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Stowarzyszenie pracownic fabrycznych pod wezw.
M. B. N. P. 71, 80. 95, 103, 104 120, 144, 183, 200 

Stow. prac. fabr. par. Jeżyckiej 80, 10  ̂ 135, 160, 192, 208 
Stowarzyszenie prac. fabr. par. św. Łazarza 7, 104, 135 
Stow. prac. przem. par. katedr. 104, 112, 144, 159, 199 
Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych w  P o

znaniu 72, 80, 88, U l, 120, 128, 135, 176, 183, 2°8 
Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej w  P o

znaniu 79, 88, 96, 112, 128, 160, 168, 176, 184, 208 
Stowarzyszenie katolickiej służby żeńskiej w P o

znaniu ......................................... 88, 128, 152, 184, 208
Stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie

88, 120, 128, 135, 144, 152, 168, 176 184, 192, 200 
Stowarzyszenie „Zgoda11 w  Inowrocławiu . 160, 192
Stowarzyszenia związkowe w  Szamotułac • . . .  64
Stowarzyszenie „Spójnia11 w  Gnieźnie -.36, 168, 200 
Stow. kob. prac. w handlu i konf. w Bydgosgezy 7 , 23, 104 
Stowarzyszenie „Jedność11 w  Bydgoszczy 7 , 23, 104 
Stowarzyszenie kob. prac. w  Pakości 7, 87, 1 12 , 135, 160 
Stowarzyszenie kobiet pracujących w  Łobi nicy . 23
Stowarzyszenie kobiet pracujących we W ronkach . 64
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Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.
Organ »Zw iązku S tow arzyszeń  K obiet P ra c u ją c y c h « z siedzibą w P o zn an iu .

i Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó- 1 
wienia przysyłać nałoży do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A d res R e d a k c ji: Poznań — | 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 1

-----------------------------------  \R E D A K T O R :

Ks. Ig. Czechowski.
\ — ---------------------------------------- /

=5B— ---------------------------------—  - n
Ogłoszenia: jednotomowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
= = = = =  Numer telefonu 613. = = = = =

\ci- - ■ ...— ------------------------- ---------------------------------------------------------------- ■------------------------------------------- ----------- '

GAZETA DLA KOBIET W

j e s t  o r g a n e m  K a t o l i c k i c h  K o b i e t  P r a c u j ą c y c h .
SŁU ŻY W Y ŁĄ C ZN IE IN T E R E S O M  K O B IE T  PRA C U JĄ CY CH .

J b e jm u je  s p r a w y  z a r o b k o w e , o ś w ia to w e ,  z d r o w o tn e  i r e lig ijn o  - s p o łe c z n e ,  
Z a w iera  d z ia ł g o s p o d a r c z y ,  p o d a ją c  p r a k ty c z n e  w s k a z ó w k i d la  g o s p o d y ń ,  

m ia n o w ic ie  w ie js k ic h .
D a je  b e z p ł a t n ą  p o r a d ę  p r a w n ą  d la  p o s z c z e g ó ln y c h  s ta n ó w  k o b ie t  

p ra cu ją cy ch .

„Gazeta dla Kobiet“ jest nieodstępną towarzyszką wszystkich bez wyjątku kobiet pracujących.
Z n a jd o w a ć  s ię  w in n a  w  ręk u  k a żd ej g o s p o d y n i  d o m u , s łu ż ą c e j , p r a c o w n ic y  fa b ry 

c z n e j, k o n fe k c y jn e j , p r a c o w n ic  r o ln y c h , n ie m n ie j  p o m o c n ic  h a n d lo w y c h .

»Gazeła dla Kobiei« jest pismem szczerze kaiolickiem.
„ G a zeta  d la  K o b ie t“ u m o ż liw ia  k o b ie to m  w s p ó ln e  p o r o z u m ie n ie , w y m ia n ę  zd a ń  

i b u d z i p o c z u c it  s o l id a r n o ś c i  i je d n o ś c i .

Kobiety pracujące, abouujcie „Gazetę dla Kobiet"!
N T  Abonament tylko 5 0  fen. kw artaln ie! “H il

R E  D A K C Y A .

Kochane Siostry, Kobiety pracujące 
wszystkich zawodów!

W  im ier . Z w iązku  kobiet p racu jący ch , liczą
cego blisko 00 cz łonków , o d zy w am y  się do W a s , 
kochane Sio ,-ry p racu jące , dziś po raz  p ierw szy , 
a odzyw am  się w  W aszej sp raw ie , w  w a sz y m  in
te re sie .

W szj^stkie z W as, kochane S io s try , s ły sz a ły 
ście  już zapew ne cośkolw iek o s to w arzy szen iach , 
bo p rzecież po dziś dzień nie m a już p raw ie  w iosk i,

—  a cóż dopiero m ów ić o m iastach , — gdzieby  nie 
is tn ia ły  s to w arzy szen ia  robo tn ików  lub rzem ieśln i
ków . Bo te ra z  tak ie  czasy , że p raw ie  k ażd y  
stan  m a sw oje s to w arzy szen ie  i zeb ran ie ; robo tn icy  
m ają  zeb ran ia  robotn ików , rzem ieśln icy  i k u p cy  s to 
w a rzy sze n ia  rzem ieślników  i kupców , a w  w ięk 
szy ch  m iastach  są n aw e t osobne s to w arzy szen ia  
dla k ra w có w , osobne dla s to la rzy , d ru k a rzy  itd.

A czy  też  to w sz y s tk o  potrzebne, pom yśli sobie 
n iejedna z w a s , przecież w sz y sc y  m ężczyźn i, tak  
robo tn icy  jak  i rzem ieśln icy , należą do R óżańca, 
to im ksiąd z  pow ie, co im p o trzeb a .
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'P ra w d a , lecz w  kościele m ów i k siąd z  ty lko
o te in  jak  ab y  p rz y jść  do nieba; a człow iek  f ’tu
na. św iecie m a sw oje  p o trze b y ; daw n o  już  jak 

ze  szk o ły , a chc ia łby  s ię  te ż  i coś w ięcej 
nauczyć , chc ia łby  się i zab aw ić , bo p rzecież  po 
p ra cy  • na leży  się. każdem u zab aw a , chc ia łby  się
rozm ów ić z sw oim  rów nym , z ko legam i p racy
0 w spó lnych  k łopo tach , p o trzeb ach , a  k łopotów
1 p o trzeb  to  już k ażd y , a m ianow icie  człow iek  p ra 
cu jący , m a w iele .

T am  n. p. jest k toś b ez  p ra cy , w ięc  chc ia łby  się 
d ow iedzieć , czy b y  k toś inny nie m ógł m u w sk az ać  
zajęcia .

Inny znów  płaci zb y t w ielki p o d atek , a  nie 
w ie , jak  się p o s ta rać  o zniżenie lub też  uw ol
nienie;,; od podatku , w ię c  w  s to w arzy szen iu  się 
p y ta ; a  p raw ie  zaw sze  mu odpow iedzą, b o  jak  nie 
w ie k tó ry  z ko legów , to  p rzec ież  w ie  X. proboszcz, 
k tó ry  jes t p atronem  w  S to w arzy szen iu . ‘

Inny znow u z a ch o ro w a ł; s ły sza ł, że podobno 
k asa  ch o ry ch  m usi go u trz y m y w a ć  i leczyć, lecz 
nie w ie , jak  się o  to  p o s ta rać , dokąd  p isać?  P y ta  
się na zebraniu  i tam  się dow ie.

P o w ie sz  mi, kochana  czy te ln iczko , p rzec ież  ja 
te ż  jestem  w łaśc iw ie  robotn ik iem , p rzec ież  i ja p ra 
cuję ta k  sam o  jak  ten  ro bo tn ik ; że jestem  kobietą, 
to  m ego  położenia nie zm ienia. Je s tem  słu g ą , 
i ja m am  sw oje  k łopo ty , k tó re  p o w sta ją  sk u 
tk iem  m ego Zajęcia. Jestem  czasam i bez za jęc ia , ja 
bym  też  w tak iem  s to w arzy szen iu  —  n atu ra ln ie  -w tu 
kiem , g d z ieb y  b y ły  sam e kob iety  — chciała, s ię  sp y 
tać  o m iejsce. P rze c ież  ja  też  m uszę p łacić  podatk i, 
znaczki w k lejam , a  g d y b y m  zach o ro w a ła , tobym  
na pew no nie w ied z ia ła , jak się s ta ra ć  o ren tę . 
A przecież  chc ia łabym  się też  i czegoś w ięcej nau 
czy ć , dow iedzieć. : oh ,* \  i . o  'm ? Lo-l

T ak  sam o  pow ie ta  p racow nica , k tó ra  p racu je  
w  roli, to  sam o pow ie k ażd a  p raco w n ica  fab ry czn a .

P an ien k a , z a ję ta  p rzy  szy c iu , w  sk ładzie  lub 
k an to rze  p o w ie : jak b y  to  b y ło  ład n ie  i dob rze , g d y 
b y śm y  m iały  tak ie  ; sam o  s to w arzy szen ie , jak  nasi 
m ęscy  k o led zy ; g d y b y śm y  tak  m ogły  pom ów ić 
w spóln ie o sw oich p raw ach , obow iązkach  w zg lę
dem  siebie i d rug ich , g d y b y śm y  m o g ły  znaleść po
rad ę  w  k łopo tach , w  k tó ry ch  nie w iem y jak  sobie 
radzić .

W y  w szy stk ie , kochane czy te ln iczk i, m acie 
zupełną  ra cy ę , W am  też  p o trzeb a  tak ich  s to w a rz y 
szeń , boście  p rzec ież  nie go rsze  Od m ężczyzn . 
A p o trzeb y  w a sz e  są te  sam e, co u m ężczyzn  p ra 
cu jących .

A; pow .iem .ei w ięce j, to , o  ozem ty  m a rz y s z ,  to

o re
b ry ć zn e  już w  kilką,ffluastąćfe i p a ^ ^ ^ p i ę  s to w arzy n ■« 
szenia . A panienki, k tó re  za rab ia ją  szyc iem , lub 
p racu ją  w  hand lach , już p raw ie  w e  w szy s tk ich

. rrf 5 "i r  3 ) *- n-'.j ■ : : 1 w  >1 O v  tt ff 3 a 1 ? -  :: /  i n
j w iększyejj . it\iastąeh  posiadają  j w o j e  s to w a rz y 

szenia,.. i/ :/o to t./ . ' w  . s
5 . P ow iecie  m oże, a czy  się one też  zgodzą,? O tak* 

u nich ta k a  zgoda i jedność, jak  w  s t o w a r z y s z e n i ^
m ęskich . . ... ^r-rrnt-r, jr:::

L ecz  by  za ło ży ć  tak ie  sto w arzy szen ie ,, trzeb a  
i już w ięk sze j liczby  kob iet p rą ę u jię y c ji? a w  m ałycjti 

m iasteczk ach  i po w siach  trudno  b y  znaleść od 
pow iednią liczbę.

S zkoda, pow iesz , ja  już się tak  cieszy łam , m y 
ślałam  że i u nas w n e t za ło ży  X. p roboszcz  tak ie  
s to w arzy szen ie , a  tu  nic.

P o c iesz  się, nie w szy stk o  s traco n e , m ożna b ie
dzie za rad z ić  w  inny sposób.

O t ó ż  o d  1. styczn ia  w ychodzić będzie w  P o 
znaniu gazeta , pisana dla W as, dla kobiet pracują- 

j cych. B ędzie  §ię o n a  n az y w a ła

„G  A Z E  T A  D L A K  O B I E  T “ .

B ędzie ona tak  p isana, jak  ta  g az e ta , k tó rą  Obe
cnie czy ta sz , a b ę d z i e  s ł u ż y ł a  s p r  a  w  o m 

d i n t e r e s o m  w s z y s t k i c h  k o b i e t  p r a 
c u j ą c y c h .  I c zy ta jąc  tę g aze tę , będz ie  ci się 
zd aw a ło , że jes teś  na zebran iu  s to w arzy szen ia , 
w  k tó rem  są sam e tw o je  koleżanki. I  w  rzeczy  
sam ej tak  p raw ie  będzie , bo będ z iesz  cz y ta ła  w iele 
rzeczy , k tó re  n ap isa ły  tw o je  ko leżanki sam e. 
W  „G azecie  dla K obiet"  w y c z y ta sz  sp raw o zd an ia  

i;z zeb rań  is tn ie jących  już s to w arzy szeń  kob iecych , 
w ięc  dow iesz się, co tw o je  koleżanki, c z y  to  ekspę- 
dyeń tk i lub szw aczk i, czy  p raco w n ice  fab ryczne , 
czy  sługi, na ty ch  zeb ran iach  ro b ią /  A są to  rzeczy  

‘ n ieraz  b a rd żb  c iekaw e.
1 W y c z y ta sz , jak  się s ta ra ć  w  raz ie  p o trzeb y  
o ren tę , o kasę  ch o ry ch , k iedy , jak  i gdzie  się zab ez
pieczać, dow iesz się, k iedy  m ożesz  w ypow iedzieć  
m iejsce, jeżeli ci g ro żą  n ieb ezp ieczeń stw a. N ieraz  
„G aze ta  dla K ob iet"  w sk aż e  ci m iejsce  słu żb y  lub 
p ra cy . D ow iesz się, jak  się to  sta ło , że  dziś kob ie ta  

"musi ta k  p raco w ać , podczas g dy  daw niej nie po
trze b o w a ła . ...'-L ' V

ij Z najdziesz tam  a r ty k u ły  jak ży ć . jak p raco w ać , 
jak się o d ży w iać  i co robić, jak m ieszkać, ab y  b y ć  
zd ro w ą.

A ile to  znajdziesz tam  pięknych  rzeczy , pou
cza jący ch , bo „ G a z e ta  dla K ob iet"  jes t teg o  zdania , 
że kob ie ta  w inna w iele  cz y ta ć , b y  dojść ćo  jaknaj- 
w iększej o św ia ty . B ędą piękne a r ty k u ły  o w ie rze  
św ię te j, w y k ła d y  z nauki C h ry s tu so w ej, k tó re  m ają  
na  celu bronić k o b ie ty  p rzed  n iew iarą  i zepsuciem . 
„ G a z e ta  dla K ob iet"  będzie  pouczała  a  p rzy sz ły ch  
o bow iązkach  m atki,- żony , gospodyni dom u. S tąd  
zna jdz iesz  w  niej b a rd zo  o b sze rn y  dzia ł, pośw ięcony 
g o sp ó d arsfw h  dom ow em u.

i a  k M  W l f
|  u i c a z a c i ę ż n  a , t a k. g .p,s ® te  •
s k a ,  j a k  p a n i e n k a  m i e j s k a  z n a j d z i e  
w  „ G a z e c i e d 1 a K o b i e t “  w  i e 1 e c e ń  n y  c h



i p r a k t y c z n y c h  w s k a z ó w e k ,  u  i e z b  e cl
ii i e p o t r z e b  n y  c h w  ż y  c i u c o d ty i e n  n e m.

„G azeta dla Kobiet** wi(?e będzie riłćodstęphą to
w arzyszk ą, przyjaciółka każdej kobiety practi^ceji
Kto ją rhż' pokocha, już sio z nią ifig d y  t i i t ^ o z -

■ : ; h0v^  Ly' V T -  ~
B ędzie ją  m ożna zam ów ić u każdego  listóWś&Ó, 

lu b 'te ż  W prośt na poczcie , a  będzie k o sz to w a ła  
tylko 56 fen. kwartalnie już z przynoszeniem  w  dom.

B ędzie w ychodziła  co drugą niedzielę. Na 
p rzedosta tn ie j s tron ie  znajdziesz k a rte czk ę , zw an ą 
„Bestellschein**, k a r te czk ę  tę daj listow em u.

C ieszcie się, kob iety  p racu jące , że i w reszc ie  
o w a s  pom yślano . D z i ś  j u ż  w s z y s t k i e  
s t a n y  m a j ą  s w o j e  o s o b n e  g a z e t y ,  k t ó 
r e  b r o n i ą  i c h  s p r a w  i i n t e r e s ó w .  R obo
tn icy  m ają „R obotnika*1, K upcy „Kupca** P rze m y - 
stow cyv„PrZ em ystow ca“ , a kobiety- pracujące będą 
m iały od 1. stycznia św ą  „G azetę dla Kobiet4‘. r

P o w iesz  m oże, p rzecież  ja już m am  g azetę , 
czy tam  „P rz ew o d n ik a  katolickiego**, to  mi s ta rc z y . 
—  „G aze ta  dla K obiet“ będzie  ż y ła  z  „P rz e w o d n i
kiem  katolickim** w  zgodzie, ta k  jak dw ie rodzone 
s io stry , i sm uciła b y  się b a rd zo , g d y b y ś  „ P rz e w o 
dnika katolickiego** czy tać  za p rze s ta ła . T y  pow innaś 
c z y ta ć  nadal sw ego  kochanego  „Przew odnika**, 
lub inną g aze tę , k tó rą  d o ty ch czas cz y ta ła ś , lecz 
o p ró cz  te g o  m asz  c z y ta ć  „G aze tę  dla Kobiet**. 
Bo „ G a z e tą  dla K obiet“  to  pism o zupełn ie  inne, to 
pismo zaw o d o w e, k tó re  uczy  cię nie ty lk o  obow iąz
ków  w zględem  B oga i sp o łeczeń stw a , ale u czy  cię 
teg o  w szy s tk ieg o , coś jak o  kob ie ta , z a rab ia jącą  na 
chleb, w iedzieć pow inna.

„G aze ta  dla Kobiet*' z łą c zy  w szy s tk ie  kob iety  
p racu jące  w  jedno, w ielk ie a silne ogniw o, będzie 
łączn ik iem , k tó ry  um ożliw i w szy stk im  kobietom  
p racu jący m  porozum ienie się z sobą i zrozum ienie 
w spó lnego  losu, będzie m ostem , po którym bę
dziem y w statiie przyjść w am , kochane Siostry  
pracujące, z pomocą i radą w  spraw ach zarobko
w ych , ośw iatow ych , zdrow otnych i religijnych.

W  tym  celu udziela R edakcya „G azety  dla 
Kobiet** w szystk im  sw ym  abonentkom bezpłatnie 
porady w  sprawach praw nych (w ięc inwalidzkich, 
kaś chorych itd.).

Dalej w ięc , kochane S io s try , ram ię do ram ienia, 
p racu jm y w spóln ie nad n aszy m  losem , nad naszą  
o św ia tą .

Ila iDielkie niebezpieczeństwo
grożące dziewczynom naszym polskim, pragniemy czy
telniczkom naszym .Zwrócić baczną uwagę.

.. M aowi-ta na .myśli tych niegodziwych- ludzi, k tó rzy  
dla marnego zysku niewinne, a nie ćpające świata dzjey^ 
częta oddają w ręce grzechu lub sprzedają je po' proktu 
do miejsc, w k tó r^C h cżek a  je hańba i życie najnędzniej
sze 1 najokropniejsze, jakie być m o że .: Niebezpieczeństwo

to jest tern większe, źe żadna z tych nieszczęsnych ofiar 
nie przeczuwa naprzód nic’ sjjego i*.nie przypuszcza, co 
ją,yzeka>;a?gdy się dostanie-Wiifę .szpemy,'wjęśjfc 
ścią i\la niej nie nią.:0 Dzisiaj, .gdy prze?, powstanie kpłęi 

niemal wioski z łatwością dostać slę może taki
zły człowiek, ™ a mianowicie, gdy tysiące paszyćh 
dziewczyn 'rokrocznie udaje się do miast";'w obeć stfony 
na służbę- lub na robotę,- >■-*- tern w ięksźa zachodzi po
trzeba, aby zawczasu otw orzyć im ocz-y na zło, na nie
bezpieczeństwo, jakie na nie czyha. -

Często się zdarza, iż dziewczęta opuszczają dom 
i udają się do wielkiego miasta niemieckiego — do Ber
lina, W rocławia, Hamburga, Lipska f  innych — nie wysta
rawszy się wprzód w mieście tem o stałe miejsce, mimo, 
iż nie znają nikogo, i tylko słyszały, iż tam znajdą zarobek 
łatwy. Gdy takie dziewczę, co nigdy jeszcze nie było 
dalej w  świecie jak w  miasteczku pobliskiem, wysiądzie 
z pociągu i znajdzie się w śród ciżby, gwaru, zgiełku na 
wielkim dworcu kolejowym, wtedy najczęściej natych
miast traci głowę.

Obawa i strach ogarniają jej serce, bezradność ją 
opanowuje, mianowicie, gdy nie umie po niemiecku. 
A przecież śmiało rzec można, nie wiele , tylko dziewczyn 
naszych tyle się nauczy po niemiecku w  szkole, by  się 
w  tym języku mogły rozmówić. Kto w  takiej chwili 
okaże takiej strwożonej, opuszczonej dziewczynie serce 
i nią się zajmie, ten staje się odrazu w  jej oczach w yba
wicielem.

O tem wiedzą dobrze, na taką sposobność czyhają 
właśnie rozmaite czarne dusze -— jak o  tem gazety tak 

'często  donoszą — i niestety! najczęściej' zabiegi ich od- 
' noszą zamierzony skutek. Często bowiem obłudnik lub 
obłudnica, czatujący na taką - sposobność, przybierają 
pozór „dobrego, litościwego pana“ albo .„pobożnej** pani, 

I starają się mówić po polsku lub przynajmniej z dziew- 
czyną się porozumieć. A choćby i dziewczyna miała 
adres jakich znajomych lub jakiego przytułku, to „przy- 
jaciele“ ci wytłomaczą jej doskonale, iż- najlepiej zrobi, 
jeżeli przyjmie na początku u nichtgościnę. I jakżeby się 
miała opierać- im, skoro jej tak dobrze radzą i życzą?! 
Toć takiej dziewczynie zdąwać się musi, i ż  sam Pan Bóg 

i tych ludzi ż opatrzności jej zesłał, 
j Nie potrzeba dodawać, j a k t a k i  interes'dalej roz-
| wija. Dobroczyńcy ci dają dżibwczynie’ utrzymanie, 
i nocleg, pożyczają jej rzeczy do ubrania, do stroju, powo- 
' dują ją do ciągłych wydatków, aż pewnego dnia, gdy już 
; nie ma grosza przy duszy, za wszystko to, niby darmo 
i dane, żądają wysokiego wynagrodzenia — grożą jej po- 
jiicyą, poniewierają *ją, a gdy dziewczyna w  największej 
.znajduje się rozpaczy, w ted y ‘zrzucają maskę i powiadają 
jej, w  jakich celacfe ją do siebio sprowadzili i gwałtem 
zniewalają ją do poddania się. na srom otny los.

; Spraw y takie wychodzą, nader rzadko n a  jaw, gdyż
dziewczyna najczęściej nie znajduje m ęstwa ani nie wie, 
jak się w yrw ać z rąk takich zbrodniarzy, lub też w styd 
jej usta zamyka.

Niech więc żadna dziewczyna nie udaje się do obcego 
miasta, nie postarawszy się poprzednio o pewne miejsce 
i nie zaw arłszy z państwem, fabrykantem, lub innym pra
codawcą kontraktu. Przestrzegam y tutaj także przed 
nieznanemi biurami stręczarskiemi i przed anonsami takich 
biur umieszczanemi w gazetach. Anonse te opiewają, iż 
poszukuje się kelnerek, służących, bon, robotnic pod ko
rzystnym i. warunkami.: do umieszczenia za granicę. 
Szęsęgplnifi zaś trzeba sśM,ffiMsna/baczności* jeśli anonse

i ós o s n
\d' '-i? O £l Q 4

: { % i m
i* i 7/ " •

i.) h '■

takie zawieraj^., dodatek, iż d d e w c , ^  powinpę być , 
młode i ładne. Po za term, niebezpieczeństwami, które 
^zyhają na' dzi'etvczyny w święcie, istnieją drugie, którb ; 
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Domy grzechu mają swoich agentów, którzy po 
wszystkich krajach, a mianowicie także po naszej polskiej 
ziemi jeżdżą, i rok rocznie w yw ożą swe ofiary.

Agenci tacy przedstawiają się pod najrozmaitszemi 
postaciami. Raz występuje taki agent jako handlarz, to 
znów jako rzemieślnik, lub kupiec, to wreszcie jako 
właściciel fabryki lub hotelista, kiedy indziej jako „wielki 
pan“. Taki agent ma odpowiednio do swego wyglądu 
potrzebne papiery, oczywiście fałszowane, raz wygląda 
skromnie, to znów elegancko jest ubrany, zaw sze bardzo 
jest wym owny, zawsze ma dużo pieniędzy.

To też nie długo trwa, a łatwowierna dziewczyna 
wierzy, iż otrzym a doskonałe miejsce, i jedzie z, nim. 
Skoro zaś raz ją dostał w  swe szpony, w tedy ofiary 
swej nie wypuści, póki jej nie odstawi tam, gdzie praw 
dziwe piekło istnieje za życia już na ziemi.

Często występują tacy agenci jako zamożni kandy
daci do stanu małżeńskiego. Panowie ci zawierają for
malnie małżeństwo — oczywiście na mocy fałszywych 
papierów — a  zabraw szy swą „małżonkę" do swego 
kraju, wydają nic nie przeczuwające dziewczyny do do
mów rozpusty.

Inni starają się dotrzeć do więzień i domów poprawy, 
szukając ładnych tw arzy. P rzy  wypuszczaniu dziew
czyn z więzień i szpitali czyhają już oni na nie u furty, to 
znów stawają na warcie przy bramach fabryk i wdają się 
w rozmowy z temi, które się im wydają odpowiedniemi 
dla ich celów.

Dokąd agenci tacy sprowadzają swe ofiary — czy 
do domów grzechu, jak się dzieje za granicą, czy w ręce 
rozpustników, pod kontrolę policyi lub do lokali z damską 
usługą — to jest rzecz obojętna, bo dola takich dziewczyn 
jest wszędzie nad wszelki w yraz haniebna i nieszczęśli
wa. Daleko ważniejsze jest to, że jak stwierdzono, w ła
śnie z naszych polskich stron tyle dziewczyn staje się 
temi ofiarami.

Te kilka słów niech dzisiaj starczą na przestrogę 
wszystkim, aby same siebie i znajome ochroniły przed 
najokropniejszym losem, jaki tutaj na świecie może spo
tkać dziewczynę. ,

Jaką powinna być pobożność kobiety.
Do pew nego s ta reg o  d u szp as te rza , k tó ry  by ł 

p raw d ziw y m  ojcem  parafii, w p a d ła  razu  pew nego 
zad y szan a , zro zp aczo n a  s ta ra  n iew iasta  w ie jska .

S m utek  g łęboki odbijał się na jej zw y k le  w esołej 
i pogodnej tw a rz y . Bo sta ło  się, co b y ło  ciosem  
śm ierte lnym  dla pobożnej s ta ru szk i. C ó rk a  jej, je 
d y n aczk a , hań b ę  w n iosła  w  dom ... J a  sobie tego  
nie um iem  w y tło m acz y ć , m ów iła  s ta ru sz k a , p rzecież  
to  by ło  dziew czę pobożne, godzinam i się m odliło, 
należało  do B rac tw  kościelnych , b y ła  naw et dziec
kiem  M aryi.

S ta ry  k ap łan  p o p a trzy ł, podum ał i tak  się ode
zw a ł: P a trz  na  te  k w ia ty , k tó re  tak  pięknie zdobią 
p rzy ro d ę . L ecz  niech ty lko  p rzy jd z ie  m róz, a  te  
piękne k w ia tk i, rażone śm ierc ią , zw iędną.

T ak  te ż  i w  życiu  dziew częcia. N iejedna p a
nienka, w y h o d o w an a  ręk ą  poczciw ej m atk i, rów nie 
kw itn ie , jak  ten  k w ia tek  p iękny . Z d rogiego  kó łka 
rodzinnego, z  opieki dom u rodzicielskiego w y ry w a  
ją życ ie , tro sk a  o chleb, i w chodzi m łode dziew czę 
w  sam o środow isko  straszn ej w alk i życ ia . N iejeden 
k w ia t ży c ia  dziew iczego  ginie, w iędnieje .

I jak aż  tego  p rz y c z y n a ?  R odzice nie zaniedbali 
w y ch o w an ia , nie szczędzili p rzes tró g . Na w y p e ł

nianiu obow iązków  relig ijnych , p rzy stęp o w an iu  do 
S ak ram en tó w  św ., n ab o żeń stw ach  nie zb y w ało . 
A jednak  czem u tak i k o n iec?

W y p e łn ia ła  obow iązki religijne, to  p raw d a , lecz 
działo się to pod w p ły w em  o toczen ia  albo b ezm y śl
nie, ot tak  z p rzy zw y cza jen ia . B rak ło  j a s n e g o  
i g r u n t o w n e g o  z r o z u m i e n i a  p r a w d  
r e l i g i j n y c h ,  b rak ło  zrozum ienia, że g łęboka 
znajom ość w ia ry  to  najlepsza ochrona w  tej w ę 
drów ce życ iow ej, k tó ra  pełna jest n iebezp ieczeństw .

P r a w d z i w a  p o b o ż n o ś ć  w i ę c  w y 
m a g a  p r z e d e w s z y s t k i e m  g r u n t o w n e j  
z n a j o m o ś c i  w i a r y .  P ra w d z iw y  ch rześc ija 
nin w inien „ b y ć  za w sze  go tów , b y  zad o sy ću czy n ić  
każdem u dom agającem u się od nas s p ra w y “ .

D ziew czę, k tó re  opuszcza dom , b y  za rab iać  na 
chleb czy  to w  fab ry ce , czy  w  sk ładzie  lub jako 
służąca, narażo n e  jest po dziś dzień p raw ie  u s ta 
w icznie na b lu źn ie rstw a  lub dow cipkow an ia  z rz e 
czy  św ię ty ch  i relig ijnych . Jeżeli nie m a grun tow nej 
znajom ości p raw d  relig ijnvch, w n e t zaczn ie w ą tp ić , 
p rzestan ie  dla niej b y ć  św ię te  to , co daw niej by ło  
jej d rogiem , usunie się podw alina ży c ia  pobożnego, 
a z nią i daw n a pobożność.

D aw niej b y ła  pobożną, lecz sam a nie w iedzia ła  
czem u, ży ła  poczciw ie, bo poczciw e b y ło  jej o tocze
nie. B ezm yśln ie za s to so w a ła  się do o toczenia. Ze 
zm ianą o toczenia zm ieniło się jej usposobienie, s ta ła  
się tak ą , jak  d rudzy .

P ra w d z iw a  pobożność w inna b y ć  p rz e d e w sz y s t
kiem  r o z s ą d n ą ,  g ł ę b o k ą .  Nie pow inna b y ć  
oddzieloną od ży c ia  codziennego, lecz w inna b y ć  
z życjem , z p ra cą , za jęciam i ściśle z łączoną.

Ja k  w o d a  gąbkę p rzen ika, tak  też  i p raw d ziw a  
pobożność pow inna p rzen ikać ca łe  ży c ie , p racę  
i zajęcia, bo ty lk o  w ten czas  ona p racę  u sz lachetn ia  
i nada je  jej św iętości. P obożność  nie p rzeszk ad za  
p ra cy  i zaw odow i, lecz go uszlachetn ia  i up iększa .

K toby zam iast p ra cy , zam iast w y p e łn iać  sw e 
obow iązki, chciał się m odlić, s ta ł b y  się fa łszy w ie  
pobożnym . T rzeb a  najp rzód  w y p e łn ić  obow iązki 
sw ego  stanu , a w y p e łn ić  je jak  najdokładniej, a po
tem  m ożna iść  do kościo ła , do S ak ram en tó w  św ., 
m odlić się.

P o b o ż n o ś ć  t y l k o  w t e n c z a s  j e s t  
p r a w d z i w ą ,  j e ż e l i  o p i e r a  s i ę  n a  c n o 
t a c h  p r z y r o d z o n y c h ,  k a r d y n a l n y c h .  
N ajw ażn iejszą  z ty ch  cnót jes t sp raw ied liw o ść , k tó ra  
określa  s tosunek  nasz  do bliźnich, i każe  szan o w ać 
w łasn o ść , s ław ę  i dobre imię bliźniego.

C złow iek  jest sk az an y  n a  w spó lne pożycie z b li
źnim. A życie to  n az y w am y  życiem  to w arzy sk iem  
czyli społecznem . W y m ag a  go P an  B óg, a jes t ono 
ty lko  w ten c zas  m ożliw em  w  zgodzie i jedności, je
żeli szanu jem y s ław ę  i dobre  imię b liźniego. K toby 
zaś dobre  imię bliźniego p rzez  obm ow ę, p o sąd za
nie, k ry ty k o w a n ie  n ad w y ręża ł, psuł b y  po rządek  
życ ia  spo łecznego , g rz e szy łb y  p rzeciw  sp raw ied li
w ości, k tó ra  jes t p o d staw ą  pobożności.

Ź ródło , k tó re  z ziemi w y try sk u je , s ta je  się p rz y 
czyną  ży c ia  dla t ra w y  i k w ia tó w . T ak  te ż  i poboż
ność, k tó ra  z se rc a  p łynie, w inna s tać  się p rzy czy n ą  
ow ego najp iękniejszego  k w ia tk a , c z y n n e j  m i ł o 
ś c i  b l i ź n i e g o ,  k tó ra  bezustann ie  p racu je  nad 
losem  bliźnich.

C złow iek  w ięc  p raw d ziw ie  pobożny p racu je  dla 
bliźnich, pośw ięca się dla nich. łączy  się z bliźnim i 
tam , gdzie m a sposobność  im dopom ódz, szu k a  ich 
to w a rz y s tw a , a m ianow icie s ta ra  się o polepszenie



losu ty ch  bliźnich, z k tó rym i należy  do tego  sam ego 
s tan u . K obieta w ięc  p raw dziw ie  pobożna, nie b ę 
dzie s tro n iła  od sw y ch  to w arzy szek , po łączy  się 
z niemi w  sto w arzy szen iach  katolickich ku w spólnej 
p ra cy  nad ich dobroby tem , o św ia tą , życiem  re- 
ligijnem.

P ra w d z iw a  pobożność polega na  m ęstw ie  jako 
na podw alin ie. Nie z raża  się chw ilow em  niepow o
dzeniem , nie sa rk a  za lada n ieszczęśc iem , nie ugina 
się za lada pokusą.

O to fundam enta p raw dziw ej pobożności, na nich 
dopiero  m ożna budow ać to , co ludzie zw yk le  n az y 
w a ją  pobożnością t. j. unikanie g rzechu , m odlitw ę, 
p rak ty k i religijne, zew n ętrzn ą  sk rom ność, częste  
p rzy stęp o w an ie  do S ak ram en tó w  św .

T e w szy stk ie  p rak ty k i zaś b ez  teg o  fundam entu 
będą fa łsz y w ą  pobożnością , dew ocją, kom edią, 
k tó ra  p rędzej czy  później m oże s tać  się s tra sz n ą  
trag ed ją  życiow ą.

 ______

G O S P O D A R S T W O  KOBIECE .
Przedświąteczne porządkowanie.

Zapobiegliwa gospodyni krząta się przed świętami 
z podwójną gorliwością, przejęta tą ambicyą, by żaden 
zakątek jej królestwa nie powstydził się pełnego światła 
wiosennego. Otwiera więc na oścież okna, by balsami
czne powietrze pełną do mieszkania napłynęło falą 
i okryw szy się wielkim fartuchem, zakasawszy rękawy 
zabiera się ochoczo do dzieła.

Praca jej jednak nie powinna być gorączkową krzą
taniną, niespokojnem zaczynaniem tego i owego, niezmor
dowaną bieganiną po całem mieszkaniu — bo przytem 
nuży się, męczy i denerwuje i domownicy niezadowoleni, 
bo nie mają cichego kącika, ni chwili spokoju. — Trzeba 
sobie zawsze dobrze rozważyć co zrobić najpierw, a co 
może zaczekać i być dokonane później, co jest ważniej- 
szem, a co mniej ważnem. Nie potrzeba cały dzień bez- 
ustanhie, niby bezduszna machina być w ruchu, lecz od 
czasu do czasu kwadransik wypocząć a po takim prze
stanku jak odmłodzeni, ze świeżemi siłami zabierzemy 
się do domowych czynności, a zobaczymy, że wszystko 
nam o wiele raźniej pójdzie i że o wiele prędzej niejedno 
zrobimy, do czegobyśmy znużeni, skwaszeni, dwa razy 
tyle potrzebowali czasu.

Mieszkanie przyprowadzam y w  ten sposób do ładu:
Pościel, zdjąwszy z niej powłóczki, wynosi się na 

ganek lub podwórze, trzepie dobrze i w ietrzy przez parę 
godzin, najlepiej na słońcu. P rzez ten czas wyjmuje się 
sienniki z łóżek, które się również trzepie i okurza — 
a łóżka same rozkłada się zupełnie i czyści, pędzlując 
wszystkie szczeliny i zawiasy białym karbolem, będącym 
skutecznym środkiem przeciw nieproszonemu robactwu.

Ściany i sufity zmiata się dokładnie szczotką ow i
niętą w zwilżoną, a następnie dobrze wykręconą ścierką; 
sprzęty wynosi się przedtem do innej izby lub też w y 
suwa się je na środek i przykrywa.

Następnie oczyszczamy drzwi, ramy i gzemsy okien 
wodą z salmiakiem (12 części wody, 1 część salmiaku) 
zmywamy czystą zimną wodą i wycieram y do sucha; 
mydlin do tegO' celu używać nie można, gdyż psują pokost. 
Poczem myjemy szyby letnią wodą, zmieszaną z kilku 
łyżkami spirytusu, osuszam y sarnią skórką, a będą bły
szczały jak kryształ.

Teraz zamiata się podłogę, szoruje gorącą wodą, 
w  której rozpuszcza się nieco mydła i sody i spłukuje 
zimną. Możliwe szpary podłóg, w  których lubią się

gnieździć różne owady i w  których zbiera się brud trudny 
do wydobycia, zalepiamy kitem, zrobionym z wapna, 
kazeiny i wody.

W yściełane meble wynosi się z izby, trzepie trze- 
paczką, obszytą suknem lub kawałkiem materyi wełnianej, 
dobrze szczotkuje i w  zagłębieniach zapuszcza się za- 
cherlinem w celu ochrony od moli. Sprzęty drewiane, 
jeżeli są politurowane, w yciera się dobrze, zm ywa deli
katnie gąbką letniemi mydlinami, a po wyschnięciu na
ciera gałgankiem, zmoczonym naftą. Meble z orzecho
wego drzewa oczyszcza się tak samo, tylko zamiast naftą, 
naciera się je mocno mieszaniną, składającą się z łyżki 
oliwy francuskiej i łyżki wina czerwonego.

Dery, wełniane rzeczy w ietrzy się, trzepie i obsypuje 
trocinami zwilżonemi słoną wodą i octem, po godzinie 
zmiata się je starannie miotełką ryżową, lub szczotką, 
a będą jak nowe — lepszy to sposób, niż czyszczenie 
kiszoną kapustą.

Przed omiataniem ścian zdejmujemy obrazy.
Zwierciadła ociera się z kurzu i nakłada ciastem 

utworzonem z kredy i spirytusu, które się po chwilowem 
leżeniu ściera miękką ściereczką. Obrazy olejne czyści 
się, nacierając je lekko ziemniakami, które się wpierw 
obiera i kraje w plasterki, jeżeli jeden plasterek już zbru- 
kany, zastępuje się go świeżym, poczem się takowe ście
reczką obciera. — Dobrze też jest umieścić na odwrotnej 
stronie obrazu w każdym rogu kawałek korka, by malo
widło, dotykając się ściany, nie psuło się od wilgoci. 
Ramy pozłacane obm ywa się gąbką, zamaczaną w  w in
nym occie i spłukuje letnią wodą, nie ocierając, aż same 
przeschną.

Teraz trzeba oczyścić klamki u drzwi, okien i pieców, 
metalowe zawiaski i ozdoby na meblach, figurki porce
lanowe. Dobrą do tego pastę można sobie zrobić, 
mieszając ciepły łój z równą ilością o liw y,' czterema 
częściami sproszkowanego pumeksu i jedną częścią 
kredy. Po wystygnięciu naciera się tą pastą metalowe 
rzeczy, wyciera dobrze miękką ściereczką i trze suknem 
aż do połysku. Porcelanowe cacka okurza się dokładnie 
pióreczkiem, wkłada do letnich mydlin na pól godziny, 
następnie spłukuje zimną wodą i lekko wyciera płócienną 
szmatką.

Nakrzątawszy się w  ten sposób, ujrzymy z wielkiem 
zadowoleniem, że nasze mieszkanie schludne, jak pude
łeczko, a wszystko w około błyszczy się i lśni aż miło.

Utrzymywanie porządku jest obowiązkiem każdej 
gospodyni domu, którą do tego powinna skłaniać nie tylko 
gospodarność, lecz także wymogi piękna i zasady 
hygieny; gdyż nieład, kurz, pleśń wokoło nie świadczą
0 nas zbyt pochlebnie, a nadto czystość jest pierwszym
1 koniecznym warunkiem zdrowia.

Smalec. Gospodyni, która chce mieć dobry smalec, 
powinna go sarna wytopić, gdyż gotowy jest zwykle 
stęchły i wiele korzyści nie można się z niego spodzie
wać. Na smalec kraje się tłuszcz na małe kawałki, od
rzucając mięso i słabiznę. Wlać do saganka tyle wody, 
aby pokryć dno, i włożyć w to tłuszcz. W oda zapobie
gnie przypaleniu się, i zanim smalec będzie gotowy, w y 
paruje. Gotować na wolnym ogniu, aż skwarki osiędą 
na dnie, mieszając często.

Najlepszy smalec osiąga się z sadła. Gorszy tłuszcz, 
jak słonina podbrzuszna, nie nadająca się do solenia, albo 
tłuszcz obrastający kiszki, należy osobno wytopić, za
mrozić, a w ywabi się tym sposobem nieprzyjemny smak.

Płótno mieszane z bawełną. Od czasu gdy bawełna 
jest więcej rozpowszechnioną, mieszają jej dużo do płótna, 
już to jako wątek, albo też skręcając w przędzeniu nitkę 
lnu z bawełną, w takim razie trudniej rozpoznać bawełnę 
wkręconą. Kupując płótno, należy uważać, czy jest



ciężkie, gdyż len jest znacznie cięższy od bąwęłuy: Można 
się także przekonać o  czystości protłra, ścierając j'e‘ 
w pakach. Jeżeli mech na mieni powstanie, m anty-do
wód, że jesiocjrzerabianem z ; bawełna, bo w iem $v*c b a 
wełnę w yrabiał się \% krótkiego puehu, Ja len- ma długie 
włókna,- po starciu- więc koniuszki puchli powstaną,- przez 
krochmal uprzednio przygładzone, na płótnie zaś gdzie
niegdzie tylko takie-włókienka się ukażą iw starciu tegoż. 
Jeszcze jedna próba: odciąć kawałeczek płótna i zrobić 
na niem plamkę' w odą lub atramentem. Jeżeli płótno 
mieszane jest z bawełną, atram ent rozlewa się jak na 
bibule, bo bawełna, łatwo- wilgoć wciąga wskutek wło- 
sk-owatości. P łótno od perkalu różni się jeszcze ślizgością 
i kolorem żółtawym. Perkal jest zwykle niebieskawy, 
mocno krochmalony, ale nie sztywny, bo po starciu całą 
sztywność traci i łatw o się naciąga na wszystkie stróny.

Pranie pierza. Jeżeli pierze jest długo używane, lub 
kupione, i nie mamy przytem pewności, czy jest czyste, 
najlepiej w yprać je w  następujący sposób:

W sypać pierze w  worek z płótna lub muślinu, prze
sypując trochę skrobanego mydła; w kotle takim, aby się 
worek z pierzem w  nim zmieścił, rozgotować miękkiej 
wody z mydłem, aby  woda dobrze zbielała, włożyć weń 
worek z pierzem i gotować przez godzinę lub półtorej, 
często przewracając i tępym drążkiem ugniatając; potem 
wyjąć i włożyć na dużą balię lub wannę, nalać czystej 
miękkiej wody, worek z pierzem wygniatać, wodę zmie
niać, aż będzie zupełnie czysta; w tedy wysypać pierze 
z worka na prześcieradło i w  cichem, suchem miejscu 
zupełnie wysuszyć, w łożyć w  suchą i czystą beczkę 
o jednym dnie, doskonale kijem roztrzepać, przebrać i na
kładać w poduszki; będzie jak świeże.

--------0— B--------

Porada pramna.
. • ;)' '.V.. -i ■fif H . '• „ V,.-

Ile dni przed opuszczeniem miejsca, winna pracow
nica fabryczna wypowiedzieć pracę? P raw o przepisuje 
jako czas wypowiedzenia* pracy t e r m i n  c z t e r 11 a- 
s t o d n i o w y ?  . _■ ( - v,m

Jeżeli więc pracownica przyjęła pracę bez poprzed
niej ugody, dotyczące] terminu wypowiedzenia, winną, 
jeśli chce opuścić pracę, wypowiedzieć czternaście dni 
naprzód. Oczywiście, że i pracodąwca nie może jej od
dalić bez poprzedniego czternastodniowego w ypowie
dzenia. UU

Termin wypowiedzenia nie stosuje Się więc do ter
minu wypłaty. Obojętną jest rzeczą, czy pracownica .po
biera zapłatę tygodniowo cz’y**miesięcznie. ~ -

Lecz ten czterndstotlniow-y- termiri' 'wypowiedzenia, 
polegający na przepisach prawnych, można zmienić na 
mocy osobnej, zobopólnej umowy. Pracownica więc, 
obejmująca pracę, może z pracodawcą swym zawrzeć 
umowę, która obie strony zobowiązuje do miesięcznego 
lub kwartalnego wypowiedzenia.

Taką osobną umową można wogóle znieść czas po
przedniego wypowiedzenia, tak że pracownica może 
opuścić miejsce każdej chwili; oczywiście że i pracodawca 
może w takim razie zwolnić pracownicę każdego czasu.

Umowa taka musi być wyraźnie osobno z każdą 
pracownicą zaw artą na piśmie lub przynajmniej wobec 
świadka.

W ywieszone w fabrykach p,Jąkaty z n a p i^ m : h»ie ma 
wypowiedzenia14 lub: „wypowiedzenie miesięczne1*, nie 
mają żadnego- znaczenia, chyba, że w  fabryce w yw ie
szony jest plakat, w  którym umieszczony jest „porządek" 
czyli „rozkład pracy". Jeżeli w ity m  porządku wyszcze-

.p iipojiy  k^t tęrnijn wypowiedzenia, ma on siłę zobowią- 
ź tijkcą,'a‘wtei)ćztł'ś ńfe hioże się pracownica wymawiać, 
że porządku togo nie czytała. ■. "i

Jak itia sobie postąpić satnodżifelnal pracownica i £ott- 
iekcyjna, która skończyła już 40 róR życia, a chciałaby 
się zabezpieczyć w zabezpieczfeńiu na ńieriióc t  starość?

/Zabezpłeezemena-miemoć i starość- zezwala na do
browolne zabezpieczenie'*7 ttyflto tym osobom-, które nie 
skończyły jeszcze 40 lat. — Jeżeli źaS?śź^aćżką praćtlie 
za zapłatą, na raclnmek innej osoby, 'to ,‘choćby miała 
lat 50, zmusza ją praw o do zabezpieczenia.

Z tego wynika jasno, co winna czynić samodzielna 
szwaczka, jeśli skończywszy lat 40 chce się zabezpieczyć. 
Oto, powinna pójść do swej znajomej i pracować dla niej 
za wynagrodzeniem przez kilka tygodni. W tenczas 
zmusi ją prawo do zabezpieczenia, a  ona, raz przymusowo 
zabezpieczona, może po opuszczeniu miejsca pracy 
u swej znajomej spokojnie w dalszym ciągu sama kupo
wać znaczki i wklejać w kartę.

P raw o nie może w takim razie cofnąć zabezpieczenia.
W jaki sposób może się służąca zabezpieczyć na 

przypadek choroby? \ Ł , ,,
Praw o traktuje pod tym względem służącą po ma

coszemu.
Podczas bowiem, gdy wszystkie inne pracownice 

pracujące stale i za zarobek, czyli zapłatę, zmuszone 
! są do zabezpieczenia się w  którejkolwiek z istniejących 
- kas chorych (cechowej, knapszaftowej, pomocniczej, bu
dowlanej. fabrycznej, gminnej lub miejscowej), kasy cho- 

j rych nie pozwalają służącym naw et na dobrowolne za- 
bezpieezenie Się na przypadek choroby.

Jeżeli służąca zachoruje, winien jej pracodawca (we- 
jdług § 617 kod. cyw.) dać opiekę w  chorobie,1 płacić le- 
karza i aptekę p r z e z  S z e ś ć  t y g o d n i .

Obowiązek ten pracodawcy kończy się z ukończe
niem stosunku służbowego. Jeżeli więc służąca wypowie 
miejsce sześć tygodni naprzód, a  w  trzy  tygodnie po w y- 
powiedzeniu zachoruje, ma pracodawca obowiązek dać

i jej opiekę tylko aż do terminu ukończenia stosunku służ
bowego, t. j. przez 3 tygodnie. 1

Praw da, że według § 76 praw a o zabezpieczeniu od 
choroby m ó g ą  miejscowe kasy chorych przyjmować 
także i służące, lecz dotąd tego nie uczyniły, Z a  t o  
m a j ą  s ł u ż ą c e  (o czem zwykle nie wiedzą) p r a w o  
do dobrowolnego z a b e  z p i  e e z a n i a  s i ę w k a  s a c h  
g m i n n y c h  (§ 4), lecz w  takim razie muszą same 
opłacać składki.' v  - v : -j .--'kry- ■ U

Jeżeli służąca choruje dłużej, jak 26 tygodni, płaci jej 
zabezpieczenie na niemoc i starość czasową rentę, podej
muje się leczenia, w ysyła ją do lecznicy i płaci lekarza
ii aptekę. - ■■ -i

Lecz zabezpieczenie to l e c z y  s ł u ż ą c ą  z a r a z  
(przed upływem 26 tygodni), jeżeli zachodzi obawa, że 
skutkiem choroby stanie się niezdolną do pracy.

Służąca więc ciężko chora,' (n. p. na zapalenie płuc), 
winna starać się, by zabezpieczenie to wzięło ją w  opiekę.

Co się dzieje w  świecie?
— Czytałaś gazety? ..

s — Jeszcze nie, a co tam nowego? sto:? r.
I P o s ł a d o ś& fb tai •.►itówpąpjfela t
ś r#:.d-jZ.'M;o - ś- re-miś k i w miej&c®.fpos:ła,.::Alfłeda^'-ChłaPo 
powskiego, który złożył swó.i u rz ąd .. •: 
j . —• Kogo postawiono na liście kandydatów,? - T w 
i  „ W Środzie postawiono ;X, prałata Jażdżewskiego,
| uii>: w -aitonifeo k  ple siaJ-tŁ ssfyzóio osasafateis* 
* . "i:"' -ułwts eń-Uf w) rwhadnm)! w TtU
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Adama Piotrowskiego i dr. Felicyaua Niegolewskiego, 
W .£ręmio. nią b.yłpudi>tad .zebrania.dHjżedwybprczego.
. ■ Podohpo zanosi się n a z-jgujkAft y reftSf

ŚU-n Ł9% WSftfcSift <*&*%!&-■■ ■ ■ »  w  LraapkpsdBs ais
M: —i Tak,, projekt ^iiHanyMTfMferfłpracowała kortusy^ re

gulaminowa. .Najważniejszym* w .tej zmianie jest podział
pow iatów na obwody. ■ . „

— Powiedz mi, dlaczego to tak w ażne.
— Zaraz ci wytłumaczę. Dawniej zwoływano jedno 

tylko walne zebranie na cały powiat, co miało tę wielką 
wadę, że często mała sala nie mogła pomiescic w szyst
kich wyborców. Kto więc się spóźnił, me mógł oddać 
głosu. Podział każdego powiatu na kilka obwodow 
usunie tę niedogodność i każdy wyborca, będzie mógł 
uczestniczyć w zebraniu i wypowiedzieć swe zdanie.

~  A, teraz rozum iem ...
 A czytałaś o  j u b i l e u s z u  c e s a r z a  a u s t r y -

a c k i e g o ,  F r a n c i s z k a  J ó z e f a ?  odbył się po
dobno wspaniale. W . poniedziałek składąji życzenia sę
dziwemu monarsze przedstawiciele pąrlamenui austry- 
ackiego i Izby panów. W e wtorek urządzono iluypinacyę 
w  mieście, podczas której powstał tak ogromny ścisk, że. 
zaduszono nawet cztery osoby, a przeszło 100 osób do
znało okaleczeń. Naturalnie że i przedstawiciele sejmu 
galicyjskiego składali mu życzenia. Przem ow ę wygłosił 
marszałek kraju, hr. Stąnisław Badęni. Cesarz odpowie
dział bardzo: serdecznie, dziękując za wierność i miłość,
jaką mu okazują Polacy. . *

— A N i e m c y  z (. S ł o w i a n a m i  w c i ą ż  j e-
s z e z e  w o j  u j ą ?  ■ .

— Wojują w  dalszym ciągu. W  ostatnim czasie
przyszło znów do starcia ulicznego w Gracu, a w  Pradze 
czeskiej zaprowadzono od środy stan oblężenia z po
wodu ciągłych bijatyk pomiędzy Czechami a  Niemcami.

— A cóż tam w parlamencie?
— W środę i czwartek toczyły się rozpraw y nad 

zmiana k o  n s  t y t  u c y i  R z e s z y  n i c m  i e c k  i ej. 
Przem awiał hr. M. Mielżyński, uzasadniając wniosek 
Koła. polskiego, żądający rozszerzenia praw  parlamentu — 
t. j. aby parlament miał praw o kontrolowania czynności 
kąnclerza i w  nadzwyczajnych razach mógł, żądać zw-o- 
łania parlamentu. W tej spawie przemawiał również 
poseł, dr. Z. Dziembowski. W ybrano też komisyę par-; 
lamentarną,, która ma obradować nad z m i a n ą  p o 
d a t k ó w ;  z Koła polskiego obrano do tej koinisyi po
słów: Napieralskiego i Sass-Jaworskiego.

— ,No, i. podatki zostaną naturalnie podwyższone! . ; 
Jednę przynajmniej dobrą stronę ma to, że my, kobiety 
pracujące, nie za wiele zarabiamy, chroni nas to bowiem 
od zbyt w ielkich podatków ! . . .

— Co do mnie, to wolałabym płacić większe podatki, 
byle tylko mieć większe dochody.

R o z m a i t o ś c i .
Ilu ludzi umiera na sekundę? Jak wiadomo, żyje na 

kuli ziemskiej 1500 milionów ludzi; weźmy jako prze
ciętny wiek ludzi lat 30, to w  30 latach odnaw ia się 
całe ludzkie pokolenie, czyli w  30 latach umiera 1500 mi
lionów ludzi. A więc w  jednym roku umiera 50 milionów, 
dziennie 137 000, każdej godziny 57 600, a w  ciągu dwóch 
sekund troje ludzi. y  s sitosc5;.

Jak  -powstały ołówki. W  tym roku upływa 250 lat 
od czasu, jak ludzie zaczęli używać ołówków. Poprze
dnikami tego wynalazku były zaokrąglone kawałki bło- 
wiu. Okofeo roku; 1650 ■ weszły we użycie -ołowiane 
i srebrne ołówki przeważnie we Włoszech.! "Początek 
dzisiejszego ołówka datuje się od czasu odkrycia w  roku 
1658 w  Kumberlan (w Anglii), pokładów grafitu, który

7 a :- :>■

okazał się wybornym m ateryałem do pisania. Przez 
długie czasy fabrykacya ołówków z czystego (grafitu była 
bardzo trudną rzeczą, bo musiano grafit rozpiłow ywać 
najpierw na duże kawałki, potem na mniejsze i' wreszcie 
na cienkie laseczki, które wkładano w drzewo. W Niem
czech pierwsze ołówki zaczęto wyrabiać we wsi Stein 
w  pobliżu miasta Norymbergi, a pierwszą fabrykę założył 
mieszkaniec tej wsi Kasper Faber. Było to .około  roku 
1780, kiedy znaleziono już grafit w  Niemczech i ŵ  kra
jach austryackich. W roku 1790 dwóch fabrykantów 
Jakób Konte i Józef Hartmut zaczęli prawie równocześnie 
mieszać z grafitem glinę, czego następstwem był wielki 
postęp wr fabrykacyi ołówków. Nowy ten sposób dal 
możność wyrabiania ołówków różnej twardości i czar- 
ności. Odtąd fabrykacya ołówków zaczęła się szybko 
rozwijać i przybrała w  Europie wcale poważne rozmiary.

Jak przeciąć szkło bez dyamentu. Miejsce obwiązać 
sznurkiem zwyczajnym, zmaczanym w  terpentynie, za
palić gp, szkło skropić wodą, a.pęknie równo w  kierunku 
sznurka.

Ż A R T  Y .
! | Na ulicy.

Pijany-: Przepraszam... czy panienka nie wie,
gdzie mieszka Jan W alczak?

|| Służąca: — Przecież to sam pan jesteś.
Pijany: — To... to ja wiem, ale nie wiem, gdzie 

: mieszkam. -. p  . ■

Mądry..........
— Czemuście koniowi oczy zawiązali?
— Żeby nie widział iie: ładują, to będzie lepiej ciągnął.

Dobra wymówka.
— Przychodzę do pana dobrodzieja łaskawego ży

czyć mu szczęśliwego nowego roku.
— Żw aryow ałeś? w  m arcu?
— Proszę laski pana dobrodzieja, kiedy jak mnie 

zamkli w  zeszłym roku w  listopailic. tak mnie dopiero 
weżoraj z kryminału wypuścili'! j

Nąsze dzieci.
— W stydź się, Józiu, ja gdy miałam tyle lat co ty, 

to nie umiałam kłamać.
~ — A od kiedy mama zaczęła kłamać ?

Kartka dla zamówień „Gazety dla kobiet“ na poczcie:

B e s t e l  1 s c h  e i  n.

Endunterzeichnete  bestellt hiermit beim Kaiserl.

Posta.........................  .........  ..  .. . die

„Gazeta dla kobiet” .
ftir das I. Yierteljahr 1909.
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Najpiękniejszy podarek gwiazdkowy!!
Ilustrowane dzieje Polski

napisał Dr. Feliks Koneczny.
Cena mrk. 2 ,4 0 , w oprawie mk. 3 , —.

przystępnie opowiedział W iktor D oleżan . 
Cena w pięknej oprawie mk. 5 , - .

Do nabycia we wszystkich księgarniach
odwrotnie wysyła:

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
 P o zn a ń , Św . M arcin 69 . ■

NAJWIĘKSZY KRAJOWY SKŁAD
u le p s z o n y c h  S in g e ra

Maszyn do szycia
pod firmą T. Konikiewicz

P oznań , u lica  T e a tra ln a  N r.“7
adres: P o se n , T heater-S tr . 7,

poleca swoje najnowszej konstrukeyi, powszechnie za 
najlepsze uznane i najtrwalsze, gdyż będą używane 
w warsztatach wojskowych w Poznaniu. — L ekcye  
w  m od n em  h a fto w a n iu  b ezp ła tn e . — Sp ła ty  
ratam i, m ie s ię c z n ie  i kw arta ln ie . (X) I

Ważne dla kobiet!
O p otrzeb ie  w y ż sz e g o  w yk szta łcen ia  
dla naszych  k o b ie t sfer in te legen tn ych . 

Napisała C o n s ta n tia .  C en a  50  fen .

Starochrześcijańskie i mspótczesne 
s  pojęcia o pomołaniu kobiety. 0

Trzy rozp raw y Dr. J ó z e f a  M a u s b a c h a .
C en a  2 , m k .

T reść: Święty Ambroży z Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życia kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
  Odwrotnie wysyła: —... . js=^==f

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
P oznań , Św . Marcin 69.

Prawdziwa Brandta-Kawa
W i l i u i zapili.

ilt
T ylko p ra w d ziw a  z m arką strza łk ow ą.

= polecamy
Stow arzy szen ia  p o lsk ie  

w obec  u staw y  o s to w a 
rzyszen iach  i z e b ra 
n ia ch  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego —■ cena 
egz. 1,50, z przes. 1,00 Mk. 

O rga n izacy a  i z a d a n ia  
z a rz ąd ó w  naszych  k a 
to lick ich  tow arz. ro b o 
tn iczych — napisane przez 
X. Szczęsnego llettlolia — 
cena egzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na
desłaniem należytości w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
Adres: „Robotnik11 

P o z n a ń  — P o s e n  O. I.

|  Liszaj
M tk ry  1 suchy liszaj, łup ież  
skrofuły, pryszczyce, wyrzuty 
skórne,

otwarte nogi,
•b ra ź e n ia  nóg, w rzody  n a  n o 
gach, żyły  kurczow e, bolące 
palce, zastarzałe  ran y  są często 
ap o rezy w e; k to  dotychczas da- 
z tm n ie  oczekiw ał wyleczenia, 
niech jeszcze raz  sp róbu je  od 

, ó aw n a ja k  n a jlep ie j w ypró
bow anej z

maści Rino ♦
bez truoizny i kwasów . 

P uszka 1 .— mk. Codzień otrzy
m ujem y pism a dziękczynne. 
Tylko p raw dziw a w oryginal- 
nem  opakow aniu  blalo-zielono- 

x czerw  o nem  i z firmą 
J  S c h u b e r t  & C o ., W elubbhla. 

N aśladow ać n ie  trzeba p rzy j
m ować.

De nabycia  w w ie lu  aptekach.

Wacha. N apht. je  15,
W alrat 20, Ben/.oef'., Venet. 
Terp, Kampferpfl. Perubals. 

je  5, Eigelb“ 35.

W. Ziarniak,
S trz a łk o w o ,

poleca darte g ę s ie  p ierze
oo Mk. 2. 2.50, czy ste  b ia łe
po 3—3,50 za fant, n ied a rte  
po 2,25, 2.50 i 3, kw ap po 
1.50 i 5 Mk. za funt. Wysyłka 
:a zaliczką pocztową. (2264)

Od I-go s ty c z n ia  poszukuję

> pokojówki ♦ 
i dziewczyny

która się zna na kuchni.
Radczyni P e t r ic h ,
— — - S za m o tu ły . = = =

W T  Dobre źródło. ~®ł3
Spółka Stolarska

i lm h M o h M - 6 f e i r i n  e. t  m. i. #,
poleca

MEBLE.
Poznań, Jezuicka 5.

mebli.

N O W O ŚĆ ! N O W O ŚĆ!

Perły Deklamacyi Polskiej
Kanna [einieiszmn

nadających się
do wygłaszania w kółku familijnem i towarzyskiem
podczas wieczorków i uroczystości patryotycznych

zebrał Adam  Kom pf.
Nowy wspaniały ten zbiór zawiera około 150 utworów, z k tó 
ry c h  p r z e s z ło  8 0  n ig d z ie  n ie  u m ie sz c z o n y c h

a prześlicznych.
Cena 2 m k , w op raw ach  s to so w n y ch  na 
podarki g w ia zd k o w e po 2 ,50  i 3 ,— mk.,

z p rzesy łką 20 fen. więcej.
----------------  Do nabycia =

w Księgarni Stefana Knasta 
w Inowrocławiu

oraz

w Ekspedycyi „Robotnika**
w  P ozn an iu , Św . Marcin 69.

tak ostrożnie trzeba postępować przy zakupnie środków do 
prania bielizny, ponieważ wiele polecanych i szumnie za
chwalonych nie mają żadnej wartości i tylko bieliznę niszczą. 

W y p r ó b o w a n y m , znakom itym  środk iem  
do p ran ia  je s t

atzKiem dii
S a p o n in  na zeszłorocznej wystawie lekarskiej 

we Lwowie praktycznie wypróbowano i uznano jako 
n a j le p s z y  i w c a le  n ie sz k o d liw y  ś r o d e k  do  
p r a n ia  b ie liz n y  nie zawierający ani odrobiny chloru.

Z powodu tych zalet nagrodzono S a p o n in  z ko
szulką najwyższą nagrodą z ło ty m  m e d a le m .

Bez mydła, sody i silnego tarcia, tylko przez goto
wanie z Saponinem otrzyma się bieliznę lśniąco białą.

Wszędzie do nabycia w paczkach po 1/2 ker. za

s z u lk ą “  bo są bezwartościowe naśladownictwa.
S a p o n in  z  k o s z u lk ą  wyrabia (2401)

Chem fabryka  Czesława Nagórskiego w S tarogardzie.

Nakładem Związku Stowarzyszeń kobiet pracujących. — Redaktor odpowiedzialny X. 1 g. C z e c h o w s k i. 
Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w- Poznaniu. D o d a te k .



D O D

Z S T Ą P .

B o że! o którym wiem, iż jesteś w  Niebie,
W błękitach, ponad gwiazdami srebmemi, 
Klęczę i ręce wyciągam do Ciebie,
I wołam  głosem wszystkich tęsknot ziemi: 
„Zstąp ! . . .  W ubożuchnem onem Betleemie, 
Przy rozjaśnionej blaskiem cudu nocy,
U jrzą Cię ludzie, że schodzisz na ziemię,
Że jesteś Bogiem potęgi i mocy,
I razem z Tobą zejdzie pokrzepienie.
Wiara nam serca napełni spokojem,
Gdy od błękitów odbite promienie 
Padną na czoła, zlane trudu znojem 
W górę ku Tobie podniosą je ludzie.
A choć znów  przyjdzie ciężka, tw arda praca, 
Zostanie w  duszach wspomnienie o cudzie 
Jak promień słońca, co wszystko ozłaca. M. I.

0

B E Z  N A G R O D Y .
N O W E L K A .

światła w oknach słynnej pracowni sukien dam 
skich pani Ambrozyny zaczęły kolejno przygasać, i 
wystawione na widok publiczny, rysujące się w yraź
nie na tle jasnych szyb, eleganckie okrycia, przybrały 
pozór tajemniczych cieni, oblanych srebrzysteiń św ia
tłem księżyca. Z bramy wysunęło się kilkanaście nie
wieścich postaci i rozpierzchło w  rozmaite strony 
miasta wąskiemi, przylegającemi do placu, uliczkami.

Dwie młode, o ile sądzić można było po smukło- 
ści ich kształtów i zwinności w  ruchach, dziewczyny, 
ujęły się pod ręce i. rozmawiając półgłosem, szły 
krokiem przyspieszonym, nie oglądając się na turkot 
przejeżdżających powozów.

Migocąca gdzie-nie-gdzie, w śród mgły jesiennego 
wieczoru, latarnia, rzucała blade światło na zarumie
nioną od chłodu, ale uśmiechniętą tw arz jednej z nich; 
druga, zasłoniona gęstym krepowym welonem, nie by
ła widzialną, tylko szczupła figurka,- rysująca się 
wdzięcznie w  fałdach mocno wytartego płaszczyka, 
uprzedzała korzystnie o  ca-cści postaci. Niższa od 
niej znacznie- towarzyszka ubrana była wytworniej, a 
w  jej zaokrąglonych kształtach, w  ruchach pełnych 
żywości i swobody, wreszcie w  częstych wybuchach 
śmiechu, przerywającego jej mowę, przebijało się ja
kieś bezwiedne zadowolenie z życia, z siebie i ze 
świata, aki ją otaczał.

— -dżiny przez skwer, dobrze? będzie krócej. 
W yj'! n z dziewcząt cofnęła się, jakby z odrazą, 

nie... tam tak ciemno!

T E K

— Boisz się? a to w sty d ! fe, nie bądź tchórzem; 
pójdziemy koło latarni; tam w domu już pewno pan 
Ignacy c.eka na nas.

Pociągnęła towarzyszkę w stronę, w której chwie
jący się od podm uchów wiatru płomień naftowej la
tarni rzucał smugę światła na ścieżkę, zasypaną ze- 
schłemi liśćmi.

Pod słupem tej latarni rysowała się ciemna postać, 
która, za zbliżeniem się dziewcząt, podniosła rękę do 
kapelusza; dźwięczny, męzki głos, zabrzmiał wesoło;

— Dobry wieczór pannie L o rc i!
--  Jezus Marya! Jakem się przestraszyła! Zkąd- 

że znow u pan Ignacy wziął się tutaj? — krzyknęła 
Lorka, niby z urazą, a przyciskając zlekka ramię to
warzyszki, szepnęła jej do ucha:

— A widzisz? Kto dobrze radzi?
Pod czarnym welonikiem zamigotało coś, jakby 

nagły błysk oczu.
— Ty wiedziałaś... — wybiegł na usta szept niedo

słyszalny prawie, ale pełen wymówki i niepokoju.
— Nie... jak mamcię kocham ! Zkądżebym wie

działa? Ani mi -to w  głowie nie postało.
Tymczasem now o spotkany przyłączył się do dzie

wcząt i, idąc obok nich, poufale ujął za rękę właści
cielkę czarnego welonu. Pęka ta była małą i kształt
ną, a SKOstmałe palce, wysuwające się z podartych, 
bardzo już znoszonych rękawiczek, nie ociągając się, 
spoczęły w  męzkiej dłoni.

— Babka się już tam o ciebie bardzo niepokoi, 
Stefciu, i ja się bałem, czemu się tak zapoznałaś, więc 
umyślnie wyszedłem naprzeciw.

— Dziękuję ci bardzo, Ignasiu.
— A o mnie, to już pan Ignacy nawet nie po

myślał; niechby mnie tam wilki zjadły na drodze, kto 
się o to  troszczy? — wtrąciła Lorka z przekorą.

— O, jak Bóg na niebie, niesprawiedliwa wymów
ka ! Ale czy to  o  pannę Lorcię niema się komu tro
szczyć? Są przecież rodzice, są bracia, opiekunów 
nie brak.

— Lepiej mieć jednego, a dobrego — mruknęła 
Lorka, rzucając ukradkiem spojrzenie w  stronę tow a
rzysza, a głośniej dodała: — To ta stara papuga, Xa- 
wera, zatrzymała nas dzisiaj dłużej, bo dwie panny 
odeszły, a my musimy i tak starczyć, żeby wyprawę 
dla pani Z. wykończyć. Zachciało jej się też w ypra
wy do wdowiego czepka... a co przytem kaprysów... 
B o że! żadna panna tak nie grymasi. Żebyśmy miały 
co rok ze trzy wdowy wydawać za mąż, toby się 
człowiek urw ał i uciekł z magazynu.

— A dalekoby panna Lorcia uciekała?
— Choćby przez ulicę, do pewnej drukarni, gdzie 

bardzo porządni ludzie pracują.
Znow u rzuciła figlarne, wyzywające spojrzenie «  

stronę mężczyzny, którego twarzy dojrzeć dokładni* 
nie mogła, ale domyślała się zapewne oblewającego ją 
nagle, gniewnego rumieńca,



— Porządni ludzie! Same stare graty; przecież

em na Lorcia na wycieczce w Krzywczycach nawet 
ńczyć z nimi nie chciała, a teraz co się miało zmie-

— Ha.., może się i zmieniło, czas na czasie nie 
stoi, a mój tatko powiada, że każdy zecer, to  bardzo 
porządny człowiek, edukowany, polityk...

Ignacy znalazł się nagle tuż obok Lorki i, biorąc 
ią za rękę, szepnął:

— Czy panna Lorcia tak napraw dę mówi, czy tyl
ko żeby mi dokuczyć?

Dziewczyna zawahała się chwilę, w. końcu, patrząc 
mu prosto w  oczy, odparła:

— Żeby panu Ignacemu dokuczyć.
— A to taka wielka przyjemność?
— A po co pan mówił, że pan wyszedł tylko na 

spotkanie Stefki? Czy to mnie się już nic nie należy?
W głosie była niby wymówka, ale serdeczny blask 

ożywiał w  tej chwili czarne oczy Lorki.
Zamilkli wszysiko troje; droga ich wiodła teraz 

po-pod jasno oświetlone sklepy i kawiarnie; nagle I- 
gnacy zawołał:

— Ot, wywołaliśmy wilka z lasu ! Widzi go  pan
na Lorcia?

Wskazał ręką na drzw i jakiejś tizeciorzędnej cu
kierni, w  których stał podżyły mężczyzna, z tw arzą 
okrytą czerwonym trądem, ubrany w  ciężkie szopy, 
które zdawał się z dumą i zadowoleniem pokazywać 
całemu światu. On poznał także idących, i szybko 
zbiegł naprzeciw nich ze schodków, które dotąd słu
żyły mu za estradę.

— Padam  do n ó żek ! Cóż to  za miłe spotkanie! 
Gdzież to państw o tak sobie idą w  kompanii? może 
do teatru?

— Do domu — mruknął niechętnie Ignacy — od
prowadzam  moją siostrę.

— Siostrzyczkę?... Jak mi Bóg miłv, nie wiedzia
łem nawet, że posiadasz... nie słyszałem nigdy.

— Cioteczną... ale proszę nas nie zagadywać, bo 
późno.

— O, a ja właśnie chciałem prosić, możeby pa
nienki wstąpiły tak na filiżankę czekolady; to znajo
ma cukiernia, bardzo porządna.

Dziewczętom oczy się zaiskrzyły, ale Lorka, do 
której te słow a w prost były zwrócone, przecząco 
wstrząsnęła głową.

— Dziękuję, my po  cukierniach nie chodzimy — 
odparła,, siląc się widocznie na stanowczość.

— O, o, o! Jaka panna Lorcia harda! Raz wstą
pić, toć się jeszcze nie nazywa chodzeniem, a dopra
wdy przydałoby się ogrzać, chłód taki, mraka, a pa
nienki lekko ubrane.

Popraw ił z zadowoleniem szeroki kołnierz swego 
futra, jakby pragnąc zwrócić na nie uwagę.

— Dziękujemy za troskliwość; nas młodość grze
je — odrzuciła Lorka nie bez pewnego odcienia zło
śliwości w  głosie, i wszystko troje oddalili się szyb
ko, skinąwszy ledwie głow ą za tak polityczną, jak w 
duchu przyznały obie dziewczyny, propozycyą.

Filiżanka gorącej czekolady z sucharkiem zupełnie 
niepotrzebnie stanęła im w  myśli w  ten mroczny, je
sienny wieczór, po całodziennej uciążliwej pracy, i 
teraz jakoś ani rusz ustąpić im z głowy nie chciała; 
zdawało się obu, że teraz dopiero uczuły przejmują
cy chłód, na który przed chwilą nie zwracały jakoś 
uwagi. Tylko Ignaś wydawał się jeszcze weselszym, 
t wyśmiewał tak pociesznie spuszczony na kwintę 
czerwony nos pana Michała, że obie jego towarzy
szki rozpogodziły wreszcie twarz i wtórowały mu 
radosnym chichotem.

Im bliżej byli dem u, tem bardziej przyśpieszali 
kroku, aż krwisty rumieniec zabarwił policzki Lorki, 
a 7 pod czarnego kapelusza Stefki wysunął się i opadł 
na plecy olbrzymi złocisty warkocz, i kołysany jej ru
chem, chwiał się na wszystkie strony, rozplatając się 
u końca, naksztalt jedwabnego kwastu.

Weszli wreszcie do ważkiej, ciemnawej sieni, i za
trzymali się u dołu stromych, w  dziwaczne kształty 
połamanych schodów. Pod temi schodami wciśmęte 
w najciemniejszy kąt, były maleńkie drzwiczki, przez 
których szczelinę błyskało światło. Stefka położyła 
rękę na klamce.

— Dobranoc, Stefciu! ucałuj rączki babci odem- 
nie; idę prosto na górę, bo mi śpieszno.

— Dobranoc, a ty, lgnasiu, nie wstąpisz?
Głos, wychodzący z pod czarnego weionika, byt 

jakby stłumiony nieśmiałością, ale miał bardzo przy
jemne, łagodne brzmienie.

— Ja, owszem, zaraz przyjdę do  was, tylko od
prowadzę pannę Lorkę na górę, bo  przecież tak jakoś 
nie wypada porzucić...

— A pewnie, je„zczeby mnie po ciemku złodzieje 
ukradli, albo jalde nieszczęście, a z takim obrońcą, to 
i przyjemniej i bezpieczniej. Ja  zawsze mówiłam, że 
pan Ignacy zna się na grzeczności.

I Lorka, śmiejąc się, pobiegła lekko po ciemnych 
trzeszczących schedach, gdy wiem Stetka wydała gło
śny okrzyk przestrachu, uczuwszy nagle, że ją ktoś 
z tyłu chwycił za włosy.

— Stefka, co cię tam dusi? Może ci się panna 
Ksawera przywidziała z tem złamanem radełkiem, o 
które się tyle nagderała dzisiaj?

Odpowiedzią na to żartobliwe zapytanie był gło
śny śmiech Ignasia, wychodzącego z ciemnej kryjówki 
pod schodami, w  którą się był wcisnął przed chwdą.

— Bardzo się przelękłaś, Stefko? Nie gniewaj 
się, ale taki masz śliczny warkocz, że ile razy go wi
dzę, zawsze bierze mnie ochota pociągnąć za niego. 
Ty pewnie musisz mieć z parę funtów tych w łosów  
na głowie; a takie to  jakieś miękkie, jakby człowiek 
jedwab wziął w  rękę.

Sfcfcia nic nie odpowiedziała; uchyliła ostrożnie 
skrzypiące drzwiczki i na palcach wsunęła się do 
wnętrza". W izdebce, do której weszła, panowała ci
sza i spokój głęboki; słychać było tylko jednostajne 
tik tak, starego zegara, którego pożółkła tarcza świe
ciła jeszc_e w  mroku girlandą jaskrawo pom alowa
nych róż, i równie regularny, o wiele cichszy oddech 
piersi ludzkiej, płynący z najciemniejszego kąta iz
debki.

Tam, na ubogo zasłanem łóżku, z pod wyołowia- 
łej kraciastej kołdry wyglądała tw arz kobieca, taka 
wyschła i pomarszczona, iż ją ledwie za oblicze żyją
cej istoty wziąć było można.

Oczy przygasłe, ale dziś jeszcze duże i szeroko 
rozwarte, z jakimś dziwnie szklistym wyrazem utkwio
ne były w  jeden punkt popękanego sufitu.

— Nie śpisz, babciu? — zapytała po cichu Stef- 
cia. . . .

— Nie, dziecko, czekałam na ciebie; nie bardzo 
tam zmarzłaś? — i powiodła pieszczotliwie wyschłą 
ręką po zziębniętej twarzy dziewczyny, ale oczy jej 
nie ożywiły, sijg żadnym ciepłym błyskiem.

— Zaglądał tu kto do ciebie?
— Była, jak zawsze, poczciwa Katarzyna; niech 

ją za to  Bóg Najświętszy i wszyscy anieli nagrodzą; 
przyniosła mi mleka w  południe, i teraz w  wieczór 
dopomogła do łóżka. Zaglądał także Ignaś.

— Wiem, poczciwy, wyszedł na moje spotkanie



-  Zróbże sobie herbaty, dziecko, a tam na półce 
masz parę kiełbasek; kazałam przynieść stróżowej.

-  Och, babciu, na cóż takie zbytki?
-  O, o! co tam za zbytki? Cały dzień pracujesz 

o  głodzie, jak ten wół w  jarzmie, jeszczebyś nie mia
ła zjeść kawałka mięsa. Pewno tam znowu jeszcze 
bardziej zmizerniałaś?

Stefcia uśmiechnęła się smutnie i zaczęła się roz
bierać; z pod czarnego welonika ukazała się twarz 
szczupła, istotnie i uderzająco blada, pomimo to jed
nak nie pozbawiona pewnego wdzięku, zawartego głó
wnie w  wyrazie oczu, pełnym słodyczy, i w tern nie- 
ujętem, niedającem się opisać tchnieniu pierwszej świe
żej młodości, które darzy tw arz większym urokiem, 
niż najklasyczniejsza regularność linii.

Nad komodą, w  którą składała rzeczy, wisiało 
małe zwierciadelko w  poczerniałych ramkach; oczy 
Stefci spoczęły na tern zwierdadełku jakiemś dziwnem, 
pytającem spojrzeniem. Zdaw ała się przypatrywać 
swojej twarzy z takiem zajęciem, jak gdyby ją dopie
ro  po raz pierwszy spostrzegła. Odchodząc od zwier- 
tiadła, ujęła pieszczotliwym ruchem koniec swego w ar
kocza, i popatrzywszy znów chwilę na niego, uśmiech
nęła się serdecznie, jak do przyjaciela. (C. d. n.)

©

Godne pamięci i naśladowania.
flftarya, la le s ls a  .

urodzona roku 1831 w  W a rsza w ie  (zm arła  tam że 
r. 1889), znana w  całej P o lsce  au to rk a  licznych po
w iastek  i pod ręczn ików  naukow ych  clla dzieci, re 
d ak to rk a  „W ieczo ró w  R odzinnych*1, w spó łp raco - 
dn iczka „K łosów 11, b y ła  w  całem  teg o  s ło w a  zn a
czeniu s a m o u k i e m .  R odzice M. J. Zaleskiej, 
w łaścic iele  w ioski na Podolu na w y k sz ta łcen ie  s y 
nów  łożyli w iele, lecz córki w cale  do szk o ły  ani na 
pensyę nie w ysła li. U czy ła  się m łoda d z iew czy n a  
od m atk i czy tać , p isać po polsku i m ów ić po fran 
cusku a z pobliskiego m iasteczka p rzy jeżd ża ł kilka 
ra zy  w  tygodniu  nauczyciel m uzyki, N iethiec, od 
k tó rego  M ary ą  Julia n au czy ła  się g ry  na fo rtep ia
nie j języ k a  niem ieckiego.

W  oczach w szy stk ich  ow o pow ierzchow ne w y 
kształcen ie, w y s ta rcza ją ce  b y ło  dla m łodej panien
ki. T ak  też  m niem ali i rodzice, ale có rk a  innego 
b y ła  zdania. W  duszy  jej tkw iło  p ragn ien ie  w ie 
dzy, zab ra ła  się ted y  z w ielkim  zapałem  i w y trw a 
łością do nauki. S ta ła  się sam oukiem , choć ją to 
b ardzo  w iele ko sz to w ało  m ozołu. W  bibliotece ojca 
zn a jd o w ały  się różne dzieła i podręczn ik i; z nich 
ted y  m łoda M ary  a u czy ła  się m atem atyk i, fizyki, 
c h m ii .  historyi i geografii. O bok tego  ro z c z y ty 
w a ła  się w  polskiej poezyi.

Dzięki tvm  upodobaniom  i m ozolnej p racy  nad 
sobą M. J. Z aleska tak  się rozw inęła  sercem  i um y
słem , że gdy  w y sz ła  zam ąż r. 1857 i w ra z  z m ę
żem  zam ieszkała w  W arszaw ie  roku  1867, sy n ó w  
sw y ch  sam a p rz y g o to w y w a ła  do szkół.

W ted y  to  zap rag n ę ła  i innym  dzieciom  udzielić 
tego , co w y k ład a ła  w łasnym . Z aczęła  ted y  pisać, 
lecz w k ró tc e  p rzek o n ała  się, że za  m ało do tego  
posiada g ru n to w n y ch  znajom ości języka polskiego. 
Z ab ra ła  się ted y  do g ram aty k i, do s tu d y ó w  i ćw i
czeń języ k o w y ch  i dzięki n iezm ordow anej p racy , 
osiągnęła cel pożądany .

Liczne dziełka w y sz jy  z pod p ió ra  M. J. Z ale
skiej, a  w szy stk ie  odznacza ją  się sty lem  jasnym  
i zrozum iałym  o raz  język iem  bez zarzu tu .

A gdy  zap y tam y  o źródło , z k tó reg o  M. J. Za
leska czerp a ła  siłę i w y trw a ło ść  do p racy , to  m u
sim y p rzy zn ać , że tem  źródłem  b y ły : pragnienie 
w iedzy , m iłość m acie rzy ń sk a  i chęć służenia ogó
łowi.

f S

Każda się odboleje lub powróci strata.
Każda rana zagoi i błi na zasklepi,
Ale już nam nie wrócą upłynione lata,
1, jak było w  młodości, nie będzie nam lepiej.

D u c h a  podnoś!
G dy drobne sp ra w y  szarego  jednostajnego  ży

cia zm ęczą cię i zniechęcą, w te d y  s ta ra j się podnieść 
ducha sw eg o  m yśleniem  o sp raw ach  w y ższy ch , 
lepszych  i w zn ioślejszych! „Jak żeż  m o g ę ? 11 — od
pow iesz —  „ty lko  um ysły  w ielkie za jm ow ać się 
m ogą w yższem i spraw am i. C zy ż  sza ra  w róblica 
la tać  m oże w  podniebnych sferach  porów no  z  or~ 
J em ? /’
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N iełatw o w  istocie z ciasnego zak resu  codzien
nych  z g ry zo t w zn ieść  m yśl w  kra inę  piękna ducho
w eg o . L ecz tak  jak  ćw iczenie c iała  po trzeb n e  jes t 
'dla z ró w n o w ażen ia  szkod liw ych  w p ły w ó w  i u trz y 
m ania zd ro w ia  —  tak  też  p o trzeb a  codziennego ćw i
czenia, ab y  ducha naszego  u trzy m ać  w  ró w n o w a
dze , nie pozw olić  mu upaść  i pe łzać  nisko n ak sz ta łt 
p łazu  ziem nego.

D ucha podnoś, a  w te d y  i sza ro ść  ży c ia  znośniej
szą  ci się s tan ie  i m odlitw a tw o ja  g łębszą będzie, 
szcze rszą  i rzew niejszą .

Nie w y m aw ia j się, że czasu  do tego  nie m asz. 
C hoćby  kilka chw il ty lko  pośw ięć codziennie i albo 
czy ta j rz ecz y  dobre , albo p iękne oglądaj ob razy , 
k tó re  choć ty lk o  w  rep ro d u k cy ach  w szęd zie  dziś już 
w id z ieć  m ożna, albo m u zy k ą i śp iew em  się zajmij.

P rzed ew szy s tk iem  zaś zaprzy jaźn ij się z na
tu rą . S ta ra j się jaknajczęście j w y jść  w  pole. do 
lasu, na  łąk i; p a trz  i badaj, śledź życ ie  zw ie rzą t, 
a  n au czy sz  się po jm ow ać p rz y c z y n y  i skutki u rz ą 
dzeń  B oskich.

D ucha podnoś! Im  p rzy k rze jsz e  są  za tru d n ie 
nia tw oje , im bardziej cię p rzy g n ia ta  c iężar życia , 
tem  gorliw iej w yb iega j m y ślą  do sp ra w  szlachet
n y ch  i pięknych. U chroni cię to  n iew ątp liw ie  od 
bezduszności i m ałostkow ości, k tó re  to  w a d y  w iele 
k ob iet zdolnych i uczuciow ych  zd o ła ły  p rzero b ić  na 
n ieznośne g rym aśnice ,

D ucha podnoś tak  w  sobie, jak i w oko ło  siebie, 
u dom now ników  i to w a rz y sz e k  tw oich. D ucha pod
noś, a  pom nożysz w  ty s iące  prom ienie szczęścia , 
k tó re  ro zśw ieca ją  sza re  nasze życie

Gościnność dawniejsza a dzisiejsza,
Nikt nie zaprzeczy, że gorączkowość dzisiejszego 

życia, konieczność pracy często nadmiernej zarów no 
dla mężczyzn jak i dla kobiet oddziaływa niekorzyst
nie nietylko na nasz organizm , lecz i na życie ducho
we i towarzyskie. Nikną zatem dawne formy gościn
ności, nie mające już dziś powodu, ani racyi bytu; 
owe sute biesiady, obfite uczty, przeciągające się przez 
kilka dni, a nawet tygodni. Szczupłość naszych mie
szkań, drożyzna artykułów żywności, przedewszyst
kiem zaś, jak właśnie zaznaczyliśmy, gorączkowy nasz 
tryb życia, wszystkie te warunki nie sprzyjają gościn
ności, jak ją dawniej rozum iano i praktykowano.

Odwiedzając krewnych i znajomych mieszkających 
w  tem samem mieście, pozostajemy u nich krótko, nie 
wlaściwem więc i zgoła zbytecznem byłoby podawać 
zaraz obfite jedzenie, zabierające niepotrzebnie czas 
przeznaczony na rozmowę. Wystarczy zupełnie podać 
lekkie, orzeźwiające przekąski n. p. owoce, ciastka, w  
lecie napój chłodzący, w  zimie rozgrzewający. Wyją
tek stanowi jakaś uroczystość familijna, na którą za
prasza się pewną ilość osób na czas dłuższy, kilku
godzinny. Lecz i w  takim razie gościnność nie ogra
nicza się na uraczeniu gości sutą kolacyą i dobrem

winem, lecz zasadza się głównie na uprzejmości go
spodarzy, na umiejętności prowadzenia rozmowy oży
wionej, wesołej, dla wszystkich o  ile to możliwe zaj
mującej. Obowiązkiem pana i pani domu starać się, 
tak pokierować rozmową, aby w  niej nie było złośli
wych uw ag skierowanych do osób obecnych, lub ob
mowy nieobecnych.

Milem urozmaiceniem rozmowy jest wspólm? lub 
pojedynczy śpiew lub muzyka, których przedmiotem 
powinny być rzeczy narodow e, oraz nasze pieśni pięk
ne i bogate. Niedelikatnością byłoby jednakże zmu
szać gości do słuchania lichego popisu w  śpiewie lub 
muzyce, lub narzucanie im jakiejś gry niemiłej im, lub 
nieodpowiedniej n. p. gry w  karty. Karciarstwo, 
choćby we formie niby niewinnej jest stanowczo li
chym rodzajem zabawy. Ludzie myślący i do pew
nego stopnia umysłowo i towarzysko wykształceni 
znajdą zawsze inny sposób zabawy, niż grę w  karty, 
tak łatwo przechodzącą w  nałóg i namiętność. Nie
stety i w  naszem społeczeństwie ten zgubny i niemą
dry zwyczaj bawienia gości grą w  karty bardzo się 
rozpowszechnił z wielką szkodą dla naszego życia 
towarzyskiego, i zwalczanie tego nałogu koniecznym 
jest obowiązkiem każdej dobrze myślącej jednostki.

Ciężkie ciosy, które tak licznie spadają na znęka
ne nasze społeczeństwo, tłumić wprawdzie muszą 
wszelkie porywy wesołości, gaszą każdą iskierkę hu
m oru, tej nieodłącznej naszej cechy narodowej, lecz 
nie wynika stąd bynajmniej, abyśmy się wyrzekli pię
knej cnoty gościnności, tak troskliwie pielęgnowanej 
przez naszych przodków.

Przeciwnie, im więcej na zewnątrz byt nasz poli
tyczny ścieśniony, tem silniej skupiać powinniśmy na-- 
sze duchowe siły.

Pozbawieni praw , jakich zażywają narody wolne 
i norm alnie się rozwijające, ograniczeni wyjątkowemi 
ustawami w  życiu publicznem, jedynie w  życiu towa
rzyszem  znaleść możemy podnietę umysłu i pokrze
pienie ducha.

Więc nie godzi się nam pod naciskiem ciosów ze
wnętrznych opuszczać rąk bezsilnie, albo w  niskich, 
zmysłowych i gminnych uciechach, jak karty i pijań
stwo, szukać zapomnienia troeki — lecz szukać i pie
lęgnować szlachetne rozrywki, towarzvskość w szla
chetnym rodzaju, tradycyonalną gościnność staropol
ską, które zastosowane do dzisiejszych stosunków nie- 
tylko będzie samym wypoczynkiem po trudach i za
spokojeniem naszych skłonności towarzyskich, ale mo
że się stać zachętą do wszelkiej społecznej pracy, zbio
rowiskiem naszych myśli i dążności i główną arteryą 
naszego życia narodowego. M. O.

*

Z D A N I A  I S M Y Ś L I .

Nie tak nie rozbraja zazdrości drugich, jak pro
stota i spokój zachowania się, dobroć w  mowie i je- 
dnostajność uprzejmego obejścia.

■ :.y -
Natury wyższe posiadają obok poczucia obowiąz

ku i drugą wielką cnotę kardynalną: delikatność u-
czucia

& Ż  . V  V .  :
Wszystko co duszę podnosi, pociesza ją i wzmac

nia. przynosi jej zarazem spokój i radość.
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Czarnomorzec (cziimak) przy stutoi.
..Hei, ty na szybkim Ironia gdzie pędzisz Łozacze?
Czyś zaoczył za ąca. co na stopie skacze?
Czy rozigrawszy myśli chcesz użyć- swobody  ̂
l  z wiatiem ukraińskim puścić'się w zawody ? - 
Umykaj czarnomotcj z twą ..mażą" skrzypiącą,
Bo ci synowie stepu twoją sol roztrącą!"

T ak  zaczy n a  M alczew ski sw ój poem at „M a- 
ry a  Na obrazku  naszym  w idzim y w  oddali o w ą 
„m ażę sk rz y p ią cą11, czyli w óz o d rew nianych  osiach, 
k tó ry  n iezaw odnie dal pow ód do ow ego daw nego  
p rzy sło w ia  „sk rzyp i, n iby  ru sk a  k o lasa11. C ząrno- 
m orzec  zaś, zw an y  tak  d latego, że aż do C zarnego  
m orza  ze sw ą  m ażą jeździł, a z ta ta rsk a  „czum ak" 
(czukm ak. po polsku koczow nik) odbieżał sw ej m a-

ży, ab y  napić się św ieżej w ody , k tó rą  m u dziew o!? 
u k ra iń sk a  chętn ie podaje.

C zum ak ukraińsk i, to  mniej w ięcej to  sam o, co 
flis k rak o w sk i, lub o ry l m azow ieck i: ci po W iśle 
i jej d op ływ ach  to w a ry  na tra tw a ch  sp ław iają , tam ci 
rozw ożg je w ołam i na m ażach po s tep o w y ch  sz la
kach. W łościan ie  uk ra iń scy  chętn ie W ynajm ują się 
do p rzew o zu  to w aró w , bo ich to  życ ie  koczujące 
w  step ie  pociąga i nęci.

Z p ierw szą  w iosną zb iera ją  się czum aki w  k ilka
dziesią t paro w ie  (w óz w  p arę  w o łó w  zaprzężony) 
i ciągną do K rym u i B essarab ii, jeśli po só l: po rybę 
zaś suszoną na Don lub do D nieprow ych lim anów . 
K iedy się już zb iorą w  tak  zw an e w ałk i z k ilka
dziesią t parow ie , w y b ie ra ją  z grona sw ego  atnm a- 
na, k tó ry  niemi rządzi i w e w szelk ich  sp raw ach



osta teczn y  w y ro k  w yda je , jako n a jw y ższy  sędzia. 
r)n  całej w alk i zb iera  za ro b ek , w y d a tk u je , a  w  koń
cu rozlicza co się kom u należy . D ziennie u jeżdżają 
nie w ięcej jak  po dw ie, a najw yżej trz y  m ile, bo 
w o ły  dalszej drogi b y  nie zn iosły .

Na nocleg w cześn ie  s ta ją , kolejno s tra ż  p rz y  
w o łach  odbyw ają , ą  po rannej rosie  ciągną dalej w  
d rogę. T ak  pow olna podróż z nad b rzeg ó w  Donu 
zab ie ra  im od dni 35 do 40-tu z g ó rą ; z K rym u 
i B esarab ii w ra c a ją  p rędzej. Z aledw ie odpocznie, 
na Ś w iętego  Ilija (20 lipca) zap rzęg a  sw o ją  m ażę, 
sm aru je  się dziegciem , za rzu ca  św itę  na ram iona 
i z ulubioną sop jłką ' (fu jarką) a n ieroz łączną, ru sza  
p ow tórn ie  w  podróż. P o w ra c a  już w  późnej jesieni, 
n ieraz  ze śniegiem , a  na  p ie rw szy  śp iew  żóra-wi zno
w u  się gotuje do drogi.

Sposób ten  ży c ia  koczow nicy  cechuje i po stać  
C zum aka: silnej bu d o w y , w y trw a ły  na gorąco  jak 
^imno, deszcz i w ichurę , śm iały  i odw ażny , sk o ry  
do pohulanki, w  k tó re j n ieraz  ca ły  za ro b ek  trac i, 
w ięcej jednak  C zum aków  p rzychodzi do znakom itej 
(fortuny. S ą m iędzy  nimi tacy , co m ają po kilkadzie
siąt ty s ięcy  rubli sreb rem .

C zum ackie życ ie  na stepach  polubił szczególniej 
(Ukrainiec; to  też  w  m nóstw ie  pieśni sw oich p rz e 
ch w ala  ten  zaw ód  i opisuje p rzy g o d y , jakich do- 
iznąje n ieraz. N ajrzew nie jsze  są  te dum y. w  któ- 
irych lu d o w y  p ieśn iarz  opisuje opuszczonego C zu
m aka w  stepie, g dy  m u w o ły  ustaną, albo g dy  cho
ro b a  śm ierć  p rzy śp ieszy .

W  zb io rze pieśni ludu ukra ińsk iego , są  tak ie , 
k tó re  opisują w alk i C zum aków  z T ata ram i. N ależą 
one do dalekiej p rzeszłości, gdy  h o rd y  te  najezdni- 
cze stepam i zb liża ły  się do g ranic naszych  i w ted y  
pab ie ra ly  ca łe  w ałk i czum aków  lub odparci, ucho
dzili z pogrom u.

0

M O JA  G W IA Z D K A .
Od dzieciństwa byłem pieściochem ciotki, która 

chowała poczciwie sierotę jak matka rodzona i co rok 
wyprawiała mi sute gwiazdki, obdarzała mnie wspa- 
niaiemi rumakami na biegunach, blaszanemi szablami, 
których ciosy znajdowały się na jej meblach, i teraz 
też uważałem sobie za obowiązek przybywać do niej 
co rok na wilią, przywożąc ze sobą najwspanialsze 
karpie i szczupaki, jakie dały się złowić w  stawach 
Wólki. G ospodarow ała tam niegdyś pracowicie na 
mieniu sieroty, i wiedziałem, że jej to  zrobi przyjem
ność, ta gwiazdka od Stasia, jak nazywała mnie do
tąd. Tylko już teraz nie zjadałem ukradkiem przy
smaków, nie chwytałem rodzenków i m igdałów, choć 
lubiłem wtrącać się tu i pomagać w  pracy p. Zofii, 
wychowanicy ciotki, ubogiej sierocie, którą ciotka 
wzięła poczciwie c!o siebie i obchodziła się z nią, jak 
z córką, a którą nazywałem kuzynką, jakkolwiek me 
znałem stopnia łączącego na pokrewieństwa. Ciotka 
mówiła zwykle o niej;

— D obra dziewczyna...
A była rzeczywiście dobrą, miłą i wdzięczną, wy

bierając się też z Wólki do Warszawy, nie o samej 
tylko ciotce Anieli myślałem.

Ciołka dla mojej przyjemności zapewne urządziła 
oo wigilijnej biesiadzie różne gry wesołe, czasem mie

liśmy chętkę potańcować, ale nie było na to  wiele 
czasu, ponieważ następnie jechaliśmy wszyscy na mszę 
północną na Pasterkę.

Aż jednego roku formuła ta uległa pewnej zmia
nie....

— Moje dziecko — rzekła — tobie należałoby po
myśleć o zmianie stanu. Takbym pragnęła, alęys s,ę 
ożenił jeszcze za mego życia...

Zmieszałem się więcej, niżbym przypuścił, że to 
być może. P. Zofia, Zosia, stanęła mi przed oczyma.

— Już ja myślę o tem nie od dzisiaj — dodała. 
— Mam nawet coś upatrzonego...

Schyliłem się i pocałowałem ją w  rękę, ale zrobi
ło mi się trochę niemiło. Byłbym wolał, aby wybór 
zostawiła mi całkowicie, to też rzekłem poważnie;

— Ciociu kochana, śmierć i żona od Boga prze
znaczona.

— Tak mój Stasiu drogi, ale Pan Bóg każe nam 
coś się do tego dołożyć. Wiesz przecież jak cię ko
cham, wiesz, że twoja żona będzie to córka dła mnie, 
ale nie o sobie myśleć mi tu należy. D ługo się za
stanawiałam, długo wszystko ważyłam, aż doszłam 
do przekonania, że lepszego wyboru nie możesz zro
bić. Wiek odpowiedni, bo jesteś od niej starszy bli- 
zko o lat dziesięć, urodę Bóg jej dał, a serce, a po
czciwość znam ja najlepiej, przytem nie będzie ubo
ga, nie wejdzie w  dom twój bez wiana.

Drgnąłem i wyprostowałem się.
— Nigdy nie myślałem o pieniądzach przy wybo

rze żony — rzekłem dumnie. — Niech ją serce moje 
pokocha.

— Naturalnie, naturalnie, mój Stachu drogi. Wiem 
że nie jesteś chciwiec i łapigrosz, ale ta, o której my
ślę dla ciebie, będzie miała i posag... T o nie twoja, 
ale moja rzecz myśleć o tem...

Patrzyła na mnie z takim słodkim, miłym wyra
zem twarzy, uśmiechała się tak poczciwie, ale już to 
mnie nie w zruszało bynajmniej.

— Nie, ciotko — rzekłem prawie szorstko — nie 
zamierzam się żenić jeszcze.

— To źle, jesteś właśnie w  tym wieku, w  którym 
należy już pomyśleć o  tem. Żenić się wtedy, kiedy 
już serce z czasem wychłodnie, to grzech.

— Grzech jest przedewszystkiem żenić się bez mi
łości — odparłem chłodno — a ciotka Aniela spojrza
ła na mnie. — Nie chciałabym tego, Bóg widzi, prze
cież wiesz, żem tak czuła i myślała zawsze, ale mo- 
żebyś pokochał?...

— Nie mówmy już nic w tym przedmiocie, ciociu 
kochana... — rzekłem i powiedziałem jej dobranoc, 
chłodniej niż zwykle.

— Starość traci pamięć... — mówiłem sobie z ża
lem, z goryczą. — Raz pierwszy w  życiu ciotka Aniela 
zrobiła mi przykrość, raz pierwszy miałem jej coś do 
zarzucenia.

To coś było tak silne, nawet mimo woli mojej, 
bom usiłował je tłómaczyć sobie tem, iż swatanie jest 
ogólną wadą kobiet — żem skrócił mój zwykły pobyt 
w  Warszawie. Zaraz po świętach wyiechalem.

Ciotka była bardzo dotknięta, nawet rozdrażniona. 
Nie zatrzymywała mnie wcale i tylko na odjezdnem 
rzekła mi z żalem:

— A proszę niechże ja wiem przynajmniej, kiedy 
serce twoje uderzy nakoniec dla tej, którą uznasz go- 
dna swej miłości. Marzyłam, marzenie moje rozchwia
ło się. ale, że szczęście twoje stało dla mnie zawsze 
na planie pierwszym, więc nie mąm żalu do ciebie.

— Mam tylko żal do (osu... — dodała — a mnie 
&i§ zrobiło bardzo przykro, ale rzecz była zbyt w aż



ną, aby nawet przywiązanie moje do ciotki mogło tu 
oddziałać.

Zosia pomiarkowała, źe zaszło coś pomiędzy na 
mi i na małą chwilę przed odjazdem moim zrobiła 
mi za to wymówkę.

— Coś pan zrobił, panie Stanisławie? — rzekła mi 
z wyrzutem pewnym. — Ciocia Anie.a czegoś zmart
wiona i smutna?...

— Broniłem niezawisłości mego rerca -  odparłem
żywo.

— Czy można sprzedać serce swoje? — dodałem 
z goryczą: — Czy można wyrzucić sobie z niego mi- 
U t '  gdy tam raz weszła?

Mimowoli ująłem jej rękę i przytrzymałem w  roz
palonych dłoniach moich. Raz pierwszy spojrzałem 
tak w słodkie jej źrenice błękitne, że delikatny rumie
niec wystąpił na liczko jej śliczne.

Nie usłyszałem od niej ani jednego tkliwszego sło
w a; przecież wiedziałem, że jej serce nie j st mi obo
jętne, i tem cięższy żal czułem do ciotki. Jak jabym 
był szczęśliwy z tą bezposażn;). z tą skromną w cie
mnej sukience wełnianej, którą uszyły jej rączki. Jak 
byłbym szczęśliwy...

Ciotka napisała do mnie w  parę tygodni potem, 
abym przyjechał użyć w mieście trochę karnawału; 
widać było, że jej żal do mnie już złagodniał, ale 
mój trwał mimowołi.

— Starość wystyga... starość nie umie pamiętać — 
powtarzałem, przecież namyśliłem się i przyjechałem 
po pewnym czasie, ale nie było mi tu już tak miło 
i dobrze, jak niegdyś. Balem się sam siebie, bałem 

•się zdradzić, za to bywałem dwa razy tyle w  nieście, 
co niegdyś, aż naraz uczułem, że mi to cięży zanadto 
i jednego wieczora pożegnałem ciotkę.

— Odjeżdżasz? — zawołała z żalem.
— Tak. Miasto mnie nudzi, przytem nie jestem o 

tyle bogatym, abym mógł tak opuszczać gospodarstwo...
— Ale moja praca mi nie cięży — dodałem co- 

prędzej. — Byle tylko nie wziąć na siebie jarzma zbyt 
ciężkiego, można być szczęśliwym, pracując...

Ciotka spojrzała na mnie.
_  Nie rozumiem, do czego się to odnosi — rze

kła trochę sucho.
Przestaliśmy się rozumieć już teraz i mogła pomy

śleć żem nazywał jarzmem to uczucie wdzięczności 
d la ’ niej, które czuć było z mojej strony obow iąz
kiem.

Nie przybyła do Wólki na lato, jak to bywało 
zwykle. Przyjechałem po nią, prosiłem, ale odmówiła 
mi. Wybierała się gdzieś do wód i ja też przestałem 
nalegać; w  jesieni, gdy wróciła, przywitałem ją tylko 
listownie. Wymówiłem się brakiem czasu. Licho mnie 
pokusiło, żem napisał: Człowiek, który nie jest ma
gnatem, a chce zachować niezawisłość, musi pilnować 
pracy. Ciotka odpisała mi, chwaląc tę moją sentencyą.

— Bardzo pięknie rezon u jesz i 'cieszę się z tego, 
lecz ja, która znam życie lepiej od ciebie, mogłabym 
dodać, że nie samym chlebcm żyje człowiek...

Rozgniewałem się. 1 to clla mnie ta wymówka? 
Zakopałem się w pracy; ze złości chciałem robić ma
jątek, aby pokazać ciotce, że mi nie chodzi bynajmniej 
o  jej krocie, o jej zapisy. I dotrw ało to tak do Bo
żego Narodzenia; z początku mówiłem sobie, że nie 
pojadę, jeżeii nie otrzymam specyalnego zaproszenia, 
ale przywiązanie wzięło w  końcu góre nad duma. 
Znalazłem między papierami jakiś dawny list ciotki, 
pisany do mnie, gdym był chłopcem, i zmiękłem.

— Dobre, poczciwe kcbiecisko — rzekłem sobie. — 
Sama nie była nigdy chciwą i, jeżeli pragnie dla mnie

majątku, to przez przywiązanie właśnie. Starość za
pomina, Co to jest miłość... serce starych ludzi 
gnie...

Żem się zdecydował ostatecznie dość późno, wy
jechałem już w  sam dzień wilii, ale rankiem wczes
nym; wiedziałem, że stanę na czas, i tak się też siało.

Jechałem, myśląc, jak też przywitanym zostanę? 
Wiedziałem, że jestem kochany jak syn rodzony, ale 
czyż i matki nie zacinają się na dzieci swoje w ta
kich, jak tu, przypadkach? Chcą je uszczęśliwić na 
swój sposób...

_ — Stare serce nie pamięta, jak biło w  piersi mło
dej — mówiłem sobie z goryczą, a wiozłem tei., już 
w rękach własnych, bukiet dla mojej Zosi, bom j f  
zawsze v myśli tak nazywał.

I rozdzielać nas dlatego, że uboga... że sierota?, 
Wyszukiwać mi jakiejś krociówki, gdy ta śliczna, ta 
wdzięczna by la tuż obok?

Musiałem nałożyć cugle na myśl moją, bo  czułem, 
że snując dłużej te rozum ow ania, byłem zdolny za
wrócić, siąść na kolej i jechać na całą noc do domu. 
Naradziłem się tylko ze sobą uroczyście, jaki ma być 
sposób mego obejścia z ciotką. Będę okazywał usza
nowanie syna, bo to obowiązek.

Myśląc już to stawałem się sztywny jak Anglik. 
Przypadek zdarzył, że stary Jacenty był na d o k  i zo
baczył, gdym z sanek wysiadał. Skinąłem na niego, 
aby odebrał mi z rąk bukiet, którego lękałem się u- 
szkodzić, ale on nie zważał na to i poleciał pr.edo- 
mną na schody, jak gdyby był młodszym odemnie.

— Panicz przyjechał! — krzyknął, wpadając jak 
bomba do przedpokoju i takim głosem, żem go usły
szał w  sieni. Ledwiem też wszedł we drzwi otwarte 
i zdołał zrzucić futro, ciotka Aniela już znalazła się 
na progu.

— A złe dziecko m o je !... — zawołała z takim ża
lem i zarazem radością, wyciągając do mnie ramiona, 
żem padł jej do kolan.

— C io tk o ! ja cię zawsze kochałem i kocham jak 
matkę, którą mi byłaś, ale nawet dla ciebie zaprze
dać serca nie mogę !...

— Co? — zawołała. — Co? Zaprzedać serca 
Toż ja się tem brzydzę, toż to był pow ód mojeg6 
żalu do ciebie.

Szczęściem Zosia była jeszcze nieubraną i zanim 
znalazła się między nami, przyszło do wyjaśnień. Ta 
posażna panna," ta panna z majątkiem, to była ona... 
Ciotka dzieliła mienie swoje między nas i na pól 
żartem powiedziała mi przy owej rozmowie, która 
nas poróżniła, o posagu wybranej dla mnie bogdan
ki, a ja, gorączka, zawołałem dumnie, że nie chcę 
go, bo nie kupuję żony... że wreszcie kocham już i 
kochać nie przestanę.

Co to była za biesiada czarodziejska ta wieczerza, 
do której zasiedliśmy wkrótce. Było jeszcze kilku sta
rych przyjaciół ciotki, ale ja widziałem tylko jednf 
istotę — tę moją najdroższą, tę moją ukochaną, lecz 
niemniej szczęśliwą, jak ja. Kiedy jej błękitne źrenice 
podnosiły się na mnie z tkliwem i razem za wstyd zo- 
nem spojrzeniem, serce moje tajało w  piersiach z te
go szczęścia, które znaią tylko ci, którzy kochali, tra
cili, cierpieli i odzyskali.

O, cudowny dar życiu mojemu przyniosła gwiazd
ka ! Stało się też tak, żem zaczął nazywać Zosig 
gwiazdką moją i stała się nią rzeczywiście.

Miłość wierna, tkliwa, poświęcona, która czuwa 
nawet wśród ciemności i ciemności rozjaśnia — to 
gwiazdka życia ludzkiego.

0



Hasze issń iń  w świetle hyiieny.
Światło.

światło jest jednym z głównych warunków życia 
i rozwoju nieomal całego światła organicznego, do 
którego i człowiek należy. Bez dostatniego światła 
bije słabo tętno życia i tylko pod jego wpływem jest 
organizm ludzki w stanie n etylko szybko i norm al
nie się rozwijać, aje też na dalszej drodze życia się 
utrzymywać, podczas gdy przy braku światła ciężeje, 
tyje zbytecznie, traci sprężystość i chęć ruchu, a za
miast oddychać pełną piersią i czuć w  sobie siłę ży- 
wotn'ą, wegetuje raczej, bo cały mechanizm życiowy 
zaledwie tyiko funkcyonuje, by śmierci stawiać zapo
ry. Dla tego zależy na tem wiele, aby do pomiesz
kania wpadało zewsząd, ile możności, najwięcej św ia
tła, aby zatem okna były stosunkowo dość duże i w 
ścianach, ku wschodowi i południowi zwróconych, u- 
mieszczcne, pomieszkanie zaś, względnie dom, roz- 
łczystemi drzewami i innemi przedmiotami od św ia
tła nie zanadto zasłon'cne.

Ile możności, powinno być światło w calem po
mieszkaniu jednostajne, nie zaś jeden pokój zbyt ja
sny, d ru g i. zbyt ciemny, bo zmiana taka światła przy 
przechodzeniu z jednego pokoju do drugiego działa 
szkodliwie na oczy, a któryż skarb z darów  bożych 
cenniejszym jest od wzroku? K ogo Bóg obdarzył 
zdrowem okiem i dobrym  wzrokiem, temu niebo i 
ziemia nastręcza tysiące rozkoszy, przed tym ro. w i
ja się piękność natury w  całej pełni, atoli bez mate- 
ryi światła nie wypełnia oko ludzkie funkcyi patrzenia 
lecz materya ta wirma uderzać oko w  sposób łagod
ny, nierażąco, nie zbyt nagle i krótko, gdyż tylko ró
w no rozdzielone, n e z bystre światło sprzyja oku
0  tyle, o  ile nagłe i znów  znikające mu szkodzi, a 
nawet ślepotę sprowadzić jest w  stanie. A jak każ
da siła przez zbyteczne wytężenie się osłabia, tak też 
rzecz się ma i z okiem.

Im ciemniejsze jest pomieszkanie i wcześniej zmrok 
odbiera mu światło, a musimy w  niem pisać i czy
tać, lub szyć, haltcw ać i t. p., tem więcej natężamy 
oko i przyspieszamy jego zrujnow anie, zwłaszcza, że 
nawet sztuczne św iatło nie jest w  stanie całkiem za
stąpić błogiego światła dziennego.

P o w ie t r z © .
Ziemia nasza okolona jest gazem, który nazywa

my powietrzem atmosłerycznem. Powietrze to nie 
jest ciałem pojedyńczem, pierwetnem, lecz z innych 
się składającem, mianowicie z tlenu czyli kwasorodu
1 azotu czyli salctroroclu. Pierwszy z tych składni
ków zajmuje według wagi 23 procent, a według ob
jętości 20 proc., drugi zaś według wagi 77 proc., a 
według objętości 79,1 proc. N adto zawiera powie
trze atmosleryczne z ciał nas tutaj obchodzących 0 029 
proc. wedle objętości' węgl ka czyli kwasu .glowego.

Człowiek bez powietrza żyć nie może, potrzebuje 
go  koniecznie do oddychania, które zasadza się na 
wciąganiu go w płuca (wdychaniu czyli inspiracyi.) i 
wyrzucaniu go zeń (wydychaniu czyli expiracyi) i to 
za pomocą rozszerzenia klatki piersiowej i ściągania 
błony poprzecznej. Przy każdem wdychaniu pobiera
my w  siebie pewną ilcść tlenu, a po zużytkowaniu 
go w  płucach, po przebyciu procesu spalenia wydy
chamy z powrotem odpowiednią ilość przy każdym , 
procesie palenia powstającego węglika; w  mia-y więc 
pobytu naszego w pokoju zamkniętym musi zmniej

szać się koniecznie ilość tlenu, a zwiększać ilość wę
glika w powietrzu, a że ten os.atni działa szkodliwie 
na zdrowie, nietrudno pojąć, zważywszy na szkodli
wość gazu, uchodzącego na pokój z zawcześnie zam
kniętego lub nie dosyć przed uchodzeniem tegoż za
bezpieczonego pieca, który to gaz także niczem innem 
nie jest jak węglikiem.

Póki węglika tegoż nie nagromadzi się więcej nad 
8 części na 10 000 części powietrza, jest ono jeszcze 
do oddychan a przydatne, gdy wjęcej, staje się już 
zdrowiu mniej lub więcej szkodliwem. W miarę tego 
koniecznem jest wpuszczenie 20 metrów sześćścen. 
świeżego powietrza na godzinę dla każdej w zam 
kniętej!] miejscu znajdującej się osoby przy równocze- 
snem wypuszczaniu nieprzydatnego już do wdychania 
powietrza. Na pokoje sypialne liczy się już nawet 
40, a na izby, gdzie chorzy leżą, nawet 6(>—100 me
trów sześćśc en. na osobę i godzinę.

W pokojach ciepłych, ogrzanych jest powietrze czę
stokroć za nadto suche i dla tego niemiło oddziały
wające na ciało ludzkie, transpiracya odbywa s ’ę za 
nadto spiesznie i skóra wysycha zbytecznie, skutkiem 
czego objawia się silne pragnienie i ból głowy.

Chcąc zbadać stan wilgotności powietrza, za'eca 
się użycie następującego sposobu:

Na otwarte naczynie sypie . ę 500 gram ów  (1 ft.) 
zważywszy dokładnie, świeżo palonego stłuczonego 
w apna i ustawiwszy w pokoju zamkniętym, pozosta
wia się tam przez całą dobę. Ponieważ w apno pa
lone chciwie powietrze w  siebie wciąga, więc waga 
tegoż powiększy się o  w agę pochwyconej wody, a 
z powiększenia tegoż całej wagi nie trudno wniosko
wać o  zawartości wilgoci powietrz? w  izbie. Skoro 
waga wapna powiększyła się o mniej więcej 1 proc., 
zatem w  danym razie o 5 gram ów , to  powietrze mie
ści w sobie właściwą miarę wilgoci, w przeciwnym 
razie jest jej za mało, lub gdy waga przenosi 1 pro
cent, za wiele, co także jest szkodliwe.

W celu zapobiegania zbytecznemu wysychaniu po
wietrza zaleca się ustawianie w pokojach wody na 
płaskich, szerokich naczyniach, dozwalających jej łat
we i spieszne ulatnianie się, a jeszcze lepszym i w ła
ściwszym środkiem j , '  hodowanie stosownych kwia
tów, lub krzewów w  pokojach. Te bowiem, potrze
bując znacznej ilości wody do podlewania, wyziewa
ją jej też bardzo wiele w porów naniu z swą wielko
ścią i sycą nią powietrze.

Ktokolwiek wstąpi do ogrodu zimowego, uczuje, 
jak mu jest błogo, jakoby nagle został w powietrze 
wiosenne przeniesionym. Uczucia tego nie doznaje 
on wszakże tylko kosztem znajdujących się tam roślin 
i kwiatów, lecz także pow etrza, które w  celu zacho
wania roślin ciepło i wilgotnie utrzymywane być mu
si; a jest to przedewszystkiem wilgoć, lc.óra powie
trze tak miłą, jakoby wiosenną wonią napawa.

Przytem wydzielają liście roślin tlen czyli tę 
materyą, która, jakeśmy to już wykazali, do podtrzy
mania procesu życiowego właśnie jest konieczną, a 
zabierając z drugiej strony uchodzący z płuc człowie
ka wciąż węglik, potrzebny do budowy swego ciała, 
przyczyniają się w dwojaki sposób do podtrzymania 
powietrza w  pokojach w stanie właściwym.
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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ » Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

Wychodzi co. dwa tygodnie na niedzielę. Zamó 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań - 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A d res R edakcyi: Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613.

f T /
R E D A K T O R :

Ks. I&. Czechowski.

pgłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

= = = = =  Numer telefonu 613. = = = = =

O d  r e d a k c y i .
Z dniem 1. stycznia zaprzestaliśm y w ydaw ni

ctw a „P racow n icy4*.
W  m iejsce jej w ychodzi

„GAZETA DLA KOBIET"
j£ko pism o dla w szystk ich  kobiet stanów  średnich 
i niższych.

„G azeta d!a Kobiet44 winna w ięc znajdować się  
w  każdym  domu jako pismo zarów no dla m ężatek  
jak panien, dla gospodyń w iejskich, żon robotników, 
p rzem ysłow ców , kupców , służących , pracownic 
w szelk ich  zaw odów  i pomocnic handlowych.

„ G a z e ta ,  d l a  K o b i e t “  m a  n a  c e lu  p o d 
n ie s i e n ie  i  w y c h o w a n ie  s p o łe c z e ń s tw a  z a  p o 
m o c ą  k o b ie t .

„G azeta dla Kobiet44 jest rów nocześnie organem  
Związku stow arzyszeń  kobiet pracujących.

„G azeta dla Kobiet44 kosztuje na poczcie 50 ien. 
kwartalnie, z przyniesieniem  do domu 56 fen. — 
wprost z ekspedycyi pod opaską 70 len. kwartalnie.

Kobiety pracujące, abonujcie „G azetę dlla 
Kobiet44.

R E D A K C Y A .

Wpływ kobietyja^społeczeństwo.
C złow iek  ży je  na  św iec ie  niejako dw ojakiem  

życiem , życiem  jednostk i, czyli osobnika i życiem  
to w arzy sk iem , czyli społecznemu

Ż ycie  pojedynczego! cz łow ieka, czyli jednostki 
m oże b y ć  b ard zo  różne, m oże on b y ć  b iednym , m oże 
by ć  b o g a ty m , m oże b y ć  zd ro w y m  lub chorym , m oże 
b y ć  uczonym  lub n iem ądrym , m o że  b y ć-p o b o żn y m  
lub bezbożnikiem .

L ecz człow iek  nie sam  jeden ży je na św iecie , 
ży je  on w esp ó ł z innym i ludźm i, z k tó ry m i ży jąc  
razem , czyli społem , tw o rz y  spo łeczność, czyli spo
łeczeń stw o .

S po łeczeństw o  m oże b y ć  różne. O ile człow iek 
ży je  w esp ó ł z w szy stk im i ludźm i, k tó rzy  są  na  
św iecie , tw o rz y  z nimi sp o łeczeństw o  ludzkie, o ile 
ży je  w espó ł z  ludźm i, k tó rz y  tę  sam ą, co on m ają  
religię, tw o rz y  z  nimi spo łeczeństw o  religijne. O ile 
ży je  w esp ó ł z ludźm i, k tó rz y  ty m  sam ym , co on m ó
w ią  językiem , tw o rz y  z nimi sp o łeczeń stw o  n a ro 
d ow e; tak  n. p. m ów im y o  sp o łeczeń stw ie  francu- 
skiem , niem ieckiem  lub polskiem .

S po łeczeństw o  w ięc  sk ład a  się z  po jedyńczych  
ludzi, czyli jednostek , i j a k i e  j e d n o s t k i ,  
t a k i e  s p o ł e c z e ń s t w o .

G d y b y  n. p. w sz y sc y  ludzie, k tó rzy  tw o rz ą  
jak ie  spo łeczeństw o , byli biedni, to spo łeczeństw o  
b y ło b y  biedne. G dyby  w sz y sc y  byli bogaci, to  
i sp o łeczeń stw o  b y ło b y  b o g a te . G d y b y  w szy sc y  
byli zd row i lub ch o rzy , m ąd rz y  lub n iem ądrzy , to 
sp o łeczeń stw o  b y ło b y  zd ro w e lub chore, m ąd re  lub 
niem ądre. G d y b y  w sz y sc y  byli pobożni lub b ez
bożni, sp o łeczeń stw o  b y ło b y  pobożne lub bezbożne.

K ażdy w ięc  człow iek , pon iew aż jest cz ąs tk ą  spo
łeczeń stw a, pow inien dbać o to , b y  b y ł b o g a ty , 
m ąd ry  czyli ośw iecony , zd ro w y  i pobożny. Nie 
w olno m u m ów ić, ja  m ogę zo stać  n ieośw ieconym , 
m ogę być  bezbożnym , n iedobrym , bo g d y b y  
w sz y sc y  tak  m ów ili, całe sp o łeczeń stw o  b y ło b y  
ciem ne, n iedobre , chore lub biedne.

A w te n c z a s  m usiałoby  się sp o łeczeń stw o  po
w sty d z ić  w o b ec  innych sp o łeczeń stw  m ąd ry ch , bo 
g a ty ch , p raco w ity ch , lepszych . A nie ty lk o  w s ty 
dzić b y  się m usiało , ale n aw e t w o b ec  innych spo- 
leczeństw  p raco w ity ch , m ąd ry ch , b o g a ty ch  istnieć 
by  nie m ogło , m u sia ło b y  p rz e s tać  żyć , upaść .

Ż ycie w ięc każdego  cz łow ieka m a  b a rd zo  w ielki 
w p ły w  na życie  sp o łeczeń stw a, czyli ży c ie  spjoty
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łeczne. Dla tego w inien  k ażd y  człow iek  s ta ra ć  się i 
o  to , by  b y ł dobrym  członkiem  sw ego  spo łeczeń 
stw a . - :

P o n iew aż  zaś kob ieta  jest tak  sam o członkiem  
sp o łeczeń stw a jak  m ężczy zn a , w ięc  i kobieta w inna 
się s ta ra ć  o to , b y  b y ć  jak  najlepszym  członkiem- 
sp o łeczeń stw a , doi k tó reg o  należy . W in n a  tak  sam o 
jak  m ężczy zn a  s ta ra ć  się o to , b y  życiem  sw em  
w p ły w a ć  na d o b ro b y t, zd row otność, o św iatę  i po
bożność spo łeczeń stw a  sw ego.

A m ożem y śm iało  pow iedzieć, że w p ływ  kobiety 
na społeczeństw o jest pod wielu w zględam i w ięk szy , 
niźli w p ły w  m ężczyzny.

Ja k  w p ły w  na d o b r o b y t ,  na b o g ac tw o  
sp o łeczeń stw a w y w ie ra  k o b ie ta?  P ra w d a , że 
zw y k le  m ężczyzna  u trzym uje  p racą  sw ą, sw y m  z a 
robkiem  rodzinę, że w ięc  od jego dzielności, p raco 
w itości i oszczędności za leży  w  p ierw szej linii do
b ro b y t rodz iny  i sp o łeczeń stw a; lecz m oże b y ć  m ęż
czy zn a  jak n a jp raco w itszy , jeżeli żona jest ro z
rzu tną , nie w ie, co to o szczędność  i zarad n o ść , 
w  rodzinach , a  skutkiem  tego w  spo łeczeństw ie  
będzie  w ieczn a  bieda.

T y siące  kobiet sk azan y ch  jes t na to , b y  u trz y 
m ać siebie i rodziny , jeżeliby te  kob ie ty  b y ły  nie- 
p raco w ite , n ieoszczędne, w y tw o rz y ły b y  w ielką 
b iedę w  spo łeczeństw ie , k tó reb y  je sam e i ich dzieci 
m usia ło  w y ż y w ić , a  prZez to  s ta ło b y  się b iedniejsze.

Od kobiet za leży  bodaj w  najw iększej części 
o ś w i a t a  sp o łeczeń stw a; bo na jp ierw  tw o rz ą  one 
połow ę sp o łeczeń stw a , jeże liby  w ięc  nie dbały  
o o św ia tę , c a ła  po łow a sp o łeczeń stw a b y ła b y  nie- 
ośw ieconą, nie um iałaby  11. p. czy tać  lub pisać. 
P rz y te m  kob ieta  jes t w ła śc iw ą  w y ch o w aw czy n ią  
dzieci, w ięc  całego  p rzy sz łeg o  spo łeczeństw a. M ąż 
za ję ty  całodzienną p racą , rz ad k o  k ied y  jest w  dom u. 
K obieta uczy  i w y ch o w u je  dzieci, p rzy sz ły ch  człon
kó w  sp o łeczeń stw a. Jeżeli sam a b y  nic nie um iała, 
nie m o g łab y  n au czy ć  niczego  dzieci, spo łeczeństw o  
s ta ło b y  się nieośw ieconem .

O d z d r o w i a  k o b ie ty -m atk i za leży  zdrow ie 
dzieci, p rzy sz łeg o  pokolenia. W inna w ięc  kob ieta  
s ta ra ć  się, b y ć  zd ro w ą, w iedzieć co zdrow iu  służy , 
co je  rujnuje.

K obieta  w y ch o w u je  p rzy sz łe  pokolenie, daje mu 
p o d s taw y  ż y  c i  a  r e 1 i g i j n e g o ,  d o b r e g o ,  p o 
b o ż n e g o .  W inna b y ć  w ięc  p rzed ew szy stk iem  
sam a  relig ijną, dobrą , pobożną.

Kto w ięc  w o b ec  teg o  za p rzeczy , że p rz y  tak  
w ielkim  w p ły w ie , jaki ży c ie  k o b ie ty  w y w ie ra  na 
życ ie  sp o łeczeń stw a , w y ch o w an ie  kobiet jes t p ierw - 
szem  i najw ażn iejszem  zadan iem  w o b ec  spo łeczeń
s tw a , p ie rw szą  i najw ażn iejszą , bo  p o d staw o w ą 
p racą  spo łeczną ?

D ziw ić się racze j w y p a d a , że ci, k tó rz y  p raco 
w ali nad  dobrem  sp o łeczeń stw a , nad  jego- do
b ro b y tem  m ate ry a ln y m , had ośw ia tą , nad  zd ro w o 
tnością, i religijnością, nie zaczęli od  kobiet.

Tym  brakom  d o ty ch czaso w y m  pragn ie  za rad z ić  
„ G azeta  dla K obiet11. Ma ona s tać  sie w y c h o w aw 
czyn ią kob iet, a p rzed ew szy stk iem  kobiet n iższych  
i średnich  s tan ó w , k tó re  tw o rz ą  p rzew ażn ą  część, 
bo trzy  cz w arte  w szy stk ich  kobiet.

Ma ona n au czy ć  k ob ie ty  cnót spo łecznych , 
a  p rzez to p rzy czy n ić  się do podniesienia spo łe
czeństw a.
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Bezpłatne biuro porady prawnej.

W  każdym  num erze „ G a z e ty  d la K obiet11 um ie
szczam y  na osobnem  m iejscu dość o b szern y  dział, 
k tó ry  nosi n ag łó w ek : „ P o ra d a  p ra w n a 11.

T en dział g az e ty  jest b ardzo  w ażn y , poucza 011 
bow iem  czy te ln iczk i nasze  o sp raw ach , k tó re  k ażd ą  
kobietę, m ianow icie p racu jącą , prędzej czy  później 
najbardziej m ogą obchodzić.

D ow iaduje się ona tam , jak  sobie m a postąp ić 
w   ̂ różnych  sp raw ach , d o ty czący ch  k o n trak tó w , 
k tó re  zaw ie ra  z  p raco d aw cą , k iedy  n. p. m oże 
opuścić i w y p o w ied zieć  m iejsce i w  jakim  czasie, 
jak  długo w inna p raco w ać  dziennie, czy  m oże ją 
p raco d aw ca  za tru d n iać  w  niedziele i św ię ta , k iedy  
m oże jej p raco d aw ca  odciągnąć lub po trąc ić  część 
za robku . D ow iaduje się, jak , gdzie i k ied y  s ta ra ć  
się o ren tę , w y p ła tę  k as  cho rych  lub zabezpieczeń  
od w y p ad k ó w , jak o d zy sk ać  u traco n e  p raw o  do 
zabezp ieczen ia itd.

L ecz m imo te  nauki, k tó re  w  sp raw ach  p ra w 
nych  d aw ać będziem y, w iele kob iet, s ta ra ją c  się 
o w y w alczen ie  sw y ch  p raw , nie będzie w iedzia ło , 
dokąd , gdzie i jak  p isać, dokąd się udać.

W iem y, że wr tak ich  razach  udają się kob iety  
zw ykle  do tak  zw an y ch  ad w o k ató w  ludow ych , b y  
ci z a  nie pisali, za  nie się s ta ra li. W iem y , że p rze 
w ażn a  część ad w o k a tó w  ludow ych  s ta ra  się pilnie 
o p raw id łow e za ła tw ien ie  sp ra w y  na k o rz y ść  kobiet 
p racu jący ch . L ecz  oddanie sp ra w y  adw okatow i 
ludow em u w y m ag a  kosztów , czasem  n aw et dość 
znacznych . A są  kob ie ty , k tó re  w a lczą  z b iedą i nie 
m ają  często  na  opłacenie ty ch  kosztów .

O tóż ty m  w szystkim i p ragn iem y  p rzy jść  w  po
m oc w  ten  sposób, że każdej kobiecie , k tó ra  abo- 
nuje „G aze tę  dla K obiet11,

dajem y bezpłatną poradą prawną,
w  w szy stk ich  sp raw ach  d o ty czący ch  k o n trak tó w , 
zabezp ieczen ia  na niem oc i s ta ro ść , k a s  chorych , 
inw alidzkich zabezp ieczeń  od w y p ad k ó w .

Biuro za ła tw ia  bezp ła tn ie  rów nież sp ra w y  
k arn e , podatkow e, sukcesy jne , rozw odow e a  naw et 
sp ra w y , d o ty czące  p rocesów  cyw ilnych .

Jeżeli w ięc  k tó ra  z abonen tek  „ G a z e ty  dla K o
b ie t11, nie w ie , jak  sobie w  w ym ien ionych  sp raw ach  
postąp ić, niechaj nap isze do red ak cy i (pod adresem  
„ G aze ta  dla K obiet11 — P o zn ań -P o sen , S t. M artin  
69, z dołączeniem  dow odu pocztow ego , że jest abo- 
nen tką).

A bonentki, m ieszkające  w  P oznan iu , m ogą za 
sięgnąć bezp ła tn ie  p o rady  praw nej ustn ie w  b iurze 
p o rad y  p raw nej, k tó re  u trzym uje  Z w iązek  kobiet 
p racu jący ch , w e w to rk i i piątki od godziny  7. do 9-tej.



Z  ruchu kobiecego.
Zjednoczenie ośw iatow ych  stow arzyszeń  kobiecych.

O d dw óch już p rzeszło  lat z łąc zy ły  się s to w a 
rzy szen ia  kobiet p racu jący ch  w  zw iązek  pod nazw ą 
„Z w iązek  kobiet p ra c u ją c y c h " . —  Z w iązek  ten  je
dnoczy  s to w arzy szen ia  kobiet p racu jących , a w ięc 
ty ch , k tó re  p racu ją  zaw odow o. S to w arzy szen ia  
tak ich  kobiet p racu jący ch  zaw odow o n azy w am y  
stow arzyszeniam i ekonomicznem i.

N asze s to w arzy szen ia  zw iązk o w e w ięc, jak 
stow . pom ocnic hand lo w y ch , p racow nic  konfekcy j
nych , fab ry czn y ch  lub służby , są  s to w arzy szen iam i 
ekonom icznem i. B ez w ątp ien ia , że m ają  one na celu 
tak że  podniesienie o św ia ty , lecz to  nie ich p ie rw szy  
i n a jw ażn ie jszy  cel.

S to w arzy szen ia , k tó re  jako p ie rw sze  i n a jw a
żniejsze zadan ie  sw o je  u w aża ją  podniesienie o św ia ty , 
n az y w am y  stow arzyszeniam i ośw iatow em i; takiem i 
sto w arzy szen iam i są  n. p. C zyteln ie  dla kob iet, 
S am opom oc żeń sk a  i t. p.

Zachbdzi p y tan ie , jaki jes t stosunek  s to w a rz y 
szeń  n aszych , ekonom icznych  do s to w arzy szeń  
o św ia to w y ch  ? albo jak  się w inny  k o b ie ty  pracu jące  
zach o w ać  w o b e c  s to w arzy szeń  o św ia to w y c h ?  — 
B ezw ątp ien ia , że każda kobieta pracująca winna 
w  pierw szej linii należeć do stow arzyszenia ekono
m icznego, k tó re  zab ezp iecza  jej b y t, podnosi jej do
b ro b y t m a te ry a ln y , w p ły w a  na podniesienie za robku , 
na lepszą, dogodniejszą p racę  i t. d. —  Bo n ik t nie z a 
p rzeczy , że najp ierw  chleb, a potem  o św ia ta , bo 
d o b ro b y t podnosi o św ia tę , ale o św ia ta  bez  d obro 
b y tu  jest n iem ożliw ą.

N asze, zw iązkow e stow arzyszenia , nie są 
jednakże ściśle  i li tylko zaw odow e. S ta ra ją  się one 
'w dalszej części sw eg o  p rog ram u  tak że  o ośw iatę . 
Jak  się w ięc  m a w o b ec  tego  zach o w ać kob ie ta  p ra 
c u jąc a?  C zy  n ależąc już do s to w . ekonom icznego, 
m oże i pow inna tak że  p rzy s tą p ić  do s to w . o św ia
to w e g o ?  B ezw ątp ien ia , że tak . P ra g n ą c y  się 
k sz ta łc ić  szuka szkó ł do dalszego k sz ta łcen ia . J e 
żeli w ięc  w ięcej in te ligen tna kob ie ta  p racu jąca , jak 
n. p. pom ocnica hand low a, lub konfekcyjna, p ra 
g n ęłab y  się poza o św ia tą , k tó rą  jej daje sto w . eko
nom iczne, k sz ta łc ić  dalej, dobrze zrobi, w stęp u jąc  
do s to w arzy szen ia  oświatowego!. P rz e z  to b y n a j
mniej nie po trzebu je  zan iedbać sw eg o , dla siebie 
najw ażn iejszego , s to w arzy szen ia  ekonom icznego.

Od daw n a już istn ia ło  u nas b ard zo  w iele  o św ia 
to w y ch  s to w arzy szeń  kob iecych  w  P oznan iu  i na 
p row incy i, lecz te  s to w arzy szen ia  b y ły  do tąd  jakby  
luźne ogniw a, rozrzucone po całem  K sięstw ie, bez 
w szelk ie j łączności. W  łączności zaś i w spólnej 
p ra cy  siła.

P rz e to  pow zię ły  n iedaw no tem u s to w a rz y sz e 
nia o św ia to w e m yśl po łączen ia się w  zw iązek  o św ia
to w y ch  s to w arzy szeń  kob iecych . W y b ran o  już ko- 
m isyę, k tó ra  sp ra w ą  zw iązku  m a się za jąć . Z w iązek  
n azw ano  „Z jednoczeniem  kob iecych  to w a rz y s tw  
o św ia to w y ch  z siedzibą w  P o zn an iu " .

Zadaniem  now ego zjednoczenia jes t w ed łu g  
d o ty ch czaso w eg o  pro jek tu  do u s taw :

Z jednoczyć i łączy ć  istn ie jące to w a rz y s tw a  ko 
biece, za p o czą tk o w y w ać  i pop ierać  w spó lną s y s te 
m a ty czn ą  p racę , zakładać now e (ośw iatow e) tow a
rzystw a kobiece, gdzie teg o  p o trzeb a , w sp ie rać , 
w sp o m ag ać  to w a rz y s tw a  zw iązk o w e inform acyam i

w szelk iego  rodzaju , w y d a w a ć  w łasn y  organ  zw iąz
k o w y  i p o d trzy m y w ać  w zajem ne m iędzy  to w a rz y 
stw am i zw iązkow em i stosunki celem  w ydajn iejszej 
ich działalności.

Do Z jednoczenia należeć m ogą w sze lk ie  to w a 
rz y s tw a  kobiece, k tó re  zajmują się sam okształce
niem, szerzeniem  ośw ia ty , p rzy g o to w y w an iem  
członków  do p ra cy  społecznej, k tó re  zobow ięzują 
się do śc isłego  w y k o n y w an ia  u s ta w y  zjednoczenio
w ej i u ch w ał obow ięzu jących  za rząd , dają  sw oim  
członkom  pism o zw iązk o w e na kosz t Z jednoczenia, 
Z jednoczeniem  za rz ą d z a ją : W alne zeb ran ie  delego
w an y ch  z jednoczonych , za rzą d  Z jednoczenia, k tó ry  
sk ład a  się z 12 członków , a k tó ry  w y b ie ra  się na 
zjeździe de legow anych .

P rzew o d n iczącą  kom isy i p rzy g o to w aw cze j jest 
p. A nna S uchocka z P le szew a , se k re ta rk ą  zaś p. H e
lena R zep eck a  z P o zn an ia  (św , M arcin  9).

M am y nadzieję, że o św ia to w e s to w arzy szen ia  
kobiece p rzy s tą p ią  w sz y s tk ie  do Z jednoczenia 
i s tw o rz ą  w  ten  sposób silną o rg an izacy ę  ośw ia
to w ą  tak , jak  S to w arz y szen ia  kobiet p racu jący ch  
s tw o rz y ły  silną o rg an izacy ę  ekonom iczną.

 0 = 0 ------------

G O S P O D A R S T W O  K O B I E C E .
Sprawianie ryb.

Najlepszym sposobem zabicia ryby jest przecięcie 
ostrym nożem kręgosłupa w  miejscu, gdzie głowa łączy 
się z tułowiem.

U niektórych ryb łuska z trudnością schodzi, ktoby 
chciał przyspieszyć tę czynność, niech zastosuje nastę
pujący sposób: trzeba wytrzeć rybę suchą ściereczką, na
stępnie włożyć we w rzącą wodę na 5 sekund. Łuska 
schodzi wtenczas łatwo i szybko, bez uszkodzenia skóry.

Galareta z jabłek.
Pokrajać jabłka na kawałki, odcinając tylko części 

robaczywe lub zgniłe, włożyć w rondel lub garnek, zalać 
wodą o tyle, żeby pokryć jabłka, i gotować powoli, aż 
się czwarta część wody wygotuje. W tedy zlać wszystko 
w czysty woreczek i powiesić nad czystym garnuszkiem, 
żeby sok odcieki. Przyciskać nic nie można. Gdy już 
sok przestał kapać, zlać go do rondla, zmierzywszy. Na 
litr soku wziąć l jś  funta cukru, postawić, na ogniu i go
tować powoli mieszając, póki się cukier nie rozpuści, 
a potem szumując. Gdy się znów czw arta część w ygo
tuje, odstawić od ognia i wziąć próbę t. j. ostudzić kilka 
kropel na łyżce, i spuścić jedną kroplę na ostrze noża, 
jeżeli się nie rozleje, ale sztywno stoi, galaretka ma dosyć. 
Jeżeli odrazo się rozpływa na nożu, gotować dłużej.

P o  ugotowaniu i przestudzeniu w  połowie, zlać do 
słoiczków i owiązać pęcherzem. Gdyby po zupelnem 
ostudzeniu pokazało się, że galaretka jeszcze rzadka, po- 
zlewać do rondla i jeszcze trochę pogotować.

Kto sobie życzy, aby kury niosły jaja zimową 
porą, powinien zaopatrzyć je w zieloną paszę, ponieważ 
doświadczenie uczy, że-jest to nieodzownie potrzebnem 
do wyrobu jajka. Gdzie w  domu jedzą jarzyny, tam 
można rzucać kurom zielone odpadki od takowych, naj
lepiej jednakże jest wieszać w kurniku na sznurkach liście 
kapusty, sałaty, jarmużu lub t. p., albo jabłko nadpsute, 
pieczony kartofel, lub marchew gotowaną, o tyle wysoko, 
żeby kury podskakując mogły dosięgnąć i uszczknąć coś 
z tych przysmaków. To je pobudza do ruchu i chroni od 
wielu chorób, powstających z braku ruchu, kiedy jest 
zawieja lub mróz taki, że ich na wolne powietrze w ypu
ścić nie można.
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Jak topić tłuszcz gęsi, by . otrzymać dobry smalce.
Wszelki tłuszcz gęsi, a zwłaszcza tłuszcz z wnętrza brzu
sznego, należy koniecznie przed stopieniem przynajmniej 
24 godzin w  zimnej wodzie moczyć, przez co usuwa się 
wszelki nieprzyjemny zapach. Dobrze jest dodać do tłu
szczu gęsiego trochę słoniny wieprzowej, ponieważ sam 
smalec gęsi jest cienki i licho się zsiada. P o  skrajaniu 
tłuszczu w  kostki, topi się go na wolnem ogniu. Niektóre 
gospodynie dodają do topiącego się smalcu gęsiego trochę 
cebuli, inne wrzucają zaś jabłka, które atoli trzeba wyjąć 
po niejakimś czasie, gdyż jabłko nie powinno się w tłu
szczu rozsmażyć, ale tylko zbrunatnić, przez co smalec 
otrzym a woń jabłkową. Topić zaś należy tak długo, aż 
skwarki są zupełnie miękkie, a wysnrarzony smalec stanie 
się czystym i złoto-żółtym. Tak rozporządzony smalec 
można przez cały rok przechować.

Aby obuwie nie przemakało, należy natrzeć skórę 
masą w  ten sposób przyrządzoną: Bierze się litr oleju 
lnianego — 125 gramów mydła, 46 gramów żółtego wosku 
i 32 gram y żywicy. Topi się to wszystko razem na ma
łym ogniu i smaruje się obuwie jeszcze ciepłą masą. Dla 
czarności można dodać trochę sadzy. Skóra po nasma
rowaniu staje się bardzo miękką i jest zupełnie nieprze
makalną.

Jak usunąć rdzę z żelazka? Ogrzewa się dobrze że
lazko i smaruje go się białym woskiem. P rzy  prasow a
niu odpada wosk a z nim również rdza. — To powtórzyć 
należy kilka razy i nareszcie w yciera się żelazko suchym 
płatem wełnianym, przez a r  przyw raca mu się pierwotny 
połysk.

Kwiaty w  doniczkach powinny być podlewane do
piero, kiedy ziemia na wierzchu przynajmniej na centy
m etr jest wyschnięta; polewając, trzeba im dać tyle wody 
na raz, żeby ziemia zupełnie nasiąkła, a za to polewać 
je rzadziej.

Tylko rośliny kwitnące i niektóre gatunki, w ym aga
jące wysokiego stopnia wilgoci, należy podlewać co
dziennie.

Na miseczkach pod doniczkami woda stać nie po
winna, chyba dla wyjątkowych roślin. Wogóle, gdy po 
obfitem podlaniu nagromadzi się na podstawkach, trzeba 
ją po nasyceniu ziemi wodą pozlewać. Trzeba uważać, 
aby woda do polewania kwiatów nie była za zimna.

Z  nauki o zdrowiu.
W  raz ie  om dlenia

lub w ielk iego  osłab ien ia  n a leży  u ży ć  śro d k ó w  trz e 
źw iący ch  i podn ieca jących . P ry śn ięc ie  w o d ą  zim ną 
w  tw a rz  zem dlonego lub na  obnażone piersi; pod
sunięcie pod nos bu te leczk i z am oniakiem , e terem  
lub anodynam i, w y s ta rc z y  zw y k le , ab y  ocucić zem 
dlonego, a  b ard zo  osłab ionego tro ch ę  podniecić.

Jednocześn ie  n a leży  tak iem u  chorem u p o ro z
p inać ubranie , ab y  nic nie uciskało  szy i, piersi 
i b rzu ch a , a  tem  sam em  u ła tw ić  oddychan ie i sw o 
bodne k rążen ie  k rw i. Z p ryskan iem  zim ną w odą 
n a leż y  jednak  b y ć  o stro żn ą , gd y ż  obfite użycie 
w o d y  m oże zam o czy ć  ub ran ie  i sp ow odow ać zazię
bienie.

Jeżeli chcem y  w y w rz e ć  siln iejszy  sku tek  za 
pom ocą am oniaku lub e te ru , to  zam iast podsuw ać 
b u te leczk ę  pod nos chorego , należy  nalać  trochę  
jednego z ty ch  p łynów  na dłoń lub na chusteczkę 
i podsunąć pod nos. P rz y  używ an iu  e te ru  lub ano- 
dyn  trz e b a  pam iętać , że p ły n y  te  b a rd zo  ła tw o  się 
zap ala ją  i m ogą sp o w o d o w ać w y b u c h , n a leży  w ięc

b y ć  ostro żn y m  'z zapalan iem  św iecy  lub lam py i od 
sunąć je jak najdalej.

D obrym  środkiem  trzeźw iący m  jest rozcieran ie  
tw a rz y  chorego m okrym  ręcznik iem , u ludzi zaś 
w y ciąg n ię ty ch  z w o d y , lub tak ich , k tó ry ch  ciało 
podczas om dlenia uległo .silnemu oziębieniu, należy  
ro zc ierać  cale  ciało  suchem i k aw ałk am i flaneli lub 
płó tna. R ozcieran ie  tak ie  ro zg rzew a  i pobudza k rą 
żenie k rw i.

L udzie  osłabieni i zem dleni (po p rzy jśc iu  do 
p rzy tom ności) sk a rż ą  się zw y k le  na d reszcze  i uczu 
cie zim na, trzeb a  w ięc  o k ry ć  ich s ta ran n ie  ko łd rą , 
u w aża jąc  jednak , ab y  u s ta  i nos nie b y ły  z a k ry te  
i aby  piersi nie b y ły  ściśn ię te . Dla lepszego i p rę d 
szego  ro zg rzan ia  należy  tak ich  ch o ry ch  ob łożyć 
bu telkam i, napełnionemu g o rą cą  w o d ą . T rz e b a  je
dnak  dobrze  za k o rk o w ać  butelk i, ab y  się w o d a  nie 
w y la ła  i nic p o p arzy ła  chorego . B utelk i należ}' 
ow inąć w  ręczniki lub szm a ty , g d y ż  do ty k an ie  go 
rącego  szk ła  do ciała  m oże rów nież w y w o ła ć  opa
rzenie.
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Porada prairna.
Jak długo wolno zatrudniać pracow nicę prze

m ysłow ą.
P a ra g ra f  137 u s ta w y  p rzem y sło w ej dokładnie 

ok reśla  czas p ra cy , po nad  k tó ry  p raco d aw cy  nie 
w olno za trudn iać  p racow nicy  p rzem ysłow ej.

P a ra g ra f  ten  przepisu je , że p raco w n ic  niżej lat 16 
nie w olno za tru d n iać  dłużej niż 10 godzin dziennie.

Co się ty c z y  p ra c y  p raco w n ic  ponad rok 16, 
zakazu je  p raw o  p ra cy  w  fab ry ce  od godziny 8 A  
w ieczo rem 1 do 5K  rano . W  n o cy  p racow nic  za tru 
dniać nie wolno.

C zas p ra cy  za  dn ia nie m oże trw a ć  dłużej jak 
11 godzin w  dni pow szednie, a 10 godzin w  sobo ty  
i dni, k tó re  poprzedza ją  św ię ta  p rzez  rząd  uznane.

W  południe m usi n astąp ić  przerwa p rz y n a j
mniej jednogodzinna. P raco w n ice , k tó re  p ro w ad zą  
w łasn e  g o sp o d arstw o , m ają  p raw o  do V A  godziny.

W  sobotę o raz  dni p o p rzed za jące  św ię ta  pu
bliczne rob o ta  w  fab ry ce  m usi się sk o ń czy ć  n a j
później o  godz. pół do szóstej.

P raco w n ice-m a tk i w olno za tru d n iać  dopiero  po 
up ływ ie  6 tygodn i po połogu —  w olno za tru d n iać  
po u p ły w ie  4 tygodn i ty lko  za  zezw oleniem  lek arza .

Kiedy pracownica przemysłowa może opuścić miejsce 
bez poprzedniego wypowiedzenia? Praw o przepisuje 
jako czas wypowiedzenia pracy termin czternastodniowy.

Lecz mogą zajść wypadki, w  których pracownica 
może natychmiast opuścić miejsce. Wypadki te przewi
duje § 124 ustaw y przemysłowej.

Pracownica może opuścić miejsce bez poprzedniego 
wypowiedzenia, jeżeli:

1) Stała się n i e z d o 1 n ą do dalszej pracy, skutkiem 
choroby lub osłabienia.

2) jeżeli ją pracodawca sam albo jego zastępca 
(werkmłstrz, urzędnik w fabryce) bądź to słowem, bądź 
czynem z n i e w a ż y .  W ystarczy zupełnie zamiar ude
rzenia. — Praw o powiada: „Pracownica może opuścić 
pracę od zaraz, jeżeli pracodawca albo jego zastępca 
obrazi pracownicę albo jej rodzinę". Obraza jednakże 
musi być tego rodzaju, że słyszana przez innych, jest 
wstanie obniżyć szacunek pracownicy w  oczach robotni
ków lub współpracownic zajętych w fabryce.

Pracownica może i p o w  i n n a opuścić miejsce pracy



natychmiast, jeżeli, prącodąwca, albo jęgo zastępca albo , 
iiawet krewni pracodawcy' lub jego zastępcy nakłaniają I 
ją lub tęż jej krewnych do uczynków,; które sprzeciwiają 
się prawom państwowym lub moralności.

Prącownica fnóżę;natychmiast opuścić miejsce, jeżeli 
chlebodawca nie wypłaca powinfiej w ypłaty w sposób 
kontraktem określony (n. p, jeżeli winien kontraktowo 
wypłacać co tydzień, a teg o h ie  czyni), jeżeli przy prący 
akordowej nic stara się o wystarczające zatrudnienie dla 
pracownic, lub jeżeli staje się winnym bezprawnego w y 
zysku.

Czy chora, zabezpieczona na niemoc i starość, może 
zmusić zabezpieczenie, by ją leczyło?

Renta, którą płaci zabezpieczenie na niemoc i starość 
jest dwojaka, pierwsza na starość, druga na słabość.
0  ostatniej mowa.

Skoro zabezpieczona staje się niezdolną do .pracy, ma 
po 26 tygodniach niezdolności do pracy prawo, by zabez
pieczenie wypłacało' jej rentę, (niezdolność do pracy za
chodzi wtenczas, jeżeli chora nie może zarobić trzeciej 
części tego, co zarabiała w stanie zdrowym).

Wypłacanie renty, mianowicie osobie młodej a scho
rzałej, jest dla zabezpieczenia wielkim ciężarem. Dla tego 
zabezpieczenie zwykle nie czeka, aż choroba w  prze
ciągu 26 tygodni się rozwinie i uczyni zabezpieczoną nie
zdolną do pracy, lecz zabiera się zawczasu do leczenia 
chorej. Do tego m a prawo.

Zabezpieczenie więc może już w  pierwszym tygodniu 
choroby zażądać od chorej, by poddała się leczeniu, 
a może ją nawet do tego zmusić.

Jeżeli chodzi o wysłanie osoby chorej do lecznicy, 
to  może zabezpieczenie do tego zmusić tylko te osaby, 
które nie mają wspólnego gospodarstwa ani z rodzicami 1 
ani z mężem (żoną), ani’ z dziećmi. — Tych ostatnich wolno 
zabezpieczeniu w ysłać do: lecznicy tylko za ich zezwo
leniem.

Do operaeyi zaś zabezpieczenie nikogo zmusić nie 
może.

Lecz z tego, że zabezpieczenie może osobę chora 
zmusić do leczenia, n i  e w y n i k a  b y n a j m n i  e j; b y i; 
c h  o r a m o g 1 a z m ii s i ć z a  b e z  p i e c z e n i e ,  b y  j ą  
l e c z y ł o .  PraW a dó tego nie ma, nie może więc żądać, 
m o ż  e t y l k o  p r o ’s i ć.

Ponieważ zaś leczenie osoby chorej jest dla zabeżpie- !i 
czenia korżystnem, przeto zabezpieczenie zwykle prośby 
nie odmawia. — Prośbę tę należy w ysłać do niższych 
władz administracyjnych (komisarza,* na wsi do landrata).

Czy ekspedyentki w fabrykach są pomocnicami han- 
dlowemi? Już .od dawną istnieje,wątpliwość, czy”ekśf>e- . 
dyęntfci' w  fabrykach są pomocnifcami handlowerńi1 ćźyj 
t d ż ' : przethyśłów'emi: j ’ Rlipieckić, ■’ -'miarodawcze ' - koła, 
a przedewszystkiem izby handlowe, twierdzą, że okspe- 
dyentki te należą do pomocnic handlowych, gdy tym 
czasem inne sądy zaliczają je do pomocnic przem ysło
wych, które podlegają przepisom ustaw y przemysłowej. 
Sąd ławniczy w  Rixdorfie w ydal niedawftB%*yrok, który 
skazał na 30 rnk. kary  dwóch wlaściciellr-Mbryk krót
kich tow arów  za to, że zatrudniali : ekStfedybetki swe 
w  sobotę pó J46 godzinie. I1

Oskarżeni wnieśli przeciwko w y ró ltó ^ rap e lacy ę  do 
sądu ziemskiego w  Berlinie, k tóry  ich fiwblm ł1 od winy
1 kary z następujących powodów: Oskarżeni się właścicie
lami fabryki guzików. Lokale przeznaczone do ekspedyeyi 
śą oddzielne, przedzielone od fabryki korytarzem . W tych 
lokalach pracuje pewna liczba m łodych dziewcząt,' Zaję- 
tyćh pisaniem,1' lub przygotowaniem  wysyłek zamówio
nych towarów. Cżyhńóść ich polega na tem, że dóśfa-;1 
Widne’im z fabryki, wykończone -towary pakują stosow
nie do licżby zamówień.' G atunkow anie i pakowanie 
towarów  zapasowych dó nich nie, należy. P racę tę n a - 1

leży więc uważać za czynność kupiecką a nic fabryczną, 
i! k s-p e d y e'u ( k-r i e u rfe s ą >z a 1 ć rn p r a c o w n i- 
c a iii i r a b ' f  y c z n t? ni- i i h i c  p o d l e g a j ą  p r z e -  
p i s o m u s t a w y ]) r ż e ni y s to  w e j.
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Go się dzieje w świecie?
—  S ły sz a ła ś , ile zeb rano  dla w d ó w  i s ie ro t po 

górn ikach  w  R ad b o d ?  . .  . 1,200,000 m arek .
W  jaki sposób rozdzie lą  te  p ien iąd ze?

—  W  ten sposób, że k ażd a  w d o w a  o trzy m a  ren tę 
d o d a tk o w ą w  ilości 150 m arek , a każde  dziecko 50 
do 75 m arek  rocznie. T ę ren tę  będą  p ob iera ły  w d o 
w y  aż do śm ierci. R esz ta  zaś w  ilości 100 ty s ięcy  
m arek  zostan ie od łożoną na n ieprzew idziane, n ie
szczęśliw e w y p ad k i.

—  D obrze, że choć w  ten sposób  osłodzono 
tro ch ę  ich g o rzk ą  dolę —  nam  kobietom  w ogóle 
tru d n o  za p raco w ać  na siebie, a co dopiero  m ów ić
0 m atk ach , k tó re  m uszą W yżyw ić kilkoro  drobnych 
dzieci.

—  Ż eby  choć b y ła  p raca  bez  p rz e rw y , ale coraz 
trudn iej o nią. W  szw aln iach  w ielki zastó j w  tym  
roku. W  innych la tach  żaden m ag azy n  nie zn a
laz łb y  panny  do szy c ia  p rzed  św ię tam i —  a w  tym  
roku po k ilka dziennie zg ła sza  się do każdej szw alni,
1 odchodzą z ń iczem .

—  W e w szy stk ich  zaw odach  tak i b rak  p racy . 
W ed ług  sp raw o zd an ia  m iejskiego u rzędu  pośredn i
czenia w. p ra cy  ogólna liczba poszuku jących  p racy  
w y n o siła  w  listopadzie 2569 i to- 1402 m ężczyzn  
i i  167 kob iet —  w olnych  m iejsc by ło  647 dla m ęż
czyzn  a 817 dla koPiet.

—  T o sam o w e  w szy stk ich  w ięk szy ch  m ia
s tach  —  w B erlin ie jest podobno 150 ty s ięcy  ludzi 
bez  p racy , a w ielu  tak ich , k tó rz y  naw et nie M ają 
dachu nad  g łow ą.

W —  R ząd  podobno s ta ra  się zapobiedz tem u, 
„ G aze ta  śląska** donosi, iż w ład ze  m ają  u rząd zać  
b iu ra p racy , ab y  u ła tw ić  tak  poszuk iw anie robotn i
ków jak i w sk a z y w a ć  p racę . W  now ym  etac ie  p ru 
skim  m ają  w y z n acz y ć  w  tym  celu pow ażną sum ę.

—  O by tem u z a ra d z o n o ia k  najp rędzej, bo b rak  
p ra cy  i w ielk ie  m ro zy  w  dodatku  to s tra sz n y  czas 
dla b iednych . . ’ “ " r - h w ; ;

—  I cóż tam  jeszcze, n o w eg o ?
— N ajnow szefni niem e - w ie te !  M ędrcy  

w p raw d z ie  tw ierd zą! ze Gfiema nic now ego pod 
s ło ń cem ,'a le  to  n iep raw da. Nikt bhyba je szc ze  mie 
s ły sza ł ani przed  ani bo potopie o istnieniu n iem ych 
w ieców . T en  w y n a lazek  m ogli zrob ić  ty lko  P o lacy  
w  obronie najd roższego  skarbu , jaki posiadają , m o
w y  o jczyste j.

—  T o p raw d a , a le  pow iedz mi, czy  owi w ieco- 
w n icy  m ogą się dobrze  porozum ieć z sobą.

—  R ad zą  sobie, jak m ogą. „W ia ru s  P o lsk i11 
opisuje, jak  się odby ł taki w iec w  W itten , w  W e s t
falii: W  niedzielę —  pisze „ W ia ru s 11 —  odby ł się 
w iec  n iem y p rz y  licznym  udziale ro d ak ó w . N aj
p ierw  p rzedstaw iono  tab licę, trzy m a n ą  p rzez dw óch 
ludzi, na k tó re j b y ł n astęp u jący  nap is: „Szanow  i 
rodacy  f' Z pow odu zakazu  ję zy k a  o jczystego , od
byw a s:e w ie to n iem y , k tó ry  rozpoczn iem y • p le śn ią : 
..Kto się \v opiekę**. T e  s ło w a  c z y ta n o .z e  ,w zru - 

'śż eh ień l’’-z ro b iły  ónP w ielk ie w rażen ie  n a w e t1 na 
N iem cach, ‘k tó rzy  licznie ■ p rz y b y li , ; ab y  s i ę . p rz y j
rzeć  tak iem to  (Wiecowi. ’ IMe.śii od śp ieu  ano z zap a
łem , potem  rozdano k a rtk i, k tó re  z a s tę p o w a ły



m ów cę! K ilka razy  p osług iw ano  się tab licą , na 
k tó re j p isano , jak  sobie ro d acy  m ają postąp ić.

—  A policya co na  to  m ó w i?
—  Nic, słu ch a  n iem a niem ego w ieca , bo  nie m a 

pow odu do rozw iązan ia , g d y ż  w ieco w n icy  om ijają 
dow cipnie w sze lk ie  trudnośc i, w y n ik a jąc e  z p a ra 
g ra fó w  u s ta w y  o zeb ran iach .

—  A cóż tam  z w o jn ą?
—  D otąd  cicho, A u s try a  w p ra w d z ie  zg ro m a

dziła  liczne w o jsk a  nad  g ran icę, a le  rów nocześn ie 
o św iad czy ła  g o to w o ść  w y p łac en ia  T u rcy i odszko
dow ania za  B ośnię i H ercogow inę

R o z m a i t o ś c i .
Biura porady dla matek. C.elem zwalczania śm iertel

ności wśród niemowląt, otworzono w Norymberdze biura 
bezpłatnej porady dla matek. 1 M iasto zaopatruje biura te 
w środki m ateryalne celem udzielania pom ocy niezamożnym 
matkom. Karm iące matki otrzym ują zapomogi pieniężne; 
matki, które karmić nie mogą, otrzym ają beznaganne mleko 
dla dzieci po zniżonych cenach. B iura te otwarto przy insty- 
tucyach charytatywnych i hygienicznych, a lekarze udzielają 
w nich bezpłatnie wskazówek, dotyczących pielęgnowania 
i karmienia niemowląt. Prośby o udzielenie zapomóg należy 
również uskutecznić w tych biurach.

L ig a  kupujących. W  Paryżu zawiązało się stow arzy
szenie pod nazwą „L ig a  kupujących". Członkowie zobowią
zują się nie robić nigdy zamówień, któreby zmuszały do 
pracy nocnej i w dni świąteczne; nie przyjm ow ać żadnych 
posyłek z m agazynów po 7 wieczorem lub w niedzielę 
i wreszcie płacić rachunki akuratnie i sumiennie. L iga  jest 
związkiem kobiet i mężczyzn różnych wyznań, narodowości 
i przekonań politycznych; dążeniem ich jest polepszenie losu 
robotników i rzemieślników, zwiększenie poczucia sumien
ności w sobie samych, pracodawcach i pracownikach. W arto 
byłoby u nas taką ligę utworzyć.

Długowieczność. W  Ciemnej Dąbrowie pod Szczytnem 
na M azowszu żyje para małżeńska Zim tarra. Mąż liczy lat 
99 i jest tak silny, że spełnia urząd sługi gminnego a rąbie 
nawet drzewo i nosi wodę. Żona jego liczy 103 lata i pro
wadzi gospodarstwo, pomimo posługiwania się krokwiam i. 
W szystkie dzieci żyją , a najstarszy syn liczy 60 lat.

Pogrzeb cesarza chińskiego. W  dniu 9. grudnia odbyło 
się z wielką paradą przeniesienie zwłok zmarłego cesarza 
chińskiego K w ang-Sii z „zakazanego m iasta" na cmentarz. 
Zw łoki spoczyw ać tam będą, dopóki nie zostanie obrane 
miejsce na grobowiec i dopóki nie stanie mauzoleum. Pod
czas pogrzebu tłumy ludzi i 400 żołnierzy tw orzyło szpaler 
na klęczkach. Pochód żałobny rozpoczął się o 10 z rana. Na 
czele konduktu szedł regent ks. Czun i doprowadził go do 
wschodnich bram „zakazanego m iasta". 64 tragarzy niosło 
do tego m iejsca trumnę, za bramą wzięło ją  na barki 128 
innych. Za księciem regentem kroczył „kom itet żałobny", 
złożony z 37 dostojników, po drodze przyłączyli się do nich 
żebracy i nędzarze w łachmanach, a to wedle starej tradycyi. 
Za nimi szły osiodłane konie i w ielbłądy, używane, jako nie

Sprawy związku
TRZECI ZJAZD

delegowanych Związku kobiet pracujących.
W iem y, że w ed łu g  u s taw  zw iązk o w y ch  od

b y w a  się w  p ierw szym ' k w a rta le  roku z jazd  d e leg o 
w an y ch , k tó ry  jest za razem  w alnem  zebran iem  
Z w iązku.

Zjazd p rzy g o to w u je  Z arząd  g łó w n y  i og łasza  
dzień, m iejsce, po rząd ek  obrad' 6 tygodn i p rzed tem  
w  G azecie dla K obiet11.

Z jazd odbędzie się w  niedzielę, dnia 21. lutego.
P o rząd ek  o b rad  podam y w  n astępnym  num erze.

P rzy p o m in am  S to w arzy szen io m , b y  do tego  
czasu  w y b ra ły  sw e delegow ane (na k ażd ą  rozpo

zbędne do „przewożenia dusz". Pochód trwał 2 godziny. 
Uroczystości pogrzebowe kosztowały do 6 milionów taelsów 
(około 36 m ilionów marek). Po raz pierw szy dozwolono cu
dzoziemcom brać udział w pogrzebie chińskiego cesarza.

K siążki dla kobiet.
W skazówki dla matek w ychow ujących niemowlęta. — 

N apisał lekarz.
K siążka ta powinna znajdować się w ręku każdej matki. 

Podaje ona bowiem bardzo cenne wskazówki, jak  się ma 
obchodzić matka z niemowlęciem.

Książeczka ta zawiera kilka rozdziałów, a m ianowicie: 
Niem owlę u piersi matki. — Odłączenie (odsądzenie od piersi).
— Sztuczny pokarm. — Inne potrzeby niem owlęcia (spokój, 
ciepło, świeże powietrze, światło, czystość i porządek, kąpiel).
— Strupek, odparzenie, bedłki. — P rzy  chorem dziecku. — 
K ied y dziecko płacze. — Fałszyw e pojęcia.

Książeczka ta jest bardzo tania. — N abyć jej można 
w Poznaniu w biurze Związku dobroczynności (Poseu, 
Luisenstr. 7.) — Nadesłać należy 10 fen. znaczek.

Śpiewnik dla kobiet. Nie dawno w yszedł drukiem i na
kładem Związku kobiet pracujących w Poznaniu zbiór 
pięknych piosnek, przeznaczonych dla kobiet pracujących, 
pod tytułem „Śpiewnik dla tow arzystw  pracownic polskich".
— Śpiewnik ten polecam y bardzo szanownym  czytelniczkom.
— Zaw iera on kilkadziesiąt piosnek, przeważnie znanych, 
i nadaje się jako podręcznik do śpiewu dla rodzin i stowa
rzyszeń.

Cena tylko 20 fen. N abyć można w biurze Związku 
kobiet pracujących, pod adr. „Gazeta dla kobiet" — Poznań
— Posen — St. M artinstr. 69.

Po żydowsku.
W ojtek: — A  przecie ta krow a coście ją, Mosiek, sprze

dali, na oba oczy nie widzi....
M osiek: — N y, a po co jej to patrzenie? Od patrzenie 

się nie nauczy. A  wam jeszcze lepiej, bo jak  dacie je j żreć 
słomę, to ona się nie dopatrzy, i będzie m yślała, że to owies...

Synek (chory na zęby): Czy tatusiowi już wyrw ali
kiedy ząb?

Ojciec (chcąc dodać odw agi): O już ze sto, moje 
dziecko.

Z A G A D K A .
Pierwsze ma miejsce między literami,
Drugie odnajdziesz między przyimkami.
Pierwsze — drugie pamiętne cudem Zbawiciela, 
Pierwsze — trzecie w kościele ci wskaże niedziela. 
W szystko sprzęt pokojow y dla tw ojej w ygody,
U  bogatych ozdobny według pierwszej mody. 
Rozwiązanie zagadki należy nadsyłać aż do 10. stycznia 

do Redakcyi z podaniem adresu.
Pierw sza czytelniczka, która nadeśle dobre rozw ią

zanie, otrzym a nagrodę.

i stowarzyszeń.
czętą  se tk ę  członków  jednę d e legow aną —  nie w ię 
cej jed n ak że  jak  7).

P rzy p o m in an i, że w nioski n a  z jazd  na leży  p rz e 
s łać  na ręce  s e k re ta rz a  jeneralnegoi —  (ad re s : „ G a 
ze ta  dla K o b ie t '1 —  P o sen  S t. M artin  69) —  najpó
źniej 5 ty godn i p rzed  zjazdem , se k re ta rz  jeneralny  
og łasza  je 3 tygodnie  p rzed  z jazdem  w  gazecie  
zw iązkow ej.

X. C zechow ski, sek r. jenera lny .

Walne zebrania stowarzyszeń związkowych.
P rzy p o m in am y , że s to w arzy szen ia  zw iązk o w e 

w inny  w ed łu g  u staw  na początku  roku u rządzić  
w alne  zebran ie .
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P ro sim y , by  s to w arzy szen ia  u rząd z iły  te  ze- 
b ran ia  o ile m ożności w  styczn iu  ze w zg lędu  na j 
sp raw o zd an ie  ca ło roczne , k tó re  w ed ług  fo rm ularzy  i 
posłanych  w in n y  przed  zjazdem  delegow anych  po
s łać  do se k re ta ry a tu . -

P o lecam y  u w ad ze  czy te ln iczek  zw iązk o w y ch  
k a len d a rz  zeb rań , k tó ry  za w ie ra  og łoszenia w alnych  
zeb rań .

Z ruchu stow arzyszeń .
Nowe stowarzyszenia kobiet pracujących w Bydgoszczy.

Dnia 26. grudnia założono w Bydgoszczy na poufnem 
zebraniu stowarzyszenie kobiet pracujących. W ybrano zarząd, 
członków wpisało się przeszło sto.

Dnia następnego, tj. 27. grudnia odbyło się pierwsze 
zebranie 'nowozałożonego stowarzyszenia na wielkiej sali 
Domu Polskiego. N a zebranie to przybył sekretarz jenerainy 
Związku kobiet pracujących, ks. Czechowski.

Zebranie zagaił ks. Patron jagalsk i, który po krótkiem 
przemówieniu złożył przewodnictwo w ręce sekretarza jcne- 
ralnego.

K s. Czechowski dał w obszernym referacie pogląd na 
powstanie kw estyi kobiet pracujących, na ich zarobkowość 
i położenie pod względem społecznem i społeczno-religijnem .

Położenie kobiety pracującej w ym aga samoobrony, 
która jednakże jest m ożliwą i może być skuteczną tylko za 
pomocą szerszej a ścisłej organizacyi związkowej. T aką orga- 
nizacyą, w pływ ającą pod każdym względem dodatnio na po
łożenie kobiety pracującej, jest Związek polsko-katolickich 
kobiet pracujących, który ma sw ą siedzibę w Poznaniu.

'Zw iązek w ym aga lokalnych stowarzyszeń, któreby 
um ożliwiły kobietom pracującym  korzyści związkowe. N a
stępnie om awiał sekr. jen. obszernie korzyści związkowe, 
które w głównej części są korzyściam i materyalnemi, oraz 
korzyści stowarzyszeń m iejscowych, które m ają na celu 
spraw y zawodowe, oświatowe, oraz społeczno-religijne.

Ponieważ przypuszczalnie nowo założone stow arzy
szenie kobiet pracujących w Bydgoszczy byłoby w krót
kim czasie bardzo liczne, niemniej ze względów na dość w y
bitną indywidualność poszczególnych stanów kobiet pracu
jących, proponuje przewodniczący założyć dwa odrębne sto
warzyszenia, jedno dla kobiet pracujących w handlu i kon- 
fekcyi, drugie dla pracownic fabrycznych, służby, pracownic 1 
rolnych i wolnych. — Propozycya ta była najwidoczniej I 
w myśl w szystkich; przyjęto ją jednogłośnie i zaczęło się | 
niezmiernie liczne zgłaszanie członków. U konstytuow ały j 
się więc dwa stowarzyszenia. — Po krótkiem przemówieniu 
ks. sekr. jen. o wewnętrznej organizacyi stowarzyszeń ko
biecych, przystąpiono do wyboru zarządów.

W  skład pierwszego stowarzyszenia, — które przyjęło 
nazwę: „Stow arzyszenie kobiet pracujących w  handlu i kon- 
fekcyi w  B ydgoszczy” — wchodzą następujące panie: przew. 
Seplińska M onika, sekret. B eiger Antonina, zast. sekret. 
K u iger Julianna, skarb. Bogusław ska Stanisław a, zast. skarb. 
Galikowska Bronisław a, bibliot. Hoppe Katarzyna, zast. 
bibliot. Jaw orsk a  Anna.

W  skład zarządu drugiego, znacznie liczniejszego sto
warzyszenia, które obejmuje pracownice fabryczne, rolne, 
wolne i służbę, a które przyjęło nazwę: „Jed n ość" — wcho
dzą następujące panie: W ojdak Franciszka przew., Szm elter
Stanisław a sekret., Nadolna K atarzyna zast. sekret., Paw ska 
M arta skarbi, Składanowska Anna zast. skarb., Szm elter 
M arya bibliot., Nadolna W iktorya zast. bibliot.

Po skoriczonem zebraniu wszystkich członków odbyło 
się pod przewodnictwem sekr. jenerał, zebranie zarządów 
i starszych na małej salce Domu Polskiego. — Przewodni
czący pouczał o wewnętrznej organizacyi stowarzyszeń, 
o sposobie prowadzenia książek i kas pomocniczych — po
uczał starsze o ich obowiązkach.

Do stowarzyszenia rob. pr. w handlu i konf. przystąpiło 
przeszło 100 członków, drugie „Jed ność" liczy obecnie do 
300 członków. — Pierw sze liczy 22, drugie 20 kółek.

N owym  stowarzyszeniom  „Szczęść Boże".

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości.
Dnia 20. grudnia o godz. 4. odbyło się pierwsze zw y

czajne zebranie nowozałożonego stowarzyszenia.
Na zebranie to przybył sekretarz jenerainy, ks. Cze

chowski, któremu ks. patron K urzaw ski oddał przewodnictwo.
Sekr. jen. m ówił o potrzebie stowarzyszeń kobiecych, 

ich wewnętrznej organizacyi i stosunku do Związku kobiet I 
pracujących.

W ybrano Zarząd, w skład którego wchodzą: pp. J a 
dwiga Karasiew iczow a jako przełożona — Bronisław a Ziele- 
wiczowa, jako sekretarka — M arya Rydlew ska, jako skarb
niczka — D rowa Apolonia Szenicowa, jako bibliotekarka —

Domicela Bielawska, jako zastępczyni sekretarki — M arya 
EJsner jako zast. skarb. — Pelagia Frydzińska jako zast. bibh

Utworzono trzynaście kółek, na których czele stoją 
starsze.

Patronem jest ks. prob. Kurzaw ski, wicepatronem ks. 
Skonieczny.

Stowarzyszenie przystąpiło do Związku kobiet pra
cujących.

Składki płacą stowarzyszone od I. grudnia. Zebranie 
uchwaliło jednogłośnie, aby wszystkie stowarzyszone płaciły 
wstępne w wysokości 25 fen.

Po zebraniu wszystkich członków odbyło się pod prze
wodnictwem sekr. jen, zebranie Zarządu i starszych.

Z Pakości nadesłano nam ze względu na to pierwsze 
zebranie następującą uwagę:

Przebieg pierwszego zebrania T ow arzystw a kobiet 
pracujących w Pakości w yw arł bardzo dodatnie wrażenie 
n a_zgromadzonych. Podnieść należy liczny udział pań z in- 
teligencyi. Z łożyły one tcmsamcm dobitny dowód, że nie 
przedzielają się chińskim murem od młodszych swych sióstr, 
ale chcą się z niemi łączyć i współpracować nad rzetelnym 
postępem, że chcą działać dla dobra spraw kobiecych i, co za 
tem idzie, dla dobra społeczeństwa.

„Rozum u! nieugiętej woli,
Praw dziw ej duchowej siły 

1 serc czystości,
A  B óg nam stanąć pozwoli,
I z naszej skromnej m ogiły 
Dzieci się będą uczyły:

Ja k  żyć w przyszłości". (E-ly)
W  rzeczy samej, zapał kobiet w Pakości jest bardzo 

wielki i mamy nadzieję, że stworzą stowarzyszenie silne, które 
pod każdym względem sprosta swemu zadaniu.

Nowemu stowarzyszeniu „Szczęść Boże".
Stow. prac. fabr. parafii św . Łazarza w Poznaniu.

Dnia 13. grudnia odbyło się w Górczynie pierwsze ze
branie nowego stowarzyszenia prac. fabrycznych parafii 
św. Łazarza.

Sekretarz jenerainy, ks. Czechowski, tłom aczył w obszer
nej przemowie, jakie są .zadania i cele stowarzyszeń. R obo
tnicy — m ówił ks. sekretarz, jenerainy — mają już od dawna 
swoje stowarzyszenia, które starają się o poprawę ich doli, 
łagodzą stosunki robotników z pracodawcami, oświecają, 
a przytem twardo sto ją  przy sztandarze katolickiej wiary.

Przez długi czas nie pom yślano wcale o robotniku 
żeńskim tj. o pracownicach, a przecież mają one takie samo 
prawo do łączenia się w towarzystwa, tak samo pracują 
w ciężkich warunkach, tak samo, a nawet może i więcej, 
potrzebna im pomoc i rada w życiu. I dlatego to wszystkie 
kobiety pracujące winny się łączyć w stowarzyszenia.

Dalej tłom aczył prelegent korzyści, jakie dają stow a
rzyszenia, m ówił o bezpłatnej poradzie prawnej, o „Gazecie 
dla kobiet", kursach robót praktycznych, kasie chorych, 
posagowej i pośmiertnej.

Podziękow aw szy ks. sekretarzowi jeneralnemu za po
moc w założeniu stowarzyszenia, wzyw ał ks. patron 1 M aliń
ski do zgodnej a w ytrw ałej pracy.

Na radne powołał ks. patron pp.: Sław ską, Kościelską 
i Brodowską.

K s. sekretarz jenerainy tłom aczył wewnętrzne urzą
dzenie stowarzyszenia, mówił o książkach kasowych, kw i
towych, kontrolowych oraz o urzędzie „starszych".

Na kandydatki zgłosiło się 45 pracownic.
Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych w Poznaniu.

W  niedzielę 3 stycznia przystąpią członkowie stowa
rzyszenia naszego do w spó ln ej kom unii św . w kościele far- 
nym o godzinie 8.

K A L E N D A R Z Z E B R A Ń
(Styczeń.)

3-gO o 2 na sali dom. zebr. stow. prac. fabr. I. oddział, 
2) zebr. stow. kob. prac. w Pakości.

4-g o  o S1U na sali dom. w alne zebranie stow. prac. konf.
II . oddz.

5-g o  o 8 w Dom. Kat. w alne zebr. stow. prac. konf. I. oddz. 
10 -go  o 5 zebr. stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie,

2) o s na sali p. Lurca w alne zebranie kat. prac. w K o 
ścianie.

13 -g o  o 81/* w Domu Kat. w alne zebr. stow. żeń. młodz. ku
pieckiej w Poznaniu. 

t7-go_ 1) starsze stow. prac. fabr., 2) nabożeństwo u Przemie
nienia Pańskiego, 3) starsze stow. kat. służby żeńskiej. 

18-gO o 8 na sali dom. zebr. stow. prac. konf. I oddział. 
24-go  o 2 na sali dominik. w alne zebranie stow. prac. fabr. 

w Poznaniu II . oddział.
(Luty.

7-go  o 2 na sali dominikańskiej walne zebranie stow. prac, 
fabr. w Poznaniu I. oddział.



—  8 —

, i
(Spóźn ione.)

Dnia 14-go listopada zasnuła w Bogu, opatrzona św. Sa
kramentami, ś. p.

Józefa Humska.
Zmarła należała do S to w a rz y s z e n ia  k a to lic k ic h  

p ra c o w n ic  w  K o śc ian ie .

(Spóźn ione.)
Dnia 13-go grudnia zasnęła w Bogu, opatrzona św. Sa

kramentami, ś. p.

Stefania Trzuskawska
przeżywszy lat 25, . . .

Zmarła należała do S to w a r z y s z e n ia  k o b ie t p r a c u 
ją c y c h  w  h a n d lu  i k o n fek c y i w  G nieźn ie .

Kto chce sobie , sprawić

dobrą i trw ałą

niech pisze po katalog, 
a otrzym a go darm o  
i franko. — Wszelkie 
m aszy n y  na 5 lat gwa- 
rancyi, na odpłaty i za 
gotówkę, — C zęści do 

' maszyn zawsze na skła
dzie. — R e p e ra c y e  
szybko-i tanio. (6)

Największy polski skład kół i maszyn do szycia

: K A S T O R ,  P o z n a ń
P o sen , W ilh e lm stra sse  17.

Dla z w ie d z a ją c y c h  k a te d r ę  i in n e  z a 
by tk i w  G n ieźn ie  polecamy świeżo wydany

I
Cena egzemp ką M. 1,35.„ , 1. M. 1,25, z p rzesy łk ą .........

Zamówienia przyjmuję za nadesłaniem należytośei 
| w znaczkach pocztowych (778)

E k sp e d y c y a  „ R o b o tn ik a " .
| Adres: „ROBOTNIK", P o z n a ń  — P o se n  O. I.

Ważne dla kobiet!
O p otrzeb ie  w y ż sz eg o  w yk szta łcen ia  
dla naszych  k o b iet sfer in telegen tn ych .

Napisała C o n s ta n tia .  C ena  50  fen .

Starochrześcijańskie i rnspółczesne 
e  pojęcia o podołaniu kobiety, e  

T rzy rozpraw y Dr. J ó z e f a  M a u s b a c h a .
C ena 2 ,— m k.

T reść: Święty Ambroży z Medyolantr c powołaniu i ,godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — 0 miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
= = = = =  Odwrotnie wysyła: ——

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
P o zn ań , Św . M arcin  69.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

polecamy :
Stow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec u staw y  o s to w a 
rzyszen iach  i  z e b r a 
n ia ch  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 

O rg a n iz a c ja  i z a d a n ia  
zarz iiddw  naszych k a 
tolickich tow arz. ro b o 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettlofla — 
cena egzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na
desłaniem należytośei w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
Adres: „Robotnik" 

P o z n a ń  — P o s e n  O. I.

W. Ziarniak,
S trz a łk o w o ,

poleca darte g ę s ie  p ierze
po Mk. 2, 2,50, czy ste  b ia łe  
po 3—3,50 za funt, n iedarte  
po 2,25, 2,50 i 3. kw ap po 
4.50 i 5 Mk. za funt. Wysyłka 
za zaliczką pocztową. (2264)

N O W O ŚĆ! N O W O ŚĆ!

Perły Deklamacyi Polskiej
nadających się

do wygłaszania w kółku familijnem i towarzyskiem 
podczas wieczorków i uroczystości patryotycznych 

zebrał Adam  Kom pf.
Nowy wspaniały ten zbiór zawiera około 150 utworów, z k tó 
ry c h  p r z e s z ło  80  n ig d z ie  n ie  u m ie sz c z o n y c h

a prześlicznych.
Cena 2 mk., w opraw ach  sto so w n y ch  na 
podarki g w ia zd k o w e po 2,50 i 3 ,— mk.,

z p rzesy łką 20  fen. więcej.
Do nabycia = = = = =

w Księgarni Stefana Knasta 
w Inowrocławiu

oraz

w Ekspedycyi „Robotnika"
w  P ozn an iu , Św . Marcin 69.

jta przeczyszczenie Krwi
2 lnu liulislii

od wielu lat doświadczona i polecona herbata familijna, śro
dek spożywczy, wzmacniający żołądek, od tysięcy rodzin re
gularnie używany. Przez złą krew powstaje- r e u m a ty z m , 
w y sy p k a , n ie c z y s ta  c e r a ,  z a b a r w ie n ia ,  k r o 
s ty , h e m o ro id y , z a tw a r d z e n ia ,  d o le g liw o śc i 
ż o łą d k a ,  o ty ło ś ć ,  l is z a je  i t. d. — Części składowe:
Erdbeerkraut 2. Fenchel 8, H uflattig  4, Caraghen 4, Krauseminz 2, Kamillen 4, 
Sennesbl. 9, A lthae 4, Schafgarbe 8, Faulbaum 8, LOffelkr 2, B itterk lee  1, 
Pfefferrainz 4, L indęn 4, Sassafras 3, Lavendel 8, TausendgUldenkrauŁ 2, 
Steinklee 2, Kónigskerzen 2, F lieder 8, Heidelbeeren 1, Slissholz 8, Anis 2.
Paczka 50 fen., I mk. i 2  mk. Jedyny skład wysyłkowy ma

Aptekarz H. Smyczyński, Berlin 55 .
G orlitzerstra sse  4 8 . = =  G ó rlitzer-A p o th ek e .
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# Odpycha się daleko # 
narzucane obce wyroby

od czasu kiedy powstały

mydła Zwierzyńskiego
uznane je d y n ie  z a  n a j le p s z e .

D o n a b y cia  w  w szy stk ich  w ięk szy ch  
• • han d lach  o d n o śn ej branży. • •

o  ̂ a 
5 .2  3

Redaktor odpowiedzialny. X. 1 g. C z q ę h o w s k i. Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m, b. H. w Poznaniu.
Dodatek.



D O D A T E K  =

GAZETA DLA KOBIET
W DZIEŃ NARODZENIA PANA.

Ł uną z ło tych  b lasków  lśniąca 
W  cichej nocy  m roku.

Jak  pochodnia gorejąca
G w iazda w śró d  obłoku.

I ogarn ia  św ia ta  kręgi 
Od niebios na ziem ię.

Snując cudnych św ia te ł w stęgi 
Hen! ku B etiejem ie —

Nad stajenką, gdzie w e żłobie 
. Z nalazł P an  kolebkę sobie, 

Jezus-D ziecię,
Życia życie,
W szechludzkości Król!

W stają  zę snu pastuszkow ie 
O glądać Cud Cudu.

Spieszą m ęd rcy  i królow ie 
Za nimi tłum  l u d u . . . .

R adość se rca  oprom ienia 
I nadzieją św ita :

„Idzie z N ieba Moc Zbaw ienia,
Ziem ski padół w ita !"

1 Anielskich pieni echo
O ra „H o san n a!"  — ponad strzech ą  

Odzie z M aryi,
Cnót Lilii
Rodzi się Syn-B óg.

B iegnie żyw o hym n radości 
Po ziem skiej krain ie:

„C hw ała P anu  z W ysokości,
Co nam  gości ninie —

Pokój ludziom  dobrej woli,
Co znak zgody sieje,

Koi ziem skiej ból niewoli 
1 budzi nadz ie ję !"

A w  m aluczkich duszach w staje .
B rzask  i m oc w  cierpieniach d.aje,

D ar nad dary .
S z tan d ar w ia ry :
„N arodził się B ó g !"  Szcz.

«

B EZ NAGRODY.
N O W E L K A .

CC-i a? da!s7v).
Mały, blaszany samowarek syczał i para rozparzo- 

nvch kiełbasek wydawała przyjemną, nęcącą w oń; po
mimo to Stefcia siedziała przy stole, z głową wspar
ci na ręku, nie zabierając się jakoś do jedzenia. Czyż

nie była głodna? Przecież od czasu, jak, pragnąc za
robić więcej pieniędzy, zgodziła .się szyć u pani Atn- 
brozyny bez wiktu, za czternaście reńskich miesięcz
nie, od rannej szklanki mleka od późnego wieczora, 
kawałek chleba z serem, a czasem i bez niczego, sta
nowił jedyny jej posiłek. Z początku niby to miała 
wracać do domu na obiad, ale czyż to było w an o  
przebiegać całe miasto, nieraz w  m róz i zawieruchę, 
zawsze prawie w niedostatecznem okryciu, ażeby za
stać w  domu mato co wiecej nad to, co zabierała z 
sobą? nie codzień przecież czekała ją taka uczta, jak 
ta, Którą jej oauKa uzis przygotowała. A jednak dziś 
właśnie zdawała się nie czuć głodu; patrzała na za
stawiony posiłek, a uchem łowiła szmery, dolatujące 
ją z sieni, i co chwila wzrok jej niespokojny się ku 
drzwiom zwracał.

Wreszcie naiała sobie szklankę herbaty i ukrajała 
chleba, ale kiełbaski przykryła starannie i postawiła 
na samowarze, żeby nie ostygły.

Myśl jej pobiegła o dwa p.ętra wyżej ponad izde
bkę, do obs ernego, dostatnio urządzonego pokoju, 
gdzie przy cLugim sio.e zasiadała co wieczór cała li
czna rodzina L ord. Brat najstarszy, wyzwolony już 
czeladnik stolarski, kleił dla zabawy ładne pudełka 
sr.-Gni m ahm  smOrzYC/kom, które pochyliwszy nad 
stołem jasne główki, szczebiotały wesoło; Lorka krzą
tała się, 10  ci a wata ko.acyę, śmiejąc się jak zawsze, 
ocli! bo cna była iaKa s^Cz-ęśawa! Pracowała w praw 
dzie w  tym samym magazynie, co Stefc-a, ale to tak 
tylko, żeby nie siedzieć z założonemi rękoma. Ro
dziców jej stać było utrzymać ją i bez tego, i Lorka 
cały swój zarobek składała do kasy oszczędności. 
Miała tam już kilkadziesiąt reńskich.

W domu państwa Klemensów nie było zbytku, ale 
też i braku żadnego znać nie było; oni mieli prze
cież nawet i fortepian, a przynajmniej jakiś podobny 
do niego instrument, o s eściu oktawach zżółkłych, 
pozapadanych klawiszów, które Ignaś popodnoraił, na
stroił, pooczyszczał. On znał się na tern wybornie, 
bo był stroicielem w głównym składzie fortepianów, i 
nawet sam umiał grać parę ślicznych kawałków; nie
raz, gdy się w Niedzielę no obiedzie goście zeszli do 
państwa Klemensowstwa, zabawiał muzyką całe towa
rzystwo, a Stefci zdawało się, że chyba nikt już na 
świecie piękniej grać n'e potrafi. Pewnie może i te
raz grał na górze, cóż dziwnego, że tam pozostał? 
Tak tam było gw arno i wesoło... Dziwnego nic, ale 
przecież szkoda.

Lekki, dobrze znaiomy krok ciał się słyszeć na 
schodach; Stefka zaczerwieniła się i położyła rękę na 
samowarze, jakby chcąc s:ę przekonać, czy jest jeszcze 
gorący.

— Dobry wieczór, ignasiu, tak cię długo nie by
ło; myślałam, że już poszedłeś do domu.

— Dobry wieczór, babka śpi?
— Tak się zdaje.
— Chciałem przyjść wcześniej, ale mnie nie puś

cili; żebyś . wiedziała, ' cośmy się. nadokazywali z Ja



siem i. panną Lórcią... czysta kcmedya! A ta małą, 
Murcia, to taka. śmieszna dziewczyna,, taka terkotka,, 
jak podrośnie, to będzie druga panna Lorcia.

— Zjesz może co?
I Stefcia postawiła przed nim talerz i kiełbaski...
— Nie, nie głodnym, już u nich jadłem koircyę; 

siadaj no, to chwilę pogadamy, bo czas mi sic za
bierać.

Stefcia z wyrazem' zawodu na twarzy zebrała na
czynie i usiadła obok Ignasia ze sztuką starej bieliz
ny, którą właśnie wzięła się naprawiać.

Ale oczy jej rzadko spoczywały na robocie; częś
ciej podnosiły się ku hożej, przyjemnej twarzy młode
go chłopca, który, jedną ręką bawiąc się od niechce
nia końcem jej złotego warkocza, drugą trzyma! przy 
różowych wargach papierosa, z którego gęste kłęby 
dymu otaczały ich, zaciemniając izdebkę.

— Stefka, zgadnij, co ci powiem? ale zgadnij, co 
możesz najprzyjemniejszego.

— O mój Boże, albo ja wiem!
— W niecLielę, po obiedzie, czmychniemy sobie do 

teatru.
— Do teatru! Kto? Jak?
— My wszyscy: państwo Kiemensowsiwo i ja, i 

ty; ja wezmę lożę na trzecim piętrze; natąsujemy się, 
jak śledzie w  becwe, ale nam choć będzie wesoło.

—■ I ja także pójdę? Mój Ignasiu, jakiś ty pocz
ciwy! Ałe ty ze mnie nie zapłacisz bardzo drogo?

— Ale, o! to wszystko jedno ile osób; zresztą, 
ja sobie już dawno na to odłożyłem; nie turbnj się 
tem, tylko się ubierz ładnie, bo uciesz przecie, że do 
teatru to tak nie można...

— O, ja wiem! Byłam przecie raz z moim chrze
stnym taiem; ślicznie się trzeba ubrać; czy tylko będę 
miała w  co?

— Jak ci potrzeba na jaką wstążkę albo szeiik, to 
...ja ci dam, weź.

Sięgnął ręką do kieszeni, ale Stefcia wstrzymała 
go, mocno zaczerwieniona.

—■ Nie, nie, dziękuję ci; nic mi nie trzeba; ja so
bie w  clomu wszystko i tak przygotuję; jutro Sobota, 
to nas pani wcześniej rozpuści, będę miała dość czasu.

— A więc dobrze; jakbym nie miał czasu jutro 
przyjść, to mnie c_ekaj w  Niedzielę, w  południe. Pań
stw o Klemensowstwo zaprosili mnie na obiad; w stą
pię zobaczyć, jak ty się wysztafirowałaś, a punkt wpół 
do czwartej zabierzemy się wszyscy w drogę, bo stąd 
do teatru, to kawa, miasta przejść trzeba. A żebyś 
wiedziała, jaka śliczna sztuka będzie: „Karpaccy gó
rale” ; ja już to znam; powiadam ci, że tak wszy
scy klaszczą, że aż ręce bolą, a wy, kobiety, pewnie 
płakać będziecie, bo to bardzo smutne.

Uśmiechnął się do towarzyszki, której oc?'f w pa
trzone w  niego, za każdem jego słowem promieniały 
coraz to jaśniej, jak gdyby chłonęły w  siebie blask ja
kiś, bijący dla nich ocl tej młodzieńczej, pięknej po
staci. Wstał i pozapinał na piersiach barankowy ko
żuszek.

— Muszę już iść, bo mi się spać chce — dodał — 
napracowałem się dzisiaj porządnie.

— Tyle miałeś fortepianów do strojenia? — zapy
tała Stefka z zajęciem.

—- Ej, nie, jeden tylko, ale to  dziś pierwszego; 
chodziłem po wszystkich domach odbierać pieniądze 
za najem fortepianów; a tak się wszędzie trzeba n a
stać, naczekać, do twardego wieczora mi zeszło; le
dw o miałem czas potem wyjść na wasze spotkanie. 
No, dobranoc ci r -  ujął za czapeczkę i ku drzwiom 
się zwrócił; nagle, na progu, zatrzymał się i postąpił 
znowu parę kroków, jtikby z wahaniem: — Stefciu —

szepnął zmienionym, ale jakimś dziwnie serdecznym 
głosem — czy... ty mnie lubisz... trochę?

Po twarzy dziewczyny ognie przeszły:
— Albo co, Ignasiu? — spytała.
— A cieszyłabyś się też, żebym ja był... bardzo

szczęśliwy? '
— Pytasz innie o to, czy to nie wiesz?
— No, to się ciesz, bo ja już teraz jestem bar

dzo, faarcLo szczęśliwy — domówił szeptem prawie 
i czerwieniąc się, jak młoda dziewczyna, po same biał
ka swoich niebieskich, tak uczciwie na świat patrzą
cych oczu.

Pochylił się, objął ją wpół i pocałował; potem 
prędko wybiegł z izdebki, nic zamykając nawet drzwi 
za sobą, jak gdyby chciał uciec przed jej spojrzeniem.

Ałe ona nie goniła za nim wzrokiem; stała, jak 
oszołomiona, w miejscu, w którem ją pożegnał, _ z rę
koma wyciągnięte mi przed siebie, jakby szukającemi 
podpory. Świat cały zdawał się w irow ać w  koło niej, 
nie widziała nic, czuła tylko na ustach ten pocałunek 
i gwałtowne bicie własnego serca, które prawie uchem 
pochwycić mogła.

Upłynęło parę m nut. Zimny powiew wiatru, pły
nący z sieni, oprzytornnił Stefkę; zamknęła drzwi i u- 
siaclła znow u do roboty.

Pocałował ją — tak, przecież nie było w  tem- nic 
nadzwyczajnego; jako bliscy krewni, dawniej zawsze 
się całowali: na przywitanie i pożegnanie; jakoś od 
roku. zapomnieli o tem, wyszli ze zwyczaju. Skąd mu 
przyszło powrócić do tego znowu?

Stefka nie była zdolną szyć dalej; oparła głowę 
na poręczy krzesła i opuściła ręce na kolana. Przed 
oczyma" jej przesuwały się jakieś jasne, świetlane obra
zy, na ustach czuła ciągle jakby pieczęć, gorące usta 
Ignasia.

jaskraw e światło lampy zaczęło boleśnie razić 
wzrok, już od długiej chwili bezwiednie w nie ut
kwiony; przymknęła oczy, pod powieki cisnęła się jej 
Jasnowłosa głowa młodego chłopca, z rumieńcem 
w zruszenia na twarzy; w powietrzu zdawał jej się 
szemrać przytjumicńy, ale słodki glos jego. Zasnęła.

Szary, spóźniony świt listopadowego poranku za- 
glądal w  okno; nafta, wypełniająca rezerwoar małej 
lampki, wypaliła się do szczęiu i wzakopconem  szkieł
ku błyszczał tylko niezdmuchnięty knot, jak rozżarzo
ny węgielek, napełniając całą izdebkę przykrym swę
dem. Stefka zerwała się z krzesła, przecierając za
znane oczy; spojrzała wkoło siebie, nagle przypom 
niała sobie coś i uśmiech przesunął się po jej bladej 
od niewywczasu twarzy. Rozprostowała członki, zbo
lałe po tak niewygodnie przespanej nocy, i wzięła się 
żw awo do swoich zwykłych rannych zajęć. Przed 
pójściem do  magazynu musiała przecież w izdebce po
sprzątać, babce śniadanie przygotować i ogarnąć się 
trochę, żeby być jakoś do ludzi podobną; gdy sta
nęła "przed zwierciadeikiem, przestraszyła się prawie 
własnej twarzy, tak była zbiedzona i mizerna.

Rozplotła włosy; złotą falą rozpłynęły się po jej 
ramionach, sięgając prawie do kolan. To były te 
same włosy, które on chwalił i bawił się niemi. Dłu
go czesała je dzisiaj, przypatrując im się. z upodoba
niem.

Pierwszy raz w życiu przyszło jej na myśl, że nie 
była zupełnie brzydką, kiedy posiadała taką ozdobę, 
na którą on nawet zwrócił uwagę. Więc wogóle on 
patrzał na nią? uważał, jak się ubiera, jak wygląda. 
Och! jakżeby chciała przystroić się czemś, uczynić się 
taką ładną, ładną jak Lorka!

Dziwne jakieś uczucia niechęci, czy niesmaku, 
wstrząsnęło nią, gdy razem z tein imieniem stanęła
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jej w  myśli zarumieniona, śmiejąca sic twarz przyja
ciółki. Wczoraj z rana jeszcze tak się spies.yia ze 
sprzątaniem, żeby z nią razem, odbyć długą drogę do 
magazynu, tyle z. sobą miały do mówienia; a dziś... 
o1 wołałaby jej wcale nie widzieć. Ociągała s g  u- 
myślnie z robotą, ale pomimo to; jak na złość, zet
knęła się zaraz w sieni.

— Stefka, wiesz? idziemy jutro do teatru. Pan 
Ignacy bierze dla nas łożę... i ty pójdziesz także.

Przy słowie ,,dla n a s ”  Stefka zaczerwieniła się 
gwałtownie.

— Wiem — odpowiedziała krótko.
— Ja wezmę moją różową krawatkę. A ty, jak 

się ubierzesz?
— Zobaczę.
— Stefciu," co tobie jest? Ty masz jakieś zmart

wienie. Powiedz mi!
— Nic mi nie jest. Proszę cię, daj mi pokój.
— O! nie, nieprawdę mówisz. Widzisz, żeś się 

zaczerwieniła... Może babce co jest? może czego po 
trzebujecie? Powiedz mi, moja kochana, ty wiesz 
przecie, że ja się zawsze wszystkiem z tobą dzielę: i 
złem i dobrem.

Lorka mówiła prawdę; od dwóch łat nie byłe 
między niemi ani jednej skrytej myśli, i w wielu w> 
padkach, możniejsza, sprytniejsza Lorka, spieszyła z 
pomocą swojej nieśmiałej, nieumiejącej sobie radzić 
przyjaciółce. I teraz także głos jej brzmiał tak ser 
decznie, oczy patrzały z lakiem prawdziwem  współ
czuciem, że pod tem spojrzeniem zmiękł i rozpij, n'' 
się  ̂gdzieś chłód, opasujący dotąd, jak pancerz, ser; 
Stefki. Ujęta dawnym zwyczajem Lorkę pod rękę i 
zaręczając 2e jej nic nie dokucza, oprócz lekkiego ;
In głowy, przyspieszyła kroku, gdyż właśnie ósma już 
biia na miejskim zegarze, a one drogę jeszcze iiniA  
daleką. ■

(Ciąg ialszy nastąpi).

Uprzejmość i taM w obejściu.
Z azw yczaj panuje m niem anie, że piękne obej

ście w rodzone jest w yżej urodzonym , jako też  tym , 
k tó rzy  się w ięcej ob racają  w  w y ższy ch  sferach. Po  
W iększej części jestto  bezw ątp ien ia  p raw d ą , ponie
w aż tacy  od m łodości odpow iednie m ają otoczenie. 
N iem ą jednak  pow odu, d laczegoby  i najuboższe k la
sy , w e w zajem nern pożyciu  nie m ogły  n ab rać  ró w 
nież pięknego obejścia co i najbogatsze.

P racu jący  ręczn ie  m ogą siebie i innych tak  sa 
mo szanow ać, jak  pracujący  głow ą, okazując to 
sw ojem  w łaśn ie  obejściem . Nie ma ani jednej chwilki 
w  ich życiu, k tó re jb y  tak ą  uprzejm ością czy  to w  
bomu, czy  w  w arsz tac ie , c z y  na ulicy, upięknić nie 

■mogli. G rzeczny  robotn ik  będzie m iał pom iędzy 
-jwoimi w ięcej w p ły w u  i zmusi ich g rzecznem  sw o- 
iem postępow aniem  do naśladow nic tw a. W  ten spo
sób B enjam in Franklin  jako robotnik , zrefo rm ow ał 

'o b y cza je  całej d rukam i.
B ardzo  m ało m ając w kieszeni pieniędzy, m ożna 

być jednak g rzecznym  i uprzedzającym . G rzecz
ność zap row adz ić  m oże daleko, a 'n ie  w iele kosztuje. 
Jest ona najtańszą  Ze w szystk ich  środków  ppm ocni- 
ezvch, najskrom niejszą ze .w szy stk ich  sztuk p ięk
nych, a p rzec ież  tak  poży teczn ą  i pocieszającą, ż.ę 
m ożnaby ją zaliczyć do k lasycznych  nauk.

Sm ak dobry  najlepszą jest oszczędnością. O ka
zać się potrafi przy  niew ielkich zasobach , o sład za
jąc godziny p racy  i spoczynku. Jeżeli Złączony z 
pilnością i pełnieniem  obow iązku, w iele dać m oże 
rozkoszy . N aw et ubóstw o uszlachetn ia  >ię sm akiem , 
k tó ry  uwidoczni się w  oszczędnościach  w gospodar
stw ie: O św ieca on najskroniniejśże m ieszkanko
w dziękiem  sobie w laśeiw yrii. Rodzi d o b ro b y t i 
s tw a rza  atm osferę W esołości. D obry  sm ak p rzeto  
w połączeniu z uprzejm ością, spółczuciem  i intelli- 
gencyą, najnędzniejsze położenie w zn ieść m oże i 
ozdobić. . . .

N ajp jerw szą i najlepszą szko lą  obejścia tak , jak 
i ch a rak te ru , jes t dom, w  k tó rym  kobieta jes t p rz y 
kładem . O bejście w ielkiego to w a rz y s tw a , b y w a  
zaw sze  odbiciem  obejścia w  dom u i w  rodzinie, ani 
mniej, ani w ięcej. Jed n ak  mimo braków  dom ow ego 
ogniska (nie tak iego  jakie pow inno służyć za  p rz y 
kład), m oże i tak  każd y  w y ro b ić  sobie sam  uprzej
m e obejście i n auczyć się, zap a tru jąc  na dobre p rz y 
k łady , m iłego obejścia z innym i. W iększa  część lu
dzi to niby drogie kam ienie, w ysziifow ane dopiero 
p rzez  zetkniecie  się z innemi lepszem i naturam i. 
Ażeby drogi kam ień zab ły sn ą ł w  całym  blasku sw ej 
w arto śc i, p o trzeb a  zetkn ięcia  się z najlepszym i, i 
dośw iadczenia, jakiego się n ab y w a w  codzictm em  
życiu.

T rafne obejście zasadź,a się głów nie na tak c ie  
w postępow aniu  i d latego kobiety  obdarzone w ięk
szym  od m ężczyzn  tak tem , najlepszem i są  w  tej 
m ierze nauczycielkam i. Nie ty le  co m ężczyźni udzie
lając się św iatu , posiadają nadto  z n a tu ry  w ięcej 
w dzięku  i og łady . W łaśc iw em i im też są : ży w o ść  
i go tow ość w  działalności, b y s trze jszy  pogląd i 
większe, rozróżnienie, jako też  zręczność. W  to w a 
rzyskich  sp raw ach  odznaczają  się w rodzonym  tak 
tem  i sp ry tem , z tąd  pochodzi, że m ężczyźni w  to 
w arzy s tw ie  dobrych  i rozum nych kobiet najlepiej 
się k ształcą.

Z H A f J B A  I H I Y S L I .

Kto zapanuje nad swym językiem, nad całą swą 
istotą zapanuje.

. ' <§& ' ,
Nasze myśli, nasze uczucia, nasze czyny, powinny 

być naszą codzienną modlitwą, moddtwą cichą, czy
stą, gorąco odczutą, która jak kadzidło z ołtarza ser
ca naszego do nieba się wznosi na chwałę S tw órcy  
naszego.

■ 0
W ogrodzie życia jest jeden kwiat najpotrzebniej

szy ze wszystkich — kwiat wiary. Tam, gdzie nie 
wzrasta ta boska roślina, wiele innych kwiatów wię
dnie przedwcześnie, nadewszystko kwiat prawdziwe
go szczęścia.

Zapomnienie i przebaczenie są drogocennymi klej
notami, które zdobią duszę chrześciańską jak dyamen- 
ty podnoszące strój wspaniały.

, ®  u  y . ' -  i  :
Jedyna rzecz, która nadaje wartość życiu, to mi

łość ideału, miłość tego co piękne i prawdziwe.

, R



ZE W SPO M NIEŃ  H IST O R Y C ZN Y C H .
K o ś c ió ł  iv T r e m b o w li.

T rem bow la , m iasto daw niej pow ia tow e ziemi 
Halickiej, w  dzisiejszej G alicyi, leży  w  obw odzie 
Tarnopolskim , nad rzeczk ą  H niezną, niedaleko z tąd  
do S eredu  w padającą .

T rem bow la  już w  p ierw szej po łow ie XIII w ieku 
w  kronikach  w spom niana, b y ła  sto licą udzielnego 
księstw a, w  k tó rem  W asilko R ościsław ow icz pano
w ał. G ród to jeden z najdaw nie jszych  na Rusi C zer
w onej.

S ta ry  zam ek, na skalistej, z trzech  stron  p ra 
w ie  niedostępnej górze leżący , K azim ierz W ielki 
p rzeb u d o w ał i w zm ocnił. O jego m ury  często  ro z
b ijały  się najezdnicze zastęp y  T ata rsk ie , jakkolw iek  
w a ro w n ia  ta  sam ego m iasta ochronić nie zdo łała  od 
pożogi i zapędzan ia m ieszkańców  jego w  pogański 
ja ssy r. N ieraz z g łęboką boleścią serca , w o jow ni
cy  z załogi zam kow ej p a trzeć  musieli, nie m ogąc 
nieść pom ocy, jak  dzicz ta  sw obodnie podpalała  do
m o stw a T rem bow li, a ludność ca łą  pędziła  przed 
sobą jak  trzodę . S zczup ły  ry c e s tw a  zastęp , dosta
teczn y  do ob rony  w aro w n eg o  grodu, nie m iał siły  
n ieść odsieczy sw ojej braci, otoczonej liczną ćm ą 
ta ta rsk ą .

Zam ek p rzez czas a Ipk0^"d e r
B ałaban , s ta ro s ta  T rem bow elsk i za Z ygm unta Iii-go  
odnow ił i do p ierw iastkow ego  suu .a  p i wrov.it; ni
gdy  w  nim też  dotąd noga pohańców  nie stanęła .

Za czasów  Jan a  Sobieskiego w  roku 1675, T u r
cy  pod w odzą Ibrahim a B aszy , opasali w około  m ia
sto  i zam ek, strze la jąc  z dział bezustannie p rzez  dni 
kilka. Kule w y szcze rb iły  już znaczny  w yłom  w  
m urach zam kow ych , b rak  żyw ności daw ał się czuć 
dotkliw ie. D ow ódzca załogi w  tym  grodzie, k asz te 
lan Jan  Sam uel C hrzanow ski, w idząc trw o g ę  po
w szech n a  i upadek na duchu sw ego  ry c e rs tw a , po
stanow ił zam ek poddać. Zw ołano rad ę  w ojenną, 
i gdy ta , jednozgodnie m yśl dow ódzcy  podziela, s ta 
je w  pośród  g rona w ojow ników  m ałżonka k a sz te 
lana, Zofia, z b ron ią w  ręku, o św iadczając stan o w 
czo, że przeniesie  dobrow olną śm ierć raczej, aniżeli 
n iew olę u pogan.

B oh atersk a  p o staw a  tej pięknej n iew iasty , en e r
gia i stanow czość, m alujące się w  jej oczach, jaśn ie
jących  n iezw yk łym  blaskiem , p rzy  zarum ienionem  
obliczu z gniew u i oburzenia, w lew ają  now ą otuchę 
w  serce  jej m ęża, jak  i całej załogi. Z okrzyk iem  
n iesłychanego  zapału , poprzysięgają  w szy scy  dal
szą obronę zam ku, przenosząc śm ierć nad niew olę.

W yłom  p rzez działa  tu reck ie  w  m urach  w y b ity , 
osłan iają ziem ią i kam ieniam i; tejże nocy p rzed się
b io rą z zam ku w ycieczkę .

Jakoż o północy ochotnicy  z załogi sk ry c ie  w y 
chodzą, znoszą p ierw sze s traże , w  obozie pohań
ców  roznoszą trw o g ę , i jako oznaki zw ycięzk ie 
sk ładają  w  kościele m iejscow ym  zdoby te  buńczuki.

K iedy dzień zajaśniał i słońce ośw ieciło  ca łą  
okolicę T rem bow li, na dalekich w zg ó rzach  pow iały  
chorągw ie  z k rzyżem . B y ła  to  odsiecz sp iesząca

K ościół Karmelitów w  Trembowli,



na pom oc zagrożonem u zam kow i. Ibrahim  B asza 
rozkazuje obóz zw ijać i spiesznie uchodzi, nie śm ie
jąc stanąć  do w alki w  o tw artem  polu.

Jes t-to  ostatn ia  k a r ta  w spom nień tego zam ku, 
k tó ry  w  następnych  czasach w  zaniedbaniu zo s ta 
w iony , opustoszał i poszedł w  ruinę. W  pośród 
ty ch  zw alisk , m a się w ed le  m iejscow ej trad y c y i 
zna jdow ać grób bohatersk ie j Zofii C hrzanow skiej.

W  środku m iasta Trem bow li, stoi kościół z k la
szto rem  księży  K arm elitów  (załączony w  rycinie), 
obw iedziony g rubym  m urem , ze czterem a dobrze 
zachow ariem i narożnem i basztam i. K lasztor ten, ró 
w nie jak  zam ek, podczas oblężenia Ibrałńm a B aszy , 
dzielnie odp iera ł sztu rm y, i nie by ł p rzez  T urków  
zdobytym .

Liczne w około  m iasta m ogiły, pozosta ły  jako 
niem e św iadki k rw aw y ch  bojów , k tó re  tu od poło
w y  XIII stu lecia toczono.

Na przeciw ległe j zam kow i górze, w  prześlicz- 
nem  położeniu nad Seredem , s te rczą  ru iny  s ta ro 
ży tnego  m onasty ru  księży  B azylianów .

Oj! C zy  w y  w iecie,
Co to w ęd ro w ać  po w ielkim  św iec ie?
Lepiej na m ałej siedzieć zagrodzie.
L as m ieć na w schodzie, las na zachodzie,
1 w ciąż  na jedne p a trzeć  o b razy :
Na s taw  szeroki, na b rzeżne g łazy,
Odzie ludzie w odę w iadram i biorą,
B ydło  p o ry k a  i chusty  p iorą 
I gdzie za płotem  w ieśne koniarki 
W  noc księżycow ą dm ą w e  fujarki...

T . L. (Św . F ranciszek).

m

Nieco z dziejów kanarka.

Ż ółty  nasz to w arzy sz  dom ow y w yw odzi w p ra 
w dzie ród swój z w ysp  K anaryjskich, położonych 
na oceanie A tlantyckim  tuż p rzy  zachodnich b rze
gach A fryki; gdy b y śm y  go jednak do tej jego d a
w nej o jczyzny  w ysłali, jużby  się tam  bodaj zdołał 
p rzystosow ać. P rzez  te  300 lat niewoli zmienił się 
kanarek  bardzo  a m ianow icie zmienił sw ą sza tę  ze 
w n ę trzn ą : z zielonego w  czarne plamki sta l się zu 
pełnie żó łty : p rzy tem  sta ł się a r ty s tą , bo choć ow e 
dzikie kanarki na dalekich w yspach  śp iew ają b a r
dzo przyjem nie, ale nie tak  uczenie, jak nasz żółty . 
Ha, nie poszła nauka w  las, pośw ięcono przecież 
w iele  czasu  i p racy  na uczenie kan ark a , a sposób 
nauczania go sta ł się p raw dziw ym  kunsztem . O w e 
rozm aite  try le , gw izdania, gruchania, głośne i ciche, 
szybk ie  i pow olne, jakiem i popisuje się kanarek , ku 
uciesze całego  domu, a czasam i aż do u p rzy k rze
nia — to w szy stk o  przyuczone. Dziś już copraw da 
uczą się dzieci od rodziców  t. j. m łode kanarki od 
s ta ry ch , ale zanim  w yhodow ano  rasę. zdolną do ta 
kich śp iew ów  um iejętnych, kosztow ało  to dużo tru 
du i mozołu.

Na m yśl hodow ania kan ark ó w  w  celu w y k sz ta ł
cenia ich na śp iew aków  dom ow ych, w padli naj
przód w łościanie w górach  H arceńskicli i tam  też

rozw inęła  się ta  hodow la tak , że  s ta łą  się głów nem  
zajęciem  m ieszkańców  i źródłem  ich dobrobytu . 
P o w sta ła  osobna ra sa  k an a rk ó w  harceńskich  i s ta ła  
się s ław ną na ca ły  św iat, tak  że rozpoczęto  eksport, 
czyli w y w ó z ich na w ielką skalę.

H andel w y w o zo w y  kanarkam i począł się w  
H arcu w  końcu ośm nastego  stulecia. Kilku p rze
m ysłow ców  z łączy w szy  się razem , ustanow ili z ra 
zu w P e te rsb u rg u  na m ałą  skalę p ierw szą  giów ną 
agencyę do sp rzed aw an ia  tego tow aru , k tó ry  każdej 
w iosny  mile by ł p rzy jm ow anym  w  sto licy  C esa r
s tw a  R osyjskiego. W  jesieni i w  zimie udaw ana 
się z kanarkam i do H ollandyi i Anglii, lecz hande. 
ten długi czas ogran iczał się ty lko  do m ałych ro z
m iarów ; trudności kom unikacyjne b y ły  bardzo  w iel
kie i kosztow ne. M niem ano bow iem  pow szechnie, 
iż w ozić tych  p taków  nie m ożna, gdyż nieustanne 
trzęsien ie kół szkodliw ie na nie działa ło ; w ięc m u
siano je do H am burga albo Lubeki nosić na plecach. 
C zęsto  całem i m iesiącam i czekano w  portach  na 
zm ianę groźnego dla p tac tw a  w iatru , zanim  się w  
m orską podróż puścić ośm ielono; a chociaż n aresz 
cie w ia tr się zm ienił, to nie zaw sze  na ko rzy ść  o k rę
tu, w ięc znów  po trzeb a  było  czekać tygodniam i, nim 
się port opuściło. Z takiem i trudnościam i połączo
ny  handel oczyw iście  nie m ógł się k o rzystn ie  ro z
w ijać, ani też z jednyw ać sobie zw olenników , do
póki pom ału nie został udoskonalonym . T y m cza
sem  zam iłow anie do hodow ania k anarków  z każdym  
dniem  w z ras ta ło ; w  każdej w iejskiej chacie pielę
gnow ano je z w ielką starannością , ale też trud  so
w icie się w y n ag rad za ł, bo co rok zjaw iali się han
d larze i zakupując m asam i ten  to w ar, znaczne pie
niądze w  chatach  zostaw iali. Takim  sposobem  na
byw ane p tastw o , w puszczano do m ałych , d rew n ia
nych klatek i tak o w e na noszach u staw iano ; k iedy 
ze sto sześćdziesią t albo sto siedm dziesiąt takich  
k latek  się zebrało , w tenczas p rzy k ry w an o  je s ta 
rannie płótnem  i ruszano  w  drogę. P rz y b y w sz y  na 
m iejsce, zajm ow ano się sortow aniem  p tastw a, oa- 
daniem  tajem nic jego obyczajów  i właściwoś_ci, a 
następnie w puszczano do w iększych  już i um yślnie 
na podróż przeznaczonych klatek. Na ty siąc  mniej 
w ięcej sztuk p taszków , po trzeba było  użyć sześciu 
silnych tra g a rz y  i dw unastu  przynajm niej dni cza
su, zanim  z H arcu do Lubeki przenieść to w ar się 
udało; dzisiaj c z te ry k ro ć  w iększą liczbę p taków , w  
cz te rn astu  dniach dostaw ia  się do N ow ego-Y orku.

Dawniej puszczano się zw yk le  w  podróż przed 
św item . U szedłszy  milę, za trzy m y w an o  się, k a r 
miono k an a rk i; nigdy w ięcej nad trz y  mile nie m o
żna było robić dziennie, a i to naw et nie zaw sze, 
gdyż m usiano b rać  na uw agę stan  pow ietrza, ch ro
nić się przed deszczem  lub zb y t m ocnym  w iatrem , 
hndunr k  dochodził zw ykle  do pięciu stóp w y so k o 
ści a dw óch i pół szerokości, w aży ł zaś p rzeszło  sto 
tuntow . co w ym agało  niepoślednich w  dźw iganiu sił 
ludzkich; było  to już pow szechnie p rzy ję tą  regułą, 
iż co dziesięć m inut za trzy m y w an o  się w  drodze 
dla spoczynku i w ytchnienia.

Na popasy i noclegi m iano już naprzód w y zn a
czone m iejscow ości. O dy się p rzy sz ło  na popas 
do oberży , zdejm ow ano szybko  klatki z noszów , 
w sy p y w an o  ziarno  i nalew ano św ieżą w odę. Kilka 
klatek byw ało  zw ykle  w jeden rząd  razem  spojo
nych; w ięc po jednej stronie u rządzone b y ły  ko
ry tk a  dla ziarna, a po drugiej kubki z w odą. Kilka 
ludzi m usiało się zajm ow ać tą  o p eracy ą ; jeden zdej



m ow ał z noszów  w  rząd spojone klatki i oddaw ał 
drugiem u, k tó rego  obow iązkiem  by ło  w sy p y w a ć  
z iarno ; trzeci zaopatrzony  w dzban w ody  w lew a! 
ją do kubków  podczas kiedy cz w arty  robił ręyńżyę, 
pom iędzy p takam i, cho re  oddzielał od zd rd w y tłf  
i by ł odpow iedzialnym  za d o b ry  b y t  i w eso ły  hu
m or tow aru . \Y godzinę 'ty s iąc  śźtuk p ta sh im .b a - 
karm iouo i napojono dosta teczn ie ; ;zostaWi,ajde: lin 
d rugą jeszcze na w ypoczynek , z k tórej ludzie ko
rzy sta jąc , siebie także posilali. P o  skończonym  po
pasie pakow ano klatki na nosze, ruszano  w  drogę 
n u szed łszy  m ilę, znów  ta  sam a cerem onia się odby
w ała . Co trz y  dni, oczyszczano  w szy stk ie  k latki, 
naw et patyczki, na k tó rych  p tas tw o  siedzi, w yjm o
w ano  i sta ran n ie  o sk ro b y w an o ; o p eracy ą  ta tyle 
zw y k le  zab ie ra ła  czasu, iż dnia tego, nie w ięcej jak 
dw ie mile m ożna było  ujść. P ro w ian t konieczny na 
d rogę nosił zazw y czaj człow iek  um yślnie na to 
p rzeznaczony , zapaęy  zaś żyw ności, m ające służyć 
p tastw u  przez czas m orskiej podróży , b y w a ły  pe
w ien czas naprzód na o k rę ty  w y sy łan e .

Jakko lw iek  ciężki to by ł to w ar do dźw igania 
i ciąg łych , a różnostronnych  s ta rań  w ciąż w y m ag a

jący , p rzecie trag a rze  z przy jem nością go nosili, bo 
krokom  ich to w arzy szy ły  pieśni z k ilkuset gardzio- 
łek w ychodzące. Z w abiane tym  odgłosem  zięby, 
m ako lągw y , skow ronki, w rób le  i inne polne p ta 
stw o, dziw iąc się nadzw yczajn ie  tem u, o taczały  idą
cą k araw an ę , napełniając pow ie trze  w łaśc iw em  so
bie św iergo tan iem , n ieraz d o b ry  kaw ał drogi ją od-, 
p ro w ad za ły . Co tam  za rozm ow y ów  sza rączko  &ry 
ród ptasi z tego  pow odu pom iędzy sobą m ógł p ro 
w ad z ić?  niew iadom o. Ale to pew na, iż n iezazdro- 
ścił niesionym  w  ten sposób w spó lpobra tym cam  
sw oim  losu. W praw dzie  ludzie kanarkom  usługi
w ali, żyw ili, troszczy li się o ich zdrow ie, k iedy  tam 
ci musieli w  jesieni i w  zimie ciężki i pełen niebez
p ieczeństw a w ieść  ży w o t; lecz z pew nością żaden 
w róbel, m akolągw a, zięba lub skow ronek , nie p ra 
gnął podzielać dobroby tu  zam kniętych  w  klatkach 
k an a rk ó w ! ' f ;

W  roku 1842 uczyniono p ierw szą  próbę p rz e 
w iezienia tego  p ta s tw a  z Niem iec do .północnej A m e
ry k i; by ło  to przedsięw zięcie , śm iałe, ry zy k o w n e  
i n iebezpieczne zarazem . M usiano nająć  osobny

m asz to w y  s ta tek ; upłynęło kilka m iesięcy nim 
szczęśliw ie p rzyby ł na m iejsce. Y ankesy niepo- 
siadali jeszcze  wcale, zam iło w an ia  do niem ieckich 
kanarków ;, s tra c o n o ‘pół roku czasu, nim ten p ie rw 
szy  tran sp o rt, sk ładający  się z ty siąca  sztuk, spie
niężyć jako tako zdołano. W  początkach brak  był 
w szy stk ieg o : am ato rów , k latek , żyw ności, do k tó
re j, ptaki w ojczyźnie sw ojej p rzy zw y cza jo n e  b y ły , 
znajóm óści w  obchódzeniu się z niemi. Atoli po 
upływ ie lat kilku rzeczy  tak dalece się zm ieniły, iż 
zam iłow anie do tego p tas tw a  w zrosło  do granic 
nadzw yczajnych . Już  w  cz te ry  lata  później, jeden 
z p rzedsięb io rców  zap row adz ił s ta łą  handlow ą ko -  
m unikacyę tym  tow arem  z A m eryką; w roku 185.!, 
dziesięć ty sięcy  sztuk sp row adzono , w  siedem  lat 
później, liczba w yw iezionych  do N ow ego-Y orku Ka
narków  doszła do piętnastu  ty s ięcy  sztuk. Odnjd 
handel ów  rok rocznie się w zm aga, p rzy b ie ra jąc  
ogrom ne ro zm ia ry ; w  1869 roku ten sam  p rzedsię
b iorca w y s ła ł tam że 26 000 śp iew ających  kan ark ó w  
i około 1 500 sztuk innego rów nież śp iew ającego  
p tastw a. Inni także  h and larze  idąc w  jego ślady , 
dostarczy li w  tym że roku p rzeszło  16 000 ow ych 
p ierzastych  w irtu o zó w ; z tego się w ięc pokazuje, 
iż p rzez rok jeden w y słan o  z gó rą  45 000 kanarków  
do sam ej ty lko  północnej A m eryki. Handel w Nn- 
w ym -Y orku odbyw a się głów nie za pom ocą d ro b 
nych przekupniów , n abyw ających  ptakj tuzinam i lub 
setkam i i roznoszących  takow e po całym  kon tynen
cie, od N ow ego-Y orku do Kalifornii i od Kanady cio 
Missisipi. A m erykanie w  niespełna lat kilka na
m iętnie rozm iłow ali się w  śpiew ie k an a rk ó w ; po
cząw szy  od najuboższej chatki, aż  do pałacow ego  
salonu, od sam otnej siedziby leśnej aż do wojennej 
w  stepach strażn icy , w szędzie rozlega się odgłos 
piosnki tego  p taszka . Niejaki G im ther, p rzem ysło 
w iec niem ieckiego pochodzenia, za łoży ł w  sto licy  
S tan ó w  Z jednoczonych p aro w ą fabrykę, za tru d n ia 
jącą  dziennie p rzeszło  stu ludzi, w yrab ian iem  d ru - 
ciannych, rozm aitego  rodzaju klatek.

Ale nietyiko do jednej północnej . A m eryki o g ra
nicza się handel kanarkam i; około 5 000 sztuk tycli 
p taszą t w y w o ż ą  ro czn ie ,d o  Anglii, Polski i R osy i; 
d rugie ty le  do południow ej A m eryki jako to : do Rio 
Jane iró , BueYios-Ayres, V alD araiso; w reszc ie  do In- 
dyj i Australii. Śm iało m ożna pow iedzieć, iż pr,ze- 
cieciow o od 50 do 60 ty sięcy  k anarków  w y sy ła ją , 
rocznie z Niemiec na w szy stk ie  s tro n y  św iata .

Sędziam i karp ie  b y ły , a w ięc sądzą godnie:
S tan ął w łaśn ie  p rzed  sądem  szczupak  za sw e zbro- 
On to bow iem  rybki m ałe (dnie.
M lodć, s ta re ,
C odzień ży w cem  ły k ał całe...
Skazano w ięc szczupaka aż na śm ierci karę.
B y jednak k a ra  b y ła  nie zb y t by lejaka,
Jak  to się czasem  zdarza ,
Z apytano  okonie, jak s trac ić  szczu p ak a?
„U topić! U topić zb ro d n ia rza !11 
U topiono... a . pośród ry b ek  b y ła  radość,
Że raz  sp raw ied liw ości uczyniono zadość.



M E to s w A ż s t  m m m .
B A J K A  I N D Y JS K A .

W  prześlicznej okolicy w  Indyaeh w śród  w sp a
nialej i bujnej roślinności, m nóstw a różnobarw nych  
kw iatów , s ta ła  m aleńka uboga chatka , sk lecona 
z trzc iny , połączonej gliną i pobielonej w apnem ; nie
opodal lśniło się pod prom ieniam i słońca piękne, b łę
kitne jezioro.

W eso ły  był w ygląd  białej chatki w  tak  pięknym  
otoczeniu ; zdaw ało  się, że w  niej m ieszkają ludzie 
szczęśliw i. A jednak działo się inaczej: w łaśc ic ie lką  
dom ku by ła  już niem łoda kobieta, w d o w a po ro
botniku. m ającą m ałą córeczkę, w eso łą  szczebiotkę, 
k tó ra  nie zd aw ała  sobie sp ra w y  ani z ubóstw a, ani 
z sieroc tw a. Kobiecina p raco w ała  ciężko na u trzy 
m anie sw oje i dziecka, p rzędząc len i konopie dla 
zam ożniejszych sąsiadów .

W  ciężkich chw ilach gdy b rak  d aw ał się ueżu- 
w ać w  chacie, m y śla ła  sobie:

—, Jakże ciężkie jest życie  m oje; d laczegóż nie 
m ogę spokojnie m yśleć o p rzyszłości m ojego dzie
cka, dia k tó rego  zdobyć nie m ogę dosta tecznych  
środków  utrzym ania .

K ry ła  się jednak poczciw a L eira  z tą  tro ską 
przed m ała  W elliną i chętnie p a trz y ła  na jej w eso 
łość i figielki; to też dziecko rosło w śród  kw iatów  
i zieleni, ucząc się śp iew ać od p taszków , zarnię- 
•szkujących zarośla.

Jakko lw iek  sam a uboga, L eira  nie odm aw iała 
nigdy p rzy tu łk u  i pożyw ienia biedakom , k tó rzy  ją 
prosili o pomoc.

W  pew nej odległości od ch a ty  L eiry , W śród pól j 
zasianych  kukurydzą, w znosiło  się dom ostw o za
m ożnej H u rty ; spichrz jej,, p iw nica, śp iżarn ia  pełne 
b y ły  zapasów , ale chciw a n iew iasta , g rom adząc d o 
bro  w około  siebie, nie m iała litości nad nikim, a ote- 
dacy szczuci psam i, nauczyli się om ijać niegościnny 
fo lw ark, przeklinając jego w łaścicielkę.

N ieraz liu r ta  szydz iła  z sw ej sąsiadki, m ów iąc 
uszczypliw ie:

— Jak  w idzę, m usisz posiadać bogactw a, o k tó 
rych nikt nie w ie. skoro  w y s ta rcza  ci na ugoszczanie 
W szelkiego rodzaju kalek i w łóczęgów .

L eira  odpow iadała spokojnie na szy d e rs tw o :
— Nikt nie w ie, jaki los spo tkać m oże w  życiu 

cz łow ieka; p roszę p rze to  Boga, aby  w  razie , gdy 
na mnie ześle osta teczną nędzę, pozw olił mi sp o ty 
k ać  na mej d rodze ludzi, k tó rzy b y  ze m ną postępo
wali tak  sam o, jak ja z biedniejszem i od siebie.

Na to rzek ła H urta , uśm iechając się złośliw ie:
— B ardzo odpow iednia p rzezo rność dla ciebie, 

sąsiadko ; co do mnie, uw ażam  to za zby teczne p rzy  
moim m ajątku.

L eira  nie odpow iedziała ani s ło w a ; p o p atrzy ła  
ty lko na sw oją  có reczkę .której d robna ^o stać  od
znacza ła  się zdrow iem  i w esołością , a poczciw ie pa
trzące  oczęta  w y ra ż a ły  dobroć serca  — i uczuła się 
szczęśliw szą od bogatej sąsiadki;

M atka nauczy ła  W ellinę pleść koszyki z nad
brzeżnej trzc in y  i sitow ia, a dziew czynka  zajm o
w a ła  się chętnie robotą, k tó ra  p rzy sp arza ła  trochę 
dochodu.

P ew n eg o  dnia, gdy  siedziała nad brzegiem  je
ziora, za ję ta  robotą, zo b aczy ła  starca , schylonego

w iekiem , k tó ry , szedł z trudnością , podpierając się 
g rubym , sęk a ty m  kijem. D oszed łszy  do niej, rzek ł:

— Mqje dziecko, idę zda leka; jestem  głodny 
i znużony, czy  nie m og łabyś w sk azać  mi domu, 
gdzieby m nie p rz y ję to ?  . . . . . .

W ellina porzuciła  naw pół upleciony koszyczek , 
poskoczy ła do s ta ru szk a  i rzek ła , podając mu ręk ę ;

— Pójdź, dziaduniu, oprzy j się na moim ram ie
niu; cha tka nasza niedaleko, ugościm y cię w edług  
m ożności.

S ta ru szek , op arszy  rękę na ram ieniu uprzejm ej 
dziew eczki, szedł z nią brzegiem  jez io ra ; gdy s ta 
nęli przed progiem  ubogiej chatki, W ellina zaw o 
ła ła :

— M amo, m am o! Chodź! oto p rzy p ro w ad z i
łam  ci gościa; g łodny jest, zm ęczony, dai mu m le
ka, ry żu  i w ygodną m atę, aby  m ógł w ypocząć .

Na głos dziecka ukazała  się w  progu Leira .
—, D obra kobieto , nie potrzebuję ani tak iego  do

brego posiłku, ani te ż .w y g o d y : kubek w o d y  i garść 
m ąki zaspokoją głód i p ragn ien ie; syp iać p rz y w y 
kłem  na gołej ziemi.

Pom im o ty ch  zapew nień  w d o w a i jej córeczka 
za ję ły  się ugoszczeniem  biednego s ta ru szk a . W el
lina w ydo iła  k ro w ę i p rzyn iosła  m u kubek ciepłego 
mleka. L eira  podała m iseczkę ryżu  i p laster m io
du, a na noc posła ły  mu najm iększą m atę. na k tó 
rej spał sm acznie noc całą.

N azaju trz  s ta ru szek  w y d a ł się, jak b y  odm ło
dzonym . jakaś dziw na jasność biła z jego tw arzy , 
a oczy lśniły n iezw y k ły m  blaskiem . G dy zdziw oiny 
w zro k  L eiry  spoczął na nim, odezw ał się słodkim, 
m elodyjnym  głosem , w  k tó rym  nie by ło  już śladu 
zg rzyb ia łości:

— Nie jestem  bynajm niej żebrak iem , za k tó re 
go m nie p rzy ję łyśc ie , nie należę do zw y k ły ch  śm ier
teln ików ; jestem  potężnym  bożkiem  Indusów : Sa- 
kai-M uni. B y łyśc ie  dla mnie dobre i m iłosierne, zo
staniecie w ynagrodzone, jak na to zasłuży łyśc ie . P a 
m iętaj, kobieto, że jak iekolw iek  będzie zajęcie, do 
k tórego  się w eźm iesz po moim odejściu, będziesz je 
w ype łn iać  p rzez  ca ły  tydzień  bez w ytchnienia . P a 
m iętaj!

L eira  i W ellina pad ły  na kolana, nie zdolne w y 
m ów ić słow a. G ość znikł.

G dy po chwili w sta ły , L eira  zam yślona, m achi
nalnie w zię ła  do ręki ty lko co skończoną sztukę 
płótna, k tó rą  m iała odnieść do m iasta i zaczę ła  ją 
m ierzyć. Jak ież by ło  jej zdziw ienie, gdy sp o strze 
gła, że płótno w yc iągało  się pod jej ręk ą ; z począ
tku rach o w ała  m iarę, ale zdum iona zapom niała już 
liczby, gdy  na ziemi zobaczy ła  co raz  g rubsze zw o
je : ręk ą  jej lekko, bezw iednie p rzesu w ała  się bez 
znużenia po tkanin ie; nie czuła głodu, pragnienia, 
zm ęczenia, chociaż p rzez  ca ły  tydzień, dniem  i no
cą  za ję ta  b y ła  tą  robotą. W reszc ie  ukazał się b rzeg  
płótna, L eira  w ypuściła  z ręki d rew n ian y  łokieć, 
spo jrza ła  p rzed  siebie; płótno zalegało  nietyiko ubo
gą izdebkę ale p rzez  o tw arte  drzw i w y sz ło  i roz
ciągało się na ca łym  w y b rzeżu  jeziora, daleko, d a 
leko.;, ' w ; : ■ - > •rr\  ' - Oł

L eira  w dzięczna za dobrodzie jstw o, podzięko
w ała  poćzciw em tr Sakia-M tini. poczyiti udała się do 
sąsiedniego m iasta  z próbkam i płótna, k tó re  okazało  
się o w iele cieńszym  i piękniejszym  od jej w łasnego  
W yrobu; przy jechali kupcy  w ielkiem i w ozam i, z a 
płacili chętnie za piękną tkaninę i biedna niedaw no



w dow a, posiadała  te raz  skrzynię , napełnioną zło tą  
i s re b rn ą  m onetą.

W k ró tce  ro zesz ła  się w ieść  o cudow nym  w zbo
gaceniu L e iry ; w sz y sc y  byli zadow oleni z jej szczę
ścia, szczególniej b iedacy , k tó rych  te ra z  szczodrzej 
o b d arzać  m ogła; jedna ty lko H urta . jej bogata są 
siadka, znieść nie m ogła spokojnie polepszenia losu 
L e iry , gn iew ały  ją dobrodzie jstw a, rozsiew ane 
p rzez  m atkę i có rk ę ; zazd ro ść  d ław iła  c h y trą  nie
w iastę , n ienasyconą hogactw .

P ew nego  dnia p rzy sz ła  odw iedzić sąsiadkę i 
w y p y ta ła  starann ie , w  jaki sposób doszła do m a
jątku.

P o czc iw a  L eira  opow iedzia ła w szystko , nie 
u k ry w a jąc  żadnej okoliczności. O dy w ró c iła  do do
m u, H urta  zaczę ła  b łagać Sakia-M uni, aby  i ją też 
odw iedził i zechciał być dla niej rów nież dobrym . 
L eira , ta  nędzarka, posiadała te raz  żyzne pola, za 
siane ry żem  i kukurydzą, liczne trzo d y  b y d ła  i 
ow iec w y p a sa ły  się na pięknych zielonych łąk ach ; 
podczas gdy ona, H urta , m iała ty lko  to, co p rzed- 
tym . M ógłże b y ć  tak  w zględem  niej n iespraw iedli
w ym  S ak ia-M uni?  W szak  i ona m ogła p rzy jąć  go 
na noc w  sw oim  domu.

Nad w ieczorem  ukazał się na d rodze s tarzec , 
k tó reg o  H u rta  poznała po opisie L eiry ; w yb ieg ła  
zaraz , uprzejm ie zap rasza jąc  go do domu. W szed ł 
chm urny  i su ro w y ; H urta , ciągle w y rzek a jąc  na 
ciężkie czasy  i n ieurodzaje, zaprosiła  go do stołu, za 
staw ionego  w ykw in tnem i p o traw am i; odw rócił się 
pogard liw ie , m ów iąc:

. — Daj mi g arść  m ąki i kubek w o d y ; nie jadam  
nic innego.

O dy skończy ł się posilać, H urta zap ro w ad z iła  
go do sypialni, p rosząc, aby spoczął na łóżku za s ła 
nym  w y tw o rn e j; s ta rzec  nie rzek łszy  słow a, rzucił 
na łóżko kji i sak w y , a sam  rozciągnął się na ziemi. 
H u rta  nie śm iała się sp rzeciw iać , m yśla ła  ty lko :

—  Ż ebym  by ła  w iedzia ła , że ten głupi s ta rzec  
nie pozna się na moim w span iałym  przyjęciu , b a ła 
bym  sobie o szczędziła  n iepotrzebnych k osz tów ; no. 
ale te  się pokry ją  z upominku, jaki mi pozostaw i od
chodząc.

O dy  nadszedł ranek, s ta rzec  w sta ł i w yszed ł 
z dom u; szedł p rzez podw órze. H urta  za nim w y 
rzek a jąc :

—  Jestem  bardzo  b iedna; m iałam  różne szkody 
w  g o sp o d arstw ie ; przecie pragnęłam  p rzy jąć  cię go
ścinnie; zrób w ięc dla m nie to sam o, co dla L eiry .

— Sam a w y rz ek ła ś  na siebie w y ro k , a w ięc 
niechaj się spełni tw oje życzenie.

—  Co za szczęście! — m yślała  H urta  — za:-az 
w racam  do domu i zacznę rachow ać dukaty ! Jak 
że w iele ich zdobędę, rachując przez tydzień  dniem 
i nocą! T ak  rozm yślając rozkosznie, przechodziła  
koło  studni, a w idząc, że w iadro  pozostało  n iew y- 
doby te, zb liży ła  się, w y c i ą g n ę ł a  je i w ylała...

Z przerażeniem  spostrzeg ła , że ręka jej mimo- 
w oli zaczę ła  w y k o n y w ać  ciągle to sam o; próżno ro
biła w ysiłk i, ab y  oddalić się i zap rzestać  n ieszczę
snej ro b o ty : w y d o b y w a ła  i w y lew ała  bez p rzestan 
ku w iadro , dniem i noca p rzez ca ły  tydzień , a gdy 
nakoniec w ybiła  godzina uw olnienia, sp o strzeg ła  
z przerażen iem , iż zn iszczy ła  ca ły  sw ój dobytek. 
W oda za la ła  dom, pola. łąki, zn iszczy ła  zasiew y ; 
trzo d y  p rzerażone  rozb ieg ły  się lub po tonęly ; s łu 
d zy  uciekli. H urta  s ta ła  się ubogą... L eira  p rz y 

szła  z  pom ocą sąsiadce, ta pow oli p rzy  p racy  doszła 
do daw nej zam ożności, a nauczona sm utnvm  do
św iadczeniem , s ta ła  się m iłosierną dla ubogich.

9
Jeśłi chcesz jak b y  w  śm ierci godzinie,
Zanim  nad tobą sąd z łożą  potom ni.
T w e czyny  zliczyć —  czyń  to jak najskrom niej: 
To, co ci d rudzy  dali niech jedynie 
W  pam ięci tw ojej nie ginie,
O tem  zaś, coś sam  dał kom u, zapom nij!

0
S P O T K A N I E .

(Rys. Kostrzewskiego).

—  Cóż, jakże dziś A zo rek ?
—  M a gorączki trochę  i n iestraw n o ść; d opra

w d y  g łow ę tracę , co robić.
— Pani kochana! N osek nac ie rać  m usztardą, 

a diahylum  na p lasterku  pod brzuszek.... zobaczy  
d roga  pani, jak ręk a  odjął.

—  A pani F ilu ś?
—  D ziękuję, dziś lepiej; ale w czoraj byłam  

bardzo , bardzo  niespokojna.

TRUDNA ODPOWIEDŹ.
W łaściciel sklepu p o sły szaw szy  w  nocy szm er 

podejrzany , w chodzi ze św iecą do sklepu i zasta je  
złodzieja, m ajstru jącego  coś koło kasy.

— A ty  tu co ro b isz?  — w oła.
Złodziej m ilczy.
— No, czem u nie odpow iadasz?
— Bo tak  głupio jeszcze m nie się nikt nie py tał.



Nr. 2 Poznań, dnia 17. § ly czn ia fl9 0 9 . Rok I.

GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Zw iązku S tow arzyszeń K obiet P racu jących*  z siedzibą w P o zn an iu .

rniWychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó 
wienia przysyłać należy do Ekspedyeyi: Poznań -  
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A dres R edakcyi: Poznań — 

^^w^^Maroin^9^^^umer^lefonu^I3^^^«

R E D A K T O R :

Ks. Ig. Gzechowski.

'uO głoszenia: jednołatnowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

= = = = =  Numer telefonu 613.
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„ G a z e ta  d la  K o b ie t21 d a je  c z y te ln ic z k o m  s w y m

bezpłatną poradę praw ną
z a  n a d e s ła n ie m  k w itu  a b o n a m e n to w e g o . R edakcya
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Kobieta jest tow arzyszką m ężczyzny; głów-, 
nem  jej p rzeznaczen iem  to m ałżeństw o , a m ałżeń 
stw o  to  w ęze ł m iędzy  m ężczyzną  a n iew iastą , k tó ra  
z m ężem  m a dzielić ca łe  życie , w ięc  życie  publiczne, 
spo łeczne i rodzinne.

Jeżeli zaś m a b y ć  prawdziwą tow arzyszką  
m ęża, pow inna b ra ć  ży w y  udział w  jego p racy , 
w  jego k łopo tach , tro sk ach , zab iegach , pow inna 
go pocieszać , g dy  upada na duchu, odw agi m u do
d aw ać , gd y  opanow uje  go zniechęcenie, p rzypom i
nać m u obow iązki, g dy  o nich zapom ina, radzić , 
g dy  nie w ie , jak  sobie począć.

L ecz  b y  b y ć  tak ą  to w arzy szk ą , pow inna r o 
z u m i e ć  jego życie , pow inna je znać, pow inna 
w iedzieć , jakie jest zadanie m ężczy zn y  w  sp raw ach  
publicznych lub spo łecznych .

N ies te ty  często  kob ieta , gdy  w y jd zie  zam ąż, 
pojęcia o tern w szy stk iem  nie m a, nie tro sz c z y  się 

w cale  o życie  m ęża, b  jego życ ie  publiczne lub 
społeczne. T ak a  kob ieta  nie jes t to w a rz y sz k ą  
m ęża, jes t ona ty lko  k u ch ark ą  i o p rz ą ta rk ą  w  domu 
i rodzicielką dzieci.

P isz ący  te  s łow a często  już s ły sza ł, jak  żona, 
zap y tan a , gdzie się znajduje m ąż, o d p o w iad a ła : 
„ tam  na jakiem ś z e b ran iu " , często  już s ły sza ł, jak 
żona o stre  w ym ów ki czyniła  m ężow i, że w y d a je  
pieniądze na gaze tę  zupełnie nie po trzebnie.

B iedna tak a  kobieta ani nie pojm uje, że k ażd y  
z pożałow aniem  p a trz y  na nią i lituje się nad  jej 
n iem ądrością . P o d o b n a  do głuchej, k tó ra  nie 
s ły szy , co się w około  niej dzieje, podobna doi nie
w idom ej, k tó ra  nie w idzi, co ją  o tacza . Jej um ysł

Współudział kobiety w pracy społecznej.
Od k ob ie ty  za leży  p rzy sz ło ść ; s ło w a  te  w y 

rzek ł razu  pew nego  sły n n y  p rzew ó d zca  socya listów , 
L ebel, i m a zupełnie racy ę . M ów ią, że m ężczyźni 
rząd zą  św iatem , a nimi kob iety . Ju ż  ja się w p ra w 
dzie na to  nie godzę, by kob ie ta  rząd ziła  m ężczyzną , 
lecz tw ie rd zę , że w p iy w  kobiety na życ ie  m ęż
czyzn y jest, a przynajm niej pow inien b y ć  bardzo 
wielki.

M ów im y o życiu  publicżnem , o życiu  społe- 
cznem  i o życiu rodzinnem . Jeżeli m ężczyzna  idzie 
na w iec  lub na w y b o ry , b y  tam  oddać głos na 
posła , k tó ry b y  b ronił sp raw  języ k a  o jczystego  lub 
religii, jeżeli m ężczyzna  idzie na w ojnę, b y  bronić 
k raju , na ten czas m ów im y, że on w y p e łn ia  sw ój 
obow iązek  w  sp raw ach  publicznych.

Jeżeli m ężczyzna  idzie na  zeb ran ie  s to w a rz y 
szenia n. p. robo tn ików  lub rzem ieśln ików , gdzie 
za s ta n aw ia  się z sw ym i kolegam i nad tern, jak b y  
w ięcej zarobił, jak b y  s ta ra ć  się o lepszą p racę , 
gdzie s ły sz y  w y k ła d y , k tó re  pouczają  go o tern, jak  
pow inien żyć , aby  nie z ru jnow ać sw ego  zdrow ia , 
co pow inien czy tać , ab y  się k sz ta łc ić , jeżeli czy ta  
g aze tę , k tó ra  go o  tern w szy stk iem  poucza, to  m ó
w im y , że oddaje się sp raw om  społecznym .

Jeżeli zaś s ta ra  się o to , ab y  dzieci sw oje dobrze 
w y ch o w ać , aby  zgoda i pokój by ł w  dom u, jeżeli 
p rzy szed łszy  od p racy , pozosta je  w  dom u, b y  cie
szy ć  się sw ą  żoną lub sw em i dziećm i, na ten czas 
m ów im y o tak im  m ężczyźn ie , że on się s ta ra  o życie  
rodzinne.



łiie s ięga dalej jak  do g arn k a , jej rozum  nie sięga 
po za  g o sp o d arstw o  dom ow e.1

A jednak pow inna ona w iedzieć, że od1 lepszych 
w aru n k ó w  p racy  i p łacy  m ęża za leży  położenie, 
d o b ro b y t całej, rodziny , pow inna w ied z ieć , że lepsze 
w aru n k i ży c ia  zależne są  od s to w arzy szeń  i zw iąz
ków , do k tó ry ch  jej m ąż .należy. P o w in n a  w iedzieć, 
że w  s to w arzy szen iach  jest źród ło  o św ia ty , nauki, 
k tó ra  p rzez  m ęża sp ły w a  na jej w łasn e  dzieci. 
C ieszyć  cię pow inna, gdy  m ąż jej broni sp raw  
narodu  i K ościoła, g dy  p rzy czy n ia  się do zw alczan ia  
z łego , k tó re  grozi sp o łeczeństw u  i K ościołow i.

C zy tam y  w  dziejach pew nego pogańskiego n a 
rodu, że  k ob ie ty  zag rze w a ły  m ężów  sw y ch  pod
czas b itew , ducha i odw agi im d o d aw ały . O by 
nasze k o b ie ty  d o d aw ały  m ężczyznom  odw agi na 
polu w alk i o dobro spo łeczeństw a.

T ym  duchem  pragn iem y ożyw ić kob iety  nasze, 
a p rzed ew szy stk iem  w as, panienki, k tó re  w  p rz y 
szłości s tać  się m acie to w arzy szk am i m ężów  sw y ch . 
M oże za m ało  sta ran o  się do tąd  o w asze  w y c h o 
w an ie , o w asze  w y k sz ta łcen ie  społeczne.

Dziś p raca  podjęta , a podjęta w  całej pełni. 
Na w zó r s to w arzy szeń  m ęzkich, k tó re  m ają  na celu 
w y c h o w ać  m łodzież m ęską dla spo łeczeństw a, 
nau czy ć  ją p ra cy , dać jej o św ia tę , p rzy g o to w ać  na 
tw a rd ą  drogę życia , p o w sta ją  po dziś dzień liczne 
s to w arzy szen ia  ż e ń s k i e j  m ł o d z i e ż y ,  k tó re  
m ają się s ta ć  szko łą  p rzy sz łeg o  ży c ia  w aszeg o , 
k tó re  m ają  w a s  nau czy ć  cnót spo łecznych , o szczę
dności, za rad n o śc i, p racow itości, k tó re  m ają  obu
dzić w  w a s  zrozum ienie po trzeb  i żądań , jakie k o 
bieta  m a w obec sp o łeczeń stw a.

M acie poznać życ ie  publiczne, i życ ie  społeczne, 
m acie w iedzieć , co się w  św iec ie  dzieje, m acie 
poznać n ieb ezp ieczeń stw a i szkodliw ości, k tó re  
g ro żą  życ iu , ab y  później um ieć usunąć, co n iedobre 
i szkodliw e.

Ł ączcie  się w ięc  w  sto w arzy szen ia , a gdzie to 
niem ożliw e, czy ta jc ie  gazetę , dla w a s  p rzezn aczo n ą  
„G aze tę  dla K obiet11. O na pouczy  w a s , dźw ignie 
i w zbogaci w a sz ą  w iedzę, a  p rzed ew szy stk iem  
p rzygo tu je  w a s  do p rzy sz łeg o  zadan ia  dobrych  
gospodyń, dobrych  żon, p raw d ziw y ch , rozum nych 
to w arzy sze k  w a sz y ch  p rz y sz ły ch  m ężów .
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Starość lub niezdolność do pracy.
R o zsądnym  n az y w am y  tego , k tó ry  m yśli o p rz y 

szłości. R o zsąd n y  rodz ic  s ta ra  się o to , b y  dzie
ciom sw y m , tak  chłopcom  jak  dziew czętom , zab ez 
p ieczyć p rzy sz ło ść  p rzez  dobre w y k sz ta łcen ie  za- 
w o d o w e czyli fachow e. C złow iek  rozsądny  od 
k ład a  część  zarobku  sw eg o , b y  na . s ta ro ść  lub 
w  czasie  niezdolności do p racy  m iał z czego żyć .

K obieta, a m ianow icie  kob ieta  p racu jąca , po
w inna tak że  m yśleć o p rzy sz ło śc i sw ej. P ow inna 
b y ć  oszczędną , o dk ładać  od w czesnej m łodości 
g ro sz  po g roszu , b y  w  razie  choroby  lub na s ta ro ść  
m ieć kilką uciu łanych  g ro sz y  na „ c z a rn ą  godzinę11.

L ecz zdrobek  kobiety  n i e . zaw sze  jest tego 
rodzaju, że m oże coś odłożyć. Z w yk le  s ta rc z y  ty lko  
— i to jeszcze  z b iedą -  na opędzenie codziennych 
po trzeb . P rzy tem  choroba m oże uczyn ić  ją  nie
zdolną do p ra c y  prędzej, jak się tęgo. spodziew ała . 
Cóż w te n c z a s?  W ten czas czek ałab y  ją  b ieda, 
nędza, b y łab y  w sk az an ą  na m iłosierdzie  ludzkie 
lub pom oc gm iny, g d y b y  na szczęśc ie  nie było  
in sty tu cy i p ań stw o w y ch  lub gm innych, k tó re  chronią 
ją  przed  tak ą  nędzą.

Od lat kilkunastu istn ieją u nas k a sy , k tó re  
zab ezp iecza ją  za ró w n o  m ężczyzn  jak  kob iety , 
szczególnie zaś m ężczyzn  i k o b ie ty  p racu jące , na 
p rzy p ad ek  niezdolności do p racy  lub te ż  na s ta ro ść , 
dając  w  takim  razie częściow e lub całkow ite  
u trzym an ie .

Z abezpieczenia te znane są naszym  czy te l
niczkom .

S ą  to  zabezp ieczen ia  na p rzy n ad ek  choroby 
(tak  zw ane  K ran k en k assy ), zabezp ieczen ie na  p rz y 
padek  n ieszczęśliw ych  w y p ad k ó w  (tak  zw an y  
Unfall) i zabezpieczenie na p rzy p ad ek  inw alidztw a 
czyli niezdolności do p ra cy , tak  zw ane zabezp iecze
nie na niem oc i s ta ro ść  (lub jak zw y k le  m ów ią 
„ in w a lid a” ).

Z abezpieczenia te  istn ieją już p rzeszło  20 lat,
i kob ie ty  p racu jące , czy  chcą czy  nie chcą, m uszą
się w  nich zabezp ieczać , m uszą ponosić c iężary
i koszta , k tó re  im zabezp ieczen ia te  nak łada ją .

L ecz nie w szy s tk ie  kob ie ty  p racu jące  m u szą  się 
w e  w szy stk ich  ty ch  zabezp ieczen iach  zabezp ieczać . 
S zw aczk i n, p. dom ow e nie są zm uszone p rzez  praw o 
do zabezp ieczen ia się w  zabezpieczeniu  na niem oc 
i s ta ro ść . S łu ż ąca  11. p. nie jest zm uszona do zab ez
pieczenia się na p rzy p ad ek  choroby , a n iek tóre 
zabezpieczenia naw et jej nie p rzy jm ują.

A jednak  każda  kob ie ta  pow inna w iedzieć , czy  
m usi się zab ezp ieczy ć  lub czy  i gdzie się m oże 
dobrow olnie zabezp ieczyć. K obieta, k tó ra  zm uszona 
jest na m ocy  p ra w a  do zabezp ieczen ia , pow inna 
w iedzieć, czego żąd a  od niej tak ie  zabezpieczenie , 
jak ie  na  nią n ak ład a  c iężary , pow inna w iedzieć, 
jakie m a p raw a  do zabezp ieczen ia , czego m oże od 
zabezp ieczen ia  żądać, k iedy , w  jaki sposób i gdzie 
m oże i pow inna p raw  sw y ch  dochodzić.

A jednak  panuje w łaśn ie  m iędzy  kobietam i nie
s ły ch an a  n ieznajom ość ty ch  p raw , nie znają  sw y ch  
obow iązków , często  pojęcia naw et o nich nie m ają, 
nie w iedzą, gdzie i jak  p raw  sw y ch  'dochodzić, 
a p rzez  to  często  n a raża ją  się na k a ry , a  jeszcze 
częściej na b o l e s n e  i d o t k l i w e  s t ra ty ;  bo 
często , mimo, że o p łaca ją  sk ładk i, ginie im i p rze 
pada na zaw sze  p raw o  do w sp a rc ia  lub ren ta .

Po  n iew czasie  ża łu ją  sw ej n ieśw iadom ości 
i m ów ią „ szk o d a , że o tern nic nie w ied z ia łam ” . 
Nie czas n a rzek ać  i sk a rż y ć  się po n iew czasie . L ecz 
czas zapoznać się zaw czasu  z tem i sp raw am i.

K ażda w ięc kobieta pow inna sp ra w y  d o ty czące  
zabezp ieczeń  znać dokładnie.

D la tego  pow inna cz y tać  pilnie i uw ażn ie  a r ty 
ku ły , k tó re  podaje „ G aze ta  d!a K obiet” pod n ag łó w 
kiem „ P o ra d a  p ra w n a ” . A rty k u łó w  ty ch  nie w olno 
czy tać  pobieżnie, tak  jak się c z y ta  now elkę. To 
sp ra w y  tak  tru d n e  jak  w ażn e , dla tego  trze b a  je 
c z y tać ' dokładnie, po kilka ra zy , w bić  je sobie 
w  pam ięć i z a  c h  oiw a ć.

L ecz w sk azó w k i z a w a rte  w  poradzie p raw nej 
trak tu ją  po części rzeczy , k tó rych  bez w stęp n y ch  
znajom ości, p o d staw o w y ch , niejedna czy te ln iczka 
nie zrozum ie.
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n ia  tego  podaw ać będziem y w  ,,G azecie dla 
K o b ie t'1 na  osobnem  miejscu a r ty k u ły , pisane 

: jasno , dobitnie, a zrozum iale, k tó re  będą m iały na 
celu zapoznać czyte ln iczk i nasze  z podstaw ow em u 
w iadom ościam i, do tycząćem i obow iązków  i p raw , 
k tó re ma każda kobieta , m ianow icie p racu jąca , 
W zględem tych  trzech w y żej w ym ienionych  zab ez
pieczeń. U przedzam y, że i tych  a r ty k u łó w  nie na-' 
leży  cz y tać  pobieżnie, lecz że trzeb a  ich się uczyć. 
Bo „G aze ta  dla K obiet"  w ogóle nie jest g aze tą , 
k tó ra  m a zab aw iać  czy te ln iczki, nie, ona m a je 
p o u c z a ć ,  k s z t a ł c i ć ,  m a  i m  d a w a ć  n a u 
k ę  p o d s t a w o w ą  w  ty ch  sp raw ach , o k tó ry ch  
inna gaze ta  ich nie pouczy.
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„Praca nas tylko zdobi, zbogaca.“
C elem  ży c ia  naszego na ziem i jes t niebo. Na 

to  nas P an  B óg s tw o rzy ł, b y śm y  się do n ieba do
s ta li. L ecz  do n ieba iść m am y d rogą obow iązków ', 
p racy  i za jęć  naszy ch . P rzy s ło w ie  m ów i: „M ódl 
się i p racu j11. M odlitw a w ięc  i p raca  jest tre śc ią  
i w ypełn ien iem  życia .

K ażdem u człow iekow i bez w y ją tk u  nak reśliła  
rę k a  O patrzności Bożej pew ien  zak res  p racy , pe
w ne kó łko  za jęć  i obow iązków , w  k tó rem  m a się 
ob racać , i k tó re  m a spełnić.

Jednem u p rzezn aczy ł B óg szerok ie  koło zajęć, 
dał mu w iele  obow iązków  a z nimi w iele  odpow ie
dzialności, postaw ił go P . B óg w y so k o  ponad inny
m i: jak n. p. królów-, kapłanów ’, p rzew odn ików  ludu. 
Innym  zaś, jak  n. p. kobietom 1 pracu jącym , n ak re 
śliła  ręk a  O patrzności B ożej m niejszy  zak res  obo
w iązków ’ i p rac  codziennych .

L ecz  nie s k a rż y ć  się T obie, m iła czy te ln iczko , 
na O p a trzn o ść  B ożą; nie m ów ić Ci: P o  co ja  m u
szę p raco w ać  od ran a  do w ieczo ra , podczas gdy 
inni się baw ią , ładnie ub iera ją  i nic nie rob ią. Jak ą  
p racą  na  św iec ie  się kto  zajm uje, to  rzecz  dla nieba 
obojętna.

P an  B óg nie będzie się py ta ł, jaką  p racą  się 
k toś za jm ow ał, ty lko  jak  ją  spełniał, czy  spełniał 
ją dokładnie, ściśle, z poży tk iem  dla siebie i innych.

Nie m ów , 'że Bóg n iesp raw ied liw y , k iedy w i
dzisz, że inni p raco w ać  nie po trzebu ją . Bo to  nie 
p ra w d a ; i im dał P an  B óg zak res  p ra cy , ty lk o , że 
oni m oże gnuśni i tej p racy  nie pojm ują i nie w y 
pełn iają . , . ' : T ■

P an  Bóg nie p a trzy  na piękne sz a ty  i nie kocha 
p różn iaków , lecz p a trz y  na pracę , na spełnianie 
o b ow iązków ; p racu jący ch  kocha i ich n ag rad za . 
Ale tak  jak P a n  Bóg p a trz y  i sądzi, tak  sąd z i i p a 
trz y  te ż  k ażd y  rozum ny człow iek, tak  sądzi spo
łeczeń stw o  całe .

C złow ieka p racow itego  czci i szanuje każdy , 
k ażd y  go pow aża, dobrze o nim m ów i. O człow ieku  
p raco w ity m , m ów ią ludzie: to  człow iek  zacny, 
cz łow iek  p racy , gnuśnym  zaś k ażd y  się b rzy d z i.

P ra c a  w ięc  podnosi cz łow ieka w  oczach  ludz
kich, u szlachetn ia  go, zdobi. „C elem  i zadaniem  
ży c ia  jest p ra c a 11; „ p ra c a  nas ty lko  zdobi, zbo- 
g a c a 11, m ów i p iękna nasza  p iosnka. i (

„ Ja k o  p tak  s tw o rz o n y  do iotu, tak  człow iek 
s tw o rzo n y  do p ra c y 11, m ów i P ism o św . P rz y p a trz  
się sam a tem u p taszk o w i: k iedy  sw o b o d n y  i w olny  
kąpie sic w  pow ietrzu  przepełn ionem  pięknością 
s łońca, jaki 011 szczęśliwcy, jak  w  szczęściu  sw em

pieśń sw ą nucąc, w ielbi sw eg o  S tw ó rcę . A ua 
odw ró t, k iedy  on w niewól], w  k la tce  zam kn ię ty , 
jaki 011 sm u tn y ; b ied ak  z. spuszezonem i sk rz y d e ł
kam i siedzi w  niewoli, a  .głów ka scjrylona zdaje się 
m yśleć  o sm utnym  losie niew oli.

•Tak; sam p /. cz łow iekiem , kiedy w pracy  
ustaw icznej pędzi d z ie ń ' po dniu. *tb sw obodny , 
szczęśliw y  i 'w e so ły ; w esoło  w raca  do db-mu 
sw ego, bo św iadom ość spełn ionych  obow iązków  
osład za  mu ż y tie .  S tąd  też P ism o .św. m ów i: 
„S łodk i jest sen lobo tn ika , czy  on w iele  je czy 
m a ło 11.

A na odw ró t, kto  ,w  gnuśności ży je  z  dnia na 
dzień, jaki mu ten dzień długi, jak  on się nudzi, 
z k ą ta  chodząc w  kąt, a  nigdzie nie znajdzie spo 
koju, nigdzie nie znajdzie  w e w n ę trzn eg o  ukojenia 
i sw obody .

N iezadow olony z siebie, sam  n ieszczęśliw y , 
i innych unieszczęśliw ia. Bo nygus to  zak a ła  w  do
m u, istne n ieszczęście , zak a ła  sp o łecz eń s tw a  i hańba 
narodu, do k tó reg o  n a leży . ’

C złow iek  p racy , to  człow iek  sam odzielny , w ięc 
cz łow iek  z ch a rak te rem ; sam  na siebie p racu je , nie 
żąda nic od innych, w s ty d z iłb y  się n a  d rodze łaski 
p rzy jąć  coś od innych . P rzec iw n ie , innym  pom aga, 
ich w sp ie ra , w  pom oc nędzy  p rzychodzi i n ieszczę
ściu, m iłosierdziem  łzy  innych  ociera . 'Z bytn i z a 
robek  oszczędza na cza rn ą  godzinę, sk ład a  g ro sz  do 
g rosza , a p rzez  to  pom naża d o b ro b y t rodziny  i spo
łeczeń stw a .

Sam odzielność w ięc , oszczędność i m iłosierdzie , 
to  rodzone s io s try  p racow itośc i.

Do p ra cy  w ięc , boi w  niej zadow olenie , szczę 
ście i sw oboda. w  niej poszanow anie i godność czło
w ieka . Do p racy , bo ona nas zdobi, zb o g aca ; zdobi 
w  cno ty , zbogaca w  m iłość i szacunek  u Judzi, daje 
spokój sum ienia i szczęśc ie , zbogaca w  m iłość nie 
ty lko u ludzi, ale co na jw ażn ie jsze  u B oga!

-------------E  •  E — — —

[ G O S P O D A R S T W O  K O B I E C E .
Porządek.

Z porządku, jaki panuje w  mieszkaniu, poznać na 
pierwszy rzut oka kobietę, która w  nietn rządzi. Gdy 
kobieta porządna, najmniejsze, najskromniej urządzone 
mieszkanie sprawia dobre, miłe wrażenie. Przeciwnie, 
gdy nieporządna i niezaradna, najpiękniejsze mieszkanie 
wydaje się niemiłem.

Pierwszym  warunkiem porządku jest codzienne, 
staranne uprzątanie mieszkania-. Należy codzień grun
townie zamieść podłogę, usuwając kurz z każdego- ką
cika, następnie zetrzeć mokrym płatem, sprzęty obetrzeć 
z kurzu. Ma się rozumieć, że uprzątanie powinno się 
odbywać przy otwartem  oknie, aby pył się ulotnił, a na
płynęło świeże, czyste powietrze, które jest koniecznem 
dla zdrowia.

Pościel należy dobrze wzruszyć i, o  ile to możliwe, 
wywietrzyć przy otw artem  oknie.

Odzież powinna być każdego dnia wytrzepana i w y
czyszczona szczotką i to nie w mieszkaniu, lecz na 
wolnem powietrzu lub w  sieni.

Porządna gospodyni powinna pamiętać, aby każdy 
Z domowników miał zawsze czystą bieliznę, -powinna się 
starać, aby dzieci były zawsze czysto- i schludnie ubrane.

Nie 'każdy ma na to, aby się pięknie i kosztownie 
ubierać, ale każdy winien dbać o to, aby jego odzież 
była ćzystą i'niepodartą. Porządna matka nie pozwoli



na to, aby jej dzieci chodziły w  podartem ubraniu, 
każdą, najmniejszą dziurkę zaceruje, sporządzi.

Porządna matka dba, aby jej dzieci nie były brudne, 
zamorusane, lecz dopilnuje, aby były rano i wieczorem 
czysto umyte, aby m yły ręce często, a zw łaszcza przed 
jedzeniem.

W  porządnym domu każda, choćby najmniejsza 
rzecz ma sw e oznaczone miejsce, czy to igła czy klu
czyk, książka lub kapelusz.

Ileż to  czasu traci niejedna kobieta na. poszukiwanie 
nożyczek, lub naparstka, ile przytem narzekań, niecier
pliwości, gniewu, jaki zły przykład dla dzieci! I nie 
przyjdzie jej na myśl, że to jej w łasna wina — nie, 
w szystko i w szyscy winni, tylko nie ona. Tymczasem 
porządna kobieta kładzie każdą rzecz na właściwe 
miejsce, to też nawet po ciemku znajdzie ją bez szukania 
i zniecierpliwienia.

W  porządnym domu czysto nietylko' w  mieszkaniu, 
ale i w  kuchni. Garnki i talerze po każdem jedzeniu 
zaraz pomyte i poustawiane na swojem miejscu. W szę
dzie czysto, aż spojrzeć miło!

Porządna i skrzętna gospodyni robi wszystko 
w właściwym czasie, w szystko w  oznaczonej godzinie, 
to też jej tego czasu nigdy nie zabraknie. Na czas w y 
prawi dzieci do szkoły, na czas ugotuje obiad, na czas 
uprzątnie, pomyje, przysposobi. I zostanie jej jeszcze 
tyle czasu, aby poczytać wieczorem, lub uczyć dzieci.

W takim domu nietylko' lad i skład, ale i szczęście 
gości. Mąż zadowolony, bo nie ma powodu skarżyć się 
na żonę, chętnie spieszy do domu, chętnie w  nim prze
byw a — nie ucieka do przyjaciół, do kieliszka, jak to  się 
dzieje w  rodzinach, w  których kobiety nieporządne i nie
zaradne nie umieją utrzymać porządku, a stąd wieczne 
sw ary i kłótnie, dzieci brudne i zaniedbane.

Powie może niejedna z was, czytelniczki, że mając 
wiele dzieci a żadnej pomocy, nie jest w  stanie utrzymać 
porządku, bo ledwie uporządkuje, dzieci porozrzucają, 
ledwie wypierze, dzieci pobrudzą.

Praw da, że w ciasnem mieszkaniu, mając kilkoro 
dzieci trudniej utrzymać porządek, ale skoro matka od 
dzieciństwa przyzwyczaja dzieci do porządku, to nietylko 
mniej ma zachodu, ale i prędko doczeka się z nich 
pomocy.

Wpajajcie więc, matki, w dzieci wasze zamiłowanie 
porządku i czystości, uczcie je, aby same dbały o siebie, 
o swą odzież, obrzydźcie im nieporządek i jego złe 
skutki, a z pewnością nauka nie pójdzie na. marne i za
miłowanie porządku pozostanie im na całe życie.

—  1

Praktyczne w sk azów ki.

Zupa z ryżu lub z kaszy.
Wziąć trochę pietruszki, marchwi, selery, jednę 

cebulę oraz kilka ziarnek pieprzu i angielskiego korzenia, 
nalać wodą i dobrze pogotować. Oddzielnie ugotować 
ryżu lub kaszy. Skoro włoszczyzna dobrze się nagoto- 
wała, należy przecedzić i włożyć w  nią ugotowany ryż 
lub kaszę. Następnie wziąć mleka, a jeszcze lepiej śmie
tanki, w sypać trochę mąki, dobrze rozkwirlać i wlać 
na gotującą zupę. Osolić podług smaku, dodając ka
wałek masła.

Można do śmietanki dodać jedno lub dwa żółtka, 
a zupa będzie smaczniejszą.

Zrazy.
W ołowe mięso (od górnicy) pokrajać w cienkie 

plastry, posolić i rozłożyć na stolnicy. Wziąć 34 funta 
masła, zasmażyć na ogniu, potem wsypać tartego chleba 
tyle, aby się zrobiła gęsta masa, zetrzeć na tarce 2 lub 3

cebule, osolić, opieprzyć, rozmięszać dobrze i nakładać 
tę masę na pokrajane plastry mięsa. Każdy kawałek 
zwinąć w  trąbkę, okręcić nitką białej bawełny i obramie
nie w maśle na patelni.

Skoro zrazy zrumieniły się dostatecznie, przełożyć 
je wraz z masłem w  garnek, wlać trochę gorącej wody 
lub bulionu, tartego chleba, kilka skórek chlebowych, 
osolić, przykryć pokrywą i gotować na wolnym ogniu. 
Gdy zrazy zmiękną, wyjąć skórki, pozdejmować nitki 
i podać na stół.

Głos w sprawie handlowego personałujżeńskiego.

Rozglądając się w położeniu pomocnika handlowego, 
zauważymy, że spora liczba kolegów naszych jest bez 
zatrudnienia, mimo największych z ich strony starań
0 posadę. Najbliżej leżący powód tego niestety smu
tnego stanu rzeczy, jest, w  mojem mniemaniu, konkupeneya 
personalu żeńskiego. Konkureincyi tej winne są sto 
sunki zarobkowe, lecz nie mało także tow arzystw a nasze
1 my sami, gdyż wszystkie te czynniki za mało poświę
cają, zdaniem mojem, uwagi sprawie kobiet. Czas naj
wyższy, aby rozpoczęto z naszej strony starania prze
ciwdziałające. Przedewszystkiem  należy wszcząć silną 
akeyę w. sprawie czasu nauki kobiet. Podczas bowiem, 
gdy pomocnikiem zostaje się po conajmniej trzyletniej 
nauce, panienki stają się książkową lub ekspedyentką po

3 miesięcznym kursie terminatorskim. prytncypał 
chętniej angażuje panienkę, gdyż jest to m ateryal pomo
cniczy tańszy, nie zastanawia się jednakże lub mało, czy 
to pomoc podatna. Nie do nas jednakże należy, rozsą
dzać w tej kwestyi, jedynie starać się musimy, by  temu 
stanowi rzeczy przeciwdziałać. Takiem samem prawem 
mógłby i chłopiec po 3 miesięcznym kursie zostać ekspe- 
dyentem lub książkowym. Jednakże chłopiec potrze
bnym jest jako dogodna siła robocza a panienka w  tym 
kierunku zatrudnioną być już nie może. Byłoby więc 
pożądanem, aby personał żeński przechodził 3 letnią 
naukę kupiecką. W tym kierunku też należy rozwinąć 
akcyę a byłoby dobrze, gdyby organizacya nasza wraz 
z jnnemi spraw ą tą energicznie się zajęła.

Jeden za wielu J. Kow.
Korespondencyę powyższą jednego z pomocników 

handlowych zamieszczamy w  nadziei, iż w yw oła dy- 
skusyę na zebraniach stowarzyszeń pomocnic handlo
wych. Zapatrywania żeńskiego personału handlowego 
umieścimy i omówimy w następnym numerze.

Porada prawna.
Jak sobie powinna postąpić kobieta, zabezpieczona 

na niemoc i starość, gdy wyjdzie zamąż?
Nie powinna żądać zwrotu składek, a tern samem 

wystąpić z zabezpieczenia, bo gdyby tak sobie postąpiła, 
okazałaby się niemądrą.

Gdyby n. p. przed ślubem wkleiła 300 znaczków 
po 20 fen. (a więc zapłaciła razem 60 marek), po ślubie 
z zabezpieczenia otrzym ałaby 30 marek. Praw da, że 
sumka taka przyda się na opędzenie najpotrzebniejszych 
wydatków. Lecz niechby po ślubie stała się niezdolną 
do pracy wskutek choroby lub nieszczęśliwego w y 
padku? Gdyby nie była wystąpiła z zabezpieczenia, 
otrzym ałaby roczną rentę w  wysokości 138 marek (t. j. 
przez 40 lat 5620 marek); byłaby więc zabezpieczona na
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całe życie. A tak? Zamiast rocznej renty 138 marek 
wzięła jednorazową wypłatę 30 marek.

Żadna rozsądna kobieta chyba takiego głupstwa nie 
uczyni.

Zamiast więc przerwać zabezpieczenie, powinna, jeśli 
jako mężatka nie chodzi na zarobek, odebiać swoją 
kartę od pracodawcy i sama w kartę swoją wklejać 
znaczki, to znaczy sama się zabezpieczyć. Wolno jej 
przytem zabezpieczyć się w  tej klasie, w  której sama 
chce, nawet i w  najwyższej. A trzeba pamiętać, że im 
droższe znaczki, tern większe będą renty.

Przytem  nie potrzebuje wklejać co tydzień znaczka; 
w ystarczy, jeśli w  przeciągu dwóch lat wklei pizynaj- 
mniej 20 (dwadzieścia) znaczków. Po dwóch latach po
winna swą kartę, chociaż jeszcze nie będzie zapełniona, 
odnieść na policyę lub do komisarza albo sołtysa, gdzie 
tak, jak i inni zabezpieczeni nową kaitę bezpłatnie 
odbierze, i zarazem kwit za kartę, którą oddała.

Czy kasy chorych są zobowiązane płacić za plom
bowanie zębów?

Ustaw y kas chorych zapewniają prócz w ypłat pie
niężnych w  czasie choroby także opiekę lekarską, bez
płatne lekarstw a jako też i bezpłatne okulary, pasy rup- 
turowe i tym podobne środki lecznicze.

Do środków leczniczych zalicza się także plombo
wanie zębów. Prawda, że zrazu kasy w zbraniały się 
płacić za plombowanie zębów, lecz sądy je do tego zmu
siły, bo plomby są potrzebne do zachowania zdrowych 
zębów, a  więc do zachowania zdrowia. Bez zębów 
bowiem nie może człowiek trawić, cierpi na niestrawność, 
choruje.

W  ostatnim czasie zmusił nawet sąd ziemiański 
w  Berlinie kasę chorych do zapłacenia kosztów za 
w p r a w i e n i e  c a ł e j  s z t u c z n e j  s z c z ę k i .  Le
karz bowiem orzekł, że sztuczna szczęka była w  tym 
przypadku konieczna do utrzymania zdrowia.

W każdym razie niechby kobiety, zabezpieczone 
w  kasie chorych, pamiętały o tem, że kasa jest zmuszoną 
do zapłacenia kosztów za wyrw anie a nawet za plom
bowanie zębów, jeżeli lekarz oświadczy, że pomoc 
dentysty jest potrzebną do zachowania zdrowia lub 
wyleczenia chorej.

Co się dzieje w świecie?
Straszna, niebywała klęska dotknięta południowe 

W łochy: Kalabryę i Sycylię. Dnia 28. grudnia okropne 
trzęsienie ziemi nawiedziło całą okolicę cieśniny mesyń- 
skiej, która dzieli W łochy od wyspy Sycylii.

Południowe W łochy częściej już nawiedzały trzę
sienia ziemi, ostatnie jednakże przewyższa sw ą grozą 
wszystkie znane dotychczas klęski, spowodowane przez 
niszczącą silę żywiołów.

Mesyna, miasto o 160 tysiącach mieszkańców, zbu
rzone zostało prawie doszczętnie, taki sam los spotkał 
Peggio' di Caiabria, położone na przeciwnej stropie 
zatoki, w  Kalabryi.

Prócz tego inne miasta w  okolicy znacznie ucier
piały. Trzęsienie to było tak silne, że domy przewracały 
się lub zapadały w ziemię, a czego nie zburzyło trzę
sienie, pochłonął ogień lub woda. Równocześnie bowiem 
wybuchnął w  wielu miejscach ogień a przytem jeszcze 
nastąpiło trzęsienie dna morskiego. W  blizkości w ybrze
ża wzniósł się nagle słup wody, wysokości 50 metrów 
i zalał niżej położone części miasta.

Liczba zabitych wynosi około 200 tysięcy a prócz 
tego tysiące rannych, tysiące ofiar jęczących pod gru
zami, które napróżnó wołają pomocy. Chociaż bowiem '

rząd włoski zabrał się gorliwie do czynności ratunkowej, 
chociaż pospieszyły mu z pomocą wszystkie państw a.eu
ropejskie, nie mogą podołać ogromnej pracy w ydobyw a
nia leżących pod gruzami, grzebania żmarłych i opatry
wania rannych.

W szystkie okręty, stojące w pobliżu, angielskie, fran- 
cuzkie, niemieckie i rosyjskie pospieszyły na pomoc, aby 
przewozić rannych do miast. Miasto Palerm o przemie
nione na szpital, kilka ogromnych parowców służą rów
nież jako lazarety.

Mnóstwo rannych umiera w drodze lub szpitalach 
— wielu dostało pomieszania zmysłów. Prócz tego pa
nuje wielki brak żywności, ludzie wycieńczeni i zgło
dniali, bez dachu nad głową wołają o ratunek, o chleb.

Król włoski w raz z królową pospieszyli zaraz na 
miejsce nieszczęścia. Królowa własnoręcznie pomaga 
w  opatrywaniu rannych. Wielki brak lekarzy odczuwać 
się daje, brak również potrzebnych środków opatrunko
wych, brak żywności i odzieży. Skutkiem mnóstwa roz
kładających się ciał ludzkich, obawiają się, że może 
przyjść epidemia, masa zwłok leży bowiem dotąd wśród 
gruzów.

Położenie, jednem słowem, okropne. To też ze 
wszech stron płyną datki dla nieszczęśliwych, wszystkie 
bez wyjątku narody spieszą z pomocą, aby opatryw ać 
rannych, karmić zgłodniałych, uspokajać i pocieszać.

W szędzie tw orzą się komitety ratunkowe, które 
wysyłają odzież i żywność, a naw et szeregi miłosier
nych kobiet z sąsiednich krajów spieszą z pomocą na 
miejsce katastrofy.

XX. Administratorowie obu dyecezyi ogłosili zbie
ranie składek po wszystkich kościołach na korzyść 
dotkniętych nieszczęściem.

Wobec tej strasznej katastrofy bledną wszystkie 
inne sprawy, nawet widmo grożącej Europie w ojny nie 
robi wielkiego wrażenia, dziwić się tylko wypada, że 
ludzie, których porusza do głębi straszny los ofiar, spo
wodowany potęgą niszczących żywiołów, którzy bliźnim 
spieszą z pomocą w nieszczęściu, litują się nad nimi, 
sami, dobrowolnie gotowi tych bliźnich bić, mordować 
i palić.

Rozwiązanie zagadki z N r. i.
„K anapą".

Z A G A D K A .
Leciało stado ptaków nad lasem, usiadły po dwa na 

każdem drzewie, a jedno zostało próżne; gdy usiadły po 
jednym, to dla jednego ptaka zabrakło drzewa.

Ile było ptaków, a ile drzew?
Rozwiązanie należy przesłać do 20 stycznia do rc- 

dakcyi. P ierw sza czytelniczka, która dobre nadeśle rozw ią
zanie (z podaniem adresu) otrzym a nagrodę.

l a  J k  H  T

Oj te kobiety.
Mąż wraca późno do domu, a żona poczyna robić mu 

wyrzuty.
1 M ą ż :  Przecież dopiero dwunasta.

Ż o n a :  Patrzno na zegar, w skazuje 3cią.
M ą ż :  T o  ty głupiemu zegarowi więcej wierzysz niż

mnie?
Zamożni.

W  i e ś n i a c z k a: U  nas na wsi każdy obywatel za
m ożniejszy ma kucharza.

P  o z 11 a n i a 11 k a: Ba, u nas w Poznaniu k ażd y .żo ł
nierz ma sw oją kucharkę.

M ądra papuga.
— W ięc możesz sprzedać mi tę papugę? Ale czy ona 

aby g a d a ? ,
— No, gadać to tani ona nie koniecznie chce, ale za 

to wszystko rozumie.



Sprawy związku i stowarzyszeń.
Trzeci zjazd

d e le g o w a n y c h  z w ią z k u  k a to l. s to w a r z y s z e ń  
k o b ie t  p ra cu ją cy ch

odbędzie się w niedzielę, dnia 28. lutego, o  godz. 4. na 
sali domu katolickiego (św. Marcin 69, I. piętro) w P o
znaniu.

M s z a  ś w.  n a  i n t e n c y ą  Z w i ą z k u  odprawi 
się b godzinie 9. w kościele farnym.

Porządek obrad:
1. O godz. 4. zagajenie zjazdu.
2. Sprawdzenie legitymacyi delegowanych.
3. W ybór komisy i rewizyjnej.
4. Sprawozdanie z czynności Związku — ref. se

kretarz jeneralny X. Czechowski.
5. Sprawozdanie:

a) kasy miesięcznej.
b) kasy posagowej wzgl. pośmiertnej — ref. głó

wna skarbniczka p. Starkowa.
6. Sprawozdanie z porady prawnej — ref. sekre

tarz jen. X. Czechowski.
7. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
8. Zmiana ustaw  związkowych:

a) zmiana §§ 4 i 5, dotyczących opłacania skła
dek miesięcznych,

b) zmiana kasy posagowej,
c) zmiana kasy pośmiertnej,
d) zmiana § 6, dotyczącego wyboru głównego 

Zarządu — ref. sekr. jen. X. Czechowski, 
koref. X. prezes Adamski.

9. W ybór członków głównego zarządu.
10) Wnioski bez, uchwał.
11) Zakończenie.

Po szczególnych sprawozdaniach dyskusya.

W imieniu Głównego Zarządu Związku tow. kobiet prac.
X. I. C z e c h o w s k i ,  sekr. jen.

Wnioski na trzeci zjazd delegowanych.
Dnia 4. stycznia odbyło się zebranie głównego Za

rządu Związku kobiet pracujących w Poznaniu.
Celem zebrania było przygotowanie trzeciego zjazdu 

delegowanych. —- Opracowano projekt do zmian ustaw. 
P ierw szy projekt dotyczy § 6, a więc

zmiany wyboru głównego Zarządu.
Brzmi on jak następuje:
Członkowie urzędują trzy lata, w  każdym  roku wyloso- 

wuje się na Zjeździe delegowanych dwóch członków, w  ich 
m iejsce w ybiera się dwóch nowych członków Głównego 
Zarządu.

Dalsze p ro jek ty ' dotyczą § 4. i 5. a więc zmiany 
opłacania składek miesięcznych ze względu na nowy 
ustrój kasy chorych i kasy pośmiertnej.

Projekt do zmiany
§ 4, dotyczącego płacenia składek miesięcznych

brzmi: ■■■,•. j
. Składki miesięczne w obrębie stowarzyszeń związko

wych wynoszą 20, 30 i 40 fen. Stowarzyszone m ają dowolny 
Wybór w ysokości składek. . 1 '

Za opłatą 20 fenygow ych miesięcznych składek daje 
Związek bezpłatnie „Gazetę dla K obiet" i poradę prawną. — 
Za opłatą 30 fenygow ych' składek miesięcznych daje Związek 
nadto kasę chorych w wysokości oznaczonej przez Zjazd de

legowanych. Za opłatą 40 fenygow ych składek miesięcznych 
daje Związek oprócz tegó kasę pośmiertną w w ysokości ozna
czonej przez Zjazd, delegowanych.

5 fen. od każdej składki na m iesiąc i osobę oraz wstępne 
pozostaje na potrzeby stowarzyszenia m iejscowego. Resztę 
odsełają stowarzyszenia m iejscowe do kasy .głównej na po
krycie w ydatków związkowych i jako fundusz kasy chorych 
i kasy pośmiertnej.

Zarząd Związku ma prawo w razie potrzeby zarządzić 
składkę nadzwyczajną.

§ 5-
Związek daje stowarzyszeniom :

a) tyle numerów „G azety dla K obiet", ile stowarzyszenie 
liczy członków;

b) bezpłatną poradę i obronę prawną dla wszystkich 
członków;

e) pomoc w czasie choroby w w ysokości oznaczonej przez 
Zjazd delegowanych tym  stowarzyszonym , które płacą 
30 fen. miesięcznej składki;

d) kasę chorych i pośmiertną w w ysokości oznaczonej przez 
Zjazd delegowanych tym  stowarzyszonym , które plącą 
40 fen. miesięcznych składek;

e) przyjm uje do kasy posagowej, którą opłaca się osobno.
W ypłaty i wkładki tejże kasy następują na.podstawie 

osobnej ustawy kasy posagow ej;
f) form ularze i książki kasowe, książeczki dla starszych 

oraz legitym acye dla członków.

Projekt zmiany dotyczący

kasy posagowej *
(od której odłącza się kasę pośmiertną) brzmi:

W stępne do kasy posagowej w ynosi jednę markę. 
Składki opłaca się seryam i w  w ysokości 50 fen. K to  zalega 
z opłatą 3 seryi, tem samem traci prawo do kasy.

K asa  posagowa daje członkom swym  posag za przed
łożeniem poświadczenia ślubu kościelnego przez m iejscowego 
proboszcza oraz poświadczenia przynależenia do kasy, które 
daje sekretarka m iejscowego stowarzyszenia.

Poświadczenia te należy przedłożyć na przepisanym 
przez Związek formularzu.

W ysokość wsparcia posagowego ustanawia się coro
cznie na rok naprzód na Zjeździe delegowanych i ogłoszą 
potem w '„G azecie  dla Kobiet".

W sparcie posagowe w ypłaca się tylko wtedy, jeżeli 
stowarzyszona należała 2 lata do kasy.

K asa  w ypłaca po 2 latach przynależenia 30 marek 
„  3 „ „ 40

4 „ „  5Ó
„ S „ „ 60
„ 6 „ „  70 „

W yjątek  czyni się dla stowarzyszonych tych stow arzy
szeń, które przed 1. kwietnia 1909 m ają prawo do wypłaty 
kasy posagowej. Tym  stowarzyszonym  w ypłaca się 

po roku przynależenia 30 marek
po 2 latach 40 „ i t. d.

S  to w irzy  szonym wymienionych stowarzyszeń, które 
należeć będą (od I. kwietnia 1909) trzeci rok do kasy, liczy
się zapoczątkowany trzeci rok jako cały, tak, że będą m iały
w  bieżącym  roku prawo do 50 marek.

Wniosek więc głównego Zarządu ze względu na 
stowarzyszone tych stowarzyszeń, które już dawniej 
opłacają kasę, równa się w  wielkiej części wnioskowi, 
który stowarzyszenie pracownic fabrycznych pod wezw. 
M. B. N. P. przesłało na ręce sekretarza jeneralnego na 
Zjazd delegowanych. Wniosek ten brzmi:

Stowarzyszenie pracownic fabrycznych pod wezw. 
N. P. N. P. w Poznaniu stawia do Głównego Zarządu wniosek, 
ażeby przedłożyć na Zjeździe delegowanych żądanie, aby 
kasę posagową zmienić w m yśl projektu Głównego Zarządu, 
tak, aby po roku wypłacano 30 marek stopniowo rocznie aż 
do. 70 marek. Jednakże godzi się stowarzyszenie i zezwala 
na zmianę tylko wtenczas, jeżeli nowa ustawa zobowiąże 
tylko te stowarzyszone, które wstąpią do kasy po pierwszym  
stycznia 1909 roku.

W imieniu stowarzyszenia pracownic fabr.
(L . Si) pod wezw. M. II.- N. P. w Poznaniu.

M. K rzycka, Z. Becka,
przełożona. sekretarka.
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Ze względu na kasę chorych stawia wyżej wymie
nione stowarzyszenie wniosek,
aby kasa chorych wypłacała wsparcie już w pierwszym* ty
godniu choroby

M. Krzycka, Z. Becka,
(X, S.) przełożona sekretarka.

Dalsze projekty do zmian dotyczą 
kasy pośmiertnej.

Kasę pośmiertną odłącza się od kasy posagowej 
i ustanawia się ją jako osobną kasę pośmiertną; nie opłaca 
się składek, jak dotąd, seryami, lecz opiera się ją na 
składkach miesięcznych.

Projekt do nowej
ustawy kasy pośmiertnej 

brzmi jak następuje:
1. Związek tow arzystw  katolickich kobiet pracujących 

urządza kasę pośmiertną. K asa  ta jest dobroczynnem urzą
dzeniem Związku; wyklucza się wszelkie pretensye prawne 
członków do kasy.

2. Do kasy tej należeć mogą stowarzyszone, które opła
cają składki miesięczne w wysokości 40 fen.

3. Do kasy nie przyjm uje się członków po nad lat 50.
4. Stowarzyszone, występujące lub wykluczone z stó- 

• warzyszenia i te, które zaprzestały opłacać składki w w y
sokości 40 fen. na miesiąc, przestają być równocześnie człon
kami kasy. Składek wpłaconych się nie zwraca.

5. K asą  zawiaduje Główny Zarząd. W  poszczególnych 
stowarzyszeniach zawiadują nią Zarząd stowarzyszenia lub

' członkowie osobno ku temu wybrani przez walne zebranie.
6. W stępnego do kasy się nie płaci. — Składki opłaca 

się miesięcznie razem z innemi składkami miesięcznemi za 
pomocą znaczków wysokości 40 fen.

Stowarzyszona więc, która płaci 40 fen. składki m ie
sięcznej, tem samem należy dó kasy chorych i do kasy po
śmiertnej.

7. K asa  pośmiertna jest dowolna. Stowarzyszona
jednakże, należąca do kasy pośmiertnej, tem samem należy 
do kasy chorych.

8. W ysokość wsparcia pośmiertnego ustanawia się co 
rocznie na rok jeden naprzód na Zjeździe delegowanych
związkowych i ogłasza się w „Gazecie dla Kobiet".

9. W sparcia pośmiertne w ypłaca się tylko wtedy, je 
żeli stowarzyszona należała do kasy 2 lata.

K asa  w ypłaca:
po 2 letniem przynależeniu 40 marek 
„ 5 >, 50
„  10 „ „ 60 „
„ 15 ». » 70
„ 20 „ ,. 80 „
,, 25 „ „  90
., 30 „ .. 100 ,,

10. Je ż e li zm arła stowarzyszona należąca do kasy nie 
posiada blizkich krewnych, lub jeśli życie krewnych naj
bliższych jest gorszące — o czem rozstrzyga zarząd towa
rzystw a m iejscowego — zajmie się zarząd urządzeniem 
upzciwego pogrzebu, płacąc z pośmiertnego. Gdyby w takim 
wypadku pozostała jakaś nadwyżka, ■ przekazuje się ją  do 
kasy stowarzyszenia miejscowego.

11 . Składki do kasy należy płacić razem z innemi skład
kami na ręce starszych, które je oddadzą, skarbniczce; 
skarbniczka udziela pokwitowania stowarzyszonej i starszej, 
i odsyła składki kwartalnie Głównemu Zzrządowi,

12. Zjazd związkowy może zmienić* ustawy kasy po
sagowej i pośmiertnej.

Zwracamy uwagę stowarzyszonych związkowych, 
że wyżej wymienione zmiany są dotychczas tylko pro
jektem, którego przyjęcie zależeć będzie od Zjazdu de
legowanych.

X. C z e c h o w s k i ,  
sekr. jeneralny Związku kobiet.

S p r a w o z d a n i e  G ł ó w n e j  K a s y
Z w ią z k u  S to w a r z y s z e ń  K o b ie t p r a c u ją c y c h .

W yplata kasy posag. wzgl. pośm. od 1. listop. do 31 grudnia.
T  o w. p r a 'c o  w i l i e  k o n  f . P  o z n a ń. 

Jakubow ska K atarzyna 60 mk. — Kom orska Ju lia  60 mk. 
— L isiak  Stanisław a 60 mk, — M usielska K azim ira 60 rhk, *— 
Nowicka W eronika 60 mk. — Pacyna Franciszka 60 mk. — 
Pabjszpzak M aryanna 60 mk, — Skrzypińską Pelagia i2o mk.

(pośmiertne): — Stroińska Stefania 60 mk. — W aligóra 
W iktorya 60 mk. — W eber M arya 60 mk. — Razem  720 mk.

T  o w. p r a/c A f a b r y c z n y c h  P o z n a  ń." 
Antkowiak M aryanna 6o(mk. — Bóhm Cecylia 60 mk. — 

Dobicka K atarzyna 60 mk. — Gdok Stanisław a 60 mk. — 
K aszyńska Anna 60 mk. — K ocik  Stanisław a 60 mk. — L is 
Stanisława 60 mk. —- M usielak M arya 60 mk. — Mniszewska 
Anną 60 mk,_ —- N ow aczyk Julianna 60 mk. — W iśniewska 
M arya 120 mk.

T  o w. s ł u ż b y  ż e ń s k i e j  P  o z 11 a ń,
Borow icz Antonina 60 mk. — Brukw icka M aryanna 60 

mk. — K u jaw a Stanisław a 60 mk. — Litm anow ska Franciszka 
60 mk. — Ochocka M ichalina 60 mk. — Szym ankiewicz Jadw iga 
60 mk. — Stelm achowska Bronisław a 60 mk. — Razem  420 mk. 

r  o w. k o b .  p r a c .  w h a n d l u  i k o n f .  w G n i e ź n i e .  
N owak Józefa  60 mk. — Trzuskow ska Stefania 120 mk. 

(pośmiertne). — Razem  180 mk.

T o w. Ż e ń s. m l o d z , k u p i e c k i e j  P o z n a  ń.
Dalecka K lara  60 mk. (przekazuje w yp łatę ‘■towarzystwu 

źciisk. młodzieży kupieckiej).

W ypłata kasy chorych od 1. listopada do 3 1. grudnia 1908.
T  o w. p 1- a c. k o  n f. P o z n a  ń.

Adam ska Franciszka 7 mk. — Brzozow ska Helena 7 mk.
— Czaplicka M arya 2 mk. — Dubisz M arya 7 mk. — Kapczyń- 
ska Florentyna 2 mk. — Kubacka M arya 4 mk. — Lulkiew iez 
M arya 5 mk. — Lisiew icz M arya 7 mk. — M oszczyńska Zu
zanna 7 mk. — Polcyn Agnieszka 2 mk. — Rósler Konstancya 
5 mk. — Szym kowiak M arya 5 mk. — Sroka A lo jzya  7 mk.
— Sroczyńska Kazim iera 7 mk. —- W eber M arya 7 mk. — 
W ojtecka M arya 4 mk. — Razem 94 mk.

T  o w. p r a c . ,  f a b r y c z n y c h  P o z n a  ń.
Biskup Stanisław a 7 mk. — Katarzyńska Elżbieta 2 mk.

— Kam ińska Stanisław a 7 mk. — Łopińska Bronisław a 10 mk.
— M aćkowiak W anda 7 mk. — M asko M arya 4 mk. — 
Rainsch M arya 7 mk. — Stucka Jad w iga 7 mk. — Teszner 
Józefa 7 mk. — Razem 58 mk.

T  o w. s ł u i;b  yóż e ń s k i e j P o z n a ń .
Bandis Anna 7 mk. -— Dem bowska W iktorya 7 mk. 

Feli Tekla 2 mk. — Peisert Zofia 7 mk. — Tschierse Zofia 
7 mk. — W awrzynkiewicz M ałgorzata 7 mk. — M ajchrzak 
Michalina 7 mk. — W achow ska K atarzyna 7 mk. — Raz. 49 m.

Z ruchu stow arzyszeń .

Dnia 17. stycznia o T9 wieczorem rozpoczną się u Domi
nikan, w kaplicy Różańcowej rekolekcye dla Stowarzyszenia 
kat. służby żeńskiej pod wezwaniem M atki Boskiej Różań
cowej w Poznaniu.

D nia 24 s ty czn ia  odbędzie się na w ielk iej sali 
L am b erta  (P iek a ry  17)

W I E L K A  W I E C Z O R N I C A  
S to w arz y szen ia  p racow nic  konfekcy jnych .

P o czą te k  o godz, A 8-m ej. P o  p rzedstaw ien iu  tańce.
B ile ty  po 1,25 m k., 1 m k., 50 i 30 fen. u F . M a

jew skiej, P ie k a ry  6. i u E. K uhnert, C hw aliszew o 7/8 .

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .

Styczeń.
17-go. I. starsze stow, prac. fabr. 2. Nabożeństwo 11 Prze

mienienia Pańskiego. 3. starsze stow. kat. służby żerisk.
18-go o 8 na sali dom. zebr. stow. prac. konf. I oddział.
21-go o 8T w Domu K at. zebr. stow. prac. konf. I I  oddział. 
24-go 1. o 2 na (sali dom. walne zebranie stow. prac. fabr.

II oddział; 2. o ’/*5 na sali dom. zebr. stow. kat. służby 
żeńskiej: 3. o 5 zebr. stow. kob. prac. w handlu i konf. 
w Gnieźnie.

27-go o 8'/.. w Domu Kat. zebr. stów. żeń. młodz. kup.
■ Luty.

i-go o 8J.I na sali dom. zebr. stow. prac. konf. I I  oddział. 
5-go o 8 w Domu Kat. zebr. stow. prac. konf. I oddział. 
7-go na sali . dom. walne zebranie stow. prac. fabr. w Po

znaniu I oddział.
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t
Dnia 28-gó. grudnia zm arła, opatrzona św. Sa- 

| kram entam i, ś. p. (12)

Stanisława Podolak.
Zm arła należała do S to w a r z y s z e n ia  ż e ń 

sk ie j m ło d z ie ż y  k u p ie c k ie j.
W ieczny odpoczynek racz jej dać 1’anie.

jf—i. Kto chce sdbie sprawić

dobrą i trw ałą

do szycia
niech pisze po katalog, 
a otrzym a go darm o  
i franko. — "Wszelkie 
m a szy n y  na 5 lat gwa- 
ranóyi, na odpłaty i za 
gotówką. — C zęści do 
m aszyn zawsze na skła
dzie. — R e p e ra c y e  
szybko i tanio. (6)

Największy polski skład kół i maszyn do szycia

: KASTO R, Poznań
P o sen , W ilh e lm stra sse  17.

Delikatesy, wina
i towary kolonialne

, poleca w wielkim wyborze po jak najtańszych cenach

Podgórna u lica  1 4 1
•  narożnik u l. S zk o ln ej. (

Panienki na stancyg
ze stołow. lub bez przyjm ą każdego czasu

Piekary Nr. 6, III piętro na prawo.

Udzielam lekcyi X
I jązyka n ie m ie c k ie g o , f r a n c u z k ie g o  i a n -  @  
, g i e l s k i e g o  oraz m uzyk i. — Bliższych 'szcze- A  

gółów udzieli B iu ro  Z w ią z k u  Kob- p r a c . ,  s
I P o zn a ń , św . M arcin Nr. 6 9 . ,__________ (15) ^

^  Poszukuje miejsca jako s a m o d z ie ln a  J

dyrektryza do szwalni, j
Łaśk. oferty przyjm uje E k sp e d y c y a  , ,G aze ty  O 

d la  kofoiet“ , Poznań, św. Marcin 69. ♦

Świece gromniczne.!
To ogłoszenie 

wychodzi tylko 
raz. Proszą dla 
tego u w a ż n i e  
przeczytać.

Tak 
do każdej 
świecy g 
52 cm. w

zu

ak inne lata, dodają i w tym roku 
u  mnie kupionej lub zamówionej 
omnieznej piękny kolorowy obraz
ysoki, 40 cm. szeroki,

pełnie darmo!

Ażeby świecę 
na czas dostać, 

proszę wcze
śnie zamówić.

Obrazy mam następne do wyboru i to: M. B. Częstochow., P. Jezusa na 
krzyżu, św. Antoniego. M. B. Bolesn., I’. J. Bolesn., Serce P. J ., Serce M. B., M. B. 
Nieust. Pomocy. P rzy  zamów, proszą podać, jaki obraz mam do świecy dołączyć.

Site p i i n
71 cm. długie, 3 cm. 
grube, kosztują 1.80M. 
77 cm. długie, 3 l/gcm. 
grube, kosżtują2,80 M. 
83 cm. długie, 4 cm. 
grube, kosztują3,80M .

Moi dawniejsi odbiorcy piszą mi: 
Nadesłane mi świece wraz z obra

zami, k tóre mi Pan w podarunku dałeś 
i z których się bardzo ucieszyłem, ode
brałem  bez najmniejszego uszkodzenia. 
Za tak  rzetelną usługę i podarunek 
moje najserdeczniejsze Bóg zapłać.

Lipsk-Plagwitz.
F ra n c is zek  P io tro w sk i.

Podobnych listów odbieram 
bardzo wiele.

Kto chce mieć ł a 
d n ą  (182)

śuiieie mm
i do tego piąkny obraz 

d a m o ,  niech świecą 

z a r a z  zamówi.

Proszę ogło- 
sz en iew y c iąć  
i schować.

Proszę wcze
śnie zamówić.

Ważne dla Rodaków na obczyźnie;
D rogerya pod  K otw icą

M. K L A R O W IC Z
Poznań, Plac P io tra  2.

Świece pakuję 
najstaranniej 
i gwarantuję 

że się w drodze 
n ie  z ł a mi ą .

Adresować proszą tylko F irm a  NI. K la ro w ic z , P o se n .

Ważne dla kobiet!
O p o trzeb ie  w y ż sz e g o  w y k szta łcen ia  
dla naszych  k o b ie t sfer in te ligen tn ych . 

Napisała C o n s ta n tia .  C en a  50  fen .

Starochrześcijańskie i mspółczesne 
a  pojęcia o podołaniu kobiety. 0

Trzy rozpraw y Dr. J ó z e f a  M a u s b a c h a .
C ena 2 ,— m k.

T reść: Świąty Ambroży z Medyolanu opow ołauiu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O m iłości,i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
1 Odwrotnie wysyła:

Drukarnia i Księgarnia św. Wnjciecha
P oznań , Św . Marcin 69.

Świece gromniczne
b ia łe  i m a lo w a n e  w  k w ia ty  z w iz e ru n k ie m  
M a tk i B o zk ie j poleca

M. S O B E C K I
Fabryka wyrobów woskowych, bielnik wosku

załóż, w roku 1842. — T ele fo n  1202.
P oznań , ul. S z e ro k a  N r. 24.

ie
może się zgłosić do p. DUTKIEW ICZ, 
Poznań, u lica G ołęb ia  Nr. 10. (u>

Stella
Wodna 15

skfad papieru
i materyałóiD 
piśmiennych

poleca w wielkim wyborze 
wszelkie artykuły szkójne

pocztówki
karty wizytowe, 
papier listow y, 
torebki ręczne  
dam skie i t. p.

Potrzebne panny
d o  szycia  g a rd e ro b y  d la  
ch ło p có w  n a  s ta łe  z a 
tru d n ien ie . Zgłoś/, przyjm.

A, Griin, Poznań,
Ś ro d k a  ry n e k  n r. 3

=  II. piątro na prawo. =

na stałe zatrudnienie. Zgłosze
nia przyjm uje E k sp e d y cy a  
R o b o tn ik a  pod nr. 760.

11
Redaktor odpowiedzialny X. I g .  C z e c h o w s k i .  — Nakładem, czcionkami i drukiem  Drukarni i Księgarni św. W ojciecha G. m. b. H . w Poznaniu.

Dodatek.



D O D A T E K

Dziewicy polskiej na Rok jYowy.
D ziew eczko cicha, p łyną szybko  lata, 
P rom ienna m łodość tobie się uśm iecha...
O, w ierz  i kochaj, lecz w zam ian  od św ia ta  
Nie w iele żądaj, o dziew eczko cicha!

K obietą jes teś  — jeśli ży jesz  duszą.
Na różny  sposób kropelki g o ryczy
P ić będziesz zaw sze!... K obiety tak  muszą...
C hry stu s  im, w ie rz  mi, k iedyś to policzy.

Różne są one i różną ich d roga ;
T y  zaw sze  tam  idź, kędy  anioł w iedzie.
W ięc kochaj ludzi, lecz najw ięcej — Boga,
On Ojciec dobry , On cię nie zaw iedzie!

Noś zaw sze se rce  i g łow ę w ysoko.
L itość nad nędzą miej, bólem  i g rzechem ;
Dłoń zaw sze  podaj, zw ró ć  łagodnie oko 
Na tych , co cierpią, choćby źli — z uśm iechem .

Choć pyłu  ziemi do tkniesz sza ty  krajem ,
To nie p rzyn iesie  ci ujm y, ni zguby ;
Ach, s trzeż  się pychy! Ni piekłem , ni rajeni, 
Ten św iat, a życie  — to chw ila jest p róby.

M arzenia sw oje zgaś lepiej w  iskierce.
P ra c a  i m iłość ludzi — niech ozdobą 
T w ojego  życia będą. A cóż se rc e ?

Bóg d obry  zaw sze  niechaj będzie z tobą!
B o iym ir .

BE Z NAGRODY.
N O W E L K A .

fCiac dalszy).

Gdy wchodziły do pracowni, wszystkie maszyny 
igły i nożyczki były już w ruchu; panna Ksawera 
przyjęła je dosyć kwaśno, ale one zniosły to jakoś o- 
bojętnie. Lorka była faworytką samej pani i niewie
le sobie z kogo robiła, a Stefka przyniosła ciziś z so
bą taki zapas pogody i światła, że nawet ten duży, 
szarawy pokój, z podłogą zarzuconą skrawkami ró ż
norodnych materyr, zastawiony sztywnemi postaciami 
drewnianych lalek o woskowych twarzach, i stolikami 
przy których siedziały mniej wyprostowane, ale nieraz 
więcej woskowo - żółte, automatycznie poruszające się 
szwaczki, wydawał jej się zacisznym, jasnym, przyje
mnym. -

Pracowała z taką : ochotą jak nigdy, aż panna Ksa
wera, zauważy wszy ten pośpiech i biorąc go za -chęć

przypochlebiania się jej i przeproszenia za ranne prze
kroczenie, przemówiła do niej łagodniej i w nagrodę 
wysłała ją do miasta za jakimś drobnym spraw un
kiem. Była to łaska, o którą każda z robotnic ubie
gała się, bo każda wolała rozprostować zbolałe krzy
że i nogi, przebiegnąć się, spoikać kogo ze znajo
mych, a bodaj uśmiechnąć się do subjekta, stojącego 
za ladą. Wszak była to jedyna szansa odpoczynku i 
jakiejś rozmaitości w  tych nieskończenie długich dw u
nastu godzinach żmudnego ruszania igłą.

Stefka dzisiaj z podwójną ochotą wybiegła na mia
sto; krew jej krążyła w żyłach z nieznaną dotąd ży
wością, i czyniła ciężkiem ślęczenie nad robotą; przy- 
tem, w śród gwarnych, rojnych ulic, więcej dla niej by
ło pożądanego spokoju i samotności, niż w ciasnym 
pokoju, w którym krzyżowały się nieustannie rozkazy, 
łajania panny Ksawery i starszych panien, oraz bur
ki' we odpowiedzi uczennic. Tutaj łatwiej mogła uprzy
tomnić sobie cichy wczorajszy wieczór, i tych kilka 
godzin półsennych, słodkich marzeń, które tak jasny 
promień rzuciły na jej cemne, zapracowane życie.

Szła z oczyma utkwioneini w przestrzeń, nic nie 
widząc i nie słysząc wkoło siebie; nagle ktoś ją szar
pnął za rękę i zawołał na nią po imieniu.

Obróciła się z przestrachem: przed nią stał lgnaś, 
ale nie ten sam, rozpromieniony i uśmiechnięty, co 
wczoraj; — widmo raczej Ignasia, blade, w  bezładuem 
ubraniu, z brwiami zsunięiemi ponad oczyma, w któ
rych noc ubiegła zgasiła wszystkie pogodne, śmiejące 
się do życia, blaski.

Pociągnął ją, oniemiałą z przerażenia, do hąsied 
niej bramy.

— Stefka, to dobrze, że-ciebie spotkałem; nie będę 
potrzebował iść tam... do was. Chciałem ci powie
dzieć... nie czekajcie na mnie jutro... nie będzie nic... 
ze wszystkiego !

Głos mu drżał i wargi zbielałe trzęsły się, zna
m ionując nietylko moralne, ale i fizyczne cierpienie; w 
podkrążonych czarną obwódką oczach jawiło się coś. 
ponurego.

— Ten zbój, ten faryzeusz! Przyjaciela udawał, 
ściskał mnie, zapraszał... i na końcu tak o g ra b ił!

— Ignaś, co ty mówisz? Tyś pomieszany, ćzy co? 
O kim ty chcesz mówić?

Siliła się na spokój, żeby zrozumieć tę zagadkę, 
ale takie nagłe zbudzenie ze słodkich snów  było dla 
niej straszne, i łzy dusiły ją w gardle.

— Ja pomieszany? Ja jestem... pijany ! Gałą noc 
leżałem, jak włóczęga uliczny... Ale, jak Boga ko
cham, to nie ja, to nie moja wina. On mi coś zadał, 
skusił, ten Michał, ten bezecnik, na to, żeby;m nie o- 
grać, obedrzeć!

-Z bezładnych słów Igimsia Stefka zaczyniała już 
dorozumiewać się czegoś złego, strasznego, co*; nie da
wało się usunąć najsilniejszym wysiłkiem wołiy ani o- 
kupić najcięższą łzą. rozpaczy. W sprawę tę wchodziły 
pieniądze... och! ona znała dobrze te troski pieuięż-



n c ! całe dzieciństwo, młodość przepłakała, przemę
czyła w śród nich.

— Bardzo cię ograł?
— Pięćdziesiąt reńskich ! ale nic moje... pańskie, co 

wziąłem za fortepiany. Pan mi wierzył, zawsze mnie 
tylko posyłał. Ó ! ładnie teraz wyjdzie na swojej wie
rze ! Powiedzą wszyscy, że Ignacy Hylko p ijak .../i
gracz... i złodziej... Oddali mnie z miejsca i nie bę
dzie nic, nic ze w szystkiego!

Zakrył twarz rękoma i wybuchnął płaczem; ner
wy, wstrząśnięte zarów no poniesioną klęską, jak i no
cą, spędzoną na hulance, nie dały się już teraz po
wściągnąć i utrzymać w równowadze.

Stefka stała przed nim, jakby w słup kamienny za
mieniona; gdy usłyszała łkanie Ignasia, wydało jej się, 
że w  jej własnem sercu coś pęka; chwilę jeszcze dłu
żej, a nie wytrzyma i umrze !... i uczuła, jak chętnie 
dałaby się zabić na miejscu, żeby go tylko pocieszyć, 
żeby mu znaleźć jakąś radę; tymczasem, nie mogąc 
na nic się zdobyć, cisnęła go tylko coraz mocniej za 
ramię i powtarzała z cicha tonem perswazyi:

— Ignasiu, Ignasiu !... Pan już wie? — spytała 
nagle cichym szeptem, jakby się lękała zdradzić tajem
nicę nawet przed tym odrapanym, spleśniałym kawał
kiem m uru, oddzielającym kąt, w którym stali, od re
szty dziedzińca.

— Nie wie; dopiero jutro ma wrócić od brata, z 
Sambora.

— D o jutra trzeba znaleść pieniądze koniecznie.
— T o chyba znaleść na ulicy, albo znow u okraść 

kogo; czy to ja mogę tyle gdzie pożyczyć, albo zaro
bić do jutra?

Zwątpienie i jakiś rodzaj apatyi zajęły u Ignasia 
miejsce poprzedniej rozpaczy; był wysilony, zmęczony. 
Dotąd tak jakoś wszystko gładko szlo mu w życiu, 
nie był przywykły do walki, i ta pierwsza przeciwność 
odrazu z nóg go  zwaliła. Stefka, choć nie zdawała 
sobie z tego sprawy, odczuwała tę jego bezsilność i 
pragnęła go wesprzeć.

— Musimy coś znaleść do jutra, słyszyś, Ignaś? 
musimy. Ty nie możesz ujść między ludźmi za gra
cza, za... — urwała i niedomówione słowo odbiło się 
na  jej twarzy rumieńcem oburzenia. — Idź teraz do 
domu, połóż się, jesteś słaby; gdy odpoczniesz, bę
dziesz szukał innej rady; a jutro przyjdź do mnie, ja 
także szukać będę.

Błękitne, zamglone oczy młodego chłopca utkwione 
w  nią były wpół z wdzięcznością, w pół ze zdziwie
niem.

— To ty myślisz, Stefka?... ej, aibo ty poradzisz? 
albo to jeszcze nie po wszystkiem? — wyjąknął.

Poradzę, przyjdź.
'U ścisnęła mu rękę i odeszła szybko; wiedziała 

przecież, że jej pilno było, że musiała się spieszyć, 
chociaż gdzie szła i dlaczego się tak spieszyła, zapo
mniała zupełnie.

Poradzę — powtarzała machinalnie sama do 
siebie, darm o próbując zebrać myśli i zastanowić się 
nad wykonaniem tego słowa, które usta bezwiednie 
wymawiały.

Niestety, nie miałą żadnej nadziei, żadnej rękojmi, 
oprócz tej jedynej świadomości, że Ignaś był w  roz
paczy i że go musiała pocieszyć.

Wtem usłyszała za sobą krok przyspieszony, jakby 
ją doganiający; obróciła się, za nią stał znow u Ignaś.

— Stefciu — wymówił z zakłopotaniem — a tam... 
wiesz.., u panny Lorci... nie m ów nic o tern. Powiedz 
tylko, że ja nie przyjdę, ale dlaczego... no  wymyśl, co 
chcesz.

Skinęła ręką uspokajająco i podążyła dalej; była 
już o kilka kroków tyiko od magazynu, gdy sobie 
przypomniała sprawunek, po który ją posłano. Z aw ró
ciła znowu do miasta, W sklepie, do którego weszła, 
tłok panował przy ladzie; stanęła za szeregiem kupu
jących i, wlepiwszy bezmyślne oczy w rozwieszoną na 
boku kanwową robotę, długą chwilę stała tak niepo- 
ruszona.

Uprzejmy głos subjekta, pytający: ,,Czem mogę
służyć?” , wyrwał ją z zadumy.

Wzdrygnęła się.
— Stalki do sukni -  odparła cicho i wpół tylko 

przytomnie.
Ufryzowany, woniejący kupczyk, który używał u- 

stalonej opinii donżuana, pospieszył wykonać jej ży
czenie i z wdzięcznym umizgiem podał jej kółko stal- 
ki, dziwiąc się w duszy, że jego uprzejmość i elegan- 
cya robi tym razem tak małe wrażenie.

— Co więcej? — zapytał usłużnie.
— Nic.
— Całuję nózię i... buzię — domówił ciszej z pod

bijającym uśmiechem, otwierając jej z galan.eryą drzwi.
Ale tym razem dowcip jego zrobił fiasco, bo Stef- 

cia wyszła, nie dosłyszawszy nawet konceptu i odpo
wiedział mu tylko stłumiony chcichot małego chłopca 
sklepowego, którego pucołowata, dziecinna twarzyczka 
skryła się z wielkiego uradowania aż pod ladą.

Panna Ksawera i inne towarzyszki Stefki ruszały 
ramionami, patrząc tego dnia na nią; widocznie do
stała gorączki, czy coś jej się w głowie przewróciło, 
tak jakoś dziwnie odpowiadała im i brała się do 
wszystkiego. Puste dziewczęta umyślnie zarzucały ją 
gradem pytań i wyciągały na mówienie, ażeby potem 
wyśmiewać się z jej śłów bezładnych i niezrozumia
łych. Rade były biedaczki, że im się choć taka gratka 
i sposobność zabawienia się trafiła, a więcej jeszcze 
ternu, że panna Ksawera, zgorszona w najwyższym 
stopniu zachowaniem się Stefki, mniej pilną na inne 
robotnice zwracała uwagę.

Jedna tylko Lorka nie brała udziału w ogólnem 
rozweseleniu; z nalury bardzo dobra, neby się bawić 
cudzym kosztem, dziś była o wiele uprzejmiejszą, słod
szą dla wszystkich, a Stefkę otaczała formalną opieką, 
zgadując, że w jej sercu działo się coś, co nie było 
śmiechu warte.

Wieczorem odprowadziła ją, jak zwykle, do sa
mych drzwi izdebki i, nic nie mówiąc, nie pytając o 
nic, pocałowała ją tylko serdecznie. Stefka, w  poczu
ciu swojej bezsilności i rozpaczy, chwyciła przyjaciół
kę za szyję i, szlochając, ukryła twarz na jej ramie
niu; straszna tajemnica, która rozsadzała jej serce, 
wybiegła nagle na usta w śród potoku łez, w  których 
rozpłynęła się cala sztuczna odwaga.

Na ile tylko jasnych blasków słońce może zdobyć 
się w  listopadzie, wszystkie rzuciło na ziemię następ
nego poranku, złocąc pożółkłe już trawniki, ostatkiem 
usychających liści zdobne jeszcze konary drzew i wy
smukłe wieże kościołów, z których rozlegało się prze
ciągłe dzwonienie, wzywając wiernych na nabożeństwo. 
Błotnistemi po kilkudniowej słocie ulicami spieszyły 
zewsząd roje ludzi; ulicznicy miejscy uganiali się po 
placach, wybijając radośnie o bruk gołemi piętami, 
które nie kostniały im dziś, nie domagały się ostrym 
bólem o obuwie cieplejsze nad znalezioną gdzieś w 
śmietniku patynkę; na dachach wróble świegotały krzy
kliwie.

Stefka stała przy oknie, z czołem oparłem o pęk
niętą, porysowaną szybę, przez którą przecież świat 
wydawał się jej dziś takim pięknym i nęcącym. Jej



młode, ośmnastoletnie serce tak tęskniło za ttochą słoń
ca i pogody, za odrobiną przynajmniej szczęścia w 
życiu.

(Dokończenie nastąpi).

*

Z  dziejów igły.
M aleńkie to narzędzie  należy  bezsp rzeczn ie  do 

oajstaroży tn ie jszych . P odan ie  greckiej religii po
gańskiej m ów i o haftującej A rąchrie, k tó rą  zazd ro 
sna bogini M inerw a zam ieniła w  p a jąk a ; b ezw ąt- 
pienia o w a A rachne m usiała posługiwać, się igłą.

N iezaw odnie też  Adam i E w a igłą smajali liście 
% o w e ; igłą pochodzącą zapew ne z w ielkiego sk ła 
du K aktus. Sosna. C hw ast et Com pagnie. R ów 
nież i Kain podróżując z n iezby t czystem  sum ie
niem. zam ienił n iezaw odnie kostyum  figow y na coś 
trw alszego , n ap rzy k ład  na okrycie  ze sk ó r; zm u
szony by ł też  za rzuc ić  pachnącą zielonej sosny  igłę, 
u w ziąć się do trw alsze j, do odłam ku kości, lub do 
kocich pazurów , lub w reszc ie  ości z ryb . S ta ro 
ży tne te i trw a łe  igły, dotąd są  uży w an e  i cenione 
u narodów , k tó re  nie o w iele stan ę ły  w yżej pod 
W zględem ukształcen ia, od sw ego  p rao jca  Kaina.

Eskim os w  G renlandyi, Sam ojed w  S y b ery i, 
R ajak w  B orneo, w szy sc y  oni szy ją dotąd  igłami 
z kości lub p azu rów , do k tó ry ch  zam iast nici p rz y 
w iązują w łókna jelitów . C yw ilizow ane s ta ro ży tn e  
narody, jako : Indyanie, C hińczycy, E gipcyanie, Fe- 
nicyanie, P erso w ie , Żydzi, G recy  i R zym ianie, po
sługiw ali się igłam i, z tego  sam ego m a te ry a łu ; cho
ciaż b y ły  one już pięknie w yrob ione , w yg ładzone, 
a co najw ażniejsze, że m iały  uszka. N itka przeto  
lub w ełna, m ogła b y ć  naw leczona, nie zaś p rz y w ią 
zana. A żeby um ożebnić p rzy w iązan ie  nitki, m iały  
igły p rzy  głów ce1 m ałe zgięcie, co było  już postę
pem w  epoce zam ierzchłej p rzeszłości, później zaś 
zam iast zgięcia w ym yślono  uszko. T en postęp 
trw a ł w ed ług  naszej rachuby , aż do r. 1371, w  k tó 
rym  to roku w yrob iono  p ie rw szą  że lazną igłę.

P iękna  czy te ln iczko , k tó ra  trzy m asz  w  sw oich 
drobnych różow ych  paluszkach, m ikroskopijnie 
Praw ie delikatną igiełkę z A kw izgram u lub B ir
m ingham , i k tó ra  haftu jesz nią cieniutki, zaledw ie 
dotknąć się dający  b a ty s t, nie m asz zapew ne w y 
obrażenia o igłach, jakie w y rab ian o  p rzed  500 laty . 
P rababk i tw o je  z ach w y ca ły  się niemi, d osyć  po
w iedzieć, że najcieńszy  num er tych  p rzedpo topo
w ych igieł, od rzuciłby  dzisiaj robotnik , z a szy w a ją 
cy w orki od w e łn y , od rzuciłby  je jako  zb y t grube. 
N aturalną zatem  rzeczą, że w  ow ym  pery o d zie  nie
m ow lęctw a, igła że lazna nie w y ru g o w ała  sta rsze j 
sy e j  s io s try  kościanej i ro g o w ej; poszła  ty lko  z 
nią w  zabiegi na niejednem  polu, jako to w  w a r 
sztacie w orków , lub szyc ia  nam iotów , m at i pu
dełek.

D ru t daw niej by ł rządkiem  i n iezgrabnem  na
rzędziem ; ludzie zaś nieumieli jeszcze żelaznych 
sztab  rozbijać w  ten sposób lub rozcieniać, iżby 
m eprzechodziłv  grubości dzisiejszych igieł w o rk o 
w y ch ; bez d ru tu  jednak  niepodobna robić igieł, bo 
te w  rzeczyw istośc i nie są częm  indem, jak  k a w a 
łeczkam i d ru tu  w y o strzo n eg o  i zaopatrzonego  
uszkiem . .W czasie, o k tó ry m  m ów im y, pod niosła
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się tro ch ę  fab ry k a  d ru tów . R y ce rze  i sz lach ta o w e
go czasu, mieli szczególne upodobanie w  d rucian- 
nych  pancerzach . P an ce rn ia  S zw ab ach e ra  w  N o
rym berg ii, pow zię ła  m yśl robienia igieł z k a w a ł - ; 
ków  drutu.

P rz e z  uciążliw e ubijanie m łotkiem , p ro s to w a
no, gładzono, i zao strzan o  d ru t na ig ły , uszko p rz e 
bijano rozpalonem  żelazem . Ł a tw o  m ożna było  
przew idzieć , że ten sposób w y rab ian ia  igieł, nie 
mógł sobie o b iecyw ać długiej p rzyszłości, to te ż  z 
pew nością szy libyśm y  kościanem i igłam i, gdyby, 
w k ró tce  po tej próbie S zw ab ach era , nie b y ł w y n a 
lazł R. M iirnberg  now ego sposobu naciągania d ru 
tu ; p rzez  co m ożna by ło  o trzy m ać  daleko cieńszy  
drut, aniżeli z pom ocą m łotu. O dtąd  co raz  bardziej 
w ydo sk o n ala ła  się fa b ry k ac y a  dru tu , a igielnicy w, 
S zw abach , mogli w y ra b iać  ig ły  n iety lko  cienkie, 
ale i. b ardzo  m ocne i nie tak  ła tw o  zg iąć się dające, 
tak, że zw olna ig ły  żelazne i s talow e, usunęły  w  
Niem czech sw oje poprzedniczki.

W  krajach , k tó re  n ieznały  ani naciągania  d ru 
tu. ani w y ro b u  igieł, u trzy m a ła  się jeszcze  ig ła ko 
ściana. P ie rw sza  n ad zw y czajn a  igła, b y ła  zrobiona 
przez Indyanina w  Londynie w  r. 1545. P o  jego 
śm ierci, zaginęła i ta sztuka w  Londynie. K rólow a 
E lżbieta chciała ją p rzy w o łać  do życia . Za jej po
średn ic tw em , p o w sta ła  p ie rw sza  fa b ry k a  angielska 
drutu  w  XVI w ieku, a dopiero w  połow ie XVII w ie 
ku. za ło ży ł K rzyszto f G rening  w  L ondynie w ielką  
„fąbrvkę ig ie ł".

W czasie , gdv fab ry k ac y a  igieł w  Anglii w zno
siła się pow oli, w  N iem czech zo sta ła  p rz e rw a n ą  
p rzez trzy d z iesto le tn ią  w ojnę. P o  ukończeniu  tejże, 
s ta ła  się ona jednym  z p ierw szy ch  sposobów  za ro b 
kow ania i rozw inęła  się szybko  i silnie. O prócz fa
b ryk i S zw ab ach era . zjaw iła się za raz  d ruga  J. D. 
W isa w  N orym bergii, i Jan a  K aspra  R um pe i S pó łka 
w  Altonie, do k tó ry ch  sie w k ró tce  p rz y łą c z y ł A kw i
zgran, m ogący  się i dziś poszczycić  jedną z p ier
w szo rzęd n y ch  fab ry k  tego  rodzaju.

Ale daleko jeszcze cięższą k lęskę od 30-letniej 
w ojny, p rzechodzić m usiała n iem iecka fa b ry k a  igieł. 
W  drugiej połow ie tego  w ieku  w y s tąp iła  w sp ó łza 
w odniczka, k tó ra  w y p ęd z iła  n iem iecką igłe n ie ty l
ko z szerokiego  św iata , ale i z w łasnej o jczyzny . 
Był nią o w iele m łodszy  angielski w y ró b  igieł.

Angielskie ig ły  b y ły  lepiej w y g ład zo n e , tw a rd 
sze od niem ieckich, z końcem  o strze jszy m  i g ład 
szym , z uszkiem  zaś tak  w yrob ionem , że nie p rz e 
cięło najcieńszej n itk i; co p rzeciw nie  zd a rza ło  się 
cz.esto z igłam i niem ieckiem i. P o tę ż n a  ten  w y n a la 
zek, p rzy tłu m ił zupełnie w y ró b  niem iecki.

Nie co innego też  skłoniło  w łaśc ic ie la  tab ry jd  
pod A kw izgranem , P a s to ra  P e te rs  syna, do w y ja 
zdu do Anglii, jak  to, iżby  na m iejscu rozpoznać, 
jaką  b ron ią  dadzą się zw alczy ć  w sp ó łzaw o d n icy . 
P rac o w a ł w e  w szy stk ich  fab ry k ach  angielskich, 
zg łęb ił m echanizm  m aszy n y  u ła tw ia jący  p racę  ro 
botnikom , s ta ra jąc  się nad to  w ydoskonalić  robo tę  
igieł.

P o w ró c iw sz y  do ojczyzny , n iety lko  że zasto 
sow ał podobne m aszy n y  w  sw ojej fab ry ce , ale je 
jeszcze u lepszył, w ynajdu jąc  now e. W k ró tce  nie
ty lko  że fab ry k a  niem iecka s tan ę ła  na równi, ale, 
p rz ew y ższ y ła  jeszcze angielską. O krę tam i też sp ro v  
w adzano  ig ły  niem ieckie do Anglii, zkąd  się rog^] 
chodziły, n a  ca ły  św ia t pod angielska firmą.



P arlam en t zakaza ł tego dow ozu, i od tąd  p rze
biega n iem iecka igła św ia t pod w łasną firm ą. Naj
w iększe  arcy d z ie ło  igieł, w y sz ło  dotąd z fabryk i 
-Szefieldzkiej w  Anglii. Je s t to tak  zw ana „igła W i- 
k to ry a “ , k tó rą  ofiarow ano królow ej. Nie g rubsza 
jak  zw y cza jn a  szpilka, w y o b ra ża  z w ierzch u  epizo
d y  z ży c ia  kró low ej, kunsztow nie odrobione, w  pró- 
żnern w n ę trzu  nadto, m oże pom ieścić kilka drobniej
szych  igieł.

O to k ró tk ie  dzieje igły. Dzisiaj m aszy n y  do 
szycia , udoskonalone do najw yższego  stopnia, 
zm niejszy ły  p o trzebną liczbę rąk . zw iększając  po
śp iech ; lecz m imo to igła skrom nej robotn icy , w  
kole zw ła szcza  ubogiem  rodzinneni, zaw sze  w ażn ą  
o d g ry w a ć  będzie rolę.

*

Kościół Jamy w Korczynie.
Do w spom nień o św iętej naszej królow ej Kin

dze (u ta r ta  n azw a K unegunda pochodzi z niem iec
kiego) odnosi się w izeru n ek  kościoła farnego w  N o
w y m  K orczynie. M iasteczko to, położone w  guber- 
nii R adom skiej pom iędzy W isłą  i Nidą do niej w p a 
dającą, jes t osadą, b ardzo  daw ne w ieki pam iętającą. 
D otąd  w śró d  m ieszkańców  ży je  tra d y c y a  z XIII s tu 
lecia. p rzy w iązan a  do m ałej studni.

K iedy św . Kinga, żona B o lesław a W styd liw ego , 
m ieszka ła  w  pobliżu na zam ku w  S ta ry m  K orczynie, 
k aza ła  na g runtach , gdzie dziś jes t N ow e m iasto K or
czyn , w y k o p ać  m ałą  studzienkę, z k tórej lubiła 
w  porze latow ej czerpać w odę do napoju.

P o  śm ierci k rólow ej, g d y  Kościół po liczył ją 
w poczet Ś w iętych , lud p rzez kilka w ieków  g ro 
m adnie cisnął się do tego źród ła , przyZriając fęj Wo
dzie cudow ne skutki lekarskie,.

D ługosz w opisie życ ia  św . Kingi w y licza  w iele 
cudów  doznanych za  pomocą, tej w ody. k tó ra  jeszcze 
w  XV stuleciu za jego czasów  w  w ielkiem  b y łą  po
szanow aniu  i w  dalekie s tro n y  kra ju  rozw ożoną.

S tudzienka ta  istnieje do tąd i obfituje w  naj
czy stszą  zd ro jow ą w odę, o jaką w  Nowem  m ieście 
K orczynie trudno.

K orczyn pam iętny jest w  dziejach Polski ż tego, 
że tam  zapoczątkow ano  sejm y, w k tó ry ch  brali 
udział nietylko senato row ie  i w y ższe  duchow ień
stw o, ale i szlachta. P ie rw sz y  taki sejm z w o ła ł‘do 
K orczyna W ład y sław  Jag iełło , żądając na nim od 
sz lach ty  podatku na w ykupienie od K rzyżaków  zie
mi D obrzyńskiej. Od tej pory  poczęła sz lach ta  
w chodzić do sejm ów  i b rać  udział w  rządach, 

Kościół fa rny  w  K orczynie, p rzedstaw iony  
w załączonej rycinie, zbudow ano za panow ania 
Zygm unta III W azy.

Siej! I ob aw y  nie miej, 
Bo z ziarn  tw ych  gleba 
T aki da plon, jak  trzeb a : 
W ięc pójdzie drogi sw em i 
Do ziemi to, co z ziemi, 
Ku niebu to, co nieba.



(Kinga, -później ogłoszoną Swięt.ą, była córką królą wę
gierskiego Beli a żóńń, Bolesława V, króla polskiego, 

który panował od roku 1243 — kit9.)

Sala v/ zamku krakowskim choć z kamienia budowana 
przecie dziwnie ciepła, bo na wszystkich jej ścianach 
wisiały grube Normandzkie tkaniny, przerabiane w 
czerwone i niebieskie kratki; w głębi, na wyższej ścia
nie, wisiał kosztowny kobierzec Arabski, czyli jak na
zywano ,,saracynowy” , który nietylko już chroni} od 
chłodu, ale i oczy bawił cudnością swoich arabesko
wych figlasów. Na całej podłodze leżał szary N ow o
grodzki wojłok, jeszcze podkładany słomą, którą co 
tydzień odmieniano, a według wzoru danego przez in
nych pobożnych monarchów, słoma wyjęta, szła na 
sienniki dla chorych, do Szpitala Świętego Ducha.

W zagłębieniach pysznego pułapu, między snycer- 
szcz.yzna dębowych belkowali, gnieździły się srebrne 
orły. W oknach, zasiatkowanych ołowianemi obrącz
kami, widniały szybki, wprawdzie mdło .święcące, bo 
ze szkła dość zielcnawego, ale zabarwienie to nie by
ło bez uroku, kiedy mimo śnieżnej zamieci, rzucało na 
salę światłość majową, niby zagajoną.

Od przeciwnej strony otwierał się nieodzowny ko
min, który już nie wyglądał na kuźnicową pieczarę, 
ale raczej na tryumfalną bramę. Po obu stronach 
podpierały go dwie ogromne figury kamienne, z któ
rych jedna wyobrażała Goliata, a druga Samsona; o- 
baj ci siłacze podtrzymywali wystający daszek, nad 
którym na złotej tarczy namalowany był męzki rycerz, 
z chorągwią w jednem ręku, z w adrem wody w dru- 
giem, z okrągłym napisem w koło głowy; ale i bez 
czytania napisu, każdy z samych godeł poznawał, że 
to Święty Floryań, Patron od ognia, i szczególny Pa- 
tron .miasta Krakowa.

W głębi komina, za pozłocistą kratką, stały ogro
mne wilki żelazne, wyrobione rzeczywiście w  kształ
cie wi ków, a wyrób tak był sztuczny, że strach brał 
aby nie W yskoczyły na salę; wyraźnie im dokucza za
rzewie w którem brodzą, fura drew cięży im ha kar
ku; przysiągłbyś, że wycie wichru co huczy w ko
minie, wychodzi z tych paszczęk rozdziawionych.

Od czasu do czasu, strojne pacholęta przyklękały 
przed kominem, a nabrawszy czerwonych węgli na 
łopatki, nosiły je po sali, sypiąc bursztyn i dizew o 
sandałowe, z czego rozchodził się lajskt zapach.

W i d n o  jest opisać wiażetuc błogości, jakiej doz
nawali ludzie, co strząsłszy słę na koniu, nałykawszy 
się grudniowej zaw ieruchy,1 weszli do tej sali, otulo-

większe d z iw o ! Czarni usieńki, zupełny murzyn w  
tzerwonybi turbanie, ukląkł bez ceremonii, sKi samym 
środku Sali, i  trzyma otw artą szkatułkę. Niedaleko,, .ja
kaś dama w szkarłatach, z 1 kręgiem filigranowych 
gwiazd przy skroniach-, wyciągnęła ręce, stoi schylona, 
a nie wiedzieć nad czćm, bo przed nią wszędzie pu
sta przestrzeń. Na stole, w fałdach. purpurowej podu
szki,- leży malutkie dzieciątko, z. ,ogromn,emi złotemi 
kolcami w koło główki; nikt go nie pilnuje, bo też 
niemowlę dziwnie ciche, ani piśnie ani się ruszy. A
tam poclę drwiami, ach patrzcie! Tam stoi szkielet,
z kosą w reku... Ą co nakopięc najtrudniejszego do
wiary, po .stołach i po ławkach pełno ludzików ze
skrzydłam i! W obejściu tych ośób także zachodzą nie
pojęte ostateczności: podczas kiedy jedne kręcą się. na
wołują, i nieustannie znoszą jakieś przedmioty, inne 
sioją milczące i nieruchomiusiehkie, jakby je kto za
klął.

Wszelki duch Pana Boga chwali ! Czy ci ludzie 
potracili zmysły, czy nie szanując Adwentu — już ba
wią się w ‘maszk-ajj? : f

Ani jećlnoj' ani drugie, a3e :,ftadchodzących 
świętach, królowa ze sw oim 'dw orem  ubiera „Jasełka” .
’ Cóż to ka pyszna zab aw a! Pełna zabiegów i go
rączki, bo wszystkie kośtióly - Krakowskie-Szykują takie 
widowiska, -wszyscy mieszkańcy miasta- przesadzają się 
w ich przystrajaniu, a krółowa- postanowiła, ;źe Jaseł
ka w Katedrze-Wawelskiej muszą być najpiękniejsze, i 
pewnie słow a’ jej się sprawdzą, bo nie szczędzi sta
rań ani kosztu; już od całych miesięcy, u biegłych 
snycerzy zamówiła posągi drewniane, mające przedsta
wiać Boskie Dzieciątko i Jego .Markę, Świętego Józefa 
co stoi pod kominem, -, Pasterzy , i . Trzech Króli,. Hero
da ze Śmiercią^ i cały chór Ąniołów. Wszystkim tym 
osóbkom ślicznie pomalowano,, twarze i ubrania, we
dle których teraz panie przykrawają, i szyją drugie, 
prawdziwe ubiory. A nie ladajakie one będą: Księż
na Kinga na ich sporządzenie oddaje własne .zasoby; 
kazała pootwierać skrzynie, które są istnym skarbcem, 
bo z Węgier przywiozła cesarską wyprawę. Najpięk
niejszą swoją suknię, purpurow ą z perłami, włożyła 
Najświętszej Pannie, dla Króli idą świetne lamy, aksa
mity, kosztowne pióra, wszystkie zaś owe gwiazdy i 
promienie są z prawdziwego złota; słowem, co się ro
tą, to po królewsku.

A przytem jest w tych Jasełkach tajemnica, wielka 
niespodzianką^ dla mieszkańców Krakowa; oprócz.Prze
najświętszej iRódziny, której się tknąć nic śmiano, wszy
stkie imię osóbki ruszają się jakby żywe: Pasterze cho
dzą,- Króiowjięj klękają na sprężynach, " Śmierć macha 
kosą, Herod -githi g!owę# ,^V«.iojk^ie trzepocą skriy-

lrei, .Wykądzonej, wyzłoconej, gdzie żątbiAćściana dziw y,!; ' jtóś |
ra2 lfa '-ń^o^-ąV '''^ i^e  '-:9tópbm”oyło mflfcjićfjfSiS na dar- W tej chwili 'biskup PHtndófa '-przystąpił do kió-nagoścfą, gdzie stopom było mfęciej 
"h gdzie nawet futro -stawało się niepotrzebnem. Dziś 
przy niesłychanem rozpowszechnieniu wygody, krocie 
' tysiące rodzin żyią w podohnych rozkoszach, daw 
niej trzeba ich bvło szukać aż w królewskich do
mach.

W owej chwili dość liczne zgromadzenie cieszyło 
s>ę temi rozkoszam i; dość liczne, ale jakieś; osoblAy- 
Sze- . Na miłość b o sk ą ! Cóż to za niedobrane towa
rzystwo? Monarchinie i panny‘ dworskie, wystrojone 
jakby święte obrazy, a między niemi prości chłopi w 
kożuchach, z koszykami i jagniętami. na,vęku ;i: przy -. 
nich znów, panicze co się zowie, ubrani sufsx;.jak do 
$ubu, a pod.kom inem  staruszek podobny d o ty só ią ’ a- - 
.ubożuchny, siwiuchny, ..;̂ ą r t y  nąr

W $: P o  sfi żmaiti b ó lo w i^  , iŁ
p ąśk ó w an ct, ‘

tli, z fontanną piór na głowie, .drugi,, jęązczę

lowej.
— Udadzą się Jasełka — mówił. — Figury jak u- 

■ lane. Ale nie dopatruję bydlątek, wołu, p.sfe?_. A,oprze
cie i to poirzebne.

— O 1 — zawołała królowa; — UcicSżiio nii, że 
i na.tąk  ostry dowcip-, jak- wasź/iK sicżc Biskupie, zna-

' lazła, się łapka. A ktoby strugał z drzewa, czego, peł
ne obory?' \V naszymi 'Żłóbku J.iie .będzie innego 'by - 
dełka,' jeno żyuźe, źyb.nTiśieńkre' jak'Tani' w ' BlTIcejW.

— Będzie nawet jeszcze coś. trefniejszego.
.dal król'znacząco. - /  - •
- 1 g | Ach, me gad, ic’e.„ -aie gadajcie,, -puzefejeż gb są 
mi lei ta (u  cinnu -) ctla uileeo Krakowa? - -  p izery |a a

0 K B B B T  ~smt

do-

w 11 Ja dla. mego biskupa me mogę miec mi-



steriów. Moja złota króloweczko — mówił do żony, 
składając pokornie ręce — pozwól powiedzieć, on — 
szyję dam za to — nikomu nie wygada. Otóż słuchaj 
dobrodzieju — dodał, zwracając się do Biskupa — w 
orszaku Trzech Króli będzie... no, zgaduj co? Aha, 
nie zgadniesz i za sto lat. Będzie... wielbłąd ! Wiesz, 
ten wielbłąd, którego Daniel Halicki przysłał nam w 
podarunku.

— Wiem, że przysłał, ale mi ciężko wyrozumieć, 
skąd on sam do niego przyszedł?

— Skąd przyszedł? A, to bardzo ciekawa histo- 
rya, to  zdobycz po Tatarach, pierwsza, i kto wie czy 
nie jedyna dotąd zdobycz, bo u nich niema człowiek 
co zab:'erać, chyba to co drugim pokradli. A już co 
wielbiąc! to ich własny, tego u nas nie znaleźć. Od- 
bieżeli go na pobojowisku pomiędzy trupami, bo taki 
był porąbany, że już ledwiuteńko co dychał. Ale na
szym okrutnie się to monstrum podobało, jak zaczęli 
nacierać a owiązywać, po końsku i po człowieczemu 
lekarować, tak się i wylizał biedaczysko, a ten pocz
ciwy Daniel nie miał nic pilniejszego, jak nam się po
chwalić z tym podarkiem.

— A to będzie przednie! — zawołał biskup ucie
szony.

— Nietylko przednie — ciągnął dalej Bolesław — 
ale i w samo sedno trafione, bo tylko uważ: to zu
pełnie tak się złoży, jakby jeden z owych Trzech Króli 
prosto z pustyni na onym cudaku przycwalował.

— Praw da, praw da — potakiwał Prandota. — 
Mnie się widzi, że od Mieczysława Pierwszego nikt u 
nas rre chował wielbłąda, bo że Mieczysław chował, 
to stoi w  starych skryptach. Sam czytałem.

— Tak? Już wtedy? Więc my nie będziemy pier
wsi? Szkoda! — podjął król nieco zmartwiony.

— O ! Już o tamtym wszyscy zapomnieli — po
cieszała królowa.

A . Biskup jej pomagał mówiąc:
— Nikomu nie piśniemy o Mieczysławie, to jakby 

i nie było.
* *

*

Do wieczerzy Wigilijnej na Zamku paręset osób 
zasiadło. W sianie zaścielającem stoły, goście poznaj- 
dowaii upominki. Ryby szły nieskończoną koleją, na 
wety pojawiły się powszechnie pożądane kluski i  ma- 
kiem, poczem goście długo jeszcze siedzieli, przegry
zając orzechy, i skracając godziny budującą, praw dzi
wie Postną pogawędką.

Nakoniec uderzyła dwudziesta trzecia godzina, o- 
statnia przed północą. Całe zgromadzenie z wielkim 
szumem powstało, i szykując się w pary, z książętami 
na czele, przeszło do Katedry, gdzie Biskupi i kler 
niezliczony, odprawili Pasterkę.

Świątynia gorzała od świateł, kłębiła się od ka
dzideł, a rozwieszone w Presbiterium tajemnicze za
słony, podniecały ciekawość tysiącznych pałających o- 
czu.

Ledwie ostatnie słowo kapłanów ucichło, wszyst
kie piersi wybuchnęly wykrzykiem Kolędy, najradoś
niejszej podobno muzyki, jaką ludzie" kiedykolwiek 
stworzyli. Jest w rytmie. stvlu 4 , z?,- " ';u Kolędy, ja
kaś tryumfalność, a przytem jak ||;tiiew inność, których 
osobliwsze połączenie było pierW j nieznane, i nigdy 
już potem się nie odnalazło. Rzekłbyś, piosenka pod
słuchana ze światów nietylko szczęśliwych, ale i pocz
ciwszych.

Tymczasem zasłony spadły, ukazała się cudowna 
Stajenka, z Gwiazdą gorejącą wśród obłoków różow o 
malowanych, piętrzących się aż pod sklepienia i zatło
czonych całemi hufcami aniołów.

Przy muzyce fletów i piszczałek, zaczęli przecią- 
fać Pasterze, potem przy ogłuszającem biciu w kotły, 
wystąpili Trzej Królowie z orszakami, a nakoniec po
jawił się wielbłąd.

Na jego widok, powstał okrzyk niesłychanego po
dziwu, który o mało co nie sprawił popłochu. Przed 
ireznaną „bestyą” wszyscy się usuwali.

Jeden tylko Braciszek Benedykt, zamiast ustępować 
wyskoczył z pomiędzy tłumu, przystąpił do wielbłąda, 
i śmiało głaszcząc go, zawołał:

— A ! Jak się masz? Nie wiedziałem, że mam 1 
takiego braciszka między stworzeniami boskiemi?

A kiedy zwierz nieco spłoszony, zaczął się cofać 
i szyją wykręcać, odważny Brat Benedykt wyrwał uz
dę z ręki małego Greczyna co prowadził wielbłąda, i 
gwałtem pociągnął go do Żłóbka, krzycząc:

— Wio! Wio! A pójdźże do twego Stworzyciela 
mój garbusku, patrz jeno co tam już bydląt pcha się 
do Stajenki. Czego masz być gorszy od tych wszy
stkich osłów na czterech i dwóch nogach? Naprzy- 
kład odemnie?

Śmiechy, klaskania, wesołość, przeszły w istny 
srał. Tłumy wtargnęły do Presbiterium, zalały stop
nie tronów  biskupich i książęcych, ludzie wisieli na 
filarach i rzeźbach, mówiono że kamienna posadzka 
zaklęsła się w kilku miejscach, słowem, król 
setka zrobiły wrażenie tak wielkie, jak:ego „najstarsi 
ludzie nie pamiętali” , tak wielkie, że księżna Kinga 
zaczęła je sobie wyrzucać, bo inne kościoły Krakow
skie stały tej nocy pustkami, podczas kiedy w Kate
drze się zabijano.

Dla wynagrodzenia tej krzywdy, nazajutrz od ra
na Królestwo oboje, otoczeni Dworem, zeszli z Wa
welu na miasto; przez całe trzy dni świąteczne, od
wiedzali kościoły, bawiąc się międzv ludkiem, i chwa
ląc wszystkie inne Jasełka. Bo też wszędzie było coś 
do podziwian a: tu ptaszki wypuszczono z kia. ek, tam 
ciastka rzucano z ambon, ówdzie „Rzeź niewiniątek” 
odgrywana przez mieszczki, dziatwę i żołdaków, za
czynała się lamentem, a kończyła niezmiernym śmie
chem, kiedy dzieci srodze pozabijane, zaczęły zmart- 
wychwstawać i żołnierzom płatać psikusy. Wszystko 
to, przy nieustannem biciu w  kilkadziesiąt dzwonów, 
przy brzękliwej muzyce, a nadewszystko przy jedzeniu 
i piciu, które się rozkładało wszędzie, na progach, na 
małych placykach, nawet na stopniach ołtarzy.

A duchowieństwo patrzyło na to przez szpary, do
brze rozumiejąc

Że radość i wiara,
Nierozlączona para,

przytem:
Że kto ma nadzieję,
Ten i w  łzach się śmieje,

a nakoniec:
Że niema miłości 
Bez poufałości.

(Z powieści Deotymy „Branki w Jasyrze” .)

#

W ielkie k łam stw o znajdzie prędzej posłuch, niż 
w ielka p raw da.

<8>

C złow iek  lekkom yślny  zapom ina, człow iek 
w span ia łom yślny  p rzebacza.



H E R V A  M A T E .
Wychodźcy amerykańscy, osiedlający się w lasach 

Parany, zanim wykarezają las pod uprawę i pierwsze 
zbiorą plony swej ciężkiej pracy, p.erwszy choć jaki 
taki dochód .mają z herwy.

„Cóż będzie r5obił — pisze p. Włodek, który zwie
dzał osady wychodźców — chłop polski, c^y rusiński, 
kiedy znajdzie się nagle w nieprzebytym boru? Nie 
będzie go karczował, bo to  praca zbyt ciężka. Wy
szuka starannie drzewka herwowe, o ile je ma na 
gruncie, ochroni je starannie, aby ich broń Boże nie 
zniszczyć. Resztę chwastów, trzcin, krzewów zetnie i 
— podpali, aby następnie grunt po kawałku brać pod 
uprawę.”

„Jako maleńka pionka — czytamy dalej — zagłu
szana przez inną bujną roślinność, rośnie tu dziko 
i l e x  p a r u a g e n s i s .  Oczyszczone naokoło z chwa
stów i trzcin dochodzi to drzewko do kilkometrowej 
wysokości; cienkie gałązki i liście, suszone i opalane, 
gotowane potem na odwar, dają h e r v a m a iłe, her
batę paragwajską, ulubiony napój w Paranie. A że

Mir -il

H erv a  m atę (liście,

jest to napój narodowy w Argentynie, gdzie drzewka 
te dziko nie rosną, a próby hodowania ich zawiodły, 
więc herwa ma zawsze zbyt zapewniony i stanowi bo
gactwo lasów parańskich.”

Herwa należy do rodziny groszkowatych. Nasienie 
znajduje się w bardzo twardej powłoce, tak że z trud
nością kiełek wypuszcza. Krajowcy utrzymują, że dzi
ko rosnące drzewka powstałą z nasion, które przeszły 
Pfzez żołądek bażantów parańskich, gdzie powłoka ich 
przez kwas żołądkowy została zmiękczoną.

W ostatnim czasie podobno udało się pewnemu o- 
sadnikowi wynaleść sposób doprowadzenia nasienia 
nerwy do kiełkowania. Gdy ten sposób okaże się do
brym, natenczas rozpowszechni się i hodowla herwy.

Używanie napoju, sporządzanego z liści i gałą/ek 
herwy, znane było już przed tysiącem lat, gdyż w sta
rych grobowcach indyańskich znaleziono obok innych 
Przedmiotów w  życiu używanych, które według zwy- 
^ aju zmarłym w  grób dawano, także i liście herwy. 
t odczas wycieczek myśliwskich i wojennych Indyanie 
zuli liście herwy dla orzeźwienia i wzmocnienia.

Pewien kolonista brazyliański tak pisze o herwie: 
»bez herwy byłoby dla mnie życie i praca w dziewi- 
Czych lasach niemożliwe. Nie znam bowiem napoju

bardziej orzeźwiającego, jak napój z herwy; co zaś 
jeszcze przymioty tego napoju podnosi, to ta okolicz
ność, że można go pić dużo bez jakiejkolwiek szkody 
dla zdrowia. Nie podnieca on nerwów, jak herbata 
ruska lub chińska, ani nie psuje żołądka jak kawa; 
przeciwnie, z powodu zawartości garbnika wzmaga 
czynność trawienia i zapobiega febrom.”

Z powodu swych przymiotów zaprowadzi się nie
zawodnie i u nas w Europie herbata z herwy. Mia
nowicie ci, którzy z całej duszy pragną zniknięcia pla
gi alkoholizmu, powinni zwrócić swą uwagę na her- 
wę. Lekarze zalecają picie herbaty z herwy w przy
padkach choroby cukrowej, reumatyzmu, bezkrwistośći, 
chorób gardlanych i żołądkowych.

Sposób przyrządzania herbaty jest taki sam, jak u 
herbaty chińsk'ej, z tą różnicą, że jedne i te same liś
cie można naparzać trzy razy, a podobno drugi i trze
ci odw ar smaczniejszy jest, niż pierwszy. Najsmacz
niejsza jest herbata z herwy, gdy ma kolor złota. W 
Niemczech poczęto już wyrabiać rodzaj piwa bezalko
holowego z herwy; napój ten, zwany „Jerm eth” , za
wiera oprócz składników herwy, kwas węglowy, na- 
tron i cukier.

0
k w ia t i nasienie).

Hasze mńm » świetle hygisny.
T em p era tu ra . T em p era tu ra  w inna b y ć  za s to 

so w an ą  do po trzeb y  ciała  naszego ; tem p era tu ra  
ciała  w ynosi w  stanie norm alnym  3 0 0 R eaum ura 
(około 37 11 C elzyusza). W  m iarę oddychania i k rą 
żenia k rw i o dbyw a się w  naszem  ciele palenie, po
dobne do palenia w  piecu, a w sk u tek  takiego b ez
ustannego palenia się ro zg rza łb y  się człow iek  do 
tego  stopnia, że o stateczn ie od w łasnego  ciepła m u
sia łby  się spalić; oddając p rzecież znów  część tego 
ciepłą o taczającem u nas pow ietrzu , o studzam y się 
p rz y  zw yczajne j średniej tem p era tu rze  do w łaśc i
w ego  stopnia ciepła. W  czasie la ta  oddajem y ciepła 
m niej, gd y ż  p ow ietrze  nas o taczające  absorbu je go 
m ało, tak  dalece, że p rzez  usuw anie się w  cień, lub 
zabezpieczenie m ieszkania p rzec iw  rozgrzew aniu  
się w padającem i doń prom ieniam i słońca, s ta ram y  
się, o otoczenie siebie pow ietrzem , organizm ow i na
szem u odpow iedniem . W  zimie zaś s ta ram y  się za 
pobiegać zbytniem u ostudzeniu ciała już to  za  po
m ocą stosow nej odzieży, już to  za pom ocą w p u 
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szczan ia  sztucznego  ciep ła do pom ieszkali naszych.
O dzież nasza  sk ład a  się z różnych  przedm iotów  

i m ate ry i w ed ług  tego, jak  je po trzeb a  i zw yczaj 
w y tw o rz y ły .

N ie ' u lega w ątp liw ości, że człow iek  w  p ier
w szy ch  okresach  rozw oju  sw ego  gęsto  po ro sły  by ł 
w łosem , a natu ra lne  to po k ry c ie  nikło dopiero w  
m iarę , jak  sobie zaczą ł sam  n ap rzec iw  groźności 
tem p e ra tu ry  \y y n a jd y w ać  ochronę. P ie rw o tn ą  
ochronę tak ą  s tan o w iły  sk ó ry  i kożuchy ubitych lub 
u łow ionych  zw ie rzą t, aż dopiero po u ływ ie  niezli
czonych  la t zapoznał się p rzez  ro ln ictw o z w łókni- 
stem i roślinam i, z k tó ry ch  n au czy w szy  się za po
średn ic tw em  postępującej techniki w y ra b iać  poży
teczne m ate ry e , zaczą ł ich u ży w ać  na odzież w  
m iejsce p ierw otnego  odzienia z  m a te ry i zw ie rzę 
cych. C zy  słusznie — jest to k w e sty a  dzisiaj jeszcze 
osta teczn ie  n ierozstrzygn ię ta .

O krycie z m atery i zw ierzęcy ch , m ianow icie 
z w e łn y  ow czej, m a dzisiaj znów  w ielu zw olenni
ków , a liczba ich rośnie z dnia na dzień. M atery e  
bow iem , k tó re  nasze ciała  chronią najlepiej przed 
p rzy k rem i i niebezpiecznemu dla zd ro w ia  w p ły w a 
mi i zm ianam i pow ietrza , są t. zw . złe przew odniki 
c iepła t. j. m a te ry e  n ie ła tw o  ciepło przepuszczające, 
a  do ty ch  należy  w łaśn ie  w  w ysok im  stopniu w ełna , 
p rz ew y ższ a jąc a  pod tym  w zględem  o w iele len i b a 
w ełnę .

D alszą zdrow iu  sp rzy ja jąca  w łasn o śc ią  w e łn y  
je s t jej szo rstk o ść ; w sk u tek  te jże  w y tw a rz a  się na 
sk ó rze  łagodne, ty lko  w  p ierw szych  dniach niem iłe 
w rażen ie , po łączone z tarc iem , w  k tó reg o  następ- 

.s tw ie  pow staje  rozszerzen ie  naczyń  w lo sk o w aty ch  
sk ó ry , a tem  sam em  m ocniejsze nabieganie k rw i do 
sk ó ry . W  m iarę zaś tego  nabiegania k rw i do sk ó ry  
u su w a się w ew n ę trzn y m  organom  ciała  znaczna 
ilość tejże, a p rzez to  u ła tw ia  się n iew ątp liw ie sercu  
p racę  i zapob iega się tam ow aniu  k rw i w  w e w n ę trz 
nych, organach .

W e łn an ą  odzieżą o k ry ty  człow iek , w ięc o to 
czony  złym  przew odnik iem  ciepła, mniej się staje 
za leżnym  od w p ły w ó w  p o w ie trza ; tem p era tu ra  
i w ilgoć d o ty k a ją  jego c ia ła  ty lko  w  słabym  stopniu, 
p rzec iąg  n ie ła tw o  mu sp raw ia  przeziębienie, w ogóle 
czuje się zabezpieczonym  naprzeciw  p o w ie trzu ; t ru 
dne do zniesienia upały  la ta  rów nie m ało m u doku
czają, jak  m ro zy  z im ow e; c iąg ły  i obfity n ap ły w  
tlenu u trzym uje  ciało, a w raz  z niem i ducha św ie
żość i żyw otność .

O iie zw y k ła  odzież nie zabezp iecza nas d o sta 
tecznie w  czasie zim y w  pokojach p rzec iw  zimnu, 
s ta ra m y  się w y tw o rz y ć  w  nich sztuczne ciepło i to 
p rzed ew szy stk iem  zą pom ocą palenia w  piecach. 
Im dokuczliw sze zimno panuje na dw orze, tem  
skw apliw iej zbliżam y się do pieca, jakoby  do naj
lepszego p rzy jaciela , lubośm y w  lecie bynajm niej 
o niego nie dbali.

Ciepło, k tó rem  piec nas d arzy , m oże być  w sza 
kże za silne, a w  takim  razie  już nie działa błogo, 
ale ociężająco, — dlatego należy  się trzy m a ć  co do 
palenia w  piecu w łaśc iw ej m iary , co się tem  bardziej 
za jeca, że się p rzez  to oszczędzić m oże niem ało d ro 
giego opału.

N astręcza się pod ty m  w zględem  k w esty a , jaka 
tem p e ra tu ra  najstosow niejszą jest dla pokojów , w  
k tó ry ch  m ieszkam y, p racu jem y  i t. d. Jeżeli w e 
źm iem y dośw iadczenie w  pomoc, pouczy nas ono,

że w  cieple o 14° R eaunm ra (17%° Cel.) jest nam  
najsw obodniej. Do tego w ięc  spostrzeżen ia  pow in
niśm y się stosow ać, m ając na uw adze, że o g rzew a
nie m a niety lko  uprzejenm iać nam  pom ieszkanie, ale 
też  u trzy m y w a ć  nas p rzy  zdrow iu.

N asza k rew  musi w w szelkich  okolicznościach 
zachow ać tem p era tu rę  norm alną, — przekroczen ie 
stopnia jej w  jedną lub d rugą  stronę pociąga za sobą 
n iechybną śm ierć; nieco za  w iele szkodzi rów nie 
ty le , co za  m ało.

Kto się nie czuje dobrze w e w zm iankow anej 
tem p era tu rze , kogo w  niej d reszcze przejm ują, cho
ciażby  b y ł czynnym , a nie siedział, próżnując, ten 
jes t cho rym  —  inaczej p o trzeb ab y  mu ty lko  nieco 
ruchu i jakiejkolw iek nieco w ysilającej czynności, 
by  się pozbyć uczucia zimna.

O dy tem p era tu ra  obniży się, gdy  te rm o m etr 
spadnie niżej 14 0 R., to i zd ro w y  człow iek  zziębnie, 
a gdy spadnie niżej 13 °, to już pom ieszkanie nie 
zda się na p racow nię ; — gdy zaś tem p era tu ra  pod
n ie s ie c ie  do 17° R., w ted y  staje  nam  się uciążliw ą. 
Z m iana tem p era tu ry  w inna się zatem  w  szczupłych  
tylko o b racać  granicach.

M atka n iew ielką robi dzieciom  p rzy słu g ę  ,gdy 
każe im pokój o g rzew ać  tak , 'że  tem p era tu ra  p rze
stąpi rzeczoną g ran icę ; przeciw nie korzystn iejszem  
je s t dla dzieci trzw m an ie  się tej g ran icy  a b y n a j
mniej nie szkodzi obniżenie jej o 1 do 2 P rz y  
zbytn iem  bow iem  gorącu  zm niejsza się w e 
w n ę trzn a  czynność dzieci, a w zm aga się gnuśność 
i ospałość. O dy zaś dzieciom  nie opala się za  nadto, 
to zm usza się je do żyw szej czynności, k tó ra  znów  
oddzia ływ a pom yślnie na zdrow ie duszy  i ciała.

U dzieci i m łodych  osób w ogóle o d b y w a się 
w m iarę ich dobrego  ap e ty tu  p ro d u k ey a  ciep ła w e 
w n ę trzn eg o  znacznie spieszniej, aniżeli u osób s ta r 
szych , m ianow icie w w ieku d o jrza ły m ; m łodzi czu
ją  się szczególnie p rzy  dow olnym  ruchu jeszcze b a r
dzo sw obodnym i, podczas gdy  cicho siedzącego  
s ta rc a  już zim no przejm uje. Dla s ta rszy ch  osób jest 
za tem  w y ż sz a  —  w szelako  18" R. n ieprzechodzaca 
tem p era tu ra  dozw oloną i pożądaną, a gdy m ieszczą 
się w spólnie z innym i, k tó ry m  tak a  tem p era tu ra  
uciążliw ą jest, m ogą uchodzeniu ciepła z sw ego  cia
ła zapobiegać cieplejszem  odzieniem , albo też  zająć 
m iejsce w  pobliżu g rzejącego  pieca, k tó re  też zw y 
kle ulubionem  jest m iejscem  sta rych .

O soby silne w  średnim  w ieku nie po trzebu ją się 
obaw iać, choćby  tem p era tu ra  się nieco obniżyła, 
gdyż ruch i czynność zastąp i ła tw o  ten b rak  i p rz y 
czyni się do w y ró w n an ia  tem p era tu ry .

O dy się w szak że  jes t zm uszonym  siedzieć p rzy  
stole do pisania, rzecz m a się inaczej. U rzędnik, k tó 
rego  zajęcie w łaśn ie  tak iego  stanu w y m ag a , m usi 
też m ieć cieplejszy pokój, aniżeli rzem ieślnik, k tó ry  
jes t w c iąż  w  czynnym  ruchu. To m ocne opalanie 
pokoi urzędn ików  m oże w szak że  m ieć zle następ 
stw a, gdyż różn ica zb y t ra żąca  pom iędzy tem p era
tu rą , w  k tórej p racu ją  w  biórze, a tem p era tu rą , w  . 
k tórej w ra ca ją  do domu, niebezpieczny w p ły w  w y 
w ie ra  na zdrow ie.

Osobom  chorow itym , m ianow icie słabym  na 
piersi, sp rzy ja  najlepiej tem p era tu ra  jednostajna, a 
w  każdym  razie w  granicach, w zm iankow anych  się 
u trzym ująca.
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TiWychodzi co dwa tygodnie na niedzielą. Zam ó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 ten. 
kwartalnie. — A dres R e d a k c ji: Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613.

f ?
R E D A K T O R :

K s. Ig . G z e tf io w s k i .

Ogłoszenia: jednołamowy wierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycja Poznań — św. Marcin 69. 
- - ■ ■ ■ ■ Numer telefonu 613. -----

A

0 potrzebie społecznego wykształcenia kobiet

C zasy  obecne o d zn acza ją  się w y b itn y m  ruchem  
w śró d  s to w arzy szeń . W szęd z ie  zak ład a  się s to w a 
rzy szen ia , s to w arzy szen ia  łączą  się w  zw iązk i ku 
popieraniu  sp ra w  m a te ry a ln y ch  i w  celach  o św ia
to w y ch . P o  dziś dzień nie m a już p raw ie  w iosk i, — 
nie m ów iąc już o m iastach , — g dzieby  nie by ło  s to 
w arzy sze ń , nie m a stanu , k tó ry b y  nie m iał sw ego  
s to w arzy szen ia ,

R uch ten  u w y d a tn ia  się i rozw ija  m ianow icie 
w śró d  m ężczyzn . S to w a rz y sz e n ia  robotn ików , rz e 
m ieśln ików , rękodzie ln ików , k upców  p racu ją  en e r
gicznie nad  popieran iem  zaw o d o w y ch , m a te ry a l
nych  in te re só w  sw y ch  cz łonków , inne znow u s to 
w a rzy sze n ia  sze rzą  o św ia tę  za  pom ocą w y k ład ó w , 
b ib lio tek , gaze t lub zab aw .

W sz y s tk o  to  m a na celu zapoznanie m ężczy zn y  
z  sp raw am i społecznem i, k sz ta łc en ie  go w  sp raw ach  
spo łecznych , k tó re , jak  w iem y , dzielą się na  cz te ry  
w ielkie od łam y, na k w e s ty ę  zjarobkow ą, o św ia to w ą , 
hyg ien iczną i re lig ijno-spo łeczną.

S to w arz y szen ia  m ęskiej m ło d zieży , jak  m ło 
d ych  robotn ików , rzem ieśln ików , kupców , dają 
członkom  swym- p o d staw o w e  w iadom ości w  ty ch  
tak  w ażn y ch , bo najw ięcej ich  obchodzących  sp ra 
w a ch , pobudzają do p ra cy , do sam opom ocy, do 
k sz ta łcen ia . S to w arz y szen ia  m ężczy zn , s to jący ch  
już w  sam y m  śro d o w isk u  w a lk i O' b y t, podają środki 
do W ydajnej p ra cy  około in te re só w  za ro b k o w y ch , 
p rzypom ina ją  p o trzeb ę  d a lszeg o  ksz ta łcen ia  się, do 
dają  o tuchy  do dalszej p ra cy .

A jakżeż  m a się s p ra w a  z  spo łecznem  w y k sz ta ł
ceniem  kob iet, tak  żeńskie j m fodzieży  jak  s to jący ch  
już w  całej pełni w alk i ży c io w ej żon, m atek , i sam o 
dzielnych  o b y w a te le k ?

R ozróżn iam y  dw ie k ate .go rye , d w a s tan y  k o 
b ie t; zam ężne, lub p ra g n ące  w s tąp ić  W zw iązk i m a ł

żeńskie —  i w olne (panny lub w d o w y ), k tó re  n ie
zależnie od m ężczyzn  ży ją  i ży ć  p rag n ą .

Do o sta tn ich  za liczam y  kob ie ty  p racu jące , k tó re  
pośw ięc iły  się sw em u zaw odow i na ca łe  życ ie , lub 
k ob iety , ży jące  z w łasn eg o  k ap ita łu .

T ak  jedne, jak drugie p o trzeb u ją  te g o  sam ego 
k sz ta łcen ia  się w  sp raw ach  sp o łeczn y ch , jak m ęż
czyźni.

K obieta n iezależna bow iem  w  życiu  sw em  pu- 
b iicznem  i społecznem  w  niczem  nie różni się od 
m ężczy zn y . P rac u je  tak  sam o jak  011 na sw oje 
u trzy m an ie , tak  sam o jak m ężczy zn a  p ro w ad zi sw ój 
w ła sn y  dom , m a te  sam e co 011 p o trzeb y , te  sam e 
obow iązki w o b ec  siebie i sp o łeczeń stw a . Jej życ ie  
i p ra ca  w p ły w a ją  n a  życie  spo łeczne ta k  sam o, jak 
życ ie  i p raca  m ężczy zn y . Od jej dobro b y tu  za leży  
do b ro b y t sp o łeczeń stw a , od jej o św ia ty  za leżną jest 
o św ia ta , od jej religijności relig ijność sp o łeczeń stw a  
tak  sam o jak  od do b ro b y tu , o św ia ty , religijności 
m ężczy zn y .

L ecz nikt nie z ap rzeczy , że w p ły w  ży c ia  rodzin 
nego  na sp o łeczeń stw o  jes t w ięk szy , niż w p ły w  
ży c ia  jednostk i. Ż ycie  zaś rodzinne za leży  w ięcej 
od k o b ie ty , niż od m ężczy zn y . P o d łu g  kob iety  
bow iem  u k sz ta łc a  się nieom al całe  życ ie  rodzinne, 
od niej za leży  w  w ielk iej m ierzę d o b ro b y t i ośw iata , 
od niej, i p raw ie  w y łączn ie  od niej sam ej, duch po
bożności i religijności.

Jak o  m a tk a  oddziału je kob ie ta  ha p rzy sz łe  po
kolenie, od niej za leży  bezpośredn io  życ ie  społeczne, 
p rzy sz ło ść  sp o łeczeń stw a. Jak o  żona zaś w p ły w a  
na męża., k tó rem u  jest to w a rz y sz k ą , pom ocnicą, do
rad czy n ią , w ięc  oddziału je pośrednio  na życie  spo
łeczne, na dobroby t, ośw ia tę , religijność sp o łe 
czeń stw a .

W p ły w  w ięc  kob ie ty  na spo łeczeństw o , czy  
ona jest w olną, lub ży jącą  w  m ałżeństw ie , jest b a r 
dzo w ielk i, ten  sam , a n aw e t w ięk szy , niż m ęż
czy zn y .
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S ku tk iem  tego  w ięc pow inna tak  sam o jak m ęż
czyzna  znać ży c ie  społeczne.

, W inna w ied z ieć , od czego za leży  d o b r o b y t  
sp o łecz eń s tw a , w inna znać i posiadać cn o ty  spo łe
czne, k tó re  p ro w a d zą  do do b ro b y tu , jak  p raco w i
to ść , oszczędność , sk rom ność. W inna znać w a 
runki za ro b k o w o ści, pow inna w ied z ieć , z czego m oże 
się  u trzy m ać  i ży ć  człow iek  p racu jący  w razie  nie
zdolności do p racy , t. j. g dy  choroba, n ieszczęśliw y  
w y p a d ek  lub s ta ro ść  nie pozw olą m u w ięcej p raco 
w a ć  i za rab iać , czyli pow inna znać w szy s tk ie  te  
p ań s tw o w e i gm inne in s ty tu c y e  i k asy , k tó re  za b ez 
p ieczają  cz łow iekow i p racu jącem u s ta ro ść  lub dni 
cho roby  i k a lec tw a . W inna znać p raw o , k tó re  
chroni s łab szeg o , k tó re  chroni zd row ie  i m oralność 
robotn ika, tak  m ęskiego  jak żeńskiego .

K obieta pow inna posiadać tę  sam ą co m ężczy 
zna naukę i w ied zę . P o w in n a  cz y ta ć , s tu d y o w ać , 
k sz ta łc ić  się, obznajam iać się z o św ia tą , ku ltu rą , 
sp raw am i, k tó re  ją o tacza ją , a k tó re  s łużą jej w ła 
snym  in teresom  i in te reso m  ca łego  stanu  kobiecego .

K obieta pow inna m ieć tę  sam ą, a n aw e t w ięk szą  
z n a j o m o ś ć  s p r a  w  r e 1 i g i j n y  c h, niż m ęż
czyzna.

N ieste ty  o ty c h  w szy s tk ich  sp ra w ach  kob iety  
często  n aw e t pojęcia nie m ają . N auka w ia ry , zdo 
b y ta  z tru d em  w  latach  dziec ięcych , w y sz ła  z g łow y, 
od daw n a poszła  w  niepam ięć. PodjStaw y o św ia ty  
i w ied z y , m ozolnie i n iedosta teczn ie  zd o b y te  w  szk o 
le, dla b rak u  ćw iczen ia  i o d św ieżan ia  ich w  w ielkiej 
części już się usunęły .

A znajom ość sp ra w  spo łecznych , p raw  o ch ron
nych , rzeczy , k tó re  w p ły n ą ć  m ogą na dob ro b y t, 
zd row ie, m oralność , ta  już często  ró w n a  się zupełnie 
ze ru , bo jej n igdy  nie n ab y ły .

A co na jg o rsza , że k o b ie ty  często  nie odczu 
w ają  n aw e t p o trzeb y  n ab y c ia  ty ch że  w iadom ości. 
K iedy im się o ty ch  rzeczach  m ów i, nudzą się, 
a  n aw e t je sobie lek cew ażą , k iedy  się o ty ch  rz e 
czach  pisze, ich nie czy ta ją . P isz ący  te  s łow a b y ł 
św iadk iem  tak iej bezm yślności kobiecej.

W  pew nem  s to w arzy szen iu  kob iet p racu jący ch  
p rzew o d n iczący  m iew ał w y k ła d y  o> zabezp iecze
n iach , k asach , p rzy czy n ach  lichej p łacy  kob iet p ra 
cu jący ch , w p ły w ie  lichych  m ieszkań  na zd row ie, 
p raw ach , k tó re  chronią p rzed  n iem ora lnośc ią  w  fa
b ry k ach  i t. d. W ra c a ją c  z zeb ran ia  s ły sza ł, jak 
dw ie  k o b ie ty  p racu jące  m ów iły  do sieb ie: ,,A  też 
tam  nam  g ad a  za w sze  ty lko  o m ark ach , kasach  i z a 
robku, co nas to  obchodzi, tam  się człow iek  tylko 
n u d z i" ,

A jednak , kochane czy te ln iczk i, tc sp ra w y  w as 
b ard zo  obchodzą, obchodzą w as tak  sam o, jak  m ęż
czy zn , bo położenie w asze  za ro b k o w e jest to sam o. 
A gdy  nie b ędziesz  p o trzeb o w ała , k o ch an a  czy te l
niczko, p raco w ać  na sw oje  u trzy m an ie , g dy  stan iesz  
u boku pracu jącego  na C iebie m ężczy zn y , w ten czas  
m asz mu b y ć  to w arzy szk ą , d o rad czy n ią  w tych sp ra 
w ach , k tó re  jego obchodzić b ęd ą ,

W ięc do p ra cy ! Do p racy  na rów ni z m ężczy 
znam i w zrozum ien iu  p o trzeb y  k sz ta łcen ia  się spo
łecznego,, do p racy  w  n abyw an iu  ty c h ; w iadom ości 
po trzebnych  po dziś dzień kobiecie tak  sam o, jak 
m ężczyźn ie .

M acie s to w arzy szen ia  kobiece, k tó re  na rów ni 
p racu ją  z s to w arzy szen iam i m ęskiem i. Nie strońcie 
cd  nich, uczęszcza jc ie  ną zeb ran ia , słuchajc ie  w y 
k ład ó w , sam e pracu jc ie  czynnie, m iew ając  w y k ład y  , 
ośw ieca jąc  i pouczając m łodsze s io stry .

W iedzcie, że ty lko  s to w arzy szen ia  zdolne są 
s taw ić  w a s  pod w zględem  w iedzy , nauk i i zna jo 
m ości sp raw  w a s  o tacza jący ch  na rów ni z m ężczy 
znam i. O ne są  dla w a s  szko lą , k tó ra  u czy  w as  
ży c ia  spo łecznego , k tó ra  daje p o d staw ę dla całego 
życia , k tó ra  p rzy g o to w u je  w a s  i k sz ta łc i na kob iety  
rozum ne, m ądre , p oży teczne dla sp o łeczeń stw a.

A jeżeli nie m ożecie w stąp ić  do s to w arzy szen ia , 
bo nie m a go w  w aszej w io sce  lub m ieście, czy ta jcie  
„G aze tę  dla K obiet1 , k tó ra  w am  zastąp i w e  w sz y s t-  
kiem  sto w arzy szen ie .

WycfiodźlWo ze w si.
W  ostatn ich  czasach  coraz w ięcej ludzi przenosi 

się ze w si do m iasta . W y jeżd ża ją  do A m eryk i, do 
W estfalii, N adrenii, Saksonii, do m iast fab ry czn y ch , 
do kopalń , b y  tam  w ięcej zarob ić . Z arobek  ich 
w p ra w d z ie  w ięk szy , lecz p raca  b ardzo  ciężka, 
w  n iezd ro w y ch  w a ru n k ach , gdzie z ag raża  im k a le 
ctw o lub śm ierć  g w a łto w n a . N ajlepszym  tego  do
w odem  s tra sz n e  n ieszczęście  w  kopalni w  R adbod, 
gdzie zginęło 50 polskich robotn ików .

A jadą „w  ś w ia t"  nie ty lk o  m ężczyźn i, ale i k o 
b ie ty , a n aw e t w  ostatn ich  latach  w y jeżd ża ją  tłu 
m nie m łode d z iew czę ta , za raz  po w y jściu  ze szkoły , 
do m iast nadm orsk ich , do pak o w an ia  śledzi.

Is tn a  g o rączk a  opanow ała ' m ieszkańców  w si; 
idą na poszuk iw anie w iększego  za ro b k u , jak g d y b y  
ich ziem ia rodzona w y ż y w ić  nie m og ła , jak g d y b y  
ich rąk  nie potrzebow  ała . Z lekkiem  se rcem  opu
szcza ją  ziem ię, zroszoną potem  ich ojców i dziadów , 
ab y  często k ro ć  n igdy  do niej nie w rócić .

S ku tk iem  tego  w y c h o d ź tw a  p o w sta ł na w si 
w ielki b rak  rąk  do p racy , tak  że p raco d aw cy  w ie j
scy  są zm uszeni sp ro w ad zać  robo tn ika z G alicyi 
i z K ró lestw a na ca ły  czas p racy  la tow ej. P o w s ta ł 
na w si w ielki b rak  s łu żący ch ; są  okolice, gdzie 
i za  na jw iększą  zap ła tę  nie m ożna znaleść służącej.

W szy stk ie  m łode d z iew czę ta  idą do m iast, bo 
tam  ła tw ie jsza  p raca , lepszy  za ro b ek , m ożna się 
pięknie u stro ić  i zab aw ić .

T ak  m y ślą  w szy stk ie , lecz n ies te ty  jak  często  
sp o ty k a  je zaw ó d . W sk u tek  w ielkiego n ap ły w u  sił 
roboczych  ze w si do m iasta , pow sta je  po p rostu  
natłok  w  fab ry k ach , fab ry k an c i w ięc zniżają  p łacę 

- o p racę  co raz  trudn iej.
Z w łaszcza  w ostatn im  czasie zap an o w ał po 

w szy stk ich  w ielkich m iastach  ogrom ny b rak  p ra 
cy, tak , że setk i ludzi zo s ta ły  bez w sze lk iego  za ro b 
ku, a wielu naw 'et bez  dachu nad g łow ą. P ra w d a , 
że n ieraz  za rab ia ją  d z iew czę ta  dość dużo n. p. 
w H am burgu , p rzy  pakow an iu  śledzi, ale za to i ż y 
cie tam  d roższe  bez .porów nania w ięcej zarob ią , 
ale też  w ięcej w y d ać  m uszą.



T ym  dziew czętom  zdaje się, że w ielki za robek , 
to szczęśc ie  i nie py ta ją , ile one tracą  p rzez  to w y j
ście do m iąsta , ile je tam  czeka n iebezp ieczeństw , 
ile zaw o d ó w , ile łez, a n ieraz  i w sty d u .

N iejedno dziew czę  zginęło jak kropla w teui 
w ielkom iejsk iem  m orzu, g d z i e  ją zaw iodła chciw ość 
g ro sza  lub gon itw a za  now ością .

N iejedna w y jec h a ła  dobrem , pobożnem  dziew 
częciem , a w ró c iła  popsuta, zm ieniona, obca dla
sw ojej ro d z in y .-

N iejedna w y rz e k ła  się ziem i o jczyste], rodzi
ców , k rew n y ch , m ow y sw ojej, a naw et w y rz ek ła  
się w ia ry  św . dla m arn eg o  zysku .

W oli oddychać n iezdrow em , dym em  i szko
dliwemu pyłam i przepełnieniem  pow ietrzem , woli 
żyć pośród  tu rk o tu  kół fab ry czn y ch , w tym  w irze 
w alki o b y t i chciw ej pogoni za  zlo tem , niż zy ć  na 
sw obodzie , o ddychać  czy stem , zd io w em  p o w ie 
trzem  p rzy  p racy  spokojnej a zbożnej.

C zy  nie tęskni w cale za w sią rodzinną, za
sw y m i najb liższym i?

Oj, n ieraz  tam  pew nie rw ie się jej se rce  do 
stron  o jczy sty ch , n ieraz  b ierze  ją  o cho ta  ze tw ac  
p ęta  i w róc ić  do sw oich, -  n ieraz  pew nie zab łyśn ie  
łza  w  jej oku, n ieraz w y rw ie  się o k rzy k  żalu lub
ro zp aczy . . .

Bo czy ż  nie lepsze to życie  na  w si, tak ie  ciche, 
spokojne, pośw ięcone p racy  około ziem i, dającej 
chleb zd ro w y , n ie z a tru ty ?

C zyż s to k ro ć  nie zd ro w sza , nie m ilsza ta  p raca  
na roli, k tó ra  nie oszuka człow ieka, lecz za  u czciw ą 
p racę  uczciw ym  nagrodzi plonem , nie odb iera  mu 
zd ro w ia , lecz je w zm acnia, nie w y d rz e  mu w ia ry , 
lecz ją  u tw ie rd z i. T a  p raca  na ziem i, p rzestaw an ie  
z p rzy ro d ą  i jej cudam i, uczy  człow ieka podziw iać 
Boga,' k tó ry  s tw o rz y ł tę  ziem ię, tak  obficie ją  upo
saży ł, tak  pięknie p rzyozdobił.

P rz y  tej spokojnej p racy  częściej człow iek  za 
s tan aw ia  się nad  sobą, częściej m yśli o B ogu, prosi 
Go o b ło g o sław ień stw o  w' p racy , ab y  m u ona obfite 
p rzy n io sła  plony. I staje się p rzez  to  lepszym , po- 
bożn iejszym . _ ,

T rzy m ajc ie  się w ięc ca łą  siłą tej ziem i, k tó ra  
jeszcze  pew nie nikogo nie zag łodz iła , nie opuszczaj
cie jej lekkom yśln ie , nie gońcie chciw ie za zysk iem  
jedyn ie , nie w y s taw ia jc ie  n iepotrzebnie dusz w a 
szych  na ty siączn e  n iebezp ieczeństw a, g rożące  im 
na obczyźnie.

A jeżeli b rak  ch leba prze w as  w  obce s tro n y , 
idźcie, zarab ia jc ie , lecz pam iętajcie o s tro n ach  oj
czy sty ch  i . . . . w racajcie .

--------Buza--------

Z  ruchu kobiecego.
W ydział społeczno-naukowy.

Już podczas kursu społecznego dla kobiet w Staro- 
łęce powzięto myśl urządzenia przy Związku kobiety pra
cujących stałego wydziału społeczno-ńaukowego, którego 
celem byłoby przygotow anie pań do teoretycznej i prak
tycznej pracy społecznej.

Myśl tę urzeczywistniono dnia 14. stycznia. Zwo
łano zebranie, celem zastanowienia się nad ściślejszym 
programem pracy. Widać, że rzecz samą przyjęły panie 
nasze sympatycznie, bo na zebranie przybyło ich prze
szło ośmdżiesiąt.

Po wyborze przewodniczącej, p. Slomińskiej, jej za- 
stąpczyni, p. drowej Swinarskiej i sekretarek pp. Kuszte- 
lanównej i Mannówriej przystąpiono do omówienia przed

łożonego, opracowanego przez prezesa dyeęczalnęgo 
Związku kobiet pracujących, ks.. kan. Adamskiego, pro
jektu ustaw.

Projekt przewidywał urządzenie wydziału społeczno- 
inaujiowęgp jako rodzaj szkoły, któraby panie nasze 
' przygotowywała do praktycznej i teoretycznej pracy 
społecznej za pomocą wykładów z dziedziny ekonomii 
społecznej i bezpośredniego przygotowania ich do prak
tycznej pracy w istniejących stowarzyszeniach kobiecych.

Ponieważ jednak zgłosiła się do wydziału większa 
liczba pań, jak przewidywan-o-, proponuje ks. kań. Adam
ski u t w o r z e n i e  o s - o b n e g o  s t o w a r z y s z ę -  
11 i a narazie bez ścisłych ustaw, któreby miało na celu 
urządzać cztery  razy do roku kursa społeczne dla 
kobiet, a oprócz tego gromadzić panie, należące do sto
warzyszenia, co miesiąc na zebranie, celem przygotow a
nia ich do pracy społecznej za pomocą wykładów w ygła
szanych przez specyalistów i panie same.

Projekt ten przyjęły panie jednogłośnie; postano
wiono urządzać zebranie w drugą środę miesiąca -o go
dzinie i-śS-iei.

Zamiast stałego zarządu wybiera się na każdem ze
braniu przewodniczącą, jej zastąpczynią, i dwie sekretarki, 
jednę w celu spisywania ścisłego protokułu, drugą w  celu 
spisywania referatu. W ybrane pełnią swój urząd od ze
brania do zebrania. Składka wynosi dwie marki na rok. 
Stałą kasyerką jest sekretarka Związku kobiet pracują
cych, która zarazem przyjmuje zgłoszenia. O przyjęciu 
członków rozstrzyga zebranie.

Członkowie dzielą się na czynnych i nieczynnych. 
Pierwsze zobowiązują się do przyjęcia urzędów i w ygła
szania wykładów po kolei lub według decyzyi zebrania, 
drugie mogą uczęszczać na zebrania i przysłuchiwać się 
wykładom dowolnie.

Ponieważ do praktycznej pracy członków czynnych 
należy praca w  istniejących stowarzyszeniach kobiecych 
za pomocą wykładów lub zajęcia się temi pracownicami 
w patronażach, było trzeba wyjaśnić stosunek członków 
wydziału społeczno-naukowego do istniejących patrona- 
żów, czyli stowarzyszeń pań opieki nad pracownicami.

Od dwóch bowiem lat istnieje w  Poznaniu, założony 
i prowadz-ony przez sekretarza jeneralnego, ks. Czechow
skiego, patronaż (czyli stowarzyszenie pań opieki nad 
pracownicami). Patronaż ten ma na celu opiekowanie się 
pracownicami i uczenie ich gospodarstwa domowego, 
szycia i innych potrzebnych praktycznych rzeczy. P rze
wodniczącą patronażu jest p. radczyni Plucińska, sekre
tarką p. Elżbieta Stablewska.

Patronaż liczy przeszło trzydzieści pań, -opiera się 
na programie pracy niemieckich patronażów. Panie te 
są wspierającymi członkami odnośnego stowarzyszenia,

W tej sprawie zabrał głos obecny na zebraniu se
kretarz jeneralny, ks. Czechowski, zaznaczając, że nowe 
stowarzyszenie wydziału społeczno-naukowego bynaj
mniej nie w ytw arza patronażowi k-onkurencyi, przeciwnie 
pomnożyć tylko może liczbę pań, i rozszerzyć ich zakres 
działania w stowarzyszeniach, bo daje paniom sposobność 
pracowania nie tylko w  jednym stowarzyszeniu, ale we 
w s z y s t k i c h  s t o w a r z y s z e n i a c h  z w i ą z k o -  
w y c h. Przecież pracy tychże pań potrzebują w  równej 
mierze wszystkie stowarzyszenia.

Program  pracy w  wydziale społeczn-o-naukowym 
przedstawia się więc według uchwały zebrania jak na
stępuje;

a) kształcenie się teoretyczne w dziedzinie ekonomii 
społecznej;

.b) nabywanie wiadomości potrzebnych z dziedziny 
praktycznej pracy społecznej, nauka fonn i spo
sobów pracy, używanych powszechnie w  stow a
rzyszeniach.
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Do pierwszego punktu należeć będą w ykłady spe- 
cyalistów na poszczególnych polach wiedzy ekonomicz
nej, których pomoc zapewnili już sobie inicyatorzy w y 
działu społeczno-naukowego, oraz referaty członków, 
mające na celu wyrabianie wprawnych referentek, 
których brak ogólnie zauważyć się daje.

Do drugiego punktu należy wyrobienie wprawnych 
członków zarządów, doskonała znajomość podstawowa 
tej pracy, poznania form parlamentarnych, wyrobienie 
w praw y w  prowadzeniu zebrań, stawianie wniosków, 
głosowanie itp. Następnie wygłosił ks. kan. Adamski re
ferat na temat, jak się zabrać do kształcenia się w  pracy 
społecznej.

Nie trzeba od razu zabrać się — mówił prelegent — 
do studyowania kwestyi kobiecej, lecz trzeba zacząć od 
dokładnego studyum spraw  ogólnie społecznych.

W  tym celu poleca jako podręcznik książkę ks. dr. 
Trzcińskiego: objaśnienie'encykliki Leona XIII „Rerum 
novarum “.

Potem trzeba się zaznajomić z n a s z y m  wielko
polskim warsztatem  pracy, bo na nim przyjdzie naj
pierw, w  pierwszej linii pracować. W  tym celu poleca 
jako podręcznik dziełko ks. dr. Trzcińskiego: „Krótki 
przewodnik w  pracy społecznej dla naszych dyezecyi“ 
i książkę jubileuszową Dziennika Poznańskiego. Dla 
zoryentowania się w  sprawach stowarzyszeń związko
wych poleca „Gazetę dla Kobiet11, organ tegoż związku 
i „Głos Wielkopolanek”.

Do przyszłego zebrania zgłosiły się dwie panie, jedna 
z referatem na temat: „Go to jest kw estya społeczna” , 
druga z korreferatem „Różne próby zażegnania tejże 
kw estyi”.

Dla członków stow arzyszeń związkowych urządzi 
związek podobny wydział społeczno-naukowy, którego 
zebrania odbywać się będą w dogodniejszym czasie, 
wieczorami.

Mamy nadzieję, że praca w  wydziale społeczno-nau- 
kowym, zapoczątkowana tak ochoczo, przyczyni się do 
wskrzeszenia wśród pań naszych całych szeregów dzia
łaczek na polu nie tylko teoretycznej, ale, i to przede- 
wszystkiem, praktycznej pracy w  stowarzyszeniach 
i wyda obfity plon tak w  zawodowej jak i oświatowej 
pracy tychże stowarzyszeń.

Arm ia zbaw ien ia .
Mieszkańcowi wielkiego miasta, bywalcowi w św ię

cie niewątpliwie odbił się już o uszy w yraz „Armia zba
wienia”. Widuje się mężczyzn umundurowanych, kobiety 
w  specyaltiych, dziwnych może ubiorach, dążących w ie
czorami przedewszystkiem do gościńców, restauracyi, 
widuje ich się częstokroć w tow arzystw ie pijaków, lub 
ludzi, których zaliczamy do szumowin społeczeństwa.

Zaznaczmy z góry, iż armia zbawienia t O' s e k t a  
r e l i g i j n a ,  aby oświetlając jej dobre strony, nie w zbu
dzić podejrzenia, jakobyśmy dla niej robili agitacyę. 
Przeciwnie poznanie armii z jej dobrych i ziycli stron 
ma się przyczynić do zwrócenia uwagi na niebezpieczeń
stwo, które ludziom spraw y nie znającym 1 u b bezkry
tycznym z tej strony mogłoby grozić.

Niemniej przecież instytucya armii zbawienia jest tak 
ciekawą co do swych początków i rozwoju, że w arto 
i im kilka słów poświęcić.

Instytucya więc armii zbawienia wzięła swój po
czątek z inicyatywy Williama Bootira.

Tenże, urodzony r. 1829 i w ychow any w zasadach 
angielskiego kościoła państwowego, przeszedł, licząc 
lat 13, do sekty Wesleyan. Licząc lat 17, zostai 
kaznodzieją; urząd duchownego przyjął dopiero 7 lat póź

niej i przyłączył się do kierunku „związku neometody- 
stów “. Jako kaznodzieja znaczne miał powodzenie 
w całej Anglii. Lecz niezwykłe i w prost podpadające 
środki, którymi się posługiwał, lecz którym powodzenie 
swe zawdzięczał, przedewszystkiem bardzo nadzwy
czajne nabożeństwa, nie wszystkim się podobały, więc 
kazano mu na utartej pozostać drodze. I kiedy Booth 
na to się nie zgodził, a prośby jego, aby mu dozwolono 
dalej agitować środkami niezwykłymi, nie uwzględniono, 
postanowił on na własną rękę oddać się pracy ewange
lizacyjnej.

Skuteczną pomoc znalazł w  żonie, która do końca 
swego życia (w r. 1888) główną była jego pomocniczką.

Później przenieśli się państwo Booth do Lon
dynu, aby tamże w  dzielnicy robotniczej odprawiać na
bożeństwa na swój sposób. — Innego tn trzeba było na
bożeństwa, według przekonania p. Booth. Chodziło mu 
początkowo tylko o to, aby na siebie zwrócić uwagę. 
Więc nie rozpoczął kazać w kościele z ambony, lecz 
namiot swój umieścił przy placu ożywionym, dokąd cie
kawość tłumów ściągały teatrzyki i widowiska. Tu 
również z swymi sąsiadami kuglarzami • i linoskokami 
używ ał środków, by ściągnąć publiczność. Nie szczędzi! 
pracy, nie zrażał się niepowodzeniami i cel swój osiągnął.

Ściągały doń takie m asy na kazania, iż wkrótce na
miot ich nie pomieścił. Przeniósł się więc Booth do go
ścińca, potem na salę tańcową, a wreszcie do teatrzyku. 
Tak powstała misya, oddająca się przeważnie ludziom na 
wpół zgubionym, upadłym, a tern dziwniejsza dla tego, 
że naprawdę naw racała onych ludzi i właśnie w tych na
wróconych znajdująca najsprężystszych agitatorów. 
Booth zaprowadził rządy absolutystyczne, łącząc całą 
władzę w  swoich rękach i instytucyi swej nadal formy 
wojskowe, twierdząc, że celem jego prowadzenie walki, 
jest „zaczepne chrześciaństwo”.

Założył szkoły dla kształcenia swych „żołnierzy”, 
w  przedmiotach elementarnych, ale i w  tem, czego dla agi- 
tacyi armia zbawienia najwięcej potrzebuje, a więc 
w biblii, w  śpiewach, muzyce i w  wymowie. Kobiety 
na równi postawił z mężczyznami; owszem częstokroć 
właśnie kobiety w yższe zajmują stanowiska.

Armia zbawienia prowadząc „Wojnę zaczepną 
z złem” częstokroć w yw oływ ała bójki i narażała się na 
znaczne kary  pieniężne i więzienne. Mimo to rosła ona 
nad podziw i wzmagała się w siłę materyalną.

Roku 1881 przeniesiono organizacyę do Ameryki, do 
Zjednoczonych Stanów i Kanadyi a stamtąd do kolonii 
angielskich w  Australii. Tegoż roku widzimy już córkę 
Bootira w  Paryżu a rok. następny zastaje ją już w  Szwe- 
cyi. Nadzwyczajne powodzenie miała armia w  Indyach, 
gdzie środki ekscenstryczne, procesye z hałaśliwą muzyką 
i barwne umundurowanie nadzwyczaj trafiały do smaku 
mieszkańców.

Największe trudności przedstawiało zaprowadzenie 
armii w  Szwajcaryi, gdzie armia blisko 10 lat walczyć 
musiała o równouprawnienie. A w alka ta okazała raz 
jeszcze, że każde nierozsądne prześladowanie prze
ciwne w yw iera skutki.

W Niemczech zaczątki armii datują od r. 1886, gdzie 
w  kilku miastach jak Stuttgardzie, Kilonii itd. podjęto 
próby zaprowadzenia jej, które coprawda jak najzupełniej 
chybiły; z czasem przecież arm ia wychowała sobie zastęp 
agitatorów i od r. 1890 rozwija się i w Niemczech bardzo 
szybko. I tak było r. 1890 — 21 oddziałów, do r. 1897 
powstało 52, a następny rok w ykazywał ,w Niemczech już 
przeszło 100 korpusów. W  połowie roku 1907 było od
działów 152. Dziś armia istnieje w  całej Europie z w y
jątkiem Rosyi (chociaż Finlandya ją ma) Austryi, Hisz
panii i krajów bałkańskich. 1 nasz Poznań może się nią 
poszczycić.
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Zadziwiającem zaiste jest rozszerzenie się armii, lecz 
aby je zrozumieć, trzeba powodów szukać mniej w mo
tywach religijnych, gdyż dziwneby było s t a l e  powo
dzenie tej, że tak powiem, karykatury religii (o czem 
jeszcze później).

Powodzenie armia zawdzięcza w głównej mierze 
jej zasługom na polu pracy społecznej, na którą główne 
swe siły skierowała.

Pierwszem  dziełem w tym kierunku było zajęcie się 
więźniami, opuszczającymi mury więzienne, założenie 
domów poprawy dla upadłych dziewcząt. Za przyczy
nieniem się armii w yszły właśnie w Anglii na jaw stra
szne stosunki pod względem handlu żywym towarem 
a skutkiem tego było prawo' ochrony dla dziewcząt 
niżej lat 16. 1 *1 <8

Następnie zakładano domy robocze, tanie kuchnie, 
schroniska dla bezdomnych itd., był to początek wielkiego 
dzieła, które projektował naczelnik, generał Booth. W y
pracował on fantastyczny plan rozwiązania kwestyi 
społecznej w ten sposób, aby poczynając od naprawy, 
utworzyć coś w rodzaju socyalistycznego państwa, 
jednakże pod absolutystycznemi rządami generała.

Pracę podzielił na 3 działy kolonii miejskiej, wiejskiej 
i zamorskiej i dla tego1 planu zyskał dużo zwolenników. 
Za ich pomocą materyalną utworzył w Anglii kolonie 
miejskie i wiejskie i w  Australii zamorskie.

Wreszcie, aby z jednej strony zająć ludzi pozostają
cych bez pracy, a  z drugiej strony, aby mieć źródło do
chodów stałych, utw orzył Booth przedsiębiorstwa prze
mysłowe i fabryki tak, że dziś niema prawie gałęzi prze
mysłu, któraby w  zakładach armii nie była reprezento
wana; pozatem ma armia własne banki, zabezpieczenia, 
domy tow arow e itd.

Dużo sił odciąga naturalnie tak rozgałęziony prze
mysł od pracy misyjnej, niemniej przecież prowadzi armia 
dalej walkę z pijaństwem, rozpustą i co za tem idzie, 
ubóstwem.

,(Dokończenie nastąpi.)

G O S P O D A R S T W O  KOBIECE .
Gospodarność.

Jedną z największych zalet gospodyni domu jest go
spodarność.

Gospodarność to umiejętność, która polega na tem, 
że gospodyni domu umie się rządzić tak, aby jak naj
lepiej, najkorzystniej zużytkować zarobiony pieniądz, aby 
nie strwonić tego, co posiada, nie zaniedbać żadnego obo- 
wiązku, nie dozwolić, aby rozchody przewyższały do
chód, Gospodarna kobieta nie robi długów, nic od ni
kogo nie pożycza, kupuje tylko rzeczy najpotrzebniejsze, 
na niepotrzebne pieniędzy nie wydaje; grosz po groszu 
odkłada na nieprzewidziane wypadki, bezrobocie, cho
roby, śmierć i t. p.

Chcąc tak gospodarzyć, trzeba przedewszystkiem 
zastanowić się nad dochodami i podług nich ułożyć swe 
wydatki, aby nie przew yższały dochodów. Każda go
spodyni powinna obliczyć, ile ma dochodu i ile jej z tego 
wolno wydać. Najlepszym sposobem takiej kontroli jest 
zapisywanie wszystkich wydatków.

Niechaj każda gospodyni domu k u p i s o b i e  ni a ł ą 
k s i ą ż e c z k ę  i w niej zapisuje wszystko, cokolwiek 
wydaje, począwszy od komornego, żywności, odzieży aż 
do najdrobniejszych sprawunków. P rzy  końcu miesiąca 
lub kwartału niech porówna, ile miała dochodu, a  ile roz
chodu, niech obliczy, ile w ydała na komorne, ile na żyw 
ność, na odzież, na rozrywki itd.

Jeśli rozchód większy od dochodu, trzeba się za

stanowić, na co się za wiele wydało, na czem można było 
oszczędzić.

Bardzo ważnem jest z a p i s y w a n i e  d r»o b n' y c h 
w y d a t k  ó w , których zwykle wcale nie liczymy, tym 
czasem z tych drobnych groszy rosną wielkie sumy. 
Gdybyśmy każdy, niepotrzebnie w ydany pieniądz odkła
dali, przekonalibyśmy się, ile pieniędzy tracimy lekko
myślnie, które rozumnie użyte, wielką przyniosłyby nam 
korzyść. Przypuśćmy, iż gospodyni domu wydaje „tylko 
trojaczka" dziennie na karmelki lub inne niepotrzebne 
rzeczy dla siebie lub dzieci. — To „tylko trojaczek", 
a jednak miesięcznie wydaje się 3 marki, rocznie 36 mk. 
Przez 10 lat 360 marek, a z procentem blisko 500 marek 
— ot -  kapitalik dla córki, wychodzącej za mąż.

Pamiętać jednak trzeba, że na konieczne potrzeby nie 
należy żałować pieniędzy. Nie trzeba szczędzić na po
żywienie. Przez pożywne, zdrowe odżywianie nabiera 
człowiek siły do pracy, grosz więc użyty na żywność 
opłaca się sowicie — również i dzieciom nie trzeba 
szczędzić na jedzenie, dzieci rosną, muszą więc być 
dobrze i zdrowo odżywiane. Nie potrzeba koniecznie 
kupować drogiego pożywienia, bo i najskromniejsze po
traw y, dobrze i smacznie przyrządzone, dają pożywienie 
i siły.

Nie należy oszczędzać na mieszkaniu, które powinno 
być suche, jasne i nie za ciasne; najlepsze odżywianie 
na nic się nie przyda, jeśli cała rodzina dusi się po prostu 
w jednej, ciasnej, wilgotnej izbie.

Każda gospodarna kobieta powinna starać się, aby 
to, co posiada, ochraniać i bronić przed zniszczeniem. 
Sprzęty i odzież utrzym ywać w  porządku i czystości, nic 
nie zmarnować, nie zaniedbać, owszem pilnością, zapo
biegliwością i pracą pomnażać swoje mienie.

Oszczędzać trzeba w tem, co niekoniecznie potrze
bne, a często naw et zbyteczne lub w prost szkodliwe. 
Nie przejadać pieniędzy w  restauracyach, nie w ydaw ać 
na wino, piwo i „wódeczkę", nie w yrzucać na niepotrze
bne stroje i błyskotki, z których niema najmniejszego 
pożytku.

Chcąc dobrze gospodarzyć, trzeba także myśleć 
o przyszłości. Wiadomą jest rzeczą, że praca ii kłopoty 
niszczą siły człowieka, dlatego też trzeba myśleć na
przód, co będzie, gdy stracimy siły, gdy już nie będziemy 
mogli tyle zarobić co w młodości. Dlatego też z każdego 
miesiąca powinien zostać grosz jakiś, choć drobny, na 
nieprzewidziany wypadek choroby lub niemocy.

Najlepiej zacząć oszczędzać za młodu, chociaż naj
mniejszemu sumkami, których braku na razie wcale się 
nie odczuwa, a które w przyszłości staną się wielkiem 
dobrodziejstwem.

Od kobiety, od jej pracowitości, zapobiegliwości, 
oszczędności wiele zależy w tym razie, potrafi ona z pew
nością, gdy zechce, niejeden grosz odłożyć.

Winna jednak rozumieć, że żadnego, nawet najdrob
niejszego obowiązku nie wolno jej zaniedbać, winna pa
miętać, że z małych rzeczy powstają wielkie, że, jak 
mówi staropolskie przysłowie: „ziarnko cfo ziarnka, 
a będzie miarka".
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Co się dzieje w świecie?
— Cóż tam słychać w sejmie i parlamencie?

W sejmie wielkie o b r u d y  n a d  e t a t e m .. , 
Powiedz mi najpierw, oo to jest etat?
Btat jest to wykaz dochodów i rozchodów w cią

gu jednego roku. Rząd oblicza, ile potrzebuje na konie
czne (czasem też i na niekonieczne lub w prost zbyteczne) 
wydatki, oblicza, ile dochodu' przyniosą mu różne przed



siębiorstwa, cła,; podatki i.td., oblicza, czy dochód po
kryje rozchody.

Niestety od lat kilku gospodarka pruska psuć się 
poczyna. Rok 1907 zakończył się niedoborem 72 milio-l 
nów marek-, rok 1908 obliczają na 165 milionów marek 
niedoboru, a etat na rok przyszły (1909) przewiduje nie
dobór J76 milionów. W ydatki większe z każdym rokiem 
a z nimi i większy niedobór. Na to są dwie rady: nowa 
pożyczka albo podwyższenie podatków.

— A możnaby myśleć, że rząd ma za wiele pieniędzy, 
skoro może wyrzucać setki milionów na cele germani- 
zacyjne!

— Poseł nasz, dr. Mizerski, który przemawiał przy 
obradach nad etatem, wyliczył w swej mowie wszystkie 
poszczególne pozycye antypolskiego funduszu — wynoszą 
one na rok przyszły ogółem 35,712,246 marek. I na to 
musi starczyć!

— A nad czem radzą w parlamencie?
— P rzy  obradach n a d  e t a t e m  u r z ę d u  s p  r a- 

w i e d i i w o ś c i  przemawiał poseł dr. Dziembow ski, 
poruszając sprawę osiedlania się i budowania domów, 
sprawę pisowni nazwisk żeńskich, oraz wywłaszczenie. 
Poseł nasz udowadniał, że wszystkie te spraw y w ykra
czają przeciw prawodawstw u Rzeszy.

Dalej obradują w parlamencie nad nową ustawą, któ- 
raby uporządkowała s t o s u n e k  k o n t r a k t o w y  p o 
m i ę d z y  s ł u ż b ą ,  r o b o t n i k a m i  r o l n y m i  i za
trudnionymi w leśnictwie a ich pracodawcami.

Wniosek posła socyalistycznego Albrechta żąda dla 
robotników rolnych prawo gromadzenia się, ubezpiecze
nia na wypadek choroby, uregulowanie czasu i sposobu 
pracy ;ze względu na zdrowie i przepisy moralności. 
W tej sprawie przemawiał poseł hi4. Mielżyński, oznaj
miając, że nasi posłowie będą głosowali za tym wnio
skiem.

Prócz tego obraduje parlament nad nowym projektem 
u s t a w y  o i z b a c h  p r a c y .  Projekt ten dąży do 
utworzenia organizacyi, w którejby robotnicy wspólnie 
z pracodawcami brali udział w załatwianiu swych inte
resów zawodowych i obronie swych praw.

— Cóż tam jeszcze nowego?
— W  przyszłym miesiącu z j e ż d ż a  k r ó l  E <3 

w a r d a n g i e l s k i  d o  B e r 1 i n a, to też wielkie 
czynią przygotowania na cesarskim dworze.

— A w M esynie?
• — W Mesynie z pod gruzów wydobyto po trzech 

tygodniach trzy żyjące istoty, chłopca i dwie kobiety, 
a wczorajsze gazety donoszą o wydobyciu jeszcze je
dnego mężczyzny, którego umieszczono w lazarecie. Jest 
nadzieja utrzymania go przy życiu.

— Co za okropna męka, tak długo czekać na ratunek 
pod gruzami!

— Gorzej tym, którzy napróżno wyczekując ratunku, 
głodową śmiercią pom arli. . .
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Porada p ra ln a .
Czy samodzielna krawcowa może się zabezpieczyć 

w kasie chorych? Samodzielna krawcowa może się za
bezpieczyć w kasie chorych, choćby naw et skończyła 
40. rok życia. Dla wszystkich pracujących w krawiec- 
czyźnie, mężczyzn i kobiet, istnieje w Poznaniu osobna 
„miejscowa kasa Nr. 1“ (Ortskrankenkasse Nr. 1) — któ
rej kasyerem jest p. K o s m o w  s k i, W r o n i e c k a  ul.  
Nr. 19 1 p i ę t r o .

Dla wszystkich zaś szyjących bieliznę, dla modnia- 
rek, prasowaczek, praczek, fryzyerek, pracujących przy 
wyrobie kwiatów, rękawiczek, kapeluszy, grzebieni, pan
tofli, czapek, pasmanteryi, pończoch, koszyków, krajaniu

korków, bandażów, dla kuśnierzy, tkaczy i nadzorców 
i nadzorczyń w zakładach chorych przeznaczono':

Wspólną kasę miejscową Nr. • (Gemeinsame Orts- 
-Jfcauiktąikassc l), której kasyerem jest p. C h a m b a 1 u, 
T c a t r a fu a u 1. N.' 6 na parterze.

Z powyższeg o wyliczenia poznają czytelniczki nasze, 
do której z tych dwóch kas zgłosić się mogą.

Do kas tych zgłosić się mogą wszystkie krawcowe, 
które nic są zmuszone dCzabezpieczenia na mocy prawa.

Wymienione kasy m u s z ą  przyjąć zgłaszające się 
osoby. Kasa może odmówić przyjęcia tylko osobom, 
które już są chore. Osoba, która chce się zabezpieczyć, 
może uczynić wniosek piśmienny, który (w Poznaniu) 
należy wysłać do wspólnego biura meldunkowego w szyst
kich kas chorych (adres: an die Gemeinsame Meldestelie 
fiir Krankenyersichenmg - Posen). - Należy pisać jak 
następuje:

An die genieinsamę Meldestelie fiir Kranken- 
yersicherung Posen.

Unterzeichnete beantragt ihre Aufnahme in die 
Gemeinsame Ortskrankenkasse N. I. (albo: in die O rts
krankenkasse N. 1). Ich biu selbststandige Nahterin, 
tertige Wasche an, (albo bin Platerin), verdiene taglieh 
ungefahr 1,20 Mark und wohne Wilhelmstr. N. 22.

Ergebenst 
Anna X . . . .

Lepiej jednak jest zgłosić się osobiście do kasyera 
jednej z wyżej wymienionych kas, który ma prawo przy
jąć do kasy.

W innych miastach mogą się. krawcowe zgłosić prze
ważnie do miejscowych kas chorych (w Gnieźnie do 
miejscow ej kasy N. 3 — Ortskrankenkasse N. 3).

Kto może się zabezpieczyć w zabezpieczeniu od w y
padków' (Unfall)? Muszą się zabezpieczyć wszystkie pra
cownice zatrudnione w fabrykach (przez nazwę fabryki 
rozumiemy przedsiębiorstwo, w którym pracuje stale 
10 pracownic) i wszystkie pracownice rolne; ostatnie 
chociażby tylko częściowo były zatrudnione w rolni
ctwie. Na przykład: służąca wiejska, która wykonuje 
robotę sługi domowej lub pokojowej, musi się zabezpie
czyć, jeżeli oprócz tego, częściowo pracuje w gospodar
stwie rolnem.

Mogą się zabezpieczyć samodzielne pracownice prze
mysłowe lub wolne, jeżeli dochód ich nie przewyższa 3000 
marek rocznie.

Kobiety, które dobrowolnie chcą się zabezpieczyć, 
niechaj się zgłoszą do biura obrony prawnej związku 
kobiet pracujących (adres: Gazeta dla Kobiet — Posen),

Rozmaitości.
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Dnia 2. lutego, o godz. 7. wieczorem na wielkiej sali 
Lamberta

wielka wieczornica stowarzyszenia pracownic fabr.
pod wezw. M. B. N. P. w Poznaniu.

Odegrane bedą dwie komedyjki: „Dożynki" (jedno
aktówka ze śpiewami) i „Kachna" (komedyjka w 3 ak 
tach ze śpiew ami). Biletów nabyć można u skarbniczki 
p. Masko i wieczorem przy kasie, — O liczny udział 
prosi Zarząd.

Po przedstawieniu zabawa z tańcami.
HlllMhllll" .|||1|||.II'.«INHII8IN     'lli||l"l i f l M f r  H|®"! 41111'; i i i® ' I i||l|l"!l Hllll'4: i||H'4i'l|||"lHll|l"! l||||l'

K atastrofa we W łoszech. Na ofiary katastrofy ze
brano' dotychczas,’ według danych wiarogodnych, blisko 
60,000 milionów lirów, a niianowicię: .w Stanach Zjednoczo
nych 18, we W łoszech 15, w Am eryce Południowej 10, 
w Anglii 3, we Fran cy i 2,800,000, w Hiszpanii 2, w Egipcie 
1,100,000, w krajach bałkańskich 900,000, w Belgii 800,000, 
w Australii 800,000, w R osyi 750,000, w Japonii 450,000, 
w Niemczech 300,000, w T u rcy  i 200,000, w A ustryi 150,000 
lirów itd.
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A by wytępić robaki, znajdujące się w doniczkach z kwia
tami, trzeba sparzyć gotującą wodą pewną ilość świeżych, 
liści orzechow ych; skoro woda ostygnie, podlewać nią 
kwiaty. W ówczas robaki wychodzą na wierzch i można je 
/. łatwością wytępić. T ak  długo trzeba to powtarzać, póki 
wszystkie nie wyjdą. Zam iast liści orzechowych można 
wziąć żołędzi lub kasztanów; utrzeć,je, sparzyć i tym płynem 
podlewać kwiaty. . __________ ______

T ru d n o  czy łatw o?
Pani X : Strasznie trudno dostać kucharkę.
Pani Y :  Ale gdzież tam! Ja  w zeszłym roku miałam 

ich przeszło 30.

W ażna przeszkoda.
M ą ż: Czy zabrałaś lornetkę?
Ż o n  a: Tak, ale nie mogę jej dziś używać.
M ą ż :  Dlaczego?
ż o n  a: Bo zapomniałam mojej branzolety z brylantami.

Rozwiązanie zagadki z N r. 2 „Gazety dla K ob iet":
Drzew było 3, ptaków 4.

S Z A R A D A .
Pierwsżć wśród1 grona przyim ków znajdziecie, 
Rośnie w ogrodzie pierwsze trzecie,
Drugie trzecie na każdem jest drzewie.'
Niech się przekona, kto tego nie wie.
W szystko to cnota, którą posiąść trzeba,
Gdy kto chce prosto dostać się do nieba.

Sprawy związku i stowarzyszeń.
BIURO BEZPŁATNEJ PORADY PRAWNEJ 

(św. Marcin 69) otwarte w wtorki i piątki od godz. 6 do 8 
wieczorem.

BIURO ZWIĄZKU KOBIET PRACUJĄCYCH 
(św. Marcin 69) otwarte codziennie od godz. 12 do 1 
w południe — w piątki i soboty od do

X.SEKRETARZ JENERALNY _ 
przyjmuje w Biurze Związku w poniedziałki od 12 do 1 
w  południe.

12. serya kasy posagowej wzgl. pośmiertnej lozpo- 
czyma się z dniem t. lutego.

G n i e z n o ,  23- styczn ia  1909.
1 Stowarzyszenie kob. prac. w handlu i konf. w Gnie

źnie stawia wniosek do Głównego. Zarządu, ażeby co do kasy 
posagowej nie poczyniono żadnej zmiany 1 prosi, ażeby c .1 
stowarzyszenia kobiet fabrycznych utworzono osobną lamę 
posągową a natenczas wszystkie skargi na liczne opłacanie 
seryi ustaną.

2. 'Przyłączam y się do wniosku stowarzyszenia prac: 
fabrycznych, aby kasa chorych po tygodniu wypłacała.

W  linieniu stowarzyszenia kob. prac. w handlu 1 kom.
w Gnieźnie. . ■ c ,' .

K s. Studziński, W anda Gdeczyk. St. S ław ska
patron. zast  sekrctaiki.

Z r u c h u  s to w a r z y s z e ń .

Nowe stowarzyszenie kobiet prac. w Łobżenicy.
W  niedzielę, dnia 10. stycznia odbyło się w Łobżenicy 

pierwsze .żebranie założonego za pomocą kurend sto w arzy 
szenia p racow nic  ka to lick ich  w Łobżenicy. o . s  <>\\at zv 
szenia przyjmuje się wszystkie kobiety pracujące w  J a k 
kolwiek zawodzie. Liczba członków wynosi 286. 1  Pdmc c
należy z uznaniem, że prócz kobiet pracującyi 1 P XJl A  1 
się do stowarzyszenia znaczne grono kobiet niezależnych, 
obywatelek z miasta i okolicy, które bądz to pracą w zr 
rządzie, badź też jako zwyczajni członkowie pragną dopo
magać ćlo rozwinięcia pożytecznej działalności towarzyszenia.

Zebranie zagaił ks. Raczkow ski z G orsi pod Łobżenicą, 
który pierwszy poruszył m yśl załozema w parafii Łpbze- 
nickiei tow arzystw a pracujących kobiet. Zadania 1 spo q 
pracv stowarzyszeń kobiecych w yjaśn ił obszernie ks. bt. Adam 
ski z Poznania. Po wyjaśnieniu powstania, celów w urzą 
dzeń Związku tow arzystw  kobiet pracujących- z sied ab^ 
w Poznaniu, postanowiono po przeprowadzeniu dysk  sy. 
przyłączyć się do tegoż Związku na podstawie ustaw Z \\ ą - 
kowych i wzorowych ustaw dla towarzystw  Hob^t ■pracu
jących. W stępne oznaczono na 20 t.enygow.  ̂ Składkę m 
sieczna na 23 fenygów. Zebrania zas odbywać .. ę 
itiics ac Każda stowarzyszona otrzyma bezpłatnie zw ią
zkowy dwutygodnik, -„Gazetę d la K ob ie t" , oraz otrzymać, 
może no roku należenia kasę chorych w, (Ile ustaw Zu lązki 
Ks. prezes Związku zwrócił uwagę na to, .z tegoroczne zjazd 
związkowy zaprowadzi .prawdopodobnie zmmnę ustaw

Patronat nad nowem stowarzyszeniem objął ks. Kac., 
kowski. Do zarządu wybrano większością głosow następne 
panie: p. Z. Nowakowską z Szczerbina na piczcsową, jej za 
Stępczynią jest p. J .  Korpalowa z Koscierzynki, sekretaika

p. W. Maskulińska, zastępczyni sekr. p. K . M roczkowa, 
skarbniczka p. M. Bctkowa, bib liotekarka. p. M rełowa.

Na starsze wybrano: p. Guzównę dla Łobżenicy, dla
Koscierzynki p. J . KorpalowĄ, dla Luchów a p. Adamską,, 
dla Trzebbnia p. Mrotkównę, .dla L iszkow a p. Maciejewską,, 
dla Bucholcowa p. Starszekow ą, dla Rataj p. Stachnikową, 
dla Piesna p. Kielichową, dla W alentynowa p. Piszczkową, 
dla Bud p. Czyżównę, w Szczerbinie p. Z. Nowakowską.

Dalszego podziału na kółka mniejsze dokona się 
później w miarę potrzeby. Stowarzyszone winny odnosić 
składki starszym , które wybrano dla każdej wsi. „Gazetę 
dla K obiet" będą stowarzyszone także odbierały od swych 
starszych. Zw raca się jednak uwagę na to, iż starsza nie ma 
obowiązku chodzenia po domach celem zbierania składek 
i rozdawania „Gazety dla K obiet", l.e.cz stowarzyszone po
winny udawać się do starszej.

N azajutrz odbyło się zebranie z zarządem.
Nowozałożoncmu stowarzyszeniu przesyłam y serde

czne „Szczęść Boże".

Nasze stowarzyszenia w Bydgoszczy
rozw ijają się bardzo prawidłowo i pięknie. „Jedność", stow. 
pracownic różnych zawodów 1 siug, liczy już przeszło 400 
członków. Uznanie należy się przedewszystkiem  starszym , 
które niestrudzone w swej gorliw ości starają się o zjedny
wanie coraz to nowych członków.

Pierwsze zebranie „Jedności" odbyło się dnia 17. sty
cznia na sali Spółki Budowlanej przy ul. W ilhelm. 5. 
Zebrało się blisko - czterysta członków i gości. Porządek 
obrad: Zagajenie, sprawozdanie sekretarki ze założenia,
w miejsce w ykładu: obszerne przedstawienie korzyści z przy
należenia do towarzystwa, następnie odczytanie porady p ra 
wnej, wolne wnioski 7, dyskusyą bez uchwal, śpiewy wspólne, 
solo i deklamacye. Zebranie nader ożywione.

Również pięknie rozw ija się stowarzyszenie kobiet pra
cujących w handlu i konfekcyi. Starsze mają tam pracę 
agitacyjną bardzo ułatwioną, bo kobiety pracujące, miano
wicie szwaczki domowe, budzi ze snu sprężystą swą agitacyą 
związek zawodowy dla pracownic domowych z siedzibą 
w Berlinie, który w Bydgoszczy ma sw oją filię. (Gewerk- 
yerein fur Christl. Heimarbeiterinnen.)

Pracownice domowe, poruszone przez agitatorki tegoż 
związku, zwracają się bądź to do sekrctaryatu jeneralnego 
w Poznaniu, bądź to do .patronatu m iejscowego ^stowarzy
szenia z zapytaniem, co to za związek, i oczywiście w stę
pują do związkowego stowarzyszenia kobiet pracujących 
w handlu .i konfekcyi, o którym  wiedzą, że to stowarzyszenie 
wyznaniowe, katolickie.

Stąd liczba członków stowarzyszenia wzm aga się stale.

K A L E N D A R Z  ZEBRAŃ.
(Styczeń.)

31-go o godz. 5 walne zebranie stow. kob. prac. w handlu
i konf: w Gnieźnie.

(Luty.)
1-go o 81 /1 na sali dom. stow. prac. konf. 1 L oddział.
2-go o 5 stow. prac. katol. w Kościanie.,
5-go o 8 w Domu Kat. stów. prac., konf. 1. oddział.
7-go 1. o 2 na sali dom. walne zebranie stow. prac. fabr. 

1. oddział; 2. o 5 s to w .' kob. prac. w handlu i konf. 
w Gnieźnie; 3. zebr. stow. „Jedność" w Bydgoszczy na 
sali Spółki budowli ul. W ilhelmowska 5. 

io-go a 8A w Domu Kat. stow. żeński młod. kup.
1 5-go o 8 na sali dom. stow. prąc. kont. L  oddział.



Paries*
Tow ary krótkie, Rękawiczki, 

Pończochy, W oalki, jWstążki, 
Obuwie, Perfum y, Cukierki, 

Cygary, Papierosy, 
Artykuły piśmienne, Kwiaty, 

Kołnierzyki, Krawaty, Laski.

i Paętr*©
Konfekcya damska i dziecięca, 

Tow ary łokciowe, Bielizna, 
Trykotaże, G orsety, Parasole.

II P iętro
G a rd e ro b a  m ęzka i dla ch łopców , 

T ow ary  fu trzan e , boa, m ufki, 
Kapelusze męzkie, damskie i dziecięce.

m P iętro
Dywany, Linoleum. Firany, Ceraty, 
M aterye meblowe, Porcelana, 

Fajans, Szkło, Em alia, Lampy, 
Sprzęty kuchenne, G alanterya.

IV P iętro
Z abaw ki, Ł óżka, Wózki dziecięce, 

Skład p ierza.

W sk le p ie
Zakład czyszczenia pierza.

Ha p a r te r ze
Sprzedaż znaczków pocztowych, 

Sprzedaż biletów do teatru, 
Sprzedaż gazet.

W indy do IV piętra. 
M iejsce do przechowyw ania 

paczek.

fi a I p ię trze
Przym ierzalnia dla Pań.

Ha II p ię trze
Cukiernia.

Telefon dla publiczności. 
M iejsce do załatwiania 

korespondencyi.
Książki adresowe. 

Gazety. 
Przym ierzalnia dla Panów.

Ha l¥  p ię trze
Z a k ła d  f o t o g r a f ic z n y .  

Gabinet śmiechu.

K .  J G N A T O W I C Z Poznań, Stary Rynek @7|S9
=  n a ro ż n ik  ulicy Szkolnej. ——

Największy
handeS mąki i zboża

połączony

z handlem  tow arów  korzennych, 
spożyw czych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

' 6®" Kiaptaję “̂ 8
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  z b o ż e  na mąkę i wszelkie arty
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a ra n tu ję  ®a m ąk ę  z n a jle p sze go  d o 
bo row ego  i zd row ego  zboża.

G. R  IT T  E R , Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

= = = = =  T elefon  02 . = = = = =

II o Je d y n y  p o lsk i
i' g n a jw ię k sz y  z a k ła d  s p e c .

o  |  d a m s k o -f ry z y e rs k i

! f  A  Jankowska,
Poznań, św. Marcin 78.

y  tr  Wykon, wszelkie wyroby zwłosów.
3 3  Czesanie w domu i poza domem, 
i. gl Zam ów ienia z prowincyi wykonuję i odsyłam od- 
|| j^w ro tną  pocztą. --------  Charripooing m ycie głowy.

Poszukuję miejsca jako sa m o d z ie ln a  *

d y r e k t r y z a  do szwalni, f
Łask. oferty przyjmuje E k sp ed y c y a  „ G a z e ty  ♦  

^  d la  K o b ie t“ , Poznań, św. Starciu 6!). ♦

F .  M R O C Z K I E W I C Z
P ozn ań , S ta ry  Rynek 59 .

w niateryałacli wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

Specyalność:

Wyprawy
wy onuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny s ta łe .

Hurtowny handel win i winiarnia

^ i ę f k i e w
Poznań, ułica W ilhelmowska 21

 Telefon 185. ----------

■M IIWiHUim
Z am iejscow e z lec e n ia

wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.

Panienki na stancyę
ze stołow. lub bez przyjmę każdego czasu

P ie k a ry  N r. 6 , III piętro na prawo.

Potrzebne panny
do  szycia  g a rd e ro b y  d la  
ch ło pcó w  u a  s ta łe  z a 
trudn ien ie . Zgłosz. przyjm.

A. Griin, Poznań,
Ś ró d k a  ry n e k  n r. 3

=  II. piętro na prawo. = s

tW uKUję miejsca jako

panna do dzieci
lub jako k w ia c ia r k a
w składzie kwiatów. Zgłosze
nia przyjm uje Adm. „Gazety 
dla Kobiet’*, św. Marcin 69.

Redaktor odpowiedzialny X. ] g. C z e c h o w s k i .  — Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. W ojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.
Dodatek.
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 D O D A T E K  ■■

GAZETA DLA KOBIET
DZWON NIEDZIELNY.

D zw on!... niedziela... P ańsk i dzień,
W ięc człow ieku , sza tę  zm ień —

S zatę  c iała , w oli, m yśli;
Niech się k rzy ż  na czole kreśli,

O dy dom ow ą rzucasz  sień.

Dzw on!... niedziela... P an  tak chciał 
P o  stw orzen iu  w szelkich  ciał,

Bv od stw orzeń  w szech tej ziemi, 
O czy sw oj'- ciesząc niemi,

W  dzień ten uw ielbienie miał.

Dzw on!... niedziela... Pański dzw on 
U ro czy sty  m esie ton ;

W dzięczne serca  rzew nie w ola,
Bv przed Panem  szły  giąć czoła, 

O dzie dom chw ały  sw ej m a On.

D zw on!... niedziela... W szy stk o  rzuć, 
Ś w ię ta  m vśl. człow ieku, budź.

S ta rłszy  pot po p racy  z czoła.
Do św iątyn i dzw on cie w o ła;

Spiesz i Panu cześć tam  nuć.

Dzw on!... niedziela... W  św ię ty  próg ^
Z w szystk ich  stanów , z w szelkich  dróg 

Oarnij się tam  —■ o, narodzie!
Bo tam  dzieci w  w spólnej zgodzie 

C zeka w spólny ojciec — Bóg.
W abner.

0

B E Z NAGRODY.
N O W E L K A .

(D okończenie).

W myśli jej stawał ten niedzielny poranek takim, 
jakim go wymarzyła owego wieczora, słuchając głosu 
Jasia, mówiącego do niej tak serdecznie i obiecujące- 
S° jej takie cudowne rzeczy. Zdawało jej się, że 
Wszystko, co przeszła wczoraj, było chyba snem, że 
lada chwila usłyszy lekkie, dobrze jej znane pukanie. 
Ach, słońce tak ślicznie świeci, że mogłaby nawet 
^ziąć swoją letnią, popielatą sukienkę. Ale nie, to 
Właśnie było snem tylko, a praw dą wczorajsza roz
pacz Ignasia i jej obietnica, że mu pomoże, poradzi, 
niechaj tylko przyjdzie. Obiecał przyjść, ale co ona 
'nn powie?
. Zakryła twarz rękoma dla lepszego zebrania my- 

w głowie czuła jakby ogień i jakąś okropną, cie
mną przepaść, piożnią, z której nic, żadnego pro- 
myka jaśniejszego, żadnego słówka pociechy dobyć nie 
mogia

Czas płynął; na starym, chrypliwym zegarze wy
biła dziesiąta; za godzinę przyjdzie Ignaś.

Stefka odskoczyła od okna, wyjęła z szafy okrycie 
i narzuciła je pospiesznie; chciała wziąć kapelusz, ale 
po chwili namysłu odrzuciła go i zawiązała głowę 
grubą wełnianą chustką.

— Odchodzisz, Stefciu? — zapytał w tej chwili 
trzęsący się, bezdźwięczny głos staruszki.

— Idę do kościoła, babciu. — I pochyliła się, że
by ją pocałować.

— To dobrze, dziecko; pomódl się tam i za mnie; 
już trzy lata na mszy świętej nie byłam. A czemu 
się tak zawinęłaś? Czy tak zimno dzisiaj?

— Zimno, babciu, ogromnie z.mno — potwierdziła 
pospiesznie Stefka, usuwając się od łóżka babki ze 
szkarłatnym rumieńcem na twarzy.

Wychodziła już, ale w tej chwili odwróciła jeszcze 
głowę, rzucając spojrzenie na zawieszone nad komodą 
zwierciadełko i nagle oczy jej zaczerwieniły się i na
brały łzami; otarła je prędko i wybiegła na ulicę.

W godzinę potem do tej ciemnej sieni wsunął się 
po cichu i ostrożnie młody chłopiec, ubrany w  ba
rankowy kożuszek i takąż czapeczkę, która jednak zda
wała s<-ę z mniejszą, niż zazwyczaj, fantazyą i szy
kiem spoczywać na bujnej, jasnowłosej czuprynie. 
Szedł na palcach i, zatrzymawszy się przed drzwiami 
mieszkania Stefki, zapukał lekko, spoglądając przytem 
niespokojnie na schody, jakby się obawiał czyjegoś 
nadejścia.

Drzwi się otwarły przed nim i błysła w nich ży
wo zarumieniona twarz dziewczęcia; ciemne oczy spoj
rzały na niego z serdeczną wymówką i prośbą zara
zem. Przed tern niespodziewanem zjawiskiem Ignaś 
cofnął się nagle, zmieszany i przerażony.

— Panna Lorcia — wyjąknął.
— Tak, panna Lorcia — odparła żywo, chwytając 

go za rękę, jak gdyby się bała, żeby się jej nie wym
knął. — Ja wiem, że pan Ignacy nie chciał mnie tu 
zastać, że mnie unika, ale umyślnie tu przyszłam, bo 
ja panu Ignacemu jestem prawdziwą przyjaciółką, nie 
tak, jak pan Ignacy mnie.

W głosie dziewczyny, któremu starała się nadać 
zwykłe, swobodne brzmienie, drgało na dnie uczucie 
prawdziwe i niedające się opanować.

Zamknęła za sobą drzwi izdebki i stali teraz oboje 
w mrocznej sieni, nie widząc dokładnie swoich twa
rzy, odgadując tylko wzruszen.e po przyspieszonym 
oddechu i głośniejszem biciu serca.

— Co panna Lorcia mówi takiego? — wyszeptał 
w  końcu Ignaś — jabym nie miał być przyjacielem 
panny L o rc i!

— A nie, n ie ! widać, że nie, kiedy pan Ignacy 
nie przyjdzie do mnie ze strapieniem... ani z niczem. 
Jak gdyby to, co pana Ignacego boli, mnie już nic 
obchodzić nie miało. Pan się tylko innym zwierzaj 
ja nie wiedziałam, że jestem panu taka obca.

— T o ta Stefka wszystko przed panną Lorcią wy
paplała ! o, teraz to ja się u państwa nigdy na próg



Już nie pokażę! Co. ona mi zrobiła! Ja już nie będę 
śmiał rodzicom ani pani w oczy się popatrzeć.

Lorka pociągnęła go nagle na próg sieni i sp o j
rzała mu w. tw arz błyszczącemi, pełnemi łez oczyma.

— Jak pan jeszcze jedno słowo takie powie,, to 
naprawcie, że już na pana. nigdy ani nie spojrzę. Bo 
jeżeli pan myśli, że my się od pana odwrócimy za 
to,, iż pana nieszczęście spotkało, to chyba pan nic 
nas nie zna, ani, naszej... życzliwości, ani... ani...

Nie mogła jakoś domówić swojej myśli, aie łzy, 
Bkorsze od słów, znalazły się znowu w oczach, Ignaś 
pa>rzał na nią, i teraz już nie ona, aie 011 ją po
chwycił za ręce, któremi chciała Iwarz zasłonić.

— Panno Lorciu, albo to prawda?... albo ja mo
gę temu wierzyć? — wyszeptał gorąco, przyciskając 
coraz to silniej do piersi obie niebronione mu ręce.

— A ja to mogłam wierzyć we wszystko, co 
pan Ignacy mówił? Anini się dwa razy nie pytała, 
bo wiedziałam, że pan Ignacy nie kłamie; ale i d ru 
gich też nie powinien o kłamstwo posądzać.

Dwoje ludzi wchodziło w tej chwili do bramy; 
rozmawiający usunęli się szybko w głąb sieni i przez 
chwilę słychać było już tylko żywy, aie przyciszony 
szmer ich głosów.

— N ie ! jak Bóg na niebie, że na to nigdy nie 
przystanę — ozwał się nagle donośniej Ignaś. — Czy 
to ja już jestem tak; ostatni, żebym swoje hulanki o- 
płacał pieniędzmi, które panna Lorcia zapracowała?

— Jak pan nie weźmie, to nie będzie nic ze wszy
stkiego — odparła stanowczo Lorka. — Albo to nam 
już nie prędko wszystko wspólne będzie? A zresztą, 
to v/ tem calem zmartwieniu moja przyczyna, bo ren 
obrzydły Michał o mnie miał złość do pana, ja to 
wiem.

Dzwony kościelne ucichły; ludzie, odbywszy na 
bożeństwo, porozchodziji się do domów; na mieście 
cis^a i spokój, mówiący o południowej godzinie i 
spoczynku dnia świątecznego, zastąpiły gw ar i oży
wienie niedzielnego poranku.

Wazką uliczką szła przyspieszonym krokiem, a ra
czej biegła prawie, Stefka, z oczyma dziwnie błysz- 
czącemi i radosnym uśmiechem na ustach. Pod g r u 
bą. wełnianą chustką czoło jej perliło się potem; tchu 
jej już nie stawało, ale nie zwalniała kroku, w ręku 
gniotła coś i przyciskała silnie clo piersi.

Przed bramą jej mieszkania Ignaś i Lorka cho
dzili tam i napow rót po małym kawałeczku wyschłe
go już w promieniach słońca frotuaru; byłaby ich mi
nęła, nie spostrzegłszy, ale zawołali na nią:

— Stef ci u, Stefciu! gdzie, się tak spieszysz? Z a
czekaj chwilkę.

— Stefka wiesz... —■ rozjaśniona twarz Ignasia po
wlokła się rumieńcem i przybrała wyraz zakłopotania 
— nie turbuj się już o mme i o moje zmartwienie; 
mnie już Pan Bóg sam pocieszy! i ze wszystkiego wy
bawił.

— Widzisz, tobie pierwszej powiemy... ja mam 
już narzeczonego! — wykrzyknęła Lorka z wybuchem 
radości i .dziecinnej dumy.

— A ja narzeczoną, której na imię panna Lorcia 
1 z którą się bardzo, bardzo kochamy — domówił Ig
naś, obejmując ramieniem nie wzdrygającą się wcale 
dziewczynę.

Stefka stała, jak wryta, patrząc na nich osłupiałym 
wzrokiem; nagle wyciągnęła rękę, usunęła ich silnie 
na bok i pędem strzały rzuciła się w bramę domu.

Ignaś i Lorka spojrzeli na siebie ze zdziwieniem.
Drzwi małej izdebki skrzypnęły głośniej, niż zwy

kle, pchnięte widać niecierpliwą ręką, aż stara babka

usiadła na posłaniu i...zapytała przestraszonym gło
sem:

— Kto tam?
— To ja, babciu.
— Ach, to dobrze; tak cię długo nie było, zaczy

nałam się już 11'epokoić.
Dwoje ramion oplojło nagle szyję "staruszki i do 

jej wyschłych piersi'p rzy tu liła  's ię  postać dziewczęca, 
w srząsana bolesnem, konwulsyjnem łkaniem.

— Stefciu", dziecino, co tobie? Co to takiego?
Bezdźwięczny głos starej babki zabrzmiał niepo

kojem i tkliwością, drżąca jej ręka, mokra od tez 
dziewczyny, chciała kojąco spocząć na głowie, plączą
cej; z głowy tej w  nagłym ruchu opadła okrywająca 
ją chustka i palce babki, zamiast grubego warkocza, 
napotkały włos, jak miękka szczoteczka, nizko przy 
samej głowie ucięty,

Stefka łkała coraz to c szej, na kraciastej kołdrze 
spoczywał zmięty i zbruclzony papierek pięćdziesięcio- 
guldenowy.

is. U hl mm1. 1.
(Ur. 6-g o  l is t o p a d a  1807 r., zm. 14-g o  l i s to p a d a  1852.r.)

Pięćdziesiąt sześć lat temu, w niedzielę 14 listopa
da, w  uroczystość św. Stanisława Kostki pc„/ia do 
Boga dusza, służąca Mu w tym samym zakonie, co 
i ten święty młodzieniaszek.

W małej mieścinie W. Ks. Poznańskiego, w O b
rze, składano do grobu zwłoki męża, którego imię 
znanem jest zarów no pod strzechą, jak w pałacach, w 
literaturze kościelnej i świeckiej.

Czcić swoich zasłużonych — to dług wd ięczno- 
ści, który mamy obowiązek spłacić przodkom naszym; 
spłacenie zaś tego długu nam samym wielkie przynosi 
korzyści. Aby więc pamięć o ks. Karolu Antoniewi
czu i wśród młodszego pokolenia nie zaginęła, odna
wiamy ją tem krótkiem wspomnieniem.

KS. KAROL ANTONIEWICZ T. J.
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Ks. Karol Antoniewicz urodził się roku 1807 we 
Lwowie, bras udział w walkach r. 1830/31, a w ro
ku 1839 po utracie żony i dzieci wstąpił dó zakonu 
jezuitów. Wkrótce po wyświęceniu na kapłana po
czął pracować jako misyonarz - kaznodzieja, .naprzód 
w Galicyi, a polem .w .Wielkopoisće i na Górnym Ślą
sku. W celu tępienia pijaństwa począł zakładać brac
twa trzeźwości.

Szlachetny charakter księdza Antoniewicza zajaś
niał' zwłaszcza podczas cholery r. 1852. W tym też 
roku umarł w  Obrze w Księstwie Poznańskiemu

Stanisław Koźmian osobisty przyjaciel księdza An 
tcniewicza, pisał w dni kilka po jego śmierci:

„Duch jego został na zawsze tu z nami, 
Czujemy wdzięcznie błogie jego tchnienie,
Mamy go w dziełkach jaenemi gwiazdkami 
Rozsianych przezeń po naszej ziemicy,
Pieśćmy je w duszy, piastujmy w prawicy 
A pełniąc cnoty, wielbimy jego cienie ’.

Nad tym jego duchem, wspomnianym przez. Koź 
miana, chwiikę się zastanowimy.

Lwowianin ormiańskiego pochodzenia, ojc.ec ro 
dżiny, nieszczęśliwy w oczach świata, poeta, wreszcie 
zakonnik, kapłan - misyonarz, a wszędzie i zawsze 
wielki miłośnik Boga i bliźniego, bez pesymizmu i 
rozpaczy. Przeprowadził go Bóg przez szkołę Krzy
ża. Ks. Karol zrozumiał tajemnicę i mądrość Krzy
ża i umiał ocenić jego wartość. Sam przecierpiał 
bardzo wiele, przeszedł ciernistą drogę zawodów, ale 
nie upadł, nie cofnął się. Cierpienia zahartowały jego 
duszę i nauczyły go cierpieć z innymi i za innych, 
krzyż dźwigać. Owszem umiłował nawet cierpienia, 
a przez to umiał przyjść z ulgą i prawdziwą pociechą 
cierpiącym. Tu należy szukać klucza do rozwiązania 
zagadki, że w roku 1846, w  czasie onej strasznej rzezi 
galicyjskiej, staje, śmiało w oczy roznamiętnionemm 
od krwi i pożóg ludowi, a ukazując mu krzyż, głos 
słowa pokuty i leczy te nieszczęsne dusze. W chwi
lach największych klęsk, w  łatach, kiedy rzeź, ocień i 
cholera nad krajem zawisły, w tych trzech utrapieniach 
ks.. Karol stał się aniołem - poc eszycie em, tysiące seic 
zwracając ku niebu, jednocząc z Bogiem.

Na imię apostoła Gaiicyi zasłużył sobie ks. Anto
niewicz, a zda się to nieco dziwnem, gdyż kapłanem 
był tylko lat ośm; jeden to dowód więcej potęgi tego 
ducha, który tyle zdołał uczynić wielką gorliwością i 
dobrze zrozumianą miłością bliźniego.

Siał ks. Karol ziarno ewangelicznej prawdy przy 
kładem, słowem i piórem, czerpiąc je z miłości Boga 
i bliźniego; siąd też kochali go wszyscy, którzy go 
znali i u siebie mieć pragnęli. Tem się tłómaczy, że 
tak krótko na jeclnem miejscu mógł pracować, bo gdzie 
tylko okazała s :ę większa potrzeba, tam go wzywano 
i wysyłano.

Z wdzięczności pobudowano kaplicę ku uczczeniu 
pamięci ks. Karola Antoniewicza w Skwarzawie pod 
Lwowem, w majątku, niegdyś do niego należ.ącym.

Pismami jednak swemi wystawił sobie ks. Karol 
pomnik, którego ani czas, ani żadna siła naturalna nie 
zniszczy.

Ponieważ z obfitości serca usta mówią, a ręka pi
sze, więc też słowa i nauk:, które po ks. Antoniewi
czu w kilkunastu tomikach (Czytania świąteczne, Dro
ga Krzyżowa, Listy w duchu Bożym, Nauki i rady 
dla wszystkich, Obrazki z życia ludu wiejskiego, Li
sty zakonne, Poezye świeckie, Poezye religijne, Posel
stwo aniołka w niebie do matki, Żłobek i inne) pro- 
•' 3 lub wierszem pozostały, najlepiej nam jego ducha

matują. Czytaj, kto chcesz jego czytania lub listy, je
go poezye świeckie i religijne, a pisma ks. Antonie
wicza uksztatcą twój umysł, uszlachetnią serce, w  cier
pieniu podżwigną twą duszę, zapalając zawsze wolę 
do męztw-a i czynnej a ofiarnej miłości bliźniego. Ż 
pieśni religijnych komuż są nieznane tak często śpię-, 
waue po kościołach naszych: „Panie, w  ofierze...” ,
„Nie opuszczaj nas.,.” , j ,0  Maryo, na glos sługi...” 
i inne.

O wymowie kaznodziejskiej ks. Karola Antoniewi
cza posłuchajmy zdania również znakomitego kazno
dziei, ks. Prusinowskiego:

„Słyszałem i ja znakomitych mówców krajowych 
i zagranicznych, a przecież nie słyszałem nauk takich 
i pono słyszeć icli już nie będę, jak te, co sie lały z 
ust i serca zmarłego. ( Nie był on kaznodzieją i mów
cą, ale był apostołem; słowa jego miały życie, gdzie 
śmierć dawniej zamieszkała. W tej prostocie serdecz
nej, z którą stanął na kazalnicy, którą okiem swem 
zdawał się wnikać do głębi serca każdego słuchacza, w 
tej spoko-mości pogodnej nie było i cienia sztuki wy
mownej, tam dusza mówiła więcej jak ciało, tam głos 
był tylko jako brzmienie struny," którą Bóg sam trącał 
do  zachwycenia łudzi swoją prawdą i swojem pra
wem, tam Duch święty raczej mówił, jak duch ludzki” ,

Miał widać ks. Karoi zakreślone od Bogu wyso
kie wśród nas posłannictwo; otrzymał również zdol
ności i ialenta, z któremi współpracował, a te, potę
gując się i mnożąc, w miarę współdziałania z niemi 
czyniły go wielkim i zjednały mu szacunek i miłość 
współczesnych i wdzięczną pamięć długiej potomności.

Poeta Zygmunt Krasiński, otrzymawszy wiado
mość o śmierci ks. Karola, pisał z Drezna do St. 
Koźmiana: „Choć go nie znałem oczyma, żałuję ser
cem, płaczę nad nim czuciem, i od chwili, w  której 
wieść o jego zgonie mnie przeszyła, czuję wciąż, że 
on mnie kochał na ziemi i że teraz duch" jego "modli 
się za mną w  niebiesiech. Niepowetowana szkoda! 
Słup to był żywy, promienny chodzącej miłości. Ta
kich niema teraz. Niechże on u swej i naszej Królo
wej teraz wybłaga opieki i zmiłowania się godzinę.”

Do tych słów dołączyć chyba jeszcze na zakończe
nie można życzenie osobiste znanego przyjaciela, - już 
przedtem wspomnianego, Stanisława Koźmiana:

_ „Niech grób jego sławny będzie pomnikiem cnego 
pośw ęcenia, bodźcem' czuinosci w dobrem nieustannej, 
Ma1eńk:e dziatki prowadźmy do niego uczyć miłości 
Boga i bliźniego, czcząc jego pamięć w późne poko
lenia.”

I nie ta ziemia przed inne sław na, 
Gdzie wiele ludu i b o g ac tw  zdaw na, 
Lecz onej ziemi nad insze chw ała, 
Kędy ta  czeladź P ań sk a  dojrzała, 
K ędy człek poznał Boga na niebie 
A św ię tą  p raw d ę  doma u siebie:
W ięc rola nasza, w ięc dom ojcow y 
I one wdzięczne, s ta re  d ąb row y ,
W ięc i mogiły, gdzie dziadów  kości... 
Toć w ieczne memu sercu  kochanie, 
Bo wiele minie ,a to zostanie.

0
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W E L O N .

Nie każdy  welon potrzebuje byś ślubnym, cho
ciaż pod „w elonem 11 m a się rzeczywiście zaw sze 
„ślubny“ na myśli. W  każdym  razie w  owej wiel
kiej liczbie drobnostek, składających strój kobiety, 
o dg ryw a welon albo woal, dosyć znaczną rolę, mo
żną naw et twierdzić śmiało, że ta lekka, powiewna 
osłona była pierwotnem ubraniem kobiety.

Welon jest zaw sze czemś zagadkowem, taje- 
rnniczem, i już w  czasach starożytnych  miał pewne 
znaczenie. W  strożytnej Grecyi nosiły dzie
wice, poświęcone służibe bogów długie welony, 
p rzy trzy m y w an e  na czole szeroką złotą przepaską 
i stare m atronv  z arystokra tycznych  domów nosiły 
je także. Nad zwłokami walecznego Hektora ze r
w a ła  sobie m atka jego Hekuba welon z g łowy i rzu
ciła go na ciało syna.

Rzymianki stroiły się również w  welony, ko
sztowne, haftowane złotem i drogiemi kamieniami, 
lecz kolorowe wolne tylko było nosić mężatkom, 
białe służyły  w yłącznie Westalkom.

Germanki zdobiły również g łowy welonami, za
rzucając je na wieńce z kw iatów  lub liści — były  
tc tkaniny tak lekkie i przezroczyste, jak nić paję
cza, a im cieńsze która z młodych kobiet uprzędła, 
tem większą była jej sława. Z biegiem lat w ysz ły  
zamąż i gdy zajęcia domowe zabierały  im zbyt du
żo czasu, nie plotły sw ych bujnych włosów, tylko 
sk ręcały  je i upinałv w ysoko nad czołem, nak ry 
wając ułożonym zręcznie welonem. Tak powstały 
czepki i stąd owe znane „dostanie się pod czepek". 
Niektóre welony bardzo prak tyczny  mają cel, i tak 
naprzykład czapka fryzyjska, przylegająca mocno 
do głowy, a złożon i z blachy srebrnej i złotej, ma 
na dole welon koronkowy, okryw ający  szyję i ra 
miona, i s trzegący  szyję od zaziębienia. Na dw o
rze francuskim, hiszpańskim i angielskim b y ły  w e 
lony bardzo modne i tw o rzy ły  najpoważniejszą 
część ubrania. Dochodziły nieraz do olbrzymich 
cen i musiały być tak delikatne i cienkie, „jak 
chmurka, jak powiew' zefiru, jak mgła lub jak sia
tka pajęcza".

Ze Wschodu przywieziono pierwsze welony je
dwabne, a by ły  one tak  drogie, że z początku tylko 
bardzo bogate pani«. kupować je mogły. Później 
wyrabiano je we Włoszech i w  Niemczech, i w tedy  
zapanował taki zbytek  w  jedw abnych welonach, że 
władze miejskie musiały w  to wkroczyć. Niejeden 
bowiem obywatel stracił ca ły  majątek przez kupo
wanie welonów dla żony i córek. W  mieście Ulm 
w ydał burmistrz taki przepis, że szlachciankom wol
no było nosić welony o „dwudziestu niciach", mie
szkankom zaś tylko „o dw unastu" . Pod niciami ro
zumiano frendzle, któremi każdy welon był zakoń
czony.

W  rozmaitych krajach rozmaicie upinano w e 
lony na głowie. W e Francyi noszono długi czas tak 
zw any  „burgundzki czepek" —  był to strój w y so 
ki. spiczasty, ze spływ ającym  ku ziemi długim, w ą 
skim welonem, w e Włoszecii noszono w  tym  sa
mym czasie welony, ułożone w  kształcie turbanu, a 
w  Anglii, na szerokiej, niskiej ryzurze , krótki, sze
roki welon, spadający na plecy, jak szeroka falbana.

Z założeniem klasztorów pojawiły się też zaraz 
welony zakonnic. Kobiety, poświęcające się Bogu.

p rzybrały  szaty proste, skromne i głowy zakryw ały  
welonami, a późnie; stało się „przyjęcie welonu" 
wielką uroczystością w  klasztorach — bo w tedy  
s taw ała  się nowieyuszka zakonnicą i zam ykała się 
na całe życie w murach klasztoru. Nazwano to 
„obłóczynami" — przywdzianie habitu i welonu 
wykluczało ja na zawsze ze świata.

W szyscy  niemal sławni malarze zajmowali się 
też wrelonem. I tak widzimy każdą prawie Matkę 
Boską i każdą Świętą z welonem. Mam tu głównie 
na myśli malarzy szkoły włoskiej — artyści bowiem 
niemieccy, mianowicie z nowszych czasów przed
stawiają Najświętszą M aryą Pannę zw ykle z roz- 
puszczonemi włosami lub gładko zaczesanemi, bez 
welonu. Ale Rafael okryw ał nim cudownie swoje 
Madonny, uwydatnia się to głównie u Madonny 
Sykstyńskiej.

A teraz na zakończenie kilka słów o welonie 
ślubnym i o woalkach modnych w y tw ornych  dam.

Welon ślubny przyjęto u nas od niepamiętnych 
wieków ze Wschodu. Tam  było małżeństwo inte
resem kupieckim, zaw ieranym  przez rodziców lub 
pośredników.

Narzeczona była przedmiotem, k tóry  narzeczo
ny za pewną sumę kupował, a w braku pieniędzy 
musiał to w inny sposób „odrobić". Dla tego słu
żył Jakób siedem lat u ojca Raheli. U Mahometa- 
nów dzieje sie to dziś jeszcze, tam narzeczony w i
dzi w y b ran ą  żonę dopiero w  dzień ślubu i musi pła
cić ża nią teściowi. Niejeden może ojciec u nas, 
mający pięć lub sześć córek, życzy łby  sobie, aby 
i tu panował taki zwyczaj, ale...

Ach, tu nikt za żonę teściowi pieniędzy nie da
je! Przeciwnie.... niestety! przeciwnie!

Mahometanki więc mają tw arze  całkiem za
kry te  welonem, tylko oczy sa wolne, a u niektó
rych ludów i oczy naw et zasłania przezroczysty  
welon. Jest to dla wielu kobiet bardzo korzystne, bo 
maja zw ykle piekne oczy. lecz brzydkie usta i spró
chniałe zęby. W  dzień ślubu zdejmują tam kobiety 
welon, u nas właśnie w dzień ten okryw ają  się nim 
panny młode. A ile marzeń, ile westchnień, łez i 
uśmiechów, ile nadziei i wspomnień wiąże się z tą 
biała, powiewna tkaniną!

W ażną też jeszcze gra role welon w tańcu. Już 
Greczynki tańczy ły  z welonami raz je unosząc w

Obrazki z krainy łez.
Proer-sya p o ku tna  w  Neapolu dla uproszenia zmiłowa

nia Boskiego.



górę, raz okręcając się niemi. U w ydatn ia ło  to do
skonale icli wdzięki i panie francuskie przy ję ły  tę 
modę za czasów  p ierw szego  cesars tw a. P r z y  w s z y 
stkich tańcach „solo“ posługiw ały  się długimi w e 
lonami, a pani S tael uwieczniła naw et taniec taki 
w  powieści swej „C orinna1'.

Ale nad wszystk iem i gó row a ła  w  tańcu z w e 
lonem lady  Hamilton, córka kucharki, k tó ra  piękno
ścią sw oją i t a ń c e r . zachw yc iła  s tarego  lorda H a
miltona tak. że się z nią ożenił.

Aby zaś panow ie nie zarzucali paniom zby tn ie
go zam iłow ania  dla onych pow iew nych a koszto
w n y ch  zasłon, w y p ad a  nadmienić, że i m ężczyźni 
stroili się w  welony. Izraelici nosili tu rbany , sp ły 
w ające na plecy w elonami, a w  w iekach  średnich 
mieli dostojnicy Kościoła katolickiego przepaski na 
głowie, p rzy trzy m u jące  krótko ułożone zasłony.

Muzułmanie owijają fez welonem, a jeżeli w e 
lon jest koloru zielonego, to m ożna poznać, że w ła 
ściciel jego odbył p ielgrzym kę do grobu M ahometa.

Na W schodzie  jest welon bardzo  p rak tyczną  
ozdobą g łow y u m ężczyzn. Z resztą  należy się w e 
lon p rzew ażn ie  kobiecie — jest to jej s ta ły  i w ie r 
ny  to w arzy sz  przez cale życie. Młoda m atka o k ry 
w a nim troskliw ie śpiącą w  ko łysce  dziecinę — w  
miękkich fałdach sp ły w a on na ślubnej sukni panny 
młodej i jako czarna  żałobna zasłona z a k ry w a  
tw a rz  płaczącej matki lub w d o w y .

0

OSRASKI Z KRASP3Y ŁEZ.

Messyna, miasto duże i starożytne, miało wiele cen
nych dzieł sztuki, które, o ile chodzi o budowle, zo
stały kupą gruzów. Dziś podajemy dwa obrazki, z 
których jeden przedstawia piękny kościół św. Orzego-

Ifo śo ió t św.- O rz ego i za w M essyn ie  p rz e d  trzęsien io m  ziem '.

rza w Messynie przed trzęsieniem ziemi, a drugi zaś 
przedstawia tenże sam kościół po trzęsieniu ziemi. Wi
dać z tego najlepiej, jak straszne spustoszenia poczy- 
niło trzęsienie ziemi ! Z całego pięknego kościoła zo-
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Kościół św. Grzegorza w Messynie po trzęsioniu ziemi.

stała kupa gruzów i części niewielkie spękanych mu
rów, grożących każdej chwili zawaleniem. Podobne 
kupy gruzów przedstawiają wszystkie inne św U iw  
pałace i inne budowle w  Messyme, a niemniej i w in
nych miastach, zwłaszcza zaś w  Reggio.

«

P A N  Z A G Ó R S K I .
O B R A ZEK  Z PRZESZŁO ŚC I.

Roku 1812 już w  początku sierpnia, przeniósł 
się JM C. pan wojski P io trow ski z żoną, dwiema 
córkami i ca łym  dw orem  prawie, na tym czasow e 
m ieszkanie do Oszmiany, zostaw iając na lasce 
i opiece Bożej m ajątek, w  k tó rym  go dw a razy  na
padali m aru d e rzy  wielkiej armii Napoleona. S zczę
śliw ym  trafem tylko uniknąw szy  szkód znaczniej
szych, nie chciał już pan wojski dalej w y s taw ia ć  się 
na now e próby i wolał złe czasy p rzeczekać w mie
ście, spodziew ając  się tu znaleźć w iększe bezpie
czeństw o, Uciekał tak na Litwie kto mógł ze wsi 
i d w orów , bodaj do łasa, przed tą potężną, zbrojną, 
a już w początkach pochodu rozprzęgającą się, roz
laną na setkach mil, falą.

Dla pana wojskiego, pomijaąc s t ra ty ,  w ybryk i  
te s ław nych  wo.isk wielkiego w ojow nika p rzykre  
by ły  tem bardziej, ż~ te raz  właśnie, ukochany, a je
dyny  syn jego, Antoni, dwudziestoletni młodzieniec, 
także się już zaliczał do owej armii p rzesław nego 
w odza :  uniesiony bowiem rycersk im  zapałem,
przed kilku ledwie miesiącami wstąpił do 8-go pułku



j§gdjiVks.; Dominika Radziwiłła, i pożegnaw szy  dom 
|0^gi^£sfei> w, Świat, gdzie go losy Wojny

m tsm oL : . - j o l o w i  .
; . r ; .  .Wiadomości od niugo z początku przychodziły
'-ifewóijćzfstł^fiBO...sławnej ..bitwie p o d . Snioleńskient, 
-W\di)iu 17 sierpnia stoczonej, o trzy m ał P.aii wojski 
jjs t,  \v .k tó ry m  mu, syn donosił.. i e ’ wyfsźe'dł z niej 
zd rów  i cało. a wojska posuw ają  się w głąb zaję
tego kraju. Był to list ostatni, ob lew any  te raz  łza 
mi całej rodziny; od tej pory bowiem, wiadomości 
.pewne o ruchach wielkiej armii dochodziły  coraz  
rzadziej, głuche tytko i niejasne po kraju obiegały 
wieści, a po 7-vm w rześnia , s ław nej i m ordercze j 
bitwie pod Możajskiem. p rzyw iózł ktoś wiadomość, 
że pułk ósmy księcia Radziw iłła  znacznie został 
p rzetrzebiony i m iędzy rannym i znajdow ać się miał 
pan Antoni. W tydzień później, jakiś k u rye r ,  p rze 
jeżdżający przez Oszmianę, za ręcza ł  poczthaltero- 
wi. że porucznik Antoni P io trow sk i,  dobrze  mu zna
jomy.' w zię ty  dc ambulansu, w  dni kilka zakończył 
życie.

Rozbiegła  sie ta nowina po mieście i znalazła 
się zaraz  jakaś przyjació łka od serca, k tóra  z nią 
do pańs tw a wojskich pospieszyła.

C ały  dom ok ry ł  się ża łoba; nie chciano w ie
rzyć. Wojski z ry w a ł  się jechać na miejsce, do trzeć 
do pułku, aby  dow iedzieć się czegoś pew nego, lub 
choć mogiłę jedynego syna odwiedzić; ale zapadł 
na zdrowiu i przez  miesiąc przeszło  z łóżka się nie 
podnosił. P isano  więc do ks. Radziwiłła , iako ge
nerała b ry g ad y ,  a nie o trzym m ac  żadnei odpow ie
dzą s trap iony  ojciec słał jeszcze listy i do naczel
nego w odza dyw izyi,  generała  Orand-.łeana. Co 
dzień d o w iad y w an o  się na pocztę, nadsłuchując 
wieści, k tó re  sie p kraju rozb iegały ;  ale ani w ia
domości jakiekolwiek o poległym, ani listy żadne 
nie nadchodziły . T ak  up ływ ało  m iesięcy kilka w 
smutku, żałobie i zupełnej niepewności, nietvlko 
osieroconego domu pańs tw a Wojskich P iotrowskich, 
ale i całego krain.

Ofiicłie milczenie o losach całej w y p ra w y  prze- 
ciągało ,się. ty godn iam i; uderzy ły  w reszc ie  m rózy  
i TuezW yćzaina ze srOgości zima. Z końcem Listo
pada i początkiem Grudnia zaczę ły  się w reszc ie  tu 
i ow dzie pojawiać niedobitki wielkiej armii, cofa
jącej się w  nieładzie; ranni, przem arznięci i zgło
dniali; p rzy jm ow ano  ich, karmiono i o p a try w an o  po 
domach. P rz e z ’ O szm ianę przesunęło  się ich ró
wnież sporo, ale nikt o poruczniku P io trow sk im  nie 
wiedział.

N adszedł w reszc ie  dzień Wigilii, obchodzony 
zw ykle  w domu państw a  wojskich z zachowaniem  
w szystkich  d aw n y ch  obyczajów  i całą u roczysto 
ścią, k tó ra  do dnia tego w kraju naszym  jest p rz y 
wiązana. Pomim o strapienia i żalu, nie odstąpiono 
i te raz  od daw nego  zw y cza ju ;  a gdy, przez pamięć 
dla syna, niesiono w szelka pomoc rannym  i zg ło
dniałym. k tó rzy  już od kilku tygodni przez  Oszmianę 
przeciągali, postanowili przeto  państw o  P io tro w scy  
i na Wigilią do domu sw eg o  zaprosić trzech, w łaśnie  
od .dni kilku odpoczyw ających  w m iasteczku w oj
skowych,. Uczta nie miała być w esoła ,  a racze j-by  
ią .stypą n azw ać  było m ożna; serca  ściskały się nie
szczęśliwym  rodzicom i siostrom na myśl o p rze
łamaniu opła tka  w żałobnie uszczuplonem gronie; 
ze zbliżającym się jednak czasem, gdy tradycyjna

pierw sza gw iazdka na niebie ukazać sie miała, k rzą- 
lało się- służbą z ‘ p rzygotow aniem  w ieczerzy .

•■Stary kredelTćerz, 'z a s ław szy  s tó ł  sianem i na- 
kńywś^zWoiAifejmśfeńŃ ustawiając talerze, obliczał 
o'sobv'mpą'ńs;\va byTz dw oje ;  -panien , dwie, s ta ry ch  
sług i ■ dom owników  ć/JWoro V trzech panów ofice
rów, 'razem osób .jedenaście. •

— l im   m ruknął — osób jedenaście, a dla Za
górskiego, jak zw ykle , t rzeba też talerz postawić.

W  domu bowiem państw a  wojskich u t rzy m y 
w ał się ten gościnny zw ycza j  s ta ro d aw n y ,  że u stołu 
staw iano  zaw sze  jedno nakrycie  więeei dla m ogą
cego się zdarzyć  gościa, p rzy b y sza ,  k tórego  w tym 
w ypadku  zw ykle  zw ano  Zagórskim (t. j. z za gór 
czyli z daleka p rzybyw ającym ).  S tanęło  więc i te
raz nakrycie  na osób dw anaście ,  gdyby  jednak rze
czyw iście  ty leż osób do stołu zasiąść miało, rzeczą  
jest wielce w ątp liw ą, czyby  był na ten raz s ta ry  
k redence rz  t rzynas te  nakrycie dia pana Zagórskiego 
postawił.

U kazała się w reszcie  gw iazdka, ustawiono 
św iatła , zeszli się gospodarstw o  i domowi, a nieba
wem  pojawili się i zaproszeni oficerowie.

W smufnem milczeniu w ahano  się jeszcze i nie 
śmiano przystąp ić  do przełam ania opłatka, gdy szef 
szw adronu . JM C pan N orbert  Obuch, daw n y  jeszcze 
znajomy pana wojskiego, rzekł, zw raca jąc  się do 
g o sp o d a rz a :

— W idzę tu nas osób jedenaście, a jedno na
krycie więcej pew no chyba dla jakiegoś Zagórsk ie
go; gdyby  mi szanowni państw o  pozwolili, to ja- 
hym jeszcze zaprosił jednego tow arzy sza ,  k tó ry  
więcej od mu, łaskaw ie  o p a try w an y ch  przez sza 
nownych państw a, potrzebuje ogrzania się i nosiłku, 
bo tyłkom co go właśnie widział, gdy przed za 
jazdem  7. sani w ysiadał.  B iedaczysko i na nogę za
pada. i zm izerow any  bardzo, a niewiele się pewno 
pożywi na żydow skie j  kw ate rze .

— Ale zmiłuj się. kapitanie! — zaw oła ł wojski,
— proś-że go, proś zaraz , my z opłatkiem pocze
kamy.

Tuż i gospodyni z całą serdecznością  zap ro 
szenia swoje dołączyła.

C hw ycił  pan Obuch ,za czapkę, obiecując nie
baw em  powrócić, ile że zajazd, w k tó rym  się po
dróżny umieścił, leżał zaledw ie o kilkanaście k ro 
ków od dw orku  wojskiego.

Goście i gospodarstw o, w oczekiwaniu, stojąc 
lub p rzechadzając  sie powoli po jadalni, rozmawiali 
z cicha, gdy niebaw em  drzw i s ie -o tw orzy ły  i w szed ł 
kapitan, p row adząc  z sobą to w arzy sza .  Był to czło
wiek m łody  jeszcze, ale blady i w ynędzn ia ły ,  z z a 
rosła. długa, p raw dziw ie  kapucyńska brodą.

Kobiety ukłoniły mu się z daleka, pan wojski 
podszedł, w yc iągając  uprzejmie dłoń na powitanie.

Ale blada tw arz  now oprzyby łego , ledwie w z ro 
kiem w około powiódł, okry ła  się w ne t  szkarła tem , 
i łzy potoczyły  mu sie strumieniami.

- -  Ojcze! rodzice! — zaw oła ł nagle, rzucając 
się do rak wojskiego.

Na ten glos, dobrze znany, m atka i s iostry  
z okrzykam i podbiegły ku nowemu, z daleka tylko 
przed chwilą witanem u, gościowi, k tóry , idąc na 
w ieczerze  do nieznajomego w m iasteczku domu, co 
mu się n iepierw szy r a z - w  tej w ę d ró w ce  zdarzało , 
zziębły i zgłodniały, nie miął i czasu naw et zap y tać  ' 

. r.ir. tow arzy sza ,  u czyjego ma zasiąść stołu.
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Ł zys trap ien ia -częśc ie j-  nas- do tykają — znam y 
L w szy scy  dobrze : do opisania też mniej są- trudne 
od: tycli rzadkich chwil p raw dziw ego  szczęścia, któ
re się zaledwie pożądaniem serca przeczuwają. Do 
t 'kich jednak chwil, w życiu-lud-zkiem niezw ykłych, 
należała bezwątpienia ow a pamiętna Wigilia u p.an- 

wojskich Piotrow skich, przy której, opłakany 
już i za s traconego miany jedynak zajął tradycy jne  
miejsce P ana  Zagórskiego.

Kajetan Kras\eivslń.

Z czterech rzeczy  przychodzi człowiek do godności: 
O dy czyta ł, widział siła, był w  sp raw ach , w tru 

dności,
Kto nieuk, nie byw alec, nie miał z nikim sp raw y , 
Trudności nie kosz tow a ł:  to prostak  jest p raw y .

Hasze mieszkanie w świetle lifiisnj.
T e m p e r a t u r a .

T e rm o m etr  jest p rzedm iotem  w  mieszkaniu nie
zbędnym ; nie jest w szak że  rzeczą  obojętną, gdzie 
go umieścić. Należy zaw iesić  go w  połowie w y s o 
kości pokoju i to tak, żeby za rów no  okna, jak pk.c 
najmniej na niego oddzia ływ ały .  Pomimo to rne 
w skazu je  te rm om etr  tem p e ra tu ry  całego pokoju, 
lecz raczej tej s fe ry , w  której w ysokośc i został za 
w ieszony. T em p e ra tu ra  nisko nad podłogą jest 
częs tokroć  z n a c z n i '  n iższą od tem p era tu ry  pod 
posow ą. Różnica ta  polega na p raw ie  natury . Zi
mniejsze pow ie trze  jest bow iem  cięższetn od po
w ie trza  cieplejszego, dla czego tegoż ostatniego miej
sce iest zaw sze  w  w y ższy ch  sferach, zw łaszcza ,  że 
przez  szp a ry  d rzw i i p rzy  ich otw ieran iu  zimne po
w ie trze  nap ływ a , podczas gdy  cieplejsze pow ietrze  
ku górze uchodzi, jak tego m am y  dowód na palącej 
się św iecy , trzy m a jąc  ja nade drzw iam i i unosząc 
w zdłuż  od dołu do góry. S tąd  pochodzi, że, gdy 
te rm om etr  tylko 15 0 R. w skazuje ,  s iedzącem u przy  
stole już g łow a się pali, podczas gdy w  nogach 
czuje zimno i to tern bardziej, gdy dolna część  po
koju nie b y w a 'o g rz e w a n ą .  W p raw d z ie  nogi nasze 
sa  już z n a tu ry  bardzo  czułe na zimno, gdyż  ich ob
jętość jest s tosunkow o szczupła i nie są naw et obło
żone tłuszczem, k tó ry  s łuży  jakoby  za puklerz p rze 
c iw  wnikaniu zimna.

Nie m ożem y w p raw d z ie  zmienić p ra w  natu ry  
i dla tego nie jes teśm y  w  stanie u trzy m ać  jednako
wej tem p era tu ry  w w y ższy ch  i niższych sferach 
Przestrzeni, m am y przecież sposób zanobiegania zię- 
b fi i en i u nóg w  kładzeniu kobiercy, m at s łomiannych 
i t. p. na posadzkę. Znakom itym  pod tym  względem, 
'ubo nieco kosz tow nym  fabrykatem , jest t. zw. linc
kimi, tkanka  z kory . oleju siemiennego i innych sub- 
stancyi, na rodzaj sk ó ry  w yrobiona. Linoleum iest 
złvm  przewodnikiem , u trzym uje  za tem  nogi ciepło 
1 nie dopuszcza wilgoci, a Drzytem jest t rw a ły m  i nie 
w ym aga  trzepania z k u rzaw y , lecz ty lko zm yw ania  
niokreini płatami.

Ody pomimo to uczujem y zimno w  nogach, na- 
k ży ,  trzym ając  cicho podniesione pieco nogi, poru

szać s topę tak, żeby wielki palec ok reś la ł  ilę nidżno- 
ści wielkie koło, a podeszw a nogi pozostaw ała  w  
czasie tvm  w  położeniu poziomem. Po  kilkunaste- 
razow em  (15—20) takiem zakreśleniu  koła zaczną 
się nogi rozg rzew ać, a w ykonując  dalej tę  g im na
stykę, ticzuje się w nich zupełne ciepło. P o w ta rz a 
jąc takie ćwiczenia, ile r a zy  nogi zaczną ziębnąć, 
dojdzie s ię -w reszc ie  do tego, że now e życie  w  fiie 
w stąpi i ziębnąć przestaną.

P rzed ew szy s tk iem  trzeba  b aczyć  na to, żeby  
d rzw i i okna dobrze do fu tra  p rzy s taw a ły ,  żeby  za 
tem ze dw oru  za wiele zimnego pow ie trza  nie wci
skało się.

S iedząc p rz y  szczelnie nawet., zam kniętych 
oknach, czuje się p rzew iew  zimnego pow ietrza , a 
temu chyba przez  wrpraw ienie  dość ogólnie dziś 
u ży w an y ch  drugich okien —  przez  okna podwójne 
— zaradz ić  można, co m a ten skutek, że się zapo
biega uchodzeniu ciepła w  skutek w p ły w u  zimnego 
zew nętrznego  pow ie trza  na szy b y  okien.

W y d a te k  na okna podwójne zapłaci się w k ró 
tce przez oszczędzenie opału.

Noszenie nakrycia  g ło w y  w  pokoju ogrzanym  
nie iest polecenia godnem, gdyż  pow ietrze  w  w y s o 
kości g ło w y  cieplejszem jest od pow ie trza  niższej 
sfery, a w  m iarę  tego ła tw o  nastąpić  m ogą u derze
nia k rw i do głowy.

O grzew anie  sztuczne pokoi ogniem odbyw a się 
za pom ocą pieców, rozgrzanego  pow ietrza , ciepłej 
w ody. p a ry  lub też gazu.

Najpowszechniej służą w szakże  na ten cel piece 
i to gliniane, lub żelazne; p ierw sze robią się z p a
lonej cegły, lub polewanych albo n jepólew anych 
kachli, drugie z lanego żelaza, lub b lachy  żelaznej 
w  najrozm aitszych  kształtach.

Najlepsze są piece kachlane, które przez w y ło 
żenie ich dach ó w k ą  w e w n ą trz  i w ylenienie  gliną 
usposabia się do lepszego trzym an ia  ciepła ; — ze 
w zględu na szybsze  rozchodzenie się ciepła za po
ś redn ic tw em  żelaza łączy  się je z piecami kachla- 
nemi w  ten sposób, że się przestrzeń , w  której się 
ogień pali, z żelaznej urządza skrzyni i; tę  kachlami 
otacza.

Do przyspieszenia procesu palenia służy ruszt.
W szys tk ie  gatunki p ieców m ożna opalać ze 

w ną trz ,  lub w e w n ą trz  pokoi. Opalenie z zew n ątrz  
m a tę korzyść , że dym  nie m oże uderzać  na pokój, 
a  przez to ła tw iej u trzym ać  w  tym że czystość  — 
piece zaś w e w n ą trz  pokoi opalane og rzew ają  się 
spieszniej i p rzyczyn ia ją  się niemało do wenty lacyi 
pokoi, czyli do cyrkulacyi (obiegu) pow ie trza ,  w  
m iarę czego zanieczyszczone pow ietrze  zmienia się 
z pow ie trzem  zdrow em , świeżem, ż zew n ą trz  na
p ływ ającym .

0

C zte ry  rzeczy  nas gubią, a trudno w e to w ać ;
W  sp raw ach  zbłądzić z początku; niechcieć się spra-

■ ’ w ow ać
W edle zdrow ej p o rad y ;  w  zaciągi się w d a w ać  
Nad silę w iększy  koszt w ieść — niż cię może staw ać.

' 0
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S Z C Z Ę Ś C I E .

Szukając  szczęśc ia  w pośród  ziemskiej cieśni. 
P y ta łam  p taszka , czyli jest szczęś l iw y ?
A ptak  w zla tu jąc  w  górę ponad niw y,
Nucił w eso ło :  „Szczęście moje w  pieśni".

P y ta ła m  niezabudki, co w szm aragdów  cienia 
S k ry w a ła  kwiatki, b łęk item  owiane,
Czem u tak  ł z a w a ?  —  czy jej szczęście zn an e?  
Ona w estch n ę ła :  „M em szczęściem w spom nien ia" .

S p y ta łem  róży, co szczęściem n azy w a  —
A róża rzek ła :  „ Jam  w ted y  szczęśliwa,
Kiedy spłonione purpurow e zw oje 
Rosą odśw ieżę — oto szczęście m oje".

Lecz kw iatom , p takom  ja w ie rzy ć  nie chciałam,
I w reszc ie  se rca  w łasnego  py ta łam
Odzie szukać szczęścia : w  życiu, czy  w  m arzen iu ?
S erce  szepnęło z cicha: „W  pośw ięceniu".

Hanka.

0

KSIĘGA PRZYRODY
W DAWNIEJSZYCH 1 W NOW SZYCH CZASACH.

W  czasach  s ta ro ży tn y ch  z jaw iska  i siły p rz y 
rody  budziły  t rw o g ę  potęgą sw o ją ;  nikt nie śmiał 
b ad ać  ich p rzyczyn , ani w y s tę p o w a ć  do w a lk i  z nie
mi. W ia ra  w  różnych  bogów  b y ła  tychże  sił ubó
stwieniem. Nie dziw, że pod WDływem w ierzeń  po
dobnych księga p rz y ro d y  pozosta ła  zam knię tą  dla 
ow ych  św ie tnych  spo łeczeństw  greckich, k tóre  poe- 
zyę, w y m o w ę , sztuki piękne w yn ios ły  na w y ż y n y ,  
niedoścignione w  w iekach późniejszych.

Dopiero chrześc iańska cyw ilizacya  w y tw o rz y ła  
w arunki,  sp rzy ja jące  rozw ojow i w iedzy  p rzy rodn i
czej. W obec  jedynego, w szechm ocnego Boga ze
szły  na stanow isko  podrzędne groźne potęgi g ro 
mów, w ich rów , ba łw anów  morskich —  a duch 
ludzki ośw iecony św iatłem  wznioślejszej w ia ry  uko
chał nad ew szy s tk o  p raw d ę  i począł jej szukać w ca- 
łem w szechśw iec ie.

N ow ożytna  cyw ilizacya  chrześc iańska zrodziła 
także  pojęcie równości w szystk ich  ludzi, rów ności 
w obec  Boga, w obec  p ra w a  a w  końcu i w obec  w ie 
dzy. Dawniej nauka w sze lka  dostępna b y ła  tvlko 
dla nielicznego grona w tajem niczonych a ci strzegli 
zazdrośn ie  jej p rzy b y tk ó w  przed oczym a gminu. 
Za dni naszych  z ożyw czego  tego zdroju wolno czer
pać każdem u, a księga p rz y ro d y  stoi dla w szystk ich  
o tw orem , chociaż dla w szystk ich  m a niedostępne ta 
jemnice. O dy badacz, po długich i mozolnych usi
łowaniach, zdoła dokonać odkrycia ,  w n e t  światu 
obw ieszcza sw ą  zdobycz i ta staje się w łasnośc ią  
całej ludzkości.

Św ietne  zdobycze naukow e najnow szych  cza
sów rozbudziły  zam iłow anie pow szechne dla cudów  
p rzy ro d y .  T ym czasem  pow ażne  w y k ła d y  specya- 
iistów nie zaw sze  są zrozum iałe i p rzys tępne  dla 
każdego. Stąd  pow sta ł  zw ycza j  rozpowszechniania, 
p opu laryzow ania  w yn ików  w iedzy , a w dzięczne to 
zadanie nie w y m ag a  togi profesorskiej;  i na jsk ro 

mniejszym pracownikom  pióra podjąć je wolno, byle 
do niego z poszanowaniem  i miłością przystępow ali.

M, I. Zaleska.

0
Źle temu będzie, kto się chce o w szys tk iem  badać, 
Kto sk rzę tn y  i językiem  nie umie sw y m  w ła d a ć ;  
Bo język  najszkodliw sza sztuka u człow ieka.

Szym onow icz.

«

C I Ę Ż K I E  C H W I L E .

Żaden żywot człowieczy nie ostoi się bez gorzkich 
i bolesnych momemów, bez chwil ciemnych i cięż
kich. lak  wiele przecież rozczarowań daje nam życie; 
nasze życzenia, nadzieje i plany nigdy prawie nie speł
niają się tak, jakbyśmy pragnęii. Szczęśliwy, kto w 
takich chwilach stanie silny i niezłomny; słabi dusze 
łatwo wtedy upadają. Kto poddaje się zwątpieniu, na 
tego Czyua rozpacz.

Po  dwa kroć szczęśliwy, kto w ciężkich życia chwi
lach me jest osamotniony. Prawdziwa przyjaźń, opro
mieniona serdecznością, toć najsilniejsza podpora w 
ctiwnach, gdy serce w bólu zamknie się nawet przed 
pociechą, jaką daje religia. Wtedy wzrok przyjaciółki 
uścisk jej serdeczny, dobre człowiecze słowo zdziałać 
mogą cuda.

„Nieszczęście — mówi Szekszpir — jest kamieniem 
probierczym serc i umysłów” . NLtylko przyjaciół po
znajemy w  nieszczęściu, ale i siebie samych. Pozna
wanie i sądzenie siebie samego jest nieraz wielce p o  
mocnem w znoszeniu ireszczęśna. „Od cierpienia, 
które znosić masz, odciągnij własną winę, a resztę 
znoś cierpliwie ’ — mówi jeden z poetow.

Zaiste silnym charakterem może się poszczycić ten, 
kto w  ciężkich chwilach nie straci odwagi, chęci i si
ły do życia. Kto się przez los przeciwny i nieszczęs
ny nie pozwoli zgnieść, lecz z okiem w niebo zwró- 
conem walkę z nim podejmuje, tego i Bog i ludzie 
wspierają i upaść mu nie dozwolą.

Im srożej los nas nęka,
Tern silniej stać nam trzeba;
Kto podle przed nim klęka,
Ten nie wart łaski nieba.

Gdzie jest stoń?



Nr. 4. Poznań, dnia 14. lutego 1909. Rok I.

GAZETA
Dwutygodnik poświęcony sprawom  kobiet pracujących.

O rgan »Z w iązku  S to w a rz y sz e ń  K o b ie t P ra c u ją c y c h *  z s ied z ib ą  w P o z n a n iu .

Wychodzi co dwa tygodnio na niedzielę. Zam ó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie — A dres Redakcyi:  Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613.

R E D A K T O R !

Ks. Ig. Gzectaowski.

Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
= = = = =  Numer telefonu 613. =

— i

O praktycznem kształceniu kobiet 
L w sprawach społecznych.

P isa l iśm y  już n iejednokrotnie o w p ływ ie ,  jaki 
kobie ta  m a  na  spo łeczeństw o , na jego życie , roz
wój, d o b roby t  tak  pod w zg lędem  m ają tk o w y m , jak 
pod w zg lęd em  o św ia ty  i religii. Jako  żona m a  ona 
b y ć  p raw d z iw ą  to w a rz y s z k ą  sw ego  m ęża, k tórem u 
w  tej trudnej p ra c y  nad dobrem  spo łeczeńs tw a  jako 
pom ocnica, jako do radczyn i  m a  s tać  u boku. Jako  
sam otna, sam odzielna ma w o b ec  spo łeczeństw a  
sw ego  te  sam e obowiązki, co m ężczyzna .

Do każdej rzeczy  po trzeba  p rzygo tow ania ,  
k szta łcen ia . To te ż  i do w ype łn ien ia  tego  zadania, 
jakie się m a  w obec  sp o łeczeńs tw a , po trzeba  k sz ta ł
cenia, p rzy g o to w an ia ,  p o trzeb a  p racy .

P ie rw sz y m , n ieodzow nym  w arunk iem  ksz ta ł 
cenia się jest zam iłow anie , zrozumienie w ażności 
i potrzeby tej spraw y, do której sie ktoś zabiera. 
Dziecko, k tó re  bez zam iłow ania  zab ie ra  się do nauki, 
k tó re  nie rozumie, że dla siebie, dla sw eg o  pożytku 
się uczy , n igdy  nie postąpi w  naukach  i szkoda pie
niędzy, szkoda  czasu na naukę.
_  D rug im  w arunk iem  ksz ta łcen ia  się są  dobre 

szk o ły . Jeżeli kobieta ,  k tó ra  zrozum iała ,  że k sz ta ł 
cenie się w  sp ra w ach  społecznych  jest dla niej 
rz eczą  konieczną, —  bo  tu  chodzi o d o b roby t  spo łe
czeńs tw a , o zdrow ie , ośw iatę ,  religijność jej i jej 
dzieci —  chce się z a b rać  do p racy ,  do nauki, to na 
p ie rw szem  miejscu pow inna s taw ić  sobie py tan ie :  
Gdzie ja m ogę nabyć tych  wiadomości* gdzie są 
szkoły , w  k tó ry ch  mogę się k sz ta łc ić  w  sp raw ach  
społecznych .

Szkołą , w  której kob ie ta  może k sz ta łc ić  się 
w  sp ra w ach  spo łecznych , są  stow arzyszenia .

Niemki już daw ho  to z rozum ia ły .  Ju ż  od sze
r e g u  lat p o zak ład a ły  s to w arzy szen ia  bąd ź  to  z a w o 

dowe', b ąd ź  ośw ia tow e, k tó re  dziś, połączone 
w  związki, liczą po setki ty s ięcy  cz łonków . Z w ią

zek katolickich kobiet w  N iem czech n. p. liczy 18000 
członków. Związki kobiet p racu jących , k tó ry ch  
w  N iem czech m am y  kilka, liczą do 50000 cz łonków . 
Liczne s to w arzy szen ia  o św ia tow e jak n. p. „F rauen-  
b ildung“ , „F rau en s tu d iu m “ liczą po kilka ty s ięcy .

I u nas  istnieje od kilku lat ca ły  sze reg  s to w a
rzyszeń  tak  o św ia to w y ch ,  jak  i zaw o d o w y ch .  
I u nas  po łączy ły  się s to w arzy szen ia  zaw o d o w e  już 
od trzech  lat w  zw iązek , k tó ry ,  licząc obecnie 5000 
członków , obejmuje t rzy n aśc ie  s to w arzy szeń .  Jes t  
to nasz  „Z w iązek  kobiet p ra cu jący c h " .

Celem jego jest zak ład ać  w  w szy s tk ich  m ia
s tach  i m ias teczkach  s to w arzy szen ia  kobiet p ra cu 
jących , k tó reb y  s ta ły  się szkołą, w y c h o w u jącą  ko 
b ie ty  na poży tecznych  cz łonków  spo łeczeństw a.

Je s t  on w  pierw szej linii zw iązkiem , k tórego  
celem  jest dbać o lepszy  za ro b ek  kobiet p racu ją
cych , by  w  ten sposób w p ły n ąć  na dobroby t  kobiet, 
a za tem  spo łeczeństw a.

Bo dobroby t  jest p o d s taw ą  życ ia  i rozwoju 
ośw ia tow ego  i um y sło w eg o  naszych  kobiet p racu
jących , k tóre , w olne od ciężkiej troski życ iow ej,  
m ogą m yśleć  sw obodnie i z a b rać  się do p ra cy  nad 
sobą.

L ecz  d o b roby t  kobie ty , a za tem  i rodziny, spo
łecz eń s tw a  nie za leży  jedynie od tego, czy  ona w ię 
cej lub mniej zarobi, za leży  W wielkiej części od 
w y k o rz y s tan ia  ochrony , jaką kobiecie daje państw o 
lub gmina. Te prawa ochronne trzeba znać. A po
zna się je w  stowarzyszeniach* pozna się je przez  
gazetę ,  k tó ra  jest pom ocnicą w  kszta łcen iu  kobiet.

W  s to w arzy szen iach  u czą  się kob ie ty  jak 
w  szkole poznania ty ch że  p ra w  ochronnych , jak 
różnych zabezpieczeń , kas  i instytUcyi. S ły szą  
bow iem  w y k ła d y  o tych  w a żn y ch  rzeczach ,  a  n a 
w et m iew ają  sam e w y k ła d y .

W  gazecie  naszej podajem y n a  ośobhetn miejscu 
pod ty tu łe m  „ S p ra w y  zw iązku  i s to w a rz y sz e ń ’ ‘ do
kładne opisy zeb rań  naszych  s to w arzy szeń .  Nie
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czyn im y tego bez celu. Przeciw  nie, p ragn iem y s to 
w arzy szo n e ,  nie chodzące na zebrania , lub kobiety  
nie należące do s to w arzy szeń ,  zapoznać z pracą  
i korzyściam i, jakie żeb ran ia1 nasz^ć-h stbw ąfzyrszeń 
dają członkom, a przez  tó zachęcić do hiczęśzczanją 
na zebran ia , do zak ładan ia  now ych tak  p o ży tecz 
nych  s to w arzy szeń  tam , gdzie ich może z w iny 
kobiet —  jeszcze nie ma.

D obroby t kobiety za leży  dalej od zrozum ienia 
i posiadania cnót, k tó re  bezpośrednio  w p ły w a ją  na 
dobroby t.  T akiem i cnotami są :  gospodarność ,
oszczędność, p racow itość .

I znow u m ożem y śmiało tw ierdz ić ,  że s to w a
rzyszen ia  nasze  są szkolą, w  k tó ry ch  kobie ty  mogą 
te cno ty  poznać, pokochać, n ab y ć  je, -nauczyć się 
ich. Ku tem u służą w  stow arzy szen iach  odpowiednie 
w y k ład y ,  w y g ła sz an e  po części przez członków' 
s tow arzyszen ia .  Czyteln iczki, k tó re  pilnie czy ta ją  
przebieg naszy ch  zebrań, mają sposobność p rzeko
nać się o t reśc i  ty ch że  wykładów-', sk o rz y s ta ć  z nich.

D ob ro b y t  kob ie ty  za leży  w reszc ie  i to w  w iel
kiej m ierze już od o św ia ty  sam ej.  Inteligentna k o 
bieta, k tó ra  zna życ ie  z przykładów-’, zaczerpn ię
tych  z książek, h istoryi, l i te ra tu ry ,  k tó ra  w  ten spo 
sób w zbogaci swój um ysł i se rce  uszlachetni, p rę 
dzej da sobie radę  w życiu i troskach  i kłopotach 
ży c io w y ch .  P ozna ,  że do życia ,n ie  w y s ta r c z a  czło
w iekow i, by  się najadł i ubrał,  lecz, że t rz e b a  mu 
czegoś w ięcej, że t rzeba  mu silnego cha rak te ru ,  
sz lachetności serca ,  a p rzed ew szy s tk iem  odwagi 
i pobudek, k tó re  z w łasnej czerpie duszy ,  a  k tó re  
dodają  jej o tuchy  w  chwilach ciężkich.

}  tu znow u s ta ją  się s tow arzyszen ia '  dla kobie ty  
p ra w d z iw ą  szkołą. Ile w y k ła d ó w  z dziedziny 
o św ia ty  s ły szą  kobie ty  w  n aszy ch  s to w a r z y s z e 
niach, o tem w ied zą  tylko te, k tó re  b y w a ją  pilnie 
na zebraniach , lub czy ta ją  gazetę.

O prócz  tych  w szys tk ich  korzyści,  k tó re  s to w a 
rzyszen ia  nasze, jako p ra w d z iw e  szko ły , dają  sw ym  
s to w a rz y sz o n y m , jest jeszcze jeden rodzaj korzyści,  
już tylko pieniężnych w p ra w d z ie ,  k tó ry  polega 
na rzeczach  w zajem nej pom ocy, jak 11. p. kasie  cho
rych, posagow ej, pośm iertnej i t. d. T e korzyści 
są  ty lko korzyśc iam i dodatków-emi, pomocniczemi. 
S ą  one jakoby  rodzajem  n ag ro d y  dla ty ch  człon
ków', k tó rzy  u w aża ją  s to w arzy szen ia  jako szkołę 
k sz ta łcen ia  się społecznego.

K tóżby  p rzypuszcza ł,  że są  kobiety, k tó re  tylko 
dla tych  pom ocniczych, pieniężnych korzyści k aso 
w ych  należą do s tow arzyszen ia ,  k tó ry m  p raw d z iw e  
korzyści s to w arzy szen ia  są o b o ję tn e?  T a k a  ko
bieta nie dorosła  jeszcze sw em u zadan iu ; żal nam 
jej: Stow arzy szen ia  nasze  i gaze ta  mają j e s z c z e , 
bardzo  trudne zadanie, by  z tego m a te ry a łu  uieocio- 
sanego w y k u ć  postać kobiety, rozumnej, św iatłej,  
pożytecznej później w życiu rodzinnem i społe- 
cznem.

I z  b y  r o b o c z e .
j^oBKi' wóSBJbr* aimwo *jK

Między pracodaAdąi-iśąłraćobroyciłfigtiWęjgi^snatąi-y 
rzeczy: pew'iła :sprz®ezń'ciść pojęć i interesów'.’ [ HieRlziw; 
pracodawca wydaje pracę, przyjmuje do pracy robotnika 
męskiego lub żeńskiego1 aby ten pracow ał dla niego i za 
niego, aby pracą rąk su7ych przyczynił się do powięk
szenia jego dobytku. Pracobiorca zaś, tak robotnik jak 
kobieta pracująca, przyjmuje pracę, oczywiście w  swoim 
interesie, by pracą u żywić siebie -i rodzinę.

Stąd leży w interesie pracodawcy, by płacił jak naj
mniej, w interesie zaś pracobiorcy, by zarobił jak naj
więcej. Stąd ustawiczne nieporozumienia, narzekania, 
sprzeczki, strejki i walki.

Dawno już starano się o to, aby doprowadzić do 
wspólnego- porozumienia między pracodawcami a robo
tnikami, tak męskimi jak żeńskimi, na drodze pokojowej. 
Do tego potrzeba było przedew'szystkiem stworzyć i dać 
spos-obn-ość do wspólnych narad, do wspólnego omawiania 
interesów tak pracodawców jak pracobiorców'. Potrzeba 
było, by obie partye mogły się schodzić, zbierać wr celu 
omawiania swych potrzeb, swych praw, i żądań, w-' celu 
załatwiania sporów, dotyczących płacy, czasu i w arun
ków pracy. Nad spraw'ą tą zastanawiano się dawno już 
w' parlamencie. Utworzenia takiej spos-obności do wspól
nych obrad domagali się przedewszystkiem posłowie ka
toliccy i polscy. Projekt ten przeszedł wreszcie w  par
lamencie i stał się prawem.,

Utwmrzono tak zwane izby robocze, to jest rodzaj ko- 
misyi, w której tak pracodawcy jak i robotnicy — tak 
męscy jak i kobiety pracujące — mają się zbierać i wspól
nie naradzać. Oczywiście niemożliwą jest rzeczą, aby 
wszyscy pracodawcy i wszyscy pracobiorcy się scho
dzili, więc tak jedni jak i drudzy wybierają do tej komisyi, 
do tych izb roboczych, swych delegatów', swych przed
stawicieli.

K a ż d y  z a w ó d  b ę d z i e  m i a ł  s w ą .  o s o b n ą  
i z b ę  r o b o c z ą ,  więc będą izby robocze -osobne dla 
przemysłu tytoniowego, osobne dla krawiectwa, inne 
znowu dla pracownic, zajętych w  górnictwie lub w  prze
myśle tkackim.

Nadmienić nam wypada, że nasze prawo o izbach ro
boczych dotyczy tylko pracownic przemysłowych; w y 
kluczone więc są niestety pracownice wolne i służba 
domowa. - - Kobiety nie będą miały swych własnych izb 
roboczych, lecz będą zasiadały razem z mężczyznami, 
którzy w-tym samym pracują zawodzie.

Ponieważ pracobiorcy będą wysyłali do izb swych 
przedstawicieli, delegatów, więc będzie potrzeba w y- 
b o r ó w .  Prawo do wyborów ma każdy robotnik lub 
kobieta pracująca w7 przemyśle, która ukończyła lat 30 
i przynajmniej rok jeden pracuje w  swym zawodzie. W y 
bory będą bezpośrednie, tajne, więc za pomocą karteczek.

Ważną bardzo jest rzeczą, że także i p r a c o w n i c e  
d o m -o w e będą miały prawo do wyborów i do zasia
dania w izbach roboczych.

Kiedy nastąpią pierwsze wybory, o tem napiszemy 
w Gazecie. Zwracamy dziś uwagę na to, że w  każdym 
stowarzyszeniu związkowym winien w  najbliższym 
czasie być wygłoszony wykład o „izbach roboczych11. 
Jako inateryał do wykładu podajemy książeczkę, napi
saną przez p. Klarę Scusen-Ernst, pod tytułem: „Die 
Fraueii 11. die Arbeńskammęnni11 (46. zeszyt „Kultur und 
F ortschritr  cena 25 fen.) Książeczkę tę można spro
wadzić przez Związek kobiet pracujących.

Zadaniem izb roboczych jest pielęgnowanie -spokoju 
i zgody, utrzymywanie dobrych stosunków między, pra
codawcami a robotnikami wzgl. pracownicami, poda
wanie środków kii polepszeniu' położenia pracownic, 
regulowanie stosunków zarobkowych, popieranie i za-



wieivulic umów taryfowych, łagodzenie sporów, wywia- 
dywanie sic o stosunkach zarobkowych, o stosunkach 
mieszkań, zakładanie szkół gospodarstwa domowego, le- 
gulowanie wykazów pracy, dozorowanie przeprowadze- 

hr-oJtJMsh. zażaleń itd. 
r islamy nadzieję, że izby rob:Qę?c.;-iJrzycz:ynuą . się 

w wielkiej mierze do polepszenia, bytu kobiet Rca?MBK5£fth:, 
a mianowicie pracownic domowych.

Armia zbaw ienia.

(Ciąg dalszy.)
Idea, którą kierował się Booth, powołując do życia 

armię, była następująca: „Zadaniem chrześcijaństwa
jest, powiada Booth, poddanie wszelkiego stworzenia 
Chrystusowi; a że nikt dobrowolnie poddawać się nie 
chce, trzeba użyć ku temu siły, czyli prowadzić z złem 
walkę zaczepną". Stąd wypływa sposób i środki uży
wane przez armie.

Według ich zasad najlepszym środkiem jest ten, który 
największy osięga skutek, czyli innemi słowy, kieruje 
się armia osławionem i potępionem zdaniem, że cel 
uświęca środki. Dalej powiada Booth: „Trzeba się 
wyzbyć sentymentalizmu i stać się praktycznym i na 
polu reiigii nie zapominać o interesie".

Z tych zasad w ypływa cały system organizacyi. 
Ponieważ świat wymaga ciągłej walki, ustawicznej i sy
stematycznej, trzeba też jednolitego sposobu tej walki, 
czyli poddania się absolutnego jednej tylko woli. Oso
bniki, prowadzące tę walkę, winny być sobie zupełnie 
równe, więc wychowuje się „żołnierzy" w  wspomnia
nych już szkołach na całym świecie według jednej metody.

W armii panują rządy tak absolutystyczne, jak dru
gich trudnoby znaleść. Majątek cały zapisany jest na 
nazwisko generała Booth’a, którym on szafuje bez obo
wiązku zdawania rachunku (co on przecież robi rok 
rocznie, lecz z dobrej woli). On rozdziela miejsca i urzędy 
bez apelacyi, on decyduje o żenieniu się. oficerów.

Oficer armii, który celem przyjęcia do armii musi 
dawne swe zajęcia porzucić, przed przyjęciem obowiązany 
jest wystawić rewers, że.nie ma i nie będzie miał żadnych 
pretensyi do armii, a nawet pensya, wystarczająca na 
skromne bardzo wyżycie, niczem nie jest zapewniona 
i z chwilą, gdy oficer armii nie ma powodzenia, generał 
bez wszystkiego może go wydalić. Urządzenie to ma 
dla armii niewątpliwie ogromne znaczenie, gdyż zmusza 
oficera do usilnej pracy, celem utrzymania się na stano
wisku.

W agita-cyi armii reklama niemałą odgrywa rolę, 
zapowiedzi zebrań nieraz obfitują w zwroty sensacyjne, 
zaciekawiające tłumy. Celem zaś zebrań jest w pewnej 
mierze podniecenie umysłów, wpływ na nerwy, na uczu
cie. Dlatego potrzebna jest muzyka, wesoła n.elodya, 
chalas, przy którym zebrany tłum czuje się jak w domu.

Krótkie przemówienia, malujące w najdosadniejszy 
sposób zło, wypowiedzane z swadą, wezwanie do pokuty, 
opowiadanie anegdot i dowcipów wypełniają pierwszą 
część zebrań, następują śpiewy, spowiedź publiczna 
z dawniejszego życia aż do nawrócenia się przez armię, 
wypowiedziane częstokroć w stosownych strojach, cha
rakteryzujących dawne życie mówców, to część główna.
A często to następuje naraz, szybko, jedno po drugiem.

Sprawozdanie jednego z takich zebrań brzmi: 
„66 mężczyzn i kobiet przemawiało, śpiewaliśmy 2 razy, 
mężczyzna jeden dostał kurczów, jedna kobieta zemdlała, 
udzielono błogosławieństwa, a wszystko trwało 67 minut, 
poczem rozeszliśmy się i chwaliliśmy Pana".

Zebrania kończą się składką i wezwaniem publiki, 1

by się naw róciła i zachęceniem do publicznej spowiedzi na 
estradzie. I nie rzadko zdarzają się „nawrócenia", a z tą 
chwilą nawrócenia należy, się już do armii, która się 
nawróconym bezustannie już opiekuje i nie spuszcza go 
z oka. . ; ■ ■ o - ; ■■
, Szczególną ;uwągę.iZwraęaj ięż; ąpii<j, iia d.zTe.c k 

Tworzą, z nich asotinę korpusy; one.lak samo jak dorośli 
fHlf4ząJ ''ślę 'spowiadać, muszą „walczyć dla armii" jako 
agitatorzy, a doświadczenie swe ogłaszać w gazecie, 
Spećyalnie dla dzieci wydawanej: „Młody żołnierz".

Pominąwszy, że armia niejednego wychowuje sobie 
hipokrytę, zyskuje ona w ten sposób pewność rozrostu 
i istnienia.

Nauka religijna armii nie zawiera właściwie nic 
nowego. Zbudowana na podstawie metodyzmu, wiele 
z niego zatrzymała.- Nauka armii uczy o bezpośredniem 
działaniu Ducha św., więc wierzą w nagle ekstazy. 
Uświęcenie lub uwolnienie od grzechu, dochodzi do 
skutku:

1) Przez unikanie wszystkiego, czego wartość jest 
wątpliwą, więc palenia tytoniu, używania alkoholu i mo
dnego ubrania.

2. Przez oddanie się zadaniu jako głównemu — od
budowania królestwa Bożego z poświęceniem własnej 
wolności i mienia.

3. Przez wiarę, iż wypełnienie tych 2 pierwszych 
warunków uwalnia od grzechu i winy.

(Dokończenie nastąpi.)
—  SZUB---------- -

Zjednoczenie kobiecych towarzystw
o ś w ia to w y c h .

W niedzielę 7. b. m. odbył się w  Poznaniu w zam- 
kniętem gronie Zjazd delegowanych towarzystw kobie
cych, który zwołano celem połączenia luźno jeszcze 
istniejących towarzystw kobiecych w jeden Związek. 
Przybyłe delegowane miały razem głosów 91 na każdą 
pięćdziesiątkę członków, przemawiały zatem w imieniu 
przeszło 4500 kobiet. Śląsk, Berlin i Prusy Zachodnie 
także nadesłały swe reprezentantki.

Obrady trwały około pięć godzin i były bardzo oży
wione, nieraz burzliwe. Nic dziwnego. Wśród zebra
nych panowały liczne a odmienne zapatrywania' na za
dania i sposoby pracy nowego Zjednoczenia, co się 
w dyskusyi uwydatniało. Dyskusya jednak była istotnie 
rzeczowa. Ani burzliwość obrad ani też drobne usterki 
nie mogą wpłynąć na ogólną ocenę zebrania. Widzieliśmy 
już liczne zebrania męskie, bardzo poważne, które były 
i więcej burzliwe i mniej rzeczowe zarazem.

Projekt ustaw pragnął w  Związku jednym objąć 
wszystkie kobiece stowarzyszenia oświatowe i ekono
miczne w  obrębię całej Rzeszy niemieckiej. Zamiar 
piękny, ale wątpić by należało, czy zjednoczenie o tak 
szerokiem sercu zdołałoby swe szlachetne zamiary 
wykonać w rzeczywistości. Dlatego też po dłuższej 
dyskusyi postanowiono bardzo znaczną większością 
głosów ścieśnić zakres działania Zjednoczenia i przyj
mować tylko „oświatowe1 stowarzyszenia kobiece.

Dyskusya w tej sprawie wykazała zarazem, iż za
równo Śląsk jak i wychodźtwo (Berlin-Westfalia) w tak 
odrębnych żyją warunkach, iż u nich praca winna być 
inną^ aniżeli w Wielkopolsce i Prusach. Berlin zrozumiał 
to dobrze i dlatego delegowane z Berlina oświadczyły 
z góry, iż przystąpią do Związku jako okręg osobny, 
Podobnie stać się powinno* ze Śląskiem, gdzie zaznacza 
się potrzeba kobiecych zawodowych stowarzyszeń, które 
coprawda na Śląsku dotąd nie istnieją.

W walce o to, czy Zjednoczenie winno obejmować 
także „ekonomiczne" związki, zdaniem naszem, zwolen
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niczki także „ekonomicznego*1 związku nie dość zwracały 
uwagi na to, iż do zadań oświatowych stowarzyszeń nie
wątpliwie także należy praca społeczna, podjęta miano
wicie w interesie kobiet pracujących, a więc dostarczanie 
informacyi, gdzie i jak pracownice wszelkiego roazaju 
kształcić się mogą, jak chronić się przed zepsuciem, praca 
nad szerzeniem oświaty wśród nich itd. Odróżnić należy 
jednak związki ekonomiczne czyli zawodowe samychże 
kobiet pracujących, które starają się bezpośrednio oddzia
ływać na warunki pracy, i ułatwiają swym członkom byt 
doczesny za pomocą kas i urządzeń, opartych na szerokich 
podstawach. Jednego z drugiem skojarzyć nie można, 
jak tego dowodzą przykłady społeczeństw innych, nawet 
takich, które w  szczęśliwszych od naszego istnieją w a 
runkach.

„Zjednoczenie** nowo założone zcieśniło zakres swej 
pracy, ale właśnie przez to ujęło swe zadania praktycz
niej. Nowemu „Zjednoczeniu** imieniem Związku kobiet 
pracujących serdecznie przesyłamy życzenia jak najpo
myślniejszego rozwoju.

 ----- —H 3 « E — -------

K onkurs na artykuły.
W  ubieg łym  roku ogłosiliśm y w  organie  n a 

szym  konkurs  na a r ty k u ły .  Dla każdego  s to w a rz y 
szenia p rzeznaczy liśm y  osobny  tem at.  Dziś w łaśn ie  
podajem y a r tyku lik ,  p isany  p rzez  jednę ze s to w a 
rzy szo n y ch  S to w arz y szen ia  katolickiej s łużby  żeń
skiej w  Poznan iu  pod ty tu łe m : Ujemne i dodatnie 
strony stanow iska służącej w ob ec stanow iska pra
cow nicy fabrycznej.

Nieraz słyszymy, jak służąca narzeka na swój stan, 
uważa go za najniższy, najnieszczęśliwszy na świecie i mnie
ma, że stan pracownicy fabrycznej jest gładki jak lustro — 
bez chmur i cieni. Zdaje jej się, źe pracownicy fabrycznej 
„pieczone gołąbki same przychodzą do gąbki".

A  przecież wiemy, źe od początku świata istnieją roz
maite stany. Ja k  dawniej tak i dziś istnieją stany wysokie 
i możne, a jednak żaden człowiek nie może powiedzieć: 
„Mój stan jest bez stron ujemnych". Bo i jakby to być mogło, 
przecież Pan Bóg, gdy wyganiał Adama z raju, rzekł mu: 
w pocie czoła chleb twój spożywać będziesz — a nigdy nie 
powiedział, że stan pracownicy fabrycznej lub służącej będzie 
wolny od stron ujemnych. To też każdy człowiek musi sobie 
powiedzieć, że bez nieszczęścia niema szczęścia, bez pracy 
niema kołaczy, a bez stron ujemnych niema żadnego stanu 
na świecie.

Tak  też i stan służebny ma swoje nieprzyjemności. 
Służąca ciężko musi pracować od rana do późnego wieczora, 
bez wytchnienia, pilna jak mrówka. Ręce od pracy ma 
twarde i niezgrabne. Nim stanie do pracy, musi się okryć 
płaszczem anielskiej cierpliwości, bo jeszcze jednej nie skoń
czyła pracy, a już drugą rozpoczyna, jeszcze tej nie skończyła, 
a już dziesięć innych czeka.

\ Pracownica fabryczna zaś ma delikatne ręce, pracuje 
oznaczoną liczbę godzin, bez zbytniego wytężenia sił i bez 
przerywania.

Służącej nie wolno wyjść bez pozwolenia, ale i prośbą 
nie wiele czasem uzyska. Ile to nieraz nałyka się gorzkich 
pigułek, nim jej państwo powiedzą: idź!

Pracownica fabryczna ma swój wolny wieczór i wolną 
niedzielę od rana do wieczora.

Służąca nie ma tych praw co pracownica ,fabryczna. 
Gdy zachoruje, jest skazaną na łaskę lub niełaskę państwa, 
a choć państwa dobrzy, to opiekują się nią tylko przez krótki 
czas. Gdy już nie może wypełniać należycie swych obo
wiązków, wydalają ją  lub odsyłają do lazaretu. Pracownica 
fabryczna zaś już po trzech dniach ma wolnego lekarza 
i aptekę. Pracownica fabryczna rna jeszcze inne prawa 
ochronne, których nie ma służąca.

•To są ujemne strony stanowiska służącej w porówna
niu ze stanowiskiem pracownicy fabrycznej — lecz piękniejsze 
i liczniejsze są strony dodatnie. Służąca jest zastępczynią 
pani domu. Pani ma inne obowiązki do wypełniania, nie może 
należycie zająć się gospodarstwem, bierze więc sobie osobę 
do wyręczenia jej w tych zajęciach.

Służąca uprząta ładnie umeblowane pokoje, aż skończy 
nil kuchni, która się błyszczy’ od czystości. Wtedy z zado

woleniem i radością może sobie powiedzieć: „T o  moja
praca, moje ręce to zrobiły!"

Służąca ma spokojne i regularne życie, dostanie nieraz 
bardzo ładną pensyą a przytem ma wolne mieszkanie i pranie.

Pracownica fabryczna musi to wszystko opłacić ze swej 
pensyi, dlatego nie może odkładać pieniędzy, jak  służąca! 
Pracownica fabryczna często źle wygląda, bo przez cały 
dzień pracuje w szkodliwem powietrzu, zwłaszcza w fabry
kach tytoniu, gdzie wdycha szkodliwy pył, który się unosi 
w powietrzu. Praca służącej jest ciężką, lecz nie tak szko
dliwą. W  dobrym domu ma służąca szkołę dobrych obycza
jów. Pracownica fabryczna zaś, gdzie w jednej pracowni 
pracuje wiele osób, nasłucha się nieraz słów nieprzyjemnych.

Służąca więc narzeka, bo nie myśli o dodatnich stro
nach swego zawodu, które będą jeszcze piękniejsze po kilku 
latach; gdy nasze stowarzyszenie się rozwinie, to i stanowisko 
służącej się poprawi. Ujemne strony stanu służebnego są ko
nieczne, bo gdyby służąca miała wszystko, co zapragnie, to 
by zaniedbywała swe obowiązki, to by myślała: niech użyję 
świata, póki służą lata, a może by nawet zapomniała o Panu 
Bogu, Ale strony ujemne na to nie pozwolą, są one prze
szkodą do życia niedobrego, są drogoskazem, który prowadzi 
do Boga. Są to ścieżki cierniami wysiane, lecz prowadzące 
prosto do nieba,

W ł a d y s ł a w a  P a w e ł c z a k  
Stowarzyszona kat. służby żeńskiej w Poznaniu.

G O S P O D A R S T W O  K O B IE C E .
Oświetlenie mieszkania.

Dobre, jasne światło jest nietylko do dobrego w y 
konania prac wieczornych, ale i dla zdrowia ócz naszych 
koniecznie potrzebne. Nic tak nie psuje wzroku, jak 
praca wykonywana przy lichem, niedostatecznem oświe
tleniu. Dlatego też każda gospodyni domu winna dbać, 
aby się lampy dobrze, jasno paliły.

Najlepsza lampa źle się pali, jeśli jej nie utrzymujemy 
w porządku. To też nie trzeba odkładać czyszczenia do 
wieczora, gdy się już ściemniać poczyna, lecz robić to 
codziennie z rana, po uprzątnięciu mieszkania. Już sama 
ostrożność nakazuje, aby i naftę nalewać do lamp we dnie, 
a nie przy świetle, bowiem źle czyszczona nafta zapala 
się bardzo łatwo i może spowodować nieszczęście.

Trzeba uważać na to, aby lampa stała pewno, na 
mocnej podstawie, aby się łatwo nie mogła przewrócić; 
przy zakupnie trzeba wybierać mocną ciężką podstawę. 
Najlepiej, zwłaszcza jeśli się ma małe dzieci, kupić wi
szącą lampę i zawiesić ją nad stołem, aby przez to uniknąć 
niebezpieczeństwa ognia lub poparzenia.

Do czyszczenia lamp konieczne są miękkie, wełniane 
płatki, które najlepiej przechowywać w osobnem pudełku. 
Najpierw należy obetrzeć klosz czystym płatkiem, jeśli są 
na nim plamy, zmyć mydłem i wodą. Cylinder w y 
czyścić okrągłą szczotką tak, aby był zupełnie przejrzysty 
a nie zamglony. Górną część palmika, na którym spo
czywa klosz i cylinder, trzeba odkręcić i starannie w y
czyścić. Poczem obetrzeć płatkiem zwęglony knot — 
przy okrągłych palnikach nie należy nigdy ucinać knota, 
przy płaskich, wązkich można obciąć co kilka dni. 
Trzeba również przy pomocy drutu i miękkiego płatka 
wyczyszcić środek palnika, aby usunąć sadze i zw ę
glone odpadki knota; trzeba uważać, aby otworki palnika 
nie zakleiły się.

Kto w ten sposób czyści codziennie lampy, może być 
pewien, że będą się równo, jasno paliły.

Jak poznać, czy ryba świeża?
Najlepiej kupować ryby żywe. Te jednak są znacznie 

droższe — a w  czasie wielkiego mrozu wszystkie by
wają zamrożone.

Czasami ryba, szczególniej zamrożona, nie cuchnie, 
a jednak jest zepsutą i szkodliwą. Trzeba uważać, czy 
skóra ma zwykły kolor, gdyż jeżeli zciemnieje, już ryba 
zepsuta.



— 29 —

Dalej, jeżeli skrzela są czerwone, ryba jest świeża, 
jeżeli blade lub ciemne, zepsuta.

Najłatwiej zaś poznać po oczach. U ryb świeżych 
oczy są wypukłe, a im więcej nieświeża ryba, tern więcej 
w głąb wpadnięte.

Jak przechować ryby, żeby się przez kilka dni nie 
zepsuły?

Wiadomo, że ryba szybko się psuje. Czasem w y 
padnie tak, że zanim ryby potrzebujemy, możemy dostać 
je łatwo, a później z trudnością lub znacznie drożej. Można 
wtedy przechować ryby w  następujący sposób; Świeżo 
złapane ryby zabić, przecinając kręgosłup tuż koło łba. 
Następnie rozciąć płasko przez całą długość, oczyścić 
z wnętrzności i każdy kawałek natrzeć miałkim cukrem. 
Układać w fasce lub misce, przesypując grubo solą.

Codzień odlewać sos i po wierzchu ryby nim polewać.
W taki sposób przechowane ryby mogą stać 2—3 

tygodni.
Na parę godzin przed użyciem wymoczyć w  letniej 

wodzie. Wodę tę trzeba parę razy odmienić.
Ryby żywe przechowują przez kilka dni w  ten spo

sób: Kładą rybie w pyszczek kawałek chleba, umoczo
nego w spirytusie, a następnie obkładają z wierzchu i ze 
spodu suchym śniegiem, lub drobno utłuczonym lodem 
i trzymają na mrozie.

Porada prairna.
' msaam

Pracownica pewna, cierpiąca na nogi i będąca z po
wodu tego niezdolną do pracy, postanowiła starać się 
o rentę inwalidzką. Znaczków wlepionych miała prze
szło 200, karty wymieniała w  swoim czasie (każdą 
w przeciągu dwóch lat od dnia wystawienia), papiery 
były więc w porządku. Postarała się o świadectwo le
karskie, stwierdzające, że niezdolną jest zarobić trzeciej 
części zwykłego zarobku i na mocy tego świadectwa 
stawiła wniosek o rentę do zakładu zabezpieczeniowego 
w  Poznaniu.

Zarząd zakładu, ażeby stwierdzić, czy pracownica 
jest rzeczywiście niezdolną do pracy, nakazał jej stawić 
się do lazaretu miejskiego w Poznaniu. Tamże poddano 
ją przez pewien czas badaniu i leczeniu. P rzy  opusz
czeniu lazaretu orzekli lekarze, że pierwotną zdolność do 
pracy w  zupełności odzyskała. Miejscowa władza poli
cyjna po wysłuchaniu ławników również do tego zdania 
się przychyliła. Na mocy tych orzeczeń zakład zabez
pieczenia odrzucił wniosek o udzielenie renty. W  wyroku 
zaznaczono, że gdyby pracownica przeciwko temu w y 
rokowi odwołać się chciała do wyższej instancyi, tj. do 
sądu rozjemczego, uczynić to musi w  przeciągu miesiąca 
po odebraniu wyroku.

Ponieważ pomimo orzeczenia lekarzy do pracy 
zdatną się nie czuła, postanowiła odwołać się do sądu 
rozjemczego dla zabezpieczeń robotniczych w  Poznaniu. 
W piśmie swem podniosła, że chociaż ręce ma zdrowe, 
nie może z ich zdrowia korzystać, ponieważ do pracy 
c h o d z i ć  nie może. I może byłaby otrzymała rentę, 
cóż, kiedy odwołanie się zamiast po miesiącu, zrobiła po 
siedmiu tygodniach. Naturalnie, że sąd odwołania nie 
uwzględnił, ponieważ wniesione zostało trzy tygodnie 
z a p ó ź n o.

W  swym kłopocie założyła przeciwko temu w yro
kowi rewizyę do Berlina. Lecz i tam potwierdzili wyrok 
sądu rozjemczego.

Teraz zgłosiła się po poradę do naszego Związku. 
Myśmy naturalnie poradzić nie mogli, ponieważ z w ła
snej winy spóźniła się z apełacyą do wyższych instancyi. 
Nie pozostaje jej obecnie nic innego, jak — jeżeli nie
zdolność do pracy dalej trwać będzie — po upływie roku

od ostatniego wyroku stawić ponowny wniosek o udzie
lenie renty. Ażeby zaś zabezpieczenie nie zostało przei- 
wanem, powinna karty co dwa lata wymieniać i w  każdą 
wlepić (choćby dobrowolnie) przynajmniej 20 znaczków- 
jakiejbądź klasy.

Z powyższego wypadku wynika nauka, że starająca 
się o rentę dbać powinna o to, aby apelacya do wyższej 
instancyi (czy to do sądu rozjemczego czy do Berlina) 
dokonaną była w przeciągu miesiąca po odebraniu w y 
roku. Kto ten czas przespał, tqn niech niepotrzebnie się 
nie trudzi z odwoływaniem się, bo i tak nic me wskóra. 
Szkoda czasu i atłasu — i grosza. Drugie i trzecie pi
sanie w  tym wypadku było zupełnie zbyteczne, a z pew
nością drogo u jakiegoś pisarka kosztowało. Wyraźnie 
tu znów wychodzi na jaw wyzysk naszego ludu przez 
pokątnych pisarzy. Pisarek ów powinien był odradzić 
pisania do sądu rozjemczego i do Berlina, ponieważ 
sprawa po niewczasie nie miała najmniejszych widoków 
powodzenia. Pracownica byłaby w ten sposób kilka 
marek zatrzymała w kieszeni, które jej z pewnością 
bardzo są potrzebne.

Co się dzieje w  świecie?
— Cóż tam nowego z polityki?
— S p r a w a  r e f o r m y  w y b o r c z e j  w P r u 

s a c h ,  omawiana w  sejmie, nie przeszła skutkiem więk
szości głosów konserwatystów, którzy są przeciwni tej 
zmianie.

— Jaka miała być ta zmiana?
— Zaraz ci wytłomaczę. Otóż w ybory do parla

mentu odbywają się za pomocą bezpośredniego, równego, 
tajnego głosowania, czyli, że każdy uprawniony do głoso
wania obywatel głosuje sam wprost na posła przy pomocy 
karteczki w zamkniętej kopercie, tak, że nikt nie wie, 
na kogo oddał swój glos. Glosowanie zaś do sejmu jest 
jawttem, opartem na systemie klasowym, a klasy te 
tworzą się według wysokości płaconego podatku. Dla 
tych, którzy są na stanowisku zależnem, system jawnego 
głosowania nie jest dobry, również ustawa wyborcza, 
w której wysokość płaconych podatków rozstrzyga spra
wę, nie jest korzystną dla mniej majętnych. Dlatego też 
większość ludności w kraju dopomina się, aby zmieniono 
ustawę wyborczą. Skończyło się jednak na niczem mimo 
obietnicy zmiany zapowiedzianej ze strony rządu.

— Cóż jeszcze nowego?
— W  Berlinie odbył się kongres górników, zwołany 

z powodu nieszczęścia w  Radbod. Polskie organizacye 
robotnicze wysłały również swych delegatów na ów 
kongres, któremu przewodniczyli poseł Sachse i p. So- 
siński, prezes „Zjednoczenia Zawodowego Polskiego14. 
Przyjęto cały szereg ważnych wniosków w  sprawie do
puszczenia robotników do kontroli górniczej, w  sprawie 
stworzenia ogólnej ustawy, regulującej stosunki w  gór
nictwie całej rzeszy, zaprotestowano również przeciw 
gospodarce właścicieli kopalń, którzy szkodzą robotnikom 
za pomocą t. zw. czarnych list, utrudniających im znale
zienie pracy.

 —  A jakże tam z groźbą wojny?
- Serbia i Czarnogórze wciąż się zbroją, jakby 

wojna z Austryą miała niebawem wybuchnąć. Bułgarya 
nie chce więcej odszkodowania zapłacić Turcyi, jak 82 
miliony marek gdy tymczasem Turcya żąda koniecznie 
100 milionów.

Podobno R o s y a p r z y r z e k ł a  B u ł g a r y i 100 
m i l i o n ó w  m a r e k  p o ż y c z k i ,  chcąc jej przyjść 
z pomocą w trudnem położeniu, Bułgarzy jednak na
myślają się, czy ją przyjąć, ponieważ się boją, aby Rosya 
wskutek tego zbytnio się nimi nie opiekowała.



Nowy projekt ustawy przeciw 'pijaństwu przedłożono 
austryackiej Radzie państwa. Projekt ten żąda ograni
czenia koncesyi na wyszynk napojów alkoholowych, 
zamykanie destylacyi w  niedziele i święta, oraz w  czasie 

'ńL^^ff^BTedżrQicfu"na '„borg” żąda projekt, 
Jowąłłf skarg Restauratorów i szyn- 

ii-arly Ofc-iżapłale i ted ł i ig th f  jńjatęki :h. 
kary ua tych szynkarzy, którzy sprzedawają napoje alko
holowe pijanym osobom.

-s— Dobrzeby było, aby taką ustawę przyjęły wszyst
kie państw a. — zmniejszyłoby się przez to pijaństwo, 
które tyle szkody wyrządza ludziom!

Rozwiązanie szarady z No. 3: 

Z A G A D K A .
Mam jcdnę nogę, 
Chodzić riie mogę, 
Bywam  w kościele, 
I to mówię śmiele,

P o k o r a .

< "hóć po kryjomu.
Lecz w każdym domu 
Każdy mnie ściska,
Do ust przyciska. b0it3u

"bbiiisbjS

O g ł o s z e n i e .
*■* . . . o t

Dnia 22. lutego odbędzie się ua sali Domu Katolic
kiego (św. Marcin 69)

W I E L K A  W I E C Z O R N I C A  
Stow. żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu.
Początek o godz. R9. Po przedstawieniu tańce. 

Ceny miejsc: krzesło rezerw. 1,50 mk. I. miejsce 1 mk. 
II. miejsce 75 fen., stojące 50 fen. Biletów nabyć można 
u p. Koszewskiego, św. Marcin 70.

Sprawy związku
Sprawozdanie sekretarza jeneralnego

Z w i ą z k u  K o b i e t  p r a c u j ą c y c h  z a  r o k  1 9 0 8 .  
(Od 1 stycznia 1908 do 1 stycznia 1909.)

Z dniem 1 stycznia 1909 roku wszedł Związek kobiet 
pracujących w trzeci rok swego istnienia i swej pracy wkoło 
stanu kobiet pracujących. Założony pod sam koniec roku 
1906, rozwinął się tak dalece, że już pod koniec roku 1907 
liczył w pięciu stowarzyszeniach 3068 członków.

Ponieważ liczebny rozwój każdego związku świadczy
0 jego racyi bytu, a zarazem jest podwaliną do wewnętrznego 
rozwoju i pracy w celu osiągnienia wytkniętego celu, przeto 
wypada zastanowić się w pierwszej linii nad

l ic z e b n y m  ro z w o je m  Z  w i jz k u .
Pod tym względem był rok 1908 dla Związku nader 

szczęśliwy. Założono siedem stowarzyszeń. A  mianowicie: 
4 marca „Stow arzyszenie żeńskiej m łodzieży kupieckiej 
w  Poznaniu", które liczy obecnie 182 członków — dnia 
25 listopada dwa stowarzyszenia w Inowrocławiu; jedno dla 
kobiet pracujących w handlu i konfekcyi, pod nazwą „Z goda", 
które, liczy obecnie 82 członków, drugie, dla pracownic fabry
cznych, rolnych i wolnych oraz dla służby żeńskiej, pod na
zwą „Jedność", które liczy 215 członków. — Dnia 6 grudnia 
założono „Stow arzyszenie pracownic fabrycznych w  p a 
rafii św. Łazarza w  Poznaniu", które liczy 190 członków. 
— Dnia 18 grudnia: „Stow arzyszenie kobiet pracujących
w Pakości", 1 19  członków. — Dnia 26 grudnia w Bydgoszczy 
dwa stowarzyszenia: jedno dla „kobiet pracujących w  handlu
1 konfekcyi", 80 członków, drugie dla pracownic fabrycznych, 
rolnych i wolnych, pod nazwą „Jedność", 80 członków.

Stare stowarzyszenia, których było pod koniec 1907-go 
roku pięć, rozwijają się liczebnie normalnie. — Stowarzysze
nie pracownic fabrycznych w Poznaniu, liczące obecnie 955 
członków (w roku 1907-mym 950) wzmogło się, gdy się 
zważy na ubytek pracownic, mieszkających w. parafii św. 
Łazarza, dla których założono osobne stowarzyszenie — Stow. 
prac. konf. w . Poznaniu liczy 7Ó5 członków (w r. 1907-mym 
760). — Stow. kobiet pracujących w handlu i konf. w Gnie
źnie, liczące 184 członków (w ubiegłym roku 188), cofło się 
liczebnie. —- Stow. kat. służby żeńskiej w Poznaniu wzmogło 
się o  im  a; liczy 780 członków. — Stow. pracownię kat. w K o 
ścianie liczy 355 członków.

Pozornie mały przyrost w niektórych stowarzysze
niach, a nawet mały ubytek tłomaczy się tem, że do sprawo
zdania za rok 1907 podano liczbę członków według książki 
członków, w tym zaś roku liczono członków według kart 
kwitowych i kontrolowych, zaliczono więc do liczby członków 
tylko te stowarzyszone, które regularnie opłacają składki 
i chodzą na zebrania. I tak też być powinno. Martwi człon- 
kówie, którzy składek nie płacą i na zebrania nie chodzą, 
przestają być członkami w każdem dobrze prowadzonem 
stowarzyszeniu.

„L iczebny rozwój Związku przedstawia się więc bardzo 
korzystnie; Związek liczył (aż do l.‘ I. 09)

i stowarzyszeń.
dwanaście stowarzyszeń — 4287 członków.

Jeżeli dodamy jeszcze, założone już w roku 1909 sto
warzyszenie kobiet pracujących w Łobżenicy, liczące 196 
członków, to mamy obecnie w trzynastu stowarzyszeniach 
4483 członków.

Związek nasz jest Związkiem ekonomicznym; jako taki 
dąży do tego, by oprzeć swą programową pracę w pierwszej 
linii na silnej podstawie kas centralnych. Dla tego wjrpada 
nam zastanowić się na drugiem miejscu naszego sprawozda- 
nia nad

ro z w o je m  k a s  z w ią z k o w y c h .

K A S A  G Ł Ó W N A
przedstawia się według dochodu i rozchodu, od 1. I. 07 
do 1. I. 08 jak następuje:

D O C H Ó D :
Remanent z roku 1 9 0 7 .....................................................1951,60 M.
Składki miesięczne stowarzyszeń związkowych:

Stow. prac. fabr. w Poznaniu . . 1801,30 M.
„ prac. konf. w Poznaniu . . 1277,56 „
„ kat. Służby żeńsk. w Pozn. 1223,60 „
„ żeńskiej młodz. kup. w Pozn. 256,44 ,,
,, prac. fabr. w Kościanie' , . 812,53 »
„ kob. prac. w band. i konf.

w G n i e ź n i e   397,92 „
„ „Zgoda"  w Inowrocławiu . 55,76 „

„Jedność" w Inowrocławiu 129,82 „

suma 5954,93 M.
Rozm aite dochody:

Z kursów s p o łe c z n y c h  264,55 »
% od kapitału obrotowego . . . 58,15 „
Za śpiewniki   233,70 „
Za Żywoty Św. Pańskich (rabat) 2,00 „
Hymny Ojca ś w . .......................... . 13,00 „

_________ 57L 40 M.
suma 8477,94 M

R O Z C H Ó D :
K a sa  chorych:

Stow. prac. fabr. w Poznaniu . . 687,00 M.
„ prac. konf. w Poznaniu . . 620,00 „
„ kat. służby żeńsk. w Pozn. 106,00 „
„ kob. prac. w handl. i konf.

w G n i e ź n i e ........................... 95,00 „
pracownic w Kościanie . . 88,00 „

suma 1596,00 M. '
Rozm aite rozchody:

„P r a c o w n ic a "    1520,60 M.
Obrona p r a w n a   100,00 „
Agitacya    77,75 „
Druki i f o r m u la r z e  1248,60 „
A d m i n i s t r a c y a   92,38 „ ■
N a d z w y c z a j n e   359,36 „

. 3398,69 M. 

suma 4994,69 M.
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Z E S T A W I E N I E :
Dochód "■ 8477.94

 - R ozc h ó-d~~r~~r~T' ~  i" 3991>?Ł,

W z a je m n a  p o m o c
polega na dwóch kasach pomocniczych, a mianowicie 11,1 
kasie chorych i na kasie posagowej wzgl. pośmiertnej

Kasa chorych — oparta na opłacie miesięcznej (składni 
włączone do składek kasy stowarzyszenia) — wyp aciły 2 ,,i 
stowarzyszonym 159G marek.

Kasa posagowa wzgl. pośmiertna — oparta na syste
mie repartycyjnym (składki zbiera się seryami po 50 len.) -  
wypłaciła 94 członkom 5640 marek posagu 1 7 członkom po- 
śmiertne w wysokości 840 marek, razem 6480 marek. \A ypłaty 
wynoszą 60 marek na posag, 120 marek na przypadek śmierci. 

Bilans kasy posagowej wzgl. pośmiertnej przedstawia
się  ja k  n a s tę p u je :

D O C H Ó D :
R e m a n e n t z ro k u  1907 •    477,65 M .
S to w . p ra c . fa b r. w  P o z n a n i u ..................... 1739.5° »

p ra c  kon f. w  P o z n a n i u ..................... 139° , t °  ,,
„ k a t. s łu ż b y  ż e ń s k i e j ......................... 1145,50 „
„ że ń sk ie j m ło d z ie ż y  k u p ie c k ie j . . . 272,40 „

p ra c o w n ic  w K o ś c i a n i e ................... 208,60 ,,
kob . p ra c . w h an d l. i k o n f. w  G n ieźn ie  4°5 ,5° ,,
„ Z g o d a “ I n o w r o c ł a w .....................  32,00 „

„ „ J e d n o ś ć 11 I n o w r o c ł a w ..................  125,50 „
Z a z n acz k i sp rz e d a n e  w  se k re ta ry a c ie  jen . . 78,00 „
% o d  b ieżąceg o , k a p i t a ł u   8,15 „

suma 5882,90 M.

R O Z C  H Ó D:

94 członkom na posag a 60 marek . . . .  5640,00 M. 
7 członkom pośmiertne a 120 marek . . 840,00 ,,

suma 6480,00 M.

Z E S T A W I E N I  E :
D o c h ó d  5882,00 M,
R o z c h ó d  6480,00 „

Deficit 597,10 M.

W roku 1908 opłaciły stowarzyszone 7 seryi po 50 fen.; 
zapłaciły więc po 3,50 marek.

Do kasy posagowej wzgl. pośmiertnej należało 1799 sto
warzyszonych; a mianowicie; stow. prac. fabr. w Poznaniu 
510, — stow. prac. konf. Pozn. 544, — stow-. kat. służby żeńskiej 
w Pozn. 290, — stow. żeńsk. młodzieży kup. w Pozn. 82, — 
stow. kob. prac. w handl. i konf. w Gnieźnie 106, — „Zgoda" 
w Inowrocławiu 43, — „Jedność" w Inowrocławiu 179, — stow. 
prac. na Łazarzu w Pozn. 45.

Nowe stowarzyszenia, jak w Bydgoszczy, Pakości 
i Łuuzenicy nie mogły jeszcze podać liczby członków do kasy 
pos. i pośm. — stowarzyszenie kościańskie nie należy do kasy.

Dla ułatwienia poglądu na rozwój liczebny stowarzy
szeń związkowych (aż do dnia 1. I.. 09) — oraz stan kasy,

zarazem ze względu na przynależenie do kasy posagowej wzgl.
pośmiertnej, podajemy następującą ta.blicę:-___  ię. -■ - "‘-1 v  ł
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Pracownic fabr. p. wezw. 

M. N. P. w Poznaniu
1905
1888 955 855 100 510 1801 30 1739 50

Pracownic konfekcyjnych 
w Poznaniu

31. 12. 
1906 765 755 10 544 1277 56 1390 10

Kobiet pracuj, w handlu 
i konfekcyi w Gnieźnie

23. 3. 
1907 184 178 6 106 397 92 405 50

Katol. służby żeńskiej 
w Poznaniu

4. 8. 
1907 ' 780 ■ 780 — 290 1223 60 1145 50

Pracownic katolickich 
w Kościanie

27. 10 
1907 335 328 .7 345 812 53 .208 60

Żeńskiej młodzieży ku
pieckiej w Poznaniu

4. 3. 
1908

182 182 — 82 256 44 272 40

»Zgoda« w Inowrocławiu 25. 11. 
1908

82 82 - 43 55 76 32 -

•Jedność* w Inowro
cławiu

25. 11. 
1908

215 200 15 179 129 82 125 50

Pracownic fabr. parafii 
śwr. Łazarza w Poznaniu

6. 12. 
1908 90 188

i
2 45 — - — —

Kobiet pracujących 
w Pakości.

18. 12. 
1908 119 100 19 - — - — —

»Jedność« w Bydgoszoy 26. 12. 
1908 400 400

Kobiet pracuj, w handlu 26. 12.
i konfekcyi w Bydgoszcy 1908 oU oU

Suma: 4287 4128 159 |2144 5954 93 5319 10

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
(L u ty .)

15-go o 8 n a  sa li do m . s to w . p ra c . k o n f. I . o d d z ia ł.
18-go o 8Vi w D o m u  K a t. s to w . p ra c . k o n f. II. o d d z ia ł. 
21-go 1. s ta rs z e  s to w . p ra c . fa b r . 2. n a b o ż e ń s tw o  u P rz e n n  

P a ń sk ie g o . 3. o 5 s to w . k o b ie t p ra c . w  b a n d , i k o n f. 
w  G n ieźn ie . 4. s ta rs z e  s to w . k a t. s łu ż b y  żeń sk ie j. 5. sto w . 
ko b . p ra c . w  h an d l. i kon f. w  B y d g o sz c z y  n a  sa li S p ó łk i 
b u d o w l. ul. W ilh e lm . 5.

24-go o 87= w  D o m u  K a t. s to w . żeń sk ie j m ło d z . kup.
28-go 1. o 2 n a  sa li dom . s to w . p ra c . fa b r. I I .  o d d z ia ł.

2. o 7=5 n a  sa li  dom . s to w , k a t. s łu ż b y  żeń sk ie j.

(M arzec .)
1-go o 87i n a  sa li do m . s to w . p ra c . k o n f. II. o d d z ia ł.
2-go o 8 w  D o m u  K a t. s to w . p ra c . kon f. I. o d d z ia ł.

F. MR0CZK1EWICZ
P oznań, S ta ry  Rynek 59.

* i i  lir Mi *
w materyałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

Specyalność:

W y p r a w y
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 

Ceny s ta łe .

T T T T T T T T T

„ S t e l l a * 4
P oznań , ul. W odna 15

skład papieru i materyałów piśmiennych
poleca w wielkim wyborze

wszelkie artykuły szkólne, karty wizytowe, 
papier list., torebki ręczne damskie itp.

S P E C Y A L N O Ś Ć :
Wielki wybór pocztówek i książek do nabożeństwa.

S Udzielam
9  języka niemieckiego) francuskiego i* an> 
£H B i e l s k i e g o  oraz muzyki. ' — Bliższych szcze- 

?  gotów udzieli Biuro Związku Kob.
V  Poznań, św. Marcin Nr.

• • • • I I



P a r t e r
Tow ary krótkie, Rękawiczki, 

Rritńczochy, W oal ki, W stążki, 
O buwie, Perfum y, Cukierki, 

Cygary, Papierosy, 
A rtykuły piśmienne, Kw iaty, 

Kołnierzyki, Krawaty, Laski.

I P iętro
Konfekcya damska i dziecięca, 

Tow ary łokciow e, Bielizna, 
Trykotaże, G orsety, Parasole.

Ii P iętro
G arderoba męzka i dla chłopców, 

T ow ary futrzane, boa, mufki, 
Kapelusze inęzkie, damskie i dziecięce.

Ili P iętro
D ywany, Linoleum, Firany, Ceraty, 
M aterye m eblowe, Porcelana, 

Fajans, Szkło, Em alia, Lam py, 
Sprzęty kuchenne, G alanterya.

IV P iętro
Zabaw ki, Łóżka, Wózki dziecięce, 

Skład pierza.

W sk le p ie
Zakład czyszczenia pierza.

Kia p a r te r ze
Sprzedaż znaczków pocztowych, 

Sprzedaż biletów do teatru, 
Sprzedaż gazet.

W indy do IV piętra. 
M iejsce do przechowyw ania 

paczek.

Ma I p ię trze
Przym ierzalnia dla Pań.

Na II p ię trze
Cukiernia.

Telefon dla publiczności. 
M iejsce do załatw iania 

korespondencyi 
Książki adresowe. 

Gazety. 
Przym ierzalnia dla Panów.

Na IV p ię tr z e
Z a k ła d  f o t o g r a f i c z n y .  

Gabinet śmiechu.

K. JGNATOWICZ Poznali, Stary Eynek 67)69
=  narożnik ulicy Szkolnej. =

Delikatesy, mina
i towary kolonialne

poleca w wielkim w\ borze po jak najtańszych cenach

M C> Podgórna ulica 1 4 1
•  w i s  y  narożnik ul. Szkolnej.,

J. POPŁAW SKI,
Maszyny do szyciapoleca

najlepsze

Poznan, ul. Bi-marka 7.
przystanek kolei elektrycznej.

pod długoletnią 
gwaraueyą.

Centralna Drogerya•*' (3

S  S j  J .  C z e p c z y ń s k i ,  P o zn ań
o o "

§ 2 - 1  O  cn —
E3 ‘E  %O 2
o  o.-= .  .

jjc ; . S j S  Świece w wielkim wyborze.
°  g j j*  P e r fu m y , mydełka toaletowe,

Rynek 8. —  Telefon 238.
poleca po znanych tanich cenach:

Mydła, mączkę, sodę, proszki i wszelkie 
artykuły do prania.

U  i i wszelkie kosmetyki.
pudry

U . Z  H U R T O W N I E . -  D E T A L IC Z N IE .

" W .  O f f i e i e J s i .
ifcn IW

i
Filia narożnik Posadowskiego

Najtańsze źródło zakupu
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece | 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania szo ro 
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe j

w w i e l k i m  w y b o r z e .
S p e c y a ln o ś ć :  Krem na p iegi.

Znaczki rabatowe. Telefon 367. I

W a rszta t rep a ra cy i. — -----1

Z A K Ł A D  P A L E N I A  F A L B A N  I S U K I E N .
Pr/.jbory do oświitLmia pet ro i, irazu i okowity.

h a n d e l  m ą k i  i z b o ż a
połączony

z handlem tow arów  korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

' i m r  K u p u j ę  “E39
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takuwe, zam ieniam  zboże na mąkę i wszelkie arty 
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a ra n tu je  za  msikę z n a jlep szego  d o 
borow ego, i zd row ego  zltoża.

G. R IT T  ER , Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Fil:a Wonna ul. 19

- T e le fon  «3 . ...

Jedyny polski 
najw iększy zakład spec.

damsko-fryzyerski
P. Jankowska,

Poznań, św. Marcin 78.
' Wykon, wszelkie wyroby z włosów.

Czesanie w domu i poza domem.
• Zam ów ienia z prow incyi wykonuję i odsyłam od* 
. wrotną pocztą. - Cham pooing m ycie głowy

Wp jwm krawcowe
nu ub io rk i w lepszych fa
sonach >/8 znajdą stułę zatru
dnienie p [zv dobrej i łacie.

1 . KUŻAJ
F ab ry k a  trarde oby m ęskiej

Wielkie Garbary i 9. 
C ± JEL.

Potrztb.ie panny
d<> s z y c i a  g a r d e r o b y  d l a  
c h ło p e r iw  n a  s t a ł e  z a -  
I r u d u i e a i e .  Zgłusz przyjm.

A. Griill, Poznań,
Środka rynek nr. 3

=  II. piętro na prawo. =

F o sZ U h u ję  m ie j s c u  ju lio

panna do dzieci
lub jako kwiaciarka
w składzie kwiatów Zgłosze
nia przyjmuje Adm. „Gazety 
dla Kobiet’*, św. Marcin 69.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J a c h i m o w i c z ć w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. W ojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.

Dodatek.



D O D A T E K

SKARB.
O P O W I E D Z I A Ł  S Z C Z E P .

Kędy okiem rzucić, puszcze lesiste się ciągnęły, 
czarne n by otchłań i jak ona głuche a tajemnicze. 
Wśróu nich rzeki i strumienie szemrały a nad niemi 
tu i owdzie wznosiły się sadyby ludzkie. Ziemi było 
w  bród, za to Judzi mato. O jutro się nie (roszczo
no; rozkrajałeś ziemię pługiem i ziarnko w nią w rzu 
ciłeś — ona kopę oddawała; w  boru zwierz cię przy
odział, nakarmił, pszczółka miodem potraktowała, mu
rawa rydzem i jagodą a rzeka smaczną rybą. ściąłeś 
dębczaka — już-ci jest i chata z obejściem, a w niej 
ognisko i łoże ze skór borsuezych. Wstać było o świ
cie i parę wołów do pługa zaprządz, a coś do za
chodu słonecznego ograniczył to twoje, nikt ci tego 
zaprzeczyć nie śmiał. Żyli ludzie jak w bajce i tylko 
w  baśniach, przekazywanych z pokolenia na pokole
nie, opowiadają o nich.

Zdarzyło się : a  owych czasów, że przez bór gę
sty, gdz e śn eg się ułożył po pas, szło dwóch ludzi, 
kosturami drogę sobie torując. Jeden z nich, starzec, 
brodę miał mleczną, policzki zapadłe a rysy łagodne, 
dobroc ą tchnące; drugi, w sile wieku, o śmiałem, o- 
twartem spojrzeniu, podtrzymywał go, z drogi mu 
gałęzie suche i inne zawady usuwał. Nie byli to mie
szkańcy tej ziemi, odzież zdradzała cudzoziemców.

— Smutny to kraj — odezwał się młodszy — nie
bo w c ąż  zasępione, dokoła puszcze bezbrzeżne, w 
któsych wilki wyją a wicher im wtóruje. Zieloności i 
słońca tyle, że ledwie na nie popatrzysz, już zamiast 
nich śnieg płatami spada a wicher po swojemu za
wodzi.

— Ale w kraju tym ludzie żyją w  grzechu, cho
ciaż sami o tem nie wiedzą, kłaniają się i czczą bał
wany z drzewa ciosane — zauważył starzec — obo- 
wiązkem naszym zdjąć im z oczu łuski i prawdę o- 
glosić, wyprowadzić z grzechu, żeby ich dusze zba
wić !

— Dziwię się nieraz, ojcze Iwonie — rzekł młod
szy — czem to się dzieje, że wam sił staje na tyle 
trudów, chociażeście tyle wiosen przeżyli. Jam prze
cież przy was pacholę, a często tracę ochotę.

Siarzec westchnął.
— Hilderyku mój — odparł — mnie wiara krze

pi, ona to brzemienia wieku uczuwać mi n'e daie, 
odmładza serce. Tyś jeszcze nie poznał nauki Syna 
Bożego gruntownie.

— Ojcze Iwonie — zawołał, ręce składając, Hilcle- 
ryk — powiedzcie, proszę, co czynić, żeby ją po
znać?

— Wierz gorąco, kochaj Boga nadewszystko a bli
źniego ;ak sieb'e samego.

— Wciąż powtarzacie jedno i to samo — rzekł za
smucony Hilderyk. — Snać nie godzien jestem łask', 
skoro oczy moje, tak jak wasze, nie widzą.

Ż Y C I E .

I czemu płakać, gdy szczęście o d p ły w a ?
Ł za  w  szybkim  pędzie w s t rz y m a ć  go nie zdoła. 
Rzuć tylko okiem zroszonem  dokoła, 
Szczęście 11 abezdnic g robow em  spoczyw a.

Czas na sw ych  skrzyd łach  i m łodość p o ry w a ;  
P o łysk  łudzący szczęścia  się rozpłynął,
A gdy się groźno św iat  oczom rozwinął, 
N ajtkliwsze se rca  potarga ł ogniwa.

W szak  życie nasze m a szczęścia  niewiele 
I łzy przelane głuche roszą g łazy ;
M arą są szczęścia  łudzące obrazy.

Lecz ból i sm utek dos taw szy  w  udziale 
Czem uż nad jednem łzy  ronić cierpieniem. 
Ody całe życie jest ty lko w estchn ien iem ?

Jis. Karol Antoniewicz.
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A dokąd to. i skąd sp eszycie,, ludzie .dobrzy? 

Samówtór o takiej porze iść przez las, gdzie maru
cha i  wilki po zbójecku gospodarzą.j. Odrazu po
znać, żeście z daleka.

Zapytywał średniego wzrostu i również wieku śre
dniego mężczyzna, o twarzy poczciwością nacechowa 
nej; ubrany byt w  kożuch doś.atni, pasem rzemiennym 
ściągnięty, na głowie mtał kołpak futrem żbika obło
żony, skórznie na nogach, powrozami podkręcane; w 
ręku oszczep trzymał, u  pasa mieczyk przywiesił, ko- 
saćcowego kształtu, niemieckiej roboty, i siekierę ka
mienną, na dębowej rękojeści osadzoną.

— Bóg z tobą, człowiecze - -  odparł Iwo przysta
jąc, odgadłeś, żeśmy z daleka.

— Zdrożenie po was widzę — przerwał spotkany
— chata moja niedaleko, tylko patrzeć; w  niej spo
czynek znajdziecie, ognisko i posiłek. Nie obawiajcie 
się; jestem Miłosz, kmieć wolny, znają mnie ludzie. 
Pójdźcie, drogę wskażę.

Nie czekając odpowiedzi, ruszył, a za n 'm  Iwo i 
Hildęryk.

Zagroda Miłos a ukazaia się wkrótce; była często
kołem oprowadzona, wszystko w niej zdradzało do 
statek, ład, oko pańskie, co to konia tuczy bez niczy
jej krzywdy. Chata z okapem stała na miejscu pod- 
wyższonem, z połaci niewieściej śmiechy i pieśni do 
chodziły, w  mę kiej było pusto, chociaż na ognisku 
płonęły polana, z wesołym trzaskiem.

— W dobry czas witajcie i z dobrą wolą gościnę 
przyjmijcie: czem chata bogata — zapraszał Miiosz 
gości. — Zadra, sam tu a żywo ! — dodał głos pod
nosząc.

Wpadł parobek, okiem rzucił i już wiedział, czego 
pan żąda; po chwili na stole misy z jadłem dymią- 
cem się zjawiły i dzbany z miodem,, snąć lipcetn, bo 
gdy- je wniesiono, wonność się po izb'e rozeszła.

Gospodarz ustawicznie gości do jadła nakłaniał, 
kubki im podsuwał, ale oni leciwie że tego i owego 
dotknęli.

— Nie smakuje wam gościna u mnie — odezwał 
się z żalem w  głosie Miłosz.

— Broń Boże, cłobry kmieciu — zaprzeczył Iwo — 
w  życiu nic lepszego nie jedliśmy, ale nie nawykliś
my do obfitego posiłku. Miło się gości u was, bo 
zewsząd poczciwość wyziera; gdyby jeszcze i prawdy 
nic nie zasłaniało...

Miłosz z pocłziwieniem na mówiącego spojrzał.
— Ja  przecież inaczej żyć nie umiem, jak prawdą

— rzekł.
— Prawda jedna tylko jest: jako ponad światem, 

w  niebiesiech, jeden, prawdziwy Bóg zamieszkuje, a 
wy, Miłoszu, widzę, że jej nie uznajecie.

To rzekłszy, Iwo ręką wskazał w róg chaty, gdzie 
na desce, pod ścianą, stały wyobrażenia bałwochwal
cze, z drzewa rzezane.

— A, rozumiem teraz — rozśmiał się Miłosz — 
z innymi bogami trzymacie, więc moje wam się nie 
podobają.

— Powiedziałem wam, kmieciu, że wyznawani je
dynego, prawdziwego Boga - na to Iwo — z towa
rzyszem moim przywędrowaliśmy ze stron bardzo da
lek ich /aby  zjednać was dla Chrystusa...

P o  raz pierwszy w  chacie rozbrzmiały tak dziwne 
słowa; Iwo mówił długo: o Narodzeniu i Męce Zba
wiciela. Miłosz słuchał uważnie, ale znać trudno mu 
byip odrazu zrozumieć, bo głową wstrząsał a w koń- 
cuprzekł:

u  ofawładStie,; zdąpiuj
WciSP °^ctfefeśzyciifLjfećti SlPę ocl mąk
obronić.' ońsa v n v M ’X̂/(fes

Znów H u  kapłan jął tlbniaczyć, wówczas clo izby 
weszła rodzina Miłosza: M.ada, żona, z dwojgiem
dzieci, Włastem i Lubą. a za mą wsunęła się ezeiadz. 
Nie w zwyczaju było, iżby się niewiasty oczom gości 
narzucały, ale do św.etlicy zwabiła je ciekawość.

Słuchał Miiosz bacznie, słuchała Młąda i czeladź, 
ale opowieść najwięcej zadęła W.as.a i Lube. Brat i 
siostra mało s.ę różn.li wiekiem, ciwadześc.a niespeł
na widzieli wiosen; podobni by u do siebie z twarzy 
a urodziwi jak rzadko; Lubą kosy niby len jasne mia
ła, cko moare, usta do w.sni podobne, a smagłość 
topoli; Własł rozumnie patrzył brękitnemi oczyma, u- 
sposobienia był statecznego, nie lubił zabaw pustych, 
za to w p eśniach s ę  kochał ckruune.

— Opowiadajcie jeszcze — rzekł c!o Iwona, gdy 
ten mówić przestał — tak prawicie składnie, że rau- 
bym was ciągle słuchał.

— Dosyć bo już o tym Bogu — przerwał Miłosz 
— On d a was najmilszy, dla nas milszy Światowid. 
Nie godzi się innymi bogami pogardzać, zemśc.ć się 
mogą. ;

iwo amutnie głowę pochylił.
— ŚwiatGwid wasz i wszystkie inne bogi to dre

wno, to kamień, to iaisz ! — rzekł clob tn.e — wi
dzę, że w.e e jeszcze czasu upłynie, zanim wy, kmie
ciu, i bracia wasi poznacie s.ę na prawdzie. A może 
też cud się stanie: Pan nad Pany upragnioną chwi ę 
tryumfu curzcściańskiego przybliży...

Do izby wszedł z trzaskiem nowy gość: chłop
wysoki, z rozrosłemi barami, grubym, żylastym kar- 
k em, twarzą szpetną, nalaną znać od nadmiaru trun
ku; głowę przykrywały mu kudły rude, oczy się ko
siły, usta wyłamywał uśmiech złośliwy.

A toż co? — wo.al stanąwszy w  progu — 
święto u was Miłoszu; widzę, gości mac.e.

Luba ujrzawszy wchodzącego, picrzchnęła z  izby 
jak spłoszona wiewiórka, za nią poszła Miacła i cze
ladź, wszyscy r ą c h ę n ie  na przybysza spoglądali.

— Siada /.je Jannierzu — rzekł gospodarz, wska
zując ławę -~ mili goście nawiedzili chatę, ale i was
enemie wici/

Nie prawda ! Nie prawda ! -  zaśmiał się Jar-
m:erz, sadowiąc się i łapczywie po dzban sięgając — 
gdyby jak mów sz było, n ie . zaprzeczałbyś mi Luby. 
Dziewka urok na mnie rzuciła, rozum przez nią . t r a 
cę, a tyś się uparł i przyrzec jej nie chcesz.

— Zmuszać jej nie będę — niechętnie rzekł Miłosz 
— kogo upodoba, niech len ją do chaty bierze, Có
żem winien, że na ciebie patrzeć nie może?

— Wineneś, bo z ciebie taki ojciec — przerwał mu 
Jarmierż — słyszane rzeczy, żeby dzieciom wolę da
wać, jeszcze dziewce...

Goleń dzika z misy garścią pochwycił i zaczął jeść 
żarłocznie, dogadując:

— Baba z ciebe, Miłoszu, wierutna baba. Docze
kasz się, że ci dziewkę gwałtem porwę, bo mi cier- 
pliwości brak. Cóżem to ja, nie kmieć jak ty? Mało.,i 
dobra w  komorach u mnie leży? Piasiego mleka brak 
chyba będzie1 dziewce twojej za mną... j. j

— Ot, po co żarnami wiercieć. skoro mąki z tego 
nie będzie — rzekł Miłosz — gadamy z sobą, zapo- 
m nająć o gościach.

— Niech ich tam ! — mruknął Jarmierz, gryząc 
keść tak silnie, że trzaska-a głośno — co to za jedni?

— Z daleka się opowiadają.
— Kupcy?



— Tak — odparł Iwo — kupujemy grzechy wasze, 
płacąc zbawieniem was:ej duszy.

Łypnął na niego oczyma jarmierz, a spostrzegłszy 
na piersiach krzyż srebrny, .misternej robciiy., głową 
kiwnął. z  j ;

— Znam was... Z końca świata do nas ściągacie, 
żeby. czary czynić-i ludzi baiamucty/ami ęgiUj^iąć. O  
Bogu ;o p ó % y h tęi^  $  igć ^ a L ^ k m  
żu przybić; namawiacie, zeby kontyny palie, oawnych 
Bogów .powyrzucać a waszego. uznać, krzyże stawiać 
i ofiary składać przed niemi.

Odsapnął Jarinierz i dalej ciągnął:
— Słyszałem to cd Mściwoja, co hen po świecie 

się włóczył... A 110 — ja myślę, że baśnie prawic.e 
a naprawdę jesteście szpiegami, których nasyłają Niem
ce, łakomi na dobro nasze... Na gakźby was, ot — 
nie czekając.

(D okończen ie  nastapi) .

To czw oro  nam obficie p rzy jac io ły  daje: 
Cnota, p rzy  s tateczności, hojność, obyczaje ;  
Kto cnota, s tatkiem  świeci, hojno chleba daw a, 
I ludzki jest — takiem u przyjació ł dostaw a.

Książęta państwa roślinnego.
Do najpiękniejszych ty p ó w  roślinnych należą 

palmy, cechujące się obok wdzięku, w ysm ukłością ,  
giętkością i m ajes ta tyczna  pow agą. P a lm a  zaw sze  
jest imponującą,- czy  to tw o rz y  s łaba  trzc inę  podo
bną bam busom , przenoszącą  w yso k o śc ią  bujne t r a 
w y  —  czy  reprezen tu je  kró low ę lasów, w ynios łą  
jak  kolumną k ó rn ic k a .  W  tym  ostatnim razie, pal
m a  jest najw spania lszą p rzedstaw ic ie lką  św ia ta  ro 
ślinnego s trefy  gorącej.

Liczna rodzina palm obejmuje p rzeszło  sto g a 
tunków , nie p rzek racza jący ch  niu-dy g ran icy  s trefy  
gorącej.

N a jw łaśc iw szvm  klimatem dla palm, pow iada 
p rzyrodn ik  Humboldt, jest ten, k tó rego  tem p era tu ra  
nie przechodzi 20 stopni ciepła. W  palmach, k tóre  
s łynny p rzyrodn ik  Linneusz n azw a ł  Książętami pań
s tw a  roślinnego, uży teczność  łączy  się z pięknością 
kszta łtów . W  rzeczy  samej d rz ew a  te zaopatru ją  
ludność We w szy s tk o .  Daja jej d rzew o  tak  tw ard e ,  
że z niego w y ro b ić  m ożna doskonałe s t rza ły  do łu
k ó w  — naczynia  w y tw a rz a n e  z pochw  (spatha) 
k w ia t  o tacza jących  — rua te rye  tkane  z włóknistej 
opony ow ocow ej,  sznury, nici ipożywienie, (o rze
chy  kokosow e, daktyle ,  sago), cukier, wino i a lko
hol, pozysk iw ane  z soku palm, oliwę i m asło o t rz y 
m y w an e  z pestek  n iek tó rych  gatunków , w reszc ie  
w osk  i m a te ry e  lecznicze, w y p ły w a ją c e  z kory .

O sobliw szym  jest sposób o w ocow an ia  palm. 
Rośliny te są rozdzieino-płciowe. to jest, jedne d rze 
w a  w y d a ją  k w ia ty  nasienne zaw iera jące  nasienny 
pyłek  żó łty  (pollen), w  drugich zaś  znachodzim y 
k w ia ty  ow ocow e. O tóż w iadom o, że do z a w iąza 
nia ow ocu potrzebą, ab y  te ostatnie opruszone zo
s ta ły  pyłkiem Ikwiaiów nasiennych  stąd też, gdy 
palma oWdćówa przedzielona jest od nasiennej zby t  
w ielką  odległością, pozostaje w ó w c zas  bezpłodną.

Na tych  odosobnionych drzew ach , rolę i opylania 
spełniać m ogą tylko w ia t ry  i ow ad y ,  p rzenoszące 
pyłek  nasienny. S p raw d z i ły  to liczne dośw iadcze
nia. Jeden ze s ta ro ży tn y ch  pisarzy  podaje, że pal
m a o w o co w a w  O tran te , opylona zosta ła  p rzez  p y 
łek palm y nasiennej, istniejącej w  Brindes, to gest 
odtegłeron dwid-M eńpółŚfeief Nie będźiefń^ !̂ 4 ‘te,- 
mu dziwić, gdy zw róc im y  uw agę na słynne desżcże 
s iarczyste ,  p rzejm ujące lud t rw o g ą  w  w iekach śre,- 
dnich. Deszcze te, b y ty  nie czeni innem, tylko 
chm urą pyłku nasiennego, unoszona przez  w ia try  
z lasów iglastych i spadającą  na wsie, w  znacznej 
odległości od tych lasów  pozostające.

W  Algieryi i na ca łym  W schodzie  sztucznie o py
lają palm y. W  Egipcie w  miesiącu lutym  lub m a r 
cu, pochewki k w ia to w e  (Spatha) palm y daktylow ej 
(Phoenia dactylifera), obejmujące k w ia ty  nasienne, 
rozłupują jak  ty lko dojrzeją, a następnie rozdzielają 
pyl nasienny na cząstki. Robotnik napełnia nim k a 
piszon burnusa , poczem  posiłkując się sznurem  opa
su jącym  m u biodra a za razem  i trzon  d rzew a, 
w d z ie ra  się z p rzedz iw ną  zręcznością  na szczyt 
palm y, unikając ukłucia os trych  jej igieł liścien- 
liych, rozcina nożem  o w o co w e  pochew ki kw ia tow e 
i w rz u ca  w  nie py łek  nasienny.

Melville, opisując lasy  palm y kokosow ej (Cocos 
riucifera) na Taiti, now iada :  „Z rana  sinaw e m gły  
unoszą się nad d rzew y .  p rzez  k tóre  p rzedziera ją  się 
za ledwie słabe promienie słońca. W szędzie  panuje 
u roczysta  cisza — w sze lako  około południa, z a c z y 
na n ap ły w a ć  od m orza  odśw ieża jący  p ow iew  w ia 
tru, a w ó w c zas  każdy  liść pahny  d rga  i szepce z 
sąsiednim, chw ie jąc  się tern gwałtow niej,  im w ia tr  
jest silniejszy. Ku w ieczorow i ca ły  las faluje jak 
m orze, z w dzięk iem  m ajes ta tycznym , k tó rego  o k re 
ślić n iepodobna1-.

W y r a z  daktyl, pochodzi p raw dopodobnie  od 
s łow a greckiego dactulos, oznaczającego palec, 
gdyż  w  istocie ow oce palm y dakty low ej są  paleza- 
stemi. B ądź co bądź, d rzew o  to jest jednym  z naj
w spania lszych . —  Ł u sk o w a ty  trzon  jego wznosi się 
często do w ysokośc i siedmdziesięciu stóp polskich, 
a koronę jego tw o rz y  olbrzym i pęk liści p ie rza 
stych, 10 do 14 s tćn  polskich długości mających. 
K w ia ty  palm y dakty low ej w y d a ją  kolosalne bu
kiety, zw an e  kolbami (spadix), ow oce zb ierać  m o
żna po up ływ ie  cz terech  lub pięciu m iesięcy od 
rozkw itu . Pa lm a ta  w y d a je  od 3 do 11 gron z k tó 
rych  każde w a ż y  20 do 40 funtów.

P iękność  palm d ak ty lo w y ch  w e  w szystk ich  
w iekach  zn a jd y w a ła  wielbicieli, pow iedzieć można, 
że pod ich cień chroniła  się kolebka cywilizacyi. 
Liście tego d rz ew a  zw ano  palmami, ztąd  pow sta ła  
n azw a całej rodziny. U ludów s ta ro ży tn y ch  liście 
te pośw ięcano  zw ycięzk im  bohaterom , w  później
szym  w szak że  czasie, palm y s ta ły  się symbolem 
m ęczeństw a. O jczyzny  palm y dakty low ej należa
łoby  poszukiw ać na W schodzie, w szak że  ho d o w a
ną jest głównie w  kraju  Afryki północnej, zw anym  
Bileduldżeryd, k tó ra  to n azw a  w  języku  arabskim  
oznacza kraj dakty lów . —  Tu palm y tw o rz ą  p rz e 
pyszne, lasy, k tó ry m  w dzięku dodają d rz ew a  c y 
try n o w e ,  p om arańczow e i g rana tow e , w yz iew ające  
w oń balsamiczną.

S ta roży tn i odróżniali rozm aite  gatunki palm d a
k ty low ych , z pośród k tó rych  k rzew iące  się w  okoli
cach Jerycho , uchodziły  za n a jp ięk n ie jsze , ; Z o w o 



4  —

ców  tych  palm uży tku ją  w  p rzerozm aity  sposób. 
Ś w ieże  są  soczyste ,  w ielce zasobne w  cukier, a 
poddane silnemu ciśnieniu w y tw a rz a ją  syrop , z w a 
n y  miodem dak ty low ym , k tó ry  s łuży  do różnych 
uży tków . Z ow oców  tych  o trzym ują  niemniej w i
no, alkohol i m ączkę, w  k tó re  to produktu  zaopa
tru ją  się k a raw an y .  Z w y su szo n y ch  daktyli p rzy-  
spasabia ją  ziółka, skuteczne podobno w  chorobach 
piersiow ych.

Pochy lone  w iekiem  palm y dak ty low e, nie w y 
dające już ow oców , nie - p rzes ta ją  jednak b y ć  u ży 
tecznem u K ra jow cy  odzierają  je z liści, nacinają 
u w ie rzcho łka  i podstaw iają  naczynia, w  które 
sp ły w a  sok z w a n y  w inem  palm owem , s tanow iącem  
napój p rzedziw ny. D rzew o  palm y dakty low ej jest 
miękkie, liście jej s łużą do różnych  uży tków , w y 
rab ia ją  z nich koszyki i kobierce, a z włókien tk a 
niny i sznury ,  w reszc ie  szczątki tej palm y dają nie
z ły  m a te ry a ł  opałow y.

Sagow nice  (M etroxylon). czyli palm y w y d a 
jące tak  zw an e  w  Indyach Sago, rozradzają  się w  
kra inach  podzw ro tn ikow ych  Azyi i Afryki.

Sago jest m ączką  o trz y m y w a n ą  z rdzenia t rzo 
nu (Stipes) wielu ga tunków  palm — najprzedniejsza 
pochodzi z Sagow nic, najlichsza z S ag o w ca  (C y- 
cas). Sago w p ro w ad zo n em  zostało  do E uropy  do
piero w  połowie XVIII wieku, s tanow i pożyw ienie 
lekkie, posilne, w zm acnia jące  organizm  dziecka i 
s ta rca ,  a niemniej w y d a je  wino kolorow e, odurza
jące, pieniące się jak szampan.

P a lm a  kokosow a (Cocos nucifera), należy do 
d rz e w  najozdobniejszych, trzon  jej w y sm u k ły  
wznosi się do w ysokośc i  70 do 104 stóp polskich, 
czoło jej w ieńczy  paraso l kolosalnych liści p ie rza
stych. O w oc z razu  zielonawej lub fioletowej b a r 
w y , obejmuje ziarno białe z tk an k ą  ścisłą, z a w ie ra 
jącą płyn m leczny  w ielce przv iem nego smaku, gdy  
jest świeże. Z kokosów  w  rozm aitych  fazach ich 
dojrzew ania ,  użytkują k ra jow cy . O dy miękkisz 
o w o co w y  p rzed s taw ia  spójność śm ietany, nadają 
mu n azw ę  mleka kokosow ego, k tó re  pomieszane z 
cukrem  i m ateryarni arom atycznem i,  spożyw ają. 
Ziarno kokosow e całkiem  dojrzałe, m a sm ak o rze
cha laskow ego, zm ieniający się w sza k że  w  niedłu
gim czasie, s tąd  też kokosy  p rzychodzące  do Eu
ropy, nie mogą d aw ać  nam żadnego w yobrażen ia  
o p rzedz iw nym  smaku, jakim się odznaczają, będąc 
zbierane w  stosownej porze w  kraju o jczystym .

Pa lm a kokosow a krzew i się w  całej strefie .go
rącej, lubi sąs iedz tw o  m orza , rów nie  jak lud za 
m ieszkujący  brzegi oceanu Spokojnego, dla którego 
rośliny te są  n iezbędnym  w arunk iem  życia. W  rze
czy  samej, trzon tych  palm, liście, w łókno  i ziarno, 
daje im schronienie, odzież, napój upajający i leki 
zbaw cze  w  n iek tórych  chorobach. P a lm a  kokoso
w a , równie jak dak ty low a, s tanowi dla kra jow ca 
fortunę. Pa lm a trzc inow a (Calam us Po tang),  w y 
smukła, giętka, wijąca' się, d o ra s ta  niekiedy 520 
stóp. W  Indyach znaćhodzim y tego rodzaju palm y 
z łodygam i pó łto ra  calowej grubości, k tó re  p rzerzu 
cają się z jednego d rz ew a  na drugie, lub pełzają po 
zięmi jak weże, przejm ując dreszczem  trw ogi nowi- 
cyusza  w ęd ro w ca ,  p rzeb y w ająceg o  łasy. Łodygi 
tych  palm k rz ew ią  się n iekiedy w  tak  ścieśnionej 
kolumnie, że tw o rz ą  sieć nieprzenikliwą, n iedostę
pną, niety lko dla p taków , ale naw et dla ow adów .

W y rab ia ją  z nich laski, giete sprzęty , sznury  nie
pospolitej m ocy, opierające się targnięciom uw ię
zionego w  nie najdzikszego słonia, a niemniej sil
ne liny m asztow e.

0  *

Ż ar to w ać  z cudzych nieszczęść nigdy się nie godzi, 
Bo któż z nas swem i rozrządza  losam i?
Dziś, co zam ierzym , w szy s tk o  się powodzi.
Ju tro  być możem nieszczęśliwi sami.

Górecki.

0

WESELE W KRAKOWSKIE!.
W p a trz y w s z y  się głębiej i uważniej w  z w y 

czaje ludu wiejskiego, zobaczym y, że obrzęd w e 
selny, z łączącemi się z nim ośw iadczynam i czyli 
sw atam i, i m nóstw em  szczegółów , jakie się w e  
w szystk ich  okolicach naszego kra ju  p rzechow ały ,  
sięga bardzo  odległych w ieków .

O brzęd  ten, jak dziś się odbyw a, tak  się od
b y w a ł  w  P ias tow ej dobie, w  czasach pogańskich, 
a reiigia chrześciańska, w  gruncie rzeczy  nic nie 
zmieniając, b a rw ę  mii ty lko zew n ę trzn ą  dała  i po
w a g ę  swoją,

Lud nasz bow iem  i w  o w y m  okresie by ł  cichy, 
gościnny, pełen miłości bratniej, szanujący  w y so k o  
zw iązki rodzinne i pa try a rch a ln e  życie. P ie rw s i  
Apostołowie, zna lazłszy  takie p o d s taw y  w  ch a ra 
k te rze  pokoleń '-ozsiedlonych w  obszarach nadw i
ślańskich, nie wiele mieli t rudu  w  zaszczepieniu 
zakonu C h rys tusow ego , k tórego  najw ybitn ie jszem  
znamieniem jest w łaśn ie  m iłość bliźniego. R ozu
mnie i z łagodnością p raw dziw ie  apostolską pozo
stawili ludowi jego zw y cza je  i o b rzędy  miejscowe, 
które się godziły z zasadą  w ia ry  chrześciańskiej, 
dodając do nich w łaśc iw e cechy  nowej nauki Z baw i
ciela. A lud ją zrozumiał, bo ona jego uczucia ro z
w ijała  lepiej, podnosiła duchow o i harm onizow ała  
z jego pojęciami.

Jeżeli z jednej s tro n y  starali  sie w y tęp iać  zabo
bony  pogańskie, w raz  z posągami i św iątyniam i, 
z drugiej, wiele obrzędów  pozostawili nietkniętemi, 
k tóre  nie s ta ły  w .sprzeczności z w yobrażen iam i 
chrześciańskiemi.

W szys tk ie  w łaśn ie  te cechy miał w  sobie ob
chód w ese lny . P a t ry a rc h a ln y  obyczaj tu się roz
w ijał w  całej swej okazałości. M łody parobczak , 
w  to w arzy s tw ie  sędziw szego  wiekiem  S w ata ,  szedł 
do cha ty  rodziców  swojej ulubionej dziew uchy, 
gdzie miał nadzieję, że nie dostanie grochow ego  
w ieńca i przez  jego usta  prosił o rękę  ich córki.

D ziewczę w cześnie  wiedzia ło  o p rzybyc iu  spo
dziew anych  gości, czekało  ich z upragnieniem  i bi- 
jącem sercem.

W chodzą  do izby, na progu ukłon oddają w ra z  
z powitaniem , rodzice z ł a w y  pow stają , chętnem  
sercem  a w eso łem  obliczem przyjm ując p rzyby łych ,  
o w ą  s ta rą  przypow ieścią ,  a w yborn ie  malującą 
piękną s tronę cha rak te ru  ludow ego:

„Gość w dom — Bóg w  dom “ .
Na ich w idok dziew czę się ś rom a, i w edle  od

w iecznego zw ycza ju  ucieka za piec, albo do ko



mina, udając, że nie pojmuje powodu, tak nie spo
dziew anych  gości.

P iosnka ludow a znana tak  w  Krakow skiem , jak 
na M azowszu, tę chwilę dobrze  maluje:

Kiedy sw a ty  przyjdą.
Ja  za piecem siedę.
Niby p łakać zacznę,
W  rzeczy  rad a  b ę d ę !“

Z całą  praw dą, choć poe tyczny  dał nam obraz 
ludu K rakow skiego  Kazimierz Brodziński w  znanej 
sielance „ W ie s ła w 11, a znał go dobrze, bo się po
m iędzy nim w y ch o w ał,  w yn iańczony  p rzez  kobiety  
wiejskie, k tó re  napoiły jego zacne serce  pieśnią 
i miłością dla ludzi. Za c-zasów w łaśn ie tych, w  k tó 
rych  ją pisał, był jeszcze zw ycza j,  że s tan ąw szy  za  
p łotem  podw órka , a bliżej okien cha tv  S w a t  z za 
lotnikiem zawodzili razem  pieśń, co oznajm iała po
w ód  ich p rzybycia . P ieśń  te, k tó rą  p rzyw odzim y, 
Brodziński naśladow ał z ludowego śpiew u i wiele 
w y ra żeń  w  całości z p ie rw o tw o ru  zachow ał:

„G rzęda  kw iatam i osnuta,
Kwitnie ro zm ary n  i ruta,
Na okienku w ianek  leży.
Je s t  tu córka  dla młodzieży.
P rzy jdz ie  młodzian z obcych błoni,
Ojcu, m atce s i t  pokłoni.
Zerw ie  panna sw oje  kw iaty ,
Do teściowej pójdzie chaty .
R az ostatni ro zm aryny ,
U w ieńczycie  skroń d z iew czy n y ;
Zielona ru ta  na grzędzie.
Nikt cię po lew ać nie będzie!
S krom na chatka choć uboga,
Za rządnością  pomoc Boga!
S roka  sk rzeczy  na jaw orze .
P an n a  stroi się w  komorze.

O tw ierajcie! przyszli  goście,
I ochoczo w  dom zaproście,
Chociaż obcym  bądźcie radzi,
D obra  nas tu chęć p ro w a d z i!“

O brazek  nasz  p rzeds taw ia  stro je  w ese lne  w e  
w si Modlnicy pod K rakow em .

Jakko lw iek  strój K rakow iaków  już sam  z sie
bie dosyć  jest s tro jnym , nabiera  on w iększej jeszcze 
strojności w ó w czas ,  g dy  w łościanin przystępu jąc  
do w ese la ,  dorzuci doń wiele  jeszcze szczegółów , 
okazałość  jego podnoszących i w szy s tk im  przybo- 
rom  w  stroju u roczyste  nada jących  znaczenie.

Osobliwie sza ty  n rzeczonej i jej druhen, a  m ia
nowicie p rzystro jen ie  g łow y, n iezw yk łym  jaśnieją 
b laskiem dzięki sutem u upięciu i barw istośc i  m ate- 
ryi, w stęg ,  k w ia tó w  i blaszek.

Kapelusz pana młodego jako i d rużbów  zdobi 
w ten czas  tak  zw an a  różczka, pęk różnych  k w ia tó w  
i ziela, czasami ga łązka  choiny, ozdobiona pozłotką 
i paw iemi piórami. Różczki pana młodego i dw óch 
bliższych d rużbów  b y w a ją  potrójne, w iększe  od 
innych; koszt ich zakupna i uwicie należą do s ta r 
szej d ruhny, k tó ra  także  kupuje w stążk i dla d ru ż
bów . U żupana lub kaftana zaw iesza  pan m łody 
chustkę kolorową.

Panna  m łoda i d ruhny  mają w ianki maleńkie ze 
św iecideł lub z choiny, nakrapianej pozłotką i upię
cie g ło w y  z 9 w s tąż ek  różnobarw nych , sp ły w a ją 
cy z ty łu  g ło w y  na plecy. Sześć  w s tąż ek  upiętych 
na przodzie  zow ią  motylem, a t r z y  z ty łu  lotkiem. 
Z pośrodku kw ia tów  i w s tąż ek  wznosi się ga łązka  
rozm arynu , a n iekiedy airtu, koraliny  lub bukszpa
nu. Idąc do ślubu, zw iesza  i panna m łoda chustkę 
kolorow ą od pasa lub p rzew ięzuje  się takow ą.

0

Państwo młodzi, druhny i swaclta w Krakowskiem.



D E W O C Y A .
Czem  zielsko w  p ięknym  i s tarannie  u trzy m a

nym ogrodzie, czem brzydki • w rzó d  na zd row em  
ciele, tem jest d ew o cy a  w  obec p raw dziw ej po
bożności. „
- iitijJewocya je s t  fal szy  w ąv 'pozrwną tylkolpobożnefib 

ścią, k łam stw em  i najgorszą  obłńdą, jes t  niejako 
k a ry k a tu rą  pobożności. v : , t On _

Czem u d ew o cy a  spo tyka  się daleko częściej 
u kobiet niż u m ęż c z y z n ?  nie trudno  odgadnąć,

U m ysł kobie ty  z n a tu ry  więcej płytki, d ro 
b iazgow y  i ro zp rasza jący  się w  szczegółach , czę
sto nie zdolny w n iknąć  w  istotę rzeczy  boskich, w e  
w łaśc iw ą  t re ść  zasad  religijnych, c h w y ta  z e w n ę 
trzną  s tronę religii, jej fo rm y i p rak ty k i  i w y k o n y w a  
je z w ie lką  g o rl iw o śc ią /d o ch o d zącą  n ieraz do p rze 
sady.

D ew o tk a  n. p. nie zadow aln ia  się s łuchaniem je
dnej m szy  św. na jednem  miejscu. P rzechodzi z k a
plicy do kaplicy, p rzyk lęka  przed coraz  innym  o łta 
rzem. całuje go, odm aw ia  niezliczoną ilość pac ierzy , 
różańców , jednę m szę św. słucha po drugiej, a w s z y 
stko to sp raw uje  mechanicznie, z pośpiechem, bez  
g łębszego  w niknięcia w  t reść  pobożnych obrzędów .

■ D e w o tk a  nie opuści żadnej procesyi,  żadnego 
u roczystego  nabożeństw a, lecz p o w ra ca  z kościoła 
nie podniesiona na ducliu, nie uspraw iedliw iona. 
P o w ra c a  jak p rzysz ła ,  zła, k łótliwa, gadatliw a, 
tw a rd a  dla bliźnich, p rz y k ra  w  m ow ie i obejściu.

Osoba p raw d z iw ie  religijna i pobożna, choć 
wielką s łodycz  znajduje w  nabożeństw ie , go tow a 
w y rz ec  się go dla dobra  bliźnich, dla dogodzenia ro
dzinie, lub ubogim, chorym  i po trzebu jącym  po
mocy". ;

Inaczej dew otka .  Nie py ta  o to, czy  p rzepę
dzając po kilka godzin w  kościele uchybi sw oim  
obowiązkom, czy  'skutkiem jej dłuższej nieobecności 
nie zakradn ie  się do domu niedbalstwo, nieład, ro z
rzutność.... nie pom na s łó w  pisma św., że  posłu
szeństw o  Bogu milsze, niż ofiara, — najw ażniejsze 
obow iązki go tow a zaniedbać, by leby  ty lko spełnić 
jakąś  p ra k ty k ę  pobożności.

Po n iew aż  zaś  zew n ę trzn e  p rak tyk i nie są po
bożnością samą, lecz tylko p ew n ą  jej częścią, przeto  
osoba, u której religijność polega n a  w y k o n y w an iu  
o w y ch  zew n ętrzn y ch  ćw iczeń, zazw ycza j  nie jest 
g łęboka i p raw d z iw ie  religijną. Co gorsza , nietylko, 
że nie podnosi i nie uszlachetnia  nikogo sw y m  p rz y 
kładem , ale p rzy czy n ia  się sw ą  p rz e sad ą  i dro- 
b iazgow ością  do obniżenia i pow agi i znaczenia 
religii.

Innow iercy  n. p. nie rozumiejąc dobrze  znacze
nia n iek tó rych  obrzędów , gotow i z nich Szydzić, je
żeli w idzą  d ew o tk ę  w  sposób p rzesad n y  o dm aw ia
jącą pacierze , ca łu jącą  rzeczy  pośw ięcone i t. d.

D e w o cy a  n ieraz  już w y rząd z iła  pow ażne  szko
dy  sp raw ie  kościoła.

D ewotki są  n ieraz  utrudzeniem  i z a w ad ą  księ
żom gdyż  w y m ag a ją  dla siebie szczególnych w z g lę 
dów  i g rzeczności:  dobrych  miejsc w  kościele, b a r 
dzo długich spowiedzi, zab ie ra jących  czas drugim.

Dew otki z bezw zględną su row ośc ią  potępiają 
osoby  mniej na ze w n ą trz  pobożne i os trzem  swej 
k ry tyk i  go tow e boleśnie zranić serce  , bliźniego, ; ;

i ó s i ć  msDAoąs ii yt z rnh ls ideS  ,jAie m o w a c e
' b s i o b  i  ■ - r n s S s m y o h s s  s i e  i l i w i f o  c a  ssfe  

jszs j  mslsób.o O/ilyt o io M

D ew otka  z w ysokośc i  swej urojonej cnoty za 
w sz e  chętnie  rzuci kamień potępienia na błędy i bra- 
kj hljp |e?Q .' Nie zna  miłości i w yrozum ienia , tych  
piękriy<S^hszczytnych p rzyw ile jów  ch rześc iańs tw a,

W y  w szy sc y ,  w  'k tó rych  ręku  sp o czy w a  kie- 
'runek  m łodszych pokoleń, zw alczajc ie  fa łszy w ą  de- 
w o c y ę  s łow em  i czynem , wpajajcie głęboko w  m ło
d e  r.aniea( w ią r ę ^ ^ w ą ju w i^ f J ę  ptą¥fy"dłżi4ą,' źąstośb- 
w a n ą  do 'sWsyełtótjiisąkoHbżhóśdf :;2 9 ciavl% ia r ę  p ro 
s ta  i  szczerą ,  w ia rę  stałą"! sił-ńą?wiarę, jak^BdznU - 
czali się p rzodkow ie  nasi do tego  stopnia, że w y ra z  
w ia ra  oznaczał za razem  hufce w ojenne i znaczył to 
samo, co rnęztw o i w aleczność .

T ak ie  pojęcie religii s tanow iące  w y b i tn ą  cechę 
n a ro d o w ą  naszych p rzodków , oczyw iście  nie może 
mieć nic w spólnego z obłudną, p o w ierzchow ną  
i p rzesadną  pobożnością. M. Gońska.

ąicana w
L ata  cale m arzy łam  o podróży  do R zy m u ; na

reszcie spełniło się moje życzenie. Od rana do w ie 
czora  zw iedzałam  kościoły, pałace, muzea i z w a 
liska. a im dłużej p rzeb y w ałam  w  wiecznem  m ie
ście. tem więcej w z ra s ta ł  mój zachw yt.  Byłam  już 
w e w szystk ich  bazylikach, z łożyłam  hołd Ojcu 
św iętem u, oglądałam  Koloseum, pełne złow rogich  
wspom nień, z Monte Pincio podziw iałam  zachód 
słońca, ty lko ka takum b nie w idziałam  jeszcze. 
A jednak  s tanow iły  one dla mnie po tężny  m agnes 
i nie bez w z ru szen ia  m yśla łam  o chwili, k iedy zs tą 
pię do podziemi, k tó re  b y ły  kolebką Kościoła C h ry 
stusow ego. T am  w y ró s ł  On w  cieniu g robów , ni
by  w ą tła  roślinka, k rw ią  i łzami podlew ana, tam  
zapuścił korzenie, i tryum fując nad p rześ lad o w a
niem, rozw inął sie w e  w span ia le  d rzew o , k tóre  nad 
ca ły m  św ia tem  rozpościera  opiekuńcze konary .

S kw apliw ie  czy ta łam  w szy s tk o ,  co ty czy ło  się 
ka takum b; jeszcze w  latach dziecinnych żadna ksią
żka nie rozpala ła  tak  mojej w yobraźn i,  jak „Fabio- 
l a “  W isem ana.

Nakoniec nadeszła  upragniona chw ila: pewnej 
soboty  zapadło postanowienie że nazajutrz , no po
łudniu. poiedziem y do katakum b św. Kaliksta, po
tem udam y się na Via Appia, a w raca jąc ,  w s tąp im y  
do Łaźni Karakalli. Nie mogło być  piękniejszego 
program u, zw łaszcza ,  że obejm ow ał jeszcze nabo
żeństw o  w  kościółku 0 0 .  Z m artw y ch w stań có w .

P rzed  udaniem się na spoczynek, w y jrz a ła m  
przez okno: księżyc świecił, niebo było  bez chm ur
ki. pow ie trze  ciepłe, s łow em , pogoda zapow iadała  
sie piękna.

— Ju tro  będę w  katakum bach  —- powiedzia łam  
sobie, zasypiając.

Z bijącem sercem  w ysiad łam  nazajutrz  z po
w ozu i pod kierunkiem  Ojca T rap is ty  w  białym  h a
bicie. spuściłam sie do podziemi.

P rze jśc ie  ze słonecznej jasności dnia w iosen
nego do posępnych ciemnic było  tak nagłe, że z po
czątku nic nie m ogłam  rozpoznać. O czy  stopnio
w o  p rz y z w y c z a i ły  się do m roku i p rzy  m dłym  b la
sku kaganka  spostrzeg łam  w  szarej, gąbczastej ska
le. pochodzenia wulkanicznego, liczne o tw o ry  .po
dłużne. B y ły  to g roby  męczenników. Dawniej mu-
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Idziemy dalej k rę tym  k o ry ta rzem  podziemnym, 
niby g rom adka cieni; każdy  niesie w  ręku  św ieczkę, 

■ ale słabe ich św iatło  nie w y s ta rc z a  do rozproszenia  
ciemności. P rzodem  k ro czy  orzew odnik  w  białym  
habicie i kieruje naszemi krokami w  tym  lab iryn
cie. objaśnia każdy  szczegół, za trzym uje  się w  w a ż
niejszych miejscach.

W chodzim y do kaplicy, zw anej cubiculum pon- 
tificum. poniew aż pogrzebano tam kilkunastu P ap ie
ży ; w s z y s c y  zginęli śm iercią m ęczeńską. Śród 
wązkich k o ry ta rz y  od czasu do czasu ro z tw ie ra  się 
sze rsza  i w y ż sz a  p rzes trzeń  do której zbiegają się 
w szy s tk ie  galerye . Tam  sie zna jdow ał o łtarz , w y 
k u ty  w  skale, g robow iec  jakiego M ęczennika i ńa 
nim odnraw ia ła  się. św ia ta  Ofiara. T am  w  p rzed 
dzień św iat  u ro czy s ty ch  zbierali się chrześcianie, 
ażeb v  przez  cała noc modlić sie i śp iew ać  hym ny  
Pobożne. U roczysta  me!odva s łuży ła  za p rz ew o 
dnika w iernym , k tó rzy  ukradkiem  w ym ykali  sie z.e 
R zym u, ażeb y  z palmą w  ręku spuścić się do tych 
podziemi.

Nad o łtarzem  zaokragla  sie zw y k le  łuk, a pod 
nim w e  fram udze znajduje sie symboliczne m alow i
dło, objete ram ą, splecioną z liści k w ia tó w  i a rabe-  
sków . Czas i wilgoć za ta r ły  ich ksz ta ł ty ,  p rzyćm i
ły  b a rw ę ;  nieraz trudno rozpoznać, co p rzed s ta 
wiają, ale dla chrześcijanina i dla a r ty s ty  te spło
w ia łe  freski, p ierw ociny  sztuki chrześciańskiej, s ta 
now ią  nacfer cenną pamiątkę.

To k ry p ta  św. Cecylii, patronki muzyki. G ro
bow iec jej pusty, gdyż  ciało m eżuej n iew iasty , zło
żone tu przez P ap ieża  U rbana I, te raz  sp o czy w a 
w  o łtarzu  bazyliki rzymskiej. T a  pieczara  j e s t .w i-  
dniejsza, niż inne. gdyż, przez o tw ór w y b i ty  w  ska
le. trochę św ia t ła  w p ad a  do w nę trza .

P rzew odn ik  cz y ta  nam i t łóm aczy  niektóre na
pisy greckie i łacińskie. J ak a ż  w  nich prosto ta  i po
kora , ile ufności i w ia ry ,  tej głębokiej w ia ry ,  co 
g ó ry  przenosi. Tu dokonała ona więcej, gdyż, oba
liła św iat pogański, sk ru szy ła  potęgę fa łszyw ych  
bogów.

W  jednej z kaplic za trzym ało  mię dłużej obli
cze C hrys tusa .  m oże p ie rw szy  z w ize ru n k ó w  Zba
wiciela, a w ięc najpodobniejszy, gdyż  mogli go oglą
dać tacy . k tó rzy  znali osobiście S y n a  Bożego. Za-> 
pa trzona  w  te smutne, łagodne ry sy .  nie uw ażałam , 
że w szy sc y  już wyszli  z k ry p ty .  Kilka do niej w io
dło k o ry ta rzy ,  w yb ieg łam  najbliższym, pew na, że 
te  drogę obrali. W n e t  jednakże, spostrzeg łam , że 
jestem na fa łszy w y m  tropie i. w ró c iw sz y  do kapli
cy. udałam  sie w  p rzec iw na stronę. Nie mogli 
odejść daleko, w ięc za chwile ich odnajdę. P r z y 
śp ieszyłam  kroku i zaczę łam  wołać ...  Głos mój 
ostrem  echem odbił się o ściany  kamienne. Nad
s taw iłam  ucha, czy  nie, us łyszę odpowiedzi.... ; Nic, 
w  około panow ała  cisza śmierci. Albo poszli w  in- 

rna  stronę, albo nie zauw ażono  mojej nieobecności.
; ciemnościach trudno n aw et spostrzedz, że bra- 

. ikuje jednej osoby.
Po  chwili nam ysłu , postanow iłam  w róc ić  do ka- 

plicy i tam zaczekać, póki nie nadejdzie jakie inne 
to w a rz y s tw o  i nie w yzw oli  mię z tych  p ieczar;  wi-

i

groziło  i nie traciłam  otuchy. Nie by łam  p ierw szą  
kobietą, idącą samotnie przez  te urocze ganki. Ileż 
to ra zy  pos tępow ały  tędy  młode dziew ice ch rze -  
cijańskie z lampą w  ręku, z w izerunkiem  b aranka  
na szyi, z biała zasłoną na głowie. Jedne p rzy ch o 
dziły  się modlić, inne o p a t ry w a ć  ra n y  M ęczenni
ków, lub stroić kwiatam i ich grobow ce. Ś w ią to 
bliwe w d o w y , pobożne dyakonki przynosiły  te 
ukradkiem  szacow ne  szczątki, zw ęglone na stosie, 
lub poszarpane  przez  katów , Po  tej samej ziemi, 
k tó ra  ja te raz  depce, s taoa ły  n iew iasty  godne czci 
i uwielbienia, jak Fiilarya. F iawia, C y ry ak a .  P ry s -  
cylla, Lucyna, i inne. Ś w iec i ły  one p rzyk ładem  
cn o ty  i poświecenia śród p rzeraża jącego  zepsucia 
pogańskiej R om y i czu ły  sie bezniecznielsze w  cie
mnościach katakum b, niż na ulicach stolicy. Dla
czego ja ,m am  być m ałoduszną i lękać sie urojonych 
n iebezpieczeństw  w  milczących głębinach p ań s tw a  
podziem nego?  O tacza  mię tutaj moc w spom nień 
św ię tych ,  a duchów  nie. potrzebuje się lękać ; żaden 
sie tu nie b łąka, w szys tk ie  bow iem  posiadły  koronę 
niebieską.

S pojrzałam  na kaganek.; W y s ta r c z y  jeszcze na 
kilka godzin, nie podobna,, żebym  nrzez ten czas nie 
zna lazła  w yjścia ,  a przynajmniej nie trafiła na k tó rą  
z w iększych , kaplic, zaw sze  , odw iedzanych  przez  
p ielgrzym ów .

Pokrzep iona  tą  nadzieja, zm ów iłam  ..Pod Tw o- 
ia obrono11 i śmiało zapuściłam  sie w  m roczną  ga- 
lcrye. Niekiedy w  s labem  świetle k aganka  mignęło 
w yb lak łe ,  na oół za ta r te  m alowidło ścienne: gołą
bek  z gałązka oliwną, ryba .  której n azw a  g recka  
p rzypom ina  C hrys tusa ,  dobry  P a s te rz  śród ow ie
czek., sam e svm bole .chrześcijańskie. Z auw aży łam  
rów nież, żę niektóre g ro b o w ce  bv łv  znacznie w ię k 
sze. jak g d y b y  przeznaczone, na dw ie osoby.; Może 
kochające się m ałżeństw o  chrześcijańskie pragnęło  
spocząć razem  w  k a tak u m b a ch ?

K o ry ta rze  w ęiaż  sie rozgałęzia ły , tw o rz ąc  nie
ro zw ik łan y  lab iryn t:  n ie r a z ; nam y śłn Ln n się. w  k tó 
rą  pójść stronę, w szystk ie  bowiem  g a le ry e  by ły  je
dnako m roczne, w ażk ie  i nizkie. U w aża łam  tylko, 
żeb y  nie zejść na dolne piętro i jak tylko grunt się 
zniżał, z aw raca łam  natychm iast.

Nie wiem, jak długo błądziłam  śród tych  pie
cz a r ;  m oże godzinę, m oże więcej, a m oże tylko 
każda  minuta w y d a w a ła  mi się bez końca. Byłam  
już zm ęczona i zaczę łam  się t rw o ży ć .  Podobno 
długość w szystk ich  galery  i w ynosi 150 mil, mo- 
żn a b y  w ięc  k rą ży ć  po nich całe tygodnie i nigdy 
nie znaleźć w y jścia .  Na tę m yśl w ło sy  z p rz e ra 
żenia s tanę ły  mi na g łow ie; ależ ja tu w  kilka dni 
umarłabym- z g łodużjm ągntsrffa-bTóżbdczy! P o g rz e 
bana ży w cem ! f s n io d o ą  s t tg n w s s  m  Istot'* t'T 't

P r z y  w iąża if ie1 d ę u ż y ć ia :" zbudziło ’ się w e  ninfe 
z podwójną siłą. Zebrałam  siły  i zaczę łam  biedź 
śpiesznie. ąłe po chwili się za trzym ałam . I dokąd 
d ą ż ę ?  Może tylko oddałam  się jeszcze  więcej od 
zbaw czego  w y jś c ia ?  T a  niepew ność d ręczy ła  mię 
okrutnie. Gdzie ja m ogę być  w  tej chwili: czy  pod 
bazyliką  L ate ranu ,  czy  też pod zwaliskam i cy rku  
M a k se n cy u sza?  ,To już w szy s tk o  jedno; olbrzymi.
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podziem ny cm entarz, w  k tó ry m  pochow ano sześć 
milionów ludzi, nie w ypuśc i tak  ła tw o  swojej ofiary.

C oraz  w iększa  bojaźń zaczę ła mnie ogarniać. 
Z daw ało  mi się, że s łyszę  jakieś tajemnicze szm ery , 
w idzę  cienie, p rzem ykające  się w  m roku, a to tylko 
tę tna  biły mi w  skroniach p rzyśp ieszonym  ruchem, 
ty lko mój w ła sn y  cień padał na sza rą  skałę, ośw ie
tloną d rżący m  blaskiem kaganka.

N iestety! i ta odrobina św ia t ła  zagaśnie nieba
w e m :  t rzy m am  w  ręku  dopalający sie ogarek  i po 
tem  miarkuję, że m uszę od dwóch godzin b łąkać  się 
po ty m  labiryncie, niby żyd w ieczny  tułacz, na b ez
nadziejną sk azan y  w ęd ró w k ę .  Na myśl, że za 
chwile o toczy  mię noc czarna, nieprzenikniona, tchu 
mi zabrak ło , i nogi ugięły  się pode mną. Musiałam 
oprzeć się o ścianę, żeby  nie uoaść.

W tem  spostrzeg łam  coś św iecącego  w  m ałym  
okrąg łym  o tw orze  nad grobow cem . Machinalnie 
s ięgnęłam  ręką  i wy.ielam szkląnną flaszeczkę z 
czerw o n y m  na dnie osadem. To k re w  M ęczenni
ka. zeb rana  starannie  przez  braci w  Chrystusie  
i p rzechow ana w  w ydrążen iu  skalnem, jako droga 
pam iątka. C zy żb y  to bv ła  nauka i p rzes tro g a  dla 
mnie. że nie pow innam  szem rać  p rzec iw  w y ro k o m  
O p a trzn o śc i?  Pobożnie przycisnęłam  do ust cenną 
relikwie. O b łogosław iony  duchu, w y o ro w a d ź  mię 
z otchłani, lub dodaj sił do zniesienia ka tuszy!

K aganek sie dopalał, zab łys ł  przez chwilę ż y 
wiej. zadrża ł,  jak człowiek, k tó ry  ostatnie w y d a je  
tchnienie, i zagasł. O toczy ła  mię ciemność czarniej
sza  niż kir pogrzebow y . T e raz  będę szła po om a
cku, t rzym ając  sie śc iany; może w  m roku natrafię 
na śliskie ciało g a d u ?  m oże snadne w  jaką czeluść 
i ro z trzask am  g łow ę o sk a łę ?  To b y łoby  może 
szczęście dla mnie, przynajm niej odrazu nastąpiłby 
koniec cierpień.

Było mi tak  duszno, jak g d y b y  piram ida C estyu- 
sza. albo grobow iec Cecylii Metelli p rzygnia ta ł  mi 
piersi. T rz eb a  iść dalej, w szy s tk o  jest lepsze niż 
bezczynność.

Postao iłam  kilkanaście k roków  w zdłuż k rę tego  
k o ry ta rza  i na raz  u jrzałam  b lady  p rom yczek  św ia
tła, padający  na ścianę. K rzyknęłam  z radości i rzu 
ciłam się naprzód: tam musiało być wyjście, a w ięc 
r a tu n e k !

Krótko t rw a ła  moja radość, tem sróższy  czekrd 
mie zaw ód. W  okrągłej, dość obszernej, p ieczarze 
żadnych  d rzw i nie bvło, tylko przez o tw ó r w y k u ty  
w  sklepieniu w pada ł  promień słońca. Musiał się 
p rzedz ie rać  przez zieloną gęstw inę krzewin, gdyż 
w  złocistem  jego świetle był jakby  odbłysk szm a
ragdów . Lekki w ie trzy k  zapew ne poruszał za ro 
ślami. p rom yk  bowiem  drżał, m igotał i ro z sy p y w ał  
w  kolo tęczow e iskry.

Na ten w idok boleść i tęsknota ro zd a r ły  mi s e r 
ce. Ach! tam na ziemi jest wiosna, słońce, zielo
ność, szerokie przestrzenie , cudne k ra job razy ,  a 
mnie zew sząd  o tacza  zimna skała, k tó ra  stanie się 
moim grobem. Na m yśl o rodzinie, ojczyźnie, p rz y 
jaciołach. za lew ałam  sie gorzkiemi łzami. Oni na
w e t  szukać mię nie będą, bo z takim sam ym  sku
tkiem m ożnaby  poszukiw ać kamienia, ciśniętego w  
m orze. Zginęła w  ka takum bach  — na tem poprze
stać  musza.

Może k iedyś kto dostanie się do tej pieczary , 
znajdzie szkielet i domyśli sie tragedyi,  rozegranej 
pod ziemią. P ew n o  nie jestem p ierw szą  i nie o s ta 

tnią osobą, zabłąkaną w  tych podziemiach. Może 
już niejeden śmiałek przypłacił  śmiercią chęć zb a
dania najw iększego  cm en ta rzy sk a  na świecie.

W  każdym  razie nie ruszę się stąd, Ten pro
mień słońca będzie mi jedyną pociechą, jedynym  to 
w arzy szem , a skoro  on zagaśnie, przez o tw ór w y 
bity w  skale w płynie  sm ętna jasność księżyca i bę
dzie mi m ów iła  o niebie i ziemi. W olę um rzeć p rzy  
świetle, niż tam  w  tych okropnych ciemnościach.

Długo płakałam, lecz w  końcu łez zabrakło , 
uklękłam więc na chłodnych kamieniach i w p a t ry 
w ałam  się w  złoty  promień słońca. Zdaw ało  mi się 
naw et,  że coraz  w iększa  jasność napełniała pie
czarę...

W tem  obił się o moje uszy jakiś dźwięk, łago
dny i u ro czy s ty  — głos dzw onów... Jedne słychać  
w yraźn ie ,  a w ięc z poblizkiego dochodzą kościoła, 
inne, więcej stłumione, w  dalszych św iątyniach  
w z y w a ją  w iernych  na nieszpory. R azem  s tano
w ią  jakby  chór nieziemski, podniosłą harmonią na
pełniający pieczarę. P łyną  zgodnie, ooważnie, po
nad s ta rą  i now ą Romą, ponad płowemi falami T y -  
bru. ponad bezludnym stepem Kampanii, ponad sze
regiem rozw alonych g ro b o w có w  i arkadam i w o d o 
ciągów. W slu ch y w ałam  się w  nie z ro z rzew n ie 
niem, gdyż by ły  to może ostatnie dźwięki, docho
dzące mię z ziemi, moje dzw ony  pogrzebowe...

Ja sn y  promień w y d łu ża  się. blednie, drga, jak 
płom yk dogoryw ające j świecy. W idać  słońce zni
ża się ku zachodowi, musi być piąta.

Znużona, sp łakana, oparłam  rozpalone czoło o 
chłodny kamień i osłupiałym w zrok iem  pa trzy łam  
na niknącą jasność dzienną. Od czasu do czasu 
d reszcz  w s trz ą sa ł  mojem ciałem...

Co to je s t?  Na k o ry ta rzu  s łychać  kroki, szm er 
rozmowy...  D rgnęłam  i ze rw a łam  się. ale z po
czątku nie dow ierza łam  sobie. A gdyby  to było 
złudzenie rozgorączkow ane j w yobraźn i? . . .

Nie!... W  oddali migają św iate łka , na progu 
p ieczary  stają ludzie... Boże. dzięki Ci! Jestem  
ocalona! Zofia Sokołow ska.

PRAKTYCZNE RADY.
P rzec iw  pękaniu rąk.

Popękanie  skóry  na rękach  dosyć często zda
rzyć się może, zwłaszcza jesienią i zimą, gdy po
wietrze jes t  zimne. P opękan ia  są często głęboko 
aż do krwi, a co gorsza, to że pękanie sprawia 
ostry ból, tak że osoby z popękanemi rękom a czę
sto naw et rąk  nie myją, w sku tek  czego na rękach  
osadza się brud, który dotarłszy do ran głębokich, 
łatwo wywołać może ropienie. Popękane ręce n a 
leży tedy starannie  leczyć i to w sposob n a s tęp u 
jący : Oezościć należy dobrze ręce popękane z
brudu. Następnie wziąć litr czystej wody, wlać do 
niej pełną łyżkę stołową miodu i mięszać, żeby się 
miód we wodzie dobrze rozpłynął T ą wodą z mio
dem nacierać należy ręce popękane trzy razy na 
dzień, nacierać każdą razą tak dtugo, aż woda mio
dowa prawie w yschnie na rękach. Po każdem ta- 
kiem  nacieraniu  należy ręce owinąć w miękkie 
płatki płócienne lub wełniane.

Jeżeli chcemy gojenie przyspieszyć, można do 
wody miodowej dolać łyżkę stołową g liceryny 
i zmieszać.
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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom  kobiet pracujących.

z s ied z ib ą  w P o z n a n iu .Organ »Z w iązku  S to w arzy szeń  K obie t P racu jący ch *
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R E D A K T O R s

Ks. Ig. Czechow ski.

Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 159. -  A bonam ent na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — Adres Kedakcyi: Poznań — 

^  św^Marcin^69^ Numer telefonu 613.

Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69.

Numer telefonu 613. = = = = =

„G AZETA  DLA K O B IE T “  kosztuje  na poczcie 
50 fen. kw arta ln ie ,  z p rzynoszen iem  do dontu 56 fen., 
w p ro s t  z Ekspedycy i pod opaską 70 fen. kw arta ln ie .

Z kredką w ręku.
O koniecznej potrzebie oszczędności m iędzy 

nami czyż  trze b a  jeszcze m ó w ić ?  C zy  trze b a  p rz y 
pominać s ta re  p rzy s ło w ie :  Z iarnko  do ziarnka,
a zbierze się m ia rk a ?  C zyż  b y łb y  jeszcze kto m ię
dzy nami, k tó ry b y  nie rozumiał, że te  ty lko n arody  
m ają p rzy sz ło ść  i o s taną  się w  zapasach  ludów, 
k tóre w y w a lc z ą  sobie p raw o  do b y tu  p racą  i o szczę
dnością?

Niby to rzeczy  bardzo  znane i często p o w ta 
rzane, a jednak  m ało k tóre  z a sa d y  życ ia  p ra k ty 
cznego tak  idą ła tw o  w  zapomnienie, jak one ogólnie 
uznane za sad y  o oszczędzaniu . 1 tak  jak w  dziesię
ciorgu p rzy k azań  c o d z i e n n i e  m arny sobie p rz y 
pominać powinności, k tóre  niby to dobrze znam y, 
tak  też  c o d z. i e n n i e p raw ie  trz e b a  w o łać  na  lu
dzi, k tó rych  chęć u ży w an ia ,  w y g o d a ,  lekkom yśl
ność pchają w  p rzec iw nym  kierunku: Nic zapom i
najcie o oszczędności!

T o w a r z y s tw a  kobiet p racu jących  obszerne m ają  
pod ty m  w zględem  pole działania . M oże n aw e t  po
w inny  one u w a żać  za jedno z p ierw szorzędnych  
swoich zadań  zaznajam ianie cz łonków  swoich z z a 
sadam i zdrow ej oszczędności, k rzew ienie tychże  
zasad  w swojem  otoczeniu i u ła tw ianie  w szy s tk im  
kobietom, n a leżącym  do to w a rz y s tw a ,  ich w y 
konyw an ia .

,,Z k redką  w  ręku! Z k re d k ą  w rę k u !“  To na
w o ły w an ie  powinno się s tać  jednem z hase ł naszych  
tow arzystw  kobiet p racu jących .

W  jaki zaś sposób mogą nasze to w a rz y s tw a  
spełniać to z a d an ie?

Dużo może b y ć  odpowiedzi na  to pytanie. 
W sk a ż e m y  na kilka ty lko rzeczy  zasadniczych .

Nasam przód  pow inny w każdern to w arzy s tw ie  
kobiet o d b y w a ć  się od czasu do czasu w y k ła d y  
o oszczędności. To w cale  obsze rny  tem at.  Nie 
m ożna go  w y c ze rp n ą ć  w  jednym  w y k ład z ie .  O so 
bno należałoby  m ów ić o k o n i e c z n e j  p o t  r z  e- 
b i e o s z c z ę d n o ś c i ,  osobno o p o b u d k a c h 
d o u p r a w  i a n i a  c n o t y  o s z c z ę d n o ś ć  i, 
następnie poświęcić osobny w y k ła d  pytan iu , j a k  
o s z c z ę d z a ć  i n a  c z e m o s z c z ę d z a ć ,  bo 
m oże przecież  b y ć  tak że  oszczędność! źle zas to so 
w a n a ;  w ziąść  potem pod ro zw ag ę  te w szy s tk ie  nie
cnoty , k tóre są  w r o g a m i  o s z c z ę d n o ś c i ,  
w ięc  m ów ić o pijaństwie, o k arc ia rs tw ie ,  o paleniu, 
o zby tkach  w  stroju, o m odach. C hociażby  niektóre 
w y k ła d y  z ty tu łu  w y d a w a ły  się na p ie rw szy  rzut 
oka nieodpowiednie dla to w a r z y s tw  kob iecych , n. p. 
o p ijaństwie, k a rc ia rs tw ie ,  paleniu, to nie zapom i
najm y, że kobieta  m a  się uczyć  nie ty lko dlaisiebie, 
ale tak że  i na to, ab y  umieć działać na św ia t  męski, 

a ile razy  w ypadnie  jej w y s tąp ić  p rzec iw ko  ty m  
w adom  u m ężczyzn!

W  mówieniu o oszczędności w s to w a rz y s z e 
niach kobiecych  na leży  dobitnie podnieść w p ły w  
dobry  lub zły, jaki na  s tan  m a ją tk o w y  rodzin poje- 
dyńczych  i ca łego społeczeństw a: w y w ie r a  w łaśn ie  
k o b i e t  a oszczędna  lub rozrzu tna .  Nie darm o 
pow iada  polskie przysłowie,, że chłop cz te rem a 
końmi nie w y w iez ie  ty le , co kobieta  Wyniesie z domu 
— fartuchem . B ąd źm y  przekonani, że jeżeli dużo 
m ajątku n a rodow ego  ginie, to ginie on w  połow ie 
przynajm niej z w iny  kobiety . W  tern tk w i za razem  
w ytłom aczen ie ,  dla czego w kobiecych s to w a rz y 
szeniach ty le  uwagi pośw ięcać się pow inno zrozu-. 
mieniu i w y k onyw an iu  cnoty  oszczędności.

Drugi p rak ty czn y  sposób to w sk az y w an ie  przy  
nadarza jącej się sposobności na rozm aite  ob jaw y 
rozrzutności, mianowicie takie, k tó re  się dzieją prze-



Ważnie po stronie  kobiet. Do takich ob jaw ów  należą 
mody, nęcące do naś ladow ania , a pociągające nieraz 
w y d a tk i  nad stan . Należy do nich także  k osz tow ny  
nieobyczaj w y sy ła n ia  k ar t  z w idokam i.

W s z y s c y  pod tym  w zględem  g rzeszą .  Ale 
z ręk ą  na sercu w y z n a ć  m usimy, że my, kobiety, 
zw ła szcza  m łodsze, ba rdzo  w tym  nieobyczaju  gu 
s tu jem y. Ileż to rok rocznie kupujem y k a r t  z w id o 
kami, i to jeszcze  bez żadnej w a r to śc i  czy to nauko
wej czy  a r ty s ty czn e j ,  n. p. z kobiecemi g łowam i, 
końmi, psami, kw iatam i i t. p .l  Ileż k a r t  żartob li
w ych , a n aw e t  dw uznaczńych ,  zw ła szcz a  nie
mieckim zw ycza jem  na now y  rok lub na p ie rw 
szego  kw ietnia! Nie wiem, k tó ry  stan kobiet w iększą  
pod tym  w zg lęd em  m a w inę; zdaje mi się, że pewnie 
n a  rów ni g rzeszą  i p an n y  s łużące  i konfekeyonaryu- 
szki i p racow nice  fab ryczne  i pom ocnice handlow e. 
W eźm ijc ie  ty lko k red k ę  do ręki i obliczcie, ile w  roku 
w y d a jec ie  na  k a r ty  z w idokami. P isz ąca  te  s łow a 
w idzia ła ,  jak pew na  panienka, szw aczka ,  w  bardzo  
ciężkich ży jąca  w a ru n k ach ,  ze zw yk łe j  w ycieczki 
do przedm iejskiego og ródka  nap isa ła  i w y s ła ła  
w ciągu pół godziny  9 k a r t  z widokam i, co ulżyło 
jej kieszeni o 1 m ark ę  i 35 fenygów . C zy  to nie 
grzech ro z rzu tn o śc i? !  B ogacić  pocztę, nikomu 
z re sz tą  nie p rzy czy n ić  k o rzy śc i ,  n aw e t  p rzy jem 
ności nie sp raw iać ,  a sobie w y rz ą d z a ć  k r z y w d ę ?

Z k red k ą  w  ręku!
Każda kobieta ,  k tó ra  pragnie n au czy ć  się cnoty  

oszczędności, w inna  p rzed ew szy s tk iem
p ro w a d z ić  k s ią ż e c z k ę  d o ch o d u  i ro z c h o d u .
Jeżeli m a sw oje Własne gospodarstw o , to jest 

to rz ecz  tern w ażnie jsza , bo w porządnym  domu 
powinno się mieć książkę  g o sp o d ars tw a  dom ow ego. 
Jeżeli zaś jest to osoba młodsza, ży jąca  u rodziców 
albo ,,na s ta n c y i“ , to i ona z tego  mieć będzie p oży
tek , bo p rzysw oi sobie z aw czasu  zw ycza j,  k tó ry  
jej później ba rdzo  w y jdz ie  na dobre . O w ażności 
tegO' p ro w ad zen ia  książki g o sp o d ars tw a  dom ow ego 
czyli re jes tru  dochodu i rozchodu, chociażby i w  naj
sk rom nie jszych  w a ru n k ach ,  m usia łabym  chyba  n a 
pisać osobny a r ty k u ł .  Dzisiaj nadm ieniam  tylko 
tyle, że nasze kobiece s to w arzy szen ia  zdobyć  sobie 
m ogą w ielkie  zasługi, jeżeli kilka ra zy  w  roku tę 
sp ra w ę  przypom inać  będą, jeżeli p rz y z w y c z a ją  
cz łonków  do tej p rak tyk i i jeżeli dla pobudzenia 
gorliwości w y n a g ra d z a ć  b ęd ą  prem iam i cz łonków 
w  tej m ierze  pilnych i gorliw ych . S kontro low anie  
książeczek  raz w  roku, w ym ienienie  nazw isk  cz łon
ków , k tó rzy  książeczki p ro w ad zą ,  w y zn aczen ie  n a
gród, to n iezaw o d n y  i sku teczny  ś rodek  do posunię
cia tej s p ra w y  naprzód. Członkow ie m uszą się 
w te d y  na  ca łe  życie gosp o d arzy ć  z k red k ą  w  ręku!

Nam dzieciom polskiego narodu  tern bardziej 
po trzeba  p ra co w ać  nad obudzeniem  i u tw ierdzen iem  
w  sobie cnoty  oszczędności, bo m y  jej praw ie  nie 
znam y, W  nas jest raczej dużoi n a tu ry  ty ch  szum 
nych  P o la k ó w  z czasów  takich  k ró lów  jak A ugust 11 
i August III, za  k tó ry ch  to pow stało  p rzys łow ie :  Za

króla S asa ,  jedz, pij i popuszczaj pasa! To nie jest 
hasło oszczędności. T a k a  zasada  kończy  się, jak 
się n ies te ty  skończy ła  za ojców naszych , ruiną.

My, kobiety  pracujące, inne pod ty m  w zględem  
obierzm y sobie liasio, takie, k tó re  będzie począt
kiem i fundam entem  dobrobytu . Tern hasłem  niech 
będzie s łow o: Z k re d k ą  w  rę k u !

( J ó z e f a  K. )

Ochrona pracownic w parlamencie.
Wreszcie przeprowadzono w parlamencie, i to pod 

sam koniec ubiegłego roku, ustaw ę, która przepisuje 
10 godzinny czas pracy dla pracownic 

przemysłowych, pracujących w fabrykach i przedsię
biorstwach, gdzie zatrudnia się najmniej 10 pracownic.

Obecna więc zmiana ustawy procederowej skraca 
pracę dzienną pracownic o jedńę godzinę. Wolno zatem 
zatrudniać pracownicę codziennie przez 10 godzin, w so
boty zaś i dni poprzedzające święta tylko 8 godzin, w dni 
te kończy się praca o  5 godzinie. Przepis ten odnosi się 
do wszystkich pracownic, zarówno zamężnych jak nie
zamężnych.

Po ukończeniu pracy muszą mieć pracownice 10 go
dzinny nieprzerwany odpoczynek — od 8-mej wieczorem 
do 6-tej rano.

Nowa ustawa procederowa zezwala jednakże w r a 
z i e  n a d z w y c z a j n y c h  o k o l i c z n o ś c i  na 
przedłużenie pracy ponad 10 godzin — i to 50 dni w roku, 
nie dłużej jednak niż 12 godzin (dotychczas 13 godzin) 
dziennie. W zwykłe dni tygodnia do 9 wieczorem, 
w soboty do 8 godziny.

Wprawdzie w niektórych gałęziach przemysłu już 
dawniej zatrudniano tylko 10 godzin dziennie  oblicze
nia z 1902 roku stwierdzają, że “A wszystkich pracownic 
pracują 10 godzin, V3 dłużej. Ponieważ jednak ta V, w y 
nosi około 300 tysięcy pracownic, uchwała ta ma wielkie 
znaczenie.

Nowe to praw o dotyczące 10 godzinnej pracy stanie 
się zobow iązującem  z dniem I. stycznia 1910 roku.

W komisyi, której powierzono rozpatrzenie noweli, 
toczyła się walka nad wnioskiem, by ograniczyć prace 
kobiet Zamężnych:

Projekt ten brzmiał: „ Z a m ę ż n e  k o b i e t y  w o l 
n o  z a t r u d n i  a ć d z i e w i ę ć  g o d z, i n c o d z i e  n- 
n i e, w  s o b o t y  z a ś  n a j w y ż e j  p r z e z  6 g o d z i  n“. 
Projekt ten jednakże nie przeszedł skutkiem protestu 
większych przedsiębiorców przemysłowych. Protesto
wali również energicznie sócyaliści, dowodząc, że z po
wodu ograniczenia pracy kobiet zamężnych, stracą one 
możność zarobkowania wogóle, oraz że odróżnienie 
kobiet zamężnych i niezamężnych jest w niektórych ga
łęziach przemysłu wprost niemożliwem.

Wielka szkoda, że mądry ten i pochwały godzien 
wniosek upadł, bo kobieta zamężna powinna j a k  na j -  
m n i e j  p r a c o  w a ć p o z a d o ni e m. Ma ona inne,, 
stokroć ważniejsze obowiązki. W ł a ś c i w e m  p o- 
1 e m j e j  p r a c y ,  t o  d o  m,  w y c h o w a n i e  d z i e c i ,  
b y  j e  u l i c a  n i e  w y c h o w a ł a .

Mówi się wiele o tern, aby kobiety przez dobre w y 
chowanie przyszłych pokoleń przyczyniły się do pod
niesienia społeczeństwa. Jakże one to wielkie zadanie 
spełnić mają, skoro dzień cały pracując poza domem, nie 
mają czasu zajmować się dziećmi.

Kobieta, jako żona i matka,, jest tym łącznikiem, ja
koby łańcuchem, który wiąże rodzinę, jeżeli więc dzień 
cały przebywa poza domem, traci swój wpływ, jaki
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powinna wywierać, ogniwa tego łańcucha rozluźniają sic 
i życiu rodzinnemu grozi zagłada.

Ale prócz tego ma jeszcze zamężna kobieta inne 
ważne obowiązki. Przyszedłszy po pracy do domu, nie 
może sobie powiedzieć: odpocznę bo już tam czekają 
na nią najróżniejsze zajęcia. Musi szyć dla dzieci, prać, 
prasować, gotować, i uprzątać.

Kobieta zamężna dźwiga więc na swych barkach 
podwójny ciężar życia: jako kobieta pracująca, jako 
matka i gospodyni. S ł u s z n e  m j e s t  p r z e t o ż ą- 
d a n i e  tych, którzy chcą dla niej praw ochronnych. 
Słuszncm byłoby, aby rząd wziął ją w obronę ze względu 
na jej obowiązki, ze względu na zagrożone życie ro
dzinne.

Niechby ona mniej zarobiła, a za to lepiej wypełniła 
swe najpierwsze, najświętsze obowiązki.

W dalszym ciągu przeszedł paragraf 137, który głosi, 
że pracę do domu wolno dawać pracownicom tylko w  te 
dni tygodnia, w których pracowały w fabryce mniej, niż 
prawnie oznaczoną liczbę godzin i to tylko w takiej 
ilości, którąby pracownice mogły wykonać przez resztę 
godzin, prawnie dozwolonych na pracę w fabryce.

Socyalni demokraci stawili wniosek, aby pracowni
com i młodocianym pracownikom wogóle nie było wolno 
dawać pracy do domu, wniosek ten jednakże nie 
przeszedł.

Nowe prawo przedłuża ochronę położnic z 6 na 8 ty 
godni. Zatem nie będzie wolno zatrudniać kobiet prę
dzej niż w  6 tygodni po połogu (obecnie wolno przyjąć 
do pracy już po upływie 4 tygodni).

Nowe prawo zakazuje zatrudniać kobiety w koksow 
niach i przy transporcie materyałów budów lanych. 
Ogranicza również pracę kobiet w kopalniach.

Paragrafy nowego prawa, dotyczące pracy kobiet 
w koksowniach i kopalniach wejdą w życie z dniem
1. kwietnia 1912 r o k u  paragrafy, dotyczące 10-godzin-
nej pracy, zabierania pracy do domów, ochrony położnic, 
staną się obowiązującymi z dniem 1. stycznia 1910 roku.

Arm ia zbaw ien ia.

(Dokończenie.)
Sakramentów św. armia nie uznaje. Potrzeby chrztu 

zupełnie zaprzecza, zamiast tego mą ofiarowanie dzieci, 
połączone z przyrzeczeniem rodziców, że oddadzą dzieci 
na usługi i służbę armii. O Najśw. Sakramencie powiada 
katechizm armii, że kto uważa go za pomocny do wiary, 
może go zatrzymać.

Małżeństwo dozwolone jest tylko za wiedzą i ze
zwoleniem generała, a polega na przyrzeczeniu wspólnej> 
pracy w interesie Armii; w  formułce przyrzeczenia nie 
ma n. p. wzmianki o  posłuszeństwie żony, ponieważ żona 
może zajmować i rzeczywiście często zajmuje w Armii 
wyższe stanowisko od męża. Wszelka żałoba jest 
wzbronioną; po śmierci następuje tryumfalne odprowa
dzenie ciała do grobu, a dusza odbywa radosne wejście do 
nieba, gdzie staje do takiej służby, na jaką \v życiu się 
przygotowała. Piekło to jezioro z siarki, a niebo miejsce, 
gdzie się nosi białą odzież i złote korony.

Niezaprzcczenie w iele poszczególnych jednostek armii 
prawdziwie jest religijnych, lecz mimo woli odnosi się, 
wrażenie, jakoby armia starała się utrzymać poziom re
ligijny na dość niskiej stopie, że dla pewnej części człon
ków religia zasadza się na wstrzemięźliwości od tytoniu 
i alkoholu i posłuszeństwie dla generała. Zestawiając to, 
co się rzekło o momencie religijnym, reprezentuje armia, 
tak jak obecnie jest, rodzaj pseudoclirześcijaństwa, na 
podstawach protestantyzmu lub ściślej metodyzmu, sta

wiając religię nie jako cel, lecz jako jeden z środków do 
celu, które paczy i nagina zupełnie do swych potrzeb 
i dążeń.

Nie mniej nie da się zaprzeczyć, że armia ma zasługi 
i to zasługi niemałe. Bo wprowadziła ona dziesiątki ty
sięcy ludzi na drogę pracy i moralności, bo powróciła 
ich jako użytecznych członków społeczeństwu. A po
wodzenie to zawdzięcza armia z jednej strony swej 
bądź jak bądź ofiarnej i dzielnej pracy, prowadzonej z za
pałem i zaparciem się siebie, z drugiej strony i temu, 
że zwracą się do w yrzutków’ społeczeństwa, do zgubio
nych owieczek. Kto jest opuszczony, wzgardzony, ten 
wdzięczny jest, gdy znajdzie przyjaźnie do siebie w y 
ciągniętą rękę. Kto nie słyszał może nigdy o wyższem, 
lepszem życiu, ten chętnie zwróci się tam, gdzie usłyszy 
dobrą nowinę wesela i zbawienia. Nie znaczy to jednak, 
aby ten, który posiada lub mógłby posiąść lepsze, po
rzucał je dla gorszej sprawy. I to jest stanowisko naszej 
religii do dogmatu armii.

W końcu jeszcze słów kilka o zasługach armii na polu 
pracy społecznej. Armia do marca roku 1907 miała na
stępujące instytucye społeczne:

684 zakładów społecznych; 18 kolonii wiejskich, 63 
kolonie miejskie, zamorskich kolonii 33 000 morgów, 120 
zakładów dla upadłych dziew cząt, w których w ostatnim 
roku było 7000 dziewcząt a od założenia 40 000. 50 żłób
ków' dla dzieci, 132 szpitale, przytułków dla pijaków 
i wypuszczonych więźniów 20, 180 domów dla bezdom
nych, 65 instytueyi fabryczno-przemysłowych, 59 insty
tutów położniczych, 23 biura pośrednictwa pracy, które 
pośredniczyły dla 111 427 osób w roku 1907.

Pozatem ma armia biura informacyjne, tanie ku
chnie itd. Instytucye te w szystkie otwarte są dla wszyst
kich, tak np. w  Kolonii korzystało z przytułku dla męż
czyzn w roku 1906 — 21 542 katolików, 9257 protestantów 
i 366 innych wyznań. Armia w .zasadzie nie daje nic 
darmo, a czyni ona to z 2 względów': 1) zapobiega w  ten 
sposób wyczerpaniu się funduszów, a 2) działa wycho
wawczo, nie dając odczuć tak bardzo dobrodziejstw' 
udzielonych; i od zasady zapłaty odstępuje tylko 
w rzadkich wypadkach.

Niewątpliwie więc dzieło społeczne stworzone przez 
armię imponuje i nie zasługuje na to, aby armię samą 
zbywać lekceważeniem. Zw alczać j ą  m o ż n a ,  z na
szego religijnego stanow iska nawet trzeba, ale bronią 
uczciwą i szlachetną, przedewszystkiem pracą dodatnią 
na polu społeeznem. Zapożyczać się u armii nie mamy 
potrzeby, bo co ona daje i my mamy, ale brać wzór 
z jej sprężystości i poświęcenia, współzawodniczyć z nią, 
lub ją prześcignąć w pracy dla najbiedniejszych i naj
więcej potrzebujących, to będzie najlepszą odpowiedzią 
i krytyką Armii Zbawienia.

------------H— 0 -----------

M isye d w o rco w e.
czyli stow arzyszenie opieki nad przyjezdnenii kobietami.

Misye dworcowe to bardzo ważna sprawa dla 
wszystkich kobiet i dziewcząt, które udają się „w świat'1 
za zarobkiem; wyjeżdżają często „na niepewne", nie ma
jąc zapewnionego zajęcia; wierzą n& słowo „doświad
czonym doradcom", którzy zapewniają, że tam, w, świę
cie, jest raj prawdziwy.

Zdarza się często, że dziewczę, przyjąwszy obo
wiązki w nieznanem mieście, przekonuje się po przy
byciu na miejsce, że obow iązki te nie są dla niej odpo
wiednie, że są za trudne lub też inne, niż jej stręczarka 
obiecywała. Odchodzi w ięc i albo wraca do domu, 
albo też szuka innego miejsca w nieznanem sobie mieście.



Na te .niedoświadczone. istoty, czyhają nieuczciwe strę- 
czarki, które potrafią wyłudzić ostatni grosz.

Nitraz kobiety, jadące w dalszą podróż, są zmuszone 
zatrzymać się kilka godzin w wielkiem mieście, nocować, 
przesiadać do' innego pociągu, wykupić bilet na dalszą 
drogę ftp., a n ie  znając miejscowości, ogłuszone gw arem 
wielkomiejskiego życia, nie wiedzą zwykle, jak sobie 
radzić, dokąd się udać i stąd na wiele napotykają nie
przyjemności.

Wtenczas to najczęściej padają ofiarą nieuczciwych 
ludzi, którzy je wyzyskują lub wpadają w szpony agen
tów żywego tow aru, którzy pozornie opiekują się niedo- 
świadczoncmi dziewczętami, dają im mieszkanie, szukają 
niby to zajęcia dla nich, ąż, obrawszy je z wszystkich 
zebranych na drogę pieniędzy, namawiają lub wprost 
zmuszają do rozpusty.

Tym wszystkim biedom i kłopotom podróżujących 
kobiet przychodzą w pomoc tak zwane misye dworcowe. 
Na dworcach każdego większego' miasta spotykamy ko
biety, które mają na prawem ramieniu żółty krzyż na 
szerokiej opasce. Są to członkowie misyl dworcowej 
czyli stowarzyszenia opieki nad przyjezdnemi kobietami.

Zadaniem ich jest odszukanie na dworcu kobiet 
i dziewcząt, które do wielkiego, obcego zupełnie miasta 
przyjeżdżają po zarobek. Panie te wskazują przyjezdnym 
noclegi, opiekują się niemi, dają objaśnienia co do dalszej 
podróży, bronią przed napaściami nieuczciwych strę- 
czarzy.

W  mieście Kolonii zaraz w pierwszym roku urzą
dzenia misyi udzieliły owe opiekunki pomocy i rady 
dwom tysiącom kobiet w  podróży - 450-ciu udzieliły 
noclegu, 5 dziewcząt uwolniły z rąk handlarzy żywego 
towaru.

Dlatego to odzywamy się dzisiaj do tych kobiet, 
które Wybierają się w dalszą podróż, ostrzegając je, 
a b y  n i e  u f a ł y  ż a d n e m u  m ę ż c z y ź n i e ,  a n i  
p i e r w s z e j  l e p s z e j  k o b i e c i e ,  którzy obiecują 
pomoc i radę, lecz, by  bez nam ysłu udały się do takiej 
pani z żółtą opaską na ręku, a ona z pewnością doradzi 
jak najlepiej i załatwi co potrzeba.

Misye takie są już w  Berlinie, Kolonii, Akwizgranie, 
Wrocławiu, Dortmundzie i wielu, wielu innych miastach. 
Mają one już we wszystkich większych miastach własne 
domy, przeznaczone wyłącznie dla samotnie podróżują
cych kobiet, które znajdują tam bardzo tanio nocleg, 
mieszkanie wraz z stołowaniem tak długo, póki sobie nie 
wyszukają odpowiedniego zajęcia. W ostatnim czasie 
urządzdno również takie schronisko w Warszawie, przy 
ul. Mazowieckiej nr. U.

Im większe miasto, tem .łatwiej w  pieni zginąć, tem 
łatwiejszą mają robotę nieuczciwi stręczarze, tem prędzej 
zdołają ukryć swe niecne uczynki. Ale i u nas, w  P o 
znaniu, zdarzają się wypadki wyzysku ze strony strę- 
czarzy. Zdarzyło się już nieraz, że stręczarka godziła 
dziewczęta do złych domów, albo- też namawiała do 
częstej zmiany miejsca, aby przez to jak najwięcej zarobić. 
Nieraz trzymała u siebie służące tak długo, póki nie w y 
łudziła z nich wszystkich pieniędzy.

Znamy wypadki, że stręczarka zgodziła młode dziew
czę na wieś ,,niedaleko pod Poznaniem11 -  - a tymczasem 
wysłała je w niemieckie okolice, setki mil oddalone.

Aby temu zaradzić, założono w Poznaniu przed kilku 
laty stowarzyszenie opieki nad służbą żeńską. Stowarzy
szenie to utworzyło schronisko dla służby przy  ul. Zie
lonej nr. 2. gdzie przebywają dziewczęta, które chwilowo 
nie mają służby. Opłata za nocleg i całodzienne utrzy
manie' wynosi 60 feriygów.

P rzy  tem Schronisku urządzono również „Biuro 
stręczeń dla służby". W biurze tem może każda służąca 
otrzymać miejsce bezpłatnie. Prócz tego postanowiły

panie, należące, do stowarzyszenia, zająć się również 
misy;} dworcową, zapewniającą opiekę dziewczętom, 
które przybywają z prow incyi do Poznania, opiekę przed 
ludźmi, którzyby ich nicdoświadczenie lub niezaradność 
chcieli wyzyskać.

W  tym celu odzywamy się do tych wszystkich 
dziewcząt, którę • przyjeżdżają do Poznania na służbę, 
a nie mają jeszcze-zapewnionego miejsca lub nie znają 
miasta, aby napisały kilka dni przed przyjazdem kartę 
do „Schroniska", a zarząd przyśle po nie kogoś na dwo
rzec i zaopiekuje się niemi troskliwie.

N i e c h b y  d z i e w c z ę t a  i d ą c e  n a  s ł u ż b ę  d o  
P o z n a n i a  o t e m  n i e  z a  p o> m i n a 1 y, l e c z  z c a- 
l e m  z a u f a n i e m  z g ł a s z a ł y  s i ę  d o S c h  r o- 
n i s k a ,  n i e  s z u k a j ą c  p r z y g ó d  u s t r ę c z a r z . y  
i s t r ę c z a r e k pamiętały, że tak. stowarzyszenie 
opieki nad służbą, jak Schronisko i bezpłatne biuro strę- 
czeń, to urządzenie, które mają na celu jedynie icli dobro.

------------E 9  B------------

M m ii loirzustin Blsil ottliili.
Jak już w ostatnim numerze pisma naszego dono

siliśmy, założono na Zjeździć delegowanych tow. oświa
towych, dnia 7-go lutego związek towarzystw kobie
cych pod nazwą: „Zjednoczenie Towarzystw kobiecych 
oświatowych na rzeszę niemiecką z siedzibą w  Pozna
niu". Na Zjeździe tym omówiono szczegółowo przed
łożony projekt ustaw .oraz wybrano Zarząd, składający 
się z 12 osób.

Do zarządu należą pp.: Aleksandra Słomińska, prze
wodnicząca, Wł. Boninowa z Czerska i Br. Garyantesie- 
wiczowa z Berlina, zastępczynie, fi. Rzepecka, sekretarka,
H. Kolska, skarbniczka, oraz pp.: M. Gosieniecka z Gnie
zna, Teodozya Karłowska z Kępna, Zofia Siarkowa z P o 
znania, Zofia Sokolnicka z Poznania, Anna Suchocka 
z Pleszewa, Wincentyna Teskowa z Bydgoszczy.

.Zadaniem Zjednoczenia jest 1) szerzyć ruch umysło
wy kobiet. 2) Jednoczyć, łączyć istniejące towarzystwa 
kobiece. 3) Zakładać nowe towarzystwa kobiece, gdzie 
się tego okaże potrzeba. 4) Wydawać organ Zjednocze
nia.

Szczegółowy program pracy dotąd jeszcze nie posta
wiony, różne bowiem warunki położenia poszczególnych 
towarzystw wytwarzają odrębne potrzeby, z któremi się 
Zjednoczenie musi liczyć, i które nasamprzód poznać musi 
gruntownie. Jest już jednakże silna podstawa, na której 
wspólna praca kobiet budować pocznie gmach rzeczy
wistej, celowej oświaty.

Żc wybrany zarząd gorliwie i rączo przystąpi do 
dzieła, najlepszy dowód w tem, że zapowiedziany orgań 
Zjednoczenia bezzwłocznie powołano do' życia. Pierwszy 
numer okazowy „Zjednoczenia", dołączony tymczasowo 
do „Głosu Wielkopolanek", wyszedł w tydzień po zało
żeniu Związku.

W piśmie tem znajduje się odezwa, wzywająca za
rządy towarzystw oświatowych, aby przystępowały do 
Zjednoczenia, oraz gorąca pobudka do wszystkich kobiet 
dobrej woli, aby podały sobie ręce do wspólnej pracy, 
„która powiedzie umysły do światła — serca do miłości 

wole do czynu".
Na zamieszczony w piśmie tem program dążenia do 

gruntownej, wszechstronnej oświaty, zgodzić się trzeba 
w zupełności; różne bowiem braki w  wykształceniu, jak 
np. brak znajomości stosunków społecznych i ekonomicz
nych, oraz podstawowych wiadomości w  życiu praktycz- 
nem, dają się uczuć dotkliwie w dzisiejszym święcie 
kobiecym.

Wyrażamy przeto życzenie, aby do Związku przy
s t ą p i ł y  wszystkie oświatowe stowarzyszenia, aby



wszystkie kobiety „jednością silne" dążyły do wytknię
tego celu.

Tak w ięc mamy pod zaborem pruskim dw a związki 
kobiece: „Związek kobiet pracujących", a więc związek 
ekonomiczny i „Zjednoczenie", zw iązek kobiecych Sto
warzyszeń oświatowych. Jak oświata i byt materyalny, 
a więc sprawy ekonomiczne, ściśle są z sobą złączone, 
bo podstawa materyalna jest warunkiem do pracy oświa
towej, ośw iata zaś gmachem, spoczywającym na dobro
bycie materyalnym jako na fundamencie, tak też i te dwa 
związki wonny -w mimo swej samodzielności i odrębności 
charakteru — opierać się jeden na drugim, wspomagać, 
u z u p e ł n i a ć.

Do tej wspólnej pracy jesteśmy zawsze gotowi.
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G-ospodarstwo kobiece.
0  środkach ostrożności w razie niebezpieczeństw a ognia.

Wiele pożarów i nieszczęść z powodu ognia, 1 yty  
skutkiem nieostrożności i lekkomyślności, dlatego nigdy 
za często powtarzać nie można, z jak wielką uwagą
1 ostrożnością z ogniem obchodzić się trzeba. Powin
niśmy zatem pamiętać, że:

1. Zapałki, drzewo, spirytus, nafta, schowanemi być 
powinny w  miejscu, dla dzieci niedostępnemu

2. Latarnie dobrze powinny być utrzymane i z niemi 
tylko wolno udawać się na poddasze i do budynków 
gospodarczych.

3. Przed udaniem się na spoczynek, iść trzeba do ku
chni i budynków, dla przekonania się, czy wszystko 
w porządku.

4. Łatwo zapalne przedmioty składać trzeba na pod
daszu, ale nigdy w  bliskości pieca.

5. Nim się popiół z pokoju lub kuchni usunie, trzeba 
go starannie zgasić lub wodą polać. Straszną lekko
myślnością jest tlący się jeszcze popiół wyrzucić na 
śmietnik lub na nawóz.

6. Nocne lampki stać muszą na podstawkach z blachy, 
porcelany lub gliny.

7. Nigdy nie trzeba dolewać nafty lub spirytusu do pa
lących się lamp.

8. Susząc mokrą bieliznę, suknie itd. przy piecu, uw a
żać trzeba, by zbyt wyschłe, nie zapaliły się. Do 
tego celu służą specyalne wieszadła, które się umie
szcza w  bliskości pieca. Są one bardzo praktyczne 
i polecenia godne,

9. Nie powinno się stawiać naczynia z gorącą wodą 
w pokoju, w którym małe dzieci się bawią.

W  razie ognia, wołać trzeba zaraz sąsiadów na po
moc, by ogień stłumić wspólnemi siłami. Nie można 
gasić wodą palącego się tłuszczu, ponieważ woda, przez 
żar w* parę zamieniona, unosi dalej palący się tłuszcz. 
Najlepiej, w  tym wypadku, gasić sypaniem popiołu, 
który dusi płomień i nie daje przystępu dla powietrza. 
To samo czynić wypada, gdy nafta się pali. Z spirytusem 
tak sarno działać można, ale i wodą da się ogień w  tym 
razie stłumić. Jeżeli ogień objął ubranie, to musi paląca 
się osoba rzucić na podłogę i zadusić ogień kulaniem, 
a nie biedź po wodę. Najlepiej! rzucić na palącą się osobę 
dywany, derki lub kołdry, i niemi ogień stłumić.

Praktyczne w sk azów ki.
Do mycia malowanych drzwi i okien nie należy 

brać sody, gdyż soda rozpuszcza olejną farbę, która wskutek 
tego ściera się szybko. Najlepiej myć wodą z dodaniem 
salmiaku, który usuwa brud, a nie niszczy farby. Na litr 
Wody bierze się łyżkę stołową salmiaku.

Pranie koronek i koronkowych bluzek. Bluzki koron
kowe i koronki niciane i bawełniane pierze się w następujący 
sposób: Do garnka, zawierającego około 5 litrów wody, kraje
się czwartą część kawałka mydła jędrnego. Po zagotowaniu 
leje się: mydliny te do szaflięzka i daje im ostygnąć, (idy już 
są letnie, kładzie się bluzkę lub koronki i zostawia to tak 
kwadrans. .Potem pierze je się, nie trąc jednak wiele, lecz 
przeciągając je tylko na pradle. Jeżeli bluzka lub koronki 
są bardzo brudne, to przeprać je jeszcze można mydłem. 
Podczas prania zagotować jeszcze raz takie same jak pierwsze 
mydliny, włożyć przepraną bieliznę do szafliczka i sparzyć 
bieliznę tym wrzątkiem. Potem wałkuje się jeszcze raz 
w rękach i wyciska, albowiem koronek nie wolno kręcić, bo 
przytem słabe nitki łatwo pękają. Po upraniu koronek kładzie 
je się do czystej letniej wody i płucze, a na ostatku prze
płukuje jeszcze raz w zimnej czystej wodzie. Firanki ko
ronkowe pierze się w taki sam sposób, lecz trzeba je przed 
włożeniem do mydlin, kilka razy w zimnej wodzie prze
płukać, aby kurz z nich wyszedł. Do mydlin dodaje się trochę 
angielskiej sody.

Czarne wełniane suknie najlepiej czyści się herbatą 
z salmiakiem — na pół litra herbaty bierze się 2 do 3 łyżek 
salmiaku. Rozłożywszy suknią na stole, wyciera się za po
mocą chustki płynem tym miejsce przy miejscu, poczem w y 
suszyć zwolna. Czyszczenie tym sposobem przywraca czar
nym materyałom kolor właściwy.

Porada praujna.
Czy niepunktualna w ypłata  pensyi jest pow odem  

do opuszczenia m iejsca? Pewna firma do 6. sierpnia nie 
wypłaciła pomocnikowi pensyi za lipiec. Pomocnik 
opuścił miejsce i skarżył tę firmę o wypłatę pensyi aż do 
upływu terminu wypowiedzenia. Sąd kupiecki w Hali 
uznał, że pomocnik miał prawo do natychmiastowego 
opuszczenia miejsca i pomimo to do żądania wypłaty 
pensyi aż do upływu terminu wypowiedzenia. Taksamo 
w podobnej sprawie zawyrokował berliński sąd kupiecki.

W ażny w yrok , dotyczący podpisu na świadectwie 
pomocnicy handlowej, wydała ostatniemi czasy Izba 
sądu kupieckiego w  Berlinie. Sprawa przedstawia się 
w następujący sposób:

Pewna książkowa wytoczyła skargę Towarzystwu, 
w którem była zatrudnioną, za wystawienie jej niewy
starczającego świadectwa. P rzy  opuszczeniu posady 
odebrała skarżąca świadectwo', podpisane przez zawia
dowcę poszczególnego wydziału. Uważając tego rodzaju 
świadectwo' za niewystarczające, domagała się podpisu 
głównego zawiadowcy firmy a lb o . prokurzysty, gdyż 
takie świadectwo ma większe znaczenie przy przyjmo
waniu nowej posady. Oskarżone Towarzystwo odmó
wiło swego podpisu.

Sąd kupiecki przyznał słuszność skarżącej.
Pomocnica handlowa ma prawo wymagać, aby świa

dectwo było jeśli już nie wystawione przez pryncypała 
lub jego zastępcę, to przynajmniej przez nich podpisane. 
Świadectwo bowiem jest dla pomocnicy handlowej w aż
nym dokumentem.

Co się dzieje w świecie?

— Słyszałaś, że się pojawił nowy K u b a - R o  z- 
p r u  w a c z ?

— Gdzie? tu u nas, w  Poznaniu?
; T W  Poznaniu dotąd jeszcze nie, ale w Berlinie. 

W przeciągu tygodnia wykonał 22 napady na kobiety 
i dziewczęta. Jedna z nich, żona dorożkarza, zmarła, 
reszta mniej lub więcej ranne.

1 polieya go dotąd nie pochwyciła?
Nie, zbrodniarz tak się szybko zawsze ulatnia, że 

przestraszone ofiary nie zdążą przywołać dość wcześnie 
pomocy, Prezydent berlińskiej policyi wyznaczył za



wyśledzenie go najpierw 1000 marek nagrody, później 
podwyższył ją na 3000 — i dotąd napróżno.

—- Można sobie wystawić, jaki przestrach panuje 
między kobietami, które każdej chwili mogą się spodzie
wać, że je spotka los podobny. Miłe czasy, aż źle 
myśleć . . .  Powiedz mi lepiej co pomyślniejszego.

— Hm, trudno o pomyślne w ieści. . .  chyba to, że 
Poznań dobrze się bawi w karnaw ale . . .

— I z tego jest korzyść, bo te bale zasiliły bardzo 
kasy dobroczynne — zbierze się dość dużo na biednych, 
na kolonie wakacyjne i inne pożyteczne cele. A nad czem 
radzą nasi posłowie?

— W sejmie toczą się obrady n a d  p o d w y ż s z e 
n i e m  p e 11 s y i d l a  d u c h o w n y c h  protestanckich 
i katolickich. W odnośnym projekcie przyjęto para
graf 15, który głosi, że tylko ci księża katoliccy mogą się 
spodziewać wypłacenia dodatków, którzy nie występują 
wrogo przeciw państwu. Jest to więc nowa ustawa w y 
jątkowa. W sprawie tej przemawiał X. prałat Stychel, 
wykazując całą niesprawiedliwość tego pomysłu.

W parlamencie radzą nad bardzo ważnemi sprawami, 
dotyczącemi stanu robotniczego. Poseł Kulerski prze
mawiał za u b e z p i e c z e n i e m  r o b o t n i k ó \v n a  
w y p a d e k  b e z r o b o c i a  — dalej, aby zniżono wiek, 
upoważniający do pobierania renty na starość, z 70-ciu 
lat na 60 lub 65 — żąda p r a w a  z r z e s z a n i a  s i ę  d l a  
r o b o t n i k ó w  r o 1 n y  c h a dla górników ustanowienia 
kontrolerów również ze stanu robotniczego. W  o b r o 
n i e  r o b  o t n i k ó wr h u t n i c z y c h  postawiono wnio
sek, aby robotnicy, pracujący przy ogniu, pracowali naj
wyżej 8 godzin dziennie; nie wiadomo, czy projekt ten 
przejdzie. W rozprawach, dotyczących zdrowotności, do
magał się poseł Kulerski, a b y  d r o g e r y o m  w o l n o  
b y ł o  s p r z e d a w a ć  n i e w i n n e  l e k a r s t w a ,  jak 
np. herbatę piersiową i inne środki lecznicze. Byłoby 
to z korzyścią dla biedniejszej ludności, która za te le
karstwa wiele drożej musi płacić w aptece niż w drogeryi.

— Cóż tam jeszcze nowego?
— M ł o d y  k r ó 1 p o r t u g a 1 s k i, M a  n u e 1, ma 

się podobno zaręczyć z księżniczką sasko-koburską-go- 
tajską, Beatrycą. Jest ona krewniacżką króla Edwarda 
angielskiego.

— A Turcy a?
-  W T u r c y i  w y b u c h ł y  p o l i t y c z n e  z a 

t a r g i .  Wykryto podobno spisek uknuty celem pozba
wienia tronu sułtana. Sułtan poskładał z urzędów wiele 
dygnitarzy — a parlament zmusił do złożenia urzędu wiel
kiego wezyra czyli prezesa ministrów.

Da z j a z d
niew iasty, hej, na zjazd!

Czy to tak echo drży z pod gwiazd? 
,,Hej, z siół i wiosek, z osad, z miast, 
Hej, od rodzinnych waszych gniazd,
Na zjazd niewiasty, hej, na zjazd!"
Tak, to nam daje znak sam Bóg,
Aby z rozbiegłych życia dróg 
Dziś, kiedy czyha zewsząd wróg 
Przyjść, razem dźwignąć jarzmo trwóg.
Tak, to sam Pan Bóg wzywa nas: 
,,Czas sic niewiastom ocknąć, czas, 
Pora ster pracy wziąwszy wraz 
Iść, ducha budzić wśród tych. mas!
Wśród tych sióstr ciemnych, które łzą 
Okupią szare życia tło

I wyzyskane nieraz są,
Nie znając szczęścia - znają zło.
I^ora o doli radzić wam,
Do wszystkich życia pukać bram,
Zadać wątpiącym o was kłam!"
Tak Pan Bóg woła na nas sam.
Nie milknij echo, tam, z pod gwiazd!
My, z siół i wiosek, z osad, z miast
1 od rodzinnych naszych gniazd,
Na zjazd podążmy, hej, na zjazd!

Paula Wężyk.
 ------------

Kawiarnia ludowa i kuchnia dla ubogich.

Z dniem 1. lutego otwarto w Poznaniu przy Chwa- 
liszewie nr. 53/54 Kawiarnię ludową, która jest zarazem
tanią kuchnią, gdzie kobiety pracujące mogą za bardzo
niską opłatę (bo 10 lub 20 fen.) zjeść dobry, ciepły obiad,
lub odgrzać sobie bezpłatnie zabrany z domu obiad.
Rzecz ta jest nader ważna dla pracownic fabrycznych, 
które to często, jak można zauważyć, żywią się zimną 
strawą zamiast obiadu, lub jedzą swój obiad, przyniesiony 
z domu, na ulicy lub pod domami. Tym to pracownicom 
polecamy gorąco tanią kuchnię, gdyż stałe odżywianie się 
zimną strawą jest niedobre; organizm ludzki, zwłaszcza 
zimą, potrzebuje koniecznie ciepłych potraw, tern więcej, 
jeżeli ktoś pracuje.

Kawiarnia jest otwartą już od 5-tej rano do 8-mej 
wieczorem, aby i pracownice, idące do pracy, mogły 
otrzymać filiżankę ciepłej kawy lub herbaty i bułkę za 
opłatą 5 fenygów.

Poreye ciepłej straw y dostać można za opłatą 10 fen. 
w czasie od 12 do 2 i od 7 do 8.

Zapewnić możemy, że kawa dobra, a zupy pożywne 
i smacznie przyprawione. Zachęcamy wszystkie nasze 
czytelniczki, aby przy sposobności zwiedziły tę kawiarnię.

Ze świata kobiecego.

K w estyonaryusz w spraw ie kobiecej.
„Idee współczesne" (Ideeś modernes) — miesięcznik, 

Wychodzący w .Paryżu, postanowił wprowadzić dział, poświę
cony rozwojowi ruchu kobiecego. W  celu zebrania grun
townych wiadomości rozpisała redakcy-a ankietę, dążącą do 
przedstawienia całokształtu organizacyi kobiecych, oraz ich 
stosunku do różnych stronnictw politycznych i do ruchu 
robotniczego.

K  w es ty on a ry u s z obejmuje:
Z r z e s z e n i a  s t a ł e .

1. Stowarzyszenia polityczne.
2. Instytucye społeczne, wzajemnej pomocy itd.
3. Związki zawodowe.

Z r z e s z e n i a  d o r a ź n e .
:r. Zgromadzenia polityczne (w celu propagandy, akcya 

przedwyborcza i t, d.).
.2. Ekonomiczne (bojkot, strejki, lokaut) wraz z za

znaczeniem stosunku danej organizacyi do stronnictw poli
tycznych.

P i s m a  k  o b i e c / e .
Nazwa, data powstania, zakres działalności, nazwisko 

redaktorki.
Informacye, tyczące się polskich pism, organizacyi k o 

biecych, należy nadsyłać na ręce p. Rajchmanowej (Orki), 
Paryż, ul. de Penthieyre 38.

Kobiety pracujące w Ameryce. Znana zwolenniczka 
równouprawnienia kobiet, głośna z występów hakatys ty
cznych w Gdańsku i w Poznaniu, dr, K ą ty  Schirmachcr, 
podaje w pewnem piśmie szczegóły o pracy kobiet i jej 
Ochronie w Ameryće.

Na 70 milionów mieszkańców Stanów Zjednoczonych 
pracuje 5 milionów kobiet, co dowodzi zamożności społe
czeństwa, gdyż w Niemczech na 60 milionów mieszkańców 
pracuje zawodowo 6 milionów kobiet, we Francy i na 3(1 mi
lionów jest aż 7 milionów pracownic. Największa liczba



—  n a  —

pracownic jest w wieku 16 do 21 lat, mężczyzn od 25 do
34 lat.

Praca nocna kobiet wzbronioną jest tylko w cz te ic l i  
Stanach: Indiana, Massachusetts, Ncbraska i New-Yoik.
YY Stanach: Ohio i New Jersey do 18 roku życia. W innych
Stanach nie ograniczają pracy nocnej kobiet. Dwadzieścia 
Stanóvv zabrania nocnej pracy dzieciom od jat 12 14.

Unormowanie godzin pracy istnieje w 19 Stan ac 11. 
YY Stanie Colorado 8 godzinny dzień pracy, w Morgland 
i Kalifornii 10 godzinny.

K a ry  za przekroczenie określonej normy pi zez właści
ciela fabryki wynoszą od 10 do 100 dolarów i mogą być za
mieniane na areszt.

Kobiety amerykańskie pracują najczęściej tylko do za- 
mąż.pójścia. Jedynie w fabrykach konserw i w konfekcyi 
damskiej pracuje dość znaczna liczba kobiet zamężnych.

Kobiecy przemysł domowy jest uważany za szkodliwy, 
chociaż walka z nim dość trudna.

Niektóre Stany zabraniają kobietom pracy w przemyśle 
górniczym i w fabrykach produktów szkodliwych dla zdrowia.

Zarobki kobiet we Francyi. Według ogłoszonego przez 
,,biuro pracy" sprawozdania z 14,380 dorosłych francuzek 
zajmuje się pracą zarobkową 6,382. Najlepiej ze wszystkich 
uprawianych przez kobiety rzemiosł opłaca się szlifierstwo 
drogich kamieni. Szlifierki otrzymują" 4 franki 25 centimów 
dziennie. Robotnice fabryczne 1. kategoryi otrzymują 2 fr. 
50 cent. i 3 fr. 20 cent., mniej uzdolnione i fr. i 1 fr. 85 cent.

Najgorzej płatne są szwaczki na prowincyi, najmowane 
na dnie, gdyż płacą im zaledwie 25 centimów dziennie.

W  zakładach przemysłowych, gdzie kobiety pracują 
na równi z mężczyznami, Otrzymują mężczyźni po 5 franków'
35 cent. dziennie — kobiety, po 2 fr. 10 cent., to jest mniej 
niż połowę płacy mężczyzn. O tej niesprawiedliwości wiele 
mówią i piszą, lecz nie można się spodziewać rychłej poprawy 
stosunków. Niektórzy pocieszają się tern, że praca kobiet

Sprawy związku
Trzeci zjazd delegowanych 

związku katolickich stowarzyszeń kobiet pracujących
odbędzie się w niedzielę, dnia 28. lutego, o godz. 4. na 
sali Domu katolickiego (św. Marcin 69, f. piętro) w Po
znaniu.

M s z a  ś w. 11 a i 1 11 e 11 c y ą Z w i ą z k u odprawi 
się o godzinie 9. w kościele farnym.

Porządek obrad:
1. O godz. 4. zagajenie zjazdu. x
2. Sprawdzenie legitymacyi delegowanych.
3. Wybór komisy! rewizyjnej.
4. Sprawozdanie z czynności Związku — ref. se

kretarz jeneraltiy X. Czechowski.
5. Sprawozdanie:

a) kasy miesięcznej,
b) kasy posagowej wzgl. pośmiertnej — ref. głó

wna skarbniczka p. Siarkowa.
6. Sprawozdanie z porady prawnej ref. sekre

tarz jen. X. Czechowski.
7. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
8. Zmiana ustaw związkowych:

a) zmiana §§ 4 i 5, dotyczących opłacania skła
dek miesięcznych,

b) zmiana kasy posagowej,
c) zmiana kasy pośmiertnej,
d) zmiana § 6, dotyczącego wyboru głównego 

Zarządu ref. sekr. jen. X. Czechowski, 
koref. X. prezes Adamski.

9. Wybór członków' głównego zarządu.
10. Wnioski bez uchwał.
U. Zakończenie.

I3© poszczególnych sprawozdaniach dyskusya.
W imieniu (iłów nego Zarządu Związku tow . kobiet prac.

X. I. C z e c h o w s k i ,  sekr. ien.

w Niemczech jest gorzej płatną niżeli we Francyi. FrancyS 
jest dotąd krajem rolniczym, około 80 procent ludności może' 
żyć z pracy na roli, podczas gdy w Niemczech zaledwie 
20 procent. Pracowite i gospodarne francuzki żyją sobie na 
wsi zupełnie dostatnio, gdy wieśniaczki niemieckie zmuszone 
po większej części starać się o zarobki poza pracą na roli.

&  A  S  T  Y .

W  przedpokoju.
— Czy Pan jest?
— Wyszedł.
— A  Pani?
— Także wyszła.
— T o  daj mi świecę: napiszę im kilka słów.
— Kiedy świece też wyszły, proszę pana.

Skutki używania obcych wyrazów.
Pani: Marysiu, przynieś dwa funty wołowiny od obor- 

schalla.
Służąca: A  gdzie on mieszka, proszę pani?

Rozwiązanie zagadki z No. 4: Kieliszek.
S Z A R A D A .

Pierwsze — to wykrzyknik często używany,
Gdy człek ma drugie trzecie, to wart jest nagany,
Pierwsze trzecie, to rodzaj wierszy, który wszyscy znają, 
Wszystkie zaś mają skrzydła, czasem też kąsają.

Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie p. A. Kruger, 
która skład swój od i-go października r. z. przeniosła na 
ul. Szkolną No. 3.

i stowarzyszeń.
O G Ł O S Z E N I E .

Trzecie zebranie W ydziału społeczno-naukow ego
odbędzie się dnia 10-go marca o godz. Jó5 w Domu Ka
tolickim. Referaty:

1) Historya ruchu robotniczego u nas.
2) Jakie korzyści ma robotnik ze zrzeszania się.
3) O wykładzie.

Sprawozdanie sekretarza jeneralnego
Z w ią zk u  K o b ie t  p ra cu ją cy ch  z a  ro k  1908.

(Od i. stycznia 1908 do 1. stycznia 1909.)

(Ciąg dalszy.)
Wzajemna pomoc czyli samopomoc jest w rzeczy samej 

pierwszym i ostatecznym celem wszystkich stowarzyszeń, tak 
ekonomicznych jak oświatowych. Ponieważ zaś ' stowarzy
szenia związkowe są przedewszystkiem stowarzyszeniami 
ekonomicznemi, więc i środków wzajemnej pomocy szukać 
należy w pierwszej linii w urządzeniach ekonomicznych, słu
żących do polepszenia dobrobytu materyalnegb kobiet pra
cujących.

Do środków tych należy, oprócz wspomnianych już 
kas pomocniczych (kas chorych, posagowej i pośmiertnej), 
przedewszystkiem

bezpłatna porada prawna,
której udziela Związek wszystkim stowarzyszonym bądź to 
ustnie, bądź to piśmiennie. — Biuro bezpłatnej porady pra
wnej, którego umiejętnym kierownikiem jest pan Kościński, 
załatwiło 358 spraw; a mianowicie dotyczących:

zabezpieczenie na niemoc i starość  ................................. 105
zabezpieczenie od w y p a d k u ..........................  10
kas c h o r y c h ....................... ' ......................................................  14
spraw p o d a t k o w y c h ...................................................................... 29
r o z m a i t y c h .................................................................................... 200

razem 358
Do „Rozmaitych" należą sprawy, dotyczące kontraktów 

z pracodawcami, terminów wypowiedzenia pracy, wypłat, 
sprawy karne, podatkowe, sukcesyjne, rozwodowe a nawet do
tyczące procesów cywilnych. Ustnie załatwiono 138, piśmien
nie 220 Spraw.

Z stowarzyszeń związkowych korzystały z porady 
prawnej:
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Stow. pracownic fubr. w Poznaniu . . . . w 86 sprawach
„ pracownic konfekcyjnych w Poznaniu . ,, 1 13  „
„ - kat. służby żeńskiej w Poznaniu . . . „ 90 „

żeńskiej młodzieży kup. w Poznaniu . ,, 3 „
kob. prac. .w handlu i konf. w Gnieźnie „ 3 ,,
prac. fabr. par. Św. Łazarza w Poznaniu „ u „

oprócz- tego abonentki „Pracownicy" . . . . .  71

razem 358 sprawach 
Kobiety pracujące, które korzystają z porady prawnej, 

winny przedłożyć legitymacyę przynależenia do Związku lub 
winny się wykazać, że są. abonentkami „Gazety dla Kobiet".

Dotychczas załatwiano poradę prawną, dla kobiet pra
cujących w biurze porady prawnej Związku Robotników 
polsko katol. Ponieważ jednakże ilość spraw wzrasta stale, 
przeto postara się Związek o to, by w roku bieżącym udzie
lano kobietom pracującym porady w o s o b n y c h  g o d z i 
li a c h. W  ten sposób utworzy się dla Związku kobiet 
osobne biuro porady prawnej, które będzie mieć przedewszyst:- 
kiem tę dogodność, że interesentki nie będą wskazane na 
długie czekanie, jak to niestety zdarzało się dotychczas.

Że taka bezpłatna porada prawna przyczynia się do 
podniesienia dobrobytu materyalnego kobiet pracujących, leży 
jak na dłoni. Licząc tylko każde udzielenie porady prawnej 
po 3 marki, to zaoszczędził Związek, kobietom pracującym 
przeszło 1000 marek w przeciągu jednego roku. Pomijamy 
już zupełnie korzyści, wynikające z umiejętnego prowadzenia 
biura, które setkom kobiet postarało się o rentę, wypłatę kas 
chorych itd.

Stąd możemy śmiało twierdzić, że bezpłatna porada 
prawna jest jedną- z n a j w i ę k s z y c h  k o r z y ś c i  111 a t e- 
f y a l n y c h ,  jakie Związek daje kobietom pracującym. Stale 
wzmagająca się liczba spraw załatwianych świadczy najlepiej
0 potrzebie takiej związkowej porady prawdy oraz o zaufaniu, 
jakie kobiety pracujące okazują kierownictwu porady prawnej.

Związek starał się o polepszenie bytu materyalnego 
kobiet pracujących za pomocą

taniego zakupu towarów.
W  tym celu pozawierał kontrakty z kilku kupcami 

różnych branż; na mocy tych kontraktów zobowiązali się 
odnośni kupcy dostawiać członkom stowarzyszeń związko
wych — za okazaniem poświadczenia przynależenia do Zw ią
zku — towary po znacznie zniżonych cenach. Tak  uzyskał 
Związek na towary kolonialne 6°/o zniżki; na towary krótkie 
8% (dla krawcowych kupujących dla klienteli nawet io7o) 
zniżki.

Niestety, podczas, gdy niemieckie związki kobiet pra
cujących pracują w tym kierunku bardzo dodatnio, Związek 
nasz musiał akcyi tej zaprzestać. Nie brakło wprawdzie 
kupców, którzy chętnie kontrakty ze Związkiem zawierali, 
l e c z  o k a z a ł o  s i e ,  ż e n a s z e  k o b i e t y  p r a c u j ą c e  
n i e m i a ł y d l a  t e j  s p r a w y  j e s z c z e  d o s t a t e 
c z n e g o  z r o z u m i e n i a .

Przyzwyczajone do żądania od kupców różnych do
datków w formie fatałaszków, mydeł i podobnych drobnostek, 
żądały mimo zniżki, zagwarantowanej kontraktem, nadto 
jeszcze wymienionych dodatków, co oczywiście przy takiej 
zniżce było niemożliwe. Inne znowu, wierne znanemu hasłu 
„swój do żyda"; kupowały nadal swe towary tam, gdzie da
wniej. T ak  więc skutkiem niedostatecznego wyrobienia ko
biet pracujących upadł jeden z głównych środków polepszenia 
bytu materyalnego.

Mamy nadzieję, że za przykładem związków niemieckich 
skorzystają wkrótce nasze stowarzyszenia zamiejscowe z tań
szego zakupu towarów, zawierając wyżej określone kontrakty 
z miejscowymi kupcami.

Nieco lepiej przedstawia się sprawa
taniego zakupu m aszyn do szycia, 

ju ż  w czerwcu roku 1907 zawarł Związek nasz kontrakty 
z p. Konikiewiczem. jako przedstawicielem firmy Singer
1 z p. Popławskim, celem dostarczania stowarzyszonym zwią
zkowym maszyn po zniżonych cenach. — P. Konikiewicz 
opuszczał każdej stowarzyszonej — za okazaniem legitymacyi 
przynależenia do Związku — 10 marek, które płacił z góry 
gotówką do kasy związkowej; kasa związkowa zwra
cała stowarzyszonej owe 10 marek po całkowitej spłacie 
maszyny lub w razie zakupna na spłatę — po pół roku 
od dnia kupna. — P. Popławski -przesyła po zawarciu 
kontraktu z stowarzyszoną k,wit na 10% od ceny kupna 
na ręce sekretarza jeneralnego; kwit ten odbiera sto
warzyszona w swoim czasie i płaci nim ostatnią ratę za 
maszynę. — Kontrakt z p. Konikiewiczem, jako reprezentan
tem firmy Singer, upadł; firma Singer dostawia stowarzyszo
nym maszyn na tych samych warunkach z a  p o ś r e d n i -  
c t w e 111 p. M a j e w s k i e j, przełożonej stowarzyszenia prac. 
konf. w Poznaniu, która pośredniczy w zakupnie maszyn 
w miejsce p. Konikiewicza między stowarzyszonymi a firmą 
•Singeru. I

W -rok u  ubiegłym sprzedała firma Singera za pośre
dnictwem p. Konikiewicza wzgl. p. Majewskiej 9 maszyn.

Dziwić się należy, że tak mała liczba kobiet związko
wych korzysta z tego bądź co bądź dość znacznego rabatu.

Nadmieniamy, że kontrakt ten. zawarł Związek dla 
wszystkich stowarzyszeń, związkowych, a więc i dla zamiej
scowych. — Kobiety pracujące stowarzyszeń zamiejscowych, 
które chcą za pośrednictwem Związku kupić maszynę, niech 
się zwrócą wprost, do p. Majewskiej — Poznań — Piekary 8, 
albo do p. Popławskiego — P o z n a ń —; ul. Bismarka 7, lub też 
o.bliższe iuformacye do „Gazety dla Kobiet".

Dalszym, już. więcej bezpośrednim środkiem ku podnie
sieniu bytu materyalnego kobiet pracujących była 

w ystaw a prac kobiecych 
urządzona przez Związek w roku ubiegłym.

Znana jest powszechnie licha płaca kobiet pracujących 
w przemyśle, mianowicie w konfekcyi;  aby otworzyć społe
czeństwu oczy na nędzne położenie ekonomiczne naszych 
kobiet pracujących, urządził Związek wystawę prąc kobiecych, 
nie tyle dla tego,- by ona była zwierciadłem ich zdolności, 
lecz przeważnie, by przekonać publiczność, jak się w rzeczy
wistości przedstawia owa „płaca głodowa" pracownic kon
fekcyjnych, o której się tyle pisze, a jeszcze więcej słyszy 
i mówi.

Ja k  na początek przyłączył się Związek do -wystawy 
prac kobiecych, urządzonej przez komitet pań; wyjednał sobie 
dla swoich Celów,osobne miejsce na wystawie. Przy  każdym 
pizedmiocie wystawionym przez kobiety związkowe umie
szczono wielkiego formatu kartę, na której wypisano czas 
pracy, i zarobek, obliczony na zarobek dzienny i godziny. 
Wykazało się, że niektóre pracownice zarabiały na godzinę 
nie więcej, jak 12 1U fenygów.

Przez tę wystawę zainteresowano publiczność z niską 
płacą kobiet pracujących w niektórych gałęziach przemysłu, 
równocześnie zaś zapoczątkowano akcyc samoobrony na 
drodze umów taryfowych. Mamy nadzieję, że przyszłe w y 
stawy. urządzone w tym celu, przyniosą pożądany rezultat, 
że zapoznają publiczność z niesumiennemi firmami i przez 
unikanie takowych zaprowadzą zmianę na korzyść kobiet 
pracujących.

W p ły w  Z w ią z k u  na s p ra w y  s p o łe c z n e .
Jedną z najważniejszych spraw społecznych jest 

akcya przeciw pijaństwu.
W roku ubiegłym powstała w łonie męskich stowarzy

szeń Poznańskich myśl, by wysłać podanie do ministra 
z prośbą o zupełne zamknięcie wyszynków w niedzielę, 
i o zamknięcie takowych w soboty i dni wypłaty od godziny 
5. począwszy, nie mniej by ograniczyć mocą statutu miejsco
wego udzielanie nowych konsensów na szynki. — Podanie 
to, wysłane przez stowarzyszenia męskie, przeważnie robo
tnicze, podpisały również dwa największe nasze Poznańskie 
stowarzyszenia związkowe, a mianowicie stow. pracownic 
fabrycznych i konfekcyjnych. Skutek był dość dobry, osię- 
gliśmy zamykanie wyszynków w niedziele aż do 12 w p o 
łudnie.

Znaczniejszym był wpływ Związku na sprawy kobiece.
Pod koniec roku urządził Związek nasz kurs społeczny 

dla kobiet w Starołęce pod Poznaniem. Kurs ten miał na 
celu zapoznać panie nasze z teoretyczną i praktyczną pracą 
społeczną. Sprawy te są zbyt świeże, abyśmy je dokładnie 
opisywali.

Owocem tych kursów były dwie nader ważne sprawy; 
a mianowicie: zjednoczenie ośw iatow ych stowarzyszeń ko
biecych i w najnowszym Czasie „w ydział społeczno naukowy",
który, zrzeszywszy panie z inteligcncyi w rodzaj stowarzysze
nia, ma na celu kształcić je za pomocą wykładów w teore
tycznej i praktycznej pracy w stowarzyszeniach.

W najbliższym czasie utworzy Związek drugi, podo
bny oddział społeczno naukowy specyalnie dla kobiet pra
cujących. (Dokończ, nast.)

13. serya kasy posagowej rozpoczyna się z dniem 
1-go marca.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
1-go o 87 i na saii dom. stow. prac. konf. II .  oddział.
2-go o 8 w Domu Kat. stow. prac. konf. I. oddział (wykład 

z świetlanymi obrazami.)
7-go 1 . 0 2  na sali dom. stow. prac. fabr. I. oddział. 2. o 5 stow. 

kob. prac. w band. i konf. w Gnieźnie. 3. stow. „Jedność" 
w Bydgoszczy na sali Spółki budowl. 

io-go o. 87:, w Domu Kat. stow. żeńsk. młodż. kup.
15-go o 8 na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział.
18-go o 87 i w Domu Kat. stlow. prac. konf. II .  oddział, 

(wykład z świetlanymi obrazami.)
DODATEK,



D o d a t e k  do nr. 5.
\

S K A R B .
O P O W [ E P Z I A h s  Z C Z E P.

(Dokończenie).

— Zaślepiony człowiecze ! — przeiwał mu łagod
nie Iwo — azali sam wierzysz temu, co mówisz? 
Spo rzyi na nas: czy tak śmiało w oczy patrzy zcha- 
da i kłamstwo? czy wiek mój nie powinien mnie o-
bron.ć od potwarzy?

— Kto .areczy, że gadasz nie za zapłatą?
— O chciwośc mnie posądzasz? — uśmiechnął się 

dobrotliwie Iwo. -  Dowiedz się. że jesteśmy moż
niejsi niż wy, którzy fałszowi się kłaniacie; wszystkie 
wasze bogactwa niczem są, w porównaniu ze skar
bem, jaki my pos.adamy...

— Skarb posiadają — mruknął pod nosem Jar- 
mierz, z podełba na starca i na towarzysza pa rząc, 
po chwili zapytał nagłe:

— Długo u Miłosza gościć będziecie?
— Nie na wczasy przybyliśmy. Siewcy jesteśmt 

Pana, więc obowiązkiem naszym wszędy rzucać ziar
no, czasu nie marnując. Zrobiwszy swoje, pójdziemy 
dalej.

— Kiedy? — dopytywał jarmierz z natarczywo
ścią — bo wdzicie, ja także radbyrn waszych opo
wieści posłuchać. Zagroda moja blizko, miniecie 
Smocze uroczysko, już przed wrotami staniecie.

Miłosz, słysząc to, nachmurzył się, zaś Iwo od
parł po namyśle:

— Miłosz dzień jeden wypocząć nam u siebie po
zwoli, potem do was pójdziemy.

— A no, czekać będę z Chlebem, solą, miodem 
syconym i izbą ciepłą. Pojutrze, wszak prawda?

O ży w ł się Jarmierz, fantazyi mu przybyło, zaga
dywał cudzoziemców, dopytywał o to i owo, wresz
cie kołpak wziął i żegnać się zaczął.

— Czas do chaty — mówił — eh ! Miłoszu... 
mógłbyś raz po rozum do głowy pójść i Lubę mi 
dać... Po  co kwas ma być pomiędzy sąsiady?

Miłosz ramionami wzruszył, nie odpowiadając.
— A no... ułoży się to jakoś, tymczasem czekać 

na was będę. — Tu Jarmierz oczami z Iwonem się 
porozumiał. — Pamiętajcie: za Smoczem uroczyskiem.

Przez czas pobytu, goście usiłowali przekonać Mi
łosza o balamutności jego wiary fałszywej, opowia
dali o Nauce i cudach Jezusa, starając się go naw ró
cić, ale on odpowiadał uporczywie:

— Dobrze nam z Światowidem, Leiem. Poświ
stem. Dziewanną i innymi... Nasze bogi znamy, kto 
wie coby się stało, gdybyśmy o nich zapomnieli dla 
nowego.

Jeden tylko Włast okazywał chęć poznania nauki 
Chrystusa, ale ojciec, zauważywszy to, zgromił go 
surowo.

— Psami wyszczuwałbym cię z chaty, gdybyś oby
czaju odstąpił.

Ze smutkiem opuszczali kapłani zagrodę Miłosza, 
ale bez zwątpienia; Iwo był przygotowany na trudno
ści, nawet na śmierć męczeńską.

— Byle nie upadać na duchu — powtarźał do 
Hilderyka —• a nadejdzie dzień żniwa.

Przy pożegnaniu z gośćmi, Miłosz był niespokoj
ny; kilka razy zaczynał coś mówić i urywał, wresz
cie na odwagę się zdobył.

— Oto, nie chadzalibyście do Jarmierza — rzekł
— a jeże i już koniecznie chcecie, radzę, ostrożni z 
nim bądźcie. Człek nie pomiarkowany jest, szaien.ec. 
Z dobrego serca radzę.

Wyszli kapłani wczesnym rankiem, .a dzień ws ał 
pogodny, jasny i cichy. Udy stanęli w  les.e, iwo, 
odnalazłszy pień drzewa zwalonego, oczyścił go ze 
śniegu i wspóulie z hiilderykiem ołtarzyk urządził, 
dla odprawienia Swię.ej Obary; wkrótce obadwaj 
modlili się gorąco, a zdało się, że ich modły promie
nie słon:czne pochwytuią, złocą blaskiem swoim i 
przed tron Boży składają. Modlili się o łaskę dla tej 
ziemi, w  mroku bałwochwalstwa pogrążonej, dla lu 
dzi poczciwych a prawdy nie mogących rozpoznać. 
Uroczy był w,dok tych wiernych rycerzy Chrystusa, 
dla których nie istniały trudności, loórych nie przera 
żala nawet groza śmierci.

Nagle rozległ się świst.
Iwo zachwiał się. jęknął i upadł. Krew broczy

ła mu szatę, spływając z rany na szyi, rozdartej przez 
strzałę.

— Co wam, ojcze Iwonie?! — zawołał z trwogą 
Hilderyk i nachylił się do starca, chcąc zbadać powód 
wypadku, gdy poczuł silne uderzenie w głowę, które 
go przytomności pozbawiło.

— Uwinąłem się w mig, nie zdążyli uroku rzucić
— mruczał Jarmierz, gdyż 011 to sprawcą był tej zbro
dni — staremu się nie wiele należy, a ten drugi nie 
ocknie się rychle... A no, obaczmy, co to za skarb.

Zaczął szybko przetrząsać Iwona, rozrywając na 
nim szaty.

— Człowiecze, czego chcesz od nas? Cóżeśmy ci 
winni? — zapytał s arzec tamując dłonią krew, bucha
jącą z rany.

— Skarb... skarb... — powtarzał Jarmierz gorącz
kowo, a oczy mu płonęły chciwością, na twarz pla
my występowały purpurowe — sameś wyznał, sameś 
mówił, że posiadasz skarb nad skarby... Moim musi 
być, słyszysz?...

— Nie ziemski to skarb, ale Chrystusowy.
— Skarbu chcę, oddaj go, już nic ci po nim! — 

wolał Jarmierz.
Iwo nagle, speirzakwszy w bok, jęknął z wysił

kiem:
— Ratuj się gdy możesz!
Jarmierz spojrzał za siebie i zbladł: wielki, czar

ny marucha (niedźwiedź) szedł prosto na niego, po
rykując i potrząsając kudłami.

— Nie marucha to a złe, które czarownicy na mnie 
sprowadzili — pomyślał, i uskoczywszy na stronę,



zbieclz zamierzał, ale noga mu się zaplątała pomię
dzy suche gałęzie, runął, zionąc przekleństwa.

Tymczasem hilderyk oprzytomniał, a wicLąc co 
się clzieęe, popędził do zagrociy M łosza, o pomoc w 
gios wołając.

Zanim Jarmierz wstał, niedźwiedzisko już było 
przy nim i łapę pazurami s.raszliwemi uzbrojoną wy
ciągało do jego głowy.

— Niedomekanie! — krzyknął Jarmierz i ująwszy 
siekierę, zamierzył się, ale u p rzcdJ ł  go marucna, w 
pół oh jął. Runęli na ziemię zwierz z cziowiekiem, 
zaczęła się walka na śm.erć i życie. Marucha był 
wielki, Jarmierz jednak silę posiadał niepospolitą; 
wszakże, pod grozą śmierci, sił mu przyby-io: po
chwycił obiema garściami zw.erza gardziel i ściskać 
ją począł. Ryknął marucha, a:e ofiary nie puszczał; 
pazurami rozdzierał grzb et i boki Jarmiema, Kły 
szczerzył, łbem trząsł, starając się uwolnić gardziel.

— Ocal go, Jezu! — modlił się Iwo, słabnąc coraz 
bardziej.

Człowiek zwyciężył; kleszcze z garści zdus.ły ma 
ruchę, co jednak nie tak łatwo nastąp.ło. Ale j a r 
mierz nie mógł się zwycięstwem ucieszyć; zwierz lak 
go srodze poszarpał, że pamięć z bólu i krwi upły
wu straci.

Wreszcie na pole krwawe nadbiegła pomoc, zwo
łana przez Hilderyka: Miłosz. Wrast, czeladź ich
przypędzili na koniach, a znalazłszy się na miejscu 
wszyscy, na Jarmierza 11 e zważając, do Iwona się 
rzucili.

— Tamtego ratujcie, może żyje jeszcze — prosił 
kapłan.

— Zbój to niegodziwy! Na życie wasze dyabeł...
— Niech mu b óg  przebaczy — na io Iwo — ra

tujcie go, błagam was...
Dziw zd ał słyszących, bo pierwszy raz zdarzało 

im się widzieć, żeby kto za krzywdę dobrem odpła 
cał. Sprawiły to prośby kapłana, że Jarmierza z ob 
jęc niedźwiedzich uwolniono, ale gdy przyszedł do 
przytomności, charknał przez rozszarpana gardziel:

— Skarb! Skarb!...
Krew mu się rzuciła z usty i ducha wyzionął.
Kazał ciało chciwca do jego zagrody odwieźć Mi

łosz, a sam z Włas.em i resztą czeiaclzi, na noszach 
z gałęzi, dogorywającego starca pod własną przeniósł 
strzechę. Zmarł tam kapłan tego jeszc.e wieczora, 
błogosławiąc rodzinie Miłosza i modląc się o przeba
czenie dla Jarmierza.

— Ojcze mój — szepnął do umierającego Hilcle 
ryk — poznałem Naukę Jezusa należycie, polega ona 
na tern, iżby miłować Boga, bliźniego, nleprzyjacio 
łom dobrze czynić, a zawdy wierzyć gorąco...

Starzec dłonie błogosławiące na jego skroniach po
łożył.

Gdy wydał tchnienie ostatnie, płacz się rozległ w 
chacie Miłosza. Pogrzebał go Hilderyk w zem i, ko
pczyk na grobie usypał i krzyż dębowy na nim za
tknął.

Stal się cud, bo oto do odchodzącego w świat 
Hilderyka zbliżył się Włast, mówiąc:

— Zaczekajcie — a potem do ojca się zwrócił, na 
kolana upadł, prosił go żarliwie, iżby mu pozwolił 
chrześcianinem zostać i towarzyszyć Hilclerykowi.

Miłosz, po długim namyśle, rzekł głosem drżą 
cym:

— Ojca i macierz chcesz porzucić cllą chrześciań- 
skiego Boga... Wielki, potężny musi być ten Bóg. 
skoro na Jego skinienie wszelka zawiść ustaje a czło
wiek wrogom przebacza.

I opuścili zagrodę Hilderyk z Własem, darli się 
przez puszcze, o głodzie i chłodzie, wszędy opowia
dając Słowo Boże. Nie powrócił Włast pod strzechę 
rodz ca, zginął bez wieści, jak tysiące siewców Pra
wdy wiekuistej.

*

A H I Ó R  S T R Ó Ż .

G dym  m ając lat dw anaśc ie  w ogródku siedziała, 
W około mnie kw itnące grusze i jabłonie 
S w oje  zachw yca jące  ro z lew ały  wonie,
W iosna w  ca łym  uroku sw y ch  w dzięków  jaśniała. 
Jak iś  głos taki słodki m ówił do mej duszy,
Że przebieg ły  mnie dreszcze szczęścia nieznanego; 
Nie był to głos człowieka, ni dziecka małego.
Nie był to w iatr,  ni dzw onek, ani róg pastuszy; 

Ś w ię ty  Aniele stróżu! ja w iem  co to było:
To tw e serce do mego serca  już mówiło!

Później, kiedy mój luby musiał się oddalić,
Po tych chwilach rozkosznych  zw ierzeń  i marzenia, 
G dy w yb iła  godzina sm utna rozłączenia.
G dy  oczy chciały płakać, a usta się żalić. —
Głos znajom y złagodził gorycz  mej żałości 
J przeniknął do głębi serca zbolałego;
Lecz to nic było  ecno głosu kochanego,
Ni p taszek zaw o d zący  piosenkę miłości;

Ś w ię ty  Aniele s tróżu! ja w iem  co to było:
To twoje serce jeszcze do mego mówiło!

G dym  będąc m łodą żoną i m atk ą  szczęśliwą. 
Zgrom adziła  me sk a rb y  pod cieniem swej s trzechy , 
1 doznaw ałam  m atek  najmilszej pociechy.
P a trząc  na igrającą dzia tw ę urodziw ą,
Głos w  m em  łonie odbił się radosny, n iepew ny,
Nie był to ni głos pszczółki, ni koguta pianie.
Ni zb ierających g rz y b y  po lesie hukanie.
Ni topoli rosnących  przed chatą  szum rz ew n y ;  

Ś w ię ty  Aniele stróżu! ja w iem  co to było:
To twoje serce z mojem sercem  się cieszyło!

T eraz, jestem sam otną s ta ruszką  kasz lącą;
Z westchnieniem  spać się kładę, z westchnieniem  się 
Pilnuje cudzej trzody , j a w ię  dzieci cudze, (budzę, 
U obcego ogniska grzeję rękę d rżącą ;
Jednakże  głos w e w n ę trzn y  ciągle się od zy w a;
Nie jest-to głos u roczy  dni moich poranka,
Ni drogi głos zgasłego m ęża i kochanka;
A więc któż mnie pociesza, m ów i ze mną, śp iew a?  

Ś w ię ty  Aniele stróżu! ja to odgaduję:
To tw e serce  nad mojem sercem  sie lituje!

Kazimira Janikowska,

*

M ęstw o  i c ie rp l iw o ść  w ż y c iu  kobiety.
(Z listów o wychowaniu K lem en ty n y  Hoffmanowej).

Pytasz mi się, kochana Siostro, czy córki moje są 
cierpliwe i mężne, i czy pomna na ważność tych 
dwóch cnót, wprawiam je do nich? O prawda, jest 
to szczegół, którego w wychowaniu dziewcząt zanied
bywać nie należy; bo komuż więcej od niewiast, ci
cha, stała, niczem niezmęczooa cierpliwość przystoi? 
Któż od nas więcej potrzebuje męztwa? Całe życie



jest tkaniną clrobyycli wprawdzie, lecz nieustannych mor ■ dąsanie się, z narzekania i płaczu nad bólem
Kłopotów i" nieprzyjemności, i płeć żeńska pomimo de- wstyd im robić, wielką zaletę z wytrwałości i cierpie
li katniejszej natury, na wieksze nawet fizyczne cierpie- ma w milczeniu; gdy podrosną, przypuszczać je do
nia skazana została. Kłopoty i boleści tak są z po- kłopotów domowych. Dobroć wychowania wicie zalc-
wółaniem gospodyni i Matki zjednoczone, żc przecho- ży na tem, żeby dziewczęta zwłaszcza, w świetle pra-
cłzac wszystkie szczeble społeczeństwa, od niskich do wdy chować, strzedz je od wszelkich omamień; życie,
najwyższych, obaczyć można: iż- najwięcej obdarzona, ludzi, rzeczy, uczucia, tak im wystawić jak są; mło-
w przeznaczeniu swojem nie jest i nie może być od dość sama z siebie do złudzeń skłonna; na cóż jesz-
nich wolna. Choćby los jej jaśniał pomyślnością i cze drzew do tego ognia przyrzucać? — Wiem, żewie-
szcześciem "choćby kwitła zdrowiem, utrzymanie domu le jest matek, które córki od trudów gospodarstwa
tyle "zawsze kłopotliwe, służący wszędzie tak dalecy chronią, przykrości dalszego życia niewiasty kryją przed
od doskonałości, dziatki, które nosi, karmi, hoduje, niemi, i tak się z tego wymawiają: „Niech choć kilka
dostarcza jej zawsze kłopotów, boleści i cierpień miar- lat swobody mają; użyją one kłopotów i cierpień —
ke nie mata. Czemże ją dźwignie, jeśli w męstwo się użyją.” Takowe matki z najlepszego serca przeszkodę
nie uzbroi?" Jakim sposobem eto dna ją spełni, jeśli przyszłemu szczęściu córek stawiają. Wielki ciężar po-
jej cierpliwości nie stanie? Przy najszczęśliwszym lo- niesie z łatwością ten, którego siła zwolna ćwiczoną
sie nieszczęśliwą będzie, a w  cóż się dopiero obróci, była; niewprawny gotów odrazu upaść pod mniej-
jeśli niedostatek," choroba i tysiące innych dolegliwych szym.
okoliczności, w które życie ludzkie tak obfite, przycze
pia sie do jej losu, i goryczą napawać ją będą. Mę
stwo zatem jedyną jest ucieczką niewiasty, cierpliwość 
jedyną jej życia osłodą; obie te cnoty opierać się zaś 
powinny na tem przekonaniu: że te trudy i cierpienia 
są koniecznym charakterem jej powołania, niezbędnem 
piętnem jej przejścia na tej ziemi; i że chociaż ludzie
mało sobie waża jej drobne na pozór dolegliwości, , . . . . , , , ,. , .
jest wyższa Istota, która wszystkie rachuje, wysoką Pow szechm a się u nas, należy  jednak do rzadkości
każdej nadaje wartość, i gotuje nagrodę, jeśli je zno- 1 m a^° komu, szczególniej na prow incyi, jest bliżej
sić cierpliwie i mężnie umie. Bez tego przekonania, Zliany. I ragm em y w ięc tutaj zaznajomić naszych
kochana Siostro, łatwo się nam tych cnót przebierze; czyte ln ików  z pochodzeniem i u p ra w ą  k rz ew ó w  ba-
meżczyznom nierównie snadniej obyć sie bez niego, nami, tem więcej, ;ż u nas w  handlu pojawia się
i może ta jest przyczyna, iż między nami więcej jest tylko sam owoc, p rzypom inający  nieco kszta łtem
pobożności; oni swych trudów i cierpień mają zwykle wielka wiązkę, złozoną z o w oców  form y rogala  i
świadków licznych, ich sprawy i zatrudnienia będąc m ający  dość dużo zw olenników  dla sw ego  miłego,
ważniejszemi, mówić o nich mogą, a w tem wylaniu s łodko-kw askow atego  smaku.
się wielką znaleść ulgę; kobieta rzadko kiedy i tę po- O jczyzną bananów  jest A rfyka oraz  podzw ro t-
ciechę mieć może. Jak się tu skarżyć na przykład, na nikowa Azya i A m eryka  i tam  też tylko te  ow oce
owe niesmaki domowe, na uchybienie służących, na należycie dojrzew ają. S am e k rz ew y  dają się łatwiej
małą szkodę, kiedy najczęściej podobne rzeczy, które na zaak lim atyzow ać ,  a na Kaukazie naw et w y d a ją
razie mocno dokuczyły, skoro miną, drobne się oka- owoc, lecz niema on tani w łaśc iw ego  smaku, czyli
żują; nie warto, a nawet nie wypada o nich mówić, że nie do jrzew a. Jes t  kilka odmian k rz ew ó w  ba-
Jak tu narzekać przed wszystldemi na cierpienia, które nanu, a m iędzy nimi jest jeszcze ta różnica, że jedne
dla powszechności swojej już spowszedniały, chociaż w y d a ją  duży  owoc jadalny, inne zaś tylko drobny,
przeto nie mniej są dręczące i dolegliwe. Kobieta więc w  rodzaju pestki, służącej jedynie do dalszego roz-
najczęściej znosić i cierpieć musi, nie mając innego m nażania k rzew ów . W  Afryce n. p. w  Abisynii,
świadka prócz siebie i Boga; a zatem bardzo ważnym k rz e w y  te dochodzą do znacznej wielkości i impo-
jest przedmiotem wprawiać clziewc eta do cierpliwości, nuja w sponiałym i. szerokimi liśćmi zielonej b a rw y ,
uzbrajać je w męstwo. Zdaje mi się do tego sposób \ty Europie rozpowszechnił się rów nież  pew ien  ga-
najlepszy, póki małe, strofować je i łajać za zły hu- tunek k rz e w ó w  bananu i pięknie p rzyozdab ia  ogro-

O B R A Z K I Z N A SZ E G O  K R A J U .

Kościół ks. ks .Bernardfnów  w m ieście Kole nad Waitą
sięga dalekiej przeszłości, gdyż założony został jeszcze 
w roku 1456. Jednak w czasie wojen szwedzkich zni
szczony zupełnie, odbudowany został na nowo w dru
giej połowie X V I I I  wieku. Styl arbitektoniczny 
tegoż kościoła nie jest jednolity, lecz składa się z róż
nych pierwiastków. Pomimo to kościół stanowi punkt 
godny widzenia w  Kole, zwłaszcza że otoczony drze

wami robi wrażenie jak  najprzyjemniejsze.

«

Ze świata wiedzy i wynalazków.
B a n a n y .

Ow oc bananów , jakkolw iek coraz  więcej roz-



dy, lecz jest 011 znacznie mniejszy i znany  pod na
zw ą  „M u zy “ . W  Zachodniej Afryce rośnie pew na 
odmiana bananu, odróżnia jąca się bardzo  pięknym 
kw ia tem  lecz innym owocem. K rzew y  te rosną ob
ficie około chat k ra jow ców , k tó rzy  je mają w  wiel- 
kiem poszanowaniu, a naw et o taczają czcią religijną. 
Ten rodzaj k rzew u  próbow ano zaprow adz ić  i w e  
F ran c y  i: p ie rw sza  p róba  udała się dość pomyślnie. 
T a  odmiana bananu m a tę w y ższo ść  nad innemi, że 
jej szerokie, piękne liście są bardzo  odporne na silne 
w ich ry  i burze, przekonano się bowiem, iż podczas 
wielkich huraganów , gdy  w szys tk ie  inne k rz e w y  b a 
nanu zos ta ły  doszczętnie zniszczone, te naw et nie 
m iały  uszkodzonych liści.

Z byt owocu bananów  p rzy b ie ra  coraz  w iększe 
rozm iary . P rze d  kilkunastu la ty  dow óz ich do P a 
ry ż a  w ynosił  za ledw o pięć ty s ięcy  w iązek, podczas 
gdy  dzisiaj dochodzi do 50 i 60 tysięcy! Banany 
s ta ły  się też w  P a ry ż u  owocem dość pospolitym, 
sp rzed aw a ją  je naw et przekupnie, ro zw o żący  na 
w ózkach  ja rzy n y  i owoce. Londyn zuży tkow uje  je
szcze więcej bananów, gdyż  roczn ie .spożyw a ich do 
500 ty s ięcy  w iązek, tak  samo i N ow y Jork , dokąd 
dow ożą  banany  z Brazylii, J a w y  i Kolumbii. S zcze
gólniej wielkie i piękne są banany, pochodzące z tej 
ostatniej prowincyi, w  handlu są też  one bardzo  po
szukiwane.

Francuzi zrozumieli swój w ła sn y  interes w  ho
dowli bananów  i u rządzają  obszerne plan tacye tych 
k rz e w ó w  w  sw y ch  koloniach afrykańskich, a głó
w nie  w  Gwinei, na w y sp ach  Kanaryjskich i na An
tykach . Urodzajność ziemi i klimat m iejscow y zna
komicie sp rzy ja ją  tym  plantacyom, k tóre  wr m iarę 
rozwoju  k rzew ó w , rodzą coraz więcej i owoc ich 
jest co raz  piękniejszy. Pole, k rzew am i bananów  za 
siane. przypom ina pole naszej kukurydzy , lecz do
świadczeni p lan ta to rzy  tw ierdzą, że bananów  nie 
powinno się sadzić tak  gęsto, lecz w  pewnej odle
głości ,aby k rz e w y  m ogły  się rozrastać . W  ten spo- 
sposób urządzone są p lan tacye w  Gwinei gdzie p rze 
konano się, iż zbiór owocu jest znacznie obfitszy. 
O w oc z ry w a  się niezupełnie dojrzały, a ułożony naj
staranniej w  suchem i p rzew iew nem  miejscu, docho
dzi dopiero do w łaśc iw ej b a rw y  i nabiera  owego 
przyjem nego smaku.

U ż y t e k  z m u s z l i .
Muszle znane są ogólnie, a urozmaicone ich 

ksz ta ł ty  i ładna b a rw a  sprawiają ,  że b y w a ją  zasto- 
so w y w a n e  do rozm aitych  w y ro b ó w . Badania  zn a w 
ców  w y k a za ły ,  iż ludy p ierw otne chętnie u ży w a ły  
muszli do w ielorakich celów.

• W  grotach nadmorskich w y b rz eży ,  sięgających 
odległych czasów , odnaleziono przeróżne p rzed 
m ioty  z muszli s tarannie obrobionych; jednych uży
w ano  widocznie jako naczyń, drugich do ozdoby, 
a inne ry b acy  nawlekali na sieci. D robnych  m usze
lek używ ano  od daw na  p rzy  liczeniu, a Arabowie 
dzisiaj jeszcze inaczej nie liczą; nap rzyk ład  now o
narodzonej córce zaw iesza ją  na szyi w oreczek ,  w  
który, co rok w kłada ją  d robny kam yk  lub 'm uszelkę , 
a gdy liczba ich dojdzie do dwunastu , dziecko może 
b y ć  już sprzedane lub w y d an e  za mąż.

Muszle bardzo  są poszukiw ane przez dzikich, 
k tó rzy  w y rab ia ją  z nich bransole ty  lub naszyjniki, 
noszone przez m ężczyzn  i kobiety. P ew ien  gatunek 
muszli p rzeznaczony  jest w yłączn ie  dla zw ierzchni

ków, dow ódców  i osób, zajmujących w y ższe  s tano
wiska.

W  Nowej Kaledonii i na w yspach  H ebrydach  
poławiają bardzo piękne odmiany muszli. Zbieracze 
muszli przepłaca ją  nie raz, chcąc je pozyskać  do 
sw y ch  zbiorów.

Pew ien  gatunek dużych muszli zw an y ch  Chank, 
u w ażają  Hindusi za coś poświęcanego i w  każdej 
św iątyni uży w ają  tych  muszli jako instrum entów, 
uderzając  w  nie pałeczkami, co m a w y d a w a ć  dźwięk 
bardzo  przyjem ny. Muszle „C hank“ są  poszuk iw a
ne w  handlu i sp rzedaw ane  w  wielkich ilościach.

W  jednym  z parysk ich  kościołów znajdują się 
kropielnice z muszli, w y d o b y ty ch  z Oceanu Indyj
skiego. Z muszli w y rab ian e  są  lampki, grzebienie, 
czarki, k w ia ty  i m nóstw o innych przedm iotów , ro z
powszechnionych w  handlu w szystk ich  krajów .

Pie lgrzym i minionych w ieków  przy tw ierdza li  
do swoich to rb  podróżnych  duże muszle, któremi za 
pew ne czerpali wodę, a w Bretanii używ ano  przez 
długi czas czerpaków , zrobionych z muszli, p rz y 
m ocow anych  do d rew nianych  rączek. W  parysk iem  
Muzeum Etnograficznern znajdują się takie ciekawe 
okazy  muszli.

Na ostatniej w y s taw ie  paryskiej podziwiano 
oryginalne obrazki z muszli zw ycza jnych  i m alow a
nych w ykonane  bardzo a r ty s tyczn ie  przez  prostych  
rybaków . W  niek tórych  nadmorskich okolicach, 
gdzie niema w apna, w y rab ia ją  je sztucznie z najpo
spolitszych gatunków' muszli.

Muszle więc są użyteczne, a b y w a ją  i bardzo 
cenne, gdyż uży w a ją  ich jeszcze do a r ty s ty czn y ch  
i d rogocennych w yrobów ' z perłow ej m asy, a w r e 
szcie per ły  tak  w ysoko  cenione i przepłacane poła
wiają się na dnie oceanów, gdzie spoczyw ają  w  kon
chach muszli. Nurko wie, zanuszczający  się na dno 
morskie, w y n o szą  muszle z perłami na światło  dzien
ne. a po stosow nem  obrobieniu, w y n ag rad za ją  one 
sowicie śmiałe podróże podwodne.

B O C I A N .

i .
Kasia wyjechać miała w świat za chlebem.
Od dzieciństwa swego mieszkała ona wraz z bab

ką swoją, która ją wychowała, w starym domu, poło
żonym nad brzegiem Ulu w Strassburgu. Dom ten 
był budowany z drzewa; piętra jego pięły się w spo
sób malowniczy, a olbrzymi jego dach omszony, był 
podziurawiony dwoma szeregami okrągłych okienek. 
Kasia z babką zamieszkiwały najwyższy stryszek. Na 
dachu stały grube kominy murowane, wyglądające jak 
obeliski, a służące za gniazda bocianom. W tej wy
sokości powietrze było czyste; tu oddychać można by
ło wonią balsamiczną Wogezów i Czarnego lasu, któ
ra unosiła się ponad atmosferą dymów przygniatają
cych niższe przestrzenie. Babka i Kasia były szwacz
kami. Miały one nieraz czarne dni na stryszku , 
brakowało roboty! Ale stara kochała równie swą 
wnuczkę, jak wnuczka babkę, i obie miłując się, od
ważnie umiały znosić nędzę i niedostatek. Teraz —• 
trzeba się było rozłączyć. Kasia miała lat ośmnaścic. 
jedna z jej ciotek, mieszkająca w Paryżu, a utrzymu
jąca sławną szwalnię, powołała Kasię do siebie, przy



rzekając, że wydoskonali ją w sztuce i zajmie się jej 
losem." Propozycya taka była korzystna; ciotka przy
słała nieco pieniędzy na podróż, a biedna babka zgo
dziła się na rozłączenie, chociaż czuła, że umrze wkró
tce opuszczona, z tęsknoty i bólu.

Kasia więc miała jechać; czekano tylko przybycia 
sąsiada, który miał ją odprowadzić na dworzec i za
nieść jej skromny tłómoczek.

Był poranek. Słońce wytiadłe i pozbawione pro-,  
mieni, budziło się wśród mgły. Miasto jeszcze drze
mało, chociaż dzwon grzmiał głośno z katedry, a do
bosze bębnili pobudkę na wałach. Szerokie okno na 
stryszku" było otwarte," a wraz z balsamicznem powie
trzem zaglądały do izdebki krążące wesoło jaskółki. 
Na olbrzymim' dachu naprzeciw okienka stał komin 
wysoki, uwieńczony źdźbłem słomy i suchym liściem. 
Było to gniazdo bocianów.

Od dawnego czasu Kasia była w wielkiej przyja
źni z mieszkańcami tego gniazda. Witała ich krzy
kiem radosnym, gdy przylatywały na wiosnę; była 
smutną, gdy w towarzystwie licznem odlatywały jesie- 
nią. Często na skraju dachu zost-awiała im resztki 
swego śniadania, a wtedy matka bocianów, z swym 
koralowym dziobem przylatywała je zabierać, aby mcm 
nakarmić dzieci. Wszystkie te ptaszęta, zdawało się, 
znają doskonale Kasię. Kiedy tylko pojawiła' się przy 
oknie, już one krążyły koło niej, i kłapały dziobami 
na znak radości.

W chwili o której mówimy, bocian odleciał szukać 
żywności dla malej rodziny, której różowe dzióbki 
wysterczały z gniazda, matka zaś stojąc u góry na 
jednej nodze, schowała drugą w pióra na podbrzuszu 
i patrzyła w stronę okna okiem pełnem smutku, jak 
gdyby przeczuwając, że jej protektorka porzuci ją na 
zawsze.

Kasia była piękną dziewczynką. Kształtna, lica 
miała świeże a oc ka niebieskie pełne słodyczy. Dłu
gi czas nosiła ona swe wspaniałe włosy splecione w 
dwie kosy, które związane wstążkami wolno bujały 
po jej ramionach, od czasu jednak, gdy wyrosła w 
dziewicę, przypinała je na głowie według mody i ran 
cuskiej, w  tej chwili zaś wyglądały one tylko cieka
wie z pod czarnego kapelusza słoimo vego. jej ubiór 
podróżny składał się z sukienki wełnianej jasnego ko
loru. Mały płaszczyk zielony leżał obok niej na krze
śle, a u stóp jej stała walizka zawierająca cały jej ma
jątek.

Babka stara, z twarzą pomarszczoną, której rysy 
wyrażały jednak dobrotliwość i słodycz, u b r ? ^  ’ 
w dawny strój alzacki, szeroką spódnicę czerwoną i 
kaftan bawełniany. Z trudnością wyrażała się po iran- 
cusku, ale nader szybko mówiła narzeczem krajowem, 
pewnym rodzajem zepsutej niemiecczyzny.

Siedząc naprzeciw siebie, trzymając się za ręce, ta 
która odjeżdżała i ta która zostawała, • obie we łzach 
tonęły gorących, a stara dawała Kasi na drogę rady, 
jakie jei podawała miłość.

— Widzisz moje dziecko —■ mówiła babka drżącym 
głosem — już więcej nie zobaczymy się z pewnością, 
ale to rzecz naturalna, starzy muszą umierać. Nie 
byłoby to dobrze żyć wiecznie! Kiedy mnie już nie 
będzie na tym świeeie, nie zapomnij o mnie; zostań 
uczciwą dziewczyną, a dusza moja ucieszy się tem, 
gdziekolwiek będzie.

— — Oh, babko! babko moja! — szeptała Kasia 
łkając. *

— Jedzicsz do Paryża — mówiła dalej babka — 
świat tam zepsuty, a młode dziewczęta, biedne jak ty, 
wystawione są lam na mnóstwo niebezpieczeństw.

Mam nadzieję, że Bóg cię v/d nich zachow a! Tam 
znajdziesz ciotkę swoją, panią Silberger, która się do
brze z tobą obchodzić będzie i uczyni z ciebie zrę
czną szwaczkę. Jest ona trochę dumna, ciotka Silber
ger, ale ty będziesz skromną i rozsądną, i wszystko 
będzie dobrze... A potem, co niedzielę spotkasz sie 
tam z krewnym naszym Karolem Dimerem, który star
szy jest o kilka lat od ciebie, i który kocha cię od
dziecka. Nie jest 011 piękny, wiem o tem, ale to czło
wiek z charakterem, który umie pracować na życie* 
Jest on mechanikiem w porządnej fabryce, a to stan 
popłatny. Kiedyś możesz pójść za niego i będziecie 
żyć szczęśliwie. Wieie biednych dziewcząt, dziecie k i 
chane, opuściło swój kraj nie mając tyle, co ty środ
ków !

• — Uczynię tak jak radzisz, babciu moja.
— Przedewszystkiem, moje dziecko — mówiła ba

bka dalej tonem ostrym — nie wierz tym młodym pa
niczom, którzy, jak mówią, kręcą się po ulicach Pa
ryża. Mają oni piękne suknie i jedwabne słowa na 
zawołanie, a lubią prześladować dziewczęta biedne, 
nie mające obrony i oparcia. Ale to są łotry, moja 
droga, umieją oni zgasić w sercu najlepsze popędy, a 
te co ich słuchają, wracają potem żarte zgryzotą i 
wstyckm. Ty nie będziesz ich słuchać, Kasiu moja, 
nieprawdaż!... Przyrzekasz to, przysięgasz twej bab
ce starej, która nie będzie już żyć długo !..

— Oh, tak, babciu moja, przysięgam! — zawołała 
Kasia.

W tejj chwili niby jakaś mgła przebiegła przed ok
nem; słychać było silne uderzenie skrzydeł i powie
trze poruszyło się w izdebce, niby olbrzymim pędzo
ne wachlarzem.

Kasia przestraszona, zadrżała i podniosła głowę. 
Bocian, który niedawno temu nieruchomy stał na brze
gu gniazda, wzbił się w powietrze i okrążał dach wo
koło. Miał on oko zwrócone bezustannie na obie ko
biety, z wyrazem pełnym żalu i miłości. Kłapał dzio
bem bezustannie i szerokiem skrzydłem płynął w po
wietrzu.

Młode dziewczę ochłonęło z przestrachu, a babka 
rzekła do niej z uśmiechem:

— Oto bocian przyleciał pożegnać się z tobą. 
Słyszał on twoją przysięgę... Zrozumiał ją być może, 
bo lud mówi, że te ptaki mają duszę!

Bocian ciągle poruszał swe czarne w  połowie, w  
połowie białe skrzydła, patrząc na Kasię i babkę, gdy 
nagle spłoszył go łoskot niespodziewany. Łoskot ten 
spowodowało otwarcie drzwi, w  których stanął jakiś 
człowiek.

Był to sąsiad Schuler, poczciwy farbiarz, mieszka
jący w tym samym domu, a który jako przyjaciel miał 
odprowadzić Kasię na dworzec.

— Panienko, już czas — rzekł ze smutkiem. 1 
zbliżył się trwożliwie, pochwycił silnemi rękoma, z 
których jedna była niebieska a druga czerwona, nie 
zbyt ciężką walizkę.

Obie kobiety długo leżały w uścisku i nie chciały 
sie rozłączyć. Rady dawane przez babkę, przyrzecze
nia Kasi sto razy się powtarzały. Obie płakały, od
chodziły od siebie i znów rzucały się szlochając w 
ramiona.

— Już czas! — powtarzał sąsiad Schuler.
Nareszcie wyrwała się Kasia z objęć babki, zakry

wszy twarz chusteczką, .a kiedy z sąsiadem ze scho
dów schodziła trzeszczących pod ciężarem ich kro
ków, stara prawie umierająca padła bezsilnie w opu
szczonej izbie na krzesło.



Kiedy Kasia oddalała się od Strassburga, óstainic 
spojrzenie rzuciła jeszcze na bociany, latające wśród 
lazuru niebios wokół ażurowej wieży katedry.

(Dokończenie nastąpi.)

f S

K o b i e t y  ż y j ą  d ł u ż e j .
Nie ulega wątpliwości, że kobiety żyją dłużej, niż 

mężczyźni. Stwierdza to statystyka, a wszystkie towa
rzystwa ubezpieczeń na życie liczą się z tą okoliczno
ścią. Weźmy pod obserwacyę parę bliźniąt, chłopczyka 
i dziewczynkę; oboje są dobrze zbudowani, nie mają 
żadnej wady organicznej; po roku dziewczynka ma 
przed sobą pięćdziesiąt sześć lat życia, kiedy chłopiec 
ma tylko pięćdziesiąt. Z wiekiem stosunek się nie zmie
nia; w  dziesiątym roku brat może mieć nadzieję, te 
będzie jeszcze żył czterdzieści lat, kiedy siostra ma 
prawo się spodziewać, że pożyje jeszcze pięćdziesiąt 
jeden. To samo widzimy w dwunastym roku; siostra

ma przed sobą lat czterdzieści cztery, brat tylko trzy
dzieści osin. Z kolei oboje dochodzą do lat czterdzie
stu. Pomiędzy dwudziestym a czterdziestym rokiem na
stępuje epoka najbardziej krytyczna dla kobiety, któro 
narażona jest wtedy na rozmaite choroby; mężczyzna 
jest wtedy najzdrowszy i widoki długiego życia zwię
kszają się nieco dla niego; mimo to siostra bliźniacz
ka jeszcze ma nad nim przewagę i może się spodzie
wać, że pożyje łat trzydzieści jeden, kiedy jemu pozo
staje już tylko dwadzieścia sieclm. W pięćdziesiątym 
roku siostrą ma przed sobą dwadzieścia cztery lata, 
brat dwadzieścia; w sześćdziesiątym roku on nieco zy
skuje, gdyż może jeszcze pożyć lat czternaście, ona 
zaś. siedmiiaścic. Czemu przypisać tę wyższość ko
biet? Organizm ich jest słabszy, budowla wątlejsza, 
skłonność do chorób większa, także większą jest uczu
ciowość i nerwowość. Życie dłuższe zapewniają ko
bietom przymioty moralne: cierpliwość, rezygnacya,
wesołość i siła woli, które im pozwalają skuteczniej 
opierać się burzom życiowym.

O b ra z e k  s to s u n k ó w  ro s y js k  eh
Wszyscy dostojnicy państw ow i a  n a w e t  i sam car d rz ą  ze strachu, 
gdy  obok nich przechodzi m in is ter  policyi, k tó ry  zam iast  być ich 
obrońcą, skrycie p o m ag a  rewolucyonistom.' Takim to m inistrem  poli
cyi byt osławiony Łopuchin, k tó ry  w raz  ze szpiegiem Azewem trząs ł

przez la t  kilka' Rosyą.

ZDANIA I MYSIX

Zycie jest dia wielu z nas rzeczą 
uświęconą, po której inni stąpają 
nam  lekkomyślnie.

P raw da jest nieraz psem, którego 
zapędzają do budy, gdy za głośno 
ostrzega.

❖ *
*

Gdyby dobroć była zawsze wielką, 
a wielkość zawsze dobrą, wiele rze
czy zmieniłoby się na  tej ziemi,

* **
Jedno . zte słowo może zranić 

duszę na zawsze.

Można się i wiele uczyć, a mało 
wiedzieć, dużo mówić a mało pow ie
dzieć. Znaczenie wyrazów stanowi 
rozmowę, a nie ich liczba.

Zapomnienie i przebaczenie są 
drogocennymi kamieniami, zdobią
cymi duszę jak  brylanty, które 
podnoszą blask stroju.

* **
Kochać, ufać, pracować, troszczyć 

się — to żyćl Odwaga, cierpliwość, 
wyrozumiałość — to życie!

„Tego pragnę, co Bóg każe, 
Mimo wstrę tu  własnej woli;
Tego pragnę, co Bóg każe,
W każdym  czasie, w każdej doli; 
Tego pragnę, co Bóg każe 
Czy z cierpieniem się ucierać — 
Tego pragnę, co Bóg każe,
Czy żyć długo, czy umierać”.



_  7 —

P a r t e m
Towary krótkie, Rękawiczki, 

Pończochy, W oalki, Wstążki, 
Obuwie, Perfum y, Cukierki, 

Cygary, Papierosy, 
Artykuły piśmienne, Kwiaty, 

Kołnierzyki, Krawaty, Laski.

I P iętro
Konfekcya damska i dziecięca, 

Tow ary łokciowe, Bielizna, 
Trykotaże, G orsety, Parasole.

19 P iętro
G ard e ro b a  m ęzka i dla chłopców , 

T ow ary  fu trzan e , boa, m ufki, 
Kapelusze męzkie, damskie i dziecięce.

III P iętro
Dywany, Linoleum, Firany, Ceraty, 
M aterye meblowe, Porcelana, 

Fajans, Szkło, Em alia, Lampy, 
Sprzęty kuchenne, Galanterya.

IV P iętro
Zabawki, Łóżka, Wózki dziecięce, 

Skład pierza.

W sk lep ie
Zakład czyszczenia pierza.

Na p a r terze
Sprzedaż znaczków pocztowych, 

Sprzedaż biletów do teatru, 
Sprzedaż gazet.

W indy do IV  piętra. 
M iejsce do przechowywania 

paczek.

Na 9 p ię trze
Przyniierzalnia dla Pań.

Na 91 p ię trze
Cukiernia.

Telefon dla publiczności. 
M iejsce do załatwiania 

korespondencyi.
Książki adresowe. 

Gazety. 
Przym ierzalriia dla Panów.

Na IV p ię trze
Z a k ł a d  f o t o g r a f i c z n y .  

Gabinet śmiechu.

i

V
K. JGNATOWICZ
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Poznań, Stary Rysiek 67 |69
  narożnik ulicy Szkolnej.

Szan. 1’ublicznośoi jak najuprzejmiej donoszę iż skład mój

stroiu, liii Mit, iteliwl I M l
który 18 lat przy ul. Szerokiej Nr. 18, pod firm ą A. Kruger 
prowadziłam, przeniosłam od 1-go p a ź d z ie rn ik a  r. z.

na ulicę Szkolną Nr. 3.
(tuż przy Starym  Rynku)

Polecając się nadal względom Szan. Publiczności i ręcząc za 
skorą i rzetelną usługę, pozostaję z wysokim szacunkiem

Anastazy a Kruger.
Dla członków Związku udzielam 8°/0 rabatu.

Hoidość! Telefon 238. Doirość!
k r e m  j a p o ń s k i  b a n z a j

wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy

Krem ogórkowy 
Woda ogórkowa 
Pudr biały i różowy 
Mydło ogórkowe

również wielki wybór 
artykułów toaletowych.

KREM ABARID
Wyroby M a lin o w sk iego
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci o g ó ln e  uznanie.

poleca hurtownie i detalicznie

EMlI Mn J.Czepczyński,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hartow ne Południowa 3.

Hurtowi!} handel wio i winiarnia
Ż i ę t k i e w i c g

Poznań, ulica W ilhelinowska 21
—  Telefon 185. ----------

II,
Z a m iejscow e z lecen ia

Załóż. 1880. J. POPŁAWSKI, 
Maszyny do szyciapoleca

najlepsze

Poznań, ul. Bismarka 7.
przystanek kolei elektrycznej.

pod długoletnią 
gwarancyą.

W arszta t rep a ra cy i.
ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN.

Przybory do oświetlania; pet rob. gazu i okowity.

polecamy :
Stow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec u staw y  o s to w a 
rzyszen iach  i z e b ra 
n ia ch  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 

O rgan izacy a  i  z a d a n ia  
za rząd ó w  naszych  k a 
to lick ich  tow arz. ro b o 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettloffa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na
desłaniem należytości w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
Adres: „Robotnik1* 

Poznań — Posen I. O.

Poszukuję miejsca jako

panna do dzieci
lub jako kwiaciarka
w składzie kwiatów. Zgłosze
nia przyjmuje Adm. „Gazety 
d la  Kobiet’1, św. Marcin 69.

W
" W .  O f f l s i o ł e i .

Ii‘u y u i i |u  - w . - ™ ™ . . ,
Filia narożnik Posadowskiego i Grobli

Najtańsze źródło zakupu
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece | 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 

\ wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe ]
w w i e l k i m  w y b o r z e .

Specyalność: Krem na p iegi.
I Znaczki rabatowe. Telefon 3 6 7 .1

P anienki na stancyę
ze stołow. lub bez przyjmę każdego czasu.

Piekary Nr. G, III piętro na prawo.

► „ S t e l l a 4 6

E P oznań , ul. W od na 15
skład papieru i materyałów piśmiennych

poleca w wielkim wyborze
wszelkie artykuły szkolne, karty wizytowe, 

papier list., torebki ręczne damskie itp.

SPECYALNO ŚĆ:
Wielki wybór pocztówek i książek do nabożeństwa.

Dla członków Związku 10°,0 rabatu.



F. M R 0 C Z K IE W S C Z
P o z n a ń , S ia r y  K^insek 5S .

w iiiateryalacli wełnian., na kostywiiy, 
suknie, biuzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkaie i płótna.

, Specyalność:

Wyprawy
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny s ta łe .

ł a j  w iększy
handel mąki i zboża

połączony
z handlem  to w arów  korzennych , 

sp ożyw czych  i p astew nych .
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 

i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

' Ritfgr K u p u j ę
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  z b o ż e  na mąkę i wszelkie arty 
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a ra n tu ję  * a  m ą k ę  z n a jlep szego  d o 
bo row ego  i  /.itrowego zboża.

G. R ITT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19

= = = = =  T e le fon  62. = = = = =

Potrzebne panny
<lo szycia  garderoby ' d la  
ch ło pcó w  n a  s ta le  za 
trudn ien ie . Zgłosz. przyjm.

A. Griin, Poznań,
Ś r o d k a  r y n e k  n r .  3

=  II. piętro na prawo. =

Wprawne kraweowe
na ubiorki w lepszych fa
sonach ■/8' znajdą stałe zatru
dnienie przy dobrej płacy.

K. K l lŻ i lJ
Fabryka garderoby męskiej 

Wielkie Garbary 19.

Ważne dla kobiet!
O p o t r z e b ie  w y ż s z e g o  w y k s z ta łc e n ia  
d la  n a s z y c h  k o b ie t  s f e r  in te l ig e n tn y c h . 

Napisała C o n s f a n t ia .  C e n a  5 0  fe n .

Starochrześcijańskie i inspółczesne 
b pojęcia o poirołaniu kobiety, e

Trzy rozpraw y Dr J ó z e f a  M a u s b a c h a .  
C e n a  2 ,— m k .

Treść: Święty Ambroży z Medyolanu c powołaniu i godności
kobiety. — Małżeństwo.   Panieństwo. — Stanowisko
i godność kobiety. — 0  miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
= = = = =  Odwrotnie wysyła: ------

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
P oznań , Św . Marcin 69.

H .  D Y C H T O W 1 C Z
i i .  Mini

Poznań, Stary Rynek 53/54
(przy narożniku .Jezuickiej ulicy) ♦

poleca najtaniej: materye wełniane, jedwabie, aksamity, t  
wclwety, perkaie, muśliny, balysty. kołdry, chodniki. J 
płótna, szyrtyngi, walisy. inlety, dreliszki na spodki, ♦ 
oraz wszelką gotową bieli/.nę i k o m p l e t n e  w y p r a w y .  *

©Udzielam lekcyi
H  języka n ie m ie ck ie g o , fr a n c u s k ie g o  i a s t -  

g ie isk ie g o  oraz m u zyki. -  Bliższych szcze- 
J j ?  gotów udzieli B iu ra  Z w ią z k u  Kob. p r a c .,  
^  Poznań, św. Marcin Nr. 69 . (I5i

w

is
Kartki d la  za m ó w ień  „G azety d la k ob iet14 na p oczc ie:

Bestellschein.

Endunterzeicłinete....  bestellt hiermit beim Kaiserl.

Posta.................................................  die

Bestellschein.

Endunterzeicłinete.... bestellt liiermit beim Kaiserl.

Posta die

„Gazeta dla k©foief“.
fiir das II. Vierteljahr 1909.

„Gazeia dla kobieł."
fiir das II. Vierteljahr 1909.

Betrag von .........  Mk............  Pf. erhalten.

, den .............................. 1909.

Betrag von .........  Mk. ..........  Pf. erhalten.

.........  ............  .... , den i onQ

Posta....................................... Posta

Za redakpyą odpowiedzialna Z o f i a  J a c h i m o w i c z ó w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.



Nr. 6. Poznań, dnia 14. marca 1909. Rok I.

GAZETA DLA
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Z w iązku  S to w arzy szeń  K o b ie t P ra c u ją c y c h *  z s ie d z ib ą  w P o z n a n iu .

Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań -  
św. Marcin 69. -  Abouament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — Adres Kedakcyi:  Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 013.

R E D A K T O R :

Ks. I£. Czechow ski.

Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
= = = = =  Numer telefonu 613. =

7
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OD REDAKCYI.

K m i m  na
„GAZETA DLA KOBIET" jest jedynem  pismem  

dla kobiet stanów  średnich.
„GAZETA DLA KOBIET“ powinna w ięc znaj

dow ać się w  każdym  domu jako pismo zarówno dla 
m ężatek jak panien, dla gospodyń w iejskich, żon 
robotników, p rzem ysłow ców , kupców, służących , 
pracownic w szelk ich  zaw odów  i pom ocnic handlo
w ych .

„GAZETA DLA KOBIET“ ma na celu podnie
sienie i w ychow an ie społeczeństw a za pomocą 
kobiet.

„GAZETA DLA KOBIET" kosztuje na poczcie  
50 fen. kwartalnie, z przyniesieniem  do domu 56 fen. 
—  w prost z E kspedycyi pod opaską 70 fen. kw ar
talnie.

R E D A K C Y A .

GZY POTRZEBA?
K iedyśm y na początku  roku w y d a l in  w ysła li  

wr św ia t  p ie rw szy  num er „G aze ty  dla K o b ie t" ,  tej 
g a z e ty  przeznaczonej i pisanej —  jak  już m ówi sam a 
jej n a z w a  —  w y łączn ie  dla kobiet, to, p rzy zn am y  
się szczerze , m ieliśm y pew ien  rodzaj o b aw y , czy 
spo łeczeńs tw o  nasze  pod w zględem  społecznym  jest 
już tak  dalece w yrob ione ,  że odczuje po trzebę g a 
ze ty  społecznej, przeznaczonej dla stanu kobiecego.

B rak  rzeczy  po trzebnych  jest dow odem  ubó
s tw a .  I tak  n. p. b rak  najpotrzebnie jszych  sp rzę 
tów  dom ow ych  św iad czy  o biedzie, jaka  panuje 
w  domu. W  m iarę  dorobku uzupełnia się braki. 
To samo, co się dzieje w  g o sp o d ars tw ie  dom ow em , 
p o w ta rza  się w  gospodarstw ie  u m y slo w em , kultu- 
ralnem rodzin, spo łeczeństw , narodów .

Człow iekow i, sto jącem u na bardzo  niskim s to 

pniu ku ltu ry ,  nie po trzeba  środka ,  p rzew odnika  
ośw ia tow ego , k tó rym  jest gaze ta .  M urzyni nie 
zna ją  g aze t ;  robotnik, s to jący  skutkiem  pijaństw a 
na  najniższym  szczeblu ku ltu ry  europejskiej, nie 
wie, co to gazeta .  Kobieta bezm yślna , k tórej z a d a 
niem życ ia  jest rodzić dzieci, op rzą tać  w  domu 
dzieci i trzodę , nie o dczuw a p o trzeb y  czytan ia .

W  m iarę dorobku um y sło w eg o  uzupełnia się 
b rak i.  Pod  s trzechę  w chodzi „ p ie rw s z a  g a z e ta " .  
P o d a je  o n a  w szy s tk o .  C zyteln ik  dowiaduje się 
z niej, k to um arł,  kto sobie nogę z łam ał,  cz y ta  o k r a 
dzieży popełnionej, o zbrodniach, o  sam obójs tw ach ,  
s łow em  — o rzeczach ,  k tó re  najwięcej go zajmują, 
k tó re  najbliższe s ą  jego um ysłow i.

Później z a czy n a  się zac iekaw iać  tem , co się 
dzieje w  św iecie , czy ta  politykę, c z y ta  a r ty k u ły  
treści religijnej, pobożnej, c z y ta  p rak tyczne  rady ,  
do tyczące  m ieszkania, zdrow ia , zaczy n a  się za jm o
w a ć  sp raw am i,  do tyczącem i pewnej części społe
czeń s tw a ,  obchodzi go  za robkow ość  tej lub owej 
k lasy  ludności, p rz y p u śćm y  górn ików  lub kobiet 
p racu jących , czy ta  i w n ika  w  położenie robotnika 
p rzem ysłow ego , rolnego, zajmuje go położenie ku- 
p iectw a, handlu i t. d.

Z razu s ta rc z y  mu zupełnie jedna gaze ta .  L ecz  
w n e t  spos trzega ,  że ta  jego gaze ta  nie pisze d ok ła 
dnie o sp ra w ach ,  k tó re  go najwięcej zajmują. I nie 
dziw , są  bow iem  różne g aze ty .

Jed n e  m ają  na celu za jm o w ać  się w y łączn ie  
sp raw am i religijnemi; w  nich w ięc  zna leść m ożna 
bard zo  ładne a r ty k u ły  apo logetyczne, broniące  
św iętej w ia ry ;  o innych rzeczach ,  p rzy p u śćm y
0 polityce, piszą nie w iele ;  ledw o czasem  napom kną,
1 to  jeszcze nie dokładnie, jak b y  czytelnik p ragnął.

Inne znow u podają ty lko politykę, i nie dziw , są 
to g a z e ty  polityczne, po lityka w ięc  jest ich g łów nem  
zadaniem ; o innych sp ra w ach ,  jak rzeczach  religij
nych lub do tyczących  sp o łeczeń s tw a ,  jego życia , 
potrzeb, piszą m ało i niedokładnie.



Inne znow u g az e ty  nie zajm ują się ani specyal-  
nic sp raw am i religijnemi, ani politycznemi, ich 
g łów ną t re śc ią  ,s ą - sp ra w y  społeczne, do tyczące  z'a- 
robkowości poszczególnych klas roboczych, ośw iaty , 
zd row ia ,  m ieszkań, sposobu p racy ,  życia , m ieszka
nia i t. d.

Jednem  słow em  są  to g aze ty  społeczne.
T ak ą  oto gaze tą  jest n asza  „ G a z e ta  dla K o b ie t '1.
Z na łem  pew ne m łode m ałżeń s tw o ; byli w  po

czą tkach  sw eg o  g o sp o d a rs tw a ;  byli ubodzy ,  w ięc 
b rak ło  tam  niejednej rzeczy  potrzebnej. Zdaje mi 
się n aw e t  mocno, że mieli ty lko jeden g arn ek  w  k u 
chni, w  k tó ry m  gotow ali kolejno w szy s tk ie  p o traw y .

L ecz  byli pracowici ,i oszczędni, w ięc  w z m a g a ł  
się do robek ; w n e t  p rz y b y ł  osobny garnek  do mięsa, 
inny  do ja rzy n y ,  i rzec i  do w o d y  i t. d.

Takiemi garnkam i, p rz y b y w a jąc y m i w  m iarę 
dobroby tu  u m y sło w eg o  w  kuchni g o sp o d ars tw a  
ośw ia tow ego , to  gaze ty .  —  Zrazu jedna w y s ta r c z a  
do w szy s tk ieg o ;  później dla sp ra w  religijnych n. p. 
p o trzeba  osobnej g az e ty  (P rzew o d n ik a  katolickiego); 
dla s p ra w  politycznych  p o trzebna  d ruga , dla sp raw  
spo łecznych  p o trzebna  t rzec ia  (n. p. Robotnik , P r z e 
m ysłow iec),  lub dla kobiet Glos W ielkopołanek  albo 
G a z e ta  d la  K o b ie t.

Z ap o trzebow an ie  liczniejszych gaze t  w  społe
czeńs tw ie  jest św iadec tw em  o św ia ty  czyli ku ltury  
spo łeczeńs tw a .

Z a in teresow anie  się kobiet g aze tą ,  p rzezn a 
czoną w y łączn ie  dla kobiet i dla ich in te resów  spo
łecznych , jest dowodem  dość znacznej ku ltu ry  
i o św ia ty  naszy ch  kobiet.

G aze ta  nasza ,  k tó ra  jak b y  nieśmiało i z pew ną 
nieufnością w obec  sp o łeczeń s tw a  w e sz ła  w  św iat,  
p rzy ję tą  zos ta ła  przez; św ia t  kobiecy  n ad zw y cza j  
chętnie.

Że najwięcej, bo setki całe, zw olenniczek  z y 
ska ła  na w y ch o d ź tw ie ,  w; Westfalii,  nad R enem  itd., 
nie dz iw im y  się w c a l e .  Kultura ta m  w y ż s z a  niż 
u nas, a w y ż s z a  kultura w y m a g a  zaspokojenia kul
tu ra lnych  potrzeb , gaze ty .

W ch o d z im y  w  drugi k w a r ta ł  naszego  w y d a 
w n ic tw a .  Jeżeli gaze ta  n asza  w  ty m  stopniu ro z
w ijać  się będzie, jak w  p ie rw szy m  k w a r ta le ,  m o że
m y  śmiało p a t rz e ć  w  przysz łość ,  nie w łasn ą ,  lecz 
n aszych  kobiet.

Na py tan ie ;  C z y  p o trz e b a  było  „ G a z e ty  dla 
K obiet11, już dziś odpow iedzieć  m o żem y :  Tak .

------------ 5N3CHS------------

Kobisia a wstrzemięźliwość.
Jeże l ib y m  się W a s ,  S zan o w n e  Czytelniczki, za 

pytał,  kto ' 'też jest na jw iększym  nieprzyjacielem  spo
łeczeń s tw a ,  to w iem  z góry ,  że p raw ie  każda  z W a s  
dała  b y  inną odpow iedź.

Jed n a  b y  tw ierdziła ,  że n a jw ięk szy m  w rog iem  
ludzkości jest choroba, d ruga ,  że spo łeczeństw u  
szkodzi najbardziej b ieda i nędza, trzec ia  n az w a łab y  
najw iększym  w rog iem  spo łeczeństw a b rak  ośw ia ty ,  
inna znow u b ra k  w iary .

— 4o

1 k ażd a  m ia łaby  wiele raey i;  bo (ak d o b roby t  
jak zdrow ie , tak  ośw iata jak religijność są to rzeczy , 
bez których  spo łeczeństw o  obyć. się nie .może, bo 
są one podw aliną i fundam entem , ną: k tó rych  polega 
życie s p ołiecz en s iu  a.

N ajw iększym  jednakże w rog iem  życ ia  społe
cznego jęst alkohol,, a dokładniej m ów iąc ,  n ad u ży 
wani e  alkoholu czyli pijaństwo.

Alkohol bow iem podkopuje w s z y s t k i e  w a 
runki  by tu  społecznego, podcina w szys tk ie  korzenie 
życia i rozwoju spo łeczeństw a . On bow iem  jest 
źródłem  w szy s tk ieg o  tego, co szkodzi spo łeczeń
s tw u. W y w o łu je  biedę i nędzę, szkodzi zdrowiu, 
jest w rogiem  i trucic ie lem  o św ia ty  i ku ltu ry ,  zabija 
życie  religijne w  człow ieku i spo łeczeństw ie .

Że alkohol w y w o łu je  b ie d ę  i n ę d z ę , tego na 
szczęście  nikomu dow odzić  nie po trzeba ,  w ied zą  
o tein z re sz tą  najlepiej kob ie ty ,  k tó re  w  domu m ają  
pijaka. P rof .  Kiecki, k tó ry  napisa ł  b a rd zo  poucza
jącą  książkę pod ty tu łe m ; Alkoholizm i an tyalkoho- 
łizm, obliczył, że u nas  w  K sięstw ie P oznańskiem , 
p rzy p ad a  sam ej wódki 13 l itrów  na jednę g łow ę 
ludności. C yfra  ta  t ło m aczy  ch y b a  dosta tecznie  
nędzę naszego  s tanu  średniego  i robotniczego. Na 
wiecu o b y cz a jo w y m  w  Poznaniu  w  r. 1901 w y k a z a ł  
jeden z  m ó w có w , że P o la cy  pod zaborem  pruskim  
przepijają ro k  ro c z n ie  200 m ilio n ó w  m a re k . Za 200 
milionów m arek  m ożnaby  wiele  kupić . . . !

Nie.stety są jeszcze po dziś dzień ludzie tak  
ciemni, —  sm utna to  rzecz , że są  to po największej 
części kobie ty  —  k tó re  tw ie rd zą ,  że alkohol z d ro w iu  
nie szkodzi; m ó w ią  naw e t ,  że on jest lek ars tw em .

Dr, E d w a rd  Danielewicz nap isa ł  c iekaw ą roz
p raw ę  pod ty tu łe m : „G o rza łk a  w  przesądach  leczni
czych  ludu n aszeg o 11. W y k a zu je  on, że kobie ty  
nasze w sz y s tk ie  nieomal m ożliw e cho roby  leczą 
w ó d k ą ;  i tak :  na podźw ignięcie  podają jako lek a r
s tw o go rza łkę  z m arzan k ą ,  b rzem iennym , położni
com dają w ó d k ę  z „ t łu s tem 11, na w zm ocnien ie  tę 
sam ą w ó d k ę  z liściem bob k o w em , to; sam o lekars tw o  
dają na dy ch aw icę  i rozdęcie płuc.

Już  sam o to zes taw ien ie  różnych  chorób, ź k tó 
rych każda  m a  inne źródło, a k tó re  w szy s tk ie  leczy 
się tein sam em  lek a rs tw em , dow odzi s trasznej  na
iwności naszego  ludu, a w  rzeczy  samej naszych  
kobiet, k tó re  w  ten sposób leczą.

P o s ta ra m y  sic p rzekonać  czytelniczki nasze
0 zgubnym  w p ły w ie  alkoholu na zd ro w ie ;  dziś niech 
nam s ta rc zy  s tw ierdzen ie  ogólne, że jedna cz w a r ta  
w szy s tk ich  w a ry a tó w  p o s trada ła  rozum skutkiem  
pijaństw a. S ta ty s ty k a  niem iecka w y k azu je ,  że 
w  Niemczech 1 400 000 ludzi s k ra ca  sobie życie 
alkoholem, że alkohol d o p ro w a d za  30 000 do ob łą
kania, 600 osób do sam o b ó js tw a  a 150 000 do zb ro 
dni. S ta ty s ty k a  ta  dow odzi jasno o szkodliwościach, 
k tó re  w y rz ą d z a  alkohol spo łeczeństw u  pod w z g lę 
dem zd row ia ,  a  z a razem  pod w zg lędem  ośw ia ty
1 religijności.

Alkohol w ięc  m ożna  śmiało n a z w ać  na jw ię
kszy m  nieprzyjacielem  społeczeństw a. — Z ty tu łu  
dążności sam ozach o w aw cze j  broni się k aż d y  ro 
zum ny człow iek przed w szystk iem , co mu szkodzi, 
broni się każde spo łeczeństw o  przed g rożacem  nie
bezp ieczeństw em . Jeżeli chodzi o to, b y  zapobiedz 
chorobie zaraź liw ej,  jeżeli chodzi o  to, b y  zapobiedz 
biedzie, by  sze rzy ć  Oświatę, by  w y w a lc z y ć  lepsze 
położenie m aterya lne ,  na tenczas  całe  spo łeczeństw o 
staje do walki. B uduje 's ię  lecznice, dom y chorych , 
zak łada  się szkoły , s to w arzy szen ia ,  czyni się w s z y 
stko, by  za radz ić  złemu.
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P y ta m  się, czemu w ten sposób nic w a lczy  się 
przeciw a lkoho low i?  P ie rw sz y m  i najważniejszym  
pow odem tej opieszałości jest brak zrozumienia gro
żącego niebezpieczeństwa. Kto nie zna skutków 
złego, n igdy  nie zapali się do w alki z złem.

A jednak dó walki z alkoholem, oną trucizna 
spo łeczeństw a, s tanąć  wi nno ca łe  spo łeczeństw o , 
a p rz e d e w szystkien i kobiety \

M ów im y przodów szystkioni kobiety; a to. dla 
tego, że najp ierw , sam e nie pijąc, nie m ają  p rz y w ią 
zania do  p ijaństw a, m ogą w ięc  t rzeźw o  i jasno p a 
trzeć  na  zg u b n y  w pływ 7 alkoholu, spokojnie, ale tem 
energiczniej z a b rać  się dO' w alki.

Dalej, kobie ta  cierpi najwięcej pod zgubnym  
w p ły w e m  alkoholu, jako żona i gospodyni, czy  to 
pod w zg lędem  nędzy  i niedostatku, czy złego po 
życ ia  dom ow ego lub choroby i śm iertelności sw y ch  
dzieci,

P ro feso r  D aum e, bada jąc  w p ły w  p ijańs tw a ro 
dziców  na dzieci, w y k a z a ł ,  że na  10 rodzin a lkoho
lików (razem  57 dzieci), by ło  25 dzieci, k tó re  um arły  
w  p ie rw szy ch  tygodniach  życia, 12 dzieci urodziło  
się idyotam i, 5 z w odogłow iem , 5 z padaczką ,  10 
norm alnych , z k tó ry ch  dw oje  stało się później pi
jakam i.

Kobieta w ięc , k tó ra  w ychodz i  za m ąż za. cz ło
w ieka , nadu ży w ająceg o  alkoholu, popełnia w inę, za 
k tó rą  ona i jej dzieci całe życie  p o k u to w ać  będą .

Kobieta w in n a  s tanąć  do w alki z alkoholem, bo 
w p ły w  jej na m ężczyznę  i na życ ie  spo łeczne ,  jak 
żeśm y  to  nieraz już zaznaczali,  jest bardzo  wielki, — 
stanow i przecież  po łow ę ludzkości, w y ch o w u je  
dzieci, a w ię c  i p rz y sz łą  g en e racy ę  m ęską .

M ów ią, że m ężczyźni s tan o w ią  p ra w a ,  a k o 
b ie ty  tw o rz ą  obyczaje .  Rodzina za w sze  będzie taką , 
jak ą  będzie  kobieta ,  g d y ż  w  kółku rodzinnem  zaw sze  
więcej zn aczy  w p ły w  kob ie ty  niż m ężczyzny .

Jednem  z najg łów niejszych  zadań  naszych  
przeto  będzie w y c h o w a ć  k o b ie ty  g o rliw e  w  w a lc e  
z a lk o h o lem , kobiety , k tó reb y  ro z u m ia ły , że a lko
hol to na jw iększy  w ró g  spo łeczeństw a, kobiety, 
k tó re  s tan ą  do- w alki w  dom ach sw y ch ,  rodzinach 
i na szańcach  sp o łeczeń s tw a .

  -

Zabezpieczenie na niemoc i starość.

Od lat kilkunastu istnieją u nas różne kasy, państwo
we i gminne, które zabezpieczają wszystkich pracujących, 
tak mężczyzn jak kobiety, na wypadek choroby, niezdol
ności do pracy lub też na starość, dając im całkowite 
lub częściowe utrzymanie. Jednem z najważniejszych 
jest zabezpieczenie na niemoc i starość. Zabezpieczenie 
to jest przymusowem dla wszystkich tych, którzy ukoń
czyli 16 lat i pracują za zaplata u innych i skoro ich 
zarobek nie wynosi 2000 marek na rok. Ci, którzy pra
cują samodzielnie, nie są zobowiązani do zabezpieczenia 
na niemoc i starość, mogą się jednak zabezpieczyć d o- 
b r o w o l  n i e, lecz tylko przed ukończeniem 40-go roku.

Połowę zabezpieczenia płaci pracodawca, drugą po
łowę pracobiorca, chyba, że pracodawca dobrowolnie 
zgodzi się ponosić wszystkie koszta. Skóro więc zabez
pieczenie na niemoc i starość jest przymusowem dla tych, 
którzy pracują za zapłatą a pracodawcy mają obowiązek 
dbać O' to, aby zabezpieczenie bjdo. regularnie opłacane, 
możnaby myśleć, że gdy ktoś wlepia znaczki zabezpie
czenia, o nic więcej troszczyć się nie potrzebuje. Tak 
jednak nie jest. Trzeba znać przepisy prawne, dotyczące 
tego zabezpieczenia. Trzeba wiedzieć dokładnie, czegO’

można żądać od zabezpieczenia i jakie ono wkłada obo
wiązki na zabezpieczonego. Nieraz zdarza się, że komuś 
przepada renta, ponieważ brak mu kilku znaczków lub 
poświadczenia, zdarza się, że ktoś nic dostanie renty od 
wypadku, dlatego, że nic wypełnił dokładnie przepisów 
prawa. Wtedy ludzie żałują, że nie znali praw a, gdy już 
zapóźno. Dlatego to każdy człowiek pracujący powinien 
znać dokładnie itrzópiśy, dotyczące z:a;hezpr.qz,enia' na 
niemoc i starość. R ó w n i e ż  k a ż d a  k o b i e t a  p r a 
c u j ą c a  w i n n a ;  z n a ć  .i e d o k ł a d n i e .

Że zabezpieczenie to polega na wlepianiu znaczków7 
w książkę, o tem już w iedzą wszystkie nasze czytel
niczki, lecz trzeba i to wiedzieć, ile i jakie znaczki 
należy wlepiać co rok, aby mieć prawo do renty. Za
bezpieczenie to ma 5 klas, ustanowionych według w y 
sokości rocznego zarobku. W każdej, klasie płaci się 
inne składki.
Do 1. ki. należą ci, którzy zarabiają do 350 mk. roczn.
„ II. ki. „ ,, ,, „ ,, 550 mk. roczn.
„ III. ki. „ ,, „ „ „ 850 mk. roczn.
„ IV. ki. „ „ „ „ „ 1150 mk. roczn.
„ V. ki. ,, „ „ zar. więcej niż 1150 mk. roczn.

W 1. klasie piąci się składki 14 fen. (czerwone zna
czki), w drugiej 20 (niebieskie), w trzeciej 24, w czwartej 
30, w -piątej 36 fen. Kto się dobrowolnie zabezpiecza, 
może to uczynić w każdej klasie. Im kto wyższą klasę 
opłaca, tem wyższą dostanie rentę.

. Renta jest dwojaka: jedna na starość, druga na 
słabość.

R entę na starość płaci zabezpieczenie każdej zabez
pieczonej, która skończyła 70 rok życia.

Renta na słabość jest dwojaka: stała i czasowa.
Stałą rentę na słabość płaci zabezpieczenie temu, kto 

wskutek podeszłego wieku (choćby nie miał 70 lat), cho
roby lub innej przyczyny nie może zarobić trzeciej! części 
dziennego zarobku, czyli jest 66 VĘ> niezdatny do pracy.
0  niezdatności do pracy rozstrzyga lekarz.

Rentę na słabość czasową płaci zabezpieczenie temu, 
kto choruje dłużej niż 26 tygodni czyli pół roku i w tym 
czasie nie może pracować. Rentę otrzymuje tak długo, 
póki nie może zarobić ani jednej trzeciej dziennego za
robku.

Tę samą rentę płaci zabezpieczenie w  razie okale
czenia, choćby to okaleczenie spotkało pracownicę nie 
przy pracy, ale poza pracą, w domu, na ulicy.

Zabezpieczenie podejmuje leczenie chorej albo w do
mu, albo w7 lazarecie i płaci wszelkie koszta leczenia
1 utrzymania. Kobieta pracująca, zobowiązana do przy
musowego zabezpieczenia, traci praw o do ren ty , jeśli 
w przeciągu 2 łat od dnia wystawienia karty kwitowej 
nie wlepiono jej. przynajm niej 2!) zuiaczków, albo jeśli ich 
sama nie wlepiła, gdy opuściła pracę lub służbę.

Kto się dobrow olnie zabezpiecza, musi w  przeciągu
2 lat wlepić przynajm niej 40 znaczków , jeśli nie chce utra
cić prawa do renty.

Niechaj więc wszystkie kobiety pracujące myślą za
wczasu O' swej przyszłości, niech nie lekceważą, zabez
pieczenia na starość, lecz wlepiają regularnie konieczne 
znaczki, niech poznawają prawa, aby wiedziały, co im 
się słusznie należy.

III. Zjazd delegowanych
Związku katolickich stowarzyszeń kobiet pracujących

odbył się w niedzielę 28 lutego w Domu Katolickim. 
O godzinie 4-tej zagaił zebranie prezes Związku, ks. Adam
ski, witając delegowane oraz gości. Delegowanych 
przybyło 46. Z ks.ks. patronów byli obecni: ks. prob. 
Kurzawski z Pakości, ks. Raczkowski z Łobżenicy,
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ks. Marciniak z Bydgoszczy, ks. .prałat Kłos z Poznania, 
ks. podkustoszy Siudziński z Gniezna, ks. Rosiak i ks. 
Pieprzycki z Poznania — jako goście ks. Dettloft i ks. dr. 
Kalinowski.

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. Majewską 
i Peche z Poznania i p. Bekerową z Inowrocławia.

Sekretarka Związku, p. Jachimowicż, podała ■ ob
szerne sprawozdanie z czynności Związkuź które jest 
znane czytelniczkom z „Gazety dla Kobiet", dlatego go 
powtarzać nie będziemy. Z referatu ks. prezesa dyece- 
zalnego wymienić jednakże należy nowe korzyści ma- 
teryalnc, jakie Związek ma zamiar dać stowarzyszonym 
w  najbliższym czasie.

Biura bezpłatnej porady praw nej utworzy Związek 
także na prow incyi, przyłączając je do biur związkowych 
towarzystw robotniczych. Porada dla kobiet pracujących 
odbywać się będzie w osobnych godzinach.

Tanie zakupno m aszyn zamierza Związek przenieść 
również i na inne miejscowości.

Związek utworzy biura pośrednictw a pracy . Pierw 
sze biuro tego rodzaju założono w ostatnim czasie w  P o
znaniu pod kierownictwem p. Wolskiej (św. Marcin 69).

Na Zjeździć przyjęto szereg uchwał, dotyczących 
zmiany ustaw związkowych.

Projekt zmiany § 4, dotyczący składek miesięcznych 
w  ilości 20, 30 i 40 fen. nie przeszedł. Stow arzyszone 
więc będą nadal płaciły  25 fen. miesięcznie.

Co do zmian, dotyczących wypłaty kasy chorych 
oraz podwyższenia wsparcia, przyjęto następującą dekla- 
racyę: „Zebranie poleca Głównemu Zarządowi, aby po 
rozpatrzeniu się w  tej sprawie przedłożył przyszłemu 
Zjazdowi projekt zmiany wypłat kasy chorych, lub, jeśli 
to możliwe, zmiany odnośne zaprowadził przed Zjazdem".

W niosek G łów nego Zarządu, dotyczący odłączenia 
kasy posagow ej od pośm iertnej, przeszedł. Wniosek ten 
brzmi:

Kasa posagowa wypłaca zatem:
po 2 latach przynależenia 30 mk.
PO 3 40 mk.
po 4 „ „ 50 mk.
po 5 „ „ 60 tnk.
po 6 70 mk.

Wyjątek czyni sic dla stowarzyszonych tych stowa
rzyszeń, które przed 1. kwietnia 1909 r. mają prawo do 
wypłaty kasy posagowej. O trzym ają one po roku p rzy 
należenia 30 mk., po 2 latach 40 mk. itd.

Stowarzyszonym wymienionych stowarzyszeń, które 
należeć będą (od 1. kwietnia) trzeci rok do kasy, liczy się 
rozpoczęty trzeci rok jako caiy, tak, że będą m iały 
w  bieżącym  roku p raw o do 50 m arek.

Wstępne do kasy posagowej wynosi jedne markę. 
Składki opłaca się seryami w  wysokości 50 fen. Kto 
zalega z opłatą 3 seryi, tem samem traci prawo do kasy.

P rzeszed ł rów nież w niosek stopniowej w yp ła ty  kasy 
pośm iertnej. Składki do kasy pośmiertnej wynoszą na 
miesiąc 15 fen. Składki te będą dołączone do zwykłych 
składek miesięcznych (25 fen. +  15 =  40 fen.) Gdyby 
te składki nie wystarczyły, przysługuje Głównemu Za
rządowi prawo ogłoszenia nadzwyczajnej składki.

Do kasy nic przyjmuje się członków ponad lat 50.
Stowarzyszone, występujące lub wykluczone ze sto

warzyszenia i tc, które zaprzestały opłacać składki mie
sięczne w  wysokości 40 fen., przestają być równocześnie 
członkami kasy.

Składek wypłaconych się nie zwraca. Wstępnego do 
kasy nie płaci się.

Wysokość pośmiertnego ustanawia się corocznie na 
rok jeden naprzód na Zjeździć delegowanych.

Kasa wypłaca:

po 2 letniem przynależeniu 60 mk.
po 5 „ 70 mk.
po 10 „ 80 mk.
po 20 „ . 90 mk.
po 25 „ 100 mk.
po 30 ,, 120 mk.

Przynależenie do kasy chorych jest dowolnem. 
Kasą zawiaduje Zarząd Główny. W poszczególnych sto
warzyszeniach zawiaduje nią Zarząd stowarzyszenia lub 
członkowie osobno ku temu wybrani przez walne zebra
nie. Każde poszczególne stowarzyszenie może mieć oso
bną skarbniczkę.

Stowarzyszonym, które należą do kasy posagowej 
a zechcą przejść do kasy pośmiertnej, policzy się tc lata, 
przez które należały do kasy posagowej.

Zjazd związkowy może zmienić ustawy kasy po
śmiertnej i posagowfeji.

W niosek zm iany w yboru  Zarządu G łównego p rze
szedł. Brzmi on jak następuje:

Członkowie urzędują trzy lata. Corocznie ustępuje 
dwóch członków'. W pierwszych dwóch latach oznacza 
los ustępujących. Wybór ponowny dozwolony.,

Wylosowanych na tegorocznym Zjeździe członków 
Zarządu Głównego, sekretarza jen., ks. Czechowskiego, 
i główną skarbniczkę, p. Starkową, wybrano ponownie.

Po wyczerpaniu porządku obrad solwował przewo
dniczący, ks. kan. Adamski, zebranie.

Przebieg obrad był poważny, dyskusya rzeczowa.

W sprawie kształcenia Samarytanek.
Istniejące od lat kilku Towarzystwo hygieniczno- 

spoleczne w  Poznaniu urządza corocznie kursy dla tak 
zwanych Samarytanek. Kursy te mają na celu wykształ
cenie kobiet, mianowicie dziewcząt ze wsi, na pielęgnarki, 
któreby po wsiach opatrywały chorych i rannych.

Sprawa ta jest bardzo ważną dla ludności wiejskiej, 
wśród której brak umiejętnej opieki w chorobie daje się 
bardzo we znaki.

'Wiadomo, że większa część ludności niezamożnej 
w bardzo smutnych znajduje się stosunkach pod względem 
zdrowotnym. Komornik, rzemieślnik, robotnik, mieszka
jący na wsi, dlatego często nie odzyskuje zdrowia, po
nieważ nie ma odpowiedniej pielęgnacyi w  chorobie. Lu
dzie ci nic mają nieraz pieniędzy, hy udać się do lekarza, 
lub posłać po niego furmankę.

A jak daleko ma nieraz taki chory do lekarza! Zdarza 
się, że upłynie kilka godzin, zanim lekarz przybędzie 
z pomocą. W niejednym wypadku mógłby lekarz zabrać 
ze sobą potrzebne środki, uśmierzające boleści, gdyby 
wiedział, jak się objawia choroba, — ale ponieważ nikt 
nie zna się na chorobie, więc lekarz, zbadawszy chorega, 
wraca do miasta i ztamtąd dopiero po długim czasie 
przysyła choremu lekarstwo.

Częstokroć znów w chorobach lekarstwa nie są naj
ważniejszą rzeczą więcej chodzi o to. aby chory 
otrzymywał odpowiednie, lekko strawne pokarmy i na
poje, aby wietrzono izbę, równo ją ogrzewano, zmieniano 
pościel i bieliznę.

Weźmy dalej nagłe wypadki zranienia się —• jak 
mało ludzie się znają na zatamowaniu krwi! Albo krwi 
ubiegnie tak wiele, że zranionego nie można utrzymać 
przy życiu, albo też opatrunki są tak nieczyste i nieod
powiednie, iż zakażenie krwi się przyłącza.

Wobec takiego stanu rzeczy niewątpliwie wielką 
przysługę oddadzą naszej ludności wiejskiej te osoby, 
któreby się tego dzieła miłosierdzia podjąć chciały. P o 
trzeba jednakże do tego pewnej znajomości rzeczy, pew
nego wykształcenia zawodowego-. Potrzeba, ażeby taka
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pielęgnarka znała się na opatrywaniu ran, wiedziała, co 
w tym lub owym nagłym wypadku choroby zarządzić, 
nim lekarz przybędzie; potrzeba, ażeby znała przepisy 
nauki o zdrowotności, umiała wykonywać przepisy le
karskie itd. W  tym celu urządza właśnie Tow. hygie- 
niczno-społeczne dla osób, któreby się pielęgnarstwu 
chorych poświęcić chciały,’ osobne kursy w Poznaniu. 
Na tych kursach, które odbywają się w  lazaretach poznań
skich pod przewodnictwem lekarzy, mogą się uczestniczki 
nauczyć, czego im w  ich pracy dobroczynnej potrzeba.

Ażeby jednak na kursy te mieć przystęp, należy speł
nić pewne warunki.

Nasamprzód zgłaszająca się winna mieć skończony 
21. rok życia. Dalej powinna umieć czytać i pisać, a na- 
koniec posiadać świadectwo' dobrych obyczajów, w y 
stawione przez swego duszpasterza, i świadectwo lekar
skie, świadczące o odpowiednim stanie zdrowia.

Kursy trwają około 8 tygodni. Towarzystwo posta
rało się o odpowiednie mieszkanie i utrzymanie dla uczest
niczek kursów. Za utrzymanie płaci około 40 marek na 
cały czas nauki, prócz tego drobne wydatki, jak podręcz
niki i inne przybory, wynoszą 10 mk.

Pierwszy kurs w  tym roku rozpoczął się w  połowie 
lutego, na który zgłosiła się dostateczna liczba kandy
datek — drugi kurs rozpocznie się zaraz po Wielkanocy. 
Niechaj więc te dziewczęta, które mają zamiłowanie do 
pielęgnowania chorych i pragną poświęcić się tej zbożnej 
pracy, zgłoszą się jak najprędzej, by  mogły być najpierw 
umieszczone na liście kandydatek. Zgłoszenia przyjmuje 
„Gazeta dla Kobiet11, św. Marcin 69.

------------- S O I 3 -------------

Nasze pamiątki religijne i narodowe.
W  ,’,Robotniku11, organie Związku katolickich stowa

rzyszeń robotników" polskich, znajdujemy następujący 
n a d e r  w a ż n y  artykulik:

„Dziwnie wielka w  narodzie polskim objawiała się 
skłonność do podziwu spraw i rzeczy cudzych, z krzyw 
dą i pominięciem tego wszystkiego, czem sami chlubić 
i szczycić się winniśmy. Jak to gorzką prawrdę rzucił 
nam w twarz jeden z naszych poetów":

„Cudze chwalicie, swego nie znacie,
Sami nie wiecie, co posiadacie11.

Otóż i m y posiadamy pamiątki bliskie sercu nasze
mu, a jednak o nich nie pamiętamy.

W takiem Gnieźnie na przykład, ileż tanr nagroma
dzonych pamiątek z dziejów' Kościoła naszego i narodu?

Na trzy tylko gnieźnieńskie pamiątki szczególną 
zwrócimy uwagę. W katedrze posiadamy grób i relikwie 
św'. Wojciecha, apostola narodu naszego. W  tejże ka
tedrze znajduje się pod skromnym kamieniem przed wiel- 
kim ołtarzem grób królowej Dąbrówdd, żony króla Mie
czysława, która męża nawróciła do chrześciaństwa. Opo
dal przy kościele Franciszkańskim, w pięknej starożytnej 
kaplicy znajdują się zwłoki błogosławionej Jolenty, żony 
księcia wielkopolskiego Bolesława, zmarłej w  Gnieźnie 
roku 1298 w  klasztorze Klarysek.

Daleko i szeroko szukać miejsca, gdzie tyle drogich 
sercu naszemu nagromadziło się pamiątek. Sam tylko 
Kraków' przewyższa Gnieźno obfitością skarbów.

A jednak jak mało jest znanem to Gniezno w  szero
kich warstwach ludu naszego !

Dla tego z wdzięcznością powitaliśmy wydawnictwo 
nowe: Przewodnik po pamiątkach Gniezna, napisany przez 
ks. dr. Trzcińskiego, a opisujący szeroko pamiątki gnieź
nieńskie na 172 stronnicach11.

Tyle „Robotnik11.
My zaś zanosimy do naszych Stowarzyszeń związko

wych gorącą prośbę, aby dla bibliotek swych postarały

się o tę drogocenną książeczkę, którą pragnęlibyśmy 
widzieć w ręku każdej kobiety.

Sprowadzić ją można przez ekspedycyę „Gazety dla 
Kobiet11 (Poznań, św. Marcin 69).

Książkę tę polecamy tak gorąco dla tego, bo pra
gniemy, aby Stow arzyszenia  nasze, tak  poznańskie jak 
zam iejscowe, grom adnie odw iedzały Gniezno, by pomo
dlić się przy grobach i relikwiach Świętych naszych, by 
duszę odświeżyć i odnowić widokiem pamiątek drogich 
sercu każdej kobiety.

Dla tego trzeba, abyśmy już naprzód poznawali 
dzieje Gniezna, dla tego czytać trzeba i uczyć się naprzód, 
byśmy, przybywszy do Gniezna, do tych naszych pa
miątek przystępowali nie jak obcy do obcego, lecz jako 
do znajomych, bliskich sercu przyjaciół.

Wydamy jeszcze na wiosnę osobną książeczkę 
mniejszą o Gnieźnie, którą każdy członek nasz będzie 
mógł nabyć.

Tymczasem zastanawiajmy się po Stowarzyszeniach 
naszych nad myślą urządzenia pielgrzymki do Gniezna.

Gospodarstwo kobiece.
O pracy w  ogrodach i sadach.

Podstawą każdego ogrodu warzywnego i kwiato
wego są inspekta, odpowiednio urządzone. Kto chce mieć 
rychłe jarzyny, musi koniecznie mieć inspekta. Już czas 
największy, aby się zabrać do siania nasion, dlatego po
dajemy naszym wiejskim gosposiom kilka praktycznych 
uwag, dotyczących urządzenia inspektów.

Inspekta można sobie urządzić bardzo łatwo i tanio. 
W każdym, choć najmniejszem gospodarstwie są jakieś 
stare, niepotrzebne deski. Z tych desek można zrobić 
doskonałe inspekta. Należy zbić z nich rodzaj pudła bez 
dna. Potem przygotować ramy do okien, bo inspekta 
muszą być pokryte szklanemi oknami, aby światło do
chodziło, w przeciwnym razie rośliny zbytnio trybują. 
Ramy do okien winny być z prostych lisztewek drzewa, 
starannie przystosowane do brzegów" pudła, aby nie od- 
stawały. W ramach tych porobić przedziałki na krzyż 
w  wąskich odstępach, w  które wprawia się szkło. Można 
w-ziąć do tego stare, potłuczone szyby, wogóle nie duże 
odpadki szkła.

Gdy już ta praca ukończona, należy odpowiednio 
przysposobić ziemię. W tym celu kopie się głęboki dół 
w tej wielkości, jak przysposobione pudlo. Dół ten 
trzeba napełnić mierzwą, na to warstwę ziemi. Na tak 
przysposobioną ziemię postawić pudło, dodać jeszcze na 
wierzch trochę lepszej, mocniejszej ziemi, obsypać pudło 
wokoło ziemią — i inspekta gotowe.

Nie jest to wcale tak trudncm, jak się na pozór w y 
daje, trzeba tylko trochę dobrej woli i ochoty.

W braku okien inspektowych doradzamy sposób 
praktykowany w południowej Słowiańszczyźnie. Urządza 
się zagonek pod mu rem lub płotem — nad zagonkiem 
rodzaj daszku na tyczkach, oplecionych wierzbiną lub 
trzciną. Zagonek pod rozsadę powinien być urządzony 
pochyło, aby światło lepiej dochodziło.

W inspektach sieje się najpierw rzodkiewkę i sałatę 
i to już w lutym, później strączkowe, jako najtrudniej 
wchodzące, następnie inne warzywa. Nasion nie trzeba 
siać zbyt głęboko w ziemię, gdyż nie wschodzą, a wten- 
czas obwiniamy właścicieli składów,, żc sprzedali nam 
niedobre nasiona. Dobrze jest posypać ziemię na 
wierzchu cienką warstwą piasku.

Inspekta trzeba na noc starannie zakrywać matami 
ze słomy albo też staremi miechami, aby uchronić roś
liny od zimna.
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Skoro rośliny dostatecznie wyrosną, przesadza się je 
na żagonki.

Roboty w sadach trzeba rozpocząć- bardzo wcześnie. 
Główną uwagę należy zwrócić na szkodniki na drzewach 

'oWocoWych. Jak -naistaraiMiiej trzeba .oczyścić drzewa

Obcinam a g a W ^ iC e b a R lo l lS ^ M ć  bardzo Os t rożni e, 
jedynie Wtedy, gdy zauważymy, że flie puszczają świe
żych, nowych'pędów.

Co do krzewów, to nigdy nie trzeba ich przycinać 
na wiosnę, bo nie będą kwitły, trzeba to zrobić w  jesieni. 
Bzy wtedy tylko mają kwiat piękny i obfity; pozosta
wiane na zimę torebki nasienne szkodzą im bardzo.

Aby zabezpieczyć drzewka owocowe, a zwłaszcza 
szkółki drzew owocowych, od pogryzienia przez zające, 
należy posadzić w  pobliżu rzepak lub jarmuż brunatny. 
Jarmuż ma tę zaletę, że w zimie nie przemarza. Zające, 
szukając pożywienia, natrafiają na te przysmaki, a skut
kiem tego pozostawiają drzewa w spokoju.

Jarmuż brunatny sieje się w miesiącu marcu, można 
od razu w  ziemię; w  maju przesadza się na zagony. 
Ziemię pod jarmuż trzeba dobrze wymierzwić starym 
nawozem.

Co się dzieje w  św iecie?

W . sejmie pruskim stawiło Koło polskie wniosek 
o d o p u s z c z e n i e  j ę z y k ó w  n i e n i e m i e c k i c  h 
na publiczne zebranie. Poseł, ks. prałat Jażdżewski, uza
sadniał w  długiej przemowie ten wniosek polski, który 
jednakże nie uzyskał większości głosów.

Prócz tego stawili nasi posłowie w n i o s e k  
w  s p r a w i e  k a r t  l e g i t y m a c y j n y c h  d l a  r o b o 
t n i k ó w  s e z o 11 o w  y c h (zagranicznych). W sprawie 
tej przemawiał poseł, dr. Seyda. Mówca uzasadnił, że 
przepis o kartach legitymacyjnych sprzeciwia się usta
wom Rzeszy, które nie znają żadnych paszportów dla 
obcych poddanych, czy to przy przejeździe granicy, czy 
też na dłuższy pobyt — dalej, że sprzeciwia się umowom 
handlowym, zawartym z Austryą i Rosyą.

W  parlamencie stawiło Koło polskie w n i o s e k ,  
ż ą d a j ą c y  z n i e s i e n i a  w s z e l k i c h  p r a w  w y 
j ą t k o w y c h ,  które ograniczają nabywanie i sprzedaż 
ziemi lub budowanie domów mieszkalnych ze względu 
na narodowość. Wniosek ten został przyjęty większością 
głosów po długich rozprawach. Większość zatem parla
mentu niemieckiego potępiła przeciwpolskie ustawy, 
uchwała ta jednak nie ma dla nas dotąd rzeczywistego 
znaczenia, bo chociaż ją przyjął parlament, nie wiadomo, 
czy ją potwierdzi Rada związkowa rzeszy i cesarz, a to 
jest koniecznem do prawomocności każdej uchwały. 
Niedawno temu w i d m o  g r o ż ą c e j  w o j n y  było 
bardzo bliskie. Serbia, spodziewając się poparcia ze 
strony Rosyi, wystąpiła bardzo ostro wobec Austryi, żą
dając odszkodowania w  ziemiach, dzielących ją od morza 
Adryatyckiego. Przewidywano więc napewno wojnę. 
W tym czasie jednakże Rosya, obliczywszy sobie, że do 
wojny potrzeba wiele wojska i jeszcze więcej pieniędzy, 
doradziła Serbii, aby wyrzekła się odszkodowania w zie
miach i zgodziła się na pokojowe załatwienie sprawy. 
Sprawę tę mają rozstrzygnąć mocarstwa europejskie.

Minister dla Galicyi, Abrahamowicz, poróżnił się 
z Kołem polskiem w  parlamencie wiedeńskim i skutkiem 
tego składa swój urząd. Gazety wiedeńskie donoszą, że 
cesarz austryacki przyjął jego prośbę o zwolnienie 
z urzędu, a powołał na ministra doktora Dulębę.

2 e  świata kobiecego.

I. wszechrosyjski Zjazd kobiecy
odbył się w Petersburgu, dnia 23 grudnia. Po raz pierwszy 
zgromadziły się kobiety z wszystkich krańców olbrzymiego 
państwa rosyjskiego.' z Sybiru,'-'Kaukazu, L itw y, Królestwa 
■Polskiego,■. . Dstonii, binJatidyK aby-/ .omówić swe położenie, 
pi zodtótpwjc cele;, mchu kobiecego, przedłożyć pożądane 
zmiany , projekty. W przeważnej części zgromadziły się 
przedstawicielki obywatelstwa miejskiego, lecz nie brakło 
ruwniez włosc.anek, stanu służebnego i pracownic przemy
słowych.

Zjazd rozdzielono na cztery poszczególne rozdziały, 
czyli sekeye: 1) działalność kobiet dobroczynna 2) ekono
miczne położenie kobiety (czyli kwestya zarobkowa), 3) kwe- 
stya politycznego i społecznego stanowiska kobiety, 4)’ oświata 
szkolnictwo i wychowanie.

Pierwsza sekeya omawiała różne; urządzenia dobro
czynne jak: kolonie letnie, stowarzyszenia ,Kropli mleka“ 
pomoc dla więźniów, chorych i obłąkanych.' Wielkie zacie
kawienie wywołał referat rodaczki naszej drej Czernowskiei 
która dawała praktyczne wskazówki, jak dostarczać stoso
wnej pracy kalekom, aby ich przez to odwieść od żebractwa.

w  drugiej sckcyi mówiono o nędznem położeniu wło
ściańskiej kobiety, która pracuje ciężej, niż mężczyzna; dalej 
1- położeniu pracownic fabrycznych, o wielkiej śmiertelności 
wśród dzieci rodzin robotniczych, o konieczności ochrony 
kobiet 1 dzieci w pracy, ochrony położnic i służących. Zjazd 
żąda dla kobiet zniesienia pracy w kopalniach oraz pracy 
nocnej.

W tizeciej sekcyi żąda Zjazd politycznego i obywatel
skiego uprawnienia — żąda, aby przypuszczano kobiety do 
urzędów • miejskich i gminnych.

1 W ykazawszy ogromną ilość anafalbetów między kobie- 
lami. zwłaszcza na wsiach, omawiał Zjazd sprawy oświaty 
1 szkolnictwa, proponuje różne reformy na tej drodze.

Następnie żąda Zjazd walki z alkoholizmem za po
mocą oświaty, walki z prostytucyą, zamknięcia domów pu
blicznych.

O ile Zjazd ten przyczyni się do poprawy stanowiska 
kobiety w Rosyi, przyszłość dopiero pokaże, przyczynił się 
jednak wielce do zrzeszenia kobiet na bój ciężki, wiodący do 
wyjednania ulg, praw, do zwalczenia wrogów: krzywdy,
ciemnoty i rozpusty.

R o z m a i t o ś c i .
W niosek udzielenia kobietom praw w yborczych do

rady miejskiej w Chicago został przyjęty i niebawem ma byc 
zatwierdzony.

Krawiecczyzna, tj. wykonywanie sukien damskich, 
uchodzi za jeden z najniewdzięczniejszych i najwięcej przepeł
nionych. a temsamem najmniej płatnych zarobków kobie
cych. Dlaczego?: Otóż krawiecczyzna dzisiaj nie jest już
rzemiosłem, ale sztuką, a bardzo mało pań tego zawodu 
uznaje to i poświęca odpowiedni czas na naukę fachową.

Obecnie wymagania są tak wielkie, że nie wystarcza 
osobie, która chce sarnodzielmc prowadzić krawiecczyznę, 
kilkoletnia praktyka w magazynie. Jest  ona konieczną dla 
tych, które chcą się poświęcić temu zawodowi, dla nabrania 
wprawy i biegłości w szyciu, lecz przy tem zajęciu panienka 
wydoskonali się jednostronnie i jest w kłopocie, gdy przyj
dzie jej na własną odpowiedzialność skroić, przymierzyć i za
decydować fason. l ę  część bowiem jiracy podejmuje w ma
gazynie dyrektryza lub właścicielka, nie mogąc spuścić się 
w tak ważnych rzeczach na osoby, nie mające pojęcia o kroju) 
Dlatego też panienki tak wolno postępują w podwyżkach 
pensyi, pracując w magazynach, że nie mając pojęcia o kroju 
i kierunku linii, jaką każdy szewek mieć powinien dopiero na 
podstawie długoletniej wprawy dochodzą do tego, do czego 
mogłyby dojść po kilku miesiącach odpowiedniej nauki.

Z tego względu wszystkie panie chcące się poświęcić 
krawiecczyźnie, bądź to jako samodzielne ' krawcowe, bądź 
jako zdolne pomocnice, powinny korzystać z fachowych 
kursów wyższych szkół krawieckich. Do tej pory niezamożne 
panie nie mogły korzystać z takich nauk, albowiem wyższych 
szkół krawieckich musiały szukać daleko po wielkich mia
stach lub za granicą. Obecnie w yższa szkoła p. Zofii Szuman, 
na której anons zwracamy uwagę, może brak ten najzupełniej 
zastąpić, konkurując z powodzeniem z liajwiększemi zakła
dami tego rodzaju.
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W IA D O M O Ś C I  L IT E R A C K IE .

N ow a gazeta dla kobiet.
Dnia 14. lutego'wyszedł drukiem pierwszy numer nawiej, 

gazety dla kobiet pod nazwą „Zjednoczenie",. — ,;,Zjednocze-j 
nie" iest organem nowo założonego ZjednoGzenm czyli Z w ią 
zku stowarzyszeń kobiecych oświatowych na rzeszę nie
miecką. .

Numer pierwszy zawiera: Odezwę do stowarzyszeń
oświatowych. — „Do czego zmierzamy . Głosy prasy.
Ustaw y Zjednoczenia. — Przedpłata na poczcie 25 fen. kwar
talnie z odnoszeniem do domu 3* fen. Adies Redakcyi
i Administracyi: Helena Rzepecka. Poznań, Sw. Marcm 9.

Rozwiązanie szarady z No. 5: „O w ady".

S Z A R A D A .
Pierwsze, drugie, gdy^ w kieszeni,
To niewielu nas oceni,
Gdy toż samo głowie służy,
0  rozumie smutno wróży,
Trzecia ma to w swojej treści,
Żc wskazuje ród niewieści.
Jeśli wszystka u młodzieży,
T o  się gniewać nie należy,
Lecz niepięknej będzie miary,
1 nie zdobi, gdy człek stary.

Sprawy związku
Sprawozdanie sekretarza jeneralnego

Z w iązku  K obiet pracujących  za  rok 1908.
(Od i. stycznia 1908 do 1. stycznia i 9° 9’)

(Dokończenie.)

Z e w n ę tr z n y  i w e w n ę trz n y  ro z w ó j  
s to w a rz y s z e ń  z w ią z k o w y c h .

O liczebnym rozwoju poszczególnych stowaizyszeń 
związkowych wspomnieliśmy już, pisząc o zewnętrznym ro
zwoju Związku. ,

Podpada cofnięcie się pod względem liczby członkow 
dwóch stowarzyszeń: a mianowicie stowarzyszenia kobiet
pracujących w handlu i konfekcyi w Gnieźnie i stowarzyszeniu 
pracownic konfekcyjnych w Poznaniu.

Zdaje się, że przyczyna leży w fałszywem pojmowaniu 
korzyści, jakie kobietom pracującym dają stow ai zyszenia. 
K asy  pomocnicze, które są dodatkowemi korzyściami sto
warzyszeń, uważa właśnie ten stan kobiet za, izecz najwa
żniejszą, lekceważąc sobie prawdziwe korzyści ekonomiczne, 
właśnie pracownicom konfekcyjnym tak potizebne, jak po
radę prawną, naukę w sprawach dotyczących dobroczynnych 
instytucyi państwowych i komunalnych, gazetę itd. Na szczę
ście kobiety innych zawodów7, — jak. pracownice fabiyczne, 
rolne, pomocnice handlowe 1 służba żeńska okazują więcej 
wyrobienia i zrozumienia dla sprawy.

W  ogólności, sądząc z rozwoju stowarzyszeń zamiejsco
wych, .można śmiało twierdzić, żc kobiety w7 małych miastach 
i po wsiach okazuj a wiele więcej zrozumienia i zapału, jak 
kobiety Poznańskie."— T o  też, zdaje się, że główne oparcie 
1 główny rozw'ój Związku polegać będzie w7 przyszłości na 
prowincyi. — W  najbliższym czasie założy Związek trzy 
nowe stowarzyszenia zamiejscowe, a mianowicie w Si odzie, 
Szamotułach i W ronkach. W  Poznaniu zaś samym leży 
przyszłość stowarzyszeń w podziale na stowarzyszenia para
fialne, którego początku szukać należy w7 założeniu już w roku 
ubiegłym pierwszego stowarzyszenia pracownic fabrycznych 
dla parafii Sw7. Łazarza w7 Poznaniu.

Rozwój stowarzyszenia zależy w wielkiej mierze od 
dobrego przeprowadzenia agitacyi.

Agitacya
jest niezbędnym czynnikiem W  rozwoju stowarzyszenia. 
Stowarzyszenie, któro nie agituje, śpi. Główny ciężar sku
tecznej agitacy 1 spoczywa na barkach zarządu 1 stuiszych.

Wiemy, że stowarzyszenia s ą , podzielone na kółka; 
na czele kółek stoją starsze* głównćm ich zadaniem jest dobra 
agitacya. A ’ tym celu wiano być kółek jak najwięcej, kółka 
zaś same winny być nieliczne. Na czele kołek winny stac 
osoby'dzielne. Starsze, niewypeininjące swych obowiązków

O G Ł O S Z E N I A .

, ę ^ n i o t u f a c f ) )
na sali p.HUefemka'.-

w  niedzielę, dnia 14. b. m. o godzinie 4-tęj.
Referaty: Sekretarz jeneralny Związku kobiet pracujących 

ks. Czechowski z Poznania: O potrzebie orga- 
nizacyi kobiecych.
Sekretarka Związku p. Jachimowicz: O urzą
dzeniach zewnętrznych i wewnętrznych w 
związkowych stowarzyszeniach kobiecych.

REKOLEKCYE DLA POMOCNIC HANDLOWYCH
(urządzone staraniem Sodalicyi Kupieckiej) odprawią się 

od 21 -go do 25-go m arca
w kaplicy Różańcowej ur kościele podominikańskim. 

Początek rekolekcyi dnia 21. marca o 8lA  wiecz,

REKOLEKCYE DLA PRACOWNIC FABRYCZNYCH
odprawią się 

od 29 go m arca do 1. kwietnia
w  kościele podominikańskim.

Początek w  poniedziałek, dnia 29. marca o 8% wiecz.

i stowarzyszeń.
gorliwie, winien zarząd n a t y c h m i a s t  u s u n.ą ć, bo 
szkoda tylko stowarzyszenia.

Celem wydajnej pracy nad zewnętrznym rozwojem sto
warzyszenia, którego niezbędnym warunkiem jest agitacya, 
powinien zarząd urządzać regularne zebrania starszych. 
Winny sie one odbywać co miesiąc a nie, jak to -w niektó
rych stowarzyszeniach związkowych się dzieje, „według po
trzeby". Bo zwykle dopiero podczas zebrania, po dobrej 
dyskusyi i przeprowadzeniu środków potrzebnych . wykazuje 
się, że zebranie było potrzebne. Zarząd winien starszym 
zwrócić uwagę nie tylko na potrzebę agitacyi, lecz także, 
i to przedewszystkiem, na środki i sposób, na czas najdogo
dniejszy i nadający się najbardziej do agitacyi.

Niezbędnym środkiem agitacyjnym są odezwy i pisma 
ulotne, które winien zarząd drukować, (najlepiej za pośredni
ctwem sekretaryatu jen.) i rozrzucać je między kobiety pra
cujące. Odezwy takie odniosą najlepszy skutek, jeżeli pisane 
są od stowarzyszenia i są zaopatrzone w podpisy całego 
zarządu. — Tego środka agitacyjnego zaniedbano niestety 
w roku ubiegłym prawie we wszystkich stowarzyszeniach 
związkowych.

Dalszym środkiem agitacyjnym jest urządzenie osobnej 
komisyi agitacyjnej, której zadaniem jest przysposabiać środki 
agitacyjne, wynajdywać adresy kobiet pracujących, nie nale
żących do stowarzyszenia, celem wysłania do riich jednego 
z członków komisyi, by zjednać je dla stowarzyszenia. — 
W  tym kieruku pracowało tylko jedno stowarzyszenie, a mia
nowicie stow. pracownic konfekcyjnych w Poznąniu. .— Spo
sób ten polecamy gorąco uwadze stowarzyszeń związkowych.

Jako  środek agitacyjny należy uważać „Gazetę dla 
K obiet", organ Związku naszego, którą po przeczytaniu na
leży pożyczać koleżankom niestowarzyszonym. „Gazetę dla 
Kobiet", zawierającą artykuły agitacyjne, winny zarządy, o ile 
starczy nakład, rozpowszechniać jak najbardziej.

Zebrania zarządów są również jedną z najważniejszych 
czynności, dotyczących tak zewnętrznego, jak wewnętrznego 
rozwoju stowarzyszenia. Zebrania zarządu winny się odby
wać regularnie na tydzień przed każdem zebraniem. Na ze
braniach swych zajmuje się zarząd sprawami i urządzeniami 
towarzystwa, agitacyą, a przedewszystkiem układa porządek 
obrad następnego zebrania wszystkich członków. Zebranie 
nic powinno sie nigdy odbywać bez dokładnego, przedtem 
ułożonego porządku obrad; bez tego bowiem , będzie; zawsze 
nudne i nie zadowolni członków. Nie wszystkie stowarzy
szenia związkowe, przestrzegały 'tych przepisów., , , ,

Kontrola członków, przybywających na żebrania,' jest 
jednym z najważniejszych czynników prawidłowego rozwoju 
stowarzyszenia. Zaprowadziły" ją  w ubiegłym roku prawie 
wszystkie starsze stowarzyszenia związkowe, kontrolując 
swych członków za pomocą osobnych kart kontrolowych. 
Karty  te mają tyle pól, ile zebrań w roku. Wszystkie sto
warzyszone wchodzą na salę jednemi drzwiami. Osobnej
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komisy i wręcza się z kartki kontrolowej jedno pole, na któ- 
rem napisany jest numer kółka i numer stowarzyszonej 
w kółku (jeżeli stowarzyszona należy n. p. do 5 kółka, 
a w kółku ma numer io, jest na tern polu napisane 5,10). 
Kom isya składa karteczki urwane i sprawdza następnie we 
dług książki wpisowej. Stowarzyszoną, która trzy razy nie 
poszła na zebranie i nie wytłumaczyła się, wyklucza się.

K arty  kontrolowe. otrzymują stowarzyszenia bezpła
tnie w sekretaryacie jenerainyni. Przed rozdaniem zapisują 
starsze numer kółka i stowarzyszonej. Sposób ten polecamy 
towarzystwom, jest on najlepszy, bo nie zajmuje czasu na 
zebraniach i jest najdokładniejszy.

Celem zaprowadzenia dokładnej kontroli opłacania 
składek, tak miesięcznych, jak i kasy posagowej wzgl. po
śmiertnej, zaprowadził Związek w ubiegłym roku nowe, nader 
praktyczne urządzenia. D w a razy w roku,- a mianowicie 
w styczniu i lipcu, odbywa się rewizya wszystkich kart znacz
kowych raz (w styczniu) w zarządzie stowarzyszenia, drugi 
raz (w lipcu) w sekretaryacie jenerainyni; przy rewizyi unie
ważnia tak zarząd stowarzyszenia jak  i sekretaryat jeneralhy 
znaczki za pomocą osobnego stempla, liczy i zapisuje stowa
rzyszone, należące do kas pomocniczych.

Karty , które pod względem płacenia składek znajdują 
sic w należytym porządku, zwraca się po rewizyi stowarzy
szonym przez zarząd wzgl. przez starsze. Karty, których 
właścicielki zalegają z opłatą składek, odsyła się wprost do 
kasyerek poszczególnych stowarzyszeń. Skarbniczki uwia
damiają stowarzyszone, że za opłatą tej lub owej sutny karty 
swoje mogą odebrać. Stowarzyszone, które w oznaczonym 
czasie kart swoich nie odbiorą, przestają być członkami sto
warzyszenia wzgl. odnośnej kasy pomocniczej. K a rty  odsyła 
skarbniczka następnie do biblioteki. Stowarzyszeniom zwią
zkowym polecamy jak najdokładniejsze wykonanie powyż
szego przepisu.

Drugie nowe urządzenie zaprowadził Związek w ubie
głym roku ze względu
na staranie się o wypłatę kasy posagowej wzgl. pośmiertnej.

Zaprowadzono osobne formularze, których nabyć można 
u sekretarek poszczególnych stowarzyszeń. Formularz ten, 
na którym sekretarka poświadcza przynależenie do stowarzy
szenia i do kasy pomocniczej, przedkłada się miejscowemu 
proboszczowi, który poświadcza zamążpójście lub śmierć sto- 
warz3'Szonej. Następnie zanosi się, wzgl. posyła się formu
larz do biura Związku, które wypisuje asygnacyę na wypłatę 
do kasy związkowej.

W e w n ę trz n a  p r a c a  w  s to w a rz y s z e n ia c h  
z w ią z k o w y c h .

Stowarzyszenia nasze, o ile należą do Związku eko
nomicznego, są bezsprzecznie stowarzyszeniami ekonomi- 
cznemi. W  swej zewnętrznej pracy zaś mają bardzo 
obszerny i szeroko ujęty program

p ra c y  o św ia to w e j.
1 nie dziw; dobrobyt materyalny jest podstawą do' 

pracy oświatowej; oświata zaś możliwą tylko na podstawie 
dobrobytu materyalnego. Prawie cała działalność poszcze
gólnych stowarzyszeń związkowych obraca się w kierunku 
oświaty. K u  temu służą

zebrania,
które odbywają „się regularnie według ustaw raz na miesiąc. 
Niektóre stowarzyszenia, jak pracownic konfekcyjnych i żeń
skiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu, stowarzyszenia 
w Gnieźnie i Inowrocławiu, odbywają swe zebrania dwa 
razy na miesiąc. Do tego winny dążyć wszystkie stowarzy
szenia; bo zebrania są tętnem którem bije życie w stowa
rzyszeniu. Przypominają członkom potrzebę jedności, kole
żeństwa i wspólnej pracy; przywiązują do organizacyi, uprzy
jemniają ją, zcieśniają węzły wspólnej pracy i wspólnej przy
jaźni. Stąd winny się zebrania odbywać jak  najczęściej. 
Zebrania są owem szerokiem korytem, którem w stowarzy
szeniach płynie praca, tak w kierunku ekonomicznym jak 
oświatowym.

Na zebraniach przewodniczy patron, lub w jego za
stępstwie przełożona stowarzyszenia; zebrania odbywają się 
prawie w wszystkich stowarzyszeniach według przedłożonego 
na samym wstępie porządku obrad z ścisłcm zachowaniem 
przepisów parlamentarnych. Jest  dążeniem, by na zebraniach 
przewodniczyły przełożone; chodzi bowiem o to, by w yra
biały się wśród kobiet siły, zdolne do samodzielnego prowa
dzenia stowarzyszeń kobiet.

Do wydajnej pracy w kierunku oświatowym przyczy
niają się bezwarunkowo najwięcej

w ykłady.
Już  z tego względu winny się zebrania odbywać jak 

najczęściej. Dobry bowiem wykład zajmuje, budzi zamiło

wanie do stowarzyszenia, a przedewszystkiem k s z t a ł c i .  
YY niektórych stowarzyszeniach miewają wykłady wyłącznic 
księża patronowie lub panie z ińteligencyi, zaproszone przez 
zarząd stowarzyszenia. Stowarzyszenia te są w początku 
p iacy nad oświatą swych- członków. — AV dalej posuniętych 
stowarzyszeniach miewają wykłady . stowarzyszone same"

Lak u. p. wygłosiły stowarzyszone' stowarzyszenia 
gnieźnieńskiego -w ciągu roku siedmnaście wykładów (pa
tronat również 17) — w stowarzyszeniu żeńskiej młodzieży 
kup. w Poznaniu wygłosiły członkinie dziesięć, w stow. prać. 
konf. w Poznaniu 42 wykłady.

Zabaw y
i wykłady łączono częściej z obrazami świetlanymi. W  nie
których stowarzyszeniach było takich wieczornic lub wykła
dów z świetlanymi obrazami po kilka. Prawie wszystkie 
starsze stowarzyszenia urządziły w ciągu roku wielkie wie
czornice, połączone z przedstawieniem amatorskiem, śpiewem, 
a nawet tańcami. Zabawy takie są środkiem kształcenia 
umysłów i serca, ale zarazem jednym z najpoważniejszych 
środków agitacyi. Zabawa dobra, rozumna nie jest zdrożna; 
owszem jest potrzebną po pracy.

Prawic wszystkie stowarzyszenia związkowe mają, własne 
kółka śpiewackie, 

które nieraz są bardzo■ liczne; przyczyniają się one do uroz
maicenia zebrań a przedewszystkiem są środkiem kształcą
cym umysł i serce, szerzącym oświatę.

W łasną bibliotekę 
ma sześć stowarzyszeń; a mianowicie: stow. prac. konfekcyj
nych w Poznaniu (379 dzieł), stow. prac. fabr. w Poznaniu 
(700 dzieł), stow. służby żeńskiej w Poznaniu (134 dzieła) 
stow. żeńskiej młodzieży kup. w Poznaniu (130 dzieł), stow! 
w Gnieźnie (250 dzieł), stow. w Kościanie (130 dzieł).

Stowarzyszone korzystają dość licznie z biblioteki 
(z wyjątkiem stow. prac. fabrycznych w Poznaniu, z których 
na 1000 stowarzyszonych czytało w ciągu roku tylko 375).

Jednym z najważniejszych czynników pracy oświato
wej w stowarzyszeniach związkowych były zapoczątkowane 
w ubiegłym roku tak zwane

patronaże.
Patronaże to rzecz nic nowa, pochodzą one z Francyi; 

niemieckie stowarzyszenia kobiet pracujących opierają się na 
nich jako na jednym z najważniejszych czynników prac;/ 
oświatowej. Polegają one na tem, że panie z inteligencyi 
zajmują sic pewną liczbą pracownic, czy to fabrycznych, czy 
konfekcyjnych lub pomocnic handlowych, ucząc je w domu 
swym prywatnym albo na salce rzeczy, dotyczących gospo
darstwa domowego, jak gotowania, szycia, robótek i t. d. — 
Źe takie zajęcie się młodemi panienkami wpływa dodatnio 
na ich wychowanie i ułożenie, nie potrzeba wspominać.

Patronaże wzięły swój początek w stów. prac. fabry
cznych w Poznaniu; w ubiegłym roku zawiązał się pod kie
rownictwem patrona tegoż towarzystwa rodzaj stowarzysze
nia pań, które wzięły sobie za zadanie uczyć pracownice 
fabryczne; kilka razy tygodniowo zbiera się pewna liczba 
pracownic (dziesięć do dwudziestu) wieczorem na salkach, 
gdzie pod przewodnictwem jednej z pań uczy je płatna przez 
stowarzyszenie krawcowa szycia, kroju, robótek i t. d. — 
YV innych dniach uczą się pracownice w ten sam sposób 
gotowania. Takich salek wzgl. patronażów miało stow. prac. 
fabr, w Poznaniu sześć, nie licząc patronażów . prywatnych.

Podobne patronaże posiada stow. prac. konfekcyjnych 
i żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu.

Ten sposób pracy oświatowej polecamy wszystkim 
stowarzyszeniom związkowym.

Na podstawie pracy w kierunku ekonomicznym buduje 
więc Związek szeroki gmach oświaty, tak potrzebnej kobie
tom pracującym.

Cała zaś praca spoczywa na fundamencie religijnym, 
jak przystoi Związkowi katolickich stowarzyszeń kobiecych.

Ks. Czechowski, sekr. jen.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
15-go o 8 na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział.
18-go o 8'/i w Domu Kat. stow. prac. konf. II . oddział (świe

tlane obrazy).
2 i-go 1. starsze stow. prac. fabr. 2. stow. kob. prac. w hand. 

i konf. w Gnieźnie, 3. starsze stow. kat. służby żeńskiej,
4. stow. kob. prac. w handl. i konf. w Bydgoszczy na sali 
Spółki budowl. 5. nabożeństwo u Przemienienia Pań
skiego.

24-go 872 w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kup.
28-go 1. o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. II. oddział

2. o 7?5 na sali (łom. stow. kat. służby żeńskiej.
DODATEK.



D o d a t e k  d o  nr. 6 .

P o sp ie sz  do k r z y ż a ...
Kiedy tw e  serce  z życiem  się uciera 
! raz zw ycięża ,  drugi raz upada.
Dusza tęskno ty  śm iercią obumiera,
W  dziedzinę w ia ry  zwątpienie się w k ra d a :  
Pospiesz do k rzyża ,  bo z k rz y ża  jedynie 
S trum ień  pociechy w duszę tw oją  spłynie.

Kiedy chcąc zgłębić życia tajemnicę 
Rozum zamilknie na tw oje pytania,
A piekło zw ątp ień  ciśnie b łyskaw icę  
Jak  os try  sztylet, co duszę rozran ia :
Pospiesz do k rzyża ,  bo z k rz y ża  jedynie,
Jak  prom ień łaski w ia ra  w  duszę spłynie.

G dy ś w ia t . tw e  drogi różami zaściele,
Szczęścia  urokiem życie rozpromienia.
By się boleścią nie stało wesele.
Byś w pośród  szczęścia  nie s tracił  zbawienia: 
Pospiesz do k rzyża ,  w  nim nadzieja cała,
By w  szczęściu dusza w iern ą  pozostała.

G dy z m arzeń  złudnych dusza się przebudzi.
A w  domu tw oim  boleść się rozgości,
Śmierć zakołace, a niewdzięczność ludzi 
Jak  lodem zmrozi ten urok miłości:
Pospiesz do k rz y ża  ze łzą i westchnieniem,
A boleść tw oja  stanie się zbawieniem.

Ks. Karo! Antoniewicz.

«

Wanda G rot-Bęczkowska.

CO BEDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

ROZDZIAŁ I.
—  Matko, co będzie z naszego ch łopca?
— Albo ja w ie m ?  Akurat, czas m yśleć o tem.
—  Jak to  nie c z a s ?  Pleciesz, Anulko, sam a nie 

w iesz  co. Skoro  go nam  Bóg dał, to już od tej 
chwili m yśleć  o nim należy.

— Ale mój Jasiu, czego bo za raz  tak  k rz y 
c z y s z ?  Dziecko mi obudzisz.

P rzy tu lo n e  do piersi matki niem owlę spało, 
cmokając k iedy niekiedy usteczkami.

W ysoki,  n iezbyt już m łody  m ężczyzna  zbliżył 
się do siedzącej przed kominkiem żony i pogładził 
•'U czule po głowie.

Pobrali  się przed laty  trzem a. Trapili się już. że 
dzieci mieć nie będą. gdy oto w  sam ra z  na  „Alle- 
•h.ia" Bóg chłopaka im zesłał.  I jakiego chłopaku!

—  Panie W ojtaszew sk i!  —-  k rzycza ła  babka,, 
pilnująca chorej — a obeczcie ino. co w am  to szka
radne bocianisko wrzuciło... W y k ąp a łam  gałganu- 
cha m ałego, kiapsa mu przysądziłam , jak się patrzy* 
żebv  w iedział odrazu, co go tu cackać nie będą; 
te raz  pan zobacz, ile w a ż y ?

Rozpromieniony, zm ieszany niemal zaszczytem  
ojcow stw a. W ojtaszew sk i  zbliżył się do dziecka. 
W  poczciw ych jego oczach świeciły  łzy, ręce mu' 
d rża ły ,  gdy ujm ował w  nie spowite już w  poduszce' 
dziecię.

— A co ?  P o d rzu ć  no pan nim do góry. P r z e 
cież nie z cukru, ani ze szkła —  w ołała  niecierpli
w a  babka. —  D w anaście  funtów  w a ży  co najmniej.- 
To nie byle co!

Z łóżka, zasłanego  białą pościelą, wsuniętego' 
nieco w e framugę, ozw ał się słaby głos:

—  Jasiu, pokaż mi dziecko....
Babka  skoczy ła  do W ojtaszew skiego .
—  Daj no pan dziecko. T rzeb a  m atce pokazać. 

Któż m a praw o , jeżeli nie ona.
Łzy, jak g d v b v  zamówione, po jaw iły  się w  

oczach babki. W  ślad za  niemi poszło gośne cz y 
szczenie nosa i głębokie westchnienie. W o j ta sz ew 
ski z tego skorzysta ł,  przytulił delikatnie do siebie 
dzieciątko i postąpił w s tronę łóżka. Babka spo
s trzeg ła  to i zabiegła  mu drogę.

—  Daj no pan. do mnie należy pokazać. To 
już taki zw yczaj.

— Zaraz  oddam, za raz  —■ szepnął W o jta sz ew 
ski. —-■ Niech no pani w ypije  tym czasem  herbatę .  
P rzy g o to w a łe m  na stole tam, gdzie w a rsz ta t .  P la 
cka też kaw a łek  się znajdzie. Anulka nie zapo
mniała...

P ro p o zy c y a  była zby t nęcącą. W zd rag a jąc  się 
niby. użalając nad kosztem  i subjekcyą, babka cof
nęła  sie ku drzwiom.

W ojtaszew sk i w ne t  znalazł się przy  łóżku. Z 
oczu biły  mu takie promienie, że aż blada tw a rz  
chorej rumieńcem szczęścia  się oblekła.

— Anulko — szepnął, pochylając się ku niej — 
jacyśm y  szczęśliwi!

** *

Stojąc te raz  przed sw oją  Anulką, zapatrzony  w  
uśpionego malca, zapy ta i :

— P ow iedz  że mi, Anulko, czem nasz chło
pak będz ie?

— Masz go! Już  swoje! P rzec ież  on jeszcze 
taki m ały !

—  Ależ z m ałego w yrośn ie  duży.
— Jeżeli go Bóg i M atka N ajśw ię tsza  uchow a 

— dodała szybko, trw ogą zabobonną zdjęta Anulka.
— To się rozumie. Jab y m  chciał... W iesz  co, 

A nulko? Chciałbym , żeby  był urzędnikiem. Za
w szeć  co urzędnik, to urzędnik. Ludzie zaraz, ina
czej ; patrzą.  Czy .przy  suplikaeyaeh. czv podczas



proeesyi, któż. Jeżeli nie urzędnik, kanonika pod ra 
mię p od trzym uje?  T oć to niem ały zaszczyt.  P o 
w iem  ci, iłem razy  pa trzy ł ,  jak ten niedołęga Ba
rański rękaw iczki nadziew a, g łow a, panie dobro 
dzieju, do góry , w ąsa  postawi i do księdza szust, 
to aż  mnie mdliło. P rzecież , nie chw aląc  się, i ja 
dwie k lasy  skończyłem , a że ty lko  z kopytem mam 
d o  czynienia, to có ż ?  M am jakie uw ażanie , albo li 
do kanonika mogę podczas p roeesy i p rzy s tąp ić?  
Co?....

Nic odpowiedziała. W p a trzo n a  w  swojego 
malca, k tó ry  spał cicho, zadum ała  sie głęboko. 1 ona 
p rzysz łość  syna  w  różow ych  w idzia ła  barw ach .

— O ddam y go do szkół, Anusiu —- rzek ł szew c 
po chwili, rozprom ieniony myślami. —  Do W a rsz a 
w y .  albo i do P ie trzkow a . Będę p racow ał dzień 
i noc, i grosza  nie s tracę. T y  takoż. A jak w  m un
durze ze srebrnem i guzikami orzyjedzie. zobaczysz, 
czy  kto pozna, że to szew skie  dz iecko?

—  A jeżeli się rodziców  z a w s ty d z i?  — szep
nęła  Anna.

—  G łupstw oś rzekła, kochanie! Jakim  go w y 
hodujesz. takim będziesz miała. T w oja  głowa. Anul- 
ko. Z Bogiem, z szacunkiem  dla rodziców, z p racą  
i uczciw ością  gdy  pójdzie w  świat, to się i przed 
złem  ostoi. Niebój sę, toć to nasza krew... W y p a r 
łab y ś  się ty  ojca, albo i matki, chociażbyś w  złocie 
chodz iła?  A jabym  się w y p a r ł? . . .  P ró żn e  s t ra 
chy! Za naszego Antka ręczę..

U derzy ł  się w  piersi, aż jęknęło. Anna się prze
straszy ła .

—  Obudzisz mi dziecko!
C hłopak już ocźy ze snu o tw orzy ł.  Z początku 

sk rzy w ił  usteczka do płaczu; matka, uprzedzając, 
pierś mu podała  z pośpiechem.

W ojtaszew sk i nie mógł oczu o d e rw ać  od za ró 
żow ionego snem  chłopaka.

— C h a ra k te rn y  chłopiec! —  rzekł. —- Nie da
dzą mu jeść odrazu, to się za raz  do k rzyku  bierze. 
Tęgi bedzie z niego podsędek, albo inny jaki u rzę
dnik. Zobaczysz, matka.

Nie wątpiła.

ROZDZIAŁ 11.
S łońce za jrzało  przez  w y c ie te  w  okiennicy 

serduszko. Z łóżka, s tojącego pod ścianą, ze rw a ł  
się dziesięcioletni chłopiec. W sta ł  po cichu, ubrał 
się i w ybiegł.  V/ ogródku rozejrzał się niespokoj
nie. Cisza b y ła  dokoła. P o ran n ą  rosę czułeś je
szcze w  powietrzu . S łońce ledwie w stało .

— Pogoda!  — szepnął chłopak, p rzy jrzaw szy  
się niebu. —  Bogu dzięki! Jak b y  to św ię ty  Jacek  
podczas deszczu w y g lą d a ł?  K ram ó w b y  nie roz ło
żyli... Dopiero się F lo rka  ucieszy!

Dźwięk dzw onka  przeciął pow ietrze. P ły n ą ł  
od s tro n y  klasztoru , z początku s l a b ' r potem coraz 
głośniejszy, aż  po łączył się z brzmieniem  wielkiego 
dzw onu, k tó re  echo niosło w  k ażd y  niemal zak ą 
tek  mieściny. D rzw i domku, sąsiadującego z do
m em  szew ca, o tw o rz y ły  się i pom iędzy m a lw y  i 
słoneczniki w su n ę ła  się zręczna, jak w iew iórka, 
dziew czyna . F lorka, có rk a  organisty , p raw ie  w  
ty ch  sam ych  latach co Antek, p rzew y ższa ła  go 
w z ro s tem  i k sz ta łtną  budow ą. Nie b y ła  ładną. W ło 
sy, jak len jasne, tw a rd e  i proste, w e  d w a  cienkie 
.warkoczyki splecione, spada ły  jej na ram iona; c e 
ra, lubo biała, nosiła lekkie ślady przebyte j ospy;

tylko m odre , p raw dziw ie  piękne oczy  połyskiwały , 
m ieniły  się i ożyw ia ły  tw a rz  całą. Widocznie 
dzw on ją  zbudził i w pros t  ze snu, ró żo w ą jeszcze 
i ciepłą, w y w a b i ł  do ogrodu. Zobaczyła chłopca 
i uśmiechnęła się.

— Antek, p o g o d a ! — klasnęła w ręce.
—  A pogoda. Toż będzie odpust, Floruś.... 

M yślałem, że zaśpisz.
— Z araz  zaspałabym  ci!
— Ale coś ty  taka dzisiaj, F lo rk a ?  O czy  ci się 

śmieją.
- -  Ba! chodź bliżej, to ci powiem.
Rozsunął splątane m a lw y  i krzaki malin i zbli

żył sie do płotka, k tó ry  ogródki rozdzielał.
F lorka z minką tajemniczą sięgnęła za stanik.
—  Zgadnij, co to ?  — spytała , pokazując mu 

przedm iot jakiś zdaleka.
— C zy  ja w ie m ?  P ew n o  medalik. Kupili ci 

w czoraj,  jak k ram arze  przyjechali.
— Uhum! Zgadłeś! — Roześm iała  się i zw ol

na rozw inęła  pakiecik.
Z zielonych liści b zo w y ch  w y jrz a ły  ku chłopcu 

dw ie srebrne, nowiutkie monety.
— Zkądżcś wzięła, F lo rk a ?  •— spy ta ł  zdu

miony.
—  Z k ąd ?  B abula dali jedną, dziaduś drugą. 

Mówili, cobym  kupiła na odpuście różności.
Chłopak sta ł  sm utny, upokorzony. On ledwie 

c z w a r tą  część tego na odpust uciułał.
— I co śe kup isz?  — spytał znow u z zazd ro 

ścią mimowolną.
D z iew czyna  zachichotała.
— Siła rz eczy  —  rzek ła  w esoło  — paciorków, 

i ob razk ó w  św ię tych  i pierników  m aczkiem  p o sy 
panych.. O jej! A by o to g ło w a  nie boli. W s z y s t 
kiego na k ram ach  dostanie.

—  Jużci p raw d a  —  m ruknął chłopiec.
G o ry cz  ustąpiła już z jego serca, w zrok iem  ro z

rad o w an y m  p a trzy ł  na Florkę.
— Dobrze, coś dostała  —  rzekł. —  Jab y m  ci 

sarn w szy s tk ie  k ra m y  zakupił, żebym  ino miał pie
niądze, ale u nas tak  jakoś ciężko lak przyjdzie
grosz w y d ać ,  to ci mówię, tak  stękają , że aż  strach!

—  A w iesz  ty, Antoś, bez co ?  Oni tak  dla cie
bie ciułają. Bo to raz  słyszałam , jak do ojca gad a 
li: „T rzeb a  zbierać, t rza  harow ać,  ab y  dla Antka 
na szkoły  s tarczy ło , bo on szew cem  nie m oże b y ć “ .

—  Pew nikiem , że nie będę kopy tem  obracał — 
rzekł hardo  chłopak.

F lo rka  sie rozśmiała.
— Oj. już się jeżysz! A cóż to kopy to  co złego, 

co tak niem pomiatasz?....
—  Złego, nie złego —  burknął. —  Ale co tam 

o tem gadać. Polecę  na p ry m ary ę .
—  Czekajno, niech ci się w piętach nie pali! — 

zaw o ła ła  F lorka. — Masz jeszcze czas!
P rzy su n ę ła  się do płotka.
— Antek — szepnęła, pa trząc  nań szafirowemi, 

jak modraki oczym a —  i ty  dałeś tem u w iarę ,  że ja 
bede pierniki i paciorki k u p o w a ła ?  A toś ty  do
piero głupi! T e  pieniądze, com dostała, to na 
sk rzypk i dla ciebie... Nie bez tego. żeby  i m atuś  ci 
co nie dołożyli, w ięc sk rzypce  będziesz miał.

Antek poczerwienia ł, jak burak. W  oczech b ły 
snął mu taki ogień, aż F lorka ze śmiechem zag a 
dnęła:

— C ieszysz sie. co ?



spy-
S chw ycii  ją za szyję.
—  Florka, ty  sobie nie kpisz ze um ie? 

ta ł d rżącym  głosem.
D ziew czyna  pieniądze owinęła starannie i w ło 

ży ła  mu w  rękę.
(C ią g  la l s z y  nastąpi) .

W pierwszych czasach chrześciaństwa przepisy do
tyczące postu były bez porównania ściślejsze ocl dzi
siejszych, a nawet surowe. Post bowiem we właści- 
wern słowa znaczeniu oznacza wstrzymywanie się ocl 
jedzenia.

W taki sposób pościł Zbawiciel, gdy przebywał na 
puszczy, gotując się do publicznego wystąpienia jako 
Mistrz, Prorok i Zbawca ludzkości.

Podobnie pościli Święci Pańscy, trawiąc dni swoje 
w samotności na poście i modlitwie.

Dzisiejsza ludzkość jakże daleko odbiegła od owej 
surowej prostoty pierwszych chrześcian. Wygórowane 
samolubstwo, cześć dla zmysłowości, nienasycona chęć 
używania, niewolnicze hołciowanie wszelkim namiętno
ściom — oto hasło cliii dzisiejszych.

Wszelkie umartwienie ciała uważane jest przez lu
dzi bezmyślnych i pogrążonych w zmysłowości ze 
szkodą clia zdrowia za pogwałcenie natury.

Mylne to zdanie i na wskroś przewrotne zwalcza 
nietylko religia, ale i hygiena.

Zastanówmy się tylko, w jak przedziwny sposób 
dopomaga sobie natura w razie ciężkiej choroby. Oto 
chory traci zupełnie apetyt i tern samem zabezpiecza 
się od szkody, jakąby mu mogło wyrządzić jedzenie 
potraw niezdrowych. Skoro tylko choroba mija i siły 
powracają, powraca także chęć w jedzeniu.

Post jest więc w takim razie środkiem leczniczym 
i dopomaga naturze w walce z chorobą.

Mylnem jest więc zdanie, że post jest tylko urzą
dzeniem kościelnem i zwyczajem katolickim.

Długo już przed narodzeniem Chrystusa znajduje
my w religii narodów pogańskich przykazanie postu, 
jako obowiązek konieczny.

Wiadomo nam z historyi biblijnej, jak ściśle żydzi 
przestrzegali przykazania postu. Starzec Eleazar wolał 
ponieść śmierć męczeńską, niż zjeść kawałek mięsa 
wieprzowego, które surowo było wzbronione.

Kościół zaś katolicki zawsze i wszędzie troskliwą 
opieką otaczający swych wyznawców, uznał również 
wysokie religijne i zdrowotne znaczenie postu i stąd 
wydał przepisy postne ściśle zobowiązujące.

Licząc się jednak ze zmianą czasu i stosunków, ze 
Wzrastającem osłabieniem fizycznem rodzaju ludzkiego, 
znacznie je złagodził. Uwzględniając stan, wiek i ro
dzaj pracy, zezwala Kościół jeść kilka razy dziennie 
i  nawet i na używanie mięsa w  poście tylko częścio
wej wymaga abstynencyi. Zachowanie tych przepisów 
jest zupełnie łatwe, nie przynosi najmniejszej szkody 
zdrowiu, a nawet wielu osobom służy znakomicie.

Umiejętna i staranna gospodyni umie w potrawach 
postnych zaprowadzić tak przyjemne urozmaicenie, że 
abstynencya bynajmniej nie jest przykrą.

Dla dzieci zaś jedzenie mięsa nie jest bynajmniej 
tak zdrowem i pożyteczncm, jak mylnie sądzą niektóre 
matki. Niejedno dziecko byłoby silniejszem i zdrów-

szem, gdyby mu rodzice zamiast mięsa dawali jaja, 
jarzyny i owoce obok dobrze wypieczonego chleba i 
mleka.

Zachowujmy chętnie i gorliwie przykazania postne 
nietylko ze względów religijnych, ale 1 zdrowotnych, 
zachowujmy je nadto jako piękną tradycyę, przypomi
nającą nam żarliwość wiary naszych przodków, którzy 
z całą sumiennością zachowywali przykazania postne 
w myśl pięknego przysłowia: „Post nie schudzi, msza 
św, nie ztnudzi, jałmużna nie zuboży.”

M. G o ii s k a.

C ztery  rzeczy  z ciężkością człowiek myśli znosić: 
S łużąc długo, nagrody  za to nie odnosić.
P rosić  —  nie w ziąć, czuć niewdzięk swej w łasnej

posługi,
W  nadziei być  omylon — czek aw szy  czas długi.

Nakrycia głowy niewiast
w różnych czasach i ich znaczenie.

Nakrycie głowy greczynek, 
przypominające kądziel i obo

wiązki domowe.

Hełmy. rzymianek, przypomi
nające mężom ich. zniewieścia- 

łość.

Nakrye:e głowy, mogące za
stąpić parasol podczas deszczu.

Wieża, po której myśl kobiety 
dążyła wzwryż.

Egipcyanka z czasów Faraonów. 
Nakrycie głowy z metalu; w 
głowie przygniecionej takim 
ciężarem nie powstała żadną 

myśl płocha.

Czepiec wdowi; odstręczał on 
i najśmielszych łowców for* 

tuny wdowieńskiej,
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Nakrycia głowy praktyczno, gdyż chusteczki, 
serwery i t. p. były zawsze pod ręką.

0

S łęd y  wychowania.
P an n ę  M artę  n azy w ają  dumną, niedostępną, zło

śliwa. skąpą, dziwaczką.... C zy  s łuszn ie?  J e s t  du
mną. bo od nikogo nic nie potrzebuje; niedostępną, 
bo nieproszona nigdy się nie narzuci; złośliwą, bo 
karci głupców  i p lo tkarzy ;  skąpą, bo nie w y d a  nad 
to co może i po całych latach w  jednej chodzi sukni, 
a dziw aczką , bo m ówi p raw d ę  w  oczy.

P annę  M artę  znam od dziecka; baw iliśm y się 
przćcież w  „p łó tno11, „jastrzębia  i go łębia11, w  „doł
k i11, „m ost“ ; do dziś brzmi mi w  uszach jej głosik 
dźw ięczny .

Później, gdy by ła  podlotkiem, często tań czy 
liśmy z sobą na w ieczorach, a potem straciłem  ją 
z oczu. Dopiero po trzydziestu  latach z górą  spot
kaliśm y się znowu.

P rzy w ita l iśm y  się najserdeczniej i długo p rz y 
p a try w aliśm y  sie sobie.

—  Poznałeś  mnie, r a d co ?
—  Jeszczeby! —- odparłem  głosem niepew nym.
—  Aleśmy się podstarzeli?  N iep raw d aż?
— N o , tak bardzo  znów.... — począłem  się 

bronić.
Nie pozwoliła mi skończyć; uśm iechnęła się 

i rzek ła :
— Daj pokój, radco, pomiędzy przyjaciółmi 

istnieć powinna szczerość. W ybacz ,  że się na 
chwile oddalę, przyniosę gazety... onegdajsze. Nie 
s tać  mnie na prenum erow anie , więc m uszę się ob
chodzić pożyczanemu

1 zniknęła za d rew nianem  przepierzeniem.
Co się to z tego pieszczonego dziecka, oczka 

w  głowie rodziców, zrobiło! —  m yślałem , odpro
w adza jąc  w zrokiem  przyjaciółkę z lat młodocianych.

W róciła  po chwili z gazetam i poszarpanemi, 
a w idząc mię zam yślonym , zapy ta ła :

—  O czem tak, rad co ?
Nie u k ry w a łem  się, a ona westchnęła .
—  Za szczerość , daję szczerość  — odparła  — 

nie spodziew ałam  się i ja podobnego losu. Mówią, 
że każdy  jest tkaczem  sw ego  szczęścia lub niedoli; 
sp raw d za  się to w  bardzo wielu w ypadkach ,  są je
dnak i takie, gdzie ciernie i z aw o d y  p rzygo tow ało  
nam  w ychow anie . T ak  si'e w łaśn ie  ze m ną stało. 
Boże broń. iżbym obwiniała rodziców! Zacni ci, 
szlachetni i ukochani ludzie pragnęli widzieć mnie 
najszczęśliwszą, m arzyli,  że czekają mnie dostatki, 
życie, pełne przyjem ności; to było  powodem, że w y 
chowali mnie n iepraktycznie. S kończy łam  pensyę 
z  dyplomem, grałam , śpiewałam , haftow ałam , m a

low ałam  motylki i szale ty  , szw ajcarskie ,  tańczy łam  
z g raeyą ,  s łow em  umiałam w szystko ,  co wchodzi 
w  zak res  „dobrego w y c h o w an ia ’1 w ed ług  pojęć 
ogólnych, ale nie miałam  w yobrażen ia  jak suknię 
uszyć, kapelusz przerobić a nad ew szy s tk o :  nie. w ie
działam, co to jest życie z p racy  samodzielnej. 
W p raw d z ie  daw ałam  lekcye, lecz nie nauczono mię 
oszczędności, w ięc pieniądze zarobione rozchodziły  
się nie w iadom o gdzie. C zyż  panna z kilkanaście 
tysiącam i posagu będzie p o trzeb o w ała  p ra c o w a ć ?  
T ak  się pytano, radco, p rzed trzydziestu  laty, tak 
się py ta ją  i dziś rodzice, należący  do sfery  średnio 
ząnicżnej.

Skinąłem głow ą potakująco, panna M arta  m ó
w iła  d a le j :

— Mijał rok za  rokiem... k rólew icz zacza ro 
w a n y  nie zjaw iał się; tym czasem  poczęły  na ro 
dzinę naszą spadać cios za ciosem. Ojciec ze zm ar
twienia um arł i pozosta łyśm y z m atką  p raw ie  bez 
ś rodków  do życia. T ak  radco, nie przesadzam.... 
bez środków . Zarabiałam . Wiele, mniejsza, dosyć, 
żeśmy z m atką  ła ta ły  biede, spychając dzień za 
dniem. Ale czekało  mię coś bardziej okrutnego. 
U m arła  poczciwa m atka, zostałam  sam a jedna. R ad 
co kochany, g d y b y  nie w iara, g dyby  nie za sad y  re- 
ligii, k tó rych  nie zapomniano w e mnie wszczepić, 
kto wie. cobym  zrobiła. One mnie u ra tow ały .

P an n a  M arta  łzy  otarła , a ja uczułem, że mi 
coś w  piersi ściska.

—  Załam ałam  ręce i zapy ta łam  siebie: co po
cz ąć?  gdzie się u d ać ?  Zarobek mój. za  pięć go
dzin nauczania dziennie, przynosił zby t  mało. P rz e 
niosłam się do w iększego m iasta  i spotkało mnie 
rozczarow anie . P rzekona łam  sie. że od nauczycie
lek w y m ag a ją  w iedzy , a ja p raw ie  nic nie umiałam. 
O głosiłam  się w  gazetach, i zjawili się chlebodaw cy, 
lecz k ażd y  żądał g runtow nego w ykszta łcen ia ,  prze- 
dew szystk iem  zaś języków . C zy ta łam  po francusku 
i niemiecku... jak papuga, przekonałam  sie jednak, 
że naw et po polsku dobrze pisać nie potrafię. O ra
łam w alce i polki z zacięciem, ale o etiudach i ga
mach. ich znaczeniu, nie miałam pojęcia. B y łam  
praw ie  ze rem ; ta nicość p rzeraz iła  mnie... P ra c o 
w a ć  nad sobą. uczyć się! Ale nauka w y m a g a  czasu 
i środków,, Długo się boryka łam  z biedą ostatnią 
i upokorzeniem ; to nauczałam  małe dzieci, to m at
kow ałam  dzieciom zam ożnych rodziców w  ciepli
cach, gospodarow ałam  po , dw orach  wiejskich, ale 
w szędzie  płacono mi mizernie, bo m ało umiałam. 
Dziś jestem  nauczycie lką  w  ochronie; do niewielkiej 
pensyi miesięcznej dorabiam  sobie lekcyami u bie
dnych rzemieślników.

— I w y s ta rczą  to pan i?  — zapy ta łem  nieśmiało.
—  Musi — odparła  ze sm utnym  uśmiechem. — 

Póki zdrow ie  służy, jeszcze żyje się jako tako, ale... 
nie daj Boże choroby!

Zmieniłem przedm iot rozm ow y, w spomniałem 
o daw nych  czasach — panna M arta  ożyw iła  si.ę lecz 
nie na długo.

— Ach! ten „sen na kwiatach...11 — rzekła z 
pew ną goryczą. —  Marzenia, nadzieje, gdzie one?  
Życie moje było ciężkie, bardzo  ciężkie a jednak  nie 
upadłam  na duchu i w yszłam  z wałki • zw ycięsko. - 
Jeżeli mi się przed chwila w y rw a ły  s łow a g o ry 
czy, to na wspom nienie tysięcy  ofiar n ieopatrznego 
w ychow ania ,  k tó re  m ogłyby  być  szczęśliwe a c icr- 
pią głód i najdotkliwsze upokorzenia. Ja  sam a je?



sieni, m ało potrzebuję i jeże'.i cierpię. to t a k ż e 's a 
ma, ale w y o b ra ź  sobie, m aco ,  położenie kobiety, 
podobnie jak ja wycb./\v:ańej. k tóra w y sz ła  ża -h iąż  
i pozostaje w dow ę. /. małoletnia dziatwą, lub  której 
m aż stracił  nagie czy  sposób u trzym ania , czy moż
ność pracy... D opraw dy , tak a  b iedaczka godna naj
żyw szej  litości. O naby  p raco w a ła  a tu nie wie jak 
się w ziąć  do czego, z resz tą  gdzie szukać ch leba?  
P o w iesz  mi, radco, co o m iłosierdziu? Ale m iło
sierdzie, w obec  ogrom u nędzy, musi się bardzo 
oszczędzać i w sp ie rać  tylko najpotrzebniejszych, 
biedne zaś. o k tó rych  mówię, nie w y c iąg n ą  ręki, nie 
zako łaczą do b ram y  T o w a rz y s tw a  dobroczynności. 
Jak , z czego ż y ją ?  A! to tajemnica, pełna trag icz
nej grozy....

Do późnego w ieczo ra  przesiedziałem  z panną 
M artą, k tó ra  nie p rz e s taw a ła  użalać się nad losem 
biednych  kobiet. M usiałem p rzy zn ać  jej s łuszność: 
pow odem  nieszczęścia i nędzy  jest b łędny  a raczej 
n iep rak ty czn y  kierunek w ychow an ia .  Dopóki się 
nie zmieni — m ias ta’ wielkie, osobliwie zaś prowin- 
cyonalne. roić się będą od n ęd zarek -a ry s to k ra tek ,  
że sie tak  w y rażę .

P an n a  M arta  sk a rży ła  sie, m iędzy  innemi, żc 
jej nie nauczono w domu oszczędzać. W p raw d z ie  
na żadnej pensyi, na żadnej akademii nie w y k ład a ją  
o oszczędności, jednak to przedm iot niezmiernie 
w a żn y  dla życ ia  społeczeństw . „N arody nie um ie
jące p raco w ać  i oszczędzać zniknąć m uszą z po
wierzchni ziem i” —  powiedział znakom ity  ekono
m ista  Say . i św iętą  p raw d ę  powiedział. A jaka 
oszczędność jest najważniejszą, najwięcej korzyści 
z e p ew n ia?  Nie odkładanie dziesiątków , nie ską
pienie sobie zd ro w eg o  pożyw ienia  i szlachetnej ro z 
ryw ki,  lecz oszczędność g roszow a. Niech pan J u 
lian policzy łaskaw ie , ile się zbierze  na rok z w y 
daw an y ch  codziennie najniepotrzebniej kilkunastu 
groszv na p iw ko; niech pani Józefa zsumuje ile w y 
daje rocznie na „drobiazgi11: ciastko d!a Frania, 
w ode  z sokiem dla Mani itp., a oboje zdziw ią się 
niepomiernie. W y d a tk i  drobne a nieustanne pod
kopują b y t  rodzin, oddają tys iące  ludzi w  moc lich
wiarzy....

Zatem innego w y ch o w an ia  dla kobiet! Oto 
czego się musi dom agać społeczeństg/o. Nauczcie 
kobiety  pa trzeć  na życie t rzeźw o  i praktycznie," 
nauczcie je szanow ać pracę i ; jej wyniki, dajcie 
każdej chleb w rękę, a usuniecie Z pośród kobiet 
nędzę i hańbę.

#

B O C I A N .
(D okończenie) .

II.
Upłynęły dwa lata, a Kasia stała się pierwszorzę

dną szwaczką w zakładzie cioci Silberger.
Stara babka, do której pisywała czułe listy, posy

łając jej każdego miesiąca 10 franków oszczędzonych 
z wielką mozołą, umarła wkrótce po wyjeździe Kasi, 
zostawiając jej błogosławieństwa.

Kasi fiie tak źle bardzo działo się u cioci Silber
ger. Właścicielka zakładu przyzwyczajona do licznego 
zastępu robotnic, była nieubłaganą dla lenistwa "i rufa- 
ła sposób mówienia, który nie pozwalał na Opór. 'Ale 
siostrzenica jej miała pewne przywileje, a wogóle, j>. 
Siljjergęr obchodziła się z nią prawie jak z własną

córką. Jedynym powodem do wyrzutów i łajań Kasi 
był zwyczaj jej czysto paryski, który nazywają „w a
łęsaniem się” . Kasia posyłaga była często dla spró
bowania sukni i zaznaczania, potrzebnych przeróbek, 
i wtedy to wydarzał© się częsty, że idąc czy wraca
jąc młoda Alzalka opóźniała się zapatrzona w prze
śliczne wystawy, jakich jest tyle w Paryżu, a kiedy 
wracała następnie później, niż była powinna nieraz 
spotykały ją. wymówki. ;

Ciotkę i siostrzenicę często odwiedzał Karol Di- 
mer, który pracą i inteligeneyą, zdobył sobie świetną 
posadę w swym fachu; ale wbrew nadziejom niebo
szczki babki, młody mechanik nie robił zbyt szybkich 
postępów w  sercu swojej kuzynki. Był mały, chudy 
i ryże miał włosy. Chociaż ubrany zawsze czyściut
ko, w  sukniach zawszę źle przykrojonych, nie. wyglą
dał ponętnie; ręce jego pomimo używania rozmaitych 
mydeł, były ostre i plamiste. Chód miał ciężki, a ak
cent alzacki wymowy jego, raził niemile ucho. Wszy
stko to nie pociągało rzecz oczywista, Kasi; umiała 
ona cenić zalety Karola, aie płocha, jak zwyczajnie 
m łoda . dziewczyna, kto wie, czy nie byłaby wołała w 
mm widzieć raczej kilka wad olśniewających. Daleko 
więcej podziwiała ona niejakiego Gabryela Aubry, 11- 
rzfdiiika, a raczej naczelnika oddziału w pewnym ma
gazynie nowości. Był to wielki clelikacik, ubrany za
wrze elegancko, broda jego zawsze ufryzowana, a 
wfosy starannie uczesane, przypominały owe głowy 
woskowe służące za wystawę fryzyerom. Kasia ku
pując materye w  magazynie, gdzie zajęty był p. Au
bry, b i ła  nieraz przedmiotem usłużności i naclskaKi- 
wańia ze strony pięknego kupczyka. Mówił on jej 

słowa pochlebne, kompiimenta i słodkim na nią patrzył 
wzrokiem. Ona nie odpowiadała wcale na to wszy
stko lub odpowiadała kłopotliwym uśmiechem. Fan 
Aubry miał ręce bieluchne, paznogcie różowe, a po
kazywać ie umiał wybornie na tle odmierzanego jed
wabiu lub aksamitu! Surdut jego wybornie wcinał się 
do figury, a włosy pachniały prześlicznie! Am! j o  

nie był człowiek taki jak ten biedny kuzynek, Karol. 
D'.ner.

Wkrótce p. Aubry zaczął śledzić jej kroki i zacze
piał ją m tiaz , kiedy wyszła z a • sprawunkami; a wte
dy trucłno było nie odpowiadać na pytania tego czło
wieka, pełnego dystynkcyi, który dowiadywał się o 
nią.; o ciotkę, c wszystkich; którzy jej byii bhżsi. Ka
sia lunncnha się, jąkała, wydusiła czasem D i u o  a-CP 
nozgłoskową odpowiedź, ale młody kupczyk, imał d o 
syć doświadczenia, i czuł, że Kasia złem się iia niego 
nie patrzy okiem. ;

W ten sposób, jak? trudno powiedzieć, stało się,, 
że pewnego dnia Kasia, wracając od żony jakiegoś 
profesora z Muzeum, dokąd zaniosła suknie, spotkała 
nagle p. Aubry w  ogrodzie plant.

W dniu tym pan naczelnik oddziału w magazynie 
nowości przystroił się prześlicznie; miał na sobie kró
tki surducjk czarny z białą kamelią w dziurce ocl gu
zika, jasne pantalony i krawatkę, uwiązaną w zbytko
wny fontaż. W ręku trzymał elegancką laseczkę, a za 
każdym ruchem rozprzestrzeniał wokoło wonie jaśmi
nu i wanilii.

I Kasia była ubraną przypadkowo bardzo ładnie, 
ładniej niż zwykle i wyglądała bardzo, powabnie,

Kiecły się. spo tkali 'w  wielkiej alei, Kasia zarumie
niła się mocno i spuściła oczy, pań Aubry' powitał ją 
w sposób ceremonialny. A A A a A A '  A “A 1

— Prześlicznie —_ rzekł Aubry, fonem, który udał .1 
'udawać' iiamiętiióść ' — "oh, jakże inani j^ąnf';^Ódzi^fóA' 
waĆ za ro, żeś przyszła! T ,u



— Ależ panie — szeptała Kasia z udaniem — nie 
pojmuję pana... Nie spodziewałam się wcale... przy
padek ten jest tak niespodziany...

— Istotnie — odrzekł Aubry, przymrużając oczy i 
głaszcząc ręką bokobrody — mimo to jednak sądzę, 
że pani przyjmiesz ramię moje i... przejdziemy się ra
zem po ogrodzie?

Ładna szwaczka drżąc położyła swoją piękną łap
kę, ukrytą w rękawiczkę szkocką, na ramieniu pana 
Aubry. Pan Aubry odwrócił się z miną pełną tryum
fu i oboje razem ruszyli w ogród.

Przechadzka była długa. Piękny kupczyk mówił 
i mówił bez końca; Kasia słuchała go z początku z 
bojaźnią, nie śiniąc ani odpowiadać ani spojrzeć w to
warzysza. Zwolna jednak ośmieliła się i ożywiła; ło
no jej wznosiło się coraz gwałtowniej, oczy zabłysły. 
Milczała ciągle, ale dwa lub trzy razy ośmieliła się 
przecież silniej przycisnąć ramię, na którem opierała 
swe rączęta.

Aubry, widząc wyraźne powodzenie, coraz bar
dziej rósł w zapał i wymowę. I cóż on mówił bied
nej Kasi. Nie wiem; w pewnych okolicznościach, 
młody chłopak ma tyle do powiedzenia pięknej dziew
czynie ! Zresztą natura, przez przekór prawdopodob
nie uczyniła te stworzenia o tyle łatwowiernemi, o  ile 
są one niewinne. Szef oddziału w magazynie now o
ści zakończył rozmowę słodką propozycyą wnosząc, 
aby Kasia do jego pokoju w ulicy sąsiedniej poszła 
odpocząć na chwilę. Kasia odmówiła, lecz pan Aubry 
nie robił sobie wiele z tej odmowy, a przemawiając 
coraz czułej i namiętniej, ciągnął piękne dziecię drżące 
i szepczące mnóstwo wymówek, dalej za sobą.

W tej chwili oboje przechodzili przez menażeryę, 
aby przejść na ulicę Monge, gdzie mieszkał pan Aubry. 
Szef oddziału przybierał coraz bardziej minę zwycięz
cy; uśmiech pełen pewności siebie otoczył mu usta, 
gdy nagle uczul, że Kasia coraz silniejszy stawia mu 
opór. Zatrzymał się. Stanęli przed sadzawką rnena- 
żeryi, a tam za kratą kąpało się mnóstwo ptactwa w o
dnego — i wszystkie ciekawie patrzyły na przechodzą
cych.

Kasia wpatrzyła się w te ptaki... niema, z piersią 
zadyszaną. Ale nie różowe flamingi, nie ibisy ogni

ste ani srebrne czaple były przedmiotem uwagi pięk
nej Alzatki; uwagę jej zwrócił bocian melancholiczny, 
stojący zwyczajem swoim na jednej nodze, który pa
trzył na Kasię okiem smutnem, tajemniczem, głębo- 
kiem, jakby chciał jej czynić wyrzuty.

Nikt nie zdoła opisać, jak strasznie ścisnęło się 
serce Kasi na widok tego ptaka, który wzbudził w  
niej wspomnienia przeszłości.

— Bocian, bocian ! — szeptała głosem konającego.
1 łzy obfite zrosiły policzki. Kupczyk, nie mogąc

pojąć nagłego wzruszenia Kasi, rzekł niecierpliwie:
— I cóż Kasiu, o czemże myślisz, dziecko? Ma- 

myż tracić czas, patrząc na te ptaszyska?
Chciał ją pociągnąć dalej, ale daremnie.
— Straiburg ! — szeptała Kasia, patrząc w sadza

wkę błędnem okiem — Strasburg, gdziem się urodzi
ła... Moja babcia droga... umarła... Moja babka, która 
żegnając kazała mi przysięgnąć !...

— Kasiu ! — przerwał jej Aubry — ależ to nie ma 
sensu... pójdźmy !...

Chciał ją znowu chwycić za rękę, ale Kasia odtrą
ciła go gwałtownie i rzekła stanowczym głosem:

— Odstąp pan; ja nie powinnam słuchać pana... 
słuchałam pana już za długo. Zostaw mnie v an; w ra
cam do ciotki... i więcej już się nie zobaczymy !

— Ah, czyś szalona? 0
— Zostaw mnie pan, powtarzam... Zegnam... Nie 

idź pan za mną i nie zbliżaj się do mnie, albo zawo
łam...

Zgubiła się w  tłumie i. znikła.
* *ii

W trzy miesiące później, Kasia była żoną Karola 
Dirnera.

A obecnie? Mąż pracuje i żona pracuje a doby
tek rośnie. Szczęśliwi są i oboje wystarczają sobie, 
a myślą o dobru innych.

Z E  A U  O M  i  H Y Ś L S
u ło ży ł B r. M arzec.

Naunilszego uczucia dozna serce prawe
Gdy osuszy cierpiącym bliźnim oko łzawe

* **
Mile brzmi pochlebstwo głupcowi do ucha 
Rozumny zaś człowiek tylko prawdy szuka'

5fS Ąl
*

Oszczędność cnota, którą cenić trzeba —
Marnotrawcy nieraz zabraknie i clileba,

* **
Nie pieszczoty i zabawy,
Lecz nauka, trud i praca
Kształci w człeku umysł prawy —
Serce cnotami wzbogaca.

* #*
Roślina bez słońca słabnie i marnieje —
Z człowiekiem bez pracy, tosamo się dzieje,

* *
*

Nie mów źle o innych, bo to brzydka wada, 
Lecz podnoś przymioty, jakie kto posiada.

Mowy pałac naczelnego prezesa prowincyi w Odafnkti. 
Dowód wielkiej, przez Balowa zalecanej oszczędności Niemców.
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Dnia 23-go lutego .1909 zasnęła w Bogu, opa
trzona św. Sakramentami, ś. p. (32)

Wiktorya Kędziora.
Zmarła należała do S tow a rzy szen ia  p r a 

cow n ie  fab ryczn ych  p a ra fi i  św. ł  aza rza .

IloiDOŚĆ!
Telefon 238. D o i r o ś ć !

K R E M  J A P © M S K I  E A M Z A J
wyłączną sprzedaż na Księstwo i Prusy

K R E M  A E A 1 I ©  =
K rem  o g ó rk o w y  
W o d a  o g ó rk o w a  
P ild r  b ia ły  i r ó ż o w y

i Wyroby M a lin o w sk iego
* warszawskie które w krótkim

czasie zjednały sobie diii swej 
dobroci o g ó l n e  u z n a n i e .

M y d ło  o g ó r k o w e  ,
również wielki wybór /

artykułów toaletowych.
poleca, hurtownie i detalicznie .

Centralna h m  J.Czepezyński,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hartow ne Południowa 3.

Filia narożnik Posadowskiego

Najtańsze źródło zakupu
Grobli.

na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szo ro 
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe |

w w i e l k i m  w y  b o r  z e.
S p e c y a ln o ś ć :  IC r e m  na p i e g i .

Znaczki rabatowe. Telefon 3 6 7 . 1

F. MROCZKIEWICZ
P o sn a ń , S ta ry  Rynek 59 .

* lilii m i1 m ii *
w materyafach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

Specyalność:

Wyprawy
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny s ta łe .

Załóż 1830. | P {T ,|ljQ |' Ą  \  A /‘*Q ! Poznań, ui. Bisniarka 7.
t j  .  B u /Ła.r*^,W© przystanek kolei elektrycznej.

n a jle p s z e  iaszyny de szycia
■— - W arszta t rep a ra cy i. —

ZAKŁAD PA LEN IA  FALBAN I SUKI EN.
Przybory do oświetlania, potro i, gazu i okowity.

Potrzebne panny
«io szyc ia  g a rd e ro b y  d la  
ch ło p có w  u a  s ta łe  zu-
trudn ien ie . Zgłosz. przyjm.

A. Griiti, Poznań,
Ś ró d k a  ry n e k  nr. 3

II. piętro na prawo. =—

Stella“ 1

1P o z n a ń , u l. W o d n a  15
skład papieru i materyałów piśmiennych A

poleca w wielkim wyborze
wszelkie artykuły szkólne, karty wizytowe 

papier list., torebki ręczne damskie it|
SPECYALNO ŚĆ:

Wielki wybór pocztówek i książek do nabożeństwa
Dla członków Związku 10°; 0 rabatu.

t

P a rter
Tow ary krótkie, Rękawiczki, 

Pończochy, W oalki, Wstążki, 
Obuwie, Perfum y, Cukierki, 

Cygary, Papierosy, 
Artykuły piśmienne, Kwiaty, 

Kołnierzyki, Kraw aty, Laski.

I P iętro
Konfekcya damska i dziecięca, 

T ow ary łokciow e, Bielizna, 
Trykotaże, G orsety, Parasole.

II P iętro
G a rd ero b a  m ęzk a i dla c h ło p có w , 

T ow ary  fu trza n e, boa , m ufk i, 
Kapelusze męzkie, damskie i dziecięce.

III P iętro
D y w a n y , Linoleum, F irany, Ceraty, 
M aterye m e b lo w e , Porcelana, 

Fajans, Szkło, Em alia, Lam py, 
S p rzęty  kuchenne, G alanterya.

IV  P iętro
Z abaw ki, Ł óżk a , Wózki dziecięce, 

Skład pierza.

W s k le p ie
Zakład czyszczenia pierza.

Na p a r te r ze
Sprzedaż znaczków pocztowych, 

Sprzedaż biletów do teatru, 
Sprzedaż gazet.

W indy do IV piętra. 
M iejsce do przechow yw ania 

paczek.

Na I p ię trz e
Przym ierzalnia dla Pań.

Na II p ię trz e
Cukiernia.

Telefon dla publiczności. 
M iejsce do załatwiania 

korespondencyi 
Książki adresowe. 

Gazety. 
Przym ierzalnia dla Panów.

Na IV  p ię trz e
Z a k ł a d  f o t o g r a f i c z n y .  

Gabinet śmiechu.

K. JGNATOWICZ Poznań, Stary Rynek S7|69
=  narożnik ulicy Szkolnej. =
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Ważne dla kobiet!
O p o trzeb ie  w y ż sz eg o  w yk szta łcen ia  
dla naszych k o b iet sfer in teligen tn ych . 

Napisała Cortsfantia. Cena 50 fen.

Starochrześcijańskie i iDspółczesne 
b pojęcia o pomotaniu kobiety, e

Trzy rozpraw y Dr J ó z e f a  M a u s b a c h a .
Cena 2 ,— mk.

Treść: święty Ambroży z lledyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — .Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — 0 miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
—= .  ■ ■■ Odwrotnie' wysyła: ----- --------

Drukarnia i Księgarnia św. Wojsiecha
Poznań, Ś w .  Marcin 69.

N a j w i ę k s z y

handel mąki i zboża
połączony

z  handlem  to w arów  korzennych , 
sp ożyw czych  i pastew n ych .

Mąka pszenna Wiedeńska, 'cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierw-zorżędnych. młynów krajowych 
i zagranicznych.

’ Kupuję TN8
każdego czasu i każdą iluśc zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, zam ieniam  z b o ż e  na mąkę i wszelkie arty
kuły, spożywcze jai; i pastewne.

G w a ra n tu ję  z a  m ąk ę  z n a jlep szego  d o 
bo row ego  i zdrow ego  zboża.

G. R ITT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19

T ele fon  02.

I ś E L0

3
3

3  

l

l
tjętych za dnia pracą zawodową. ( f | 
aia codziennie od 9—12 i od 3—6. fe.

Wyższa szkoła kroju i szycia

J Zofii Szuman

i  '  '

w Poznamu
przy u licy  W ilhelm owskiej Nr. 19.

O dd zieln e kursa dla osób fachowych, 
od d z ie ln e  dla uczących się dla wła
snego użytku. — Kursa w ieczo rn e  dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 
Zgłoszenia codziennie od 9 -12 i od 3—6

Delikatesy, mina
i towary kolonialne

poleca w wielkim wyborze po jak najtańszych cenach ^

Podgórna nlica 14 $
narożnik ul. Szkolnej. Ż)M. Solfia

1 Udzielam lekcyif
Ęfy  języka niemieckiego, francuzkiego ^
M  gielskiego oraz muzyki. — Bliższych szcze- 
jjB? golów udzieli Biuro Zuiiązlku Efob. prac., 
ę S  Poznań, św. Marcin Nr. 69 . • (15)

i

polecamy :
S tow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec u staw y  o s to w a 
rzyszen iach  i zeb ra*
liiac li (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 1 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez ; 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1,60, z przes. 1,60 Mk. 

O rgan izacy a  i z a d a n ia  
za rząd ó w  ■inszych k a 
to lick ich  tow arz. ro b o 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettloffa — 
cenaegzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na
desłaniem należytości w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
Adres: „Robotnik*1 

Poznań — Posen I. O.

Poszukuje się
na stałe zatrudnienie
do Galicji osoby wprawnej 
w wykonywaniu prac pończo
szniczych i trykotowych. — 
Wolne mieszkanie, utrzymanie 
i peńsya podług umowy. Zgło
szenia przyjmuje ..G azeta  
r i ia  K o b ie t" , św. Marcin 69

Famy do szycia
mogą sio zgłosić. A. Polcyn, 
Poznań, Chwaliszewo
B3r. 2i 22, przedni dom.

Kartki d la zam ów ień  „G azety d la kobiet" na p o czc ie :

Bestellschein.

Enduuterzeichuete bestellt hiermit beim Kaiserl. 

Posta .................................... ... die

Bestellschein.

Enduntęrźeichnete.... bestellt hiermit beim Kaiserl.

Posta . . . .  .................. die

„Gazeta dla kobiet**.
fiir das II. Vierteljahr 1909.

„Gazeta dla kobiet.**
fiir das II. Yierteljahr 1909.

Betrag von .........  Mk............  Pf. erhaiten.

_........................... , den ............. . 1909.

Betrag von .........  Mk............  Pf. erhaiten.

....................................... , den .......................  1909.

Posta Posta....................................

Z. a redakcją odpowiedzialna Zof i a  J  a o h i m o w i ć żó w n a z Poznania, za część inscratową odpowiedzialna A u i el a “Wól s k a" z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha Gt. m. b. H. w Poznaniu.



Hf. 7 . Poznań, dnia 28 . marca 1909 Rok I.

GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom  kobiet pracujących.

Ormin Z w iązku  S to w arzy szeń  K obiet P ra c u ją c y c h « z s ied z ib ą  w P o z n a n iu .

(p ■■■-... -  —  "
j Wychodzi co dwa tygodniu na niedzielę. Zamó

wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Abonament na poczcie 50 fen 
kwartalnie — Adres Kedakcyi:  Poznań — 

św7. Marcin 69. Numer telefonu 613.//

-----------------------------------  r
R E D A K T O R :

Ks. I§, Czechowski.
\ ----- /

-  -  —  -p
Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen.
1 'głoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. -  Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. ===== Numer telefonu 613. = = = = =  1

OD R E D A K C Y I .

ciii iImk mtiw na n. mrowi
„GAZETA DLA KOBIET" jest jedynem pismem  

dla kobiet stanów  średnich.
„GAZETA DLA KOBIET" powinna w ięc znaj

dow ać się w  każdym  domu jako pismo zarówno dla 
m ężatek jak panien, dla gospodyń w iejskich, żon  
robotników, przem ysłow ców , kupców, służących , 
pracownic w szelkich  zaw odów  i pomocnic handlo
w ych .

„GAZETA DLA KOBIET“ ma na celu podnie
sienie i w ychow anie społeczeństw a za pomocą 
kobiet.

„GAZETA DLA KOBIET" kosztuje na poczcie  
50 fen. kwartalnie, z przyniesieniem do domu 56 fen. 
— w prost z E kspedycyi pod opaską 70 fen. kw ar
talnie.

R E D A K C Y A .

Związek kobiet pracujących.
L at temu t rzy ,  — N iem cy mieli już sw oje  s to 

w a rzy szen ia  i zw iązki kobiet p racu jących , liczące 
dziesiątki tys ięcy , a wielkopolskie kobiety  pracujące 
b id y  jeszcze bez opieki, bez  s to w arzy szeń ,  bez  w ła 
snych gazet. B y ły  opuszczone, nikt o nich nie 
myślał.

A przecież chodziło o ty s iące  kobiet p racujących 
w  fab rykach , p rzem yśle , roli, handlu, służbie dom o
w e j;  ty s iące  p rzy sz ły ch  żon, gospodyń, m atek , 
w  k tó rych  rękach sp o cz y w a ły  w  przyszłości dobro 
by t,  o św iata ,  religia pokoleń, po łow y spo łeczeń
s tw a.

C hyba  każdy  p rzyzna ,  że p raca  nad stanem  
ty ch  kobiet p racu jących  czyli k w e s ty a  kobiet p ra 

cu jących  b y ła  jedną z. najw ażn ie jszych  i najwięcej 
p iekących  sp ra w  społecznych.

Chodziło o dwie rzeczy :  dźw ignąć kobietę p ra 
cującą w  kierunku ekonom icznym , ku ltura lnym  i re 
ligijnym —  przysposobić  ją do p rzysz łego  zadania 
gospodyni domu, matki.

P r a c a  ta  now a, p rze łom ow a a t rudna  p rzypad ła  
w  udziale duchow ieństw u.

Zaczęto  zak ład ać  s to w arzy szen ia  dla poszcze
gólnych zaw o d ó w  kobiet p racu jących .  P o w s ta ły  
s to w arzy szen ia  p racow nic  fab rycznych , konfekcy j
nych , sług, pomocnic hand low ych  zrazu  w  Poznaniu , 
później w  w ięk szy ch  i m niejszych m iastach  K sięstw a.

S to w arzy szen ia  te  p o łącz y ły  się w  Z w iązek  
kobiet p racu jących .

Dziś, po zaledwie trzech  la tach  p racy  p a trz y m y  
na ty s iące  kobiet zo rgan izow anych , połączonych  
silnym w ęzłem  poczucia solidarności, w spólności in
te re só w  za ro bkow ych , o św ia to w y ch ,  religijnych i.... 
wspólnej p racy .  — • Zw iązek  liczy 5000 członków .

Poszczególne za w o d y  kobiet p racu jący ch  łączą  
się w  odrębne i sw y m  in teresom  odpowiednie s to 
w arzy szen ia .  Kobiety poszczególnych  zaw o d ó w  
rozumieją p racę  nad dobrem  sw y ch  koleżanek. Nie 
upraw ia ją  kastow ości w  gronie sw y ch  w ła sn y c h  ko
leżanek. Rozum ieją, że w spó lna  potrzeba, w y w o 
łana położeniem ekońom icznem  i ośw ia tow em , w inna 
łączyć  w s z y s t k i e  bez w y ją tku  w ęz łem  wspólnej 
p racy .

1 na tern polega bodaj ca ła  siła i p rzysz łość  
kobiet pracujących .

Dnia 28. lutego odbyło się w alne zebranie  zw iąz
ku kobiet p racu jących . Zjazd delegow anych  bowiem 
jest walnem  zebraniem  zw iązku.

Aczkolw iek z rzędu trzeci, by ł  to w  rzeczy  
samej p ie rw szy  wielki zjazd, niejako p ie rw szy  w iec 
kobiet p racu jących  w  Księstwie. W idzieliśm y p rzed 
stawicielki kobiet p racu jących  nieomal w szys tk ich ' 
w iększych  m iast wielkopolskich.
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Zjazd ten był św iadec tw em  kulturalnego dorobku 
i postępu kobiet p racujących  — by ł  św iadec tw em  
ich dojrzałości i św iadom ości.

A by  nie głosić w łasn y ch  pochw ał, podajemy 
dosłowhie uwagi bezstronnej k ry tyk i .

,,Głos W ielkopo lanek11, tygodnik  społeczno-na- 
ro d o w y  dla kobiet w szy s tk ich  s tanów , tak  ocenia 
znaczenie i w p ły w  zw iązku  na kob ie ty  p racu jące :

„K ultura lnym  dorobkiem  tegoż ruchu kobiet, 
to w idoczny  postęp w  u m y s ł o w y m  r o z w o j u  
c z ł o n k ó w ,  k tó ry  się okazał w  dyskusy i r z e 
c z o w e j ,  dokonanej zw ła szcz a  nad zm ianą u s taw  
Zw iązku, k tó re  to roz trząsan ie  p raw ie  dwie godziny 
Zjazdow i zabra ło .  Każda z D elegow anych  p rzy je 
chała  z doskonałemi instrukcyam i, każda  p rzem a
w ia ła  do rzeczy ,  umiejąc dobrze  i jasno określić dane 
w skazów ki danego s to w arzy szen ia  i ty ch że  ko n se
kw entn ie  broniła.

Kiedy jednak chodziło o postanowienie i pod
jęcie u ch w ały  większości, delegow ane um iały  od
różnić cele poszczególnych s to w arzy szeń  od celów 
Z w iązku  jako całości, i u zna ły  potrzebę zreform o
w an ia  poszczególnych kas  w  łonie zw iązku bez  n a 
rażenia  s tanu k a sy  centralnej. —  P o c h w a ły  i z a 
pisku kronikarsk iego  godną jest też rzecz , iż w  ciągu 
tej d yskusy i  jeden jedyny  ty lko zaszedł w y p ad ek ,  
że jedna delegow ana z a b ra ła  głos b ez  upow ażnienia 
p rzew odniczącego , w  zapale w alki p rz e ry w a jąc  
m ó w czyn i upraw nionej. -— T en ob jaw  w  stosunkach 
naszy ch  s to w arzy szeń  żeńskich zaiste  najlepszym 
jest dow odem  p raw id łow ej,  usilnej p ra c y  w  łonie 
s to w arzy szeń  poszczególnych —  a jeżeli zw aży m y , 
że  i do przed łożonych  przez Z arząd  G łó w n y  sp ra 
w o zd ań  umiano jednak prosić o w yjaśn ien ia  rz e 
czow e, że nie w ym ieniano  niepotrzebnie ani nazw isk, 
ani szczegó łów  podrzędnych , że ani razu nie ode
zw ano się w  sposób n iepar lam en ta rny ,  to  ca ło 
k sz ta ł t  obrad  de legow anych  w zbudzić  w  nas musi 
szczere  uznanie dla tych ,  k tó rzy  do takich  w y n ik ó w  
p racy  ręki p rzyk łada ją ,  k tó rzy  tak  po rządną  spo
łeczną „ r o b o tą 11 p rzyczyn ia ją  się i do podniesienia 
ekonomicznej doli kobiet i do ich p rzysz łego  u św ia 
domienia się i zupełnego usam odzielnienia o b y w a 
telskiego. Uznanie to, szczerem  i serdecznem  po
dziękow aniem  dla Z arządu  objawione, niechaj mu 
też  będzie kom pensa tą  m oralną za  gołosłow ne 
a w p r o s t  n a i w n e  z a r z u t y ,  j a k i e  w  r o z 
m a i t y c h  i n n y c h  k ó ł k a c h  i k ó ł e c z k a c h  
t ł u m i o n e ,  t a k  j a s k r a w y m  n i e t a k t e m  
w y s t r z e l i ł y  np. w  dyskusy i na grudnionym  
kursie spo łecznym  toczonej, n i e c h a j t e ż  o p i n i i  
s t a r c z ą  z a  o d p o w i e d ź  n a  n i e p o t r z e 
b n e  n a u k i  i n i e d o r z e c z n e  w n i o s k i ,  n a  
j a k i e  n a w e t  w  l u d o w y c h  g a z e t a c h  p o 
z w a l a l i  s o b i e  p a n o w i e  r e d a k t o r z y  
w t e d y ,  k i e d y  i m  r z e k o m o  c h o d z i ł o  
o w y z w o l e n i e  r u c h u  k o b i e t  z p o d  n i e 
b e z p i e c z n e g o  d 1 a n i e h p a t r o n a t u  w ł a 
d z y  d u c h o w n e j .

Niebezpieczny ten w y ra z ,  k tó ry  tak  s t ra s z y  nie
jednych, a k tó ry  bądź co bądź istnieć będzie musiał 
na n azw an ie  is totnego stanu rzeczy ,  dopóki tylko 
w ład z a  duchow na nasza , w jakiejkolw iekbądź osobie 
p rzeds taw iona ,  społecznym  ruchem opiekow ać się 
nie przestan ie  —  w y ra z  ten ob jek tyw nem u uczestn i
kow i Zjazdu nie okazał się w ca le  g roźnym , p rze
ciwnie. —  W łaśn ie  tam  było  m ożna dowodnie p rze
konać o tem, że zebranym  z obecnym i „ p a tro n a m i11 
w ca le  nieźle, źe łączy  je z nimi i zrozumienie i zau
fanie, na w za jem nym  opar te  szacunku, że p a t r o 
n a t  im bynajmniej ani cięży, ani z aw ad za ,  a n i 
t e ż  s t a w i a  t a m y  s a m o d z i e l n e m u  i c h  
m y ś l e n i u ,  czy  dążeniu do spełnienia m oże b e z 
w iednych  jeszcze u nich postu la tów  tak  zw anego  
ruchu kob ie t11.

 -----------

Ile nas jest?

Co kilka lat odbywa sic; w  Niemczech spis ludności 
według zawodów. Spisy te wykazują, ilu ludzi pracuje 
w rolnictwie, przemyśle, w kupiectwie, ile \y urzędach. 
Wykazują, ilu pracuje mężczyzn, ile kobiet, ilu z nich 
pracuje samodzielnie a ile jako robotnicy lub pracownice, 
wreszcie, ile jest sług.

Rozróżniamy pięć głównych zawodów: rolnictwo 
(z pokrewnymi sobie zawodami, jak ogrodnictwo i leś
nictwo), przemysł (do' którego należy górnictwo), handel, 
posługi domowe (jak n. p. posługacze i posługaczki), 
urzędy i tak zwane wolne zawody.

Ostatniego spisu ludności według zawodów doko
nano w roku 1907.

Z tego spisu podajemy następujące szczegóły:
Na 61,720,529 mieszkańców w państwie niemieckiem 

było 30,461,100 mężczyzn i 31,259,429 kobiet. Zawodowo 
pracuje 26,827,362 osób. Liczba pracujących zawodowo 
wynosi więc 43 procent całej ludności.

W roku 1895 wynosiła tylko 20,770,875 czyli 40 proc.; 
liczba pracujących zawodowo wzrosła więc w ostatnich 
pięciu latach znacznie.

W niektórych zawodach wzrasta liczba pracujących
— w innych cofa się.

W przemyśle wynosiła liczba pracujących w  r. 1882
— 99,076, w  roku 1895 ■— 263,745, w roku 1907 wzrosła 
na 686,007.

Liczba zaś osób pracujących w rolnictwie, zmniej
szyła się; w roku 1895 bowiem wynosiła 35% — przy 
ostatnim spisie wynosiła 28%.

Najciekawszą jednakże jest statystyka kobiet pracu
jących. Ostatni spis wykazuje ogromny przyrost kobiet 
pracujących zawodowo. W roku 1882 było ich 4,259,103
— w  roku 1895 — 5,264,393 — w  roku 1907 — 8,243,498. 
W dwunastu więc latach przybyło 3 miliony kobiet pra
cujących.

Ciekawem jest zestawienie poszczególnych kobiet 
pracujących. Większa połowa wszystkich kobiet pracu
jących zawodowo jest zajęta w  rolnictwie.

W przemyśle było zatrudnionych w  roku 1882 — 
1,126,975 kobiet — w  1895 roku 1,521,118 — w roku 1907
— 2,103,924 kobiet.

Tak samo znacznym jest przyrost kobiet pracują
cych w  kupiectwie, liczba ta wzrosła o  Vs.

Podczas gdy liczba kobiet pracujących wzrosła zna
cznie we wszystkich zawodach, liczba sług zmniejszyła 
się znacznie. W roku 1895 było 1,313,957 służących, 
w roku 1907 tylko 1,282,414.



— 51

W dwóch więc tylko zawodach zmniejsza się liczba 
.pracujących — w  rolnictwie i w stanie służebnym. 
Warto zastanowić się, co jest tego przyczyną.

W iosn a  się  zbliża.
Chociaż zima panuje u nas jeszcze w najlepsze, 

a świat cały otulony w białą sukienkę, warto jednak przy
pomnieć sobie, że większa część zimy już minęła, że dnie 
są już znacznie dłuższe, że zbliżamy się ku wiośnie, 
a więc ku słońcu, zieleni i kwiatom. O zieleni i kwia
tach, tej ozdobie i rozweseleniu naszego szarego życia, 
chciałabym dziś z wami pogawędzić.

Niestety w naszem polskiem społeczeństwie zamiło
wanie do przyrody jest mato rozwinięte, za mało lubu
jemy się w ogrodach, w  drogach, wysadzonych drze:- 
wami, w  kwiatach przy mieszkaniu i w mieszkaniu. 
Ten brak zamiłowania spostrzega każdy cudzoziemiec, 
który zwiedza nasz kraj; brak mu tu u nas zieloności 
drzew, brak jaskrawych kolorów różnobarwnego kwiecia.

Za granicą, w Czechach lub Szwajcaryi, widzisz na 
każdym kroku tę wielką miłość do roślinności, tak po
żytecznej i uprzyjemniającej życie. Tam każdy rozumie, 
że racyonalnie prowadzony sad lub ogród warzywny to 
źródło znacznego dochodu dla właściciela. Nie szczędzą 
więc starań, aby je uchronić, o ile to możliwe, od klęsk 
przeróżnych, od szkodników-zwierząt. O szkodników 
pod ludzką postacią nie troszczą się wcale; bardzo często 
sady nie są wcale ogrodzone, ot, po prostu na otwartem 
polu sadzą równo pod linię w odpowiednich odstępach 
drzewa owocowe. Złodzieja na owoce możnaby szukać 
z latarką; po pierwsze, że uważają to za grzech wielki, 
po drugie, ponieważ każdy prawie wieśniak nra swój 
mniejszy lub większy sad, bodaj chociaż kilka drzew 
owocowych, więc nie potrzebuje i nie chce zniżać się 
do tak hanbia.cego czynu, jak kradzież.

1 am pielęgnują starannie drzewa, zasilają nawozem, 
dbają, aby nie zarosły chwastem, obcinają niepotrzebne 
gałęzie, mają więc najczęściej obfite z nich plony.

Dalej, skoro przyjedziesz do Szwajcaryi np„ spostrze
gasz w każdem oknie i okienku całe mnóstwo cudnych 
kolorów kwitnących roślin, wszędzie, ich pełno; gdy 
za mało miejsca na oknach, budują dla nich misterne 
półeczki, skrzyneczki, byle tylko jak najwięcej pomieścić 
roślin. A jakie te kwiaty zdrowe, świeże, jak widać, że 
im dobrze, że im niczego nie braknie! Ale też gosposie 
dbają o nie jak o swe ukochane pociechy, pamiętając o ich 1 
wygodzie, wdzięczne zaś rośliny roztaczają coraz wspa- ! 
nialsze bogactwa swej krasy. Nie widać tam nigdzie tych 
nieszczęśliwych męczenników na pół uschniętych, grubo 
kurzem pokrytych, które się nieraz u nas spotyka, a które 
nie budzą radości, raczej smutek i litość.

Widok i zapach tych kwiatów, których w innych 
krajach tak pełno, na grządkach, na murach, oknach 
i gzemsach, bardzo przychylnie usposabia nas do miesz
kańców, zdaje się, że to jacyś lepsi ludzie, jaśniejsi, ła
godniejsi, że mimo ciężkiej pracy, bo mówię tu O' wszyst
kich klasach, a więc i o pracującej, ludzie ci mają jakieś 
ideały, piękne dążenia, że po pracy nie ciągnie ich ii tylko 
szynkownia i wódka, że oni kochają te kwiaty, któremi 
ozdabiają swe mieszkanie, że im w  tym domu pośród 
rodziny i kwiatów dobrze i miło.

A teraz jeszcze jedno; czy wiecie, kochane czytel
niczki, co znaczy „święto drzew ?11 Otóż posłuchajcie. 
„Święto drzew11 jest to dzień sadzenia drzew, d!zień, 
w  którym każde dziecko z danej wioski sadzi swoje 
wiasne drzewko, którem się następnie opiekuje. Pod: prze
wodnictwem księdza, nauczyciela, pani lub panienki ze 
dworu dzieci, zaopatrzone w  drzewka, idą na drogi

0 opłotki, aby tam zasadzić swe drzewka. Drzewka te 
to świętość całej wioski; złamać przez psotę zasadzone 
drzewko, toż byłoby prawie świętokradztwem, toż by 
się cała wieś wstydziła, gdyby się znalazł w  niej taki 
wyrodek.

Przypatrzmy się teraz, jakie to u nas pod tym 
względem zwyczaje. Aby dzieci sadziły u nas drzewka, 
nic o tern nie słychać, ale gdy pan, ksiądz albo rząd każą 
posadzić drzewka, to młodzież nasza wiejska nie ma nic 
pilniejszego, jak połamać te drzewka, kółki od nich 
powykręcać z ziemi i zabrać sobie na opał. Jakie to 
smutne i bolesne, ta zawiść, pustota i ciemnota między 
nami. Zastanówmy się wreszcie, nie zostawajmy w  tyle 
za innymi narodami, nie dawajmy naszym nieprzyjaciołom 
powodu do wydrwiwania naszej ciemnoty, naszego bar
barzyństwa.

Pamiętając na stare nasze przysłowie: „jak cię w i
dzą, tak cię piszą11, postanówmy sobie poprawić się pod 
tym względem. Niech przy zbliżającej się wiośnie każde 
najskromniejsze mieszkanie, czy to miejskie czy wiejskie, 
zdobią doniczki z kwiatami, niech też kwiatków nie za
braknie w  ogródku. Zasadźmy chociaż kilka drzewek 
owocowych, gdy jesteśmy w posiadaniu choćby paru 
tylko metrów ziemi, a będziemy mieli z tego prawdziwe 
zadowolenie i radość.

Przedewszystkiem iednak uczmy dzieci nasze od 
wczesnej młodości poszanowania cudzej własności, po
szanowania cudzej pracy — aby bezmyślnie, z pustoty 
jedynie nie niszczyły drzewek przy drodze, nie kaleczyły; 
nie odzierały z nich kory.

Niech w  tej pracy nie odstrasza i nie zniechęca 
nikogo ta myśl, że dziś jest fu, a jutro może zamieszkać 
V  innych stronach. Zdobądźmy się na trochę miłości 
bliźniego i chociaż sami nie będziemy zbierali plonów 
z tych drzew, pozwólmy im rosnąć dla naszych następ
ców. Skoro ta myśl stanie się ogólną, zwyczaj sadzenie 
drzew powszechnym, to za parę lat, gdy nas losy w  inną 
zagnają okolicę, zastaniemy również na nowej siedzibie 
drzewa, posadzone ręką poczciwego' poprzednika.

Możnaby jeszcze wieje na ten temat napisać, wiele 
przytoczyć przykładów, ile to zysków moralnych i ma- 
teryalnych płynie dla kraju z zamiłowania do ogrodnictwa
1 kwiaciarstwa, nie chcę was jednakże znudzić, kochane 
czytelniczki, dlatego dalszą pogawędkę odkładam na 
Później. E x e 1 s i o r.

9afeq poiDinna być 5amaryłanfea.
W ostatnim numerze „Gazety dla Kobiet11 pisaliśmy 

o tern, jak bardzo potrzeba na wsiach Samarytanek, któ- 
reby się zajmowały pielęgnowaniem chorych i rannych, 
pisaliśmy o kursach, które urządza Towarzystwo hygie- 
niczno-społeczne w Poznaniu, celem wykształcenia ko
biet na zdolne pielęgnarki. Przypominając raz jeszcze, 
że II. kurs rozpocznie się zaraz po Wielkanocy, podajemy 
kilka wskazówek, jaką powinna być Samarytanka.

Jeśli do każdego zawodu, który człowiek obiera, po
trzeba zamiłowania, to tern więcej potrzebne ono do za
wodu Samarytanki. Jest zadanie trudne i męczące, w y 
magające nieraz tak wielkiego poświęcenia i zaparcia 
siebie, żc tylko osoby, mające w  sercu silnie rozwiniętą 
miłość bliźniego, powinny mu się poświęcać.

Prócz zamiłowania potrzeba, jak do każdego innego 
zawodu, odpowiedniego uzdolnienia fizycznego i ducho
wego.

W  pierwszym rzędzie trzeba zważać, czy kandydatka 
ma odpowiednie zdrowie; pielęgnowanie chorych bowiem, 
męczące czuwanie po nocach, podnoszenie słabych, bez
władnych, a przytem niebezpieczeństwo zarażenia się



przy pielęgnowaniu w zaraźliwych chorobach wymaga 
czerstwego zdrowia i wielkich sił fiz-ycznycli.

Prócz .tych dwóch najważniejszych warunków po
winno się mieć w rodzona zręczność, dar spostrzegaw czy 
i zaradność, aby w każdej okoliczności-umieć sobie radzić. 
Trzeba mieć zamiłowanie porządku, przytein sumien
ność, obowiązkowość i punktualność, ko od nich po 
części zależy w yzdrowienie, życie chorego.

Nie mniej ważnetn jest posiadanie łagodnego uspo
sobienia; jest ono potrzebne nietylko w przestawaniu 
z chorymi, ale i w stosunku do przełożonych. Samary
tanka powinna umieć słuchać, być uległa w wypełnieniu 
woli innych, powinna spełniać sumiennie i gorliwie prze
pisy lekarzy, chociażby były najtrudniejszemi, najprzyk- 
rzejszemi.

W  stosunku do chorych potrzebną jest prócz łagod
ności niewyczerpana cierpliwość, ogromna wyrozumia
łość, spokojne, taktowne branie i równowaga usposobie
nia. Nie z każdym chorym można się równo obchodzić; 
jedni są łagodni i posłuszni, drudzy oporni, niecierpliwi 
lub grymaśni. Samarytanką powinna zastosować się do 
każdego usposobienia; niecierpliwym nie oponować bez 
potrzeby, mimo to przepisy lekarskie wypełniać sta
nowczo.

Trudniej nieraz obchodzić się z rekonwalescentami, 
niż z chorymi. Mocno chory poddaje się zwykle bez 
oporu przepisom tych, którzy go pielęgnują, z powraca- 
jącemi siłami staje się niejeden chory samowolnym, nie
posłusznym, oponującym. W  takim razie Samarytanka 
winna mieć wiele taktu; w małych rzeczach może ustąpić, 
w  ważnych powinna być stanowczą. Dotyczy to naj
więcej dyety; człowiek, przychodzący do zdrowia, miewa 
nieraz apetyt na potrawy, które mogłyby mu zaszkodzić 
i dopomina się ich koniecznie; i tu łagodne, le.cz stanow
cza odmowa ze strony Samarytanki powinna rozstrzy
gnąć sprawę, są bowiem choroby, które przy najmniej- 
szem przekroczeniu dyety wracają się, a są wówczas 
o wiele niebezpieczniejsze,

W  najtrudniejszem położeniu bywa pielęgnarka w o
bec nieuleczalnie chorych, bo choć wie ona, że niema już 
ratunku, nie może się z tem zdradzić. Musi panować 
nietylko nad słowami, ale nawet i nad wyrazem twarzy, 
z której chory stara się wyczytać swój wyrok. Biedny 
chory łudzi się zwykle do ostatniej chwili, nie trzeba mu 
więc odbierać nadziei, zatruwać życia, raczej jest obo
wiązkiem pocieszyć go, uspokoić.

Samarytanka powinna mieć jeszcze jednę wielką za
letę: powściągliwość w mowie. Kie wolno jej mówić 
niepotrzebnie, nie wolno zabawiać rozmową chorego, 
który ma gorączkę; zbyteczne gadulstwo w  tym razie 
przyczynia się do zwiększenia gorączki. .Nie powinna 
również opowiadać choremu o niebezpiecznych choro
bach lub o śmierciach.

Samarytanka powinna być zawsze pogodną, uśmiech
niętą, powinna umieć kilku słowami rozweselić, pocieszyć 
chorego, wzmocnić jego zaufanie do lekarzy.

Jak widzimy, pielęgnowanie chorych nie jest łatwem; 
jest to zawód, w  którym obok sił fizycznych osobiste 
zalety duchowe największą grają rolę.

Nie mając tych zalet, lepiej nie poświęcać się pielę
gnowaniu chorych, aby złem wypełnianiem obowiązków 
nie obniżać wartości tego pięknego zawodu.

Z  nauki o zdrowiu.
Jak się obchodzie z ranami.

Słyszymy nieraz, o  wypadkach śmierci, spowodo
wanych skaleczeniem. Zdarza się to po części dlatego, 
że ludzie nie umieją obchodzić się z ranami. Nawet rńata

ranka może być niebezpieczną^ jeżeli nieumiejętnie się 
z:, nią obchodzimy, jeśli pozwolimy jej się zabrudzić.

Przyczyną zapalenia i jątrzenia się rany jest rodzaj 
grzybków. drobne żyjątka, tak zwane bakterye. Owe 
żyjątka są tak małe, że icli golem okiem dojrzeć nie 
można, Tylko przy pomocy mikroskopu czyli szkła po
większającego. Znajdują się one w wielkiej ilości w po
wietrzu, w, wodzie, w ziemi i na pow ierzchni otaczających 
nas przedmiotów'.

Bakterye są różnego gatunku i kształtu; jedne z nich 
nie szkodzą wcale zdrowiu ludzkiemu, drugie są po
trzebne i pożyteczne, inne niebezpieczne lub wprost za
bójcze. One to wywołują wszystkie zaraźliwe choroby 
jak: dyfteryę, tyfus, żarnice, szkarlatynę, suchoty
i cholerę.

W cieple, wilgoci i ciemności mnożą się bardzo 
szybko, w  przeciągu kilku godzin powstają ich całe 
miliony. Również nieporządek sprzyja ich rozwojowi.

Kto chce uchronić się od tych niepożądanych gości 
i być zdrowym, niechaj czyści i wietrzy swe mieszkanie 
jak najczęściej, niechaj w ybiera mieszkanie suche, jasne, 
słoneczne; słońce bowiem jest najwięłSzym nieprzyja
cielem bakteryi, które giną pod jego promieniami w  prze
ciągu kilku godzin.

W jaki sposób działają owe żyjątka ua rany?
Każda z czytelniczek naszych skaleczyła się już 

pewnie nieraz, wie zatem, że czasem goi się rana bardzo 
szybko, innym znów razem puchnie i jątrzy się długo. 

» Dlaczego się to dzieje? Dlatego, że do jednej rany 
dostały się szkodliwe żyjątka, do drugiej nie.

Jak już zaznaczyliśmy, nie wszystkie te grzybki są 
równo szkodliwe; jedne mnożą się tylko wewnątrz rany, 
.wywołując zapalenie i ropienie, inne przechodzą od razu 
w krew, zakażając ją czyli zatruwając.

Co robić, więc, gdy się skaleczymy?
Przedewszystkiem trzeba przestrzegać jak naj

większej czystości, nie dotykać rany brudnemi rękoma, 
nieczystą chustką lub kolorowemi szmatkami.

Każdą rankę lub ranę trzeba najpierw obmyć wodą 
karbolową, zabijającą te niebezpieczne żyjątka, które 
mogły się dostać do rany z noża, którym się skaleczy
liśmy, szkła, gwoździa i t. p. Mogły się były dostać do 
naszej rany z powietrza, ze ziemi, lub wreszcie z rąk 
naszych, na których osiada tysiące zarazków.

Gdy nie mamy. karbolowej wody, obmyjmy ranę 
dobrze przegotowaną, o ile można najgorętszą wiodą, co 
równocześnie wpływa na zatamowanie krwi. Następnie 
należy położyć kawałek waty czyszczonej i zawinąć 
czystym, płatkiem, żeby powietrze nie dochodziło.

. Samo się przez, się rozumie, że gdy rana większa, trzeba 
zaraz udać. się do lekarza., a nic leczyć się samemu, 

■przykładając za radą krewnych i znajomych najroz
maitsze środki jak: pajęczynę, zioła i maści różne, często 
bardzo szkodliwe.

----------- H © 0 -----------

III. Zjazd deiegafóiD »WyziroIenia«
Związku towarzystw zupełnej wstrzemięźliwości od na
pojów alkoholowych, odbył się dnia 22 lutego na sali 
Domu Katolickiego w Gnieźnie. Na zjazd przybyło 35 
delegatów, reprezentujących 20 towarzystw.

Zjazd zagaił ks. prob. Bielawski z Pierania. Przewo
dniczącym wybrano ks. prob. Kłosa z Łabiszyna.

Sekretarz zarządu głównego, p. Cejrowski, odczytał 
sprawozdanie Związku za rok 1908. Ze sprawozdania 
tego podajemy, niektóre szczegóły. - ’

Do Związku należało z końcem 1908 roku 24. to
warzystw  z 1496 członkami. W tej liczbie;było 788 męż
czyzn, 708 kobiet, członków niżej 25 łat życia 748, star
szych również 748. 'u mWcC-ido
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Najwyższy procent członków należy do stanu rze
mieślniczego (527 członków) i stanu robotniczego 
(500 członków).

Wszędzie, gdzie istnieją towarzystwa „Wyzwolenia 
przez czas dłuższy, widocznym jest ich wpływ. Znikają 
powoli zgubne zwyczaje pijackie. W niektórych miejsco
wościach ustało zupełnie picie napojów alkoholowych na 
pogrzebach. Szereg towarzystw wysłał podania do mi
nistra z prośbą a zamykanie szynków w  dni wypłat 
i w  niedziele. Podania te odniosły skutek, władza naka
zała bowiem zamykanie szynków w  niedziele aż do 12-tej 
godziny w  południe,

Z tego sprawozdania widzimy, jak wiele dobrego 
zdziałać mogą członkowie „Wyzwolenia1, a że prawie 
połowa tych członków to kobiety — połowa więc zasługi 
przypada na nie. Oby to zachęciło wszystkie nasze czy
telniczki, aby jak najliczniej wstępowały do towarzystw 
zupełnej wstrzemięźliwości; aby wpływały na mężów, 
braci, synów, odwodząc ich od picia napojów alkoholo
wych. Kobiety powinny dać dobry przykład, powinny 
pierwsze przejrzeć i zrozumieć wreszcie, jak wielkie 
krzywdy wyrządza alkohol całej ludzkości.

------------H =33-----------

Gospodarstwo koMece.
Wyrób kiszek i kiełbas.

Ponieważ wiejskie gosposie najczęściej przed Wielka
nocą biją wieprza, aby mieć świeże kiszki i kiełbasy na 
święta, dlatego podajemy wypróbowane sposoby ich
przyprawiania.

Zanim się kto- zabierze do wyrobu kiszek, musi po
przednio zastawić do gotowania odpowiednie części mięsa 
wieprzowego, a mianowicie: serce, oz-or, płuca, tcha
wicę, podbrzusze lu t  podgardle, można także i głowę, 
z której się mózg wyjmuje. Mózgu i wątroby nie należy 
gotować, trzeba je przerabiać na surowo. Wszystkich 
tych części nie trzeba gotować jednakowo długo, jedne 
z nich bowiem wymagają do ugotowania czasu dłuższego, 
inne krótszego. Ugotowane kawałki należy wyjmować 
z garnka. Gotując mięso nie należy zapomnieć o osole- 
niu. Rosół, wygotowany z powyższych mięsiw, nazy
wamy „smakiem11.

Kiszka krwawa z bułki.
D-o 3A  litra wrzącego smaku wrzuca się tyle bulek 

pokrajanych w listki, by one tym smakiem nasiąkły, po
tem trzeba zalać - krwią wieprzową, aby się dobrze za
farbowały. Do tego dodaje się trochę usiekanej wątroby, 
1 funt ugotowanej, drobno siekanej słoniny z podbrzusza 
lub podgardla. Mieszaninę tę zaprawić sola, pieprzem, 
angielskiem korzeniem i majerankiem według upodobania, 
poczem dobrze wymieszać i napychać cieńsze jelita, po
cięte na kawałki 20 do 25 cm. długie. Po nadzianiu za- 
szpila się końce kiszek drewnianemi szpilkami, potem 
wrzuca się do rosołu i gotuje zwolna 15 do 20 minut. Po 
ugotowaniu wkłada się do zimnej wody na chwilę, potem 
układa na stolnicy.

Kiszka z kaszy.
1 litr tatarczanej kaszy zalewa się w garnku gotu

jącym rosołem (1. litr smaku na 1. litr kaszy). Potem 
dodaje się tyle krwi wieprzowej, przecedzonej przez sito, 
aby się kasza zafarbowała. D-o tej masy dodać 1 funt 
skwarków, skórki z podbrzusza, miękko ugotowanej 
i drobno posiekanej, Surowej siekanej wątroby i płuca 
ugotowane, również drobno siekane. Soli, pieprzu, an
gielskiego, majeranku do smaku. Po dokładnem wymie
szaniu napychać tą masą najgrubsze jelita i zapinać szpil
kami. Gotuje się do 50 minut. Przechowywać należy 
w  chłodnem miejscu.

Kiszka wątrobiana.
Bierze się l lA  funta wątroby nieco sparzonej, aby 

kiszka była białą. Do niej dodaje się taką samą porcyę 
niegotowanego podgardla. Wszystko to miele się na 
młynku, lub sieka bardzo drobno, następnie dodaje się. 
ćwierć funta gotowanej, w drobne kostki pokrajanej sło
niny. Osobno przetopić trochę tłuszczu, wkrajawszy 
w niego kilka cebul, gdy się cebula zarumieni, wyjąć ją, 
a tłuszczem zalać przygotowaną masę. Dodać soli, 
pieprzu, majeranki, dobrze wymięszać i napychać flaki. 
Gotuje się Jd godziny, następnie chłodzi w zimnej wodzie.

Salceson.
Dobrze ugotowane serce, -ozor i podbrzusze kraje się 

w grube kostki. Można również dodać nieco siekanych 
skórek wieprzowych, miękko ugotowanych. Do tego 
dodaje się krwi, aby się masa dobrze zafarbowała. Soli. 
pieprzu angielskiego i majeranku podług smaku. Po w y 
mieszaniu napycha się tą masą żołądek wieprzowy lub 
najgrubszą kiszkę, k-ońce zaszywa się i gotuje prawie 
godzinę, zależnie -od grubości salcesonu. Skoro po- za- 
kłuciu szpilką drewnianą wycieka tłuszcz, a nie krew, 
salceson ugotowany. Po wyjęciu Z rosołu, ochłodzić 
zimną wodą, przytłoczyć deseczką i kamieniem, aby był 
plaski.

Kiełbasy.
Na kiełbasy nadaje się mięso- z karku, łopatek, 

schabu, podbrzusza lub przedniej szynki. Na 3 części 
mięsa bierze się 1 część tłuszczu. Mięso trzeba starannie 
wyżyłować, tj. wyjąć z niego wszelkie ścięgna i chrząstki, 
potem pokrajać w drobne kostki. Pokrajane mięso włożyć 
do niecki czyli kopanki, dodać soli, pieprzu, angielskiego 
ziela, trochę saletry i majeranki. P-otem rozcierać silnie 
rękoma tak długo, póki- się masa doskonale nie przerobi. 
Można wlać troszkę zimnej wody, jeżeli kiełbasa prze
znaczona do gotowania a nie do wędzenia. Do- nadzie
wania kiełbas używa się -obecnie maszynek, w  braku 
tychże można nadziewać lejkiem blaszanym. Nie trzeba 
napychać zbyt mocno. Jeżeli się zbierze powietrze we 
flaku, należy je usunąć przez nakłucie widelcem.

Dla gospodyń wiejskich.
Koza. W  czasie wielkiej drożyzny, kiedy nie każdego 

biednego włościanina stać na kupno krowy, tem bąrdziej 
takiego, który gruntu ma bardzo niewiele, koza zastąpić może 
krowę w wyżywieniu rodziny, bo mleka daje obficie, a poży
wienie jej jest bardzo skromne. Koza zje każdy odpadek 
kuchenny, czy to gotowanej strawy trochę zostanie, czy 
surowej, a mleko od niej jest bardzo pożywne, tłuste 
i zdrowe. Osobom chorym na piersi, zalecają pić kozie 
mleko zaraz po wydojeniu. Z młodych zabitych koźlątek 
można bardzo smaczne przyrządzać potrawy. W  Je c ie  utrzy
manie kozy nic a nic nie kosztuje, bo ona już sobie jeść sama 
wyszuka, chodząc po polach i rowach.

Do chowu wybierać trzeba kozy możliwie użyteczne, 
sztuki pochodzące od dobrze dojnej kozy, Stajenka dla 
kozy powinna być ciepła i sucha, gdyż zimna i wilgoci koza 
nie znosi, choruje i daje mało tnleka. Kozę należy pierwej 
nakarmić, a dopiero potem ją doić, bo gdy jest roztargniona 
przy jedzeniu, nie da wszystkiego mleka. Za to, co kosztuje 
jedna krowa, można ~j do 8 kóz utrzymać,

0, spokojny bądź, . .
O', spokojny bądź, Spokojny, drogi kraju nasz,
Bo niewiasty się .zbudziły i trzymają straż
Już nie tylko u ogniska swych rodzinnych chat,
One patrzą dalej, głębiej, bo nie ma już kfat,
Za któremi niewolniczo Stal niewieści ród,
Dziś my równe już mężczyznom i jeden nam trud,
Jedna praca, wspólna troska, jeden cel nam lśni: 
Wykuć s-obie lepszą przyszłość, wschód jaśniejszych dni.
Jednogłośnie tam z pałaców i z pod skromnych strzech 
Brzmi tysiączne i serdeczne echo dobrych ech:
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Że nie tylko trzeba ciałem, lecz i duchem żyć,
Snuć i wiązać chociaż rwie się tę siostrzaną nić 
I zespolić się tak razem w jeden mocny sznur 
Dobrych, prawych i szlachetnych ziemi naszej cór: 
„Razem, razem, ręka w rękę“ hasło nasze brzmi,
Aby wykuć własną pracą wschód jaśniejszych dni
0  spokojny bądź, spokojny, drogi kraju nasz,
Bo niewiasty się zbudziły i trzymają straż,
Nie zaginiesz, nie zaginie mowy naszej dźwięk,
Ani serc nam nie zatrwoży próżnej groźby lęk
1 odważnie podźwigniemy ciężki życia trud,
Tchniemy w nowe pokolenie zasób hartu, cnót, 
Pójdziem razem po tej drodze, gdzie cel wspólny lśni 
Aby wykuć lepszą przyszłość, wschód jaśniejszych dni

P a u l a  W ę ż y k .

Co się dzieje w  św ie c ie ?

Widmo wojny zbliża się coraz więcej. Zdawało 
przez pewien czas, że wojna już zażegnana, a zbrojenie 
się obu państw jest tylko pogróżką, tymczasem obecnie 
położenie staje się coraz groźnieiszem i lada chwilę 
może przyjść do starcia. Serbią nie chce ustąpić, żądając 
wynagrodzenia w ziemiach i przystępu do morza — 
Austrya stanowczo odmawia; obie jednak dotychczas 
politykują, zbrojąc się równocześnie.

Według ostatnich telegramów w całej Austryi od
bywa się mobilizacya. Pisma wiedeńskie donoszą, że 
przed końcem marca zgromadzi Austrya wielką ilość 
wojska nad granicą serbską; rżąd austryacki nie ukrywa 
wcale, że sposobi się do wielkiej wojny. Serbia również 
nie pozostaje w tyle; ukończyła już organizacyę oddzia
łów ochotniczych, które liczą 12,000 ludzi. Obliczają, że 
w kwietniu może Serbia wysłać w pole 250 tysięczną 
armię. Zaciągnęła ona 95 milionów pożyczki we Francyi, 
z których 46 milionów przeznaczyła na armię, sprowa
dziła 224 działa szybkostrzelne i 30,000 karabinów 
z Francyi. Groźba wojny jest tern więcej przerażającą, 
że mogłaby wybuchnąć wojna europejska; za Serbią 
bowiem stoi Rosya, za Austryą Niemcy.

Wiemy, że w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  C z e s i  
b a r d z o  r e j  w o d z i l i  na Śląsku austryackim, stara
jąc się rugować na każdym kroku język polski. Obecnie 
posłowie polscy i czescy porozumieli się na współnem 
zebraniu celem zaprowadzenia zgody pomiędzy Czechami 
a Polakami.

Uregulowanie ordynacyi służebnej oraz ustanowienie 
prawa koalicyjnego dla robotników rolnych, o którem 
pisaliśmy już swego czasu, opóźni się pewnie znacznie. 
Wykazało się, że przepisy ordynacyi służebnej w  po
szczególnych państwach Rzeszy niemieckiej są tak roz
maite, że trudno się w nich rozpatrzeć od razu. Dlatego 
Wydział parlamentarny poprosił kanclerza, aby kazał 
zestawić wszystkie te przepisy prawne i dopiero po roz
patrzeniu tych materyałów przystąpi do obrad nad 
wnioskami do nowego prawa.

P re m io w a n ie  s łu g .
Towarzystwo premiowania wiernej służby żeńskiej 

w Poznaniu, jak. rok rocznie urządziło premiowanie sług 
w sali starego ratusza. W  uroczystości tej, oprócz służby 
mającej być premiowaną, uczestniczyło liczne grono praco
dawców, mianowicie pań.

Uroczystość rozpoczęła się przemową najpierw nie
miecką, którą wygłosił przewodniczący Towarzystwa radca 
handlowy p. Hugger." Mówca złożywszy obecnym w imie
niu .'Towarzystwa podziękowanie za tak liczny' udział, 'wy
jaśnia cel i zadanie Towarzystwu!, które obecnie spogląda 
już na 37 rok swego istnienia. . :

Następnie przemówił p. dr. Gantkowski w języku pol
skim. Mówca podawszy niektóre wskazówki i krótką naukę, 
jak służba właściwie prowadzić się powinna, zaznacza, że 
stan służebny nie jest żadnym stanem ubliżającym, gdyż 
w gruncie rzeczy każdy człowiek na jakimbądź stanowisku 
jest służącym drugiego. W  dalszym toku jędrnego swego 
przemówienia wylicza mówca główne cnoty, jakie zdobić 
powinny każdą służącą; temi cnotami to wierność, wyrozu
miałość a także i milczenie. Tych  cnót dopilnować powinna 
każda służąca bez względu na to, czy chlebodawca równego 
z nią jest wyznania i narodowości lub nie.

Po przemówieniu p. dr. Gantkowskiego zabrał jeszcze 
raz głos przewodniczący p. radca Hugger, by poświęcić 
krótkie wspomnienie pamięci zmarłego członka zarządu 
'Pucha oraz zmarłej w tym roku weteranki wśród służby 
żeńskiej ś. p. Wiktoryi Piotrowskiej,  która u rodziny Gra
bowskich była w obowiązku bez przerwy przez 50 prze
szło lat.

Następnie przystąpił p. Hugger do rozdania nagród. 
Ogółem otrzymało premii w tym roku 108 służących, a mia
nowicie jedna za 25-letnią wierną służbę z}otą drogocenną 
broszkę z liczbą 25, oprócz tego 25 marek i dyplom. Siedm 
służących za 10-letnią służbę w jedrtem i tern samem miejscu 
nagrodzono złotemi broszkami z liczbą 10 i stosownemi dy
plomami. Trzydzieści służących, które po trzyletniej wiernej 
służbie nagradzano po raz pierwszy, otrzymały po 15 mk. 
i dyplomy. Wreszcie 70 służących premiowanych już po
przednio, otrzymało po 6 mk. i dyplomy. Ogólna wartość 
rozdanych premii wynosi około 1000 mk.

Po rozdaniu premii przemówił na zakończenie jeszcze 
raz p. Hugger, zwracając się głównie do prasy tutejszej, tak 
polskiej jak i niemieckiej, której złożył swe "podziękowanie 
za okazywaną Towarzystwu przychylność i poparcie.

Udział publiczności, zwłaszcza pań, w powyższej uro
czystości, jak już wyżej zaznaczyliśmy, był dość licznym. 
Większość obecnych rekrutowała się jednak głównie z pu
bliczności niemieckiej i żydowskiej, polską publiczność 
reprezentowały najwyżej dwie panie i może dwóch panów, 
jakkolwiek większość premiowanej służby tworzyły w ła
śnie polskie służące. Czyżby u naszych pań tak mało tylko 
było zrozumienia dla chwalebnej tej instytucyi, jaką jest 
Towarzystwo premiowania wiernej służby? Miejmy na
dzieję! że na przyszłość nasze panie więcej okażą zaintere
sowania dla powyższego Towarzystwa, które tak pod 
względem wyznania jak i narodowości kieruje się największą 
bezstronnością.

S p ra w y  s p o łe c z n e .
W  sprawie święcenia niedzieli.

Dnia 3. bm. odbyło się na sali Sterna zebranie pomo
cników i pomocnic kupieckich, tak niemieckich jak  polskich. 
Obrady toczyły się nad sprawą skrócenia pracy niedzielnej 
dla młodzieży handlowej, mianowicie, aby zamykano składy 
o godz. 1., a nie o 2., jak dotychczas. Magistrat zgodził 
się był już na to przed FA ; rokiem, wysławszy odnośną 
uchwałę do zatwierdzenia radzie prowincyonalnej. T y m 
czasem kupcy tutejsi wnieśli petycyę przeciw ograniczeniu 
pracy niedzielnej, twierdząc, że detaliści ponieśliby skutkiem 
tego wielkie s traty . ,

Aby zaprotestować przeciwko temu, zwołały stowa
rzyszenia pomocników handlowych protestujące zebranie.

P. Kareski w długiej przemowie bronił interesów mło
dzieży kupieckiej. Właściciel składu kapeluszy p. Griess, 
starał się osłabić twierdzenia p. Kareskiego, ale bezskutecznie! 
Wynikiem zebrania było przyjęcie rezolucyi, domagającej się 
jak najprędszego zamykania składów w niedziele o godzinę 
wcześniej.

Obrady zakończono powołaniem zebranych do wspól
nej obrony interesów pomocników handlowych.

Zaznaczyć musimy, że stowarzyszenie żeńskiej mło
dzieży kupieckiej, należące do Związku kob. prac., nie ode
brało zaproszenia na owe protestujące zebranie. Mimo to 
zarząd stow. stawił się na zebranie a zaznaczywszy fakt po
minięcia, oświadczył, że solidaryzuje w tej sprawie z resztą 
stowarzyszeń i przyłącza się do protestu.

Praktyczna szkoła handlowa w Paryżu.
Pod tą nazwą istnieje w Paryżu od kilkunastu lat szkoła 

handlowa, _ któr.a przygotowuje do pracy- zawodowej całe 
1 zaśtępy tak mężczyzn jak i kobiet rozmaitych narodowości. 
I Pragniemy zapoznać nasze czytelniczki .z- oddziałem,

przeznaczonym wyłącznie dla kobiet.
Uczennice zapisywać się mogą do, szkoły każdego, czasu 

, bez egzaminu ód lat 13 począwszy: " ' .
Czas trwania nauki zależny od poprzedniego przygoto

wania uczennic,"' ich zdolności i czasu, jakim rozporządzają.



Wykłady odbywają się trzy razy dziennie — rano. po południu 
i wieczorem. .

Wykłady z zakresu handlu obejmują następujące przed
mioty: kaligrafię, rachunki, naukę dokumentów handlowych,
korespondencyę handlową, praktyczne zajęcia z zakresu 
handlu, prowadzenie książek, zasady prawa handlowego, 
przygotowania specyalne (do handlu, banku itp.). Prócz 
tego obowięzującą jest nauka stenografii, daktylografii, ję
zyków nowożytnych, oraz praktyka przy telegrafie i te
lefonach.

A by  teoretyczne wykłady uzupełnić praktyeznerni wia
domościami, urządzono prawdziwy dom handlowy ze wszyst
kimi oddziałami, są tam sklepy, gdzie odbywa się sprzedaż 
towarów, biura ekspedycyi i rachunkowości. Przedmio
tem transakcyi, załatwianych w szkole, jest rzeczywiste ku
pno i sprzedaż artykułów księgarskich i piśmiennych, w y
dawanie dziennika handlowego, rachunkowość i prace z za
kresu handlu, przemysłu, rolnictwa, spraw bankowych.

Oprócz stosunków z domami handlowymi w kraju 
szkoła ta prowadzi korespondencyę z wielu zagranicznemi 
szkołami tego samego typu.

Ażeby ułatwić uczennicom obznajmienie się z taryfami, 
otworzono przy szkole filię biura pocztowego, kolejowego, 
telegrafu i banku.

Oprócz tego wprowadzono nowy sposób nauki, miano
wicie naukę za pośrednictwem korespondencyi. Rejestry 
i wzory prac, które ma wykonywać uczennica, przesyłają jej 
pocztą, również wskazówki, w jaki sposób ma je wykonać. 
Uczennica posyła swoje ćwiczenie do poprawy, które nauczy
ciel jei zwraca, by mogła przepisać do rejestrów poprawioną 
pracę. Dokładność i akuratność, z jaką jest prowadzona ta 
nauka za pośrednictwem korespondencyi, pozwala przy
puszczać, że i z niej uczennice odnoszą nie małe korzyści.

Lekcye próbne bezpłatnie. Adres: Ecole praticjue
de commerce, P a ris, rue de Riyoli 53 — Pigier._____________

R o z m a i t o ś c i .
Zwracamy uwagę na ogłoszenie dzisiajsze p. Z. Mazur

kiewicza, polecając interes ten jako niedawno otworzony 
naszym czytelniczkim; na anons p. W. Kruger, skład towarów 
krótkich przy ulicy Szkolnej; na anons p. Święcickiej przy 
ul. Wodnej No. 7_ polecając te firmy naszym czytelniczkom.

Obrzędy pogrzebowe u dzikich ludów. Każdy naród 
ma swe odrębne zwyczaje, którymi się odróżnia od innych 
narodów — u pogańskich jednakże, nicoświećonych ludów 
bywają te zwyczaje bardzo dziwne, a często nawet wprost 
wstrętne i szkodliwe.

W  łndyach Wschodnich jest zwyczaj, że skoro umrze 
dziecko, rodzice i krewni malują żałobnym kolorem siebie 
i zmarłe dziecko i w ten sposób upiększeni, siedzą nad ciałem 
całemi godzinami. Poczem matka zakopuje dziecko w chacie. 
Przez cały czas żałoby żywią się rodzice tylko wieprzowem 
i żółwiem mięsem.

W  łndyach Zachodnich oznajmiają o śmierci członka 
rodziny za pomocą wystrzałów z fuzyi. Podczas gdy jedna 
część krewnych udaje się do lasu po trumnę, druga składa 
bogom ofiary. Nieboszczykowi kładą w Usta srebrny pie
niądz, aby miał czcm zapłacić za przejazd przez wielką 
rzekę, która, według ich mniemania, rozdziela ten świat od 
tamtego. Miskę ryżu oraz starą odzież zmarłego kładą na 
jego grobie. Ludzi, którzy zginęli od miecza, zawijają w maty 
słomiane i pogrzebują z pospiechem.

W  Abisynii chowają zmarłych kapłani i to w nocy, 
tak, że nikt z rodziny nie wie, gdzie spoczywa ich najbliższy 
krewny.

W  Australi i chowają w różny sposób. Jedni prze
chowują nieboszczyków w domu tak długo, póki się ciało 
nic rozłoży, wtenczas wyjmują kości, malują je na czerwono, 
owijają w korę drzewną i potem dopiero chowają.

W  innej okolicy budują dla zmarłych rodzaj dornku, 
w którym kopią grób, wykładają go trawą i kładą niebo
szczyka, nie zakrywając wcale ziemią.

W  innych stronach robią na drzewie rodzaj platformy, 
na której przywiązują zmarłego, w innych jeszcze rozdzielają 
kości nieboszczyka pomiędzy krewnych, którzy je zawsze 
noszą z sobą, gdyż to ma ich chronić od czarów.

'Wszystko to są barbarzyńskie, dzikie zwyczaje, po
chodzące z ciemnoty i pogaństwa, które znikną dopiero 
wtedy, gdy wiara chrześciańska oświeci te narody.

K obiety burmistrzami. W roku 1907 uchwała parla
mentu angielskiego przyznała kobietom prawo do urzędów 
miejskich i gminnych.

Pierwszem miastem angielskiern, które wprowadziło 
w życie to nowe prawo, jest High Wycombe w hrabstwie 
Buckingham; wybrało bowiem burmistrzem . kobietę, Miss 
Dove. Jest to jedna z najgorliwszych działaczek na polu 
oświaty kobiecej. Ukończywszy wyższe kolegium żeńskie,, 
założyła pensyę dla dziewcząt, którą prowadzi wzorowo.

W roku 1907 wybrano ją do rady miejskiej i na tein 
stanowisku wykazała tyle zalet obywatelskich i z.dolnośd 
w gospodarczych sprawach miasta, źe uznano ją za najod
powiedniejszą do zajęcia naczelnego stanowiska w zarządzie 
miejskim.

Obecnie drugie miasto poszło za tym przykładem. 
W  Aldenburg wybrano burmistrzem dr. Elżbietę Anderson, 
jednę z pierwszych lekarek w Anglii.

K siążki dla kobiet.
„N a  drogę życia".

Książka ta przeznaczona dla panien, daje rady i wska
zówki na każdą chwilę życia. Uczy, jak pracować dla dobra 
duszy, jak uszlachetniać serce i zwracać je do Boga, radzi 
i poucza przy wejściu w świat i wyborze stanu., zachęca do 
pi acy społecznej. „Rzeczą honoru naszych niewiast i dziewic 
— mówi autorka — służyć i brać udział w socyałnych usiło
waniach, znać i popierać usiłowania drugich, tak w ciaśniej- 
szem kole Społeczeństwa, jako i na szerokiej arenie świa
towego apostolstwa kościoła".

Byłoby  dobrze, aby pouczająca ta książka rozeszła się 
w tysiącach egzemplarzy, aby znalazła się w rękach każdej 
dziewicy. Zachęcamy gorąco nasze czytelniczki, aby się 
z nią zapoznały.

Nabyć można- w Ksiągarni św. Wojciecha (św. Marcin 
69). Cena 3 marki.
Zabezpieczenie na słabość i starość przez ks. prof. dr. Hitzego.

Są to--najważniejsze przepisy, dotyczące prawa o .za
bezpieczeniu, które każda kobieta pracująca po dziś dzień 
znać powinna.

Książeczka .ta poucza, kiedy się trzeba zabezpieczyć, 
ile wynoszą składki i renty, ile znaczków należy rocznie 
wlepiać, aby prawo do renty nie przepadło, jak się starać 
o rentę, jak się starać, aby zabezpieczenie leczyło itp.

Książeczkę tę nabyć można za pośrednictwem Biura 
Związku,, św. Marcin 69. ;r;

— Ile pani ma lat, panno Heleno?
— Ja? !  23!
•— A pani młodsza siostra?
— 26!

L o k a j :  — Proszę pana hrabiego, znalazłem 10 marek 
na biurku!

H r a b i a :  — Bardzo mnie to cieszy żeś taki uczciwy! 
J a  je tam umyślnie położyłem, chciałem się przekonać jakim
jesteś!.

L o k a j :  — Ja  też od razu się domyśliłem!

Złodziej (kradnąc palto i kapelusz w przedpokoju, 
gdzie wisi wiele okryć): — Teraz nie wiem, czy do tego 
należy parasol, czy też laska!

REKOLEKCYE STOW. PRAC. FABRYCZNYCH
rozpoczną się (nie, jak podaliśmy, 29-go, lecz

w środę, dnia 31. marca o godz. 8-ej wieczorem
w kościele Dominikańskim.

O liczny udział uprasza Z a r z ą d .

Sprawy związku i stowarzyszeń.
3F O  Z J E Ź D Z I E .  

Wskazówki dla Zarządów i Starszych.
N,a Zjeździe delegowanych, dnia 28. lutego dokonano

różnych zmian w Ustawach i urządzeniach związkowych, 
które dla dokładnego zrozumienia zarządom Szanownych 
stowarzyszeń przypominamy.

Zarazem podajemy praktyczne wskazówki celem



— 56

zaprowadzenia n o w y c h  u r z ą d z e ń  w  stowarzysze
niach.

W szystkie zm iany zobow iązują od 1. kw ietnia r. b.
Od 1. kwietnia przestaje istnieć dotychczasowa kasa 

posagowa względnie pośmiertna. W  jej miejsce w stępują 
dwie osobne kasy.

1. kasa pośmiertna,
2. kasa posagowa.

Składki miesięczne są od 1. kwietnia dwojakie t. j. 
25-fenygowe i 40-fenygowe.

Stowarzyszone, które nie chcą należeć do kasy po
śmiertnej, płacą miesięczne składki za pomocą 25-fenygo- 
wyeh znaczków'.

Stowarzyszone, które chcą należeć do kasy  pośm ier
tnej, płacą miesięczne składki za pomocą 40-fenygow ych 
znaczków .

Stowarzyszone więc, które opłacają składki mie
sięczne w wysokości 40 fenygów, tem sam em  należą do 
kasy pogrzebow ej.

Wstępnego do nowej kasy pogrzebowej się nie płaci.
K a s a  p o g r z e b o w a  p r z y j m u j e  c z ł o n k ó w  

a ż  d o  50. r o k u  ż y c i a .
Znaczki 10-fenygowe dla uczennic u s t a j ą  z dniem 

1. kwietnia. — Uczennice płacą od 1. kwietnia również 
25 fen., tak jak ich starsze koleżanki, ponieważ Związek 
daje im te same korzyści co stowarzyszonym starszym.

Szanowne Zarządy zechcą przeto 10-fenygowe zna
czki w y c o f a ć  z o b i e g u  p r z e d  1. k w i e t n i a  
i odesłać je razem z obrachunkiem kwartalnym na
1. kwietnia do kasy głównej.

Stowarzyszonym, które aż do 1. kwietnia należały 
do- kasy posagowej wzgl. pośmiertnej, a które od 1. kwie
tnia będą chciały należeć do nowej kasy pośmiertnej, po
liczy się te lata, przez które należały  do daw niejszej kasy  
posagow ej w zgl. pośm iertnej.

Dawniejsze składki kasy posagowej wzgl. pośmier
tnej policzy się stowarzyszonym jako składki nowej kasy 
pośmiertnej tylko wtenczas, jeżeli opłacą serje dawniejszej 
kasy posagowej: wzgl. pośmiertnej aż do 1. kwietnia.

Czyli innemi słowy:
D aw niejszych członków  kasy  posagow ej wzgl. po

śm iertnej przyjm uje się tylko w tenczas do nowej kasy  
pośm iertnej, jeżeli opłacili 13-tą serię dawniejszej kasy 
posagow ej w zgl. pośm iertnej.

Stowarzyszone, które wstępują do nowej kasy po
śmiertnej, a chcą, by im dawniejsze składki liczono, 
w inny się w pierw  z kartą  sw ą udać do ks. patrona lub 
przełożonej stowarzyszenia. Ks. patron, lub przełożona, 
widząc, że stowarzyszona zapłaciła wszystkie serje daw
niejszej kasy posagowej wzgl. pośmiertnej, napisze na 
karcie znaczkowej:

„Wstąpiła do kasy pośmiertnej, dnia n. p. 1. IV. 1907 r.
Ks. Patron'" lub „przełożona11.

Stowarzyszone, które tego nie uczynią, narażą się na 
utratę dawniejszych składek.

Stowarzyszone poznańskie mogą się po powyższe 
poświadczenie udać wprost do biura Związku.

Stowarzyszone, które chcą nadal należeć do 
i ; k asy  posagow ej,
■płacą' jak dotychczas serje 50 fenygowe.

Stowarzyszone, które wstępują do kasy posagowej 
p łaci w stępne w  w ysokości jednej m arki. Wstępne to 
opłaca się za pomocą jedn-omarkowych znaczków.

Dziesięciofenygowe (czerw one) znaczki na opłatę 
dotychczasowego wstępnego ustają rów nież z dniem 
l-go kwietnia.

Szanowne zarządy zechcą je przed 1. kwietnia w y 
cofać z obiegu i odesłać razem z obrachunkiem kwartal
nym na pierwszego kwietnia do kasy głównej.

Zwracamy jednakże uwagę stowarzyszonych na to, że

kasa ta będzie odtąd znacznie tańsza, niż dotychczas; bo:
1) oddzielono od niej kasę pośmiertna,
2) nowe stowarzyszenia płacą już swe składki,
3) bo wyplata jest początkowo niższa, niż dawniej.

Przytem  dochodzi w ypła ta  kasy  posagow ej obecnie
do 70 m arek.

Kasa posagowa oparta jest odtąd na zasadach zupeł
nej spraw iedliw ości, bo im dłużej kto do kasy należy, tem 
większą otrzymuje wypłatę.

Wyzysk ze strony nierzetelnych koleżanek, który 
niestety zdarzał się dotychczas, jest odtąd zupełnie w y 
kluczony.

Zwracamy uwagę Szanownych zarządów, że nowe 
znaczki będą jeszcze raz  tak  wielkie, jak dotychczasowe; 
należy je wklejać w starych kartach znaczkowych na 
2 pola (z góry na dół) tak długo, aż nie nadeślemy nowych 
kart.

Prosimy Szanowne zarządy, by  w najbliższym czasie 
zw ołały  zebrania starszych , niniejsze wskazówki star
szym podały i wytłomaczyly.

Na życzenie Szanownych Zarządów służymy każdej 
chwili dokładnemi informacyami.

Zw iązek kobiet pracujących.
Ks. C z e c h o w s k i ,  

sekr. jeneralny.

SPRAW OZDANIE KASY GŁÓW NEJ.
Wypłata kasy chorych od 1. stycznia do 1. marca 1909.

S tow arzyszenie pracow nic konfekcyjnych w Poznaniu.
Bura Stanisława 7 rak., Bogcr Helena 7 mk. Czaplicka 

Marya 3 mk., Drzastwa Aniela 7 rak., Gutsche Bolesława 
7 mk., Gruszczewska Anna 7 mk., Grześkiewicz Weronika 
7 mk., Heichel Tekla 7 mk., Hejnat W ładysława 2 m k, 
Kubacka Marya 3 mk., Kw iatkowska Franciszka 2 mk., 
Klimek Marya 7 mk., Kosicka Marya 7 mk., Klatkiewicz 
Marya 7 mk., Kopczyńska Franciszka 4 mk., Majewska J a 
dwiga 7 mk., Nowak Zofia 7 mk., Nowicka Magdalena 
2 mk,, Polcyn Teresa 7 mk., Szynk Kazimiera 2 mk., Sobczak 
Teodozya 7 mk., Szukalska Bronisława 7 mk._ Sobczak Helena 
7 nlk., W awrzyniak Stanisława 7 mk., Zięciak Rozalia 7 mk.

S tow arzyszenie  prac. fabr. w  Poznaniu.
Budzyńska Marya 6 mk., Janiszew ska Michalina 13 mk., 

Knoll Marya 10 mk., Konieczna Weronika ó mk., Mikołajczak 
Rozalia 4 mk., Mańkowska Tekla 10 mk., Nawrocka Anna 
7 mk., Nowak Katarzyna 10 mk., Owczarczak Maryanna 10 
mk., Skołuda Magdalena 2 mk., Tomaszewska Marya 5 mk., 
Zawal Antonina 7 mk.

Stow arzyszenie  służby żeńskiej w  Poznaniu.
Cz-.ainska Katarzyna 7 mk., Marciniak Pelagia 7 mk., 

Majchrzak Helena 7 mk., Przybylska Agnieszka 7 mk., W o j
ciechowska Katarzyna 7 mk.

W ypłata kasy posagowej.
S tow arzyszenie prac. konfekcyjnych w  Poznaniu.

Grygier Stanisława 60 mk. Przysiecka Marya 60 mk., 
Zabłocka Marya 60 mk.

Stow arzyszenie prac. fabrycznych w  Poznaniu.
Bilecka Maryanna 60 mk., Badowska Stanisława 60 

mk., Dopierała Maryanna 60 rnk., Gil Marya 60 mk., Grund- 
mann Marya 60 mk., Grajeta Katarzyna 60 mk., Kania Magda
lena 60 mk., Małecka Magdalena 60 mk., Przybylska Joanna 
60 mk., Rembalska Stanisława 60 mk., Szabelska Katarzyna 
ńo mk., Sobczak Stanisława 60 mk.. Wróbel Małgorzata 
60 mk., Walkowiak Katarzyna óo mk.

Stow arzyszenie  służby  żeńskiej w Poznaniu.
Leiss Anna 60 mk., M aryjanowska K atarzyna-60 mk., 

Szymoniak Antonina 60 mk.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
K w iecień :

4-go 1) o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. (I. oddział);
2) stow. kob. prac. w handl. i konf. w Gnieźnie; 3) stow.
„jedność" w Bydgoszczy; 4) stow. kob. prac. w Pakości;

, 5). o i 1/) w Górczynic stow. prac. paraf. św. Łazarza.
5-go o 87* na sali dom. stow: prac. konf. II .  oddział.
6-go o 8 w Domu Kat. stow. prac. konf. I. oddział.

14-go o 8j/2 w Domu Kat. stow. żeńskiej młódź. kup.
15-go o 8’;, w Domu Kat. stow. prac. konf. II .  oddział

DODATEK.



D o d a t e k  do nr. 7.

Drogą w śród winnic.
(Jarosława Yrchliokiego).

Szedł Jezus między gronami pełnemi,
Z nim Jan  i Jakób, Judasz  rudowłosy,
A Jezus w  niebo patrzył,  ci ku ziemi,
K ażdy to czyni, co mu każą losv.
R zek ł Jan :  T e  grona pięknie dojrzew ają;
A Jakób : W złoto mienią się, w  purpurę;
A Judasz :  P iersi niewieścich kształt  m ają;
A Jezus milcząc ciągle pa trzy ł  w  górę. 
Każdemu dalej myśli jego biegą;
Jan  widział w  duszy  szczęsne winobranie, 
Jakób  bogac tw o pana zbioru tego,
A Judasz  orgię i żądz rozpasanie.
A Jezus ciągle wznosił w zrok  do nieba, 
Myśląc, jak życiem  odkupi s tw orzen ie:
Czego, by  zbaw ić  człowieka, po trzeb a?
To wino na k re w  sw oją  mu przemienię.

P rz e ło ż y ł z czeskiego B ro n isław  G rabow ski. 

0
W anda G rot-B ęczk ow sk a .

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć ,

(Ciąg dalszy).

—  A nie zgub — m ówiła  F lo rka  tonem m acie
rzyńskie j powagi. — Na odpuście to i złodziejów 
nie brak.

— Nie bój się, nie zgubię. Ja  ci tego, F lorka, do 
śmierci nie zapomnę. T e raz  będę zbierał grosz do 
g rosza  i do skarbonki kładł. Już skarbonkę to mu
sza mi m atka  dziś kupić. Nie wiem, jak prędko 
zbiorę, ale zaw szeć  kiedyś zbiorę, to ci oddam. 
I  paciorków ci prócz tego kupię, i pierniczków 
z m aczkiem  i z migdałami....

— No, no — śmiała się F lorka, ucieszona jego 
radością — żebym  się ino nie objadła bardzo tych 
Pierników....

Chłopiec na furtkę ogródka obejrzał się nie
spokojnie. R ad b y  już jednej chwili biedź do ko
ścioła.

— Na Szerokiej ulicy pewnikiem kram y  poroz
stawiali. Może już i sk rzypce  są?...

F lorka to spostrzegła .
— Lećże leć! — rzekła. — A ino się targuj. 

W iadom o, jak to k ram arze  d rzeć  potrafią.
Rzucił jej całusa i popędził jak strzała .
F lo rka  w pad ła  do domu. U fary  nie było dziś 

habożeństw a, a klasztor miał sw ego organistę. W ięc

G rudka spał jeszcze a G rudkow a ledwie oczy ze 
snu przecierała .

—  Gdzieżeś to ch ad za ła?  — spy ta ła  córki.
W  ogródku byłam.
— I zarosiłaś  pewnikiem spódnicę... Dam ja ci!
Dźiew czę skoczyło  do matki.
— W staw ajc ie  m atuchno! T rzeb a  się wcześnie 

ogarnąć, żeby  się aby  do kościoła dostać. Ale J a 
cek św ięty  by  się pogniewał, gdybyście  dziś żuru 
na śniadanie nagotowali. K aw ę będziemy pić, p ra 
w d a ?  Dużo cykory i włóżcie, to za raz  zmaczniej- 
sza. Ja  polecę pędem po obw arzanki. Toż to bę
dzie uciecha!

— Chciałam sprzedać mleko — broniła się or- 
ganiścina. — Z aw sze p rzy  odpuście lepiej płacą.

—  Co tam! przedacie jutro. Bo to codzień 
św iętego  J a c k a ?

—  To i p raw d a  — odparła  przekonana.
D ziew czyna  furknęła do komina, roznieciła

ogień, a po chwili, różow ą chusteczkę w ło ży w szy  
na głowę, pobiegła po obw arzanki. Jak aż  ona dziś 
szczęśliwa! W szy s tk o  się do niej śmieje i ona do 
w szystk iego . Matusia narządzili jej perkalow ą 
spódniczkę białą, ta rla tanow ą zasłonę i w stążki nie
bieskie. S zew c  W ojtaszew sk i w ysadz ił  się na ta 
kie pantofelki, że aż dziw.

F lorka bardzo  kocha starego  szew ca, szew co
w ą  i Antosia. Antosia najwięcej. Razem  sie baw ią , 
razem  do szkółki chodzą. Ona, jak nikt lepiej, ro 
zumie chłopaka. Chęci jego są jej chęciami. Zaw sze 
im dobrze z sobą,

— Głupie dzieciska, moja kumo — pow iada nie
raz organista  do szew cow ej.  — T ak to lgnie do sie
bie. jakby  rodzone.

S zew co w a  w zdychała .  Szkoda, że Antek idzie 
do szkół! — m yśla ła  z żalem. Z Florki by łaby  do
b ra  synow a. W iadomo, że zaw sze  co swoje, to 
swoje

Dzieci tym czasem  rosły  i kochały  się coraz  to 
mocniej. A już co dzisiejszy postępek Florki, to obu
dził w sercu Antka taką  w dzięczność, że przysiągł 
sobie duszę oddać za nią. O ddaw na bowiem  w z d y 
chał do sk rzypiec  i ca ły  w  słuch się zamieniał, ile
kroć smętne ich dźwięki rozległy się na chórze lub 
wesoło  w tó ro w a ły  oberkowi w  karczmie. W s z y 
stkie jego m arzenia dziecięce zam knęły  się w  jednej 
myśli o tem, aby  posiąść skrzypki i umieć na nich 
p rzy g ry w ać ,  to w esoło , to smętnie, jak dusza rada. 
Florce tylko z pragnień swoich się zw ierza ł,  i oboje 
biadali, że tak  ciężko dopiąć swego.

P rze d  św ię tym  Jackiem, k iedy to na kram ach 
by w a  sk rzypek  co nie miara , chodził Antek jak 
s tru ty . Spodziew ał się, że coś od ojca dostanie, 
a m atka  też jedynakow i trochę doda. A tu nic, 
jakby się uwzięli. Tylko ta  poczciwa F lorka pa
miętała. T rzeb a  te raz  próbować, może się jakie 
tanie znajdzie.
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Na dzień świętego Jacka  przypadał w Kaleni
cach wielki odpust. Mała ta osada usiadła nad b rze
gami wąskiej rzeki otuliła się lasami.

Gieha i senna w  zimie, od Ś w ią t  Zielonych do 
W szystk ich  Św iętych  kipiała życiem. Do klasztoru 
ciągnęły  ciżby, kompanie naw et ze stron dalekich tu 
podążały. W dni św iąteczne pow ozy  naw et, zmie
szane z bryczkam i, za jm ow ały  całą, do k lasztoru 
wiodącą, ulicę. Miała ona po obu stronach szereg  
w y b ie lo n y ch 'd o m k ó w  z okiennicami malowanemi i 
gankami z ogródkami ustrojonemi zalotnie w  bzy, 
maki dubeltowe, róże i jaśminy. T am  przem ieszki
w a ła  a ry s to k racy a  m iasteczkow a, W ięc s ta rzy  
emeryci, podupadli obyw ate le  i podstarzałe  w dow y. 
Dobrze się tam działo ludziskom. Mieli zaw sze 
Mszę sw. z o rk iestrą  o godzinie 10 zrana, potem lub 
Przedtem kaw ę w yśm ienitą  z kożuszkami, bułeczki 
św ieżuchne i rogaliki rumiane, 1 1 0  i wiele, wiele in
nych jeszcze dogodności, jakich m ieszkańcom są
siednich wsi i m iasteczek brakło. Nie zajmowali się 
polityką, sp ra w y  społeczne nie obchodziły ich zgoła, 
reszta  św iata  m ogłaby dla nich nie istnieć. Rzadko 
zaglądała  tam książka lub gazeta, bo spokojni mie
szkańcy  żywili przekonanie, że d rukow ana bibuła 
jeno ape ty t  odbiera.

Dużo byw ało  świąt, dużo odpustów w  klaszto
rze kalenickim, ale najwspanialszy na św iętego 
Jacka. G dy zahucza ły  bębny, ry k n ę ły  trąby , to 
b iedny człek mimowoli szepta ł przeję ty : „Z pro-
chuś powstał, w  proch się obróc isz11.

Kościółek farny, zm ursza ły  od starości stał na 
uboczu w  uliczce, skręcającej od w jazdu ku rzece. 
O ka la ły  go również domki z ogródkami z jednej 
i drugiej s trony , ale nie m alow ane i bez ganków. 
A ry s to k racy a  z ulicy Szerokiej (można ją było i Kla
sz to rną  nazyw ać)  powiadała, że p rzy  ulicy Farnej 
mieszkają „ łyk i11. Sami przecież m ieszkańcy  sk ro 
mnej uliczki zwali się poprostu m iędzy sobą pp. 
szewcam i, pp. kraw cam i, ot zw yczajn ie  ludzie pracy.

S tam tąd  to właśnie w czesnym  rankiem  pędził 
w s tronę klasztoru  Antek. Taki ścisk wszędzie pa
nował że ledwie z pomiędzy fur się w ydosta ł .  A tu 
jeszcze i kompania nadchodziła. P r z y  figurze w ita ła  
Ich z w ieży  kościelnej m uzyka. P o w aż n e  tony  obu
dziły w  sercach pątników w szys tk ie  smutki, rozpa
cze i boleści. Śpiew pobożny zmieszał się z o k rz y 
kami i szlochaniem.

Tłum padł na klęczki i odm ów iw szy  dopiero 
modlitwę dziękczynną, ruszy ł do kaplicy Matki Bo
skiej. gdzie runął z jękiem na posadzkę.

I Antek tam podążył, lecz nie mógf opanow ać 
swoich m yśli; odm ów iw szy  w ięc  codzienne i św ią- 
ieczne m odlitwy, przecisnął się ku cm entarzow i i 
wnet znalazł sie w  ro zgw arze  jarm arcznym . W pręd-  
ce odszukał F lorkę i pospołu już udali się po „g ra 
jące d rz e w o 11.

— Florka! — k rzykną ł  naraz  Antek, aż się lu
dzie obejrzeli — Florka, a w idzisz je ?

— Nie k rzycz  tak  — upominała go Florka. — 
Toć i tak  zobaczę!

Przystąpili  do kram u, gdzie leżały  krzyżyki,  
obrazki, paciorki i inne piękne rzeczy. Skrzypce 
bu rakow ego  koloru u d erzy ły  za raz  na w stęp ie  w zrok  
dzieci.

— Florka, — szepnął Antek, — ty mów, ty  
targuj.

ROZDZIAŁ III. ■—- Ile pani żądacie za te s k rz y p ce?  —  spytała, 
cedząc słow o po słowie. Poko jów ka od burm istrza 
zaw sze  tak  mówiła, gdy się chciała pomocnikowi 
organisty  podobać. Florka, że to szło o skrzypce, 
tego sam ego sposobu użyła.

W łaścicielka kram u objętością ciała p rz ew y ż 
szająca swoje sąsiadki uśmiechnęła się uprzejmie.

— rj roszę panieneczko proszę. S ą  skrzypce, 
a jakże. Na śliczny kolor pomalowane i bardzo 
pięknie grają.

F lorka obejrzała  sie na Antka. Chłopak zbliżył 
sie i ujął skrzypce. Oglądał, b rzdąkał po strunach.

— A ile to pani żądac ie?  — spyta ł w reszcie  
bojaźliwym  głosem.

—  Ośm złotych.
— Ile?  — zapytali z trw ogą .
— Ośm złotych — p o w tó rzy ła  pulchna jej

mość.
Spojrzeli na siebie zrozpaczeni. P rzec ież  oni 

mieli tylko złotych trzy  i g roszy  dziesięć.
O garnął ich w styd . F lorka odzyska ła  odw agę 

prędzej od Antka. O debra ła  mu z ręki sk rzypce  
: po łożyła na straganie.

— My nie takich chcieli. — rzekła  cicho. — 
Pójdź. Antek.

Ale k ram ark a  nie m yśla ła  w ypuścić  ich tak 
łatwo.

— W ięc nie tak ie?  A jakież być  m a ją?  Mam 
i inne. Lepsze, gorsze, jakie kto chce. U mnie za 
w sze  w szy s tk a  pubelika kupuje i kużden konten ty  
odchodzi. A może za d ro g ie?  Dam tańsze. Z re 
sz tą  jak do zgody. Jak  do zgody, piękna panienko 
i piękny kaw alerze! To b ra t  i siostra, p ra w d a ?  
Zarutko pomyślałam. T ac y  podobni, jak....

Dzieci w ę d ro w a ły  od kram u do k ram u  lecz naj
tańsze sk rzypce  wszędzie kosz tow ały  75 kopiejek. 
Antoś desperow ał lecz od kupczących nie odcho
dził. P ięciozło tow e skrzypki, jako że b y ły  dla niego 
najprzystępniejsze obracał w ciąż w  rękach, a miał 
minę taką, jakby  się zbierał do płaczu.

(C iąg  d a lsz y  n astąp i).

0
HSST0RYA N APARSTKA.

Czyście też kiedy pomyślały, lube czytelniczki, kła
dąc na trzeci paluszek malutki naparstek, że to skro
mne a tak pożyteczne narzędzie różne już przechodzi
ło koleje i różne przybierało postacie, zanim wreszcie 
doszło do obecnego kształtu? Ręczę, że nie, a więc 
posłuchajcie; podczas kiedy błyszcząca igiełka migać 
będzie w waszych pracowitych rączkach, ja wam opo
wiem dzieje naparstka.

Pierwszy człowiek, który się skaleczył cierniem, 
wynalazł obuwie, czyż nie jest prawdopodobnein, że 
naparstek wymyśliła pierwsza niewiasta, co się zakłu- 
ła igłą?

Początek jego ginie w  pomroce dziejów, w każ
dym razie sięga on głębokiej starożytności. W pierw
szych wiekach, kiedy ludzkość nie posiadała jeszcze 
magazynów mód, lecz poprostu odziewała się w skó
ry dzikich zwierząt, naparstek nie był potrzebny ów 
czesnym krawcom i szwaczkom. Igłę zastępowały wte
dy zaostrzone kawałki kości lub krzemienia, któremi 
wiercono dziury w skórze; później jednak, kiedy za
częto wyrabiać igły z bronzu i innych kruszców, na
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uczono się tkać płótno i weiiię, z których sporządzono 
odzież, musiano wymyślić rodzaj pancerza, coby za
bezpieczał palce od ukłucia.

Dziś, kiedy się widzi marynarzy zeszywających 
grube płótno i popychających igłę zapomocą rzemie
nia przywiązanego do prawej ręki i opatrzonego chro
powatą blaszką, mimowoli przychodzi na myśl przy
puszczenie, że" takim zapewne musiał być pierwotny 
naparstek.

Wśród starożytności chaldejskich odkryto coś podo
bnego do tego narzędzia, a nie ulega wątpliwości, że 
niewiasty babilońskie i assyryjskie, znane jako zręczne 
hafciarki, używały do popychania igły blaszanych pier
ścieni.

Varron, autor rzymski z I-go wieku po Chrystusie, 
wspomina kilkakrotnie o naparstku, a w wykopalis
kach Pompei i Herkulanum znaleziono bronzowe na
parstki kształtu stożka obciętego; wewnątrz są puste, 
zewnątrz zaś pokryte symetrycznemi zagłębieniami.

Na południu Gallii nadawano naparstkom kształt 
czapki greckiej, której czubek był gładki lub podziu
rawiony, a boki okrągłe. Niewiasty gailijskie .używały 
naparstków metalowych lub z kości słoniowej, wyro
bionych podłużnie jak oliwki, których nawet barwę
zieloną przybierały z czasem. Głębokie w nich wy
żłobienia świadczą, że ówczesne igły musiały być bar
dzo grube. W Bagnols odkopano niedawno starożytny 
grobowiec, mieszczący szkielet niewiasty; na jednym 
palcu miała złoty pierścień a na drugim naparstek. 
Zwyczaj pogański nakazywał grzebać wraz z niebosz
czykiem przedmioty, które służyły mu do codziennego 
użytku.

W ciągu XlII-go stulecia naparstek zmienia swoją 
postać i przybiera kształt byzańtyńskiej kopuły; wy

żłobienia na nim przypominają trójkąty lub przecinki. 
W XlV-ym wieku przestają być okrągłe, lecz mają boki 
nieco spłaszczone. W XV-tym wieku zdobią je herba
mi i godłami, a w, XV1-ym wyrabiają je z żelaza, 
srebra i złota, rzeźbią na nich delikatne zwoje liści i 
kwiatów lub bajeczne zwierzęta, jak chimery i sala
mandry. Później naparstki stają się. prawdziwemi klej
notami, wyrobionemi z artystycznym smakiem; wśród 
bogatych ozdób czytamy dewizy właścicielek lub ich cyfry.

Muzeum Luwru w Paryżu posiada śliczny napar
stek z owej epoki, składający się z kilku części: cy
linder jest szczerozłoty a główka srebrna; na podsta
wie, mającej kształt korony, wyryty jest rok 1587 i na
stępujące zdanie po niemiecku: ,,Z tym upominkiem 
złączona jest najtkliwsza myśl moja.”

Takie klejnociki dołączano zwykle do podarków 
ślubnych, jako godło zajęć niewieścich. Ówczesne pa
nie przyczepiały naparstki, nożyczki i inne drobne na
rzędzia do srebrnych lub złotych łańcuszków przy
twierdzonych do paska; tym sposobem miały pod rę
ką wszystko, co im było potrzebne, choć' z drugiej 
strony narażało je to na pokuszenia rzezimieszków, 
którzy z niezmierną zręcznością umieli obcinać te łań
cuszki.

W XVII-ym wieku słynął z wyrobu ozdobnych na
parstków złotnik holenderski, Mikołaj Benschoten. Da
my dworu Ludwika XIV i XV przesadzały się w ko
sztowności naparstków; najulubieńsze były z dwóch 
kruszców odmiennych. Nie umieszczano już na nich 
dewiz, godeł ani herbów, za to emalie były bardzo 
modne. Jako osobliwość ukazują się naparstki z por
celany białej lub kolorowej.

Chińskie naparstki naśladują kwiat lotosu i są naj
piękniejsze ze wszystkich. W Japonii podobne są do

K apelusz, k tó ry  w raz ie  
p o trzeb y  m ógł s łużyć  

za .um yw alnię.

U bran ie  g łow y św iad
czące,- że i kob ie ty  po
t r a f i ły  brać ciężary  n a  

sw e głow y.

D w a kapelusze  osta tn ie j doby, stosow nie do czasów w 
jak ich  ży jem y, p rzypom inające  koło lub sito.

Nakrycia głowy niewiast w różnych czasach i ich znaczenie.

N ak ry c ia  g łow y, na tu 
ra ln ie  z czasów, k iedy  
n ie  w yrabiano jeszcze 

sz tu czn y ch  w arkoczy.

N akrycie  głow y p rzy- 
p r/.ypom inające tw ierdzę 
jaką dla k raju  by ła  zaw 
sze d o b ia  rad a  n iew ie
ścia. Takie m oże nak ry 
cie ‘ nosiła  nasza  Zolia 
C hrzanow ska z T rc m b o k

K ajitu ry  śred n io -u ieczn o  przypom inały ,' 
że kobieta w inna k ry ć  sw e wdzięki przed  
św iatem . N am  widok ioh p rzypom ina 

naszą K unegundę, Salom eję i inne.

In n e  je s t  to nak ry c ie ; 
p rzypom ina ono ta lerz , 
a  z m m  w szystk ie  u c ie 

chy ja d ła  i napoju .
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pierścieni szerokich na pół centymetra i pokrytych kwa- 
dratoweini wyżłobieniami. W Indyach wyrabiają na
parstki z rogów  bawolich i nadają im kształt wieży; 
powierzchnia ich jest zupełnie gładka, główka zaś spła
szczona w  kształcie stożka i chropowata, służy cło po
pychania igły.

Naparstki z kości, srebra lub złota, wyrabiane przez 
złotników, podciągane były w  podatkach pod rubrykę 
klejnotów. Cech naparstkarzy w  Paryżu liczył szesna
stu rzemieślników, którzy prócz naparstków trudnili 
się jeszcze fabrykacyą guzików. Patronem ich był św. 
Leonard.

W XVIII-tym wieku przemysł ten rozwinął -się głó
wnie w  Niemczech i w  Anglii; w r. 1819 sprowa
dzono do Francyi naparstków miedzianych i stalo
wych za sumę 800 000 franków. Wynalezienie maszyn 
zmieniło zupełnie sposób ich wyrabiania i pozwoliło 
udoskonalić do najwyższego stopnia.

Zajrzyjmy dziś do wielkiej fabryki stalowych na
parstków w Birmingham. Maszyna kraje w  metalo
wych blachach okrągłe krążki o średnicy trzy razy 
większej niż o-twór naparstka. Krążki te umieszczone 
w  rurze, wpychane są zapomocą młotka w formę, ma
jącą kształt cylindra i stamtąd dostają się do koszyka; 
młoty parowe działają z taką szybkością, że w  ciągu 
minuty z 60 krążków metalowych tworzą tyleż napar
stków. Cylindry rozgrzane do czerwoności idą po
wtórnie do formy nieco mniejszej i głębszej niż pier
wsza i znów poddane są działaniu młota. Czynność 
ta powtarza się raz jeszcze, a wtedy naparstki idą z 
kolei do maszyny, która gładzi i wyrównywa chropo
wate brzegi cylindra. To jeszcze nie koniec. Po uto
czeniu, maszyna wybija w naparstku wyżłobienia, o 
które opiera się igła. Następnie naparstki zanurza się 
przez kilka godzin w roztworze różnych kwasów, po
tem je się hartuje, a wreszcie płócze kilkakrotnie w  
zimnej wodzie. Z tej ostatniej kąpieli wychodzą czyste 
i błyszczące, gotowe już do sprzedaży.

Jeżeli mają mieć barwę srebra, zanurza się je w 
roztworze tego kruszcu, który osiada na ich powierz
chni zapomocą maszyny elektro-magn etycznej. Potem 
dopiero następuje mycie, oraz gładzenie wewnątrz i 
zewnątrz.

W Anglii istnieje zwyczaj, że w ciasto tradycyonal- 
nego pudyngu, podawanego w dzień Bożego Naro
dzenia, kładą sztukę srebnej monety, złoty pierścionek 
i naparstek. Stanowi to rodzaj przepowiedni dla tych, 
którym się te przedmioty dostaną: sztuka monety zna
czy niespodziewany spadek, pierścionek wróży mał
żeństwo, a naparstek skazuje na staropanieństwo.

Najlepsze są naparstki złote lub srebrne z barw
nym kryształem osadzonym w główce; najwięcej ich 
dostarczają Niemcy i Szwajcarya. Kto nie dba o pię
kność, lecz o pożytek, niech się zaopatrzy w stalowy; 
miedziane są najgorsze, gdyż zielenieją z czasem i za
nieczyszczają się łatwo. Naparstki z kości słoniowej 
choć ładne i lekkie, są nader kruche i mogą być uży
wane tylko do delikatnych bardzo robót; lepsze są już 
naparstki z celuloidu.

LTJŹ3STE T J W A G - I
Z rzędność i przekora.

P o d  ty m  tytułem, przed pół wiekiem, znakomi
ty  d ram a tu rg ,  F red ro  (ojciec), napisał jednoak tow ą 
sa ty rę ,  w y k a zu jąc  w  niej ca ły  sze reg  odmian obu 
tych  w ad .

W kom edyjce jest dwóch braci Jan i P iotr, 
k tó rzy  ciągle kłócą sie z sobą, przez  to nie m ogą 
dojść nigdy do s łowa, a cierpi na tem najbardziej 
ich siostrzenica, Zosia, g dyż  s try jow ie  nie pozw a
lają jej w y jść  za mąż. Na szczęście, Jan, ab y  z ro 
bić bra tu  na przekór,  zezw ala  na m ałżeństw o  Zosi, 
czem oburzony Piotr, sadząc, że Jan zrobił mu na 
złość, zezw ala  również, i jedynie dlatego, aby  do
kuczyć  bratu. S k o rzy s ta ła  z tego Zosia i za  m ąż 
w yszła .

Komedyjka F re d ry  kończy  się zatem szczęśli
wie. N iestety! w  życiu podobne w ad y  nie zaw sze, 
a naw et p raw ie  nigdy nie p rzynoszą  szczęścia, lecz 
sa początkiem do sw aró w  i gniewów .

T rochę  cierpliwości, a zdołam y poskrom ić w  
sobie tę sw arliw ość , jaka w  rodzinie jest n ad z w y 
czaj szkodliwa, szczególniej, gdy są małe dzieci, 
p rzy jm ujące  wszelkie w a d y  z taką  łatwością , a k tó
re tak ciężko jest z nich w ykorzen ić .

S trzeżm y  sie w iec tej w ad y .  aby  nie d aw ać  złe
go p rzykładu  dzieciom i nie bu rzyć  spokoju domo
wego.

Dobre sło w o .
„Dobre s ło w o ” — ileż ono dobrego s tw o rz y ć  

jest zdolne! — Dobre ludzkie słowo, użyte  nie jako 
frazes grzeczności, lecz pochodzące z serca, trafia 
w pros t  do se rca  i uderza  o najdźw ięczniejsze s truny  
uczucia. Podobne jest do p rom yka słońca, ukazu
jącego się w  chm urny, słotny dzień. T ak  i nasze 
szare, smutne życie rozjaśnia na długo usłyszane 
„dobre s ło w o ” . Nieraz po latach jeszcze w spom nie
nie takiego „ludzkiego”  s ło w a  w zm acn ia  zw ątp ia -  
Jego. dodaje mu ufności w e  w łasne  siły. p o w s trz y 
muje od rozpaczy. B łogosław iony ten, k tó ry  to 
„dobre, ludzkie s ło w o ”  w y rzek ł ,  w  stosownej 
chw il i!

O w y, k tó rzy  tak interesująco umiecie rozm a
w iać w  to w arzy s tw ie ,  czy  wspomnicie kiedy, że 
w śród  najbliższego w aszego  otoczenia niejeden da
remnie w yczeku je  od w as  „dobrego s ło w a ” ? może 
w am  to na myśl naw et nie przyjdzie. A tym czasem  
spełniane w zględem  w as  obowiązki, oddaw ane d ro 
bne usługi, w ym agają ,  jako nagrody „dobrego sło
w a ” , i nieraz gorliwość osłabnie, zapał zgaśnie, do
bra  w ola  zamieni się w obojętność, jeżeli nie pod
nieci ich od czasu do czasu w yrzeczone  „dobre sło
w o ” . Ono bezw ątp ien ia  więcej nieraz sprawi, niż 
podarek, podany ze słowam i zimnej grzeczności.

Nie zapoznaw ajm y  przeto  w artości i znaczenia 
dobrego  s łow a! Iluż to spotykam y ludzi, k tó rzy  za 
tracili na zaw sze  w iarę  w  ideały życ iow e i w  łu
dzi; k tó rzy  zgorzkniali i zniechęceni nie odczuw ają  
radości życia! Co ich takimi uczyn iło?  może wiel
kie nieszczęścia, może ciężkie ciosy przeciw nego lo
su a m oże — b rak  w  życiu „dobrego s ło w a ” . Nigdy 
go może nie usłyszeli, choć serce  za niem tęskniło.

Nie skąpcie przeto, jak chciw cy, „dobrego sło
w a ” . Jes t  to jałmużna, której im więcej kto udzie
la. tem sam  bogatszym  się staje, bo „dobre s ło w o ” 
przynosi nam zaw sze  w  zysku  — miłość.

#
Jak cię pokrzepia otucha,
Tak niechaj świeci przestroga:
Nie w każdego wierzaj ducha,
Lecz doświadczaj, czy jest z Boga.



Kumy klasztoru św. Symsona Kilem.
Klasztor św. Sym eona, niegdyś s ław n y  i gło

śny szeroko świętością  m ieszkańców  swoich, dziś 
w  gruzach łeży, naprzec iw  Assuanu, na lew ym  b rze 
gu Nilu. W około  pustynia, ta k ró low a pustyń — S a
hara. P ia szczyste  w zg ó rza  i piaskiem żółtym  za 
sypane  doliny, i na szczytach  w zg ó rz  czern iące się 
skały  ciągną sie gdzieś w  dal nieskończoną, gdzieś, 
aż  kędy niebo jasne i przejrzyste ,  jak k ry sz ta ły  sza 
firów, z ziemią się zlew a i idą gdzieś dalej i dalej, 
coraz to żółciejsze, i coraz bardziej przyćm ione 
i zamglone, aż tam, hen, gdzie oko już sięgnąć nie 
zdoła, toną w  jakimś filuternym półcieniu i giną...

P iasek i piasek w  około, miałki, czys ty ,  lotny, 
głęboki, że b rnąć w  nim trzeba  p raw ie  po kolana. 
Zm ierzchało już nieco, kiedym tam  poszedł, bo mi 
się. zdaw ało , że takie ru iny w  przyćm ionem  trzeba  
oglądać świetle. Słońce zatonęło już tam  gdzie w  
tym  oceanie piasków, w  łonie tych olbrzymich pia
skow ych  bałw anów , co pienią się czarnym i szczy 
tami skał — i złotem zalało b łęk itów  lazu ry  —  i od 
tej łuny z ło ta  zazłociły  się piaski w około i w zg ó rza
—  a i pow ietrze  od tych dw óch m órz  złota na nie
bie i ziemi samo zlotem się stało i jasną jakąś  św ia
tłością, której nigdzie indziej nie ujrzysz.

A pośród tych b lasków  złotych, i tern złotem 
strojne, w znosiły  się cicho ku niebu pow ażne ruiny 
klasztoru...

W szed łem  do środka :  piętra  w y ższe  runęły  
już p raw ie  zupełnie, t rzy m a ły  się tylko gdzienie
gdzie szczątki zew nętrznych  m urów , pośrodku po
zosta ły  jeszcze ślady kaplicy klasztornej z m alo
w an y m  na ścianie C hrystusem , co błogosławi św ia
tu, a w około  Niego sk rzyd la te  rzesze  aniołów. Po 
bokach, nieco dalej, po większej części kute w  skale, 
o niskich sklepieniach, z nilowego szlamu — celki 
zakonne; w ązkie  one i szczupłe, z w ązk iem  okien
kiem u góry , szerokości może dłoni...

Tu przychodzili szukać szczęścia  i pokoju ci, 
k tó rym  św ia t tego dać nie mógł, tu, w  tych murach 
ciasnych pędzili sw e  życic ci, dla k tó rych  św iat 
ca ły  za ciasnym  być się zd aw ał i zanadto  m arnym , 
b y  życie sw e  z jego życiem  jednoczyć. I tu w  sa 
motności, w  pokucie i ogołoceniu ze wszystk iego , 
co się szczęściem u ludzi nazyw a, znajdowali w s z y 
stko. bo — Boga.

W ed ług  podania, tu mieszkał, tu um arł młodzie- 
niec-zakonnik, k tórego  bracia  nazwali M akarym , co 
znaczy  „szczę ś liw y 11 — a jak się nap raw dę nazyw ał
—  nie wiem y.

Oto co mówi legenda:
Na którejś z przecudnych  w y sp  nilowych, co to 

bujnością swej gleby i św ieżością  zieleni p rz e w y ż 
szają w szystko ,  co w y m a rz y ć  m ożna — mieszkał 
książę bogaty . S ław n y ch  miał p rzodków  i s ław ne 
rodu trad y cy e .  co s ięgały  jeszcze wielkich F a ra o 
nów  Egiptu. Niebo dało mu syna  jedynaka , k tó re 
go s ta ry  książę kochał nad życie, jedynego spadko
b iercę rodu ł dziedzica imienia i bogactw , jedyną, 
jak go nazyw ał,  „pociechę sw oją  i gw iazdę oczu 
sw o ich 11. I piękne to by ło  pacholę w  osiemnastej 
wiośnie życia, o tw a rz y  białej i bladej, jak u m a
tki, k tó ra  już daw no  nie żyła, o oczach dziwnie g łę
bokich i dziwnie jakichś tęsknych  i smutnych.

I zdaw ało  się, że nic nic mogło b raknąć  m ło
demu książęciu.

Mieszkał w  pałacu, co lśnił się od ścian m a r 
m u ro w y ch  i a labas trow ych  filarów i m ozaik drogich 
i b ronzów  złocistych. W sz ęd y  bogactw o, przepych, 
że sam  cesarz  w  R zym ie wspania lszego nie miał 
mieszkania, bo s ta ry  książę myślał tylko o tem, by 
synow i niczego nie zabrakło . W  kom natach roz
ległych oko ginęło w śród  purpu row ych  zasłon i b a r 
w nych  tkanin, i tys iąca  przedm iotów , z czarnego, 
jak węgiel hebanu i białej, jak śnieg słoniowej kości 
i zab aw ek  ze złota i cennych kamieni.

G dy  sen m łodzianowi zm orzył już powieki, cze
kało go łoże złociste, o puchach łabędzich, a pęki 
piór strusich i drogie jedw abie broniły  światłu, by  
go obudzić nie śmiało; k iedy ucz tow ał z rówieśniki 
sw ym i stół uginał się od w y k w in tn y ch  naczyń  dro
gich i w y szukanych  p o traw ;  na skinienie jego s ta ły  
go tow e do usług rzędy  niewolników kornych  i cu 
dnych, jak k w ia ty  indyjskie, białych niewolnic, o 
z ło tych i k ruczych  w arkoczach .

U wjazdu na w yspę ,  kędy  śród k rz ew ó w  w o n 
nych, białe m arm u ro w e prow adziły  schody, kąpa ły  
się złociste łodzie, o k szta łtach  łabędzia, go tow e 
nieść go po m odrych  falach Nilu, tam do sąsiedniej 
w y sp y ,  gdzie rosła  cudna, jak m arzenie, ta, k tó rą  
mu na oblubienicę przeznaczono, albo na pustynię, 
jeśli zechciał polować na lw y  lub ty g ry sy ,  albo po 
tych nieskończonych równinach m knąć na rzeźbio
nych ry dw anach  z w ichrem  w  zaw ody .

I w szys tko  sp rzy jać  się zdaw ało  książęciu m ło
demu. i w szys tko  pieścić go i kochać. Bo i słońce 
samo, rzek łbyś, jaśniej i piękniej świeciło nad tą 
w yspą ,  gdzie m ieszkał i złociło pukle jego w łosów , 
i tak mu mile spoglądało w  oczy, jakby  mu pow ie
dzieć chciało, że go kocha. I niebo zdaw ało  się tu 
bardziej, niż gdzieindziej, lazurow e, i w o d y  Nilu 
nigdzie takiemi nie jaśniały b a rw y  i nie szem ra ły  
tak  słodko, i palmy zielone, i cy p ry sy  rosły  tu w y 
żej, s trze la ły  w ysm uklej ku niebu i chw ia ły  się uro
czyście w  złotem  pow ietrzu, jakby  jakie pęki piór 
olbrzymich, i k w ia ty  jakąś  cudniejszą jaśniały tu 
b a rw ą  i milszą w onią  pachniały... I zazdrościli 
w szy sc y  szczęściu młodego ksiażęcia i patrzyli nań, 
jak na w y b ra ń c a  fortuny. Lecz on pośród tych cu
dów, piękności i bogac tw  nie czuł się szczęśliw ym  
i nieraz oko jego zachodziło łzą smutku, a na czole 
jego c iężyła  tęsknota. W ięc ojciec jego. w idząc ten 
w y ra z  cierpienia, p rzygarn ia ł  go n ieraz do piersi 
i py ta ł :  „co ci to j e s t ? “ „Ojcze, ja nie wiem, cze
mu mi smutno, czegoś mi brakuje, ale nie wiem  
czego11.

I pomnażał ojciec jeszcze zb y tek  w około syna  
i w y p ra w ia ł  mu uczty, sp row adza ł  drogie klejnoty 
i coraz  piękniejsze niewolnice. Lecz sm utek syna  
w obec  tego raczej się powiększał, niż zmniejszał. 
I zdarza ło  się co raz  częściej, że gdy  słońce słało 
ostatnie sw e  blaski ku ziemi, a Nil się barw ił  niemi 
ca ły  i sk rzy ł  — i d rzew a  na tle złota i pu rpury  
s ta ły  n ieruchom e w  zadumie, i gw iazdy  nieśmiało 
przezierać  poczynały  i dorzucać jeszcze jakby  pia
sek z ło ty  — do tych szafirów  i dyam entów , jakiemi 
b łyska ły  lekkie fale Nilu — on siadał na w ysokim  
tarasie  pałacu — i p a trzy ł  w  dal jasną, b a rw  i św ia
teł pełną — i płakał... Aż razu pew nego w yjechał 
na puszczę, na . łow y i nie w rócił więcej.

Długo szukali go słudzy, do domu w róc ić  nie 
śmieli; zapędził się gdzieś m iędzy  w zgór ' ’



Dowiedziano się później dopiero, że na puszczy 
spotkał się z jakimś starcem , że z nim pozostał czas 
pew ien i m ieszkał w  daw nym  jakimś opuszczonym  
grobie. Że potem  lat parę, aż  do śmierci spędził 
w  k lasztorze  św. S zym ona  w  najmniejszej, jaką 
m ógł znaleźć, celce. Ż y łby  może dłużej, zm arł  je- 

;4«ąić » dw udzieste j drugiej wiośnie życia, zdarzy ło  
mu się bow iem  spotkać z t rę d o w a ty m ;  chciał opa
t rzy ć  mu rany, obm yć je i przew inąć , i sam się 
t rądem  zaraził. Odtąd nie dopuścił już nikogo do 
siebie. Zam knięty  w  swej celi, przez  okienko tylko 
d o s taw a ł lichy posiłek, i tak  um arł  niedługo. Mó
wili bracia, że słyszeli, jak śp iew ał n ieraz wesoło, 
dopóki trąd  gard ła  mu nie w y ż a r ł  i, że zaw sze  miał 
dz iw ny  w y ra z  radości i w ese la  na tw arzy ,  a kiedy 
tw a rz  już w  jedną zmieniła się ranę, to ta  radość 
ca ła  i w y ra z  w ew n ę trzn eg o  szczęścia, w  oczach mu 
się. ze b ra ły  i jaśn ia ły  dziwnie, i że dlatego n a z w a 
n e g o  M akarym  — „szczęś liw ym ".

I tak um arł młodzieniec. P o w iad a  o nim legen
da, że  nie znalazł szczęścia  w  pałacach, rozkoszach 
i zbytku, na łonie kochającego ojca i w śród  pięk
nych niewolnic, ani w  biesiadach, ni w  gonitwach,
a.' znalazł je tli, na dzikiej pustyni, w śród  milczą
cych i sm utnych piasków, w  podziemnej, ciemnej 
norze, w śród  zjadającego trądu, bo tu B oga znalazł, 
a B óg to nieskończone szczęście i sam jeden może 
s ta rc zy ć  za  w szystko .

P R A K T Y C Z N E  M A D Y .

Z b e d n a r z e m .
.— M ói panie majster, uczyniliście mi beczkę na kapustę, a jak to 

bestyjstwo cieknie!
— M ój gospodarzu, przecie chcieliście sam i beczkę na kapustę,
— No jużci.
— To też wam kapusta  nie ucieka, tylko sok, t rza  było się przy 

zgodzie o tem naradzić,
s < Ha, juści t rza  było, co p ra w d a . . .

Dziesięć w arunków  zachow ania  zdrowia.
Angielski doktór Jo rd y  sporządził następującą  

receptę w celu zachow ania zd row ia :  1) P o w ie trze  
czyste  jest g łów nym  w arunkiem  zd row ia  i zapo
biega zw łaszcza  chorobom płuc. — 2). Ruch — to 
życ ie ;  zalecaja  się codzienne ćw iczenia g im nasty 
czne, przechadzki i t. p. 3) P ro s to ta  i um iarkowanie 
w  jedzeniu, oraz piciu, używ anie  w ody, a nie spiry- 
tualii, oraz zd row ych  i prostych potraw , s tanow ią  
w ażny  w arunek  zdrowia. 4) U trzym anie  ciała w  
czystości, kąpiele, um iarkow ane hartow anie ,  ró w 
nież sa niezbędnemi. 5) Odzież powinna ochraniać 
od zaziębień i od gorąca  i jednocześnie powinna być 
iekką, a nie obciążać ciała, lub pojedynczych o rg a
nów. 6) Mieszkanie powinno być  obszerne, suche 
i odpowiednio p rzew ietrzane. 7) C zystość  w  mie
szkaniu i wogóle w  miejscowościach, o taczających 
człowieka, powinna b y ć  w zorow a. 8) P raw id ło 
wa, gorliw a i pożyteczna praca  stanowi również 
w arunek  zdrow ia , p różniactw o bowiem  powoduje 
wiele duchow ych i fizycznych cierpień. 9) P o tr z e 
bnym jest spokojny w y p o czy n ek  w  nocy, t. j. na leży  
wcześnie chodzić spać, w  niedziele i św ięta  p rze
ważnie czy tać  i oddaw ać się ro z ry w k o m  rodzin
nym. 10) Życie p raw id łow e  powinno b y ć  jedno

cześnie użyteczne społeczeństwu; za
chowujący przepisy liygieny, więcej 
od innych  może stać się dobrym  
członkiem rodziny, pracownikiem i 
obywatelem.

ZDANIA I MYSI I.

-  A  kto serce swoje sprzeda,
Dla widoków lub pieniędzy 
Został uczuć tandeciarzem,
Ten w bogatej żyje nędzy 
Ten duchowym jest Łazarzem.

A. Żeligowski.
*

Łatwiej uróść w sławy dymie,
Niż otrzymać dobre imię;
Łatwiej sypnąć światu dary 
Niż zapłacić jest dług stary; 
Łatwiej w życiu dojść szczytności, 
Łatwiej nawet się poświęcić 
I  do cnoty świat zachęcić,
Niż dopełnić powinności.
Stąd ci radzę: nie o chwałę,
Ale dbaj o imię całe.

TWincenty Pol.

Nie rozłączy mnie z nadzieją 
Głos fałszywych przyjacieli,
Bo, ze łzami którzy sieją 
Ci z radością będą . żęl:.

Stefan Witwicld. 
*

Żyw wiecznie, kto kośćmi swemi 
Zasila przyszłość macierzyńskiej ziemi.

N. Sohoiowska.



poleca w wielkim wyborze

P o z n a ń ?  S t a n y

H urtow nie! Telef. 2409. D etaliczn ie!

Na nadchodzące św ięta
polecam jak najuprzejmiej po najtańszych cenach

najlepszą mąkę cesarską i wiedeńską
WST oraz i młodzie. "T O J (36)

Towary kolonialne i łakocie.
S i. P oIIfow icz , Poznań św. Marcin 13.
Dom wysyłkowy tow. kolonialnych, łakoci, win i cygar.

Na nadchodzące święta
polecam mąkę Wiedeńską c e sa rsk ą , zawsze świeże 
m asło  i młodzie, oraz w szelkie tow ary spo
żyw cze w jak najlepszych gatunkach. (33)

W. Bułakowska, Poznań, ul. Zamkowa 1.

*  Jfa porę wiosenną *■
polecam

Pończochy, rę k a w ic z k i, w s tą żk i 
k o ro n k i, g o rse ty , b iu z k i, h a lk i1

i . w  w ielkim  w yb o rz e. =  i
S u k ien k i d la  dziec i i f a r tu s z k i ,

— ::--c po nizkich cenach. ------ ■. (39)

„ B azar konfekcyi dziecięcej 
IW. Święcicka, Poznań, ul. Wodna 7.'

polecamy 
S to w a r z y sz e n ia  p o ls k ie  

w o b ec  u s ta w y  o  s to w a 
r z y sz e n i a e ii  i  z e b r a 
n ia c h  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X . S t. A d am sk ieg o — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 

Ó rg a u iz a c y a  i  z a d a n ia  
zarząck tw  n a s z y c h  k a 
to l ic k ic h  to w a r z . r o b o 
tn ic z y c h  — napisane przez 
X . Szczęsnego D ettlo fla  — 
cenaegzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 fen.- (747)

Zamówienia przyjm uje za na
desłaniem należytości w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
Adres: „Robotnik" 

Poznań — Posen I. O.

P o t r z e b n a

panienka
wprawna w szyciu  bieli
zny. Zgłoszenia proszę: P o
znań. u lica Bram kow a nr. 5,
w podwórzu na prawo II p.

iiliafesj, wina:
i towary kolonialne !

poleca w wielkim wyborze po jak najtańszych cenach ,

Podgórna ulica 1 4 1
•  j p ' n a r o ż n i k  ul. S z k o ln e j .,

Hurtownie! Telef. 2409. Detalicznie! 
T rzy  r a z y  ty g o d n io w o :

w e w torek, czwartek i sobotę

świeżo  pa lone  kaw y
poleca jak najuprzejmiej po najniższych cenach

S t -  j l P o l i t O T ^ r i c z  <37):
♦ =  Poznań, św. Marcin 13.  .
J  Dom wysyłkowy tow. kolonialnych, łakoci, win i cygar, 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

N ow o otw orzono! N ow o otw orzono! j
Zadziwiająco fanie ceny!!! j

Łóżka wyściełane Mk 6,75. Łóżka żelazne Mk. 5,50. i 
Łóżka angielskie Mk. 25,—. Łóżka dla dzieci Mk 13,—. |  
Materace Mk 3,50. Drabki domowe Mk 1,70 Maszyny • 
do mięsa Mk. 2,75. Umywalki komplet. Mk 2,75 Lampy |  
kuchenne 30 fen. Lampy stołowe Mk. 1,30. Lampy : 
salonowe Mk. 12,—. Specjalność: Wyprawy ku- f 
c h e n n e  od Eifik. 2 0 ,— począwszy, (43) »

Z. Mazurkiewicz jun.
Poznań, ul. W rocławska tylko Nr. 38. I

Skład żelaza, magazyn sprzętów domowych i kuchennych. S
Proszę dokładnie zw ażać na firm ę i numer domu. |
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BON MARCHE
- =  B. OTOCKA = -

Poznań, plac W ilh e lm ow sk i N r. 1,

wyprzedaje
po  z n iż o n e j c e n ie

SUKNIE i KOSTJUMY

k
granatowe — brązowe — popielate ju ż  po  12 m k.

Is S u z k i w e ł n i a a i e  i  d o  p r a n i a
już po 1,95 mk. — P ro szę  s ię  o  ta n io śc i przek onać.

F .  M R O C Z K I E W 1 C Z
P ozn a ń , S tany R ynek 59 .

w

w  m ateryałach w ełn ian ., na kostyum y, 
suknie, bluzy, dyw any, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry w at., perkaie i płótna.

Specyalność:

W y p r a w i
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny s ta łe .

SBSE

M. K p i i g e r ,  P o z n a ń ,
ulica Szkól na 3, bliżej Starego Rynku
poleca półkoszulki, kołn ierzyk i, m ankiety płócienne 
i gumowe, kraw aty, parasole, szelki, portmonetki, 
grzebienie, biżuterye, chusteczki jedwabne i koronkowe, 
rękaw iczki głazowe, jedw., nieiane. pończochy czarne 
i kolorowe, kapotki i czapeczki dziecięce, fartuchy  
dla dorosłych i dzieci, gorsety, w oalkl, wstążki, ko
ronki, hafty i b aw ełn y , podszewki i wszelkie przy
tony do krawiecczyzny, czepcczki. kryziki i fartuchy  
dla wiochneic. — Kapelusze pióra i kw iaty Ł atki 
i r o z m a i te  z a b a w k i. P a p ie r  i m a łe ry a ły  
p iśm ie n n e . Wyuór p o c z tó w e k  z  w id o k am i.

Huriowny handel win i win.arnia
S ł .  Ż i ę t k i e w

P oznań, u lica  W ilhelm ow ska 21
  Telefon 1 8 5 .----------

o, m m i 0 1 1 1 1  pon. i
Z a m iejsco w e z le c e n ia

l i r y k o n u j e  się starannie i w jak najkrótszym czasie. J

Poszukuje się
na sta łe  zatrudnienie
do G alicyi o so b y  wprawnej 
w wykonywaniu prac pończo
szniczych i trykotowych. — 
W olne mieszkanie, utrzym anie 
i pensya podług umowy. Zgło
szenia przyjm uje „ G a z e ta  
<lla K ob iet" , św. Marcin 69.

9 0 0 0 0  S 0 0 »® »O 0 ® 0 0 0

i (Monia!
® 17-letnia, wykonuje trwałe J

l pończochy:
|  wełniane; S
g  skarpetki po 50 fen., poń- S  
“  ozochy po 60 fen. Zgło- 0  
J  szenia pod adr.: H elen a  
«  B ła sz k ie w ic z , P o - |  
|  z n a ń , Podgórna 12b. 0
9 0 0 0 0 0 0 9 9 9 9 9 9 0 0 0 0

Panny do szycia
mogą się zgłosić, A. P o lcy n , 
P o z n a ń , C h w a lisz ew o
Nr. 21/22, przedni dom.

M a g a z y n  m e b li
S. irąkomski

Poznań, ul. Podgórna 8
poleca po  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h

różne rodzaje mebli
jako też

c a ł k o w i t e  w y p r a w y .

H. DYCHTOWICZ 1
Hel l u l i ,  Dlii, s i l n i  I inila iliziu i

Poznań, Stary Rynek 5 3 /5 4
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

poleca najtaniej: m aterye w ełn ian e, jedw abie , aksam ity, |  
w elw ety, perkaie, m uśliny, batysty, kołdry, ch o d n ik i,:  
płótna, sżyrtyngi, w alisy , in lety , dreliszki na spodki, |  
oraz wszelką gotow ą b ieliznę i k o m p le t n e  w y p ra w y . |

a:
N a j w ię k s z y

handel mąki i zboża
połączony

z handlem  tow arów  korzennych, 
spożyw czych i pastew nych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

ICatptEję I W
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  z b o ż e  na mąkę i wszelkie arty
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a r a n tu ję  z a  m ą k ę  z  n a j le p s z e g o  d o 
b o r o w e g o  i  z d r o w eg o  z b o ż a .

G. R i TT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

= = = = =  T e le f o n  6 2 .  = = = = =

[£|JE=J

D o ido ść! Telefon 238. Doidość!
KREM JAPOŃSKI BANZAJ

w y łączn ą  sp rzed aż  na Księstwo i P rusy

=  KREM ABARID =
K rem  o g ó rk o w y  
W oda o g ó rk o w a  
P u d r  b ia ły  i ró ż o w y  
M ydło o g ó rk o w e

również wielki wybór 
arty k u łó w  to a le to w y c h

poleca hurtownie i  detalicznie

W yroby M a lin o w sk ie g o
w arszaw skie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci o g ó ln e  u z n a n ie

J.Czepczyński,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtow ne Południowa 3.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J  a o h i m o w i c zó  w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.
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GAZETA
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

Wychodzi co dwa tygodnie na riiedzii lę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie — Adres Uedakcyi: Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613.

L  —  - -

R E D A K T O R :

Ks. Ig. Czechowski.

Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 
i tgłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. -  Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

 — ■ —=  Numer telefonu 613. = =

Gazetę dla Kobiet« prosimy zam awiać po za Poznaniem tylko na poczcie. *  *

m m m

Najprzewielebniejszym XX. Administratorom 
obu Archidyecezyi, Przewielebnemu Duchowień
stwu, jako i wszystkim  Czytelniczkom i Zwolennicz
kom pisma naszego zasyłam y przy nadchodzących 
świętach wielkanocnych życzenie

W E S O Ł E G O  ALLELUJA!
 nimn.diiyiŷ  ...imiillllnlli i i ł i i i i i i  i i i  i t ii i t i i T

*  *  A L L E L U J A !  *  *
G d y  gaze ta  n asza  dojdzie do rą k  szanow nych  

czyte ln iczek, już po ca ły m  chrześc ijańsk im  św iacie 
ro zb rzm iew ać  będzie w eso łe  Alleluja.

Alleluja, Z m ar tw y c h w s tan ie ,  oto s łow o, k tó re  
radosnym  echem  napełn ia  ca ły  św ia t ,  napełnia 
każdą, naw e t  najuboższą  s trzechę ,  napełn ia  każde, 
choć najsm utn ie jsze serce.

Alleluja! Do ży c ia  budzi się p rzy ro d a ,  do życia 
budzi się św ia t  —  Z m ar tw y c h w s tan ie ,  . . .  p rz y 
szłość, . . .  nadzieja.

O b y  to  tchnienie nadziei i lepszej p rzyszłości 
tzuciło  do se rc  kobiet naszy ch  prom ień n o w y ch  d ą
żeń," now ej,  celowej p racy !

P rz e d  nami p rzysz łość!  lecz p rzysz łość  w  p ra 
cy, cichej, w y trw a łe j ,  w  p ra c y  w s p ó ln e j . . .  w  łą 
czności!

Alleluja, Z m ar tw y c h w stan ie ,  nadzieja!
O by  te  s łow a obudziły  ze snu, pobudziły  do 

p ra cy  w sz y s tk ie  kob ie ty ,  w szy s tk ie  s tany .

O b y  s tw o rz y ły  pomost, po k tó ry m  m og łaby  
p rzy jść  w  pomoc w szy s tk im  kobietom  ośw iata ,  
w ia r a  i cnota!

Z m a r tw y c h w s ta n ie  . . .  Alleluja!
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*  *  *  D O  P R A C Y !  *  *  *
Ż yjem y  w  czasach  g o rączk o w y ch .  M nożą się 

z dnia na dzień ty s iączne  sp ra w y ,  a w szy s tk ie  n a z y 
w a m y  sp raw am i nagłem i, p iekącemi.

P o s tęp u jem y  go rączk o w o  na drodze zak ładan ia  
s to w arzy szeń ,  o rgan izacy i,  zw iązków . Z ak ład am y  
coraz  to w ięcej n o w y c h  s to w arzy szeń ,  istniejące 
s to w arzy szen ia  s ta ra ją  się o co raz  to w ięk szą  liczbę 
członków , s ta ra ją  się ro z sze rz y ć  sw ą  działalność, 
s w ą  o rg an izacy ę  na  coraz  to sze rsze  w a r s tw y .

S z tan d ar  z  napisem  , ,o rg a n iz acy a“ z a ty k a  się 
na kościołach, na  dom ach  parafialnych  tak  w  m ia
s tach  jak i po w siach .  •

I słusznie.
„Bo o rg an izacy a  —  m ówi jedna z  g łó w n y ch  

p rz y w ó d czy ń  s to w a rz y sz e ń  kob iecych , p. G nauck- 
Kuhne —  to ż y w e  pojęcie przynależnośc i,  uzupe ł
nienia; uzupełnienie to  społeczność, społeczność to 
po s tęp 1*.

T y s iące  zo rgan izow anych  n a  W ielkopolskiej 
ziemi kobie t p racu jących  dow iod ły  dostatecznie, 
jakie znaczenie  m ają  k w itn ące  s to w arzy szen ia  k o 
biece, w  k tó ry ch  łączą  się kob ie ty  w  celach religijno- 
m oralnych, o św ia tow ych , a przedew szystkierrt  celem 
s tw orzen ia  poczucia godności s tanu, na  podstaw ie  
religijnej.

Człow iek  to  s tw orzen ie  społeczne, pragnie ż y 
cia to w arzy sk ieg o ;  bo ty lko żyeie  to w arzy sk ie
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zdolne jest z n ieść  p rzec iw ień stw a  w śró d  p o sz c z e 
gó ln ych  stanów * z b liż y ć  ludzi n a leżą cy ch  do tego  
sa m eg o  I stanu do ż le b ie , j żbspolić ich , z r z e s z y ć  pod 
sz tan d a rem  wspólnej p!ra c y  około najśw iętszych , 
a z a g ro żo n y ch  dóbr.

T akiem i dobram i to  dobroby t,  zd row ie ,  ośw ia ta  
a p rzed ew szy s tk iem  religia.

Do p ra cy !
C zy  w  m ały ch  m ias tach ,  czy po w siach  m ożna 

zak ład ać  s to w arzy szen ia  k o b iece?  C zy  t r z e b a ?  
C zy  m o żn a?

C zyteln iczki nasze czy ta ją  p raw ie  w  każdym  
n um erze  , ,G a z e ty “ sp raw ozdan ie  z czynności s to 
w a rz y sz e ń ,  za łożonych  już daw no  w  m ałych  m ia
s teczkach  n aszy ch ;  czy ta ją  ra z  po raz  o założeniu 
n ow ego  s to w arzy szen ia .  W ięc  można.

A czy  t r z e b a ?  C zy  t rz e b a  by ło  za ło ży ć  s to w a 
rzy szen ia  dla robotn ików , dla m łodzieży  m ęsk ie j?  
C zy  kobie ta  p racu jąca  to nie robotnik, p rz em y s ło 
w ie c ?  C zy  m łodzież żeńska  to nie m ło d z ież?  Czy  
kobieta  nie p o trzebna  dla sp o łecz eń s tw a?  C zy  sil
n iejsza od m ę ż c z y z n y ?  C zy  nie po trzebu je  po
m ocy , podpory  w  organizacyi,  s to w arzy szen iu  p rz y 
najmniej na  rów ni z m ę ż c z y z n ą ?  C zy  jej po trzeba  
o św ia to w a ,  ku lturalna , religijna m n ie jsza?  —  Czy 
t r z e b a ?  C zy  t rz e b a  się p y ta ć ?

Do p racy !
Do p ra cy  w  istn ie jących s tow arzyszen iach .  

O rg a n izac y a  to łączność , łączność w szy s tk ich ,  z a 
kro jona na p rzysz łość ,  n a  p rzy sz łe  pokolenia.

O rgan izacya ,  s to w arzy szen ie  powinno s ię  stać  
trad ycyjn ą  potrzebą dla p rzy sz ły ch  pokoleń.

Chodzi w ięc  o m łodsze  siostry , w s tęp u jące  na 
tw a rd ą  drogę p ra cy  zaw odow ej.

W ielkanoc! Ile to m łodych  dz iew czą t  w y sz ło  
ze szkoły. Dość pójść do fab ryk , szwalni, sk ładów ; 
d rzw i się nie z a m y k a ją ;  co chw ila  w chodzi  m łoda 
dz iew czynka ,  p o w ta rza  się to  sam o py tan ie :  , ,C zy  
p o trzeb a  uczenn icy  ? “  C zasem  potrzeba, a  los 
dz iew częcia  ro z s trzy g n ą ł  się n ieraz  na zaw sze .  
Zostaje  p racow nicą  fabryczną ,  szw aczk ą ,  panienką 
sk ładow ą .

S ta je  się ko leżanką p racu jących  już od daw na  
s ta rszy ch  koleżanek. —  Koleżeństw o m a sw oje  obo
w iązki. Ł ączność ,  za in te resow an ie  się, opieka to 
obow iązek  s ta rsz y ch  koleżanek. A łączność  w  s to 
w a rzy szen iach .  W  nich opieka dla m łodszych .

D o p racy !
Do p ra cy  nad m łodszem i siostram i.
L ecz  ta  p ra ca  nie ła tw a ,  bo nie m a  tam  jeszcze 

poczucia godności s tanu, nie m a  zrozum ienia  po
t rz e b y  wspólnej p racy ,  bo b ra k  zrozum ienia  g ro ż ą 
cych n iebezp ieczeństw , p o trzeb y  ośw ia ty ,  położenia 
za robkow ego .

• Inna w ięc  d roga  p row adzi do celu. D roga  przez  
rodziców , -b- Z w y k le  ojciec młodej dz iew czynki to 
robotnik, p rzem ysłow iec .  Zna on potrzebę  o rg a 
nizacyi i jej znaczenie .

A gitacyę p rzez  pozyskan ie  rodz iców  zrozum iało

jedno z na js ta rszy ch  naszych  s to w arzy szeń ,  S to w a-  
ępyszen ię . p racow nią  f,abrypzn^ch .w Poznaniu . P o -  
s ta n ę * i /o , y - y s f a ś , d o ; :ża rzą d ó w  YYszystkich.po^najij- 
skich s to w arzy szeń  robotników  nas tępu jącą

O D E Z W Ę .

„Nadchodzi Wielkanoc. Tysiące młodych dziewcząt, 
po większej części córek robotników udają się do fabryk. 
Młode te dziewczęta stają się pracownicami fabrycznemi 
a naszemi koleżankami. My, starsze koleżanki, znając 
nasze położenie ekonomiczne i znając niebezpieczeństwa, 
które wśród pracy grożą zwłaszcza młodej pracownicy 
fabrycznej, wiemy, że tylko stowarzyszenie zdolne jest 
zapewnić młodym naszym koleżankom jaki taki byt ma- 
teryalny, że tylko organizacya zdolna jest zagrodzić nie
bezpieczeństwom, grożącym zwłaszcza młodym koleżan
kom. — Odczuwamy potrzebę postępu kulturalnego, 
oświatowego dla młodych naszych koleżanek. A wiemy, 
że tylko stowarzyszenie zdolne jest pobudzić młodą pra
cownicę do pracy nad sobą, nad udoskonaleniem jej 
wiedzy, oświaty.

Doświadczenie uczy nas, że pracownice, nie należące 
do stowarzyszenia, psują nam płacę przez nierzetelną kon- 
kurencyą, pod względem religijnym zaś i moralnym 
g i n ą  p r a w i e  z a w s z e .  Zamiast bowiem szukać 
przyjaźni i opieki u porządnych koleżanek, łączą się z ze- 
psutemi, nie należącemi do nas i psują się.

Wytężamy wszystkie siły, by młode dziewczęta za
ciągnąć w  szeregi naszych stowarzyszonych. Lecz nie
stety, nie zawsze się to udaje, bo często w ł a ś n i  i c h  
r o d z i c e  zakazują im wstąpić do stowarzyszenia.

Ubolewamy bardzo nad tak nierozsądnem postępo
waniem niektórych Ojców Robotników. I w  tej właśnie 
myśli zwracamy się do Szanowanego Zarządu stowarzy
szenia robotników polsko-katolickich z prośbą, by dążenia 
nasze popierał, zwracając uwagę szanownych swych 
członków na nasze stowarzyszenie.

T a k  j a k  O j c i e c  R o b o t n i k  n a l e ż y  d o  s t o 
w a r z y s z e n i a  r o b o t n i k ó w ,  t a k  j e g o  c ó r k a  
p r a c o w n i c a  p o w i n n a  n a l e ż e ć  d o  s t o w a 
r z y s z e n i a  p r a c o w n i c .

W nadziei, że Szanowny Zarząd uwzględni naszą 
prośbę i przedłoży ją członkom swego szanownego sto
warzyszenia, kreślimy się z powinnym szacunkiem
Stowarzyszenie pracownic fabrycznych pod wezwaniem 

M. B. N. P. w  Poznaniu.
X. Czechowski, patron.

Marya Krzycka, przewodn. Zofia Becka, sekr.
XX. Wiśniewski i Pieprzycki, wicepatronowie.
P o c h w a la m y  ten sposób rozumnej ag itacy i S to 

w a rzy sze n ia  p racow nic  fab ry czn y ch  w  Poznaniu . 
J e s t  on godny  naś ladow an ia  i po lecam y go w s z y s t 
kim s tow arzyszen iom . — S to w arz y szen ia  p racow nic  
fab ry czn y ch  pow inny w y s ła ć  podobne o d ezw y  do 
m ie jscow ych  s to w arzy szeń  robotn ików . S to w a rz y 
szenia p racow nic  konfekcy jnych  w inny  podobne 
o d ezw y  w y s ła ć  do s to w arzy szeń  robo tn ików  i p rz e 
m y s ło w có w .

Do fjracy!

" P i e k ą c a  s p r a n a .

W sp raw ie  w s tępow an ia  m łodych  pracow nic  do 
s to w arzy szeń  p racow nic  fab ry czn y ch  umieścił „R o- 
b o tn ik“ , o rgan  Z w iązku  s to w arzy szeń  robotników
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polsko-katolickicli dla dyecezy i gnieźnieńskiej i po- I 
znańskiej, nas tępu jący  a r ty k u ł :

Nadchodzi W ie l l ^ m c .  Setki m łodych  dz iew 
cząt opuszcza ła w y ^ sź k ó łn e ih ^  ud ać  się na  za robek  
db fhbryk, wkrśżfcdów ; przedśięlńońśjrW 'przbitiysło- 
w ych . S ą  to  po części córki robotn ików . ' rloi .

K ażdy ojciec robotnik, zna jący  stosunki poznań
skie, w ie  bardzo  dobrze o tem , ile n iebezpieczeństw  
grozi po dziś dzień m łodym  dziew czę tom  w  fa b ry 
kach lub w  drodze do p racy .  K ażdy  ojciec robotnik 
wie dobrze o tem, że ty lko opieka ze s tro n y  s ta r 
szych  p racow nic  m oże m łode d z iew czę ta  tak  w  cza
sie p racy  jak i poza p racą  uchronić od zepsucia.

Od lat kilkunastu  istnieje w  P oznan iu  s to w a r z y 
szenie p racow nic  fab ry cz n y ch  pod w ezw an iem  
Matki Boskiej N ieustającej P om ocy . S to w a rz y s z e 
nie to liczy przeszło  1000 cz łonków . Stoi ono pod 
pa trona tem  d uchow nym , daje w ięc  w sze lk ą  rękoj
mię, że jest s to w arzy szen iem  szczerze  katolickiem .

P o żąd a n ą  jest rzeczą , b y  w szy s tk ie  m łode 
dz iew czę ta  w s tąp i ły  do tegoi s tow arzyszen ia ,  bo 
tylko w te d y  m ożliw a jest ich łączność  ze s ta rszem i 
siostram i i roz taczanie  dodatniej nad niemi opieki.

N ies te ty  w  zbożnej swej działalności i zab ie
gach, ażeb y  m łode koleżanki zac iąg n ąć  w  szeregi 
s to w arzy szo n y ch ,  n ap o ty k a  s to w arzy szen ie  często 
na trudności i opór ze s tro n y ,  po  której b y  się tego 
n aw et nie spodziew ano  —  ze s tro n y  m atek  i ojców, 
k tó rzy ,  nie rozum iejąc p o trzeby  dobrego s to w a r z y 
szenia dla s w y c h  m łodych  córek, często sp rzec i
w iają  się ich w stąp ien iu  do s to w arzy szen ia .

Ze w zględu  na tę  b ierność , na ten g rzeszny  
w p ro s t  b rak  zrozum ienia w ażności tej sp raw y ,  z a 
słał za rząd  S to w arz y szen ia  p racow nic  fabrycznych , 
upow ażniony  przez  całe s to w arzy szen ie ,  do z a rz ą 
dów Kat. T o w . Rob. Pol.  p rośbę, ab y  nie ty lko nie 
sprzeciwiali  się w stąp ien iu  sw y ch  córek do s to w a 
rzyszenia  a przeciw nie  nakłaniali je do w s tęp o w an ia  
w  szereg i z rzeszonych  już sw y ch  siostrzyc.

S to w arz y szen ie  p racow nic  fab ry czn y ch  jest 
za łożone na w z ó r  s to w arzy szeń  robotn iczych . 
O parte  na podstaw ie  katolickiej, daje ono członkom 
s w y m  korzyśc i  m a te ry a ln e  za  pom ocą k a sy  chorych , 
k asy  pośm iertnej,  k a sy  posagow ej —  s ta ra  się 
o ośw ia tę  w ś ró d  kobiet p racu jących  za  pom ocą 
osobnej „ G aze ty  dla K obiet11, zebrań, w y k ład ó w , 
biblioteki, bezp ła tnych  szkół g o sp o d ars tw a  dom o
w ego , szyc ia  i t. d., o raz  godnych  ro z ry w ek .

W y r a ż a m y  w ięc  niepłonną nadzieję, że człon
kow ie n aszy ch  s to w arzy szeń  robotn iczych , pojm u
jący  dobrze  zadania  i obow iązki sw e  rodzicielskie, 
nie om ieszkają  córki sw e, w s tępu jące  do p racy ,  po
w ie rzy ć  opiece s ta rszy ch  a dośw iadczonych  ich 
koleżanek.

Zabezpieczenie na niemoc i starość.
P isa l iśm y  niedaw no w  naszej gazecie  o zab ez 

pieczeniu na niem oc i s tarość , pouczając czy te l
niczki, k iedy  w inny  się zabezp ieczyć  p rzym usow o, 
w  jakiej klasie, jakie w lepiać  znaczki, ile ich w le 
piać rocznie, ab y  nie u trac ić  p ra w a  do ren ty  i t. d.

Dzisiaj pom ów im y o tem , ile też  w y p ła c a  za b ez 
p ieczen ie  ren ty  rocznej.

W y so k o ść  w y p łacan e j  ren ty  za leży  od tego, 
jak długo opłaca ło  się składki.

W iem y  już, że ren ta  jest dw ojaka :  jedna na s ła 
bość, d ruga  na starość .

A. R enta na s ła b o ść  w ynosi  rocznie, jeżeli się 
opłacało  zabezpieczenie (znaczki) p rzez:

w I. Id. ■w II. Id. w III. Id. w IV. Id. w V. kl.
marek marek marek ■.. marek naąrek ,

i Cd., ' Ąf C;
4Q.( tygodni . U l , 20 b m i

addMdg 
, 1.5 4,W,

' oOO tygtdiii' 
(10 lat)

Go
125

4' •
150 170 199-rro

inb:
21,0

1000 tygodni
(20 Jat) 140 180 210 240 270

2000 tygodni 
(10 lat) 170 240 290 340 390

B. R enta na sta ro ść  w ynos i  rocznie, jeżeli się 
opłacało  zabezpieczenie  (znaczki):

W I. klasie W II. klasie W III. klasie W 1Y. klasie W V. klasie
marek. marek marek marek marek

1 1 0 140 170 200 230

Zachodzi pytanie ,  k iedy zabezpieczona o t rz y 
muje ren tę  na niem oc i s ta rość ,  czyli jak d ługo m usi 
p łac ić  składki (w klejać znaczki), zanim  jej w y p łac ą  
ren tę  ?

Tutaj należy rozróżnić kobie ty , k tó re  się zab ez 
pieczają p rz 3 rm usow o i te, k tó re  się zabezpieczają  
dobrowolnie. T a, k tó ra  jest zabezpieczoną p rz y 
m usow o, o trzym uje  ren tę ,  jeśli w lep iła  200 zn acz 
ków , t. j. w lep ia ła  znaczki przez  200 tygodni czyli 
4 lata.

Skoro s ię  kobieta za b ezp ieczy  dobrow oln ie, 
m usi w lep ić  500 zn a czk ó w , zanim  ma praw o do 
renty .

C zy  w  takim  razie opłaci się z a b e zp ieczy ć  do
b row oln ie?  Z araz  się p rzekonam y.

O sob a , która p łaci zab ezp ieczen ie
a) przez  4 lata (500 znaczków ):

W I. kl.
marek

Will. kl, 
marek

W III. kl. 
marek

WIV. kl. 
marek

W V. Id. 
marek

zapłaciła

dostaje
rocznie

b) przi

28 

116 

2z 20 lat

40

132

48

146

60

160

72

174

zapłaciła

dostaje
rocznie

czyli: oso

140 

140 

ba, zab

200

180

ezp ieczo

240 

210 

na dobr

300

240

ow oln ie

360 

270 

w  naj-
w yższe j  klasie, k tó ra  zap łaciła  p rzez  20 lat razem  
360 m arek ,  dostaje  rocznie 270 m arek ,  t. j. m iesię
cznie aż do śmierci 22,50 m rk .,  jeżeli jest niezdolną 
do p racy .

Ju ż  z  tego  sam eg o  w y n ik a ,  że kob ie ta  p racu 
jąca, k tó ra  z jakichkolw iek p rzy czy n  zaniedbuje 
zabezpieczenie , szkodzi sam a  sobie i postępuje 
w p ro s t  niem ądrze.

W y n ik a  rów nież i to, że za b ezp iecza ją c  s ię  do
brow oln ie , powinno się zabezp ieczyć  w  w yższe j ,  
a  n aw e t  w  na jw yższe j klasie, bo im w y ż sz a  k lasa, 
tem  w ięk sza  renta . Składki płacone tygodn iow o 
(w  na jw yższe j  klasie 36 fen.), to nie tak  wielki w y 
datek, a k o rz y ść  znaczna  w  przyszłości.

W  p rz y sz ły m  num erze pom ów im y o tern, kto  
m oże się zabezp ieczyć  dobrowolnie.
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Piękność  kobiety.
Która kobieta jest piękną? Czy ta, która, stosując 

się do wszystkich wybryków  mody, nosi kapelusz wielki 
jak koło od woza, przyprawia sobie sztuczne loczki, ró
żuje się, nosi ciasne buciki na wysokich korkach, krępu
jące jej ruchy, ściska się gorsetem, aby być jak najcieńszą? 
Z pewnością nie.

Kobieta jest tylko wtenczas piękną, jeśli ją zdobią: 
prostota, naturalne, nie sztuczne wdzięki a przedewszyst
kiem zdrowie.

Kobieta nie potrzebuje być nawet piękną w  właści- 
wem tego słowa znaczeniu, mimo to, gdy ją zdobi zdro
wie, prostota i pogoda jaśniejąca na twarzy, wówczas 
jest o wiele piękniejszą od wystrojonej modnisi, której 
piękność jest sztuczną jedynie. Ta pogoda, ożywiająca 
twarz całą, jest odbiciem pogody i równowagi duchowej, 
która idzie w  parze ze zdrowiem ciała. Bo prawdę 
mówi przysłowie, że „zdrowy duch w zdrowem mieszka 
ciele".

Piękność więc i zdrowie, to jakby dwie rodzone 
siostry.

Z tego wynika, że każda kobieta, która chce być 
piękną, powinna przedewszystkiem dbać o swe zdrowie, 
winna je pielęgnować. W  jaki sposób należy pielęgnować 
swe zdrowie? Należy przedewszystkiem unikać tego 
wszystkiego, co szkodzi zdrowiu, a robić to, co dopomaga 
do jego zachowania.

Pod względem odżywiania należy wystrzegać się 
ciężko strawnych potraw lub zbytniego' obciążania żo
łądka, bo jedno i drugie powoduje niestrawność i osła
bia żołądek.

Należy jeść wolno, aby pogryść należycie pokarmy, 
nie jeść za wiele, posilać się codziennie w  ściśle oznaczo
nych godzinach. Jadać kolacye kilka godzin przed pój
ściem na spoczynek. Nie używać trunków alkoholowych.

Ważną jest również odpowiednia ilość snu; powinno 
się sypiać nie więcej niż 8 godzin i nie mniej niż 6 godzin. 
Aby sen był dobrym, pokrzepiającym trzeba kłaść się 
i wstawać zawsze o jednej godzinie, wietrzyć codziennie, 
wieczorem pokój, w  którym się sypia i nie kłaść wiele 
poduszek pod głowę.

Jednym z najgłówniejszych warunków zdrowia 
i piękności jest jak największa czystość ciała czyli odpo
wiednie pielęgnowanie skóry. Skóra ludzka jest pokryta 
małemi otworkami, czyli komórkami, któremi ciało od
dycha, tj. wydziela ze siebie przy pomocy tych otworków 
zużyte składniki materyi a wciąga z powietrza ożywcze, 
konieczne dla organizmu pierwiastki.

Aby ułatwić skórze tę pracę, należy ją utrzymywać 
w  jak największej czystości. W  tym celu trzeba obmy
wać codziennie nietylko twarz i ręce, ale cale ciało. Naj
lepiej wziąć gruby ręcznik, umaczać w zimnej wodzie, 
wyżdżąć i obmyć się całkowicie. Następnie wytrzeć 
mocno całe ciało suchym ręcznikiem, aby przez to pobu
dzić obieg krwi. Prócz tego raz na tydzień należy wziąć 
ciepłą kąpiel w  wannie.

Zdrowiu i piękności służą również znakomicie tak 
zwane kąpiele powietrzne i słoneczne, polegające na tern, 
że wystawia się ciało na działanie powietrza lub słońca. 
Dalej, koniecznym dla zdrowia jest ruch na świeżem po
wietrzu, codzienne przechadzki, przebywanie w  lasach, 
szczególniej dla tych, którzy pracują w  niezdrowych w a
runkach, w  fabrykach, warsztatach i składach. Jeśli kto 
przy pracy nie ma ruchu, winien to powetować w  go
dzinach odpoczynku przez gimnastykę czyli różne ćwi
czenia ciała.

Nieodzownym warunkiem piękności są ładne, zdro
we zęby, ale prócz tego, żc zdobią bardzo, są one ko

nieczne do utrzymania zdrowia. Kto ma zdrowe zęby, 
ten pogryzie należycie każdą potrawę, przez co żołądek 
ma mniejszą pracę, łatwiej trawi i nie choruje. P rze
ciwnie kto ma zepsute zęby, choruje najczęściej na 
żołądek.

Aby utrzymać zęby w zdrowym stanie, należy roz
począć ich pielęgnowanie od młodości. Ważnem jest płu
kanie ust po każdem jedzeniu, bo resztki pokarmów, które 
się zatrzymują pomiędzy zębami, powodują psucie się 
zębów; dalej winno się czyścić zęby dwa razy dziennie, 
rano i wieczorem, szczoteczką niezbyt twardą, przecią
gając ją po zębach w e wszystkich kierunkach. Skoro się 
mimo to ząb psuć zacznie, należy bezzwłocznie udać się 
do dentysty, aby go zaplombował. Kto przestrzega tych 
przepisów, może być pewien, że nie zazna bólu zębów 
i żołądka.

Mówiliśmy poprzednio o modnisi, która stosuje się 
ślepo do przepisów mody, że nie może być piękną, zo
baczmy teraz, czy ona może być zdrową.

Czy może być np. zdrowem ściskanie się gorsetem? 
Wszyscy lekarze zgadzają się na to, że gorset należy do 
największych wrogów zdrowia; stwierdzili oni, że gorset 
uciska i gniecie najważniejsze wewnętrzne organa, jak 
płuca, serce, żołądek i wnętrzności. Niejedna kobieta 
spowodowała swą chorobę lekkomyślnem ściąganiem się.

Również szkodliwemi są ciasne trzewiki na w yso
kich korkach, które nietylko utrudniają chodzenie, odbie
rają lekkość i swobodę ruchów, ale sprawiają ból i ta
mują prawidłowy obieg krwi.

A wielkie kapelusze? I te są bardzo szkodliwe; ta 
mują przystęp powietrza do głowy, powodując przez to 
choroby skórne i wypadanie włosów.

A ile przytem wycierpieć musi biedna głowa, dźwi
gając tak potężny ciężar nieraz przez kilka godzin?

Mamy nadzieję, że czytelniczki „Gazety dla Kobiet" 
nie zechcą należeć do tych kobiet, które, goniąc bezmyśl
nie za modą, szkodzą swemu zdrowiu, lecz że zastosują 
się do naszych rad w myśl tej niezbitej prawdy, że pro
stota i zdrowie to najpiękniejsze ozdoby.

Do Gniezna!
Dnia 23. kwietnia: przypada święto jednego z naj

większych Patronów naszych i Apostołów — św. Woj
ciecha, który za wiarę świętą poniósł śmierć męczeńską 
z rąk pogańskich.

Ciało Jego, wykupione od pogan — jak mówi poda
nie — na wagę złota, spoczywa w  katedrze gnieźnień
skiej w  srebrnej trumnie, uczczone wspaniałym pomni
kiem.

Do tego grobu spieszą w  dzień św. Wojciecha liczne 
pielgrzymki ze wszystkich stron Wielkopolski, Śląska 
i Prus, aby złożyć hołd pamięci wielkiego Męczennika 
i wyprosić sobie JegO' orędownictwo przed tronem Naj
wyższego.

Na tę uroczystość przysłała nam znana wielkopolska 
poetka, p. Paula Wężyk, piękny wiersz, który oby za
chęcił wszystkie nasze czytelniczki do wzięcia udziału 
w uczczeniu wielkiego Świętego.

O siostry-Polki, jednej Matki córy,
Z nad jarzma pracy wznieście myśl do góry, 
Trzeba znać, kochać to wszystko, co nasze,
Niech jedna miłość ziemię tę opasze!
Ach, jestże która wpośród was, co nie zna,
Naszej kolebki — prastarego Gniezna,
Co nam od wieków wiary świeci gwiazdą,
Gdzie to Lech ongi znalazł orląt gniazdo?
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Och, jeśli która nie zna tych pamiątek,
Drogich relikwii i najświętszych szczątek, 
Niechaj podąży ochoczo, wesoło,
W  progu katedry kornie schylić czoło!
Tu, grób Dąbrówki, co tak słodko stawą 
P rzy  boku męża, księcia Mieczysława 
I tak łagodnie mówi mu o wierze,
Aż książę z ludem chrzest najświętszy bierze.
Tutaj się dawne odzywają echa,
Tu grób Patrona, świętego Wojciecha,
I u śpi snem wiecznym, cicho i pogodnie 
Ten, co nam wiary zapalił pochodnię. . .
O, chodźmy dalej, tu na każdym kroku 
Święte pamiątki łzy wzniecają w oku,
O, chodźmy dalej, pamiątek tak wiele,
Na każdem miejscu i w  każdym kościele.
Tu, franciszkańskiej kaplicy tej wnętrze 
Chowa znów prochy drogie nam i świętsze 
Od wielu innych, tu błogosławiona 
Jolanta leży, na wieki uśpiona.
Mąż jej Bolesław, wielkopolski książę,
A więc ją z nami wiele nici wiąże,
Ona tu zmarła, w Klarysek klasztorze,
A duch jej zawsze wpośród nas jest może.
O, siostry — Polki, jednej' Matki córy,
Przybądźcie poznać, ukochać te mury,
Bo więcej skarbów i pamiątek chowa 
Ach, chyba tylko stary gród Krakowa.
Podążcie siostry, podążcie do grodu,
Co jest kolebką i sercem narodu 
O chodźcie siostry, dumą dawnej chwały 
Niechby wam żywiej serca zapukały!
Więc jeśli która jest wśród was, oo nie zna,
Naszej kolebki, prastarego Gniezna,
O, siostry — Polki, jednej Matki córy,
Niechaj podąży drogie poznać mury!

P a u l a  W ę ż y k .
Mamy nadzieję, że wiersz ten pobudzi również nasze 

Stowarzyszenia związkowe do zorganizowania licznych 
pielgrzymek do Gniezna.
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Gospodarstwo kobiece.
Ogólne rady przy gotowaniu.

Pierwszym warunkiem dobrego gotowania jest ugo
towanie potraw we właściwym czasie. Jedne należy 
wcześniej zastawiać, drugie później, stosownie do tego, 
czy wymagają krótszego lub dłuższego gotowania. 
W  każdej więc kuchni powinien być zegar, aby przypo
minał gosposi o jej obowiązkach.

Należy uważać, aby ogień był zawsze równy, jedno
stajny, nie za nagły, gdyż wtedy tylko potrawy są dobre, 
jeśli się gotowały na wolnym, równym ogniu, wtedy się 
nie przypalą i nie przegotują.

Dalej trzeba pamiętać, aby zawsze była pod ręką go
rąca woda, potrzebna do dolewania do potraw, nie po
winno się bowiem podczas gotowania wlewać zimnej 
wody, bo przez to niektóre potrawy tracą smak dobry.

Trzeba i o tem pamiętać, aby garnek był odpowiedni 
w  stosunku do ilości potrawy - -  aby  nie był za wielki lub 
za mały, bo w jednym i drugim razie gotuje się nie dobrze. 
Pokrywki winny być dobrze dostosowane do wielkości 
garnka, przez co się potrawy prędzej gotują, również 
oszczędza się opału.

Mięso na rosół nalewa się zimną wodą, bo wtenczas 
rosół jest treściwszy mięso na pieczeń lepiej sparzyć

gorącą wodą, bo skutkiem tego powierzchnia się kurczy, 
a pieczeń nie traci soczystości.

Wszelki owoc należy gotować w  kamiennym garnku, 
do mięszania używać drewnianej kopystki, a nie blaszanej 
łyżki. Również nie należy mięszać blaszaną łyżką po
traw  Octem zaprawionych, bo kwas octowy wytwarza na 
łyżce śniedź, która jest bardzo szkodliwą dla zdrowia.

Należy uważać, aby garnki żelazne były dobrze w y 
bielone, dalej, aby blaszane rondelki, tak zwane emalio
wane, nie były uszkodzone; skoro emalia wewnątrz za
czyna odpadać, trzeba garnek odstawić, bo drobne czą
steczki emalii odpadają w gotowaniu, dostają się do na
szego żołądka, do kiszek i mogą wywołać groźne choroby.

Ugotowane potrawy lub pozostałe resztki trzeba 
przechowywać w garnkach kamiennych lub porcelano
wych a nie w żelaznych, bo tracą smak.

Nie trzeba ich również zamykać do szafy, lecz posta
wić w chlodnem, przewiewnem miejscu.

Żadnych potraw nie należy zostawiać w  pokoju, 
gdzie się sypia, w  każdem mieszkaniu znajdzie się chyba 
jakiś wolny kącić, gdzieby można te rzeczy przechować.

Mleko należy gotować w osobnym garneczku; gar
nek od tłuszczu, choćby był najlepiej wymyty, nadaje 
mleku smak nieprzyjemny.

Gdy się chce przyspieszyć ugotowanie jarzyn, szcze
gólniej strączkowych, trzeba wsypać w gotowaniu trochę 
natronu (na koniec noża), jarzyny szybko się ugotują 
i nie tracą smaku.

Wszelkie rodzaje kaszy należy przed gotowaniem 
dobrze opłukać, w przeciwnym razie smakują mąką.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.
Kapuśniak (zupa).

Wziąć jZ funta tłustego wieprzowego mięsa, nalać 
wodą, dodać włoszczyzny, kilka suszonych grzybów 
i wygotować rosół. Osobno zagotować kwasu od kiszo
nej kapusty, zeszumować i wlać tyle w rosół, aby miał 
smak kwaskowy. Rosół przecedzić, mięso i grzyby po
krajać drobno, dodać trochę ugotowanej kapusty i trochę 
perłowej kaszy.

Pasztet z cielęcej wątroby.
Wziąć cielęcą wątrobę, 1 funt wieprzowiny i funta 

świeżej okrasy, dodać bulionu, 2 cebule, trochę pieprzu, 
babkowych liści, soli i ugotować. Mięso, wątrobę i okrasę 
zemleć na maszynce, grzyby drobno usiekać, włożyć 
masę w donicę i mleć kulą, osolić, opieprzyć do smaku, 
wlać trochę wina, podlać pozostałym rosołem, dodać 
3 do 4 jaj. Masę włożyć w puszkę do pasztetu lub 
rondelek, owiązać pergaminowym papierem, wstawić 
w większy garnek z wodą i gotować do 2 godzin.

Sos tatarski do szynki.
Wziąć 8 ugotowanych żółtek, rozetrzeć dobrze kulą, 

dodać 2 łyżki musztardy, 6 łyżek oliwy, troszkę soli, 
octu i cukru do smaku. Można dodać trochę wody, aby 
sos nie był za ostry.

Z naszej porady prawnej.
Zabezpieczenie na niemoc i starość.

Pytanie. Przed zamążpójściem opłacałam zabezpie
czenie, zakleiwszy 3 karty kwitowe. Wyszedłszy zamąż, 
nie żądałam zwrotu składek, ale też nie wlepiałam dalej 
znaczków. Upłynęło jedenaście lat. Teraz chciałabym 
się zabezpieczyć dobrowolnie, nie wiem jednakże, czy 
jeszcze mogę, (mam lat 32) i czy te dawne karty są 
jeszcze ważne, czy nie?

Odpowiedź. Dawniejsze karty są nieważne, gdyż nie 
wlepiając znaczków, utraciła pani prawo do renty. Nie 
chcąc utracić prawa do renty, należy wlepiać «> dwa 
lata przynajmniej 20 znaczków i karty kwitowe oo dwa
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lata wymieniać. Zabezpieczyć się dobrowolnie może pani 
aż , do. 40. roku życia. Do odzyskania prawa do renty 
musi pani wlepić co najmniej 500 znaczków. Po dojściu 
do tej liczby należy wlepiać co 2 lata przynajmniej 40 
znaczków i karty kwito\ve c ó :drwa laffe wymieniać.

Pytanie. Czy praczka, najęta do prania od środy lub 
czwartku, m a1 prawo żądać od pracodawczym wlepienia 
znaczka inwalidzkiego, jeżeli w pierwsze dni tygodnia 
nie była zajętą gdzieindziej?

Odpowiedź. Praczka, jeżeli pierwsze dni tygodnia 
nie pracowała, ma prawo żądać wlepienia znaczka od 
pracodawczym nawet wówczas, choćby rozpoczynała 
pranie w  sobotę. Przepis prawa nakazuje, że kto pierw
szy w tygodniu zatrudnia pracownicę, ten jest obowią
zany wlepić znaczek inwalidzki (opłacając połowę kosz
tów).

Co się dzieje w  św iec ie?

W r e s z c i e  z o s t a ł o  z a ż e g n a n e  n i e b e z 
p i e c z e ń s t w o  w o j n y  w E u r o p i e. Rosya, która 
przez długi czas namawiała Serbię do wojny, obiecując 
jej rzekomo pomoc, oświadczyła się ostatecznie za poko
jem, przyznając Austryi prawo do Bośnii i Hercegowiny 
a Serbia po długich debatach zgodziła się dać Austryi 
pokojową odpowiedź.

Przyczyniła się pewnie do tego nie mało ta okolicz
ność, że n a s t ę p c a  t r o n u  s e r b s k i e g o  J e r z y ,  
który całemi siłami pobudzał ludność do wojny, zrzekł 
się prawa do tronu.

Ten książę Jerzy z powodu gwałtownego usposobie
nia nosił przydomek „dzikiego", a główną przyczyną 
zrzeczenia się tronu było podobno to, że okrutnem swem 
postępowaniem spowodował śmierć swego służącego.

Inni znów twierdzą, że Niemcy energiczną pogróżką, 
zwróconą w stronę Rosyi, przyczynili się do szczęśliwego 
uniknięcia wojny.

S ł a w n y  b l o k  p a r l a m e n t a r n y  czyli zjedno
czenie partyi wolnomyślnej i konserwatywnej, utworzony 
swego czasu głównie w  celu przeprowadzenia ustawy 
o wywłaszczeniu i innych praw przeciwpolskich, był już 
bardzo bliskim rozbicia.

Przy  obradach nad podatkiem okowicianym przyszło 
pomiędzy temi dwoma partyami do nieporozumienia, sku
tkiem czego przepowiadano blokowi rychły koniec. 
Kanclerz, książę Billów, użył całego swego wpływu i na 
razie przedłużył życie bloku, czy jednak na długo, trudno 
uwierzyć.

W etacie skarbu Rzeszy u c h w a l o n o  n o w e  3 y i  
m i l i o n a  n a  p o p i e r a n i e  z a g r o ż o n e j  n i e m 
c z y z n y  w dzielnicach polskich.

Przyjęto również po długich naradach etat kolei że
laznych w Alzacyi i Lotaryngii, etat urzędu skarbu Rze
szy, parlamentu, kanclerza. Z etatu skarbu skreślono 
jednakże 15.395,155 marek.

Z naszych spraw warto zanotować p r z y j ę c i e  
d w ó c h  w a ż n y c h  w n i o s k ó w ,  d o t y c z ą c y c h  
u ż y w a n i a  j ę z y k  a p o l s k i e g  o n a  z e b r a n i a c h .  
Chodziło 1) o zniesienie zakazu używania polskiego ję
zyka na zebraniach polskich związków zawodowych,
2) o zniesienie tego samego zakazu w powiecie raci
borskim.

Wnioski te uzasadnił tak przekonywająco poseł Na- 
pieralśkf, że zostały przyjęte przez komisyę; czy przejdą 
również w parlamencie nie wiadomo.

Przed tygodniem z m a r ł  n a g l e  w  W i e d n i u  
ś. p- W o j c i e c h  h r. D z i e d u s z y c k i, wiceprezes 
Koła polskiego i były minister dla Galicyi. Zmarły cie
szył się wielkiem uznaniem w kraju i za granicą.

W Jezupolu odbył się uroczysty pogrzeb, w  którym 
brali udział najwyżsi dostojnicy państwa. Nad grobelrr 
przemawiało wielu mówców, a wszyscy sławili wielkie 
przymioty serca i ducha. śp.: h r . ; D^ieduśzyckiego, jako 
obywatela i człowieka. Były mowy polskie, niemiecka, 
dwie' czeskie i słow ieńska.

Do ważnych należy również s p r a w a  p o ł ą c z e 
n i a  s i ę  w s z y s t k i c h  n a s z y c h  z w i ą z k ó w  r o- 
( l o t n i c z y c h  w j e d n e  o r g a n i z a c y  ę.

Śląski Związek wzajemnej pomocy namyślał się dość 
długo, dopiero przed tygodniem zapadła uchwała, łącząca 
wszystkie związki w jedne wielką całość.

Zjednoczenie Iow Kobiecych oświatowych.
Do Związku naszego przystąpiły Stowarzyszenia 

oświatowe: w Bydgoszczy, Czersku, Gostyniu, Gnieźnie, 
Kościanie, Pleszewie i Czytelnia dla Kobiet w  Poznaniu. 
Towarzystwa, które nie nadesłały nam jeszcze oświad
czeń piśmiennych, prosimy, aby formalności tej dopełniły 
do połowy kwietnia r. b.

Za Zarząd
A. Słomińska, Helena Rzepecka,

przewodnicząca. sekretarka.
Poznań, św. Marcin 9, II.

Ze  św iata kob iecego.
Spraw a kobieca w  C hinach.

Chiny należą dp i tych państw, które przez wieki bro
niły przystępu wpływom cywilizacyi. Chociaż ów rzeczy
wisty „raur chiński", którym się Chiny odgrodzić chciały 
przed obcymi wpływami, dziś już nie istnieje, mimo to po
trafiły one odosobnić się jak najzupełniej od „świata cywili
zowanego".

Z niechęcią do cywilizacyi idzie zawsze w parze pod
daństwo kobiety. T o  też stanowisko Chinki jest bardzo 
smutnem, a poniżenie jej zaczyna się już od kolebki. Naro
dziny córki przyjmują Chińczycy bardzo niechętnie, jako 
zbytecznego do żywienia przybysza. W  domu rodzicielskim 
nie otrzymuje Chinka ani wychowania ani wykształcenia, 
jako kobieta zamężna, podlega zupełnej władzy, swej świekry. 
Mąż szanuje ją o tyle tylko, o ile ona ma laski u jego matki, 
uważając ją wogóle za cichą, łagodną służącą, poddaną zu
pełnie jego woli.

Najwyższą cechą tego niewolnictwa jest barbarzyński 
zwyczaj kaleczenia nóg Chinki, który polega na zakuwaniu 
ich w rodzaj kleszczy, porcelanowych lub drewnianych, krę
pujących ich ruchy i odbierających możność szybkiego cho
dzenia.

Mimo, że Chinka jest delikatnego, łagodnego usposo
bienia, uważają ją ogólnie za przyczynę wszelkiego zła, na 
ziemi, jako wcielenie zazdrości i podstępu, przypisują jej 
niski, brzydki charakter.

W  takiem poniżeniu żyła Chinka aż do lat ostatnich. 
Dopiero po wojnie japońskiej, kiedy wpływy zachodniej 
kultury poczęły zwolna wkradać się do Chin, kobieta chińska . 
pierwsza zaczęła dążyć do tej kultury, która jej niesie upra
gnioną wolność.

Obecnie Chinka przestała już być niewolnicą, jeżeli 
jeszcze nie zupełnie w praktyce, to przynajmniej w teoryi, 
a ożywczy prąd wolności nakreślił już najpilniejsze i naj
więcej pożądane zmiany w jej żyćiu. Do nich należy 
w pierwszym rzędzie: zaniechanie barbarzyńskiego zwyczaju 
kaleczenia nóg, wyzwolenie z pęt niewolnictwa, aby była 
równą mężczyźnie, jego przyjacielem, towarzyszem, a nie 
sługą tylko, a wreszcie możność korzystania ze skarbów’ 
oświaty.

Zrozumiano ostatecznie, że wielkość i siła narodu nie 
zasadza się tylko na wielkości jego obszarów i jego wojska, 
lecz na wartości moralnej narodu a w szczególności kobiet; 
zrozumiano, że kobiety stanowią ogromną siłę w podnosze
niu i rozwijaniu-się narodu przez wychowywanie przyszłych 
pokoleń.

Zmarła niedawno cesarzowa, której rozum podziwiali . 
wszyscy, poznała pierwsza, że nie zdoła zatamować budzą
cego się w państwie ruchu, wyzwalającego kobietę, pOćzęla 
więc sama kierować tym ruchem, zakładając „sokoły dla 
dziewcząt. Celem poznania śystemu szkolnego i wycho
wawczego dla dziewcząt w krajach zachodnich, wysłała do 
Europy specyalnc komisye. Za ich powrotem wyznaczyła
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cesarzowa 100,000 taelsów na założenie lyceum dla dziewcząt j 
w Pekinie; następnie założyła lyceum w obrębie pałacu dla j 
członków rodziny -.panującej, Dziewczęta, przeznacźtińe na 
nauczycielki, wysyłaj^ d la  ; dokończenia nauki da Europy 
i JAponiE w - - ,: .!// '

Obecnie jest już 7 szkół dla. kobiet.’ ,prócz: tego poT 
wstaną nowe w najbliższym czasie we wszystkich większych 
miastach. Istnieje również szkoła Sztuk Pięknych dla ko
biet w Kantonie.

T a k  więc i kobieta chińska zbudziła się wreszcie 
z długotrwałego letargu i poczyna dążyć do wyzwolenia za 
pomocą oświaty. Prąd ten jest już dość silnym, a że wkro
czył od razu na właściwą drogę, niezawodnie zwycięży nad 
ciemnotą i przesądami.

Ś A R T T .
Żyd u den ty sty .

Dentysta do żyda pacyenta:
— Należy mi się od pana talar za wyrwanie zęba.
— Nu, co to znaczy, ja nimarn z czem zapłacić!
— Czemu pan mi tego nie powiedział pierwej?
— Bo pan sze mnie nie pitał.... A  zresztą, jak panu 

sze nie podoba, to proszę mnie wstawić ząb z powrotem,...

W  przedpoko ju  lekarza.
— Ej, każcie Walentyna swemu chłopcu ospę zaszczepić, 

nie żartujcie!

— Albo to . co pomoże? Ot i latoś Ignaca syn, ten 
młodszy, poszedł na staw ślizgać się, lód s ię ‘ załamał i ć hu-  
dziątko utonęło, a co mu ospa pomogła? . . . .  ;
■ ■ tul;. : 1, ■ j  ; fiinrj! ■ - ; >

Ma końskim  targu .
,.;,d Al6 tęp koń kuleje na prawą nogę!

— Co to komu szkodzi? J a  sam troszeczkę kuleją, a co 
ja  interesów już zrobiłem!

N iew inny. — Że też ty musisz ostatni ze szynkowni 
wychodzić!

Mąż: A  cóż ja  winien, do stu kaduków, że inni idą 
tak wcześnie do domu?

Rozwiązanie szarady z No. 6: „ P u sto ta " .

Szarada.
Pierwsze znaczy, że ktoś coś posiada,
Czy wziął, czy dostał, to rzeczy .nie zmienia. 
Pierwsze, trzecie, to imię nam znane,
Wielki Święty był tego imienia.
Aż dwa znaczenia ma cała" szarada: 
Pierwsze, pieczywo bardzo łubiane,
Smaczne i pięknie dekorowane.
Drugie, utwór polskiego natchnienia; 
Przedziwnie rzewne są mistrza Szopena.
Kto  nie odgadnie biada mu, biada!

Sprawy związku i stowarzyszeń.
U C H W A Ł Y

przyjęte na Zjeździe delegowanych dnia 28. lutego w y 
wołały cały szereg zmian w  ustawach związkowych. 
Pisaliśmy już o nich w  ostatnich numerach Gazety. — 
Zmiany wywołały potrzebę wydrukowania

nowych ustaw związkowych.
Nowe ustawy wyszły już drukiem i sa. bezpłatnie 

do nabycia w sekretaryacie jeneralnym. Ponieważ nie 
wszystkie stowarzyszone będą mogły otrzymać całe 
ustawy, przeto podajemy poniżej wyjątki z ustaw tak 
stowarzyszeń związkowych jako związku w  formie re
gulaminu, który umieściliśmy jako dodatek w książeczce 
znaczkowej. - •• ii&iiffSjś

Odtąd bowiem stowarzyszone nie będą otrzymywały 
kart znaczkowych, lecz książeczki znaczkowe.

Regulamin ten prosimy zachować, brzmi on jak na
stępuje;

§ 1.
Wstępne do Stowarzyszenia wynosi 25 fen. — 

Wstępująca winna sumę tę złożyć na ręce przewodniczą
cej, która po odebraniu wstępnego przyjmuje członka do 
stowarzyszenia przez wręczenie ustaw i książeczki znacz
kowej. — Wstępne przekazuje przewodnicząca skarb
niczce na rzecz stowarzyszenia.

§ 2.
Składki płacą stowarzyszone miesięcznie. Składki 

opłaca się za pomocą znaczków. Stowarzyszone naby
wają znaczków u starszych, które winny znaczki wklejić 
i unieważnić je natychmiast, pisząc na każdym znaczku 
datę (n. p. 2/3. .09). Książeczka znaczkowa winna się 
znajdować w ręku stowarzyszonych.

§ 3.
Dwa razy do roku, a mianowicie 1. stycznia i i. lipca 

winna stowarzyszona oddać książeczkę znaczkową swej 
starszej, która składa książeczki u stołu zarządu celem 
ręwizyi.

Stowarzyszona, która obowiązku tego nie dopatrzy, 
naraża się na utratę kas (kasy chorych, posagowej, albo 
pośmiertnej).

§ 4.
Składki miesięczne wynoszą 25 fen. i

§ 5.
Stowarzyszona, która płaci składkę miesięczną 

w wysokości 25 fen. otrzymuje w zamian
1) bezpłatną poradę prawną, (w Poznaniu w  środy 

od 7—9 w rcdakcyi „Robotnika", Św. Marcin 69);
2) „Gazetę dla Kobiet";
3) kasę chorych.

§ 6.
Kasa chorych wypłaca wsparcie tylko za przedło

żeniem poświadczenia miejscowej kasy chorych lub 
lekarza.

Kasa chorych wypłaca:
w 2. tygodniu choroby 2 marki I rata
>i 3. „ ,, 2 „ II „
>, 4. „ „ 3- „ III „
>! '5- 1> >> 3 ,, IV „
„ 6. „ „ 3 ,, V „

Stowarzyszona, należąca I. rok do stowarzyszenia 
ma prawo do trzech rat.

Stow. należąca 3 lata do stow. ma prawo' do 4 rat.
Stow. należąca 6 lat do stow. ma prawo do 5 rat.

§ 7.
Stowarzyszona, która płaci 40 fen. znaczki miesię

czne, otrzymuje bezpłatną poradę prawną, „Gazetę dla 
Kobiet", kasę chorych i nadto kasę pośmiertną.

§ 8.
Kasa pośmiertna wypłaca:

po 2 latach 60 marek 
5 „ 70 „

„ 10 „ 80 „
„ 15 „ 90 „
„  20 „  100 „
„ 25 „ 110 „
„ 30 „ 120 „

§ 9.
Do kasy pośmiertnej nie przyjmuje się osób po nad 

lat 50.
§ 10.

Każda stowarzyszona niżej lat 40 może zostać człon
kiem kasy posagowej.

Kasę posagową opłaca się za pomocą 50 fen. znacz
ków, ilekroć w „Gazecie dla Kobiet" ogłasza się nową 
serję.
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Wstępne do kasy posagowej wynosi I. markę. 
Wstępne jako i składki do kasy posagowej' płaci się tak 
samo jak składki miesięczne na ręce starszych (porów
naj § 2).

Starsza winna na znaczku kasy posagowej wypisać 
natychmiast numer seryi (np. 14).

§ 1 1 ,
Kasa posagowa wypłaca:

po. 2 latach 30
11 3 „ 40
11 4 „ 50
11 5 „ 60
11 6 „ 70

O g ło sz e n ia  od  Związku.!

O d p ierw szego  kw ie tn ia  o tw a r te
biuro bezpłatnej porady praw nej

-— w y łączn ie  dla Z w iązku  kobiet —  w  śro d y  od 
godz. 7 do 9 w ieczorem  w  R ed ak cy i  „R o b o tn ik a4* — 
św . M arcin  69. II. p. —  W  ty m  czasie udziela biuro 
p o rady  ty lko członkom s to w arzy szeń  zw iązkow ych  
za  okazaniem  leg itym acy i przynależenia  do jednego 
z s to w arzy szeń  zw iązk o w y ch  oraz  czy te ln iczkom  
„ G a z e ty  dla K obiet” za okazaniem  k a r ty  abona
mentowej.

S to w arz y szo n e  s to w arzy szeń  zam ie jscow ych  
w in n y  się zg łaszać  do b iu ra  piśmiennie pod adresem-. 
„G aze ta  dla K obie t” (p. K o ś c i ń s k i) —  P o sen  
St. M artin  69.

14 S e ry a  K asy  posagow ej
zaczy n a  się od 15-go kwietnia .

Z ruchu stowarzyszeń.
Nowe stowarzyszenia związkowe.

W  ostatnim czasie założył Związek kobiet pracujących 
dw a now e stow arzyszen ia  w S zam otu łach .

Dnia 14. brn. odbył się na sali p. Gieremka w Szamotu
łach wiec kobiet. Sala była przepełniona. Zebranie zagad 
ks. Putz. W ytłomaczywszy cel wieca udzielił głosu sekre
tarzowi jeneralnemu Związku kobiet, ks. Czechowskiemu 
Z Poznania. Referent mówił o potrzebie i znaczeniu stowa
rzyszeń kobiecych; kobieta, mianowicie kobieta pracująca, 
hia te satne potrzeby, co robotnik lub przemysłowiec; po
trzeby te Wymagają Stowarzyszeń, w którychby kobiety 
mogły radzić nad swem położeniem, dążyć do oświaty i sa
mokształcenia.

Po przemówieniu sekretarza jeneralnego zapadła jedno
głośnie rezolucya, by założyć stowarzyszenie dla kobiet pra
cujących w Szamotułach.

Następnie przemawiała sekretarka Związku kobiet, 
p. Jachimowicz, o Sposobie urządzenia stowarzyszeń ko
biecych.

Ks.  Czechowski proponuje, by ze względu na wielką 
liczbę kobiet pracujących W Szamotułach założyć dwa sto
warzyszenia; jedno dla kobiet pracujących w haiidlu i kon- 
fekćyl, drugie dla pracownic fabrycznych, rolnych, wolnych 
1 służby żeńskiej. Zebrane godzą się na propozycyę. Zało
żono tedy dwa stowarzyszenia. Pierwsze pod nazwą 

„O św ia ta"
dla kobiet pracujących w handlu i konfekcyi;  stowarzysze
nie to liczy 70 członków.

Wybrano zarząd. Przewodniczącą wybrano p. Kule- 
szową, jej zastępczynią p. Zwierzyńską, sekretarką p. Skrzyp- 
czyńską, jej zastępczynią p. Jankiewicz, skarbniczką p. Szy- 
dlarską, jej zastępczynią p. Walczyk, bibliotekarką p. Chy- 
bicką.

Drugie, pod nazwą
„Z jednoczenie"

dla pracownic fabrycznych, rolnych, wolnych i służby żeń
skiej. Jest  to jedno z większych stowarzyszeń związkowych, 
którego liczbę obliczamy w przyszłości na 400 do 500.

Do zarządu wybrano p. Salkowską jako przewodniczącą,

p. Rejewską wiceprzewodniczącą, p. B.ruch sekretarkę, p. Putz 
skarbniczkę.

Zaznaczyć należy, że panie z iuteligeucyi stanęły 
jednomyślnie do wspólnej pracy z młodszemi siostrami, nie 
uchylając się od przyjęcia czynnych urzędów w nowozało- 
żonych stowarzyszeniach.

Objaw ten, dla nas już nic nowy, jest znacznym postę
pem na polu pracy oświatowej kobiet wielkopolskich. 
Świadczy on o znacznej przemianie poglądów na pracę spo
łeczną,' o dojrzałości naszych kobiet. Wdzięczni przeto 
jesteśmy paniom Szamotulskim i życzymy im, aby owoce ich 
pracy na polu oświaty młodszych ich sióstr, kobiet pracu
jących, przyniosły całemu stanowi kobiet pracujących, a za
tem i społeczeństwu, jak  najobfitsze, owoce. 1

Nowym  stowarzyszeniom: Szczęść Boże!.
N ow e stow arzyszen ie  kob ie t p racu jących  w e W ronkach .

Dnia 21. marca odbyło się pierwsze zebranie nowo 
założonego stowarzyszenia kobiet pracujących we Wronkach. 
Zebranie zagaił w, sali klasztornej ks. prob. Czyżak, dzielny 
pracownik na niwie . społecznej; było to bowiem trzecie 
stowarzyszenie, które w przeciągu miesiąca marca założył 
w swej parafii.

Rozumiejąc, że tylko społeczna praca może być w y 
dajną i korzystną jako praca pomocnicza w duszpasterstwie, 
założył, a raczej pobudził do życia uśpione stowarzyszenie 
robotników; założył stowarzyszenie młodzieży męskiej, ale 
nie zapomniał o tern, że kobieta pracująca, że i żeńska mło
dzież potrzebuje tej samej opieki, tej samej pracy nad swojem 
położeniem zawodowemu oświato w cm i religijnem, co robo
tnik męski, co młodzież męska. — Przecież położenie, a tern 
samem potrzeby młodzieży żeńskiej, leobiety pracującej są 
zupełnie te salne, co mężczyzny, młodzieży męskiej.

Zagaiwszy zebranie, udzielił głosu obecnemu na zebra
niu sekretarzowi jeneralnemu Związku kobiet pracujących, 
ks. Czechowskiemu z Poznania, który w powyższym duchu 
przemówił do zebranych.

Mówca mówił o potrzebie stowarzyszeń i związków 
kobiecych, opartych na tych samych warunkach i zasadach, 
co stowarzyszenia robotników męskich i młodzieży męskiej. 
Bo warunki i zasady stowarzyszenia wynikają z położenia 
tych, letórzy tworzą stowarzyszenie. Kobieta pracująca po
trzebuje pomocy pieniężnej, potrzebuje obrony prawnej, 
oświaty, gazety, nauki celem przygotowania jej do przyszłego 
głównego zadania żony, gospodyni domu.

Stowarzyszenie kobiet we Wronkach obejmuje wszystkie 
gałęzie zawodów pracy kobiecej. Do stowarzyszenia na
leżą panienki zajęte w knpiectwie, pracownice konfekcyjne 
czyli szwaczki, pracownice fabryczne, rolne, gospodynie, za
równo mężatki, jak panny i wdowy. — Należą kobiety pracu
jące i należą panie inteligentne.

Wszystkie te kobiety znajdą w stowarzyszeniu swój 
cel, swą pracę, zajęcie i zadowolenie. Bo na tern właśnie 
polega wydajność pracy w stowarzyszeniach, że jedna uczy 
drugą tego, czego się nauczyła, co umie lepiej od drugiej, 
w czem posiada więcej wykształcenia, wiedzy i doświadczenia.

I mimo, że pewien rodzaj „społeczników" i „spo- 
łeczniczek" uważa pracę taką za niemożliwą, bo w ich zrozu
mieniu stoi na przeszkodzie staropolski nałogowy grzech 
„kastowość", kobiety nasze twierdzeniom tym zadają kłam. 
Spostrzegliśmy to już w kilku miastach; za wzorem innych 
poszły kobiety wronieckie. — Za to im cześć.

Po przemówieniu sekretarza jeneralnego zapisała się 
znaczna liczba obecnych do stowarzyszenia, stowarzyszenie 
przyjęło nazwę: „Stowarzyszenie kobiet pracujących we
Wronkach". — Stowarzyszenie obejmuje 14 kółek.

Do zarządu należą: Przewodnicząca p. Józefa Czer-
niewicz, sekretarka p. Bronisława Czyżak, skarbniczka p. H e
lena Niedźwiedzińska, bibliotekarka p. Eleonora Wasilewska, 
zastęp, sekretarki p. Markowiak Maryanna, zastęp, skarb
niczki p. Jezierska Antonina, zastęp, bibliotekarki p. Jan 
kowska Helena.

Zebrania odbywają się co drugą niedzielę miesiąca.
Nowemu stowarzyszeniu Szczęść Boże.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
Kwiecień.

18-go 1) starsze StoW, prac, fabr.; 2) starsze stow. kat, Służby 
żeńskiej; 3) nabożeństwo u Przetn. Pańsk,; 4) stow, kob, 
prac. w handl, i konf. w Gnieźnie; 5) stow, pracownic kat, 
w Kościanie; 6) stow. kob. prac. hand. i konf. w B yd 
goszczy.

19-gó o 8 na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział.
25-gó i)  o 2 na sali dom. stow. prac. fabr. I L  oddział)

2) O iU5 na sali dom. stow. kat. służby żeń. w Poznaniu,
28-go o 87a w Domu Kat. stow. żeń. lnłodz. kup. w Poznaniu,



D o d a t e k  do nr. 8.

W WIELKĄ NOC.

...................................Szedł księżyc blady,
Szedł uśmiechnięty śród fali nieba 

Tajemnych dróg...
I ziemia drżała, i gwiazd miryady,
I zda sie czarna mówiła gleba: 

Zmartwychwstał B ó g !
Ziemia i przestwór aż pod strop nieba 
Kwiaty i clrzeWh, trawki i zioła 

I istotność cała,
Morza i lądy, człowiek i skała,
Wszystko nad nami i dookoła,
Mądrość, prostota, nędza i eden (raj), 
Dusza prawego i serce zbója 
Grzmiało chorałem, jakby maż jeden:

O !  Alleluja!...

.................................. Zalśniło słońce
I oblewało złotem niebiosa —

I spłonął świt...
I wiosny kwilić zaczęły gońce,
I z drzew płynęła, jakby łzy, rosa —

I z skalnych płyt 
Kropelki szronu, jak ziarnka prosa,
Biegły na mchami usianą ziemię,

1 wszechświat cały,
Turnie, parowy, ruczaje, skały,
1 bór staruszek, co mrucząc drzemie, 
Chaty wieśniacze, płaczące drzewa, 
Wydmy piasczyste, i żyzne łany,
Wszystko „Hosanna !” chorałem śpiewa 

Panu nad Pany !...

................................... Zabrzmiały dzwony
I echa głos ich poniosły chyże 

Na świata kres —
Nie żałobnemi jednakże tony,
Nie smętnym jękiem dźwięczały spiże, 

Bez skarg i łez;
Lecz na eolskiej grały tak lirze,
Że pierś wzbierała radości falą,

Że się słuchało,
Tak sercem całem i duszą całą,
Jak się weselą, jak się nie żalą,
Jak dźwięk 'eh błogi płynie pod chmury, 
Jak głos ich jednym wyrazem buja 
I na świat spływa z mgławicznej góry: 

O !  Alleluja! . . .

 Ukrzyżowany !
Jezu i Chryste Odkupicielu,

Przez swoją krew,
Ty, coś przez ciężkie męczeństwa rany,
Z ideą Wiary, dążył do celu

Śród krwawych stref,

Wielki, Potężny i Niezbadany 
Chryste elejson !... Wiara Twa jaśnie 

Lśnić będzie na wieki,
1 wyschną morza, i wyschną rzeki,
A gwiazda Prawdy Twojej nie zgaśnie,
I po wsze czasy zawsze i wszędzie 
Z echem co płynie, z wiatrem co buja,
Głos wszechistnienia wołać ci będzie:

O ! Alleluja ! . . .
P a w e ł  K o ś m i ń s k i .

Wanda Grot-Bęczkowska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C iąg  d a lszy ).

Do kramu zbliżyło się młode państwo. Pani 
żyw a, drobniutka, mówiła  do m ęża:

— Kupię dzieciakom wiejskim pierników i 
obrazków . Dopieroż Lędzie uciecha!

Elegancki m agazyn w arszaw sk i nie zajm ow ał 
ja tyle. co nowością nęcące kramiki i s tragany  m ało
miejskie.

— Ach! i skrzypce są! — wołała, spostrzeg łszy  
je w rękach Antosia. — Czy kupujesz, kochanku? 
A czy sie znasz na skrzypcach, ch łopysiu?  — za p y 
tała, ujmując go rączką pod brodę.

Antek z niemym w yrazem  boleści podniósł na 
nią oczy załzawione.

— Czemu płaczesz, m a ły ?  — zagadnęła tkliwie.
Elorka. której milczenie zaczynało  już ciążyć,

a miluchna tw arz  pani obudziła zaufanie, dygnęła  
nizko.

— To bez te skrzypce, proszę wielmożnej pani, 
— rzekła rezolutnie.

— Aa! — szepnęła pani. — M ały chciał je ku
pić zap ew n e?  Ja  sobie inne wybiorę . Cóż, zga
dłam ?

— Juści że tak — uśmiechnęła się Florka. — 
Ino mu pieniędzy nie starczyło, to i płacze.

— Dużo mu b rak n ie?  — zapy ta ła  pani, m ru g a
jąc figlarnie ku mężowi.

— O! dużo, aż 25 kopiejek — odparła dziew 
czyna i odw róciła  się. — Chodź. Antoś — rzekła — 
tu już nic nie wystoisz, a m atuś krzyczeć  będą..,

Z uśmiechem szczerego w esela pani w yjęła  
z sakiew ki pieniądze i podała chłopcu.

— Przyjmij to ode mnie, kochanku — rzekła  — 
lubię grzeczne dzieci, a tobie z oczu patrzy, żeś po
czciwe chłopię.

Antek oniemiał Widok pieniędzy sprowadził 
w alkę w jego duszy. Jak  tu wziąć, kiedy matusia
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zaw sze mówią, że tylko zapracow ane pieniądze się 
b ierze?

Florka prędzej pogodziła sie z datkiem i ze 
zw y k łą  rzutkością szturchnęła Tow arzysza  w  łokieć.

' — Cóż stoisz, jak ko łek?  A bierz-że, i pgkłoń 
sie wielmożnej panb Oj! Antek,1 Antek, aż mi w styd  
za ciebie. A rusz-że się!

Dygnęła znów przed panią.
— Dziękujemy wielmożnej pani — rzekła. — 

On już i sypiać i jeść nie mógł, ino ciągle o tych 
skrzypcach  myślał.

Pani jednak pojęła skrupuły  chłopaka.
— Ode mnie możesz przyjąć... O dy już doro

śniesz i będziesz pięknie grał na skrzypcach, oddasz 
te pieniądze jakiemu małemu chłopcu, który, jak ty 
teraz, będzie pragnął posiadać skrzypce. Zgoda?

Z czarnych oczu chłopca strzelił blask radości.
— Oddam, proszę pani — w y rzek ł  Antek, pro

stując się z dumą.
Pochylił się do ręki pani i ucałow ąl z w dzię

cznością.
W ieczorem  dopiero spotkali się nad rzeką.
Antka ogarnęło rozmarzenie, a F lorkę u roczy

ste oczekiwanie..
— Zacznijże już, Antek — m ówiła  zcicha, pa

trząc na leżące na m uraw ie  skrzypce.
Antek nie słyszał. F lorka sie zniecierpliwiła.
— Antek! — woła, ciągnąc go za rękaw. — 

C zyś  ogłuchł, czyś  zaniem iał?
Chłopak się odwrócił.
— Ale bo widzisz — mówił — boję się. Tak 

jakoś dziwno się robi... Niewiadomo co... Niby już 
mam te skrzypce, juści prawda. A taki lęk mnie 
bierze.

Onieśmielał w obec gorąco pożądanego narzę
dzia, s tanowiącego nakoniec jego własność. C zyż 
potrafi kiedykolwiek, jak organista Zapałkiewicz, 
w y śp iew ać  tonami pieśni śliczne?

F lorka zaśmiąłą się.
— Oj! głupi, głupi, — rzekła drwiąco. — Boisz 

sie, sam, nie więsz, czego. Nijakiego gadania dziś 
z toba nie ma. Pójdę do Balbisi baw ić się lalką.

Nie poszła jednak. O parła  jasna głów kę na ra 
mieniu Antka i pa trzy ła  na rzekę, k tóra  cicho szem 
rała w  dali.

ROZDZIAŁ IV.
— Czy pani W ojtaszew ska  w ysadz iła  już pla

ck i?  Cóż, dobrze w y ro s ły ?
— Nieosobliwie. Z G rżybińską to zaw sze  tak: 

„św ieże drożdże, św ieżu tk ie" ,  a tym czasow ie t rz y 
m ała  je pewno w  domu od Bóg wie kiedy.

W ojtaszew ska  czerwona, sposona, s tała  przy 
stole, na k tórym  rumieniły się dopiero co wyjęte- 
z pieca placki.

— Zobaczno, Florciu, na sam ym  środku po- 
sypka  się zapadła. A jużem jej nie żałow ała, bo 
wiem, że Antoś lubi. Jak b y  na złość...

Młoda dziew czyna  przysunęła  się do stołu. 
W ięc to F lorka is to tn ie? T ak  w  górę śmignęła, 
jak topolka, i odmieniła się jakoś. T w a rz  po ospie 
w yg ładz iła  się nieco, cera, jak dawniej, przejrzyście  
biała, a modremi oczyma, zda się, cała dusza dziew 
częcia przegląda. Nię m ożna powiedzieć, żeby po
ciągała pięknością, każdy  jednak lgnie do niej dla jej 
dobroci, d!a jej łagodności.

Stojąc te raz  przy  stole, gibka i smukła, silmc 
w  ramionach rozwinięta, a szczupła w pasie, w  sza
firowej sifkrn kamlotowej, w  fartuszku białym  i ha
ftowanej szerokiej kryzie, w ygląda ła  milutko. Oczy 
w y ra ż a ły  rozradowanie, usta się śmiały. Ba! było  
śię ćżego rad o w ać;  toć Antoś dzisiaj przyjeżdża, 
Antoś, to w arzy sz  jej lat dziecinnych, którego nie w i
działa oddaw na.

'Chłopak p racow ał w szkołach zawzięcie. P rz e 
chodził z klasy do klasy, nie z nagrodami w p ra w 
dzie, bo w ybitnych  zdolności do nauki nie posiadał, 
ale też  bez w ycieran ia  ław ek  oślich. Podczas  w aka-  
cyj p rzysposabiał uczniów do klas niższych, grosz 
każdy  chowając skrętnie, z m yślą o upragnionym  
celu, uosobionym w  skrzypcach.

F lorka swoje dwie srebrne m onety  odebrała  
zaraz  w  p ierw szym  roku, gdy Antek na lato p rz y 
jechał; p rzyw iózł jej nadto książkę do nabożeń
stw a  w suto złoconej oprawie. Był to owoc jego 
oszczędności. Cieszyli się oboje co niemiara, po 
raz se tny  ślubując sobie przyjaźń dozgonną.

I oto teraz Antek, ukończyw szy  szkoły, w ra ca  
do domu. Cóż dziwnego, że Florce serce bije tak 
rnocno, że ledwie nie w y sk o c z y ?

— Niech pani nie narzeka — mówiła do W ojta-  
szewskiej, oglądając placki. — Ślicznie w y ro s ły .  
P osy p k a  zarumieniona w  sam raz. Antoś będzie 
kontent.

W ojtaszew ska  z w dzięcznością niemal spojrza
ła na nią i ogarnęła okiem izbę. W ybielona i czy 
sta, w ygląda ła  odświętnie. Nie brakło  firanek m u
ślinowych, pelargonii kw itnących, a naw et hor- 
tensyi.

Szew c W ojtaszew ski przeniósł swój w a rsz ta t  
do kuchni, pod okno. „Trzebaż coś dla chłopca 
uczynić, Anulko —  mówił — on już do lepszego 
p rzyw yk ł.  Dopóki nie dostanie k w a te ry  p rzy  urzę
dzie, musimy się śc isnąć".

W ciągu lat kilku, które nad g łow ą p rzem knę
ły, s ta ry  m ajster zczerniał z p racy  i n iew yw czasu . 
Z agrzew ała  go jednak nadzieja przyszłości, k tó rą  
tęczowem i barw am i malował. „Niechby się ino 
Antoś zaczepił — m aw iał do żony, gdy w  długie 
w ieczo ry  zimowe siedzieli oboje p rzy  bladem św ie
tle lampki, on kra jąc skóry , ona kokardy  i ozdoby 
różne p rzyszyw ając  do pantofli, lub guziki do buci
ków. — Niechby się zaczepił, czy  to w  sądzie, czy, 
w  urzędzie gminnym... potem by już łatwiej poszło. 
W iesz, Anulka, ani mi praca  nie ciężka, ani to ko- 
cołowanie po nocach, gdy sobie pomyślę, czem 
nasz chłopiec będzie. Mówię ci. nieraz mnie tale 
po kościach łamie, taki mam dech krótki, bo to 
człek, p raw dę m ów iący, ciągiem nad kopy tem  
schylony siedzi. Ale to nic! Odpoczniemy oboje!"

Coś w e trzy  lata po oddaniu Antka do szkół, 
s tary  odw aży ł  się na krok śmiały. U ciu ław szy  pa
p ierków kilkanaście, spakow ał w ęzełek  i s tanął 
przed sw oją Anulką.

— Musisz się. żono, rządzić beze mnie — rzekł 
z powagą. — -Idę do miasta i zejdzie pew no kilka 
niedziel, nim powrócę.

Anna spojrzała nań z przerażeniem.
—  Już ino nie skrzecz mi nad uszami, żono — 

ciągnął, zapobiegając pytaniom i persw azyom . — 
Tak być musi, i tyła! Ot posłuchaj, co obmyśliłem:; 
G rzyw kiew icz , ten z Klasztornej, w ie sz ?  uczciwie 
edukow any  i na szew etw ie  zna się  niebyłe jakiem.



W ięc i do k lasztoru robi, i orkiestrze robi, a zda mi 
się. że i sędzianki u niego bierają. W ięc nie dzi
w ota, że sobie dom w y m u ro w a ł . z j u k i e m  i ż 
przystaw kam i, a ( i rzyw ldew iczow a. kiedy ,slę 
ubierze do kościoła, niewiadomo, czy pani jąka od 
powozu, aiboli sędz ina?  A ja, człowiek .nie_nau.cz- 
nv, zaw d y  biedę klepałem i klepię, Dlategom sobie 
w ym iarkow ał,  że do miasta iść t rzeba i szew ctw a  
galanteryjnego się w yuczyć .  Co od chłopa kilka
naście zło tów ek za buty  i trzewiki wziąć, to nie 
to, co papierki od plebana lub sędziego.

— Sędzia pono nie płaci — zauw aży ła  nie
śmiało W ojtaszew ska ,  zgnębiona zamiarem  męża.
— Sam am  słyszała , jak G rzyw kiew icz  klął ich od 
cholery, aż uszy puchły.

— To nic nie znaczy, Anulko. Tylko się nie 
bój! To się dla Antosia przyda.

Ucałował żonę' i rozstaii się. Po  dwóch mie
siącach wrócił. W ym ize row ał,  schudł, ale pow e
selał. Zaprzągł się, jak wół, do roboty i w  końcu 
tygodnia żonę do siebie przyw ołał .  Na w arsztac ie  
leżały buciki węgierskie, w y szy w an e ,  z guziczkami 
i dziurkami, m aszynką  wybijanemi. z noskami w 
deseń.

— Jakże, Anno? — spyta ł z miną zw ycięzcy .
— Podoba ci s ię?

W ojtaszew ska  ręce skrzyżow ała .
— Bój się Boga, Jasiu — mówiła zdumiona — 

takie śliczności! I ty  to sam zrob iłeś?
— A k tó ż b y ?  — W ojtaszew ski śmiał się z jej 

podziwu, k tó ry  go jednak mile po sercu łechtał. — 
G rzyw kiew icz pęknie teraz ze złości.

— O! pewnikiem będzie gniewu co niemiara! 
Pogłupieją, dalibóg!

— T erazb y  mi się odziać, zawinąć robotę i po 
panach przejść — rzekł szew c po chwili, w zd y ch a 
jąc, bo snadź w ęd ró w k a  z tow arem  pod pachą sp ra 
wiała  mu przykrość.

Żona pokłaskała go po zm arszczonej tw arzy .
— Ja  pójdę, Jasiu — słodko przem ówiła. — 

Babie zaw sze lżej; prędzej s trzym a, choćby i drzwi 
gdzie pokazali. Ubiorę się i pójdę. Już ja po tra 
fię, nie bój .się!

W ojtaszew ski się rozczulił.
— Za co mi też to Pan  Bóg ciebie dał, Anuś?

— szepnął.
P o w ęd ro w a ła  m ajs trow a i po niejakim czasie, 

pomimo kopania dołków przez G rzyw kiew icza, 
W ojtaszew ski zdobył dla sw ego tow aru  kilka do
m ów  na a rys tokra tyczne j ulicy Klasztornej. To 
byt ich polepszyło nieco.

(Ciąg ialszv nastąpi).

S k ą d  p o w s t a ł  z w y c z a j

m a l o w a n i a  j a j  n a  c z e r w o n o
i  ś w i ę c e n i a  ic h  n a  ś w ię ta  W ie lk a n o c n e .

Niesie podanie, zapisane u rzymskiego historyka 
Eliusza Lamprydyusza, że w ten sam dzień, w  któ
rym urodził się Aleksander Sewerus, zdarzyło się, iż 
kura w domu jego rodziców zniosła czerwone jajko. 
Mamea, matka Aleksandra, strapiła się tem zjawiskiem.

A że była poganką, kobietą zabobonną, posłała na
tychmiast j)okryjomu do pewnego wróżbiarza, ,by za 
pomocą swej tajemnej sztuki wywróżył jej, Toby to 
jajko miało za znaczenie względem jej nowonarodzo
nego dziecka. Wróżbiarz, zawsze gotów do. usłyg, 
przepowiedział • troskliwej matce, żc syn jej ) w. przy
szłości' będzie ozdobiony purpurą i zasiądzie na tro
nie cesarskim. Ucieszyła się tem matka. Lecz próż
ność, w jaką ją wprowadziła przepowiednia, nie po
zwoliła jej utrzymać tajemnicy i powiedziała o  tem 
mężowi i swojej siostrze. Mąż, jako roztropniejszy od 
żony, wymógł od niej, aby, mając wzgląd na życie 
syna, nie rozgłaszała tego. Zdarzenie więc całe i prze
powiednia wróżbiarza pozostawały przez długi czas 
w tajemnicy.

Kiedy Aleksander Sewerus doszedł do pełnoletno- 
śc', wstąpił do służby wojskowej. W roku 224 po Na
rodzeniu Chrystusa Pana, gdy umarł cesarz Heiiogo- 
bal, Aleksander Sewerus z dziwną jednomyślnością zo
stał ogłoszony przez wojsko cesarzem. Okryty więc 
purpurą, zasiadł na tronie.

Sprawdziły się przeto słowa wróżbiarza. Odtąd 
nie tajono już przepowiedni, którą wywołało czerwone 
jajko. A że w owych czasach Rzymianie nie szczę
dzili pochlebstwa dla swych panujących, skorzystali z 
odkrycia tej tajemnicy i odtąd czerwone jajko stało się 
godłem pociechy i życzeń szczęśliwej przyszłości. Kto 
więc chciał przyjacielowi swemu oświadczyć życzenia 
pomyślności, ten posyłał mu czerwone jajko, szczegól
niej matkom, przez co wyrażano życzenia, aby docze
kały takiej pociechy z dziecka, jakiej doznała Mamea 
ze swego syna Aleksandra Sewerusa. Od Rzymian 
zwyczaj ten przeszedł do Francyi i do innych kra
jów.

Kiedy w cesarstwie Rzymskiem ustało prześlado
wanie religii chrześciańskiej tak, iż chrześciailie mogli 
wyznawać wiarę swą publicznie, upatrzyli w  tym zwy
czaju pewien rodzaj szczerości i niewinnego wzajem
nego powinszowania. Wiedzieli oni, że początek temu 
zwyczajowi dała troskliwość pogańskiej matki o swe
go syna i naganna zabobonność wróżbiarza, jednakże 
nie odrzucili tego zwyczaju, który, istotnie; nie ubli
żając czystości religii Chrystusowej, zdolny był odma
lować przyrodzone uczucie dla matek, których życie 
można osłodzić tylko pociechą z dzieci. Zwyczaju te
go nie zganiła i ówczesna zwierzchność duchowna, 
owszem pod jej okiem przeszedł on, choć w  innem 
znaczeniu, do ceremonii i zwyczajów, przypominają
cych nam Zmartwychwstanie Pańskie. Z tego powodu 
wprowadzono później zwyczaj święcenia jaj na czer
wono malowanych dla wyobrażenia owej radości, jaką 
Zbawiciel przez swe zmartwychwstanie napełnił apo
stołów i uczniów i którą po dziś dzień wszystkich 
wiernych napełnia. Tak więc te malowane na czerwo
no jajka, które przedtem były oznaką życzeń doczes
nych, stały się poświęconymi znakami zwycięstwa ży
cia nad śmiercią. Tym więc sposobem dawny zwy
czaj rzymski rozsyłania jaj na czerwono malowanych 
jako godła narodzenia cesarza rzymskiego, dziś Koś
ciół katolicki uważa za znak radosnego tryumfu, jaki 
nauka Chrystusowa odniosła nad ciemnością, w  której 
były pogrążone ludy bałwochwalcze. To więc było 
głównym powodem, dlaczego chrześcianie zwyczaj ów 
przyjęli od pogan i zaprowadzili go w  późniejszych 
czasach przy święceniu jaj tak czerwonych, jak i in
nych na święta Wielkanocne. K s .  S t .  J a k .
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P R Z Y S Z Ł A . . .  JUAHILLA,
Zaszumiały ciche gaje,

Już  w iosenka zm artw ychw sta je !  
W  srebrnych  w odach  w ykąpana ,  

W stęg ą  tęczy  przepasana, ' 
Uśmiechnięta i różowa,

W szechpotężna jak królow a! 
W raca  do nas roztęskniona,

Z blasków słońca jej korona,
W  cudne w z o ry  sza ta  tkana. 

R óżnobarw na i świetlana. 
N ieprzebrane niesie skarb y :

Wonie, k w ia ty  pysznej farby, 
Ranne rosy  bry lan tow e,

I kobierce szm aragdow e,
S tugłosow e pieśni, gw ary ,

C oraz inne dz iw y  —  czary...
Pod n iedaw ną lodu bryłą.

Nowe życie tętni silą.
P rze d  sw ą  panią przodem  śpieszy,

Chór sk rzy d la ty  leśnej rzeszy, 
W ieść  radosną głosząc ziemi:

W iosna p rzysz ła  z d a ry  swemi!
Bronisława Kor,

%

(Z hiszpańskiego przełożył S. Barszczewski.)

Dziwne, zapraw dę , zdarzenie opow iadała nam 
s ta ra  donia (pani) Pepa  pew nego w ieczora  W iel
kiego tygodnia w  Sewilii.

W ieczora  tego oba balkony doni P ep y  w y z ie 
ra ły  na ciżbę ludu, przesuw ającego  się w ężem  nie
skończonym  po ulicy wązkiej. Balkony to stare , 
o balustradach z żelaza kutego, pokry te  plamami 
rd zy  i kw ia tów  szkarła tnych . N aprzeciwko nas, 
na innych balkonach, ozdobionych draperyam i z 
aksamitu purpurowego, w idniały  dziew częta  piękne,
0 oczach wielkich i ustach rozkosznie w ycię tych , 
ubrane czarno, w  chusteczkach koronkow ych, ko
ki ieryjnie upiętych na szczycie główek, oczekując, 
tak  jak my, na procesyę.

Ruch g w a łto w n y  tłumu, w rz a w a  przeciągłą, po 
której dal sie s łyszeć  suchy i p rzygłuszony łoskot 
bębnów, w reszcie  szybkie uginanie kolan — zw ia
s tow ały  zbliżanie sie procesyi.

Nagle gruchnęły  dźwięki instrum entów mosię
żnych ork iestry  wojskowej, i ukazała sie w  obło
kach dymu kadzidła tak  bardzo czczona przez Se- 
wilan — La Yirgen de la Esperanza. (Najśw. Panna 
Hiszpańska).

Tłum rozen tuzvazm ow any  k rzykną ł  głosem 
wielkim: Viva la Virgen! (Cześć dziewicy).

Za posągiem Matki Boskiej w lokły  się poważne
1 skupione w sobie dwie kobiety bardzo młode, 
odziane w  długie koszule białe, zamiatające bruk 
uliczny. T w arze  obu o k ry w a ła  bladość śmiertelna, 
w łosy  rozpuszczone zdaw ały  sie jeszcze czarniejsze 
na tle białem koszul, w ychudłe  zaś ręce dźw igały  
ciężkie gromnice płonące.

A skorośm y zapytali doni Pepy , pełni c iekaw o
ści niespokojnej, co znaczą te panny, odpowiedziała 
nam, w estchnąw szy :

— Są to am ortajadas, dziew częta , które za p rzy 
sięgły w  czasie choroby śmiertelnej, że, jeżeli za 
w staw ienn ic tw em  Matki Boskiej odzyskają  zd ro 
w ie ,  to pójdą za Jej p rocesyą w  koszulach śm ier
telnych. Jak panowie widzą, do trzym ały  obietni
cy, jakkolwiek sa jeszcze całkiem blade od śmierci, 
k tó ra  sie o nie otarła.

Mówiła to najspokojniej w  świecie. dusza jej bo
wiem, dusza starej Hiszpanki, uw ażała  snadź za cał
kiem naturalne, aby  dziew częta  b ra ły  udział w  pro
cesyi, odziane w  koszule śmiertelne!

— Znałam jedną — dodała po chwili gosem 
sm utnym  — k tó ra  nie do trzym ała  obietnicy.

— Któż to tak i?  — spytaliśmy.
—  Siostrzenica moja, Juanilla, zm arła  przed la

ty  dziesięciu. Najpiękniejsza dziew czyna  w  Sewilii 
i w  ca łym  kraju, k tórym  opiekuje się Maria Santis- 
sima. Nie p rzebaczy ła  jej M atka Boska!...

Długa łza s toczyła  się po zm arszczkach  tw a rz y  
doni Pepy . Ręce jej ruchliwe poruszy ły  się g w a ł
townie.

— S traszne  to było, s traszne! — szepnęła — 
Juanilla rozpoczynała właśnie  rok  osiem nasty  życia  
i z dniem każdym  s taw a ła  się coraz  piękniejsza. P o 
w szechnie zw racano  na nią uw agę, gdy zaś w ra ca ła  
z kościoła lub z plaży, (pląc space ro w y  nad m o
rzem), przechodnie, jak to jest u nas w e  zw yczaju ,



w idząc piękność jej, wołali: Viva la grazia! Viva 
tua m ądre! (Cześć pięknej! Cześć jej m atce!) a na
w e t  niejeden zachw ycony  rzucał jej som brero  
(płaszcz) swoje pod nogi, aby  po nim stąpała.... 
W zrostu  by ła  w ysokiego  i posiadała w łosy  tak 
wspaniale , czarne i długie, że m ożnaby z nich utkać 
płaszcz dla Matki Boskiej.

N arzeczony jej, Pedro , kochał ja szalenie. Ale 
ponieważ zaręczyn  nie ogłoszono jeszcze formalnie, 
m ogła przeto rozm aw iać z nim tylko wieczorami 
przez  okno zakratow ane.

Na rozmowach tych spędzała godziny długie.
P ew nego  poranka, pamiętam to, jak wczoraj, 

Juaniila rozgorączkow ana i drżaca, o oczach mgłą 
przysłoniętych, nie mogła pow stać z łóżka. P r z y 
znała się nam, że wieczora ubiegłego rozm aw iała  
długo przez okno z Pedrem . a noc bv ła  wilgotna 
i zimna. Zaziębiła sie widocznie.

N asta ły  dni smutne i meczące. Juaniila m izer
niała szybko, m ajacząc w  gorączce. M atka jej i ja 
k ry ły śm y  się po katach, płacząc serdecznie na w i
dok dziewczęcia, tak pięknego jeszcze niedawno, 
te raz  zaś wychudzonego, majaczącego i z lewającego 
się Dotem febrycznym.

Lekarz nasz, poczciw y dr. Golondra, wiedział 
bez wątpienia, co to za choroba ale nie mówił nam 
tego. jeno kiwał głową i za każda w izy tą  zap isyw ał 
m nóstwo lekarstw . Juaniila zaś marnia ła  i marniała 
w oczach naszych.

W ów czas  to w całym domu rozległ sie okrzyk  
jeden: La Virgen de la Esperanza musi ja uzdrowić, 
m u s '1

Umieszczono tedy na stoliku okrągłym , w  po
bliżu łóżka Juanilli umierającej posążek m alowany 
Matki Boskiej, śród stosu kw iatów , przyniesionych 
prze? Pedra, i otoczono stolik świecami płonącemi.

Gdv w szystko  było gotow e matka podeszła do 
chorej, dała jej gromnicę do ręki i kazała  pow tórzyć  
za sobą trzy  razy :

— Matko święta, w łosy me są długie i ciężkie, 
ale, jeżeli mnie uzdrowisz, ślubuje obciąć je i z łożyć 
na ołtarzu Twoim

W y m ó w iw szy  słowa przysięgi. Juaniila podnio
sła w łosy  rozpuszczone w  s tronę posążku Matki Bo
skiej, jakby pragnac pokazać Jej w ielkość ofiary 
swojej. Doczem opadła na poduszki w yczerpana.

G dy p rzyszła  do siebie, czuła się iepiei. Naza
jutrz gorączka zmalała, powoli w raca ły  kolory na 
tw a rz  chorej, a po trzech tygodniach Juaniila mogła 
pow stać  z łóżka. Tak, panowie. M atka Boska ją 
uzdrowiła.

W y zd ro w iaw szy ,  Juaniila znów stała  sie piękną, 
piękniejszą naw et, niż poprzednio, cierpienie bo
wiem, jak ogień, oczyściło ją i uszlachetniło jej po
stać. Ze spełnieniem jednak ślubu, złożonego pod
czas choroby, w ciąż się ociągała. W y d ą w a ł  się jej 
snem chorobliwym, a zdrowie pow racające ro zp ra 
szało go w  uciechach tysiącznych.

G dy m atka m aw iała :
— Ju tro  przyjdzie Miguel, fryzyer,  i obetnie ci 

w łosy  — Juaniila w ołała  głosem czułym i błagal
nym:

— Mameita mia (mateczko moja), P ed ro  ma 
przy jść  właśnie jutro. Pozwól, niech mu się ukażę 
w  całej piękności w łosów  swoich!

I cóż chcecie, panowie. M atka słaba, kocha
jąca córkę, ustępowała.

W  głębi w szelako duszy siostrzenicy mojej mu
siały o dzyw ać się w y rz u ty  sumienia, pewnej bo
w iem  nocy, podczas snu, k rzyknęła  przerażona. 
W łosy, jak węże, owinęły  się jej dokoła szyi, du
sząc, a gdy usiłowała węzeł s traszny  rozluźnić rę- 
kojna, zdaw ało  jej się, że s łyszy  głos jakiś w  kącie 
pokoju.

Z erw ała  się tedy z łóżka. W łosy  ciążyły  i pa
liły strasznie. Chciałaby w y rw a ć  je w s jy s tk ie  je
dnym  zamachem, szukała nożyczek po omacku i 
w reszcie ,  łkając, padła znów na łóżko.

— Ze świtem, ze świtem — szlochała — niech 
przyjdzie Miguel... Migueł e! verdugo (kat), niech, 
mi je obetnie... a potem pójdę do kościoła... złożę je 
na ołtarzu.

Skoro nadszedł poranek, biedna moja Juaniila 
nie mogła pow stać  z łóżka. Zanadto zm ęczy ły  ją 
przejścia nocne. Niemniej p rzyw ołano  Migueia. 
Ale gdy się zjawił, nie chciała go przyjąć.

—  Już i tak jestem ukarana — wołała. — M atka 
Boska p rzebaczy  mi, że nie do trzym ałam  Jej obiet
nicy, że chce zachow ać piękność swoją!

Widocznie jednak ślub musiał być dotrzym any, 
bo w łosy  ciąży ły  Juanilli okropnie i. choć by ły  tak 
suche, że trzeszcza ły  przy  czesaniu, zdaw ało  się jej, 
że zmoczono je wodą.

C ięży ły  jej, jak zgryzota , jak w y rz u t  Sumienia, 
a p rzy tem  nabra ły  czułości dziwnej, gdy bowiem 
dotykano sie ich, sk ręca ły  się, jak od bólu.

Na sama wszelako myśl rozstania się z nimi 
w zd ry g a ła  się dusza Juanilli.

— Jakto. za kilka słów, które kazano w ym ów ić  
jej. gdy leżała niemal bez przytomności, m iałby Mi
guel el Verdugo ściąć je nożycami, pozbawić ją 
ozdoby najpiękniejszej?... Nie. nigdy!...

— I stał się — szepnęła donia Pepa  — cud 
okropny... Pew nego  poranka zastaliśmy Juanillę 
w łóżku nieżyw ą! Bujne sploty w łosów  ok ry ły  jej 
tw arz , w dz ie ra ły  się do ust, okręcały  szyję... U m ar
ła zaduszona... zaduszona włosami, nie należącymi 
jaż do niej. bo ofiarowała je była  Matce Boskiej.. ./1

Donia Pepa umilkła, a oczy jej wilgotne skiero
w a ły  się ku posążkowi Matki Boskiej, przed którym 
migało światełko lampki...

P rzez  balkony o tw ar te  w dzierało  sie do pokoju 
tchnienie ciepłe nocv. Dełne zapachów  odurzających, 
jak ta w iara tajemnicza Hiszpanii, i zaczęliśmy Doj
m ow ać opowiadanie dziwne doni P ep y  u schyłku 
w ieczora  Wielkiego tygodnia w  Sewilii.

(„Tyg. illustr.“ )

0
Tym co nie znają swojego kraju.

O, jak to błogo gdy lud poznaje 
S w ych  ziem granice, gdzie leżą kraje, 
Kto niemi w łada , kto w nich panuje. 
Kto je ochrania, a kto rujnuje.

0  gdyby lud ten w  smutnej żałobie 
Wiedział, co leży w tym Polski grobie,
1 czyje prochy śpią na W aw elu
W  koronie s ław y, w  rajskiem weselu!

O gdyby  wiedział, skąd on pochodzi. 
Skąd jego naród ród swój w yw odzi i
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Iłu miał królów,; w  jakiej ziemnicy 
.K tó ry  zasiadał z nich na stolicy!
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Który i kiedy, jak długo rządził,
Jak  l u d . ochraniał i jak go sądził....
Z jakferni wrogi W o jn y  prowadził,
Kogo zniósł z tronu lub nań osadził...

G dyby  on wiedział, jakie on praw o 
Ma do tej ziemi, co cena k rw a w ą  
Jes t  okupiona i ochraniana 
Od najezdniczej hordy  pogana!

G dyby  on wiedział, ile w  tej ziemi 
Leży już p rzodków  z mieczmi rdzawemi, 
He k rw i w siąkło w  tę sza rą  rolę,
Ile tam mogił przez błonie, pole....

G dyby  on poznał z przeszłości doby 
W szystk ie  pomniki smutnej ża łoby ; 
Żałość sw ych  ojców, hańbę ojczyzny, 
Odczuł ich m ękę i ujrzał blizny!....

G dyby  on poznał!... w ó w czas  b y  może 
Nie poszedł szukać szczęścia  zą  morze 
i nie oddałby w ręce złow rogie 
K rw aw ą  sw ą  ziemię, mogiły drogie!...

Jeśli nie kochasz swej pięknej m ow y, 
Chcesz zmienić stan swój życia  rodow y,
I s tracić  cnotę, zapomnieć Boga, 
Zegnam, choć z bólem, — o tw ar ta  droga!

Józef Czarnobór.

Z n i e w i e ś e i a ł o ś e .
Dziwnym sposobem używamy dziś rzadko tego wy

razu, choć coraz więcej wśród nas zniewieściałości i 
miękkości, — w dawnych zaś czasach, gdy więcej było 
charakterów dzielnych, hartownych, wybitnych, każdy 
choćby najmniejszy brak tych cnót oznaczano mianem 
zniewieściałości.

Zniewieściałością nazywano u mężczyzn zamiłowa
nie zbytku, wygody, próżniactwa, niewytrzymałość na 
trudy wojenne, na brak energii wobec walki życiowej.

Niestety! wady te w dzisiejszych czasach szerzą 
się groźnie wśród młodzieży naszej. Wina tu spada 
głównie q,a sposób wychowania. Zaślepione miłością 
matki nie wiedzą już, jak ubrać, czem nakarmić i za
bawić swoje pieszczoszki, wszelkie ich prośby, wyma
gania, nawet niegrzeczne kaprysy bywają spełniane, 
wady ich pokrywane i uniewinnianie. Jakże więc w 
takich warunkach ma się w młodzieży naszej wyrobić 
siła woli, męstwo, hart duszy? Zarodki tych cennych 
przymiotów złożone były może w  duszy dziecka, ale 
miękkość i słabość ręki kierującej tą duszą nie pozwo
liła im się rozwinąć. Wyrosło więc dziecko na istotę 
chwiejną, kapryśną, „ 1 1  e r w o w  ą” .

Czemże to jest „nerwowość” , o której się dziś tyle 
mówi, pisze? Czyż nie właściwą duchowi czasu znie
wieściałością !

Dziecko uparte, kapryśne jest „nerwowe” , — dzie
cko leniwe jest „nerwowe” , — młodzieniec próżniak, 
przedwcześnie poznający nie trudy życia, lecz jego roz
kosze namiższego rzeclu, oczywiście również jest „zde
nerwowany” .

Nie znali dzielni przodkowie nasi „nerwów” i
„nerwowości’’, nie kierowali się bowiem nerwami, ani 
kaprysem _ rozbujałej wyobraźni, lecz wyższą myślą,

• podmoślejszą pobudką: Bóg, ojczyzna, społeczeństwo.
1 dopóki ten idealny wzlot ducha trzymał jednostki 

na wyżynach obowiązku, honoru, zasługi i sławy, do:- 
póty naród nasz szedł drogą swycn dziejowyen prze
znaczeń dostojny i niezwaiczony.

Lecz skoro tylko słabnąć zaczął rycersk' duch na
rodu, gdy za panowania królów saskich mie,sce kar
ności, prostoty zajął zbytek, zamiłowanie cudzoziem- 
czyzny, niemęzkie zabawy, niemęzki, śimeszny sposób 
ubierania się, w końcu pijaństwo i zwierzęca tozpu- 
siebie obronić potrafił przed nawalą wrogów, ałe p.er- 
siatni swemi służył za puklerz chrześciańskiej Europie 
— szybko zaczął się staczać po pochyłości zepsucia, 
sta, — wtedy ten naród krzepki, dzielny, który nietylko 
które go przyprawiło o upadek.

Uczmy się czerpać nauki z nieszczęść narodu, z 
których podźwignąć nas może tylko spotęgowana, sku
piona siła ducha, męzki hart i surowa prostota.

Prostota w myśli i czynie, prostota w mowie i o- 
bejściu, w jedzeniu i ubraniu.

Zamiłowanie szlachetnej prostoty wyraźnie już za
czyna się objawia: w  wyższych i oświeceńszych war
stwach, i życzyć należy, aby i stan średni przyjął i za
stosował te dobre przykłady.

O iie bowiem mieszczaństwo nasze: kupcy i zamo
żniejsi rzemieśłmcy się podnoszą, o tyle też często 
grzeszą zamiłowaniem zbytku nad stan, miękkością" o- 
byczajów, chęcią błyszczenia — i wady te najfatalniej 
odbijają się w  wychowaniu młodzieży.

Owe poirawy ciężkie i niezdrowe, przedewszyst
kiem mięso, w dużej ilości, mocna kawa i herbata, 
wylęganie się długie w łóżku rano, kiedy już spać nie 
można, owo śmieszne naśladowanie każdej mody u 
dziewczynek, obwieszanie ich świecidłami, owo rozkła
danie się w  miękkich kanapach i fotelach, przedwczesne 
palenie cygar i papierosów, przedwczesne połykanie 
niestosownych książek, uczęszczanie na teatralne przed
stawienia sztuk lichych, często nieprzyzwoitych, od
wiedzanie knajp i kawiarni, karciarstwo, zmysłowość 
pod najróżniejszą postacią, oto długi szereg przyczyn 
wytwarzających zniewicściałość dzisiejszej młodzieży.

M. G.

z o a o i f t  i  e n v ś  1 1

Na świecie nic nie ginie, a drobne błędy, czasem 
nawet ’uż zapomniane, z czasem odzywają s'ę i cię
żko ważą na życiu. Bolesław Prus.

Kto kocha sławę, lęka się wstydu a nie chroni się 
. występku, podobnym jest do człowieka, który bloi się 
wilgoci a wśród bagna mieszkanie sobie założył.

Bardzo wiele jest sposobów utracenia zdrowia, a 
jakże ich mało, aby je odzyskać.

$  •

Słowa niech będą oszczędne jak złoto,
Kto dużo prawi, źle prawi;
Mało ten mówi i z dziwną prostotą,
Czyje się serce wciąż krwawi.

T. Lenartowicz,



Dnia 23-go m arca r. b. zasnęła w Bogu, opa
trzona św. Sakramentami ś. p. (47j

Kazimiera Szynk
Zmarła należała do S t o w a r z y s z e n i a  p r a  

c o w n i c  k o n f .  w  P o z n a n i u .

S j i 2 iadt^iaSaife

P ierw szorzędny

skład papieru
i m ateryałów  

p i ś m i e n n y c h

Leon Kostrzewski 
Poznań, piać Piotra 4,
i  Artykuły biurowe 
\  K s ią ż k i  k o n to w e  £ 

Towary skórzane fe, 
r y s u n k o w e  M  

i szkolne, jfjm

Poszukuje się
na stałe zatrudnienie

=  do Balicyi =

osoby
wprawnej w w y k c s i y -  
w a n iu  p r a c  poń- 
czffiszmóczych i try- 
iso to tra y c S i. — Wolne 
mieszkanie — utrzymanie 
i peiisya podług umowy.

Zgłosz. przyjm. J5G a -  
s e t a  tSBa K ® 8iśet“ , 
św. Marcin 69. (35)

F. MROCZKIEWICZ
Posesań, S ta ry  Rynek 59 .

* li i  uiiIf n i  *
w m ateryałach w eln ian ., na kostyum y, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry w at., perkale i płótna.

Specyalność:

W y p r a w y
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 

Ceny s ta łe .
Załóż. 1880. J. POPŁAW SKI, 

iaszyny do szyciapoleca
n a j le p s z e

Poznań, ul Bismarka 7.
przystanek kolei elektrycznej.

pod długoletnią 
gwaraneyą.

W a rszta t nepanacyi.
ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SU K IE N .

P rzybory do ośw ietlan ia, pet roi , gazu i okow ity.

■ W O f n e r s f e i .

Filia narożnik Posadowskiego i Grobli.
Najtańsze źródło zakupu

na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 

| wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe
w w i e l k i m  w y b o r z e .

Specyalność: ICreroi na p iegi.
| Z naczki rab a to w e. T elefon 367.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

M. iC H Ig a s *  P o z n a ń , *
ulica S zk o ln a  3, bliżej Starego B.ynku
poleca podkoszulki, kołn ierzyk i, m ankiety płócienne 
i gumowe, kraw aty, parasole, szelki, portmonetki, 
grzebienie, biżuterye, chusteczki jedwabne i koronkowe, 
rękaw iczki głazowe, jedw., niciane, pończochy czarne 
i kolorowe, kapotki i czapeczki dziecięce, fartuchy  
dla dorosłych i dzieci, gorsety, w oalki, wstążki, ko
ronki, lia lly  i baw ełn y , podszew ki i wszelkie przy- 
bory do krawiecczyzny, czepeczki, kryziki i fartuchy  
dla wiochnek. — K apelusze, pióru i kw iaty. LaEki 
i r o z m a ite  z a b a w k i. P a p ie r  i m a te ry a ły  
p iśm ie n n e . Wybór p o c z tó w e k  z  w idlokam i.

t*  JVa porę wiosenną  * f
X  polecam

P©ńcz©cEiiy, r ę k a w i c z k i ,  w s t ą ż k i  
f  k o r o e t k i ,  g o r s e t y ,  b l u z k i ,  h a i k i
d  --------  w w ielkim  w yborze. =
, |  S u k i e n k i  di Ba d z i e c i  i f a r t u s z k i

=  po nizkich  cenach'. -- - - - -  (39)

„B azar konfekcyi dziecięcej
§W. Święcicka, Poznań, ul. Wodna 7 .{

polecamy :
S to w a r z y sz e n ia  p o l s k ie  

w o b ec  u s ta w y  o  s to w a 
r z y s z e n ia c h  i  z e b r a 
n ia c h  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X . S t. A dam skiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 

O rg a n iz a c y a  i  z a d a n ia  
z a r z ą d ó w  n a s z y c h  k a 
to l ic k ic h  to w a r z . r o b o 
tn ic z y c h  — napisane przez 
X . Szczęsnego D ettlo ffa  — 
cena egzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjm uje za na
desłaniem należytości w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
A dres: „R obotnik"

P o z n a ń  — P o s e n  I. O.

U dzie la  lekcy i

rodowita Francuzka.
Lekcye wspólne dla początku

jących. 4 M. miesięcznie.
C. Rossin-Drygalska

B r a m k o w a  13, I .

Uczennice
(ln k r a w ie c c z y z n y  d a t  
s k ie j  mogą się zgłosić za:

H. Lepczyński
(46) Cbwaliszewo 50.

W ażne dla kobiet!
O potrzebie w yższego w ykształcenia  
dla naszych kobiet sfer inteligentnych.

Napisała C onstam tia . C ena  50 fen .
Starochrześcijańskie i inspółczesne 
s  pojęcia o pomofaniu kobiety, e

Trzy rozprawy Dr J ó z e fa  M au sb ach a .
C ena 2 ,— m k.

Treść: Święty Ambroży z Medyolanu c powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo.- — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Bo nabycia we wszystkich księgarniach.
= = = = =  Odwrotnie wysyła: - . ------

Drukarnia i B s ą p  nia św. WsjcieGba
Poznań, Św. M arcin  69.

w  P o z n a n iu

J  przy u licy  W ilłielm owskiej Nr. 19.
Q  O ddzielne kursa dla osób fachowych, 
^  oddzieine dJa uczących się dla wła

snego użytku. — Kursa w ieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową.

codziennie, od 9— 12 i od 3—6 .
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Ostatnie nowości
ju ż ,  n a d e s z ł y .

Kabatki — Płaszcze 
Kostyumy — Suknie 
Bluzki — Spódnice

p oleca  w  bardzo w ielkim  w yb orze  
i znanych tanich cenach

K. Jjnaiow icz
P o zn a ó , Sforij R ynek 67|69.

3 B E 3 B E

Magazyn maili
S. Rrykowski

P oznań, ul. Podgórna 8
poleca p o  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h

różne rodzaje mebli
jako też

całkowite wyprawy.
B B B B E

► ..#p. ..

Największy
handel mąki i zboża

połączony
z  handlem  tow arów  korzennych, 

spożyw czych  i pastew nych.
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 

i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

w r  K u p u j ę  nm
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia n i  z b o ż e  na mąkę i wszelkie arty
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a r a n tu ję  z a  m ą k ę  z n a j le p s z e g o  d o 
b o r o w e g o  j z d r o w e g o  z b o ż a .

G. R  IT T  E R , Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

-  T e le fo n  0 2 . = = = = =
O- - O - pij

H. DYCHTOWICZ
i H i i s i| pitfKSŁJj

P oznań, Stary Rynek 5 3 /5 4
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

poleca najtaniej: materye wełniane, jedwabie,aksamity, 
welwety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
płótna, szyrtyngi. wali-y. inlety, dreliszki na spodki, 
oraz wszelką gotową bieliznę i konapletne w y p ra w y .

O o i d o ś ć ! Telefon 238.
O om ośś!

K E M  J A P O Ń S K I  H A M Z A J
w y laezn a  sprzedaż na Księstwo i Prusy

 K E M  ABAKID =^ .
K re m  o g ó r k o w y  
W o d a  o g ó r k o w a  
i P u d r  b i a ł y  i r ó ż o w y  
i tf iy d ło  o g ó r k o w e

również wielki wybór 
a rty k u łó w  to a leto w y ch ,

poleca hurtownie i detalicznie

W yroby M a lin o w sk ie g o
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci ogolne u z n a n ie

Hi J.Czepczyński,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

Kurtowny handel win i win.arnia
J ń  Źięłkiewics

Poznań, u lica  W ilhelm ow ska 21
  Telefon 185. ----------

Ań, teri! m im  gmin. I Mm,
Z a m iejsco w e  k lecen ia

wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.

Za redakoyą odpowiedzialna Zo f i a  J a e h i mo w i e z ó . w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A-ni el a Wol s ka  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgami św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.
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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom  kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

? Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — Adres ttedakcyi:  Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613.

R E D A K T O R ;

Ks. I&. Czechowski.

Ogłoszenia: jednołamowywierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
= = = = =  Numer telefonu 613. .......

1 )

S o l i d a r n o ś ć .

Solidarność to łączność jednostek  w  kierunku 
osiągnięcia jednego, w spólnego celu, do k tórego  
dążą w szy sc y ,  parci w spólną potrzebą, w yn ika jącą  
z wspólnego położenia.

Solidarność to łączność, a w  łączności siła.
P r z y p a t r z m y  się św ierkom  leśnym . B ia ły  całun 

śniegu spada zwolna, p o k ry w a  i obciąża gałęzie; 
c iężar śniegu staje się coraz w ięk sz y ,  schylone pod 
c iężarem  zd a je  s ięidrzew o bliskiem złam ania , upadku; 
cóż w ten czas  czyni ? Zw olna schy la  się do sąsiada, 
i jakby  szuka jąc  pom ocy, opiera się o niego. Jedno 
d rzew o opiera się o drugie, drugie o trzecie, 
o czw arte ;  tw o rz y  się rząd  ca ły  w spó lnych  to w a 
rzy szó w  niedoli, z łączony  ciężarem  śniegu. Jeden 
rząd  o p ie ra  się na drugim, aż w re szc ie  ca ły  las 
tw o rz y  z w a r tą  siłę, k tó ra  w spólnie podtrzym uje 
ogrom ny ciężar.

Od świerków, leśnych uczm y się nieść ciężar 
życia. 1 na w a sz e  ramiona, szanow ne kobie ty  p ra 
cujące, spada ciężar w arunków  życiow ych, potrzeb, 
p racy  i n ieraz biedy. Czego jedna, sam otna  znieść 
nie może, to będzie w s tan ie  uczynić  w  łączności 
z drugimi, s iostram i sw em i. I zdziw ione spostrze- 
rzecie, w y ,  kobie ty  pracujące, jaki ogrom  ciężarów , 
p racy  i t ro sk  znieść m ożna w  zw ar ty ch  szeregach , 
p rzy  w zajem nej pomocy.

Oto siła solidarności, łączności, organizacyi.
W szy s tk ie  razem , jedna za w szy s tk ie ,  w s z y s t 

kie za jedhę! oto hasło, k tó re  ożyw iać  w inno kobiety 
pracujące. W zajem na  pomoc, w zajem na odpowie- 
działalność i w zajem ne zobow iązanie, oto zadanie 
w szystk ich  kobiet, zadanie s to w arzy szeń ,  związków;.

O dpowiedzialność jednej za drugą, to  m oralny 
obow iązek każdej koleżanki. T ę  odpowiedzialność 
poznać, zrozumieć, i w ed ług  niej działać w inna każda

kobieta pracująca . Nie wolno jej m ów ić, co mnie 
obchodzi koleżanka p racy .

Jak  w szędzie ,  tak  i m iędzy  kobietam i pracują- 
cemi są  d w a  obozy, k tó re  jako dw a przeciw ieństw a 
sobie przeciw  stoją. Tu moralność, pobożność, w y 
pełnianie obow iązków , św iadom ość  godności kobie
cej, godność s tanu  — tam  rozluźnienie obyczajów , 
zanik poczucia godności kobiecej, nieśw iadom ość 
w ysok iego  i szczy tnego  powołania kobiety. Zło to 
m a do> siebie, że p rzyciąga, w ab i  jednostki, dzie
siątki, setki.

Około zepsucia z rzesza ją  się coraz  to  n o w e  za 
s tępy  kobiet p racu jących , koleżanek w aszy ch .  Bo 
m a ono sw e  apostołki, m a sw o ją  solidarność.

O dpowiedzialność jednej za drugą, to m ora lny  
obow iązek  każdej koleżanki. P rzec iw d z ia łać  złemu, 
łączyć  w  szeregi zas tępów  dobrych , w y r y w a ć  kole
żanki z zepsutego  kola złych, to obow iązek miłości 
bliźniego, obow iązek  w o b ec  społeczeństw a, obow ią
zek koleżeństw a.

Św iadom ość  owej odpowiedzialności budizić 
i p o d trzy m y w ać ,  to obow iązek s to w arzy szeń  k o 
biecy cli.

C zy  osob is tość  koleżanki jest sy m p a ty czn ą ,  czy 
nie sy m p a ty czn ą ,  to nie powinno, nie może w p ły w a ć  
na  działalność, na p rzeprow adzenie  celu; tu  nie 
chodzi o przy jaźń  to w arzy sk ą ,  o żaden stosunek 
osobisty , lecz o sprawę, o rzecz sam ą, chodzi o dobro 
spo łeczeństw a, o godność stanu.

P o tęp ia jm y  prze to  jak najostrzej odosobnianie 
się tam , gdzie nas w o ła  obow iązek, odpowiedzia l
ność, solidarność, potępiajm y jak najostrzej kasto- 
wość, źle zrozum ianą miłość w ła s n ą  i źle zrozu
mianą godność w łasn ą .  Z ab ierzm y się do p racy !  
Z apuśćm y sieci naszej p racy ,  p racy  nad  podniesie
niem dziś może jeszcze n iegodnych koleżanek n a
szych, zapuśćm y  je choć w  błoto zepsucia a w y ło 
w im y . . . perły .
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Zmiany w zabezpieczeniu na niemoc i starość i w kasach chorych.
W parlamencie niemieckim rozpatruje obecnie rada 

związkowa dawno upragnione zmiany w zabezpiecze
niach robotników i kobiet pracujących. Zmiany te do
tyczą wszystkich zabezpieczeń robotniczych, a więc kas 
chorych, zabezpieczenia na niemoc i starość (czyli od in
walidztwa) i zabezpieczenia od wypadku.

Zmiany te nie stały się dotąd jeszcze prawem, są 
projektem, lecz jest nadzieja, że projekt zostanie przy
jętym.

Według projektu zajdzie znaczna zmiana w zabez
pieczeniu na przypadek choroby czyli 

w kasach chorych.
Nowa ustawa zabezpieczenia w kasach chorych bę

dzie n a d z w y c z a j n i e  k o r z y s t n ą  przedewszyst
kiem dla kobiet pracujących. Najważniejszą bodaj rzeczą 
będzie przymusowe zabezpieczenie pracownic rolnych, 
domowych, a mianowicie sług. Dotąd mogły się pracow
nice domowe n. p. konfekcyjne zabezpieczyć w kasach 
chorych. Teraz będą musiały się zabezpieczyć. P racow 
nicom rolnym i służącym było zabezpieczenie się w ka
sach chorych dotąd praw ic uniemożliwione. Odtąd każda 
służąca i pracownica rolna będzie musiała się zabezpie
czyć, tak, że będzie miała na równi z pracownicami fa- 
brycznemi opiekę przez 26 tygodni w razie choroby. 
S k ł a d k i  będą płacili we wszystkich kasach chorych 
do połowy pracodawcy, d o p o ł o w y  p r a c o b i o r c  y, 
więc pracownice konfekcyjne, rolne, fabryczne, służące, 
pomocnice handlowe.

Dotychczas mamy aż 7 rodzajów kas chorych, a mia
nowicie: miejscowe, gminne, cechowe, knapszaftowe, 
pomocnicze, fabryczne i budowlane. Zmiany dążą do 
zniesienia mniejszych, pobocznych kas. Tak n. p. zo
stanie kasa gminna zupełnie zniesioną. Jej miejsce zastąpi 
k r a j o w a  k a s a  c h o r y c h ;  w niej to będą się 
musiały zabezpieczyć pracownice rolne, domowe i słu
żące.

Jeszcze znaczniejsza reforma nastąpi w zabezpiecze
niu na niemoc i starość; aczkolwiek zabezpieczenie to 
samo w sobie nie ulegnie zmianie, to jednak będzie zre
formowane w  ten sposób, że do zabezpieczenia na niemoc 
i starość dołączone będzie zabezpieczenie pozostałych, 
(Hinterbliebenenversicherung) czyli

zabezpieczenie wdów i sierót.
I to jest dla nas rzeczą bodaj najważniejszą. W do- 

tychczasowem, niedostateeznem zaopiekowaniu się wdo
wami i sierotami szukać należy jednego z najważniej
szych powodów nędzy kobiet i skutkiem tego lichego 
wychowania setek, tysięcy dzieci. Według nowej ustawy 
o  zabezpieczeniach będą wdowy po zabezpieczonych 
robotnikach i przemysłowcach pobierały aż do śmierci 
roczną rentę. Wysokość renty będzie zależna od wyso
kości składek, które opłacał zmarły. Dzieci zaś po zmar
łym robotniku, albo po zmarłej zabezpieczonej pracow
nicy będą pobierały rentę aż do skończonego 15. roku 
życia. Wysokość renty będzie również zależną od w y
sokości renty, do której miał prawo ojciec lub matka.

Wdowa będzie pobierała 3/m od renty, do której miał 
prawo zmarły mąż, każde dziecko zaś będzie miało 
prawo do 3/ 2o renty zmarłego ojca lub matki. Oprócz 
tego dodaje państwo do każdej renty wdowiej 50 marek 
rocznie, do każdej renty sierocej zaś 25 marek rocznie.

Skutkiem tego, że wypłaty zabezpieczenia ze względu 
na renty wdów i sierót będą znacznie wyższe, będzie trze
ba podwyższyć składki do zabezpieczenia. W  I. klasie pod
wyższone będą składki o 2 fen. na tydzień, w  II. o  4 fen., 
w III. o 6 fen., w  IV. o 8 fen., tak że ustaną dotychcza
sowe znaczki 14., 20., 24. i 30. fenygowe, a na ich miejsce

zaprowadzone będą 16., 24., 30. i 38. fenygowe. Składki 
płacić będą do połowy pracodawcy, do połowy praco
biorcy.

Będzie to dość znaczna renta dla wdów i sierot. 
Jeżeli n. p. robotnik był zabezpieczony w IV klasie 
i wkleił 1500’ znaczków, żona jego będzie pobierała 
122,40 mk. rocznie, każde dziecko aż do 15. roku życia
6.1,20 mk.

Jeżeli by zaś mąż, dbały o los żony i dzieci po swej 
śmierci, chciał żonie i dzieciom zabezpieczyć wyższą 
rentę, może korzystać z d o b r o w o l n e g o  z a b e z 
p i e c z e n i a  d o d a t k o w e g o .  Zabezpieczenie to po
lega na tern, że zabezpieczony wkleja miesięcznie jedno- 
marko wy znaczek jako dodatek do zwykłych znaczków. 
Kto n. p. przez 30 lat dopłaca 1. markę miesięcznie, ma 
w 65 roku życia prawo do 186 marek rocznej renty 
dodatkowej. Od tej renty dodatkowej pobiera żona 
zmarłego lub jego dzieci odpowiednią rentę wdowią lub 
sierocą.

Najważniejszą bodaj w całej reformie rzeczą jest za
prowadzenie nowych

urzędów zabezpieczeń 
dla wszystkich rodzajów zabezpieczeń równocześnie, 
więc dla zabezpieczenia na niemoc i starość, od choroby 
i od inwalidztwa. Dotąd każde z tych zabezpieczeń 
miało swoje własne urzędy, miejsca zgłoszeń po renty, 
sądy rozjemcze, apelacyjne itd. Skutkiem tego mało kto 
wiedział, gdzie się zgłosić po-rentę, gdzie skarżyć, gdzie 
apelować.

Nowa ustawa o zabezpieczeniach przewiduje dla 
wszystkich ubezpieczeń tylko trzy urzędy ubezpiecze
niowa, a mianowicie: u r z ą d  z a b e z p i e c z e n i a ,  jako 
urząd najniższy, w y ż s z y  u r z ą d  u b e z p i e c z e 
n i o w y  i jako najwyższy: u r z ą d  z a b e z p i e c z e 
n i o w y  r z e s z y .  W urzędach tych zasiada urzędnik 
państwowy i oprócz tego ławnicy; połowę z nich wybie
rają pracodawcy, drugą połowę pracobiorcy.

Ważną bardzo jest rzeczą, że kobiety mają prawo 
do wyborów, chociaż same wybierane być nie mogą.

Wszystkie te projektowane zmiany witamy z szczerą 
radością; są one bowiem wszystkie nader korzystne dla 
stanu kobiet pracujących. — Dla ogromu inateryału jest 
nam rzeczą niemożliwą podać wszystkie te rzeczy do
kładnie. Wróciwszy do nich jeszcze nie raz.

Tymczasem obowiązkiem prezesów wzgl. patronów 
jest zapoznać się wcześnie z całym tym materyałem. 
W  żadnym stowarzyszeniu nie powinno brakować w  tej 
materyi odpowiednich wykładów.

(Cały materyał podaje dokładnie książka: „Reich:;-
versicherungśordnung“ — nakład: Carl Beymanu, Berlin,
Mauerstr. — cena 2,80 M.)

 0  0  0 ------------

W obronie moralności naszej młodzieży
o trzy m u jem y  od  Sodalicyi Panów, następującą 
odezw ę:

, ,W  oknach  w y s ta w n y c h  niek tórych  księgarń, 
sklepów z p rzyboram i piśmiennymi, handlów cygar,  
w iktuałów ' itd. m iast i naw et m iasteczek naszych 
spo tkać  się m ożna coraz częściej z książkam i i po
cz tów kam i, k tó rych  t reść  lub obrazki zm ysłow e 
szkodliwie oddziałują na m łodzież naszą. S tw ie r 
dzono niemniej, że w  niek tórych  in teresach  cygar  
itp. p rzedk łada  się m łodzieży, p rzybyw ające j  po za 
kupy, bez py tan ia  album y, zaw iera jące  pocztówki 
i obrazki w p ro s t  bezw stydne .

O brazki te, zazw ycza j  pozbaw ione w artości 
ar ty s tycznej ,  me zdolne są  oddziałać na  podniesie
nie zrozum ienia sztuki, lecz są  w yłączn ie  obliczone 
na podrażnienie i rozbudzenie brudnych  instynktów .
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Podobnie się dzieje n a  polu literackiem. I tutaj 
coraz  to częściej n iektóre księgarnie  sze rzą  b e z w a r 
tościow e płody literackie, obliczone także na to 
tylko, b y  w y o b raźn ię  podniecić zm ysłow o, lub sen
sacyjne krym inalne  powieści w  _ guście Sherloka 
Holmesa, w y w ie ra jąc e  w  innym kierunku szkodliw y 
w pływ  na młode um ysły .

O kna w y s ta w n e  dość licznych, ale, w yraźn ie  to 
podkreślam y, nie w szys tk ich  in teresów  polskich, 
zaw iera ją  nieodpowiednie obrazki, a gdy stars i  okna 
takie pomijają, dzieci, w y ro s tk i  i podlotki s tanow ią  
p rzew ażn ą  część w idzów , p rzy s taw a jący ch  przed 
obrazkam i tego rodzaju. N ieraz w y s ta r c z y  spojrzeć 
na tw a rz  ty ch  w id zó w  m łodych , b y  się przekonać , 
jakie w  nich obraz  w zbudził  uczucia.

Nie mniej kw itnie  i u nas w c iąż  jeszcze pokątna 
sp rzedaż i ko lportaż  l i te ra tu ry  bezecnej.

Któż kupuje sch a rak te ry zo w an e  pow yżej obrazki 
i k s iążk i?  —  P rzew ażn ie  młodzież nasza. Nie po
trzeba  t łom aczyć , jaki w p ły w  tak ie  obrazki i tak a  
li te ratura w y w r z e ć  musi na um ysł młody, w raż l iw y , 
jeszcze nie urobiony i nie zm ężniały.

C zyż  godzi się czynić źródło zysku  z  z a tru w a
nia um ysłów  m ło d z ieży ?  W y s ta r c z y  przypom nieć  
odpowiedź, k tó rą  na to  py tanie dał zeszłoroczny  
list pastersk i Najprzewieleb. księży  B iskupów .

„N ależy — tak  pisze okólnik księży  Biskupów 
— postaw ić  pod p ręg ierz  opinii publicznej tych  ró
wnie n iebezpiecznych i szkodliw ych dla ogółu jak 
truciciele i m o rd e rcy  ludzi, k tó rzy  z niegodziwości 
i chciwości podłej z nierządu przedm iot handlu 
czynią, n iep rzyzw oite  o b razy  i k a r ty  tysiącami sp rze 
dają, publicznie i tajemnie do rąk  m łodzieży  je w c i
skają i w  okna w y s ta w n e  je w ieszają  celem drażnie
nia ciekawości.

Co za hańba dla naszych  czasów ! Doszło już 
do tego, iż nieobyczajne i o rd y n a rn e  ob razy  i książki 
s ta ły  się g łó w n y m  przedm iotem  i środkiem  reklam y, 
s ta ły  się p rzy n ę tą  w s trę tn ą  do zw abien ia  kupujących 
do sklepu.

Zbrodniarzom  tym  trzeba  ich rzem iosło  unie- 
możebnić. Dość już długo ten niegodziw y przem ysł 
zakaża ł i w y z y sk iw a ł  kraj pod k łam liw ym  p łaszczy
kiem, iż s łuży  sztuce lub n aw et moralności. W s z y s c y  
ludzie dobrej woli m uszą  połączyć sw e  starania , aby  
złemu raz koniec położyć. Należy p rzeciw  niemu 
w e z w a ć  opinię publiczną, należy w a lczyć  środkami 
p raw nym i, a tam, gdzie p ra w a  i sąd y  uje s ta rczą ,  
chw ycić  się t rzeb a  sam opom ocy . P o s ta ra ć  się n a 
leży o dozór nad oknami w y s taw o w em i,  n ad  han
dlarzami k rążącym i po dom ach i nad kolporteram i, 
a ktokolwiek dba o p rzyzw oitość ,  nie powinien 
z zasady  w chodzić w  progi żadnego składu, w  k tó 
rym  podobne przedm io ty  sprzedają  lub w ys taw ia ją ,  
i s tać winien na s t ra ż y  sw ego  domu p rzec iw  w s z y s t 
kim, k tó rzy  się odw ażają  w n ieść  brud  i kał do jego 
w nę trza .  To  jes teśm y  winni naszej m łodzieży i tego 
w y m ag a  honor naszego ludu“ .

Z ew sząd  na ziemiach polskich podnoszą się 
g losy  p rzeciw  bezecnej literaturze, przeciw  z a tru 
waniu u m y słó w  m łodzieży. Naród nasz w  dw ój
nasób gorliwie winien czuw ać nad tem , by  nie 
uronić ni jednego z m łodzieży naszej, b y  s trzedz  
sił, dusz i cnoty  naszej m łodzieży, bo to skarb  nasz 
i pods taw a  dla naszej przyszłości.  O d tego obo
w iązku nie może się uchylić i kupiectw o nasze.

W ie rzy m y , że dla naszego  kup ieć tw a  polskiego 
w y s ta r c z y  publiczne przedłożenie pubudek p o w y ż
szych, by  nakłonić dobrze m yślących  do usunięcia

w szystk iego , coby obrazić  mogło zdrow ą, n ieska
żoną duszę młodzieży.

Nie w szędzie  jednak w y s ta r c z y  odezw a. W  wielu 
w y p ad k ach  potrzeba będzie nacisku i w y ra źn eg o  żą 
dania każdego kupującego. Z nam y in teresy , w  k tó 
rych  mimo żądań kupującego nie usunięto złych 
książek. P rz y p a t r z m y ż  się ted y  księgarniom, sk ła 
dem' i sklepom, w  k tó rych  zakupy  czyn im y. Ż ą 
dajm y usuw ania  go rszących  ob razk ó w  i książek, 
żądajm y  zaniechania jawnej czy  pokątnej sp rzedaży  
tychże ks iążek  i obrazków . Nie kupujm y w  tych  
składach  zasadniczo tak  długo, pókąd do żądań 
n aszych  się nie zastosują.

N atom iast popierajm y tych  kupców  polskich, 
k tó rzy  zgorszen ia  nie dają. P o p ie ra jm y  ich tem  
usilniej, ab y  w ię k sz y  obrót w y n ag ro d z ił  im s tra tę ,  
k tó rą  ponoszą, zam y k a jąc  sobie źródło  ła tw ego  do
chodu. T em  sam em  u ła tw im y  eg zys tencyę  tem u 
kupcow i, k tó ry ,  w iedz iony  zrozum ieniem  obow iązku 
religijnego i narodow ego , w z d ry g a ł  się przed u ż y 
ciem w s trę tn eg o  sposobu zw abiania  sobie odbior
ców, i przez to w o b ec  mniej sumiennego konkuren ta  
w  trudniejszych pozostaw ał w aru n k ach .

Gorzałka w przesądach leczniczych ludu naszego.
W jednym z ostatnich numerów „Gazety dla Kobiet1' 

wypowiedzieliśmy otwartą walkę pijaństwu, i wezwa
liśmy do niej kobiety; wiemy bowiem, że walka kobiet 
z pijaństwem prędzej czy później musi społeczeństwo do
prowadzić do zwycięstwa nad tym starym, wszechwład
nym wrogiem wszystkich społeczeństw, a przedewszyst- 
kiem społeczeństwa polskiego.

To też raz poraź podawać będziemy w  gazecie na
szej artykuły, których celem będzie przekonać czytel
niczki nasze o tem, że używanie alkoholu jest szkodliwe, 
niepotrzebne, a nawet niemądre, śmieszne.

W tym celu podajemy za jednym z starych roczni
ków „Miesięcznika wstrzemięźliwości" bardzo poucza
jącą rozprawę Dr. Edwarda Danielewicza, zatytułowaną: 
„Gorzałka w przesądach leczniczych naszego ludu“.

Gorzałka, czytamy, jest dla ludu naszego nieodstęp
nym towarzyszem od kołyski aż do późnej starości.

Już powracając z kościoła od chrztu, wstępują ku
mowie z babą na posilenie do karczmy, gdzie noworodek 
otrzymuje chrzest pijaczy i od tej chwili staje się dlań 
gorzałka niezbędnym żywiołem na całe życie.

Wieśniak nasz pije gorzałkę w  każdej porze i przy 
każdej okoliczności: gorzałką się pokrzepia, gdy go znuży 
praca, rozgrzewa, gdy mu zimno: gorzałka chłodzi uzno- 
jonego upałem letnim, gorzałką odpędza biedę i kłopoty, 
pije w smutku, a cóż dopiero, gdy wesół, tedy to już 
nie zna granic i cały topi się w kieliszku. Flaszkę z go
rzałką, to „co lubił za życia", kładą w  niektórych miejsco
wościach niebożczykowi nawet do trumny!

Nie dziw, że lud nasz przy tak zakorzenionem pijań
stwie nie tylko że stracił wszelkie poczucie krzywd, jakie 
mu gorzałka wyrządza, l e c z  u ż y w a  j e j  n a w e t  
j a k o  l e k a r s t w a  b o d a j  c z y  n i e  n a  w s z y s t 
k i e  c h o r o b y ,  którym podlega.

Na niepłodność niewieścią ma pomagać gorzałka, 
w której rozpuszczono grudkę zsiadłej krwi kobiety matki. 
Na podźwignięcie czyli strudzenie radzą ciężarnej pić 
suszoną i utartą marzannę święconą, rozpuszczoną w go
rzałce.

Po szczęśliwern rozwiązaniu dawają położnicy 
w okolicy Krakowa na wzmocnienie wódkę gałganową 
lub czysta gorzałkę, zapewne, żeby i „w połogu nie za
pomniała nałogu".



Ponieważ, jak mówi lud wiejski, \v domu trudno mieć 
poganina, tj. dziecko nieochrzcone, ztąd niedługo po uro
dzeniu zanosi akuszerka w -towarzystwie rodziców 
chrzestnyeh dziecko do kościoła, a żtamtąd wracają do 
domu na chrzciny, gdzie starym zwyczajem piją -wódkę 
gałganową; „iść na gałganki" tyle znaczy, co iść na 
chrzciny.

Do przyszłego zawodu pijackiego przyuczają nowo
rodka już od pierwszych dni jego przyjścia na świat. Dla 
ustrzeżenia go- od złych oczu, szkodzących bardzo zdro
wiu, podaje mu troskliwa matka za radą doświadczonych 
kobiet gorzałkę z bocianiem sadłem. Dla ukojenia dzie
cięcia dają w  okolicach Lubelska do ssania smoczek 
z kołacza lub piernika, zaprawionego gorzałką. Go
rzałkę, w  której moczono przez dziesięć dni czosnek, 
uważają za lekarstwo na robaki.

U dorosłych to już chyba nie ma choroby, gdzieby 
zdaniem mądrych i znachorów nie pomagała gorzałka. 
Wylanie ostatnich kropel po wypiciu kieliszka gorzałki 
na ziemię zapobiega boleniu głowy. Na ból głowy służą 
okłady z liści łopianu, zbieranego we wilię św. Jana, 
suszonego i skrupianego gorzałką*

Udary mózgowe, padaczka czyli choroba św. Walen
tego i cierpienia um ysłowe,: mające swe źródło po 
większej części w  pijaństwie, niemniej tak zwany kołtun 
leczą wódką.

Zapalenie powiek i spojówki połączone prawie zaw 
sze z groźnem zapaleniem rogówki, pociągającem za sobą 
zupełną utratę wzroku, zaprys-kuje mądra z nienacka do 
ust nabraną okowitą, która jej zdaniem przepali, prze
gryzie i uleczy.

W  czasie bólu zębów nie myją twarzy wodą, lecz 
gorzałką. Na ból zębów piją trzy razy dziennie po pół- 
kwaterka gorzałki. W  próchnieniu zębów pomagają 
ostre, palące i gryzące środki jak: gorzałka z gorczycą 
i kamforą.

Rozedmę płuc,,pospolicie dychawicą zwaną, leczy się 
bobownikiem, moczonym w  gorzałce i podawanym ;cho
remu rano i wieczór po kieliszku; przynosi także ulgę 
odwar ślazu z czystą gorzałką.

Przeciw suchotom , radziła znaehorka , podolska pić 
nastój młodej ruty na gorzałce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Co narzeczona winna wiedzieć 
"przed'ślubem?-

Skończył się post; zaczął się czas zaręczyn, ślubów, 
wesół. Wiele panien zabiera się do stanu małżeńskiego.

Nie od rzeczy będzie zastanowić się nad tem, co pa
nienka winna wiedzieć przed zawarciem ślubu.

Przedewszystkiem winna wiedzieć, że małżeństwo, 
to nie rzecz na próbę, nie na pewien czas, ale że to 
sprawa na całe życie. Dotąd wolna, swobodna, panią 
swej osoby; ma obowiązki tylko wobec siebie, wobec 
swego życia i swej własnej duszy. Dzień ślubu zmieni 
całkowicie dotychczasowe życie, zajęcie, pracę, sposób 
życia, -nałoży nowe obowiązki, nie łatwe, na całe życie.

Winna wiedzieć, że małżeństwo- to rzecz . wielka, 
święta, Sakrament, jeden z owych świętych źródeł łask 
B o ży ch . . .  Do rzeczy ważnych, świętych, trzeba przy- 

. gotowania; odpowiedniego dojświętości sprhwyydo której 
się zabiera. f - .. . . u

-Winna iwiedzieć, żd: .pokątny i •-wieczor-ńy ajnant,u 
tanecznik .i „kawalenb &  zabaw-, -yprzyrzekający małżeń
stwo a lhłbdy człowiek, zabierający się do stanu mał
żeńskiego poważnie, do wielka różnica;

Zabierając się już bezpośrednio do stanu małżeńskiego, 
winna; w iedzieć, że zaręczyny -są wobec nowego prawa 
kościelnego tylko wtenczas ważne, jeżeli są zawarte 
p i ś m i e n n i e  .wobec swego proboszcza, lub w nie
obecności proboszcza wobec dwóch świadków.

Winna wiedzieć, że zanim się uda do- urzędnika stanu 
cywilnego, w y p a d a  j e j  k o n i e c z n i e  u d a ć  s i ę  
w p i e r w  d o s w e g o  p r o b o s z c z  a. Mogą bowiem 
zajść wypadki, że urzędnik stanu cywilnego nie widzi 
żadnych- przeszkód do małżeństwa tak zw. cywilnego, 
podczas gdy duszpasterz z słusznych przyczyn, kościel
nych ślubu odmówić musi — Kościół bowiem zna przesz
kody do- małżeństwa, których państwo nie uznaje. — 
Wobec tego może się stać całe.załatwienie sprawy wobec 
urzędnika świeckiego zupełnie nie potrzebne.

Pierwszy w ięc krok na drodze do małżeństwa, to 
udanie się razem z narzeczonym do proboszcza. Narze
czona tak sam-o jak narzeczony winni duszpasterzowi 
przedłożyć świadectwo chrztu. Świadectwo urodzenia, 
a świadectwo chrztu to dwie rzeczy; o tem często na
rzeczeni nie wiedzą. Proboszczowi nie chodzi o  po
świadczenie, że się narzeczony lub narzeczona urodzili, 
lecz że są ochrzceni; bez tego poświadczenia probosz
czowi ślubu udzielić nie w-olno. Jeżeli narzeczony lub 
narzeczona są ochrzceni w tej parafii,, w  której ślubują, 
natenczas świadectwa chrztu nie potrzebują. W prze
ciwnym razie trzeba przed przedstawieniem- się duszpa
sterzowi napisać d-o proboszcza w  miejscu urodzenia, by 
nadesłał „świadectwo chrztu11. (Prośbę o nadesłanie 
Świadectwa chrztu pisze się tak: Do Wielebnego Xiędza 
Proboszcza Solnickieg-o w Kozichrogaeh. Niżej podpisana 
prosi o świadectwo chrztu; urodziłam się w  Kozich- 
r-ogach,. dnia 15. lutego 1880. Maryanna Brzękała.)

Jeżeli narzeczony jest z. obcej dyecezyi, winien 
przedłożyć świadectw-o zamieszkania, które wystawia 
daje mu jego miejscowy duszpasterz.

Jeżeli narzeczony łub narzeczona jest wdowcem- lub 
wdową, winni przedłożyć sepulturę zmarłej: żony lub 
męża. O świadectwo to trzeba się postarać u urzędnika 
stanu cywilnego. Jeżeli wdowiec lub wdowa mają dzieci, 
trzeba- w sądzie załatwić sprawy, dotyczące majątku 
dzieci, i świadectwo to przedłożyć swemu duszpasterzowi.

W Poznaniu i innych większych miastach trzeba 
przedłożyć świadectwo zamieszkania, - które wystawia 
komisarz.

Narzeczeni winni wiedzieć, że tak przed zapowie- 
i dzią-ąii, jak i przed ślubem, a. więc dwa razy, trzeba iść 

do spowiedzi św. — Narzeczeni winni .wreszcie wiedzieć, 
co stoi w  katechizmie o św. Sakramencie, małżeństwa.

Po załatwieniu formalności wszystkich u swego 
p roboszcz  udają się narzeczeni do urzędnika stanu cy
wilnego, któremu trzeba przedłożyć wszystkie wyżej w y 
mienione poświadczenia, z tą różnicą, że zamiast świa
dectwa chrztu, przedkłada się na urzędzie stanu cywil
nego świadectwo urodzenia, o które trzeba się wpierw 
wystarać w  urzędzie stanu cywilnego, w  którym uro
dzenie jest zapisane. — Świadectwa tego nie potrzeba, 
jeżeli się bierze ślub w miejscu urodzenia.

; Przyszedłszy już przed ślubem drugi raz do pro
boszcza, trzeba przedłożyć mu świadectwo ślubu stanu 
cywilnego-. —, Potem dopiero może nastąpić ślub ko
ścielny.

 --------------

'tajis, i m  Hi z zeislp usługa.
v ;; ,:Rłrezydęnt ;polkyi,,p0-znańskiej. wydą} w  ostatnim cza- 

sip rozporządzenie, nakazujące zamykać wszystkie lo
kale z żeńską usługą o 9-tej wieczorem. Źe przepis ten 
jąst bardzo ważnym ze-.względu na moralność i zdrowie
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tak usługujących kobiet, jak i uczęszczających gości, nad
mieniać nie potrzeba, bo nikt chyba nie zaprzeczy, że 
lokale z usługą żeńską, to wstrętne siedliska zepsucia 
i najgorszych chorób.

Skutkiem tego pochwały godnego rozporządzenia 
otrzymał pan prezes policyi poznańskiej liczne podzięko
wania tak od osób prywatnych, jak i różnych -towa
rzyszeń.

I my, jako Związek kobiet pracujących, wyrażamy 
panu prezesowi policyi na tej drodze nasze uznanie 
i szczere podziękowanie.

Rozporządzenie to przyczyni się niewątpliwie do za
chowania zdrowia i moralności setek kobiet pracujących, 
które „by tylko zarabiać11 udawały się w  ostatnim czasie 
niestety dość licznie na usługi do lokalów i wyszynków.

Ponieważ dotychczas lokale te były otwarte do 1-ej 
w  nocy, właściciele ich, czując się pokrzywdzonymi no- 
wem rozporządzeniem, wytoczyli proces prezydentowi 
policyi przed najwyższym sądem administracyjnym, ufa
jąc, że najwyższy sąd zniesie ten przepis.

Byłoby dobrze, aby wzgląd na dobro ogólne wziął 
górę nad interesami jednostek, które dorabiają się pie
niędzy sposobami nie najlepszymi.

W e Wiedniu już od dawna przeprowadzono nakaz za
mykania tych lokali z wieczora.

Gospodarstwo kobiece.
Jakie roboty w ogrodzie należy wykonywać w kwietniu.

Kto nie obrał w  właściwej porze drzew owocowych 
z gniazd robactwa, powinien jak najprędzej przystąpić 
do tej czynności. Należy drzewa oczyścić starannie, 
również śledzić i zbierać zarodki owadów, złożone na 
młodych pędach w formie pierścieni, koloru szarego.

Drzewa nieczyszczone, zaniedbane padają najczęściej 
ofiarą robactwa, które zostawiwszy legiony potomstwa, 
przezimują spokojnie, a z nadejściem wiosny rzucają się 
żarłocznie na liście i kwiecie drzew owocowych.

Drzewa, objedzone w  roku ubiegłym przez gąsienice, 
nie są zdolne wytworzyć pączków kwiatowych, nie 
mogą więc mieć owocu.

Zebrane zarodki gąsienic należy zaraz palić. P o  na- 
leżytem oczyszczeniu trzeba całe drzewo1 spryskać mle
kiem wapiennem tak, aby było powleczone białą powłoką.

Do skrapiania drzew najlepiej używać odpowiednich 
szpryc tj. sikawek, które można nabywać W zakładach 
ogrodniczych.

W  kwietniu należy rozsadzać posiane ziarnka dzicz
ków owocowych; wysadzać drzewka owiocowe w  grun
tach gliniastych, wilgotnych. P rzy  późniejszem sadze
niu i wogóle, gdy powietrze jest suche, należy obmaczać 
korzenie drzewek w  papce z gliny z krowieńcem, bo to 
ułatwia przyjęcie drzewek.

Cięcie drzew karłowych i rozpinanie ich należy w y
konywać pospiesznie. Pobielić mlekiem wapiennym tak 
mury, jako i rozpięte na nich drzewa, aby  zniszczyć 
zarodki owadów. ' |4 / |  i

U drzewek świeżo posadzonych lub bardzo- osła
bionych należy pączki kwiatowe wyłamać.

Okopać drzewa w  sadzie. Zasilać płynnymi nawo
zami lub mineralnymi z wodą, nalewając w  rowki na 
odległości korony drzewa. Stosunek roziczynu: 1 funt 
na 10 kwart wody, czyli 300 gramów tomasówki i 150 gr. 
kainitu na jedno drzewo.

Sżtuczny nawóz pod drzewa można również przy
gotować w następującym stosunku: na katżde- trzy  łokcie 
kwadratowe 40 gramów superfosfatu, 6 gr. chlokku po
tasu i 20 gr. siarczanu amoniaku — albo też zamuast po

wyższego 40 gr. tomasówki, 80 gr. kainitu i 5 gr. safetry 
chilijskiej.

Wysyłane drzewka ze szkółek należy starannie 
opakować, poprzednio korzenie drzewek omaczać w papce 
glinianej z krowieńcem. W drugiej połowie miesiąca 
szczepić drzewka w gruncie.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.
Barszczyk.

Wziąć /ć funta mięsa wieprzowego, trochę skórki od 
świeżej okrasy, kilka grzybków suszonych, kilka plaster
ków buraka, dodać włoszczyzny, pieprzu angielskiego, 
osolić i wygotować dobry rosół. P o  ugotowaniu przece
dzić, mięso, skórkę, grzyby i buraczki pokrajać w drobne 
paski, włożyć w rosół, dodać trochę bulionu, zasypać 
drobną kaszką i pogotować. Osobno- zetrzeć na tarce 
ciemny burak, nalać octem, a gdy nabierze ładnego koloru, 
przecedzić, wlać w  rosół, dodać cukru do smaku.

Pierogi z mięsa.
Wziąć mąki pszennej, 4 żółtka, trochę słodkiej śmie

tanki, osolić i zagnieść ciasto, aby nie było twarde, 
a dało- się wałkować w cienkie plastry. Poprzednio 
trzeba przysposobić farsz do nadziewania pierogów 
następującym sposobem: wziąć funt mięsa wołowego, 
(można też dodać trochę świeżego łojku), ugotować, 
zemleć na maszynce lub drobno usiekać; Va funta masła 
zasmażyć w  rondelku, zetrzeć na tarce 2 lub 3 cebulki, 
włożyć mięso siekane, osolić, opieprzyć do smaku, wlać 
maggi, wymieszać dobrze i nakładać łyżką małe poreye 
farszu na rozwałkowane ciasto. Przykrywszy mięso 
ciastem, wykrawać zgrabne półkola. Brzegi ciasta 
skleić białkiem. Następnie ugotować pierogi w słonej 
wodzie, wyłożyć na półmisek, polać masłem z bułeczką 
i podać na stół.

Co się dzieje w  św iec ie?
Wielką stratę poniosło miasto Inowrocław. W Wielki 

Piątek po południu zapadła się boczna ściana nowego 
kościoła Panny Maryi. Przyczyną nieszczęścia była 
zaskórna woda, która, podmywając warstwy ziemi, spo
wodowała ich zapadnięcie. Wzdłuż kościoła otworzyła 
się przepaść, 35 metrów długa, w  którą zapadła się 
boczna część kościoła wraz z bramą, kamiennemi scho
dami i fundamentem. Z zagrożonego kościoła zdołario 
wynieść Najśw. Sakrament oraz wszelkie przybory 
i sprzęty, a wojsko- otoczyło wszystkie ulice i dojścia do 
kościoła.

Zdawało się początkowo, że piękny ten kościół został 
na zawsze stracony, to też rozpacz parafian była wielka. 
Obawiano się również, że całemu miastu grozi niebezpie
czeństwo, .tymczasem według najnowszych wiadomości 
orzekli państwowi rzeczoznawcy, że kościołowi na razie 
nic nie grozi, że może być ocalony.

Przedstawiciele władzy górniczej w Berlinie i W ro
cławiu twierdzą, że owa woda przy kościele nie ma po
łączenia z zalanemi kopalniami soli, należy więc jak 
najwcześniej zabrać się do usunięcia wody i zasypania 
otworu ziemią, przez co kościół zostanie uratowany.

Najnowsze pisma donoszą o groźnych rozruchach 
w Konstantynopolu,, stolicy Turcyi, mianowicie o buncie 
wśród wojska. Część wojska wraz z partyą niższego 
duchowieństwa mahometańskiego otoczyła parlament, 
domagając się usunięcia wielkiego wezyra i rozwiązania 
parlamentu. Rozruchy te mają na celu przywrócenie 
w Turcyi dawnego porządku rzeczy, a raczej nieporządku, 
to znaczy, że powstańcy są przeciwni konstytueyj, utwo
rzonej przed niedawnym czasem przez Młodoturków.

Aby uśmierzyć wzburzone wojsko, przystąpiono do
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oboru nowego gabinetu. Wielkim wezyrem jest obecnie 
Tewfik-pasza, który wraz z ministrem wojny Edhem- 
baszą dokłada wszelkich starań, aby przywrócić ład 
i porządek.

Sprawa reformy finansowej w parlamencie czyli prze
prowadzenie nowych projektów podatkowych dotąd nie 
załatwiona. Najwięcej niezgody wywołuje obecnie po
datek spadkowy, na który partya rolników nie chce się 
zgodzić w  żaden sposób.

Jednym ze środków pokrycia niedoboru w kasie pań
stwowej ma być nałożenie cła na kawę, opodatkowanie 
napojów alkoholowych i zapałek.

Stan wojenny, zaprowadzony od czasu ostatnich roz
ruchów i strejków w.Królestwie Polskiem, został obecnie 
zniesionym w Warszawie, w gubernii warszawskiej i ra
domskiej, a zaprowadzony stan wzmocnionej ochrony na 
przeciąg pól roku. W guberni piotrkowskiej, w  powiecie 
sieradzkim, łęczyckim i olkuskim stan oblężenia trwa 
dotąd.

Helena Modrzejewska, największa polska artystka 
dramatyczna, zmarła w posiadłości swej w Kalifornii, 
w Ameryce Północnej. Była to jedna z najsławniejszych 
artystek całego świata, znana i ceniona nietylko w Euro
pie, ale i w  Ameryce.

S p raw y  sp o łe cz n e .

P ra c a  ko b ie t w  kupiectw ie.
Składy  w niedziele będą  w cześniej zam ykane! Poznań

ska rada miejska przyjęła w roku 1907 wniesiony przez ma
gistrat nowy statut miejski, przewidujący skrócenie czasu 
pracy w niedziele i święta w handlu i przemyśle. Uchwała 
rady miejskiej zależną była od zatwierdzenia wydziału 
obwodowego, do którego Towarzystwo kupców detalistów 
na specyalnie w tym celu zwołanem zebraniu wniosło protest 
przeciwko uchwale. Obecnie wydział obwodowy protest ten 
odrzucił i odnośny statut potwierdził. Wobec tego nieba
wem s t a t u t  t e n  s t a n i e  s i ę  p r a w e m  i s k ł a d y  
w P o z n a n i u  z a m y k a n e  b ę d ą  w n i e d z i e l e  
i ś w i ę t a  w p o ł u d n i e  z a m i a s t  o 2, j u ż  o 1.

K om isya  parlam en tu ,
dotycząca-; zmiany ordynacyi procederowej, uchwaliła 

ustanaw ian ie  in spek to rów  handlow ych,
którzy mają kontrolować, czy kupcy się zastosowują do 
przepisów, wydanych dla ochrony pomocników i pomocnic 
handlowych. Oprócz tego uchwaliła komisya, że składy 
kupieckie ma się zamykać już o godzinie 8 wieczorem, nie 
dopiero o godzinie 9; tylko w sobotę mają być składy zam
knięte od godziny 9 wieczorem do 7 z rana w niedzielę.

W kancelaryach, kantorach i magazynach, nie otwar
tych dla publiczności, ma się zatrudniać pomocnice i uczen
nice najdłużej O godzin dziennie. Po ukończeniu pracy 
dziennej mają mieć przynajmniej 12 godzin odpoczynku bez 
przerwy, ,  .

Przerwa obiadowa podczas pracy ma trwać przynaj
mniej 1 i pół godziny, jeżeli praca dzienna trwa 8 godzin 
albo mniej, to przerwę obiadową można skrócić o pół go
dziny. Praca, trwająca ponad czas normalnie przepisany, jest 
dozwolona w 60 najwięcej dniach w roku.

Nazwiska pomocnic i uczennic, które pracują ponad 
czas normalnie przepisany, oraz dni, kiedy taka praca się 
odbywa, należy natychmiast zapisać w wykazie, który trzeba 
na życzenie przedłożyć władzy policyjnej i urzędnikom nad
zorczym.

Izba handlowa będzie się zajmowała temi uchwałami, 
i jest pożądanem, aby z kół interesentów wyrażono jej ży
czenia, odnoszące się . do tych uchwał.

O rgan izacya  pracow nic  ro lnych  w B aw aryi.
W  Bawaryi, dzięki staraniom dr. Heima, posła do 

parlamentu niemieckiego, powstała orgariizącya pracownic 
rolnych, oparta na gruncie katolickim.

Zaznaczyć wypada, że do organizacyi tej należą tak 
pracodawcy, jak pracobiorcy, co jest najlepszą rękojmią, że 
związek ten nie stoi w przeciwieństwie do chlebodawców.

O ile możności w wszystkich miejscowościach mają 
się tworzyć stowarzyszenia parafialne. Stowarzyszenia para
fialne utworzą organizacya dyećęzalne, wszystkie zaś należeć 
będą do krajowego Związku służby rolnej.

Zarządy stowarzyszeń parafialnych będą się również 
zajmowały sprawami służby żeńskiej.

Członkiem -stowarzyszenia może być katolicki służący 
rolny począwszy od lat 18. Roczne składki wynoszą 2 marki.

Stowarzyszenia mają na celu szerzyć oświatę za po
mocą pisma związkowego i regularnych zebrań miesięcznych; 
dają bezpłatną poradę prawną, pośrednictwo w pracy, oraz 
popierać będą interesy służby w parlamencie.

Prócz tego organizacya ta ma na celu urządzać schro
niska dla wysłużonych sług, domy zdrowia, dalej osiedlać 
samodzielnie długoletnich służących przy pomocy umyślnie 
w tym celu zakładanych banków.

M isye dw orcow e.
Według rocznego sprawozdania misyi dworcowej 

w Hamburgu udzielono w ubiegłym roku pomocy i rady 
3821 kobietom w podróży; z tych 381 osób zaprowadzono 
do schronisk, 99 kobiet jadących w świat powierzono opiece 
policyi, ustanowionej wyłącznie dla wychodźców.

M isyą dworcową w Hamburgu zajmują się dwie panie, 
jedna z nich należy do Stowarzyszenia Elżbiety, druga do 
międzynarodowego „Stowarzyszenia przyjaciółek młodych 
dziewcząt". Można je łatwo poznać po białożółtych opaskach 
z napisami: „M isya dworcowa" (Bahnhofmission).

Obecnie, stara się zarząd o pozyskanie trzeciej opie
kunki, któraby również i nocami oczekiwała na przyjeżdżające 
kobiety i dziewczęta.

Na głównym dworcu znajduje się skrzynka do listów, 
w którą można kłaść listy do owych pań opiekunek, przy 
głównem zaś wejściu na dworzec zawieszono wielką kartę, 
na której są wypisane katolickie i ewangelickie schroniska 
miejscowe.

Ze św iata kob iecego .

P raca  i p łaca  kob ie t w  N orw egii.
W Norwegii jest praca w sklepach, kantorach, biurach, 

stenografia itd. prawie wjdącznie w ręku kobiet. Niestety 
jednak dzieje się i tam to samo, co w wielu innych krajach, 
mianowicie za równą pracę z mężczyzną otrzymuje kobieta 
wiele niższą, niż on, płacę.

Niedawno ukazało się w jednem z pism ogłoszenie, 
że poszukuje się rutynowanej książkowej, znającej kores- 
pondencyę, stenografię, pisanie na maszynie oraz języki za 
30 koron miesięcznie! (korona — 80 fen.)

Na to zwrócił ktoś uwagę w piśmie, że przecież za tę 
sumę nikt utrzymać się nie może i że to nieodpowiednia 
płaca w stosunku do postawionych wymagań. W  odpo
wiedzi ozwały się protesty, że /Większość młodych panien, 
które przyjmują podobne posady, posiada mieszkanie i utrzy
manie darm o w domu rodziców lub krewnych.

W  tein utrzymaniu za darm o  leży właśnie powód, który 
wytwarza niezdrową konkurencyę między kobietami. Młode 
dziewczęta, po części córki zamożniejszych rodziców, zabie
rają się do pracy „dla zabicia czasu" lub dla kieszonkowego, 
a że mają one wolne utrzymanie w domu rodzicielskim, za- 
dowalniają się przeto mniejszą zapłatą, robiąc przez to kon
kurencyę tym kobietom, które własną pracą muszą się same 
utrzymać i obniżając tem samem płacę kobiet w ogólności.

Najskuteczniejszym środkiem zaradzenia złemu byłoby 
przekonać młode dziewczęta, przyjmujące podobne, licho 
płatne posady, że ich niezależność materyalna głoszona 
z wielką dumą, jest tylko złudzeniem, skoro przyjmują utrzy
manie za darm o i że jeśli pracują, powinny żądać za swą 
pracę odpowiedniego wynagrodzenia.

Podobnie smutne stosunki panują w Norwegii i pod 
względem płacy nauczycielek. Praca jest zupełnie równa, 
gdyż program szkół ludowych dla chłopców i dziewcząt jest 
jednakowy, lecz wynagrodzenie kobiet znacznie mniejsze. 
Pierwsza płaca nauczyciela wynosi 1400 koron, najwyższa 
po piętnastu latach pracy 2600 koron. Pierwsza pensya 
nauczycielki 900 koron, najwyższa 1500 koron. W  ostatnim 
czasie podwyższono wprawdzie ich płacę na 1100 do 1650 
koron, równocześnie jednakże podniesiono i pensye nau
czycieli do 1600 i 2850 koron. T ak  więc miody nauczyciel 
zaraz po ukończeniu seminaryum, nie posiadający żadnej 
wprawy, otrzyma tylko 50 koron rocznie mniej od rutyno
wanej, doświadczonej nauczycielki, pracującej z pożytkiem 
od lat kilkunastu.

Jest to tern smutniejsze, że nauczycielki norwegskie po
łożyły niespożyte zasługi dla kraju, a nawet można powie
dzieć, że one podniosły całą kulturę Norwegii. One to w y 
walczyły równy program szkół, które, przynosząc zbawienne 
reformy w wychowaniu i .wykształceniu kobiet, uczyniły jc 
zdolnemi do podjęcia trudnych zadań społecznych.
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W  Chfystyanii jest 168 nauczycieli ludowych, nauczy
cielek 621.

Ruch kobiet w Wiedniu.
W  Wiedniu istnieje kilkanaście polskich stowarzyszeń, 

Do najpoważniejszych i nąj czynniej szych należą „Biblioteką 
polska", która utrzymuje czytelnie, szkółkę języka polskiego 
i kolonie wakacyjne dla dzieci, „Towarzystwo św. W inceri- 
tego a Paulo", które opiekuje się ubogą ludnością polską, 
„Strzecha dla średniego mieszczaństwa", „Towarzystwo szkoły 
Indowej imienia Sobieskiego", które otworzyło już dwie 
szkoły dla dzieci polskich i „Ojczyzna", w której gromadzi 
się liczna rzesza katolickich robotników i pracownic, a głó
wnie służby domowej; Robotnicy socyalistyczni gromadzą 
się w stowarzyszeniu „Siła". W  „Uniwersytecie ludowym 
imienia Mickiewicza" przeważają także . socyaliści. Nadto 
istnieją dwa stowarzyszenia akademickie: „Ognisko", do
którego garną się studenci przeważnie z grupy narodowo- 
demokratycznej i „Spójnia", w której przeważa charakter 
postępowej demokracyi. Wreszcie istnieją jeszcze „Związek 
literacki",, towarzystwo śpiewackie „Lutnia"  i „Sokół".

W  życiu stowarzyszeń kobiety biorą bardzo wybitny 
udział. Najwybitniejsze panie, żony ministrów i wysokich 
urzędników krajowych stoją przeważnie na czele organizacyi 
i instytucyi. Bardzo żywo zajmowały się nasze panie zało
żonym przez księżnę M. Łubomirską bazarem wyrobów kra
jowych galicyjskich; niestety bazar z powodu zbyt wielkiego 
niedoboru nic mógł się utrzymać.

Rozumie się samo przez się, że wielką rolę odgrywają 
panie w opiece nad kościołem polskim O.O. Zmartwych
wstańców w Wiedniu i kaplicą Sobieskiego na Kahlenbergu.

(Głos Wielkopolanek.

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
„Z jednoczenia", organu nowo założonego Związku sto

warzyszeń kobiecych oświatowych na rzeszę niemiecką w y
szedł 4. kwietnia No. 2.

Numer ten zawiera: Doniesienia zarządu. — Swięco-
nem jajkiem; — Hej, ramię do ramienia! . . .  — Prawidłowy 
przebieg zebrania. — Celem wyjaśnienia. — Kalendarzyk 
zebrań. — Przedpłata na poczcie 25 fen. kwartalnie, z odno
szeniem do domu 31 fen. — Adres Redakcyi i Administracjo: 
Helena Rzepecka, Poznań, Św. Marcin 9.

„G azeta  og rodnicza".
Towarzystwo ogrodniczo-przemyslowe w Toruniu za

częło z niem 1. kwietnia • wydawać własne czasopismo, po
święcone sprawom przemysłu ogrodniczego, pod nazwą 
„Gazeta ogrodnicza".

Pismo to ma na celu pracę nad rozwinięciem i nale- 
żytem wyzyskaniem naszego przemysłu ogrodniczego, dlatego 
w odezwie swej wzywa wszystkich ogrodników i gospodarzy 
do wspólnej pracy, której ma być łącznikiem.

„Gazeta ogrodnicza" będzie pośredniczyła we wszyst
kich sprawach, dotyczących handlu i przemysłu, będzie 
informowała, w jaki sposób pozbyć się własnych produktów, 
gdzie pokryć swe zapotrzebowanie, będzie pośredniczyła 
w obsadzaniu posad.

Pismo to będzie wychodziło 2 razy w miesiącu, a ko
sztuje kwartalnie tylko 75 fen.

R o z m a i t o ś c i .
Słoń  członkiem  o rk iestry . W  wielu razach zwierzęta 

doskonale zastępują ludzi, mianowicie tam, gdzie zachodzi 
potrzeba tylko siły fizycznej. Lecz, ażeby zwierzę zastąpiło 
członka orkiestry, o tem dotąd nie słyszeliśmy, chociaż wia
domo, że niektóre zwierzęta nie są pozbawione słuchu mu
zykalnego. Przed niedawnym czasem we Francyi, w cyrku 
w Beziers wyuczono słonia na dobosza, i trzeba przyznać, 
że po mistrzowsku, to jest z całych sił, walił w ogromny 
bęben. Nie miał przecież on tego zaszczytu, by siedział lub 
stał z innymi członkami orkiestry, lecz zbudowano dla niego 
osobną scenę ponad samą orkiestrą. Po każdem przegraniu 
kapelmistrz podawał mu kawał czekolady, którą słoń z ogro

mną żarłocznością pożerał. Raz zdarzyło’ się, że słoń, aby 
mód/, dosięgnąć trąbą smacznego kąska, podszedł naprzód 
ku dyrygującemu, stracił równowagę i całym swym cięża
rem spadł między innych członków orkiestry. Na szczęście 
muzykanci zdołali się na czas usunąć i wypadku nie było. 
Po chwili słoń podniósł się i zaczął spacerować, przewracając 
krzesła i depcąc po wszystkich instrumentach, które mu
zykanci w popłochu zostawili. Musiano na prędcc zbić 
z desek rusztowanie, by „palia" słonia sprowadzić z estrady 
dla orkiestry i zaprowadzić, go znowu nil swoje miejsce. Gdy 
to z trudem uskuteczniono, słoń chwycił za „palkę" i bębnił, 
co mu sił starczyło, powołując swoich „współtowarzyszy" 
muzycznych do porządku. Okazało się jednak, źe próba ta 
była zbyt kosztowna, gdyż ani jeden instrument nie uszedł 
nóżek „pana artysty";  szkodę obliczono na 12,000 franków .

Jak  usunąć grzyb w dom u? — Grzyb usuwa się przez 
ustawiczny dostęp powietrza tj. przewiew powietrza w miejscu, 
gdzie grzyb się tworzy. Trzeba więc najprzód usunąć starą 
podłogę i drzewo z pod niej — ligary lub beleczki, — dalej 
usunąć zarażoną grzybem ziemię na sztych a może i głębiej, 
wreszcie zrąbać mitr, jeżeli grzyb weń się dostał. Po tąkięm 
przygotowaniu trzeba w sąsiedztwie podłogi i gdzie tylko 
podejrzy wa się mur, że mógł być obiegnięty niteczkami 
grzyba, wysmarować tenże mur także doskonałe gorącem 
karbolineum. Nową podłogę wypada przynajmniej od spodu 
napuścić, także karbolineum, beleczki pod nią tak samo. 
Wreszcie w miejsce wybranej ziemi nasypać jednę warstwę 
suchego żwiru nie piasku, a tuż pod podłogą na cal lub dwa 
zostawić próżnię, aby powietrze przechodzić mogło wzdłuż 
podłogi. Dla dostępu powietrza, pod podłogą pozostawia 
się z boków w murze na zewnątrz otwory 4 cale w kwadrat, 
zamknięte dziurkowaną blachą. W  mieszkaniu -— przy 
murze, bezpośrednio ponad owym otworem w murze, robi 
się w podłodze otwory na 3 cale w kwadrat zabite również 
dziurkowaną blachą, którą wpuszcza się gładko z powierzchnią 
podłogi. Stolarz to tak wykona, iż nawet w salonach urzą
dzenie to przeprowadzić można.

Wykonując wszystko, jak przepisano wyżej, z pewną 
dokładnością, ręczyć można za radykalne usunięcie grzyba. 
Usuniętą z pod podłogi ziemię trzeba wywieźć na pole.

S k r z y n k a  z a p y ta ń .
„M odlitw y" nic mogliśmy zamieścić, ponieważ nadeszła 

po wydrukowaniu świątecznego numeru.
P an i M. T . z Sulm ierzyc. W  poradzie prawnej, udzie

lonej w przeszłym numerze, zaszła omyłka. Chcąc odzyskać 
prawo do renty, myisi pani wlepić nie 500 (jak mylnie napi
sano), lecz 200 znaczków; kartę należy wziąć zwyczajną, nie 
szarą, ponieważ pani przedtem była zabezpieczona przy
musowo.

f .

Szczera odpow iedź.
P a n n a :  — Co też pan masz dochodu?
K a w a l e r :  — Do chodu nogi, dwie pary butów i pięć 

par szkarpetek.
W zględność  po jęc ia  czasu.

— Pan już długo żonaty?
— Żona powiada, że sześć lat . . . ale mnie się zdaje, 

że to już okropnie dawno..

Z na sw oje zdolności.
— 'Ależ człowieku, ty pijesz wódkę jak wodę.
— O nie, wody bym tyle nic potrafił wypić.

Rozwiązanie Szarady z No. 8: „M azurek".
S Z A R A D A .

Mam cztery głoski, a smak jednolity,
Naturalny, lub sztucznie w potrawach użyty.
Bez pierwszej szanuję, poważam i cenię,
Weźcie drugą, mam ważne, gdym w ręku, znaczenie.

Sprawy związku i stowarzyszeń.
Sprawozdanie roczne Stow. prac. fabr. w Poznaniu.

Rok ubiegły 1908 obfitował w rozwoju tow. naszego. 
Duch łączności i wspólnej pracy ogarnął wszystkie stow. 
i złączył je wspólnym węzłem koleżeńskości i życzliwości. 

Zebrań ogółem było 40, 22 żebrania zwyczajne, iT  ze

brań starszych i 7 posiedzeń zarządu. Na tych zebraniach 
starali się księża patronowie w wykładach swoich, także 
panie życzliwe tow. naszemu, uświadamiać stowarzyszone 
pod względem moralnym i materyalnym oraz o warunkach 
bytu i pracy. W ykładów było 22.
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Bilans kasy stowarzyszenia przedstawia się jak na
stępuje:

D o c h ó d :
Remanent z roku 1907 .  ..................................131,29 M.
Wstępne  .......................................   . . "16,65 „
Składki miesięczne  ..........................2251,80 ,,
Składki kasy posagowej wzgl. pośmiertnej . 1739,50 „
Składki członków w s p ie r a ją c y c h .....................  35,00 „
Rozmaite (z wieczornic i t d , ) ................................. 417,49 „

4S9R73 M.
R o z c h ó d :

Do kasy głównej składek miesięcznych (80%) 1801,30 ,,
Do kasy głównej składek kasy posagowej . 1739,50 ,,
Na bibliotekę i kształcenie . . . . . . .  319,95 „
Lokal i a d m in is t r a c je    . so7,3S „
R o z m a i t e .....................................................................  72,00 „

4440,10 M.

Dochód: 4591,73 M,
Rozchód: 4440,10 „

Rem. 151,63 M.

W  ubiegłym roku zwołał zarząd dwa nadzwyczajne 
walne zebrania, ponieważ chodziło o rzeczy ważne, doty
czące ustroju tow. naszego. Na tych zebraniach postano
wiono zmienić ustawy, które były odmienne od ustaw innych 
Stowarzyszeń związkowych. Ustawy te nie obejmowały
urządzeń związkowych i innych ważnych przepisów, które 
dawno już, bo od założenia Związku, były w stowarzyszeniu 
w użyciu. Ustawy te nie obejmowały przepisów, dotyczących 
kasy chorych, jako i kasy posagowej względnie pośmiertnej, 
nie przepisywały dostatecznie praw i obowiązków zarządu, 
ani wyboru patronatu i przełożonej. Od chwili potwierdzenia 
ustaw związkowych przez ks. arcypasterza Stablewskiego, 
stało się stowarzyszenie pracownic fabrycznych towarzy
stwem związkowem i było zniewolone przyjąć ustawy tegoż 
Związku. T ak  więc przyjęło tow. kasę chorych, kasę posa
gową i pośmiertną. Przyjęło prezesa dyecezalnego Związku 
od którego zależy mianowanie patrona dla tow. Podczas 
więc gdy dawniej mianowała Władza duchowna ks. patrona 
i przełożoną, dzisiaj mianuje ks. patrona dyecezalny prezes 
Związku a przełożoną wybiera tow. z łona swego. Wszystkie 
te zmiany przyjęły stowarzyszone jednomyślnie. W  ciągu 
roku zaszła zmianą zarządu. Przełożona p. Grolla usunęła się 
ze zarządu. Zarząd skorzystał z paragrafu nowych ustaw 
i wybrano przełożoną z grona pracownic, p. M aryą K rzycką; 
pod tym względem wyrównało się tow. zupełnie z innemi to
warzystwami związkoweini. W  miejsce radnej p. K o m o
rowskiej, mianował ks. patron dwie radne:- pannę Elżbietę 
Stablewską i panią Dr. Niegole\yską.

Jeżeli tow. stanęło na wysokości swego powołania 
i rozumie-po,dziś dzień swoje zadanie,, jakie ma wobec kobiet 
pracujących w fabrykach, to jest to zasługą stowarzyszo
nych, które ■ mimo licznych trudności umiały w sobie w y 
robić zrozumienie potrzeby pracy nad dobrem swych ko
leżanek.

W  roku 1907 panie dobrej woli poświęciły się i gro
madziły stow. w swoich własnych mieszkaniach i uczyły 
tego wszystkiego,' co kobiecie jest potrzebne, w roku ubie
głym postąpiło ■ tow. dalej, ponieważ utworzyły się tak 
zwane Patronaże, w których te panie się zajmują praco
wnicami; są także płatne krawcowe. Patronaże znajdują się 
przy różnych parafiach.

Dnia 6. grudnia doszło tow. do prawdziwego celu, po
nieważ poczęło się dzielić na parafie, pierwsze takie para
fialne tow. założono na Łazarzu. Podział na parafie przy
czyni się do większej agitacyi; dotąd pracownice były 
krępowane daleką drogą przychodzenia na zebrania na salę 
dominikańską i dla braku miejsca, ponieważ sala jest zazwy
czaj przepełniona. Towarzystwo uchwaliło nowemu stow. 
75 mk. na założenie biblioteki. T ak  jak w roku 1907, mieliśmy 
doroczne rekolekcye, kwartalne wspólne komunie św. i co 
trzecią niedzielę nabożeństwo w kościółku Przemienienia 
Pańskiego.

K u  wspólnej rozrywce służyła wycieczka do Kobylo- 
pola i cztery wieczornice. Na powiększenie biblioteki uchwa
lono 100 mk. Towarzystwo liczy członków płacących 955, 
do kasy posagowej względnie pośmiertnej należy 560 
członków.

D o c h ó d :
Remanent z roku 1907 125,73 M.
W s t ę p n e ........................................................ .. . . 29,50
Składki m iesięczne 1603JI5 ”
Do kasy głównej składek kasy posag. . . , 1404^20 ”
Składki członków w s p ie r a ją c y c h ...................... 15,00
Rozmaite (z wieczornic itd.) . . . . . .  i467'óo ”

4645,88' M.“
R o z c h ó d :

Do kasy głównej składek miesięcznych (80%) 1276,56 M.
Do kasy głównej składek kasy posag . . , 1404,20
Na bibliotekę i kształcenie . . . . . . .  260,00
Lokal i administracya . . . . . . . . .  20650
Rozmaite .  ..........................................  . ! 747I61 ”

^  , 3894,87 M.
Dochod: 4645,88 M.
Rozchód: 3894,87 „

Rem. 751,01 M.
Zebrań zwyczajnych oddziału I. odbyło się 23, oddziału

II .  20, zebrań zarządu 8, zebrań starszych 8, oraz jedno ze
branie komisyi zabawowej.

Na zebraniach wygłoszono 55 dcklamacyi, 66 wykła
dów treści naukowej i społecznej; z tych 42 wygłosili człon
kowie, resztę księża Patronowie lub goście.

Prócz tego miewali księża Patronowie pouczające roz
prawy o zabezpieczeniach państwowych, o spółkach zarobko
wych, nowem prawie o stowarzyszeniach i zebraniach,
0 parlamencie, kursach społecznych itp.

Dnia 5. kwietnia odbyły się rekoiekeye dla Stowarzy
szenia prac. konf., udział członków był dość liczny.

W  sierpniu urządziło Stowarzyszenie pierwszą zabawę 
Jatową; czystego zysku było z niej 700 mk. Z tych pie
niędzy uchwalono 100 marek na powiększenie biblioteki
1 pewną część na kursa kształcące, zaprojektowane już w prze
szłym roku.

Również zaprojektowanem było w przeszłym roku 
urządzenie kwartalnej^ wspólnej Komunii św. Mając zawsze 
na celu dobro członków i rozwój Stowarzyszenia, starałyśmy 
się prace zapoczątkowane w roku ubiegłym rozwinąć i pro
jekty urzeczywistnić.

To też pierwsza wspólna Komunia św. odbyła się dnia 
26. lipca, również kursa naukowe rozpoczęły się w paź
dzierniku.

Pierwszy kurs kroju ukończyło 12 panienek, w drugim 
kursie brało udział również 12.

Pozostały jeszcze dwa projekty: urządzenie wspólnych 
ponneszkari i wykształcenie dwóch lub trzech członków na 
Samarytanki, któreby pielęgnowały stowarzyszone, nie ma
jące opieki w chorobie. Projekty te nie zostały wykonane, 
ponieważ Stowarzyszenie nie posiadało dostatecznego ka
pitału.

W  celu Obadania i polepszenia położenia ekonomicznego 
pracownic konfekcyjnych; rozdano pomiędzy pracownice 
domowe kwest/bnaryusze do wypełnienie. Również w tym 
celu urządzono przy dorocznej wystawie prac kobiecych oso
bny dział pracownic domowych, zajętych w konfekcyi.

W  ubiegłym roku przyłączyło się Stowarzyszenie prac. 
konfekcyjnych do podania- Stowarzyszeń robotników, w y
słanego do ministra z prośbą o zamknięcie wyszynków 
w niedziele oraz o ograniczenie udzielania nowych konsen- 
sow na szynki.

D wa zebrania w październiku połączone były, ź  obra
zami świetlanymi, przedstawiającymi Japonię. W  listopadzie 
odbyły się dwie małe wieczornice w połączeniu z obchodem 
jubileuszowym Ojca św. Wieczornice przyniosły czystego 
zysku 52,16 mk. W  październiku zwiedził II .  oddział Sto
warzyszenia naszego katedrę pod przewodnictwem ks. Z a 
krzewskiego.

Stowarzyszenie prac. konf. posiada własną bibliotekę, 
zawierającą 379 książek. Istnieje również kółko śpiewackie.

Sprawozdanie roczne stow. pracownię konf. w Poznaniu.
Stowarzyszenie -wchodzi w' trzeci rok swego istnienia. 
Członków zwyczajnych liczy 765, fcółek 79, do- kasy 

posagowej należy członków 544.
Bilans kasy jest następujący;

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
Maj.

2 -go  1) o 2. na sali dom. stow. prac. fabr. I. oddział; 2) stow. 
kob. prac. w handl. i konf. w Gnieźnie; 3) stow. „Jedność1' 
w Bydgoszczy na sali Spółki bitdowl.; 4) stow. kob. prac. 
w Pakości.

3 -go  o 87, na sali dom. stow. prac-, konf. II .  oddział.
4 -go  o 8. w Domu Kat., stow. prac. konf. I. oddział.

1 2 -go  o 8 '1-j w Domu Kat. stow. żeń. młodz. kup.
1 6 -go  1 )  starsze stow. prac. fabr.; 2) starsze stow. kat. służby 

■ żeńskiej; 3) stow, kob. prac. w handl, i konf. w Gnieźnie;
4) stow. kat. prac. w Kościanie;- 5) stow. Rob prac. 
w hand. i końf. w Bydgoszczy.

1 7 -go  o 8. ha sali dom. stow. prac. konf. I. oddział,

D O D A T E K .



D o d a t e k  do nr. 9.

GAZETA
Wanda Grot-Bęczkowska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg talszy).

Trudno odgadnąć, czy w  dzień przyjazdu Antka 
reka  W ojtaszew skiego, w y g ładza jąca  delikatną skó
rę na buciki, obstalowane nareszcie przez sędzinę, 
d rża ła  z pośpiechu i zmęczenia, czy  z pełnej nie
pokoju radości rodzicielskiej? I jemu serce biło 
śpieszniej.

Zmierzchało się już na dobre, gdy Judka, pach- 
ciarz kalenicki, w toczy ł się dryndulką na podw ó
rze szew ca. Po  chwili Antek obejmował już z roz
rzewnieniem  kolana ojcowe. M atka s ta ła  na ubo
czu, czekając po s ta rszeństw ie  kolei i prawie nie
świadoma, że po tw a rz y  łzy grube ściekają.

—  Mój Judka — szepnęła do stojącego u drzwi 
żyda  —  jutro się obrachujemy. Dziś nie m am  gło
w y ,  sami widzicie. Może ia tam dla w aszego  C ha
in ioska buciny jakie u swojego w y p ro szę  za to, coś
cie mi syna bez w ypadku  przywieźli.

Żyd ustami cmoknął.
—  U pani W ojtaszew skiej delikatne serce  jest, 

ja to wiem. Dziś tylko kufe rków  od panicza zniosę, 
a jutro, jak P an  Bóg zdrow ie da, to sobie obrachu
jemy. Ale co to za panicz jest! Aj w aj! w szystk ie  
się za nim oglądali i na Klasztornej, i od m uzykanty .

W y to cz y ł  się za drzwi. S zew cow ej się zda
wało, że urosła. Panicz, toć to jej syn, jej Antoś, 
i w szy sc y  się nań oglądali. Nic dziwnego. Chłopiec 
prosty , jak dębczak, w ą sy  mu się w y sy p a ły  gęste, 
surdut na nim leży, jak ulał. Rodziców  się jednak 
nie zawstydził.

Gdy powitania się skończyły , m atka .stół do 
w iecze rzy  nakry ła .

— G łodnyś pewno po drodze, A ntoś?  — m ó
wiła, wodząc za chłopcem oczyma. — Mam kaw ę 
gorącą i placek z posypką. F lorka mówiła, że zda
rzony....

Antek ze rw a ł  się z krzesła.
—  W ró cę  zaraz , matusiu — szepnął. — K aw a 

tym czasem  nie ucieknie.
U całow ał ręce matki i wybiegł.
P om iędzy  splątanemi k rzew am i malin, agrestu  

i róży dzikiej, k tó re  rzędem  sadzone tw o rz y ły  ro
dzaj plotka, rozdzielającego d w a  ogródki, w  zmroku 
w ieczo rnym  mignęła Antkowi biała tw a rz  Florki 
i w ark o cz  jej jasny. Kilkoma skokami przebiegł 
s tarannie  upraw ione przez  m atkę  g rzędy  cebuli, sa 
łaty  i bu raków  i stanął p rzy  dziewczynie.

— Floruś! Floruś! — w oła ł Antek podaw ne- - 
mu, w yc iągając  ku niej ręce.

Zm rok w ieczorny  ukry ł rumieniec, k tó ry  tw a rz  
dz iew czyny  umalował. Jak  się przywitali, czy  po 
modnemu, boć przecież Antek z miasta dużego w r a 
cał, czy  tak  jak dawniej, m ogłyby  chyba opow ie
dzieć krzaki malin, agrestu  i róży  dzikiej.

S zew co w a  dostrzegła  tylko tyle, że Antek z 
ogrodu wrócił ro z radow any  czegoś, k aw y  sobie do
lewał, placek ogrom ny zjadł, a oczy mu wciąż b ły 
szczały.

— W idziałeś F lo rk ę?  — spy ta ła  matka.
— A jakże! -— odparł i pokraśniał.
-— No i có ż?  P an n a  się z niej zrobiła. W s z y 

scy mówią, że w cale niczego.
Antek m ruknął:
— A ładna! I taka  w ysoka!
W ojtaszew ski k aw ę  wypił i w ąsy  otarł.
— Nie zaw racajno  chłopcu głow y, Anulko — 

rzekł. — F lorka dziew czyna  poczciwa, to się wie. 
Ale co tam  o tem! Antoś musi się w y sp ać  i zaraz  
jutro sędziem y się pokłonić i plebanowi i wójtowi. 
T ak  się należy.

Rozeszli się. Chłopcu pod dachem rodziciel
skim dobrze się spało.

— W idziałaś, Anulko, jak pacierz k lęczący  m ó
wił — szeptał s ta ry  szew c do żony, gdy doszło do 
ich uszu chrapanie Antka. — P o czc iw a  k re w !  Ani 
o Bogu, ani o rodzicach nie zapomniał.

ROZDZIAŁ V.
— Anulko! — powiedział nazajutrz  rano szewc 

do krzątającej się około komina żony — pójdziemy 
o dziesiątej na „o rk ie s tro w ą11. Należy sie przecie 
Panience Najświętszej podziękować.

Poszli do kościoła, i F lorka z nimi. S zew c całą 
mszę klęczał i bil się w  piersi; szew cow a , z w y 
czajnie, jak matka, więcej się łzami modliła aniżeli 
usty. F lorce z pod białej chusteczki muślinowej 
w yglądał buziak kraśny , jak m ak polny, lubo dziew 
czyna nigdy takich rum ieńców  nie m iew ała ;  oczy 
pod muślin schow ała  i raz jeden tylko, gdy Zapał- 
kiewicz zaczął przed podniesieniem swoje solo 
skrzypcow e, podniosła je i spojrzała na Antka. W i
działa, jak drgnął i w  słuch się ca ły zamienił.

P o  nabożeństwie szew c fajkę zapalił i Antka do 
siebie zawołał. W  doskonałym  był humorze. Sam  
Zapalkiewicz syna mu w inszow ał i rękę uścisnął, a 
że było to przed klasztorem, w ięc w szy sc y  ludzie 
ten honor widzieli. S zew c  w  duszy  ślubował sobie, 
że na św ięta  piękne buty  Zapałkiew iczow i zrobi i o 
zapłatę się nie upomni. Aż mu w sty d  teraz, że nie
raz k red y to w ać  mu nie chciał. P rzyg ląda jąc  się te
raz z dum ą rodzicielską stojącemu przed nim syno
wi, mówił;

— P rz y  pomocy Boga i dobrem  zdrowiu, a ta
koż i kalkulacyi naszej rodzicielskiej, nauczy łeś  się 
tego i owego, i kopytem, jak ojcu, obracać ci nie



przyjdzie. Możesz czy to w  urzędzie gminnym, czy 
u sędziego w  kancelaryi pisanie dostać, a potem, jak 
Bóg da. Niewiadomo, ćo ci S tw ó rca  N ajw yższy  
przeznaczył,  ale zaw dy , kiedy komu w głowie oleju 
nie brak, a uczciwe serce  ma, to mu droga w szęd y  
o tw arta ,  chociaż szew ckiem  dzieckiem iest. Wolno 
i tobie urzędnikiem być. Cóż, m iarku jesz?

—  O czyw iście  wolno — odparł.
S ta ry  nie zauw aży ł,  jak smutno brzm iała odpo

w iedź Antka.
— T ak  — ciągnął dalej. — Aby uczciwie, aby 

z Bogiem, a od ludzi zdaleka. Grzecznie, składnie 
oddać każdemu, co mu sie należy, ale zdaleka. Tak 
ci radzę, bo ich znam! W  oczy pocałuje, za oczym a 
ugryzie. Sam  o sobie myśl, a pomocy ludzkiej nie 
szukaj. Nie m ówię ci ja, żebyś  ludziom źle życzył, 
ale... (tu ręką  machnął). Że się rychło  k aw a łk a  Chle
b a  dorobisz, to wiem, i nam dopomożesz, bo s ta rze 
jem y i coraz nam ciężej harow ać, a ty ś  dobry  syn. 
Abo to p isarz u sędziego m ądrzejszy  od c iebie? 
W łóżno teraz  surdut. M atka da ci bieliznę czystą. 
Pójdz iem y w  odwiedziny do plebana, a potem do 
sędziego i wójta. Niechybnie znajdzie się d!a ciebie 
pisanie w  kancelaryi.

Chłopiec nie ruszył się jednak i nierychło na 
odpowiedź się zebrał. P rzyw iązan ie  i wdzięczność 
dla rodziców w a lczy ły  w nim z popędem serca  i ro 
jeniami o innej przyszłości, jaką sobie chciał s tw o 
rzyć. I one przem ogły  i dodały odwagi.

— Ojcze — rzeki pokornie, lecz stanow czo —- 
mówiliście, że dziecko w asze  dobre jest, a nie w ie
dzieliście, że w am  zg ryzo tę  gotuje. Z aw sze i w sz ę 
dzie będę w am  służył i spełniał, co każecie, tylko 
tego... tego jednego uczynić nie mogę.

M ajster osłupiał.
—  Nie miarkuję, co gadasz, Antek.
—  Jam  się nie zdał na urzędnika, ojcze!
Ujął w  ramiona osłupiałego ojca i w  krześle 

posadził, sam zaś, uk lęknąw szy  przy  nim, długo 
p rzem aw iał z pokorą. Opowiedział, jak ukochał 
m uzykę, jak w  szkołach z głodu przym ierał,  by leby 
mieć na lekcye g ry  skrzypcow ej,  zapewniał, że jako 
a r ty s ta  o wiele w yżej stanie i więcej posiędzie, ani
żeli g dyby  został kancelistą.

— Jabym  już chyba nie mógł żyć  bez moich 
skrzypiec  — zakończył.

S ta ry  m ajster słuchał uważnie, lecz milczał; łzy 
zaw odu połykał, na odpowiedź zdobyć się nie mógł. 
P r z y k r e  dla obudwu milczenie p rze rw a ła  matka, po
w iadając:

— Będzie jeszcze czas pogadać o tem. Ty, Ant
ku, m ógłbyś i urzędnikiem być, i na skrzypcach  
swoich w y g ry w ać .  To już ojciec rozrządzi, ale 
tym czasem  ostaw  go w  pokoju, niech poduma.

Antek uca łow ał ręce  rodziców i w yszedł.  Czuł 
się zm ęczonym  i bardzo  smutnym. W ogródku ocze
k iw ała  nań zaniepokojona F lorka; do jrzaw szy  An
tosia, zapomniała o długiej sukni i poskoczyła ku nie
mu przez zagony.

— No, i c o ?  — pytała  gorączkow o. — Cóż 
ojciec?

Antek głęboko odetchnął.
—  Niewiadomo — odparł. — Ciężko było.
— E, to nic! — rzek ła  żyw o. — Najgorsze już 

minęło. P om arkoczą  się trochę i przestaną.

P a t rz y ła  na Antka. T w a rz  jego o k ry w a ła  bla
dość, a w zrok  w y m y k a ł  się po za d rzew a ogrodu 
i niskie cha ty  domostw.

— Nie byliśmy jeszcze nad rzeka, Antoś... pa
nie Antoni — popraw iła  się i spłonęła rumieńcem.

Na pagórku zielonym, po nad m odrą  rzeką, za 
patrzyli się w  siebie, odnaw iając wspom nienia da
wne. Antek m ówił z zapałem  o przyszłości swojej, 
jak to on dotrze na szczy t s ław y  w  krainie melodyi, 
jak w y śp iew a  to w szystko ,  co czuje, choćby to miał 
być śpiew łabędzi.

D ziew czyna  słuchała, pojąc się dźw iękiem  głosu 
i bogac tw em  Antkowej w y m o w y , Kiedy zamilkł, 
oczy jej pobiegły ku cicho szemrzącej fali. Dokąd 
ona p łyn ie?  — myślała. — C zy  doścignąw szy w sp a 
niałego, lecz i burzliwego m orza, znajdzie spokój 
i w stecz  cofnąć się nie zap ragn ie?  C zyż  nie w ola
łaby  jasne nu rty  swoje sączyć  po żó łtym  piasku i k a 
m ykach, łagodnie szemrząc, jak teraz, aby  potem, 
gdzieś w  olszynie zielonej, za toczyć  falą szerzej 
i zw olna w siąkać w  ziemię sw o ją?  Rojenia złociste 
Antka ro zm arzy ły  ją, lecz nie tak  dalece, aby  ko 
chające serce  pozbyło się bojaźliwych przeczuć, 
z których sam a sobie sp ra w y  zdać nie umiała. 
Smutno jej było.

Za pow rotem  nie zastali s tarego  majstra. M atka 
powiedziała, że lubo bardzo strapiony, pogodził się 
jednakże z myślą, że syn jegó  u rzędow ać nie będzie. 
Ona tylko wiedziała, jak ciężko przyszło  mu w y rz e c  
się nadziei swoich.

(Ciąg dalszy nastąpi).

#

Kościół katolicki a ochrona z w is n ą ł
Często spotkać można twierdzenie że religia kato

licka nie troszczy się o dolę zwierząt, i że z tego 
powodu wysocy i najwyżsi dostojnicy katoliccy nie 
okazali nigdy jakiegoś szczególniejszego zainteresowa
nia się ich ochroną.

Mniemanie to jest powodem, iż wielu sądzi, że 
dla katolików dążności Towarzystw, mających na ce
lu ochronę zwierząt, są obojętne, lub co najmniej, że 
dążności te bywają niedoceniane.

W interesie prawdy można wykazać, że powyższe 
zarzuty są nieuzasadnione, albowiem zarówno Pismo 
św. iakoteż i pisma licznych Świętych i ojców Koś
cioła udowadniają niezbicie, że właśnie kościół kato
licki występował zawsze za ochroną zwierząt, a drę
czenie ich stanowczo potępiał.

Pismo święte zaleca przyjazne traktowanie zwie
rząt, a ich dręczenie potępia, na co przytoczyć można- 
by liczne ustępy.

Nie brak też wcale ujmujących się za losem zwie
rząt pomiędzy Świętymi, którzy często płomiennemi 
słowy i w  spoeóbl stanowczy za ochroną zwierząt 
przemawiali.

I tak pow:ada n. p. św. Bernard: ,,Gdyby litość
dla zwierząt była grzechem, mógłbym by: -..u- uy
grzech ten popełnić” .

„Jest oznaką twardego i złego serca, jeżeli kto 
sprawia ból zwierzęciu lub je dręczy’’ — powiada św,. 
Franciszek Salezy.

Św. Franciszek z Asyżu mówi; „Bóg chce, abyś
my zwierzęta ochraniali, ilekroć zajdzie tego potrzeba.”



Zaś wielki filozof i teolog św. Tomasz z Akwinu 
uczą, że „zwierzęta nie są wcale stwoizemami niz- 
■<r0 rzędu, niż rośliny lub niższe jeszcze twory, naci 
-.remi człowiek może roztaczać nieograniczone pano- 
>nie; albowiem zwierzęta zajmują w swiecie odrębne 
wyższe cd roślin miejsce i z tego tez powodu ob

lodzenie się człowieka ze zwierzętami do tej wyzszo- 
•ci. zastosowane być powinno” .

Również występuje wiele papieży i książąt Kościo
ła za ochroną, a przeciw dręczeniu zwierząt, i tak.

Już papież Pius V w buli swej z roku 1567 De 
salute g re g s” występuje przeciw dzikim walkom by
ków i połączonym z niemi wstrętnym dręczeni om zw.e-
rząt. n .

A kardynał ks. ZigJiara, opierając się na bulli Pi
usa V w liście pasterskim z roku 1885, piętnuje dię- 
czenie zwierząt jako grzech, ponieważ „dręczyciel po
pełnia przez to czyn, występujący przeciw celowi i 
porządkowi Stwórcy” .

Z licznych pism i przemówień książąt Kościoła i 
wielkich pisarzy kościelnych, notujemy list pasierski bi
skupa Bessona w Nimes (we Francyi) z r. 1885 prze
ciw odbywającym się jeszcze wstrętnym walkom by
ków; dalej kilkakrotne przemówienia kardynała Man- 
ninga z Westminsteru (w Anglii) w  latach 1881-1887 
i biskupa Bagshave z Nottingham (także w Anglii) z 
lat 1893—1899 przeciw wiwisekcyom (krajaniom zwie
rząt żywych w celach naukowych) i połączonym z nie
mi" przerażającym okropnościom, — a w końcu list 
pasterski kardynała Vaughana z Westminsteru, wydany 
z powodu 60-letniego jubileuszu panowania królowej 
Wiktoryi, w którym pomiędzy postępami kulturalnemi, 
powstałymi za jej panowania, „za co Bogu dziękować 
należy” , wylicza: „mądre starania o niemych i wier
nych od Boga nam danych sługach” .

W najnowszych czasach zaszedł fakt w swych skut
kach dla dzieła ochrony zwierząt bardzo doniosły, a 
mianowicie Papież Pius X zamanifestował się również 
jako gorący zwolennik ochrony zwierząt, a to przy 
następującej sposobności, jak donosi „Tablet” w Lon
dynie, organ urzędowy rzymsko-katolickiego Kościoła 
w Anglii.

Gazeta ta ogłosiła w numerze z dnia 28 lipca 1906 
roku następujące ważne doniesienie swego korespon
denta rzymskiego, monsignora O ’ Kelly:

Tego tygodnia przyjął Ojciec św. najmiłościwiej 
książkę „Kościół a litość wobec zwierząt” i „ Święci 
Pańscy a zwierzę a” .

„Jego Świątobliwość nie miał wprawdzie czasu 
przeczytać jej natychmiast; gdy s'ę jednak dowiedział, 
że książki te, przedłożone przez neapolitańskie Towa
rzystwo Ochrony Zwierząt, zostały napisane w tym 
celu, ażeby wykazać, że wielu Świętych wyszczegól
niało się wielką łagodnością i dobrocią wobec zwie
rząt i że duch Kościoła objaw'ał się zawsze w ten 
sam sposób, Papież wypowiedział z tego powodu swe 
uznanie, i udzielił markizie de Rambures, jako wyda
wczyni książki: „Kościół a litość wobec zwierząt” , z 
całego serca swego błogosławieństwa.

„Ojciec święty wypisał też własnoręcznie na swej 
fotografii ofiarowanej Tow. Ochrony Zwierząt w Nea
polu błogosławieństwo, przeznaczone dla tych wszyst
kich, którzy się zajmują ochroną niemych, a od Boga 
danych nam sług, przed wszelakiem krzywdzeniem lub 
dręczeniem.”

Z faktów tu przytoczonych widzimy, że
1) Kościół katolicki od najdawniejszych czasów 

potępia dręczenie zwierząt, a zaleca ich ochronę;

2) rozumna działalność Towarzystw, zajmujących 
się ochroną zwierząt, nietylko- że nie wykracza w ni- 
czem przeciw inteneyom Kościoła katolickiego, ale ow
szem działa po myśli jego, a ponadto zwalczając nie- 
czułość i srogość wobec zwierząt, kształci i uszlachet
nia się serca ludzkie i tern samem świadomie czy bez
wiednie zbliża je do Boga.

G ó r a  T a b o r .
W Palestynie, pośród pięknej doliny łączącej brzegi 

morza Śródziemnego z pobrzeżami Jordanu, znajduje 
się góra Tabor, na której według świadectwa Pisma 
św. odbyło się Przemienienie Chrystusa Pana. Od te
go czasu chrześcianie mają wielkie poszanowanie dla 
tej góry, a z wojnami Krzyżowemi o grób Zbawi
ciela rozpoczęły się do niej liczne pielgrzymki poboż
nych, tak z okolic pobliskich jako i dalszych, a nawet 
i bardzo dalekich.

W jednem miejscu znajduje się na niej mała jaski
nia, przerobiona na kapliczkę, w której w dzień Prze
mienienia Pańskiego odbywa się solenne nabożeństwo, 
w  pośród tłumów prawie nieprze iczonych. Góra Ta
bor wtenczas przedstawia niezwykły widok, zasłana 
bowiem ludźmi, roi się głowami kornie schyloneini ku 
ziemi. Myśli wszystkich oderwane od pyłu ziemskie
go, podnoszą się ku Temu, co poświęceniem Siebie 
świat zbawił i wskazał nową drogę rozwoju społecz
nego, opartego na miłości jedynego Boga, na brater
stwie i własnem uzacnianiu się.

W dzień śś. Piotra i Pawła misyonarze rzymscy 
z klasztoru w Nazaret znajdującego się, przybywają 
tu corocznie dla odprawiania Mszy św. Razem z nie
mi spieszą liczni podróżni z rodzinami, rozbijają na
mioty, po nabożeństwie oddają się rozrywkom i prze
nocowawszy, na drugi dzień powracają do domu.

Z góry Tabor prześliczny przedstawia się widok, 
szczególnie w dzień śś. Piotra i Pawła. Cała dolina 
faluje kłosami dorodnego zboża, pomiędzy któremi 
jakby dla urozmaicenia wiją się małe kawałki roli u- 
prawne prosem lub bawełną. W pośród tych plonów 
pracy ludzkiej zielenią się żyzne łąki zasłane kwieciem, 
a na nich z powagą przechadza się bocian za żerem 
dla siebie i swoich piskląt. W górze unoszą się wiel
kie orły lub białe sępy z czarnemi skrzydłami, a po
między łanami zboża wytknie czasem piękna głowa 
gazeli, zabłąkanej przypadkiem z gór otaczających do
linę. U stóp jej znajdują się dopiero wioski z clom- 
kami, pouczepianemi na skałach jak gniazda jaskółcze.

W samych górach Libanu, na tak zwanych tara
sach, znajdują się miasta wszystkich chrześcian obcho
dzące. Najpierw idzie Betleem, miasteczko maleńkie, 
więcej podobne do wioski, lecz jako miejsce urodze
nia Chrystusa Pana jest najważniejszem ze wszystkich 
miast na świecie. Do wspaniałej świątyni wzniesionej 
tu jeszcze przez cesarzową Helenę pod wezwaniem 
N. Maryi Panny, codziennie przybywają liczne kompa
nie pielgrzymów z całego chrześciańskiego społeczeń
stwa. W kościele tym znajduje się kaplica i pieczara 
narodzenia się Chrystusa Pana, w  której od rana cło 
nocy pełzają na klęczkach pielgrzymi, rosząc łzami 
święte miejsce. Niedaleko od góry Tabor znajduje się 
Nazaret, w którem Zbawiciel spędzał całą swoją mło
dość, a znacznie dalej na kamienistej wyżynie bez WO’- 
dy, w pośród najtreurodzajniejszej okolicy, znajduje 
się Jerozolima, mająca pomiędzy mieszkańcami kilka 
tysięcy chrześcian i żydów, przybyłych tu z różnych
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stron świata. W północno-zachodniej stronie miasta, 
zamieszkałej przez samych chrześcian, znajduje się 
kościół Grobu św., stanowiący przedmiot czci wszyst
kich wyznań i narodów.

Na wschód od Jerozolimy ze strony doliny, zwa
nej Józefata, sterczy Góra Oliwna. Trzy jej szczyty 
zakończone są płaszczyzną, na środkowym stoi Ka
pliczka Wniebowzięcia, a u podnóża znajduje się grób 
Najśw. Panny i ogród Getsemanii, w którym Judasz 
wydał Jezusa.

Ponieważ, jak powiedzieliśmy, dolina ta stanowi 
naturalną drogę, łączącą morze Śródziemne z pobrze- 
żem Jordanu, deptaną więc jest ciągle przez liczne ka
rawany cudzoziemców. Ludzie zapominając, że miej
sca te uświęcane są pamiątkami z życia na ziemi Zba
wiciela, co był samą miłością i kazał dobrem za złe 
płacić, staczali tu często straszliwe boje, wylewając 
krwi strumienie. Od Nabokadenczara aż do Napo
leona, w r. 1799, Żydzi, Chaldejczycy, Saraceni, E g :p- 
cyanie, Persowie, Druzy, Turcy, Arabowie i Francuzi, 
słowem żołnierze wszystkich prawie narodów, rozbi
jali tu swoje namioty i u stóp góry Tabor przygoto
wywali się do boju, dysząc wściekłą nienawiścią.

Ostatnią walką, jaka się tu odbyła, pomiędzy temi 
górami słuchającemi niegdyś nauk Chrystusa o miło
ści i pokoju, w dolinie przesiąkniętej krwią ludzką, 
była walka Francuzów z wyznawcami proroka pod 
dowództwem Klebera, genera}a francuskiego; 1500 żoł
nierzy wytrzymało atak 25 000 armii nieprzyjaciela 
przez całe pół dnia, bo od wschodu słońca do same
go południa. Zuużeni, zdziesiątkowani, pozbawieni 
amunicyi, mieli się rzucić w bój rozpaczliwy z bagne
tem w ręku, zginąć albo wydobyć się z matni, kiecly 
z przeciwnej strony usłyszeli huk armat, widocznie im 
pospieszających z pomocą. Był to Napoleon z sześciu
set żołnierzami. Turcy jednak sądząc, że siły te są 
daleko większe, zaczęli się mieszać w szeregach, łamać 
linie i wkrótce w największym popłochu rzucili się 
do ucieczki. Była to ostatnia krwawa rozprawa po
między ludźmi w tych stronach, i dziś podróżnik nie 
spotka z niej ani śladu, tylko uroczą ciszę, skłaniającą 
duszę do dumania i modlitwy.

Wilhelmina, królow a holenderska.

©@> m e t e k

Trzy są wyrazy w życiu kobiety 
Z którymi zawód zaczyna,
Uczuć skarbnice, czynów podniety:
Bóg, Ojczyzna i Rodzina.

Z prastarych czasów, te złote runy,
Nie w twardej skale wyryte,
Lecz od kołyski dane do truny,
Bo na jej sercu odbite.

Te trzy wyrazy, te trzy klejnoty 
Jak trzy gwiazdeczki na niebie,
Niech ci oświecą Polko drogę cnoty,
Przez życie niech wiodą ciebie.

Bóg dał ci duszę swem czystem tchnieniem, 
Duszę, co jego jest wzorem,
Jaką w zaraniu była stworzeniem,
Taką mu oddaj wieczorem.

Ojczyzna twoja daje ci życie,
Ty życie nieś dla Ojczyzny,
Nie z głośną chwalą, lecz cicho, skrycie, 
Pracując i kojąc blizny...

Rodzina wreszcie miłość ci święci 
Miłością otocz twych braci —
I zawsze w wiecznej chowaj pamięci,
Że serce sercem się płaci...

W tych trzech wyrazach szukając siły,
Niechaj twój żywot przepłynie,
Niech pożyteczny będzie i miły:
Bogu, Ojczyźnie, Rodzinie !

m

W Y T R Z Y M A Ł O Ś  CZŁOWIEKA.
Katastrofa trzęsienia ziemi w Messynie dała zno

wu cały szereg dowodów, wykazujących, jaką nad
zwyczajną odporność posiada ciało ludzkie wśród naj
niekorzystniejszych dla siebie warunków. W dziesięć 
dni po katastrofie lekarze sądzili, iż mogą zapewnić, 
że pod gruzami zanikło wszelkie życie; fakty sprosto
wały to twierdzenie, bo po upływie dwunastu, czter
nastu, nawet ośmnastu dni po katastrofie, można by
ło jeszcze wydobywać nieszczęśliwych, którzy w nie
pewności i ciemnościach przebyli ten cały czas, aż 
wreszcie i dla nich przybył ratunek. Przebyto pow
tórzenie wypadków z r. 1783, gdy po ośmiu, dziesię
ciu i jedenastu dniach wydobywano jeszcze żyjących 
z pod gruzów Mesyny, a można było wyratować je
szcze czwartą część ofiar, gdyby ratunek był się zna
lazł zaraz na miejscu.

Najnowsze wypadki w okolicy trzęsień ziemi spo
wodowały jednego ze współpracowników gazety „Jou r
nal des Debats” do zbadania wytrzymałości człowieka 
i jego odporności. Większość później uratowanych w 
Messynie. mogła w  swych podziemnych więzieniach 
znaleźć jakie takie pożywienie; ale nie brak także wy
padków, gdzie żywcem pogrzebani wystawieni byli na 
głód i pragnienie, a przecież przetrwali ten straszny 
okres czasu. Dnia 12 slycznia wydobyto z gruzów 
trzy ofiary trzęsienia, które przez dni trzynaście żyły 
bez najmniejszego pożywienia. Ale nawet ta zdumie



wająca siła odporna nie stanowi jeszcze granicy wy
trzymałości człowieka.

Marynarz Benigne Bouryt, który przeżył w  roku 
1821 rozbicie się okrętu „Neptun’-, żył przez dzie
więć dni bez pożywienia, a pił tylko dziennie po ma
łym kieliszku wódki, zmieszanej z wodą morską. 
Prócz tego miał do walczenia z zimnem i wilgocią, 
musiał wytężać wszystkie swoi:e siły, aby go nie po
chłonęły fale morskie. Uratowani w kopalni Couj- 
rieres, którzy przebyli we wnętrzu ziemi dwadzieścia 
kilka dni, posiadali przecież choć skromne środki ży
wności. Natomiast lekarz francuski dr. Lepine obser
wował wypadek, w którym młoda dziewczyna, cier
piąca na zwężenie przewodu pokarmowego, żyła przez 
dni 16 nic nie jedząc, ani nie pijąc. Była prócz te
go jeszcze chora, ale zdaje się, iż właśnie w lakach 
wypadkach choroba potęguje odporność, gdyż osła
bione ciało wydziela z siebie mniej siły i skutkiem te
go wymaga mniej pożywienia.

Nadzwyczaj zajmującym jest wypadek Vieterbiego, 
urzędnika francuskiego, który podczas rewolucyi został 
przez sąd w Bastyi we Francyi skazany na śmierć i 
abiy nie"być publicznie straconym, postanowił umrzeć 
śmiercią głodową. Prowadził dokładne zapiski o 
działaniu głodu i pragnienia; uderza przytem, iż u- 
czucie głodu występuje tylko w pierwszym czasie, 
podczas gdy straszne pragnienie towarzyszy mu aż 
do śmierci. Jeszcze siódmego dnia mówi tylko o 
pragnieniu, ale oznacza najwyraźniej, iż nie odczuwa 
głodu, a ogólny stan swego zdrowia, prócz pragnie
nia, nazywa dobrym. Po południu odczuwa uczucie 
głodu, ale gdy je przemógł, pozostaje tylko pragnie
nie. Umiera dopiero siedmnastego dnia.

W Messynie w r. 1783 wydobywano z pod gru
zów ludzi po 22 i 23 dniach, a w roku 1684 wyra
towano z pewnej kopalni po 24 dniach czterech gór
ników, którzy przez ten cały czas nic nie mieli w 
ustach. Pewne pismo naukowe donosi o wypadku, 
w  którym pewien człowiek również przez 24 dni był 
zamknięty w  jaskini, zanim nadeszła pomoc. Przyta
czają przytem przykład, iż pewna osoba przebyła w 
śniegu 32 godziny, przyczem naturalnie przyjąć nale
ży, iż rodzaj snu i odrętwienia sprzyjał utrzymaniu 
jej przy życiu.

Medecyna zna wypadki, w których osoby histery
czne (nerwowe) bardzo długo pościć mogą. Debove 
przedsięwziął doświadczenie z histeryczką, podczas 
którego pacyentka przez dwa tygodnie nic nie jadła, 
a waga jej ciała nie o wiele się zmniejszyła. Do te
go rodzaju należą także głodomorzy, którzy we więk
szości wypadków zastrzegają sobie tylko picie wocly. 
I tak: Tanner pościł w 1880 r. 40, Succi w 1890 r.
44, a Merlatti w 1896 r. 50 dni. Ale są to wypadki 
odgrywające się wśród innych warunków moralnych, 
jak te przymusowego i nie dobrowolnego głodowania, 
gdzie strach przed śmiercią i niepewność wyratowania 
się stanowczo odporność zmniejszać muszą.

W każdym razie doświadczenie daje przykłady, w 
których człowiek wśród najstraszniejszych warunków 
może znieść brak pożywienia przez 20 do 30 dni i 
nie umiera.

0
W GNIEŹDZIĆ MAKOLĄGWY.

Dwadzieścia butelek białego i tyleż czerwonego 
wina, to chyba wystarczy na trzydzieści osób? —

mówił Aleksander Camtesse do syna, który ustawiał 
butelki w koszyku.

— Pewno — odrzekł Fil.p.
— Co znaczy ta mina pogrzebowa, chłopcze?
— Wiesz chyba, ojcze, jak mi ciężko na sercu.
— Nic nie wiem i nie chcę wiedzieć. Dziś ob

chodzimy srebrne wesele, zaprosiliśmy na wieczerzą 
przyjaciół i krewnych, nie możemy więc przyjąć ith 
kwaśno, rozumiesz?

— Rozumiem, ojcze.
Filip jeszcze więcej posmutniał i poszedł cło zwy

kłej roboty.
Był to rosły i dorodny chłopiec, który skończył 

właśnie 24 lata. Dziewczęta z upodobaniem patrzyły 
na jego oblicze, w którem błyszczały żywe piwne o- 
czy, na ciemny wąsik, ocieniający świeże usta.

— Ojciec jest bardzo niesprawiedliwy — myślał z 
goryczą. — Klemencyi nic nie można zarzucać. Jest 
wprawdzie biedna, ale jej pracowitość i oszczędność 
starczą za posag. Ojciec nigdy nie pozwoli na to 
małżeństwo, a ja nie potrafię być mu nieposłusznym.

W całej okolicy nie było szczęśliwszego małżeń
stwa, jak Aleksander i Rozyna Camtesse. Znali się 
od dzieci i gdyby to od nich było zależało, byliby się 
pobrali w dwudziestym roku życia, ale ojciec dziew
czyny ani chciał słuchać o tem. Aleksander był sie
rotą i zarabiał trzysta franków rocznie, Rozyna, jedy
naczka u zamożnego ojca, miała wszystko po nim o- 
dziedziczyć.

— Ty masz źle w głowie, chłopcze — mówił sta
ry Fardel do Aleksandra — moja córka, to kąsek nie 
dla ciebie. Prędzej mi włosy wyrosną na dłoni, niż 
miałbym ją wydać za takiego hołysza. Jeżeli masz 
odrobinę rozumu, to dasz temu pokój.

Ale chłopiec wolał uchodzić za głupiego w oczach 
Fardela i ani myślał wyrzec się Rozyny.

— Póki ja żyję, nie pójdziesz za niego — wręcz 
oświadczył jej ojciec.

Rozyna płakała, ale była posłuszna, odrzucała je
dnak wszystkich zalotników i dochowała wierności 
ukochanemu. Rzadko mogli się widywać, za to pi
sali do siebie bardzo często, składając listy w  opusz- 
czonem gnieździe makolągwy.

Pięć lat w  ten sposób minęło. Zniechęcony Alek
sander już zamierzał opuścić kraj rodzinny, kiedy atak 
apoplektyczny zabił starego Fardela. Młodzi pobrali 
się w pół roku potem i byli tak szczęśliwi, jak tylko 
można biyć na świecie. Czworo pięknych i dobrych 
dziatek pobłogosławiło ich związek, mienie wzrastało 
ciągle, dzięki pracy i zabiegłośd Aleksandra.

Od kilku miesięcy drobna chmurka przyćmiewała 
jasny widnokrąg ich życia, najstarszy syn Filip zako
chał się w młodej sąsiadce i śmiał napomknąć ojcu o 
małżeństwie. Oszalał chyba! Klemencya Verdon by
ła wprawdzie śliczną, jak różyczka, ale nie miała ani 
grosza posagu i musiała jeszcze z pracy rąk własnych 
utrzymywać matkę.

— Nie chcę nawet słyszeć o tem — stanowczo o- 
świadczył ojciec — musisz wybić sobie z głowy tę 
dziewczynę.

Chłopiec zwrócił się wówczas do matki i wyspo
wiadał się ze wszystkiego. Pani Rozyna, wzruszona 
szczerem jego wyznaniem, pocieszyła go i obiecała 
wstawić się do ojca.

- -  Musisz jednak czekać cierpliwie, dopóki mi się 
nie nadarzy dobra sposobność — rzekła.

Przyrzekł być cierpliwym, ale nie mógł zapano
wać nad smutkiem.

♦ *
*



Mieć trzydzieści osób na obiedzie, io nic żarty, nawidzieć jej ojca, a jednak oboje mieli do niego nie-
Ód rana w  kuchni palił się ogień, na stołach pc.rzy- wygasły żal za cierpienia, które im sprawił. Żadne z
ły się stosy 'wyborowych ciastek, a dziewczęta przy- nich głośno nie byłoby się przyznało do tego, ale
brały jadalnię w zieleń i kwiaty, które ślicznie oclbi- śmierć Fardela była dla nich początkiem szczęścia,
jały przy ' staroświeckich sprzętach dębowych. — A jeżeli ja przez mój upór rozbudzę w Filipie

— Jak tu ładnie, prawda? — rzekła pani Rozyna te same uczucia? — rzekł do siebie — jeżeli on, mój
do męża. syn najstarszy, doprowadzony przezemnie do rozpa-

— Nie może być dość ładnie na taką uroczystość, czy. odetchnie lżej po mojej śmierci?
jak dzisiejsza — odpowiedział Aleksander, patrząc na Wzdrygnął się na tę myśl. Kochał wszystkie swo- 
nią z tkliwością. je dzieci, ale Filip, pierworodny syn, bvł mu najmil-

Miłość ich jeszcze wzrosła przez dwadzieścia pięć szy. Dobry z niego chłopiec, jak rzadko, posłuszny,
łat spóinego pożycia. pracowity, przywiązany do rodziców, chluba ich i po-

W tej chwili ukazał się posłaniec z poczty, wioząc ciecha.
na ręcznym wózku sporą pakę drewnianą. — On cierpi tak samo- jak ja n'egdyś cierpiałem,

Był to fotel z orzechowego drzewa. i mnie z kolei oskarża o srogość. Musi bardzo ko-
— To podarunek dla ciebie — rzekł Aleksander — chać tę dziewczynę, gdyż od jakiegoś czasu chodzi,

starość się zbliża, będziesz potrzebowała odpocząć jak struty. A gdyby, broń Boże! zachorował?...
czasem wygodnie. Moja żona umyślnie dala mi dziś te listy, bo wiedzia-

— Dziękuję ci. jesteś za dobry dla mnie. Ale i ła, że po przeczytaniu ich, nie potrafię odmówi; ła
ja także pomyślałam o upominku dla ciebie. ski. o którą mnie poprosi: o szczęście dla syna.

Podała mu safianowe pudełko, w którym był pię- Była już siódma, goście mebawem s ę  zejdą. Ale-
kny zegarek. Na kopercie były wyryte dwie daty: ksander Camtesse uśmiechnął się i cichaczem wym-
ślubiu i srebrnego wesela. knał sie z domu.

— Poproszę c'ę jeszcze o jedną wielką łaskę — 
rzekła pani Rozyna — sądzę, że mi jej nie odmówisz 
przez pamięć tych dwudziestu pięciu lat- które prze
żyliśmy z  sobą. Wpierw jednak przeczytaj te papiery, 
ale przeczytaj je uważnie, calem sercem.

Podała mu grubą kopertę, zapełnioną ćwiartkami 
pożółkłego papieru.

— Cóż to? Jakaś tajemnica?
— Przejrzyj te listy z gn azda makolągwy, a zro

zumiesz wszystko... Ja tymczasem będę w kucani.
Aleksander wyjął z koperty zwój pap-erów, zwią

zanych różową wstążką, spłowiałą. Rozw nął je i ze 
zdumieniem poznał własne pismo-.

— Ależ to moje listy, pisane wówczas, kiedy nie 
wolno nam było się widywał'! — rzekł do s'ebie! — 
Rozyna zachowała je wszystkie.

Pierwsze słowa, skreślone wyblakłym airamentem 
na pożółkłej ćwiartce papieru, odrazu przeniosły go 
w  przeszłość, kiedy przy świecy, w izdebce na pod
daszu, pisywał listy, tchnąęe miłością i rozpaczą. Ileż 
on. wtedy wycierpiał! Pięć lat trwała ia walka i do
piero położyła jej kres śmierć nieubłaganego starca,

„Twój ojciec nic mi nie może zarzucić, prócz u- 
bóstwa, skarżył się w jednym liście- ale czyż to jest 
przeszkodą? Przecież mam głowę na karku i zdrowe 
ręce do pracy, a z tem można dojść ido majątku. Nie
ma ofiary, którejbym nie poniósł, żeby zyskać jego 
zezwolenie” .

Aleksander złożył jeden arkusik i wziął .drugi.
,,A więc twój o.cec zapowiedział, że póki on ży

je; nie mogę spodziewać się niczego? To zbyt okrut
ny wyrok! Czy chciałby, przebacz mi te słowa Uozy- 
nó, ' żebyśmy wyglądali jego śmierci?’’

Czytał jeden list po drugim i doszedł wreszcie do 
ostatniego.

„Dodajesz mi otuchy, najdroższa, ale ja już stra
ciłem nadzieję i myślę wyjechać daleko, może do Al
gieru. Twój ojciec jest bez serca. Zamiast cieszyć 
się naszem szczęściem, otoczy; się kochającą rodziną, 
zyskać we mnie wdzięcznego syna, woli tobie zatru
wać życie i mnie doprowadzić do rozpaczy” .

A’eksander Camtesse starannie schował listy do 
koperty i zamyślił się głęboko. Teraz rozumiał, dla
czego żona dala mu je do przeczytania, wiedział, o 
jaką łaskę poprosi. Wspomnienie zaciętości starego 
Fardela dziś jeszcze przejmowało go oburzeniem. Ro
zyna była dobrą córką, on także nie byłby mógł ire-

* *

— Nie rozumiem, co się stało z moim mężem — 
mówiła pani Rozyna, witając gości, sądzę że nadej
dzie za chwilę.

Z kuchni dolatywały smakowite zapachy szynki, 
ryby z p eczarkowym serem i pieczonych zajęcy. Pa
trząc na stół, ugina'ący się pod ciężarem owoców, 
tortów i konfitur, każdemu ślinka szła do ust. Ba- 
terye butelek świadczyły, że państwo Camtesse godnie 
chcieli obchodzić swoje srebrne wesele. Fiiip starał 
się być uprzejmym, ale trudno mu było zapomnieć o 
swojem zmartw,eniu.

— Siadajmy do stefu — rzekła pani Rozyna — 
mój mąż zaraz się zjawi.

Ledwie goście zajęli miejsca, kiedy na progu uka
zał się gospodarz, prowadząc ś':iczne dziewczę, zapło
nione.

— Przepraszam państwa najmocniej za to spóźnie
nie, ale musiałem zaprosić na dzisiejszą uroczystość 
naszą mi.utka sąsiadkę, Kiemencyę Verdon. Jestem 
pewny, że wszystkim sprawię tem przyjemność. Sia
daj tu, moje dziecko, koło Filipa. Znajdzie się zaraz 
nakrycie.

Filip myślał, że io sen, i mitciał panować nad so
bą. żeby nie rzucić się do nóg ojcu. Matka uśmie
chała się i spoglądała na męża wilgotneini oczyma.

— To mój podarek ślubny — szepnął do niej. — 
Zasłużyłaś na niego, boś ty wynalazła gniazdo mako- 
lągwy, któremu powierzaliśmy przez pięć Jat nasze 
romanse.

I rozochocony, ująwszy kiebszek wina, zawołał:
— Pierwszy toast wznoszę za zdrowie makolągwy, 

bo bez niej nie byłoby dziś srebrnego w esela!

m
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Bardzo wieie josi sposobów stracenia zdrowia, 
a jakże ich mało, aby je odzyskać.

Szczęście jest zmienne, dlatego nie ufaj mu 
zbytnio; co p rz y p a d e k . dał, może i odebrać.

Jest  i będzie zaw sze  tak:
W szędzie dobrze, gdzie nas brak.
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w m ateryałacli w ełnian., na kostyum y, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry w at., perkate i płótna.

Specyalność:

W y p r a w y
wykonuje w krótkim  

czasie jaknajstaranniej. 

s ta le .
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Magazyn mebli

S. I lk o w s k i
Poznań, ul. Podgórna 8

poleca po  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h

różne rodzaje mebli
jako też

ca łko * i te wyprawy.

Ważne dla kobiet!
O potrzebie w yższego wykształcenia  
dla naszych kobiet sfer inteligentnych.

Napisała C o n s ta n tia .  C ena 50  fen .
Starochrześcijańskie i lrspólczesne 
s pojęcia o podołaniu kobiety, e  

Trzy rozprawy Dr. J ó z e fa  M au sb ach a .
C ena 2 ,— m k.

T reść: Święty A mbroży z Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
 Odwrotnie w y s y ła : .................. =

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań, Św. Marcin 69.

| *  JVa porę wiosenną  *
polecam

1 Pończochy, rę k a w ic z k i, w s tą żk i 
'k o ro n k i, g o rse ty , b lu z k i, h a lk i
, - ■ -  w w ie lk im  w y b o r z e . ---------
. S u k ien k i d la  dziec i i fa r tu s z k i

 ■ po n izk ich  cen ach . =    (39)

„B azar konfekcyi dziecięcej
| W. Święcicka, Poznań, ul. Wodna 7.

U dziela Sekcyi

iej
rodowita Francuzka.

Lekowe wspólne dla początku
jących. 4 M. miesięcznie.

C. Rossin-Drygalska
K ran ikow a lit. I.
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h a n d e l  m ą k i  i z b o ż a
n i  j ptjłąozony...

z  h a n d le m  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h  
s p o ż y w c z y c h  i p a s t e w n y c h .

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska -i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

' J f i T  K l a p u j ę  " S 3
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m i e s i ł a m  z b o ż e  na mąkę i wszelkie arty  
kuły spożywczo jak i pastewne.

G w a ra n tu je  za  tnakę  z n a jlep szego  do  
borow ego  i zd row ego  zboża.

O. R  IT T  E R , Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Fiiia Wodna ul. 19

-  — T e le f o n  (>2. =

Uowośól Telefon 238. flOlDOŚĆI
K R E M  J A P 0 1 S K I  B A N Z A J

w y łączn a  sp rzedaż  na Księstwo i Prusy

=  K E M  A B A R I D  =
K r e m  o g ó r k o w y  
W o d a  o g ó r k o w a  
P u d r  b i a ł y  i r ó ż o w y  
EV3y(!ło o g ó r k o w e

również wielki wybór 
artykutów  toaletowych

poleca hurtownie i detalicznie

Wyroby K a lin ow sk iego
w arszaw sk ie  które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci o g ó l n e  u z n a n ie

J. Gsepczynski,
Skład detaliczny St. Rynek 8 . Składy hartowne Południowa 3.

sI

Wyższa szkolą kroju i szycia

|  Zofii Szumani
SI

I  
:

w Poznaniu
przy u licy W ilhelm owskiej Nr. 19.

O ddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła
snego użytku. — Kursa w ieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 
Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6.

Hartowny handel win i winiarnia
J7 . Źięłkiew

Poznań, u lica W ilhelm ow ska 21
Telefon 185.

Z am iejscow e zlecen ia
wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.
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O b u w i e

z dobrej c i e l ę c e j  s kór k i  czarne 
mocno odrobione _

mk. 7 , 1 5

z dobrej cielęcej skórki z lakową

kapeozką mk. 9 , 2 5

z safianowej skórki elegancko od
robione ....

mk. 1 1 , 7 5

z safianowej skórki z lakową ka- 

p60Zką mk. 1 2 , 2 5

z safianowej skórki w brązowym

kol, r  16,00,14,00,13,00,9,25

Obuwie dla malców, 
chłopców i dziewcząt

poleca w bardzo w ie lk im  w yborze  
i znanych nizkich cenach.

K .  J g n a t o w i c z

Butynki męzkie
z dobrej trw alej skórki czarne

mk. 7 , 2 5
z skórki »Bokscalf« czarne

mk 1 0 , 5 0 ,  9 , 5 0
z safianowej skórki czarne

mk 1 4 , 0 0 ,  1 2 , 5 0
z safianowej skórki w brązowym 

kolorze

mk. 1 5 , 0 0 ,  1 3 , 0 0  

Kamasze męzkie
gładkie z mocnej skórki

mk. 6 , 7 5
w lepszym gatunku

mk. 9 , 0 0 ,  1 0 , 0 0
obsadzane z mocnej skórki » Boks-

„ t  1 0 , 0 0 ,  8 , 5 0

P O Z N A Ń

Stary Rynek 67|69.

H . D Y C H T O W I C Z
Poznań, Stary Rynek 5 3 /5 4

(przy narożniku Jezuickiej ulicy)
|  poleca najtaniej: m aterye w ełn iane, jedw abie ,aksam ity , t w e!w ety. perkate, m uśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
; p łótna, szyrtyngi, w alisy , in lety, dreliszki na spodki, 
♦ oraz wszelką gotow ą b ieliznę i k o m p le tn e  w yp raw y.

66

Pierw szorzędny

kład papieru
i m a te r y a łó w  
p i ś m i e n n y c h

1ERMES
Leon Kostrzewski 
nań, plac Piotra 4
Artykuły biurowe 
fs ią ż k i k o n to w e  
Towary skórzane 

r y s u n k o we  
i szkolne

Poszukuje się
na stałe zatrudnienie

=  do Galicyi =

osoby
wprawnej w w ykony* 
w a n iu  p r a c  p o ń 
c z o s z n ic z y c h  i t r y 
k o to w y ch . — "Wolne 
mieszkanie — utrzymanie 
i pensya podług umowy.

Zgłosz. przyjm. „G a 
z e ta  d la  K obiet 
św. Marcin 69. (35)

polecamy :
S to w a r z y sz e n ia  p o ls k ie  

w o b ec  u s ta w y  o  s to w a 
r z y s z e n ia c h  i  .z e b r a 
n ia c h  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X . S t. A dam skiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 

O rg a u iz a c y a  i  z a d a n ia  
z a r z ą d ó w  n a s z y c h  k a 
to lic k ic h  to w a r z . r o b o 
tn ic z y c h  — napisane przez 
X . Szczęsnego D ettlo ffa  — 
cena egzempl. 60 fen., ztprze- 
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na
desłaniem należytości w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

£ksp. Robotnika
Adres: „Robotnik" 

P o z n a ń  — P o s e n  I. O. 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Filia narożnik Posadowskiego i Grobli.
Najtańsze źródło zakupu

na mydta, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe |

< w w i e l k i m  w y b o r z e .
Specyalność: Kpem na piegi.

Z n a c z k i r a b a to w e . T e le fo n  3 6 7 . 1

Biuro pośredniczenia w pracy
Związku Katol. Kobiet pracujących

poleca

Książkowe
Ekspedyentki.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J a c h i m o  w i ę z ó w  n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.
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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony spraw om  kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

sWychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie — Adres Kedakcyi: Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613. »

R E D A K T O R ;

Ks. I£. Gzeclsowski.
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Styczeń 56 41 39 28 7 4 9 — 7

Luty 56 42 40 19 9 6 9 u 5

Marzec 66 52 49 26 10 6 13 3 3

Kwiecień 54 45 45 21 3 11 10 1 4

Maj 50 34 30 28 1 7 4 2 7

Czerwiec 46 39 38 21 6 8 5 1 3

Lipiec 59 47 45 26 9 9 10 — —

Sierpień 52 44 41 25 3 8 10 3 2

Wrzesień 45 33 32 19 7 8 '4 9 3

Październik 50 36 32 26 7 4 5 2 3

Listopad 50 36 34 19 4 1 0 8 9 5

Grudzień 57 46 42 27 8 9 10 1 2

Ogółem 641 495 467  ' 285! 74 90 97 | 20 | 44

Ogłoszenia: jednołamowy wierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

=  Numer telefonu 613.

0  moralności naszych kobiet.
Już w  przesz łym  roku podaliśm y w  naszej g a 

zecie u rzędow e zes taw ien ie  s ta ty s ty czn e ,  w y k a z u 
jące, ile w  jednym  miesiącu rodzi się dzieci nieślub
nych w  Poznaniu  i jakie kob ie ty  są  ich m atkam i.

S p raw o zd an ie  to w y k aza ło ,  że m atkam i nieślub- 
nemi są  po części kob ie ty  pracujące  —  w y k a za ło  
rów nież, że na jw iększa  ich liczba p rzy p ad a  na 
służące.

P rzek o n a jm y  się te raz ,  jak w y g ląd a  ze s ta w ie 
nie s ta ty s ty c z n e  z całego roku. Najlepiej objaśni 
nas poniżej podana tabelka, k tó ra  w y k azu je  rów no
cześnie, czem  b y ły  te  nieślubne matki w ed ług  za 
w odu, narodow ości i w yznan ia .

M atki w e d łu g  z a w o d u , n a r o d o w o śc i i w y zn a n ia ,

Bardzo  sm utny  obrachunek! Na ogólną liczbę

641 nieślubnych m atek  by ło  566 kobiet pracujących  
różnych zaw odów , a w ięc  p racow nic  fab rycznych , 
konfekcyjnych, a p rzed ew szy s tk iem  s łu żą cy ch .

L ecz  jeszcze sm utnie jszem  jest to, że te nie
ślubne matki, to po części nasze p o lsk ie , katolick ie  
d z iew częta . Na ogólną liczbę 641 p rzy p ad a  467 P o 
lek, na  inne narodow ości  ty lko  174!

Sm utne , że w łaśn ie  n asza  religia, k tó ra  tak  
w yso k o  s taw ia  cnotę obyczajności, takie m a w y -  
znaw czynie ,  że naród  nasz , w k tó ry m  n iew ias ty  po 
w szy s tk ie  w ieki s ły n ę ły  z skrom ności i cnotliwości, 
takie m a przedstawicielki.

W iem y  dobrze, że upad łych  kobiet nie należy  
szukać w  s tow arzyszen iach ,  bo one uciekają od s to 
w a rzy szeń ,  k tó re  są ogniskami ośw ia ty ,  pobożności 
i p racy  cichej a  zbożnej.

Ale w sza k że  chodzi tu o dobre  imię, o renomę 
ca łego  stanu kobiet p racu jących . Cóż w ięc robić, 
jak złemu za rad z ić ?

O tóż należy  z rzeszać  w szy s tk ie  kobie ty  p racu 
jące w  katolickie s tow arzyszen ia ,  bo  one chronią 
od zepsucia. Należy p rzed ew szy s tk iem  przyc iągać  
do s to w arzy szeń  młode dziew czę ta , k tó re  n iew y 
robione, n iedośw iadczone najłatwiej dają się pocią
gnąć do złego.

Oto zadanie katolickich s to w arzy szeń  kobiet 
pracujących , oto zadanie w asze ,  szanow ne czy te l
niczki, k tó re  należycie do katolickich to w a rz y s tw .  
Od w as, od w asze j  gorliwości, od szczerej  agitacyi 
za leży  n a p ra w a  ty  cli s tosunków .

Szczególniej jednakże pow inny za jąć  się tą  sp ra 
w ą  służące. S tańcie  z w a r ty m  szereg iem  w  obronie 
w aszeg o  stanu, zabierzcie się szczerze  do p racy  nad 
młodszem i s iostram i, a z pew nością  usiłow ania  te 
nie będą  bez skutku!
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Stanowisko kobiety wobec prawa cywilnego.
Różne są obowiązki człowieka na świecie; ma on 

obowiązki wobec Bdgą, Kościoła, społeczeństwa i pań
stwa, (w którym żyje;- ma-' obowiązki wobec ludzi- 
z którymi- gó1 łączy -wspólność-' reljgijna, narodowa, 
państwowa. tóo!.\: • \  -/ i.

Na odwrót tak społeczeństwo, jak i państwo ma 
swoje obowiązki wobec swych członków, wobec swych 
poddanych. . Winno ich bronić, zachować ich własność, 
starać się o ich dobrobyt.

Te obopólne obowiązki poszczególnej jednostki wo
bec państwa, i na odwrót państwa wobec swych podda
nych zawarte są w prawie, które jest zbiorem przepisów, 
które obowiązują państwo względem poddanych i pod
danych wobec państwa.

P raw o  to, o ile ono dotyczy prywatnej własności, 
spadków, -o ile reguluje obowiązki względem drugich, 
nazywamy prawem cywilnem.

W  prawie tern mieści się wiele przepisów, które 
odnoszą się do stanowiska i obowiązków kobiety. 
Ogranicza ono z jednej strony prawa kobiety na korzyść 
mężczyzny, z drugiej zaś strony bierze ją w obronę 
przed mężczyzną.

Przypatrzmy się najpierw jakie obowiązki i prawa 
ma kobieta, jako córka.

Jako córka jest zobowiązaną, dopóki jest w  domu 
rodzicielskim i dopóki ją rodzice utrzymują i wychowują, 
pomagać w zajęciach domowych lub w interesie. Z 21-ym 
rokiem życia staje się pełnoletnią i wtenczas ustaje ro
dzicielska władza. Przed ukończeniem 16 lat nie wolno 
kobiecie wychodzić za mąż — prawo jednakże może 
niekiedy zwolnić ją z tego przepisu.

W razie zamążpójścia może córka żądać wyprawy 
od rodziców, jeśli rodzice mają na to. Skoro jednakże 
córka posiada tyle majątku, aby sobie sama mogła kupić 
wyprawę, wówczas nie ma prawa żądać jej od rodziców.

J e d y n i e  p r a w n i e  z a w a r t e  c z y l i  l e g a l n e  
m a ł ż e ń s t w o  uważa się za podstawę rodziny i pań
stwa. Wspólne pożycie mężczyzny i kobiety bez za
warcia ślubu uważa się n i e t y l k o  j a k o  n i e m o 
r a l n e ,  a l e  i s p r z e c i w i a j ą c e  s i ę  i n t e r e s o m  
p a ń s t w a .

Ztąd też państwo nie daje dziecku nieślubnych rodzi
ców tych praw, jakie ma dziecko urodzone z małżeństwa 
legalnego. Z tego powodu nieślubne dziecko ma prawo 
żądać od ojca tylko tyle, ile najkonieczniej potrzebuje na 
utrzymanie.

W  stosunku do matki i jej krewnych ma nieślubne 
dziecko te same prawa, c-o ślubne. Dlatego też dziecko 
otrzymuje nazwisko matki.

Matka jednakże nie ma nad dzieckiem rodzicielskiej 
władzy, musi ono ‘ mieć opiekuna. Matka wychowuje 
dziecko, opiekun wypłaca jej pieniądze, które ojciec daje 
na utrzymanie dziecka.

Ojciec jest obowiązany płacić na utrzymanie dziecka 
aż do ukończenia lat 16 odpowiednio do stanowiska matki. 
To utrzymanie obejmuje potrzeby materyalne dziecka, 
jak koszta utrzymania i wykształcenia zawodowego.

Prawo do pobierania pieniędzy na utrzymanie koń
czy się wraz z śmiercią dziecka.

A teraz kilka słów o przepisach prawa, o ile ono 
dotyczy narzeczonej. Najważniejszy z tych przepisów, 
który każda panienka winna zapamiętać jak najlepiej, 
brzmi jak następuje:

N a  m o c y  z a r ę c z y n  n i e  m o ż n a  n i k o g o  
są ,4 o ,w  n i e  p r z y m - u s i ć  d o  z a w a r c i a  m a l -  
ż e ń s t w a.

Każda więc kobieta, która ma zamiar wstąpić

w związki małżeńskie, winna być bardzo przezorną, 
winna przekonać się naprzód, przed zaręczynami, czy jej 
wybrany jest godzien zaufania, czy może wierzyć jego 
słowu. -won. ino oo

Skoro oboje narzeczeni d obwmi o lnie/1 z gadzaiąr; Się; 
zerwanie .zaręcżyn, -.wtenczas--;winni Jsobie obust-ńotmie 
zwrócić podarki, odebrane w czasie narzeczeń&tfteay o M 'v t  

(.idy jedna strona spowoduje przez jakiekolwiek prze
winienie cofnięcie się drugiej strony, natenczas jest obo
wiązana dać -odszkodowanie.

Gdyby narzeczony obchodził się z narzeczoną, która 
jest skromną, porządną panienką, poufale, a następnie 
sam spowodował zerwanie, winien dać jej przynależne 
odszkodowanie w pieniędzach. Tak samo winien w yna
grodzić jej rodzicom koszta, które ponieśli, mając nadzieję 
wydania córki za mąż.

Ponieważ zdarza się. że narzeczony lub narzeczona 
już przed ślubem zrobią zapis na korzyść drugiej strony, 
należy poznać odpowiednie przepisy prawne.

Rozporządzenie testamentowe, na mocy którego 
spadkodawca zapisał narzeczonej spadek, jest nieważne, 
jeśli przed jego śmiercią nastąpiło zerwanie zaręczyn.

W następnym numerze pomówimy o prawach, jakie 
ma kobieta zamężna.

 ------------

O b ł u d a .
Słynny przywódzca socyalistów, Bebel, powiedział 

swego czasu te słowa: Jeżeli będziemy mieli po swej 
stronie kobiety, tośmy wygrali sprawę. Dla tego też 
wytężają socyaliści w ostatnim czasie całą silę swej 
ogromnej agitacyi ku temu, by zaciągnąć w swoje szeregi 
kobiety, a mianowicie kobiety pracujące.

Niedawno założyli w  Berlinie związek stowarzyszeń 
służby żeńskiej, składający się z kilku stowarzyszeń. 
Organ ich „Die Giei-chheit“, przeznaczony dla kobiet so- 
cyalistyczny-ch, liczy kilkadziesiąt tysięcy egzemplarzy; 
a dość tylko przeczytać jeden numer tego- pisma, by się 
przekonać, jak oni sądzą o religii, o Panu Bogu i rzeczach 
świętych.

Lecz nie zadawalniają się oni niemieckiemi kobietami; 
kuszą się także o kobiety polskie. Niedawno temu umie
ściła polska gazeta socyalistyczna: „Gazeta Robotnicza" 
artykuł, w  którym wzywa towarzyszów gorącym apelem 
do agitacyi między kobietami.

„Obowiązkiem towarzyszów jest — tak pisze owa 
gazeta — wprowadzić swe żony, córki, siostry, kuzynki 
lub znajome do fachowej organizacyi" (naturalnie socya- 
listycznej). „Z domu robotniczego — tak mówi dalej — 
to najkrótsza i najdogodniejsza droga do organizacyi 
kobiet, krótsza i lepsza niż przez fabryki lub zgroma
dzenia. Towarzysze, tak kończy, dom wasz jest naj
lepszą kołyską ducha socyalistycznego, i zarazem naj
lepszym ogniskiem agitacyi".

Dążenie socyalistów, by zaciągnąć w swe szeregi 
kobiety, ujawnia się w  praktyce. Tu i owdzie urządzają 
socyaliści zebranie, gdzie mówią po polsku, a na które 
zapraszają kobiety, przeważnie pracownice fabryczne. 
Rozszerzają tysiącami pisma ulotne, urządzają zabawy, 
tańcówki, przedstawienia amatorskie, wszystko w  tym 
tylko celu, by pozyskać pracownice.

A jiak -oni przemawiają na zebraniach? Siostry, to
warzyszki, tak mówią, my chcemy tylko waszego dobra, 
chcemy poprawić wasz twardy los, chcemy, byście więcej 
zarabiały. My wam krzywdy nie uczynimy. Kłamliwie 
nam zarzucają, że Wam chcemy TsfydTzeć wiarę, to nie 
prawda, my się sprawami religijnemi nie trudnimy, 
patrzcie w  nasze ustawy, czy tam choć jedno słowo 
znajdziecie o wydzieraniu Wam z serc religii. — Nie,
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r e l i g i a  j e s t  r z e c z ą  p r y w a t n ą ,  my się do niej
nie mieszamy’ .

Patrzcie ieno na te wilki w owczej skórze. ^z}
to prawda, co oni mówią? Nie, to kłamstwo i obłuda. 
Oni kłamią. .Jak to nowiem wygląda u nich w rzeczy
wistości 'to uwzględnieniem'uczucia religijnego ? Dość 
tylko wejrzeć w ich gazety, u e n t ,  m ' T o  . m  m i

Istnieje gazeta socyalistyczna „Tabakarbeiter4,4;. która 
jest organem wolnego związku (socyalistycznego) robo
tników tabaczanych. W jednym z numerów tej gazety 
czytamy następujące słowa:

,,0 bogach i wierze w bogów , czy to też należy 
do „gospodarczego popierania członków ? Powstanie 
religii tak opisuje: Kiedy człowiek przed szalejącą buizą 
kryć się musiał do ciemnych jaskiń, i gdy potem znów 
piękne niebo mu się u śmiechłO1, nasunęło mu się pytanie, 
skąd to wszystko pochodzi. A ponieważ nie było na to 
odpowiedzi, wymyślił sobie człowiek sam odpowiedź. 
Wynikiem zaś tej odpowiedzi był Bóg i religia. R e 
l i g i a  w i ę c  w y ł o n i ł a  s i ę  z s a m e g o  l u d u  i sta
nęła wobec ludu jako samodzielne urządzenie. Lecz 
w  miarę postępu i kultury przejrzał człowiek i spostrzegł, 
że r e l i g i a  p o w s t a ł a  p r z e z  n i e g o  s a m e g o ,  
że bogowie byli tylko w y o b r a ź n i ą  j e g o  d u c h  a“.

Wspomniana już wyżej socyalistyczna „Gleichheit" 
tak pisze: „Boże Narodzenie, ludzie śpiewają: chwała na 
wysokości Bogu. Tak śpiewa — pisze dalej gazeta — 
lud, tak śpiewają księża; co oni sobie przytem myślą? 
„Bóg na wysokości", a więc poza tobą? w powietrzu? 
Chwała jemu? czem? modlitwami? jałmużną? To prze
cież nie może być Bóg, który potrzebuje swych stwo
rzeń dla chwały, dla czci swej?!" — Ci, którzy wołają 
„Chwała Bogu", nie wiedzą lub nie chcą wiedzieć, że te 
słowa są wyrazem u p a d ł e g o  j u ż  ś w i a t a  w y o -  
b r a ź n  i".

Tak wygląda uwzględnienie uczuć religijnych u so- 
cyalistów.

Czyż wobec tego potrzeba jeszcze słów tłomaczenia? 
Kobieta, mianowicie pracująca, powinna należeć do sto
warzyszeń, do związków, by polepszyć swój los, swą 
dolę; ona jest niezbędną w  walce o  byt materyalny klas 
pracujących, w  jej rękach leży potęga społeczna i przy
szłość społeczeństwa. Lecz czyżby jej potrzeba szukać 
przyjaciół wśród socyalistów, którzy przyobiecują pie
niądz, a za to wyrywają z serca Boga i religię?

Precz więc z agitatorami socyalistycznemi, precz 
z ich zabawami, przedstawieniami, a przedewszystkiem 
precz z ich niebezpiecznemi dla duszy pismami i odez
wami i gazetami. My ich nie potrzebujemy, bo mamy 
katolickie, uczciwe stowarzyszenia, uczciwe związki, 
uczciwe pisma i uczciwe, katolickie gazety dla kobiet.

---------------- E = H ----------------

Rozwój naszego ruchu antyalkoholicznego 
pod zaborem pruskim.

K w es ty a  alkoholizmu jest częścią k w es ty i  spo
łecznej. K w e s ty a  społeczna z pominięciem k w esty i  
alkoholizmu rozw iązaną  b y ć  nie m oże. N aw et alko
holizm jest jedną z p i e r w s z y c h  sp raw , k tó re  
za ła tw ić  trzeba ,  poniew aż łączy  się ściśle z  rozmai- 
temi działami k w e s ty i  społecznej. K rym ininalis tyka, 
cho roby  um ysłow e, zubożenie ludności, w y c h o w a 
nie dzieci, zw yrodn ien ie  p o tom stw a  i t. d. m ają  po
średnią  lub bezpośredn ią  s tyczność  z k w e s ty ą  alko
holizmu.

W a lk a  z  alkoholem  za ta cza  u nas powoli coraz 
sze rsze  kręgi, zw ła szcza  w śró d  w a rs tw  niższych. 
Jes t  to z jaw iskiem  pocieszającemu pon iew aż w ła 
śnie ty m  w a rs tw o m  najw iększe  alkohol w y rz ą d z a

szkody. Założone p rzy  końcu roku 1905 w  P o z n a 
niu za  s ta ran iem  Z w iązku  księży  ab s ty n en tó w  
św ieckie  to w a rz y s tw o  abstynenckie , p. n. „ W y 
z w o l e n i e " ,  rozw ija  się pomyślnie. P r z y  końcu 
roku 190.6 liczył Z w iązek  T o w a rzy s tw  „W yzw oldn  
n ia“ , m ający  swą, siedzibę w  P oznan ia ,  18 T o w a^  

, rzystw-: z. 800 członkam i, .przy.końcu noku 1907o r  21 
. T o w a rz y s tw  z 974 członkam i. . w -

Dnia 22. lutego b. r. odbył się w  Gnieźnie T rzeci 
Zjazd D elegatów  T o w a rz y s tw  „ W y z w o le n ia 14, 
w  k tó ry m  bra ło  udział 36 de lega tów  z 20 to w a rz y s tw  
abs tynenck ich  i w ielu gości. W edle  sp raw ozdan ia  
G łów nego Z a rząd u  należało  do Zw iązku  „ W y z w o 
lenia “ p rzy  końcu 1908 roku 24 T o w a rz y s tw  z 1496 
członkami.

L iczba  cz łonków  w  ubieg łym  roku znacznie 
podskoczyła , bo o 53,6%. W  roku 1908 p ow sta ły  
4 now e T o w a rz y s tw a ,  m ianow icie : P ęck o w o  (36 
członk.), O s trzeszó w  (18), Z bąszyń  (16), Ś ro d a  (23).

S p raw ozdan ie  Zw iązku obejm ow ało  po raz 
p ie rw szy  w y k a z  cz łonków  podług s tanów . C iekaw e 
to liczby. Ze stanu robotniczego należy  do „ W y -  
zw olen ia44 500 cz łonków  (czyli 33,4%), ze stanu rze
m ieślniczego 527 (35,2%), ze s tanu w łościańskiego  
304 (20,4%), ze s tanu kupieckiego 111 (7,4%), z  w y ż 
szych  s tanów  54 cz łonków  (3,6%). S tan  rzemieślni
czy  w ięc ,  aczkolw iek  liczebnie stoi niżej od! innych 
s tanów , zdobył się na n a jw y ż szy  procent a b s ty 
nentów .

Zjazd zesz ło roczny  uchw alił  zak ładać ,  gdzie to  
możliwe, B iura  inform acyjne dla sp ra w  alkoholizmu. 
D otąd  za ło ży ły  B iura t r z y  T o w a rz y s tw a :  inow ro
cław skie , gostyńskie , gnieźnieńskie.

W  r. 1908 w y s ła ły  T o w a rz y s tw a  „ W y z w o le -  
n ia“ razem  z w ielu innemi to w arzy s tw am i,  polskiemi 
i niemieckiemu, p e ty cy ę  do m inistra  s p ra w  w e w n ę t rz 
nych, żąda jąc  w y d a n ia  rozporządzenia , nakazu ją
cego zam y k an ia  t. zw. des ty lacy i  w  dni w y p ła t  w ie 
czorem  i w  dni św ią teczne .  W ła d z a  p rzychy liła  się 
w  części do żądań, zak azu jąc  o tw ie ran ia  w y s z y n 
k ó w  w  niedziele i św ię ta  p rzed  południem.

Na Zjeździe w  Gnieźnie przy ję to  now e u s taw y  
„ W y z w o le n ia 44. W ed łu g  u s taw  ty ch  każde T o w a 
rzy s tw o  zw iązk o w e  pob ierać  musi od cz łonków  
przynajm niej 15 fen. m iesięcznej w kładk i i d aw ać  
im w  zam ian za tę w k ład k ę  na kosz t k asy  „M ies ię
cznik dla popierania ruchu w s trzem ięź liw o śc i44, albo 
inne pismo abstynenckie . Z asadn iczych  zmian w  za 
sadach  i celach „ W y z w o le n ia 44 u s ta w y  now e nie 
zaprow adzają .

S e k re ta ry a t  Z w iązku  T o w a rz y s tw  „ W y z w o le 
n ia44 (ad res :  „ W y z w o le n ie 44, P oznań , św. M arcin 69) 
udziela w sze lk ich  inform acyi w  sp ra w ach  cz łonko
s tw a, zak ładan ia  n o w y ch  T o w a rz y s tw  „ W y z w o 
lenia44, w y sy ła n ia  pe ty cy i  do w ładz ,  d o s ta rcza  d ru 
k ó w  zw alcza jący ch  pijaństw o i t. d’.

„R uch  C hrześc iańsko-S po łeczny44.

Jak p ow sta ł cz ło w iek ?

Nauka dowodzi, że ziemia, na której mieszkamy, 
była kiedyś, przed tysiącami lat, ognistą kulą, która do
piero z czasem stygła i twardniała. Jest przeto jasnem, 
że na tej ziemi nie mogło być życia organicznego, nie 
mogło być żadnej żyjącej istoty.

Żyjące istoty zatem, jak ludzie i zwierzęta musiały 
powstać dopiero z czasem, później i to w jakiś nadzwy
czajnych warunkach. Bo i to jest jasnem, jak słońce, że
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z niczego nic się nie stanie, więc i z ziemi nie mogła 
powstać żyjąca istota.

Jak więc powstał człowiek?
Religia mówi, że człowieka stworzył Bóg. „Ulepił 

go z mułu ziemi i tchnął w niego ducha nieśmiertelnego".
A chociaż sposób, w jaki to się stało, przewyższa 

rozum nasz, wierzyć musimy. Bo jeśli przez długie ty
siące lat nie było na ziemi żadnej najmniejszej iskierki 
życia — a nagle zjawił się człowiek, to chyba musiało się 
to stać z jakiejś przepotężnej, nadprzyrodzonej mocy, 
z jakiejś niepojętej, wyższej woli — woli Boga.

Dla nas więc, katolików, nie ulega najmniejszy w ąt
pliwości, że świat cały i wszystko, co się na nim znaj
duje, stworzył Bóg, który jest wszechmocny, wszech
potężny, i wieczny, to jest, że nie ma początku ani końca.

Istnieją jednak ludzie, którzy twierdzą, że człowiek 
pochodzi od zwierząt, że, będąc z początku słabo roz- 
winiętem stworzeniem, z biegiem czasu przeradzał się, 
udoskonalał, aż w końcu stał się człowiekiem.

Jest to' po prostu głupstwo. Jeśli każde stworzenie 
przeradza się stopniowo, z wiekami z najniższego do coraz 
doskonalszego stworzenia, to czemu dzisiaj n. p. małpa 
nie przerodzi się w człowieka? Czemu człowiek nie 
przeradza się dziś jeszcze, czemu nie zrobi się z niego 
jakaś doskonalsza istota? Czemu n. p. nie wyrosną mu 
skrzydła?

Mamy niezbite dowody, że już od tysiący lat, orga
nizm człowieka, jego ciało nie zmieniło się wcale — 
i tylko rozum jego wciąż się doskonali, kroczy coraz 
dalej na drodze postępu.

Ci niedowiarkowie dowodzą, że człowiek, to jedynie 
więcej od innych rozwinięte zwierzę; twierdzą, że zwie
rzęta posiadają rozum.

Tymczasem wszelkie próby rozwinięcia umysłowych 
zdolności u zwierząt nie doprowadzają do skutku.

Tresura nauczy zwierzęta różnych czynności mecha
nicznych, częstokroć nawet dość trudnych, ale, choćby 
najdłuższa, nie doprowadzi ich do rozumnego myślenia, 
ponieważ nie mają duszy, nie mają tego wyższego ro
zumu, jaki ma człowiek.

Skoro zwierzęta mają rozum, czemu z biegiem czasu 
nie nauczyły się mówić, czemu nie doszły z biegiem 
czasu do takich rezultatów na drodze postępu, jak ludzie?

Wszakże i ludzie dawniej nie wiedzieli, jak skrzesać 
ogień, nie umieli nawet wyrabiać siekier ani pługów, 
nie znali kolei, elektryki, telefonów — a jednak z wiekami 
wiele rzeczy odkryli, wynaleźli, poczęli wyrabiać coraz 
lepsze, coraz doskonalsze narzędzia. Dzisiajszy człowiek 
stawia ogromne budynki, okręty potężne, ujarzmił ogień, 
parę, elektryczność, na odległość kilkuset mil rozmawia 

1 przez telefony, telegrafuje, steruje balonami, kopie w gó
rach milowe tunele, jeździ samochodami.

Czemu tego nie potrafią zwierzęta?
Bo zwierzęta nie mają takiego rozumu, jak człowiek, 

mają one rozum niższego gatunku, tak zwany instynkt.
Ten rozum zwierzęcy nie rozwija się, nie doskonali 

z biegiem czasu, jak ludzki rozum. Zwierzęta są dziś 
takiemi, jakiemi były przed laty.

Małpy tak samo dziś chodzą po drzewach, jak przed 
wiekami, pszczoły już za czasów Piasta taki sam miód 
wyrabiały, jak dzisiaj, jaskółki takie same lepią dziś 
gniazda, jak lepiły w  najdawniejszych czasach.

Ludzie, którzy nie chcą znać Boga, twierdzą, że czło
wiek sam sobie wymyślił religię; ujrzawszy po raz 
pierwszy gwiazdy, których istnienia nie umiał sobie wy- 
tłomaczyć, ujrzawszy burzę z piorunami i błyskawicami, 
uczuł bojaźń przed temi niezrozumiałemi dla niego zja
wiskami przyrody i wtenczas przyszło mu na myśl, że 
chyba musi być ktoś, co rządzi tem wszystkiem. I w ten 
sposób wymyślił sobie człowiek Boga, wymyślił religię.

Jeżeli zwierzęta należą do tego samego gatunku, co 
ludzie, dlaczego i one nie wymyślą sobie religii, patrząc 
na gwiazdy, burzę i inne zjawiska przyrody?

Dlatego, bo zwierzęta nie mają duszy.
Człowiek zaś. ma duszę nieśmiertelną, ma rozum, 

który się zastanawia nietylko nad tem, co widzi i słyszy, 
ale myśl swą wysyła tam, gdzie ani oko a n i . ucho nie 
dojdzie, w  przeszłość daleką i dalszą jeszcze przyszłość, 
goniąc za prawdą najdoskonalszą, za ideałem, za religią, 
za Bogiem.

A choć myśl jego nie ma skrzydeł, szybciej bieży 
niżeli jaskółka, wyżej doleci, niźli żórawie, pławiące się 
w blaskach słońca.

I to jest dowodem ducha nieśmiertelnego u człowieka, 
którego inne stworzenia nie posiadają.

Z tych wszystkich przykładów, które tu naszym 
czytelniczkom przytoczyliśmy, widzimy, że te twierdze
nia niedowiarków, które niby to mają przekonać ludzi, 
że są pokrewni z małpami, są w gruncie rzeczy bardzo 
niedorzeczne i śmieszne.

Chyba tylko człowiek zaślepiony może twierdzić, 
że świat i wszystko, co się na nim znajduje, powstało 
z niczego!

Rak toczący naród niem iecki.
Pod tym tytułem zamieszcza niemieckie pismo dla 

młodzieży „Edelweiss" zastraszające szczegóły, doty
czące kolportażu złych książek w Niemczech.

Pismo to oblicza, że Niemcy i Austrya niemiecka 
wydają rocznie na tego rodzaju wydawnictwa najmniej 
50 milionów marek. Jedna tylko berlińska księgarnia 
nakładowa rozsprzedała w przeciągu roku 25 milionów 
książek kolportażowych.

Nie mniej jak 8000 samodzielnych księgarni w  pań
stwie niemieckiem trudni się roznoszeniem po domach 
książek, które przeważnie składają się z romansów
0 niemoralnej treści. Księgarnie te zatrudniają 30 tysięcy 
kolporterów, którzy wszelkimi sposobami starają się roz
powszechniać te piśmidła.

Ta tania literatura, roznoszona po domach, aby tem 
łatwiej zyskała nabywców, przedstawia zazwyczaj 
zepsucie w najjaskrawszych barwach, opisuje najczar
niejsze charaktery, zbrodnie potworne i oszustwa, jednem 
słowem jest obliczona na rozbudzenie niskich popędów 
natury ludzkiej.

Takiemi to książkami zatruwają niemieckie księgarnie 
dusze młodzieży.

A u nas, w  naszem polskiem społeczeństwie, czy 
lepsze pod tym względem panują stosunki? czy nasza 
młodzież jest ostrożniejszą w wyborze książek? Czy 
czytuje tylko dobre, pożyteczne książki, z których wiele 
skorzystać, wiele nauczyć się może?

Niestety, nie można na to odpowiedzieć twierdząco 
Młodzież nasza, a zwłaszcza żeńska, lubi czytać przede- 
wszystkiem powieści lekkiej treści, sensacyjne romanse, 
podniecające jedynie fantazyę i nerwy, rozbudzające cie
kawość, które nie przynoszą żadnego pożytku ani dla 
umysłu ani dla duszy - -  raczej je tylko spaczyć i zatruć 
mogą.

Najwięcej tego niezdrowego pokarmu dostarczają 
naszej młodzieży powieści tłomaczone z obcych języków, 
marne, bezwartościowe.

Czas najwyższy, abyśmy my, kobiety przcdewszyst- 
kiem, pozbyły się tej wady czytania wszystkiego, co 
wpadnie w rękę, bez względu, czy ma jaką wartość, 
czy nie.

W czytaniu szukajmy zdrowego pokarmu dla umysłu
1 serca, wybierajmy książki dobre, z których Wiele 
skorzystać możemy,
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Gospodarstwo kobiece.

Mycie naczyń kuchennych.
Mycie i szorowanie naczyń kuchennych nie jest 

bardzo przyjemnem zajęciem, tern więcej, jeśli kobieta 
zamiast ułatwić sobie te pracę, utrudnia ją przez niedo- 
świadczenie lub niedbalstwo. Dla tego podajemy kilka 
praktycznych, wypróbowanych rad, które ułatwiają tę
czynność. , ,

Nie należy nigdy zostawiać brudnych garnków, ta
lerzy, szklanek, aż zaschną, bo wtedy daleko trudniej
umyć je należycie. ^

Po ugotowaniu potraw trzeba garnki nalać gorącą 
wodą i postawić na blasze, wtenczas myją się z wszelką 
łatwością.

Jeśli mleko lub inna potrawa przypali się w  garnku, 
trzeba je przelać natychmiast, garnek zaś nalać wodą, 
włożyć weń kawałek sody i gotować na ogniu tak długo, 
póki się przypalenizna nie odgotuje. Nie należy nigdy 
skrobać przypalonych garnków ostremi narzędziami, bo 
przez to się psują.

Noży i widelcy nie trzeba kłaść w  bardzo gorącą 
■wodę, gdyż wskutek tego psują się drewniane oprawki 
i ostrza stalowe wypadają. Najlepiej włożyć je do 
garnka z gorącą wodą, której nalać tyle, aby tylko 
ostrza były zamączone. Nie zostawiać mokrych noży, 
bo zardzewieją.

Rdzę z noży można usunąć przez posmarowanie 
oliwą. 1

Blaszki do placków czyści się najłatwiej w  ten 
sposób: brudną blaszkę rozgrzać przy ogniu, wytrzeć 
dobrze papierem, potem dopiero umyć w gorącej wTodzie.

Szklanek nie trzeba myć razem z talerzami, bo się 
zatłuszczą i będą zamglone.

Również nie powinno się zostawiać umytych garn
ków, talerzy i szklanek, aż uschną, lecz zaraz po umyciu 
obetrzeć ściereczką. Niektóre gospodynie domu lub 
służące twierdzą, że lepiej nie obcierać zaraz, bo gdy 
wyschną, to i praca mniejsza i oszczędza się ściereczki. 
Błędna to oszczędność, a po prostu mówiąc, nieporządek, 
bo wtedy zwykle garnki i talerze chropowate a szklanki 
zamglone, nieapetyczne.

Garnka, w  którym się gotuje wodę na herbatę, nie 
można używać do innych potraw, bo natenczas herbata 
nie jest dobrą. Przez ciągłe gotowanie wody w takim 
garnku osadza się na dnie rodzaj kamienia wapiennego, 
który wciąż przyrasta, tworząc wewnątrz garnka gruby 
pokład. Aby usunąć ten pokład wapienny, trzeba napeł
nić garnek łupinami surowych kartofli, włożyć kawałek 
sody, nalać wodą i gotować kilka godzin, a kamień 
odpadnie.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.
Krem punczowy.

5 żółtek ubić do białości w  kamiennym garnku wraz 
z Va funtem cukru, wcisnąć jednę cytrynę, wlać kieliszek 
araku, postawić na gorącej blasze, ubijając bezustannie, 
póki nie zacznie gęstnąć. Trzeba jednak uważać, aby się 
nie zagotowało. Ubitą pianę z białek wlać w gorącą 
masę, dobrze wymieszać, wylać na kompotierkę lub 
w  szkaleczki. Gdy ostygnie, ubrać konfiturami. Pro- 
porcya na 5 osób.

Makaroniki.
Funt sparzonych migdałów, zrumienić w piecyku, 

zemleć na maszynce i trzeć kulą w  donicy. Następnie 
wsypać 2 funty miałkiego cukru z wanilią, wbić 6 do 7 
białek. Masa powinna być gęsta. Blaszkę od placków 
wyłożyć papierem, posmarowanym woskiem i piec

w bardzo wolnym piecu. Chcąc zdjąć makaroniki, trzeba 
zwilżyć od spodu, a odejdą z łatwością.

Babka piaskowa.
Funt masła surowego, funt cukru, funt mąki karto

flanej, 10 żółtek i 4 łyżki dobrej okowity ucierać w donicy 
przez godzinę, następnie włożyć pianę z 10 białek. Piecze 
się w gorącym piecu.

Co się dzieje w  św iec ie?
W Turcyi zaszły bardzo ważne zmiany. Młodoturcy 

na czele silnej armii wkroczyli do stolicy, złożyli z tronu 
sułtana Abdul Hamida i zabrali się do karania winnych, 
tj. tych, którzy przyczynili się do powstania rozruchów. 
Niektóre pisma donoszą, że sądy wojenne karzą win
nych bez litości, inne temu zaprzeczają, twierdząc, że 
sądzą winnych z wielką wyrozumiałością. Dawny sułtan 
zamieszkał w wili Allatini, w  Salonice.

Następcą złożonego z tronu sułtana obrano jego 
brata, Reszada, który liczy -obecnie 65 lat; wstępuje on 
na tron jako Mahomet V. Nowy sułtan złożył już przy
sięgę na konstytucyę, obiecując sprawiedliwie rządzić 
krajem. Sto jeden strzałów armatnich zwiastowało 
miastu zmianę panującego. Oby rządy jego były spo
kojniejsze i mniej okrutne, niż jego poprzednika.

W sejmie pruskim przy obradach nad etatem mini
sterstwa oświecenia przemawiał poseł nasz, ks. prałat 
dr. Jażdżewski. Mów^ca stawił pytanie, jak daleko po
stąpiła sprawa obsadzenia arcybiskupstwa gnieźnieńsko- 
poznańskiego, będącego już od dwóch lat w  zawieszeniu. 
Dalej skarżył się mówca, że rząd utrudnia zakonom osie
dlanie i że dzieci polskie w szkołach ludowych nie uczą 
się języka polskiego.

Ze strony rządu odpowiedziano, że układy z Stolicą 
Apostolską w sprawie obsadzenia arcybiskupstwa gnieź- 
nieńsko-poznańskiego jeszcze nie ukończone, a języka pol
skiego nie można zaprowadzić, bo na to system szkolny 
nie pozwala.

Obrady nad etatem komisyi kolouizacyinej ukończo
ne - etat przyjęty. Przeciw niemu glosowali Polacy, 
centrowcy i socyaliści. Hr. Praschma, centrowiec, po
tępiał przeciwpolską politykę, która wypiera Polaków 
z rodzinnej ziemi, zarzucając jednocześnie, że komisya 
kolonizacyjna protestantyzuje, osiedlając na koloniach 
prawie samych protestantów.

Poseł dr. Seyda stawił zarzut, że statystyczne ze
stawienie urzędowe, dotyczące ziem, wykupionych z rąk 
polskich, nie zgadza się z zestawieniem „Ostmarken- 
vereinu“. Minister odpowiedział, że urzędowa statystyka 
jest prawdziwą.

Reforma finansowa, która tyle kłopotu sprawia 
księciu kanclerzowi, dotąd nie przeprowadzona. Książę 
Bulów zapowiedział podobno, że parlament tak długo 
będzie obradował, dopóki nie załatwi tej reformy, co 
pewnie jednak tak prędko nie przyjdzie do skutku.

Prawo karne w państwie niemieckiem ma uledz 
pewnym zmianom. Zmiany te dotyczą zmniejszenia kar 
za zakłócenie spokoju domowego, za drobne kradzieże 
i sprzeniewierzenia, oraz podwyższenia kary za znęcanie 
się nad zwierzętami i za poniewieranie dzieęi i osób bez
bronnych.

W Petersburgu odbył się Zjazd wszecłisłowiański,
który trwał trzy dni. Kliku Rosyan przemawiało za 
równouprawnieniem i przyznaniem praw należnych Po
lakom, w pierwszym rzędzie, aby przyznano im. samo
rząd. Czy sprawiedliwość weźmie górę, nie wiadomo.

Bułgarya, korzystając z rozruchów panujących obc-
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cnie w Turcyi, wymogła na niej, że uznała ją królestwem | 
samodzielnem, na co pierwotnie zgodzić się nie chciała. 

Kpronacya króla bułgarskiego nastąpi w  maju. 
Studenta ruskiego Mirosława Siczyńskiego, który

Potockiego, ś k ^ ^ Q ^ , . ^ r z t ó i ę g l j g ^ q 'g e  Lwowie na 
śmierć przez pdwidszeine,' polecając" jednakże skazanego 
do ułaskawienia cesarzowi' austryackiernu. . . , t

S p raw y  sp o łe cz n e .

S ta ty s ty k a  organ izacy i kobiecych  w  N iem czech.
Kiedy u nas ruch kobiecy, zmierzający do zrzeszenia 

się celem wspólnej pracy, zaczął się dopiero rozwijać, or.gani- 
zacye kobiece w Niemczech stanowią już pewną siłę na polu 
społecznym. Podajemy statystykę organizacyi kobiecych, 
opartą na źródłach urzędowych.

W  grupie organizacyi, zajmującej się ogólnym ruchem 
kobiecym, najsilniejszym jest.Związek niemieckich towarzystw 
kobiecych, do którego należały w początku 1908 roku 643 
towarzystwa miejscowe, z łączną liczbą 150000 członków. 
Należące do związku tego towarzystwo ogólno niemieckie 
kobiet, istniejące od roku 1865 posiada majątek wynoszący 
Ć39 305 mk., którego odsetki przeznacza się na zapomogi dla 
rozmaitych zakładów i na stypendya.

Związek kobiet katolickich liczy 18000, a związek 
kobiet niemiecko-ewangelickich 9400 członków.

Z kobiecych towarzystw oświatowych najliczniejszym 
jest t. zw. „Frauenbildung, Frauenstudium“ , założony roku 
1906 z około 4000 członków i związek freblówek, liczący 
3 495 członków.

Organizacye zawodowe potworzyły rozmaite kategorye 
urzędniczek państwowych, nauczycielki, pracownice w handlu, 
urzędniczki prywatne, pielęgnarki itd. Najsilniejszym jest 
Ogólne towarzystwo niemieckich nauczycielek (23000 człon
ków) i zw iązek persona łu  żeńskiego w  hand lu  (33 067 
członków ).

Najwięcej członków liczą stowarzyszenia charytatywne, 
zwłaszcza Tow. dla opieki chorych Czerwonego Krzyża, 
oraz towarzystwo „Yaterlandischer Frauenverein“ , podzielone 
na 27 okręgów prowincyonalnych, a obejmujące 395054 
członków. Majątek tego towarzystwa wynosi 20966193 mk.

W  grupie towarzystw socyalnych figurują związki: 
Związek kobiet abstynentek, Centrala dla aktorek, Związek 
opieki prawnej.

Statystyka urzędowa wylicza pod rubryką: organiza
cye polityczne trzy związki, mianowicie „Flottenbund“ kobiet 
niemieckich z siedzibą w Hanowerze (5567 członków), Związek 
kobiecy dla kolonii niemieckich z siedzibą w Berlinie (1694 
członków), i „Deutscher Verband fiir Frauenstimmrecht'1 
z siedzibą w Hamburgu. Z powyższych danych statysty
cznych można w przybliżeniu obliczyć, że przynajm n ie j 
3 p ro cen t kob ie t n iem ieck ich  należy  do o rgan izacy i kob ie
cych. Czy z kobiet polskich w Rzeszy niemieckiej choć 
jedna na sto należy do jakiego stowarzyszenia, wątpimy.

O pieka d la  ro bo tn ików . Towarzystwo, zajmujące się 
chorymi robotnikami (Verein zur Fiirsorge fur Kranke 
Arbeiter), ogłosiło drukiem dziewiąte sprawozdanie za r. 1908.

Dowiadujemy się, że do zarządu w roku sprawozda
wczym należeli: radca miejski dr. Merten jako przewodni
czący, właściciel drukarni Merzbach zastępca, lekarz dr. Ehr- 
lich, kapitalista Eaumann, aptekarz Klose, bankier Kuttner, 
prokurzysta Normann, rektor Reger i kupiec Taterka, oraz 
panie: Berta Brodnitz, Adela Eschenbach, E lly  Ladsberg, 
E. Peyser, panna Rosenstock i pani M. Zerbe.

Działalność towarzystwa w roku 1908 wzmogła się 
znacznie. Najgłówniejszą czynnością było zbudowanie w P u 
szczykowie gmachu dla chorych robotników. Gmach ten 
z początkiem wiosny bieżącej oddany został do użytku. 
Kosztem miasta urządziło  to w arzy s tw o  osobne b iu ro  w  b u 
dynku  m iejsk im  p rzy  u licy  K oziej nr. 8, do k tó reg o  zg łaszać 
się należy  w  raz ie  po trzeby .

W  roku 1908 udzielono 170 osobom pomocy w gotówce 
lub innej.

Za staraniem towarzystwa umieszczono w zakładach 
odnośnych 1 1  osób chorych na płuca.

Od 6 maja do 10 października 1908 r. było w uleczalni 
leśrfej w Puszczykowie 162 mężczyzn, 157 kob ie t i 99 dzieci, 
razem 418 osób, które dotknięte były 17 rozmaitemi choro
bami. gjoszta uleczalni wynosiły 12,765,97 marek. Członków 
w roku ,1908! liczyło towarzystwo 419, Polaków i Polek 59.

?•' ’ Zrćraekmy uwagę naszych czytelniczek, że do towa
rzystwa tego można się zgłaszać w razie choroby, gdy 
państwowe urzędy zabezpieczeniowe z jakichkolwiek powo
dów odmówią leczenia lub pomocy.

Ze św iata kob iecego.
_  #

G dzie p racu je  najw ięcej kobiet?  ,,,,
Francuzki w ogóle, a paryżanki wissncgęgófnośca uchodzą 

za ii&tat.y lekkomyślne); Erpró-żne, -którym*; rżycie' s chórków-nić 
bezczynności i zabawne: T a k i  :sąd;= irfobiif sobie ciyjęo*zaajsę> 
iflaiaiuftaMiiMnajung /Ktemśadaak....•bjaaai^n^nnał Francuzk^-Mgłętóśjii 
zbadał stosunki we Francyi, ten musi chylić czoło przed 
niezwykłą pracowitością kobiet francuzkich.

Francya jest krajem, zajmującym pierwsze miejsce pod 
względem liczby kobiet zatrudnionych w przemyśle. Jak  
dziś, tak już przed laty 50 liczba Francuzek, pracujących 
w zawodach przemysłowych, wynosi mniej więcej 1k ludności.

W  roku 1896 liczono wśród ludności przemysłowej 
Francyi 1 kobietę na 2 mężczyzn, podczas gdy w Belgii 
przypada 1 kobieta na trzech mężczyzn, w Niemczech zaś, 
Stanach Zjednoczonych i w Anglii stosunek ten przedstawia 
się jak 1 do 4.

Szkoły uzupełn iające d la p racow nic handlow ych .
Izba detalistów w Hamburgu podała wniosek do 

zarządu miejscowej szkoły przemysłowej o założenie szkoły 
uzupełniającej dla pomocnic handlowych, podając równo
cześnie opracowany plan nauk oraz system organizacyjny.

Podług tego planu szkoła powinna mieć dwa oddziały, 
każdy oddział z kursem półrocznym. Tygodniowo cztery 
godziny nauk.

Grono większych detalistów, którzy zatrudniają prze
ważnie persona! żeński, zgłosiło zaraz 100 uczennic, zobo- 
więzując się jednocześnie do posyłania ich do szkoły przeź 
rok cały. W  ten sposób szkoła mogłaby być natychmiast 
otworzoną.

Firmy zobowiązały się przy ugodzie z uczennicą po
stawić warunek, według którego musi uczennica uczęszczać 
przez rok do szkoły, pracodawca zaś musi ją  w tym czasie 
zwolnić z pracy. Koszta  nauki ponosi do połowy właściciel 
firmy, do połowy uczennica.

Należy podnieść z uznaniem, że myśl założenia szkoły 
uzupełniającej \V Hamburgu wyszła od chlebodawców, którzy 
zrozumieli, że uzupełnienie wykształcenia personału leży 
w interesie zarówno chlebodawców jak personału.

K obie ty  zarobku jące  w  S zw ajcary i.
Pismo „Dążenia Kobiet", wychodzące w Zurychu, po

daje ciekawą statystykę kobiet zarobkujących. W  całej 
Szwajcaryi jest ich "U miliona, co stanowi 40 % ogółu pra
cowników.

Z liczby tej prawie połowa przypada na pracownice 
w gospodarstwie wiejskiem i miejskiem, jedna trzecia zajęta 
w przemyśle, siódma część w handlu, reszta urzęduje lub 
oddaje się pracy umysłowej.

W  niektórych gałęziach przemysłu udział kobiet 
większym jest od męskiego. W  dziale strojów i ubrań 
przypada na 100 mężczyzn 189 kobiet — w przędzalniach 
i tkalniach 200. W  fabrykach tytoniu stanowią kobiety 
Li ogółu robotników, w piekarniach i cukierniach 1ls.

W  zegarmistrzostwie i wyrobach jubilerskich, odgry
wających tak ważną rolę w przemyśle szwajcarskim, jest 
38 % kobiet. W  handlu bławatnym na 100 mężczyzn przypada 
243 kobiet, w jadłodajniach i hotelach 216, w księgarniach 60.

Za to w bankach, biurach ubezpieczeniowych, w handlu 
bydłem i surowym towarem, procent kobiet jest bardzo nie
wielki. Urzędniczki są tylko na pocztach i przy telegrafach.

Aż 38 % kobiet przypada na zawody „wyzwolone", 
mianowicie z powodu, że do ich rzędu zaliczono pielęgnarki 
chorych.

R uch  młodoturecki, którego dziełem jest zaprowadze
nie konstytucyi W Turcyi a następstwem ruch wolnościowy 
kobiet, sięgnął aż do Egiptu. W najbliższym czasie ma się. 
odbyć w Kairze kongres kobiet muzułmańskich celem omó
wienia środków, prowadzących do zrzucenia niewolnictwa.

O praw nej w olności sług  w  S zw ajcary i podaje „Sociale 
P rax is “ następujące szczegóły:

W  wielkiej radzie kantonu bazylejskiego zajmowano 
się niedawno rewizyą prawa o dniu spoczynku. Przy tej 
sposobności uregulowano także czas spoczynku  służby  d o 
m ow ej i ro ln iczo-gospodarsk ie j.

Przyjęto następujący przepis: Służbie domowej i go
spodarczej należy, w każdym tygodniu użyczyć w jednym 
dniu spoczynku i to w czasie pomiędzy godziną 7mą rano 
a 9tą wieczorem przynajmniej sześć godzin wolnych^ z któ
rych najmniej' cztery godziny muszą być wolne bęz przerwy.

Na mocy piśmiennej ugody wófnoj zrobić. Zastrzeżenie, 
że przy odejściu z służby m ftirifyć tak [ftudze, jałl i¥óbotni- 
kom rolnym policzony w gotówce niezużyty czas wolny.

Szwajcarya jest więc najpierwszem państwem, które 
zajęło się prawnem uregulowaniem czasu spoczynku służby 
domowej i rolniczo-gospodarczej. Jest nadzieja, że i w N icm -
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czech przy rewizyi. przepisów dla służby, wydanych P 'zc‘  ̂
przeszło stu laty, również nastąpią pewne ulepszenia. Aby 
ulepszenia i odnośne przepisy wypadły tak na korzyść praco
dawców, jako też na korzyść służby, potrzebna jest grun
towna pra&ac.prgygntowawcza i objaśnienia chlebodawców. 
Najwięcej pożądąnąmbytahy wssjtółpai pracą., panęchlehodawri 
czyasw.:. stowarzyszeniach.. sbjibjfciŚńskjej.sdss. s iseotm icspssd

; r r - - ^  mii"...........  ;
,-! f ':r*n. św ijjnusoł^ isbnd 11

R o z m  a ito ś c i .
Z  kap rysów  m ody. Obecnie we Francyi wchodzą 

w modę dziwaczne ornamentacye obuwia. Oto cholewki 
wyszywa się jedwabnemi nićmi kolorow dostosowanych do 
koloru bucika. To znów sprzączki niezwykle fantazyjne, 
rysunków nowych. _ . . .

Czubki obuwia pokrywa się nie kapkami, lecz pikowa- 
nemi paskami skóry. Takież _ w desenie pikowane paski 
umieszcza się na cholewce wyżej kostki, co sprawia wrażenie, 
jakby na nodze była bransoletka.

T ru m n y  papierow e. Przed kilkunastu laty odbył pe
wien wydawca amerykański podróż wzdłuż wybrzeża pół
nocno amerykańskiego w łodzi, sporządzonej z papieru z gazet. 
Długość drogi wyniosła 2000 km., z czego około 20 km. na 
pełnem morzu. Ten niezwykły statek, na zbudowanie k tó 
rego użyto 3000 gazet, miał być dowodem, że przedmioty 
z papieru mogą posiadać nadzwyczajną trwałość i wytrzy
małość. Jak  wiadomo, przemysł papierowy rozwinął się 
ogromnie w tym kierunku, od długiego już czasu są w użyciu 
koła z masy papierowej, beczki, flaszki itp. Obecnie donosi 
„Cosmos“  o nowem zastosowaniu masy papierowej. W  Am e
ryce rozpoczęto od pewnego czasu budować trumny z papiei 
mache, a trumny te mają być i trwalsze i tańsze od trumien 
ze zwykłego miękkiego drzewa. Wśród uboższych warstw 
ludności zyskała podobno nowa gałąź przemysłu papierowego 
wielu odbiorców, chociaż wśród ogółu ludności panują jeszcze 
uprzedzenia.

D zień N iem ca. Jedno z pism bawarskich opisuje dzień 
Niemca w taki sposób:

Ranek: Niemiec otwiera okno; przeciąg zrzuca na
ulicę wazonik z kwiatami: 2 marki kary. Melduje na policyi 
nową sługę, meldunek spóźnił się o 24 godzin: 5 marek kary. 
Wezwany na miasto w pilnym interesie, skacze do tramwaju, 
będącego w ruchu: 5 marek. Na wystawie swego sklepu 
umieścił przedmiot, zwracający uwagę, wskutek czego po
wstaje małe zbiegowisko: płaci 10 marek. Malarz wym a
lował mu na szyldzie ornament, zakrywający jednę literę 
jego imienia: 5 marek.

Południe: Jazda koleją miejską do domu na obiad,
zapomniał książeczki abonamentowej: 6 marek. Sen poobie
dni przerywa mu kontroler renty inwalidzkiej i na starość, 
mianowicie karta służącej ma wprawdzie potrzebne znaczki 
stemplowe nalepione, lecz zapomniał je skasować: 10 marek. 
Drugi kontroler: Niemiec dał szczepić swego syna 2. stycznia, 
zamiast 1 :  20 marek. Wsiada na rower, aby wrócić do 
sklepu, lecz zapomniał karty cyklistowskiej: zatrzymany przez 
policy anta: 3 marki. Spiesząc się, aby nagrodzić czas stra
cony, pedałuje ostro, z szybkością zakazaną: 3 mk. Prze
jeżdża aleją, wzbronioną cyklistom: 3 marki. Dzwonek
u roweru rozluźnia się i przestaje dzwonić: polieyant pobiera 
3 marki za to, że sygnał jest za słaby, drugi polieyant 3 marki 
za to, że niema wcale dzwonka. N a małej pochyłości zdej
muje nogi z pedałów: 3 marki. Aby utwierdzić kapelusz na 
głowie, odejmuje rękę od kierownika: 3 marki. Wskutek cią
głych zatrzymywań, nie może zdążyć do sklepu przed zmro
kiem a nie ma latarki: 3 marki.

Wieczór: po kolacyi Niemiec gra w domu z żoną 
w karty. Przynoszą z policyi pokwitowanie na grzywnę za 
późne zameldowanie sługi; agent spostrzega, że karty po-

Sprawy związku
Z ruchu stowarzyszeń.

Nie podawaliśmy przez czas dłuższy sprawozdań z ze
brań miesięcznych poszczególnych stowarzyszeń, ponieważ 
sprawozdanie z czynności Zwńązku oraz omawianie zmian, 
zaprowadzonych w kasach związkowych, zabierało wiele 
miejsca w naszej gazecie.

Dlatego podajemy najpierw ogólny pogląd na stan

chodzą z fabryki austryackiej: 30 marek. Kładzie się spać 
pospiesznie w nadziei, że w łóżku uniknie dalszych kar,, lecz 
zapomina spuścić roletę: tydzień aresztu, bez zamiany na 
grzywnę. Suma dnia 127 marek grzywny i tydzięń. aresztu.

Tak  wygląda dzień Niemca. ■- ' U4<-
1 j -'/'y.f,''tor; ■ ■ ■•ot f.c.ci.1
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W szystk im  stow arzyszonym , które pragną kupie ma

szynę do szycia, przypominamy, że Związek kobiet pracują
cych zawarł swego czasu kontrakty z dwoma tutejszemi 
firmami: S. Singer i J .  Popławski, na mocy których sto
warzyszone wszystkich towarzystw Związkowych dostają 
maszyny po zniżonej cenie.

Firma S. Singer płaci do kasy Związkowej od każdej 
maszyny, sprzedanej jednej z naszych stowarzyszonych, go
tówkę 10 marek. Gotówkę tę składa firma w dzień po za
warciu ugody' z panią, kupującą maszynę, do biura Związku 
kobiet pracujących (św. Marcin 69) lub do kasy Głównej 
(Wilhelmowska 21).

Przy zakupnie maszyn na spłatę wypłaca Związek owe 
10 marek po upływie pół roku od dnia kupna.

Firma J.  Popławski po zawarciu ugody z kupującą 
stowarzyszoną przesyła Związkowi kwit na kwotę, równającą 
się 10% od ceny kupna maszyny.

Interesa, przy których spłata następuje w przeciągu 
trzech miesięcy, uważa się jako kupno za gotówkę. Kupujące 
stowarzyszone muszą przedłożyć firmom poświadczenie od 
Zarządu Związku, że należą do towarzystw Związkowych.

Do firmy J .  Popławski mogą się stowarzyszone zwra
cać wprost; do firmy S. Singer tylko za pośrednictwem 
p. F. Majewskiej (Piekary 6).

OD R E D A K C Y I .

W  przeszłym numerze „Gazety dla Kobiet", w artykuie: 
„Co narzeczona winna wiedzieć przed ślubem" zaszła omyłka.

Powinno być:
Jeżeli narzeczony jest z obcej dycczyi, winien przed

łożyć świadectwo stan u  w olnego, które wystawia mu jego 
miejscowy duszpasterz (a nie „świadectwo mieszkania", jak 
mylnie wydrukowano).

W  s z k o l e .
Niezdara chłopiec ciągle wywracał kałamarz i walał 

atramentem ręce. Nauczyciel zniecierpliwiony, wsypał mu 
raz kilkanaście łap, a chłopiec zaniósł się z bólu od płaczu.

— Nie płacz, smarkaczu! zawołał nauczyciel. Niech 
mi kto pokaże rękę brudniejszą, a dam ci zaraz nagrodę.

— Oto jest! — zawołał chłopiec, wyciągając z pod 
ławki drugą swoją rękę.

P r z e b i e g ł y  ż y d e k .

Oddział wojska nądpowietrznego robi próby z balo- 
nein. Pan lejtnant każe rekrutowi Feigelstockowi wsiąść 
ze sobą, ale rekrut nie chce.

— Siadaj tu zaraz na lewo, rekrucki tchórzu.
— J a  nie siadam — mówi Feigelstock.
— Rozkazuję ci — mówi lejtnant — natychmiast wsiąść 

i masz mnie słuchać!
— Jakto słuchać? — pyta Feigelstock —• ja przysię

gałem tylko posłuszeństwo na wodzie i lądzie, ale nie 
w powietrzu.

i stowarzyszeń.
naszych stowarzyszeń, poczem wrócimy do naszych stałych 
sprawozdań.

Jednem z najruchliwszych stowarzyszeń w Pozpanip
jest I , , - ,

Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej. tn: ^
■■ •* x o \  f

Stowarzyszenie to odznacza się gorliwą dziąłalnoscią 
w kierunku samokształcenia, — posiada jak inne stowarzysze
nia Patronąż, urządzający kursy kształcące,
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W roku bieżącym urządzono dwa kursy książkowosci: 
jeden u p. Mellina, w którym Wzięło udział 20 panienek, drugi 
rozpocznie . się w najbliższym czasie 11 p. dr. Głowackiego, 
na który zgłosiło się również 20 kandydatek.

Kółko śpiewackie pod dyrekcyą p. Perzyńskiego rozwija 
się bardzo pomyślnie, czego dowodem była wielka wieczor
nica, urozmaicona śpiewem chórowym i solowym, które w y 
padły kii ogólnemu zadowoleniu. Dochód z wieczornicy wy
nosił 120 M„ pieniądze te przeznaczono na zakupienie książek 
do biblioteki.

W  ubiegłym roku urządziło Stowarzyszenie wycieczkę 
do Gniezna, celem zwiedzenia kościołów i nagromadzonych 
w nich cennych pamiątek, oraz zapoznania się z siostrzanem 
stowarzyszeniem kob. prac. w handlu i konfekcyi.

W  marcu b. r. wzięło stowarzyszenie udział w zebraniu 
pomocników i pomocnic kupieckich, zwołanem celem zapro
testowania przeciwko pctycyi detalistów poznańskich, prze
ciwnych skróceniu pracy niedzielnej dla młodzieży handlowej.

W  bieżącym roku objął Patronat ks. Czechowski — 
radną zamianowano p. H. Rzepecką. W  rocznicę założenia 
stowarzyszenia odbyło się zebranie, urozmaicone świetlanymi 
obrazami, przedstawiającymi Kraków.

Dnia 28. kwietnia odbyło się zwyczajne zebranie mie
sięczne. Przewodniczył ks. patron Czechowski.

P. Szafranek wygłosiła wykład o potrzebie organizacyi 
w myśl hasła naszego największego poety: „Razem, młodzi
przyjaciele!"

Prelegentka, rozwijając ideę organizacyi, stawiała na 
przykład Greków i Rzymian, którzy dopóty stali na szczycie 
potęgi i sławy, dopóki byli silnie zorganizowani mądremi pra
wami. Skoro te prawa psuć się zaczęły, skoro naród począł 
się z pod nich wyłamywać, rozpadła się ich potęga.

T ę  potrzebę organizacyi, potrzebę wspólnej, solidarnej 
pracy powinny po dziś dzień zrozumieć również i kobiety. 
Jeśli chcemy zaradzić złemu, przeprowadzić jakąś reformę — 
mówiła prelegentka — musimy być silnie zorganizowane, 
musimy stanąć ramię przy ramieniu, „jednością silne".

Ks .  patron Czechowski rozwinął w dalszym ciągu ten 
temat; zacjręcając do szerzenia idei organizacyi, do agitacyi 
na korzyść stowarzyszenia, wskazując na konieczność soli
darności i koleżeńskości, która w imię wspólnej pracy i wspól
nych celów winna się pozbyć wszelkiej kastowości.

Poczerń nastąpiły komunikaty zarządu.
Śpiew' chórowy zakończył zebranie.

Stowarzyszenie pracownic fabrycznych w Poznaniu.
Również ruchliwem jest Stow. prac. fabrycznych, któ

rego sprawozdanie roczne, dające pogląd na rozwój i pracę, 
podaliśmy w przeszłym numerze.

Stowarzyszenie to, najstarsze z stowarzyszeń związko
wych, rozpoczęło podział stowarzyszenia na parafie. Prócz 
Stow. prac. fabr. na św. Łazarzu, które powstało pod koniec 
ubiegłego roku, nastąpił w ostatnim czasie drugi podział.

Wydzielono z stowarzyszenia parafianki jeżyckie, dla 
których utworzono nowe stowarzyszenie parafialne pod nazwą 
Stowarzyszenie pracownic fabrycznych w  parafii Jeżyckiej 
w Poznaniu. Stowarzyszenie liczy przeszło 500 członków.

Stare stowarzyszenie pozostało niezmienione pod nazwą: 
Stowarzyszenie pracownic fabrycznych pod wezw. M. B. N. P. 
w Poznaniu.

Tymczasem stoją obydwa stowarzyszenia pod jednym 
Patronatem, oczekując dnia formalnego rozdzielenia.

Dnia 25. kwietnia odbyła się pod przewodnictwem ks. 
patrona wjmieczka do Gniezna, w której wzięło udział 160 
stowarzyszonych. W yjazd z Poznania nastąpił o 6-tej z rana, 
powrót o 7-mej wieczorem.

Zwiedzono katedrę gnieźnieńską, która posiada tak 
cenne dla nas pamiątki, jak grób św. Wojciecha, grób 
Dąbrówki i inne; dalej kościół pofranciszkański wraz z ka
plicą błogosławionej Jolenty, oraz najstarszy z kościołów, 
kościół św. Jerzego, zabytek z czasów pogańskich.

W  tym samym dniu odbyło się zebranie miesięczne 
stowarzyszenia pod przewodnictwem ks. wicepatrona Pie- 
przyckiego.

Jedna z stowarzyszonych p. Majchrowicz, wygłosiła 
odczyt na temat: „Obecność Chrystusa w Najśw. Sakra
mencie", przytaczając liczne cuda, stwierdzające tę obecność.

Następnie mówił ks. wicepatron o obchodach rodzin
nych u Słowian. Prelegent opisywał szczegółowo ciekawe 
zwyczaje, towarzyszące trzem najgłówniejszym uroczysto
ściom rodzinnym u Słowian, jak postrzyżyny, zaślubiny i po
grzeby, oraz święta religijne, przypadające zazwyczaj przy 
zmianie każdej pory roku.

W  dalszym ciągu omówił ks. wicepatron projektowane 
zmiany w państwowych urządzeniach, zabezpieczeniowych,

dotyczących zabezpieczenia na niemoc i starość i na wypadek 
choroby.

Poczetn nastąpiły liczne deklamacye.

Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych.
Ogólny pogląd na pracę tego stow. w ubiegłym roku 

podaliśmy już w przeszłym numerze.
Najważniejszym krokiem na drodze do poprawy połe- 

żenia materyalnego pracownic domowych w konfekcyi była 
w ubiegłym roku urządzona wystawa prac tychże pracownie, 
wraz 7. szczegółowem podaniem zarobku, obliczonego na dni 
i godziny, oraz podaniem czasu, potrzebnego do wykonania 
każdego przedmiotu.

Warunki pracy w przemyśle domowym oraz porówny
wanie płacy w poszczególnych firmach są od dłuższego czasu 
na porządku obrad zebrań miesięcznych.

Dnia 15. kwietnia odbyło się zwyczajne zebranie II . od
działu. Przewodniczył sekretarz jenerainy, ks. Czechowski.

W ykład o Dr. Marcinkowskim wygłosiła p. Semrau.
Prelegentka skreśliła żywot zasłużonego lekarza i nie

strudzonego pracownika na niwie społecznej.
Ks. sekretarz jenerainy omawiał szczegółowo projekto

wane zmiany w państwowych zabezpieczeniach pracobiorców, 
mające na celu uproszczenie systemu zabezpieczeniowego, 
podwyższenia składek i rent, oraz zabezpieczenie wdów 
i sierót.

O ile reformy te przyjdą do skutku, pracownice do
mowe będą zobowiązane do przymusowego zabezpieczenia 
w krajowych kasach chorych.

Następnie omawiał sekretarz jenerainy zmiany kas 
związkowych.

B ezpłatna porada praw na
dla Związku kobiet pracujących od 1-go kwietnia w środę 
od 7—9 w redakcyi „Robotnika44 (Św. Marcin 69).

Tylko dla członków Związku i abonentek „Gazety 
dla Kobiet“ za okazaniem legitymacyi lub karty abona
mentowej. Sekretaryat jen.

Wspólna Komunia św. Stowarzyszenia kat. służby 
żeńskiej odbędzie się nie 23. b. m., lecz w niedzielę 
Zielonych Światek.

♦  » ♦ •  ♦ ♦ •  « » ♦ •  # * »**' *' 
O g ł o s z e n i e .

Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu
urządza w niedzielę, dnia 23. maja dla członków swoich 
wspólna

WYCIECZKĘ DO GNIEZNA
celem zwiedzenia grobu błog. Jolenty, św. Wojciecha 
i katedry. P o  południu wycieczka na Jelonek nadzwy
czajnym pociągiem, wieczorem zebranie, poczem powrót 
do Poznania. Wyjazd rano o  10. z Poznania, powrót
0 11. wieczorem. Biletów na podróż koleją do Gniezna
1 na Jelonek (razem 2 ,4 0  mk.) zakupić można u p. prze
wodniczącej.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .

M aj.
17-go o 8. na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział.
20-go o 8'/.i w Domu Kat. stow. prac. konf. II . oddział. 
23-go 1) o 2. na sali dom. stow. prac. fabr. pod wezw. M. B.

N. P.; 2) o '/sS- na sali dom. stow. kat. służby żeńskiej. 
26-go o 872 w Domu Kat. stow. żeńsk. młodz. kup.
30-go stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie.

DODATEK.



D o d a t e k  do nr. 10 .

Wanda Grot-Bęczkojf/ska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg <"alszy).

ROZDZIAŁ VI.
— Co się pan ta rg u je?  T aka  piękna s tancya 

i za 4 ruble miesięcznie. S łyszane rz ecz y ?  Toć 
to za darmo prawie.

Antek ramionami ruszył.
  Ciupka taka i na poddaszu. Latem uciekać

chyba od gorąca, zimą od mrozu, a m yszy  i k a ra 
luchy pewno za pan b ra t  z lokatorami.

— Mój Boże! l a k  też to teraz te panowie mło
de w ydziw ia ją!  Karaluchy, myszy... jeszcze co 
m o że?  Wiadomo, że pan musi ganić, ale to, proszę 
pana, wcale jest brzydko.

— No, mniejsza z tem, — odparł Antek. — Mo
że się pomieszczę w  tem pudełku. Oto zadatek. 
Niech pani każe pajęczynę zeb rać  ze ścian i podłogę 
nieco oczyścić, bo dziś jeszcze sie w prow adzę .

T rzym ając  się poręczy, zszedł ostrożnie ze 
schodów skrzypiących  pod nogami; odetchnął głę
boko, gdy się znalazł na ulicy.

W e trzy  godziny potem dorożka wiozła Anto
niego i jego manatki na Tam kę, gdzie w ynają ł  ap a r
tam ent na trzeciem piętrze. Urządzenie mieszkania 
niewiele czasu zajęło; tegoż dnia jeszcze w ieczo
rem, p rzy  oknie o tw artem  tony skrzypiec  rozlały 
sie szeroką m elodyą po zacieśnionych podwórzach. 
„Pieśń w ieczo rn a11 Szumanna, im prow izacya na te- 
m ata  ludowe zw abiły  naw et słuchaczów. Ten i ów 
głowę z okna w ychylił ,  ta i ow a zam arzy ła  o czemś 
lepszem, rozkołysana melodyą.

N azajutrz miał Antoni egzamin w Instytucie mu
zycznym , i serce  biło mu w  piersiach niespokojnie, 
gdv znalazł się w  sali, oczekując profesorów. Oni 
mieli postanowić o jego losie i w y d a ć  w yrok .  Szu
miało mu w  uszach, przed oczyma latały iskry, a tu 
trzeba  odwagi i pewności ręki, która, jak na prze
korę, drżała.

Zebrali się nareszcie. Kilka zapytań, kilkana
ście tak tów  zagranych  i usłyszał w yrok . T rzeba  
było  naukę zaczynać  od początku. Ton był za s ła 
by, technika mało rozwinięta, o teoryi nie miał po
jęcia.

—  Sześć  lat p racy  przed tobą, młodzieńcze, 
i to p racy  nie byle jakiej! — rzekł profesor, ujęty 
sk rom ną i smutną postacią Antka. — Potem  zoba
czymy.

Chłopcu pytanie drgało na ustach, w yglądało  
z oczu o tw ar ty ch  szeroko i w pa trzonych  w profe
sora z w y razem  błagalnym.

Profesor snadź przypomniał sobie, że i on nie
gdyś gorączkę podobną przechodził, bo poklepał go 
po ramieniu i uśmiechnął się życzliwie.

— Niech cię to nie z raża  — rzekł. — Talent 
m asz bez zaprzeczenia, i byle p racy  dołożysz, mo
żesz zajść w ysoko. Bierz się do gam i do etiud.

Antkowi oczy zabłysły . G dyby nie obawa, 
by łby  rękę profesora ucałował. Jak pijany w yszed ł 
na ulicę. W ięc on ma talent! Ten jeden w y ra z  roz
pierał mu piersi, tam ow ał oddech. Ma talent i może 
zajść w ysoko! Pow iedział mu to profesor a r tys ta!  
On przecież mylić sie nie może. W susach popędził 
do Łazienek. Nie potrafiłby zam knąć się teraz w 
swojej klatce na trzeciem piętrze: potrzeba mu sze
roko, pełną piersią odetchnąć, widzieć obok siebie 
ludzi, s łyszeć  gw ar, szybkim ruchem ukołysać 
nerw y.

W ieczorem  dopiero powrócił do izdebki. Nie 
czuł zmęczenia, ani głodu, chociaż w  ciągu dnia ca
łego wypił jedynie szklankę mleka. 'Rzucił się na 
łóżko nierozebrany  i snem kam iennym  Drzespał do 
rana. Dopiero gdy słońce poranne zajrzało mu 
w oczy, ocknął się. Dzień ubiegły odbił się jasno 
w jego pamięci. „Masz talent i możesz zajść w y 
soko — pow tarza ł  sobie, lecz w rażen ia  tych słów 
osłabiały znacznie inne, później w y rzeczo n e ;  „M u
sisz zacząć od gam m ; czeka cię sześć lat p ra c y “ . 
P rac a  to fraszka! Jej się nie ulęknie., ale jakim spo
sobem u trzym ać się w  W arszaw ie  w  ciągu tych la t?  
Przecież starego  ojca nie godzi się bez pomocy zo
stawić.

Znacznie na duchu osłabły  ujął pudełko ze 
skrzypcam i i podążył do Instytutu. P ie rw sza  lek- 
cya  stała  się torturą. O czywiście i rękę źle ukła
dał, i sk rzypce  źle trzym ał. P rzy sz ło  niemal od 
abecadła  zaczynać. Ale go to bynajmniej nie z ra 
żało.

Mijały dni .tygodnie miesiące w  ciągłej pracy. 
Grał i grał, rankami, wieczorami, i w  dzień i w  nocy, 
aż go pewnego w ieczora zagadnął sąsiad:

— Pan kochany g ry w a  naw et nocą; sypiać nie 
mogę.

— Bardzo mi przykro, — w yszep ta ł  chłopak 
zmieszany. — Uczę się.

— Ba! dla przyjemności z pewnością niktby tak 
nie w y g ry w a ł .  Ale kochany pan w y trw a ły ,  o! w y 
trw a ły !  Dalibóg, uszy  puchną!

Antek kapelusza uchylił i w ym knął się co chy 
żej staremu, k tóry , stąpając zwolna po schodach, 
mruczał wciąż pod nosem.

Znajomość by ła  zaw arta .  Odtąd kłaniali się 
wzajem. S ta ry  częstow ał młodzieńca tabaką, za 
trzy m y w a ł  na gawędę, a naw et odwiedził go, ażeby  
— jak powiadał — obejrzeć skrzypce, k tóre  mu sy 
piać nie daw ały .



Stroniącemu od ludzi i pozbawionemu znajom o
ści Antkowi gadatliw y staruszek p rzypadł do serca; 
przypominał mu ojca.

S ta ry  Kawecki, niegdyś w oźny w  biurze komu- 
nikacyi pozostał sam na świecie, jak kołek w  roz
w alonym  płocie. Żonę stracił  oddaw na, córka, nie
gdyś jego „oczko ,w g łow ie“ , a potem utrapienie, 
frunęła w  św iat  i przepadła bez wieści. Znękany 
życiem, posiwiał przedwcześnie, z trochę pozosta
łego grosza zamieszkał facyatę na Tam ce, coś przed 
dwudziestu czy więcej bodaj laty. W sz y scy  go tu
taj znali, nietylko w kamienicy i sklepach sąsiednich, 
lecz na całej ulicy, i w szy scy  lubili. W  sklepiku na 
dole w e r to w a ł skrupulatnie „K u ry e ra“ , naprzeciw ko 
wypijał kufel mleka, a w dystrybucy i  na rogu roz
praw iał o polityce i biadał, że tabaka coraz to go r
sza. Do Antka p rzyw iąza ł się niebawem. Czło
wiek coś przecież kochać musi.

Nadeszły  św ięta  Bożego Narodzenia. I b rak  
czasu, i brak  zapasu 'grosza nie pozwolił Antkowi 
w ym knąć  się do rodziców. Chodził więc z kąta  
w  kąt po pokoju w dzień Wigilii, gdy wtem  p rz y 
niesiono mu dw a listy. Jeden pochodził od rodzi
ców, k tórzy  błogosławili syna. a w  drugim był tylko 
kaw ałek  białego papieru i opłatek, nic więcej. F lo r
ka! przemknęło mu p o g ło w ie  i jakoś raźniej się po
czuł. P o szy b o w ał m yślą do Kalenic. M atczysko 
k rzą ta  się około w ieczerzy  i narzeka, że strucle się 
nie udały, F lorka przybiegła podzielić się opłatkiem, 
ojciec uprzątnął w arsz ta t ,  zasiadł z fajką przy  ko
minie i duma, jak inaczej w yg ląda łoby  w szystko , 
gdyby  Antek urzędował. Sm utny siedział sza rą  go
dzina p rzy  oknie, nie zapalając przez oszczędność 
światła. Sam otność w  dniu tym  w yją tkow o  mu 
ciążyła.

Do drzwi ktoś lekko zapukał. S iw a głowa 
ex-w oźnego ukazała się w e drzwiach.

— A co to tak po ciemku sąsiad m edy tu je?  — 
spytał, w chodząc po omacku i usiłując nadać gło
sowi ton żartobliw y. — Dalibóg, nie pasuje. I'oć 
to dziś nigdzie św iatła  nie żałują.

Antoni ze rw ał sie z pospiechem.
— T ak jakoś zeszło — próbow ał tłumaczyć się. 

— Zamyśliłem sie i tyle.
—  To się wie. Sąsiadowi przypomniała się pe

w no choinka k tórą  mu m atczysko  w Wigilię stroiła, 
i zupka rybna, i grzybki z kapustą, i inne przysmaki. 
C ó ż?  zg ad łem ?

—  Może pan i zgadł — odparł Antek, lampę za 
palając — lecz nie o przysm akach  myślałem.

S ta ry  zasiadł w ygodnie u stołu i z kieszeni jął 
zawiniątka w y dobyw ać . Po  kolei na rozesłanej g a 
zecie położył bułkę chleba białego parę śledzi w ę
dzonych, a w reszcie  flaszeczkę araku.

— Abośmy to jacy  tacy, panie Antoni! — za
w ołał  wesoło. — I nas s tać na w ypraw ien ie  sobie 
w  taką uroczystość uczty. Jam  śledzia przyniósł, 
a pan herba ty  zafundujesz. W spółce będzie w e 
selej.

N iebawem zasiedli obaj do w ieczerzy . S ta ry  
dow cipkow ał i Antka rozweselić pragnął. Niebar- 
dzo mu sie to udawało, bo młodzian w ciąż pod ro
dzinną strzechę m yślą  uciekał. I s tarego  wreszcie  
zm ęczyła  sztuczna wesołość. Bo też w ieczór wigi
lijny zapisał się feralnie w  jego życiu, W wigilię 
Bożego Narodzenia um arła  Jego poczciwa Agnie
szka, w  Wigilię jedyne jego dziecię, czarnobrew a

Paulisia, w y szed łszy  za sprawunkam i do miasta, nie 
powróciła  więcej. Żal go dojmujący ogarnął, a je
dnak w yszep ta ł  tylko s łow a: „Niechaj ci Bóg prze
b a c z y !“

— Lepiej nie ruszać wspomnień — przemówił 
Antek, w  k tó rym  sieroc tw o s tarca  niekłamane 
w spółczucie obudzało,

— Sam e lazą do głowy, nie trzeba ich prosić — 
odparł.

Zamilkli. Kawęcki fajkę zapalił i po stancyjce 
przechadzać się zaczął, Antoni zaś dumał o tem, 
jaka też jego s tarość  czek ą?  W tem  s ta ry  się o trzą
snął i zagadnał:

—  A jakże tam z m u zy k ą?
Antoni w ne t  się ożywił.
— Pracuję . Alboż pan nie s ły szy ?
Kawęcki się roześmiał.
— P ra w d ę  rzekłszy, tom się z początku do tego

grania nie mógł p rzyzw yczaić . Zaw sze jedno w
kółko, aż mnie dyabli brali. A teraz tom już p rzy 
w yknął.  Ot! zag ra łbyś  starem u kolędę: „N aro
dziło się w  Betleem Dzieciątko",

Antek skrzypce w ydosta ł  i zasłyszaną jeszcze 
w  dzieciństwie melodyę z uczuciem zagrał. S z ły  
potem koleją coraz  inne kolędy, i ani się spostrzegli, 
jak pośród ciszy nocnej zegar w ydzw onił  północ.

ROZDZIAŁ VII.
— Cóż, F lo rk a?  Jakże  m iarkujesz?
— Mówiłam, że nie chcę.
— A cóż ojciec pow iedzą?
—  Nie przyniew oią chyba. Każdy ojciec prze

cie swoje dziecko kocha i nie ciągnąłby go do zguby.
G rudkow a argum entacyę  córki uznała za 

słuszną.
— No, to jakże będz ie?  C hyba sama powiesz 

ojcu?
— Toć powiem. P ew no  się nie zlęknę.
G rudkow a usiadła przy  córce.
— Moja ty  F lorka — rzekła — czyś ty  sobie 

aby  dobrze w  głowie ro z ło ży ła?  Zaw sze to nie 
byle kto z brzega. Taki kościelny przy  klasztorze 
u w szystkich  uw ażanie ma. W dow iec, juści prawda, 
Ale co tam to jedno dzieciątko, co po nieboszce zo
stało, to jest nic! G ospodarstw o w łasne  i chałupę 
ma. Dopjeroby ci w szystk ie  zaz-drościły!

— Już ja tego nie chę. Niech tam której innej 
zazdroszczą.

G rudkow a w estchnęła.
— Z aw dy  żal!... Niewiadomo, czy się drugi 

taki trafi. Lata  ci idą. Pomarkuj-no, Florka. A i 
z ojcem ciężko bedzie. W czoraj jeszcze mówił do 
mnie, żeby z weselem diugo nie zwlekać.

— Już mi dajcie spokój, matuś, — rzekła F lo rka  
prosząco. — Tyleście mi już o nim nagadali. Ze 
szczętem  mi obmierzł ten dziad.

— Ale bo widzisz, Florka, ojciec....
— Ojciec z nim żyć  nie będzie —  mruknęła.
S ta ra  G rudkow a siedziała zafrasaw ona.
— Nie m artw cie  się, m atuś moja, — szepnęła 

Florka. — Żebyście to dużo córek mieli, no, to je
szcze kłopot... ale ze mną jedną, choćby i nikt nie 
wziął, to co w ielk iego? Będę w am  służyć do 
śmierci. Lepiej wcale  zamąż nie iść, aniżeli iść po 
przymusie.

G rudkow a westchnęła.
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— A no, praw da, — rzekła, głaszcząc głowę 
córki. — Aleć wiecznie przy nas nie będziesz, i m y  
nie długowieczni. Boże broń śmierci, zostaniesz sa
ma. Ni to bra ta , ni' siostry.

— E- matuś. Co tam o takich smutnych rze
czach. gadać. Niewiadomo kto z brzegu — zaśmiała 
się dziew czyna. —  Biedy się nie boje, bo z jaski w a-  
szej coś niecoś umiem i zaroo.ić potrafię. ^

— A czem użeś czeladnika od G rzyw kiew icza  
nie chc ia ła?  W arsz ta t  założy sam na siebie i do
robi się, bo uczciw y i porządny człowiek.

— Ani czeladnika, ani tego z klasztoru, ani pana, 
ani pogana nie chcę. Nie niewólcie mnie.

— C zyś ty  ogłupiała, czy co ?  A toć cię pal
cami będa pokazywali',  niechno jeszcze pa ię  latek 
upłynie, a powiedzą, żeś się nie w ydała , bo cię nikt
nie chciał. , , , .

— Niech mówią, co chcą — odparła rezolutnie
dziew czyna.

G rudkow a głową kiwała.
— No, no! — W tem  myśl jakaś b łysnęła  jej 

w  głowie. — Florka! —- zaw oła ła  — a możeś ty 
taka  harda  przez tego Antka W ojtaszewskiego, co ?  
Bój się Boga, żem ja też tego odrazu nie spenetro
wała!....

Florka, u k ryw a jąc  rumieniec chciała w ym knąć  
się z izby ,.lecz  m atka za trzy m ała  ją słow am i:

— Siadaj-no przy  mnie i powiedz, czy myślisz, 
że Antek będzie się z tobą żenił.

D ziew czyna  oczy spuściła.
— Matuś, dalibyście spokój tym  pytaniom, — 

szepnęła.
G rudkow a pokiwała g łow ą i rzek ła :
— Antkowi nikt poczciwości nie ujmie, i jego 

rodzicom takoż, ale poczciwość poczciwością, a ko
chanie kochaniem. S łyszę, że Antek gdzieś w  wiel- 
kiem mieście uczy się na sk rzypka  podobno. Z o
stanie organista  i ani spojrzy na ciebie. Nie widzisz 
to, jaki Kalinowski hardy , a z niej taka pani. że apte- 
karzow ej nie ustąpi. Ej! Florka, głowę sobie po 
próżnicy zaw racasz .  Twój Antek, dorobiw szy  się, 
poszuka sobie rów ne j .....

F lorka posmutniała.
—  Co bedzie, to będzie! Tylko w as  proszę, nie 

swatajc ie mi nikogo.
Podesz ła  do okna i kurz z liści o trzepyw ała .  

Chciała u k ryć  przed m atką łzy, które jej do oczu 
biegły. W prędce  jednak już uśmiechnięta zwróciła  
się do matki:

— Wiecie, matuś, pani sędzina py ta ła  mnie 
wczoraj, czybym  się do niej szyć nie zgodziła?  Pół 
rubla za dzień daje, i obiad i kolacyę. P ow iedzia
łam, że się w as  zapytam .

G rudkow a klasnęła w  ręce,
— Co ty  mówisz, F lo rk a ?  Toć m ogłaś zaraz  

i beze mnie sie zgodzić. U sędziny szyć... ho! ho- 
Nie byle jaka sie w kręci.  Zaplata oczywiście dobra 
i uważanie... Kiedyż pójdziesz? A idźże, choćby 
i za raz  — pow tarza , szukając chustki, bo jej pilno 
było do sąsiadki szew cow ej z nowiną,

— Moja kumo — opow iadała po chwili — i 
dziew czynie mojej okazya niebyłe jaka się zdarzyła . 
Ot, sędzina ją do siebie szyć prosiła.

(C iąg dalszy nas tąp i) .

O miłości Polki ku ojczyźnie.
(Wyjątek z „Pamiątki po dobrej matce*,)

Mówiąc o  przy. W i ązan i ach: które łaskawe niebo w 
cnoty przemienić raczyło, trudhoby Polce nie wspom
nieć o miłości ku ojczyźnie: 'Zalecać jej nie mam przy
czyny; jakżeby eórka prawego Polaka mogła nie ko
chać drogiej z'emi, krwią -ojców i braci skropionej? 
jakżeby się chlubić nie miała ze słodkiego Polski na
zwiska, niedolą i cnotą wsławionego? Miłość ku oj
czyźnie płynie w żyłach twoich, Polko; powzięłaś ją 
w łonie matki, wyssałaś wraz z mlekiem ! Nieszczę
ścia od tylu wieków dręczące rodzinną ziemię naszę, 
więcej nas jeszcze do niej przywiązały; liczne dowo
dy tej miłości widziały, wielbiły, dalekie i obce kraje! 
Wolno nam być Polakami, język, imię mieć własne, 
szanujmy dary tak drogie, szanujmy tę ostatnią po 
przodkach spuściznę i pamiątkę! Ich cnoty niechaj 
między nami w całym blasku zajaśnieją, a pomnażane 
codziennie, niech zostaną rękojmią przyszłej szczęśli
wości wnuków i ich sławy.

Podajmy sobie ręce, mężczyzna i kobieta, starzy i 
młodzi, niech wiążą się w jedno, niech w zgodzie 
nad wspólnem dobrem pracują; szczególnie płeć nasza 
niech goi blizny, łagodzi urazy, niech' składa ogniwa 
łańcucha, którego spojeń nic zerwać nie zdoła, jeśli 
je nasze serca i ręce utwierdzać zechcą.

Jeśli chcesz tedy prawą ojczyzny być córką, oka
zać jej i współziomkom tę miłość napełniającą każdej 
Polki serce, ile w mocy twojej będzie w całym biegu 
życia twego, utrzymuj między wspólną bracią pokój, 
jedność i zgodę; nie bądź nieprzyjaciółką nowości, 
kiedy w niej dobro publiczne upatrywać będziesz; za
wsze prędzej zachęcaj, wspomagaj rodaków, niśli cu
dzoziemców; zaszczyć swym szacunkiem tego, który 
dla dobra kraju pracuje, czy piórem, czy bronią, czy 
pługiem włada, kiedy czynny i użyteczny, zawsze wart 
nagrody. Kochaj język ojczysty, przekładaj go nad 
wszystkie obce, z tylu względów zasługuje on na to 
pierwszeństwo: nim pieszczono się z tobą, gdyś jesz
cze była niemowlęciem, nim później wpajano w  c ebie 
cnoty, nim nad grobami przodków rozlegały się po
chwały i żale. Jeśli Bóg da ci być matką, strzeż się 
tej powszechnej u nas zarazy dawania dzieciom nauk 
w obcych językach. Czyny obywatelskie, i uczucia na
rodowe najmocniej się czują i wrażają, kiedy są w oj
czystej mowie wystawione. Uchowaj Boże, aby syn 
twój pierwsze swoje myśli obcym tłómaczył językiem, 
aby cudzy kraj jaki lepiej mu był znany, niż ten, 
gdzie się urodził. Z tak lichego na pozór nasiona 
wzrasta pogarda dla wszystkiego, co jest narodowem, 
a za nią idzie obojętność dla kraju, wszędzie hańbiąca 
obywatela, i niezgadzająca się bynajmniej z przywią
zaniem Polaków do ojczyzny. Staraj się twoich dzie
ci serce i umysł tak ukształcić, ażeby były gorliwe i 
zdatne do usług ojczyzny, ażebyś się nigdy nie zaru
mieniła ich postępkami; owszem, niech w  oczach tw o
ich najdroższym będą skarbem, niech ich cnoty do
zwolą ci się równać z ową obywatelką, która, gdy 
się inna przed nią ze swoich klejnotów kosztownych 
pochlubić chciała, rzekła, wskazując na dzieci: oto
moja ozdoba ! Więcej niż która przyczynisz się przez 
to do dobra kraju, umrzesz szczęśliwa, płakana od 
swej rodziny, wielbiona w narodzie !

K lem . H o f f m a n o w a .

f f
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Dziewica Orleańska.
W niedzielę dnia 18 kwietnia w Rzymie była 

Dziewica Orleańska uroczyście przez Papieża beatyfi
kowana, czyli ogłoszona b ł o g o s ł a w i o n ą .  Przez 
to uczyniono zadość życzeniom Francuzów, którzy już 
od bardzo dawna pragnęli beatyiikacyi swojej świąto
bliwej bohaterki narodowej, jaką Dziewica Orleańska 
była i jest czczona powszechnie.

Nazywają ją zwykle Dziewicą Orleańską, lecz wła
ściwie nazywa się ona Joanna cPArc; była ona córką 
wieśniaka, urodzoną we wiosce Dom-Remy we wscho
dniej Francyi w roku 1412. Wraz z rodzeństwem wy
chowana została po wieśniaczemu odpowiednio do 
stanu jej rodziców. Od młodości swej odznaczała się 
ona prostotą, pracowitością i pobożnością. Mając lat 
13, usłyszała poraź pierwszy, jak mówiła, jakieś nad
ziemskie głosy, zachęcające ją do obyczajności i pil
nego nawiedzania kościołów, i już wówczas zrobiła 
ślub pozostania zawsze dziewicą.

W owe czasy większa połowa Francyi zostawała 
w ręku Anglików i sprzymierzonych z n mi Burgun
dów. We Francyi było zamieszanie i zamęt; wieś 
walczyła przeciw wsi, jedni trzymali Anglików, tnn; 
pozos.awali wierni królowi francuskiemu; był to czas 
neszczść i przygnębienia. Dziewica Orleańska patrza
ła na te wszys.kie okropności, aż raz owe glosy nad
ziemskie nakazały jej stanąć do boju w obronie p ra 
wowitego króla francuskiego i w obronie wolności 
ojczyzny swojej. Początkowo Dziewica Orleańska, 
która liczyła wówczas 15 lat, tajemnicy tej nikomu nie 
zwierzyła.

Krótko potem, w październiku 1428 roku, rozpo
częli Anglicy obiegać miasto Orlean. Wtedy owe nad
ziemskie głosy nakazały Dziewicy Orleańskiej oswo
bodzenie Orleanu i ukoronowan e króla francuskiego 
w mieście Reims. Za pośrednictwem swego wuja 
zwróciła się potem Dziewica Orleańska do komendan
ta francuskiego we Yaucouleurs, a ten ją odesłał, u- 
braną i uzbrojoną po męsku, do samego króla, ba
wiącego w Chinon. Król Karol n'e chciał z począt
ku uwierzyć w jej posłannictwo nadziemskie, ale upe
wniwszy się o jej świątobliwem życiu, przestał wąt
pić o jej wyższem powołaniu.

1 stało się. że 17-letnia Dziewica Orleańska w 
męskim ubiorze i zbroi, z poświęconym mieczem w 
ręku i z chorągwią białą, ozdobioną liliami i wize
runkiem Boga, stanęła na czele wojsk francuskich, o- 
żywionych wielkim zapałem, ruszyła do obleganego 
Orleanu, zdołała się wedrzeć do miasta z wojsliem i

(Błogosławiona Joanna cPArc.)

(Domek w Dom-Remy.)

żywnością dnia 29 kwietnia 1429 r., i potem we wal
kach od 4 do 8 maja tegoż roku pod jej przewodn.c- 
twem zdołano Anglików pobić i odeprzeć. Orlean 
został oswobodzony, a było to zwycięstwo dla F ran
cuzów bardzo ważne. Wieść o pojawieniu się „cu
downej dziewicy’ dodała bardzo wielkiej odwagi i 
zapału wojskom francuskim a postrachem była dla 
Anglików. Pod jej wodzą szły wojska francuskie ze 
zwycięstwa do zwycięstwa.

W r. 1429 dnia 17 lipca król francuski Karol u- 
koronowany został w Rheinis. Był to najwyższy 
szczyt powodzenia dziewicy Orleańskiej — Następne
go roku dnia 24 maja Dziewica Orleańska udała się 
z małym oddziałem wojska do Complegne, miasta 
przez nieprzyjaciół zagrożonego. Tu ją jednak Bur
gundowie ujęli i wydali w  ręce Anglików, którzy od
stawili do miasta Rouen i stawili przed sądem jako 
„czarownicę’.

Toczył się tam długi i wstrętny proces, zakończo
ny wyrokiem, że Dziewica Orleańska jako ..czarowni
ca” ma być spaloną na ułożonym stosie drzewa. Wy
rek wykonano; Dziewicę Orleańską spalono na stosie 
dnia 31 maja 1431 roku.

Za staraniem rodziny Dziewicy Orleańskiej rozpo
częto w tej sprawie w r. 1450 nowy proces, który 
w r. 1456 skończono uroczystem uznaniem Dziewicy 
Orleańskiej za całk'em n ewinną.

T ake  są w kró kości dzieje świątobliwej dziewicy 
Joanny cPArc, zwanej Dziewicą Orleańską z powodu 
jej głównych pierwszych czynów w Orleanie. Obec
nie Papież w Rzymie ogłasza ją błogosławioną i jako 
laką pozwala czcić w świątyniach katolickich.

Wyżej podajemy podobiznę Dziewicy Orleańskiej 
oraz domku w Dom-Remy, w którym się urodziła. 
Domek ten znajduje stę w  ogrodzie i został z pole
cenia rządu w roku 1820 odrestaurowany.

   — -------

L I S T  Z  E R A Z Y L i :

Matko moja, rnatuś droga,
Się wam pokłon, oj ! z daleka —

Z Brazylii, którą myje
Faia morska od wiek wieka.

Tęskność wielka mnie ogarnia,
1 łza rzewna oko pali,

Kiedy wspomnę nasze strony,
Co gdzieś giną w sinej dali.

1 niczego nie zazdroszczę
Ludziom wolnym w szczęścia dobie -  

Jedno ziemi ukochanej.
Mowy ojców pięknej w sobie.



Nieraz płynie ona cicho
Do mej duszy po przez morze 

1 zachwyca mnie, jak złuda.
Zrywam się i wołam: B oże!

Odpuść winy, grzechy moje,
Wybaw z ciężkiej mnie niewoli,

Ulecz serce me tęskniące,
Serce, co wciąż płacze — boli..,

Kiedy już tam przeczytacie
Skargę moją, z duszy wziętą,

Za mój powrót jak najprędszy
Dajcie, proszę, na Mszę świętą.

Może Padewski Antoni,
Co od zguby wszystko chroni,

1 mnie, dziecko marnotrawne,
Z tej tu rychło wyrw.e toni,

Może los mój, przeznaczenie,
Wasze łzy, modlitwy wasze 

Zmękczą trochę, j a  przylecę,
Jak jaskółka na poddasze.

1 znów ujrzę z Bożej łaski 
Nasze łany, nasze wody.

O, już wtenczas ! to z pewnością 
Stanę się znów rzeźki, miody... 

Radość taką święcić będziem,
Jaką biblia nam przytacza,

Kiedy ojciec ucztę sprawił,
Dla swego syna tułacza.

Jak deszcz święty, łzy popłyną,
Bo je radość wygna z duszy — 

Pocałunków wicher ciepły 
Łzy wypije i osuszy !

Tak ! popiaczem się z pewnością
W on dzień godów, dzień radości — 

Serce me tymczasem pęka
1 schnę cały ode mdłości... 

Poszedłbym, jak pątnik lichy,
Do was, matko ukochana,

Ale morza na mej drodze 
Toń zalega rozhukana !

By ją przebyć, przewędrować,
Trzeba grosza m eć niemało,

A tu pustki w mej kalecie —
Na chleb czarny już nie stało !

To też czekam, jak kwiat deszczu,
Wieści od was, matko droga,

Modlę się i krzyżem padam.
Bo mą duszą mota trwoga...

Jeśli mile jest wam dziecko,
Dopomóżcie mu w niedoli,

Bo tu w obcej ziemi z nędzy 
Zamrze ono wam powoli...

J a n i s ł a w

m

Bung Lung był moim Chińczykiem, nie dlatego, 
aby należał do mnie, lecz że go odkryłem, tak jak 
Krysztof Kolumb odkrył Amerykę.

Było to w pewną dżdżystą noc listopadową Wra
całem do domu ciemnemi, pustemi ulicami New - 
Yorku.

Nagle w oknach starego jakiegoś domostv/a ujrza
łem światełko; ciekawość mnie zdjęła zobaczyć, kio 
też pracuje jeszcze o tak spóźnionej porze. Światło 
biło ze sklepu. Przytknąłem twarz do szyby i poraź 
pierwszy ujrzałem Bung Lunga.

Nie zapomnę nigdy obrazu, jaki się przedstawił 
moim oczom.

Mój Chińczyk miał na sobie niebieską bawełnianą 
bluzę, długi czarny warkoczyk spadał mu na plecy, 
policzki piernikowego koloru, wydęte były wodą, a 
ręce chude, żylaste, z dziwną szybkością manewrowa
ły żelazkiem do prasowania *). Pocieszny był to 
widok.

W kilka dni po odkryciu Bung Lunga, uczyniłem 
drugie w mojej garderobie, znalazłam stos bielizny, 
domagającej się usług praczki.

Przyszła mi nagle myśl odniesienia jej do Chiń
czyka! Włożyłem ją do walizki i podążyłem do skle
pu, z szyldem, noszącym napis dużerni literami:

BUNG LUNG, pralnia.
Wszedłem. Bung Lung prasował, prasował. Ten

człowiek zrośnięty był jakby z żelazkiem.
— Dzień dobry, panie Lung — rzekłem.
Odwrócił się, ukazując mi policzki, wzdęte jak

kieszenie oldermana. **) jego oczy ukośne tak wyglą
dały, jak gdyby chciały się wsunąć poza nos, a ol
brzymie, gładkie czoło połyskiwało jak skorupa ar
buza,

— Dzień dobry, panie Lung — powtórzyłem. —
Przynoszę tu bieliznę dla pana.

Nie odwrócił się wcale.
Stała przed nim filiżanka pełna wody, od czasu 

do czasu po lnosił ją do ust i pryskał z całej siły.
Przypatrywałem mu się ciekawie. Zajęty swoją 

robotą, nie zwracał uwagi na moją obecność.
— Panie Lung! — rzekłem.
Odwrócił się z zimną krwią.
— Powiadam, panie Lung, że tu przyjdę po bie

liznę...
Porwał walizkę, w jednej chwili przeliczył jej za

wartość. skreślił coś na małych kartkach z prawej rę
ki do lewej i podał mi te hieroglify.

— Co to takiego? --  spytałem zdziwiony.
Bung Lung spojrzał na mnie ze wzgardą. Nig

dy jeszcze widocznie nie miał tak tępego klienta.
— Człowiek amerykański wziąść papier, przyjść za 

trzy dni.
Zrozumiałem, że są to kwitki.
Robota Bung Lunga zadowolnila mnie w pełni.
Chińczyk podobał mi się coraz bardziej; często 

zaglądałem do jego sklepu, a za każdym razem zasta
wałem go przy żelazku. Nie odwracał wcale głowy 
i prasował dalej. . Raz, przez figle, pociągnąłem go za 
warkocz.

Rzucił się, jak gdyby go kto sparzył.
— Człowiek amerykański zwaryował !
Byio to wypowiedziane z tak głębokiem przekona

niem, iż przeczyć nie śmiałem.
A jednak tym właśnie żartem nierozważnym wdro

żyłem się w jego pamięć. Rozróżniał mnie wśród in
nych swoich klientów. Po dwóch tygodniach naszej 
znajomości Bung raczył się już do mnie uśmiechać.

— Człowiek amerykański bardzo brudny — rzekł 
— gdym po raz trzeci w  ciągu tego c a u pr \niósł 
mu bieliznę.

Zażyłość nasza wzrastała szybko.

*i P ra w ie  w szy scy  C hińczycy , za m ie sz k u ją c y  da- 
że m ia s ta  am ery k ań sk i! ', t r u d n ią  się p ra n ie m  Z a m ia s t 
zw i lża ć  b ie liznę  w odą, p ry s k a ją  n a  n ią  P o m im o  Jak 
p ie rw o tn e g o  p ro c e d e ru , ż a d n a  p r a c z k a  a m e ry k a ń s k u  
n ie w y ró w n y w a  im w  ro b o cie

**) R a d c a  mPejśki. P rz e d a jn o ść  u rzę d n ik ó w  a m e 
ry k a ń sk ic h  je s t p rzy s ło w io w ą .



Pewnego dnia rzekłem mu:
— Bung, ciekaw też jestem, jakbyś wyglądał we 

traku.
— W ubraniu człowieka amerykańskiego? — p o 

chwycił.
“  Tak-
— Bardzo ładny, bardzo ładny ! — zawołał Chiń

czyk.
— Dobrze, przyirosę jutro mój frak, ubierzesz się 

— rzekłem ubawiony.
Nazajutrz Bung Lung przywdział mój garnitur 

frakowy, wyglądał w nim, jak małpa, lecz nie posia
dał się z radości. I ąńczył, skakał po sklepie, wresz
cie oświadczył, iż pójdzie się pokazać rodakowi sw o
jemu Duck, trudniącemu się także praniem.

— Człowiek amerykański posiedzieć tutaj — prosił 
mnie.

Zgodziłem się na to; Bung Lung wyleciał ze skle
pu, jak strzała.

Upłynęło dobre pół godziny. Zaczynałem się już 
niecierpliwie, gdy wpadł bez fraka, zadyszany, ob-io- 
cony.

— Dzieci amerykańskie bić Bung Lung, wziąść u- 
branie, uciekać, zostawić Bung Lung w rynsztoku.

W słowach tych brzmiała rozpacz i przerażenie.
Niestety ! Przepadł mój frak nowiutki ! Ośmdzie- 

siat dolarów ! Starałem się pocieszyć Ch ńczyka. Po 
chwili wróciła mu krew zimna. Zdjął zabłoconą blu
zę i zaczął ją przyprowadzać do porządku.

Nazajutrz, będąc zaproszony na bal, wszedłem cło 
krawca, wypożyczającego frakowe garnitury.

Stary kupiec przyniósł mi kilka do wyboru.
Był między niemi i mój własny. Poznałem go po 

literach wyhaftowanych na podszewce kołnierza.
— Kto panu sprzedał ten gaiin tur? — spytałem.
— Jakiś Chińczyk — odparł kupiec. •
— Chińczyk — powtórzyłem zdumiony, — Czy po

dał swoje nazwisko?
— Tak, kazałem mu się-zapisać. Robię to zaw

sze, gdy mam do czynienia z tymi ludźmi.
Kupiec pokazał mi księgę.
Wypisane w niej było najwyraźniej: Bung Lung,
Wybiegiem ze sklepu.
lak się skończyła moja zażyłość z Chińczykiem. 

Widzę go dziś jeszcze, kroczącego przy boku police- 
rnana.

Szedł do więzienia z tą samą zimną krwią, z ja
ką wodził żelazkiem po bieliźnie.

0

L u ź n e  u w  a g i.

Szczęście to ów promyczek Boży, co świta 
chwilami z za czarnych chmur, ów uśmiech, co w 
życiu rozprasza mgły. owa chwila, gdzie dusza, nie
raz znękana trudem i znojem, oddycha swobodniej 
pod skrzydłem spokoju.

Szczęście w życiu, szczęście najwyższe, ideal
ne, szczytne,.to droga od Boga wybrana, ścieżynka 
czasem stroma i ciężka, łecz wiodąca do szczęścia 
prawdziwego. Szczęście to spokój w rodzitmem 
gronie, wzajemna miłość, pomoc,' pociecha. Gdzie 
Krzyż u podwoi, gdzie Bóg zawsze celem, gdzie się 
łączą praca i modlitwa, tam szczęście/pewne, jedy
ne na ziemi.

1 choć nieraz skrzyżują sie dwie drogi, ból, i 
cierpienie staną w poprzek ścieżki, szczęście pano
wać tam nie przestaje, ból nie uniesie w przepaść, 
a Pan wspomoże. Szczęście na ziemi, to miłość. 
Ta drogą bez zwątpień, z wiarą i ufnością, dojdzie
my kiedyś za pomocą Bożą, do szczęścia, jedynie 
nieżawodzącego, do szczęścia, które trwa na wieki!

#

© p o w i e ś ć  w s c h o d n i a ,

Achmed pokłonił się aż do ziemi i rzekł:
— Mohąmedzie, zlituj się nademną! Pożycz 100 

cekinów! jeżeli ich nie dostanę, jestem zgubiony! Na 
zastaw dam ci ten oto łańcuch złoty, godny szyi naj
piękniejszej z odaiisek Proroka.

A Mohamed, człek dobrego serca, wydobył z za 
nadrza kiesę i dał Achmedowi 100 cekinów na zastaw 
złotego łańcucha, godnego szyi najpiękniejszej z oda- 
listek Proroka.

Minął miesiąc, minął drugi. Achmed nie zjawiał 
się po łańcuch. Poszedł tedy Mohamed do złotnika 
w Bagdadzie. Złotnik obejrzał fant i orzekł, iż łań
cuch, godny szyi najpiękniejszej z  odaiisek Proroka, 
był miedziany.

Z rozpaczy wyrwał sobie Mohamed połowę w ło 
sów z brody, aż wreszcie zaświtała mu myśl dobra. 
Chwiejąc się z. boleści, poszedł do szwagra Aehmedo- 
wego i rzekł mu pod sekretem wielkim:

— Biada mi! Skradziono mi łańcuch szczero zło
ty. zastawiony u mnie przez Achmeda. Zaklinam cię 
na Ahaha, nie mów o tem nikomu, ale raczej dopo
móż mi w szukaniu złoczyńcy!

Szwagier Achmedowy, wdziawszy meszty i z a w r 
zawszy turban, coprędzej pobiegł do Achmeda i szep
tał mu do ucha, jako wąż zdradliwy:

— Pędź do Mobameda i zażądaj łańcucha, albo
wiem ieraz dopłaci ci jeszcze 100 cekinów, a nawet 
tyle. ile zażądasz.

Wziął tedy Achmed powagę wielką na lica i za
żądał cci Mobameda łańcucha.

— Nie mam. go — odrzekł z płaczem Mohamed.
— Nie i)ia~z go? A cóż. to mnie obchodzić mo

że! — wołał z luryą Achmed. — Łańcuch był wart 
500 cekinów. Oto Iwoje 100 cekinów, gdzie łań
cuch?

1 rzuciwszy 100 cekinów na dywan, czeka na od
powiedź.

A Mahomeci, schwyciwszy skwapliwie kiesę z ce
kinami, sięgnął w zanadrze i podał Achmedowi łań
cuch, mówiąc:

- O Achmedzie, złodziej ukradł mi coprawda łań
cuch, ale oddał mi go coprędzej, bo przez omyłkę da
łeś mi łańcuch miedziany...

lak się kończy opowieść wschodnia o chytrym 
Achmedzie i chytrzejszym stokroć Mohąmedzie...

0
Błogosławione drzewa, na których radosna
Wiecznie żywa zielenią jaśnieje wciąż wiosna!
Błogosławione serca, co w drodze żywota
Nie inrą, choć na nie zima mroźna śniegi miota!

:r \ 0



Poznań, Stary Rynek 67— 69

JKUterye na sifyic i Mttiljś
w najmodniejszych kolorach i deseniach

Jedwabie -  Płótna -  Podszewki
W s z e l k i e  d©s!^ffkl cl© y b iera s iS a  s u k i e n

Stołowizna -  Bielizna -  Trykotaże
Wyprawy dla nowożeńców i niemowląt

poleca po znanych tanich cenach
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polecam i

P o ń c z o c h y ,  r ę k a w ic z k i ,  w s t ą ż k i  f  
k o r o n k i ,  g o r s e t y ,  b lu z k i ,  h a ik i f

—  w wielkim wyborze.  -------
, S u k ie n k i d la  d z ie c i  i f a r t u s z k i  % 

-  po nizkicb cenach. --------  (39) «
„ Bazar konfekcyi dziecięcej

W. Święcicka, Poznań, ul Wodna 7.|
ł#**ł*to«®4®łCł®ł»©«©*©ł©ł@«©ł®«@ia

D oujośó! Tel8fon 238, O o b o ś ó !
KREM JAP@iSl! BAHZAJ

wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy

KREM ABARID — -
K rem  o g ó rk o w y  
W oda o g ó rk o w a  l Wyroby M a lin o w sk ie g o
P u d r  b ia ły  i ró ż o w y  ] warszawskie które w krótkim
M ydło o g ó rk o w e  1 czasie zjednały sobie dia swej

również wielki wybór I dobroci ogólne u z n a n ie
a r ty k u łó w  t o a le to w y c h . '

poleca hurtownie, i detalicznie

Central Droieriia J .C z e p c z y ś s M ,  Poznań
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

“*77". O f f T i e r s ł s z i .

_ - §
Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

EEnz Najtańsze źródło zakupu
r.a mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szo ro 
wania i o b u w ia .--  Perfumy, pudry i mydełka toaletowe

w w i e l k i m  w y b o r z e .
Specyalność: Krem na piegi.

Znaczki rabatowe. T e le fo n  3 6 7 .

Ważne dla kobiet!
O potrzebie w yższego wykształcenia  
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 

Napisała C o n stan tia . C ena 50  fen .

Starochrześcijańskie i lospófczesne 
0 pojęcia o poiDofoniu kobiety. e 

Trzy rozprawy Dr. J ó z e f a  M a u sb a ch a .
Cena 2 ,— m k.

Treść: Święty Ambroży zHedyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — 0 miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
. Odwrotnie wysyła: = = = = =

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań, Św. Marcin 69.

IliiyS l iS y il jUkćij BSKida

Wyższa szkolą kroju i szycia

Zofii Szuman
w Poznaniu

przy ulicy W ilhelm owskiej Nr. 19.
O ddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła
snego użytku. — Kursa w ie c z o rn e  dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 
Zgłoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6.
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H .  D Y C H T O W I C Z
Poznań, Stary Rynek 5 3 /5 4  \

(przy narożniku Jezuickiej ulicy) {
poleca najtaniej: lnatcrye w ełn iane, jedw abie, aksam ity. % 
w elw etj , perkąle, muśl iny,  batysty, kołdry,  chodniki, i  
płótna, szyrtyngi, wali"} inlety,  droliszki na spodki, ♦ 
oraz wszelką gotową bieliznę i k o m p le tn e  w y p ra w y . ♦

f i *
3 B B B E

M a g a zp  BisteS!

5. Rrąkoujski
Poznań, ul. Podgórna 8

poleca po c e n a c h  um iarkowanych

różne rodzaje mebli
jako też

całkowite wyprawy.
. - .-^= | Hf=qRF= — :

O- -S> -O-

największy
hande! mąki i zboża

połączony

z  h a n d le m  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  
s p o ż y w c z y c h  i p a s t e w n y c h .

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

ffiSHT ffitpM ję “131!
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, zamaectiann zboże na mąkę i wszelkie arty 
kuły spożywcze jak i pastewne.

lin a ra n t ii ji j  r.n m ą k ę  *  n a jle p sze go  d o 
bo row ego  i zd row ego  zboża.

G. R  IT T  ER , Poznań,
Główny skład W/odna ul. 27. Filia Wodna ul. 19

= = = = =  T e le fon  02. — ■ —

Wydatki 
domowe.l

Książka do zapis, 
wydatków kobiecego gospo

darstwa, poleca

„HERMES
1 Leon Kostrzewski

LPoznań, plac Piotra 4.̂
i  S k M  papieru i wszel 

k kicti przyborów pi 
.imiennych.
Tel. 2512

Poszukuje się
na stałe zatrudnienie

=  do Salicyl =

osoby
wprawnej w w y k o n y 
w a n i u  p r a c  p o ń -  
c z o s z n i c z j f c h  i tB”y- 
kotowyefo. — Wolne 
mieszkanie — utrzymanie 
i pensya podług umowy.

Zgłosz. przyjm. „G a 
z e ta  d la  Kobiet 
św. Marcin 69. (35)

F. MROCZKIEW1CZ
P o z n a ń ,  S ta ry  R ynek 59.

w  m ateryałach w ełn ian ., na kostyum y, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry w at., perkale i p łótna.

Specyalność:

W y p r a w y
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 

Ceny s ta łe .

Załóż. 1880. J. POPŁAW SKI,
iaszyny do szyciapoleca

n a j le p s z e

Poznań, ul. Bismarka 7.
przystanek kolei elektrycznej.

pod długoletnią 
gwarancyą.

W a rs z ta t r>eparacyi.
ZAKŁAD P A L E N IA  FALBAN I S U K IE N .

Przybory do oświetlania, petrol., gazu i okowity.

Świece ołtarzowe
z czystego wosku pszczelnego, jako też

świeco i  dzieci przystępujących d o !. Komunii św. |
poleca

M. Sobecki, Poznań, ul. Szeroka 24.
fcl Z a łó ż , w  ro k u  1842 . Telefon 1202.

Biuro pośredniczenia w pracy

Związku K atol Kobiet, pracujących
św. M arc in  69. II. piętro w podwórzu

poleca

ik sp ed ję flfld .
lilio w i!} iiandsl win i winiarnia

S i . Z i ę f k i e w
Poznań, ulica W iShehnowska 21

  Telefon 185. ----------

Jeszcze nabyć można

Pamiątkę 
pie lgrzym k i  
do Gniezna.

Cena egzemplarza dla członków 
15 fen., z przes. 20  fen. 

Cena egzempl, dla nieczłonków 
2 0  fen., z przes. 25 fen. 

Zamówienia przyjm uje

E M .  „ M l i i i "
Adres: Hoteotnik — P o 

znań — Posen O. I.

Poszukuje biegłej s t a n i c z a r k i  
oraz p a n n y  do szycia

Celina Średnicka
P o z n a l i ,  ul. W iedeńska 1.

Ty l k o  siły pierwszorzędne 
będą uwzględnione, (52)

Panienki
zajęte w biurach, składach lu 
szwalniach przyjmuje na stan 
cyą pod korzystnymi warui 
kami (Ostrówek 17/18). Zgh 
szenia przyjm uje - Gazeta dl 
Kobiet«, Św. Marcin 69. (5e

Panny dn maszyny
mogą się zgłosić (53)

Tylne Chwaliszewo 13
I I  piętro przedni dom.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J  a o h  i m o w i c zó  w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.
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DLA
Dwutygodnik poświęcony sprawom  kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań -  
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie — Adres Redakcyi:  Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613.
■ -  ^

R E D A K T O R :

Ks. Ig. GzsGhowski.

25 fen.O głoszenia : jednołamowy wiersz petytowy 25 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
= = = = =  Numer telefonu 613. ■■

 1,1 1 ™  L,~ i)

DO NASZYCH KOBIET!
Któż nie zna wielkiego zadania, jakie mają ko

biety wobec społeczeństwa. Przecież one tworzą 
połowę całej ludzkości, wykonują połowę pracy, 
znoszą większą część cierpień i bólów ludzkości. Na 
ich łonie wyrasta młodzież, cała przyszłość społe
czeństwa, „godność całej ludzkości w ich spoczywa 
ręku“ .

Stąd śmiało powiedzieć można, że ktoby chciał 
pracować nad podniesieniem społeczeństwa, nad w y
rugowaniem różnych wad w społeczeństwie, nad 
jego dobrobytem materyalnym, nad oświatą, zdro
wiem, a przedewszystkiem nad dobrem przyszłego 
pokolenia, powinien, choć nie zacząć od kobiet, to 
przynajmniej pamiętać o tem, że praca jego, jeżeli 
nie będzie pracował przynajmniej w równej mierze 
nad kobietami, będzie niezupełną, połowiczną.

To zadanie swoje wobec kobiet pojęło społeczeń
stwo polskie.

Rzut oka na rozwój organizacyi kobiecych w na
szych ziemiach starczy zupełnie, by się o tem 
przekonać.

I słusznie! Bo jeżeli społeczeństwo żąda od ko
biety, by ona wypełniała swe obowiązki wobec 
niego, winno wpierw wypełnić swój obowiązek 
wobec kobiet.

Obowiązek społeczeństwa wobec kobiet zaś za
myka się w tym słusznym żądaniu, które sta
wiają kobiety: d a j c i e  n a m  p r a c ę ,  w i e d z ę  
i p r a w o .

Pracę dały kobietom stosunki, które wypędziły 
je po za obręb pracy domowej i zapędziły je na 
rynek pracy pozadomowej, do fabryk, szwalń, 
składów, w  służbie i do pracy polnej. Ile tysięcy 
kobiet polskich można by naliczyć w tych gałęziach 
pracy Zawodowej!

Zadaniem społeczeństwa jest, dać wam, sza

nowne kobiety pracujące, w i e d z ę ,  uświadomić 
was, coście winny społeczeństwu pouczyć was, że 
w waszym ręku spoczywa moralność, wiara, po
rządek społeczny, że od was zależy oszczędność, 
a przez to dobrobyt, że od was zależy zdrowie, od 
was oświata.

Zadaniem społeczeństwa jest dać wam p r a w o ;  
prawo, któreby wam dawało możność bronienia wa
szych interesów przedewszystkiem na drodze samo
obrony, za pomocą stowarzyszeń, związków, gazet.

Do niedawna jeszcze pokiwano głową nad sto
warzyszeniami kobiecemi. Po co kobietom stowa
rzyszenia? a jeszcze do tego świeckie, zawodowe! 
Kto będzie gotował, jak kobieta pójdzie na zebrania, 
oto głosy, które nie dawno temu jeszcze dahy się 
słyszeć.

Kobieta pracująca to robotnik, przemysłowiec, 
kupiec w całem tego słowa znaczeniu, z tą różnicą, 
że żeński, lecz z temi samemi obowiązkami, a więc 
i z tem samem prawem. Niestety z obowiązkami 
jeszcze większymi, niż obowiązki mężczyzny, bo po 
za jej pracą, zawodem stoi jeszcze obowiązek, który 
jako kobieta ma wobec społeczeństwa, ja to  przy
szła żona, matka, gospodyni domu.

Dziś na szczęście zapatrywania się już nieco 
zmieniły. Społeczeństwo uznaje pracę kobiet, 
a skutkiem tego i ich prawo.

Coraz więcej ludzi, którzy przykładają rękę do 
pracy nad dobrem kobiet, bo wiedzą, że tem samem 
pracują pośrednio nad dobrem społeczeństwa.

Przedewszystkiem zaś wy, kobiety, a mianowi
cie wy, kobiety pracujące, podtrzymujcie sztandar 
wspólnej pracy nad waszym dobrem.

Zrzeszajcie się w stowarzyszeniach! bo one dają 
wam uświadomienie, wiedzę, uczą was o waszym 
powołaniu, o waszym zadaniu.

Czytajcie gazetę waszą, „Gazetę dla Kobiet!“ 
to wasza gazeta, w niej wasz interes, wasza przy
szłość.
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Już od pół roku blisko ro zsy łam y  uświadom io- I 
nym kobietom dziesiątki egzem plarzy , b y  rozsze- j 
rża ły  je i p o d aw a ły  mniej uśw iadom ionym . W o b ec  , 
tych przy jació łek  naszych  m am y dług w dzięczności,  ! 
k tó ry  sp łacam y  szczerym  ,,Bóg za p ła ć11.

Nie bez celu um ieszczam y na osobnern miejscu 
„ S p ra w y  zw iązku naszego  -i s to w a rz y s z e ń 11. C zy- ; 
n im y to dla tego, b y  kobiety  dotąd n iezorganizow ane i 
zapoznać  z n aszą  p racą ,  ow ocem  naszej p racy  i n a 
szych  dążeń. S p raw ozdan ia  te  m ają  n ieuśw iado
mione kobiety  pobudzić do p racy ,  m ają  w y ro b ić  
w  nich dążność i pragnienie  wspólnej p racy  w  orga- 
n izacyach , s tow arzyszen iach .

Do p racy  w ięc ,  do p racy  w spólnej, celowej nad 
dobrem  w a sz y m  i społeczeństw a.

Kobieta id feupiecfiDie.

W ostatnich latach wzrosła ogromnie liczba kobiet 
zajętych w  kupiectwie. W  pierwszym rzędzie przyczy
niło- się d-o tego powstanie wielkich domów towarowych, 
dzięki którym znalazły kobiety obszerne pole pracy. 
Z jednej strony wzrosło znacznie zapotrzebowanie sil 
pomocniczych w handlu, z drugiej przeważył wzgląd na 
taniość rąk kobiecych.

I tak podczas gdy w roku 1882 liczba kobiet w  ku
piectwie wynosiła w  Niemczech około 280 tysięcy — 
w  roku 1895 wzrosła do 554 tysięcy. W tej liczbie było 
wówczas 90 tysięcy 'pomocnic handlowych, obecnie jest 
ich 150 tysięcy. Są to po części ekspedyentki, znacznie 
mniej książkowych i korespondentek.

Ten nagły przyrost pomocnic handlowych powstał 
mimo protestu personału męskiego, który odznaczał się 
wprost wrogiem usposobieniem względem' swych kole
żanek, zarzucając im, że robią konkurencyę mężczyznom.

Jeśli mim-o tego protestu liczba pomocnic handlowych 
wzrasta stale, świadczy to, że praca kobiet w  handlu jest 
pożądaną, że one nadają się do tej pracy.

Przedewszystkiem bardzo- odpowiedniem dla kobiety 
jest zajęcie w  składzie, przy ekspedycyi. W  niektórych 
wydziałach kobieta daleko lepiej od mężczyzny wywią
zuje się z swego zadania, gdyż ma większą od niego 
znajomość rzeczy, mianowicie przy sprzedaży sukien, 
bielizny, wełnianych i krótkich towarów. Jest przytem 
prędszą, uważniejszą i zręczniejszą.

Przeciwnicy pracy kobiet w  kupiectwie twierdzą, że 
kobieta nie nadaje się do tego zawodu z powodu słab
szych sił, że skutkiem tego choruje nietylko częściej, aie 
i diużej. Temu nie można zaprzeczyć, ale też nieraz 
te słabsze siły bywają więcej wyzyskiwane. Powtóre 
zbyt młody wiek, w  którym kobiety rozpoczynają pracę, 
bywa często przyczyną choroby, dalej szkodliwy zwyczaj, 
zabraniający ekspedyentkom siadać w składzie, również 
niehygieniczny ubiór kobiet, mianowicie noszenie gor
setów.

Niektórzy upatrują w  zawodzie kupieckim również 
i niebezpieczeństwo moralne, grożące dobrym obycza
jom kobiet.

W  części jest prawdą, że w składach, gdzie zatru
dniają męski i żeński pers-onai, wyradza się zbytnia 
poufałość -obu stron, jednakże od kobiety zależy, od jej 
zasad moralnych, aby na każdem stanowisku umiała za
chować swą godność.

Twierdzą, że zbyt wielka wrażliwość kobiet jest

również przeszkodą do zawodu kupieckiego. Praco
dawcy skarżą się, żc niektóre panienki nie przyjmują 
.spokojnie żadnej nagany, żadnej uwagi; jedne wybuchają 
płaczem, drugie obrażają się, stają się mrukliwe i nie
chętne.

W części i len zarzut jest może słusznym, z drugiej 
jednakże strony może i właściwa niektórym mężczyznom 
szorstkość bywa nieraz tego przyczyną.

Najważniejszym jednak jest zarzut niedostatecznego 
wykształcenia kobiet. Nieraz już samo- piśmienne zgło
szenie świadczy aż nadto -o braku wykształcenia.

Przyczyny tego są jasne. Niektóre pomocnice han
dlowe t-o panienki, które, ukończywszy szkołę elemen
tarną, bez żadnego przygotow ania, w czternastym roku 
poszły do składu. Nie mają więc ani dostatecznego 
wykształcenia szkolnego, ani też zawodowego, a skut
kiem tego nie mogą wyrobić sobie lepszego stanowiska.

Te mierne siły w  kupiectwie najwięcej szkodzą ko
bietom, obniżają bowiem opinię pomocnic kupieckich 
w- ogólności, wytwarzają konkurencyę i obniżają płacę 
zdatnych ekspedyentek.

Przypatrzmy się teraz, jakie jest położenie kobiet 
zajętycli w kupiectwie pod względem ustawodawczym.

Kobiety nie mają dotąd ani czynnego ani biernego 
prawa przy wyborach do sądów kupieckich; mim-o starań 
i poparcia ze strony parlamentu nie uzyskały dotąd tego 
przywileju. Mogą jednakże być wybierane w kwestyach 
spornych jako rzeczoznawczynie.

Pod względem ubezpieczeń państwowych mają po
mocnice handlowe te same prawa co ich koledzy; również 
przepisy ustawy przemysłowej nie zawierają żadnych 
wyjątków na niekorzyść kobiety.

Co do płacy należy zaznaczyć, że chociaż początkowo 
dostają pomocnice większą pensyę, niż pomocnicy, to 
jednakże ci -ostatni dochodzą z czasem do znacznie 
wyższej pensyi.

Przeciętnie biorą kobiety 70 d-o 80 marek miesięcznie, 
mała stosunkowo liczba pobiera 100 do 150 marek. Pod
pada jednakże, że po stronie kobiet są to przeważnie 
młode, niewyrobione siły i że skutkiem tego obliczenie 
musi zawsze wypaść na ich niekorzyść.

Skąd to pochodzi ?
Obliczenia wykazują, że kobiety poświęcają się ku- 

piectwu tylko przejściowo, na pewien czas, dopóki im się 
nie zdarzy lepsze stanowisko. Według tych obliczeń 
7i<> kobiet porzuca ten zawód przed 26 rokiem życia; 
z tych większa część wychodzi za mąż, reszta przerzuca 
się na inne zawody.

To jest przyczyną, że kobiety, pracując przeważnie 
tylko czas krótki, nie dochodzą do wyższych stanowisk, 
do wyższych pensyi. Drugą przyczyną mniejszej płacy 
jest niedostateczne wykształcenie zawodowe, o którem 
już poprzednio mówiliśmy.

Z tego wszystkiego widzimy, że położenie kobiety 
w kupiectwie nie jest takiem, jakiem by być mogło i po
winno. Naprawa tych stosunków zależy głównie od 
kobiety samej, od jej wyrobienia i wykształcenia.

Chodzi o to przedewszystkiem, aby pomiędzy po
mocnicami handlowemi nie było owych miernych sił, 
które obniżają renomę całego stanu, natomiast żeby każda 
panienka, poświęcająca się kupiectwu, dążyła do jak naj
większego wydoskonalenia się w  obranym zawodzie.

Berlin, Wrocław, Monachium i inne niemieckie mia
sta mają szkoły uzupełniające oraz wyższe szkoły han
dlowe, u nas tego niema. Kobiety przeto- same muszą 
się starać o uzupełnienie swych wiadomości, o wykształ
cenie zawod-owe.

Wielką pomocą pod tym względem są stowarzysze
nia, które urządzają kursy kształcące. Kursy te, udzie
lane większej liczbie panienek, wypadają tak tanio, że
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przy dobrej woli każda ze stowarzyszonych mogłaby 
z pewnością wziąć w nich udział.

Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej urzą
dziło w tym roku 2 kursy; w  każdym z nich wzięło 
udział 20 pań. Uczestniczki tych kursów dały dowód, iż 
rozumieją, że tylko gruntowna znajomość zawodu jest 
rękojmią powodzenia.

Oby i reszta poszła za tym przykładem.

Stanowisko kobiety wobee prawa cywilnego.
Każda kobieta, pragnąca wyjść za mąż, powinna za

wczasu zapoznać się z przepisami prawnymi, które do
tyczą kobiety zamężnej. Przepisy te ograniczają w praw 
dzie i to znacznie wolność kobiety oraz. jej prawa na 
korzyść mężczyzny, równocześnie jednakże bronią ją 
przed swawolą męża. Stąd winna każda mężatka zapo
znać się zawczasu z odnośnymi przepisami prawa.

Mąż jest głową rodziny, jemu przysługuje prawo roz
strzygania we wszystkich sprawach, dotyczących wspól
nego pożycia małżonków, on oznacza miejsce zamiesz
kania, oraz mieszkanie; żona musi się do tego zastosować.

Żona jest zobowiązaną zajmować się gospodarstwem 
domowem oraz pomagać mężowi w  pracy zawodowej. 
Ma prawo załatwiać sprawy domowe, czynić zamówienia 
i zakupy w imieniu męża, o ile one dotyczą potrzeb 
domowych.

Do niej należy godzenie i wypowiedzenie miejsca 
służącym, posługaczkom, prasowaczkom, nie może je
dnakże bez zezwolenia męża najmować lub wypowiadać 
mieszkania.

Skoro żona chce prowadzić samodzielnie interes, musi 
mieć na to pozwolenie męża, również i wtedy, gdy chce 
podjąć się pracy poza domem, któraby mogła prze
szkadzać w jej zajęciach domowych.

Co do spraw majątkowych należy wiedzieć, ż e  p o  
dziś dzień ż y j ą  w s z y s c y  m a ł ż o n k o w i e  na 
mocy prawa w  w y ł ą c z e n i u m a j; ą t k u. Jeśli chcie
liby żyć w  łączności majątku, muszą się do tego zobo
wiązać osobnym kontraktem, który spisać należy p r z e d  
ś l u b e m .

Żona więc jest właścicielką majątku, który wniosła 
jako posag, mąż jednakże ma prawo zawiadować nim 
dowolnie i rozporządzać.

Żona jednakże może z a w r z e ć  sądownie p r z e d  
ś l u b e m  o s o b n y  k o n t r a k t ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  
o d b i e r a  m ę ż o w i  p r a w o  z ai w i a d o  w a n i a 
i r o z p o r z ą d z a n i a  s w y m  m a j ą t k i e m .  W ów 
czas zawiaduje swym majątkiem sama, niezależnie od 
męża.

Skoro małżonkowie nie zawarli takiego kontraktu 
przea ślubem, wtenczas mąż ma prawo zawiadować ma
jątkiem żony.

Nie wszystko jednak, co wniosła żona, należy do po
sagu. Wyjątek stanowią przedmioty, służące do osobi
stego użytku żony, jak odzież, biżuterye i przybory do 
pracy (np. maszyna do szycia), również przedmioty, 
stanowiące jej osobistą własność, chociażby były kupione 
przez męża.

Dalej wyjątek stanowi to wszystko, co żona zarobiła 
przez samodzielnie prowadzony interes, lub poza domem, 
jako posługaczka, praczka, urzędniczka lub nauczycielka.

Jeśli żona pomaga mężowi w pracy zawodowej, do 
której nie jest prawnie zobowiązaną i otrzymuje za to 
wynagrodzenie, zarobek ten liczy się także jako osobistą 
własność żony. Również i to, co odziedziczyła drogą 
spadku już po zamążpójściu.

Tym osobistym majątkiem żony mąż nie ma prawa

zawiadować i go użytkować, chociażby to nie było w y
mówione w  kontrakcie lub kontraktu nie było wcale. 
Prawo zawiadowania przysługuje wówczas żonie. Wie
rzyciele męża nie mogą żądać pokrycia długu z posagu 
żony, wierzyciele żony mają do tego prawo.

Posag żony nie daje poręki za zobowiązania żony, 
które powstały skutkiem założonego przez nią po ślubie 
interesu, chyba, że mąż udzieli zezwolenia.

Zachodzi pytanie, czy żona, zarabiając samodzielnie, 
musi dawać ze swych dochodów na pokrycie kosztów 
wspólnego pożycia?

Jeśli wniosła majątek, który mąż według przysługu
jącego mu prawa użytkuje, natenczas nie potrzebuje, 
w  przeciwnym razie jest zobowiązana ponosić wspólnie 
koszta utrzymania domu, wychowania dzieci itd., jeśli 
tego zachodzi potrzeba.

Mąż jest obowiązany utrzymywać żonę podług moż
ności, dzielić się z nią tern, co ma nawet i wtedy, gdy jego 
dochody są niewystarczające.

Również i żona ma obowiązek utrzymywać męża, 
skoro tenże skutkiem niezdolności do pracy nie może 
zarobić na utrzymanie domu i siebie. Tak samo winna 
utrzymywać dzieci.

W stosunku do dzieci nie mą matka zupełnej władzy 
rodzicielskiej dopóki żyje mąż; w razie różnicy zdania 
rozstrzyga zawsze głos. ojca.

W razie jednak, gdy ojciec nie może wykonywać 
władzy ojcowskiej (gdy wyjedzie, zachoruje lub jest 
w więzieniu) może sąd opiekuńczy przyznać to prawo 
matce; również i wtedy, gdy ojciec nadużywa swej w ła
dzy, a skutkiem tego jest zagrożone moralne lub cielesne 
dobro dziecka.

Kto rządzi św iatem ?

Jeżeli rozejrzymy się uważnie po świecie, jeśli za
stanowimy się nad cudownem urządzeniem tego wszyst
kiego, co nas otacza, przyjrzymy się gwiazdom, zwierzę
tom, roślinom i kwiatom,, zauważymy we wszystkiem 
przedziwny ład i porządek. Wszystko tam jest jak naj
rozumniej obmyślone, wszystko ma swój cel, wszystko 
idzie odwiecznym trybem, posłuszne skinieniom jakiejś 
niewidzialnej ręki.

Przyjrzyjmy się najpierw słońcu. Kto zawiesił 
w  powietrzu tę piękną, ognistą kulę, i na co nam ona 
potrzebna?

Odpowiedź krótka: bez słońca nie byłoby światła, 
bez światła nie byłoby życia na świecie. Ono odżywia 
krew naszą, zasila ją, rozwija organizm i utrzymuje go 
przy życiu — ono żywi zwierzęta, drzewa i rośliny.

Bez światła i ciepła byłaby pustka na świecie.
A któż zawiesił te gwiazdy na niebie, kto rozkazał 

planetom krążyć w  przestworzu?
Musiała to być jakaś potężna siła, która te miliony 

gwiazd rzuciła w  przestrzeń niezgłębioną, która tym 
rojom planet rozkazała krążyć w powietrzu, a one po
słuszne chodzą wytkniętym szlakiem od milionów lat.

Zastanówmy się dalej nad powietrzem, którem czło
wiek oddycha, które go utrzymuje przy życiu.

Ziemia nasza okolona jest gazem, który nazywamy 
powietrzem atmosferycznem. To powietrze jest niewi- 
dzialnem, a składa się z rozmaitych części. Mianowicie 
zawiera ono V= tlenu czyli kwasorodu i *A azotu, nadto 
10 tysięcy części powietrza zawierają 4 części kwasu 
węglowego i 100 do 300 części pary wodnej.

Gdyby powietrze miało mniej kwasu węglowego, nie 
mogłyby istnieć rośliny, gdyby miało go więcej, nie mo
głyby istnieć ani zwierzęta ani ludzie.



Ludzie i zwierzęta biorą z powietrza za pomocą phic 
konieczny im do życia kwasoród, a wydychają kwas 
węglowy - - drzewa zaś i rośliny przeciwnie, biorą 
z powietrza kwas węglowy, a oddają kwasoród.

Tym sposobem jest w powietrzu zawsze jedna i ta 
sama ilość tlenu i kwasu węglowego, bo. rośliny utrzy
mują tę podziwienia godną równowagę składników po
wietrza, potrzebną do utrzymania przy życiu świata 
zwierzęcego.

Przypatrzmy się porządkowi, jaki panuje pomiędzy 
stworzeniami.

Uczeni obliczyli, że istnieje 400,000 gatunków roślin, 
również tyle gatunków zwierząt.

Te zwierzęta i rośliny są nawzajem od siebie zależne, 
Wielu owadom jest potrzebnym do życia specyalny ro
dzaj roślin, wiele roślin musiałoby zaginąć, gdyby nie 
pewien rodzaj owadów, wiele ptaków żywi się specyak 
nym gatunkiem owadów.

Skąd pochodzi, że zwierzęta nie zjedzą z biegiem 
lat wszystkich roślin, że nie wyginęły wszystkie owady, 
pożerane przez ptaki? Kto reguluje ten porządek?

Gdyby owady i gąsienice nie miały nieprzyjaciół 
w  ptakach, to w przeciągu pewnego czasu rozmnożyłyby 
się tak obficie, że pożarłyby wszystkie owoce, wszystkie 
liście drzew, wszystkie rośliny. Wówczas powstałby 
głód, zwierzęta i ludzie musieliby zniszczeć.

P rzy  swej wielkiej łatwości mnożenia się robaki 
i gąsienice utworzyłyby na ziemi gruby pokład, skrzydlate 
owady wypełniłyby zupełnie przestrzeń powietrzną. 
Kilka lat wystarczyłoby, aby rzeki i morze wypełniły się 
rybami i innemi wodnemi stworzeniami, gdyby nie było 
tej wyższej siły, która rządzi tak mądrze światem, 
utrzymuje równowagę, pilnuje, aby żaden gatunek stwo
rzeń nie rozmnożył się zanadto.

Weźmy kwiatek drobny i przypatrzmy się jego bu
dowie, jaka ona misterna, jak mądrze obmyślona. Tam 
każdy listek, każdy pręcik ma swoje przeznaczenie.

A wreszcie człowiek — czy on nie jest „koroną stwo
rzenia?"

Jego mózg, będący siedliskiem rozumu, oko, nerwy, 
serce, które za pomocą krwi wysyłanej na cały organizm 
pobudza do pracy wszystkie organa, — czyż to nie 
cudownie obmyślone?

Czy to wszystko mogło powstać z niczego? Czy 
ślepy przypadek, ślepe prawo mogłoby rządzić gwiaz
dami, regulować wzajemny stosunek jednych zwierząt 
do drugich, czy z niczego mogłoby powstać tak dosko
nałe stworzenie, jak człowiek?

Niedowiarkowie mówią, że światem rządzi prawo 
przyrody. Zgoda na to, kto jednak wymyślił to prawo, 
kto przestrzega jego. zachowanie?

Gdzie panuje porządek, tam musi być ktoś, co utrzy
muje ten porządek — gdzie są prawa, tam musi być 
prawodawca.

Tym prawodawcą jest Bóg.
------------ S  0 0 ------------

Gorzałka w~przesadach leczniczych judu naszego.
(Ciąg dalszy.)

W przedostatnim numerze naszego pisma pisaliśmy 
już, w  jaki to nierozsądny i śmieszny sposób lud nasz 
leczy się w  chorobach. W dalszym ciągu podajemy kilka 
niemądrych przykładów, aby przestrzedz nasze czytel
niczki przed takiem niedorzecznem leczeniem.

Na cierpienia żołądka to już nie ma lepszego lekar
stwa, jak gorzałka, mówi lud nasz.

Dziwne zaślepienie! W ó d k a /k tó ra  tak często jest

powodem wielu chorób żołądka, uchodzi w oczach ludu 
za najlepsze lekarstwo żołądkowe.

Ponieważ zdaniem ludu zawsze „coś leży w żo
łądku", dlatego trzeba to „coś? wpierw ztamtąd wydalić, 
dając środek na wymioty. Skoro nastąpi upragniony sku
tek, dają choremu do picia gorzałkę łub zagrzanego piwa 
z tłuszczem.

W lubelskiem leczą bóle żołądkowe wszelkiemi go
ryczami z gorzałką, jak gałgan, gwoździk duży, wierz- 
bówkę gorzką, widłak itp. Niezawodnym środkiem ma 
być gorzałka z pieprzem tłuczonym albo połykanie całych 
ziarnek pieprzu i popijanie gorzałką.

Kurcze żołądkowe leczą gorzałką, w  której moczono 
kurze ziełę lub wronie oko.

W Zakopanem uchodzi za środek przeciw cholerze 
gorzałka, w  której namoczono nasienie biedrzeńca lub ko
rzeń dzięglu.

W niektórych okolicach piją dla spędzenia puchliny 
odwar stonogów (owad znajdujący się w  piwnicach i wil
gotnych mieszkaniach) z gorzałką.

Zimnicę czyli ograżkę leczą wódką, którą zaczyniono 
mąką z bliźniaczego kłosu żytniego; lub cebulką narcyza, 
utartą i przez trzy doby moczoną w  gorzałce, również 
i weroniką, bobownikiem, tabaką lub białym pieprzem. 
Niektórzy bardzo naiwni twierdzą nawet, że febrę 
można „przepić", pijąc wciąż od chwili pierwszego 
dreszczu, ale nie należy się przytem pokładać, tylko 
chodzić.

Na różne dolegliwości kołtuna zalecają w niektórych 
Okolicach następujący środek: zdziera się miazgę z bzu 
pospolitego, skrobie potem rózgę pod włos i oskrobiny 
te wymoczywszy w mocnej gorzałce podaje się do picia 
mającemu kołtuna. Jeszcze śmieszniejszy a zarazem 
wstrętniejszy sposób leczenia kołtuna polega na tem, że 
wystarawszy się o odpadły kołtun, moczy go się w  go
rzałce i pije ten apetyczny trunek kilka razy dziennie.

Na Kujawach zalewają nierozsądni gorzałką rany, 
powstałe skutkiem zarżnięcia.

Według innych reumatyzm czyli łamanie w kościach 
uśmierza nacieranie okowitą, w której moczono przez 
trzy miesiące dżdżownice czyli glisty ziemne.

Na oberwanie się albo namożenie jest najskuteczniej- 
szem lekarstwem psie sadło, które się pije z gorącem1 pi
wem lub wódką.

W  taki to nierozsądny sposób lud nasz leczy się 
w  chorobach!

Alkohol, który jak wiadomo,-jest trucizną, wywiera
jącą jak najgorszy wpływ na organizm ludzki, ma być 
lekarstwem na wszelkie cierpienia!

Zamiłowanie do tego trunku doszło u ludzi do tego 
stopnia, że nawet w  chorobie nie umieją się obejść bez 
niego, wmawiają więc w siebie, że posiada on cudowne 
właściwości lecznicze.

Czyż nie dość chorób i cierpień różnych trapi ludzi, 
że jeszcze sami, dobrowolnie osłabiają $wój organizm, 
zatruwają go i niszczą?

Czas już wreszcie otrząsnąć się z tej ciemnoty, 
z tych śmiesznych zabobonów, które chyba tylko pogań
skim narodom przystoją, a nie nam, katolikom. Wyrzuć
my nareszcie z pośród środków leczniczych gorzałkę 
z bocianiem i psiem sadłem, tabaką, pieprzem, kołtunami 
i glistami i innemi wstrętnemi dodatkami, a zrozumiejmy, 
że alkohol, to wróg nasz największy, któremu należy w y
powiedzieć jak najzaciętszą walkę.

Do tej walki z nieprzyjacielem winny zabrać się 
przedewszystkiem kobiety. Wpływ kobiety wiele zdzia
łać może — ona wychowuje'dzieci, wychowuje społe
czeństwu przyszłych mężótv. Do was więc, matki, żony 
i siostry, odzywamy się z gorącą prośbą: ,vJ

Starajcie się o wytępienie niemądrych przesądów



leczniczych, które wam i Waszym najbliższym tylko 
szkodę przynoszą, starajcie się o wytępienie pijaństwa, 
zwalczajcie alkohol na każdym kroku.

N a  d r o g ą  ż y c i a .
Prawdziwa godność kobiety.

Z trzciną wiatr igra, to w  tę, to w  ową przechyla ją 
stronę. Miękka glina każdą przybiera postać; wszystko 
wyciska na niej obraz swój i pieczęć. W  sypkim piasku 
wszelkie zacierają się ślady — a gdzie przed chwilą byiy 
zagłębienia, tam sie znów tworzą wyniosłości.

N iedo jrzało ścią  jest nie m ieć onej s łusznej sam odziel
ności, k tó ra  jedynie p rzed  rozum em  i w o b ec  rz e c z y w i
ście lepszych  pojęć ustąp ić  je s t go tow ą.

N iedo jrzałością  je s t każdem u u legać w rażen iu , p o zw o 
lić się jedyn ie  k ie ro w a ć  uczuciem , h o łd o w ać  fan tazyom , 
hum orom , chw ilow em u  usposobien iu , a se rcu  nie dać 
pew nej i trw a łe j po d staw y .

N iedo jrzałością  je s t w sz y s tk ieg o  p rag n ąć  —  a  znów , 
co o siąg n ię te  za ledw ie, p o rzu c ać ; w  żadnem  nie w y trw a ć  
p rzedsięw zięc iu , żadnego  nie spełn ić postanow ien ia , ż a 
dnej tru d n o śc i nie s ta w ić  czoła.

Są charaktery tak chwiejne, że zaledwie jakieś spo- 
strzedz w  nich można znamię. To wesołe, to smutne; 
dobremu, to znów złemu sprzyjające — gwałtowne, to 
znów chwiejne i zmienne. To' są okręty, które na morzu 
życia tu i tam się rzucają bez steru.

Są charaktery tak miękkie, że nic bez wrażenia koło 
nich nie przejdzie. Najrozmaitsze nastroje szybko po 
sobie następują. Bojaźliwość ustępuje miejsca przedsię
biorczości — gorliwość obojętności. Serce natychmiast 
lgnie do wszystkiego; jest na cnotę wrażliwe wprawdzie, 
ale złe wpływ y niestety daleko' głębsze na niem zosta
wiają ślady. A miękkość ta tak całą przenika istotę, że 
nawet zewnętrzny wygląd: wzrok, ułożenie, chód, mo
wa, ruchy o niej świadczą.

Oby do dusz takich nie zbliżył się uwodziciel; łatwe 
miałby zadanie !

Są charaktery tak lekkie, że boże łaski w  nich trwale 
ostać się nie mogą. Wewnętrzny głos, zbawienne na
pomnienia, dobry przykład — wszystko to bez skutku 
pozostaje.

Godne politowania charaktery, których naprawa nie
strudzonej wymaga wytrwałości.

Nie jest jednakże powiedzianem, by tego rodzaju 
usposobienia naprawić się nie dały. O nie; kto szczerze 
do czegoś dąży, temu i riajtrudniejszę udają się rzeczy. 
Ale przedewszystkiem przyznaj się do swojej słabości, 
staraj się ją poznać.

Miej odwagę badać się pilnie przez pewien czas, 
następnie walczyć z odkrytymi błędami, ponawiając bez
ustannie szczere postanowienia.

Przyzwyczajaj się do rozwagi i spokoju. Nie działaj 
nigdy pospiesznie i gwałtownie, a z wszystkiego, co czy
nisz, zdawaj sobie sprawę. Nie pozwól uczuciu wybujać 
nad miarę, staraj się raczej być panią twego serca.

Jeśli się to odnosi do czynów twoich w  ogóle, to 
w szczególności do pobożności twojej'.

Nie ma nic bardziej niedoskonałego, jak pobożność, 
zasadzająca się tylko na zewnętrznych objawach i jedy
nie na uczuciu polegająca. Niema nic bardziej nieuży
tecznego, jak pobożność, żyjąca tylko wrażeniami.

Bezwątpienia, jest pewna pobożność uczuciowa, która 
ma swoją wartość. Jest ona darem Ducha św. i może 
stać się prawdziwym i doskonałym środkiem do osiągnię
cia cnoty. Jest jednakże jakiś rodzaj uczucia, który

ckliwo-pobożnym nazwać można; podnieca ducha, ale 
serce zostawia próżneni. : - . .c:- ; :-

Czy wiesz, na czem polega trwała pobożność? . 'Na 
tem, by wola całą siłą obejmowała służbę Boga.

Gdy chodzi o wykonanie boskiego przykazania — 
jest do czynu gotową. Gdy chodzi o wystąpienie 
w  obronie moralności i cnoty — jest do czynu gotową. 
Gdy chodzi o pokonanie trudności, która staje na drodze 
uznanemu dobru — jest do czynu gotową.

Prawdziwa pobożność bynajmniej nie gardzi ze- 
wnętrznemi ćwiczeniami — ale w  nich pewną zachowuje 
miarę, godzi je z obowiązkami stanu, unika tego, oo pod
padające, gardzi czczym pozorem, na wewnętrznego du
cha kładzie wagę, za serce ujmuje, do ofiary jest gotową 
— pracuje, walczy, zwycięża!

Czyż-to zbyt trudne dla ciebie zadanie, wznieść serce 
do tak poważnej cnoty i takiej pobożności ?!

O, spróbuj przynajmniej i rozpocznij dzieło! Dzieci 
i słabych istot dosyć! Ty dąż do dojrzałej i do silnej 
cnoty! Nie krasomówstwo, nie uczucie, ani marzenia 
stworzyły świętych — tylko walki, próby, cierpienia 
i wyrzeczenie się siebie.

Ucz się więc działać stanowczo i „czyń, niech się 
wzmocni serce twoje“. (J. K- „Na drogę życia“.)

Gospodarstwo kobiece.

Przechowywanie artykułów spożywczych.
Gdy mleko trzeba przechować do drugiego dnia, 

należy przy gotowaniu często je mieszać, potem zaraz 
wstawić z garnkiem w zimną wodę i ubijać trzepaczką 
do ostudzenia. W ten sposób nie utw-orzy się kożuch 
na mleku i drugiego dnia będzie smakowało jak świeże, 
podobnie do surowej śmietanki.

Masło świeże ułożyć w  kamienny garnek, nalać 
zimną wodą lekko osoloną, którą trzeba codzień zmieniać. 
Będzie przez długi czas jak świeże. Masło topione i za- 
studzone w garnku, obwiązać papierem ponakłuWanym, 
aby ułatwić przystęp powietrza.

Ser pokrajany nie obeschnie przez kilka dni, gdy 
będzie owinięty w płótno, umaczane w  słonej wodzie.

Jaj, przeznaczonych na dłuższe przechowanie, nie' 
należy nigdy obmywać.

Mąka na dłuższe przechowanie nie powinna stać. 
w  workach i w miejscu ciemnem,. należy ją wsypać do 
skrzyni lub beczki i choć raz w tygodniu dobrze prze
mieszać. . , ■ .

Chleb nie wyschnie, gdy go owiniemy serwetą.
Ciasto kruche najlepiej przechować w zamkniętych 

puszkach blaszanych, lub szklanych słojach.
Oliwa do jedzenia powinna być lekko zatknięta kor

kiem, aby nie jełczała.
Sól trzymać w  suchem miejscu, aby nie wilgotniała.
Kartofle powinny być umieszczone w  suchem i prze- 

Wiewnem miejscu, aby kiełków nie wypuszczały, bo 
wtedy są niezdrowe i mniej smaczne.

Jarzyny winny być cienko rozpostarte, aby się nie 
psuły.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.
Tort orzechowy.

Funt orzechów włoskich obrać z łupin, przepuścić.:: 
przez maszynkę i ucierać w donicy z 1 funtem -cukru* do-., 
dając po jednem 12  żółtek i kwaterkę śmietanki. Skoro 
masa dobrze utarta, wsypać kubek tartego chięba .razo
wego, a w końcu pianę z 12( białek. Włożyć w formę 
tortową, wysmarowaną masłem i posypaną usną bulką 
i wstawić w  piec gorący na pól godziny.
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Czyszczenie żółtych bucików. Dla przyciemnienia 
koloru żółtych bucików trzeba wytrzeć je szczotką, zmo
czoną w gorącej wodzie z trochą amoniaku, potem lnia
nym olejem, a na zakończenie czystym łojem lub tłusz
czem baraniem i mocno wyszcz-otkować. Bronzowe 
buciki odświeża się w następujący sposób. Do pół kwarty 
mleka dodać trochę amoniaku, wlać do butelki, zakorko
wać i wymieszawszy dobrze umyć buciki gąbką umo
czoną w tym płynie. Gdy wyschną, trzeć miękkim 
płótnem, aż nabiorą połysku.

Czyszczenie pierścionków. Oczyszczenie pierścion
ków najlepiej i najdokładniej się dokonywa przez zanu
rzenie w amoniaku, w którym powinny leżeć cały dzień, 
a brud, mieszczący się w zagłębieniach, zniknie bez śladu. 
W  ten sam sposób czyszczą się i łańcuszki złote lub 
złocone. Pierścionki przechowywane w suchych troci
nach zachowują blask i świeżość. Można też czyszcic je 
gorącą wodą i miałką kredą, ale jest to więcej kłopotliwe, 
niż moczenie w amoniaku.

Jak czyszcić firanki. Częste pranie firanek niszczy 
je ogromnie. Chcąc zabezpieczyć firanki od prędkiego 
podarcia przez pranie, a mieć je zawsze czyste, należy 
doskonale wytrzepać je z kurzu. Następnie, położywszy 
białe prześcieradło na dywanie, rozłożyć na niem firanki 
i posypać mocno, mąką kukurydzoną albo zwyczajną, 
zmięszaną z boraksem i układać jedną firankę na drugiej. 
Następnie zwinąć je w rolkę i trzymać tak kilka dni. 
Potem rozwinąć, wytrzepać mąkę, a firanki będą jak nowe.

Co się dzieje w  św iec ie?

W Konstantynopolu zdołano już zaprowadzić po
rządek. Obawiano się wprawdzie rozruchów podczas 
uroczystości opasania nowego sułtana świętym mieczem 
proroka Mahometa, co równa się koronacyi, obawy 
jednak były płonne, ceremonia odbyła się bez przeszkód.

Były sułtan, Abdul Harnid, otrzymawszy ze strony 
Młodoturków zapewnienie, że nic nie grozi jego życiu, 
uspokoił się zupełnie. Większą część dnia spędza na 
balkonie swej wili, która składa się z 60 wielkich pokoi; 
przechadzki po ogrodzie używa tylko pod strażą oficerów. 
Cała wiła jest otoczoną silną wartą, od strony morza 
obozuje cała kompania żołnierzy, dokoła murów ogro
dowych rozstawione patrole.

W parlamencie niemieckim przyjęła komisya pety
cyjna i przekazała do uwzględnienia kanclerzowi petycyę 
Koła polskiego, domagającą się dopuszczenia obrad w ję
zyku polskim na zebraniach, na których omawia się spra
wy robotnicze i zawodowe, oraz drugą petycyę, doma
gającą się obrad w języku polskim dla powiatu racibor
skiego na Górnym Śląsku, gdzie mieszka 89% ludności 
polskiej i morawskiej.

Władze, liczące osobno Polaków i Morawian, zabra
niają polskiego języka na zebraniach.

Sejm pruski obradował niedawno nad sprawami szkół 
średnich. Przy  tej sposobności przedstawił w  obszernej 
mowie poseł nasz, ks. prałat Stychel, niemożliwe stosunki 
szkolne, panujące w naszych dzielnicach. Mówca zwrócił 
uwagę na niezwykle niską liczbę nauczycieli katolickich 
w stosunku do liczby dzieci katolickich.

W 12 poznańskich szkołach ludowych przypada na 
2 937 dzieci protestanckich 151 nauczycieli protestanckich, 
natomiast na 12,080 dzieci katolickich tylko 143 nauczy
cieli katolików, a na 87 dzieci żydowskich przypada nawet 
8 nauczycieli.

W sejmie obradują również nad reformą szkół żeń
skich. W sprawie tej przemawiał ks. Styczyński prze
ciw koedukacyi, t. j. wspólnej nauce dziewcząt i chłopców.

W sprawie reformy finansowej donoszą berlińskie 
gazety, że układy rządu z konserwatystami toczą się 
w dalszym ciągu. Zamiast podatku od spadków, pro
jektowany jest podatek od posiadłości, który ma w yrów 
nać przewidywane dochody z podatku spadkowego.

Niektóre pisma mówią o odroczeniu parlamentu od 
Zielonych Świątek do września.

Na posiedzeniu tutejszej rady miejskiej przyjęto statut 
dotyczący spoczynku niedzielnego w handlu i przemyśle, 
na który rząd udzielił swego zezwolenia. Jak wiadomo, 
statut ten zmniejsza czas zatrudnienia pomocników 
w ogóle o godzinę w niedzielę i święta. Według nov go 
prawa składy muszą być zamykane o 1 godzinie w  po
łudnie a nie o 2-iei, jak dotychczas.

Liczba miast, w których zamykają składy już o go
dzinie 8. wieczorem, wynosiła w Niemczech w początku 
roku bieżącego 501. Jeszcze 9 lat temu było ich tylko 
15, a 1904 roku 32 miejscowości, które ten skrócony czas 
pracy w handlu zaprowadziły. W  następnych jednakże 
latach zaczęła się liczba ta wzmagać stale. I tak przyłą
czyło się do ich szeregu: w roku 1905 miast 60, w na
stępnym 74, w 1907 roku 93, a w* ubiegłym 153, tak, że 
wr początku 1909 roku ©sięgniętą została liczba 501 miej
scowości.

Jest to ważnem nie tylko dla samego stanu kupiec
kiego, a szczególnie dla pomocników kupieckich, ale i dla 
pracujących w handlach robotników, których czas pracy 
również się przez to skraca.

We Francyi ponownie zastrejkowała pewna część 
urzędników pocztowych. Powodem strejku były podo
bno obrady w parlamencie dotyczące wymierzenia kary 
dyscyplinarnej na strejkujących urzędników.

Jaki będzie wynik strejku, trudno przesądzić. W e
dług sprawozdań telegraficznych z Paryża ruch poczto
w y odbywa się dotychczas na wszystkich urzędach pocz
towych prawidłowo; strejkujących urzędników zastępują 
młodzi ludzie, przeważnie pomocnicy handlowi.

S p raw y  sp o łe c z n e .

W kwestyi pracownic domowych.
Berlińska komisya ku popieraniu . spraw kobiet pracu

jących, składająca się z przedstawicieli społeczno-politycznych 
i zawodowych organizacyi, oraz jednostek pracujących na 
niwie społecznej, zwołała w marcu zebranie, które miało na 
celu omówienie kw esty i p racow nic  dom ow ych.

Temat ten wywołał tak wielkie zainteresowanie, że 
obszerna sala ratuszowa nie mogła pomieścić zebranych. 
Referaty wygłosiły pp.: Anna Smidt, członek Związku kat. 
kobiet i dziewcząt pracujących zawodowo, Gertruda Dyren- 
furth i Dr. Alicya Salomon.

Ponieważ złe położenie materyalne pracownic domo
wych było już wielokrotnie omawianem, ograniczyły się 
mówczynie na podaniu środków, mających na celu ustalenie 
płacy. Pierwsza referentka przedstawiła trudności i prze
szkody, które uniemożliwiają pracownicom domowym zawie
ranie umów taryfowych, — drugi wykład podawał sposoby 
uregulowania płacy na drodze przepisów prawnych — 
trzecia mówczyni odpierała zarzuty, stawiane przeciw uregu
lowaniu tej sprawy przy pomocy prawa.

Referaty te wywołały ożywioną dyskusyę. Poczem zgo
dzono się jednogłośnie na wysłanie wniosku do parlamentu 
z prośbą o prawne uregulowanie przemysłu domowego.

Wniosek ten proponuje ustanowienie odpowiednich 
władz, złożonych z przedsiębiorców i pracownic zatrudnio
nych w przemyśle domowym, które byłyby zobowiązane 
wpływać na umowy taryfowe i tam, gdzie dobrowolne 
układy nie przyjdą do skutku, postawić praw nie  przep isane 
ustawy m inim alnej płacy. T a  prawnie przepisana płaca 
winna być ustanowiona według miejscowych lub powszechnie 
przyjętych płac.

Ten pochwały godny wniosek ma bardzo doniosłe 
znaczenie — po raz pierwszy bowiem wytoczono tę ważną 
sprawę przed najwyższe władze państwowe, a tem samem 
posunięto ją o krok naprzód.



Centralny Zw iązek służących w  Niemczech.
Jencra lna  kom isya  niemieckich związków zaw odowych 

zwołała w styczniu b. r. zjazd do Berlina celem ściślejszego 
zjednoczenia organizacyi służących. T rzynaście  s to w arzy 
szeń, p rzystało  sw ych delegowanych, a mianowicie z Berlina, 
B remeny, W rocław ia ,  F ra n k fu tr tu ,  H am bu rga ,  H anow eru .  
Kilonii, Lipska, Lubeki, Manheirau, Monachium, N orymbergii 
i Sztu tgardu.

N a  tym  zjeździć założono C entralny Związek s łużą
cych w Niemczech.

Celem Związku jest popieranie ekonomicznych i o św ia
towych spraw  członków, za pom ocą unorm ow ania  płacy, w y
jednania kas chorych  i p raw  ochronnych; urządzenia  bez
płatnych b iu r  stręczeń, p rzym usow ego dostarczania  członkom 
pisma zw iązkow ego i przez w yrabianie  poczucia łączności 
i solidarności za pom ocą  sta łych zebrań miesięcznychz ksz ta ł
cącymi wykładami.

Z wiązkowe biura  stręczeń m a ją  być jednakże ty lko 
w tych miejscowościach, ' gdzie n iem a gm innych biur pośre 
dniczenia w pracy, albo jeśi one nie odpow iadają  w ym aga
niom Związku.

Ze  ś w i a t a  k o b i e c e g o .
Ruch kobiet w  Chinach.

R uch w olnościow y chińskich kobiet rozpoczął się przed 
17 laty. P ie rw szym  objaw em  tego ruchu było założenie 
zreformowanej szkoły dla kobie t  przez K an g  - Yęn - Wei, 
k tóry  p ierwszy począł się dom agać rów noupraw nien ia  kobiet.

Kobiety , k tóre  się poświęciły  tej walce o wolność 
swego stanu, kończyły  n ieraz  męczeńską śmiercią. T a k  np. 
T s in  King, założycielka p ism a dla kobie t  oraz  nowoczesnej 
szkoły dla dziewcząt, skończyła  na szafocie 1907 roku, 
skutkiem politycznego prześ ladow ania, sk ierow anego przeciw 
wszelkim objaw om  ruchu postępowego.

Jedna  z tych dzielnych bojow niczek ofiarow ała 200 
tysięcy tae lsów  (1 taels =  37= M.j na założenie g im nazyum  
żeńskiego, 100 tysięcy  na założenie pisma pedagogicznego, 
50 tysięcy na niższe szkoły żeńskie.

Inna, imieniem W u -F an g -L an ,  oparła  się s tanowczo 
wszelkim usiłowaniom sk rępow an ia  jej nóg  według trady- 
cyonalnego zwyczaju. Obecnie  pow sta ła  już  liga kobiet, 
k tó ra  dzięki usilnym s ta ran iom  w yjednała  u rządu zakaz 
kaleczenia nóg  małych  dziewczynek.

W  osta tn ich  latach liczba pism kobiecych zwiększyła się 
znacznie. W  K an ton ie  w ychodzą  cztery  wielkie gazety, po 
święcone wyłącznie sp raw om  kobiecym, w Szanghai 5, ró 
wnież tyle w innych większych miastach.

System  szkolny uległ także wielkim zm ianom ; oprócz 
szkół żeńskich we wszystkich m niejszych m iastach  istnieją  
w większych m iastach  szkoły wyższe, w  k tó rych  s tudyują  
Chinki k lasyczną li teraturę , obce języki oraz  inne gałęzie 
wiedzy.

W IA D O M O Ś C I  L IT E R A C K IE .
„Zjednoczenia", o rganu  Związku s tow arzyszeń  kobie

cych oświatowycli na  rzeszą niemiecką, wyszedł 2 maja 
No. 3.

N u m er  ten zawiera: Doniesienia Zarządu. — Jakich
kobiet nam  trzeba? — N asza  obojętność. — Rezolucye Polek. 
— O przy jm ow aniu  nowych członków do tow arzys tw . — 
Ogródki dla dzieci. — O wykładzie. — Z to w arzy s tw  zjedno
czonych. — W iersz. — Celem wyjaśnienia. — K alendarzyk  
zebrań. — Od Administracyi.  — Od Redakcyi. — Prośba . — 
Ogłoszenia.

R o z m a i t o ś c i .
W ojna przeciwko wysokim  obcasom. W  Ameryce 

zawiązało się tow arzys tw o  pod nazwiskiem „Liga Zdrowia",

k tó ra  ma na celu zwalczanie wszelkiemi środkami nieiHĄ* 
| drego u kobiet zwyczaju noszenia  wysokich obcasów, które 

zosta ły  uznane przez wszystk ich  lekarzy za bardzo  szko
dliwe dla zdrowia, Szczególnie źle w pływ ając  na stan ne r
w owy kobiet. L iga  ta zw róciła  się do najpoważniejszych 
fabrykantów , k tórzy  zobowiązali się niewyrabiać wcale obu- 

j wia dam skiego na wysokich obcasach.
Nowe mody. W  Ameryce w sezonie bieżącym fabryki 

| skór koźlęcych i cielęcych w ypuściły  do handlu ogrom ne 
ilości skór koloru zielonego. Spodziewać się więc należy, 
że z nadejściem letniego sezonu ukaże się w  użyciu obuwie 

! tego koloru, co zresztą  jest następstw em ogólnie panującej 
m ody na  kolor zielony w ubraniach damskich, co udzieliło 
się naw et modzie w  ubraniach męskich, a jak widzimy teraz 
i w obuwiu, sądzić jednak  należy, że m oda  ta  nie po trw a  
długo z tego względu, że kolor ten jest zbyt ja sk raw y  — 
szybko się opatrzy , to  też b rązow e kolory  pozostaną  długie 
jeszcze la ta  bez lconkurencyi, jako ko lory  ulubione obuwia 
letniego.

N ow y system  budowania domów. W  osta tn ich  cza
sach rozpoczęto  w Ind yach  w Cejlonie na wielką skalę bu 
dowę dom ów  wedle now ego całkiem systemu, m ogącego mieć 
doniosłe znaczenie, zwłaszcza dla okolic, gdzie t rudno  o cegłę 
i kamień. Szkielet domu, tak  jak  w coraz  liczniejszych domach 
am erykańskich , tw orzy  rusz tow anie  żelazne. Poszczególne 
słupy łączą się z sobą plecionką drucianą, podobną do zwykłej 
drucianej siatki, lecz znacznie od niej silniejszą i trwalszą. 
Pow ierzchn ię  siatki p o k ry w a  się z zew nątrz  i w ew nątrz  
w ars tw ą  cem entu  dowolnej grubości, w ew nątrz  domu narzuca  
się jeszcze gips lub umieszcza stiuki, jak  przy  zwykłej b u 
dowie. Zbudow ane w ten sposób dom y odznaczają  się nie
zw ykłą taniością  i trwałością .  M ury  są wprawdzie w ew nątrz  
puste, ale niezmiernie silne, op ie ra ją  się wszelkim w pływ om  
niepogody, wilgoci i w ia tron  i dają zupełne bezpieczeństwo 
p rzed ogniem. Zaletą  ścian m a być i to także, że tłumią one 
zupełnie wszelki głos, w skutek  czego naw et najbliżsi sąsiedzi 
nie p rzeszkadzają  sobie nawzajem.

Skóra z wężów. Choć skórę  w ężow ą używ ają  przede
wszystkiem do wyrobu drobnej ga lanteryi skórzanej, to 
jednak  i eleganckie damskie obuwie robi się nieraz z tej 
skóry. N iedaw no u tw orzy ło  się w  Indyach  holenderskich 
tow arzys tw o  akcyjne w celu eksploatacyi tych skór — z k a 
pitałem 200000 franków.

P rzedew szystk iem  zaznaczyć należy, że skóra na wyrób 
zdziera się z wężów  żywcem, gdyż z zabitego w ęża n ad 
zwyczaj t rudno  jest zdjąć skórę, nie uszkodziwszy jej i nie 
pociąwszy. N ajbardzie j do tego uży tku  poszukiwane są węże 
z Indy  i Maląjskich, ga tunek  boa amerykańskiego, k tórego 
długość dochodzi do sześciu metrów.

M y ś l i .

Czemu dusza z ciałem jedności nie tworzy,
Ciało się buntuje, kiedy duch się korzy?
Ach, czemu sam w sobie człowiek nosi wroga, 
Co pcha go do złego, odwraca od Boga?

P. W ę ż y k.

Spojrzę śmiało ludziom w twarze 
I kochać im siebie każe,
Śląc do nieba to żądanie;
Szczęścia pragnę, szczęścia Panie!

P. W ę ż y k .

Życie to walka wieczysta, ogromna,
Śmiech walczy z płaczem, a radość z żałobą,
Lecz gdy już dusza z bólu nieprzytomna,
Głos szepce w duszy: walcz mężnie, Bóg z tobą!

Sprawy związku i stowarzyszeń.
Z rUChU stow arzyszeń . . Tg. listopada. P rz em o w y  przekonyw ające  ks. Adamskiego,

! prezesa Związku tow. kob. prac. i ks. Czechowskiego, sekre- 
Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości. j tarza  jeneralnego tegoż Związku, jako też pani. red. Teskowej 

P ó ł  roku mija od chwili, kiedy u nas w Pakości  rzu- | streszczały się w tem, że obecnie w sku tek  zmienionych wa- 
cono myśl założenia tow arzys tw a  kob. prac. Było to  na runków  zarobkow ania, konieczną jes t , organizacya kobiet 
wiecu, zw ołanym  przez ks. prob. K urzaw sk iego  na dzień | pracujących. O wocem tych przem ówień było założenie to-
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\va rzystw a  kob. prac. w Pakośfci, do k tó rego  zaraz po wiecu 
zapisała się spora  liczba zebranych.

Z n a tu ry  rzeczy wiec ten miał więcej c h a rak te r  uśw iada
miający, miał nieść światło  w  szeregi s tanu  kobiecego, ale 
miał też te szeregi poruszyć! D la tego  celem ostatecznego 
u ksz ta łtow an ia  to w a rzy s tw a  świeżo założonego p rzybył 20. 
g rudn ia  1908 r. jene ra ln y  sek re ta rz  i zo rgan izow ał s to w arzy 
szenie nasze. W y b ra n o  zarząd  i starsze.

O czyw is tą  jest rzeczą, że to w a rzy s tw o  nasze s tosownie 
do m iejscowych w aru nk ów  różni się układem  sw oim  w ew nę
t rz n y m  od poznańsk ich  s to w arzyszeń  kob. prac., k tó re  są 
zorgan izow ane  wedle po jedynczych  zaw odów  i tw oszą  każde 
dla siebie odrębne oddziały. U  nas n a to m ias t  wszystkie 
zaw ody zlane są w jedno to w arzy s tw o  i tw orzą  jedną całość. 
S ta ra l iśm y  się jednakow oż  o to, ażeby rep rezen tan tk i  jednego 
zawodu pomieścić w tem  sam em  kółku. D o tąd  is tnieją  kółka 
pracow nic  ro lnych  i pracow nic  wolnych. P raco w n ice  han
dlow e i konfekeyonaryuszk i z pow odu  małej liczby przy 
dzielone zosta ły  do kó łka  p racow nic  wolnych. K ó łka  s łużą
cych nies te ty  d o tąd  m im o prób  w ty m  k ie runku  podjętych 
nie m ożna  było zorganizować. K ó łek  jes t  dwanaście  z ogólną 
liczbą 120 s tow arzyszonych .

P ra c a  w tow arzys tw ie  weszła, od razu na  dobre tory. 
Zebrań  odbyło  się w  ubiegłym  pó łroczu  siedem, z tych  było 
jedno nadzw yczajne, zwołane celem w yboru  delegow anych na
111. Z jazd de legow anych  stow arzyszeń  Związku kob. prac. 
w  Poznaniu . W y k ład ó w  w ygłoszono  siedm, 7. tych  pięć 
p rzypada  na s tow arzyszone,  resz ta  na księży  P a tro nó w . De- 
k lam acyi w ypow iedz iano  dziewięć. Jak o  ob jaw  dodatni 
w a r to  podkreś lić  szczegół, że w tak  miodem  tow arzys tw ie  
znalazło się już  tyle cz łonków  ocho tnych  do czynnej pracy.

O d trzech  miesięcy m am y  w łasne kółko śpiewackie, k tóre  
nam  bardzo mile u p rzy jem nia  i u rozm aica  zebrania. Skrzynka 
do zapy tań  zap ro w ad zo na  jes t od dw óch miesięcy. S to w a
rzyszone zab ie ra ją  się jeszcze do niej z pew ną  pow ściągl i
wością. T y le  co do p racy  samej na  zebraniach.

D uch  pan u jąc y  w naszem  to w arzys tw ie  jest dobry. 
Pow oli  w yrab ia  się przyw iązan ie  do to w arzy s tw a  i do zebrań. 
W y ra ż a  się to  szczególnie w  tem, że s tow arzyszone  plącą 
regularnie  sk ładki i dość licznie uczęszczają  na zebrania.

Zasługę, że to w a rzy s tw o  rozw ija  się pomyślnie, p rzy 
pisać należy w p ierwszym  rzędzie regu la rn ym  zebran iom  z a 
rządu  i s tarszych , k tó re  odby w ają  się raz  na miesiąc. T u ta j  
in form uje  się zarząd  i s tarsze  o obowiązkach, o celu to w a
rzys tw a ,  o ś rodkach  do celu i o u s taw ach  to w arzy s tw  zw ią
zkowych, czego szczególnie było  potrzeba, poniew aż to w a
rzy s tw o  nasze p ow sta ło  w okresie rozm aitych  zmian w us ta 
wach. Członkinie za rządu  i s tarsze  tak  uświadomione, stają 
się podp o rą  i ch lubą  tow arzys tw a ,  upraw iając  rzeczową 
a sku teczną agitacyę.

Stow arzyszen ie  kat. służby żeńskiej w  Poznaniu.
D nia  25. kw ie tn ia  odbjdo się zwyczajne zebranie s to 

w arzyszen ia  kat. s łużby żeńskiej w Poznaniu . P rzew odniczy ł 
ks. w icepa tron  K aźm ierski.

P o  odczytan iu  sp raw ozdan ia  i przyjęc iu  kandydatek , 
n a s tą p d  w ykład  ks. w icepa trona  na tem at:  Życie św. Zyty,
pa tronk i sług. — P re leg en t  op isyw ał w yczerpu jąco  żyw ot tej 
Świętej, k tó ra  służąc przez całe życie, w szystk ie  przeciwności, 
w szystk ie  p rzykrośc i  znosiła z ja k  najw iększą  cierpliwością, 
a chociaż sam a biedna, s ta ła  się p raw dziw ą  dobrodziejką 
b iedniejszych od siebie. T o  też  już  tu  na ziemi otaczała  ją 
aureola  świętości, działy się liczne cuda za jej życia i po 
śmierci.

-?',TaSt.<‘I?n ' e w y g a s i ł y  s tow arzyszone kilka deklamacyi. 
W spó lny  śpiew zakończył zebranie.

S tow arzyszenie  kobiet prac. w  handlu i konf. w  Gnieźnie
1 oz wij a się pomyślnie ,  śc iągnąw szy  do swego g ro na  wszystkie 
kobiety, zajęte w  m iejscowych zakładach i magazynach.

S tow arzyszen ie  rozpoczęło trzeci rok  sw ego istnienia, 
liczy 185 cz łonków  zw yczajnych , 5 wspierających, do kasy 
posagow ej należy 108 członków.

Z ebrań  zw yczajnych  odbyło  się 22, w yk ładów  treści 
naukow ej 1 społecznej w ygłoszono 36 — z tych 17 wygłosili 
księża pa tronow ie  — resztę  s tow arzyszone,  k tó re  coraz chę
tniej zab ie ra ją  się do p racy  w stowarzyszeniu . S to w a rzy 
szenie to wzięło dość liczny udział w kursie  społecznym, urzą- 
( zonym  ubiegłego lo k u  przez Związek kobiet pracujących.

U procz  potrzeb m a terya łnych  i o św ia tow ych  ma S to 
warzyszenie  na względzie rów nież  i po trzeby  religijne; w tym 
celu u iządza  wspólne K om unie  św. i rekolekcye.

Dnia 26. kw ie tn ia  odbyło  się zw ycza jne '  zebranie S to 
warzyszenia, k tóre  zagai ł  ks. p a t r o n , Siudziński. zachęcając 
do licznego uczęszczania na zebrania  i b ran ia  udziału 
w odczytach.

Ks. pa tro n  wygłosił  pouczający w ykład  na ' tem a t:  
Zdrowie, praca, zasługa to  po tró jny  kap ita ł  kobie ty  p r a 
cującej.

Zdarza  się często — mówił prelegent — że ludzie tym, 
k tó rym  łatwiej i wygodniej na świecie, zazdroszczą  bogactw a, 
stanowiska, powodzenia, a nie m yślą  o tem, że najw iększem 
bogactw em , najłepszem szczęściem jes t zdrowie, p raca  i p ły 
nące z nich zadowolenie. Mieć zamiłowanie w pracy, umieć 
g ospodarn ie  używ ać  ow oców  tej pracy, to  największe zado
wolenie i szczęście dla człowieka.

P a n n a  W ik a rsk a  w ygłosiła  odczyt: O charak terze , za 
znaczając, że na jw ażnie jszym  czynnikiem w yrobienia  d o 
brego, silnego cha rak te ru  w rodzinie jes t  niezaprzeczenie 
dobry  przyk ład  i wpływ matki.

Stow . pracow nic konfekcyjnych w  Poznaniu (I. oddział).
D nia  4. m a ja  odbyło się zwyczajne zebranie pracow nic  

konfekcyjnych, k tó rem u  przew odniczył ks. w icepa tron  Kosiak.
P o  odczytan iu  p ro toku łu  i przyjęciu kandydatek ,  w y 

głosiła w ykład  p. L ew andow ska.
P re leg en tka  mów iła  o d obrym  wpływie organizacyi, 

w skazyw ała  na  po trzebę  oświaty, po trzebę  p racy  nad  podnie
sieniem położenia  m ate rya lnego  kobiet pracu jących  w kon- 
fekcyi przez doskonalenie  się w sw ym  zawodzie, naw oływ ała  
do oszczędności i popierania  rodzim ego przem ysłu  pod  h a 
słem: „Swój do swego",

N astępnie  złożyło S tow arzyszenie  życzenia obecnemu 
na zebraniu patronow i, ks. kan. A dam skiem u na  dzień zbli
żających się imienin. W yg ło szo no  s tosow ną  do okoliczności 
deklam acyę oraz śpiew chórowy.

Stow arzyszenie żeńskiej m łodzieży kup. w  Poznaniu.
D nia 12. maja.

Zabranie zagaiła przew odnicząca  s towarzyszenia ,  p. Sa
wińska.

P. Olentlerczyk w ygłosiła  w ykład  na tem at:  „E spe
ranto". P re legen tk a  przeds taw iw szy  po trzebę  języka m ię
dzynarodow ego, k tó ryb y  by ł w spólnym  w szystk im  cywilizo
w anym  narodom , dla ułatwienia porozum ienia  się w  celach 
handlow ych  i ośw iatow ych , mów iła  o p ierwszych usi łow a
niach u tw orzen ia  takiego języka.

P ierwsze  p róby  w tym  celu rozpoczęto  w 1663 roku, 
ponow iono  je w 1734 roku, wreszcie w 1880 pow sta ł  głośny 
swego czasu „V olapuck“, wynaleziony przez ks. Schneiera. 
W ielk ie  trudności w poznaniu  tego języka spow odow ały  jego 
upadek.

Te pierwsze, n ieudane p róby  u ła tw iły  pow stan ie  ule
pszonego języka „E speran to" ,  k tó rego  w ynalazcą  jes t  dr. L u 
dwik Zamenhof.

Że język ten odpow iada  ogólnym  w ym agan iom , na j
lepszym dow odem  je s t  to, że we w szystk ich  cywilizowanych 
k ra jach  zjednał Sobie licznych zwolenników.

R adna, p. H . Rzepecka, uzupełniła  ten wykład, w ska
zując na ogłoszony w P oznan iu  kurs  tego Języka, zachęcając 
zebrane panie do wzięcia w nim udziału!

N astępnie  p rzem ówił do zgrom adzonych  p. dr. Gło
wacki, podając bliższe informacye, do tyczące ku rsu  książko- 
wości, k tó ry  się rozpocznie z początk iem  czerwca.

K u rs  ten obejm uje prócz ksjążkow ości ogólny pogląd
na handel i znajom ość  in teresów  kupieckich, zapozna ucze
stniczki z rachunkiem, wekslem, pozycyą kasową, k re -  . 
dy tow ą itd.

U chw alono  wycieczkę do K órn ika , k tó ra  się odbędzie 
w czerwcu.

W  la tow ych  miesiącach (czerwcu, lipcu i sierpniu) 
będą się odbyw ały  zebrania  — ze względu na wakacye s to 
w arzyszonych  — ^raz w miesiącu i to  w d ru gą  środę.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
Maj.

23-go 1) o 2. na  sali dom. stow. prac. fabr. pod  wezw. M. B.
N. P .; 2) o 725 na sali dom. stow. kat. służby żeńsk.

26-go o 87= w D om u K at.  stow. żeńsk. młodz. kup.
30-go stow. kob. prac. w handlu  i konf. w  Gnieźnie.

* Czerwiec,
i -go  o 8 w D om u Kat. stow. prac. konf. I. oddział.
6-go 1) o 2 na  sali dom. istow. prac. fabr. paraf. Jeżyckiej;

2 )stów. „ jed no ść"  w B ydgoszczy na  sali Spółki budowl.
3) stow.. kob. prac. w Pakości ;

7-go o 87< na sali dom. stow. prac. konf. I I .  oddział.

D O D A T E K .
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Kwitną łąki, a z kwiatami 
Radość w sercu się rozkwita;
Świeci niebo i gwiazdami 
Przyjście błogiej wiosny wita. 
Wdziękiem maja kwitnie chwata 
Tej, co światu Zbawcę dała.

Gdzie kościoły i zakony 
I gdzie dzieci Boske żyją,
Gdzie z wież huczą głośne dzwony, 
Tam też głośniej serca biją.
Cześć Maryi, cześć i chwała,
Która światu Zbawcę dała,

Maj zawitał i świat ożył,
Słońce błysło, pękły lody,
Ziemi łono Bóg otworzył.
By wśród życia i swobody 
Głośno grzmiała cześć i chwała 
Tej, co światu Zbawcę dała.

Ziemia głosi imię Twoje,
Ciebie niebo opowiada;
Tobie pszczółek brzęczą roje,
Tobie ptasząt nucą stada.
Cześć Maryi, cześć i chwała,
Która światu Zbawcę dała.

Myśl się nasza stroi kwiatem 
A uczucie gwiazd światłością;
I wśród świata i nad światem 
Chcemy Twoją żyć miłością.
Cześć Maryi, cześć i chwała,
Która światu Zbawcę dała.

Ks. K a r o l  A n t o n i e w i c z

W anda G rot-Bęczkow ska .

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg ćalszy).

G rudkow a nie dostrzegła, że sąsiadka ma oczy 
od płaczu zaczerwienione, w ięc dziwiła się, że jej nie 
b ad a  o szczegóły.

—  Jakże  kum a m iarku jesz?  — zagadnęła  nie
cierpliwie. —  Cud Boski, mówię, kumie, bo akura-  
triie mój chce w y d a ć  dz iew czynę za  Drylskiego, 
iwiecie? z klasztoru. A ona ani słuchać nie chce. 
Dopóki się s ta ry  nie .uspokoi, dobrze, że mu F lorka 
z. ficzu zejdzie.

W ojtaszew ska  w estchnęła  inną snać myślą 
zajęta.

— Bogu dziękow ać — odezw ała  się nareszcie. 
— Aie czemu to F lorka Drylskiego nie chce?

G rudkow a ramionami w z ru szy ła  i te raz  dopie
ro, spo jrzaw szy  bacznie na szew cow ą, zauw aży ła :

— Kuma czegoś markotni ? Może w asz Antoś 
zan iem ógł?

W o jtaszew sk a  siadła przy niej.
— Zdrów. Bogu dziękować, moja kumo, ale w  

tern bieda, że mu raz w raz  pieniędzy trzeba. Skąd 
brać, ani pomyślenia już nie mam. S ta ry  haruje od 
rana do nocy, a choć głośno nie narzeka, alem ja 
nie ślepa. W  piersiach go dusi; nieraz, m ówię wam, 
jak się zatchnie, to mu aż oczy k rw ią  nabiegną.

O tarła  oczy i westchnęła.
— A tu Antoś w  tej W arszaw ie  i s tancyę  opła

cić musi — mówiła dalej — i tych profesorów, co 
na m uzykan tów  kierują, i opranie. Nie trza  w am  
mówić...

G rudkow a g łow ą kiwała.
—  Z aw d y  mówię, że te wielkie m iasta nic po

tem. Nie iepiejże to było  po woli o jcow sk ie j . iść, 
w  kancelaryi za stołem siedzieć i pieniądze b ra ć ?  
Nasz pisarz już gospodarkę założył, chałupę w y s ta 
wił, a jakie k ro w y  ma!

W ojtaszew ska  westchnęła.
— Stało się! Może i on mieć będzie, ale ty m 

czasem  mój s ta ry  zam ęczy  się, bo dalibóg nie w y d o -  
łamy. Czekam  ino jarm arku, żeby krow inę sp rze
dać.

G rudkow a ręce załamała.
— Bójcie się Boga, coście rzek li?  Toć kapka 

mleka za w d y  w  domu potrzebna.
W ojtaszew ska  sie rozpłakała.
—  Toć i mnie żal. Ale s ta rem uby  do doktora 

potrza i mięsa kaw ałek  zjeść. Antoś znów pisze, że 
palta nie ma na zimę i z koszul się w ydarł .

Florka, która już od kilku chwil niewidziana, 
s tała na uboczu, teraz  do W ojtaszewskiej podbiegła.

— Koszule ja Antosiowi uszyję — szeonęla, ca
łując szew co w ą  w  rękę. poczem z w ró c ia s ię  do m a
tki: —  Pożyczylibyście ,  matulu, pani W o jta szew 
skiej kilka rubli, k tóre na wesele moje składacie. Ani 
jutro, ani za rok potrzebne nie będą. Zresztą, oddam 
w am  ze swoich, matuchno. S zycia  u sędziny s ta r 
czy na cała zimę, bo panna Izabela zam ąż idzie po 
Wielkiejnocy. Sędzina już pytała, czy  aby  hafto
w a ć  umiem, a od haftu dobrze płacą. Po  co pani 
W ojtaszew ska  m a k row ę sp rz ed aw a ć?

S zew co w a  z płaczem przytuliła dziew czynę do 
piersi.

—  Jak aś  ty  poczciwa, Floruś! —  szepnęła. — 
Niech cię Bóg nagrodzi za dobre chęci, ale...

—  Już  niech pani nic nie mówi — śmiała się 
przez  łzy  dziew czyna. — Tak bodzie, jak powiedzia
łam, P raw d a ,  m ątuś ?
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G rudkow a nie umiała decydow ać  sic szybko, 
k iwała jeno g łow a i patrzy ła  na córkę.

— Jak  tam chcesz — rzekła wreszcie . — P rz e 
cie to twoje, a dla Antosia już jabym  sam a niczego 
nie żałow ała. Poczc iw y dzieciucłi! Wiecie kumo, jak 
przyjechał z onych szkół, z miasta, to choć w sur
ducie był i w kapeluszu, ale się s tarych  sąsiadów nie 
powstydził. Dacie w ia rę?  I mnie, i s tarego  w rękę 
całował. S tarem u aż dziwno było!...

— A widzicie, matuchno! — zaw ołała  ucieszona 
Florka. — To już i w szystko  dobrze. Ale Siwucha 
już przed w rotam i ryczy. Sam a jej powiem, że do 
żyda  s łużyć nie pójdzie.

P o rw ała ,  pomimo oporu W ojtaszewskiej, sko
pek, i w ybieg ła  z izby.

— Moja kumo — mówiła szew cow a — jakie to 
dziecko poczciwe! Zaw sze sobie m yślałam  i myślę, 
żeby  ino Bóg dopomógł, a te dwoje dzieciuchów się 
pobrało, to jużbym umierała spokojnie.

— Miarkuję i ja, że tam coś jest m iędzy niemi 
— odparła G rudkowa. — P rz e z  to ona. i kaw ale rów  
odpędza. Tyło, że Fłorce byłoby  jeszcze długo cze
kać, p raw da, kum o? S ta ry b y  rad choćby jutro w e 
sele jedynaczce w ypraw ić...  Pójdę, przyniosę tę t ro 
chę papierków. Jak  dać, to dać.

U ściskały się. W ojtaszew ska  znowu się spła
kała  nad dobrocią sąsiadki i z uciechy, że Antkowi 
jutro pośle na odzież pieniądze. Oddam im po t ro 
sze — myślała. — To z nabiału, to za prosię grosz 
wpadnie, jakoś sobie poradzę, a s tarego m artw ić  nie 
będę.

N azajutrz Florka, szczęśliwa cudzem szczęściem, 
zasiadła w  pokoju panien sędzianek. S tosy  płótna 
cienkiego za legały  staroświeckie, m asyw nie  zbudo
w ane  kanapy.

—  Niech panienka sie s ta ra  — m ówiła uprzej
ma panna Izabella. — Roboty  u nas nie zbraknie. 
Kto wie, czy dwóch wesel razem  nie w y p ra w im y ?

Fłorce oczy zaświeciły.
— Będę się stara ła , proszę pani.
Jakoż w  parę  tygodni po objęciu now ych obo

wiązków, F lo rka  stała się niezbędną w  domu sędzi
ny. I bielizna pięknie by ła  uszyta, i staniki zręcznie 
dopasowane. „Muszę zarabiać dużo, dużo pienię
dzy  “ — myślała, uśmiechając się do swoicli marzeń. 
W ieczoram i szy ła  koszule Antkowi.

W  ten sposób zima zbiegła i wiosna, i nadeszło 
lato. Na w ak acy e  spodziewano się Antka. F lorka 
rachow ała  nieledwie minuty, a s ta ry  W ojtaszew ski 
doczekać się go nie mógł.

—  Ot. żeby  to już dziś przyjechał — m aw iał do 
żony. — C złow iekby zaraz  poweselał. S łyszane rze
czy, Anulko! M am y niby syna, i nie m am y. Od ilu 
to on już lat poza oczyma naszemi... Aż przykro 
pomyśleć.

VIII.
Antek zjechał wcześniej, niż przypuszczano. Za

miast na M atkę Boską Skaplerną, w  kilka dni po śś. 
P io trze  i P aw le  stanął w  Kalenicach. S ta rzy  zale
dwie syna  poznali. W  ciągu tych lat trzech tak w y 
rósł, zmężniał i w yprzystojn iał,  że naw et s ta ry  W oj
taszew ski poweselał. Pudło ze skrzypcam i omijał 
jednak zdaleka.

D ow iedziaw szy  się od matki, o której godzinie 
F lo rka  pow raca, Antek w y b ra ł  się po nią, i k iedy 
dziew czę spracow ane w ybiegło  z domu sędziego,

zastąpi) jej drogę niespodzianie. Nie poznała go od
raził, bo i mrok zapanował, i nie spodziewała się go 
u jrzeć; zm arszczy ła  sie tedy  i rozgniew ana na na
tręta, przyśpieszyła  kroku.

- Panno F io rdu ,  to tak się wita p rzy jacie la?  — 
szepnął jej nad uchem, gdy się w ustronnej uliczce 
znaleźli.

S tanęła, jak w ry ta .  Głos poznała, lecz nie m o
gło pomieścić się jej w głowie, że jej ukochany An
toś stoi przed nią. On wziął ją za rękę i uścisnął.

— Jakiż ze mnie niezdara! — szepnął. — Takem  
cię przestraszy ł.

— Nic nie szkodzi — odparła. — Nie przyznała  
się, że to radość tak ją obezwładniła.

rWszli razem  do domu.
-— Jakaś  ty śliczna, F loruś — mówił zcicha, gdy  

w godzinę potem stali przy  kominku. F lorka sm a
ży ła  kiełbasę z jajecznicą, bo i Grudkow ie oboje 
przyszli w  odwiedziny.

Spuściła oczy.
— Panienki w arszaw sk ie  ładniejsze — odpow ie

działa.
— P ra w d a  była! — zawołał. — Anim jednej 

ładnej nie widział. P ow iem  ci w sekrecie, że w s z y 
stkie bodaj malowane...

— Bo już tam w idać taka moda.
— E! — machnął ręką. — Co mi to za  moda! 

A m izdrzą się. a k rygują! Fe! Myślisz, żeby  się 
która zlękła, gdybym  jej tak, jak tobie, w  oczy zaj
rz a ł?  Zapew ne! Jeszczeby  tak  spojrzała, że aż 
się cz łowiekowi gorąco robi... i uśmiechnęłaby się.

— A panu Antoniemu często się tak  gorąco ro
biło?  —  ża r to w a ła  Florka. —

—  E! nie bardzo.
Śmieli się i napa trzyć  na siebie nie mogli.
R az p rzy  w ieczerzy , na której by ła  i Florka, 

W o jtaszew sk a  rzekła  do Antka.
—  C zy  wiesz, Antoś, kto ci koszule tak  pięknie 

u szy ł?  C o ?  Juści nikt inny, tylko F lorka poczci
w a. C ały  dzień przy  robocie, a potem wieczorem, 
zamiast odpocząć, b ra ła  się do twoich koszul, i nie
raz to już w szyscy  dobrze spali, a u niej jeszcze się 
świeciło.

Antek podniósł oczy z nad talerza i spojrzał na 
zarumienioną dziew czynę. Nie rzekł nic, nie chcąc 
jej bardziej wstydzić , lecz gdy wyszli potem, jak 
zw ykle  do ogródka, gdzie Antek g ry w a ł w ieczo ra 
mi, ręka  F lo rka  znalazła się rap tem  w  dłoni Antko- 
wej. I te raz  nic nie mówił, tylko każdy  jej pokłóty, 
palec oglądał i całował. F lorka nie zdaw ała  sobie 
sp raw y  z tego, co się z nią dzieje. Szczęście, duma, 
w s ty d  ogarnia ły  ją naprzemian. Chciała w y su n ąć  
rękę, lecz Antek nie puszcza!. Tego w ieczo ra  
sk rzypce  słodko grały.

Miesiąc w akacy j,  jak dzień jeden, szybko p rze 
minął. Pew nej środy, chmurnej i dżdżystej, b ry czk a  
Judkow a stała przed domkiem szewca. W ynoszono  
pakunki, W ojtaszew ska  z oczym a zapiakanemi pa
kow ała  w ęzełki i garnuszki. G rudkow a z pieczoną 
kurą, s tarannie owniętą w  papier, i flaszka mleka, 
stała p rzy  bryczce.

P o  długich w reszcie  pożegnaniach wybiegł An
tek w zruszony, z oczym a w e  łzach. G rudkow a, c a 
łując go i b łogosławiąc, kurę mu w  rękę w su w a ła  
i polecała mleko niezbierane, nie takie, jak po ka rcz 
mach p rzydrożnych . Antek szukał oczym a FI orki;'
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wiedział, że musi być gdzieś blizko. Chociaż ranek 
był w czesny , nie zaspałaby. W padł do ogródka. 
S ta ła  przy  płocie, smutna i blada.

— Będziesz czekała na mnie. F lo ru ś?  — spytał. 
— W ierzysz , że po ciebie przyjadę i z żadną inną 
się nie ożenię? Powiedz!...

Jak szm er liści, zlekka poruszanych w iatrem , 
na usta dz iew czyny  w yp łynę ło  ciche słówko na
dziei. W m odrych  oczach, ku Antkowi wzniesio
nych', odbiła się ufność bez granic.

IX.
Słońce od rana dogrzew ało  nielitościwie. W po

łudnie trudno na ulicy się pokazać. Zmęczony lek
cy ćinii i upałem, Antek powrócił do domu. Tam  nad 
Wisłą, na poddaszu, w ia tr  zaw iew a ł przynajmniej 
od rzeki. Antek rzucił się na łóżko, zostaw iając 
drzwi o tw arte .  O garnęła  go senność, czuł się w y 
czerpanym . D w a lata upłynęły  od wakacyi,  które 
w  domu rodziców przepędził. Pobladł od tego cza
su i wychudł.

Już od roku musiał dopomagać rodzicom. S ta ry  
szewc cherlał i robota mu nie szła. Nie mógł w s z y 
stkich obstalunków przyjm ow ać, więc powoli opu
szczali go kupujący. G ryzł sie nieborak i w zdychał;  
m atka m usiała w reszc ie  donieść synowi, żeby się na 
pomoc od rodziców nie oglądał.

Po  długich usiłowaniach zdobył Antek kilka lek
cy] na mieście, licho co p raw d a  płatnych. „Byle się 
zaczepić11 —  pocieszał się. Tym czasem  brał jeszcze 
nuty do przepisyw ania  po nocach.

— Co się z tobą dzieje? — pytał go w ielokro
tnie profesor. — Ton o wiele masz słabszy, ręka nie
pewna, a w yg lądasz  jak suchotnik... Ej! czy  panu 
W a rsza w k a  zbytnio nie sm akuje?  Byłoby  źle! Po- 
winienieś być  zd rów  i silny, bo inaczej przepadniesz. 
Sztuka, mimo rozkoszy, jakie daje, m a też w y m ag a 
nia swoje, k tó rym  sprzeniew ierzać  się niewolno.

(C iąg dalszy nastąp i) .

0

O B R U S  I  S E R W E T A .
DROBNA KARTKA Z DZIEJÓW CYW1LIZACYI.

Zdaje się, że chyba niema przedmiotów lak zna
nych i tak będących w codziennem używaniu, .jak o- 
brus i serwera, a jednak j one nie spadły gotowe z 
nieba, i one mają historyę swoją. Tem ciekawsza to 
lbstorya, iż daje nam pewnego rodzaju obraz rozwo
ju potrzeb ludzkich, i że pokazuje również, ile lat, 
wieków całych, potrzeba było na to, ażeby wytworzyć, 
przedmioty, które dziś do najnieoctzowniejszych zali
czamy potrzeb.

Rzymianie, którzy wogóle kształcili się głównie na 
wzorach greckich, jak dziś dokładnie wiadomo, oby
wali się bez obrusa, wszelako rzeczą jest pewną, że 
już na kilka wieków przed Chrystusem znaną była 
wśród nich ,,mappa” , mniej więcej jednoznaczna z 
dzisiejszą serwetą. Wyraz ten jest pochodzenia pu- 
nickiego, co naprowadza na domysł, że zwyczaj po
sługiwania się „mappą’’ Rzymianie przyswoili sobie z 
Kartaginy. Owa ..rnappa'’ służyła nieiylko do ucie
rania rąk i ust, ale również do zawijania potraw,

które parasyci*) po skończonej uczcie wynosili do d o 
mu. Dlatego też nie należała serweta w Rzymie do 
nakrycia stołu, aie każdy gość przynosił ją z sobą. 
Początkowo używano w lym celu najzwyklejszego 
płótna albo nawet tkaniny bawełnianej, później jednak
że wyrodzil się, jak we wszystkiem, zbytek, i przy
noszone „mappy” miewały wokoło purpurowe, czasa
mi nawet złotem tkane szlaki, dzięki czemu poważną 
bardzo niekiedy przedstawiały wartość. Do wyjątko
wego znaczenia doszły „mappy” za Nerona, pewnego 
bowiem dnia, kiedy tyran ten zbyt długo ucztował, 
do pałacu dolatywać zaczęty okrzyki zniecierpliwione
go Judu, żądającego rozpoczęcia igrzysk. Neron roz
kazał wtedy wyrzucić „mappę” przez okno, na znak, 
że przerywa ucztę i że zabawy mogą być rozpoczęte. 
Postępek ten tyrana znalazł wkrótce naśladowców i 
odtąd weszło w zwyczaj, że każde rozpoczęcie walk 
i przedstawień w cyrkach poprzedzało wyrzucenie 
,,mappy’’ przez okno. Nie nazywano zabaw i igrzysk 
inaczej, jak tylko .,mappą” .

Wędrówki ludów i nawałnica stąd powstała znio
sła wiele zwyczajów, zniosła też pomiędzy innemi ró
wnież „mappę'’. Dzieciom natury, jakiemi byli Ger
manowie, serweta zgoła była niepotrzebną, a nawet 
Karol Wielki nie posługiwał się nigdy obrusem. D o
piero za czasów jego następcy, Ludwika Pobożnego 
(814—840), zaczęto znów używać serwet i obrusów 
co nie przeszkadzało bynajmniej, że nawet dostojnicy 
państwowi albo oblizywali sobie palce zabrudzone, 
albo też ocierali je o ubranie. Obrusy za czasów 
Karo ingów wyrabiane były ze skóry prostej, później 
używano w tym celu pergaminu i nareszcie zastoso
wano płó no. Jakie to byto płotno, łatwo sobie wy
obrazić; o gładkości jego i kolorze lśniącym nie by
ło nawet mowy. Gdyby jeszcze płótno to pokrywa
ło stół w całości! Tymczasem szło ono tylko środ
kiem stołu, nakształt chodnika dziś ogólnie używane
go; brzegi stołu nigdy nie były zakrywane.

Styczność ze wschodem, sprowadzona wojnami 
Krzyżowem , doprowadziła do dalszego rozwoju kul
tury i już od XII stulecia począwszy, trzymano się 
zwyczaju, ażeby przy wielkich uroczystościach pokry
wać stół kobiercem wełnianym, którego brzegi zwie
szały się ku ziemi; na ten kobierzec nakładano ów 
wyżej wymieniony ,,chodnik” płócienny. W wieku 
XIV obrusom nadano nawet znaczenie i cześć; przed 
rycerzem bowiem, którego oskarżono o tchórzostwo 
lub też o nieposłuszeństwo względem przełożonych, 
zwykł był umyślnie w tym celu wyznaczony herold 
rozcinać obrus nożem wobec wszystkich uczestników 
biesiady. Oskarżony w ten sposób rycerz .,symboli
cznie” wykreślony bywał z towarzystwa i nie wolno 
mu biyło zasiadać pospołu z ludźmi nieposzlakowany
mi, przynajmniej do czasu usprawiedliwienia się z 
zarzutów. Ojcem tego obyczaju, który przyjął się 
równie dobrze w Polsce, jak i w innych krajach, sto
jących na pewnym stopniu kultury, był podobno ry
cerz francuski, Bertrand Du Gr.tescira (1320—1380 
roku).

Wzmiankowane już „kobierce stołowe” , wełniane, 
bywały najczęściej koloru czerwonego, sprowadzano 
je zaś przeważnie z Lewaniu. Dopiero za szasów 
Henryka IV-go (1589—1610 roku) we Francyi i Jakó- 
ba I-go (1603—1625 roku) w Anglii, zaczęto fabryko
wać nakrycia stołów. Zwolna jednak " zaniechano 
przykrywać stoły dywanami, płótno kłaść poczęto 
wprost na deski i tylko w Anglii zwyczaj podścieła-

*) „parasytami" zwano posługaczy w świątyniach, niższych 
urzędników i t. p., którzy dostawali pożywienie u stołu bogaczy.
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nia kobierców pod obrusy przechował się aż do wie
ku XVIII. Do pewnego stopnia byłą w tem racya 
pewna, pokład bowiem gruby chronił przed hałasem 
jaki sprawia posuwanie talerzy, kładzenie nożów i 
widelców i t . : p.

Już przy końcu XII wieku wazki kawał płótna, 
pokrywający środek stołu, stosowany bywał w ober
żach i zajazdach lepszego gatunku. Z początku uży
wano tkaniny grubej, twardej, w  dotknięciu niemiłej, 
później jednakże udoskonalono te materyały i produ
kowano je bądź białe, bądź wzorzyste, różnokoloro
we. Im zamożniejszy, dostojniejszy był gospodarz, 
tem piękniejsze, zdobne w przeróżne arabeski, kwia
ty, pełne wyobrażeń zwierząt, rozścielano na stole 
obrusy. Czasami nawet misternie wypisywano po ro
gach przysłowia, sentencye, ulotne wierszyki i t. p., 
mające być zachętą dla podejmowanych całem sercem 
gości.

Wiek XV był też, zdaje się, szczytem rozwoju dla 
obrusa; odtąd wszechwładna ,.pani moda ’ skracała 
je, to znów podłużala, zaprowadzała białe, to znów 
kolorowe, ale ani nie wyparła dobrego obyczaju, ani 
też nie zaprowadziła zmian kardynalnych,

Zwieszający się ze siołu obrus umożliwiał już wy
cieranie palców, któremi ciągle jeszcze posługiwano 
się przy ucztach 1 biesiadach. Wprawdzie już w wie
ku XIV na dworach królów, książąt, i magnatów1 
wprowadzono zwyczaj podawania wody do umycia 
rąk po każdej potrawie, ale niechętnie poddawano się 
tej formie nowej i jak dawniej, wycierano najczęściej 
palce o odzież własną, albo nawet i sąsiada. Wtedy 
pojawiły się też obrusy tak długie, że wystarczyć mo
gły do ucierania rąk. splamionych potrawami. Gości 
dostojnych i osobliwie miłych panu clomu wyróżnia
no ostentacyjnie, sadzając ich po rogu stołów jedy
nie w  tym celu, ażeby im przypadła w udziele po
dwójna ilość suchego płótna do ocierania rąk z tłu
szczów nagromadzonych.

Obyczaj taki trwał aż do końca XVII wieku we 
Francy?, t. j. do chwili pojawienia się widelców, któ
ry przeniósł się w  początku XVMI wieku clo Nie
miec i dzięki Augustom saskim, przywędrował także 
do Polski.

Z czasem zaczęto deliberować nad tem, że przecież 
tam, gdzie rogi są tylko cztery, a dostojników i mi
łych sercu gości, dajmy - na to, dziesięciu, obrus sam 
nie wystarcza i postanowiono w wyjątkowych razach 
przed biesiadnikami, zasługującymi na osobliwszy sza
cunek, kłaść na stole kawały płótna, umożliwiające 
rąk oczyszczanie. Że te kawały płótna z biegiem lat 
i w  miarę postępu kulturalnego zyskały sobie ogólne 
prawo obywatelstwa, nie trudno się chyba domyślić, 
ciekawą jednakże jest rzeczą, jaką drogą utarło się o- 
gólnie dzisiaj używane określenie „serweta” .

Otóż wyraz ten pochodzi z włoskiego, brzmienie 
zaś jego właściwe jest „sahdetta” . Francuzi przero
bili ,,salviettę’’ na „serviettę” j taką, mniej więcej 
nazwę przyjęły z Francyi inne narody, jak Polacy, 
Rosyanie, Niemcy, Duńczycy, Holendrzy i Szwedzi. 
Jedynie Anglik serwetę nazywa „napkin” , Węgier 
„tanyerkendó” (płótno do wycierania talerzy) i Portu
galczyk „guardanapo” (ochrona obrusa). To wszak
że, co' Włosi zwali ,,salvieita” , tylko w przybliżeniu 
podobnem blyło do dzisiejszej serwety. W wieku XV, 
a nawet clo połowy XVI, „salvietta” służyła wyłącz
nie do  przykrywania talerzy, a zwłaszcza puharów, i 
chronienia ich od much natrętnych. Ażeby ani mu
cha, ani pyt najdrobniejszy nie przedostał się na ta
lerz, lub nie wpadł do puhara, służba obowiązaną

była nakładać płótno i podnosić tę zasłonę w chwili 
zasiadania, gości do  stołu. Rzecz bardzo naturalna, 
że tego rodzaju przykrycia służyć także musiały do 
ozdoby całej zastawy, nie żałowano przeto ani obla
mowali złotych, ani wzorów, ani kunsztu malarskie
go. Podczas spisywania inwentarza przedmiotów, 
pozostałych po Filipie Dobrym burgundzkim, wciąg
nięto także dwie ,,saiviety ’ nader misternej roboty, a 
tak gęsto przetykane złotem, że musiano je zważyć w 
celu przekonania się o ich wartości.

Dopiero przy końcu XVI wieku postanowiono 
„piękne” połączyć z „pożyucznem ’ i owych zasłon 
od much i pyłu używać również jako wycieraczek rąk 
poplamionych.

We Francyi uważano za zaszczyt największy, gdy 
biesiadnik mógł z namoczoną w jednym rogu serwe
tą przybliżyć się do króla, obetrzeć władcy usta i na
stępnie owinąć nią ręce królewskie. Za przykładem 
króla, poszli książęta, później wielcy panowie i szla
chta, że zaś bez widelców ręce oczywiście bardzo się 
brukać musiały, wiec też nie czekano ukończenia bie
siady, ale po każdem daniu wycierano palce, i co za 
tem idzie, po każdej potrawie zmieniano serwety, ra
zem ze zmienianemi również talerzami. Kosztowny 
to był zwyczaj, serwety, nawet bardzo drogie, po je- 
dnorazowem użyciu szły na śmietnik, ale od czegóż 
„wszechwładna pani moda” .

Serweta właściwa w końcu szesnastego stulecia 
przedostała się z Francyi do Bazylei, nie przyjęła się 
wszakże jeszcze ogólnie i dopiero u schyłku XVII w. 
napotyka sie ślady w  kronikach niemieckich używania 
„ręczników do wycierania rąk’’.

Słynny malarz Diinto, pochodzący i zamieszkały 
w Bernie w Szwajcaryi, około r. 1630 wymalował clo 
najdrobniejszych szczegółów wykończony obraz na 
szkle, przedstawiający ucztę. Obrus długi zwiesza 
się ze stołu, napróżno jednakże szukalibyśmy serwety, 
co pozwala twierdzić napewno, że zwyczaj posługi
wania się nią pojawfł r>ię znacznie później. Nato
miast do pory obecnej przechowały się prawdziwie 
wspaniałe serwety z XVIII wieku, wszystkie zaś oka
zy są zawsze jednego i tego samego wymiaru.

Na dworach magnatów używano w tym celu już 
nie płótna, ale adamaszku, brzegi i rogi Wyszywano 
pięknym haftem, w samym środku serwetę zaopatry
wano w misterne arabeski, herby lub inicyały rodowe.

Serwety i obrusy kolorowe, dziś powszechnie u- 
żywane, zwłaszcza przy śniadaniach i podwieczor
kach, w  domach ludzi ' oszczędnych, gdzie pranie sta
nowi wydatek poważny, ukazały śię poraź pierwszy 
około 1840 r. Praktyczna ta inowacya przeluwaia 
szczęśliwie przeszło pół wieku, czy1 jeclńak utrzyma 
się jeszcze długo, wątpić należy. Ludz'e zawsze są 
skłonni do popełniania wszelakich ekscentrycznośa, 
gdy tego zażąda moda. A ta moda wymaga tym ra
zem popełniania głupstw kapitalnych. W r. 1897 w 
jednym z tych salonów paryskich, które nadają ton i 
skłaniają do naśladowania, ukazały się t. zw. „Nap 
peron’’, t. j. podstawki pod solniczki, cukierniczkii, 
kieliszki, szklanki, karafki i t. p., podstawki z naj
czystszego jedwabiu, obszyte ze wszystkich stron ko
ronkami starem i, lub w braku starych, nowemi, ale 
nader delikatnemi i kosztownemu

Z mody tej skorzystali natychmiast fabrykanci bru 
kselscy i wyrabiać zaczęli specyaMe „napperoń” , za 
stępujące serwety, tak dowc pnic pomyślane, że wy
glądają one jak bukiety najpiękniejszych kwiatów, ale 
równocześnie tak słabe, że wystarczy jedno wypranie, 
ażeby pozostały same strzępy. Jeden taki , naperro-
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trik” kosztuje od 300 do 3000 franków! Chyba tru
dno o zbytek podobny w innych przedmiotach co
dziennej potrzeby! • Zbytek len nie przyjął sie u nas, 
i dawne, śnieżnej białości obrusy i serwety, które ty 
le mają uroku, długo jeszcze stanowić będą nieodzo
wny w każdym domu przedmiot.

0

To czw oro  nadew szystko  człow ieka frasuje:
Kiedy sw y ch  w łasnych  dzieci pogrzeb odprawuje, 
O dy utraci majętność, gdy nieprzyjacielskie 
Szczęście widzi — a głupie sp raw y  przyjacielskie.

0

Tajemnica majstra Cornllle
przez Alfonsa D audet a.

Franciszek 'Mamai, stary grajek, który od czasu do 
czasu przychodził do mnie na pogawędkę, jednego 
wieczora popijając grzane wino opowiadał mi dramat 
odgrywający się przed dwudziestu laty w wiosce gdzie 
stał mój "młyn" Opowiadanie poczciwca było w zru
szające, zatem spróbuję, powtórzyć je wam tak jak 
słyszałem.

Wyobraźcie sobie na chwilę szanowni czytelnicy, 
iż siedzicie przed garnkiem woniącego w'na, a stary 
grajek przemawia do was;

— Kraj nasz, mój dobry panie nie zawsze był ta- 
kiem martwem bez rozgłosu pustkowiem, jak dzisiaj. 
Dawniej kwitł tu piękny handel maczany; fermerzy z 
folwarków okołicznych o dziesięć mil odległych zwo
zili nam zboże do mielenia

Wszystkie pagórki w  około nas pokrywały wiatra
ki. W prawo i w  lewo nie widziano nic innego tyl
ko skrzydła olbrzymie poruszane - mistralem (wiatr 
północno-zachodni) nad sosnami, i długi rząd małych 
osiołków objuczonych worami, które miarowym kro
kiem pięły .się w  górę i schodziły z drogi wiodącej 
do młyna; a cały tydzień rozkosz było słuchać trza
sku biczów, łoskotu pytli i donośnego: naprzód, mły
narczyków. W niedzielę chodziliśmy do młynów gro- 
li a -ami. Młynarze traktowaji nas winem muskatowem. 
Młynarki były piękne jak królowe w swych koronko
wych chusteczkach i złotych krzyżykach ną szyi. .Bra
łem! zwykle swą. piszczałlcę, a do późnej ] nocy tańczo
no po niej farandolę. Owe młyny, jak pan widzisz, 
przynosiły nam radość i bogactwo.

N :eszczęściem — Francuzom w Paryżu przyszła 
myśl w y b u d o w an i parowca przy gościńcu Taraskoń- 
skim. „Wszystko piękne, co nowe” , jak mówią u nas. 
Ludzie zaczęli wysyłać zboże do parowego młyna, a 
biedne wiatraki zostały bez zajęcia. Jakiś czas p ró 
bowały walczyć, ale para była silniejszą, więc jeden 
po drugim biedaczyna pokornie zamykał wrota. Nie 
widziano więcej małych osiołków; piękne młynarki 
posprzedawały małe krzyżyki; nie pito wina; nie tań
czono farandoli ! Mjstral mógł dąć ile chciał: skrzy- 
d ł a . nie poruszyły się. , *

Później, jednego pięknego poranku, rozrzucono 
wszystkie niepotrzebne budynki wiatrakowe, by na 
tem miejscu zasadzić winorośl i oliwki.

Wszelako wśród gajów, winnic, jeden młyn trzy
mał się dobrze, obracał wartko skrzydła swoje na

wzgórzu wprost nowego parowca. Był to wiatrak 
majstra Cornilie, ten, z powodu którego gawędzimy 
obecnie.

Majster Cornilie, stary mielnik z powołania, od 
sześćdziesięciu lat prawie oddychał pyłem maczanym, 
wdrożył się w swe rzemiosło i nie mógł żyć bez nie
go. Budowa parowego młyna omal nie przywiodła 
go do utraty rozumu. Przez ośm dni biegał po wio
sce jak szalony, gromadził ludzi kolo siebie i krzy
czał z całych sił, iż zatruć chcą Prowancye mąką z 
parowego młyna.

— Nie chodźcie do nich — mówił — ci rozbójni 
cy do urobienia chleba posługują się parą, która jest 
wymysłem szatana, podczas gdy ja pracuję fnistralem 
i tramonlanem (wiatr północny), a te, jak wiadomo, 
są tchnieniem dobrego Boga.”

Podobnie pięknych słów na pochwałę wiatraku 
znajdował mnóstwo, aie nikt go nie słuchał.

Wówczas z wściekłości siary zamknął się szczelnie 
w swoim mtymie. żył sam jak dzikie zwierzę. Nie 
chciał nawet trzymać przy sobie wnuczki Viwetty, 
czternastoletniego dziecka, które po śmierci rodziców 
prócz dziadka nikogo nie miało na świecie. Biedna 
mała sama musiała pracować na życie i chodzić z 
folwarku na folwark, najmując się do zbioru żniwa 
i do zbioru oliwek. A jednak dziadek zdawał się 
bardzo ją kochać. Nieraz szedł 4 mile wśród skwarp 
słonecznego, aby ujrzeć ją na folwarku, gdzie praco- 
wa-a; gdy przybył tam, patrzał na nią i płakał usta
wiczne.

W okolicy sądzono, że stary młynarz oddalił od 
siebie Viwettę przez skąpstwo, a nie przynosiło mu 
to zaszczytu, iż pozwolił małej przechodzić z miejsca 
na miejsce, narażać się na gburowatość chłopców fol
warcznych i wszelką nędzę dotykającą służących. Ró
wnież znajdowano nłeprzyzwoitem, że człowiek taki. 
jak majster Cornilie, dotąd szanowany, jak żebrak 
przebiegał ulice, boso, w dziurawe! czapce i podar
tym kaftanie. W istocie w niedzielę, gdy ujrzeliśmy 
go wchodzącego do kościoła na mszę św., uczuwaliś- 
my rodzaj wstydu — my starzy — a Cornilie pojmo
wał to doskonale i nie ośmielił się już nigdy usiąść 
w ławkach. Stawał zawsze w głębi kościoła przy 
chrzcielnicy z ubogimi.

W życiu majstra Cornilie były pewne rzeczy nie
wyjaśnione. Od dawna nikt ze wsi nie dostarczał mu 
zboża, a mimo to skrzydła jego wiatraku obracały się 
jak poprzednio. Wieczorem spotykano na drodze sta
rego młynarza, który zwykle pędził przed sobą osła 
objuczonego wielkfemi worami mąki.

— Dobry wieczór, majstrze Cornilie ! — wołali 
do niego wieśniacy — mieliwo zatem idzie ciągle?

— Ciągle moje dzieci — odpowiadał stary weso
łym tonem — Bogu dzięk i! nie braknie nam zajęcia.

A gdy zapytano, skąd u licha bierze tyle roboty, 
kładł palec na ustach i odpowiadał poważnie:

— Cicho, pracuję na eksportacyę i
Nigdy więcej nie wyciągnięto. O wścdr.eniu nosa 

do młyna nie można było myśleć, nawet mała Viwetta 
wstęp tam miała wzbroniony.

Gdy przechodzono obok, widziano drzwi zawsze 
zamknięte, wielkie skrzydła w  obrocie, starego osła 
pasącego się. na trawniku i dużego suchego kota, k tó 
ry leżąc ną skraju okna, wygrzewał się w słońcu i 
•spoglądał na przechodnia złośiiwemi oczyma. Wszy
stko to tchnęło tajemnicą, dawało ludziom powód do 
plotek. Każdy na swój sposób tłómaczył i zgadywał



sekret majstra Cornille, lecz głos ogólny utrzymywał, 
iż w starym młynie więcej worków z talarami niż z 
mąką.

W końcu wszystko się odkryło. Oto tak:
Przygrywając do tańca młodzieży na flecie, jed

nego dn,ia spostrzegłem, że starszy mój chłopak i 
mała Viwetta mają się ku sobie. W gruncie nie gnie
wałem się o to, gdyż mimo wszystkiego imię Cornilla 
było u nas w poważaniu, a wreszcie z przyjemnoś
cią byłbym widział tę ładną małą wróbliczkę biegającą 
po moim domu; ale ponieważ nasi zakochani często 
przebywali razem, chciałem, obawiając się wypadku, 
prędko interesa ułożyć, i w tym celu wspiąłem się aż 
do młyna, aby z dziadkiem pomówić słów kilka.

Ach ! Trzeba było widzieć, w jaki spocób ten 
stary czarownik mnie przy ją ł! Drzwi za żadną cenę 
nie chciał otworzyć. Przedłożyłem mu powód mego 
przybycia jak mogłem przez dziurkę od klucza, a 
przez cały czas, gdy mówiłem, suche końsko darło się, 
by szatan nad moją głową.

Stary nie dał mi dokończyć; w ostrych wyrazach 
kazał mi wracać do iletu. 1 "zyczał, że jeśli chcę oże
nić syna, powinieniem szukać mu żony w parowym 
młynie. Można sob.e wyobrazić, jak krew mi zawrza
ła na te obelżywe słowa, lecz zdołałem zapanować 
nad sobią i zostawiwszy starego głupca przy mlewie, 
wróciłem powiedzieć o swej porażce. Biedne jagniątka 
nie chciały wierzyć temu, oboje prosili mnie jak o ła
skę, aby pozwolić im pójść do młyna błagać dziadka. 
Nie miałem odwagi odmówić i — zakochani poszli.

Właśnie wtedy, gdy pięli s ;ę pcd górę. majster
Cornille wyszedł. Drzwi były zamknięte na dwa spu
sty; ale stary poczciwiec zapomniał schować drabinę, 
natychmiast więc dzieci powzięły zamiar zajrzeć przez 
okno, by zobaczyć przynahiiniey co też tam znajdo
wało się w tym sławnym młynie...

Szczególna rzecz ! Izpa do mielenia była pustą. 
Ani worka ani ziarnka zboża ani pyłku mąki na m u 
rze, ani na pytlu nie Wrzano. Ów miły zapach roz-
miażdżonej pszenicy, który balsamiczną wonią napeł
nia młyny, również był nieobecny. ŁozysKO przysia
dła gruba warstwa kurzu, a wielki suchy kot spał
pod niem.

Izba dolna miała ten sam pozór opuszczenia i nę
dzy; lichy tapczan, kilka łachmanów, kawałek chleba 
na odłamku schodów, a dalej w kącie trzy lub cztery 
worki, przez których popękane otwory wyglądało ru
mowisko i biała guńka. Olo tajemnica majstra Cor
nille !

Ten to gips spacerował co wieczór po gościńcu,
aby uratować honor młyna i wmówić w ludzi, że
tam produkują mąkę... Biedny młyn ! Biedny C or
nille ! Już od dawna właściciele parowca odebrali
mu praktykę. Skrzydła kręciły się ustawicznie, lecz
poruszały kamień napróżno.

Dzieci wróciły z płaczem opowiedzieć mnie, co 
widziały. Słuchając ich, czułem dziwne ściskanie ser
ca. Bez zwłoki pobiegłem do sąsiadów, wy łuszczyłem 
im rzecz w dwóch słowach i uradziliśmy, że zaraz 
trzeba zanieść do młyna Cornilla wszystko zboże, j a 
kie posiadamy w spichlerzach.

Rzeczono, zrobiono. Cała wieś udała się w  d r o 
gę: przybyliśmy na miejsce gromadnie z osłami obju- 
czonemi zbożem ! — prawdziwem zbożem ! Młyn stał 
otworem... Przed drzwiami majster Cornille siedział 
na worze z gipsem i płakał, kryjąc twarz w namuio- 
nych dłoniach. Wróciwszy, spostrzegł zaraz, iż pod
glądnięto jego smutną tajemnicę.

— Biada ! biada ! — rzekł — teraz nic mi nie po
zostaje, tylko "śmierć !... Młyn jest shańbiony !

1 łkał, aż się serce krajało; przemawiał do młyna 
słodko, pieszczotliwie, dawał mu różne nazwy jakby 
żyjącej osobie.

Wreszcie osły wstąpiły u a platformę, a my wszyscy 
zaczęliśmy krzyczeć jak za dobrych czasów:

— Ohe ! do młyna ! do m ły n a ! Hola ! majster 
Cornille !

1 zrzuciliśmy wory przed drzwi, z których piekne 
czerwone ziarno wysypało się na ziemię.

Majster Cornille zrobił wielkie oczy-!
Wziął ziarnka złociste starą swą pooraną ręką, 

przyjrzał im się i rzekł, plącząc i śmiejąc się zara
zem:

— Boże miłosierny, wszakże to zboże prawdziwe ! 
dobre zboże ! Pozwólcie, że mu się przypatrzę.

Potem obrócił się do nas:
— Ach ! wiedziałem, że przyjdziecie do mnie, 

wszyscy ci miełn cy z parowych młynów to złodzieje!
Chcieliśmy zawieść go z tryumfem do wioski.
— Nie, nie, moje dzieci — wymawiał się — trzeba 

przedewszystkiem nasycić mego biedaka — pomyślcie 
tylko, od jak dawna nie miał co na ząb włożyć.

Wszyscy ocieraliśmy łzy patrząc na biednego star
ca, który kręcił się w lewo i w  prawo, wypróżniał 
wory, pilnował kamienia, podczas gdy ziarna trzesz
czały i delikatny pyłek zbożowy unos ł się przed 
drzwiami w powietrzu.

Musimy oddać sobie sprawiedliwość, iż od tej po
ry staraliśmy się zawsze, by staremu młynarzowi nie 
brakło roboty.

Jednego poranku 'ednak zmarł majster Cornille, a 
skrzydła naszego ostatniego wiatraka przestały s;ę jłrę.
cić tym razem już na zawsze. Po śmierci mistrza
nikt nie wszedł w jego ś.ady.

Cóż chcecie panie? Wszystko kończy się na świe
cie — za em trzeba uwierzyć, że epoka wietrznych 
młynów przeminęła ;ak holujących statków, sądów da
wnego królestwa i kaftaników w wielkie kwiaty.

#

K O Ń  I  O S I E Ł .
( B A J K A : .

Słysząc, że konia człowiek często chwali,
Tak się osieł sm utny żali:
„Każdy widzi w e  mnie błędy,
Lecz niech mię ubierze w rzędy,
W  św iecące chomąta, pasy  
1 zaprzęże do kolasy.
T ak  jak konia.... a zobaczy,
Co osieł w  błyskotkach znaczy....
G łow ę zadrę  w górę dumnie,
Nie każdy  zbliży się ku m nie!“
Na to mu koń: „Miły bracie.
C hoćbyś drogie wdzia ł ubranie,
To osieł osłem zostanie.....
Każdy po uszach pozna c ię!“

Franciszek M arzec .
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P o d a r k i  ś l u b n e !

Serwisy do kawy
niklowe i porcelanowe

Zastawy =
do owoców i ciast

Kandelabry -  ZegarySerwisy do obiadu i  
lampi i slota ' « Biusty-Obrazy

Dymany —  Portyery | Wielka Wystawa | P isark i-A lbum y

K .  J G N A T O W I C Z = =  P O Z N A Ń  = =  
S ia r y  R y n e k  6 7 6 9 .

O O U 3 0 Ś Ć ! Telefon 238. Ooisośe!

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

K R E M  J A P O Ń S K I  E A M Z A J
wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy

—  K R E M  A B A R ID  =
K rem  o g ó rk o w y  
I S o t l a  o g ó r k o w a  
P u d r  b ia ty  i ró żo w y  
M ydło o g ó rk o w e

również wielki wybór 
artykułów toaletowych

poleca hurtownie i detalicznie

Wyroby M a lin ow sk iego
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci ogólne u zn a n ie

J.Csepczyóski,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hartowne Południowa 3.

Maj większy
handel mąki i zboża

połączony
z handlem towarów korzennych, 

spożywczych i pastewnych.
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 

i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

Gî T Kupuję TBI
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia n i zb o że  na mąkę i wszelkie arty
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a ran tu je  zn m ąk i; z n a jlep szego  d o 
bo row ego  i zdrow ego  zboża.

G. R IT T E R , Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

■— T e le fon  63. = = = = =

i
* W .  O f f i e r s l ^ i .

m y m i ,  tu m m n  *  
Fiiia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli. |

Najtańsze źródło zakupu
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 

artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe |

w w i e l k i m  w y b o r z e .
Specyalność: ICrem na piegi.

| Znaczki rabatowe. Telefon 367.

1  W j|sza szkolą kroju i szycia

|  Zofii Szuman
3

 w Poznaniu
przy ulicy W ilhelmowskiej Nr. 19.

O ddzielne kursa dla osób fachowych, 
od d z ie ln e  dla uczących się dla wła
snego użytku. — Kursa w ieczo rn e  dla 
osób zajętych za duia pracą zawodową. 
Zgłoszenia codziennie od 9— 12 i od 3—6.

i

t
:
i

5
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Jk Wydatki ij 
M domowe.H
w  Książka do zapis. w 
wydatków kobiecego gospo

darstwa. poleca

„ h e e m e s **
l Leon Kostrzewski i
V Poznań, plac Piotra 4. Ł
n \  Skład papieru i wszel- Mk 
IIJW kich przyborów j)i- MM 

śmiennych.
Tei. 2512. MaSm

Świece ołtarzowe
z czystego wosku pszczelnego, jako też

świece dla dzieci przystępujących do I. Komunii św. I
poleca (55) |

M . S o b e c k i ,  Poznań, ul. Szeroka 24.
Zafoż. w  ro ku  1842. Telefon 1202.

B i u r o  p o ś r e d n i c z e n i a  w  p r a c y

Związku Katol. Kobiet pracujących
św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu

poleca

Książkowe
Ekspedientki.

F. M RO C ZK IEW IC Z
P o s n a ń , S ia r y  R ynek  5 9 .

* iii lir iiii *
w materyałach wełnian., na kostyuiny, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

Specyalność:

Wyprawy
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 

Ceny sta łe .

z a to ż . 1 8 8 0 . i  p A n g '  A  \ A f  Q  |U f I Poznań, ul. Bismarka 7.
ł j  .  6 \ o J  5 Ł a i t r %  ¥  W i \ I  j  przystanek kolei elektrycznej.

n a j le p s z e  iaszyny do szycia C S r
===== W a rszta t rep aracy i. =====

ZAKŁA D  P A L E Ń iA  FALBAN  I SU K IE N .
Przybory <lo ośw ietlan ia , petrol., gazu i okowity.

0 K = -  B O !  = ......

1 Magazyn mebli |

i S. Srąkouiski |
Poznań, ul. Podgórna 8

poleca po c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h

różne rodzaje mebli
jako też

całkowite wyprawy,
^ 1 1 ~ ~ " = I H I= IH I------------------   = lt ^

W a ż n e  d l a  k o b i e t !
O p o trzeb ie  w y ż sz e g o  w y k szta łcen ia  
dia naszych  k o b ie t sfer  in teligen tn ych . 

Napisała C o n s ta n fia . C ena 5 0  fen .

Starochrześcijańskie i mspółczesne 
h pojęcia o pomołaniu kobiety. 0

Trzy rozpraw y Dr. J ó z e f a  M a u s b a c h a .
C ena 2 ,— m k .

T r e ść :  Święty'Ambroży z Medyolanu c powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
 Odwrotnie wysyła: = = = = =

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
P o z n a ń , Ś w . M a rc in  69.

H .  D Y C H T O W I C Z  !
gai! iiii, A  Miniiiiri iiiznii j

Poznań, Stary Rynek 53/54 j
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) j

poleca najtaniej: m aterye w ełn iane, jedw abie, aksam ity, S 
w elw ety , perkate, m uśliny, batysty, ko łdry , chodniki, J 
płótna , szyrtyngi, w alisy , in lety, dreliszki na spodki, ♦ 
oraz wszelką gotow ą b ieliznę i k o m p le tn e  w yp raw y . 5

P o s z u k u je  s ię
na stałe zatrudnienie

=  do Galicyi =

osoby
wprawnej w w y k o n y , 
w a n iu  p r a c  p o ń 
c z o s z n ic z y c h  i t r y 
k o to w y c h . — Wolne 
mieszkanie — utrzymanie 
i pensya podług umowy.

Zgłosz. przyjm, „ G a -  
z e ta  d la  K ob iet 
św. Marcin 69. (35)

Jeszcze nabyć można

Pamiątką
pielgrzymki
do Gniezna.

Cena egzemplarza dla członków 
15 fen., z przes. 2 0  fen. 

Cena egzempl. dla niecztonków 
2 0  fen., z przes. 2 5  fen. 

Zamówienia przyjmuje

Eksped. „ H o łd a "
A dres: R o b o t n i k  — P o - 

z n a ń  — P o s e n  O. I.

Panienki
zajęte w biurach, składaclj lub 
szwalniach przyjmuje na stan- 
cyą pod korzystnymi warun
kami (Ostrówek 17/18), Zgło- 
szenia przyjmuje Gazeta dla  
Iiobiet«, Św..Marcin 69. (54

Purtowny haude! win i winiarnia
P i e t k i e w i c z

Poznań, ulica Wilheimowska 21
  Telefon 1 8 5 .---------

Skład Mmi, M®, nuh poludo. i Hnnsen.
Zam iejscowe zlecenia

Wykonuję ;się starannie- i w jak najkrótszym czasie.-

Panny do szycia
mogą się zgłosić. A. P o lcy n , 
P o z n a ń , C h w a lisz e w o  
Wr. 21/22, przedni dom.

Poszukuje biegłej staiiiczarki
oraz panny do szycia spódnic

C elin a  Średnicka
P o z n a ń , ul. Wiedeńska 1.

Tylko siły pierwszorzędne 
będą uwzględnione. (52)

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J a e k i m o w i c z ó w n a  z Poznania, za część inśeratową odpowiedzialna A n i e l a  Wo l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojoiecha G. m, b, H. w Poznaniu.
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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu.

Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A d re s  R edak cy i:  Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613.

R E D A K T O R :

Ks. Ig. Czechowski.

Ogłoszenia: jednotomowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
-  ...... •—  Numer telefonu 613. =

= i

K obie ta  a  o św ia ta .
N ieuctwo jest korzeniem  w szy s tk ieg o  złego, 

szczególniej u tych ,  k tó rzy  z p ra c y  rąk  ży ją ,  tak  
m ówi papież B en ed y k t  XIII. i słusznie, bo źródłem  
nędzy  ludu jest jego zaniedbanie.

„N aród , k tó ry  aż  do najniższych w a r s tw  posiada 
najg łębsze i najwięcej w ielostronne w yksz ta łcen ie ,
— m ów i jeden z na jw iększych  myślicieli — będzie 
za razem  najpotężnie jszym  i najszczęś liw szym  w  po
śród  narodów  sw ego  czasu i będzie dla innych w z o 
rem naśladow ania

L o sy  narodu , m ożem y  słusznie powiedzieć, spo
czy w a ją  w  ręku kobiety , bo ona jest w y c h o w a w 
czynią narodu ;  od niej bow iem  za leży  ca ły  ustrój 
życ ia  familijnego, od jej po jm ow ania życ ia  i s t o -  
p n i a  w y k s z t a ł c e n i a  zaw isł  dobroby t rodziny,
— a z rodzin sk łada  się spo łeczeństw o  naród.

A jednak o w y ch o w an iu  kobiet, k tó re  powinno 
by ć  s taranniejszem  jak  w y ch o w an ie  m ężczyzny , tak  
m ało się myśli.

M am y tu na myśli córki w a r s tw  średnich i niż
szych , te, k tóre w  przyszłości  s tanow ią  tak  pow ażny  
czynnik w  rozwoju całego spo łeczeństw a, w ięc  p ra 
cow nice wolne, fabryczne, służbę żeńską, szw aczk i,  
s łow em  ca ły  stan kobiet pracujących .

W  tej to klasie kobiet p racu jących  jest zanied
banie w y k sz ta łc en ia  i o św ia ty  powodem  nieraz  tak  
strasznej nędzy  społecznej.

P rzed w cześn ie  opuszcza jąc  dom rodzicielski, po
zostaw iona sam a sobie, bez opieki, b ez  nadzoru , bez 
sposobności ksz ta łcen ia  się, często ginie dziew czę  dia 
spo łeczeństw a, albo, zo s taw szy  żoną i m atką ,  w y p e ł 
nia sw e  obowiązki jak najgorzej, bo nie m iała  nigdy 
sposobności nauczyć  się i poznać tego w szystk iego , 
co s tanow i p ra w d z iw ą  w a r to ść  kobiety . B rak  po
rządku, b rak  ciepła dom ow ego, p rzytem  niegospo
darność , rozrzu tność  i lekkom yślność staje się 
w  pożyciu dom ow em  p rzy czy n ą  w iecznych  k w asó w ,

nieporozumień, niezgody, k tó ra  z a tru w a  szczęście 
dom ow ego pożycia , a m ęża  w y p ę d za  po za  dom.

A p rz y czy n ą  tego w szy s tk ieg o  to zaniedbanie, 
b rak  kształcenia , ośw iaty .

P rz y p a t r z m y  się życiu kobie ty  .p racującej,  jak 
ono n ieste ty  często się p rzeds taw ia .  Od rana  do 
w ieczo ra  p raca , choć nie ciężka, to ustaw iczna , 
jednostajna, w ięc  nużąca. A w ś ró d  tej p ra cy  budzi 
się pragnienie spokoju, w y p o czy n k u  lub rozryw ki,  
zab aw y .

I albo zdaje się dziew częciu , że spokój, w y p o 
czynek  polega na zupełnem  unikaniu w szelk iego  
um ysłow ego  zajęcia, a w  takim  razie godzinami, 
w ieczoram i całemi jest w s tan ie  siedzieć bezmyślnie, 
n ieruchomo, z a ży w a ją c  „błogiego  spoko ju '1 i nie m a 
czasu, b y  w z ią ść  książkę lub gaze tę  do ręki — albo 
szuka w y p o czy n k u  w  ro z ry w k ac h ,  zab aw ach ,  ta ń 
cach i td . , i znow u nie m a czasu ani chęci, b y  za jąć  
się poży teczną  książką , ksz ta łcen iem , ośw iatą .

P iszący  miał sposobność poznać całe setki 
dziew cząt,  k tó re  z p o w y ższy ch  p rzy czy n  nigdy 
i do żadnej rz eczy  „nie m ia ły  c z a su " .  P o  w yjściu 
ze szko ły  lata całe nie m ia ły  w  ręku ani książki, ani 
g az e ty ;  k iedy  je nam aw iano , b y  w s tąp i ły  do s to 
w a rzy szen ia ,  nie „m ia ły  c z a su " ,  podczas gdy  setki 
ich koleżanek, będące  w  tem  sam em  położeniu, 
m iały  czas nie ty lko czy tać  książki, ale uczęszczać 
na zebrania, uczyć  się w ie rszy ,  a naw e t  ra z  poraź 
p rzysposobić  się do w y k ład u .

I cóż z tego  w y n ik a ?
W y n ik a  s tąd , że p ierw szem  i najw ażniejszem  

zadaniem  p racy  społecznej jest z a i n t e r e s o w a ć  
opieszałą  i gnuśną kobietę o św ia tą ;  p rzekonać ją, że 
p ra w d z iw y  w y p o czy n ek  nie polega na zupełnej bez 
czynności ducha lub na zab aw ach ,  lecz na zajęciu 
um ysłu, na czytaniu, kształceniu  się, uczęszczaniu  
na zebrania  w  s tow arzyszen iach .

O bow iązkiem  społecznem  jest nie zan iedbyw ać  
d z iew czę ta  pracujące , nie pozostaw iać  je ich losowi, 
ale o t o c z y ć  j e  o p i e k ą ,  ł ą c z y ć  j e  w  s t o -
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w a r z y  s z e  n i  a, u rząd zać  dla nicli odpowiednie 
ro z ryw ki w  niedzielę i św ię ta ,  ab y  je w  ten sposób 
za in te resow ać  S to w arzyszen iem , k tó re  jest jedynem  
źródłem  o św ia ty ,  kształcenia , rozw ijan ia  um ysłu  
i serca.

D ośw iadczenie  bow iem  uczy, żc ów b ra k  zajęcia 
się ośw ia tą  i kształceniem , z jakim sp o ty k am y  się 
u tak  wielu kobiet, nie jest niczem w ięcej, jak p rostą  
bezm yślnością ,  z której ła tw o  m ożna się w y leczy ć .

P rz y łó ż m y  w ięc  rękę do p racy !  Z ak łada jm y  
s to w arzy szen ia  kobiet p racu jących ,  a s tw o rz y m y  
szerokie  pole p racy  ośw iatow ej,  k tó ra  usunie nie
uc tw o , korzeń  w szy s tk ieg o  złego.

Stanowisko kobiety wobec praw a cywilnego.

W ostatnich numerach naszej gazety pisaliśmy o pra
wach i obowiązkach kobiety, jako córki, narzeczonej, 
żony i matki, dzisiaj przyjrzymy się, jakie prawa przy
sługują kobiecie-wdowie.

Najważniejszemu dla owdowiałej kobiety są przepisy 
prawne, dotyczące jej w ł a d z y  n a d  d z i e ć m i .

Wiemy już, że póki żyje ojciec, matka nie ma zupeł
nej władzy rodzicielskiej nad dziećmi; z chwilą jego 
śmierci matka odzyskuje swe prawa, władza rodzicielska 
przechodzi bowiem na nią w zupełności.

Razem z tą władzą przejmuje matka prawo zawia
dowania majątkiem, nieletnich dzieci oraz użytkowania go.

Również ma ona prawo i obowiązek wychow yw a
nia i opiekowania się dziećmi, nawet i wówczas, gdy 
wyjdzie powtórnie za mąż.

Z chwilą powtórnego zamążpójścia traci jednakże 
kobieta prawo do zawiadowania majątkiem dziecka. 
Obiera się opiekuna, na którego przechodzi prawo i obo
wiązek opiekowania'się dzieckiem i zawiadowania jego 
majątkiem.

Matka może być również obrana prawną opiekunką 
dzieci z pierwszego, małżeństwa, ale Koniecznem jest 
wtenczas pozwolenie drugiego jej męża.

Zobaczmy teraz, jakie prawa przysługują wdowie do 
spadku po mężu.

Jeśli mąż zrobił testament, wówczas jego ostitnia 
wola jest obowiązującą, jeśli nie ma testamentu, obowią
zują przepisy prawne.

Skoro mąż wydziedziczy żonę w testamencie bez do
statecznego powodu, ma ona prawo żądać od spadko
bierców połowy tej sumy, jaka przypadłaby na nią według 
przepisów prawnych, gdyby nie było testamentu.

Prawnie przepisany dział spadkowy dla żony zmar
łego wynosi c z w a r t ą  c z ę ś ć  p o z o s t a ł e g o  m a 
j ą t k u ,  jeśli żyją dzieci, wnuki i prawnuki zmarłego 

męża. Jeśli zaś żyją rodzice męża, lub tychże dzieci albo 
wnuki, wówczas bierze żona p o ł o w ę majątku zmarłego 
męża.

Ody niema wcale bliższych krewnych, dziedziczy 
żona cały majątek.

W  razie gdy mąż wyznaczy żonie w  testamencie 
sumę mniejszą, niż prawnie przypadająca jej część spadku, 
ma ona prawo żądać od spadkobierców, aby jej wypłacili 
spadek według przepisów prawnych.

Mąż ma jednak niekiedy prawo wydziedziczyć żonę 
zupełnie. Może to uczynić, jeśli żona popełniła jakiś w y 
stępek, jeśli godziła na jego życie lub życie krewnych, 
jeśli prowadziła nieuczciwe, gorszące życie.

Żona nie ma prawa do spadku, jeśli na mocy dobro

wolnej ugody z mężem zrzekła się go poprzednio; trzeba 
to jednak zrobić sądownie lub notaryaltue.

Wdowie przysługuje prawo zrzeczenia się majątku 
po mężu, w razie gdy ten majątek jest bardzo obdłużony; 
spadkobierca bowiem przejmuje nictylko majątek, ale 
i długi, (idy jednak pragnie zrzec się spadku, musi to 
uczynić W przeciągu sześciu tygodni.

Oświadczenie zrzeczenia się spadku należy złożyć 
w sądzie oraz ogłosić je publicznie.

Gdy żona umrze niedługo po śmierci męża, dziedziczą 
po niej jej krewni.

----------- B © 0 ------------

Ziarnko do ziarnka.
K rople  wody, choć małe,
M orza  tw o r z ą . nam całe,
I p o topem  spadają  ze chmury.
Z iarnka  piasku, choć drobne,
Sypią ław y osobne 
I olbrzymie pustyn ie  i góry.
Chwile w życiu człowieka,
Z k tó rych  każda  ucieka
W przó d ,  nim  jeszcze ogarnie  je duchem,
Gcljr się w jeden ciąg złączą:
"W całe wieki się splączą,
I z wieczności się ze tkną  łańcuchem.

(Z K ron ik i  Rodzinnej.)
Cuda natury są księgą otwartą, w której każdy czytać 

może — a jednak przechodzimy często obok nich, nie 
zwróciwszy na nie uwagi i nie zaczerpnąwszy z nich tej 
mądrości, którą Stwórca tam złożył.

Widzimy nieomal codziennie ziarnka piasku i łany 
obszerne, widzimy kropelki i wody wielkie, lecz czy one 
przemówiły do nas językiem tak zrozumiałym, jak do 
poety, którego wierszyk podałam powyżej?

Czy która z was, Szanowne czytelniczki, pomyślała
0 tem, że właśnie dla nas mieści się w nich głęboka 
nauka?

Nam Polakom, tak bardzo potrzeba z a s t a n o w i ć  
s i ę  n a d  w a r t o ś c i ą  m a ł y c h  r z e c z y ,  gdyż naród 
nasz nie pozbył się jeszcze zupełnie wrodzonej lekko
myślności.

Nie umiemy jeszcze korzystać z każdej chwili i z ka
żdego grosza., jak tego wymagają trudne u nas warunki.

Sami powtarzamy często: „Kto nie szanuje grosza, 
nie wart talara“, lecz słowa te nie zamieniają się w czyn, 
nie zbieramy ziarnka do ziarnka, ażeby z groszów po
wstały talary.

Pomyśli może niejedna z naszych czytelniczek, że 
górnolotnie zaczęłam wierszem, sięgającym bram wiecz
ności, a po chwili zniżam się do tak marnej rzeczy, jak 
pieniądz. Lecz cierpliwości! Nie chcę ja bynajmniej 
mówić o pieniądzach, jako o m a m o n i e ,  która duszę 
wiedzie na zatracenie, lecz jako o darze, z którego kiedyś 
z d a m y  r a c h u n e k  p r z e d  B o g i e m .

Tak, jest on darem, którego marnować nie wolno, 
mianowicie nam Polakom. Oszczędność jest nam naka
zaną jako cnota i jako obowiązek narodowy.

Ubolewamy nad dolą naszą, widząc, ile u nas biedy
1 jak smutne jej następstwa; z trwogą patrzymy w  przy
szłość, widząc, że z pokolenia na pokolenie stajemy się 
coraz uboższymi, a jednak nie uważamy sobie za grzech, 
że przez brak oszczędności, przez marnotrawstwo p r z  y- 
s p i e s z a  m y  s a m o c h c ą c  u p a d e k  n a s z  m a t e -  
r y a 1 u y, a c o  z a t e m  i d z i e ,  i m o r a l n y .

Ubóstwo narodu powoduje coraz większe obniżanie 
się moralności, bieda jest bowiem złym doradcą. Następ
stwem ubóstwa jest ubytek inteligencyi, uczonych, bo 
jedynie pieniądz umożliwia, wyższe wykształcenie. Naród 
zaś bez ludzi wykształconych, pozbawiony jest kierow
ników, którzyby bronili praw jego, religii, wiary, języka.
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Coraz więcej u nas biedy, nędzy, coraz więcej ubó
stwa. Smutek przejmuje serce, gdy pomyśli się o przy
szłości i dusza rwie się do czynu, by zaradzić złemu.

W ręku kobiety przyszłość.
Powiecie może, Szanowne czytelniczki, „toć pra

cujemy od wczesnego poranka do późnej nocy! Cóż 
więcej mamy czynić, ażeby przysporzyć dorobku dla 
siebie i narodu ?“

Praw dą to jest. Pracujecie wiele i ciężko, i nieraz 
chciałybyście podwoić, potroić tę pracę, ażeby więcej 
wpłynęło grosza do kieszeni waszej. Lecz samo zbieranie 
pieniędzy nie wystarczy; Ważniejszem jest, umieć je 
użyć, nie roztrw onić ich, lecz z nich coś zaoszczędzić.

Może się niejedna uśmiechnie i powie: „Czyż ja 
jeszcze mogę odłożyć coś z tak nędznego zarobku? 
jestem rada, że koniec z końcem zwiążę11.

Racya — powiedziałabym, gdyby ten zarobek był 
zawsze taki lichy. Lecz, chociażby był i najskromniejszy, 
nie zwalnia on nas z obowiązku oszczędności, raczej 
podwójnie go na nas nakłada.

Dawniej w i e l k ą  w a g ę  p r z y w i ę z y w a n o  d o  
t e g o ,  c z y  k o b i e t a  j e s t  g o s p o d a r n ą .

Mężczyzna się tylko pytał, czy jego przyszła żona 
będzie dobrą gospodynią, a teraz — dowiaduje się tylko, 
jaki m a j ą t e k  z nią dostanie.

Zapomniano już o przysłowiach, któremi ojcowie nasi 
zachęcali niewiasty do gospodarności. Dobrą być go
spodynią, nie uważa obecnie kobieta za chlubę.

Mówi niejedna: „Po co się uczyć rozmaitych robót 
kobiecych, kiedy to wszystko gotowe można kupić11. 
Prawdą jest, że niektóre przedmioty, w  fabrykach wyko
nane, taniej wypadną, niż gdyby były ręką zrobione, n. p. 
pończochy ręcznej roboty są teraz niedorzecznością, gdyż 
gotowa pończocha nie więcej kosztuje, niż potrzebna do 
niej bawełna. Lecz wiele innych rzeczy, które się tanio 
kupuje, to tandeta, nic nie warta.

J e ż e l i  w i ć c j e s t  s p o s o b n o ś ć  w y u c z e n i a  
s i ę  s z y c i a ,  n i e c h  ż a d n a  z k o b i e t  j e j  n i e  z a 
n i e d b a .  Chociażby i nowych rzeczy sobie sama 
nie robiła, lecz wiele można oszczędzić, przerabiając 
i odświeżając swoją garderobę. O wiele więcej się to 
jeszcze przyda kobiecie zamężnej, matce kilkorga dzieci.

A cóż mówić o domowem gospodarstwie kobiecem? 
Tu więcej jeszcze pożądanem jest nabycie w i a d o 
m o ś c i ,  d o t y c z ą c y c h  k u c h n i  i s p i ż a r n i ;  
praktyczna gospodyni może połowę wydać tego, co nie
umiejętna, a przytem dom lepiej zaopatrzyć we wszystko, 
co potrzeba, żeby domownikom dogodzić.

Szczęście lub nawet egzystencya rodziny zależy 
często od rządów  dom ow ych kobiety. Przez jej ręce 
przechodzą prawie wszystkie pieniądze, które mąż za
rabia; ona czyni wszystkie zakupna, od niej zależy czy 
dom jest urządzony rzeczywiście podług dochodów; ona 
wpływem swoim naprowadza męża na drogę oszczęd
ności, a przeciwnie, swoją próżnością i chęcią wynie
sienia się, pobudza go do niepotrzebnych wydatków.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
 0  0  0 -----------

Czy alkohol wzmacnia?
Wielu ludzi sądzi, że trunki alkoholowe wzmacniają 

człowieka, że dodają mu sił do wykonywania pracy. Im 
cięższa, trudniejsza praca, tern częściej popijają wódkę 
„dla wzmocnienia11 i wydaje im się, że z każdym kie
liszkiem przybywa im sił.

Tymczasem doświadczenie i liczne przykłady uczą 
nas; że jest wprost przeciwnie. Alkohol nie wzm acnia, 
lecz osłabia siły. Człowiekowi się tylko zdaje, że wódka 
go wzmacnia, alkohol bowiem podnieca go, pobudza jego

nerwy, przyspiesza krążenie krwi i sprawia, że uczucie 
zmęczenia zmniejsza się.

Jest to jednak tylko chwilowe. Po tern sztucznem 
podnieceniu przychodzi bardzo prędko jeszcze większe 
zmęczenie, jeszcze większy ubytek sił.

Wódka jest tern dla człowieka, czem bat dla konia: 
pobudza go do większego wysiłku, do szybszego biegu, 
ale sił mu nie dodaje, lecz je odbiera.

To też gdzie chodzi o długotrwale wytężenie sił, o ich 
wytrzymałość, o jakąś pracę długą, uciążliwą, tam ludzie 
nie używają wódki ani żadnych podniecających trunków.

Kołownicy i wioślarze, biorący udział w  wyścigach, 
już kilka tygodni przedtem wstrzymują się od picia nie 
tylko wódki, ale wina i piwa; tak samo czynią sławni 
siłacze-zapaśnicy.

■ Doświadczeni turyści, którzy do swych wędrówek po 
górach, wspinania się po stromych urwiskach, nad brze
giem przepaści potrzebują wiele rozwagi, zimnej krwi, 
wytrwałości, równowagi, nie używają wcale trunków 
alkoholowych.

Najlepsi strzelcy, gdy chcą mieć pewną rękę i nerwy 
spokojne przy strzelaniu o nagrodę, nie piją dłuższy czas 
ani wódki ani piwa.

Gdy sławny podróżnik Nansen urządzał wyprawę 
pod biegun północny, do krain wiecznego śniegu i lodu, 
gdzie trzeba nadzwyczajnej wytrzymałości i żelaznych 
sił, postawił za warunek tym wszystkim, którzy się 
z nim wybierali, aby nie pili wódki.

Przypatrzmy się teraz, jak działa alkohol na pracę 
robotnika, czy dopomaga do prędszego wykonywania 
pracy.

Aby przekonać się, jaki wpływ ma wódka na pracę 
robotnika, czyniono liczne próby z robotnikami, pijącymi 
wódkę i nie pijącymi.

Do jednej i tej samej roboty akordowej zawezwano 
50 robotników, którzy nie dostali wódki i 50 robotników, 
którym dawano wódkę podczas pracy. Początkowo' ci, 
którzy pili, pracowali prędzej, niż drudzy, później jednak 
praca ich postępowała wolniej i gorzej. P rzy  końcu dnia 
przekonano się, że trzeźwi robotnicy zrobili o %  więcej, 
a przytem pracę swą lepiej wykonali, niż ci drudzy.

W  wielkiej angielskiej fabryce cegieł porównywano 
całoroczną pracę trzeźwych robotników z pracą tych, 
którzy używali upajających trunków.

Obliczenia wykazały, że trzeźwy robotnik wykonał 
przez rok przecięciowo 795,400 cegieł, podczas gdy pijący 
wódkę wykonał tylko 760,269 cegieł, czyli 35,131 cegieł 
mniej od pierwszego.

W Anglii przeznaczono dwie rówhe partye żołnierzy 
do pewnej pracy akordowej. Jedna partya dostawała 
piwo. Początkowo ci, którzy pili, pracowali prędzej, sto
pniowo jednak stosunek ten zmieniał się na korzyść nie- 
pijących. Obliczenia wieczorne wykazały, że ci ostatni 
znacznie więcej zarobili. Próby te trwały przez kilka dpi 
zawsze z tym samym skutkiem. i ;

Po kilku dniach za zgodą żołnierzy urządzono prze
ciwną próbę — nie pijący dostawali piwo, a pijący zostali 
skazani na abstynencyę. Skutek był ten sam, co pierw
szym razem, abstynenci byli górą.

W Bawaryi zrobiono następujące doświadczenie 
z trzema kompaniami żołnierzy, którym wyznaczono po
chód dzienny z oznaczoną liczbą godzin. Dwie kompanie 
dostały wódkę -  trzecia nie dostała wcale. Skoro doszli 
na miejsce przeznaczenia, pokazało się, że w dwóch 
pierwszych kompaniach zesłabło w drodze 42, w trzeciej 
kompanii tylko jeden. Podobne próby czyniono często 
w Anglii i Ameryce, zawsze z jednakowym skutkiem.

Te doświadczenia mówią jasno, że wódka osłabia siły 
żołnierzy w czasie długich póchodów i zmniejsza ich w y 
trzymałość.
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Wojna Moskali z Japonią jest najlepszym dowodem, 
że większa jest siła tych, którzy nic używają alkoholu. 
Wielka, potężna Moskwa poniosła klęskę, pobita przez 
małą Japonię, skutkiem tego, że rosyjscy dowódzcy roz
pijali się podczas wojny, a japończycy są najtrzeźwiejszym 
narodem.

Skąd pochodzi to uczucie jakoby pokrzepienia i orzeź
wienia po wódce, skoro ona ani nie pokrzepia, ani 
wzmacnia?

Alkohol sprawia pewien rodzaj znieczulenia i odurze
nia w organizmie człowieka; odurza jego rozum i zmysły, 
pobudzając przytem nerwy. Dlatego to człowiek ma 
wrażenie, że zmęczenie znikło i czuje się chwilowo po
krzepionym.

Alkohol bowiem działa na nasz organizm podobnie, 
jak owe środki uśmierzające, jakie dają lekarze chorym 
na złagodzenie cierpień. Jest on tak samo, jak te środki, 
trucizną, która, stosowana raz kiedyś tylko, w  chorobie 
j to przez lekarza, może być lekarstwem, używana stale, 
rujnuje zdrowie i zwolna zabija.

Nie łudźmy się przeto, nie wrrławiajmy w  siebie 
i w drugich, że alkohol nas wzmacnia, on tylko oszukuje 
nasze zmysły, które pod jego wpływem nie zdają nam 
jasno sprawy z naszego stanu.

Piszemy dla kobiet. Nie dla tego, by wstrzymać 
was, Szanowne czytelniczki, od używania wódki, bo 
chwała Bogu kobiety rzadko kiedy używają alkoholu jako 
środka wzmacniającego; lecz piszemy dla tego, by wam, 
kobiety, dać broń w rękę, którą byście mogły skutecznie 
walczyć z mężami, synami waszymi przeciw używaniu 
wódki „na wzmocnienie".

D ek lam acy a .
We wszystkich naszych stowarzyszeniach panienki 

deklamują i słusznie, bo dobra deklamacya, wygłoszona 
poprawnie, z należytem zrozumieniem i zapałem nie tylko 
przyczynia się bardzo do ożywienia i uprzyjemnienia 
zebrań, ale budzi zamiłowanie do prawdziwej poezyi, daje 
sposobność poznania ojczystych utworów, uczy odczuwać 
je i rozumieć, uczy kochać, co piękne, wzniosłe, szla
chetne.

Prócz tego deklamacya k s z t a ł c i  — uczy nas po
znawać język ojczysty, uczy nowych wyrażeń, rozszerza 
widnokrąg myśli i pojęć. Ucząc się jakiegoś wiersza, 
napotykamy w nim wyraizy, których dawniej nie zna
liśmy i przyswajamy je sobie, uczymy się wymawiać 
poprawnie wyrazy, któreśmy dotąd błędnie wymawiali 
lub przekręcali. Napotykamy tam nowe, nieznane nam 
dotąd myśli, zastanawiamy się nad niemi, a choćbyśmy 
z, czasem zapomnieli wyuczonego wiersza, myśli te zo
staną nam w  pamięci, bo one już się tam utrwaliły, bo już 
się stały naszą własnością.

Poezya u s z l a c h e t n i a ;  napotykając w niej przy
kłady czynów zacnych, szlachetnych, przykłady pięknych 
cnót, wdzięczności, poświęcenia, bohaterstwa, przejmu
jemy się niemi, wzruszamy i uczuwąmy chęć naślado
wania tych czynów.

Ucząc się wierszy, k s z t a ł c i m y  p a m i ę ć  i ćwi
czymy ją. Chociaż nie każdy posiada wrodzony dar 
pamięci, to jest łatwość spamiętania tego, co raz lub dwa 
razy przeczytał, każdy przecież może do pewnego stopnia 
zdolność tę w  sobie rozwinąć, wykształcić swą pamięć 
przez systematyczne uczenie się wierszy,

Nie każdy również posiada wrodzony dar pięknego 
wygłaszania poezyi, nie każdy ma odpowiedni głos i w y
mowę, ale każdy przy dobrej woli, nauce i wytrwałości, 
może częściowo' pozbyć się błędnej wymowy i nauczyć 
się deklamować poprawnie.

Najgłówniejszym warunkiem dobrej deklamacyi jest 
doskonale wyuczenie się wiersza. Niepewność, u ryw a
nie, namyślanie się psuje całą deklamacyę. Również 
monotonne wygłaszanie wiersza lub szybkie trzepanie 
jak na młynku niemiłe sprawia wrażenie i szpeci najpięk
niejszy wiersz.

Poprawna deklamacya wymaga dokładnego zrozu
mienia treści, wniknięcia w nią i odczucia.

Należy mówić wolno, wyraźnie, wymawiając samo
głoski czysto i dźwięcznie, a przytem mówić naturalnie, 
z prostotą i spokojem, bez przesady i niepotrzebnego 
patosu.

Ważną jest również rzeczą, aby kłaść akcent czyli 
przycisk na odpowiednich wyrazach, umiejętnie podnosić 
lub zniżać glos, stosownie do myśli w  wierszu w yrażo
nych. Nieodpowiednio użyty akcent sprawia to samo, 
niemiłe wrażenie, co ton fałszywy w  muzyce. Bo poezya 
to także muzyka, to melodya wygrana za pomocą słów 
na strunach duszy wrażliwej. I ona pieści ucho — i ona 
umie wygrać całą gamę tonów, począwszy od najniższych, 
głębokich, jakby spiżowych aż do najwyższych, umie 
wypowiedzieć i ból największy i radość — i śmiech i Izy.

Najważniejszą jednakże rzeczą jest sam wybór 
wiersza, bo są przecież rozmaite wiersze: piękne treścią 
i formą, stanowiące prawdziwą poezyę, ô  której tu mowa, 
i marne, liche, a tak liche, że nie warto ich nawet czytać, 
a cóż dopiero uczyć się na pamięć i deklamować.

Wiemy z doświadczenia, że młodzież żeńska chętnie 
zabiera się do deklamacyi, nie mając jednakże pod ręką 
dobrej, odpowiedniej poezyi, bierze nieraz utwory tan- 
detowe, słabe pod względem formy i ubogie pod względem 
treści. Mało bowiem było dotychczas dobrych i tanich 
zbiorów poezyi’, któreby odpowiadały w  zupełności w y 
maganiom, a przytem były dostępne dla każdego.

W  ostatnim czasie zaradzono temu choć w  części. 
Przed kilku miesiącami ukazała się piękna książeczka pod 
tytułem: „Perły poezyi polskiej", teraz znów wyszedł 
drukiem obszerniejszy zbiór starannie wybranych 
wierszy, odpowiednich dO' deklamacyi, pod tytułem: 

K W I A T Y  I K Ł O S Y .
Wydawnictwo to witamy z radością, zwracając na 

nie uwagę naszych czytelniczek, przedewszystkiem zaś 
stowarzyszeń, które powinny postarać się o kilka egzem
plarzy do bibliotek, aby ułatwić stowarzyszonym korzy
stanie z tych kwiatów naszej poezyi.

Cena książki wynosi 1,50 mk., z przesyłką 1,70 mk. 
Pragnąc jednakże, aby jak najszersze kola mogły z niej 
korzystać, postaraliśmy się o zniżkę ceny dla wszystkich 
naszych czytelniczek. Kto pragnie nabyć tę pożyteczną 
książkę, niechaj odetnie umieszczone w  dodatku zamó
wienie i wraz z 1,10 mk. nadeśle do „Gazety dla Kobiet" 
— Sw. Marcin 69, a otrzyma „Kwiaty i Kłosy" o 60 fen. 
taniej.

Mamy nadzieję, że panienki naszych stowarzyszeń 
miejscowych i zamiejscowych, jak i Szanowne czytelniczki 
naszej gazety zapragną zapoznać się z tą książką, a czy
tając ją, nabiorą zamiłowania do poezyi i deklamacyi; 
wtedy te „Kwiaty i Kłosy" wydadzą plon pożądany.

 0 — 0 -----------

Z nauki o zdrowiu.
Bezsenność.

Przykry to stan bardzo, gdy człowiek po całodziennej 
pracy położywszy się na spoczynek, w  żaden sposób nie 
może zasnąć. Napróżno przymyka oczy, przewraca się 
z boku na bok, próbuje leżeć na wznak a jednak sen nie 
przychodzi. Po jednej takiej nocy nieprzespanej czuje się 
człowiek jakby zbitym. Daleko atoli gorzej, gdy stan 
taki trwa dłużej, gdy'noc za nocą przechodzi bezsennie.
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Jakież mogą być przyczyny bezsenności? Bardzo czę
sto jedyną przyczyną jest obfita a późna wieczerza. Nie 
należy jadać kolacyi przed samem spaniem, ale na kilka 
godzin przed udaniem się na spoczynek. Powtóre, wie
czerza powinna być tylko lekkim posiłkiem. Strzec się 
przeładowania żołądka, co nigdy zdrowem nie jest a już 
tem mniej przed spaniem.

Inne przyczyny bezsenności pochodzić mogą z nad
użycia mocnej kawy, herbaty lub napojów alkoholowych. 
Także zbytnie palenie tytoniu bardzo ujemnie wpływa 
na dobry sen. Wieczór palić jak najmniej, a strzec się pa
lenia fajki czy papierosów w łóżku. Zamiast snu palenie 
sprowadza bezsenność, gdyż drażni nerwy i mózg. ^

Rozumie się, że bezsenność sprowadza również 
wszelki ból zębów, czy to jakakolwiek choroba, jak za
palenie opon mózgowych, płuc, narośle czyli polipy 
w nosie, niedokrewkość, osłabienie nerwów, tudzież nad
mierna praca fizyczna czy umysłowa, zwłaszcza gdy się 
ją wykonuje wieczorem, przed udaniem się na spoczynek.

Kto więc ciężko pracował fizycznie przez cały dzień, 
powinien koniecznie odpocząć czas jakiś przed spaniem. 
Kto zaś umysłowo natężał się, dobrze zrobi, gdy przed 
spaniem zajmie się jakąś robotą ręczną lub przejdzie się 
na przechadzkę.

Osoby nerwowe i niedokrewne dosyć często odzy
skują dobry sen po wypiciu przed spaniem jednej do 
dwóch kwart mleka albo pół litra piwa. Bardzo skutecz
nym także środkiem na bezsenność jest kąpiel ciepła 
a przynajmniej zmywanie całego ciała letnią wodą przed 
spaniem. Kto doznaje w czasie snu duszności, tak zwanej 
zmory, najlepiej zrobi, gdy wcale wieczerzy jeść nie 
będzie. Człowiek taki spać winien na twardem posłania, 
kładąc się na bok a nie na wznak.

Czystość pościeli i powietrza w  izbie, w  której się 
sypia, to główny warunek dobrego snu. Najzdrowszy 
bowiem człowiek nie zaśnie, jeżeli go na pościeli ugniata 
jakiś wałek albo gdy pościel wydaje woń niemiłą, a w do
datku jeszcze, gdy ciało tną owady.

Jako niewinne a niekiedy skuteczne środki na bez
senność radzę, aby liczyć od jednego do stu i od stu do je
dnego lub też wygłaszać sobie z pamięci znane wierszyki 
lub myśleć o płynącej wodzie, o falującem zbożu, 
a  także głęboko wdychać powietrze. Najgorzej zaś robi, 
kto nie mogąc zasnąć, rzuca się na posłaniu, złości się 
i klnie, wstaje i znowu się kładzie. Przez to jeszcze bar
dziej wzmaga się bezsenność. Leżeć spokojnie i czekać 
a sen przyjdzie.

Porada prawna.
C zy pryncypał m a p raw o zwolnić natychm iast pa

nienkę zajętą w  kantorze, jeśli nie umie pisać o rto g ra
ficznie?

Sąd kupiecki w  Ratysbonie wydał w  ostatnim czasie 
Wyrok w . sprawie, dotyczące! powyższego pytania.

Na anons, poszukujący początkującej kantorzystki. 
zgłosiła się pewna panienka, która, ugodziwszy się z pryn- 
cypałem, objęła zaraz tę posadę za pensyę 40 mk. mie
sięcznie. P rzy  ugodzie oświadczyła, że umie stenografo
wać, oraz, że już przeszło rok praktykowała w pewnem 
biurze jako korespondentka.

Po przyjęciu okazało się, że kantorzystka nie umie 
pisać ortograficznie, skutkiem czego pryncypał wypowie
dział jej natychmiast miejsce.

Panienka uważała się za pokrzywdzoną i zaskarżyła 
właściciela kantoru.

P raw ne  rozstrzygnięcie tej kwestyi żależało' od tego, 
czy ow e błędy, popełniane przez kantorzystkę, były do
statecznym  pow odem  do natychmiastowego zwolnienia.

Jako dowód przedłożył oskarżony list w  sprawie 
biurowej, pisany przez kantorzystkę, który na VA stronie 
zawierał 17 ortograficznych i gramatycznych błędów.'

Skutkiem tego dowodu sąd odrzucił skargę i to z na
stępujących powodów:

1. Błędów tych nie można uważać jako błędy przez 
omyłkę, lecz jako językowe, pochodzące z nie
dostatecznego wykształcenia szkolnego.

2. List z tylu błędami, pisany w sprawie biurowej, 
jest wprost niemożliwym, gdyż mógłby szkodzić 
firmie.

Jednogłośnie uznał sąd kupiecki, że nawet początku
jąca kantorzystka z pensyą 40 marek, która również ste
nografuje, winna umieć ortograficznie pisać.

Skoro kantorzystka robi tyle błędów w jednym liście, 
pryncypał ma prawo wypowiedzieć jej miejsce natych
miast, gdyż byłoby szkodą dla jego interesu, gdyby ją 
zatrzymał aż do prawmego terminu wypowiedzenia.

Gospodarstwo kobiece.
Jak  zabezpieczyć się przed m olam i?

Z nastaniem ciepłej pory roku pojawiają się zwykle 
w mieszkaniu ku utrapieniu gospodyni domu rozmaici, nie
pożądani goście. Do tych niepożądanych gości należą 
między innymi mole. Mól jest tem niebezpieczniejszym, 
że pojawienie się go spostrzegamy zwykle dopiero wten
czas, gdy już narobił wiele szkody.

Aby się zabezpieczyć przed molami, należy mieszka
nie utrzymywać w porządku i wietrzyć, meble wyście
łane, pościel i odzież trzepać i wietrzyć jak najczęściej,

Mole gnieżdżą się najchętniej w rzeczach nieużywa
nych, wiszących spokojnie w szafie, lub przechowywa
nych w skrzyniach i kufrach. Dlatego też makr używane 
rzeczy, jak zbytnią pościel, odzież zimową i futra, trzeba 
jak najstaranniej przechowywać.

Przed zachowaniem rzeczy trzeba je doskonale w y 
trzepać z kurzu i wyczyścić szczotką; szczotka bowiem 
i trzepaczka są jedynym środkiem na usunięcie zarodków' 
i poczwarek mola.

Zamiast przykrej naftaliny, co do której zakorzenik) 
się mylne przekonanie, że jest skutecznym środkiem na 
mole, o wiele lepiej używać do skropienia francuskiej ter
pentyny, lub też przekładać liśćmi paczulowymi.

Dobrym również środkiem jest zwyczajna tabaka, 
której zapachu mole nie znoszą. Jednakże można nią 
posypywać tylko futra i ciemne rzeczy, gdyż jasne rna- 
teryały plami.

Pościel najlepiej przekładać białym pieprzem i drzaz
gami bardzo smolnego drzewa, można również skropić 
francuską terpentyną.

Aby zabezpieczyć przed molami rzeczy Wiszące 
w szafach, dobrze jest Wstawić do środka pudełko, napeł
nione odcinkami od cygar; można być pewnym, że mole 
się nie pokażą. Również nie znoszą one zapachu juchto
wej skóry, dlatego radzą niektórzy wystarać się o odpadki 
prawdziwego juchtu i pokłaść do szafy.

Kto nie lubi woni cygar, powinien Wypróbować teri 
ostatni środek.

Jak żyw ić kury.

Oprócz miękkich pokarmów, ziarna, zieleniny, dobrźd 
jest daw ać kurom również i pokarm mięsny. Dobrym 
i tanim pokarmem mięsnym są dżdżownice (glisty), które 
w. lecie możną hodować bez kłopotu w  sposób następu
jący: Kopie się W cienistem i Wilgothem tniejscu jamę', 
ćwierć metra głębokości i trzy czwarte metra w kw a
drat, wtyka się w nią pionowo pociętą słomę, wypełnia
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jąc przestrzenie między źdźbłami ziemią, a na wierzch 
dając mocno próchniczną ziemię, kawałki starych desek 
i nawóz. Po 30 dniach jest w dole pełno glist: wtenczas 
odkrywa się jamę, słomę wyjmuje dla wysuszenia, a kury 
zapędza do dołu. Następnie należy znów w  ten sam 
sposób wypełnić jamę; mając kilka takich jam, można 
doskonale żywić kury.

Mniej kiopotliwem jest dostarczanie kurom odpadków 
z końskich jatek, drobno siekanych.

Jeżeli kury mają się dobrze chować i nieść jaja, trzeba 
im dawać także wapienne i rogowe pożywienie, jak ka
wałki nuiru, gruz, mączkę kostną, łupiny jaj, tłuczone 
kości itd. Kości i łupiny jaj muszą być dobrze rozdro
bnione, inaczej powodują zapchanie wola.

Kury są bardzo wrażliwe na zepsute lub skwaśniałe 
pożywienie i zapadają z tego powodu łatwo na choroby 
wola, katar żołądka i kiszek. Dlatego trzeba utrzymywać 
naczynia w należytym porządku i nie zostawiać w nich 
długo resztek pożywienia; najlepsze są kamienne lub 
emaliowane, gdyż najłatwiej je czyścić. Nie powinny 
też być za głębokie, zwłaszcza dla małych kurcząt. Gdy 
kurczątka za głęboko muszą sięgać po jadło, narażone są 

' na zanieczyszczenie otworów nosowych, wskutek czego 
chorują na złośliwe katary nosa i często padają. Zanie
czyszczają sobie także głowy, a inne kurczęta, chcąc im 
wydziobać tę żywność, uczą się wyskubywania piór.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.

Gotowanie szparagów.
Szparagi, gdy są oczyszczone, należy tylko opłukać, 

a nie moczyć w wodzie, gdyż tracą dobry smak i deli
katność. Ogrodnicy, którzy przywożą na targ płukane 
szparagi, nie wiedzą o tem, jak to szkodliwie wpływa 
na ich smak.

Skoro się chce przechować szparagi, nie należy ich 
wynosić do sklepu, lecz koniecznie zakopać w ziemię, naj
lepiej w ogrodzie; przechowane w  ten sposób szparagi 
będą nawet po kilku dniach smakowały, jak świeże.

Smakosze utrzymują, że przy gotowaniu łebki szpa
ragów nie powinny być zamoczone w  wodzie, lecz 
gotowane w ten sposób: należy związać szparagi w jeden 
pęk, zrównawszy je od strony łebków, wystające łodygi 
przyciąć i wstawić szparagi w garnek z wrzącą wodą, 
tak, aby łebki wystawały na cal nad powierzchnią wody.

Przed włożeniem szparagów do garnka trzeba wodę 
osolić i ocukrzyć do smaku, podczas gotowania muszą 
być koniecznie pokryte pokrywą, aby przy wydzielającej 
się parze zmiękły czubki.

Pasztet ze szczupaka.
Po oprawieniu szczupaka wyjąć z niego kość grzbie

tową, nasolić, wkroić parę plasterków cebuli i zostawić 
przez kwadrans, poczerń wstawić w  piec w całości, lecz 
uważać, aby się zupełnie nie upiekł.

Wziąć drugą rybę, mięso obrać, usiekać wraz z ce
bulą, dodać bułkę wymoczoną, osolić, opieprzyć, dodać 
kilka żółtek, łyżkę masła, jedno białko i uwiercić w do
nicy. Podłużny półmisek posmarować masłem, wyłożyć 
francuskiern ciastem, na to położyć najpierw farsz, potem 
szczupaka, szyjek i nóżek rakowych i kaparów, pokryć 
farszem; następnie znów ciastem francuskiern, które należy 
posmarować jajkiem. Poczem wstawić do pieca. Głowa 
i ogon ryby nie powinny być przykryte farszem; po 
upieczeniu przybrać zieloną pietruszką, jajkami, piklami 
i kaparami.

Sos do tego robi się podług upodobania, truflowy lub 
pieczarkowy.

Co się dzieje w  św ie c ie ?

W sejmie pruskim przyjęto w drugiem czytaniu wnio
sek, by nauczyciele i nauczycielki prywatnych szkół 
średnich mieli również prawo korzystania z kas pensyj- 
nych nauczycieli ludowych (tak zwane Alterszulage- 
kassen), oraz wniosek, by wyznaczono więcej środków 
pieniężnych na polepszenie mieszkalnych stosunków ro
botników; zatrudnionych w przedsiębiorstwach państwo
wych i nisko opłacanych urzędników państwowych.

Obradowano także nad nowemi podatkami stemplo
wymi. które podwyższą opłatę od stempla na legityma- 
cyach myśliwskich, na kontraktach dzierżawy, opłatę od 
automatów i kołowców.

Sejm pruski unieważnił wybór 4 posłów socyalistycz- 
uych, wybranych w Berlinie. Izba orzekła, że w przygo
towaniu list wyborczych popełniono błędy, skutkiem 
czego wszystkie 4 mandaty są nieważne. Jak wiadomo, 
wybrano do sejmu 7 posłów socyalistycznych, z których 
obecnie zostało tylko trzech.

Socyaliści postawili tych samych kandydatów w na
dziei, że ich znowu przeprowadzą przy nowych w y 
borach.

W parlamencie obraduje dalej komisya finansowa;
projekt podatku od spadków odrzucono. Tak samo odrzu
ciła komisya projekt podwyższenia cen jazdy IV. klasą. 
Koło polskie głosowało przeciwko temu ostatniemu wnio
skowi, ponieważ przez to ucierpiałaby najuboższa w a r
stwa ludności.

Pisma zagraniczne podają wiadomość, że Rumunia 
przystępuje do trójprzymierza. Dotychczas istniała po
między trójprzymierzem a Rumunią konweneya woj
skowa, obecnie ma dojść do rzeczywistego przymierza. 
Czy wiadomość ta jest prawdziwą, niewiadomo.

Zapowiedziany przez Centralny Związek francuskich 
Związków powszechny strejk robotników we Francyi, ce
lem poparcia żądań urzędników pocztowych, nie udał się. 
Również nie powiódł się strejk urzędników pocztowych.

W Konstantynopolu złożył nowy sułtan, Mahomet V, 
uroczystą przysięgę na konstytucyę i prawa religijne ma- 
hometanskie, przysięgali także wszyscy posłowie, że za
chowają wierność sułtanowi, ojczyźnie i konstytucyi.

Dwa sądy wojenne, ustanowione w  Konstantynopolu 
tyle mają pracy, że sobie nie mogą dać rady, ustanowiono 
zatem jeszcze trzeci sąd wojenny. Liczba aresztowanych 
za ostatnie rozruchy wynosi około trzech tysięcy.

W Pradze czeskiej założono sekretaryat polsko- 
czeski celem udzielania sobie obustronnie wiadomości, 
dotyczących piśmiennictwa, handlu i przemysłu Polaków 
i Czechów.

Samorząd miejski w Królestwie Polskiem ma być za
prowadzony według wygotowanego już projektu. P ro 
jekt przewiduje wybory podług podziału ludności na trzy 
części, czyli narodowości: rosyjską, żydowską i trzecią, 
obejmującą „resztę obywateli". Warszawski generai- 
gubernator rozstrzyga o  tem, kto ma należeć do naro
dowości rosyjskiej. Żydzi mają mieć najwięcej jednę 
trzecią radnych, nie będą jednakże mogli być przewodni
czącymi, burmistrzami itd. Kiedy projekt ten wejdzie 
w* życie, jeszcze nie wdadomo.

Piosnka pracownicy konfekcyjnej.
Różne w życiu są koleje,

Raz dobre, raz złe,
— Choć najgorzej mi się dzieje,

Nie rozpaczam  — nie!
Bóg i praca mnie pociesza 

K iedy  ciężkie dni,
A  kochana ma igiełka 

Szczerem srebrem  lśni.



Szczerem srebrem połyskuje,
Ściegów szyje rząd  —

] nie zazna odpoczynku 
P ró cz  niedziel i świąt.

Już  tak szyję bez ustanku 
Szereg la t i dni —

Chyba siła czarodziejska 
W  mej igiełce tkwi.

Bo dopraw dy, nie do wiary,
I prawie, że cud,

Iż mnie żywi i odziewa,
D robnej igły trud.

I b ra te rs tw a  też idei 
Składa .sw oją  dań,

R ów no  trudzi się dla biednych,
Jak  i m ożnych  pań.

Z mą igiełką p rzy  mej pracy,
Miły mi ten świat,

K ażd y  dla mnie tak  serdeczny,
Jak  rodzony  brat.

Mojej duszy w ciągłej p racy  
Nie o kryw a pleśń,

Bo mi wiernie tow arzyszy  
Zawsze jakaś pieśń.

Czy to  sm utna, czy wesoła,
Że obudzą śmiech,

K ażd a  w duszy się odbije,
T ysiącam i ech.

K to ś  tam  się na igłę skarży  . ..
Mnie zaś dobrze z nią,

N aw et z igłą mi do twarzy,
D o niej ręce drżą.

Z tobą, d roga  m a igiełko,
Nie rozłączę się,

D opóki na .niebios progu 
Nie postaw isz  mnie.

Dopóki nie powiesz Bogn,
Żeś świadkiem m ych tchnień,

I że całe moje życie 
Jeden pracy  dzień.

„ W  e r a“.
P raco w n ica  konfekcyjna. Poznań.

Sprawy społeczne .
W  Wiedniu założono szkołę dla tapicerek, w której 

kształcą się kobiety  na dekora to rk i mieszkań oraz okien 
w ystaw nych . K u rs  t rw a  trzy  lata.

Je s t  to  zajęcie bardzo  odpowiednie  dla kobiet, m a ją 
cych dobry  gust, poczucie barw , oraz zręczność w tym 
kierunku.

Znajom ość  tap icers tw ą  przyda łaby  się bardzo  g ospo 
dyniom domu w urządzaniu  i upiększaniu mieszkania, nie 
mniej jednak  dobrą  jes t jako  zawód, dający korzystne  
utrzymanie.

Egzam ina ekspedyentek kupieckich zaprow adzono  nie
daw no w  N o w y m  Jorku , w Ameryce. S ta ran iem  dwóch 
now ojorsk ich  obyw ate lek  pow sta ła  szkoła, w której panienki, 
poświęcające się kupiectwu, o trzym ują  grun tow ne  w yksz ta ł
cenie, jako ekspedyentki.

N auk a  t rw a  kilka miesięcy, poczem uczennice składają  
egzamin. P o  zdaniu egzaminu o trzym ują  pa ten t na, ekspe
dyentki.

R o z m a i t o ś c i .
Pierw sza bezpłatna klinika dentystyczna dla dzieci szkol

nych o tw ar tą  zosta ła  z początk iem  bieżącego miesiąca w B er
linie. Is tn ieje  tam  bowiem osobne stowarzyszenie ,  k tóre  wzięło 
sobie za zadanie czuwanie nad tem, ażeby dzieci szkolne p ie

Sprawy związku
Z ruchu stow arzyszeń .

Stowarzyszenie prac. fabr. pod wezw. M. B. N. P.
D nia  23. bra, odbyło  się zwyczajne zebranie s to w arzy 

szenia pod p rzew odn ic tw em  ks. p a t ro na  Czechowskiego.

lęgnowały  jak  należy zęby swoje. W iad o m ą  bow iem jest 
rzeczą, iż wielka liczba chorób, mianowicie chorób żołądka, 
pochodzi stąd, że zęby zepsute nie miażdżą  należycie p o 
karmu.  — S tow arzyszenie  chce- więc temu niedom aganiu 
zapobiegać przez bezpła tne leczenie dzieci, k tórych zęby już 
zepsute oraz, przez w skazywanie dzieciom szkolnym środków, 
za pom ocą  k tó rych  będą m ogły  zapobiegać chorobom  zębów. 
P rzy znać  należy, iż akcya ta to  rzecz wielkiej wagi dla s tanu 
robotniczego, k tó ry  n ies te ty  ważnej tej części zdrow otności 
wcale nie poświęca swej uwagi.

P iep rz  jes t ow ocem  k ra jó w  południowych. Jes t  mały, 
okrągły , nasam przód  zielony, po tem  czerwony, nareszcie 
żółty. Jagody, po 20 do 30 są połączone w grona, z ryw a się, 
przed ich do jrzeniem i suszy, w tenczas zczern ie ją  i zm arszczą 
się. P rod uk cyę  pieprzu na całym świecie obliczają  na około 
32 miliony k ilogram ów. D roższy  od czarnego pieprzu  jest 
•biały, k tó ry  zresztą  pochodzi z tej samej rośliny. Biały pieprz 
o trzym uje  się w ten sposób, że się w yszukuje  największe 
i najregularn ie jsze  'z ia rn k a  i zdejmuje z nich Wewnętrzną 
łupinkę. Chemiczna w ar to ść  białego pieprzu jes t mniejsza 
niż czarnego, mimo to biały jes t droższy. „Szary" pieprz, 
także nazw any pieprz z Saigon, jest również czarny, a nazywa 
się szarym  z pow odu cokolwiek jaśniejszej odmiany.

U p ra w a  pieprzu  jes t bardzo pros ta ,  dlatego jes t zbytek 
jego produkcyi. P rą tk i  sadzi się w czerwcu przed wielkieini 
deszczami a po upływie trzech lat każda roślina daje mniej 
więcej k ilogram  pieprzu i rodzi owoc przez 15 do 20 lat, 
jeżeli ziemia jes t  dobra  i wilgotna. K osz ta  u p raw y  nie prze
w yższają  2 m arek  za ar. podczas gdy  roczny sprzę t przynosi 
przeciętnie 40 marek. Jeżeli p ieprz mimo to  jes t s tosunkow o 
drogi, to należy przypisać  to  różnym  manipulacyom , które 
podjąć z nim trzeba, zanim go się oddaje  w handel. T e  
manipulacye dosyć wiele k osz tu ją  i pow odują  też znaczną 
u tra tę  wagi. P iep rz  często fałszują, i to ’ nic ty lko mielony, 
lecz także eały, pociąga ją  bow iem ziarna  gumą, aby były 
cięższe, i mieszają  z nim nasiona  mniej wartościowe.

W IADO M O ŚCI LITERACKIE.
Podręcznik do domowej nauki rełigii św. rzym sko

katolickiej, ułożony przez J. Suchow iaka, wyszedł w czw ar
te:]: w ydaniu  nakładem  i czcionkami D rukarn i  i K sięgarni 
św. W o jc iech a  w P oznan iu  roku 1009. — Cena z opraw ą 
40 fenygów. — Z aw iera :  N aukę  czytania  na „Ojcze nasz",
k ró tk ą  H is to ry ę  świętą, całkow ity  K atechizm, P rzy spo so b ie 
nie do S ak ram en tó w  św., 23 pieśni.

K siążeczkę tę, ogólnie uznaną  za nadzwyczaj pomocną, 
a w naszych s tosunkach  koniecznie potrzebną, polecamy na 
now o rodzicom  i miłośn ikom  dziatek polskich.

Kobieta w życiu zarobkowem, przyczynek  do kwestyi 
kobiecej.

K siążka  ta daje pogląd  na  położenie kobiet za rob ku 
jących w ogólności, na ich płacę, potrzeby, wskazuje p ro 
jek ty  koniecznych reform i środki zaradcze, podaw ane  przez 
w ybitnych  socyologów  i znaw ców  społeczeństwa.

Dziełko to  nabyć m ożna w K sięgarn i św. W ojciecha. 
Cena 60 fen.

U lekarza.
L e k a r z :  P rzychodzisz  pan  zapóźno. P rzed  rokiem

m ógłbym  był ' jeszcze pana  u ra tow ać  — dziś j uż.  niestety  
w szystko  za nic!

P a c y  e n  t (z rozpaczony):  A więc tak ą  daleką drogę
zrobiłem do pana darm o?

L e k a r z :  J a k to  „darm o"?  Zapłacisz mi pan za kon-
sultacyę 6 mk.

A  to dobre!
— W ięc  wyciągnęli panu pugilares i zegarek, a pan 

nic nie czułeś?
— Nie panie, ja  m am  taki — straszny  katar.

i stowarzyszeń.
P o  omówieniu  sp raw  w ewnętrznych stowarzyszenia ,  

dotyczących now ego podziału stow arzyszen ia  w edług  parafii, 
p rzys tąp iono  do w yboru  zarządu, w skład k tórego  w chodzą: 
p. Masko) jako przewodnicząca, p. Roszel, jako skarbniczka, 
p. E rdm ann ,  jako  zastępczyni skarbniczki, dotychczasow a 
bibliotekarka, p. Ślandrowicz, jej zastępczyni, p. M arya  Nogaj,
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do tychczasow a sekre ta rka ,  p. Z. Becka, o raz  jej zastępczyni, 
p. M agdalena  Beszterda.

D o kom isy i k on tro low ej w ybrano  p. M aryę  W ó j t  
i p. S tan is ław ę  Sołtysiak.

P oczem  n as tąp i ł  w ykład  p. Griin na tem a t:  „O bowiązki 
względem duchow ieństw a" .

P re legen tk a ,  mów iąc  o p racy  k ap łana  około  d obra  
dusz, pow ierzonych  jego pieczy, w skazyw ała , że z jego  rąk  
odb ie ram y w szystk ie  sak ra m en ta  i łaski, po trzebne  do zba
w ienia  duszy. Za to  m am y  w zględem  d u ch ow ień s tw a  ob o 
w iązek wdzięczności.

D ru g i  w yk ład  w ygłosi ła  p. W o s iń sk a  o znaczeniu 
św iat ła  s łonecznego na  zdrow ie  ludzkie.

P re legen tk a  t łomaczyła ,  ja k  koniccznem dla zdrow ia  
jes t  czyste  pow ietrze, że s tanow i ono najw ażnie jsze  poży 
wienie o rgan izm u, w zm acnia  serce i płuca, zasila k rew  i p o 
budza ją  do p raw id ło w eg o  obiegu. D la tego  pow inn iśm y się 
starać , aby  by ło  w naszych  m ieszkaniach  ja k  najwięcej 
światła, ja k  najwięcej świeżego pow ietrza .

P o te m  nastąp ił  w spó lny  śpiew i deklamacye.
Ks. p a tro n  zachęcał s tow arzyszone ,  aby  jak  najliczniej 

b ra ły  udział w dek lam acyach; uczenie się na pam ięć  wierszy 
kształci um ysł i pamięć, w zb og aca  język i usz lache tn ia  serce.

Stow . żeńskiej m łodz. kupieckiej w  Poznaniu.
D n ia  25. bm. odby ło  się zw yczajne  zebranie  s to w a rz y 

szenia, k tó re  zagaił ks. p a t ro n  Czechowski.
P .  G rom adzińska  w ygłos i ła  za jm u jący  re fe ra t  na 

tem a t:  „P og ląd  n a  rozw ój i in teresy  dom u to w aro w ego
A. W c r th e im  w Berlinie".

P re legen tka ,  skreśliw szy  pok ró tce  dzieje p ow stan ia  n a j 
większego dom u to w aro w eg o  w Berlinie, zapoznała  słuchaczki 
z jego urządzeniem  w ew nętrznem , z w arunkam i,  na jakich 
p racu je  trzy ty s iączny  personał,  da ła  pog ląd  na  olbrzymi 
o b ró t  firmy.

R adna, p. S ta rkow a, uzupełniła  ten  re fe ra t  dalszemi 
inform acyam i.

P o czem  nastąp i ł  d rugi wykład, ks. Czechowskiego. 
Ks. p re legent m ów ił na  tem a t:  „Czy dusza  kob ie ty  różni
się od duszy mężczyzny".

W y t ło m a czy w sz y  is to tę  duszy w ogólności, wpływ  
duszy  na o rgan izm  i o rgan izm u na duszę, zas tanaw ia ł  się 
m ów ca  nad  w łaśc iwościam i duszy kobiety.

W e d łu g  pow szechnego  m niem an ia  dusza kobie ty  p o d 
lega silniej w p ływ om  nerw ów  i w rażeń  zew nętrznych , niż 
dusza mężczyzny, kieru je  się zby tn io  temi wrażeniami" i stąd 
pochodzi sub jek tyw izm  kobiety. Nie lubi ona  pojęć  a b s t ra k 
cy jnych, n a to m ia s t  posiada  silnie rozw in ię tą  fantazyę.

Spraw ozdanie k a sy  głów nej
od x. m arca  do 1. czerw ca 1909.

W ypłata k asy  chorych.

S tow arzyszen ie  pracow nic fabrycznych  w  Poznaniu.
A lbin  W ik to ry a  10 mk., G um na Jad w ig a  10 mk., H o f f 

m an n  M ary a  4 mk., H ó jk a  K a ta rz y n a  7 mk., J ak ó bo w ska  
E m ilia  7 mk., K am iń sk a  S tan is ław a  7 mk., K asp row icz  K a 
ta rzy n a  10 mk., K aro lczak  Józefa  10 mk., Ł u czko w iak  W ik t o 
ry a  4 mk., M arcin iak  M ary a  7 mk., M łodecka  M ary a  7 mk., 
M atu szak  K a ta rz y n a  10 mk., Mil<ołajcz‘ak M ary a  10 mk., 
N ow icka  S tan is ław a  10 mlc., N iem y t Józefa  7 mk., O w czarczak  
M agdalena  7 mk., P yszo w sk a  P ra k s e d a  4 mk., Paluszk iew icz  
M arya  4 mk., P rz y b y ł  A n ton in a  7 mk., S obczak  W a le ry a  
7 mk., S ty p e rek  Ł u c y a  7 mk., S zym ańsk a  K a ta rz y n a  7 mk., 
W itc z a k  Józe'fa 6 mk., Żalisz T ek la  13 mk., Z w ierze ta lska  
M agdalena  6 mk.

Stow . prac. fabr. parafii św . Ł azarza  w  Poznaniu.
B ruźdz iak  M a ry a n n a  2 mk., G rędzińska  W ik to ry a  2 mk., 

N iem czew ska  M agdalena  7 mk., P ię ta  A n to n ina  4 mk., Zan- 
decka M ary a  10 mk.

S tow arzyszen ie  prac. fabr. parafii Jeżyckiej.
Zielińska A n to n ina  2 mk.

S tow arzyszen ie  prac. konfekcyjnych w  Poznaniu.
B orys  M ary a  7 mk., B laszczyk W a le n ty n a  4 mk., 

D i ążkiewicz A nie la  7 mk., D u tk iew icz  A n to n in a  7 mk., G órska  
S tefania  7 mk., H a d y ń sk a  M arya  7 mk., Jaś iak  A n as ta zy a  
7 mk., Jan iszew ska  E lżb ie ta  7 mk., K apczy ńska  F ran c iszka  
3 mk., K ró lik  K a ta rz y n a  7 mk,, K o leeka  F ran c iszk a  7 mk., 
K u p le rsk a  Zofia 7 mk., K rzes iń ska  Zofia 4 mk., L en e r t  M arya  
7 mk., L epczyńska  L u dw ik a  7 mk., M iku lska  A n to n in a  7 mk., 
M acie jew ska B ron is ław a 7 mk., N iestó j Jad w iga  7 mk., O l 

szew ska A n to n ina  4 mk., P rzy s ieck a  A n na  2 mk., P rzys iecka  
M ary a  7 mk., R ó s lc r  W a le n ty n a  7 mk., R a jcw sk a  T e re sa  
7 mk., K ucińska  A leksand ra  7 mk., S zy nk  K az im ie ra  5 mk., 
S zym ańska  M arya  7 mk., S tacho w iak  F ran c iszk a  4 mk., 
S pycha ł W e ro n ik a  7 mk., Św iderska  M ary a  4 mk., T a u sz  
E lżb ie ta  4 mk., T a b e rsk a  Jad w ig a  4 mk., W as ie la  Rozalia  
7 mk., W i tk o w s k a  W ik to ry a  4 mk., W a lc z a k  M ary a  7 mk., 
W o jtk o w sk a  S tan is ław a  7 mk.

Stow arzyszen ie  kobiet p rac. w  handlu i konf. w  Gnieźnie
B o rk o w sk a  M ary a  9 mk., K w ap iszew ska  H e len a  9 mk., 

Szuszkiewicz A gn ieszka  9 mk.

S tow arzyszenie  pracow nic kat. w  Kościanie.
Buszkiew icz M aryan na  2 mlc., G o łańczyk  M agdalena  

4 mk., R a ta jcz ak  M ary an n a  2 mk., T rą b k a  M a ry an n a  2 mlc., 
T u liszka  M ichalina  7 mk., W o jd z iń sk a  B a rb a ra  4 mk.

S tow arzyszen ie  kat. s łużby  żeńskiej w  Poznaniu.
B o ro w iak  F ran c iszk a  7 mk., B anaszak  M ary an n a  7 mk., 

G rześkow iak  A gn ieszka  7 mk., A lb ińska  Jad w ig a  7 mlc., 
P o w ą sk a  K a ta rz y n a  7 m k ,  S krzy pczak  Jad w ig a  4 mlc., T e -  
lclcwicz A n to n in a  7 mlc., Zybala  M ary a  7 mk.

Stow . żeńskiej m łodzieży kupieckiej w  Poznaniu.
C hm ie lew ska  W ik to ry a  7 mlc., L e h n e r t  S ta n is ła w a '4 mk.

Stow arzyszenie  kobiet prac. w  handlu i konf. „Zgoda“ 
w  Inow rocław iu.

S tępow ska  Zofia 6 mk.

W ypłata k asy  posagow ej i pośmiertnej.
Stow . prac. fabr. w  Poznaniu pod w ezw . M. B. N. P .

F rąck o w iak  M agdalena  50 mk., P le szew ska  A n as taz y a  
50 mk., T o m asze w sk a  M a ry an n a  60 mk.

Stow arzyszenie  prac. konfekcyjnych w  Poznaniu.
Dobrzyclca D elfina  60 mlc., G rędz ińska  M ary a  50 mlc., 

G ó rna  M ary a  40 mlc., P rzy s iecka  A n na  50 mlc,, Pilaczyńslca 
S tan is ław a  50 mlc., R ausch  T e o d o ra  50 mlc., R ozanow icz  M e
lania  40 mlc., S zynk  K az im ie ra  120 mk., S ta jew ska  H elena  
40 mlc., S zczepkow ska A po lon ia  50 mk.

S tow arzyszenie  służby żeńskiej w  Poznaniu.
M ajchrzak  Plelena 60 mlc., Telasiew icz  F ranc iszk a  

30 mk.

Stow . żeńskiej m łodz. kupieckiej w  Poznaniu.
G u stro w ska  Józefa  30 mk., Łabędzica S tan is ław a 30 mlc., 

P i lak o w sk a  H e len a  30 mk.

15-fa sery a kasy posagowej roz
poczyna się dnia 1-go czerwca.
I"®l" ! ' •  i 'l®' i #  '111' "*'■ '!»' 'Ul' © 'W '*■ I 'III' ''<li"IM|»ć '®l ©Mliii' 'III":

O g ł o s z e n i e .
Stow arzyszen ie  żeńskiej m łodz. kup. w  Poznaniu

urządza w niedzielę, dnia 20. czerwca dla członków swoich 
wspólną

W YCIECZKĘ DO KÓRNIKA.

Wyjazd z głównego dworca o  godz. 3. po południu, 
powrót o JA l \  wieczorem.
"Ilill' 'lill': 'HHII' i 'IIBII'' '®|l'! 'IIIIIi':: 'UBU' ''llill":il|iai|,ll,|llll|,ll,'llll|,ll>'ll||I|l!l'illBl,'ll'|ll8ll,lli’|lllll|,!i'1lHII|'li'>l!5lll'lll|IIil|lli,illSl|,|l'<l||ll,ll

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń
Czerwiec.

7-go o 87, na sali dom. stow. prac. konf. I I .  oddział.
8-go o 87., na  sali paraf ia lnej (Cybińslca ul. No. 5) zebranie 

stowarzyszenia pracownic fabrycznych parafii archikate- 
dralnej w  Poznaniu.

9-go o 872 w D om u Kat. stow. żeń. młodz. kup.
13-go stow. kob. prac. w  handlu  i konf. w  Gnieźnie.
17-go o 877 w D o m u  K at.  stow. prac. konf. I I .  oddział.
20-go 1) s ta rsze  stow. prac. fabr. 2) nabożeń s tw o  u Przern. 

Pańsk iego . 3) o 5 na sali p. L u rc a  stow. prac. kat. 
w Kościanie .  4 /  stow. kob. prac. w handlu  i konf. 
w Bydgoszczy.

21-go  o 8 na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział.

D O D A T E K .



D odatek  do nr. 12.

Wanda Grof-Bęczkov/ska.

CO BEDZIE Z NASZEGO
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg ćalszy).

Kiedy dzisiaj w  półśnie n e rw o w y m  odpoczyw ał,  
do sąsiednich d rzw i ktoś hałaśliwie pukać zaczął. 
Z początku nie poruszał się. W iedział, że Kawęcki 
o tej porze jada w  kuchni taniej obiad, w ięc  ów  ktoś 
postuka chwilę i odejdzie. Pukan ie  jednak nie usta
wało, czem zniecierpliwiony ze rw ał się i g łow ę za 
drzw i w ysunął.

—  Nie m a nikogo! — zaw ołał.  — Skoro zam 
knięte i nikt nie otw iera , to pukanie nie pomoże.

Nagle zamilkł na w idok niezw ykłego  gościa. 
P rze d e  drzwiam i sąsiada s ta ła  m łoda dziew czyna, 
w lepiając w eń  wielkie, zalęknione nieco oczy czarne, 
k iedy tym czasem  pełne, czerw one usteczka k rzy w iły  
sie tak  boleśnie, jak g d y b y  w k ró tce  aksam itny  po
ły sk  oczu spłókać m iały  łzy, zaledwie p o w s trz y 
m yw ane .

— M am a mnie p rzys ła ła  — zaczę ła mówić, ale 
nie dokończyła. Pom ieszana, zaw stydzona  spuściła 
oczy.

Antek postąpił ku niej.
—  P an  Kawęcki jest na obiedzie — rzekł jak 

najgrzeczniej, —  Sądzę, że najdalej za  godzinę bę
dzie z pow orotem .

D z iew czyna  nic nie odpowiedziała, obejrzała 
się tylko wokoło. Kilkanaście kafli, snadź od repa- 
racy i pieców, pozostałych, leżało w  kącie poddasza. 
D ojrzała  je i uśmiechnęła się.

—  To ja tu poczekam  na dziadziusia, proszę 
pana —  rzekła.

Na to  przecież Antek pozwolić nie mógł.
—  P ro szę  zaczekać w  mojej stancyi. P an a  Ka

w eckiego  znam  dobrze, w kró tce  powróci.
D ziew czyna  bez nam ysłu  w esz ła  do izdebki.
—  M am a um arła  tydzień temu, — opowiadała 

że sm utkiem  —  i miałam  za raz  w y b ra ć  sie do dzia
dziusia, ale tak  jakoś zeszło...

—  Odzież pani by ła  przez  ten tydzień ? — sp y 
tał Antek nieśmiało.

Uśmiech w ne t  łzy  zagasił.
—  To cała  heca, proszę pana — rzekła z filu

ternym , nie do naśladow ania wdziękiem. — Do Ko
zickich... pan wiesz, kto sa K oz iccy?  To m aszynista 
z teatru... Bardzo  poczciwi oboje. Otóż b ra t  Ko
zickiej w rócił aku ra t  z w ojska i tak  było wesoło... 
Nie chcieli mnie puścić.

Antek nie zdaw ał sobie sp raw y , co o niej są 
dzić. W iedzia ł już teraz, że jest córką owej Paulisi, 
k tó rą  s ta ry  Kawęcki opłakiwał. P rzeskaku jąc

z przedmiotu na przedmiot, dziew czyna  opowiadała, 
że m atka  poleciła jej odszukać dziadka i p rzy  nim 
zamieszkać, i że ona n azy w a  sie Julka.

—  M am naw et list do dziadziusia — mówiła. — 
M am a sam a pisała jeszcze tego dnia rano, kiedy 
umarła.

Niebaw em  na schodach dało się s łyszeć  stękanie 
i tupanie. Antek chód Kaweckiego poznał, w ięc 
rzekł:

— P ro szę  się za trzym ać . Ja  tu dziadka p rz y 
prowadzę.

S ta ry  w raca ł  do domu sm utny i kw aśny .
—  W iesz, panie Antoni, — zaczął zaraz , gdy 

stojącego u szczytu  chłopca zobaczył. —  Ani się 
spodziew asz. Pudełka  nasze przepadły!

— J a k to ?  —  spyta ł Antoni. — Nie rozumiem.
— Z araz  zrozumiesz, gdv ci powiem, że ten 

nasz pałac rozbierać mają. Cóż ty  na to ?  Widzisz, 
jak to te raz  niczego nie uszanują... Odzie mnie 
przed grobem  innego 'm ieszkan ia  szukać ....

Antek sie uśmiechnął.
—- S łysza łem  już o tem, ależ to nic pewnego. 

Niech się pan uspokoi, bo niespodzianka pana czeka, 
i jeszcze jaka!

—  No, albo co ?  Mówże!...
—  To trzeba  zobaczyć  — śmiał sie Antek — 

i dla tego do siebie proszę.
To rzekłszy , o tw o rzy ł  drzwi szeroko. S ta ry  

wszedł, spojrzał i osłupiał.
Na środku izdebki Antkowej s tała  — Paulisia. 

No tak. Widzi przecież dobrze, chociaż w ciąż  oczy 
przeciera . O czy Paulisi, w ark o cz  Paulisi... N aw et 
ta w s tążk a  na szyi, z kok ie terya  zaw iązana  w  m o
tyla... akura t  Paulisia, taka, jak w tedy , gdy w yszła ,  
aby  nie w rócić  więcej.

—  Panie Antoni —  przem ów ił nareszcie  d rżą 
cy. —  Czy... czy  mnie na s ta rość  rozum odbiegł, 
czy... m oże co niedobrego stało  się ze m n ą ?

Julcia rzuciła sie ku niemu.
—  Dziaduś, dziaduś szczebiotała, obejmu

jąc go za szyję, całując siwe w ą sy  i brodę. —  Mój 
dziaduś kochany! Ja  p rzysz łam  do dziadusia, żeby  
mnie dziaduś do siebie wziął. Mama mi tak  kazała  
/,.  i... m am a umarła , i nie m am  już teraz  nikogo. 
Dziaduś musi mnie w ziąć  zaraz , te ra z , ,  w  tej chwili.

P oją ł nareszcie, ręce ku w nuczce  w yc iągną ł  
i zaszlochał. B yła  w  tym  płaczu s ta rca  i boleść, 
i radość.

Od dnia tego życie popłynęło inaczej na pod
daszu. Młoda, ż y w a  jak iskra dz iew czyna  wniosła  
tam obcy dotąd żywioł wesołości. Po  miesiącu 
s ta ry  zw ie rzy ł  sie Antkowi, że jużby ży ć  bez tej 
frygi małej nie potrafił.

—  T rzeb a  będzie —  m ówił — coś dla dziecka 
obmyślić. G dybyś  ty. kochanku, mógł uczyć tę bie
dotę moją. Nie po trzebow ałaby  biegać do obcych. 
Co zaś do zapła ty , to... panie mój kochający, już ja
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sie postaram . Dużo nie mogę, aleć i ty  od starego 
dużobyś nie chciał. Z tabaka od driia dzisiejszego 
rozbrat! C hyba  raz w  niedziele i święta , po krzyn- 
ce. Więcej nic! Co mi po tabace!

—  Ejże, n iepraw da! — odparł Antek, w z ru szo 
ny ofiarą starego. — P rzy zw y cza jen ie  - to przecież 
d ruga  natura.

— Nie mędrkuj, bo mnie nie przekonasz. R u
bla na miesiąc mogę ci dać bez uszczerbku  wielkie
go, a dz iew czyna  będzie sie uczyła. Z początku 
k rzy w iła  Nie. ale jakem  jej powiedział, że nauczy
ciela s a m 1 w yb io rę  dobrego, tak  zaraz  coś zm iarko
w ała .  S chów ała  oczy i raki spiekła. Ażem się 
śmiał. '

Antoni doznaw ał nieokreślonego uczucia t rw o -  
żiiej ob aw y  i' niepokonanej chęci’. Nie wiedział, co 
odpowiedzieć.

S ta ry  badał go w zrokiem  i uśmiechał się.
-r- No i cóż. panie Antoni? najdziesz tam tro 

chę czasu dla mojej s ro c zk i?  Pomyśl-no, jakeś po
czciw i

Chłopak zapanow ał w reszcie  nad w zruszeniem  
i zw rócił sie do starego.

—  Musze —  odparł z prostota. — Nie godziłoby 
sie sąsiadowi odm awiać.

Nie zw lekając, lekcye nazajutrz  rozpoczęto. 
Julka, jakkolw iek kuplety z operetek  już śpiew ać 
umiała i tańczyła , z książką rady  sobie dać nie 
mogła.

Czas biegł te raz  Antkowi jak na skrzydłach , 
praca  w y d a w a ła  sie lżejszą. Nie zdaw ał sobie sp ra 
w y  ze zmiany, jaka w  nim powoli zachodziła, czul 
tylko, że od zjawienia sie Julci, a zw łaszcza  od roz
poczęcia z nią lekcyi, życie stało sie piękniejszem 
i weseiszem.

— Dziadusiu, poszlibyśm y gdziekolwiek na spa
cer — -prosiła pewnej niedzieli Julka p rzy  obiedzie, 
k tó ry  w e  troje spożywali. — Niech-no dzjadzio spoj
rzy. ile to s ta tków  płynie na Kepe. Mój Boże! ja 
jeszcze nigdy Kepy nie w idziałam. Kiedym była 
m ała, to m am a ciągle w  tea trze  bawiła, albo pano
w ie raz w ra z  przyjeżdżali, a w te d y  m am a odsyłała  
mnie do Kozickich, albo na podw órze baw ić  się... a 
potem  odjeżdżała. B ardzo  lubiłam, gdy m am a w y 
jeżdżała, bo za pow ro tem  p rzyw oziła  tyle cukier
ków. że przejeść nie mogłam.

K awecki poruszył sie na krześle  i ta lerz  z mię
sem  odsunął. Antek udaw ał mocno zajętego jedze
niem.

Julcia szczebiotała dalej z ożyw ieniem :
—  R az w zięła  mnie Kozicka, do teatru , kiedy 

m am a tańczyła . Ażem oczy zam ykała , takem sie 
bała, żeby  m am a nie upadła. P o w iad am  dziadusio- 
w i‘ że k iedy w ylec ia ł  tam  z głębi jakiś m ężczyzna, 
także pięknie ubrany, i porw ał  marne w  gore, to ja
kem krzyknęła...  W sz y sc y  sie podobno obejrzeli na 
rr.nie, i od tego czasu już mi nie pozwoliła do te a 
tru  chodzić. Mój Boże! Jakie też to m am a miała 
suknie prześliczne! Niewiele pamiętam, bo kiedym  
podrosła, to m am a już w cale  nie tańczyła. Coś się 
m amie zrobiło, i ani rusz. Z początku raz w ra z  le
k arze  biegali jeden z a  drugim, i panow ie p rzy jeżdża
li... potem nikt już nie zajrzał, i Kozicka te w s z y 
stkie piekne suknie i pierścionki mąfnine sprzedała. 
R az  jeden tylko przy jechał bardzo  piękny pan, k tó
rego m am a Olesiem nazyw ała .  W zią ł  mnie na ko
lana i mówił, żem do m am y podobna i dał mi cu

k ierków , a w pudełeczku-z czekoladkami był papie
rek dw udziestopiecio-rubiowy.

Kawecki ze rw ał  się nagle z krzes ła  i talerz s t rą 
cił na podłogę.

—  I w zię łaś  g o ?  —  krzyknął.  — W zię ła ś?
Julka się oburzyła.
—  E! co dziadziuś z ro b ił?  Taki śliczny talerz...
Zaczęła zbierać skorupy, Antek rzucił sie po

magać, ale pierwej m rugnął nieznacznie na starego. 
Kawęcki ledwie się hamował.

—  No. szklane było,stłukło się — przem ów ił 
i odszedł do okna. P o  chwili dopiero zagadnął spo
kojniejszym już głosem:

—  W ięc ty  n ap raw dę  m asz ochotę na Kępę, 
Ju la ?  co ?  Juści młodemu należy sie czasem  jakąś 
ro z ry w k ę  urządzić. N iepraw daż, panie Antoni?

—  O czyw iście  — odparł. — P an n a  Julia mało 
z domu wychodzi.

— Ela! to jedźm y — rzekł s ta ry ,  w ciąż  jeszcze 
zakłopotany. — P rzew iez iem y  się łódka, bo sta tek  
drożei kosztuje. Nie bez tego, żebyś  na pierniki i na 
w ode sodow ą nie namówiła.

Jula śp iew ała  i tań czy ła  po stancyjce, potem 
rzuciła sie dziadka całow ać.

— No, no, dosyć! — bronił sie s tary . —  W ą s y  
mi roz trzesiesż  zaraz , jak miotły, i niepięknie będę 
na spacerze  w ygladał.

—  C zy  pan był na K ępie? — spy ta ła  Jula An
tka z rumieńcem na tw a rz y  i śmiejącemi się usty.

— B yłem  — odparł krótko, bo całą  uw agę  jego 
pochłaniał w idok ślicznej, radością rozpromienionej 
tw arzyczki.  Lubo już oddaw na odpędzał od siebie 
myśl o Kalenicach, mimowolnie przecież, jak nie
jasny w y rz u t  sumienia, s tanęła  mu w  myśli F lorka, 
blada i smutna, jak p rzy  pożegnaniu. Cóż za  p o ró w 
nanie! Odzie Florce do urody  Julki!

— Ale pan z nami pojedzie? —  zaszczebio ta la  
znowu, w pa tru jąc  sie w- niego z kokieteryą, bo za 
ch w y t  chłopca dostrzegła .

-— Nie. pani. Czasu nie mam.
— A cóż pan dziś będzie rob ił?  Niedziela prze

cież...
— Mam taką  robotę, której święto nie p rze

szkadza — rzekł, rad w  duszy, że o niego tak dbała.
D ziew czyna nie ustępowała,
— P ro szę  dziadusia.... —  zaczęła.
Kawecki jął namawiać.
— M ógłbyś odpocząć, panie Antoni. W y g lą 

dasz w ćaie  źle. T rzeb a  ci będzie, Julciu, i tego 
k aw a le ra  w  opieke wziąć...

Zarumieniła się i spuściła oczy
—  Nie bedzie chciał słuchać pewnie, dziadziu.
— Czem u n ie?  1— rzekł Antoni, i dopiero po

w iedz iaw szy  to, zaw aha ł  się.
Julcia zerknęła  na niego z pod oka i uśmiechnęła 

sie zw yciezko.
—  W iec  jedziemy! — zaw oła ła  i pobiegła do 

'us terka .
— Żegnam państw o i przyjemnej za b aw y  ż y 

czę — rzekł Antek, w yciagaiac  do s tarego  rękę.
Julka obróciła sie co żyw o. W v d e ła  ró żo w ą 

w a rg ę  i zm arszczy ła  czoło.
— Także! — m ruknęła z dąsem. — Śliczna b ę 

dzie zabawa!.. .
— Ot! widzisz, rozgniew ałeś  naszą gospodynię 

— ża rtow ał Kawecki .— Zobaczysz, że ci iutro obia
du nie da.
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Antoniemu serce kołatało silnie; czegóżby nie 
oddał, byleby módz powiedzieć rozgniewane; dzie
w czynie , że- odmawiając, skazuje siebie- na m ęcza r
n ię?  Ale dotąd nrzvnaimmej poczucie obowiązku 
górow ało  w  nim d o  nad miłością własną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

m

$w lą ly  ipemens gworzak
czyli M o lS m n er .

Dnia 20 maja b ieżącego roku, w  uroczystość 
W niebow stąp ien ia  Pańskiego , odbyła  sie w  Rzym ie 
kanonizacya błogosławionego Klemensa M aryi 
D w o rzak a  czyli Hofbauerć, członka zakonu R e
dem pto rys tów . Z powodu tej uroczystości podaje
m y  niżej nieco szczegółów  z życia tego świętobli
w ego  zakonnika, k tórego  Kościół św ię ty  w  poczet 
Św ię tych  zaliczył i obecnie u roczyście  ogłosił.

Ś w ię ty  Jan  Klemens M arya  D w o rzak  czyli Hof- 
bauer był M oraw ianinem ; p ierw otne jego nazw isko 
brzmi D w orzak , co Niemcy przetłóm aczyli na Hof- 
bauer,  gdy ten Ś w ię ty  u nich pracow ał.

( Św. Klemens Dworzak.)

Urodził on się dnia 26 grudnia 1751 w  T asw i- 
cach (Tassw itz) w powiecie znojmoskim na M ora
wach. P o czą tk o w e  jego życie było  dość zmienne, 
by ł  on bow iem  piekarczykiem, potem sługą w  opa
ctwie w  Bruku w  sw ych  stronach ojczystych, na
stępnie pustelnikiem w  Milfronie (Miihlfrauen) ró
w nież w  ojczystym  powiecie.

Potem  uczył sie w e Wiedniu, a w  roku 1784 
w stąp ił  w  Rzym ie do zakonu OO, R edem pto rys tów , 
gdzie następnego roku o trzym ał św ięcenia kap łań 
skie. Zakon R edem pto rys tów  był założony przez 
św. Alfonsa Liguori w  roku 1732.

P oza  W łochy  na północ przeniósł zakon R e
d em p to ry s tó w  właśnie świeżo w y św ieco n y  Jan 
Klemens M arya D w orzak  wspólnie z Franciszkiem  
Hiiblem. Nie przyjęci w e Wiedniu, gdzie p ierw sze 
kroki sw e  skięrowali, zwrócili się ci zakonnicy do 
W a rsz a w y ,  gdzie sie w  r. 1787 osiedlili Drzy ko
ściele św. Bennona i gdzie u trzym yw ali  schronisko 
dla p ie lgrzym ów  oraz przytulisko dla sierót. Stąd 
też  w  Polsce zw ano  tyci; zakonników  „Bennonam i“ 
albo Bennonitam i“ . .

W  roku 1793 św. Klemens M arya  D w orzak  zo
stał ustanowiony przez swój zakon generalnym  wi- 
karyuszem  tegoż zakonu na w szystk ie  kraje poza 
Alpami (na północ od W łoch). W e  W a rsz a w ie ,ż y ł  
i p racow ał bardzo gorliwie św. Klemens M arya 
D w orzak  przez około 11 lat.

B y ły  tp jednakże w ów czas  czasy  wielkich w o
jen napoleońskiej) w  całej Europie. I w e  W a rs z a 
w ie  by ły  w ojska francuskie. Francuzi ci podejrzy- 
wąli Bennonitów z icli przełożonym  św. Klemensem 
D w orzak iem  o mięszanie się do sp raw  politycznych 
i twierdzili, że przez  urządzanie dniem i nocą nabo
żeń s tw  w-ięęej' szkody niż pożytku przynoszą. Dla
tego Francuzi żądali od Napoleona, abv sic postara ł  
o usuniecie n iew ygodnych  im zakonników z W a r 
szaw y . Napoleon zw rócił sie też do króla sask ie
go, k tó ry  by ł jednocześnie także ksfęcięni ów cze
snego Wielkiego Księstw a W arszaw sk iego ,  żądając 
wydalenia w szystk ich  Bennonitów czyli Redem pto
ry s tó w  z W a rsz a w y .  Książe w a rszaw sk i  też de
kretem  w y d an y m  w  Pilźnie w Czechach dnia 9-go 
cze rw ca  1808 roku nakazał kościół Bennonitom ode
brać  i zam knąć a zakonników  wydalić.

I to sie też s tało: dnia 20 cze rw ca  tegoż roku 
zakład Bennonitów zamknięto a księży w yw ieziono  
ku wielkiemu żalowi m ieszkańców  W a rsza w y .

P o  wydaleniu- z W a rs z a w y  jeszcze tego sam e
go roku św. Klemens D w orzak  osiedlił sie w e  W ie 
dniu, gdzie po długich s taraniach o trzym ał pozw o
lenie od rządu na zakładanie k lasztorów  sw ego za
konu na ziemiach austryackich. Odtąd p o w staw a ły  
coraz  liczniejsze k lasz to ry  tego zakonu nietylko w  
Austryi, ale i w  Niemczech, w  Belgii i naw et w  
A m eryce.

Ś w ię ty  Klemens M arya  D w orzak  um arł dnia 15 
ma.rca 1820 roku w e  Wiedniu. — W  roku 1888 zo
stał on ogłoszony błogosław ionym , a od roku 1899 
rozpoczęto w  R zym ie tak zw an y  proces kanoniza
cyjny czyli ścisłe badanie w szystk ich  czynności je
go życia i w y p ad k ó w  po jego śmierci, o ileby się 
do niego odnosiły.

Obecnie, po ukończeniu tego procesu kanoniza
cyjnego. zaliczono bl. Klemensa M ary e  D w orzaka  
czyli Hofbauera w  poczet Św iętych  Kościoła ka to 
lickiego.

Taki jest w  głównych szczegółach za ry s  życia 
tego now ego Św ietego. W yżej podajem y także po
dobiznę tego Świetego.

•

0 procesach beatyfikacyjnym i kanonizacyjnym,
Od czasu do czasu słyszy się i czyta, że Papież 

zaliczył kogoś w poczet Błogosławionych lub Świę
tych, jak naprzykład lego roku nie tak dawno zali
czona została Dziewica Orleańska, Joanna d ’Arc, w 
poczet Błogosławionych, a dnia zaś 20 maja zaliczo
ny został w  poczet Świętych Klemens Marya D w o
rzak czyli Hofbauer. Warto tedy podać kilka szcze
gółów o tem, w jaki sposób Kościół uznaje kogoś 
Błogosławionym lub Świętym, czyli o procesie, k o 
ry nazywają beatyfikacyjnym, jeżeli chodzi o uznanie 
kogo Błogosławionym, a kanonizacyjnym, jeżeli chodzi 
o zaliczenie kogo w poczet Świętych. Istnieją ścisłe 
przepisy Kościoła co do takich procesów.
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Zanim Kościół uznaje kogo Błogosławionym, 
przeprowadza najprzód proces beatyfikacyjny w nastę
pującym porządku:

Przedewszystkiem musi być w  Rzymie przedłożo
ny odpowiedni wniosek czyli prośba o zaliczenie ko
goś w poczet Błogosławionych. Wniosek taki może 
podać dyecezya, albo zakon, albo miasto, albo i c a 
ły kraj. Wtedy Rzym ustanawia tak zwanego . .po
stulatom” , który zbiera materyat, odnoszący się do 
kandydata czyli do osoby, mające! być zaliczoną w 
poczet Błogosławionych, i materyał zebrany przedkła
da w Rzymie „Kongregaeyi świętych obrządków” , 
złożonej z szeregu kardynałów oraz z innych ducho
wnych pomocniczych.

Kongregacya św. obrządków, rozpatrzywszy spra
wę, poleca biskupowi tej dyecezyi, w której żyła o d 
nośna osoba (czyli kandydat), aby dokonał ścisłych 
poszukiwań i badań, dotyczących rzeczonego kandyda 
ta. Biskup, spełniwszy zlecenie, posyła akta do Rzy
mu, gdzie się rozpoczyna „proces beatyfikacyjny” .

Ustanawiają więc w Rzymie „ a d w o k a t  a” , któ
ry zbiera i porządkuje zeznania świadków; dalej usta
nawiają „p r  o k u r a t o r  a który spisuje oparty 
ściśle na dokumentach życiorys kandydata. Dalej z 
pośród kardynałów wybiera się tak zwanego o p o 
n e n t a " ,  który wobec Kongregaeyi św. obrządków 
zastępuje sprawę kandyda1 a, mającego być policzonym 
w poczet Błogosławionych. Dalej osobno ustanowio
ny „ p r o m o t o r ” wyszukuje i podnosi wszelkie 
możliwe wątpliwości przeciw uznaniu kandydata za 
Błogosławionego.

Jeżeli wszystek materyał, szczegół po szczególe, 
został przez oznaczone wyżej osoby przejrzany, omó
wiony, stwierdzony — wtedy, o ile cala sprawa zo
stała na dobrej drodze, zbiera się Kongregacya św. 
obrządków na posiedzenie, i stwierdziwszy stan rze
czy, postanawia przedłożyć Papieżowi wniosek, aby 
nakazał rozpoczęcie ściślejszego procesu. Wskutek ta
kiego- wniosku Papież wydaje'dekret, i według stare
go zwyczaju podpisuje go tylko jedną literą, zwykle 
pierwszą literą swego imienia chrzestnego. (Obecny 
Papież podpisałby taki dekret literą „ J ” , bo jego im'ę 
chrzestne brzmi .Józef” ). Od chwili, gdy Papież taki 
dekret podpisze, kandydat na Błogosławionego otrzy
muje tytuł ,,venerabilis” (godny czci albo czcigodny).

Następuje potem drugi ściślejszy proces albo r a 
czej dalszy ciąg jednego wielkiego procesu. Ten d ru 
gi proces zowią „de non cultu” , że kandydatowi nie 
oddawano nigdy czci publicznej kościelnej. Dalej na 
stępuje trzeci proces ,,de fama sanctitatis” czyli o sła
wie i rozgłosie świętości kandydata — oraz czwarty 
proces o jego cnotach, i piąty proces o heroizmie je
go cnót.

Dochodzenia i stwierdzania w tych procesach od
bywają się w dyecezyi kandydata. Gdy akta wrócą z 
dyecezyi do Rzymu, wtedy rozpoczyna s:ę tam proces 
nowy i nowe rozpatrywanie rzeczy. A gdy wszystko 
jest w porządku, wtedy rozpoczynają się trzy posiedzenia 
Kongregaeyi św. obrządków, na których to posiedze
niach bardzo szczegółowo rewiduje się wszystkie po
wyższe procesy i ich wyniki. Trzecie posiedzenie m u
si się odbyć w  obecności Papieża.

Jeżeli potem jeszcze i cuda, które się zdarzyły za 
przyczyną kandydata, zostały uznane, to potem Papież 
wydaje dekret, którym rozporządza zaliczenie kandy
data w poczet Błogosławionych. Następuje potem ce
remonia tego zaliczenia do Błogosławionych kandyda
ta, która to ceremonia jest właściwie już tylko uro- 
czystem odczytaniem tego ostatniego dekretu papieskie

go. Dekretu tego zwykle Papież nie odczytuje, ale 
jeden z kardynałów.

Dekret taki pozwala na oddawanie w pewnych 
granicach czci nowemu Błogosławionemu, a'e cześć ta 
nie może być nigdy obowięzującą i obowiązkowo na 
cały Kościół rozpowszechnioną;" Błogosławiony nie 
może też być obrany patronem parafii albo kościoła 
albo miasta; uroczystość czyli święto Błogos’awionego 
n'e może być obowięzującem ani też nie ma ono ok
tawy.

Jeżeli polem chodzi o zaliczenie kogo w poczet 
Ś w i ę t y c h ,  to potrzeba szeregu nowych długich 

procesów. Kościół wymaga jako warunku, aby od 
czasu uznania kogo Błogosławionym zdarzyło się kil
ka nowych cudów za. przyczyną tegoż Błogosławione
go, o ile ma być zaliczony w poczet Świętych.

Gdy procesy ukończą, odbywają się trzy konsysto- 
rze czyli posiedzenia Koliegium Kardynałów zawsze 
pod przewodnictwem Papieża. Na ostatnim z tych 
konsystorzów muszą być obecni wszyscy biskupi, ma
jący swe siedziby w oddaleniu mniejszem niż 100 nul 
od Rzymu.

Gdy cała sprawa jest pomyślnie załatwiona wtedy 
Papież wydaje dekret (bullę), który podpisuje Papież 
sam i wszyscy Kardynałowie. Dekret ten potem jest 
przez Papieża samego uroczyście ogłoszony; Papież 
zaleca i poniekąd nakazuje wszystkim wiernym całego 
Kościoła, by cześć należną oddawali nowemu Świę
temu.

Bardzo więc wiele i bardzo ściśle bada Kościół, 
zanim w tych sprawach co postanowi. Procesy takie 
trwają zwykle cały szereg lat, a czasem i kilkadziesiąt 
lat, zanim je ukończą.

«

P R Z E C H A D Z K A .
Wiosna — to uśmiech natury o tak nieprzepartym 

uroku, że ujmuje i porywa serce człowieka, choćby 
ono zdrętwiało w  żelaznym uścisku twardej doli.

Nie każdy z nas jest równie wrażliwym na piękno 
natury, ale każdy chyba za nadejściem wiosny czuje 
potrzebę zbliżenia się do natury, wyjścia z ciasnych 
murów miasta na wolny obszar pola, łąki lub lasu.

Potrzeba to niezbędna clla naszego organizmu, 
lecz życie nasze sztuczne, gorączkowe, nadmierną czę
sto pracą zapełnione nie pozostawia nam często kilku 
godzin czasu na przechadzkę lub dłuższą wycieczkę.

A wielka to szkoda, nietylko dla ciała, ale i dla 
duszy.

Przechadzka bowiem, choćby krótka, tyle daje nam 
korzyści! Wzmacnia znacznie płuca nasze wciąganiem 
powietrza świeżego i czystego, jakiego nigdy nie ma
my w mieście, oraz wciąganiem większej ilości powie
trza, idziemy bowiem na przechadzce wolniej, niż 
przebiegając ulicę i dążąc do pewnego celu. Rozko
szujemy się balsamiczną wonią powietrza i wciągamy 
je z upodobaniem.

Przechadzka znakomite usługi oddaje oczom n a 
szym, zmęczonym jednostajnością rzeczy ciągle widzia
nych, n. p. książek, papieru, pewnych towarów i t. p. 
Widok zielonych łanów, modrego firmamentu, wody 
lub kwitnących drzew stanowi prawdziwą ucztę i po
krzepienie dla naszego wzroku, i sam już wzgląd na 
oczy nasze mógłby być dostatecznym powodem częstej 
przechadzki.



Przechadzka daje naszemu organizmowi wielce zba
wienny ruch odmienny od poruszeń, jakie wykonujemy 
obowiązkowo w codziennej pracy. Te ruchy obowiąz
kowe, jednostajne i mechaniczne, n. p. pisanie, szycie 
na maszynie i t. p. męczą zawsze te same muszkuły 
i mięśnie. Chodząc zaś po lesie, zbierając kwiaty na 
łące, lub też leżąc na miękkiej murawie, wypoczywamy 
po ruchu przymusowym, a wykonujemy ruch inny, 
przyjemny i zdrowy.

Co tu powiedzieliśmy, dotyczy zarówno starszych 
jak i dzieci, lecz przeważnie dzieci, dla których prze
chadzka jest nietylko nieocenioną korzyścią dla zdro
wia, ale i źródłem najczystszych, najszlachetniejszych 
wrażeń, zachwytów i rozkoszy.

Tu cudny motyl, tam kwiatek prześliczny, tu gniazd
ko ukryte w gęstwinie, to znów zwinna wiewiórka, 
o figlarnych oczkach i puszystym ogonie. To chrząszcz
0 tęczowych barwach biegnie szybko po korze drze
wa, to znów jakaś muszka o cudnie zabarwionych 
skrzydełkach — co krok nowe cuda, nowe dziwy ! 
Jedna łączka, jedna sadzawka lub mały lasek — to 
cały świat pełen tajemnic, niespodzianek, pełen wspa
niałych dowodów wszechmocy Bożej i

Rodzice nie mogą lepiej przepędzić godzin świą
tecznych, jak ukazać dzieciom na przechadzce te cuda, 
pozwolić im usiąść na trawę, lub zapuścić się w za
rośla, zwrócić ich uwagę na nieznane zwierzęta lub 
rośliny. Pozwolić im zrywać kwiaty polne, gonić się 
na łące, zaśpiewać pieśń narodową, słowem objawiać 
wesołość i ochotę do życia jakimkolwiek sposobem.

Przechadzka d z i e c i  z r o d z i c a m i  bez poró
wnania więcej daje korzyści, niż wycieczki dzieci sa
mych z towarzyszami wątpliwego charakteru, niezna
nych rodzicom. Wycieczki takie mogą być z góry u- 
ważane za niebezpieczne, a może i szkodliwe. Samot
ność, brak dozoru same w sobie silną są pokusą.

Nie żałujcie więc rodzice czasu i trudu na prze
chadzkę, nie żałujcie nawet kilku trojaków na dalszą 
wycieczkę zamiejską — ofiara taka hojnie się opłaca. 
Nie nazywajcie „przechadzką” chodzenia po ulicach, 
lub przesiadywania w zadymionym dusznym lokalu re
stauracyjnym, lub ciasnym miejskim ogrodzie, do któ
rego zabieracie nieraz dzieci. Co tam dzieci widzą i 
słyszą? Ani śpiewu ptaków, ani motyli, ani kwiatów, 
lecz ludzi palących cygara, spijających wielkie kufle 
piwa i rozmawiających — nie zawsze poważnie i przy
zwoicie, ale jak to bywa przy piwie.

Uczcie dzieci wasze zawczasu, aby znajdowały u- 
podobanie w  obcowaniu z naturą, aby uczyły się po
znać rośliny i zwierzęta pożyteczne i szkodliwe, gcłyż 
to wszystko czyni człowieka myślącym.

Człowiek zaś myślący musi być koniecznie dobrym
1 szlachetnym. M. G o ń s k a .

N I E Z A P O M I N A J K A .

Naci cichą wodą błękitną 
Maleńki kwiatuszek rośnie, 
Patrząc w niebiosa pogodne 

I śniąc o wiośnie.

Ma w sobie ogrom uczucia 
Ten kwiatek, taki malutki,
Bo wiecznie woła: „Pamiętaj” !

Kwiat niezabudki.

„Pamiętaj — mówi dziewczynie —
Że kochać... życia potrzebą,
Że miłość daje jedynie 

Na ziemi niebo.

Ona cię zmieni w  anioła,
Co komuś życie ozłoci 
i da skarb większy, niż owo 

Kwiecie paproci” .

„Pamiętaj mówi do chłopca,
Co ujął lutnię w  swe ręce —
Iść ciągle wyżej do słońca,

Choć w łzach i w  męce.

Bądź jako gwiazda przewodnia 
Dla tych, co cierpią i płaczą,
I wróż im zorzę dopóty,

Aż ją zobaczą” !

„Pamiętaj — mówi do dziecka —
Kochać to wszystko dokoła:
To swoje niebo rodzinne,

Pola i sioia.

I stare, ciche cmentarze,
I dawną strzechę ojcową,
Pamiętaj kochać, dziecino,

Sercem i głową” !

Tak szepce cichy kwiatuszek,
Mały kwiatuszek niebieski,
Roniąc do wody milczącej 

Perłowe łezki.

Ma w sohie ogrom uczucia 
Ten kwiatek,, taki malutki,
Bo jest pamięci symbolem 

Kwiat niezabudki.

0

A  M  Ml T  A  X  A ,
(Bajka japońska )

U stóp. góry Fusijama, ukryty w cieniu długoig- 
lych karłowatych sosen stał maleńki clomek papiero
wy, w którym nreszkala kobieta nazwiskiem Jafusi- 
ma. Miała ona syna imieniem jamataka, którego kar
miła 6 lat, a przez drugie sześć lat pieściła i psuła. 
Chłopak urósł duży i piękny. Włosy jegO' były jak 
grzywa karego konia, a ramiona silne jak u małpy 
Gdy skończył 12 lat, poszedł na polowanie, zabraw
szy łuk sprężysty i strzały lotne,. A. że ogromnie 
prędko chodził, jak gdyby go nosiły ' smoki ogniem 
ziejące białych wstrętnych dyabłów, więc zaszedł da
leko, daleko za srebrnym żórawiem, który płynął spo
kojnie po gładkim różowym niebie zachodu. Wresz
cie żóraw zniżył iot i zapadł pomiędzy drzewami 
wiotkołistnych wierzb. Jamataka przyspieszył jeszcze 
kroku, wkrótce znalazł s :e nad pTknym i przezroczy
stym jeziorem, w  którego wodach odbijała się pstra 
herbaciarnia z werandami przybranemi w wazony peł
ne hryzantem i piwonii. Ale żórawia ani śladu.

Ponieważ zachciało mu sie pić, więc przypomniał 
sobie, że mu Jafusima dała kilka yenćw, żeby nie 
był bez pieniędzy, i postanowił napić się naparli w on
nej herbaty.

Wszedł na werandę herbaciarni, postawił swój da- 
lekonośny łuk w kącie i stuknął lekko w lakowy stół
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bambusową pałeczką, którą nosił za pasem. Na to 
lekkie stuknięcie zjawiła się piękna Gejsza (dziewczy
na posługująca w herbaciani',) w szacie koloru ame
tystu, haftowanej.' w blado złote, sikory igrające na 
gałązkach rozwijającej się brzoskwini? N etylko że 
Jamataka nie widział, nigdy takiej ładu,ej sukienki, ale 
co gorsza nie widział nigdy w życiu żadnej Gejszy, 
ani wogółe żadnej dziewczyny.

Kompletnie zgłupiał, otworzył buzię, wytrzeszczył 
oczy* no i nic.

Gejsza z uśmiechem, spytała głosem tak słodkim 
iak świergotanie szarego słowika:

— Czeg.© żądasz Jamataka?
Chłopiec co prawda zupełnie zapomniał o herba

cie, o żórawiu i wogóle o wszystkiem i nic nie od
powiedział. Jedno tylko ciągle po głowii mu galo
powało. co to, to jest, co tak ubrane ładnie, i co ma 
taką iąkfś buzię białą jakby śnieg na Fusijamie, a 
usteczka tak pąsowe jak zgnieciona wiśnia.

Gejsza widząc, że Jamataka jest widocznie z .p ro -  
wincyi, zapytała równie czarownym szczebiotem:

— Może Jamataka chcę herbaty?
— Tak herbaty — odrzekł na pó ł  przytomny Ja

mataka.
Gejsza znikła, i za chwilę potem przyniosła na 

lakowej tacce maleńką filiżankę przykrytą maleńkim 
spódeczkiem.

Jamataka niezgrabnie wziął w  pałce spodeczek, 
aby go zdjąć z filiżanki i upuścił na lakową tackę, 
spodeczek pękł na kawałki. Jamataka chciał chwycić 
spodeczek, przewrócił filiżankę z wonną herbatą, któ
ra spłynęła po tacce na lakowy stoliczek a potem na 
czyścltką matę rozpostartą na podłodze.

Gejsza uśmiechnęła się, a usta jej były podobne 
wtedy do rozwijającej się pąsowej róży,

Z za papierowego parawanu rozległy się srebrne 
śmiechy.

Jamatyka wstał z maty, wziął luk cłałekonośny i 
czerwony jak kwiat maku chciał wyjść.'

Gejsza słodkim szeptem rzekła:
— Jamataka zapłaci za herbatę, spodeczek i za

matę.
Chłopiec wyjął wszystkie pieniądze, jakie mu da*a 

jafusima i oddał Gejszy.
Gejsza złożyła drobne rączki na swoich dziewi

czych . piersiach i oddala chłopcu .głęboki ukłon.
Jamataka szedł do domu długo, był spragniony, 

głodny i zmęczony, późno już było bardzo, gdy 
wszedł do chatki matczynej i zdjął, chodaki skórzane 
Matka powitała go okrzykiem radości, była bowiem 
w obawie, że mu się co złego na polowaniu stało.

x Gdy jednak przy rzawszy się synowi zobaczyła go * 
zdrowym i całym, niebiański uśmiech szczęścia macie
rzyńskiego okrasił jej pomarszczone lica.

— Gdzieś był, coś robił — czy powiodło ci się 
polowanie? /  ; ; , " . ,

— Nie zabiłem nic oprócz spodeczka.
— Jakto?
— No, zabiłem spodeczek.
— Gdzież ty stłukłeś spodeczek?
— W herbaciarni nad wodą.
— Zaraz musisz mi to opowiedzieć, ale tymcza

sem dam ci jeść, boś pewno głodny i spragniony.
— O, tak mamo.
Więc Jafusima dała mu ryżu ugotowanego w po

midorowym sosie, kilka smacznych konikow polnych 
smażonych na oiieju rycynowym, a potem kilka om 
szonych puszkiem .brzoskwiń, które rosły tuż przy 
papierowym domku. ,

Jedząc soczyste i wonne brzoskwinie Jamataka. 
rzekł pełną, buzią:

Zupełnie jak Gejsza.
— Co jak Gejsza synku?
— Ano te brzoskwinie, ale Gejsza lepsza.
Jafusima się przelękła.
— Co ty synku mówisz?
— Ja  mówię, że wolałbym Gejszę.
— A na cóż .tobie Gejsza — przecież Gejszy btyś 

nie mógł zjeść.
— Owa, dlaczego — owszem jabym Gejszę zjadł.
— Przecie Gejsza nie do zjedzenia, ty głuptasie, 

niech Budda ma cię w swojej opiece.
— A na cóż ta Gejsza?
— Hm, hm ! żeby podawała herbatę — odrzekła.
Jamataka ziewnął głośno, potem przewrócił się ta

matę i usnął.
Na drugi dzień, gdy jafusima obudziła się, Jama- 

taki już nie było, co gorsza, nie było kilkunastu ye- 
nów, które leżały we woreczku w szaleczce stojącej 
przy macie Jafuslmy...

Od tego czasu w domku pap erowym źle się dzia
ło. Chłopak przychodził późno do domu czerwony, 
podniecony, a oddech jego było czuć wódką ryżową. 
— Wszystkie wreszcie yeny, cały majątek matki, wy
niósł chłopak do herbaciarni.

Gdy zrozpaczona Jafusima nie wiedziała co dalej 
robić, zdarzyło się lak, że przyszedł do niej żebrzący 
bonz, z włosami długiemi i białemi jak świńska szcze- 
c'na, okryty tylko długiemi łachmanami, z nosem jak 
dojrzały pomidor, stanął w  progu i monotonnym gło
sem powiedział:

— W imieniu Buddy proszę o jałmużnę.
jafusima,, która już dawno miała zamiar poradzić

się jakiego.pobożnego męża o to, co ma robić zesw o- 
im synalem, ucieszyła się bardzo, widząc brudnego 
bonza:

— Pobożny mężu — rzekła — nie mam nic prócz 
tej złotej szphki do włosów, weź. ją, jakkolwiek to 
jest szpilka, którą m ająm we włosach pierwszy raz 
w dniu mego zamążpójścia, ale posłuchaj pierwej, co 
ci powiem — i zaczęła długo i szeroko opowiadać 
całą hisloryę swego syna od chwili odstawienia go 
od piersi. . ■

Bonz schował szpilkę od włosów do piórnika 
bambusowego, przyłożył palec do czoła i myślał przez 
godzin 8 i pół, potem wyrzekł monotonnym głosem:

1) Dobry- pisarz nigdy , p óra nie wybiera, weź 
więc pierwszy lepszy kij bąmfeusowy, byle. dość gruby.

2) Przyłóż ten kij d o ‘ grzbietu swego syna tyle ra
zy, he jest godzin w tygodniu, a mocno.

3) Zaprowadź swego syna do Tokio i oddaj do 
szewca.

W kilka lat później najlepsze buty w Tokio można 
było kupić u szewca, który nazywał się Jamataka. 
Szyld jego sklepu przedstawiał prosty, dość długi, 
gruby bambusowy kij złocony: ,.Pod złotym bambu
sem” .

Kto jedynie nad swemi nieszczęściami jęczy,
Wart tego, żeby cierpiał; nie dbam, że się męczy.
Kto zaś płacz do ludzkiego rozciąga plemienia, 
Uszlachetnia swą czułość, w cnotę ją zamienia.
Mamy pociechę,, drugich .opłakując dolą,
Gdy dzielim ich nięszezęśęia, mniej nas własne bolą.

"  0  ' 1 1 ; ;



Hurtowny handel win i winiarnia
St. Pietkiewicz

Poznań, ulica Wilhelmowska 21
 —  Telefon 1 8 5 . ----------

iii, Mam, Diii goli. i Dawni,
Zam iejscowe zlecenia

wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.
   ■ W i l l  I I  IW IIIII I

Doirość! - T- - l e f o n  238, Doirość!
KREM JAPOŃSKI RANZ AJ

wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy

— KREM ABARID =
K rem  o g ó rk o w y
W oda o g ó rk o w a  [ Wyroby M a lin o w sk iego
P u d r b ia ły  i ró ż o w y  1 warszawskie które w krótkim 
M yd ło  o g ó rk o w e  1 czasie zjednały sobie dla swej 

również wielki wybór I dobroci ogólne u zn a n ie  
artykułów  toaletowych, t

poleca hurtownie i detalicznie

CaaMna Dragaraa J.
Skład detaliczny St. Rynek 8. Skł:

szkolą kroju i szycia

} Zofii Szuman
S w Poznaniu

przy ulicy W ilhelmowskiej Nr. 19.
O d d zie ln e kursa dla osób fachowych, 
o d d z ie ln e  dla uczących się dla wła
snego użytku. — Kursa w iec zo rn e  dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 

Zgłoszenia codziennie od 9— 12 i od 3—6.

!
:
t

Biuro pośredniczenia w  pracy
Związku Katol. Kobiet pracujących

św, Marcin 69. II. piętro w podwórzu
poleca

Książkowe
E k s p e d y e n i k i .

Największy
handel mąki i zboża

połączony
z handlem towarów korzennych, 

spożywczych i pastewnych.
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 

i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

' flt̂ T Kupuję
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty
kuły spożywcze jak i pastewne.

O n a ra n tn ję  z a  m ą k ę  z n a jle p sze go  d o 
bo row ego  i  zd row ego  zboża .

G. R ITT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

-----------------T e le fo n  62. t— .......

poleca w wielkim wyborze

K.
Poznań, Stary Rynek 67|69

do prania 1,15, 1,50, 2,00 2,50 do 5,00 mk. 
półjedwabne 2,75, 3.50, 4,00 do 7,00 mk. 
jedwabne — szyfonowe — haftowane 4,00, 5,00, 

6,50, 7,50 do 35,00 mk.

Parasole damskie
z mocnej materyi 1,50, 2,00, 2,35, 2,75 mk. 
półjedwabne 3,25, 4,00, 4,75, 5,25 do 7,50 mk. 
jedwabne 5,75, 6,25, 7,50, 8,00 do 25,00 mk.

-----------

Magazyn mebli

S. Rrąhomski
Poznań, ul. Podgórna 8

poleca po c e n a ch  u m ia rk o w a n y c h

1 'e mebli
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N Wydatki |  
H d o m o w e .K
^  Książka do zapis. ^  
wydatków kobiecego gospo

darstwa. poleca

„ H E H M E S “
\ Leon Kostrzewski i
\  Poznań, plac Piotra 4. J

S kład  papieru i wszel- 
kicli przyborów ])\- J rM  

śraieunych. Jpjffljg] 
§ | § | | J k  Tel. 2512.

W a ż n e  d l a  k o b i e t !
O p o trzeb ie  w y ż sz eg o  w yk szta łcen ia  
dla naszych  k ob iet sfer in teligen tn ych .

Napisała C o n steK tia . C ena  50 fen .
Starochrześcijańskie i irspótczesne 
s pojęcia o posoleniu kobiety, e

Trzy rozpraw y Dr. J ó z e f a  M a u s b a c h a .
Cena 2 ,— m k.

Treść: Święty Ambroży zMedyoianu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
=  Odwrotnie wysyła: -----

iu k a rn ia  i lisistjarnia św. Wojciecha
Poznań , Św . Marcin 69.

WE T T 1 . VT 'VlSBEŁi3[S3M!
Prosimy Szanowne 

nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w ,9(iazeeie dla Kobiet44.

d l a  K o b i e t  —  Poznań, św. Marcin 69.

Ja ........ :...................................       .'................................
(imię i nazwisko)

zamieszkała (y) w  ;...........................................

1 egz. deklamatora Kwiaty i Kłosy
Należytość wysyłam równocześnie przekazem. 
Pobrać zaliczką pocztową.

(Niestdsowne prosimy wykreślić.)

F. MROCZKIEWICZ
P e s s s a r a ,  S t a r c y  R y n e k  5 9 .

* l i i  i i  i i i  *
w materyałach w ełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry w at., perkale i płótna.

Specyalność:

Wyprawy
wykonuje w krótkim  

czasie jaknajstaranniej. 

C eny s ia łe .

Załóż. 1880 .  | D A p S '  A 1 A / Q . I C I  P ° z n a i '- Bismarka 7.
V I  ■ 8 Si fŁ a n t r k  W V  W *  S f \ i  j  przystanek kolei elektrycznej.

K ajrepsza  iaszyny de szycia p s r
W a r s z t a t  r e p a r a c y i .

ZAKŁAD PALENIA F A L j B A N  S SUKIEN.
Przybory do ośw ietlan ia, pet r o i . gazu i okowity.

Jeszcze nabyć możaa

Poszukuje się
na stałe zatrudnienie

=  do Oaiioyl =

wprawnej w w y k o n y 
w a n iu  s i p a s  p o ń -  
czoszraiezyefrs i ia=y- 
IkotCKjjyioSi!. — Woir.n 
mieszkanie — utrzymanie 
i pensya podług umowy.

Zgłosz. przyjm. „ G a 
z e ta  cSEis K o b ie t66, 
św. Marcin 69. (35)

H. D Y C H TO W IC Z 
H e l  l i i i ® ,  ilitia, s l i i im i i i n i  I l i a

Poznań, Stary Rynek 5 3 /5 4
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

poleca najtaniej: m aterye w ełn iane, jedw abie ,aksam ity . 
w ehvety, perkale, m uśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
płótna , szyrtyngi, w alisy, iu lety , dreliszki na spodki, 
oraz wszelką gotow ą bieliznę i k o m p l e t n e  w y p r a w y .

p ie lg rzym ki  
do Gniezna.

Cena egzemplarza dla członków 
SO fen., z przes. 20  fen. 

Cena egzempl, dla nieczłonków 
2 0  fen., z przes. 2 5  fen. 

Zamówienia przyjmuje

Ebped. „Bobetnika"
Adres: R o b o t n i k  — P o -  

znzuń — P o se it  O. I.

w ccntram miasta do wynajęcia 
dla je d n e j lub dtsiśclb p a 
n ien ek . Najchętniej przyj
mie się e k s p e d i e n t k i  lub 
k r a w c o w e  szyjące poza do
mem. Zgłoszenia uprasza się 
nadesłać: E k sp e d . G aze ty  
d !a  K ob ie t. (59)

oraz panny do szycia spodnie
C elina Średnicka

P o z n a ń , ul. Wiedeńska 1.
Tylko siły pierwszorzędne 

będą uwzględnione, (52)

O f f i  e z s  Hs: i.

Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

Najtańsze źródło zakupu
i na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
[ i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro

wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe |
w w i e l k i m  w y b o r z e .

S p ecya ln ość: B irem  iraa p ieg a .
I Znaczki rabatowe. Telefon 36 7 .1

poczta

zamawiam, jako abonent Gazety dla Kobiet po cenie zni
żonej za mk. 1,10 (za zaliczką 20 fen. więcej)

Za redakcyą■ odpowiedzialna Zo f i a  J a o h i m o w i c z ó w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  Wo l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.



iTMr. 13. Poznań, dnia 2 0 . czerw ca 1909. Rok I.

GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń K obiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — Ad r e s  R ed a k c y i:  Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613

R E D A K T O R a

Ks. Czechowski.

Ogłoszenia: jednołam ow yw ierszpetytow y 25 fen.
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań —  św . Maroin 69. 

Num er telefonu 613. -■........ .

WĘT Czas odnowić przedpłatę »Gazety dla Kobiet< "IKl
xx&, I I I .  B Ł T r a r a a r t c i . ł !

Gazeta dla Kobiet
obejmuje spraw y zarobkow e, ośw iatow e, zdrow otne i religijno - społeczne. 
Zaw iera dzia ł gospodarczy, podając praktyczne w sk azów k i dla gospodyń, 
m ianow icie w iejsk ich .

Udziela abonentkoni za okazaniem wzgl. przesłaniem karty abonamentowej

bezpłatnie porady prawnej.

„Gazeta dla Kobiet** powinna sit; znajdować w każdym domu
jako pism o zarów no dla m ężatek jak  panien, dla gospodyń w iejsk ich , żon  
robotników , przem ysłow ców , kupców , służących , pracow nic w szelk ich  za w o 
dów i pom ocnic handlow ych.

„GAZETA DLA KOBIET" ma na celu podniesienie i w ychow anie sp o łe
czeństw a za pomocą kobiet.

Kobiety pracujące, abonujcie „Gazetę dla Kobiet“ !
„GAZETA DLA KOBIET" kosztuje na poczcie 5 0  fen. kw artalnie, z przynie

sieniem  w  dom 5 0  fen. — w p ro s t z Ekspedycyi pod opaską 7 0  fen. kw artalnie.

Prosimy zamawiać gazetę wprost na poczcie!
R E D A K . C Y A .
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E m an cyp acja  kob iet.
U ż y w a m y  często i to z lubością sfów obcych , 

k tó ry ch  albo w ca le  nie rozum iem y, albo rozum iem y 
je ty lko częśc iow o; u ż y w a m y  ich często zupełnie 
n iew łaśc iw ie ,  a już co najgorzej, w y m a w ia m y  je jak 
najdziw acznie j.  M ówi się n. p. o , ,k o n fek tach“ 
w  kas ie  zam ias t  o defek tach , o , ,sup li tu rach“ zam iast
0 sepulturach  itd.

Do takich w y ra z ó w  obcych , m oże najczęściej 
u ży w an y ch ,  a jednak  na ogół m ało  zrozum ianych , 
na leży  s łow o , ,e m a n c y p a c y a “ . P isze  się wiele, 
a m ów i jeszcze  w ięcej o em an cy p acy i  kobiet.

E m a n c y p a c y a  zn aczy  ty le , co w y z b y c ie  się 
czegoś, lub w y z w o l e n i e  się z pod czegoś. Nie 
potrzebnie w ięc u ż y w a m y  słow a , ,e m a n c y p a c y a “ , 
skoro  m a m y  czys to  polski w y ra z  „w y zw o len ie11.

W y zw o len ie  się kobiet ,,z  pod ja rzm a niewolni
czego m ę ż c z y z n 11, rów noupraw nien ie  k o b ie ty  i Do
staw ien ie  jej na równi z m ężczyzną ,  oto dążenie, 
z k tó ry m  s p o ty k am y  się po dziś dzień na każdym  
k roku , k tó re  s tanow i p raw ie  całą  t reść  ruchu ko 
biecego.

R uch ten rozpoczął się w  czasie rew olucy i fran
cuskiej. W te n c z a s  to, k iedy głoszono z a sad y  w o l
ności, rów nośc i i b ra te r s tw a ,  poczęły  i kobiety  do
pom inać zupełnej rów ności,  zupełnego ró w n o u p raw 
nienia obu rodzajów  pod k ażd y m  w zględem , a w ięc  
na  polu to w arzy sk iem , w  dziedzinie społecznej 
a n aw e t  i politycznej.

Kobieta pow inna s tać ,  tak  głoszono, na równi 
z m ężczyzną ,  m iędzy  życiem  kob iety  a życ iem  m ęż 
c z y zn y  nie powinno b y ć  żadnej różnicy . Skutkiem  
tego  has ła  zaczę ły  się n iek tóre  kob ie ty  ub ierać  pu 
m ęsku , palić c y g a ra  i pap ierosy , chodzić do szyn- 
kow ni i re s tau racy i ,  s łow em  czynić w s z y s tk o  to, co 
czynią m ężczyźni.  , .W y p a d a ło 11 i należało  do „ d o 
brego  to n u 11 w sz y s tk o  to, co w y ró w n y w a ło  je zupeł
nie z m ężczyznam i.

Żądano  ró w noupraw nien ia  pod w zg lędem  spo- 
łecznem , a  w ięc  pod w zg lęd em  za ro b k o w an ia
1 p racy ,  pod w zg lęd em  u m y s ło w y m  i o św ia to w y m , 
żądano  rów nośc i w  życiu rodzinnem , n a ro d o w em ; 
n a w e t  b y ły  kob ie ty ,  k tó re  żąd a ły ,  b y  im by ło  wolno 
s łużyć  w  wojsku.

P o w s ta ł  w ię c  zam ęt nie do opisania. Kobiety  
w a lc z y ły  z m ężczyznam i,  m ężczyźn i z kobietami.

A postołam i ty ch  w y g ó ro w a n y c h  żądań  kobie
cych , czyli zupełnego z rów nan ia  i rów noupraw nien ia  
m ężc zy zn y  i kob ie ty  na każd y m  polu, stali się so c y a 
liści pod p rzew odn ic tw em  s łynnego  Bebla.

Nie po trzeba  d o d aw ać ,  że tak ie  w y zw o len ie  ko 
biet b y ło b y  nie ty lko śm iesznem , ale i zgubnem  dla 
spo łeczeńs tw a .

U zn a ły  to już kob ie ty  sam e i dzisiaj żadna ro z
sądna  kob ie ta  nie będzie d ąż y ła  do w y zw o len ia  pod 
w zg lęd em  to w arzy sk im .  Kobietę z cylindrem  na 
g łow ie  i w  m ęskim  ubraniu  u w a ż a  się już po dziś 
dzień za niezupełnie normalną.

L ecz  tern sam em  nie upada bynajm niej ow o w ie l
kie zagadnienie  o em an cy p acy i  kobiet, p rzeciw nie 
jest ona i pozostanie jedną z na jw ażn ie jszych  części 
k w es ty i  społecznej; s tanowi ona ca łą  k w e s ty ę  ko 
biecą, k tóra, jak m ów i znany  socyolog katolicki 
Cathrein , jest „p o ło w ą  k w es ty i  so cy a ln e j11.

Kobieta w inna d ąży ć  do rów noupraw nien ia ,  
w inna do ró w n ać  m ężczyźn ie  p rzed ew szy s tk iem  na 
polu o św ia ty ;  w inna chcieć i p rag n ąć  ró w n o u p ra w 
nienia u m y sło w eg o ,  w y z w o lić  się z u b ó s tw a  u m y s ło 
w ego  i z gnuśności um ysłow ej.  - - W inna  kszta łc ie  
się, cz y ta ć  g aze ty ,  pisma, poznać stosunki i w a ru n k i ,  
k tó re  ją o taczają .

W inna d ąży ć  do rów noupraw nien ia  pod w z g lę 
dem obow iązkow ości i p ra cy ,  ha r tu  i siły  ducha. 
Zmienione w arunk i  p racy  i za robku  z ró w n a ły  już po 
dziś dzień kobietę  z m ężczy zn ą  na polu za ro b k o w em ; 
zarobkow ej p ra cy  kobiet na  równi z m ężc zy zn ą  dziś 
już nikt nie usunie, bo jest ona w y n ik iem  położenia 
i w a ru n k ó w  ekonom iczno-społecznych .

Z tej rów ności położenia za ro b k o w eg o  w y n ik a  
też  rów ność  pod w zg lęd em  sp o łeczn y m ; kobieta  
w inna  na równi z m ężczy zn ą  bron ić  sw y ch  p raw , 
znać p ra w a  i przepisy , k tó re  bron ią  ją jako robotnika 
żeńskiego czy to  w  przem yśle  lub kupiectw ie , czy 
w rolnictwie.

W inna  na rów ni z m ężczy zn ą  d b a ć  o ś ro d k i s a 
m o o b ro n y , k tó re  znajdzie w  zw iązkach , s to w a r z y 
szeniach czy  to za w o d o w y ch  czy zaw o d o w o - o św ia 
to w y ch .  — W inna  należeć do s to w a rz y sz e ń  na równi 
z m ężczyznam i.

T ak  pow inna kobieta  po jm ow ać e m an c y p acy ę  
czyli sw e  w y zw o len ie ,  a w ten c zas  pojmie je dobrze, 
z k o rzyśc ią  dla siebie, ca łego stanu kobiecego a tern 
sam em  spo łeczeństw a.

 0 ®  0 ------------

O znaczenie gazet katolickich.

M ów ią i słusznie, że pieniądz rządzi św ia tem ; 
lecz k ażd y ,  kto zna św ia t  i ludzi, tern słuszniej b ę 
dzie m usia ł  powiedzieć, że „p ap ie r  rządzi św ia te m 11. 
R zecz  jasna, że m ów iąc  o papierze , k tó ry  św ia tem  
rządzi, m am y  na myśli książki, b roszury ,  pisma ulo
tne, a p rzed ew szy s tk iem  g a z e ty  czyli prasę.

P r a s a  to siła, to m o c a r s tw o  w s z e c h ś w ia to 
w e , k tó ra  za p an o w a ła  w szy s tk o ,  w ielk ich  i m ałych ,  
k s iążę ta  i n a ro d y ,  kap ita ł  i w iedzę  a n aw e t  rozciąga 
sw e  panow anie  na religię i m ora lność  narodów .

J a k  często  bow iem  g aze ty ,  p isma i książki pod
kopują w ia rę  i dobre  obyczaje ,  w y d z ie ra ją  z serc  
spo łeczeńs tw a  s ta rą  t ra d y c y jn ą  w ia rę  i p rz y w ią z a 
nie do Kościoła i duchow ieństw a. Na o d w ró t  zaś 
gaze ty  i książki dobre  u trw a la ją  w  w ierze , um acnia ją  
rz eczy  religijne i dobre  obyczaje .

W s z y s tk o  bow iem , co od czu w a  n a ró d ,  w s z y s t 
kie m yśli i poglądy czy  to s ta re ,  czy  now e, czy 
ideje p rzew ro tu ,  czy  -wiekowej t rad y c y i ,  w szy s tk o  
to znajduje sw ój w y r a z  w  prasie , w s z y s tk o  to staje 
się —  czasem  nieste ty^— za pom ocą g aze t  p rzek o 
naniem  ty s ięcy ,  milionów.

P rz y p a t r z m y  się tylko ludziom p rzew ro tu ,  m a 
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sonom, socyalis tom , n ieprzyjacio łom  w ia ry  i o b y cz a 
jów  dobrych ,  ile oni tys ięcy , milionów w y d a ją  ro cz 
nie, w  tym  ty lko celu, b y  za tru te ,  pełne złości i ze 
psucia g a z e ty  i p isma rozszerzać  m iędzy  ludem!

W yliczono, że socyaliści w  jednym  ty lko k ró le 
s tw ie , na leżącem  do rzeszy  niemieckiej (Saksonii), 
w y d a w a ją  rocznie c z te ry  miliony m are k  w  "celu ro z
szerzen ia  pism ulotnych. N a jednym  tylko rom ansie 
b rzydk im , podn ieca jącym  n e rw y ,  zarobił pew ien żyd  
pól miliona m arek .  P e łn e  b rz y d o ty  religijnej pisma 
Zoli rozszerzono w  2 milionach egzem plarzy .

U czm y  się od w ro g ó w  n asz y ch ;  i m y  m am y  obo
w iązek  sze rzy ć  pism a religijne, m oralne , b y  p rz ec iw 
dzia łać  za  pom ocą gaze t i pism dobrych  w p ły w o m  
gazet i pism popsutych . ,

To jest rz eczą  p ew n ą , że gdzieko lw iekbądź  
zap ro w ad zo n e  są  p isma katolickie, tam  m ożna  b y ć  
p rzekonanym  o dobrym , katolickim duchu narodu .

P ap ież  P ius  IX, k tó ry  n azw a ł  katolicką prasę  
aposto łką  w ia r y  św . ,  tak  m ów i: „ C z a s y  nasze  po
t rzebu ją  w ięcej obrońców  p ra w d y  piórem, jak k az n o 
dziejów. S tąd  winni w s z y s c y  chrześcijanie , k tó ry m  
zbaw ienie  dusz leży na sercu , p rzed ew szy s tk iem  zaś 
ci, k tó ry ch  obow iązk iem  jest głosić w ia rę  św . z k a 
zalnicy, s ta ra ć  się w edle  sil sw y ch ,  b y  p rzec iw d z ia 
łać w p ły w o m  złej p ra sy ,  m ianow icie  p rzez  szerzenie 
g aze t d o b ry c h 41.

„D o b ra  katolicka gaze ta ,  to u s taw iczn a  m isya, 
m ów i papież Leon XIII., przeto  obow iązkiem  kato li
k ó w  jest w sp ie rać  g a z e ty  szczerze  katolickie, o d m a
w iać z łym  gaze tom  w sze lk iego  poparcia ,  dobre  zaś 
p o w o ły w a ć  do życ ia  i je u t rz y m y w a ć !  U w ażam , 
że g aze ty  katolickie są najpew nie jszym  środk iem  do 
pow rócen ia  w ia r y  i religii ty m  ludziom, k tó rzy  
w p ra w d z ie  u trzym ują ,  że są  katolikami, w  rzeczy  
sam ej zaś  są  ty lko  katolikam i z n azw isk a .  G aze ta  
dojdzie tam  dotąd , dokąd  d u szpas te rz  w p ły w e m  
sw y m  dojść nie m o ż e “ .

P ius  X. zaś n iedaw no o znaczeniu  g aze t  k a to 
lickich te pow iedzia ł s ło w a :

.„ „ T a k !  O! T ak !  Ludzie jeszcze należycie  nie 
umieją oceniać znaczenia p ra sy .  Ani kato licy  św iec 
c y  ani n aw e t  duchow ieństw o  nie zajm ują się tą  
s p ra w ą  tak ,  jakby  powinni.

S ta rz y  m ów ią ,  że to zb y tec zn a  now ość ,  bo 
daw niej ra to w a ło  się ty le  dusz, nie t ro szc ząc  się 
w ca le  o p rasę . —  Ł a tw o  to pow iedzieć:  „ d a w 
n i e j 44. Ludzie jednak  zapom inają , że dawniej t ru 
cizna złej p ra sy  nie b y ła  tak  rozpow szechn ioną, 
a przeto  i ś rodek  d z ia ła jący  p rzec iw  truciźnie  w  po
staci dobrej ■ p ra s y  nie by ł  tak  po trzebny . Nie 
pow ołu jm y się na dzień w c zo ra jsz y ,  boć jes teśm y  
ludźmi dnia dzisiejszego. Dzisiaj zaś jest n iezap rze 
czoną p ra w d ą ,  że bezbożne pisma oszukują, z a tru 
w a ją  i psują lud chrześcijański.  B udujem y kościoły , 
w y g ła s z a m y  kazan ia ,  ale to  są  d arem ne  w ysiłk i!  
W sz y s tk ie  bow iem  te  godne pochw ały  s ta ran ia  i z a 
biegi są  bezow ocne ,  jeżeli jednocześnie nie um iem y 
posług iw ać  się b ron ią  katolickiej, uczciwej i szczerej 
p r a s y 44.

C zy ta jc ie  w ięc , czyta jcie  wiele, bo czy tan ie  
kszta łc i  i u m y s ł  i serce. L ecz  zanim zaczniesz  
cz y ta ć  gaze tę  lub książkę , py ta j  się w p ie rw ,  czy  to 
gaze ta  lub książka katolicka.

Jestem  katolikiem , w ięc  tylko katolickie czytam  
gazety , tak  powinien sobie pow iedzieć  k a ż d y  p ra w y  
katolik.

S zan o w n e  czytelniczki, kobie ty! W am  chyba  
nie t rzeb a  długo szu k ać  pism a szczerze  katolickiego. 
Macie s w ą  „G aze tę  dla K obiet44, pisaną p rzez  je

dnego z k ap łanów  w a sz y c h  z poręki i polecenia 
w ła d z y  biskupiej.

K iedyśm y zakładali to pismo dla kobiet (dawniej 
jeszcze  „ P r a c o w n ic ą 44 zw ane)  na tenczas  to ó w czesn y  
A rcyb iskup  ś. p. F lo ry an  S tab lew sk i  takie  nam  do 
redakcy i nadesła ł  s ło w a  za ch ę ty  i b ło g o s ław ień s tw o :

Pow iadom iony  o zam ia rze  w y d a w a n ia  osobnego 
pisma dla kobiet katolickich, m ającego  udzielać im 
po trzebnych  w s k a z ó w e k  dla ich życ ia  duchow ego 
oraz  nauk w  sp raw ach ,  d o ty czący ch  ich potrzeb  z a 
w o d o w y c h ,  pochwalam  zamiar ten z ca łego  serca. 
A lbowiem szczególniejsze w a ru n k i ,  w  jakich je s ta ła  
p raca  z a w o d o w a  s taw ia ,  n iebezp ieczeństw a, g rożące  
ich duszy ,  a po trzeba  w iadom ości,  tak  ogólnych jak 
odpowiednich ich zajęciom  i zaw odom , w y m a g a ją  
pouczania, oświecenia i k ie ro w n ic tw a  umiejętnego 
i pożytecznego.

W  tej myśli clfętnem sercem  udzielam...  redakcy i 
pism a...  m oje b łogosław ieństw o .

P oznań  w  roku 1906.
A rcybiskup  Gnieźnieński i P oznańsk i 

f  F lo ryan .

—   0  0  0 -----------

Ziarnko do ziarnka.
(Ciąg dalszy.)

Oszczędność wielką rolę odgrywa w  życiu kobiety; 
nie przestawajmy jej przeto zalecać żeńskiej mlodzieżjo

Młodzież jest płocha, lekkomyślna, nie lubi myśleć
0 przyszłości, n a ś l a d u j e ,  c o  d r u d z y  r o b i ą ,  nie 
zastanawiając się nad skutkami swego postępowania; 
a z b y t e k  rozpanoszył się na świecie w  niebywały 
sposób; gdzie się obrócić, tam okna wystawne, nęcące 
nowościami i taniością, często pozorną, na ulicach pełno 
ludzi wystrojonych, w gazetach roi się od anonsów'; 
łatwo więc dają się kobiety porwać bożkowi zbytków
1 mody, temu „ d u c h o w i  c z a s  u44, który zatruwa 
ducha narodu.

Czyż więc, powie niejedna z czytelniczek, mamy za
rzucić wszelkie stroje i być szarym tłumem, wśród świą
tecznie wystrojonych narodów?

Tego nie potrzeba; lecz trzeba przedewszystkiem 
„ w e d ł u g  s t a n u  s y p a ć  g r o b l ę ! 44 Teraz jednak 
ludzie sypią groblę bez miary, bez obrachunku, 

każdy praw ie żyje nad stan.
Obecnie rzemieślnicy ubierają swoje dzieci strojniej 

na codzienną przechadzkę, niż dawniej ubierały się córki 
wiejskich właścicieli na niedzielną wizytą. Służące 
stroją się teraz bardziej, niż dawniej panie zamożne. Żony 
robotników mężom swoim zanoszą obiady w haftach, 
piórach i kwiatach. Gdy przyjdzie moda muślinów, iluzyi, 
jedwabi, białych sukien. . .  żadna z kobiet nie wyłączy 
się od tej mody, choćby jej przyszło po całodziennej 
pracy zawodowej prać i prasować do północy ze szkodą 
swego zdrowia! — lub też zaniedbać swoje obowiązki 
żony, matki i gospodyni domu, byleby wystroić siebie 
i dzieci swoje. Obiadów niejedna nie gotuje porządnych; 
rodzina tylko żyć musi kawą, lub co najwyżej dostanie 
na obiad kiszki lub kiełbasy; z dzieci takich nie wyrosną 
silni ludzie.

Więc i na czasie zyskałaby  kobieta, gdyby się zb y 
tecznie nie zajm ow ała strojam i. Niejedna, gdyby zrobiła 
dokładny obrachunek sama z sobą, ze zdumieniem 
i przerażeniem zobaczyłaby, ile czasu jej zabierają nie
potrzebne starania kolo zbytkownego ubierania samej 
siebie i dzieci. Te stroje przecież trzeba obmyśleć, w y 
brać, przymierzyć, oglądać je, przywdziać i bardzo często 
odświeżać lub odnawiać, by  zadowolnić wszystkie ka
prysy ciągle zmieniającej się mody.
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Niezliczone godziny marnują kobiety dla strojów --  
a jednak każda chwila jest wielkiej wartości - bo 
„z c h w i l  s k ł a d a  s i ę  ż y c i e  n a s z e ' 1, chwile zle
wają sie z wiecznością.

Spytajmy się teraz, co p o w o d u j e  kobiety, że po
zwalają się okradać z ciężko nieraz zapracowanych pie
niędzy i z czasu jeszcze droższego, nieocenionego?___
Czy może pragnienie uszczęśliwienia s i ę ? . . .

Powiedzcie szczerze, drogie Czytelniczki, czy Was 
uszczęśliwia obwieszanie się szmatkami i liczenie swycii 
sukien, bluzek, rękawiczek, k ra w a te k ? . . .  Może to za- 
dowolnić próżność, dumę; lecz s z c z ę ś c i a  nie da. 
Niejednej młodej osobie — a może i niemłodym także 
— wydaje się, że podziw i szacunek wzbudzi swoimi stro
jami i przepychem . . .  lecz u kogo? U kobiet innych? . . .  
te im chyba zazdrościć tylkO' będą. A mężczyzna stara
jący się o pannę? nie zauważy nawet, ile ona ma sukien, 
kapeluszy itc. ani pytać się nie będzie, ile kosztują. Mąż 
zaś tylko- niezadowolony będzie z wydatków, wyczerpu
jących jego kieszeń; żona gustownie i porządnie ubrana 
mu wystarczy. Piękną suknią nie pozyskasz, ani 
utrwalisz miłości małżeńskiej.

Widzimy więc, że zamiłowanie do strojów nie przy
nosi żadnej korzyści, p o c i ą g a z a s o b ą s t r a t y ,  n i e  
t y l k o  d l a  k i e s z e n i ,  a l e  i d l a  d u s z y .  Kobieta, 
zajęta strojami, ma głowę pustą, serce obojętne dla 
wszystkiego, co wielkie i wzniosłe, nawet dla Boga i re- 
ligii; nie ma zapału dla żadnej dobrej sprawy, nie troszczy 
się ani o bliźnich ani o rodzinę, nawet losy Kościoła 
i Ojczyzny są jej obojętne, gdyż ona tylko myśli o  sobie.

Powie może niejedna z miłych czytelniczek: „poco 
ja mam oszczędzać?" Zarobię tyle, ile mi potrzeba do 
utrzymania, a więcej chyba nikt odemnie żądać nie ma 
prawa.

Jesteś młodą i zdrową, lecz pomyśl, tylko o tem, że 
młodość prędko minie, że zdrowie jest bardzo niepewne, 
Więc bez grosza co poczniesz w  razie niemocy i choroby? 
Z renty, którą daje zabezpieczenie rządowe na niemoc 
i starość, żyć nie można. Zaoszczędzony grosz przyda 
ci się na starość. Powiesz: wyjdę zamąż. Nie wiesz 
tego, a choć i wyjdziesz, zbawiennem to będzie dla C.ebie 
i rodziny Twojej, jeżeli przywykłaś do oszczędności. 
Ile razy żona przez swoją zapobiegliwość, skromność, 
gospodarność uratowaćby mogła interes swego męża 
od bankructwa.

Spotkałyście zapewne już nieraz na drodze życia 
ludzi, którzy przez kilka lub kilkanaście lat żyli w  naj
większych zbytkach, a  potem popadli w  nędzę, li tylko 
przez rozrzutność. Nie te rodziny, nie te narody są bo
gate, którym bogactwa przez ręce się przesunęły, lecz 
te, które je zachować umieją; one byt swój ustaliły na 
mocnych podstawach, t. j. na oszczędności, połączonej 
Z wstrzemięźliwością i pracowitością.

Jeżeli w  rodzinie są dzieci, czy się nie przyda grosz 
każdy, b y  im  d a ć  l e p s z e  w y c h o w a n i e  i w y 
k s z t a ł c e n i e ?  Nie koniecznie wszyscy synów swoich 
muszą wykierować na uczonych; lecz do każdego zawodu 
powinno się być starannie przygotowanym, a do tego 
potrzebne są pieniądze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D l i i i  zdrowia i u r o M i  iu i a b r a l a i
Obsługiwanie motorów i maszyn fabrycznych, gro

madzenie wielu ludzi w  jednym lokalu, gromadzenie 
wielkich zapasów materyału, potrzebnego do w y tw a
rzania produktów fabrycznych, pyl i para, wilgoć, nagła

zmiana temperatury (raz zimno, to znów gorączka) w y 
twarzają niezdrowe warunki pracy, które zagrażają zdro
wiu i życiu, tak robotników jak i pracownic fabrycznych.

Wspólna praca mężczyzn i kobiet oraz młodocianych 
robotników zagraża nie tylko zdrowiu ale i moralności.

Pzecz jasna, że robotnik sam nie może się od tych 
niebezpieczeństw uchronić, ochrona więc jest przede
wszystkiem obowiązkiem pracodawcy. Dlatego to pań
stwa ustanowiły na drodze prawodawstwa pewne prze
pisy, dotyczące pracy i urządzeń w  fabrykach, w arszta
tach i przedsiębiorstwach przemysłowych. Przepisy te 
znajdujemy w  t. zw. „prawie przemysłowem".

Znajomość tego prawa konieczną jest wszystkim 
pracobiorcom, niemniej więc i kobietom pracującym 
w fabrykach, warsztatach i przedsiębiorstwach przemy
słowych, winny one bowiem wiedzieć, czego mogą żądać 
od pracodawców, mianowicie, gdyby ci nie wypełnili 
praw przepisanych.

Przedsiębiorcy przemysłowi są zobowiązani lokale 
pracy, przyrządy fabryczne, maszyny i narzędzia fak 
urządzić, ustawić, oraz sposób ich używania tak uregu
lować, aby uchronić pracowników, o ile to możliwe, od 
niebezpieczeństw życia i zdrowia.

W szczególności zaś winni się starać o dostateczne 
światło, dostateczną przestrzeń powietrza i wentylacyę, 
o usuwanie pyłu, który powstaje przy pracy, odprowa
dzanie tworzących się wyziewów i gazów, o usuwanie 
odpadków.

Lokale więc, w których robotnicy pracują, winny być 
przedewszystkiem jasne, dostatecznie obszerne i dosta
tecznie wietrzone za pomocą wentylatorów; pyl, powsta
jący przy pracy, należy usuwać, ponieważ pył ten, w d y 
chany przez robotników, osiada na płucach i powoduje 
liczne choroby. W  fabrykach tytoniu właśnie z powodu 
wdychania pyłu tytoniowego, który się ulatnia przy 
pracy, wiele pracownic zapada na suchoty.

- W celu zachowania moralności winni pracodawcy 
zaprowadzić odpowiednie urządzenie, by utrzymać oby
czajność i przyzwoitość; winni wydać odpowiednie prze
pisy, dotyczące zachowania się podczas pracy; do prze
pisów tych muszą się pracownicy stosować.

W szczególności winien być przeprowadzonym pod
czas pracy rozdział pracowników męskich i żeńskich,
0 ile to w  przedsiębiorstwach możliwe.

Fabryki, w  których praca wymaga przebierania się
1 mycia pracowników, muszą mieć dostateczne, dla obu 
płci oddzielnie urządzone lokale do ubierania się i umy
wania.

Miejsca ustępowe muszą być tak urządzone, aby  w y 
starczały dla liczby zatrudnionych robotników, odpowia
dały wymaganiom pod względem ochrony zdrowia i aby 
ich można używać bez Wystawiania się na nieobyczajność.

Przepisy te obowiązują wszystkie przedsiębiorstwa 
przemysłowe, zarówno wielkie, jak małe.

Prócz tych ogólnych przepisów wydało państwo 
szereg ściślejszych przepisów dla różnych przedsię
biorstw.

Aby zapobiedz niebezpieczeństwu niemoralności, 
które grozić by  mogło pracownicom skutkiem ich zależ
ności od przodowników pracy i współpracowników, w y 
dała rada związkowa rozporządzenie dla przemysłu cy- 
garniczego, że pracownice i młodociani robotnicy muszą 
zostawać w bezpośrednim stosunku do przedsiębiorcy 
i że nie zezwala się na przyjmowanie ich i wypłacanie 

1 im zarobku przez innych robotników lub na tychże ra
chunek.

Obowiązek czuwania nad przeprowadzeniem prze
pisów ochronnych mają urzędnicy dozorujący fabrykę 
t, zw. inspektorzy fabryczni i urzędnicy policyjni.

Co dotyczy inspekcyi fabryk i zakładów przemysło
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wych, d-obrzeby było, aby powołać do niej również le
karzy, którzyby najskuteczniej mogli wpływać na polep
szenie stosunków zdrowotnych; powołać również na 
inspektorki kobiety, jak to już zaprowadzono w Anglii, 
Francyi, Holandyi, Danii i innych krajach. Mianowanie 
kobiet inspektorkami byłoby bardzo pożądane ze względu 
na to, że pracownice miałyby do nich większe zaufanie, 
niż do mężczyzn, mianowicie w  sprawach dotyczących 
przepisów moralności. Zdarza się nieraz, że pracownica 
widzi coś niedobrego w fabryce, nie ma jednakże odwagi 
powiedzieć o tem inspektorowi, gdy tymczasem kobiecie 
powiedziałaby bez wahania.

Chociaż ustawy te i rozporządzenia państwowe 
wpłynęły znacznie na polepszenie warunków zdrowo
tnych i moralnych w  wielkich przedsiębiorstwach prze
mysłowych, mimo to jest jeszcze wiele braków, wiele 
niedomagań, które jednakże prędzej czy później na drodze 
ustawodawczej zostaną usunięte.

Przedewszystkiem jednakże winny pracownice sto
sować się ściśle do wydanych przepisów i zachowywać 
się wzorowo przy pracy. *

Zdarza się bowiem często, że pracodawca przestrzega 
jak najściślej przepisy prawne, mianowicie dotyczące mo
ralności, a pracownice je sobie lekceważą. Znamy fa
bryki bardzo wzorowe (n. p. fabryki p. Ganowicza w  P o 
znaniu), gdzie przestrzega się pilnie moralności i kładzie 
nacisk na wzorowe zachowanie się pracownic, a jednak 
pracownice same lekceważą je sobie. Nie wolno n. p. 
przynosić i pić wódki w  fabrykach, palić papierosów, 
mówić wśród pracy, — i słusznie, bo o czem to często 
mówią pracownice wśród pracy, — a jednak jak często 
się niestety zdarza, że pracodawca za lekceważenie tych 
właśnie przepisów zniewolony jest oddalić pracownice!

Lecz znamy też fabryki mniejsze, które są istnem 
piekłem zgorszenia dla młodych pracownic, w których 
się przepisów dotyczących zdrowia i dobrych obyczajów 
nie przestrzega. Porządne pracownice winny w  tych 
wypadkach udać się niezwłosznie do zarządu stowarzy
szenia lub ks. patrona, by ten u inspektorów fabrycznych 
mógł wpłynąć na zmianę stosunków.

Gospodarstwo kobiece.

Pielęgnowanie roślin doniczkowych.

Zamiłowanie do roślin i kwiatów istnieje chyba od 
początku świata. Piękność kwiatu, jego' barwa, zapach 
zachw'ycały ludzi od dawna i po dziś dzień zachwycają; 
utrwalają go w  poezyi i śpiewie, rzeźbią kształt jego 
w  drzewie, gipsie, przyozdabiają nim domy i mieszkania.

Piękne są niektóre podania i bajki, których treść 
Wzięto ze świata roślinnego.

Niektóre starożytne narody czciły po prostu kwiaty, 
uważając je za świętość.

Japończycy mają wielkie zamiłowanie do kwiatów, 
Szczególniej jednak upodobali sobie chryzantemy czyli 
jastrunie, które hodują z największą starannością. Ob
chodzą nawet raz do roku tak zwane święto chryzante- 
rnów, które jest ich świętem' narodowem.

Dzisiaj sztuka pielęgnowania roślin doszła już do 
tego stopnia, że przez umiejętną hodowlę w y tw a
rzają ludzie coraz piękniejsze, coraz więcej uszlachetnione 
gatunki.

Im bogatszy naród, im więcej oświecony, tem dalej 
posunięta hodowla kwiatów.

My niestety nie dorównujemy pod tym względem 
innym narodom. Niby to lubimy kwiaty, ale nie poświę
cam y im wiele starań. Nie jesteśmy wprawdzie bogatym

narodem, aby wielkie sumy poświęcać na ten cel, ale tyle 
chyba mamy, aby mieszkanie nasze ozdobić choć kilku 
starannie pielęgnowanemi roślinami.

Dajmy dowód, że odczuwamy piękno, że mamy 
szlachetne upodobania — sadźmy i pielęgnujmy rośliny.

, Przedewszystkiem jest to zadaniem kobiety. Dla
tego to podajemy naszym czytelniczkom kilka praktycz
nych rad, dotyczących racyonalnego hodowania roślin 
doniczkowych.

Każda roślina bierze pożywienie w  dwojaki sposób: 
z ziemi, za pomocą korzeni i z powietrza, za pomocą 
liści, które przez małe otworki wciągają z. powietrza ko
nieczny dla nich kwas węglowy. Roślinom pokojowym 
trzeba ułatwiać tę czynność przez obmywanie liści wodą 
i przez przesadzanie.

Gdy rośliny rzadko obmywane, osiada na nich w a r
stwa pyłu, który zakleja otworki liści; wtedy rośliny 
nie mogą brać pożywienia z powietrza i skutkiem tego 
tracą zieloność, bledną i marnieją.

Roślinom potrzeba wiele powietrza i słońca. Jeśli 
to możliwe najlepiej wystawić je z początkiem wiosny 
na świeże powietrze, jeśli nie możliwe, niech stoją na 
otwartem oknie.

Ważną rzeczą jest umiejętne podlewanie roślin, woda 
bowiem jest także ich pożywieniem — należy podlewać 
zawsze o jednej porze, wieczorem lub rano, nigdy jednak 
w  południe, gdy słońce silnie świeci, nie za wiele, by 
woda nie wypłukała części pożywnych z ziemi, ale tak, 
aby wszystkie korzenie miały odpowiednią wilgoć. Woda 
powinna być nie za zimna i miękka, najlepiej deszczowa,

Jeśli ziemia w  doniczce zbytnio stwardnie, można ją 
po wierzchu wzruszyć drewieńkiem, tak jednakże, aby nie 
uszkodzić korzeni.

Gdy już korzenie wypełnią doniczkę, a roślina nie 
ma skąd czerpać pożywienia, należy ją przesadzić 
w  większą doniczkę, dodając świeżej ziemi. Roślin 
większych w  drewnianych naczyniach, nie potrzeba co 
rok przesadzać, lecz tylko zasilić ziemię.

Aby rośliny dobrze rosły, należy dać im odpowiednią 
ziemię; jedne udają się w  lekkiej Ziemi, inne w  mocniej
szej. Fuksye, pelargonie, primulki, azalie, kamelie, alpej
skie fiolki udają się w lekkipj ziemi. Akacya, araucariaf 
bluszcz, ficus, heliotrop i myrta lubią mocniejszą ziemię, 
Rośliny o grubych, mięsistych liściach, jak agawy, palmy, 
draceny, rododendrony, aucuba, hortensya, bukszpan, 
drzewko laurowe, oleander i róże, należy sadzić w  mocnd 
ziemię.

Kto' jednakże nie zna się na doprawianiu ziemi i nie 
ma odpowiedniego miejsca do przesadzania, niechaj lepiej 
kupi gotową ziemię od ogrodowego.

Gliniana doniczka jest najodpowiedniejszem naczy
niem do sadzenia roślin, ponieważ dziurkowate ściany 
ułatwiają parowanie ziemi i przystęp powietrza do 
korzeni.

Zasilać rośliny można tylko wtenczas, jeśli są zdrowe; 
t. j. jeśli rosną lub wypuszczają pączki. Chorych, bla
dych nie opłaci się zasilać, gdyż zaraz niszczeją.

Najpospolitszymi środkami użyźniającymi są lekkie 
mydliny, klej stolarski (20 gramów na 1 litr wody), rów
nież i woda, w  której obmywano mięso do gotowania; 
oraz salmiak (bierze się łyżeczkę od kawy na 3 litry 
wody). Są to słabsze środki, których można używać raz 
na tydzień.

Silniejszym środkiem do użyźniania ziemi jest mąka 
rogowa, używa się co 3 tygodnie; ziemię należy w zru
szyć, posypać mąką, zarównać i doskonale polać letnią 
wodą. Na litr wody liczy się 10 gramów mąki.

Dobrym środkiem jest również krowia mierzwa beż 
słomy, którą należy przysposobić w następujący sposób: 
14 węborka wypełnić mierzwą, potem dolać do pełnego
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wody, odczekać aż się przerobi, mieszając kilka razy 
dziennie.

Najlepszą do tego porą są łatowe miesiące: maj, czer
wiec do końca sierpnia.

-—— a  © 0 ------— -

Co się dzieje w  św ie c ie ?

Komisya podatkowa parlamentu niemieckiego uchwa- | 
lila podatek na zapałki drzewne i woskowe. Podatek | 
ten ma wynosić 1 fen. do VA fen. od pudełka, stosownie 
do wielkości. Uchwaliła również opodatkowanie lamp 
elektrycznych, gazowych i spirytusowych, wogóle żaro
wych, pachnących mydeł i perfumów oraz podatek na 
papiery wartościowe.

Te nowe podatki, o których nie było mowy w rzą
dowym planie reformy finansowej, doprowadziły, jak 
wiadomo, do rozbicia sławnego bloku, ponieważ partye 
wolnomyślnych i socyalistów nie chciały się zgodzić na 
obradowanie nad tymi wnioskami. Według ostatnich 
wiadomości odbyła się w tej sprawie narada ministrów 
skarbu poszczególnych państw związkowych. Prasa 
berlińska donosi, że ministrowie odrzucili stanowczo 
uchwalony w komisyi podatek na papiery wartościowe, 
a przyjęli podatek od spadku tj. projekt postawiony przez 
rząd, a zwalczamy przez konserwatystów. Jak się ta 
sprawa skończy, czy zwyciężą konserwatyści wraz 
z centrowcami, czy też kanclerz Billów i wolnomyślni, 
trudno powiedzieć.

Międzynarodowy zjazd górników odbył się niedawno 
w Berlinie. Na tym zjeździe przemawiał także delegat 
polskiego Zjednoczenia Zawodowego. Mowa jego ogól
nie się podobała. Mów ca przedstawiał żądania robotni
ków polskich w kopalniach; zebranie uznało te żądania 
za słuszne i przyjęło odpowiednie wnioski.

Do prawa górniczego przyjęto, w sejmie pruskim 
dodatek, zawierający kilka ulepszeń co do położenia 
i ochrony robotników w/ kopalniach. Między innymi 
znajduje się przepis, że do wydziałów robotniczych w y 
bierają jednego zastępcę na 400 robotników. Do prze
prowadzenia tych ulepszeń przyczyniły się liczne nie
szczęścia w kopalniach, a przedewszystkiem straszna 
katastrofa w Radbod.

W  obradach nad przeprowadzeniem koniecznej re
formy w celu ochrony zdrowia i życia górników prze
mawiali kilkakrotnie nasi posłowie.

Zjazd cesarza niemieckiego z carem rosyjskim na
stąpi dnia 17. b. m. na wodach Finlandyi. Carowi będzie 
towarzyszył Stołypin; czy i książę Bulów weźmie 
udział w tej podróży, dotąd nie wiadomo.

Pierwszego dnia odbędzie się obiad galowy na 
jachcie carskim, drugiego dnia przegląd okrętów w o
jennych i uczta na jachcie cesarskim, na trzeci dzień 
uroczyste śniadanie, poczem cesarz Wilhelm wraca do 
Niemiec. Spotkanie to ma być dla polityki europejskiej 
bardzo ważnern.

W południowej Francyi było w tych dniach silne 
trzęsienie ziemi. Szczególnie gwałtownem było trzę
sienie w Marsylii, gdzie kilka domów zostało uszkodzo
nych i ośmiu ludzi zabitych. Ludność opanowało prze
rażenie. Równocześnie pojawiło się trzęsienie ziemi 
w Nicei, Cannes i Toulonie. Również i na morzu dało 
się uczuć dość silne wstrząśnięnie.

W Poznaniu utworzyło się Polskie Towarzystwo De
mokratyczne, mające na celu skupienie polskich żywiołów7 
demokratyczno-ludowych nietylko w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem, ale w ogóle pod zaborem pruskim. Do rady 
w ybrano członków z Księstwa, Prus Zachodnich i Śląska.

Na posiedzeniu rady miasta Poznania obradowano

nad utworzeniem projektu nowego statutu miejskiego, 
który ma na celu nałożenie podatku od biletów na kon
certy i zabawy publiczne.

Według projektu podlegać mają podatkowi wszelkie 
publiczne zabawy, urządzane przez towarzystwa, oraz 
przez poszczególne osoby, jeśli cały zysk lub część 
zysku zatrzymują dla siebie. Wyjęte z podatku inają być 
zabawy, przeznaczone na cele czysto dobroczynne.

Za każdy bilet w  cenie 1 mk. ma się pobierać 5 fen., 
ponad 1 do 2 mk. 10 fen. itd. W teatrze miejskim oraz 
w  teatrze polskim bilety do 50 fen. mają być wolne od 
podatku. Podatek od koncertów w  lokalach i ogrodach 
publicznych unormowano na 10 mk. kw artalnie.

Zatwierdzenie tego statutu odłożono do przyszłego 
zebrania.

Sprawy społeczne.
K w estya  m oralności.

Związek s tow arzyszeń  kobiet niemieckich w ysła ł  p o 
danie do R ady  związkowej rzpszy z p ro śb ą  o zamknięcie 
do m ó w  nierządu  w całem państw ie  n iemieckiem. P odanie  
dom aga  się, aby władze rządow e odrzucały  wnioski w ładz 
miejskich, dążących  do u regu low an ia  p ro s ty tu cy i  p rzy  p o 
m ocy dom ów  nierządu — aby się nie p o w ta rza ły  takie w y 
padki, jak  w S trasburgu ,  gdzie usiłowanie w ładz miejskich, 
celem skasow an ia  do m ó w  rozpus ty ,  na tra f i ły  na  op ó r  rządu.

P od an ie  to  w niósł  Związek celem podniesienia  m o ra l
ności oraz  zwalczenia  zap a tryw ań  n iek tó rych  lekarzy  i władz, 
k tó rzy  zakładanie  do m ó w  nierządu, zos ta jących  pod  k o n 
tro lą  po licyjną i san i tarną , u w aża ją  za najlepsze rozw iązanie  
kwestyi.

Obecnie  rozpow szechn ia  się w  N iem czech to  z a p a t ry 
wanie coraz więcej; w H eidelbergu. Sztu tgardzie ,  H a n o w erze  
i innych m ias tach  w ys tąp iono  z takiemi żądaniami, jednakże 
s tow arzyszen ia  kobiece o raz  s tow arzyszen ia  ku szerzeniu 
obyczajności podnios ły  energ iczny  p ro te s t  i przeszkodziły  
tem u w nie jednym  wypadku.

Gdybjr nie ten pro test ,  po w ró con ob y  bez w ątp ien ia  do 
tego sys tem u, k tó ry  w innych kra jach , jak  w H olandy i 
i Danii, zn ies iony u rzędow o od dawna.

Stowarzyszenie sług katolickich w  W arszawie.
Dzięki gorliwej p racy  pań, k ie ru jących  Związkiem, jak  

również większości s tow arzyszonych ,  rozum iejących  całą d o 
niosłość zrzeszan ia  się i pożytek , jaki im przynos i s to w arzy 
szenie, Związek rozw ija  się bardzo  dobrze, służąc rzetelnie 
spraw ie  p rzep row adzen ia  miłości chrześciariskiej między 
chlebodaw czyniam i a służącemi.

D la  ocenienia tej pracy, p rzy p a t rz m y  się liczbom, 
k tóre  wykażą, co ta  w spólna  p raca  dała w ciągu 1908 roku.

Zapisało  się do stow. 611 członków zw yczajnych, 30 
nadzw yczaj nych.

W  celu podniesienia  s tow arzyszon ych  pod względem 
m o ra lny m  i um ysłow ym , urządza  stow. co niedzielę od g o 
dziny 5 do 7 pogadank i re l ig i jno-m oralne  i ogólno-ksz ta ł-  
cące. S tow arzyszen ie  m a  w łasne biuro po śred n ic tw a  pracy, 
gdzie każda s tow arzyszon a  może o trzy m ać  bezpła tn ie  od p o 
wiednie zajęcie.

W  roku 1908 zgłosiło się do b iu ra  200 członkiń, przyjęło 
miejsce 95. M ała  liczba p rzy ję tych  miejsc tłom aczy  się tem, 
żc nie w szystk ie  jeszcze z rozum ia ły  korzyści,  jak ie  m ogą  
osięgnąć z  tego po średn ic tw a  i że pew na  część służby  zostaje 
pod  w pływ em  ludzi, k tó rzy  m ając  na  względzie swoje własne 
dobro, różnym i sposobam i odw odzą je od ko rzys tan ia  z biura.

Z ałożono rów nież  schronisko. W  roku 1908 korzys ta ły  
ze sch ron iska  62 s tow arzyszone ,  złożyło rzeczy 148 s to w a 
rzyszonych.

Z organ izow ano  p rzy  s tow arzyszen iu  po radę  p raw ną  
i pomoc lekarską. Z p o rad y  p raw nej k o rzys ta ło  11 stow., 
z pom ocy lekarskiej 40. P o ra d a  p ra w n a  jes t  bezpłatną, 
pom oc lekarska  za op ła tą  30 kop.

Z ałożono kasę  chorych, z której k ażda  stow. o trzym uje  
w razie cho ro by  30 kop. dziennie przez  6 tygodni.  W  roku 
1908 w ypłacono  z tej kasy  41 rubl. 10 kop.

Doniosłego znaczenia umowę t a ry fo w ą  zaw arł  w m arcu  
tego roku związek rob o tn ik ów  ty ton io w y ch  w obw odzie  obe j
m ującym  W estfa l ię ,  W a ld e k  i Lippe. U m o w a  ta, zaw ar ta  
m iędzy fab ryk an tam i ty ton iu  a robo tn ikam i,  us ta li ła  p łacę na 
40 fen. za godzinę; p racę  dzienną un o rm o w an o  na  9 godzin, 
w soboty  8 godz., czyli 33 godziny  tygodniow o. U m o w a  obo- 
więzuje od 1 kw ietn ia  1909 do 31 m arca  1910.
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Kobieta w sądach rozjemczych.
K obie ty  francusk ie  zdobyły  w ązny  i odpowiedzia lny 

pos te runek ;  p rzyznano  im p raw o  udziału w sądach  roz jem 
czych. W y b o ry ,  dokonane w grudniu , w prow adzi ły  p ie rw 
szego sędziego płci żeńskiej, p. Jusseline, do ins ty tucyi,  p o 
siadającej w życiu społecznem i ekonom icznem  kra ju  doniosłe 
znaczenie.

T e  sądy  rozjemcze rozs trzy ga ją  wszelkie za ta rg i  p o 
między p racodaw cam i a p racow nikam i;  dzielą się na sześć 
ka teg o ry i  czyli „ R a d “, k tó re  obe jm ują  różne  dziedziny pracy  
zaw odowej.  S tano w ią  one pew nego rodza ju  przeds taw ic ie l
s two in te resów  zaw odow ych, sędziowie bow iem za rów no  jak 
rzeczoznaw cy są wybieralni, a w t rybuna łach  rozjem czych  
zasiadają  w rów nej liczbie p rzedstaw iciele  rob o tn ikó w  i p ra 
codawców.

P rzyw ile j  sędziego przys ług iw ał do tychczas  wyłącznie 
mężczyznom , mimo, że w obec w zrasta jące j działalności 
kobiet na  w szystk ich  polach pracy , coraz więcej sp raw  d o ty 
czyło in te resów  właścicielek p racow ni lub pracow nic ;  zna
czna część tych  za ta rg ów  w ym ag a ła  oceny spccyalis ty  zaw o 
dowego, a w  działach np. bielizny, hafc iars tw a, go rsec ia rs tw a ,  
fabrykacyi piór, k w ia tów  itp. znaw czyniam i z zaw odu m ogły  
być jedynie  kobiety.

W  sam ym  P a ry ż u  z pośród  spraw, oddanych  pod ro z 
pa tryw an ie  sąd ów  rozjem czych ,  60 do 62% w dziale np. tkaniu 
odnosiło  się do podsąd ny ch  płci żeńskiej.

Z yskanie  nowej placówki, k tó re  w yw oła ło  wielkie za
dowolenie  kobie t  francuskich , je s t  zas ługą  n ies trudzone j 
działaczki, p. V incent,  której s ta ran iem  całego życia było 
w yjednanie  dla kobiet p raw  przynależnych , oraz  zmian 
ustaw odaw czych ,  koniecznych  ze względu na „no w y  układ 
sił w  gospodarce  k ra jow ej" .

R o z m a i t o ś c i .
Chyżość zwierząt. C zasopism o „C osm os"  podaje kilka 

szczegółów o szybkości różny ch  czw oronogów  i p taków . 
Gazela a fryk ań sk a  po tra f i  przebiedz około 27 m e tró w  w p rze 
ciągu sekundy  przecięciowo, oczywiście ty lko  na  k ró tk i  
dystans. W y b i tn y  koń  w yśc igow y angielski , rów nież  w k r ó t 
kim, paro lc ilom etrowym  wyścigu, przebiegnie  około 25,3 m tr.  
na sekundę. Pew ien  ga tunek  psó w  rosy jsk ich , będący  jakoby  
odm ianą  wilka, robi na sekundę 25 m etrów . C h ar ty  angielskie, 
k ró tkow łose ,  nie wielkiego w zrostu ,  używ ane  do specyalnyęh 
w yśc igów  charcich, rob ią  od 18—23 m e tró w  na  sekundę. P sy  
eskimoskie, używ ane do zaprzęgu, posiada ją  szybkość biegu 
im ponu jącą ; po dróżn ik  H aiss  podaje, że p rzeby ł  psam i tymi 
2 k ilo m etry  w  przeciągu  28 minut. P rzec ię tny  koń w yścigow y 
angielski robi od 1,200 do 1,300 m tr.  na minutę. Zając 
w biegu n o rm aln ym  przeb iega  około 400 m etrów  na minutę, 
lecz w  ucieczce i pod  w pływ em  s t rachu  może dojść do 
1,800 mtr. na minutę. Żyrafa sw ym  kołyszącym  się k rokiem  
przeby w a  980 m e t ró w  na minutę ,  ty g ry s  86 m etrów , renifer 
850 m etrów , wilki s tepowe 570 m e t ró w  na minutę, jeśli zaś 
głód je zmusi do dalszej wycieczki, to  p o tra f ią  w ciągu jednej 
nocy przebiedz około  100 k ilom etrów . Z pom iędzy  p taków  
na jszybszy  chyba  lo t  posiada  jaskółka, m ogąca  w  przeciągu 
godziny  p rzebyć 494 k i lom etrów  przecięciowo, licząc po 137,5 
m e t ró w  na  sekundę.- Dalej idzie w ilga am erykańska ,  rob iąca  
415 kilom, na  godzinę, po niej na jszybszy  lot m a  kobuz, 
p rzeby w ający  269 k i lo m etró w  w ciągu godziny. W r o n a  przy 
na jw iększym  w ysiłku  przeleci około 250 k i lom etrów  na g o 
dzinę. Gołębie, k tóre  po dobno  daleko szybciej lecą pod  wiatr , 
niż w k ie funku  w iatru , p rze la tu ją  p rzecięciow o od 60—100 
k ilo m etrów  na  godzinę; n a jszybszy  gołąb pocztow y, jakiego 
ob se rw ow ał pu łkow nik  Gaedke na  H elgolandzie ,  prze la tyw ał 
po 185,5 k i lo m etró w  na  godzinę, czyli po 51 m e t ró w  na se
kundę. S truś  a frykański,  k tó rego  nie każdy  koń  dogonić 
potrafi,  przebiega, p om agając  sobie skrzydłam i, około  33 mtr. 
w ciągu sekundy.

Sprawy związku
Z ruchu stow arzyszeń .

Stowarzyszenie prac. iabr. pod wezw. M. B. N. P.
Założone w roku 1888 przez śp. Anielę K ar ło w ską ,  

a zamienione przez obecnego p rezesa  Związku kobie t  p ra 
cujących, ks. kan. A dam skiego ,  w roku 1905 na zawo- 
d ow o-ośw ia tow e stow arzyszen ie  pracow nic  fabrycznych , 
było p ie rw szem  u nas w K sięs tw ie  s tow arzyszen iem  tego 
rodzaju  i s ta ło  się zaw iązkiem i podw aliną  dzisiejszego 
Z w iązku  kobiet p racu jących .

O k ru tn a  moda. P raw d o p o d o b n ie  nic na świecie nie 
jes t związane z tak iem  okrucieństw em , jak  m od a  ubierania  
kapeluszy  damskich  g łow am i ptasiem i i całcm upierzeniem.

M odystk i paryskie  spo trzeb ow u ją  rocznie czterdzieści 
tys ięcy  jaskó łek  morskich.

Jeden  z hand larzy  londyńsk ich  sprzedał w roku  u b ic - . 
g łym  32,000 rajsk ich  p ta k ó w  oraz 30,000 całych opierzeń 
i 800,000 p a r  skrzydeł różnych  ptaków. L iczbę p taków , k tóre  
corocznie  pada ją  w E u rop ie  of iarą  m ody  kobiecej,  m ożna  
śmiało określić na  300,000.

A nie m ożna  naw et w przybliżeniu  obliczyć szkody, 
jaką  to  tępienie p tak ów  przynos i ro ln ictwu, gdyż  p tac tw o  
należy  do n a tu ra ln ych  jego ochron. N iek tó re  kraje  są ogo ło 
cone z różnych  ga tu nk ów  p tac tw a , k tó re  dawniej tam  ty lko 
m ożn a  bj-ło znaleźć.

T a k  naprzyk ład  kaczki z L a b ra d o ru  (pó łw yspu  w A m e
ryce), gołębie z w yspy  św. M aurycego, szpaki z w yspy  
R eunion, ka rd yn a ły  i zięby z w ysp A zorsk ich  w yginęły  tam  
niemal .zupełnie.

WIADOMOŚCI L I T E R A C K I E .
„Zjednoczenia", o rgan u  Związku to w arzy s tw  kobiecych 

Oświatowych na rzeszę niemiecką, wyszedł 6 czerw ca No. 4.
N u m er  ten zaw iera : K ob ie ta  — ogniskiem. — Uczcij-

m y Słowackiego. — E m ilia  Sczaniecka. — Z ruchu  kobiet 
niemieckich. — R uch kobiecy a p raw o  w yborcze  w N iem 
czech i za granicą. — Z innych tow arzys tw . — Z naszych  
tow arzys tw . — P is m a  dla kobiet. — Polecen ia  i nabycia  
godne książki. — O d redakcyi.

i  n  u  * S T .

R ozpaczliw y krok.
L e k a r z :  — Jak to ,  m ąż pani ciężko chory , od ośmiu 

dni z łóżka  nic w>staje, a pani do tej po ry  mnie nie wzywała!?
Ż o n a  (zalewając się łzami)': — Panie  doktorze  nie 

m ia łam  odwagi zdobyć się na ten k ro k  osta teczny!

W  restauracyi.
— Cóż to znowu! W  zupie pom idorow ej n ieżyw y k a 

raluch.
— Nieżywy! Czy być może?!
— No, p roszę  zobaczyć.
— A a ! . . .  T o . . .  pew no zupy się objadł i zdechł.

Dnia 4-go lipca o godz. 2. odbędzie się na sali domi
nikańskiej

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
wszystkich Stowarzyszeń pracow. fabr. w Poznaniu

(oprócz Stowarzyszenia prac. fabr. parafii św. Łazarza).

Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kup. w Poznaniu 
urządza dnia 4-go lipca 

W I E L K A  Z A B A W Ę  L A T O W Ą  
w Parku Wiktoryi.

Program zabawy bardzo urozmaicony; koncert, śpiew 
chórowy, gry różne i niespodzianki.

Wstępne do ogrodu 30 fen., dzieci do lat 14-stu mają 
wstęp wolny. Początek zabawy o godz. 4-tej po poi.

i stowarzyszeń.
Jak o  s tow arzyszen ie  świeckie liczyło na początku 

200 członków ; w ne t  jednakże  dorosło  do liczby 1200.
S ku tk iem  tego było trzeb a  pom yśleć  o podziale; na 

sam ym  począ tku  odłączono liczne p racow nice  konfekcyjne, 
k tó re  dały  początek  obecnem u s tow arzyszen iu  p racow nic  k o n 
fekcyjnych. Z osta ły  w s tow arzyszen iu  w yłącznie  ty lko p r a 
cownice fabryczne, pracow nice  p racu jące  w  przem yśle  p a 
pieru. zak ładach  li tograficznych, d ru ka rn iach  i t. d.

M im o to liczba ros ła  stale, było trzeba  w ne t  pomyśleć 
o da lszych podziałach. Z razu podzielono całe s to w arzysze 
nie na dw a rów ne  oddziały, z k tó ry ch  każdy  miał sw oje
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osobne zebranie, s to jąc  pod tym  sam ym  p a tro n a tem  i za
rządem.

L ecz w net okazało się, że do s tow arzyszen ia  garnęły  
się ty lko  żyw ioły  lepsze; m im o energicznej agitacyi nie 
m ożna było zaciągnąć w szeregi s tow arzyszen ia  żywiołów 
więcej zaniedbanych, o k tó re  przecież najbardziej chodziło.

Jedy ny m  środkiem  ku tem u był podział na  stow. p a 
rafialne, k tó re  z n a tu ry  rzeczy dają  m ożność  energiczniejszej 
i lepszej agitacyi. P rz y  tem dało się w yraz  zasadzie, że 
p raca  społeczna jes t  częścią pas to ryzaęy i i ty lko jako  taka 
jes t  ce low ą i skuteczną,

P ie rw szem  tak iem  s tow arzyszen iem  paraf ia lnem  było
I.

Stowarzyszenie prac. fabr. parafii św. Łazarza w  Poznaniu.
Z ałożone pod  sam koniec roku  ubiegłego rozw ija  się 

pod  gorl iw ym  p a tro n a tem  ks. prob. M alińskiego ba rdzo  p ra 
w id łow o; liczą obecnie 250 członków.

II .
Stow arzyszenie pracownic fabr. parafii Jeżyck ie j w Poznaniu.

Świetny rozw ój s tow arzyszen ia  łazarsk iego  wskazał 
konieczność  i d rogę  do dalszej p racy  w k ie runku  podziału 
pozosta łego  s tow arzyszen ia  na stow. parafialne.

N iezwłocznie  p rzys tąp ion o  do dzieła; już na początku  
roku  bieżącego dokonano  zm iany  w podziale pozosta łych  
cz łonków  s ta rego  s tow arzyszen ia ;  u rządzono  obie części 
s tow arzyszen ia  tak, że do jednej należały wyłącznie s to w a 
rzyszone jednej z na jl icznie jszych paraf ii  P oznańsk ich , 
a m ianowicie  parafii  Jeżyckiej.  Obie części zos ta ły  na  razie 
z łączone w jednym  pa tronac ie  i zarządzie. Był to  jednakże  
ty lko  s tan  p rze jśc iow y  jako  p rzygo tow an ie  do założenia 
osobnego  stow arzyszen ia .  Obecnie chw ila  ta  nadeszła; oddział 
Jeżycki w ybra ł  o sobny  zarząd, p a t ro n a t  objął m iejscowy 
proboszcz  ks. M ayer ,  w icep a tron a t  ks. Kosiak , w ikaryusz  
jeżycki. S tow arzyszen ie  p rzyję ło  nazw ę:

S tow arzyszen ie  prac. fabr. paraf ii  Jeżyckiej w Poznaniu .
L iczy  przeszło  500 członków. Jes t  u rządzone według 

na jn ow szego  sys tem u; s to w arzy szo ne  o t rzym ały  książki 
znaczkowe, zap ro w ad zon o  now e książki s ta rszych ,  od rębną  
ks iążkowość. S ta rszych  liczy s tow arzyszenie  20. J a k o  dzień 
założenia  uw ażać  należy dzień 2 m a ja ;  w  tym  dniu bowiem 
w yłączono  paraf iank i Jeżyckie  jako  o sobny  oddział. M am y 
nadzieję, że nowe stow arzyszen ie ,  w  k tó ry m  znajduje  się 
ba rdzo  w ielka liczba w yrob ionych  sił, k tó re  z znajom ością  
rzeczy i gorl iw ośc ią  p raco w ać  będą  nad  dobrem  organizacyi, 
rozwinie  się, m ianowicie  pod  pa tro n a te m  w yp ró b o w a n y m  już 
w p racy  społecznej jak  najlepiej. Zebran ia  odbyw ać  się będą 
w pie rw szą  niedzielę miesiąca na sali dominikańskiej .

P rze ło żo n ą  jes t p. F ran c isz k a  Sko łuda  (ul. K oście lna  21 
w miejsce p. M ary i K rzyckie j ,  k tó ra  z pow odu  cho ro by  zło
żyła  urząd).

N ow em u  s tow arzyszen iu  szczęść Boże,
I I I .

Stow . prac. przem ysłowych parafii archikat. w Poznaniu .
Niezwłocznie  po odłączeniu s to w arzyszen ia  Jeżyckiego  

przys tąp ion o  do dalszego podziału  s tarego, macierzyńsk iego  
s to w arzyszen ia  p racow nic  fab rycznych  pod w ezwaniem  M. "B. 
N. P. na s tow arzyszen ie  parafialne. D o parafii  P oznańsk ich , 
k tó re  w ym agały  najwięcej i najenergiczniejszej p racy  w kie
runku  organ izacy i p racow nic , na leżała  bez w ątp ien ia  paraf ia  
arch ika tedra lna .

W  paraf ii  tej m ieszka  do 600 pracow nic , pracu jących  
w różnych  gałęziach p racy  p rzem ysłow ej;  m im o to  była 
o na  do tych czasow ą  p racą  o rgan izacy jną  w śród  kobie t  praw ie 
nietkniętą . Położen ie  zaś p racow nic  m ianowicie  pod  w zglę
dem m o ra ln ym  dom aga ło  się już daw no  ścisłej p rogram ow ej 
p rac y  społecznej. P rzy s tąp io n o  do niej dnia  8 czerwca; 
w  dniu tym  zw ołał  rządzca  parafii ,  ks. Czechowski, zebranie 
k tó re  się odbyło  na sali paraf ia lnej p rzy  ul. Cybińskiej No. 5.

Zebra ła  się dość znaczna liczba p racow nic ;  po p rze m ó 
wieniu przew odn iczącego  zo rgan izow an o  stowarzyszenie .  W y 
b rano  zarząd  (w  m yśl p ierw szego  k o n s ty tu cy jneg o  zebrania, 
k tó re  się odby ło  w śró d  s to w arzyszen ia  M. B. N. P.), sk łada
jący  się z 7 członków. P rze ło żo n ą  s to w arzyszen ia  jes t p. Zofia 
Becka, (W ieżo w a  No. 7).

P a t r o n a t  ob ją ł  rządzca  paraf ii  ks. Czechowski, wice- 
p a t ro n em  je s t  ks. Reszelski. Z ap ro w ad zon o  o sobną  k s iążk o 
wość, s ta rsze  o trzy m ały  now e książki; s tow arzy szo ne  ode
b ra ły  książki znaczkowe.

S tow arzyszen ie  liczy obecnie 100 cz łonków ; kółek jes t 17. 
Zebran ia  o d by w ają  się dw a razy  na miesiąc a m ianowicie  co 
drugi w to rek  miesiąca  o godz. 87. w ieczorem  na  sali p a ra 
fialnej (C ybińska  No. 5). P rzysz łe  zebranie  odbędzie się dnia 
2. czerwca. — Z apał jes t  wielki; m ianowicie  w śród  młodszych  
pracow nic . Z a łożono  osobne kółko śpiewackie, d y ry g en tk ą  
jes t p. F lo ren ty n a  S ternalska , sek re ta rka  s tow arzyszen ia .  
L ekcye  śpiewu odb yw ają  się w poniedziałek  po zebraniu  
w szystk ich  członków.

S tow arzyszen ie  rokuje  najlepsze nadzieje n a  przyszłość. 
D nia  8. w rześn ia  urządza  s tow arzyszen ie  p ierwszą, sw ą za 
baw ę la tow ą pod p rzew odn ic tw em  ks. w icepatrona .

P on iew aż  stow arzyszen ie  obejm uje  w szystk ie  zaw ody 
p racy  przem ysłow ej ,  zostało  założone pod nazw ą: S to w a 
rzyszenie pracow nic  przem ysłow ych  w parafii  arch ikatedra l-  
nej w Poznaniu .

N ow em u stow arzyszen iu  szczęść Boże.
IV.

Stowarzyszenie prac. fabr. pod wezw. M. B. N. P . w  Poznaniu.
P o  odłączeniu trzech  s tow arzyszeń  paraf ia lnych  pozo 

stało  w starem, macier.zyriskiem jeszcze przeszło 400 cz łon
ków, należą one przew ażnie  do paraf ii  Świętojańskiej, św. 
W o jc iecha  i G łuszyń sk ie j ; czekają  na dalszy  podział na stow. 
parafialne, k tóry , mianowicie  dla parafii  Świętojańskiej,  jest 
konieczny. P rze łożo na  jes t  p. M ary a  M asko  (uh W aw rzy ńca ,  
12). P a t r o n a t  z a trzym ał ks. Czechowski, w icepa tronem  jest 
ks. P ieprzycki.  Z ebrania  o d b yw ają  się w  czw artą  niedzielę 
miesiąca o godz, 2 na sali dominikańskiej .

M ają tek  całego daw niejszego s tow arzyszen ia  został 
do tąd  w  ręku m acierzyńskiego stow. prac. fabr. pod wezw. 
M. B. N. P.

Rzecz jasna, że będzie po trzeb a  go podzielić między 
w szystk ie  stow arzyszen ia .  (Z w yją tk iem  stow. łazarskiego, 
k tóre  w sumie pieniężnej zos ta ło  odszkodow ane.)  Chodzi 
o podział inw entarza , m ianowicie  biblioteki.  W  ty m  celu 
odbędzie się

dnia 4 lipca o godz. 2 na sali dom inikańskiej
nadzwyczajne walne zebranie

w szystk ich  daw nie jszych  cz łonków  s ta reg o  s towarzyszenia .  
N a  zebranie to  zap raszam y  członków  s ta rego  stow. M. B. 
N. P., a m ianowicie  stow. jeżyckie  i tumskie, niemniej ich 
zarządy  i czcigodnych księży p a tro n ó w  i w icepatronów .

Zebranie  odbędzie się pod p rzew od n ic tw em  daw nie j
szego p a tro n a  ks. Czechowskiego.

Stowarzyszenia bydgoskie.
S tow arzyszen ie  kobie t  p racu jących  w  handlu  i k o n 

fekcyi w B ydgoszczy urządziło  w niedzielę dn. 6. 6. 1909 
p ierw szą  sw ą zabaw ę w ogrodzie  Spółki budowl. p rzy  ul. 
W ilhe lm ow skie j  5.

P o g o d a  sprzyja, po n ieszporach  coraz  liczniejsze rzesze 
dążą  do ogrodu. K o n c e r t  koła  muzycznego, ochocze śpiewy 
chóru  kościelnego zachęcały  do w esołości i swobody. P ię 
knie p rzys tro jon e  kw iacia rk i bukiecikami darzą, cyganeczka  
doskonale  wróży. H u m o ru  nie brak, bo o to  poczta reczka  
jap oń ska  w esołą  p rzynos i  nowinę; nie b ieda o karty ,  ot tam  
sprzedają ,  tam  skrzynki do listów, już  odpow iedź  wysłana. 
O posiłek  s ta ra  się bufe t  w znakom ite  zaopa trzo ny  przekąski, 
tom b o la  i kos tk i  ładnem i darzą  podarunkam i.

D z ia tw a  ro zbaw iona  i w esoła; tam  dziew czątka  o n a 
g rod y  się ubiegają, owdzie chłopcy  co jeden, to  lepiej strzela . 
W szędz ie  w esoło  i gw arno, pełno ruchu  i życia w ogólnej 
zgodzie i zadowoleniu. M ijają  szybko godziny i zbliża się 
w ieczór i m łódź  liczna dąży na  salę, aby przy  w eso łych  plą
sach  baw ić się jeszcze późno  w noc.

P ie rw sza  to  nasza  zabawa, ale od daw na tak  wesołej, 
a p rzy tem  spokojnej nie m iała  Bydgoszcz. Zadowoleni 
w szyscy  i goście i tow arzys tw o , bo dochód  będzie dobrym  
zasiłk iem na założenie biblioteki.

T o w arzy s tw o  nasze rozw ija  się bardzo  pomyślnie, 
m am y  już k ilka kółek sam okszta łcących ,  zebran ia  ożywione 
śpiewem, deklam acyam i, wykładami.

D rug ie  s tow arzyszen ie  „Jedność"  rozw ija  się rów nież  
pomyślnie. S praw iło  sobie już  śliczną chorąg iew , a przy  
końcu lipca m a mieć rów nież  zabawę, k tó ra  zapow iada  się 
także dobrze.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
Czerwiec.

21-go o 8 na  sali dom. stow. prac. konf. I. oddział.
22-go o 87i na sali paraf ia lnej,  ul. C ybińska  5, stow. prac. 

p rzem ysłow ych  paraf ii  katedra lnej .
27-go 1) o 2 na  sali dom. stow. prac. fabr. pod  wezw. M. B. 

N. P. 2) o 72S na sali dom. stow. kat. s łużby  żeń. w  P o 
znaniu. 3) stow. kob. prac. w handlu  i konf. w  Gnieźnie. 

Lipiec.
4-go 1) o 2 "na sali dom. stow. prac. fabr. parafii  Jeżyckiej.  

2) 7_>2 stow. prac. fabr. paraf .  św. Ł azarza . 3) stow. 
„Jedność"  w Bydgoszczy. 4) stow. kob. prac. w Pakości.

5-go o 87i na sali dom. stow. prac. konf. II . oddział.
6-go 1 ) 0 8  w D om u K at.  stow. prac. konf. I. oddział.. 2) o 877 

na sali paraf ia lnej (Cybińska  5) stow. prac. p rzem y sło 
w ych parafii  katedra lnej .

D O D A T E K .
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Wanda G rot-Bęczkowska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

\
(Ciąg c‘alszy).

Jula tym czasem  już o czem innem m yślała. P o 
płynąć na Kępę stanowiło oczyw iście  przyjem ność 
niemałą, ale co tam robić, jeżeli więcej nikogo nie 
b ed z ie?  Niechby tak jeszcze Józia Kozicka z b ra 
tem, tym, co to z w ojska wrócił,  spotkała  ją na 
Kępie, dopierożby się naśrnieli, że Jula naw et w nie
dzielę chodzi tylko z dziadkiem. Zadąsana na Antka, 
stroiła jednak coraz piękniejsze minki, ale napróżno.

Zasiadł p rzep isyw ać  p a r ty c y ę  T ankreda  na 
skrzypce, z ca łym  w ysiłk iem  przyw ołu jąc  rozpierz
chłe myśli do porządku. W ciąż one na Kępę ucie
kały . W ia tr  przynosił od rzeki w rz aw ę ,  odgłosy 
śpiewu i m yzyki.  Statki uw ijały  się po wodzie, 
p rze ładow ane pasażerami.

Latarn ie  nad brzegiem  pozapalano. Antoni p rze
sta ł  pisać. O tw o rzy ł  okno i w ychylił  ociężałą gło
w ę , spoglądając na Wisłę. F lo rka  znow u mu na 
m yśl p rzyszła ,  i w ieczo ry  letnie z nią spędzane nad 
rzeką, k iedy żaden odgłos nie p rz e ry w a ł  ciszy ch y 
lącego się ku spoczynkowi dnia.

Tu w szy s tk o  inaczej. Na Wiśle, jak na ulicy. 
W ym ija ją  się statki, mkną jak jaskółki smukłe łodzie 
w ioślarskie . A w  nim sam ym  cóż za zmiana! Odzież 
spokój o przyszłość, w ia ra  w  swój talent, gdzież na
dzieje, k tó re  snuł z F lorka, dodającą mu bodźca do 
p r a c y ?  P o czc iw a  F lorka! Jak  ona go kochała  i jak 
dobrze  było  im z sobą... P rzypom nia ł sobie miłą 
jej tw a rzy cz k ę  i błękitne oczy, które p a trzy ły  tak 
słodko, a tak  odmiennie od czarnych, ognistych oczu 
:Julii, drażniących i zagadkow ych.

Ale dlaczego dotąd nie w ra c a ją ?  Późno już. 
O by tylko przypłynęli szczęśliwie. Jula kręci się 
z  pewnością, a p rzew oźn icy  p rzy  niedzieli niebar- 
dzo  pewni... Zapomniał w n e t  o to w arzy szce  dzie
ciństwa.

Było już dobrze po dziesiątej, kiedy posłyszał 
ruch na schodach i hałaśliw y nieco głos Kaweckiego. 
Szybko  zapalił św iecę i w yb ieg i poświecić sąsiadom.

—  Żałuj, żałuj! — w oła ł  s ta ry ,  a oczy niezw ykle 
mu się śmiały. —  Mieliśmy za b aw y  i uciechy do 
sy ta .  Spyta j  Julii...

Chw iał się trochę na nogach. Antoni pomógł mu 
w e jść  do izby i usadowił na krześle.

—  W ie sz ?  P a ra d n y  miód mają za W isłą. P a 
miętam, jeszcze z n ieboszczką Jagusią  chodziliśmy 
gc tam próbow ać. S ta ra  firma! Paulisia by ła  w te 
dy malutka... Żona ją karmiła... i z tego karmienia 
w y s z ły  takie skutki, że dostała  suchot i umarła.

Zaczął łzy ocierać.
Jula się nadąsała.
—  Dziaduś zaw sze  tylko same śmierci p rz y 

pomina — sarknęła.
Rzuciła kapelusz i chusteczkę na łóżko i wzię ła 

się do zagotow ania  w o d y  na herbatę. Antoni chciał 
jej pomódz, lecz nie pozwoliła. Ani razu jeszcze nań 
nie spojrzała, odkąd wrócili. Chłopcu robiło się co
raz smutniej.

— Dobrze się pani b aw iła?  — spyta ł nieśmiało.
— Jeszczeby! — mruknęła.
— I Kępa się pani podobała?
Nie zraża ł się jej niechęcią, chcąc zmusić, aby  

nań spojrzała.
Kawęcki się zaśmiał.
—  Kępa. jak Kępa! Ale ten... ten w kaszkiecie... 

Jula, jak go to n az y w a ją?
— E! dziaduś tam zawsze...
Była już na dobre rozgniewana.
Antoni nie umiałby sobie w y tłóm aczyć ,  czemu 

zapragną ł nagle uciec od tej ślicznej i od starego, 
do którego powziął niechęć w  jednej chwili.

— D obranoc państw u  —  rzekł.
S ta ry ,  senny i zmęczony, nie z a trzy m y w a ł  go.
Antoni zabrał  się znow u do T ankreda. Niestety! 

m iędzy w ierszam i migałv ogniste oczy Julii, w a r 
kocz jej złocisty, tak starannie dziś spleciony, i ten 
jakiś w  kaszkiecie, k tó ry  oczywiście i w  te oczy 
śliczne patrzał  przez tyle godzin i tym  w arkoczem  
sie zachw ycał.  Zły na niego, na siebie, na św iat 
cały, odłożył pióro i popadł w  zadumę.

Powoli, rozw aża jąc  w rażen ia  dni ostatnich, 
p rzyszed ł do pew nego porozumienia z sam ym  sobą. 
Czem u mianowicie dotknęła go niechęć Ju li?  — p y 
tał się — czem -dziewczyna ta. o której istnieniu 
jeszcze przed paru miesiącami nie wiedział, jest 
obecnie dla n iego? — Co go in teresow ać m oże jakiś 
tam w  kaszkiecie, zach w y ca jący  się w dz iękam i?  
Ach! jak on go nienawidzi! To będzie z pew nością  
ó w  b ra t  Kozickiej, o k tó ry m  Julka w spom inała  w ielo 
krotnie.

Ktoś do drzw i m ieszkania nieśmiało zapukał. 
Antoni drgnął. Jula często pukała  do niego w  ten 
sposób, gdy  po trzebow ała  czego, odkąd dziadek jej 
powiedział, że uczciwe dz iew czę ta  nie powinny 
w chodzić do m ieszkania kaw alera .

— P ro szę  pana o pożyczenie zapałek  —  ode
zw ała  się, gdy  drzw i o tw orzył.  —  B ram a i sklepiki 
pew no już zamknięte.

Z pośpiechem podał żądany  przedmiot, rad nie
zmiernie, że głos jej s ły szy  i p a trzy  na nią.

— Dziękuję — rzekła słodko. — Ale niech pan 
długo nie pisze, bo będzie pan miał jutro  oczy cz e r 
wone, jak królik. Dobrej nocy!

W yciągnęła  do niego rękę i ba rdzo  zręcznie coś 
mu w dłoń wsunęła. Nim się opamiętał, już zni-
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kia;  natomiast kilka karm elków  m iętow ych ocukro- 
w ało  jego palce.

Uśmiech błogi tw arz  Antka rozjaśnił. Dobre 
dziew czę — myślał z uczuciem radości. — P am ię 
tała więc o nim na spacerze i gniew jej był tylko 
przelotny. Jakaż  ona śliczna z ta naiwnością dzie
cięca! Jak a  w niej szczerość i prosto ta!

Podobna do Florki z dobroci... poczciwa, jak 
i tam ta  — rzekł do siebie, owijając w  papier k a r 
melki i chow ając do szuflady w  stoliku. T rzeba  t ra 
fu, że położył je obok zasuszonej wiązanki kwiecia, 
wspólnie uzbieranego z F lorką na łące nadrzecznej. 
G dy to spostrzegł, uczuł w  sercu niepojętą p rz y 
krość.

Tej nocy nie spał wcale. Nie spal i nie p raco
w a ł — rzecz dotąd niebywała. 1 Julka długo za 
snąć nie mogła. B ra t  Kozickiej, bardzo gładki m ło
dzieniec, stał jej ciągle w myśli i sen odpędzał. Nie 
wiedzia ła, co było  słodsze: czy  s łów ka miodowe, 
k tóre  jej w ciąż  do ucha szeptał, czy karmelki, któ- 
remi tak hojnie c z ę s to w a ł?  Józia zw ie rzy ła  się jej 
w  sekrecie , że bardzo  często Kaziek o niej mówi, 
i, co w ażniejsza, tw ierdzi (a Kaziek jest znaw ca) — 
że Jula za lat parę, jak się nieco u dziadka w y p a 
sie i zm ądrzeje , będzie piękną na całą W arszaw ę .

— Ach! oby niedziela nadeszła jak najprędzej!
-— m yśla ła  rozm arzona. Kaziek obiecał ja odw ie
dzić z Józią, a w ted y  zobaczy, że i Jula m a ka
w alera , i takiego, k tó ry  na skrzypcach  się liczy i w 
tea trze  m oże grać... Już naw et Józi coś niecoś 
szepnęła o tem na ucho i dlatego Antek karm elków  
od niej dostał... Niech sobie myśli, że ja go trochę 
lubię. Będzie w  niedzielę oczym a zawracał.. .  Ka
ziek to zobaczy... będzie zazdrościł!...

Sen nie przyniósł Antkowi spokoju i w y p o czy n 
ku. W sta ł  z sińcami pod oczym a i bladością na 
tw arzy .  W  k onserw ato ryum , gra jąc etiudy P a g a 
niniego, tak  się mylił, że profesor sykał i ramionami 
w zrusza ł .

—  Jak  pan g ra s z ?  Co to je s t?  — w ołał co 
chwila. — C hory  je s te ś?

— W ięc ja nietylko Florce, ale i sztuce się prze- 
n iew ierzy łem  — m yślał z rozpaczą, w raca jąc  z lek
cy i. P o g ard za ł  satu sobą.

X.
Ranek  jesienny m żył deszczem  i zimnem przej

m ował. S za ra  chm ur opona opuściła sie nizko na 
ziemie od wilgoci rozmiękłą, a w  ogródku Florki 
ostatnie kw iatki jesienne poskładały  główki, zw a- 
rzone chłodem. F lorka otuliła się chustką w ełn ia
ną i do ulubionej altanki w ybiegła . W  nocy spać 
nie mogła. Duszno jej było  w  domu. W  ogródku 
w spom nienia ją obiegły. Oto już t rzy  lata minęły, 
odkąd żegnała  się tu z Antosiem. Dziś jeszcze brzmi 
jej w  uszach dźw ięk  głosu jego, gdy  w zru szo n y  
po w ta rza ł :  „W ie rzy sz  mi, F lorka, w ie r z y s z ? “ W ie 
rzy ła  i czekała ;  cień zazdrości i nieufności nie zna
lazł p rzystępu  do jej serca. Gdy zeszłej zimy bie
liznę dla dzieci u sędziny szyła, panna M agdzia cz y 
ta ła  głośno bardzo  piękną i sm utną książkę; Florka, 
że p rzepada ła  za książkami, s łuchała ciekawie. W  
powieści z początku w szy s tk o  tak szło, jak z nią 
i z Antosiem. Kochali się. ona czekała  cierpliwie; 
ow szem , oddalenie i tęsknota po tęgow ały  miłość 
dz iew czyny. On, ro z s taw szy  się z nią, szala! i tę 

sknił, potem oswoił się i zapomniał. W  mieście 
przecież kobiet pięknych nie brak.

F lo rka  ubolewała szczerze  nad losem bohater
ki, lecz gdy  panna Magdzia rzuciła książkę i po
wiedzia ła  oburzona, że mężczyźni są nikczemni, 
F lorka podniosła na nią łagodne oczy i Szepnęła 
n ieśm ia ło :

— Różni ludzie byw ają , proszę panienki, są do
b rzy  i niedobrzy.

N aw et w myśli jej nic postało, że Antek mógł
by o niej zapomnieć. Gdzie zaś!... To tak jak g d y 
by  ją kto posądził, że pokochałaby p isarczyka z 
kancelaryi. k tóry  się do niej wciąż umizga. C ier
pieć go nie może!

A tym czasem  czas biegi, i widocznie w  sto
sunku z Antkiem coś się pogorszyło. Że nie p rz y 
jeżdżał, to nic. W oitaszew ski schorow any  nie za 
rabiał prawie, i mieli już tylko to. co syn przysłał.  
Cóż dziwnego, że Antek pieniądze oszczędzał?  Że 
nie wspom ina w listach, jak dawniej, że radby je
dnej chwili poczciwą sw oją  F lorkę za żonę wziąć 
to także nic. Co będzie wspominał, kiedy jeszcze 
kąta- w łasnego nie m a ?  Że pisał coraz rzadzie j?  bo 
czasu mu brak. Pracuje . Tylko... jakbv to pow ie
dzieć?... F lorkę jakoś listy jego ziębiły. Dlaczego, 
sama nie zdaw ała  sobie sp raw y ,  lecz dobrze czuła. 
Co jemu się s ta ło ?  — m yślała  wielokrotnie. P o cz 
ciwe jej serce odpędzało jednak wszelkie p rzypu
szczenia, k tóreby  jej ukochanemu uw łaczać mogły. 
G d y b y  przesta ł kochać, napisałby przecież do niej
0 tem szczerze  i odrazu. W ie chyba, że ustąpiłaby 
natychmiast. A może jest chory lub pracą  nadto 
znękany. O czyw iście  nic innego! Jakże ona m o
że pozwolić na to, żeby sie m ęczy ł i p racow ał sam  
jeden ty lko?

W ia tr  jesienny chłodził rozpalone nagle poli
czki dz iew czyny  i deszcz bil w  oczy, jaśniejące 
m yślą poczciwą. Już wie, co zrobi. Ma przecież 
sposób, by  ulżyć doli Antkowej.

W y sz ła  z altanki rzeźwiejsza, popatrzy ła  z ża
lem na obumierające k w ia ty  i ze rw a ła  kilka bla
dych as te r  liliowych. Zasuszę i poślę Antkowi — 
szepnęła z uśmiechem.

W p ro s t  z ogródka poszła do W ojtaszew skich. 
S ta ry  od tygodnia nie w s taw a ł  wcale  z łóżka. 
Astma mu dokuczała i reumatyzm . Florka, usiadł
szy  przy nim, p róbow ała  go rozweselić.

— Zapałkiewicz podobno nie będzie w  klaszto
rze — opow iadała  nowinki brukow e, rada. że s ta 
ry. słuchając, o bólu nieco zapomni. — Nie dom aga
1 ciężko mu na chór się drapać. Ksiądz pleban cho
ry bardzo... p rzy jechały  siostry  aż z pod K rakow a 
i b ra t  jakiś się znalazł s try jeczny , i jeszcze ktoś 
7 famili. (Ciąg dalszv nastąpi).

«

NASZE m u  LECZNICZE.
F io lk i .  Wśród ulubieńców naszych wiosennych, 

fiołek niezaprzeczenie najpierwsze zajmuje miejsce. 
Znany i łubiany powszechnie, uznany został w języku 
kwiatów za symbol czyli znak skromności niezawod- 
nie^ dlatego, że nie błyszcząc jaskrawą barwą, jednak 
nadzwyczaj przyjemną wydaje woń, a dalej i dlatego, 
że skromnie kryje się wśród traw i własnych liści.
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Na przekór skromności fiołka, zdradzamy i to, że 
należy on do szeregu tych roślin, które mieszczą w 
sobie soki uzdrawiające. Mianowicie herbata z liści 
jego suszonych uśmierzać ma kaszel,' a oprócz tego 
wyciąg z fiołków mieszają do lekarstw przeciwko cho
robom piersiowym używanych, którym to lekarstwom 
dodają one miłego zapachu i smaku.

Poza tem jeszcze wspomnieć należy, że fiołki od
grywają wielką rolę w przemyśle perfumeryjnym (o- 
bawiać się należy, że zostaną one wkrótce opodatko
wane w Niemczech, gdzie to rząd, nie wiedząc skąd 
brać pieniądze na wojsko i armaty, zamierza opodat
kować wszystko, co miłą posiada woń).

Jako roślina lecznicza znany jest więcej do tej sa
mej rodziny należący fiołek trójbarwny, czyli b r a t e k .

Jest to roślina jedno lub dwuletnia, rośnie dziko 
na miedzach, polach, po odłogach i zaroślach. Kwia
ty ma różnobarwne, od białych poczynając, żółto i 
błękitno zabarwione, aż clo fioletu. Woń lekko ko
rzenna, szczególnie uwydatnia się po roztarciu. Smak 
słodkawy, rzeżuchowaty.

B r a tk i  jednoroczne kwitną od maja clo września, 
dwuletnie od marca do lipca. Hodowane w c gro
dach należą clo najpiękniejszych ozdób ogrodowych.

Zbiera się przeważnie wierzchołki rośliny, okryte 
pączkami i rozwiniętemi kwiatami, przez cały czas 
kwitnienia, jednakże zbiór wcześniejszy ma pierwszeń
stwo co clo ilości kwiatów.

Herbatę z bratków pije się od wszelkich wyrzutów 
skórnych, zołzów, ognipióra (wysypka mleczna u 
dzieci) i kurczy będących z nim w związku, dalej 
przy utrudnionem moczowaniu, padaczce. Dla maleń
kich dzieci robi się herbatę, biorąc na 3 dawki w je
dnym dniu razem 10 gramów ziela na 1/5 litra wocly, 
odwar się słodzi; dla większych dzieci i dla doro
słych można brać odpowiednio więcej. Za silna her
bata wywołuje wymioty.

Jako środek wypróbowany zaleca Dr. Walser da
wać dzieciom zołzowatym (skrofulicznym) herbatę 
bratkową wraz z kąpielami słodowemi.

Można też ziele gotować w mleku.
Do spędzania ognipióra służy bratek i zewnętrz

nie: rozgniata się ziele i zmieszane z mlekiem przy
kłada na twarz. Odmiany kwitnące błękitno zasługu
ją na pierwszeństwo przed żółtemi.

K ażdego roku, k iedy n a  w iosnę,
S łychać w n a tu rz e  h ym ny  radosne,
I słonko nieco wiece) przy grzeje 
Z m ar i wy e h |> o w stan ia  budząc nadzieję — 
Je d e n  z najp ierw szych  z swego u k ry c ia  
D robny  Jijołck w sta je  do życia.
Podług p o d an ia  — daw nem i la ty ,
W onne fijołki, te  lube kw iaty ,
Nikom u w świecie n ieznane  były,

Aż z łez pow stały , z łez się zrodziły.
K iedy grzeszn ica  c u d n a  z M agdalu,
W gorącej sk rusze i szczerym  żalu,
Szereg w in sw oich n a  le j tu  ziem i 
Zm azać p ra g n ę ła  łzam i gorzkiem i,
K tóre  obficie z jej ócz sp ływ ały  —
Z nich  to  fijołki d robne  pow sta ły :
K ażda łza, k tó ra  ziem ię zrosiła,
W w onny  fijołek się przem ieniła.
O d tąd  co w iosnę w. te j oto porze,
G d y 'M ag d a len a  w żalu, w pokorze 
Łzy  w ylew ała  rzew ne, go rące  —
Fijołk i w skrzesza w iosenne słońce 
Lecz kw iatk i, pom ne te j sm ętnej doby,
W barw ie fioletu -  w barw ie żałoby,
Chcąc uczcić św iętej pokory  cnotę,
Kio śm ią spog lądać  w słoneczko zło ie — 
Ale zak ry te  lis tk i drobnem i,
K ornie swe głów ki chylą ku ziemi.

m

Jbrona l a m i i  B sto ip iM tg ® .
O brazek  historyczny .

Ziemia Dobrzyńska, położona między rzekami Wi
słą, Skrwą i Drwęcą, nad granicą pruską, żyzna i ma
lownicza, wiele musiała ucierpieć od złych sąsiadów. 
Już 800 lat temu najeżdżali ją Prusacy, czciciele fał
szywych bogów, palili wsie, zabierali dobytek i za
garniali włościan w niewolę, ale kiedy książę Mazo
wiecki Konrad, nie mogąc im dać rady, w roku 1229 
sprowadził Krzyżaków, wrzekemo dla obrony granic 
i nawracania pogan, los ziemi Dobrzyńskiej pogorszył 
się jeszcze. Nikt nie sprostał Krzyżakom w  ucisku, 
zdzierstwie i zdradzie, pomimo że nie mieli żadnego 
prawa do tej dzielnicy, należącej clo Mazowsza, przy
właszczali ją sobie kilkakrotnie i zawsze trzeba ją by
ło odbierać z wielkim krwi rozlewem.

Głownem jej miastem był Dobrzyń, jedna z naj
starszych osad polskich, zbudowana na wzgórzu nad 
Wisłą. Dziś jest to iicha i niezamożna mieścina, li
cząca niespełna 3000 mieszkańców,- ale przed 500 Ja
ty, rozciągał się tam gród znaczny, który posiadał 7 
kościołów, kolegiatę i zamek obronny, wzniesiony w 
roku 1222 przez księcia Konrada, który osadził w  nim 
rycerzy niemieckiego zakonu, ślubujących walczyć z 
poganami. Od miasta Dobrzynia nazwali się oni 
Braćmi Dobrzyńskimi.

Za panowania króla Władysława Jagiełły, starostą 
Dobrzyńskim był Jakób Chełmicki, herbu Nałęcz, po
tomek możnej, od wieków w tamtych stronach osiad
łej rodziny, waleczny rycerz, który całe życie spędził 
na walce z Krzyżakami i mnogich doznał krzywd od 
zdradzieckiego Zakonu. Miał siedmiu dorosłych sy
nów i od dziecka zaprawiał ich do wojennego rze
miosła.

Zamek Dobrzyński, stał na wzgórzu, stromo spa- 
dającem do Wisły; od strony rzeki nikt go nie mógł 
zdobyć ni siłą, ni podstępem. Dwie mocne baszty 
strzegły jego boków, dziedziniec otoczony był parka
nem z ostrokołów, poza nim, na łagodnych pochyło
ściach, zieleniły się ogrody aż clo głębokiej fosy, któ
ra zewsząd tamowała dostęp clo wzgórza. Wody do 
niej dostarczała Wisła.

Starosta Chełmicki, znając przewrotność Krzyża
ków, pomimo pokoju utrzymywał zamek w stanie o- 
bronnym, zgromadzał na wypadek oblężenia żywność, 
wielkie zapasy strzał, grotów, kamieni, smoły i kłóci 
dębowych. Włócznie, miecze i topory zawsze były 
wyostrzone, załoga zawsze w pogotowiu.
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Ta ostrożność nie okazała się zbyteczną. W ro
ku 1409, Witold, Wielki książę Litewski, użaliwszy się 
losu nieszczęsnej Żmudzi, jęczącej pod jarzmem krzy- 
żackiem, wypędził stamtąd Niemców. To dało po
czątek wojnie między Zakonem a Litwą i Polską, ale 
zanim jeszcze wojna została wypowiedzaną, Wielki 
Mistrz Ulryk von Jungingen wpadł z nienacka do zie
mi Dobrzyńskiej, niszcząc ją ogniem i mieczem. Do
brzyń został także spalony, mieszkańcy wymordowani, 
ale Chełmicki, wezwany do poddania się, odpowie
dział, że woli raczej zginąć.

Niemcy rozpoczęli szturm, waląc z armat do m u
rów  zamkowych; daremnie dzielni obrońcy zatykali 
wyłomy kłodami i wełną upchaną w workach, darem
nie miojali na Niemców ostre kamienie, oblewali ich 
smołą gorącą i wrzątkiem, zabijali celnymi pociskami, 
straszna ćma krzyżacka, bez względu na ciężkie stra
ty, coraz bliżej parła się pod zamek, coraz większe 
szczerby czyniła w murach i załodze.

Już runęła jedna wieża, już pękły mocne drzwi 
żelazne, wicdące do sieni, już legło z ręki wroga sie
dmiu synów starosty, mimo to 011 sam nie myślał się 
poddać i z garstką wiernych żołnierzy bronił się do 
upadłego. Nie danem mu jednak było zginąć- w  bo
ju. Krzyżacy kazali podpalić zamek i wpadłszy do 
wnętrza, pochwycili żywcem Chełmickiego, zarzucili 
mu sznur na szyję i powlekli do W. Mistrza

Okrutny Krzyżak nie umiał uszanować waleczności 
nieprzyjaciela i skazał go na ścięcie; taki sam los miał 
spotkać resztę ?ałogi. Szkarłatna łuna pożaru oblewa

ła niebo, przepalone, rozbite pociskami mury zamku 
waliły się z trzaskiem, stosy trupów polskich i nie
mieckich leżały w około, a tymczasem, jak. gdyby nie- 
dość było tych okropności, na stoku wzgórza wkopa
no pieniek, przy którym stanął kat z toporem w rę
ku. Jednego Polaka po drugim wiedziono na śmierć, 
a ścięta głowa staczała się do Wisły. Z woli Mistrza 
ostatni zginął starosta. Ale w wyrokach Bożych już 
była zapisana kara za tyle zbrodni krzyżackich, nie 
minęło roku, a na polach Grunwaldu rozbita została 
w puch wroga potęga Zakonu.

Podanie o wyżej opisanej obronie Dobrzyńskiego 
zaniku, o ścięciu starosty i śmierci siedmiu jego sy
nów, dotąd przechowało się między okolicznym lu
dem. Z. S o k o ł .

*

C Z A R N E  R Ó Ż E .
Nareszcie spełniło się odwieczne marzenie poetów, 

które stało się dzisiaj także marzeniem wszystkich o- 
grodników...

Jak donoszą z Petersburga, tamtejszemu znanemu 
hodowcy kwiatów, Władymirowi Puszkorinowi, udało 
się obecnie uzyskać na kilku szczepach róży wymarzo
ne.... czarne kwiaty !

Po mozolnych chemicznych próbach i wysiłkach 
nareszcie udało się: od kilku już tygodni w ogrodzie

Coraz więcej kobiety biorą się do 
zawodów, które dotąd opanow ane i 
w ykonyw ane były  jedynie  przez 
mężczyn. Obrazek nasz p rzedsta
wia tego dowody. Mężczyźni w pra
wdzie n iechętnem  patrzą okiem na 
to „w dzieran ie15 się kobiet w ich 
regiony; niechże się jednak pocieszą 
tem, że są to dopiero początki i że 
żaden z żyjących obecnie mężczyzn 
nie dożyje tego czasu, kiedy to ko
biety zapanu ją  w szechw ładnie , za
garną  dla siebie najłatwiejsze prace 
i n a j l e p s z e  p ł a c &' a m ężczy
znom pozostawią tylko zajęcia pod
rzędne i płace ,co  ła sk a 11 — słowem; 
kiedy stosunki dzisiejsze odwrócą się 
„do góry nogam i.11 O brazek nr. 1. 
s tawia n am  przed oczy żeńskiego 
listonosza, k tóry przez Jat 50 pełnił 
swą służbę sum iennie w A lm vet 
P o rt  w Anglii. N a  ob iazku  nr. 2. 
widzimy kobietę, k tóra  w Londynie 
pełni obowiązki inspek to ra  więzien
nego i to w oddziale dla młodocian- 
nych  przestępców, a obok tego pro
wadzi badania, dotyczące zgubnego 
w pływ u alkoholu  na ludność żeńską  
w Anglii. Trzeci obrazek  p rzed s ta 
wia żeńskiego naczelnika straży po

żarnej w mieście Lille we Franeyi, obrazek czwarty zaś kobietę, która w teatrze pani Gertrudy- Haines 
w Am eryce prowadzi m aszynerye elektryczne. Dodać tu należy, że dzielna pani dyrek to row a H aines  
poza kulisam i za trudnia  same ty lko kobiety, jako m aszynistki, dekoraterki i t. p , ; o tworzyła więc dla 
kobiet nowe pole pracy. :



Puszkorina błyszczą czarne kwiaty róży, o aksamit
nych, hebanowych płatkach i wonnym, przejmującym 
zapachu, znacznie mocniejszym, niż u innych gatun
ków róż.

Czarne kwiaty róży należą do istnych wspaniałości 
ogrodu i w paru dniach zaledwie stały się najpożą- 
dańszą i najmodniejszą ozdobą pań i panienek peters
burskich.

Istotnie czarna, aksamitna róża lśni jak jakiś prze
pyszny klejnot i wygląda czarująco. Klejnot tern po- 
żądańszy, iż na razie czarne kwiaty są bardzo dro
gie: jedna czarna róża kosztuje mniej-więcej 60 ma
rek. To też czarna róża jest, dziś w Petersburgu naj
wyższym wyrazem modnej elegancyi, ale także stopnia 
zamożności, gdyż nabywać ten kwiat oczywiście mogą 
tylko damy najbogatsze.

Te czarne róże nazwał hodowca „kwiatami żało
by” lub krócej. „żałobnicami” — moda jednak na razie 
używa je do celów bynajmniej nie żałobnych.

Nowy gatunek, poza niezwykle mocną wonią, ma 
jeszcze inne cenne właściwości, któremi przewyższa 
inne gatunki róż.

Zerwany kwiat wytrzymać może bez wody 3 do 4 
dni, nie tracąc nic ze swej świeżości i koloru i wo- 
góle więdnie bardzo powoii i nie traci wcale swej 
świeżej, oszołomnej woni, tak że jedną i tę samą 
sztukę można nosić przez kilka dni z rzędu. Z kształ
tu i typu czarna róża nie różni się zresztą niebem od 
róż innych kolorów.

Hodowca Puszkorin tajemnicę hodowli zachowuje 
na razie dla siebie, gdyż chce oczywiście na sprzedaży 
czarnych róż zrobić jak największy interes.

Plącz i śmiech u zwierząt.
W mowie potocznej przyjęto wyrażenia: „płacze 

jak bóbr” , albo „wylewa łzy krokodylowe” , płacze 
„krwawemi łzami” . Zdawałoby się, że są to przy
słowia, osnute na tle fantastycznem. Wyobraźnia lu
dzka często bywa bujna, nawet zanadto, jednakże w 
przytoczonych przykładach wyrażenia te są odzwier- 
ciadleniem rzeczywistości.

W pojęciu człowieka płacz, ogólnie mówiąc, jest 
wyrazem żalu i bólu. Czy zwierzę, jako istota żyją
ca i nie pozbawiona czucia, nie miałoby możności o- 
kazywania uczuć żalu i bólu? -Mnóstwo przykładów, 
podpatrzonych z życia zwierząt, potwierdza w  zupeł
ności prawdę trafnych wyrażeń powyżej podanych.

Wyrażenie „płacze jak bóbr” oznacza, że płaczący 
długo wylewa łzy, spokojnie bez szlochania i łkania. 
W rzeczywistości, gdy bóbr zostaje złowiony, zwątpi
wszy o ratunku, płacze gorzko. Płacze ustawicznie 
gorącemi łzami bobrzyca, gdy zabierają jej bobrzątko; 
smuci się do dwóch tygodni i wysycha jak szkielet.

Nad brzegiem Nilu, w Egipcie, często rozlega się 
płacz dziecięcy. Zwabiony tym głośnym płaczem ni
by dziecka, niedoświadczony człowiek przekonywa się, 
że wygłodniały krokodyl płacze, szukając żeru, a nie
ostrożny poszukiwacz „płaczącego dziecka” może stać 
się ofiarą głodnego potwora, gdyby za blizko doń 
podszedł. Stąd wzięto wyrażenie: „wylewa łzy kro
kodylowe” .

W obecnych jeszcze czasach niektóre plemiona zie
mi w  południowej Afryce otaczają bałwochwalczą 
czcią krokodyla i obowiązkiem tak zwanej „świętej

straży” jest dostarczanie padliny żarłocznemu potwo
rowi.

Gatunek ociężałej meksykańskiej jaszczurki płacze 
krwawemi łzami; jest to wydzielina krwawa gruczołu 
łzowego, wytryskująca podczas niebezpieczeństwa we 
walce z inną jaszczurką.

Znane są przykłady płaczu, t. j. obfitego wylewu 
tez u małp, gdy im zabierają małpiątka, gdy je biją, 
lub gdy zostają ranione, wyrażając w taki sposób u- 
czucia żalu i bólu.

U śmiertelnie ranionej sarny z dużych czarnych 
ócz jej płyną obficie łzy.

Psy płaczą także bardzo łatwo.
Ścigany zając wydaje okrzyk podobny do płaczu 

i z ócz mu płyną łzy.
Stary szczur płacze, gdy widzi utopionego towa

rzysza lub złowionego w pułapce.
U zwierząt przeżuwających istnieje stosunkowo 

wielki gruczoł i kanał łzowy w oczodole i możność 
łatwego łzawienia, trafnem przeto jest przysłowie lu
dowe: „płakać jak ciele” .

Powyżej przytoczone przykłady, jak i wiele in
nych, wykazują, że u zwierząt żal i ból ujawniają się 
także przez łzy, wogóle jednak zwierzę nie płacze tak 
łatwo, jak człowiek, i we wielu razach znosi ono 
niedolę z godną podziwu cierpliwością.

Dziwnem wydawaćby się mogło pytanie, czy zwie
rzę się śmieje. Możność śmiechu, jako wyraz uczuć 
radosnych, jest właściwa człowiekowi. Jednakże ze 
spostrzeżeń przy odruchach mięśni wargowych wnio
skować należy, że małpy i psy również zdolne są w  
pewnym stopniu uśmiechać się.

0

Ł m ś g f e ©  n a w a g i .

P l o t k a .
O święta prawdo! mieszkaj zawsze z nami!
Ciebie my ślubem wzywamy życzliwym;
Niechaj nas twoja pochodnia oświeca:
Niech błąd niezgody w pośrzód nas nic wznieca; 
Niech natód światły jasno zawdy widzi,
Szanuje prawdę a plotnk się wstydzi.

N i e m c e w i c z

Pow sżechnem  jest mniemaniem*, że dosyć b y ć  
kobietą, aby  łączyć do nadzw yczajnej ciekawości- 
gust „niesłychany do plotek, i w sz y sc y  tw ierdza, że 
u trzym anie  najmniejszego sekretu  m a b y ć  dla pici 
naszej najw iększą m ęczarnią. P rzy z n a ję :  że te w a 
dy  nie w  jednej kobiecie znaleść można, ale jak 
między m ężczyznam i znajdzie Się wielu, którzy, 
dzielą je z nami, równie też w  gronie n iew iast od
k ry ć  m ożna takie: k tóre  nigdy nie pragną w iedzieć 
tego, co do nich nie należy; plotek ani znają- ani lu
bią, i sek re t  zachow ać umieją. T e  dwie w a d y  są  
jedną z g łów nych  zaw ad  do zgody z drugiemi, i na- 
w e t  do dobrego pożycia małżeńskiego. N iew iasta  
ciekawa, plotki lubiąca, często ze znajomemi sw em i 
sw a rz y ć  się będzie, i nigdy nie pozyska  zupełnej 
ufności męża. Są cz ęs to 'ta jem n ice  wielkiej w ag i;  
jakże ich pow ierzyć, tej, co nie zataić nie um ie?  a 
ufność w  m ałżeństw ie-rękojm ią jest ca łego szczęścia, 

JeżeLi spostrzeżesz , że k ry ją  przed tobą jakie 
zdarzenie, znać, że tego jes t  p o trzeba ;  nie bądź cie
kaw ą, nie mecz g łow y  na w ynalezien ie  ta jem nicy; 
czekaj spokojnie: bo jeżeli sie ciebie tycze , i u ż y 
teczna ci b y ć  może, odkry ją  ci ją bez  w ątp ien ia! 
Jeźii w przytom ności twojej osoby jakie cicho mię
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dzy sobą rozm aw iać  będą, oddal się od nich; pod
słuchiwać, oznaką jest małej duszy, i b łahego um y
słu. Kiedy ci kto sek re t  jaki pow ierzy , zachowaj go 
święcie ; nie tylko s łow y  w y z n ać  go nie powinnaś, 
ale naw et dać po sobie poznać, iż w iesz o nim. Póki 
w  domu rodzicielskim będziesz, póki jeszcze młodą 
jesteś, n igdy żadnego w yznan ia  nie chciej słuchać, 
jeżeli ci go rodzicom a później mężowi nie pozwolą 
powiedzieć, bo pow tarzam , jednej myśli skrytej mieć 
przed niemi nie powinnaś, a podobne zatajenie w ie- 
leby ci p rzykrości sp raw ić  mogło.

P lo tek  s trzeż  się pilnie; jest to opow iadać w  je
dnym  domu, co się widziało, s łyszało  choć niedosko
nale w  drugim; jeszcze z dodatkiem ; jest to p o w ta 
rzać  osobie jakiej, co, gdzie, kto i jak o niej m ó w ił?  
choćby i co z łego; jest to w y p a try w a ć ,  w ysłuch i
w a ć  znajomych, s łużących, aby  potem mieć o czem 
gadać. Z najlepszem sercem  plotką być  można, 
i p rzy  największej dobroci ty s iąca  niesnasków, kłótni 
b y ć  przyczyną . — Zręczne plotki, rodzinę w  naj
w iększej żyjąca zgodzie poróżnić i rzetelne nieszczę
ście sp raw ić  mogą. Ale nie dosyć dla swej spokoj- 
ności nie być  samej plotką; rzadka  jest ta  w ad a  mię
d zy  osobami dobrego w y ch o w an ia ;  nie słuchać ich, 
i w ie rzy ć  im nie trzeba. W  ciągu życia  tw ego  nie 
ustrzeżesz  się licznej zgrai p lotkarzów, napastow ać 
cie pew no będą ; w tenczas  okazuj po prostu, jak nie 
lubisz podobnych rozmów. Z d arzy  się czasem  istota 
tak  śmiała, tak nierozsądna, że na najdroższe tobie 
osoby m ów ić w  przytom ności twojej zechce, czyniąc 
to  nie ze złego serca, ale z chęci paplania. I jednego 
s łow a nie daj jej w y rzec ,  a k iedy o znajomych tw o
ich p raw ić  ci zacznie, i k iedy już żadnym  sposobem 
uniknąć tej ro zm o w y  nie będziesz mogła, nie w ierz  
w cale , oświadcz jej to grzecznie, a ręczę, iż nie 
w róci drugi raz z podobnemi nowinami.

KI- Tańska.

«

Legenda o dobre] królowej
Była sobie królowa jedna cudnego lica a złotego 

serca...
I szeroko po kraju słynęła z dobroci owa bied

nych opiekunka. To też bez miary kochał ją naród 
cały, kochany przez nią nawzajem.

Aliści nie było szczęśliwe życie uwielbianej królo
wej. Mąż jej bowiem był naci wyraz srogi Nie 
dość, że dla niej zimny, surowy, bywał częściej przy
krym, niż znośnym, mimo uległości cichej, zgodnej pa
ni, ale też na każdym kroku dokuczał jej niesluszriemi 
podejrzeniami.

Wszystko to atoli znosiła królowa bez stów skar
gi, wyrzutu; nawet nie pamiętała tego swemu mężo
wi i panu, wszelkie z serca przebaczając mu winy.

Natomiast bolały ją niewymownie krzywdy, wy
rządzane przez niego ludziom ubogim. Trzeba bo 
wiedzieć, iż król był rycerzem; w boju krwawym je
dynie rozmiłowany, znał jeno druhów po mieczu i o 
wojowników też swoich dbał wielce, gardząc ludem 
roboczym, który bez zbroi pławił się w pocie włas
nym przy ciężkiej na chleb pracy.

A po kraju jego snuła się wiecznie nędza, świe
cąc łachmanem żebraczym; po chatach chodził ziąb, 
u progu stało wiclnto głodu.

Król nikomu z biednych nie pomógł nigdy, aie 
ich jeszcze karami smagał bez liłości, wygnawszy od

tronu swego sprawiedliwość. Natomiast resztkę ich 
mienia mizernego rujnował do szczętu przez ciągłe 
wojny i wieczne z sąsiadami spory, ci zaś często na
padali na jego włości z zemsty, jednakowoż nigdy nic 
złego nie wyrządziwszy władcy, pustoszyli niemiłosier
nie zagony jego ludu.

Na nic się zdały prośby, zaklęcia królowej, stają
cej w obronie biedaków; zgromiona ostro, nic nie 
wy błagała u męża.

Wtedy odchodziła w pokorze, cicho, świadczyć do
brze tym, którym mąż jej samo złe czynił. I gdzie z 
jego przyczyny łza trysnęła z oczu, tam dobra królo
wa otarła ją zaraz, wynagradzając każdą krzywdę w 
trójnasób.

Na dworze bowiem królewskim nie brakło niczego.
I owszem, wszystkiego było w bród, tak że choć

by z tych skarbów i spichrzów bogatych i pełnych 
czerpała królowa bez miary na użytek ubogich, nie 
byłoby śladu ubytku.

Tembardziej tedy, nawet bez wiedzy króla, brała 
ona codzień wszystko z pałacowych śpiżarni i sama 
wynosiła bez niczyjej pomocy między biednych, głod
nych, zziębniętych.

Królowi nie podobały się samotne przechadzki 
królowej. Gniewał się za to na nią często, tembar
dziej, że nie mógł pojąć ich celu, królowa zaś nie 
wyjawiała mu tego wcale, gdyż jeszcze większy gniew 
jego ściągnęłaby na siebie tem wyznaniem.

Więc król sam zaczął ją śledzić.
Raz wyszedł za nią z pałacu, gdy wynosiła z do

mu jakiś tłómodczek. Niepostrzeżony szedł długo, 
długo. Wreszcie przystanął i ukrył sie, gdy za mia
stem daleko zatrzymała się ona wśród pola, rojącego 
się od prawdziwych nędzarzy. Czyżby jej tutaj ocze
kiwali ci ludzie — pomyślał krói sobie, w tejże chwili
jednak królowa obejrzała się na wsze. strony, więc
musiał ukryć się w ten sposobi, że sam nic widzieć nie
mógł.

Tymczasem królowa usiadła między najbiedniej
szymi, rozwiązała (łómoczek i wyjmując bochenki chle- 
ba jedne po drugich, rozdawała je między wszystkich 
głodnych. W każdym bochenku był talar złoty, a lu
bo zawiniątko było maleńkie, królowa raz po raz się
gała ręką i ciągle chleb wyjmowała, jak gdyby nie 
miało być końca bochenkom. Lud całował ze czcią 
kraj jej sukni za dobrodziejstwo wielkie.

Nagle król się zjawił.
Wpadł między nędzarzy gniewny. Już mu się zda

wało, że ujrzał pośrodku swą żonę i w tę stronę
skierował kroki.

Aliści w tem miejscu, gdzie siedziała królowa, 
chwiał się tylko duży krzak białej róży polnej, a na
okół na ziemi i w dłoniach biedaków, wszędzie w 
miejsce bochenków chleba z talarami, bieliły się tylko 
róże, same róże...

Postał król chwilę oniemiały, zdumiony, poczem 
odszedł z powrotem do domu.

I znowu krzak zmienił się w dobrą królową, a 
róże w chleb...

Od tej chwili wszakże król nie dbał już nigcly o
to, co królowa robi poza pałacem; nie przeszkadzał
jej dobrze czynić biednym ..

A było to w krainie, której nazwy nikt dziś nie 
pomni, tak się to dawno działo.

Jeno imię onej dobrej królowej pamiętają zawsze 
biedni po całym świecie, powtarzając ojce dzieciom, 
iż była to święta Elżbieta.



F . M R O C Z K S E W I C Z.• :iiis największy
handel m ą k i  i z b o ż a P o s ł a ń ,  S f a ^ s r  R y s ie k  5 3 ,

połączony '
z handlem towarów korzennych, 4 

spożywczych i pastewnych.
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarską i 000 oraz żytnia . 

i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych  ̂
i zagranicznych.   »

(UST Kupuję ♦
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na ł  
takowe, z a m ie n ia m  z b o ż e  na mąkę i wszelkie arty-  ̂
kuły spożywcze jak i pastewne. ♦

G w a ra n tu ję  z a  m ą k ę  z n a jle p sze go  «lo- j  
bo row ego  i zd row ego  zboża . ♦

O. R 1TT ER , Poznań, !
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19. !

- ■ T e le fon  62. - |

w m ateryałach w elnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry w at., perkaie i płótna.

Specyalność:

Wyprawy
wykonuje w krótkim  

czasie jaknajstaranniej 

Cen^ s t a łe .

D o id o ś ć ! Telefon 238, D o id o ś ć !
K R E M  J A P O Ń S K I  B A N Z A J

K rem  o g ó rk o w y  
W oda o g ó rk o w a  
P u d r  b ia ły  i ró ż o w y  
M ydło o g ó rk o w e

również wielki wybór 
artykułów  toaletowych,

Wyroby M a lin o w sk iego
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci ogólne u z n a n ie

poleca hurtownie i detalicznie
polecamy — 

S tow arzyszen ia  p o lsk ie  
w obec u staw y  o s to w a 
rzyszen iach  i z e b ra 
n ia ch  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 

O rg a n iz a c ja  i z a d a n ia  
z a rz ąd ó w  naszych  k a 
to lick ich  tow arz. ro b o 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego DettloiTa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na
desłaniem należytośei w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
Adres: „Robotnik** 

P o z n a ń  — P o s e n  I. O.

M B  luna J.Czepczyński, Mai
Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

aćuee Haitafisze źródło zakupu -
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe

w w i e l k i m  w y b o r z-e.
S p ecy a ln o ść : I p e m  rsa p ie g i .  

Znaczki rabatowe. Telefon 367.

Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3

damski®
n izk ie  — w y so k ie  

p ó łw y so k ie
1,00, 1,50, 2,50, 2,75, 3,50,

4,50 do 7,50 mk.

Biuro pośredniczenia w  pracy
Związku Katol. Kobiet , '

św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu
poleca

pięknie w ykonane 
znakomity krój

9,50, 13,50, 17,50, 19,50 do 
45,00 marek.

Podstaniczki-Ochraniacze

Gorsety
dla dziewcząt.

Udziela lekcji

rodowita Francuzka.
Lekcye wspólne dla początku

jących. 4 M. miesięcznie.
C. R ossin -D rygalska

B ra m k o w a  13, I.

Hurttwny lianie! win i winiarnia
j y .  P i e t k i e w i c z

Poznań, ulica W ilhelm ow ska 21
  Telefon 185. ----------

Poszukuje biegłej stan iczark i 
oiaz panny do szycia spódnic

C elina Średnicka
P o z n a ń , ul. Wiedeńska 1.

Tylko siły pierwszorzędne 
będą uwzględnione. (52)

P oznań , Stary Rynek 67-69 Zam iejscowe zlecenia
wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie

07228015
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! H. DYCHTOWICZ S♦
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j Poznań, Stary Rynek 53/54
|  (przy narożniku Jezuickiej ulicy) 5
* poleca najtaniej: materyewełniane, jedwabie,aksamity, ♦ 
J welwety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, i
♦ płótna, szyrtyngi; u a lisy, inlety, dreliszki na spodki, | 
j  oraz wszelką gotową bieliznę i k o m p le tn e  w yp raw y . |

I
w centrum miasta do wynajęcia 
dla jęci siej lub d w ó c h  p a 
n ie n e k . Najekętuiej przyj
mie się e k s p e d y e n tk i lub 
k ra w c o w e  szyjące poza do
mem. Zgłoszenia’ uprasza się 
nadesłać: E k sp ed . G azety  
d la  K obiet. (59)

Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet44.

Kartki dla zamówień „Gazety dla Kobiet“ na poczcie:

Bestellschein .

Endunterzeichnete bestellt hiermit beim Kaiserl. 

Posta..................................................  die

„Gazeta dla Kobiet".
fiir das III. Vierteljahr 1909.

Bestellschein .

Endunterzeichnete bestellt hiermit beim Kaiserl. 

Posta..................................................  die

„Gazeta dla Kobiet."
fiir das III. Vierteljahr 1909.

Betrag von .......... Mk............. Pf. erhalten.

........................................ . den ..............................  1909.

Betrag von .........  M k ............. Pf. erhalten.

............................ ........... , den ...............................  1909.

Posta........................................ Posta..................................... ..

Bestellschein .

Endunterzeichnete  bestellt hiermit beim Kaiserl.

Posta..................................................  die

„Gazeta dla Kobiet"
fur das III. Yierteljahr 1909.

Betrag von .........  Mk.............  Pf. erhalten.

    , den   1909.

Posta.......................... ............

Bestellschein .

Endunterzeichnete  bestellt hiermit beim Kaiserl.

Posta _ ...... :................     die

„Gazeta dla Kobiet"
fiir das III. Yierteljahr 1909.

Betrag von .......... Mk.   Pf. erhalten.

 , den   1909.

Posta................................... .

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J a cli i m o w i c zó w na  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  Wo l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.
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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu.

Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznańl— 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A d r e s  R ed ak cy i:  Poznań — 

św. Harem 69. Numer telefonu 613.

R E D A K T O R i

Ns. Ig. Czechowski.

Ogłoszenia: jednołamowywierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

= = = = =  Numer telefonu 613. = = = = =

OD REDAKCYI.

Czas odnowić przedpłatę na III. kwartał! i
„GAZETA DLA K O BIET64 jest jedynem  pismem 

dla kobiet stanów  średnich.
„GAZETA DLA KOBIET66 pow inna w ięc znajdow ać 

się w każdym  dom u jako piśmo zarów no dla m ężatek 
jak panien, dia gospodyń wiejskich, żon robotników , 
przem ysłow ców , kupców, służących, pracow nic w szel
kich zaw odów  i pomocnic handlow ych.

„GAZETA DLA KOBIET66 ma na celu podniesienie 
i w ychow anie społeczeństw a za pom ocą kobiet.

„GAZETA DLA KOBIET66 kosztuje na poczcie 50 fen. 
kw artaln ie, z przyniesieniem  do domu 56 len. — w prost 
z Ekspedycyi pod opaską 70 len. kw artaln ie. I

R E D A K C Y A .

Kobiety a stowarzyszenia męskie.

W szelk ie  dążenia do p o p ra w y  by tu  spo łeczeń 
s tw a  u jaw nia ją  się i dokonują się w  s to w a rz y s z e 
niach. W  nich to  bow iem  łączą  się ludzie, po części 
tego sam ego  stanu, by  wspólnie p ra co w ać  nad polep
szeniem sw eg o  dobroby tu ,  nad  ośw ia tą ,  b y  ty m  spo
sobem  podnieść w a r to ś ć  i godność sw eg o  stanu.

W a r to ś ć  zaś  i godność s tanu za leży  od w y s o 
kości za robku  poszczególnych  cz łonków , od stopnia 
o św ia ty ,  k tó ry  jest po części za leżny  od stopnia do
b ro b y tu ,  od zd row ia ,  a p rzed ew szy s tk iem  od reli
gijności i m oralności.

Jeżeli w szy s tk ie  te sz lachetne dążenia po
szczególnych  s tan ó w  sp o łeczeń s tw a  u jaw niają  się 
w  s to w arzy szen iach ,  jeżeli one p rzyczyn ia ją  się do 
w y zw o len ia  się ty s ięcy  ludzi z różnych  w a d  spo
łecznych , k sz ta łc ą  naród , w z b o g aca ją  go i um oral-

niają, to śmiało powiedzieć m ożna, że o d  l i c z b y  
s t o  w. a  r z y s z e ń  z a l e ż y '  w a r t o ś ć  p o 
s z c z e g ó l n y c h  s t a n ó w  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
a z a t e m  i n a r o d u  c a ł e g o .

W y s ta r c z y  rzucić tylko okiem na rozwój' s to w a 
rzy szeń  społecznych  u nas  w  Księstw ie P oznańsk iem , 
ab y  się przekonać , że spo łeczeństw o  nasze polskie 
pod zaborem  pruskim  stoi ba rdzo  w y so k o .  Nie m a 
już bow iem  stanu, k tó ry b y  nie mógł się poszczycić  
całemi setkam i s to w arzy szeń .

Robotn icy , złączeni w  d w a  silne związki, jeden 
zaw o d o w y ,  k tó ry  m a  na celu bronić in teresów  za 
ro b k o w y ch ,  drugi d yeceza lny  robotn ików  polsko- 
katolickich, m ogą się poszczycić  liczbą blisko 200 
s to w arzy szeń .

To sam o powiedzieć m ożna  o p rzem y sło w cach  
czyli rzem ieślnikach, to sam o o kupcach .

L ecz  są to w sz y s tk o  s to w arzy szen ia  męskie, 
k tó ry ch  członkami są w y łączn ie  ty lko m ężczyźni.

A jednak do tych  s tan ó w  nie należą tylko m ęż
czyźni, lecz należą do nich tak że  i kobie ty . K tóżby  
chciał bow iem  zap rzeczy ć ,  że do stanu robotn ików  
należą tak że  i żony i córki ro b o tn ik ó w ?  Albo czyż 
do stanu p rz em y s ło w có w  nie należą także  i żony 
i córki p rz e m y s ło w c ó w ?

C zy ż  od ich położenia m ate ry a ln eg o , od ich 
stopnia o św ia ty ,  od icli zd row ia ,  religijności i m o 
ralności nie za leży  dobroby t,  o św ia ta ,  zd row ie  i m o 
ra lność ca łego  s tanu  ?

I cóż z t e g o 'w y n ik a ?
W y n ik a  stąd , że s to w arzy szen ia  te  w in n y  

uw zględniać  p o trzeby  kobiet na rów ni z po trzebam i 
m ężczyzn .

P r a w d a ,  że istnieją po dziś dzień osobne s to w a 
rzyszen ia  robotników żeńskich, p rzem y s ło w có w  
i k upców  żeńskich, s to w arzy szen ia  społeczne, ró w 
noległe, tak  w  założeniu jak celach i sposobach  p racy ,  
s to w arzy szen io m  m ęskim , lecz jak m a ła  jest ich 
liczba. Takich  s to w arzy szeń  m am y za ledw ie  kilka
naście , i to p rzew ażn ie  w  wielkich m ias tach .
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A jak w y g ląd a  pod tym  w zględem  w  m ały ch  
m iastach  lub po w s ia c h ?  P ra w d a ,  że Zw iązki ko 
biet, czy  to Z w iązek  kobiet p racu jących  czv Z w ią 
zek  o ś w ia to w y ,  dążą do tego, b y  także  i w  m ałych  
m ias tach  i po w siach  p o zak ład ać  s to w arzy szen ia  
kobiece, lecz wiele  jeszcze czasu upłynie, nim się te 
dążenia w szędz ie  zamienią w  czyn, a po w siach  
nie w szędz ie  to będzie n aw e t  możliwem.

Stow arzyszen ia  m ęskie w ięc powinny za jąć  się 
także  i kob ie tam i; pow inny  za p raszać  je na zebrania ,  
a jeżeliby nie chc ia ły  się zdecydow ać ,*by  zap isy w ać  
kobiety na cz łonków , to w in n y  przynajm niej zapra
szać je na zebrania jako stałych  gości.

Kobiety zaś w inny u częszczać i to pilnie, 
m ianowicie tam , gdzie nie m a  dla nich osobnego 
s to w arzy szen ia  kobiecego — na zebrania m ęż
czyzn . Żony i córki robotn ików  w in n y  chodzić na 
zebran ia  robotników,i żony i córki rzem ieśln ików  
na zebran ia  rzem ieślników .

N ow a u s taw a  R zesz y  o zebran iach  i s to w a r z y 
szeniach daje przecież  kobietom  m ożność Wstępo
w an ia  i uczęszczan ia  do w szy s tk ich  s to w arzy szeń  
i b ran ia  czynnego udziału  w e  w szy s tk ich  icli p ra 
cach. — Czem u nie k o rzy s tać  z sw ego  p ra w a!

P rze d ew szy s tk iem  zaś pow inny  pam iętać  o tem 
kobiety  na obczyźnie, na w y ch o d ź tw ie .  P rzec ież  
nie ma tam  dla nich osobnych  s to w arzy szeń  ko 
biecych, w ięc  w inny  uczęszczać  na zebran ia  m ęż 
czyzn.

T ak  słusznie pisze w  ty m  w zględzie  sek re ta rz  
Z w iązku  to w a rz y s tw  p rz em y s ło w y ch  w  sw ym  
sp raw ozdan iu  za rok 1908/09:

„K obiet dotąd , zdaje się, że T o w a rz y s tw a  p r z e 
m y s ło w e  na cz łonków  w cale  lub m ało  przy jm ują ;  
a w łaśn ie  za leca  się b a rd zo  za p raszać  pleć piękną 
na cz łonków . Udział n aszy ch  żon, ś ióstr,  córek 
w  zebran iach  naszyci], om aw ian ie  w  ich obecności 
s p ra w  z d z i e d z i n y  g o s p o d a r s t w a  d o m o 
w e g o ,  o s z c z ę d n o ś c i ,  r z e m i o s ł a ,  h a n -  
d 1 u itd. b a rd zo  dodatnio w p ły n ąć  m oże na stosunki 
w  rodzinie, w  mieście, spo łeczeństw ie . Ż e k o- 
b i e t y  n a s z e  r o z u m i e j ą  znaczenie to w a 
rz y s tw .  d o w o d zą  coraz  liczniej po w sta jące  to w a 
rz y s tw a  kobiet, k tó re  n aw e t  w  zw iązek  osobny  się 
skupiły . Mimo to, lub w łaśn ie  dla tego należy do 
T o w a rz y s tw  p rzem y s ło w y ch  koniecznie p rzy c iąg ać  
kobiety , g d y ż  najw ażn ie jsze  s p ra w y  z dziedziny go 
spodark i k ra jow ej om aw iają  i o m aw iać  się w inny  
w  naszych  T o w a rz y s tw a c h  p rz e m y s ło w y c h 11.

N iechby sobie s ło w a  te w z ię ły  do serca  tak  s to 
w a rzy sze n ia  m ęskie, zap ra sz a jąc  kob ie ty  na sw e 
zebrania , jak i kobiety , u częszcza jąc  na zebrania  
sw y ch  m ężó w  i braci.

T am , gdzie nie istnieją osobne s to w arzy szen ia  
kobiece, będzie  to rzeczą  konieczną, tam  zaś, gdzie 
istnieją osobne s to w arzy szen ia  kobiece, będzie to 
rzeczą  pożądaną.

Do przedm iotu  tego w ró c im y  jeszcze  w  p rz y 
sz łych  num erach .

Ojciec śui. a katolickie kobiety.
Niedaw no temu p rzy jm o w a ł Ojciec św . na oso- 

bnem posłuchaniu przedstawicielk i Z w iązków  kobiet 
katolickich W łoch i F rancy i.  P r z y  tej sposobności 
w y p o w ied z ia ł  Ojciec św . s łow a, k tóre m ają  bardzo  
doniosłe znaczenie dla w szy s tk ich  kobiet katolickich 
całego św ia ta ,  w a r te ,  aby  u tkw iły  g łęboko w  ich 
pamięci i sercach ,  a b y  b y ły  pobudką clo gorliwego 
w ype łn ian ia  ich zadań  i obow iązków .

W  przem ow ie do O jca św . w yszczegó ln i ła  jedna 
z m ó w czy ń  zadania, jakie m ają  po dziś dzień k a to 
lickie kobie ty  w zględem  Kościoła, spo łeczeństw a  
i rodziny, sk ład a jąc  za razem  u stóp Ojca św . z a 
pew nienie w ierności oraz  w y r a z y  hołdu, najgłębszej 
czci i miłości.

Ojciec św . podziękow ał nasam przód  p rzed s ta 
wicielkom kobiet katolickich za ich go tow ość  w sp ó ł
p racow an ia  w esp ó ł  z Kościołem nad  podniesieniem 
i odrodzeniem  ludzkości, następnie w  obszernej p rze 
m ow ie m ów ił o s tanow isku  katolickiej kobiety  w  ro 
dzinie i społeczeństw ie .

M y  1 n e m j e s t  t w i e r d z e n i e  — m ów ił 
Ojciec św . -  - j a k o b y  p r a w a  i z a d a n i a  k o- 
b i e t y  b y  ł y  t e  s a m e ,  c o  p r a w a  i z a d a n i a  
m ę ż c z y z n y .  Z ap rzecza  temu w  p ie rw szym  rzę 
dzie P ism o św .,  k tó re  głosi, że żona jest w inna 
posłuszeństw o  m ężow i. Z tego jednakże nie w y n ik a  
w cale, a b y  żona b y ła  s ługą lub niewolnicą m ęża , 
jest ona raczej jego to w a rz y s z k ą  i w spólniczką p ra 
c y ;  jest mu posłuszną jako sw em u opiekunowi, 
a s łuży  mu z p rzyw iązan ia  i miłości.

Zadania  jej są inne, ale nie mniej w a żn e  od 
zadań  m ężc zy zn y ;  tak  jedne, jak drugie m ają  na 
celu dobro  i szczęście  rodziny, a co za tem  idzie, 
dobro i szczęśc ie  spo łeczeństw .

M ężczyzna  m a  obow iązek  s ta ra ć  się o u t rz y 
manie rodziny, o jej p o trzeb y  m ate rya lne ,  kobiecie 
p rz y p ad ły  w  udziale rz ą d y  domu, t ro sk a  o spokój 
i szczęście  dom ow ego  ogniska i w y c h o w an ie  dzieci.

„ W y ,  katolickie kobiety , — m ów ił Ojciec św . — 
idziecie dobrą  drogą, na  k tórej d ro g o w sk azem  jest 
w am  religia; tylko z jej pom ocą zrozum iecie do
kładnie cała w ażn o ść  i odpow iedzia lność w aszeg o  
zadan ia ;  ty lko z jej pom ocą zdołacie zasiać  w  s e r 
cach dzieci w a sz y ch  dobre ziarno, k tó re  obfity plon 
w y d a ;  ty lko z jej pom ocą staniecie sie p ra w d z iw ą  
podporą  rodziny  i sp o łecz eń s tw a11.

Pam ię ta jc ie ,  jak wielkim jest w p ły w  w a sz  na 
m ężczyznę ,  czy  to ojca, czy  b ra ta ,  m ęża  lub syna, 
a w ięc  s tara jc ie  się uży ć  tego w p ły w u  w  interesie 
Kościoła i sp o łecz eń s tw a11.

Następnie m ów ił Ojciec św . o spo łecznych  za 
daniach katolickiej kobiety , o jej p racy  poza o b rę 
bem domu. W s k a z y w a ł  na potrzebę  wspólnej p ra 
cy. na w ażn o ść  i konieczność skupiania sił pod 
jednym  sz tan d arem , na potrzebę organizow ania się  
kobiet. M ów iąc to. m iał na myśli s to w arzy szen ia  
i związki katolickie, k tó re  m ają  na celu łączy ć  k o 
b ie ty  ku icli wspólnem u dobru, popierać icli s p ra w y  
m ate rya lne ,  u ła tw iać  im w y k sz ta łcen ie  zaw odow e, 
u tw ie rd zać  ich religijność i za sad y  m oralne , s ze rzy ć  
w ś ró d  nicii ośw iatę  i p rzysposab iać  je do pełnienia 
obow iązków  w  rodzinie i spo łeczeństw ie .

Szczególnie  z w ra c a ł  Ojciec św . uw ag ę  na to, jak 
bardzo  w ażnem  dla kob ie ty  katolickiej jest g ru n 
tow ne poznanie reiigii, g ru n to w n a  znajom ość zasad  
w ia ry  i m oralności, aby  m og ły  je zaszczepić w  s e r 
cach sw y ch  dzieci i ab y  um iały skutecznie odpierać  
napaści p rz ew ro tn y c h ,  niereligijnych ludzi.
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Niemniej w a ż n ą  jest, zdaniem Ojca św .,  zna jo
m ość w y c h o w y w a n ia  dzieci. T rz eb a  umieć w y c h o 
w y w a ć  dzieci, ab y  w y ro s ły  na  zd ro w y ch  ciałem 
i silnych duchem obyw ate li .  S am a  miłość m ac ie 
rzy ń sk a  nie w y s ta rc z a ,  po trzebna do tego jest nauka. 
P ieszczo tam i i pobłażliwością  żadna m a tk a  nie w y 
chow a dobrze sw ego  dziecka, konieczną jes t  nieraz 
k a ra ,  ale t rzeb a  w iedzieć , jak k a ra ć  i k iedy — k ara  
w inna  b y ć  koniecznym  środkiem  do n a p ra w y  złych  
skłonności dziecka, a nie ob jaw em  gniew u matki.

W reszc ie  zachęcał Ojciec św . do nauki gospo
d a r s tw a  dom ow ego , k tó ra  jest koniecznie po trzebną 
każdej kobiecie a p rzed ew szy s tk iem  gospodyni 
domu.

Zalecając raz  jeszcze  p ra w d z iw ą  religijność, 
udzielił Ojciec św . de legow anym  sw ego  aposto l
skiego b łogosław ieństw a .

P rz e m o w a  O jca św .,  najw yższe j g ło w y  Ko
ścioła, jest dla nas  i dla ca łego naszego  kierunku 
i p racy  nad kobietam i niezmiernie w ażn ą .  P o tw ie r 
dza ona bow iem  nasze za sad y  i p ro g ram  naszej 
p racy .  Daje nam  to prześw iadczen ie ,  że zna jdujem y 
się na dobrej drodze, a tern sam em  dodaje nam 
otuchy  do dalszej p ra cy  w  raz w y tk n ię ty m  kierunku.

Jeżeliśm y już daw no  n aw o ły w a li  w a s ,  s za n o w 
ne czytelniczki, do p ra cy  nad  dobrem  Kościoła i spo
łeczeńs tw a , do uczęszczan ia  na  zebran ia  i z r z e sz a 
nia się w  s to w arzy szen ia ,  to dziś m ożem y śmiało 
pow iedzieć: kobie ty  pracu jące , działajcie w ed łu g  
n aszych  w sk az ó w ek ,  bo tern sam em  działacie 
w  m yśl O jca św .,  na jw yższe j  g ło w y  Kościoła!

------------0  •  E------------

Kobieta wobec prawa cywilnego.
P raw a i obowiązki kobiet zajętych w przedsiębior

stwach przemysłowych i w kupiectwie normuje osobne 
prawo, zwane prawem procederowem i kupieckiem.

Pod względem wolności procederowej mają już dziś 
kobiety równe z mężczyznami prawa; to znaczy, że 
wolno im, tak samo jak mężczyznom, zakładać i prowa- j 
dzić samodzielnie przedsiębiorstwa przemysłowe łub ku- i 
pieckie, np. wolno im założyć fabrykę, skład lub warsztat j 
rzemieślniczy. To prawo mają nietylko wolne kobiety, 
jak panny i wdowy, ale również i kobiety zamężne.

Jeśli więc kobieta zamężna zakłada jakieś przedsię- j 
biorstwo, do którego jest: potrzebne pozwolenie policyjne, 
np. hotel lub biuro stręczeń, natenczas władza policyjna 
nie ma prawa pytać, czy mąż jej zgadza się na to przed
siębiorstwo, czy nie.

Również jeśli kobieta przed zatnążpójściem dostała , 
policyjne pozwolenie na otwarcie interesu, nie traci go 
z zamążpójściem i to, co zarobi wetem przedsiębiorstwie, 
jest jej osobistym majątkiem, którym mąż nie ma prawa 
ani rozporządzać, ani go użytkować.

Jednakże dla zajęcia zawodowego nie powinna żona 
zaniedbywać obowiązków swych jako pani domu, żona 
i matka, albowiem wówczas wolno mężowi wytoczyć 
żonie skargę, odmówić pozwolenia lub je cofnąć.

Udzielenie pozwolenia przez męża jest dla żony nie
kiedy bardzo ważne; skoro bowiem żona prowadzi interes 
jakiś bez zezwolenia męża, wtenczas odpowiada za długi, 
powstałe z przedsiębiorstwa, jedynie osobistym mająt
kiem, a nie wniesionym posagiem, którym mąż ma prawo 
zawiadować.

Jeżeli jednak prowadzi przedsiębiorstwo z pozwole
niem męża, wtenczas jej wierzyciele mają prawo żądać 
pokrycia długów z posagu. To pozwolenie nie potrzebuje 
być formalnem, wystarczy, gdy żona zakłada przedsię

biorstwa z wiedzą męża i gdy tenże nie protestuje prze
ciw założeniu.

Ważnem jest również i to, że chociaż mąż udzielił 
pozwolenia, żona ma prawo samodzielnie zawiadować, 
kupować, sprzedawać, wydzierżawiać itd. Skoro- mąż 
wnosi protest przeciw1 przedsiębiorstwu żony, albo chce 
cofnąć pozwolenie, którego dawniej udzielił, musi to 
zgłosić do rejestru spraw majątkowych w  małżeństwie.

Równie ważnym jest przepis, dotyczący praw wdo
wy; brzmi on jak następuje:

Po śmierci męża wolno żonie prowadzić przedsię
biorstwo męża na swoją korzyść lub dzieci bez ponow
nego starania się o policyjne pozwolenie.

Także i w  prawie kupieckiem ma kobieta te same 
prawa, co mężczyzna; może być tak samo „kupcem” 
w prawnem tego słowa znaczeniu.

Jako właścicielka przedsiębiorstwa kupieckiego musi 
zgłosić swą firmę do rejestru kupieckiego i prowadzić 
książki kupieckie.

Zresztą co do pozwolenia męża obowiązują w pra
wne kupieckiem te same przepisy, co w  ustawie przemy
słowej.

Jeśli przedsiębiorstwo żony rzeszkadza w  wypełnia
niu jej obowiązków, tak samo może mąż zakazać pro
wadzenia przedsiębiorstwa.

Skoro żona mimo zakazu prowadzi dalej interes ku
piecki, ważnem jest dla niej bardzo, czy ten interes jest 
jej osobistym majątkiem, czy też wniosła go w  posagu. 
W tym razie winna wiedzieć, że wszystkie rzeczy, na
leżące do posagu (prócz tych, które służą do- jej osobi
stego użytku), wolno jej sprzedawać jedynie za zezwo
leniem męża. Mąż przeto miałby w tym razie prawo 
odebrać klienteli zakupione przedmioty, a nawet ma 
prawo, jeśli zechce, sprzedawać owe przedmioty na 
własną korzyść, to znaczy pieniądze zatrzymać dla siebie.

Po dziś dzień zdarza się, że i zamężne kobiety 
przyjmują także posady kantorzystek, korespondentek, 
pomocnic handlowych itp.

Jeśli to zajęcie przeszkadza im w pełnieniu obowiąz
ków żony, matki i gospodyni domu, mąż ma prawo żądać 
jej zwolnienia, nie czekając terminu wypowiedzenia. 
Musi jednakże mieć do tego upoważnienie sądu opie
kuńczego.

Jak używać czasu i pieniędzy?
Jednem z najważniejszych przykazań społecznych 

jest oszczędność; oszczędzać mamy na każdym kroku, 
oszczędzać mamy według sił, bo tylko oszczędnością 

1 stoi rodzina, oszczędnością stoi społeczeństwo.
Lecz wartoby sobie stawić pytanie, czy nie zachodzi 

obawa, że składając grosz do grosza, przywiążemy serce 
nasze do pieniędzy, że o s z c z ę d n o ś ć  n a s z a  z a 
m i e n i  s i ę  w  s k ą p s t w o  i c h c i w o ś ć ?  Każda 

I rzecz dobra może się zamienić we wadę, jeżeli granicy 
J nie zachowamy, a chciwość pieniędzy i złota tern łatwiej 

nas może opanować, że ogarnęła już świat cały. .
Strzeżmy się więc chciwości, nie słuchajmy jej. pod

szeptów; pogrążyła ona świat w występki, nie spodzie
wajmy się tedy, że nas uszczęśliwi.

Pamiętajmy o tern, że pieniądz tylko wtedy w nas 
nie obudzi chciwości i nie popchnie nas do materya-lizmu, 
jeżeli używać go będziemy jako środek, a nie jako cel. 
Nie na to człowiek żyje, by jadł, lecz je, by żył, nie na 
to żyje, by się ubierał i bawił, lecz na to się ubiera i bawi, 
by zadość uczynił wymaganiom kultury i ducha swego.

Dorabiajmy się więc majątku, nie przywiązując ńę 
zbytnio do niego, a pamiętajmy przedewszystkiem o 4 „m. 
że dorabiać się mamy pracą u m i e j ę t n ą ,  p i l n ą ,  u c z -
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c i w ą  i r z e t e l n ą .  Na tej podstawie ostoi się tylko 
naród, bo p i e n i ą d z  ł a t w o  z a r o b i o n y ,  ł a t w o  
s i ę  r o z e j d z i e ,  jeżeli nie w pierwszcni, to w drugiem 
pokoleniu. Tylko pieniądz pracą rzetelną zdobyty, bę
dziemy umieli uszanować.

Więc pokochajmy pracę, tę dźwignię narodów. Ona 
zahartuje duszę naszą, tak, iż odporniejszą będzie na 
wszelkie ponęty do złego.

Dziś cały świat chce tylko u ż y w a ć ;  lecz my, P o 
lacy, zahartowani w ogniu próby i cierpliwości, bądźmy 
jak złoto czyszczone, bądźmy lepszymi od innych. Bo
gate narody upadają — lecz silnych wiarą i cnotą nikt 
nie pokona, zaginąć nie mogą.

Ileż to dobrych, s z l a c h e t n y c h  u c z y n k ó w  
możemy wykonać za pomocą pieniędzy? Że tylko 
wspomnimy o uczynkach miłosiernych, o jałmużnie,
0 długu wdzięczności wobec rodziców, o biednej dziatwie 
naszej, której możemy dopomódz do wykształcenia. 
Znam skromne pracownice konfekcyjne, które pracą rąk 
swych wychowały ubogich chłopców na kapłanów, na 
wielkich ludzi.

Czyż taka oszczędność nie daje zadowolenia, czy
stych rozkoszy duszy, wobec których blednieje wszelkie 
zadowolenie,, które się ma z zabawy, strojów i zbytków.

Wobec takich przykładów, wobec takiego zadowo
lenia, kochane czytelniczki; czyż nam trudno jeszcze 
będzie, ustrzedz się zbytku, odmówić sobie tej małej
1 wątpliwej przyjemności, którą daje n. p. bogata suknia, 
wykwintne jedzenie lub kosztowna zabawa?

Możemy przecież znaleść dla siebie s z l a c h e t 
n i e j s z e  r o z r y w k i  i p r z y j e m n o ś c i ,  g o d n i e j 
s z e  l u d z k i e j  d u s z y .

Dzisiaj, każdy prawie człowiek, czy mężczyzna, czy 
kobieta, należy do jakiego Stowarzyszenia, Związku.
I u nas zaznacza się pod tym względem wielki ruch. 
W tych stowarzyszeniach wiele można osięgnąć korzyści; 
lecz i na to trzeba mieć czas, żeby je wyzyskać, ^eby 
brać udział w  zebraniach, uczestniczyć w  wykładach, 
lekcyach.

A jak wielką przyjemnością byłoby zaoszczędzić 
czasu i pieniędzy, by módz wziąć udział w  jakiej p i e l 
g r z y m c e ,  lay zwiedzić miejsca, pełne pamiątek drogich 
sercu każdego katolika i Polaka. Jakżeż to podnosi na 
duchu i dodaje odwagi do dalszej walki z życiem! Natu
ralnie, byle te podróże nie były zbyt częste i nie za 
kosztowne.

Oprócz tego, i l e b y  k o b i e t a  m o g ł a  s a m a  
j e s z c z e  n a b y ć  w i e d z y  p r z e z  czytanie. Jeżeli, 
droga Czytelniczko, nie zasmakowałaś do tego czasu 
w czytaniu dobrych dzieł, czy to prozą czy poezyą, — ' 
przeczytaj tylko choćby, tę gazetkę, a zobaczysz, jakie 
to nowe światy się przed tobą otworzą; na wszystko 
będziesz patrzała innemi oczyma.

Poznasz lepiej mądrość i miłość Bożą, w  świecie 
uwidocznioną, nawet budzące się życie w  naturze prze
mówi wyraźniej do ciebie, gdyż zdolną będziesz duszą 
twoją wznieść się wyżej, ponad próżności i fatałaszki 
życia codziennego. Otworzą ci się światy, których daw
niej nie znałaś. Jedną więcej wtedy będziesz miała 
przyjemność — co mówię, nie jedną, ale tysiące; bo nie
jedno, co w życiu codziennem wydaje się nieraz pospo- 
litem i szarem, przedstawi ci się interesującem, pelnem 
znaczenia, wtedy gdy nauka ci da poznać cel, dla którego 
najmniejsza rzecz i istota przeznaczona.

Może ci się nieraz twoja praca przykrzy, gdyż 
w istocie jest uciążliwa i jednostajna; lecz g d y  p r z e z  
n a u k ę  p o z n a s z  w a r t o ś ć  p r a c y ,  jej pożytek dla 
ogółu,., gdy będziesz świadomą tego, że bez udziału pra
cowników i pracownic, choćby najskromniejszych, świat 
nie mógłby iść z postępem; wtedy uczujesz godność

swoją, przekonasz się, że jesteś użytecznym członkiem 
w społeczeństwie. Dziękować natenczas będziesz Bogu, 
że cię stworzył pracownicą, że ci pozwala iść w ślady 
Najświętszej Rodziny. Nie będzie wtedy nudno- i pusto 
w Twej duszy; będzie Wtedy więcej kobiet w  naszem 
społeczeństwie, które będą jego chlubą nawet wobec 
innych, obcych narodów.

A teraz, czyż się nie dzieje odwrotnie? . . .  Serce 
się ściska, gdy się spotyka tyle płytkich istot. Nie 
chciałabym być złośliwą; lecz faktem jest, gdy się mi- 
mowoli podsłucha rozmowy panien i panienek Polek na 
spacerze, w kolei, lub przechodząc koło nich na ulicy, 
usłyszy się na pewno „on“ ,,jego“ „jemu“ itd. na w szyst
kie tony, a jeżeli nie kawaler jest przedmiotem rozmowy, 
to z pewnością stroje. Smutek człowieka ogarnia, gdy 
się przekonuje, że d z i e c i  innej narodowości mędrzej 
się nieraz odzywają, niż u nas d o r o s ł e  o s o b y .

Jeżeli więc, droga Czytelniczko, p r z e d  z a m ą ż -  
p ó j ś c i e m  będziesz dobrą szafarką swego- czasu 
i swych pieniędzy, to i potem, jako żona i matka, za 
przykładem innych, nie będziesz marnotrawczynią tych 
drogocennych darów. Cóż powiedzieć n. p. o- matce 
kilkorga dzieci, mającej na głowie rządy rozległego go
spodarstwa, która 2 całe godziny codziennie spędza na 
uczesaniu głowy. Nie jest t-o pewnie fakt odosobniony, 
wiele innych podobnych dałoby się naliczyć.

Urzędy płatnicze w przem yśle domowym.

Nieraz już pisaliśmy o smutnych stosunkach, w  ja
kich żyją przeważnie, pracownice domowe. Stosunki te 
dlatego są tak smutne, ponieważ nie było dotychczas 
w przemyśle domowym stałej płacy; jedna firma płaciła 
pracownicy dom-owej 6 marek za uszycie tuzina koszul, 
inne płaciły 1,50 mk. lub mniej. Zależało to- od dobro
wolnej umowy pomiędzy pracodawcą a pracownicą.

Powodem tak lichej płacy była z jednej strony nie- 
sumienn-ość niektórych firm, z drugiej strony winna była 
konkurencya pracownic, które podejmowały się pracy 
o wiele taniej, niż reszta ich koleżanek, obniżając przez 
to ogólną płacę i przeszkadzając jej ustaleniu.

Mogły wprawdzie pracownice zawierać z pracodaw
cami tak zwane umowy taryfowe, te jednakże były  tam 
tylko możliwe, gdzie pracownice były silnie zorganizo
wane, gdzie działały wspólnie, połączonemi siłami, nie 
potrzebując się obawiać, że reszta niezorganiz-owanych 
koleżanek będzie im robiła konkurencyę-.

Do naprawy tych smutnych stosunków, panujących 
w przemyśle domowym, były tylko dwie drogi: albo 
przeprowadzić ochronę pracownic na drodze' ustawodaw
stwa państwowego, albo też zorganizować wszystkie pra
cownice domowe, któreby wówczas stanowiły siłę, 
z którą pracodawcy musieliby się liczyć.

Jest nadzieja, że naprawa tych stosunków nastąpi 
ze strony rządu. Donosiliśmy już swego czasu, że nie
miecki Związek katolickich towarzystw kobiet pracują
cych stawił na początku r. b. wniosek do parlamentu 
o ustanowienie -odpowiednich urzędów płatniczych, któ
reby się zajmowały uregulowaniem płacy w przemyśle 
domowym.

Skutkiem silnej agitacyi tak Związku, jak i Wydziału 
ku popieraniu spraw kobiet pracujących oraz dzięki po
parciu ze strony posłów cefitrowych udało się zyskać dla 
wniosku większość k-omisyi parlamentarnej.

Projekt do odpowiedniej zmiany dotychczasowych 
przepisów ustawy procederowej brzmi jak następuje:

Dla poszczególnych gałęzi przemysłu, w których 
większa część pracowników domowych pobiera w sto-
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siniku do innych robotników bardzo niską cenę, będą 
ustanawiane przez kanclerza Rzeszy, lub przez wyższe 
władze administracyjne urzędy płatnicze, składające się 
w równej części z pracodawców i pracobiorców, pod 
przewodnictwem mianowanego przez władzę przewodni
czącego, które będą się zajmowały uregulowaniem płacy.

Sprawą tą mogłyby się również zająć sądy proce
derowe lub izby pracy.

Te urzędy są obowiązane ustanowić minimalną płacę 
na godzinę lub od sztuki dla wszystkich pracowników, 
zajętych w fabrykach i warsztatach tej gałęzi przemysłu, 
dla której owe urzędy są ustanowione. Ta minimalna 
płaca winna być ustanowiona według miejscowej lub też 
ogólnie przyjętej płacy.

Skoro tylko w ten sposób ustanowiona płaca zosta
nie potwierdzoną przez władzę, staję się prawomocną. 
Zawieranie innej ugody ze szkodą pracowników jest 
prawnie niedozwolone.

Można mieć nadzieję, że państwo niemieckie pójdzie 
za przykładem Anglii, która w  tym roku również zapro
wadziła tę bardzo pożądaną reformę, a wówczas los pra
cownic domowych poprawi się bezwarunkowo.

Skoro tylko projekt ten stanie się prawem, nie 
omieszkamy uwiadomić o nim natychmiast naszych czy
telniczek.

------------B 0  0 ------------

0  pielęgnowaniu włosów.
Włos ludzki jest jakby rośliną, której do życia po

trzeba światła, powietrza, odpowiedniej wilgoci i sta
rannej pielęgnacyi.

Pierwszym, nieodzownym warunkiem pielęgnacyi 
włosów jest utrzymanie głowy w jak największej czy
stości. Na włosach bowiem osiadają codziennie drobne 
pyłki, które zanieczyszczają skórę na głowie, zaklejają 
małe otworki, którymi skóra oddycha, tamują dostęp 
światła i powietrza.

To zanieczyszczenie skóry na głowie jest powodem, 
że cebulki włosów, nie mając dostatecznego pożywienia, 
tj. światła i powietrza, zasychają i obumierają, a  skutkiem 
tego włosy wypadają. Zanieczyszczenie skóry spro
wadza również różne choroby skórne, jak łupież i w y 
rzuty na głowie.

Aby tego uniknąć, należy przynajmniej raz na mie
siąc zmywać głowę jiak najstaranniej.

Przedewszystkiem odnosi się to do kobiet, które, 
mając długie i bujne włosy, niechętnie myją głowę. 
Prawda, że przy długich i gęstych włosach praca ta jest 
żmudną i nie zbyt miłą dla ich właścicielki, ale też w ów 
czas tern więcej powinna kobieta starać się, aby nie 
utracić swej największej ozdoby.

Do mycia bierze się ciepłą wodę i mydło, zmywając 
dokładnie całe włosy jak i skórę na głowie, poczem 
spłukuje się kilka razy czystą wodą, aby mydło nie zo
stało na włosach.

Po umyciu należy głowę i włosy osuszyć doskonale 
ręcznikiem, później rozczesać grzebieniem lub Szczotką. 
Włosy zostawić rozpuszczone, dopóki zupełnie nie 
wyschną.

Dobrze jest również zmywać głowę odwarem ru
mianku.

Codziennie przed pójściem ha spoczynek trzeba roz
czesywać włosy grzebieniem lub szczotką przez kw a
drans a nawet pół godziny, aby ułatwić przystęp po
wietrza do skóry, poczem Spleść luźno- warkocz, nie 
upinając go na głowie szpilkami. Wszelkie SZpiiki, grze
bienie, sznureczki należy koniecznie powyjmować z w ło 
sów przed spaniem.

Zakręcanie włosów na Szpilki i karbowanie gorącetii 
żelazkiem jest bardzo szkodliwe.

Skoro ukaże się łupież lub wyrzut na głowie, trzeba 
niezwłocznie poradzić się lekarza.

 0 * 0 -----------

Gospodarstwo kobiece.

HODOWLA ŚWIŃ.
Kto chce, aby mu się opłaciła hodowla świń, aby mu 

przynosiła odpowiednie zyski, powinien przedewszyst
kiem starać się o dobrą rasę świń. Jest bowiem znaną 
rzeczą, że nie wszystkie gatunki świń się opłacają.

N. p. Świnia polska wielka nie jest odpowiednią do 
chowu. Ma ona głowę wielką, długą, a przytem wązką, 
z czołem zupełnie spłaszezonem, uszy długie, szerokie, 
obwisłe; tułów z boków spłaszczony, o pałąkowatym 
grzbiecie; skórę porosłą długą szczeciną, która szczególnie 
u samca jest wzdłuż grzbietu twarda i stojąca, ogon za
kończony sutą kiścią włosów, nogi wysokie. Ubarwienie 
skóry bywa rozmaite: białe, rdzawe łub czarne.

Jest ona z natury złośliwa, późno dojrzewa, wolno 
i źle się tuczy. Świnie tej rasy dochodzą dopiero 
w 4-tym lub 5-tym roku do zupełnej dojrzałości. Po 
utuczeniu ważą do 300 a nawet 400 kg.; dają słoninę jędrną 
i topną, mięso ich jednak jest łykowate, niesmaczne.

Te wady, a przytem niekształtna budowa ciała, przy
pominająca dzika, skazywałyby ją na zupełną zagładę, 
gdyby nie jej zwrost, niewybredność co do paszy i wielka 
wytrzymałość na zimno i słotę.

Świnia polska, krzyżowana z rasą angielską, jest do
skonałym materyałem do chowu; prosięta dziedziczą po 
świni polskiej silną budowę, wzrost i wytrzymałość, po 
świni angielskiej szybkość dojrzewania i łatwość tucze
nia. Ta krzyżowana rasa jest najodpowiedniejszą dia 
mniejszych gospodarstw, które nie mogą dać świniom 
tej wygody i paszy, co większe gospodarstwa.

Samo- się przez się rozumie, że i pasza wpływa rów 
nież na rozrost i kształty zwierzęcia; świnie najlepszej 
rasy karłowacieją, wyradzają się, jeśli są niedostatecznie 
karmione, zagłodzone. Rasa angielska, która odznacza 
się małą głową, o szerokim czole, krótkim, silnie wygię
tym ryju, budową ciała szeroką i okrągłą, zmienia się 
skutkiem złego odżywiania już w  najbliższych pokole
niach do niepożnania, Ryj się wydłuża, grzbiet garbacieje, 
pierś się zwęża, szczeć staje się jeżąca, wogóle zwierzę 
zatraca cechy swej rasy, a staje się podobne do naszej 
świni krajowej.

Szczególnie należy dbać o prosięta, dobrze je karmić, 
zwłaszcza w  pierwszych miesiącach po odłączeniu, kiedy 
to wzrost bywa najszybszy. Z zagłodzonego, niedbale 
pielęgnowanego przychówku nie wyrosną higdy silne 
i zdrowe zwierzęta, chociażby im się później bardzo 
dogadzało.

Podobnie, jak u innych zwierząt domowych, tak Samd 
i u świń ruch na świeżem powietrzu wpływa bardzo 
korzystnie na rozwój kości i mięśni i wogóie na Zdrowie 
zwierzęcia. Piuca, oddechając świeżeitl powietrzem, 
rozwijają się normalnie, obieg krwi bywa żywSży, t ra 
wienie lepsze, a wszystko to- sprawia, że zwierzę wygląda 
zdrowo i silnie.

Należy więc świnie wypuszczać codziennie ńa pod
wórze, aby mogły użyć ruchu — rozumie się jednak, że 
nie wśród wielkich mrozów i podcżaS upałów, boby to 
zaszkodziło.

Ś winie  p o w in n y  mieć ch lew  SUchy i c iepły, z w ła sz c z a  
koniecznem  to jest  dla prosią t  — i codziennie św ie żą  
ściółkę.
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PRAKTYCZNE W SKAZÓW KI.

Legum ina Monte Carlo.
Funt utartej czekolady zagotować z pól kwartą mleka, 

nieco przestudzić i po trochu dodawać 5 żółtek, oddzielnie 
z funta cukru ubitych. Płyn ten wlać w formę od bu
dyniu i wstawić w rondel z gorącą wodą, którą trzymać 
na-kominie w równej temperaturze, ale nie pozwolić, aby 
się zagotowała. Trzymać tak długo, dopóki masa w for
mie nie zgęstnie, wówczas zastudzić ją, przed wydaniem 
na stół wyjąć z formy i ubrać kremem ze słodkiej śmie
tanki, ubitym z cukrem i wanilią.

Ciastka francuskie.
Wziąć pól litra mąki, 1 cale jaje, szklankę masła, 

pół szklanki śmietany, 2 łyżeczki cukru, zagnieść i w y 
nieść na kilka godzin do chłodnej piwnicy, najlepiej zarobić 
ciasto wieczorem i niech tak postoi przez noc. Drugiego 
dnia rozwałkować, składać kilkakrotnie w kopertę w ał
kując za każdym razem, poczem foremką wykrawać 
ciastka, smarować rozbitem jajkiem, posypać cukrem 
i wstawić do gorącego pieca.

P otraw a z prosięcia w  szarym  sosie.
Młode, tłuste prosię pokrajać na kawałki i ugotować 

w rosole z włoszczyzną. Sos przygotować w następu
jący sposób: sporą ilość masła zarumienić z 1/^ łyżki 
mąki, rozprowadzić odcedzonym rosołem, dodać wił 
ćwierci funta obranych i pokrajanych słodkich migdałów, 
ćwierć funta sułtanek, kilka łyżek octu, wina i trochę 
tłuczonego angielskiego korzenia, wkońeu zafarbować 
karmelem, aby sos był rumianego koloru.

---------------- B  9  B ----------------

C o się  dzieje w  ś w ie c ie ?

O podatkach, przyjętych przez kom isyę podatkow ą
przy pomocy konserwatystów i centrowców po rozbiciu 
sławetnego bloku, o których to pisaliśmy w przeszłym 
numerze naszej gazety, rząd i stronnictwa wolnomyślne 
ani słuchać nie chciały, wypowiadając im otwarcie wojnę. 
W tym celu zwołali zebranie przedstawicieli handlu 
i przemysłu, na którem założono związek pod nazwą 
,,Hanza“, który ma bronić interesów handlu i przemysłu- 
niemieckiego, a zarazem nic dopuścić do przyjęcia ustaw, 
niedogodnych dla wolnomyślnych. Tymczasem podatek 
od spadków , przy którym rząd obstawał uparcie, został 
ponow nie odrzucony w parlam encie znaczną w iększością 
g łosów . Chodzą pogłoski, że w razie nieprzyjęcia rzą
dowych projektów nastąpi rozwiązanie parlamentu.

Dalej obradowano w parlamencie nad projektem  
rządow ym , dotyczącym  podw yższenia opłaty  od stem pla 
przy  sprzedaży gruntów . Projekt ten przyjęto.

Następnie radzono nad ustawą stemplową, regulującą 
podwyższenie stem pla od weksli. Rząd domaga się, aby 
weksle, wystawiane na 3 miesiące, były wolne od stem
pla, komisya postanowiła, żeby weksle były wolne do 
6 miesięcy.

Skutkiem podw yższenia pensyi urzędnikom  pruskim
trzeba będzie opłacać dodatki do podatków . Dodatki te 
wynoszą na stopniach podatkowych od 1200 mk. do 
2000 mk. 5 procent; od więcej nad 3000 do 10,500 marek 
10 procent; cd 10,500 do 20,500 mk. 15 procent, od 20,500 
do 30,500 mk. 25 procent.

W ażną dla robotników  now ość zawierać będzie no
wela do pruskiego prawa dochodowego, która niebawem 
zacznie obowięzywać. P rzy  rocznym dochodzie aż do 
6500 marek będzie można uzyskać obniżenie podatku: 

kto ma 2 dzieci o jeden stopień, 
kto ma 3 lub 4 dzieci o dwa stopnie, 
kto ma 5 lub 6 dzieci o trzy stopnie.

Na każde dalsze dwoje dzieci może nastąpić obni
żenie o jeden stopień podatkowy. Kto ma do utrzymania 
rodziców, dziadków, wnuków, ten zyska to- samo obni
żenie.

Obniżenie podatku nie nastąpi jednak samo przez się, 
lecz każdy musi -o to stawić wniosek. Wniosek musi 
być przesłany w przeciągu 4 tygodni (28 dni) po rozpo- 
czętem obowięzywaniu prawa na ręce przewodniczącego 
komisyi szacunkowej. Dzień, w którym nowe prawo 
zacznie obowięzywać, nie jest jeszcze oznaczony. Jest 
jednak dozwolonem stawić wnioski już przedtem. Niechaj 
więc wszyscy staw ią natychm iast odnośny w niosek 
u przewodniczącego komisyi szacunkowej. Obniżenie 
nastąpi jeszcze na bieżący rok obrachunkowy.

W  Dumie rosyjskiej wciąż jeszcze radzą nad pro
jektem odłączenia Chełmszczyzny od Królestwa Polskie
go — do odrobienia tej sprawy wyznaczono podkomisyę, 
złożoną z jedenastu posłów. Włączenie kawałka polskiej 
ziemi do Rosyi ma być niby uwolnieniem Litwinów 
i Rusinów, którzy tam mieszkają, od „jarzma polskiego" 
— tymczasem nie jest niczem innem, tylko hakatyzmem, 
przeniesionym na grunt rosyjski.

W tych dniach odbyło się w Poznaniu zebranie de
legatów Prow incyoualnego Komitetu w yborczego , na 
którem dokonano wyboru nowego Komitetu na przeciąg 
lat pięciu. Komitet składa się z pp. Stefana Cegielskiego-, 
ks. prał. Wawrzyniaka, dr. Krysiewicza, dyrektora Więc
kowskiego, Juliana Brzeskiego, W ładysława Grabskiego, 
ks. Mojzykiewicza, dr. Kubackiego i hr. Jana Żółtow
skiego.

Sprawy społeczne.
K asa  zabezpieczająca wypoczynek dla pracownic domowych.

W  związku pracow nic  dom ow ych  w Wyrte.mbergii 
is tnieje od dwócli lat kasa  zasi łkow a dla pracow nic  d om o 
wych, k tó ra  za pośw iadczeniem  lekarskiem  w ysy ła  chore 
i w ycieńczone p racow nice  na k ilko tygodn iow y wypoczynek, 
najczęściej bezpłatnie. K asa  w ysy ła  do dom ów  leczniczych, 
do zak ładów  dla chorych  na p łuca lub też do miejscowości 
kąpielowych. Dla tych s tow arzyszonych ,  k tó re  nie chcą 
się ro zs tać  z rodziną  a po trzebu ją  odpoczynku, urządzono  
le tnisko w lasach w pobliżu miasta.

W alka z alkoholizmem.
P ru s k i  m in is ter  w yznań rozesłał rozporządzenie  do 

prezesów  rządow ych, m ające na celu zapobieganie u ży w a 
nia a lkoholu  u dzieci.

K ilka pań s tw  niemieckich zw iązkow ych  już od sze
regu lat poucza  z po m y ś ln ym  skutk iem  ludność  o szko
dliwości alkoholu  dla młodzieńczego wieku za pomocą 
odezw, k tó re  rozda ją  dzieciom w dniu szczepienia ospy. 
W  przesz łym  roku zap row adzono  ten zwyczaj również 
w P rusach  W sch od n ich  i Zachodnich. W iększo ść  o b w o
dów i gmin zdecydow ała  się i w tym  roku  ponieść koszta  
w ydruk ow an ia  i rozdan ia  podobnych  odezw. D la tego  to 
m in is ter  w y znań  zaleca odpow iednim  w ładzom  w Prusach  
pow szechne zaprow adzenie  tego zw ycza ju  przy  sposobności 
szczepienia ospy.

W  W ielkiej B ry tan i i  osobne p raw o  z roku  1908 zaka 
zuje pod w ysoką  k a rą  pieniężną daw anie  a lkoholu dzieciom 
niżej la t pięciu.

K obiety asystentkam i policyjnem i.
W  S tan ach  Z jednoczonych  już przed kilku la ty  p ow o 

łano kobie ty  na asys ten tk i  policyjne, k tó re  w yw ięzują  się 
z zadania  doskonale. W  roku 1903 poszło  za ich przyk ładem  
niemieckie miasto  Sz tu tg a rd ,  m ianow aw szy  kobietę  a sys ten tką  
policyjną.

Zadanem jej jes t  op iekow ać się kobietami, oddanemi 
urzędowi policyi bądź  dlatego, że popełniły  czyn karygodny , 
bądź  że znajdują  się bez zajęcia  i dachu nad  głową, jak 
rów nież  i temi, k tó re  już w ypuszczono  n a  w olność  lub 
od dano  innych w ładzom  miejskim. A sy s te n tk a  czuw a nad 
tem, aby polieya obchodziła  się s tosow nie  z kobietami 
i dziewczętami, jes t obecną przy  badaniach  lekarskich. O b o 
wiązkiem jej jes t  s ta rać  się o pop raw ę  dziewcząt, k tóre  
zeszły na bezdroża, do pom agać  im do rozpoczęcia  innego 
życia. Po  części odsy ła  je asys ten tk a  do odpow iednich  za
kładów, gdzie uczą się sys tem atycznej p racy  i uczciwego
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życia. Zdarza  się również, żc n iektóre  panie b iorą  takie 
dziewczęta za służące, pracując  nad ich popraw ą.

P o czą tko w o  w yznaczono  asys ten tce  5'/-> godzin urzę
dow ych dziennie, resztę  czasu pośw ięcała  qa odwiedzanie 
chorych  i u ra to w any ch  dziewcząt, później jednakże tak  się 
pow iększy ł jej zakres działania, że p raco w ała  nicty lko dzień 
cały, ale m us ia ła  nad to  wziąć pomocnicę.

P ie rw szym  w arunk iem  jest, aby asys ten tka  budziła 
zaufanie tych, k tórem i się opiekuje, aby poznała  ich u spo so 
bienie. P ró b a  w ydała  dobre rezulta ty .  W  p ie rw szym  roku 
wzięła  w opiekę 636 osób. Z 18, oddanych  w miejsca, p o 
p raw iły  się 4; z pom iędzy 42, oddanych  do zakładów  p o 
p raw nych ,  30; w łasnem i s ta ran iam i u ra to w a ła  asys ten tka  
14 osób. W  drug im  roku liczba u ra tow an ych  zw iększyła  się 
znacznie. A sy s te n tk a  zjednała  sobie takie uznanie, że 
i z dalszych okolic zg łasza ją  się do niej o radę, pom oc lub 
opiekę.

W  roku 1904 czuw ała nad  dziewięciu m ężczyznami 
i dw udziestu  opuszczonem i dziećmi, w ynaję ła  pokój, gdzie 
mieszkały kobie ty  i dziewczęta, k tó ry ch  na razie nie mogła 
stosow nie  umieścić; zebra ła  2,200 mk. na  pokrycie  kosztów  
mieszkania, podróży, odzieży i zapomogi. R ezu lta ty  byłyby 
znacznie większe, gdyby  w yznaczono  więcej asys tentek , gdyż 
jedna  kobie ta  nie może podołać  zadaniu.

Gdyby, w szystkie  większe m ias ta  poszły  za tym  p rzy 
kładem, ile to  n ieszczęśliwych istot u ra to w an o b y  od zguby. 
Je s t  to  w praw dzie  zadanie bardzo  trudne,  w ym agające  wiel
kiego pośw ięcenia  i zaparc ia  się siebie, ale bardzo  wzniosłe 
i sz lachetne i w ątpić  nie m ożna, że znalazłyby się kobiety, 
k tó re  oddałyby  m u się z zapałem.

R o z m a i t o ś c i .
Gbłęd pijacki w  pruskich domach dla obłąkanych.

P o d łu g  obliczeń s ta tys tycznych  w ynosiła  w P ru sach  liczba 
chorych  na  obłęd pijacki (deliryum ) od roku  1881—1890, 
um ieszczonych w dom ach  dla obłąkanych, rocznie 1117. Od 
roku  1891—1900 rocznie 1125. W  następnych  pięciu latach 
zw iększały  się odnośne  liczby jak nas tępu je :  1211, 1284,
2675, 2638, 3007. W idz im y  stąd, że zw łaszcza od roku 1903 
w zras ta  gw ałtow nie  liczba chorych  na  deliryum.

Z nam iennym  jes t  tu w zrost  liczby kobiet, cierpiących 
na obłęd pijacki.  O d  r. 1881—1890 p rzy jm ow ano  do w spo
m nianych zak ładów  przeciętnie 53 kobiet, chorych  na deli
ryum. O d roku  1890—1900 było przeciętnie  w ciągu roku 
68. Od roku  1901— 1905 w zras ta ła  odnośna liczba kolejno: 
70, 91, 218, 198, 237. Od roku 1880 zw iększyła  się przeto  
liczba kobie t  ob łąkanych  w sku tek  p ijań s tw a  w czwórnasób.

Zw racam y uwagę naszych  czyte lniczek na ogłoszenie 
p. p. St. W enzlika , k tó ry  kształcił  się dłuższy czas we Francyi,  
Anglii , I io landy i ,  we W łoszech  i Szwajcaryi .  U zy sk a ł  011 
7 n agród  za najlepsze w yro by  z włosów.

D O B R A  S ŁUŻĄCA«
czyli co powinnam wiedzieć o służbie i na służbie.

P o d  tym  ty tułem  w yszła  świeżo b a rd z o  pożyteczna 
książka, doskonały  poradn ik  dla służących. K s iążk a  ta pisana 
jasno i treściwie, rad y  prak tyczne , oparte  na doświadczeniu.

Jak i cel tej książeczki, najlepiej p rzekona  nasze czy te l
niczki p rzed m ow a autorki.

„D aw no  już  odczuw ać się daw ał — pisze au to rka  — 
brak  książeczki w po lskim  języku, k tó rab y  służące pouczała
0 wszelkiej p racy  dom ow ej od nich po dziś dzień wymaganej.

P o trzeb a  takiego podręczn ika  tem więcej s ta ła  się 
konieczną, że szkoły prak tyczne j dla  s ług  nie mamy, a w y m a 
gania  ze s t ro n y  p ańs tw a  przy  dzisiejszej wysokiej płacy
1 częstej zmianie służby, są większe jak  przed laty. Dziś

pani wiedząc, że służąca nic długo u niej pobawi, nie ma ani 
ochoty , ani czasu uczyć now o przybyłej sługi wszystkiej p racy 
domowej,  przysw ajać  jej dobre m aniery  i obyczaje, ty lko  
z gó ry  żąda  pew nych w tym kierunku  wiadomości.

W iększa  zaś połowa służących, powiedzia łabym nawet, 
że praw ie wszystkie, gdy  p ierwszy raz w stępu ją  w służbę, 
prawic żadnego nic m ają pojęcia  o swych obow iązkach, a co 
za tem idzie, nic znają  się na p racy  domowej.

P o czą tk i  więc dla nich, pom im o dobrych  chęci, na jakich 
im praw ie n igdy  nie zbywa, trudniejszem i są, jak  to się n ie
jednej dziewczynie wydaje.

Celem i zadaniem niniejszej p racy  jest u ła tw ić  począt- 
k u jący m  pierwsze kroki w n ow ym  zawodzie, a już  będącym  
na  służbie dziew czynom dać w skazów ki do lepszego w ydo
skonalenia  się w takow ym .

S ta ra łam  się zebrać i umieścić to wszystko, o czem 
wiedzieć i co umieć pow inna  każda dobra  służąca.

Pew no, że w skazówki moje nie zastąp ią  doświadczenia  
i w prawy, bo tc dopiero  z czasem się nabywa, ale n iew ątp l i
wie uw ażnym  i ro z t ro p n y m  p om ogą  do prędszego  zdobycia 
po trzebnych  wiadomości, co tak dla  sług, ja k  chlebodawczym, 
będzie znaczną ulgą.

M am  więc nadzieję, że p raca  m o ją  nie będzie bezow ocną 
i żc spełni swe zadanie tj. żc uważne me czytelniczki odn io są  
z niej te korzyści,  jakie ja, pisząc tę książeczkę, dać im za
m ierzałam".

D la  lepszej inform acyi podajem y spis ar tykułów :
Służba dom ow a. Jak  zachow ać  się pow inna służąca 

przy  godzeniu. O czem jeszcze przy  zgodzie dziewczyna 
pam iętać  powinna. D o czego zobow iązaną  jes t służąca 
z chw ilą  w której wzięła zadatek, lub ustne  dała p rzy 
rzeczenie. J a k  służąca m a się zachow yw ać  po w ypow iedze
niu służby. Jak ie  są obowiązki służącej w średnio-zam ożnym  
domu. Podz ia ł  pracy. O czem trzeba  pamiętać. Zew nętrzne  
oznaki dobrego tow aru .  Co wiedzieć musi kucharka . Zajęcia 
poobiednie i mycie s ta tków . Zajęcia po kolacyi. U przątan ie  
pokoi. N akryc ie  stołu. N akrycie  stołu do kaw y  i herbaty. 
K ra jan ie  po traw . Stro jen ie  po traw . U s ług a  przy  stole.
U przejm ość . R eguły  przy  w puszczaniu  gości. Schludność. 
O praniu. Palenie  w piecach. L am py. O świetlenie  i kuchnia  
gazowa. O bowiązki służącej do dzieci. P rzy m io ty  dobrej
służącej.  Oszczędność. W olne  niedziele. ■ Zamążpójście .  P o
zaręczynach. K ilka  w skazów ek bygieuicznycb. N iektóre 
p rak tyczne  rad y  dla kucharek. P rak ty czn e  przepisy. K on ie 
czne w iadom ości p raw ne  dla służących.

K siążeczka  ta w yszła  w D ruk arn i  św. W ojciecha, św. 
M arcin  69. Cena w opraw ie  1 markę.

S  -SL H  T  T -
N a sądzie.

S ę d z i a .  W ięc  pan  uciekłeś do A m eryki,  a tu zos ta 
wiłeś tyle długów.

O b ż a ł o w a n y .  P an ie  Sędzio! przecież nie mogłem 
ich wziąć ze sobą.

N a co Pan B óg stw orzył ziemniaki?
B a r t e k :  A  wiesz ty, na co P a n  B óg s tw orzy ł  zie

mniaki?
W o j t e k :  N o wiem. aby ludziska mieli co j e ś ć . . . .
B a r t e k :  Głupiś! N a  to, żeby biedny chłop miał

także coś, coby m ógł łupić ze skóry.
W  składzie.

G o ś ć :  Cóżeś mi pan  powiedział, że to  p raw dziw a
kość  słoniowa?

K u p i e c :  P raw d z iw a ,  panie dobrodzieju!
G o ś ć. Byłem u tok a rza  z zapytaniem, powiedział, że 

to  fa łszyw a kość.
K u p i e c ;  P an ie  do b r o d z i e j u . . . .  chyba, że ten słoń 

miał fałszywe zęby!

Sprawy związku i stowarzyszeń.
Z ruchu stow arzyszeń .

Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu.
D nia  23 m a ja  urządziło  s tow arzyszen ie  p racow nic  kon

fekcyjnych pod p rzew odn ic tw em  ks. p a t ro n a  A dam skiego  
wycieczkę do Gniezna, celem zwiedzenia p ra s ta rego  grodu, 
oraz  bliższego zapoznania  się z tam te jszem  stowarzyszeniem  
kobiet p racu jących  w hand lu  i konfekcyi.

Uczestn iczki wycieczki zwiedziły najp ierw  ka tedrę  j

gnieźnieńską, m ieszczącą w sw ych  m urach  grób św. W o j 
ciecha, p rochy  D ąbrów ki oraz  wiele innych cennych pamiątek , 
dalej kośció ł pofrańciszkańsk i w raz  z g robem  błogosławionej 
Jo lcnty , kościół św. Jerzego  i św. K rzyża .  N astępnie  odbyło 
się wspólne posiedzenie obu s tow arzyszeń  zw iązkow ych  na 
sali D om u Katolickiego.

Ks. Czujewicz, w icępatron  s tow arzyszen ia  g n ieźn ień 
skiego, pow ita ł  gości, w yraża jąc  rad ość  z pow odu  ich 
przybycia.

P rzew odn iczący  zebrania, ks. kanonik  Adamski,  wyrazi!
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n asam p rzód  podziękow anie  ks. p a tro no w i o raz  zarządow i za 
życzliwe przyjęcie, poczem m ów ił o potrzeb ie  o rganizacyi 
kobiet.

D awnie j — m ów ił ks. p re legent — p ra ca  kobiet o g ra 
niczała się na p racy  w domu, na przem yśle  dom ow ym , dziś 
czasy  się zmieniły, zmieniły  się w arun k i  ekonomiczne, k o 
bieta  więc jes t  zm uszoną  szukać p racy  poza  domem . W śró d  
tej p racy  grozi jej wiele n iebezpieczeństw , d la tego  to  w s to 
w arzyszen iach  w inna  szukać p om ocy  i obrony.

P o te m  nastąp i ły  dek lam acye ; dek lam ow ały  p. H ilda  j 
z Gniezna, p. A d am sk a  i p. W o jteck a  z Poznania .

K ółko  śpiewackie u przy jem niło  zebranie sw oim śpiewem.
Ks. kan. A d am sk i  p rzem ów ił jeszcze o wielkich ko- 1 

rzyściach, jakie daje zw iązkow e b iuro  p o rady  praw nej,  oznaj-  ( 
miając zarazem  zebranym , że z początk iem  czerw ca zakłada 
Związek b iuro  p o rad y  rów nież  i w Gnieźnie , k tó rego  k ie ro 
wnikiem będzie p. M oraw ski .  I

N a  zakońcżenie  zaśp iewały  w szystk ie  s tow arzyszone  
pieśń: „M y chcem y B og a“.

Dnia 17. czerwca
odbyło  się zw yczajne zebranie  I I  oddziału  stow. prac. ko n 
fekcy jnych ; p rzew odniczy ł sek re ta rz  jenera lny , ks. Cze
chowski.

P. Szkudlarek , w ygłos i ła  w ykład  o K aźm ie rzu  B ro 
dzińskim. P re leg en tk a  skreśli ła  p racow ity ,  cichy żyw ot 
poety , k tó ry  p rz y g o to w a ł  n o w y  zw ro t  w l i te ra tu rze  polskiej 
— okres  poezyi rom antycznej .  Brodzińsk i urodził się w roku 
1791 — u m ar ł  1835 roku.

P. L ecie jew ska mów iła  na  tem a t:  „ W a lk a  kobiet z a lko 
holizmem ". W yszczeg ó ln iw szy  s t ra ty  m a te rya lne  i moralne, 
jakie p rzynos i  spo łeczeństw u alkoholizm, w zyw ała  m ów czyni 
do walki z ty m  na jw iększym  w rog iem  ludzkości.

P oczem  nastąp ił  trzeci w ykład  sek re ta rza  jen. ks. Cze
chow skiego , k tó ry  m ów ił n a  tem a t:  „Czy dusza  kobie ty
różni się od duszy mężczyzny". Człowiek żyje po tró jnem  
życiem: w ege ta ty w n em  czyli roś linnem , uczuciowem  czyli
sen sy ty  wnem i życiem rozum ow em . P rzew od n ik iem  tfcgo 
p o tró jn e g o  życia, jego p rzyczyną  je s t  dusza, a sku tk iem  tego 
dusza  oddziałuje  na organ izm , a o rgan izm  na  duszę.

D usza  kobie ty  jes t  w raż liw szą  na  te w p ływ y niż dusza 
mężczyzny, ch w y ta  łatwiej w rażen ia  zmysłowe, konkre tne , 
podczas gdy  dusza  mężczyzny  ma w iększą  zdolność  do p o j 
m ow ania  pojęć abs t rakcy jnych .  K ob ie ty  trudnie j pojm ują , 
lecz za to  lepiej p am ię ta ją  to , czego się nauczyły.

Stow. prac. przemysłowych parafii archikat. w Poznaniu.
D n ia  22 odbyło  się p ierw sze  zw yczajne  zebranie  s to w a 

rzyszenia, k tó re  zagaił ks. p a tro n  Czechowski, w ita jąc  zarazem 
gościa  ks. prob. B ra tko w sk iego  z Objezierza.

Ks. p a t ro n  przeds taw ił  s to w arzy szo ny m  po rząd ek  obrad  
k tó ry  będzie obow ięzyw ał na każdem  zebraniu, t łom acząc  p o 
szczególne punkty , jak  np. p rzy jm ow an ie  k an d y d a te k  — w y 
k łady  — skrzynkę  zapy tań  itd.

N astępn ie  w ygłosi ł  ks. prob. B ra tko w sk i  w ykład: O p o 
trzebie  o sobnych  s to w arzyszeń  kobiecych.

K ó łk o  śpiewackie, k tó rego  łekeye, pod d y rekcyą  p. S ter- 
nalskiej, o d b yw ają  się co poniedziałek, odśp iew ało  kilka p ie
śni; były rów nież  deklam acye. S tow arzyszen ie  to, założone 
na  po czą tku  b. m. w  szczupłej liczbie, szybko  się rozwija, 
liczy już bow iem przeszło  100 członków.

O pró cz  zw yczajnych  zebrań  i lekcyi śpiewu, o dbyw ają  
się co p ią tek  „wieczorki zabaw ow e",  u rządzone w celu d o s ta r 
czenia s to w arzyszon ym  sw obodnej,  godziwej rozryw ki,  tak  
potrzebnej każdem u po pracy . W ieczork i  te, urozm aicone 
śpiewem, g ram i tow arzysk iem i i deklam acyą, odby w ają  się 
na sali lub w ogrodzie .  ,

N a założenie biblioteki o f ia row ał ks. p a tro n  100 marek.

Stow. żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu
urządziło  dnia 20. czerw ca pod p rzew odn ic tw em  sw ego p a 
trona , ks. Czechowskiego, wycieczkę do K órn ika . W y jaz d  
z P o zn an ia  n as tąp ił  o godz. 3ciej kole ją  do Gondek, potem  
żn iw nem i w ozami do lasu kórnickiego, gdzie w śród  zieleni 
drzew, na  pięknej polance używ ały  uczestniczki wycieczki 
ruchu  i sw obody, p rzep la ta jąc  zabaw ę śpiewem chórow ym .

N astępn ie  podąży ło  to w arzy s tw o  nad  jez ioro  i p rze
p raw iw szy  się łódką na p rzeciw leg ły  brzeg, zwiedziło park  
kórnicki, poczem  p rzechadzką  do Bnina.

P o  spożyciu  sk ro m neg o  posiłku  p o w ró t  żniwnemi 
wozami.

Z apow iedziany  poprzednio  p ro g ra m  uległ niejakiej zm ia
nie, poniew aż ^skutkiem nieprzewidzianej okoliczności nie 
m ożna  było  zwiedzić zam ku kórnickiego, m im o to wycieczka 
w ypadła  ku ogó lnem u zadowoleniu , naw e t  deszcz rzęs is ty  (na 
szczęście k ró tk o trw a ły ) ,  k tó ry  u rozm aic i ł  p oby t w Bninie, nie 
popsu ł dob rych  hum orów .

Dnia 6. czerwca
odbyło  się zw yczajne  zebranie  s tow arzyszen ia  żeńskiej m ło 
dzieży kup., k tó re  zagaił ks. p a t ro n  Czechowski.

P. Dr. Głowacki wygłosił  w ykład : O p racy  P re legen t,  
w y tłom aczyw szy ,  czem jes t p raca  w ogólności, skreślił jej 
h is to ryczn y  rozw ój — o m aw ia ł więc s tosunek  p ie rw otnego  
człowieka do pracy, p rzechodził kolejno czynniki, k tó re  sp r o 
w adzały  s to p n io w ą  zmianę w tym  stosunku , do prow adza jąc  
p racę  do jej dzisiejszego, po tężnego  znaczenia.

P oczem  n astąp ił  d rugi wykład, o Chopinie, k tó ry  w y
głosiła p. M ichalska.

S ław ny  k om pozy to r ,  F ry d e ry k  Chopin, tw órca  w sp a 
niałego m arsza  żałobnego  i p ięknych m azurków , urodzi ł  się 
w Żelazowej W o li  pod  Sochaczew em  1809 roku. P o czą tko w o  
kształcił  się w W arszaw ie ,  później na ko nse rw a to ry u m  
w Berlinie i Dreźnie ,  wreszcie w y jecha ł do P a ryża .  U m a r ł  
w  m łodym  w ieku na p ie rs iow ą chorobę  dnia 17. październ ika  
1849 roku.

P o  om ów ieniu  k o m u n ika tów  za rządu  nas tąp iła  dekla- 
macya. Śpiew w spólny  zakończył zebranie.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości.
W  niedzielę  dnia  6. b. m. o godz. S-tej odbyło  się 

zw yczajne  zebranie  s to w arzyszen ia  kob. prac. w  Pakości,  
k tó rem u  p rzew odn iczy ł ks. w icepa tron  Skonieczny. Poczem  
w ypow iedzia ła  p. W a rd y ń s k a  pięknie op raco w an y  odczyt:  
„iŃiewiasta w Polsce". W skazu jąc ,  jak  ch rześc iaństw o  dźw i
gnęło  n iewiastę, pon iżoną  p rzez  p o g ańs tw o  do roli n a rzę 
dzia w ręku  męża, i p rzyw róc iło  jej p raw dz iw ą  godność  
ludzką, p rzeds taw iła  nam  pre legen tka  ko le jno  świetlane 
postacie  kilku niewiast polskich  z rozm aitych  okresów  h is to 
rycznych, począw szy  od D ąbrów ki ,  Em nildy , Ju d y ty  aż do 
os ta tn ich  czasów, k tó re  są w zorem  matek, w ychow aw czyń  
i obyw ate lek  kraju.

Ks. w icepa tro n  uzupełnił ten w ykład  k ilku  jeszcze 
uwagami. D rug i  w ykład  w ygłosi ł  ks. w icepa tron :  o z a 
bezpieczeniu na  niemoc i s ta ro ść  z uw zględnieniem  now ego 
pro jek tu  rządow ego  o zabezpieczeniach robotn iczych . W  dy- 
skusyi zab ie ra ły  dwie s tow arzyszone  głos, k tó ry m  ks. w ice
p a tron  odpowiedział.

D eklam acye  w ypow iedzia ła  p. A d am sk a  i p. Wojtyla.k, 
poczem s tow arzyszon e  w spólnie  odśp iew ały  kilka piosnek-

P o  za ła tw ieniu  się ze sk rzy nk ą  zapytań , p o ruszy ł  ks. 
w icepa tro n  w k om unika tach  zarządu  sp raw ę  odbyć się m a 
jącej wspólnej wycieczki. S to w arzy szon e  poleciły  o b m yś le 
nie b liższych szczegółów  w ycieczki za rządow i i s ta rszym .

Zebranie  zakończył ks. w icepa tro n  pieśnią: „W szys tk ie  
nasze dzienne sprawy".

Ogłoszenia .
Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu.

Dnia 4. lipca przystępuje Stowarzyszenie do wspólnej 
Komunii św. o godz. 8. w  kościele fartiym.

Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu
urządza 25. lipca na Wzgórzu św. Łazarza (Wilhelmshohe) 

WIELKĄ ZABAWĘ LATOWA
połączoną z koncertem i grami towarzyskiemi. Program 
wielce urozmaicony. — Wstępne od osoby 30 fen., dzieci 
niżej lat 14 w towarzystwie starszych mają wstęp wolny. 
(Komunikacya dogodna, kolej elektryczna staje w pobliżu).

Przełożona Stow. prac. konfekcyjnych, p. F. Majewska,
mieszka od 1. lipca przy ul. Rycerskiej, nr. l la ,  II. piętro.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
Lipiec.

5-go o S1/, na sali dom. stow. prac. konf. I I .  oddział.
6-go 1) o 8 w D om u K at.  stow. prac. konf. I. oddział;  2) o 8'U

na  sali paraf ia lnej (CybiĄska 5) stow. prac. p rzem y sło 
w ych parafii katedra lnej .

n -g o  stow. kob ie t  prac. w handlu  i konf. w Gnieźnie.
14-go  o 87= w D om u  K at.  stów. żeń. młodz. kup. w  Poznaniu .
15-go  o 87, w D om u K at.  stow. prac. konf. I I .  oddział.
18-go 1) N abo żeńs tw o  11 P rzem . P ańsk iego ;  2) zebr. s ta rszych

prac. fabr.; 3) zebr. s ta rszy ch  kat. s łużby żeńskiej;  4) stow. 
kat. p racow n ic  w K ościan ie ;  5) stow. kob. p rac. w handlu  
i konf. w Bydgoszczy. 

ig-gOi o 8 na sali dom. stow. prac. konf. I. oddział.

D O D A T E K
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Wanda Grot-Bęczkowska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg ćalszy).

— Pieniądze czują — m ruknął W ojtaszewski.
—  Kruki na żer...

— A tylko — rzekła Florka, uśmiechając się. — 
S zy łam  tam przez kilka dni koszule flanelowe dla 
księdza plebana i nasłuchałam  się niemało. P o 
w iad am  panu, aż przykro , bo to jedno drugiemu 
o cz y b y  w ydrapało .  C hory  jęczy ; oni się kłócą...

— A gdzież to pani W o jta sz ew sk a?  — spytała  
F lorka.

— Posz ła  do Drumskiej po zioła na strzykanie. 
A ntoszew ska powiada, że mają być pomocne.

P o  chwili s ta ry  uderzył się w czoło.
— Jes t  tam list od Antosia — rzekł tęsknym  

głosem. — Może znajdziesz. Anulka go do książki 
nabożnej zw ykle  kładzie. Bodaj czy na komodzie 
nie leży ?

F lorka  drgnęła.
—  Jes t  l is t?  C zy mogę p rzeczy tać?  — spy

tała, drżąc z niecierpliwości.
— Czemu n ie?  — odparł s tary . — Sam bym  rad 

posłuchać.
F lo rka  do kom ody pobiegła.
— Jest!  jest! — wołała , w yc iągając  z książki 

gęsto zapisany arkusik. — A jak się Antoś roz
pisał!

Usiadła i czytała. Głos jej drżał, serce biło nie
spokojnie. Antoni zaw iadam iał rodziców, że insty
tu t  m uzyczny ukończył i s ta ra  się, aby  go do or
k ie s t ry  teatru  przyjęli. Rodzicom będzie mógł w te 
d y  więcej pieniędzy posyłać, przy jechać jednak nie 
m oże, bo go w iążą lekcye i zajęcia, od których 
p rz y sz ło ść  jego cała zależy. „M arze o daniu kon
certu  — pisał między innerni — ale na to jeszcze 
p o czek ać  trzeba i pracow ać, dużo dużo praco- 
w a ć “ .

List był czuły, serdeczny. Antoni b łagał ro
dziców, aby  cierpliwie polepszenia bytu czekali, 
ufali mu i zdrow ie oszczędzali. W  końcu listu do
piero był m ały  o Florce dopisek; pytał, czy zdro- 
:w a  i ob iecyw ał osobno do niej napisać.

Florce w  m iarę czytania  głos słabł i drżał. 
O statnie w y ra z y  skonały  praw ie w  szepcie.

Zapanowało długie milczenie. F lorka siedziała 
cicho, s ta ry  wzdychał.

— Z aw szeby  mógł wpaść, rodziców zobaczyć
— m ruknął po chwili. — Człowiekowi do grobu nie
daleko... odejdzie precz... i po praw dzie rzekłszy, 
iiie będzie wiedział, czy się to dziecko miało, albo

li nie miało... M ówiłem Anulce, g dyby  urzędnikiem 
był, w cale  rzecz inna. Mielibyśmy go na oczach, 
i uw ażanie by łoby  u ludzi, i w szystko  inaczej... T a 
ka to rodziców dola! Dopóki pisklę w  kolebce, to 
mu opieki potrzeba... potem pójdzie w  św iat i już 
mu sie do rodziców nie śpieszy.

Florka się obruszyła.
— Co też to pan W ojtaszew ski opowiada! — 

rzekła. — Takiego syna. jak Antoś, sżukaćby ze 
świecą. Cóż on to złego rob i?  G dyby  nie te 
skrzypce, które tak umiłował, to b y łb y  w  domu Sie
dział. Darmo! Jeden ma do tego ochotę, drugi do 
tamtego. Czy to grzech ?

— No. no, nie broń go — m ruknął szewc, — 
Nic przeciwnego nie mówię. Te jego skrzypce to 
mi już w  gardle kością stoją. Tylko przy  Anulce 
nic nie gadam. Niech myśli, żem zapomniał. Ale 
coby urzędnikiem był, to był!

Z piersi Flor ki w ydoby ło  sie westchnienie takie 
leciuchne. że sama o niem nie wiedziała. I ona no
siła głęboko uk ry ty  żal do skrzypiec Antkowych. 
Za nic jednakże, naw et sama przed .sobą, nie b y ła 
by sie do tego przyznała.

W ojtaszew ska  w kró tce  nadeszła. Obie z F lor
ka urządziły  choremu kąpiel z ziółek na nogi, po- 
czeni s ta ry  usnął trochę.

Korzystając z tego. siadły rozmawiać. O czy
wiście o liście Antka najpierwej.

Matka odczuwała zg ryzo ty  syna. wiedziała, że 
mu ciężko siebie i ich u trzym yw ać, m artw iła  się i 
desperowała .

— Ze s ta rym  to i mówić nie ma co — sk a rży ła  
się Florce. — Sam a widzisz. Chory, zbiedzony. Je- 
szczeby  jemu w y gody  i lekars tw  potrzeba. Zkądże 
ten dzieciak będzie brał

F lorka przytuliła usta do ręki szew cow ej.
— Moja kochana pani — zaczęła  odw ażnie — 

znalazłaby się rada, gdvbv pani tylko chciała. Już 
ia daw no wiem o tem, że Antosiowi bardzo ciężko. 
T rzeb ab y  mu koniecznie dopomódz.

— Ależ, moje dziecko... — p rze rw a ła  W ojta 
szew ska. lecz F lorka nie pozwoliła jej dokończyć.

— Niech-no pani posłucha, moja złota pani — 
rzekła s tanowczo. — W iem y już obie, że mu ciężko 
i zanim się do tea tru  ow ego dostanie, zam ęczy się 
nieborak.

S zew co w a  w estchnęła.
— T oć wiem, ale — w skazała  lóż.ko — widzisz 

sama przecie... O robocie już ani myśleć. S terało  
sie b iedaczysko, a już też i lata ma. M yślałem  so
bie. że za pranie sie wezm ę, albo co. Ale gdzie 
to tam! P raczek  więcej niż bielizny. Czasu też 
wiele nie ma, jak to przy chorym.

— To się rozumie, ale ja sobie coś już obmyśli
łam... i jeżeli pani dopomoże, to się uda złemu za ra 
dzić. Młoda jestem i. Bogu dziękow ać, zdrow a,
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wiec p racow ać mogę. M aszynę m am  i roboty  nie 
zbraknie'.'- Niech pani napisze Antosiowi, żeby już 
państw u p ien ięd zy  nie p rzysy ła ł.  Poradz im y sobie.

Mizerna tw arz  szew cow ej pokry ła -się rumień
cem. . , •. ,
r — Co ty  m ajaczysz, F lo rk a?  — szepnęła. — 
T y b y ś  na nas; p racow ać  m ia ła?  Boże mój drogi! 
Jeszcze  co! Już i tak dola twoja na sercu mi leży! 
Zamąż ci się trafiało... nie chciałaś, a ja przecie 
wiem, dlaczego...

— P rzy rzek liśm y  sobie z Antosiem, matko, — 
odparła  F lorka z prostotą, ale duma biła z jej tw a 
rzy. — Antoś, albo żaden! To już tak musi być! 
Nie p rz y k rzy  mi się czekanie... Żeby tylko jemu 
dobrze było, żeby  się nie kłopotał.

— P oczc iw eś  ty  dziecko, — szepta ła  W ojta-  
szew ska, tuląc ją do siebie. — Z aw sze Boga o to 
proszę, żebyście się pobrali jak najprędzej. Jużbym  
za nic innej synow ej nie chciała, choćby cała ze 
złota była.

— To dobrze, matusiu, — uśmiechnęła sie F lo r
ka. — Skoro  sami mówicie, żem w asza  i k rzynkę  
mnie lubicie, nic więcej nie chcę. Napiszcie zaraz  
dziś do Antosia, aby się o w as nie frasował.  Już 
ja w szys tko  biorę na siebie.

— Florka! ja nie mogę! — broniła się szew co
wa. — Zapomniałaś chyba o rodz icach?  Co oni po- 
w iedza?

Uśmiechnęła się filuternie dziewczyna.
— Niby to pani nie wie!... Z resztą  każdy ma 

p raw o do tego, co zapracuje. O jcow ego nie wezmę. 
A czy to oni nie wiedzą, żeśm y sobie z Antosiem 
p rzy rzek li?  Każda żona poczciwa m ężow i pomaga. 
Widzi pani, czasem  jest taki tydzień, że i sześć rubli 
zarobię, a już co cz te ry  to najmniej. Cóżbyrn ja 
z pieniędzmi temi rob iła?  W  domu mnie jedną 
mają. to i w szy s tk o  mam, co potrzeba. A z resz tą  
przecież sam a p racow ać  nie będę. Pani będzie w y 
kończała  robotę, dziurki dzierzgąła . Mało to ?  Mu
siałabym  pomocnicę płacić.

S zew co w a  roz radow ana  oczy wlepiła w e 
Florkę.

— Moja ty  kochana, — rzekła, sk ładając ręce, 
— a toś mi ciężar zdjęła! Niechże ci Bóg zdrow ie 
da! P raw d a ,  dziurki t rzeba  dzierzgać i do koszul, 
i do poszewek, i do prześcieradeł i od m aszyny  w y 
kończać. Robota  sie znajdzie, a już nie to, co na 
twoje ręce tylko patrzeć.

O cierała  z łez oczy uszczęśliwiona; uściskały 
się potem z F lorką, i tego dnia jeszcze poczta list 
do Antka zabrała .

O dy o zw ykłe j godzinie za tu rko ta ła  w uliczce 
biedka zielona, w  siw ego zaprzężona konia, dążąc 
do stacyi pocztowej, F lo rka  aż na róg wybiegła. 
T am  w  torbie spoczyw ał list do Antosia. P rzez  
długą chwilę czuła, jak jej się serce boleścią ścisnęło. 
Zazdrościła  ćw ia rtce  papieru, k tórą  jutro o tej porze 
Antoś t rzy m ać  będzie w  swoich ręku i patrzeć  
na nią.

Albo to praw da, co ona dziś W ojtaszew skiej  
mówiła, że nie tęskni i czekanie jej-, się nie p rz y 
k r z y ?  Ileż to łez jej popłynęło nad falami rzeki, 
dokąd najczęściej ze smutkiem swoim  ucieka?  Go
rące  jej serce  tak. się bu rzy  nieraz z tęsknoty  w iel
kiej i przez złość ludzką, ty lko ,że  ona m ówić o tern 
nikomu nie lubi. C zy to raz dziew częta  z niej ż a r 
tują, że ją Antek opuścił lub że nikt jej nie chce,

a pisarz od wójta, ponieważ wie, że F lo rka  pa trzeć  
na niego bez w s trę tu  nie może, m ało to jej Anto* 
siem nadokucza ł?  W  takiej mieścinie . wszystko) 
w iedzą..  Niby to ona zaręczona, niby, coś, "a., ty m cza 
sem  miesiące i lata idą i nic! Cóż,dzi\y,n,egp. ;ż,e się 
śm ie ją?  N aw et pani sędzina m ów iła raz do nieji 
bardzo przychylnie, że ń iedobrze , k ied y  pandę na 
języki' biorą... G d y b y ' chociaż przyjechał, pokazał 
sie. O biecyw ał,  że skoro instytut skończy, za raz  
przyjedzie. T eraz  pisze, że nie może.

W estchnę ła  głęboko. To nie — szepnęła. —* 
Będę czekała  i w y trzym am . W ia ra  w  Antosia i mi
łość dla niego w szystko  przetrw a,

XI.

— Więc nieodwołalnie postanowiłeś pan szu
kać k a ry e ry  w teatrze.

— Tak. panie profesorze.
— No, to ci powiem, żeś przepadł dla sztuki. 

S taniesz się rzemieślnikiem równie dobrym , jaki 
szew c lub kraw iec. Czas twój i zdolności pochło
nie w yuczanie  się oper obow iązkow e — i twoja ka- 
rv e ra  a r ty s ty cz n a  skończona.

Antoni stłumił westchnienie.
— Nie mam środków  na dalsze kształcenie się

- szepnął.
P rofesor się oburzył.
— Eh, gadasz! g dybyś  kochał m uzykę tak, jak  

p rzypuszczałem , to m ając g łow ę na karku i ręce! 
zdrow e, nie zas taw ia łbyś  sie środkami. Każdy. ktOi 
chce, zdobyć je może. Tylu  uboższych od ciebie; 
w y w a lczy ło  sobie dobry  byt i sławę. T rzeb a  chcieć, 
mój kochany., Od pew nego czasu nie poznaję cię, 
panie W ojtaszew ski.

Antoni zmieszał się.
— Kocham m uzykę, .jak dawniej — w y m ó w ił

— lecz mam obowiązki w obec rodziców, którym) 
braknie już sil do pracy.

— Aa! — W obec tego argum entu  profesor za 
milkł. Blada tw a rz  Antka w y d a ła  mu się teraz, jak  
książka, o tw arta .  P o p a trza ł  nań smutno i g łow ą po
kiwał. , . i;

— Żal mi cię. chłopcze! — rzekł serdecznie. —i 
Ileż to talentów zmarniało w ten sposób! Istotnie, 
trudno ci będzie. P rzypuszcza łem , żeś sam jeden. 
Żałuje, że ci pomódz nie mogę.

Antoni przed rozm ow a z profesorem  liczył je
szcze na coś nieprzewidzianego, spodziewał się po
parcia, rady. m arzy ł  o koncercie, k tó ry b y  mu umo
żliwił sw obodne oddanie sie styduom. W prędce  po
znał niepodobieństwo ziszczenia zamiaru  i z cięż- 
kietn sercem  wniósł podanie do dyrekcyi tea trów , 
aby  go na członka o rk iestry  przyjęła. I za czę ły  
sie dni oczekiwania i niepewności. Lekcyj miał nie
wiele. w ięc sobie skąpił, aby  rodzicom s tarczy ło .

S ta ry  Kawęcki, patrząc na jego wysiłki, w z ru 
szał ramionami, ;Ciag dalszy nastąpi).

*

BOGŁOSŁAWIENII

Błogosławieni, którzy po(kój czynią,
Albowiem pokój będzie ich udziałem.
Błogosławieni, których w życiu całerp 
Serce bywało miłości świątynią.



Błogosławieni ci, którzy zdradzeni,
Niepomni zdrady znów z pomocą bieżą,
Którzy niezłomnie w prawość bliźnich wierżą.

: Mimo- ich błędów — leż -błogosławieni !

Błogosławieni ci, których nie zrazi 
Niewdzięczność , ludzka jadem swym zatrutym,.
1 których, żyjąc w tym świecie zepsutym,
Duch niewdzięcznością nigdy się nie skazi.

Błogosławieni wy wszyscy na świecie,
Którzy przebaczać umiecie urazy,
Którzy zdradzeni w  uczuciach sio razy,
Sto pierwszy na nie zdobyć się umiecie.

«

N A  J A G O D Y .

Po brzozowym cichym lesie 
Dziewczę idzie, dzbanek niesie, 
Niesie dzbanek z jagodami,
Z jagodami borówkami.

Przeminęła szybko wesoła i śmiejąca się wiosna, 
miejsce jej zajęło skwarne lato, życie w lesie rozwinęło 
się jeszcze bujniej. Nie braknie już żadnego głosu w 
ptasiej kapeli, lipa okryła się białem, pachnącem kwie
ciem, a cóż dopiero mówić o łąkach i polankach ! 
Tam to aż ćmi się w oczach od kwaitów białych, 
żółtych, czerwonych, niebieskich, aż roi się od motyli, 
pszczół, muszek ! Codzień nowe rośliny rozwijają 
'swe kwiaty, coraz piękniej w lesie !

Jedne kwiaty nęcą oko barwą, inne zwracają na 
siebie uwagę przyjemną wonią, ale nie wszystkie mo
żna zrywać równie bezpiecznie, są między niemi i 
trujące, jak np. n a p a r s t n i c a ,  roślina dość wy
soka o kosmatej łodydze, ze sporemi żółtemi kwiata
mi, zebranemi w kłosy. Każdy kwiat ma kształt na
parstka, zawieszonego na szypułce. Naparstnica za
wiera silną truciznę, tak że nawet ptaki, karmiące się 
ziarnami, nie jadają jej nasion. Na szczęście, u nas 
nie jest ona zbyt pospolitą, i znaleźć ją można jedy
nie w suchszych lasach.

Jeszcze jadowitszą, ale i jeszcze rzadszą jest w i 1- 
c z a j a g o d a ,  zwana także p o k r z y k i e m  albo 
beladonną, właściwa głównie lasom okolic górzystych. 
Jest (o zielsko dość wysokie, bo nieraz dwóch łokci 
dorastające, o łodydze kosmatej, brunatno purpuro
wej, liściach jajowatych, również włosistych, wydają
cych za potarciem niemiły zapach. Kwiaty jej, zwie
szające się na długich szypułkach z kątów liści, mają

W I L C Z A  J A G O D A

posiać brudno fioletowych dzwoneczków.- Słowem, ca
ła roślina wygląda bardzo podejrzanie. A jednak nie
raz w czasie owocowania wprowadza w błąd ludzi, 
nieznających jej własności.
—- W końcu łata ukazują się na niej okrągłe jagody 
lśniąco czarnej barwy, bardzo podobne do ciemnych 
gatunków czereśni. Zjadają je też często nieświadomi, 
a zwłaszcza dzieci, przepłacając zazwyczaj swoją o- 
myłkę śmiercią, jest to bowiem jedna z najjadowitszych 
naszych roślin. Należy też starannie wystrzegać się 
tych jagód i wogóle całej rośliny.

Odwróćmy się więc lepiej od tych trucicielek i po
szukajmy jagód jadalnych, których nigdy nie zabrak
nie w lesie, zwłaszcza iglastym. Wśród zielonych tr? 
wek miga tu i owdzie biały kwiatek poziomki, tu!., 
się po kątach skromne borówki o drobnych listecz
kach i kwiatkach w kształcie pękatych dzwoneczków 
z odwiniętym brzegiem, barwy zielonkawo-czerwonej 
lub różowawej. W gąszczach okryły się kwieciem dzi
kie maliny i jeżyny.

Nie wszystkie one wydadzą tak zaraz owoce, ale 
już i w pierwszej połowie lata można urządzać wy
prawy na jagody. Podczas gdy jedne krzaczki p o - 
z i o m e k  ledwie zakwitły, na innych czerwienią się 
już smaczne owoce; w brzozowych gaikach, między 
sośniną, na wrzosowiskach, pełno wszędzie ciemno- 
błękitnych b o r ó w e k ,  zwanych c z e r n i c a m i .  
Któż ich nie zna? Kto nie jadał na surowo z cu
krem albo też gotowanych? Jest co zbierać ! Można 
zaśpiewać wraz z tą dziewczyną:

Dziwiła się matka stara,
Że jak tylko w gaik wpadnę,
Wnet borówki niosę ładne.
A ja wcale się nie silę,
Wszędzie pełno, gdzie się schylę.
Rumienią się w kolo przy mnie:
Weź-że i mnie, weź-że i mnie,
1 ja świeża, i ja świeża, 
i już dzbanek po wybrzeża.
1 mówiła mi jagódka:
Zjedz mnie, zjedz mnie, bo ja słodka.
A ja kładę do kozubka,
Tyś dla matki, moja tubka.

A jagody tak pięknie wyglądają, jak gdyby istotnie 
prosiły się, żeby je zerwać ! Przyśpiewując też sobie 
wesoło:

Danaż moja, dana, dana...
Jagódeczko, pójdź do dzbana,

ani się obejrzymy, jak dzbanek się napełni i m ożna 
będzie wracać do domu z obfitym plonem.

Trzeba jednak uważać, bo jednocześnie z poziom
kami i czarnemi jagodami dojrzewa wiele innych, ja
gód często nieszkodliwych wprawdzie, ale też i nie
smacznych. W tych samych zupełnie miejscach znaleść 
możną m ą c z n i c ę ,  zwaną także n i e d ź w i e d z i e m  
g r o n e m ,  z liści i kwiatów tak podobną do borów 
ki, że nadzwyczaj trudno odróżnić obie te rośliny. 
Ale kuliste jej jagody barwy szkarłatnej są wewnątrz r 
mączyste i bez smaku, dobije chyba dla niedźwiedzi, 
od których otrzymały swą nazwę. Również nieprzy
datne są do jedzenia podłużne, moclrawe jagódki ł o - 
c h y n i. A nawet i prawdziwe b o r ó w k i  czyli 
b r u s z n i c e  trudno jeść na surowo, są one bowiem: 
zbyt cierpkie i kwaśne, i dlatego mniej cenione i po
szukiwane od jagód czarnych. Oprócz smaku różnią 
się także och nich i swą barwą czerwoną; dojrzewają 
zaś dopiero w końcu lata lub na początku jesieni,
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W miarę posuwania się lata przybywają w lesie 
nowe owoce: z c z e r e m c h y  zwieszają się grona 
dość sporych czarnych jagód o niemiłym zapachu i 
słodko-cierpkim smaku. Ptaki jadają je chętnie, a i 
dzieci robią to dość często, chociaż nie można po
wiedzieć, aby były smaczne; dobrze przynajmniej, że 
nie są trujące. Tak samo nie nadają się do jedzenia 
czarne jagody ś w i d w y  i b z u  c z a r n e g o ,  oraz 
szkarłatne bzu koralowego czyli kaliny; te ostatnie mi
le przynajmniej wpadają w oko.

Wszystkie te jagody, niestety, zdać się mogą na po
karm jedynie dla ptaków. I gdyby innych nie było, 
nie mielibyśmy co zbierać w  lesie od lipca, gdy prze
minie czas poziomek i czernic. Ale wtedy właśnie za
czynają dojrzewać m a l i n y ,  następnie j e ż y n y ,  a 
później jeszcze g ł o g i ,  t a r n i n a ,  j a r z ę b i n a .  
Chociaż nie wszystkie wymienione tu owoce możemy 
nazwać jagodami, wszystkie one jednak są mniej lub 
więcej soczyste i w  tej lub owej postaci przydają się 
na pokarm.

Słowem, na początku czy na końcu lata, z lasu 
nie wraca się nigdy z próżnemi rękoma: zawsze mo
żna coś znaleść. A na polankach i w gąszczach to 
już jagód najobficiej! Bądźmy jednak ostrożni w  za
puszczaniu się w  gęstwiny, w zarośla leszczynv. jeży
ny, młodych sosen lub świerków. Nie przedzierajmy 
się zbyt śmiało przez krzewy, porastające słoneczne 
wzgórki na leśnych polankach: nic łatwiejszego, jak 
o spotkanie się z wężem w takich miejscach.

0

K O L E J E  Ż Y C I A .
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W jednym z zamków obronnych, które sterczały 
niegdyś w okolicach Przemyśla, mieszkali Małachow
scy. Mąż, żona i syn jedyny, składali tę małą w  licz
bie, lecz zamożną w szczęście, w  znaczenie i w  cnoty 
rodzinę. Małachowski żadnego nie piastował urzędu, 
ale siła zbrojna, którą utrzymywał, pośpiech, z jakim 
niósł pomoc będącym w potrzebie, waleczność i mę
stwo tyle razy doświadczane, brama zamku jego do
tąd dzielnie przed nieprzyjacielem kraju zamknięta, dla 
przyjaciół, rodaków, włościan i nieszczęśliwych zaró
wno z sercem otwarta, zjednały mu dobre imię, wzię- 
tość, szacunek powszechny i miłość poddanych.

Do pozyskania i utrzymania tych drogich skar
bów, do zapewnienia słodszej nad wszystko pomyśl
ności domowej, niemało się przyczyniała młoda jeszcze 
Małachowskiego żona. Całym wdziękiem płci swojej 
świetna, więcej jeszcze cnoty przyzwoitemi jaśniała. I 
syn ich jedyny Janek ośmioletni już umiał serca w a
bić i szczęścia przysparzać.

Lecz któż to, gdzie i kiedy, doznał w  szczęściu 
stałości? Nikt, nigdy i nigdzie, zwłaszcza też Polak, 
mieszkający w  ruskiej ziemi, w pierwszej połowie 
szesnastego wieku.

Panował wtenczas Zygmunt III, który słabością i 
uporem, temi wadami sprzecznemi na pozór, a jed
nak często zgodnemi z sobą, tyle przyszłych nieszczęść 
gotował Polsce, tylu obecnych stał się przyczyną.

Między niemi pierwsze i najokropniejsze trzymała 
miejsce sroga dzicz tatarska, ta powódź krwawa, od 
iat tylu śmierć i spustoszenie nieszczęsnej Polsce nio
sąca. Tatarzy to pomimo zawartego niedawno Cho- 
cimskiego pokoju przy zwłokach wielkiego Chodkiewi
cza, najeżdżali polskie ziemie, a szczególniej bliższą

nich Ruś czerwoną. Tam niszczyli i palili wszystko, 
zabijając mieszkańców lub biorąc ich w ciężką i wie
czną niewolę.

Rok 1623 najokropniejszym był dla tej krainy; 
wpadli Tatarzy nagle w niezwyczajnej liczbie, rabując, 
paląc, pustosząc wszystko. Uciekał lud strwożony 
jak trzoda spłoszonych owiec, a potężny i okrutny 
nieprzyjaciel dopiero w okolicach Przemyśla, w zam
kach warownych szlachty, pierwszy znalazł odpór. 
Lecz i ten nie mógł być długim i skutecznym. Cóż 
podoła odwaga kilku przeciw krociom sile? 1 mężny 
Małachowski w grodzie swoim, pomimo bohaterskie- 
gę męstwa i stałości umysłu, zaledwie jeden opierać 
się zdołał. Już prawie wszyscy jego żołnierze, śmierć 
ciskający z wałów zamku na otaczających go, sami 
śmierć ponieśli; już w środku ciemnej nocy podpalo
ne bramy podwoje wnet runąć miały, otworzyć wej
ście zemsty i krwi chciwym najezclnikom, a on j eszcze 
uchodzić nie chciał z domu, gdzie tyle lat był panem, 
dokąd tyle razy powracał zwycięzcą! Siadł na krześle 
w izbie, w której zwykle wydawał rozkaz'1 wsparł 
głowę na ręce i zdawało się, że żadna moc ludzka 
z tego miejsca go nie poruszy.

Napróżno klęcząca przed nim żona, wieśniaczym 
ubiorem odziana, kilku sług starych i włościan, zakli
nali go, aby korzystał coprędzej z poświęcenia się cel
niejszych poddanych, a w ich szaty przebrany, uszedł 
wraz z niemi tajemnem wyjściem zamkowem, i po
zwolił się zaprowadzić do Przemyskiej cerkwi; nie u- 
legał bynajmniej ich prośbom, sądzić nawet było mo
żna, że ich nie słyszy. Wtedy nieszczęsna żona syna 
przed oczy jego stawiła.

— Ojcze bez litości! — rzekła — chceszże, aby to 
niewinne dziecię łupem ich się stało? chceszże, aby: 
od wyznania prawego Boga odbiegło, ażebv życie le
dwie zaczęte w niewoli spędziło?

Na ten widok, na te słowa, powstał Małachow
ski; w jeclnem mgnieniu oka strój rycerski okrył g ru 
bą siermięgą, na mężne czoło czapkę kmiecia nasunał, 
a porywając syna na dzielne barki, jedną rękę podał 
żonie, drugą szablę uchwycił, i tak poszedł w milczę 
niu za idącą przed nim czeladką. Jednak w ciągu 
drogi, słaba i drżąca małżonka, ciągnąć go nieraz z 
całych sił musiała, zachęcać przyszłych zwvcięztw na
dzieją; tak nienawykły był do ucieczki ani krok ani 
umysł jego, taką miał ochotę wracać do zamku, sko
ro głosy i krzyki radosne tryumfujących nieprzyjaciół 
uszów jego dochodziły...

Nareszcie doszli szczęśliwie do murów Przemyśla, 
a dzięki ciemności nocy, dowcipowi i - wierności prze
wodników, weszli do świątyni.

Ogołoconą była z ozdób i ludzi; ale wnet napeł
niły ją uciekające z pobliższycir ulic różnego stanu i 
wieku osoby ze skarby swemi; rozeszła się bowiem 
wieść straszliwa, że wszystkie zamki przedmurze miej
skie stanowiące, zdobyte zostały; że może tej samej 
nocy nieprzyjaciel na miasto uderzy.

Małachowski na widok nowych niebezpieczeństw, 
obudzonego czując w sobie ducha, obrał się wodzem 
strwożonej rzeszy zgromadzonej w świątyni; w niej 
do ostatniego bronić się umyślił; a gdy już napełni
ła się zupełnie, zawarł mocno drzwi, za wielki ołtarz 
ukrył żonę, syna, ile śię zmieścić mogło niewiast, 
starców i dzieci; sam zaś z kilkunastu zbrojnymi stanął 
na stopniach, na wszystko baczne mając oko, głębo
kie nakazując milczenie, ażeby i słyszeć co się działo 
i nie przyciągnąć nieprzyjaciela.

Nie łatwo było utulić krzyk tylu dzieci, płacz ty
lu niewiast, jęk i narzekania tylu strwożonych; ale



przecież następowała właśnie chwila zupełnej cicho
ści, kiedy przerwały ją nagle tentent i rżenie koni, 
szczęk zbroi, krzyki i odgłos okropny nieprzeliczo
nych siekier i toporów, we drzwi kościelne z olbrzy
mią siłą bijących. Ten sam oddział Tatarów, który 
zamku Małachowskiego dobył, w  najsroższym gniewie 
iż nie zastał wodza, odkrywszy niewątpliwe jego ucie
czki poszlaki, ruszył pędem do cerkwi Przemyskiej.

Wnet runęły z ogromnym łoskotem ciężkie drzwi 
świątyni i powaliły będących przy nich blisko. Zwy
cięzcy uradowani tym pierwszym szczeblem swego po
chodu, dążyli ku wielkiemu ołtarzowi, domyślając się, 
iż tam zastaną Małachowskiego.

Tu dopiero wszczął się bój zacięty. Małachowski 
i  wszyscy jego, zdawali się nadludzką siłą wzmocnie
ni, tak dzielnie przystępu bronili; ale nareszcie jeden 
ze starszych tatarskich, boleśnie przez bohatera skale
czony, z całą wściekłością nienawiści, zemsty i bólu, 
doparł go, uchwycił za ramię jedną ręką, a drugą 
chciał mu już cios zadać śmiertelny...

W tem wśród tej wrzawy, tego jęku, tych krzy
ków, całej podobnego widowiska okropności, daje się 
słyszeć glos wielki, głos potężny, głos naczelnego 
wszystkich Tatarów wodza, wspaniałego niekiedy Gie- 
reja:

— Zaprzestańcie m o rd ó w ! — woła — bo śmierć 
was czeka ! Gdzie tu Małachowski? Jego ocalić!

Na pierwsze to wołanie, wściekły Tatarzyn trzy
mający walecznego Polaka, wstrzymał raz swój zabój
czy; ale posłyszawszy dalsze, nie chcąc bv uszła zem
sty jego ofiara, uderzył, i gdy przybiegł Gierej do 
wielkiego ołtarza, już Małachowski w samo serce u- 
godzony, leżał bez duszy; już nie słyszał łkań i krzy
ków wybiegłej z za ołtarza żony, nie widział płaczą
cego syna, a zabójca jego skrył się w  natłoku.

Wódz naczelny, który posłyszawszy o nadzwyczaj
nych cnotach Małachowskiego, z umysłu spiesznie do 
Przemyśla przybył, ażeby życie jego ocalić; widząc 
go zabitym, wpadł w  gniew srogi na ten oddział żoł
nierzy własnych i będącym przy boku swoim katować 
ich kazał.

Nowe jeszcze powstało w  świątyni zamieszanie, 
nowa okropność i wrzawa. Przy niepewnem świetle 
kagańców, trudno było rozpoznać Tatarów od miesz
kańców Przemyśla; każdy się bronił, każdy zabijał, 
każdy nadewszystko chciał ujść z kościoła, i co mógł 
unosił. Synowie brali ciała poległych ojców, mężo
wie nieśli zemdlałe żony, matki porywały dzieci.

Dwaj pozostali wierni słudzy Małachowskiego, wi
dząc go bez duszy, choć z żalem zostawili ciało je
go, a wziąwszy zemdlałą żonę i syna, wynieśli je ze 
świątyni. Chcieli przez boczne ulice zanieść je pod 
jaką ubogą strzechę, tam potrzebnego udzielić ratun
ku, a nazajutrz do wspaniałości odwołać się Giereja. 
Lecz w ciągu ich drogi napadł ich liczny poczet nie
przyjaciół; na próżno usta ich wymówić chciały na 
obronę imię Małachowskiego, oszczepy zabójcze przer
wały im mowę, polegli, drogo sprzedając swe życie...

W lat trzydzieści po tym okropnym Tatarów na
padzie, po tej krwawej powodzi, która aż bramy 
Lwowa zbroczyła, za panowania Jana Kazimierza, 
owego monarchy, któremuby króla męczennika i pro
roka dać można przydomek, biskup czyli władyka 
przemyski, w licznym duchownych i dworzan orsza
ku, wracał do pałacu swego po uroczystem nabożeń
stwie w cerkwi oclprawionem. Modlił on się gorąco, 
jak zawsze w tem miejscu zwykł był czynić, za dusze

rodziców, których w dziecinnym będąc wieku utracił, 
lecz których dotąd zgon okropny pamiętał. Niedaw
no zasiadł stolicą Przemyską, bo też prawie w  mło
dym jeszcze był wieku. Powołanym został clo tej go 
dności odgłosem powszechnego szacunku; miły, łago
dny,- światły, prawdziwie pobożny i dobroczynny, 
godzien był tak wysokiego urzędu.

Wchodząc we drzwi pałacu sweao. soostrzegł o- 
partą o ścianę kobietę dziwnej postaci, w szczególnej 
odzieży; głowa jej okryta była zawojem, a z pod nie
go śnieżne wymykały się włosy; twarz, może niegdyś 
piękną, zorało nieszczęście, nędza szczemiła; obcego 
narodu podarta i wypełzła katanka wisiała na ciele 
tak osłabionem, że wyglądać tylko należało chwili kie
dy opuści je dusza.

— Miłosierdzia, miłosierdzia !
Te jedyne słowa z wielką trudnością zsiniałe jej 

usta wyrzec potrafiły i padła bez czucia.
Biskup litością przejęty, kazał natychmiast służą

cym i dworzanom wziąść nieszczęśliwą, wszelkie dać 
jej wygody, nadwornego przywołać lekarza. Dwa 
dni niewiasta bez żadnej była przytomności, lubo czu
cie wnet wróciło; ale trzeciego dnia odzyskała zupeł
nie zmysły i mowę, tylko bez sił żadnych, i lekarz 
osądził sam w sobie, że ten powrót przytomności u- 
mysłu był znakiem rychłej śmierci, owem jakby poże
gnaniem duszy, które zwykle przed ostatecznem opu
szczeniem ciała następuje.

Oświadczył to dopytującemu się codziennie o nie
szczęśliwą biskupowi, i ten powiedział, że sam ją 
chce przysposobić do śmierci.

— Bóg przeznaczył jej oczywiście — rzekł — dom 
mój na ostatnią w  tem życiu gospodę; muszę więc 
sam ją opatrzyć w  daleką podróż, w którą się wy
biera.

I poszedł natychmiast do umierającej, rozkazując 
ażeby ich zostawiono samych.

Przejęta taką dobrocią i łaskawością niewiasta, 
dziękować mu chciała, uniżać się przed nim, ale on 
powiedział:

— Powinnością to jest moją. Byłżebym sługą te
go Boga, któremu żywot poświęciłem gdyby kto wzy
wał na próżno miłosierdzia mego?

— Ach, P a n ie ! — zawołała umierająca — jakaż 
to dobroć w a s z a ! Jaki głos i mowa m iła ! Jakże 
dawno uszy moje nic podobnego nie słyszały. O 
Boże ! jakaż Opatrzność Twoja, że mi dozwalasz na 
łonie chwalących ciebie um ierać!

I tu krople łez potoczyły się na bladych jej li
cach, złożyła wychudłe ręce i modliła się cicho.

— Któż jesteś i gdzie byłaś dotąd? — spytał jej 
się zdziwiony biskup.

— Nie jestem, a przynajmniej niegdyś nie byłam, 
czem się dziś być zclaję — wyrzekła. — Wiosna dni 
moich spłynęła w  szczęściu, bogactwie, wolności, by
łam panią, byłam żoną, byłam matką... lecz dalsze la
ta ogarnęło sieroctwo, nędza i niewola... Oto właś
nie trzydzieści lat temu, w tem mieście Przemyślu, w 
cerkwi, poległ mąż mój ! . . .

— Jafc się zwał mąż twój? — przerwał jej z po
śpiechem biskup.

— Cóż pomoże, choć powiem imię jego; już nie
raz je mówiłam od czasu jak na ruską wstąpiłam zie
mię, a nikt wierzyć mi nie chce!

— Mów tylko spiesznie ! — powiedział biskup.
— Małachowski ! — wyrzekła.
— Wielki B o że ! — zawołał kapłan — a syna czy 

miałaś?



— Miałam jedynaka, i on przeniósł się do wiecz
ności; widziałam go nieraz we śnie między aniołami.. 
Janek mój miły ! Janek mój jedyny!

sif Matko! — krzyknął biskup, i. uchwycił złożone 
ręce niewiasty, przyciskał je do ust i oblewał łzami.'

— Czy to jeszcze jeden z tych snów błogich, któ- 
remi Bóg w niewoli mnie cieszył? Czyli też już u- 
marlam i w  niebie jestem? — pytała przerywanym 
głosem niewiasta. — Na tę ziemię, to szczęścia za
nadto ! Jabyiii jeszcze miała syna?

— Tak jest, bez wątpienia! — odpowiedział bis
kup — jam syn twój, ty matką moją ! 1 ten dobry i 
wszechmocny Bóg, który cię tu tak cudownie przy
prowadził, i mnie również cudownie zachował, udzie
lić ci raczy zdrowia i życia, abyś jeszcze na tej zie
mi szczęścia używała.

I tak się stało; nie zawiódł Bóg ufaiacego w nim 
sługę, nagrodził długie pobożnej niewiasty cierniem a.

Biskup przemyski był owym Jankiem, ośmioletnim 
Małachowskich synem. Tatarzy nie widząc go może 
w ciemnościach nocy, lub też mając za umarłego, ile 
że krwią zbroczony, był bez zmysłów, zostawili go 
w owej bocznej ulicy, unosząc tylko matkę - - o  zem
dloną. Znaleźli go tam nazajutrz włościanie ojca, 
którzy i ciału pana uczciwy pogrzeb sprawili; za uh  
staraniem dostał się wnet sierota cło krewnych; przez 
nich wychowany starannie, doszedłszy do lat mło
dzieńczych, obrał sobie stan duchowny; a przez -no 
ty i światło doszedł do biskupiej godności.

Bez zmysłów wtedy gdy matkę porwano, wraz 
ze wszystkimi sądził że nie żyje, i pomnik jej nawet 
wspaniały obok grobu ojca wystawił.

Ją zaś Tatarzy uprowadzili aż do najdalszych sie
dzib swoich; stamtąd pomimo najusilniejszych sT”- ń  
wydobyć się nie mogąc, przez lat trzydzieści, żyła 
w ciężkiej niewoli. Nie nawykła .jednak c!o niej, bo 
jakaż dusza polska do petów nawyknie; i choć już 
blisko sześćdziesiąt lat liczyła, gdy jej się trafiła na
reszcie pomyślna do ucieczki pora, użyła iV5; a mil 
tylę piechotą, sama, w tym wieku u s z e d ł s z y  nic dzi
wnego, że jej sił zabrakło, gdy zaszła do miasta, gdy 
się ujrzała w miejscu, gdzie tak odmienną ludzie ją 
znali.

Ale radość wielka i niespodziana wróciła jej siły 
i życie; w niedługim czasie przyszła do zunełncgp 
zdrowia.

Jeszcze przez lat dwadzieścia i kilka cieszył się 
nią syn ukochany; dom jego stal się dla niej ostatnią 
i miłą gospodą. Otoczona tkliwemu staraniami jedy
naka, uwielbieniem powszechnem, byłaby może i za
pomniała długich lat niewoli, gdyby częste opowiada
nie nie było wznawiało ich pamięci.

Jan Małachowski zaś, naprzód biskup Przemyski, 
a później Chełmiński, dla wiecznej pamięci, dla uwiel
bienia dróg Opatrzności i przedstawienia odmiennych 
życia kolei, w  księdze żywotów świętych Piotra Skar
gi, opisał na okładkach tę całą rodziców i swoją 
przygodę, a kiedy w późnej starości kończył cnotli
we życie, czując że chwila skonania już bliska, kazał 
sobie tę księgę pod głowę położyć, i tak ufny w rai- 
łosićrchiu Boga, oddał Mu ciucha. ^
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Dziesięć przykazać dla czytających-bl ikh •
1. Czytaj tylko dobre książki.
2. Czytaj tylko co cię interesuje.
3. Czytaj codziennie najmniej pół godziny i rozmy

ślaj dłuższy czas nad tem coś czytał. . ..

  • " * a ™ ■* ••
4. Jeżeli możesz, czytaj cd czasu do czasu głośno’. 1;
5. Czytaj .ine zawsza- sanij aTe także, z twym, przyja-.' 

cieleni lub znajomym i omawiaj z, , n itW 4ay/co-y  
ście przeczytali. Ł .Lłaa.a.- |

6. Czytaj zawsze tak, abyś przeczytane innym mógł A 
opowiedzieć, jest to nawet obowiązek względem 
ciebie samego.

7. Czytaj każdą książkę według porządku, nie raz 
tu, raz tam przewracając.

8. Nie czytaj nigdy książek, jeżeli jesteś zmęczony.
9. Czytaj tylko wtedy, jeżeli chcesz swój umysł o- 

świecić lub iwoje myśli podnieść, nigdy nie dla 
zabicia czasu, rozstrojenia lub podniecenia swych 
nerwów.

10. Notuj wszystkie zapamiętania godne zdania, któ
re wyczytałeś, w wzorowo prowadzony notatnik.

0

' l i u ś a ©  i w a g l .

O b m o w a .
Nie żyje z ludźmi, lito się chce o wsżysdiiem badać 
Kto skrzętny, i językiem; nie umie swym władać,
Bo język najszkodliwsza-sztuka u człowieka.

Sz y-m o n o w i cz.

O bm ow a jest w yjaw ienie  z dodatkiem przed 
przyjaciółmi, znajpmemi, wad, które w  drugich spo
strzegam y. Rodzi się zazw yczaj ze zbytniego za 
ślepienia w  sobie, a nazbyt bystrego  oka na drugich. 
Nic łatwiejszego, jak p rzy zw y cza ić  sie do niej, bawi 
i n iew yczerpanem  jest źródłem ro zm ow y; a tem nie
bezpieczniejsza: że chociaż z początku prawie nie
winną się zdaje, z w ystępkiem  graniczy!

Osoba lubiąca obmawiać, kiedy już nie znajdzie 
w znajomych swoich, wad i postępków do w yśm ia
nia i naganienia, z swojej g łow y im różne zaocznie 
przypisuje błędy, a postępując coraz dalej, pó tw arcą  
zostać może!... Sam o to nazwisko wskroś* serce 
przenika... i trudno w ierzyć ,  iż są na świecie istoty 
czyniące sobie igraszkę ze szczęścia bliźniego. Mó
wią o rzeczach, k tórych  nie widziały, obwiniają o 
w y s tęp  kil k tórych świadkami nie były , i zdaje się,, 
iż chcą zagubić i za trzeć  cnoty bedące na ziemi, z a 
pew ne dlatego, że ich w  sobie nie widzą.

Nie ła tw o  zapew ne zamilczeć zupełnie w a d , . 
które w  drugich spostrzegam y; ludzie tak sa niedo
skonali. że nie wspominając nigdy o ich Wedach, 
m ałoby słów m ożna w y rz ec ;  i nie wiem, czyby po
dobna ofiara w  mocy. i z korzyścią  była człowieka.. 
Lecz na cóż chw ytać  skwapliwie najmniejszy cień 
b łęd u ?  dlaczegóż najniewinniejszy bliźniego- postę
pek na zła tłóm aczyć stronę, i w obmowie najw ię
ksze mieć ukon ten tow anie?  Wolno widzieć cudze 
ułomności, bo nie m ożna zam knąć oczów ; wolno 
ubolew ać nad niemi,' m ówić o n ic h 'z  osobami uko
chanemu, ko rzys tać  z w ad obcych, aby  sam em u po
dobnych unikać; lecz nie wolno ich powiększać, ga
dać o nich bez potrzeby, i z takim zapałem, j a k 
by śm y  sami doskonałemi byli; Ute wolno naśm iew ać 
sie z kalec tw a ułomności, w ieku: bo te sa p rz y ro 
dzenia, albo nieszczęśliwego trafu, a nie ludzi dzie
łem. Nie wolno dlatego, że nam Bóg dał więcej 
niż drugim św iatła  i dowcipu, nadużyw ać  tych d a 
rów. a zapominając zupełnie delikatności, dać im 
czuć w yższość  naszą, i w y ty k a ć  ich słabości.
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= —  N a j w i ę k s z y  =_

liasidel mą ki 1 zboża
[Żj fdótnd* 'żaglQwe'gb f:85.> 
2,25. 4,0 >,

do 24,(0 mk. 
skórkowe 9,00. 12.00,
15,00, 18 00, 23,00 do 

60,00 mk.

w różnvoli wielkościach 
15,00, 18,00:20,00; 25,00 

mk. do najdroższych

nieprzemakalne 
2,25, 2,50, 2,75 do 4,50'm

ręczne, imitacya skórki 
85, 1,25, 1,50, 2,00 do

5,50 rak. 
skórkowe 2,95, 3,50, 4.00,
4,50, 5,25 do 15,00 mk

w różnych wielkościach 
4,25, 5.00, 5,50, 6,50,
7,00, 7,50 do 12,20 mk.

Ooispśe! Doidość!
I I I I  J A F O Ń S K I  I  Jk 13 Z  A  J

wylnczna sprzedaż na.Księstwo i Prasy

= =  K R E M  A B A 1 I S  === = =
ŚŁ5aesai -o g ó rk o w y  /
ffioiia o g ó rk tm a  l Wyroby M alin o w sk iego
P t t d r  b i a ł y  i r ó ż o w y  ' warszawskie które w krótkim 
fiBydf© o g ó r k o s e  j czasie zjednały, sobie dla swej 

również wielki wybór I dobroci ogólne u z n a n ie  
artykułów toaletowych. '

poleca hurtownie i detalicznie

I A paraty 
I fotograficzne

* Poznań *
Stary Rynek 67-69.

G M  Mjsmi J. Ozepczpski, Poznali
Ikład detaliczny St. Rynek 8. Składy kurtowue Południowa 3.

T / k/"..  O f f i e r s l c i .

i i i j s i t !
1  Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

I  eeee  K a j i a t o  źródło zakupu : =
C: na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
; j i artykuły do oświetlania, szczotki uo zamiatania, szoro- 

waaia i obuwia.— Perfumy, pudry i mydełka toaletowe
•d w w i e 1 k i m w y b o r z e .
(j S p e c y a ln o ś ć :  K r a u s  n a  piegi.
f j Znaczki rabatowe. Telefon 367.

P c z u a ń ,  R y n e k  59,

w niateryałach w ełnian., na kostyinny, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry w at., perkaie i płótna.

Specyalność:
e dla kobiet!<1/ &  Cii ź l i  I  L

O p o t rz e b ie  w y ż sz eg o  w yk szta łcen ia  
d !a  naszy ch  k o b ie t  s fe r  in teligentnych .

Napisała C o n s ta n tfe . C ena 50  fen .
Starochrześcijańskie i irspółczesne 
0 pojęcia o pomolaniu kobiety, e

T rzy  ro z p ra w y  Dr. J ó z e f a  M a u s b a c h a .
Cesia 2 ,— m k.

Treść: Święty Ambroży « Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

wykonuje w , , ótkim 

czasie jaknajstaranniej 

CeBBy s t a l e .

Poszukuje biegłej Udziela E e k c y ś

P A N N Y  kanwersacyi francuzMej
rodowita Francuzka.

do białego szycia
s z y ją c e jdobrze na maszynie. 
Zsłoszenia przyjmuje Gazeta 
dla K obiet, św. Marciu 60.

Lekeye wspólne dla początku
jących, 4 M. miesięcznie.

C. R ossin-D rygalska
K r a iu k o n a  1.3. 1,

C e lin a  Srednicka
P o / u a ń ,  ul. W iedeńska 1.

Tylko siły pierwszorzędne 
będą uwzględnione. (52)

Odwrotnie \vvsvła:

ymuiufi i Ksiprnia św. Wojciecha
P o zn ań ,  Św . M arcin  69.
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H. D Y C H T O W I C Z  i 
liill UaiDin, slii, slDliiznii i Iruta ilizs j

Poznań, Stary Rynek 53/54 3
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) j

poleca najtaniej: materye wełniane, jedwabie, aksamity. • 
. welwety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki.: 

płótna, szyrtyngi, walisy. inłety, dreliszki na spodki, • 
£ oraz wszelką gotową bieliznę i k om p le tn e  w ypraw y . :

w olbrzymim wyborze 
jako w a rk o c z e  od
2 do 20 mk., p e r l i 
czk i, p r z e d z ia ł 
ki i -wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S t a  W e n z l i k  f ryzysr  i dam ski  peruk arz
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 

w Londynie etc.
Ppznań O. 19 ul. W ilh e lm o w sk a  19,

o b o k  s k ła d u  p . M ich a lsk iego .
Ażeby z a w o d u  uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer domu.
P. S. Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i po prze

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  w y c z e s a n y e h ,  wy
konuję odwrotną pocztą. (62)

JMm
H

polecamy :
S tow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec u s law y  o stow a 
rzyszen iach  i z e b ra 
n ia ch  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1.00 Mk. 

O rgan izacy a  i z a d a n ia  
za rząd ó w  naszych k a 
to lick ich  tow arz. ro b o 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego łłettlofia — 
cenaegzempl. 00 len., z prze
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na
desłaniem należytości w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
Adres: „Robotnik1* 

P o z n a ń  — P o se n  I. O.

Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w  „Gazecie dla Kobiet“.

w centrum miasta do wynajęcia 
dla je d n e j lub d w ó ch  p a 
n ie n ek . Najchętniej przyj
mie się e k sp e d y e n tk i lub 
k ra w c o w e  szyjące poza do
mem. Zgłoszenia uprasza się 
nadesłać: E k sp ed . G azety  
d la  K obiet. (59)

Wyższa szkoła kroju i szycia | f

J Zofii Szuman
w Poznaniu

przy ulicy W ilhelmowskiej Nr. 19.
O d d z ie ln e  k u r s a  dla osób fachowych, 
o d d z ie ln e  dla uczących się dla wła- 

jsnego użytku. — K u rs a  w ie c z o r n e  dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 
Zo-łoszenia codziennie od 9—12 i od 3—6.

Biuro pośredniczenia w  pracy
Związku Katol. Kobiet pracujących

św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu
poleca

Książkowe 
gfcliedyegtlsi.

Kartki dla zamówień „Gazety dla Kobiet41 na poczeu

Bestellschein.

Endunterzeiehnete   bestellt hiermit beim Kaiserl.

Posta... ................................  die

„Gazeta dla Kobiet“
fur das III. Yierteljahr 1909,

Betrag von Mk,    Pf. erhalten.

den ..............................  1909.

Posta  ..........  ....

Bestellschein.

Endunterzeiehnete  bestellt hiermit beim Kaiserl.

Posta...............  :......     die

„Gazeta tlła Kobiet**
fiir das III. Yierteljahr 1909.

Betrag von .........  Mk.   Pf. erhalten.

 ........     , den   1909.

Posta..................................... .............

Za redakoyą odpowiedzialna Zo f i a  J  a c h i m o w i c zó w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  “W olska  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.



Nr. 15. Poznań, dnia" 18. lipca 1903. Rok I.
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Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

f "Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedyeyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A d re s  R edakcy i:  Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613.

R E D A K T O R i

Ks. I£. Czechowski.

f iOgłoszenia: jednołamowywierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznać — św . Marcin 69. 

=  Numer telefonu 613. = = = = =

RBSEKaMSESOnem

Kobieta w życia zarobkowem.
,,Kobieta niechaj siedzi w  domu, niech zajmuje 

się g o spodars tw em  dom ow em , bo miejsce jej zajęcia, 
jej p ra cy  to dom, kuchnia, podw órze, z a g ro d a 11, tak  
dziś jeszcze  m ów i wielu ludzi, k tó rzy  nie m ogą  się 
pogodzić z tą  m yślą ,  że kobieta  szuka p racy  poza 
domem, że szuka i znajduje za robek  tam , gdzie go 
szukali dawniej tylko m ężczyźni.

P ra w d a ,  że kobieta  z n a tu ry  swej jest jakby 
p rzeznaczona  do p racy  dom ow ej, do dom ow ych  
zajęć. Z n a tu ry  cicha i mniej ambitna od m ężczyzny  
znajduje w  zaciszu dom ow em  sw e zadowolenie, 
sw e  szczęście .

I w  rzeczy  samej cale setki lat b y ła  zadowoloną 
i szczęśliw ą w  sw y ch  zajęciach „ k o b iec y ch " .  Nie 
p ragnęła  opuścić domu, g o sp o d ars tw a  dom owego.

P o d czas  g dy  m ężczyzna  za jm ow ał się rzem io
słem, handlem, rolą, s łow em  pro d u k cy ą  na rynku 
g o sp o d ars tw a  pow szechnego , k tó rą  u trz y m y w a ł  
i w zb o g aca ł  rodzinę i spo łeczeństw o, kobieta  nie 
tylko że w y c h o w y w a ła  lub pom agała  w y c h o w y w a ć  
dzieci i za jm ow ała  się g o sp o d ars tw em  dom ow em , 
jak gotow aniem , praniem, u trzym an iem  inw en ta rza ,  
lecz dopom agała  d o -u trzy m an ia  i w zbogacan ia  ro- 
rodziny  p rzem ysłem  dom ow ym , w y rab ian iem  a r ty 
ku łów  dom ow ych , p rzeznaczonych  ii tylko do użytku  
rodziny.

W y ra b ia ła  w szy s tk o ,  co potrzebne by ło  w  ro
dzinie. P łó tn a  i sukna, słowem  całej odzieży do
s ta rcza ła  kobieta.

B y ła  nie tylko uży teczną, ale niezbędną w  ro
dzinie. Z apo trzebow an ia  rodziny w y m a g a ły  sił nie 
ty lko jednej, ale kilku kobiet, s tąd  nie tylko córki 
i k rew ne , ale i obce siły kobiece zna jdow ały  w  go
spodarstw ie  dom ow em  zupełne zuży tkow anie .

N a s ta ła  zm iana, spow odow ana  zupełnem p rz e 
w ro te m  przem ysłu ,  olbrzym im  jego rozwojem .

R ęce  i d om ow y przem ysł kobiety  zas tąp iła  m aszyna ,  
bu rząc  dom ow ą tw ó rczo ść  kobiety  doszczętnie. Co 
dawniej w y tw a rz a ły  ręce kobiety , odtąd w y tw a rz a ła  
m aszyna ,  prędzej i taniej.

M aszy n a  p rzęd ła , w y ra b ia ła  płótno, sukno, w e ł 
nę; p raca  kobie ty  s ta ła  się coraz  mniej po trzebną, 
w obec  taniości p rodukcyi m aszy n y  coraz  mniej 
uży teczną .  M aszyna ,  fab ry k a  odbiera ła  kobiecie 
jedno zatrudnienie po drugiem, aż w re szc ie  odebra ła  
jej za trudnian ie p raw ie  zupełnie.

P ra w ie  w  każdym  domu robotnika, p rz em y 
słow ca , m ałego  gospodarza  stało  się kilka kobiet — 
córek, k re w n y ch ,  — zupełnie n ieużytecznych , sk a 
zanych  na bezrobocie, a skutkiem  tego na b rak  
u trzym ania .

M ogły  żyć  tylko p racą  i zarobkiem  ojca, b ra ta ,  
g ło w y  rodziny. P r z y  w zm agające j  się drogości 
a r ty k u łó w  sp o ży w czy ch  s taw a ło  się to rzeczą  
trudną, często niemożliwą.

Cóż m ia ły  u czy n ić?  Żyć bez  zajęcia, kosztem  
drugich i p rzy czy n iać  się do ekonomicznego upadku 
rodziny i sp o łecz eń s tw a?  Nie, one jęły się p racy ,  
zarobku. Z aw o d o w a p raca  kobiet w ięc ,  to koniecz
ność, k w e s ty a  najżyw otn ie jsza ,  bo k w e s t y  a 
c h l e b a ,  ż y c i a .

P o m y ś lm y  tylko o tem , że po dziś dzień w  sa 
m ych  tylko Niemczech za ję tych jest 10,035,000 ko 
biet w  różnych  gaięziacli p racy  zaw odow ej.

Ktoś n ieobeznany z s tosunkam i powie: „ to  niech 
w y jd ą  za  m ą ż “ , a niech się nie cisną do p racy  za 
robkow ej ; p rzecież przeznaczeniem  kobiety  jest za- 
mążpójście. Ł a tw o  powiedzieć, lecz trzeb a  w iedzieć , 
że w  sam ych  znow u ty lko Niemczech zm uszonych 
jest około 900,000 kobiet z rezy g n o w a ć  w p ro s t  z za- 
m ążpójścia  już dla tego, że jest ich około miliona 
więcej, niż m ężczyzn .

P rz y te m  z w a ż y ć  t rzeba  na to, że bardzo  wielu 
m ężczyzn  nie żeni sic bądź to z o b aw y ,  że przy  
niskim zarobku nic mogliby u trzy m a ć  żony i dzieci,
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bądź to dla tego, że z „ w y g o d y "  p rzek ładają  „ ż y 
cic k aw a le rsk ie "  pod nad życie m ałżeńskie . W  sa 
m ych N iem czech naliczono w  roku 1891 621,667
„ k a w a le r ó w "  od 30 do 40 roku życia.

F ak tem  jest, że 5,935,190 dz iew czą t  mimo naj
szczerszy ch  chęci za m ąż  w y jść  nie może. 54 pro
cent kobiet jest n iezam ężnych  aż do 30 roku życ ia ;  
m uszą  w ięc  w  tym  czasie p ra co w ać  na siebie. 
Od 20 do 50 roku w dow ie je  234 miliona kobiet, k tóre  
w  znacznej części p racą  zaw o d o w ą  m u szą  u trzy m ać  
siebie i dzieci.

Tern się t ło m aczy  liczba 10,035,000 kobiet s to 
jących  wr życiu zawodowcem.

Kw'estya zarobkow ości  kobiet w y n ik a  w ięc  
z położenia ekonom icznego; jest kw estyą  chłeba, 
rodziny i spo łeczeństw a. S tąd  im liczniejszy jest 
w  społeczeństw ie  stan  średni, n iższy, tern w ięcej 
znajdujem y w  nim kobiet p racu jących .

Nasze spo łeczeństw o  jest jednem z biedniejszych 
spo łeczeństw ; ' s tąd  s ta ty s ty k a  nasza  w  stosunku 
w yże j  p rzy to czo n y ch  liczb s ta ty s ty k i  niemieckiej 
w inna w y p a ść  na n ieko rzyść  polskich kobiet p racu 
jących , w inno ich b y ć  s tosunkow o w ięcej, niż k o 
biet niemieckich.

L ecz  w obec  tego faktu, że skutkiem zm iany, 
spow odow anej p rzew ro tem  przem ysłu ,  tak, w iele  
kobiet s taje  się w  domu n ieużytecznych , n iepotrze
b nych ,  zostaje  bez  zajęcia, bez  celu w  życiu, jest 
k w e s ty a  zarobkow ości  kobiet tak że  k w estyą  po
trzeby duchowej, moralnej.

Kobieta bez zajęcia gnuśnieje, nudzi się, odczu
w a  pustkę  w  życiu, jej życ ie  jest bez treści,  bez 
celu, bez zadow olenia. W  każdym  zaś człow ieku 
budzi się prędzej czy  później pragnienie za d o w o 
lenia, k tó re  zasp ak a ja  ty lko w ypełn ien ie  obow iąz
ków , p ra ca ;  p raca  tylko daje zadowolenie, dodaje 
życiu treści,  celu.

Położenie  ekonom iczne spo łeczeństw a naszego 
jest s tanow czo  gorsze  od położenia ekonomicznego 
spo łeczeńs tw a  niem ieckiego; jeśli w ięc  kobie ty  
polskie — m ianowicie s tanów  średnich — mniej się 
jeszcze g a rn ą  do p ra cy  zaw odow ej,  niż kob ie ty  nie
mieckie, to p rz y c z y n y  szukaćby  należało w  gnuś
ności, b raku  odczuw ania  p raw d z iw y ch  potrzeb du
cha, lub źle zrozumianej w styd liw ości ,  k tó re  nie 
pozw ala  im w y jść  po za dom i szukać  p ra cy  i z a 
robku.

Zadaniem  naszem  jest usunąć te n iedom agania 
społeczne, p rzekonać  kobie ty  s tan ó w  średnich, że 
p raca  nie hańbi, lecz w zbogaca .

Małżeństwa mieszane.
G aze ta  nasza  jest p rzeznaczona  p rzew ażn ie  dla 

panien; one to bow iem  stanow ią  największą, liczbę 
n aszy ch  czyte ln iczek; a p raw ie  każda  panienka chce 
w y jść  za m ąż ;  boć osta tecznie  m ałżeń s tw o  jest głó- 
Wnem przeznaczeniem  kobiety.

L ecz  m ałżeństw o  to zw iązek  nie na czas krótki, 
ale na całe życie. K ró tka  n ieraz chwila, k tó ra  de
cyduje o zam ążpójściu  dziew częcia ,  ale ta  k ró tka  
chw ila  s tanow i o szczęściu, albo o nieszczęściu ca 
łego życia .

To też obow iązkiem  naszym  jest s łużyć  radą  
i w sk azó w k am i,  n ieraz tak  bardzo  potrzebnem i, 
w  tej tak w ażnej dla każdej panienki sp raw ie ,  jaką 
iest w y b ó r  p rzy sz łeg o  m ęża , to w a rz y s z a  doli i nie
doli ca łego życia .

Nieraz już p isaliśmy o tern, na co powinna p a 
nienka najpilniejszą z w raca ć  u w agę ,  g dy  stoi w obec  
tego  trudnego  i w ażnego  py tan ia :  „ C z y  w y jś ć  za 
niego, lub n ie" .

W y c h o d ząc  za m ąż  każda panienka chce być  
szczęśliw ą. Do szczęśc ia  zaś po trzeba  p rzed e
w szy s tk iem  ró w n y ch ,  zgodnych  usposobień i c h a rak 
te rów , jedności i zgodności uczuć i p rzekonań p rz y 
szły  cii m ałżonków . M i ę d z y  j e d n o ś c i ą  i z g o 
d n o ś c i ą  u c z u ć  i p r z e  k o n a ń  z a j m u j e  
j e d n o ś ć  i z g o d n o ś ć  u c z u ć  i p r z e k o n a ń  
r e l i g i j n y c h  p i e r w s z e  m i e j s c e .

P rzek o n an ie  religijne bowiem, to najg łębsze  
przekonanie w  człow ieku, uczucie w ia ry ,  to uczucie 
najdelikatniejsze. Nie po trzeba  w iele ,  ab y  obrazić  
kogoś w  przekonaniach  religijnych, jeżeli te p rzek o 
nania są  głębokie. Z drugiej zaś s tro n y  po trzeba  
bardzo  wiele tak tu ,  b y  p rzy  dluższem  obcow aniu 
z osobą innych, w rę c z  p rzec iw nych  p rzekonań  reli
gijnych nie narazić  jej sobie, nie obrazić  jej.

J ak  się w o b ec  tego m oże p rzed s taw iać  to w sp ó l
ne, m ające  polegać na jedności uczuć i przekonań 
pożycie m ałżeńskie , jeżeli m ałżonkow ie odrębne 
i w rę c z  p rzec iw ne m ają  przekonania w  sp ra w ach  
w ia ry ,  jeżeli nie są  jednej w i a r y ?

M ałżeń s tw a  tak ie ,  tj. m a łżeń s tw a  z  osobami 
innej w ia ry  chrześcijańskiej n a z y w a m y  m a ł ż e ń 
s t w a m i  m i e s z a n e m i .

Kościół św . gani je jak na jw yraźn ie j ,  a n aw et 
ustanow ił dla takich m ałżeń s tw  osobną p rzeszkodę 
w zbran ia jącą ,  k tó ra  się n a z y w a  „p rzeszk o d ą  m iesza 
nej religii". I k toby  bez osobnego pozwolenia, czyli 
d y spensy  biskupiej, m a łżeń s tw o  tak ie  z a w ar ł ,  z a 
w a r łb y  w p ra w d z ie  m ałżeńs tw o  w ażn e ,  lecz popeł
niłby g rzech  ciężki.

Tylko  z bardzo  w ażnycli  p rzyczyn , w y ją tk o w o  
i z w ielką boleścią se rca  pozw ala  Kościół na takie 
m a łżeń s tw a ,  czyli udziela d y sp en sy  i to tylko w te n 
czas, g dy  s trona  niekatolicka zobow iąże się piśmien
nie w  miejsce przysięgi w obec  proboszcza , że w y 
pełni następujące  w a ru n k i :

1. ż e - ś l u b o d b ę d z i e s i ę  tylko w  k o ś c i e l e  
k a t o l i c k i m ;

2. ż e w szystk ie  d z i e c i  b ę d ą  o c h r z e  o n e  
i w y c h o w a n e  p o  k a t o l i c k u ;

3. że s trona  niekatolicka nie będzie s taw ia ła  s t ro 
nie katolickiej ż a d n y c h  p r z e s z k ó d  
w  w y k o n y w a n i u  p r a k t y k  r e l i g i j 
n y c h ,  a w ięc  w  modlitwie, czci Ś w ię ty ch ,  
w  chodzeniu do kościoła, uczęszczaniu  do S a 
k ram en tó w  św ię tych  i t. d.

Słusznie Kościół św . gani i zakazuje  m a łżeń s tw  
m ieszanych , boć przecież celem m ałżeń s tw a  jest 
w zajem ne uświęcenie. Jak że  zaś m oże b y ć  m ow a 
o w zajem nem  uświęcaniu  się m ałżonków , jeżeli oni 
przez całe życie unikać m uszą  rozm ów  religijnych, 
rozm ów  o ś rodkach  uśw ięcenia,  b y  się w zajem nie  
nie drażnić w  uczuciach najg łębszych  i p rzek o n a
niach, tj. w  uczuciach i przekonaniach  re lig ijnych?

O bow iązkiem  obu rodziców  jest w y c h o w a ć  
dzieci w  w ierze  świętej.  W  wypełnieniu  tego obo
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w iązku  winni się m ałżonkow ie w sp ie rać  wzajemnie. 
Jak żeż  zaś może n. p. ojciec niekatolicki pom agać 
m atce  katoliczce w  w ych o w an iu  dziecka w  w ierze  
katolickiej, k tórej sam  n ie -zn a?

Przec iw n ie ,  mimo św ię tego  przyrzeczen ia ,  że 
w szy s tk ie  dzieci będą  w y c h o w an e  po katolicku, 
następuje później układ, że chłopcy będą w y ch o w an i  
w  religii ojca, dz iew czę ta  zaś w  religii m atki. T ak  
bowiem  nakazuje p ra w o  k ra jow e. W ten c zas  to 
m a tk a  katoliczka, k tó ra  przecież u czy  dziecko 
m odlitw y, będzie u czy ła  chłopca m odlitw y p ro te 
s tanckiej, a dziew czę m odlitw y  kato lick ie j?

Mimo to w szy s tk o  jednak m a łżeń s tw a  m ieszane 
m nożą się z roku na rok w  za s tra sza ją cy  sposób.

W ed ług  s ta ty s ty k i  m ias ta  Poznan ia  by ło1 w  roku 
1908 w  Poznan iu  610 ś lubów katolickich i 276 p ro 
tes tanck ich ; oprócz tego by ło  70 m ałżeńs tw  m iesza
nych , a m ianowicie 32 ś luby kato lików  z p ro tes tan 
tkam i i 38 ślubów p ro tes tan tó w  z katoliczkami. W e 
dług narodow ości by ło  560 ślubów polskich, 362 nie
mieckich, 19 P o lak ó w  z Niemkami, i 49 Niemców 
z Polkam i.

 -----------

lak  s ię  p łaci sk ład ki zabezpieczenia na niem oc i starość.
Na początku b. r. pisaliśmy w naszej gazecie O1 ko

rzyściach zabezpieczenia na niemoc i starość, dziś po
mówimy o tem, w jaki sposób ptaci sie składki.

Wiemy już, że znaczki trzeba ptacić w tej klasie za
robkowej, do której pracownica należy — stosownie do 
swego zarobku. Klas tych jest 5; w  I. klasie ptaci się 
14-fenigowe znaczki (czerwone), w II. 20-fenigowe (nie
bieskie), w  III. 24-fenigowe (zielone), w IV. 30-fenigowe 
(bronzowe), w  V. 36-fenigowe (żółte).

Połowę znaczków opłaca pracownica, drugą połowę 
pracodawca. Pracownica, należąca przymusowo do za
bezpieczenia, może żądać, aby ją zabezpieczono w w yż
szej klasie zarobkowej, wtenczas jednakże pracodawca 
nie potrzebuje płacić więcej, niż połowę składek tej klasy, 
do której pracownica według zarobku należy, resztę nad
wyżki płaci pracownica sama.

Kto się dobrowolnie zabezpiecza, może opłacać tę 
klasę, którą woli, a więc choćby i najwyższą. I to nie 
tylko może, ale powinien się zabezpieczyć w  wyższej, 
bo im wyższa klasa, tem wyższa będzie renta w  przy
szłości.

Karty znaczkowe są dwojakie, żółte dla tych, którzy 
przymusowo należą do zabezpieczenia, szare, jeśli się 
ktoś zabezpiecza dobrowolnie. O kartę musi się każdy 
sam wystarać; trzeba się po nią udać na policyę. Skoro 
karta zapełniona, trzeba ją oddać, a poprosić o nową. 
Na tę zapełnioną kartę odbiera się pokwitowanie, które 
trzeba dobrze zachować, aby nie zginęło, bo to bardzo 
ważne. Kto zgubi kartę, winien się postarać o inną, udo
wodniwszy wpłacone składki.

Znaczki są jednotygodniowe, dwutygodniowe i kw ar
talne. Znaczki te wlepia pracodawca przy wypłacie pen- 
syi; składki nie wolno odciągnąć z pensyi, dopóki znaczki 
nie wlepione.

Jeśli pracodawca nie potrąci składek przy wypłacie, 
wtenczas wolno mu tylko przy następnej wypłacie od
ciągnąć; przy trzeciej wypłacie nie wolno mu potrącić 
tego, co winien był zatrzymać przy pierwszej, chyba, że 
dla tego nie odciągnął, ponieważ było wątpliwe, czy wo- 
góle pracownica winna być zabezpieczona.

Znaczki muszą być zaraz po wlepieniu unieważnione 
przez wypisanie na nich daty wlepienia atramentem lub 
stemplem.

Tydzień składowy liczy się od poniedziałku do nie

dzieli. Pracownicom, które nie są stale zajęte u jednego 
pracodawcy czyli pracują na dni, winien wlepić znaczek 
ten pracodawca, u którego pracują pierwszy dzień w ty 
godniu. Gdyby np. praczka w pierwsze dni tygodnia nie 
pracowała i dopiero w piątek poszła do prania, praco
dawca musi jej wlepić znaczek, bo to był jej pierwszy 
dzień pracy zarobkowej.

Kto' się dobrowolnie zabezpiecza, musi sam wlepiać 
znaczki i sam je unieważnić; inoże je wlepiać, kiedy mu 
się podoba, lepiej jednakże, gdy je wlepia tygodniowo.

Podczas choroby nie potrzeba wlepiać znaczków", 
trzeba jednak przedstawić policyi poświadczenie tej cho
roby, policya zapisuje sobie czas choroby, a zabezpie
czony otrzymuje na to pokwitowanie. Gdyby przy tem 

♦obliczeniu zaszła pomyłka, zabezpieczony może wnieść 
zażalenie w przeciągu 14 dni.

Do karty znaczkowej nie wolno nic zapisywać, ani 
robić żadnych znaków. Gdyby n. p. pracodawca zapisał 
na karcie, jak pracownica wykonywała swą pracę lub tp., 
podlegałby karze.

Pracodawcy lub innym osobom nie wolno wbrew 
woli pracownicy zatrzymać karty znaczkowej pod karą 
do 300 marek.

Pod żadnym warunkiem nie wolno wlepiać znaczków 
raz już wlepionych, nie wolno odrywać i na nowo wlepiać 
znaczków z takich kart znaczkowych, które są nieważne.

Za każdy tydzień wolno tylko wlepić jeden znaczek, 
jeśli się okaże, że zabezpieczony wlepił więcej znaczków, 
niż tygodni w roku, znaczki te są nieważne.

Również nieważne są te znaczki, które ktoś wlepia, 
gdy już jest niezdatnym do pracy.

Znaczki przymusowe można wlepiać tylko w  prze
ciągu 2 lat od dnia, w którym według prawa wlepiać 
należało. Jeżeli jednak wlepianie dlategO' nie nastąpiło, 
ponieważ nie było rozstrzygnięte, czy zachodzi przymus 
zabezpieczenia albo nie wlepiono dla innych powodów, 
byle nie z winy pracodawcy lub pracobiorcy, wtenczas 
można nadlepić za 4 lata.

P rzy  dobrowolnem zabezpieczeniu lub w razie za
bezpieczenia w  wyższej klasie, niż przepisano, wolno 
tylko za 1 rok nadlepić.

Karty znaczkowe należy w przeciągu 2 lat od dnia 
wystawienia karty zamienić na nowe, chociażby nie 
były zapełnione.

Jeżeli zarząd przekona się, że zabezpieczony nie 
winien, iż karta nie była na czas zamieniona, wtenczas 
może uznać dalszą wartość karty przez odpowiednie 
ostemplowanie karty.

W  ostatnim czasie obradowano w  parlamencie nie
mieckim nad pewnemi zmianami w zabezpieczeniach pra
cowników, mianowicie nad podwyższeniem, składek 
w I. klasie o 2 fen. na tydzień, w  II. o 4 fen., w! III. o 6 fen., 
w  IV. o 8 fen., oraz nad zmniejszeniem liczby urzędów 
zabezpieczeniowych, co ułatwiłoby znacznie starania 
o rentę, apelacye itd.

Zmiany te jednak dotychczas nie zostały przepro
wadzone, skoro je zatwierdzą w parlamencie, zapoznamy 
z niemi nasze czytelniczki jak najdokładniej.

O powitaniu.
Każdy naród ma swój odrębny sposób powitania. 

Te powitania są tak rozmaite, że to, co u jednych naro
dów uważają za szczyt grzeczności, inni nazwaliby nie- 
delikatnością, lub wprost obrazą.

Tak n. p. w pewnej okolicy Afryki bierze mężczyzna 
rękę kobiety i na znak powitania dotyka ją trzykrotnie 
do nosa, inny zwyczaj polega na tem, że całuje się swą 
własną rękę, a potem kładzie się ją na głowie, miesz
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kańcy Japonii, idąc w gościnę, zdejmują obuwie przed |  
progiem mieszkania, wschodnie narody padają na twarz | 
przy powitaniu, całując przytem ziemię, Lapończycy 
wreszcie całują s i ę . . .  nosami.

U wszystkich cywilizowanych narodów najwięcej 
rozpowszechnioną formą powitania jest podawanie ręki, 
ukłon, prócz tego zwyczaj odkrywania głowy u męż
czyzn.

W naszym narodzie istnieją rozmaite sposoby powi
tania, stosownie do tego, kogo witamy i gdzie go spo
tykamy. Witamy więc ukłonem, pozdrowieniem, ski
nieniem głowy, uściśnieniem ręki, pocałunkiem, składa
nym na reku lub na twarzy.

Dobre wychowanie, polega na tern, aby każdemu 
oddać, co mu się należy; w inny sposób witamy starsze 
osoby, niż sobie rówinych, w inny swoich przełożonych, 
krewnych, znajomych i obcych.

Według powszechnie przyjętego zwyczaju całują 
dzieci ręce rodziców i starszych krewnych, całują młodzi 
ręce starszych, zasłużonych osób, czasem i podwładni 
swych przełożonych ' w  dowód szacunku i przywią
zania.

Inaczej witać należy w mieszkaniu, w salonie, inaczej 
na ulicy. Wszedłszy do pokoju, gdzie więcej zebrało się 
osób, trzeba ukłonić się przy wejściu wszystkim zgro
madzonym, potem przywitać znajome osoby, a z nie
znajomymi zapoznać się.

Ma się rozumieć, że starszych należy witać z więk- 
szem uszanowaniem, głębszym ukłonem.

Wchodząc do publicznego lokalu, nie potrzeba cię 
kłaniać, wchodząc jednak do czyjegoś prywatnego miesz
kania, w jakiejbądź sprawie, do znajomych, czy niezm
iernych, trzeba koniecznie się ukłonić, również i wten
czas, gdy wchodzimy do składu, biura itp. należy po
wiedzieć „dzień dobry“ lub „dobry wieczór11. To po
zdrowienie należy zawsze do tego, kto wchodzi, domowi 
winni odpowiedzieć uprzejmie.

Dawniej u nas, Polaków, było we zwyczaju, że 
wszystkie stany, bez względu na urząd i stanowisko, 
witały się pięknem, szczerze katolickiem pozdrowieniem: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus*'. Dziś już 
niestety ten staropolski zwyczaj coraz więcej „wychodzi 
z mody“ — a szkoda, bo taki piękny i świadczący, że 
nasi przodkowie myśleli o Bogu i nie wstydzili się w y 
znawać Go głośno.

Na ulicy obowiązuje inny sposób pozdrowienia, niż 
w. mieszkaniu. Spotkawszy kogoś znajomego, kłaniamy 
mu się skinieniem głowy, a jeśli przystaniemy, aby z nim 
porozmawiać, nie całujemy się z nim, choćby to był naj
lepszy znajomy lub krewny, lecz witamy go podaniem 
ręki.

Do dobrego wychowania należy, aby kłaniać się 
wszystkim znajomym, których się spotyka, a nie uda
wać, że się nie zna lub nie widzi, bo byłoby to nie- 
grzecznością. I tu również obowięzują osobne przepisy, 
do których należy się stosować. I tak młodsi powinni 
kłaniać się starszym, a nie czekać na ukłon z ich strony, 
również i podwładni powinni pierwsi pozdrowić swych 
przełożonych.

Niegrzeeznością byłoby nie odkłonić się lub nie od
powiedzieć na pozdrowienie. Wogóle należy do dobrego 
wychowania, aby być zawsze dla wszystkich grzecznym 
i uprzejmym. IJ rzedewszystkiem jednak odnosi się to 
do kobiet, które powinny się odznaczać delikatnością 
grzecznością i uprzejmością. Kobieta niegrzeczna, bez 
wychowania sprawia bardzo niemiłe wrażenie.

W alka kobiet z pijaństwem.
Pod powyższym nagłówkiem zamieszcza „Przyjaciel 

Trzeźwości**,’ miesięcznik poświęcony sprawom krze
wienia trzeźwości i zwalczania alkoholizmu**, następu
jący artykuł, wzywając kobiety do walki z alkoholem:

Żc alkohol jest jednym z największych wrogów życia 
społecznego, to jest już rzeczą powszechnie znaną i udo
wodnioną. Atoli wciąż trzeba na tę jego szkodliwość 
wskazywać. Alkohol podkopuje bowiem życie społeczeń
stwa na każdem polu.

Najniezbędniejszym warunkiem życia i rozwoju spo
łecznego jest podstawa m a t e r y a ł  n a  czyli pieniężna. 
Społeczeństwo biedne nie może się rozwijać, musi 
słabnąć, a wreszcie upaść. Bo pieniądz potrzebny jest 
koniecznie. Pieniądz jest podstawią gospodarstwa rol
nego, handlu i przemysłu. Tylko za pieniądz można 
zakupić ziemię, otworzyć i prowadzić interes, a przez to 
dać utrzymanie sobie i wielu innym ludziom pracującym. 
Słowem, bez pieniędzy nie może istnieć społeczeństwo. 
Dowodem tego liczni ubodzy, tak zwana bieda, którzy 
żyją z miłosierdzia zamożniejszych, a którzyby bez ich 
pomocy byli skazani na śmierć głodową. Obraz tej biedy 
ulicznej wskazuje nam aż zanadto, jak wygląda życie 
społeczne bez pieniędzy. Każdy więc starać się winien 
o to, by był zamożnym, bo wtenczas tylko sam coś 
znaczy i przyczynia się do dobrobytu społeczeństwa, 
w którem żyje.

Trzeba więc pomiędzy innymi dążyć do lepszych za
robków, lecz co najważniejsze, trzeba oszczędzać, nie 
wydawać pieniędzy na rzeczy niepotrzebne, a nawet 
szkodliwe.

Ale jak to wygląda pod tym względem? Ile to pie
niędzy idzie na marne z powodu nieszczęsnego pijaństwa? 
Przypatrzmy się tylko, jak pracuje na siebie i na społe
czeństwo pijak, który wypija dziennie za 20 fen gorzały. 
Marnuje on pieniędzy narodowych rocznie 20 razy 365 
czyli 73 marki. To zaś znaczy, iż w ciągu 40 lat (od 20 
do 60 roku życia) zmarnuje 2920 mk. Stu takich pijaków 
mogłoby więc kupić dobra rycerskie lub założyć wielki 
dom towarowy.

Drugim warunkiem życia społecznego jest zdrowie 
poszczególnych jednostek społeczeństwa. Jak wygląda 
zdrowie pijaka? Wiadomo każdemu, z jakiemi to 
chorobami pijak ma wciąż do czynienia, ile to nieszczę
śliwych wypadków powoduje, wskutek których odnosi 
okaleczenia ciężkie różnego rodzaju. Rozwodzić się 
szeroko o tern nie potrzeba. Lecz jakby teraz wyglądało 
społeczeństwo całe, jeżeliby wszyscy w niem byli pija
kami? Byłby to wielki jeden szpital lub zakład leczniczy.

Trzecim warunkiem życia społecznego jest moral
ność. Dość przyjrzeć się licznym rodzinom, aby się do
wiedzieć, jakto życie rodzinne nie ma wyglądać, dość 
przyjrzeć się podchmielonym i pijanym mężom, w ra ca 
jącym chwiejnym krokiem do domu, by sobie wyobrazić, 
jakby wyglądało społeczeństwo, którego członkowie 
składaliby się z pijaków.

Ztąd też wszędzie walka z pijaństwem. Wszędzie 
powstawają towarzystwa wstrzemięźliwości.

Dowiedzioną jest rzeczą, że kobieta ma wielki wpływ 
na mężczyznę i może go uszlachetnić, jeżeli się do tego 
zabierze umiejętnie. Dlatego w walce z pijaństwem ko
bieta zdobyć może największe zasługi około społeczeń
stwa. Walka z pijaństwem powinna też stanowić naj
główniejszą społeczną pracę każdego.

Czy kobieta może odwieźć mężczyznę od pijaństwa? 
Bezwątpienia. Na dowód kilka przykładów:

W roku 1837 kobiety w amerykanskiem mieście Bo
stonie zabrały się do walczenia z pijaństwem; wyszły 
więc na ulicę i snuły się długiemi procesyami ze śpiewem



-  117 -

z kościoła przed szynki. P o m ięd zy  niemi b y ły  panie 
z n a jw yższych  sfer społeczeństwa. Czasam i s ia d y w a ły  
przed dom am i szynkó w , tak, że goście nic śm ieli tam  
w chodzić. Ten  pochód kobiet dop ro w ad ził do tego, że 
w  25 miastach i w ioskach sprzedaż napojów alkoholiez- 
nych zn ik ła  p raw ic  zupełnie.

S ław n ą  jest też w  A m eryce pani S a ry  L e s w it, k tóra  
w  ciągu 24 lat objechała p raw ie  w szystk ie  kraje św iata , 
zachęcając ludzi do zupełnego zaniechania pijaństw a.

Pani M a r y  H unt za ję ła  się nauczaniem dzieci o szko
d liw ości tru n k ó w ; za jej staraniem  uczą się dziś dzieci 
w e  w szystk ich  szkołach am erykańskich o szkodliw ości 
pijaństw a. O na także postarała się o „stow arzyszen ie  
dzieci11, nie u żyw ających  napojów  upajających. W  Anglii 
tak ie  s tow arzyszen ie  liczy  blisko pół m iliona dzieci.

W  F in lan dy i nie m a po w siach zupełnie szynkó w , 
a jest to zasługą A licy i Helęniuś. Będąc biedną n au czy
cielką, pośw ięc iła  się pani Helenius szerzeniu w s trze m ię 
źliw ości od tru n kó w  m ięd zy  m łodzieżą. Jeździła  po ca łym  
kraju , pouczała m łodzież o szkodliw ości napojów  a lko 
holow ych, w y d a w a ła  pismo o tej szkodliw ości dla dzieci 
i dokaza ła  sw ą pracą tego, że dziś w  F in lan dy i nie m a  
w cale  szynków .

T e  k ilka  p rzy k ła d ó w  p ow inn y zachęcić ko b ie ty  do 
w a lk i z n a jw iększym  w ro g iem  społeczeństwa.

N iew ą tp liw ie , że trudno będzie dorów nać, kobietom , 
postaw ionym  p ow yże j za w z ó r. Lecz budynek każdy  
składa się z cegieł, a  sw ą cegiełkę każda m oże dorzucić.

Jak dzia łać?  O to w  kró tk ich  słow ach:
1) N ie  pij nigdy.
2) S zerz  w strzem ięźliw o ść w  rodzinie tw o je j i w  o to 

czeniu.
3) N ie pozw ól, b y  w  domu tw y m  p iły  dzieci lub ro 

dzeństw o napoje a lkoholow e.
4) C zy ta j pisma i książki, k tó re  w skazu ją  na szkod

liw ość alkoholu.
Szanow ne czy te ln iczk i! Dalej do w a lk i z g roźnym  

w ro g iem  ! P rzec ież w y  najbardziej cierpicie pod jego ty -  
rańskiem  panow aniem . A to  jest pew ne, że jeżeli się 
ochoczo i m ężnie zabierzecie do w a lk i, to nasze w spólne  
u siłow an ia  odniosą pożądany skutek, zw yc ię s tw o  musi 
być i będzie pew nie nasze.

Piosnka pracownicy konfekcyjnej.
K s .  G ie b u ro w s k i .

u»i-

Clioć naj-go-rzej mi się dzie-je, nie roz-pa-czam, nie.

B ó g  i p r a c a  m nie  p o c ie sz a  
K i e d y  c ięż kie  dni,
A  k o c h a n a  tna ig ie łk a  
S z c z e r e m  s re b r e m  lśni.

S z c z e r e m  s re b r e m  p o ły sk u je .  
Ś c i e g ó w  s z y je  rz ą d  —- 
I nie z a z n a  o d p o c z y n k u  
O p r ó c z  niedzie l,  św iąt .

J u ż  ta k  s ż y ję  b ez  u stank u  
S z e r e g  la t i dni —
C h y b a  siła c z a r o d z ie j s k a  
W  niej ig ie łce  tk w i.

B o  d o p r a w d y ,  nic do  w ia r y ,
I ju ż  p r a w ie  cud,
Iż m nie  ż y w i  i o d z ie w a ,
D r o b n e j  i g ł y  trud.

I b r a t e r s t w a  też idei 
S k ł a d a  s w o j ą  dań,
R ó w n o  tru dzi  s ię  d la  b ie d n yc h ,
J a k  i m o ż n y c h  pań.

Z  m ą  ig ie łk ą ,  p r z y  m ej  p r a c y ,
M i ł y  m i ten św iat ,
K a ż d y  d la  m n ie  t a k  serd ecz n y ,
J a k  r o d z o n y  brat.

M o je j  d u s z y  w  c ią g łe j  p r a c y  
N ie  o k r y w a  pleśń ,
B o  m i w ie r n ie  t o w a r z y s z y  
Z a w s z e  j a k a ś  pieśń.

C z y  to  sm u tn a,  c z y  w e so ła ,
R o d z ą c  bó l  c z y  śm iech ,
K a ż d a  w  d u s z y  s ię  odbi je ,
T y s i ą c a m i  ech.

K t o ś  na  ig łę  ta m  s ię  s k a r ż y  . . . .
M n ie  z a ś  do b rz e  z nią,
N a w e t  z ig łą  m i do t w a r z y ,
D o  niej ręce  drżą.

Z  to b ą ,  d r o g a  m a  ig ie łk o ,
N ie  r o z łą c z ę  się,
P ó k i  hen na  n ieb io s  p r o g u  
N ie  p o s t a w is z  m nie.

P ó k i  ta m  nie p o w ie s z  B o g u ,
Ś w ia d k ie m  żeś  m y c h  tchnień ,
I  że ca łe  m o je  życ ie
Je d e n  p r a c y  dz ień !  „ W e r a . "

 ------------- B ® 0 ------- --------

Gospodarstwo kobiece.

Pasze dla świń 1 ich wartość odżywcza.
Pasze dla św iń  są rozm aite, jak np. pasza zielona, 

pasza sucha (p le w y  i s trączyny), o ko p o w izn y , z iarno, 
odpadki fabryczne i m leczarniane. O piszem y tu w  k ró t
kości te różne pasze o raz  sposób ich u żyw an ia .

T ra w a  z łąk , pastw isk i u go ró w  jest najtańszą paszą 
zieloną. Ż y w i ona św in ie dobrze, jeśli znajdują się 
w  niej rośliny ko n iczyn ow ate  i g roszkow e, dalej, gdy jest 
nrloda i nie pochodzi z g ru ntó w  ja ło w yc h . R ozum ie się, 
że samą tra w ą  żyw ić '-św iń  nie m ożna, bo to nie w y s ta r 
cza do ich nasycenia.

T r a w y  m ożna spasać w p ro s i na pastw isku albo da
w ać  w  chlew ie. T ra w ę , daw aną w - chlew ie, trzeba p orz
nąć na sieczkę, unrięszać z o trębam i lub m akucham i. 
T a k  samo m ożna daw ać św iniom  zielone ży to  i inne 
zboże.

R o śliny  ko n iczyn ow ate  dają lepszą paszę, niż tra 
w iaste , m ają b ow iem  w ięcej sk ład n ikó w  m ięsotw órczych , 
Jednak należy je daw ać ty lko  w ted y , gdy są młode, 
później bow iem , gdy łodyg i u nich drew nie ją , św inie  
jeść ich nie chcą.

Ićośliny s trączkow e, jak : w y k a , groch, bobik, dają 
bardzo dobrą paszę dla św iń, lecz trzeb a -je  także daw ać  
ty lko  w te d y , gdy m łode i to pocięte na sieczkę, gdyż  
inaczej dużo się zm arnuje. T a k  samo dobrą jest ta ta rka, 
ale trzeba ją daw ać ostrożnie, nie za  w ie le  i to z do 
daniem innej paszy, bo sprow adza ona czasem u św iń  
uderzenie k rw i do g ło w y , zaczerw ien ien ie  skóry, a cza
sem naw et napady szału.

Nać karto flana nie jest odpow iednią paszą, p ow o 
duje bow iem  niekiedy w y m io ty , ko lki, porażenia i inne 
choroby. Jej w arto ść  o dży w c za  jest bardzo m ałą. 
P rz y te m  nie pow inno sie o b ryw ać  naci, bo w te d y  ziem 
niaki będą m ałe  i wodniste.

Liście buraczane m ogą być pasione dopiero w  je 
sieni- k iedy się w y b ie ra  buraki: M a ją  one m ałą  w artość
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o dżyw czą , a dużo w o d y  i dlatego trzeba je zerznąć na 
sieczkę i zm ieszać z ziem niakam i i o trębam i.

C h w a s ty  polne, jak : p o k rzyw a , lebioda, oset i •m lecz  
m ogą służyć na paszę dla św iń, szczególniej, gdy m łode, 
ale koniecznie z dodatkiem  paszy treściw ej.

Z  okopow izn  najpow szechniejszą paszą są ziem niaki 
czy li perki. Z iem niaki na leży  przed ugotow aniem  opłu
kać, a potem  posiekać i daw ać z dom ieszką p lew  i paszy  
treściw ej.

Skoro perki kiełkują, m ają  już mniej W artości;  k ie ł
ki na leży  przed  g o to w an iem  o b e rw ać ,  bo są dla świń 
szkodliwe.

M o żna  także daw ać burak i pastewne, m archew  i b ru 
k ie w ; m uszą być posiekane i d aw an e z dodatkiem  plew  
i osypki, bo same nie w ys ta rcza ją .

P le w y  pszenne, żytn ie , ow siane, jęczm ienne, ta ta r-  
czane i g rochow e m ają w ięcej w artośc i od n iektórych  
okopow izn , są jednak ciężko s traw ne i dlatego trzeba  
je poprzednio sparzyć gotującą w odą, zw łaszcza  jęcz
mienne. Sam em i p lew am i nie m ożna św iń w y ż y w ić ,  
trzeba dodać perek i osypki.

W sze lk ie  ziarno  zbożow e m a ty le  w artośc i p o ż y w 
nej, że m oże zw ie rzę  n ietylko  u trzym ać  p rz y  życiu, ale 
n aw et utuczyć. Z iarno  w  całości, zw ła szc za  jęczm ień, 
jest dla św iń  trudno straw ne, dlatego w in n o  b yć  zaw sze  
śrutow ane. S traw ność jęczm iennego śrutu zaleca się 
popraw ić przez sparzenie gotującą w odą.

Z  odpadków  fabrycznych  należy w ym ien ić  o tręb y, 
m akuchy, s łodziny z b ro w aru , w y w a r  gorzeln iany i w y 
tłok i buraczane.

O tręb y  są to skorupki ziarn, o trz y m y w a n e  w  m ły 
nach p rz y  w y ro b ie  m ąki. W arto ść  ich na leży  od rodzaju  
zboża i od tego, ile zaw ie ra ją  w  sobie m ąki. O tręb y , po
chodzące z m ły n ó w  p arow ych, m ają mniej w artośc i niż 
o tręb y  z m ły n ó w  w odnych i w ia tra k ó w , bo nie m ają  
p raw ie  nic m ąki w  sobie. Z d arza  się rów nież, że w  m ły 
nach m ieszają z o trębam i w y s ie w k i, pozostałe p rz y  czysz
czeniu zboża, jak  nasiona różnych zielsk, piasek i k a m y cz
ki. O trę b y  pszenne m ają najw iększą w artość.

Kuchy, któ rem i pasiem y św inie, nie p o w in n y  być  
ciemne, jak b y  przypalone, bo są gorsze i mniej straw ne. 
M o żna  je podaw ać albo rozkruszone albo sparzone, nie 
trzeba jednak daw ać samych, lecz z dodatkiem  serw atk i, 
m leka i z inną paszą.

M leko , czy to słodkie, czy  kw aśne, stanow i dosko
nalą paszę dla św iń ; najlepiej daw ać je z perkam i, ple
w am i itd. D la  prosiąt rad z im y dodaw ać do m leka m ąki 
owsianej i pszennej, dla tuczn ików  śrutu jęczmiennego. 
M aślan ka jest rów nie dobrą paszą, ale ty lko  dla św iń  
starszych. S e rw a tk a  m a najmniej części p ożyw nych, 
m im o to jest dobrą, bo u ła tw ia  traw ien ie  cięższej paszy.

Jeśli św inie dostają paszę silną, treściw ą, nie potrzeba  
dodaw ać do niej soli, p rzy  m niej posilnej, jak perki 
i p le w y , m ożna dodać trochę soli, lecz nie za w iele.

---------------B  0  0 ---------------

Co się dzieje w  świecie?

Kanclerz Rzeszy, książę Biilow, bierze dymisyę, po
n iew aż nie udało mu się p rzeprow adzić  w ed łu g  m yśli 
rządu re form y finansow ej, a m ianow icie podatku spad
kow ego. P ro jek t ten upadł skutkiem  rozbicia sław nego  
bloku, z którego pomocą chciał go kanclerz p rzep ro w a
dzić, i z tego to powodu poprosił kanclerz cesarza o d y 
m isyę, któ ra  została przyjętą . Książę B iilo w  usunie się 
od rządów  po za ła tw ien iu  re fo rm y finansowej, a w ięc  
najdalej po połow ie tego miesiąca.

Reforma finansowa czyli ustanowienie 500 milionów 
nowego podatku, potrzebnych na pokryc ie  rozchodów

państwa, już na ukończeniu. W iększość parlam entu zg o 
dziła  się na następujące podatki: podatek na kupony pa
p ieró w  w arto śc io w ych , p iw o, o ko w itę , tytoń , na szam 
pana, narzędzia do ośw ietlenia, zapałk i, oraz eto na k a w ę  
i herbatę.

D nia 30. cze rw ca  założono w Berlinie niemiecki 
związek małych gospodarzy pod nazwą ,,Bauernbund“.
Z w iąze k  ten m a na celu obronę interesów  w łościańskich  
i zw alczan ie  po lityki in teresów  w ie lk ie j w łasności, czy li 
w ie lk ich  posiedzicieli ziem skich.

W  zebraniu tern w z ię li udział także posłow ie stron
n ic tw  liberalnych; b ard zo .liczn ie  s taw ili się koloniści n ie
m ieccy, osiedleni w  Poznańskiem  i w  Prusach Zachod
nich przez kom isyę kolonizacyjną. P ie rw s z y  w ie lk i 
zjazd  tego zw ią zku  o d b y ł się dnia 6. lipca w; G nieźnie.

W  Anglii istnieje od dość dawna partya kobiet, żą 
dających dla siebie p raw a g łosow ania do parlam entu. 
K o b ie ty  te odznaczają się w ie lk ą  odw agą i w o jo w n i
czością —  w  ostatn im  czasie w y k o n a ły  one energiczny  
atak na parlam ent angielski, zam ierza jąc dotrzeć kon iecz
nie do prezesa m in is trów . O s a c zy ły  w szystk ie  ulice, 
prow adzące do gmachu parlam entu i plac przed gm a
chem. Zaburzen ia t rw a ły  p raw ie  przez, całą noc, w re s z 
cie udało się z pomocą policyi p rzyw ró c ić  spokój. A re 
sztow ano oko ło  200 kobiet, pom iędzy niem i p rzew o dn i
czącą za to, że w y p o lic zk o w a ła  inspektora policyi.

Pomiędzy Turcyą a Grecyą wybuchły zatargi o w y 
spę grecką K retę, k tó rą  już od daw na zagarnę ła  T u rc y a  
pod sw e panow anie. M ieszkań cy  K re ty  chcieliby się 
w y z w o lić  z pod tego jarzm a, T u rc y a  zbro i się nie na 
ża rty , ab y  nie dopuścić do tego.

W  Persyi wybuchła rewolucya przeciwko szachowi 
o pogw ałcenie konstytucyi. L iczne o dd zia ły  pow stań
có w  zdążają ku sto licy państw a. R ew olucyoniśei chcie
lib y  zrzucić z tronu szacha i zap ro w ad zić  p ra w d z iw ą  
konstytucyą. Rosya, chcąc n ib y  to bronić o w e j ko n 
stytucyi, w k ro c z y ła  do P ersy i z  w ojskiem , teraz  jednakże  
o bróciła  sw e s iły  p rzec iw  powstańcom . R o zru ch y  te 
skończą się praw dopodobnie tem, że R o sya zagarn ie  część 
państw a perskiego dla siebie, ró w n ież  i Anglia, której 
chodzi o to bardzo, a b y  m ogła p rzep ro w ad zić  przez  
Persyę linię ko le jow ą do Indyi.

Car rosyjski, Mikołaj I I ,  w y b ie ra  się w  o d w ied zin y  
do N iem iec. O koło  p o to w y lipca przybędzie  podobno  
do Kilonii.

Duma rosyjska uchwaliła projekt, d otyczący nap ra
w y  szkoln ictw a, k tó ry  w ejdzie w  życ ie  z dniem  1. s tycz
nia 1910 r. D la  nierosyjskich narodow ości, a w ięc  i dla 
P o la kó w , w ażn em i są następujące p rzep isy: 1) nauka re
ligii o d b yw a  się w  o jczys tym  języku , 2 ) w  p ierw szem  
półroczu język iem  w y k ła d o w y m  musi być  ję zy k  o jczysty , 
przez dalsze dw a la ta  ma być u ży w a n y m  do. pom ocy,
3) w y k ła d  języka  ojczystego m a się o d b yw ać  w  o jczys tym  
języku.

Jeśli w ła d ze  szkolne w  K ró les tw ie  Po lskiem  t r z y 
mać się będą tych przepisów , natenczas stosunki szkolne  
będą tam  dla I3o laków  o w ie le  lepsze, niż pod zaborem  
pruskim .

Porada prawna.
Czy pomocnica kupiecka, gdy zachoruje, ma prawo 

do całkowitej pensyi?

N iektóre w ięk sze  p rze d s ięb io rs tw a  h an d lo w e u rz ą 
dzają dla sw eg o  p e rso n a łu  w łasn e  k a s y  cho rych . Z ach o 
dziły  częs to  w ątp liw ośc i co  do tego, czy  pom ocnice k u 
pieckie jako cz ło n k o w ie  tych  kas m ia ły  w  raz ie  ch o ro b y  
p raw o  do pob ie ran ia  ca łkow ite j pensyi, czy  też  w olno  od  
pensy i odc iągać  k w o tę , jaką daje k a sa  cho rych .
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Odnośne p raw o  nie dozw ala  odciągnąć o w e j k w o ty  
od pensyi, n aw et i w tenczas, gdy firm a w y łąc zn ie  płaci 
składki do kasy chorych.

Każda pomocnica handlow a w inna w  czasie choroby  
o trzym ać  c a ł ą  p c n s y  ę, chociaż w  takim  razie  po
b ierania zapomogi z kasy  chorych ma w ię ks zy  dochód, 
aniżeli w czasie zdolności do pracy.

Dążono w p ra w d z ie  do zm ian y  odnośnych przepisów, 
jednak rząd nie zgodził się na uchw ałę parlam entu, do
tyczącą zm ian y paragrafu  63 kodeksu handlowego.

Czy uczennica, która ukończyła lat 16, musi być 
zabezpieczona na niemoc i starość i w  kasie chorych?

Jeżeli uczennica nie pobiera żadnej pensyi, nie po
trzebuje opłacać zabezpieczenia na niemoc i starość, skoro  
jednak pobiera choćby najmniejszą, z g ó ry  um ów ioną  
zapłatę, musi w lep iać  znaczki zabezpieczenia.

W , kasie chorych musi być zabezpieczoną, bez 
w zględu na to, c z y  pobiera pensyę, czy  nie.

V Zjazd delegowanych Związku Katolickich 
Stowarzyszeń Kobiet pracujących w ,Niemczech
o d b y ł  s ię  w  p i e r w s z y c h  d n iach  c z e r w c a .  S p r a w o z d a n ie  
z z ja z d u  r z u c a  na m  ś w ia t ł o  n a  g o r l iw ą  p r a c ę  o ra z  w ie h u
r o z w ó j  te g o ż  z w ią z k u .

W  dn iu  i .  s t y c z n ia  1908 r. l i c z y !  z w ią z e k  19,000 c z ło n 
k ó w  w  12 9  s t o w a r z y s z e n ia c h ,  w  dn iu  1 .  I .  1909 }'■ 25,000 
c z ło n k ó w  w  170  s to w a r z y s z e n ia c h ,  a o b ecn ie  l i c z y  ju z  
26,000 c z ło n k ó w  w  190 s t o w a r z y s z e n ia c h .

O g ó l n y  d o c h ó d  z w ią z k u  w y n o s i ł  w  r. 1908^ 2 0 1 ,7 17 ,0 1  
mk., r o z c h ó d  80,494,62 m k. T a k  d o ch ó d ,  j a k  ro z c h ó d  p o d w o i ł  
s ię  w  u b ie g ły m  roku .

S e k r e t a r y a t ó w  ro b o tn ic z y c h  m a  z w ią z e k  5, p r z y  se- 
k r e t a r y a t a c h  u rz ą d z o n o  p o ś r e d n ic tw o  m ie jsc  1 w y k a z  p ra c y .  
S o c y a i n y c h  k u r s ó w  w  ce lu  k s z ta łc e n ia  c z ło n k ó w  o d b y ło  się  
4 i jed en  w  ce lu  w y k s z t a ł c e n ia  s e k re ta re k .  U r z ę d n ic z k i  
z w ią z k u  z w ie d z a ł y  l iczne  t o w a r z y s t w a  z w ią z k o w e .

O r g a n  z w ią z k u  „ F r a u e n a r b e i t "  w y c h o d z i ł  w  r o k u  1908 
w l iczb ie  24,000 e g z e m p la rz y ,  d la  c z ło n k ó w  p o ls k ie j  n a r o d o 
w o ś c i  z a c z ę to  w y d a w a ć  p is m o  w  ję z y k u  p o ls k im  p o d  t y 
tu łe m  „ P r a c a  K o b i e c a " ,  d la  p r a c u ją c e j  m ło d z ie ż y  żeń sk ie j  
w y c h o d z i  p i s e m k o  „ A g n e s b l a t t " .

P r ó c z  te g o  w y d a ł  z w ią z e k  k s ią ż k ę  g o s p o d a r c z ą  ora z  
p r z y g o t o w u j e  w y d a n i e  p o d r ę c z n ik a  d la  k ie r o w n ic z e k  t o 
w a r z y s t w  i p r a k t y c z n y  k a te c h iz m  d la  u cz e s tn icz e k  k u r s ó w  
s o c y a in y c h .

P o  o d c z y t a n iu  s p r a w o z d a n ia  r e fe r o w a ł  p o se ł  do p a r 
la m entu ,  dr. F l e i s c h e r ,  o n o w e l i  do  p r a w a  p r o c e d e ro w e g o ,  
o p r o je k c ie  o  iz b a c h  p r a c y  i o p r a w n e m  u r e g u lo w a n iu  
k w e s t y i  z a r o b k o w e j  d la  p r a c o w n i c  d o m o w y c h .  M ó w c a  
m ó w i ł  z u z n a n ie m  o sk ró c e n iu  p r a c y  d z ien ne j  p r a c o w n ic  
p r z e m y s ł o w y c h  na  10  g o d z in  i na  8 go dz .  w  so b o ty .  R ó w n i e ż  
w ie lk im  p o s tę p e m  je s t  u k ró ce n ie  dni, w  k t ó r y c h  w o ln o  
z a t ru d n ia ć  p r a c o w n ic e  po  nad z w y k ł ą  l iczb ę  g o d z in  z 60 na 
40 dni w  roku , o ra z  p o s ta n o w ie n ie ,  że p r a c o w n ic o m ,  k tó re  
p rz e z  10  g o d z in  p r a c o w a ł y  w  fa b ry c e ,  nie w o ln o  d a w a ć
p r a c y  do  dom u. • , ,

s p r a w ie  p r o je k tu  do p r a w a  o lz b acu  p r a c y ,  ja k  
z a z n a c z y ł  m ó w c a ,  n a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć ,  że w ie k  u p r a 
w n i o n y  do  g ł o s o w a n ia  o z n a c z o n y  będzie  d la  p r a c o w n ic  na
2 1  ła t  w  m y ś l  u c h w a ł  k o m is y i .  Z  te g o  c a łe g o  p r a w a  mówca,
s ię  je d n a k  t y l k o  w te n c z a s  s p o d z ie w a  d o b r y c h  s k u t k ó w  dla 
p r a c o w n i k ó w  p r z e m y s ło w y c h ,  je ś l i  oni s a m i  b ę d ą  s ię  s tara l i  
o  n a le ż y te  z a s tę p s tw o  s w y c h  in t e re s ó w  w  w y d z ia ł a c h  r o 
b o tn ic z y c h .

T a k  s a m o  i p r a c o w n ic e  d o m o w e  m u s z ą  s ię  z a j m o w a ć  
s w e m i  s p r a w a m i  z a w o d o w e m i .  N a  z e b ra n iu  pu b l ic z n e m  
r. b. ż ą d a ł  z w ią z e k  w  r e z o lu c y i  u s t a n o w ie n ia  p r a w n y c h  u rz ę 
d ó w  p ł a tn ic z y c h  d la  p r z e m y s łu  d o m o w e g o .  J e s t  n a d z ie ja ,  
że to  ż y cz e n ie  s tan ie  s ię  p r a w e m .

N a s tę p n ie  p r z e m a w i a ła  s e k r e t a r k a  z w ią z k u ,  p a n n a  
S c h m id t ,  o  n o w y m  p r z e p is ie  p r a w n y m ,  ta k  z w a n e m  „ ś w i a 
d e c tw ie  u z d o ln ie n ia " .  W e d l e  te g o  p rz e p isu  p r a w o  k s z t a ł 
c e n ia  u c z n ió w  p r z y s ł u g u je  tyllco( ty m ,  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  24 
r o k  ż y c ia  i z ło ż y l i  e g z a m in  m a j s t r ó w s k i .  P r z e p i s y  te będ ą  
r ó w n ie ż  o b o w i ę z y w a ł y  w  ty c h  r z e m io s ła c h ,  k tó re  z a t iu d n ia ją  
k o b ie ty ,  lip. w  k r a w ie c t w ie ,  s z e w s tw ie ,  m a l a r s t w ie ,  f r y -  
z y e r s t w i e  1 s t ro ja ch .  C o  do  s p o so b u  k s z ta łc e n ia  1 c zasu  
n a u k i  u cz en n ic  nie  m a  n ie s te ty  z g o d y ;  jed en  cech  p r z y j 
m u je  k o b ie t y  na  c z ło n k ó w ,  d ru g i  nie, je d n a  izb a  r z e m ie ś ln i 

cza w y d a je  p r z e p is y  o u cz enn icach ,  d ru g a  nic z a j m u j e  się 
w c a le  tą  sp ra w ą .

S p r a w o z d a n ie  z c z y n n o ś c i  z w ią z k u  k a to l ic k ic h  k o b ie t  
p r a c u ją c y c h  w  N ie m c z e c h  w s k a z u je  na m  d r o g ę  d o  p r a c y  
w  z w ią z k u  n a sz y m .  Z  o g r o m n e g o  r o z w o ju  n ie m ie c k ie g o  
z w ią z k u  w id z im y ,  że n a sz  p o lsk i  Z w i ą z e k  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  
z n a jd u je  się  je s z c z e  w  s a m y c h  p o c z ą tk a c h ,  p r a c y  i r o z w o ju .  
M a m y  je d n a k ż e  nadz ie je ,  żc p r z y  z ro z u m ie n iu  potrzeb  
i p r a c y  Z w i ą z e k  n a sz  p ó jd z ie  w ś la d y  s ta r s z e g o  z w ią z k u  n ie 
m ie c k ie g o  i p r z y c z y n i  s ię  do  u lep sz e n ia  b y tu  p o ls k ic h  k o b ie t  
p r a c u ją c y c h .

S p ra w y  społeczne.
P raw n y  zakaz p ośredn ic tw a  w  p racy  dom ow ej.

J a k  w ia d o m o ,  p o ś r e d n ic t w o  w  p r a c y  d o m o w e j  po lega  
na  tem , że w ie le  f i r m  nie w y d a j e  r o b o t y  w p r o s t  p r a c o w n ic o m ,  
ty lk o  p rz e z  p o ś re d n ik ó w ,  k t ó r z y  c z ę ść  z y s k u  b io r ą  d la  s ieb ie ;  
rzecz  ja s n a ,  że w  ten  s p o só b  o b n iż a  się  zn acz n ie  z a r o b e k  p r a 
c o w n ic  d o m o w y c h ,  już  i ta k  d o ść  niski.  A b y  tem u zapobied z ,  
w y d a n o  w e  F r a n c y i  p rz e p is  p r a w n y ,  z a b r a n ia ją c y  o w e g o  
p o ś re d n ic tw a .

P r z e p is  ten b r z m i :  K t o  z a jm u je  s ię  p o ś re d n ic z e n ie m
w  p r a c y  d o m o w e j ,  p o d le g a  k a rz e ,  bez w z g lę d u  na  to, c z y  p o 
ś r e d n ic z y  ze s z k o d ą  p r a c o w n i k ó w  d o m o w y c h ,  c z y  nie. K a r a  
p i e r w s z a  w y n o s i  100 do 200 f r a n k ó w ,  d a ls z a  od  200 cio 500 
f ra n k ó w .

Z ®  ś w i a t a  k o b i e c e g o .
K obie ta  na  po lu  p racy  zaw odow ej.

W a l k a  o b y t  s ta je  s ię  c o r a z  t r u d n ie j sz ą  i d la te g o  też 
p o m ię d z y  k o b ie ta m i  p o w s t a je  dz iś  na  p o lu  p r a c y  z a w o d o w e j  
c o i a z  w ię k s z e  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  , z m ę ż cz y z n a m i .  Z a w o d y ,  
k tó re  d o ty c h c z a s  n a le ż a ły  w y łą c z n ie  do m ę ż cz y z n ,  p r z e c h o 
dzą dz iś  z w o ln a , ,  ale s ta le  w  ręce  kobiet .

N u rk a m i,  k t ó r z y  s p u s z c z a ją  s ię  do  g łęb in  m o r sk ic h  
ce lem  b a d a n ia  d n a  m o r s k ie g o ,  p o s z u k iw a n ia  z a to p io n y c h  
o k r ę t ó w  o ra z  m u sz l i  p e r ło w y c h ,  k o ra l i  itp., b y l i  d o ty c h c z a s  
w y łą c z n ie  m ę ż c z y ź n i ,  g d y ż  do  te g o  n ie b e z p ie c z n e g o  z a w o d u  
p o tr z e b a  s i ł y  i n ie u s t ra s z o n e j  o d w a g i .  T a k i  n u r e k  z a r a b ia  
ro c z n ie  do  20,000 m a re k .  P ó  dz iś  dz ień ju ż  i k o b ie t y  z a c z y 
n a ją  s ię  p o ś w ię c a ć  tem u  z a w o d o w i .

W  P a r y ż u  p r a k t y k u j ą  k o b ie t y  w  z a w o d z ie  d o r o ż k a r 
sk im  i m a j ą  p o d o b n o  d o b re  p o w o d z e n ie .

J a k o  le k a r k i  w y r o b i ł y  sob ie  k o b ie t y  w  n ie k tó r y c h  k r a 
ja c h  p o w a ż n e  s ta n o w i s k o ;  w  A n g l i i  np. je s t  750 le k a re k ,  z a 
tru d n io n y c h  po  sz p i ta la c h  j a k o  a s y s te n tk i  lub p rz e ło ż o n e  
d o m ó w  c h o r y c h ,  p r a k t y k u j ą  p r z y  sz k o ła ch ,  z a k ła d a c h  o b ł ą 
k a n y c h  i p r z y  p o cztach .  W  I n d y a c h  r ó w n ie ż  p r a k t y k u j ą  
lekark i .

K o b i e t y  s z w e d z k ie  z y s k a ł y  w  ty m  rok u  k i lk a  w a ż n y c h  
p la có w e k .  M a j ą  one ju ż  p r a w o  c z y n n e g o  i b ie rn e g o  w y b o r u  
do ra d  i in s ty tu c y i  m ie js k ic h  i g m in n y c h ,  ob ecn ie  p r z y z n a n o  
le k a r k o m  s z w e d z k im  s t a n o w is k o  l e k a r z y  o r d y n a t o r ó w  w  s z p i 
ta lach . R ó w n o c z e ś n ie  p r z y z n a n o  n a u c z y c ie lk o m  p r a w o  w y 
k ła d a n ia  w  ly c e a c h  z p e n s y ą  p r o fe s o r s k ą .

W s z e lk ie  u s i ło w a n ia  ruchu  k o b ie c e g o  z n a jd u ją  ż y w e  
p o p a rc ie  p r a s y .  J e d e n  z n a jw i ę k s z y c h  d z ie n n ik ó w  s z w e d z k ich  
p r z e z n a c z y ł  d o ść  z n a cz n ą  su m ę  d la  d w ó c h  k o re s p o n d e n te k ,  
k tó re  m a j ą  z w ie d z ić  je d n o  z w ie lk ic h  p a ń s t w  e u ro p e jsk ic h  
d la  w y s t u d y o w a n i a  ta m  s p r a w y  k o b iece j .  J e d n a  m a się  
z a ją ć  s ta n o w is k ie m  k o b ie t  i r u c h e m  k o b ie c y m  w  o g ó le ,  d r u g a  
zb a d a ć  s p e c y a ln ie  ro lę  k o b ie t  w  p o l ic y i  i in s p e k c y i  p ra c y .  
( N a tu ra ln ie  w  ty ch  k r a ja c h ,  gdzie  k o b ie t y  b io r ą  u d z ia ł  w  ty ch  
pra ca ch .)

W e d ł u g  o sta tn ie j  s t a t y s t y k i  je s t  w e  F r a n c y i  15 ,3 19  
ko b ie t  u s t a n o w io n y c h  j a k o  d o z o r c z y n ie  p r z y  k o le ja c h .

P o d ł u g  n a jn o w s z e g o  r o z p o rz ą d z e n ia  u rz ędu  k o l e j o 
w e g o  w  k r ó le s tw ie  S a s k i e m  p r z y j m u j ą  d z ie w cz ę ta  od la t  i / ,  
a lbo  bezd z ie tn e  w d o w y  do  lat 35 d °  u rz ędu  s te n o g r a f is te k ,  
te le g r a f i s te k ,  p is z ą c y c h  na m a s z y n ie  i n iż s z y c h  urz ędn iczek .  
P r z y ję c i e  do u rz ędu  n a s tę p u je  po t r z y m ie s ię c z n e j  prób ie .  
P o c z ą t k o w a  p e n s y a  m ie s ię c z n a  w y n o s i  60 mk., po  d w ó ch  
la ta ch  s łu ż b y  d o c h o d z i  do 100 m a re k .  P o  9 la tach  s łu ż b y  
z o s ta n ą  za l iczo ne  w  po c z e t  s ta ł y c h  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw a .

Z  te g o  z e s ta w ie n ia  w id z im y ,  że k o b ie t y  c o ra z  e n e r 
g icz n ie j  z a b ie r a ją  się  do  p r a c y  z a w o d o w e j .___________________ _

R o z m a i t o ś c i .
P rzeciw ko  m rów kom .

M r ó w k i  b a rd z o  cz ę s to  są- w ie lc e  n a tr ę tn y m i  s z k o d n i 
kam i,  sz cz e g ó ln ie  na  m ł o d y c h  d r z e w k a c h  o w o c o w y c h .  W y 
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rządzają one szkodę przedewszystkiem młodym pączkom 
liściowym i kwiatowym, a także psują i owoce.

Jedno z pism niemieckich zaleca przeciwko mrówkom 
smarowanie drzewek i kołków kredą. Winno się posma
rować pień drzewka i kołek w miejscu giadkiem, poniżej 
wiązadła. Takiego kredowego pasa mrówki nie przekroczą, 
bo pyłki kredy czepiają się ich nóg i obarczają je nad siły. 
Z tym ciężarem spadają mrówki na ziemię, jak nieżywe.
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m m * n  t  " sr .
Z m ałego  m iasteczka.

Ż o n a :  M a c ie ju !  w s t a w a j ,  p a l i  s ię !

M ą ż  (n a c z e ln ik  s t r a ż y  o c h o t n ic z e j ) :  G d z ie ?
Ż o n a :  R a n y  b o s k i e . . . .  U  n a s !  W  d o m u !
M  ą ż :  A  t r ą b i ł  ju ż  t rę b a c z  na  a la rm ?
Ż o n a  D o t ą d  je sz c z e  nic.
M ą ż  ( o d w r a c a ją c  s ię  na łó ż k u  do ś c i a n y ) ;  N o ,  to 

u w a ż a j . . . . J a k  zat rą b i ,  daj  m i znać.

U bóstw o  żebraka.
Ż e b r a k :  Z l i tu j  s ię  pani  nad  n ie s z c z ę ś l iw y m  u b o g im .  
P a n i :  C o  z r o b im y ,  m a m  t y lk o  c a łą  d w u d z ie s tó m a r -  

k ó w k ę .
Ż e b r a k :  Z a r a z  pani  d o b r o d z ie j s c e  m o g ę  zm ie n ić  na 

d r o b n e . . . .

Sprawy związku i stowarzyszeń.
Z ruchu stowarzyszeń.

Stowarzyszenie pracownic fabrycznych w Poznaniu.
D n ia  4 - g o  l ip c a  o d b y ło  s ię  n a d z w y c z a jn e  w a ln e  z e b r a 

nie c z ło n k ó w  s t o w a r z y s z e n i a  p r a c o w n ic  f a b r y c z n y c h  pod  
w . M . B .  N . P . ;  s t o w a r z y s z e n i a  prac .  fa b r .  p a ra f i i  J e ż y c k i e j  
i s to w a r z y s z e n i a  p rac .  p r z e m y s ł o w y c h  p a ra f i i  a rc h ik a te d ra ln e j .

Ż e b r a n ie  to  z w o ł a n o  c e le m  fo r m a ln e g o  z ło ż e n ia  p a t r o 
natu  na d  S t o w .  p r a c o w n ic  p a r a f i i  J e ż y c k i e j  w  ręce  ks.. p r o 
b o sz c z a  M a y e r a ,  o ra z  c e le m  d o k o n a n ia  p o d z ia łu  m a ją tk u  m a 
c ie r z y s t e g o  s t o w a r z y s z e n ia  p r a c o w n ic  f a b r y c z n y c h  p o m ię d z y  
t r z y  s to w a r z y s z e n ia ,  ja k ie  p o w s t a ł y  sk u t k ie m  p o d z ia łu  na 
pa ra f ie .

K s .  p rob .  C z e c h o w s k i  p o ż e g n a ł  n a s a m p r z ó d  p a ra f ia n k i  
j e ż y c k ie ,  k t ó r y c h  p rz e z  la t  k i lk a  b y ł  pa tro n e m ,  ż y c z ą c  n o 
w e m u  s t o w a r z y s z e n iu  j a k  n a j le p s z e g o  r o z w o ju  p o d  s z ta n 
d a rem  p r a c y  i ośw iaty ' ,  p o c z e m  z ło ż y ł  p a t r o n a t  w  ręce ks. 
p rob .  M a y e r a .

N a s tę p n ie  p r z e m ó w i ł  ks. prob .  M a y e r ,  z a z n a c z a ją c ,  że 
cz u je  s ię  z a d o w o lo n y m ,  iż m o ż e  w z ią ć  u d z ia ł  w  p r a c y  nad 
d o b re m  d u c h o w e m  i m a t e r y a l n e m  s w o ic h  p a r a f ia n e k  w  tem  
s t o w a r z y s z e n iu ,  k tó re  b ędz ie  j e d n y m  w ię c e j  łą c z n ik ie m  p o 
między' d u s z p a s te rz e m  a p o w ie r z o n e m i  j e g o  p ie c z y  o w ie c z 
kam i.

J e d n a  z s t o w a r z y s z o n y c h  w y g ł o s i ł a  se rd e cz n e  p o d z ię 
k o w a n ie  d o t y c h c z a s o w e m u  ks. p a t r o n o w i  za  t ru d y ,  po d ję te  
o k o ło  ich dobra .

P o c z e m  n a s tą p i ło  p r z y ję c ie  k a n d y d a t e k  o ra z  p o d z ia ł  
m a ją tk u .

S t a n  k a s y  w y n o s i  400 m a re k ,  z te g o  o t r z y m a j ą :
S t o w .  p rac .  fa b r .  p o d  w. M . B .  N . P o m o c y  . . 200 m a r e k
S t o w .  p rac .  fa b r.  p a ra f i i  J e ż y c k i e j ..........................180 „
S t o w .  p ra c .  p r z e m y s ł o w y c h  p a ra f i i  k a te d ra ln e j  . 20 „

ra z e m  400 m a r e k
1 m a s z y n ę  do  s z y c ia  o t r z y m a  s to w .  M. B .  N . P .
2 - g ą  m a s z y n ę  do s z y c ia  s to w a r z y s z e n ie  p a ra f i i  J e ż y c k i e j .
2 k a n d e la b r y  i 2 l i c h ta rz e  o t r z y m a  s to w .  M . B .  N .  P.
1 ko m ż ę ,  z n a jd u ją c ą  s ię  w  k o ś c ió łk u  P r z e m .  P a ń s k ie g o ,  

o t r z y m a  s to w . M . B .  N . P .
3 k o m ż e  z k o ś c ió łk a  P a n n y  M a r y i  s t o w a r z y s z e n ie  p a 

ra f i i  J e ż y c k i e j .
W i s z ą c y  o b ra z  M a tk i  B o s k ie j  N . P .  z a t r z y m a  s t o w a 

rz y sz e n ie  M. B .  N .  P .
O b r a z  do  n o s z e n ia  p rz e c h o d z i  do s to w a r z y s z e n i a  par.  

J e ż y c k i e j .
M a ł ą  s z a fk ę  do k s ią ż e k  o t r z y m a  s to w .  p rac .  p r z e m y 

s ło w y c h  pa r.  k a te d ra ln e j .
W i e l k a  s z a fa  do k s ią ż e k  zos.taje w  s to w .  M . B .  N . P.
2 c h o r ą g w ie  ( s t a r a  i n o w a ) ,  p o k r y c ia  i w s t ą ż k i  z o s ta ją  

w  s t o w a r z y s z e n iu  M. B .  N .  P .  jj
3 s to ły ,  z k t ó r y c h  k a ż d e  s to w a r z y s z e n ie  d o s ta n ie  po 

j e d n y m .
K s i ą ż k i  z b ib lio tek i  w  liczbie  737, b ę d ą  roz d z ie lo n e  nas 

p o ło w ę  p o m ię d z y  s to w .  M . B .  N .  P .  i s to w .  p a ra f i i  J e ż y c k ie j . f

Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu.
D n ia  6. l ip ca  o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  ze b ra n ić  I o d d z ia łu  

na  k tó r e m  p r z e w o d n ic z y ł  ks. K o s ia k .
P .  A d a m s k a  w y g ł o s i ł a  w y k ł a d  na te m a t :  „ D o w c i p " .
M ó w c z y n i  p o d n io s ła  z n acz en ie  d o w c ip u  p o d  w z g lę d e m  

t o w a r z y s k im ,  g a n ią c  je d n a k ż e  te d o w c ip y ,  k tó r e  m a j ą  na  celu  
o śm ie sz a n ie  b l iź n ie g o .  P r z y c i n k i  i i ro n icz n e  u w a g i ,  c h o 
c ia ż b y  w n a jd o w c ip n ie j s z e j  w y p o w ie d z ia n e  fo rm ie ,  s p r a w i a ją  
p r z y k r o ś ć  b liźn iem u, d la te g o  n a le ż y  ich s ię  w y s t r z e g a ć . .

D r u g i ,  w y k ła d  w y g ł o s i ł  ks. K o s i a k ,  m ó w ią c  o p o stęp ie  
k u ltu ry .

K s .  p re le g e n t  w y j a ś n i a ł  za  p o m o c ą  l ic z n y c h  p r z y k ł a 
dó w , j a k  d ro b n e  c z ę s to  z d a rz e n ia  i z ja w i s k a  ż y c ia  c o d z ie n 
n e g o  d o p r o w a d z a ł y  c z ło w ie k a  do  w ie lk ic h  w y n a l a z k ó w ,  s t a n o 
w i ą c y c h  e p o k ę  w  ż y c iu  n a r o d ó w ,  s tw ie r d z a ł ,  j a k  k u ltu r a  
w  k a ż d e j  d z iedzin ie  w ie d z y  p o s t ę p o w a ła  z w o l n a  d r o g ą  u le 
p sz e ń  i w y n a la z k ó w ,  j a k  r o z w i ja ł a  s ię  z w ie k a m i,  aż d o sz ła  
do  te g o  s to p n ia  r o z w o ju ,  na  k t ó r y m  ją  dz iś  w id z im y .

Stowarzyszenie kobiet prac. w  handlu i konf. w Gnieźnie
Z w y c z a j n e  z e b ra n ie  s t o w a r z y s z e n ia  o d b y ło  s ię  dnia  

22. c z e rw c a ,  na k t ó r e m  p r z e w o d n ic z y ł  w ic c p a tr o n ,  ks .  C zu-  
je w ic z .

P .  W i k a r s k a  w y g ł o s i ł a  w y k ł a d  na  te m a t :  „ O ś w i a t a
i d o b r o b y t " .

P r e le g e n t k a  d o w o d z i ła ,  że n a jp e w n ie j s z ą  d r o g ą  do d o 
b r o b y tu  j e s t  o św ia ta .  I m  w ięce j  k to  p o s ia d a  w ia d o m o ś c i  
o g ó l n y c h  i f a c h o w y c h ,  im  g r u n to w n ie js z e  je g o  w y k sz ta łc e n ie ,  
tem  lepsze  z y s k a  s t a n o w is k o  w  św ięc ie ,  tem  p e w n ie js z e  i k o 
r z y s tn ie j sz e  j e g o  u trz ym a n ie .

O p r ó c z  p r a c y  z a w o d o w e j  w in n a  je sz c z e  k o b ie ta  p a 
m ię ta ć  o tem , że m a  ta kż e  o b o w ią z k i ,  i to w a ż n e ,  w z g lę d e m  
s w e g o  s p o łe c z e ń s tw a ;  od tej p r a c y  nie w o ln o  je j  się  u ch y la ć .

K s .  w ic c p a t r o n  u zu pe łn ił  ten w y k ł a d  p r a k ty c z n e m i  
w s k a z ó w k a m i ,  o ra z  z w r a c a ł  u w a g ę  na  a r t y k u ł y ,  z a m ie sz c z o n e  
w  „ G a z e c ie  d la  k o b ie t " ,  pod  ty tu łe m :, ,  E m a n c y p a c y a  k o b ie t "  
i „ Z i a r n k o  do z ia r n k a " ,  z a z n a c z a ją c ,  że te m a ty  te. n a d a ją  się 
b a r d z o  do o d c z y t ó w  w  s to w a r z y sz e n iu .

P o  p r z y ję c iu  n o w y c h  c z ło n k ó w  i k o m u n ik a ta c h  z arząd u ,  
d o t y c z ą c y c h  z e b r a n ia  s t a r s z y c h  i z a b a w y  la to w e j ,  k t ó r a  o d 
będzie  się  dn ia  I I .  lipca, s o l w o w a ł  ks .  w ic c p a t r o n  zebran ie .

K A L E M O A B S Z  Z E B R A Ł
L ip ie c .

1 9 -go o 8 n a  sali  dom . s to w .  prac .  ko nf .  I.  oddzia ł .
20-go  o 87-i s to w .  p rac .  p r z e m y s ł o w y c h  p a ra f ,  k a te d ra ln e j .
25-go  1)  o 2 na  sa l i  dom . s to w .  p rac .  fa b r .  p. w . M . B .  N . 1’ .

2) o 7 i5 -na sali  dom . s to w .  kat.  s łu ż b y  że ń sk ie j  w  P o z n a 
niu. 3) s to w .  k o b ie t  p rac .  w  handl.  i k o n f .  w  G nieźn ie .

S ie rp ień .
1-go 1 ) o 2 na sali  dom . s to w .  p rac .  fa b r .  p a ra f i i  J e ż y c k i e j .  

2) o '722 s to w ,  p rac .  par.  św .  Ł a z a r z a .  3) s to w .  „ J e d n o ś ć "
w  B y d g o s z c z y ,  n a  sali  S p ó ł k i  b u d o w l .  4) s to w .  kob. prac .
w  P a k o ś c i .

2 -g o  o 87/  na  sali  dom . s to w .  p rac .  k o n f .  I I .  oddzia ł .

O C Ł O S Z E f i l g A , 4 4
4 ♦

! | Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w  Poznaniu
j u rządza dnia 25. lipca na W z g ó rz u  św. Ł a z a rz a  (W il -  
I helmshóhe)

W I E L K Ą  Z A B A W Ę  L 4 T 9 W Ą ,
połączoną z koncertem  i gram i to w arzysk iem u  P ro g ram  
w ielce urozm aicony. —  W stępne od osoby 30 fen., dzieci 
niżej lat 14. w  to w a rzy s tw ie  starszych m ają w stęp  w o ln y . 
(K om unikacya dogodna, kolej e lektryczn a staje w  pobliżu.)

P® tóJ siies.imelfel©M7ar8^
mam pod korzystnym i w arunkam i do odstąpienia.
H E L E H A  Ś W IĘ T O C H O W S K A , św , M a rc in  64.
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D o d a te k  do nr. 15.

W a n d a  G ro t-B ę c z k o v /s k a .

CO BĘDZIE lNASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C iqg  ' a lszy ) .

—  R a d b y m  w ie d z ia ł,  pan ie  A n to n i, co p ocz
n ie s z ?  L e k c y a m i p rz e c ie ż  nie z a ro b is z  ty le , ab yś  
i ro d z ic o m  d o p o m ó g ł, i o o żen ku  p o m y ś la ł.

—  O d z ie ż  m n ie  o o żen ien iu  m y ś le ć ?
—  P ra w d a  je s t!  A le  k tó ż  tem u  w in ie n ?  T e  

rz e m p o łk i tw o je , nic in n eg o ! —  d o w o d z ił ro z g n ie 
w a n y  s ta ru s ze k . —  N ie  lep ie j to m a c z a rz e m . a lbo  
i rz e ź n ik ie m  b y ć ?  P o lic z k i m a ją  tłu s te  i k ie szen ie  
w y p c h a n e . A tv  co ?  z p rze p ro s ze n ie m ... na geb ie  
s k ó ra , w  k ie s ze n i d z iu ra . D u żo  m asz z te j m u z y k i?  
C h le b a  ci to  n ie da...

R o z m o w y  ta k ie  p o w ta r z a ły  się c o ra z  częśc ie j. 
C za s e m  p rz y łą c z y ła  się do nich i Ju lk a , b u rc zą c  
d z ia d u n ia , że  A n to n iem u  m o ra ły  p ra w i, i w te d y  
w z r o k  m ło d z ie ń c a  p odnos ił sie ku  je j p o w a b n e j t w a 
r z y  z w d z ię c z n o ś c ią  b e zm ie rn ą .

W  stosunku je j do A n tk a  n ie w ie le  sie z m ie n iło . 
O n  p a s o w a ł sie i od niej s tro n ił;  ona. c h a ra k te r  je 
go p o z n a w s z y , u s iło w a ła  u iać go sk ro m n o ś c ią  u d a
na i p rz y m io ta m i, k tó ry c h  w  is to c ie  nie p os iada ła . 
N ic  je j w p r a w d z ie  n ie z a le ż a ło  na s y m p a ty i A n tk a , 
bo p rz e c ie ż  żo n a  je g o b y  n ie zo s ta ła . U b o g i b y ł ,  a 
je j sie o c z y  ś m ia ły  do sukien  s tro jn y c h , ś w ie c id e ł  
i s ło d y c z y . A le  nie w a d z iło b y  ty m c z a s e m  ro z e r 
w a ć  n u d y  p od d asza  i w y p ró b o w a ć  s w o je g o  w z ro k u .  
A n te k  s ta ł sie d la niej p rz e d m io te m , na k tó ry m  ro z 
w i ja ć  m o g ła  o d z ie d z ic z o n e  in s ty n k ta . B a w iła  ją  
n ie z m ie rn ie  ta  g ra . z k tó re j, u fa ła , że  w y jd z ie  z w y -  
c ię z k o . N ie  w ie d z ie ć , g d z ie  sie tego  n a u c z y ła .

Z  b ra te m  K o z ic k ie j n ie z a d a w a ła  sobie ta k ie g o  
t ru d u ;  p o zn a li sie na sobie o d ra z u . P rz y s to jn y ,  
p rz e s a d n ie  w y s tr o jo n y , u f ry z o w a n y , co n ie d z ie la  
z m ie n ia ją c y  k r a w a ty ,  w e s o ły  i ś m ia ły , to s ło d k i, to  
g w a łto w n y  K a z ie k  p os iad ł o c z y w iś c ie  p ie rw s z e ń 
s tw o  w  p ło ch em  sercu  zep su teg o  d z ie w c z ę c ia . P r z y 
c h o d z ił on te ra z  często  z s io s tra  w  o d w ie d z in y . K a 
w e c k i  te ż  z Ju lą  K o z ic k ic h  o d w ie d z a ł. S ta r y  p rz y  
w n u c z c e  o d ta ja ł. p o g a w ę d z ić  lu b ił i do lu d z i serca  
n a b ra ł. W p r e d c e  p rz y ja ź ń  sie z a w a r ła .

A n to n i c ie rp ie ć  nie m ó g ł ro z s w y w o lo n e j Jó zi 
i w y s m u k łe g o  e le g a n ta  i u n ik a ł s p o tk a n ia  z n im , 
co m o cn o  g n ie w a ło  Ju le. Z w ie r z y ła  sie ju ż  Jó z i, 
ż e  k a w a le ra  m a i c ie s z y ła  sie, ja k  to  K a z ie k  z A n 
tk ie m , n ib y  d w a  k o g u ty , p a trz e ć  na s ieb ie  bed ą.

—  C z e m u  to pan u c ie k a ?  —  s p y ta ła  A n to n ieg o , 
k t ó r y  po o b ied z ie  do w y jś c ia  sie z a b ie ra ł,  podczas  
g d y  s ta ry  d rz e m a ł w  k ą c ie .

—  B e d z ie  i ta k  w e s o ło  —  o d p a rł z g ry ź l iw ie .
Ju la  p o w s trz y m a ła  uśm iech .

—  S k ą d  pan w ie s z ?  —  s ze p n ę ła , sp u szcza jąc  
o czy .

—  P an  K a z im ie rz  p o tra fi z a b a w ić .
—  T y lk o  n ie m n ie  —  rz e k ła  sm utn ie .
A n to n i s tra c ił m oc p a n o w a n ia  nad sobą, p o c h y 

l ił  sie s z y b k o  i usta do je j re k i p rz y c is n ą ł.
—  R a d b y m  w ie r z y ć  —  s ze p n ą ł i śp ieszn ie  w y 

szed ł.
P o  ra z  p ie rw s z y , odkąd  sie z n a li, o d w a ż y ł sie 

na coś p odobnego. S ło d k ie  s p o jrze n ie  Ju lii ro z m a 
r z y ło  go. jes zc ze  s ło dsze  s łó w k o  u po iło . J a k a  ona  
d o b ra , n ie w in n a  —  m y ś la ł —  g ro m ią c  s ieb ie  je d n o 
cześn ie , że  ś m ia ł k ie d y k o lw ie k  ż y w ić  w ą tp liw o ś c i.  
M ło d o ś ć  b u jn a , b ra k  d o ś w ia d c z e n ia  i o p iek i m a c ie 
rz y ń s k ie j. a le  n ig d y  za lo tn o ść  i w y ra c h o w a n ie !  
W ia r y  te j ta k  p o trz e b o w a ł, że o d ra zu  w m ó w ił  ją  
w  s ieb ie . B v ł  rad  n ie z m ie rn ie .

U ją ł  s k rz y p c e , c h c ia ł to n am i w y ś p ie w a ć  to , co 
c z u ł. lec z  re k a  m u d rż a ła , g ra ć  nie m ó g ł.

U d e r z y ło  go. że  c o ra z  częśc ie j re k a  o d m a w ia  
m u p o s łu s ze ń s tw a , z e r w a ł  sie z k rz e s ła  i śc isnął 
d ło ń m i sk ro n ie . T o  Ju la  jes t p rz y c z y n ą , że  m y ś li  
je g o  k łę b ią  sie b e z ła d n ie , że sku p ić  n ie  u m ie  u w a 
gi, że  ra z  po ra z  ton fa łs z y w y  ze s k rz y p ie c  w y 
b ieg a . Ju la  i z a w s z e  J u la ! C z e m u  ona go ta k  ż y 
w o  o b c h o d z i?  C h c ia ł u czu c ie  s w e  dla n iej z ło ż y ć  
na k a rb  je j s ie ro c tw a  i p rz y w ią z a n ia ,  ja k ie  z d a w n a  
dla s ta re g o  ż y w i ł ,  lecz su m ien ie  o d e z w a ło  sie n a
g le  p ro te s te m . T o  d la n ie j, d la  niej sam ej se rce  m u  
b ije  n ie sp o k o jn ie , k o ły s a n e  szczęśc iem  lub  g o ry c z ą .  
W ie c  on ją  k o c h a ?  C z y ż  to b v ć  m o że , a b y  ta k  r y 
ch ło  p rz e n ie w ie r z y ł  sie s w o je j F lo rc e  p o c z c iw e j, 
z a p o m n ia ł o d an em  p rz y rz e c z e n iu ?  O b u r z y ł  sie 
sam  na siebie.

—  W y p r o w a d z ę  sie stąd —  w y m ó w ił  g łośno
—  i le k c y e  z Ju la  z e r w ę ;  za  silna to  pokusa p a trz e ć  
w  te o c zy  g w ia ź d z is te !

Z a s ia d ł do p isan ia lis tu . N a p is ze  F lo rc e  o w s z y -  
s tk ie m  o tw a rc ie , n iech p rz e b a c z y  lub o depchn ie  —  
m y ś la ł, z b o leśc ią  o d tw a rz a ją c  sobie c h w ile , g d y  
p o c z c iw e  d z ie w c z e  lis t jeg o  c z v ta ć  b ed z ie .

W  m ia rę  c z y ta n ia  czo ło  m u sie w y p o g a d z a ło ,  
w  oczach  p ło n ą ł o g ień  z w y c ie z tw a .

„ W y b a c z  i za p o m n ij —  p isał ro z g o rą c z k o w a n y
—  a s tw o rz y m y  sobie p rz y s z ło ś ć  jasna , na szacu n ku  
i p r z y w ią z a n iu  w z a je m n e m  o p a rtą . T y  p o w ró c is z  
m n ie  d a w n y m  id e a ło m , sztu ce , k tó ra  z a n ie d b a łe m 44.

W te m  p ió ro  w y p a d ło  m u  z re k i. P rz e d  n im  
sta ła  Ju la  b la d a , z  o c z y m a  w e  łza c h .

—  D z ia d u ś . d z ia d u ś ! —  w o ła ła  d rż ą c e m i u s ty .
A n to n i z e r w a ł  sie i p o c h w y c ił  ją  za  rece .
—  C o  to ?  co sie s ta ło ?  —  p y ta ł z t rw o g ą .
—  D z ia d u ś  z a c h o ro w a ł...  m o że  ju ż  u m a r ł —  

w y ie c z a ła  w re s z c ie  d z ie w c z y n a  i p o c ią g n ę ła  go za  
soba.

K a w ę c k i is to tn ie  ze m d la ł. A n to n i z a c z ą ł go 
cucić .



—  P o b ie g n ij pani po d o k to ra  —  r z e k ł do Ju lii, 
k tó ra  w  o s łu p ien iu  s ta ła .

N im  je d n a k  le k a rz  n ad sze d ł, s ta ry  o c zy  o tw o 
r z y ł .

—  C o  się ze  inn a d z ie je ?  —  p y ta ł s ła b y m  g ło 
sem . o g la d a ja c  się n ie sp o k o jn ie  w o k o ło . —  G ło w a  
m i c ią ż y  i w  b o k u  ko le  n iezn o śn ie .

—  D z ia d z iu ś  ju ż  w  n o c y  s tę k a ł —  m ó w iła  Ju 
la . —  I  ś n ia d a n ia  d z ia d z iu ś  nie ja d ł.  i o b iad u .

—  P r a w d a  —  m ru c z a ł s ta ry , d rż ą c  c a łe m  c ia 
łe m . choć m u  o c z y  od g o rą c z k i b ły s z c z a ły .

W  g o d z in ę  z ja w ił  sie d o k to r .
—  Z a p a le n ie  p łu c  —  r z e k ł  na uboczu  do Ju lii. —  

C z y  p a n ie n k a  n ie  m a ’ ko g o  z ro d z in y , k to b y  c z u w a ł  
nad c h o ry m ?  P a n i nie p od o ła ...

—  Ja  b e d e  c z u w a ł —  r z e k ł A n to n i, w y s u w a ją c  
sie n a p rz ó d . —  C h o ry  n ie m a  w ie c e j n ikog o  z ro d z i
n y , a  ja  tu ż  o b o k  m ie s z k a m .

L e k a r z  s p o jrz a ł na n ie g o , p o tem  na J u lk e  i 
u ś m ie c h n ą ł s ie n ie z n a c z n ie .

B y ło  ju ż  po g o d z in ie  je d e n a s te j, k ie d y  A n to n i 
p o w ró c ił  z  a p te k i, z a o p a trz o n y  w  le k a rs tw a  i n ie 
z b ę d n e  p r z y  c h o ry m  d ro b ia z g i.

—  N o , te ra z  pani p ó jd z ie  spać —  rz e k ł do J u lii, 
u jm u ją c  p o p a rz o n e  k a ta p la z m a m i je j rece . —  Ja tu 
p os iedzę . W  m o je m  m ie s z k a n iu  na sofce niech się  
pan i p rze ś p i. T r z e b a  m n ie  b e d z ie  ju tro  z a s tą p ić  
p r z y  d z ia d k u , g d y  pójdę na le k c y e .

N ie  s p rz e c iw ia ła  s ie : śp iaca b y ła  i zm ę czo n a . 
S p o jrz a ła  na A n to n ie g o  b a rd z o  s e rd e c zn ie  i szep 
n ę ła :

—  J a k i pan d o b ry !
A n to n i z n ó w  sie za p o m n ia ł. B y ła  s ie ro ta ... zn a l 

je j p rz e s z ło ś ć  sm u tn a , a te ra z  oto o p iek u n  je j je d y 
n y  c ię ż k a  z ło ż o n y  n ie m o cą . W s p ó łc z u c ie  nad je j 
d o la  w z r u s z y ło  go. T a k  sie p rz y n a jm n ie j sam  p rzed  
soba u s p ra w ie d liw ia ł,  tu lą c  do ust rę ce  d z ie w c z y n y  
i p ie s zc zą c  ja  w z ro k ie m .

R o z s ta li sie w re s z c ie . G d y  Ju la  sam a sie w  p o - 
ustach . Z d ję ła  ja  c ie k a w o ś ć  p ło c h a : o tw o r z y ła  szu 
f la d y  w  s to lik u , s p lą d ro w a ła  p ra w ie  k a ż d y  k ą c ik . 
T o  n ie  m o ż e  b y ć , a b y  m ło d y  i ła d n y  c h ło p a k  nie  
m ia ł ja k ic h  s e k re tó w  —  m y ś la ła , m y s z k u ją c  w s z ę -  
k o ju  A n to n ie g o  z n a la z ła , uśm iech  f ilu te rn y  m ia ła  na  
d z ie . L is ty  F lo r k i,  ra z e m  z lis ta m i ro d z ic ó w  z w ią 
zan e  s z n u re c z k ie m , s p o c z y w a ły  o b o k  w ia z a n k i  
k w ia t ó w  zasu s zo n y ch  i k a rm e lk ó w  z a w in ię ty c h  w  
b ib u łę . P o z n a ła  je  i w y b u c h n e ła  śm iech em . J a k iż  
on g łu p i!  —  sze p n ę ła . —  J a b y m  b y ła  k a rm e lk i z ja 
d ła ...

P o d s z e d łs z y  do s to łu , s p o s trze g ła  ś w ie ż o  z a p i
s a n y  a rk u s ik  p a p ie ru . M o ż e  to  ja k i lis t m iło s n y ?  
„ D r o g a  F lo r c iu “  —  z a c z ę ła  c z y ta ć  i n ie w y p u ś c iła  
ju ż  lis tu  z  rę k i,  pók i o s ta tn ie j l i t e r y  nie p rz e c z y ta ła .  
S k o ń c z y ła  n a re s zc ie  i o s łu p ia ła . W ię c  on m a n a
rz e c z o n ą  i ona. Ju la , n ic o te m  d otąd  n ie w ie d z ia ła ?  
A  to  ś lic z n ie ! C o  je d n a k  w y w o ła ło  g n ie w  je j n a j
w ię k s z y , to  z a p e w n ie n ie , iż  m iło ś c i s w o je j d la  Ju lii 
z rz e k a  się na k o rz y ś ć  ta m te j, k tó re j ona n ie n a w id z i, 
k tó re j,  c zu je , że  o c z y b y  w y d r a p a la  w  je d n e j c h w ili.  
J a k  on śm ie p isać, że  sie od p ie rw s z e g o  w y p r o w a 
d z i i u c z y ć  je j n ie b ę d z ie ?  Ż e  u c iek n ie ... zap o m n i. 
O !  teg o  ju ż  z a w ie le !

Z ło ż y ła  lis t i w s u n ę ła  pod p a p ie ry !  W  pół g o 
d z in y  n o te m  ju ż  sp a ła . Z a s y p ia ją c , m y ś la ła , ja k a  to  
m usi b y ć  p rz y je m n o ś ć  o d e b ra ć  innej d z ie w c z y n ie

n a rz e c z o n e g o , i d z iw i ła  się. c ze m u  A n te k  s ta ł sie  
n a ra z  p ię k n ie js z y m  i m ils z y m  od K a z ik a ?

C h o ro b a  K a w e c k ie g o , ja k k o lw ie k  g ro ź n a , m ia ła  
p rz e b ie g  p r a w id ło w y .  P o  p aru  ty g o d n ia c h  n as tą 
p iło  p o lep sze n ie . Ju la . ja k o  d o z o rc z y n i, o k a z a ła  się  
n ie p o ró w n a n a . A n to n i p a t r z y ł  na n ia  o c z a ro w a n y ,  
K a w e c k i ro z rz e w m io n y .

—  W ie s z , pan ie  A n to n i, ta  d z ie w c z y n a  to coś 
o s o b liw e g o  —  m ó w ił  u ra d o w a n y , g d y  Ju la  w y b ie 
g ła  do m ia s ta . —  A n im  p rz y p u s z c z a ł, że  to ta k ie  po
c z c iw e  d z ie c k o ! P a u lis ia , n iech w  B o g u  s p o c z y w a ,  
w c a le  inna b y ła . T a m te j z a w s z e  p s tro  b y ło  w  g ło 
w ie  i do ro b o ty  o k ru tn ie  sie le n iła . N ie ra z , b y w a 
ło . tom  ja  sam  o b ia d y  g o to w a ł, s ta n c y e  z a m ia ta ł.  
Z ra z u  tom  sie i o te b a ł.... R a z  w r a z  do lu s te rk a , 
ra z  w r a z  na d ó ł sie z a m ó w i po to  i o w o . a  na u lic y  
o c z y m a  s trz e la . T y m c z a s e m , n ie p ra w d a ! T a k  się  
w y k la r o w a ła ,  że  a ż  serce  sie ra d u je . P o w ie m  ci 
w  s e k re c ie , pan ie  A n to n i, że  i o teg o ... teg o  b ra ta  
K o z ic k ie j tom  te ż  w  o b a w ie  b y ł.  Z a w s z e  tam  coś 
do s ieb ie  m ie li. Ja k  ty lk o  p rz y s z e d ł,  d z ie w c z y n a  
ch o dzi b e z  g ło w y ...  I  to sie w y k la r o w a ło ,  ja k  n a
le ż y . U w a ż a m , że  te ra z  to  n a w e t  z n im  n ie ro z 
m a w ia . C ó ż  m y ś lis z , p an ie  A n to n i? ?

G o rą c y , lec z  d la  ch o reg o  n ie d o s trz e ż o n y  ru 
m ie n ie c  b y ł ty lk o  o d p o w ie d z ią .

W  c iąg u  ty c h  k ilk u  ty g o d n i, p rz y  ło żu  ch o reg o  
sp ęd zo n y ch , z d a w a ło  się A n tk o w i,  że  p o z n a ł d o p ie 
ro . ja k ie  s k a rb y  u czu ć  k r y ją  sie w  se rcu  ś liczn e j 
d z ie w c z y n y . P rz e ś w ia d c z e n ie , że  pod jeg o  w p ł y 
w a m  z m ie n ił sie le k k o m y ś ln y  je j c h a ra k te r , że  a b y  
je m u  sie pod o bać, s ta ła  sie s ło d k a , u le g ła  i o d rz u 
c iła  z a le c a n k i K a z ik a , o b a liło  w s z y s tk ie  s k ru p u ły ,  
i A n to n i ju ż  n ie . w a lc z y ł  z  soba. J a k a  bo te ż  ta  
Ju la  b y ła  d la  n ie g o ! S ta ra n n ie  n ib y  u k r y w a ją c  
u czu c ie , z d ra d z a ła  się co c h w ila  ru m ie ń c e m , s łó w 
k ie m  s e rd e c zn e m  lub  s p o jrze n ie m . N ie  p o s trz e g ł n a
w e t .  k ie d y  F lo rk a , o s trz e g a w c z y  g ło s  su m ie n ia  i 
ro z s ą d k u , z n ik ła  z jeg o  p am ię c i.

F lo r k a  o c z y w iś c ie  lis tu  s w e g o , k tó r y  A n te k  w  
p o r y w ie  s z la c h e tn ie js z y c h  u czu ć n ap is a ł, n ie  o t r z y 
m a ła  n ig d y . C z v  on m ia ł czas  m y ś le ć  o te m ?  Z r e 
sz tą  w ie le  rz e c z y  sie z m ie n iło . A n to n i w ie  ju ż  te 
ra z , że  o b ie d w ie  go k o c h a ją ... K tó ra  p o ś w ie c ić , s e r
ce ro z s trz y g n ę ło  o d ra z u . D la  su m ie n ia , g d y b v  p rze 
p ad k iem  o ś m ie liło  sie k ie d y  z b v t  g łośno o d e z w a ć ,  
m ia ł a rg u m e n t, w e d łu g  p rz e k o n a n ia  jeg o  n ie z w a l-  
c z o n y . Ju la  b y ła  s ie ro ta . K a w e c k i s ta ry  la d a  d z ie ń  
do g ro b u  m o że  sie p o ło ż y ć . C o b y  sie w ó w c z a s  z 
b ied n em  d z ie c k ie m  s ta ło ?  B o ć  to  d z ie c k o  p r a w d z i
w e  m im o  s w o ic h  ośm nastu  la te k . C o  ona w ie  o 
ż v c iu ?  K to  ja  czeg o  n a u c z y ł?  C ó ż  ła t w ie j? "  
n iż  p r z y  u ro d z ie  i n ie ś w ia d o m o ś c i w  s id ła  z d r a 
d z ie c k ie  popaść... M ia łb y  ia  p o te m  na su m ien iu . 
Z  F lo rk a  zaś w c a le  rz e c z  inna. I  ro d z ic ó w  m a . i 
p ra c o w a ć  u m ie . i ro z s a d e k  pos iada . C z y b y  to  inn a  
c z e k a ła  ta k  d łu g o  c ie rp liw ie  i n ie s a rk n ę ła  n a w e t?  
O d w y k ła  iu ż  od n ieg o , bo i z c h a ra k te ru  n ie p o d o 
bna do Ju lii. T o  ju ż  ta k  b y w a .  że  jed n e  k o b ie ty  z i 
m n e sa. ja k  w o d a  ź ró d la n a , d ru g im  g ło w a  p ło n ie  
i w  sercu  ogień m a ia . R w ą c a  sie do ż y c ia , do m i
łości J u lie  trz e b a  b y ło  ja k  n a jp rę d z e j p o c b 'ir” ~' 
u ia rz m ić , n a u c z y ć  ja  o b o w ią z k ó w  ż o n y  i m a tk i, do  
dom u i p ra c y  p rz y w ią z a ć .. .

T a k  sob ie p e rs w a d u ją c , p rz y s z e d ł w re s z c ie  do  
w n io s k u , iż  su m ien ie  n ie p o z w a la  m u d z ie w c z ę c ia  
teg o  rz u c a ć  na p a s tw ę  n ie u c z c iw o ś c i lu d z k ie j. D o -



tad  je d n a k ż e  nie w y z n a ł  J u lii, że  ja  ko ch a . C h c ia ł  
p ie rw e j dostać  o w a  posadę w  o rk ie s trz e , p o jechać  
do K a le n ic  i z F lo rk a  u c z c iw ie  jak o ś  s k o ń c zy ć .

—  D łu g o  ta k  je d n a k ż e  t r w a ć  n ie m o g ło , bo i s ta 
ry  coś m ia r k o w a ł i c z e k a ł jen o  c h w ili sposobnej, a b y  
z A n to n im  sie ro z m ó w ić . Ju lii ro la  sk ro m n is i i z a 
ko ch a n e j p r z y k r z y ć  sie z a c z y n a ła .

—  P ó jd ę , d z iad u s iu , do K o z ic k ic h  d z is ia j —  r z e 
k ła  do K a w e c k ie g o , do o stateczn ości p rz y m u s o w y m  
p o b y te m  w  dom u zn u d zo n a .

(.Ciyg d a ls z y  n a s tą p i) .

0

T O - P D L K A .

O zdo b na  w  strój m a jo w y,
N ad  las ro d z in n y  w yższa o pół g ło w y, 
P łodnie jsza pod żelazem ,
S w obody żyw ym  stała się obrazem  

Topo lka.

T a  b u jn a  i w spania ła,
Stokroć nad życie w olność sw ą kochała;
Jak tam ta nad krzew iny ,
T a  g ło w ą , sercem w yższa nad dziew czyny: 

T o  P o lk a !

T a  w iędn ie  w po śród  lata,
P o  listku listek z czoła jej obiata;
1 nakształt śmierci ducha,
Bez liścia stoi, drżąca, m d ła  i sucha 

T op o lka .

Lecz gdy w śród  śnieżnej zim y,
N a  licach róże, w  oku ra j w id z im y;
G d y  lada dzień piękniejsza,
N i  żal, ni smutek w d z ięk ó w  jej nie zm niejsza, 

T o  P o lk a !

W plątany w  sieć gałęzi,
W uścisku płochym  bluszcz kw itnący w ięz i;  
Jej strum ień g ra  m iłośnie,
W śród lubej w rz a w y  stu s ło w ikó w  rośnie  

T op o lka .

Lecz pochw ał gdy nie chciwa  
Prostotą piękność duszy swej okryw a;
Przed m iłym  jej m łodzieńcem
Jak zo rza  jasnym p łon i sie rumieńcem,

T o  P o lk a !

T a  w iecznie liść zielony,
Z  p o w iew n ą skronią gnie na wszystkie strony; 
Skąd św ieży w ia tr  zaw ieje,
T am  pierś nachyla, w dzięczy się i chwieje  

T op o lka .

Lecz gdy w  miłości stała
Sw e serce jednemu tylko ra z  oddała.
I lak niezm ienna w  duszy,
Że przysiąg serca sama śmierć nie skruszy, 

T o  P o lk a !

D Ą B
(po n iem iecku: E ic h e .)

, ,0  brzozy wysmukłe, nie gardłoie ĄbczakierD 
Co ledwie gałązką podniósł się od ziemi;
W  nim zaród potęgi rozpostarł się znakiem 
1  on was przerośnie konary wielkiemi.
W śród burzy, gdy sarkać będziecie na losy 
Ja k  słabe niewiasty rozpuściwszy w łosy 
On wtedy wytęży żelazne swe ramię 
Okuje się wolą i siłą, jak zbroja 
Że burze mu w dzikiej walce nie dostają 
I  grom go nie schyli, chyba go połamie.11

D ą b  w yrasta do  o lb rzym ich  ro z m ia ró w ; pień ma  
gru by i przysadzisty, konary rozłożyste, d rzew o  m a  
tw ard e  i mocne, liście d ługie w yzębione, w ychodzące  
po d w a  lub trzy  z jednego oczka, lśniące i tw arde.
Jest rzeczywiście silny, nie gnie się ła tw o  i w icher
prędzej go  złam ać n iże li zgiąć zdo ła . M oże przeto  
byc w yobrażeniem  męskiej siły fizycznej: „m ocny jak  
d ąb ” , m ó w ią  o siłaczach, a legendow y „ W y rw id ą b ”  
siłą fizyczną zw a lcza ł wszelkie przeszkody, jakie n ie
naw istny los staw ia ł mu na d rodze do  szczęścia i b o 
gactw a. T o  też w  daw nych czasach, kiedy jeszcze
nauna nie była tak pow szechną, kiedy ludzie  w y w a l
czać sobie musieli byt sw ó j jedynie siłą pięści i siła  
rtzyczna uw ażaną była za p rzym io t najcenniejszy i 
nieom al za cnotę, o dd aw ano  dębom cześć p raw ie  re
lig ijn ą . I S łow ian ie  czcili w  ten sposób dęby. Je
dynie w śró d  odw iecznych dęb ów  m o g ły  zn a jdo w ać się 
ow e miejsca święte, gdzie stały posągi pogańskich bo- 
g o w  S łow ian . D o  miejsc takich m ieli przystęp tylko  
kapłani, k tórzy b ogom  składali o fia ry  i o db iera li cd  
nich rozkazy i polecenia.

W  gajach dębowych o db yw ały  się też o w e „ w ie 
ce”  słowiańskie, na które schodzili się cłowódzcy i 
starsi ro d ó w  i pod p rzew odn ictw em  księcia ra d z ili o 
potrzebach kraju  i lud u . A  gdy rycerstw o szło na 
w ojn ę, aby bron ić  siedzib słow iańskich od  napadu  
n ieprzyjac ió ł, w tedy w racających z b o ju  zw ycięzców  
w ieńczono  koroną z liści dębow ych.

I dzisiaj najchętniej z  liścia dębow ego w ijem y  
korony i g irland y, bo  liście dębow e trw a łe  jest jak  
d rzew o , które je z ro d z iło : zerw ane, przez kilka dni
jeszcze zachow uje św ieżą zieloność.

I  dziś zb ieram y się chętnie w  gajach i lasach dę
bow ych; w p ra w d z ie  nie d la narad , jak nasi n rzo dko- 
w ie , ale d la przyjem ności i zab aw y. Zm ęczeni p ra 
cą fizyczną, tam znadujem y m iły  w yooczvnek na tra 
w ach i mchach pod ciem no-zieloną kopula a umysł 
natężony lub  stroskany o rzeźw i się i rozw eseli m u zy
ką leśnej kapeli. Szpaki, d ro zdy , s ło w ik i, zięby, m a
ko ląg w y, dzw ońce, g ile  i inne ptaszęta w wśoiewują  
na wszystkie tony i sposoby; raz po ra z  odzywra się 
pukanie d zięc io łó w , jak pałka dyrygenta, kukułka gdzieś  
blisko n aw ołu je  i śmieje się z uciechy, a w ie w ió rk a  ska
cze z gałęzi na gałąź jak „ g a jó w  tanecznica". O j,  
nie ostoją się w obec tego sm utki i troski człowiecze! 
N a  sercu ro b i się lekko i b ło g o , pierś oddycha głębo
ko i człow iek z g łębi duszy w o ła :

Hej nowina radosna:
Powróciła już wiosna!
Z  nią poranki jaśniejsze 
I  wieczorki cieplejsze 
Dłuższe słoneczne dzionki.
Dalej szpaki skowronki,

Ca ły  orszak skrzydlaty;
Wonne zioła i kwiaty 
Konwalije, fijołki 
Stokrotki i śniegółki;
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Złotych muszek też chmary
Z brzękiem, dźwiękiem boz miary.

Hej nowina radosna
Powróciła  już wiosna! J{.s. Damroth.

D ęby stanow ią jakoby śp iżarn ią  leśną: żyje na
nich b ard zo  dużo  o w a d ó w , żu kó w , ciem i chrząszczy, 
które składają ja jka  w  szczelinach starej, popękanej 
kory. Zatem  z b lizka  i z daleka z la tu ją  się ptaszki 
i obierają sobie na dębach mieszkanie, aby nie po 
trzeb o w ały  szukać pracy i żyw ności daleko ocl dom u. 
W iew ió rka  zaś, która w  spróchnia łym  pniu dziuplę  
sobie w yd ra p a ła  i tam  gn iazd o  za ło ży ła  w ypD cla  n ie
c ie rp liw ie , rych ło li d o jrze ją  owoce dębu. smaczne ż o 
łędzie, aby sobie niem i napełnić sp iżarn ię  z im o w ą . 
Z o łed zie  są także w ie lk im  przysm akiem  dla w ieprzy .

W okolicach gdzie  rośnie d użo  dęb ów  n. p. na 
W ęgrzech w ypędzają  w iep rze  w  czasie d o jrze w a n ia  
żołędzi do lasów , a one się w  kilka  tygodn i niemi 
utuczą. N a  pożyw ien ie  d la  lu d z i żo łędzie się nie na- 
daia cha swej goryczy. N iek tó rzy  palą je w  piecy
kach jak kaw ę i jako przym ieszkę do kaw y u żyw ają .

D rz e w o  dębow e jest b a rw y  ciemnej, trw a łe  i tw a r
de z natury, przez moczenie w  w o d z ie  nab iera tw a r
dości kam ienia. W vrab ia ją  z n iego w a ły  i koła m łyń 
skie a także dobre, zbytkow ne sprzęty dom ow e, które  
m ogą przetrw ać kilka set lat i spadkiem przecho ’ .ą 
z pokolenia na pokolenie. W arto  ju ż  takie sprzęty  
w yrab iać  pięknie i ozdabiać snycerstwem. Z a  d a w 
nych czasów  w  Polsce słynęło m iasto G dańsk z  w y 
robu  takich pięknych, kosztow nych m ebli. Słvnne na  
cały św iat były szafy gdańskie, u których d rz w i i 
gzym zy b yw ały  zw ykie  pięknemi okazam i sztuki rycer
skiej. W ogóle w szystko, co m a trw ać  d ługie , d ług ie  
lata, ro b i się z d rzew a dębow ego, naw et, kto po  
śmierci chce mieć dom ek choć ciasny ale trw a ły , do  
dębow ej k ładzie się trum ny.

D ęby nietylko siła. ale i w zrostem  należa do ro 
du o lb rzy m ó w . We Francyi oko ło  miasta Sainies 
jest dąb, najw iększy w  E u ro p ie . Jest on 60 stóp w y 
soki a pień jego m a w  przecięciu 27 stóp. O b u m a r
ły i spróchnia ły środek pnia jest w yd rą żo n y  i mieści 
się w  n im  ław ka  w  półkole w ycięta w  drzew ie. O -  
b łiczo tio , że dąb ten m a 1800—2000 lat. Podobne  
o lb rzym y, mające po kilka set lat zn a jdu ją  się i w  
Polsce. A d am  M ickiew icz w spom inając w  „P an u  T a  
deuszu”  knieje litewskie, m ó w i:

.Drzewa moie ojczyste, jeśli niebo zdarzy 
B ym  wrócił was oglądać przyjaciele starzy 
Czyli was znajdę jeszcze, czy dotąd żyjecie?
W y ,  koło których niegdyś pełzałem jak dziecię;
Czy żyje w i e l k i  B a u b l i s ,  w którego ogromie 
Wiekami wydrążonym jakby w wielkim domie 
Dwunastu ludzi mogło wieczerzać aa stołem?

Ileż to pokoleń ludzkich w id z ia ły  takie d łu g o w ie 
czne o lb rzym y pod sw ym i konaram i ! T o  też na ich 
w id o k  m im o w o li przejm uje nas jakiś d la nich szacu
nek, przytem  poczucie krótkości i znikom ości życia  
naszego a nadewszystko p o d z iw  i w dzięczność dia  
wszechm ocy B oga, który obok ździebeł tra w y  i d ro 
bnych kw iatu szków , takie w y p ro w a d z a  ogrom y. D ę 
by rosną tylko na ziem i dobrej z w ilg o tn ym  podkła
dem i tylko  w  strefie um iarkow ane j. N ie  szukać ich 
zatem ani na piasczystych pustyniach A fryk i, ani w  
skalistych okolicach północy. W Polsce z w yjątk iem  
M azo w sza  w szędzie rosły dęby a n ierzadkie m usiały  
być lasy dębow e, kiedy od nich las każdy w z ią ł na
zw ę „ d ą b r o w y ” .

R o zró żn ia m y  u nas d w a  gatunki dębów : zim o w e  
i latow e. D ęby zim ow e b ard zo  p óźn o , bo dopiero  
w  końcu m aja lub  początku czerw ca w ypuszczają n o 

w e liście; za to  nie tracą ich na jesieni, ale przez ca
la zim ę potrząsają zeschłemi liśćm i; żołędzie bez szy- 
pulek osadzone m ają gronkam i w  kątacli pom iędzy  
gałązką i liściem.

D ęby latow e dostają liście rychlej, ale w  jesieni 
tracą je p o ró w n o  z innem i d rzew a m i; żo łędzie po  
d w a  lub  trzy razem  w iszą  na d ługiej szypulce.

K o ra  dębow a zaw iera  g arb n ik , który służy c!o 
g a rb o w a n ia  skór i jako lekarstw o. N a  liściach dę
bow ych w yrasta ją  często g u zły , t. zw . g a lasów ki, 
sp o w o d ow an e  przekłuciem liścia przez ow ady. G u -  
zly  te zaw iera ją  farbę, używ aną do fa rb o w an ia  per- 
kali. W cieplejszych krajach rosną d rzew a  należące 
do fam ilii dęb ów  jak n. p .: d rzew o  korkow e, z któ
rego kory w yra b ia ją  korki i t. p. p rzedm ioty; drze
w o  p u rp u ro w e , na którem żyją czerw one mszyce, po
dobne do  naszych czerw ców , dające piękną czerw oną  
farbę; d rzew o  farbierslde, które daje żó łtą  farbę.

0

Z  0  A U  S A  1 i l Y Ś L I .

Jeden czerw ony złoty p rzew ó z  zjedna prędzej,
A n iż  m ęstwo dziesięciu rycerzów  i więcej.

N ie  w puszczałby się w  m orze n ik t po perły drogie, 
G dyby na w ie lo ryby  m ia ł pamiętać srogie.

G d y  m asz co tajem nego rzec, strzeż się i ściany,
B o  i ta czasem uszy m a na g łos słyszany.
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W noc cza ró w , w  noc d z iw ó w , kiedy dzieją się 
cuda na niebie i z iem i, b łą d z iła  po w ie lk im  lesie dzie
w ica  p rzed ziw n ej u rody , pragnąc zerw ać tajem niczy  
kw iat paproci, kw ia t szczęścia.

Gąszcz leśny byl o lb rzym i i nagle dziewczę uczu
ło  n ieznaną trw o gę . M im o  tego parta n iepo w strzy - 
m anem  dążeniem  zdobycia tajem niczego kw iatu  biegła  
dalej, w ciąż dalej, odszukując m iędzy traw am i i 
mchem u pragnionego  kw iatu . Błyszczącemi oczym a  
patrza ła  niekiedy na w yn iosłe  św ierki, sosny i jod ły, 
na tulące się do  ich nagich pni krzaki czeremchy, ka
lin y  i w rz o z y  zielone. Księżyc fantastycznie ośw iecał 
lesistą puszczę, a św ietlane robaczki, n iby bry lanty , 
jaśniały na ciemnem tle lasu.

N a ra z  usłyszało dziew czę za sobą tajemnicze ja
kieś n aw o ływ an ie , szm er pełzających g ad ó w , w ycie i 
ryk zw ie rzą t. O garn ęła  ją trw o g a , a rów nocześnie  
przeczuła, iż zb liża  się do tajem niczego kw iatu , któ
rego strzegą szatańskie siły. C hciała w racać, gdy w  
tejże ch w ili oczy jej o lśnił n iespodziew any w id o k: 
w śró d  leśnej zieleni oświecony srebrnem i blaskami 
księżyca ukazał się jej oczom  cudny m a rm u ro w y  pa
łac. Dach byl złocisty, a okna srebrne, w  kolo  ta
jem niczego pałacu rozsiew ały  się przecudne kw iaty o 
w spaniałych b arw ach  i w o n i. Ptaszęta zaw o d z iły  iak 
cudnie, że dziew czyna oniem iała z p o d z iw u . W idn ia
ły tam zaciszne opodal a ltanki, kioski, posągi i szem
rzące w odotryski.

Pełna w ięc lęku i p o d ziw u  zb liży ła  się do m ar
m u ro w eg o  pałacu, gdy w  tej ch w ili stanął przed n ią  
nieznany starzec surow ego oblicza z d ługą srebrną  
b rodą .



— Jak śmiesz, nieszczęsna, w chodzić  do mego  
królestw a ! — z a w o ła ł su ro w o  — jakiem  praw em  prze
ryw asz m oją ciszę?

Lecz dziew czynie w ró c iła  przytom ność.
—  N u d n y  jesteś, m ój staruszku — odparła . — 

S p ó jrz , jak jestem piękną, a w iesz chyba, że piękność 
m iew a n ieograniczone praw a.

I  obrzuciła  starca czarow nem  spojrzeniem  swych  
w ym o w n ych , cudnych oczu.

Starzec potarł czoło.
—  C zy piękność jest tw o ją  zasługą? — zapytał. — 

C zy n ig d y  nie zastanow iłaś się, że i ty kiedyś bę
dziesz starą i pom arszczoną? T o , co jest istotną w a r
tością — ciągnął dalej — tego nie nosi się na pokaz 
a piękność ducha i serca jest o w iele cenniejsza i 
trw alsza.

D ziew czę zaśm iało  się g łośno, a d źw ięk jej sreb
rzystego głosu o d b ił się echem w  przestrzeni.

— T ak , jak ty* m ój staruszku — o dp arła  szydeczo 
— m ogą tylko m ó w ić  starzy, których u ro d a  daw no  
ju ż  m inęła.

Starzec sp o jrza ł su ro w o  na piękną dziew czynę i 
z a w o ła ł:

— Z a  karę tw ej zarozum ia łośc i, czarodziejską mo 
cą mej w ła d zy , którą posiadam , w  noc dzisiejszą, w  
noc sobótkow ą przem ieniam  cię, płocha ludzka isto
to, w  z ło w ró żb n e g o  ptaka; odtąd jako sow a zam ie
szkiw ać będziesz stare ru in y  zam kó w , w ieże kościel
ne i samotne, cmentarne kaplice, w  dzień w z ro k  tw ój 
p okryw ać będzie ślepota, a nocą śmiechem straszyć 
będziesz p rzechodniów  i w ró ż b ą  będziesz ich śmierci.

N a  zaklęcie starca urocza postać p rzeo b raziła  się 
w  sowę i odtąd jako zw iastun  nieszczęścia żałosnym  
okr. kiem zaw o d zi tęsknotę za utraconą pięknością i 
szc;c lem.

C o  sto łat, Bóg litu jąc się nad grzesznem  dziecię
ciem ludzkiem , p ozw ala , aby w  noc sobótkow ą po
w racała  ona do swej daw nej postaci. W tedy to o- 
krzyki z ło w ró żb n e  nocnych p taków  m ilkną, a na zie
m i ukazuje się w id m o  cudnej dziewczęcej postaci, 
schylonej nad tajem niczym  kw iatem  paoroci.

L udzie  jednak nie pam iętają, kiedy m ija  ow e sto 
lat, i nie w iedzą , kiedy oczekiwać pięknego zjaw iska.

I  g n a c y a P i ą t k o w s k a .
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PRACA KOBIET W RZEMIOSŁACH.
P o w s z e c h n ie  p ra w ie  p an u je  m n ie m a n ie , że  p ra 

ca k o b ie t w  p rz e m y ś le  ro z p o w s z e c h n iła  się d o p ie ro  
z c h w ila  nastan ia  m a s z y n ; że  a ż  do te j c h w ili  w y 
t w a r z a n i e m  p rz e d m io tó w  p rz e m y s łu , c z y li  r z e 
m io s ła m i z a jm o w a li się w y łą c z n ie  m ę ż c z y ź n i,  zaś  
p o lem  p ra c y  k o b ie t b y ł y , w y łą c z n ie  ty lk o  z a ję c ia  
d o m o w e .

M n ie m a n ie  to  jes t b łęd n e .
Ju ż  w  X I I I - y m  w ie k u  k o b ie ta  z ja w ia  sie w  

p rz e m y ś le  w  p o tró jn e j p o s ta c i: m a js tra , c z e la d n ik a  
i te rm in a to ra . O d g r y w a  ona w a ż n ą  ro le  w  w y t w ó r 
czo śc i w ie k u  X V -g o  i X V I - g o .  N a s tę p u ją c y  fa k t  d o 
w o d z i,  ja k  d a lec e  w  o w y c h  czasach  p ra c a  k o b ie t  
b y ła  u w a ż a n a  za  z ja w is k o  n a tu ra ln e  i n ie w z b u d z a ła  
p ro te s tó w . O to , g d y  w  ko ń cu  X V - g o  w ie k u  m a g i
s tra t  m ia s ta  T u lu z y  ch c ia ł z a ło ż y ć  w a r s z ta ty  tk a 
ck ie  je d w a b n e  w  ce lu  w s p ó łz a w o d n ic z e n ia  z ju ż  is t

n ie ją c y m i w a rs z ta ta m i c e c h o w y m i, na cze le  p r z y 
c z y n  teg o  postęp ku  z a m ie ś c ił n as tęp u jące  s ło w a ;  
„ a b y  d ać  ł a t w y  a d o s ta te c z n y  z a ro b e k  d z ie w c z ę to m  
b e z  z a ję c ia , o ra z  s ta ry m  k o b ie to m , n ie z d o ln y m  do  
c ię ż k ie j p r a c y " .

VY lic zb ie , rz e m io s ł n a le ż y  ro z ró ż n ić  te , k tó re  
z w y c z a j  i ro d za j z a ję c ia  o d d a ły  w y łą c z n ie  w  rę ce  
k o b ie t, od ty c h , k tó re  b y ły  dostępne d la  p łc i o bo je j. 
T a k  np. z a  c z a s ó w  L u d w ik a  ś w ię te g o  (w ie k  X I I I ) ,  
ty lk o  k o b ie ty  m o g ły  p ra c o w a ć  w  rz e m io s ła c h , k tó 
ry c h  p rz e d m io te m  b y ł je d w a b  lub  z ło te  n ic i. W e 
d łu g  b rz m ie n ia  n a js ta rs ze g o  z b io ru  s ta tu tó w  p rz e 
m y s ło w y c h . z w a n e g o  „K s ię g a  rz e m io s ł" ,  ty lk o  k o 
b ie ty  m o g ły  się z a jm o w a ć  p rz ę d z e n ie m  i tk a n ie m  
je d w a b iu , w y ro b e m  je d w a b n y c h  n a k r y ć  g ło w y  i 
z ło ty c h  k a p e lu s z ó w . O rg a n iz a c y a  ty c h  rz e m io s ł  
b y ła  ró w n a  z o rg a n iz a c y a  c e c h ó w  m ę sk ic h . T u  i 
ta m  p ra c o w n ic y  m u s ie li p rz e c h o d z ić  p rz e z  u ś w ię 
cone z w y c z a je m  t r z y  s to p n ie : te rm in a to ra , c z e la d n i
ka  i m a js tra . P rz e p is y , ty c z ą c e  się czasu  i p o rz ą d 
ku  z a ję ć , w a ru n k i o g ra n ic z a ją c e  p ra w o  w s tę p u , te r 
m in u  i w y z w o l in  na c z e la d n ik a  i m a js tra , sa z u p e łn ie  
je d n a k o w e . N a  cze le  c e c h ó w  k o b ie c y c h  s to ją  p rz e 
ło żo n e . w y b ie ra n e  w e d łu g  w s z e lk ie g o  p ra w d o p o d o 
b ie ń s tw a  p rz e z  m is tr z y n ie  c e c h o w e  A le  tu  k o ń c z y  
sie p a n o w a n ie  ró w n o ś c i. N ie  d o w ie rz a ją c  rz ą d o m  
k o b ie c y m , w ła d z a  n a z n a c z a  p rz e ło ż o n y c h  —  m ę ż -

Paulina Sonntag
k tó ra  w m aju roku  bieżącego złożyła w  D ernburgu  
egzam in n a  m a js tra  kow alskiego. J e s t  to  pierw szy w 

N iem czech in a js te r kow alski żeńskiego rodzaju.
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c z y z n , k tó r z y  w s p ó ln ie  z w y b ie ra ln e m u  p rz e lo ż o n e -  
m i m a ja  w p ły w  na b ieg  s p ra w  cechu. N a  ra z ie  lic z 
b a  ich b y ła  ró w n ą ;  a le  ju ż  w  s a m y m  p o c zą tk u  X I V  
w ie k u  re fo rm a  s ta tu tó w  p rz e m y s ło w y c h  d a je  p rz e 
w a g ę  m ę ż c z y z n o m .

W  X V - y m  w ie k u , n a jw a ż n ie js z e m  z rz e m io s ł 
w y łą c z n ie  k o b ie c y c h  b y ło  rz e m io s ło  s z w a c z e k  b ie 
liz n y . W b r e w  z w y c z a jo w i,  p rz y ję te m u  w  in n yc h  
cecach , żad en  p rzep is  n ie o g ra n ic z a ł tu  l ic z b y  te r -  
m in a to re k . P r z y c z y n a  k r y ła  się w  te m , że  w ie lu  
z n a k o m its z y c h  m ie s z c z a n , k u p c ó w  i c z ło n k ó w  sądo
w n ic tw a  o d d a w a ło  s w o je  c ó rk i do teg o  cechu, a b y  
„ z a b e z p ie c z y ć  je  od p ró n ia c tw a , n a u c z y ć  d o b reg o  
rz e m io s ła  i z a p e w n ić  m ie rn e  u t r z y m a n ie 11.

Z  b ie g ie m  czasu p rz e m y s ł je d w a b iu  p rz e s z e d ł 
w  zn a c zn e j częśc i w  rę c e  m ę ż c z y z n , a le  m im o  to  
p e w n e  z a ję c ia  p o z o s ta ły  w y łą c z n y m  u d z ia łe m  k o 
b ie t. W p r o w a d z a ją c  go do L y o n u , L u d w ik  X I  o g ło 
s ił, iż  w  te m  rz e m io ś le  b ę d ą  m o g li s w o b o d n ie  b ra ć  
u d z ia ł m ę ż c z y ź n i i k o b ie ty  w s z y s tk ic h  s ta n ó w . Z r e 
s z tą  ju ż  w  ko ń cu  X l l I - g o  w ie k u  b liz k o  80 rz e m io s ł, 
d a w n ie j w y łą c z n ie  m ę sk ic h , s ta ło  się d o s tęp n em i d la  
k o b ie t, a w  p o c zą tk a c h  w ie k u  X IV - g o  p ra w ie  w s z y 
s tk ie  rę k o d z ie ła  m ia ły  c h a ra k te r  m ie s z a n y .

Z a  to  w  stopniu  d ostępnośc i zn a c zn e  z a c h o d z iły  
ró żn ic e . O g ó ln ie  p r z y ję ty m  z w y c z a je m , w d o w y  
m ia ły  p ra w To z a rz a d z a ć  w a rs z ta te m  m ę ż a  p rz e z  ca 
ły  czas w d o w ie ń s tw a , a  w  n ie k tó ry c h  cechach  nie  
w id a ć  n a w e t , b v  w y k o n y w a n ie  rz e m io s ła  d a w a ło  
im  m n ie js ze  p rz y w ile je ,  n iż  te . k tó re  p r z y s łu g iw a ły  
m a js tro m  m ę ż c z y z n o m . W  in n y c h , p ra w o  to  u le 
g a ło  l ic z n y m  o g ra n ic ze n io m . W d o w a  n. p. b y w a ła  
zm u szo n a  do s k ła d a n ia  k a u c y i. N ie  w o ln o  je j te ż  
b y ło  t r z y m a ć  w ię c e j nad  p e w n a , o k re ś lo n ą  lic zb ę  
ro b o tn ik ó w  p ła tn y c h . G d z ie in d z ie j je s zc ze  n ie w o l
no b y ło  p rz y jm o w a ć  n o w y c h  te r m in a to r ó w ; p ro 
w a d z iło  to  z a  sobą a lb o  z a m k n ię c ie  w a rs z ta tu  z 
c h w ila , g d v  w s z y s c y  d a w n i w y z w o lą  sie na c z e la 
d n ik ó w , a lb o  u t r z y m y w a n ie  go za  p o m o cą  ro b o tn i
k ó w  p ła tn y c h , co u n ie m o ż liw ia ło  w s p ó łz a w o d n i
c tw o  z  w a rs z ta ta m i, s to ją c y m i na z w y k łe j  s topie . 
W  n ie k tó ry c h  rz e m io s ła c h  w d o w a  m ia ła  p ra w o  
u t r z y m y w a ć  w a rs z ta t  ty lk o  p rz e z  ro k  je d e n  po  
ś m ie rc i m ę ż a ; w  in n v c h  p o z w a la n o  je j p ra c o w a ć  
ty lk o  w ła s n e m i rę k o m a , o d m a w ia ją c  p ra w a  na jm u  
lub  p rz y jm o w a n ia  do te rm in u . W d o w a , w y c h o d z ą 
ca za  m ą ż , n ie za  c z ło n k a  cechu, t ra c i ła  w s z e lk ie  
p ra w a , p rz y n a jm n ie j na c a łv  czas p o w tó rn e g o  z a -  
m ę ż c ia ; za  to , p oś lu b u jąc  ro b o tn ik a  teg o  sam ego  
cechu, do k tó re g o  n a le ż a ł je j m ą ż , w y z w a la ła  go  
o d ra zu  na m a js tra .

T y lk o  w  rze m io s ła c h  w o ln y c h , k o b ie ty  w y s tę 
p o w a ły  w  ro li is to tn y c h  w s p ó łz a w o d n ic z e k  D rą c y  
m ę s k ie j. W  ty c h , k tó re  b y ły  o oddane o rg a n iz a c y i  
c e c h o w e j, u s iło w a n o  o g ra n ic z y ć  w s p ó łz a w o d n ic tw o  
z a  p om ocą n a jro z m a its z y c h  p rz e p is ó w . T a k  np. k o 
b ie ta  z a m ę ż n a  n ie  m ia ła  p ra w a  p ra c o w a ć  w  inn.em  
rze m io ś le , an i n a w e t  u innego m a js tra , ja k  ty lk o  
u s w e g o  m a łż o n k a . N ie k tó re  u s ta w y  n ie p o z w a la ły  
k o b ie to m  u b ieg ać  sie o p a te n t m is tr z y n i;  inne n a
d a w a ły  p ra w o  te rm in u  ty lk o  c ó rk o m  i żo no m  m a j
s tró w  c e c h o w y c h . B a rd z o  n ie lic z n e  rz e m io s ła  
u d z ie la ły  je d n a k o w y c h  p r z y w ile j i  m ę ż c z y z n o m  i k o 
b ie to m .

W  p ó ź n ie js z y m  b ieg u  c z a s ó w  k o b ie ty  p ra w ie  
z u p e łn ie  w y p a r to  z rz e m io s ł i z c e c h ó w . W  w ie k u  
X V I I  i X V I I I  nie w id z im y  ju ż  n ig d z ie  k o b ie t te r -

m in a to re k . c z e la d n ik ó w  i m a js tró w . D o p ie ro  c za sy  
m a s z y n  w c ią g n ę ły  z n ó w  k o b ie te  do p ra c y  w  p rz e 
m y ś le , a w r a z  z ro z s z e rz e n ie m  w e  w s z y s tk ic h  d z ie 
dzin ach  ró w n e j s p ra w ie d liw o ś c i w ra c a  i p ra w o  
u d z ia łu  k o b ie t w  cechach.

JUBILEUSZ WODY KOLGŃSKIEJ.

F irm a  Johann .Maria F a rin a  w  K o lo n ii obchodzi 
obecnie 200-letnią rocznicę swego istnienia. „K o e ln -  
Z tg .”  w  ostatnim num erze poświęca firm ie  tej obszer
ny artykuł, w  którym  podaje g łó w n e  clane z  h istoryi 
tak dziś rozpow szechnionej „ w o d y  kolońskiej” (w o d y  
pachnącej).

N a  początku X V I I I  stulecia osiadł w  K o lo n ii Włoch  
Jan M arya  F arin a , u ro d zo n y  w  roku 1685 w  Santa 
M a ria  M agg iore . Jan M arya  F a rin a  o tw o rzy ł handel 
„ p rzed m io tó w  artystycznych, to w a ró w  jedwabnych i 
perfum ” . Po paru  latach w yn a laz ł pachnącą w odę, 
którą zaczął sprzedaw ać pod n azw ą „ A q u a  della Re
g in a ” . W krótk im  czasie ogran iczył handel tylko do  
tej w o d y , a od r. 1709 istnieją księgi rachunkow e, 
p ro w adzo n e z w z o ro w ą  ścisłością, dotyczące handlu  
w o d ą  pachnącą. „ A q u a  della R egina”  zyskała ro zp o 
wszechnienie, a w  m iarę rosnącego na n ią  popytu, 
Jan M arya  F arin a  p o w z ią ł zam iar zachow an ia  w  ro 
dzin ie tajem nicy sporząd zan ia  jego w od y. W tym ce
lu , jako bezdzietny, sp ro w ad z ił z W łoch brata, Jana  
Baptystę F arin ę; gdy ten jednak w krótce u m arł, p o w o 
łał do w sp ó łp racow n ic tw a w  fabryce syna Jana Bap
tysty, Jana M aryę , swego chrześniaka. Tym czasem  w  
ciągu trzydziestu lat istnienia „ w o d y  pachnącej” , po 
tra fiła  cn a  zyskać uznanie ju ż  zagranicą.

W roku 1740 za ło żon o  w  P aryżu  specyalny jej 
handel. N a jw iększego  jednak p ow o dzen ia  doznała  
„ w o d a  pachnąca” podczas siedm ioletniej w o jn y , gdy  
F rancuzi posiadający w ów czas p row incye nadreńskie, 
zapozna li się z zaletam i „w o d y  pachnącej” w  miejscu 
jej w yro b u . O d  nich też w eszła  p oraź p ierw szy na
zw a  „ w o d y  kolońskiej”  — E au  de C o lcg ne (m ó w :  
o de ko lo n j). W r. 1800 produkeya w o d y  kolońskiej 
w yn os iła  125 000 buteleczek w artości 180 000 h \;  w  
r. 1810 140 000 buteleczek w artości 200 000 fr. W tym  
stosunku produkeya zw iększa się aż do czasów  obec
nych.

Jan M arya F arin a  zm arł w  w ieku  lat 81, przeka
zując przedsiębiorstw o i tajemnicę b ra tan ko w i, Janu 
M ary i F arin ie . W r. 1792 dziedziczyli po n im  trzej 
jego synow ie, z których ostatecznie najm łodszy K a 
ro l H ie ro n im  o b ją ł fabrykę i w  r. 1841 przekazał za
rząd  n ią  synow i, Janu M ary i. Ostatni p ro w a d z ił fa
brykę przez lat 39 i szczególniej się zasłużył około  
ro z w o ju , w p ro w ad za ją c  w od ę kolońską do ko lon ii 
angielskich. P o  jego śmierci fabrykę odziedziczyli 
dalsi krew n i F a rin ó w , H e im an n o w ie  i Schwarzenstei- 
n ow ie , którzy już jednak b y li zajęci p rzy  fabryce od  
dłuższego czasu. Obecnie w łaścicielam i i k ie ro w n ik a 
mi fabryki są: Jan M arya  H e im an n , syn jego Jan
M arya o raz Aleksander M um m  von Schwarzenstein. 
Zan oto w ać należy charakterystyczny szczegół, że taje
mnicę fabrykacyi w c d y  kolońskiej posiada tylko jeden 
z w łaścicieli, a zw yczaj ten przestrzegany jest od lat 
dwustu.
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1 Nowe kursa kroju'
0 w wyższej szkole
j  Z o f i i  S z u m a n  j

w Poznaniu

przy ul. Wilhelmowskiej Nr. 19
r o z p o c z y n a ją  s ię

P 3- g o  s i e r p n i a .  |

D o id o ś ć !
Telefon 238. Doirość!

K R E M  J A P O Ń S K I  B A N Z A J
w yłączn ą  sprzedaż na Księstwo i Prusy

=  K R E M  A 1 A R I B  =
K r e m  o g ó r k o w y  
W o d a  o g ó r k o w a  
P u d r  b i a ł y  i r ó ż o w y  
M y d ł o  o g ó r k o w e

również wielki wybór 
a r ty k u łó w  to a le to w y c h .

poleca hurtownie i detalicznie

Wyroby M alin ow sk iego
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie aia swej 
dobroci ogólne  u z n a n i e

J. Czepczyński,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

tiuiiowny handel wic i winiarnia
JY. Żięłkiewicg

Poznań, ulica Wilhelmowska 21
  Telefon 185. ----------

lii, Dlii , 1
Zam iejscow e zlecen ia

wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.

Największy

n an zK i
z płótna żaglowego 1,95,
2.25, 3 ,00, 4 ,00, 5,00 

do 24,00 mk.
skórkowe 9,00, 12,00,
15,00, 18.00, 23,00 do 

60,00 mk.

T o r b y
ręczne, imitacya skórki 
85, 1,25, 1,50, 2,00 do 

5,50 mk. 
skórkowe 2,95, 3 ,50, 4 ,00, 
4.50, 5,25 do 15,00 mk.

Pudła do kapeluszy
1.25, 1,50, 2,00, 2,75 

do 5,00 mk.

M i r y
w różnvch wielkościach
15.00, 18,00, 20,00, 25,00 

mk. do najdroższych

r
nieprzemakalne 

2 ,25, 2,50, 2,75 do 4,50 m.

Roszę
w  różnych wielkościach 
4 .25, 5 .00 , 5,50, 6,50,
7.00, 7,50 do 12,20 mk.

flparatg 
fotograficzne

* P o z n a ń  *
Stary Rynek 67-69. 

Jeszcze nabyć można

Pamiątkę 
pielgrzym ki  
do Gniezna.

Cena egzemplarza dla członków 
i 5  fen., z przes. 2 0  fen. 

Cenaegzempl, dla nieczłonków 
2 0  fen., z przes. 2 5  fen. 

Zamówienia przyjmuje

Eksped. „Robotnika"
A dres: Robotnik — Posen 0. 1.

t  j g i a t o w i c z

Biuro pośredniczenia w  pracy

Związku Katol. Kobiet pracujących
św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu

poleca

Książkowe
t a d y e n l | ś .

handel mąki i zboża
połączony

z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

®CT Kupuję TSW
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m i e n i a m  z b o ż e  na mąkę i wszelkie 
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a ra n tu ję  z a  m ą k ę  z n a jlep szego  d o 
bo row ego  » zdrow ego  zboża.

G. R IT T E R ,  Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

  T e le fo n  «3 . —-

F .  M R O C Z K I E W I C Z
Pswsiaró, S ts ry  Rynek 59.

*  l i i i  i i i i p  i i i ś r i  #
w materyałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

Specyalność:

W y p r a w y
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 

Ceny s ta łe .
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T e r a z  się t y l k o  używa

Zwierzyńskiego
premiowanych najwyższemi nagrodam i!! 

p g "  D o  nabycia wszędzie.

w olbrzymim wyborze 
jako m a i ł o c z s  od 
2 do 20 mk . jp e fu -  
cztki ,  p r z e d z i a ł 
k i  i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

Sta  W e n z lik  fryzjer i damski
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1903,' 

w Londynie etc.
P o z n a ń  O . 19 u l.  W i lh e lm o w s k a  19,

obn k  s k ła d u  p . M ich a lsk iego .
Ażeby zawocSu uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer domu.
P. S. Z a m ó w i e n i a  z  p iro w rin cy i  po prze

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  w y  c z e s a n y c h ,  wy
konuję odwrotną pocztą. (62)

Załóż. 1880. J. POPŁAWSKI,
iaszyny do szyciapoleca

n a j l e p s z e

Poznań, ul. Bismarka 7.
przystanek kolei elektrycznej.

pod długoletnią 
gwarancyą.

W a r s z t a t  r e p a r a c y i .  ------ :

P A L E N I A  F A L B A N  I S U K I E N .Z A K Ł A D
Przybory do ośw ietlan ia, petrol., gazu i okowity.

H. D YCH TO W ICZ i
, , w ,„ 2 , i l s i a ! i i l f 6 s i l i i

Poznań, Siary Rynek 53/54
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) {

: poleca najtaniej: m aterye w ełn iane, jedw abie ,aksam ity . 1

Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o  popie
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobief6.

W K L I N I K A  P R Y W A T N A  M

I r .  Pomorskiego
dla chorych na cierpienia ch irurgiczne i ortope
dyczne, dla chorych na cierpienia pęcherza i dla j 

chorób kobiecych, (576)
..... Poznań, Plac Piotra (Petriplatz) Nr. 4,
i g l  = ^ =  Telefon Nr, 893.

polecamy-----
Stow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec  u staw y  o s to w a 
rzyszen iach  i z e b ra 
n ia ch  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X . St. Adamskiego — cena 
egz. 1.50, z przes. 1.60 Mk. 

O rgan izaey a  i z a d a n ia  
za rząd ó w  naszych  k a 
to lick ich  tow arz. ro b o 
tniczych — napisane przez 
X . Szczęsnego D ettlofla — 
cena egzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 ten. (747)

Zamówienia przyjmuje za na
desłaniem należytości w znacz
kach poczt, iub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
A dres: „Robotnik11 

P o z i t a ń  — P o s e n  I. O.

Kartki dla zamówień „G aze ty  dla Kobiet*1 na poczcie:

BestelSschein.

E n d u n te rz e ic h n e te .....  b e s te llt h ie rm it beim  K aiserl.

Posta ... die

Besielfschein.

E n d u n te rz e ic h n e te ....  b es te llt h ie rm it beim  K aiserl.

P o s ta ................................................ die

„Gazeta ila  iteto!®!46
fu r das I I I .  V ie rte lja h r 1909.

„Saz@fa s$fa
fu r das I I I .  Y ie rte lja h r  1909.

B etrag  von  ..........  M k..............  Pf. e rha lten .

, den  ................. 1909.

B e trag  von  _...._..  M k......... „i... Pf. e rha lten .

.................... ....................... , den  ...................  1909.

P o s ta ............................................ P o s ta ................................

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J  a e h i m o w i c z ó w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.



Nr. 18. Poznań, dnia 1. sierpnia 1809. Rok I.

GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

O rgan * Z w ią z k u  S to w a rz y s z e ń  K o b ie t  P ra c u ją c y c h *  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

'Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielą. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613 .

R E D A K T O R  i

Ks. I£. Gz@sko¥/ski.

Ogłoszenia: jednołamowy wierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedyoya Poznań —  św. Marcin 69 . 

= = = = =  Numer telefonu 613. = = = = =

Lecz narodu duch zatruty 
To dopiero bólów ból.

S ło w a  te  w y p o w ie d z ia ł  Z y g m u n t  K ra s iń s k i,  
jed en  z ty c h  trz e c h  w ie lk ic h  w ie s z c z ó w , k tó r y m i  
n a ró d  n asz  s łu s zn ie  się ch lu b i i ra d u je .

K ra s iń s k i p ro ro c z y m  n ie m a l d u c h e m  p a trz a ł  
w  p rz y s z ło ś ć . S a m  p o b o ż n y  i, r e lig ijn y  b a rd z o , 
u b o le w a ł n ad  u p a d k ie m  re lig ijn o ś c i, n ad  w c is k a n ie m  i 
się do c o ra z  s z e rs z y c h  w a r s t w  n a ro d u  m y ś li  re lig ii 
w ro g ic h , a  te m s a m e m  s z k o d liw y c h  n a ro d o w i.

N ie  o b a w ia ł  s ię  u p a d k u  je d n o s te k , n ie  lę k a ł się  
w y k o le je n ia  k i lk u  lu d z i —  a le  do n a jw ię k s z y c h  z b ó 
ló w  —  do n a jw ię k s z y c h  n ie s zc zę ś ć  z a l ic z a ł  z a t r u 
w a n ie  d u c h a  c a łe g o  n a ro d u  lub  w ie lk ie j  jeg o  częśc i.

T o ,  co K ra s iń s k i w  p ro ro c z e m  w id z ia ł  n a tc h n ie 
niu —  d z is ia j z a m ie n ia  się w  r z e c z y w is to ś ć . R o z 
m a ic i n ie p o w o ła n i o p ie k u n o w ie  lu d u , z a b ie ra ją  się 
do te g o , b y  z a tr u ć  d u c h a  w  c a ły m  n a ro d z ie .

P r z y t o c z y m y  n a  to  d o w o d y .
W  K r ó le s tw ie  P o ls k ie m  u tw o r z y ło  się p rz e d  

k ilk u  la t y  T o w a r z y s t w o  K u ltu r y  P o ls k ie j.  S to w a 
rz y s z e n ie  to , p o z o s ta ją c e  p od  k ie ru n k ie m  lu d z i n ie 
w ie r z ą c y c h ,  w ie lu  ż y d ó w  i m a s o n ó w , ch ce  s z e rz y ć  
o ś w ia tę  w ś ró d  lud u  p o ls k ie g o  w  K r ó le s tw ie .  T o w a 
rz y s tw o  to  w z ię ło  so b ie  z a  z a d a n ie  z w a lc z a ć  z a s a d y  
n asze j w ia r y  ś w ię te j.  N a  p o s ie d z e n ia c h , w  o d c z y 
ta c h , w  s p ra w o z d a n ia c h , w s z ę d z ie  p e łn o  n ap aś c i 
n a K o ś c ió ł k a to lic k i.

G ro m a d k a  m a s o n ó w  i ż y d k ó w  z a b ie ra  się te d y ,  
b y  lu d  p o ls k i o ś w ie c a ć , a z a c z y n a ją  od te g o , że  p o d 
k o p u ją  w  lu d z ie  w ia r ę  i re lig ijn o ś ć .

N ic  d z iw n e g o , ż e  d u c h o w ie ń s tw o  k a to lic k ie  n ie  
s p rz y ja  ta k ie m u  to w a r z y s tw u .  N a  p rz e s z k o d y , s ta 
w ia n e  p rz e z  k s ię ż y  k a to lic k ic h , s k a r ż y l i  się d z ia 
ła c z e  to w a r z y s t w a  k u l tu r y  p o ls k ie j n a  z je ź d z ie  
s w o im , a  je d e n  z n ic h , a d w o k a t  Ł y p a c e w ic z  ra d z i ł ,  
b y  k a ż d e g o  k s ię d z a , g d z ie  ty lk o  m o ż n a , p o z y w a ć  
p rz e d  sąd .

W o b e c  te g o  o d e z w a ł s ię ks . d r . G o d le w s k i,  p re 
zes s to w a rz y s z e ń  ro b o tn ic z y c h  w  K r ó le s tw ie ,  w  g a 
z e c ie  s w e j w  n a s tę p n y c h  ś l iw a c h :

„ C z y  panow ie zastanow iliście się dobrze nad obo
w iązkam i duchow ieństw a katolick iego? C zyżbyśc ie  nie 
w iedzieli, że ksiądz kato lick i nie spełn iłby swego obo
w iązku , g d yb y  katolikom  nie o tw ie ra ł oczu na działalność

przec iw ną ka to licyzm o w i T o w a rz y s tw a  k u ltu ry  polskiej?  
T o ć  to ś w ię ty  o bo w iązek  każdego księdza!

A  w ięc  dobrze, panie adw okacie , proszę m nie pocią
gnąć do odpow iedzialności sądowej, skoro o tw a rc ie  i pu
blicznie ośw iadczam , i ż  ż a d e n  p r a w d z i w y  k a t o 
l i k  i d o b r y  P o l a k  do T o w a rz y s tw a  K u ltu ry  P olskiej 
należeć nie pow inien, a nie pow inien należeć dla tego, iż  
T o w a rz y s tw o  to w ystępuje  jaw n ie  w  pismach, w  o dczy
tach, na posiedzeniach p rzec iw ko  w ie rze  katolick ie j i ją 
zw alcza , a tern samem w ystępuje  i p rzec iw  ideałom  na
ro d ow ym , które w ym a g a ją  od każdego P o laka  poszano
w an ia  w ia ry . T en  zaś kato lik  i P o lak , k tó ry  je popiera, 
g rzeszy  ciężko i sam się usuw a z Kościo ła katolickiego.

W ię c , panie mecenasie, do w id zen ia  w  sądzie, czekam  
w e z w a n ia !

Ks. dr. M . G o d l e w s k i . 11
N a  w e z w a n ie  ks . d r. G o d le w s k ie g o  d o tą d  o d 

p o w ie d z i n ie m a , to  z n a c z y , że  to w a r z y s tw o  p r z y 
z n a je , iż  k s . d r .  G o d le w s k i m a  s łu szn o ść  po s w e j 
s tro n ie .

S m u tn e  to , że  w ś ró d  lu d z i, l ic z ą c y c h  się do  
P o la k ó w , z n a le ź li się ta c y , co le k k o m y ś ln ie  n a j
z d ro w s z e  u c z u c ia  p o d k o p u ją  w  lu d z ie  p o ls k im . 
W s z a k ż e ż  w  K r ó le s tw ie  c h y b a  ju ż  dość w y r a ź n ie  

j k a ż d y  się m ó g ł p rz e k o n a ć , że  u s u w a n ie  re lig ii z  ż y -  
j c ia  lu d z k ie g o  w ie d z ie  do ro z p ę ta n ia  z w ie r z ę c y c h  
j i n isk ich  p o r y w ó w , w ie d z ie  do z b ro d n i i ro z p a s a n ia .

N ie s te ty  w ś ró d  b ra c i n a s z y c h  pod z a b o re m  
ro s y js k im  ła tw o  z n a jd ą  pos łu ch  i ta c y  fa łs z y w i  
p ro ro c y . P r a c ę  u ła tw ia  im  c ie m n o ta  lu d u . P rz e s z ło  
p o ło w a  lu d n o ś c i c z y t a ć  n i e  u  m  i e , n ie  m a  w y 
k s z ta łc e n ia  ż a d n e g o , o n ic z e m  n ie  w ie  i d la  te g o  ta k  
ł a t w o  ją  z w ie d z ie  p ie r w s z y  le p s z y  p rz y b y s z , k tó r y  
u m ie  z le  z a m ia r y  p ię k n e m i o s ło n ić  s łó w k a m i.

D la  b ra k u  o ś w ia ty  zd o ła n o  w  K r ó le s tw ie  ta k  
b a rd z o  ro z s z e rz y ć  n ie szc zęsn e  m a n k ie tn ic tw o , d la  
b ra k u  o ś w ia ty  p o s z ło  ty le  ty s ię c y  na lep  s o c y a li
s tó w .

G d y  się n b ra c i n a s zy c h  pod z a b o re m  ro s y js k im  
w id z i  o k ro p n e  s k u tk i b ra k u  o ś w ia ty ,  n ie u m ie ję tn o ś c i 
c z y ta n ia  —  w t e d y  z ro z u m ie  się d o p ie ro , ja k ie m  to  
d o b ro d z ie js tw e m  d la  nas, że  w s z y s c y  n ie m a l, d z ię k i  
sta ra n n o ś c i n a s zy c h  ro d z ic ó w  i k r e w n y c h ,  u m ie m y  
c z y ta ć  i p isać  po p o lsku .

C z ło w ie k ,  co c z y ta ć  n ie  u rn ie , to  ja k b y  z a m 
k n ię ty  w  c ie m n y m  p o ko ju  b e z  o k n a . Ż y je ,  p ra c u je , 
a le  po o m a c k u , na ś lep o , n ie p e w n o , n ie d o k ła d n ie .



C z ło w ie k  zaś  c z y ta ją c y ,  to  ten , co m a  o kn o  w  ś c ia 
n ie , k tó re m  ś w ia t ło ,  p o w ie trz e  i z d ro w ie  n a p ły w a .  
Im  w ię c e j c z y ta ,  te m  s ze rs ze  i w id n ie js z e  o k n o , 
te m  w ię c e j ś w ia t ła .

O d y  sję ro z m a w ia  z b ra ć m i z  in n y c h  z a b o ró w
0  s to s u n k a c h  n a s z y c h , w t e d y  z  ust ich  p o s ły s z y m  
n a p ie rw s z e m  m ie js c u ; „ W y ś c ie  m im o  w s z y s tk o  
s z c z ę ś liw s i od nas, bo  w s z y s c y  u w a s  c z y ta ć  i p isać  
u m ie ją  po p o ls k u 11.

N ie  k a ż d a  z nas je d n a k  u m ie  to  o c e n ić . N ie  
k a ż d a  ro z u m ie , że  m y  k o b ie ty  p rz e d e w s z y s tk ie m  
m u s im y  p ie lę g n o w a ć  c z y ta n ie  i p is a n ie . Ż e  w in n y ś m y  
d b a ć  o to , b y ś m y  i .sam e d u żo  c z y t a ły  i d o p iln o w a ły ,  
a b y  m ło d s z e  ro d z e ń s tw o  i k r e w n i nasi ta k ż e  się  
w  te m  w y d o s k o n a lil i .

I  m y  m u s im y  s ta ć  w  o b ro n ie  ś w ię to ś c i i u c z c i
w o ś c i ro d z in y , i m y  d z iś  b ro n ić  m u s im y  ty c h  p ra w d ,  
k tó re  n a m  są ś w ię te , a s k u te c z n ie  b ro n ić  b ę d z ie m y  
m o g ły  ty lk o  w t e d y ,  jeś li sam e b ę d z ie m y  m ia ły  
u m y s ł ro z ja ś n io n y  i p o u c z o n y  i .serce p ra w e  a  do  
d o b re g o  n a w y k łe .

---------------E * B ---------------

K iedy w o ln o  żądać zw rotu  składek  
w  zab ezp ieczen iu  na n iem oc i starość.

T a k  p rzy  p rzym usow em , jako i dobrow olnem  zab ez
pieczeniu na niem oc i starość zachodzą w yp ad k i, w  k tó 
rych  w o ln o  żądać zw ro tu  p o ło w y  składek za w lepione  
znaczki. P rzed ew szys tk iem  jednak należy w iedzieć , że 
zabezpieczenie nie zw rac a  n igdy składek, jeżeli liczba  
w lepionych zn aczk ó w  nie dosięgła 200; odnosi się to  tak  
do przym usow ego, jak i dobrow olnego zabezpieczenia. 
K to  w ięc  nie w le p ił 200 zn aczkó w  nie m oże się starać  
O' z w ro t składek. Skoro jednakże p rz y  p rzym usow em  
zabezpieczeniu b rak ło  znaczków  z w in y  pracodaw cy, 
w tenczas na leży  donieść o tem  do zarządu gm iny, k tó ra  
zażąda od p racod aw cy dopłacenia za leg łych  składek. 
Czas choroby, podczas której pracow nica nie m og ła  p ra 
co w ać , lic zy  się, jak  opłacane składki, trzeba jednak, jak  
to już pisaliśm y, w ys ta ra ć  się o poświadczenie choroby.

1. M o że  żądać zw ro tu  p o ło w y  składek zabezpieczona  
pracow nica, k tó ra  skutkiem  n ieszczęśliw ego w yp ad ku  
okaleczeje i, s taw szy  się na zaw sze  n iezdatną do- pracy, 
pobiera rentę z zabezpieczenia od w yp ad ku  (Unfall). 
L ecz w in n a O' tem  pam iętać, że ty lko  w te d y  na leży  żądać  
zw ro tu  składek, jeżeli w ie  napewno, że na zaw sze u tra 
ciła zdolność do p racy; bo g d y b y  się p racow n icy  później 
polepszyło i m o g łaby pracow ać, w tenczas zn iżą jej lub 
odb iorą  zupełnie rentę za okaleczenie. Jeśli w ięc  odebrała  
połow ę w płaconych  składek, u trac iła b y  nie ty lko  rentę  
za okaleczenie, ale zaraze m  i p raw o  do re n ty  na starość
1 słabość i m usia łaby od n o w a rozpocząć opłacanie z a 
bezpieczenia.

W n io sek  o z w ro t sk ładek trzeba koniecznie staw ić  
w  przeciągu dwóch la t od dnia okaleczenia; po dwóch  
latach przepada to p raw o.

2. Jeżeli um rze m ąż lub ojciec, k tó ry  m iał w lepionych  
200 znaczków , a re n ty  nie pob iera ł i w niosku o nię nie 
staw ił, to pozostała w d o w a  lub nieletnie dzieci (niżej lat 
piętnastu) m ają prawo< żądać zw ro tu  p o ło w y  składek.

Jeśli jednak z m a rły  s ta w ił za życ ia  w niosek o rentę  
i um arł, zanim  ją o trz y m a ł, m ogą spadkobiercy żądać  
zdrotu  składek, lecz przez to tracą p ra w o  do renty. Spad
ko b iercy  pow inni zatem  dobrze się zastanow ić, czy  nie 
będzie dla nich lepiej, jeżeli zaniechają starań o- z w ro t  
składek.

Zabezpieczenie nie zw rac a  składek pozosta łym  k re w 
nym , jeżeli ci pobierają rentę, k tó ra  im  przysługuje skut
k iem  śm ierci m ęża lub ojca, spow odow anej nieszczęśli
w y m  w ypadkiem .

3. Jeżeli m ężatka m ia ła  w  kartach  sw ych  w k le jo 
nych przynajm niej 200 znaczków , m ają nieletnie dzieci 
praw o żądać z \\ rot u p o ło w y  składek po jej śm ierci, ale 
ty lko  w tenczas, jeśli ojca nic mają, lub jeśli ojciec z m atką  
nie ż y ł i na u trzym an ie  nie d aw ał.

R ó w n ież  i m ąż m oże żądać zw ro tu  składek po śmierci 
żony, jeśli jest zupełnie n iezdatnym  do pracy, tak , że 
żona sama u trz y m y w a ła  jego i dzieci.

W niosek o z w ro t składek trzeba staw ić przed u p ły 
w em  roku od śm ierci ubezpieczonej osoby.

4. M o że  żądać zw ro tu  składek kobieta w ychodząca  
za mąż, jeżeli op łacała  sk ładki p rzez 200 tygodni. W n io 
sek należy staw ić w  przeciągu roku od dnia ślubu, później 
przepada praw o . Tego wniosku jednakże żadna rozsądna 
kobieta stawić nie powinna, bo przez to traci p raw o  do 
zabezpieczenia, a w ięc  p raw o  do re n ty  na niemoc i starość 
i p raw o  leczenia w  razie choroby.

Niejedna kobieta, w ychodząca za m ąż, m ó w i: „od
b iorę w płacone składki z zabezpieczenia, bo pieniądze po
trzebne na now e gospodarstw o; a m ając m ęża, nie po
trzebuję się k łopotać o przyszłość".

P rze ko n a jm y  się, czy  o w a  m ężatka  dobrze zrob iła . 
P rzypu śćm y, że, pracując przez 6 lat, w le p iła  300 zn acz
k ó w  20-fenygow ych . P rz y  ślubie zażąda ła  zw ro tu  sk ła
dek i o trzy m a ła  po ło w ę tego, co w p łac iła , czy li 30 m arek. 
Po niejakim  czasie skutkiem  choroby stata się niezdatną  
do pracy. G d y b y  nie b y ła  o debrała  o w y c h  30 m arek  
i nadal ■wklejała znaczki, o trz y m a ła b y  te raz  w  chorobie  
rentę zabezpieczenia w  w ysokości 138 m arek rocznie, 
a tak w szystko  przepadło.

Z tego p rzyk ład u  w id z im y  jasno, że nie n a leży  żądać  
zw ro tu  sktadek po ślubie, ale przepisaną liczbę znacz
k ó w  (oo najmniej '20 zn aczkó w  co d w a la ta ) dalej w lep iać  
i k a rty  k w ito w e  w  przeciągu dw óch lat w ym ien iać . 
W tenczas p ra w o  do ren ty  nie przepada i każdego czasu, 
jeżeli m ężatka stanie się n iezdatną do pracy, m oże staw ić  
w niosek o rentę lub leczenie.

O pielęgnowaniu śpiewu.
K ażd y  naród m a sw oje rodzim e pieśni, w  k tó rych  

składa „sw ych  m yśli przędzę, sw ych  uczuć k w ia ty "  —  
jak  m ó w i poeta. W  tych to pieśniach m aluje się c a ty  cha
rak te r narodu, a w ięc jego zw yc za je , dążności, upodoba
nia, w szystko , czem  jest, co stanow i jego duszę, w szystko , 
co kocha i w  co w ie rz y  —- w  nich u trw a la  się ję zy k  n a
rodu.

P ieśniarze czy li poeci układają słow a, m u zyc y  do
rabiają do nich m elodyę, naród uczy  się ich i śpiewa. T a k  
pow staje pieśń, przechodzi z  ust do ust, z pokolenia na po
kolenie, m atki przekazu ją ją dzieciom , dzieci dzieciom  
sw oim  i tak ży je  ona od niepam iętnych czasó w  w ie lk a  
i n ieśm iertelna.

Pieśni o jczyste są dla każdego narodu najcenniej
szym  skarbem , najdroższą spuścizną.

Jak inne narody, tak i m y  posiadam y ten skarb d ro 
gocenny —  nasze pieśni o jczyste. W  nich odnajdujem y  
w szystko , czem  b y ł nasz naród i czem  jest; odnajdujem y  
jego cnoty i w ad y , jego szczerość i g łęboką religijność, 
o dw agę i prostotę, daw ną jego potęgę i w ielkość, jego  
g rzechy i pokutę i radość szczerą, sw obodną i łz y  gorzkie, 
palące.

N aród  nasz posiadał po w szystk ie  czasy niezliczone  
m nóstw o pieśni i śp iew ał je z upodobaniem. Żadna u ro 
czystość, żadna w ażn ie jsza o kazy a  nie o b y ła  się bez 
śpiew u; śpiew ano na ucztach i w esołach, w  domu i w  k o 
ściele, śpiewano naw et, idąc do boju.

C z y  i m y  dzisiaj tak pieśń kocham y, jak  ją  kochali 
nasi o jcow ie?  Zdaje się, że nie, a jeśli ją i kocham y, to
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z pew nością mniej czasu pośw ięcam y na uczenie się jej 
i na śpiew anie.

P ra w d a , że nam dziś n ie w esoło , że czas nasz po- 
św ięcać m usim y na u tw ierdzen ie  naszego bytu  narodo
w ego  i m ateryalnego, ale w łaśn ie  dlatego, że  życ ie  nasze  
tak tw ard e , że tak ciężka w a lka  o  b yt, o chleb powszedni, 
tem  więceji m u sim y się starać, aby nas ta w a lk a  nie u czy 
n iła  bezdusznym i m aterya lis tam i —  dlatego- tem  w ięcej 
pow inn iśm y p ielęgnować nasze ideały, nasze skarby  du
chow e.

C z ło w ie k o w i nie w olno zasklepiać się w  trosce  
o chleb pow szedni, k a żd y  z nas w in ien  czynić też coś dla 
ducha, w in ien  m ieć sw oje ukochania, k tó re b y  go uszla
ch etn ia ły; gdy ich nie m a, staje się samolubem, staje się 
prostym  „zjadaczem  chleba", jak m ó w i jeden z  w ie lk ich  
naszych poetów .

Ś p iew  należy do czynn ikó w , uszlachetniających czło
w ieka , podnoszących jego- ducha; on o d ry w a  m yśli ludz
kie od rze czy  poziom ych, pow szednich, od trosk codzien
nych, a pobudza do uczuć podniosłych, czystych , do uko 
chania piękna.

Ś p iew , to lekarstwo' na duszę zbolałą. Ile ż  to ra zy  
smutni, przygnębieni idziem y do kościoła użalić się Bogu, 
a tak nam w tenczas ciężko-, tak źle, że naw et nie u m iem y  
znaleść słów^ odpowiednich na w yra żen ie  naszej niedoli. 
A le niechno tylko- zag ra ją  o rgany, niech pieśń popłynie  
rze w n a  i serdeczna, w te d y  nam serce tajać poczyna, łą 
c zy m y  głos nasz do tys ięcy  głosó-w i śp iew am y naszym  
bólem i łza m i; a  pieśń ta stokroć w ym o w n ie j m ó w i za  nas 
do Boga. I  w ne t u czu w am y ulgę i p-ociechenie, bo część 
naszego bólu sp łynęła  w ra z  z pieśnią.

D a w n ie j tak w ierzono- w  potęgę pieśni, że m ów iono: 
„kto  śpiew a, dw a ra z y  się m odli".

W  pieśni jest moc n iespożyta i potęga o żyw cza .
Każda z w as pew nie, kochane czyteln iczki, dośw iad

c zy ła  już n ieraz tej potęgi. N ie raz  już pew nie w ra c a 
łyście do- domu znużone całodzienną pracą i w yczerp an e; 
u czuw ałyśc ie  w te d y  jakąś obojętność, nie chciało- w a m  
się ani m ó w ić , ani n aw et m yśleć, a w  głębi serca m ia 
łyście  trochę smutku, trochę zniechęcenia. W  tem  o z w a ła  
się piosenka, śpiew ana m łodym , dźwięcznym i głosem, 
a taka -ona b y ła  ochocza, w esoła , taka sw ojska i „nasza", 
że poprostu za serce ch w yta ła . U czułyście  w tenczas, 
ja k b y  now e życie w: w as wstąpiło- i now e s iły , z serca 
ustąpił smutek, a w y p e łn iła  się otucha, w esele i now a  
chęć do pracy. T a k a  to m oc jest w  śpiewie.

A  jak to ładnie, gdy na zebraniu , na jakiej zab aw ie  
lat-owej, czy  w yc ieczce  kilkaset g łosów  zaśpiew a pieśń 
dobrze znaną, lub g d y  K ó łko  śpiew ackie o zw ie  się zgo
dnym  chórem.

G łos m iły  i d źw ięczny , słuch dobry, k tó ry  ch w yta  
z ła tw ością  każdą usłyszaną m elodyę, jest w ie lk im  darem , 
nie w o ln o  go- w ięc  m arnow ać, trzeba zeń korzystać, 
kształcić. N a to są w e  w szystk ich  stow arzyszeniach , 
m ęskich c z y  żeńskich, -ośw iatow ych c z y  zaw o do w ych , 
K ó łka  śpiewackie.

N ie w szy s tk ie  jednak panienki, mające g łos dobry, 
uczęszczają na lekcye śpiew u, choć m ają sposobność do 
tego, jednym  nie podoba się nauczyciel, innym  salka n ie
dogodna, inne w reszcie  „nie m ają czasu".

Żal -ogarnia, gdy się w id z i, że w  stow arzyszeniu , 
składającem  się z kilkuset czło nków , gdzie ty le  m łodych  
panienek, obdarzonych dobrym  głosem, K ó łko  śpiew ackie  
składa się z kilkunastu głosów .

W tenczas m im ow oli nasuw a się pytan ie: czy żb y  
w  naszym  narodzie zn ikało  n apraw dę zam iło w an ie  do 
śpiewu ?

Czy każda panienka musi mieć narzeczonego?
D ziw n e  pytanie, pow ie jedna- czyteln iczka, a druga  

doda: nierozsądne pytanie, przecież to każda w ie , że 
przym usu d-o narzeezeństw a niema.

A  jednak, gdy się tak  ro zp a trzy m y  w e  w szystk iem , 
co się m ianow icie w  w ie lk iem  dzieje mieście ■—  inaczej 
sądzić będziem y.

W sza k że ż  w ie lk a  część dziew cząt, k tó re  za ledw ie  
opuściły  szkołę, i poszły  w  jak ąko lw iek  naukę, uw aża, 
że ko-nieczną i n ieodzow ną jest rzeczą, ab y  w  niedzielę  
lub św ięto  za p rzyk ład em  starszych panien z tak z w a 
nym  „narzeczonym " pod rękę chodziła po przechadzkach, 
nieraz bez dozoru m atki, po salach, ogrodach, k a w ia r
niach.

„N arzeczo n y" zazwycz-aj w  ty m  sam ym  nieom al 
w ieku , m łokos, dzieciak, jeszcze m leko pod nosem, w  zę 
bach papieros, traci z „narzeczoną" pieniądze, k tó re  po
w in ien  b y ł m atce oddać za to, że go ż y w i i p rzyo d ziew a.

S koro  m atka m iłej „córuchnie" zw rac a  uw agę na to, 
iż n iew ypada uczciw ej panience chodzić z chłopakam i, 
że czas jeszcze do robienia znajomości, —  w te d y  có
ruchna o czyw iśc ie  w  g rym asy , g n iew y , jeszcze m atkę  
zburczy, że jej nie ż y c zy  chw ili zab aw y . „P rzec ież  ta  
„chodzi" z tym , tam ta z innym , to i m nie w olno".

B iedne te, n ieopatrzne d ziew częta  nie w ied zą  w cale , 
na co się narażają, i jak dalece tego rodzaju postępowanie  
sprzeciw ia się skromności a niezgadza się i z p rzy zw o ite m  
zachow aniem  się m łodej panienki.

„N arzeczo n y" dla tego ty lk o  tak się n azyw a , że „na
rzeczonym " n ib y  wolno- sam ym  chadzać na przechadzki 
itd. T ym czasem  narzeczeństw o n aw et p ra w d z iw e  takich  
p ra w  nie daje i żadna dobra m atka  na to- nie zezw a la  
i zezw o lić  nie pow inna. —  „N arzeczeń stw o " tak ie  p ro 
w adzi często do m oralnego upadku niedoświadczonej 
d zie w c zyn y . W sza k że ż  n iebrak m łodych  ludzi, k tó rz y  
na to- w ychodzą, b y  uwieść dziew czę, co- im  z a w ie rzy ło , 
i pochw alą się jeszcze potem przed kolegam i, że zn ó w  
jednę „gąskę" zw iedli.

Narzeczeństw o  p ra w d z iw e  pow inno być p rzyg o to 
waniem- d-o- m ałżeństw a. Tym czasem  tak ie  te rzekom e  
„narzeezeństw a", k tó ry ch  n ikt na seryo- nie b ierze, to 
czysta kom edya i na igraw an ie  się z św iętości m ałżeństw a.

U c zc iw a  i szanująca się panienka w ys trzeg ać  się 
będzie znajomości takich i p ilnow ać w in n a  dobrej s ła w y  
i dobrego im ienia. N ie naśladujm y starszych w te d y , 
jeśli w id z im y , że źle czynią.

Z w y c z a i takich nieodpow iednich daw niej u nas nie 
b yło . W p ro w ad zo n o  je razem  z  upadkiem  o bycza jó w . 
M y  same p ow inn yśm y się starać o to-, b y  nasze koleżanki 
nie dość ostrożne, przestrzegać i w y tło m a c zy ć  im, co się 
godzi, a c-o nie przystoi.

— S 0  S -------------

P r a s a ,  a  ż y d 23i.
W  jednym  z ostatnich numerów: naszego pisma pisa

liśm y o tem , ile to m ilio n ów  m arek w y d a ją  rocznie so- 
cyaliści na gazety , ab y  z  ich pom ocą szerzyć jak naj
w ięcej sw e p rzew ro tn e  pom ysły.

D zisia j podajem y naszym  czyteln iczkom  a rty k u ł „G a 
z e ty  niedzielnej", k tó ry  opisuje, jak  t-o żyd zi starają się 
pochw ycić w  sw oje ręce prasę czy li gazety , a b y  przez  
to podnieść znaczenie sw ego narodu.

B y ło  to w  roku 1840 —  pisze „G azeta  niedzielna". —  
Z  całego św iata  zjechali się rabini żyd o w s cy  na zjazd  
d-o —  K ra k o w a , k tó ry  w ów czas b y ł m iastem  w olnem  
czyli n iezaw isłem . N a ty m  to zjeździe żyd  angielski, 
M ojżesz Montefi-ore, tak ie p ow iedzia ł s ło w a: „Jak długo
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nie opanują żyd zi dzienni Ir ó w  na ca łym  św iecie, tak długo  
ich panow anie nie będzie p raw d z i\vc m “ .

S ło w a  o w e  w z ię ło  sobie żydów stwo- całego św iata  
za hasło i —  dopięło swego. D z i ś  c a ł a  p r a s a  j 
c z y l i  g a z e t y  w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h ;  
i k  r a j a c h n a  k u l i  z i e m  s k i ej .  s ą p r z e w a ż n i e  | 
w  r ę k a c h  ż y d ó w .  Żaden inn y zaw ó d  nie jest tak ! 
o pano w an y przez żyd ó w , jak dzienn ikarstw o. O ni dają 
pieniądze, oni redagują najw iększe gazety . O ni p ierw si 
zrozum ieli potęgę p rasy!

Jeżeli dzisiaj m ó w im y , że żyd ó w  stw o rządzi pań
stw am i, całą p o lityką , handlem , bankam i, to dzieje się to 
ty lko  dzięki tem u, że żyd zi m ają w  sw ych  rękach prasę. 
W e  F ran cy i jest ty lk o  sto tys ięcy  żydów', a jednak oni 
niety lko  rządzą, ale trzęsą F ran cyą . C zem u? P rzec ież  
ich taka m a ła  garstka. A le  ta garstka ż y d ó w  ma  
w  sw y m  ręku francuskie gazety . N a jw ię k s zy  dziennik  
francuski „ M a tin “ , k tó ry  w ych o d zi codziennie w  półtora  
m iliona egzem plarzach, p ow sta ł za pieniądze żyd a E d - 
w ard sa  i na żydow skich  —  rozum ie się —  stoi usługach. 
W  całej F ran cy i ledw ie k ilka  'dzienników  nie m a żyd ó w , 
resztą kieru ją  sami żyd zi lub ich zw olenn icy.

W  Niem czech do najbardziej w p ły w o w y c h  dzienni
k ó w  na leży  „B erlin e r T ag eb la tt44. Za łożyc ie lem  jego żyd  
R ubin  M oses. R edaktoram i są w y łą c zn ie  żydzi.

W  A u stry i do n iedaw na podobnie b y ło  jak  w e  F ra n 
cyi. P rzed  prasą żyd o w ską uginało się w szystko . M i 
n is trow ie składali w iz y ty  redakeyom  żydow skich  pism. 
D otąd  jeszcze ogrom ne m a w p ły w y  n a jw iększy  w iedeński 
dziennik „Neu F re ie  Presse", z w a n y  „ży d ó w k ą 11, gdyż  
ży d o w s tw o  jest jego w łaśc ic ie lam i i k ie ro w n ikam i. P o 
dobnie rzecz się m a z innem i pismami. D opiero  w  osta
tnich czasach dzięki stronnictw u chrześcijańsko-społecz- 
nemu, a raczej1 dzięki p racy  L uegera , pow stało  kilka  
pism czysto chrześcijańskich, jak „Reichspost“ i d a w 
niejszy od niego „V ate rlan d “ .

A  w  G a lic y i?  D w a  dzienniki socyalistyczne w y ra źn ie  
stoją na żo łdzie żyd o w skim , redaktorów  m ają żyd ó w . 
Inne g aze ty  codzienne mniej lub w ięcej od ż y d ó w  zależą, 
a przynajm niej w  żyd ó w  —  w ie rz ą  lub się ich boją. N a j
poczytn ie jszy dziennik „S ło w o  P o lsk ie11 ż y d ó w  m a za 
B enjam inków . Jedynie „G łos N aro d u 1*, jed yn y  polski 
dziennik w  G alicyi, o tw a rc ie  w ystępuje jako- pismo a n ty 
semickie.

Jakaż stąd nauka dla nas ch rześc ijan -kato likow ? Nie  
inna, ty lko  ta : jeżeli chcem y w y z w o lić  się z pod pano
w an ia  żyd o w sk ic łi pism, jeśli d ążym y  do n a p ra w y  sto
sunków  w  naszem  społeczeństw ie, p ragn iem y szerzyć  
dobre idee, w  duchu m oralności i zasad Kościoła, m usim y  
m ieć w ł a s n ą ,  n i e z a l e ż n ą  p r a s ę  i t y l k o  t ę  
w ł a s n ą  p r a s ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą  p o p i e r a ć !  
„O bo w iązk iem  jest ka to lika  popierać pisma ka to lick ie41. 
Są to s ło w a papieża Piusa X .

N a  d r o g q  ż y c i a .
Próżność.

C z ło w ie k  jest próżnym . Jeśli posiada jakie p rz y 
m io ty , u w a ża  je za  w iększe, aniżeli są rzeczyw iśc ie , lub 
sobie je ty lk o  przypisuje. Jeśli zaś nie m a żadnych, to 
sobie je p rzyw łas zcza  —  i tak  w yg od n ie  o g rze w a  się 
prom ieniam i urojonej swojej w ie lkości i c h w a ły .

M ło d z ie ż  p rzedew szystk iem  ła tw o  ulega pokusie 
próżności. T o  zew n ętrzn e  p rzy m io ty  nadm iernie ceni, 
jako to ^pochodzenie, stanow isko, m ajątek, postać, stroje; 
to  zn ów  z zalet w ew n ę trzn yc h  się w yn o s i: z talentu, 
charakteru , dobroci i cnoty.

Stąd zaufanie do siebie, lekcew ażenie drugich, sąd

p og ard liw y , despotyczne w ys tęp o w an ie , chełpliw ość  
i zarozum iałość. W szys tk ie  m yśli i czy n y  ku tem u. są 
skierow ane, b y  jak najw iększe w y w o ła ć  w rażen ie .

D latego też starannie usiłu jem y u k ry w a ć  w a d y  nasze, 
a ubiorem , zachow aniem , rucham i, lub n aw et sztuczną, 
obłudną pokorą pragniem y w zbu d zić  p od ziw  i zyskać  
poklask dla siebie.

O nędza i k ła m stw o !
„C óż m asz, c z ło w ie c z e ,‘czegoś nie w z ią ł?  A  jeśliś 

w zią ł, czemu się chełpisz, jakobyś nie w z ią ł? 44 C z y  p rzez  
to w y g ó ro w a n e  o sobie m niem anie mniej jesteś zależną  
od S p ra w c y  tw ego  bytu  i czyż w  Jego nie leży  m ocy  
odjąć ci to, co n azyw asz sw ojem ?

M o że  oszukać drugich ci się uda, c zy ż  jednak przez  
to  w iększą  będzie w a r to ś ć .tw o ja ?  T e m  jesteś, czern 
iesteś w  oczach Boga —  a niczem  w ięcej.

Szukasz zas zczy tó w ! nic daj się b laskiem  om am ić!' 
P ra w d z iw a  godność cz ło w ie k a : być dzieckiem  Boga —  
Boga zdobyć kiedyś.

Bóg jest w ie lk im , bo w szystko  m a z siebie i nie po
trzebuje nikogo. C z ło w ie k  jest w ie lk im , gdy od N a j
w iększego w szystko  o trzym uje , gdy ty lko  od N iego  
w szystk ieg o  się spodziew a. W szys tko , co stw o rzen ie  - 
dodaje, jest słabością i ubóstw em . A  ty  chodzisz i że 
brzesz u stw orzeń , b y  ci p ra w d z iw e  zas tąp iły  dobro, to  
dobro, któ re  przez grzech u trac iłaś; b y  ci zas tąp iły  w ie l
kość, które j sam a w  sobie nie m asz!

P ra w d z iw a  godność spoczyw a w  praw dzie . W  k ła m 
stw ie i oszukaństw ie godności być nie m oże.

G d y  okłam ujesz siebie, obłudnie cośko lw iek p rzy p i
sując sobie, gdy drugich oszukujesz, w  innem przedsta
w ia jąc się św ietle , —  czyż  w te d y  m ożesz m ó w ić  o- god
ności? i czyż to raczej hańbą nie jest w ie lk ą?

Z am iast w ięc  o pozór się ubiegać, szukaj p raw d z iw e j 
c h w a ły  i w ie lkości w  onej dobroci m oralnej,’ k tó ra  przed  
w szystko w id zącem  o kiem  Boga z p rośby w ycho dzi 
zw ycięsko .

Od ciebie za leży , byś b y ła  dobrą i cn o tliw ą; n ikt ci 
w  tem  przeszkodzić nie m oże. W  tem  szukaj c h w a ły !

Jeśli jednakże m im o tru d ów  i dobrych chęci czegoś 
osięgnąć się nie da, to w styd em  nie jest bynajm niej.

S łabow itość, n iekształtność, ubóstw o, niezdolność —  
to żadna hańba!

C z y ż  hańbą być m oże, co od nas n iezależne? Nie  
mniej, jak ch w ałą  być nie m oże, co bez żadnej, zasługi 
p rzypad ło  nam w  udziale.

W szys tko , w szystko , czem kolw iek  jesteśm y i coko l
w ie k  m am y, jest darem  B ożym . Jemu w ięc  dzięki i cześć 
i ch w a ła ! (J. K- „N a drogę życ ia44.)

O jedzeniu owoców.
O w o c jest bardzo zd ro w em  p ożyw ien iem ; za w ie ra  

on p ożyw n e i dla organ izm u potrzebne składniki, jak  
żelazo, b ia łko, w od ę i znaczną ilość cukru. Gasi 
doskonale pragnienie, dzia ła  o rzeźw ia jąco  i pobudzająco  
na o rgan izm  i u ła tw ia  traw ien ie .

Pró cz tych korzyśc i jednakże sprow adza o w o c  nie
k ied y  pow ażne szkody dla organizm u, m oże b yć  pow odem  
choroby. S p o ży w a n y  w  zb y t w ie lk ich  ilościach, szkodzi 
zdrow iu , jak  ró w n ież n ied o jrza ły  lub n ieśw ieży, zw łaszcza  
jest w  tych  razach n iebezpiecznym  dla dzieci.

T o  też rodzice pow inni baczną zw racać  uw agę na 
to, aby dzieci nie ja d a ły  niedojrzałego lub zepsutego  
ow ocu. Z d arza  się n ieraz, że dzieci, jedząc o w oc, p o ły 
kają pestki; jest to w ie lk a  lekkom yślność, m ogą się bo
w iem  skutkiem  tego nabaw ić zapalenia ślepej kiszki, 
które jest n iebezpieczną chorobą i nie rzadko śm iercią się 
kończy.



R ó w n ież  nie pow inno się pić w o d y  za raz  po jedzeniu  
ow ocu. K a żd y  o w o c za w ie ra  w. sóbie znaczna ilość w o d y , 
jeśli w ięc  prócz tego- p ijem y jeszcze wodę, soki żo łąd 
ko w e tak się rozcieńczają, żc żo łądek źle tra w i.

N ie p ow inn iśm y jeść ow ocu, nie o p łu kaw szy  go po
przednio, na pow ierzchni jego b ow iem  osiadają n iebez
pieczne zarazk i, które , d ostaw szy się do naszego żo 
łądka, pow odują choroby.

O w oc, nim  się do rąk naszych dostanie, przechodzi 
różne koleje. B y w a  n ieraz sprow ad zan y z daleka, w ie 
z io n y  piaszczystą drogą, później w y s ta w io n y  przed  
składem  lub na rynku , gdzie jest n arażony na zakurzenie, 
z ry w a ją  go często i p rzeb iera ją  brudnem i rękom a. R ó w 
nież niejeden kupujący m a b rzyd k i a n aw et w prost szko
d liw y  zw y c za j, że dotyka i b ierze w  rękę ow oc, któ rego  
w końcu nie kupi. A  w ie m y  przecież, że zarazk i chorobo
tw ó rcze  znajdują się i na rękach ludzkich, i to tem  w ięcej, 
im  brudniejsze te ręce.

N ajlepszym , n a jzdrow szym  jest ow oc św ieżo z e r 
w a n y  z d rzew a , nie k a żd y  jednak jest tak  szczęśliw ym , 
a b y  posiadał swój w ła s n y  ogród, d latego też, kupując 
ow o c w  składzie lub na rynku , trzeba go koniecznie dobrze  
opłukać przed jedzeniem .

Przekupywanie pomocników kupieckich.
Od kilku  lat ko ła  handlow e i p rzem ys ło w e usiłują 

spow odow ać w yd an ie  przep isów  praw n ych  p rzec iw ko  
przekupyw aniu  pom ocników  kupieckich i p rzem ys ło w ych  
przez dostaw ców .

Z d arza  się bow iem  często, że dostaw cy usiłują spo
w o d o w ać do zam ów ien ia  u nich to w a ró w  kupców  i p rze
m y s ło w c ó w  przez ich pom ocników , k tó rym  dają podarki. 
D o s ta w c y  n aw et nierzadko z tak im i pom ocnikam i m ają  
s ta ły  obrachunek, a pom ocnicy przez inseraty  w  gazetach  
usiłują pozyskać sobie dostaw ców , dających . podarki, 
i obiecują im  różne korzyśc i. T a k a  „ p ro w iz y a "  dla po
m o cn ików  często pow oduje stratę ich p ryn cy p a łó w  
i sp rzec iw ia  się w sze lk ie j uczciw ości handlow ej.

W s zy s tk ie  dotychczasow e usiłow an ia  w  celu z w a l
czania tego zw yc za ju  b y ły  bezskuteczne. P ry n e y p a ło w ie  
m ogą w p ra w d z ie  w y d a lić  odnośnych pom ocników  i spo
w o d o w a ć  ich ukaran ie, ale nie m ogą na p raw nej drodze  
w ystąp ić  p rzec iw ko  dostaw com , przekupującym  pom oc
n ików .

D latego  liczne Iz b y  handlow e i T o w a rz y s tw a  kupiec
kie dom agały  się w yd an ia  przepisów  praw nych, ustana
w ia jących  karę na takie interesy, jak ie zaw ie ra ją  dostaw cy  
z pom ocnikam i odnośnej firm y , obiecując im  p rzy tem  
„p ro w izy ę " .

Nareszcie u s iłow an ia  kó ł in teresow anych odniosły  
skutek. P rze p is y  bow iem , o  k tó re  chodzi, umieszczono  
w  ustaw ie  o zw alczaniu  nieuczciw ej konkurencyi.

K om isya parlam entu dla projektu u s taw y  o zw alczaniu  
nieuczciw ej konkurencyi uch w aliła  w  porozum ieniu ze 
rządam i z w ią z k o w y m i, umieścić w  ustaw ie  przepis, na 
m ocy którego naraża się na karę „kto w  ruchu handlo
w y m  w  celu konkurencyjnym  pom ocnikow i albo m anda- 
ta ryu szo w i jak iego ko lw iek  przedsiębiorstw a obiecuje albo 
daje podarki lub inne korzyśc i, ab y  przez n ieuczciw e po
stępow anie pom ocnika albo m andataryusza p rzy  odbiorze  
to w a ró w  albo ro b oty  p rzem ysło w ej uzyskać u p rzyw ile jo 
w an ie  dla siebie lub trzeciej o so by“ . P rze c iw k o  temu 
przestępstw u nie m a jednak p ro ku rato r w ys tęp ow ać  
z urzędu, lecz sąd m a je karać na w niosek interesowanego,
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Gospodarstwo kobiece.
Jak u praw iać  ziemię pod warzywa.

Każda gosposia, m ieszkająca na w si lub pod m iastem  
m a swój ogródek, p rzeznaczony na w a rz y w a . W a r z y 
w a  te jednak nie zaw sze  się udają; to się kapusta nale
życie nie zw ija , to m arch ew  plam iata i ro b aczyw a itp. 
W ten czas w y rze k a ją  gospodynie, że ziem ia licha, że z a 
szkodził deszcz lub susza.

Nie zaw sze jednak są to rzeczyw is te  p rzyc zyn y , naj
częściej w in a  polega na tem, że nie um iem y należycie  
obchodzić się z ziem ią, nie um iem y jej dobrze upraw ić, 
użyźnić.

Każdą, choćby najgorszą ziem ię m ożna napraw ić  
przez odpow iednią u praw ę, a i susza w  ogrodzie  w a 
rz y w n y m  nie jest niebezpieczną, jeśli um iem y sobie 
radzić.

T en  sam m a ły  ka w a łe k  ziem i m ó g łb y  przynieść- 
jeszcze raz tak ie  zyski, g d yb y  b y ł należycie upraw io n y.

Że, chcąc m ieć urodzajną ziem ię, trzeba ją zasilić  
naw ozem  czy li m ie rzw ą , o tem  w ie  każda gospodyni 
w ie jska , jednak nie zaw sze jest pod dostatkiem  tej m ie rz 
w y  w  m ałem  gospodarstw ie, ab y  starczyło  pod w a rz y w a  
i nie każda m ie rzw a  jest odpow iednią. T a k  np. m ie rz w y  
bydlęcej i św ińskiej nie należy u żyw ać  pod w a rz y w a , 
bo nie jest dobrą.

W  jak i w ięc  sposób postarać się o lia w ó z  odpo
w iedn i dla w a rz y w a  bez k rz y w d y  dla całego gospo
d ars tw a?

B ardzo  ła tw o , trzeba ty lko  trochę dobrej w o li i chęci, 
T akiego  naw ozu m a każd y  w ie le  kolo domu, i w  calem  
otoczeniu, trzeba ty lko  um ieć go w yszukać , zgrom adzić  
na jedno miejsce i odpow iednio  przerobić. O to  bardzo  
p rak tyczny , doskonały sposób p rzyg o to w an ia  najtań
szego naw ozu, jak i istnieje:

N ajprzód  na leży  upatrzyć  sobie na podw órzu lub 
gdzie niedaleko zabudow ań, dogodne miejsce, z  ła tw y m  
dostępem, gdzieby m ożna zgrom adzić to w szystko , co ten 
naw óz stanow i. K ładzie  się tam  w szystk ie  śmieci, w y rz u 
cane z domu, dalej w ie rzch n ią  ziem ię, zeskrobaną z po
d w ó rza , przesyconą n aw ozam i z w ie rz ą t dom ow ych, kości, 
padlinę, pióra i w sze lk ie  odpadki zabijanych zw ie rzą t, 
m ierzw ę  ku rzą  i gołębią, suche liście, ko rzen ie  i zielsko, 
popiół i perz. Z  tego w szystk iego  u tw o rz y  się w  n iedłu 
gim czasie tłus ty , cza rn y  naw óz, k tó ry  n a z y w a m y  ko m 
postem.

D la  uniknięcia złego p ow ietrza , któr.eby się m ogło  
rozchodzić z tego gnijącego kompostu, trze b a  go prze
kładać darną lub czarną ziem ią, a pon iew aż za le ży  na 
tem , ab y  b y ł prędko g o to w y  do użytku , trzeba go p rze
rabiać, raz latem , raz zim ą, a w  czasie upałów  i suszy  
polew ać gnojów ką.

N a w ó z ten po roku będzie w yg lą d a ł jak  czarna, tłu 
sta ziem ia, a  po dwóch latach będzie g o to w y  do użytku, 
i w a rz y w a  urosną na nim  doskonale.

Ż eb y tego kompostu n igdy nie zab rak ło , trzeba cd 
rok zakładać n o w y, a oprócz korzyśc i w  ogrodzie będzie  
jeszcze ta przyjem ność, że śmieci, z k tó rych  się z w y k le  
tw o rz y  b rzyd k ie  błoto, będą zaw sze usuwane na kompost, 
a stąd cala zagroda będzie czysto i porządnie w yg ląd a ła ,

Kom post jest rów no  d ob ry  dla każdej ziem i. Bardzo  
piasczystą m ożna popraw ić kom postem , zm ieszanym  
z gliną; m ożna go u żyw ać  w  jak  najw iększych  ilościach, 
a nigdy, nie będzie za w ie le ; m ożna go ró w n ież  u ży w a ć  
w  ten sposób, że pod każdą sadzoną roślinkę, np. kapustę 
lub dynię, sypie się garść kompostu.

( Id y  się ma ty le  m ie rz w y  zw ie rzęce j, że m ożna część 
jej przeznaczyć na w a rz y w a , to  w te d y  trzeba ją w yw ie ść  
i p rzybrać w  jesieni, bo św ieża m ie rzw a  jest szkod liw a  
dla w a rz y w . Są w a rz y w a , k tó re  w o lą  dw uletn ią  albo
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trzy le tn ią  m ierzw ę, dlatego radzim y naszym  czy te ln icz
kom, aby ca ty  sw ój ogródek p od zie liły  na 3 kw a te ry .

Pierw  sza z nich dostanie m ierzw  ę w  jesieni, na niej 
posadzić należy kapustę, ogórki, dynię i słoneczniki.

D ruga będzie dla tych w a rz y w , któ re  nie znoszą  
św ieżej m ie rz w y , jak m archew , b u rak i, cebula, rzepa itp., 
na św ieży m  naw ozie są niesm aczne, plam iaste i ro b a
czy w i eją.

T rzec ia  k w a te ra  zostaje dla roślin s trąkow ych , k tó re  
m ożna sadzić na gorszej ziem i, jak groch, bób itd. D ru g ą  
i trzecią  k w a te rę  użyźn iać na w iosnę kom postem .

Następującego roku ko rzen io w e, czy li m archew , bu
raki, cebulę i rzepę, zasiać na p ierw szej kw a te rze , s trą
ko w e na drugiej k w a te rze , a trzec ią  trzeba w y m ie rz w ić  
pod kapustę i tak  dalej, co rok należy zm ieniać porządek.

D o  najm ocniejszych n aw o zó w  należy m ie rzw a  kurza , 
i gołębia, które rozcieńczone w o d ą  (20 g arn cy  w o d y  na 
garniec naw ozu ) m ożna u ży w a ć  do polew ania w a rz y w  
w  czasie dżdżystym . D o skon ałym  naw ozem  jest gno
jów ka , rozcieńczona w odą.

 ----------------

Co się dzieje w  św iecie?
Nowym kanclerzem rzeszy niemieckiej mianowano 

Bethmann Hollwega, byłego m in is tra spraw' w e w n ę trz 
nych. Jakie będą jego rządy, z jak iem ! p artyam i p o litycz- 
nemi pójdzie ręka w  rękę, czas to  dopiero pokaże.

W ra z  z zm ianą kanclerza nastąpiły  ró w n ież  zm iany  
w  m in isterstw ie . D e lb riick  został sekretarzem  urzędu  
sp raw  w ew n ę trzn yc h , d otychczasow y m in ister finansów , 
S yd o w , m in istrem  handlu, W erm u th  sekretarzem  urzędu  
finansów , m inistrem  ośw ia ty , w  miejsce Hollego zam iano
w ano  prezesa B randenburgii, T ro tt  zu Salz.

Jedna z gazet n iem ieckich podaję c iekaw ą w iadom ość  
—  m ianow icie , że ks. B iilo w , w ed łu g  jego w łasnego  
orzeczenia, dlatego ustąpił z urzędu, pon iew aż nie chciał 
rządzić z w iększością parlam entarną, w  której P o lacy  
m ają glos decydujący.

Cesarz austryacki, Franciszek józef, zamienił Sśczyń- 
skiemu, m o rd ercy  nam iestnika hr. Potockiego, karę  
śm ierci na 20 lat w ięzienia .

Rusini jeszcze niezadow oleni z tego łagodnego w y 
roku; g łoszą oni, że P o lacy  chcieli koniecznie śm ierci 
„nieszczęśliw ego m łodzieńca", jak  go w  sw ych pismach  
n azyw a ją , i w sze lk iem i sposobami starali się p rzeszko
dzić jego u łaskaw ieniu . Tym czasem  w szy s tk im  w iadom o, 
że tak rodzina zam ordow anego' nam iestn ika G alicyi, jak  
i P o la cy  czyn ili zabiegi, b y  w yjed nać u łaskaw ienie m o r
dercy.

Walka domowa w Persyi skończyła się tern, że w o j
ska pow stańców  w k ro c z y ły  do sto licy perskiej, Teheranu  
i s to czyw szy pięciodniow ą, k rw a w ą  w a lk ę  z w ojsk iem  
szacha, odniosły, zw ycięstw o'. Szach czy li cesarz, im ie
niem M o ham et A li, schronił się najprzód pod opiekę R o - 
syi, w7 końcu jednak z ło ż y ł koronę. Następcą obrano jego 
jedenastoletniego syna, Achm eda M irzę .

Nowe podatki zaczną już n iebaw em  o b o w ię zyw ać . 
I tak z dniem 1. sierpnia będzie już pobierany w y ż s z y  
podatek od zagranicznych zapałek, od p iw a, k a w y  i h er
b aty , od 15. sierpnia podrożeją cygara, zw ła szc za  zag ra 
niczne, o 40 procent.

P odatek na kra jo w e zapałk i, w yn oszący 15 fen. od 
paczki zacznie o b o w ię zyw ać  dopiero od 1. października. 
R ó w n ież  od październ ika zacznie o b o w ię zyw ać  podatek 
od o ko w ity .

P odw yższen ie  cia od perfum ów  i m ydeł pachnących  
rozpoczęło się już od 10. lipca.

Podatek od przew łaszczen ia  gruntów  i podw yższenie  
stem pla w ekslow eg o  obow iązuje ' od 1. sierpnia, stempla 
czekow ego od 1. październ ika.

Prezes ministerstwa francuskiego Clemenceau, po
d z ięko w ał za  urząd i podał się do d ym is y i; d ym is ya  zo 
sta ła przyjęta . R ów nocześnie ustąpili w s zy s c y  m in i
strow ie.

W  Paryżu umarł w przeszłym tygodniu Władysław  
Mierzwiński, s ła w n y  polski śp iew ak-artysta . Im ię  jego 
b y ło  głośnem na szerokim  św iecie, n ie ty lko  w  całej 
E uropie, ale i w  A m eryce —  n azyw a n o  go powszechnie  
„kró lem  śp iew aków ".

W  p o łow ie lipca o d b y ł się w  K ra k o w ie  pogrzeb  
sław nej polskiej artystki dramatycznej, Heleny Modrze
jewskiej, któ ra  zm a rła  przed k w a rta łe m  w  A m eryce P ó ł
nocnej.

N ieboszczka tak b y ła  p rzy w ią za n ą  do sw ej rodzinnej 
ziem i, że w  niej ty lko  spoczyw ać chciała. P rze w ie z io n o  
ją w ięc  z A m ery k i do K ra k o w a  i tam  uroczyście pocho
w ano. W  pogrzebie b ra ły  udział deputacye te a tró w  
polskich, teatru  czeskiego, deputacya n iew iast polskich 
i le k a rzy  z A m e ry k i i w ie le  innych.

Polski Związek kobiet katolickich w Krakowie.
P o l s k i  Z w i ą z e k  k o b ie t  w  K r a k o w i e ,  z a ł o ż o n y  .przed 

o śm iu  la ty ,  r o z w i ja  s ię  p o w o l i ,  lecz  sta le ,  z r o k u  na  r o k  
p r z y b y w a  m u  c z ło n k ó w ,  k t ó r y c h  o b ecn ie  l i c z y  ju ż  200 k i l k a 
dz ies iąt .  Z a r z ą d  s k ła d a  s ię  z p r e z e s o w e j ,  d w ó c h  w ic e p re z e -  

, s o w y c h ,  s e k re t a r k i ,  s k a rb n ic z k i  i ę -c iu  cz ło n k iń  c z y n n y c h .
Z w i ą z e k  s k ła d a  s ię  z n a s t ę p u ją c y c h  s e k c y i :  O d c z y t o -  

' w ej,  P e d a g o g ic z n e j ,  T a n ic h  ku ch n i,  O r g a n i z a c y i  z w ią z k ó w  
i p r o w i n c y o n a l n y c h  i s t o w a r z y s z e ń  z a w o d o w y c h ,  o ra z  s e k c y i  

O c h r o n y  dzieci.
B ib l io te k a  z w ią z k o w ą  l i c z y  o b ecn ie  2500 to m ó w ,  w  lo 

kalu  je j  o d b y w a j ą  s ię  co  so b o tę  zeb ra n ia ,  g d z ie  c z ło n k o w ie ,  
sp ę d z a ją c  po  k i lk a  g o d z in ,  z a p o z n a w a ją  s ię  b liże j  i ś c ie ś n ia ją  
w ę z ły ,  łą c z ą c e  je  do  w s p ó ln e j  p r a c y .

W  sekcyi odczy tow ej w y g ł o s z o n o  w  u b ie g ły m  rok u  
13  w y k ła d ó w .  C h c ą c  w y w o ł a ć  d y s k u s y ę  i da ć  m o ż n o ś ć  d o 
k ła d n e g o  p r z y g o t o w a n ia  s ię  do nie j ,  o g ła s z a n o  te m a ty  o d 
c z y t ó w  ty d z ie ń  na p rzód .

Sekcya pedagog iczna  p o s ia d a  b iuro  i n fo r m a c y jn e ,  z a 
ło ż o n e  d la  panien ,  c h c ą c y c h  s ię  k s z ta ł c i ć  w  K r a k o w i e ,  p r a 
cu je  r ó w n ie ż  na d  u tw o r z e n ie m  l ig i i  o b y c z a jn o ś c i ,  b io rą c  na 
u w a g ę  r o z p rz ę ż e n ie  m o r a ln e  w ś r ó d  m ło d z ie ż y .

S ekcya tan ich  kuchni r o z w i ja  s ię  b a r d z o  p o m y ś ln ie .  
W  ku ch n i,  z a ło ż o n e j  d la  kob ie t ,  z n a jd u ją  s tu d e n tk i  i p r a c o 
w n ice  tani i z d r o w y  p o s i łe k ,  nad  k tó r e g o  p r z y rz ą d z e n ie m  
c z u w a j ą  s ta le  pa n ie  ze Z w ią z k u .  P o d  ich  z a r z ą d e m  z o s ta je  
ró w n ie ż  k u c h n ia  a k a d e m ic k a ,  „ P o s i ł e k "  d la  u b o g ic h  i K u 
ch n ia  d la  r o b o tn ik ó w ;  w  ty c h  o sta tn ich  w y d a n o  w  c ią g u  
ro k u  291 ,959 o b ia d ó w .  W  k u ch n ia ch  ta n ich  o d b y w a j ą  s ię  
z u d z ia łe m  p a ń  u c z ty  w ig i l i jn e  za  o p ła tą  30 h a l e r z y  od o so b y .

Sekcya ocrony  dzieci z a k ła d a  o ch ro n k i ,  w  p r z e s z ły m  
ro k u  p r z y b y ł y  d w ie  n o w e .

P o d  o p ie k ą  Z w i ą z k u  z o s ta je  ta kż e  „S tow arzyszen ie  
sług pod  w ezw aniem  św . Z y ty" . P r ó c z  p a ń  n a le ż y  do z a 
rz ą d u  5 s łu ż ą c y c h .  S t o w a r z y s z e n ie  m a  b iu ro  p o ś r e d n ic tw a  
p r a c y ,  S c h r o n i s k o ,  w  k tó r e m  p r z e b y w a ł o  w  u b ie g ły m  r o k u  
481 s łu ż ą c y c h ,  k u ch n ię  w z o r o w ą ,  w  k tó re j  u c z y ło  s ię  g o t o 
w a n ia  28 s łu ż ą c y c h  i 6 pa nienek .

I s t n i e ją c a  p r z y  Z w i ą z k u  M isya ko le jow a, z a jm u je  się  
d z ie w c z ę ta m i  p r z y b y łe m i  z p r o w in c y i ,  u m ie sz c z a  je  o d p o 
w ie d n io  i c h ro n i  od z ep su c ia .  P r ó c z  te g o  z a ło ż o n o  d w u -  
k l a s o w ą  sz k o łę  d la  s łu ż ą c y c h ,  w  k tó re j  60 d z ie w c z ą t ' r o c z n ie  
u cz y  się  c z y t a ć  i p isać ,  k o r z y s t a ją c  chętn ie  z b ib lio tek i.  
G a z e tk a  pod  n a z w ą :  „ P r z y j a c i e l  s łu g "  m a  1000 a b o nen tek .

S t o w a r z y s z e n ie  św .  Z y t y  p o s ia d a  w ł a s n y  dom , w  k t ó 
r y m  je d n o  z m ie s z k a ń  z a m ie n io n o  n a  szp ita l  i s c h r o n i s k o  
dla  p r z e p r a c o w a n y c h  s ług .  J e s t  r ó w n ie ż  k a s a  c h o r y c h ,  
k tó re j  o p la ta  w y n o s i  4 k o r o n y ,  80 h a le rz y  roczn ie ,  na raz ie  
z a p is a ło  się  150  c z ło n k ó w ,  w  o s ta tn im  czas ie  p r z y b y w a  
c o r a z  w ięce j .

D o c h ó d  s to w a r z y s z e n ia ,  p o w s t a ł y  ze s k ła d e k  c z ło n k ó w  
z w y c z a jn y c h  i w s p ie r a ją c y c h ,  w y n o s i ł  38 ,7 16  k o ro n .

Z w i ą z e k  r o z p o c z ą ł  r ó w n ie ż  p r a c ę  w ś r ó d  pracow nic  
fab rycznych ; k a s a  p o ż y c z k o w a  dla  p r a c o w n ic  f a b r y k i  c y g a r  
r o z w i j a  s ię  p o m y ś ln ie .

Z a ło ż o n o  ta k ż e  „S tow arzyszen ie  prac. konfekcy jnych", 
l ic z ą c e  225 c z ło n k ó w ;  n a le ż ą  do n ie g o  p r z e w a ż n ie  m ło d e  p a 
nienki p o m ię d z y  12  a 16  ro k ie m  ży c ia .  J e s t  to  d o w ó d ,  że 
n a jm ło d s z e  p o k o le n ie  na jch ę tn ie j  g a r n ie  s ię  d o  o ś w ia ty .

P r z y  tem  s to w a r z y s z e n iu  z a ło ż o n o  b iuro  p o ś re d n ic z ą c e  
w  u m ie sz cz a n iu  c z ło n k iń  w  p r a c o w n ia c h  i d o m a c h  p r y w a 
tn ych ,  z a ło ż o n o  2 sz w a ln ie ,  k tó re  z a t ru d n ia ją  p rz e c ię tn ie
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28 panien. Z  d o c h o d ó w  sz w a ln i  o p ła c a  s ię  sa le  zebrań ,  
u s łu g ę ,  opał ,  u rz ą d z a n ie  k u r s ó w  k r o ju ,  h aftu .  W  b i e ż ą c y m  
rok u  o t w o r z o n o  s c h r o n i s k o  d la  8 -m iu  panien, n a le ż ą c y c h  do 
Stów., '  a nie m a j ą c y c h  d o m u  ni rod z in y .

S e k ć y a  z a b a w o w a  u rz ą d z a  m a j ó w k i ,  h e rb a tk i  i p rz e d 
s t a w ie n ia  te a tra ln e .

Z w i ą z e k  z a ł o ż y ł  3 K o ł a  p r o w in c y o n a ln e :  Z a k o p ia ń s k ie ,  
M ie le c k ie  i L im a n o w s k i e ,  o ra z  u t w o r z y ł  w  ty m  r o k u  n o w ą  
s e k c y ę  „ K o lo n i i  w a k a c y j n y c h  d la  d z iec i" .

Z  t e g o  s p r a w o z d a n ia  w id z im y ,  co  m o ż e  z d z ia ła ć  r o 
zu m n a,  c e lo w a  p r a c a  k o b ie t  in te l ig e n tn y ch ,  z łą c z o n y c h  w s p ó l -  
n em i d ą ż n o śc ia m i .

Spraw y społeczne.
E m e ry tu ra  d la  k ob ie t p racu jących .

W  b e lg i j s k im  p a r la m e n c ie  w n ie s io n o  p r o je k t  e m e r y t u r y  
d la  kob ie t ,  p r a c u ją c y c h  w  ro l n ic t w ie  i p r z e m y ś le  o d  la t  65., 
a d la  p r a c o w n i c  w  k o p a ln ia c h  od lat 60-ciu e m e r y t u rę  nie 
m n ie j sz ą ,  j a k  360 f r a n k ó w  roczn ie .  W  razie  k a le c tw a ,  p o n ie 
s io n e g o  p r z y  p r a c y ,  e m e r y t u r a  n a s t ą p i  w c z e ś n ie j .

K obie ty  in spek to rkam i w  przem yśle  fabrycznym .
W  s e jm ie  k s ią s t w a  S c h w a r z b u r g - R u d o l s t a d t  p r z y ję t o  

w n io s e k ,  a b y  w  in s p e k c y i  p r z e m y s łu  u r z ę d o w a ł a  r ó w n ie ż  
k o b ie ta ,  j a k o  a s y s te n tk a  in sp e k to ra .  W  p a ń s tw ie  tem  p r a 
cu je  w  p r z e m y ś le  w ie lk a  l iczb a  kob ie t ,  z w ła s z c z a  w  f a b r y 
k a c h  p o r c e la n y ,  p rz e to  u sta n o w ie n ie  lco b ie t - in spek torek  b y ło  
od  d a w n a  b a r d z o  p o ż ą d a n e m .

Z akaz p racy  nocnej kob ie t w  A lgierze. W  o sta tn im  
cz a s ie  p r z y s t ą p i ł  A l g i e r  do  m ię d z y n a r o d o w e j  u g o d y ,  z n o s z ą 
ce j  p r a c ę  n o c n ą  kob ie t .  N a  m o c y  tej u g o d y  m a j ą  o d tą d  
p r a c o w n ic e  fa b r y c z n e  w  A l g ie r z e  p r a w n ie  z a p e w n io n y
1 1 - s t o g o d z i n n y ,  n i e p r z e r w a n y  o d p o c z y n e k  no c n y .

Ze ś w i a t a  kob i ece go .
„L a  F ran ęa ise" , p is m o  fra n c u s k ie ,  p o ś w ię c o n e  s p r a w o m  

k o b ie c y m ,  p o d a je  o p is  p ie r w s z e g o  p o s ie d z e n ia  S tałego  K on
g resu  fem in istycznego  m ię d z y n a r o d o w e g o  w  P a r y ż u ,  z a ł o 
ż o n e g o  n ie d a w n o  s t a r a n ie m  ro d a c z k i  n a sz e j ,  p. J .  O rk i .  
P r z y b y w s z y  do  P a r y ż a ,  p. O r k a  w t a je m n ic z y ła  się  w  stan  
o b e c n y  s p r a w y  k o b ie c e j  w e  F r a n c y i  i z a u w a ż y ł a  p rz e d e 
w s z y s t k ie m  b r a k  łą c z n o ś c i  p o m ię d z y  s t r o n n ik a m i  i d z ia ł a 
cz a m i  tej s p r a w y ,  k t ó r y  z r ó ż n y c h  k r a j ó w  p r z y b y w a j ą  do 
P a r y ż a .  P .  O r k a  z a p r o p o n o w a ła  w ię c  s ta łe  u rz ą d z a n ie  
z e b rań ,  na  k t ó r y c h  b y  p r z e d s ta w ic ie le  p o s z c z e g ó ln y c h  s p o łe 
c z e ń s tw  z d a w a l i  s p r a w ę  z r o z w o ju  ru c h u  k o b ie c e g o  w  s w o im  
k ra ju .  M y ś l  ta  z n a la z ła  p o p a rc ie  i z a ło ż o n o  S ta ły  K ongres 
fem in istyczny  m iędzynarodow y w  P ary żu .

T e  z e b r a n ia  w y t w o r z ą  b e z sp rz e c z n ie  b a r d z o  k o r z y s t n y  
ł ą c z n ik  p o m ię d z y  s p o łe c z e ń s tw a m i  i n a ro d a m i ,  d a le k ie m i  
o d  s iebie ,  ta k  p r z e s t r z e n ią  j a k  o b y c z a ja m i  i c h a r a k t e r e m  
i w p ł y w a ć  b ę d ą  n ie t y lk o  na  r o z w ó j  sprawcy k o b ie c e j ,  a le  i na 
o g ó l n y  r o z w ó j  i p o s tę p  c y w i l i z a c y i  i k u l tu r a ln e g o  z b ra ta n ia  
n a ro d ó w .

D o  z e b r a n y c h  p r z e m ó w i ł a  p. M a r y a  S z e l ig a ,  p r z e d s t a 
w i a j ą c  w ie lk ie  k o r z y ś c i  tak ie j  w s p ó ln e j  p r a c y  spo łe cz n e j .

P o  p r z e m o w ie  p r z e w o d n ic z ą c e j  r o z p o c z ę ł y  s ię  o b ra d y .  
P .  M is m e  s k r e ś l i ł a  o b ra z  ruch u  k o b ie c e g o  w e  F r a n c y i ,  po 
niej  z a b r a ła  g ło s  p. M a r k o w ic z ,  o p isu ją c  ru c h  k o b ie t  w  P e r s y i ;  
m ło d o t u r c y  pp. S u b i  i S z e ik  A b b o n  N a d a r a  m ó w i l i  o ruch u  
k o b ie t  tu re ck ich ,  p. O r k a  z d a ła  obszerne- s p r a w o z d a n ie  ze 
s p r a w y  k o b ie c e j  w  P o ls c e .  D a le j  p r z e m a w ia n o  w  im ieniu  
s u f r a ż y s t e k  a n g ie lsk ic h ,  o  ru c h u  r o s y j s k im ,  w r e s z c ie  o ży c iu  
k o b ie t  w  T u n is ie .

K obie ta  n a  polu  p racy  zaw odow ej. O b e cn ie  nie m a 
j u ż  p r a w ie  z a w o d u ,  do  k t ó r e g o b y  s ię  nie g a r n ę ł y  k o b ie t y .

N ie d a w n o  te m u  w  W a j m a r z e ,  za  o so b n e m  z e z w o le 
nie iz b y  rz e m ie ś ln ic z e j ,  z g ł o s i ła  s ię  p. A n i e l a  B r a n d i s ,  c ó r k a  
b ib l io t e k a rz a  p r z y  u n w e r s y t e c ie  w  Je n ie ,  do e g z a m in u  n a  c z e 
la d n ik a  in t ro l ig a t o r s k ie g o .  M ło d e  dz ie w cz ę ,  k tó re  przez  d w a  
i p ó ł  r o k u  p r a k t y k o w a ło  w  w a r s z t a c ie  in t ro l ig a t o r s k im  
w  Je n ie ,  z ło ż y ło  ó w  e g z a m in  z p r ę d ik a te m  „ b a r d z o  d o b rz e " .

P r z e d  k i lk u  la t y  w  S z w a j c a r y i  p a n n a  B u t t ic a z ,  p r z e 
s z e d ł s z y  w y ż s z ą  s z k o łę  te c h n ic z n ą ,  o t r z y m a ł a  p o s a d ę  p r z y  
urz ędz ie  m ie jsk im ,  ja k o  p i e r w s z a  in ż y n ie r k a  e lek tro te ch n ik i .  
O b e c n ie  z a jm u je  ta m ż e  b a r d z o  tru dn e  i o d p o w ie d z ia ln e  
s t a n o w i s k o ;  p o d  je j  k i e r o w n ic t w e m  p r a c u je  p ięć  kob iet  
inży n ierek .

N ie d a w n o  tem u, w  B e r n b u r g u  z ł o ż y ła  p ie r w s z a  k o 
b ie ta  w  N ie m c z e c h  e g z a m in  na  m is t r z a  k o w a l s k ie g o ,  
o t r z y m a w s z y  p rzed  r o k ie m  p a ten t  na  cze lad n ik a .  J a k o  
p r a c ę  e g z a m in o w ą  w y k o n a ła  w  o b e cn o śc i  k o m is y i  ł o 
p a tk ę  do g r u b r a  i p o d k u ła  k o n ia .  D z ie ln a  ta  k o b ie ta  je s t  
p r z y te m  b a r d z o  b ie g ła  w  r y s u n k a c h  f a c h o w y c h ,  p r o w a d z e 
niu k s ią ż e k ,  r a c h u n k a c h ,  to  też  o t r z y m a ła  p a te n t  z p r e d y k a t e m  
„ b a r d z o  d o b r z e : : .  P r z e z  la t dz ies ięć  p o m a g a ła  o jc u  w  w a r 

s z tac ie  k o w a l s k im ,  a n a w e t  p o d c z a s  j e g o  c h o r o b y  s a m o 
dz ielnie  p r o w a d z i ła  p r z e d s i ę b i o r s t w o . '

R o z m a i t o ś c i .
N iem iecka ank ie ta  w  s p r a w ie  dzieci  n ie ś lu b n y ch ,  p o d 

ję t a  p rzez  Z w i ą z e k  c z u w a n ia  nad p o d n ie s ie n ie m  m o ra ln o śc i ,  
s tw ie r d z i ła ,  że w  30 m ia s ta c h '  n ie m ie c k ic h  o s ta tn ie g o  rok u  
p r z y b y ł o  dzieci  n i e p r a w y c h  6,451.  N a j w i ę k s z y  p ro ce n t  m a 
tek  n ie ś lu b n y ch  d o s t a r c z a ją  s łu ż ą c e  ( w  B e r l in ie  600 na 
1 , 16 0 ) ,  p o te m  w y r o b n ic e ,  k e ln e rk i ,  d ro b n e  h a n d la rk i .  40 do 
50 p ro ce n t  m ę ż c z y z n  o b ie c y w a ło  m a łż e ń s t w o  —  z a le d w ie  
16  p ro ce n t  d o t rz y m a ło .  50 p r o c e n t  o j c ó w  p ła c i ło  na  u t r z y 
m a n ie '  dz iecka .

M ucha rozsadn ik iem  zarazy . R ó ż n e  b y ł o  m n ie m a n ie  . 
d o t y c h c z a s  o tem, j a k ą  ro lę  o d g r y w a  m u c h a  w  roz szerza n iu  
z a r a z y .  O b e cn ie  je d n a k ż e  nic u le g a  w ą t p l iw o ś c i ,  że m u c h a  
je s t  n ie b e z p ie c z n y m  r o z sa d n ik ie m .  N a j p ie r w  o g ó ln ie  p o d 
pada,  że i lo ść  w y p a d k ó w 7 c h o r o b y  w z m a g a  się  b a rd z o  
w  czas ie ,  k i e d y  s ą  m u c h y .  W ie l k a  cz ę ść  w y p a d k ó w  ś m ie r 
te ln y ch  p o m ię d z y  d z iećm i i w ie le  chorób, t y f u s o w y c h  — 
z a p is a ć  n a le ż y  na k o n to  s z k o d l iw o ś c i  m u c h y ,  k tó r a  z a t ru w a  
p o k a r m y ,  a m ia n o w ic ie  m leko .  Że m u c h a  r o z s z e r z a  ta kż e  
.cholerę, w y k a z a ł  to C h a n tę n ie sse .  D o w i e d z io n ą  je s t  też rzczą ,  
że  m u c h a  s z e r z y  z a r a z k i  t i ib erk u l iczn e  c z y l i  such o tn icze .  
Z w a ż a j m y  przeto ,  a b y  m u c h a  do  p o k a r m ó w  i n a p o jó w  nie 
m ia ła  p r z y s t ę p u !

S am obó jstw a  kobiet. W e d ł u g  s p r a w o z d a ń  n ie m ie c 
k ie g o  u rz ęd u  s ta t y s t y c z n e g o  l iczb a  s a m o b ó j s t w  k o b ie t  w z r a 
s ta  w  N ie m c z e c h  z r o k u  na  rok .  W p r a w d z i e  w  s to su n ku  
do  w z ro s tu  l i c z b y  m ie s z k a ń c ó w  , w z r o s ł a  r ó w n ie ż  l iczba  
s a m o m b ó j s t w  m ę ż cz y z n ,  p r o c e n to w o  je d n a k  z m n ie j s z y ła  się. 
U  k o b ie t  p rz e c iw n ie .  P o d c z a s  g d y  w  r o k u  1893 p r z y p a d a ło  
na  100 s a m o b ó j s t w  m ę ż c z y z n  25 k o b ie t ,  w  r o k u  1897 w z r ó s ł  
p ro ce n t  s a m o b ó j s t w  k o b ie t  na  26,1  na  100 m ę ż c z y z n  —  w  rok u  
1903 na 27 , 1 ,  w  r o k u  1904 28,5, w  1905 r o k u  29,2, w  1906 rok u  
30,5 a w  1907 n a w e t  3 1 .

O g ó l n a  l ic z b a  s a m o b ó j s t w  w y n o s i ła -  w  1907 rok u  
12 ,777  —  z te g o  9753 m ę ż cz y z n ,  3024 kob ie t ,  —  c z y l i  20,6 
s a m o b ó j s t w  na  100,000 m ie s z k a ń c ó w .

C i e k a w y m  je s t  r ó w n ie ż  s to su n e k  s a m o b ó j s t w  k o b ie t  
w  ró ż n y c h  p a ń s tw a c h ,  n a le ż ą c y c h  do R z e s z y  n ie m ie c k ie j ;  
n a jm n ie j  o c h o t y  do  o d b ie ra n ia  so b ie  ż y c ia  o k a z u ją  k o b ie ty  
w  k s ię s tw ie  R e u s s ,  n a jw ię c e j  w  k s ię s tw ie  S c h w a r z b u r g - R u -  
do stad t ,  b o  na  100 s a m o b ó j c ó w  p r z y p a d a  ta m  53,3 ' s a m o 
b ó jcz y ń .

O chrona  zw ierzą t w  Japon ii. W  Ja p o n i i  od  d a w n a  
i s tn ie ją  p r a w a ,  k a r z ą c e  drę cz e n ie  zw ie rz ą t .  S z c z e g ó ln ie  p r z e 
c ią ż a n ie  z w ie r z ą t  ju c z n y c h  i p o c ią g o w y c h  z a l ic z a ją  tam 
u s t a w y  do  k a r y g o d n y c h  p r z e s tę p s tw .  L e c z  w ię c e j  je sz c z e  
s a m a  lu d n o ść  z p r z e ję c ie m  s ię  dba  o tę s p r a w ę .  D o b r o t l i w ą  
d z ia ła ln o ś ć  r o z w i j a j ą  ta m  b a r d z o  liczne  s to w a r z y s z e n i a  op iek i  
nad  z w ie rz ę ta m i ,  a  do  ty c h  t o w a r z y s t w  n a le ż y  r z e c z y w iś c ie  
w ię c e j ,  niż  trz e c ia  cz ę ść  w s z y s t k ic h  m ie s z k a ń c ó w  Ja p o n i i .  
D z ie je  s ię  to g łó w n ie  p o d  w p ł y w e m  e ty k i  B u d d h y ,  i p r z e d e 
w s z y s t k ie m  w ła ś n ie  b u d d y ś c i  t w o r z ą  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  c z ło n k ó w  
w  s t o w a r z y s z e n ia c h  o c h r o n y  z w ie r z ą t ,  s p e łn ia ją c  t a k  czyn n ie ,  
jed en  z p ię k n y c h  o b o w ią z k ó w  s w e g o  s y s te m u  m o ra ln o ś c i .  
N a jd o n io ś le j s z e  w  p r a k ty c e  je s t  to, że w  Ja p o n i i  n a w e t  n a j 
u b o ż sz e  i n a jm n ie j  w y k s z t a ł c o n e  w a r s t w y  sp o łe c z n e  p o c z u 
w a j ą  s ię  r ó w n ie ż  do  tej p o w in n o śc i .  Ł a g o d n a  z a s a d a  d o b roc i  
dla w s z y s t k ic h  j e s t e s t w  c z u ją c y c h  p r z e n ik n ę ła  ta m  s e rc a  
lu dzkie ,  t a k  s z c z ę ś l iw sz e ,  j a k  i sa m e  w ie le  z łe g o  c ie rp ią c e ;  
b o ć  n a w e t  n ę d z a rz  je s z c z e  z d o l n y  je s t  b y ć  d o b r o c z y ń c z ą  
zw ie rz ę c ia .  T a k i  je s t  jed en  z r y s ó w  tej k u l t u r y  j a p o ń sk ie j ,  
k tó r a  r o z w i j a  się  z  s z y b k o ś c ią  d o tą d  n ie b y w a ł ą  w  d z ie ja ch  
p o w s z e c h n y c h .

K i e d y ż  u na s  z łą cz ą  s ię  z w a r te  t łu m y ,  j a k  n a jb a rd z ie j  
m ieszan e ,  a d o b r y m  ce lem  z e s p o lo n e ;  k ie d y ż  o s ło d z ą  w ie lk ą  
p r a c ę  z w ie r z ą t  i n ę dzę  z w ie rz ą t ,  s t r a s z n ą  w  s w e j  g łę b o k o śc i !  
K i e d y ż  to  m y ,  ta k  du m n i ze s w e j  c y w i l i z a c y i ,  b ę d z ie m y  m o g l i  
r ze te ln ie  s p o jrz e ć  w  o c z y  A z y a t o m ,  bez w e w n ę t r z n e g o  pod  
w ie lu  w z g lę d a m i  u p o k o r z e n ia !  O b y ż  ten p r o m y k  z da le k ie g o  
ś w i a t ł a  A z y  i p a d ł  u nas,  j a k  d r o g o w s k a z  r y c h łe g o  p o s tę p u !

Jak  p ielęgnow ać kanark i.
P r z e d e w s z y s t k ie m  nie t r z y m a ć  k a n a r k ó w  w  o k rą g łe j  

k la tce ,  b o  sob ie  g łó w k i  r o z b i ja ją .  D n o  k la t k i  w y s y p a ć  g r u b o 
z ia r n i s ty m  p ia sk ie m ,  cod z ienn ie  z m ie n ia n y m .  S z cz e b e lk i ,  
c h o ć  ra z  na ty d z ie ń  m u s z ą  b y ć  czysz c z o n e .

C u k ie r  n ie d o b r y  d la  k a n a rk a ,  bo k w a ś n ie ją c ,  p su je  mu 
żo łąd ek .  C o  k i lk a  dni m o ż n a  d a w a ć  b i s z k o p c ik  z w i lż o n y  
tro ch ę  w o d ą .  W o d a  do pic ia  i do ką p ie l i  p o w in n a  b y ć  z a w s z e  
letnia.

C o d z ien n ie '  t rz e b a  k o n ie cz n ie  o t w o r z y ć  k la tk ę ,  a b y  
k a n a r e k  m ó g ł  w y le c ie ć  na po k ó j  i p r z y  z a m k n ię ty c h  d r z w ia c h  
i o k n a c h  u ż y ł  t r o c h ę  ru c h u ;  g d y  m u  się  z a ch ce  je ść ,  sam  
w e jd z ie  do k la tk i .
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j e s z c z e  i ta  re sz ta  b y ł a  na  w ie rz c h u ,  d o p i e r o . m ia łb y  za  co  
ta r g a ć !

N ie kłóci się n igdy.
P a n i  A . :  P o w ie d z  m i p r a w d ę ,  k o c h a n a  pani,  c z y  k łó c i  się  

pani  cz ę s to  z m ę ż e m ?  '
P a n i  B . :  J a ?  N i g d y !  A le  on ze-m ną k łó c i  s ię  t r z y  r a z y  

1 na  dz ień !  , ; . ' ;
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S p r a w y  ś w i ą t k u  i s t P w a r i y ^ ę ń .  ; %

Z rtiehta stowarzyszeń.

Ż  J k  H  ®  "SF.
Szczęście.

N a u c z y c i e l .  T o ;  co  m y  n a z y w a m y  uclicm , je s t  
t y lk o  j e g o  c z ę ś c ią  s k ł a d o w ą ;  resz ta - jes- t  w e w n ą tr z .

U c z e ń  ( d o ' s w e g o  s ą s ia d a ) .  T o  s z cz ę śc ie !  B o  g d y b y

S to w . żeńskiej m łodz. kupieckiej w  Poznaniu.
D n ia  14.  l ip c a  o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  z e b ra n ie  s t o w a 

rz y sz e n ia ,  k tó re  z a g a i ł  ks. kam  A d a m s k i ,  w i t a ją c  z a ra z e m  
g o śc ia ,  k s ię d z a  W a ł o k a j k i  z L i t w y .

P o  o d c z y ta n iu  s p r a w o z d a n ia  z o s t a tn ie g o  z eb ran ia ,  o ra z  
p r z y ję c iu  k a n d y d a te k ,  w y g ł o s i ł  ks. kan . A d a m s k i  w y k ł a d
0 fo n o g r a f i e  i j e g o  z a s to s o w a n iu  w  k a n to ra c h ,  b iu ra c h  a d w o 
k a c k ic h  itp.

P r e le g e n t  o b ja ś n i ł  przy: p o m o c y  f o n o g r a fu  s y s t e m  tego  
w y n a la z k u  E d is s o n a ,  o ra z  p ó ź n ie j sz e  u le p s z e n ia  a p ara tu ,  
k tó re  p o z w a l a j ą  ob ecn ie  na  z a s to s o w a n ie  f o n o g r a f ó w  w  k a n 
to ra c h  i b iu ra c h  Celem d y k t o w a n i a  l i s tó w ,  z a m ó w ie ń ,  w y d a 
w a n ia  z leceń  r ó ż n y c h  n ie o b e c n y m  o s o b o m  itd. Z a s to s o w a n ie  
fo n o g r a fu  w  b iu r a c h  m a  w ie lk ą  p r z y s z ł o ś ć  p rzed  sobą ,  u ła 
tw ia  b o w ie m  n ie z m ie rn ie  p r a c ę  ta k  sz e fo w i ,  j a k  p e r s o n a ło w i  
b iu ro w e m u .

S t o w a r z y s z o n a ,  p. M ic h a l s k a ,  w y g ł o s i ł a  d e k la m a c y ą .
K s .  kan. A d a m s k i  m ó w i ł  n a stę p n ie  o z a s a d a c h  s o c y a -  

l i s ty c z n y c h ,  o p u b l ik o w a n y c h  w  ś w ie ż o  w y d a n e m  dzie le  h o le n 
d e r s k ie g o  s o c y a l i s t y  G o r t e r a  p. t. „ M a t e r y a l i z m  h i s t o r y c z n y 1'.

W  k s ią ż c e  tej u cz y  G o r t e r ,  że  z a s a d y  m o r a ln o ś c i  nie 
o b o w ię z u j ą  socya l is tów -  w o b e c  ich p r z e c iw n ik ó w .  W o l n o  w ię c  
s o c y a l i ś c ie  n ie t y lk o  k ła m a ć ,  o sz u k iw a ć ,  je ż e l i  ch od z i  o d o b ro  
p a r ty i ,  ale n a w e t  w o ln o  n i s z c z y ć  w r o g ó w  soc-yalizmu.

D o  takie j  p r z e w r o t n o ś c i  z a s a d  p r z y z n a w a j ą  s ię  ju ż  dziś  
s o c y a l i ś c i  o tw a rc ie ,  a p r z y z n a n ie  to  m a  tem  w ię k s z e  z n a 
czenie ,  że n a j w y b i t n i e j s z y  m y ś l ic i e l  s o c y a l iz m u  n ie m ie c k ie g o ,  
K a u t s k y ,  n a p isa ł  p r z e d m o w ę  do  tej k s ią ż k i ,  w  k tó re j  z g a d z a  
s ię  na w y w o d y  G o rte ra .

S to w arzyszen ie  prac. konfekcyjnych  w  Poznaniu .
D n ia  19. bm . o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  z e b ra n ie  I .  o dd zia łu  

s to w a r z y s z e n i a  p rac .  k o n fe k c y jn y c h ,  k tó r e m u  p r z e w o d n ic z y ła  
p rz e ło ż o n a ,  p. M a je w s k a .

P .  T u r e c k a  w y g ł o s i ł a  o b s z e r n y  w y k ł a d  o k o p a ln i  soli  
w  W ie l ic z c e .

P r e l e g e n t k a  s k r e ś l i ł a  s z c z e g ó ło w o  o p is  s ła w n e j  g a l i 
c y j s k ie j  k o p a ln i ,  k tó r a  d o s ta r c z a  ro c z n ie  1,400,000 c e n t n a r ó w  
soli ,  z a t ru d n ia ją c  1000 r o b o tn ik ó w  dziennie.

W  k o m u n ik a ta c h  z a rz ą d u  o m a w ia ł a  p r z e w o d n ic z ą c a  
s z c z e g ó ł y  z a b a w y  la to w e j  s to w a r z y s z e n ia ,  o ra z  w z y w a ł a  s t o 
w a r z y s z o n e ,  a b y  o d d a ły  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  k s ią ż k i ,  p o ż y 
czon e  z b ib lio tek i.

P .  M a j e w s k a ,  k t ó r a  od d łu ż sz e g o  c z a su  p o ś re d n ic z y  
w  ku p n ie  m a s z y n  d la  s t o w a r z y s z e ń  Z w i ą z k u  kob. p r a c u ją c y c h ,  
u z y s k a ł a  od f i rm ,  s p r z e d a ją c y c h  m a s z y n y ,  w ię k s z ą  zn iż kę  
ce n y .  T a k  w ię c  s to w a r z y s z o n e ,  k u p u ją c e  m a s z y n ę  za  po- 
ś re d n ic tw e m  p. M a j e w s k i e j  (ul. R y c e r s k a  N o .  1 1  a. I I  p ię tro ) ,  
o t r z y m a j ą  14  m a r e k  zniżki.

S to w arzyszen ie  ka t. s łużby żeńskiej w  Poznaniu.
Z w y c z a j n e  z eb ran ie  s t o w a r z y s z e n ia  o d b y ło ,  się  pod 

p r z e w o d n ic t w e m  ks.  p a t r o n a  K ł o s a .
P o  o d c z y ta n iu  s p r a w o z d a n ia  7, o s t a tn ie g o  z e b ra n ia

1 p r z y ję c iu  n o w y c h  c z ło n k ó w ,  w y g ł o s i ł  ks .  p a t r o n  w y k ł a d  na 
te m a t :  S t o w a r z y s z e n ie  s łu g  k a to l ic k ic h  p o d  w e z w .  św. Z y t y  
w  K r a k o w i e .

P r e le g e n t  s k r e ś l i w s z y  o b ra z  p r a c y  spo łe cz n e j  Z w ią z k u  
k a to l ic k ic h  n ie w ia s t  w  K r a k o w i e ,  da ł  z g r o m a d z o n y m  s z c z e g ó 
ł o w y  o p is  s io s t r z a n e g o  s to w a r z y s z e n i a  s łu g  p. w. św .  Z y t y ,  
k tó re  p o d  o p ie k ą  o w e g o  Z w i ą z k u  r o z w i j a  s ię  j a k  n a jp o 
m y ś ln ie j .

S t o w a r z y s z e n ie  to m a  s w o je  b iu ro  p o ś re d n ic z e n ia  
w  p r a c y ,  s c h r o n i s k o  d la  s ług ,  b ę d ą c y c h  .c h w i lo w o  bez m ie jsca ,  
s c h r o n i s k o  d la  w y s łu ż o n y c h  s łu g .  szp ita l  dla c h o r y c h ,  szk o łę  
nied zie lną ,  k u ch n ię  w z o r o w ą ,  k tó r a  j e s t  z a ra z e m  s z k o łą  g o t o 
w a n ia ,  p ra ln ię  i m is y ę  d w o r c o w ą  w r a z  z p rz y tu łk ie m .  P r ó c z  
te g o  p is m o  w ła s n e  p o d  n a z w ą :  „ P r z y j a c i e l  s łu g " .

W  k o m u n ik a ta c h  z a rz ą d u  p o d a ła  S k a r b n ic z k a  s to w .  
p. G ro d z k a ,  k i lk a  p r a k t y c z n y c h  w s k a z ó w e k  d la  s ta r s z y c h ,  d o 
t y c z ą c y c h  p ła ce n ia  sk ład e k.

P .  G r o d z k a  p r z y j m u j e  o d tą d  s k ła d k i  ty lko  w  śro d y .  
Ś p ie w  w s p ó ln y  i d c k ia m a c y e  z a k o ń c z y ł y  zebran ie .

D n ia  4. s ie rp n ia  p r z y p a d a  r o c z n ic a  z a ło ż e n ia  s t o w a r z y 
szen ia  s łu ż b y ;  na  tę in te n cy ę  o db ęd z ie  się  m sza św . dnia 
8. sierpn ia , o go d z .  ć w  k o śc ie le  d o m in ik a ń sk im ,  o ra z  w s p ó ln a  
k o m u n ia  św.

S to w arzyszen ie  kobiet prac. w  handlu i konf. w  Gnieźnie.
D n ia  14. l ip c a  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  s to w a r z y s z e n i a  pod  

p r z e w o d n ic tw e m  ks. w ic e p a t r o n a  C z u jc w ic z a .
P o  p r z y ję c iu  z w y k ł e g o  p o r z ą d k u  o b ra d  w y g ł o s i ł a  o d c z y t  

p. L e o k a d y a  P e c h e  n a  te m a t :  R u c h  k o b ie c y .
N a s tę p n ie  p r z e m ó w i ł  ks. w ic c p a tr o n ,  z a c h ę c a ją c  s to 

w a r z y s z o n e / a b y  p i ln ie  c z y t y w a ł y  „ G a z e t ę  d la  k o b ie t "  i z a 
b ie r a ły  g ło s  w  d y s k u s y i  nad w y g ł o s z o n y m  w y k ł a d e m ;  ra d z i ł  
rów nież ,  k o r z y s t a n ie :  ze  s k r z y n k i  zap y ta ń .

W  z a rz ą d z ie  s t o w a r z y s z e n ia  z a s z ł y  w  o sta tn im  czas ie  
z m ia n y .  W  m ie js c e  d o t y c h c z a s o w y c h  p a t r o n ó w ,  ks. S iu d z iń -  
skieg.o i ks .  C ż u je w ic z a ,  o b ją ł  p a t r o n a t  ks .  p ro b .  K a m m e r  
i ks. S k o n ie c z n y .  P r z e w o d n i c z ą c ą  o b ra n o  p. m e c e n a s o w ą  
K ł o s o w s k ą ,  je j  z a s tę p c z y n ią  p. A n ie lę  L a n g ic w i c z ó w n ę .

|  Kia opuszczaj żadnego zebrania! |

K A L E N D A R Z  Z E B U A IŚ .

S ierp ień .

2-go o 8 '/.i na  sa l i  dom . s to w .  p rac .  k o n f .  1 1. o dd zia ł .
3-go 1) 0 8  w  D o m u  K a t .  s to w .  p rac .  ko nf .  I.  oddzia ł.  

2) o 87 '  na  sa lce  p a ra f ia ln e j  s to w .  p rac .  p r z e m y s ł ,  p a ra f i i  
k a te d ra ln e j ,

8-go s to w .  kob .  p rac .  w  h a n d lu  i k o n f .  w  G n ieźn ie ,  
n - g o  o 87= w  D o m u  K a t .  s to w .  żeń. m łod z .  kup.
15-go 1 )  s ta r s z e  s to w .  p rać .  fa b r .  2) N a b o ż e ń s t w o  u P r z c m .  

P a ń s k ie g o .  3)- s ta r s z e  s to w .  kat.  s łu ż b y  żeń sk ie j .  4.) s to w .  
kat .  p r a c o w n ic  w  K o ś c ia n ie .  5) s to w .  kob. p rac .  w  handl.  
i ko nf .  w  B y d g o s z c z y .

16-go o 8 na sa l i  dom . s to w .  p rac .  konf.  I .  oddzia ł .

? f W f f W ? W W ¥ f V W V V
O g ł o s z e n i e .

Członkom Stow arzyszen ia pracownio l e n f e l c p i e l i  w Poznaniu
podajem y do w iadom ości, że w  najbliższym  czasie o d 
będzie się w  stow arzyszeniu

L O S O W A N I E  K O Z Y
w yg ra n e j na zab aw ie  latow ej, k tó ra  o d b y ła  się w  ubiegłą  
niedzielę.

N a p rzyszłych  zebraniach obu o d d zia łó w  o trzy m a  

każda stow arzyszo n a b ezp ła tny los, upow ażn ia jący do 
w zię c ia 'u d z ia łu  w  losow aniu.

D O D A T E K



D o d a te k  do nr. 16.

W anda Grot-Bęczkowska.

CO BEMIE l NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C ią g  ca lszy) .

—  P o  co ?  —  s p y ta ł n iech ętn ie  s ta ry , k tó ry  po 
ch o ro b ie  często  b y w a ł  z g r y ź l iw y m . —  Ź le  ci to  
w  dom u ?

—  M u sze  w z ią ć  p ró bk i s z y d e łk o w e  od Józi —  
o d p a r ła  z dąsem . —. S k le p ik a rk a  o b s ta lo w a ła  t r z y 
d zieśc i ło k c i z ą b k ó w  do k a fta n ik ó w , .leszczem  nie 
z a c z ę ła  n a w e t.

—  M o ż e s z  z ro b ić  i bez p ró bek J ó z in y c h  —  rz e k ł. 
—  C ó ż  to, ro zu m u  na to p o trze b a  i w z o r ó w ?  T a k ż e  
w y m y s ł !

—  E ! co się tam  d z iad u ś  na tem  zn a... M u szę  
iść i ko n iec . A jak nie. to ręce  z a ło ż ę  i niech tam  
k tó ra  inna s k le p ik a rc e  rob i.

Z a b ra ła  sie do p ra s o w a n ia  ró ż o w e j w s tą ż k i;  
s ta ry  m ru c z a ł, k r z y w i ł  się. K o n iec  k o ń c ó w  Jula  
p oszła .

Po m ies iącu  p rz e s z ło  n ie b v tn o śc i g d y  sie u K o 
z ick ic h  z n a la z ła , z a p o m n ia ła  Jula o w s z y s tk ie m .

T rz e b a  tra fu , że Jó zia  z K a z ik ie m  w v b ie ra !a  się 
w ła ś n ie  do te a tru  na „ P ie rś c ie ń  ro d z in n y " .

—  Ż e b y ś  tv  w ie d z ia ła , ja k ie  to ś lic zn e ! —  opo
w ia d a ła  ro z ra d o w a n a  Jó zia . —  K a z ie k  ju ż  trz e c i raz  
na te s z tu k ę  lec i. P o s z ła b y ś  z n am i. J u la ?

Juli o c z y  z a ś w ie c iły .
—  Z a p e w n e ! N ib y  to ja  ta k  m oge. ja k  tv  —  

rz e k ła .  —  T o b ie  n ik t nad g ło w ą  nie s k rz e c z y  i co 
chcesz, to ro b isz.

—  T o  cze tn u żeś  ta k a  g łu p ia  i p o z w a la s z  się za  
nos w o d z ić ?

—  A có ż  z ro b ię ?  J a k b y  się d z ia d e k  pognie
w a ł ,  to  g d z ie ż b y m  p o s z ła ?

—  O  je j!  ta k ż e  k ło p o t!
Jó z ia  na w s z y s tk o  m ia ła  rad e  g o to w a .
—  D o re s ta u ra c y i-b v  cię z p o c a ło w a n ie m  ręk i 

w z ię li ,  do k a w ia rn i. . .  b a ! do te a tru  n a w e t... O jc ie c  
n ie ra z  m ó w ił,  żeś g łu p io  z ro b iła , bo trz e b a  b y ło  o d -  
ra zu  za m ia s t do d z ia d k a , do te a tru  iść. B y łb y  cię  
o jc iec  z a p ro w a d z ił  i d o p o m ó g ł.

Ju la  w e s tc h n ę ła .
—  S z k o d a ! —  szepn ę ła . —  O k ro p n ie  te a tr  lu 

b ię ....
Jó z ia  p a trz y ła  na nią i m e d y to w a ła .
—  W ie s z !  —  k r z y k n ę ła  u ra d o w a n a . —  P ó j

d z ie sz  z nam i. M a m  ju ż  sposób...
—  C o  ty  p lec iesz . J ó z k a ?
—  Ano tak . K a z ik  da w  łap e  w o ź n e m u , i w p u 

ści cie. O n ich tam  w s z y s tk ic h  zna, N ie  bój s ię !...
Ju la z a m y ś liła  się.

—  A d z ia d e k ?  —  s p y ta ła  po c h w ili z c h m u rą  
na czo le .

—  C ó ż  d z ia d e k ?  T e a t r  k o ń c z y  sie o d z ie s ią 
tej. to cie o d p ro w a d z im y .

—  B ój sie B o g a ! C ó ż  ty  n ie zn asz d z ia d k a ?  
D o p ie ro  b y ła b y  a w a n tu ra !

—  G łu p s tw o ! Z a w o ła m  K a z ik a , on na w s z y 
s tko  ra d ę  z n a jd z ie ...

W y k r ę c i ła  sie na p iec ie , p o c a ła w a la  Julę i po- 
s k o c z y ła  do d rz w i.

—  K a z ik , K a z ik , ch o d ź-n o  tu ta j!  —  w o ła ła ,  aż  
ją  na p o d w ó rz u  s ły c h a ć  b y ło .

—  C z e g o  chcesz, b ą k u ?  —  s p y ta ł, u k ło n iw s z y  
sie Juli i s zc y p ią c  s io s trę  w  p o liczek .

—  K a z iu . K a z ik u  —  trz e p a ła , w ie s z a ją c  m u sie 
na s z y i. —  Z ró b n o  ta k , ż e b y  Ju lka  poszła  z nam i na 
„ P ie rś c ie ń " . D o p ie ro  b y ła b y  u c iec h a ! A ta k , to 
ani sie do ko g o  pośm iać .

K a z ik o w i p ro je k t spodobał się o d ra z u . W le p ił  
za b ó jc ze  s p o jrze n ie  w  Ju lę . k tó re j p o b lad ła  nieco  
tw a r z  je s zc ze  p ię k n ie js zą  mu się w y d a ła . M ia ła  
p rz y te m  m in k ę  k o c ia k a , k tó ry  coś spocił i lę k a  sie 
k a ry .  Is to tn ie , chcąc u s id lić  A n tk a , dla K a z ik a  w  
ostatn ich  czasach  o d p y c h a ją c a  b y ła . B a ła  się te 
ra z , że  je i to p rz y p o m n i.

—  Je że li panna Ju lia  sobie ż y c z y .. .  —  rz e k ł z 
g rz e c z n y m  uśm iech em .

—  A le ż  n ie ! —  b ro n iła  się Ju la . —  C ó ż b y  d z ia 
dek p o w ie d z ia ł?

—  A d z ia d k o w i co do te g o ?  —  z a w o ła ła  e n e r
g ic zn a  Jó zia . —  N iech  ta b a k i p iln u je . K ie d y  b y ł  
m ło d y , to z p ew n o ś c ią  za  p iecem  nie s ie d z ia ł i lu b ił 
to i o w o .

—  B ą k  m a ra c y ę !  —  rz e k ł tonem  w y ż s z o ś c i 
K a z ik .

Jula b y ła  ju ż  n a w p ó ł p rze k o n a n ą .
—  A le  ja k ż e  p o w ró c ę ?  T e a t r  się późno  k o ń 

c z y . N ie . n ie . n ie m o żn a ! H e c a b y  się z ro b iła !
—  B io rę  to  na siebie —  r z e k ł K a z im ie rz  z po- 

w a g ą . —  W y jd z ie m y  z te a tru  tro c h ę  w c z e ś n ie j, 
w e z m ę  d ry n d ę  i o d w io z ę  pannę Ju lię  do dom u.

—  M ia ła m  za d w ie  g o d z in y  w ró c ić  —  opo n o 
w a ła  s łabo  Ju la .

—  T o  w ró c is z  za  c z te ry !  —  z a w o ła ła  Jó z ia . —  
W ie lk a  rz e c z !  p o w ie m y  d z ia d k o w i, żeś sie na u lic y  
p o tk n ę ła  i nogę s tłu k ła . T rz e b a  b y ło  z im n a  w o d ą  
o k ła d a ć , i d la teg o  n a w e t w  d o ro żc e  cie p r z y w ie 
ź liś m y . Je szc ze  n am  d z ia d e k  p o d z ię k u je . Z o b a 
c z y s z  1

W s z y s c y  sie ro zś m ie li i Ju lia  zu p e łn ie  ju ż  spo
ko jn a  p oszła  do te a tru .

O p e re tk a  z a c h w y c iła  ia. C a ła  w  słuch z a m ie 
n iona. p a tr z y ła  na scene i g n ie w a ła  się na Jó zie , 
g d y  ja  t rą c a ła , p o k a zu ją c , ja k  lo rn e tk i z w r a c a ły  sie 
na g a !e rv e  ku  ich s tro n ie .

—  P o łk n ie  cie ten  s iw y  z p ie rw s z e g o  rz ę d u ! —  
w o ła ła  Jó z ia . —  Z o b a c z y s z , b ę d z ie  a w a n tu ra !. . . .



P a trz n o , ja k  się K a z ik  n a je ż y ł. Jakaś, ty  s z c z ę ś liw a !
O c z y w iś c ie  g o d z in a  d z ie s ią tą  m in ę ła , a J u la  ani 

m y ś la ła  p rze d  k o ń c e m  s z tu k i w ra c a ć  do dom u.
D a jż e  m i sp o kó j! —  b u rc z a ła  na Jó zię . g d y  

je j d z ia d k a  p rz y p o m in a ła . —  M o ż e s z  p o w ie d z ie ć ;  
żem  n ie ty lk o  s tłu k ła , a le  z ła m a ła  nogę- C h o ć b y  mi 
m ies iąc  w  łó ż k u  le ż e ć  p rz y s z ło , to  i ta k  sie stąd  
nie ru szę , póki n ie skoń czą .

B y ło  ju ż  d o  je d e n a s te j, k ie d y  d o ro ż k a  z a t r z y 
m a ła  sie p rze d  d o m em  na T a m c e . Ju le  s trach  z d ia ł.

—  S łu c h a j. J ó zk a . k łam . ty lk o  d o b rz e , bo ja  się 
b o ję  —  sze p n ę ła , g d v  na scho d y w c h o d z ili .

W  m ie s z k a n iu  K a w e c k ie g o  ś w ie c iło  się. K a z i
m ie rz  śm ia ło  do d r z w i z a s iu k a ł i w s z e d ł p ie rw s z y . 
S ta r y ,  z o c z y w s z y  go, z e rw ą }  sie i s k o c z y ł ku n iem u.

—  G d z ie  J u la ?  —  s p y ta ł g n ie w n ie .
—  Jestem , d z ia d z iu s iu  —  o d e z w a ła  się s ła 

b y m  g ło sem  d z ie w c z y n a , p ro w a d z o n a  ze w s z y s t -  
k ie m i p o zo ra m i o stro żn ości p rz e z  Jó zie . —  N iec h  się 
d z ia d z iu ś  nie g n ie w a , m ia ła m  w y p a d e k .. .

S ta r y  p a tr z y ł  na n ia g ro źn ie ;
—  J a k i w y p a d e k ?  C o  to z n o w u  n o w e g o ?

0  p ó łn o c y  do dom u w ra c a s z ?  Ś lic z n a  rz e c z !
K a z im ie rz  o p o w ia d a ć  z a c z ą ł zm y ś lo n ą  o s tłu 

czo n ej n od ze  h is to ry e . Jó z ia  ty m c z a s e m , le d w ie  się 
w s trz y m u ją c  od śm iechu , s a d o w iła  Ju lę na k rześ le
1 ś c ia g a ła  je i b uc ik .

K a w e c k j k ip ia ł ze złości.
—- P o trz e b n a ś  tam  b y ła ?  —  k r z y c z a ł.  —  M asz  

u k a ra n ie ! M ó w iłe m , s ied ź  w  d o m u !
—  1 w  d om u m o g ła b y m  też  nogę s tłu c  —  t łu 

m a c z y ła  sie p o k o rn ie  Ju lka . —  O j!  boli... U w a ż n ie  
śc iąg a j, Jó ziu . O ! .jak  b o li!...

D z ia d e k  z m ię k ł.
—  M o ż e b y  d o  fe lc z e ra , a lb o  s p iry tu s e m  o k ła 

d a ć ?  L e d w o m , pan ie d o b ro d z ie ju , nie o sza la ł p rzez  
tyc h  k ilk a  g od zin . T e r a z  z n o w u  m asz pociechę. 
P o c z c iw y  A n tek  u sp o k a ja ł m nie . ja k  u m ia ł, a le  i je 
m u s trac ił d o b rze  w  o c zv  zag ład a}. Już b ed z ie  do
b ra  g o d z in a , ja k  p o le c ia ł po c ieb ie .

—  C o ?  —  z a w o ła ło  jed n o cześn ie  w s z y s tk o  tro 
je  i p ob lad ło .

—  A no , ja k ż e ?  D z ie w c z y n a  o p ią te j z  dom u  
w y s z ła ,  m ija  g o d z in a  jed n a  po d ru g ie j, noc n ad ch o 
d z i, a je j n ie m a . Ju żeśm y B ó g  w ie  co p rz y p u 
s z c z a li!

—  R a n y  B o sk ie , szo p ka  sie nie u d a ła ! —  szep 
n ę ła  Jó z ia  w  sam e ucho Ju lce , k tó ra  o n ie m ia ła  z p rz e 
rażenie!.

K a z im ie rz  o g lą d a ł sie na d rz w i i m ru g a ł na Jó 
z ie . R a d b y  uciec stąd n a jp rę d z e j, bo je że li A n to n i 
ry c h ło  w ró c i,  z p ew n o śc ią  las ka  s ta re g o  o p rze  się 
na jeg o  p lecach .

—  N iec h  panna Ju lia  p o ło ż y  się do łó ż k a  i nogę  
d o b rz e  b an d a żem  ściśnie —  rz e k ł,  że g n a ją c  się. — • 
N a m  czas do dom u. D o b re j n o c y  p a ń s tw u  ż y c z ę  
i d o b re g o  z d ro w ia  —  m ó w ił ,  co fa jąc  się z Jó z ią  ku  
d rz w io m .

S tró ż  w ła ś n ie  b ra m ę  A n to n iem u  o tw ie r a ł ,  g d y  
zes z li. A n to n i c h c ia ł ich w y m in ą ć , lec z  . Jó z ia  z a 
s tą p iła  m u  d ro g ę .

—  N iec h  nas pan n ie z d ra d z i p rze d  s ta ry m  — ' 
rż e k ła . Z m y ś liliś m y  b a jk ę  o s tłu czo n e j nod ze , i ju ż  
sie u d o b ru ch a ł. U  nas p e w n o  panu p o w ie d z ie li,  że  
J u la  poszła  z n am i do te a tru . N o , ta k !  A le  n ie t r z e -  . 
ba z a ra z  d te m  s ta re m u  pap lać . K a ż d a  d z ie w c z y n a

lub i sie czasem  z a b a w ić ,, a ,.w y ś c ie  ją  fu n a ,ś le d z ia  
ju ż  u w e d z ili.  . . .

K iw n ę ła , m u g ło w ą  i. p o b ieg ła , za K a z im ie rz e m ,  
A n to n i p o s zed R  w prost, do- siebie. Juli j u ż ; uie 

p ra g n ą ł o b a c z y ć . R z u c ił sie lia .jso tkę ,:i ja k  d z ie ck o  
się  ro z p ła k a ł.  . ,

P rz ę lę ż a }  do ra n ą , nie śpiąc w c a le , a  g d y  b ra 
m ę o tw o rz o n o . w y b ie g ł w c h ło n ą ć  o rz e ź w ia ją c e  p o 
w ie trz e .

W  ko śc ie le  ś w . K a z im ie rz a  d z w o n io n o  na p r y -  
m a ry e  . W z ru s z o n y  w s z e d ł.d o  ś w ią ty n i.  P u sto  b y ło  
je s zc ze  i z e w s z ą d  c isza p ły n ę ła  ko jąca .

P o  k ró tk ie j m o d litw ie  Z ad u m ał sie g łę b o k o . C o  
sie to  Z n im  s ta ło ?  P o  k ilk u  la tac h  n ie d o s ta tku  i 
p ra c y , g d y  ju ż  sie z b liż a ł do c h w ili,  w  k tó re j s z tu k a  
o tw o rz y ć  m u m ia ła  d ro gę  do z a s p o k o je n ia  p rag n ie ń , 
za m ia s t p ra c o w a ć  i w a lc z y ć , on, iak  d z ie c ia k  p o zb a 
w io n y  w o li, p o d d a ł sie u ro k o w i nadobnej d z ie w 
c z y n y . M iło ś ć  dla sz tu k i z b la d ła  w  p ro m ien ia ch  
innej m iło ś c i w r a z  z  c z y s te m , g łę b o k ie m  p r z y w ią 
zan iem  d la  F lo rk i.  p o czu c iem  o b o w ią z k u  i h on o ru , 
Z e s ta w ia ł o b ie d w ie  w  m y ś li. J a k ż e  ta F lo rk a  po
c z c iw a  p o jm o w a ła  go i ro z s ą d k ie m  w ro d z o n y m  w y 
n a g ra d z a ła  b ra k  w y k s z ta łc e n ia ;  iak  p ra c o w a ła  nad  
sobą, a b y  dla u ko ch an eg o  stać sie p ra w d z iw a  to w a 
rz y s z k a  ż y c ia , u m ieć  go z ro z u m ie ć  i p o d ź w ig n ą ć  
sercem  w  sm utn ej c h w il i !  Z  Ju lą  zaś nie p ró b o w a ł 
n a w e t o czem ś D o w a ż iiie js ze m  ro z m a w ia ć . Ś m iech  
s re b rz y s ty  d rż a ł je j c iąg le  na ustach , w  oczach  p a
l i ły  sie is k ry  n ie z a p a łu , lec z  za lo tn o śc i. P o  w c z o 
ra js z y m  je j postęp ku  tru d n o  ju ż  b y ło . A n to n iem u  łu 
d z ić  s ie : p o ś w ie c iła  d la z a b a w y  spokój d w ó ch  je d y 
n ych  isto t, k tó re  m ia ła  i k tó re , w ie d z ia ła j )  tem  aż  
n ad to  d o b rze , k o c h a ły  ja g o rąco . C z y ż b y  F lo rk a  
p o s tao iła  p od o b n ie ?

P o  m o d litw ie , k tó ra  iak k r z y k  zro zp a c zo n e g o  
serca  w y d z ie ra ła  sie ku N ieb u , p o w s ta ł rz e ź w ie is z v .  
D o jrz a ło  niż w  nim n ie z ło m n e  p o s tan o w ien ie . M ie ć  
s iłe  uciec od p oku sy , to z n a c z y  z w a lc z y ć  ja . O n  
siłę  te b ę d z ie  m ia ł te ra z , i z w y c ię ż y .  C. d, n.

Wszyscy ludzie, gdy przy kim. bogactw a poczują. 
Tego, ręce sw e 'k ła d ą c  na piersi, szanują;
A le  gdy p rzy n im  szczęście insze' sie ozow ie,
N ie  ręce, ale nog i kładą mu na g łow ie.

Węża i żmije w naszych tesach.
Idąc do  lasu, nie p rzedzierajm y się zbyt śm iało  

przez krzew y, porastające słoneczne pagórki na leś
nych polankach; nic łatw iejszego, jak spotkać się z 
wężem  w  takich miejscach.

M asz tobie, bodaj, że w łaśn ie tam z pod gęsto 
rozrośniętych paproci jakiś w ą ż  w yślizgu je  się na po
lankę. A le  jak i, tru d no  poznać z daleka, wszystkie  
bow iem  nasze, węże są d o . siebie nadzw yczaj p od o b 
ne, B arw ę m a. cze rw o naw o  szarą, ale i .to . nic nie 
objaśnia'.' Posuw a się dość szybko i zgrabnie , un ió 
słszy do góry g ło w ę  i W ysunąw szy sw ój d ług i w id la r 
sty język, którym  nieustannie kręci na wszystkie stro
ny i wszystkiego po drodze dotyka.' ..Jeżyk w ęza ży 
w ią  zw yk le  żądłem , całkiem; ' zresztą niesłusznie, b o



żaden w ąż , chociażby najbardzie j jad o w ity , n ie m oże  
językiem  ani kłuć ani kąsać. S łuży m u 011' jedynie, 
]ako organ dotyku, d o  badania otaczających przed 
m io tó w , i jest liićzw ykle  Czuły: dlatego to w ęże w y 
suw ają go  tak ciągle. :

Wszystkie węże lub ią  b ard zo  ciepło i w  południe  
w yłażą  ze swych kry jów ek na miejsca, ośw ietlone  
przez słońce, żeby się w yg rzew ać rozkoszn ie w  jego  
prom ieniach. W czasie słoty natom iast po kilka dni 
z rzędu nie pokazują naw et nosa z nory, w yrzekając  
się jedzenia, co im  zresztą ła tw o  przychodzi, gdyż są 
b ard zo  w ytrzym ałe na g łó d  i cale tygodnie m ogą się 
obchodzić bez pokarm u. A le za to  gdy słonko pięk
nie zaśw ieci, ukazują się licznie, szukając ciepła i p o 
lując na m yszki, jaszczurki lub  żaby.

I nasz w ąż  nie w  innym  celu opuścił kryjów kę.
W ypełzszy na słoneczne miejsce, z w in ą ł się na traw ie
w  kłębek i leży bez ruchu. Śpi, a lbo i nie śpi, kto 
to m oże zgadnąć, w  każdym  jednak razie  nie rusza  
się.

W łesie n igdy nie jest zupełnie spokojnie: w ąż
n iby to zasnął, a za to n ieopodal w yb ieg ło  z . gąsz
czó w  parę jaszczurek i zaczęło się uganiać za o w a 
dam i. Z g rab n e  s tw orzonka kręcą się i zw ija ją  szp ar
ko, a co chw ila , to jedna to d ru ga otworz-y pyszczek 
i połknie muchę lub  żuczka. O d  tra w k i do traw k i, 
od listka do listka, jedna z nich dobiegła aż do w ę
ża. D ob ieg ła  i stanęła zd um iona: nie podobało  się 
jej to d ługie stw orzenie, w ięc się zaw ahała , co ma 
rob ić . Wtem w ą ż  podn iósł g ło w ę nag łym  ruchem i 
rzu c ił ją ku niej, ro zw arłs zy  szeroko paszczę, ja s z 
czurka odskoczyła i zaczęła uciekać, ale napastnik nie 
zaspał spraw y i pom knął szybko za nią.

G o n ilw a  nie trw a ła  d łu g o: w ąż clopędził biedacz
kę, si’nem uderzeniem  p rzew ró c ił ją na grzb ie t i p rzy
g n ió tł m ocno. Z  pod jego sprężystych z w o jó w  w y 
staje ju ż  tylko zie lony ogon i g ło w a  z o tw artym  
pyszczkiem , którym  jaszczurka stara się koniecznie u- 
g ryźć  napastnika. W ąż o tw iera  ró w n ież  paszczę, jak 
m oże najszerzej, chcąc koniecznie uchwvcić jaszczurkę, 
a!e n ie łatw a to spraw a: ■ m aleństwo m a się na baczno
ści i, choć przyciśnięte, p iln ie  śledzi ruchy w ęża , pod- 
siawiając mu ciągle swe zęby ostre, jak szpileczki.

Wreszcie w aż  zdecydow ał się na krok stanow czy: 
zb liży ł szeroko o tw artą  <paszczę tuż do swej ofiary i 
zam knął ją nagle, mając zapew ne nadzieję, że tym ra
zem zdo ła  schwycić jaszczurkę, ale. zgrabne s tw o rzo n 
ko zdążyło  w  ostatniej chwili, wykręcić g ło w ę i w p iło  
się zębami w  dolną szczękę w ęża. Pokpiłeś spraw ę, 
panie napastniku ! n ie oderw iesz ju ż  za nic jaszczurki 
od swej w a rg i, chociażbyś nie w iem  jak w ił  się i rz u 
cał. K re w  broczy paszczę w ęża, który już puścił swą  
oharę i stara się jedynie uw o ln ić  od jej ostrych ząb 
kó w : to kłębi się całetn ciałem, to stara się ją zn ó w  
oplatać i zdusić, to w strząsa silnie g ło w ą, jakby ją 
chciał precz odrzucić. W łaśnie w  czasie takiego ruchu  
jaszczurka nagle sama o tw o rzy ła  pyszczek i naraz zn a
lazła  się o kilka kroków  od niego. Z e rw a w s zy  się, 
w  jednej ch w ili um knęła jak strzała, n im  rozw ście
czony w ąż  zdążył ją uchwycić. Zasyczał w ięc tylko  
gniew n ie , podniósłszy g ło w ę i w ysunąw szy język, zły, 
że mu się ofiarą w ym knęła.

A ż ciarki przechodzą na w id o k  takiej zagniew anej 
bestyi: bez w ątp ienia, to żm ija. P o do b na do niej, istot
nie, b ard zo , zw łaszcza gdy się tak gniew a, ale, w łaś 
nie, że nie ona. G d y b y  to była żm ija , nie ścigałaby 
tak zajadle swe i ofiary,', zbyt jest bow iem  ciężką i le
n iw ą . Ten ru ch liw y  w ąż to m iedzianka, nadzw ycza j 
przypom inająca z w yg lądu  żm iję, ale nie jad ow ita .

P o ryw cza i o dw ażn a, ła tw o  w pada w  ro zd rażn ien ie , 
rżuch się naw et na ludzi i kąsa swenii ostremi zęba
m i. Ukąszenie to  jednak bynajm niej nie jest straszne, 
i m ożnaby się na n ie  bez o b a w y narazić, gdyby nie  
to, • że przez omyłkę zam iast m iedzianki m oglibyśm y  
zaczepić żm iję, a z n ią sp raw a nie skończyłaby, się tak  
dobrze.

Zęby żm ii połączone są z gruczołem  jad o w ym , z 
którego sączy się jad  do ranki p rzez n ią  zadanej, po
w o d u jąc  następnie b ó l i obrzm ien ie zran io nego  m iej
sca, a czasami naw et śmierć,^ zw łaszcza jeżeli ratunek  
nie był dość szybki, a dzień b ard zo  upalny, g dyż w  
czasie gorącym  jad dzia ła  silniej. Ranka od ukąszenia  
żm ii w yg ląda jak u k łu c ie 's zp ilk ą , ale, jeżeli chcemy, 
aby nie m iała  złych naśtępstw, należy ją rozszerzyć  
i wycisnąć lub wyssać' krew  co prędzej, żeby ta n ie  
ro zn io s ła  jadu po całem ciele. T en  jednak tylko m oże  
wysysać krew  bezkarnie, kto nie m a żadnej ranki w  
ustach, ani zębów  spróchniałych, inaczej bow iem  so
bie zasz-kodzi. Wyssaną krew  należy n atura ln ie  na
tychmiast w ypluć. Następnie trzeba rankę w ym yć, d o 
zw ala jąc k rw i spływ ać jak najobficiej, w yp alić  i p rze
w iązać mocno. W każdym  jednak razie  prędkie w e
zw an ie  lekarza jest rzeczą konieczną.

D ro b n e  zw ierzątka, jak m yszy, różne ptaszki —  
jad żm ii zab ija  w  jednej ch w ili. N a  inne za to nie  
dzia ła  w cale, m ianow icie  na jeże, borsuki, tchórze, 
o raz na ptaka, zw anego  m yszołow em . M ogą one bez
karnie narażać się na ukąszenie żm ii.

Jeżeli się nam  udało spotkać m iedziankę, kto w ie, 
czy nie znajdziem y gdzie i żm ii. P rzy  ostrożności 
niem a się co jej tak b ard zo  obaw iać. Przedew szyst
kiem gad to ociężały, n ie ru ch liw y, unikający spotkania  
z człow iekiem , który m oże go zabić jednem  uderze
niem kija. Ż m ija  rzuca się na lu d z i jedynie w tedy, 
kiedy się ją zaczepi, i kąsa w ów czas z wściekłością, 
ale gonić za to n ie lub i. W rozdrażn ien iu  żm ija  staje 
się w prost n ieprzytom ną: z taką samą Zajadłością ką
sa żyw e stw orzen ia, jak i kij, który się jej podsunie, 
■.? gdy i tego zabraknie, chw yta zębami pow ietrze. D la  
Człowieka jednak ostrożnego, który nie będzie się za 
puszczał w  podejrzane gąszcze, nie jest ona g ro źn ą , 
tem bardziej, że zęby jej n ie m ogą przegryźć tw ardej 
skóry o bu w ia . Kąsa też najczęściej lu d z i, chodzących 
boso.

O tó ż  zn o w u  jakiś w ąż  w  traw ie: podobny b ar
dzo  do poprzedniego, lepiej jednak nie zb liżać się 
doń zanadto. M oże nam  się ucia w yśledzić sposób je
go  p o lo w an ia , gdyż po tem najlepiej poznać żm iję. 
U w ija  się koło niego kilka jaszczurek, ale czy są one 
zbyt oddalone, czy w ą ż  n iegłodny, dość, że jakoś nie  
zw raca na nie u w ag i. M yszka leśna w yb ra ła  się ró 
w n ież  na przechadzkę i, węsząc pyszczkiem, zb liża  się 
z w o ln a  m iędzy traw kam i ku w ężo w i. N ie  w id z i go  
jednak p raw d op o do bn ie , bo podsunęła się tuż p raw ie: 
nagle w ą ż  w ysunął g łow ę, ukąsił ją i puścił.

Przestraszone zw ie rzą tko  odskoczyło, a w ą ż  nie
dbale p o w ió d ł za niem okiem , jakby m u się ścigać 
nie chciało. O  ! to żm ija , napew no: zna dobrze siłę 
swego jadu i w ie , że gonić ofiary nie trzeba. Is to t
nie, mysz nie zdążyła odbiedz naw et kilkunastu k ro 
kó w , gdy zachw iała  się i padła n ieżyw a.

W ówczas żm ija  dopełzia w o ln o  do niej, o tw o rzy ła  
szeroko paszczę i zab ra ła  się do połknięcia zdobyczy. 
Z jad łszy  tę mysz, zapew ne nie będzie się starała o n o 
w ą  zdobycz przez parę d n i, a m oże naw et p rzez cały 
tydzień.

T ru d n o  o zw ierzę , któreby tak m ało po trzeb ow ało  
jadać, jak żm ija , i z tego pow odu było  ró w n ie  ospą- 
łem w  szukaniu żeru. Ściga ona tylko w y ją tk o w o



swe ofiary , rzuca się zaś p raw ie  w yłącznie na te, któ
re same zb liżą  się do jej paszczy, gdy leży rozcią
gnięta na słońcu. N ic  też d ziw n eg o , że n ieraz po k il
ka dni nie jada.

Podczas gdy żm ija  kończyła połykać mysz, z nie
zbyt oddalonego d rzew a ze rw a ł się spory m yszo łów , 
ptak drap ieżny w ielkości jastrzębia, z brunatnem  u- 
pierzeniem  w  jasne i ciemne pręgi. C za to w a ł on z 
w ierzch o łka  d rzew a na myszy, stanowiące u lub iony  
jego pokarm  i w id z ia ł zapew ne całą scenę, która się 
przed  ch w ilą  odegrała na polance. A  że ptak ten n ie
m niej chętnie jada i w ęże, zleciał w ięc szybko, ch w y
cił gada jedną łapą za szyję, d ru gą u ją ł w  pół ciała, 
poczęstow ał porządnem  uderzeniem  dzio b a w  kark i 
następnie w zn ió s ł się w  p ow ietrze w ra z  z w ijącym  
mu się w  szponach wężem.

N iem a c o . ża ło w ać żm ii; zw ie rzę  to stanow czo  
szkodliw e. Jeżeli i tępi m yszy, to w  tak małych iloś
ciach, że nie m ożna jej tego poczytyw ać za w ielką za
sługę; ten sam m yszo łów  w yłap ie  ich więcej w  ciągu  
kilku  d n i, n iż  żm ija  przez całe lato. D la  człow ieka  
zaś jest w  każdym  razie  niebezpieczną. N a leży  więc 
w yp ow ied zieć  o tw artą  w ojnę i jej i w szystkim  p o d o b 
nym  do niej w ężom , u barw ien ie  b ow iem  m iew a b ar
dzo  zm ienne; szare, czerw onaw e, a czasami zupełnie  
czarne. T ru d n o  też wskazać stałe oznaki, po których  
m ożnaby ją  było  poznać na pew no. Z vg zato w ata , 
czarna pręga w z d łu ż  g rzb ie tu , którą każda p raw ie  
ż m ija  posiada, nie ro zstrzyg a wcale w ątp liw ości, gdyż 
i m iedzianki m ają n ieraz coś podobnego w z d łu ż  ciała.

Ż m ija  jest najniebezpieczniejszym  z naszych wę
ż ó w , ale bynajm niej nie najw iększym , m a bow iem  nie 
o w ie le więcej, n iż  łokieć długości. O lb rzym em  mię
dzy nim i jest za to w ą ż  w o d n y , d ług i na d w a łokcie 
przeszło , a przytem  najpospolitszy ze wszystkich. Z u 
pełnie n ieszkod liw y i łagodny, nie rzuca się n igdy na 
człow ieka, chociaż syczy za zb liżen iem  i w ysuw a ję
zyk. B arw ę ma niebieskaw o-szarą z d w o m a podłużne- 
m i szeregami plamek czarnych na g n b iec ie . W ąż ten 
przeb yw a nad brzegam i w ó d , p ływ a w yśm ienicie, a 
żyw i się rybam i, jaszczurkam i, żabam i i t. p. s tw o
rzen iam i. Z  łąk i lasów  dostaje się nieraz do miesz
kań, ale obaw iać się go  niema najm niejszego pow odu . 
O d  żm ii o dró żn ić  go ła tw o , szczególniej, jeżeli się 
zw ró c i uw agę na dw ie białe lub  żółte p lam y, zn a jd u 
jące się z obu stron g ło w y.

&

Bezrobocie kowali
F r . C o p pe ’go  — w  przekładzie W. Szym anowskiego.

K ró tko , prześw ietny sądzie, rzecz o po w iem  całą.
O tó ż  tak. K o w a lo m  się św iętow ać zachciało.
M ie li p o w ó d  do tego; z im a była srogą,
Z n u d z iło  się ludziskom  m rzeć g łó d , bo za d rogo  
Z a  chleb trza  było  płacić, a zaś za robotę  
M a ło  szło. G d y  pan kasyer rachunki tygodn iow e pisze, 
W zięli m nie do szynkow ni starsi to w arzysze —
I  tam  — ju ż  tak pierw sze zrob iłem  w yznanie , 
N a z w is k  ich nie w ym ienię — rz e k li; „O jc ze  Janie 1 
N ie  m am y ju ż  o d w ag i tak pracow ać dalej;
N iech  nam  p odw yższą płacę. Ciebieśmy w yb ra li 
N a  sędziego, boś człek p raw y  i sum iennv;
O św iadcz panu bez g n iew u , żółci i przechw ałek,
Ż e  jeżeli nam  płacy nie p odw yższy dziennej,
T o  się d la nas dzień każdy zm ieni w  poniedziałek

O d  ju tra . -  C zy  chcesz? — P ragn ą roboty, niech płacą.’ ’ 
„ D o b rz e  — odrzekłem  — jeśli to się p rzyd a na co, 
P ró b u jm y szczęśliwości dobić się p rzez posty.”
B o ja, panie prezesie, jestem człow iek prosty; 
U n ika łem  za ta rg ó w  w  m ojem  życiu całem,
B arykad  na ulicy n ig d y nie stawiałem  
1 z tym i, co w rzask  czynią, trzym ani się z ostrożna; 
N o , ale tow arzyszom  o dm ów ić  nie m ożna.
Więc poszedłem  do pana, skłopotany srodze.
Siedział p rzy  stole, ale m nie w puszczono . W chodzę 
I w yp o w iad am  w szystko, co tylko żądali:
Jako tru d ny  i ciężki jest żyw o t ko w ali,
Jak on w iele zyskuje, a nam  daje m ało,
1 że bez grzechu lepiejby płacić nam  przystało .
O n  w ysłuchał w szystkiego, dop ija jąc  w in a ,
1 rzekł m i: — O jcze Janie, poczciw y człeczyna  
Z  ciebie, w ięc cię dlatego w yb ra li na posła;
D la  ciebie będzie zaw sze miejsce w  m ojej ku źn i,
A le  zapłata u nas i tak się podniosła,
Więcej nic dam ; nie p rzy jd ą ... będzie u m nie luźn ie j; 
W szystko to  są leniw ce, próżn iacy, trefnisie,
A  zarzynać się nie chcę d la ich w id z i m i się.
Z am knę w arsztaty . 1 tak nie jestem ju ż  w  stanie 
W ystarczyć im . C zy  słyszysz?

Rzekłem : „Słyszę panie” . 
W róciłem  do ko leg ów  i w  najlepszej w ierze  
W szystko im  pow iedzia łem  otw arcie i szczerze.
Więc rwetes. Wszyscy rzekli: „T rz y m a jm y  się tęgo 1”  
1 zaraz bezrobocie s tw ierdzo no  przysięgą.
Ja przysiągłem , jak in n i; ale ręczę g ło w ą,
Ż e  tam z nas niejednem u, gdy w ró c ił do dom u  
I  rzu c ił żonie na stół płacę tyg o dn iow ą,
M oże łza  się kręciła w  oczach pokryjom u  
ł m oże przez noc całą nie m óg ł zm rużyć pow iek,
W iedząc, że to ostatnia już pracy zapłata
I że trza  będzie suszyć odtąd. T ru d n o , człow iek  
N ie  d rew n o . T o ć  ja także ju ż  podeszły w  lata,
A  przytem  nie sam jestem. Więc w  niedzielę z tana,
W ziąw szy m oje w nuczęta d robne na kolana,
(B o  córka m i ju ż  zm arła , a zięć gdzieś się ch o w a) 
C zułem , jako m i -serce w ie lka  troska bodzie  
I straszną m i przysięga w yd a ła  się ow a,
K tó rą  nam  dotrzym yw ać trza  było  o g łodzie.
A le  cóż, innym  także dola nie złocona,
A  przysięgę się u nas dochow uje święcie.
B yło  mi tak jednakże, jakbym  szedł na ścięcie.
Wtem d rz w i się o tw o rzy ły , w eszła m o ja  żona,
N iosąc z p ran ia  b ie lizny m okrej pakę całą,
A ż  się staruszce pod n ią  zg inały  ram iona.
Więc jej opow iedziałem  rzecz całą n ieśm iało, 
O św iadczając, że zryw ać przysięgi nie mogę.
O n a  się n ieruchom ie w p a trzy ła  w  podłogę  
D łu g o , sm utno i rzekła: — H a , tru d n o , m ój stary, 
Wiesz, że jestem oszczędną i pragnę, byś w ia ry  
D o trzy m a ł, w ięc się sp raw im  uczciw ie i zgodnie; 
A le  czasy są ciężkie i na d w a  tygodnie  
L edw ie chleba wystarczy.

'„M oże się to sklei 
Jeszcze tam  jakoś” , rzekłem . Lecz żadnej nadziei 
N ie  m iałem  ju ż , pan bow iem  ostro u p ó r karci,
A  w ia d o m o , że tamci strasznie są uparci.
Nareszcie p rzyszła  zim a. W ierzajcie, sędziow ie, 
C hociażby z w nuczętam i przyszło  skonać z biedy, 
Chęć mi do kradzieży nie pow stałaby w  g ło w ie  
1 um arłbym  ze w stydu na myśl o tem. Tedy  
W iem , że d la zrozpaczonych naw et, którzy d ługo  
Ł za m i przesiąkły żyw o t na ziem i tu w loką . 
Spoglądając rozpaczy w łasnej oko w  oko, 
W strzym anie się od myśli złej nie jest zasługą.
A  jednak w  m roźne noce, kiedy d rża ły  p rzy  m nie



M o je  biedne w nuczęta i żona na zim nie,
Przed  ogniskiem  zagasłem, co nie m iało  więcej 
Już się ro zp alić , kiedy sm utny płacz dziecięcy 
K w ili ł  mi w  uszach, w ów czas, na Chrystusa rany  
Przysięgam , naw et w ów czas, duszy mej znękanej 
N ie  n aw iedziła  n igdy sztańska myśl skryta,
W  której serce d rży, oko czyha, ręka chwyta.
1 jeśli dzisiaj cko- zachodzi mi łzam i,
Jeśli słabnę przed w am i i płaczę przed w am i,
Jeżeli to w spom nienie p rzyw iod łem  tu moje,
T o  dlatego, że w id zę  przed sobą tych tro je,
D la  których przecierp iałem ...

Więc nędzy okruchy  

Z b iera liśm y na fanty, jedliśm y chleb suchy,
K tó ry  się coraz bardziej ukazyw ał z rzadka...
A  d la nas pracujących mieszkanie, to klatka,
C o  nam  siły osłabi i smutku przysporzy.
W szak siedziałem  w  w ięzien iu ; w  w ięzien iu  nie gorzej. 
P ró żn o w an ie  jest męką. M ało  kto da w ia rę  
T e j p raw dzie , ale niechaj mu każą za karę 
Siedzieć w  dom u z rękam i tak założonem i 
I myśleć ciągle ze w zro k iem , przykutym  do ziem i,
T o  i p o ło w ę życia odstąpićby g o tó w ,
Ż eby w ró cić  do sw oich kow adeł i m ło tów .
P o  dw óch tygodniach g rosza nie było  już w  dom u, 
A  więc sam na ulicę szedłem p okryjom u,
Szukając, gdzie najw iększa g ro m ad zi się zgraja , 
H ałas  bow iem  miast w ie lk ich  mąci i upaja  
I  - jakieś zapom nienie p rzychodzi do  g ło w y.
M glisty  i ch łodny w ieczó r był lis topadow y.
P o w racam , żona siedzi p rzy  zim nym  kom inie  
I tuli d w o je  biednych dzieciątek do  serca.
M ó w ię  do siebie: ,,T o  ja, to ja, ich m orderca !”
A  ona do m nie rzecze: — N ie  w iem , co uczynię,
B o  v / lom bardzie , gdzie dzis ia j zachodziłam  rano , 
Ostatniego siennika przyjąć m i nie chciano,
Strasznie bow iem  zużyty. Skąd w ziąć  na chleb? 
Rzekłem : „Będzie !”
I w ów czas, B oga p rzyzw a w s zy  na sęclzie.
Życie takie, m yślałem , chyba niebu b lu źn i.
N iechaj, co chce, się stanie, pow rócę do kuźni.
A le  p ierw ej, zebraw szy odw agę ma cała, 
Postanow iłem  w stąpić do szynkow ej sali,
K ędy się tow arzysze nasi zg ro m ad zali.
O d y  wszedłem , w szystko mi się iakbv snem w yd a ło :  
P ili ! — G d y  inni z g łodu  m arnie ją i g iną,
O n i p iją ! — N ikczem ni ci. co im  to w in o  
K u p u ją , męką naszą przed łuża jąc zm ow ę...
N iechaj starca przekleństw o spadnie im  na g ło w ę ! 
Wszedłem i wszyscy razem  spojrzeli w  tę stronę; 
W idząc k rw ią  zaszłe oczy i czoło schylone,
O dg ad li pew no zaraz, po co tu przychodzę, 
ł wszyscy w net się na m nie nachm urzy li srodze.
A  ja  rzekłem :

— Słuchajcie, dziś krok do w as robię, 
Jam  stary, żona m oja stara, dw ie dzieciny 
N aszej córki nieboszczki trzym am y przy sobie;
Ju ż  w  dom u niem a chłeba ani o drob iny ,
N ic  ponieść cło lom bard u . W ierzcie m i, bez żalu  
Ta, siary d z ia d o w in a . um arłbym  w  szpitalu  
A le  żona i dzieci... bo  o m nie już m niejsza,
Lecz ich przecie ocl śmierci ra tow ać przystoi.
A  więc przychodzę do w as, tow arzysze m oi,
W idzę bow iem , że dola w asza zam ożn ie iC7-'!
N iech d la mnie bezrobocia p raw o  się ro z lu źn i,
1 pozw ólcie staremu pow rócić do kuźn i;
A  umyślnie w as proszę o to, żeby potem
N ie  chciał kto za n iew iarę  obrzucać m nie błotem ,
I  żebyście nie byli sami do m nie z żalem,

Patrzcie, mam siwe w łosy , a spalone ręce.
B o lat przeszło czterdzieści jestem ju ż  kow alem ; 
Niechże resztę sił moich rzem iosłu poświęcę.
Żebrać chciałem, n ie m ogłem , tru d no , człek nic potem  
Kieciy się cale życie w y w ija ło  m łotem ,
1 na czole to b ruzdy w y ry ło  podłużne,
T w a rd a  d łoń się w yciągnąć nie chce po jałm użnę,
1 słow a prośby z ust jużb y się nie w y w io d ły ...
A  więc, g w o li um ow ie, co u nas zapadła,
P rzychodzę tu, pozw ólcie w ró c ić -c ło  kow ad ła; 
W szakże to w as nie gniewa?

M ilczeli g ro b o w o .
A le  jeden postąpił i rzekł do mnie:

„Pociły  !”
U czułem  zim no  w  sercu, a w  g ło w ie  gorąco  
1 spojrzałem  na człeka, co w yrzek ł te słow o .
B y ł to  m ło d zik  w yb iad ły  od ciągłej hulanki,
K tórem u tylko w  g ło w ie  bale i kochanki, 
i spoglądał się na m nie w ciąż w yzyw ająco ,
A  in n i zn o w u  m ilcząc, na uboczu stali,
Żem  słyszał, jak mi w  piersiach serce m łotem  w a li. 
Schwyciłem  się za g łow ę wiec, i z drżeniem  w  głosie  
Rzekłem im :

— N iechajże się już wszystko dokona; 
N ie  pójdę. — M o gą um rzeć w nuczęta i żona,
A le  ty m i zdasz spraw ę ze s łó w  swych, m ło k o s ie ! 
R o zp raw im y  się z sobą, ju ż  klam ka zapadła,
T u  za raz ... b ro n ią  będzie, nam  m łot od kow ad ła ,
B o on jest zaw sze dla nas narzędziem  gotow em .
Wy będziecie św iadkam i, w ko ło  nas tak stali,
A  ty, co siwe w łosy śmiesz zn iew ażać słow em , 
O b n aż  się, masz m łot oto, pluń w  ręce, i dalej !... 
Stos starego żelaztw a leżał na podłodze,
A  w  n im  d w a m łoty ciężkie, o rd zew ia łe  srodze. 
Podniosłem  je i cięższy rzuciłem  pod nogi 
M łodem u, on go  p od ją ł, a w y ra z  z ło w ro g i 
P atrzy ł m u z oczów , chociaż jakby do uśmiechu 
K rz y w ił usta i m ó w ił:

— N o , stary kolego,
N ie  żartu j...

A le  ja ju ż  w prost szedłem na n iego , 
Patrząc m u oko w  oko, i naw et myśl grzechu  
N ie  przeszła m i przez g ło w ę w  straszną chw ilę o w ą , 
K iedym  tym  ciężkim m łotem  w y w ija ł nad g ło w ą.
A  tamci spoglądali w  jedną kupę zw arc i...
O n  z w ró c ił ku m nie trw o g ą  spojrzenie pijane, 
Spojrzenie psa nędznego, kiedy pan go karci.
Z b la d ł okropnie i cofnął się w ra z  aż -pod ścianę. 
Lecz ju ż  było  zap ó źn o ... jakaś d z iw n a  siła 
O czy m oje oponą k rw a w ą  przys łon iła , mię.
W zniosłem  m ło t... on z strzaskaną g ło w ą  padł na zie- 
T era z  w iem , jakie na m nie zb ro d n i cięży brzem ię; 
P rzyzna ję , w łasn ow o ln iem  spełnił ten uczynek,
I  to  k rw a w e  m o rderstw o, a nie pojedynek.
O n  leżał przy mych nogach, krew  z m ózgiem  podłogę  
B roczyła, a jam  cierpiał męki K a in o w e ...
Chciałem  iść; w ów czas tamci zabiegli m i drogę,
A le  ich odtrąciłem , i podniósłszy g łow ę,
Rzekłem im : „ Id źc ie , w iem  już, co czynić p rzysto i” . 
Z ro zu m ie li, a w ów czas zdjąłem  czapkę z g ło w y  
i rzekłem  jeszcze do nich: „Jam  na śmierć go to w y, 
D ajcie co d la sierotek i d la żony m o je j” .
K w o ta  dziesięciu fran kó w  razem  się zebrała,
A  jam poszedł clo sadu, i oto rzecz cała.
W szystko opow iedzia łem  jasno i dokładnie;
T era z  bez ad w okató w  ju ż  się obejdziecie.
Chciałem  w am  tylko dowieść, że to tak na świecie 
Z b ro d n ia  ze zbiegu nieszczęść sm utnego w ypadnie , 
Kiedy się na człow ieka zw a lą  całą zgrają .



Ż o n a  zm arła  w  szpitalu, tam d o g o ryw ają  
i  w nuczęta; niech B óg  ju ż  Sw ą łaską ich; krzep i... 
Skażcie m nie na kajdany... przyjm ę je. z ochotą* 
Choćby uniew innienie naw et, m niejsza o to,
A  jeśli m nie poślecie na szafot... tem lepiej !...

—  6

Miód.iako lekarstwo.
N ie  bez słuszności uchodzi to za pew nik, że 

pszczelarze z p o w o łan ia  nietylko stałem cieszą się 
zd ro w iem , ale naw et każdy z nich późnego dochodzi 
w ieku. W pływ a na to nietylko p rzebyw anie na świe- 
żein p ow ie trzu , co jest koniec/neui przy w ykon yw an iu  
prac w  pasiece, ale także styczność z jadem pszcze
lim , a nadewszystko obfite używ anie m iodu. Ze m io 
du w  w ie lu  dolegliw ościach i n iedom aganiaeh jako  
też i p rzy ranach ju ż  p rzo dkow ie  nasi jako lekarstwa 
u żyw ali, o tern powszechnie w iado m o . Nasze matki 
w' w ie lu  przypadkach um iały z pom yślnym  skutkiem  
w  takich razach m iodu używ ać, oszczędzając niem ało  
grosza, który w  obecnych czasach m oże niepotrzebnie  
na aptekę w yd aw ać trzeba. Pożądaną więc jest rze
czą, aby lecznicze w łaściwości m iodu każdemu były 
w iadom e, a zarazem  i sposób u żyw an ia  go w  danych 
razach. A b y  szanow nych czytelników  naszych bliżej 
z tem zapoznać, postanow iliśm y podać kilka łatwych  
p rzep isów  i sposobów , jak i kiedy m iodu jako lekar
s tw o używ ać.

Najskuteczniej dzia ła  m iód  przeciw ko Cierpieniom  
■gardła i p iers iow ym  i połączonym  z niem i d o leg liw o 
ściom.

i tak: K to  cierpi na kaszel, ochrypnięcie i w sze l
kie inne dolegliw ości w  gardle, ten pow inien  rano na 
czczo i w ieczorem  przed udaniem sic na spoczynek 
w yp ijać  filiżankę cieplej herbaty zgotow anej z k w ia t
kó w  lipow ych a osłodzonej m iodem . O prócz tego 
m ożna używ ać o dw aru  z sza łw i osłodzonego dobrze, 
m iodem , dodaw szy następnie kilka .krop li czystego oc
tu. P rzy  cierpieniach gard ła , powstałych ze zaziębie
n ia używ a się lego o d w aru  w  letnim stanie do p łuka
n ia w  gard le  po kilkanaście razy dziennie.

P rzeciw ko  astmie używ a się z dobrym  skutkiem  
herbaty z liści fio łkow ych, zap raw io ne j m iodem . Przy  
cierpieniach . płucnych dzia ła skutecznie herbata z 'w ło 
skiego kopru z m iodem . W arunkiem  jest, aby m iód  
był czysty, na m iodarce w yd o b yw an y , a herbata, przy  
piciu o ile możności ciepłą. N a leży ją pić po kilka 
razy dziennie.

N ie  potrzebaby p raw ie  w spom inać o tem, że przy  
opuchnięciu m ig d a łó w  i przy zapaleniu gard ła  naj
skuteczniejszym środkiem  jest płukanie w  gard le od
w arem  z szałw i i m iodu. K ró tk o  pow iedziaw szy, 
wszystkie cierpienia g ard łow e i p iersiowe, powstające 
wskutek zaziębienia, usuwa się najskuteczniej za po
mocą powyższych herbat z m iodem .

R ó w nież skutecznym okazuje się miócl przy cier
pieniach żo łądkow ych. U  dorosłych usuwa herbata z 
p io łun u , m iodem  zaprąy/ic-na, w iele boleści w  żo łąd 
ku, w zm acn ia  żołądek i przysparza traw ienie. P rzy  
zatw ardzen iu  sprow adza ro zw oln ien ie  o d w a r liści se- 
nesowych z m iodem , którego  
zy dziennie aż do skutku, 
samym przypadku, klejek ru m b arb a ro w y  ż m iodem aj"  
bo też ju ż  o d w ar w !oskiego kopru z m iodem .

T ak  jak przy w yliczonych cierpieniach w ew nętrz
nych jest m iód także skutecznem lekarstwem na w iele  
dolegliwości zew nętrznych.

P ś z e i i l e a  K r ó l o w e j  K i n g i .

Srogi M o n g ó ł pustoszył Polskę, palił ..dorny Boże, 
' la b o w a łm ia s te c z k a  i ludzi w  niew olę zabierał, j  u z 
b y ł niedaleko Starego Sącza, a k ró lo w a  K in ga , będą
ca tam kśienią, zab ra ła  zakonnice z klasztoru i po- g ' 
częła uchodzić w  góry.

Sieje góra l ozim ą pszenicę, a w iem  w id z i one 
niew iasty uciekające ku górom .

—  Szczęść Boże ! — rzecze zakonnica na p rzodzie  
idąca.

— D a j panie B o ż e ! — o dp o w iad a góral.
— Słuchaj c z ło w ie c ze ! —  rzeknie ow a niewiasta  

— ju tro  będzie nas g on ił nieprzyjaciel i zapyta cię, 
czyśmy tędy nie szły. Więc mu odp o w ied z, że szły- 
śnty tędy, ale wtenczas gdyś siał tę pszenicę.

N a  drug i dzień z rana idzie i staje jak skam ienia
ły , bo na onem polu, gdzie w czo ra j siał pszenicę już  
dziś kłosy buja ją . Wtem nadlatuje ćma M o n g o łó w , 
a jeden pyta:

— C zy nie w idzia łeś tu w czora j uciekających za
konnic?

— W idziałem  ! — odpowie* góral - -  ale praw ie  
wtenczas, jak tę pszenicę siałem.

Wtedy najezdnik krzyknie na s w o ic h :
— W racajm y, już ich nikt nie dogoni !
1 n aw ró c iła  się horda , tą sama d ro gą , którą p r z y 

szła, a n ikt więcej nie oglądał T a ta ró w  w  tamtych 
stronach. •

0

ŁT3ŁŚS,© u w a g i ' .
C u d z e  rz e c z y  zn ać  je s t d o b rz e  —  iecz s w o je  

k o n ie c z n ie !

M iio  jest i pożytecznie w ładać językam i obcemi, 
ale hańba nie znać ojczystego, ąibo go kaleczyć.

D o b rze  jest i b ard zo  potrzebnie znać dzieje in 
nych n aro d ó w , ale wstydem  Y grzechem nie umieć ~hi- 
storyi narodu  sw ojego.

P rzy jem ną i pouczającą jest rzeczą zw iedzać cudze 
kraje, m iasta, ich starodaw ne pam iątki, za b y tk i. sztu
ki i m uzea — ale piękniejszą i chw alebniejszą, a ser
ce bardziej kształcącą poznać i ucżcić. ziemię ojczystą, 
przesiąkła k rw ią  i łzam i' w sp ó łro d akó w , 'tę  ziemię, 
gdzie spoczyw ają kości p rao jcó w , gdzie tyle pom ni-' 
k ó w  chw ały  n aro d ow ej, gdzie przeszłość z każdego  
zda się p rzem aw iać miejsca.

Jest to w ielkością duszy i m iłosiernym  uczynkiem  
poświęcać sie d la  ludzkości, w spom agać w ielkie jej 
cele i dobroczynne instytucye — ale świętem jest o b o 
w iązkiem  żyć d la sw ojego społeczeństwa; znać i ro 
zumieć położenie i potrzeby sw ojego narodu.

Szlachetnie jest i uczciw ie szanow ać narodow ość  
każdą, oddać naw et n ieprzyjac ie low i, co m u * należy — 
ale cnotą jest w obec B oga i  lu d z i, a słodką rozkoszą  
wobec samych siebie sercem gorącem kochać ojczyznę 
i wszystko, co sw oje, rodzinne.

*

się używ a po kilka ra- P ra w d y  te znane są w ie lu , lecz mała- liczba w ciela  
U dzieci skutkuje w  tym ic w  życie sw oje, a m y Polacy przed innym i o dzna

czamy się nagannem  naśladow aniem  i przysw ajaniem  
sobie cudzoziem czyzny.

(! ■; v -1 f



w. różnych wielkościach
15,00, 18,00, 20,00, 25,00 

mk. do najdroższych

nieprzemakalne 
2,50, 2,75 do 4,50 m.

w różnych wielkościach 
4 ,25, 5 .00, 5,50, ■ 6,50,
7,00, 7.50 do 12,20 mk.

j f -s Rparaty 
i fotograficzne

0  *  Poznań *  
w § % J 9  Stary Rynek 67-69.

iacziśćpassisnki
i panie, które mają zamiar

wyjść 1 1  nip
j zechcą łaskawie odwiedzić 

Jj skład oraz zapasy m e b l i  
! i w y ś c i e ł e k  najnowszego 

i trwałego wykonania druha 
naszego J a ś k i e w i c z a  

» przy Wielkich Garbarach 50  
w podw., który grzecznie-- 
prosi o łaskawe poparcie. 

Daje także nowe mehle 
| w zamian starych z dopłać.

Doirość! Tell!fon '~38' DoidośćI
KREM J A P O Ń S K I  IAMZAJ

w yłączn ą  sprzedaż na Księstwo i Prusv

-  ■ KREM A I A R I O  ........—
K rem  o g ó rk o w y  /
W o d a  o g ó r k o w a  l Wyroby .M alinowskiego
P u d r  b ia ły  i r ó ż o w y  1 warszawskie które w krótkim
M y d ło  o g ó r k o w e  - 1 czasie zjednały sobie dla swej

również wielki wybór I  dobroci ogólne  u z n a n ie
artyku łów  toa le tow ych . V

poleca hurtownie i detalicznie

CenlriaOron J.G zepczyńsk i,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

n r ^ n i r w i i r ^ s g y i n

Poznań, ulica Wil lichnowska 21
  Telefon 185.

,1
Z am ie jscow e ziecesraia

Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

Najtańsze źródło zakupu
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe

w w i e l k i m  w y  b o r i  e.
Specyalność: ES rem  na piegi.

z płótna żaglowego 1.95,
2.25, 3,00, 4 ,00, 5,00 

do 24,00 mk.
skórkowe 9,00, 12,00,
15,00, 18.00, 23,00 do 

60,00 m k . '

T o r b y
ręczne, imitacya skórki 
85, 1,25, 1,50, 2,00 do 

5,50 mk. 
skórkowe 2 ,95, 3 ,50, 4 .00, 
4 ,50, 5,25 do 15,00 mk.

Podlało kapela®
1.25, 1,50, 2 ,00, 2,75 

do 5.00 mk.

B iuro p o ś r e d n i m i  w  p a s y
Związku Katol. Kobiet pracujących

św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu

poleca 

0  ©

E K s p c d y  1

F. MROCZKI EWiCZ
P © s n a ń 5 S t a r y  E ym se k  5 9 .

* l i i  n i  m ii  *
w materyałach wefnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

S p e c y a i n o ś ć :

W ypraw y
wykonuje w krótkim  

czasie jaknajstaranniej. 

G essy  s t a ł e .
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T e r a z  się t y l k o  używa

Zwierzyńskiego
premiowanych najwyższemi nagrodam i!!r 

Do nabycia w s a d z ie .

w olbrzymim wyborze 
jako w a r k o c z e  od 
2 do 20 mk . p s ^ u -  
c z k a ,  p3’ Z E a lz 3 a ł ‘*
kś i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S t .  Wenziik fry z je r  i dam ski perukarz
7 razy premiowany w Paryża w r. 1902 i 1908, 

w Londynie eto.
Poznań O. 19 ul. W ilh e lm o w s k a  19,

o b o k  s k ła d u  p . M ich a lsk ieg o .
Ażeby zaw odia uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer domu.
P. S. Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i po prze

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  wy  c z e s a n y oh, wy
konuję odwrotną pocztą. (62)

Załóż. 1830. J .  P O P Ł A W S K I ,
Maszyny do szyciapoleca

n a j l e p s z e

Poznań, ul. Bismarka 7.
przystanek kolei elektrycznej.

pod długoletnią 
gwarancyą.

W a irs s te t  B^ejsaracyi. ......... o
Z A K Ł A D  P A L E N I A  F A L B A N  I S U K IE N .

Przybory do ośw ietlan ia, p e tr o l, gazu i okow ity.

l a j w i ę k s z ^

handel mąki i zboża
połączony

z handlem  tow arów  korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

" p ® r  K u p u j ę  U s t
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a ra n tu ję  za  m ak e  z n a jlep szego  d o 
bo row ego  i zdrow ego  zboża.

G .  R  I T T  E R ,  P o z n a ń ,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19

T elefon  ś>2.

O gn ie  sz tu cz n e ,
p o c h o d n ie ,  lam piony 19i0)

i w s z e lk ie  a r t y k u ł y  iie a m ira a c y jn e
poleca po znanych nizkich eenaih

Centralna Drogeria -  J. Ozepczpski
Poznań, Stary Rynek S Telefon 238.

3 ff&iarr- mnT-zrrrr&z~
J tO ctliU n ii- ta

nranaasjmasBcaa b

polecamy :
Stow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec u staw y  o stow a- 
rzyszeu iac li i z e b r a 
n ia ch  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X . St. Adam skiego — cena 
egz. 1.50, z urzes. 1.60 Mk. 

O rgan izacy a  i z a d a n ia  
z a rz if ió w  naszych  k a 
to lick ich  tow arz. ro b o 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettioffn — 
cena egzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na
desłaniem należytości w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
Adres: „Robotnik41 

P o znań  — Posen I. O.
-r*

Kartki dla zamówień  „G azety  dla Kobie t44 na poczcie:

B e s t e l l s c h e i n .

Endunterze ichnete ..... bestellt h ie rm it beim  Kaiserl.

Posta........................................................  die

d l a  H © M s f 6‘

f iir  das I I I .  V ie rte lja h r 1909.

B e s t e l l s c h e i n .

Endunterze ichnete:.. . beste llt h ie rm it beim  Kaiserl.

Posta.........................................................  die

„ © u z e S a  d l a  K o M e t 64

fur das I I I .  V ie r te lja h r  1909.

B etrag  von ........... M k . i!...... :... Pf. erhalten.

5 den ............  1909.

B etrag  von ........... M k. ........... Pf. erhalten.

............................................. , den ..................................  1909.

Posta ....................... Posta..............................................

’ ' I

Za redukćyą odpowiedzialna Z o f i a  J  a c hi  mo  w i c z.ó w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  Wo l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. )l. w Poznaniu.
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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ ^Związku Stowarzyszeń K obiet Pracujących* z siedzibą w  Poznaniu.

?Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycji :  Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań —  

św. Marcin 69 . Numer telefonu 613 .

R E D A K T O R  a

R s .  %  C z e c h o w s k i .

Ogłoszenia: jednołamowywiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w  części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 1 0  fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań —  św . Marcin 69. 

= =  Numer telefonu 613. = = = = =

9

Pam ięci Juliu sza Słow ackiego
ur. 1809, um. 1849.

S to  la t  m ija  od u ro d z in  jed n e g o  z  n a jw ię k s z y c h  

w ie s z c z ó w  n a s z y c h , J u liu s z a  S ło w a c k ie g o . U r o d z i ł  
się 23 s ie rp n ia  1809 r .  w  K rz e m ie ń c u  n a  W o ły n iu .  
O jc ie c  J u liu s z a , p ro fe s o r E u z e b iu s z  S ło w a c k i ,  o d - 
u m a r i  s y n a , g d y  te n  l ic z y ł  z a le d w ie  la t  5 . M a t k a ,  
S a lo m e a  z  J a n u s z e w s k ic h , c a łe m  s e rc e m  k o c h a ła  

je d y n a k a  s w e g o , k t ó r y  te ż  do k o ń c a  ż y c ia  tk l iw ą  

a s e rd e c z n ą  d la  m a tk i  z a c h o w a ł m iło ś ć .
N ie  czas  i n ie  p o ra  tu  z a s ta n a w ia ć  się n ad  ż y c ie m  

jeg o  p e in e m  s m u tk u  i p rz y k ro ś c i —  a je d n a k  r ó w 
n ie ż  p e in e m  tw ó rc z o ś c ią  w z n io s łą  a p ię k n ą . N ie 
p o d o b n a  w  k r ó tk im  a r ty k u le  o cen ić  ni d z ie ł,  ni w ie l 
k o ś c i J u liu s z a  S ło w a c k ie g o , k t ó r y  w r a z  z  M ic k ie 
w ic z e m  i K ra s iń s k im  s ta n ą ł na w y ż y n a c h  p o lsk ie j 
p o e z y i.  P r a g n ie m y  je d n a k  g o rą c o , a b y  k a ż d a  z  c z y 
te ln ic z e k  n a s z y c h  p o z n a ła  d o k ła d n ie j i ż y c ie  i d z ie ła  

je g o . Ś w ie ż o  w y d a n o  n a  u c z c z e n ie  je g o  p a m ię c i 
k s ią ż e c z k ę , n a p is a n ą  c ie p ło , s e rd e c z n ie  a  p r z y 

s tę p n ie * ). D o  te j k s ią ż k i o d s y ła m y  c z y te ln ic z k i  
n a s ze .

P r z e d  d z ie s ią tk ie m  la t  s ta n ą ł w  p a rk u  m iło s ła w -  

s k im  p ie rw s z y  w  W ie lk o p o ls c e  p o m n ik  S ło w a c k ie g o  

■—  w k r ó tc e  w  p rz e d s io n k u  te a tru  p o ls k ie g o  d ru g i się  

o d s ło n i. I  z d a je  się n a m , ż e  te j k r ó tk ie j  z a c h ę ty  do 

p o z n a w a n ia  S ło w a c k ie g o  n ie  m o g lib y ś m y  le p ie j z a 
k o ń c z y ć , ja k  p r z y ta c z a ją c  w ła ś n ie  p rz e c u d n ą  p rz e 
m o w ę , k tó rą  H e n r y k  S ie n k ie w ic z  w y p o w ie d z ia ł  
p rz e d  m iło s ła w s k im  p o m n ik ie m , s ta w ia ją c  o bo k  

p o m n ik a  z  m a rm u ru  t r w a ls z y  p o m n ik  d u c h a .
O to  s ło w a  S ie n k ie w ic z a :

„ O p a trz n o ś ć , tw o r z ą c  n a ro d y , h o jn ie  o b s y p a ła  

n a s z y c h  p ra o jc ó w  ro z lic z n e m i d a ra m i. D a ła  im  o b 

*)  J u l iu s z  S ł o w a c k i ,  ż y c ie  i d z ie ła  p o ety ,  o p r a c o w a ła  
'A n to n in a  S o k o l ic z .  P o z n a ń ,  1909. N a k ła d e m  S t r a ż y .  D o  
p a b y c ia  ,w.e w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h ;  c e n a  25 fen.

s z e rn e  i ż y z n e  z ie m ie :  d a ła  im  z a ra z e m  lw ie  i g o łę b ie  

s e rc a , s z la c h e tn e  d usze  i b y s tr e  u m y s ły ,  zd o ln e  do 

n a jg ó rn ie js z y c h  lo tó w .
A le  n ie  b y ł  to  je s z c z e  k re s  d a ró w . M o ż n a b y  

m n ie m a ć , ż e  B ó g , tw o r z ą c  P o la k ó w , r z e k ł  im :  

„ O to  n a  d o m ia r  w s z y s tk ie g o  d a ję  w a m  ś p iż  d ź w ię 
c z n y  a  n ie p o ż y ty ,  ta k i,  z  ja k ie g o  lu d y , ż y ją c e  p rz e d  

w a m i,  s ta w ia ły  p o sąg i s w y m  b o h a te ro m : daję  w a m  

z ło to  b ły s z c z ą c e  i g ię tk ie , a  w y  z  te g o  t w o r z y w a  

u c z y ń c ie  m o w ę  w a s z ą “ .
I  z o s ta ła  ta  m o w a , n ie p o ż y ta , ja k  ś p iż , ś w ie tn a  

i d ro g a , ja k  z ło to , je d n a  z  n a jw s p a n ia ls z y c h  n a  

ś w ie c ie , ta k  w s p a n ia ła , p ię k n a  i d ź w ię c z n a , że  c h y b a  

ty lk o  ję z y k  d a w n y c h  H e lle n ó w  m o ż e  się z  n ią  

p o ró w n a ć .
P o w s ta l i  ró w n ie ż  z  b ie g ie m  w ie k ó w  lic z n i  

m is trz e  s ło w a , k t ó r z y  ze  śp iżu  u c z y n ili  ra m ę  h a r fy ,  
a z e  z ło ta  n a w ią z a li  n a  n ią  s tru n y . A  w ó w c z a s  p d - 
c z ę ia  ś p ie w a ć  ta  p o ls k a  h a r fa  i w y ś p ie w y w a ć  

d a w n e  ż y c ie .  C z a s e m  h u c z a ła , ja k  g rz m o t w  g ó 
ra c h : c za s e m  u n o s iła  się p o n ad  ró w n in a m i:  czasem  

w  s k o w r o n k o w y c h  to n a c h  d ź w ię c z a ła  n ad  poilami
—  b ło g o s ła w ią c a  i b ło g o s ła w io n a , c z y s ta , ja k  łz a ,
—  B o ż a , ja k  m o d litw a , —  s ło d k a , ja k  m iło ś ć .

A ż  p rz y s z e d ł w re s z c ie  do te j h a r fy  n a jw ię k s z y  

z  m is tr z ó w , M ic k ie w ic z ,  i p o ło ż y w s z y  n a  n ie j n a 
tch n io n e  d ło n ie , w y d o s ta ł  z  je j s tru n  ta k ie  d ź w ię k i,  
ja k ic h  n ie  d o m y ś la n o  się p rz e d  n im . P ie ś ń  jeg o  

k o ń c z y ła  się a ż  g d z ieś  n a  n ieb io s  p ro g u , ta k  d o s k o 
n a ła , ta k  p ra w ie  n ie z ie m s k a , że  w ó w c z a s  n a w e t ,

g d y  p rz e s ta w a ł g ra ć  . . .

. .  . w s z y s tk im  się z d a w a ło ,  
że  w ie lk i  m is tr z  g ra  je s z c z e , a  to  echo  g ra ło  . . .

E c h o  s e rc  p o ls k ic h  . . .  I  w y g r a s z  szu m  n a s z y c h  

la s ó w , p lu sk  n a s z y c h  rz e k  i d ż d ż ó w , g ro m  n a s z y c h  

b u rz , p ieśn i n asze g o  lu d u  —  w s z y s tk o , co n a s za  

m y ś l m o ż e  o b ją ć , se rc e  o d c z u ć , a  d u s za  w y o b r a z ić ,  
ia k o  w z n io s ie  i ja k o  n a jp ię k n ie js z e  w  ś w ie c ie .

LW ię c  z d a w a ć  się m o g ło , ż e  po n im  i o b o k  n iego
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n ik t  n ie  z d o ła  ju ż  n ic  d o d a ć  te j m o w ie ,  że  d o s ię g ła  

ju ż  s z c z y tu  i o z d o b y , a  d o s k o n a ło ś c i n ik t  ju ż  n ie  

p o tra f i je j p rz y s p o rz y ć .

A  je d n a k  z n a la z ł  się p o e ta , k t ó r y  to  u c z y n ił.

L e ć c ie  u z o r z y  p ro s ić  p u r p u ry ,
P e r e ł  u ro s y , s z a firu  u c h m u ry ,
A  m o ż e  g d z ie  z a w ie s z o n a  

N a  n ie b ie  tę c z o w a  n ić  —
T o  tę c z ę  w z ią ć  n a  w rz e c io n a  

I  w ić ,  i w ić ,  i w ić .
T a k  je s t!  S ło w a c k i  to  u c z y n ił .  O n  n a b ra ł p e ł-  

n e m i g a rś c ia m i p e re ł,  s z a f iró w , p u rp u ry ,  tę c z o w y c h  

b la s k ó w ,- o lś n ie w a ją c y c h  d y a m e n tó w  i o s y p a ł n im i tę  

n a s z ą  h a rfę  ta k  h o jn ie , ta k  b e z  m ia r y ,  że  s ta n ę ła  

p rz e d  n im  i p rz e d  n a m i w  n ie b y w a ły m  b la s k u , 
p rz e p y c h u  i m a je s ta c ie , n ib y  H a r fa -K r ó lo w a ,  p rz e d  

k tó r ą  g n ą  się k o la n a  lud u  i s c h y la ją  się c z o ła  lu d u , 
ja k  o n g i p rz e d  h a r fą  D a w id a .  I  o to  jeg o  z a s łu g a , 
je g o  c h w a ła ,  jeg o  w ie lk o ś ć .

P o k o le n ia  b ę d ą  c z e rp a ły  z ty c h  s k a rb ó w , po 
k o le n ia  b ę d ą  z  p o d z iw e m  i z d u m ie n ie m  się p y t a ły ,  
ja k  z d o ła ł i m ó g ł to  u c z y n ić ?  A  je d n a k  u c z y n ił.  
Z d o ła ł  —  b o  p o e z y a  w  ieg o  d u s z y  b y ła ,  ja k  n ie p rz e 
b ra n e  w o d y  m ó rz , a  m ó g ł, bo  ty lk o  z m a r ły m  n ie  

m o ż n a  n ic  d o d ać . P r z e d  ż y w ą  k r ó le w n ą  z a w s z e  

m o ż n a  u d e r z y ć  c z o łe m  i p rz y n ie ś ć  je j s k a rb y  w  o fie 
rz e :  ta  zaś  n a s z a  k r ó lo w a ,  k tó rą  on o b d a r z y ł ,  b y ła  

i b ę d z ie  n ie ty lk o  ż y w a ,  a le  i n ie ś m ie r te ln a " .

  - a « s ---------------

Nasze imiona i nazwiska.
Niejednej m oże z haszych czy te ln iczek  p rzysz ło  już  

iia  m yśl, skąd się też  w z ię ły  nasze im iona i  nazwiska;, 
w  jak i sposób p ow sta ły . P o s ta ram y  się w ię c  w  k ilku  
słow ach w yjaśnić pochodzenie n azw isk, o raz  w yk azać , 
jak a  to dla każdego cz ło w ieka  w ażn a  rzecz rodzinne  
n azw isko  i jak ie na niego w k ła d a  obow iązki,

D a w n ie j, przed pięciu lub sześciuset la ty  m ało  b y ło  
jeszcze u nas n azw is k ; b y ły  to  po najw iększej części 
ty lk o  im iona, do k tó ry ch  dodaw ano albo n azw ę herbu  
szlacheckiego, albo m iejscowości, albo też jakieś p rze 
zw isko . T a k  n. p. n azyw an o  Jana P o ra jem , poniew aż  
taka b y ła  n azw a  jego- herbu, k tó ry  o trz y m a ł od kró la  
za  w aleczność lub inne zasługi oko ło  dobra kraju . Dalej, 
m ó w io n o  .Wojciech z P io tro w a , pon iew aż ó w  W ojciech  
m ieszkał w  P io tro w ie  lub z P io tro w a  pochodził. Czasem  
dodaw ano do im ien ia jakieś ża rto b liw e  lub z łoś liw e  
przezw isko  np. lis, w ilk  itp., często też do  im ienia doda
w an o  zaw ó d  lub urząd, w  jakiem  kto  p racow ał, np. M i 
chał ko w al, Jan bednarz, P io tr  sołtys itp.

Z  biegiem  czasu W ojciech  z  P io tro w a  stał się P io 
tro w sk im , Jan k o w a l K ow alsk im , W ojc iech  lis przechrzci! 
się na Lisieckiego.

N a zw is k a  żeńskie tw orzon o  przez dodanie żeńskiej 
końców ki, a w ię c  m ów iono i pisano P io tro w ska , K o 
w alska, Lisiecka. ■

Im iona nasze są o w ie le  starsze od nazw isk. W  da
lek ie j przeszłości, jeszcze przed Zaprow adzeniem  chrze- 
ściańskiej w ia ry , m ie liśm y już Swoje w łasne, bardzo  
piękne, Starosłow iańskie im iona jak ; B o żyd ar, Bogum ił, 
Bohdan, Lech, W ojciech, Jadw iga, W an da , B ogum iła, 
L u d o m iła  i inne. • )

Później dopiero, k ie d y  naród nasz począł naśladow ać  
obce zw ycza je , nadaw ali P o lacy dzieciom  sw o im  cudzo
ziem skie, obco brzm iące im iona. Z ly  to zw y c za j, bo 
po co zapożyczać się u obcych, k ie d y  pod tym  w zględem  
jesteśm y dość bogaci, a oprócz tego- o b o w iązk iem  na
szym  kochać to, co zostało nam w  spuściźnie po ojcach  
naszych.

T a k  im ię jak  i nazw isko , odziedziczone po przodkach, 
pow inno być dla każdego cz ło w ieka  drogiem  i godnem  
szacunku. K a żd y  w in ien  uw ażać sobie za  o bo w iązek  
przekazać sw oim  następcom nieskalane im ię, w in ien  n ie
ty lko  dbać, ab y  p rzez jak i czyn n iegodny nie stracić  
dobrego im ienia, ale nadto podnieść jego znaczenie przez  
dobre i szlachetne czyny , uczynić je godnem szacunku  
i pow ażania.

P ró cz  tego c iąży  na każdym  cz ło w iek u  o bo w iązek , 
a b y  sw e im ię i n azw isko  zacho w ał ró w n ież  czystem  
i n ieskalanem  pod w zględem  w y m o w y  i p isow ni, t. j. 
tak iem , jak  je o dzied ziczy ł po ojcach i dziadach. T rze b a  
w ięc  czuw ać nad popraw nem  w ym a w ia n ie m  i pisaniem  
imion i n azw isk, starać się, ab yśm y sami ich nie p rze
kręcali i innym  nie p ozw olili ich zm ieniać ani przekręcać.

K a żd y  naród m a w  sw ojej m o w ie  ojczystej pew nie  
brzm ien ia, k tó re  oddaje za pomocą odpow iednich głosek, 
k tó rych  inne n aro d y nie posiadają. T a k  np. m y, P o lacy , 
m a m y  głosk i: 1, ą, ę, ś, ć, dź, k tó rych  naród n iem ie
cki nie posiada i k tó rych  żadnem i, innem i głoskam i nie 
m ożna zastąpić.

P o n iew aż  naród niem iecki nie m a tych głosek w, swej 
m ow ie , pisze w ię c  błędnie nasze im iona i nazw iska , 
P a w ło w s k i zam iast P a w ło w s k i, B onschkiew itz zam iast 
B ączk iew icz  itp. Z d arza  się, że o db ieram y lis ty  z  u rz ę 
d ów  p aństw ow ych, adresow ane błędnie, z, przekręconem  
im ieniem  lub nazw iskiem , zdarza się, że na urzędach  
zapisują nasze n azw iska  nie tak , jak  je w y m a w ia m y  
i p iszem y.

N aszym  ted y  o b o w ią zk iem  jest dopilnow ać tego, 
ab y zaw sze  i w szędzie zap isyw ano  popraw nie nasze  
rodow e nazw isko . Jest to szczególnie w ażnem , g dy się 
zg łasza w  urzędzie stanu cyw iln eg o  urodzenie dziecka. 
Skoro b o w iem  w  urzędzie zapiszą błędnie im ię lub na
zw isko  dziecka, już mu ono zostanie na zaw sze, już go 
w  u rzęd o w ych  spraw ach będą n azy w a li tak , jak  go- ów  
urzędnik zapisał w  księdze stanu cyw ilnego. G d y  n. p. 
urzędnik zapisze nazwisko. dziecka Schum ann zam iast 
Szum an, a ojciec dziecka nie zap rze czy  i ak t ten podpisze, 
w ó w cza s  w ła d ze  nie pozw o lą  dziecku pisać się przez  
„S z“ , chociażby jego przo dkow ie  tak  się pisali.

W  tych  spraw ach często już zacho d ziły  zatarg i 
z urzędnikam i —  o jcow ie, k tó rz y  nie chcieli przystać  
na zm ianę nazw iska , w nosili zaża len ia  i sp raw ę w y 
g ry w a li. Bow iem , w  roku 1875 w y d a ł rząd w a ż n y  dla 
nas, P o la kó w , przepis, o rzeka jący , że w  dzielnicach 
z ludnością po polska mówiącą imiona, które w  obydwu 
językach odmienną mają formę, muszą być wprawdzie 
zapisane do rejestru pisownią niemiecką, jednakże ma 
być dołączona w  nawiasie pisownia polska (np. Johann  
(Jan), Laurentius (W a w rzy n ie c ).

N a le ży  więc_ żądać, ab y  urzędnik umieści! imię 
dziecka w  podw ójnej form ie, a jeżeli tego nie uczyni, nie 
trzeba podpisyw ać dokum entu, lecz za ra z  zrob ić zażalenie  
do sądu o bw odow ego  i dom agać się sprostow ania  
błędnej pisowni.

W  roku 1898 w y d a ł pruski m in ister sp raw  w e 
w n ętrzn ych  rozporządzenie, żeb y  zap isyw ano  w  reje
strach urzędu stanu cy w iln e g o  n azw iska w ed łu g  polskiej 
pisow ni —  z w szy stk iem i kropkam i, znakam i i h aczy 
kam i. Wolno więc żądać, aby urzędnicy Zapisywali 
nasze nazwiska według polskiej pisowni. K to  tego nie 
dopilnuje, sam sobie będzie w in ien , gdy go z D z ięg ie - 
lew skiego zro b ią  Schengelew skim ,
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Jak ju ż  w spom inaliśm y, m ają w  naszym  języku  
żeńskie n azw iska  ró w n ież  i żeńską końców kę, czego  
niem iecki ję zy k  nie posiada. Z d arza  się w ięc, że u rz ę 
dnicy zapisują K am ieński zam iast Kam ieńska. T y m c z a 
sem co do tego istnieje osobne rozporządzenie m in istra  
sp raw  w ew n ę trzn yc h , k tó re  o rzeka, że nazwiska polskich 
kobiet mają być na żądanie interesentów zapisane z koń
cówką „ska", a nie „ski“.

T rze b a  jednak samemu tego dopilnow ać, bo urzędnik  
tego zrob ić nie potrzebuje, gdy  interesent nie zażąda. 
W  razie, g d y  urzędnik nie chce uw zględnić życzenia, 
należy  odm ów ić sw ego podpisu i zrobić zażalenie.

B liższe szczegóły , dotyczące tych spraw , oraz fo rm y  
różnych zażaleń znajdą nasze czyte ln iczki w* podrę
czniku, k tó ry  w y d a l p. K . Kościński, pod ty tu łem :  
„Im iona i nazw iska  w obec p raw a , sądów  i u rzęd ó w ". 
Cena 50 fen.

---------------E Z Z E ---------------

Emancypacya kobiet,
D o  umieszczonego w. „G azecie dla K o b ie t" a r ty 

kułu  pod napisem p o w yżs zym  —  o trzy m a liś m y  z G niezna  
następny a r ty k u ł, k tó ry  podajiemy z potrąceniem  kilku  
ty lko  zdań, odnoszących się do dyskusyi, znanej ty lko  
członkom  sto w arzyszen ia  gnieźnieńskiego.

„O becny w ie k  jest w iek iem  p rze ło m o w ym , w iek iem  
w a lk i narodow ej, relig ijnej, w a lk i ludu roboczego' z k a 
pita łem . N a jn o w szym  z jaw isk iem  bieżącej ch w ili jest 
ruch kob iecy, czy li jaśniej określając, w a lk a  ko b ie ty  
z  m ężczyzną na polu zarobkow em , o św ia to w em  i po łity - 
cznem.

Ruch ten ostatecznie nie da się stłum ić, ow szem , 
popierany jest p rzez m ężczyzn  dobrej w oli, lecz z drugiej 
stron y n arażon y na dow cipki ' i szyderstw a. P ra w d a , 
ruch ko b iecy  jest jak o b y  początku jący uczeń, cierp iący  
na różne niedom agania w  org an izo w an iu  się, co m ęż
czyźn i w  dobrej lub z łe j w o li nie om ieszkują nam  p rzy  
każdej sposobności przypom inać, n azyw a jąc  kobietę nie 
w yro b io n ą , niezdolną do k ie ro w a n ia  rozsądnie ruchem  itp.

Zap ytu ję  się, czy  słuszne są za rz u ty  robione k o 
biecie, że się nie w y ro b iła  na tern polu, albo, że nie 
dorosła do tego a tegO' zadania? T o  nie jej w in a , ale 
tych, co p raw a  d yk to w a li, zaznaczając, co w o ln o  lub nie 
w olno  kobiecie. M ę żc zy zn a  zazdrośnie strzeg ł sw ych  
p ra w  i swej p rzew ag i, usuw ając kobietę od  udziału  
w  pracy  społecznej i o św ia tow ej.

W e ź m y  n ap rzyk ład  nasze prababki. Rzadko- k tó rą  
uczono pisać, m ów iąc, że to niepotrzebne kobiecie, bo  
ostatecznie psuje ją, dając sposobność p isyw an ia  lis tów  
do k a w a le ró w . N iew ięcej u m ia ły  te b iedaczki, jak  ty lk o  
sw e im ię i nazw isko podpisać. G azety , broń B oże, nie 
b y ło  w olno  kobiecie czytać, tem  mniej m łodej d z ie w 
czynie, uw ażając to za w ystępek, za  w y b ry k . Kobiecie, 
m usiał dom i dom ow a praca zupełnie w ys ta rc zyć . G d y  
um iała  chleb upiec, szyć, prać, m ężow i i d z ia tw ie  straw ę  
ugotow ać, to b y ło  jej w ykszta łcen ie . O u m ys ło w e w y 
kształcenie ko b ie ty  z m a ły m i w y ją tk a m i, w ca le  się nie 
troszczono.

N ie  jest to czczy  w y m y s ł lub przesada, ale g o ły  fakt. 
W ię c  proszę, kto  tu z a w in ił, że kob ieta ze sw em  u m y- 
słow em  ubóstw em  pozostała po za m ężczyzną na polu 
p rac y  o św ia to w e j ?

Zarzucają  kobiecie, że podjęła ruch w y z w o le n ia  
w  n ie w ła ś c iw y  sposób, poczynając od p rzeb ieran ia  się 
po męsku, noszenia c y lin d ró w  i w łó czen ia  się po knajpach.

W y b ry k u  tego żadna rozsądna kobieta nie pochw ali, 
jed nako w o ż zaznaczam , iż m ężczyźn i o c a ły  w ie k  w y 
przedzili kob ie ty , strojąc sw e m ęskie piersi w  żaboty  
Z brabąndzkich koronek, g ło w y  w  pudrow ane peruki,

czyniąc je podobniejszem i do g ło w y  pewnych' p taków , 
niźli do m ęskich. T o  przestrojenie zaczęło się i do naszej 
P olski przenosić, lecz nie zn a lazło  dostatecznej liczby  
zw o len n ik ó w  m ięd zy  P o lakam i. Z atem  do tych  iro n icz
nych u w ag  nic m ężczyzn  nie upow ażnia , pon iew aż p rze
chodzili oni w p ie rw  tę chorobę przeb ieran ia się.

N a  polu zaro b ko w em  ró w n ież  w a lka . W yg ła sza ją  
zdania, że kobieta nie dorosła m ężczyźnie  silą, z ręcz
nością i energią, a żąda ró w no u praw nien ia  w  zapłacie. 
P rzy zn a ję , że są gałęzie zarob ko w an ia , w  k tó rych  kobieta  
do w yk o n an ia  g łó w ne j p racy  nie nadaje się. T u  sam ro 
zum  pow iada, że jaka praca, taka  płaca. L ecz  są zajęcia, 
gdzie praca ko b ie ty  ró w n o w a ż y  m ęskiej, tam  powinno  
być rów noupraw nien ie i to z dw óch pow odów . Rzetelna  
praca pow inna być w yn ag ro dzo n ą nie dla tego, kto  ją 
w ykon u je , lecz jak jest w ykonaną. P o  drugie, p raw ie  
każda kob ieta pracująca u trzym uje  sw y m  zarobkiem  
rodzinę; gdy rodzina tego nie potrzebuje, składa swe  
oszczędności w  razie w yjśc ia  za m ąż na w y p ra w ę , lub 
gdy zostaje w  w o ln ym  stanie, oszczędza na stare lata, 
b y  nie być ciężarem  rodzinie lub społeczeństwu, w  k tó rem  
żyje.

U  m ężczyzn  jest przeciw nie . T a m  m iesięczna pensya  
p raw ie  n igdy nie starczy, bo p rze trw a n ia ją  ją na nocne 
hulanki, dem oralizując siebie i ko legów . G d y  w  końcu  
zam ierza  m łodzieniec za ło żyć  w łasn e ognisko, ogląda  
się w tenczas za posażną żoną, ażeby suty posag zastąpił 
mu te pieniądze, k tó re  pow inien b y ł sobie zaoszczędzić.

Gorzko- sk arży  się m ężczyzna na to, że kobieta  
w y p a r ła  go ze stanow iska, k tó re  daw niej ty lko  on niepo
dzielnie za jm o w ał, jako  ks iążko w y, p rz y  kasie, poczcie, 
kolei i t. p. S karg i zupełn ie nieuzasadnione, dow iedziono  
b ow iem , że kob ieta w ięce j jest o b o w ią zk o w ą  i rze te l
niejszą. N ie zd arza  się w ca le , albo bardzo  rzadko, że  
kobieta ściąga rękę do cudzej kasy, co u m ężczyzn  jest 
obecnie bardzo modne. K ob ieta  nie w łó c z y  się nocami 
po lokalach, przez co jest w yp oczętą  i pokrzepioną na 
siłach, zatem  w y p e łn ia  k a żd y  o bow iązek spokojnie 
i punktualnie, mając n e rw y  w ypoczęte  i um ysł jasny.

Co do w yp ie ra n ia  z pracy, to nie kobieta m ężczyznę  
w y p a rła , ale przec iw nie . N a  p rzyk ład  w  dziedzinie  
prania, robienia pończoch, gdzie kob ieta niepodzielnie  
panow ała, w y p a r ł ją m ężczyzna, zakładając paro w e  
pralnie i pończoszarnie. W ię c  proszę osądzić, ale bez  
uprzedzenia, kto  kom u w y d a r ł zarobek.

Zarzucają kobiecie, że  żąda ró w no u praw nien ia  na 
polu politycznem . N ie  w chodzę w ! to, czy  żądania takie  
są słuszne lub nie, potrzeba czasu to okaże. Jednakow oż  
zaznaczam , że jeżeli m atka o b y w a te lk a  płaci haracz  
z k rw i syna w  czasie w o jn y , kob ieta pracująca zm uszona  
jest ponosić w sze lk ie  c ię ża ry  p ań stw ow e pod postacią 
podatków , dla czegożby i ona nie m ia ła  zabrać głosu na  
ró w n i z  m ężczyzną, radząc nad dobrem  społecznem ?  
Zatem , szanow ne Panie i to w a rzy s zk i, m u sim y się na 
polu ruchu kobiecego zrzeszać, o rg an izow ać, w y trw a le  
i rozsądnie pracow ać, ośw iecać się, b yśm y  m o g ły  stanąć 
z godnością w obec zaczepek słusznych i niesłusznych. 
Słusznych, b y  n ap raw ić  nasze niedom agania. N iesłu 
sznych, b y  bronić zdobyte p ra w a  i w olność kobiecą na 
polu o św ia to w em  i zarob ko w em .

Jednakow oż kobieta nie pow inna n igdy zapom nieć  
roli, jaką jej S tw ó rca  p rzezn aczy ł w  życ iu  społecznem  
i rodzinnem . N ie  pow inna zapom nieć, że jej g łów nem  
przeznaczeniem  jest, być żoną i m atką, że ona w łaśn ie  
jest tą podw aliną społecznego, m oralno-religijnego- życia. 
Że ona musi nieść przed narodem  w  w yc h o w an iu  m łodego  
pokolenia pochodnię o ś w ia ty  i moralności. Bóg nie 
s tw o rz y ł k o b ie ty  m niej w arto śc iow ą, ale na rów ni 
z m ężczyzną o b d a rzy ł ją rozum em  i sercem, k tó re  musi 
kształcić i -oświecać, b y  sprostać zadaniu P o lk i, o b y w a 
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te lk i i m atki, pon iew aż dow iedzioną jest rzeczą, jakie  
m atki, tak ie  dziatki, jakie kob ie ty , tak i naród, tak ie  spo
łeczeństw o. Podniesienie narodu naszego za le ży  w  w ie l
kiej m ierze  od kob ie ty , od  tego, czy  i jak  bqdzie spełniała  
sw e zadania w obec społeczeństw a i w obec siebie".

< L . P .

Kilka w skazów ek z nauki o zdrow iu.
K o b ie ty  są skutkiem  sw ych  zajęć gospodarskich  

w ys ta w io n e  na częstsze oparzenie i skaleczenie, dlatego  
też  p o w in n y  w iedzieć , jak  sobie radzić w  danych w y 
padkach, ab y  ból z łagodzić i nie dopuścić z łych  
następstw . P o d a jem y w ięc  tutaj w ed łu g  w sk azó w e k  
lekarskich środki, k tó re  służą ku tem u.

Jeżeli się ktoś skaleczy i rana k rw a w i, natenczas 
trzeb a  ją przedew szystk iem  w y m y ć  w  czystej w odzie  
z m ydłem , lub też z m a ły m  dodatkiem  karbolu  i nie 
p rzyk ład a jąc  nań żadnych gojących maści, o w in ąć  czystą, 
b ia łą  szm atką. P ła te k  nie koniecznie b yć  m usi płócienny, 
m oże być b aw ełn ia n y , byle  czy sty  i b ia ły . R ana duża  
n a w e t goi się szybko sama, jeśli jest czysto opatrzoną.

R a n y  nie trzeba brudnem i palcam i dotykać.
B a rd zo  z d ra d liw y  jest zw y c za j, dość często u ż y 

w a n y , w ysysan ia  ra n y  lub sm arow an ia  jej śliną. P ra w ie  
k a ż d y  cz ło w iek  w  ustach m ieć m oże zarazk i, które , 
w p ro w ad zo n e  do rany, spow odow ać m ogą ropienie. 
D aleko  gorsze jeszcze następstw a m oże m ieć okładan ie  
ra n y  pajęczyną, pożutym  chlebem, szarp iam i (skuban- 
kam i) z  brudnej b ie lizny, lub też tam ow an ie k rw i za  
pom ocą piasku.

P rze z  tak ie  n ieodpow iednie obchodzenie się z ranam i 
m ożna sobie sprow adzić niebezpieczne zakażenie k rw i.

Jeżeli opatrunek b y ł dobrze i czysto  zrob iony, nie 
n a leży  go ruszać i często- zm ieniać, p rzec iw n ie  zostaw ić  
ranę w  spokoju, ab y  b rzeg i jej jak  najprędzej się sk le iły  
i zro s ły . G d y  jednak pom im o opatrunku k re w  z rany  
iść nie przestaje, lub m oże n aw et po skaleczeniu strum ie
niem  try sk a  w  górę, jest to  dow odem , że g łó w n a  a rte ry a  
zo sta ła  uszkodzoną, natenczas na leży  spiesznie szukać 
pom ocy lekarskiej, bo przez u p ły w  k r w i m ożna osłabnąć, 
a n a w e t i śm ierć ponieść.

N iew inn e ukłucie ig łą  lub szpilką pow oduje często 
zakażenie k rw i. M ó w i się w te d y , że ig ła  b y ła  zan ieczy 
szczoną; być m oże, często jednak postaw ają zakażenia  
dla tego, że skóra nasza b y ła  nieczystą. P r z y  zakaże 
niach następuje w  k ró tk im  czasie opuchnięcie i ból 
w  danem  miejscu, a n iek ied y tw o rz y  się n aw et gruczoł 
pod pachą, jeże li skaleczona b y ła  ręka, a w  pachw inie, 
jeżeli noga. Natenczas trzeb a  się położyć i w e zw a ć  
czem prędzej lekarza.

W  w ypadkach , gdzie zachodzi o b a w a  zakażenia  k rw i, 
nie pow inno się ró w n ież  k rw i w y s y s a ć ,' ty lk o  miejsce 
zranione m oczyć w  ciepłej w od zie  p rzez pół godziny  
-i dłużej, następnie o w in ąć  czys tą  szm atką. D o b rze  też  
jest do ra n y  w puścić trochę jo d yn y  zaraz po skaleczeniu, 
boli to w p ra w d z ie , lecz zabezpiecza przed zakażeniem .

Z  ran m ałych , lecz zakażonych pow stać m oże n ie
bezpieczna choroba, kończąca się odjęciem  danej części 
cia ła lub śm iercią. W  w yp ad kach  tych  trzeba w ięc  zaraz  
szukać pom ocy lekarskiej.

P rz y  oparzeniu, Jeżeli pow sta ł bąbel, nie trzeba go 
ani p rzek łuw ać , ani zdzierać, bo w tenczas gojenie rany  
t rw a  dłużej. N a  miejsce oparzone p rzyk ład a  się czyste  
p ła tk i, m aczane w  m ięszaninie o liw y  z w od ą w apienną  
lub maścią borną. G d y  na ranie tw o rz y  się ropa, należy  
ją  z m y w a ć  w odą przegotow aną i ostudzoną, a po w y m y 
ciu p rzyk ład ać  p ła tk i jak pow yżej. T u ta j przec iw nie , jak  
p rz y  skaleczeniu, opatrunek częściej zm ieniać należy, 
m ianow icie , gdy  chore miejsce pocznie się ropić.

N ie mając pod ręką w y ż e j w ym ien ion ych  środków , 
m ożna na oparzen ie p rzyk ład ać także -o le j lniany, smalec 
lub jak i inn y  tłuszcz, świeżo- przetopiony.

Gdy się zaprószy oko, nie trzeba trzeć, lecz p rze
m yć natychm iast p rzegotow aną i ostudzoną w o d ą  z do
datkiem  kw asu  bornego. N a  szklankę w o d y  b ierze się 
łyżeczkę  kw asu.

Jeżeli do oka w p a d ł jak i k a w a łe k  żelaza, lub w ęgla , 
a po- k ilkakro tn em  w yp łu ka n iu  nie w y s ze d ł, zapew ne  
u tk w ił w  rogów ce. N ie  pom ogą tu żadne środki dom ow e, 
a n aw et stosować ich nie trzeba , b y  sobie bólu nie n a
robić, tylko- udać się do lekarza , a ten z o ka  usunie obce 
ciało.

Przy zapaleniu gardła trzeba robić p łukania w odą  
z solą lub ka lik lo riku m . N a szklankę w o d y  b ie rze  się go 
łyżeczkę . D o b rze  też d z ia ła  sok z c y try n y , k tó ry  się po
ły k a , a  na noc na gard ło  zrob ić  o k ład  z chusteczki, 
umaczanej w  zim nej w o d zie  i na to o w in ąć w ełn ian ą  
chustkę.

Z grona przyjaciółek naszych.

S zan o w n y nasz naczelny redaktor jeszcze z podróży  
sweji nie w ró c ił, u ż y w a  nad m orzem  zasłużonego- w y 
poczynku po całorocznej, uciążliw ej pracy. Z o s taw ił 
w p ra w d z ie , w yjeżdżając , sw oje b iurko, p rz y  którem- ty le  
godzin przesiedzi, nie zab ra ł i swego p ióra red akto r
skiego, k tó rem  z w ie lk ą  biegłością um ie machać, nie 
zo staw ił jednakże sw ych  zło tych  m yśli, k tó rem i z w y k le  
całe ła m y  „G aze ty  dla K o b ie t" w yp e łn ia , a sypią się te 
zło te  m yśli u niego, jak  z rogu obfitości, a co jedna, to  
cenniejsza i pożyteczniejsza.

A  w ięc  nie w ró c ił jeszcze, a  tu gazeta w y jść  musi, 
zad ru ko w ać ją trzeba i to- nie b y le  czem ! Nasze czy te l
n iczki, należące do s tow arzyszeń , ty le  już posiadają 
uśw iadom ienia, że „b y le  co" skry tyku ją , a n ie raz n aw et 
w yśm ieją .

Chcąc w ięc zastępców  naszego szefredaktora w y b a 
w ić  z kłopotu , p rzesyłam  list jednej, z m łodszych naszych  
panien stow arzyszonych . C zyn ię  to  chętnie, bo list 
b y l p o p raw n y  i św iadczy , że o w a  panienka po- za pracą  
zaw o d o w ą  um iała  znaleść ch w ilę , k tó rą  zu ży ła  b ardzo  
pożytecznie. O to co pisze:

S zanow na P an i!
N iespodzianką bardzo- m iłą  b y ła  dla m nie pocztów ka  

z p ięknym  w id o kiem  okolic, w  k tó rych  IJani p rzeb yw a , 
Z a pamięć o  m nie i pozdrow ienia  serdecznie dziękuję. 
C h cia łabym  i ja kiedyś zw ied zić  ten p iękny kra j, na razie  
jednak cieszę się m yślą, że niedługo rozpocznę czas 
m ych d w u tyg o dn io w ych  w ak a c y i, k tó ry  zam yślam  
spędzić na w si.

W s ty d zę  się p rzyznać , że jeszcze w si, takiej p ra w 
d ziw ej w si, zam ieszkałej p rzez naszych polskich ty lko  
w ie śn iakó w  nie w id z ia łam , dlatego z upragnieniem  
uczekuję chw ili, w  której opuszczę Poznań, a zobaczę  
rozleg le pola, zaciszne lasy i te łąk i, zab arw io ne k w ia 
tam i. Tam podobno w śród  nich lepiej cz ło w iek o w i, 
słońce w eselej i jaśniej w schodzi, tam , m ów iono  m i’ 
i cz ło w iek  staje się lepszym . U ż y w a ć  będę swobody,’ 
cieszyć się chcę p rzyrodą, oddychając o rzeźw ia jącem  
p ow ietrzem , k tó re  m nie m a w zm ocn ić  na duchu i ciele, 
aby, w raca jąc  do domu, zabrać się z n o w ym  zasobem  
sił do mej p racy  zaw o do w ej.

W  czasie nieobecności P an i nic w ażnego w  naszem  
to w a rzy s tw ie  nie zaszło, zebran ia  o d b yw a ją  się nie tak  
często, a to ze w zględu , ab yśm y w ieczo rem  u żyw ać  
m o g ły  przechadzki i ze w zg lędu  na w ie lk ą  liczbę pań, 
które są na w akacyach.

N asza zab aw a latow a, k tó rą  już zim ą p lanow ałyśm y,
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o d b y ła  się ku zadow oleniu  w szystkich. B aw iono  się 
ochocżo, nie s tra s zy ły  nas chm ury, przeciągające nad 
nami, deszcz w p raw d z ie  na chw ilę  nas spłoszył, gdy się 
jednak niebo w yp og o dziło , tem raźniej szła zab aw a. 
P raca , podjęta przez kom itet, p rzyn io s ła  podw ójną  
korzyść. S p ęd z iłyś m y  m iły  dzień w  gronie ko leżanek  
i gości zaproszonych, a co najgłów niejsza, i pieniędzy  
do kasy  w p łyn ę ło . N a  co zarząd  pieniądze zu żyje , do
w ie m y  się w szystk ie  na zebraniach, boć przed nam i 
nic nie u k ry w a ją , a  jesteśm y przekonane, że nasz 
zarząd, dla k tó rego  jesteśm y z całem  uznaniem  za jego 
b ezinteresow ną pracę, pieniądze najoględniej obróci na 
rzecz w  to w a rz y s tw ie  naszem konieczną, t. i. p ew nie na 
posilenie b ib lio teki.

Jak też to dobrze, proszę P an i, że te to w a rz y s tw a  
powTsta ły , ile m y  to korzyśc i z nich m ieć będziem y. 
Już te raz  dow iad ujem y się ty le  pięknych i c iekaw ych  
rze czy  z w y k ła d ó w . Sam a dotąd jeszcze o d w ag i nie 
m iałam , ab y  w y k ła d  w yg ło s ić , ale p odziw iam  tę 
A ndzię G ., m oją p rzy jac ió łkę , już bow iem  d w a  razy  
stanęła przed nam i i tak ie pouczające rze czy  o p o w ie 
dzia ła , k tó re  w y c z y ta ła  z książki. A  co najdziw niejsza, 
że  w tenczas, k ie d y  ona m ó w iła , o be jrza łam  się po sali 
i nie spostrzegłam  ani jednej, k tó ra b y  się z A ndzi w y 
śm iew ała . W szys tk ie  słuchały  z w ie lk ą  ciekaw ością. 
T a k  sobie w ię c  m yślę, że i ja w ezm ę na o dw ag ę i w y 
pow iem  choćby k ró tk i w y k ła d , ale przedtem  poproszę  
Panią, albo też kogoś innego, ab y  m ój w y k ła d  p rzej
rzano  i CO' potrzeba popraw iono, a w iem , że są takie  
osoby, k tó re  m i tej p rzys ług i nie odm ów ią. N a jgorzej 
ty lk o  zacząć.

P rzy zn a m  się P an i, że ty lk o  za  nam o w ą innych  
w stąp iłam  do s tow arzyszen ia , dziś tak m i się podoba, 
że już b ym  z niego- nie w ys tą p iła . P o zna łam  dużo m iłych  
koleżanek, sp o tykam y się n ieraz i po za zebraniem , a  że 
to dobrze w y c h o w a n e  panienki, m atka  m oja nie w z b ra 
nia mi, abym  się z niem i spotyka ła, bo pew ną jest, że  m i 
taka  znajom ość na z łe  nie w y jd z ie .

A le już list zakończę, bo nie chcia łabym  P an i w ięcej 
iiudzić, niedługo się zo baczym y, t-o opow iem , jak  m i b y ło  
na w si. Życzę , ab y  pob yt W  K. jak  najlepiej s łużył, 
ażeby P an i z  n ow ą siłą razem  z nam i i nadal p racow ać  
m ogła. Z  szacunkiem

M a ry a  S.

Co się dzieje w  św iecie?

W  Hiszpanii wybuchły rozruchy z powodu wojny 
w  Marokko, w  północno-zachodniej A fryce , gdzie w ojska  
hiszpańskie w a lczą  z K aby lam i, zam ieszkującym i tę po
siadłość, k tó ra  już od X IV .  w ie ku  jest pod panow aniem  
hiszpańskiemu O d pewnego- czasu K a b y lo w ie  zaczęli się 
burzyć, w reszcie  u rząd zili napad na kopalnie, w  k tó rych  
hiszpańscy górh icy p racow ali nad w y d o b y w a n ie m  że
laza  i o ło w iu . Z  początku m yśleli H iszpanie, że bardzo  
ła tw o  pokonają b un tow n ików , tym czasem  o kaza ło  się, że 
oW i K a b y lo w ie  b iją  się dzielnie i dobrze uzbrojeni. To  
też  w c ią ż  n ow e p artye  w o jsk a  w y s y ła ją  do A fryk i. 
,W  ostatn im  czasie w o jska  hiszpańskie poniosły pod 
M e lilą  w  M a ro k k o  w ie lk ą  klęskę, c-o w y w o ła ło  re w o - 
lucyę w  H iszpanii, p on iew aż lud hiszpański nie chce 
w o jn y . Z w łas zcza  w  mieście Barcelonie wybuchły 
krwawe rozruchy. Ludność b ud o w ała  na ulicach ba
ry ka d y , w ojsko  strzelało , chcąc stłum ić rew olucyę. 
Z  obu stron p ad a ły  setki tru p ów . Rew olucyoniści, pod
burzen i p rzez ag ita to ró w  so-cyalistycznych i anarch isty
cznych napadali na k laszto ry , burząc je i paląc, m o rd o 
w ali bez litości k a p ła n ó w  i zakonnice. Chociaż p ierw sze

te ro zru ch y stłum iono, spokój nie jest jeszcze pewnymi. 
K ró l hiszpański, A lfons X I I ,  opuścił stolicę i w yjecha ł 
nad m orze, gdzie będzie bezpieczniejszym  przed re w o lu 
c jo n is tam i, k tó rz y  i jem u nie szczędzili pogróżek.

Car rosyjski jeździ z wizytami. N a jp ie rw  za w ita ł 
do F ran cy i, gdzie go bardzo serdecznie p rzy jm o w a li 
przedstaw iciele rządu francuskiego. Obustronnie p ra 
wiono- sobie grzeczności, zapew niając, że p rzym ie rze  
francusko-rosyjskie jest trw a łe m .

Następnie udał się car w ra z  z ca ro w ą do Anglii, 
p rzy jm o w a n y  przez k ró la  angielskiego, z k tó ry m  podążył 
d-o zam ku w  Ostb-orne. I  tu także  zapew niano  się w z a 
jem nie o p rzy jaźn i i zgodzie, podczas g dy zam ek otoczono  
200 policyantam i celem  ustrzeżen ia cara przed zam achem  
anarch istów . W  pow rotnej drodze spotkał się car 
z cesarzem, niem ieckim .

W  Persyi, po strąceniu szacha z tronu, p rzyw ró con o  
konstytueyę i w ybrano- n ow ych  posłów  w  miejsce po
m ordow anych . S ąd y w ojenne z a b ra ły  się do karan ia  
zw o len n ik ó w  daw niejszego w ła d c y , pow ieszono już  
w ie le  osób, stojących na w y b itn y c h  stanowiskach.

W  Szwecyi rozpoczęły się ubiegłego miesiąca wiel
kie strejki robotników. P o w o d em  stre jkó w  b y ło  obni
żenie p łacy  w  k ilku  gałęziach p rzem ys ło w ych : w  p rze
m yśle d rzew n ym , p ap ie ro w ym  i konfekcyi m ęskiej. 
Częściow e strejki ro zp oczę ły  się już z w iosną i od tego  
czasu to c z y ły  się pom iędzy pracodaw cam i a pracob ior
cam i u k ład y , któ re  jednak nie d o p ro w ad z iły  do- zgody, 
P ra c o d a w c y  nie chcieli p od w yższyć p łacy  z pow odu  
rzekom o niskich cen za to w a ry . W ed łu g  ostatnich, w ia 
domości liczba strejkujących w yn o s i w  całej S zw ec y i 
300 000, z liczby  tej p rzypada 42,000 na miasto stołeczne 
Sztokholm . Ruch h an d lo w y ustal nie-omai zupełnie. W y 
gląd m iasta św iąteczny. W s z y s c y  tu ryści opuszczają  
pospiesznie stolicę, pon iew aż o b aw ia ją  się zupełnego- od 
cięcia od św iata , gdy  w yb u ch n ie  zap o w ied zian y strejk  
ro b otn ików  kolejow ych.

W c zo ra j rozpoczął się strejk robotn ików  w  z a k ła 
dach g azo w ych  i e lektrycznych, zap o w ied zian y  ró w n ież  
strejk d ru karzy , n iebaw em  będą w y c h o d z iły  ty lko  pisma, 
socyalistyczne.

Zatarg Turcyi z Grecyą o wyspę Kretę zao s trzy ł się 
w  ostatn im  czasie. Poseł -turecki w rę c z y ł rzą d o w i g rec
kiem u notę, w  której w  o s try  sposób żąda ośw iadczenia, 
że G recya  w y rz e k a  się K re ty  zupełnie. R ząd  grecki o d 
pow ied zia ł, że K re ta  oddana pod opiekę m ocarstw , 
w sze lk ie  w ię c  sp ra w y, dotyczące K re ty , w in ien  rząd  
turecki za ła tw iać  nie z Gre-cyą, lecz z m ocarstw am i.

M o c a rs tw a  starają się tę spraw ę z a ła tw ić  pokojowo, 
istnieje jednak obaW,a, że m oże przyjść do W ojny g recko- 
tureckiej.

Król serbski, Piotr Karageorgiewicz, zacho ro w ał 
niebezpiecznie. W  razie jego- śm ierci grożą S erb ii now e  
niepokoje. Jedni chcie liby rodzinę panującą zupełn ie  
usunąć od tronu, inni osadzić na nim  księcia angielskiego, 
-jeszcze inna p artya  agituje za  księciem  Jerzym , którego  
to niedaw no dla aw anturn iczego życ ia  usunięto od tronu;
— — — ——— ^ r i

Spraw y społeczne.
P ie rw sza  k lin ika  d en ty s ty czn a  d la  dzieci szkolnych;

W  p o ło w ie  c z e r w c a  o d b y ło  s ię  u r o c z y s te  o tw a r c ie  p ie rw s z e j  
k l in ik i  d e n ty s ty c z n e j  d la  dzieci ,  u c z ę s z c z a j ą c y c h  do  szk ó ł  
w  B e r l in ie .  P r z e w o d n i c z ą c y  n ie d a w n o  u tw o r z o n e g o  b e r l iń 
s k ie g o  k o m it e tu  p ie lę g n o w a n ia  z ę b ó w  w y g ł o s i ł  m o w ę ,  w  k t ó 
rej w y k a z y w a ł  w a ż n o ś ć  k l in ik  d e n t y s t y c z n y c h  d la  dzieci .  
W  p r z y s z ł o ś c i  p o w s t a n ie  w  B e r l in ie  1 3  ta k ic h  k lin ik .

P ra c a  dom ow a w  A nglii. P o ło ż e n ie  p r a c o w n ic  d o m o 
w y c h  w  A n g l i i  je s t  je sz c z e  g o rsz e n i ,  n iż  w  N ie m c z e c h .  P r z e 
w a ż n a  c z ę ś ć  ty c h  p r a c o w n ic  s k ła d a  s ię  z k o b ie t  z a m ę ż n y ch .

P r z e w o d n ic z k i  ru c h u  k o b ie t  w  A n g l i i  s t a r a j ą  s ię  w sz e l -  
k ie m i  s i łam i ,  a b y  n a p r a w ić  te s to su n k i ;  z a c z ę ły  one  prz e d e -  
w s z y s t k ie m  od teg o ,  że z b a d a ły  d o k ła d n ie  s to su n k i  d o m o w e



—  134  —

p r a c o w n ic  o ra z  ich p łacę .  W e d ł u g  ich s p r a w o z d a n ia  ż y ją  
p r a c o w n ic e  po  c zęśc i  w  je d n e j  izdebce ,  k tó r a  j e s t  sy p ia ln ią ,  
k u ch n ią  i w a r s z t a t e m  z a raze m . R o d z in a  s k ła d a  s ię  cz ę s to  
z o śm iu  c z ło n k ó w ,  w ś r ó d  k tó r e j  n ie ra z  z n a jd u ją  s ię  ch ore  
o so b y .  W  p r a c y  p o m a g a j ą  n ie t y lk o  dziec i  i s ta r c y ,  ale  ka lek i ,  
id y o c i  i e p i le p ty c y .

P r z e c i ę c i o w a  p ła c a  a n g ie l sk ic h  p r a c o w n i k ó w  d o m o w y c h  
w y n o s i  8 'U  fen .  na  g o d z in ę .  Z a  tuzin  u b io r k ó w  d la  c h ło p c ó w  
p ła c ą  ta m  3 m a rk i .  Z a  e le g a n c k ie  b lu z y ,  k t ó r y c h  c e n a  s k ł a 
d o w a  w y n o s i  40 do  45 mk.,  d o s t a j ą  p r a c o w n ic e  50 fen. Z a  
w y k o n a n ie  144 p u d e łe k  do  z a p a łe k  p ła c ą  p r z e d s ię b io r c y  20 fen. 
P a r a s o l e  p o c ią g a j ą  p r a c o w n ic e  za  6 fen.,  za  tu z in  d o b rz e  od- 
s z y t y c h  t r z e w ik ó w  d z ie c ię c y c h  1 ,50  mk.

J e s t  n a d z ie ja ,  że sm u tn e  te s to su n k i  n a p r a w i  z a p r o w a 
dzenie  u r z ę d ó w  p ła tn ic z y c h ,  k tó r e  b ę d ą  r e g u l o w a ły  p ła cę  
p r a c o w n i k ó w  d o m o w y c h .  P r o j e k t  ten b o w ie m  z o s ta ł  w  A n g l i i  
p r z y j ę t y m  d n ia  16. l ip c a  r o k u  b ie ż ą c e g o .

K o b ie ty  członkam i po lubow nych  sądów  procederow ych . 
W  g r u d n iu  1908 r o k u  b e lg i j s k a  iz b a  d e p u to w a n y c h  p r z y  
o b ra d a c h  na d  p r o je k te m  p r a w a  o p o lubow nych  sądach  p ro 
cederow ych  p r z y z n a ł a  k o b ie t o m  62 g ło s a m i  p r z e c iw  29 cz y n n e  
i b ie rn e  p r a w o  w y b o r c z e  do  t y c h ż e  s ą d ó w .

O gran iczen ie  hand lu  żyw ym  tow arem . A n g ie l s k ie j  izbie 
p o s e ls k ie j  p r z e d ło ż o n o  p r o je k t  u s t a w y ,  o g r a n ic z a ją c e j  h an de l  
ż y w y m  t o w a re m .  U s t a w a  ta  z w r a c a  s ię  p r z e c iw  ag en to m , 
z w ła s z c z a  p r z e c iw  w ł a ś c i c i e l o m  b iur  s trę cz e ń ,  k t ó r z y  r o z 
m a i t y m i  s p o s o b a m i  z w a b i a ją  m ło d e  d z ie w cz ę ta ,  a b y  je  p o 
p c h n ą ć  n a  d r o g ę  ro z p u st y .

W n i o s e k  ż ą d a  śc is łe j  k o n tro l i  nad  a g e n ta m i  za  p o m o c ą  
s u r o w y c h  p r z e p is ó w  n o w e j  u s t a w y .  M ię d z y  in n em i s t a w ia  
żąd an ie ,  a b y  w ł a ś c ic i e l e  b iur  p r o w a d z i l i  d o k ła d n ą  k s ią ż k o -  
w o ś ć ,  a b y  w ł a d z a  p r z e p r o w a d z a ł a  k o n t r o lę  k s ią ż e k  o ra z  
c a łe g o  s y s t e m u  p r o w a d z e n ia  p r z e d s ię b io r s tw a .

Z  d z ie w c z ę ta m i  n iże j  la t  2 1  nie w o ln o  w o g ó le  z a w ie ra ć  
żad ne j  u m o w y .

Ze ś w i a t a  kob i ece go .
P o lsk i Z w iązek n iew ias t ka to lick ich  w  K sięs tw ie  Cie- 

szyńskiem . W  k o ń c u  m a j a  r. b. o d b y ł  s ię  w  C ie sz y n ie ,  na 
Ś l ą s k u  a u s t r y a e k i m  Z ja z d  k o b ie t  z c a łe g o  K s i ę s t w a  C i e s z y ń 
sk ie g o ,  n a  k t ó r y  z je c h a ł o  o k o ło  200 k o b ie t  c h rz e śc ia ń s k ic h .  
Z j a z d  z a g a i ł  p o s e ł  d o  r a d y  p a ń s t w a  ks.  p ro f .  J .  L o n d z in .  
R e f e r a t  o p o trz e b ie  i z n a cz e n iu  o r g a n iz a c y i  w ś r ó d  k o b ie t  
c h rz e śc ia ń s k ic h ,  w y g ł o s i ł a  p. r e je n t o w a  D y b o w s k a .  P o  o ż y 
w io n e j  d y s k u s y i ,  w ś r ó d  k tó re j  l iczne  k o b ie t y  p r z e m a w i a ły  
za  z a ło ż e n ie m  o r g a n iz a c y i ,  p r z y ję t o  s ta tu t  i w y b r a n o  k o 
m ite t  c e le m  u k o n s t y t u o w a n ia  Z w ią z k u .  Z w i ą z e k  ro z c ią g n ie  
s w o j ą  d z ia ła ln o ś ć  n a  ca łe  K s i ę s t w o  C ie s z y ń sk ie ,  z a k ła d a ją c  
g r u p y  m ie js c o w e .

L iczba ko b ie t p racu jący ch  w  A nglii. W e d ł u g  s p r a w o 
zd ań  s t a t y s t y c z n y c h ,  z a m ie s z c z o n y c h  w  je d n y m  z p i s m  a n g ie l 
sk ich ,  l iczb a  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  z a w o d o w o  w y n o s i  w  A n g l i i  
p r z e s z ło  572 m il io n a .  Z  te g o  2 m i l io n y  s łu ż ą c y c h ,  867,000 
z a t ru d n io n y c h  w  p r z e m y ś le  tk a c k im ,  903,000 w  k o n fe k c y i ,  
80,500 s p r z e d a w a c z e k ,  55,000 k a n t o r z y s t e k  i o k o ło  100,000 
k o b ie t  z a t ru d n io n y c h  w  r o ln ic t w ie !  L i c z b a  n a u c z y c ie le k  
w y n o s i  20,000, a  44,000 k o b ie t  z a r a b ia  n a  ż y c ie  m u z y k ą  i a r 
t y s t y c z n y m i  z a w o d a m i ;  292 k o b ie t y  u z y s k a ł y  n a  u n i w e r s y 
te tach  ty tu ł  do k to ra .

Z  ty c h  5^2 m i l io n a  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  z a w o d o w o  są  
3 m i l io n y ,  a  w ię c  p r z e s z ło  p o ło w a ,  p a n ie n  o k o ło  łat 20, 
1 ,246,407 w d ó w ,  1,000,000 s t a n o w i ą  m ę ż a tk i  i p a n n y  w y ż e j  
la t  35-ciu .

R o z m a i t o ś c i .
1 . _ _ _ _ _

Pośw iadczen ie  ch o roby  w  zabezpieczeniu  na  n iem oc 
i s ta ro ść . W  a r ty k u ł a c h  n a sz y c h ,  d o t y c z ą c y c h  za b e z p ie cz e n ia  
n a  n ie m o c  i s ta r o ść ,  z w r a c a l i ś m y  ju ż  n a s z y m  c z y te ln ik o m  
u w a g ę ,  że w  c z a s ie  c h o r o b y ,  w  k tó re j  s ię  nie p ra c u je ,  nie p o 
t r z e b a  w le p ia ć  z n a c z k ó w  z a b ez p iecze n ia ,  t r z e b a  je d n a k  w y 
s t a r a ć  s ię  o p o ś w ia d c z e n ie  c h o r o b y  i p r z e d s t a w ić  je  w  u rz ę 
dzie  p o l i c y jn y m .  M im o  to  d o w ia d u je m y  s ię  z b iu r a  na sz e j  
p o r a d y  p r a w n e j ,  że  z a b e z p ie cz o n e  p r a c o w n ic e  s p r a w ę  tę 
l e k c e w a ż ą  i nie s t a r a j ą  s ię  o  p o ś w ia d c z e n ie  c h o r o b y .

R a z  w ię c  je s z c z e  p r z y p o m in a m y ,  że  k a ż d y  ty d z ie ń  p o 
ś w ia d c z o n e j  c h o r o b y  l i c z y  s ię  w  zab ez p iecze n iu  tak ,  j a k b y  
b y ł  w k l e j o n y  20 f e n y g o w y  zn acz ek .  A  p o n ie w a ż  itn w ięce j  
w le p io n y c h  z n a c z k ó w ,  tem  w y ż s z a  renta ,  j a s n a  w ię c  rzecz, 
że  k to  tę s p r a w ę  z an ied b u je ,  s a m  sob ie  szkodzi .

N ie c h a j  w ię c  na sze  c z y te ln ic z k i  d la  w ł a s n e g o  d o b ra  nie 
z a p o m in a ją ,  p r z y  w y m ia n ie  za p e łn io n e j  k a r t y  z n a c z k o w e j

d o s t a r c z y ć  p o l ic y i  p o ś w ia d c z e n ia  c h o r o b y .  P o t i c y a  z a p is u je  
sob ie  c z a s  c h o r o b y ,  a z a b e z p ie cz o n a  o t r z y m u je  na  to  p o 
k w ito w a n ie .

W  w ię k s z y c h  p r z e d s ię w z ię c ia c h  p r z e m y s ło w y c h ,  f a b r y 
k a c h  i w a r s z t a ta c h ,  g d z ie  p r a c o d a w c a  s a m  k a r t y  z a m ie n ia  
n a  p o l ic y i ,  w in n y  p r a c o w n ic e  o d e b r a ć  o d  p r a c o d a w c y  p o 
k w i t o w a n i e  i p r z e k o n a ć  się ,  c z y  c z a s  c h o r o b y  w  n ie m  z a 
p isa n o .  J e ś l i  nie z a p is a n o ,  t r z e b a  p r o s ić  p r a c o d a w c ę ,  a b y  
to  n a p ra w i ł .

P rzed  izbą k a rn ą  w M etzu s t a w a ł  b y ł y  w ła ś c ic ie l  h ote lu  
H u b e r t  H a h n e n ,  o s k a r ż o n y  o  h a n d e l  d z ie w cz ę ta m i.  W s p ó ł -  
o s k a r ż o n y m i  b y l i  j e g o  s io s t r a ,  w d o w a  R i e m e r s m a n n  i p e w ie n  
W ł o c h ;  H a h n e n  s k a z a n y  na  3 i p ó ł  r o k u  c ię ż k ie g o  w ięz ien ia ,  
j e g o  s io s t r a  i W ł o c h  po  p ó łt o r a  roku .

N a w ystaw ie  p rzem ysłow ej w  Inow roc ław iu , k t ó r a  s ię  
o d b y ła  w  p r z e s z ły m  m ie s ią c u ,  l iczn ie  b y ł  r e p r e z e n to w a n y  
dz ia ł  k o b ie c y .  W z i ę ł y  w  n ie j  u d z ia ł  n ie t y lk o  m ie s z k a n k i  
I n o w r o c ł a w i a ,  M o g i ln a ,  P a k o ś c i ,  B a r c in a ,  K o r o n o w a ,  lecz  
ta kż e  k u ja w ia n k i  ze  w s i .  N a g r o d y  o t r z y m a ł y  n a s tę p u ją c e  
p a n ie :

F .  M a c ie j e w s k a  ze S t r z e ln a  d y p lo m  do m e d a lu  s re b r n e g o  
za  p o ń c z o c h y  i t r y k o ta ż e .  F r .  R u c z y r i s k a  z I n o w r o c ł a w i a  
d y p lo m  do m e d a lu  z ło t e g o  za  k o s t y u m .  J .  P a r y z e k  z I n o w r o 
c ła w ia  d y p lo m  do m e d a lu  z ło te g o  za  k a p e lu sz e .  D .  P a s c h -  
k ó w n a  z B a r c i n a  d y p lo m  do m e d a lu  s re b r n e g o  za  o r n a ty  
i b ie l iznę  k o śc ie ln ą .  A .  K o w a l e w s k a  z  I n o w r o c ł a w i a  d y p lo m  
do m e d a lu  s re b r n e g o  za  b ie l iznę  i rob ó tk i .  K .  D u r s k a  d y p lo m  
do m e d a lu  s re b r n e g o  za  b ie liznę,  r ó w n ie ż  i A .  R o s i ń s k a  z I n o 
w r o c ła w ia .  B .  Z ie l e w i c z ó w n a  z P a k o ś c i  d y p lo m  d o  med. 
z ło t e g o  za  ̂ z a s ło n ę  p rz e d  S a n c t i s s im u m .

O p r ó c z  d y p l o m ó w  i l i s t ó w  p o c h w a l n y c h  z a s ł u g u j ą  na 
w y s z c z e g ó l n ie n ie :  r a m y  do  o b ra z u  z p ió r  g ę s ic h  p. S .  S a r 
n o w sk ie j  z I n o w r o c ł a w i a ,  d y w a n i k  i o s z y c ie  do  a lb y  p. G ó rn e j  
z B a r c in a ,  o b ra z  n a s z y w a n y  p e r ła m i  K .  R a f iń s k ie j  z I n o w r o 
c ła w ia ,  o b ru s ,  c h o d n ik  i p o d u s z k a  n a  k a n a p ę  p. I.  D r w ę s k i e j  
z P a k o ś c i ,  o b ra z ,  p o d u s z k a  i o b ru s  p. W o j e w ó d z k i e j  z P a 
k o śc i .  P r ó c z  te g o  z a s łu g u ją  n a  u zna n ie  p r a c e  pp .:  F .  K o 
z ł o w s k ie j ,  F r .  Z im m e r ó w n y ,  I .  J a n k o w s k i e j  i M .  W o l s k i e j ,  
c z ło n k in  s to w a r z y s z e n i a  „ Z g o d a “  w  I n o w r o c ł a w i u ,  da le j  
p r a c e  pp .:  A .  N iz iń s k ie j  z K o r o n o w a ,  A .  J ę d r a n c z a k ó w n y ,  
L .  P r ą d z y r i s k ie j ,  K .  H a la g ie r y ,  F r .  P o s a d z ó w n y ,  M . K l im k i e -  
w i c z ó w n y ,  L .  B ro n ic lc ie j ,  p. W e is s  i W .  I w i c k i e j .

Z w racam y uw agę na  o g ło sz e n ie  d z is ie jsz e  ch e m icz n e j  
f a b r y k i  E r g a s t a  w  S t a r o g a r d z ie ,  p o le c a ją c  w y r o b y  te jż e  
n a s z y m  c z y te ln ic z k o m .

M ydliny jako  środek  na  gąsienice n a  kapuście. S k o r o  
na k a p u ś c ie  p o k a ż ą  s ię  g ą s ie n ice ,  b ie rz e  s ię  m y d ło  u ż y w a n e  
do  pra n ia ,  a n a l a w s z y  w o d y  do  b a l i i  lub in n e g o  n a cz y n ia ,  
s z c z o t k ą  r y ż o w ą  r o z r a b ia  s ię  w  w o d z ie  m y d ło  na  m y d l in y !  
N a s t ę p n ie  b ierze  s ię  k r o p id ło  duże, a  je ż e l i  t a k ie g o  n ie m a  
p o d  ręką .  to  s ię  je  rob i  z g a łą z e k  c h o in y  lub c z e g o  in n e g o  
i w  m y d l in a c h  n a c z e rp a n y c h  w  s k o p ie c  lub inne n a czy n ie ,  
m a c z a  s ię  k r o p id ło  i k ro p i  s ię  n a le ż y c ie  k a p u s tę  z w ie r z c h u  
i sp o du  liści.  C h o ć b y  nie w ie d z ie ć  j a k a  i lo ść  g ą s ie n ic  b y ł a  
na  k a p u śc ie ,  to p o  trzech  lub c z te re c h  d n iach  nie będz ie  na 
k a p u ś c ie  l i te ra ln ie  ani je d n e j  ż y w e j ,  c z y  to  m ałe j ,  c z y  w ie lk ie j  
g ą s ie n ic y .  J e d n e  z nich  z g in ą  i s p a d n ą  na  ziem ię ,  inne 
p r z y s c h n ą  do  l i śc i  k a p u s ty ,  a inne ro z le z ą  s ię  n a  w s z y s t k ie  
s t r o n y  ś w ia ta ,  a b y  w  dro dze ,  lub g d z ie  s ię  z a t r z y m a ją ,  
zm a rn ie ć .

A b y  s k u te k  b y ł  tem  r y c h le js z y ,  u w a ż a ć  trzeba ,  b y  ta 
c z y n n o ś ć  k r o p ie n ia  nie p r z y p a d ła  p rz e d  d e sz c z e m  lub burzą,  
k t ó r a b y  m y d l i n y  w  w ię k s z e j  c z ę śc i  sp łu k a ła .

( P o r a d ,  g o sp .)

W  szkole.

—  D l a  c z e g o  s ię  s p ó ź n i łe ś  do  s z k o ły ?
—  P r o s z ę  p a n a  p r o fe s o r a ,  bo o b ia d  s ię  d łu g o  g o to w a ł .
—  A  c o  m ie l iśc ie  dz iś  na  o b ia d ?
—  C h le b  ze ś ledz iem .

R eszta .

—  C o  ty  m ó w is z  z w y k l e  żonie ,  g d y  p r z y jd z ie s z  p ó źn o  
w  n o c y  do  d o m u ?

, —■ J a  m ó w ię  „ d o b r y  w i e c z ó r “ , a r e sz tę  to  ju ż  o n a  p o te m  
m ó w i  sam a.

|  Czytaj z uwagą pismo Związku swego!
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S p ra w y  związku i sto w arzyszeń
Z ruchu stowarzyszeń.

Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i koni. w Gnieźnie.
D n ia  27. l ip c a  r. b. o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  zeb ra n ie ,  na 

k t ó r e m  p r z e w o d n i c z y ł  ks .  p a t r o n  K a m m e r  w  o b e cn o ś c i  ks. 
w ic e p a t r o n a  S k o n ie c z n e g o  i 3/4 c z ło n k ó w .

K s .  p a t r o n  p r z y w i t a ł  s to w a r z y s z o n e  w  s e rd e c z n y c h  
s ł o w a c h ;  u z n a ją c  d a w n e  z a s łu g i  ks .  p a t r o n ó w ,  p rz y rz e k ł ,
0  ile  s i ł  s t a r c z y ,  p r a c o w a ć  nad  d a l s z y m  r o z w o je m  s t o 
w a rz y s z e n ia .

P a n n a  L .  P e c h e  p o d z ię k o w a ła  w  im ien iu  s to w .  za  
p o d j ę tą  p ra c ę ,  p r z y r z e k a ją c ,  iż s tó w .  s ta r a ć  s ię  b ę d ą  j a k  
n a jw ię c e j  o d n ie ś ć  k o r z y ś c i .  S t o w .  p r z y w i t a ł y  ks. p a t r o n ó w  
p o w s t a n ie m  z m ie jsc .

P o c z e m  n a s t ą p i ło  s p r a w o z d a n ie  z o sta tn ieg o '  z e b ra n ia
1 z o d b y te j  z a b a w y ,  k t ó r a  za  s ta ra n ie m  ks.  w ic e p a t r o n a  
C z u je w ic z a  w y p a d ł a  m a t e r y a l n ie  na d  s p o d z ie w a n ie ,  i z k tó re j  
d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  z o s ta n ie  n a  zas i len ie  b ib lio tek i.

N a s tę p n ie  p a n n a  A .  S z u s z k i e w i c z  w y g ł o s i ł a  o d c z y t  na 
t e m a t :  „ C o  P o l k a  d la  p r a c y  s p o łe c z n e j  z r o b ić  p o w in n a " .  
P r e l e g e n t k a  d o w o d z i ła ,  iż P o l k a  p o w in n a  p r a c ą  d la  d o b ra  
o g ó łu  i w p ł y w e m  s w y m  p r z y c z y n i a ć  .się do  p o d n ie s ie n ia  
s p o łe c z e ń s tw a  —  w in n a  b y ć  p r z y k ł a d e m  dzie lne j  k o b ie t y  —  
o b y w a te l k i .

K s .  w ic e p a t ro n  u z u p e łn i ł  ten w y k ła d ,  n a d m ie n ia ją c ,  
iż z a n a d to  k o c h a m y  p ien iąd ze ,  a za  m a ło  d o c e n ia m y  idea lne  
z a p a t r y w a n ia .

K s .  p a t ro n  z a c h ę c a ł  do c z y t a n ia  k s ią ż e k  z c d p o w ic -  
d n iem i w y k ł a d a m i  i rad z i ł ,  a b y  s t o w a r z y s z o n e  r o b i ły  n o 
ta tk i  p o d c z a s  w y k ł a d ó w ,  a b y  m ie ć  m a t e r y a ł  do  d y s k u s y i .

W  k o ń c u  z a c h ę c a ł  ks. p a t r o n  do  z g o d y  i jed n o śc i ,  
i p ro s i ł ,  a b y  s to w .  d o ś ć  w c z e ś n ie  z g ł a s z a ł y  s ię  z o d c z y te m .

W k r ó t c e  z a p r o w a d z o n ą  z o s ta n ie  s k r z y n k a  z a p y ta ń ,  a b y  
s to w .,  je ś l i  m a j ą  j a k ie  ż y cz e n ia ,  m o g ł y  z niej k o r z y s t a ć .

P o t e m  n a s t ą p i ły  d e k l a m a c y e  i w s p ó l n y  śp iew .
P o c h w a le n i e m  P a n a  B o g a  s o l w o w a ł  ks. p a t r o n  z eb ran ie

0  g o d z in ie  R/i

Stowarzyszenie kobiet pracujących w  Pakości.
W  niedzie lę ,  dn ia  I. s ie rp n ia  o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  z e 

b ra n ie  s t o w a r z y s z e n i a  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  w  P a k o ś c i  na 
sa lc e  p o k la s z t o r n e j ,  a  nie w  z w y k ł y m  lo k a lu  z e b ra ń  dla 
p r z y c z y n  o d  s to w a r z y s z e n i a  n ie z a le ż n y ch .

P r z e w o d n i c z y ł  ks .  p a t r o n  p ro b .  K u r z a w s k i .  W  z a 
g a je n iu  z e b r a n ia  w s p o m n ia ł  k s .  p a t r o n  p o c h le b n ie  o d a w n ie j 
s z y m  ks. w ic e p a t ro n ie  S k o n ie c z n y m ,  k t ó r e g o  W ł a d z a  D u 
c h o w n a  p o w o ł a ł a  do  G n iezn a .  U r z ą d  w ic e p a t r o n a  o b ją ł  
o b e c n y  w i k a r y u s z ,  ks. F r .  G u z ik o w s k i .

N a s tę p n ie  rz u c i ł  ks .  p a t r o n  m y ś l  u cz cz e n ia  w ie s z c z a  
n a sz e g o ,  S ł o w a c k i e g o ,  u r o c z y s t y m  o b ch o d e m . W  t y m  celu 
p o w z ię t o  u c h w a łę  u tw o r z e n ia  k o m ite tu ,  w  s k ła d  k tó r e g o  
m a j ą  w c h o d z ić  z a r z ą d y  m i e j s c o w y c h  t o w a r z y s t w .  W  d a l 
s z y m  c ią g u  w y g ł o s i ł  k s .  p a t r o n  w y k ł a d  n a  te m a t :  „ U s t ę p
z d z ie jó w  m ia s ta  P a k o ś c i " .  T e m a t  ten n ie z m ie rn ie  z a in te re 
s o w a ł  s to w a r z y s z o n e .

D e k la m a c y ę  w y p o w i e d z ia ł a  p. R y d l e w ś k a .
P r ó c z  ks.  p a t r o n a  b ra l i  u d z ia ł  w  z e b ra n iu  k s .  w i c e 

p a tr o n  F r .  G u z i k o w s k i  i ks. s u b d y a k o n  S t a n i s ł a w  J e w a s i ń -  
sk i  z L o w a n iu m .

N a  z a k o ń c z e n ie  o d ś p i e w a ł y  s to w a r z y s z o n e  p ień k o 
śc ie ln ą :  P o  g ó r a c h ,  d o l in a ch  itd.

Stow. prac. fabr. parafii św. Łazarza w  Poznaniu.
T o w a r z y s t w o  n a  św .  Ł a z a r z u ,  z a ło ż o n e  p rz e d  p ó łr o -  

k ie m , r o z w i j a  s ię  p o m y ś ln ie  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  ks. p a t r o n a  
M a l iń s k ie g o .

C z ł o n k ó w  l ic z y  o k o ło  220. Z e b r a ń  m ie s ię c z n y c h  o d b y ło  
s ię  s ied m . W y k ł a d ó w  na  z e b ra n ia c h  w y g ł o s z o n o  1 1 ,  p ięć  
7, n ich  w y g ł o s i ł y  s to w a r z y s z o n e .  Z e b r a n ia  m ies ięczn e  o d 
b y w a ł y  s ię  z w y k le  p r z y  b a r d z o  l i c z t ly m  udz ia le  c z ło n k ó w .

P o  w y g ł o s z o n y m  w y k ła d z ie  t r e ś c i  p o u c z a ją c e j  z a j m o 
w a n o  s ię  h a  z e b r a n ia c h  ś p ie w e m  i d e k l a m a c y a m i .  S z c z e g ó l 
niej o c h o c z o  g a r n ę ł y  s ię  d z ie w c z ę ta  do d e k la m a c y i .  P o m i ę 
d z y  lnnem i w y g ło s z o n o  na z e b ra n iu  ku  ucz czen iu  Ju l iu s z a  
S ł o w a c k i e g o  z b io ro w e  d e k l a m a c y e :  „ O jc i e c  z a d ż u m io n y c h
1 J a n  B ie l e c k i " .

J e d n y m  z ś r o d k ó w  k s z t a ł c ą c y c h  s t o w a r z y s z e n ia  je s t  
P a t r o n a ż .  W  p a tr o n a ż u  n a s z y m  o d b y w a ł y  s ię  l e k c y e  d w a  
r a z y  t y g o d n io w o ,  g d z ie  s to w a r z y s z o n e  p o d  k ie r o w n ic t w e m  
k i lk u  pań  u cz ą  s ię  r o b ó t  r ę cz n y c h ,  o ra z  in n y c h  p r a c  p r a k t y 
c z n y ch ,  p o t r z e b n y c h  ze  w z g lę d u  h a  p r a c ę  d o m o w ą  lub Z a
w o d o w ą .  N a  l e k c y e  p a t r o n a ż u  u cz ę sz c z a ło  prz e c ię tn ie  po  50 
d z ie w cz ą t .  D l a  w ię k s z e j  z a c h ę t y  u rz ą d z a !  ks .  p a t ro n  p o d c z a s

le k c y i  w  p a tro n a ż u  ra z  t y g o d n io w o  p ięk n e  ś w ie t la n e  o b ra z y  
treśc i  b ą d ź  p o u c z a ją c e j ,  b ą d ź  h u m o ry s ty c z n e j .  W  lec ie  d la  
p r z e d łu ż o n e g o  c z a su  p r a c y  s t o w a r z y s z o n y c h  n a s t ą p i ła  p r z e r w a  
w  le k c y a c h ,  ale n a  to m ie js c e  u rz ą d z o n o  w s p ó ln e  p rz e c h a d z k i  
p o d  o p ie k ą  pań  z p a tro n a ż u .

L e k c y e  ś p ie w u  o d b y w a j ą  s ię  ra z  na tydzień .  T o w a 
r z y s t w o  p o s ia d a  w ł a s n ą  c h o r ą g ie w .  W  m a r c u  o d b y ła  się  
w s p ó ln a  k o m u n ia  św .  s to w a r z y s z o n y c h .

W ła s n e j  b ib l io te k i  s t o w a r z y s z e n ie  je sz c z e  d o tą d  nie; 
p o s ia d a  z p o w o d u  s k r o m n y c h  fu n d u sz y ,  ale b ib l io t e k a  p a r a 
f i a ln a  d o s ta r c z a  k s ią ż e k  s t o w a r z y s z o n y m ,  k tó r e  b a rd z o  
c h ętn ie  z n ie j  k o r z y s t a ją .

D nia  1. s ierpn ia  
o d b y ło  s ię  z w y c z a j n e  z e b ra n ie  m ie s ię c z n e  s to w a r z y s z e n ia ,  
k tó r e  z a g a i ł  ks. k an .  A d a m s k i ,  p re z e s  d y e c e z a ln y  Z w ią z k u  
k o b ie t  p r a c u ją c y c h .

N a  w s tę p ie  p r z e c z y t a n o  k a n d y d a tk i ,  p o te m  n a s t ą p i ły  
d e k la m a c y e .

P o  o m ó w ie n iu  k o m u n ik a t ó w  z a rz ą d u  z a b r a ł  g łos .  ks. 
p re z e s  d y e c e z a ln y ,  z a c h ę c a ją c  s t o w a r z y s z o n e  do  p i ln e g o  c z y 
ta n ia  „ G a z e t y  d la  K o b i e t " ,  o s t r z e g a ł  z a r a z e m  p r z e d  c z y t a 
n ie m  z ły c h  k s ią ż e k ,  s z cz e g ó ln ie j  r o m a n s ó w .  W  d a l s z y m  
c ią g u  z a c h ę c a ł ,  a b y  s t o w a r z y s z o n e  j a k  n a j l i cz n ie j  b r a ł y  u dz ia ł  
w  w s p ó l n y c h  p rz e c h a d z k a ch ,  u rz ą d z a n y c h  p rz e z  pa n ie  radne. 
P r z e c h a d z k i  te, p o łą cz o n e  z g r a m i  n a  ś w ie ż e m  p o w ie t rz u ,  są  
k o n ie cz n e  d la  z d ro w ia ,  b ę d ą c  z a r a z e m  m i łą  i p o ż y te c z n ą  
r o z r y w k ą .

P o c z e m  n a s t ą p i ł  ś p ie w  w s p ó ln y .
Z a  r a d ą  ks .  p r e z e s a  d y e c e z a ln e g o  o b ra n o  z p o ś ró d  

c z ło n k ó w  k o m is y ę  a g i ta c y jn ą ,  k tó r a  z a jm ie  s ię  z je d n y w a n ie m  
n o w y c h  c z ło n k ó w .  D o  k o m is y i  tej z g ł o s i ł y  s ię  p. S te fa n ,  
U r b a n e k ,  B o g d a n o w s k a ,  B rz e z iń s k a ,  Knopelc ,  C z a jk a ,  S z u l -  
c z e w s k a ,  R a j c z a k ,  S o b i s i a k ,  J a n k o w i a k ,  Z e rb in ,  N o w a k ,  J a n -  
k o w ia k ,  J a k u b o w s k a ,  W a w r z y n i a k ,  M a ń c z a k ,  J u d e k ,  S o b k o -  
w i a k  i R a j k o w s k a .

N a s tę p n ie  m ó w i ł  ks .  A d a m s k i  o n o w e m  s to w a r z y s z e n iu  
z w ią z k o w e m ,  k tó re  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  p o w s t a n ie  w  G n ie 
źnie d la  p r a c o w n i c  f a b r y c z n y c h ,  r o ln y c h  o ra z  s łu ż b y ,  p r o 
p o n u ją c ,  a b y  s to w a r z y s z e n ie  p a ra f i i  ś w .  Ł a z a r z a  w y b r a ł o  s ię  
ta m  d o tą d  w e  w r z e ś n iu  na  w s p ó ln e  zebran ie .  P r o j e k t  ten 
p r z y ję to  b a rd z o  chętnie .

W  k o ń c u  o d ś p ie w a n o  w s p ó ln ie  p ie śń :  „ H e j  s io s t r y
p r a c o w n i c e "  i ks .  k an .  A d a m s k i ,  p o d z ię k o w a w s z y  s t o w a r z y 
s z o n y m  za  l i c z n y  udzia ł ,  s o l w o w a ł  zebran ie .

Stowarzyszenie prac. fabr. parafii Jeżyckiej.
D n ia  1 .  s ie rp n ia  o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  zeb ran ie  s t o w a r z y 

szenia ,  k tó re  z a g a i ł  ks .  p a t r o n  M a y e r .
P o  p r z y ję c iu  z w y k ł e g o  p o r z ą d k u  o b ra d  i p r z e c z y ta n iu  

s p r a w o z d a n ia  z o s ta tn ie g o  z e b ran ia ,  o d ś p ie w a n o  w s p ó ln ie  
p ie śń :  „ M y  c h c e m y  B o g a " .

N a s tę p n ie  je d n a  z s t o w a r z y s z o n y c h  w y g ł o s i ł a  w ie r s z  
p o w i t a l n y  d la  ks .  p a tro n a ,  k tó r y ,  b ę d ą c  d łu ż s z y  cz a s  w. p o 
d ró ż y ,  p o  ra z  p i e r w s z y  p r z e w o d n ic z y ł  na  zebran iu .

K a n d y d a t e k  z g ł o s i ło  s ię  16.
J a k o  te m a t  do  w y k ł a d u  o b ra ł  ks .  p a t r o n  w y t ło m a c z e n ie  

p o r z ą d k u  o b ra d ,  k t ó r y  o b o w ię z u j e  n a  ze b ra n ia c h .
T a k  j a k  m ie s z k a n ie  —  m ó w i ł  p r e le g e n t  •—• w t e n c z a s  

t y lk o  d o b re  c z y n i  w ra ż e n ie ,  g d y  w  n ie m  pa n u je  ła d  i p o 
rz ą d e k ,  t a k  też i z e b r a n ia  w ó w c z a s  je d y n ie  o d b y w a j ą  s ię  
p r a w id ło w o ,  s k o r o  i s tn ie ją  p r z e p is y ,  do  k t ó r y c h  z a rz ą d  
i c z ło n k o w ie  m u s z ą  s ię  s to s o w a ć .

R o z b i e r a j ą c  p o s z c z e g ó ln e  p u n k t y  p o r z ą d k u  ob ra d ,  
z w r a c a ł  ks. p a t r o n  u w a g ę  p r z e d e w s z y s t k ie m  na  w y k ła d ,  k tó r y  
j e s t  n a jw a ż n ie j s z ą  c z ę ś c ią  o b ra d .  N a l e ż y  w ię c  p i ln ie  g o  
s łu ch a ć ,  s t a r a ją c  s ię  z a p a m ię ta ć  to , co  s ię  s ły s z a ło .  N a j 
l e p s z y m  do te g o  s p o s o b e m  je s t  rob ie n ie  notatek .

P o c z e m  n a s t ą p i ły  l iczne  d e k l a m a c y e  i ś p ie w  c h ó r o w y .
W s p ó l n a  s p o w ie d ź  i k o m u n ia  św .  c z ło n k ó w  s t o w a r z y 

s zen ia  o db ę d z ie  s ię  dn ia  15 .  s ie rp n ia .
Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu.

D n ia  3. s ie rp n ia  o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  z e b ra n ie  I  o d 
dzia łu  s to w .  p rac .  k o n f e k c y jn y c h .  P r z e w o d n i c z y ł  k s ,  p a t ro n  
A d a m s k i .

P o  o d c z y ta n iu  s p r a w o z d a n ia  z  o s ta tn ie g o  z e b ra n ia  
i p r z y ję c iu  k a n d y d a t e k  n a s t ą p i ł  w y k ła d  pani  A d a m s k ie j ,  k tó r a  
m ó w i ła  na  te m a t :  „ S ł o w a c y  n a si  p o b r a t y m c y " .

P r e le g e n t k a ,  o m a w ia j ą c  p o s z c z e g ó ln e  n a r o d y  s ło w i a ń 
skie, o ra z  k ra je ,  k tó r e  Z am ieszk u ją ,  d a ła  d o k ła d n y  o p is  ich 
s t r o ju  n a r o d o w e g o  i o b y c z a jó w .

K s .  p a t ro n  A d a m s k i  u zu p e łn i ł  ten w y k ła d ,  d a ją c  p o 
g lą d  na s to su n e k  M a d z ia r ó w  do S ł o w a k ó w ,  k t ó r y  je s t  b a rd z o  
n i e p r z y ja z n y ;  M a d z ia r z y  g n ę b ią  S ł o w a k ó w  i c h c ie l ib y  ich 
z m a d z ia r y z o w a ć ,
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Poczem nastąpiły popisy kółka śpiewackiego i de
klamacye,

N a s tę p n ie  o b e c n y  n a  z e b ra n iu  g o ść ,  p. H e l e n a  R z e 
peck a ,  o p o w ie d z ia ł a  s w e  w r a ż e n i a  z ś w ie ż o  o d b y te j  p o d r ó ż y  
do z ie m i  k a s z u b s k ie j .

P r e l e g e n t k a  m ó w i ł a  o G d a ń s k u ,  o p i s u ją c  k o ś c ió ł  M a -  
r y a c k i ,  ra tu sz ,  g ie łd ę ,  da le j  p ó ł w y s e p  H e lę ,  O l iw ę ,  o r a z  w ie ś  
K o le b k i ,  u lu b io n e  m ie js c e  p o b y t u  M a r y s ie ń k i ,  ż o n y  k r ó la  
J a n a  I I I .

W  k o r i iu n ik a ta c h  z a r z ą d u  m ó w i ła  p. p r z e ło ż o n a  o re- 
k o le k c y a c h ,  k tó r e  s ię  o d b ę d ą  w  m ie s ią c u  w r z e ś n iu  o ra z
0 k u r s a c h  k r o ju .

N a  ż y c z e n ie  s t o w a r z y s z o n y c h  u p la n o w a ł  z a r z ą d  w  p r z y 
s z ły m  r o k u  w y c i e c z k ę  do  C z ę s t o c h o w y  i K r a k o w a ;  p r z e w o 
d n ic tw o  o b ie c a ła  o b ją ć  p, -H. R z e p e c k a .

Nowe stowarzyszenie związkowe w  Gnieźnie.
W  nie d z ie lę  d n ia  8. b. m . o 5-tej p o  poł.  o d b y ło  s ię  

n a  sa lc e  D o m u  K a t o l i c k i e g o  s ta r a n ie m  ks .  p ro b .  K a m m e r a  
z e b ra n ie  p u b l ic z n e ,  c e le m  z a ło ż e n ia  s t o w a r z y s z e n i a  k o b ie t  
p r a c u j ą c y c h  w  f a b r y k a c h  i w  p r z e m y ś le .

Z e b r a n ie  z a g a i ł  ks .  p ro b .  K a m m e r ,  d a ją c  w y r a z  ra d o ś c i  
z p o w o d u  w ie lk ie j  l i c z b y  z e b r a n y c h  k o b ie t ,  o r a z  w i t a ją c  
g o ś c i  z  P o z n a n i a :  ks. k a n o n ik a  A d a m s k ie g o ,  p r e z e s a  Z w i ą z k u  
s to w .  kob .  p rac .  i p. S t a r k o w ą ,  s k a r b n ic z k ę  Z w ią z k u .

^ P r z e w o d n ic z ą c y m  z e b r a n ia  w y b r a n o  p rz e z  a k la m a c y ą  
k s .  K a m m e r a ,  k t ó r y  d o  p ió r a  p o w o ł a ł  ks .  S k o n ie c z n e g o .  
N a s tę p n ie  u d z ie l i ł  g ło s u  p. S t a r k o w e j .

W  p ię t n a s t o  m in u t o w e j  p r z e m o w ie  w y j a ś n i ł a  p. S t a r -  
k o w a  k o r z y ś c i  m a t e r y a l n e ,  j a k i e  s t o w a r z y s z e n i a  z w ią z k o w e  
d a ją  s w o im  c z ło n k in io m .  A  m ia n o w ic ie  k a ż d a  s t o w a r z y s z o n a ,  
o p ł a c a j ą c a  m ie s ię c z n ą  s k ła d k ę  25 f e n y g o w ą ,  m a  p r a w o  do  
k o r z y s t a n ia  z k a s y  c h o r y c h ,  k t ó r a  d a je  p o m o c  p ie n ię ż n ą  
w  c h o r o b ie  od 3 d o  5 t y g o d n i ,  s to s o w n ie  d o  c z a s u  p r z y n a l e 
żenia .  J e ż e l i  s t o w a r z y s z o n a  d o p ł a c a  je s z c z e  m ie ię cz n ie  15  f., 
z y s k u j e  o p r ó c z  te g o  p o ś m ie r tn e ,  k tó r e  n a jm n ie j  w y n o s i  60 m k. 
a n a jw ię c e j  12 0  m k.  W  k o ń c u  m a j ą  s t o w a r z y s z e n i a  o s o b n ą  
k a s ę  p o s a g o w ą ,  do  k t ó r e j  w s t ę p n e  w y n o s i  I m k.,  a  s k ła d k i  
o p ła c a  s ię  s e r y a m i  p o  50 fen . ;  w y p ł a t a  k a s y  p o s a g o w e j  s t o 
pn iu je  s ię  w  m ia r ę  p r z y n a le ż e n ia  od  30 do  70 m k.

J a s n e  w y w o d y  s w o j e  z a k o ń c z y ła  p. S t a r k o w a  g o r ą 
c y m  a p e le m  do  l i c z n e g o  z a p i s y w a n ia  s ię .  na  c z ło n k ó w  s t o 
w a r z y s z e n ia .

K s .  K a m m e r  p o d z ię k o w a ł  p. S t .  za  t r e ś c i w y  w y k ł a d
1 u d z ie l i ł  z k o le i  g ło s u  ks .  A d a m s k ie m u ,  k t ó r y  w  c a ło g o d z in -  
ne j a  ję d rn e j  m o w ie  w s k a z y w a ł  n a  z a d a n ia  s t o w a r z y s z e n i a  
k o b ie t  p r a c u j ą c y c h .  S t o w a r z y s z e n ia  te m a j ą  b y ć  d la  c z ło n 
k iń  s w o ic h  sz k o łą ,  k tó r a  u z u p e łn ia  ich  w ie d z ę  i r o z s z e r z a  ich 
u m y s ł .  M a j ą  n a m  w y c h o w a ć  l i c z n y  z a s tę p  k o b ie t ,  k tó r e b y  
n ie  z a s k l e p ia ł y  s ię  j e d y n ie  w  p r a c y  d o m o w e j ,  c z y  te ż  z a w o 
d o w e j ,  ale  k t ó r e b y  i p o z a te m  o d c z u w a ł y  i r o z u m ia ł y  w s z y s t k ie  
s p r a w y ,  d o t y c z ą c e  ich  s tan u ,  ich s t a n o w i s k a  w  s p o łe c z e ń s tw ie ,  
o ra z  s p r a w y  s p o łe c z e ń s t w a  w  o g ó ln o śc i .

K o b i e t a  ta k  w y s z k o l o n a  b ę d z ie  b e z s p rz e c z n ie  d z ie lną  
t o w a r z y s z k ą  d la  s w o j e g o  m ę ż a  lub b rata .  Ś r o d k a m i  do  o s i ą 
g n ię c ia  p o w y ż s z e g o  celu , a w ię c  do  sz e r z e n ia  o ś w ia t y ,  są  
g łó w n ie  w y k ł a d y  w y g ł a s z a n e  na  z e b r a n ia c h  prz e z  k s ię ż y  p a 
t r o n ó w  lub też  przez_ s t o w a r z y s z o n e  i a r t y k u ł y  p o u c z a ją c e  
w  z w ią z k o w e j  „ G a z e c ie  d la  K o b i e t " ,  k t ó r ą  k a ż d a  s t o w a r z y 
s z o n a  d o s ta je  z a  d a rm o .  D a l s z e m  z a d a n ie m  s t o w a r z y s z e ń  
ko b .  p rac .  j e s t  u ła t w ia n ie  c z ło n k in io m  s w o im  w  s ta r a n ia c h
0  r e n t y  s t a r o ś c i ,  n ie m o c y ,  o d  w y p a d k u  i w  c z a s ie  c h o r o b y .  
W  t y m  ce lu  Z w i ą z e k  u rz ą d z i ł  b iu r o  p o r a d y  p r a w n e j ,  z k t ó 
r e g o  k a ż d a  s t o w a r z y s z o n a  b e z p ła tn ie  m o ż e  k o rz y s t a ć .  
W  o s ta tn im  r o k u  p r z e s z ło  s to  s t o w a r z y s z o n y c h  z g ł o s i ł o  się  
p o  p o r a d ę  p r a w n ą ,  p rz e z  co  z a o s z c z ę d z i ły  so b ie  j a k ie  300 mk. 
w y d a t k ó w  n a  p o k ą tn e  „ p i s a n ia " .

W o b e c  t a k  w z n i o s ły c h  z a d a ń  i ty lu  k o r z y ś c i  p o w in n y  
k o b ie t y  ja k n a j l i c z n ie j  p r z y s t ę p o w a ć  d o  n o w o  t w o r z ą c e g o  się  
s to w a r z y s z e n ia .  Z a p i s y w a ć  s ię  m o g ą  n a  c z ło n k in ie  w s z y s t k ie  
k o b ie t y  z a t ru d n io n e  w  fa b r y k a c h ,  w  p r z e m y ś le  i w  s łużb ie  
d o m o w e j  po  s k o ń c z o n y m  1 4 - s t y m  ro k u .  W s t ę p n e  w y n o s i  
25 fen.,  s k ł a d k a  m ie s ię c z n a  r ó w n ie ż  25 fen.

K s .  K a m m e r  p o d z ię k o w a ł  ks .  A d a m s k ie m u  z a  o b s z e rn y
1 w y c z e r p u j ą c y  w y k ł a d  i z a p y t a ł  się , c z y  z g r o m a d z o n e  u c z e s t 
n icz k i  z e b r a n ia  ż y c z ą  so b ie  z a ło ż e n ia  n o w e g o  s to w a r z y s z e n ia ,  
na  co  o d p o w ie d z ia n o  j e d n o g ł o ś n i e :  t a k !  N a s tę p n ie  ks. K a m 
m e r  z a r z ą d z i ł  p r z e r w ę  p ó łg o d z in n ą ,  p o d c z a s  k tó re j  z a p is a ło  
s ię  p r z e s z ło  400 k o b ie t !

P o  prze i  w ie  p r z y s t ą p i ł  ks .  A d a m s k i  do  o rg a n i z o w a n ia  
n o w e g o  s t o w a r z y s z e n ia ,  k tó r e  p r z y s t ą p i ło  z a  o g ó ln ą  z g o d ą  
d o  Z w i ą z k u  s to w .  ko b .  p rac .  P a t r o n e m  j e s t  k s .  M o r k o w s k i "  
w ic e p a t r o n e m  ks. M re ła .

D o  w y d z ia ł u  w y b r a n o  w i ę k s z o ś c ią  g ł o s ó w  j a k o  p r z e 
w o d n ic z ą c ą  p. A n i e l ę  L a n g ie w ic z ó w n ę ,  W a r s z a w s k a  3, j a k o  
s e k r e t a r k ę  p. A n n ę  P o t u ln ą ,  Z w i ą z k o w a  7, j a k o  z a s tę p c z y n ię  
sek retn i  k i  p. J ó z e f ę  J a w o r s k ą ,  B y d g o s k a  10, ja k o  s k a rb n ic z k ę

p. J ó z e f ę  R ó ż e w s k ą ,  S ł o m ia n a  1 0  a,, j a k o  z a s tę p c z y n ią  s k a r b 
n ic z k i  p. R o z m a r y n o w i c z ,  R y b n a  28, j a k o  b ib l io t e k a rk ę  
p. T a m b o r s k ą ,  ul. św .  W a w r z y ń c a  26, j a k o  z a s t ę p c z y n ią  b i 
b l io te k a r k i  p. R o z a l i ą  Z a r e m b ę ,  Ś w ię t o j a ń s k a  6.

Z e b r a n ia  b ę d ą  s ię  o d b y w a ł y  ra z  w  m ie s ią c u  i to  w  3 -c ią  
n ied zie lę ,  o  go d z .  S-tej po  po łu dn iu .  D a l s z y  p o d z ia ł  s t o w a 
r z y s z o n y c h  na  k ó ł k a  u sk u te c z n i  s ię  na  p r z y s z ł e m  z eb ran iu ,  
k tó r e  o d b ę d z ie  s ię  za  tyd z ień .

W  k o ń c u  p o d z ię k o w a ł  k s .  A d a m s k i  w s z y s t k im  z g r o 
m a d z o n y m  za  o g ó l n y  z a p a ł  k u  s p r a w ie  i w z n ió s ł  n ą  c z e ś ć  
n o w e g o  s t o w a r z y s z e n i a  i j e g o  z a r z ą d u  t r z y k r o t n y  o k rz y k ,  
k t ó r y  s t o w a r z y s z o n e  g r o m k o  p o w t ó r z y ł y .  Z e  s w e j  s t r o n y  
p o d z ię k o w a ł  k s .  K a m m e r  ks.  A d a m s k ie m u  za  tru d ,  p o d j ę t y  
ce lem  o r g a n i z a c y i  t u t e j s z y c h  z a s t ę p ó w  k o b ie t  p r a c u j ą c y c h  
i w e z w a ł  d o  u c z c z e n ia  k s .  A d a m s k i e g o  p rz e z  t r z y k r o t n e  
„n ie c h  ż y j e " ,  co  też  s t o w a r z y s z o n e  z z a p a łe m  u c z y n i ły .

P o c h w a le n i e m  P a n a  B o g a  z a m k n ą ł  k s .  K a m m e r  z e 
branie .

O G Ł O S Z E N I A .

Z  dniem I-g o  sierpnia przeniesiono

Biuro ' ' . '  iamlsego im M  Miel m m iii)
o raz

Biuro hasii glinę] i mm , M  i  Kamer
do fron tow ego  domu, św . M a rc in  69, I I .  p iętro.

S to w a rz y s z e n ie  p ra c o w n ic  p rz e m y s ło w y c h  p a ra fii  k a te d ra ln e j w  P o z n a n iu
urządza 22. sierpnia w  San Dom ingo (d ro ga D em bińska)

W IELKĄ ZA BAW Ę L A T O W Ą
z g ram i to w a rzy s k ie m i i tańcam i. P ro g ra m  w ie lce  u ro z 
m aicony. W stępne od osoby 30 fen., dzieci n iżej lat 14 
w  to w a rz y s tw ie  ro d ziców  m ają  w stęp  w o ln y . 

P o czątek  z a b a w y  o godz. j^4 , tańce rozpoczną się o  7.

nu nu ret KU nu nu na nu na nu ca nu nu nu nu nu nu ca nu na nu nu nunc nu na na ret nu na
D n ia  -95. sieu*|jnia "spęf

o godz, 7. na sali S pó łk i budow lanej odbędzie się w spólne  
zebranie

Stowarzyszenia kob. pracujących w  handlu i konfekcyi
o raz

Stowarzyszenia prac. fabr., rolnych i służby pod nazwą: 
„Jedność4* w  Bydgoszczy.

N a  zebraniu  będzie obecny prezes d yeccza ln y  Z w ią z 
ku ks. Adam ski.

ranu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu nu cm nu nu nu
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$P§T" D n ia  2 2 .  s ie rp n ia
o godz. 5. w. O chronce odbędzie sic w spólne zebranie  

STOW ARZYSZEŃ K O B IET PRACUJĄCYCH
pod n azw ą

„ZGODA44 I  „JEDNOŚĆ44 W  IN O W R O C ŁA W IU .
N a zebraniu  tem  będzie obecny prezes dyeceza lny  

Z w ią z k u  kob. prac., ks. kan. Adam ski.

ICALEN D A RZ^ Z E B R A Ń .
S ie rp ie ń .

16-go o 8̂  na sa l i  dom . s to w .  p rac .  k o n f .  I. o dd zia ł .
17-go o 8 /i nją sa lc e  p a ra f .  s to w .  p rac .  p rz e m .  p a ra f ,  k a te d r .  
19-go o 81U w  D o m u  K a t .  s to w .  p rac .  k o n f .  I I .  o dd zia ł .
2 2 -g o  i )  o 2  n a  s a l i  dom . s to w .  p rac .  fa b r .  p. w .  M .  B .  N . P .

2 ) °  7a.5 na  sa l i  dom . s to w .  kat .  s łu ż b y  ż e ń sk ie j .  3) s to w .  
kob .  p rac .  w  handl .  i k o nf .  w  G n ieźn ie .

31-go o 8 /., na  sa lce  p a ra f .  s to w .  p rac .  p rz e m .  par.  ka te d r ,
3 0 -g o  zebr.  s t a r s z y c h  s to w .  p rac .  fa b r .  p a r a f i i  J e ż y c k i e j ,  o  go dz .  

8 'A,., w  och ro n c e .

D O D A T E K ,
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D o d a t e k  d o  n r .

W anda G rot-Bęczkow ska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C ią g  dalszy) .

R O Z D Z IA Ł  X I I .

D n ia  n astępnego  w ie c z o re m  oddano A n to n ie m u  
lis t  z  p o c z ty . M a tk a  d o n o s iła  u s z c z ę ś liw io n a , że  
p o m o c y  jeg o  p o trz e b o w a ć  ju ż  n ie  b ę d z ie . „ Z a ło 
ż y ły ś m y  z F lo r k ą  s z w a ln ię  —  p is a ła  —  i d o sko na le  
n am  id z ie “ . F lo rk a  d o rz u c iła  od s ieb ie  k i lk a  s łó w  
s e rd e c z n y c h , w ię c  lis t ty le  w y n u r z e ń  p rz y w ią z a n ia  
i se rd eczn o śc i z a w ie r a ł ,  że  A n to n iem u  w e s e le j się  
na d u s zy  z ro b iło .

W ia d o m o ś ć  o trz y m a n a  ta k  d a lece  go u c ie s z y ła , 
że  n ie w c h o d z i]  w  to , ja k ie m i o ku p io no  ja  o fia ra m i.  
W y s ta r c z a ło  m u . że  z a n ie c h a w s z y  d a w a n ia  le k c y i, 
p o ś w ię c i się m u z y c e . P o p a t r z y ł  z  m iło ś c ią  na  
s k rz y p c e . G ra ć , g ra ć  i je s zc ze  g ra ć ! C z u ł się zn o 
w u  a r ty s tą .

S ta r y  K a w ę c k i do d rz w i z a p u k a ł.
—  C o  to ?  za p o m n ia łe ś  ju ż  o nas, p an ie  A n to n i?  

Ś lic z n ie !  W c z o r a j  c z e k a liś m y  na c ieb ie  do p óźn a. 
P ó jd ź -ż e  na h e rb a tę . J u lk a , ch o c iaż  na nogę u ty k a ,  
fig ia s ó w  ta m  ja k ic h ś  n a s m a ż y ła . W y o b r a ź  sobie, 
szczęśc ie , że  d z ie w c z y n a  nogi n ie  z ła m a ła . Ja k  to , 
pan ie  d o b ro d z ie ju , o w y p a d e k  n ie  tru d n o !

A n to n i z a c is n ą ł w a r g i .  O b u rz y ła  go p rz e 
w ro tn o ś ć  w  ta k  m ło d e j is‘to c ie .

—  P a n  w y b a c z y  —  rz e k ł z m ie s z a n y  —  le c z  
czasu  ta k  m a ło . .D z iś  je s zc ze  p rz y g o to w a ć  się m u 
szę do k w a r te tu ,  k tó r y  na c h ó rze  ju tro  g ra ć  m a m y .

K a w ę c k i sie o b ru s z y ł.
—  C ó ż  z n o w u ?  T o  s w o ją  d ro g ą , a h e rb a ta  

s w o ją . P rę d z e j,  p ó źn ie j w y p ić  ją  m u sisz. N ie  m a -  
ru d ź -n o ! C o b y  Ju la  p o w ie d z ia ła ?  B ie d n e  d z ie c k o !  
T a k  z m iz e rn ia ła , bo noga je j d o k u c za . Ś lic z n y  z c ie 
b ie  sąsiad i p rz y ja c ie l!

A n to n i s ta ł z a k ło p o ta n y .
—  M o ż e  pan sp o czn ie  c h w ilk ę  —  r z e k ł,  p r z y 

s u w a ją c  k rz e s ło . —  C h c ia łb y m  p rz y  sposobności 
z  p an em  p o m ó w ić .

K a w ę c k i ru s z y ł W ąsa m i z u k o n te n to w a n ie m .
—  U h u m ! —  m ru k n ą ł —  m ia rk u ję . N o , k ie d y  

siadać, to  s ia d a ć  - -  d o d a ł w e s o ło , s a d o w ią c  się na 
k rz e ś le . —  C ó ż  m i p o w ie s z , p an ie  A n to n i?

—  U w a ż a  pan... —  z a c z ą ł, a le  m u  s ło w a  w  g a r 
d le  u w ię z ly .

—  Ś m ia ło , ś m ia ło ! —  w o la ł  s ta ry  ro z w e s e lo n y .  
—  M o ż e  ci d op o m ó dz.

—  P ro s z ę  p ana —  r z e k ł A n to n i ju ż  b e ż  w a h a 
n ia , bo się p rz e lą k ł f ilu te rn e j m in y  s ta re g o  —  o t r z y 
m a łe m  d ziś  lis t od ro d z ic ó w , k tó r y  zm ie n ia  m o je

p la n y . M a tk a  p isze, że  b e z  p o m o c y  m o je j się o b e j
d ą , w ię c  to  m i zn a c z n ie  k a r y e r ę  d a lszą  u ła tw ia . P o 
s a d y  w  o rk ie s trz e  te a tra ln e j, ch o ćb y  m i ją  d a w a n o , 
ju ż  n ie  p rz y jm ę . M y ś lę  o dan iu  k o n c e rtu  i tu , i w  
in n y c h  m ia s ta c h , a b y  z e b ra ć  fu nd usz na w y ja z d  do 
B e rlin a . D la te g o , z  p rz y k ro ś c ią  w ie lk ą ,  le k c y e  z  
p an n ą  J u lią  p rz e r w a ć  m u szę ... B r a k  m i czasu ...

K a w ę c k i s łu c h a ł w  os łup ien iu .
—  C o ?  co ty  ko ch a n k u  m ó w is z ?  b ą k n ą ł n a re 

szc ie . —  D a lib ó g , n o w a  ja k a ś  h is to ry a !  L e k c y e  
p rz e r w a ć .. .  a J u la ?  C ó ż  m y ś lis z  z J u lą ?  J a k ż e  to ?  
C z y s ta  k a b a ła , p an ie  d o b ro d z ie ju !

A n to n i d o s trz e g ł tro s k ę  na t w a r z y  s ta re g o  
i p r z y k r o  m u  się z ro b iło .

—  P a n ie  k o c h a n y  —  r z e k ł,  u jm u jąc  jeg o  rę ce
—  i m n ie  ża l, i n ie ra d  w a s  o p u szczę . C ó ż  z ro b ić ?  
P a n  w ie  n a jle p ie j, ja k ie  b y ły  p ie rw o tn e  z a m ia ry  
m o je , ja k e m  c ie rp ia ł, n im  z ko n ie c zn o ś c ią  p ra c o w a 
n ia  na ch leb  p o w s ze d n i p o g o d z ić  się m u s ia łe m . T e 
ra z , sk o ro  m i w o ln o  m y ś le ć  ty lk o  o sob ie , w ra c a m  
do m a rz e ń  d a w n y c h  o sztu ce  i je j się p o ś w ięc ę .

P r z e c z y ta ł  K a w e c k ie m u  lis t m a tk i i z  u czu c iem  
s y n o w s k ie m  p o c a ło w a ł go w  ra m ię .

—  N ie  zap o m n ę  n ig d y , ja k im  d o b ry m  sąs iad em  
i o p iek u n em  b y łe ś  pan d la  m n ie . P r z y w ią z a łe m  się 
do w a s  se rd ec zn ie ...

S ta r y  m ocno  sie zas ęp ił.
—  I  ja  p o k o c h a łe m  cię , ja k  sy n a , p an ie  A n to n i

—  s ze p n ą ł w re s z c ie . —  O d k ą d  Ju la  u m n ie , n ie  p r z y 
p u s zc za łe m , a b y ś m y  się k ie d y k o lw ie k  ro z s ta li... Z d a 
w a ło  m i się... A le  co ta m  o tem  m ó w ić ... P o w ie d z ż e  
m i s z c z e rz e , co w ła ś c iw ie  z a m ie rz a s z  p rz e d s ię b ra ć ?

A n to n i p o w o li ją ł  rz e c z  c a łą  t łó m a c z y ć . K a 
w ę c k i s łu ch a ł u w a ż n ie , g d y  a to li w  p lan ach  m ło 
d z ie ń c a  o Ju lce  ani s ło w a  n ie  b y ło , z a c h m u rz y ł się, 
ja k  rz a d k o . J a k ieś  n ie jasn e p o czu c ie  k r z y w d y  w  
u m yś le  m u z a k ie łk o w a ło .

—  M ó j p an ie  A n to n i —  z a c z ą ł p o w a ż n ie  i su
ro w o , le c z  n ag le  b ły s n ę ła  m u m v ś l n o w a : n ic  innego , 
ty lk o  A n te k  p o g n ie w a ł się z  J u lk ą  o K a z ik a . Z a 
zd ro s n y  jes t i stąd  c a ła  m itrę g a . W ię c  za m ia s t m o 
ra łu  i w y m ó w e k ,  p o k le p a ł A n tk a  po ra m ie n iu .

—  N o , no! —  rz e k ł.  —  W id z ę , że  ci się w ie lk ic h  
r z e c z y  z a c h c ia ło !...  T y lk o  że  to  u m ło d y c h  b y w a  
ro z m a ic ie ... R w ą  się do g ó ry , a p o tem  u sta ją . Z o 
b a c z y m y !  Z o b a c z y m y !  T y m c z a s e m  p ó jd ź  na h e r
b a tę , bo od teg o  nie o dstąp ię .

T ru d n o  się b y ło  w y m ó w ić . A n to n i c zu ł, że  ra p 
to w n ie  z r y w a ć  n iepo d ob na . P o s z li.

Ju la  s ta ła  w ła ś n ie  w  p e łn i ś w ia t ła  la m p y , w  k a -  
f ta n ic z k u  m u ś lin o w y m  z fa lb a n k a m i, na k tó ry  spa
d a ła  fa la  ro z p u s z c z o n y c h  w ło s ó w . Ś w ia d o m o ś ć , że  
A n to n i n ag an ia  je j postęp ek , o n ie ś m ie liła  ją  i o b le k ła  
t w a r z  w y r a z e m  p o k o ry  d z ie c ię c e j i s ło d y c z y .

A n to n i d rż a ł,  p od ając  je j rę k ę  na p o w ita n ie , 
i b a ł sie p ra w ie  p a trz e ć  na nią. W te m  K a w ę c k i coś 
sobie p rz y p o m n ia ł.
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—  P o c z e k a jc ie - iio l —  zaw o ła? , ru s za ją c  ku  
d rz w io m . —  P o n c z y k u  sobie d ziś  w y p ije m y . P ó jd ę  
po a ra k  i c y try n ę . J u żem  sobife' d łu g o  na żad en  
z b y te k  n ie p o z w a la ł.  , , ,

N im  się A n to n i o p a m ię ta ł, s ta re g o  j u z j i i e  b y ło .  
Z o s ta li sam i. Ju li o c z y  z a m ig o ta ły . R u c h e m  k o tk i  
p ieszczo n e j p o ło ż y ła  d ło ń  na ra m ie n iu  A n tk a .

—  B u d zę  p an a A n to n ie g o  —  sze p n ę ła .
D rg n ą ł. R a d b y  o sto m il z n a jd o w a ć  się w  te j

c h w ili  od n ie j.
—  S e n n y  je s te m  is to tn ie  —  o d p a r ł, w y s ila ją c  

się na spokó j —  p ra c o w a łe m  p rz e z  d w ie  noce.
Ju la  p o c h y liła  s ię  ku  n iem u  i z a jr z a ła  w  o c z y .
—  C z y  pan g n ie w a  się na m n ie ?  —  s p y ta ła  

i m u sn ę ła  go fa lą  z ło c is ty c h  w ło s ó w  po t w a r z y .
A n to n i z e r w a ł  się z m ie js ca . Ju la  za  rę k ą  go 

u ję ła .
—  M u s z e  panu p o w ie d z ie ć . P a n  m y ś li, żem  ja  

w in n a ...  że  n a u m y ś ln ie  s k ła m a ła m , i g n ie w a  się pan  
n a m n ie . A  to w c a le  n ie  ta k  b y ło . J ó z ia  n ic n ie  
p o w ie d z ia ła ., że  id z ie m y  do te a tru , ty lk o  do p r z y ja 
c ió łk i, k tó ra  m a  dużo  p ró b e k  s z y d e łk o w y c h . U w ie 
r z y ła m , a p o tem , ja k e ś m y  ju ż  do te a tru  w e s z li ,  nie  
m o g ła m  p rz e c ie  u c iek ać ... D o p ra w d y , pan n ie p o 
w in ie n  się g n ie w a ć , bo m u z y k a  ta k  ś liczn a  g ra ła , 
ty le  pań p o s tro jo n y c h ... a g d y  ś p ie w a ć  z a o zę li. to  ju ż
0 w s z y s tk ię m  za p o m n ia ła m .

Z a s ło n iła  o c z y  rę k o m a  i ro z p ła k a ła  się. T a k  
p fż y n a jm ń ie j 's ą d z ił  A n to n i. W  te j c h w ili g o tó w b y  
p o rw a ć , p rz y c is n ą ć  dó p ie rs i p ła c z ą c e  d z ie w c z ę
1 uc iec  w  ś w ia t.

—  C z y ż  m ó g łb y m  g n ie w a ć  sie na p a n ią ?  —  
r z e k ł s tłu m io n y m  g ło sem . —  Is to tn ie  b y ło  m i b a r 
dzo  p rz y k ro , le c z  s k o ro  pani n ie jes t w in n ą ...

W e s o ła  t w a r z  K a w ę c k ie g o  u k a z a ła  sie w e  
d rz w ia c h . A n to n i o p a d ł na k rz e s ło  zm ę c z o n y .

P ó ź n o  ju ż  b y ło , g d y  w r ó c i ł  do sieb ie.
—  T r z e b a  m i u c iec  stad  ja k  n a jp rę d z e j —  m y 

ś la ł, śc iska ją c  c zo ło  rę k o m a .

R O Z D Z IA Ł  X I I I .

W  o g ro d z ie  B o ta n ic z n y m  a le ja  b z o w a  z a k w it ła ,  
ja k  jed en  b u k ie t o d u rza ją c e j w o n i. A n to n i w y p o c z y 
w a ł  na ła w c e  po p ra c y . O ś m  m ie s ię c y  u p ły n ę ło , 
o d k ą d  „ p u d e łk o 41 s w o je  na T a m c e  opu śc ił. C z a s  ten  
s p ę d z ił, g ra ją c  n iem a! dni c a łe  i p rz y s p o s a b ia ją c  się  
do d a n ia  k o n c e rtu . Im  b a rd z ie j a to li d z ie ń  u p ra g n io 
n y  się z b liż a ł,  A n to n i s ta w a ł się d ra ż l iw s z y m  i m n ie j 
sieb ie  p e w n y m . T e r a z  ty d z ie ń  ju ż  ty lk o  o d d z ie la ł 
go od d n ia  k o n c e rtu , p rz e z  p ism a z a p o w ie d z ia n e g o .  
Z  s e rc e m  m o cn o  b iją c e m  n a z w is k o  s w o je  na a fisza ch  
c z y ta ł  i  z d a w a ło  m u  się, że  śni c h y b a , ta k  go r z e 
c z y w is to ś ć  t r w o g ą  n a p a w a ła . A  n u ż  g ra ć  b ę d z ie  
p rz e d  pusta  s a lą ?  N u ż  s m y c z e k  z a d r ż y  i jed en  ro z -  
a ź w ię k  z n iw e c z y  p rac ę  jeg o  i u s iło w a n ia ?  B o  p rz e 
c ie ż  rę k a  le w a  od p e w n e g o  czasu  d o k u c za  m u ... 
S a m  n ie  w ie ,  c z y  to  b ó l, c z y  n ie b ó l. a je d n a k  coś  
ta m  s ied z i w  ło k c iu  i n ie p o ko i... Z m ę c z e n ie  p e w n o , 
n ic  w ię c e j.  P o  k o n c e rc ie  p o je d z ie  do K a le n ic  i p a rę  
ty g o d n i w y p o c z n ie . U ś m ie c h n ą ł się i w e s tc h n ą ł ' je 
d n o cze śn ie . P o m y ś la ł o Ju lii i o tęs kn o c ie , k tó re j  
w b r e w  ro z s ą d k o w i p o k o n ać  n ie  m o że .

S ło ń c e  p o s u w a ło  się c o ra z  w y ż e j ,  w  o g ro d z ie  
z a le g ły  p ustk i. A n to n i p rz e s ta ł m y ś le ć , tą k  m u w y 
g o d n ie  b y ło . W te m  u s ły s z a ł nad  sobą p a m ię tn y  g łos  
p ro fe s o ra  z  in s ty tu tu  m u z y c z n e g o .

—  Ś lic z n e  tło  w y b ra łe ś . Z ie lo n o ,. „wonno, z a 
c is zn ie !... K o n c e r t, s ły s z ę , z a p o w ie d z ia łe ś ?  N ie  
c z y ta łe m  p ro g ra m u , C ó że ś  w y b r a ł?

—  „ K o n c e r t44 M en d e lss o h n a , „ P ie ś ń  W a l t e r a 44 
z „ M e is te rs in g e ró W 44, „ S u itę 44 R a ffa  i n ie u n ikn io n e  
„ P e rp e tu u m  M o b ile 44 R ies a .

—  W y b ó r  p ię k n y ! —  o d p a rł p ro feso r, n a m y ś la 
ją c  się. —  P o w in ie n e ś  d o b rz e  g ra ć ... N ie  s ły s z a łe m  
c ię  d a w n o , le c z  o ile z  k u rs ó w  p a m ię ta m , ta le n t m ia 
łeś  i ton s iln y , co w ie le  z n a c z y . Z  se rc a  p o w o d z e n ia  
ż y c z ę . J e d n a k że ...

—  C o  ta k ie g o ?  N e ic h  pan ra c z y  m ó w ić  
o tw a rc ie .

—  N ic  ta k  b a rd z o  w a ż n e g o . Z a rz u c iłb y m  t y l 
ko , że  p o ra  n ie o d p o w ie d n ia . W io s n a  w  p e łn y m  ro z 
k w ic ie , lu d z ie  s z u k a ją  p rz y je m n o ś c i pc za  m u ra m i 
m ia s ta . W  te a tra c h  p re m ie ry , w  o p e rze  z a g ra n ic z n a  
ja k a ś  d iv a  g ło w v  pono i g ło sem  i u ro d ą  z a w ra c a .  
D u ż o  te ż  osób z a g ra n ic ę  się w y b ie ra .  T r z e b a b y  ju ż  
coś b a rd z o  o k rz y c z a n e g o , ż e b y  poszli. L e p ie j b y ło  
m o że  do jes ie n i p o c ze k a ć .

A n to n i u śm iech n ą ł się z  g o ry c z ą .
—  L e d w ie  d o tą d  p rz e tr w a łe m  —  sze p n ą ł. — ■ 

M u s ia łe m  jed n o cze śn ie  b ie g a ć  na łe .kcye i sam  się 
u c zy ć .

—  R a d b y m  c ię  p rz y g o to w a ć  z a w c z a s u  do w s z y 
s tk ie g o , co n a jg o rs ze , —  rz e k ł p ro feso r, —  a le  n ie  
chce p o z b a w ia ć  cię n a d z ie i, bo i to  n ie d o b rz e . 
W  k a ż d y m  ra z ie  m o że  ci się k tó ra  z  rad  m o ich  
p rz y d a . P o w ie d z ż e  m i. k to  ci p o m ag a  w  u rz ą d z e n iu  
k o n c e rtu ?  T o  w a ż n e .

—  P a n  W a b ik  o b ie c a ł z a ją ć  się s p rz e d a ż ą  b ile 
tó w  i o w z g lę d y  k r y t y k i  p op rosić .

—  N ie  ra d z ę  u ż y w a ć  jeg o  p o ś re d n ic tw a  —  o d 
p a r ł b e z  w a h a n ia  p ro feso r. —  C z e m u  n ie  m o żes z  sam  
n a s z y m  w ie lk o ś c io m  m u z y c z n y m  sie p o k ło n ić ?  
K a ż d y  z  n ich to lu b i i teg o  w y m a g a . C o  zaś do b i
le tó w , ra d z iłb y m  ci ta k ż e  u b ra ć  sie w e  fra k  i oso
b iśc ie  z a p u k a ć  do serc n aszy ch  pań. b a w ią c y c h  się  
f i la n tro p ią . W  ż a d n y m  in n y m  ra z ie  nie ra d z i łb y m  
teg o  n ik o m u , lec z  sk o ro  id z ie  o z d o b y c ie  ś ro d k ó w  do  
k s z ta łc e n ia  się d a lszeg o , a ta le n t jes t n ie z a p rz e c z o 
n y . trz e b a  m u d op o m ó dz. M ło d y ' jes teś , u g iąć  się  
lż e j te ra z ...  W  p rz y s z ło ś c i t v  im p o n o w a ć  b ę d z ie s z  
lu d z io m . (C iąg  dalszy nastąpi.)

0

Wszyscy ludzie, gdy przy kim  bogactw a poczują, 
T eg o, ręce swe kładąc na piersi, szanują;
A le  gdy przy n im  szczęście insze się o zow ie ,
N ie  ręce, ale nog i kładą mu na g ło w ie .

0

S 4 I 1 E 4 .*)
L E G E N D A .

Jakby ko n w a lii kw iatek przeczystej
W śród Nazareckiej łąki kwiecistej
Z  ro d zin ą  osiadł był w  Nazarecie,
R zuciw szy E g ip t, Jezus nasz — dziecię.

Rosnąc w ciąż w  łaskę i siły ciała,
W  pracy pom aga dziecinka mała

*) Po niem  : llo thkehlchen .



Rodzicom  i tak siódm ego lata 
D obiega 1 źyćia Z b a w ic ie l św iata.

Wtem Matce świętej Ja n  smutne wieści 
T a k ie j od siostry przynosi treści:
E lżb ięta  w , łożu bóle zw ią za n a  - .
Czeka przybycia Jej, a z  n ią  Pana.

M iłość ich serca w ią za ła  szczera,
Więc ży w o  w  drogę M arya  się zb iera;
Jezus m aleńki b iegnie p rzy  boku  
I  dotrzym uje M atuchnie kroku.

R ó w n a z początku pośród doliny ,
Jakby w śró d  kw ia tó w  i łąk krainy,
W io d ła  ich d roga: Kw iecień pod nogi 
M iękką im  traw kę usłał w śró d  d rog i.

Lecz w  poprzek d ro g i tak okazałej 
N a g le  się górskie podnoszą skały,
A  na nich przykre krzew y iglaste:
Jałow ce, ciernie, tarnie kolczaste.

W śród n ow ej d ro g i, wcale nie miękkiej,
Kolec pow yżej maleńkiej piętki 
Dziecinie w b ił się boleśnie z boku  
1 w  ciałku m iodem  skry ł się głęboko.

C isnął cierń ostry nóżkę d otk liw ie ;
Lecz cicho znosił go  i c ierp liw ie  
T en , co w  dziecięce ju ż  zaczął lata 
B ó l d la zb aw ien ia  przenosić świata.

P rzeczu ło  jednak serce matczyne,
Ż e  b ó l m a jakiś dziecię jedyne;
Więc je tro sk liw ie  sadza na skale,
O g ląd a  nóżkę: —  tkw i ciernie, ale

P ró żn em  m ozo lne było  staranie:
Palce n iezdo lne uchwycić za  nie,
B o  ledw ie końcem w idać je było,
T a k  się w  ciałeczko g łęboko w p iło .

Sm utnie spogląda d ro ga Mateczka;
Wtem uśmiech m iły  się na usteczka 
R o zla ł chłopięcia i s łodko pow ie:
Czekaj, M atuchno; o !  tam  w  p aro w ie

P rzeb yw a ch iru rg  — i dośw iadczony,
W  cienkie kleszczyki zao p atrzo n y, —
Rzekł i z a w o ła : hej ! ty ptaszyno,
C h o dź tu — Mateczkę pociesz jedyną.

P rzy la ła  ptaszek i o kraj skały 
Zaczyna ostrzyć dzióbek sw ó j m ały,
Żeby zadanie w ykonać w iern ie ;
Potem  za  koniec uchw yci ciernie,

D ro b n ą  szyjeczkę z siłą w ypręża,
Skrzydełka w  obie strony w ytęża,
N ó żka m i skały krzepko się czepi,
C iąg n ie  raz , d ru g i, a coraz lepiej.

Skutek dopiero  był pożądany
Z a  siódm ym  trudem : cierń w y9zedł z  rany ,
A  za  n im  prom ień  krew ki czerw onej 
T rys n ą ł ku ptaszka piersi zmęczonej.

Radością drgnęło  serce M ateńki;
Z  podzięką rączkę Jezus m aleńki 
W yciąga, temi kończąc ją  słow y:
Ptaszku, cierpiących cieszyć g o to w y,

D a ję  ci mocą od O jca z  G ó ry  
N o sić  ten k o lo r  m ojej p urpu ry  
Jam , gdzie g o  nie m a żaden ptak d ru g i:  
Z nak to p raw e g o  Jezusa sługi.

1 odtąd ptaszę nieduże ono  
Szyjkę i pierś m a tak zab arw io n ą  
W nagrodę za sw ó j uczynek święty —
C ierń  z Jezusowej nóżk i wyjęty.

Jóxef Wabner,

0 d e l ik a tn o ś c i  u c z u c ia .
(Z nauki wychowania )

D e lik a tn o ś ć , w p ro w a d z o n a  w  ż y c ie , n ie  m a  n ic  
w s p ó ln e g o  z  s ło d k ą  o b łu d ą  i fa łs ze m , a  n a w e t  z  po
c h le b s tw e m ; p rz e c iw n ie , m o ż n a  ją  p o g o d z ić  w y b o r 
n ie  z  s zc ze ro ś c ią  i o tw a rto ś c ią , choć w ie lu  z d a je  
sie n ie ro z u m ie ć  tej ró ż n ic y , ja k  to  z a u w a ż y ł  je d e n  
z fra n c u s k ic h  m y ś lic ie li:  „ S ą d z ą  n ie k tó rz y ,  ż e  są
o tw a r ty m i,  pod czas g d y  ty lk o  n ie g rz e c z n y m i b y -  
w a ją “ . D e lik a tn o ś ć , o w a  p o c z c iw a  chęć n ie z ra n ie -  
n ia  b liźn ie g o  ni s ło w e m , n i c z y n e m , w y p ły w a  z a 
w s z e  z d o b re g o  se rc a , p o d czas g d y  o b łu d a  i p o 
c h le b s tw o  m a ją  ź ró d ło  w  p ró żn o śc i i o so b is tych  p o 
b u d k a c h . D e lik a tn o ś ć  p rz e z o rn a  jes t i ja s n o w id z ą 
ca, u m ie  o d g ad n ąć  i p rz e c z u ć , co, d ru g ieg o , d o tk n ą ć  
i z a b o le ć  m o ż e ; jes t ro d z o n ą  s io s trą  te g o , co z w y k le  
„ ta k te m “  n a z y w a m y , a b ra k  je j zn a m io n u je  pospo
l i t y  u m y s ł i z a ro z u m ia ło ś ć , co d ru g ic h , z w ła s z c z a  
n iże j s to ją c y c h , n ie  w a h a  się p o n iż y ć  i z a w s ty d z ić .

D e lik a tn o ś ć , ja k  w ie le  in n y c h  p rz y m io tó w , je s t  
d a re m  p rz y ro d z o n y m , z a d z iw ia  nas b o w ie m  n ie ra z  
w  lu d z ia c h  p ro s ty c h , n ie  p o s ia d a ją c y c h  w y k s z ta łc e 
n ia  i fo rm  to w a rz y s k ic h , a n ie  s p o ty k a m y  je j często  
w  ś w ie c ie , g d z ie  k a ż d y  „ d o b rz e  w y c h o w a n y m 11 sie  
n a z y w a .  L e c z  g d y b y  tro s k liw e  w y c h o w a n ie  is to t
n ie  w s z e lk ie  b ra k i p rz y m io tó w  w  d z ie c k u  od n a j-  
p ie rw s z y c h  la t  s ta ra ło  się w y p e łn ia ć  i u m ie ję tn ie  
z a s tą p ić , w y r a s ta l ib y  lu d z ie  lep s i, h o jn ie j, d o d a tn ie j 
u p o s a że n i..

D e lik a tn o ś ć  lub  n ie d e lik a tn o ś ć  u czu ć  o b ja w ia  sie  
p ó źn ie j m o że  u d z ie c k a , a n iż e li inn e  p rz y m io ty  i w a 
d y , je d n a k ż e  ju ż  u 3 -le tn ie g o , a  u 4 -le tn ie g o  d z ie c ię 
c ia  b a rd z o  n a w e t  w id o c z n ie  w y s tę p u je  i z a c z y n a  się  
u w y d a tn ia ć . N ie d e lik a tn e  b y w a  n a trę tn e , c ią g ły c h  
d la  s ieb ie  w y m a g a  p os łu g , n ie  p ro s i, ty lk o  ro z k a z u je ,  
ch ce z a w s z e  b y ć  p ie rw s z e m ; g d y  d ru g ie  p rz e c iw n ie  
ch ętn ie  s łu ż y  sam o sob ie  i in n y m  d ro b n e  ś w ia d c z y  
u s łu g i, s łó w  n ie g rz e c z n y c h  ro z w a ż n ie  i z  n a m y s łe m  
nie u ż y w a , p o w o ln ie js z e  b y w a  n a  g łos ro z s ą d k u  
i p e rs w a z y i,  a n iż e li z ły c h  ra d  i p o d s z e p tó w , p rz e 
p ra s z a  i sm uci się, g d y  ko m u ś w y r z ą d z i  p rz y k ro ś ć  
lu b  pso tę . S ą  to  n a tu ra ln ie  o b ja w y , o d p o w ie d n ie  
w ie k o w i  d z ie c k a , z  la ta m i b y w a ją  one z n a c zn ie js ze  
i w y ra ź n ie js z e , a le  le k c e w a ż y ć  n ie  n a le ż y  ich  od p o 
c z ą tk u .

Im  s ta rs ze  d z ie c k o , te m  w ię c e j u p rze jm o ś c i, 
usłużn o ści dla, d ru g ic h  ż ą d a ć  od n iego  ff lą D  w y c h o 
w a w c y  p ra w o  i o b o w ią z e k , n ie ch a j o w s z y s tk o  p ro 
si, z a  w s z y s tk o  d z ię k u je , s ta ra  się b y ć  k a ż d e m u  m i-  
łe m , od k a ż d e g o  k o ch a n e m . n ie ch  z a w s z e  u stęp u je , 
z w s z y s tk im i ż y je  w  z g o d z ie  i m iło ś c i. N ie c h  d z ie c i 
n ie  ż a r tu ją  n ig d y  z  u b ó s tw a , szp etn o śc i lub  c ie m n o 
t y  d ru g ic h , d o w ia d u ją c  się w c z e śn ie , ż e  w sze lk ic h '



s łó w  n ie p rz y je m n y c h  i p r z y k r y c h  o s zc zę d za ć  trz e b a  
b liź n ie m u , bo  one ra n ia  i b o lą  go g o rz e j n ie ra z , n iż  
u d e rz e n ie . N ie c h  im  pod ż a d n y m  w a ru n k ie m  nie  
b ę d z ie  w o ln o  w trą c a ć  się w s z ę d z ie , ch c ie ć  w s z y 
s tko  w id z ie ć  i s ły s z e ć , n iech a j się u c zą  b y ć  w s t r z e -  
m ie ź liw e m i i c ie rp iiw e m i.

D z ie c i m ie w a ją  często  n ie m iły  z w y c z a j  ro b ie n ia  
u w a g  nad  w s z y s tk ie m , co w p a d n ie  im  w  o c z y , w y 
p o w ia d a n ia  m y ś li s w y c h  b e z  o g ró d k i. N ic  to  d la  
n ich  p o w ie d z ie ć  g o ś c io w i: ach , ja k i pan  n ie z g ra b n y  
i k r z y w y !  —  ja k a  pan i b ry d k a !  —  ja k ą  pan i m a  n ie 
ła d n a  su k n ię ! —  A lb o  b ęd ąc  w  o d w ie d z in a c h , g an ić  
g ło śn o  tę  i o w ę  p o tra w ę , u rz ą d z e n ie  donru i t .  p. 
R o d z ic e  a m b a ra s u ja  się tern  c h w ilo w o , a le  p ospo li
c ie  n a z y w a ją  to  n a iw n o ś c ią  d z ie c ię c ą , g d y  ty m c z a 
sem  je s t to  w ła ś n ie  z a r ó d  o w e j n ie d e lik a tn o ś c j,
0 k tó re j w s p o m in a  m y ś lic ie l fra n c u s k i, a k tó ra  od 
ra z u  s k a rc ić  n a le ż y , n a iw n o ś ć  b o w ie m , ta  p r a w d z i
w a  o zd o b a  d z ie c ię c e g o  w ie k u , n ie p o trz e b u je  o b ja 
w ia ć  się sposobem  n ie o k rz e s a n y m  i g ru b y m , a m ia 
n o w ic ie  k o s z te m  c u d z y m ; n a iw n o ś ć  d z ie c ię c ia  w y 
s tę p o w a ć  m o że  na in n em  polu , a  n ie  k o n ie c zn ie  c z e 
p iać  -się osób trz e c ic h , m ia n o w ic ie  o b e c n y c h . N a 
le ż y , n ie  u c zą c  d z ie c i p o c h le b s tw a  i k ła m s tw a , u c z y ć  
je  je d n a k  g rze c zn o ś c i.

W  p o s tę p o w a n iu  lu d z i d o jrz a ły c h  ra z i nas w ie le  
r z e c z y :  cze s te  i u m y ś ln e  p rz y p o m in a n ie  d ru g im  w ła 
sn ych , lub  te ż  ro d z in y  s w o je j d o b ro d z ie js tw , p rz e z  
co c z y n i się im  w d z ię c z n o ś ć  cn o ta  u c ią ż liw a  i w  ja 
k im ś  z a le ż n y m  s ta w ia  sie ich s to su n ku ; ch e łp ie n ie  
się b o g a c tw e m , p rz e p y c h e m , ś w ie tn e in i z w ią z k a m i
1 s to su n kam i w  celu  n ib y  m im o w o ln e g o  u p o k o rz e n ia  
i w y k a z a n ia  im  ja k ie jś  sp o łe czn e j ró ż n ic y ;  w o g ó lę  
w s z e lk ie  ta k  u lu b io n e  n ie ra z  i z re c z n e  w y r a ż e n ia  
o b ra z o w e , n ie w in n e  p o ró w n a n ia , n ie u m y ś ln e  z po 
z o ru  z a c z e n k i, m o g ące  je d n a k  d ru g ich  p o n iż y ć  lub  
c h o ć b y  ty lk o  z a w s ty d z ić , w  n ie p rz y je m n e  w p r a w ić  
p o ło że n ie  —  n ie zg o d n e  sa z  s z la ch e tn a  d e lik a tn o ś c ią  
u czu ć . P r a w d z iw a ,  w y ż s z a  d e lik a tn o ś ć  u m ie  n a w e t  
o s zc zę d za ć  w a d y  i s łabośc i d ru g ich , n ie  ro z w o d z ą c  
sie n. p . b e z  k o n ie c zn e j i w y ra ź n e j p o trz e b y  o s k n e r
s tw ie  p rz y  skąp cach , o ła k o m s tw ie  p rz y  sm a k o 
szach , o ro z rz u tn o ś c i p r z y  m a rn o tra w c a c h  i u n ik a 
ją c  teg o , co n a z y w a m y  w  p o s p o lity m  je ż y k u :  „p ić  
do kogoś s ło w a m i11. P r a w d z iw a  d e lik a tn o ś ć  ró w n a  
b y ć  z w y k ła  d la  w s z y s tk ic h , o b ja w ia  sie b o w ie m  ta k  
sam o w  p o s tę p o w a n iu  ze  s w o im i, ja k  i o b c y m i, n ie  
m ia w a  sza t c o d z ie n n y c h  i o d ś w ię tn y c h .

A le , a b y  coś n ie ra z iło  u lu d z i d o jrz a ły c h , k tó 
r z y ,  n ie z a w s z e  w ła s n e  w id z ą c  w a d y .  rz a d k o  te ż  
z  n ich  sie w y le c z a ja ,  p o trz e b a  z a r ó d  w a d  ty c h ż e  
s tłu m ia ć  i z n is z c z y ć  u d z ie c i. N ie d e lik a tn e m u  g ru -  
b ia ń s k ie rn i n ie  p o z w a la jm y  im  z a te m  b y ć  w z g le d e m  
n ik o g o , p o c z ą w s z y  od gości i ro d z ic ó w , s k o ń c z y w 
s z y  n a  ro d z e ń s tw ie , d o m o w n ik a c h  i s łu g a c h ; w ś ró d  
o w e g o  to  o to c ze n ia  b o w ie m  c ia g ła  m a ia  sposobność  
w p r a w ia n ia  sie do cn ó t w s z e la k ic h , do r o z w ia n ia  
z a le t, k tó re  p ó źn ie j o zd o b a  sa to w a r z y s tw a  i s ta ra n 
n ie  w y c h o w a n e  w s k a z u ją  o so b y . N iec h  d z ie c k o  jod 
la t  m ło d z iu tk ic h  p o zn a je  p e w n e  to w a rz y s tk ie  w y 
m a g a n ia , n iech  p rz e s trz e g a  p rz y ję te  fo rm y , to  m u na  
z łe  n ie  w y jd z ie ,  a ż e  d o b re m  w y c h o w a n ie m  n a k a 
z a n a  d e lik a tn o ś ć  k s z ta łc i n ad to  i u s z la c h e tn ia  w s z e l
k ie  inn e  p ie k n e  u czu c ia  i p r z y m io ty ,  w ie c  te m  t r o 
s k liw ie j,  ja k  k w ia t ,  cu dnie  i z d a ła  p a c h n ia c y . p ie lę 
g n o w a n a  b y ć  w in n a  w  d z ie c ię c e m  sercu  p rz e z  w y 
c h o w a w c ó w .

D z ie c ię , p rz y u c z o n e  k ie ro w a ć  się d e lik a tn o ś c ią ,

b ę d z ie  n ią  z a p ra w ia ło  c a łe  s w o je  p o s tę p o w a n ie , o na  
p o b u d zi je  m ia n o w ic ie  do p o s łu s ze ń s tw a  i u leg ło śc i*  
a w z b ro n i m u  s w a ró w , k łó tn i, z b y te c z n e j i n ie d e li
k a tn e j c ie k a w o ś c i, p o w ta rz a n ia  n ie p o trz e b n y c h  r z e 
c z y  i ro zn o s ze n ia  p lo te k , do czego  z w y k le  ta k  p o - 
hopne b y w a ją  d z ie c i.

#

] f a j p e w n i e ] s z e  § k a t % „
Opowieść japońska.

N ie  by ło  n ad  szm aragdow ą zatoką japońskiego  
m o rza , nie by ło  w  w ie lk iem  mieście Jecldo bogatsze
g o, lecz ró w n ie ż  szczęśliwszego nad n iego próżnoby  
szukać na japońskiej ziem i. M ia ł trzy  piękne, jak  
g w iazd y  córki, m ia ł dob rą  kochającą go żonę, w iern ą  
służbę i p rzew ybo rn e zd ro w ie .

A n i-K o  m a w ia ł cło sąsiadów:
— B óstw o  zesłało wszystkie d obrodzie js tw a na 

m nie, czuję się szczęśliwym . I  czu łbym  się zupełnie  
szczęśliw ym , gdyby nie N ik o , uparta N ik o , która ...

—  K tó ra  jest najlepszą z tw oich  córek i n a jro z 
sądniejszą —  p rze rw a ł mu jeden z sąsiadów.

— T ak , ale nie zostanie żoną księcia, jak jej sio
stry starsze... B rzydkie  przyzw yczajen ia , które trzy
m ają  N ik o  ciągle w  kuchni, w  fabrykach, w śró d  nę
dzarzy  i w szelakiego pospólstw a odbiera ją tej mojej 
córce p raw a , które służyły starszym siostrom ...

— M oże taką jest w o la  b o g ó w , m oże będziesz b ło 
g o s ław ił kiedyś to, na co dziś narzekasz — rzekł po 
w ażn ie  sąsiad.

Rozeszli się.
A n i-K o  udał się do p o k o jó w  swoich córek. Z a 

stał je zajęte łuskaniem  bobu i płókaniem  ryżu . Zgn ie - 
w a ł się, szczególniej na N ik o , która zajęta była prócz  
tego rozdzie lan iem  porcyi herbaty d la biednych dzieci.

A n i-K o  pochodził z n izk iego  stanu, a że w zb o g a 
cił się i m ia ł m ilio n y , p rag n ął d la córek książąt za  
m ężów . D w ie  starsze zaręczył w łaśn ie w edle sw ojej 
w o li.

T y lk o  N ik o  nie um iała się podobać żadnemu z 
bogatych m łodzieńców . B o  i jakże?... N ie  lu b iła  
stro jó w , b a ló w , teatrów , nie lu b iła  otaczać się p rze
pychem. N ik o  dzień i noc uczyła się. Wkrótce m ó 
w io n o  o n ie j, że jest jedną z najpracow itszych i za
razem  najśw iatlejszych panien w  krain ie Słońca.

P rócz tego N ik o  była aniołem  opiekuńczym  bied
nych dzieci, biednych sierot, które um ierały z g łodu  
i które łzy  cierpienia m ia ły  w  oczach.

B iedactw a sama p o p ro w a d z iła  cło pałacu, sama je 
m yła, czesała, sama uczyła pracow ać. B ło go sław iły  
N ik o  za to  w ydarte  z paszczy nędzy sierotki.

W ogrodzie, u praw ianym  przez N ik o , najpięknie j
sze rosły ró że, najpiękniejsze krzew y herbaty. Sama  
je p ie lęgnow ała trosk liw ie , sama w  czas upalny skra- 
pia ła  w o d ą  ich liście.

A le  gdy upłynęło nad  krainą Słońca lat kilka, na
gle bóstw a zag n iew ały  się w id ać  na jej m ieszkańców , 
g dyż niespodzianie trzęsienie ziem i zn iszczyło  część 
Jeclclo. Wszystkie pałace i dom y bogatego A n i-K o  w  
części pochłonęła ziem ia, w  części legły w  gruzach. 
P rzepad ła  i , kasa ład o w n a złotem , zg inęła w  ciemnej 
otchłani.

Z ro zpaczo ny  A n i-K o  zaczął b lu źn ić  przec iw  b ó 
stw om  i rozpaczać:

— Straciłem w szystko, żebrakiem  zostałem, nędza
rzem ... C ó ż m i po  życiu?...



Rozpaczały i d w ie  starsze siostry, które opuścili 
narzeczeni, gdy A n i-K o  stracił majątek.

T y lk o  N ik o  była spokojna, choć łzy  błyszczały w
jej oczach.

—  Ja nic nie straciłam  — rzekła, gdy siostry d z i
w iły  się jej sp o ko jo w i — nic nie straciłam  ze skar
b ó w , które posiadam .

— G d zie  je masz?... jakie? — pytał A n i-K o .
— Pracę i naukę — odrzekła pow ażn ie  N iko .
I  p racow ała  dniem  i nocą, a że była jedną z naj

światlejszych w  krain ie Słońca, w ięc praca sowicie jej
się opłacała.

Setki biednych sierotek n iosły jej pom oc, w dzięcz
ne za to , co niegdyś d la nich uczyniła.

K w ia ty  jej h o d o w li, herbata jej u p raw y były naj- 
pożądańsze dla kupujących.

A ż  zd arzy ło  się, że pew nego razu  p rzybył do  
skrom nego jej m ieszkania sam syn Słońca, sam rni- 
kado.

—  N ik o  — rzekł — tyle słyszałem o tw oich  cno
tach, że zapragnąłem  cię poznać... T y  w ym arzo n ą  
będziesz żoną d la m ojego syna, bo w  nieszczęściu nie 
rozpaczasz, p rzy  bogactwach nie przestajesz praco
w ać, naukę i pracę uw ażasz za najpew niejszy skarb  
człow ieka... Takie j żo ny pragnąłem  dla m ojego sy
na, lecz w  całej Japonii dotychczas nadarem nie jej 
szukałem ... D z iś  znalazłem ...

Słuchała s łó w  tych z bijącem radośnie sercem N i 
ko, słuchał z d z iw io n y  A n i-K o , słuchały obie siostry.

P o d  w ieczó r dnia tego m ikado przysłał p ow ozy  
po N ik o  i jej siostry, p rzys łał św itę i zaprosił do  
sw ego pałacu.

Radość, radość w ie lka ogarnęła A n i-K o : Syn tni-
kada ożenił się z  jego N ik o , aby d ługo i szczęśliwie 
panow ać w  krain ie Słońca.

0

D a w a j, n ie  p a trz ą c :  ko m u  dasz. Je że li 
T w e  d ob ro  na z łe  u ż y ł  c z łe k  lad aco ,
N ie  ty ś  w in ie n : k to  je  w z ią ł?  i n a  co ?
P a n  jes t S k a rb n ik ie m  s p ra w  ty c h  w ie r z y c ie l i  —  
W ię c  dziś , c z y  ju tro , ci co z  ra k  tw y c h  w z ię li ,  
S w ó j d łu g , pod lic z b a , w  Jego rę c e  sp łacą .

0

f i  ©jsz^źnle św. Franciszka.
(A ssy ż ,  miasto w  ś r o d k o w y c h  W łoszech).

S ą  w  d z ie ja ch  postac ie  ta k  p ro m ien n e , że  b lask , 
k tó r y  od n ich b ije , za m ia s t p rz y g a s a ć  w  m ia rę , ja k  
u p ły w a ją  w ie k i ,  c o ra z  w ię k s z e j n a b ie ra  m o c y , s ta 
n o w ią c  n a jle p s z y  d o w ó d , że  m usi p ocho d zić  od B o 
ga. T a k ą  p ostac ią  jes t ś w . F ra n c is z e k  z  A s sy żu , 
N a  p o n u rem  tle  śred n ich  w ie k ó w  ś w ie c i on ja k  g w ia 
zd a , z a w ie s z o n a  w y s o k o  nad  z ie m s k im  p ad o łem , 
s k a la n y m  z b ro d n ia m i, s p o w ity m  w  k r w a w e  o p a ry  
i d y m  p o żo g i, ro z b rz m ie w a ją c y m  w r z a w a  w o je n n ą  
i s z c z e k ie m  o rę ża . K u  n iem u  dusza o s m u tm a ła  w i 
d o k ie m  n ie p ra w o ś c i lu d z k ic h , z w r a c a  się z  lu b o śc ią  
i tęs kn o tą . N ik t  g o ręce j od n iego n ie u k o c h a ł b li
ź n ic h : m o ż n a  o n im  p o w ie d z ie ć , że  b y ł  sam a m iło 
ścią, g d y ż  tk l iw e  jeg o  serce  ca łe j w s p ó łc z u ło  n a tu 
rz e . Z  n as ta n ie m  z im y  k a rm ił  p s z c z o ły  i p ta k i, 
c h ro n ił śc ig an a  ła n ie  p rze d  s trz e lc e m , u s u w a ł z d ro 
gi ro b a c z k a , ż e b y  go nie zd ep tan o .

T o  n ie  ty lk o  m ą ż  ś w ię ty , ja ś n ie ją c y  n a jw z n io -  
ś le js ze m i cn o tam i, w y b ra n ie c  B o ż y , p rz e z n a c z o n y  
na p o d p o rę  K o ś c io ła , le c z  z a ra z e m  m ę d rz e c , ś w ia 
d o m y  zn ik o m o ś c i teg o  ś w ia ta , ap o sto ł, g ło s z ą c y  
E w a n g e lię  pod s k w a rn e m  n ie b e m  A f r y k i ,  n a tc h n io 
n y  m ó w c a  i p oeta , m iło ś n ik  p rz y r o d y , g e n ia ln y  o r
g a n iz a to r , k tó r y  w  c iągu  k ró tk ie g o  ż y c ia  p o tra f ił 
d ać z a k o n o w i s tw o rz o n e m u  p rz e z  s ieb ie  ta k  m o cn e  
p o d w a lin y , że  w ie k i  n ie z d o ła ły  n im  z a c h w ia ć . I  
dziś , p o d o b n ie  ja k  z a  c z a s ó w  ś w . F ra n c is z k a , ten  
sam  z a p a ł i g o r liw o ś ć  o ż y w ia ją  jeg o  s y n ó w . G d z ie  
ich  _|piema! W  J e ro z o lim ie  s trz e g ą  g ro b u  C h r y 
stusa, na M a d a g a s k a rz e  p ie lę g n u ją  t rę d o w a ty c h , w  
C h in a ch  p rz e le w a ją  k r e w  z a  w ia rę ,  w  A m e ry c e  n a -  
w ra c a ja  In d y a n . N ie  t r w o ż ą  ich tru d y  i n ie b e z p ie 
c z e ń s tw a , n ie o d s trę c za  k lim a t  z a b ó jc z y , n ie z n ie 
ch ęc a ją  z a w o d y  i c ie rp ie n ia . O n i b y li p ie rw s z y m i  
ap o s to ła m i C h in , M a r o k k a , In d y i i A m e ry k i ,  jo n i 
d ą ż y li  w  s te p y  m o n g o lsk ie  p o c ie s zy ć  je ń c ó w  c h rz e 
śc iań skich , ję c z ą c y c h  w  n ie w o li ta ta rs k ie j i w ie r n i  
t ra d y c y o m , p rz e k a z a n y m  p rz e z  w ie lk ie g o  z a ło ż y 
c ie la , ś w ie c ą  d o ty c h c za s  p rz y k ła d e m  u b ó s tw a , p o 
k o r y  i m iło s ie rd z ia .

W ie k  X I I I  z a z n a c z y ł się w  d z ie ja c h  ś w ie tn y m  
r o z k w ite m  s z tu k i, p o e z y i i a rc h ite k tu ry , w y d a ł  w ię 
cej n iż  inne w ie lk ic h  i ś w ię ty c h  lu d z i. P a p ie ż  In n o 
c e n ty  I I I ,  ch lub a s to lic y  A p o s to ls k ie j, ś w . D o m in ik ,  
tw ó r c a  za k o n u  k a z n o d z ie js k ie g o , ś w . A n to n i P a 
d e w s k i. ś w . L u d w ik ,  k ró l fra n c u s k i, trz e c h  O d r o w ą 
ż ó w , k tó ry m i s z c z y c i się P o ls k a , ś w . K u n eg u n d a , 
ś w . K la ra , ś w . E lż b ie ta  tu ry ń s k a , ś w . B o n a w e n tu ra ,  
ś w . T o m a s z  z  A k w in u , d o k tó r  a n ie ls k i, s ta n o w ią  
o zdo b ę i c h w a le  tego  s tu lec ia . N ik t  je d n a k  n ie  b y ł  
ta k  w ie lb io n y  p rz e z  w s p ó łc z e s n y c h , n ie w y w a r ł  tak . 
silnego  w p ły w u  na s w o ja  ep o kę , ja k  ś w . F ra n c i
s ze k  z  A s s y żu , O jc ie c  S e ra fic k i.

P o d  w p ły w e m  jeg o  s łó w  i p rz y k ła d u , lu d z ie  
p o rz u c a li m ie n ie , o jc z y z n ę , ro d z in ę , ż e b y  p r z y w 
d z ia ć  h a b it B ra c i M n ie js z y c h :  g ru b a  sza tę , o p asaną  
s z n u re m ; k r ó le w ic z e  i m a g n a c i p u k a li do w r ó t  k la 
s z to rn y c h , g o to w i s łu ż y ć  trę d o w a ty m , n a w ra c a ć  
pogan i pon ieść ś m ie rć  m ę c ze ń s k ą  d la  C h ry s tu s a . 
In n o c e n ty  I I I  w  sennem  m a rz e n iu  w id z i ,  ja k  p u s te l
n ik  z  A s s y żu  p o d p ie ra  c h w ie ją c y  się k o ś c ió ł;  G r z e 
g o rz  I X  n ie  w a h a  się k a n o n iz o w a ć  go w  n ie sp e łn a  
d w a  la ta  po jeg o  ś m ie rc i; G io tto  p rz e ś lic z n y m i f r e 
sk am i u p a m ię tn ia  jeg o  cuda, D a n te  s ła w i w  n ie 
ś m ie rte ln e j „ B o s k ie j K o m e d y i11: „ W  A s s y ż u  w e 
sz ło  s łońce, k tó re  b la s k ie m  o p ro m ie n iło  ś w ia t  c a ły “ . 
N a w e t  m u z u łm a n ie , p a ła .iacy  n ie n a w iś c ią  do c h rz e -  
ścian, su łtan  M e le k -K a m e l, ś w . F ra n c is z k o w i, k tó r y  
p r z y b y ł  do E g ip tu  go n a w ra c a ć , żad n e j n ie w y r z ą 
d z ił  k r z y w d y .

K tó ra ż  d usza  ch rze ś c ia ń s k a  n ie z a d r ż y  ze  w z r u 
s ze n ia  na w id o k  m ie jsc , k ę d y  s ta ła  k o le b k a  teg o  
c z ło w ie k a -a n io ła , z b ie g ło  ś w ię te  i p o ż y te c z n e  jeg o  
ż y c ie , a  w re s z c ie  skon z a w a r ł  m u  p o w ie k i w  p e łn i 
la t  m ę s k ic h ! S z c z ę ś liw ą  n a z w a ć  się m o że  c ie n is ta  
U m b ry a , że  b y ła  jeg o  o jc z y z n ą , b ło g o s ła w io n e  m u -  
r y  m ias ta , śród  k tó ry c h  się z ro d z ił ,  w  u bo g ie j s ta 
jen ce , pod o bn ie  ja k  C h ry s tu s !

C za s  na szczęście  n ie w ie le  z m ie n ił w y g lą d  A s 
s y ż u , k tó r y  s k u tk ie m  w y n io s łe g o  p o ło że n ia , g ó ru je  
nad c a łą  o ko licą . Z ę b a te  b a s z ty , w a r o w n e  b ra m y ,  
w ą z k ie  i k rę te  u lice , s ta ro ż y tn a  tw ie r d z a  na s k a l-  
n em  u rw is k u , m o c k la s z to ró w  i k o ś c io łó w  n a d a ją  
m u c h a ra k te r  ś re d n io w ie c z n y . G d y b y  na z a k rę c ie



u k a z a ł sig orszak- z b ro jn y c h . r y c e r z y ,  z a k u ty c h  w  
że la z o , p o w ra c a ją c y c h  z w y p r a w y  k r z y ż o w e j ,  a l
bo pro .cesya b ic z o w n ik ó w . n ie b y !o b v  m ię  to z d z i
w iło .  ■■■' i  'h  f :  rh

P o ś ró d  c z te rn a s tu  ^ a s z to r g w iL ^ n a te ^ g ^ d i  do
O O . F ra n c is z k a n ó w , n a jw ię k s z y m  i n a js ta rs z y m  jest' 
o lb rz y m i g m ach  z  X I I I  w ie k u , z b u d o w a n y  na stoku  
w z g ó rz a , skąd  ro z ta c z a  się p rz e ś lic z n y  w id o k  na  
ż y z n e  i m a lo w n ic z e  d o lin y  u m b ry js k ie . D o je ż d ż a 
ją c  do m ias ta , s p o s trze g a  się n a jp rz ó d  p o tę żn e  jeg o  
m u r y  i ta ra s y , w s p a r te  na a rk a d a c h . W  p r z y le 
g ły m  g o ty c k im  ko śc ie le , o z d o b io n y m  fre s k a m i 
G io tta , s p o c z y w a ją  w  p o d z iem n e j k r y p c ie  z w ło k i  
ś w . F ra n c is z k a .

P o z a  m ia s te m , u p o d n ó ża  g ó ry , stoi pośród  sa
d ó w  k w ie c is ty c h  s a m o tn y , b a rd z o  s ta ro ż y tn y  k o 
śc ió ł i k la s z to r  ś w . D a m ia n a , w s ła w io n y  w s p o m n ie 
n ie m  ś w . K la r y ,  k tó ra  o b ra ła  sob ie ś w . F ra n c is z k a  
z a  m is trz a  i p rz e w o d n ik a . T u ta j on ją  o sad z ił po 
z ło ż e n iu  ś lu b ó w  i m ia n o w a ł p ie rw s z ą  k s ie n ią  no
w e g o  za k o n u  K la ry s e k . K ie d y  w  u lu b io n y m  k la 
s z to rz e  P o rc y u n k u ły  w y d a l  o s ta tn ie  tch n ie n ie , z 
w ie lk ą  u ro c zy s to ś c ią  p rzen ies io n o  jeg o  c ia ło  do k o 
śc io ła  ś w . D a m ia n a . Z a k o n n ic e  z c z c ią  i r o z r z e w 
n ie n ie m  s p o g lą d a ły  na ś la d y  p ięciu  ra n , o t r z y m a 
n y c h  p rz e z  n iego  na g ó rz e  A lw e rn ii ,  a ś w . K la ra ,  
p ra g n ą c  z a c h o w a ć  n a  p a m ią tk ę  je d e n  z g w o ź d z i,  
tk w ią c y c h  w  jeg o  re k a c h  i n og ach , p ró b o w a ła  go 
.W -y.jąć,;alę na w id o k  k r w i ,  sączące j się z d ło n i z m a r 
łe g o , z a n ie c h a ła  z a m ia ru .

T u ta j  s p e łn ił się Cud. o k ió rv m  p is zą  ó w c ze s n e  
k ro n ik i. H u fc e  S a ra c e n ó w  na ż o łd z ie  c e s a rza  F r y 
d e ry k a  I I ,  p u s to s z y ły  z jeg o  ro z k a z u  p a ń s tw o  K o 
śc ie lne  i w p a d łs z y  do U m b r y i,  z a g r o z i ły  k la s z to 
r o w i ś w . D a m ia n a , le żą c e m u  u stóp g ó ry . p o za  o b 
rę b e m  w a ro w n y c h  m u ró w  A s s y żu . Ju ż  pog an ie  g o 
to w a li  się do s z tu rm u , k ie d y  ś w ię ta  K la ra , tu lą c  do 
s ieb ie  s tru c h la łe  i sp łak an e  z a k o n n ic e , z a c z ę ła  z a 
s y ła ć  g o rą c e  m o d ły  do n ieb a . P o k rz e p io n a  na d u 
chu  śm ia ło  w s tę p u je  na m u ry . t r z y m a ją c  o b u rą c z  
P rz e n a jś w ię ts z y  S a k ra m e n t;  w ia r a  je s t je d y n y m  je j 
p u k le rz e m , p o ś w ię c o n a  H o s ty a  je d y n y m  o rę że m . 
B ó g  w y s łu c h a ł je j p ro s ie  i o k a z a ł m o c  s w o ją :  n a 
p a s tn ic y  p rz e ra ż e n i w id o k ie m  m a je s ta ty c z n e j p os ta 
ci z b ły s z c z ą c a  m o n s tra n c y ą  w  rę k u , ro z p ro s z y li  
się i u c iek li b e z ła d n ie .

W  ty m  c ic h y m  i u bo g im  k la s z to rz e  s p o tk a ł ś w . 
K la rę  w ie lk i  z a s z c z y t:  P a p ie ż  In n o c e n ty  IV ,  u s ły 
s z a w s z y , że  ś m ie rte ln a  ch o ro b a  p o w a liła  ją  na ło że  
boleśc i, p rz y je c h a ł u m y ś ln ie  z P e ru g ii,  ż e b y  ja  od 
w ie d z ić  i d łu g o  z n ia ro z m a w ia ł.  K ie d y  p ro s iła  o 
ro z g rz e s z e n ie , u d z ie lił  go i w y c h o d z ą c , z a w o ła ł:  
„ J a k ż e b y m  ra d . ż e b y  m o ja  d usza  b y ła  ró w n ie  c z y -  
s t ą !“  P r z y je c h a ł  p o tem  na je j p o g rze b , a le  c ia ło  
p ie rw s z e j ks ien i K la ry s e k  n ie le ż y  w  ko śc ie le  ś w . 
D a m ia n a , le c z  w e  w s p a n ia le j g o ty c k ie j ś w ią ty n i pod  
je j  w e z w a n ie m  w  sam em  m ieśc ie .

W  m ia rę , ja k  się z w ie d z a  A s s y ż , c o ra z  ż y w ie j  
sta je  p rz e d  o c z y m a  c z y s ta  i p o e ty c z n a  p ostać  św . 
F ra n c is z k a , n ig d z ie  je d n a k  nie o d c z u w a  się ta k  siln ie  
p o tęg i jeg o  ducha, ja k  w  u m iło w a n e j p rż e z  n iego  
P o rc y u n k u li.

K ie d y  n ie sp e łn a  700 la t te m u , o pat B e n e d y k ty 
n ó w  o d s tę p o w a ł, św . F ra n c is z k o w i, s ta ro ż y tn a , cu
d am i s ły n ą c ą  k a p lic z k ę  N a jś w ię ts z e j M a r y i  P a n n y  
A n ie ls k ie j, a b y  się s ta ła  k o le b k ą  i m a tk a  jeg o  z a 
ko n u , w k o ło  n ie j s z u m ia ły  je s zc ze  la s y , p e łn e  ś w ie r 

gotu  p ta s zą t, D z iś , na m ie jscu  w y c ię ty c h  gąszczy! o  
ro z p o ś c ie ra  się lud n a  w ie ś . a in a le f ik a 'k a p lic a , o b ję ta Ą  

-z e w s z ą d  ml lira m i m a je s ta ty c z n e j, ś w ią ty n i,  p o s ta w ić -  y  
nej w  X V I  w ie k u  p rz e z  P a p ie ż a  P iu s a  V ,  g in ie  > 
w ś ró d  je j o g ro m ó w . N a w e t  p lac  p rze d  n ią  je s t f  
m ie js c e m  p o ś w ięć o n e m  i aż  !do ro k u  1870 p o s ia d a ł' ;; 
s z c z e g ó ln y  p r z y w ile j ,  że  p rze s tę p c a , k tó r y  się tu  I  
s c h ro n ił, n ie  m ó g ł b y ć  ś c ig a n y  i u w ię z io n y . V

Ile ż  w  ty m  ko śc ie le  w ie lk ic h  i ś w ię ty c h  w s p o - ' 
m n ie ń ! K a p lic z k ę  M a tk i  B o s k ie j, ponad  k tó rą  J 
w z n o s i się w s p a n ia ła  k o p u ła , o d n a w ia ł ś w . B e n e 
d y k t ,  w ła s n o rę c z n ie  n a p ra w ia ł  ś w . F ra n c is z e k . T u -  |  
ta j z a ło ż y ł  sw ó j za k o n , tu  o g ło s ił s ła w n y  odpust 
P o rc y u n k u li,  tu  p r z y ją ł  ś lu b y  ś w . K la r y .

N ie m n ie js z e  w z ru s z e n ie  b u d z i ce la , w  k tó re j J  
u m a r ł, z a m ie n io n a  na k a p lic ę , je d y n y  p ra w ie  s z c z a -  
te k  d a w n e g o  k la s z to ru . O p is  o s ta tn ich  jeg o  c h w il J  
ł z y  w y c is k a  z oczu . W ie r n y  zas ad o m  u b ó s tw a , X 
w y z n a w a n y m  p rz e z  c a łe  ż y c ie , b ła g a ł, ż e b y  p rz e d ,,  
ś m ie rc ią  oddano  jeg o  p ła s zc z  ja k ie m u  ż e b ra k o w i,  n ie  J  
c h c ia ł b o w ie m , ż e b y  na z ie m i b y ł  k to ś  u b o ż s z y  od  
n iego . P e łe n  rad o śc i, że  w n e t  d ostan ie  się do n ie 
b ia ń s k ie j o jc z y z n y , k a z a ł się p o ło ż y ć  na p o d ło d ze , 
p o syp an e j p o p io łem  i ś p ie w a ją c  h y m n y  p ob o żne , o d - ■ 
d a ł B o g u  ducha . Ś w . B o n a w e n tu ra  o p o w ia d a , że  
w  c h w ili,  k ie d y  to  g o rą c e  se rce  b ić  p r z e s ta w a ło , ,po | 
za c h o d z ie  s ło ńca, p ta k i o p u ś c iły  g n ia zd a  i, o b s ia d ł
s z y  dach ce li, w  k tó re j k o n a ł ich p rz y ja c ie l,  zac zę ły , 
ś w ie rg o ta ć , ja k  g d y b y  c h c ia ły  go p o żeg n ać .

D o  o g ró d k a  ró żan eg o , za  k o ś c io łe m , p r z y w ią 
zan e  jes t p iękn e  pod an ie  z  ż y c ia  ś w . F ra n c is z k a .  
R a z , k ie d y  w ś ró d  n o c y  z im o w e j o p a d ły  go p o k u s y , 
w y b ie g ł  z ce li i. z w ló k łs z y  o d z ie ż , rz u c ił sie w  c ie r 
n ie . W n e t  o to c z y ła  go jasność, na c ie rn ia c h -z a k w i
t ł y  ró że , a n io ło w ie  zaś. u b ra w s z y  go w  b ia łą  sza tę , 
z a p ro w a d z il i  do k a p lic y . C o ro c z n ie , k ie d y  s łońce  
m a jo w e  z a b ły ś n ie  nad U m b r y a . w  w ir y d a r z u  k la 
s z to rn y m  z a k w ita ją  ró że , a lis tk i ich m a ją  z a w s z e  
k r w a w e  p la m k i.

Jeszcze  jed no  m ie jsce , u św ię co n e  w s p o m n ie 
n iem  .O jca S e ra fic z n e g o : k a p lic a  ró ża n a , n ie g d y ś  ce
la , w  k tó re j on m ie s z k a ł, p rz y jm o w a ł o d w ie d z in y , 

,ś w . A n to n ieg o  P a d e w s k ie g o  i ś w . D o m in ik a , o d p ra 
w ia ł  k a p itu łę  ..ro g ó ż e k “ . ta k  n a z w a n ą , p o n ie w a ż  
5000 z a k o n n ik ó w , k tó r z y  z e b ra li się na n ią . d la b ra k u  
m ie js ca  w  sza łasa ch , m u sie li spać n a  ro g ó ż k a e h  
t rz c in o w y c h  i s ło m ia n y c h .

D z w o n y ,  b ijąc e  w  p o łu d n ie  na A n io ł P a ń s k i, 
p rz y p o m n ia ły  m i ustęp ze  s ły n n y c h  „ k w ia t k ó w 11 
ś w . F ra n c is z k a : „ K ie d y  o d m a w ia m  A v e  M a r i a ,  
n ieb io sa  się k ło n ią , a n io ło w ie  w e s e lą , z ie m ia  ra 
d u je , p ie k ło  d rż y , a sza tan i u m y k a ją .1* J a k im ż e  ra -  
iem  s ta łb y  się ś w ia t , g d y b y  na n im  b y ło  w ie c e i ta -  

lu d z i!  Z . S .

B ądź silnym , b ra c ie ! skrzydłam i orlem i 
B ij chm ury, co ci g ro żą  naw ałn icą 1 
N as dnie tak smutne, tak ciężkie z ro d z iły , 
Ż e w ie lk iej ducha potrzeba jest siły,

B y  nie zagasnąć k rw a w ą  błyskawicą  
dU  jakiejś wczespej, samotnej m o g iły ,

Lecz żyć na pehićj łez z ie m i!



w Poznaniu
przy ulicy W iM m o w sk ie j Nr. 19.

O d d zie ln e  kursa  dla osób fachowych, 
o d d zie ln e  dla uczących się dla wła
snego użytku. — K ursa w ie c zo rn e  dla
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 

Zgłoszenia codziennie od 9— 12 i od 3—6.

wypowiedzieć powinna każda rozsądna gospodyni i pani 
domu swemu największemu wrogowi i niszczycielowi 
kosztownej bielizny — chlorkowi!

A  zatem precz z cuchnącym chlorkiem i trującą 
solą szczawiliową! Do wywabiania plam i bielenia bie
lizny należy użvwać nowy patent, zastrzeż, b ie lik  
„A Ś A N “  w paczkach po 10  fen.

„A S A N 11 posiada nadzwyczajną siłę bielącą, jest 
pod gwarancyą bieliźnie nieszkodliwy i nietrujący i za
stępuje zupełnie bielenie na łące.

Kto chce mieć bieliznę wspaniałej białości, niech 
pierze nie mydłem, lecz „SAPOSiJENI11 z marką 
ochronną „ k o s z u lk ą 11 dodając podczas prania małą 
ilość , ,A SaN U “  a będzie zadziwiony dobrym skutkiem.

Saponin ożyli „SAPO M 1* z „koszulką1- i „ASAM 18 
są wszędzie do nabycia. (67)

Chem. fabryka „ERGASTA“ Czesława N agórskiego
w  Starogardzie (Pr. Stargard).

Ważne dla kobiet!
O  p o trze b ie  w yższeg o  w ykszta łcen ia  
d la  naszych k o b ie t sfer in te lig en tnych .

Napisała C o n s ta n tia . C ena 5 0  fen .

Starochrześcijańskie i mspólczesne 
s  pojęcia o poirotanm kobiehj, e

T rz y  ro z p ra w y  D r. J ó z e f a  M a u s b a c h a .
C ena 2 ,— m k.

Treść: Święty Ambroży zMedyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — 0  miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
—  ■:— : Odwrotnie wysyła: = = = = =

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań, Św . M arc in  69.

F. MROCZKIEWICZ
P o znań , S ta ry  R ynek 59.

norność! DoiDOŚĆ!
K R E M  J A P O Ń S K I  B A H Z A J

w yłączn ą  sprzedaż na Księstwo i Prusy

 K R E M  A B A R I D  =
K rem  o g ó rk o w y  ,
W oda o g ó rk o w a  i Wyroby M alinow skiego
P u d r b ia ły  i ró ż o w y  1 w arszaw skie które w krótkim 
M yd ło  o g ó rk o w e  \  czasie zjednały sobie dla swej 

również wielki wybór f dobroci og ó ln e  u zn a n ie  
artykułów  toaletow ych. v

poleca hurtownie i detalicznie

M b  DVW J.Czepczyński, M
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

w  m a te ry a ła c h  w e łn ia n .,  n a  ko s ty u m y, 
s u k n ie , b lu z y , d y w a n y , f i r a n k i ,  p o rty e ry , 
c h o d n ik i, k o łd ry  w a t . ,  p e rk a te  i p łó tn a .

X . Specyalność:

Wyprawy
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej 
Ceny s ta łe .

P^fT Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet“.

Od 1-go października r. b. 
potrzebna . (2087)

Udzielam lekcyi!
języka n ie m ie c k ie g o , fra n c u z k ie g o , a n - x  
g ie lsk ieg o  i w ło s k ie g o  oraz g ry  n a  f o r .  
te p ia n ie  i h a rm o n iu m . — Bliższe szczegóły A  
udzieli B iu ro  Z w ią z k u  K ob ie t p ra c ., Po- x
znań, św . Marcin Nr. 69. II p. (69) 9 P

umiejąca samodzielnie gotować. 
Do ofert proszę dołączyć od
pisy świadectw, fotografię i pre- 
tensye co do pensyi.

W . K o rzen ie w s k i,
N e u en b u rg  W. P r.
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K L I N I K A  P R Y W A T N A
I r .  P o m o r s k i e g o

[ dla chorych na cierpienia chirurgiczne i ortope- 
| dyezne, dla chorych na cierpienia pęcherza i dla I 

chorób kobiecych. (576) |
Poznań, Plac Piotra (Petriplatz) Nr. 4.

= = = = =  Telefon Nr. 893.
— —

H .  D Y C H T O W I C Z

Poznań, Stary Rynek 53/54
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

poleca najtaniej: m aterye w ełn iane, jedw abie, aksam ity, 
w elw ety , perkale, m uśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
płótna, szyrtyngi, w alisy, in lety , dreliszki na spodki, 
oraz wszelką gotow ą b ieliznę i k o m p l e t n e  w y p r a w y . '

w olbrzymim wyborze 
jako w a rk o c z e  od
2 do 20 mk., p e r li
c zk i, p rz e d z ia ł
ki i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S t. Wesizlik fryzjer i damski perukarz
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 

w Londynie etc.
Poznań O. 19 ul. W ilh e lm o w s k a  19,

o b o k  s k ł a d u  ]>. M ic h a ls k ie g o .
Ażeby zaw o d u  uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer domu.
P. S. Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i po prze

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  w y  c z e s a n y c h ,  wy
konuję odwrotną pocztą. (62)

r Hnrlowi) bandel win i winiarnia
Źięikiewię5 1

Poznań, ulica Wilhelmowska 21
  Telefon 185. ----------

su  Miii, fiiMu, s in  pmr. i m
Z am iejscow e zlecestia

^ ^ w y k o n u je  się starannie i w jak najkrótszym e z a s ia .^ J j

i "W- O f f ie r s łc l .

S 1d  Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

®- eeeee Najtańsze źródło zakupu = :  j
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe j

w w i e l k i m  w y b o r z e .
Specyalność: Krem na piegi. 

Znaczki rabatowe. Telefon 3 6 7 .1

T®raz s ię  tylko używa

Z w i e r z y ń s k i e g o
premiowanych najwyższemi nagrodami!! 

W  Bo nabycia wszędzie,

Biuro pośredniczenia w pracy 
Związku Katol. Kobiet pracujących

św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu
polecaKsiążkoweCkspedyentKL

-ja
n a j w i ę k s z y

h a n d e l  m ą k i  i  z b o ż a
połączony

z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

“i®" Kupuję "̂ 8
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty
kuły spożywcze jak i pastewne.

C iw a r a n tu je  z a  m ą k ę  z  n a j l e p s z e g o  do
b o r o w e g o  i  z d r o w e g o  z b o ż a .

G. R ITT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

- T e le f o n  6 3 .  .. =

Wyprzedaż mebli!
Z powodu przeniesienia interesu wyprzedawać będę ! 

do 1-go października rb. w sze lk ie g o  ro d z a ju  I 
m e b l e  po z n a c z n ie  z n iż o n e j cen ie  oraz • 
w ó z ik i d ia d z ie c i. — P rzy zakupie kom pletnych . 
wypraw  udzielam  nadto w y s o k ie g o  ra b a tu . — I 
Korzystna okazya dla now ożeńców ! (1958) j

J Ó Z E F  B O E S C H E
N ajwiększy skład m ebli i w ózików. 

Ś re m , ul. Mostowa.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J  a c h i m o w i c zó w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o ls k ą  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.



Nr. 18 Poznań, dnia 29. sierpnia 1909. Rok I.

GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ ^Związku Stowarzyszeń Kobiet PracąjącycŁu z siedzibą w Poznaniu.

f W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań -  
św . Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i:  Poznań — 

św. Marcin 69 . Num er telefonu 613 .

R E D A K T O R i

&s. Ig. Czechowski.

Ogłoszenia: jednołamuwy wierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedyeya Poznań — św. Marcin 69. 

-  —: Numer telefonu 613. = = = = =

T?

M o w a  ż a ł o b n a
sekretarza jeneralnego Zw iązku  Kobiet pracujących,

X .  C z e c h o w s k i e g o ,
w y gło szon a  na  pogrzebie

ś. p. Maryi K rzyekiej
członka stowarzyszenia pracownic fabrycznych M. B .  N. P. w P o 

znaniu oraz przełożonej tegoż Stowarzyszenia , 
dnia 18 sierpnia 1909 r. na cmentarzu jeżyckim.

Ż a ł o b n i  s ł u c h a c z e !
J e że li nad  ś w ie ż ą  ś. p . M a r y i  K r z y e k ie j  m o g iłą  

z a b ie ra m  ja k o  k a p ła n  g lo s , b y  p o to m n o ś c i p rz e k a 
z a ć  je j z a s łu g i W o b e c  B o g a  i s p o łe c z e ń s tw a , to  z a 
z n a c z a m , że  c z y n ię  to  ja k o  k ilk o le tn i p a tro n  s to w a 
rz y s z e n ia  p ra c o w n ic  fa b ry c z n y c h  M .  B .  N . P .  w  P o 
z n a n iu , k tó re g o  z m a r ła  b y ła  p rz e z  la t  p ię tn a ś c ie  
c z ło n k ie m , d u s zą , a  w  ko ń cu  p rz e w o d n ic z ą c ą .

J a k o  m ło d e , bo s ze s n a s to le tn ie  d z ie w c z ę  s ta n ę ła  
pod s z ta n d a re m  M a r y i ,  b y  p ra c o w a ć  n ad  u d o s k o n a 
le n ie m  w ła s n e j d u s z y  i s e te k  dusz s w y c h  k o le ż a n e k , 
k o b ie t  p ra c u ją c y c h .

T e n  o to  s z ta n d a r M a r y i  p rz e z  ty le  la t  o ż y w ia ł  
d u szę  m ę ż n e j i p ra c o w ite j  d z ie w c z y n y  ju ż  od la t  
k ilk u  n ie s te ty  w  n a d w ą tlo n e m  i s ła b e m  c ie le , z a p a 
la ją c  w  n ie j d u c h a  d z ie ln o ś c i i p o ś w ię c e n ia ; d ziś  
sto i on n ad  ś w ie ż o  u s y p a n ą  m o g iłą , n ie m y  ś w ia d e k  
c n o ty , c ich o śc i i p ra c y .

P ie r w s z y  to  n a  z ie m i W ie lk o p o ls k ie j  w y p a d e k ,  
g d z ie  k a p ła n , n ie  n a  ż y c z e n ie  ro d z in y , a le  z  o b o 
w ią z k u  s u m ie n ia  w  im ię  p r a w d y  i p rz y k ła d u  z a b ie ra  
g ło s  nad  g ro b e m  k o b ie ty  p ra c u ją c e j, p ra c o w n ic y  
fa b ry c z n e j,  b y  u t r w a l ić  z a s łu g i k o b ie ty  p ra c u ją c e j 
w o b e c  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a .

W z o r e m  k o b ie ty  —  .M a ry a , a  k o b ie ty  o b o w ią z 
k ie m  n a ś la d o w a ć  w y s o k i  w z ó r ;  a  im  w ię c e j p r z y 
b l iż y  się ż y c ie m  s w e m  i cn o tą  do o w e g o  w ie lk ie g o  
w z o r u ,  te m  s ta je  się d o s k o n a ls zą , w ię c e j d la  n ie b a  
z b ie ra  z a s łu g , w ię c e j z a s łu g u je  się w o b e c  s p o łe 
c z e ń s tw a .

„ O to  ja  s łu ż e b n ic a  P a ń s k a , n iech  m i s ię  s tan ie  
w e d łu g  S ło w a  T w e g o 11-; o to  s ło w a , k tó re  w y r z e k ła  
N a jś w ię ts z a  P a n ie n k a  w  c h w il i ,  k ie d y  p o c z y n a ła  
z a d a n ie  s w e  w o b e c  B o g a  i c z ło w ie c z e ń s tw a  ja k o  
jn a tk a  B o g a -C z ło w ie k a .

S z c z ę ś liw a  n ie w ia s ta , k tó re j  na d ro d z e  u ło m n e 
go  ż y w o t a  s ta ły  się te  w ie lk ie  s ło w a  M a r y i  n ie z m ie n 
n y m  d ro g o w s k a z e m .

Z a p o c z ą tk o w u ją  one i p ro w a d z ą  ż y c ie  w  p o 
k o rz e ,  p o n iże n iu , p ra c y  n a  ty m  łe z  p a d o le , a  w z n o 
szą  d uszę  h en  w  w y ż  do tro n u  B o ż e g o  ja k o  k r a in y  
w ie c z n e j z a p ła ty  ta m , g d z ie  n ie  m a  a n i łe z , an i 
c ie rp ie n ia , an i p ra c y , bo  co b y ło  m in ę ło .

Ż y c ie  ś. p . M a r y i  K r z y e k ie j  b y ło  ż y c ie m  z w y 
c z a jn e j p r a c o w n ic y  fa b ry c z n e j w  p rz e m y ś le  ty to n iu ,  
w ię c  ż y c ie m  je d n o s ta jn e j d łu g ie j, m o z o ln e j p ra c y ;  
a c ie rń  b y ł  ż y c ia  je j s ta ły m  u p lo te m ; c ie rp ie n ie  
p łu c  od la t c a ły c h  t r a w i ło  w ą t ł y  o rg a n iz m . A le  
ja k  p e łn e  b y ło  ż y c ie  p ra c y  i c ie rp ie n ia , ta k  p e łn e  
b y ło  c ic h o śc i, p o k o ry , c n o ty .

Z d a n ie  się w e  w s z y s tk ie in  na w o lę  B o ż ą  —  
n ie c h  m i się s ta n ie  w e d łu g  s ło w a  T w e g o  —  b y ło  
b o d a j n a jw ię k s z y m  s k a rb e m  je j d u s z y . W ie d z ia ła ,  
że  c h o ro b a  z e r w ie  p rz e d w c z e ś n ie  k w ia t  je j ż y c ia .  
Ś m ie rć  u w a ż a ła  z a  p ro s te  p rz e jś c ie  do w ie c z n o ś c i,  
z a  o b u d ze n ie  do ż y c ia  w ie c z n e g o , ż y c ia  z B o g ie m .

„ O to  ja  s łu ż e b n ic a  P a ń s k a , n ie c h  m i się s ta n ie  
w e d łu g  s ło w a  tw e g o 11. S ło w a  te  u c z y n i ły  N a j 
ś w ię ts z ą  P a n ie n k ę  M a t k ą  B o g a , a le  z a ra z e m  ca łe g o  
c z ło w ie c z e ń s tw a , c a łe j c ie rp ią c e j p o trz e b u ją c e j lu d z 
k o ś c i. I s ta ły  się w e z w a n ie m  d la  nas do p ra c y  i p o 
ś w ię c e n ia  n ad  b ie d n ą  p o trz e b u ją c ą  b ra c ią  n a s z ą ;  
w z y w a ją  n as . b y  w  m iło ś c i b liź n ie g o  n ieść  w s p ó ł
b ra c io m  w  p r z y k ła d z ie  i p ra c y  cn o tę , ś w ia t ło  i u lg ę .

S z c z ę ś liw y , k to  z ro z u m ia ł w ie lk i  w z ó r  M a r y i ,  
M a tk i  p o trz e b u ją c e j lu d z k o ś c i.

B y ło  to  w  ro k u  1889 . W  c za s ie , g d z ie  p ra c a  
z a w o d o w a  k o b ie t  s ta ła  się k o n ie c z n ą  d la  s e te k  t y 
s ię c y  d z ie w c z ą t  ś re d n ic h  i n iż s z y c h  s ta n ó w . P r z e 
w r ó t  w  ż y c iu  z a r o b k o w e m  z m u s ił i n asze  p o ls k ie  
d z ie w c z ę ta  do c a ło d z ie n n e g o  o p u s z c z a n ia  d om u  
ro d z in n e g o , i z a m ie n ił  ż y c ie  ro d z in n e  n a  ż y c ie  fa 
b ry c z n e .

W  ś lad  z a  z a w o d o w ą  p ra c ą  d z ie w c z ą t  szło  
z ep su c ie , s p o w o d o w a n e  z a n ik ie m  ż y c ia  ro d z in n e g o  
i z b io ro w ą  p ra c ą . T u  i o w d z ie  z a c z ę ła  z n ik a ć  d z ie 
c ięca  w ia r a  i d z ie c ię c a  cn o ta  w  s e rc a c h  d z ie w c z ą t  
p ra c u ją c y c h . Z a n ik  k u ltu r y  ro d z in n e j i o ś w ia ty  b y ł  
s k u tk ie m  c a ło d z ie n n e j p ra c y  z a w o d o w e j i n ie s z c z ę 
ś liw y c h  n a s z y c h  s to s u n k ó w  s z k o ln y c h .

P o trz e b n ą  b y ła  p o m o c . W  w i r  ż y c ia  p ra c y  z a 
w o d o w e j,  w  m u r y  fa b ry c z n e  t rz e b a  b y ło  w n ik n ą ć
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c n o tą , p rz y k ła d e m , ś w ia t łe m . T r z e b a  b y ło  w  m ie j
sca p ra c y  i ze p s u c ia  p o s ta w ić  je d n o s tk i s iln e , k tó -  
re b y  w ś ró d  k o le ż a n e k  s z e r z y ły  cn o tę , p o d t r z y m y 
w a ły  d u ch a  ż y c ia  ro d z in n e g o , ś w ie c iły  p rz y k ła d e m  
o ś w ia ty ,  s a m o k s z ta łc e n ia .

T ą  n ie w ia s tą , k tó r a  p ie rw s z a  na w ie lk o p o ls k ie j  
z ie m i p o trz e b ę  tę  z ro z u m ia ła ,  b y ła  n ie z a p o m n ia n e j  
p a m ię c i ś. p . A n ie la  K a r ło w s k a ,  p ie rw s z a  p r z e w o 
d n ic z ą c a  s to w a rz y s z e n ia  p ra c o w n ic  fa b ry c z n y c h  
M .  B .  N . P .  w  P o z n a n iu .

A  je d n ą  z p ie rw s z y c h  a p o s to łe k  je j m y ś li z b o 
żn e j, je d n ą  z p ie rw s z y c h  p io n e re k  w  te j t ru d n e j,  m o 
zo ln e j p ra c y  b y ła  w ła ś n ie  ś. p. M a r y a  K r z y c k a .

Z ro z u m ia ła  ona ja k o  je d n a  z p ie rw s z y c h  p ra c o 
w n ic  fa b ry c z n y c h  w ie lk o ś ć  te g o  z a d a n ia , a  w  p ra c ę  
tę  w ło ż y ła  c a łą  s w ą  d u s zę .

K ie d y ś m y  w  ro k u  1905, id ą c  z a  g ło s e m  w ie lk ie g o  
p a p ie ża  L e o n a  X I I I ,  z r e fo r m o w a li  o p a r te  n a  z a s a 
d ach  te r e y a r s tw a  s to w a rz y s z e n ie , z a m ie n ia ją c  je  na  
ż y c z e n ie  W ła d z y  d u c h o w n e j n a  s to w a rz y s z e n ie  
s u d e c k ie , b y  pod p ła s z c z e m  ś w ie c k ie g o  s to w a r z y 
sze n ia  c o ra z  to  s z e rs z e  w ś ró d  p ra c o w n ic  f a b r y 
c z n y c h  p ra c ą  z b o ż n ą  z a to c z y ć  k o ła ,  c z y n ią c  ś w ie 
c k ie  s to w a rz y s z e n ia  p rz e d s io n k ie m  i łą c z n ik ie m  
m ię d z y  ż y c ie m  fa b ry c z n e m  a K o ś c io łe m , n a tra 
f il iś m y  na g ru n t je s z c z e  n ie  p rz y g o to w a n y .

P o trz e b a  b y ło  s iln y c h  a p o s to łe k  d la  te j n o w e j 
na w ie lk o p o ls k ie j z ie m i id e i. N ie z ro z u m ie n ie  te j m y ś li  
p rz e w o d n ie j p rz e z  ó w c z e s n ą  p rz e w o d n ic z ą c ą  s to w a 
rz y s z e n ia , n a s tę p c z y n ię  ś. p. A n ie li  K a r ło w s k ie j ,  
p rz e z  d łu ż s z y  czas  m ą c iło  p o ję c ia  i ch ęć  do n o w e j  
p ra c y  w ś ró d  p ra c o w n ic  fa b ry c z n y c h .

D o p ie ro ' k ie d y  na c ze le  s to w a rz y s z e n ia  s ta n ę ła  
ja k o  p rz e w o d n ic z ą c a  ś. p. M a r y a  K r z y c k a ,  w p ł y 
w e m  s w y m  i s z a c u n k ie m , ja k i m ia ła  w ś ró d  k o le 
ż a n e k , u m ia ła  p o z y s k a ć  s e tk i u m y s łó w  i se rc  d la  te j 
n o w e j zbc-żnej p ra c y .

W  te m  je j w ie lk a  z a s łu g a . Z a s łu g a  w o b e c  B o g a  
i n ie  ty lk o  ty c h  k ilk u s e t s to w a rz y s z o n y c h , a le  ca łeg o  
w ie lk o p o ls k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a .

S to w a rz y s z e n ie  p ra c o w n ic  fa b ry c z n y c h  b o w ie m  
s ta ło  się k o le b k ą  Z w ią z k u  k o b ie t  p ra c u ją c y c h  na  
w ie lk o p o ls k ie j z ie m i, te g o  Z w ią z k u ,  k tó re g o  z a d a 
n ie m  jes t p od n ieść  i z re fo r m o w a ć  s p o łe c z e ń s tw o  z a  
p o m o c ą  k o b ie t.

N a d  ś w ie ż ą  ś. p. M a r y i  K r z y c k ie j  m o g iłą  o t tu  
p rz e d  n a m i ten  p ie r w s z y  s z ta n d a r s to w a rz y s z e n ia  
p ra c o w n ic  pod w e z w a n ie m  M .  B . N . P .  Ś w ia d e k  
je j ż y c ia  p e łn e g o  c ich o śc i i p ra c y  n ad  u d o s k o n a le 
n ie m  w dasnej d u s z y  a le  i p ra c y  re lig ijn o  s p o łe c zn e j 
nad d o b re m  s e te k  k o b ie t p ra c u ją c y c h .

W  b la s k u  s ło n e c z n y m  p o w ie w a  le k k o  i c icho  
ra z  s p u s z c z a ją c  się k u  z ie m i, ra z  w z n o s z ą c  się ku  
sło ń c u . —  O b r a z  je j d u s z y , k tó ra  z  te j z ie m i w z n io s ła  
się ta k  c ic h a  w  k ra in ę  s ło ń c a , w ie c z n e g o  s z c zę ś c ia .

A  W y ,  d ro g ie  s io s try , to w a r z y s z k i  i k o le ż a n k i  
je j p ra c y , ś w ia d k i je j c n o ty  i t ru d ó w  ż y c ia ,  k tó re  
s e tk a m i s to ic ie  n ad  g ro b e m , tw o r z ą c  w ie n ie c  ż y 
w y c h  k w ia tó w ,  z łó ż c ie  w ie n ie c  se rc  w a s z y c h  w d z ię  
c z n y c h  i p r z y w ią z a n y c h  na g ro b ie  w a s z e j p rz e ło ż o  
n e j, w ie n ie c  n ie z a p o m in a je k , n ie z a p o m n ie n ia  p rze d  
B o g ie m  je j d u s z y , z a  k tó rą  z m ó w c ie  p o b o ż n ie :

W ie c z n y  o d p o c z y n e k  . . .

- • 2 'C - i s wk

W  setną roczn icę

u r o d z i n  S ł o w a c k i e g o .

J u ż  w  o s ta tn im  n u m e rz e  „ G a z e ty  d la  K o b ie t"  
p o d a liś m y  ż y c io r y s  k ró la  p o e tó w  p o ls k ic h , k tó re g o  
se tn ą  ro c z n ic ę  u ro d z in  o b c h o d z i w  ty m  ro k u  c a le  
s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie .

C a ła  P o ls k a , ta k  p isze  k o m ite t ,  k tó r y  się z a w ią 
z a ł ce lem  p r z y g o to w a n ia  o b c h o d ó w  n a cześć  w ie 
szc za  sposobi się do u ro c z y s te g o  o b cho d u  ro c z n ic y  
u ro d z in  je d n e g o  z n a jw ię k s z y c h  s w y c h  s y n ó w .  
C a ła  P o ls k a  —  c h o c ia ż  n ie  s ta n o w i jed n o śc i p a ń 
s tw o w e j,  c h o c ia ż  d z ie ln ic e  je j w  o d m ie n n y c h  ż y ją c  
w a ru n k a c h  n ie  w  je d n o lity  sposób d o k o n a ć  m o g ą  
a k tu  h o łd u  i w d z ię c z n o ś c i.

W ś r ó d  p rz e jś ć  b o le s n y c h  i w a lk  o z a c h o w a n ie  
b y tu  n a ro d o w e g o  czę sto  p rz y c h o d z ą  c h w ile  znu;- 
ż e n ia , c za s e m  n a w e t  z w ą tp ie n ia  i ro z p a c z y . W  t a 
k ic h  w y p a d k a c h  p o k rz e p ie n ie m  i o d ro d z e n ie m  się 
w  duchu  s ta ją  się d la  z n ę k a n e g o  n a ro d u  u ro c z y s to ś c i 
i o b c h o d y  g o d o w e , p o ś w ię c a n e  p a m ię c i p rz y w ó d c ó w  
jeg o  i w ie s z c z ó w . R o z p a m ię tu ją c  ich  z a s łu g i i z n a 
c z e n ie , p o z n a je m y , że  oni to  w s k a z a li  n a m  do ż y c ia  
d ro g ę , że  p o d a li n a m  do rę k i b ro ń , że  z o s ta w ili  n am  
p rz y k a z a n ia  s w o je  ja k o  ra tu n e k  w  n ie s z c z ę ś c iu , p o 
k rz e p ie n ie  i z a d a te k  p rz y s z ło ś c i.

U ro c z y s to ś c i ta k ie  są z a ra z e m  ż y w y m  s tw ie r 
d z e n ie m  is tn ie n ia  i ż y c ia  n a ro d u  i d o w o d e m , że  p o za  
p o tę g ą  p o lity c z n ą  je s t je s z c z e  m o c  d ru g a , k tó r a  nam  
z g in ą ć  n ie  p o z w a la , że  je s t p o tę g a  i m o c  —  d u c h a .

P rz y p o m in a ją c  so b ie  p rz y k a z a n ia  w ie s z c z a ,  
to ru je m y  z a ra z e m  p o k o le n io m  ś c ie ż k i p rz y s z ło ś c i,  
a p o z n a ją c  n ie ś m ie rte ln e  d z ie ła  je g o , u c z y m y  się  
jeg o  cn ó t w ie lk ic h  i u c zu ć  p o tę ż n y c h . N a jś w ie 
tn ie js z ą  cn o tą  i n a jg o rę ts z y m  u c z u c ie m  J u liu s z a  S ło 
w a c k ie g o , to  jeg o  m iło ś ć  o jc z y z n y ,  c a łe j, w ie lk ie j  
z p rz e s z ło ś c ią  i p rz y s z ło ś c ią . Z a ra z e m  k o c h a ł on 
w  n a ro d z ie  w ie lk o ś ć , c z y s to ś ć  i w z n io s ło ś ć , k o c h a ł  
p ię k n o , z a p a ł i ś w ię to ś ć . N ie  b y łb y  in a c z e j w ie 
s z c z e m , n ie  b y łb y  K r ó le m -D u c h e m  w  P o ls c e .

N ie  n a u c z y  nas S ło w a c k i  p is a n ia  cu d n y c h  s w y c h  
w ie r s z y  i w z n o s z e n ia  lo tó w  o r lic h  i tw o r z e n ia  p rz e 
p ię k n y c h  tk a n in  w y o b r a ź n i.  A le  n a u c z y  u k o c h a n ia  
o jc z y z n y , u m iło w a n ia  lu d z i, p o łą c z e n ia  się w  im ię  
w s p ó ln y c h  h a s e ł i z a d a ń  i p o k rz e p i nas w  s m u tk a c h  
i b ó lac h  n a s z y c h , a  w  s e rc a  z w ą tp ia łe  w ie je  n a d z ie ję  
lep sze j p rz y s z ło ś c i.

D la te g o  to  s to s u je m y  w e z w a n ie  do w s z y s tk ic h  
t o w a r z y s t w  n a s z y c h , a b y  i ze  s w e j s tro n y  o d d a ły  
w in n y  h o łd  c ie n io m  n ie ś m ie r te lr^ m  J u liu s za .

C e le m  u ła tw ie n ia  obcho d u  p o d a je m y  p ro g ra m  
u ro c z y s to ś c i, ja k ą  w  n a s z y c h  w a ru n k a c h  w  to w a 
rz y s tw a c h  u rz ą d z ić  m o ż n a : d e k la m a c y a , o d ś p ie w a 
n ie  k a n ta ty ,  w y k ła d  o w ie s z c z u , p rz e d s ta w ie n ie  —  
ile  m o żn o ś c i w  o b ra z a c li ś w ie t la n y c h  —  jeg o  ż y c ia  
i d z ie ł i w re s z c ie  o d c z y ta n ie  ja k ie g o  u s tę p u  z  jeg o  
u tw o ru .

K o m ite t  n a s tę p u ją c e  z a r z ą d z i ł  u ła tw ie n ia :  S ta ra  
się o k a n ta tę , w y d a je  b ro s z u rę  o S ło w a c k im , z e s ta 
w ia  o b r a z y  ś w ie t ln e  z w y k ła d e m , w y b ie r a  o d p o w ie 
dn ie  do d e k la m a c y i w ie rs z e  i do o d c z y ta n ia  w y ją t k i  
z d z ie ł p o e ty .

W s z y s tk ic h  b liż s z y c h  s z c z e g ó łó w  u d z ie li b iu ro  
Z w ią z k u  k o b ie t , ja k o  p o ś re d n ik  m ię d z y  s e k re ta rz e m  
k o m ite tu . D r .  J a w o r s k im , a s to w a rz y s z e n ia m i  
z w ią z k o w e m i.



S k ro m n e  są n asze  ś ro d k i i z a s o b y , n ie  s ta ć  nas  
w s z ę d z ie  n a  w ie lk ie  o b c h o d y  ś w ią te c z n e , na p u b li
czn e  u ro c z y s to ś c i ju b ile u s z o w e . A le  i w  ty c h  c ia 
sn yc h  w a ru n k a c h  m o ż e m y  i m u s im y  cześć z ło ż y ć  
c ie n io m  p o e ty . D o  te g o  są w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  
p o w o ła n e  to w a r z y s t w a  n asze , w s z y s tk ie  b e z  w y 
ją tk u , b e z  w z g lę d u  n a  to , c z y  z a  g łó w n e  za d a n ie  
p o s ta w iły  sob ie  ce le  o ś w ia to w e  lub  e k o n o m ic z n e ,  
k s z ta łc e n ie  d u c h a  lub  c ia ła , k u lt  p ieśn i, c z y  k r z e 
w ie n ie  p rz e m y s łu ,  t o w a r z y s tw a  w s z y s tk ic h  s fe r  
i s ta n ó w .

D ą ż n o ś c i i ce le  w s z y s tk ic h  z b ie g a ją  się b o w ie m  
w  je d n e j w ie lk ie j  id e i n a ro d o w e j, a je d n y m  z n a j
w ię k s z y c h  g e n iu s z ó w  te j id e i jes t J u liu s z  S ło w a c k i.

W z y w a m y  więc w szystk ie  to w arzys tw a , aby  
w  m iarę sił i możności w z ię ły  udział w  tegorocznym  
obchodzie jubileszow ym  i w  ty m  ce lu  z w r a c a m y  się  
do n ich  z g o rą c e m  w e z w a n ie m , a b y  u r z ą d z i ły  
c h o ć b y  n a js k ro m n ie js z ą  u ro c z y s to ś ć  n a  cze ść  p o e ty .

M a m y  n a d z ie ję , że  s to w a rz y s z e n ia  n asze  z w ią z 
k o w e  p ó jd ą  za  w e z w a n ie m  k o m ite tu , że  w  p ie rs ia ch  
k o b ie t  p ra c u ją c y c h  z a b rz m i p o tę ż n y  c h ó r: H o łd  
c ie n io m  J u liu s z a !

Wspomogi dla pracownic
w p r z e m y ś l e  ł abacznym.

Kilkuset pracow nicom  w  fab rykach  papierosów i cy 
gar nędza za jrza ła  w  oczy. W sku tek  n ow ych  ceł na 
ty toń  i tabakę straciła pracę znaczna część pracow nic. 
W  jednej tylko- fabryce papierosów  G anow icz i W le k -  
linski straciło  pracę 300 kobiet, k tó re  dotąd w y ra b ia ły  
pudelka do papierosów. F a b ry k a  ta nie chcąc podnieść 
ceny papierosów  lub pogorszyć to w aru , zm ien iła  opa
ko w an ie  pap ie iosów , —  które  odtąd już m aszyną się 
będzie w y k o n y w a ło  a  nie ręka ludzką.

N o w e cła uchwalone niedawno przez parlam ent 
niem iecki n a ło ż y ły  na tytoń  i tabakę 45 m ilionów  m arek  
cla (z tego- 40 m ilionów  na cygara a 5 m ilio n ó w  na pa
p ierosy). R ząd  chciał 77 m ilionów  z tabaki. N acyon ał- 
lib era łow ie  chcieli uchw alić rzą d o w i 80 m ilionów , w o ln o - 
m yślni zgadzali się już na 60 m ilio n ów  cła od tabaki, lecz 
partye  przeciw ne, m ięd zy  niem i także K oło  polskie, 
sp o w o d ow ały  obniżkę cła o 27 m ilionów  m arek  na 45 
m ilionów .

M im o  obniżki cło na tabakę o czyw iśc ie  bardzo  n ie
przychyln ie  zostało przyję te  przez ro b otn ików  i robotnice, 
pracujące w  przem yśle tabacznym .

Podatki b ow iem  n ie w ą tp liw ie  zm niejszą u żyw an ie  
cygar i papierosów  i spowodują utratę  pracy całego  
szeregu robotn ików . D o b rze  tedy, że przynajm niej nie 
p rzesz ły  z a m y s ły  rządu, n acyo na łlibera łó w  i w-olno- 
m y ś ln y c h .,

P a rty e , k tó re  sp o w o d ow ały  obniżkę podatku, posta
ra ły  się o drugą, korzystn iejszą dla robotn ików  uchw ałę  
parlam entu. U chw alono bow iem , iż tym  robotnikom  
i robotnicom , k tó rz y  w skutek cla na tabakę u tracą za 
robek, i nie znajdą p racy innej, rząd m a w yp ła ca ć  
w sparcie dochodzące do 3A  dziennego zarobku, k tó ry  
daw niej m ieli.

W  podobny sposób o trzym ać  m ają odszkodow anie  
robotn icy i robotnice, które u tra c iw s zy  pracę w  fabryce  
cygar lub papierosów  —  poniosą stratę w skutek  tego, 
że muszą się zabrać do innej pracy, w  k tó re j dla braku  
w p ra w y  mniej zarabiać będą.

Na ten cel w yznaczono na razie 4 m ilio n y  m arek.
O uchwalone ted y  w sparcie dla ro b otn ików  i robo

tnic m usim y i m y postarać się dla naszych s to w a rzy 
szonych.

Go uczynią o w e  kilkaset robotnic, które s trac iły  do
tychczasow y zarobek p rzy  kartonach?

O tóż niektóre z nich poszukały sobie rozm aitej pracy, 
inne poszły w  służbę, znow u zaś inne żadnego nie m ają  
zajęcia, lub też p rzesz ły  do innego rodzaju roboty w  fa 
b ryce papierosów —  w stępując jako uczennice z m a łym  
ty lko  zarobkiem .

O tóż pracow nice, k tó re
1. m im o starań żadnej nie zn a laz ły  pracy,
2. o raz dla tych, co m usia ły  p rzy jąć  pracę licho płatną  

starać się pow inn iśm y o w spom ogę rządow ą.
Ile dadzą w spom ogi?  P racow nice , k tó re  żadnej- nie 

zn a la z ły  pracy, m imo, że się s ta ra ły  o robotę, o trzym ują  
M  tego, co za ra b ia ły  daw niej, p racow nice zaś, któ re  teraz  
jako uczennice lub w  innej p racy  nie zdołają zarabiać ani 
n aw et 3A  tego co daw niej zarab ia ły , o trzym a ją  tyle  
w spom ogi, aby razem  z obecnym  zarobkiem  o d b iera ły  
H  tego, co- daw niej zarab ia ły .

Jak starać się o w spom ogę?
N a le ży  napisać po niem iecku w niosek do g łów nego  

urzędu cłow ego (H auptzo llam t) i podać w  piśmie: im ię, 
nazw isko , w ie k , stosunki rodzinne (panna, m ężatka, ile 
dzieci) i m ieszkanie; dalej rodzaj, p racy  w  ostatnich  
14 miesiącach, 'nazw isko  i adres -ostatniego p racod aw cy; 
ile w yn o s ił ca ły  zarobek ostatniego r-oku. Jeżeli w n iosko
daw czym  nie m a zajęcia, podać w in n a  pow ód dlaczego  
pracę s trac iła ; jeśli teraz w skutek  ceł mniej zarab ia, na
leży podać, ile zm niejszenie w yn os i i s taw ić  d ow ody  
na to, że utrata  pracy lub zm niejszenie zarobku nastąpiło  
w skutek now ych  ceł. W n io sko d aw czym  w in n a też  
dodać co uczyn iła , aby pracę znaleść i uszczerbek  
zm niejszyć.

S tarająca się o w spom ogę w in n a zatem  przesłać do 
urzędu cłow ego:

1. w niosek spisany, jak w y że j podano,
2. poświadczenie daw niejszego p racodaw cy z jakiego  

pow odu u trac iła  pracę i ile u niego tygodniowo- za 
rabiała,

3. pośw iadczenie z m iejskiego urzędu w s k azyw an ia  
pracy (K ozia  ul. 8) że się stara ła o pracę a nie 
znalazła,

4. te zaś, k tó re  p rz y ję ły  źie płatną pracę dostarczyć  
muszą -od now ego pracodaw cy poświadczenie, od  
k ie d y  u niego pracę rozpoczęły  i ile tygodniow o  
zarabiają.

P o n iew aż  s to w arzyszo n ym  n ie ła tw o  będzie w nioski 
te spisać, d ruku jem y -odpowiednie form ularze. Z w ią z 
ko w e b iura obrony p raw nej zaś u ła tw ią  w ys ta w ie n ie  
w n io skó w  i napiszą co potrzeba i w skażą , o  jak ie posta
rać się poświadczenia. N iechaj tedy stow arzyszone, 
które wni-osek -o w spom ogę staw ić  pragną, staw ią się do 
biura -obrony praw nej.

 0 * 0 ---------------

Poznanie sam ego sieb ie.
„ P ra w d z iw ie  o św ieconym  jest ten, co zna siebie 

samego-11, p ow iedzia ł pr-o-rok chiński. I p ow iedzia ł p ra w 
dę. C z ło w ie k , k tó ry  zna sw ój charakter, usposobienie, 
poznał swe b łędy, w a d y  i niedostatki, stara się z a z w y 
czaj uzupełnić te b rak i, pozbyć się w ad , zapanow ać nad 
złem i skłonnościami.

C z ło w ie k  taki zastanaw ia się nad sw em i m yślam i, 
k ry ty k u je  postępki, staje się ro zw ażn ym , nie czyn i nic 
lekkom yśln ie, uszlachetniając ty m  sposobem serce 
i duszę.

A p rzedew szystk iem  staje się w ó w czas  w y ro z u 
m ia łym  dla drugich.

M a ło  jednakże jest tych ludzi, w iększość nie zna 
sam ych siebie.

P o  części w yd a je  się ludziom , że skoro nie zabili
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nikogo, nie kradną, nie oszukują, t. j. p row adzą na pozór 
uczciw e życie —  to już dosyć; i mają sie w ó w cza s  za 
lepszych od drugich.

G d y b y  jednakże starali sie poznać sam ych siebie, 
g dyby za jrze li do serc swoich, ile tam zn a laz ło b y  sie 
niedostatków , ile n iepotrzebnych życzeń, ile b łędów  
drobnych na pozór, lecz W gruncie rzeczy  bardzo szko
d liw ych . Zna leźli b y  pew nie b rak  m iłości b liźniego, b rak  
w yro zu m ia ło śc i, zn a leźlib y  podejrzliw ość, niechęć, nie- 
szczerość, lub zbyteczną pochopność do k ry ty k o w a n ia  
bliźnich.

P rze z  niecheć lub uprzedzenie b y w a m y  często nie
sp ra w ie d liw i w  sądzeniu bliźnich. Skoro z a w in im y  sami 
lub ktoś z osób przez nas łubianych, w ó w czas  staram y  
się o zm niejszenie w in y , p rzy ta cza m y  w szelk ie łagodzące  
okoliczności, tło m aczy m y , u n iew inn iam y; ale niechno 
ty lko  za w in i ktoś n ielubiany, n iesym p atyczny , w ted y  
potępiam y go bez nam ysłu , p rzyp isu jem y mu n aw et in- 
tencye, k tó rych  nie m iał.

,,Na złość mi to z ro b ił11, „um yślnie to pow iedzia ł, 
ab y m i dokuczyć11 —  „m usiał m nie obgadać, bo ucieka  
przedem ną11 —  m ó w i się zazw y cza j.

Są ludzie, k tó rz y  o każdym  czło w ieku , c z y  go 
znają, czy  nie, o każd ym  ludzkim  czynie w y ro k u ją  bez 
nam ysłu, bez ch w ili zastanow ien ia. S łysząc, że ktoś 
dorobił się m ajątku, m ó w ią  znacząco: „tak  p r ę d k o . . .  
nie każdy  to  p o tra f i. . . “ W id zą c  kogoś dobrze ubranego, 
k iw a ją  g ło w am i i m ó w ią : „P ytan ie , skąd b ierze na te 
s tro je !11

P rze z  niechęć sądzą bliźnich p ow ierzcho w nie , nie 
starają się naw et ich poznać. „Jaki to- n ie m iły  c z ło w ie k !11 
—  w o ła ją  n ieraz, —  „istny m ru k !11 —  „nie lubię go, 
bo nic nie m ó w i11. I nie pytają , czem u ten cz ło w iek  
m ilczący, czem u ponury. A m oże on w ie le  przeszedł, 
w ie le  p rzec ierp ia ł i dlatego stracił ochotę do ro zm o w y  
i w esołości, m oże się zaw ió d ł na ludziach i stąd nieufny  
i posępny.

G d y b y śm y starali się poznać go, p rzyszli do niego  
z dobrem  słow em , z p rzy jazn ym  uśmiechem, kto  w ie , 
czy b y  się nie rozpogodził, c z y b y  nam nie o tw o rz y ł serca, 
c z y b y  m u nie w ró c iła  stracona w ia ra  w  ludzi. A le  m y  
w o lim y  go unikać, a b y  sobie nie psuć hum oru.

G d y b y śm y  jednak zastanow ili się, jak  w ie lk ą  c z y 
n im y k rz y w d ę  bliźniem u, sądząc go bezpodstaw nie, 
g dybyśm y ro zw a ży li, że każde choćby najm niejsze po
dejrzenie rzuca cień na cz ło w iek a , g d y b y śm y choć na 
chw ile  się zas tan ow ili przed w yp o w ied zen iem  lekko m yśl
nej k ry ty k i, z pew nością o s trze g łb y  nas głos sumienia, 
że tego m ó w ić  się nie godzi.

G d y b y śm y zdaw ali sobie spraw ę z każdej m yśli, 
z każdego uczucia, k tó re  rodzi się w, sercu naszem, 
które, z początku n iepochw ytne p raw ie  z czasem głęboko  
zapuszcza korzenie , g dybyśm y pytali, czy  one dobre czy  
złe, c z y  słuszne, c zy  nie, w te d y  ła tw o  b y ło b y  nam  
oczyścić serce z chw astów .

Ale do tego trzeba koniecznie poznać samego siebie, 
trzeba poznać sw e w a d y  i ułom ności, w iedzieć , co 
w  nas jest niedobrego, czego nam się trzeba pozbyć.

A  w ów czas w  poczuciu w łasnej niedokładności b y 
lib yśm y w yro zu m ia ls zy m i dla drugich.

D y p l o m y .
Jedną z g łó w nych  ko rzyśc i s to w arzyszen ia  jest ko- 

leżeńskość, p rzyjaźń , k tó ra  zaw iązu je  się m ięd zy  człon 
kam i s tow arzyszen ia  n ieraz na .całe życie. ,

N ie d z iw ; jeżeli cz ło nkow ie  sto w arzyszen ia  przez  
la t kilka, spotykają się . na zebraniach, dyskutu ją nad 
rzeczam i,.k tó re  ich w szystk ich  ż y w o  obchodzą,- spotykają  
się i b aw ią  w spóln ie na zabaw ach, w yc ieczkach , dziw ną

by też by ło  rzeczą, żeb y  takie, wspólne życie, niejako  
rodzinne w  szerszym  zakro ju  nie m iało  doprow adzić do 
bliższego- zaznajom ienia się, do p rzy jaźn i choćby ty lko  
w iększej liczby czło n kó w  stow arzyszen ia .

Z a w ie ra  się b rate rs tw o , niejedne panienki, k tó re  się 
dotąd nie zn a ły , dziś się zap rzy ja źn iły . 1 o ile nie 
„ zro b iły  b ra te rs tw a 11 ty tu łu ją  się jako ko leżanki —  
zam iast „per pani11. M iło  słyszeć i patrzeć na ten nieraz  
tak m iły  stosunek m ięd zy  koleżankam i, k tó ry  s to w a rz y 
szone zaw d zięcza ją  przecież nie czemu innem u, ty lk o  
sw em u stow arzyszeniu .

T o  też nie dzi.w, że k ie d y  po labach takiego sio
strzanego pożycia jedna ż 1 koleżanek opuszcza s to w a
rzyszenie, m ó w m y  już ty lko  z tego powodu, że dobiła  
szczęśliw ie do- portu upragnionego a szczęśliw ego m a ł
żeństw a, ko leżanki, p rzy jac ió łk i, starają się dać jej 
dow ód p rzyw iąza n ia  w yrażo n e j w  fo rm ie  pow inszo
w an ia , zb io ro w ych  podpisów, w p isy w a n ie  n azw isk  do 
album u i t. d.

D o  tych zew n ętrzn ych  fo rm  w y ra z u  p rzyw iąza n ia  
i pamięci na leży  często śpiew  w  kościele podczas ślubu, 
w y k o n a n y  w ięcej lub mniej uzdolnionem i siłam i chóru  
stow arzyszen ia .

Już naprzód zastanaw ia się szano w ny zarząd  nad 
tem , czy  na ślub posłać chór, c z y  nie, a ch ó ro w a pa
nienka zastanaw ia się nad tem, c zy  na ślub tej ko leżanki 
pójść śpiewać, lub c zy  też  w y tło m a c zy ć  sw ą nieobecność 
rze czy w is ty m  lub rzeko m ym  b rak iem  czasu. N ie  zaw sze  
ró w na jest w  ty m  w zg lęd zie  sym patya dla w szystk ich ; 
a przym usić żadnej chó ro w ej panienki nie m ożna, by  
w  dzień pow szedni poszła śpiew ać p rz y  ślubie. —  Stąd  
mim o całej życz liw ości szanownego zarządu n ieraz śpiew  
p rzy  ślubie w yp ad a  nie ku zupełnem u zadow oleniu  sza
nownej m łodej p ary  i obecnych gości.

R a d z im y  w ięc  zm ienić form ę w y ra zu  p rzyjaźn i 
i koleżeńskości, b y  w szystk ie  w  ró w n ych  postaw ić  
w arunkach , dać każdej co jej się należy ty tu łem  „d ługo
letniego11 p rzyn ależen ia  do stow arzyszen ia .

Jedno z stow arzyszeń  zw ią zk o w y c h  w padło, p rz y  tej 
sposobności na w ca le  p o m ys ło w y  koncept. Postano
w iono b ow iem  każdej w ychodzącej za m ąż koleżance  
w y s ta w ić  dyplom  podpisany przez ca ły  szanow ny  
zarząd  nie w y ją w s z y  czcigodnych X X . p atronów  i w ic e - 
p atronów  i dyplom  ten w ręc zyć  z w sze lką  uroczystością  
w  odpow iedniej chw ili po lub przed obrzędem  ślubnym .

Jakaś trz e ź w o  patrząca na ten zapał g ło w a  dorzuciła  
do konceptu drugi koncept; a m ianow icie  ab y  nie w y 
daw ać w szy s tk im  rów nie pięknych dyp lom ów , lecz ab y  
piękność i w ykon an ie  d yp lo m ó w  uczynić zależnie od lat 
przynależen ia do s tow arzyszen ia . I tak , b y  po roku  
przynależen ia dać m niejszej, po dw óch latach w iększej 
piękności dyplom , k tó ry b y  po trzech  latach przynależen ia  
zam ien ił się w  c a łk o w ity  ideał dyplom u.

M y ś l tę p rzy ję to ; i p rzy zn a m y  się, że podoba się ona  
nam  n aw et bardzo. T y lk o  pióro nasze redaktorskie  
k rz y w i się w  smutku na samą okropną m yśl: a  co będzie  
z tem i ko leżankam i, k tó re  na falach pragnień nie dopłyną  
do portu słonecznego szczęścia m ałżeńskiego.

N iedobre stow arzyszone, an i nie p om yśla ły  o nich, 
lecz m y  jesteśm y im  życ z liw s i, bo na p raw d ę szanujem y  
dozgonne panieństwo, zw ła szc za  dobrow olne.

P ro p on u jem y przeto , b y  każdej stow arzyszonej, 
która przez 10 lat stała w ie rn ie  pod sztandarem  s to w a
rzyszenia w  dow ód w y trw a ło ś c i w  p racy  tak  zbożnej 
w y s ta w ić  dyplom  i to nie trzeciej, lecz p ierw szej k lasy.

S p raw ę dyp lo m ó w  polecam y pilnej uw adze s to w a
rzyszeń; p rzyczyn ią  się one do tem  chętniejsZej pracy  
i w y trw a n ia  w  stow arzyszeniu .

N ie p rzebrzm ią , jak p rzeb rzm i choćby najpiękniejszy

1 śpiew w  kościele, lecz zostaną stałą pam iątką, dowodem  
dzielności i p ra w d z iw ie  zrozum ianej p racy społecznej
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podjętej w  stow arzyszeniach , zostaną pam iątką stalą  
na przyszłość dla dzieci i w nuków , zachętą do pracy  
w  stow arzyszen iach  i nad s tow arzyszen iam i w  później
szych pokoleniach.

Gospodarstwo kobiece.
Hodowla kur.

W  innych kraiach, n. p. w  A nglii i F ran cy i, hodow la  
drobiu jest bardzo daleko posunięta. R ząd  francuski od  
300 lat w p ły w a  na podniesienie chow u drobiu ro zm a itym i 
sposobami: p rzez daw anie nagród za drób raso w y, do
bran y, p opraw ny, za piękne o k a zy  sprzedaw ane na ja r 
m arkach , najw ięcej jednak przez nauczanie w łościan  
w  szkołach, jak m ają się obchodzić z drobiem .

D z ięk i tem u hodow la drobiu ro zw ija  się bardzo po
m yślnie i p rzynosi w ie lk ie  zyski. T a rg i są przepełnione, 
zjeżdżają się na nie kupcy z B elg ii, A nglii itd. W ie lk ie  
zyski przynosi handel jaj, jeszcze w iększe  sprzedaż kur  
rasow ych, gęsi i kaczek do chowu za granicę, a n aw et 
do A m ery k i. 100,000,000 fr. w p ły w a  rocznie do F ran cy i 
ze sprzedaży ku r rasow ych, k tó re  są bardzo  nośne, 
m nożne i szybko rosną.

K u ry  francuskie nie są sprow adzane, ale m iejscowe, 
ty lko  pracą i um iejętnem  hodow aniem  doprow adzone do 
w ie lk ie j w artośc i.

C how em  drobiu w e  F ran cy i zajm ują się przede
w szystk iem  drobni gospodarze. Najbiedniejsi, starzy , 
do innej p rac y  n iezdolni ludzie zajm ują się hodow lą ku r  
i in d yk ó w  w  ten sposób, że p rzy  pom ocy sztucznych w y 
lęgarni hodują kurczęta  w  w ie lk ie j ilości, te odkupują od 
nich bogatsi sąsiedzi, k tó rz y  m ają sad i środki, ab y  
w y ż y w ić  tak w ie lk ą  ilość kurcząt, tuczą je i w y w o ż ą  
na targi.

M y  niestety, pod tym  w zględem  zostaliśm y daleko  
po za innym i narodam i; ch o w a m y drób, ale nie przynosi 
on nam  odpow iednich zyskó w . A  przecież jeśli inni 
mogą mieć z tego w ie lk ie  dochody, czemu i m y  b yśm y  
mieć nie m og li?

T rze b a  jednak zrozum ieć, że nie dosyć m ieć ku ry , 
ale że te k u ry  m uszą być dobre, ab y  o p ła c iły  tru d y  
hodow li i żyw ność, k tó rą  im  się daje.

Chcąc, ab y  chów  ku r p rzyn o s ił odpow iednie do
chody, trzeba postarać się o  k u ry  dobrej rasy, nośne, 
mnożne i szybko rosnące. N ie  w szystk ie  gatunki kur 
są rów nie dobre; jedne są nośne, ale m ałe , na sprzedaż 
w ięc nieodpow iednie, inne bardzo w yra s ta ją , a le  m ało  
znoszą jaj lub nie w ys iada ją  kurcząt. A  przecież każdej 
gospodyni chodzi o to, ab y  m ieć jak  najw ięcej jaj na 
sprzedaż i ab y  kurczęta , k tó re  sprzedaje na targu , 
dobrze i prędko w y ro s ły , a b y  }e m o g ła  jak  najlepiej 
spieniężyć. A b y  zrob ić  d o b ry  w y b ó r, trzeb a  w iedzieć, 
jak ie gatunki jak iem i odznaczają się za le tam i lub w adam i.

N ajw ięcej nośne są nasze k u ry  k ra jo w e , roSną 
szybko i opłacają żyw ien ie . K ra jo w a  k u ra  znosi po 
roku 140 do 150 jaj, w  drugim  roku 180 do 190, w  c z w a r
tym  z w y k le  ty le , co w  p ie rw szy m  roku, od. piątego roku  
coraz mniej. W  ty m 1 czasie w ięc  n a leży  kurę usunąć.

K u ry  k ra jo w e  k rz y ż o w a n e  z kuram i azya tyck iem i 
(K ochinchiny i B ra h m y ) nadają się najlepiej do, zabicia, 
w ięcej bow iem  w yra s ta ją  i m ają delikatne, smaczne mięso, 
zw ła szc za  B rahm y.

C zysta  rasa azy a ty ck ic h  K ochinchinów  nie jest dobrą 
do ch o w u ; k u ry  ogrom ne, ciężkie znoszą bardzo m ało  jaj, 
lecz dobrze w ysiadu ją . R asa ta m a tę  w adę, że w  na
szym  klim acie  kurczęta  porastają p ierzem  dopiero po 
12-tym  tygodniu.

O becnie coraz częściej hodują u nas W ia n d o tty

i O rp ing tony, te gatunki jednakże nadają się w ięce j dla 
w iększych  gospodarstw , któ re  m ogą dać im lepszą 
w ygodę i treściw sze pożyw ien ie. D la m ałych  gospo
darstw' nie m ają w ie lk ie j w arto śc i; jedzą dużo, a nie 
szukają sobie p ożyw ien ia  i g dy  gospodyni nie um ie w y 
brać do chow u odpow iednich o kazó w , w y ra d za ją  się 
w  kró tk im  czasie do niepoznania.

D la  m niejszych w ięc  gospodyń, k tó re  m ają k u ry  
nośne, lecz m ałe , najlepiej będzie, g dy  sw oje ku ry  
skrzyżu ją  z w ie lk iem i ku ram i azyatyck iem i, o których  
już m ów iliśm y.

M o żna  także poprzestać na hodow li ku r kra jo w ych , 
ale w tenczas nie m ożna zostaw iać potom stw a z jednego 
gniazda. W y b ra w s z y  najładniejsze k u ry  do chowu, 
trzeba postarać się o ko g u ty  z obcego stada.

N ajlepszym  gatunkiem  k u ry  k ra jo w e j jest nasza  
polska zielononóżka. N a z w a  ta stąd pochodzi, że  ga
tunek ten m a z ie lonkow ate nogi. K u ry  te są bardzo  
nośne i m nożne; znoszą 150 do 190 jaj rocznie.

A b y  podnieść hodow lę ku r u nas, ra d z im y  naszym  
gospodyniom , aby na początek s ta ra ły  się p rzed ew szyst
kiem  p opraw ić c zy li uszlachetnić nasze k u ry  kra jo w e. 
N a le ży  zostaw iać do chow u ty lko  najlepiej zbudow ane  
i w yro śn ię te  okazy, a usuwać z gospodarstw a w szystk ie  
m ałe, słabe i m ało  jaj niosące, krzyżu jąc  je p rzytem  z ob- 
cemi stadami.

D ru g im  w aru n k iem  jest zd ro w e, dostateczne p o ży
w ienie, a w reszcie  ciepły, czy s ty  kurnik.

K u rn ik  musi . być codziennie czyszczony, skoro  
b ow iem  nie przestrzega się porządku, zagnieżdżają się 
tam  ła tw o  pasożyty  lub za ra ź liw e  choroby, któ re  potem  
trudno w ykorzen ić .

Co się dzieje w  świecie?

W  p ierw szej p o łow ie lipca odbył się w  Kolonii 
wielki międzynarodowy kongres Eucharystyczny.

Kongresy tak ie  czy li z jazd y  o d b yw ają  się raz w  tym  
raz w  o w y m  kraju , a m ają na celu um ocnienie w ia ry  św. 
a przedew szystk iem  u trw a len ie  ż y w e j w ia ry  w  obecność 
P ana Jezusa w  N a jśw . Sakram encie.

Z jazd  w  Kolonii b y ł w span ia łą  m anifestacyą religijną. 
B y ł to p ie rw s zy  tego rodzaju kongres na ziem i n ie
mieckiej.

O jciec św . w y s ła ł Sw ego legata czy li p rzedstaw icie la; 
b y ł n im  ka rd y n a ł Vannutelli.

S etk i tys ięcy  ka to likó w , nie ty lko  z N iem iec ale 
i z w szystk ich  k ra jó w  św iata  katolickiego p rzy b y ło  
w  dniach tych  do Kolonii.

Poszczególne n arody o d b y w a ły  zebrania, każd y  
w  sw y m  języku.

S ekcy i polskiej nie b y ło ; m im o to p rz y b y ły  na 
kongres w szystk ie  s tow arzyszen ia  polskie całego w y -  
chodźtw a, któ re  m ia ły  sw e osobne nabożeństw o w  ko 
ściele św. Andrzeja. Kościół b y ł przepełn iony; sztan
d aró w  polskich sto w arzyszeń  naliczono 160. W y g ło 
szono k ilka  polskich kazań ; m ięd zy  innym i w y g ło s ił 
kazanie ks. A rcybiskup T eo d o ro w icz  ze L w o w a  i ks. 
Biskup N o w ak  z K rako w a.

Kongres zako ń czy ł się w ie lk ą  w spania łą proeesyą  
z N a jśw ię tszym  Sakram entem , k tó rą  ce leb ro w ał ks. k a r-  
dynak Vannutelli. P roeesyi to w a rzy s zy ło  kilkaset ty 
sięcy ludzi.

Z  Księstw a by ło  obecnych trzech księży.
W  połow ie sierpnia o db yła  się wycieczka C zechów  

do Polski.
W ie lk ie  grono n a jw ybitn ie jszych  przedstaw icie li 

narodu Czeskiego, m ięd zy  nim i burm istrz m iasta P rag i 
i kilku najznakom itszych d zienn ikarzy  p rzyb y ło  do
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Polski, b y  zacieśnić w ę z ły  starej p rzy jaźn i Czechów  
z Po lakam i.

W ie m y , że z narodów  S łow iańskich  C zesi najw ięcej 
są zbliżeni do nas język iem  i sercem. S tara  m ięd zy  nami 
przyjaźń  i stare pokrew ieństw o . W ie m y  przecież, że 
z Czech przyn ios ła nam kró lo w a  D ą b ró w k a , żona M ie 
czy s ław a  I, chrześcijaństw o, że św. W ojciech  b y ł rodem  
Czech.

T o  też naród Polski w ita ł p rzedstaw ic ie li czeskich  
w szędzie jako braci. W  K ra k o w ie , Częstochow ie, a m ia
now icie w  W a rs z a w ie  p rzy jm o w an o  ich z n a d z w y 
czajnemu o w a ey am i. Lud, zeb ra n y  tysiącam i, w ita ł gości 
oklaskam i i szczerą radością. W szęd zie  o b syp yw an o  ich 
dow odam i m iłości bratniej i szacunku.

O d w ied z in y  C zechów  w  Polsce p rzyczyn ią  się do 
ścieśnienia starych  serdecznych w ęzłów  przyjaźn i, łączące  
od daw na d w a pokrew ne narody.

Od Czechów w iele m o żem y się nauczyć; są oni dla 
nas m istrzam i w p racy  społecznej, o rganizacyjnej, 
a p rzedew szystk iem  w  poszanow aniu godności naro 
dow ej.

P racują nad podniesieniem sw ego narodu spokojnie, 
celow o, a przedew szystk iem  zgodnie.

O d 28. sierpnia aż do 2. w rześn ia  odbędzie się 
w W ro c ła w iu  zjazd n iem ców  ka to likó w . Z ja zd y  takie  
odb yw ają  się co rok, a m ają na celu om ów ien ie n a jży 
w otn iejszych  interesów  katolickich w  Niem czech. P r z y 
czynia ją się nic m ało do podniesienia ducha katolickiego.

K om itet, p rzyg o to w u jący  zjazd, stara ł się o to, by  
Polacy m ogli urządzić polskie zebranie w  zw iązku  
z u roczystym  pochodem. N iestety  w ła d za  k ra jo w a  od
m ó w iła  Polakom  obradow ania w  w ła sn ym  języku  
w sp iaw ach  dotyczących relig ii.

W  S zw ec y i panuje ogólny s tra jk  ro b otn ikó w . F a 
b ry k i pozam ykane, pociągi to w a ro w e  nic kursują, d ru 
karn ie z a w ie s iły  sw ą czynność. Robotn ikom  chodzi o c z y 
w iście o podw yższenie płacy. C z y  strajk będą w  stanie 
przep ro w ad zić  skutecznie, w ie lk ie  pytanie, bo podobno 
iiic b y ł należycie p rzyg o to w an y , a kasy  s tra jkow e są za  
słabe. S tra jku je dotychczas przeszło 300 000 robotn ików .

P o n iew aż  w ódki sprzedaw ać nie w olno, panuje do
tychczas spokój; jak długo p o trw a , nie w iadom o, bo głód  
w zm ag a się z dnia na dzień.

W  poniedziałek 23.' sierpnia, jako w  dzień urodzin  
Juliusza S łow ackiego , o dbyło  się w  katedrze poznańskiej 
w spania łe nabożeństw o. M szę  św. o d p ra w ił o godz. KTO 
ks. O fic ya ł dr. D a lbor. P ra w ie  w szystk ie  s to w arzy sze
nia poznańskie w z ię ły  udział w  nabożeństw ie z chorą
gw iam i. - - K a tedra b y ła  przepełniona..

P o iak p raw o d aw cą  w  T u rc y i. W  tych dniach zam ia
n o w ał rząd turecki P o laka , hr. Leona O stroroga, radzcą  
m in isterstw a w  ty m  celu, b y  p rzep ro w ad ził reform ę są
d o w n ic tw a  tureckiego.

W  g ło w ach  h akatys tów  p ow sta ła  m yśl, ab y  zakazać  
Polakom, n ab yw an ia  ziem i Już nie ty lko  w  Księstw ie  
i Prusach Zachodnich, ale także na Śląsku i Prusach  
W schodnich.

W  miejsce pruskiego m in istra w o jn y , jenerała  Einerri, 
zam ian ow an ym  został m in istrem  w o jn y  jenerał Heeringen.

Z ®  ś w i a t  i i  i k © f s i e G e £ © .

K obie ty  p racu jące  zaw odow o w  A m eryce. W  S t a n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  p ó ł i jo cn e j  A m e r y k i  je s t  w e d łu g  p i s m  t a m 
t e j s z y c h  p r z e s z ło  5 m i l io n ó w  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  z a w o d o w o .  
A  p o n ie w a ż  A m e r y k a n k i  m a j ą  p r z y s t ę p  do w s z y s t k ic h  z a 
w o d ó w ,  k tó re  tu u nas  d o stęp n e  j e d y n ie  m ę ż c z y z n o m ,  
c h w y t a j ą  s ię  w ięc  w s z e lk ie j  m o ż l iw e j  p r a c y .  T a k  itp. 
7 ,0 7 8 00  m ę ż a t e k , 'p r a c u ją c y c h  z a w o d o w o  je s t  10 10  a d w o k a te k ,  
185 k o w a le k ,  45 k ie ro w n ic z e k  p o c ią g ó w ,  .dale j  są  one a r c h i 
tektam i,  d u c h o w n e m i  itd. N a jw ię c e j  w z r a s t a  p r o c e n t  s teno-  
g r a f i s t e k  i u rz ęd n iczek ,  n a jm n ie j  s łu ż ą c yc h .

K obiety  w  u rzędach  po licy jnych . A u s t r y a c k i  z w ią z e k

k o b ie t  w y s ł a ł  p c t y c y ę  do z a rz ą d u  p o l ic y i ,  w  k tó re j  ż ą d a  p o 
w o ła n ie  k o b ie t  na  p o s a d y  u rz ę d n ik ó w  p o l i c y jn y c h ,  p r z e d e 
w s z y s t k ie m  ze w z g lę d u  n a  k o b ie t y  i m a ło le tn ic h  p r z e s tę p 
c ów . P e t y c y a  ta  d o z n a ła  j a k  n a j le p s z e g o  p r z y ję c ia  w  p r e z y -  
d y u m  p o l ic y i  w ie d e ń sk ie j .  W  o d p o w ie d z i  o b ie c a n o  p o w o ła ć  
n a t y c h m ia s t  k o b ie t y  n a  te u rz ę d y ,  t y m c z a s o w o  je d n a k ż e  
ty lk o  na próbę ,  o d d a ją c  im  w  ręce s p r a w y  m a ło le tn ic h  
p r z e s tę p c ó w .  M o ż n a  s ię  Sp o d z ie w a ć ,  że  p r ó b y  te w y p a d n ą  
j a k  n a j le p ie j ,  p o n ie w a ż  ju ż  w  n ie k tó r y c h  n ie m ie c k ic h  m i a 
stach  k o b ie t y  p r a c u ją  z p o ż y tk ie m  na  tern s ta n o w isk u .  
W  M o g u n c y i  ju ż  od k i lk u  la t  i s tn ie je  p o s a d a  a s y s te n k i  p o l i 
c y jn e j ,  z p e n s y ą  2000 m a r e k  p o c z ą tk o w o .  P o  d w ó c h  la tach  
p r ó b y  o t r z y m u je  ty tu ł  r z ą d o w y  i p o d w y ż k ę ,  w  m ia r ę  z d o l 
n o śc i  i su m ie n n o ś c i  w  u rz ę d o w a n iu .

Spraw y społeczne.
L etn isk a  d la  pom ocnic hand low ych . W  o sta tn im  czas ie  

p o w s t a je  c o r a z  w ię c e j  le tn isk ,  z a k ła d a n y c h  p rz e z  w ł a ś c ic ie l i  
w ię k s z y c h  f i r m  k u p ie ck ich ,  a b y  p o m o c n ic o m  k u p ie c k im  z a 
p e w n ić  k i lk a  ty g o d n i  o d p o c z y n k u  na  ś w ie ż e m  p o w ie trz u .  
P i e r w s z e  ta k ie  l e tn is k o  z a ł o ż y ła  p rzed  k i lk u  la t y  je d n a  
z w ię k s z y c h  f i r m  w r o c ł a w s k i c h  w  H e in r ic h s d o r f ie  p o d  S a lz -  
brun em , g d z ie  u m ie sz c z a  zu p e łn ie  b ezp ła tn ie  po m o c n ice ,  k tó re  
n a jw ię c e j  p o t r z e b u ją  o d p o c z y n k u .

S k u t k ie m  z n a c z n y c h  k o s z t ó w ,  k tó re  p o c ią g a  z a k ł a d a 
nie letnisk ,  p o w s t a ła  ob ecn ie  o s o b n a  o r g a n iz a c y a ,  z a j m u j ą c a  
s ię  z a k ła d a n ie m  le tn is k  w  r ó ż n y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h .  K o s z t a  
u t r z y m a n ia  le t n is k a  p o n o s i  w s p ó ln ie  k i lk a  f i rm ,  k tó re  w y 
s y ł a j ą  ta m  po k i lk a n a ś c ie  p o m o c n ic  od l ip c a  p o c z ą w s z y  aż 
do  k o ń c a  w rz e śn ia .  S p o s ó b  u rz ą d z e n ia  le t n is k  j e s t  n a s t ę 
p n y :  o so b a ,  o b e jm u ją c a  p e n s y o n a t ,  p ła c i  k o m o r n e  i u rz ą d z a  
o d p o w ie d n ią  i lo ść  p o k o i ,  f i r m y  z a ś  z o b o w ię z u ją  s ię  p r z y s ł a ć  
je j  z g ó r y  o z n a c z o n ą  l iczbę  p e n s y o n a r e k  i p ł a c ą  za  icli 
u t r z y m a n ie .  •

P ra c a  n iedzielna w  konfekcyi ub rań . W ł a ś c ic ie l  z a 
k ład u  u b ra ń  k o b ie c y c h  i d z ie c ię c y c h  z a t ru d n ia ł  w  n ied zie lę  
t r z y  s z w a c z k i ,  k tó r e  z m ie n ia ły  w  o s o b n y m  p o k o ju  na d o 
cz e k a n iu  g o t o w e  u b r a n k a  d la  k u p u j ą c y c h  osób.

N a j w y ż s z y  sąd  R z e s z y  n ie m ie ck ie j  s k a z a ł  w ł a ś c i c i e l a  
sk ła d u  na  karę ,  p o n ie w a ż  z a t ru d n ia ł  k r a w c o w e  w  n iedzie lę ,  
a s p o s ó b . z a t ru d n ie n ia  nie n a le ż a ł  do  k u p ie c t w a ,  lecz  do  rz e 
m io s ł a  k r a w ie c k ie g o .  N ie  w o ln o  te d y  w y k o n y w a ć  w  n ie 
dzie lę  n a w e t  d r o b n y c h  zm ian.

P o  d ru g ie  s k a r a n o  o w e g o  w ła ś c ic i e l a  za  to , że nie 
d o p e łn i ł  o b o w ią z k u  z g ł o s z e n ia  p r a c o w n i c  u m ie j s c o w e j  
w ł a d z y  p o l ic y jn e j .  O d n o ś n y  p a r a g r a f  u s t a w y  p r z e m y s ło w e j  
brzm i j a k  n a s t ę p u je :  ,,S k o r o  w ła ś c i c ie l  f a b r y k i  z a t ru d n ia
p r a c o w n ic e  lub m ł o d o c ia n y c h  p r a c o w n i k ó w ,  w in ie n  przed  
r o z p o c z ę c ie m  p r z e d s ię b io r s t w a  u w ia d o m ić  o tem  p o l ic y ę .  
W  tem  d o n ie s ie n iu  n a le ż y  p o d a ć  ro d z a j  z a ję c ia ,  dni,  w  k t ó 
r y c h  p r a c o w n ic e  b ę d ą  za ję te  p ra c ą ,  i lo ść  g o d z in  p r a c y ,  o ra z  
g o d z in  o d p o c z y n k u .  W  lo k a la c h  p r a c y  n a le ż y  z a w ie s ić  
k a r tę  z p o d a n ie m  n a z w i s k  p r a c o w n ic  i m ł o d o c ia n y c h  p r a c o 
w n ik ó w ,  dni i g o d z in  ich p r a c y ,  r ó w n ie ż  g o d z in  o d p o c z y n k u .  
N a l e ż y  ta kż e  z a w ie s i ć  k a r tę  z o d p o w ie d n ie m i  p r z e p is a m i  
p r ą w n e m i ,  d o t y c z ą c e m i  p r a c y  r o b o tn ic  i m ło d o c ia n y c h  r o 
b o tn ik ó w .

Ogłoszenia.

N adzw ycza jn e  zebranie  
starszych stowarzyszenia pracownic fabr. M. B. N. P.
odbędzie się 5. września na sali dom inikańskiej o 2-iej.

D n ia  26. w rześn ia  odbędzie się

WIELKA ZABAWA LATOWA
stow arzyszen ia  p racow nic fab ryczn ych  M . B. N. P . na 

Wzgórzu św. Łazarza
o g-odzinic 3-ciej po południu.

Towarzystwo Pań św. Wincentego a Paulo z W ildy
urządza dnia 12. w rześn ia  r. b. w ogrodzie  St. Dom ingo  

W IE L K Ą  UCZTF, LUDO W Ą.

P ro s im y  uprzejm ie o pomoc m aterya ln ą  lub o łaskaw e
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przesłanie drobin, kóz, prosiąt, k ró likó w , gołębi, owocu, 
miodu, papierosów  itd. Najm niejszą ofiarę p rzy jm u jem y  
z w dzięcznością a pokw iło w an ie  um ieścim y w  gazetach.

S p ir a iM fr  z w i ą z k u  

G d  Zw iązku.
R e w iz y a  k a r t  z n a c z k o w y c h , d o k o n a n a  w  lip cu  

w  s e k re ta ry a c ie  je n e r a ln y m , z m u s z a  nas do n a s tę 
p u ją c e g o  k o m u n ik a tu .

I .  K a s a  p o s a g o w a , p o ś m ie r tn a  i k a s a  c h o ry c h  
są k a s a m i z w ią z k o w e m i,  p o d le g a ją  p rz e to  n a d z o 
ro w i G łó w n e g o  Z a rz ą d u , k tó re g o  w y k o n a w c ą  jes t 
s e k r e ta r z  je n e ra ln y . S k u tk ie m  teg o  u w a ż a m y  za  
u p ra w n io n e  do w y p ła t  p o w y ż s z y c h  ka s  ty lk o  te  
s to w a rz y s z o n e , k tó r y c h  k a r t y  z o s ta ły  z re w id o w a n e  
w  b iu rz e  Z w ią z k u  i z a o p a trz o n e  w  p ie c z ę ć  b iu ra  
Z w ią z k u .

M im o  to  w ie lu  członków '' k i lk u  s to w a rz y s z e ń  
z w ią z k o w y c h  n ie  n a d e s ła ło  k a r t  s w y  cli do b iu ra .

Kom unikujem y niniejszem, że stow arzyszone, 
które aż do 1-go października r. b. nie nadeślą nam 
kart sw ych za pośrednictwem  starszych w zg l. za 
rządów  do re w izy i, z dniem tym  tracą praw o do 
w szelkich reklam acyi i nie mogą mieć na przypadek  
śmierci lub zam ążpójścia pretensyi do w y p ła t od
nośnych kas.

j e ż e l i  n. d . s to w a rz y s z o n a , o p ła c a ją c a  kasę  
p o s a g o w ą  w y jd z ie  za  m ą ż  i n ad eś le  n a m  k a r tę  
z n a c z k o w ą  ja k o  d o w ó d , że  o p ła c a ła  s k ła d k i,  posagu  
nie o t r z y m a , je ż e li n a  k a rc ie  n ie  m a

1. p ie c z ę c i b iu ra  Z w ią z k u ,
2. podp isu  b iu ra  Z w ią z k u ,  że  od teg o  lub m w ego  

d n ia  n a le ż y  do k a s y .
J e ż e li s tw ie rd z e n ie  d a ty  p rz y n a le ż e n ia  do k a s y  

p o s a g o w e j z o s ta ło  w y t a r t e  lub  p o p ra w io n e , k a r ta  
ta k a  t ra c i  p ra w ó  d o w o d u .

2. S k u tk ie m  teg o  z e c h c ą  s to w a rz y s z o n e  z a ra z  
po p rz e c z y ta n iu  p o w y ż s z e g o  k o m u n ik a tu  zajrzeć  
w  swe k a rty , a je ż e li k a r t y  ich  z n a jd u ją  się u s ta r 
s z y c h , udać się natychm iast do swych starszych  
i p o p ro s ić  o p o k a z a n ie  ta k o w y c h .  J e ż e li k a r t y  n ie  
są w  p o rz ą d k u  w  m y ś l p o w y ż s z e g o  k o m u n ik a tu ,  
n a le ż y  je  n a ty c h m ia s t  z a n ie ś ć  do s e k r e ta r k i ,  k tó ra  
o deśle  je  do b iu ra  Z w ią z k u .

3 . N ie k tó r e  s to w a rz y s z o n e  z a u w a ż ą ,  że  b iu ro  
Z w ią z k u  w p is a ło  d a tę  p rz y n a le ż e n ia  do ka s  n ie  
ŵ  ich  m y ś l. W  ta k im  ra z ie  n a le ż y  n a p is a ć  na  
oso bn ej k a rc ie  s w e  ż y c z e n ie , w ło ż y ć  ją  w  k a r tę  
z n a c z k o w ą  i o d d a ć  ją  s e k re ta rc e , w  celu w y s ła n ia  
k a r t y  do b iu ra  Z w ią z k u .  P o d o b n e  z a ż a le n ia  u w z g lę 
d n ia m y  je d n a k ż e  ty lk o  do 1 p a ź d z ie rn ik a  r . b . P o  
ł p a ź d z ie rn ik a  t ra c ą  s to w a rz y s z o n e  p raw  o do re k la 
m a c y i.

4 . J e że li s to w a rz y s z e n ia  p rz e p is z ą  s ta rą  k a r tę  
na n o w ą , n a te n c z a s  w in n y  ta k  s ta rą  ja k  i nowrą k a r tę  
(w z g l .  k s ią ż k ę )  z n a c z k o w ą  o d e s ła ć  n a ty c h m ia s t do  
z a tw ie r d z e n ia  do b iu ra  Z w  ią z k u , m ia n o w ic ie , je ż e li 
c h o d z i o k a sę  p o s a g o w ą  lub  p o ś m ie rtn ą . K a r ta  
p rz e p is a n a  w  s to w a rz y s z e n iu  n ie  m a  w a lo r u  d la  
k a s y  p o s a g o w e j lub  p o ś m ie rtn e j ta k  d łu g o , p ó k i n ie  
z o s ta n ie  z a o p a trz o n ą  w-' p ie c z ę ć  z w ią z k o w ą .

P is z e m y  to  d la  te g o , p o n ie w a ż  jed n o  z s to w a 
rz y s z e ń  z w ią z k o w y c h  u w a ż a ło  z a  s łu szn e  p rz e p is a ć  
k a r t y ,  s ta re  s p a lić , a te m  s a m e m  z n is z c z y ć  w s z e lk ie  
d o w o d y  p rz y n a le ż e n ia  o d n o ś n y c h  c z ło n k ó w  do kas  
z w ią z k o w y c h .  S to w a rz y s z e n ie  to  p rz e k ro c z y ło

Adres do p rz e s y łe k :
S w  i n a r s k a, p rzew odnicząca, P ó zn a ń -W ild a , 

K rzy żo w a  iii., K reuzstr. 7.

i s t e w a K f s z e ń i
s w e  k o m p e te n c y e , z a p o m in a ją c  o te m , że  odnośne  
k a s y  w y p ła c a ,  a w ięc i o d p o w ia d a  z a  n ie  n ie .sto
w a r z y s z e n ie ,  t y lk o  Z w ią z e k .

5 . S ta rs z e  z e c h c ą  p rz e jrz e ć  k a r tę  w z g l .  k s ią 
ż e c z k i.  z n a c z k i s w y c h  c z ło n k ó w , c e le m  s tw ie r d z e 
n ia , c z y  są z a o p a trz o n e  w  n u m e r k ó łk a ,  n u m e r  
w  k ó łk u , w a d re s  stow  a rz y s z o n e j,  wr a d re s  s ta rs z e j,  
p o d p is  cz ło n k ó w ' Z a rz ą d u .

6 . K a r t y  z w y t a r t e m  n a z w is k ie m  i p rz e p is a n e  
n a n o w e  n a z w is k o  o c z y w iś c ie  są n ie w a ż n e . N a le ż y  
je n a ty c h m ia s t  p o d a n y m  w y ż e j  sp o so bem  o d e s ła ć  
do s e k r e ta r y a tu  je n e ra ln e g o .

7. S to w a rz y s z o n e  z e c h c ą  się p rz y n a jm n ie j  ra z  
na k w a r t a ł  isdać do s w y c h  s ta rs z y c h  i p o p ro s ić  je  
o p rz e d ło ż e n ie  k a r t ,  b y  s ię  p rz e k o n a ć , c z y  s k ła d k i  
z a p ła c o n e  i c z y  z n a c z k i są w le p io n e . Je s t to  w  in te 
re s ie  ta k  s ta rs z y c h  ja k  i s to w a rz y s z o n y c h .

N a jle p ie j b y ło b y ,  ż e b y  k a r t : /  w z g l .  k s ią ż k i  
z n a c z k o w e  z n a jd o w a ły  się z a w s ze ' w  rę k u  s to w a 
rz y s z o n y c h .

8 . W s z e lk ie  l is ty  i p rz e s y łk i  n a le ż y  a d re s o w a ć :  
„ G a z e ta  dla. K o b ie t11 —  : P o se n  S t. M a r t in  69 . —  
P ie n ią d z e  p ro s im y  w y s y ła ć  do k a s y  z w ią z k o w e j  pod  
a d re s e m : Z .  S ta r k  —  P o se n  W ilh e lm s tr .  21 .

9 . P o w  y ż s z y  k o m u n ik a t  z e c h c ą  szan . Z a r z ą d y  
p rz e c z y ta ć  c a łe m u  s to w a rz y s z e n iu  na n a jb liż s z e m  
z e b ra n iu .

10. D o  p o rz ą d k u  o b ra d  na z w y k ły c h  z e b ra n ia c h  
n a le ż y  w s u n ą ć  ja k o  o s o b n y  p u n k t:  „ K o m u n ik a ty  
G łó w  nego  Z a r z ą d u 11.

X .  C z e c h o w s k i,  
s e k r e ta r z  je n e ra ln y .

Ważne rozporządzenie
w sprawi® odbierania 99gaz@fj dla 
Kobiet" w  ą len e ja eh  Poznańsklcte.

A d m in is trac ja  „G aze ty  dla K obiet" w y s ła ła  pod datą 
24. sierpnia r. b. do w szystkich agencyi. poznańskich na
stępujące pismo:

S zan o w n y  P an ie !

Celem  zaprow adzen ia  porządku zupełnego w  odbie
raniu gazet, p rosim y S zanow nego P ana o  zastosow anie  
się ściśle do niżej podanych w a ru n k ó w .

P ro s im y nie w y d a w a ć  żadnej s tow arzyszonej gazety  
bez poprzedniego oddania ka rtk i abonam entow ej.

S zan o w n y Pan odb ierze już karteczk i zaraz z po
czątk iem  k w a rta łu , k tóre to p rosim y b e z z w  !o c z n i e 
nam odesłać.

N am  zaś w olno S zanow nem u Panu w yd ać  ty lko  tyle  
gazet, ile o db ierzem y karteczek. Z  początkiem  w ięc  
IV  k w a rta łu  spodziew am y się już w s z y s t k i c h  k a r t  
w p ierw szych  dniach październ ika, ab yś m y  już 10 paź
dziern ika pew ną liczbo gazet w ys ła ć  mogli. G d y  nowo  
wstępujące stow arzyszone zażądają w  ciągu kw a rta łu  
g azety , w inny oddać zaraz karteezk i, k tó re  nam prosim y  
nadesłać a m y  dopiero po odebraniu w y d a m y  gazety .

W  ten sposób u trzym a się porządek, a S zan o w n y  
Pan jak i m y  będziem y m ieli m niej znacznie am barasu.

7- szacunkiem  

A d m  i n i s t r a  c y  a „ G a z e t y  d l a  K o b i e t " .
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C zło n k o w ie  poznańskich sto w arzyszeń  z w ią z k o w y c h  
zrozum ieją  z pow yższego  pisma, w  jak i sposób \t in n y  
sobie postąpić w  sp raw ie  odbierania gazety .

O dtąd w ięc  żadna s to w arzyszo n a nie o trz y m a  
g azety , jeżeli poprzednio nie odda k a r ty  abonam entow ej 
w  odpow iednie j agencyi.

M a m y  nadzieję, że S to w arzyszo n e  zastosują się do 
p ow yższego  rozporządzen ia .

X . C z e c h o w s k i ,  
sekr. jen.

Z ruchu stowarzyszeń.
Stow. prac. fabr. pod wezw. M. B. N. P. w  Poznaniu.

D n ia  22. bni.  o d b y to  s ię  z e b r a n ie ;  b y ł a  to  ra cz e j  u r o 
c z y s t o ś ć ;  o b c h o d z o n o  I m ie n in y  ks.  P a t r o n a .

P o  l i c z n y c h  ś p ie w a c h  i d c k la m a c y a c h  z a b r a ł  g ło s  
p r z e w o d n ic z ą c y ,  ks .  p a t r o n  C z e c h o w s k i .  W  s e rd e c z n y c h  
s ło w a c h  p o d z ię k o w a ł  s t o w a r z y s z o n y m ,  za  te o b j a w y  p r z y 
w ią z a n ia  i w d z ię c z n o śc i ,  z w r a c a j ą c  u w a g ę  n a  to ,  że p r a 
w d z iw a  w d z ię c z n o ś ć  s t o w a r z y s z o n y c h  w in n a  s ię  o d n o s ić  nic 
do  o s o b y  p a tro n a ,  t y lk o  d o  p r a c y  nad  d o b r e m  k o b ie t  p r a c u 
ją c y c h ,  w  ty m  w y p a d k u  p r a c o w n i c  fa b r y c z n y c h .

A  w  p r a c y  tej b ie rz e  c z y n n y  u d z ia ł  c a łe  s t o w a r z y s z e 
nie, b io r ą  u d z ia ł  w s z y s c y  c z ło n k o w ie ,  o ile p r a c u j ą  g o r l iw ie  
nad  w e w n ę t r z n y m  i z e w n ę t r z n y m  r o z w o j e m  s t o w a r z y s z e n ia .  
—  S t o w .  M . B .  N . P .  z a ś  m a  p rz e d  s o b ą  w ie lk ie  i s z e ro k ie  
z ad an ie .  S t a r y  to dąb, p i e r w s z y  na  w ie lk o p o ls k ie j  ziem i,  
p ie r w s z e  s t o w a r z y s z e n i e  k o b ie t  p r a c u ją c y c h .  Z  200 c z ło n k ó w  
d o s z ło  do  l i c z b y  1200. O d  te g o  dębu  o d c ię to  k i lk a  k o n a r ó w ,  
k tó re  d a ły  ż y c ie  ju ż  c z te r e m  s t o w a r z y s z e n i o m  P o z n a ń s k im .  
J e ż e l i  te s t o w a r z y s z e n i a  p r a w id ło w o  p r a c u ją  i s ię  r o z w i ja ją ,  
je s t  to z a s łu g ą  n a sz e g o  s t o w a r z y s z e n ia ,  k tó re  p r z y s p o s a b i a ł o  
m ł o d s z y m  s t o w a r z y s z e n i o m  d z ie ln y ch  c z ł o n k ó w  p o j m u j ą 
c y c h  z a d a n ie  k o b ie t  p r a c u j ą c y c h  w o b e c  s to w a r z y s z e n ia .

O b e cn ie  po  od d z ie le n iu  k i lk u  s t o w a r z y s z e ń  p a r a f i a l 
n y ch ,  r o z p o c z y n a  s to w .  p o d  w e z w .  M. B .  N .  P .  n o w ą  pracę .  
L i c z y  ob ecn ie  350 c z ł o n k ó w ;  z a d a n ie m  s to w .  j e s t  d o jś ć  z n o w u  
i to  w  k r ó t k i m  cz a s ie  do  s ta r e j  l i c z b y  c z ło n k ó w .

W  ty m  ce lu  t r z e b a  p o n o w n e j  a g i ta c y i .  P o t r z e b a  
n o w y c h  s t a r s z y  c h, k t ó r e b y  p o d j ę ły  w  s w y c h  p a ra f ia c h  
p r a c ę  a g i t a c y jn ą .  K s .  p a t r o n  w e z w a ł ,  b y  s ię  s t o w a r z y s z o n e  
sa m e  z g ł a s z a ły  j a k o  o c h o tn ic z k i .  —  W  r z e c z y  s a m e j  z g ł o 
s i ło  s ię  s ie d e m  d z ie ln y ch  d z ie w c z ą t ,  k tó r e  p o d j ę ły  s ię  s t a r 
sz e ń s tw a .

N a s tę p n ie  w y g ł o s i ł  ks. p a t r o n  w y k ł a d  na  t e m a t :  J a k
się  m a j ą  s t a r a ć  o  z a p o m o g ę  p a ń s t w o w ą  te p r a c o w n ic e ,  k tó r e  
sk u t k ie m  p o d w y ż s z e n i a  ce ł  na  t y to ń  s t r a c i ł y  zu pe łn ie  a lbo  
w  c z ę śc i  z a ro b ek .

W  ty m  w z g lę d z ie  o d s y ł a  s ię  c z y te ln ic z k i  do  o so b n e g o  
a r ty k u łu ,  u m ie sz c z o n e g o  w  ,,G a z e c i e "  p o d  ty t u łe m :  „ W s p o -
m o g i  d la  p r a c o w n i c  w  p r z e m y ś le  t a b a c z n y m " .

W  k o m u n ik a ta c h  z a r z ą d u  p r z e d ło ż o n o  s p r a w ę  z a b a w y  
la to w e j .  S t o w a r z y s z o n e  p o w i t a ł y  u c h w a łę  z a r z ą d u  z o b ja w e m  
w ie lk ie j  u c ie c h y .  Z a b a w a  l a t o w a  o d b ę d z ie  s ię  26. w rz e śn iu  
n a  W z g ó r z u  św .  Ł a z a r z a .  P o s t a n o w i o n o  z a p r o s ić  o so b n o  
na z a b a w ę  s to w .  p rac .  fa b r .  n a - J e ż y c a c h  i Ł a z a r z u  o ra z  s to w .  
p r z e m y s ł o w e  pa r.  a rc h ik a t e d r a ln e j .

W  k o m u n ik a t a c h  G ł ó w n e g o  Z a r z ą d u  m ó w i ł  ks .  p a t r o n  
o r e w i z y i  k a r t  z n a c z k o w y c h  i o b o w ią z k u  s t a r s z y c h  i c z ło n 
k ó w  w z g lę d e m  k a r t  ( k s ią ż e k )  z n a c z k o w y c h .  —  P r o s i m y  
p r z e c z y t a ć  u w a ż n ie  a r t y k u ł  p o d  t y t u łe m :  „ O d  Z w i ą z k u " .

P o  b a r d z o  l i c z n y c h  d e k l a m a c y a c h  i d o ś ć  u d a t n y m  
ś p ie w ie ,  s o l w o w a ł  ks. p a t r o n  zeb ran ie .

D n ia  5. w r z e ś n ia  o go d z .  7. o db ę d z ie  s ię  n a  sa l i  d o m i
n ik a ń sk ie j  n a d z w y c z a jn e  z e b ra n ie  s t a r s z y c h .  U p r a s z a m y ,  
b y  w s z y s t k ie  s ta r s z e  p r z y b y ł y .
Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i konf. w  Gnieźnie

D n ia  13 .  s ie r p n ia  o g o d z in ie  8J/2 o d b y ło  s ię  z eb ran ie  
z a r z ą d u  i s t a r s z y c h  p o d  p r z e w o d n ic t w e m  ks.  p a t r o n a  K a m -  
tnera, c e le m  p o r o z u m ie n ia  się  w  s p r a w a c h  s t o w a r z y s z e n ia .

P o s t a n o w i o n o  r o z d a ć  na p r z y s z ł y m  z e b ra n iu  k a r t y  
k o n t r o l o w e  c e le m  r e w iz y i  c z ło n k ó w .

Z a r z ą d  u c h w a l i ł  n o w y  p o d z ia ł  c z ł o n k ó w  d la  w ię k s z e j  
a g i ta c y i .  U c h w a l o n o  r ó w n ie ż ,  a b y  w  m ie js c e  z w y k ł e g o  z e 
b ra n ia  u rz ą d z ić  w ie c z ó r  na  " cz e ść  p a m ię c i  J u l iu s z a  S ł o 
w a c k ie g o .

D n ia  17.,  s ie rp n ia  o g o d z in ie  8V» o d b y ło  s ię  z w y c z a j n e  
z eb ra n ie ,  k tó re  z a g a i ł  k s .  p a t r o n  K a m m e r  w  o b e cn o ś c i  
9 1  c z ło n k ó w .  P o  o d c z y t a n iu  s p r a w o z d a n i a  i p r z y ję c iu  k a n 
d y d a te k ,  m ia ła  o d c z y t  p a n n a  H u d a  „ O  p r z y ja ź n i " .  P r e l e 
g e n tk a  o m a w ia ł a  p r z y ja ź ń ,  o s t r z e g a ją c  p rzed  z b y t  s z y b k ie m  
z a p r z y ja ź n ie n ie m  s ię  z o so b a m i ,  k t ó r y c h  c h a r a k te r u ,  u s p o s o 

bien ia  nie z n a m y ;  d o b r a  p r z y ja ź ń  to  s k a r b  n ie o c e n io n y ,  ł a g o 
d z ą c y  k ie l ich  g o r y c z y ,  k t ó r y  n ie s te t y  w s z y s c y  m u s im y  s p e ł 
niać .  W  d a l s z y m  c ią g u  r o z w in ą ł  ks .  p a t r o n  c h a r a k te r  
p r z y ja ź n i ,  p r o sz ą c ,  b y  s to w .  s t a r a ł y  s ię  z a c h o w a ć  m ię d z y  
s o b ą  d o b rą  i s z c z e rą  p r z y ja ź ń .

N a s tę p n ie  o m a w ia ł  ks .  p a t ro n  s p r a w ę  e k o n o m ic z n ą  
i z a w o d o w ą ,  z a c h ę c a ją c  c z ło n k ó w ,  do  w y d o s k o n a l e n ia  s ię  
w  s w y m  z a w o d z ie ,  r ó w n o c z e ś n ie  z a c h ę c a ją c  do  o sz cz ę d n o ś c i .

U c h w a l o n o  p o ś w ię c ić  zeb ran ie ,  p r z y p a d a ją c e  n a  14.  
w r z e ś n ia ,  w y ł ą c z n ie  k u  u cz czen iu  100-letn ie j  r o c z n ic y  w ie s z c z a  
n a sz e g o  J u l iu s z a  S ł o w a c k i e g o .

P r z y  k o ń c u  z a c h ę c a ł  ks. p a t r o n  do  l i c z n e g o  u c z ę s z c z a 
n ia  na  zeb ran ie ,  o g ł a s z a ją c ,  iż l e k c y a  ś p ie w u  o d b ę d z ie  s ię  
dn ia  18. b. m.

Stow. prac. przemysłowych parafii archikat. w  Poznaniu
r o z w i j a  s ię  b a r d z o  p ięknie .  Z a ło ż o n e  n ie s p e łn a  k w a r t a ł  
tem u, ro b i  zu pe łn ie  w r a ż e n ie  s ta r e g o ,  w d r o ż o n e g o  ju ż  od 
d a w n a  w  p r a c ę  o r g a n i z a c y j n ą  s t o w a r z y s z e n i a .  Z a s ł u g a  to  
p r z e d e w s z y s t k i e m  z a r z ą d u  i s t a r s z y c h ,  k tó r e  tutaj  p o j m u j ą  
s w ą  p r a c ę  b a r d z o  dobrze .

S t o w a r z y s z e n ie  l i c z y  o b ecn ie  ju ż  p r z e s z ło  150  c z ło n 
k ó w .  N a j w a ż n i e j s z e m  d la  r o z w o ju  s to w .  je s t  ta  o k o l ic z n o ś ć ,  
że s k ła d a  s ię  o n o  p r z e w a ż n ie  z m ł o d s z y c h  p a n ien ek ,  k tó re  
c a łe m  s e rc e m  są  p r z y w i ą z a n e  do  s\Vego s t o w a r z y s z e n ia ,  z n a j 
d u ją c  w  n ie m  z a b a w ę ,  r o z r y w k ę ,  o ś w ia t ę  i s z k o łę  ż y c ia .

B ib l io t e k a  ju ż  o t w o r z o n a ,  l e k c y e  ś p ie w u  o d b y w a j ą  się  
b a r d z o  p r a w id ło w o ,  s łu ż ą c  z a r a z e m  k u  r o z r y w c e  i o b ud zen iu  
d u c h a  p r a w d z i w e j  k o le ż e ń sk o ś c i .

D n ia  17.  s ie r p n ia  o d b y ło  s ię  zeb ran ie ,  b y ł  to  racz e j  
w ie c z o r e k  fa m i l i j n y .  P ię k n ie  w y k o n a n y m  ś p ie w e m  i l icznem i 
d e k l a m a c y a m i  s k ła d a ły  s t o w a r z y s z o n e ,  z e b ra n e  w  b a rd z o  
w ie lk ie j  l iczb ie ,  s w e m u  p a t r o n o w i  ż y c z e n ia  z p o w o d u  J e g o  
imienin.

K s .  P a t r o n  p r z e m ó w i ł  b a r d z o  serd e cz n ie ,  c ie s z ą c  się, 
że p o d  k ie ru n k ie m  ks .  w ic e p a t r o n a  R c s z e l s k ie g o  s t o w a r z y 
szenie  r o z w i j a  s ię  ta k  p ięk n ie .  P r z e d e w s z y s t k ie m  w y r a z i ł  
sw e  z a d o w o le n ie ,  że  w  ta k  k r ó t k i m  c z a s ie  z e b r a ły  s ię  w  s to w .  
n a j le p sz e  p a n ie n k i  z p a ra f i i ,  k tó re  ch ę tn ą  s w ą  p r a c ą  i zap a łe m ,  
b ę d ą  d la  in n y c h  w z o r e m  p r a c y  i z a c h ę t ą  do w s t ą p ie n ia  w  sz e 
re g i  s t o w a r z y s z e n ia .

N a s tę p n ie  w y g ł o s i ł  ks .  w ic e p a t r o n  w y k ł a d  na  te m a t :  
J a k i e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  g r o ż ą  p a n ie n k o m  s k u t k ie m  c a ł o 
dz iennej  p r a c y  z a w o d o w e j ,  i j a k  m o ż n a  im  n a j le p ie j  z a r a d z ić ;  
m o ż n a  to  u c z y n ić  o c z y w i ś c i e  t y l k o  za  p o m o c ą  s t o w a r z y s z e 
nia,  k tó r e  u z u p e łn ia  ż y c ie  rod z inn e ,  s t w a r z a  m i ły  s to su n e k  
k o le ż e ń s k i  w ś r ó d  c z ło n k ó w ,  d la  w ie lu  zaś  d z ie w c z ą t  je s t  
j e d y n ą  o s t o j ą  ż y c ia  p o c z c iw e g o .

K s .  p a t r o n  z w r ó c i ł  u w a g ę  na  a r t y k u l ik  z o s ta tn ie j  
„ G a z e t y  d la  K o b i e t "  p o d  t y t u łe m :  C z y  k a ż d a  p a n ie n k a  m hsi  
m ie ć  n a rz e c z o n e g o ?  W ie d z ą c  b a r d z o  d o b rze ,  że m ię d z y  s t o 
w a rz y s z o n e m u  n ie m a  „ t a k  z w a n y c h  n a r z e c z o n y c h " ,  p r o s i ł  
a b y  s t o w a r z y s z o n e  z a b r a ł y  s ię  w ł a ś n ie  do  o w y c h  b łą d z ą 
c y c h  d z ie w c z ą t ,  k tó r e  z a p e łn ia j ą  w ie c z o r a m i  z „ n a r z e c z o 
n y m i  “  p o d  r ę k ę  w s z y s t k ie  c ie m n ie js z e  u l ice  p a ra f i i  (p r z e d e 
w s z y s t k ie m  ul. S e m i n a r y j n ą  —  n a jc ie m n ie js z ą  w  c a ły m  P o 
znaniu  — ) i a b y  p o z y s k a ł y  je  d la  s t o w a r z y s z e n ia .  S t o w a r z y 
szenie  b o w ie m  u zu pe łn i  n ie d o s ta te c z n e  w y c h o w a n i e ,  k tó re  
je s t  p o w o d e m  z g o r s z e n ia  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a .  S t o w a r z y s z o n e  
zaś  b ę d ą  m i a ły  z a s łu g ę  p r z e d  P a n e m  B o g i e m  i w o b e c  s p o łe 
c z e ń s tw a ,  że  w  ten s p o só b  u r a t o w a ł y  b łą d z ą c e  s w e  s io s t r y .

W ś r ó d  śp ie w u ,  i o g ó ln e j  w e s o ł o ś c i  s o l w o w a ł  ks .  p a t ro n  
z eb ran ie ,  k tó re ,  j a k  z a p e w n ia ł y  m n ie  s to w a r z y s z o n e ,  d łu g o  
z o s ta n ie  w  ic h  pa m ię c i .

Z a b a w a  l a t o w a  o d b ę d z ie  s ię  w  S a n  D o m i n g o  d. 29. b. m.

16 sery a kasy posagowej roz
pocznie się z dniem 1 września.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
S ie rp ie ń .

30-go  s ta r s z e  s to w .  p rac .  fa b r .  p a ra f i i  J e ż y c k i e j .
31-go  o 8 74 na sa lc e  p a ra f .  s to w .  p rac .  p rzem . pa r .  k a te d ra ln e j .

W r z e s ie ń .
5 -g o  1) 7I2 stow . p rac .  fa b r .  p a ra f i i  św .  Ł a z a r z a .  2) o 2 na 

sali dom . s to w .  p rac .  fa b r .  pa r .  J e ż y c k i e j .  3)  s to w .  kob. 
prac .  w  h a n d lu  i k o nf .  w  G n ieźn ie .  4) na  sa l i  S p ó ł k i  bud. 
Stow. „ J e d n o ś ć "  w B y d g o s z c z y .  5) s to w .  kob .  p rac .  
w P a k o ś c i .

6-go  o 877 n a  sa l i  dom . s to w .  p rac .  k o nf .  I I .  o d d z ia ł .
8-go 1)  o 8 w  D o m u  K a t .  s to w .  p rac .  k o n f .  I.  oddzia ł ,  

2 )  o 872 s to w .  żeń. jn łodz.  kup. w  P o z n a n iu .

D O D A T E K .
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W a n d a  Gi ot-E>ęczkov/ska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C iąg  d a lsz y ) .

A n to n i z ło ż y ł  rę c e  b ła g a ln ie .
—  Jam  do teg o  n ie z d o ln y , p an ie  p ro fe s o rz e  —  

r z e k ł  s z c z e rz e . —  N a  sa lo n ach  o b ra c a ć b y m  sie nie  
u m ia ł, b om  w  ch a łu p c e  u bo g ie j w z ró s ł.. .  W y k s z t a ł 
c e n ia  te ż  o d p o w ie d n ie g o  n ie  m a m , an i o g ła d y .

—  A  je d n a k  z ro b ić  ta k  m u s isz , ja k  ra d z e , —  
o d p a r ł p ro fe s o r p o w a ż n ie . —  Ż e b y  ci to  lż e j p r z y 
s z ło , p a m ię ta j, d la  ko g o  to ro b is z . S z tu k a  w ie le  w y 
m a g a , ju ż e m  ci to  n ie ra z  m ó w ił .

R o z m a w ia li  je s zc ze  czas ja k iś . A n to n i, w z m o c 
n io n y  n ieco  na duchu, p ro fe s o ra  p o ż e g n a ł. C z a s  m u  
b y ło  na le k c y ę . G d y  w r ó c i ł  p o te m  w ie c z o re m  do 
d o m u , ta k  c zu ł sie o s ła b io n y m , że  o n iczern  ju ż  nie  
m y ś lą c , do łó ż k a  sie p o ło ż y ł.  Z a w ie le  b y ło  w ra ż e ń  
na o rg a n iz m , p ra c a , b ezsen no śc ią , a n ie k ie d y  i g ło 
dem  w y n is z c z o n y .

W  p a rę  dni p o te m , w e  fra k u  p o ż y c z o n y m  od 
p rz y ja c ie la ,  w  rę k a w ic z k a c h  i ja s n y m  k r a w a c ie ,  
z  c y lin d re m , k t ó r y  w ię c e j m u s p ra w ia ł  k ło p o tu , a n i
ż e li w d z ię k u  d o d a w a ł, d z w o n ił A n to n i u d r z w i pań  
i p a n ó w , p ro te g u ją c y c h  ro z w ija ją c e  sie ta le n ta  i ro z 
m a ite  na tle  f i la n fro p ijn e m  p rz e d s ię w z ię c ia .

—  P a n i h ra b in a  ra c z y  w y b a c z y ć  — . m ó w ił ,  to  
c z e rw o n y , to  b la d y  n a p rz e m ia n , p o d a jac  z n ie ś m ia 
ło ś c ią  b ile ty  o k a z a łe j d a m ie , k tó ra  z w y s o k a  nań  
p a tr z y ła .  —  K o n c e r t  m ó j.. .

—  A a !  k o n c e r t!  Is tn a  p o w ó d ź  k o n c e r tó w  w  te j 
p o rz e  —  rz e k ła  k w a ś n o  i z w r ó c i ła  sie do c ó rk i, 
k tó ra  z o b o ję tn o ś c ią  o g lą d a ła  p azn o g c ie  i za  c a ła  
o d p o w ie d ź  w z r u s z y ła  ra m io n a m i.

A n to n i, n ie w id z ą c  p ra w ie , ja k  i k ie d y , z n a la z ł  
sie z p o w ro te m  w  p rz e d p o k o ju  z b ile ta m i w  p ra w e j,  
a c y lin d re m  w  le w e j rę c e .

L o k a j o tw ie r a ł  m u d r z w i z m in a  w ię c e j a n iż e li 
le k c e w a ż ą c a , p rz y g lą d a ją c  sie p a lto to w i i n ie z b y t  
z rę c z n y m  ru ch o m  z a a m b a ra s o w a n e g o  m ło d z ie ń c a .

A n to n i p o s zed ł d a le j. P a n i b a n k ie ro w a  m ia ła  
p rz e d  c h w ila  dość ż y w a  z  m a łż o n k ie m  u ta rc z k ę .  
S k w a s z o n a  p rz y b y c ie m  g ościa , m ru ż ą c  p o w ie k i i 
c e d z ą c  s łó w k a , o p o w ie d z ia ła  A n to n ie m u , ilu to  ju ż  
a r ty s tó w  w  ś w ia t  w p r o w a d z i ła .  L e c z  b y li  to  ju ż  
łu d z ie  m n ie j w ie c e j z n a n i, g d y  ty m c z a s e m .. .  m q n -  
s ie u r W o jta s z e w s k i. . .  n a z w is k o  o bce d o tą d ...

A n to n i s k ło n ił sie, z a p o m n ia w s z y  o c y lin d rz e ,  
k t ó r y  w  sa lo n ie  z o s ta w ił.  G d y  w r ó c i ł  po n iego , 
u s ły s z a ł, ja k  p ię k n a  pani b a n k ie r o w a  s k a r ż y ła  sie 
p o k o jó w c e , że  ja  „ ta  h o ło ta  m u z y k a ln a 14 z a m ę c z a .  
Iś ć  d a le j, c z y  n ie iś ć ?  —  z a d a w a ł sob ie  p y ta n ie .

scho d ząc ze  s c h o d ó w , b e z  m ia r y  u p o k o rz o n y  i z m ę 
c z o n y . H a !  jed n o  w ię c e j u p o k o rz e n ie , jed n o  m n ie j .. .

O g a rn ę ła  go d e s p e ra c k a  c h ę tk a  w y p ic ia  do dna  
sa m e g o  te j c z a r y  g o r y c z y .

W  p rz e d p o k o ju  pan i X ,  z a tr z y m a n o  go d łu g a  
c h w ilę . L o k a j p a r la m e n to w a ł z m ło d s z a , m ło d s z a  
z  p an n a  do to w a r z y s tw a ,  n im  z d e c y d o w a n o  się  
w re s z c ie  w p u ś c ić  go do sa lon u . P o b ie g ło  ta m  z a  
n im  je d n a k ż e  c ie k a w e  o ko  lo k a ja  z  z a  p o r ty e r y ,  
k t ó r y  w  m ig  o b lic z y w s z y , w  ja k ie j cen ie  je s t sukno  
n a fra k u  p rz y b y łe g o , lę k a ł się , ż e b y  ja k ie j d ro 
b n o s tk i k o s z to w n e j do k ie s z e n i n ie s c h o w a ł.

P o  u p ły w ie  k w a d ra n s a  A n to n ie m u  coś pod n o 
sem  w io n ę ło , za p a c h n ia ło , za s z e le ś c iło  w  uszach , z a 
m ig o ta ło  p rz d  o c z y m a . D ro b n a , szp e tn ie  b r z y d k a  
k o b ie ta  w, la ta c h , o k tó ry c h  n ie d e s k re c y a  b y ło b y  
w s p o m in a ć  w o b e c  gęsto  u p u d ro w a n y c h  lo c z k ó w ,  
k tó re  s iw iz n ę  u k ry ć  m ia ły ,  i z w ię d ły c h , ró ż e m  p o 
c ią g n ię ty c h  p o lic z k ó w , s ta n ę ła  p rze d  n im .

—  M ó w io n o  m i. że  pan a r ty s ta  —  r z e k ła  g ło 
sem  d ź w ię c z n ie  m o d u lo w a n y m . —  S ia d a j pan , p ro 
szę ! B a rd z o  lu b ię  a r ty s tó w !  P a n  jes teś ś p ie w a 
k ie m , m u z y k ie m , c z y  k o m ik ie m ?  C h o c ia ż  d la  m n ie  
to  w s z y s tk o  je d n o ! K o c h a m  s z tu k ę  w  ja k ie jb a d ź  
fo rm ie . K o c h a m  i a r ty s tó w !  —  d o d a ła , u ś m ie c h a 
ją c  sie w d z ię c z n ie .  O g la d a ła  go p rz y te m  b y s tro  
p o d m a lo w a n e m i o c z y m a , co A n to n ie m u  s p ra w ia ło  
n ie s m a k  o g ro m n y .

„ M a  sto su n ki ro z le g łe  i u m ie  h u c z e k  r o b ić . . .44 
p rz y p o m n ia ł sob ie  s ło w a  p ro fe s o ra , i choć go m d liły  
s p o jrz e n ia  i u ś m ie c h y , p o s ta n o w ił w y t r w a ć .

—  Je s te m  w io lo n is tą  —  rz e k ł,  g d y  na c h w ilę  
u m ilk ła . —  K o n c e r t  m ó j.. .

—  J a k ż e m  s z c z ę ś liw a ! S k r z y p c e , to  m ó j u lu 
b io n y  in s tru m e n t. W ie n ia w s k i  ze  s w o ja  „ L e g e n d a 44. 
S a ra s s a te  ze  s w o je m i p ie śn ia m i, a B ru c li ,  a  n ie p o 
ró w n a n y  M e n d e ls o h n !...  A  ja k ż e , b ęd ę , b e d ę ! C z,u - 
ję  ju ż  s m a k  te j u c z ty  a r ty s ty c z n e j!  Z o s ta w  m i k i l 
k a n a ś c ie  b ile tó w , k o c h a n y  a r ty s to . . .  p u szcze  je  w  
k u rs . ..  N a le ż y  p o p ie ra ć  ta le n ta .. .  P e w n a  je s te m , 
że  z a g ra s z  g e n ia ln ie ! C z y ta m  to z tw o ic h  a r t y 
s ty c z n y c h  o c z u ...

W y c ią g n ę ła  po b ile ty  p rz e ła d o w a n a  p ie rś c io n 
k a m i re k e . k tó rą  o c z y w iś c ie  A n to n i p o c a ło w a ć  m u 
s ia ł. Z ja d ł p r z y  te j o k a z y i tro c h ę  p u d ru , le c z  i to  
na o łta rz u  m iło ś c i d la  s z tu k i z ło ż y ł .

—  W d z ię c z n y  je s te m  n ie s k o ń c ze n ie  —  p rz e m ó 
w i ł  A n to n i, o ś m ie lo n y  je j p o u fa łe m  o b e jś c iem . —  
M a m  z a m ia r  p o jec h a ć  z a g ra n ic e  i . . .

—  I  ta m  panu  b ę d ę  m o g ła  p o m ó d z ! —  z a w o 
ła ła  d a m a  z ż y w o ś c ią . —  D a m  lis ty  p o le c a ją c e ...  
W s z y s tk o  u ła tw ię .  T y lk o  w z a m ia n  za  to  m u sisz  
zo s ta ć  m o im  g o ś c iem . M u s is z  p rz y jś ć  z a ra z  ju t r o . . .  
od szó ste j je s te m  z a w s z e  w  d o m u . Z ra n a  k a ż ę  fo r 
tep ian  n a s tro ić . Z o s ta w ż e  m i b ile ty  i k i lk a  k a r t  
w iz y t o w y c h .
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A n to n i w  o d p o w ie d z i b ile ty  i k i lk a  k a r t  w iz y 
to w y c h  n a  s to lic z k u  z ło ż y ł .  P r o te k to r k a  ta le n tó w  
s c h w y c iła  je d n a  skw a p liw ie . „ A n to n i W o jta s z e w -  
s k i“  —  p rz e c z y ta ła .

—  C o  to  je s t?  W ó j t a . . .  —  n ie  d o k o ń c z y ła  i 
s p o jrz a ła  na A n to n ie g o , re c e  ła m ią c . —  K to  te ż  m ia ł  
s u m ie n ie  ta k ie m  n a z w is k ie m  cię o b d a r z y ć ?  Z a m 
k n ą ł  ci k a r y e r ę . . .  S ło w e m  ci rę c z ę !  P o m y ś l je n o : - 
g ra s z  na k o n c e rc ie  b o s k o ... o k la s k i b ija  c i rzę s is te , 
w re s z c ie  w o ła ć  z a c z y n a ja :  W ó j t a . . .  W ó j t a . . .  N ie !  
n ie ch  sie to  ra c z e j od c ze g o  ch cesz, z a c z y n a , b y le  
n ie  od W ó j t a .  W p r o s t  k o m p ro m itu ją c e !

A n to n i z m ie s z a n y  n ie  w ie d z ia ł ,  co p o c ząć  
z  so b a .

—  I  pan z te m  n a z w is k ie m  chcesz k o n c e r to 
w a ć ?  —  p y ta ła  d a le j n ie le d w ie  z p rz e ra ż e n ie m . —  
W id z ę ,  że  w ie lu  je s z c z e  r z e c z y  n a u c z y ć  cię m u s ze . 
B ó j się B o g a , ty lu  b o h a te ró w  po ś w ie c ie  c h o d z iło  
i c h o d z i, c z y ż  n ie  m o g łe ś  sob ie  od n ich  n a z w is k a  
p o ż y c z y ć ?

—  A le ż , pan i s z a n o w n a , w  cu d ze  p ió rk a  się  
s tr o ić . . .

W y b u c h n ę ła  śm ie c h e m .
—  J a k  m i się pan  p od o basz z ta  s w o ja  s z c z e 

ro ś c ią  i n ie ś w ia d o m o ś c ią ! —  z a w o ła ła .  —  P r z y jd ź -  
no ju tro , to  p o g a d a m y .

A n to n i, o g łu s z o n y , u c a ło w a ł rę k ę  p ro te k to rk i  
i w y s z e d ł.  W  g ło w ie  m u  się m ie s z a ło .

—  D o s y ć  teg o  na d z is ia j —  r z e k ł  sob ie po p aru  
je s z c z e  p ró b a c h , k tó re  go b y n a jm n ie j do d a lsze j 
w ę d r ó w k i  n ie z a c h ę c iły .

Z  ja k ą ż  ro z k o s z ą  z n a la z ł się n a re s z c ie  u s ie b ie , 
o d rz u c ił  p re c z  f r a k  p o ż y c z a n y !  P a d ł na łó ż k o , n i
c ze g o  ju ż  n ie  p ra g n ą c  o p ró c z  o d p o c z y n k u  i z a p o 
m n ie n ia .

W  n o c y  je d n a k  sp a ł n ie d o b rz e . B ó l le w e j re k i  
d o k u c z a ł i co c h w ila  go b u d z ił.  M ia ł  p r z y  te m  
g o rą c z k ę  i d re s z c z e  n im  w s tr z ą s a ły .

R a n o  p od n ió s ł się o s ła b io n y , a g d y  s k rz y p c e  
w z ią ł  do rę k i,  o k a z a ło  sie. ż e  g ra ć  n ie  m o ż e . Z d r ę 
t w ia ł  p ra w ie  z p rz e ra ż e n ia  i p o b ie g ł do le k a rz a .

L e k a r z  rę k ę  o b e jrz a ł i rz u c ił  m u  d y a g n o z e  
o tw a rc ie ;

—  Z a p a le n ie  o k o s tn e j.. .  B o d a j c z y  n ie na g ru n 
c ie  s k ro fu l ic z n y m .. .  C z y ś  pan, d z ie c k ie m  b ęd ąc , 
n ie  c h o ro w a ł na s k ro fu ły ?

—  N ie  p a m ię ta m  —  o d p a r ł, c h w ie ją c  sie na no
g ach  A n to n i. —  C z y  to  d łu g o  p o tr w a ?

—  T o  z a le ż y .  W  k a ż d y m  ra z ie  —  le k a rz  o b e j
r z a ł  p o w tó rn ie  c z e rw o n e  i n a b rz e k łe  c ia ło  —  w  k a 
ż d y m  ra z ie  m ie s ią c  ja k iś . . .  p r z y  w a ru n k a c h  o d p o 
w ie d n ic h  i k u ra c y i s ta ra n n e j.

A n to n i m o c n ie j je s z c z e  o p a r ł sie o p o rę c z  fo te la , 
p r z y  k tó r y m  s ta ł. P o c ie m n ia ło  m u  w  o c za c h .

—  A  n ie  p o zo s ta n ie  n a s tę p s tw ?  —  s p y ta ł.  —  
C z y  rę k a  n ie  s tra c i n a  sile  i s p rę ż y s to ś c i?

—  H m !  T ru d n o  to p rz e w id z ie ć , k o c h a n y  p an ie . 
P rz e b ie g  c h o ró b  ta k ic h  r o z m a ity  b y w a .  J e ż e li o r 
g a n iz m  p e łen  s it ż y w o tn y c h , k r e w  z d r o w a .. .  A le  
co ta m  m ó w ić  te r a z  o te m ! P ie r w s z a  rz e c z  p o ło 
ż y ć  sie od łó ż k a  i z a c h o w a ć  sp okó j z u p e łn y . M a s z  
pan g o rą c z k ę  i le d w ie  na n og ach  sie t r z y m a s z . W e ź  
pan re c e p te  i z o s ta w  m i a d re s . N ie  m a  z n ó w  po
w o d u  m a r tw ić  s ię ...  C ię ż s z e  r z e c z y  p rz e c h o d z ą ...  
M ę ż c z y z n a  pan je s te ś ...

A n to n i ję k n ą ł.

—  A r ty s tą  je s te m , d o k to rz e  —  r z e k ł  z  ro z p a 
c z ą . —  S k r z y p k ie m  w  d o d a tk u , i ta  p a ra  rą k . to  
p rz y s z ło ś ć  m o ja  i s ta ry c h  ro d z ic ó w . K o n c e r t z a  
k i lk a  d n i, ju ż  o g ło s z o n y .. .

Z a s ło n ił t w a r z  rę k o m a ; d o k to r  p a t r z y ł  nań  ze  
w s p ó łc z u c ie m .

—  Ż a l m i p ana —  rz e k ł .  —  P r z y jd ę  ju tro  z k o 
le g ą  c h iru rg ie m  i w e ź m ie m y  się do pana o s tro . 
T y lk o  sp o ko ju , sp o ko ju  p rz e d e w s z y s tk ie m ! C zy; 
m a s z  pan tu  ro d z in ę ?  N ie ?  W  ta k im  ra z ie  ra d z e  
panu u d a ć  sie z a ra z  do s z p ita la . Z n a jd z ie s z  ta m  
p om oc le k a rs k a  w  k a ż d e j c h w il i .  C ó ż , z g o d a ?

A n to n i p o c h y lił  g ło w ę .
—  D o b rz e  —  o d p a r ł k ró tk o .
P o  w y jś c iu  od le k a rz a ,  s ła n ia ją c  sie. z a s z e d ł do  

d o m u . S k re ś li ł  s łó w  k i lk a  do W a b ik a ,  p ro s zą c , aby, 
się z  n im  z o b a c z y ł,  i do ro d z ic ó w , że  k o n c e rt  o d 
ło ż o n y . P r z y c z y n y  n ie  w y ja w ia ł ,  a b y  ich  n ie m a r 
t w ić .  Z g a rn ą ł p o te m  w  z a w in ią tk o  n ieco  b ie lizn y , 
i d ro b n o s te k , a s k o ń c z y w s z y  to z a ję c ie , s ta n ą ł p rz e d  
p u lp ite m , na k tó r y m  ro z ło ż o n e  n u ty  le ż a ły .

M ia ł  p rz e g ra ć  „ S u itę “  z a r a z  po p o w ro c ie  od le 
k a rz a , a  t e r a z . . .  P o c h y li ł  g ło w ę , ł z y  o b fite  spadać  
z a c z ę ły  c icho  z p a ła ją c y c h  od g o rą c z k i o czu .

—  S z y b k o  p rz e ś n iłe m  z lo ty  sen szc zęś c ia , —  
s ze p n ą ł z  u śm ie ch em  g o r y c z y .

Z e  c z c ią  n ie m a l z ło ż y ł  w  p u d e łk u  s k rz y p c e ,  
s c h o w a ł n u ty  i w y s z e d ł n a  u licę .

—  D o  s z p ita la  Ś w .  D u c h a , —  r z e k ł  d o ro ż k a 
r z o w i.

N a  p lacu  B a n k o w y m  m ig n ę ła  m u  t w a r z  z n a jo 
m a . K a w e c k i,  ra d  z a w s z e , g d y  A n tk a  s p o tk a ł, m a 
c h a ł rę k o m a  i k a p e lu s z e m . A n to n i' o b e jrz a ł s ię . 
Ju li n ie  b y ło  o b o k  s ta re g o . S z ła  na p rz e d z ie  z Jó 
z ią . ż y w ą  ro z m o w ą  z a ję ta . N ie  z a u w a ż y ła  n a w e t  
A n to n ie g o .

—  T e m  le p ie j, —  s z e p n ą ł.
T e g o ż  d n ia  je s z c z e  le k a rz ,  k tó r y  go do s z p i

ta la  w y p r a w i ł ,  z ja w i ł  się p r z y  łó ż k u  A n to n ie g o .  
N ie  ra d  b y ł  z  p a c y e n ta , bo g o rą c z k a  sie w z m o g ła .  
W y s k ro b a n ie  ko śc i s p ró c h n ia łe j o k a z a ło  sie n ie -  
zb ę d n e m . In a c z e j c h o ry  m ó g ł p o s tra d a ć  rę k ę .

A n to n i a p a ty c z n ie  p r z y ją ł  te  w ia d o m o ś ć  i w y 
g lą d a ł. ja k  c z ło w ie k , k t ó r y  z a m k n ą ł ju ż  ra c h u n k i  
z ż y c ie m  i n ic d la  s ieb ie  n ie p ra g n ie . P o d c z a s  te j 
b e z c z y n n o ś c i p rz y m u s o w e j p o z n a ł d o p ie ro , ja k  
c ię ż k o  p ra c o w a ł p rz e d te m  i ja k  m u  ta  p ra c a , o b ie 
c u ją c a  w  p rz y s z ło ś c i sp e łn ie n ie  m a rz e ń  n a jd ro ż 
s z y c h , s ło d k a  b y ła .  J a k  on sje z m ie n ił w  c iąg u  tych ' 
p aru  m ie s ię c y !  M iło ś ć  d la  Ju li, tę s k n o ta  po n ie j, 
w a lk a  z s a m y m  soba tu . w  ty m  s z p ita ln y m  z a k ą tk u ,  
r o z w ia ły  sie w e  m g le  w s p o m n ie ń , z a c ie ra ia c y c h  sie  
p o w o li.  C o ra z  cze śc ie i m y ś la ł o te m . ia k b y  to  d o 
b rz e  b y ło .  g d v b v  F lo rk a  p ie lę g n o w a ła  go w  ch o 
ro b ie , i w z d y c h a ł .  ' .Ciag da lszy  nastąpi) .

„  P« I S  E  R ! C  O  R  D I  A ”
CZYLI

B R A C T W O  M I Ł O S I E R D Z I A  W E  F LORE f UCYI .

N ie je d e n  z c u d z o z ie m c ó w , z w ie d z a ją c y c h  F lo -  
re n c y ą  lub  P iz ę ,  ze  z d z iw ie n ie m  s p o ty k a ć  m u s ia ł na  
u lic y  p o je d y ń c z o  p rz e s u w a ją c e  się p o s tac ie , w  d łu g ą ,



c z a rn ą , z a k o n n ą  su kn ię  p rz y o d z ia n e , z  ró ż a ń c e m  
u pasa i k a p tu re m  na g ło w ie , od k tó re g o  n isko  z w ie 
s z a ją c a  sie z a s ło n a  z  d w o m a  na o c z y  o tw o ra m i z a 
k r y w a  t w a r z  c a łą . P o s ta c ie  te , w  g łu c h e m  m ilc z e 
n iu  z b liż a ją c  się do p rz e c h o d n ió w , p o trz ą s a n ie m  
s k a rb o n k i p ro s zą  o ja łm u ż n ę .

W ię c e j je s zc ze  z w ra c a  u w a g ę  w id o k  p ro c e s y i,  
w  k tó re j k ilk u n a s tu  lub  w ię c e j o w y c h  z a k o n n ik ó w  
n ies ie  w  p o ś ro d k u  s ieb ie  do s zp ita la  ch o reg o , z ło 
żo n e g o  w  C a ta le t to , p o k ry te m  c z a rn e m  su kn e m , lub  
u m a r łe g o  pod c a łu n e m , ze  ś w ie c a m i w  re k u  do p o 
ś m ie rtn e j iz b y . a  z  p o c h o d n iam i na c m e n ta rz , w y 
łą c z n ie  do n ich  n a le ż ą c y .

N ie m y  ten  pochód , ż a ło b n y m  k ire m  m is ty c z n ie  
p o w le c z o n y  —  b e z  ś p ie w ó w , b ez  g ło śn ej m o d litw y ,  
sm utn o  i b o ja ź liw ie  n a s tra ja  w y o b r a ź n ię .

R z e e b y  m o ż n a , że  się w id z i  z łe  d u c h y , n iosące  
s w ą  o fia rę  w  b e zd n a  p ie k ie ln e , a  p rz e c ie ż  te  z łe  na  
p o z ó r d u c h y  tw o r z ą  je d n e  z  n a js z c z y tn ie js z y c h  i n a j
u ż y te c z n ie js z y c h  in s ty tu c y i m iło s ie rn y c h , ja k ie  k ie 
d y k o lw ie k  is tn ia ły  w  E u ro p ie .

J e s zc ze  w  1357 ro k u  23 lip c a  p o w s ta ła  ona w e  
F lo re n c y i z  ro z m a ity c h  p ry w a tn y c h  le g a tó w , a p rz e 
w a ż n ie  z zap isu  M o n e  F a n t in i,  w in ia r z a  z u lic y  S a n ta  
R e p a ra ta , i p r z y ję ła  n a z w ę  „ K o m p a n ii N a jś w . P a n n y  
del B ig a l lo " .

W  1425 r .  w  ty m  s a m y m  duchu  u tw o r z y ło  się  
d ru g ie  s to w a rz y s z e n ie  pod n a z w ą  „ M is e r ic o rd ia " .  
k tó re  w k ró tc e  p o te m  z łą c z y ło  się z  K o m p a n ią  del 
B ig a llo  z w ie lk im  p o ż y tk ie m  o g ó łu , s z c z e g ó ln ie  
w  czas ie  z a r a z y ,  częśc ie j n a w ie d z a ją c e j W ło c h y .

Z a  m ie js c e  re z y d e n c y i d la  n o w e j k o rp o ra c y i  
o b ran o  p a ła c , z b u d o w a n y  w  1315 r .  d la  k a p ita n ó w  
B ig a lli ,  na  p lacu  S an  G io y a n ii .

W ie lk ą  lic z b ę  d a w n y c h  k a p ita n ó w  B ig a lli  z r e 
d u k o w a n o  s to p n io w o  do ośm iu , p ó źn ie j zn ies ion o  
c a łk ie m  ten  t y t u ł ;  in te re s a  zaś obu k o m p a n ii oddano  
pod jed en  z a rz a d  i pod jed n e  p ra w a .

U s ta n o w io n o  n o ta ry u s z a , p ro w iz o ra ,  k a s y e ra  
i o g ó ln ą  kąsę  d la  n ie s ien ia  p o m o c y  b ie d n y m .

N ie  m a in s ty tu c y i,  k tó ra b y  ty le  p o ż y tk u  p r z y 
n io s ła  F lo re n c y i,  ja k  to  s to w a rz y s z e n ie  w  czas ie  
s tra s z n e j m o ro w e j z a r a z y ,  k i lk a k ro tn ie  od r .  1499  
do 1509 n a w ie d z a ją c e j T o s k a n ią .

D ru g a  p od o bn a  k lę s k a  n a w ie d z iła  to  m ia s to  m ie 
d z y  1522 a 1528 ro k ie m . B y ł  to  m ó r je s z c z e  s tra 
s z n ie js z y  od p o p rz e d n ie g o , z a b ra ł b o w ie m  60 000  lu 
d z i n a  ta m te n  ś w ia t .  C z ło n k o w ie  M is e r ic o rd ii  w  
c za s ie  te j o gó lne j k lę s k i o d zn a c za li się p r a w d z iw y m  
h e ro iz m e m , ró w n ie ż , ja k  w  czas ie  z a r a z y ,  s ro żą c e j 
się w  1630 ro k u . .

J a k  z a w s z e  w  ta k ic h  ra z a c h , b y l i  oni i w te d y  
p rz e z n a c z o n y m i do p rz e n o s z e n ia  c ia ł z m a r ły c h  na  
c m e n ta rz e  S an  M in ia to , S an  F re d ia n o  i S an  G a lio .  
C h o ry c h  zaś  na z a ra z ę  p rze n o s ili do la z a re tó w ,  
is tn ie ją c y c h  w  S . M in ia to , w  O p a c tw ie  f ie z o la ń s k ie m  
i do la z a re tu , zn a jd u ją c e g o  się n ie d a le k o  S . M a r k a  
s ta re g o .

Z a ra ż o n y c h  o d p ro w a d z a li  do b ra m  m ia s ta , g d z ie  
b y l i  w k ła d a n i do le k ty k  i o dn o szen i n a  m ie js ce  p rz e 
z n a c z e n ia . S k o ro  ty lk o  T o w a r z y s t w o  o trz y m a ło  
b ile t  z  o z n a c z e n ie m  im ie n ia  i m ie js c a  p o b y tu  z a r a 
żo n e g o , n a ty c h m ia s t jeg o  c z ło n k o w ie  u d a w a li sie  
ta m  w r a z  z ta k  z w a n e m  „ C a ta le t to " ,  k tó re  z w y k le  
b y w a ło  n ies ion e p rz e z  d w ie  o s o b y . P rz e d  „ C a ta 
le t to "  p o s tę p o w a ł je d e n  b ra c is z e k  z la s k ą  i d z w o 

n e c z k ie m  w  rę k u  i d z w o n ią c , d a w a ł zn ać  p rz e c h o 
dn io m , a b y  u s tę p o w a li z d ro g i* ) .

„ C a ta le t to " .  ro d z a j s k rz y n i,  w ię k s z e j od z w y 
c za jn e j t ru m n y , n ie m ia ło  m a te ra c a , le c z  b y ło  n a p e ł
n io n e s ianem , k tó re  z a ra z  po zd ję c iu  ch o reg o  b y ło  
p a lo n e m . W  łę k u , p o d trz y m u ją c y m  n a k ry c ie , b y ł  
m a ły  o tw ó r , k tó r y  d o z w a la ł  o d ś w ie ż a ć  się p o w ie 
t r z u . N a c z y n ie -z a ś  z p a ła c e m  się k a d z id łe m  p rz e 
zn a c zo n e  b y ło  do n is z c z e n ia  m ia z m  z e p s u ty c h .

S z la c h e tn e  c z y n y  B ra c i d e lla  M is e r ic o rd ia  z je 
d n a ły  im  n a jle p s zą  w  c a łe j ludności o p in ią . J a k  b y li  
p o p u la rn i, p rz e k o n a ć  m o ż jia  się z teg o , że  W ie lk i  
k s ią ż ę  F e rd y n a n d  I I ,  je d e n  z  n a jje p s z y ę h  m o n a rc h ó w  
d y n a s ty i M e d y c y js k ie j ,  w y c h o d z ił  sam  z p a łac u  s w o 
je g o , g d y  oni p rz e c h o d z ili  i m ies za ! się z lu d em , 
k tó r y  im  i n ie s z c z ę ś liw y m  n iósł p om oc.

G d y  z p o w o d u  n ie u ro d z a jó w  w  1767, 1816 i 1818 
p o w s ta ły  fe b r y  z a r a ź l iw e  i ty fu s y  p la m is te  w  T o s k a 
n ii, w ie lu  z b ra c i M is e r ic o rd ii  p rz y  ra to w a n iu  cho
ry c h , n ie  s z c z ę d z ą c  s w e g o  ż y c ia , s ta ło  się o fia rą  
s w e g o  p o ś w ię c e n ia .

S to w a rz y s z e n ie  c z y li  b ra c tw o  M is e r ic o rd ii  s k ła 
da się o b ecn ie  z 72  ta k  z w a n y c h  p rz e w ó d z c ó w  s tra 
ż y .  z  203 d y ż u rn y c h , z  150 k a n c e la rz y s tó w  i z  n ie 
o k re ś lo n e j l ic z b y  k o le g ó w , k tó ry c h  n a z y w a ja  „ d o 
b r o w o ln i" .

P o m ię d z y  „ P rz e w ó d z c a m i S t r a ż y "  je s t 10 p r a 
ła tó w , 14 p a try e y u s z ó w  ś w ie c k ic h , 20 k s ię ż y  n iższe j 
h ie ra rc h ii i 28  ś w ie c k ic h  z  g m in y  f lo re n c k ie j. C i 
o sta tn i z w a n i sa „ fa r tu c h o w y m i"  a lb o  „ rz e m ie ś ln i
k a m i" .  Z  ich  l ic z b y  c z te re c h  m usi b y ć  k a ż d e g o  d n ia  
na s łu ż b ie . O n i to  p iln u ją , a b y  p o c h o d y  o d b y w a ły  
się w  n a le ż y ty m  p o rz ą d k u .

D y ż u r n i  d la teg o  są ta k  n a z w a n i,  ż e  p e w n a  ich  
lic z b a  jes t o b o w ią z a n a  s ta w ić  sie k a ż d e g o  ty g o d n ia  
w  dniu  o z n a c z o n y m  na s łu żb ę  i p o zo s ta ć  na s ta n o 
w is k u  w  ty m  czas ie , g d y  c a ła  k o m p a n ia  w y c h o d z i  
z  re z y d e n c y i s p e łn ić  s w e  p o s ła n n ic tw o . D y ż u r n y c h  
ś w ie c k ic h  na s łu ż b ie  k a ż d e g o  d n ia  jes t 25 . D o  nich  
p r z y łą c z a ją  sie „ n a d lic z b o w i" ,  ta k . że  w s z y s tk ic h  
ra z e m  na s łu żb ie  ie s t 40 . D y ż u r n i  d u c h o w n i sa o bo
w ią z a n i iść z a  p o g rz e b e m  na c m e n ta rz . K a ż d y  
z n ich  p e łn i ten  o b o w ią z e k  k o le jn o , co dni p ię tn a ś c ie .

S a  je s z c z e  d y ż u rn i w  w y p o c z y n k u . C i z  po 
w o d u  w ie k u  lub  c h o ro b y  sa z w o ln ie n i od s ta łe j s łu 
ż b y , le c z  —  s to s o w n ie  do s w e j m o żn o śc i —  a s y s tu ją  
p o ch o d o m  w  o rs z a k u .

W  k a p lic y , z w a n e j „ O r a to r iu m " ,  k tó re  n a le ż a ło  
d a w n ie j w y łą c z n ie  do M is e r ic o rd ii ,  a dziś  n a z y w a  
sie ta k ż e  del B ig a llo , o d b y w a  się c o d z ie n n ie  p ięć  
m s z y . K s ię ż y  do O ra to r iu m  w y b ie r a  z a rz ą d  w  l ic z 
b ie  D ięciu, p rz e z n a c z a ją c  d la  k a ż d e g o  m ie s ię c z n ie  
t r z y  s k u d y . Jeden  z n ich  jes t p ro b o s z c z e m  O ra to 
r iu m  i ja k o  ta k i m a  z w ie rz c h n ic tw o  nad c z te re m a  
in n y m i k s ię ż m i, p ła tn y m i p rz e z  k o m p a n ią . P r o 
b o s zcz  o p ró c z  m ie s z k a n ia  m a  ro c zn e j p en sy i 40  
s k u d ó w .

T r z y  m sze  w  ty g o d n iu  p o w in n y  b y ć  w  O ra to 
r iu m  ś p ie w a n e : m s za  w  so botę na cześć  N . P a n n y ,  
w  p o n ie d z ia łe k  z a  u m a r ły c h  i w  c z w a r te k  z a  z a c h o 
w a n ie  p o k o ju  (p e r  lo P a c e ) .

U s ta n o w ie n ie  m s z y  za  z a c h o w a n ie  p o k o ju  n a 
s tą p iło  w  o d le g ły c h  cza sa ch , s ięg a  b o w ie m  p o c z ą t-

*) D otąd  ściśle się te n  zw yczaj przechow ał. W 
ta k im  sam ym  p o rząd k u  p rzenoszą  się i dziś chorzy  z 
ulicy, lub  dom u do szp ita la , jako  też  i c ia ła  zm arłych  
n a  cm entarz .



k o w y c li  la t  e x y s te n c y i M is e r lc o rd ii .  M s z a  ta  o d 
p ra w ia n a  b y w a  z  w ie lk ie m  n a b o ż e ń s tw e m  w  o b e c 
ności lud u , g ro m a d n ie  sp iesząceg o  na m o d ły  o z a 
c h o w a n ie  p o k o ju .

W ie le  z a p is ó w  na te  m sze  d o tą d  z a c h o w a n o .  
P o m ię d z y  in n ę m i je s t zap is  w ie c z y s ty  je s z c z e  z  
X I V  w ie k u , u c z y n io n y  p rz e z  M o n e  F a n tin i,  a z o b o -  
w ię z u ją c y  do s k ła d a n ia  na o fia rę  k a ż d e g o  ro k u  w  
O ra to r iu m  150 fu n tó w  w o s k u .

T r z y  ś w ię ta  b y w a ja  w  O ra to r iu m  o b c h o d zo n e  
z  s z c z e g ó ln ą  u ro c z y s to ś c ią , m ia n o w ic ie :  ś w ię to
W n ie b o w z ię c ia  N .  P .  M a r y i ,  ś w . T o b ia s z a , p a tro n a  
m ie js c o w e g o , i ś w . P io tr a ,  m ę c z e n n ik a , z a ło ż y c ie la  
k o m p a n ii de! B ig a llo .

Z a  d usze w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  i u rz ę d n ik ó w  
teg o  s ta ro ż y tn e g o  s to w a rz y s z e n ia  b y w a  o d p ra w ia -  
n em  c o ro c z n ie  ż a ło b n e  n a b o ż e ń s tw o  z  d w u n a s tu  
m s z a m i.

K o m p a n ia  M is e r ic o rd ii  n ie  p o s iad a  d ó b r n ie ru 
c h o m y c h . J e ż e li zaś k to  zap is ze  je j d o b ra  z ie m s k ie , 
lub  b u d y n k i, w  ta k im  ra z ie  p o w je rz a  je  m a g is tra 
to w i del B ig a llo . k tó r y  w  za m ia n  w y z n a c z a  M is e r i
c o rd ii ro c z n a  ja łm u ż n ę , d o s ta te c z n ą  do w y k o n a n ia  
ty c h  o b o w ią z k ó w , ja k ie  b y ły  o zn a c zo n e  i, ja k o  w a 
ru n k i le g a tu , u s ta n o w io n e  p rz e z  o f ia ro d a w c ę .

P o to m k o w ie  s za n u ja  w o le  s w o ic h  o jc ó w  i po 
w ie k a c h  s p e łn ia ją  ta k o w ą  z n a le ż n ą  g o r liw o ś c ią  i 
p o s z a n o w a n ie m .

P o d  ty m  w z g le d e m  d a ja  n am  d o b ry  p rz y k ła d  
c z ło n k o w ie  p o b o żn y c h  b r a c tw  w e  W ło s z e c h .

T a k  n. n . m a g is tra t  del B a g illo  k a ż d e g o  ro k u  
w  g ru d n iu  w y p ła c a  b ra c tw u  12 l jr  i 10 c e n tó w , p o 
c h o d z ą c y c h  z zap isu  D o m in ik a  di P e lle g r in o  B e r t i ,  
p ie k a rz a , k tó r y  w  ro k u  1596 o d d a l M is e r ic o rd ii  k a 
w a ł  g ru n tu , p ro s zą c , a ż e b y  za  jeg o  d usze u s tan o 
w io n o  m szę  w ie c z y s tą .  W o la  jeg o  d o tą d  jes t w y 
k o n y w a n ą . M s z a  b o w ie m  w  g ru d n iu  k a ż d e g o  ro k u  
d o tą d  b y w a  c z y ta n a , a c z ło n k o w ie  b r a c tw a  m o d lą  
sie z n a m a s z c z e n ie m  z a  d uszę  p ie k a rz a , z m a r łe g o  
w  X V I  w ie k u .

P o  zn ie s ien iu  ty tu łu  k a p ita n ó w  u tw o r z y ł  się  
b a rd z o  p r z y c h y ln y  b ra te rs k ie j jed n o śc i s to su n ek p o 
m ię d z y  b ra c tw e m  M is e r ic o rd ii ,  a k o m p a n ią  del B i 
g a llo . k t ó r y  d o tą d  jes t z a c h o w a n y .

P r z y  obcho d ach  u ro c z y s ty c h  łą c z ą  sie z w y k le  
oba te  s to w a rz y s z e n ia  i n iosą sob ie  w z a je m n ą  po 
m o c .

O d y  c z ło n k o w ie  M is e r ic o rd ii ,  s p e łn ia ją c  g łó w n y  
cel s w o je g o  is tn ie n ia , to w a r z y s z a  c h o ry m  do s z p i-  
ta ló w , n iosąc ich  na s w o ic h  b a rk a c h , c z y  to z w ła 
s n yc h  ich  d o m ó w , c z y  te ż  z  u lic y  w z ię ty c h  w  ra z ie  
n a g łe g o  za s ła b n ię c ia , lub  g d v  n iosą tru p a  n ag le  ta k 
że  na u lic y  z m a r łe g o  c z ło w ie k a  — • c z ło n k o w ie  del 
B ig a llo  ch ę tn ie  im  z a w s z e  d o p o m a g a ją .

T ru d n o  op isać, z  ja k a  p ie c z o ło w ito ś c ią  i m iło 
śc ią  p r a w d z iw ie  c h rz e ś c ią ń s k a  o b c h o d zą  się z ch o 
r y m i  i ja k  z rę c z n ie  i d e lik a tn ie  w k ła d a ją  ich  do  
C a ta le t to .

S ą  to  lu d z ie  rz e c z y w is te g o  p o ś w ię c e n ia , ja k ie m  
ty lk o  duch w ia r y  i se rce , p rz e p e łn io n e  m iło ś c ią  b li
ź n ie g o , n a tc h n ą ć  z d o ln e .

N ie  m o ż n a  n ig d y  b e z  g łę b o k ie g o  w z ru s z e n ia  
p a trz e ć  n a  ty c h  lu d z i m ilc z ą c y c h , c ic h y c h  i s k ro m 
n y c h , k tó rz y ,  c h o w a ją  s w o je  o b lic z a  w  k a p tu r  c z a r 
n y  i z a k r y w a ja  je . a ż e b y  p rz e c h o d z ą c y  n ie p o zn a li, 
k to  s p e łn ia  ten  a k t c z y n n e j m iło ś c i b liź n ie g o . T e n  
k a p tu r , ten  c z a rn y  h a b it  ch ro n i od p y c h y , w  ja k a

w p a d a ja  n a w e t  lu d z ie  d o b rz y  i s z la c h e tn i, g d y  ich  
inn i z a  d o b re  i p ie kn e  c z y n y  p rze s a d n ie  c h w a ła .  
N ie r a z  pod ty m  k a p tu re m  c h o w a  sie w ie lk i  i b o g a ty  
p an , m o ż e  k s ią ż ę , lub  h ra b ia , s p e łn ia ją c y  d la  m iło 
ści C h ry s tu s a  o b o w ią z k i p ro s teg o  p o s łu g a c za . C z ę 
śc iej je d n a k , n iż  b o g a c z y  i w ie lk ic h  p a n ó w , d o p a -  
t r z e ć b y  m o żn a  pod k a p tu ra m i M is e r ic o rd ii  lu d z i ś re 
d n ie j z a m o żn o ś c i, lub  u bo g ich  n a w e t , k tó r z y ,  z n a ja c  
z  w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  n ęd ze  i c ie rp ie n ia , u s i
łu ją  s k w a p liw ie  z a ra d z ić  n ę d z y  i c ie rp ie n io m  s w y c h  
b liź n ic h .

K ie d y  F a n  J e z u s  e l s o d z i i  p o  ś w i e c i e .
Kiedy Pan Jezus chodził po ziem i,

P rzed  pradaw nem i laty,
T o  się za Jego stopki jasnemi 

G arn ę ły  w szystkie kw iaty .

S zły polne lilie , niosąc kielichy 
Przeczyste, w on n e, białe,

A  tuż za niemi p o w ó j szedł cichy 
I te fijo łk i małe.

B ratki m u do stóp rzucały liście,
Puszyste aksamity,

A  m ak ku niem u p ło n ął ogniście  
W najporanniejsze św ity.

Szły za N im  polem , szły za N im  m iedzą  
T e  rzesze b ław atkow e,

I  n iezab ud ki, co w  ro w ach  siedzą,
W znosiły m o d rą  g łow ę.

Stulistnej ró ży  przejasne pąki 
W oń M u  ro n iły  sw o ją .

Kobierzec słały te nasze łąk i,
C o  pod rosam i stoją.

B iała ko n w a lia  w yb ieg ła  z boru , 4 
Z w o łu je  leśne kw iaty ,

W sto srebrnych d z w o n k ó w  do Jego d w o ru , 
Z a  w iew em  Jego szaty.

O tw a rły  oczy stckrocie drobne,
W m iękkiej zieleni śpiące,

I  te narcyzy g w iazd o m  podobne,
C o  je w yb ie la  słońce.

Szły za  N im  kw iaty , szły za  N im  zio ła , 
P łynęły ła lą  tęczy,

A  złoty  jaskier pochyla czoła,
1 m acierzanka klęczy...

A  nasz Pan  Jezus p atrza ł żałośnie  
O czym a przesm utnem i,

I  b ło g o s ła w ił w szystko, co rośnie  
1 kw itn ie  na tej ziem i.

I  takim  tłum em  szło o w o  kwiecie  
Ł ąkam i, polem , lasem,

K iedy Pan  Jezus ch o dził po świecie 
P rzed  n a jdaw niejszym  czasem.

Więc dotąd jeszcze, gdy w  letniej dobie  
K w ia t  gęsto kryje grzędy,

T o  starzy ludzie  gadają sobie:
Pan Jezus przeszedł tędy!

M a r y a  K o n o p n i c k a .



I .

P o n ie w a ż  b łą d z e n ie  w  n a tu rz e  lu d z k ie j le ż y ,  
p rz e to  n ik t  n ie  m o że  s ą d z ić  in n y c h , n ie  o sąd za ją c  
z a ra z e m  i s ieb ie . Ż y c ie  n asze  k to ś  s łu szn ie  p o ró 
w n a ł  do ła ń c u c h a , z ło ż o n e g o  z o g n iw  u p a d k ó w , z a 
w o d ó w  i ty m  p o d o b n yc h  p rz y p a d ło ś c i. O d  ogó lne j 
re g u ły  n ik t  w  zu p e łn o śc i u w o ln ić  sie n ie«m oże . W o 
b ec  teg o  p o w s ta je  p y ta n ie :  c z y  n a le ż y  je s z c z e  s z tu 
czn ie  p o w ię k s z a ć  o g ro m  n ie s z c z ę ś ć ?  c z y  n a le ż y  k a 
ra ć  w in o w a jc ó w ?  O n g i w  p ra w o d a w s tw a c h  c y w i 
l iz o w a n y c h  rz ą d z o n o  się ze m s tą , o d w e te m , w in o 
w a jc ę  s k a z y w a n o  na ta k ą  sa m ą  sum ę n ieszczęść , 
ja k ą  p rz y s p o rz y ł  in n y m . C z a s y  się z m ie n iły ,  a  z  n i
m i i p o ję c ia . Z e m s tę  u zn an o  z a  u czu c ie  b a r b a r z y ń 
s k ie  a  to  z  p o w o d u , że  p rz e k o n a n o  się. iż  w  o g ro m n e j 
w ię k s z o ś c i w y p a d k ó w  sam o  s p o łe c z e ń s tw o , w ła ś c i
w ie  zaś je g o  u rz ą d z e n ie  je s t p rz y c z y n ą  w y s tę p k ó w  
i d la te g o  u zn an o , że  w ie lu  w in o w a jc ó w  n ie  k a ra ć ,  
le c z  le c z y ć  n a le ż y . O b e c n ie  s p ra w ie d liw o ś ć  rz ą d z i  
się zas ad ą  o c h ro n y  s p o łe c z e ń s tw a  p rz e d  s z k o d liw o 
śc ią  d an e j je d n o s tk i. S p o łe c z e ń s tw u  p rz y s łu g u je  
p ra w o  o d g ro d z ić  się od s z k o d liw e g o  o s o b n ika  i c z y n i  
to  p rz y  p o m o c y  o d e b ra n ia  m u  w o ln o ś c i. O b o k  teg o  
p ra w o d a w s tw o  k a rn e  s ta ra  sie o p o p ra w ie n ie  m o 
ra ln e  w in o w a jc ó w .

T e  z a s a d y  p rz e n ik n ę ły  ta k ż e  do w y c h o w a n ia  
d z ie c i, a  ich w y n ik ie m  je s t zn ie s ien ie  lub  o g ra n ic z e 
n ie  k a r y  c ie le sn e j. P y ta n ie  je d n a k : c z y  k a ra ć  d z ie c i 
c ie le śn ie , c z y  n ie ?  je s z c z e  ro z s tr z y g n ię te  n ie  z o 
s ta ło . Jedn i s ta n o w c z o  k a rę  c ie lesn ą  p o tę p ia ją , inni 
u trz y m u ją ,  ż e  k a r a  ta k a  u m ie ję tn ie  za s to s o w a n a , jes t 
w ła ś c iw y m  ś ro d k ie m  w y c h o w a w c z y m , k tó re g o  je 
d n a k  u ż y w a ć  n a le ż y  po w y c z e rp a n iu  w s z y s tk ic h  
in n y c h  ś ro d k ó w . Is to tn ie , z d a rz a ją  się w y p a d k i ,  
k ie d y  in a c ze j, ja k  z a  p o m o c ą  s tra c h u , n ic  z d z ie ć m i 
w s k ó r a ć  n ie  m o żn a , jeś li m ia n o w ic ie  d z ie c k o  je s z 
cze  z a  g łu p ie , ż e b y  m u  w  ja k ik o lw ie k  sposób w y -  
t łó m a c z y ć  s z k o d liw o ś ć  jeg o  p o s tę p o w a n ia . J a k ż e  
t e d y  d z ie c k u  t ra f ić ,  w  ta k im  ra z ie  do p rz e k o n a n ia ?  
C h y b a  n ie in a c z e j, jen o  p o p ie ra ją c  z a k a z  k a rą  c ie le 
sną, s to s o w a n a  d z ie c k u  s y s te m a ty c z n ie  po p r z e k r o 
c ze n iu  z a k a z u . W  ten  ty lk o  sposób m o ż n a  o s iąg n ąć  
cel z a m ie rz o n y . D z ie c k o  n a p rz y k ła d  w r z e s z c z y  b e z  
ż a d n e g o  p o w o d u , z  p r z y z w y c z a je n ia ,  g ry m a s ó w .  
J a k  m u  w y t łó m a c z y ć ,  ż e b y  teg o  nie ro b iło  (je ś li ono  
je s z c z e  s łó w  n ie  ro z u m ie ) , że  w r z a s k i  są n ie p o trz e 
b ne , je m u  sa m e m u  s z k o d z ą  i p rz y k ro ś ć  o to c ze n iu  
s p ra w ia ją ?  W  ta k im  ra z ie  k la p s  je d e n  i d ru g i z ro b i 
s w o je , in n em i s ło w y :  u czu c ie  bó lu , s k o ja rz o n e  w  u -  
m y ś le  d z ie c k a  z w rz a s k ie m , o d s trę e z y  go od u p ra 
w ia n ia  p r z e r a ź l iw y c h  k r z y k ó w .

P r z e c iw k o  k a rz e  c ie lsne j p o w s ta w a n o  s łu szn ie , 
a to  z  p o w o d u  n a d u ż y ć ; p o n ie w a ż  często  s to so w an o  
je  w  w y p a d k a c h , g d z ie  m a m y  do c z y n ie n ia  z d z ie c 
k ie m , na k tó re  k a r y  m o ra ln e  j e s z c z e ,  a lb o  j u ż. 
n ie  d z ia ła ją ;  osób, w r a ż l iw y c h  n a  u p o m n ien ie  m o 
ra ln e  k a rc ić  c ie le ś n ie  ż a d n ą  m ia ra  n ie  n a le ż y , g d y ż  
k a r a  c ie le sn a  p rz y g n ę b ia  je , p o n iża , d e m o ra liz u je .

K a ra  c ie le sn a  o ra z  z a d a w a n ie  ro b ó t, z a m y k a n ie  
n a o s o b n o ś c i, 'p o z b a w ie n ie  p e w n y c h  p rz y je m n o ś c i, 
ta k  sam o ja k  i k a rc e n ie  m o ra ln e , p o w in n y  b y ć  w y 
m ie rz a n e  w t e d y  ty lk o , je ż e li  z a c h o d z i is to tn a , k o 
n ie czn a  p o trz e b a ; n a le ż y 'je  p rz y te m  w y m ie r z a ć  spo
k o jn ie , z  p o w a g ą , z  m iło ś c ią , n ig d y  zaś  z n ie n a w iś c ią

lu b  z ło ś c ią ; n ad to  t rz e b a  m ia r k o w a ć , ż e b y  k a ra  w y 
w o ły w a ła  s k u te k  z a m ie rz o n y  to  je s t:  p o p ra w ę , o d -  
s trę c z e n ie  d z ie c k a  od p rz e s tę p s tw a , i, b ro ń  B o ż e !  
ż e b y  m u  n ie s z k o d z iła  na z d ro w iu .

O kro p n e  dzia ły  się rzeczy podczas pierw szej le -  
w o lu cy i francuskiej. L u d zie  zam ien ia li się w  krw io
żercze zw ierzę ta  i zap o m ina li o  B o g u , kierując g łó w 
nie n ienaw iść sw o ją  ku w ie rn ym  sługom  ‘K ościo ła, 
ku tym  księżom , któ rzy przekonań sw oich zm ienić nie  
chcieli. N iez liczo n a  liczba  onych szlachetnych . m ężów 
m usia ła  ponieść śm ierć z ręki kata, i szczęś liw ym  
b yli ci, k tórzy zd o ła li ujść rąk ro zb estw ion ej tłusz
czy. A le  byli to w ygnańcy, tułający się od w si do  
w si, po  lasach i kryjów kach , k tó rym  nie szczędzono 

‘ w p ra w d z ie  p rzytu łku  i pom ocy, a k tó rzy  poim nio to  
w p a d a li w  ręce okrutnych w ro g ó w .

Jednym  z takich bezdom nych tułaczy był ksiądz 
D ry a n t, k tó ry  p o  d ług ich  w ęd ró w kach  znalazł naresz
cie przytu łek w  zam ku h rab in y  Bailes. Tutaj w yp e ł
n ia ł w  skrytości wszystkie sw oje  obow iązki duszpa
sterza i pozyskał w  kró tk im  czasie m iłość i szacunek 
całej okolicy. O w d o w ia ła  h rab in a  kazała jeden z po
koi zam ienić na kaplicę, ale tak, aby w  przeciągu i t i 
ku m in u t m o żn a było  w szystko usunąć, co kaplicę 
p rzyp o m in a ło ; było  to  koniecznem , poniew aż nikt nie 
był pew nym  przed szpiegam i, i b iada tym, którzy 
p o d  sw o im  dachem p o zw a la li na odpraw ianie n ab o 
żeństw a lub  p rzech o w yw ali duchow nych. D rabinę zaś 
ostrzeżono też ju ż  przed szpiegam i.

I  tak zb liża ło  Się św ięto Z ie lonych  ■ Św iątek i dzień, 
w  któ rym  jedyny syn h rab in y  m ia ł przystąpić ra cm 
z ldlku inn ym i chłopcam i do  p ierw szej K o m u n ii św . 
K siąd z D ry a n t p rzy g o to w a ł dzieci b a rd zo  starannie i 
uroczystość ta odbyła się z n iezw yk łą  p o w ag ą , w s z y 
scy obecni m ieli łzy  w  oczach i n ig d y  pew nie nie  
m o d lo n o  się w  tej kaplicy tak gorąco,' jak tego -d n ia .

A le  p rzy  końcu nabożeństw a stało się coś n a d z w y 
czajnego, nag le b o w iem  o tw o rz o n o  g w a łto w n ie  d rz w i 
i jeden ze służących w b ieg ł śm iertelnie b lady do ka
plicy.

— Id ą , id ą  ! —  w y jąk a ł bez. tchu praw ie —  cała 
grom ada- z  czerw onem i ch o rąg w iam i i z  dobytem i 
szab lam i...

H ra b in a  zad rża ła , nie tracąc jednak przytom ności 
um ysłu, kazała czem prędzej w ynosić o brazy  i upo
rząd ko w ać  pokój, tak aby n ikt n ie p ozn ał, że sie tu  
m sza św . o d p ra w ia ła . I  za ledw ie w szystko ukończo
n o , w p a d ła  zg ra ja  rew o lu cycn is tó w  pod przew odnic
tw em  pew nego ślusarza, którego dzik i w yra z  tw a rz y  
zd rad za ł aż n ad to  w yra źn ie  jego charakter i sk łon
ności.

— W ydajcie nam  księdza — krzykną ł g roźnie, sto
jąc przed h rab in ą  z podniesioną pięścią.

—  O  kim  to m ów icie? — odrzekła h rab in a  na po
zó r spokojna.

— Przechow ujecie księdza w  w aszym  dom u ! N ie 
przyjaciela F rań ćy i, zdrajcę o jczyzny !

— M ylic ie się, obyw atelu  ! Z d ra jcy  naszej o jczy
zny nie p rzyję łabym  n ig d y  w  m oim  dom u !

H ra b in a ' n ie kłam ała, b o  nieszczęśliw i prześlado
w an i b y li z pewnością lepszym i ' pątryotam i n iż- o \y i 
o kru ln icy , k tó rzy piękny i bogaty kra j zam ien ia li w  
pustynią.
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Ślusarz zd um iony, sp o jrza ł na nią, ale nie zada- 
w aln ia jąc  się tą o d p o w ied zią , kazał sw o im  to w a rz y 
szom  przeszukać cały zamek.

Z  d z ik im  okrzykiem  radości rzu c ili się n ap rzó d . 
Ł am iąc  kosztow ne meble, niszcząc w szystko, co im  

w  ręce w p a d ło , przetrząsnęli wszystkie kąty, lecz da
rem nie, i z  p ra w d z iw ą  wściekłością w ró c ili do miesz
kalnego pokoju  h rab iny .

T u ta j zastali jej syna samego.
—  H e j, arystokrato  ! —  krzykną ł jeden z tłuszczy  

— p o w ied z nam  natychm iast, gdzie  ksiądz, inaczej źle 
z tobą będzie.

I  d obyw szy miecza, podniósł go  nad g ło w ą chło
pca. Chciał go w id o czn ie  zastraszyć i zm usić do  
w y d a n ia  duchow nego, ale chłopiec stał spokojny i 
n iew zruszon y.

—  N ie  m ogę żądan ia  w aszego w ypełn ić  — o dp o 
w ie d zia ł.

—  Czemu?
Chłopiec kłam ać nie chciał, ale nie chciał też w ska

zać ukrycia sw ojego ukochanego „o jca D ry a n ta ” . D la 
tego dał w ym ija jącą  o d p o w ied ź, która jeszcze więcej 
ro z d ra ż n iła  srogiego złoczyńcę.

— Przeklęty psie ! —  krzykną ł teraz d ow ódzca  
bandy — taki m ło d y  jesteś, a ju ż  taki n ie g o d z iw y  !

1 schw yciw szy jasne, d ług ie w ło sy  chłopca, p rzy 
w ló k ł go  do  sisbie, to w arzysz jego zaś uderzył go  
tak silnie, że biedny zatoczył się i upadł na ziemię.

—  G d z ie  ksiądz? P o w ied z natychm iast, bo cię za
b ijem y ! — w o ła ła  ro z ju s zo n a  zg ra ja .

D ziecko  d rża ło  z przerażenia. Z  natężeniem w szy
stkich sił p odn iosło  się i stanęło nap rzec iw  sw o im  
prześ lad ow co m  blade i chw iejne lecz p ozo rn ie  spo
kojne.

—  G d z ie  ksiądz?
—  N ie  m ogę p o w ie d z ie ć !
Rewolucyoniści szaleli ze złości. Wszystkie meble  

w  pokoju  zostały w  m gnieniu  oka połam ane a jeden 
z nich, zb liżyw szy  się do o brazu  N a jś w . M ary i P a n 
ny, zam ie rza ł go  zrzucić na ziem ię.

C h łop iec zb la d ł jeszcze więcej i przycisnął się m i- 
m o w o łi d o  ściany. Z łoczyńca m ia ł zn iew ażyć o braz  
M atk i Boskiej, k tórą ksiądz D ry a n t tak mu polecił 
kochać i w ie lb ić ! I  co gorsze jeszcze, za  tym  o b ra 
zem zn a jd o w a ły  się d rz w i do  k ry jó w k i księdza ! Jak 
ła tw o  m o g li je ci ludzie  odkryć ! Jedno uderzenie w  
m u r w ystarczało , aby zd rad zić  p ró żne poza  n im  m ie j
sce, a w  w yn a jd y w a n iu  kry jó w ek b ard zo  wszyscy 
byli w p ra w n i !

Ch łop iec o b ją ł o braz  d robnem i swem i ram ion am i 
i stanął o dw ażn ie  w  jego obronie.

—  Precz ! — krzykną ł ślusarz — w ynoś się stąd, 
b o  cię zab iję  na miejscu !

A le  chłopiec n ie ustępow ał i jeszcze silniej obej
m o w a ł ram y o brazu . T en  o p ó r ro zw śc iek lił re w o lu - 
cyonistów  do najw yższego  stopnia, jeden z nich p rzy 
skoczył w  szalpnej złości i u derzy ł chłopca sztyletem  
w  pierś.

Z  cichym jękiem pochyliło  się n ieszczęśliwe cbie- 
cko i opuściło ręce, a strum ień k rw i zb ro czy ł strojne  
jego ubranie.

— M ło d y  h rab ia  zab ity — szepnął ślusarz zm ie
szany.

I  jak g dyby w id o k  tej k rw i n iew inne j w ró c ił im  
przytom ność, opuścili jeden po d ru g im  pokó j, cicho, 
bez szelestu, i n ik t ju ż  n ie m yślał o szukaniu księdza.

W  przeciągu kilku  m in ut nie by ło  w  zam ku ani 
jednego napastnika !

H ra b in a  zn a laz ła  syna n ieprzytom nego  przed  o b ra 
zem M atki Boskiej. M a ły  bohater, k tóry z poświęce
n iem  w łasnego życia ocalił o braz  od zn iew ag i i sw e
g o  ukochanego nauczyciela od okrutnej śm ierci, leża ł 
teraz na łóżku  z zam kniętem i oczam i, w  g łębokiem  
zem dleniu. H ra b in a  klęczała, płacząc g łośno p rzy  
n im , ksiądz zaś starał się p rzyw ró c ić  go  w szelkiem i 
środkam i d o  przytom ności.

Z a m o rd o w a li mi m o jlg o  s y n a ! — w o ła ła  h rab in a  
z rozpaczą. — O  m oje biedne, nieszczęśliwe dziecko !

— Nię, trać pani o dw ag i —  pocieszał ją zacny  
kapłan — nie w szystko jeszcze stracone. Syn tw ó j 
żyje jeszcze, m oże go  B óg  ocali !

— M ó j syn ! M ó j syn !
A n i h rab in a , ani ksiądz nie w ie d zie li, co zaszło  

przed obrazem  M atki Boskiej, myśleli oni oboje, że 
rew olucyoniści zam o rd o w a li chłopca tylko d la  tego, 
że był arystokrotą.

I nareszcie po  d ług ich  u s iłow an iach , o tw o rz y ł m a
ły  męczennik oczy i z  w yrazem  n iew ysło w io ne j m iło 
ści sp o jrza ł na h rab inę  i na księdza.

—  M a tk o ! —  szepnął zb ie la łem i ustam i.
H ra b in a  ze rw a ła  się i przycisnęła g ło w ę  jego do

serca.
— M ó j K a ro l ż y je ! — zaw o ła ła . — O  Boże, dzię

ki T o b ie  !
K s iądz ucieszył się także z całego serca, ale jed

no  spojrzenie przekonało  go, że chłopiec jest um iera
jący. G łuche rzężenie d o b yw ało  się z zran ionej p ier
si, na usta w ystąp ił szum  k rw a w y .

—  B o li m n ie ... b o li... — szeptało dziecko — ja ... 
um ieram ...

— N ie , K a ro lu , n ie um rzesz ! — krzyknęła h ra b i
na. — N ie  m ożesz m nie opuścić !

A le  i ona pozn ała , że nie m a d la  n iego  ra tunku.
—  M atko  —  szeptał chłopiec — ja  idę teraz... do  

m ojego  Z b a w ic ie la ... d o  T eg o , którego przed kilku  
g o d zin am i p rzyją łem . Idę do  N ieg o  chętnie i cieszę 
się b a rd zo , że ocaliłem  o braz  i m ojego kochanego  
ojca D ry a n ta ...

— Ć o  to znaczy? — za w o ła ła  h rab ina .
— R ew olucyooiści chcieli zn iew ażyć ... o b ra z ... i 

szukali ojca D ry a n ta ... a ja ... nie p o zw o liłem  na to ...
T e ra z  z ro zu m ia ła  h rab in a  w szystko, a ksiądz, 

w zru s zo n y  do  g łębi serca, pad ł na kolana i g łośnym  
w yb uchn ął płaczem.

— Jesteś bohaterem  i m ęczennikiem  — rzekł u ro 
czyście.

K aro lek  uśm iechnął się, sp o jrza ł raz  jeszcze na  
matkę i zam knął oczy, na w ieki.

H ra b in a  zem dlała.

Lata m inęły  od tego czasu. R ew olucya skończyła  
się w krótce potem , a p rzyw ó d zc y  jej a lbo ponieśli1 
śmierć n a  ru szto w an iu , albo m usieli opuścić Francyg  
i potom ność w sp o m in a  ich dziś ze w strętem  i po
gardą.

K rw ią  zalany kraj odzyskał w net daw nie jszą św ie
tność i pobożność, dobre obyczaje i p ilność z a w ita ły  
na n o w o  do Francyi. K ościo ły  zostały odb u do w ane , 
w  klasztorach zam ieszkali z n ó w  zakonnice, a księża  
w raca li na opustoszałe parafie. D a w n ie jsza  bezboż
ność zn ik ła  zupełnie.

Pam ięć m ałego bohatera m ęczennika n ie zag inęła  
w cale, im ię jego w ym a w ia n e  b y ło  z czcią i szacun
kiem, i wszystkie matki staw ia ły  go  za w z ó r  v o im  
synom . H ra b in a  zb u d o w a ła  w  swych dobrach kla
sztor i dom  d la  chorych dzieci, a ksiądz D ry a n t był 
tam  aż do  śmierci cłoradzcą ducho w nym  i pocieszy
cielem biednych.



Dnia 15 sierpnia zasnęła w P anu  po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, ś. p. łaby tak długo bielizna, gdyby nie gryzący chlorek używany do bie

lenia i wywabiania plam. A zatem. Szanowne Panie, wyrzućcie cuch
nący chlorek, wodę chlorkową i t. p. bieliznę niszczące materyały.

Mała próba z nowym bielikiem „ A S A N “  w paczkach po 10 fen. 
przekona, że prostym sposobem fnożna Wywabiać w szelk ie ' plamy 
i wybielić bieliznę do śnieżnej białości, nie szkodząc jej w żadnym razie.

Doświadczenia wykazały, że piorąc bieliznę ekstraktem my
dlanym „ S A P O N E M “ z marką ochronną „koszulką" i dodatkiem 
„ A S A N U “ podczas prania, otrzymujesię bieliznę nadzwyczajnej białości, 
którą się każda pani domu poszczycić może. Nawet przez dłuższe 
bielenie na bielniku takiego skutku się nie osięga.

Bielnik „ A S A N “ i „ S A P O N “ z  „ k o b zu lk ą “ są wszędzie 
do nabycia. (68)

Chemiczma fabryka ,,ERGA8TA“ Czesława Nagórskiego
w  S ta r o g a r d z ie  (P r . S ta r g a r d ).

długoletnia stowarzyszona »Stowarzyszenia 
pracownic fabrycznych pod wezw. M. B. N. P. 
w Poznaniu«, była p rze w o d n iczą cą  te
goż stowarzyszenia.

W ieczny odpoczynek racz jej dać Panie!

Stowarz. pracownio fabr. parafii Jeżyckiej
w  P o znaniu .

Franciszka Shołuda, X.  prob. M a y e r
przewodnicząca. patron.

W ielebnem u Księdzu

daw niejszem u Księdzu Patronow i
składamy za współudział w pogrzebie

ś. p. M a r y i  i C r z y e l k l e j
n a jse r d e c z n ie jsz e

J$óg za
Stowarzyszenie pracownic fabryczn.

parafii  Jeżyckiej.

Ho msrolr1 wi<?cej dziennieLSI! d litfllSh zarobku. Maszyny 
do wiezienia pończoch i trykot.
od 8 2 0  M„ na spłatę. Nauka 
darmo, robotę też odbieram. — 
Cennik fabr. 30 fen. w znaczk.

St. Lewandowski, Bydgoszcz 
B r o m b e r g , Briickenstr. 2 .

® św. Marcin Nr. 66/67.
i  Kanapy, szeslongi. garnitury i wszelkie dekoracye, oraz g  
@ mebłe, szafy, szafonierki, łóżka, lustra, stoły i całko- q 
@ wite wyprawy poleca po cenach przystępnych i dogo- ©  
H anych warunkach. 6321P DSa c z to r s k ó w i 2 w a ą z k ia  §  
© isd lz ieB am  5 %  r a f o a ta  z a  o E ia z a s s ie m  k asaty  (§ 
©  H e g iity is ia c y jn e j , “  “W T  Prosimy Szanowne 

nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet“ .

L. Prusinowski.
sztuczne w praw ia, plombuje  
i leczy chorych na zęby. — 
O p e ra cya  zębów bez bólu.

F. Galański, Kępno
Rynek 10, naprzeciw  ratusza.
Proszę zważać na numer domu.floirość! Te!efon 288, Domość!

K S E M  J A P O Ń S K I  1 A I Z A J
w yłą czn a  sprzedaż na Księstwo i Prusy

=  KREM ASARIB =
K rem  o g ó r k o w y
Kłoda o g ó r k o w a  1 W yroby M a l in o w s k ie g o
Pudi* baały i r ó ż o w y  j w arszaw skie które w krótkim 
IfflydJo o g ó r k o w e  1 czasie zjednały sobie aia swej

również wielki wybór I  dobroci ogólne  u z n a n i e  
artykułów  toaletow ych, \

poleca hurtownie i detalicznie

ESBtnlli Inn J.Czepczyński, Ptti
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

potrzebna od 15. 9. 09

S k ł a d  s t r o j u  
A. Kruger

Poznań, Szkolna ulica 3.Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli, i,

31* Najtańsze źród ło  zakupu p
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece p  
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- p  
Wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe £[

w w i e l k i m  w y b o r z e .  P
€  Specyalność: K rem  na p ie g i .  p 
tj Znaczki rabatow e. T elefon 367. p
ł W W W W W W W W H W W W W W W W W H

Psilll!! dobrze znająca się na 
FClSlilu pielęgn. chorych, po
siadająca dobre świadectwo, po
szukuje miejsce najchętniej na 
wsi. Zakładania szkółek podję
łaby się również. Zgł. przyjm. 
„Gazeta dla K obiet14, Po
znać, św. Marcin 69, II. (72)

t...



Ter&Z :s ię  tylko używa

Z w ierzyńskie!®
premiowanych najwyżśzemi nagrodami!!!

Bo nabycia wszędzie.
mmmmm

Udzielam  le k c ji!!
ie7.vlra i m _ tft»nrnitf̂ BnyEr !iF»nrfl«n»_ sura-, *Bprjęzyka n ie m ie c k ie g o ) fra n c u z k ie g a , <■■■•

I g ie lsk ieg o  i' w ło sk ie g o  oraz g ry  na fo r -  f P  
I te p ia n ie  i harm on ium ^ — Bliższe ' szczegóły Ł jk  

udżieii B iu ro  Z w ią z k u  Kobiet p ra c ., Po-
z n a ń , św . M a rc in  N r. 6 9 . II p. (691 (®>

w olbrzymim wyborze 
jako w a rk o c z e  od 
2 do 20 mk'., p e r u -  
c z k i ,  p r s e d s i a ł -
k i  i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

raS

Sta WerasiiSk i r i z j i011 p ir u k i iz
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 

w Londynie etc.
P o z n a ń  O . 19 u l.  W i lh e lm o w s k a  19,

» b » k  s k łs id u  p. SSielm l.skiego.
Ażeby za«r®d!u uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer' domu.
P. S. _ Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i po prze

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  w y  o z e s a u y oh, wy- 
■ kouuję odwrotną pocztą. (62)

W yższa s z lo ia  kroją i szysia

b z u m a n
w 'Poznairfii

przy ulicy WilheMówskieJ Nr. 19.
O d d zie ln e  kursa dla osób fachowych, 
o d d zie ln e  dla uczących się dla wła
snego użytku. — K ursa w ieczo rn e  dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową.

12 i od 3—6.Zgłoszenia'codziennie od 9

H. D Y C H T O W IC Z
iiiliia,slolDi2i!iriiliiiiz i

Poznań, Stary Rynek 53/54
(przy narożniku Jezuickiej ulicy)

poleca najtaniej: m aterye w ełn iane, jedw abie, aksam ity, ♦ 
w elw ety, perkale, m uśliny, batysty, kołdry, chodniki, t  
płótna, szyrtynąi, w alisy, in lety , dreliszki na spodki, { 
orąz wszelką gotow ą b ieliznę i k o m p l e t n e  w y p r a w y . ♦

Ważne dla kobiet!
O p o trzeb ie  w yższego w ykszta łcen ia  
d la  naszych k o b ie t sfer in te ligen tnych .

Napisała C o n stan tia . Cena 50 fen.

Starochrześcijańskie i współczesne 
0 pojęcia o poisołamu kobiety, e

T rzy  ro zp ra w y  D r. J ó z e fa  M a u s b a c h a .
Cena 2 , -  m k .

T r e ść :  Święty Ambroży zMedyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
= = = = =  Odwrotnie wysvła: ------

Drukarnia i K sięgarnia św . Wojcischa
Poznań, Św. M arc in  69.
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Majwiększy
handel mąki i zboża

połączony

z  h a n d lem  to w a r ó w  k o rzen n y ch , 
sp o ż y w c z y c h  i p a stew n y c h .

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

" W T  K u p u j ę
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, za m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty
kuły spożywcze jak i pastewne.

G n a ra iitu ję  z a  m ąk ę  z n a jlep szego  d o 
bo row ego  i zdrow ego  zboża.

G. RS TT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

T e le f o n  6 3 .

Hurlowny handel w in  i w in ia rn ia
J7. J^ięi/eiewicj

Poznań, ulica Wilhelmowska 21
Telefon 185.

I i ,  t t a i  M i i i  p s i a .  i
Z a m ie jsc o w e  zlecenia

wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.

Za redakeyą  odpow iedzialna Z o f i a  J  a c h i m o w i o zó w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Dujkami i księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.



Nr. 19. Poznań, dnia 12. września 1909 Rok I.

Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.
Organ »Zw iązku Stowarzyszeń K obiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do E kspedycyi: Poznań — 
św . Marcin 69. — Abonament na poczcie 50  fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i:  Poznań —  

św . Marcin 69. N um er telefonu 613. ^

R E D A K T O R i

Ks. I&. Czechowski.

Ogłoszenia: jednołam ow yw ierszpetytow y 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań —  św. Marcin 69. 

 ; Num er telefonu 613. - ■ ..

„G A Z E T A  DLA K O B IE T “  d a je  c z y te ln ic z k o m  s w y m

P C  bezpłatn ą poradę praw ną
z a  n a d e s ła n ie m  k w itu  a b o n a m e n to w e g o  (p o d  a d re s e m : „ G a z e ta  d la  K o b ie t6* 
P o sen  O. I. S t. M a r t in  6 9 ) .  I lE D A K C Y A .

%

O D  R E D A K C Y I .

Czas odnowić przedpłatę na JV. kwartał!
„ G A Z E T A  D L A  K O B IE T “  jest jedynem  pismem  

dia kobiet stanów średnich.
„ G A Z E T A  D L A  K O B IE T “  powinna w ięc znaj

dować się w  każdym  domu jako pismo zarów no dla 
m ężatek jak panien, dla gospodyń w iejskich, żon 
robotników , przem ysłow ców , kupców, służących, 
pracownic w szelkich zaw odów  i pomocnic handlo
w ych .

„G A Z E T A  D L A  K O B IE T “  ma na celu podnie
sienie i w ychow an ie  społeczeństwa za pomocą 
kobiet.

„G A Z E T A  D L A  K O B IE T “  kosztuje na poczcie 
50 fen. kw arta ln ie , z przyniesieniem  do domu 56 fen. 
—  w prost z Ekspedycyi pod opaska 70 fen . k w art.

R E D A K C Y A .

Życzenia i zarzuty.
K ie d y ś m y  p rz e d  c z te re m a  la ty  z a ło ż y l i  p ie rw s z e  

S to w a rz y s z e n ie  k o b ie t p ra c u ją c y c h , z a c z ę liś m y  w y 
d a w a ć  d la  n ich  o so bn ą g a z e tę  pod n a z w ą  „ P r a c o 
w n ic a " .  G a z e tk a  ta  m ia ła  n a  celu  p o u c za ć  k o b ie ty  
p ra c u ją c e , ja k  u n ik a ć  s k u te c z n ie  ró ż n y c h  n ie b e z 
p ie c z e ń s tw , w y n ik a ją c y c h  s k u tk ie m  p ra c y  z a w o d o 
w e j ,  c z y  to  p od  w z g lę d e m  re lig ii  i m o ra ln o ś c i, c z y  
te ż  p od  w z g lę d e m  z d ro w ia .  S ta r a ła  się o k s z ta łc e 
n ie  i o ś w ia tę  k o b ie t  p ra c u ją c y c h , p o u c z a ła  je  o o b o 

w ią z k a c h  i p ra w a c h  w o b e c  p ra c o d a w c ó w , i s p o łe 
c z e ń s tw a .

B y ła  p rz e z n a c z o n a  ty lk o  d la  ty c h  k o b ie t  p r a 
c u ją c y c h , k tó re  ju ż  b y ły  w  s to w a rz y s z e n ia c h .

J a k  to o k a ż d e j n o w e j r z e c z y ,  a  m ia n o w ic ie  
o n o w e j g a z e c ie , z a c z ę to  m ó w ić , ro z w o d z ić  s ię , 
k r y t y k o w a ć ,  a  b y l i  i ta c y ,  k t ó r z y  u w a g i s w e  i  ż y 
c z e n ia  z a c z ę li n a m  p rz e s y ła ć  p iś m ie n n ie . W n e t  
u z b ie ra ła  się dość z n a c z n a  p a c z k a  l is tó w . P is a li  
m ę ż c z y ź n i 'ś w ie c c y  i d u c h o w n i, le c z  p is a ły  p rz e 
w a ż n ie  k o b ie ty .

O d  p e w n e j g o s p o d y n i w ie js k ie j  o t r z y m a liś m y  
n . p . lis t n a s tę p u ją c y : S z a n o w n y  X ię ż e  R e d a k to rz e !  
„ P r z y p a d k ie m  d o s ta ła  się doi rą k  m y c h  „ P r a c o 
w n ic a ' p r z e c z y ta ła m  ją  u w a ż n ie ,  p o d o b a ły  m i się  
p rz e d e w s z y s tk ie m  a r t y k u ły :  , , 0  h an d lu  d z ie w c z ę -  
t a m i“ , „ O  p r a w d z iw e m  szc zę ś c iu  k o b i e t y a  ju ż  
b y ła m  z a c h w y c o n ą  a r ty k u łe m  pod ty tu łe m :  „ W a ż n e  
d la  p a n ie n e k , w y c h o d z ą c y c h  z a  m ą ż “ . O j ta k ,  ż e b y  
to  ja k  n a jw ię c e j d z ie w c z ą t  m o g ło  c z y ta ć  ta k ie  
p o u c z a ją c e  rz e c z y ,  a  ta k  w a ż n e  d la  d z ie w c z ą t ,  k tó re  
to  n ie ra z  ta k  le k k o m y ś ln ie  w y c h o d z ą  w  ś w ia t ,  ta k  
le k k o m y ś ln ie  z a w ie r a ją  z w ią z k i  m a łż e ń s k ie . O d  
d n ia  te g o  c z y ta ła m  „ P r a c o w n ic ę "  i g d z ie  ty lk o  m o 
g ła m , n a m a w ia ła m  s w o je  s ą s ia d k i, b y  d la  s ie b ie , 
a p rz e d e w s z y s tk ie m  d la  c ó re k  s w y c h  z a m a w ia ły  
na p o c zc ie  tę  d o b rą  g a z e tk ę .

A le  w s z ę d z ie  m i m ó w io n o : to ż  to  p rz e c ie ż  jes t  
g a z e ta  p isan a  ty lk o  d la  d z ie w c z ą t ,  k tó re  p ra c u ją  
w  fa b ry k a c h , a p rz e c ie ż  w  fa b ry k a c h  n ie  p ra c u je m y ;  
m y  p rz e c ie ż  p ra c o w n ic a m i n ie  je s te ś m y .

P ro s z ę  s z a n o w n e g o  X .  R e d a k to ra ,  c z y b y  ta k  
n ie  m o ż n a  p isać  te j g a z e ty  d la  w s z y s tk ic h  k o b ie t,  
ta k  m a te k  ja k  i d z ie w c z ą t ,  a- p r z y d a ła b y  się b a rd z o ,  
bo tu  u nas d z ie w c z ę ta  ta k ie j  g a z e ty  b a rd z o  p o 
t r z e b u ją ;  ż e b y  im  ta k  n a p is a ć  ra z  po ra z ,  czeg o  
się u c z y ć  p o w in n y , g d y  w y jd ą  ze  s z k o ły ,  b o  to  ta k ie
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d z ie w c z ę  m y ś li  t y lk o  ja k b y  ja k  n a jp rę d z e j w y jś ć  
z a  m ą ż , a  p o te m  a ż  strU ch  ‘ p o m y ś le ć , ja k a  to  żo n a , 
k tó r a  n ie  u m ie  a n i u g o to w a ć , an i n ie  w ie ,  ja k ie  m a  
c ię ż k ie  o b o w ią z k i ja k o  żo n a  i m a tk a , Ż e b y  im  ta k  
ra z  po ra z  n a p is a ć  o ty c h  m a rk a c h  od z a b e z p ie c z e 
n ia , bo  one ta k ie  n ie m ą d re , że  ja k  w y jd ą  z a  m ą ż , 
to  z a r a z  le c ą  do k o m is a rz a , ż e b y  im  w y p ła c i ł  za  
te  m a rk i,  k tó re  w le p i ły ,  a  n ie  w ie d z ą , ż e  ta k  c z y n ie  
nie m o ż n a  b e z  w ła s n e j s z k o d y . Ż e b y  im  ta k  n ap is ać  
o o s zc zę d n o ś c i, b o  one ty le  p ie n ię d z y  w y d a ją  na  
fa ta ła s z k i,  z a m ia s t  to  o s z c z ę d z a ć  i p ie n ią d z e  zan o s ić  
do b a n k u ; a lb o  ż e b y  to  ta k  n ie  k u p o w a ły  od ty c h  
ż y d ó w , jen o  ż e b y  s z ły  do s w o ic h .

N ie c h  się X .  R e d a k to r  n ie  g n ie w a , ż e  ta k  się  
ro z p is a ła m , a łe  b y m  m y ś la ła ,  ż e b y  ta k  b y ło  le p ie j,

2  U s z a n o w a n ie m
2 ,  i , 11

P o d o b n y c h  l is tó w , choć n ie  ta k  ła d n ie  n ap is a 
n y c h , p rz y s ła n o  n a m  w ie le . M ia n o w ic ie  żo n a  p e 
w n e g o  g ó rn ik a  z  W e s t fa l i i  p is a ła  n a m , „ ż e b y  to  
d o b rz e  b y ło ,  g d y b y  ta k  so b ie  X .  R e d a k to r  d o b ra ł 
do p o m o c y  do p is a n ia  ja k ą  s ta rą  g o s p o d y n ię , k tó ra b y  
p is a ła  o g o s p o d a rs tw ie , bo  to  —  p o w ia d a  —  b a rd z o  
p o trz e b n e  b y  b y ło  ta k  p an n o m  ja k  m ę ż a tk o m , bo  
to  c z ło w ie k  n ie ra z  jes t w- k ło p o c ie , ja k  co n o w e g o  
iia  o b ia d  w y m y ś le ń ,  lub  ja k  co u g o to w a ć 11.

P o w ie d z ie l iś m y  so b ie , a  m oże- te  k o b ie ty  m a ją  
ra c y ę . J e ż e li d z iś  k a ż d y  s tan  m a  s w o ją  g a z e tę ,  
je ż e li ro b o tn ik  m a  s w e g o  „ R o b o tn ik a 11, p rz e m y s ło 
w ie c  s w e g o  „ P r z e m y s ło w c a 11, a k u p ie c  s w e g o  
„ K u p c a 11, c ze m u  k o b ie ty  n ie  m a ją  m ie ć  s w e j g a z e ty ,  
p isan ej w y łą c z n ie  d la  n ic h .

I o to  ju ż  od 1. s ty c z n ia  p is z e m y  „ G a z e tę  d la  
K o b ie t11. P o s ła liś m y  w s z y s tk im  k o b ie to m , k tó ry c h  
a d re s y  p o d a li n a m  k s ię ż a  p ro b o s z c z o w ie , n u m e r  
o k a z o w y .

I o to  p rz e k o n a liś m y  s ię , że  w  is to c ie  b y ło  po 
t rz e b a  ta k ie j  g a z e ty .  K o b ie ty  n asze  p o w ita ły  ją  
z ra d o ś c ią . B a rd z o  to  d o b rz e  ś w ia d c z y  o n a s z y c h  
k o b ie ta c h , że  od ra z u  z ro z u m ia ły  p o trz e b ę  ta k ie j  
g a z e ty .

P r a w d a ,  że  k o b ie ty  w  K s ię s tw ie  P o z n a ń s k ie n i  
nie m a ją  te g o  z ro z u m ie n ia , co k o b ie ty  w  W e s t fa li i ,  
nad R e n e m , a m ia n o w ic ie  w  S a k s o n ii d o k ą d  w y 
s y ła m y  b a rd z o  w ie le  g a z e t , -  - le c z  n ie  d z iw im y  się  
te m u ; u nas n ie  m a  je s z c z e  te g o  z ro z u m ie n ia  i n ie 
je d n a  m a tk a  lub  p an n a  w o li  k u p ić  k a r m e lk ó w  lub  
g ru s z e k  d la  s ieb ie  i d z ie c i, z a m ia s t  z a m ó w ić  g a z e tę ,  
k tó ra  ją  p o u c z y , o ś w ie c i, od  z łe g o  o b ro n i. In n e  
z n o w u  ro z u m ie ją  p o trz e b ę  g a z e ty  d la  k o b ie t, a le  
n ie je d n o  im  się u n ie j n ie  p o d o b ą .

N ie d a w n o  o t r z y m a liś m y  od ż o n y  p e w n e g o  r z e 
m ie ś ln ik a  z p od  N a k ła  ta k i lis t:  „ G a z e ta  p od o ba  
się u nas b a rd z o , a le  co n a m  się ju ż  w c a le  n ie  w id z i ,  
to to , ż e  ona się n a z y w a  „ G a z e ta  d la  K o b ie t11 —  
p rz e c ie ż  ja  n ie  je s te m  ż a d n ą  k o b ie tą 11. O w a  pan i 
g n ie w a  się o to , że  m a  c z y ta ć  g a z e tę , k tó r a  p r z e 
z n a c z o n a  jes t ty lk o  d la  k o b ie t, w  je j z ro z u m ie n iu  
n a tu ra ln ie  d la  k o b ie t  w ie js k ic h . O w a  pan i n ie  w ie  
n a tu ra ln ie , że  k o b ie tą  je s t k a ż d a  n ie w ia s ta  c z y  
p an n a , c z y  m ę ż a tk a , c z y  g o s p o d y n i w ie js k a , c z y  
ż o n a  d o k to ra , s ło w e m  k a ż d a  ro z u m n a  is to ta , k tó ra  
n ie  je s t m ę ż c z y z n ą  le c z  je s t ro d z a ju  ż e ń s k ie g o . 
M ó w im y  p rz e c ie ż  „ m ę ż c z y z n a  i k o b ie ta 11. N ie  
m ó w im y , że  m ę ż c z y z n a  że n i s ię  z p an ią , le c z  że  
m ę ż c z y z n a  że n i się z k o b ie tą  lub n ie w ia s tą .

O d  p e w n e g o  Je g o m o ś c i o d e b ra liś m y  . n a s tę p u 
ją c y  lis t:  „ U  nas tu ta j „ G a z e ta  d la  K o b ie t14 n ie  
p o trz e b n a , bo  k o b ie ty  c z y ta ją  „ P r z e w o d n ik a 11, „ R o 
b o tn ik a 11 i „ G a z e tę  G r u d z ią d z k ą 11, to  n a  w ię c e j n ie

m a ją  c z a s u 11. - D o b rz e  to , że  k o b ie ty  ta m  c z y ta ją  
te  g a z e ty ,  lecz. w s z y s tk ie  te  w y m ie n io n e  g a z e ty  są 
pisan e z a ró w n o  d la  m ę ż c z y z n  ja k  d la  k o b ie t, d la  
m ło d z ie ż y  ;ja k  d la  d o ro s ły c h . A  c z e m u  to , p y ta m y  
się , drukują w  Niem czech po dziś dzień przeszło  
50 gazet przeznaczonych ty lko  dla kobiet, ta k  sam o  
ja k  d ru k u ją  p rz e s z ło  20  g a z e t p rz e z n a c z o n y c h  ty lk o  
d la  m ło d z ie ż y ?  ,C z y  p o ls k ie  k o b ie ty  n ie  m a ją  p r a w a  
ż ą d a ć  od s w e g o  s p o łe c z e ń s tw a  te j sa m e j o p ie k i,  
co k o b ie ty  n ie m ie c k ie ?

G z y  o b o w ią z k i k o b ie t  p o ls k ic h  w o b e c  s p o łe 
c z e ń s tw a  ja k o  m a te k , g o s p o d y ń , w y c h o w a w c z y ń  
p rz y s z łe g o  p o k o le n ia  są m n ie js z e  ja k  u n ie m c ó w ?  
C z a s  b y  w re s z c ie  b y ł ,  uczyć , s ię od  o b c y c h  te g o ,  
w  c z e m  oni d a w n o  nas w y p r z e d z i l i ,  i p o rz u c ić  
c iasn e z a p a t r y w a n ia  z p rz e d  stu  la t .  C z a s  b y  p a 
m ię ta ć  o te m , że kobieta w ychow uje  społeczeństwo, 
bo k o b ie ta  w y c h o w u je  d z ie c i. B y łb y  czas , ż e b y  
n a w y c h o w a n ie  k o b ie t  p iln ie js z ą  z w r ó c ić  po  d z iś  
d z ie ń  u w a g ę , bo  jakie kob iety , takie  w  przyszłości 
społeczeństwo.

G a z e ta  je s t w y c h o w a w c z y n ią  s p o łe c z e ń s tw a ,  
a g a z e ta  d la  k o b ie t w y c h o w u je  s p o łe c z e ń s tw o  za  
p o m o c ą  k o b ie t.

K to b y  n a  ta k ie  ce le  ż a ło w a ł  p ie n ię d z y , d o 
w ió d łb y ,  ż e  o s p ra w a c h  s p o łe c z n y c h  m ó w i,  a le  n ie  
m y ś l i ! !

N a d c h o d z ą  z im o w e  w ie c z o r y !  czas  c z y ta n ia ,  
k s z ta łc e n ia , p ra c y  n ad  so b ą.

K a ż d y  o g lą d a  się z a  ś ro d k ie m  k s z ta łc e n ia .
Najlepszym  środkiem kształcenia dla kobiet jest 

„G azeta dla K obiet11.
O d z y w a m y  s ię  p rz e to  do w s z y s tk ic h  ro z u m 

n y c h  k o b ie t , b y  p r z y ło ż y ły  rę k ę  do n asze j z b o ż n e j, 
choć m o z o ln e j p ra c y , p ra c y  n ad  o d ro d z e n ie m  k o b ie t  
n a s z y c h .

A  k a ż d a  k o b ie ta  p r z y c z y n i  się do d o b ra  s p o łe 
c z e ń s tw a  przez szerzenie „Gazety dla Kobiet11.

Kobiety, abonujcie „G azetę  dla K obiet11!

 a o s---------

O potrzebie misyi dmorcoiDej.
N ie raz  już zw ra c a liś m y  w  G azecie naszej uw agę  

na w ie lk ie  n iebezpieczeństw a, które grożą dziew czętom  
naszym  w  podróży, c zy  to  na w iększych  dw orcach, czy  
też i w  w agonach kolej żelaznej.

A b y  raz jeszcze staw ić przed o c zy  różne te n iebez
pieczeństwa, któ re  pochodzą bądź to  ze strony osób 
niesum iennych, m ianow icie  n ierzete lnych  s tręczarzy  
i s tręczarek, bądź to z nieznajom ości stosunków  i w a 
ru n kó w  podróży, a tem  samem, b y  w yk azać  potrzebę  
m isyi dw o rcow ej, k tóre j już tak daw no w ym a g a ją  n ie
szczęśliw e stosunki, podajem y spraw ozdanie katolickiej, 
berlińskiej m isyi d w o rco w ej za  rok ubieg ły.

P rze z  sam B erlin  p rze w ę d ro w a ło  w  ty m  czasie 
13,675 katolickich kobiet, w  tem  6044 służących.

K ato licka m isya d w o rc o w a  u dzie liła  w  ty m  roku  
760 osobom pom ocy i rady , chroniąc w  w ie lu  w y p a d 
kach od nieszczęścia i pew nej zguby.

D zięk i, m isyi d w o rcow ej \ć  B erlin ie  m ogła polieya  
w ystąp ić  energicznie p rzec iw  niejednem u postępowaniu  
stręczarzy .

Niejeden ko n trak t zerw an o , niejeden lu p 1 im w y 
darto . Jednej dziew czyn ie  obiecała stręczarka miejsce 
w  domu p ry w a tn y m , a chciała ją umieścić w  resiauracyi. 
P o liey a  o rzek ła , że d ziew czę nie potrzebuje p rży jąć  tego  
miejsca, pon iew aż stręczarka nie d o trzym a ła  obietn icy.

N iejednokrotnie udało się po w ie lu  m ozołach -i stra^
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fach p ieniężnych o sw o b o d z ić  dz iew czę ta  z n ieodpo
wiedniej, s łużby . P e w n a  dz iew czyna ,  p r z y b y w s z y  do 
B erl ina  bez w ie d z y  i pozw olen ia  rodzicielskiego, p rzy ję ła  
pniejscę p rze z  s t ręc za rk ę  w  chrześc iahsk im  domu. T y m 
cz asem  w y s ia n o  ją  do Zakładu g łuchoniem ych, w p r a w 
dzie, do  p ryw a tnego ,  m ieszkania  ży d a  d y rek to ra ,  m usia ła  
jednak p ra c o w a ć  rażeni z n iem ow am i. r B adan ia  w y k a 
za ły ,  że  d z iew cz y n a  podpisała  'llmbWę. k tórej się 
zgodz iła  na w sze lk ie  w aru n k i ,  podane  p rzez  s tręczarkę .  
J e s t  to n auką  dla dźiew cżąt ,  p rzy jm u jących  miejsce, aby  
nie p o d p isy w a ły  kon trak tu ,  którego- nie rozumieją.

W ię k sz a  część  robotników- zag ran ic zn y c h  nie zna 
w ca le  m o w y  niemieckiej, nie m oże  wdęc sobie d ać  rady .  
S ą  oni n ie raz  wi b a rdzo  k ry ty c z n e m  położeniu, jeśli im 
się w y c z e rp ie  zapas  pieniędzy, lub zgubią p aszp o r t  lub 
adres.

P e w n a  uboga kob ie ta  chc ia ła  jechać do P o m eran i i  
do m ęża ,  k tó ry  p ra c o w a ł  w. Gerlin, ty m c za sem  zam ias t  
do Gerlina p rzy jecha ła  dó  Berlina. O d p ro w a d zo n o  ją 
do zak ładu  św . Józefa, gdzie polska zakonn ica  w y p y ta ła  
ją o  d o k ła d n y  ad re s  m ęża ,  .k tó ry  na p rośbę  lis towną 
m usia ł p rz y s ła ć  p ieniądze po raz  drugi.

B a rd z o  częs to  n ieos trożność  i lekkom yślność  w p r o 
w a d z a  dz iew czę ta  na  n iebezpieczne drogi. I tak  pew ne 
dz iew czę  poszło  z o b c y m  panem , k tó ry  jeji obiecał 
s łużbę. D o s ta ła  się ty m  sposobem  do o s ła w io n eg o  
hotelu, zdo łano  ją jednak dość  w cz eśn ie  uwolnić.

N ieraz  w y s ia d a ją  dz iew czę ta  na innem  dw o rc u ,  jak 
pow inny ,  w ó w c z a s  m isya  d w o rc o w a  o d p r o w a d z a  je na 
miejsce przeznaczenia.

T y le  w y c z y tu je m y  z sp raw o zd a n ia  kat. m isy i  d w o r 
cowej.

O b y  dz iew czę ta  nasze  polskie, p rzejeżdżające przez  
Berlin, w  w szy s tk ich  s w y c h  w ą tp l iw o śc iach  u d a w a ły  się 
z ca łem  zaufaniem  do- pań, s to jących  na us ługach  kat. 
m isyi d w o rc o w ej .  Iranie te ł a tw o  p oznać  po wielkich 
w s tę g a c h  z nap isem : K atholische Bahnhofsmission.

D o w iad u je m y  się z p e w n e g o  źródła ,  że u nas  
w  P oznan iu  p o w stan ie  w  najb liższym  czas ie  m isya  
d w o r c o w a ; 1 panie te będą  m ia ły  za w ie sz o n e  wielkie 
b ia to -żó łte  w s tęg i  z nap isem : K ato licka m isy a  d w o r 
cow o  w  Poznan iu .

 0 = 0 ---------------

Jakim powinien być przebieg zebrania?
Dzień ze b ran ia  w  s to w a rz y sze n iu  powinien  być  

o zn a cz o n y  na rok  cały .  S to so w n ie  do czasu  za trudn ien ia  
s to w a rz y s z o n y c h  w  poszczegó lnych  za w o d a c h  zeb ran ia  
o d b y w a ć  się m u sz ą  w  godzinach w o ln y ch  od  p racy .  
W y b ó r  czasu  za le ży  od  s to w a rz y sz o n y c h ,  o ne  podają 
dzień i godzinę dla nich najdogodniejszą.

Jeżeli dzień i godzina za  zgodą  w sp ó ln ą  zo s ta ły  
oznaczone ,  ściśle ich się t r z y m a ć  należy, cz ęs ta  bowdem 
zm iana  ła tw o  p rzy c zy n ić  się m oże  do  n ieporozum ienia, 
a p rz e d e w sz y s tk ie m  do zapom nien ia  o zebraniu.

W  n aszy c h  s to w a rz y sz e n ia c h  o d b y w a ją  się ze b ran ia  
d w a  r a z y  w  miesiącu. S a m o  jednak  zb ieran ie  się cz ło n 
k ó w  nie b y ło b y  z korzyśc ią ,  g d y b y  p rzeb ieg  zeb ran ia  nie 
być p ra w id ło w y .

Każde zebran ie  p ow inno  mieć p rze d ew szy s tk iem  na 
celu jak na jw iększą  k o rz y ść  dla w szy s tk ich  cz łonków . 
Zeb ran ie  rozpocząć  się musi punktualnie, c a ły  za rząd  
w in ien  b y ć  w  komplecie, bo  nic tak  ujemnie n a  s to w a 
rzyszone  nie oddziałuje, jak b ra k  gor l iw ości  cz łonków  
zarządu .

P rz e w o d n ic z ą c y  albo p rze w o d n iczą ca  zagaja  z e b r a 
nie, dając znak  dzw onkiem , że. zebran ie  rozpoczęte .  
W  tej chwili p ow inny  u s tać  ro z m o w y  na sali, posuw anie 
krzese ł ,  w ygodne ,  w y sz u k iw a n ie  miejsca itd.

P o czą te k  s tanow i o d czy tan ie  p o rządku  obrad , po 
przednio  przez z a rząd  u łożonego. P o  odczy tan iu  z a 
pytuje p rzew odniczący ,  c z y  zeb rane  zgadza ją  się na  
p rz e c z y ta n y  porządek  obrad. K ażda  s to w a rz y s z o n a  m a  
p ra w o  do zab ie ran ia  głosu, musi. jednakże zan im  zacznie 
m ów ić ,  p ros ić  o  głos, podać swe- n a z w isk o  i dodać : „do  
porządku  o b ra d " .

U z y s k a w s z y  pozwolenie , m oże p ro p o n o w a ć  zmianę, 
bądź  to życząc  sobie p rze d s taw ie n ia  n iek tó rych  punktową 
porządku  obrad, albo też s ta w ia  w n iosek ,  a ż e b y  o  s p r a 
w ie, k tó ra  jest w ażną ,  a zos ta ła  pominiętą , ob rad o w an o .

Jeżeli p o w s ta n ie  różnica zdań, m oże  nas tąp ić  dy-  
skusya ,  nie po w in n a  jednak w y ch o d z ić  po z a  o b ręb  
tem atu . P o  k ró tk iem  p rzedysku tow an iu  kwmstyi winien  
p rz e w o d n iczą cy  w n io se k  sfo rm u łow ać  i poddać go pod 
g łosow anie ,  a w iększość  ro z s t rz y g a  w jaki sposób  p o to 
czą się dalsze ob rad y .

P o  przyjęciu  p o rządku  o b rad ,  p rzew odu ,  m oże  p o 
w itać  gości,  jeżeli p rzyby li  na  zebran ie ,  poczem  czy ta  
naz w isk a  kan d y d a tek ,  zg łasza jących  się na  członków' 
s to w a rz y sze n ia .  O przy jęciu  decydu je  za rząd ,  d la tego 
p rzew odu ,  zaznacza  za raz ,  że przyjęcie n o w y c h  cz łon 
ków' nas tąp i  na  p rzy sz łem  zebraniu.

P o  przy jęciu  no w y ch  kan d y d a tek ,  p rze d s taw io n y c h  
na o s ta tn iem  zebran iu ,  o d czy tu je  s e k re ta r k a  sp r a w o z d a 
nie z os ta tn iego  zebran ia .  P rz e w o d n .  zapytu je ,  cz y  je 
s to w a rz y s z o n e  przy jm ują  t. j. c z y  s tw ie rd z a ją  zgodność 
sp ra w o z d a n ia  z os ta tn iego  zebran ia .  Jeżeli k tó ra  z c z ło n 
ków- s tw ie rdz i  jaką pom yłkę ,  albo n ie p ra w id ło w o ść  
i znajdzie poparc ie  u w iększośc i  zg rom adzonych ,  p o 
w inna  s e k re ta rk a  o d n o śn y  us tęp  p o p raw ić  i o d c z y ta ć  
głośno. S ko ro  nikt już głosu w  k w e s ty i  sp raw o zd a n ia  
nie zab ie ra ,  s e k re ta rk a  w ra z  z  p rzew odn .  sp raw o zd a n ie  
podpisują.

P o  za ła tw ien iu  p o w y ż sz y c h  punk tów , k tó re  się na 
każdem  zeb ran iu  pow tarza ją ,  nas tępuje  w y k ład .

W y k ła d  n a z w a ć b y  m ożna  n a jw ażn ie jszą  częścią  z e 
b ran ia ;  m a  on bow iem  s łużyć  do u św ia d o m ie n ia  s to w a 
rzy sz o n y ch  w  rozm aitych  k w es ty ac h ,  a w ięc  m a  na celu 
s p r a w y  ekonom iczne, o ś w ia to w e  lub inne.

Z arząd  p o s ta ra ć  się w inien na  k ażd e  zebran ie  o jednę 
albo dw ie  prelegentki.  J e s t  to  zw y k le  s p r a w a  na j tru 
dniejsza. Nie w ie le  jeszcze  s to w a rz y s z o n y c h  posiada 
tyle  odw ag i,  a b y  się do w y k ła d u  z ła tw o śc ią  zgłosić.

Kilka s łó w  z a c h ę ty  ze s t ro n y  p rzew odn .  najczęściej 
d o b ry  od n o sz ą  skutek, jedna a lbo  dwde s to w a rz y s z o n e  
o k aż ą  ty le  odw agi,  ż e  wfyk lad  p rzy rzekną .

S e k re ta rk a  zapisuje zg łasza jące  się do w y k ła d u  p r e 
legentki. G d y b y  się jednakże żad n a  nie zgłosiła ,  boć 
przecież  żadnej do w y k ła d u  zm usić nie m o ż n a  —  albo 
g d y b y  jedna lub d ruga  p re legen tka  n a  zeb ran ie  nie 
p rzysz ła ,  m usi p rzew odn .  ich miejsce zastąpić ,  m ając  na  
każde  zeb ran ie  p rz y g o to w a n y  w y k ład .  C z łonkow ie ,  pod 
ty m  w zg lę d em  p o sz k o d o w a n y m i b y ć  nie m ogą , dało  by  
to  b o w iem  s łu szn y  po w ó d  do zniechęcenia. Ja k im  w y 
k ład  b y ć  powinien, p o d a m y  później.

P o  w y g ło sz en iu  w y k ła d u  p rzew odn .  o tw ie ra  nad  
nim dyskusyę .  D y s k u s y a  toczyć  się p o w in n a  w  celn 
in form acyi; cz ło n k o w ie  zadają  py tan ia  celem  w yjaśn ien ia ,  
na  co o d p o w ia d a  najp ierw  p re legen tka  sam a, m oże  ją 
jednak  zas tąp ić  p rzew odn .

D y s k u s y a  z  p o w odu  w y k ła d u  jest n ie ra z  z w iększą  
k o rzy śc ią  dla zg rom adzonych ,  niż w y k ła d  sam , dla tego  
objaśnienia w in n y  b y ć  zrozum ia le  i w yczerpu jące .  Jeżeli 
k tó ra  z cz ło n k ó w  u w a ż a  d y sk u sy ę  za  w y cz e rp an ą ,  m oże 
w nieść  o jej zam knięcie  (w niosek  o zam knięcie  dyskusyi) .

P rz e w o d n .  uw zględnia jąc  życzenie ,  podaje w n io se k  
pod g łosow anie .  Na n aszych  zebran iach  d o tą d ,  zw y k le  
ożyw ione j dy sk u sy i  nie by ło ,  o g ran ic za ła  się jedynie na 
in fo rm acyach  i uzupełnieniu w y k ła d u  przez  p rzew odn .
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P o  w y k ła d z ie  nas tępują  k o m un ika ty  za rządu .  D o-jes t  ludzi podłych, n ikczem nych , — nie ty lko  w e  F ra n cy i
ty c zą  one ty c h  sp raw ,  nad k tó rem i zas ta n o w ił  się Z arząd  
na o s ta tn ie m  zebran iu ,  p rzedk łada jąc  je j a t o  w niosk i  
zebran iu  w szy s tk ich  cz łonków . W  naszy c h  s to w a r z y 
szen iach  do ty c zą  o n e  s p r a w y  k u r s ó w  kroju, książkow ośc i ,  
lekcyi śp iew u, p o w iększen ia  biblioteki, z a chęcan ia  do 
regularnego: p łacen ia  sk ładek  m iesięcznych , do pilnego 
o d b ie ra n ia  „ G a z e ty  dla Kobiet" ,  rew izy i  k s iążek  k w ito 
w y ch ,  o m a w ia n ia  z a b a w y  w yc ieczk i  itd.

I p r z y  ty m  punkcie ob rad  w olno  ta k że  cz łonkom  
g łos  zab ierać .

S t o r o  d y sk u sy a  w y c z e rp a n a ,  p rzechodzi p rzew odn .  
do  następnego ' punk tu  o b r a d  t. j. do w n io sk ó w  bez 
uchw ał.  W n io sk ó w  ty c h  by ło  do ty c h cz as  z w y k łe  b a rd z o  
m ało  albo w ca le  ich nie b y ło ;  życzen ia  sw o je  ob jaw ia ją  
s to w a rz y s z o n e  w  sk rz y n c e  zapy tań ,  k tó rą  k ażde  s to w a 
rzyszen ie  u siebie z a p ro w a d z ić  powinno.

O dczy tan ie  i w yjaśn ien ia  tych  z a p y ta ń  —  natura ln ie  
jeżeli py tan ia  są  rozsądne,  a nie jak się cz ęs to  zdarza ,  
św iadczące  o  chęci za b aw ie n ia  niemi zg ro m a d zo n y c h  
cz ło n k ó w  —  s ta n o w ią  koniec zebran ia .

Dla odśw ieżen ia  um y słu  i w y p o c z y n k u  m oże  
p rzew odn .  p rzed  za ła tw ien iem  się z  s k rz y n k ą  zapytań ,  
z a p ro p o n o w a ć  śp iew  albo deklam acyę .

Listy bez podpisu czyli anonym y.
W  jednej z f rancuskich  g az e t  c z y ta m y  pod ty tu łem  

„lis ty  a n o n y m o w e "  o  n as tępu jącym  zdarzeniu .
W  odludnej w iosce  m ieszkała  rodzina robotnicza, 

bezdzie tna ,  uboga  lecz poczciwa. Ludzie  ci n igdy  nikomu 
k r z y w d y  nie uczynili, bo z re sz tą  nie udzielali się nikomu. 
Byli szczęś liw i;  i nie d z iw ;  bo cichość, p ra c a  i bo- 
gobojność daje c z ło w ie k o w i to szczęśc ie  p raw d z iw e ,  nie 
zam ącone  ni zazdrośc ią ,  ni p ragn ien iem  w yn ies ien ia  się 
po nad  innych.

Z d a w a ło  się, że  nie mieli i nie mogli m ieć  n ie p rz y 
jaciół. j

A jednak źli ludzie zazdrośc ili  im ; czego, n ikt nie w ie ;  
c h y b a  ty lko  ich cichego szczęśc ia ;  bo  szczęśc ie  dw óch  
istot nie m oże  się n igdy  u k ry ć  p rzed  oczam i św ia ta ;  
udziela się z a w s z e  otoczeniu , a w  ludziąch z ły c h  rodzi 
zazdrość .  S ą  ludzie, k tó ry c h  szczęśc ie  i pow odzen ie  
innych  m a r tw i ,  pożera ,  k tó r z y b y  chcieli w y d r z e ć  bliźnim 
ch o ć b y  n a w e t  najmniejsze uc iechy  życia.

Ludzie uczciwi nie rozum ieją n a w e t  o w y c h  zazdrośc i  
i n ienawiści,  k tó re  skrycie ,  pow oli jako k rople  t ru c izn y  
z dnia n a  dzień więcej z a t ru w a ją  serca ,  s z e rz ą  zem stę  
i rodzą  w  d u sz y  na jpo tw orn ie jsze  myśli, o b m o w y ,  o s z 
c z e r s tw a  i po tw arze .

Z az d ro ść  z a w sz e  szuka  ukrycia ,  n o c y ;  dzia ła  u k r y 
cie, ta jem nie, zd radz iecko ;  w s ty d z i  się św ia tła ,  w ięc  
się u k ry w a .

O w em i za tru tem i s trza łam i,  k tó rem i rani a  częs to  
n a w e t  zabija  se rc a  bliźnich, to  oszczerstw o,-  potw&rz, 
k tó re  s z e r z y  za  pom ocą  z ły ch  ludzi lub l i s t ó w  b c z -  
p o d p i s o w y c h .

Nie zdaje sob ie  sp ra w y ,  że biedni ludzie, w  ten 
sposób  p rześ ladow ani,  oczernieni,  zniesław ieni,  m a r tw ią  
się, t r a c ą  spokój, chęć do p racy ,  do życia, popadają 
w  rozpacz, a n a w e t  ta rg a ją  się n a  w ła s n e  życie.

I o to  dow ód. O w a  n ieszczęś liw a rodzina robotn icza  
o d e b ra ła  sobie życie, za t ru ta  uk ry tą ,  ta jem ną s t r z a ł ą . . .  
listami bezpodp isow em i. O trzym ując  bezus tann ie  b r z y d 
kie, o sz c z e rc z e  lis ty  pełne in tryg  i zd rady ,  stracili pow oli 
z d r o w y  sąd  o  sob ie ;  uw ie rzy li ;  p ierzchło  w za jem n e  z a u 
fanie, a z niem szczęście  i spokój. P os tanow il i  zako ń cz y ć  
to nędzne  życ ie  i . . .  zakończyli .

J a k  częs to  s ta ją  się l is ty  b e z p o d p iso w e  p rz y c z y n ą  
z m ar tw ien ia ,  n ieszczęścia ,  a n a w e t  i z b ro d n i?  A ile to

ale także  i u nas, —  k tó rz y  z n a jw ięk sz y m  spoko jem  s u 
m ienia posługują się tego  ohydnego ,  b rzydk iego  sposobu  
m a rtw ien ia  b liźn ich? P is z ą  lis ty  bez p o d p iso w e  albo b y  
się zemścić, znęcać,  lub te ż  dla ro z ry w k i ,  posy ła jąc  je 
s w y m  nieprzyjac io łom , lub ludziom, k tó rz y  w o b e c  nich 
w  niczem nie zawinili,  c h y b a  w  tem, że nie są ta k  podli 
jak oni.

P isan ie  lis tów  a n o n y m o w y c h  to p laga ludzkości, to 
rzecz w y r z u tk ó w  sp o łeczeńs tw a ,  bo ty lko  podli ludzie 
piszą listy bez  podpisu.

Bo py ta m  się, czem u się nie p o d p isz ą?  C h y b a  ty lko  
dla tego, że w  s t y  d z ą się dać podpis pod to, co tw ie r 
dzili, c-o napisali.

Jeżeli p iszą takie listy ty lko dla tego, b y  się za b aw ić  
zm ar tw ien iem  innych, g rz e sz ą  p rze c iw  miłości bliźniego. 
Jeżeli p iszą w  chęci, b y  bliźniemu szkodzić, a  w ięc  z z a 
zdrości,  zem sty ,  nie w arc i ,  b y  ich n a z w a ć  ludźmi.

Jeżeli  piszą, b y  kogo  p rzes trzedz ,  nap ra w ić ,  a  w ięc  
z sz lachetnych  pobudek, czem u pod taki list nie podpisać 
sw e g o  naz w isk a  ? Z re sz tą  w ątp ię ,  b y  k toś  z  sz lachetnych  
pobudek  napisał  list an o n y m o w y .

O becnie są  w  P oznan iu  lis ty a n o n y m o w e  na czas ie ;  
p iszą je zw y k le  kobie ty .  I s tn a  to za raza .  L is tam i ano-ny- 
m o w y m i daje się w y r a z  różnych  ży c ze ń  i p ragnień ,  d o 
ty c zą cy c h  nie tylko „ p o p r a w y "  koleżanek , ale i różnych  
u rządzeń  z w ią z k o w y c h  i spo łecznych .

Co do mnie, p rz y z n a ć  się m uszę ,  że lubię lis ty  a n o 
n y m o w e ,  m ianowicie,  jeżeli są  p isane z im ą; w te n c z a s  
b o w iem  m ają  przyna jm nie j  jakieś p rzeznaczen ie ;  ty lko  
żal mi za w sze ,  że g łupo ta  ludzka w z b o g a c a  n iepotrzebnie 
pocztę.

W s z y s tk im  zaś  osobom , k tó re  dosta ją  ta k że  listy, 
radzę, b y  się za p a t ry w a l i  na  nie tak  jak ja ;  to  jest,  że

listy a n o n y m o w e  pisze podły, a  cz y ta  ty lko  głupi.
Jeżeli S z a n o w n e  am a to rk i  l is tów  an o n y m o w y c h  

■okażą chęć p rz y s ła n ia  nam  ze w zg lędu  na nasz a r ty k u ł  
z pół c e n tn a ra  a n o n y m ó w , z a ręcz am y ,  że ich jak zw y k le  
cz y ta ć  nie będz iem y, a  życ ia  sobie na p ew n o  nie o d 
b ierzem y.

Gospodarstwo kobiece.
Czem się każda gospodyni zająć powinna 

w  mieciącu wrześniu?
W  ty m  miesiącu t rze b a  pom yśleć  o zuży tkow an iu  

ś l iw ek ; robić konfitury ,  kom poty ,  pow idła ,  su sz y ć  i m a 
ry n o w a ć .  P o m id o r y  są  te ra z  najpiękniejsze do z a p r a 
w ian ia  na zimę, i k o rn iszo n y  t r z e b a  już koniecznie m a 
ry n o w a ć .  P r z y  końcu tego  m iesiąca  d o jrz e w a  głóg, 
z k tó reg o  są  b a rd z o  do b re  pow idełka ,  a m o ż n a  go także  
suszyć .  Najwięcej te ra z  jest g r z y b ó w  jesiennych  i r y 
dz ó w ;  t rze b a  z tego  k o rz y s ta ć  i nie spuszczać  się na  
później. C zas  też zb ierać  o rze ch y ,  a b y  się na  d rze w ie  
nie w y łu sk a ły .  P o r a  te r a z  ch łodniejsza ,  p a s z y  jest 
podosta tk iem , a w ięc  i m leka  w szędzie  jest dosyć ,  m as ło  
też  da  się lepiej w yrob ić ,  aniżeli w  g o rąc e  dni lipcowe, 
dla tego  jest najlepsze n a  z im o w e  przechow anie .

G ro c h y  t rze b a  łuskać  i su sz y ć  ro zp o s ta r te  n a  górach ,  
cebule m o ż n a  już w y r w a ć  i roz łożyć  na  górze ,  a b y  
p rzesch ła .  Len  m ożna  już m o c zy ć  i p rz y g o to w a ć  g o  na 
d łuższe  w iec zo ry .

W e  w rz eśn iu  m o ż n a  już p rz e c h o w y w a ć  jaja na  zimę. 
N iektóre  gospodyn ie  p rzechow ują  je w  d robno  rzniętej 
s ieczce, w  piasku, w  w ap n ie  a najlepiej o w in ąć  każde 
jajko w  pap ier  i w  suchem  miejscu p rzechow ać .

S ta ran iem  także  każdej gospodyn i b y ć  pow inno , aby  
o w o c  na zim ę jak najdłużej p rze ch o w ać .  D o  p rzech o 
w a n ia  n a leż y  w y b ie ra ć  o w o c e  duże, z d ro w e  i ca łk iem  
w y k sz ta łc o n e  i n ie p o k ry te  plamami. O w o c  pow inien  b y ć
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rw a n y ,  a  nie s t rzą sa n y ,  g d y ż  s t łuczony  n ig d y  się 
n ie t rzy m a.  N iek tó re  gruszk i i ja b łk a  są  ta k  w raż l iw e,  
że w y s ta r c z a  palcem, nacisnąć, a b y  w  tem  miejscu po 
niejakiem czasie w y s tą p i ła  plama, k tó ra  w skazu je ,  że  tam  
w łaśn ie  rozpoczęło  się gnicie. G ruszk i i jab łka  z im o w e  
zb ie rać  na leży  p rzed  nas tan iem  p rz y m ro z k ó w ,  w  końcu 
paźdz ie rn ika ;  a  g łó w n ą  regu łą  p rzy  zb ieran iu  je s t  zb ie 
rać  w  dni pogodne  a nie podczas  nocy, ale w  s a m o  p o 
łudnie, tak  m ię d zy  11 a 4 godziną po obiedzie,

W e  w rz eśn iu  z a c z y n a  się już w iec zo rn a  ro b o ta  p rz y  
lampie, dla tego  p rz y p o m in a m y  o  o s trożnośc i  z lampami. 
W s z y s tk ie  la m p y  p o w in n y  b y ć  rano  czyszczone ,  nafta 
nalana, k n o ty  i szk ło  czys to  w y ta r te .  L a m p y  nie w o lno  
p rzenos ić  z m ie jsca  na  miejsce, lub s ta w iać  by le  gdzie, 
a le p o w inna  mieć s ta łe  miejsce, skąd  ani spaść, ani przez  
dzień  s trąc o n ą  b y ć  n ie  może.

U bran ia  z im o w e  w y ją ć  ze szaf i p rzejrzeć , c z y  nie 
m a  c z eg o  do pop raw ian ia ,  a b y  b y ły  w  porządku , gdy  
nadejdzie zima. W  czas ie  p o g o d y  o cz y sz cza ć  zeb ran e  
nasiona. P iw n ic e  oczyśc ić ,  w ybielić ,  s ia rk ą  w y k ad z ić  
i d o b rze  p rze w ie trzy ć ,  a b y  b y ły  g o to w e  do p rzechow an ia  
ja rzyn  i ow ocu .

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.

Tani sok z czerwonych jagód.
Na t r z y  li try  jagód, b ie rz e  się W 2 litra w o d y  i za 

15 fen. k w a su  w innego  (W einste insaure ) .  O w o c  na lew a  
się w o d ą  i w sy p u je  kw as ,  to  stoi 24 godziny ; raz  poraź  
zam ieszać.  P o  oznaczonem  czas ie  w le w a  się w s z y s tk o  
w e  w o re c z e k  i tak  d ługo wisi, aż  w s z y s te k  sok  nie 
osiąknie. Na litr soku b ie rze  się 1 funt cukru  tw a rd e g o  
i gotuje dobre  pól godziny, dob rze  m ieszając.  P o  o s t y 
gnięciu leje się w  czys te  suche butelki, ko rku je  i lakuje. 
G d y b y  miał sok  fe rm en tow ać ,  albo też  t rochę  pleśnieć, 
gotuje gO' się jeszcze raz.

Polskie zrazy na inny sposób.
Z k a w a łu  w o ło w in y  bez  kośc i i t łuszczu, k ra je  się 

p la s try  grubośc i  palca  i d o b rze  się zbija t łuczk iem ; 
ile m a m  k a w a łó w  mięsa , tyle  pokraję  sobie k a w a łk ó w  
m asła ,  w ielkości w łosk iego  o rzechu ,  albo też  m ożna  
w zią ść  k aw a łk i  św ie że g o  łojku. T e ra z  zrob ić  farsz 
z u tartej cebuli, s ta reg o  ch leba u ta r tego ,  p ieprzu  i soli, 
to  w s z y s tk o  w m ie sza ć  i k ła ść  n a  k a ż d y  k a w a łe k  
m ięsa  m asło  i d o b rą  szczyp tę  farszu ,  m o c n o  zaw ijać  
i uk ładać  w  g a rn e k  z sze rok iem  dnem. Na s a m  spód 
g a rn k a  k ładzie  się su to  m a s ła  i z r a z y  się k ła d ą  w  ten 
sposób, a b y  b y ły  m o c n e  ściśnione, ż e b y  sie nie m o g ły  
odw ijać .  T rz e b a  je z a g o to w a ć  na w o ln y m  ogniu  i b a rdzo  
uw ażać ,  a b y  się nie p rzypa li ły .  W  ten  sposób  zrob ione  
z r a z y  sm aku ją  b a rdzo  dob rze  i o sz cz ęd za  się p racy  
zaw ijan ia  w  nitki i o sm a rz a n ia  na patelni.

Łatwy sposób wyhodowania nowych odmian perek.’
C hcąc  w y h o d o w a ć  n o w ą  odm ianę  perek, m o ż n a  -to 

os ięgnąć  w  nas tępujący ,  ł a tw y  sposób.
B ie rze  się dw ie  do siebie w  form ie podobne  perki 

(każda  z innego ga tunku)  p r z e k ra w a  je p rzez  po łow ę, 
uw aż a ją c  jednak, a b y  nie uszkodzić  o czk a  czyli kiełka.

Następnie  t r z e b a  o w iąz ać  m ocno  łyk iem  ró w n o  z ło 
żone  po łow y .  R a n ę  doko ła  z a s m a ro w a ć  na leży  ziemią 
i sadzić  na  dob rze  um ierzw ionej ziemi.

R e sz ta  p ie lęgnow ania  w e d łu g  z w y k łe j  m e to d y  h o 
dowli perek. N o w a  o d m iana  będzie  pos iada ła  p rzy m io ty  
obu  ga tu n k ó w ,  po łączone  w  jedno.

Młoda marchewka.
D ro b n ą  m a rc h e w k ę  p o zo s taw ia  się w  całości,  

w ię k sz ą  p r z e k ra w a  n a  dw ie  lub c z te ry  części;  nie po 
trzeba jej ob ie rać ,  ty lk o  w y t r z e ć  solą, op łukać ,  zalać

w rz ąc ą ,  lekko oso loną  w o d ą  ty le  tylko, a b y  ja rz y n k ę  
p o k ry ła  i u g o to w ać  do miękkości.

O sobno  z a sm a ż y ć  n a  biało t rochę  m ą k i . z m asłem , 
r o zp ro w a d z ić  mlekiem, dodać cuk ru  i g o to w ać  tak  długo, 
aż  z a p r a w k a  będzie zaw ies is ta ,  po tem  w ło ż y ć  u g o to w an ą  
m a rc h e w k ę  i g o to w a ć  w o ln o  przez  10 minut. M o żna  też  
m a rc h e w k ę  sm a ż y ć  w  m aśle  bez mleka, dodając t ro ch ę  
koperku .

M a rc h e w k ę  z  g roszk iem  z a p ra w ia  się tak  s a m o ; g r o 
szek  m o ż n a  u g o to w ać  oddzielnie w  lekko osolonej w o 
dzie, zm ieszać  z m a rc h e w k ą  i zap raw ić .

Co się dzieje w  św ie c ie ?

Zjazd N iem ców  Katolików
w  W rocław iu .

K a t o l i c y  r o k r o c z n ie  u r z ą d z a ją  w ie lk i  z ja z d ,  j a k o b y  
w ie lk i  p r z e g l ą d  s w y c h  sił . R o k r o c z n ie  o k a z u ję  się , j a k  
z w a r te m i  k r o c z ą  s z e r e g a m i ,  że id e a ły  r e l ig i jn e  o ż y w i a j ą  ich 
z a m ia r y  i ich p racę .

Ł ą c z n o ś ć  ta  o k a z u je  się, o b o ję tn ie  c z y  z ja z d y  te o d 
b y w a j ą  s ię  na  z a c h o d z ie  N ie m ie c ,  c z y l i  też  na  w s c h o d z ie  
p a ń s tw a .  T e g o  r o k u  w y b r a n o  W r o c ł a w ,  s to l icę  Ś lą s k a ,  na 
m ie js c e  tej m a n i f e s t a c y i  k a to l ic k ie j .

W  n ied z ie lę  29. s ie r p n ia  r o z p o c z ą ł  s ię  z ja z d  u ro c z y -  
s te m  n a b o ż e ń s t w e m  w  k a te d r z e ;  p o c z e m  w  n o w e j  h a l i  o d b y ła  
s ię  m s z a  św .  a z a t e m  i p o ś w ię c e n ie  n o w e g o  g m a ch u .  I m p ó -  
n u j ą c y m  b y ł  p o c h ó d  r o b o tn ik ó w ,  u d a ją c y c h  s ię  na  m ie js c e  
o b ra d :  b r a ło  w  n im  u d z ia ł  o k o ło  200 0 0  u cz e stn ik ó w .

P r e z e s  k o m ite tu  k r a j o w e g o ,  r a d z c a  s p r a w ie d l iw o ś c i  
D r .  P o f s c h ,  w y b i t n y  c z ło n e k  i w ic e p r e z e s  c e n t ru m  w  S e jm ie  
p r u sk im ,  p o w i t a ł  z t r y b u n y  z e b r a n y c h .  Z a z n a c z y ł  011, że 
K o ś c i ó ł  w a l c z y ć  m u s i  o s w ą  w o ln o ść .  D ą ż e n ia  do  p o n iż e n ia  
g o  nie z a w s z e  są. ja w n e ,  p rz e c ie ż  n i g d y  one  nie u s ta ją .  P r z e 
d e w s z y s tk ie m  t r z e b a  K o ś c i o ł o w i  tej w o ln o ś c i  w  dzied zin ie  
w y c h o w a n i a  i d o b r o c z y n n o ś c i .  D z iś ,  g d y  c a ły  ś w ia t  d ą ż y  do 
ro z w ią z a n ia  k w e s t y i  spo łe cz n e j ,  d ą ż e n ie m  k a t o l i k ó w  b y ć  p o 
w in no ,  a b y  p r z y c z y n i ć  s ię  do r o z w ią z a n ia  tej k w e s t y i  w  duch u  
ch rz e śc ia ń s k im .

P o  p r z y b y c iu  ks.  k a r d y n a ł a  K o p p a  i J e g o  m o w ie  p o w i 
ta lne j ,  w  k tó re j  p o d n ió s ł  w a r t o ś ć  p r a c y  k a ż d e j ,  a p r z e d e 
w s z y s t k ie m  w a r t o ś ć  p r a c y  w  d u ch u  c h rz e śc ia ń s k im ,  p r z e 
m ó w i ł  p o se ł  D r .  F l e i s c h e r  o z a d a n ia c l i  m ę ż ó w  k a to l ic k ic h .  
O g ó l n y  ten  p rą d  d z is i e j s z y c h  c z a s ó w ,  ta k  w y w o d z i ł  m ó w c a ,  
to  s ch le b ia n ie  n iż s z y m  in s ty n k to m  c z ło w ie k a ,  a o d d a la n ie  się  
t e m s a m e m  o d * B o g ą .  Z a d a n ie m  w ię c  k a to l ik a  j e s t  w y s tą p ie n ie  
p r z e c iw  w s z e l k im  p r ą d o m ,  z m ie r z a ją c y m  do p r z e w ro tu ,  
a  u t r z y m a n ie  w i a r y  i b o g o b o jn o ś c i .  K a t o l i k o w i  w ię c  t rz e b a  
s ta n ą ć  do  p r a c y  p o d  sz ta n d a re m  re l ig i i .

D a le j  p r z e m a w ia ł  ks .  p rob .  H u b n e r  na  te m a t  K o ś c i ó ł  
k a to l ic k i  a. s tan  r o b o tn ic z y .  O p a r ł  011 s w e  p ięk n e  w y w o d y  
na  e n c y k l ic e  O j c a  św .  L e o n a  X I I I .  i w s k a z a ł ,  j a k  K o ś c i ó ł  
w  k a ż d e j  epoce  s w e g o  i s tn ie n ia  s ta r a ł  s ię  o p o le p sz e n ie  b y t u  
w a r s t w  n iż s z y c h ,  c z y  p rz e z  p r z y c z y n ie n ie  s ię  do zn ies ien ia  
n i e w o ln ic t w a ,  c z y  też  p rz e z  p rze l iezn e  dz ie ła  m i ło s ie rd z ia ,  
s z u k a ją c  u lg i  d la  c ie r p ią c y c h  i p o n iż o n y c h .

T e g o ż  w i e c z o r a  w  n ied z ie lę  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  p r z e d 
w stę p n e ,  w y p e ł n io n e  g łó w n ie  m o w a m i  p o w i t a ln e m i  p r z y 
b y ł y c h  g o ś c i - i  d e p u ta c y i .  B y l i  i m ię d z y  nim i g o śc ie  z z a g r a 
n ic y  j a k  B i s k u p i  z S z a n t u n g  w  C h in a c h  i z S y r y i .  K s .  k a r 
d y n a ł  K o p p  w y r a z i ł  s w ą  r a d o ś ć  z p o w o d u  u d z ia łu  P o l a k ó w  
i o so b n e  u d z ie l i ł  im  b ło g o s ła w ie ń s t w o .

G ł ó w n a  p r a c a  w ie c a  r o z p o c z ę ł a  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  u r o 
c z y s t y m  n a b o ż e ń s tw e m .  P o  o d c z y ta n iu  te le g ra m u ,  k t ó r y  
n a d sz e d ł  od  O jc a  św .  w  o d p o w ie d z i  n a  te l e g r a m  h o łd o w n ic z y  
w y s ł a n y  dn ia  p o p rz e d n ie g o ,  w y b r a n o '  ja k o  p r e z e s a  z ja z d u  
p o s ła  H e r o ld a  z W e s t fa l i i .

N a s t ą p i ł y  p r a c e  1 o d c z y t y  p o s z c z e g ó ln y c h  s e k c y i .  D r .  
P o r s c h  z a z n a c z y ł ,  iż p r a g n ie n ie m  k o m it e tu  b y ło ,  a b y  i r o b o 
tn ik o m  g ó r n o ś l ą s k im ,  P o la k o m ,  d a ć  m o ż n o ś ć  o b r a d o w a n ia  
w  ję z y k u  o jc z y s t y m ,  a s p o d z ie w a n o  s ię  p o z w o l e n ia  na to  ze 
s t r o n y  rz ą d u  tem  p e w n ie j ,  iż s p r a w y  j a k ie k o l w ie k b ą d ź  p o l i 
t y cz n e  b y ł y  w y k lu c z o n e ,  a p r a w o  ję z y k o w e  w o g ó le  d o z w a la  
n a  w y ją t k i .  Z a k a z  p r z e c ie ż  p r z e m a w ia n ia  po  p o ls k u  o p a r ł  
s ię  aż o p r e z e s a  m in is t r ó w ,  w z ię to  w ię c  w s z e l k ą  m o ż n o ś ć  
p r z e m a w ia n ia  po  po lsk u .  M ię d z y  l iczncm i m o w a m i  z a s łu 
g u je  na  u w a g ę  n a s z ą  p r z e m ó w ie n ie  r a d z c y  M a r x a  z D u s s e l 
do r fu ,  k t ó r y  m ó w i ł  o s p r a w ie  sz k o ln e j .  O d n o ś n ie  do  n a u k i  
re l ig i  p o w ie d z ia ł ,  iż K o ś c i ó ł  m a  w  tej dz ied zin ie  p r a w a ,  k t ó 
r y c h  p o z b y ć  się  nie m o ż e  tj. p r a w o  n a u c z a n ia  re l ig i i  i d o z o 
r o w a n ia  je j .
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„ Ż ą d a n ia  na sze  —  ta k  m ó w i ł  r a d z c a  M a r x  —  idą 
J i ' s ż c z e "d a fe j/  N a u k a  re iig i i  m a  h y c  u d z ie la n a  d z iec iom  ;w taki 
spo só b ,  i ż b y  je j  cc i  zo sta ł  też  r z e c z y w iś c ie  o s ią g n ię t y .  He- 
w j t ó ś ć ł  w  tyń i  w z g lę d z ie  r żą d a m y ,  d la te g o  -też — ' w ied zen i  
drtś^dadczenie fn ż lat osta tn ic l i  ^  tii na tem  m ie js c u  o tw a rc ie  
d ó in ą g a m y  si'ę, a b y  na uk i  re i ig i i ;  g d z ie k o lw ie k  j a k a ; t y l k o  b ą d ź  
o k a ż e  s ię  te g o  potrzeb ; . ,  ’udżie'lańo* w  ję z y k u  o jc z y s t y m .  N a s i  
p o l s c y  k a t o l i c y ' m o g ą  b y ć  pew n i ,  że w  w a lc e  o to  p r z y ro d z o n e  
p r a w ó ,  o . i l e  w a l k a  t ó ć z y e  s ię  będzie  na p o d s t a w ie  p o rz ą d k u  
p a ń s t w o w e g o ,  w s z y s c y  k a t o l i c y  N ie m ie c  po  ich s tron ie  
Stać będzi-eiriy. N ie  ś c ie r p im y ;  b y  z p o w o d u  n ie r o z są d n e g o  
i je d n o s t r o n n e g o  n a p ię c ia  z a s a d  n a r o d o w o ś c io w y c h  u dzie la ć  
m ia n o  n a u k i  re i ig i i  w  spo só b ,  k t ó r y  w y p a c z y ć  m ó g ł b y  je j  
z b a w ie n n e  skutk i.

Z  tej d ro g i ,  k t ó r ą  n a m  n a sz  o b o w ią z e k  w s k a z u je ,  nie 
z b o c z y m y .  M a m y  d r d g ę  p rz e d  s o b ą  p ro stą ,  d r o g ę  p r a w a  
i s p r a w ie d l iw o ś c i .  N a  niej k r o c z y ć  b ę d z ie m y ,  nie k ie ru ją c  
s ię  w z g lę d a m i  c z y  to  l e w ic y ,  c z y  też  p r a w ic y ,  ani też  w p ł y 
w a m i  p o c h o d z ą c y m i  z g ó r y  lub z dołu .

N ie  m o ż n a  p rz e c ie ż  u d z ie la ć  w  s z k o ł a c h  lu d o w y c h  
n a u k i  re i ig i i  d z ie c iom  w  ję z y k u  d la  nich o b c y m ,  a w  k a ż d y m  
raz ie  w  ję z y k u  m a ło  im  z n an y m .

N a u k a  re i ig i i  w  ję z y k u  o jc z y s t y m  je s t  z a s a d ą  —  p o 
w ie d z ia ł  p r o fe s o r  H a n s  D e lb r i ic k ,  a  w ię c  ś w i a d e k  z p e w n o ś c ią  
b e z s t r o n n y ,  —  a z a s a d a  ta  d a je  P o l a k o m  w  w a lc e  t e j , a b s o 
lu tn ą  p r z e w a g ę  m o r a ln ą " .

S ł o w a  p o w a ż n e g o  te g o  Hiówmy wdelkic z r o b i ły  w ra ż e n ie ,  
a pełne, sz cz e re j  o t w a r t o ś c i  g o d n e  one  śą  w  c z a s a c h  n a sz y c h  
z a p a m ię ta n ia .

W  ś ro d ę  po  p o w it a n iu  se rd e cz n e m  ks.  b i sk u p a  ł u 
k o w s k ie g o ,  p r z y ję t e g o  g r o m k im i  o k r z y k a m i ,  p r ż e m ó w i ł  
m ię d z y  inńem i ks.  p ró b .  K a p i c a ,  n a sz  p o s e ł  ś lą sk i ,  o z n is z c z e 
niu, ja k ie  p o w o d u je  u ż y w a n ie  a l k o h o lu ;  m o w a  ks. K a p i c y  w y 
p o w ie d z ia n a  z p rz e k o n a n ie m ,  w y w o ł a ł a  b u rz ę  o k la s k ó w .

N a s t ę p n y m  m ó w c ą  b y ł  r a d z c a  s ą d o w y  de W it t ,  k t ó r y  
p r z e m ó w i ł  o p ra s ie  k a to l ic k ie j .

S p r a w i e  k a to l ic k ie j  s k u te cz n ie  d o p o m a g a ć  m o ż e  p r a s a  
k a to l ic k a ,  k t ó r a  w z m o g ł a  s ię  w ie lc e  w  c z a s ie  k u ltu r k a m p fu ,  
a o b e cn ie  w i e l k ą  p r z e d s t a w ia  siłę.  W  r o k u  1880 b y ł o  w  N i e m 
c zech  k a to l ic k ic h  p is m  p o l i t y c z n y c h  186, a w . r .  1907 ju ż  480. 
L i c z b a  abonentów.'  p o w i ę k s z y ł a  s ię  z 600000 n a  2 m i l io n y .

P r a s a  ta  w i e l k ą  p o ł o ż y ł a  ju ż  z a s łu g ę  na  p o lu  z w a l c z a 
n ia  l ib e ra l iz m u ,  k t ó r y  „ w s z e c h m o c "  p a ń s t w o w ą  z a s t o s o w a ć  
c h c ia ł  ta k ż e  do k a to l i c k ie g o  K o ś c i o ła .

N a  z a k o ń c z e n ie  p r z e m ó w i ł  j e s z c z e  k a r d y n a ł  K o p p ,  
k t ó r y  p o d n ió s ł ,  j a k  w s p a n i a ł y m  b y ł  z ja zd  i z b o ż n a  j e g o  pra c a .  
Z  r a d o ś c ią  w id z ia ł  g o r l i w y  w s p ó łu d z ia ł  s fe r  in te l ig e n c y i  nie- 
t y lk ó  na  Z ebraniach ,  lecz  i w  n a b o ż e ń s tw ie .  W  k o ń c u  udzie l i ł  
b ło g o s ł a w i e ń s t w a ,  k tó r e  o b ecn i  p r z y ję l i  k lęcząc .

. T r u d n o  w  c ia sn e  r a m y  s p r a w o z d a n ia  u ją ć  w s z y s t k o  to, 
co  n a  Z jeździe  ty m  p o d n o s i ło  se rce  i ducha.  T o  pe w n ą ,  że 
i p r z e c i w n i c y  k a to l i c y z m u  c zu ją ,  j a k  w ie lk im  je s t  w p ł y w  ta k ich  
z j a z d ó w  na  ż y c ie  k a to l ic k ie .  D la t e g o  l ib e r a ło w ie  i s o c y a l iś c i  
o b n i ż y ć ' ch c ie l i  Wartość* te g o  z e b r a n ia  i u rz ąd z i l i  w  t y m  s a 
m y m  cz a s ie  i p o c h ó d  i z e b ran ia ,  na  k tó r y c h  „ u ś w i a d a m i a ć "  

•chcieli  s w y c h  p o p le c z n ik ó w  o s z k o d l iw e j  d z ia ła ln o śc i  k a t o l i 
c y z m u .  P o m i m o  d o ś ć  l ic z n e g o  ich p o ch od u ,  nie z d ą ż y l i  
u sz cz u p l ić  an i  z n a cz e n ia  ani p o w a g i ,  j a k ą  o d z n a c z a ł  s ię  z ja z d  
k a to l ic k i ;  a d o w ie d l i  oni  tem  s a m e m  ra z  je sz c z e ,  j a k  n ik łem i 
śą  ich s z tu c z k i  w  w a lc e  p r z e c iw  s p r a w ie  d o b re j  i p o ż y te c z n e j .

Że d ążyć  bedzieni w s z y s c y  do ośw ia ty ,
W z n o s z ą c ’W ysoko ja sny  jej kaganiec.

Czem cHa p ie lg rzym a cień d r z e w  roz łożys ty ,
Tem  są tw e  s łow a  dla nas  po dn iu ’znoju,'
Dusza .się.,pławi \y k ry n ic y  przeczyste j ,
S erce  sił czerpie  z o ży w c ze g o  zdroju. ,

W ięc te raz ,  w se tną  urodzin  rocznicę,
G dy  hołd  ci z e w sz ą d  p rzy n o sz ą  w  ofierze 
I m y  się łączym , sk rom ne  pracownice ,
B y  w ra z  z drugimi w ielb ić Cię, szczerze! .

Myjomice. P a n l a  W ę ż y k .

-a •  ta-

f l  setną rocznicę urodzin Juliusza Słowackiego.
Gdzie ty lko polskie bije dzisiaj Serce 
I gdzie  ro z b rz m ie w a  dźw ięk  o jczyste j m o w y ,
Gdzie m iłość  tli się choć w  słabej iskierce, 
W szędz ie  rok św ięcą  jubileuszo*\vy.

W szę d z ie  w  rok  se tn y  urodzin  Juliusza ,
C o  nam  sw e  pieśni pozos taw i!  w ieszcze ,
Ze Snu się budzi n a ro d o w a  dusza,
Ś w iadcząc ,  że żyjem, że m y  ży jem  jeszcze,

Że K ról-D uch  w ła d a  nad  nam i w szechw ładn ie ,
Że tak, jak. kaza ł  w  s łó w  s w y c h  testam encie ,
Ż y w i — u fam y  i n ikt z nas  nie padnie,
Że w y p e łn im y  rozkaz jego święcie.

Ś lem y  ci szczerą  p rzy s ięg ę  w  za św ia ty ,
W ieszczu ,  coś  s tw orzy}  z se rc  naszy c h  ten szaniec,

Porada prawna.
B aczność p rzy  w stępow an iu  do pom ocn iczych  kas 

chorych . P e w n a  e k s p e d y e n t k a  n a le ż a ła  do  z w y k łe j  k a s y  
c h o r y c h .  P o  p e w n y m  c z a s ie  o ś w ia d c z y ł  p f y n c y p a ł ,  że j ą  
z a p isz e  do innej,  p o m o c n ic z e j ,  a  w ię c  p r y w a t n e j ,  k a s y  c h o 
rych .  E k s p e d y e n t k a  z g o d z i ła  s ię  na  to , s ą d z ą c ,  że  p r y n c y p a ł  
ja k  d o tąd ,  będzie o p ła c a ł  7* k a s y  c h o r y c h .  N ie  z w a ż a ła ,  ile 
j e j  o d c ią g a n o ,  i do p iero ,  g d y  o p u śc i ła  p o sa d ę ,  d o w ie d z ia ła  
Się, że  p r y n c y p a ł  c a łą  o p ła tę  k a s y  c h o r y c h  o d c ią g a ł  je j  od 
pe n sy i .  E k s p e d y e n t k a  z a ż ą d a ła  z w r o tu  n a d p ł a c o n y c h  sk ła d e k ,  
c z e g o  p r y n c y p a ł  o d m ó w ił .  S ą d  k u p ie ck i  z w o ln i ł  p r y n c y p a ł a  
od z w r o tu  s k ła d e k ,  p o n ie w a ż  p o d łu g  u s t a w  p o m o c n ic z y c h  
k a s  c h o r y c h  z a b e z p ie c z o n y  cale sk ładk i sam  p o n o s i ,  j e ś l i  s ię  
inacze j  nie u m ó w i  z p r y n c y p a ł e m .  Z a n im  k to ś  p o z w o l i  się  
z a p is a ć  do  p r y w a tn e j ,  p o m o c n icz e j  k a s y ,  w in ie n  u z y s k a ć  od 
p r y n c y p a ł a  o św ia d c z e n ie ,  że  na d a l  i w  tej k a s ie  b ędz ie  p ła c i ł  
p r y n c y p a ł  ta k ą  cz ę ść  s k ła d e k ,  j a k a  na  n ie g o  W k a s ie  u r z ę 
d o w e j  p rz y p a d a .

Sprawy społeczne.
O po trzeb ie  fachow ej nauki kraw iecczyzny .

K r a w ie c c z y z n a ,  tj. w y k o n a n ie  s u k ie n  d a m s k ic h ,  u c h o 
dzi za  je d e n  z n a jn ie w d z ię c z n ie j s z y c h  i n a jm n ie j  p ł a tn y c h  z a 
r o b k ó w  k o b ie c y c h .  D la c z e g o ?  O t o  d la te g o ,  że b io r ą  s ię  do 
te g o  s p o s o b u  z a r o b k o w a n i a  o s o b y  nie p r z y g o t o w a n e  n a le ż y  
c ie  do s w e g o  fa c h u  i n ie z n a ją c e  . .na leżycie  p r a c y ,  k tó re j  gję 
p o d e jm u ją .

K r a w i e c c z y z n a  dz is ia j  nie j e s t  ju ż  z w y k ł e m  r z e m io 
s łem , ale sz tu k ą ,  a b a r d z o  n ie w ie le  pań, c h c ą c y c h  w  ty m  
z a w o d z ie  p r a c o w a ć ,  u z n a je  to  i p o ś w ię c a  o d p o w ie d n i  cz a s  na  
n a u k ę  f a c h o w ą .

D z i s ia j  w y m a g a n i a  p o d  w z g lę d e m  k r o ju ,  linii  i w y k o 
n a n ia  to a l e ty  d a m s k ie j  są  ta k  w ie lk ie ,  że nie w y s t a r c z y  osob ie ,  
c h c ą c e j  s a m o d z ie ln ie  k r a w i e c c z y z n ę  p r o w a d z ić ,  k i lk o le tn ia  
p r a k t y k a  w '  m a g a z y n ie .

J e s t  o n a  n ie z b ę d n ą  d la  tych ,  co  c h c ą  f a c h o w i  ternu się  
p o ś w ię c ić ,  ce lem  n a b ra n ia  w p r a w y  i b ie g ło śc i  w  s z y c iu ;  lecz 
p r z y  tem  za jęc iu ,  p a n ie n k a  w y d o s k o n a l i  s ię  je d n o st ro n n ie .

Cidy p r z y jd z ie  je j  na  w ł a s n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  kro ić ,  
p r z y m i e r z y ć ,  z a d e c y d o w a ć  f a s o n  o d p o w ie d n i  do b u d o w y  
f i g u r y ,  n a te n c z a s  r a d y  sob ie  nie w ie ,  bo tę  c z ę ś ć  p r a c y  w  m a 
g a z y n ie  p o d e jm o w a ł a  d y re k t ry z a .

D la t e g o  k a ż d a  p a n ie n k a ,  c h c ą c a  b ą d ź  na  w ł a s n ą  ręk ę  
s z w a ln ię  o tw ie r a ć ,  b ą d ź  s z y ć  p o  d o m a ch ,  b ą d ź  j a k o  panna 
s łu ż ą c a  p o d j ą ć  s ię  k r a w i e c c z y z n y ,  p o w in n a  p r z e jś ć  k u rs  
n a u k i  k r o ju  i s z y c i a  w  s p e c y a l n y c h  s z k o ł a c h  f a c h o w y c h ,  
k t ó r a  to  n a u k a  da  je j  j a s n y  a n ie z b ę d n y  p o g lą d  na  c a ło ś ć  
ro b o ty .

A  te panie ,  k tó re  c h c ą  p r a c o w a ć  b ą d ź  j a k o  w y d o s k o n a 
lone  s ta n ic z a r k i  lub s p ó d n ic z a r k i ,  c z y  te p o t r z e b u ją  na uk i  
k r o ju ,  s k o r o  do n o ż y c z e k  i p r z y k r a w a n i a  s u k n i  i ta k  s ię  nie 
d o s ta n ą ,  bo  do te g o  je s t  w  k a ż d y m  w i ę k s z y m  in teres ie  
s p e c y a ln a  o s o b a ?  I  te, c h cą c  d o j ś ć  do w i ę k s z y c h  p e n sy i ,  
p o w i n n y  p r z e j ś ć  k u rs  w  sz k o le  fa c h o w e j  i to  w t e d y ,  k ie d y  
u m ie ją  ju ż  ty le ,  że  m o g ą  b ąd ź  s tan ik ,  b ą d ź  s p ó d n ic z k ę  w y 
k o ń c z y ć ,  a n ic  u m ie ją  je s z c z e  sa m e  g a r n i r o w a ć .  W  szk o le  
fa c h o w e j ,  u cz ąc  s ię  k to ju  i sz y c ia ,  u cz ą  s ię  d o k ła d n e g o  z r o 
b ien ia  p o p r a w e k ,  co  je s t  r z e c z ą  n a d e r  w a ż n ą  i u cz ą  s ię  
s z y b k o  i z ręczn ie  g a r n i r o w a ć ,  co  u ła t w ia  im ' n ie z m ie rn ie  
n a u k a  r y s u n k u ,  k t ó r ą  u cz ąc  s ię  k ro ju ,  zd obęd ą,

O s o b y  z ta k ie m i  w ia d o m o ś c ia m i  są1. Z a w sz e  p o s z u k i 
w a n e ,  z a w s z e  b ę d ą  ń l ia ły  r o b o tę  i w y s o k i e  p e n sy e ,  b o  w t e d y  
d o p ie ro  ich  u m ie ję tn o ś ć  b ęd z ie  k o m p le tn ą .  T a k a *  p e łn a  u m ie 
ję t n o ś ć  zdobędzie* k a ż d e j  pa n ience ,  c h c ą c e j  p r a c o w a ć ,  b v t  
n ie z a le ż n y ;  t y m w ię c e j  tam , g d z ie  k i lk a  s ió s t r  w  d o m u  m ie 
szka p r z y  ro d z ica c h ,  p r a c o w a ć  b ę d ą  rę k a  w  rękę ,  nie
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z w ię k s z a ją c  w y d a t k u  n a , m a s z y n y ,  żu rna l ,  ś w ia t ło ,  o p a ł  i m ie 
szkanie .

D o  tej p o r y  o so b o m , m nie j  zam oż nym , n a b y c ię  takich  
w ia d o m o ś c i  b y ł o  n ie d o s tę p i je m  z p o w o d u  : k o n ie c z n o śc i  w y 
ja z d u  do  m ia s t  w ie lk ic h .  O b e cn ie  m a m y  ta k ą  s z k o łę  w  P o 
znaniu , z a ło ż o n ą  p r z e z  p. Ż ó f ię  S z u m a n  p r z y  ul. " W i łh e l -  
m o w s k ie j  N r .  19. ■ , 0  r

J a k o  w ie lo le tn ia  w ła ś c ic i e lk a  p ie r w s z o r z ę d n e g o  m a g a 
z y n u  .w  P o z n a n iu ,  zn a  d o k ła d n ie  p o trz e b ę  U m ie ję tno śc i  p r a 
c o w n ic  i w y m a ‘g a ń  p r a c o d a w c z y m  m b ż e  w ię c  z ad an iu  tem u 
z ł a t w o ś c i ą  po d o ła ć .  C h c ą c  d a ć  . s p o s o b n o ś ć  m n ie j  z a m o ż n y m  
p a n ie n k o m  i ty m ,  k tó re  dz ień  c a ły  p r a c ą  za jęte ,  do. n a b y c ia  
ty ch  ta k  p o t r z e b n y c h  w ia d o m o ś c i ,  u rz ą d z i ła  w  s z k o le  s w o je j  
k u r s a  w ie c z o rn e ,  z b io ro w e ,  d la  c z ło n k ó w  Z w i ą z k u  k o b ie t  
p r a c u j ą c y c h  p o  z n a cz n ie  zniżonej,  cenie.

( P a n ie n k i ,  p r a g n ą c e  k o r z y s t a ć  z k u r s ó w ,  z e c h c ą  się 
z g ła s z a ć  do  b iu ra  Z w i ą z k u  ko b .  p rac .  P r z y p .  R e d .)

Ze ś w i a t a  k o b ie c e g o .
P ra c a  ko b ie t i dzieci we W łoszech . W ł o s k i e  s p r a w o 

z d a n ia  s ta t y s t y c z n e  m ó w i ą  n ie t y lk o  o w ie lk ie j  l iczb ie  k o b ie t  
i dz iec i  p r a c u j ą c y c h  z a w o d o w o ,  ale  i o sm u tn e m  ich p o ło 
żeniu sk u t k ie m  n isk ie j  p ła cy .

J u ż  w  r o k u  1905 p o ł o w ę  r o b o t n ik ó w  f a b r y c z n y c h  s t a 
n o w i ł y  k o b ie t y ,  c z y l i  o g ó łe m  415,07,5 k o b ie t ;  z t e g o  75 pro ce n t  
p r z y p a d a  n a  k o b ie t y ,  za ję te  w  p r z e m y ś le  tk a c k im .  C o  do  i 
w ie k u  ty c h  p r a c o w n ic ,  to  na  k a ż d e  100 p r a c o w n ic  p r z y p a d a  
3,5 p r o c e n t  n iżej  la t  12 , 18 ,5  p r o c e n t  od 12  do  15  lat,  37,3 
p r o c e n t  od  15  do 2 1  lat.  N a j w i ę k s z ą  i lo ś ć  dz iec i  z a t r u d n ia ją  
f a b r y k i  tk a c k ie  w  C o m o ,  g d z ie  p r a c u je  6 p r o c e n t  p r a c o w n ic  
n iżej  la t  12 -s tu .

P ł a c a  je s t  ta m  b a r d z o  .niską. jP r z e c ię c io w a  p ła ca  
d z ien n a  p r a c o w n i c  n iże j  la t  15 - tu  w a h a  s ię  p o m ię d z y  40 a  79 
ce n t im a m i  (32  do  63 f e n y g ó w ) .

W e d ł u g  n a j n o w s z y c h  s p r a w o z d a ń  je s t  p ła c a  d o r o 
s ły c h  p r a c o w n i c  n a jn iż s z ą  w  r o ln ic tw ie ,  f a b r y k a c h  pa pieru ,  
ty to n iu ,  b a w e łn y  i w e łn y .  W  f a b r y k a c h  p a p ie ru  w  p o łu 
d n io w y c h  W ło s z e c h  8 3 %  p o b ie ra  p r o c e n t  p r a c o w n ic  w y ż e j  lat 
1 5  d z ien n ie  60 fen , S k u t k ie m  tej l ich e j  p ł a c y  p a n u je  w ie lk a  
n ę d z a  w ś r ó d  s ta n u  r o b o tn ic z e g o .  S k u t k ie m  te g o  ż y je  w  t y m  
p ię k n y m ,  s ło n e c z n y m  k r a j u  35,000 o p u s z c z o n y c h  dz iec i  —  są 
one  s ie ro ta m i ,  c h o ć  m a j ą  r o d z ic ó w .  D r u g im  o b j a w e m  tych  
s m u tn y c h  s t o s u n k ó w  je s t  50,000 m a ło le tn ic h  p r z e s tę p c ó w ,  
k a r a n y c h  w  c ią g u  roku .

Szkoły  uzupełn ia jące  d la  ekspedyentek . W  H a m b u r g u  
z a ło ż o n o  s z k o łę  u z u p e łn ia ją c ą  d la  e k s p e d y e n t e k  i to  s k u t 
k ie m  s ta r a ń  k u p c ó w  d e t a l i s tó w ,  k t ó r z y  s k a r ż y l i  s ię  n ie je d n o 
k r o tn ie  n a  n i e w y s t a r c z a ją c e  w ia d o m o ś c i  f a c h o w e  e k s p e 
dy e n te k .  P l a n  n a u k  u ło ż o n o  na  w z ó r  m ę s k ic h  sz k ó ł  u z u p e ł
n ia ją c y c h .  D o  r a d y  p r z y b o c z n e j  p o w o ła n o  p e w n ą  liczbę 
c z ło n k ó w .  I z b y  d e ta l i s tó w ,  k tó r z y ,  p o s ia d a j ą c  p r a k ty c z n e  
w ia d o m o ś c i  w  t y m  k ie ru n k u ,  m o g ą  s łu ż y ć  n a u c z y c ie lo m  r a 
da m i i w s k a z ó w k a m i .

P r ó c z  te g o  k u p c y  d e ta l i śc i  p o z w o l i l i ,  a b y  n a u c z y c ie le  
s z k o ł y  u z u p e łn ia ją c e j  o d w ie d z a l i  ich sk ła d y ,  c e le m  p o z n a 
nia  s p o s o b u  p r o w a d z e n ia  in teresu  o ra z  z a ję ć  e k s p e d y e n t e k . ,

G d y b y  w e  w s z y s t k ic h  b r a n ż a c h  k u p ie c k ic h  z a ło ż o n o  
p o d o b n e  s z k o ły ,  b y ł o b y  to  z p e w n o ś c ią  z k o r z y ś c i ą  ta k  dła 
w ł a ś c i c i e l i  s k ła d ó w ,  j a k  d la  p o m o c n ic .  J a s n e m  je s t ,  że  i wła-ij 
śc ic ie le  b ę d ą  m u s ie l i  p o n ie ś ć  w  t y m  ce lu  p e w n e  o f ia r y .
S z k o ln e  w y n o s i  6 m a r e k  za  pó łro cz e ,  z k tó r e g o  p o ło w ę
o p ła c a  p r a c o d a w c a ,  p o ł o w ę  u cz enn ica ,  L e k c y e  o d b y w a j ą  się  
2  r a z y  t y g o d n io w o  o d  8 do  10  g o d z in y .  O  k a ż d e m  o p u s z c z e 
niu le k c jo  d o n o s i  z a r z ą d  s z k o l n y  p r a c o d a w c y .  P r y n c y p a ł  
z g ł a s z a  do  s z k o ł y  u cz enn ice ,  r ó w n ie ż  o b o w ią z a n y  p ła c ić
o w e  6 m a r e k ,  k tó r e  pó ź n ie j  o d c ią g a  z p e n s y i  e k sp e d y e n tk i .  
S z k o ł a  ta  j e s t  t y lk o  d la  t y c h  e k s p e d y e n te k ,  k tó r e  p r a c u ją  
w  s k ła d a c h  w y r o b ó w  tk a c k ich .

Rozmaitości.
K onsum pcya  ty to n iu  w e F ran cy i. K o n s u m p c y a  ty to n iu  

w e  F r a n c y i  d o c h o d z i  o b ecn ie  do o g r o m n y c h  r o z m ia r ó w .  J a k  
s t a t y s t y k a  u r z ę d o w a  w y k a z u je ,  w  r o k u  u b ie g ły m  w y d a l i  
F r a n c u z i  n a  ty tu ń  480 m i l io n ó w  f r a n k ó w .  C z y s t y  z y s k  
p a ń s t w a  w y n o s i  o k r ą g ł o  370 m i l io n ó w .  K a ż d y  F r a n c u z  
p u ś c i ł  w ię c  z . d y m e m  p r z e c ię tn ie  1 3  f r a n k ó w .  N a  o g ó ł  c y g a r a  
c ie s z ą  s ię  w e  F r a n c y i  . w c a l e . z n a c z n y m  p o k u p e m ;  w  r. 1907., 
■wypalono ich 696 m i l io n ó w  sztuk, p o d c z a s  g d y  r o c z n a  kon-; 
s u m p e y a  p a p i e r o s ó w  d o c h o d z i  t y lk o .  60 m i l io n ó w  sztuk.

W  A u s t r y i  d o c h ó d  p a ń s t w a  z. m o n o p o lu  t y t o n io w e g o  
w y n o s i .  243 m i l io n ó w  k o r o n  i s ta n o w i  je d n ą  , z naj w ię k s z y c h

p o z y c jo  :w  d o c h o d a c h  p a ń s t w o w y c h .  L o t e r y a  da je  30 m i l io 
n ó w ,  m o n o p o l  sol i  47 m i l io n ó w .  . i .

P lam y  od czerw onego  w ina. J ę ż a l i  w in o  z a sc h n ie ,  
t r z e b a  z a m o c z y ć  m ie jsce  sp la m io n e  , w  s ło d k ie m ,  g o r ą c t m  
m le k u  i  p o z o s t a w ić  w  n ie m  d w a d z ie ś c ia  czjtery g o d z jn jo  
J e ż e l i  w in o  nie z d ą ż y ł o  z a s c h n ą ć ,  w y s t a r c z a ,  do  w j rw a b ie n ia  
p la m  z im n e  m le k o  i d w a n a ś c ie  g o d z in  m o czen ia .

C zyszczenie szczotek . Z a b r u d z o n e  s z cz o tk i  c z y ś c i  si’ę  
w  n a s t ę p n y  s p o s ó b :  do  c iep łe j  w o d y  w l a ć  k i lk a  kropel!
s a lm ia k u ,  n a stę p n ie  m a c z a ć  sz cz o tk ę  w  t y m  ro z ę z yn ie ,  p o 
c ie r a ją c  w c i ą ż  d łon ią  szcz ecinę .  N a l e ż y  je d n a k  u w a ż a ć ,  ab y  
p r z y  tej c z y n n o ś c i  nie z a m a c z a ć  d r e w n ia n e j  lub m e t a lo w e j  
o p r a w y .  P o  g r u n to w n e m  w y m y c i u  s z cz o tk i ,  p r z e p łu k a ć  
w  c z y s te j  w o d zie .

F ab ry k acy a  lalek.
F a b r y c z n a  p r o d u k e y a  la le k  s ię g a  m n ie j  w ię c e j  drugiejj  

p o ł o w y  z e s z łe g o  w iek u .  J a k k o l w i e k  n a j s ł y n n ie j s z e  s ą  od- 
d a w n a  w y r o b y  f ra n c u s k ie ,  p i e r w s z y  h u r t o w n y  in teres  la lk a m i  
p o w s t a ł  w  N ie m c z e c h ,  w  m y ś l  p r a w d o p o d o b n ie  s ta r e g o  p r z y 
s ło w ia ,  że F r a n c u z  w y m y ś l i ł ,  a N ie m ie c  zarob ił .

P r z e d  p ię ćd z ie s ię c iu  m n ie j  w ię c e j  ł a t y  j a k a ś  j e j m o ś ć  
b a rd z o  d o b r o c z y n n a ,  m ie s z k a ją c a  w  p e w n e m  m ia s te c z k u  p ro -  
w in c y o n a ln e m  n ie m ie c k ie m ,  p r z y g o t o w a ł a  na  g w ia z d k ę  d la  
dz iec i  u b o g ic h  k i lk a n a śc ie  la lek.  K u p i e c  p r z e je z d n y ,  k t ó r y  
p r z y p a d k ie m  je  w id z ia ł ,  z a o f i a r o w a ł  za  w s z y s t k ie  ta la ra .  
C h o c ia ż  la lk i  p rz e z n a c z o n e  b y ł y  d la  u b o g ic h  i c h o c ia ż  j e jm o ś ć  
Owa b a r d z o  b y ł a  d o b r o c z y n n a ,  d a ła  s ię  s k u s ić  na  ł a t w y  z a 
robek .  K u p i e c  ó w  s p r z e d a ł  z z y s k ie m  la lk i  na  w ie lk im  j a r 
m a r k u  w  L ip s k u ,  ja d ą c  zaś  z p o w r o te m ,  z a m ó w i ł  n a  r o k  
p r z y s z ł y  p o d w ó jn ą  i lo ść  g o t o w y c h  la lek .  O d tą d  już .  pani 
o w a  d o b r o c z y n n o ś c ią  s ię  nie t ru d n iła .  P o  d z ie s ię c iu  m n ie j  
w ię c e j  la ta ch  p o w s t a ł a  w  o w e m  m ia s te c z k u  p o d  j e j ,k i e r u n k ie m  
p i e r w s z a  w ie lk a  f a b r y k a  w y r o b u  la lek .  O b e cn ie  f a b r y k  ta k ich  
j e s t  k i lk a s e t ,  z a t r u d n ia ją  one  d z ie s ią tk i  t y s i ą c e  ro b o tn ic  i r o 
b o tn ik ó w .

Z  r o z w o j e m  te g o  p r z e m y s łu  i tu z a p a n o w a ła  ja k n a j -  
w ię k s z a  s p e c y a l i z a c y a  i ś c i s ł y  p o d z ia ł  p r a c y .  J e d n e  f a b r y k i  
p r z y g o t o w u j ą  m a t e r y a ł  s u r o w j r, t u ł o w ia  i c z ło n k i ,  inne z n o w u  
g ł o w y .  I s t n i e j ą  tka ln ie ,  k tó re  s p e c y a ln ie  w y r a b i a j ą  m a t e r y ę  
na u b ra n ia  d la  la lek ,  i s t n ie ją  w ie lk ie  w a r s z t a t y  k r a w ie c k ie  
k tó re  t y s i ą c a m i  s z y j ą  suk ien k i ,  „ p o d ł u g  n a jn o w s z e j  . m o d y " .  
S k ł a d a n ie  t y c h  w s z y s t k ic h  cz ę śc i  w  j:ed n ą  c a ło ś ć  s ta n o w i  
o d d z ie ln ą  g a łę ź  p r z e m y s łu ,  w ie lk ie  z a ś  d o m y  k o m is o w e  r o z 
s y ł a j ą  g o t o w y  t o w a r  na  w s z y s t k i e ,  rynki ,  św ia ta .

N a jb a r d z ie j  łu b ian e  i r o z p o w s z e c h n io n e  s ą  obecn ie  
la lk i  z c z ło n k a m i  r u c h o m y m i.  W y r a b i a j ą  je  z m a s y  c e m e n 
to w e j .  W p r a w m y  r o b o tn ik ,  m a j ą c  p rz e d  s o b ą  r o d z a j  ę ia s ta  
m ię k k ie g o ,  z a  p o m o c ą  f o r e m k i ,  n a d a je  m u  ,, o d p o w ie d n ie  
k s z ta ł ty ,  p o te m  o w e  tu ło w ia ,  n o g i  i ręce  s ch n ą  ,czas  d łu ż sz y  
w  o d p o w ie d n ic h  su s z a r n ia c h ,  n a stę p n ie  fa r b u ją  j e  n a  k o lo r  
c ia ła .  S p a ja n ie  c z ł o n k ó w  z s o b ą  z a  p p m o c ą  dru tu  i o b c ę g ó w  
je s t  d z ie ł e m .s e k u n d y .  -

N a js z la c h e t n i e j s z ą  c z ę ś c ią  n ie w ą tp l iw ie  j e s t  g ło w a .  
W o s k o w e  i p o r c e l a n o w e  g ł o w y  w y s z ł y  p r a w ie  c a łk ie m  
z u ż y c ia .  D z i ś  w y t ł a c z a j ą  je  p r z e w a ż n ie  z b la c h y ,  z m a s y  
p a p ie ro w e j ,  o ra z  z ce lu lo id u .

O st a tn ie m  s ło w e m  m o d y  s ą  ob ecn ie  g ł o w y  Z ta k  ,?w. 
gu m o id u ,  c z y l i  m asy .  g u m o w e j  o d z n a c z a ją c e j  s ię  w ie lk ą  t r w a 
ło śc ią ,  lecz  s t o s u n k o w o  d ro g ie ,  g d y ż  m o g ą  b y ć  w y r a b ia n e  
ty lk o  p r z y  b a r d z o  n izk ie j  te m p e ra tu rz e .  G d y  g ł o w a  w y s c h ł a  
d o s ta te cz n ie  i z o s ta ła  p o m a ło f ta i fa ,  -w staw ia ją  je j  o c z y  sz k la n e  
i p o r c e l a n o w e  b ia łe  ząbk i .

.P r z y g o t o w a n ie m  s t r o j ó w , tru d n ią  s ję  psęb.nę, w a r s z t a t y .  
O c z y w iś c ie  n i e ’ u ż y w a j ą  tu . ,  j a k  da\ć«iej,<bywa.tó,- g a f g a n k ó w  
i s k r a w k ó w .  W ie l k ie  f a b r y k i  d o s t a r c z a ją  t y s i ą c e  m e t r ó w  
m a te r y i ,  k t ó r y c h  w z o r y  i g a t u n e k  s p e c y a ln ie  są  z a s to s o w a n e  
do m in ia t u r o w y c h  suk ienek .  M a t e r y ę  s k ł a d a ją  w  t r z y d z ie ś c i  
r z ę d ó w ,  p o c z e m  n o ż y c e - m a s z y n o w e  j ą  k r o j ą  p o d ł u g  sząb lo n u .

S z y c ie  o d b y w a  się  także ,  p r z y  . p o m o c y  m a s z y n .  N a j 
w ię c e j  c z a s u  z a b ie r a ją  ró ż n e  d ro b n e  d o d a tk i :  k o ro n k i ,  f a l 
bank i,  g u z icz k i ,  o ra z  u b ie ra n ie  la lk i ,  k tó r e  w y m a g a  dużo  
z r ę c z n o ś c i  i c ie r p l iw o ś c i .  T u  ju ż  p r a c a  rę cz n a  j e s t  n iezbędna .  
D o p ie r o  c a łk ie m  g o t o w a  i u b ra n a  la lk a  o t r z y m u je  peru kę .  
N ie  są  to  w ł a ś c iw ie  p r a w d z i w e  w ł o s y ,  lecz  s ie rć  j a k ie g o ś  
o g z o t y c z n e g o  s tw o r z e n ia ,  s p e c y a ln ie  p r e p a r o w a n a ,  istotn ie  
łu d z ą c o  n a ś l a d u ją c a  w ł o s y  p r a w d z iw e .  G d y  p e ru c z k ę  jprzy- 
k le jo n o ,  la lk ę  o d d a ją  w  ręce  f r y z y e r a .

W y r ó b  k a p e l u s z y  d la  la le k  s t a n o w i  , Z now u o d rę b n ą  
g a ł ą ź  p r z e m y s łu .  F a b r y k i  kupńjĄ' g o to w e - ' j ń ż  f iapdłus ik i  t y 
s ią ca m i.  S p e c y a l n a  m o d y s t k a  wklaida je .  z ręczn ie  n a . g l o w y  
la lk o m .  N a s tę p n ie  .g o t o w ą  ju ż  c a łk ie m  la lk ę  . o g lą d a  raz 
j e s z c z e  k ie r o w n ic z k a  z a k ła d u ,  p o c z e m  o d d a je  j ą  w  ręce 
d z ie w cz ą t ,  k tó r e  o s t ro ż n ie  z a w i j a j ą ' to  - c a c k o  w  k o l o r o w ą  
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b ib u łk ę ,  s k ła d a j ą  do p o d ł u ż n e g o  p u d e łk a ,  o w e  p u d e łk a  z n o w u  
u k ła d a ją  w  w ie lk i c h  s k rz y n ia c h ,  p o c z e m  je  k o le j  r o z w o z i  na 
w s z y s t k ie  s t r o n y  ś w ia ta .  ( P r z e m y s ł o w ie c . )

R E K O JL E K C Y E
dla pań p racu jących  w e  w sze lk ich  gałęz iach  konfekcyi 
i k r a w ie c tw a  ro zp o c żn ą  się

w niedzielę, dnia 12. września, o godz. 7. wieczorem

W kap l icy  różańcow ej  w  kościele  podom inikańsk im .
W  poniedzia łek, w to re k ,  ś rodę  nauki o godz. 6-tej 

rano- i 8J7 w iec zo rem .

W  ś ro d ę  po południu i w iec zo rem  sp o w ie d ź  św ię ta ;  
w c z w a r te k  o  godz. 6. w sp ó ln a  K om unia  św . i z a k o ń 
czenie rekolekcyi.

X. A d a m s k i ,  FI.  M a j e w s k a ,
patron,. p rz e w o d n  icząca.

•  • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

D N I A  23.  W R Z E Ś N I A  
odbędzie się zam ias t  z w y k łe g o  zeb ran ia  

obchód jubileuszowy 
J U L I U S Z A  S Ł O W A C K I E G O

w Stowarzyszeniu Żeńskiej Młodzieży Kupieckiej na sali 
Dom u Katolickiego o godz. 8H . P r o g r a m  u rozm aicony .
W s tę p  d o z w o lo n y  ty lko  o so b o m  za p ro szo n y m .

Dnia 26. w rz e śn ia  o- 3. po poł. odbędz ie  się p ie rw sza

WIELKA ZABAWA LATOWA
S to w a rz y s z e n ia  p rac o w n ic  fabr. pod w e z w .  M. B. N. P. 

na Wzgórzu św . Łazarza (W ilhelmshóhe).

P r o g r a m  b a rd z o  u rozm a icony .

Zarząd stow. prac. fabr. pod wez. M. B. N. P. w Poznaniu.
M. M a s k o ,  X.  C z e c h o w s k i ,

p rzew odnicząca .  patron .

O G Ł O S Z E N I A . ♦  ♦ 
♦  ♦

f
Dnia 5-go września r. b. zasnęła w  Panu, opatrzona 

św. Sakramentami ś. p.

Zofia Tschierse
z T r z e m e s z n a ,  w 2 1-szym  roku życia.

Zmarła należała do S t o w a r z y s z e n ia  k a t. s łu ż b y  | 
ż e ń s k ie j  w  P o z n a n iu .

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

S p ra w y  związku i sto w arzyszeń .
Z ruchu stowarzyszeń.

Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej w Poznaniu.
D n ia  22 . s ie r p n ia  o d b y ło  s ię  z w y c z a j n e  Zebran ie  Sto

w a r z y s z e n ia .  C h ó r  ś p ie w a c k i  p o w i t a ł  ks .  w ic e p a t r o n a  
K a ź m ie r s i c ie g o  ś p ie w e m  i d e k l a m a c y ą ,  c h c ą c  w  ten  Sposób  
w y r a z i ć  s w ą  w d z ię c z n o ś ć  i u cz c ić  dz ień  je g o  im ienin.

K s .  w ic e p a t r o n  w  s e rd e c z n y c h  s ł o w a c h  p o d z ię k o w a ł  
S t o w a r z y s z o n y m  Zti śp ie w ,  d e k l a m a c y ę  o f a z  p ięk n e  u d e k o r o 
w a n ie  s to łu  k w ia t a m i ,  z a z n a c z a ją c ,  żć p r a c u je  w  t o w a r z y 
s tw ie  ze  s z c z e re m  z a d o w o le n ie m ,  że  p r a c a  t a  s p r a w i a  mu 
w ię c e j  r a d o ś c i  j a k  Sm u tk u  i pi‘o ś i ,  a b y  s t o w a r z y s z o n e  s z ły  
rę k a  w  r ę k ę  ze  s to łe m  zarz ą d u ,  a ż e b y  prz e z  tę  w s p ó ln ą  
p r a c ę  p o n io s ł y  d o b r ą  s ł a w ę  s łu g  i b r o n i ł y  h o n o ru  nie w ł a 
s n e g o  le c z  c a łe g o  S t o w a r z y s z e n ia ,

N a s tę p n ie  o d c z y t a ł  ks. w ic e p a t ro n  p o r z ą d e k  obrad ,  
a s e k r e t a r k a  spra w o z d a n ie , ,  z o s t a tn ie g o  z e b ran ia ,  k tó re  z o 
s ta ło  p r z y ję te  bez z m ia n y .  K s .  w ić e p a t ro r i  z a b r a ł  ndstępriie  
g ło ś  w  s p r a w ie  k a r t  k w i t o w y c h ,  k tó re ,  j a k  s ię  o k a z a ło  p r z y  
o sta tn ie j  r e w iz y i ,  nie w s z y s t k ie  b y ł y  w  p o rz ą d k u .

W  d a l s z y m  c ią g u  o d c z y t a ł  ks. w ic e p a t r o n  k o m u n ik a t  
G ł ó w n e g o  Z a r z ą d u  p o d  ty tu łe m :  , ,O d  Z w i ą z k u 1', t ło m a c z ą c
w y r a ź n i e  p o s z c z e g ó ln e  p a r a g r a f y ,  o ra z  o d c z y t a ł  k o m u n ik a t  
w  s p r a w ie  z a p o m ó g  d la  p r a c o w n i c  w  p r z e m y ś le  f a b r y c z n y m ,  
k tó r e  z p o w o d u  n o w y c h  ceł,  w  w ie lk ie j  l iczb ie  M ie j sc e  
i z a r o b e k  u tr a c i ły ,

W y k ł a d u  d la  sp ó ź n io n e j  p o r y  nie b y ło .  N a s t ą p i ł y  p y 
ta n ia  w  s p r a w i e  p o s z c z e g ó ln y c h  k ó łe k  i C z łon k ów , n a  k tó re  
k s .  w ic e p a t r o n  o d p o w ia d a ł .

W  k o ń c u  z a b r a ł  ks .  w ic e p a t r o n  je s z c z e  ra z  g ło s  
w  s p r a w ie  c h ó ru  ś p ie w a c k ie g o ,  k t ó r y  n a  ta k  l icz l le  S t o w a 
rz y s z e n ie  je s t  b a r d z o  m a ł y ,  z a c h ę c a ją c  do  p ie lę g n o w a n ia  
śp ie w u  i p r z y p o m in a ją c ,  że w  p i e r w s z ą  i d r u g ą  n ie 
dzie lę  m ie s ią c a  o d b y w a j ą  s ię  ć w ic z e n ia  w  S c h r o n i s k u  od 
go d z .  7=6— 7 w ie c z o re m ,  o ra z  p o d z ię k o w a ł  je d n e j  .z e  s t o w a 
r z y s z o n y c h  za d w a  o p r a w n e  r o c z n ik i  o r g a n u  s to w a r z y s z e n ia ,  
o f i a r o w a n e  t o w a r z y s t w u .

Z e b r a n ie  z o s ta ło  z a k o ń c z o n e  o go d z .  7=7 o d ś p ie w a n ie m  
p ieśn i  o p ra c y ,

Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i konf. w  Gnieźnie.
D n ia  3 t .  s ie r p n ia  o d b y ło  s ię  z w y c z a j n e  z e b ra n ie ,  k tó re  

z a g a i ł  ks.- w ic e p a t r o n  S k o n i e c z n y  w  o b e c n o ś c i  d o ś ć  l i c z n y c h  
c z ło n k ó w .  P o  o d c z y t a n iu  s p r a w o z d a n i a  z o s t a tn ie g o  z e b r a 
n ia  i p r z y ję c iu  n o w y c h  c z ł o n k ó w  m i a ła  o d c z y t  s t o w a r z y s z o n a  
p. P e c h e  na te m a t :  „ Z ie m i a  n a s z a " .  K s .  w ic e p a t r o n  u zu pe łn ił  
te m a t ,  z a c h ę c a ją c  do  u m i ło w a n ia  tej „ Z ie m i  n a s z e j "  do 
w s p ó ln e j  a r o z s ą d n e j  p r a c y  na  nie j .

N a s tę p n ie  o m a w ia ł  ks .  w ic e p a t r o n  p a r l a m e n ta r n e  f o r m y  
na  z e b ra n ia c h ,  z a c h ę c a ją c  c z ł o n k ó w  do p r z e s t r z e g a n ia  ich. 
W  k o ń c u  p r z e c z y t a ł  o b w ie s z c z e n ie  w  s p r a w ie  r e w iz y i  kar t ,  
ka s .  itd., z w r ó c i ł  je s z c z e  ra z  u w a g ę  n a  m a j ą c ą  s ię  o d b y ć  u r o 
c z y s t o ś ć  d n ia  14.  w r z e ś n ia  k u  u cz cz e n iu  100  le tn ie j  r o c z n ic y  
n a s z e g o  w ie s z c z a  „ J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o " ,  p r o s z ą c  o l iczne  
p r z y b y c ie .

P o  p ię k n y c h  d e k l a m a c y a c h  i o d c z y t a n iu  prz e z  w ic e -  
p r e z e s o w ą  p. L a n g i e w i c z  k o m u n ik a tu  „ Z j e d n o c z e n ia  T o w .  
k o b ie t  o ś w i a t o w y c h " ,  d o t y c z ą c e g o  w y s t a w y ,  z a k o ń c z y ł  ks .  
w ic e p a t r o n  zebran ie .

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
W r z e s ie ń .

14-go o 87< na  sa lc e  p a ra f .  s to w .  p r a c o w n i c  przem . p a ra f i i  
k a te d r a ln e j .

16-go o 8 7 i w  D o m u  K a t .  s to w .  p rac .  k o n f .  I I .  o d d z ia ł .
19-gó  1 )  s ta r s z e  s to w .  p rac .  fa b r .  p. w .  M . B .  N . P .  2) n a b o 

ż e ń s t w o  u P r z e m .  P a ń s k .  3) s ta r s z e  s to w .  kat .  s łu ż b y  
ż e ń sk ie j .  4) s to w .  kob. p rac .  w  h a n d lu  i k o n f .  w  G n ie ź n ie ,  
S) s to w .  kat .  p r a c o w n i c  w  K o ś c i a n ie .  6) s to w .  k o b .  prac ,  
w  -handlu i lcouf. w  B y d g o s z c z y .

20-gó o 8 na  s a l i  d o m . s to w .  p rac ,  k o n f .  I.  o dd z ia ł ,
22-go o 87 i  s to w .  żeń. m łod z .  kup . w  P o z n a n iu ,
26-go i )  o 2  na  sa l i  dom . S tow . p rac .  fa b r .  p. w .  M . B .  N .  P ,

2) o 7=5 na  sa l i  dom . s t o w .  kat.  s łu ż b y  żeń sk ie j .
27-go s ta r s z e  s to w ,  p rac .  f a b r .  p a r a f i i  J e ż y c k i e j .
2 8 -g o  o 87 j s to w .  p ra c .  p rzem . p a ra f i i  k a te d ra ln e j .

Uczęszczaj pilnie na zebrania!

D O D A T E K .
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Wanda G rot-Bęczkowska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C ią g  d a ls z y ).

W o j t a s z e w s k a  w y b r a ł a  s ię  do  W a r s z a w y  z a 
r a z  po  o t r z y m a n i u  w ia d o m o ś c i  od  s y n a .  k t ó r y  b a r 
d z o  o g lę d n ie  r o d z ic o m  o c h o r o b ie  d o n o s i ł .

O !  j a k ż e  jej F l o r k a  z a z d r o ś c i ł a !
—  J e c h a ć ,  j e c h a ć ,  m a t u ś !  —  w o l a ł a .  —  N ie c h  

p an i  m io d u  w e ź m ie  A n to s io w i  i m a s ł a .  D r o p i ą t k a  
m o ja  w ła ś n i e  k o p a  ja je k  s ię  p r z y s ł u ż y ł a .  C h o r e m u  
z p e w n o ś c i ą  — ś w i e ż e  j a jk a  je ś ć  k a ż a .

P a k o w a ł a  k o s z y k i  i ze  ś p iż a r n i  m a t c z y n e j  w y 
b ie r a ł a .  co  m o g ła ,  w r e s z c i e  p e ł n a  o b a w y ,  s p ł a k a n ą  
i d r ż ą c a  W o j t a s z e w s k a  o d w io z ł a  s a m a  do  s t a c y i  
ko le i .

—  M o ja  pan i n a j d r o ż s z a  —  s z e p t a ł a ,  tu lą c  s ię  
do  n iej p r z y  p o ż e g n a n iu  —  p iln u jc ież  go t a m  i o c h r a 
n ia jc ie .  N ie  ż a łu jc ie  na  n ic .  A s k o r o  m u  ty lk o  le 
piej b e d z ie ,  n a m ó w c ie ,  a b y  do  K a le n ic  p r z y j e c h a ł .  
N ie c h b y  o d p o c z ą ł .

P o c i ą g  r u s z v ł .  Z m o c z o n a  łz a m i  c h u s tk a  W o j -  
t a s z e w s k i e j  p o w ia ł a  k u  niej k i lk a k r o tn i e .  F l o r k a  
b e z w i e d n i e  p r a w i e  s k i e r o w a ł a  k r o k i  s w o je  w  s t r o n ę  
o d d a l a j ą c e g o  s ię  p o c ią g u ,  ś c ig a j ą c  go  w z r o k i e m  z a 
z d r o ś c i  i ż a lu .  Z a n im  J u d k a ,  k t ó r y  je  do  s t a c y i  
p r z y w i ó z ł ,  n a k a r m i  i n ap o i  k o n ie ,  u p ły n ie  d o b r a  
c h w i l a .  S z ł a  w ie c  z b ó le m  s w o im  k u  la s o w i ,  a  id ą c ,  
r o z m y ś l a ł a .  C o b y  t e ż  o n a  p o c z ę ł a ,  g d y b y  jej A n 
to s i a  z a b r a k ł o ?  N ie  p r z e ż y ł a b y  te g o  c h y b a .

N a  b r z e g u  l a s u  z m ę c z o n ą  n a  on iu  ś c i ę t y m  p r z y 
s ia d ła .  S ł o ń c e  n ie  w y p i ł o  je s z c z e  r o s y  z p o ż ó łk łe j  
od  s k w a r ó w  le tn ic h  t r a w y ,  s t a d a  b y d ł a  p a s ł y  s ie  
n a  ś c ie r n i s k u ,  p t a c t w o  ś w i e r g o t a ł o ,  p r z e l a t u j ą c  jej 
n a d  g ł o w a .  N ie  p a m ię t a  już .  o d k ie d y  n ie  b y ł a  w  
le s ie .  W s t a j e  w p r a w d z i e  r ó w n o  ze  s ło ń c e m ,  a le  
r o b o t a  ju ż  n a  n ią  c z e k a ,  i t y lk o  do  o g r ó d k a  m ię 
d z y  k r z a k i  m a lin ,  a g r e s t u  i r ó ż y  d z ik ie j  d n ia  k a ż d e 
g o  c h o ć  n a  c h w i l e  w v b i e d z  m u s i .  c z v  to  la te m ,  c z y  
z im a ,  ć z v  w  s lo te .  c z y  w  p o g o d ę .  N ie w y t r z y m a 
ł a b y  in a c z e j !  A n to ś  t a m  b y ł  z nią . k i e d y  to  sz li  
o w e  s k r z y p c e  k u p o w a ć ,  i g d y  p o te m  z e  s z k ó l  p r z y 
j e ż d ż a ł ;  w s z a k ż e  t a m  po r a z  p i e r w s z y  u s ł y s z a ł a ,  
ż e  j ą  k o c h a .  J e d y n a  t a m  b v ł a  d la  niej c h w i l a  w y 
p o c z y n k u .

—  Ś l ę c z y s z  n a d  ta  m a s z y n ą ,  a ż  ci p le c y  g a r -  
b ie ją !  —  m ó w i ł a  s t a r a  G r u d k o w a .  —  P o s z ł a b y ś  o to  
n a  w e s e l e .  M a r y n k a  K lo z iń s k a  t a k  p r o s i ła .

—  J u ż  ty lk o  m i o w e s e l a c h ,  m a tu ś .  nie m ó w 
c ie  —  ś m i a ł a  sie  F l o r k a .  —  W c a l e  m i z a b a w a  n ie  w  
m y ś l i .  K ie d y  m i m o je  m a s z y n y  t u r k o t a ć  z a c z n ą ,  to  
iuż  inne j m u z y k i  w c a l e  n ie  p r a g n ę .

M a t k a  k i w a ł a  g ł o w ą ;  s t a r y  G r u d k a  c ó r k ę  w  
o b r o n ę  b r a ł ,  ^ o  ślejro  u w ie lb ia ł  j e d y n a c z k ę ,  o d k ą d  
do  s z u f l a d y  w  k o m o d z ie  w p ł y w a ł y  p a p i e r k i  i s r e -  
b r n ia k i .  A g d y  G r u d k o w a  n a r z e k a ł a ,  ż e  F l o r k a  
r u t k ę  s i a ć  b ę d z ie ,  s t a r y  s ie  śm ia ł .

—  N ie  bój s ię  —  p e r s w a d o w a ł .  —  W i e d z ą  s ą -  
s iedz i ,  j a k  k to  s ie d z i .  N ie c h b y  ino c h c ia ła ,  k a w a 
l e r ó w  z n a jd z ie .

I s to tn ie ,  te n  i ó w  r a d b y  s ie  b y ł  d o  niej p r z y -  
że n ić ,  b o  to  i e d u k o w a n a  b y ł a  n a  k s ią ż c e ,  i f a c h o 
w a ,  a  p r z y t e m  s t a t e c z n a ,  u c z c i w a  i p r z y j e m n a .  
O g ó ln ie  m ó w io n o ,  ż e  z a m i a s t  z l a ta m i  b r z y d n ą ć ,  ł a 
d n ie je .  T a k i  ju ż  g a t u n e k  u r o d y  m ia ła .

T o w a r z y s z k i  jej la t  d z i e c in n y c h  o d d a w n a  ju ż  
p o w y c h o d z i ł y  za  m ą ż .  d z iec i  m ia ły ,  n ie je d n a  z e s t a 
r z a ł a  s ie  p r z e d w c z e ś n i e ,  lecz  F l o r k a  z a w s z e  j e d n a 
k o w a .  j a k  isk ra  ż y w a ,  u ś m ie c h n ię ta .  J e s z c z e b y !  
P o k a z y w a ć  lu d z io m ,  że  ia boli.  iż A n to ś  do  K a le 
nic nie z a g lą d a ,  a lb o  że  z a z d r o ś c i  in n y m ,  k t ó r e  k ą t  
s w ó j  i m ę ż a  m a ją !  C o  b e d z ie ,  to  b e d z ie ,  a  o n a ,  co  
B ó g  da .  z p o k o r ą  z n ie s ie .

Ś w i e ż y  p o w i e w  p o r a n k u ,  c i s z a  le ś n a ,  s a m o 
tn o ść ,  u s p o s o b i ły  ja  t e r a z  do  w s p o m n i e ń  i r o z m y 
ś la ń .  T r w o g a  o A n to n ie g o  n a s u n ę ła  c a ł y  s z e r e g  
m y ś l i  n i e p o k o ją c y c h .  K tó ż  w ie ,  c z y  n ie  z t e g o  c h o 
ru je ,  ż e  p o k o c h a ł  inna .  a  g n ę b i  go  c h ę ć  d o t r z y m a 
n ia  F lo r c e  d a n e g o  s ł o w a ?  M ój B o ż e !  J a k  o n  jej 
n ie  z n a !  D z iś .  w  je d n e j  c h w il i  w y r z e k ł a b y  s ię  u k o 
c h a n e g o ,  s z c z ę ś l i w a ,  ż e  m o ż e  c o ś  d la  n ie g o  u c z y 
nić .

R a z .  je d e n  r a z  ty lk o ,  p i s z ą c  o K a w e c k im ,  k t ó 
r e g o  z o p o w ia d a ń  i l i s tó w  A n tk a  z n a ł a  i lu b i ła ,  
w s p o m n i a ł  o J u lc e .  . . P r z y b y ł a  s t a r e m u  w n u c z k a ,  
a  m n ie  u c z e n n ic a .  O b a i  r a d z i  z  t e g o  j e s t e ś m y !  
W e s e l e j  n a m  i w i k t  m a m y  u c z c i w s z y ' 4. I n ic  w i ę 
ce j .  Ani w z m i a n k i  o n iej od  te j p o r y .  F l o r k a  d z i 
w i ł a  s ie  t e r a z  so b ie ,  ż e  n ie  o d g a d ł a  d o tą d ,  iż to  t a  
J u la  w ła ś n i e  A n to s ia  jej z a b r a ł a .

X IV .

—  C o  t a m  g r y z m o l i s z ,  F l o r k a ?  —  s p y t a ł  o j 
c ie c  w  k i lk a n a ś c ie  dni p o  w y j e ź d z i e  W o j t a s z e w -  
s k ie j .  —  P o s z ł a b y ś  o to  do  o g r ó d k a .  M a t k a  m ó w i ,  
że  s t ę k a s z  n o c a m i  i p o m iz e r n i a ł a ś  b a r d z o .  Ś w i ę t o  
p r z e c ie .

-—  Z a r a z  s k o ń c z ę ,  t a tu s iu  —  o d p a r ł a .  —  D o  
A n to s ia  p is z ę .

S t a r y  m r u k n ą ł  c o ś  n ie c h ę tn ie .
—  M ia r k u j - n o ,  d z i e w c z y n o  —  r z e k ł  po  c h w il i  

—  ż e b y  c ię  t e n  t w ó j  A n to ś  n a  g a d k i  lu d z k ie  i p o 
ś m i e w i s k o  n ie  p u ś c i ł .  W i d z i  m i s ie .  f r a n t  to  j e s t .  
N ic  ł a tw ie j s z e g o ,  n iż  t a k i e m u  c h ł y s t k o w i  w  w ie ł -  
k ie m  m ie ś c e  p o c z c i w o ś ć  s t r a c i ć .

—  C o  t e ż  ta tu n io  m ó w i ą ?  —  o z w a ł a  s ie  F l o r 
k a ,  p o d n o s z ą c  ż v w o  g ł o w ę .  —  D o p r a w d y ,  s ł u c h a ć  
n ie  m o g ę !  A n to ś  l e d w i e  w y z d r o w i a ł ,  i ju ż  n a  n ie 
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go .  N ic  p r z e c i e  o jc u  n ie  z a w in i ł ,  ż e  go  o jc ie c  k r z y 
w d z i .

—  No. n o !  W i e m  ja , co  m ó w ię !  P o d ł u g  t w o 
j e g o  r o z u m u ,  to  d o b r z e  j e s t  z w o d z ić  ty le  ła t  d z i e w 
c z y n ę .  a  p o d łu g  m o je g o ,  to n i e g o d z iw o ś ć ,  i k w i t a !

F l o r k a  z e r w a ł a  s ię  od  s to łu .  Z a s ło n i ł a  o c z y  r ę 
k o m a  i r o z p ł a k a ł a  s ie .  G r u d k a  r a m io n a m i  w z r u 
s z y ł .

—  N o  i c z e g o  b e c z y s z ?  C ó ż e m  t a k ie g o  p o 
w ie d z i a ł ? .

F l o r k a  p o d e s z ł a  do  o jca .
—  T a t u ń c iu !  —  s z e p n ę ła ,  s p u s z c z a j ą c  o c z y  w  

z ie m ie .  —  C h c ia ł a m  ju ż  d a w n o  p o m ó w ić  z w a m i ,  
i t a k  z e s z ło .  W i d z i  t a tu ń c io ,  ja  b a r d z o  A n to s ia  lu 
b ię ,  a l e . . .

Z a w a h a ł a  s i ę ;  s t a r y  p a t r z y ł  n a  n ia  z d u m io n y .
—  M ó w - n o  p r ę d z e j !  —  z a w o ł a ł .
F l o r k a  p o c a ł o w a ł a  go  w  r ę k ę .
—  J a  ju ż  n ie  c h c e  A n tk a ,  t a tu ń c iu  :—  s z e p n ę ła .  

—  W id z i  t a tu ń c io ,  .ia d a w n ie j  g łu p s z a  b y ł a m  i z d a 
w a ł o  m i się ,  ż e  A n to s ia  k o c h a m  n a  m ę ż a ,  a  t e r a z ,  
to  w id z ę ,  że  m i ty lk o  b r a t e m  m o ż e  b y ć . . .

W y p o w i e d z i a ł a  to  d r ż ą c ,  b e z  tc h u  p r a w ie .
G r u d k a  z r a z u  o s łu p ia ł .  J a k ż e  to  m o ż e  b y ć ?  

T y l e  la t  na  n ie g o  c z e k a ł a ,  p a t r z e ć  n a  s ie b ie  n ie  p o 
z w o l i ł a  ż a d n e m u ,  a t e r a z ,  ryz tą d .  ni z o w ą d . . .  No, 
ju ż  a b y  to  p r a w d a ,  ż e  z k o b ie ta m i ,  c z y  o n e  w ie lk ie  
p a n ie ,  c z y  c h ło p k i ,  c z y  m ie s z c z a n k i ,  z a w s z e  t r u d n o  
do  ła d u  d o jść .

—  F lo r k a ,  s lu c h a j -n o ,  c z y  ci s ie  c z a s e m  w  g ło 
w i e  n ie  p o m ie s z a ło  C o  t y  z a  b r e d n ie  p r a w i s z ?  —- 
p r z e m ó w i ł  n a r e s z c i e .

—  T o  nie b r e d n ie ,  t a tu ń c iu !  —  o d r z e k ł a  z w y 
s i łk ie m .  —  T y l k o  t a tu ń c i a  p r o s z ę ,  ż e b y ś c i e  ani m a 
tus i ,  an i n ik o m u  n ie  m ó w il i .  J a k  p r z y jd z i e  c z a s ,  s a 
m a  p o w ie m .

S t a r y  m r u c z a ł ,  r a m io n a m i  w z r u s z a ł ,  w y n ió s ł  
s ie  w r e s z c i e  z  i z b y .  F l o r k a  do  p is a n ia  s i a d ła .  B y 
ło  jej n ie c o  lże j .  Z d o b y ła  s ie  p r z e c i e ż  n a  to, że  
o t w a r c i e  i g ło ś n o  A n to s ia  sie  w y r z e k ł a .

P o  p o łu d n iu  do  W o j t a s z e w s k i e g o  p o s z ła .  O d  
w y j a z d u  s z e w c o w e j  o p i e k o w a ła ,  s ie  n im  i p r z y b i e 
g a ł a  co  c h w i la ,  b o  s t a r e m u  n ik t  p r ó c z  niej d o g o d z i ć  
n ie  p o t r a f i ł .  N ie s p o k o jn y  b y ł  p r z y  te m  o A n u lk ę  
s w o ja ,  o A n tk a ,  i z a m ę c z a ł  F l o r k ę  p y ta n i a m i .  I t e 
r a z ,  g d y  w e s z ł a ,  z a r a z  p y t a ł :

—  C ó ż ,  l is tu  n ie  m a ?  C h o d z i ł a ś  n a  p o c z t ę ?
—  A j a k ż e  —  o d p a r ł a ,  s i ląc  s ie  n a  sp o k ó i  i w e 

s o ło ś ć .  —  O d n o s i ł a m  s w ó j  lis t  i p y t a ł a m .  W i e c z o r 
n a  p o c z t a  j e s z c z e  n ie  " r ^ - ' , z ł a .

—  M o ż e  J u d k a  co  p r z y w i ó z ł ?
-— I J u d k i  j e s z c z e  n ie  m a .  N ie c h - n o  pan  się  

u sp o k o i  i l e ż y .
O tu l i ł a  go  k o łd r a ,  p o d a ła  k u b e k  c i e p łe g o  m le k a  

i p r z y  łó ż k u  u s ia d ła .
—- A k u r a t  j a k e m  tu  b ie g ła ,  n a  n i e s z p o r y  d z w o 

nili —  r z e k ła .  —  P r z e ś p i e w a m y  g o d z in k i ;  z a r a z  
n a m  b e d z ie  w e s e le j .

O t w o r z y ł a  k s i ą ż k ę  i d ź w i ę c z n y ,  m i ł y  jei g ło s  
z la ł  s ię  w k r ó t c e  z d r ż ą c y m  i o c h r y p ł y m  ś p i e w e m  
s t a r c a .

N ie  s ły s z e l i ,  j a k  po b r u k u  n i e r ó w n y m  to c z y ł a  
s ię  b r y c z k a  J u d k o w ą ,  s k r z y p i ą c ,  s t ę k a j ą c ,  póki c h u 
d e  s z k a p i n y  p r z e d  d o m k ie m  s z e w c a  s ię  n ie  z a t r z y 
m a ł y .

S t a r y ,  j a k b y  p r z e c z u c i e m  tk n ię ty ,  p o r u s z y ł  się 
n ie s p o k o jn ie .

—  F lo r k a ,  z d a  s ie  m i się ,  że  fór. tka s k r z y p n ę ł a  
—  r z e k ł  i s ia d ł  n a  łó ż k u .  —  W y r a ź n i e  s ł y s z a ł e m .

D r z w i  o t w o r z y ł y  s ię  zie lska i w  p r o g u  s t a n ę ł a  
W o j t a s z e w s k a .

—  A n u lk a !  —  k r z y k n ą ł  s z e w c ,  w y c i ą g a j ą c  k u  
niej t ę c e .  —  A n u ś ,  A n u ś !  —  w o ł a ł  n ie c h ż e  ci B ó g  
z a p ła c i ,  ż e ś  p r z y j e c h a ł a :  J u ż e m  m y ś l a ł ,  ż e  z a m r ę  

b e z  c ie b ie !
F l o r k a  z b ic ie m  s e r c a  c z e k a ła ,  a b y  o A n to s ia  

z a p y t a ć .  L e c z  c ó ż  to  j e s t ?  Z łu d z e n ie  o k a ,  c z y  s e n  
n a  j a w i e ?  W s z a k  to  A n to ś ,  n ie  k to  inny . s to i  p r z e d  
n ią .  R a d o ś ć  o d ję ła  .iej m o w ę .  s p a r a l i ż o w a ł a  r u c h y .  
A n to ś  m ó w i  c o ś  do  n iej,  le c z  on a .  j a k k o l w i e k  d ź w i ę k  
j e g o  g ło su  s ł y s z y ,  n ie  p o jm u je .  D o p ie r o  g d y  r ę k a  
jej w  j e g o  d ło n i  s ię  z n a la z ła ,  d r e s z c z  ia  p r z e n ik n ą ł ,  
i o p r z y t o m n i a ł a ,  z a p o m n i a w s z y  n a r a z  o d o m y s ł a c h  
sw o ic l i  i p o s ta n o w ie n iu ,  o r o z m o w i e  z o jc em ,  o li
śc ie ,  k t ó r y  w y p r a w i ł a  d z iś  do  A n tk a .

P o  p o w i t a n iu  w n e t  s ię  z a j ę ł a  u m ie s z c z e n ie m  
go  p r z y  s to le  i g d y  m u  n a j g r u b s z e  k o ż u s z k i  z b i e r a ł a  
ze  ś m ie ta n k i ,  u c z u ła  n a  s w e j  r e c e  d e l ik a tn e  d o t k n i e 
c ie  u s t  A n t k o w y c h .  D z i ę k o w a ł  jej p o c a łu n k ie m  t y m  
i z a  o p ie k e  n ad  o jc e m ,  k t ó r y  o p o w ia d a ł  w ł a ś n i e ,  j a k  
F io r c i a  d o b r a  b y ł a  d la  n ie g o ,  i z a  t r o s k l i w o ś ć  s e r 
d e c z n ą  w z g l e d e m  s ieb ie .

—  B y ł a ś  z a w s z e  b a r d z o ,  : b a r d z o  p o c z c i w a .  
F i o r d u  —  s z e p n ą ł  —  ale  t e r a z  to  c h y b a  j e s z c z e  l e p 
s z ą  je s te ś .  C z e m  ja ci s ię  w y w d z i ę c z ę ?

Nic n ie  o d p o w ie d z i a ł a ,  ty lk o  s p o j r z a ł a  n a ń  r o z 
p r o m ie n io n y m  w z r o k i e m .  J e m u  J u l a  n a  m y ś l  p r z y 
s z ła  i w s t y d  g o  p r z e ją ł .  R z e k ł  w ię c  do  F lo r k i  
w p r o s t :

—  Nie k r z ą t a ł a b y ś  s ie  k o ło  m n ie .  b o m  t e g o  nie 
w a r t .  N ie p a m ię t a łe m ,  j a k  n a l e ż a ło ,  o to b ie .

S p o j r z a ł a  n a ń  b y s t r o .
—  M n ie  t a m  nic do  t e g o  —  r z e k ł a  ł a g o d n ie .  —  

C h o r e m u  p o m ó d z  t r z e b a .
S ie d z ie l i  ty lk o  w e  d w o ję ,  p r z y  s to l ik u  p o d  

o k n e m ,  bo  W o j t a s z e w s k a  an i  n a  c h w i l ę  o d e j ś ć  od 
m ę ż a  n ie  m o g ła .

K ie d y  n ie k i e d y  s z e w c  s p o g lą d a ł  n a  s y n a ,  a 
w t e n c z a s  w z r o k  m u  sie  m g ł a  w i l g o t n ą  z a s ła n ia ł .

(C ią g  d a lsz y  nastąpi) .

 ♦►> * <2*-  ---------

I  i i l i j i iw  Ja sn e j l a ty ,

Zaledw ie  n asz  kró l-boha te r  J a n  I I I  Sobieski, p o 
b iw szy  T u r k ó w  n a  dalekich krańcach p o d  T rę b o w lą ,  
B arem , M ohilow em , P a ln ik iem , B rac ław em  i p o  w a 
lecznej o b ro n ie  p o d  Ż ó ra w n e m  o d eb ra ł  im pó ł U- 
krainy w  roku  1676, -  za ledwie o d b y w sz y  sw ą  ko- 
ronacyę, od p o cz ą ł  w  sw ym  uroczym  W ilanow ie p o d  
W arszawą, sa d zą c  tam w  spoko ju  d rzew ka ,  już  prze- 
m yśliwał n a d  tem, aby  jak na jp rędze j  o d eb rać  resztę 
U kra iny  w ra z  z P odo lem  tym n iep rzepa r tym  w r o g o m  
Polski i chrześc ijańs tw a i całkiem z E u ro p y  ich w y 
pędzić.

N as ta ło  pa rę  lat n ie p ew n eg o  z  tei s t rony  spoko ju .  
Wszakże, gdy  t rw a ła  jeszcze w o jn a  Rosyi z  T u rcya ,  
w ojska  k o ro n n e  stały w ciąż  w  p o g o to w iu  na  tych d a 
lekich kresach Polski,  a u rzędy  w ojsk ich  w  K o ro n ie  i 
Litwie za jm o w a ły  się sw ojem i sp ra w a m i tak sam e,  
jak w  czasie wojny .

U rz ą d  w ojskich  był jednym z na jdaw n ie jszych  u 
nas ,  g d y ż  ź ró d ła  dzie jow e z wieku X II  za P ia s tó w



już  o nich w sp o m in a ją .  Byli oni książęcymi, a po tem  
królewskim i poborcam i op ła t  i s tróżam i p o rzą d k u  p u 
b licznego, a niekiedy i p rzy w ó d ca m i pacho łków  o ra z  
miiicyi n a d w o rn e j .  Z w a n o  ich z ra z u  z łacińska „ t ry 
b u n a m i”  ludu.

Byli wojscy  ziemscy i g r o d o w i ,  p ierwsi jako z a 
stępcy kaszte lanów , strażnicy zam ków , : p o w ia tó w  i 
ziem, byli też s tróżam i spoko ju ,  gdy  rycers tw o  w yszło  
n a  w o jnę .  W P olsce  p iastowskiej każda  okolica lu d 
nie jsza  m ia ła  w a r o w n e  g ro d z isk o  d o  sch ron ien ia  o k o 
licznej ludnośc i i jej m ienia p rzed  n ap a d em  n ie p rz y ja 
ciół. G d y  rycers tw o  w yruszy ło  w  pole, a jego ro d z i 
ny, dobytek i kmiecie zbieżeli d o  takiego o k opu ,  m u 
siał być przecie m ąż  w o jskow y ,  który n ad  spoko jno-  
ścią p o w ia tu  czuw ał,  p i ln o w a ł  p o rzą d k u  i bezpieczeń
s tw a  zam ku o b ro n n e g o ,  s łużącego  za  sch rn isko  r o d z i 
n o m . T akim  mężem opiekuńczym  był „w o js k i” .

G d y  każdy szlachcic, k tóry tylko b r o ń  m ó g ł  n o 
sić, m usia ł  spieszyć po  trzecich wiciach, to  jest w e
zw aniach  d o  bo ju ,  jeden w ojski,  a  był n im  zwykle 
posiw ia ły ,  s z a n o w n y  rycerz, zos taw a ł  n a  straży p o 
w ia tu ,  g r o d u  i ro d z in  osieroconych . S łow em , s taw ał 
się opiekunem  żon ,  matek i córek szlachty, k tó ra  p o 
sz ła  n a  w o jnę ,  n a  pospoli te  ruszenie.

R o z d a w a n o  te u rzędy  zas łużonym , sędziw ym  w o 
jakom . W K o ro n ie  Wojski Większy ziemski miał s to 
pień w yższy  o d  „ p i sa rz a  z iem skiego” , a Wojski Mniej
szy  miał s topień  p o  p isa rzu  idący.

N a  Litwie Wojski miał w y ższą  g o d n o ść  o d  „ s to l 
n ik a” . Wojski ziemski sądził  ż y d ó w  w  zastępstw ie  
w o je w o d y ;  takim w ojsk im  w  w o jew ó d z tw ie  Sando
mierskiem był około  r. 1579 s ław ny  nasz  poeta  J a n  
K o ch a n o w sk i ,  który od rzuc ił  o f ia ro w an e  m u  krzesło 
senatorskie kaszte lana połanieckiego, w o ląc  przyjąć z a 
szczyt op iekuna  ro d z in ,  których o jcow ie  szli n a  w o j 
nę. Wojski m ó g ł  mieć mieszkanie w  zamkach.

G dy  rycers tw o  w yciągnęło  n a  kresy, a w tedy w  o- 
puszczonych  okolicach po jawiały  sie ro z b o je  i s w a 
w o la ,  w ięc w ojscy i sędz iow ie  g ro d zc y  to  h u k a js tw o  
chwytali,  b iedaków  zaś  w sp ie ra li ,  n ie ża łu jąc  n a  to  
u p o sa że n ia  z d z ie rża w  ko ronnych ,  którem  niektórzy 
z n ich ,  m ianow icie  Wojscy Więksi, byli o b d a ro w a n i .

N a  Litwie tylko nie ro z d w o i l i  się wojscy, ale był 
jecłen w  każdym  powiecie, a za to  zasiadał między 
dy g n ita rzam i Wielkiego K sięstwa Litewskiego, to  jest 
sena to ram i.

T ak im  w łaśn ie  sena to rem  litewskim był szlachetny 
Mikołaj G rocho lsk i ,  Wojski N o w o g ro d z k i ,  który w c h o 
dzi d o  nasze g o  opo w iad a n ia .

N o w o g ró d e k ,  m iasto  p o w ia to w e  w  dzisiejszej gu- 
bernii  Mińskiej, był n iegdyś za czasó w  polskich s to 
licą K sięs tw a L itew skiego, nas tępnie  m ias tem  w oje-  
w ódzk iem . B oga te  jest w e  w sp o m n ie n ia  h istoryczne; 
w  n iem  to u ro d z i ł  sie wielki n asz  wieszcz A d a m  Mic
kiewicz, gdz ie  rodzice  jego mieli sw ó j  domek. Był1 
tam i zamek, gdzie  sądy  o d b y w a ł  n a  zm ianę t rybuna t  
Wielkiego K sięs tw a L itewskiego; o d byw ały  się tam  i 
sejmiki, sądy  ziemskie i pop isy  rycers tw a d la  całego 
pow ia tu .

O tó ż  by ło  to  roku  1680, w łaśn ie  za p a n o w a n ia  
J a n a  Sobieskiego.

P a n  Mikołaj G rocho lsk i ,  jak się to  rzekło, w ojsk i  
n o w o g ro d z k i ,  o d b y w szy  o b ja zd  p ow ia tu  w  słotnej, 
z im ow ej porze ,  zaziębił się i po w ró c i ł  chory  cło sw e 
g o  m ieszkania , które miał w  n o w o g ro d z k im  zam ku. 
P o m im o  sta rań  i zab iegów  lekarza, o raz  zacnej m a ł
żonki, c h o ro b a  się w zm a g a ła ,  a  go rączka  tyfoidalna 
niszczyła siły chorego .

T ak  leżąc całe tygodnie ,  przykuty  d o  łoża ,  n ie sp o 
dzianie , p o  cichej ikliwej ro z m o w ie  z ż o n ą  i dzia tka

mi, życie zakończył.  W śród  płaczu ża ło sn eg o  całej r o 
dziny  p r z y g o to w a n o  w  sali zam kow ej trum nę ,  w  któ
rej g o  u b ra n e g o  w  kon tusz  z łożono .

Był to  dzień czw arty  p o  zamknięciu pow iek  nie
boszczyka.  Gcly p o  m o d łach  za  duszę  jego  z a b r a n o  
się d o  p o c h o w a n ia  go ,  Wojski, jakby z letargu o b u 
dzony , p o w sta ł  sam  z t ru m n y  w  takich siłach, jakby 
n ig d y  nie c h o r o w a ł !

C zeladź i obecni,  p rzerażen i p o w stan iem  z t ru m 
ny  n ieboszczyka , uciekli z sali, dając znać  g łosem  
p rze s t ra sz o n y m  o tern pani Wojskiej i dzieciom jej, 
w ybiera jącym  się n a  pog rze b ,  co się s ta ło  z  n ie b o sz 
czykiem w  sali. Tym czasem  Wojski, pos tąp iw szy  parę  
k ro k ó w  o d  t rum ny ,  d la  u spoko jen ia  nadchodzących ,  
g łosem  ła g o d n y m  rzekł:

— Nie lękajcie się, jestem z d r ó w ,  B ó g  za  s p r a w ą  
N ajświętszej Matki Boskiej Częstochowskiej p rzy w ró c i ł  
mi życie.

Radości żony  i dzieci nie by ło  m ia ry  ! Jeszcze im  
nie oschły z lic łzy b ezg ran iczn eg o  żalu ,  a te raz  i 
m a łżo n k a  i one, tuląc się d o  d o b re g o  ojca, który  tak
nag le  ożył, ca łowały  m u ręce i nog i.

M od lo n o  się w p ra w d z ie  g o rą c o  za  duszę  jego, ale
n ikom u  nie p rzysz ło  n a  myśl, aby  pros ić  B o g a  o  p rz y 
w rócen ie  życia zm arłem u.

Z darzen iem  tak n iespocłzianem z d z iw io n a  ra d o śn ie  
m ałżonka ,  jęła d o w ia d y w a ć  się pilnie o d  p a n a  Miko
łaja, coby to  znaczyć miało?

O n  w  ten sp o só b  jej to  w ytłóm aczył:
— G d y m  w  cho rob ie  p o s trad a ł  już  m o w ę  i nie 

m ogłem  ustnie w zy w ać  pom ocy N ajświętszej P an n y ,  a  
p rzytem  w yznać  g rz e c h ó w  n a  spow iedz i ,  sercem tylko 
i myślą polecałem się Maryi Ja snogórsk ie j ,  której cześć 
tak w iern ie  w ciąż  clochowywałem; d la tego  też z o s ta 
łem p rz y w ró c o n y  d o  życia, abym  się u sp ra w ie d l iw ił  
n a  życie wieczne. C o  też święcie w ykonam .

Upłynęło  o d  tego czasu lat parę , p a n  Mikołaj G r o 
cholski z n o w u  się zajął czynnośc iam i sw e g o  u rz ę d u  
Wojskiego, zw łaszcza ,  że z n o w u  te raz,  w  1683 ro k u  
w y p ad ła  wielka z T u rk a m i w o jn a .  Właśnie J a n  I I I  
w yciągnął z kraju  n a  czele w o jsk a  sw eg o ,  by dać o d 
siecz W iedniowi, clb k tó rego  w ez y r  turecki K a ra  M u 
stafa zażarcie  już sz tu rm  p rzypuszcza ł ,  s to jąc n a  czele 
200 000 armii.

N asz  pan  Wojski jakoś w  tym ro z g a rd y a sz u  puścił 
w  niepamięć ś lub  uczyn iony  i t a k o w e g o  nie dopełnił.  
Będąc w  p o d ró ż y ,  z n o w u  m o c n o  za ch o ro w a ł .  Z a le
dw ie  się dow lók ł  bryką, z a p rzęż o n ą  w  cztery konie, 
d o  d w o ru  zn a jo m e g o  sobie  szlachcica, o  trzy  mile ocl 
N o w o g ró d k a .  D ał znać przez  posłańca  żonie  o swej 
nagłej s łabości ,  a tym czasem  c h o ro b a  tak g ro ź n y  o- 
b r ó t  wzięła ,  że już  Wojski p rzed  w e z w a n y m  p r o b o s z 
czem m ie jscow ym  p rz y g o to w a ł  się n a  śmierć.

W czasie tym p rzychodz i  m u  n a  m yśl ó w  cud , 
k tó rego  do zn a ł  od  Najświętszej P an n y ,  a za  który nie 
dopełn ił  przyrzeczenia .

Szepcze więc spiekłemi od  gorączk i ustami m o 
dlitwę:

— O ! N ajśw ię tsza  Matko m iłos ie rdz ia ,  M aryo, 
przebacz  m em u n iedba ls tw u  i zap o m n ie n iu ,  okaż je
szcze r az  sw ą  m acierzyńską tro sk l iw ość  n a d e m n ą  i 
p rz y w ró ć  mi zd ro w ie ,  za  k tórego  odeb ran iem  staw ię  
się bezzw łoczn ie  n a  miejscu, gdz ie  cu d o w n y  T w ó j  o- 
b ra z  łaskami słynie.

P o  m odli tw ie  tej, g d y  zasnął,  pokazała  m u  się w e  
śnie N a jśw ię tsza  P a n n a  łaskaw a.. .  P oczem  za raz  w e  
dw ie  g o d z in y  przyszedł d o  z d ro w ia .

G d y  o tw o rzy ł  oczy, u jrza ł z n o w u  p rzed  łóżkiem 
klęczącą sw o ją  n a jd ro ż sz ą  m ałżonkę  i ukochane  s w e  
dzieci.



O puśc i ł  poiem w r a z  z niemi miejsce, w  którem  
był z łożony  słabością ,  jakby n ig d y  nie ch o ro w a ł .  Nie
b a w e m  puśc iw szy  się z r o d z in ą  w  p o d ró ż ,  przybył 
szczęśliwie n a  J a s n ą  G ó rę ,  w ypełn ił  tam  śluby  sw oje  
i o b a  te z d a rzen ia  w  księdze pam iątkowej klasztornej 
w ła s n ą  ręką podp isa ł .
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Z N A D  W ISŁ Y .
S zum i wichei' , szum i,

G a łą zk a  p ow iew a ,
A  ptaszek z n a d  Wisły

T aką  piosnkę śp iew a:

P iękna  to  kraina ,
P o lsk a  ukochana ,

O d  pó łnocy  m o rze m  
Bałtyckiem ob lana .

O d  p o łu d n ia  w stęgą
K a rp a t  p rzepasana ,

A  przez  ś ro d ek  Wisłą 
S rebrzys tą  skąpana.

P iękna  to  kraina ,
B oga te  m a  pola ,

B o  zło tą  pszeniczkę 
Wydaje jej ro la .

D u ż o  m iast i w iosek
P o  niej się ro zs iad ło ,

I la só w  też wiele
W darze  jej p rzypad ło .

Ale, co  najm ilsze
W tej pięknej krainie,

T o ,  że w ia r a  w  B o g a  
N ig d y  n ie  zaginie .

N ie  zginie, choć sm utna,
C h o ć  płacze łzą  z cicha,

B o  kraj ten m a  w iarę ,
J a k  kw ia t  nie usycha.

Żyje P o lsk a  luba
O d  m o r z a  d o  m orza ,

C hoć  zb la d ło  jej szczęście,
Z g as ła  ja sna  zo rza .

Szum i w icher ,  szum i,
G ałązką  p o w iew a ,

O  Polsce n a d  Wisłą
P taszek  ciągle śp iew a.

  -

WAJDEWUTIS.
P o d a n ie  z cz a s ó w  pogańskiej Litwy.

D zień  jesienny, p o c h m u rn y  i kapryśny . P o  niebie 
m k n ą  o g r o m n e  płaty c h m u r  p o rw a n y c h ,  to  z n ó w  za 
b łyśn ie  kaw ał czystego błękitu i s łońce rzuc i  pęk jas
nych  prom ieni.

P rz e d  nam i puszcza  odw ieczna ,  p ra s ta ra ,  ciemna, 
szu m ią ca  w ichrem . O lb rzym ie  dęby, buki k ró lu ją  tu 
taj n iepodzie ln ie ,  p osępne  świerki ro z ra s ta ją  się sze
r o k o ,  w ysm ukłe  jod ły  strzela ją  ku g ó rze ,  jak wieżyce 
kośc io łów .

P o  ścieżkach puszczy  pom iędzy  d rzew am i p rze su 
wają się g ro m a d k i  ludz i,  odz ianych  w kożuchy , p łó 

cienne szaty a lb o  skóry zw ierząt .  D ąż ą  pow ażn ie ,  bez 
g w a r u  i krzyku, ze spoko jem  n a  tw arzach  ogo rza łych ,  
z b ro jn i  w  łuki, m aczugi,  chociaż  nie spieszą d o  bo ju .

N a  R o m n o w e  dziś  dążą ,  d o  starej św iątyni,  p ie r 
wszej św ią tyn i n a  Litwie, tu n a  pruskiej ziemi.

N a  po lan ie  ją w id a ć  u św ię tego dębu, co n iby  o j 
ciec puszczy roz łoży ł  ra m io n a  i b ło g o s ław i  n o w y m  
poko len iom  i opieką otacza w szystko, co  tu żyje, i poi 
ro są  świętą ze sw ych  liści.

A  g ło w ę  jego  w ieńczy o lb rzym ia  jemioła, którą 
P ra m z im as ,  odw ieczny  pan nieba, zawiesił n a  znak  
w ładzy .

Ś wiątyn ia  z d ę b ó w  z b u d o w a n a  wielkich, s o s n o 
w ych  kłód, m o d rze w ia ,  k tórego  nie toczy ro b ac tw o .  
N iew ysoka , n iezbyt o b szerna ,  w y g ląd a  jednak p o w a ż 
nie, jak starzec, k tóry zasiad ł  n a  sądy  m iędzy dziećmi.

Nic dz iw n e g o ,  że L itw a z t r w o g ą  i p o s z a n o w a 
n iem  sp o z ie ra  n a  ten przybytek sw ych  b o g ó w  — nie 
m a  d o tą d  innego ,  a tu z g r o m a d z o n o  na js ta rsze  b ó 
stw a , w yciosane  z d rz e w a  lub  w ykute z kamienia. 
Stoją jedne p o d  dębem, inne w e w n ę trz u  św ią tyni,  
gdz ie  płonie wieczny ogień , s trzeżony  pilnie p rzez  ka
płanki.

Lecz p rócz  św ię tego  dębu i św ią tyn i coś  więcej 
dziś  og lądać  m o ż n a  na po lan ie : s tos  wielki i po tę ż 
ny, o lbrzym i s to s  z d rze w  suchych i sm olnych  gałęzi 
— stos, n a  którym Litwini palą  ciała zm arłych.

K tóż  dzisiaj na  n im  płonie, tutaj p rzed  św ią 
tynią.

D z iw  i n iepokój o g a rn ia  L i tw in ó w : ich w ó d z ,  ich 
ojciec, ich książę — w sz a k  żyje? !

Ach , żyje W ajdewutis ,  stoi p o d  św ię tym  dębem, 
o b o k  K riw e-K riw ejte ,  b ra ta  i arcykapłana,  z którym 
tyle dzieł s ław nych  dokonał.

— Niech żyje W a jd e w u t is ! — zag rzm ia ł  okrzyk 
g rom ki z tysiąca wdzięcznych piersi, które n a  w id c '  
księcia odetchnęły ra d o śn ie  i spokojnie.

Starzec on,  białe w łosy  sp a d a ją  m u  z czoła, b ia ła  
b r o d a  piersi o słan ia ,  n a  czers tw em  licu i zm arszczki 
i blizny, lecz ręka krzepka i w r ó g  g o  się lęka.

Jakże  się lękać nie ma, pokonany?  Jakże  się lę
kać nie m a n iezw yciężonego? Jakże się lękać n ie m a 
b o h a te ra ,  n a  k tórego  b o g o w ie  zlali sw e b ło g o s ła w ie ń 
s tw a?

P ók i on  żyje, lu d  żyje spoko jny : w sza k  o n  u w o l
n ił  kraj sw ó j  od  dan iny ,  s trasznej dan iny , k tó rą  z 
w łasnych  dzieci płaciła L itw a g ro ź n y m  sąs iad o m  z 
p o łu d n ia  ! O n  to  uczynił, o n  pokona ł w r o g a  !

— Niech żyje W ajdewutis  ! — za g rzm ia ło  p o w tó r 
nie. — Niech żyje w  setne lata, w  n ieskończoność,  
niech jego  ram ię  nie traci swej mocy, niech zaw sze  
w ład a ,  jak ojciec i w ó d z  !

K riw e-K riw ejte  nakaza ł  milczenie — zaczął się o- 
b rzę d  święty: pieśni, ofiary, w ró ż b y .

„W ró g  p o łu d n io w y  n ig d y  nie odzyska  straconej 
d an iny  z krwi litewskiej.”

„L ecz  w r ó g  p ó łnocny  g ro źn y .  W róg  pó łnocny  
z łam any  — o d ro d z i  się z n o w u ,  i zgnieciony, z n o w u  
odżyje. W róg p ó łnocny  o tw ie ra  wiecznie g ło d n ą  pa
szczę i wiele k rw i jej po trzeba .”

„ A  co będzie? D ym  ciemny, krew, p łomienie, nie
w id a ć  n igdz ie  s łońca i błękitu: b o g o w ie  ta ją  p rzy 
sz ło ść .”

L u d  słuchał oniemiały i s t rw o żo n y .  Więc w r ó g  
pó łnocny , k tó rego  tak dzielnie odp ie ra ł  W ajdewutis ,  
odżyje n a  n o w o ?

A któż w tedy  b ro n ić  ich będzie?
Wtem W ajdewutis  skinął, że chce m ówić. Uciszyło 

się w szystko.



— K to  w a s  b ro n i ł ,  o, brac ia ,  i osłaniał? K to  w y r 
wał w a s  z p a z u r ó w  g r o ź n e g o  sąsiada?  K to  w la ł  siłę 
W w asze  piersi i r am io n a?  K to  m nie  przysłał,  abym  
Was p o w ió d ł  n a  boje? K to  zw ycięs tw o n a m  dał? K to  
m oże dać w  przyszłości?

B o g o w ie  ! B o g o w ie  panem  są  n asze g o  losu ,  w  ich 
lęku nasza  z g u b a  a lb o  życie, w  ich ręku przysz łoś(  
nasza .

Póki b o g o w ie  nie o d w ró c ą  o d  n a s  b ło g o s ław ie ń 
s tw a sw eg o ,  nie m a dla n a s  t rw o g i ,  b o  kto oprze  
się b o g o m ?

D o  b o g ó w  więc podn ie śm y  oczy i serca nasze , w  
ich mocy wszystko , im nieśmy ofiary, a nie o d w ró c ą  
się od  lu d u  sw ego .

A  cóż im dać m ożem y?
Słuchajcie, b rac ia  ! Wola b o g ó w  złożyła w  mojej 

piersi siłę, k tó rą  w a s  osłan ia łem  d ług ie  lata. T ę  siłę 
b o g o m  o d d a m  d o b ro w o ln ie .  Wola b o g ó w  da ła  mi 
czerstw ość i życie, p r a g n ę  te święte d a ry  złożyć im 
w  ofierze. Nic nie m a m  więcej, cobym  m ó g ł  im dać.

A  o to  b ra t  m ój,  k tórem u b o g o w ie  dali życie i 
m ądrość .  I on  p rag n ie  te d a ry  złożyć im  w  ofierze 
za  p rzysz łość  ludu  sw ego .

Przyjmijcie je b o g o w ie  n ie śm ie r te ln i !
N a  po lan ie  p a n o w a ła  g łucha  cisza: jeszcze nie

r o z u m ia n o  s łó w  w o d za .
Lecz o to  b rac ia  b io rą  się za  ręce i z g o d n ie  p o 

stępują  w  s tro n ę  stosu . C h ó r  k a p ła n ó w  zaczyna pie
śni o b rzę d o w e ,  n a  stosie ru m a k  za rża ł ,  w ięc to  p r a 
w d a  !

Tak. O to  w c h o d z ą  p o  s topn iach  spokojnie ,  jak 
gdy b y  w stępow a li  d o  m ieszkania  b o g ó w .  K ap łan i  
n io są  już  ogień  święcony, płaczki zaw yły  g ło śn o ,  i 
jęk przeleciał p o  całej polanie.

— W ajdewutis  ! W ajdewutis  ! — zasz lochały  tłumy.
A  brac ia  stali ju ż  n a  szczycie s to su :  w  białych

szatach, z długiemi b ia łem i b ro d a m i ,  w  zielonvch 
w ieńcach , z uśmiechem n a  tw arzy ,  i w ielk im blaskiem 
w  oku.

— Z a  p rzysz łość  L itw y przyjmijcie, b o g o w ie ,  ży
cie nasze  w  o f i e r z e ! — zaw o ła l i  spo łem , w z n o sz ą c  
ręce ku niebu.

P o d rz u c o n o  ogień .
N a  po lan ie  p a n o w a ła  n iem a cisza: b o g o m  n i e m o 

żn a  ża łow ać  ofiary.
T y lko  w ich e r  dął silnie, szam ota ł  p łom ieniem , 

sz a rp a ł  dym  czarny  i rozm ia ta ł  iskry, to  z n ó w  z p o 
tężną siłą w zb ija ł  s łup  o g n ia  ku górze .

Aż ucichł śp iew  k a p ła n ó w  i lamenty płaczek, n a  
miejscu stosu  ż a r  b łyska w  popiele, a duchy wielkich 
m ę żó w  uleciały w  krainę wieczności.

Z a  p rzysz łość  ludu  sw ego .

T e s t a m e n t  m ó j .

Żyłem z w am i,  cierpiałem i p łakałem z  w am i;  
j N ig d y  mi, kto sz lachetny, n ie  był oboję tny.

D ziś  w a s  rz u c a m  i dalej idę w  cień — z ciuchami — 
A  jak gdyby  tu szczęście by ło  — idę smętny.

N ie  zos taw iłem  tutaj ż a d n e g o  dziedzica,
A ni d la  mojej lutni, ani d la  imienia.
Imię m oje  tak p rzeszło ,  jak b łyskawica,
I będzie jak dźw ięk  pusty  t rw ać  p rzez  pokolenia.

Lecz w y ,  coście m nie  znali,  w  p o d an iac h  przekażcie, 
Żem  d la  ojczyzny stera ł m oje  la ta  m łode ;

A póki okręt walczył, siedziałem h a  maszcie',
A g d y  tonął,  z okrętem poszedłem  pod! w o dę . . .

Ale kiedyś — o  smętnych losach za dum any ,
Mojej biednej ojczyzny — p rzyzna ,  kto szlachetny,
Że płaszcz na  m o im  duchu  był nie w yżeb rany ,
Lecz św ietnościam i daw n y c h  m oich  p rz o d k ó w  świetny.

Niech przyjaciele m oi w  nocy się z g ro m a d z ą  
I b iedne serce m oje  spa lą  w  aloesie,
I tej, k tóra  mi da ła  to  serce, o d d a d z ą  —
Tak się m atkom  w ypłaca  św iat,  gdy  p ro ch  odniesie...

Niech przyjaciele m o i siędą p rzy  p u h a rz e  
I zap iją  m ój p o g rze b  — o raz  w ła s n ą  biedę:
Jeżeli będę duchem , to  się im pokażę 
Jeśli B ó g  n ie  u w o ln i  o d  męki, nie przyjdę.. .

Lecz zaklinam — niech żyw i nie tracą nadziei 
l przed narodem niosą ośw iaty  kaganiec; 
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, „ 
jak  kamienie, przez Boga rzucane na szaniec!...

C o  d o  m nie  — ja z o s taw ia m  m aleńką tu d ru żb ę  
Tych, co m ogli  pokochać  serce m oje  d um ne ;
Z nać ,  że s r o g ą  spełniłem, tw a r d ą  Bożą  s łużbę,
I zgodz iłem  się tu  mieć — n iep łakaną  trum nę.

K to d ru g i  tak bez św ia ta  ok lasków  się z e o d z i  
Iść?... taką oboję tność ,  jak ja, mieć d la  św ia ta?
Być sternikiem ducham i napełn ione j  łodzi,
I tak cicho odlecieć, jak duch ,  g d y  odla ta?

Jednak  zos tan ie  p o  m nie  ta siła fatalna,
C o  mi żyw em u n a  nic.. . tylko czo ło  z d o b i ;
Lecz po  śmierci w a s  będizie gn io t ła  n iew idzia lna ,
Aż w as ,  zjadacze ch leba — w  a n io łó w  prze rob i.

Juliusz Słow acki.
_  -------------

KARCENIE OZIECL
i i .

B a r b a r z y ń s t w e m  je s t ,  je ś l i  o jc ie c  lub  m a t k a ,  
w  r o z j ą t r z e n iu ,  w  p a s v i  b i ją  d z ie c i  k i je m ,  r z u c a j ą  
w  n ie  s p r z ę t a m i ,  k o p ią  n o g ą ,  p o l ic z k u ją  i t .  p .  W s k u 
t e k  t a k i e g o  p o s t ę p o w a n i a  d z ie c i  c z ę s to  s t a j ą  s ię  k a 
le k a m i  n a  c a łe  ż y c ie ,  g łu c h n ą ,  g łu p ie ją .  Z d ru g ie j  
s t r o n y ,  t a k i e  k a r c e n i e  w y w o ł u j e  t y lk o  n i e n a w i ś ć  
w z g l ę d e m  w y r o d n y c h  r o d z i c ó w .  G ło d z e n ie ,  z a m y 
k a n i e  r ó w n i e ż  m o ż e  ź le  w p ł y n ą ć  n a  z d r o w i e  d z i e c k a .  
Z d a r z a  s ię ,  ż e  z a  k a r ę  ( z w y k l e  z a  g r y m a s y )  r o d z ic e  
k a ż ą  d z i e c k u  j e ś ć  p o t r a w y ,  k t ó r y c h  o n o  j e ś ć  nie 
c h c e .  O w e  p r z y m u s y ,  jeże l i  n a p r z y k ł a d  d z i e c k o  
o d w r a c a  s ię  od  p o t r a w  k w a ś n y c h ,  a  z w r a c a  do  ł a 
g o d n ie j s z y c h ,  s ło d s z y c h ,  w  z n a c z n e j  w i ę k s z o ś c i  w y 
p a d k ó w  n ie  s ą  w ł a ś c i w i e  g r y m a s a m i ,  le c z  o b j a w e m  
p o t r z e b  d z i e c i ę c e g o  o r g a n iz m u ,  k t ó r y  p o t r a w  
o s t r y c h  n ie  z n o s i .  O jc iec ,  p a l ą c y  t y tu ń ,  u ż y w a j ą c y  
a lk o h o lu ,  g u s tu j e  w  p o t r a w a c h  k w a ś n y c h ,  p i e p r z 
n y c h  i t ł u s ty c h ,  d z i e c k u  j e d n a k  in n e g o  t r z e b a  p o ż y 
w ie n i a .  O c z y w i s t a ,  że  z m u s z a n ie  d z i e c k a  do  
w s t r ę t n y c h  m u  p o t r a w  je s t  b a r b a r z y ń s t w e m ,  s z k o 
dzi j e g o  z d r o w i u  i n ie  w p ł y w a  n a  r o z w ó j  m i ło ś c i  
d la  r o d z i c ó w .

Z a n im  się  j a k ą ś  k a r ę  w y m i e r z y ,  t r z e b a  d o b r z e  
r o z w a ż y ć ,  c z y  p r z e z  to  n ie  p r z y c z y n i m y  d z i e c k u



W ięc e j  s z k o d y ,  n iż  k o r z y ś c i .  P r ó c z  t e g o  t r z e b a  
z w r a c a ć  u w a g ę  n a  s i e b ie :  c z y  w  c z a s ie  k a r c e n i a  
j e s t e ś m y  d o ś ć  s p o k o jn i ;  c z y  n ic  z n a jd u je m y ,  s ic  pod  
w p ł y w e m  złości.; c z y  nie p o w o d u je  n a m i  c h ę ć  w y 
w a r c i a  n a  k im ś  S w e g o  g n i e w u ?  B a r d z o  c z ę s to  z d a 
r z a  s ię ,  że  k a r a  n a  d z i e c k o  s p a d a  n ie r a z  w s k u t e k  
z ł e g o  h u m o r u  r o d z i c ó w ,  .a lb o  z a  ta k ie  p r z e w in ie n ia ,  
k t ó r e  z a s łu g u j e  n a  ł a g o d n e  z g r o m i e n ie  łub  w p r o s t  
w y t ł ó m a c z e n i e ,  ż e  t e g o  r o b ić  n ie n a l e ż y .  D la te g o  
t e ż  k a r a  p a w i n n a  b y ć  śc iś le  s t o s o w a n a  do  s to p n ia  
p r z e w i n i e n i a  d z i e c k a ,  a p r z y t e m  t r z e b a  m o ż l iw ie  
z m ie n i a ć  r o d z a j  k a r y ,  ż e b y  o n a  d z i e c k u  nie sp o -  
w s z e c l m i a ł a .  T r z e b a  r ó w n i e ż  s t o s o w a ć  k a r ę  do  
r o d z a ju  p r z e w i n ie n ia .

N i e k t ó r z y  r o d z ic e  t r z y m a j ą  s ie  innej o s t a t e 
c z n o ś c i :  nie k a r z ą  d z iec i  w c a le ,  o g r a n ic z a j ą c  s ię  n a  
ł a g o d n y c h  u p o m n ie n ia c h ,  c h o c ia ż  w id z a ,  ż e  te  n ie  
w y w i e r a j ą  ż a d n e g o  w p ł y w u .  D z iec i ,  w  te n  s p o s ó b  
w y c h o w y w a n e ,  jeże li  n ie s a  z n a t u r y  p o s łu s z n e m i ,  
d o b r e m i ,  to  s t a j a  s ię  k a p r y ś n e m i ,  w o l a  p r z e i s t a c z a  
się, u n ich  w  s a m o w o lę ,  w  u p o r ,  a m b i c y a  w  d u m ę ,  
w  d r a ż l i w ą  n a w e t  p y c h ę .  T a k i e g o  d z i e c k a  k a r a  nie 
m in ie ,  je n o  ż e  w y m i e r z a j ą  ją  n ie  ro d z ic e ,  lecz  
o b c y .  a  c z ę s to  s p o ł e c z e ń s t w o ,  p r z y  p o m o c y  w ł a d z  
k a r n y c h .

R o d z ic e  p o w in n i  s t a r a ć  s ię  t a k  k i e r o w a ć  
d z i e c k ie m ,  ż e b y  go  k a r c i ć  nie p o t r z e b o w a l i .  N ie 
s t e t y !  t a k ie  d z iec i  do  w y j ą t k ó w  n a le ż ą ,  d la te g o  
k a ż d a  m a t k a  i o jc iec  p o w in n i ,  c h o c ia ż  z b ó le m  s e r 
ca ,  k a r c i ć  d z ie c k o ,  s k o r o  z a jd z ie  t e g o  p o t r z e b a .  Nie 
u le g a  j e d n a k  w ą tp l iw o ś c i ,  ż e  r o z u m n e  p r o w a d z e n i e  
d z i e c k a  z n a c z n ie  z m n ie j s z a  i lość  p r z e s t ę p s t w  d z i e 
c in n y c h .  Z d a r z a  s ię  p r z e c i e ż  b a r d z o  c z ę s to ,  że  
d iz e c k o  b r o i  w s k u t e k  n ie d o z o r u  r o d z i c ó w ,  lub  w s k u 
t e k  n i e u s u w a n i a  od  n ie g o  s p o s o b n o ś c i  do  b r o je n i a .  
M a t k a  r o z u m n a  b a c z n a  z w r a c a  u w a g ę ,  ż e b y  o w e  
s p o s o b n o ś c i  od  d z i e c k a  o d w r ó c i ć .  Je ż e l i  n a p r z y -  
k ł a d  w i e m y ,  że  d z i e c k o  s k ła m ie ,  to  lepiej n ie  z a p y 
t u j m y  go  w c a l e .

„ J a k  n a jm n ie j  k a r a ć “  —  o to  z a s a d a  w y c h o w a -  
• n ia .  N ie  n a l e ż y  t a k ż e  g r o z ić  d z i e c k u  k a r a  a p o te m  

n ie  s p e łn ić  g r o ź b y .  P o s t ę p u j ą c  w  ta k i  s p o s ó b ,  u p o 
w a ż n i a m y  d z i e c k o  do  b r o je n i a .  D z ie c k o  k a r c i ć  n a 
l e ż y  z a r a z  po sp e łn ie n iu  p r z e k r o c z e n i a ,  a le  n ie p r z y  
ś w i a d k a c h ,  ż e b y  m u  o s z c z ę d z i ć  u p o k o r z e n ia ,  k t ó r e  
w  t a k im  r a z ie  ź le  w p ł y w a  na  c h a r a k t e r .
- J e s z c z e  u w a g a .  . S a  ro d z ic e ,  k t ó r z y  r o b ią  p o 
m i ę d z y  d z ie ć m i  s  w o je m  i ró ż n ic e ,  z a r ó w n o  k a r z a c  
je ,  j a k  i n a g r a d z a j ą c .  T a k i e  w y r ó ż n i a n i e ,  je d n eg o '  
d z i e c k a  k o s z t e m  d r u g ie g o ,  w y r a d z a  p o m ię d z y  r o 
d z e ń s t w e m  n ie c h ę ć  a n a w e t  n i e n a w iś ć .  D z ie c k o - '  
k o p c i u s z e k  p r z e s t a j e  k o c h a ć  n ie ty lk o  w y r ó ż n i o n y c h  
b r a c i ,  a le  i n i e r o z s ą d n y c h  r o d z i c ó w .  W  m ło d e j  d u 
s z y  je g o  p o w s t a j e  r o z g o r y c z e n i e  a  z n ie m  s z e r e g  
w a d  ta k ic h ,  j a k  p o d e j r z l iw o ś ć ,  c h y t r o ś ć ,  z a w i ś ć  itp .

S ł o w e m ,  w  k a r c e n iu  i n a g r a d z a n i u  t r z e b a  się  
r z ą d z i ć  ś c i s łą  s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  t r z e b a  k a r y  s to s o 
w a ć  do r o d z a ju  p r z e k r o c z e n i a  i c h a r a k t e r u  d z i e c k a ;  
t r z e b a  s ie  w y s t r z e g a ć ,  ż e b y  k a r a  n ie b v ł a  z a c i ę t ą 1 
lub  w y w a r c i e m  g n ie w u ,  w y n i k ł e g o  n ie  z w i n y  
d z i e c k a .  P a m i e t a j a c  o te m .  n ie  s k r z y w d z i m y  d z i e 
c k a  i o d p o w i e m y  o b o w i ą z k o m  w y c h o w a w c z y m .

L E G E N D A  U PODKOWIE.

O n e g o  czasu, g d y  z uczniami Swymi 
Z baw ic ie l św ia ta  o b co w a ł  n a  ziemi,
Idąc r az  z  nimi i tocząc ro zm o w ę ,
U jrza ł  n a  d ro d ze  z łam a n ą  podkow ę.
Rzekł więc d o  P io tra :  Weź to  ! Lecz P io t r  sobie 
Myśli: — A  co ja z tem żelastw em  zrobię?
Nie w a r to  t ru d u  ! — I d o  to w arzyszy  
Z w ró c iw sz y  oczy, udał ,  że nie słyszy.
Mistrz się uśm iechnął,  b o  w łaśn ie  w  tę porę  
T łóm aczył świętą  p r a w d z iw ą  pokorę ;
Lecz nie rzekł s łow a ,  i gdy  ci mijali,
Sam  się nachylił, p o d n ió s ł  i szli dalej.
P rzy  d ro d z e  stała kuźnia .  Mistrz szedł d o  niej,
I ukazując  p o d k o w ę  na  d łoni,
Rzekł cło kow ala :  — Daj ile chcesz za to  !
D ał g ro sz .  — Szli dalej.  A  było  to  lato 
1 skw ar .  Spotkali niewiastę; szła z koszem 
Wiśni cło miasta .  Mistrz zaszedł jej z g ro sze m :
— Ile za n iego? — D ała  trzy  jagody ,
Mistrz w zią ł.  — Szli dalej. K raj pUsty bez w ody ,  
S k w a r  w zras ta ł .  Wtem Mistrz jakby nieumyślnie 
Idąc p rzed  P io trem  rzucił  jeclnę wiśnię,
P io t r  zgiął się, po d n ió s ł ,  zjadł...  smaczna! Szli clałej; 
A  sk w a r  się w z m a g a ,  a p ragn ien ie  pali !...
Mistrz o p o ko rze  w ciąż  w io d ąc  rzecz d ługą ,
Z n ó w  jak z p rzypadku  rzucił  w iśn ię  d ru g ą ;
IJ io tr  z n ó w  się schylił, podn iós łszy  pom ału  
Ssąc w  ustach ,  tłum ił zasuchę upału.
Szli dalej. Z n ó w  Mistrz n ib y  przez  p rzygodę  
O trząs ł  z łodygi os ta tn ią  jagodę;
P o toczy ła  się i zag rzęz la  w  piasku.
P io t r  skoczył ku niej, ale gdy  po  blasku 
D ojrzeć  jej n ie m óg ł ,  jął szukać rękoma.
1 n iecierpliwy czuł jak g o  oskom a 
Bierze. — Aż znalazł,  o ta r ł  i z pośp iechem  
J u ż  miał d o  ust sw ych włożyć, gdy  z uśmiechem 
M istrz się obrócił  ku niemu i rzecze:
— N ie p ra w d a ż ,  sm aczne w iśnie , gdy  sk w a r  pieęze? 
Lecz rozm yślając  com  rzekł o  pokorze ,
T o  sobie  także będziesz p rzy p o m in a ł :
Że po  p o d k o w ę  raz  zg iąw szy  s ię  w  pokorze ,  
T rzyk roć  Jp o  w iśn ie  nie byłbyś się zginał.

A. E. O d y n i e c .

Ż  J k .  ] F Ł  T C  " S T .

N A S Z E  D Z IE C I .

— Stasiu, a kto to  słyszał, nie słuchać babci?
— A lb o  co?
— A czw arte  przykazanie ,  sm arkaczu .
— Ech, co mi tam babcia  będzie zaw raca ła  g łow ę, 

przecież tam tylko m ó w ią  o  tacie i mamie, a o  babci 
przecież tam nic nie ma.

J A K I  M A  B Y Ć  Ż A R T .

Nie skłamać, a ż a r to w a ć  co, byle foremnie,
W p rzysto jnem  posiedzeniu ,  p o zw o lę  choć  ze mnie. 
Acz-ci i p ra w d a ,  jeśli uczciw em u szkodzi,
N a  złorzeczenie posz ła  — w  żar tach  nie uchodzi.  
M ożesz co kształtnie p rżydać t d la  rzeczy k o lo r u :
— Sław y nie tykaj, nie tykaj h o n o ru .
Szkaluje, n ie żartuje, kto m nie  tak p o tw arg a ,
1 s łusznie m a m  takiego za b łazna ,  za  łg a rz a
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wypowiedzieć powinna każda rozsądna gospodyni i pani 
domu swemu największemu wrogowi i niszczycielowi 
kosztownej bielizny — chlorkow i!

A zatem precz z cuchnącym chlorkiem i trującą 
solą szczawikową! Do wywabiania plam i bielenia bie
lizny należy użvwać nowy patent, zastrzeż, bielik  
„ a s  w paczkach po 10 fen.

„ASAHS“  posiada nadzwyczajną siłę bielącą, jest 
pod gwarancyą bieliźnie nieszkodliwy i nietrujący i za
stępuje zupełnie bielenie na łące.

Kto chce mieć bieliznę wspaniałej białości, niech 
pierze nie mydłem, lecz ' „SAPOPSEM** z marką 
ochronną „koszulką** dodając podczas prania małą 
ilość ,,AŚANU‘Ł a będzie zadziwiony dobrym skutkiem.

Saponin czyli „S A P O N iS z „koszulkąli i „ASAFJ“  
są wszędzie do nabycia. (67)

Chem. fabryka „ERGASTA“ Czesława N agórskiego
w  Starogard zie  (Pr. Stargard).

]  WyiWyższa szkoła kroju i szycia

j Zofii Sztimans s s
w Poznaniu

przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19.
O dd zieln e kursa dla osób fachowych, 
od d z ie ln e  dla uczących się dla wła
snego użytku. — Kursa w ieczo rn e  dla
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 
Zgłoszenia codziennie od 9— 12 i od 3—6 .

D o is o ś ć !  -Telefan 238' D o i d o ś ć !
KREM JAPOŃSKI B A 1Z A J

wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy

— - I I E I  AEARII! ........—

Krem  ogó rk ow y  /
W oda ogó rk ow a  1 Wyroby M a lin o w sk ie g o
Pu d r b ia ły  i ró żow y  1 w arszaw skie  które w krótkim 
M ydło  ogó rk ow e  1 czasie zjednały sobie dla swej 

również wielki wybór ' f dobroci o g ó ln e  uznanie  
artyku łów  to a le to w y ch . 1

poleca hurtownie i detalicznie

[ElHl Mn J.Czepczpski, H
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

N a jta ń s z e  ź ró d ło  zakupu  m a ili
św . M arc in  N r. 66/ 67. i

Kanapy, szeslongi. ga rn itu ry  i wszelkie dekoracye, oraz ] 
meble, szafy, szafonierki, łóżka, lustra, stoły i całko- < 
wite wyprawy poleca po cenach przystępnych i dogo- ( 
dnych warunkach. P S ” Ola cz łon k ów  Z w iązku  1 
udzielam  5%  rab a tu  z a  okazan iem  karty \ 
legitym acyjne]. ^  . ^ ^ 0 ^

— — — — — — — c — o — — — d

Zatoż. 1880. 1 A W C Ł f l  Poznań, ul. Bismarka 7.
S J  ■ i  l  & m m r %  W  O  f \ l  y  przystanek kolei elektrycznej.

na jlepsze  Maszyny do szycia
— W arsztat re p a rac ji. -----

ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN.
Przybory do oświetlania, petrol:, gazu i okowity.*

F . M R O C Z K I E W I C Z
Poznań, Stary  Rynek 59.

*  111 i i i  n i  *
w niateryałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

Specyalność:

W y p r a w y
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny s ta łe .

Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet“.

GE E S * 33
P a n n a  dobrze znająca się na 
I lllllla pielęgn. chorych, po
siadająca dobre świadectwo, po
szukuje miejsce najchętniej na 
wsi. Zakładania szkółek podję
łaby się również. Zgł. przyjm. 
„G azeta  d la Kobiet**, Po
znań, św. Marcin 69, II. (72)

s.0- t 0 2 ■ 0

Największy
handel mąki i zboża

połączony

z h a n d le m  to w a ró w  k o rz e n n y c h , 
sp o ży w czy ch  i p a s te w n y c h .

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

' m r isspisję im
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, zam ien iam  zboże  na mąkę i wszelkie arty 
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a ra n tu je  za  u iąk ę  z n a jlep szego  d o 
bo row ego  i zdrow ego  zboża.

G. RSTTER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27 . Filia Wodna ul. 19.

. ■ — =  T elelb ii 0 2 .  — ■ —
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Teraz się tylko używa

Zwierzyńskiego
premiowanych najwyższemi nagrodami!! 

IffiT Do nabycia

i.

vv olbrzymim wyborze 
jako w ark o cze  od
2 do 20 mk . p eru - 
czki, p rze d z ia ł
ki i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

Si* Wefi^iik fryzjer i damski
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 

w Londynie eto.
Poznań O. 19 ul. Wilhelmowska 19,

o b o k  s k ła d u  p . M ich a lsk iego .
Ażeby za w o d u  uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i num er domu.
P. S. Z am ów ien ia  z  p row incyi po prze

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  wy  c z e s a n y c h ,  wy
konuję odwrotną pocztą. (62)

•  A s tm a  •
Cierpiącym na astmę wskażę 

bezpłatnie w jaki sposób zna
cznej ulgi doznałem. — Proszę 
tvlko o adres. S. Danielewski, 
Toruń-Thorn 3. (347)

polecamy :
S tow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec u staw y  o s to w a 
rzyszen iach  i z e b ra 
n ia ch  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1.50, z przes. 1.60 Mk. 

O rgan izacy a  i z a d a n ia  
za rząd ó w  naszych  k a 
to lick ich  towaru, ro b o 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettloffa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na
desłaniem naieżytości w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
Adres: „Robotnik1*

Poznań  — Posen  I. O.

Hurtowny handel win i winiarnia
$f. Żięfkiewictf

Poznań, ulica Wilhelmowska 21
Telefon 185.

V .

n  wit i
Zam ie jscow e z lecen ia

wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.

H .  D Y C H T O W I C Z  j
H I  l i * ® ) ,  m  s M ń n i  i l a m a  l i n  [

Poznań, Stary Rynek 53/54
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) }

poleca najtaniej: materye wełniane, jedwabie, aksamity, i  
welwety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, ehodniki, J 
płótna, szyrtyngi, walisy, inlety, dreliszki na spodki, |  
oraz wszeiką gotową bieliznę i k om p le tn e  w ypraw y , i

Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

Najtańsze źródło zakupu
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe

w w i e l k i m  w y b o r z e .
Specyalność: K rem  na piegi.

Z naczki rabatow e. T e le fo n  367.

Kartki dla zamówień „Gazety dla Kobiet11 na poczcie:

Bestellschein.

E n d u n te rz e ic h n e te   bes te l l t  h ie rm it  beim  Kaiserl.

P o s ta ............................... :.......................  d ie

„Gazeta dla Kobie!"
fur  das  IV. V ier te l jah r  1909.

B e tra g  von  _..........  M k ......... ...  Pf. erhalten .

 ..........................................., den  .................................. 1909.

P o s ta  ........................................

Bestellschein.

E n d u n te rz e ic h n e te   bes te l l t  h ie rm it  beim  Kaiserl.

P o s ta   ..............       die

„Gazeta dla Kobiet"
Kir das IV. V ie r te l jah r  1909.

B e trag  von Mk. Pf. erha lten .

den  .....

P os ta

1909.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J a o h i m  o w i  c z ó  w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W olska z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukami i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.



M r .  2 0 . P oznań , d n ia  2 6 . w rz e śn ia  1909. Kok i

GAZETA DLA OBIET
Dwutygodnik poświęcony .sprawom kobiet pracujących.

Organ /-Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznania.

 ̂i Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań -  
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A dres R e d a k c y i :  PozDaó — 

j św. Marcin 69. Numer telefonu 613. 1

----------------------------------------  \REDAKTOR!
K s .  I&, C z s s f t o w s k i .

1 - - - - - - - - - - - - - - - - - - =- - - - i

r = - - - - - - =====- - - - - - - - - - - - - - - - 9
i Ogłoszenia: jednołamowy wiersz petytowy 25 fen. 

Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10  fen. — Ogłoszenia 

j przyjmuje Ekspedycja Poznań — św. Marcin 69.
---------------Numer telefonu 613. ----------------- -
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O D  R E D A K C Y I .

Czas odnowić przedpłato na I¥. kwartał!
„GAZETA DLA KOBIET“ jest jedynem  pismem  

dla kobiet stanów  średnich. 
„GAZETA DLA KOBIET44 powinna w ięc  znaj

dow ać się w  każdym  domu jako pismo zarówno dla 
m ężatek jak panien, dla gospodyń w iejskich, żon  
robotników , p rzem ysłow ców , kupców, służących , 
pracow nic w szelkich  zaw odów  i pomocnic handlo
w ych . 

„GAZETA DLA KOBIET44 ma na celu podnie
sienie i w ychow an ie społeczeństw a za pomocą 
kobiet. 

„GAZETA DLA KOBIET44 kosztuje na poczcie  
50 len. kwartalnie, z przyniesieniem  do domu 56 fen. 
—  w prost z E kspedycyi pod opaską 70 fen. kwart.

R E D A K C Y A .

Stowarzyszenia świeckie 
a Bractwa kościelne.

L a t  t e m u  k i lk a ,  a  i s t n i a ł y  u  n a s  t y l k o  S t o w a 
r z y s z e n i a  k o ś c ie ln e ,  c z y l i  B r a c t w a .

K o ś c ió ł  ś w .  o d  d a w n y c h  ju ż  c z a s ó w  z a k ł a d a ł  
B r a c t w a ,  w  k t ó r y c h  z r z e s z a ł  n i e r a z  s e tk i ,  a  n a w e t  
t y s i ą c e  o s ó b ,  b y  p r o w a d z i ć  je  n a  d r o g ę  w i ę k s z e j  
d o s k o n a ł o ś c i .  T a k i e m i  B r a c t w a m i  j e s t  w i e c z y s t y  
r ó ż a n i e c ,  B r a c t w a  t e r c y a r s k i e ,  a  w  n a j n o w s z y m  
c z a s i e  B r a c t w o  ż y w e g o  R ó ż a ń c a  i l ic z n e  s o d a l i c y e .  
D o  j e d n y c h ,  j a k  n .  p .  do  w i e c z n e g o  r ó ż a ń c a  p r z y j 
m o w a ł  t a k  m ę ż c z y z n  j a k  k o b i e t y ,  d o  d r u g i c h ,  ja k  
n .  p .  d o  ż y w e g o  R ó ż a ń c a ,  t e r c y a r s t w a  i S o d a l i c y i  
z r z e s z a ł  o s o b n o  m ę ż c z y z n ,  o s o b n o  k o b i e t y .  ^

D z iś  i s t n ie j e  w  k a ż d e j  p a r a f i i  ż y w y  R ó ż a n i e c  
p a n ie n  i m a t e k ;  w  w ie lu  p a r a f i a c h  r o z w i j a j ą  s ię  b a r 
d z o  d o b r z e  B r a c t w a  t e r c y a r s k i e ,  p r z e w a ż n i e  t r z e c i  
Z a k o n  ś w i ę t e g o  F r a n c i s z k a ,  w  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h

p o z a k ł a d a n o  S o d a l i c y e ,  k t ó r e ,  i d ą c  ju ż  z  d u c h e m  
c z a s u ,  ł ą c z ą  k o b i e t y  w e d ł u g  s t a n ó w  w z g l .  z a w o d ó w .  
T a k  m a m y  S o d a l i c y e  p o s ie d z i c ie le k  w ie j s k i c h ,  p a ń  
m ie j s k i c h ,  m a m y  S o d a l i c y e  s łu g ,  p a ń  z a j ę t y c h  
w  k u p i e c t w i e ,  m a m y  S o d a l i c y ę  n a u c z y c i e l e k .  
(O  S o d a l i c y i  d la  p r a c o w n i c  k o n f e k c y j n y c h  —  m o ż e  
n a j p o t r z e b n i e j s z e j  -—  d o tą d  w p r a w d z i e  n ie  p o m y 
ś la n o ) .

P o  z a  B r a c t w a m i  k o ś c ie ln e m i  w y r o s ł y  w  n a j 
n o w s z y m  c z a s ie  j a k  g r z y b y  po  d e s z c z u  r ó ż n e  s t o 
w a r z y s z e n i a  ś w ie c k ie ,  o r g a n i z u j ą c e  k o b i e t y  w e d ł u g  
z a w o d ó w .  S t o w a r z y s z e n i a  t e  m a j ą  c h a r a k t e r  s t o 
w a r z y s z e ń  ś w i e c k i c h ,  m im o  ż e  o p a r t e  s ą  ś c i ś le  n a  
z a s a d a c h  k a to l i c k ic h .  M a m y  tu  n a  m y ś l i  n a s z e  s t o 
w a r z y s z e n i a  k o b ie t  p r a c u j ą c y c h ,  w i ę c  s t o w a r z y 
s z e n ie  s łu g ,  p r a c o w n i c  f a b r y c z n y c h ,  k o n f e k c y j n y c h  
i ż e ń s k ie j  m ł o d z i e ż y  k u p ie c k ie j .

Z a c h o d z i ,  i m o ż e  s łu s z n ie ,  p y t a n i e ,  c z y  t e  s t o 
w a r z y s z e n i a  ś w ie c k i e '  n ie  p r z e s z k a d z a j ą  r o z w o j o w i  
i p r a c y  s t o w a r z y s z e ń  k o ś c i e l n y c h ,  c z y  s t o w a r z y 
s z e n ia  k o ś c i e l n e  n ie  c i e r p i ą  s k u t k i e m  n o w y c h  s t o 
w a r z y s z e ń  ś w i e c k i c h ,  s ł o w e m ,  c z y  s t o w a r z y s z e n i a  
ś w i e c k i e  s ą  p o t r z e b n e ,  m i a n o w i c i e  t a m ,  g d z ie  
i s t n ie j ą  s t a n o w e  B r a c t w a ,  S o d a l i c y e ,  n a  o d w r ó t  z a ś ,  
c z y  B r a c t w a  k o ś c ie ln e  s ą  j e s z c z e  p o t r z e b n e  w o b e c  
s t o w a r z y s z e ń  ś w i e c k i c h .

C h o c ia ż  s p r a w a  t a  j e s t  z u p e łn ie  j a s n a ,  to  j e d n a k  
z d a r z a  s ię  c z ę s to ,  ż e  lu d z ie  c i a s n y c h  p o ję ć  r ó ż n ie  
s ię  n a  n ią  z a p a t r u j ą ,  a  z a p a t r y w a n i a  s w o j e  w s z c z e 
p ia ją  w  s p o ł e c z e ń s t w o ,  m ą c ą c  n i e p o t r z e b n i e  p o ję c ia  
i s z k o d z ą c  s p r a w i e .

S ą  t a c y ,  k t ó r z y  B r a c t w a  k o ś c ie ln e  u w a ż a j ą  z a  
r z e c z  p r z e s t a r z a ł ą ,  m i a n o w i c i e  w o b e c  n o w y c h  s t o 
w a r z y s z e ń  ś w i e c k i c h ;  k r y t y k u j ą  B r a c t w a  k o ś c ie ln e ,  
a  j e s z c z e  w i ę c e j  o s o b y  d o  n ic h  n a l e ż ą c e ,  u o g ó ln i a 
j ą c  b ł ę d y  i p r z e w r o t n e  p o s t ę p o w a n i e  j e d n o s t e k ,  
p r z y p i s u j ą c  je  c a ł e m u  B r a c t w u .  P r a k t y k i  r e l ig i jn e ,  
p r z e p i s a n e  u s t a w a m i  B r a c t w ,  j a k  c z ę s t s z ą  s p o w i e d ź  
i K o m u n i i  ś w . ,  u w a ż a j ą  z a  r z e c z  z u p e łn ie  z b y t e c z n ą ,  
z a  „ p s u c i e  l u d z i “ , m ia n o w ic i e ,  je że l i  t e m i  lu d ź m i 

; s ą  s ł u ż ą c e .
Inn i z n o w u  p r z e n o s z ą  t ę  s a m ą  n i e c h ę ć  n a  s t o 

w a r z y s z e n i a  ś w i e c k i e ,  t w i e r d z ą c ,  ż e  o n e  s ą  z u 
p e łn ie  n i e p o t r z e b n e ,  c h o ć b y  t y l k o  d la  t e g o ,  ż e  ich  
d a w n ie j  n ie  b y ł o  i t e ż  „ b y ł o  d o b r z e " .

S ą  to  o c z y w i ś c i e  s ą d y ,  k t ó r y m  b r a k  w s z e lk i e j  
p o d s t a w y ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  z n a jo m o ś c i  s t o s u n 
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k ó w  d a w n i e j s z y c h  i d z i s i e j s z y c h  p o t r z e b  s p o łe -  | 
c z e ń s t w a .

C i  z a ś ,  d la  k t ó r y c h  t a k  B r a c t w a  k o ś c i e l n e  ja k  
i S t o w a r z y s z e n i a  ś w i e c k i e  s ą  p r z e z n a c z o n e ,  u n ik a j ą  
c z ę s t o  a lb o  j e d n y c h  a lb o  d r u g i c h ,  u w a ż a j ą c  b ą d ź  to  
B r a d w a  z a  r z e c z  c h w a l e b n ą  i k o n ie c z n ą ,  s t o w a 
r z y s z e n i a  ś w i e c k i e  z a ś  z a  n i e p o t r z e b n e ,  b ą d ź  to  
o d w r o t n i e .

P a n i e n k a ,  z a p y t a n a ,  c z y  n a l e ż y  d o  s t o w a r z y 
s z e n ia  11 . p .  ż e ń s k ie j  m ł o d z i e ż y  k u p ie c k ie j  lub  p r a 
c o w n i c  f a b r y c z n y c h  o d p o w i a d a  z n a c i s k i e m :  j a  ju ż  
n a l e ż ę  do  S o d a l i c y i ,  a l b o :  j e s t e m  p r z e c i e ż  t e r c y a r k ą ;  
n a  o d w r ó t  p r a c o w n i c a ,  z a p y t a n a ,  c z y  n a l e ż y  do  
ż y w e g o  R ó ż a ń c a ,  o d p o w i a d a :  po co ,  j a  n a l e ż ę  do  
s t o w a r z y s z e n i a  p r a c o w n i c .  J a k b y  to  j e d n o  p r z e 
s z k a d z a ł o ,  a lb o  z a g r a d z a ł o  d r o g ę  d r u g ie m u .

N a  p y ta n i e ,  co  p a n i e n c e  j e s t  p o t r z e b n ie j s z e ,  c z y  
s t o w a r z y s z e n i e  ś w i e c k i e ,  c z y  B r a c t w o  k o ś c i e l n e ,  
o d  r a z u  o d p o w i e d z i e ć  n ie  m o ż n a .  T o  j e s t  r z e c z ą  
p e w n ą ,  ż e  t a k  j e d n o  j a k  i d r u g ie  j e s t  r z e c z ą  p o ż y 
t e c z n ą ,  t a k  j e d n o  j a k  d r u g i e  m a  n a  c e lu  d o b r o  k a t o 
lick ie j  l u d z k o ś c i .  T a k  B r a c t w a  k o ś c ie ln e  j a k  i k a 
to l i c k ie  S t o w a r z y s z e n i a  ś w i e c k i e  m a j ą  j e d e n  ce l,  
a l e  t e ż  i j e d n o  ź r ó d ł o ,  z  k t ó r e g o  w y p ł y w a j ą ;  a  ź r ó 
d ł e m  t e m  je s t  j e d e n  i t e n  s a n i  K o ś c ió ł  ś w .

I w  t e m  m a ł a  t y l k o  je s t  r ó ż n ic a .  B r a c t w a  z a 
k ł a d a  K o ś c ió ł  s a m ,  k a t o l i c k i e  s t o w a r z y s z e n i a  z a ś  
p o le c a  z a k ł a d a ć ,  o p i e k u j ą c  s ię  n ie m i ,  i j a k  w e  w s z y s t 
k i c h  s p r a w a c h ,  d o t y c z ą c y c h  ż y c i a  k a t o l i c k i e g o ,  j e s t  
ic h  s t r ó ż e m  i s ę d z i ą .

W i e m y  p r z e c i e ż ,  ż e  p a p i e ż e  n a k a z a l i  z a k ł a d a n i e  
s t o w a r z y s z e ń  ś w i e c k i c h  t a k  m ę s k i c h  j a k  ż e ń s k ic h ,  
ż e  b i s k u p i  p iln ie  b a c z ą  n a  ich  r o z w ó j  i ż y c ie .

T a  j e s t  t y l k o  r ó ż n i c a  m i ę d z y  B r a c t w a m i  k o -  
ś c ie ln e m i ,  a  k a i o l i c k i e m i  s t o w a r z y s z e n i a m i  ś w i e c -  
k ie m i ,  ż e  d o  j e d n e g o  i t e g o  s a m e g o  ce lu  k r o c z ą  
o d r ę b n e m i  d r o g a m i .

B r a c t w a  k o ś c i e l n e  p r z y j m u j ą  n a  c z ł o n k ó w  o s o b y  
ju ż  p o b o ż n e ,  p r z y n a j m n i e j  s z c z e r z e  k a t o l i c k i e  i p r o 
w a d z ą  je  d r o g ą  c o r a z  w i ę k s z e j  d o s k o n a ło ś c i .

S t o w a r z y s z e n i a  ś w i e c k i e  z a ś  z a g a r n i a j ą  s ie c ią  
S w e j  p r a c y  s p o łe c z n e j  w s z y s t k o  b e z  w z g l ę d u  n a  
g o r l i w o ś ć  w  s p r a w a c h  B o ż y c h ,  a le  t ę  s i e ć  c i ą g n ą  
c o r a z  b l iż e j  do, b r a m y  k o ś c io ł a .

B r a c t w a  k o ś c i e l n e  p r a c u j ą  n a d  c z ł o n k a m i  s w y m i ,  
b y  ic h  s t r z e c  o d  z ł e g o ,  o d  z e p s u c i a  u c h r o n i ć ,  ich  
p r a c a  w i ę c  j e s t  w ię c e j  z a p o b i e g a w c z ą .  —* S t o w a 
r z y s z e n i a  ś w i e c k i e  z a ś  w c h ł a n i a j ą  w  s w ą  o r g a n i z a 
c y j n ą  p r a c ę  j e d n o s tk i  n a w e t  z e p s u t e ,  b y  je  w y l e c z y ć ,  
n a p r a w i ć ;  ich  p r a c a  w i ę c  j e s t  w ię c e j  l e c z n ic z ą .

B r a c t w a  k o ś c i e l n e  w y c h o d z ą  z  k o ś c i o ł a ,  s t o w a 
r z y s z e n i a  p r o w a d z ą  do  k o ś c io ł a .

W i d z i m y  w i ę c  z  t e g o ,  ż e  p r a c a  id z ie  r ę k a  
W  r ę k ę ,  ż e  s t o w a r z y s z e n i a  m a j ą  p r a c ę  p r z y g o t o 
w a w c z ą ,  p r z y g o t o w u j ą  do  B r a c t w  k o ś c i e l n y c h .

R z e c z  p e w n a ,  ż e  p r a c a  s t o w a r z y s z e ń  j e s t  t r u 
d n ie j s z a .

L e c z  t a k  j a k  s t o w a r z y s z e n i a  p r z y g o t o w u j ą  d o  ; 
B r a c t w , ,  t a k  n a  o d w r ó t  B r a c t w a  w i n n y  w s p o m a g a ć  
s t o w a r z y s z e n i a ,  o d d a j ą c  im s w y c h  c z ł o n k ó w  n a  
u s łu g i ;  b o  ż e b y  j e d n o s t k o m  g o r s z y m  d r o g ą  d o b r e g o  
p r z y k ł a d u  p r z y ś w i e c a ć ,  ż e b y  w  w a r s t w y  o b o ję tn e  
w n i k n ą ć ,  t r z e b a  j e d n o s t e k  s i l n y c h ,  ju ż  u m o c n io n y c h  
w  d o b r e m ,  a  t y c h  w i n n y  d o s t a r c z y ć  s t o w a r z y s z e 
n iom  B r a c t w a .

N a  b łę d n e j  w i ę c  d r o d z e  z n a j d o w a ł b y  s ię  te n ,  
k t o b y  p o t ę p i a ł  B r a c t w a  i o d m a w i a ł  im  r a c y i  b y t u ,  
l e c z  r ó w n i e  b ł ą d z i ł  b y  t e n ,  k t o b y  n ie  u z n a w a ł  S t o 
w a r z y s z e ń  ś w i e c k i c h  i ic h  p r a c y .

N a t u r a l n i e ,  ż e  w o b e c  t e g o  n ie  o b o j ę t n ą  je s t  
r z e c z ą ,  d o  j a k i e g o  s t o w a r z y s z e n i a  ś w i e c k i e g o  k to ś  
n a l e ż y .  ........................

P o ż ą d a n ą  w i ę c  r z e c z ą  b y ł o b y ,  b y  B r a c t w a  k o 
ś c ie ln e ,  m i a n o w i c i e  ż y w e  R ó ż a ń c e  p a n i e n  i m a t e k ,  
ś o d a l i c y e  i t r z e c i e  z a k o n y  z a s t a n o w i ł y  s ię  n a d  s t o 
s u n k ie m  s w y m  d o  s t o w a r z y s z e ń  k o b i e c y c h ,  b y  
p a m i ę t a ł y ,  ż e  w i n n y  s ic  w z a j e m n i e  w s p i e r a ć ,  s o b ie  
p o m a g a ć .  Z w i ą z e k  s t o w a r z y s z e ń  k o b i e c y c h  p o j 
m u je  s w e  z a d a n i e  w o b e c  B r a c t w  w  t e n  s p o s ó b ,  że  
u w a ż a  p r a c e  s w ą  z a  p r z y g o t o w a w c z ą ,  p o m a g a j ą c ą  
B r a c t w o m  k o ś c i e l n y m .  W  te j  m y ś l i  t w o r z y  w  o r 
g a n i e  s w y m ,  „ G a z e c i e  d la  K o b i e t "  p o m o s t  m ię d zy .  
B r a c t w a m i  a s t o w a r z y s z e n i a m i .

M y ś l ę ,  ż e  p r o j e k t  j e d n e g o  z k s i ę ż y  D z i e k a n ó w ,  
b y  k a ż d e  K ó łk o  r ó ż a ń c o w e  u t r z y m y w a ł o  w s p ó ln e m i  
s i ł a m i  j e d e n  e g z e m p l a r z  „ G a z e t y  d la  K o b i e t "  j e s t  
t y l k o  w y r a z e m  z r o z u m i e n i a  w s p ó l n y c h  in t e r e s ó w ,  
j a k ie  ł ą c z ą  s t o w a r z y s z e n i a  ś w i e c k i e  z B r a c t w a m i '  
k o ś c i e l n e m u

O  cłach I p o d a tk ach .
P r z e d  kilku tygodn iam i z o k az y i  głośnej re fo rm y  

finansowej, k tó ra  w y w o ła ł a  ty le  w r z a w y  w  par lam enc ie  
niemieckim i 1 sp o w o d o w a ła  u p a d e k  k an c le rz a  Biilowa, 
p isa liśm y n ie raz  o c łach  i podatkach .  Z „ G a z e ty  dla 
Kobiet" dow ied z ia ły  sie nasze  czy te ln iczk i ”o  p o d w y ż 
szeniu c ła  na  kaw ę ,  he rba tę ,  zapałki,  cy g a ra ,  o  p o d 
w y ższ en iu  podatku p r z y  p rz e w łasz cza n iu  g ru n tó w ,  od 
s tem pla  w ek s lo w e g o  itd.

P o n ie w a ż  s p r a w y  te są  n ie ty lko  s p ra w a m i g o sp o 
dark i ogólnej,  ale i gosp o d a rk i  poszczegó lnych  rodzin, 
d la tego to obchodzą  one ró w n ie ż  i kobie ty .  K ażda 
gospodyn i domu, jak i k ażda  kob ie ta  p racu jąca ,  plącąc 
drożej to w a ry ,  pow inna  w iedz ieć  d laczego one podroża ły ,  
czyli inaczej m ów iąc,  w in n a  w iedzieć ,  co to  jest c ł o  
i podatek .  W  ty m  celu d a jem y  n a s z y m  czy te ln iczkom  
kró tk ie  w y t ło m a e z e n ie  tych  sp raw .

Każde p a ń s tw o  po trzebu je  w iele  p ien iędzy  n a  p o k r y 
cie s w y c h  w y d a tk ó w .  W y d a tk i  te są b a rd z o  rozm aite .  
I tak  n a p rz y k ła d  p o trzeba  w iele  p ien iędzy  na u t rzy m an ie  
w ojska ,  na opłacenie pensy i  u rzędn ików , na e m e ry tu ry  
dla w y s łu ż o n y c h  u rzędn ików , na  w s p a r c ia  dla w d ó w  
i dzieci u rzędn ików , na  różne w s p a r c ia  w  d rodze  łaski,  
na  b u d ow an ie  g m a c h ó w  rzą d o w y c h ,  szkół,  o k r ę tó w  itd!

Na opłacenie tych  w y d a tk ó w  s p o s t rz e b o w a ło  p a ń 
s tw o  niemieckie w  1907 roku  2,596,391,600 m arek .  A by  
ze b rać  tak  o g ro m n ą  ilość pieniędzy, n ak ład a  p a ń s tw o  na 
ca łą  ludność podatki.

P o d a tk i  są d w o ja k ie : b e ż  p o  ś r e d n i e i p  o 
ś r e d n i e .

B e z p o ś r e d n i e  p o d a t k i  są  te, k tó re  p łaciłby 
w p ro s t  u rzędom  p o d a tk o w y m , np.:  p o da tek  o d  dochodu, 
od majątku, podatek  p r o c e d e r o w y  (od p ro w a d ze n ia  
p rze m y słu ,  w a r s z t a tu  itp.), po d a tek  k o m u n a ln y  czyli 
gm inny, p o w ia to w y ,  p ro w in cy o n a ln y ,  kośc ie lny  itd. S ą  
to te podatki,  k tó re  śc iąga  kom ornik ,  g d y  ich na  czas  
nie zap łac im y .

P o ś r e d n i e  p o d a t k i  są  te, k tó re  rząd  nakłada: 
na p ew ne  to w a r y  jak np. p iw o, w ódkę ,  w ino, tabakę,, 
sól, cukier. Ten  poda tek  b ie rze  rząd  od f a b ry k a n tó w  
i kupców , k tó r z y  tym i to w a ra m i  handlują. Fabrykanc i;  
i kupcy  p o d w y ższ a ją  cenę tychże  to w a r ó w  i ty m '  sp o 
so b e m  ten, k to  kupuje ów  to w a r ,  płaci ró w n ież  ten drugi 
podatek , z w a n y  pośredn im  czyli cłem. Cło  n ak ład a  rząd  
na n iek tóre  a r ty k u ły  sp o ż y w c z e  i to w a r y ,  sp ro w a d z a n e  
z zag ran icy ,  jak np. zboże, cukier,  byd ło ,  m ięso  itp. 
N iekiedy to cło jest bardzo  k o rz y s tn e m  dla ludności. 
W y k a ż e m y  to p rzyk ładem .

G d y b y  na p rzy k ła d  w  Niem czech nie by ło  c ła  na 
zag ran iczne  zboże, o b ce  kra je  p r z y s ła ły b y  go nam  tyle, 
że nie w iedz ie libyśm y , co  z n iem zrobić .  S ku tk iem  te g o



— 155 —

sp a d ły b y  b a rd z o  ceny  nasze g o  zboża ,  a g o sp o d a rz e  po 
nieśliby szkodę.

N iek tó re  jednak to w a r y  m usi p a ń s tw o  sp ro w a d z a ć ,  
bo ich m a albo za  m ało ,  albo w ca le  nie m a  i na  te  t o w a r y  
nie p o w in n o  p a ń s tw o  n a k ła d a ć  wysokiego , podatku, ab y  
zby tn io  nie p o d ra ż a ć  kon ie cz n y ch  p ro d u k tó w .  O dnosi 
się to  p r z e d e w s z y s tk ie m  do ty c h  a r ty k u łó w  sp o ż y w s z y c h ,  
k tó ry c h  podrożen ie  p rzy n io s ło b y  szkodę  uboższe j lu
dności.

P o n ie w a ż  jednak  ro z c h o d y  p a ń s tw a  niem ieckiego 
p o w ięk sza ją  się z k a ż d y m  rokiem, i to b a rdzo  znacznie , 
rząd  s t a ra  się o co raz  w ię k sz e  d o ch o d y  i n ak ład a  podatek  
na w s z y s tk o  p raw ie ,  z c z eg o  ty lko  jak iko lw iek  m oże  
mieć dochód.

D o w ó d  tego  m ie liśm y w  ty m  roku , g d y  rząd  zażądał  
u s ta n o w ien ia  500 m il ionów  n o w e g o  podatku, p o trze b n y ch  
na po k ry c ie  o lb rzy m ich  ro z c h o d ó w  p a ń s tw a .  W niosk i  
n o w y c h  po d a tk ó w ,  p o s ta w io n e  p rze z  rząd, w y w o ł a ł y  
w ielk ie  n iezadow olen ie  w ś r ó d  ludności i jej p rz e d s ta w i
cieli w  parlam encie ,  k tó re  d o p ro w a d z i ło  do rozbic ia  
s ła w n e g o  bloku i u s tąp ien ia  z u rzędu  k anc le rza  B u low ą .  
M im o to n o w e  podatk i  w  ilości 500 m il ionów  m a re k  
z o s ta ły  u s ta n o w io n e ,  zm ieniono je ty lko  w e d łu g  w n io s k ó w  
w iększośc i  pa r lam en ta rne j .  S ku tk iem  tego  p o d ro ża ły  
m ię d zy  innem i: k a w a ,  h e rb a ta ,  cy g a ra ,  w ó d k a ,  p iwo 
i zapałki.

Z grona przyjaciółek.
S zanow m a P a n i!  W a k a c y e  moje n ie s te ty  już się 

s k o ń c z y ły  i z p rzy k ro śc ią  wielką, p rzyznaję ,  o p u sz c z a ła m  
wieś ,  gdzie mi tak  p rzy jem nie  czas  mijał,  tem w ięcej ,  że 
p o w ie t rz e  b a rd z o  n am  sprzy ja ło .  —  L ecz  t ru d n a  rada, 
o b o w iąz k i  s z a n o w a ć  t rzeba ,  c ie sz y łam  się, że choć przez  
d w a  tygodn ie  s w o b o d y  zazna łam .

D o b rze  mi b y ło  na  w si.  W y r w a n a  z g w a r u  m iasta ,  
h a łasu  m a sz y n  i ca łodziennej m ozolnej p rac y ,  u ż y w a ła m  
spokoju  i w y p o c z y n k u .  M ueszkałam  w  b a rd z o  sch ludnym  
w iejsk im  domu, k tó reg o  w łaśc ic ie lka  n ad z w y cz a j  dba ła  
o  po rządek ,  tak, że  n ie jedna z n aszy c h  pań miejskich, 
m o g ła b y  z niej b rać  p rzyk ład .

C z as  spę d za łam  p rz e d e w sz y s tk ie m  na p rzech ad z k ac h  
do poblisk iego  lasu. Najpiękniej by ło  w c z e s n y m  rankiem . 
P o w ie t r z e  cz y s te ,  o rze źw ia jąc e ,  zapach  d r z e w  ś w ie r k o 
w y c h ,  śp iew  p ta k ó w ,  w s z y s tk o  p rz y c z y n ia ło  się do tego, 
że m im ow oli  p rz y p o m in a ła m  sobie p iosenki i śp ie w a ła m  
ca łą  duszą.

P o w ie d z ia ła m  sobie w ten c za s ,  że jak ty lko  w ró c ę  
do P o zn an ia ,  z a ra z  zap iszę  się do n aszego  K ółka śp ie
w ack iego ,  nie o p uszcza jąc  ani jednej lekcyi, w id z ę  b o 
w iem , że uczucia  za dow olen ia  i radośc i  najwięcej śp ie 
w e m  w y p o w ie d z ie ć  m ożna.

P o d c z a s  m oich  p rze ch ad z ek  w  lesie, sp o tk a ła m  też 
pan ią  dziedziczkę. D o w ie d z ia w s z y  się, że jes tem  z P o 
znan ia  i p rzy je ch a łam  na w ie ś  dla w y p o c z y n k u ,  z a p r o 
siła mnie do siebie. P r z y ję ł a  m nie  b a rd z o  g rzecznie ,  
p rz e d s ta w iła  m nie  sw o im  có rkom , k tó re  b y ły  dla m nie  
n a d z w y c z a j  se rdeczne .

M usia łam  im dużo o p o w ia d a ć  o  n aszy c h  s t o w a r z y 
szeniach, p y ta ły  o liczbę panien, na leżących  do t o w a 
r z y s tw a ,  o nasze  zeb ran ia ,  w y k ła d y ,  najwięcej dz iw i ły  
się, a  z a ra z e m  c ie sz y ły  się nad  tern, że s to w a rz y s z o n e  
sa m e w y k ła d y  m ie w a ją  i że je w y g ła s z a ją  na  pamięć. 
S arna to b o w ie m  z a u w a ż y ła m ,  że z a w s z e  w ięcej zajmują 
w y k ła d y ,  w y g ło s z o n e  z pam ięci,  jak o d cz y ta n e  z k a r 
teczki.

P r z y z n a ć  się jednak  o tw a r c ie  m uszę,  że b ędąc  w e  
d w o rz e ,  pom im o d o znaw ane j  g rzecznośc i ,  c z u ła m  się 
n ie raz  b a rd z o  onieśm ielona.  A to dla tego, że z a w s z e  
mi się zd a w a ło ,  jakobym  się nic um ia ła  tak  z a c h o w a ć ,  | 
jak to  b y ć  pow inno .

Nie w iedz ia łam , cz y  d o sy ć  szacunku  oddaję pani 
domu, czy  się popraw nie w y ra ż a n i ,  a n a w e t  p r z y  stole 
siedząc, obaw ia łam się, c z y  się za ch o w u ję  tak, jak p r z y 
stoi. D latego, p roszę  Pani,  m o ż e b y  d o b rz e  by ło ,  a ż e b y  na 
te m a t  p o p r a w n e g o  z a c h o w a n ia  się, o d b y w a ły  się w y 
k łady ,  albo też ż e b y  w nasze j „G azecie  dla K obiet"  
um ieszczano  podobne  a r ty k u ły .  P r z y d a ł y b y  się w s z y s t 
kim bardzo , i n a p e w n o  k a ż d a  z nas  c z y ta ła b y  je z w ie lką  
u w ag ą .  (Z as to su jem y  się do życzen ia  —  p rzyp .  Red.).

P o  p o w ro c ie  m oim  do P ozn an ia ,  p rzy p a d ło  w  kilka 
dni później nasze  ze b ran ie  m iesięczne.  P an ie n  b y ło  mniej 
iak z w y k le ;  p o w o d e m  tego  b y ły  pew n ie  je szcze  w a 
kac y e ,  w ielu  bow iem  m oich  ko leżanek  nie za s ta łam  
w P oznan iu .

Na zeb ran iu  podpad ło  mi z a c h o w a n ie  n iek tó rych  
m ło d s z y c h  koleżanek. S p o tk a ła m  p rze d tem  kilka z nich 
na  u licy; m yśląc ,  że idą już na  zebran ie ,  p rz y łą c z y ła m  
się do nich, p rzy n a g la ją c  do pospiecjiu, bo czas  już by ł  
późny. D w ie  z nich o d p o w ie d z ia ły  m i:  „Niech się
P a n i  sp ieszy ,  na nas  je szcze czas ,  je szcze  sobie na  sp a ce r  
pó jdz iem y! P o  co się s p ie s z y ć ?  Na ten  n u d n y  w y k ł a d ?  
N as ty lko  zajmuje s k r z y n k a  za py tań .  S z k o d a  tylko, że 
nie w sz y s tk ie  ka r teczk i-  b y w a ją  odczy tane ,  bo  um yśln ie  
n ie raz  takie  p y ta n ia  zadajem y,  a b y  b y ł  śm iech  n a  sali, 
i a b y  z a rz ą d  w p ro w a d z ić  w  a m b a ra s " .

Z o s ta w i łam  je i s a m a  posz łam . W  p ó łgodz iny  po 
m nie  i one p rz y sz ły ,  w y s z u k a ły  najodleglejsze miejsca, 
takie, g d z ieb y  ich nikt nie w idział.  W e s z ły  ze  śm iechem , 
ro zm a w ia ją c  pó łg łosem , nie z w a ż a ły  na  inne, k tó r y m  
już sam o takie w ejście  na  sa lę  p rze szkadza .

Z w róc ić  im u w a g ę  na  to  n ie s to so w n e  b ran ie ,  nie 
opłaci się, bo ta k ą  z a ra z  m ają  ciętą od p o w ied ź ,  że to  jak 
m ó w ią  „aż w  pię ty  idzie". B y ło b y  d ob rze ,  a b y  dla takich  
spóźn ia jących  się panien, w s ta w ić  d w a  p ie rw sz e  rzędy  
k rz e se ł  w o ln y ch ,  k tó r e b y  o n e  zająć m usia ły .

T o ć  cz asem  m im o na j lepszych  chęci n a  czas  p rzy jść  
nie m ożna ,  ty le  w y ro z u m ie n ia  m am , ale d o b rz e  w y c h o 
w a n a  panienka ,  jeżeli się już spóźni,  wie, że in n y m  p r z e 
sz k ad z ać  nie wolno .

K ażdy  w ie k  m a  sw oje  p ra w a ,  . s ły s z a ła m  to już 
n ieraz, i o d  tego  m łodzież ,  a b y  b y ła  w e so łą ,  nie w y p a d a  
je d n ak ż e  i ś w ia d c z y  o- z łem  w y c h o w a n iu ,  jeśli ta k a  p a 
n ienka nie z w a ż a  na  to, gdzie sie znajduje i jes t  b e z 
w zg lę d n ą  w o b e c  innych, k tó r y m  na te m  za leży , aby  
z każ d eg o  ze b ran ia  odnieść  jak najwięcej ko rzyśc i .

S a m a  bez  b łę d ó w  nie jestem , w ie m  to  dobrze ,  ale 
k aż d ą  n aukę  i radę  chę tn ie  przyjm uję, m y ś lę  w ięc ,  że 
i moje ko leżanki za  złe tego  nie w ez m ą ,  g d y  w y c z y ta ją  
s ło w a ,  ty lko  z d ob rego  s e rc a  p o d y k to w an e .

C ieszę  się, na  naszą  sk ro m n ą  w ieczo rn icę ,  jaka się 
odbędzie  je szcze  w  ty m  m iesiącu, s ły sza łam ,  że się n ie 
k tó re  panie b a rd z o  gor l iw ie  nią zajmują, a w ięc  na leży  
im się za  to  uznanie , bo w iem  dobrze ,  ile to  czasu  z a 
biera , a i gn iew u  i u truc ia  n ie raz  p rz y sp o rz y .

Ł ąc zę  w y r a z y  szacunku  M a r y a  S.

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć .
W  m iesięczn iku: „K ró low a  A p o s to ls tw a "  zna jdu jem y 

p rze ś l ic zn y  ar tyku l ik  o oszczędnośc i ,  k tó r y  p o da jem y  
z małemu zm ianam i:

L iczne p r z y s ło w ia  u w a ż a ją  o sz c z ę d n o ść  za p r a w 
d z iw ą  cnotę, roz rzu tnośc i  zaś  p rzyp isu ją  n ęd z ę  n ie ty lko  
po je d y n cz y ch  rodzin, ale i ca łych  n a ro d ó w .  O szc zę d n o ść  
jednak  tak bliską jest sk ą p s tw u ,  że n ie jednokro tn ie  skąpiec 
uchodzi za o szczędnego ,  a o s z c z ę d n y  za  skąpca. Nie od 
r ze czy  te d y  będzie  okreś lić  w  k ró tkośc i  is to tę  s k ą p s tw a  
i o szczędnośc i  i z a zn a cz y ć  na  czem  w ła ś c iw ie  o sz c z ę 
dność polega.

O sz c z ę d n y  skupia  m a ją tek  w  s w y m  ręku, rów n ież  
i skąpiec czyni to  sam o, lecz różne  są cele tej na  pozór
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jednakow ej czynnośc i  o b ydw óch .  S kąpiec  g rom adz i do 
statki dla dos ta tków . On nic m yśl i  o  ich u żyw an iu ,  ale 
o  g rom adzen iu .  P os iadać ,  paść  o cz y  b lask iem  złota, 
lubow ać  sie jego dźw iękiem , o to  w ła ś c iw y  cel skąpca  
w  skupianiu majątku. A ż.e za k res  posiadania  jest dość 
rozległy ,  tak  przynajm nie j jak roz leg łą  jest z iem ia i jej 
dobra ,  w ięc  też  skąpiec pragnien iu  tem u s ta ra  się jak 
najobszernie j zadość  uczynić.

W  tem w łaśn ie  n ienasyconem  pragnieniu  posiadania 
tk w i c a ła  z łość  sk ą p s tw a ,  k tó ra  nie z a w a h a  się n a w e t  
p rzed  zb ro d n ią ;  w  tem n ienasyconem  pragnien iu  pos ia
dania  na leży  szukać  tych to r tu r  m ora lnych , k tó re  niby 
po lipy s tunogie  w pija ją  się w  se rce  skąpca ,  g d y  w idzi,  że 
w ięcej  posiąść nie m oże,  albo g d y  sp o s t rz eż e  pozorne 
n a w e t  n iebezp ieczeńs tw o  u t r a ty  tego, co  już posiadł. 
Biedni to ludzie, b a rdzo  biedni, na  nich sp raw d za ją  się 
s ło w a :  „Kto czem  g rzeszy ,  tem  będzie k a r a n “ .

O szczędności  cel jes t  zupełnie  inny. O szc zę d n y  g r o 
madzi, a b y  sobie i rodzinie zap ew n ić  d ob roby t ,  o szczędny  
cz łow iek  p o d o b n y  jest do kapitału, k tó ry  n ie ty lko  sam  I 
p rz e d s ta w ia  p ew n ą  w ar to ść ,  ale jeszcze p rocen ta  przynosi.  ;

O szc zę d n y  pam ięta  o  swej sta rości,  o po trzebach  na ! 
w y p a d e k  ch o ro b y  lub ka lec tw a ,  nie zapom ina  o  w-ykształ- j 
ceniu w ła s n e m  i sw y c h  dzieci, nie szczędzi p ieniędzy 
n a  książki i g a z e ty  pożyteczne ,  pam ię ta  o  p rzysz łośc i  
sw y c h  dzieci, o  p rzy jem nośc iach  w ła s n y c h  i rodziny, 
ale też i na  dob ro cz y n n e  cele nie skąpi g rosza ,  bo w ie, 
że n ie ty lko  on  sam  m a p r a w o  do życia , a le  i ten nędzarz ,  
w  k tó ry m  się Jezus  u k ry ł  i S w ą  opieką o toczy ł.  C z ło 
w iek  o sz cz ęd n y ,  to cz łow iek  czynu , on b ło g o s ław ie ń 
s tw e m  i chlubą n a ro d ó w ,  skąpiec w y rz u tk ie m  spo łe cz eń 
s tw a  i za k a łą  o jczyzny .

Na czem  oszczędność  p o le g a?
Nie ten o szczędza ,  co m a ło  w ydaje ,  a le ten, co r o 

zum nie w y d a je  —  nie ten, co naraz  w ielk ie su m y  chow a 
do kasy ,  ale ten, co sk łada  d robne  k w o ty  i uży tku je  rzeczy  
na  pozór  m a łą  p rzeds taw ia jące  w ar to ść .  Na tej zasadzie  
op ie ra jąc  się, zostali wielkimi bogaczam i ci, co zaczęli,  
pomim o d rwin  sw oich  przyjació ł ,  ze śmieci zb ieranych  
w. wielk ich  m ias tach  w y ra b ia ć  różne poży teczne  rzeczy. 
L ecz  a b y  z m a ły ch  po cz ą tk ó w  u ro s ły  w ielk ie  dzieła, 
z d ro b n y ch  k w o t  w ielkie  kapitały ,  t r z e b a  liczyć w  naj
d robn ie jszych  szczegó łach  i to co się o trzy m u je  i to, 
co się w yda je ,  sk rupula tn ie  zapisując w sz y s tk o  w  u m y ś l
nie na  ten cci spo rzą d zo n y c h  książkach.

D opiero  m ając  d o k ładną  zna jom ość różnic m iędzy  
dochodam i a  rozchodam i,  m ożna  się uchronić  od s t ra t  
przez  oszczędzan ie  w  w y d a w a n iu  na te rzeczy ,  k tó re  są 
n iep rak tyczne ,  czyli k tó ry ch  kosz t  p r z e w y ż s z a  dochód, 1 
a p rz y sp o rz y ć  sobie z y s k ó w  przez  pom nażan ie  a r t y 
ku łów , k tó ry ch  dochód jest w y ż s z y  od  rozchodów . Nie 
z a w sz e  o sz cz ęd za  ten, k to  tanio kupuje. P iękn ie  o tem 
pow iedz ia ł  S ienk iew icz :  „ W y ra c h o w a n ie  na  tem  polega, 
a b y  nie ż a ło w a ć  w y d a tk u  na to', co w a r te  w y d a tk u 1*.

O cóż  w ięc  w ła ś c iw ie  chodzi p rz y  o szczędnośc i?  
O to, a b y  nie gardz ić  d ro b n y m  zysk iem , a b y  rozum nie 
w y d a w a ć  i o to, a b y  nie by ło  jednostki, k tó r a b y  m ia ła  
w iększe  w y d a tk i ,  niż dochody.

G d y b y ś m y  się k ie row ali  takiem i zasadam i w  życiu, 
m o ż n a b y  bez  p rz e sa d y  tw ierdz ić ,  że n ie ty lko  dźw ig n ą łb y  
się kraj nasz  z nędzy, n ie tylko za tę tn i ło b y  u nas  życie 
p rzem ysłu  i handlu, ale s ta l ib y śm y  się na jbogatszym , naj
rozum nie jszym  n a ro d e m  na świecie, z jedna libyśm y sobie 
p o w aż an ie  u w szy s tk ich  ludów.

 a r n a  -

0  dobrem odżywianiu się.
W s z y s tk ie  p o k a rm y  m ają  w ten c za s  jedynie w a r to ść  

dla nasze g o  o rgan izm u, jeżeli za w ie ra ją  w  sobie części 
p o ż y w n e  i jeśli są  s t r a w n e  dla naszego  żołądka.

Najw ażnie jszem i cząs tkam i p o ż y w n e m i dla naszego  
ciała są :  białko, t łuszcz, m ączka ,  Cukier i w o d a .  N aj
więcej b ia łka  i t łuszczu  z a w ie ra  w  sobie  mięso. M yli łby  
się jednak  ten, k to b y  m yślał,  że d la tego  po w in n iśm y  się 
ży w ić  sam em  m ięsem  jedynie.

C z łow iek  nie na leży  do s tw o rze ń  m ięsożernych ,  
żołądek jego w y m a g a  koniecznie u rozm aicen ia  pod  w z g lę 
dem ' p o k a rm ó w .  Kto pragn ie  d o b rze  się żyw ić ,  musi 
prócz m ięsa  jadać lżejsze p o k arm y , jak ow oc ,  ja rzy n y ,  
mleko i m ączne  p o traw y .

S p ra w a  d ob rego  o d ż y w ia n ia  się jest b a rdzo  w ażna ,  
od  niego bow iem  za leży  p ra w id ło w e  rozw ijan ie  się c z ło 
w ieka ,  jego w zro s t ,  siła, zd row ie .  P rz e d e w sz y s tk ie m  
trzeba  dobrze ,  rozsądn ie  o d ż y w ia ć  dzieci, a b y  w y r o s ły  
na zd ro w y ch ,  silnych ludzi.

P r z y p a t r z m y  się, jakie u nas  panują pod ty m  w z g lę 
dem  stosunki.

Zamożniejsi o d ż y w ia ją  się p rze w a żn ie  m ięsem , ciężko 
s traw n e m i,  ko rzennem i p o traw a m i i psują tem  s w e  
zdrow ie .  L ek a rz e  s tw ie rdza ją ,  że  sposób  życia  w  mieście, 
nadm ierne  u ży w a n ie  m ięsa  u m ężczyzn ,  a z b y t  w ie lka  
ilość k a w y ,  p lacków  i ciastek, sp o ż y w a n y c h  przez  k o 
biety, sp ro w a d z a ją  c h o ro b y  serca ,  żo łądka  i nerek.

Z au w a żo n o  rów nież ,  że nad m ie rn e  u ż y w a n ie  m ięsa  
o ra z  korzenne  p o t r a w y  sp ro w ad za ją  chęć do  picia t r u n 
ków alkoho low ych .

P rz e k o n a jm y  się te raz ,  c z y  lepiej o d ży w ia ją  się 
mniej zamożni, n. p. robo tn icy  w  m ieście  i na wsi.

W  osta tn ich  la tach podniósł się znacznie  za ro b ek  
robotnika, tak  p rz e m y s ło w e g o  jak rolnego, a w- s tosunku  
do tego zmienił się też  sposób  jego o d ż y w ia n ia  —  z o 
baczm y, c z y  zmienił się na  lepsze.

D aw nie j  ludzie jadali w ie le  zup, jak polewkę, na- 
w a rk ę  i żur. Dzisiaj z u p y  w y c h o d z ą  z m ody ,  a żuru  
już p raw ie  dziś nie znają, nie w iedzą  naw e t,  jak s m a 
kuje. T y m c z a s e m  żur  na leży  do b a rd z o  z d ro w y ch ,  po 
żywanych i ła tw o  s t r a w n y c h  p o k a rm ó w ;  n iek tó rzy  lekarze  
zalecają go w  c h o ro b a ch  żołądka .  Z am ias t  ty c h  dawnych,,  
p o ż y w n y c h  zup piją dziś kawrę i herba tę .

C z y  k a w a  i h e rb a ta  m ają  jakie części p o ż y w n e ?
O prócz  c u k ru  i m leka, z k tó rem i pijam y k a w ę  i h e r 

batę, nie m ają  o n e  żadnych  a żadnych  części p o ż y w 
nych, a n a w e t  z a w ie ra ją  w  sobie truciznę,  k tó ra  w  w ię k 
szych  • ilościach szkodzi naszem u zdrow iu . O sobom , 
cho rym  na serce, lekarze  w p ro s t  zakazu ją  u ż y w a n ia  k aw y .

D aw niej jadano więcej kaszy ,  jagieł, pęczaku, grochu, 
bobu, jadano więcej k a p u s ty  i m a rc h w i ;  dzisiaj po części 
za s tąp iły  je kartofle . Kartofle zaś  nie m ają  ty le  p o ż y w 
nych  sk ładn ików , co kasza ,  kluski i g ro c h ;  m o g ą  o ne  
tylko s tanow ić  uzupełnienie pokarmów/ m ięsnych , w y 
ro b ó w  z mleka, ja rzyn  i jaj.

Ilość s p o ż y w a n e g o  ' ch leba z w ię k s z y ła  się obecnie, 
ale za to p o g o rsz y ła  się jego w a r to ś ć  o d ż y w c z a .  Zam iast  
bo w iem  z d ro w eg o ,  p o ż y w n e g o  chleba razowego-, k tó ry  
pieczono w  domu, ze świeżej,  czyste j  m ąki rżannej, jadają 
dziś chleb miejski, b ia ły , gębczas ty ,  daleko mniej zdrow7y 
i po ży w n y ,  w y p ie k a n y  niek iedy  z mąki n ieczystej ,  
s tęchłej lub naw/et fałszow anej.

S kutk iem  lepszego za robku  zw ię k sz y ła  się ilość 
spożywanego- mięsa , k tó re  jest z d ro w e m  w  u m ia rk o 
w anej ilości, by le  ty lko  św ieże  i ze z d r o w y c h  zw ie rzą t .  
R ó w n o c ze śn ie  zw ię k sz y ło  się u ży w a n ie  k u p nych  kiszek,

| nie z a w s z e  ze św ieżego  m ięsa  z rob ionych , u ż y w a n ie  
t łu sze żo w  zw ierzęcych ,  nie Z aw sze  do b ry ch  i św ieżych ,  
nie m ów iąc  już o m a rg a ry n ie ,  k tó ra  w e d łu g  zdania  lekarzy  
działa bardzo  szkodliw ie na żołądek.

Z tego  zes taw ien ia  w idz im y ,  że sposób  o d ż y w ia n ia  
się r-odzin robo tn iczych  pod w zg lę d em  zdrowro tn y m  nie 
jest dob rym . O d ży w ia ją  się g łów n ie  kaw/ą, chlebem, 
kartoflam i a w  części i w y ro b a m i  mięsnymi. Jeśli do 
tego d o d a m y  pow szechn ie  dziś u ż y w a n e  trunki alko-
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holow e, k tó re  są  n a jw iększą  -trucizną, w idz im y , że  i tu  i 
k on ieczną  jest zm ianą  pożywienia-. '

P r z e d e w s z y s tk ie m  (nie m ó w ią c  już o w ódce ,  o  k tórej j 
ty le  r a z y  p isa liśm y) nie na leży  u ż y w a ć  za  w iele  k a w y .  j 
S ą  rodziny ,  w  k tó ry c h  c z te ry  albo n a w e t  piec r a z y  ; 
dziennie piją k a w ę ;  rano  k a w a  z chlebem, na śniadanie 
to  sam o, ró w n ież  na p o d w iec zo rek  i na ko lacyę .  Jeśli 
raz  dziennie p ijam y k a w ę ,  to  już zupełnie  w y s ta rc z a ,  , 
k a w a  b o w iem  ani nie o d ż y w ia ,  ani dodaje sil, b o  nie m a  ; 
żad n y ch  części p o ży w n y c h .

Dalej nie na leży  z a rzu ca ć  z w y c z a ju  jadania  żup , bo  1 
z u p y  są  d ob rem  pożyw ien iem , posilają, nie p rzeciąża ją  
żołądka .  Z w ła sz c z a  dzieciom d a w a jm y  zam ias t  k a w y  
więcej zup, Więcej k asz  rozm aitych ,  ja rzyn ,  roślin s t r ą c z 
ko w y ch ,  w ięcej w y r o b ó w  m lecznych .

K om u s ta rc z y  na mięso, niech się n iem od ży w ia ,  byle 
by ło  św ieże ,  n iezepsute.  L e p sz a  b o w iem  s to k ro ć  k w a r t a  i 
m leka lub k ilka jaj, niż funt n iedobrego  mięsa. W y r o b y  j 
z m leka w  połączeniu  z p o tr a w a m i m ącznem i i ja rz y n am i ; 
m ogą  n a w e t  za s tąp ić  zupełn ie  p o k a r m y  mięsne. Dziś . 
jest już w ie le  lekarzy ,  k tó rz y  są  p rzec iw ni jedzeniu m ięsa  j 
- -  jest w ielu  ludzi, k tó r z y  nie jadają  go w cale .  L udzi tych  i 
n a z y w a m y  ja roszam i,  czyli w e g e ta ry a n a m i.

Na s p r a w ę  dobrego ,  hyg ien icznego  o d ż y w ia n ia  z w r a -  j 
c a m y  p r z e d e w sz y s tk ie m  u w a g ę  m a te k ;  ich o b o w iąz k ie m  j 
jes t  dbać  o zd row ie ,  o rozw ój s w y c h  dzieci od  na jw cze -  j 
śn ie jszych lat. i

D ziecko o d  m łodośc i  źle o d ż y w ia n e ,  z a t ru w a n e  1 
k aw ą ,  h e rb a tą  lub n a w e t  n ie raz  alkoholem , będzie  z a w s z e  | 
s łabe  i liche, nie w y ro ś n ie  na  zdrowego-, silnego cz łow ieka .

Dziś c z ło w ie k  żyje w  trudnie jszych  w a ru n k a c h  niż 
daw nie j,  p raca  jego jest w ięcej w y cz e rp u jąc ą ,  w y m a g a  
w iększego  zasobu  sił. N a jw ię k sz y m  kap i ta łem  biednego  
cz ło w iek a  jest zd row ie ,  t r z e b a  w ięc  o nic dbać  usilnie, 
t r z e b a  je u t r z y m y w a ć  p rzez  p o ży w n e ,  rozsądne  -o-dży- | 
w ianie,  a  nie z a t r u w a ć  szkod liw ym i p o k a rm a m i i na-  I 
p-ojami.

Gospodarstwo kobiece.
Czerń się każda gospodyni zająć powinna w miesiącu 

październiku.
P o  w y b ra n iu  p erek  na leż y  z a ra z  z a b ra ć  się do  w y 

b ie ran ia  w a r z y w  z og rodu .  W sze lk ie  w a r z y w a  trze b a  
wykopywać* w  dni suche, pogodne,  bo w te d y  m ożna  
z nich łatwo- o t r z ą s n ą ć  ziemię; w a r z y w a ,  ob lep ione 
ziemią, m okre ,  nie p rze t rz y m a ją  się przez  zimę, pon iew aż  
ła tw o  gniją.

P ie tru sz k ę ,  m a rc h e w ,  b ru k iew , se łere  i bu rak i  
pok ła ść  w  kopczyki,  p r z y k r y ć  c ienko  s ło m ą  i lekko 
ziem ią p rzy sy p a ć .  Z nade jśc iem  p rz y m ro z k ó w  t r z e b a  
d o łożyć  s ło m y  i. ziemi, o k ry w a ją c  tak  sam o, jak perki 
w  kopcach.

P o r y  m ożna  p rz e c h o w a ć  n a  zagonie, tak  jak  rosły ,  
a na zimę p r z y k r y ć  liściem lub m ie rz w ą ;  w  ten  sam  
sposób  m o ż n a  też  p rz e c h o w a ć  p ie truszkę ,  b y le  b y ła  
d o b rze  p r z y k r y ta  p rzed  m rozem .

Cebulę  najlepiej p rz e c h o w y w a ć  na poddaszu , na 
dom u m ieszkalnym . W  czas ie  m r o z ó w  t rz e b a  dob rze  
o k ry ć  s łom ą, bo  ła tw o  przem arzn ie ,  a g d y  nas tan ie  
odw ilż ,  p rz e w ie t r z y ć  trochę ,  odchy la jąc  słom ę.

P o d  koniec  paźdz ie rn ika  na leży  w y b r a ć  kapustę, 
c h y b a  że z im n a  w cz eśn ie  nadejdą, w te d y  t rz e b a  się do 
niej z a b ra ć  rychlej. K apustę  do kiszenia w y c in a  się p rz y  
korzen iu ,  jeśli zaś  gosposia  ch c ia łaby  p e w n ą  część  p r z e 
ch o w a ć  św ieżo ,  w  g łó w k a c h ,  w ten c za s  m usi ją w y r y w a ć  
z korzen iam i.

M o ż n a  w y k o p a ć  r o w e k  s topę szeroki i ty leż  głęboki, j 
w  r o w k u  uk ła d ać  k a p u s t ę . n ie o b ra n ą  z liści, g łó w k am i 
h a  dół a  k o rze n iam i w  górę ,  po tem  za sy p a ć  ro w e k

w y k o p a n ą  ziemią, a po p ie rw sz y m  m roz ie  p r z y k r y ć  
liśćmi a lbo  m ierzw a.

M ożna także  p rz e c h o w a ć  kap u s tę  w  sklepie w  piasku. 
W y r w a w s z y  ją z korzen iam i,  sadzi się g łów k i w  piasek, 
jakby , na  zagonie , t r z e b a  też czasem  t rochę  podlać, ale 
nie m aczać  liści, bo w t e d y  się psuje.

O łów ki kapus ty ,  p rzezn aczo n e  na nasienie, p rz e 
ch o w u je  się w ten sam  sposób. P rz e d te m  jednakże 
t rze b a  je t r z y m a ć  p rzez  parę  dni o b ró co n e  korzen iam i 
w  górę, ż e b y  w o d a  z p o m iędzy  liści osiąkła .

U . p o m id o ró w  poobcinać gałęzie, k tó re  nie mają 
o w o c u  lub b ardzo  d ro b n y ,  gałązk i obc iążone  o w o c e m  
rozpiąć na podpórkach  d rew n ia n y ch ,  bo  leżąc n a  ziemi, 
nie dojrzeją. O w o ce ,  k tó re  choć t rochę  z a cz y n a ją  czer- 

| w ieniec , o b r y w a ć  i uk ładać  w  oknach  na słońcu. Zielone 
pom idory ,  k tó re b y  już do jrzeć  nie m og ły ,  najlepiej o b e r 
w a ć  i zakisić tak, jak się kisi ogórki.

G d y  już w s z y s tk ie  w a r z y w a  w y b ra n e ,  nam ierzw ie  
ziemię, gdzie po trzeba ,  skopać  lub zao rać .  P o  skopaniu 
nie grabić ,  ty lko  zo s taw ić  ziemię w  b ry łach .

D okończyć  zbioru  z im o w y ch  o w o c ó w ,  w y b ie ra ją c  
najpiękniejsze, n a jz d ro w sz e  do p rzechow an ia .

P o  zeb ran iu  o w o c ó w ,  u sunąć  podpórki i sc h o w a ć  
na rok p rz y sz ły ,  ró w n ież  p o c h o w a ć  w sz y s tk ie  paliki, 
tyczki itd.

G ałęzie  suche lub n ad łam a n e  p r z y  zb ieran iu  o w o c ó w  
poobcinać — u szkodzone  z a s m a ro w a ć  og ro d n icz ą  maścią. 
P n ie  o sk ro b a ć  i pobielić dla och ron ien ia  od o w a d ó w .

K opać d o ły  do ,d rzew ek, k tó re  m ają  być  sadzone  na 
w iosnę .  P rz e ra b ia ć  kom pos ty ,  p rzysposob ione  do u ż y 
źnienia ogrodu.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.

Kluski z ow ocem .
W z ią ć  su sz o n y ch  ś l iw ek  i g ruszek ,  o b h iy ć  w  gorącej 

w odzie ,  po tem  u go tow ać ,  w ło ż y w s z y  t ro ch ę  cukru, 
skórk i  c y t ry n o w e j  i cynam onu ,  w  końcu  w ło ż y ć  łyżkę  
d o b ry c h  pow ideł,  niech się rozgotują.

Osobno  u g o to w a ć  kluski pszenne ,  k ładz ione  łyżką,  
w y ło ż y ć  na pó łm isek  i polać so sem  o w o c o w y m .

Bigos.
W z ią ć  kw aśne j  kap u s ty ,  w y c isn ąć  i w ło ż y ć  do 

rądla w  p rz e sm a ż o n y  św ie ż y  tłuszcz  w ie p rz o w y ,  podlać 
ro so łem  lub bulionem.

Do tego- dodać św ieżej s łon iny  pokrajanej w  kostkę , 
n iięsa w ie p rz o w e g o ,  p ieczonego  albo g o to w an e g o ,  m ięsa  
w o lo w e g o  pozos ta łego  od pieczeni, pok ra ja n eg o  w  d robne  
kaw a łk i ,  zm ieszać  z kapus tą ,  op iep rzyć ,  w e t r z e ć  t rochę  
imbiru, dodać  m a s ła  m ą k ą  zrum ien ionego , po tem  g o to w a ć  
ciągle, m ieszając,  a b y  się nie przypaliło . 

t Konserwowanie pomidorów.
D o b rz e  dojrza łe  p o m id o ry  op łukać,  jeśli pop ia sżczone ; 

obe trzeć  i w ło ż y ć  do rondla  bez w o d y ,  gotując z razu  na 
w o ln y m  ogniu. G d y  się już rozgo tu ją  na g ęs tą  papkę; 
p rze trz eć  p rze z  dursz lak  i w le w a ć  do butelek.

Z a k o rk o w a n e  szczelnie butelki w y n ieść  do suchego  
sklepu lub do spiżarni i w ło ż y ć  w  piasek. W  su c h y m  
sklepie t rz y m a ją  się doskonale.

Kifc do zalepiania szpar u okien i pieców.
W a p n o  n iegaszone  i m ą k ę  ży tn ią  u robić  z w o d ą  

i ty m  kitem z a s m a ro w a ć  szpary .
M ożna  ta k że  w z ią ć  popiołu d rze w n e g o ,  gliny, t rochę  

soli, ugnieść  z w o d ą  na gęs tą  m a sę  i tą  masa. Zalepić 
1 szpary .

Co się dzieje w świecie?
W  Lipsku o d b y ł  się w ty c h  dn iach  zjazd socyalistów  

niemieckich, na k tó r y  licznie pospieszyli  zw olenn icy  
idei p rze w ro tu ,  a n a w e t  nie b rak ło  i zw o lenn iczek !
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Na zjeździe ty m  nic w y m y ś lo n o  nic now ego. O m a 
w iano  tam te sam e s p ra w y ,  te san ie  za targ i i nienawiści,  
k tó re  poruszano  już wiele r a z y  na zjazdach socya lis tycz -  
nych, s fow em , śp iew ano  tam z w y k ła  śp iew ko  socyali-  
s tyczna .  Je d n ak ż e  na tym  zjeździe u w y d a tn i ło  sie bardzo  
rozdw ojenie, k tó re  p o w sta ło  w  obozie socya lis tów  n ie
mieckich od  lat kilku. W  ty m  obozie  są niejako d w a  
o b o z y —  jeden z a tw a rd z ia ły ,  n ieprzejednany , d ąż ąc y  do 
„ p a ń s tw a  p rzy sz ło śc i"  za pom ocą1 b ez w zg lędnego  p rz e 
w rotu ,  drugi, idący  do tego sam ego  celu na d ro d ze  po 
wolnej, d rodze  s topn iow ych  zm ian  i to z pom ocą  innych 
par ty i  politycznych.

„Dzień niemiecki** urządzili haka ty śc i  w  K atow icach  
na G ó rn y m  Śląsku. W y g a d y w a l i  tam  naturalnie , jak 
zaw sze na Polaków', w y na jdu jąc  rozm aite  sposoby , któ- 
rem ib y  ich m ożna  zn iszczyć  jak najprędzej. M iędzy 
innemi radzili, ab y  rząd  w ys tąp ił  s ta n o w cz o  p rzec iw ko  
polskiej pa rce lacy i i polskim pism om, m ianow icie ,  ab y  
by ło  w olno  zam knąć  k aż d ą  gaze tę  polską, k tó r a b y  m ia ła  
jakie za ta rg i  z w ładzam i.

Wielki strejk robotników w  S zw ecy i,  w sp ie ra n y  pie
niędzmi niemieckich socyalis tów , m a sie już ku końcowy. 
C o ra z  więcej s tre jku jących  ro b o tn ik ó w  p o w ra c a  do 
p racy . O b iedw ie  s trony ,  tak  robo tn icy  jak pracodaw cy, 
ponieśli w ielk ie  s t r a ty  pieniężne.

Podróżnik amerykański Cook, k tó r y  p rzed  t rze m a  
la ty  w y je c h a ł  na północ, w  lodow e k ra iny ,  pow róc i ł  
szczęśliw ie z tej n iebezpiecznej w y p r a w y ,  tw ie rdząc ,  że 
d o ta r ł  aż do bieguna północnego, czyli do punktu  ziemi 
w y su n ię teg o  najdalej na północ.

W  kilka dni później nad e sz ła  inna w iadom ość ,  że 
i drugi a m ery k ań sk i  podróżnik, imieniem P e a r y ,  także  
do ta rł  do  b ieguna, gdzie na no w o  odkry te j ziemi za tkną ł  
sz tan d a r  am erykańsk i .  P o m ię d z y  temi d w o m a  p o d ró ż 
nikami w y n ik ły  s p o ry ;  P e a r y  zaprzecza ,  ja koby  C ook  
do ta r ł  do, b ieguna, pon iew aż  nie odnalaz ł  tam  żadnych  
śladów', św ia d cz ący c h  o jego bytności.  P o  czyjej s tronie 
ra c y a  — nie w iadom o.

W  dniu 16. l is topada p rzy p a d a  25 letni jubileusz 
święceń biskupich Ojca św. R oczn ica  ta  będzie b a rd z o  
u roczyśc ie  obchodzona  w  Rzymie. W e d łu g  w iadom ości,  
nad e sz ły ch  do W a ty k a n u ,  p rzybędz ie  do R z y m u  b a rdzo  
w ielu cudzoziem ców , a b y  z łożyć  P a p ie ż o w i  w y r a z y  
hołdu.

Wystawa rolniczo-przemysłowa w Częstochowie
m a  w ielu  zw iedza jących .  Po jechali  tam  także  ziemianie 
w ielkopolscy ,  delegaci to w a r z y s tw  p rz e m y s ło w y c h  i r z e 
mieślniczych, chociaż w ładze  tu te jsze  u trudn ia ły  w y d a 
w an ie  p a szp o r tó w  i to z o b a w y ,  że p r z y  ta k  wielk im 
n ap ły w ie  ludzi, m o g ła b y  tam  w y b u c h n ą ć  jaka za raź l iw a  
c h o r o b a !'

Sprawy społeczne.
O c h r o n a  dz iec i  w  A m e r y c e .  W  . N o w y m  Y o r k u ,  

w  A m e r y c e  p o w s t a ł  „ Z w i ą z e k  o c h r o n y  dz ie c i " ,  m a j ą c y  na  
ce lu  b r o n ić  dz iec i  p rz e d  w y z y s k i e m  i p rz e d  z b y t  w c ż e ś n e m  
u ż y w a n ie m  s ił  m ł o d o c ia n y c h  w  p r z e d s ię b io r s tw a c h  p r z e m y 
s ło w y c h .

D a w n y  p r e z y d e n t  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  R o o s e v e l t .  
z a jm u je  s ię  g o r l iw ie  t ą • s p r a w ą .  P r z e k o n a w s z y  s ię  n a oczn ie  
o w y z y s k i w a n iu  dzieci  i m ł o d o c ia n y c h  p r a c o w n i k ó w  w  f a 
b r y k a c h ,  z w o ł a ł  k o n fe n r e n e y ę ,  na k tó re j  o b r a d o w a n o  nad 
r ó ż n e m i s p o s o b a m i  i p r z e p is a m i  p r a w n y m i ,  m a j ą c y m i  na 
ce lu  o c h r o n ę  m ło d z ie ż y .  Z w i ą z e k  s ta r a  s ię  n ic t y lk o  o g r a n i 
c z y ć  p r a c ę  dzieci ,  s z k o d l iw ą  ze w z g lę d u  na  .ich w ie k  m ło d y ,  
lecz  i d o p o m a g a X r o d z ie o m ,  a b y  nie p o t r z e b o w a l i  s k u tk ie m  
n ie d o s ta tk u  • p o s y ł a ć  s w y c h  dz iec i  p a  z a ro b ek .

W  t y m  ce lu  b ę d ą  u rz ą d z o n e  za  s ta ra n ie m  R o o s e v e l t a  
„ S c h r o n i s k a  d la  d z ie c i "  w  ty c h  o k o l ic a c h ,  g d z ie  n a jw ię c e j  
p r a c u ją c y c h  dzieci.

W  ty ch  s c h r o n i s k a c h  d o s ta n ą  dz iec i  za d a rm o  .m ie sz k a 
nie, o d z ież  i w y ż y w ie n ie ,  p r z y te m  b ę d ą  s ię  k s z t a ł c i ł y  w  z a 
wod zie ,  do  k tó r e g o  o k a ż ą  n a jw ię k s z e  z d o ln o śc i  i z a m iło 
wanie.

R ó w n i e ż  i p r a w o  a m e r y k a ń s k ie  w z ię ło  w  o b ro n ę  m ło 
dzież i dzieci.  W e d ł u g  n o w e g o  p r a w a  nic w o ln o  od I. p a ź 
d z ie rn ik a  rb. z a t ru d n ia ć  dz iec i  n iże j  la t  16 -s tu  p r z y  ró ż n y c h  
m a s z y n a c h ,  j a k ;  p i ła ch ,  h e b la ch ,  p r a s a c h  d r u k a r s k ic h ,  ś w i 
d rach ,  m a g la c h ,  m a s z y n a c h  do  p r a s o w a n ia ,  je ż e l i  te m a 
s z y n y  są  pęd z o n e  p a r ą  lub e le k r y c z n o ś c ią .

N ie  w o ln o  r ó w n ie ż  z a t ru d n ia ć  dz iec i  z a k ła d a n ie m  p a 
s ó w  u m a s z y n  i p r z y  f a b r y k a c y i  t r u ją c y c h  k w a s ó w ,  da le j  nie 
w o ln o  ich  z a t ru d n ia ć  p a k o w a n i e m  z a p a łe k ,  f a b r y k a c y ą  p ro ch u  
i w  f a b r y k a c h  n a p o jó w  a l k o h o lo w y c h .  D z i e w c z ą t  niżej  la t
i6 -stu  nie w o ln o  z a t ru d n ia ć  p ra c ą ,  p r z y  k tó re j  k o n ie c z n e m  
je s t  c a ło d z ie n n e  stanie .  C h ło p c o m  niżej la t  i6 - s tu  nic w o ln o  
b y ć  w o ź n ic a m i  ani d o r o ż k a rz a m i .

O d p o c z y n e k  n ie d z ie ln y  w  k a n to n ie  B a z e l s k i m  w  S z w a j -  
c a ry i .  N o w e  ro z p o rz ą d z e n ie  p r a w n e  w  k a n to n ie  b a z e l s k im  
w  S z w a j c a r y i  p r z e p is u je  p o w s z e c h n e  z a m y k a n ie  s k ła d ó w  
w  nied zie le  i ś w ię ta  z w y j ą t k i e m  p ie k a rn i ,  cu k iern i ,  s k ła d ó w  
nl ię sa  i c y g a r .  D a le j  z a k a z u je  p r a c y  w  b iu ra c h ,  k a n to ra c h  
i p r z e d s ię b io r s tw a c h  f r y z y e r s k i c h ,  n a w e t  c z e s a n ia  po  d o m a c h  
p r y w a t n y c h .

W y j ą t k o w o ,  .w o ln o  z a t ru d n ia ć  w  ś w ię t a  p r a c o w n i k ó w  
i p o m o c n ik ó w  t y lk o  w t e n c z a s ,  je ś l i  p r a c o d a w c a  udz ie l i  im 
o d p o w ie d n ią  i lo ść  g o d z in  o d p o c z y n k u  w ś r ó d  ty g o d n ia .

W e d ł u g  n o w ę g o  p r a w a  n a le ż y  s łu ż b ie  d o m o w e j  i r o l 
nej u dz ie l ić  w  ty g o d n iu  6 g o d z in  o d p o c z y n k u  w  c z a s ie  p o 
m ię d z y  g o d z in ą  7 z r a n a  a 9 w ie c z o re m ,  w  te m  p r z y n a jm n ie j  
4 g o d z in y  n ie p rz e r w a n e g o  o d p o c z y n k u .

P o ł o w ę  ty ch  g o d z in  w o l n y c h  w  ty g o d n iu  m o ż n a  o d l i 
c z y ć  na  cz a s  w a k a c y j n y .  W  p r z e d s ię b io r s tw a c h  g o s p o d a r 
c z y c h  w o ln o  w  m ie s ią c a c h :  c z e r w c u ,  l ipcu  i s ie rp n iu  o d c ią g n ą ć  
p o ło w ę  g o d z in  o d p o c z y n k u ,  p ła cą c  za  nie o d s z k o d o w a n ie -  
w  p ien ięd zach .

W  p ie k a rn ia c h  nie w o ln o  z a t ru d n ia ć  p r a c o w n i k ó w  
w  s o b o t y  d łuż e j  n iż  do  12  g o d z in y  w  no c y ,  w  niedzie le  
i ś w ię ta  r o z n o sz e n ie  c h le b a  nie p o w in n o  t r w a ć  dłuże j ,  niż  do 
g o d z in y  9 z rana.

N o w e  p r a w o ,  d o t y c z ą c e  p r a c y  k o b ie t  i d z iec i  w e  W ł o 
szech .  „ S o c i a l e  P r a x i ' s “  p o d a je  n o w e  p r z e p is y  d o ty c z ą c e  
p r a c y  k o b ie t  i dz iec i  w e  W ło s z e c h .

W e d ł u g  n o w e g o  p r a w a  do „ d z ie c i "  z a l ic z a  s ię  w s z y s t 
k ich  m ł o d o c ia n y c h  p r a c o w n i k ó w ,  k t ó r z y  nie u k o ń c z y l i  la t 
p ię tn a s tu ;  n a z w ę  „ n ie le tn ich  k o b ie t "  n o s z ą  p r a c o w n ic e  od 
lat 16  do  2 1 .

B a r d z o  w a ż n e m  je s t  .rozp orząd zen ie ,  d o t y c z ą c e  k s ią 
ż ek  p r a c y  ( A r b e i t s b u c h e r )  m ł o d y c h  p r a c o w n i k ó w .  W  k s ią ż .c c  
p r a c y  m u si  b y ć  p o ś w ia d c z e n ie  le k a rz a ,  c z y  d z ie c k o  lub m ł o 
do c ia n a  p r a c o w n i c a  m o ż e  w y k o n y w a ć  p r a c ę  z a w o d o w ą  bez 
s z k o d y  d la  z d ro w ia .  L e k a r z  w in ie n  w  o w e j  k s ią ż c e  w y s z c z e 
g ó ln ić  te z a w o d y ,  k tó re  u w a ż a  za s z k o d l iw e  d la  z d ro w ia  
tych że .

D z ie c i  i m a ło le tn ic h  p r a c o w n ik ó w ,  k t ó r z y  nie u k o ń 
c z y l i  s z k o ł y  e le m e n ta rn e j ,  w o ln o  t y lk o  w t e n c z a s  za t ru d n ia ć ,  
jeś l i  p r a c o d a w c a  z o b o w ią ż e  się , że b ę d ą  m o g ł y  d o k o ń c z y ć  
nauki.

W  28 z a w o d a c h  p r z e m y s ło w y c h  ( g łó w n ie  c h e m ic z n y c h )  
nie w o ln o  z a t ru d n ia ć  dz iec i  i n ie letn ich  p r a c o w n i k ó w .  W. 23 
z a w o d a c h  w o ln o  z a t ru d n ia ć  j e d y n ie  pod  p e w n y m i ,  o s o b n y m i  
z a s trz e ż e n ia m i .  W  k o p a ln ia c h  k r u s z c ó w  nie w o ln o  z a t r u 
dn iać  d z iec i ;  z w e j ś c ie m  w  ż y c ie  te g o  p r a w a  u stan ie  w ię c  
w y z y s k i w a n ie  s i ł  m a ło le tn ic h  p r a c o w n i k ó w  w  s y c y l i j s k i c h  
kopalniach siarki.

K a r m i ą c y m  m a t k o m  w in n i  p r a c o d a w c y  u d z ie l ić  p r ó c z  
p r z e p is a n y c h  g o d z in  o d p o c z y n k u  p r z y n a jm n ie j  je d n ę  g o d z in ę  
dziennie  na  k a rm ie n ie ,  je ś l i  d z ieck o  z n a jd u je  s ię  p o z a  f a b r y k ą ,  
p ó ł  g o d z in y ,  je ś l i  d z ie c k o  je s t  w  ob rę b ie  fa b r y k i ,  w  ta k  z w a 
n y c h  izbach: ka rm ie n ia .

I n s p e k t o r o w ie  f a b r y c z n i  m a j ą  k a ż d e g o  c z a su  w s tę p  
do ty c h  f a b r y k  i w a r s z t a t ó w ,  k tó re  z a t r u d n ia ją  w y ż e j  w y 
m ie n io n y c h  p r a c o w n ik ó w .  K a r a  za  p r z e k r o c z e n ie  p r z e p is ó w  
o c h r o n y  dziec i  i k o b ie t  w y n o s i  5 do 20 l i ró w .

R o z m a i t o ś c i .
N o w e  o p a k o w a n ie  c y g a r .  P o n ie w a ż  d r z e w o  c e d r o w e  

z k tó r e g o  w y r a b i a j ą  p u d e łk a  do  c y g a r  b a r d z o  p o d r o ż a ło ,  
k i lk u  w ie lk ic h  f a b r y k a n t ó w  c y g a r  ro z p o c z ę ło  p r ó b y  in n eg o  
o p a k o w a n ia , i  m ia n o w ic ie  p o s ta n o w i l i  d r e w n ia n e  p u d e łk a  z a 
s tą p ić  szk lan em i.  M a  się  ro z u m ie ć ,  że nie są  to  pu d e łk a ,  lecz  
o k r ą g ł e  c z ark i ,  w  k tó r e  p a k u ją  po  50 c y g a r ,  u s t a w ia ją c  jed n o  
o b o k  d r u g ie g o ,  c z u b k a m i  w  g o rę .  W ie c z k o  s ta n o w i  n ik lo w a ,  
ś r u b o w a n a  p o k r y w k a .  T ó  o p a k o w a n ie  j e s t  o w ie le  ta ń sz e m  
od d a w n y c h  p u d e łe k  d r e w n ia n y c h ,  p r z y te m  m a  je s z c z e  i tę 
k o r z y ś ć ,  że po  w y p a l e n iu  c y g a r  m o ż n a  o w ą  s z k la n ą  c z a r k ę  
u ż y ć  d o s k o n a le  w  g o s p o d a r s t w i e  k o b ie c e m .

Z a m y k a n i e  s z y n k ó w .  N ie d a w n o  d o n o s i ły  g a z e ty ,  że 
w  G ie ln io w ie ,  w  s t r o n a c h  r a d o m s k ic h  z a m k n ię to  od 1 .  l ipca  
s z y n k  r z ą d o w y ,  ho m ie s z k a ń c y  t e g o  m ia s t e c z k a  i o k o l ic y
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p r z e s ta l i  p r a w ie  zu pe łn ie  p ić  w ó d k ę ,  tak,  że s z y n k  s ta ł  c a 
ły m i  d n ia m i  p u s t y  i z a m ia s t  z y sk u ,  p r z y n o s i ł  stnttę '  r z ą d o w i.

O tó ż  ś w ie ż o  d o n o s z ą  p ism a ,  że je d n o c z e śn ie  z g ie l-  
n i o w s k im  z a m k n ię to  r ó w n ie ż  s z y n k  r z ą d o w y  w  W y ś m i e r z y 
cach ,  m ia s te c z k u  p o ł o i o n e m  o k i lk a  m il od G ie ln io w a ,  nad  
rz e k ą  P i l icą ,  bo  i ta m  r ó w n ie ż  zn ik ło  'p i ja ń s t w o .

P o ż ą d a n ą  tę  z m ian ę  s p r a w i ł y  m isy e ,  k tó r e  s ię  o d b y ły  
w  t a m t y c h  s t ro n a c h  w  k i lk u  p a ra f ia c h .  O jc o w i e  m is y o n a r z e ,  
p r z e d s t a w i a ją c  w  s w y c h  k a z a n ia c h  s z k o d y ,  ja k ie  g o r z a łk a  
w y r z ą d z a  lu d z io m  na  d u s z y  i na m ieniu ,  o b rz y d z i l i  j ą  
w s z y s t k im  tak ,  że i s t a r z y  i m ło d z i  z a p r z y s ię g l i  sob ie  nie 
p ić  je j  w ca le .

W ła d z e  r z ą d o w e  s ą d z i ły ,  ż e " po  z a m k n ię c iu  s z y n k ó w  
ro z p o cz n ie  s ię  t a je m n a  s p r z e d a ż  .wódki, p o s ła n o  w ię c  do 
u r z ę d ó w  g m in n y c h  z a p y ta n ie ,  c z y  nie t rz e b a  w  m ie js c e  
s z y n k ó w  o t w o r z y ć  ja d ło d a jn i ,  g d z ie b y  i w ó d k ę  sp rz e d a w a n o .  
A l e  z obu  g m in  o d p o w ie d z ia n o ,  że n o w e  ja d ło d a jn ie ,  w  k t ó 
r y  c h b y  s p r z e d a w a n o  w ó d k ę ,  n iep otrze b ne .  Z  teg o  w id a ć ,  że 
g d y  lu d z ie  n a p r a w d ę  c h c ą  w z ią ć  r o z b ra t  z' g o rz a łk ą ,  to  m o g ą  
się  bez niej  o b y ć  do sk o n a le .

D o b r z e b y  b y ło ,  ż e b y  i u nas  szyn k i  z a m y k a ć  m u s ia n o  
d la  b r a k u  p i j ą c y c h .  I l e b y  to  n ie n ię d z y  z o s ta ło  w  p o lsk ic h  
k ie sz e n ia c h !

W  sk lep ie  b la w a t n y m .
S u b i e k t  (do  pani ,  k tó r a  z b y t  d łu g o  n a m y ś la  s ię  nad  

w y b o r e m  i n a t c r y a ł u ) :
—  Ł a s k a w a  pa n i  ra c z y  s ię  z d e c y d o w a ć . . . .  g d y ż  m a-  

t e r y a ł  ten m o ż e  w y j ś ć  z m o dy .
Źle  z ro z u m ia ła .

Sz la  p i ja n a ,  s t a r a  k o b ie ta  d ro g ą .  O b o k  s ta w ia l i  c ieś le  
dom , a m ieli  dw ie  p i ły :  s t a r ą  i n o w ą .  J e d e n  p y t a  d r u g ie g o :

—  G d z ie  s ta r a  p i ła ?
K o b ie ta ,  m y ś l ą c ,  że  to  o niej  m o w a ,  w o ł a  r o z g n ie w a n a :
—  A  w a m  co  do  te g o ?  Gklziem p iła ,  to m  piła, a lem  

zapłaciła' .
D o b r z e  p r z y s p o s o b ie n i .

P r o b o s z ę z  do  m ło d e j  p a r y  p rzed  ś lu b e m : —- W ię c  
c h ce c ie  s ię  p o b r a ć ?  a c z y ś c ie  s ię  a b y  do b rz e  p r z y s p o s o b i l i  
na ten k r o k  w a ż n y ?

M  i o d a p a  n n a:  —  O tak,  p r o sz ę  k s ię d z a  p ro b o s z c z a .  
—  z a b i l i ś m y  w ie p rz a ,  6 g ęs i ,  1 2  k u r ,  i m a t k a  u p ie k ła  15  b la ch  
p l a c k a . . . .  to w y s t a r c z y !

S p ra w y  z w i ą z k u  i sto w arzyszeń .
Ogłoszenia.

W  niedzielę, dnia 26. w rz e śn ia  odbędzie się na 
W z g ó r z u  ś w.  Ł a z a r z a

Wielka zabama laioisa
S TO W A R Z Y S Z E N IA  P R A C O W N IC  FA B R Y C ZN Y C H  

poz  w e z w .  M, B, N. P„
połączona  z konce r tem , śp iew em  c h ó ro w y m  i g ram i to 
w arzysk iem u o premie. W ie c z o re m  tańce. P o czą te k  
z a b a w y  o godz. 3. po południu. W s tę p  do ogrodu  30 fen. 
Dzieci niżej łat 14 w  to w a rz y s tw ie  s ta rs zy c h  mają wstęir 
wolny .

w

D n ia  3 p a ź d z ie r n ik a  r. b. (|'v
odbędz ie  się z a m i a s t  zw ykłego zeb ran ia  <Ę'

O B C H Ó D  J U B I L E U S Z O W Y  | !

*|  J U L I U S Z A  S Ł O W A C K I E G O  f         . . . .
1 "  ,  P r a c o w n i G  F a b r y c z n y c h  parafii  j e ż y c k i e j  f *

na sali Dominikańskiej o godz. l71/ 2 wiecz. | *  
P ro g ra m  urozmaicony. —  W s tę p  20 fen.

_,,j| O liczny udział cz łonków  prosi Z a r z ą d .  ^_v_

D n i a  5  p a ź d z i e r n i k a  r. b. 
odbędz ie  się

O B C H Ó D  J U B I L E U S Z O W Y

JULIUSZA SŁOWACKIEGO
w S to w a r z y sz e n iu  P ra co w n ic  K on fek cyjn ych  

oddziału  I i II 
w Domu Katolickim o godz. 8 ’ l wieczorem.

Czcigodnemu X. Proboszczow i Dykierowi
'jako- i X. p a t ro n o w i  A dam skiem u za trud ,  pod ję ty  w o b e c  
rekolekcyi,  sk ła d am y  na tej d rodze  nasze

N A JS E R D E C Z N IE JS Z E  B Ó G  ZA PŁ A Ć .
S to w a rz y sz e n ie  p rac o w n ic  kon fekcy jnych  w  P oznaniu .

17. serya kasy posagowej rozpo
czyna się z dniem 1. października.

S ta r sz ą  Kółka 4-go (II. oddział)  S to w a rz y sz e n ia  
prac. konf. jest p. Zofia K rzesinska,  św . W ojciech  24.

S ta r sz ą  Kółka 67-go (I. oddział) jest p. Zofia B łasz 
kiewicz.-

I B Z I B Ł I I O T I S E I  K .  J$ L .

S t o w a r z y s z e n i a  p r a c o w n i c  konfekcyjnych
o t w a r t a

co niedzielę od godziny \2JA  do VA w  południe.

1  ruchu s to w a r z y s z e ń .

S tow . prac .  p rz e m y s ło w y c h  parafii arch ika t .  w Poznan iu
D n ia  i .  hm. o d b y ło  się  p r z y  C y b iń s k ie j  ul. N o .  5 z w y 

c z a jn e  zebran ie .  P r z e w o d n i c z y !  ks .  p a t r o n  C z e c h o w s k i ,  
k t ó r y  w  s e rd e c z n y c h  s ło w a c h  p o w i t a ł  j a k o  g o ś c ia  ks .  p r a 
ła ta  Ł u k o m s k ie g o  z K o ź m i n a ,  d a w n ie j s z e g o  k a p e l a n a  ks. 
a f c y p a s t e r z a  Ś t a b lc w s k ie g o .

W y k ł a d  w y g ł o s i ł  p. P r z y łu s k i ,  w ła ś c ic i e l  s k ła d u  w y 
r o b ó w  i h a f t ó w  ś w ie c k ic h  i k o śc ie ln y c h .  P r e le g e n t  m ó w i ł  
b a r d z o  p r z y s tę p n ie  i p ięk n ie  o h i s t o r y i  i zn acz en iu  h a f tó w ,  
o r ó ż n y c h  r o d z a ja c h  i s p o so b a c h  h a f to w a n ia ,  z w r a c a j ą c  
u w a g ę  n a . to, żc u na s  p r z e m y s ł  ten je s t  j e s z c z e  b a rd z o  
m a ło  z n any ,  że m a m y  b a r d z o  m a ło  z a w o d o w y c h  h a fc ia re k ,  
sk u tk ie m  c z e g o  s p r o w a d z a  s ię  h a f t y  f r a n c u s k ie .  W z y w a ł  
zeb ran e ,  b y  się  z a w o d o w i  h a f c ia r s t w a  p o ś w i ę c a ł y ;  d a je  on 
b a rd z o  p ię k n y  zaro b ek .

W y k ł a d  ten,  n a p r z ó d  z ap o w i e d z i a n y ,  s p r o w a d z i ł  l i 
c z n y c h  gości .

D r u g ie  z e b ra n ie  o d b y ło  s ię  dn ia  14. hm . —  K s .  pa tron  
p o w i t a ł  ja k o  g o ś c ia  ks .  p a t ro n a  S t a n k o w s k i e g o  z I n o w r o 
c ł a w ia  i ks.  kan. A d a m s k ie g o ,  p re z e s a  Z w i ą z k u  k o b ie t  p r a 
c u ją c y c h .

^
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O sta tn i  p r z e m ó w i ł  b a r d z o  serd ecz n ie ,  c ie sz ą c  s ię  f 
z r o z w o ju  n o w e g o  s to w a r z y s z e n ia .  S z c z e g ó ln ie j s z ą  r a d o ś ć  
w y r a z i ł  z p o w o d u  teg o ,  ze do  s to w a r z y s z e n i a  n a le ż y  tak  
z n a cz n a  l ic z b a  m ł o d y c h  • p a nienek .

Z w y k l e  w  n o s e m  s to w a r z y s z e n iu  b y w a ,  że ile g łó w ,  
t y le  zd ań, i nie dz iw ,  bo  n o w o w s t ę p u ją c e  s to w a r z y s z o n e  
róż n e  m a j ą  ż y c z e n ia  do s to w a r z y s z e n ia ,  r ó ż n y c h  s p o d z ie 
w a j ą  s ię  r z e c z y ;  a że  - są- sob ie  j e s z c z e  obce ,  i nie r o z u m ie ją  
s ię  n a w z a je m ,  poyesta jc  c z ę s to  n ie u fn o ść  jed n e j  do  d ru g ie j .  
W  m ia r ę  zaś ,  j a k  s ię  p o z n a ją ,  p o z n a ją  cele  i d ą ż e n ia  s t o w a 
r z y s z e n ia ,  w y r o i l i  s ię  c o ra z  w i ę k s z a , s p ó jn ia ,  p r z y ja ź ń  i z a 
ż y ło ść .

S t o w a r z y s z e n ie  p rac .  p r z e m y s ł o w y c h  p a ra f ,  k a t e d r a l 
nej,  c h o ć  n ie d a w n o  z a ło ż o n e ,  z d a je  się, p r z e s z ło  ju ż  tę 
c h o r o b ę  d z iec ięcą ,  s k u t k ie m  t e g o  b ę d z ie  m o g ło  r o z w in ą ć  
s w ą  p r a c ę  z k o r z y ś c i ą  m ia n o w ic ie  w z g lę d e m  ty ch  w s z y s t k ic h  
k o b ie t  p rac .  w  p a ra f i i ,  k tó re  d o tą d  je sz c z e  s t r o n ią  od s t o w a 
r z y s z e n ia ,  a  s k u t k ie m  te g o  s t o ją  na  n iż s z y m  s to p n iu  m o r a l 
n o śc i  i o ś w ia t y ,  j a k  ich z o r g a n iz o w a n e  ju ż  k o le ż a n k i .

K s .  p a t r o n  p o d z ię k o w a ł  za  s ł o w a  u z n a n ia  i z a ch ętę  
i o ś w ia d c z y ł ,  że  w  ce lu  z je d n a n ia  s to w a r z y s z e n i u  j a k  n a j 
w ię c e j  c z ło n k ó w ,  o d b ę d ą  się  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  r e k o lc k c y e  
p a ra f ia ln e  d la  p r a c o w n i c  p r z e m y s ł o w y c h .

W  k o m u n ik a ta c h  z a rz ą d u  d o w ie d z ie l i ś m y  się, że c z y s t y  
z y s k  z z a b a w y  la to w e j  w y n o s i  362 m a re k .

P o  l i c z n y c h  d e k l a m a c y a c h  i ś p ie w a c h  ś o l w o w a ł  ks.  
p a t r o n  z e b ra n ie  o go d z .  7=io.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości.
D n ia  5. km . o d b y ło  się  Z w y c z a jn e  z e b ra n ie  s t o w a r z y 

sz e n ia  \v ó r a t o r y u m  p o k la s z t o r n e m .  Z a g a i ł  je  p a tro n  ks.  
p rob .  K u r z a w s k i .

P o  p r z e c z y t a n iu  s p r a w o z d a n ia ,  p o d ją ł  ks .  p a t ro n  d a l 
s z y  c ią g  ro z p o c z ę t e g o  w y k ł a d u :  „ O  d z ie ja ch  P a k o ś c i " ,
r o z w o d z ą c  s ię  m ia n o w ic ie  o  z a ło ż e n iu  K a ł  w a r y  i P a k o s k ie j .

■ N astęp n ie  z w r ó c i ł  ks. w ic c p a t r o n  u w a g ę  n a  w ie c  W y 
z w o le n ia ,  m a j ą c y  s ię  o d b y ć  w  P a k o ś c i ,  i za leca ł ,  a b y  s t o w a 
r z y s z o n e  j a k  n a jg o r l iw ie j  ru ch  a b s t y n e c k i  p o p ie r a ły ,  g d y ż  
n ie w ia s t a  n a jw ię c e j  c ie rp i  n a  tem , je ż e l i  w  je j  ro d z in ie  p a 
nu je  p i ja ń s t w o .

U r z ą d  s e k re t a r k i  z ł o ż y ła  d o b r o w o ln ie  p. R y d l e w s k a ,  
n a  je j  m ie js c e  o b ra n o  p. S t ra n z .

Stowarzyszenie kobiet pr.ac. w handlu i konf. „Zgoda“ 
w Inowrocławiu.

W  n ied z ie lę  d n ia  22. s ie r p n ia  o d b y ło  s ię  w o c h ro n c e  
z e b ra n ie  o b y d w ó c h  o d d z ia łó w  k o b ie t  p r a c u j ą c y c h  w  I n o 
w r o c ł a w iu .

Z e b r a n ie  w s p ó ln e  z w o ł a n o  z  p o w o d u  p r z y ja z d u  p r e 
z e sa  Z w ią z k u ,  ks. kan. A d a m s k ie g o ,  k t ó r y  p r a g n ą ł  p r z e k o n a ć  
się, c z y  t o w a r z y s t w a  k o b ie t  prac . ,  z a ło ż o n e  w  p a ź d z ie rn ik u  
ro k u  z e s z łe g o ,  d o b rz e  s ię  r o z w i ja ją .

Z e b r a n ie  z a g a i ł  s t ó s o w n e m  p r z e m ó w ie n ie m  ks. p a tro n  
L a u b itz ,  w i t a ją c  ks. k a n o n ik a .  P o  p r z e c z y t a n iu  p o r z ą d k u  
ob ra d ,  p r z e c z y t a n o  p r o t o k ó ł y  z o s ta tn ic h  z e b ra ń  o b y d w ó c h  
o d d z ia łó w .

N a s t ę p n ie  w y g ł o s i ł a  w y k ła d  p. S e lm ie ,  na  te m a t :  
„ O  c z y s t o ś c i  c ia ła ,  j a k o  n a j s k u te c z n ie j s z y m  ś ro d k u  z d r o w ia " .

K s .  p a t r o n  u zu pe łn ił  ten w y k ł a d  p r a k ty c z n e m i  w s k a 
z ó w k a m i.

P o c z e m  n a s t ą p i ł  d ru g i  w y k ł a d :  „ O  trz e c h  H o s t y a c h  
ś w . “ , o ra z  l iczne  d e k la m a c y e .

N a s tę p n ie  p r z e m ó w i ł  ks. kan. A d a m s k i ,  p o d z iw ia ją c  
ś w ie t n y  r o z w ó j  i p ra c e  \v t o w a r z y s t w ie ,  z a c h ę c a ją c  do  d a l 
szej,  n ie s tru d z o n e j  p r a c y .  Z a  p r z y k ł a d  p o s t a w i ł  n a m  w i e s z 
cza,  J u l .  S ł o w a c k i e g o ,  k t ó r y  d la  s p r a w y  i d o b r a  s p o łe c z e ń 
s t w a  ta k  Chętnie i n ie z m o r d o w a n ie  p r a c o w a ł .

W  k o ń c u  p o d z ię k o w a ł  ks. p a t ro n  ks. k a n o n ik o w i  
A d a m s k ie m u  za p r z y b y c ie  n a  z eb ran ie ,  j a k o  i s t o w a r z y s z o 
n y m  o b y d w ó c h  o d d z ia łó w ,  za  p r a c ę  o k o ł o - d o b r a  i r o z w o ju  
t o w a r z y s t w a .

Stow. żeńskiej mlodz. kupieckiej w Poznaniu.
D n ia  8. w r z e ś n ia  rb. o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  zebran ie ,  

k tó re  z a g a i ł  ks. p a t r o n  C z e c h o w s k i .
N a  w st ę p ie  z w r ó c i ł  u w a g ę  s t o w a r z y s z o n y c h  na w a ż n o ś ć  

te g o  w ła ś n ie  z e b ran ia ,  z k tó r e m  to  r o z p o c z y n a  s ię  n o w a  
c e l o w a  p r a c a  na d  z e w n ę t r z n y m  i w e w n ę t r z n y m  r o z w o je m  
s to w a r z y s z e n ia .  W  ty m  ce lu  o d b y ło  s ię  ju ż  p o p rz e d n io  z e 
b ran ie  s ta r s z y c h ,  a b y  p o b u d z ić  do ż y c ia  n o w ą  p r a c ę  a g i 
ta c y jn ą .

S t o w a r z y s z e n ie  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  w h an d lu  m a  p rzed  
s o b ą  z ad an ie  b a r d z o  szerok ie .

C h c ą c  j e d n a k ż e  o s ię g n ą ć  k o r z y ś c i ,  w a ż n ą  j e s t  r z e c z ą

z a m i ło w a n ie  do s to w a r z y s z e n ia ,  k tó r e  to  w y t w a r z a  sp ó jn ię  
p rz e z  w s p ó ln ą  pra c ę .

Z im ą  c z e k a  p r a c a  szerze j  z a k r e ś lo n a ,  t r z e b a  n o w e j  
a g i ta c y i ,  n o w y c h  s ta r s z y c h .  W  t y m  ce lu  w e z w a ł  ks .  pa tron ,  
b y  s t o w a r z y s z o n e  z g ł a s z a ł y  s ię  ja k o ,  s tarsze .

Z g ł o s i ł y  s ię  p. J u l i a  S ta n ik ,  S t a r y  R y n e k  8; p. M a r ta  
S z a f r a n e k ,  P i e k a r y  20/21;  p. A n i e la  ■ D r o z d o w s k a ,  . W i l o w a  ul. 
64; p. Z o f i a  G r a l lk a ,  Ces.  W i l h e lm a  16 ;  p. L e o k a d y a  K o t l iń -  
ska ,  D ł u g a  ul. D a le j  w y b r a n o  - k o m is y ę  a g i t a c y j n ą  ce lem  
ro z sz e r z e n ia  p r a c y  a g i ta c y jn e j  w  p o s z c z e g ó ln y c h  . p a ra f ia ch .  
Z  J e ż y c  z g ł o s i ł y  s ię  pp. G r a l l k a  i D r a u g o s z ;  ‘z Ł a z a r z a  p. K o 
r a le w s k a ;  z p a ra f i i  B o ż e g o  C ia ła  pp. Ł u c z a k  i D r o z d o w s k a ;  
7. W i l d y  p. M a r y a  H e d r y c h  (ul. C a p r i v ie g o  7).

P o c z e m  o z n a jm i ł  ks. p a tron ,  że ks .  k a n o n ik  A d a m s k i  
z m u s z o n y  b y ł  w y s t ą p ić  ze s t o w a r z y s z e n i a  j a k o  w ic e p a t ro n  
dla' n a w a łu  p r a c y .  N a  n o w e g o  w ic c p a t r o n a  o b r a n y  z o s ta ł  
ks. S w in a r s k i .

W  d a ls z y m  c ią g u  w y g ł o s i ł a  w y k ł a d  p. S z a f r a n  o „ K o r 
nelu  U j e j s k i m " ,  p r z y t a c z a j ą c  w ie le  z j e g o  u t w o r ó w .  P .  M i 
c h a l s k a  p r z e d ło ż y ł a  p r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  J u l iu s z a  S ł o 
w a c k ie g o .  o d b y ć  s ię  m a ją c e j  23. w r z e ś n ia  rb. na sa l i .  D o m u  
K a t o l i c k i e g o  o 87-t w ie c z o re m .

Z  k o m u n i k a t ó w  z a rz ą d u ,  k tó re  t y m  ra z e m  b y ł y  d o ść  
liczne, p r z e d ło ż o n o  k u rs  k s ią ż k o w o ś c i  u D r .  G ło w a c k ie g o ,  
iecz  p o n ie w a ż  nie z g ło s i ła  s ię  d o s ta te c z n a  l iczb a  pań, o d ł o 
żo n o  k u rs  ten p o d  p ó ź n ie j sz e  o b ra d y .

L e k c y e  ś p ie w u  ro z p o c z n ą  s ię  z n o w u  u p. O g ó r -  
k o w s k ie g o .

D o  k o m is y i ,  z a j m u j ą c e j  s ię  z a b a w ą  z im o w ą ,  w y b r a n o  
p. M ic h u ls k ę  ja k o  p r z e w o d n ic z ą c ą ,  da le j  pp. F i g a s o w ą ,  A n d r y -  
c h o w s k ą ,  Ł u c z a k  i pp. K r a j e w s k i e .

Z  w y k ł a d e m  na  -zebranie n a s tę p n e  z g ł o s i ła  s ię  p. G r o -  
m a d z iń sk a .  K s .  p a t r o n  po lec i ł ,  b y  w y k ł a d y  nie t r w a ł y  dłużej 
nad 20 minut.

N a  z a k o ń c z e n ie  p o le c i ł  ks. p a t ro n  p i lne  p rz e c z y t a n ie  
a r ty k u łu  ( N r .  18  „ G a z e t a  d la  K o b i e t " ) :  , ,Od z a r z ą d u "  i „ W a 
żne ro z p o rz ą d z e n ie  w  a g e n c y a c h  P o z n a ń s k ic h " .

Stowarzyszenie pracownic fabr. parafii Jeżyckiej.
D n ia  5. w r z e ś n ia  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  s to w a r z y s z e n ia ,  

k tó r e  z a g a i ł  ks. p a t r o n  M a y e r .
N a  w s t ę p ie  o d ś p ie w a n o  w s p ó ln ie  p ie śń :  „ M y  c h c e m y  

B o g a " ,  p o te m  p r z e c z y t a n o  s p r a w o z d a n ie  z o s ta tn ie g o  z e 
b r a n ia  i p o w it a n o  ks.  p ro b .  C z e c h o w s k ie g o ,  k t ó r y  p r z y b y ł  
na zebran ie ,  Celem z a p ró s z e n ia  c z ło n k ó w  na z a b a w ę  la to w ą ,  
u rz ą d z o n ą  p rz e z  s to w a r z y s z e n ie  p r a c o w n i c  fa b r .  p o d  w e z w .  
M .  B .  N . * P .

P o  p r z e c z y t a n iu  k a n d y d a t e k  n a s tą p i ł  w y k ł a d  ks .  p a 
tr o n a  na  te m a t :  „ W s p o m o g i  d la  p r a c o w n i c  w  p r z e m y ś le
ta b a c z n y m " .

P r e le g e n t  o b ja ś n ia ł  j a k  s ię  m o g ą  s t a r a ć  o  z a p o m o g ę  
p a ń s t w o w ą  te p r a c o w n ic e ,  k tó re  s k u tk ie m  p o d w y ż s z e n i a  ceł 
na  t y to ń  s t r a c i ł y  zu pe łn ie  a lb o  w  c zęśc i  za ro b e k .

N a s t ę p n ie  m ia ła  o d c z y t  p a n n a  M. H o f fm a n n  na  te m a t :  
„ Ż y w o t  K a r o l a  M a r c i n k o w s k i e g o " .

W  k o m u n ik a ta c h  z a rz ą d u  o m a w ia n o  o b ch ó d  ju b i l e u 
s z o w y  J u l iu s z a  S ł o w a c k i e g o ,  k t ó r y  o db ęd z ie  s ię  w  m ie js c e  
z w y k ł e g o  żeb ran ia .

N a  ż y cz e n ie  s to w .  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  19. w r z e ś n ia  w y 
c ie c z k a  do  S ta r o łę k i .

P o  p ię k n y c h  d e k l a m a c y a c h  i śp ie w ie  w-spólnym  z a 
k o ń c z y ł  k s .  p a t r o n  zebran ie .  '

J Starajcie się o nowych członków I
dla Stowarzyszenia! |

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .

W  rzesień.
2 7 -g o  s ta r s z e  s to w .  p rac .  fa b r .  p a ra f i i  j e ż y c k ie j .
2 8-go  o 87* s to w .  p rac .  przem . p a ra f i i  k a te d ra ln e j .

P a ź d z ie r n ik .
3 - g o  1)  o 7i2  s to w .  p rac .  fa b r .  p a ra f i i  św .  Ł a z a r z a .  2) o 77j 

o b ch ó d  S ł o w a c k i e g o  w  s to w .  p ra c .  fa b r .  p a r a f i i  J e ż y c k i e j .
3) s to w .  kob. p rac .  w  handl.  i k o nf .  w  G n ieźn ie .  4) na 
sa l i  S p ó ł k i  b u d o w l .  s to w .  J e d n o ś ć  w  B y d g o s z c z y
5) s to w .  kob. p rac .  w  P a k o ś c i .

4 -g o  o 87-i na  sa l i  dom . prac .  k o n f .  I I .  oddzia ł .
5 -g o  o 87j o b c h ó d  S ł o w a c k i e g o  w  s to w .  p ra c .  k o n f .  I .  i I I .  

odd zia ł .
1 2 - g o  o 87 i na sali  p a ra f .  s to w .  p rac .  p rzem . p a ra f ,  k a te d ra ln e j .

D O D A T E K .



Dodatek do nr. 20.

W anda G rot-Bęczkow ska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C iąg dalszy).

—  I m ó w is z ,  A n u lk o ,  że  g r a ć  n ie  b ę d z i e  m ó g ł ?  
—  p y t a ł  z g o r ą c z k o w e m  n ie m a l  z a j ę c ie m .  —  M o ja  
t y  k o c h a n a ,  w id z i s z ,  j a k  to  P a n  B ó g  w s z y s t k i e m  
k ie r u j e .  Ż a l  m i c h ł o p c a  s e r d e c z n ie ,  i c o m  ja  ju ż  te j  
c h o r o b ie  je g o  n ie  n a w y m y ś ł a ł . . .  l e c z  s k o r o  ta k ie  
z r z ą d z e n i e . . .  W i e s z ,  A n u l k a ?  K to  w ie .  c z y  j a ' s i ę  
z  ł ó ż k a  n ie  z w l o k ę  i nie w y j r z ę  n a  ś w i a t  B o ż y ?  P o 
m a le ń k u ,  le cz  s p r ó b u ję .

—  C h ło p ie c  b ę d z i e  t e r a z  o jc a  p o t r z e b o w a ł  —  
m ó w i ł  s z e w c  d a le j .  —  T r z e b a  z  K u r z a j ę c k i m  p o g a 
d a ć .  J u ż  ja  g o  n a k r ę c ę .  L u b i  . w z i ą ć ,  l e c z  z r o b i .  
N ie c h b y  t y lk o  P a n  B ó g  z d r o w i a  u ż y c z y ł ,  ż e b y m  
m ó g ł  w s t a ć  i c h o d z ić .

—  N ie  d z i w a c z - n o  się , s t a r y  —  p e r s w a d o w a ł a  
s z e w c o w a ,  g ł a d z a c  s i w a  g ł o w ę  c h o r e g o .  —  J u ż  
w s t a ć !  O h o !  N a r o b i ł b y ś  s o b ie  b o lu .  O  A n to s iu  
j e s z c z e  c z a s  m y ś l e ć ,  n im  c a łk i e m  w y z d r o w i e j e .

—  C z a s ,  c z a s  —  p o w i a d a s z .  —  N o g i  m a m  c h o -  
• r e ,  a le  g ł o w a  p r z e c i e  s ie d z i  n a  k a r k u ,  j a k  s i e d z i a ł a

i r ó ż n e  m y ś l i  p r z y p u s z c z a .  J a  ju ż  n ic p o te m ,  n ie  z a 
p r a c u ję .  on k a l e k a ,  c ó ż  b ę d z i e ?

—  P ó j d ź - n o  tu ,  A n t o s i u / d o  o jc a !  —  z a w o ł a ł a ,  
p r z e r y w a j ą c  r o z m o w ę  W o j t a s z e w s k a ,  i m r u g n ę ł a  
p r z y t e m  n a  F lo r k ę .

P o  c h w il i  o b ie  iz b ę  o p u ś c i ły .
—- J a  n ie  w ie m ,  co  m y  t e r a z  p o c z n ie m y ,  m o ja  

k o c h a n a ?  —  d e s p e r o w a ł a ,  ł a m ią c  r ę c e .  —  A n to ś ,  c o  
m ia ł ,  to  p o d c z a s  c h o r o b y  w y d a ł .  „ J u ż  ja  na  s k r z y p 
c a c h  m o ic h  g r a ć  n ie  b ę d ę .  m ó w i ł .  —  N ie c h b y m  le 
pie j o c z y  z a m k n ą ł . . .  C i ę ż a r e m  so b ie ,  an i n ik o m u  
b y ć  n ie  c h ć ę ! “  W c a ł e  s y p i a ć  n ie m ó g ł ,  b o  to  i ból 
s r o g i  c i e r p ia ł  i z g r y z o t a  go  j a d ła .

F l o r k a  s łu c h a ł a ,  j a k  o g łu s z o n a  i t y m  p r z y j a z 
d e m  n ie s p o d z i e w a n y m  i w i a d o m o ś c i a m i ;  o p o w i a d a 
n ie  W o j t a s z e w s k i e j  p r z e j ę ło  j ą  do  g łę b i .

—  W i ę c  A n to ś  n ie  w r a c a  do  W a r s z a w y ?  —  
o d w a ż y ł a  s ię  w r e s z c i e  z a p y t a ć ,  g d y  s z e w c o w a  o c z y  
z  łe z  o c i e r a ł a .

—  A  po  c ó ż  m a  w r a c a ć ?  —  o d p a r ł a ,  w z r u s z a 
j ą c  r a m io n a m i ,  m a t k a .  —  P o  c o ?  d o  c z e g o ?  U r z ę 
d u  n i ja k ie g o ,  an i f a c h u  t a m  n ie  m a .  a  t e  s k r z y p c e  
c h l e b a  ju ż  m u  n ie  d a d z ą .  D o k t o r o w i e  m ó w il i ,  ż e b y  
r ę k i  n ie  f o r s o w a ł .  N o  i p o w ie d z ,  c o  m y  t e r a z  p o 
c z n i e m y ?  J a k  m u  tu  p o w ie d z i e ć ,  ż e ś  to  t y  n a m  z 
s z y c i a  d o p o m a g a ł a ?  W y j d z i e  n ie je d n o  n a  w i e r z c h . . .  
S t a r y  ju ż  s ię  d o p y t y w a ł .

F l o r k a  w n e t  o d z y s k a ł a  e n e r g ię .
—  N ie c h - n o  p an i  s ię  u s p o k o i  i. B o ż e  b r o ń ,  A n 

to s i o w i  n ic  n ie  w s p o m i n a  —  r z e k ł a .  —  C o ś  s ię  o b 

m y ś l i ;  n ie  z g i n ie m y .  S t o  k i lk a n a ś c i e  ru b l i  m a m  ju ż  
u s k ł a d a n y c h ,  a  p r z e c i e  k a ż d e g o  d n ia  z a r a b i a m .  
W e ź m i e m y  s ię  j e s z c z e  lep ie j  d o  r o b o t y  n iż  d o tą d .

—  O c z y w i ś c i e .  A le ,  m o ja  k o c h a n a ,  co  on  t a m  
m i a ł ?  Ł ó ż k o  te n  s t a r y  z n a j o m y  je g o ,  j e s z c z e  j a k  
n a  T a m c e  r a z e m  m ie s z k a l i ,  d la  w n u c z k i  o d k u p i ł ,  
A n to ś  n a  so fc e  s y p ia ł .  R e s z t e  s p r z e d a ł a m  t e r a z  
h a n d lo w i ,  j a k  ich t a m  w  W a r s z a w i e  n a z y w a j ą . . .  
T y l k o  co  k w ia t k i ,  to  A n to ś  p o s ła ł  te j  p a n n ie ,  b o  c ó ż  
b y ł o  z n iem i r o b i ć ?

F l o r k a  d r g n ę ł a .
—  J a k ie j  p a n n i e ?  —  s p y t a ł a .
—  T e j  w n u c z c e  K a w e c k i e g o ,  —  o d p a r ł a  W o j 

t a s z e w s k a .  —  B y ł a  t a m  r a z  w  s z p i ta lu  z  d z i a d k ie m ,  
a le  t a k  n o s e m  k r ę c i ł a  i w o ł a ł a ,  ż e b y  o d e j ś ć  p r ę d k o ,  
b o  ją  g ł o w a  od k a r b o lu  ro z b o l i .

—  Ł a d n a  p o d o b n o ?  —  r z u c i ł a  F l o r k a  n ie d b a le ,  
c h o c ia ż  o d d e c h  w  p ie rs i  z a p a r ł a .

—  A  ł a d n a !  P o w i e m  ci n a w e t ,  ż e  ja k  r z a d k o .
F l o r k a  c ic h o  w e s t c h n ę ła .  T e r a z  ju ż  m u s i  uc iec ,

u k r y ć  s ię  g d z ie  w  k ą c ie  i w y p ł a k a ć .  B a r d z o  ją  
s e r c e  bo l i  i c z u je  ża l  j a k i ś  do  A n tk a ,  do  s z e w c o w e j ,  
a  ju ż  n a j w i ę k s z y  do  te j p ię k n e j  p a n n y ,  k tó r e j  A n to ś  
p o d a r o w a ł  k w ia t k i .

—  N ie c h  p an i  n a m ó w i  A n to s ia ,  ż e b y  s ię  p o ło 
ż y ł  —  r z e k ł a .  —  P a n i  t e ż  o d p o c z ą ć  t r z e b a .  P r o s z ę  
n ie  m y ś l e ć  o k ło p o ta c h  i s p a ć  s p o k o jn ie .

P o c a ł o w a ł a  s z e w c o w a  w  r ę k ę  i o d e s z ł a .  B ę 
d z ie  m o g ł a  n a r e s z c i e  s w o b o d n ie  m y ś l e ć  i z a p ł a k a ć .

—  J a k i e  to  s e r c e  d z i w n e  —  m e d y t o w a ł a .  —  
N ie  w ia d o m o ,  j a k  m u  d o g o d z ić .

W y r z e k ł a  s ie  p r z e c ie  A n to s ia  i n a p i s a ł a  m u ,  że  
w y c h o d z i  z a  in n e g o ,  a  c h o ć  on  l is tu  t e g o  n ie  o t r z y 
m a ł ,  b o  s ię  w  d r o d z e  zm in ę l i ,  a le  n o w ie  m u  to, s k o r o  
ty lk o  s p o s o b n o ś ć  s ię  n a d a r z y .  C z e m u ż  w i ę c  ta k i  
ból s r o g i  n a  w z m i a n k ę  o Ju l i  u c z u l a ?  N ie ty lk o  
b ó l . . .  n i e n a w i ś ć  p r a w i e .  K r ó t k o  to  j e d n a k  t r w a ł o .  
M y ś l ą c  o A n to n im ,  z a p o m n ia ł a  o so b ie .  C o  począć , ,  
j a k  m u  u l ż y ć ?  N a  t e r a z  ś r o d k a  n ie  b y ło ,  bo  c z a s  
j e d y n ie  m ó g ł  p r z y n i e ś ć  z m ia n ę  n a  le p s z e .

R O Z D Z I A Ł  X V .

. C z a s  b ie g ł  s z y b k o ,  c h o c ia ż  n ie  w e s o ł o ,  p r z e p l a 
t a n y  p o w t a r z a j ą c a  s ię  w c i ą ż  c h o r o b ą  A n to n ie g o ,  b o  
r a n a  z a g o ić  s ię  n ie  c h c ia ła .  A n to n i  t łu m i ł  w  s o b ie  
t ę s k n o t ę  do  s k r z y p i e c ,  n u ż y ł  s ię  j e d n o s t a j n o ś c i ą  m a 
ł e g o  m i a s t e c z k a .  O n  ju ż  t e r a z  do  c z e g o  in n e g o  
p r z y w y k ł ,  c z e g o  in n e g o  p o ż ą d a ł .  J a k ż e  c z ę s to  z j a 
w i a ł  m u  się  w  m y ś l i  p o k o ik  n a  T a m c e ,  d ź w i ę c z a ł  
w  u s z a c h  s r e b r n y  ś m ie c h  Juli i,  p r z y p o m i n a ł  so b ie  
g a w ę d y  z K a w e c k i m  i p e łn e  w r a ż e ń  ż y c ie ,  t a k  od  
t e r a ź n i e j s z e g o  o d m ie n n e .  M im o  g ło d u ,  k t ó r y  m u  
t a m  n i e r a z  d o k u c z y ł ,  m im o  w i e l o r a k i c h  k ło p o tó w ,  
c z u ł  j e d n a k ,  że .  ż y ł .  A t e r a z ?  W s z y s c y  w p r a w 
d z ie  s ą  d la  n ie g o  d o b r z y ,  w d z i ę c z n o ś ć  d la  n ich  w  
s e r c u  c h o w a ,  a le  n ic  g o  tu  ż y w i e j  n ie  o b c h o d z i ło ,



a  n ę k a ło  n a t o m i a s t  p o ło ż e n ie  r o d z i c ó w ,  s t a r e g o  o jc a  
s c h o r z a ł e g o  i m a t k i  w c i ą ż  z a p r a c o w a n e j .  D o m y 
ś la ł  s ię  już ,  ż e  F l o r k a  im  p o m a g a ,  a  to  go  d o b i ja ło .

—  A ch ,  m a t k o !  —  s k a r ż y ł  s ie  n i e r a z  —  w o l a ł 
b y m  ju ż  n ie  ż y ć !  T y l e  l a t  p r a c o w a l i ś c i e  d la  m n ie ,  
i t e r a z  z n o w u  n a  ł a s k ę  w a s z a  p r z y s z e d ł e m .

M a t k a ,  lu b o  z a c z e r w i e n i o n e  od  p r a c v  o c z y  jej 
ł z a  z a c h o d z i ł y ,  o d p o w i a d a ł a :

—  C o  t a m  O' t e m  m ó w i ć  D z ie c k u  d a ć  r o d z i 
c o m  z a w s z e  m iło ,  b y l e  m ie li  co  d a ć .  D o k t o r  m ó w i ł ,  
ż e b y  c ię  do  k ą p ie l i  j a k ic h  p o s ł a ć .  P o d o b n o  p o m a 
g a ,  a le  to  g d z i e ś  d a l e k o  i k o s z t  d u ż y .  F l o r k a  już  
s ię  d o w i a d y w a ł a . . .  P o c z c i w e  d z i e w c z y n i s k o ! . . .

A n to n ie m u  r u m ie n ie c  p o  m iz e r n e j  t w a r z y  p r z e 
p ł y n ą ł .  J u ż  go  g n i e w a ć  z a c z y n a ł o  i to  u w ie lb ie n i e  
m a tk i ,  i t a  n ic z e m  n ie  d a j ą c a  si,e z n i e c h ę c i ć  m i ło ś ć  
d z i e w c z y n y .  D a ł  jej p r z e c i e ż  d o  z r o z u m ie n i a ,  że  
k o c h a ł  inna ,  a - d l a  niej m a  u c z u c i e  b r a t a  i p r z y j a 
c ie la .  N ie c h b y  to  in n a . . .  P o g n i e w a ł a b y  s ie .  b a !  
do  o c z u b y  s k o c z y ł a .  A ta ,  n ic !  Z b la d ł a  t y l k o  i 
s t a ł a  s ie  j e s z c z a  l e p s z a  d la  n ie g o .  C h o c i a ż ' o n  się  
o b u r k n ie  i co  p r z y k r e g o  p o w ie ,  o c z y w i ś c i e  j a k  c z ł o 
w ie k ,  k t ó r e m u  n a r a z  B ó g  w s z y s t k o  o d e b r a ł ,  o n a  
z m i lc z y ,  j a k b y  n ie  s ł y s z a ł a .  I z a w s z e  c i c h a  i p o 
g o d n a .  z a w s z e  u ś m i e c h n io n a .  N a t u r a  ju ż  w i d a ć  
t a k a  k a m ie n n a ,  j a k  g ł a z . . .  N ic  n ie  i ic z u je ,  n ic  jej 
n ie  z a b o l i .

—  F l o r k a  c z e g o ś  z m i z e r n i a ł a  —  r z e k ł a  r a z  W o j 
t a s z e w s k a  do  s y n a .  —  S z y j e  i s z y je ,  c z ę s to  w  n o c y  
n ie  d o śp i .

A n to n i  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
C z e m u ż  t a k a  c h c i w a  n a  z y s k ?  —  o d p a r ł  

n ie c h ę tn ie .  —  S t a r y  G r u d k a  p r z e c i e ż  p e n s y e  s w o j ą  
u f a r y  b i e r z e .  N ie  p o t r z e b o w a ł a b y  t a k  p r a c o w a ć .

W o j t a s z e w s k a  p o m y ś l a ł a :  ż e  te ż  to  A n to ś  n ie  
d o m y ś l i  s ie  s a m . . .  a  g ło ś n o  r z e k ł a :

—  G d z ie  o n a  t a m  o z y s k u  d la  s ie b ie  m y ś l i ?  
M a ło  co  s p r a w i a ,  n a  z a b a w y  n ig d z ie  n ie  c h o d z i .  
D o b r a  je s t ,  p r a c o w i t a  i o s z c z ę d n a .  O b c a  p r a w i e  
d la  n a s ,  a  i c ó r k a  r o d z o n a  n ie  b y ł a b y  l e p s z a .  C o  
to  o tia o c ie b ie  s ię  n a m a r t w i ł a ,  A n to ś ,  co  w y p ł a 
k a ł a ! . . .

S p o j r z a ł  c h m u r n i e  n a  l t i a tk e .
—  P ł a c z ,  an i  z m a r t w i e n i e  n ie  p o m o g ą ,  —  m r u 

k n ą ł .
M a t k a ,  j a k b y  n ie  s ł y s z a ł a ,  c i ą g n ę ł a  d a le j: '
—  I t e r a z  o to  n i e w i a d o m o ,  j a k  b ę d z ie , .  T y ,  

A n to ś ,  n ic  n ie  m a s z ,  a  d z i e w c z y n a  s ie  m a r n u j e  i l a tk a  
l e c ą . . .  L u d z i e  s ie  t e ż  n a ś m i e w a j ą .

—  K tó ż  jej lu d z k i  ś m ie c h  z n o s ić  k a ż e ?  —* 
z a p y t a ł .

M a t k a  s p o j r z a ł a  n a ń  z p o d  o k a .
—  E j!  A n to ś .  B e z  c ó ż  to  F l o r k a  z a  m ą ż  n ie  

p o s z ł a ?  S a m  w i e s z . . .  C o  s ię  to  z  n ie j n a ż a r t o w a l i ,  
c o  s ię  i t e r a z  n a k p i w a j ą . . .  o n a  a n i  n ie  s a r k n i e .  B y 
liś c ie  p r z e c i e  j a k  z a r ę c z e n i . . .  C ó ż  d z i w n e g o ,  ż e  s ię  
lu d z ie  w e s e l a  d o p o m i n a j ą ?

—  L u d z i o m  n ic  do  t e g o .
—  C ó ż  t o ?  N ie  z n a s z  ludz i ,  c z y  c o ?  W ł a ś n i e ,  

że  p o c z c i w a ,  ż e  p r a c o w i t a  a  h a r d a ,  to  jej n ie  d a 
r u j ą .  D o b r z e  s ię  b i e d a c t w o  n a m a r t w i .

A n to n i  z m ię k ł .
—  C ó ż e m  ja  w in ie n ,  n ie c h  m a t k a  s a m a  p o w i e ?  

K a l e c t w o  m i B ó g  z e s ł a ł .  Z  c z e g ó ż b y m  ż o n ę  u t r z y 
m a ł ? . . .

—  T r z e b a  ci s ie  z t y m  B o s k im  d o p u s t e m  p o g o 
d z ić  ^ • o d p a r ł a  u r o c z y ś c i e .  —  G d y  n ie  m o ż n a  j e 

d n ą  d r o g ą  p r z e j ś ć ,  s z u k a ć  d r u g ie j  n a l e ż y .  O j c z y s k o  
t e ż b y  r a d e ,  ż e b y ś  ju ż  c o ś  s o b ie  o b m y ś l i ł .  D o  p i s a 
n ia  le w e j  r ę k i  n ie  p o t r z e b a .  K u r z a j e c k i  m ó w i ł  o jcu ,  
ż e  d o  k a n c e l a r y i b y  c ię  w z ię l i .  P a n  s ę d z i a  t a k o ż .  
P i s a r z a  p o d o b n o  do  w o j s k a  p o w o ła l i .  M ó g ł b y ś  s ię  
n a  j e g o  m ie j s c e  w k r ę c i ć .

A n to n i  w s p a r ł  g ł o w ę  n a  r ę c e  i o c z y  z a s ło n i ł .  
O n  p r z e c i e ż  w s t r ę t  c z u je  do  p ió r a  i a t r a m e n t u ,  do  
p r z y m u s o w e g o  s ie d z e n ia  w  k a n c e l a r y i .  N ie  m ó g ł 
b y  ju ż  p o w r ó c i ć  do  m u z y k i .

R o z m o w a  z m a t k ą  w z b u d z i ł a  w  n im  a to l i  d r z e 
m i ą c e  w y r z u t y  s u m ie n ia .  I s to tn ie  ź le  i z r o d z i 
c a m i  i z  F l o r k a  s o b ie  p o c z y n a .  O n i  p o ś w i ę c a j ą  s ię  
d la  n ie g o ,  on  n ie  m a  o d w a g i  p o ś w ie c i ć  s ie  d la  n ic h .  
C h o ć b y  i t a  F l o r k a .  S ą  p r z e c i e ż  z a r ę c z e n i ,  p i e r 
ś c io n e k  od nie j nos i  n a  p a lc u  o d  la t  k i lku ,  i lu d z ie
0 t e m  w i e d z ą .  N ic  d z i w n e g o ,  ż e  F l o r k a  m a r t w i  s ię
1 m iz e r n ie je .  P o s t a n o w i ł  r o z m ó w i ć  s ie  z o jc e m  i d o  
K u r z a j ę c k i e g o  p ó jść .  T r u d n o ,  d a r m o b y  s ię  s z a m o 
ta ł .  G d y  ju ż  w  k a n c e l a r y i  m ie j s c e  o t r z y m a ,  o ż e n i  
s ię  z  F l o r k ą .  N ie c h  ju ż  t a k  b ę d z ie !

N a m y ś l a ł  s ię  j e s z c z e  k i lk a  ty g o d n i ,  u c i e k a ł  z d o 
m u  n a d  r z e k e ,  lu b  dni c a ł e  w  le s ie  s p ę d z a ł .  L e ż ą c  
w  g ą s z c z u  l e ś n y m ,  m a r z y ł  o p r z e s z ło ś c i ,  k i e d y  to  
b ie g ł  z e  s k r z y p c a m i  do  in s ty tu tu ,  n i e p e w n y ,  c z y  go  
p r o f e s o r  p o c h w a l i ,  lub  p o w r a c a ł  d o  d o m u  u s z c z ę 
ś l iw io n y ,  a  u s z c z y t u  s c h o d ó w  c z e k a ł a  z w y k l e  J u l a  
i p y t a ł a  c i e k a w i e :  „ J a k ż e  ta n i ,  p a n ie  A n t o n i ?  u m ia ł  
p a n  l e k c y e  ? “

C z ę s t o  w  t a k ic h  c h w i l a c h  A n to n i  ś p i e w a ł .  
W  g ę s tw in i e  le śn e j  g ło s  r o z b r z m i e w a ł  s m e tn ie  w y 
j ą t k a m i ,  z k o n c e r t ó w ,  k t ó r e  g r y w a ł  n i e g d y ś .  N ie 
k i e d y  a f isz ,  g ł ę b o k o  n a  p ie r s i a c h  u k r y t y .  H n W w a ł  
o s t r o ż n i e  i c z y t a ł ;  a f is z  k o n c e r tu ,  k t ó r y  m ia ł  m u  
u m o ż l iw ić  w y j a z d  z a g r a n i c e  i d a l s z e  k s z t a ł c e n i e  s ie .  
I J u la  c z ę s to  n i e s t e t y !  s t a w a ł a  p r z e d  n im , j a k  ż y w a .  
W y o b r a ż a ł  so b ie ,  ż e  tę s k n i  po  n im , ż e  ża l  cz u je ,  iż 
j ą  p o r z u c i ł ,  i s e r c e  m u  sie  r w a ł o  d o  p r z e s z ło ś c i ,  do  
te j  s ie la n k i  k r ó tk ie j  w  c i a s n e m  „pudelku** n a  T a m c e .  
D la  F lo r k i  n ie  b y ł o  m ie js c a  w  t y c h  w s p o m n ie n ia c h ,  
k o ł y s a n y c h  c i s z ą  le ś n ą ,  lub  p ł y n ą c y c h  z b ie g ie m  
r z e k i .  C ó ż  t a m  F l o r k a !  M ia ł a  s w o j e  m a s z y n y  
i t a k  s ie  im  c a ł a  o d d a ła ,  ż e  z p o z a  s t o s ó w  b ie l iz n y ,  
h a f t ó w  i t. p .  r z e c z y  n a w e t  je j  w i d a ć  nie b y ł o .  D a 
w n ie j  p o j m o w a ł a  go,  d z ie l i ł a  z n im  r a z e m  m y ś l i  
i z a c h w y t y :  d z iś ,  je że l i  s a  r a z e m ,  n a j c z ę ś c ie j  m i l 
c z y ,  a  on  n ie  w i e  w c a l e ,  o c z e m  z n ią  r o z m a w i a ć .

, . , (Ciąg- dalszy nastąpi).

0

DO O J C Z Y Z N Y .
O  P o lsk o  nasza ,  o  o jczyzno  d r o g a ,  \
T yś d la  n a s  d a n ą  jest o d  P a n a  B o g a  —
O  św ię ta  ziemio, coś p r z o d k ó w  k rw ią  zlana ,  
Jakżeś  jest lu b a  i szczerze kochana  !

G d z ie  się obrócić ,  rad u je  się d u sz a ;
Śp iew  miłych p ta szk ó w  serca  nasze  w z ru sz a ,  
Strum yczek szem rze  łag o d n ie  — u ro cz o ,
Rybki się w  w o d z ie  p luskają  ochoczo ,

W yjdźmy n a  łąkę — co tam  świeżej w o n i ! 
Wejdźmy n a  g ó rę  — w id o k  się odsłoni 
U ro c zy  b a r d z o  n a  lasy i rzeki...
Ileż tu Bożej d o b ro c i  — o p i e k i !
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S p ó jrz m y  w  błękity: jasne, piękne, czyste — 
S łoneczko nasze  ciepłe, prom ieniste ,
A  choć się czasem  i n ieb o  zachm urzy ,
T o  w n e t  p o g o d a  nas ta je  p o  burzy .

Ludek  poczciwy, p rzy  pracy w ciąż  hoży,
O rz e  i sieje i zb ie ra  d a r  Boży 
1 na j lepszego  chw ali w  niebie P ana ,
A  śp ie w a  za w sze :  „ o j c z y z n o  k o c h a n a ! ”

Jakże  tu sw o jsk o  — o, jak tu sw o b o d n ie ,  
Jakże  tu nie żyć z b raćm i sw ym i zgodn ie?  
Jakże  tu m iło  i b ło g o ,  jak w  ra ju ,
Jakże nie kochać ro d z in n e g o  kraju?

O  P o lsk o  n asza ,  o  o jczyzno  d ro g a ,
Tyś d la  n a s  d a n ą  jest o d  P a n a  B o g a  —
O  św ię ta  ziemio, coś p r z o d k ó w  krw ią  zlana, 
Jakżeś jest lu b a  i szczerze kochana  !

F r a n c i s z e k  M a r z e c .

y i< f t a @ ś £  u m a r t w i e n i e m .
P er łą  W schodu z w a n o  córkę cesarza  T eodozyusza ,  

Pulcheryę, z ro d z o n ą ,  jak jej ojciec, p o d  ro zk o sz n em  
Iberyi niebem . Liczyła za ledw ie  lat piętnaście, a  już  
św ia t  cały s ław ił  jej zachw ycającą  u rodę .  Najpięknie j
sze  K o n s ta n ty n o p o lu  panie ,  uwielb iając jej anielską 
d o b r o ć  i n ie w in n o ść  duszy ,  zazdrośc iły  jednak p rz e 
ślicznych oczu Pulchery i ,  a jednak te cudne  oczy o d  
u ro d z e n ia  p o z b a w io n e  były w z ro k u  ! P iękna  Pulche- 
rya ,  u lub ien ica  ro d z in y  cesarskiej, jeszcze n ig d y  nie 
og lą d a ła  sw o ich  ro d z ic ó w ,  an i b rac i ukochanych  ! Nie 
m o g ła  ujrzeć r y s ó w  swej matki Flaksyli, g d y  ta ją 
tuli ła  d o  łona ,  tylko jej s ło w a  p ieszczone słyszała; 
n ie  w id zą c  jej, p rzyję ła  osta tn ie  p rzedśm iertne  b ło g o 
s ław ieńs tw o ,  czuła w o ń  kw ia tów , a nie w id z ia ła  ich 
b a rw y ,  b aw iła  się ,i r o z m a w ia ła  z  rów ienn icam i,  ale 
ty lko zna ła  je p o  głosie. G d z ie  się tylko zw róci ła ,  
w szędz ie  otaczała  ją  ciemność, o  jakiej w idzące  oczy 
nie m a ją  n a w e t  pojęcia.

— Szczęś liw a P u lcherya ! — p o w ia d a n o .
O p a trz n o ść  u posaży ła  ją św ietnem i daram i ciała,

um ysłu  i duszy ,  m iłością ro d z in y  i otaczających; a je
d n ak  d o b r a  tak wielkie i m nogie ,  s traciły w sze lką  ce
nę w  jej sercu, kiedy m łodzieńczych lat dorós łszy ,  
s łyszała w  każdej chwili,  jak ją m ia n o w a n o  najp ięk
nie jszą pom iędzy  pięknemi, gdy  w  uszach  jej b rzm ia ły  
p o d z iw  i uwielbienie pow szechne , a o n a  tego  w szy s t
k iego ani w idzieć, ani ocenić n ie m ogła .  T o  też co1 
w ie c z ó r  b ła g a ła  w  gorącej p ro śb ie  o  uzyskanie u 
W szechm ocnego  dla siebie d a ru  w idzenia .

P ew nej nocy  w e  śnie ukaza ła  się córce m atka 
Flaksyla.

J a sn o ść  p ro m ie n n a  sk ro ń  jej otaczała, w  ręce p r a 
w ej t rzym ała  palmę, w  lewej z g w ia z d  ko ronę:

— C ó rk o  d r o g a  — rzekła g łosem  słodkim  — B ó g  
w ie  lepiej od  człowieka, co  dla śm ierte lnego  s tw o rz e 
n ia  d o b re  i zbaw ienne ,  i w z b r a n i a  się zadosyć  uczy
n ić  n ie ro z są d n y m  p rag n ie n io m  tw o im ;  sk o ro  b o w ie m  
to, czego  p o ż ą d a sz ,  o trzym asz ,  n iechybnie n a  złe ci 
wyjdzie. P o n ie w a ż  P an  tw ó j S tworzycie l n ie w id o m ą  
cię zos taw ia ,  w idać ,  że cię taką mieć chce, a po n ie 
w a ż  O n ,  N ajśw iętszy ,  n ie m oże  chcieć, jak ty lko tego, 
co jest d o b re m  i sp raw ied l iw em , m ożesz  tedy być z u 
pełnie pew ną ,  że d la  ciebie p o zbaw ien ie  w z r o k u  jest 
d o b ro d z ie js tw e m  ró w n ie  wielkiem, jak d la  d rug ich

pos iadan ie  onego . Wszakże w z ru s z o n y  P a n  p r o ś b ą  i 
tw o jem  błaganiem , p o s ta n o w ił  w  końcu je spełnić, 
g d y ż  m ą d ro ść  i m oc J e g o  są n ieskończone.  Lecz, 
ażeby d a r  ten nie był z tw o ją  szkodą,  m usisz ,  có rk o  
m oja ,  w yrzec  się aż d o  g o d z in y  śmierci twojej,  coś 
na jbardz ie j  ukochała ,  czego  w idoku  najgoręcej p o ż ą 
dasz. Jeśli n a  ten w a ru n e k  chętnie przysta jesz, wy- 
rzecz, a  ju t ro  w  po łudn ie  p rze jrzysz  !

U słyszaw szy  to, dziew ica rzekła w  duszy:
— Kiedy m nie  p an  o b d a r z a  tem, czego tak m o c n o  

p rag n ę łam , uczyniłabym  b a r d z o  n ie rozsądn ie ,  gdybym  
się w "  przyjęciu o w e g o  w a ru n k u  w aha ła .  C ó ż  ja n a j 
mocniej kocham  n a  świecie? P rzedew szystk iem  ojca 
i braci moich. S m u tn o  mi będzie, jeżeli aż  d o  śmierci 
n ie zobaczę  m oich  ukochanych ; ale będę patrzeć n a  
słońce i g w iazdy ,  zobaczę  m orze ,  k tórego  fal szum y  
tak s łodko  kołyszą m nie  d o  snu ,  u jrzę  ziemię, p o  któ
rej s tąpam , tw o ry ,  którem i P a n  ją  za ludnił ,  kwiaty, 
których w o ń  tak ro zkoszna .  A  więc ofiara n ie  tak 
zbyt wielka, pozo s tać  ślepą n a  jeden tylko przedm io t.  
P rzy jm u ję  więc w aru n ek ,  matko, o, tak p ra g n ę  p rze j
rzeć.

Wyrazy osta tn ie pó łg ło sem  jej usta  p rzez  sen wy- 
szepnęły i w ne t niebieskie w idzen ie  zniknęło.

P o  ocknieniu  się ze snu  P u lche rya  z cichem w  
sercu weselem p rzesz ła  d o  m ieszkania  ojca, z p o s ta 
now ien iem  zam ilczenia n aw e t  p rze d  n im  i p rzed  b rać 
mi o  n ad z w ycza jnem  tej nocy w idzen iu .  W ew nętrzna  
radość ,  k tóra  w  jej sercu gościła ,  w yb ija ła  się n o w y m  
zachw ycającym  urokiem , n a  licach jej roz lanym , tak, 
iż  wszyscy otaczający jednog łośn ie  uznali ,  że jej n i 
g d y  tak u ro c z ą  i piękną nie w idz iano .

W chwili ,  g d y  słońce d o  p o ło w y  swej mety do b ie 
g ło ,  P u lche rya  siedziała  w  pysznej kom nacie n a p rz e 
ciw  ojca, ob o k  b rac i i na rz ecz o n eg o ,  słuchając ich p o 
chw a ł  i w y ra z ó w  na jczu lszego  p rzyw iązan ia .  N ag ie  
cud  spełnił się n a  niej, b o  o trzym ała  d a r  Boski p rzez  
matkę jej p rzyrzeczony .. .  P u lche rya  odzyskała  w zro k .

Było to  dla niej uczucie, jakby ocknienia się po  
śnie krótkim , kiedy się z w o ln a  p o d n o s z ą  powieki i 
ł a g o d n e  św ia tło  dz ienne d o  źren ic  w p ad a .

U po jone j  ro zkoszą ,  zd a ło  się, że zmysły p o s t rad a ;  
d ług i r a d o sn y  w ykrzyk  jedynym  był jej szczęścia w y 
razem  ! P o z n a ła  n a rz ecz o n eg o  F aw encyusza ,  d ro g ie g o  
ojca, b rac i,  p o z n a ła  n iebo , słońce, obłoki,  m orze ,  b ło 
n ia  o g ro d y ,  posąg i,  ob razy ,  b lask  d ro g ich  kamieni, 
połysk  jedw ab iu . . .  wszystkie cu d a  Boskie i dzieła lu d z 
kiej ręki, w szys tko  by ło  jej d z iw n e m  a pięknem... W 
końcu  chcia ła  siebie sa m ą  zobaczyć. Teoclozyusz p o 
dał  jej z  p o le ro w a n e g o  z ło ta  zw ie rc iad ło ,  spo jrza ła .. .  
i n a  połyskującej w ypukłej p o w ie rz ch n i  u j rz a ła  p łaszcz 
za rzucony ,  pow yże j ukazał się b o g a ty  naszyjnik ,  a  w y 
żej jeszcze p o  d w ó c h  s t ro n ac h  zauszn ice  kosz tow ne,  
a p o n a d  tem wszystk iem  świetny dyadem , czyli p rz e 
paska  d ro g im i kam ieniam i s a d zo n a .  I wszystk ie te 
w y o b ra ż e n ia  p łaszcza , naszy jn ika,  zauszn ic  i p rzepask i 
p o ru sza ły  się w  zw ierciad le  w  m iarę  p o ru sz e ń  ciała 
i g ło w y  Pulchery i ,  lecz an i cienia ludzkiej postaci w i 
dać  n ie  było. P o d n io s ła  rękę p r a w ą  d o  czo ła  i część 
d yadem u zniknęła, jakby czem ś przykryta,  n a to m ia s t  
ukazały  się z n ó w  w  zw ierciad le  na ra m ien n ik  i p ie r
ścień rękę księżniczki zdobiące,  lecz ręki w id a ć  nie 
było. P o  k ilkakrotnych p ró b a c h  p rz e k o n a ła  się, że 
zw ie rc iad ło  od b i ja ło  w szystk ie  p rz e d  n im  s ta w ian e  
p rzedm io ty ,  z  w yjątk iem  jej osoby .

P o m n ą c  n aó w c za s  n a  n ad z w y c z a jn ą  z m atką r o z 
m ow ę,  P u lche rya  chciała jej treść d r u g im  udzielić  i 
sm u tn ą  w yjaśn ić  p rzygodę ,  lecz u s ta  jej n ie  m o g ły  
się o tw orzyć  d o  w yjaw ien ia  dz iw ne j tajemnicy, k tó ra  
z B oskiego  ro z p o rz ą d z e n ia  n a  d ługie  la ta  ukrytą p o 



zostać miała . Z g a d y w a ła  już  P u lcherya ,  że tym p rz e d 
miotem, p rzez  całe życie d la  niej n iew idzia lnym , m ia 
ło  być w łasne  jej ciało, jej w dzięk i tak p o d z iw ian e ,  
z czego  p rze k o n a ła  się, iż  celem jej go rących  p r a g 
nień p rze jrzen ia  n ie  był ojciec, an i  b rac ia ,  an i n aw e t  
na rzeczony ,  ale o n a  sama.

I w ą tp ić  o  tem nie m o g ła ;  żal o g ro m n y  jej serce 
ścisnął, s k o ro  się p rzekonała ,  iż  sw oje j postaci nie 
u jrzy .

I o d  d n ia  o w eg o ,  który miał być dn iem  szczęścia 
d la  pięknej Pu lchery i ,  uśm iech z jej ust uleciał, ode
sz ło  wesele z jej serca. Lecz ze sm utkiem  n a  tw arz y  
jeszcze piękniej jej było , c h ó r  p o c h w a ł  b rzm ia ł  z n o w u  
w koło ,  p o m im o  jej p ró śb  naglących  o  zaprzes tan ie  
tych ozn a k  p o d z iw u .

W szale  ro zp a czy  często zdz ie ra ła  z siebie b o g a te  
stro je , piękny w ło s  ta rg a ła  i g r u b ą  poku tn iczą  p rzy 
w d z ie w a ła  szatę...  N ie  ukazując  się już  publiczn ie ,  
żyła u s t ro n n ie  w  głębi pałacu ,  p rzykazała  całemu 
d w o r o w i  i w szystk im  służebnym , ażeby  n a  n ią  n ie  
spog ląda l i ,  sk o ro  każde spo jrzen ie  by ło  d o  n o w y ch  
p o c h w a ł  pob u d k ą .  S z a n o w a n o  jej w olę ,  lecz jakże 
p rzym usem  sk ręp o w ać  d ro b n y c h  jej dziatek i w z r o k  
i m ow ę? N iew in n e  s tw o rze n ia ,  w p a tru ją c  się z m i
łością  w  u k o ch a n ą  rodzicielkę, zdum iew a ły  się n a d  r ó 
żnicą , jaką w  jej rysach  w idz ia ły  o d  innych n iew ias t  
oblicza i w  dziecinnej szczerocie w o ła ły  z zapałem ;

— O , matko, d r o g a  m atko , tyś ze wszystk ich  ko 
biet najp iękniejsza !

— T ak  ! — m ó w iła  w tenczas  sa m a  d o  siebie z w e 
stchnieniem  — n a d  wszystkie  najp iękniejsza  jestem, ale 
i najn ieszczęś liw sza ,  g d y ż  w idzieć  tego  nie mogę.

Je d n e g o  d n ia  w  nadzie i,  że p o w ierz a ia c  sw o ją  ta 
jemnicę ukochanem u  m a łżo n k o w i,  ulży  udręczeniu  sw e
m u, nie m o g ą c  jej w ypow iedz ieć ,  sp isa ła  w  liście s w o 
im ob jaw ien ie  się matki Flaksyli i tw a r d ą  poku tę  o- 
czom  jej naznaczoną .  Lecz w  chwili,  gdy  p ism o  k o ń 
czyła, pap ier  z rąk  jej zniknął. ..

I tak w  sm utku  i u trap ien iu  p rzeży ła  la t  wiele 
p iękna Pulcherya .  A ż nareszcie p rz y p o m n ia ła  sob ie  
o w ą  k o ro n ę  i palmę, które jej p rzyrzek ła  m atka w e  
wielkim dniu  prze jrzen ia .

Rzekła więc d o  siebie w  uko rzen iu  ducha :
•— Um iera jąc ,  u jrzę  siebie, a  d opók i  żyję, niech 

się dzieje w o ia  P a n a  !
I p rzes ta ła  się ukryw ać p rzed  lu d ź m i,  od rzuc iła  

suknię  poku tną ,  k tó rą  u s i łow a ła  przyćmić b lask swej 
piękności. P o m a łu  pi-zyzwyczaiła się s łuchać p o ch w a ł  
swej osoby ,  n a p r z ó d  bez ro zd ra ż n ie n ia ,  po tem  z ła g o 
d n ą  cierpliw ośc ią  i pob łażan iem , a  w  końcu  z p o k o 
rą  i uczczeniem w oli  Bożej.

P rz y ch o d z i ło  jej także n a  myśl, iż zwykłym dla 
ludzkości trybem  piękność jej z laty się zmieni,  a  
więc u m artw ien ie  p rzez  n ią  sp ra w ia n e  s a m o  z siebie 
przem inie ,  lecz i w  tem się omyliła. P rzeznaczen iem  
jej by ło  p ozos tać  p iękną w e  wszystkich  życia dobach .  
P ię tnasto le tn ia  dziew ica, jak w io s n a  kw itnąca ,  jak 
r ó ż o w a  ju trzenka  św ieżym  i n ie w in n y m  c z a ro w a ła  u- 
rok iem ; sz lachetna m a łżo n k a  w  trzydzies tu  leciech ja
śn ia ła  całym s łońca  b laskiem kiedy św ie tna  ta  g w ia 
z d a  n a  letniem niebie p o łu d n ia  do b ie g a ;  gdy  dosz ła  
lat czterdzieści w dzięki jej były z a w sze  n ie z ró w n a n e ,  
choć inny  w y ra z  p rzyb ra ły ,  uśw ięcone  m ajestatem m a 
tek, tych k ró low ych  ro d z a ju  ludzkiego . T e ra z  zbliża ł 
się koniec pięćdziesiątego roku  jej życia, otaczał ją li
czny sy n ó w , có r  i w n u c z ą t  poczet, '  a  'piękność jej w ie 
kiem n ie n a ru szo n a ,  o d m ie n n a  w p ra w d z ie  od  m ło d o c ia 
nej, ró w n ie  była św ie tn ą  i ró w n ie  ro z g ło śn ą .  Wielki 
T e o d o z y u sz  już  nie żył. P rz e z  ciąg tej całej stulecia 
p o ło w y ,  n a  w szystkiem  w o k o ło  P ulchery i w iek s w o 

je p ię tno  w ycisnął,  w szyscy się postarzel i ,  z  w y ją t
kiem jednej tylko Pulcheryi .

D la  uczczenia pięćdziesięcioletniej rocznicy szczę
śliwych jej n a ro d z in ,  zap ros i ł  F aw encyusz  wszystkie 
sw o je  dzieci,  synow e i zięciów, aby  ocl sa m e g o  r a 
n a  d o  cesarskiego pałacu przybyli i aby każda p a r a  
p rz y w io d ła  ro d z in ę  sw o ją .  W pięknej gotowalnianej.  
kom nacie , której ściany pok ry w a ły  o g ro m n e  gładkie 
płyty cz a rn eg o  połyskującego  kam ienia *) n a  p rze m ian  
ze s łupam i z d ro g o cen n y ch  m a rm u ró w ,  P u lch e ry a  sie
dzia ła  w p o ś r ó d  stro jących ją kobiet, kiedy św ie tny  o r 
szak  tłum nie  w pada jąc ,  rzuc ił  się do  s tó p  prześlicznej 
b ab u n i .  Wszyscy razem  w itali i w in sz o w a li ,  w szy s t
kich b ło g o s ław i ła  ze łzą ro z rze w n ien ia ,  a  g d y  s łó w  
już  b rak ło  n a  w ypow iedzen ie ,  co  serca czuły, uściski 
i poca łunki w za jem ne m ów iły  to , czego u s ta  w y raz ić  
n ie były zdolne. S koro  minęły p ie rw sze  chw ile  w y 
n u rze n ia  słodkich  uczuć, córki,  sy n o w e  i w nuczki u- 
b iegały się n a  wyścigi o  zaszczyt ub ie ran ia  dostojnej,  
hiszpańsk iej księżny. P u lche rya  czu ła  się tak uszczę
ś l iw ioną ,  jak w  owej godzin ie ,  kiedy jej oczy piękny 
św ia t  B oży  ujrzały.

— S pojrzy j  n a  ścianę, sen io ro  . — rzekła z  se rde
cznośc ią  n a js ta rsza  i najp iękniejsza z jej w nuczek  — 
przejrzyj się, a  u z n a sz  sam a,  jak dalece z a w sze  jesz
cze w dziękam i n a s  wszystkie p rzew yższasz .

D la  z a d o w o le n ia  w nuczk i najmilszej sob ie  ze w sz y 
stkich, P u lche rya  p e d n ie s i a  w z r o k  n a  ścianę, m im o  
pew nośc i ,  że w  niej siebie nie zobaczy . Lecz nag le  
sp os t rzeg ła  n a  cza rnym  lśniącym kam ieniu odbic ie  p o 
staci innej, n iż  tę wszystkie, k tóre  ją  w  tej chwili, 
otaczały. U kazało  się n a jp rz ó d  n o w o n a r o d z o n e ,  a  
jednak  ju ż  prześliczne n iem ow lę,  rysy dziecięcia zm ie
nia ły  się s to p n io w o ,  p rze d s taw ia ją c  ko le jno  ro cz n ą ,  
d w u le tn ią  i dalej co ra z  s ta rszą ,  a  za w sze  cudnie  pię
kną  dzieweczkę. I tak n a  gładkiej płycie p rz e su n ę ło  
się pięćdziesiąt ró żnych  w iz e r u n k ó w  tej samej tw a r z y  
i wszystk ie ró w n e j  piękności; w  niewielu  zatem c h w i
lach pozn a ła  księżna, jaką n iegdyś  była, w id z ia ła  c a 
ły szereg s to p n i  piękności, jakie jej rysy  p rzebyły  od  
d n ia  u ro d z e n ia  aż  d o  obecnej godz iny .

A  więc ja taką by łam ? — w yrzekia  z  w y r a /  .111 
n ieok reś lonego  zdum ienia ,  które zm ieszało  n ieporna łu  
całą ró d z in ę ,  n iedostrzegającą  w  zw ierc iad le  n ic w ię 
cej, jak tylko o b r a z  drogiej  b ab u n i ,  taki, jaką ’ rzeczy
wiście teraz była.

— A  więc to  ja  jestem? — p o w tó rzy ła  tak m o c n o  
w z r u s z o n a ,  że us ta  jej za ledw ie te s ło w a  w yjąkać 
zd o ln e  były.

Wtem g ło s  słodki i dźw ięczny , ten sam , k tóry  
p rze d  trzydz ies tu  p rze sz ło  laty z n ieb io s  d o  niej p rze
m ó w ił ,  g ło s  Flaksyli, o z w a ł  się z n o w u ,  jakby w  o d 
pow iedz i  n a  w yrzeczone  przez  jej córkę s ło w a ;

— T ak ą  byłaś, m oje  dziecię, a teraz patrz ,  jaką 
w n e t  zostaniesz .

N ag le  zniknęły w  zw ierciad le  św ia to w e  księżny 
stroje , pos tać  jej cała w  śnieżystej bieli, w  cudow ne j  
ze św iatłości tunice, w ło s  u w o ln io n y  z w iążących  g o  
w stęg  i k le jno tów  ro zsy p a ł  się p o  ram io n ach ,  lice jej; 
ob la ł  taki b lask  piękności,  jakim tylko jaśnieją n ie
b iańscy  mieszkańcy. D w a  sk rzyd ła  śnieżne, złotem 
s trzęp ione  z ram io n  strzeliły, d ło ń  p r a w a  trzym ała  
pa lm ę zw ycięs tw a, czo ło  g w ia ź d z is ta  w ieńczyła k o ro 
na. Widziała te raz  P u lche rya  o b r a z  sw ojej duszy , 
w  postaci anioła.

U śm iech  anielski osiad ł  n a  ustach, zam knęły  się 
pow ieki,  ręka ścisnęła w ie rn ą  d ło ń  m ałżonka ,  poćhy-

*1 C z a rn y  k a m ie ń  w y p o le ro w a n y ,  u ż y w a n y  b y ł  
w  m ie jscu  zw ie rc iade ł ,
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l iło się czo ło  n a  ło n o  w nuczki u lub ione j ,  a  ciuch ule
ciał w  b ło g o s ław io n y c h  dziedz inę  — um arła .

C z a rn a  płyta straciła nag le  sw ó j  połysk, p o  takim 
o b raz ie  n ie  w o ln o  ju ż  jej by ło  ziemskich odb ijać  p o 
staci, zm ien iła  się w  biały  kamień, n a  k tó rego  p o w ie 
rzc h n i  w ystąp iły  jednocześnie  czarne  zgłoski listu, p i
s a n e g o  n iegdyś  przez  Pulcheryę, d la  ob ja w ien ia  taje
m nicy  sw ych  zgryzot.

K am ień  ten d la  nauk i z io m k ó w  pie lgrzym  p rz y 
n ió s ł  d o  rodz inne j  swej w iosk i  BuclaorozO żeby n ie  
zapom nie li  n igdy ,  że dopók i P u lch e ry a  kochała  u r o 
dę swej p o w ie rz ch o w n o śc i ,  cierpiąca i zbo la ła ,  by ła  
p r a w d z iw ą  męczenniczką: p o d d a w s z y  się w ó li  Bożej, 
po zn a w szy ,  że nie u r o d a  daje szczęście, ale p o k o ra  
duszy, uspokojen ie  serca s ta ło  się d la  niej n iebem  już 
n a  ziemi i jako  duch  czysty w z n io s ła  się w  krainy  
wiekuistej szczęśliwości.

«

NASZE ZIOŁA LECZNICZE.

Jemioln.
C iekaw a to  ro ś l ina ,  n ie ro śn ie  b o w ie m  n ig d y  n a  

ziemi, osiedla  się n a to m ia s t  w yłączn ie  n a  korze  in
nych d rzew . G ałązk i jej rozdz ie la ją  się z a w sze  widei- 
k o w a to  n a  dw ie  (jak to  w id a ć  n a  za łączonym  ry s u n 
k u ) ;  cały za ś  k rzak  m a  w y g lą d  kulisty, d o ch o d z ąc  
n ie ra z  w ysokośc i  łokcia i więcej. G ałązki w ra z  z 
liśćmi tak są  gęs to  zb i te  i pop lą tane ,  że w  
szerok im  krzaku  jemioły ptaki zn a jd u ją  bezpieczną 
kry jów kę d la  sw ych  g n ia z d  i n ie raz  je tam  um iesz
czają. Liście jemioły t rw a ją  p o  18 miesięcy, k rzak  
więc sam  jest w iecznie zielony, zaw sze ' „ ż y w y ” , z a 
w sze  liśćmi okryty. Z  te g o  p o w o d u  najłatwiej spo -  
s t rzedz  jemiołę w  jesieni,  n a  w io s n ę  lu b  w  zimie, 
kiedy d rz e w a  są  p o z b a w io n e  w łasnych  liści; w  lecie 
krzaki jej są  mniej w idoczne .

je m io ła  n ap a s tu je  n ie jedno  d rz e w o ;  najchętniej je
d n ak  osiedla się n a  takich, które m a ją  miękkie d r e w 
n o  i b o g a te  są  V/ soki. N a ju lu b ień szem  d rz e w e m  je
m io ły  jest roz łożys ta  to p o la  cza rna ,  z w a n a  także n a d 
w iś lańską ,  u n a s  b a r d z o  pospo li ta .  N a  niej jakoś 
najlepiej się p o w o d z i  jemiole, g d y ż  krzaki jej b y w a ją  
tuta j najokazalsze .  P o z a  tem d o ś ć  często w y ra s ta ,  n a  
lipach , b rzo z ach ,  jab łon iach ,  so sn a ch ;  n a  tych o s ta t
n ich  jednak  na jm arn ie j  się r o z w ija :  w id o cz n ie  g r u n t  
tu d la  niej n ie o d p o w ied n i .  Z resz tą  w  okolicach, gdz ie  
jest m a ło  u lub io n y ch  jej d rzew , lu b  w cale ich n iem a, 
jem ioła osied la  się n a  innych , a więc n a  w ie rzbach ,  
o s inach ,  o lszach , k lonach , w o g ó le  gdzie  się trafi, b y 
le nie być z m u s z o n ą  żyć n a  w łasny  koszt,  w z ras tać  
w p ro s t  n a  ziemi. C o  p r a w d a ,  nie potrafiłaby w ó w 
czas dać  sa m a sob ie  ra d y ;  za s ia n a  n a  ziemi, wykieł- 
k o w ałab y  w p la w d z ie ,  ale też zg inę łaby  w prędce ,  nie 
um ie b o w ie m  czerpać z niej so k ó w , ale m us i  ko rzy 
stać z tych, jakie zn a jdu je  W innych  roślinach .

Dzięki tej zdo lnośc i  w z ra s ta n ia  n a  różnych  d r z e 
w ac h ,  jem ioła jest u n a s  b a r d z o  pospo li tą ,  i n ie m a  
p ra w ie  okolicy, .gdzieby się z  n ią  nie m o ż n a  by ło  
spotkać. Miejscami o b s ia d a  d r z e w o  tak gęsto, że n a  
jednem  m o ż n a  zna leźć  p o  30  i więcej k rza k ó w  jemioły. 
P o d  Wiedniem zn a jdu je  się jedna  topo la ,  d źw ig a ją ca  
d o  s tu  kęp jemioły, tak, że w .  zimie w y g ła d a  to  z u 
pełnie, jak g d y b y  się m ia ło  p rze d  so b ą  n ie  bez lis tną  
topolę ,  alę. je d n o  o lb rzym ie  d r z e w o  jemioły. U  nas  
obfituje a  p rzyna jm n ie j  o b f i to w a ło  dawniej; w  jem io

ły, m ias to  u  rzezi uy w  pow iec ie  R aw sk im , gdz ie  o b 
s ia d a  ró w n ie ż  orta topole .

C hoc iaż  „ ż y w a ”  w  zimie, jem io ła  jednak także w  
tej p o rz e  w y p o cz y w a ;  z w io s n ą  zaś ,  w  m a rc u ,  n a 
b ra w s z y  no w y ch  sił, zaczyna  kwitnąć. Wtedy m o 
żn a  zobaczyć  jej d ro b n e ,  żó ł to -z ie lonaw e kwiatki, ze
b r a n e  p o  kilka w  kątach liści. Z  k w ia tó w  tych p o 
w sta ją  kuliste, białe jagody ,  wielkości g ro c h u ,  w y p e ł
n io n e  lepkim sokiem; d o jrz e w a ją  one  w  jesieni,  a  
czasem d o p ie ro  w  zimie. W każdej ja g o d z ie  z n a jd u 
je się zazw yczaj jed n o  tylko nasienie. G d y b y  by ło  
o n o  nas ienie p o z o s ta w io n e  w łasn em u  lo so w i ,  o p a d ło 
by p o  p ew n y m  czasie w ra z  z  jag o d am i n a  ziemię i 
zg inę łoby  m arnie.

O d  zg u b y  ra tu ją  je p taki; n iektóre z n ich  b a r d z o  
lu b ią  te jagody ,  a  d o  takich w łaśn ie  należy  g a tunek  
d ro z d a ,  z w a n y  paszkotem . D ro z d y  w o g ó le  s ą  wiel- 
kiemi am ato ram i ja g ó d ,  szczególn ie  w  zimie, g d z ie  
t r u d n o  o  o w a d y  i tłuste robaki.  Tylko, g d y  d r o z d  
zw ycza jny  najchętnie j jada  b o ró w k i ,  g d y  kw iczo ł p o 
szuku je  p rzew ażn ie  ja łow cow ych  ja g ó d ,  paszk o t  p rz e 
p a d a  za jemiołą, k tó rą  zresztą  nie g a r d z ą  i inn i  je
g o  krewniacy. J a d a  ją r ó w n ie ż  chętnie jemiołuszka,.' 
ładny  czubaty  p taszek (a!e m nie jszy  o d  cłudka i zu-

pełnie d o  n ie g o  nie p o d o b n y ) ,  je m io łu s z k a  z a m ie s i1': ' 
kuje kraje p ó łnocne ,  p rzy la tu je  d o  n a s  n a  zimę, a  z 
w io s n ą  od la tu je  n a  p ó łn o c ;  ale ja gody  jemioły s ą  
w łaśn ie  w  zimie do jrza łe .  r

G d y  k tó ry b ąd ź  z tych p ta sz k ó w  zerw ie  ja g ó d ę  je
m ioły, zaczyna  ją jeść, s iedząc n a  gałęzi d rzew a ,  jrrzy- 
czem n a s io n a  zwykłe w y rzuca .  Ale że są  one kleiste,' 
p rzy lep ia ją  m u  się  d o  d z ioba ,  w tedy  p tak  czyszcząc g o  o. 
g a łą ź  tego s a m e g o  lu b  inne; o d rze w a ,  zo s taw ia  n a  mcm 
nasienie. N asien ie  dosta je  się cło szczeliny w  ko rze  i 
leży tam  spoko jn ie  przez  *czas  jakiś, póki nie n ab ie 
rze  należytej siły d o  k ie łkow ania .  W ów czas  w y p u s z 
cza mały korzonek , k tó ry  p rzeb ija  korę, w z r a s t a  w  
m iazgę  d rz e w a  i czerpie z n ie g o  soki odżyw czej k a r 
miąc niemi n o w ą  m ło d ą  jemiołę.

W ten s p o só b ,  dzięki d r o z d o m  szczególniej,  jem io
ła m oże  być spoko jną ,  że n a s io n a  jej nie zg iną  m a r 
nie, ale się d o s ta n ą  n a  jakąś gałąź .  , P tak  w ięc  w y 
św iadcza  jej przysługę ,,  ale sam  n a  tem n ie '  zupełn ie  
d o b rz e  w ychodz i .  Z  kleistych ja g ó d  jemioły ro b i  się 
d o skona ły  lep n a  ptaki, n a  który w y b o rn ie  je m o ż n a  
łapać. U ż y w a  się g o  zw łaszcza  n a  kwiczoły, które 
jak w ia d o m o ,  cenione s ą  przez  ludz i  d la  sm a cz n eg o  
mięsa. K w iczo ł  zatem, z jada jąc  ja g o d y  jemioły, p r a 



cuje sam  n a  s w o ją  z g u b ę :  r o z s ie w a  b o w ie m  n a s io 
na ,  z  k tórych  późn ie j  w y ro ś n ie  ro ś l in a ,  dos ta rcza jąca  
w p ra w d z ie  sm acznych  ja g ó d ,  ale jednocześn ie  i z d r a 
dzieckiego lepu.

Je m io ła  d a w n o  z w ró c i ła  n a  siebie u w a g ę  ludz i,  a 
u s ta roży tnych  by ła  n a w e t  w  w ielkiem p o s z a n o w a n iu .  
B o  jakże n ie  m ia ła  w z b u d z a ć  czci ro ś l in a ,  k tó ra  w y 
ras ta ła  n a  d rze w a ch ,  bez  ż a d n e g o  u dz ia łu  ziemi, jak 
g d y b y  n a s io n a  jej z  n ieba  spad ły ,  a k tó ra  przytem  
m ia ła  liście w iecznie zielone? D ru id o w ie ,  kap łan i  sta. 
roży tnych  G a l ló w ,  zb iera li  ją  z wielk iem i ceremonia^ 
mi, n a  szósty  dzień  p o  n o w iu ,  i p rzy rzą d za l i  z  niej 
n a p ó j ,  k tóry  miał po s ia d ać  ró ż n e  c u d o w n e  w łasnośc i .

I dz iś  cenimy jemiołę d la  jej w łasn o śc i  leczni
czych. O d w a r u  z ziela jemioły (30 g r .  n a  litr w o 
dy) '  u ż y w a  się p rzec iw ko  u p ły w o m  krw i ,  k u rcz o m  i 
padaczce o ra z  w  w y p a d k u  kataru  w sze lk iego  ro d za ju .  
S p ro sz k o w a n e  ja g o d y  jem ioły  daje się dziec iom  n a  
spędzenie  ro b a k ó w .  G a łązk i  jemioły zb iera  się w  
g r u d n iu  i styczniu.

#

Cisza  dokoła ,  jakby spokó j k lasz to rny  i ukojenie 
zda je  się sp łynąć  n a  d uszę  te g o  p rzybysza ,  k tóry po  
raz  p ie rw szy  przes tępu je  p r ó g  d o m u  z d ro w ia .

Ja k  w  n a tu rz e  k aż d a  cisza jest z w o d n ic zą ,  gdyż  
p o w s ta ła  po  b u rz l iw e j  w alce  i z n ó w  zerw ie  się do  
niej, czy rychlej, czy późn ie j ,  tak też jest z tą p o z o r 
n ą  ciszą laza re tow ą .  C h o rz y  leżą wyciągnięci sp o k o j
n ie  w  pół-śnie, z d a ją  się spoczyw ać ,  choć jęk ciśnie 
im  się n a  usta ,  który  w s trzy m u je  p o rzą d ek  la za re to 
w y, nakazujący  spokó j.  Spokój,  g d y  d o  m ó z g u  ch o 
r e g o  p ró cz  b ó lu  fizycznego ciśnie się bó l ,  co tkwi 
tam  n a  dn ie  duszy ,  za d an y  m oże  już  d a w n o ,  >ecz 
k tóry  p o w ló k ł  się za  n im i n a  loże  boleści i w ż e ra  się 
c o ra z  głębiej i z a t r u w a  k ażdą  sp o k o jn a  chwilę. 1 
ta  cisza la z a re to w a  zm ien ia  się w  okrzyk  jęku i b ó 
lu i rw ie  się w  tęsknocie jednych d o  sw o ich ,  d ru g ich  
do- u la tn ia jącego  się życia, co n a w e t  n ie  zakwitłszy, 
ju ż  marnieje .

P o d o b n a  cisza za legła  jedną  z sal lazare tow ych  
m ias ta  H . ,  p o ło ż o n e g o  n a  p o g ra n ic z u  Danii i P ru s .  
P ó łm ro k  za p ad a ł  i kon tu ry  łóżek  le d w o  się znaczyły 
w  ciemnościach. J e d n o  z n ich  p o d  ścianą, co bliżej 
o k n a  sta ło ,  by ło  jeszcze w idoczne .  Leżała n a  n im  
m ło d a  dziew czyna, bezw iedn ie  w p a t r z o n a  w  s ta ry  s u 
fit i z d a w a ła  się m yślą  być daleko o d  tych ścian w y 
ścielonych.

Z a p a lo n o  św ia tło ,  lecz nie p r z e rw a ło  za d u m y  
dziewczyny. Myśl ją  za jm u jąca  cała ją poch łan ia ła ,  
a  w ą tek  jej n ie  m u s ia ł  być w esoły ,  g d y ż  Izy jedna  po  
d rug ie j  sp ływ ały  p o  w yb lad łych  policzkach.

C h o r a  r ó ż n i ła  się o g ro m n ie  o d  sw ych  to w a r z y 
szek, tak w y g ląd e m  ja k  obejściem. Leżała cicho, jak 
najm nie j  chcąc za w a d z a ć ,  w o g ó le  n ie istnieć. Włosy 
g ła d k o  uczesane sp a d a ły  w  d w ó c h  w arkoczach .  W 
tw a r z y  m a lo w a ła  się tęsknota , b ó l ,  ro z p a c z  i strach-, 
s trach  m o ż e  p rz e d  śmiercią , co w ia ła  z każdego  ką
ta  p o k o ju  i cicho sk rad a ła  się p o  sw e  ofiary.

C h o r ą  o d  ty g o d n ia  d o p ie ro  um ie sz czo n o  w  d o m u  
z d ro w ia ,  jako  n ie zn a jo m ą  bez nazw iska .  W iedziano  
ty lko tyle, iż  jest P o lką ,  k to  ona?  Zkącl p o chodz i?  
N ie  w iedz ia ł  nikt, n a w e t  ci, co  zaw iedl i  ją n a  ten 
skraj św ia ta .  O n a  sa m a jedynie zna ła  tylko sw e  ko

leje, zna ła  sw ó j  bó l,  który p rzed  n ik im  w ypow iedz ieć  
n ie m ogła .

N ik t ją b o w iem  nie ro zu m ia ł ,  z  o taczajacemi ią 
o so b a m i  za ledw ie że znakam i p o ro zu m ieć  się m ogła .  
P isać  i czytać ró w n ie ż  n i r  um ia ła ,  zresztą  umiejęt
n o ść  ta  m a ło  by łaby  się jej p rzyda ła ,  gdyż  wszyscy 
tak c h o rz y  jak i dozo rczyn ie  m ów ili  po  niemiecku 
lub też p o  duńsku .

A  ch o ra  codziennie  w  sw ych  myślach się za ta p ia 
ła i w id z ia ła  n a d  Wisłą w  d o m o w ej  za g ro d z ie ,  w e 
so ło  p rze p ę d z o n e  tam sw e lata dziecinne.

T en  ro k  jedynie osta tn i był s traszny ,  e t ra s -n y  o- 
k ropnie .  O jca  jej zab ito ,  że w z b ra n ia ł  się b ra ć  u- 
dzia łu  w  strejku, b ra ta  z n ó w  odw ieź li  ża n d a rm i  w  
ś le d z tw o  d o  w ięz ienia,  zos ta ła  z m atką i resz tą  r o 
dzeństw a .

G łó d  zaczął za g lą d ać  d o  chaty, by ło  to  n a  spo- 
zimku. W tym  czasie kręcili się ró ż n i  ludz ie  p o  o k o 
licy za  na jm em  n a  ro b o tę  n a  d o b ry  za robek .  Tyle 
dz iew cząt  sz ło  i ch ło p ak ó w , czem uby i o n a  iść n ie  
m o g ła ?  I posz ła  z b ło g o s ław ie ń s tw em  matki,  p o sz ła  
w  św ia t  szeroki za  chlebem. I nie w ia d o m o  tylko, 
czy k to  u ro k  rzucił,  czy też jakie inne z ło  jej się cze
pia ło , za ro b e k  nie był taki wielki jak ob iecyw ano ,  ze 
zap ła ty  o d c ią g a n o  bezustann ie  n a  ró ż n e  kary  i kasy. 
I p rzy sz ło  tak dalece, iż bez niczyjej o p o w ied z i  ucie
kła z miejsca. Nieszczęście p r a w d z iw e  ją ścigać p o 
częło. N ik t nie chciał p rzy jąć  jej w  s łużbę  ez p o 
trzebnych  legitymacyi i p ap ie ró w . Wszyscy jak od  
w łóczęg i od w ra ca l i  się, a  tu żyć t rzeba ,  a tu jeść się 
chce. W tułaczce swej spotyka ła  ludz i  złych, lecz i 
d u ż o  dob rych .  K ażdy  jednak o b a w ia ł  się z a t ru d n ia ć  
ją czas d łuższy, nie chcąc z policyą i innem i u rz ę d a 
mi p o p aść  w  za ta rg i .  I p rzysz ło  to , co n ie jako m u 
s ia ło  przyjść , nad sze d ł  dzień , gdz ie  w y n isz cz o n e  cia
ło  n ęd z ą  i g ło d e m  u leg ło  chorob ie .  B e zp rzy to m n ą  
o d s ta w io n o  d o  lazare tu .  W yw iązał się  tyfus.

I jak w idzieliśm y, c h o ra  nie m ó w i nic d o  o tacza
jących ją, nie skarży  się n a  los  sw ó j ,  jedynie nroże 
dog lądający  ją dok tó r ,  m łody  D uńczyk , jak w  o tw a r 
tej książce czyta w  jej tw a rz y  bó l,  co więcej n iż  c h o 
r o b a  niszczy o rg an iz m .

Z a p a d ł  w ieczór,  a  z n im  s p o tę g o w a n a  gorączka ,  
s tan  n iebezpieczny. P rz e z  sp ieczone us ta  p ad a ją  u r y 
w an e  w y ra zy  p rzeszłych  kolei. S m u tn a  do la  i w e  
śnie i n a  jawie prześ ladu je  dziew czynę. O taczających 
o g a rn ia  w  każdy taki w ieczó r  s trach  i litość wielka 
n a d  tą  n ie zn a n ą  zb łąk a n ą  dziew czyna, co z daleka-od 
sw o ich  walczy  ze śmiercią. Wszak oni ró w n ie ż  m ają  
dzieci, jaki ich koniec? Wiedzą, gdz ie  ich kolebka, 
lecz nie w ia d o m o ,  gdz ie  s w ą  g łó w k ę  skłonią.

I z n ó w  m iną ł  tydzień ,  jeden krótki tydzień, a jed
n ak  jakie szeregi ludz i  p rzeszły  d o  tej ta jem niczej 
w ieczności.

P o sz ła  też w  w ieczność  i dz iew czyna  i n a  obcej 
p o c h o w a n o  ją ziemi.

Nikt w  lazarecie nie zna ł  dziewczyny, a  jednak 
śm ierć jej wielkie sp ra w iła  w rażenie .  I nie w ia d o m o  
z jakiej przyczyny, czy z czyjej n a m o w y ,  czy d la  
p rze s tro g i ,  czy też d la  pamięci n a d  b ie d n ą  m o g iłą  
zm arłej,  ro zc iąg n ą ł  krzyż sw e sk ro m n e  ra m io n a ,  iak- 
by  przy tu lić  chciał polskich  w y c h o d ź c ó w ,  z jeszcze 
sk rom nie jszym  n a p i s e m :

„ T u  leży po lska  dz iew czyna” .



Filia narożnik ul. Posadow skiego i Grobli.
=  Najtańsze źródło zakupu =

na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe

w w i e l k i m  w y b o r z e .
S p ecya ln ość: Krem na piegi.

Z naczki raba tow e. T elefon 367.

łaby tak długo bielizna, gdyby nie gryzący chlorek używany do bie
lenia i wywabiania plam. A zatem Szanowne Panie, wyrzućcie cuch
nący chlorek, wodę chlorkową i t. p. bieliznę niszczące m ateryały.

Mała próba z nowym bielikiem „ASAN“ w paczkach po 10 fen. 
przekona, że prostym sposobem można wywabiać wszelkie piamy 
i wybielić bieliznę do śnieżnej białości, nie szkodząc jej w żadnym razie.

Doświadczenia wykazały, że piorąc bieliznę ekstraktem m y
dlanym „SA PO N EM “ z marką ochronną „koszulką" i dodatkiem 
„ASANU“ podczas prania, otrzymuje się bieliznę nadzwyczajnej białości, 
którą się każda pani domu poszczycić może. Nawet przez dłuższe 
bielenie na bieluiku takiego skutku się nie osięga.

Bielnik „ASAN“ i „SA PO N “ z „koszulką** są wszędzie 
do nabycia. (68)

Chemiczma fabryka „ERGASTA** Czesława Nagórskiego  
w  S ta ro g ard z ie  (P r. S targard ).

P U T  Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet“.

n a j w i ę k s z y  ——1

handel mąki i zboża
połączony

z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

' W  K u p u ję  “S0Q
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, za m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty 
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a ra n tu ję  za  m ąk ę  z n a jlep szego  d o 
bo row ego  i zdrow ego  zboża.

G. RI TT ER ,  Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Fiiia Wodna u!. 19.

  . T e le fon  02. ■ ■■■■ ■ -

F. MROCZKIEWSCZ
IPozmaró, S tary  8?ynek 59,

Biuro pośredniczenia w pracy
Związku Katol. Kobie! ,

św. Marcin 69. II. piętro w podwórzu
poleca

w materyałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

Specyalność:

W y p r a w y
wykonuje w  krótkim 

czasie jaknajstaranniej 
Cemy stałe.

Wojciech Wojczyński
W ieleń c<««~

na sezon jesienny
poleca m aterya ły  na suknie, 
p łó tna , f ira n k i, kołdry , dy 
w an ik i, chustk i, b ie liznę, 
kraw atk i, p o ń czo ch y /try 
kotaże, kapelusze, macie- 
jów k i, derk i i t. d, (948)

św. Marcin Nr. 66/67.
Kanapy, szeslongi, garnitury i wszelkie dekoracye, oraz 
meble, szafy, szafonierki, łóżka, lustra, stoły i całko
wite wyprawy poleca po cenach przystępnych i dogo
dnych warunkach. (EST* Dla cz ło n k ów  Z w iązku  
udzielani 5%  rab a tu  za  okazan iem  karty  
legitym acyjnej, ~ ~

Poznań, ulica Wilhelmowska 21
 —  Telefon 1 8 5 . ----------

Zam iejscow e zlecenia
wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie. L .  P r u s in o w s k i

07278214



Teraz się tylko używa

Zwierzyńskiego
premiowanych najwyższemi nagrodami!! 

PST Do nabycia wszędzie.

najnowsze Maierye
s u k n ie  -  k o s t y u m y -  b lu zk i

poleca w bardzo wielkim wyborze
i zn an ych  tan ieli cen ach

K . J g n a t o w ic z
P o z n a ń ,  S i a r y  % n e k  r i r .  6 7 - 6 9 .

w ysy łam  oriwrotraie i fra n k o .

w olbrzymim wyborze 
jako w a r k o c z e  od 
2 do 20 mk., p e r l i 
czk i, p r z e d z ia ł
k i  i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S t .  H f e n z i l k  fryzyer i damski perukarz
7 razy premiowany w P aryżu w r. 1902 i 1908, 

w Londynie etc.
Poznań O. 19 ul. W ilh e lm o w sk a  19,

o b o k  s k ła d u  ]). M ich a lsk iego .
Ażeby z a w o d u  uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i num er domu.
P. S. Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  po prze

sianiu p r ó b k i  z w ł o s ó w  w y  c z e s a n y c h ,  wy
konuję odwrotną pocztą. , (62):

2 Wyższa szkoła kroju i szycia
§ Z o fii S z u m a n
3  

38
w Poznaniu

przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19.
O d d zie ln e kursa clla osób fachowych, 
o d d z ie ln e  dla uczących się dla wła
snego użytku. — Kursa w ieczo rn e  dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 
Zgłoszenia codziennie od 9— 12 i od 3—6 .

J I oidośó ! Telefon 238. OOIDOŚĆl
KB EM J A P O i S K I  B A I Z A J

wyłączną sprzedaż na Księstwo i Prusy

=  K R E M  A B A R ID
Wyroby M alin o w sk iego
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci o g ó ln e  uznanie

I r e m  © g ó r lso w jy  
W oda ©górkowra 
P u d r  b ia ły  i różow y  
M ydło o g ó rk o w e

również wielki wybór 
artyk u łów  to a le to w y ch .

poleca hurtownie i detalicznie

J.tapczpski,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

H .  D Y C H T O W I C Z
H e! H ii i i ,  p l f c S ś n i H i f a  fiizmi

Poznań, Stary Rynek 53/54
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

poleca najtaniej: mnterye wełniane, jedwabie, aksamity, 
wełwety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
płótna, szyrtyngi, walisy, inlety, drełisziti na spodki, 
oraz wSzdiką gotową bieliznę i k om p le tn e 'w y p raw y .

fdzielam lekcyisj<
|  i ję zy k a  n iem ieck ieg o , 

franc., a n g ie l. i w ło 
sk ieg o  oraz gry  na fo r 

tep ia n ie  i harm on iu m . —
Bliższe szczegóły udzieli Biuro 
Związku Katol. kobiet pracują
cych, Poznań, św. Marcin 69, II.

P rzyjm ie się (77)

panienkę na stancyą
j do samotnej osoby, również

u c z e ń  n i c e
j do damskiej krawiecczyzny.

A .  N i ż a k ,  P o z n a ń ,
j Bernardyński plac Nr. f.

HSHT" P o szu k u ję  "SB®

panienki na mieszkanie.
Z g ł o s z e n i a  

Piekary 1, II. W podwórzu.

Jeszcze nabyć można

Pamiątkę 
pielgrzym ki  
do Gniezna.

Cena egzemplarza dla członków 
15 fen., z przes. 20 fen. 

Cena egzempl. dla nieczłonków 
20 fen., z przes. 25 fen. 

Zamówienia przyjm uje

Eksped. „Robotnika"
Adres: R o b o t n i k  — P o

zn ań  — P o sen  O. I.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J  a c h  i m o w i o z ó 
Nakładem, czcionkami i drukiem

w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  'W o ls k a  z Poznania. 
D rukarni i Księgarni św. W ojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.



Nr. 21 Poznań, dnia 10. października 1909. Rok 1.

GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznania.
p  —  — ■ -

Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A d res  R ed ak cy i: Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 6X3.

------------------------------------------------C

R E D A K T O R i

K s .  I £ .  C z e c h o w s k i .

=5= ------ = ----------- = ---------- ..
Ogłoszenia: jednołamowy wierszpetytowy 25 fen. U 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Maroin 69. 

= =  Numer telefonu 613. ........ ....  i. |

—  o

T  T  T "

Jeszcze można zamówić na poczcie lub 
^ u listowego „Gazetę dla Kobiet“ na IV. kwartał.

| « r  Cena tylk o  50  fen . k w a rta ln ie . H S ®

Oświata.
D z i s i e j s z y  n u m e r  G a z e t y  n a s z e j  d o jd z ie  d o  r ą k  

s e t e k  k o b i e t  p o  r a z  p i e r w s z y .
N o w y  g o ś ć  w c h o d z i  p o d  s t r z e c h ę ;  p r z y c h o d z i  

z a w r z e ć  p r z y j a ź ń ,  n ie  n a  m ie s i ą c  lub  r o k  j e d e n ,  le c z  
n a  l a t a  d łu g ie .

I c ó ż  o n  p r z y n o s i ?
P r z y n o s i  p o z d r o w i e n i e  k a to l i c k ić ,  m y ś l  k a t o 

l i c k ą  i s z c z e r e ,  k a to l i c k i e ,  p o ls k i e  s e r c e .
A  n a m  d z iś  b a r d z o  p o t r z e b a  g a z e t  l u d o w y c h ,  

s z c z e r z e  k a t o l i c k i c h ;  b o  t r z e b a  n ie je d n o  n a p r a w i ć ,  
n ie je d n o  s p r o s t o w a ć ,  u z u p e ł n i ć  i p o g łę b ić .

„ G a z e t a  d la  K o b i e t 11 j a k  k a ż d a  g a z e t a  p r z y n o s i  
ośw iatę . B o  c e le m  k a ż d e j  p o ż y t e c z n e j  k s ią ż k i ,  
k a ż d e j  p o ż y t e c z n e j  i z b a w i e n n e j  g a z e t y  j e s t  o ś w i a t a ,  
c z y l i  r o z w ó j  u m y s ł o w y ,  k s z t a ł c e n i e  u m y s ł u  t y c h  
w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a ,  d la  k t ó r y c h  j e s t  p r z e z n a 
c z o n a .

„ G a z e t a  d la  K o b i e t 11 p r z e z n a c z o n a  j e s t ,  j a k  
n a z w a  je j  w s k a z u j e ,  d la  k o b i e t ,  a  d ą ż e n i e m  je j j e s t  
o g ó l n y  r o z w ó j  u m y s ł o w y  w s z y s t k i c h  k o b ie t ,  d o s i ę 
g a j ą c y  n a w e t  d o  n a j n i ż s z y c h  w a r s t w .

S i ł ą  b o w i e m  k a ż d e g o  n a r o d u  j e s t  o ś w i a t a ;  
i t y l k o  n a r ó d ,  k t ó r y  p o w a ż n i e  m y ś l i  o w y k s z t a ł c e n i u  
s z e r o k i c h ,  a  n a w e t  n a j n i ż s z y c h  w a r s t w  s w o i c h ,  m o ż e  
b y ć  s i l n y m  w o b e c  i n n y c h  n a r o d ó w .  W y k s z t a ł c e n i e  
i w i e d z a  s t a n o w i ą  p o t ę g ę  n a r o d u ,  c i e m n o t a  je g o  
z g u b ę .

K o b i e t y  s t a n o w i ą  p o ł o w ę  n a r o d u .
N ie  w y s t a r c z y  w i ę c  k s z t a ł c e n i e  m ę ż c z y z n  —  

b o  m ę ż c z y ź n i  t o  t y l k o  p o ł o w a  n a r o d u  —  p o t r z e b a ,  
b y  z b a w c z e  p r o m ie n ie  o ś w i a t y  o ś w i e c i ł y  c a ł y  n a r ó d ,  
a  w i ę c  t a k ż e  i k o b ie ty .

B y ł y  n a r o d y  i s ą  j e s z c z e ,  g d z i e  k o b i e t a  w o b e c  
m ę ż c z y z n  s t a n o w i ł a  p o ś l e d n ią  i b a r d z o  u p o ś l e d z o n ą  
c z ę ś ć  n a r o d u .  D z i ś  j e s z c z e  u C h i ń c z y k ó w  to p ią ,  
lu b  w y r z u c a j ą  c z ę s t o  n o w o n a r o d z o n e  d z i e w c z ę t a  
j a k o  d z ie c i  m n ie j  w a r t o ś c i o w e ,  p o z a  r n u r y  m i a s t a ,  
a  C h i ń c z y k ,  k i e d y  m u  s ię  n a r o d z i  c h ło p ie c ,  m ó w i :  
d z i e c k o  m i  s ię  n a r o d z i ło ,  g n i e w a  s ię  z a ś ,  s k o r o  m u  
s ię  n a r o d z i  d z i e w c z ę  i w s p ó ł c z u c i e  s k ł a d a  z  p r z y 
c z y n y  n a r o d z e n i a  d z i e w c z ę c i a  s w e m u  z n a j o m e m u .

B y ł y  c z a s y ,  g d z i e  n a  s e r y o  t w i e r d z o n o ,  ż e  k o 
b i e t a  n ie  m a  d u s z y .

D z iś  u w s z y s t k i c h  c y w i l i z o w a n y c h  n a r o d ó w  
s to i  k o b i e t a  n a  r ó w n i  z  m ę ż c z y z n ą .  L e c z  p r a w o  do  
t e g o  m ą  t y l k o  t a m ,  g d z i e  d o r ó w n u j e  m ę ż c z y ź n i e  
w i e d z ą ,  n a u k ą ,  w y k s z t a ł c e n i e m ,  o ś w i a t ą .  K o b ie t a  
n i e w y k s z t a ł c o n a ,  n ie  u m i e j ą c a  c z y t a ć  i p i s a ć ,  b ę d z i e  
z a w s z e  u  b o k u  s w e g o  m ę ż a  r o d z a j e m  p o p y c h a d ł a ,  
i s t o t ą  n ie  d o r ó w n u j ą c ą  s w e m u  m ę ż o w i  s t a n o w i s k i e m ,  
j a k i e  z a j m u j e  w  ś w ie c i e .  P o d o b n i e  i w  s p o ł e c z e ń 
s t w i e  b ę d ą  k o b i e t y  c i e m n e ,  n i e w y k s z t a ł c o n e  c z y n 
nikiem! o b n i ż ą j ą c y m  w a r t o ś ć  i p o w a g ę  s p o ł e c z e ń 
s t w a ,  b ę d ą  c z y n n i k i e m  w s t e c z n y m ,  s z k o d l i w y m  c a 
ł e m u  r o z w o j o w i  s p o ł e c z e ń s t w a .

O ś w i a t a  p o s u w a  s p o ł e c z e ń s t w o  n a  w s z y s t k i c h  
d r o g a c h ,  w i o d ą c y c h  d o  r o z w o ju .  N ie s ie  l u d o w i  
d o b r o b y t ,  r e l i g i jn o ś ć ,  i d o b r e  o b y c z a j e ,  b u d z i  ś w i a 
d o m o ś ć  n a r o d o w ą .

C o r a z  to  t r u d n i e j s z e  s t a j ą  s ię  po  d z i ś  d z i e ń  s t o 
s u n k i  z a r o b k o w e .  L u d z i  c o r a z  w i ę c e j ,  w i ę c  c o r a z  
w i ę c e j  u b i e g a  s ię  o t ę  s a m ą  p r a c ę .  M a s z y n y  z a s t ę 
p u ją  d r o ż s z ą  s i ł ę  r ą k  l u d z k ic h ,  w i e l e  lu d z i  p o z o s t a ł o  
b e z  p r a c y ;  ł a t w y  p r z e w ó z  w s z y s t k i e g o ,  co  c z ł o 
w i e k  p o t r z e b u j e ,  p r z y c z y n i ł  s ię  d o  o b n iż e n i a  c e n y  
z b o ż a .

J e d y n y m  r a t u n k i e m  d la  r o b o tn ik a ,  r z e m ie ś ln ik a ,
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ro ln ik a  je s t ,  a b y  z p r a c y  s w o je j  u m ia ł  w y c i ą g n ą ć  
j a k  n a j w i ę k s z e  k o r z y ś c i .  D o  t e g o  p o t r z e b n a  je s t  
n a u k a  c z y l i  o ś w i a t a .

W  t e m  s a m e m  p o ło ż e n iu  co  r o b o tn ik ,  r z e m i e ś l 
n ik ,  j e s t  k o b i e t a ;  j a k o  ż o n a  i m a t k a ,  d z ie l i  b i e d ę  i po 
t r z e b ę  s w e g o  m ę ż a ,  s y n a ;  j a k o  s a m o d z i e l n a ,  w  t e m  
s a m e m  co  m ę ż c z y z n a  z n a jd u je  s ię  p o ło ż e n iu ;  w i ę c  
je j n a  r ó w n i  z  m ę ż c z y z n ą  p o t r z e b a  n a u k i ,  o ś w i a t y .

K s ią ż k i ,  g a z e t y  p o u c z a j ą  b o w i e m ,  j a k  z i e m ię  
lep ie j  u ż y ź n ić ,  b y  w i ę k s z e  w y d a w a ł a  p lo n y ,  j a k  p r o 
w a d z i ć  g o s p o d a r s t w o  d o m o w e ,  b y  w i ę c e j  p r z y n i o 
s ło ,  j a k  i g d z i e  o s z c z ę d z i ć ,  b y  b i e d z i e  z a p o b i e d z .

O ś w i a t a  s z e r z y  m o r a l n o ś ć ,  r e l i g i jn o ś ć .  D o b r e  
k s i ą ż k i  i d o b r e  g a z e t y  s z e r z ą  w ś r ó d  lu d u  r e l i g i jn o ś ć  
i t w o r z ą  t a m ę  w o b e c  z e  w s z e c h  s t r o n  c i s n ą c e j  s ię  
po  d z i ś  d z i e ń  n i e w i a r y .

S ł a w n y  n a s z  p o w i e ś c i o p i s a r z ,  o k t ó r y m  ju ż  
c h y b a  k a ż d a  k o b i e t a  c o ś  s ł y s z a ł a ,  H e n r y k  S i e n k i e 
w i c z ,  t a k  p i s z e :  „ Z e  w s z y s t k i c h  s p r a w  s p o ł e c z n y c h ,  
n a jm n ie j  p o d p a d a  w ą t p l i w o ś c i  t a  j e d n a ,  ż e  r o z w ó j  
o ś w i a t y  p r o w a d z i  z a  s o b ą  i r o z w ó j  m o r a l n o ś c i " .

O ś w i a t a  b u d z i  ś w i a d o m o ś ć  n a r o d o w ą ,  u c z y  n a s  
k o c h a ć  k r a j ,  w  k t ó r y m  ż y j e m y ,  u c z y  n a s  u w i e l b i a ć  
i d e a ł y  l u d z k o ś c i .  C z ł o w i e k  p r a w d z i w i e  o ś w i e c o n y  
u m ie  u s z a n o w a ć  k a ż d ą  p r a c ę ,  k a ż d y  s t a n .  O ś w i a t a  
w i ę c  z b l i ż a  lu d z i  d o  s ie b ie ,  z m n i e j s z a  p r z e c i w i e ń 
s t w a  r o d o w e  i k l a s o w e ,  b u d u j e  m o s t y  w z a j e m n e g o  
s z a c u n k u  i w s p ó l n e j  p r a c y .  T y l k o  b a r b a r z y ń s k i e  
n a r o d y  n i e n a w i d z ą  s ię  w z a j e m n i e ,  t y l k o  s u r o w y  
c z ł o w i e k  n i e n a w i d z i  b l i ź n ie g o .

J a k  w ie l k i  j e s t  w p ł y w  k o b i e t y  n a  s p o ł e c z e ń 
s t w o  p o d  w z g l ę d e m  d o b r o b y t u ,  m o r a l n o ś c i  i p o c z u 
c ia  n a r o d o w e g o ,  o t e m  c h y b a  p i s a ć  n ie  p o t r z e b a .  
W p ł y w  t e n  j e d n a k ż e  z a l e ż n y m  je s t  o d  o ś w i a t y ,  od  
s to p n i a  n a u k i ,  w y k s z t a ł c e n i a .

A  o ś w i a t ę  n io s ą  n a m  k s ią ż k i ,  s t o w a r z y s z e n i a ,  
g a z e t y .

J e ż e l i  d o t y c h c z a s  m a ło  b y ł o  w ś r ó d  n a s  u ś w i a 
d o m ie n ia  n a r o d o w e g o ,  m a ł o  w z a j e m n e j  z g o d y  i j e 
d n o ś c i ,  a  n a t o m i a s t  je że l i  s z e r z y  s ię  m i ę d z y  n a m i  
z e p s u c i e ,  n i e w i a r a ,  n i e z g o d a ,  a  c z ę s t o  k łó tn i e ,  to  
p r z y p i s a ć  to  n a l e ż y  b r a k o w i  o ś w i a t y ,  a  w  w ie lk ie j  
c z ę ś c i  b r a k o w i  p r a w d z i w e j  o ś w i a t y  w ś r ó d  k o b ie t  
n a s z y c h .

G o ś ć ,  k t ó r y  m o ż e  d z iś  po  r a z  p i e r w s z y  w s z e d ł  
p o d  s t r z e c h ę  w a s z ą ,  „ G a z e t a  d la  K o b i e t " ,  n ie s ie  
w a m ,  s z a n o w n e  c z y te ln i c z k i ,  m y ś l  k a t o l i c k ą  i o ś w i a 
tę .  P r z y c h o d z i  j a k o  p r z y j a c i ó ł k a  i t o w a r z y s z k a ;  
p r z y jm i j c i e  j ą ;  n ie c h  o n a  s t a n i e  s ię  d la  w a s  p r z y j a 
c i ó łk ą  n a  c a ł e  ż y c ie .

Co jest parlament?

Z a p e w n e  k aż d a  z Szan. czy te ln iczek  s ły s z a ła  już 
o w y b o ra c h  do par lam entu ,  o zeb ran iach  p r z e d w y b o r 
czych, o  n o w y c h  p raw ac h ,  k tó re  u s ta n aw ia ł  parlam ent.

W a r to b y  odpow iedz ieć  dokładniej na pytanie,  co to 
jest p a r la m e n t?

W  k ażdem  pańs tw ie  cy w il izo w a n em  nie rządzi 
m o n a rc h a  w ed łu g  sw ej w łasnej  woli, lecz m a do po 
m o c y  radę, albo g rono  m ę żó w ,  k tó rzy ,  w y b ra n i  jako 
p rzedstaw ic ie le  p rzez  lud, rzą d zą  razem  z m onarchą,  
p rzedk łada ją  p ro jek ty  do n o w y c h  p raw ,  p ro jek ty  rządu 
przy jm ują  albo od rzucają ;  s ło w e m  b io rą  c z y n n y  udział 
w  u s ta w o d a w s tw ie  i za rządz ie  pańs tw a.

Z ebran ie  ty c h  m ę ż ó w  n a z y w a m y  w  Niem czech p a r 
lam entem . W s z y s tk ie  p ań s tw a ,  k tó re  s ta n o w ią  rzeszę

niemiecką, w y b ie ra ją  do par lam en tu  s w y c h  p rz e d s ta w i
cieli czyli pos łów , k tó rz y  o m a w ia ją  s p ra w y ,  o dnoszące  
się do całej R z e sz y  niemieckiej i u s tan aw ia ją  dla niej 
p raw a .  Z a ła tw ia ją  więc takie s p r a w y  jak: us tanow ienie  
n o w y c h  poda tków , p r a w a  ochronne dla kobie t p ra c u 
jących  ró żn y c h  z a w o d ó w ,  różne zabezpieczenia  ro b o 
tn ików  itp.

W y b o r y  p o s łó w  do par lam en tu  o d b y w a ją  się za 
pom ocą bezpośredn iego ,  rów nego ,  ta jnego  g ło sow ania .  
K ażdy  w y b o rc a ,  u p r a w n io n y  do g ło sow an ia ,  głosuje 
sam  na posła . Dzieje się to  w  n as tęp u jący  sposób :

W y b o rc a ,  w y p is a w s z y  na k a r tc e  imię i nazw isko  
k a n d y d a ta  na posła, w k ła d a  k a r tk ę  w  koper tę ,  zalepia 
i oddaje do u r n y  w y b o rc z e j  w  dniu oznaczonym .

G ło so w a ć  m oże  k a ż d y  o b y w a te l ,  k tó ry  ukończy ł 
24 rok życia , w y ją w s z y  tych, k tó rz y  w  przeciągu  ub ie 
g łego roku  pobierali w sp a rc ie  z k a s y  dla biednych.

P o s łó w  do par lam en tu  o b ie ra  się na 5 la t;  ce sa rz  
jednakże  m a  p raw o ,  w  razie n iezgody  par lam entu  z r z ą 
dem p rz y  u s tanow ien iu  n o w y c h  p raw ,  ro zw ią zać  p a r 
lam ent i w te n c z a s  ponow nie  t rz e b a  w y b ie ra ć  posłów .

P rz y p a t r z m y  się te raz ,  jakie koleje p rzechodzi n o w a  
us ta w a ,  p rzed łożona  par lam en tow i.

S koro  rząd  u zn a  jakąś  n o w ą  u s ta w ę  za  po trze b n ą  dla 
kraju , p rze d k ład a  ją n a jp ie rw  radzie  zw ią zk o w e j  R z esz y  
(po n iem iecku : Bundesra t) .  T a  rada  z w ią z k o w a  sk łada  
się z 58 d e lega tów  w szy s tk ich  tych  pańs tw ,  k tó re  należą  
do R z e sz y  niemieckiej.

G d y  rada  z w ią z k o w a  zgodzi się na u s taw ę ,  w ten c za s  
odn o śn y  m in is te r  podaje w n iosek  do c e s a rz a  o  p o zw o le 
nie, a b y  ją m óg ł p rzed łożyć  parlam entowi.

Każda n o w a  u s ta w a  m oże  ty lko  w te d y  w ejść  w  ż y 
cie, jeśli rada  z w ią z k o w a  i par lam en t zgodzą  się na nią, 
a c e sa rz  podpisze. Ani sam  cesarz ,  ani sa m a  rada  z w ią z 
ko w a ,  ani sam  par lam en t  nie m oże  w y d a ć  obow ięzu ją -  
cej u s taw y .

S k o ro  cesa rz  zgodzi się na  przed łożen ie  pa r la m en 
tow i jakiejś u s ta w y ,  w te d y  m a rsz a łe k  par lam entu  każe 
ją w y d ru k o w a ć  i w rę c z y ć  każdem u  z posłów . P o te m  
naz n ac za  dzień na  p ie rw sz e  o b r a d y  nad u s ta w ą ,  jednakże 
najprędzej w  trzecim  dniu po w ręczen iu  u s ta w y  rządow ej 
posłom.

K ażda u s ta w a  musi b y ć  t r z y  r a z y  ro z p a try w a n a  
p rzez  posłów . T o  się n a z y w a  p ie rw szem , d rugiem  
i trzec iem  czytaniem .

P r z y  ty c h  n a ra d ach  m oże  par lam en t n iek tó re  p a ra 
g ra fy  zmieniać, u su w a ć  lub dodaw ać .  P o n ie w a ż  je 
dnakże tam , gdzie k ilkase t ludzi nad cz em ś radzi,  pracuje 
się trudniej i wolniej, d la tego p r z y  każdej ważniejsze j 
us taw ie  w y b ie ra ją  pos łow ie  z pom iędzy  s iebie tak 
z w a n ą  k o m isy ę  par lam en ta rną ,  k tó ra  m a  zadanie, u łożyć  
u s ta w ę  tak, ja k b y  sobie tego  życzyli  posłowie .

K om isya  p a r la m en ta rn a  radzi nad u s ta w ą  a mini
s t ro w ie  są  p rz y  tem  ob ecn i ;  b ron ią  oni tego, co rząd 
zaleca. W ięk sz o ść  g ło só w  ro zs trz y g a ,  jak u ło ż y ć  o d 
nośną u s taw ę.

G d y  o b r a d y  w  kom isy i ukończone,  m a rsz a łe k  każe 
w y d ru k o w a ć  u s ta w ę  tak, jak ją w  kom isy i uchw a lono  
i w y z n a c z a  dzień na drugie  i trzec ie  czytanie. W te n c z a s  
dopiero c a ły  pa r la m en t  ro z s t r z y g a  o  losie u s t a w y  i to 
zw y c za jn ą  w iększośc ią  o b e c n y c h  posłów .

Jeżćli m ięd zy  rządem  a par lam en tem  nie m a  zgody , 
w te d y  u s ta w a  p rzepada ,  bo  rada  z w ią z k o w a  R z e s z y  nie 
p rzy jm ie  tego, co uchw ali ł  parlam ent,  a jak już w iem y, 
do p raw o m o c n o śc i  każdej u s ta w y  konieczną jest zgoda 
par lam en tu  i r a d y  zw iązkow ej.

P o s ło w ie  z a z w y c z a j  p rzez  w niosk i i in te rpe lacye  
w y p o w iad a ją ,  jakich u s ta w  b y  sobie życzyli,  rząd  zaś  
p rzygo tow u je  te, k tó re  u w a ż a  za  po trzebne  i p rzedk łada  
parlam entow i.
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Strzeż się złych książek i pism przewrotnych.

S ą na  świecie ludzie zepsuci, źli, p rzew ro tn i ,  k tó rzy  
z p ra w d z iw ą  p rzy jem nośc ią  sz e rzą  naokół siebie z g o r 
szenie. Nie w y s ta r c z a  im, że sami są  źli, ale chcieliby, 
a b y  w s z y s c y  ludzie byli im podobni. Oni po prostu  
kochają  się w  ziem  a  n ienaw idzą  cno ty ;  dla nich n iem a 
nic św ię tego ,  nic godnego  szacunku  i d la tego to chcieliby 
w s z y s tk o  ob rzuc ić  b io tem , w szy s tk ich  za tru ć  jadem 
złego.

O tych  to gorszyc ie lach  m ó w i P is m o  św., że lepiejby 
im było ,  ab y  sobie kam ień  m łyńsk i uwiesili u szy i  i sk o 
czyli w  głębokości m orsk ie .  To  pew na ,  że k iedyś  będą  
oni musieli zdać  ciężki rachunek  p rzed  Bogiem  nie ty lko  
za  siebie, ale i za  tych  w szys tk ich ,  k tó ry ch  zgorszy li  
s ło w e m  lub p rzyk ładem , k tó ry c h  w prow adzil i  na  d rogę 
w y s tę p k u ,  k tó ry ch  dusze zatruli jadem  n ie w ia ry  lub 
zgnilizny.

C z łow iek  taki to zbrodn ia rz ,  a n a w e t  g o r s z y  od 
zb rodn ia rza ,  bo  zb rodn ia rz  zabija ty lko  ciało cz łow ieka,  
on  zaś  zabija  duszę. T o  też gorszycieli  na leży  w y s t r z e 
gać się więcej niż ognia , uciekać p rzed  nimi, jak przed 
za razą .

Ale są jeszcze niebezpieczniejsi gorszyc ie le  i t ru c i
ciele dusz naszy c h  —  a temi są  zle książki i p ism a p rz e 
w ro tn e .

Dlaczego' o ne  g o rsze  od  ty c h  ludzi, k tó ry ch  tu n a 
zw a l iśm y  z b ro d n ia rz a m i?

Dlatego, że p rzed  cz łow iek iem , k tó r y b y  nas  chciał 
zg o r sz y ć  s łow am i,  k tó r y b y  bluźnił Bogu, chc ąc  nas 
p o zb aw ić  w ia ry ,  m o ż e m y  uciec, m o ż e m y  s łó w  jego nie 
słuchać ,  g d y  ty m c z a se m  zla  gaze ta  lub ks iążka  n iem o
ralna truje podstępnie ; częs to  b io rąc  ją do ręki,  nie p r z y 
p u sz c z a m y  naw e t,  jaką ona z a w ie ra  truciznę.

C z ło w iek -go rszyc ie l  m oże  zg o rsz y ć  w ielu  ludzi, ale 
n igdy  nie tylu, co k s iążka  b ezbożna  lub g az e ta  p r z e w r o 
tna, k tó re  rozchodzą  się po ca ły m  św iecie w  ty s iącach  
egzem plarzy ,  k tó re  n a w e t  i po śm ierci tych ,  k tó rz y  je 
pisali, po wielu, w ielu la tach  m ogą  siać jeszcze z g o r 
szenie.

Dzisiaj coraz  w ięcej drukuje  się książek  i gazet ,  bo 
ludzie po dziś dzień w ięcej czyta ją ,  niż dawniej,  a le też 
d la tego t r z e b a  b y ć  tem o s t rożn ie jszym  i nie b ra ć  do ręki 
p ie rw szej  lepszej książki, lub by le  jakiego piśmidła. 
P a p ie r  jest c ierp liw y, w s z y s tk o  na nim w y p isa ć  można. 
P is z ą  w ięc  na nim pow ołan i  i n iepow ołan i,  piszą źli 
i do b rzy ,  rozsądni i p rzew ro tn i ,  cnotliwi i bezbożni.

Często  taki p rz e w ro tn y  gazec ia rz  jest tak  sp ry tny ,  
że nie od  razu zdradzi  się, kim  jest,  i jakie jego zam iary ,  
częs to  pismo zdaje się na pozór  niewinne, a p rz y n a j
mniej n ieszkodliwe, i dopiero  z czasem , powoli w y c h o d z ą  
sz y d ła  z miecha, k iedy już przez s w e  zjadliwe, a  na 
pozó r  n iew inne s łó w k a  zdo ła ł  osłabić  w ia rę  w  ludziach, 
podkopać  p rzy w ią zan ie  do Kościoła i d u ch o w ień s tw a ,  
k ied y  zdo ła ł  już zaszczep ić  w  ich se rcach  podejrz liw ość,  
rozbudzić  za zd ro ść  i n ienaw iść .

P r z y p a t r z m y  się te raz ,  ile złego  w y rz ą d z a ją  książki 
złe, niemoralne.

P o m ię d z y  z iem i książkam i są jedne, k tó re  w y s tę p u ją  
w ro g o  p rzec iw ko  w ie rz e  i K ościołowi,  k tó re  s ta ra ją  się 
zabić lub o s łab ić  w  nas  w ia r ę ;  inne, ob liczone jedynie 
na  podniecenie u m y s łó w  i n e rw ó w ,  tak  z w a n e  „ r o 
m anse" ,  rozbudzają  nam iętności,  u k ry w a ją c  pod pięknemi 
s łó w k am i jad zepsucia  i zgniliznę moralną.

Ile to  m łodych  dz iew cząt ,  dobrych ,  pobożnych  zeszło 
na złe drogi sku tk iem  cz y ta n ia  z łych  i p rz e w ro tn y c h  
ks iążek!  J a k  o w a  trucizna,  z a w a r t a  w  książkach, sz y b k o  
działa, jak .ona potrafi zepsuć  najniewinniejszą duszę 
dziew częcia ,  niech pos łuży  nas tępu jący  p rzy k ła d :

P rz e d  kilku la ty  w  p e w n y m  mieście w  Belgii s ta 

w iono  przed sądem  p rzy s ię g ły c h  szesnas to le tn ie  d z ie w 
czę, o sk a rż o n e  o  usiłow anie  m o rd e r s tw a .  D z ie w cz ę  to 
by ło  dawniej dobre,  sk rom ne  i pobożne, m ia ło  n aw e t  
zam ia r  w s tą p ić  do k lasztoru.

Ojciec dziew częcia ,  cz łow iek  bezbożny , zepsu ty ,  p o 
s tanow ił  p rzeszkodzić  d o b ry m  chęciom  sw ej córki. 
W  ty m  celu zaczął  jej d aw a ć  do czy tan ia  złe, n iem o
ralne książki, m ó w ią c :  „p rzeczyta j to, bo to b a rdzo  c ie
k a w e  i la d n e“.

W y r o d n y  ojciec dopiął sw ego .  B iedne dziew czę,  
k arm ione  zabójczą trucizną, u trac iło  n ie tylko chęć do k la 
sztoru, ale i d a w n ą  dobroć,  pobożność,  sk rom ność ,  a  po 
częło  się s taczać  w  p rzepaść  złego. W  sz esn a s ty m  roku 
życia  s ta ła  się zb rodn ia rką .  O to  s t raszne  sku tk i czy tan ia  
złych  książek!

C zyż  dla tego  w ca le  nie m a m y  c z y ta ć  gaze t  ani 
k s ią że k ?  —  sp y ta  m oże  niejedna z n aszych  czytelniczek.

Nie, o w sz e m  czyta jcie  wiele, jak najwięcej, bo  c z y 
tanie ksz ta łc i i rozjaśnia um ysł ,  bo czy tan ie  to  pokarm  
dla ducha i serca, ale czyta jcie  jedynie  dobre  g az e ty  
i książki.

W ś ró d  gaze t  i ks iążek  p rz e w ro tn y c h  są  przecież 
książki i g az e ty  dobre,  k tó re  sieją dobre ,  z d r o w e  ziarno, 
k tó re  um acnia ją  w ia rę  i dobre  obyczaje ,  podnoszą  ducha, 
usz lachetnia ją  serca. T rz e b a  jednak um ieć rozróżnić  
z iarno  od  plew, t rzeba ,  zan im  się w eź m ie  jakieś pismo 
do ręki,  za p y ta ć  w p ie rw ,  c z y  ono dobre ,  c z y  w a r to  je 
czy tać ,  c z y  nam  to czy tan ie  zam ias t  k o rzyśc i  nie p r z y 
niesie szkody.

P rz e d e w s z y s tk ie m  na leży  unikać książek  n iezna
nych, ro zn o sz o n y ch  przez  d o m o w y c h  ko lpo r te rów , 
a w ięc  z n iepew nego  pochodzących  źród ła ,  a  b ra ć  je 
z Czytelni ludow ych ,  z biblioteki t o w a r z y s tw  rob o tn i
czych  lub s to w a rz y s z e ń  kobie t p racu jących , bo  one  do 
s ta rcza ją  książek  dobrych , pouczających, k tó re  są  z d r o 
w y m  pok a rm e m  dla ducha i serca.

A by  u s trzedz  się z ły ch  gazet ,  p o d su w an y c h  przez 
podejrzanych  przyjaciół,  na leży  zap isać  sobie na poczcie 
jednę z n aszych  polskich, katolickich gazet ,  k tó rych ,  
Bogu dzięki, m a m y  coraz  więcej.

Dzisiaj już i kob ie ty  nie b ęd ą  w  kłopocie, jakie w y 
b rać  pismo dla siebie, bo  m ają  sw o ją  w ła s n ą  gaze tę :  
„G aze tę  dla K obiet" ,  k tó ra  im daje z d r o w y  p okarm  dla 
ducha, poucza je o  p raw ac h ,  o  o b ow iązkach ,  gaze tę  pi
saną  w  duchu szczerze  katolickim.

C z y  wiecie, kochane  czytelniczki,  co w idzia łem , 
będąc n iedaw no  w  p o d r ó ż y ?  O tóż w idzia łem  wsie , gdzie 
w  ża d n y m  domu nie b ra k ło  polskiej gaze ty ,  a  w  n iek tó
rych  by ło  ich n a w e t  po trzy .  T a m  i kob ie ty  m ia ły  
sw o ją  w ła s n ą  gazetę.

O b y  takich d o m ó w  b y ło  jak najwięcej!

------------- B * B -------------

T o  i  o w o .

C iężka to dola re d a k to ra ;  n a p ra w d ę  n iem a co  z a 
zdrośc ić ;  p rz e c z y ta ć  w sz y s tk ie  listy, nades łane  do re- 
dakcyi,  p o w rz u ca ć  w sz y s tk ie  anon im y  do  kosza,  a  pod 
p isane p rzeczy tać ,  częs to  p rze sy lab izo w ać  i w ięcej się 
domyślić ,  jak z nich w y c z y ta ć ,  n a  niejedne odp isać  o s o 
biście, bo  o d p o w ied ź  nie nadaje się do  druku, to  n a 
p ra w d ę  nie ła tw a  rzecz.

P r z e d  nam i na  s tole red a k to rsk im  ca le  s tosy ,  p o u 
k ładane  w ed łu g  treści. Najwięcej ich d o ty c z y  znanego  
a r tyku łu  o listach bezpodp isow ych .

Nie m a  co m ó w ić ;  p rz y s ło w ie  m ó w i p r a w d ę ;  
u d e rz y ć  o stół, a nożyce  się o d e z w ą ;  ale tych  nożyc 
o d ez w a ło  się ty m  razem  o d raz u  kilkanaście. W idać ,  że 
lis ty an o n im o w ę  to  n a p ra w d ę  plaga ludzkości. P e w n a
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pani, k tó ra  w idocznie  lis ty  an o n im o w e  czy ta ła ,  a  potem 
po ca lem  mieście szuka ła  au to ra  lub au tork i ,  sk a rż ą c  sic 
p rzed  zna jom ym i i n iezna jom ym i na n ie tak t i k rz y w d ę  
jej w y rz ą d z o n ą ,  o b u r z a  sie s t raszn ie  na  s ło w a  a r ty k u łu  
że „ l is ty  bez  podpisu  pisze podły, a  c z y ta  ty lko  głupi" .  
„C z y ta  ty lko  g łup i" ,  to s t ra s z n a  rzecz, k tó ra  ją b a rdzo  
boli. P rz e c ie ż  dziś k a ż d y  wie, że o n a  także  takie listy 
cz y ty w a ła .

D o w o d z i  więc , że  takie lis ty  t r z e b a  czy tać ,  nie t r a 
cąc zg o ła  nic n a  rozum ie ;  bo  jak ich nie c z y t a ć ?  P r z e 
cież na  koperc ie  nie jes t napisane, czy  ten  list z pod
pisem  lub bez  podp isu ;  w ięc  o tw o r z y ć  trzeba ,  no, a jak 
się o tw o r z y ,  t r z e b a  p rze czy tać ,  bo od  czego  c iekaw ość.

W ięc  a b y  nie o tw ie ra ć ,  kupiła  sobie podobno a p a ra t  
R oen tgena ,  k tó ry m  p rze św ie t la  w p ie rw  listy i szuka  
podpisu ; a jak  go nie znajdzie, to listu nie o tw o r z y .  T ak ż e  
sposób, m oże  nie zły.

L ec z  m yślę ,  że lepiej list o tw o r z y ć  i w p ie r w  patrzeć, 
c z y  jest podp isany  —  zw y k le  podpis iest n a  końcu. 
O d y  go nie m a, nie p o trze b a  listu czy tać ,  d o b rze  jest 
z a ra z  go  spalić, b y  c iek a w o ść  naza ju trz  nie p rze m o g ła ;  
a  po tem  nikomu nic nie m ó w ić ;  to  się też  nikt nie dowie, 
c z y  lis ty  bez  podpisu o d e b r a ła ;  a u to rk a  lis tów  bezpod- 
p iso w y c h  n ie  zd radz i  się n a  pew no.

Milczenie w ięc  jes t  znow u  b a rdzo  d o b re m  le k a r 
s tw e m ,  za p o b ie g a w c z e m  w ie lu  zm artw ien iom .

Z nam  p e w n e g o  s ta re g o  księdza ,  k tó ry  na  a m 
bonie  og ro m n ie  się g n iew a ł  na  lis ty  bezpodp isow e ,  
i c z y ty w a ł  je n a  am bon ie ;  rzecz jasna, że ci, k tó ry m  
za leża ło  na  tern, b y  się gn iew ał,  nasy ła l i  go co raz  to 
liczniejszymi i go rszy m i lis tam i; n as tępca  jego o ś w ia d 
c z y ł  z g ó ry ,  że  lis tów  tak ich  nie czy ta ,  prosił, b y  o s z c z ę 
dzono  sobie pap ieru  i b łę d ó w  o r to g ra f icz n y ch ;  listy 
usta ły .

Jeże li  kom u za le ży  na tem, b y  dosta ł  suchot w  dw óch  
tygodn iach ,  to  radzę  m u  ty lko  c z y ta ć  takie lis ty  w  s to 
w arzy sz en iu ,  do k tó reg o  na leż y  i d o b rze  się g n ie w a ć ;  
ręczę  z a  sk u tek ;  za  tydzień  podw oją  się listy, a tr e ść  ich 
p o g o rsz y  się pięć razy .  A u to rzy  dopną  celu, chcieli go 
ug n ie w a ć  i ugniew ali  rzetelnie.

W ięc  milczeć, milczeć, i jeszcze raz  milczeć.
O s t r a s z n a  to  rzecz ,  to  milczenie.
Na te m a t  milczenia m a m y  kilka listów. P e w n a  

s to w a rz y s z o n a  ta k  p isze: „ ż e b y  to te  p a n n y  m ilczały , gdy  
m ają  milczeć, a  m ó w iły ,  g d y  m ają  m ów ić ,  to b y ło b y  
u nas  w  s to w a rz y sz e n iu  jak w  raju. Lecz  cóż! gdy  
m ają  m ów ić ,  m ilczą jak zak lę te ;  po  zebran iu ,  w  domu, 
na  ulicy  to  się gn iew a ją  na to  lub o w o ,  po części na 
w sz y s tk o ,  to  im się nie podoba, o w o  nie widzi, a  jeszcze 
co innego  z a w a d z a ;  a przecież  na  zebran iu  jest czas 
ta k  z w a n y c h  w o ln y c h  g ło só w ,  gdzie m ają  m ów ić ,  w y 
pow iedzieć ,  co im się nie podoba,  u s k a rż y ć ;  w ten c za s  
to  w łaśn ie  milczą.

G d y  jest  czas  milczenia, n. p. podczas w y k ład u ,  to 
m ów ią ,  o  c z e m ?  o  w s z y s tk ie m ?  bo  spytajc ie  się, o  czem 
nie m ó w ią ?  Je d n em  s ło w em , chcesz  w iedzieć ,  co m ó 
wią, to  p o w iem : „g łups tw a" .

T a k  pisze pe łna  św ię teg o  ob u rze n ia  p ew n a  s to w a 
rz y sz o n a ;  n az w isk o  jej w iem , bo się podpisała , a le go 
nie w y d a m ,  bo się boję, ż e b y  o w e  s to w a rz y s z o n e  jeszcze 
w ięcej m ó w iły ,  natura ln ie  nie podczas  w o ln y ch  g łosów .

P e w ie n  cz u ły  m ałżonek , cz łonek  s to w a rz y sz e n ia  
robo tn ików , także  do nas  napisał list; podaje nam  tem at 
do a r ty k u łu  do p rzysz łe j  gaze ty .  Ż y c z y  sobie, b y  pisać 
o  milczeniu, bo  jego n iew ias ta  i dozgonna  to w a r z y s z k a  
życ ia  już te ra z  n a p ra w d ę  za  w iele  „ g a d a " ;  a  p rzecież 
czy ta łem , pisze, że „G aze ta  dla K ob ie t"  chce w y c h o w a ć  
kob ie ty  „na d o b ry c h  i u ży te c z n y c h "  cz ło n k ó w  spo łe 
czeń s tw a .  Jeże li  to  nie pomoże, grozi nam, że p r z y 
p ro w a d z i  żonę  s w ą  de redakeyi,  gdzie się znajdują 
Wielkie i o s t r e  nożyc*, ż e b y  jej na rż n ąć  języka..

Ó w  pan pew nie  przed tem  b y ł  już ze  s k a rg ą  na  sw ą  
żonę  w  pew nej innej redakeyi,  gdzie w id z ia ł  tak ie  no 
życe ,  p rze zn ac zo n e  w p ra w d z ie  nie do ucinania ję zy k ó w  
n iew iastom , ale do w y c in an ia  a r ty k u łó w  z innych  gaze t  
i po d aw an ia  ich s w y m  czyte ln ikom  bez podania  źródła. 
Lecz  mniejsza o to, k a ż d y  pracuje, jak umie.

Ciąg da lszy  nastąpi.  j

Co dała|kobiecie chrześciańska wiara.
Ja k  w iem y,,  s tanow isko  k o b ie ty  w  pogańsk ich  c z a 

sach  by ło  p o ża ło w an ia  godnem . B y ła  o n a  n iewolnicą 
i s ługą  m ężczy zn y ,  jego zupe łną  w łasnośc ią ,  z k tó rą  m ógł 
robić, co  m u  się ty lko podobało , b y ła  jego zw ie rzęc iem  
roboczem , sk azan a  na  w y k o n y w a n ie  najcięższych, na jw ię
cej p o g a rd z an y ch  robót.  N a jw iększą  jej k r z y w d ą  by ło  
to, że o d m a w ia n o  jej p r a w a  posiadania  d u sz y  — najw ięk- 
szem  jej pohańb ien iem  w ie lożeństw o .

W  tej n iewoli i pohańbien iu  ż y ła  kobie ta  aż  do n a 
dejścia ch rześc iańs tw a .  W ia r a  ch rz eśc iań sk a  w y r w a ła  
ją z pę tów  n iew oln ic tw a , podn ios ła  do godnośc i cz łow ieka  
i da ła  p ie rw sz e  p o d s ta w y  do  zm ian y  jej s ta n o w isk a  spo 
łecznego.

T a  w ia r a  u zn a ła  ją za  ró w n ą  m ężczyźn ie ;  obo je  są 
s tw o rze n i  n a  o b ra z  i po d o b ie ń s tw o  Boże, dla obo jga  
u m a r ł  C h ry s tu s  n a  k rzyżu ,  oboje  b ędą  musieli zdać  k iedyś 
rachunek  ze  s w y c h  czynnośc i  p rzed  Bogiem.

W  p o gańs tw ie  zm u sza n o  po p ros tu  kob ie tę  do  za- 
mążpójścia , s p rz e d a w a n o  ją p rzysz łem u  m ężow i,  nie p y 
ta jąc zgo ła  o  jej zezw olen ie .  Kościół katolicki zniósł i tę  
k rz y w d ę ,  uznając za  po trze b n ą  do z a w a r c ia  m a łż e ń s tw a  
„w o lną  i n ie p rz y m u sz an ą  w o lę "  o b o jga  m a łżonków .

U pogan b y ło  w  zw y c za ju  w ie lożeńs tw o ,  w o ln o  by ło  
mieć kilka, a n a w e t  kilkanaście żon. Mąż, kupu jący  żonę 
jako to w ar ,  m ógł ją  ró w n ież  sp rzedać  lub w ypędz ić ,  g d y  
mu się s p rz y k rz y ła .

Kościół katolicki u s tanow ił  jednożeństw o ,  podniósł 
m a łże ń s tw o  do1 godności sa k ra m en tu  i u s tanow ił  n ie ro 
ze rw a ln o ść  jego  i dla tego  też  w  Kościele katolickim nie 
m a  rozw odu .  Kto r az  z a w rz e  zw iązek  m ałżeńsk i,  ten 
już jest z w ią z a n y  do śmierci.

Kościół katolicki broni p rzez  to godności kobiety ,  m a  
na celu jej dobro  o ra z  dobro  jej dzieci, a  b ron iąc  jej 
d o b ra  i godności,  bron i tem  sam em  do b ra  i godności c a 
łego spo łeczeńs tw a .  R o z w ó d  bo w iem  k rz y w d z i  kobietę, 
W ys taw ia  ją w r a z  z dziećmi na ła skę  i n ie łaskę  losu, 
b iedy,  k ło p o tó w  i r o z r y w a  rodzinę, co odbija się b a r d z o  
n ieko rzys tn ie  na  w y c h o w a n iu  dzieci, p rz y sz ły c h  cz łon 
k ó w  spo łeczeńs tw a .

Kościół katolicki nie zniósł w p ra w d z ie  zależności 
żo n y  od  m ęża ,  lecz zmienił zupełnie ieh w za jem n y  s to 
sunek ; żo n a  w in n a  pos łu szeń s tw o  m ężow i,  a le nie jako 
n iew oln ica  lub sługa, lecz jako to w a r z y s z k a ;  jest mu po 
s łu szną  i s łu ż y  mu, ale z miłości i w dzięczności  jako 
sw e m u  opiekunowi.

C h rze śc iań s tw o  podniosło w a r to ść  m o ra ln ą  kobie ty , 
usz lachetniło  jej duszę. T a  po g ard z o n a  i k rz y w d z o n a  
niewoln ica  dow iaduje  się nagle, że jest nad  nią s p r a w ie 
dliwość, do której ma n iezaprzeczone  p raw o ,  że istnieje 
dobroć,  m iłość  i nadzieja, do której w o lno  jej w y c ią g n ąć  
ręce. K obieta-niew olnica ,  której d o ty c h c z a so w a  w ła d z a  
b y łą  ka tem  i b ezp raw iem , dow iedz ia ła  się, że je s t .n a d  nią 
Ę3óg sp raw ie d l iw y  i dobry ,  k tó r y  ją za có rkę  uw aż a ,  do  
k tó reg o  w olno  jej modlić się, w o ln o  kochać z całej duszy, 
tej duszy ,  której jej do tąd  zap rzeczano ,  r  - : >, ■

Dowiedziała się, że jej nie tylko .wolno, ale trzeba 
uświęcać tę duszę, zdobić w  cnoty* ■ podnosić do Boga. !:

T o  też  z w dzięczności  uk o ch a ła  kob ie tą  silnie tę nau 
kę, k tó ra  ją w p ro w a d z i ł a  na  inne drogi
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K obie ty  najgoręcej c h w y c i ły  się w ia r y  ch rześc iań -  ’ 
skiej, p rzyczyn ia jąc  się gorliw ie  do jej rozk rzew ien ia  
i postępując s z y b k o  n a  d rodze  uśw ięcenia .

W ie lką  jes t  liczba św ię ty ch  n iew ias t  i dziew ic  
w sz y s tk ic h  s tanów , niezliczone imiona męczennic , k tó re  
g inę ły  z a  w iarę .

Ś w .  C h ry z o s to m  tw ierdzi,  że kob ie ty  p rz e w y ż sza ją  
m ężc zy z n  pod  w zg lędem  miłości do Boga ,  gorliw ości 
w  rzeczach  w ia ry ,  w y t rw a ło ś c i  w  pobożnych  ćwiczeniach, 
m iłos ie rdz ia  dla ubogich itp.

N a zarzu t,  że p rzez  kob ie tę  p o w sta ł  g rzech, o d p o 
w iada ją  o jcow ie  Kościoła, że ró w n ież  przez kobietę  
p rzy sz ło  zbaw ien ie  na  św iat.  N a jśw ię tsza  'P a n n a ,  będąc 
godną  s tać  się m a tk ą  S y n a  B ożego, zdjęła  z kobie ty  
k lą tw ę  g rzechu  i poniżenia.

Na za rzu t,  że kob ie ta  jest s łab szą  o d  m ę żczyzny ,  o d 
pow iedzieć  m ożna, że  jes t ty lko fizycznie s łabszą ,  dusza 
jej pos iada  tę  sa m ą siłę, co  m ęska,  n iek iedy  n a w e t  
i w iększą .

W ś ró d  n a jw iększych  p rze ś lad o w a ń  chrześc ian  w  p ań 
s tw ie  r zy m sk iem  o d z n a c z a ły  się k o b ie ty  b o h a te r sk ą  o d 
w a g ą  i p o g a rd ą  życia. O ne to  pocieszają  w ięźn iów , p ie
lęgnują cho rych ,  m odlą  się o  w y t r w a ło ś ć  dla m ę cz en n i
ków , w s tę p u ją  z, o d w a g ą  n a  s tos  o fiarny ,  chy lą  g ło w ę  pod 
topór,  w c h o d z ą  n ie u s trasz o n e  na  a re n ę  pom iędzy  dzikie 
z w ie rz ę ta  —  ufne w  z w y c ię s tw o  p ra w d y ,  z a  k tó rą  bez 
w a h a n ia  odda ją  życie.

W s z y s tk ie  chrześc iańsk ie  stu lecia  m a ją  sw e  św ię te  
i bohaterk i ,  k tó re  św ia t  m usia ł  podziw iać i uznać ich 
w ielkość, niemniej jednak  w aż n em i są  ciche cn o ty  do 
m o w e  kobie ty ,  jak  sk rom ność ,  pobożność ,  cnotliwość, 
pośw ięcenie ,  m iłość i o b o w ią z k o w o ść ,  o bce  św ia tu  po 
gańsk iem u, k tó ry ch  ją dop ie ro  n au c zy ła  n au k a  eh rze-  
ściańska.

Nie w o lno  w p ra w d z ie  kobiecie s p r a w o w a ć  urzędu  
k ap łań s tw a ,  ale p o w o ła ł  ją B óg na s ta n o w isk o  b a rd z o  
w ażne ,  b a rd z o  odpow iedz ia lne  —  na kap łan k ę  d o m o w eg o  
ogniska. O n a  w y c h o w u je  dzieci, w sz c z e p ia  im z a sa d y  
w ia r y  i m oralności,  u k sz ta łca  ich duszę, w y r a b ia  c h a 
rak te r ,  s ło w e m  czyni z nich ludzi,  o n a  stoi n a  s t r a ż y  
d o m o w e g o  ogniska ,  jest  jego opiekunką,  jego an io łem - 
s tróżem .

P rz y p a t r z m y  się tylko, jaka to  w ie lk a  różnica po 
m iędzy  dzisie jszem jej s tanow isk iem , a  o w e m  s ta n o w i
skiem pogardzane j  i k r z y w d z o n e j  n iew oln icy  z p o g a ń 
skich c z a s ó w !

Dawniej b y ła  zupe łną  w ła sn o śc ią  m ęża ,  ch łos tą  z m u 
sz an a  do p racy ,  bez  praW, beż w łasne j  woli, b iedna i c ie 
mną, dz iś - is to ta  w olna,  dążąca  do o św ia ty ,  z dobrej woli 
pracu jąca  n a  ch leb  codzienny, o b d a rz o n a  różnem i p r a 
w am i,  b io rąca  udział w  p rac y  oko ło  d o b ra  sw e g o  stanu 
i spo łeczeńs tw a .

Oto, co  p rzy n io s ła  kobiecie  ch rześc iańska  w iara .

1 nauki o zdrowiu*
1 i . ■ . -

Choroba angielska u dziećh

T a k ą  n a z w ę  d an o  k r z y w ic y  czyli sk rzyw ien iu  ciała. 
P rz y p a d ło ś ć  ta  po lega n a  tem, że w  kośc iach  W y tw a rz a  
Się za  m a ło  w ap n a ,  o d  czego  zbitość  i tw a rd o ść  kości 
za leży .  > -  1

PierWśże ślady tej c h o ro b y  S postrzegać się dają naj
częściej po odstawienia1'dziecka od piersi, albo  po  sk o ń 
czeniu; pierwszego-ząbkowania. Zwykle blednie w te d y  
Skóra, mięśnie stają się wiotkiemi, kości nab rz m iew a ją  
osobliwie nad kolanem, nad stopami, dzieci nie m ogą 
dobrze stać na nóżkach, ani biegać, Wreszcie Ukazuje się -

sk rzy w ie n ie  tej czy  o w e j  części ciała  w  szczególności 
nóg, w y g in a jąc y ch  się w  kabłąk.

W  większej liczbie W ypadków  k rzy w i się na jp ie rw  
g ło w a ,  której kość  ty ło g łó w o w a  b y w a  niekiedy tak  
m iękką,  że w c isk a  się w  głąb  czaszki,  g d y  dziecko  leży 

i:w znak. Później k r z y w ią  Się rączki, nogi, n a  o s ta tk u  
m iednica i s tos  k rę g o w y .  G d y  s tos  k r ę g o w y  tak  silnie

i.się sk rzy w i,  że w y p u k ło ść  z w r ó c o n a  jes t ku ty ło w i  
p o w sta je  garb . S k rz y w ien ie  to  jednakże m oże  nas tąp ić  
ku p rzodow i lub na jedną  albo d ru g ą  stronę.

K rz y w ica  rozw ija  się najczęściej u dzieci w ą t ły c h  
od  urodzenia,  u dzieci źle ż y w io n y c h ,  k a rm io n y ch  z fla- 
szeczki, p rz e b y w a ją c y c h  w  w ilgo tnem  pom ieszkaniu, 
g łó w n ą  atoli p rz y c z y n ą  k r z y w ic y  jest k a ta r  żo łądka  
i jelit u dziecka czyli za bu rzen ia  w  narzędziach  traw ien ia .

W  leczeniu k r z y w ic y  o  to g łów n ie  chodzi, a b y  
.dziecku d o s ta rc zy ć  c z y s te g o  i św ie że g o  po w ie t rz a  o raz  
d ob rego  pożyw ien ia ,  jak m leka,  rosołu , Jaj n a  miękko, 
mięsa , grochu  i fasoli, k tó re  to  p o k a rm y  za w ie ra ją  spo rą  
ilość w ap n a ,  tak  po trzebnego  do w y tw o rz e n i a  się s ilnych 
kości u cz łow ieka.  W c z e sn e  leczenie zab u rzeń  żo łąd 
k o w y c h  u dziecka zdolne jest zapobiedz. rozw inięciu  się 
k rzy w ic y .  B ardzo  n ieroz tropnie  postępują rodzice, k tó rz y  

iipojawienie się tej c h o ro b y  u dziecka  t lo m aczą  sobie, że 
to  „w y jdz ić  sam o, g d y  dz iecko  podrośn ie" .  Je s t to  złu- 
.dzenie, dziecko z tej c h o ro b y  b e z  w c z e sn e g o  leczenia nie 
w yjdzie ,  ale p rzec iw n ie  k r z y w iz n a  co raz  bardz iej się 
rozwinie . Zasięgnięcie i to  w c z e sn e  p o ra d y  lekarskiej 
f e s t  konieczne. I lekarz  nie z a w s z e  usunie tę  chorobę,  
ale  do n iego n a leż y  w s k a z a ć  środki leczenia i po s tęp o 
w a n ia  z dzieckiem.

Gospodarstwo koMece.
Porządkowanie mieszkania^

P o n ie w a ż  p rzed  zim ą na leży  koniecznie zrob ić  w  ciL 
ły m  dom u g ru n to w n y  porządek , dlatego, chcąc u ła tw ić  
tę  p racę  w szy s tk im ' gośpośióm , p o d a jem y "p ra k ty & z n e  
przep isy ,  do tyczące  p o rządkow an ia ,  m ycia ,  czyszczenia .

W y n ió s ł s z y  w sz y s tk ie  ' m eble  z m ieszkania ,  t r ze b a  
przedew szys tk iem  o tw o r z y ć  o k n a  i z a b ra ć  się do obm ia-  
jtania kurzu. Ściany , sufity, w sz y s tk ie  s z p a r y  i z a g łę 
bienia obm icść  doskona le  szczo tką,  nas tępnie  z m y ć  lub 
z e sz o ro w a ć  podłogę. Pośc ie l  dobrze  w y t rz e p a ć  i roz
wiesić  na  d w o rz e  w  mieście pokłaść  ją' W pobliżu' 
okien, a b y  się dob rze  w y w ie t r z y ła .  P ocze m  z a b rać  się 
do czyszczen ia  i m yc ia  mebli.

S z y b y  w  oknach  najlepiej c z y sz czą  się tłuczoną 
k redą ,  rozrob ioną  w odą .  W  płynie tym  m acza  się w e ł 
niany  płatek, o b c ie ra  nim raz p rzy  razie szyby ,  a  gdy  
uschną, w y c ie r a  się je do czystośc i  suchą  flanelą łub 
skórką.  Nie t rze b a  czyśc ić  okien, k ied y  s łońce na  nie 
świeci, pozos taną  b o w iem  na sz y b ac h  plamy.

R a m y  u okien i d rzw i la k ie ro w an e  m yją  się dobrze  
gębką  lub płatkiem, m a c z a n y m  w  ciepłej w o d z ie  ż sal- 
miakiem. P o  umyciu w y t r z e ć  c z y s ty m  płatkiem.

L u s t r a  najlepiej czyścić flanelą, um a cz an ą  w  sp i ry 
tusie. Złote r a m y  czyśc i się św ie ży m  chlebent albo n a 
c iera  się je p rżek ra jan ą  cebulą.

Klamki m osiężne p rz y  d rzw ia ch  i oknach ,;  jako 
lam py  czyśc i  się pas tą  „Amor".

1 Drzw iczki p r z y 'p ie c a c h  i b la ch y  kuchenne, dla n a 
dania cźarnościL- czyśc i się . czćrn id łem , k tó re  Traieży 
kupić w  d rógery i .  M a śy p aw śź y  na ta le rzy k  odpow iednią 
ilość • 'czerńidłti. rozczyn tć  je b e tem ,  o k o ń  itr, lub • też 
cz a rn ą  kaw ą .  R ozczyn  ńffe: óóV m ien  być  z b y t  rzadki. ’ 
O czyszczoną  z brudu Wachę 'p o sm a ro w a ć  tym  tózczy- 

1 nem, a po tem  śzcżotfcóTtó&ć,' póki nić ńlbferze połysku.
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Trzc inę  w  k rze se łk a ch  czyści się w  nas tępujący  
sposób :  na jp ie rw  nac ie ra  się trzc inę  naftą i sza rem  
m yd łem , poczem  ostrożn ie ,  a b y  nie uszkodzić  d rzew a ,  
szoruje  się szczo tką  i z m y w a  w odą .  Do b ardzo  z a b ru 
dzonych  k rze se ł  na leży  dodać  do w o d y  klorku.

G ipsow e figury, chcąc  o czyśc ić  z b rudu , t r z e b a  po 
sm a ro w a ć  m ączką  g o to w a n ą  lub g ęs ty m  kla jstrem  
z m ąk i rozrobionej w odą.  N astępnie  w y s ta w ić  figurę 
na s łońce w  p rz e w ie w n e m  miejscu. G dy m ą cz k a  uschnie, 
popęka  i odpadnie ,  zab ie ra jąc  b rud  z sobą.

Butelki i karafki czyśc i  się sko rupkam i od  jaj 
i łupinami od p e re k ;  n a la w sz y  w  nie w o d y ,  m ocno 
w s trzą sać .

O sad  w o d n y  z g a rn k ó w  k u ch ennych  u su w a  się 
p rzez  w y g o to w a n ie  ich w odą z doda tk iem  k w a s u  so l
nego. N as tę p n ie 't rz e b a  jeszcze naczyn ia  w y p a r z y ć  i w y 
płukać.

I^ondle z m iedzi cze rw o n e j  czyśc i się solą i octem, 
b laszane  naczyn ia  i m iedź pobielaną czyśc i się doskonale  
m asą ,  p r z y g o to w a n ą  z gliny, w y m ie sza n e j  z sodą 
i sz a rem  m y d łe m  ( 7 S gliny, 7 S so d y  i mydła).

D re w n ian e  p rzedm io ty ,  jak w iad ra ,  stołki, deski itp., 
s z o ro w a ć  szczo tką  i m yd łem , rozpuszczonem  w  gorącej 
wodzie , z dodaniem  sody.

P r z y  uprzą tan iu  m ieszkania ,  t rze b a  także  pom yśleć
0 w y tęp ien iu  ro b ac tw a ,  jeśli się zagnieździło  w  domu.

N ajlepszym  środk iem  na k a ra lu c h y  jest b o rak s  
w  proszku, w y m ie s z a n y  z cuk rem  w  różnej ilości. 
P ro sz k iem  tym  w y s y p a ć  miejsca, gdzie ich najwięcej 
w y ch o d z i  —  a w y n io są  się bardzo  prędko.

S z w a b y  najlepiej w y tęp ić  p iw em . P o s ta w ić  w  k u 
chni na noc m iskę z p iwem , op ie ra jąc  ją o ścianę, żeby  
robaki ła tw iej w e sz ły ,  a potopią się na  pew no.

P rz e c iw k o  m ró w k o m  istnieje b a rd z o  tani i ł a tw y  
środek , k tó r y  w y p ę d z a  je w  k ró tk im  czasie, m ianow icie  
na leży  p osypać  a łunem  ra m y  okien, d rzw i,  rów nież  
w sz y s tk ie  szpary ,  k tó rem i z w y k le  w chodzą .

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.

Rydze marynowane.
W y b r a ć  ładne, n ie ro b a c z y w e  rydze ,  o p łu k a ć  je kilka 

ra z y  i dusić je w  rondlu (bez m asła),  d o d a w s z y  soli
1 dużo pokrajanej w  p la s t ry  cebuli. G d y  sos, k tó re  
puszczą, w y g o tu je  się, o studzić ,  u łożyć  w  słojek lub 
g a rn e k  kam ienny ,  zalać z im nym  octem, p rz e g o to w a n y m  
poprzednio  z p ieprzem , i o b w ią z a ć  słoje pap ierem  lub 
pęcherzem . T a k  sarno m o ż n a  m a ry n o w a ć  p ra w d z iw e  
g rzy b y .

Powidła ze śliwek.
Najlepsze p ow id ła  są ze ś liw ek  b a rdzo  do jrza łych , 

w  październiku, k tóre ,  jako słodkie, cukru  nie potrzebują.
Ś liwki na leży  p rz e k ra w a ć ,  pes tk i p o w y jm o w ać .  G o

to w a ć  bez  w o dy ,  na w o ln y m  ogniu, a b y  się nie p r z y p a 
liły, m ieszając  bez p r z e r w y  d re w n ia n ą  łopa tką ,  tak  długo, 
aż m a sa  znacznie się w y g o tu je ,  zgęstn ie  i kaw a łk am i 
spadać  będzie z łyżki.

P o w id ła  uk ładać  w  garnk i kam ienne  i w y s u s z y ć  
w  piecu, najlepiej po chlebie ; p rzez  to t r z y m a ją  się d łu 
żej. G arnk i o w ią z a ć  pęcherzem  lub pap ierem  album i
n ow ym .

Co się dzieje w świecie?

Wojna w Marokko trwa dotychczas. N iedaw no 
tem u p isa ły  gaze ty ,  że w ojska  h iszpańskie  posuw ają  
się w c ią ż  naprzód, zam ierzając  o to c zy ć  nieprzyjacie la ,  
k tó ry  już ty lko  s ła b y  s ta w ia  opór, rząd  h iszpańsk i m yśla ł 
n aw e t ,  a b y  z a żą d ać  od  M a ro k a  z w ro tu  k o sz tó w  w o jen -  !

n ych  w  ilości 100 milionów peze tów . T y m c z a s e m  o s ta 
tnie w iadom ośc i  głoszą, że M a ro k a ń c z y c y  napadli n ie
spodziew anie  na  oddzia ł  w o jska  h iszpańsk iego  i zadali mu 
ciężką porażkę.  H iszpanie stracili :  jenera ła ,  d w ó ch  k a 
pitanów , po ruczn ika  i k ilkunastu  sz e re g o w c ó w ,  ra n y  o d 
niosło 200 o f ice rów  i s z e re g o w c ó w .

W mieście Altanie w y d a lo n o  od p racy  o s ta tn im  c z a 
sem  10 000 robo tn ików , za tru d n io n y ch  w  fab ry k ac h  t y 
toniu, z pow o d u  nałożenia  n o w y c h  poda tków . U c h w a 
lona przez  par lam ent za p o m o g a  dla do tkn ię tych  b e z ro 
bociem  w  ilości cz te rech  milionów m a re k  jest już na 
w yczerpan iu .

Nowa ustawa przec iw  nieuczciwej k o n kurency i  z a 
częła o b o w ią z y w a ć  z dniem  1-go października.  Skutk iem  
o b o s t rz o n y c h  p rze p isó w  nowej u s ta w y  m u sz ą  us tać  fa ł
s z y w e  w y p rz e d a ż e ,  pon iew aż  ku p cy  pod w y s o k ą  k a rą  
są  zobow iązan i p o d a w a ć  dok ładne  p o w o d y  w y p rz e d a ż y  
o ra z  dok ładną  ilość to w a ró w ,  p rze zn ac zo n y c h  na w y 
przedaż.

W y k ro c z e n ia  p rzec iw  nowej u s ta w ie  podlegają ka rze  
pieniężnej aż  do 150 mk. lub też  ka rz e  więziennej.

Kanclerz Bethmann-Hollweg jedzie do Rzym u. 
W  dniu 15 lis topada p rzybędz ie  do W a ty k a n u ,  gdzie b ę 
dzie o b r a d o w a ł  z k a rd y n a łe m  se k re ta rze m  stanu  M e rry  
del Val.

W Milwaukee, w Stanach Zjednoczonych P ó łnocne j 
A m eryki,  uzyskali  P o la c y  w  kilku tam te jszych  szko łach  
w y k ła d  ję zy k a  polskiego. T ak ż e  w  C hicago (Czikago) 
zam ie rza ją  P o la c y  p o s ta ra ć  się o za p ro w a d ze n ie  nauki 
języka  polskiego w  kilku szkołach.

W flolandyi rozpatrywał parlament projekt p raw a ,  
za b ran ia jąc y  p rac y  nocnej i św ią teczne j w  piekarniach, 
jako w y ją tk o w o  szkodliwej dla zd ro w ia  robotn ików . 
P ra c ę  jako nocną  u w a ż a  się w te d y ,  jeśli jes t  w y k o n y w a n a  
od godz. 8. w ieczo rem  do godz. 6. rano. W y ją te k  s ta n o 
w ią  jedynie so b o ty  i inne dni, poprzedzające  n iek tó re  u ro 
czy s te  św ię ta .  P o z a te m  w o lno  p ra c o w a ć  w  n o c y  w  w y 
ją tk o w y c h  w y p a d k a c h ,  nie więcej jednakże jak t r z y  raz y  
do roku, po 3 g odz iny  każdej nocy.

P rz e s z łe g o  roku  w y d a n o  podobne p rze p isy  w  Fin-  
landyi i w e  W łoszech .

Bank słowiański w Petersburgu. S kutk iem  zbliże
nia się i porozum ien ia  s łow ian  na os ta tn ich  z jazdach  s ło 
w iańsk ich  w  P ra d z e  i P e te r s b u rg u  p o w stan ie  p r a w d o 
podobnie  n iezad ługo  B ank  s łow iańsk i w  P e te rsb u rg u .  
Zadaniem  B anku będzie u ła tw iać  stosunki z g łów nem i 
źród łam i handlu i p rze m y s łu  s łow iańsk iego , zbliżyć 
i z jednoczyć s łow ian  na gruncie  s p r a w  ekonom icznych  
i h a n d lo w o -p rz e m y s ło w y c h ,  o ra z  dopom ódz im do  w y 
zw olen ia  się z pod w p ły w u  kapitału  niemieckiego.

W Belgii o dby ł się n iedaw no  Zjazd kato lików , w  k tó 
rym  uczestn iczyli  w s z y s c y  biskupi tego kraju. W  o s t a 
tnią niedzielę, jako w  dzień zakończenia ,  o d b y ł  się wielki 
pochód pub liczny ; b ra ło  w  nim udział 1400 to w a r z y s tw  
katolickich, ogólną liczbę u czes tn ików  obliczają na 60 t y 
sięcy. T a k ż e  kilku m in is trów  by ło  o b e c n y c h  na zjeździe.

Sprawy społeczne.
O c h r o n a  p o m o c n i k ó w  h a n d l o w y c h  w  A n g l i i .  P a ń 

s tw o  a n g ie l sk ie  z a p r o w a d z a  w c ią ż  n o w e  r e fo r m y  so c y a ln e .  
P o  z a p ro w a d z e n iu  z a b ez p iecze n ia  na s ta r o ść ,  n a s t ą p i ło  z a p r o 
w a d z e n ie  8 g o d z in n e j  p r a c y  w  k o p a ln ia c h ,  p r a w o  g ie łd  r o 
b o tn ic z y c h ,  o ra z  u rz ę d y  p ła tn ic z e  w  p r z e m y ś le  d o m o w y m ;  
w  p r o je k c ie  je s t  j e s z c z e  o c h r o n a  c h o r y c h  i z ab ez p iecze n ie  
r o b o tn ik ó w  na  cz a s  b e z ro b oc ia .

O b e cn ie  p r z e d ło ż y ł  m in is te r  G la d s to n e  n a s t ę p u ją c y  
p r o je k t  u r e g u l o w a n ia  c z a su  p r a c y  w  o t w a r t y c h  s k ła d a c h :

1. N ie  w o ln o  z a t ru d n ia ć  p o m o c n i k ó w  h a n d lo w y c h  
dłuże j niż 6o g o d z in  ty g o d n io w o .  N a d p r o g r a m o w a  p r a c a  nie 
p o w in n a  p r z e k r o c z y ć  6o g o d z in  rocznie .

2. N ie  w o ln o  z a t ru d n ia ć  p o m o c n ik ó w  po godz.  8-m ej 
w ięce j  niż  3 r a z y  w  ty7godniu .
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3. K a ż d y  p o m o c n ik  m a  p r a w o  ż ą d a ć  p ó ł  dnia  w o ln e g o  
w  t y g o d n iu ,  od 2 -g ie j  go d z .  po  po łu d n iu  p o c z ą w s z y .

4. P r z y m u s o w e  z a m y k a n ie  s k ł a d ó w  w  n ied zie le ,  z w y 
j ą t k ie m  n ie k t ó r y c h  p r z e d s ię b io r s tw  o ra z  s k ła d ó w  ż y d o w s k ic h .

P r o j e k t  ten je sz c z e  w  t y m  r o k u  nie  w e jd z ie  w  ż y c ie ;  
m in is te r  p o s t a w i ł  g o  ju ż  na p rz ó d ,  a b y  t y m  s p o s o b e m  w y b a 
d a ć  op in ię  z a in te r e s o w a n y c h .  M y ś l  p r o je k tu  p r z y ję t o  w  izbie  
p o s e ls k ie j  na  o g ó ł  p r z y ja ź n ie .

Z a b e z p ie c z e n ie  n a  w y p a d e k  g r u ź l i c y  w  S z w e c y i .  A b y  
z a p o b ie d z  ro z sz e r z a n iu  s ię  g r u ź l i c y ,  p o s t a n o w i ło  je d n o  ze 
s z w e d z k ic h  T o w a r z y s t w  z a b e z p ie c z e n io w y c h  z a p r o w a d z ić  
z ab ez p iecze n ie  na  w y p a d e k  g r u ź l i c y ,  d a ją c e  z a b e z p ie c z o n y m  
ś ro d k i  n a  leczen ie  w  raz ie  c h o r o b y .

M o ż n a  s ię  z a b e z p ie c z y ć  n a  d o w o l n ą  w y s o k o ś ć  s u m y  od 
500 k o ro n  p o c z ą w s z y ,  za  p o p r z e d n ie m  z b a d a n ie m  lek arza .  
S p ł a t y  w y n o s z ą  5 do  10  ó r ó w  t y g o d n io w o  (ó r  =  I 21/* fen.),  
s t o s o w n ie  do w ie k u  z a b e z p ie cz o n e g o .

J e ś l i  po  u p ły w i e  d w ó c h  la t  z a b e z p ie c z o n y  z a c h o ru je  
n a  s u c h o t y  i s tan ie  s ię  n ie z d a tn y m  do p r a c y ,  w te n c z a s  p r z e 
s ta je  o p ła c a ć  sk ła d k i ,  a T o w a r z y s t w o  w y p ł a c a  230 k o r o n  na 
leczen ie ,  lub te ż  u m ie sz c z a  g o  n a  s w ó j  k o s z t  w  s a n a to ry u m .  
J e s t  to  z a l iczk a ,  k t ó r ą  s ię  o d c ią g a  od s u m y  z a b e z p ie c z e n io w e j  
w  ra z ie  śm ie rc i  z a b e z p ie cz o n e g o ,  lub p o  u p ły w ie  u m ó w io n e g o  
te rm in u  w y p ł a c e n i a  p o l i sy .

O  ile to  n o w e  z ab ez p iecze n ie  będz ie  p r a k t y c z n e m ,  czas  
to  o k aże .

R o z m a i t o ś c i .
M a s z y n y  r u g u ją  p r a c ę  r ę cz n ą .  O d  d a w n a  ju ż  d ą żą  

in ż y n ie r o w ie  do  te g o ,  a b y  p race ,  k tó r e  w y m a g a j ą  t y lk o  
f i z y c z n e g o  w y s i ł k u  lu d z k ie g o ,  w y k o n y w a ć  w  ten sp o só b ,  iż b y  
p o ś w ię c a ł  s ię  im  t y lk o  c z ło w ie k  in te l ig e n t n y  z p o m o c ą  o d 
p o w ie d n ic h  u rz ą d z e ń  m e c h a n ic z n y c h ,  z a m ia s t  u ż y w a ć  do 
te g o  s i ł y  w ie lu  ludzi n ie in te l ig e n tn y ch .  N a t u r a  p r a c y ,  z w ł a 
s z c z a  g d y  c h o d z i  o p o r u s z a n ie  w ie lk ic h  m a s  i c ię ż a ró w ,  n a 
tu ra  p rz e d m io tu ,  k t ó r y  m a  b y ć  p o r u s z o n y ,  b y w a  ro z m a ita ,  
ro z m a ite  w ię c  m u s z ą  b y ć  ta k ż e  urządzenia^ N ie k t ó r e  m a- 
t e r y a ł y  s p r a w i a j ą  s p e c y a l n e  t ru d n o ś c i .  N a l e ż y  do nich, 
a  racz e j  n a leża ło ,  p r z e d e w s z y s t k ie m  la ne  że lazo  lub g r u d a  
że lazna ,  k tó re j  p r z e ł a d o w y w a n i e  b y ło  p o łą cz o n e  z t ru d e m  
i s t r a tą  czasu .  In n e  w y t w o r y  p r z e m y s łu  ż e la z n e g o ,  ja k  
s z t a b y  że lazne ,  s z y n y ,  b la c h y  i t. p. p r z e ł a d o w u je  ju ż  od 
k i lk u d z ie s ię c iu  la t  je d e n  t y lk o  lub d w ó c h  ludz i  za  p o m o c ą  
k ra n u ,  k t ó r y  z a m ia s t  h a k ó w  i ł a ń c u c h ó w  p o s łu g u j e  s ię  s i l 
n y m  e le k t ro m a g n e s e m .  . . .

S y s t e m  ten o k a z a ł  s ię  n a d e r  p r a k t y c z n y m  1 d z is ia j  k o 
r z y s t a  z n ie g o  p r a w ie  k a ż d a  w i ę k s z a  f a b r y k a  że laza.  A le  
w  z a s t o s o w a n iu  do d r o b n y c h  k a w a ł k ó w  że laza ,  g r u d y  lub 
w i ó r  ż e l a z n y c h  r e z u lta ty  b y ł y  u jem ne,  g d y ż  m a g n e s  w  s to 
sun ku  do w ła s n e g o  c ię ż a ru  u n o s i ł  za  m a ło  m a te r y a łu .  W y 
n a la z c y ,  z w ła s z c z a  A m e r y k a n i e ,  nie z r a ż a l i  s ię  n i e p o w o d z e 
niem  i w r e s z c ie  o s ią g n ę l i  cel z a m ie r z o n y .  D z i s ia j  też w e  
w s z y s t k ic h  w ie lk ic h  h u tach  A m e r y k i  p ó łn o c n e j  p r z e ł a d o w y -  
w u je  s ię  m a t e r y a ł  p r z y  p o m o c y  e le k t ro m a g n e s u .  Sarn  m a g n e s  
m a  p rz e s z ło  2 to n y  w a g i ,  ale  t y lk o  1 ,3  m e t ra  ś re d n ic y .  Z a  
p r z y k ł a d e m  A m e r y k i  p o s z l i  ta k ż e  N ie m c y ,  a  n a j w i ę k s z y  
e le k t r o m a g n e s  do  p o d n o sz e n ia  z n a jd u je  się  w  L a u c h h a m m e r .  
K o s z t  p rą d u ,  z u ż y te g o  do  w y ł a d o w a n ia  1 3  ton w y n o s i  ta m  
za le d w ie  4 do  5 f e n y g ó w .  O c z y w i ś c i e  p r a c a  o d b y w a  s ię  ta m  
na m a ł ą  sk a lę .  W  A m e r y c e  w  ta k ie j  np. „ S t e e l  and W ire 
C o m p a n y "  p r z e ł a d o w y w a n o  za  p o m o c ą  e le k t ro m a g n e s u  przez  
23 dni z rzędu  cod z ienn ie  w  c ią g u  20 g o dz in  1000 ton, t. zn. 
m i l io n  k i l o g r a m ó w ,  s łu ż b ę  p r z y  k ra n ie  e le k t r o m a g n e t y c z n y m
pełn i ł  je d e n  t y lk o  c z ło w ie k .

W  o sta tn im  c z a s ie  r o z p o c z ę to  też  p r ó b y  ce lem  s t w ie r 
dz enia  c z y  p r z y  p o m o c y  e le k t ro m a g n e tu  nie u d a ł o b y  się  
w y j m o w a ć  ż e la z a  z w y s o k i c h  p ie c ó w .  A ż  do te m p e r a tu r y  
150  s to p n i  w y s i ł k i  b y ł y  p o m y ś ln e .  P o w y ż e j  tej te m p e r a tu r y  
o b a w ia n o  s ię  p o s u n ą ć  ze w z g lę d u  na szpu le  e le k t ro m a g n e s u ,  
k tó re  m o g ł y b y  u ledz  zn iszczen iu ,  a c z k o lw ie k  są  iz o lo w a n e  
ta k ż e  p rzed  c iep łem . G d y  uda  s ię  szpu le  e le k t ro m a g n e s u  
zu pe łn ie  z a b e z p ie c z y ć  p rzed  w p ł y w e m  w y s o k ie j  te m p e r a tu r y ,  
p r ó b y  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  dale j  aż  do  g r a n ic y ,  p r z y  k tó re j  zar  
o d d z ia ł y w a ł b y  n ie k o rz y s tn ie  na  s a m  m a g n e s ._

E l e k t r o m a g n e s  do  p o d n o sz e n ia  c ię ż a r ó w  s k ła d a  się 
z c ia ła  m a g n e t y c z n e g o  z la n e g o  ż e la z a  i z ce w k i ,  o to cz o n e j  
d ru te m  i z o lo w a n y m  d łu g o ś c i  5.600 m e t ró w .  S i ł a  j e g o  jest  
n ie z m ie rn ie  w ie lk a ,  a  w  ca łe j  pe łn i  w y s tę p u je  z w ła s z c z a  p r z y  
u n o szen iu  j e d n o l i ty c h  c ię ż a ró w .  I  ta k  np. p o d c z a s  prob 
w L a u c h h a m m e r  z p o m o c ą  m n ie j s z e g o  m a g n e s u  w a g i  432 
k i l o g r a m ó w  o ś re d n ic y  800 m i l im e t r ó w  p o d n o sz o n o  z ł a t w o 
śc ią  c ię ż a r  5.000 k i lo g r a m ó w .  C i ę ż a r y  m n ie jsz e  c h w y t a  m a 
g n e s  z a le d w ie  s ię  ich  d o tkn ie  je d n ą  c z ęśc ią ,  d ro b n e  k a w a łk i  
że laza  w y s k a k u j ą  na  z n a cz n ą  w y s o k o ś ć  do  m a g n e su .

Z a le ż n ie  od p r z e z n a c z e n ia  e le k t r o m a g n e s  j e s t  u m ie 
s z c z o n y  b ą d ź  na o p u s z c z a ją c y m  się  kra n ie ,  b ą d ź  n a  w ó z k o 
w y m .  Z w ł a s z c z a  lc o n s tru k c y a  te g o  o s ta tn ie g o  je s t  b a rd z o  
p o m y s ł o w a .  N a  d w ó c h  sz e r e g a c h  r ó w n o l e g ł y c h  m a s z t ó w  
ż e la z n y c h  są  u m ie sz cz o n e  d w ie  s z y n y  m e ta lo w e ,  po  k t ó r y c h  
n a  k ó łk a c h  p o r u s z a ć  s ię  m o ż e  d ług i  b a r d z o  p o m o s t  m e t a l o w y  
P o m o s t  ten je s t  to re m ,  po  k t ó r y m  p o r u s z a  s ię  w ó z e k  z p r z y 
t w ie r d z o n y m  do n ie g o  ła ń c u c h a m i  e le k t ro m a g n e s e m .  Z  jed ne j  
s t r o n y  p o d  p o m o s te m  z n a jd u je  s ię  to r  k o le jk i ,  k tó re j  w a g o n y  
d o w o ż ą  m a t e r y a ł ,  z d ru g ie j  s t r o n y  m a g a z y n  do  k t ó r e g o  się 
prze ładow u je ' .  W ó z e k  o p u s z c z a  s ię  n a jp ie r w  na d  w a g o n e m  
z że lazem , je d n o  do tkn ię c ie  k o n ta k t u  w y s t a r c z a ,  a b y  e le k t ro 
m a g n e s  z a c z ą ł  d z ia ła ć  1 u n ió s ł  p e w n ą  i lo ść  że laza .  T e r a z  
w ó z e k  p rz e je ż d ż a  p o m o s t e m  p o n a d  m a g a z y n ,  tu ta j  p r z e r y w a  
s ię  p rąd ,  z a p a s  że laza ,  nie t r z y m a n y  ju ż  t e ra z  s i ł ą  m a g n e 
ty c z n ą ,  o p a d a  do sk ła d n icy .

J a k  z a p o b ie d z  p r ę d k ie m u  w ię d n ię c iu  k w i a t ó w  w  b u k ie 
ta ch .  N ie  w ią z a ć  k w i a t ó w ,  lecz  w k ł a d a ć  s w o b o d n ie  do w o d y ,  
do k tó re j  w p u s z c z a  się  k i lk a  k a w a ł k ó w  w ę g l a  d r z e w n e g o .  
W ę g ie l  o c z y s z c z a  w ó d ę  z p s u ją c y c h  z a r a z k ó w .  N ie  k ła ś ć  
n ig d y  re z e d y  do  in n y c h  k w i a t ó w ,  z w ła s z c z a  do  róż ,  k tó re  
w  p o łą cz e n iu  z rezedą  od razu  w ię d n ą .  W o g ó l e  rezeda  dz ia ła  
t r u ją c o  na w s z y s t k ie  k w i a t y  i z a n ie c z y s z c z a  w o d ę ,  k t ó r a  od 
ł o d y g  re z e d y  r o z k ł a d a  s ię  p ręd k o .

D o  w a z o n ó w  k r y s z t a ł o w y c h ,  p r z e z r o c z y s ty c h ,  nie m o ż n a  
u ż y w a ć  w ę g la ,  b o  n ie ład n ie  b y  to  w y g l ą d a ło ,  b ie rz e  s ię  w ię c  
t y lk o  do  n ich  w o d ę  z a m o n ia k ie m  (75 g r a m ó w  na l i tr  w o d y ) ,  
a  w t e d y  k w i a t y  t r z y m a j ą  się  co n a jm n ie j  15  dni.

Z d u m i e w a j ą c a  p o d r ó ż  k o b ie ty .  C h a r l o t ta  M a n s f ie ld ,  
a u to r k a  a n g ie l sk a ,  p o w r ó c i ł a  w  ty c h  dn iach  do  L o n d y n u  ze 
s w o je j  n i e z w y k łe j  p o d r ó ż y .  P r z e b y ł a  w z d łu ż  c a łą  A f r y k ę  od 
K a p s z t a t u  do  K a i r u ,  c z y l i  16  728 m il  a n g ie l sk ic h  w  p r z e c ią g u  
2 18  dni,  sa m a ,  je d y n ie  w  t o w a r z y s t w ie  d w u  t r a g a r z y  m u r z y 
nów . D o j e c h a w s z y  k o le ją  z K a p s z t a t u  do  B r o k e n  H il l ,  s z ła  
ni m n ie j  ni w ię c e j ,  t y lk o  873 k i lo m e tr y  p ie c h o tą ,  a lbo  n ie s io n a  
prz e z  s w o ic h  c z a r n y c h  t o w a r z y s z ó w  w  h a m a k u .  D a l s z ą  p o 
d ró ż  aż do  s a m e g o  k o ń c a  o d b y w a ł a  w  ten s a m  sp o só b ,  c z a s e m  
t y lk o  p o s łu g u j ą c  s ię  k o le ją  a lbo  ło d z ią .  U k a z a n i e  s ię  b ia łe j  
k o b ie t y  w  d a le k ich  i m a ło  z n a n y c h  c z ę śc ia c h  A f r y k i  w z b u 
dz a ło  w ie lk ie  z a c ie k a w ie n ie  k r a j o w c ó w ,  nie ty le  je d n a k  ze 
w z g lę d u  na je j  cerę ,  ile na  j a s n e  w ł o s y  i o b u w ie  na  n o g ach .  
A l e , o s w o i w s z y  s ię  ze z je j  w id o k ie m ,  c z a rn i  ludzie  b y l i  dla 
niej u p r z e jm i  i pe łn i  sz a c u n k u .  Z w a ż y w s z y ,  że m iss  M a n s f i e ld  
z w ie d z a ła  n a jn ie b e z p ie c z n ie jsz e  k r a je  A f r y k i  ś r o d k o w e j ,  że 
m ie s ią c e  ca łe  o d c ię ta  b y ł a  o d  w s z e l k ie j  k u l t u r y  i że n ie le d w ie  
s ło w a  do  n ik o g o  p r z e m ó w ić  nie u m ia ła ,  n a le ż y  p o d z iw ia ć  
o d w a g ę  tej n ie s tru d z o n e j  p o d ró ż n ic z k i .

W y s t a w a  p r a c y  k o b ie t  w  K a l i s z u .  D n ia  26 w r z e ś n ia  
o t w a r t o  w  K a l i s z u  w y s t a w ę  p r a c y  kob ie t ,  k t ó r a  p r z e d s t a w ia  
s ię  b a r d z o  do b rz e  i b u d z i  o g ó ln e  z a jęc ie .  J u ż  w  p i e r w s z y m  
dn iu  z w ie d z i ło  w y s t a w ę  p rz e s z ło  1000 osób .  P r z y j e ż d ż a  
w ie le  o só b  z k r a ju  i z a g r a n ic y ,  p r z y b y w a j ą  g r o m a d n ie  w ł o 
śc ian ie  i r o b o tn ic y ,  k o r z y s t a j ą c  z zn iż on e j  o p ła ty .

W y s t a w a  dzie l i  s ię  na  i i  s e k c y i  ( o d d z ia łó w ) ,  m ia n o 
w ic ie  o c h r o n ia r s k ą ,  sz k o ln ą ,  p r z e m y s łu  lu d o w e g o ,  s t a t y s 
ty cz n ą ,  a r ty s t y c z n ą ,  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o ,  o g ro d n ic z ą ,  
k r a w i e c c z y z n y  i m o d n i a r s t w a ;  h a f tu  b ia łe g o ,  s z y c ia  i z n a 
cz e n ia ;  h a f tu  k o lo r o w e g o ,  k o r o n e k  i r o b ó t  r ę c z n y c h ;  s z tu 
c z n y c h  k w ia t ó w .

N a j b o g a c ie j  p r z e d s t a w ia  się  dz ia ł  o c h r o n ia r sk i ,  sz k o ln y ,  
p r z e m y s łu  lu d o w e g o  i g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
„ Z j e d n o c z e n ia " ,  o r g a n u  Z w i ą z k u  t o w a r z y s t w  k o b ie c y c h  

o ś w ia t o w y c h  na  rz e sz ę  n iem ieck ą ,  w y s z e d ł  3 -g o  p a ź d z ie r 
n ik a  N o .  8. .r

N u m e r  ten z a w i e r a ;  D o n ie s ie n ie  z arząd u .  —  K r ó l o w a  
J a d w i g a  n a s z y m  w z o r e m .  —  Z a c h o w u j m y  na z e b ra n ia c h  n a 
sz y c h  f o r m y  p a r la m e n ta rn e .  —  K u r s  g o s p o d a r s t w a  d o m o 
w e g o  w  K r a k o w i e .  - C o  c z y t a ć ?  —  R u c h  k o b ie t  w  in n y c h  
s p o łe c z e ń s tw a c h .  —  Z  n a s z y c h  T o w a r z y s t w .  —  O t w a rc ie  
W y s t a w y  K a l i s k i e j  P r a c y  K o b i e t .  —  P r o ś b a .  —  K a l e n d a r z y k  
zebrań .  —  S p r o s t o w a n ie .  —  O g ło sz e n ie .

W o j t u ś  p o c ie s z y c ie l .
—  D l a  B o g a !  W o j t e k ,  b ędz ie  ze m n ą  n ieszczęśc ie ,  bo 

m i z a ją c  p rz e b ie g i  d rogę .
U  E ,  co  ta m  m a t k a  g a d a !  Z a j ą c o w i  będz ie  g o rz e j ,  bo  

m u b a b a  p r z e s z ła  d rogę .
P r z y c z y n a .

—  N ie  r o z u m ie m ,  d la c z e g o  m ó j z e g a r  s tan ą ł ,  t rz e b a  go  
d a ć  w y c z y ś c i ć .
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—  N ie  p o trz e b a ,  p r o s z ę  o j c a  —  o d z y w a  s ię  m a ł y  A n t o ś  
— w y c z y ś c i l i ś m y  g o  z W ła d z i e m  dz is ia j  s z cz o tk ą .

M ilczenie złotem .
S ę d z i a  do  o s k a r ż o n e g o  o  k r a d z ie ż :  C z y  s k r a d z io n y  

p ie r śc io n e k  b y ł  s re b r n y ,  c z y  z ło ty ?

S p r a w y  z w i ą z k u

W ażne zmiany
w Stow. pracownic konfekcyjnych w Poznaniu.
1. Na zeb ran iu  za rząd u  s to w a rz y sz e n ia  n aszego  p o 

s tanow iono ,  a b y  celem w ięk sze g o  zbliżenia obu  o d d z ia 
łó w  o d b y w a ło  się co m ies iąc , jedno  w s p ó l n e  z e b r a 
li i e obu  oddzia łów .

O dtąd  za te m  o d b y w a ć  się b ęd ą  zebrdfiia w  n a s tę p 
nym  po rządku :

O s o b n e  zebran ie  oddzia łu  p ie rw szego  w  p ie rw sz y  
w to re k  m iesiąca  w  D om u Katolickim.

. O s ó b  n e zebran ie  oddzia łu  drug iego  w  p ie rw sz y  
poniedzia łek  m ies iąca  na  sali dominikańskiej.

W s p ó l n e  zeb ran ie  obu  o d d z ia łó w  w  t r z e c i  
c z w a r t e k  m iesiąca  na  sali D o m u  K a t o l i c k i e g o  
o godzinie  8 % .

Na najbliższem w spó lnem  zebraniu ,  k tó re  p rzy p a d a  
na  c z w a r te k  21 październ ika  w  D om u Katolickim, p rz e 
m a w iać  będzie lekarz  p. dr. A d a m  K a r w o w s k i  na 
te m a t :  Z h y g ie n y  kobiecej.

2. P rz e k o n u ją c  się, iż w ielu s to w a rz y s z o n y m  trudno, 
b a rd z o  składki sw o je  zanosić  z a w sz e  s ta rs zy m ,  m ia n o 
wicie  p r z y  zm ianie mieszkania , po s ta n o w ił  Z arząd  s t a r 
sz y m  i s to w a rz y s z o n y m  u ła tw ić  płacenie w  n as tęp n y  
sposób :

1. P o c z ą w s z y  od 31 październ ika  będzie sk a rbn iczka  
i jej za s tępczyn i co niedzielę o d  g o d z .  1234 d o  
l D  w  p o ł u d n i e  odb ie ra ła  s k ł a d k i  w  małej 
salce dom inikańskiej ( tam gdzie b ib lio teka się zna j
duje) o d  s ta rs zy c h  lub o d  s to w a rz y s z o n y c h  w pros t .

2. S ta r sz e  nie m ają  już o b o w i ą z k u  zb ieran ia  
sk ładek  o d  s to w a rz y sz o n y c h ,  ale m o g ą  to uczynić  
z dobrej woli.

3. K ażda  s to w a rz y s z o n a  będzie p r z e c h o w y w a ł a  
u s i e b i e  sw oją  k a r tę  k w ito w ą ,  a  sk ładki będzie 
p łaciła  w p r o s t  s k a r b n i c z c e  w  w y ż e j  w y 
zn a cz o n y ch  godzinach. S to w a rz y s z o n e  m o g ą  jednak 
poprosić  s ta rsze ,  a b y  za  nie jak do tąd  składki z a 
nosiły  do skarbniczki.

4. S k a rb n icz k a  zap isze  k aż d ą  sk ładkę  w  o so b n ą  k s ią ż 
kę, wkleji znaczki w  k a r tę  k w ito w ą ,  z a ra z  o s te m 
pluje, i o d d a  k a r tę  płacącej s to w a rz y sz o n e j  lub 
sta rsze j.

U p ra sz a m y  panie s ta rsze ,  a b y  zechc ia ły  u reg u lo w a ć  
składki u nich z łożone  u skarbniczk i —  a po tem  niechaj 
z w ró c ą  k a r ty  k w i to w e  poszczegó lnym  s to w a rz y sz o n y m .

Z m i a n a  t a  d o t y c z y  tylko s t o w .  p r a  c. 
k o n f .  w  P o z n a n i u ,  a  n i e  i n n y c h  (P rzyp .  Red.). 
S to w a rz y s z o n e  nasze, m ianow ic ie  d o m o w e  p racow nice ,  
nie spo tyka ją  się p rz y  p ra c y  i dlatego trudno  o  regu la rne  
zb ieran ie  sk ładek , s tąd  niniejsza zmiana.

Z a r z ą d  s t o w .  p r a c .  k o n f .

Z ruchu stowarzyszeń.
Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i konf. w Gnieźnie.

D n ia  14. w r z e ś n ia  o d b y ło  się  z eb ran ie ,  p o ś w ię c o n e  w y 
łą cz n ie  k u  u cz czen iu  setne j  r o c z n ic y  u ro d z in  S ł o w a c k i e g o .

Z e b r a n ie  z a g a i ł  ks. p a t r o n  K a m r n e r  w  o b e cn o ś c i  l iczn ie  
z g r o m a d z o n y c h  g o śc i  i c z ło n k ó w  s to w a r z y s z e n ia .  W  g o r ą 
c y c h  s ło w a c h  p o d n ió s ł  m ó w c a  g o r l iw ą  p r a c ę  i m i ło ś ć  w ie s z c z a  
d la  n a ro d u ,  z a c h ę c a ją c  s t o w a r z y s z o n e  do  p i ln e g o  c z y t a n ia  
dz ie ł jego .

O s k a r ż o n y  m i lc z y .
S ę d z i a :  C o  z n a c z y  to  m i lc z e n ie ?
O s k a r ż o n y :  C h y b a  pan  s ę d z ia  w ie  p rzec ie ,  że  m i l 

czenie  je s t  z ło t e m !

i  s t o w a r z y s z e ń .
P o  w y g ło s z e n i u  l ic z n y c h  d e k l a m a c y i  n a s t ą p i ł  w y k ł a d  

p r z e w o d n ic z ą c e j ,  p. mec. K ł o s o w s k i e j .  W  o b s z e r n y m  w y 
k ła d z ie  s k r e ś l i ł a  p r e le g e n tk a  ż y c i o r y s  p o e ty  o ra z  j e g o  d z ia 
ł a ln o ś ć  p i s a r sk ą .

U r o c z y s t o ś ć  u ś w ie tn i ły  p o p i s y  k ó łk a  ś p ie w a c k ie g o  
te g o ż  s t o w a r z y s z e n i a  pod  b a tu tą  k s .  C z u je w ic z a .

D n ia  28. w r z e ś n ia  
o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  z e b r a n ie  s to w a r z y s z e n i a  p o d  p r z e w o 
d n ic tw e m  ks.  p a t r o n a  .K a m m e ra .

P .  R y c h l i ń s k a  w y g ło s i ł a '  o d c z y t  na  t e m a t :  „ P r a c a  d o 
m o w a  i z a w o d o w a " .  M ó w c z y n i  s t a r a ła  s ię  u d o w o d n ić ,  iż 
k a ż d a  k o b ie t a  o p r ó c z  z a ję ć  d o m o w y c h  p o w in n a  o b ra ć  sob ie  
ja k i k o l w i e k  z a w ó d ,  k t ó r y b y  dał je j  m o ż n o ś ć  z a r a b ią n ia  na 
w ł a s n e  u tr z y m a n ie ,  z w r a c a j ą c  z a r a z e m  u w a g ę  n a  k o r z y ś c i  
m o ra ln e ,  j a k ie  s tą d  w y p ł y w a j ą .

Z a s t ę p c z y n i  p rz e w o d n ic z ą c e j ,  p. L a n g ie w ic z ó w n a ,  n a 
w ią z a ła  do  p i e r w s z e g o  o d c z y t u  c ią g  d a ls z y ,  u j ą w s z y  go  
w  w y k ł a d  na  te m a t :  „ P r a c a  n a r o d y  w z b o g a c a " .

K s .  p a tro n ,  p r z e c z y t a w s z y  a r t y k u ł  z „ G a z e t y  d la  K o 
b ie t" ,  d o t y c z ą c y  a n o n im ó w ,  z a c h ę c a ł  do  p i ln e g o  c z y t y w a n i a  
teg o  p ism a.

Stowarzyszenie „Spójnia“ w Gnieźnie.
D n ia  26. w r z e ś n ia  o d b y ło  s ię  z w y c z a j n e  zebran ie ,  k tó re  

z a g a i ł  ks. p a t r o n  M o r k o w s k i ,  w i t a ją c  pa n ie  z in te l ig e n c y i ,  
k tó re  p r z y b y ł y  na  z eb ran ie ,  p r o s z ą c  j e  za ra z e m ,  a b y  w s p ó ln ą  
p r a c ą  p r z y c z y n i ł y  s ię  do r o z w o ju  s to w a r z y s z e n ia .

W  d a l s z y m  c ią g u  w y j a ś n i a ł  m ó w c a  cel i z a d a n ia  s t o 
w a r z y s z e n ia ,  z a c h ę c a ją c  c z ło n k ó w  do c z y n n e j ,  g o r l iw e j  
p ra c y .

P o  p r z y ję c iu  p o r z ą d k u  z e b ra ń  i o d c z y ta n iu  s p r a w o z d a ń  
z d w ó c h  o s ta tn ich  z e b rań ,  p r z y s t ą p io n o  do  u zu pe łn ie n ia  
c z ł o n k ó w  z a r z ą d u :  s e k r e t a r k ą  w y b r a n o  p. J ó z e f ę  C h o y n a c k ą ,  
je j  z a s tę p c z y n ią  p. P r a k s e d ę  N o w a k o w s k ą ,  s k a r b n ic z k ą  p. A n itę  
P o tu ln ą .

N a s tę p n ie  o d c z y t a ła  p r z e w o d n ic z ą c a ,  p. L a n g i e w i 
c z ó w n a ,  ż y w o t  św .  Z o f i i ,  z a c h ę c a ją c  s to w a r z y s z o n e  do c z y 
ta n ia  ż y w o t ó w  św .  n iew ia st .

Ś p ie w  w s p ó ln y  z a k o ń c z y ł  zebran ie .

Stow. żeńskiej mlodz. kupieckiej w Poznaniu.
D n ia  23. w r z e ś n ia  o d b y ł  s ię  n a  sa l i  D o m u  K a t o l i c k i e g o  

o b c h ó d  ju b i l e u s z o w y  setne j  r o c z n ic y  u ro d z in  J u l iu s z a  S ł o 
w a c k ie g o ,  u rz ą d z o n y  s ta r a n ie m  s t o w a r z y s z e n i a  żeń sk ie j  m ł o 
d z ie ż y  ku p ie ck ie j .

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  b y ł  b a r d z o  u r o z m a ic o n y ;  s k ła d a ły  
s ię  na  n ie g o :  g r u n to w n ie  o p r a c o w a n y  w y k ł a d  o  ż y c iu  i dz ie
ła ch  w ie s z c z a ,  u d a t n y  ś p ie w  c h ó r o w y ,  p ię k n e  d e k la m a c y e ,  
u stęp  z L i l l y  W e n e d y ,  k w a r t e t  s k r z y p c o w y  i ż y w y  obra z .

N a  sz c z e g ó ln e  w y r ó ż n ie n ie  z a s łu g u je  w y j ą t e k  z d r a 
m a tu  „ L i l i a  W e n e d a " ,  k t ó r y  u d a ł  s ię  b a r d z o  d o b r z e ;  a m a to rk i  
d a ły  d o w ó d  w ie lk ie j  s t a r a n n o ś c i  i z r o z u m ie n ia  s w y c h  ról.

C a ł a  u r o c z y s t o ś ć  m ia ła  c h a r a k te r  p o d n io s ły ,  co  tem  
wńęcej p o d n ie ść  n a le ż y ,  że r e ż y s e r y a  s p o c z y w a ła  w  ręku  
s a m y c h  s to w a r z y s z o n y c h .

D y r y g e n t o w i  m u z y k i ,  p. B e r n a r d o w i  C z e c h o w s k ie m u  
n a le ż y  s ię  u zna n ie  za  b e z in t e r e s o w n y  w s p ó łu d z ia ł  w  u ś w ie 
tn ieniu  u r o c z y s to ś c i .  N a  ż y cz e n ie  z a r z ą d u  w y r a ż a m y  na  tem  
m ie js c u  S z a n .  D y r y g e n t o w i  w  im ieniu  c a łe g o  s t o w a r z y s z e n ia  
se rd e cz n e  p o d z ię k o w a n ie .

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
P a ź d z ie r n ik .

1 2 - g o  o 87-i na sa l i  p a ra f .  s to w .  p rac .  p rzem . p a ra f ,  k a te d ra l .
1 3 - g o  o 87= w  D o m u  K a t .  s to w .  żeń. m łodz.  kup.
1 7 - g o  1 )  s ta r s z e  s to w .  p rac .  fa b r .  M .  B .  N .  P .  2) N a b o ż e ń 

s tw o  u P r z e m .  P a ń s k ie g o .  3)  s to w .  kob .  p rac .  w  h an d lu  
i k o nf .  w  G n ieźn ie .  4) s to w .  ka to l .  p r a c o w n ic  w  K o ś c i a 
nie. 5) s to w .  kob .  p rac .  w  h a n d lu  i k o n f .  w  B y d g o s z c z y .
6) o 5. s to w .  „ S p ó j n i a "  w  G nieźn ie .

1 3 - g o  o .873 w  D o m u  K a t .  s to w .  żeń. m łod z .  kup.
2 i - g o  o 81/., w  D o m u  K a t .  w s p ó ln e  z e b ra n ie  obu o d d z ia łó w

sto w .  p rac .  k o n f .  w  P o z n a n iu .
2 4 -g o  1 )  o 2. na sali  dom . s to w .  kat.  s łu ż b y  żeńsk ie j .
2 5 -g o  z e b ra n ie  s t a r s z y c h  s to w .  p rac .  fa b r .  p a ra f i i  J e ż y c k i e j ,
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CO BEDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

P e w n e j  s o b o t y  w y b r a ł  s ie  d o  l e k a r z a .  T a k  c z y  
o w a k ,  c h c e  w i e d z i e ć  p r a w d ę .  D o k t o r  p r z y j ą ł  go  
u p r z e j m i e ;  z n a ł  s t a r y c h  W o j t a s z e w s k i c h  i n i e g d y ś  
A n tk a ,  m a ł e  c h ło p ie  j e s z c z e ,  z  n ie b e z p ie c z n e j  s z k a r 
l a t y n y  w y l e c z y ł .  R o z m a w i a l i  d łu g o ,  a  w y n i k  r o z 
m o w y ,  a c z k o l w i e k  p r z e w i d z i a n y  p r z e z  A n to n ie g o ,  
p o g n ę b i ł  go .  W y s z e d ł  od  l e k a r z a ,  z a t a c z a j ą c  s ię .  
O d u r z o n e g o ,  z g n ę b io n e g o ,  z n a l a z ł a  F l o r k a  w  o g r o 
d z ie ,  g d z ie  ju ż  m r o k  g ę s t y  k ł a d ł  s ię  n a  ś c i e ż k a c h  
i s t r o i ł  d r z e w a  i k r z e w y  w  f a n t a s t y c z n e  k s z t a ł t y .

W e s z ł a  do  a l t a n k i  i s t a n ę ł a ,  n a s ł u c h u j ą c .  Z g łę b i  
d o c h o d z i ło  c o ś .  j a k  p o w s t r z y m y w a n e  łk a n ie .  P r z e 
l ę k ł a  s ię .

—  A n to ś . . .  m ó j A n to ś !  —  z a w o ł a ł a ,  — . c o  
t o b i e ?

G ło s  jej d r ż a ł  ze  w z r u s z e n i a ,  a  s ło d k i  b y ł ,  j a k  
p i e s z c z o t a  m a t c z y n a .

U ję ł a  w  u ś c i s k  d e l ik a t n y  p o c h y l o n a  g ł o w ę  A n 
t o n ie g o  i w  te j c h w i l i  z a p o m n i a ł a  o s z t u c z n y m  c h ło 
d z ie ,  o p ę t a c h ,  j a k ie  m iło śc i ,  s w o je j  n a ł o ż y ł a ,  a b y  
n i c  b y ć  n a t r ę t n ą .  M o ż e ,  g d y b y  b y ł  s z c z ę ś l i w y ,  
g d y b y  s ł a w a  i s z t u k a  d a r z y ł y  go  u ś m ie c h a m i ,  o j a 
k ic h  m a r z y ł ,  m i ło ś ć  jej n i e o d w z a j e m n i o n a  p r z y 
c i c h ł a b y  z w o l n a  i c z a s  k ł a d ł b y  n a  n ią  s w o j e  o g ó ln e  
p ię tn o  z n i s z c z e n i a .  A n to n i  c h o r y ,  z n ę k a n y ,  z p r z y 
s z ło ś c i ą ,  k t ó r a  n ic  z  m a r z e ń ,  d a w n y c h  z i ś c ić  nip 
o b i e c y w a ł a ,  b u d z i ł  w  je j s e r c u  o g r o m  p r z y w i ą z a n r a  
i u c z u ć  n a j t k l i w s z y c h .

A n to n i  n ie  b r o n i ł  s ię  d e l ik a t n e m u  u ś c i s k o w i  
d z i e w c z y n y .  M o ż e  cz u ł ,  ż e  o n a  z n im  r a z e m  p o -  
d ź w i g n i e  c i ę ż a r  z m a r n o w a n e g o  ż y c i a  o d w a ż n ie ,  o n a  
w z m o c n i  s ł a b n ą c e g o  w  n im  d u c h a  i p o k r z e p i .  A  
u c z y n i  to  c ic h o ,  n ie z n a c z n ie ,  z p o g o d n y m  n a  u s t a c n  
u ś m i e c h e m ,  n ic  d la  s ie b ie  n ie  p r a g n ą c ,  c a ł a  j e m u  
o d d a n a .  W i ę c  s k o ł a t a n a  g ł o w ę  n a  jej p ie r s i  z ł o ż y ł  
i m ó w i ł  z w o l n a  i ł a g o d n ie ;

—  B y ł e m  d z iś  u l e k a r z a .  O  te m ,  ż e b y m  k i e 
d y ś  g r a ł ,  m a r z y ć  n ie  m o ż n a .  L a t a  c a ł e  c z e k a ć b y  
t r z e b a ,  z a n im  r e c e  p e w n o ś ć  i s i ł a  p o w r ó c i .  A  c z y  
p o w r ó c i ,  n i e w i a d o m o .  N i e c h b y  je d n o  d r g n ie n i e ,  j e 
d n a  n u t a  f a ł s z y w a . . .  Z e  m n ą  ju ż  s k o ń c z o n e .  B ó g  
‘d a ł  t a l e n t  i w z i ą ł ,  j e n o  m i ł o ś ć  d la  s z tu k i ,  w i e c z y s t e  
d l a  m o ic h  s k r z y p i e c  u k o c h a n ie  z o s t a w i ł .  C i ę ż k o  m i,  
c i ę ż e i .  n iż e l im  p r z y p u s z c z a ł .
r  W  g ło s ie  ł z y  c z u ć  b y ło .  r ę k ą  p r z y c i s n ą ł  s e r c e .

—  P a m i ę t a s z ,  F lo r u ś .  j a k e ś m y  to  o i e i w s z y  r a z  
p o sz l i  z e  s k r z y p c a m i  n a d  r z e k ę ?  K o lo r  m i a ł y  b u 
r a c z a n y  i t o n y  p i s k l iw e ,  a j a m  p r z e c i e  do  p ie r s i  le 
tu li ł ,  j a k  g d y b y  m i b y ł y  s z c z ę ś c i e m  n a j w y ż s z e m  n a

z ie m i .  I le ż  m i o n e  p ó ź n ie j  k r w a w e g o  p o tu  z j a d ł y !  
N i c z e g o m  d la  n ic h  n ie  ż a ł o w a ł ,  i g d y b y  im  ż y c i a  
m e g o  b y ł o  t r z e b a ,  d a ł b y m .  A le  z a  to  k i e d y m  
s m y c z k i e m  po s t r u n a c h  p o c i ą g n ą ł ,  g d y  m i  z a ś p i e -  

. w a ł y ,  s m u t k i e m  s ię  s k a r ż ą c  i t ę s k n o tą ,  lu b  ś m ie c h u  
g a m m ą  d ź w i ę c z ą c  s r e b r z y ś c i e ,  c o m  ja  w t e d y  cz u ł ,  
c o m  ja  c z u l ! . . .

F l o r k a  z  t r u d n o ś c i ą  łk a n ie  w s t r z y m y w a ł a .  
O !  p o j m o w a ł a  g o  s t o k r o ć  lep ie j ,  n iż  p r z y p u s z c z a L

P r z y t u l i ł a  g ł o w ę  je g o  d o  p ie rs i  i z a s z e p t a ł a  
s ło d k o ,  j a k  m a t k a ,  g d y  d z i e c in ę  c h o r ą  do  sn u  c h c e  
u k o ł y s a ć :

—  N ie  r o z p a c z a j ,  A n to s iu .  Z o b a c z y s z ,  B ó g  
d o b r y  i s i ł ę  w  r ę c e  p o w r ó c i ,  i g r a ć  p ię k n ie j  j e s z c z e  
b ę d z i e s z ,  n iż e l i ś  g r a ł . . .  P o m y ś l - n o !  T y l e  la t  j e 
s z c z e  p r z e d  to b ą .  B y l e  c i e r p l iw o ś c i ,  w s z y s t k o  s 5e 
o d m ie n i .  W i e s z ,  m ó w i ł a  m i  p a n i  s ę d z i n a  o j a k im ś  
m u z y k u ,  k t ó r y  n a  f o r t e p i a n i e  g r a ł ,  ż e  c o ś  m u  s ię  t e ż  
w  r ę c e  z r o b i ło  i an i  p a l c e m  po  k l a w i s z a c h  r u s z y ć  
n ie  m ó g ł .  T r z y  l a t a  s ie  k u r o w a ł ,  do  r ó ż n y c h  d o 
k t o r ó w  je ź d z i ł ,  a ż  tu  ni s t ą d  ni z o w ą d ,  b ó l  j a k  p r z y 
s z e d ł ,  t a k  i p o s z e d ł .  T e r a z  w c i ą ż  g r a  i k o n c e r t y  
d a j e ;  z a p o m n ia ł ,  ż e  g o  n i e g d y ś  r ę k a  b o la ła .

—  N ie  w ie s z ,  F lo rc iu ,  j a k  s ię  n a z y w a ?  —  s p y 
ta ł  A n to n i  z a i n t r y g o w a n y .

—  N ie  p y t a ł a m .  A le, A n to s iu ,  k t o  c h c e  w y 
z d r o w i e ć ,  m u s i  p r z e d e w s z y s t k i e m  z d r o w i e  s z a n o 
w a ć ,  n ie  m a r t w i ć  s ie  i c i e r p l iw o ś c i  m ie ć  d u ż o .

M i ę k k a  d ło ń  p r z e s u w a ł a  m u  po  w ł o s a c h  l e c iu t 
k o ,  o n  s łu c h a ł  c h c iw ie  i u s p o k a ja ł  s ię .  M o ż e  i n a d  
n im  B ó g  s ię  u l i tu je .  M ł o d y  je s t ,  c z e k a ć  m a  c z a s .  
W z i ą ł  r ę k ę  F l o r k i  i n a  c z o le  r o z p a l o n e m  p o ło ż y ł .  
P i e r w e j  j e d n a k  u c a ł o w a ł  j ą  r a z ,  d r u g i  i t r z e c i ,  a  
F l o r c e  d z i w n a  b ł o g o ś ć  w s t ę p o w a ł a  w  s e r c e .

—  F l o r u ś  —  z a c z ą ł  z n o w u ,  a le  ju ż  p e w n i e j s z y m  
g ło s e m  —  ju t r o  d o  K u r z a j ę c k i e g o  id ę . . .  P o d o b n o  
t a m  m ie j s c e  w  k a n c e l a r y i  j e s t .  N a  p o c z ą t e k  d o b r e  
i to .  P o w i e m  t e ż  Z a p a ł k i e w i c z o w i ,  że ląy  s ię  o l e k 
c y e  d !a  m n ie  p o s t a r a ł .  ■'

—  P a n i  s ę d z i n a  c h c e  s y n k a  n a  s k r z y p c a c h '  u c z y ć  
—  p r z e r w a ł a  F l o r k a  —  i u a p t e k a r z a  c o ś  s ł y s z a r  
ła m .  Z a r a z  s ie  ju t r o  s p y t a m ,  b o  p ó jd ę  d o  p r z y m i a r k i  
z  s u k n ia  dn  a p t e k a r z o w e j .

—  S p y t a j ,  m o ja  d r o g a ,  —  o d p a r ł  z c i c h a .  —  
W i e s z ,  z d a j e  m i  s ie ,  ż e  m o ż e  m i to  u lg ę  s p r a w i .  
Z a w s z e  z e  s k r z y p c a m i  i z  m u z y k ą  b ę d ę  m ia ł  d o  c z y 
n ie n ia .  A  w  d o d a t k u  i do  k ie s z e n i  p r z e c i e  c o ś  
w p ł y n i e .

P o c h y l i ł  s ię  i m im o  z m r o k u  u s i ł o w a ł  z a j r z e ć  
w  o c z y  F l o r c e .

■>— F lo r c iu  —  s z e p n ą ł  —  ś w i ę t y  J a c e k  z a  s z e ś ć  
t y g o d n i .  U lu b io n y  n a s z  o d p u s t ,  p a m i ę t a s z ?  O b ie 
c y w a ł e m  ci z a w s z e ,  ż e  z a  o w e  s k r z y p e c z k i  m a lo 
w a n e  c z e r w o n o ,  k t ó r e ś  m i w  k r a m a c h  w t e d y  k u p i ła ,  
d a m  ci d u ż o ,  d u ż o  p a c i o r k ó w  i r ó ż n y c h  ś l i c z n o ś c i . . .  
P a m i ę t a s z ?  Ś w i ę t y  J a c e k  n ie d łu g o ,  o b i e tn i c y  d o 
t r z y m a ć  t r z e b a ,  M o ż e b y ś  t y  z a m i a s t  c h ł o p c a
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z  p ie rn iK a ,  m a c z k i e m  i l u k r e m  u s t r o jo n e g o ,  m n ie  
p r z y j ę ł a ,  c o ?  N o ,  j a k ż e ,  F l o r u ś ?  N ie  b a ł a b y ś  s ię  
k a l e k i  i t a k i e g o  m a r u d n e g o  m ę ż a ,  c o ?  Z g r z e s z y ł  on  
w p r a w d z i e  p r z e c i w  to b ie ,  a le  t e r a z ,  w i e r z  m i.  F i o r 
d u .  n ie  m a m  n a w e t  o c h o t y  n a  k o b i e t y  p a t r z e ć .  T a m 
t a  m i ł o ś ć  p o g r z e b a ł e m ,  c ie b ie  k o c h a ć  b ę d ę  p o 
d w ó jn ie .

F l o r k a  n ie  o d p o w i a d a ł a .  J u la .  k tó r e j  p o s ła ł  
k w i a t k i ,  k t ó r ą  s n a ć  k o c h a ł ,  s t a ł a  m i ę d z y  n im i .

A n to n i  u ś m i e c h n ą ł  s ię  z g o r y c z ą .
—  M ó w  s z c z e r z e ,  F l o r u ś  —  r z e k ł .  —  J a m  ju ż  

n a w y k ł  do  c i e r p i e n i a  i d z i w i ć  ci s ię  n ie  b e d ę .  T y ś  
z d r o w a ,  h o ż a ,  p r a c o w a ć  u m ie s z ,  a  j a ? . . .  B o i s z  s ię  
k a le k i ,  p r a w d a ?

F l o r k a  n a t y c h m i a s t  w y c i ą g n ę ł a  k u  n ie m u  r ę c e .
^ ■ —  M ój A n to s iu ,  m ó j  z ł o t y !  —  z a w o ł a ł a  g o r ą c o  
—  ja k  t y  m o ż e s z  t a k  m ó w i ć ?  Z ro b ię ,  co  z e c h c e s z ,  
i b ę d ę  b a r d z o ,  b a r d z o  s z c z ę ś l i w a ,  ż e  m o ż e  p r z y d a m  
ci s ie  n a  co .  B y l e b y ś  t v l k o  n ie  ż a ł o w a ł  —  d o d a ł a  
c i s z e j .  —  T e g o b y m  n ie  p r z e ż y ł a .

A n to n i  u c a ł o w a ł  p o c h y l o n ą  g ł o w ę  d z i e w c z ę c i a .
—  N ie  lę k a j  s ię  —  r z e k ł  u r o c z y ś c i e .  —  Z  to b ą  

j e d n ą  m o g ę  b v ć  s z c z ę ś l i w y ,  b o  m i  b a r d z o  s p o k o ju  
p o t r z e b a ,  a  n ik t  m i go  n ie  d a ,  t y lk o  tv .

T r z e b a b y  z n ó w  k r z a k ó w  m a l i n o w y c h  i r ó ż y  
d z ik ie j  s n v ta ć ,  co  t a m  w i ę c e j  s z e p t a n o .

W i e c z ó r  ju ż  b y ł .  g d y  t r z y m a j ą c  s ię  z a  r ę c e ,  do  
d o m u  w r ó c i l i .  O n  m ia ł  n a  t w a r z y  w y r a z  u k o je n ia ,  
u c i s z e n ia  s ię  w e w n ę t r z n e g o ;  od  niej b i ł  j a k b y  b la s k  
s ło n e c z n y .

W  t y d z i e ń  p o te m  „ s p a d l i  po  r a z  p i e r w s z y  z a m -  
b o n y “ . j a k  to  o p o w i a d a ł  u r a d o w a n y  W o j t a s z e w s k i  
k a ż d e m u .  W  obu  d o m k a c h  z a D a n o w a ł a  r a d o ś ć  i 
r o z p o c z ę t o  p r z y g o t o w a n i a  w e s e l n e .  S t a r z y  G r u d -  
k o w i e  o d m lo d n ie l i .  W o j t a s z e w s k a  s ł a ł a  d z ię k i  N ie 
b u ,  o lo s  j e d y n a k a  s p o k o jn a .  I A n to n i  p o w e s e l a ł .
U c z y n i ł  z a d o ś ć  o b o w i ą z k o w i  u c z c i w e g o  c z ło w ie k a ,  
w id z i a ł ,  ile r a d o ś c i  r o d z i c o m  s p r a w i ł ,  c i e s z y ł a  go  
ś w i e ż y m  r u m i e ń c e m  z a k w i t ł a  t w a r z  F lo r k i  i d z i 
w i ł  s ię .  że  n ie  z a u w a ż y ł  d o tą d ,  j a k  m ło d o  i m i lu c h n o  
w y g l ą d  a .

K u r z a j ę c k i .  p i s a r z  r o z le g łe j  g m in y ,  p r z y j ą ł  A n 
to n ie g o  z o d z n a c z e n i e m ,  j a k o  b y w a l c a ,  co  la t  ty le  
p r z e m i e s z k a ł  w  W a r s z a w i e ,  g d z ie  n ie  z b y l e  k im  
z n a ć  s ie  m u s ia ł .  W p r e d c e  s ie  p o r o z u m ie l i ,  i A n to 
ni, j a k o  p o m o c n ik  p i s a r z a ,  z a s ia d ł  z a  p o p la m io n y m  
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ż w a w o .  F lo rk a -  s z a r ą  g o d z i n ą  l e d w i e  m o g ł a  w y -  
b ie d z  do  o g r ó d k a  i p o r o z m a w i a ć  z A n to n im .  A  ty l e  
m ia ł a  m u  z a w s z e  do  p o w ie d z e n i a !  Z g o d z i l i  s ię  ju ż  
obo je ,  ż e  m i e s z k a ć  b ę d ą  u r o d z i c ó w .  F l o r k a  z a j ę ł a  
s ię  s a m a  u r z ą d z e n i e m  m i e s z k a n ia  i w s z e l k i e  k ł o p o t y  
u s u w a ł a  p r z e d  A n to n im ,  n i e le d w ie  m y ś l i  z g a d u ją c .
O n  t e ż  z a d o w o l o n y  b y ł  ze  w s z v s t k i e g o  i p r a w i e  
s p o k o jn y .  Z d a w a ł o  m u  s ie .  ż e  p r z v b i j a  d o  c ich e j  
p r z y s t a n i ,  g d z i e  z a p o m n i  o p r z e s z ł o ś c i .

N a  k i lk a  dni p r z e d  w e s e l e m  p r z y s z e d ł  l is t  do  
A n to n ie g o  z W a r s z a w y .  F l o r c e  s e r c e  z a b i ło  t r w o -  
żn ie ,  k i e d y  n i e w i n n ą  k o p e r t ę  k ł a d ł a  p r z e d  n a r z e c z o 
n y m  n a  s to le ,  s k o r o  n a  o b ia d  p r z y s z e d ł .  R o z s t a 
w i a ł a  t a l e r z e ,  k r a j a ł a  c h le b .  n ie  p a t r z a c  n ib y ,  w i 
d z i a ł a  j e d n a k ,  ż e  A n to n i  n a  l is t  o k ie m  r z u c i w s z y ,  do  
k ie s z e n i  s p ie s z n e  g o  s c h o w a ł .

—  O d  p o c z c i w e g o  K a w e c k i e g o  —  r z e k ł  k r ó t k o  
I n ib y  z w ie l k im  a p e t y t e m  do  j e d z e n i a  s ię  z a b r a ł .

F l o r k a  z r o z u m i a ł a ,  ż e  r a d b y  p e w n o  n a  o s o b n o 
śc i  l is t  p r z e c z y t a ć ,  z a r a z  w i ę c  po  o b ie d z ie  do  p r a 
c o w n i  o d e s z ła .

A n to n i  u s ia d ł  w  a l t a n c e  i r o z m y ś l a ć  p o c z ą ł :  
p r z e c z y t a ć  list,  c z y  z n i s z c z y ć ?  Z e r w a ł  ju ż  p r a w i e  
z  p r z e s z ł o ś c i ą  po  c o  w i ę c  je j  p o p io ły  r o z g r z e b y -  
w a ć ?  M ę c z y ł  s ię ,  w z d y c h a ł , - n a z y w a ł  s i e b ie  n i k 
c z e m n ik ie m ,  w  k o ń c u  p r z e c i e ż  l is t  o t w o r z y ł .  P r z e 
c z y t a ł  r a z .  d r u g i ,  t r z e c i  i o c z o m  s w o i m  m e  w e r z y ł .

„ W y c h o d z i m y  p o ju t r z e  o b o je  z  J u l ą  z k o m n a -  
n ią  d o  K a le n ic  —  p is a ł  s t a r y . ,  —  N a  ś w .  J a c k a  b ę 
d z ie c ie  n a s  t a m  m ie li ,  k o c h a n y  p a n ie  A n to n i ,  a  j a m  
b a r d z o  r a d ,  ż e  o jc a  t w e g o  p o z n a r n  i z a c n e j  p a n i  W o j -  
t a s z e w s k i e j  s ie  p r z y p o m n ę .  J u l a  a ż  s k a c z e  z r a 
d o śc i ,  i. p o w ie m  ci w  s e k r e c i e ,  p a n ie  A n to n i ,  ż e  to  
o n a  p r o j e k t  t e n  p o d a ł a .  W i ę c  g d y  B ó g  n a m  z o b a 
c z y ć  s ię  p o z w o l i  r y c h ł o  i z a p r o w a d z i  do  w a s  s z c z ę 
ś l iw ie ,  g r y z m o ł i ć  w ię c e j  n ie  p o t r z e b u j e  b o  i t a k  n a  
g ę b e  d o k u m e n tn ie j  s ię  w s z y s t k o  r o z p o w i e “ .

P o s t  s c r i p t u m  z a w i e r a ł o  k o s z l a w o  n ie c o  s k r e 
ś lo n e  s ł o w a  Ju l i i :  „ P r o s z ę  c z e k a ć  n a  n a s  o k o ło  fi
g u r y ,  o k tó r e j  m i p a n  t y l e  r a z v  o p o w i a d a ł 11.

T r z e b a ż  w ię c .  ż e  w ł a ś n i e  w t e d y .  g d v  p r z e d  o ł 
t a r z e m  m i ło ś ć  i w i e r n o ś ć  F l o r c e  p r z y s i ę g a ć  b ę d z ie ,  
c z a r n e ,  w a b i ą c e  o c z y  Ju li i  z w r ó c ą  s ie  n a ń  m o ż e  z 
ż a le m ,  m o ż e  z r o z p a c z ą ?  N ie  p y t a ł  je j  n ig d y  w y 
ra ź n ie .  c z y  go  k o c h a ,  b o  F l o r k a  s t a ł a  n a  p r z e s z k o 
dz ie ,  a le  w i d z i a ł  p r z e c ie ,  j a k  p ło n i ł a  s ie  ś l icz n ie ,  g d y  
n a  n ia  p a t r z y ł ,  i o c z y m a  b i e g ł a  z a  n im , g d y  o d 
c h o d z i ł .  C z y ż  im  s ł ó w  b y ł o  p o t r z e b a ?  A  j a m  m y 
ś la ł ,  ż e  w s z y s t k o  z a p o m n ia n e ,  p o g r z e b a n e !  •—  w y -  
i a k a ł .  —  C o  t e r a z  p o w ie  F l o r c e  i j a k  o n a  to  p r z y j 
m i e ?  J u ż c i  p r z y k r o ś ć  jej s p r a w i a  o b c y  g o ś c ie  w  
d z ie ń  t a k i  u r o c z y s t y  d la  n ich ,  a  j e s z c z e  Ju la ,  Ju la ,  
k t ó r a  p r z y s z ł y  jej m a ż  k o c h a ł . . .

S a m  n ie  w ie d z ia ł ,  j a k  jej to  o z n a jm i ć :  n ie  m ia ł  
j e d n a k  c z a s u  do  n a m y s łu ,  b o  do  k a n c e l a r v i  s p i e s z y t  
w i ę c  o d w a ż n i e  z  ł a w k i  s ie  z e r w a ł .  F l o r k a  s t a ł a  
w ł a ś n i e  w  g a n k u ,  t r z e p i ą c  z w o d y  ś w i e ż o  u p r a n e  fi
r a n k i ,  g d v  ia  A n to n i  w  g łą b  o g r ó d k a  o d w o ł a ł .

—  M o ia  F lo r c iu  —  r z e k ł  o d r a z u  —  o t  i n ie 
s p o d z ia n k ę  lis t  n a m  p r z y n i ó s ł . . . .  K a w e c k i  z k o m 
p a n ia  w a r s z a w s k ą  n a  o d p u s t  p r z v b v w a .  O o ś ć  ci 
b e d z i e  n ie  n a  r ę k ę ,  c o ?  I t a k  z w e s e l e m  d u | p  m a s z  
z a c h o d u .  - " ' =

F l o r k a  d r g n ę ł a  n ie z n a c z n ie .
—  T o  n ic  —  s z e p n ę ł a .  —  J e d n a  o s o b a  p r a c y .

ni." tr
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A n to n i  p r z y tu l i ł  ją  do  p ie r s i  s e r d e c z n ie .
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1 4 W S I I 1 4

W o b e c  w ie l k i e g o  r o z p o w s z e c h n i e n i a  p łó c ie n e k ,  
p e r k a l i  i w o g ó l e  w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h ,  k t ó r e  w y 
p i e r a j ą  p łó tn a  ln ia n e  i k o n o p n e ,  g o d n ą  z a s t a n o w i e n i a  
j e s t  r z e c z ą ,  co  to  j e s t  b a w e ł n a  i j a k  z n a c z n ą  d r o g ę  
o n a  o d b y w a ,  z a n im  ja k o  tk a n in a  d o s t a n i e  s ię  w  na< 
s z e  r e c e  n a  b ie l iz n ę  i o d z ie ż .

B a w e ł n a  n ie  r o ś n ie  w  n a s z y m  k r a j u  a le  p o c h o 
d z i  z d a l e k ie g o  w s c h o d u ,  z  A z y i .  U d a je  s ię  s z c z e 
g ó ln ie  w  i n d y a c h  W s c h o d n i c h  i Z a c h o d n ic h ,  t u d z i e ż  
w  E g ip c ie  w  Ą f r y c c ^ i  w  P ó ł n o c n e j  A m e r y c e .  J e s t



t o  a lb o  dFźfewo, a lb o  I f r ż e w ,  łUb  'w y r o b y  ż k r z e w u  
b a w e ł n y  s a  b e z  % p o r ó w n a n i a  lepsze* n iż  w y r o b y  
z  d r z e w a  b a w e ł n i a n e g o .  B a w e ł n a  w y r a s t a  w  d r z e 
w o  t y l k o  w  s t a n i c  d z ik im ,  to  j e s t  t a m ,  g d z ie  o jej 
u p r a w ę  w c a ł e  s ię  n ie  t r o s z c z ą .  W  w ie lk ie j  ob f i to śc i  
n a t o m i a s t  r o s n ą  k r z e w y  w  t y c h  k r a j a c h ,  w  k t ó r y c h  
u p r a w a  te j  ro ś l in y  j e s t  j e d n ą  z  g ł ó w n y c h  g a ł ę z i  
p r z e m y s ł u ,  a  z a r a z e m  ź r ó d ł e m  d o b r o b y t u  m i e s z k a ń 
c ó w .  W ł o s  k r z e w u  b a w e ł n y  j e s t  j e d w a b n i s t y  i s i l 
n y ,  w ł o s  d r z e w a  b a w e ł n i a n e g o  z a ś  s ł a b y  i n ie  b a r 
d z o  p o n ę t n y .  Z  w l o s u  b a w e ł n y  w y r a b i a n e  b y w a j ą  
m a t e r y e  a  n ie  z  w łó k ie n ,  j a k  to  j e s t  n .  p .  p r z y  lnie  
i k o n o p ia c h .  W ło s V  b a w e ł n y  s ą  m ię k k ie  i d łu g ie ,  
a  o b r a s t a j ą  o n e  c z a r n i a w e  z i a r n k a ,  z a m k n ię t e  w  t o 
r e b k a c h ,  k t ó r e  p o d o b n e  s ą  do  o w o c u  o r z e c h a  w ł o 
sk ie g o ,  m a j ą  j e d n a k o w ą  z  n im  w i e l k o ś ć  i s ą  t a k ż e  
o w o c e m  b a w e ł n y .  W  t o r e b k a c h  b y w a  p ię ć  do 
o ś m iu  z i a r n e k .  K w i a t  b a w e ł n y  j e s t  ż ó R y ,  j a k  k w i a t  
m a l w y  lub  ś l a z u .

W ł o s  p r z e z n a c z o n y  n a  w y r ó b  m a t e r y i  b a w e ł 
n i a n y c h ,  n a z y w a  s ię  p o s p o l ic ie  k u t n e r e m .  O d d z i e 
le n ie  k u t n e r u  o d  z i a r n a  n ie  j e s t  r z e c z ą  ł a t w ą  z a  p o 
m o c ą  r ą k .  T r z e b a  i w ie l e  c z a s u  p r z y  t e m  s t r a c i ć  
i d o ś ć  s ię  n a m ę c z y ć  a  m im o  to  k o r z y ś ć  b ę d z i e  m a ł a ;

B a w e łn a  i jej owoc.

z a  p o m o c ą  w i ę c  s t o s o w n y c h  p r z y r z ą d ó w  p o s tę p u je  
t a k i e  o b ie r a n i e  b e z  p o r ó w n a n i a  r a ź n ie j .  S k o r o  t o 
r e b k i  p o  d o j r z e n iu ,  a lb o  s a m e  s ię  o t w o r z ą ,  a lb o  
s k o r o  s ię  je  p o  z e r w a n i u  ro z b i j e ,  z b i e r a  s ię  je  do  
k o s z ó w  i z a w o z i  do  m ł y n a ,  k t ó r y  j e s t  w  t y m  c e lu  
u r z ą d z o n y .  W  m ły n i e  łu b  w  in n y c h  o d p o w ie d n i c h  

. j g ą s ę y ^ c J k  OjJ^gipla (sie_ k u t n e r  o d  z i a r n a .  O d łą -

stępffi-e z a  p o m o c ą  odpowfectTiiej m a s z y n y  z b i j a n e  
n a  w a l k i .  W ł ó k n a  t y c h  w a ł k ó w  p r o s tu j e  s ię  n a  in 
nej m a s z y n i e  i j e s z c z e  r a z  w y w a b i a  s ię  z  n ic h  n ie 
c z y s to ś c i ,  j a k ie  p o z o s t a ł y .  K u tn e r  n a b i e r a  t e r a e  
p o d o b i e ń s t w a  do  p ię k n e j ,  d e l ik a tn e j  w e ł n y .  Z  te g o  
d o p ie r o  m a t e r y a ł u  n a  o d p o w ie d n ie j  m a s z y n i e  w y 
c i ą g a  s ię  n ie ja k o  w s t ą ż k i ,  k t ó r e  c o r a z  w ię c e j  się  
w y d ł u ż a j ą ,  a ż  w r e s z c i e  w  p r z ę d z a l n i  p r z e r a b i a j ą  je 
n a  n ic i,  a  z nici w  w a r s z t a t a c h  tk a c k ic h  r o b ią  p łó tn a .

B a w e ł n ę  z n a n o  ju ż  od  n i e p a m i ę tn w c h  c z a s ó w .  
A łe  jej u p r a w ą  z a jm o w a l i  s ię  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  t y l 
k o  C h i ń c z y c y ,  t u d z i e ż  m i e s z k a ń c y  k r a j ó w  g o r ą 
c y c h ,  w  k t ó r y c h  o n a  s z c z e g ó ln ie j  s ię  u d a j e .  W  E u 
ro p ie  p r z ę d z a  b a w e ł n y  r o z p o w s z e c h n i ł a  s ię  n a  
w i ę k s z ą  s k a le  d o p ie r o  w  d ru g ie j  p o ło w ie  u b ie g ł e g o  
s tu le c ia ,  k i e d y  w  ś ła d  z a  t a ń s z y m  p r z e w o z e m  z a  
p o ś r e d n i c t w e m  o k r ę t ó w  p a r o w y c h  i ko le i ,  w y n a 
le z io n o  r ó ż n e  m a s z y n y  do  p r z ę d z e n i a ,  w  k t ó r y c h  
n a w e t  z t a k ic h  o d p a d k ó w  p r z ę d z i e  s ię  nici, j a k ie  
d a w n ie j  z a  n i e u ż y tk i  u w a ż a n o .

P o m i ę d z y  r ó ż n y m i  g a t u n k a m i  b a w e ł n y ,  k t ó r e  
s p r o w a d z a  s ię  do  E u ro D y  i p r z e r a b i a ,  s z c z e g ó ln ie j 
s z a  d o b r o c i ą  z a l e c a j ą  s ię :  a m e r y k a ń s k a ,  e g i p s k a  i 
i n d y j s k o - w s c h o d n ia .

M a t e r y e  b a w e ł n i a n e  o d z n a c z a j ą  s ię  r o z m i a r e m  
i t a n io ś c ią ,  s ą  t e ż  l e k k ie  i w y g o d n e ,  a  z a s t ę p u j ą  d o  
p e w n e g o  s to p n ia  p ł ó t n o  i w e ł n e .  a  n a w e t  j e d w a b ,  do  
k tó r e g o  w  p e w n y c h  r a z a c h  s a  łu d z ą c o  p o d o b n e .

N a z w y  m a t e r y i  b a w e ł n i a n y c h  s ą  r ó ż n e .  N a l -  
n o s p o l i t s z e  z  n ic h  s ą :  p e r k a ł ,  r y o s ,  m u ś l in ,  t iu l ,  k a -  
tu n ,  s z y r t y n g .  n a n k in g .  s a t y n a ,  b a r c h a n ,  p ik a ,  m a n -  
s z e s t e r ,  a k s a m i t  b a w e ł n i a n w  i td .  • ■ , -

PÓŁ KORONY.
Było to pod koniec gorącego lata. Powie

trze było duszne i ciężkie, jakby wyczerpane, i trud
no było oddychać w rozpalonej klatce schodowej, w  
której blada, zmizerowana i w  zniszczoną, czarną 
suknię odziana młoda dziewczyna mozolnie na górę 
się pięła. Liflu (windy) w ubogim tym domu nie było, to 
też gdy znalazła się na piątym piętrze, musiała o- 
przeć się o ścianę, by odetchnąć, zanim otworzyła 
drzwi do swego mieszkania, złożoaego z dwóch po
koików i małej kuchenki.

W saloniku zwiędła i szczupła kobiecina siedziała 
pochylona nad stołem i próbowała ułożyć deseń koł-

g z a a ^ w d ^ s y  h a w c i i i y  'u k ł a d a ' fk i ę r!i pWŻtitiktiie: m l e -  n te rz a  k o ro n k o w e g o .  _ .
ż f c i T H c z y l S  s t o ,  d S S f zy g r a n i e  ; d y z ^ 3p M ^ s ^ w ę  x
c z ę ś c i o w o  n a  .z a s ie w ,  w  w ię k s z e j  c z ę ś c i  w s z e l a k o  ^  YS1?  <’• ,
w y c i s k a j ą  z  n ie g o  olej,  u ż y w a n y  n a  s m a r o w i d ł o

B a w e ł n a ,  j a k  w s p o m n ie l i ś m y ,  p r z y n o s i  z n a 
c z n y  d o c h ó d  m i e s z k a ń c o m  t y c h  k r a j ó w ,  w  k t ó r y c h  
b y w a  u p r a w i a n a .  D o c h ó d  t e n  g łó w n ie  p ły n ie  z k r a 
j ó w  e u r o p e j s k ic h ,  k t ó r e  b a w e ł n ę  s p r o w a d z a j ą  w  
w ie l k i c h  i lo ś c ia c h .  A le  w ł o s y  b a w e ł n y  p o  o b r a n iu  
n ie  s a  w s z y s t k i e  w  r ó w n e j  m i e r z e  d o b r e ;  h o d o w c y  
b a w e ł n y  w i ę c  d o b i e r a j ą  k u t n e r  w e d ł u g  j a k o ś c i ,  a  
u ł o ż y w s z y  g o  t y m  s p o s o b e m  w  z w o j e  c z y l i  w a łk i ,  
ś c i s k a j a ,  ugnia ta ją ,-  o k r y w a j ą  p łó tn e m  i w  t a k ic h  
z w o j a c h  d o p ie r o  o d s y ł a j ą  do  E u r o p y  n a  z a m ó w i e n i a .

P o  n a d e j ś c iu  do  k r a j ó w  e u r o p e j s k i c h  z w o j e  b y 
w a j ą  r o z k ł a d a n e  i w  w a r s z t a t a c h  o c z y s z c z a n e  z  k u 
r z u  i w s z e l k i c h  n i e p o t r z e b n y c h  p r z y m i e s z e k ,  a  n a -

— A h o , jestem, m arno  — o d p a r ła  m ło d a  dz iew 
czyna, up ad a ją c  n a  na jb liższe  krzesło ,  jakby już  n a  
n o g a c h  u trzym ać  się n ie m ogła .

— Z m ęczo n a  jesteś, b iedne dziecko — 2aw o ła ła  
m rs .  E liot.  — M usiałaś mieć ciężki dzień. I tu  ledwie 
oddychać  m o ż n a ,  tak go rąc o .  Z a r a z  kolacya będzie  
g o to w a ;  p rzyn iosę  ci ją.

— Ależ nie, nie t ru d ź ż e  się m a m o !
Aie m atka już  zn ik ła  w  kuchence i zaczęła się 

krzątać oko ło  posiłku córki.
Mabel E lio t  była ładną-c iem nooką , d w u d z ie s to d w u 

le tnią dziew czyną. N iew ie lk iego  W zrostu ,  ale żg ra b -  
n ą  f igu rką  o b d a rz o n a ,  by ła  o n a  p a n n ą  Sklepow ą w  
w ielkim  składzie dam sk ich  konfekcji  p o d  f irm ą  Rosa-



kintl & Co. Był to właśnie czas wysprzedaży, spę
dziła więc dziesięć godzin na nogach i była tak znu
żona, iż płakać się jej chciało. Matka i córka miesz
kały same i nie trzymały sługi; podczas gdy Mabel 
była w  sklepie, matka jej gotowała, sprzątała, a w  
wolnych chwilach robiła koronki. I były szczęśliwe 
z sobą te dwie niewymagające kobiety, chociaż wal
czyć z życiem musiały, by jako tako się utrzymać.

Po niedługiej chwili stanęła przed Mabel tacka z 
kolacyjką, złożoną z filiżanki kakao, dwóch świeżych 
jaj i chleba z masłem.

— Nowin żadnych? — spytała, jak co dzień 
mrs. Eliot.

— Żadnych — odparła jej córka, stawiając filiżan
kę. — W sklepie, jak zwykle, ścisk i gwałt. Wszyscy 
już wyjeżdżają. A cóż ty, mamo, robiłaś cały dzień? 
Mam nadzieję, że chodziłaś na spacer?

— Tylko do sklepiku. Takbym chciała kończyć ten 
kołnierz dla pani Benetl. Ma mi zań zapłacić trzy
dzieści szylingów, a dość jeszcze w nim roboty.

— A my porachowałybyśmy jej pięć gwinei za 
taką robotę, podczas gdy ty mamo oczy psujesz i 
zdrowie sobie rujnujesz za półtora funta — gderała 
Mabel. — No, moszę przyznać, że lepiej się czuję — 
dodała, rozglądając sie po schludnym pokoiku — a 
ten list od kogo, mamo?

— Oh, B o że ! zapomniałam o nim zupełnie, taka 
byłam zajęta. To do ciebie, moje dziecko.

I wstawszy, wzięła list z kominka i podała go 
córce.

— Ciekawam od kogo...
>— Otwórz go, to zobaczysz.
— Przez kilka minut panowało milczenie, podczas 

gdy Mabel czyłaia.
— Posłuchaj no mamo — rzekła nakoniec, pod

nosząc oczy. — To od ciotki Jane Mac Curdy.
— Jane Mac Curdy — powtórzyła mrs. Eliot nie

dowierzająco — a ona skąd może wiedzieć o  twojem 
istnieniu?

— Musi wiedzieć, to jasne — i Mabel głośno od
czytała;

„Glenorche Lodge Callander, N. B.
Droga siostrzenico !

Zdziwisz się zapewne, odbierając list odemnie, bo 
odkąd wyszłam za mąż za Jamesa Mac Curdy, nic 
nie miałam do czynienia z żadnym Eliotem. Rodzina 
moja wyrzekła się mnie dlatego, że wyszłam za skle
pikarza. Mąż mój — najlepszy z ludzi — trudnił się 
zaopatrywaniem miasta Glasgow w żywność i zdaje 
się, że to słoniny, którą sprzedawał, nie mogli moi 
krewni przełknąć. Obecnie nie żyje on już i nikogo 
obrazić nie może; a zostawił sporą ilość mamony, ja 
zaś z latami zaczynam odczuwać tęsknotę do swoich. 
Ojciec twój, jak słyszałam, wystąpił z wojska, a umie
rając, zostawił was w  ciężkich stosunkach finanso
wych. Mówiono mi także, że ty moja droga siostrze
nico, zajęta jesteś w  magazynie konfekcyi damskich, 
przypuszczam więc, że nie będziesz z góry patrzeć na 
ciotkę, posiadającą sześć największych handlów wik
tuałów w  Glasgowie, i proszę cię, abyś mnie odwie
dziła. Kto wie, czy poznawszy się, nie polubimy się 
nawzajem. Jeśli nie, to nikomu to nie zaszkodzi, a 
jeśli tak, to może nam to wyjść na dobre, tak mnie, 
jak tobie. Przygotuj się tylko na to, że jestem zu
pełnie pospolitą zwykłą osobą. Mam nadzieję, że 
matka nie odmówi mi Pwego towarzystwa na tydzień, i 
Że przybędziesz tu w  przyszłą środę dnia 1 sierpnia.

, , Pozostaję
twego ojca najstarsza siostra

Jane Eliot - Mac Cyrdy.

— Co za ofyglficflny l is t ! — zawołała Mabel. — 
Mogła była ciebie' zaprosić, mamo. Co do mnie, ; ni 
myślę sama jechać i napiszę do niej odmownie.

— Oh ! Mabel, nie bądźże tak nierozważną — za
protestowała mrs. Eliot. — Ciotka twoja niezawodnie 
dobre ma chęci i nie trzeba odrzucać gałązki oliwnej, 
którą nam daje.

— O wiele lepiej by zrobiła, gdyby nam porząd
ny czek dała. Podróż moja do Szkocyi kosztowałaby 
pięć funtów, a i sukni wizytowej nie mam. Przytem 
chce mieć mnie tam tylko na „wymowę”. Nie ma
nio, nie stać nas na takie eksperymenty.

— Ja mam pięć funtów, bez których doskonale o- 
bejść się mogę, a co do sukni, to masz przecie nowy 
kostyum i czarną spódnicę i białą bluzkę na wieczór. 
Napisz więc, że przyjedziesz; zrób to dla mnie, moja 
d roga! Janet zawsze była ekscentryczną, ale była 
pomimo wszystkiego ulubioną siostrą twego ojca i 
dobrą w  gruncie kobietą.

— A jak mnie po dwóch dniach odeśle, jak suk
nię, która się nie podobała? A za te pięć funtów 
mogłybyśmy spędzić tydzień nad morzem, bo i ty, 
mamo, potrzebujesz wypoczynku. Pomyśl tylko, co to 
za rozkoszne dni byśmy spędzały z książką zajmują
cą na wybrzeżu ! Łódką mogłybyśmy nawet parę ra
zy się przejechać.

— Nie, moje dziecko, tego roku to niemożebne. 
Proszę cię, zastanów się nadl jedną rzeczą. Gdyby 
mi się co stało, to nikogo nie masz, oprócz ciotki 
Flint i jej rodziny, a wiesz, że nigdy nas serdeczne 
stosunki nie łączyły i że nie bardzo dobrze są dla 
ciebie usposobieni.

— To tylko dlatego, że w sklepie znalazłam za
jęcie.

— Nie, nie tylko. My mamy skromne mieszkanie 
i pracujemy obie na życie, oni zaś mają elegancki 
dom w  Kesingtonie, dwie pokojówki i chłopaka w  li- 
beryi, przytem przyjmują i bywają w  towarzystwie. 
Zapewne zapraszają oni nas rok w  rok na obiad, 
ale tylko, gdy są zupełnie sami. Rachować na ich 
pomoc lub gościnność nie można.

— To pewne. Zresztą oni tak biedni są, jak my, 
mamo. Muszą tylko pozory zachować, a to ciężka 
rzecz, jak nie ma pieniędzy; tych zaś u nich nigdy 
nie ma. Violetta zawsze jest bez grosza i do mnie 
przychodzi, gdy trzeba ubrać kapelusz, albo przero
bić bluzkę.

— To także coś, czego nie rozumiem. Ty się jej 
wysługujesz, a ona zamiast ci być wdzięczną, drze 
tylko nosa do góry i robi ci niegrzeczności.

— Ej ! bo ty, mamo, jesteś dla niej niewyrozu- 
miałą. Biedna Violetta rozpieszczona została, to cała 
rzecz. Ale ktoś zdaje się dzwoni; ciekawam, kto to 
może być o tej porze? To to już po ósmej.

Mabel wstała i poszła otworzyć drzwi, po chwili 
zaś wprowadziła wśród gwaru i śmiechu krewnych 
swych, Violettę i Montagne Flint.

Violetta była słuszną, ale nie bardzo zgrabną dzie
wczyną, bardzo modnie, ale niezupełnie świeżo ubra
ną. Miała strojną muślinową suknie, malowniczy ka
pelusz i brudne, białe rękawiczki. Duża jej twarz o- 
bramowana była bujną a kunsztowna fryzurą, a nie
bieskie, zaspane oczy stanowiły przeciwieństwo z za- 
ciśniętemi, pogardliwemi ustami, z których bardzo 
dumną była, bo był to familijny rys rodziny Elio
tów.

— Musisz się dziwić, ciotko Edyto, widząc mnie 
o  tak późnej godzinie — rzekła, rzucając się na krze
sło — ale chciałam koniecznie zastać Mabel w  domu. 
Widzę, że jest już po obiedzie —. i pogardliwe spój-



rźfenie rzuc iła  n a  sko rupk i z jaj i  pus tą  filiżankę — 
a  ja  m a m  tak pyszne  no w in y .

— B a rd z o  m nie  to  cieszy — o d p a r ła  m rs. E liot 
spokojn ie .

— W yobraźcież sobie , że jadę d o  Szkocyi w  środę.  
D o s ta ła m  zap ro szen ie  ocl ciotki Jane ,  żo n y  tego  skle
p ikarza .  M arzy  o n a  o  tem, by  m nie  p o zn a ć  i już  w i 
dzę, jak uczyni ze m nie  bożyszcze i o g ó ln ą  sw o ją  
spadkob ierczyn ią .

— M am  nadzie ję , że pam iętać w tedy  będziesz  o 
d o b r y m  tw o im  bracie, V io  — w trąc ił  M ontagne,  śm ie
jąc się. — M usisz  n a  przysz ły  ro k  w yna jąć  d la mnie 
po low an ie .

— Zobaczym y. N a jp ie rw  w łasn e  d ług i m uszę  po- 
spłacać. A  teraz, Mabel, p rzysz łam  cię o  dw ie  rzeczy 
p o p ro s ić ,  a ty z ro b isz  m i to, jak an io ł p raw d z iw y .

— N ie  w iedzia łem , że an io ło w ie  fabrykują  kapelu
sze — z a u w aż y ł  jej bra t.

— Widzisz, nie m a m  ani m inuty  d o  s tracenia; 
d z i ś  jest piątek, n iewiele  więc czasu  p o zo s ta ło ,  a  
chcia łabym , żeby p ie rw sze  w ra że n ie  by ło  dobre .  Wy
jadę o  dziesiątej r a n o  z  K ing -C ross ,  b o  ojciec m ó j 
n ie  życzy sobie, abym  n o cą  p o d ró ż o w a ła .

— T o  doskona le  się sk łada  — zau w aż y ła  m rs .  E- 
łio t — będziesz  m o g ła  jechać razem  z Mabel, k tóra  
także dos ta ła  o d  ciotki zaproszenie .

— C o ! — za w o ła ła  Violetta, g w a ł to w n ie  się r u 
mieniąc — ciebie zapros i ła?

— T ak  — odrzek ła  Mabel — w łaśn ie  odczy taJam 
jej list i za s ta n aw ia łam  się n a d  nim.

— Ależ to  o g r o m n y  w ydatek  ! C h y b a  nie m ożesz  
myśleć o  czemś p o d o b n em ?

T o n  Violetty n ie tyle był pytającym, ile a ro g a n c 
kim.

— O w sze m ,  m a m a  życzy sobie, bym  za p ro s in y  
przyjęła.

— P ra w d z iw ie ,  n ie  ro zum iem , d laczego? Będziesz 
się tam  czuła, jak ryba ,  w yjęta  z  w o d y ?  Ciotka Ja n e  
m a  p o d o b n o  w sp an ia ły  d o m , m n ó s tw o  służby, gości 
p rzy jm u je  i w ieczory  w ydaje ,  a to  w szys tko  by n a j
m niej n ie jest s tó s o w n e m  d la  ciebie.

— P r a w d a  — w trąc iła  m rs.  Eliot. — Mabel d o tą d  
n ig d y  w  żadnych  z a b a w a c h  udzia łu  nie b ra ła ,  ale 
w łaśn ie  d la tego  czas ju ż  na jw yższy ,  by  się t rochę  r o 
z e rw a ła  i ludz i zobaczyła .  Z a d e cy d o w ałam  więc, że 
w  ś ro d ę  pojedzie d o  Szkocyi, oczywiście trzecią klasą.

— O h  ! w  takim raz ie  jecłiać ze m n ą  nie będzie 
— z a w o ła ła  Violetta — trzecią klasą p o d r ó ż o w a ć  bym  
nie  m og ła ,  n a ra z i ła b y m  się b o w iem  n a  w cale n iep o 
ż ą d a n e  to w a rz y s tw o ;  ale jeśli będziem y w  tym sam ym  
po c iąg u ,  to  spo tkam y się w  E d y n b u rg u ,  t o  jest, jeśli 
Mabel rzeczywiście się wybierze.

— O  ! co  d o  tego, to  m ożesz  być sp o k o jn a  — 
za p ew n ia ła  ją  m rs.  E l io t  ch łodnym  a s tanow czym  to 
n em  i Violetta m iarkując ,  iż kuzynka  jej n ie będzie 
m ia ła  czasu  zająć się jej s tro jam i,  w ysz ła  b a r d z o  n ie
z a d o w o lo n a .

W ś ro d ę  r a n o  obie panienki spotkały  się n a  d w o r 
cu i obie w siad ły  d o  trzeciej klasy, b o  okaza ło  się, 
że  m r .  F iin t  cierpiał w łaśn ie  n a  sucho ty  k ieszonkow e 
i n a w e t  te pięć f u n tó w  koniecznych n a  sk ro m n ą  p o 
d r ó ż  da ł  b a r d z o  niechętnie. K uzynki p o s ta n o w iły  
p rz e n o c o w a ć  w  Edynbui-gu  i nas tęp n eg o  dn ia  d o p ie ro  
puśc  ć się w  da lsza  d ro g ę  d o  C allander .  Mabel z z a 
chw ytem  w y g ląd a ła  p rzez  okno .  L o n d y ń sk im  jej o- 
czom , umykające z  b łyskaw iczną  szybkością  k r a jo b r a 
zy  w y d a w a ły  sie na jcudn ie jszą  p an o ra m ą .

T rz e b a  jednak  p rzyznać ,  że Violetta n ie okaza ła  się 
p rzy je m n ą  tow arzyszką .  P rzy ję ła  naj lepsze miejsce, 
sza l  i dzienniki,  ja k o  rzeczy należne  sobie , i w o g ó le

tak dumne miny stroiła i tak jej trudno było dogo
dzić, że można ją było wziąć za panią, podróżującą 
w  towarzystwie swojej służącej. Mabel bowiem skro
mnie była ubrana, a zachowywała się uprzejmie i po
tulnie i nieprzyjemnie jej było, gdy kuzynka jej uwagi 
głośno robiła o  towarzyszach podlróży i bezustannie 
na niewygody narzekała, jak gdyby chciała dać po
znać, że jest osobą, nieprzywykłą do jazdy trzecią 
klasą. , . i .  i i i i i i . ,

Nazajutrz rano, po nocy spędzonej w  skromnym 
ecłynburskim hoteliku, kuzynki zwiedziły piękną Prin- 
ces-Street i udały się na dworzec. Tu wagon ich 
trzeciej klasy oblężony został odrazu przez pastuchów, 
górników i hałaśliwych młodych łudzi, oddających się 
przeróżnym sportom, i Violetta krzywiła się, jakby się 
znajdowała wśród zadżumionych.

Rozpaczliwie spoglądała na towarzyszkę i wciskała 
się w swój kącik, zatykając nos chustką. W Falkinie 
tłum ten cały wysiadł, ale natomiast wsiadła ogrom
nie otyła, zasapana kobieta w  czarnej sukni. Eibranie 
jej było całe i czyste, a w  ręku miała węzełek z czer
wonej perkalowej chustki, napełniony jarzynami.

Obtarła sobie twarz i zwróciła się do Violetty.
— Czy ten pociąg idzie do Doune, nie wie pani?

— spytała z silnym szkockim akcentem.
Violetta z góry tylko na nią spojrzała.
— Niechno pani wyjrzy oknem i spyta którego z 

tragarzy, zanim pociąg ruszy — mówiła dalej kobieta 
bynajmniej z tropu niezbita.

— Nie rozumiem tego żargonu — odparła Violefta 
lodowatym tonem.

— Stara wytrzeszczyła oczy i zbliżyła się do ok
na, które zupełnie zasłoniła korpulentną swoją osobą.

— Czy ten pociąg idzie do Doune? — pytała na
daremnie wszystkich przechodzących, aż nareszcie po
ciąg ruszył i upadła na ławkę z rozpaczliwym ru
chem.

— Zdaje mi się, że dobrze pani trafiłaś — zau
ważyła Mabel, która tymczasem studyowała kondukto
ra — bo Doune jest o jedną stacyę od Callander, do
kąd my jedziemy.

— Dziękuję ci, kochanie — rzekła kobieta i za
częła czegoś szukać po kieszeniach, ale ani w  sukni, 
ani w  spodniej spódnicy nie znalazła nic i nagle pła
czem wybuchnęła.

— Oj, dziewczęta ! — zawołała, zwracając się do 
Violetty — straszne nieszczęście mnie spotkało. Zgu
biłam moją portmonetkę, a było w  niej cztery dobre 
szylingi ! Pomyślcie tylko ! I co ja teraz pocznę?

Violetta odwróciła głowę i zaczęła oknem wyglą
dać, ale wytrwała stara przysunęła się bliżej i znów  
się odezwała:

— Nie mogłaby mi pani pomódz, co?
Viofetta w  odpowiedzi oczy zamknęła.
— Przecież nie możesz pani być taką nieuczynną

— ciągnęła kobieta dalej. — Taka wystrojona, boga
ta dama może przecie wygodzie pół koroną biednej 
staruszce.

Ale Violeba milczała i udawała, że nic nie słyszy.
— No i cóż, nie pomożesz mi panienko?
— N ie ! — zawołała ta nakoniec.
— A to coś nadzwyczajnego ! A to coś nadzwy

czajnego ! — jęczała stara, jakby w  najwyższem zdu
mieniu.

Viołetta znów odwróciła się do okna, tamta zaś 
objęła wzrokiem odlwróconą jej twarz i kwiecisty ka
pelusz i znów swoje zaczęła:

— Gdybym była na pani miejscu, to nie byłabym 
tak niemiłosierną. Jakże biedna staruszka ma po
wrócić do domu, kiedy chodzić nie może.



Teiaz ViÓlecie cierpliwości zabrakło; wstała we 
: furyi i przeniosła się na drugi koniec przedziału, w  

którym Mabel siedzi ałaj
i — Upiła się niezawodnie! — zawołała gwałtow

nie.. — Popatrz tylko, jak czerwony ma nos. Oto 
rezultat podróżowania trzecią klasą.

— No, to może panna służąca zechce mi dopo- 
rrródz — rzekła nie zniechęcona niczem żebraczka, 
zwracając się do Mabel. — Gdybyś mi dała pół ko
rony, kochanie, tobyś mnie uratowała, a kto wie, 
czyżby ci Pan Bóg tej pół korony nie zwrócił.

Mabel powoli wyciągnęła starą, zniszczoną port
monetkę i wysypała na kolana. Zawierała ona pół 
suwerena, powrotny bilet trzeciej klasy, trzy marki 

. pocztowe i pól korony. 1
— Nie bądźże głupia — upominała ją Violetta — 

i nic nie dawaj tej starej oszustce, któraby to zaraz 
na wódkę wydała.

— Nie, jest ona widocznie w  potrzebie — odpar
ła Mabel — a w  drodze nieprzyjemnie jest znaleźć 
się bez grosza, muszę jej więc dopomódz — i poda
ła pół korony zapłakanej staruszce.

— Niech cię Bóg błogosławi, kochanie — rzekła 
kobieta — nigdy nie pożałujesz twego miłosiernego 
Uczynku. Zawsze to ubodzy ubogich wspierają !

W tej chwili pociąg zajeżdżał przed dworzec w  
' ' Doune i stara, pozbierawszy manatki, spiesznie wy

siadła.
— Jak też ty dałaś się złapać, Mabel — zauwa

żyła jej kuzynka. — Wyrzucasz pieniądze, jak jaka 
wielka pani. Pewna jestem, że ciotka Jane śmiać się 
będzie, gdy się dowie, jak łatwo można cię oszukać.

— Wolę być dziesięć razy oszukaną, aniżeli raz nie 
dopomódz komuś, który w  rzeczywistej potrzebie się 
znajduje.

Wkrótce potem panienki przybyły do Catlander, 
gdzie oczekiwał na nie lokaj w liberyi.

Ten zaprowadził je do eleganckiego powozu i po
wrócił pó ich rzeczy, a po chwili jechały już przez 
miasteczko, następnie zaś cienistą, piękną urogą w 
kierunku Glenorchy.

— O' to, to lubię! — zawołała Violetta, rozpiera
jąc się na miękkich poduszkach i otwierając parasol
kę. —  Gzy uważałaś jak ci państwo z Edynburgu pa
trzyli się na nas?

Nareszcie powóz stanął przed wspaniałym domem, 
‘ położonym nad rzeką Teith, i trzech wybaczonych !o- 
: kai zaprowadziło panienki do ślicznie umeblowanego 

i pełnego kwiatów salonu, oznajmiając, że mrs. Mac 
Curdy zaraź przybędzie,

- Nie, upłynęło pięć minut, gdy drzwi się otworzyły 

ot ektkwroi

nicą, a tymczasem chcę byście ten tydzień u mnie 
przyjemnie spędziły. Chodźcie, pokażę wam wasze 
pokoje.

Ciotka Jane nadspodziewanie hojną dia Violetty 
się okazała, ale w  Glenorchy mieszka Mabel Eliot i 
jej matka; mrs. Mac Curdy zaś, jako najcenniejszy 
swój skarb uważa wytartą pół koronówkę.

Z angiel. przeł. A. Z,

Dobroć, łagodność i słodycz. .
D o b r o ć  j e s t  j e d n ą  z  t y c h  cn ó t ,  k t ó r e  p r a w d z i w ą  

w a r t o ś ć  c z ł o w i e k a  s t a n o w i ą ;  ł a g o d n o ś ć  j e s t  n a d o 
b n y m  p r z y m i o t e m ,  n a j w ł a ś c i w i e j  w z g l ę d e m  p o d le 
g ł y c h  n a m  u ż y t y m ;  s ł o d y c z  j e s t  d a r e m ,  w d z i ę k i e m  
ś c i s ł e g o  p o ż y c ia ,  k o b ie t  o z d o b ą .

D o b r o ć  m o ż e  b y ć  u d z i a ł e m  m a ł o  o ś w ie c o n e j  
o s o b y ;  ł a g o d n o ś ć  b y w a  n a j c z ę ś c ie j  o w o c e m  r o z 
s ą d k u  i ś w i a t ł a ;  s ł o d y c z  d o b r e g o  w y c h o w a n i a  
p ię tn e m .

P r a w d z i w a  d o b r o ć  n ie  z n a  g r a n ic ,  r o z c i ą g a  s ię  n a  
■ w szystk ie  ż y j ą c e  i s t o ty ,  p r z y s z ł e  n a w e t  p o k o le n i a  
o g a r n ia ,  p r a g n i e  ż e b y  w s z y s t k o  co  c z u je  s z c z ę ś l i -  
w e m  b y ł o ;  ł a g o d n o ś ć  i s ł o d y c z  w  s z c z u p l e j s z y m  
d z i a ł a j ą c  z a k r e s i e ,  p o d l e g ł y m ,  b l i s k im  u m i l a ją  ż y c ie .

D o b r o ć  w y m a g a  w o l i ,  ś w i a t ł a  i s i ł y ;  ł a g o d n o ś ć  
i s ł o d y c z ,  r o z s ą d k u  i c i e r p l iw o ś c i .

Ł a t w o  u d a ć  ł a g o d n o ś ć :  s z c z ę ś l i w y  w y r a z  t w a 
r z y ,  d ź w i ę k  m i ł y  g ło s u ,  s ł o d y c z y  b a r w ę  n a d a ć  p o 
t r a f i ;  d o b r o ć  j e d n a  z m y ś l o n ą  b y ć  n ie  m o ż e ,  b o  w  
c z y n a c h  i w  u c z u c i a c h  s ię  w y k r y w a .

T e  z a l e t y  n ie  z a w s z e  r a z e m  s ie  m i e s z c z ą ;  m o 
ż n a  b y ć  d o b r y m  n ie  m a j ą c  ł a tg o d n o ś c i  w  c h a r a k t e 
r z e  i s ł o d y c z y  w  u ło ż e n iu ;  m o ż n a  b y ć  ł a g o d n y m  
i s ło d k im ,  n ie  b ę d ą c  c z y n n i e  d o b r y m .

T e n  k to  i s to tę  d o b r o c i  p o ją ł ,  p r z y z n a ,  ż e  je s t  
j e d n ą  z  n a j d o s k o n a l s z y c h  c n ó t ,  g d y ż  n ia  z b l i ż a m y  
s ie  do  B o g a .  k t ó r y  j e s t  d o b r o c i ą  s a m ą .  Ł a g o d n o ś ć  
i s ł o d y c z ,  k t ó r e  w  s z c z ę ś c iu  p r z y m i o t a m i  s ą  t y lk o ,  
w  n ie d o li  z m ie n ia ją  s ię  t a k ż e  w  c n o t y ,  g d y ż  w t e d y  
s a  b a r d z o  t r u d n e .  D o b r o ć  m a  s t o p n i o w a n i a  i o d 
m i a n y  s w o je ,  k t ó r e  d w o m  d r u g im  z a l e to m  n ie  s ł u ż ą ;  
i t a k ,  w  b o h a t e r z e  j e s t  w s p a n i a ł o ś c i ą ,  w  m o ż n y m  
d o b r o c z y n n o ś c i ą ,  w  c n o t l i w y m  p o ś w i e c e n i e m  s ie ,  
\ y  d o s k o n a łe j  i s to c ie  p o b ła ż a n ie m ,  w  n i e w i e ś c i e  li
to ś c ią .  w  P o b r o ć  j«

rini-Ł .4-̂ 1-__ ---A__
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“W ć ^ t o ś i^ af|4agodn0ść m ik  ubiór poł żałobną suknię, ale najmezawodniej ona sama, 0]/rasa
J a w  w e  w s z y s t k i m ,  t a k  i w  t y c h  p r z y m i o t a c hWe Własnej swojej osobie.

Jużeśmy się widziały — rzekła bez najmniej
szego wahania ani zażenowania. — Tak, jestem wa
szą ciotką, Jane, a siostrą twojej matki, Violetto. Mu
siałaś od niej słyszeć, że zawsze byłam trochę eks
centryczną i pasyę miałam do przebierania się i gra
nią komedyi. Otóż widzicie, chciałam was zobaczyć 
takiemi, jńkiemi jesteście na codzień, gdy nie staracie 
Się przypodobać; Wypchałam się więc Cokolwiek i 
przypatrzyłam się wam w  wagonie. W Doune wy- 
Siadłanl, ale zaraz do tego Samego pociągu wsiadłam 
ńapoWrót, w  Callander zaś pośpieszyłam się i byłam 
tu przed wami. Tobie, Violetto Flint, dałam dobrą

m i a r ę  r o z s ą d k u  p r z e j ś ć  m o ż n a ;  w t e d v  d o b r o ć  s t a je  
s ie  s ł a b o ś c i ą ,  ł a g o d n o ś ć  z m ie n ia  s ie  w  b e z k a r n o ś ć ,  
a  s ł o d y c z  w  n u d n ą  p r z e s a d ę .

K to k o lw ie k  p r a w d z i w i e  c n o t l iw y ,  k to  s ie  d ia  
s z c z ę ś c i a  d r u g ic h  p o ś w ię c a ,  t e n  z a p e w n e  d o b r y m  
b y ć  m u s i ;  k t o  r o z k a z ó w  p r z y j e m n i e  u d z ie la ,  w ł a d z y  
s w o je j  z u m i a r k o w a n i e m  u ż y w a ,  t e n  b e z  w ą t p i e n i a  
ł a g o d n y ;  k to  ń a g a n e  b e z  g n ie w u  p r z y jm ie ,  n a  s ło w o  
o b r a ż a i a c e  p r z y k r o  n ie  o d p o w ie ,  t e n  s ło d k i .

B v ł o b v  d o  ż y c z e n ia ,  a ż e b y  ci w s z y s c y ,  n a  k t ó 
r y c h  s z c z ę ś c i e  o to c z e n ia  p o le g a .  p r z v  r o z s ą d k u  d o 
b r o ć  m ieli ,  ż e b y  p a n ó w  ł a g o d n o ś ć  b v ł a  p r z y m i o t e m ;Szansę, musisz mi to chyba przyznać, ale nie chciałaś

ż niej korzystać i Mabel Weźmie mój majątek. Ale s ł o d y c z  n i e w i a s t  i d z i a t e k  u d z i a ł e m ,  
ńie mówmy o  tem więcej; pozostanie io  naszą tajenr- :'' . . (Z pism Klem. Tańskiej-)



apelusze ® 
damskie

modele paryzkie

poleca w -wielkim wyborze

P o z n a ń ,  
Stary Rynek 67-69.

W szelk ie  dodatki
do ubierania kapeluszy

p o  tan ich  cenach.

Załóż. 1880. J D O  P IK  Poznań, ul. Bismarka 7.
■ |  F  i L i O  O l \ l j  przystanek kolei elektrycznej.

" aszyny do szycia C C ’
: W a rs z ta t re p a ra c y i. =====

poleca
n ajlepsze

ZAKŁAD PALENIA FALBAN  I SU K IEN .
Przybory do oświetlania, petrol., razu i okowity.

Wojnę domową
wypowiedzieć powinna każda rozsądna gospodyni i pani 
domu swemu największemu wrogowi i niszczycielowi

v2oszt§tófef5jWTiz'dfc«soełilico'iiOTŚ5sb w  „aio&ot 
UOi3% datkm ( jpm UJpjąóąf

solą szczawikową! Do wywabiania plam i bielenia bie
lizny należy użvwać nowy patent, zastrzeż, bielik  
„AŚAiB“  w paczkach po 10 fen.

„A S A N “  posiada nadzwyczajną siłę bielącą, jest 
pod gwaraneyą bieliźnie nieszkodliwy i nietrujący i za
stępuje zupełnie bielenie na  łące.

Kto chce mieć bieliznę wspaniałej białości, niech 
pierze nie mydłem, lecz „S A P O N E M " z marką 
ochronną „k o szu lk ą11 dodając podczas piania małą 
ilość ,,ASANU‘Ł a będzie zadziwiony dobrym skutkiem.

Saponin czyli 9lSA PO N l( z „koszulką11 i „A S A N "  
są wszędzie do nabycia. (67)

Chem. fabryka „ERGASTA“ Czesława N agórskiego
w Sta ro g a rd z ie  (Pr. Stargard).

J Wyższa szkoła kroją i szycia”  £

J  Zofii Szuman (
w Poznaniu

przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19.
Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła
snego użytku. — Kursa wieczorne dla
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 
Zgłoszenia codziennie od 9— 12 i od 3—6.

t
:

i

Ważne dla kobiet!
O potrzebie wyższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 

Napisała C onstan tia . Cena 50  fen .
Starochrześcijańskie i współczesne
s  pojęcia o pomołaniu kobiety, s

Trzy rozprawy Dr. Józefa Mausbacha.
Cena 2 ,— m k.

T reść: Święty Ambroży zM edyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
=  Odwrotnie wysyła; ------

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań, Św. Marcin 69.

|  " '\7 \7 \  O f f i e z s ł s i .fd  Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli,
«  = H a i t f l ń s 7 f i  źródło zakupu =

śzeikifeótóSlćułŁ,Só orania, świece I 
nia. s z iM i fem tsfn ia , szoro- 

jYćpkoy | ńiytfettła toaletowe ]
w w i e l k i m  w y b o r z e .

Specyalność: K rem  na piegi.
Z naczki rab atow e. T e le fo n  367.

Doidość! Telefon 238. D o id o ść !
KREM JAPOŃSKI BANZAJ

wyłączną sp rzedaż  na Księstwo i P rusy .

—  KREM ABARID =
Krem ogórk ow y  
Woda ogórk ow a  
Pudr b iały  i różow y  
M ydło og ó rk o w e

również wielki wybór 
arty k u łó w  to a leto w y ch

poleca hurtownie i detalicznie

EtiiSDrim J.Czepczyński,
Skład detaliczny St. Rynek 8 . Składy hurtowne Południowa 3.

Wyroby M alin o w sk ieg o
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci o g ó ln e  u zn an ie
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F .  M R O C Z K I E W I C Z
P oznań , S ta ry  R ynek 59.

w materyałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

Specyalność:

W y p r a w y
wykonuje w krótkim  

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny s ta łe .

Biuro pośredniczenia w  pracy
Związku Katol. Kobiet pracujących

św. M a rc in  6 9 , II. p ię tro
polecaKsiążkowe

WdycntHi.
33

Największy
h a n d e l  m ą k i  i z b o ż a

połączony

z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

i®" Kupuję
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, zam ien iam  zb o że  na mąkę i wszelkie arty 
kuły spożywczo jak i pastewne.

G w a ra n tu ję  z a  m ą k ę  z n a jle p sze go  d o 
bo ro w ego  i  zd row ego  zboża .

G .  R  I T T  E R ,  P o z n a ń ,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

. . -  T e le fo n  fiił. i
►0

Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet“.

  poiecamy - - - - - -
S tow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec  u staw y  o s to w a 
rzyszen iach  i z e b ra 
n ia ch  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X. St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,00 Mk. 

O rga n izacy a  i z a d a n ia  
z a rz ą d ó w  naszych  k a 
to lick ich  tow arz. ro b o 
tniczych — napisane przez 
X. Szczęsnego Dettloffa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjm uje za na
desłaniem należytości w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
A dres: „Robotnik"  

Pozn ań  — P o sen  I. O.

P o szu k u ję

Z g ł o s z e n i a  
Piekary 1, II. w podwórzu.

Przyjm ie się (77)

panienkę na stancyą
do samotnej osoby, również

u c z e n  n i c e
do damskiej krawiecczyzny.

A. Niżak, Poznań,
Bernardyński plac Nr. 4.

Dziewczęcia do 2 dzieci na stałe 
zasługi posz. zaraz Zemhska, 

Poznań, W roniecka ul. 3, II.

H. D Y C H TÓ W IC Z
i ( mumii)

Poznań, Stary Rynek 53/54
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) j

♦ poleca najtaniej: materyewełniane, jedwabie,aksamity, Ś 
|  tvehvety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, :
♦ płótna, szyrtyngi, walisy, inlety, dreliszki na spodki, ♦
♦ oraz wszelką gotową bieliznę i k o m p l e t u #  w ypraw y , i

 —-„Ołłiimł.Mł ł c J

Teraz się ły&ko używa

Zwierzyńskiego
premiowanych najwyższemi nagrodami!! 

Do nabycia w szędzie.

c 3 8 a ' | [ a ^ ] | ' c ® 3 | [ n S a 1 | o ^ 3 |

w olbrzymim wyborze 
jako w a rk o c ze  od
2 do 20 mk.. perli
czki, p rze d z ia ł
ki i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S t .  W e r a z l i k  fryzyer i damski porukarz
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 

w Londynie eto.
Poznań  O. 19 ul. W ilh e lm o w sk a  19,

o b o k  s k ła d u  p . M ich a lsk iego .
Ażeby za w o d u  umknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i num er domu.
P. S. Zam ó w ien ia  z p row incy i po prze

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  w y  c z e s a n y c h ,  wy
konuję odwrotną pocztą. (62)

t = ® = 3 | f l ^ T | | p 8 3 | | p 8 a | | i = ® = i |

Hurtowny handel win i winiarnia
$ł. Z ię tk iew

Poznań, ulica Wilhelmowska 21
  Telefon 185. ----------

SM Mmi, MIII, N i
Z am ie jscow e z lecen ia

wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J a c h i m o w i c z ó w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania, 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. W ojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.



Nr. 22. Poznań, dnia 24. października 1909. Rok 1.

GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ > Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujący cli * z siedzibą w Poznaniu.

"Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysy łać  należy  do E k sp ed y cy i: Poznań  — 
św. M arcin 69. — A bonam ent na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A dres R edakeyi: Poznań  — 

św. Marcin 69. Numer telefonu  613.

R E D A K T G R i

ffs. Ig. Czechowski.

Ogłoszenia: jednołam ow y w iersz petytowy 25 fen. 
O głoszenia stow arzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stron ie  w iersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przy jm uje  E kspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

= = = = =  N um er telefonu 613. = = = = =

Dawniejsze organizacye poisk ich fkob ietj
S t o w a r z y s z e n i a  i Z w i ą z k i  k o b i e t  u w a ż a m y  

u n a s  z a  z d o b y c z e  n a j n o w s z y c h  c z a s ó w ,  a  n ie  b r a k  
n a w e t  i d z iś  j e s z c z e  lu d z i ,  k t ó r z y  s t o w a r z y s z e n i a  
k o b i e c e  u w a ż a j ą  z a  r z e c z  j e s z c z e  p r z e d w c z e s n ą .

K i e d y ś m y  p r z e d  k i lk u  l a t y  z a c z ę l i  o r g a n i z o w a ć  
k o b i e t y  p r a c u j ą c e ,  w s k a z u j ą c  n a  s p o ł e c z e ń s t w o  n i e 
m ie c k i e ,  k t ó r e  n a s  p o d  t y m  w z g l ę d e m  d a l e k o  w y 
p r z e d z i ło ,  s p o t y k a l i ś m y  się  c z ę s to  z  t y m  z a r z u t e m ,  
ż e  co  j e s t  d o b r e  n a  s t o s u n k i  n ie m ie c k ie ,  n ie  k o n ie c z n ie  
d o b r e m  j e s t  u n a s .  K o b ie t y  p o ls k i e ,  t a k  m ó w io n o ,  
n ie  p o t r z e b u j ą  j e s z c z e  o r g a n i z a c y i ,  b o  jej z n a c z e n i a  
j e s z c z e  n ie  r o z u m i e ją .

W y k a z a ł o  s ię ,  ż ę  z d a n i e  to  b y ł o  m y ł n e m ,  ż e  
b y ł o  w y n i k i e m  s t a r y c h ,  z a ś n i e d z i a ł y c h  z a p a t r y w a ń  
lu d z i ,  k t ó r z y  n ie  z n a j ą  ju ż  d z i s i e j s z y c h  p o t r z e b .

S i e d m  t y s i ę c y  z o r g a n i z o w a n y c h  o b e c n ie  k o b ie t  
w y k a z a ł y  a ż  n a d t o  p o t r z e b ę  i c e l o w o ś ć  s t o w a r z y s z e ń  
k o b i e c y c h ,  d o w i o d ł y ,  ż e  k o b i e t y  p o l s k i e  n ie  t y lk o  
p o t r z e b o w a ł y  o r g a n i z a c y i ,  a le  ż e  je j  z n a c z e n i e  d o 
k ł a d n i e  z r o z u m i a ł y  i p o ję ły .

S t w o r z y ł y  o n e  n ie  t y l k o  f u n d a m e n t  d o  d a l s z e j ,  
s z e r s z e j  o r g a n i z a c y i  k o b ie t  p r a c u j ą c y c h ,  a l e  w s k a 
z a ł y  i d r o g ę  d o  p ó ź n ie j s z e j  w y d a j n e j  w  tym- k i e 
r u n k u  p r a c y .

M ó w i o n o ,  ż e  k o b i e t a  p o l s k a  n ie  r o z u m i e  j e s z c z e  
po  d z i ś  d z i e ń  z n a c z e n i a  s t o w a r z y s z e ń .  T y m c z a s e m  
p r z e k o n u j e m y  s ię ,  ż e  k o b i e t y  p o ls k ie  ju ż  d a w n o  
r o z u m i a ł y  d o n io s ł o ś ć  t e g o  w a ż n e g o  w  ż y c iu  s p o 
ł e c z n e m  c z y n n i k a ,  j a k im  s ą  s t o w a r z y s z e n i a .

W y k a z a ł o  s ię  b o w i e m ,  ż e  p o c z ą t k i  o r g a n i z a c y i  
p o l s k i c h  k o b ie t  s i ę g a j ą  p i e r w s z y c h  p o c z ą t k ó w  18-go  
w i e k u .  I m im o ,  ż e  c a ł y  k i e r u n e k  w y c h o w a n i a  
i o ś w i a t y  ó w c z e s n y c h  k o b ie t  n ie  b y ł  t e g o  r o d z a ju ,  
b y  k o b ie c i e  d a ć  z a k r e s  d z i a ł a n i a  p u b l i c z n e g o ,  n a 
p o t y k a m y  j e d n a k ż e  ju ż  w  t y m  c z a s i e  n a  p i e r w s z e  
ś l a d y  s t o w a r z y s z e ń  k o b i e c y c h .

M i a ł y  o n e  w p r a w d z i e  p o c z ą t k o w o  c h a r a k t e r  
w i ę c e j  k o ś c i e l n y ;  b y ł y  r a c z e j  b r a c t w a m i ,  j a k  s t o 
w a r z y s z e n i a m i .  W i e l e  z  n ic h  ł ą c z y ł o  s ię  z  c e c h a m i  
r z e m ie ś ln i c z y m i ,  in n e  j e d n a k ż e  i s t n i a ł y  ju ż  o d 
d z ie ln ie ,  m a j ą c  c h a r a k t e r  ju ż  w i ę c e j  z a w o d o w y .

U s t a w y  t y c h ż e  b r a c t w  z a w i e r a j ą  dla, n a s  m a -  
t e r y a ł  b a r d z o  c i e k a w y .

C e le m  ic h  b o w i e m  b y ł o  n ie  t y l k o  u t r z y m y 
w a n i e  p r a k t y k  r e l i g i jn y c h  i p o b o ż n o ś c i ,  a l e  t a k ż e  ju ż

w z a j e m n a  p o m o c  m a t e r y a l n a ,  o p a r t a  n a  w s p ó l n y c h  
k a s a c h  i u ł a t w i e n i a c h .

W  s t a t u t a c h  n .  p. „ B r a c t w a  r y b a c k i e g o  ś w .  
B a r b a r y “  z a ł o ż o n e g o  w  r o k u  1704, z n a j d u j e m y  r ó ż n e  
u ł a t w i e n i a  d !a  c ó r e k  c z ł o n k ó w  b r a c t w a ,  w y c h o d z ą 
c y c h  z a  m ą ż .

J u ż  w  r o k u  1707 z a ło ż o n o  w  C h e łm n i e  s t o w a 
r z y s z e n i e  p o d  n a z w ą :  „ Z g r o m a d z e n i e  P a n i e n  s t a n u  
s ł u ż e b n e g o “ . J e s t  to  p i e r w s z a  o r g a n i z a c y a  k o b ie t  
p r a c u j ą c y c h ,  w  t y m  w y p a d k u  s łu g .

W  s t o w a r z y s z e n i u  t e m  w i d z i m y  ju ż  w y r a ź n i e  
d ą ż n o ś ć  i c h a r a k t e r  s p o ł e c z n y .  M o ż n a  je  ś m i a ło  
n a z w a ć  p i e r w s z ą  o r g a n i z a c y ą  k o b ie t  p r a c u j ą c y c h  
w  P o l s c e .

W e d ł u g  u s t a w  t e g o ż  s t o w a r z y s z e n i a  m a j ą  
„ p a n n y  s ł u ż e b n e 11 u c z ę s z c z a ć  p iln ie  n a  n a b o ż e ń s t w a  
p o o b ie d n ie ,  b r a ć  u d z i a ł  w  ś p i e w i e  i o d  c z a s u  do  
c z a s u  p r z y j m o w a ć  w s p ó l n i e  S a k r a m e n t u  ś w .

W  ż y c i u  z a ś  p r y w a t n e m  m i a ł y  s ię  o d z n a c z a ć  
s k r o m n o ś c i ą ,  z g o d n o ś c i ą ,  a  w o b e c  c h l e b o d a w c ó w  
w i e r n o ś c i ą ,  ż y c z l i w o ś c i ą ,  u l e g ło ś c i ą  i p o s ł u s z e ń 
s t w e m .  M i a ł y  s ię  w y s t r z e g a ć  p r z e k l e ń s t w ,  s ł ó w  
u s z c z y p l i w y c h  i o b m o w y .

S t o w a r z y s z e n i e  m ia ło  s w o j ą  k a s ę  ( „ S k r z y n k ę 11) 
k t ó r a  m i a ł a  z a o p a t r y w a ć  p o t r z e b y  ś w i a t ł a  k o ś c i e l 
n e g o ,  a le  t a k ż e  miała być kasą chorych i pośmiertną.

W i d z i m y  w i ę c ,  ż e  s t o w a r z y s z e n i e  to  r ó w n a ł o  
się  ju ż  p r a w i e  z u p e łn i e  n a s z y m  d z i s i e j s z y m  s t o w a 
r z y s z e n i o m  s łu g .

P r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  n ie  w i d z i m y  p o s t ę p u  n a  d r o 
d z e  o r g a n i z a c y i  k o b i e c y c h .  D o p ie r o  w  r o k u  1866 
z a ło ż o n o  w  P e lp l in ie  „ T o w a r z y s t w o  G o s p o d y ń 11. 
J a k  w i d z i m y  z  p r z e m o w y ,  w y g ł o s z o n e j  p r z y  z a ł o 
ż e n iu ,  b y ł o  c e le m  t e g o ż  s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n e  
p o u c z a n i e  s ię ,  a  w i ę c  o ś w i a t a .  C h o d z i ło  o u c z e n i e  
g o s p o d y ń  w i e j s k i c h  p o r z ą d k u ,  c z y s t o ś c i ,  g o s p o d a r 
n o ś c i ,  n ie  z a n i e d b u j ą c  c n ó t ,  p o t r z e b n y c h  k a ż d e j  g o 
s p o d y n i  d o m u ,  j a k  c ic h o ś c i  i u le g ło ś c i .

„ N i e c h b y  p o d o b n e  t o w a r z y s t w a ,  n a p i s a ł a  n a -  
o n c z a s  r e d a k e y a  „ K a l e n d a r z a 11, r e f e r u j ą c  o z a ł o ż e 
n iu  t e g o ż  s t o w a r z y s z e n i a ,  i w  i n n y c h  m ie j s c a c h  
s ię  z a w i ą z a ł y ;  b e z  p o m o c y  i w s p ó ł u d z i a ł u  k o b ie t  
n i g d y  s ię  n a s z e  m a j ą t k i  n ie  p o p r a w i ą 11.

Ś w i ę t e  to  s ł o w a ,  k t ó r e  m o ż n a  po  d z iś  d z ie ń  
p o w t ó r z y ć  w  z u p e łn o ś c i .

O r g a n i z a c y e  g o s p o d y ń  w ie j s k i c h ,  o t o  w ie lk ie  
i s z e r o k i e  p o le  p r a c y  s p o łe c z n e j ,  d o t ą d  n i e s t e t y  
n ie tk n ię te j ,  a  j e d n a k  t a k  b a r d z o  p o t r z e b n e j .
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P r a c a  t a  to  n a s z e  z a d a n i e ,  z a d a n i e  d o b y  w s p ó ł 
c z e s n e j .  M a m y  n a d z ie j ę ,  ż e  po  l a t a c h  c a ł y c h ,  w  k t ó 
r y c h  p r a c a  t a  l e ż a ł a  u g o r e m ,  b ę d z i e m y  m o g l i  
w k r ó t c e  p r z y s t ą p i ć  do  jej u p r a w y  d la  d o b r a  i s z c z ę 
ś c i a  s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o .

( M a t e r y a ł  h i s t o r y c z n y  do  p o w y ż s z e g o  a r ty k u łu  w y j ę 
l i ś m y  z a r t y k u ł ó w  „ D z ie n n ik a  P o z n a ń s k i e g o " ,  z a t y t u ł o w a n y c h :  
„ P o c z ą t k i  o rg a n i z a c y i  k o b ie t  w  dz ie ln ica ch  n a s z y c h " .  —  R e d .)

może su
W  jednym  z daw n ie jszych  n u m e ró w  „G a ze ty  dla 

K ob ie t"  podal iśm y n a s z y m  czyte ln iczkom  d o k ła d n y  opis 
p rz y m u so w e g o  zabezp ieczen ia  na  n iem oc i s ta rość ,  k tó re  
po lega  na  tem, że w s z y s c y  ci, k tó rz y  ukończyli  16 lat 
i p racu ją  u innych  za  zap ła tę ,  a  za ro b e k  ich nie w y n o s i  
2000 m arek ,  są  obowiązani do zabezpieczenia .

O prócz  tego  p rz y m u s o w e g o  zabezp ieczen ia  istnieje 
jednak  jeszcze inne zabezpieczenie ,  dobrowolne czyli tak  
z w a n e  samozabezpieczenie, o  k tó re m  dziś pom ów im y.

S am ozabezp ieczen ie  po lega n a  tem, że  i ci, k tó rz y  
w  dom u pracują,  lub pobiera ją  p ensyę  w y ż s z ą  niż 2000 
m arek ,  albo też  zaprzes ta l i  p ra c o w a ć  za  zap ła tę ,  m ogą  
się dob row oln ie  zabezp ieczyć ,  czyli w lep iać  sobie za 
w ła s n e  pieniądze znaczki zabezp ieczen ia  n a  niemoc 
i s ta rość .

P o n ie w a ż  zabezp ieczen ie  d o b ro w o ln e  je s t  p rzede-  
w sz y s tk ie m  bardzo, w a ż n e m  dla kob ie t  pracujących, 
d la tego  poda jem y  dokładnie  jego przepisy .

Dobrowolnie może się zabezpieczyć każdy, kto nie 
ukończył 40 roku życia i w e d łu g  p rzep isów  p r a w a  nie 
jest  zm u szo n y m  do zabezpieczenia ,  a  w ięc :

1. U rz ęd n icy  w  p rzeds ięb io rs tw ach ,  w erk m is t rz e ,  p o 
m ocn icy  i pomocnice handlowe, nauczycie le , nau
czycielki i wychowawczynie dzieci, jeśli ich z w y k ła  
p łaca  ro cz n a  w y n o s i  w ięcej niż 2 ty s iące  m a re k ,  ale 
nie p rzechodzi 3 ty s ię c y  mk.

2. Sam odzie ln i p r z e m y s ło w c y  i p rzedsięb io rcy ,  k tó rz y  
za trudn ia ją  z w y k le  nie więcej,  niż 2 pom ocn ików  
z a  zap ła tą ,  o ra z  osoby zajęte w przemyśle domo
wym, na który państwo nie nałożyło obowiązku 
zabezpieczenia, np. hafciarki, krawcowe itp.

3. O soby ,  k tó re  za  s w ą  p rac ę  dosta ją  ty lko  w olne  
u trzy m an ie ,  a lbo  pracu ją  ty lko p rzez  pew ien  czas, 
przejściowo i d la tego w e d łu g  p rze p isó w  p r a w a  nie 
są  zm uszen i do zabezpieczenia .

Dalej m a ją  p ra w o  do sam ozabezp ieezen ia  (dalsze 
zabezpieczenie)  w sz y s tk ie  te w y że j  w y m ie n io n e  osoby , 
jeśli zaprzestały pracować z jak ichbądź  p o w o d ó w  i to 
n a w e t  w tencza^ ,  .ęhpc((aż. ipają, yyięęej niż.,40 Jąfei.ąlbo /po- 
b ierdją  w ięc e j ,n iż  3000 mk., i więcej niż d \v ó c h ;pom ‘0:ćni- 
k ó w  zatrudniają! ' '  ;n ń ń b g m  ts i a p s o d  zydh

M ają  rów n ież  p ra w o  do sam ozabezp ieezen ia  (dalsze 
zabezpieczenie)  ci w sz y s c y ,  k tó r z y  daw niej obowiąz
kowo należeli do zabezpieczenia, a  nas tępn ie  przestali 
pracować z a  zap ła tę ,  a  w ięc  wszystkie kobiety, które 
wychodzą za mąż.

W s z y s c y  ci, k tó rz y  przes ta l i  p ra c o w a ć  z a  zapłatę, 
a  dalsze zabezpieczenie  op łaca ją ,  w inni w lep ić  p rz y n a j
mniej 40 zn a c z k ó w  co d w a  łata, jeśli nie chcą u trac ić  
p r a w a  do renty .

P r z y  sam ozabezp ieczen iu  o t rzy m u je  się sz a rą  k a r tę  
zn a cz k o w ą,  p r z y  da lszem  zabezpieczeniu ,  t. j. jeśli k toś  
daw nie j  p rz y m u so w o  płacił zabezpieczenie ,  o trzym uje  
z w y k łą  k a r tę  żó ł tego  koloru.

Na to  zabezp ieczen ie  d o b ro w o ln e  z w r a c a m y  p rze -  
d e w sz y s tk ie m  u w a g ę  p rac o w n ic  konfekcyjnych , s z y ją 
cych  w  domu n a  w ła s n y  rachunek  lub też  do  sk ładów , 
tak  z w a n y c h  p rac o w n ic  dom o w y ch ,  gdyż  są  one m oże 
w ięcej o d  innych  n a ra żo n e  na  w c z e s n ą  u t ra tę  zd ro w ia

i sił sku tk iem  s w e g o  zaw odu .  W ia d o m o  w szy s tk im ,  że 
p racow n ice  te, chcąc za rob ić  na u trzym an ie ,  p racu ją  nie- 
ty lko  w  dzień, ale i nocami —  p rz y te m  c iąg łe  s iedzenie 
i b ra k  ruchu b a rd z o  szkodliw ie działają na  zd row ie .

S ta w io n o  już w p ra w d z ie  w n io se k  do parlam entu ,  
a b y  i p rac o w n ice  d o m o w e  o b o w ią z k o w o  n a leż a ły  do  z a 
bezpieczenia , co  b y ło b y  b a rd z o  dobrem , w n iosek  ten 
jednak  do tąd  nie p rzeszedł,  i d latego to w in n y  w sz y s tk ie  
p rac o w n ice  d o m o w e  zabezp ieczyć  się d o b row o ln ie  za 
w ła s n e  p ieniądze i to  zaw cz asu ,  koniecznie p rzed  40. ro 
kiem, bo po tem  już ich nie p rzy jm ą  w  zabezpieczeniu.

P ra c o w n ic a  konfekcy jna  sam odzielna , t. i. szy jąca  na 
w ła s n y  rachunek , nie m oże  rozpocząć  w lep ian ia  z n a cz 
k ó w  dob row oln ie  po 40. roku życia, g d y b y  jednakże  choć  
k ró tk i  c z a s  p r a c o w a ła  u innych za  zap ła tę ,  m a  p ra w o  do 
zabezpieczenia ,  ch o ć b y  n a w e t  b y ła  s ta rszą ,  a  p o w ró 
c iw s z y  do samodzielnej p racy ,  m oże  już dalej spokojnie 
sa m a sobie w lep iać  znaczki.

R ó w n ie ż  g o rąco  za c h ę c a m y  k ażdą  kobie tę  pracującą, 
k tó ra  w y ch o d z i  za  mąż, a b y  z zabezp ieczen ia  nie w y s t ę 
pow ała ,  lecz nadal w lep ia ła  znaczki,  c h o ć b y  n a w e t  b y ła  
p rzekonaną ,  że nie będzie  p o t r z e b o w a ła  za rab iać  na 
u trzym anie .

Niejedna kobieta , w y s z e d ł s z y  za  m ąż, m yśla ła ,  że 
nie będzie  p o t r z e b o w a ła  k łopo tać  się o> p rzysz ło ść ,  
a  jednak  przez  ch o robę  sw o ją  lub m ęża ,  śm ierć  m ę ż a  lub 
u tra tę  za ro b k u  m ęża ,  zm uszoną  b y ła  p ra c o w a ć  n a  now o. 
Nikt nie w ie  napew.no, czy  m u się będzie d o b rze  p o w o 
dziło1 aż  do k o ń ca  życia , c z y  m oże  w k ró tc e  nie s tan ie  się 
n iezda tnym  do p racy ,  czy  go nie spo tka  kalectwo-.

W y s ta r c z y ,  g d y  kobieta , k tó ra  nie p racuje u o b cych ,  
a  b y ła  poprzednio  p rz y m u so w o  zabezpieczoną , wlepi 
sobie co rok 20 znaczków . W y d a te k  to  niewielki, a  p r z y 
sz łość  zabezpieczona .

J a k  częs to  się zdarza ,  że  kobieta ,  lek ce w a żą c  sobie 
za  m łodu  zabezpieczenie  na  niemoc i s ta ro ść ,  zos ta je  na  
s ta re  lata bez u trzym an ia ,  że tu łać  się m usi u obcych ,  
w y s łu g iw a ć  do k o ń ca  życ ia  za  ły ż k ę  s t r a w y .  Z d a rza  się 
że dzieci p o zb y w a ją  się z dom u w łasnej ,  s tare j m atki,  bo  
nie m a  g rosza ,  bo  ją za d a rm o  u t r z y m y w a ć  trzeba.  Aby 
uniknąć tak  sm u tnego  losu, niechaj, w sz y s tk ie  kob ie ty  
pam ięta ją  z a w c z a su  o- w lepianiu  znaczków .

- E r z z B -

C o  j e s t  s e j m ?
Niejedna m oże  z naszy c h  czy te ln iczek  z a d a w a ła  

Sobie w  myśli pytanie, jaka  jest różnica m ię d zy  sejm em  
a  p ar lam en tem  —  przec ież  w  jednym  i d rug im  ob rad u ją  
posłow ie ,  w  jednym  i d ru g im , ,p o w s ta ją ,  n o w e  p raw a ,  
obo-WidZttjąće"hidńbsć. N a ę p , ,.y/Jęc-Tąkię d w ie  ■ r ó w n e  • 
in s ty tucye  p r a w o d a w c z e ?  

i A by  odpow iedz ieć  n a  to  py tan ie ,  m u s im y  w p ie r w  
z a s ta n o w ić  się nad  tem, co to jest r z e sz a  n iemiecka.

R z e sz a  n iem iecka jest to niejako zw iązek ,  k tó ry  
u tw o rz y ło  k ró le s tw o  p rusk ie  w r a z  z t r z e m a  innemi k r ó 
les tw am i i k ilkunastu  k s ię s tw am i niemieckiemi, celem 
popieran ia  w sp ó ln y c h  in te resów . W s z y s tk ie  te  p a ń s tw a  
m ają  jedno  w spó lne  p rzeds taw ic ie ls tw o  —  parlament.

P a r la m e n t  niemiecki jes t  w ięc  na  to, a b y  s tanow ił  
p r a w a  dla całej r z e s z y  niemieckiej —  sejm zaś  s tan o w i 
p r a w a  ty lko  dla k ró le s tw a  pruskiego.

P o s łam i do par lam en tu  są p rzedstaw ic ie le  w szy s tk ich  
pańs tw ,  n a leżących  do  rz e sz y  niemieckiej. —  posłam i do 
sejm u m o g ą  b y ć  ty lko  p rzeds taw ic ie le  ludności, z a m ie sz 
kującej k ró le s tw o  pruskie.

T a k  sarno jak  w  par lam encie  o d b y w a ją  się w  sejmie 
nad k aż d ą  p ro je k to w a n ą  u s ta w ą  o b rad y .  S am  sejm 
jednakże s p r a w  nie ro zs trz y g a ,  pon iew aż  obok  sejmu 
jest je szcze w  P ru s a c h  tak  z w a n a  Izba  panów . K ażda 
n o w a  u s ta w a ,  p rzy ję ta  p rzez  sejm, m usi b y ć  także  p rze d 
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łożona  Izbic p a n ó w  i dop ie ro  w te d y  staje sie o b o w ią z u 
jącą, jeśli Izba p an ó w  zgodzi sic n a  nią, a k ró l  podpisze.

W y b o r y  p o s łó w  do sejmu p rusk iego  o d b y w a ją  się 
w  inny sposób , niż do par lam en tu .

W y b o r y  do' sejmu są  pośrednie ,  to  znaczy ,  że  nie 
o b ie ra  sie p o s łó w  w p ro s t ,  jak p rz y  w y b o ra c h  do  p a r la 
m entu ,  lecz najp rzód  w y b o r c ó w  (w a lm anów ),  k tó rz y  d o 
p iero  g łosu ją  na  posłóiw. W y b o r y  w y b o r c ó w  n a z y 
w a m y  p ra w y b o ra m i ,  ty c h  w szy s tk ich ,  k tó rz y  ob ie ra ją  
w y b o r c ó w  —  p ra w y b o rc a m i.

W y b o r y  do sejmu są  w y b o ra m i  k la sow ym i,  a  k la sy  
te  tw o r z y  sie w e d łu g  podatku ,  p łaconego  p rzez  o b y 
wateli .  !

Klas tych  jest t r z y :  do p ie rw sze j  należą  ci, k tó rz y  
najw ięcej p łacą  po d a tk ó w ,  do osta tn ie j ci, k tó r z y  p łacą  
m a ło  podatków .

P r a w y b o r y  o d b y w a ją  się w  n as tęp u jący  sp o só b :
W  dniu o zn a cz o n y m , w  o z n a cz o n y ch  godzinach 

schodzą  się p r a w y b o rc y  w  lokalu w y b o r c z y m  i w y p o 
w iad a ją  g ło śno  n az w isk o  w y b o rc y ,  na  k tó reg o  głosują. 
W ię k sz o ść  g ło só w  ro zs trz y g a .

P r a w y b o r y  w ięc  są  jaw ne ,  p o n ie w a ż  t r z e b a  w y p o 
w iedz ieć  g ło śno  n a z w isk o  k a n d y d a ta  na  w y b o rc ę ,  a nie 
za  pom ocą  kar teczk i ,  jak p r z y  w y b o r a c h  do par lam entu .

K ażda  k la sa  o b ie ra  zw y k le  d w ó ch  w y b o rc ó w .  Ci 
w y b o r c y  ob ie ra ją  posłów .

W y b ó r  p o s łó w  jest ró w n ie ż  j a w n y ;  k a ż d y  w y b o rc a  
w y p o w ia d a  g łośno  imię, nazw isko ,  s tan  i m iejsce z a 
m ieszkan ia  k a n d y d a ta  na  posła . W ię k sz o ść  g ło só w  r o z 
s trzy g a .  S k o ro  żaden  z k a n d y d a tó w  nie m a  w iększośc i  
g ło só w ,  nas tępu ją  w y b o r y  ściślejsze.

J a s n ą  jes t rzeczą ,  że  tak ie  ja w n e  g ło so w a n ie  nie 
m oże  b y ć  d ob rem  dla ty c h  w szy s tk ich ,  k tó r z y  są  na  z a 
leżnych  s ta now iskach ,  n. p. dla nauczycie li ,  l is tow ych , 
w ó j tó w  i w o g ó le  w sz y s tk ic h  u rz ę d n ik ó w  rzą d o w y c h .  
K a ż d y  o b y w a te l  za leżny , ze w zg lę d u  n a  s w e  s tanow isko , 
a b y  nie u trac ił  u trzy m an ia ,  boi się g ło so w a ć  na k a n d y 
data,  k tó reg o  m u  dyk tu je  p rzekonan ie ,  jeśli w ie, że ów  
k a n d y d a t  nie p o d o b a łb y  się jego p rze łożonem u , głosuje 
w ię c  cz ęs to  w b r e w  przekonan iu ,  a lbo  też  u s u w a  się z u 
pełnie  o d  g ło sow an ia .

O prócz  tego  u s ta w a  w y b o rc z a ,  w  której w y s o k o ś ć  
p ła conych  p o d a tk ó w  ta k  w a ż n ą  o d g r y w a  rolę, nie jest 
dla w sz y s tk ic h  ko rzys tną .

D la tego  też  w ię k s z o ść  ludności dopom ina  się, a b y  
u s ta w a  w y b o r c z a  zo s ta ła  p o p raw iona ,  a b y  s tw o r z y ć  
u s ta w ę ,  k tó r a b y  n a d a w a ła  ludności w ięcej  g łosu, w ięcej  
w p ły w u  i w ięcej s w o b o d y  p r z y  w y b o ra c h  —  a b y  g lo so 
w a n ie  do sejm u by ło  b e z p o ś r e d n im ,  ró w n e m  i tą jnem, 
jak g ło so w a n ie  do par lam entu .

■.■rui

M i l c z e n i e .
Je d n y m  z na jpow ażn ie jszych  ś ro d k ó w  ksz ta łcen ia  

c h a ra k te ru  jest m ilczen ie ; cno ta  to  b a rd z o  trudna ,  lecz 
ko n ie cz n a ;  bez  milczenia b o w ie m  nie m a  p a n o w a n ia  nad 
sobą, n iem ożliw e jest k sz ta łcen ie  w oli i w y ro b ie n ie  
w  sobie  m iłości bliźniego.

J a k  w ie lk iem  jest  znaczen ie  milczenia, jako środku  
do um ocnien ia  woli i w y ro b ie n ia  c h a rak te ru ,  d o w o d em  
tego  liczne r e g u ły  zakonne, k tó re  n o w ic y u s z o m  nakazu ją  
n ie raz  b a rd z o  dług ie  milczenie.

Milczenie nie ty lko  że daje sp o so b n o ść  i czas  do m y 
ślenia, do za s ta n a w ia n ia  się, ale jest ćw iczen iem  w  p a 
no w an iu  nad  sobą ,  w  panow an iu  nad  św ia tem  i w s z y ś t -  
kiem, co nas  o ta c z a  i w k o ło  nas  się dzieje.

N ieraz  dokonują się w  oko ło  nas  rzeczy ,  k tó re  nam 
się  nie podobają, k tó re  nas  gn iew ają ,  w te n c z a s  k ażde

s ło w o  w y p o w ie d z ia n e  b y ło b y  w y r a z e m  niechęci, gnie- 
\v u ;  m ilczenie zaś  pokonuje  gn iew , uspakaja .  S tąd  m ów i 
św . T o m a sz  a Kempis, że  m ilczenie jest d o sk o n a ły m  ś r o d 
kiem do u z y s k a n ia  w e w n ę t r z n e g o  spokoju duszy .

M ó w isz  z cz łow iek iem , k tó r y  w  s p ra w ie  jakiejś jest 
zupełn ie  p rzec iw nego  zdania . W y s łu c h a j  g o  spokojn ie ; 
nie od p o w iad a j  za raz ,  nie zbijaj od  razu  jego tw ie rd z e ń ;  
m oże  p rzy to c zo n e  jego d o w o d y  p rze k o n a ją  cię, że miał 
raeyę ,  a w ten c za s ,  p rz y z n a sz  sam a, w sze lk ie  tw o je  s ło w a  
za  w cz eśn ie  w y p o w ie d z ia n e  b y ły  zby teczne .  Jeżeli zaś  
po spoko jucm  w y s łu c h an iu  tw ie rd z e ń  p rz e c iw n y c h  p rz e 
k o nasz  się, że m a sz  racyę ,  ła tw iej ci będzie  o d ep rz eć  
zdanie  p rzec iw nika ,  jeżeli w p ie r w  w  czas ie  m ilczenia 
za s ta n o w isz  sie nad odpow iedzią .

N ieraz, s łuchając  spokojnie, p rze k o n asz  się, że r o z 
m a w ia sz  z cz łow iek iem , k tó rem u  b ra k  w szelk ie j zna jo 
m ości rzeczy ,  o  k tórej m ów i,  poznasz ,  że nie w a r t o  b y ło  
o dpow iadać .

C zęs to  poznasz ,  że m ia łaś  s p r a w ę  z gadu łą ,  k tó 
reg o ś  o d p o w ied z ią  s w ą  ty lko  ośm ieli ła  do dalszego  b e z 
ce lo w e g o  gadania ,  a k tó re g o  ty lk o  m ilczeniem  m o ż n a  
by ło  nak łon ić  do poznan ia  w łasne j  g łupoty .

M ilczenie u c z y  nas  d y sk re c y i  i z a c h o w a n ia  ta jem nic 
nam  p o w ie rz o n y c h ;  są  n ie raz  tajem nice , k tó ry c h  w y j a 
w ien ie  szkodzi b liźniemu, p r z e d s ta w ia  go  w  fa ł s z y w y m  
świe tle ,  lub go am barasu je .  Nie dzieje się to p rzypadk iem , 
że  ludzie m a ją  n ieogran iczone  zaufan ie  do o só b  d y s k r e 
tnych , um ie jących  milczeć, bo  ci dają  pew ność ,  że są 
o sobam i ro zw ażn em i,  um iejącem i u s z a n o w a ć  m iłość 
i go d n o ść  bliźniego.

G ada tl iw ość ,  p ragn ien ie  b y ć  zajm ującą, b y ć  z a 
b a w n ą  w  to w a r z y s tw ie ,  o to  w a d y ,  k tó re  cz ęs to  sta ją  
się p rz y c z y n ą  s łó w  i m ó w ,  k tó ry c h  n ie raz  ża łu jem y, n ie 
s te ty  po n iewczasie .

N ieraz  nie jedno s łow o ,  p rze d w c ze śn ie  w y p o w ie 
dziane, lam ie  i rani se rca ,  a  n a w e t  jest p r z y c z y n ą  n ie 
szczęśc ia  bliźnich naszych .

G ad a t l iw o ść  s taje się p r z y c z y n ą  ż a r tó w ,  d w u zn a cz -  
ników, m ó w  n iedobrych ,  k tó re  zupełn ie  n iepo trzebn ie  
w y ja w i ły  nasze  w e w n ę t r z n e  zepsucie. N ieraz  w s ty d  
nas, ż e śm y  przez  gad a t l iw o ść  odsłonili s łabe  s t r o n y  c h a 
rak te ru  i usposobien ia ,  ż e śm y  dali poznać  w a d y  swoje . 
Lecz n ie s te ty  z a  późno.

J a k b y  to  inaczej w y g lą d a ło  na  św iecie ,  g d y b y  ludzie 
popsuci p rzyna jm nie j  umieli milczeć, ile b y  to bliźnim 
zaoszczędzili  z łe g o  p rzyk ładu ,  zlej nauki i zg o rszen ia !

C z ło w iek  gada t l iw y ,  g ad a  o  w szy s tk iem ,  n a w e t  
o  rzeczach,  k tó ry c h  nie rozum ie,  i n ie raz  w y s t a w i a  sobie 
przez  s w ą  g ada t l iw ość  zupełn ie  n iepo trzebn ie  św ia d e c tw o  
u b ó s tw a  d u ch o w e g o ';  - s to su ją  - się w te n c z a s  do niego 
w  całej" pełni s ło V a  przyskJW Ia: o  gci^byś’'b y ł  milćzaj,. ' '  
b jd b y ś  p o zo s ta ł  m ą d ry m .  '   i. ' "

O bce  p rz y s ło w ie  p ow iada ,  że m o w a  to s reb ro ,  m il
czenie  to  złoto.

M ilczenie w ię c  to w ie lka  cno ta ;  u cz y  nas  spokoju, 
rozw ag i ,  dodaje nam  p o w ag i  i p o w aż an ia  11 ludzi, jest 
nauczyc ie lem  m iłości bliźniego, a częs to  p ła szczem  p o 
k r y w a ją c y m  w ła s n ą  b iedę m o ra ln ą  i u b ó s tw o  ducha.

T o  i o w o .
Je d n o  z s to w a rz y s z e ń  z w ią z k o w y c h  s k a rż y  się u s ta 

w icznie  na  to  i płacze, że  mu panienki ta k  w y s tę p u ją ;  co 
się t r z y  zapiszą,  to  2 w y s tą p ią ;  w y g lą d a ,  piszą, u nas  
jak w  ulu, gdzie jedne p sz cz o ły  w latu ją ,  a  d rug ie  w y 
latują.

Co na  to zrobić , p y ta  się s to w a rz y sz e n ie .  J a k  
z a w s z e  milczeć, i spokojnie p r z y p a t r y w a ć  się, szukając
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po w o d u ;  bo -odnaleść pow ód  p ra w d z iw y ,  to rzecz  naj
trudniejsza , ale i na jpo trzebn ie jsza  w  takim razie.

Z d a rza  się, że  dw ie  p rzeciw niczki w y ro b i ły  sobie 
„ p a r ty e "  w  s to w a rz y sz e n iu  i jedna c iągnie  w  tę, d ruga  
w  o w ą  stronę ,  tak  jedna jak i d ru g a  szuka  poparc ia  i p r z y 
ciąga do siebie jak najwięcej cz łonków  nie z p o za  s to 
w a rz y sz e n ia ,  ale w  o b ręb ie  s to w a rz y sze n ia .

P o w s ta ją  u razy ,  n iezadowolen ie ,  zniechęcenia , w n e t  
ca łe  s to w a rz y sz e n ie  n ab ie rze  opinii, że  „ w  niem się ty lko  
k łócą" ,  i zniechęcone panienki zaczyna ją  w y s tę p o w a ć  
jedna po drugiej.

J a k  tem u zaradzić ,  nie m a innej rady ,  jak po prostu  
ob ie  p rew o d y erk i ,  k tó re  są  p rz y c z y n ą  k w a s ó w  „ w y r z u 
cić" z s to w a rz y sz e n ia  jako duchy  niespokojne, szerzące  
niezgodę, a w n e t  zapanuje jedność i z g o d a  i s t o w a r z y 
szen ie  będzie rosło  w  cz ło n k ó w  jak  n a  d rożdżach .

Z a rz ą d  w o g ó le  w in ien  b ac zy ć  na  to, b y  w  s to w a 
rzyszen iu  b y ła  z g o d a ;  n iezgodnych  cz łonków  należy  b e z 
w zględnie  po dok ładnem  zas tanow ien iu  się na  zebran iu  
za rząd u  usunąć, na  tem  s to w a rz y sz e n ie  n ig d y  nie straci, 
p rzec iw n ie  zyska .

Lecz  do tego  p o trze b a  p rz e d e w sz y s tk ie m  zgody  
w  za rządz ie ;  do z g o d y  w  s to w a rz y sz e n iu  po trzeba,  b y  
z a rz ą d  jako o d rębna  ca łość  w y s tę p o w a ł  w o b e c  s to w a r z y 
szen ia ;  p o trz e b a  p rze d ew szy s tk iem ,  b y  cz łonkow ie  z a 
chow ali ta jem nice w  sp ra w a c h  tych ,  k tó re  o m a w ia  się 
w  zarządzie .  C z łonka  za rządu ,  nie umiejącego u t r z y m a ć  
ta jem n icy  za rządow e j,  na leży  n a ty ch m ias t  usunąć.

Z d a rz a  się często , że m im o, iż w  s to w a rz y sze n iu  
panuje zgoda  jak najlepsza, jednak  liczne s to w a rz y sz o n e  
w ys tępu ją .

P o d a ją  jako p o w ó d  w ieczo rn e  zebran ia ,  n iem ożność 
p łacen ia  sk ładek ,  n iechęć do- różnych  u rządzeń  w  obręb ie  
s to w a rz y sz e n ia  itd. N a tenczas  s to w a rz y s z e n ie  w  g ło w ę  
zachodz i i chc ia łoby  z a p ro w a d z ić  zm ian y  w  ty m  lub 
o w y m  kierunku, odnośn ie  do życzeń  a raczej sk a rg  w y 
s tępujących, w zgl.  s to jących  po  z a  m u ram i s to w a r z y s z e 
nia cz łonków .

Ja k  się na to z a p a t r y w a ć ?  P r o s z ę  się ty lko  p rzy j
rzeć  cz łonkom , k tó rz y  w ystąp il i ,  ich życiu, p ro szę  ich 
sz u k ać  w  czasie, w  k tó ry m  o d b y w a  się zebranie ,  a p rz e 
konać  się m ożna ,  że p o w o d y ,  podane  p r z y  w ystąp ien iu ,  
b y ły  k ła m a n e ;  o w y m  „pan ienkom " po  p ros tu  by ło  
duszno w  s to w a rz y sze n iu ,  b y ło  to  dla nich to w a r z y s tw o  
„za po rządne" .  P rz y z n a je m y ,  że popsute j panience w y 
godniej na  p rzechadzce ,  po części nie samej, niż na  
sjebraniu.

S to w a r z y s z e n ia  nak łada ją  b ąd ź  co b ąd ź  p ew n ą  k o n 
trolę, p ew n e  k a r b y  n a  s w e  s to w a rz y sz o n e ,  duch tam  p a 
nujący, t o  duch dobry ,  w ięc  nie dziw, że się to w sz y s tk im  
nie podoba, że ko n tro la  ko leżanek  im nie w y g o d n a ,  w y 
szukują  w ięc  różne  pozorne  p o w o d y  i „uciekają" z s to 
w a rz y s z e n ia ;  z n a m y  te  ptaszki.

S to w a rz y sz e n ie  m o ż e  się ty lko  c ieszyć ,  że  się p o 
zby ło  „ś lepych  cz łonków ",  b o  w. r z e c z y  samej te  s to w a 
rz y sz o n e  n igdy  nie b y ły  d o b ry m  m a te ry a łem ,  b y ły  ty lko  
b a las tem , k tó r y  ta m o w a ł  p r a w id ło w y  rozw ój s to w a 
rzyszenia .

Nie n a leż y  się w ięc  lękać i t r w o ż y ć  z pow odu, 
ch o ć b y  jeszcze  tak  licznych  w y s tą p ień  cz ło n k ó w ;  przez 
to- s to w a rz y sz e n ie  się ty lko  o c z y sz c z a  z z łych  cz ło n k ó w ; 
d o b rz y  z a w s z e  pozo s tan ą  i tw o r z y ć  b ęd ą  ten  z d r o w y  
pień, k tó r y  roz ras tać  się będzie.

Kasa posagowa.
Z w iąz ek  kobie t  p racu jących  urządził  już od  lat kilku 

k asę  p o sa g o w a ,  k tó ra  polega na tem, że po kilku latach 
op łacan ia  sk ładek  w y p ła c a  dość znaczną  w  stosunku  do

w p ła c o n y c h  sk ładek  sumę. K asa  ta  jest w za jem n ą  po
m ocą  panienek, na leżących  do Związku.

P o leg a  n a  re p a r ty c y i  t. z. jeżeli jedna, z panienek 
w yjdz ie  za  m ą ż  i odb ie rze  w y p ła tę ,  re sz ta  płaci n o w ą  
sk ła d k ę :  ta k ą  n o w ą  sk ładkę  n a z y w a m y  se ryą .

P o n ie w a ż  zw ią ze k  nie m a  z. k a s y  tej żadnej korzyśc i,  
b o  p ieniądze p rze ch o d zą  ty lko  p rze z  kasę ,  to  zn a cz y  z e 
b ra n e  pieniądze w y p ła c a  się w sz y s tk ie  panienkom , k tó re  
w y s z ł y  zam ąż, dla tego  też  w  r z e c z y  sam ej oboję tną  
jest Z w iąz k o w i rzeczą ,  ile panienek do tej k a s y  należy.

P o n ie w a ż  jednakże  k o rzyść ,  k tó rą  m ają  panienki, 
należące do kasy ,  jest b a rdzo  w ielką, p rze to  jest rzeczą  
naszą  zw róc ić  na  nią u w a g ę  s to w a rz y sz o n y c h .  Niejedna 
bo w iem  panienka, nie zna jąc  k o rzy śc i  tej kasy ,  nie 
t ro s z c z y  się o  nią, a po n iew czas ie  żałuje, że zan iedbała  
się zapisać.

K asa  p o s a g o w a  jest b a rdzo  k o rz y s tn ą  dla m łodych  
panienek. P o  sześciu la tach  w y p ła c a  70 m a re k  posagu. 
K asa  istnieje obecn ie  blisko t r z y  lata. W  ty m  czasie  
opłacono- 17 sery i ,  to  znaczy ,  że zap łacono  8,50 m arek , 
co na  rok uczyn i p o w ie d z m y  6 sery i ,  t. j. 3 m arki .

P rz y p u ś ć m y ,  ż e b y  panienka  m łoda , zap isu jąca  się 
do- kasy ,  p łac iła  20 seryi,  t. j. 10 m a re k  rocznie, to- b y  
w  7 la tach zap łac iła  70 m arek ,  a  w ięc  sumę, do k tórej 
m a  p raw o .  I w te n c z a s  je szcze  b y ła b y  k a s a  ko rzystną ,  
bo b y ła b y  po p ros tu  ska rbonką ,  w  k tó rą  p rzez  7 lat 
płaciła  pan ienka składki,  a  k tó rą  rozb iła  p r z y  zam ążpój-  
ściu, w y jm u jąc  w p łac o n e  składki.

L ecz  to jest r zeczą  n iem ożliwą. D o ty c h c z a so w e  
trzy le tn ie  -obliczenie b o w iem  w skazu je ,  że panienki, n a 
leżące do k a s y  p łaciły  ty lko  6 se ry i  rocznie.

Lecz p rzy p u ść m y ,  że liczba se ry i  się p o w ię k s z y ;  
p rz y p u ść m y ,  że pan ienki te m u s ia ły b y  op łacić  10 se ry i  
rocznie, to- za p ła c i ły b y  p rzez  6 lat 30 m arek ,  a  d o s ta ły b y  
70 m arek ,  to  zn a c z y  więcej,  jak jeszcze raz  tyle, co 
w p łac iły .

R ęczę,  że  g d y b y  bank  jaki ogłosił ,  że po 7 la tach 
w p ła ty ,  w y p ła c a  c h o ć b y  ty lko podw ójną  sum ę (n. p. że 
jeżeli k to  przez  7 lat w p łac i  100 m arek ,  to dosta je  200), 
to- b y  w sz y s tk ie  ż y d y  z  całej E u ro p y  sk ła d a ły  w  takim 
banku  s w e  pieniądze.

R az  jeszcze p o w ta rz a m ,  że nie p isz em y  dla tego, b y  
jak najwięcej pan ienek  p o zyskać  dla tej kasy ,  —  b-o- to 
jest dla nas  rzeczą  obo ję tną  —  lecz p iszem y  dla tego, 
że  jest to n a s z y m  ob o w iąz k ie m  zw ró c ić  u w a g ę  na k o 
rz y s tn e  w a ru n k i  tej kasy .

K asa  w y p ła c a  w y s o k o ś ć  posagu  w  m ia rę  lat p r z y 
należen ia ;  i tak  płaci po 2 la tach  p rzyna leżen ia  30 m arek , 
po  3 la tach  40 mk., po 4 la tach  50 mk., po 5 latach 
60 mk., po 6 la tach  70 m arek .

Rzecz jasna, że  k a s a  t a  daje najwięcej k o rzy śc i  pa 
nienkom, k tó re  w  m łodym  w ieku  się do  niej zapisały . 
Je że l ib y  w ięc  pan ienka  15 letnia zap isa ła  się do- k a s y  
i p łaciła  do 21 roku życia , a w ięc  przez  6 lat, to w ed łu g  
d o ty c h c z a so w e g o  obliczenia w p ła c i ła b y  ( 6 X 6  se ry i  po 
50 fen.) 18 m arek ,  o t r z y m a ła b y  zaś  w y p ła t y  70 m arek .

P o w ie  m oże  niejedna, dob rze  to, ale co- się s tanie 
z sk ładkam i,  jeżeli nie w y jd ę  za  m ą ż ?  I w te n c z a s  jeszcze 
sk ładki w p ła c o n e  nie są  s tracone .  M ożna  b o w iem  k asę  
p o sa g o w ą  zam ienić każdej chwili n a  k a s ę  pośm iertną .

P rz y p u ść m y ,  że  pan ienka  p łac iła  k asę  p o sa g o w ą  
p rzez  20 lat, w ięc  zapłaciła ,  licząc po 10 se ry i  rocznie 
(20 X  10 se ry i  po 50 fen. = )  razem  100 m arek ,  i w idząc,  
że za  m ąż  nie w ychodz i,  zam ienia kasę  p o s a g o w ą  na 
pośm iertną,  i w te n c z a s  jeszcze nic nie traci,  b-o k a s a  po 
śm ier tna  w y p ła c a  po dw udzies to rocznej  op łacie  100 mk.

W e d łu g  d o ty c h c z a so w e g o  obliczenia zaś, zap łac i łaby  
k asę  p o sa g o w ą  przez  20 lat (20 X  6 se ry i  po 50 fen. = )  
ra z e m  60 m arek ,  a  m ia łaby ,  p rz e sz e d łsz y  po 20 la tach 
do k a s y  pośm ier tne j  p ra w o  do 100 m arek .

R a d z im y  w ięc  m ło d y m  pan ienkom  nie op ła ca ć  k a s y
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pośm iertnej ,  ani ob ó ch  k a s  razem , tj. posa g o w e j  i p o 
śm iertnej ,  ty lko  k a s ę  p o sa g o w ą ,  k tó rą  m o ż n a  z w ielką  
k o rz y śc ią  zamienić każdej chwili n a  kase  pośm iertną .

S ą  p rzy te m  dw ie  k o rz y śc i :  t. j. p e w n y  posag, 
a w  razie  g d y b y  panienka  z a  m ą ż  nie w y sz ła ,  p ew n e  
p o śm ie r tn e ;  naturaln ie , że  t r z e b a  p rzed  śm iercią  prze jść  
z k a s y  posa g o w e j  do pośm iertnej ,  bo  po śmierci za  późno. 
P an ie n k a ,  k tó ra  op ła ca  k asę  p o sa g o w ą  i um rze ,  nie 
p r z e p is a w s z y  się do k a s y  pośm iertnej ,  o cz y w iśc ie  nie m a 
p r a w a  an i do jednej ani do drugiej k a s y  (jak się to z d a 
rzy ło  nie d aw n o  w  jednem  s to w a rz y sz e n iu  zw iązkow em ).

Słowo o Złotej Skarbonie.
O szczędność  jest n a jw ażn ie jszym  w aru n k ie m  d o b ro 

by tu  tak  jednostek ,  jako też  i ca ły c h  n a ro d ó w ,  a po lega 
na  jak najściś le jszym  og ran iczan iu  w y d a tk ó w  i o d k ła d a 
niu choć na jd robn ie jszych  cz ąs tek  s w y c h  z a ro b k ó w ,  na 
jakiś nag ły ,  a  n iep rz ew id z ian y  p rzypadek .  Z m ysł  o s z c z ę 
dności jest, na og ó ł  w z ią w sz y ,  u nas  b a rd z o  m a ło  r o z 
w in ię ty ,  a  n a  usp raw ied l iw ien ie  go s ły s z y m y  częs to  u ty 
skiw anie,  iż za ro b e k  w y s t a r c z a  za ledw ie  n a  u trzym anie .  
Jak k o lw iek  tw ie rdzen ie  to  m a  m oże  poniekąd  i s łuszne 
p o d s ta w y ,  to  jednak  niemniej o b o w iąz an i  je s te śm y , n a w e t  
z tego najsk rom nie jszego  dochodu jakąś m a łą  k w o tę  
regularn ie  odk ła d ać ,  w  tej nadziei, że  z cz asem  z tych  
m a ły c h  naw e t,  p o w ie d z m y  t ro ja k o w y c h  oszczędnośc i,  
u zb ie ra  się pokaźn ie jsza  sum a, k tó ra  w  razie jak iegoś 
n ie p o w o d z en ia  b y ła b y  dla nas  p r a w d z iw y m  skarbem .

G d y b y ś m y  się częściej za s tanaw ia l i  nad  w aż n o śc ią  
te g o  tw ie rdzen ia ,  do sz l ib y śm y  ła tw o  do p rzekonan ia ,  że 
osz cz ęd n o ść  jest kon ieczną  w  życiu , i zaczęli n aś lad o w a ć  
inne na ro d y ,  k tó re  w s k a z a ły  nam  w  ty m  k ie runku  drogę.

D w a  są  s p o so b y  oszczędzan ia .  Jeden ,  d robne  jakieś 
sum ki od  czasu  do czasu, k ied y  m a m y  m ożność  i chęć po 
temu, o dk ładać ,  drugi, o dk ładan ie  s ta le  jakiejś pewnej, 
okreś lone j cząs tk i  s w y c h  dochodów . —  O tóż  ten  drugi 
sposób  jest bez p o ró w n a n ia  godn ie jszy  polecenia, a  to 
dla tej p rz y c z y n y ,  że z a w s z e  w sz y s tk o ,  co jest w ięcej 
ok reś lone ,  jasne, dające w y r a ź n e  rezu lta ty ,  zach ę ca  nas 
o  w ie le  silniej do dalszej p r a c y  w  d an y m  kierunku . I tak  
n a p rz y k ła d  tutaj, jeżeli sobie pow iem y , że  co sobotę  
m u s im y  dla siebie lub dzieci n aszy c h  o d ło ż y ć  pięć t r o 
jaków , to  w ie m y  z  gó ry ,  że po cz te re ch  tygodn iach  b ę 
d z iem y  mieli dw ie  m arki ,  a po roku 26 m a re k ,  i tak  dalej. 
— T a  sa m a  myśl,  że sum a n aszy c h  oszczędnośc i  stale 
się pow iększa ,  będz ie  dla nas  bodźcem  do da lszego  o d - ‘ 
k ładan ia  ty c h  pięciu t ro ja k ó w ,  i w y ro b i  w  nas  to  p rz e 
św iadczen ie ,  że jest to rodza jem  b e z p rz y m u s o w e g o  z a 
bezpieczenia , k tó re  p rz y  silnej woli z ła tw o śc ią  da  się 
w y k o n ać .

D la  u ła tw ien ia  zb ieran ia  ty c h  t ro ja k o w y c h  o s z c z ę 
dności k asa  Z ło ta  S k a rb o n a  um ieśc iła  po w ielu sk ładach  
znaczki dz ies ięc io fenygow e i po leca  usilnie pamięci 
w s z y s tk ic h  tych , k tó rz y  p ra g n ą  o d ło ż y ć  coś na  s ta ro ść  
lub c z a rn ą  godzinę, z a o p a t ry w a n ie  się w  nie, ch o ć b y  to 
po łączone  by ło  n ie raz  z w y rz e c z e n ie m  się jakiejś c h w i
lowej p rzy jem nośc i ,  lub n a w e t  w y g ó d ,  b y ła b y  to  bow iem  
ofiara, w  nadzie i lepszej p rzysz łośc i.

Z kądś  s ły s z a łe m  m ości panie,
Ł ó d ź  p o w ie t rz n a  pruje  chm ury ,
O t ogó lne  to  jest zdanie,
T o  p rzy sz ło śc i  cud na tu ry .
A w ięc  miła jazda  taka,
Się każdem u  p rz y d a ć  może,
Kto p rzezo rny ,  m a  tro jaka,
Albo więcej,  co daj Boże.
R ó ż n ie -b y w a  na ty m  świecie ,
B a rd z o  t ru d n o  o  g ro sz  n ieraz,
O jców  naszy c h  bieda gniecie,

No ty m  w ięce j  pono  te raz .
A w ięc  dalej do  robo ty ,
Kogo ch ę ć  do p ra c y  bierze,
A g rosz  każden  co  s o b o ty  
S zczędzić  zechce  w  różnej mierze. 
A byś  jednak  w sz y s tk ie  g ro sze  
O szczędzone ,  coś  je gonił,
Ś c isną ł  dobrze ,  w ięc  po t ro sz e  
Z lekka ż e b y ś  nie roz trw onił ,
C hcę ci s łużyć  rad ą  z d r o w ą :  
Znaczki w  ks iążkę  wlepiaj ładnie, 
E rę  w  życiu  pocznij now ą ,
D a w n e  g rz e c h y  porzuć  snadnie,
Na książeczki,  gdzie  m a sz  sk ładać ,
0  ty m  do w iesz  się też  ła tw o ,
Ś lad  chciej liter w ielk ich  zbadać ,  
Co ci n a z w ę  z ło ż y  gładko.
1 tak  ida.c za  ty m  śladem,
R aźn ie  pójdzie ci zbieranie .
Y ankes  s łu ż y  tu  p rzyk ładem ,
B o  m a  z ło ta  huk, m ospanie ,
A k to  w ielbi ae rop lany ,
K to b a lo n y  i m o to ry ,
I chce z b a d ać  św ia t  n ieznany , 
S k rz y d la ty m i  skuć  się tw o ry ,  
Z d o b y ć  s ł a w y  cne p rzy m io ty ,
Eh, takiemu....  dzisiaj cześć,
Śledzi licho zaś  B lerio ty ,  
Cepeliny...  pal. go sześć.

Gospodarstwo kobiece.
H o d o w la  kaczek .

C h ó w  k aczek  jest w  m nie jszych  g o sp o d a rs tw a c h  
w iejskich  d o b rem  źród łem  dochodu. C z y s ty  dochód  
z k aczek  nie w ie le  m niejszy ,  niż z gęsi,  a  jest p rz y te m  
pew nie jszy ,  bo kaczk i nie podlegają  cho ro b o m  epide
m icznym  (za raz ie )  jak gęs i i nie p o trze b a  dla nich 
pas tucha .

P ie r w s z y m  w a ru n k ie m  hodow li k ac ze k  jest w o d a  
w  pobliżu, raz  d la tego, że  k a c z ę ta  p rz y  w o d z ie  ro sną  
prędzej i dochodzą  do w y ż sz e j  w a g i  i wielkości,  po d r u 
gie, że w iele  mniej kosztują, b o  s a m e  s ta ra ją  się o  żer.

M o ż n a  jednak  h o d o w a ć  kaczk i n a w e t  tam, gdzie nie 
ina  w o d y ,  ale w te d y  t r z e b a  jej sz tuczn ie  dosta rczyć ,  
to iest w k o p a ć  p rz y  studni b ec zk ę  lub duże, szerok ie  
k o ry to  i n a l e w a ć . w  nie w o d y  codziennie świeżej.  C o  
p arę  dni t r z e b a  w y b r a ć  b ło to  z k o ry ta  i w y m y ć  je czysto .

C hcąc  d o c h o w a ć  się kaczek , najlepiej kupić  jaj 
i nasadz ić  na nich kurę .  G d y  nie m a  d o b ry ch  kurn ików , 
m ożna  co rok  na w io sn ę  k u p o w a ć  jaja, o d c h o w a ć  kaczki 
i sprzedać ,  nie zo s taw ia jąc  ich w ca le  do chow u. -T rz e b a  
mieć jednak  pew ność ,  że jaja św ieże ,  d ob re  i z dużego, 
p o p ra w n e g o  gatunku.

N ajlepsze są  kaczki pekińskie w ielkie, b ia łe  —  tru d y  
i k o sz ta  w y c h o w a n ia  te sam e, a z y sk  w ięk szy ,  b o  duża  
k ac zk a  więcej g ro sz a  przyniesie ,  a  i p ie rze  z niej ładne 
i białe.

Jeżeli m o ż n a  t r z y m a ć  kaczki p rze z  c a ły  rok, w te d y  
zo s ta w ia ć  do  c h o w u  na jw iększe ,  najc ięższe  i g łośno  
k rzy czące ,  b o  te  są n a jzd ro w sze  i najsilniejsze.

K ac zo r  m a  z w y k le  g los w ięcej s y c z ą c y ;  m o ż n a  go 
też  łatwo- poznać  po tak  zw anej chorąg iew ce ,  t. j. dw óch  
p iórkach  w  ogonie ,  zaw in ię tych  pod górę.

K aczo r  do ch o w u  pow inien  b y ć  z a w s z e  7, innego 
s tada. G d y  nie m o ż n a  kupić co- rok ładnego  kaczora ,  
najlepiej zrob ić  zam ianę  z sąs iadką  z drugiej w s i  — 
a ob iedw ie  gosposie  w y jd ą  na tem  b a rd z o  dobrze .

Kto chce mieć rych łe  kaczę ta ,  m usi " '»mi
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pod łożyć  kurze ,  bo kaczki zaczyna ją  nieść później,  
a w ice  i później siadają na  jajach. D aw nie j  m yś lano  
w praw dzie ,  że k ac zk a  nie chce jaj w y s ia d y w a ć ,  ale to. 
n ie p ra w d a ;  k aczka  b a rd z o  pilnie w ys iadu je ,  ale t r z e b a  
się um ieć z nią obchodzić ,  b o  jest b a rd z o  s trach l iw a  
i dzika, t r ze b a  umieć zrob ić  odpow iedn ie  gniazdo i p rz e 
d ew sz y s tk ie m  p o trzeba  do te g o  o so b n eg o  kurn ika ,  ab y  
m ia ła  z u p e łn y  spokój.

W y s ia d y w a n ie  jaj t rw a  28 dni —  czasem  opóźni się 
lub p rz y sp ie sz y  o  k ilka dni. Jeżeli k ac zę ta  lęgną się 
nie rów no ,  t r z e b a  w y lę ż o n e  w y b ie ra ć  z gn iazda i t r z y 
m ać w  pierzu, w  ciepłem miejscu, a po tem  dopie ro  z łą 
cz y ć  z resz tą  w y lężonych .

P r z e z  12 do 18 godzin  po w ylężen iu  nie ż y w i  się 
kaczą t  wcale, po tem  daje się d r o b n o  us iekane  jajko, 
i św ie że  mleko do picia. Z początku  ży w i się je co  2, 
później co  3 godziny. Ja jko  s iekane daje się 2 do 3 dni, 
potem chleb k ru sz o n y ’ albo k a sz ę  jęczm ienną sucho u g o 
to w an ą ,  później dodaje się zielenizny, d robno  usiekanej, 
a g d y  podrosną ,  d a w a ć  perki z ospą. Jeśli jest r zę sa  na  
w odzie ,  kaczki b a rd z o  chętnie  nią się ż y w ią  i m ożna  im 
mniej d a w a ć  żyw nośc i .

P ó k i  kaczę ta  m ałe,  t r z e b a  je w sad z ić  na noc do k o 
sz y k a  lub pudła, ż e b y  się nie ro zb ie g a ły  i nie ziębły, 
g d y  pod ras ta ją  umieścić je w  zag rodz ie  na  ziemi, pod
ścielając czyste j  s łom y.

A b y  os ięgnąć  lepszą cenę za  kaczki, w a r to  je t rochę  
p o tu c zy ć  p rzed  sprzedaniem . Najlepiej w sa d z ić  je do 
k u rn ik a  n a  10 lub 14 dni, dając im pośladu o w s a ,  m a r 
c h e w  siekaną,  su ro w e  siekane  perki i w o d y  pod d o 
statkiem.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.

Zupa ogórkowa.
W y g o to w a ć  lekki rosó ł z kości i o b r z y n k ó w  m ięsa  

z dodan iem  w ło sz c z y z n y ,  jak zw y k le  do rosołu. W la ć  
w  ten  p rze ced z o n y  rosó ł k w a s u  o g ó rk o w e g o ,  podług 
sm a k u ;  w rzu c ić  kilka o g ó rk ó w ,  pok ra ja n y ch  w  kostkę , 
a g d y  się kilka r a z y  zagotuje , za p ra w ić  k w a ś n ą  śm ie
ta n ą  z m ąką. T ę  sam ą zupę m o ż n a  robić pos tną  na  sm aku 
z g r z y b ó w  lub w ło sz cz y zn y .

Zupa ze śliwek.
P ó l  g a rn c a  do jrza łych  ś liw ek  w ęg ie rek ,  po w yjęc iu  

pestek , nalać w o d ą  tak, a b y  ty lko  p o k ry ła  śliwki i g o 
to w ać ,  częs to  m ieszając, ż e b y  się śliwki nie p rzypaliły .  
G d y  się rozgotują, przecedzić  przez  durszlak , w s y p a ć  
cy n a m o n u  i k ilka tłuczonych  goźdz ików , pól funta cukru, 
pól k w a r ty  w o d y ,  zag o to w ać .  P o d ać  z g rz a n k a mi. -Sffia-;; 
żonem i w  m ^ f f  i l c S a l K S M p i i w i ć ®
śm ietaną.

Łatwy sposób czyszczenia noży.
Kraje się w  plaste rki su ro w ą ,  n ieos truganą  perkę, 

m a c z a  się je w  p roszku , u ż y w a n y m  do czyszczenia ,  
w  tłuczonej m ia łko  cegle lub kredz ie  i czyści się tem  
noże, prędzej i w iele  łatwiej,  niż n a  desce.

---------------El © S ---------------

Co się dzieje w  św ie c ie ?

Parlament niemiecki będzie z w o ła n y  w  drugiej p o 
łow ie  listopada, ty m c z a se m  rad a  z w ią z k o w a  rz e sz y  już 
ob radu je  nad sp raw am i,  k tó re  będą  p rzed łożone  n a  pier- 
w sz e m  miejscu. P ra c ę  s w ą  rozpoczę ła  p rzysposob ien iem  
budżetu  na  rok 1910, k tó ry  na jp ie rw  p rzy jd z ie1 pod 
ob rady .

Nowa ustawa procederowa przy jdz ie  także  na  p o 
rządek  o b ra d  w  parlam encie . P r a c e  p r z y g o to w a w c z e  już

p ra w ie  ukończone.  Chodzi p rz e d e w sz y s tk ie m  o sp raw y ,  
do ty c zą ce  koncesy i na w y sz y n k i .  R a d a  z w ią z k o w a  
radzi nad tem, aby  w ład z e  k ra jo w e  udzie la ły  koncesy i 
na w y s z y n k i  pod w arunk iem , że nie w o lno  m ieć usługi 
żeńskiej.

N ow ela  u s ta w y  z a w ie ra  rów n ież  p rzep isy  o u re g u 
lowaniu  przemysłowej pracy domowej, nie za ła tw ione  
w  ubiegłej sesy i  par lam en tarne j .

Projekt reformy zabezpieczeń robotniczych przyjdzie 
pod o b r a d y  w  począ tkach  grudnia.

Dnia 7. paźdz ie rn ika  up łynę ło  30 lat od zawarcia 
trójprzyinierza, czyli ugo d y  m ię d zy  A ustryą ,  W ło ch a m i 
i Niemcami, m ającej na  celu u trzy m an ie  pokoju w  E u 
ropie. T ró jp rz y m ie rz e  jest jednem  z dziel B ism arka .

W okręgach westfalskim i hanowerskim w y z n a c z o n o  
kom isyę ,  m a jącą  z b a d a ć  stosunki w  p rze m y ś le  tab acz-  
nym , m ianow ic ie  s tw ierdz ić ,  ilu rozpuszczono  robo tn ików  
z p o w odu  p o d w y ższ en ia  podatków .

W  p ie rw sz y ch  dniach października, o d b y ło  się ze
branie związku „Hanzy“, n a  k tó rem  jasno ok reś lono  z a 
danie tego zw iązku . Z adan iem  H a n z y  jest,  a b y  w sz y s tk ie  
dziedz iny  za ro b k o w o śc i  b y ły  ró w n o u p ra w n io n e  w  poli
tyce  ekonom icznej,  s ta ra ć  się w ię c  będzie  o to, a b y  p ań 
s tw o  uw zg lędn ia ło  w  p r a w o d a w s tw ie  odpow iedn io  p ro 
ceder,  handel i p rzem ysł.  D rug iem  zadan iem  jest o g r a 
niczenie w p ły w u  k ie runku  agra rnego ,  w  ty m  celu s ta ra ć  
się będzie zw ią ze k  o p rze p ro w ad z en ie  podatku  o d  pos ia 
dania  majątku.

„W ia ru s  P o lsk i11 pismo w y c h o d z ą c e  w  Bochum, radzi 
z a ło ż y ć  Związek narodowy robotników polskich. M a to 
b y ć  n o w a  o rg a n iz a c y a  polityczna, m a jąc a  na  celu o b ronę  
in te re só w  m o ra ln y ch  i m a te ry a ln y c h  robo tn ików  polskich.

W Montjuich, w Hiszpanii,, s tracono  w  ub ieg łym  t y 
godniu F e r re ra ,  jednego z  p rz y w ó d z c ó w  socyalis tycz-  
nych , k tó r y  b ra ł  w spó łudz ia ł  w  w y w o ła n iu  ro z ru ch ó w  
w  Barcelonie. P rz e c iw k o  w y ro k o w i  śm ierci nadesz ło  do 
rządu  h iszpańsk iego  w ie le  p ro te s tó w  z innych  k ra jów  
o r a z  próśb  o u łaskaw ien ie ,  g d y ż  F e r r e r  nie b ra ł  podobno 
udziału w  o w y c h  rozruchach .  U dow odn iono  m u jednak, 
że w  p ism ach  podburza ł  do  nich ludność B arcelony .

Z p o w odu  s tracen ia  F e r r e r a  przyszło- w  n iek tó rych  
m ias tach  F ra n c y i  i W ło c h  do rozruchów , a  n a w e t  k r w a 
w y c h  zajść z policyą. F e r r e r  należał do s e k ty  w o ln o - 
mularskiej.

Car rosyjski, k tó r y  w  końcu  październ ika  miał z łożyć  
w iz y tę  k ró low i w łosk iem u, u s t r a s z y ł  się o w y c h  r o z ru 
chów , w y w o ła n y c h  rozs trze lan iem  F e r r e r a  i od ło ż y ł  
s w ą  podróż  n a  później.  C a r,  w ra c a ją c  z W ło ch ,  m a  r ó w 
nież odw iedz ić  k ró la  rum uńskiego.

Parlament ąustryacki zw o ła n o  na 20 października. 
B ędą tam  o b r a d o w a ć  nad  sp ra w ą '  ję z y k o w ą  w  Czechach, 
k tó ra  w y w o ła ła  za ta rg i  m ię d z y  C zecham i a  Niemcami. 
U k ła d y  podję te  w  sejmie czeskim  w  celu porozum ienia  
nie p r z y s z ły  do  skutku  z p o w odu  w y g ó ro w a n y c h  żądań  
N iem ców  czeskich.

W Wiedniu prześladują  w p ro s t  N iem cy Czechów , 
za m y k a ją  im szkoły ,  b u rz ą  sk łady ,  zdz ie ra ją  czeskie 
godła.

Sprawy społeczne.
Żłó b k i  i i z b y  k a r m ie n ia  w e  W ł o s z e c h .  W  r o k u  190“ 

b y ł o  w e  W łó s z e c h  27 ż ł ó b k ó w  i izb k a r m ie n ia  p r z y  fa b r y k a c h .  
Ż łó b k i  p r z y j m u j ą  n ie t y lk o  n ie m o w lę ta  ale  i dz iec i  do  trzech  
lat,  k tó r y c h  m atk i  p r a c u ją  w  f a b r y k a c h .  W  p r z e c ią g u  rok u  
o p ie k o w a n o  się  2482 dz iećm i.  P r z e w a ż n ie  b y ł y  to  dz iec i  p r a 
c o w n ic ,  z a ję ty c h  prz e z  dzień c a ły  w  f a b r y k a c h .

C h o c ia ż  l ic z b a  dziec i ,  z n a jd u ją c y c h  o p ie k ę  w  ż łó b k a c h ,  
zd a je  s ię  n a  p o z ó r  w  s to su n k u  do o g ó ln e j  l i c z b y  u ro d z eń  
(1.062,233  w  rok u )  z b y t  m ałą ,  a b y  m o g ł a  w p ł y n ą ć  na  z m n ie j
szenie  ś m ie r te ln o ś c i  u dzieci ,  m im o  to  ś m ie r te ln o ś ć  u dzieci  
p o n iż e j  rok u  z m n ie j s z y ła  s ię  w e  W ło s z e c h  znacznie .  W  roku 
1877  w y n o s i ł a  207 (n a  1000), w  rok u  1902 —  166,5, w  I907 już  
t y lk o  159  na  1000 dzieci.
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O bow iązkow a nauka o a lkoholizm ie w  szkołach . D n ia  
i .  c z e r w c a  b. r. o g ło s i ło  m in i s te r y u m  a n g ie l sk ie  p r o g r a m  o b o 
w i ą z k o w e j  n a u k i  o a lk o h o l iz m ie  w e  w s z y s t k ic h  s z k o ła c h  p u 
b l ic z n y ch .

P o d ł u g  p r o g r a m u ,  o p ie r a ją c e g o  s ię  na  z a s a d a c h  a b s ty -  
n e n cy i ,  n a u c z y c ie le  są  z o b o w ią z a n i  o b ja ś n ia ć  dz iec i  o is toc ie  
i s z k o d l iw o ś c i  n a p o j ó w  a l k o h o lo w y c h ,  z a le c a ją c  im  zu p e łn ą  
w s t r z e m ię ź l i w o ś ć  od w s z y s t k ic h  p ł y n ó w  u p a ja ją c y c h .

Z a n i m  się  z n a jd z ie  d o s ta te c z n a  i lo ś ć  n a u c z y c ie l i ,  o b e z n a 
n y c h  g r u n to w n ie  ze s p r a w ą  a lk o h o l iz m u ,  n a le ż y  u d a ć  się  
o  p o m o c  do  Z w i ą z k u  N a d z ie i ,  w ie lk ie j  o r g a n iz a c y i ,  k t ó r a  d o 
t y c h c z a s  z a j m o w a ł a  s ię  w y łą c z n ie  w y c h o w a n i e m  dz iec i  w  z a 
s a d a c h  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i ,  g r o m a d z ą c  o k o ło  s iebie  b l i s k o  t r z y  
m i l io n y  dzieci.

Ze ś w i a t a  k o b iece g o .
K o b ie ty  w A m eryce. W e d ł u g  o b l icz e ń  z r o k u  1907 — 

5,007,069 kobiet , '  c z y l i  20% , ż y je  z w ł a s n e j  p r a c y .  W  liczbie  
tej j e s t  97,500 m ę ż a te k  i w d ó w .

R o d o w i t e  a m e r y k a n k i  s t a n o w ią  w i ę k s z o ś ć  m ię d z y  k o b ie 
ta m i  p r a c u ją c e m i ,  l i c z b a  ich  b o w ie m  wTy n o s i  3 m i l io n y ;  m u 
r z y n e k  je s t  m il io n ,  t y le ż  p r a w ie  c u d z o z ie m e k  z E u r o p y ,  lub 
u r o d z o n y c h  z r o d z ic ó w  w y c h o d ź c ó w .

O b o w ią z k i  s łu ż ą c y c h ,  p ra c z e k ,  d z ie w e k  f o lw a r c z n y c h  
p e łn ią  m u r z y n k i ;  c u d z o z ie m k i,  j a k o  m n ie j  o b z n a jm io n e  
z m i e j s c o w y m i  w a r u n k a m i  i nie  d o ś ć  d o b rz e  w ł a d a ją c e  j ę z y 
k ie m  m i e j s c o w y m ,  p r a c u ją  p r z e w a ż n ie  w  f a b r y k a c h  tkan in ,  
w y r o b ó w  t a b a c z n y c h ,  s ą  s z w a c z k a m i  lub o d ź w ie r n e m i ;  
w ie le  z n ich  u t r z y m u je  też  n ie w ie lk ie  s k ła d y .  W o g ó l e  d la  
k o b ie t  e u ro p e jsk ic h  t r u d n ie j sz e  ta m  w a r u n k i  b ytu ,  n iż  d la  
A m e r y k a n e k ,  k tó r e  u m ie ją  d o s k o n a le  w s p ó ł z a w o d n i c z y ć  
z m ę ż c z y z n a m i  w e  w s z y s t k ic h  d z ied z in ach  z a r o b k o w o ś c i .

A m e r y k a n k a  nie g a r d z i  ż a d n e m  z a ję c ie m ,  p e łn i  n a j 
c ięż sze ,  n a jm n ie j  p r z y je m n e  o b o w ią z k i ,  nie  s k a r ż ą c  s ię  na 
lo s  s w ó j ,  a  co  je s z c z e  g o d n ie j sz e  p o c h w a ł y ,  nie u w a ż a ,  j a k  
to  s ię  z d a rz a  cz ę s to  u n a s z y c h  k o b ie t ,  z a w o d u  s w e g o  z a  coś  
p r z e j ś c io w e g o ,  t y m c z a s o w e g o ,  lecz  za  z a d a n ie  ż y c ia ,  k tó re  
n a le ż y  s p e łn ić  j a k  n a le ż y .

W y ż e j  p r z y to c z o n e  o b l icz e n ia  w y l i c z a j ą  508 m a s z y 
n is te k  k o le jo w y c h ,  185  n ie w ia s t  z a t ru d n io n y c h  w  k o w a l s t w ie ,  
45 p a la c z e k  s a m o c h o d o w y c h ,  5 1  s t a je n n y c h  i 279 a g e n t e k  p o l i 
c y jn y c h .  O d  r o k u  1890 w z r a s t a  n a jw ię c e j  l i c z b a  urz ęd n iczek ,  
s te n o g r a f i s te k ,  b u d o w n ic z e k ,  k a z n o d z ie je k  i b ib l io te k a re k .

K obie ty  lekark i. N a  m ię d z y n a r o d o w y m  z je ź d z ie  le 
k a r z y  w  B u d a p e s z c ie  b r a ł y  c z y n n y  u d z ia ł  ta k ż e  k o b ie t y  
le k a rk i .  C i e k a w e  o d c z y t y  w y g ł o s i ł y  pp. G i r a r d  M a u g in  
z  F r a n c y i ,  B e r t a  v a n  H o v s e n ,  p r o fe s o r k a  c h i r u r g i i  n a  u n i w e r 
sy te c ie  w  C h ic a g o  i T e o d o r a  K r a j e w s k a  z S e r a je w a .

P .  K r a j e w s k a ,  p o c h o d z ą c a  z W a r s z a w y ,  je s t  u r z ę d o w ą  
le k a r k ą  w  B o ś n i i  od la t  d w u d z ie s tu ,  w a l c z y  o n a  dz ie lnie  
c e le m  p o d n ie s ie n ia  z d r o w o t n o ś c i  te g o  k r a ju ,  z y s k u j ą c  p r a 
w d z iw e  u zna n ie  d la  s w e j  p r a c y .

P o m i ę d z y  u c z e s tn ik a m i  z ja z d u  b y ł y  le k a rk i ,  z a j m u j ą c e  
w y s o k i e  s t a n o w i s k a  w  ś w ie c ie  l e k a r s k im ,  np . :  p. C h e ld o n -  
E l g o o d ,  k t ó r a  o d  s z e śc iu  la t  z a j m u j e  p o s a d ę  w 'm i n i s t e r y u m  
o ś w i a t y  w  K a i r z e  i j e s t  l e k a r k ą  t rz e c h  sz k ó ł  ż e ń sk ic h  m i e j 
s c o w y c h ;  p. E l g o o d  z B i r m in g h a m u ,  m a g is te r  c h i r u r g i i  i ho-

le n d e rk a ,  p. J a k o b s ,  k tó r a  m a  n ie t y lk o  s ła w ę  w y b i tn e j  le 
k a rk i ,  ale  ta kż e  i dz ie lne j  o rę d o w n ic z k i  p r a w  k o b ie c y c h  
w  s w o im  kra ju .

Rozmaitości.
K o nkurs  żeglugi pow ietrznej. N i e d a w n o  o d b y ł  s ię  

w  B e r l in ie  k o n k u rs  a e r o p la n ó w  c z y l i  m a s z y n  l a t a ją c y c h  
w  p o w ie t rz u .  N a  ten  p o p is  z je c h a ło  k i lk u  w y n a l a z c ó w  z r ó 
ż n y c h  k r a j ó w ;  n a  n a g r o d y  w y z n a c z o n o  160 t y s i ę c y  m a re k .

W  p i e r w s z y m  dniu  nie u d a w a ł y  s ię  p r ó b y ,  d r u g ie g o  
je d n a k ż e  dn ia  o d n ió s ł  w ie lk ie  z w y c ię s t w o  nad  in n y m i  F r a n 
cuz, n a z w is k ie m  L a t h a m ,  k t ó r y  d r o g ę  z T e m p e lh o fu  pod  
B e r l in e m  do J o h a n n is t a lu  p r z e b y ł  s z c z ę ś l iw ie  w  p rz e c ią g u  
8 -m iu  m inut .  O d le g ł o ś ć  t y c h  m ia s t  w y n o s i  10  k i lo m e t r ó w  
c z y l i  i7s  mili .

M o t o r  s k ła d a  s ię  z o g r o m n e g o  w i a t r a k a  d w u s k r z y d ł o 
w e g o ,  k t ó r y  r o z b i ja  p o w ie t rz e  z t a k ą  s iłą ,  że, j a k  p isz e  je d n a  
z g a z e t ,  „ n a  d z ie s ię ć  m e t r ó w  od m a s z y n y  t r z e b a  t r z y m a ć  
si ln ie  rę k ą  k a p e lu sz ,  a b y  nie s p a d ł ,  p a l t o t y  fu r k o c z ą  j a k  
m io ta n e  . . . o rk a n e m ,  a t r a w a  k ła n ia  się, p r z y l e g a ją c  g ła d k o  
d o  z iem i,  j a k  g d y b y  p r z y p r a s o w a n a " .

W  A m eryce j e s t  m ia s te c z k o  C la r id o n ,  w  k t ó r e m  c a ła  
p ra c a ,  ta k  f iz y c z n a ,  j a k  u m y s ło w a ,  o ra z  w s z y s t k ie  u rz ę d y  
a d m in i s t r a c y jn e  z n a jd u ją  s ię  w  r ę k a c h  k o b ie t .  T a k i  p o r z ą d e k  
rz e c z y  p o w s t a ł  nie s k u t k ie m  g w a ł t o w n e g o  p r z e w r o tu  lub 
w a lk i  s to c z o n e j  z m ę ż c z y z n a m i ,  lecz  z  p r o s t e j  k o n ie cz n o śc i .  
M ło d z ie ż  m ę sk a ,  o ż y w io n a  d u c h e m  p r z e d s ię b io r c z y m  i ż ą d n a  
w y d o s t a n ia  s ię  na  s z e r s z y  ś w ia t ,  w y w ę d r o w a ł a  do  w i ę k s z y c h  
m iast ,  k o b ie t y  w ię c  c h c ą c  nie c h cą c ,  m u s ia ły  z a j ą ć  o p u sz cz o n e  
prz e z  n ich  s ta n o w isk a .

P rzy k ład  godny  naśladow ania . T o w a r z y s t w o  r z e m ie ś l 
n ik ó w  p o ls k ic h  w  K o ś c i e r z y n i e  w  P r u s a c h  Z a c h o d n ic h  p o 
w z ię ło  n a  o st a tn ie m  z e b ra n iu  n a s t ę p u ją c ą  u c h w a łę

„ M y  c z ło n k o w ie  T o w a r z y s t w a  r z e m ie ś ln ik ó w  p o ls k ic h  
w  K o ś c i e r z y n ie  p o s t a n a w i a m y  ze w z g lę d u  na  s z k o d l iw o ś ć  
i zło, k tó re  a lk o h o l  w y r z ą d z a  n a sz e m u  ż y c iu  s p o łe c z n e m u  
i ro d z in n e m u ,  o ile m o ż n o ś c i  p o w s t r z y m a ć  s ię  o d  w s z e lk ic h  
t r u n k ó w  a l k o h o lo w y c h ,  i w ś r ó d  in n y c h  c z ło n k ó w  n a sz e g o  
s p o łe c z e ń s tw a  s z e r z y ć  ideę  w s t r z e m ię ź l i w o ś c i " .

W  w ojsku .
P o d o f i c e r  do  r e k r u ta :  D la c z e g o  ż o łn ie rz  n ig d y  nie

p o w in ie n  t r a c ić  g ł o w y ?
R e k r u t :  B o . . .  bo  nie m i a łb y  na  co  w ł o ż y ć  czapk i .

W  sądzie.
S ę d z i a :  J a k  to  s ię  s ta ło ,  że ci p r z y s z ł a  .m y ś l  o k r a 

d z en ia  te g o  p a n a ?
Z ł o d z i e j :  P r o s z ę  p a n a  s ę d z ie g o ,  b y ł a  noc,  o k n o  na

dole  o tw a r te ,  u l ic a  p u s ta ,  ż a d n e g o  p o l i e y a n t a  w  po b l iż u  — 
no, s a m  p a n  sęd z ia  nie b y ł b y  s ię  o p a r ł  p o k u sie .
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1 8 ta sery a kasy posagowej rozpo
czyna się z dniem 1. listopada.

Sprawozdanie kasy głównej
od i .  c z e r w c a  1909 do  16 .p a ź d z ie r n ik a  1909.

W y p ła ta  kasy  chorych .
S tow . p racow n ic  pod  w ezw . M. B. N. P . w  P oznan iu .

E r d m a n n  F r a n c i s z k a  4 m k.  J a ś k o w i a k  J a d w i g a  7 m k. 
M i k o ł a j c z a k  M a r y a  3 m k. Ł u c z k o w i a k  W i k t o r y a  6 m k.  N o 
w a c k a  Z o f ia  4 m k. R a t a j c z a k  W e r o n i k a  7 m k.  R o z m ia r e k  
M a r y a  1 3  m k. S t o i ń s k a  A n t o n i n a  10  m k. S z u b e r t  J o a n n a  
7 m k.

S tow arzyszen ie  p racow n ic  fabr. p ara fii św  Ł azarza .
A d a m c z a k  S t a n i s ł a w a  7 m k. C z a jk a  K a t a r z y n a  7 m k. 

K o s i c k a  M a łg o r z a t a  10  m k.  K a c z m a r e k '  J u l i a  7 m k. M a l i 
n o w s k a  K a t a r z y n a  4-■mk. N o w a k  F r a n c i s z k ą  7 m k. T e s z n e r  
J a d w i g a  4 mk.

S tow arzyszen ie  p racow n ic  fab rycznych  p a ra fii Jeżyckiej.
A d a m c z a k  M a r y a  1 3  m k.,  J ę c h o r e k  F r a n c i s z k a  4 m k. 

K r z y c k a  M a r y a  1 3  m k.  L e u t le b e n  C z e s ła w a  6 m k. R a d o w i c z  
M a r y a  10  m k.  W y r w i ń s k a  H e le n a  1 3  mk.

Stow . p racow n ic  p rzem ysłow ych  p arafii a rch ika ted ra lne j.
B e c k a  Z o f i a  7 m k.  M a j c h r o w i c z  M a r y a n n a  7 m k. 

W ie r u s z e w s k a  H e le n a  7 m k. Ż a r n o w ie c k a  F r a n c i s z k a  7 m k. 
S tow arzyszen ie  p racow n ic  konfekcy jnych  w  P oznan iu .

A n d r z e j e w s k a  H e le n a  7 m k. B i s k u p s k a  P e l a g i a  4 m k. 
B e t l e j e w s k a  F r a n c i s z k a  7 m k.  B ą c z y k  S t a n i s ł a w a  7 m k.  C ie-  
ś l iń s k a  K o n s t a n c y a  7 m k. D o b r z y k o w s k a  H e le n a  7 m k.  D e m 
b iń s k a  E l e o n o r a  4 m k. F i l i p o w s k a  S t a n i s ł a w a  7 m k.  G r y g i e r  
S t a n i s ł a w a  7 m k.  G o r a j e w s k a  W e r o n i k a  7 m k.  J o r d a n  F e l i c y a  
2  m k. K r z e s i ń s k a  Z o f i a  3 m k.  K a r a s i e w i c z  F r a n c i s z k a  7 m k. 
K a p c z y ń s k a  H e le n a  7 m k.  K a ł u b o w i c z  M a r y a  7 mk. K a c z m a r 
s k a  H e le n a  7 m k.  K o w a l a k  H e le n a  7 m k. K w i a t k o w s k a  
J u l i a  7 m k. K a p c z y ń s k a  F l o r e n t y n a  7 m k. L u l k i e w i c z  
Józefa .  7 m k. L u l k i e w i c z  G a b r y e l a  7 m k.  L e c i e j e w s k a  
Z o f i a  7 m k. M a c ie j e w s k a  L u d w i k a  7 m k.  'M e jza  M a r y a  
7 m k.  M a j c h r o w ic z  W i k t o r y a  7 m k. M a tc z y r i s k a  J a d w i g a  
7 m k. M ie lo c h  M a r y a '  7 m k . . N o w a c k a  R o z a l i a  4 mk. 
N o w a k  J a d w i g a  7 m k. O l s z e w s k a  A n t o n i n a  3 m k, P i l a r s k a
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W i k t o r y a  7 mk. P r u s i n o w s k a  J u l i a n n a  7 m k.  P i e t r u c h a  T e 
re sa  7 m k. P l e w c z y ń s k a  J a d w i g a  7 m k. P a s z k i e w ic z  W ł a d y 
s ł a w a  7 m k. P a l u s z k i e w ic z  U r s z u l a  7 m k. R a d o m s k a  J o a n n a  
4 m k.  R a c h e l s k a  P r a k s e d a  5 m k.  S z y m k o w i a k  R o z a l i a  7 mk. 
S c h n e id e r  W i k t o r y a  7 m k. S r o k a  A n t o n in a  7 m k.  S z u l c  M a r y a  
7 m k.  S z y m k o w i a k  M a r y a  7 m k. T a b e r s k a  J a d w i g a  6 mk. 
T o ł k a c z  J a d w i g a  7 m k.  W i t k o w s k a  W i k t o r y a  3 m k. W i e r u 
s z e w s k a  P e l a g i a  7 m k. W o j t e c k a  M a r y a  7 m k.  W a w r z y n i a k  
J a d w i g a  4 m k. Ż u r a w s k a  W ł a d y s ł a w a  7 mk.

S to w a rzy szen ie  k o b iet prac. w  handlu  i kon f. w  G nieźnie. 
F i g l a k  K a t a r z y n a  6 m k.  G r o b l e w s k a  M a r y a  5 m k. 

G r u ź n i a k  . M a r y a  7 m k.  I g n a s i a k  W a l e r y a  6 m k. K ę p s k a  
W i k t o r y a  5 m k.  K u c z n a  A g n i e s z k a  7 m k. K r ó l a k  A g n i e s z k a  
7 m k.  L e ś n i e w s k a  M a r y a  7 m k. P e k e r e k  S t e fa n i a  5 m k.  P a n 
k o w s k a  B r o n i s ł a w a  3 m k.  R ó ż a ń s k a  J ó z e f a  7 m k.  Ś w ie r k o w -  
s k a  M a r y a  6 m k.  Z a l e w s k a  H e le n a  7 mk.

S to w a rzy szen ie  p ra cow n ic  k a to lick ich  w  K o śc ia n ie .  
C ie s ie l s k a  M a g d a l e n a  7 m k.  D u b s k a  S t a n i s ł a w a  2 m k. 

F o r n a i c z y k  F r a n c i s z k a  7 m k.  K a c z o r o w s k a  W i k t o r y a  7 mk. 
K r u k  M a r y a n n a  7 m k.  K a c z o r  L u d w i k a  7 m k.  M u r c h a  S t a n i 
s ł a w a  7 m k. M a n i a  F r a n c i s z k a  7 m k. P a w l i k  C z e s ł a w a  7 mk. 
R a t a j c z a k  M a r y a n n a  5 m k.  S k r z y p c z a k  L u d w i k a  7 m k. Z a 
b ło c k a  A g n i e s z k a  7 m k.  Z a j ą c  B a r b a r a  2  mk.

S to w a rzy szen ie  k a to lick iej s łu żb y  żeń sk iej w  P ozn an iu . 
B a g i ń s k a  M a r y a n n a  7 m k.  B a r a n o w s k a  M a r y a n n a  7 mk. 

B ł a s z y k  M a g d a l e n a  7 m k. C z a r n e c k a  J ó z e f a  7 m k. C y k o w i a k  
K u n e g u n d a  7 m k. D e m b s k a  W i k t o r y a  7 m k.  F e l i  T e k l a  7 m k. 
G ie r s z a l  W ł a d y s ł a w a  7 m k.  J a s i ń s k a  A n i e l a  7 m k. K o s i c k a  
A n n a  7 m k. K a s p r z a k  A g n i e s z k a  7 m k.  M ic h a l a k  S t a n i s ł a w a  
7  m k.  M u l a r c z y k  E l ż b i e t a  7 m k. M a t y s i a k  K a t a r z y n a  7 m k. 
N a g e l  J a d w i g a  7 m k. N o w a c k a  A g n i e s z k a  7 m k.  P a p i e ż  
M a r y a n n a  7 m k. U n d r y c h  S t a n i s ł a w a  7 m k. W i ś n i e w s k a  J a 
d w i g a  4 m k. W o l e n d e r  S t a n i s ł a w a  7 mk.

S to w a rzy szen ie  żeń sk iej m ło d z ieży  ku p ieck iej w  P ozn an iu . 
K o l l a t  Z o f i a  7 m k. M a j c h r o w i c z  H e le n a  4 m k.  S t y p -  

c z y ń s k a  S t a n i s ł a w a  7 mk.
S to w a rzy szen ie  J ed n ość  w  In o w ro cła w iu .

W a l c z a k  M . 2  m k.

W y p ła ta  k a sy  p o sa g o w ej.
S to w a rzy szen ie  p ra co w n ic  pod  w ezw . M. B . N . P . w  P ozn an iu .

A n d r z e j e w s k a  W i k t o r y a  50 m k. G r e k  F r a n c i s z k a  40 mk. 
K o s i c k a  W e r o n i k a  50  m k.  M ł o d e c k a  M a r y a n n a  50 m k. O g r o -  
d o w s k a  S t a n i s ł a w a  50 m k.  P r z y b y ł  A n t o n i n a  40 m k. P ie lu c h a  
M a r y a  40 m k. T y l k a  F r a n c i s z k a  50 m k. W a l i g ó r s k a  J ó z e f a  
50 m k. Z a w a l  F r a n c i s z k a  30 mk.

S to w a rz y sz en ie  p ra co w n ic  fa b ry czn y ch  parafii św . Ł azarza.
B r ó ź d z ia k  S t a n i s ł a w a  50 m k.

S to w a rzy szen ie  p ra cow n ic  fa b ry czn y ch  parafii J eżyck iej.
B a r t o s z e w s k a  S t a n i s ł a w a  30 m k.  B l a s z k a  S t a n i s ł a w a  

30 m k. H a r e m z a  M a ł g o r z a t a  40 m k.  K o r c z  M a r y a  30 m k. 
W a l k o w i a k  B a r b a r a  30 m k.

S to w a rzy szen ie  p ra co w n ic  parafii arch ikatedralnej. 
C z e r w iń s k a  M a r y a  30 mk.

S to w a rzy szen ie  p ra co w n ic  k o n fek cy jn y ch  w  P ozn an iu . 
D o b r z y k o w s k a  H e le n a  40 m k.  D z i a r ł o w s k a  W i k t o r y a  

J o  m k. G u lc z y ń s k a  F le le n a  40 m k. G o r a j s k a  F r a n c i s z k a  50 
tak.  J a k u b o w s k a  B r o n i s ł a w a  50 m k.  K r o c z y ń s k a  B r o n i s ł a w a  
go m k. K i c i ń s k a  M a r y a  50 m k. R a t a j c z a k  T e o f i l a  50 m k. 
Ż ie m n i e w s k a  M a r y a  30 mk.
S to w a rzy szen ie  k o b iet pracuj, w  handlu  i kon f. w  G nieźnie.

K o ł o d z i e j s k a  M a r t a  30 m k.
S to w a rzy szen ie  k ato l. s łu żb y  żeń sk iej w  P ozn an iu .

B a r t o s z a k  M a r y a  30 m k. B r z o z o w s k a  F r a n c i s z k a  30 
m k. K o z ł o w s k a  J ó z e f a  30 m k. M ic h a l s k a  M a r t a  30 m k.  N o 
w a c k a  A n t o n i n a  30 m k. N o w a k  M a r y a  58,50 m k. O ls z a ń s k a  
P e l a g i a  50 m k.  S t e l m a s z y k  E l ż b ie t a  30 m k.  T k a c z  M a r y a n n a  
30 mk.

W y p ła ty  k a sy  p ośm iertn ej  
S to w a rzy szen ie  p ra cow n ic  fabr. parafii Jeży ck iej.  
K r z y c k a  M a r y a  60 mk.

S to w a rzy szen ie  p ra co w n ic  k o n fek cy jn y ch  w  P ozn an iu .
K l e m m  C e c y l i a  60 m k.

S to w a rzy szen ie  s łu żb y  żeńskiej.
T h i e r s e  Z o f i a  30 m k.

Z ruchu stowarzyszeń.
Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości.

D n ia  3. b. m., o g o d z .  4-tej  p o  połt id . z a g a i ł  z w y c z a jn e  
Zebran ie  s t o w a r z y s z e n i a  ks. w ic e p a t r o n  G u z i k o w s k i  w  o ra -  
to r y u m  p o k ia s z to r n e m  w  o b e c n o ś c i  d o ść  l i c z n y c h  c z ło n k ó w .

P o  o d c z y t a n iu  s p r a w o z d a n ia  7. o s t a tn ie g o  z e b ra n ia ,  w y 
g ł o s i ł a  o d c z y t  s t o w a r z y s z o n a  p. A d a m s k a  n a  t e m a t :  „ O b o 
w ią z k i  m a tk i  P o l k i " .

K s .  w ic e p a t r o n  u z u p e łn ia ją c  te m a t ,  z a c h ę c a ł  p r z e d e 
w s z y s t k ie m  do  n a u c z a n ia  w  d o m u  p i e r w s z y c h  z a s a d  w i a r y  
św.,  a ż e b y  w  ten  s p o só b  u ła t w ić  d z ie c io m  p o ję c ie  n a u k i  p r z y 
g o t o w a w c z e j  do  s a k r a m e n t ó w  św .

P o  d e k l a m a c y i  p. W a r d y ń s k i e j  i o d ś p ie w a n iu  w s p ó ln e j  
p ie śn i :  „ W s z y s t k i e  n a sz e  dz ien ne  s p r a w y " ,  s o l w o w a ł  ks.
w ic e p a t r o n  z eb ran ie .

Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Pozmaniu.
D n ia  5. p a ź d z ie r n ik a  o d b y ło  s ię  w s p ó ln e  z e b ra n ie  obu 

o d d z ia łó w ,  p o łą c z o n e  z o b c h o d e m  j u b i l e u s z o w y m  J u l i u s z a  S ł o 
w a c k ie g o .

Z e b r a n ie  z a g a i ł  k s .  p a t r o n  A d a m s k i ,  w i t a ją c  g o śc ia ,  ks. 
D r .  T r z c i ń s k i e g o  z W a ł k o w a .

U r o c z y s t o ś ć  r o z p o c z ę ł a  s ię  ś p ie w e m  c h ó r o w y m ,  p o c z e m  
n a s t ą p i ł  w y k ł a d  ks.  D r .  T r z c i ń s k i e g o  o  Ju l iu s z u  S ł o w a c k i m .  
W  o b s z e r n y m  w y k ł a d z i e  s k r e ś l i ł  p r e le g e n t  ż y c i o r y s  p o e ty  
o ra z  j e g o  d z ia ł a ln o ś ć  p i s a r s k ą .  W  d a ls z y m  c ią g u  n a s t ą p i ły  
o b r a z y  św ie t la n e ,  u z u p e łn io n e  o b ja ś n ie n ia m i  S z a n o w n e g o  p r e 
legenta .

P .  Ż ie m n i e w s k a  w y g ł o s i ł a  p ię k n y  w i e r s z  S ł o w a c k i e g o :  
„ M ó j  te s t a m e n t " ,  p. A d a m s k a :  „ S m u t n o  m i B o ż e ! "

W  k o m u n ik a t a c h  z a r z ą d u  o g ło s i ł  ks .  p a t r o n  A d a m s k i  
z m ia n y ,  ja k ie  z a s z ł y  w  s to w a r z y s z e n iu .  C e l e m  w i ę k s z e g o  z b l i 
ż e n ia  s ię  o b u  o d d z ia łó w  b ę d ą  s ię  o d b y w a ł y  w s p ó ln e  z e b r a n ia  
i to  w  trzec i  c z w a r t e k  m ie s ią c a  na  sa l i  D o m u  K a t o l i c k i e g o .

D r u g a  z m ia n a  d o t y c z y  p ła c e n ia  s k ła d e k .  O d  3 1 .  p a ź 
d z ie rn ik a  p o c z ą w s z y ,  m o g ą  c z ło n k o w ie  p ła c ić  s w e  s k ła d k i  
w p r o s t  s k a rb n ic z c e  s t o w a r z y s z e n ia ,  k t ó r a  b ędz ie  je  o d b ie ra ła  
co  n ied z ie lę  od 7s i  do 7=2 w  po łu d n ie  na  sa lc e  d o m in ik a ń sk ie j .

Stow. kob. prac. w handlu i konf. w  Gnieźnie.
D n ia  14.  b. m. o d b y ło  s ię  z w y c z a j n e  z e b r a n ie  p o d  p r z e 

w o d n i c t w e m  ks.  w ic e p a t r o n a  S k o n ie c z n e g o .
P a n n a  M a j e r o w i c z  w y g ł o s i ł a  o d c z y t  na  t e m a t :  „ O  w y 

c h o w a n iu  s p o łe c z n e m  p o ls k ic h  k o b ie t " .
P r e l e g e n t k a  w  j a s n y c h  i d o b i tn y c h  s ł o w a c h  w y k a z y 

w a ła  p o t r z e b ę  z a z n a ja m ia n ia  m ło d z ie ż y  że ń sk ie j  ze s p r a w a m i  
sp o łe c z n e m i  i z a c h ę c a n ia  do u m i ło w a n ia  p r a c y  d la  d o b r a  
o gółu .

K s .  w ic e p a t r o n  z a c h ę c a ł  r ó w n ie ż  do p r a c y  n a d  s o b ą  
prz e z  cz y ta n ie .  W  d a l s z y m  c ią g u  w y j a ś n i ł  p o c z ą te k  p o w s t a 
n ia  r u c h u  k o b ie c e g o ,  d a ją c  p o g lą d  n a  p r a c ę  i d ą ż n o ś c i  k o b ie t  
w  p r z e s z łe m  i o b e cn e m  stu lec iu .

N a s tę p n ie  w y w i ą z a ł a  s ię  d y s k u s y a  nad  z a g a d n ie n ia m i  
k w e s t y i  k o b ie c e j  i n a d  p o t r z e b ą  u cz e n ia  s ię  g o s p o d a r s t w a .

P o  d e k l a m a c y a c h  i o d c z y t a n iu  k o m u n ik a tu  w  s p r a w ie  
p o w ię k s z e n ia  b ib l io te k i  s o l w o w a ł  k s .  w ic e p a t r o n  zebran ie .

Stow. żeńskiej mlodz. kupieckiej w Poznaniu.
D n ia  13 .  b. m. .o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  zeb ra n ie ,  k tó re  

z a g a i ł  ks .  p a t r o n  C z e c h o w s k i ,  w y r a ż a j ą c  w  im ien iu  z a rz ą d u  
p o d z ię k o w a n ie  k o m is y i  a g i t a c y jn e j  i s t a r s z y m  za  g o r l i w ą  
p r a c ę  a g i ta c y jn ą .  N a j l e p s z y m  d o w o d e m  tej p r a c y  b y ło  
p r z e d s ta w ie n ie  34 k a n d y d a t e k  na  o s ta tn ie m  z eb ran iu .

P .  D r .  K a r w o w s k i  w y g ł o s i ł  o b s z e r n y  w y k ł a d  o b a k te -
ry a c h .

N a s tę p n ie  p o w i t a ł  ks .  p a t r o n  n o w e g o  w ic e p a t r o n a ,  ks .  
f S w in a r s k i e g o ,  k t ó r y  po  ra z  p i e r w s z y  o b e c n y m  b y ł  na  z eb ran iu .

W  k o m u n ik a ta c h  z a rz ą d u  o m a w ia n o  re k o le k c y e ,  k tó r e  
| u rz ą d z a  s to w a r z y s z e n i e  d la  pań, z a j ę t y c h  w  k u p ie c tw ie .  R e -  
: k o le k c y e  o d b ę d ą  s ię  w  l i s to p a d z ie  r. b.

W  b i e ż ą c y m  k w a r t a l e  o d b ę d z ie  s ię  r ó w n ie ż  k u rs  k s ią ż k o -  
w o ś c i  u p. M e l l in a ,  o r a z  r o z p o c z n ą  s ię  z w y k łe  l e k c y e  ś p ie w u  
u p. O g ó r k o w s k ie g o .

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
P a ź d z ie r n ik .

26-g o  o 8Vi n a  sa l i  p a ra f ia ln e j  s to w .  p rac .  p rz e m .  par.  ka te d r .
27-g o  o 87= w  D o m u  K a t .  s to w .  żeń. m ło d z .  kup. w  P o z n a n iu .  
3 1 -g o  s to w .  ko b .  p rac .  w  hand. i k o n f .  w  G n ieźn ie .

L i s t o p a d .
2-g o  o 87 . w  D o m u  K a t .  z e b ra n ie  o b u  o d d z ia łó w  s to w .  prac .  

k o n f .  w  P o z n a n iu .
7 -g o  i )  o 7=2 s to w .  p rac .  fa b r .  p a ra f .  św .  Ł a z a r z a .  2) o 2 na  

sa l i  dom . s to w .  p rac .  fa b r .  p a ra f .  J e ż y c k i e j .  3)  na  sa l i  
S p ó łk i  b u d ó w .  s to w .  „ J e d n o ś ć "  w  B y d g o s z c z y .  4) s to w .  
ko b .  p rac .  w  P a k o ś c i .

Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu.
Z p o w odu  u ro cz y s to śc i  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  i o d 

w iedzan ia  g ro b ó w  zeb ran ie  II. o ddzia łu  s to w a rz y sz e n ia  
nie odbędz ie  się 1-go, lecz 2-go  listopada, i to w spó ln ie  
z  I. od d z ia łe m  w  D om u Katolickim o godz. 8M.

D O D A T E K .
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GAZETA DLA KOBIET
Wanda Grot-Bęczkowska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W l E S C.

(Ciąg dalszy).

—  T y  ty lk o  z a w s z e  o m n ie  m y ś l i s z .  I z a  co  ty  
m n ie  t a k  k o c h a s z ?

Z a o lo n i l a  s ię  i o.czy s p u ś c i ł a .
—• C z y  j a  w i e m ?  —  r z e k ł a .  —  D o b r y  j e s te ś ,  

to  c ie  k o c h a m .  P e w n o  d la te g o .
A n tk a  c o ś  w  s e r c u  u k łu ło .
—  N ie w ie m ,  c z y m  d o b r y ,  F lo r u ś ,  a l e b y m  r a d  

d 'a  c ie b ie  n a j l e p s z y m  się  u c z y n ić .
G ła d z i ł  j a s n e  jej w a r k o c z e  i m ó w i ł  d łu g o ,  j a k  

to  o g r ó d k i  n a  w i o s n ę  s o b ie  u s t r o ją ,  j a k  p o te m ,  g d y  
im  B ó g  d o p o m o ż e ,  d o m e k  w ł a s n y  p o s t a w i ą .

N a g le  F l o r k a  s p o j r z a ł a  m u  p r o s to  w  t w a r z  i 
s p y t a ł a :

—  A co s ie  z w n u c z k a  K a w e c k i e g o  s t a ł o ?  C z y  
i o n a  p r z y jd z i e  z k o m p a n i ą ?

T e r a z  on d r g n ą ł  z ko le i .
—  P r z y j d z i e ,  F lo r c iu  —  r z e k ł  o d w a ż n i e  i s z c z e 

r z e .  —  K a w e c k i b y  jej s a m e j  n ie  z o s t a w i ł .  N ie  r a d  
je s te m ,  że  a k u r a t  n a  w e s e l e  n a s z e  t r a f ią .

P o d n ió s ł  p o c h y l o n a  i z b l a d ł a  n a g le  jej t w a r z  k u  
s o b ie  i p o c z c iw e ,  s ło d k ie  o c z ę t a  n ie b ie s k ie  u c a ł o 
w a ł .  D o p r a w d y ,  w  c h w il i  tej m i l s z e  m u  b y ł y ,  ^ n i
że li  te  c z a r n e ,  k t ó r e  go  n i e g d y ś  k u s i ły ,

F l o r k a  p r z y g a r n ę ł a  s ie  do  je g o  p ie rs i .  P y t a 
n ie  j a k i e ś  d r ż a ł o  jej n a  u s ta c h ,  a  n ie  m ia ł a  s i ły  go  
w y p o w i e d z i e ć .

—  C ó ż ,  F lo r u ś ,  n ie  b ę d z i e s z  k r z y w a  g o ś c i o m ?
U ś m i e c h n ę ł a  s ię  b la d o .
—  O c z y w i ś c i e  —  o d p a r ł a  —  b y ł a b y m  w o la ł a ,  

ż e b y  s ie  k ie d v in d z i e j  w y b r a l i .  a le  s k o r o  P a n  B ó g  
in a c z e j  z r z ą d z i ł ,  p r z y j m ę  ich, j a k  p r z y j a c ió ł  tw o ic h .

P y t a n i e ,  k t ó r e  m u  z a d a ć  c h c ia ła ,  p o z o s ta ło  n ie -  
w y m ó w i o n e m .

X V I.

N a  ś w i ę t y  J a c e k  p o g o d a  nie d o p i s a ła ,  s ło ń c e  
p o k a z a ł o  s ie  w p r a w d z i e  p r z y  w s ta n iu ,  a le  d z iw n ie  
o s p a ł e  i w  g ę s t e  m g ł y  s p o w i t e .  W n e t  p o te m  d e s z c z  
lu n ą ł .  S t a r a  G r u d k o w a  ż e g n a ł a  s ie .  m ó w i ą c ,  że  
u p u s ty  n ie b ie s k ie  s ie  o t w o r z y ł y .  K o m p a n i a  w a r 
s z a w s k a  d o tą d  n ie  n a d e s z ł a .  S p o d z i e w a n o  się  jej 
w i e c z o r e m ,  w  w ig i l i ę  o d p u s tu .

—  P e w n i e  ich  d e s z c z  p o r z ą d n ie  w  d r o d z e  o p łó -  
k a ł  i s u s z a  s ię  w e  w s i  ja k ie j .  —  m ó w i ł  s t a r y  s z e w c .  
Z  p o łu d n ia  c h m u r y  g e s t e  s z ł y  w c z o r a j  j e s z c z e  i z a 
r a z  p o k a z y w a ł e m  m a tc e ,  ż e  za  b o r e m  r z ę s i s t y  
d e s z c z  l a ć  m u s i .  P y c h t y g  t a m t ę d y  d r o g a  im w y 
p a d a .  N ie  m ó w i ł e m ,  A n u lk o ,  c o ?

—  A ja k ż e ,  m ó w i ł e ś ,  J a s iu  —  o d p a r ł a .  —  Ale 
ż e b y  te ż .  j a k  n a  z ło ś ć ,  to  d e s z c z y s k o  o b r z y d l i w e  
d z is ia j  s ie  r o z p a d a ło !

—  E , g ł u p s t w o !  —  ś m ia ł  s ię  W o j t a s z e w s k i .  —  
D e s z c z ,  c z y  nie d e s z c z ,  d la  m ło d y c h  p a ń s t w a  w s z y 
s t k o  j e d n o .  I t a k  się  p o b io r ą .

—  B o  w id z i s z .  J a s iu  —  r z e k ł a  c isze j  W o j t a 
s z e w s k a  —  m ó w ią ,  ż e  n i e d o b r z e ,  g d y  n ie b o  n a d  w e -  
s e ln ik a m j  p ła c z e .

—  N ie b r e d ź  jeno ,  A nu lko .  D aj n a m  B o ż e  ty l e  
t y s i ę c y ,  ile ludz i  w  d e s z c z  ś lu b  b ie r z e ,  a  p o te m  im 
c a ł e  ż y c i e  s ło ń c e  ś w ie c i .  P r a w d a ,  A n t o ś ?

A n to n i  s t a l  p r z y  o k n ie  i w y g l ą d a ł  na  u licę ,  po 
k tó r e j  p o to k i  w o d y  p ły n ę ł y .

—  N ie  s ł y s z a ł e m ,  co  o jc iec  m ó w i ł  —  r z e k ł ,  o d 
w r a c a j ą c  s ię .  —  Ale t e ż  p a d a  i p a d a .  C i e k a w o ś ć ,  
g d z ie  t e r a z  k o m p a n ia  j e s t ?

—• P e w n i k i e m  od w c z o r a j  p o p a s a j ą  w  w io s c e  
ja k ie j  lub  m i a s t e c z k u .  N ie sp o s ó b ,  ż e b y  na t a k ą  n ie 
p o g o d ę  szli.  c h o c i a ż b y  to  n a w e t  n a  o d p u s t  —  z a 
k o n k l u d o w a ł  s z e w c .  —  M o ż e  d o p ie r o  o k o ło  w i e 
c z o r a  ś c i ą g n ą .  Ano. n a  k o ł a c z  w e s e l n y  z a w s z e  t r a 
fia. p r a w d a  m a t k o ?  R a d b y m  te g o  K a w ę c k i e g o  p o 
z n a ć .  U c z c i w a  d u s z a  m u s i  b y ć . . .

—  A n to ś ,  bój s ie  B o g a .  to ś  t v  j e s z c z e  n ie  u b r a 
n y !  —  z a w o ł a ł a  n a r a z  W o j t a s z e w s k a ,  o g r o m n y  c z e 
p ie c  t i u l o w y  z a k ł a d a j ą c  n a  g ł o w ę .  —  A p a t r z  ino  n a  
z e g a r .  D z i e w i ą t a  za  p a s e m . . .  S p ó ź n ic ie  s ię !

—  N ie c h  s ie  m a tu n ia  n ie  boi —  o d r z e k ł  A n ton i  
o b o ję tn ie .  —  Z d ą ż y m y .  K u r z a j e c k i e g o  j e s z c z e  n ie  
m a ,  a  on  p r z e c i e  p o w ó z  d o s t a w i ć  o b ie c a ł .  N ie p o 
d o b n a  b y ł o b y  n a  t a k a  f la g ę  d o  k o ś c io ł a  p ie s z o  iść .

Z a c z ą ł  s ię  u b ie ra ć ,  c o ś  g o  j e d n a k  do o k n a  c ią 
g n ę ło .

O p ó ł  do  d z i e w ią t e j  z a i e c h a ł  p o m p a t y c z n i e  K u -  
r z a i ę c k i .  C z a s  b y ł  do  k o ś c io ła .  W o j t a s z e w s k a  r o z 
r z e w n i o n a  u d a ł a  s ie  do  G r u d k ó w ,  z a  n ią  s t a r y  
s z e w c ,  ż a r t u j ą c  w e s o ł o ,  r o z t a r g n i o n y  p an  m ł o d y  
i k r o c z ą c y  d u m n ie  p i s a r z  g m in y .

B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  r o d z ic ie l s k ie ,  ł z y ,  ż y c z e n i a  
n a s t ę p o w a ł y  j e d n e  po d r u g ic h .  P ł a k a ł a  W o j t a s z e w 
s k a ,  p ł a k a ł a  G r u d k o w a ,  p ł a k a ł y  z n a jo m e  i s ą s i a d 
ki.  c h o c ia ż  ż a r t o w a ł y  z p a n n y  m ło d e j ,  k t ó r a  w z r o 
k ie m  s m ę t n y m  i z a l ę k n io n y m  w o d z i ł a  z a  A n to n im .  
T a k  p ię k n ie ,  po p a ń s k u  w y g l ą d a ł  w e  f r a k u  i b i a ł y m  
k r a w a c i e .  F l o r k ę  d z iś  w ię c e j  n iż  k i e d y k o l w i e k  
u d e r z y ł a  r ó ż n ic a  m i ę d z y  n im i.  C z y ż  o n a  o d p o w i e 
d n ia  d la  n i e g o ?  O t,  z w y c z a j n a  d z i e w c z y n a ,  e d u -  
k a c y i  p r z e c i e ż  n ie  o d e b r a ł a ,  b o  c ó ż  to  z n a c z y ,  że  
p r z e z  d w a  l a t a  u p a n i  G ilsk ie j  s ie  u c z y ł a ?  Ani u r o 
da .  an i  n ic z e m  A n tk o w i  n ie  d o r ó w n y w a ,  to  p e w n a ,  
M y ś l i  t e  b ł y s k a w i c ą  w  u m y ś l e  jej p r z e b i e g ł y .  Z a 
t r w o ż y ł a  s ię .  K o r z y s t a j ą c  z  o g ó ln e g o  z a m ie s z a n ia ,  
z b l i ż y ł a  s ię  do  A n to n ie g o .

—  B l a d a  j e s t e ś  b a r d z o ,  F lo r u ś  —  r z e k ł  z a n i e 
p o k o jo n y  w y r a z e m  je j t w a r z y c z k i .  —  P r z y k r o  ci 
p e w n ie ,  ż e  d e s z c z  p a d a ?  A le  s ie  n ie  s m u ć .  P r z y



p o m o c y  B o s k ie j  n ie  b ę d z ie  n a m  c h m u r n o  w  ż y c iu ,  
i p ł a k a ć  ci n ie  d a m .

P o d n i o s ł a  n a ń  o c z y  s m u t n e  i p o k o r n e .
—  A n to ś  —  s z e p n ę ł a  t a k  c icho ,  ż e  l e d w i e  d o 

s ł y s z a ł .  —  P o m y ś l  jeno ,  c z y  ż a ł o w a ć  nie b ę d z i e s z ?
—  C z e g o  m a m  ż a ł o w a ć .  F i o r d u ?

—  Ż e ś  s ię  o ż e n i ł  ze  m n a  —  w y k r z t u s i ł a  z e  ł z a 
m i .  —  J a  m y ś l ę ,  ż e  m ó g ł b y ś  d o s t a ć  u r o d n a  i b o g a t ą .

A n to n i  s ię  r o z e ś m ia ł .
—  E j!  F lo r u ś .  b o  s ię  p o g n i e w a m  —  o d p a r ł  z 

p r o s t o t a .  —  A k u r a t  m n ie  o b o g a t y c h  m y ś l e ć .  C o  
z a ś  do  u r o d y ,  n a j p ię k n i e j s z a  s e r c a  t a k i e g o ,  j a k  ty ,  
m ie ć  n ie  b ę d z ie .  O t e m  ja w i e m  d o b r z e .  A z r e 
sz tą ,  a lb o ż  t v  b r z y d k a  j e s t e ś ?  O c z y  m a s z  ś l i c z n e  
i u ś m ie c h  m i ł y .  N ie  g r z e s z y ł a b y ś .  F lo rc iu ,  i n ie  k u 
s i ł a  m n ie .  O t,  g d y b y  n ie  to ,  ż e  j e s z c z e  n ie w o ln o ,  
u c a ł o w a ł b y m  c ie  z  c a łe j  s i ły .

W  p ó ł  g o d z i n y  p o te m ,  u f a r y ,  s ę d z i w y  k s i ą d z  
p le b a n  z w i ą z a ł  s t u ł ą  r ę c e  n o w o ż e ń c ó w  i n a  w s p ó l 
ne  ż y c i e  p o b ł o g o s ł a w i ł .  F l o r k a  n ie  w i e d z i a ł a ,  co 
s ie  z n ią  d z ie je .  A n to n i  o d p o w i a d a ł  ś m ia ło  i w  tej 
c h w il i  u r o c z y s t e j  p r z y r z e k a ł  B o g u  i so b ie ,  ż e  z n a j 
d z ie  s i łę  do  z w a l c z e n i a  p o k u s  w s z e lk ic h ,  i te j  p o 
c z c i w e j  F lo r c e ,  k t ó r a  m u  s ię  z u f n o ś c ią  o d d a je ,  
s z c z ę ś c i e  z a p e w n i .

G d y  w r a c a l i  z k o ś c io ła ,  w y j a ś n i ł o  s ię  n ie c o ;  
u s z c z ę ś l i w i o n y m  o c z o m  F lo r k i  u k a z a ł o  s ię  p a s m o  
b ł ę k i tu  w p o ś r ó d  c h m u r  s k ł ę b i o n y c h ;  w e s t c h n ę ł a  
d z i ę k c z y n n ie .

—  W i d z i s z .  A n to s iu ,  jak i  P a n  B ó g  d o b r y !  N ie 
b o  ju ż  n ie  p ł a c z e  n a d  n a m i .

D o je ż d ż a l i  w ł a ś n i e  do  d o m u .  g d y  od  s z o s y  k o m -  
n a n i a  p ą t n i k ó w  się  u k a z a ł a .  S z ł a  p r z o d e m  c i ż b a  
lu d u ,  z a  n ia  j e c h a ł y  p łó tn e m  o k r y t e  w o z y ,  r o z l e g a ł  
s ie  ś p i e w  p o b o ż n y  i n a w o ł y w a n i a  p r z e w o d n i c z ą 
c e g o .

F l o r k a  w y j r z a ł a  z p o w o z u .
—  T o  p e w n o  k o m p a n ia  w a r s z a w s k a ,  p y s iu ?  

—  z a w o ł a ł a .  —  A leż  z m o k l i  lu d z i s k a !
A n to n i  p o r u s z y ł  s ię  n ie s p o k o jn ie .
—  A t a k  —  p o tw ie r d z i ł .
W  m i lc z e n iu  d o je c h a l i  do  d o m u  i po śn ia d a n iu  

d o p ie r o  A n to n i  z w r ó c i ł  s ie  do  ż o n y .
—  M u s isz  m i,  •żo n u s iu  u r lo p  na  c h w i l k ę  d a ć .  

T r z e b a  tv c h  w a r s z a w i a k ó w  p o s z u k a ć .  N a b o ż e ń 
s t w o  w k r ó t c e  s ie  s k o ń c z y . . .  s t a r y  n ie  b ę d z i e  w i e 
d z ia ł ,  g d z i e  s ie  o b r ó c ić .

—  A ch , m ój B o ż e !  n a  ś m i e r ć  z a p o m n ia ł a m !  —  
z a w o ł a ł a .  —  Id ź - ż e ,  idź, i p r z y p r o w a d ź  i c h - c o  r y c h -  
lej-Y /y .yfisbcTU pi?. y N b y  .rio f in isbo i w  ju B k B to b  9 i ó i »

x ^ t W i r t ó S i n k M i i S l ę  c i c h a c z e m  i iwwOBtndoPkkP-ńo 
s z to r u  p o d ą ż y ł .  W t e m  w  a le i l ip o w e j ,  g d z ie  m n ó 
s t w o  ludz i  s ię  s n u ło ,  k t o ś  go  z t y ł u  z a  r a m i ę  p o 
c h w y c i ł .  O d w r ó c i ł  s ie  ż y w o .  P o c z c i w a  t w a r z  K a 
w e c k i e g o  ś m i a ł a  s ie  k u  n ie m u  r a d o ś c i ą .

—  W i t a j ż e  m i,  w i t a j !  —  w o ł a ł ,  ś c i s k a i a c  A n to 
n ie g o .  —  A to ż  m i  o c z y  l e d w o  z g ł o w y  nie w y l a 
z ły ,  t a k i e m  cie  o g lą d a ł .  B o ż e  ś w i ę t y !  m ie l i ś m y  ci 
t e ż  to  d r o g ę ,  b o  m ie l i .  W y o b r a ź c i e  so b ie ,  od  s a -  
m e i  W a r s z a w y  p r a w i e  d e s z c z  n a s  g n a ł .  Ż e b y  n ie  
te  k a r e t y ,  p a n ie  d o b r o d z ie iu ,  p ł ó t n e m  k r y t e ,  to  ju ż  
n ie  w ie m .  c o b v  s ie  s ta ło ,  c h o c ia ż  i p r z e z  p łó tn o  c ie 
k ło ,  a le  ju ż  n ie  to ,  co  z s a m e g o  n ie b a .  K o śc i  nie 
c z u ję ,  t a k im  z b i ty ,  a  J u l k a  d o p ie ro !

(C ią £  d a lsz y  nastąpi) .

P I O S E N K A .
I d ą  p łu g i  w  c z a r n y  łan .

M g ła  s ie  d o łe m  w i je . . .
A n ie b o d z e  m a t u l e ń c e  

S e r c e  s k a r g ą  b ije .

W  ś w i a t  p o je c h a ł  m ł o d s z y  s y n ,  
W  ś w ia t ,  po  k a w a ł  c h l e b a . . .

Z n a l a z ł  p r a c e ,  z n a la z ł  p ła c ę  
Z p o d  d o b r e g o  n ie b a .

A le  s e r c e  z m a r ł o  ju ż
D la  z ie m i  —  d la  m a tk i . . .

N ie  z a t ę s k n i  do  t y c h  s t r o n ,
D o  ro d z in n e j  c h a tk i . . .

A le  w  d u s z y  z a g a s ł  ton .
T o n  s t r u n y  z e t r w a n e j  —

Z n a l a z ł  p r a c e  l e c z  z a p o m n ia ł  
M o w y  u k o c h a n e j . . .

Id ą  p łu g i  w  c z a r n y  lan .
R a d o ś ć  d o o k o ła ,

I n i e j e d n a  m a t k a  p ła c z e .
M y ś l ą  s y n a  w o l a .

C h o ć  p o je d z ie s z  w  ś w i a t  z a  chlebe 
Z o s t a ń  s e r c e m  z  n am i,

I w  o b c z y ź n i e  b y ć  m u s i m y  
Z a w s z e  P o l a k a m i !

J A P O N K A .

K o b ie t a  w  Ja p o n i i  j e s t  u w a ż a n ą  z a  i s to tę  b a r d z o  
p o d r z ę d n a .  G d y  j e s t  p a n n ą ,  o jc iec  m a  n a d  n ią  p r a 
w o  ż y c i a  i ś m ie r c i ,  k t ó r e  to  p r a w o  w  n a s t ę p s t w i e  po 
w y j ś c i u  z a  m ą ż  p r z e c h o d z i  n a  m ę ż a .

W  n isk ie j  k la s ie  k o b ie ta  u ż y w a n ą  j e s t  do  c ię 
żk ie j  p r a c y ,  m u s i  d ź w i g a ć  n a j c i ę ż s z e  c i ę ż a r y ,  p o d 
c z a s  g d y  o jc iec  i m ą ż  z u p e łn ie  s ie  od  t e g o  u s u w a j ą .  
P r z y  s to le  j e d z e n ie  p o d a je  s ię  w p r z ó d  m ę ż c z y z n o m  
a  n a s t ę p n i e  k o b ie to m .  K o b ie t a  z m ie s z c z a ń s tw a ,  i 
l e p sz e j  k l a s y  p ę d z i  ż y c i e  p r z y j e m n i e j s z e  i p r ó ż n i a -  
cze ,  l e c z  z a w s z e  j e s t  n i e w o ln ic a .  N ie  w y r z e k a  j e 
d n a k  n a  s w ó j  los .  Z a j ę c i a  d z i e c in n e  o d p o w i a d a j ą  
w  z u p e łn o ś c i  jej d z ie c in n e j  in te l ig e n c y i .

- o rW ię k s ż a  ' .c zęść !  M c g lY ć ł f h . J ń p M b k ^ ' '  
l i i iesy .uzńńs tw n  i kl-aśy w y ż s z e j  p o s ia d a  tylkta . p o 
w i e r z c h o w n e  w y k s z t a ł c e n i e .  !Ś R b M F ■ t f r ń t f e i ’ 
p i s a ć  o r a z .  g r a ć  c o k o l w i e k  n a  g i t a r z e ,  u w a ż a  s ię  z a  
d o s t a t e c z n i e  w y k s z t a ł c o n ą .

C a ł y  ich c z a s  w y p e ł n i a j ą  z a ję c ia  o k o ło  u b r a n i a  
b a r d z o  s t a r a n n e  i d r o b n o s t k o w e ,  c z y t a n i e  n i e d o r z e 
c z n y c h  r o m a n s ó w  p r z e p e ł n i o n y c h  n i e p r a w d o p o d o b -  
tiem i a w a n t u r a m i  i z w i e d z a n i e  s k l e p ó w .

D o m y  ja p o ń s k ie ,  z ł o ż o n e  z m a ł y c h  p o k o jó w  o 
r u c h o m y c h  p r z e g r o d z e n i a c h .  w y g l ą d a j ą  j a k b y  p u 
d ła ,  k t ó r e  m o ż n a  d o w o l i  z w i ę k s z a ć  lu b  z m n ie j s z a ć .  
N a  p o d ło d z e  m a t y  b ia łe .  N ie m a  an i s to ł ó w ,  an i 
k r z e s e ł ,  t y lk o  k i lk a  p o d p ó r  m a l o w a n y c h  i k i lk a  p a 
r a w a n ó w ;  e z e m  w n ę t r z e  m i e s z k a n i a  j e s t  b a r d z i e j  
e l e g a n c k ie ,  t e m  m n ie j  j e s t  w  n ie m  m e b l i .  U  ludz i  
b o g a t y c h  n i e m a  ich w c a l e ;  m a t y  s a  n a d z w y c z a j n e j  
b ia ło ś c i  a  p r z e p ie r z e n ia  r u c h o m e  z d r z e w a  b ia łe g o ,  
an i  l a k i e r o w a n e ,  an i m a l o w a n e ,  le c z  z u p e łn ie  w  s t a 



nie  n a t u r a l n y m ,  j a k  w y c h o d z ą  o d  s t o l a r z a .  M a łe  k a 
se tk i  do  s c h o w a n i a  u b r a ń  i in n y c h  p r z e d m i o t ó w  
u s t a w i a n e  s a  z a  o s o b n e m  p r z e p i e r z e n i e m .  N a  noc ,  
n a  ś r o d k u  p o k o ju  r o z k ł a d a  s ie  m a t e r a c  b a w e ł n i a n y ,  
w ę ż s z y  n iż  n a s z e  p i e r z y n k i .  O to  łó ż k o  m a łe j  J a 
p o n k i .  N ie  u ż y w a  k o ł d r y ,  p r z y w d z i e w a  ty lk o  s u k 
nie  w e ł n i a n a  c i e m n o - n ie b i e s k ą .  Z a  p o d u s z k ę  s łu ż y  
jej p o d n o r a  z d r z e w a ,  k t ó r a  p o d t r z y m u j e  jej g ł o 
w ę ,  n ie  p s u ją c  s z tu c z n e g o  u c z e s a n ia ,  k t ó r e  d o k o n y 
w a  s ie  co  3 lu b  4 dn i .  M a łe  l a m p e c z k i  r z u c a j ą  n a  
n ia  d e l ik a t n e  ś w i a t e ł k o  i n ie  p o z w a l a j a  z ł y m  d u c h o m  
c i e m n o ś c i  z a k ł ó c a ć  je j  sn u .

R a n o ,  po  p r z e b u d z e n i u .  J a p o n k a ,  z m a w i a  d ł u 
g ie  m o d l i t w y ;  o d p o w ie d n i e  r y t m o w e  u d e r z e n i a  w  
r e c e  s ł u ż y ć  m a j ą  do  z w r ó c e n i a  u w a g i  d u c h ó w  do 
k t ó r y c h  s ie  m o d l i .  N a s t ę p n ie ,  p r z y k u c n ą w s z y  na  
s w e j  m a c ie ,  o to c z o n a  m a łe m i  g a r n u s z k a m i ,  p u d e 
ł e c z k a m i  i p ę d z e l k a m i ,  d o k o n y w a  t u a l e t y .

N a jp r z ó d  p o c i ą g a  t w a r z ,  z w y k l e  o k r ą g ł ą  z p o 
l i c z k a m i  j a k b y  u la lk i,  p u d r e m .  C z a s e m  d o d a je  n ie 
co  r ó ż u  i o t r z y m u j e  p r z e z to  c e r e  j a k b y  p r z e z r o c z y 
s te j  p o r c e l a n y .  M a lu je  n a  c z e r w o n o  w a r g i  a  c z a 
s e m  c e n tk u j e  z ło te m .  N ie g d y ś  J a p o n k i  g o l i ły  b r w i  
i m a l o w a ł y  z ę b y  n a  c z a r n o  —  le c z  w s t r ę t n a  t a  m o 
d a  m in ę ła .

J a k b y  s p ó d n ic e ,  o k r ę c a  w o k o ł o  s w e g o  z g r a b 
n e g o  c i a ła  y o m o g i .  N a  to  k ł a d z ie  j ib a n ,  r o d z a j  p o 
w ł o k i  z k r e p y  j e d w a b n e j  j a s n e g o  k o lo ru ,  a  n a  to  
z n ó w  t iu n ik e  j a p o ń s k a ,  z n a n ą  p o d  n a z w ą :  k im o n o .  
B o g a t e  k i m o n y  j e d w a b n e ,  h a f t o w a n e  n o s z ą  s ie  t y lk o  
p o d c z a s  w ie l k ic h  o b r z ę d ó w ,  w e s e l  lub  u r o c z y s t o 
śc i .  Z w y k l e  k i m o n y  s ą  b a r d z o  s k r o m n e  i k o lo r u  c ie 
m n e g o ,  s z a r e g o ,  b r o n z o w e g o  lub  c z a r n e g o .  J a p o n 
k a  z w r a c a  n a jw ię c e j  u w a g i  n a  obi, to  je s t  w s p a n i a ł y  
p a s e k  j e d w a b n y ,  k t ó r y  z w ią z u j e  z  t y lu  w  o g r o m n y  
w e z e l  n a ś l a d u j ą c y  m o t y l e .  T a k i e  u b r a n ie  u t r z y m a ł o  
s ie  w  w ię k s z e j  c z ę ś c i  J a p o n i i .  U  d w o r u  p r z y j ę to  
f o r m ę  u b r a n i a  e u r o p e j s k ie g o ,  k t ó r e  o d e jm u je  w ł a ś c i 
w y  w y g l ą d  J a p o n c e ,  n a d a j a c  p e w n ą  p r e t e n s y a l n o ś ć ,  
n ie  c z u je  s ię  b o w ie m  w  n ie m  s w o b o d n ą .  B ę d ą c  
p r z y z w y c z a j o n ą  d o  c U d e g o  p o c h y l e n i a  n a p r z ó d ,  
w v o J a d a  c z ę s to  n i e z g r a b n ie .

K o b ie t y  z  lu d u  n o s z ą  k im o n o  b a w e ł n i a n e  p r a 
w i e  z a w s z e  c i e m n o - n ie b ie s k ie .  W  d o m u  J a p o n k a  
n ie  w d z i e w a  t r z e w i k ó w ,  le c z  r o d z a j  o b u w ia  o s o b n e 
go  n a  d u ż y  p a le c .  D o  w y j ś c i a  n a  u lice  u ż y w a  s a n 
d a ł ó w  p o d o b n y c h  do  s t a r o ś w i e c k i e g o  o b u w ia  ( k o 
tu r n ó w ) ,  a  p o d c z a s  d e s z c z u  t r e p e k  n a  w y s o k i c h  k o r -  
k a ^ l} ś ,^ !k<̂ ry c h r : f ! W 0 P e ik ą J Hte)'by?atey:vW sten ie !  ć h o -  
a z ig , ,  ’ ^ o s t ą w ^ ^ ę i ^ r e g k j - ^ p r z y  d rz w ia c h ,-  w ć h o d z ą e m  
d o  s k l e p ó w . t e b .  ś w i ą t y ń .  njrtmtRt.s^d • o n w o d o s i a i y

M ło d e  J a p o n k i  w y ż s z e ]  k l a s y  p ę d z a  ż y c i e  p r a 
w i e  b e z  ż a d n e g o  r u c h u .  Z a w s z e  p r z y k u c n i ę t e  n a  
m a t a c h ,  s a m e  iub w  t o w a r z y s t w i e  p r z y j a c ió ł e k ,  g a 
w ę d z ą  p a l ą c  fa jk ę ,  d łu g ą ,  k r u c h ą  j a k  z a b a w e c z k a ,  
lub  s p o ż y w a j ą c  r ó ż n e  s m a k o ł y k i  w  f i l i ż a n e c z k a c h  
a lb o  t e ż  n a  m a le ń k i c h  t a l e r z y k a c h .  Z u p ę  z m o r 
sk ie j  t r a w y ,  b i tk i  z  b a r a n i n y ,  n a d z i e w a n e  r a k i ,  r y 
b y  z  c u k r e m ,  g r o c h  z c u k r e m ,  o w o c e  k o n s e r w o w a n e  
w  o cc ie ,  c u k ie r k i  so lo n e ,  a  n a  z a k o ń c z e n i e  n ie z m i e n 
n ie  r y ż  w y g o t o w a n y  w  w o d z i e .  N ie m a  n ic  z a b a w 
n ie j s z e g o  a  z a r a z e m  w ię c e j  p e łn e g o  g r a c y i ,  j a k  k i e 
d y  J a p o n k a  z a p o m o c ą  d w ó c h  p a ł e c z e k  z a s t ę p u j ą 
c y c h  t a m  n ó ż  i w i d e l e c  D o d a w a n e  p o t r a w y  k ł a d z i e  
w  s w e  m a l o w a n e  u s ta .  Ż a d e n  e u r o p e j c z y k  n ie  m i a ł 
b y  te j  z r ę c z n o ś c i .

J a p o n k i  p iją  d u ż o  h e r b a t y ,  k t ó r ą  n a l e w a j ą  z

m a le ń k i e g o  c z a j n i c z k a  d o  f i l i ż a n e c z e k .  P o  s k o ń c z o 
n y m  o b ie d z ie  p r ę d k o  c h o w a  s ię  m a ł e  p ó łm i s e c z k i  
i g a r n u s z e c z k i  do  s z a f  .i z m i a t a  o k r u s z y n y .

N a s t ę p u je  m u z y k a .  J a p o n k i  g r a j ą  n a  i n s t r u 
m e n c ie  p o d o b n y m  do  g i t a r y  r ó ż n e  m e l o d y e  i p ieśn i,  
po w ie k s z e j  c z ę ś c i  w ł a s n e j  k o m p o z y c y i .

C z a s e m  id a  n a  p r z e g l ą d  m a g a z y n ó w .  M a g a z y 
n y  j a p o ń s k ie  s ą  b e z  w y s t a w ,  o t w a r t e  n a  o śc ie ż .  
W s z y s t k o  z m ie s z a n e  r a z e m  i w y s t a w i o n e  n a  o k a z ,  
p r z e d m i o t y  n o w e  i s t a r e  ru p ie c ie ,  k o s z t o w n e  m a t e -  
r y e  i n ę d z n e  g a łg a n k i ,  w ę d z o n e  r y b y .  K u p iec  s ie 
dzi p o ś r ó d  s w y c h  to w a r ó w ' .  N i e k t ó r z y  f a b r y k u j ą  
w  o c z a c h  p u b l ic z n o ś c i  r o z m a i t e  d r o b n o s tk i  e l e g a n 
ck ie  i m i s t e r n e ,  s p r z e d a j ą c  je  z a  b e z c e n .  S k l e p y  te  
p r z y p o m i n a ł a  b u d y  j a r m a c z n e  r o z s t a w i a n e  p r z e d  
N o w y m  R o k i e m .

U lic a  j e s t  b a r d z o  o ż y w io n a .  J a p o ń c z y c y  i J a 
p o n k i  w  k o s t y u m a c h  n a r o d o w y c h  w  k a p e lu s z a c h  
o k r ą g ł y c h  lub  w  Z a w o ja c h  l ic zn ie  p r ź e b i e g a j ą  ś r o d 
k ie m  u l ic y .  K o n ie  n ie  s ą  u ż y w a n e ,  t y lk o  t a k  z w a n i  
djin. b ie g a c z e  z o b n a ż o n e m i  n o g a m i  c i ą g n ą  m a le ń k i e  
p o w o z ik i .

P a n i e  i m ło d e  d z i e w c z ę t a  j a p o ń s k ie  o g lą d a ją  
w s z y s t k o ,  u n o s z ą  s ię  a lb o  o b u r z a ją ,  t a r g u j ą  s ię  i 
k u p u ją  n a r e s z c i e  k i lk a  d r o b i a z g ó w ,  k tó r e m i  o z d a 
b ia ją  s w e  s ie d z ib y .

I t a k  z a k o ń c z a  s ie  r e s z t a  d n ia .
Ż y c i e  r z e m ie ś ln ic z k i  w  J a p o n i i  j e s t  b a r d z o  c i ę ż 

k ie .  P r a c u j e  w  p r z ę d z a l n i a c h  b a w e ł n y ,  o t r z y m u j ą c  
j a k o  w y n a g r o d z e n i e  o k o ło  20 fen .  d z ien n ie ,  to  j e s t  
ty le ,  ile p o t r z e b u je  n a  r y ż ,  s ł u ż ą c y  jej n a  c a ło d z i e n 
ne p o ż y w ie n ie .  H a f c i a r k i  i m a la r k i ,  b ę d ą c e  p r a w i e  
a r t y s t k a m i  w  s w y m  z a w o d z ie ,  z a r a b i a j ą  o k o ło  30 
do  50 fen .  d z ie n n ie .

C h ło p k i  p r a c u j ą  n a  p o la c h  z a s i a n y c h  r y ż e m .  Z e 
s t a r z a ł a .  l ic zą c  30 la t,  m a  c e r e  ż ó ł ta ,  c i a ło  z f o r m y  
w v s z ł e  z p o w o d u  c ię ż k ie j  p r a c y ;  u b r a n a  w  w y r o b y  
b a w e łn i a n e ,  w  k a p e lu s z u  s ł o m i a n y m  z r e k a m i  u m a -  
lo w a n e m i  na  c z a r n o ,  w y g l ą d a  n a  w s t r ę t n ą  k a r y k a 
t u r ę  J a p o n e k  w y ż s z e j  k l a s y .  _

P o m i m o  n ę d z y ,  m a ją  g u s t  i n s t y n k t o w y  do  u r z ą 
d z e n ia  m a ł e g o  o g r ó d k a  o k a l a j ą c e g o  ich d o m ,  u k ł a 
d a j ą  b u k i e t y  z g r a c y ą ,  k tó r e j  p o z a z d r o ś c i ć  im  m o g a  
k w i a c i a r k i  z z a w o d u .

W n ę t r z e  ich d o m u  je s t  r ó w n i e  c z y s t e ,  ja k  to ,  
w  k t ó r e m  p r z e b y w a j ą  w ie lk ie  d a m y .

N ie  b y w a j ą  s m u t n e  i n ie  w y r z e k a j ą  n a  s w ó j  
los, r e z y g n a c y a  je s t  g łę b ią  ich  c h a r a k t e r u .

■_ ,.Q óYiylę . s z c z ę ś l i w s z e  s ą  k o s k a i ,  cz y l i  s łu ż ą c e ,  
k t ó r e  d o r a s t a j ą  w  r o d z in a c h ,  g d z ie  s ie  u r o d z i ły ,  w y -  3 
c h o d a a o M jr r o ą ż /d  .w y c h o w u j ą  $zi teR >hrEóbriż ieńsi4  z 
n ie m i  o b c h o d z ą ,  m ó w i  s ię  p r z y  n ich  o i n t e r e s a c h  
r o d z in n y c h  a  n a w e t  b y w a ,  że  w t r ą c a j ą  s w e  s ł ó w k o .  
Ich  p r a c a  n ie  j e s t  u c i ą ż l iw a ,  b o  z a ję c ia  s ą  p o d z i e 
lone ,  a  w  d o m a c h  r o d z in n y c h ,  n a w e t  s k r o m n y c h ,  
je s t  z w y k l e  k i lk a  s łu g .  P r a w i e  c o d z ie ń ,  p a n ie  i s ł u 
gi b i o r ą  k ą p ie l  w s p ó ln i e  w  k a d z i .

%

BOBAK I JEGO ŻONA.
— Osie} z pana ,  głupiec, n iedołęga ,  zakuta g łow a, 

i d y o t a !
T u  stary  a d w o k a t  za trzym ał się, czy to  skutkiem 

b ia k u  tchu , czy też w y czerpan ia  n a ra z ie  za pasu  w y 
m y słó w . ‘ ,



i— P rz e p r a s z a m  pana ,  pan ie  C lam p — o d p a r ł  mały 
człowieczek, stojący p rzy  b iu rku ,  sp uśc iw szy  oczy — 
myślałem...

— P a n  zaw sze  tylko myślisz, ale n ic  z ro b ić  nie 
um iesz  ! P ro s z ę  się w ynos ić  i n ie sp ó ź n ić  ju t ro  do  
b iu ra .

— P o s ta ra m  się, pan ie  Clamp.
— I d y o ty z m ! K pię  sob ie  z  pańsk ich  s ta rań  ? 

P rzy jść  ju t ro  o dziewiątej do  b iu ra  i t y i e !
* #

T o m a sz  H u m p h ry ,  dependen t a d w o k a ta  C lam pa , 
liczył już  41 lat życia, ożenił się jednak do p ie ro  p rzed  
sześciu tygodn iam i.  P o ją ł  żo n ę  o pięć lat m łodszą ,
0  kilka cali w yższą ,  a o dw adz ieśc ia  p rocen t tęższą 
o d  siebie. Ł a d n ą  przytem  i d o b rą .

Jak im  sp o so b e m  zdo ła ł  p rzy  nieśmiałości w r o d z o 
nej ośw iadczyć się o  jej rękę, sam  nie wiedział.  C zu ł 
jednak  tęsknotę n iep rzezw yciężoną  d o  tow arzyszk i ży
cia, za ryzykow ał  więc i po  tyg o d n iu  o d  chwili ś lubu  
u b ó s tw ia ł  już  żonę. A  i Kate, p rzy w ią za ła  się szcze
rze  d o  n ieśm ia łego  i d ro b n e g o  w zro s te m  m ałżonka .

— C o  za  dzielna z ciebie kobietka, Kate ! — m a 
w ia ł  dependent,  za p a t rz o n y  w  żonę , p o  p o w ro c ie  ze 
skrom nej wycieczki poślubne j.

— Ale za  to  ty, T o m , jesteś z a n a d to  uległy i ła 
g o d n y  — o d p o w ia d a ła ,  i obo je  uśmiechali s 'ę  d o  sie
bie zakochani.

:!« *
❖

Wszedłszy d o  p rzedpoko ju ,  T o m  pow iesił  z taką 
siłą kapelusz  n a  w ieszad le ,  że Ka.e, sto jąca w e  
d rzw ia ch  pokoju  b aw ia ln eg o ,  z a w o }ała z uśm iechem :

• — D o b rz e  się stało, żeśmy nie kupili tych w iesza
deł z r o g ó w  an tylopy, które tak ci się podobały .  Miał
byś w  kapeluszu dziurę .

— Oj, to p r a w d a  — od p a r ł ,  trąc  ręką czo ło  i usi
łując odpow iedz ieć  uśm iechem  n a  uśmiech żony.

— Z n o w u  s ta ry  b ru ta l  przyczepi! się d o  ciebie?
— Ech, n iem a o  czem m ów ić .  Jak  zwykle.
S po jrza ła  n a  n iego  sm u tno ,  lecz n ic nie o d p o w ie 

działa .  D o p ie ro  g d y  skończyli kolacyę, a Tern ,  w y 
pa l iw szy  fajkę i p rż e j rz a w sz y  dziennik, zab iera ł się 
d o  w sta n ia  o d  sto łu , p o ru szy ła  sp raw ę ,  gnęb iącą  ją 
o d  chwili ś lubu .

— T o m  — rzekła, nie p rze ry w ając  szycia — d la 
czego p o zw a lasz ,  aby  C lam p tak cię poniewiera ł?

T o m  milczał zaczerw ien iony , nareszcie wyjąkał:
—. T ru d n o ,  Kate. Muszę za rab ia ć  n a  życie. Kie 

m o g ę  p o zw o lić  sob ie  n a  kłótnie. A  n u ż b y  m nie  w y 
rzucił? Płaci mi nieźle.. .

— O tó ż  nm, m ój kochany. Nikt nie m a  p ra w a  
dokuczać p rac o w n ik o m  sw o im . Jeżeli zaś  stary  brutal 
płaci ci dob rze ,  to  bez w ątp ien ia  nie za  d a rm o .  P o 
w iem  ci w p ro s t .  P o w in ien e ś  ju ż  d a w n o  być w sp ó l
n ikiem C lam pa. P racu je sz  o d  lat osiem nastu  w  kan 
celaryi jego...

— Ależ, m o ja  d roga . . .
— P rz ep rasz am  prze rw ała ,  lekko za ru m ien io n a  

p o d  w p ły w em  w zru sze n ia  p o z w ó l ,  że skończę. G d y 
byś  założył w łasn ą  kancelaryę, to  C lam p po s trad a łb y  
p rzyna jm nie j  p o ło w ę  klientów.

— Nie, nie, Kate — w es tchną ł T o m , po trząsa jąc  
g ło w ą .  — Wytrzymałem1 ju ż  lat osiem naście  i w y trzy 
m a m  jeszcze...

— N ie w y trzym asz  już  ani jednego  miesiąca. S łu 
chaj, T o m . Jeżeli jeszcze r a z  przyczepi się d o  ciebie, 
po w iesz  m u ,  że n ie p o zw a lasz ,  aby  pon iew iera ł  tobą ,
1 że, jeżeli cię nic z ro b i  w spó ln ik iem , to  odejdziesz 
o d  n i e g o !

— Ż artu je sz  chyba, K a t e ! N ie zn a sz  C lam pa . 
G d y b y m  m u to  pow iedz ia ł ,  to  w z ią łby  m nie  za  sz a 
leńca i — miałby racyę !

— A  ja ci p o w ia d a m ,  że takich ludzi,  jak on ,  nie 
m o ż n a  t rak tow ać  inaczej. P o trz eb u je  nauczki,  i ty mu 
jej udzielisz.

— Ja ?  — za w o ła ł  T o m  prze rażony .
— Tak, ty, m ój kochany.
Milczenie z a p a n o w a ło  w  pokoju .
— Kate — odez w a ł  się p o  chwili T o m  sm u tn o  — 

jestem tylko ro b ak ie m  m a rn y m , w o łem  ro b o c z y m  i 
tyle !

— Wszyscy jesteśmy robakam i m arnym i,  ale i r o 
bak  się wije, gdy  g o  n adepcą  !

— P ra w d a ,  Kate, p r a w d a ,  ale w id z  sz, ja nie 
m o g ę  !

— S próbu j.
T o m  sp o jrza ł  n a  żonę  z w y razem  bo ja źn i ,  ale i 

zachw ytu  w  oczach.
— Nie, to  by łoby  sza leńs tw o ,  a n u ż b y  m nie  w y 

rzucił?
Kate zaśm ia ła  się.
— A  ja ci p o w ia d a m ,  że nie uczyni tego. Bę

dziesz jego  w spó ln ik iem . J u ż  w id z ę  n a  d rz w ia c h  
kancelaryi tabliczkę m os iężną:  „ C la m p  i H u m p h r y ” . 
Tylko  się nie bój b ru ta la .  J ak  tylko cię zaczepi,  
w s ią d ź  o s t ro  n a  n iego . O biecaj mi, że tak pos tą 
pisz.

— S próbu ję ,  Kate, sp ró b u ję  — w estchną ł zrezy
g n o w an y .

Ale miesiąc up łyną ł i skończyło  się n a  obietnicy.
P e w n e g o  w iec zo ra  w ró c i ł  T o m  do  d o m u  z g n ę b io 

ny  bardz ie j,  n iż  kiedykolwiek.
— C lam p  wściekł się dzisiaj p o p ro s tu  ! — w y zn a ł  

w  końcu żonie. — Z w ym yśla ł  m nie  B ó g  w ie  za  co. 
J u t r o  jadę w  interesie jego d o  P e r ry b u ru .  Wrócę d o 
p iero  późn y m  wieezorem . Z ap o w ie d z ia ł ,  że, jeżeli nie 
za ła tw ię interesu pom yślnie,  to  mnie w yrzuci .

— Nie myśl o tem, kochany  T om ie  — o d p a r ła  K a 
te — jesteś ro z d ra ż n io n y .  B ą d ź  pew ien ,  że w szystko 
pó jdz ie  dobrze .

* *
❖

A d w o k a t  C lam p zajęty był w łaśn ie  czynnośc ią  
przy jem ną p isan ia  g r o ź n e g o  listu d o  n ieszczęśliw ego  
biedaka, d łu ż n e g o  jednem u z k lientów  jego trzy funty, 
dw anaśc ie  sz y l in g ó w  i jedenaście pen só w ,  ? d v  ch ło 
piec b iu ro w y  w ś l iz g n ą ł  się d o  gab ine tu ,  o św ia d c z a 
jąc, że pani jakaś p rzysz ła  z interesem.

— Ja k  się n az y w a?  C o  za  interes? — spytał s z o r 
stko ad w o k a t  chłopca, n ie d a w n o  p r z y ;ętego. U  C lam 
pa w o g ó le  chłopcy zmieniali się często.

— P o w iedz ia ła ,  p ro szę  p a n a  — o d p a r ł  chłopiec,
śmiejąc się w  kułak — że n a z y w a  się p an i  Roba-
kowa.

— C zeg o  śmiejesz się, idyoto  !
— N a p ra w d ę ,  p ro szę  pana ,  tak się nazw ała .
— A czego chce?
— A lb o  ja  w iem ? P o w ia d a ,  że m a  in teres oco-

bisty.
— G łu p i  ! P o p r o ś  ją, a z końcem •y g o d n ia  m o 

żesz p o szukać  sobie  in nego  miejsca, ośle !
C h ło p ak  w p ro w a d z i ł  n ie zn a jo m ą  d o  gab ine tu ,  p o 

stawił d la  niej krzesło p rzy  b iu rk u  p ryncypa ła  i o d 
szedł.

— Dzień d o b r y  — rzekła w chodząca .
— Dzień d o b r y  — o d p a r ł  C lam p, k iw nąw szy  lek

ko  g ło w ą  — co  pan ią  sp ro w a d z a ?



— P rz ep rasz an i ,  d laczego  to  p an  nie raczy  p o w 
stać z krzesła, gdy  kobieta  w c h o d z i  do  pańsk iego  g a 
b inetu?

A d w o k a t  osłupiał.  O b w is ła  tw a rz  jego sta ła  się 
p u r p u r o w ą .

— P rz e p ra sz a m  — m ru k n ą ł  wreszcie.
— P rz y jm u ję  p rze p ro s in y ,  ale p o d  w arunk iem , że 

p a n  będzie grzeczniejszy  n a  przyszłość .
P u r p u r ę  n a  tw arz y  ad w o k a ta  za s tąp iła  b ladość  

wściekłości.
— C z eg o  pan i  życzy sobie? — ryknął g łosem ,

p rz e d  k tórym  drżeli mężczyźni.
— P roszę ,  niech się p an  tylko nie unos i  !
Rzucił n a  n ią  spo jrzen ie  p io runu jące ,  ale szare

oczy nieznajom ej patrza ły  n a  n ie g o  sp o k o  nie i b a d a 
w cz o ,  lekki zaś uśm iech ig ra ł  n a  jej w arg ac h .

— D o  czego  pan i  dąży? d laczego  pani z a w ra c a  mi 
g łow ę?  — rzucił  b ru ta ln ie .

— C hcia łam  — o d p a r ła  — przekonać  się, czy pan 
jest istotnie taki s traszny ,  jak o p o w ia d a ją .  Ale w idzę  
tylko b ru ta ln o ść  i krzykliwość.

— O sza la ła  ! — ryknął C lam p g ło sem  z d ław io n y m  
i nac isną ł  silnie guzik  d zw o n k a .  C hłopiec  b iu ro w y  
staną ł  w  p ro g u .

— P o w ie d z  tej pani,  aby w yszła.
— D o b rz e ,  p ro szę  p ana  — o d p a r ł  ch łopak  i sp o j

rza ł  n a  interesantkę w zrok iem  pytającym, n iezna jom a 
jednak  nie ru sz a ła  się z miejsca.

— P o w ie d z  tej pani,  aby  w yszła ,  idyo to  !
— Kiedy, p ro szę  p an a  — o d p a r ł  chłopiec za k łopo 

tany  — ta pan i w yjść n ie chce !
— W y p ro w ad ź  ją natychm iast,  d u rn iu ,  a lbo...
C h łopca  o g a rn ę ła  rozpacz.
— W y p ro w ad ź  ją  pan  s a m ! — z a w o ła ł  i uciekł.
N iez n a jo m a  zb lad ła  trochę ,  ale nie spuszcza ła  o-

czu z C lam pa. A d w o k a t  un ió s ł  się n a  fotelu i o p a d ł  
n a  n iego. U n ió s ł  się z n ó w  i z n ó w  opad ł .  Z d a w a ło  
się, że rzuci się n a  n ie z n a ;omą.

— A  m oże  o tw o rz y  p an  okno  i z a w o ła  policyę — 
rzekła spokojnie.

— G d y b y  pan i  nie była kobietą...
— Tak, g d ybym  była  m ężczyzną, to  m oże  użyłby 

p a n  zw ykłego  s p o so b u  sw eg o :  w y m y s łó w  i przekleństw. 
Ale pan  tego  n ie uczyni. N ie  o b a w ia m  się nana ,  a 
n a w e t  pow iem , że raczej pan  m nie  się boi.  Bo pan 
bie rze  m nie  za  sza lona ,  p o n ie w a ż  śm ałam  staw ić  czo 
ło  b ru ta ln o śc i  pańskiej. Ale dajm y już  temu spokój.  
P rzy s tąp m y  d o  rzeczy. O to  ż ą d am  lepszego o b c h o d z e 
n ia  się z  mężem m o im  i d opuszczen ia  g o  d o  spółk i 
w  interesie pańskim .

— Z  mężem pani?
— Tak, z m ężem  m o :m, a dependentem  pańsk im , 

panem  T o m a sze m  H u m p h ry .  —
W ciągu p aru  sekund  p a n o w a ło  milczenie g r o b o 

we. Wreszcie C lam p w y b u ch n ą ł :
— C o  za  bezczelność i bezw styd  ! G d y b y  pani 

n ie była kobietą...
— G łu p s tw o ,  idyotyzm  ! P rz e p ra sz a m ,  że p o z w a 

lam  sob ie  cy tować w yra że n ia ,  u żyw ane  zwykle p rzez  
pana .

C lam p  ścisnął konw ulsy jn ie  poręcz fotelu.
— P a n  T o m a sz  H u m p h r y  — syczał, trzęsąc się z 

g n ie w u  — m oże  poszukać  sob ie  od  miesiąca innej p o 
sady  i m oże  po d z ięk o w ać  za  to  — pani ! R ozum ie  
pan i?  O d  miesiąca n iem a u m nie  d la  n iego  miejsca !

— D o b rz e ,  opuści miejsce u p a n a  o d  miesiąca, ale 
sądzę ,  że by łoby  lepiej, gdtyby pozosta ł .  U p rz e d z a m  
pana ,  że nic n ie w ie  o od w ied z in a ch  m oich  tutaj. 
S k o ro  się jednak  dow ie ,  bez w ątp ien ia  no s łu c h a  rad y  
mojej i za łoży  kancelaryę w łasn ą .  A  byłoby  mi p rzy 

kro ,  gdyby  pan  miał zos tać  n a  sta re  la ta  feez klien
tó w ,  b o ,  że w szyscy lepsi klienci pańscy  p rze sz l ib y  
d o  m ęża m ego, zna jąc  g o  o d  lat os iem nastu ,  tego je
stem pew na. D o d a m  wreszcie , że tak ja, jak inążi 
m ój,  p o s iadam y  trochę  pieniędzy uciułanych. T o  n a m  
wystarczy .. .

A d w o k a t  zm ienił  się nagle .  P rz e d  chw ilą  b u c h a 
jący gn iew em , s iedział te raz  w  fotelu skurczony  i bez
silny. W idok ten w y w o ła ł  w  duszy  Kate także reak- 
cyę nag łą .  U cz u ła  się w y cz e rp an ą  zupełnie . P o w 
sta ła  nag le  z krzesła.

— O d c h o d z ę  — rzekła. — P o w ied z ia ła m  już  w sz y 
stko, co  m ia łam  d o  pow iedzen ia .  O  od w ied z in a ch  
m oich  n 'c  nie po w iem  m ężow i.  C hyba ,  że p a n  p o s ta 
n o w i  inaczej.  M ąż m ój w ra c a  o  dziewiątej w ieczo
rem. S p o d z ie w a m  się, że p rzed  tą  g o d z in ą  nade jdz ie  
list o d  p an a  d o  n iego . Ż egnam .

« **

T o m  w róc i ł  d o  d o m u  s t ru d z o n y  i znękany.
— Nie u d a ło  się — zaw o ła ł .  — C lam p  będzie  ju 

t r o  wściekły ! C o  to  za  list? — d o d a ł  p o  chwili,  z a 
s iadając  d o  kolacyi i w idząc  kopertę  n a  ta lerzu  sw o im .

O tw o rz y ł  kopertę, przeczytał Tst i p ad ł  n a  krzesło.
— Kate — szepną ł g ło sem  w z ru sz o n y m ,  podając  

list żon ie  — przeczytaj.
A  Kate, której g ło w a  pękała z b ó lu ,  za śm ia ła  się 

dz iw n ie  i w y b u ch n ę ła  płaczem.
W liście p an  C lam p  w  sp o s ó b  u rzę d o w y  p r o p o n o 

w a ł  sw em u  po m o c n ik o w i za w arc ie  spółki.

m

J a k  się p an  L u b o m ir s k i  n a w r ó c i!  
i k o śció ł w  T a r n a w i e  /b n d o w a ł.

(Wedle lu d o w e g o  p o d an ia ) .

Kiedy się P a n  Je z u s  w  Betleem n a ro d z i ł ,  p a n  L u 
bom irsk i  z T a r n a w y  był jeszcze heretykiem. Ale że 
był człek m ą d ry  i p rzem yślny , a  zasłyszał,  że D zie
ciątko Je zu s  b a r d z o  n ie rade  w id z i  rozm aitych  herety
ków , zaczął więc w  g ło w ę  zachodz ić ,  jakby się p rz e 
konać  czy to  p ra w d a .

Stangret ,  K rakow iak ,  co g o  w  cztery konie w oził ,  
m ó w ił  m u ,  że n a jp ro s t s z a  rzecz będzie d o  bryki za 
łożyć, pojechać d o  Betleem i tam dokum en tn ie  N a j
św iętsze Dzieciątko w y p y tać . N a  nieszczęście p an  
L ubom irsk i  d łu g o  p rzed tem  z T u rk a m i w o jo w a ł  i ty
le pieniędzy n a  w o jsk o  w yda ł ,  że w  końcu  i T a r n a 
w ę  u ż y d ó w  zadłużył,  z której to  przyczyny nie miał 
n a  d ro g ę  nie tylko d o  Betleem, ale naw e t  i d o  K ra 
kow a.

Myśli tedy, myśli i myśli, jakby tu sobie  po radz ić ,  
aż jed n eg o  dn ia  p rzychodz i  do  n iego  stary, w ę d r o w 
ny  dziacl i p o w ia d a  tak:

— D aleko stąd  — p o w ia d a  — n a  za ch ó d  s łońca  
jest B ab ia  g ó ra ,  taka w ysoka , że cień o d  niej n a  7 
mil pada .  N a  sam ym  w ierzchu  tej g ó r y  mieszka o- 
krutnie  b o g a ta  cza row n ica ,  k tó ra  d la  „ J a n c y c h ry s ta ”  
koszulę szyje. C o  ro k  jeden tylko ścieg w o ln o  jej 
z robić ,  ale kiedy koszulę skończy, w tedy  „Jan cy ch ry s t”  
się z niej n a ro d z i  i ze św ię tą  w ia r ą  w o jo w a ć  p o cz
nie. P uśc ić  — p o w ia d a  — to  w ied ź m a  każ d eg o  s o 
bie puści i p ieniędzy p o z w o l i  m u za b ra ć  ile u d ź w i 
gnie, jeno n ig d y  ludz ie  nie widzieli ,  żeby kto w rócił .

— Czem u tak? — pyta p an  L ubom irsk i .
— D la tego  — m ó w i d z iad  — że jej s t raszne  s m o 

ki i rozm aite  g ad y  s trzegą,  więc jak kto w raca ,  to



g o  g on ią ,  a jak d o g o n ią  n im  z cienia wyjeclzie, to
n a  d ro b n e  szm aty  g o  ro ze d rą .

P o czą ł  się p an  L ubom iesk i w  g ło w ę  d rapać ,  b o  
b a r d z o  m u  się te sm oki i g a d y  nie sp o d o b a ły ,  a pie
n ią d ze  chciał mieć. Ale p o  odejściu dz iada ,  p rzysz ło  
m u  d o  g łow y ,  że sk o ro  są  tacy, k tórzy  i sa m eg o  
d y ab ła  po traf ią  w  pole w yw ieść ,  to przecież n a  tę
g a d z in ę  z Babiej g ó r y  m usi być jakiś sp o só b .  G ło 
w ił  się dzień , g ło w ił  clrugi i trzeci,  w reszcie p o w ie 
dzia ł  sob ie :

— A lb o  s ta ros ta ,  a lb o  kapucyn i
I pojechał.
Wziął s iedem koni dob rych ,  ścigłych i p ie rw sz eg o  

p rz y w ią z a ł  d o  d rz e w a  w  tem miejscu, w  k tórym  się 
cień Babiej g ó ry  kończy, d ru g ie g o  o milę  w yżej,  t rze 
ciego z n ó w  o  milę i tak aż  cło szós tego , d o p ie ro  n a  
s ió d m eg o  siadł i ku cza row n icy  n a  n im  pojechał.

Jedzie  tedy i r o z g lą d a  się n a  p r a w o ,  ro z g lą d a  się 
n a  lew o , aż  tu  leżą jak k łody m iędzy kosów ką, to  
sm oki p ask u d n e  o  trzech g ło w ac h ,  to w ęże o g ro m n e ,  
to  rozm a ite  żmije i padalce. T en ,  ó w  podniesie  cza
sem łeb, zasyczy, zębam i kłapnie, ale nie m ó w ią  m u  
nic.

— Hej, myśli p an  L ubom irsk i ,  żeby to  były z w y 
czajne sm oki i w ężary ,  m o ż n a b y  im  mieczem łby po- 
ro zw a lać ,  ale p rzec iw  piekielnym m o c o m  szab la  n a  
nic, i to  t rzeba  będzie coś z b ab ą  w sk ó rać ,  b o  in a 
czej żyw y nie wrócę.

D ojechał  wreszcie d o  szczytu i patrzy.
Siedzi s t ra s z n a  jędza-piekielnica i koszu lę  szyje.
Z s ia d ł  p an  L ubom irsk i  z konia ,  pokłonił  jej się 

p o  kaw ałersku  i tak g rzecznie  d o  niej p o w iad a :
— J a k  się m asz  — p o w ia d a  — ty stary wiechciu 

o d  b u tó w ,  przy jechałem  tu p o  tw o je  skarby , b o m  
sw o je  n a  w o jn ę  w y d a ł  i te raz  mi n a  d ro g ę  po trzeba .  
D asz ,  do b rze ,  n ie dasz ,  też d o b rze ;  jeno nie m a ru d ź  
b o  mi okru tn ie  pilno.

Roześm ia ła  się n a  to  b ab a ,  że aż  p an  L u b o m ir 
ski osta tn i jej i jedyny t r z o n o w y  ząb  zobaczył i m ó 
w i:

— Oj jej, d laczego  nie, o to  w id z isz  tu w e w o r 
kach ko ło  m nie  zło to , perły, clyamenty, b ie rz  ile ze
chcesz, ale p ierw ej nap i j  się ze m ną  w in a  n a  z d r o 
wie.

I w zię ła  z a ra z  dw ie  szklanice, na la ła  z jed n eg o  
g ą s io ra  d o  jednej, z  d ru g ie g o  cło d rug ie j  i p o w ia d a :

— Chajm .
Ale p a n  L ubom irsk i ,  który, jako herbow y,,  był 

człek m ą d ry  i p rzem yślny , w id zą c ,  że b a b a  n ie  z te
g o  sa m eg o  g ą s io ra  w  obie szklannice leje, pom yślał ,  
że m us i  być w  tem jakaś p od ryw ką*  P o czą ł  .tetiy 
g ło w ą  kręcić i patrzeć tak, jakby co  za  b a b ą  zoba-

1 0 1 0  OM S  ID  a S l I B  W  i ,s!ixii8id ,m
— C z eg o  się ro z g lą d a sz ?  — pyta baba .
— B o  się m gły  rozs tąp iły  i krzyże n a  kościołach 

w  jakiemś mieście w idać.
Zlękła się w iedźm a .
— G dzie?  — pyta.
— A  za  tw ojem i plecami.
B a b a  o d w ró c i ła  się całkiem i p rzykry ła  oczy r ę 

ką, a  p a n  L ubom irsk i  p ręd k o  przem ienił  szklannice.
— Ej, co też gad a sz ,  m g ła  jak ż u r  gęsta  — m ó 

w i  jędza.
A on na to:
— T ak  mi się  w idz ia ło .
Wzięła jędza z n ó w  sz k la m ic ę :
—- Ć ha jm  !
— Siulim  !
Wypili.

IV!®

Lecłwo wypili, bęc baba na plecy i usnęła twar
dym snem.

A pan Lubomirski łap za złoto, cap za perły i 
clyamenty, na koń i w nogi. Leci, leci, dopada do 
tego konia, co był o milę uwiązany, hop na siodło, 
i cwał dalej.

A tymczasem rozbudziła się piekielnica, bo dla 
niej trzeba mocniejszej jeszcze przyprawy, i nuż się 
drzeć:

— Huź smoki, huż węże, iluż żmijce i padalce, 
gońcie i rwijcie tego rycerza, co ze skarbami moje
go  przyszłego syna ,,Jancychrysta” ucieka !

Dopiero kiedy nie zakłębi się w górach, kiedy nie 
ruszą się potwory, aż się bór począł, jak od .wiatru 
kołysać. Dopadają pierwszego konia, rwą go na 
drobne szmaty, że tylko kości w zębach im chruszczą 
— zjadły.

Pędzą dalej, bo baba krzyczy na mitręgę, aż oto 
drugi koń. Rozerwały go też jak mogły najprędzej 
i zżarły razem z siodłem. Widzą potem trzeciego, 
zżarły, widzą czwartego, zżarły. Ale, że zmarudzi- 
ły coś niecoś przy każdym, więc gdy zżarły szóstego 
już pan Lubomirski wyskoczył na siódmym z cienia, 
który Babia góra na siedem mil od ootiicinia ku pół
nocy rzuca.

Obrócił się tedy ku nim i nuż drwić;
— Całujcie teraz psa w nos !
A one wspinają się, kłębią, szczerzą zęby, char

czą, ale im za cień nie wolno, jedna tylko żaba 
hycnęła w takim rozpędzie, że już nie. mogła wstrzy
mać i skoczyła panu Lubomirskiemu na ramię. Ale 
on się jej bynajmniej nie przestraszył, naprzód c!la 
tego, że się wcale żab nie bał, a powtóre, że gdy 
słońce na nią padło, poczęła na poczekaniu dębieć.

— Tuś, ropucho? — powiada do niej pan Lubo
mirski.

A  ona jęła go prosić pokornie:
— Wrzuć mnie, prawie do cienia, bo inaczej ska

mienieję ze szczętem, a ja ci za to powiem prawdę 
na każde pytanie, które mi zadasz.

Zamyślił się więc rycerz przez chwilę, a potem 
do niej:

— Z piekłaś jest?
— Z piekła.
— Powiedz mi tedy, jakiej wiary najbardziej się 

w  piekle boicie?
— Taką rzecz do ucha ci tylko mogę powiedzieć, 

bo  gclyby to gadziny usłyszały, to choćbyś mnie po
tem w cień wrzucił, zarazby mnie zagryzły.

I poczę ła  ; m u szeptać, d p  ucha, a p a n  L u b o m ir 
ski s łuchał .  s łuchał ,  po tem  w zią ł  żabę ,  w r z u c i ł . ją na- 

óis 'do; cienia i tak- sEzekib dd^swojajsit***"— *“ " a " l'r
szy:

— To już teraz nie potrzebowałbym cło Betleem 
jechać, Dzieciątka o prawdziwą wiarę pyiać, ale po
jadę, by Mu się czołem do świętych nóżek pokłonić.

Po  drodze zobaczył, że i Trzej Królowie na pie
chotę tam idą, więc im się do kolaski przysiąść po
zwolił, za co podziękowali pięknie i obiecali syna, 
co mu się miał narodzić, do chrztu trzymać.

A  w  Tarnawie, za skarby Babiejędzy zabrane, 
stanął wielki kościół, w którym dotychczas nabożeń
stwo na chwalę Bożą się odprawia.

H e n r y k  S i e n k i e w i c z .



S p ó ź n i o n e .

Dnia 18-go września r. b. zasnęła w Panu po 
I długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
| kramentami ś. p. (81)

C e c y l i a  K l e m r r j .
Zmarła należała do Stowarzyszenia j»ra- 

| cowuie kont', w  P ozn an iu .
W ieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

Dnia 7-go października r . b. zasnęła w Panu. 
opatrzona św. Sakramentami, ś. p. (80)

Bolesława Gutsche.
Zm arła należała do S to w arzy szen ia  p ra -  

| cow n ic  konf. w  Poznan iu .
W ieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

noirość! Telefon 238. Domośś!
K R E M  J A P O Ń S K I  B A N Z A J

wyłączną sprzedaż na Księstwo i Prusy

 = K R E M  A B A R ID  —
Krem  ogó rk ow y  
W oda o gó rk ow a  
P u d r b ia ły  i różow y  
M ydło  ogó rk ow e

również wielki wybór 
arty k u łó w  toale tow ych

poleca hurtownie i detalicznie

M i l i  Brom j. Czepczpski,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

Wyroby M alin o w sk iego
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dia swej 
dobroci o g ó ln e  u zn a n ie

“W -  O f f i e r s U s i

Filia narożnik ul. Posadow skiego i Grobli.
Hajt&tee źródło zakiipr

na mydła, mączkę i wszelkid artykuły do pratiid. świece 
i artykuły da;‘oświetlania, szczotki dri zamiatania, fezflro* 
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe ]

w w i e l k i m  w y b o r z e .
Specyalność: Kpem na piegi.

Z naczki rab a to w e. T elefon 367.

Hartowny handel win i winiarnia
Ź ię łk iew ic$

Poznań, ulica Wilhelmowska 21
  Telefon 185. --------

. 1
Zam iejscowe zlecenia

wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.

ban. I
> .

czasie. ■

Ila Waszych Ural!!
Każdemu Rodzicowi, które

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

czyli

Co powinnam wiedzieć o służbie  
i na s ł u ż b i e ?

Poradnik dla Służących.
Cena egz. w oprawie płócien
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,80. 
Zamówienia przyjmuje

Eksped. „Robotnika4*.
Adres: R obotn ik  — Po

znań — Posen O. 1.

w  m aleryseh w e ł n ia n y ę h  
i r y k o ia ż a c łt ; l ( a p eiu s z a e h ,b i8iiźnie,  
nowości  w  p ł a s z c z a c h  i kahatkach

poleca na sezon zimowy

i .  Prziw sźny
w 'Pniewach.

Polec am się  do wyk on ywa nia

monogramów
każdej wielkości od najskrom
niejszych do najwytworniej
szych. — Przyjm uję również 
do znaczen iu  ca łk ow ite  
w ypraw y. (82)

h a f  c i a r k a .
Poznań, Zanikowa 5, III.

Maj większy
handel mąki i zboża

połączony

z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

'  m r  K u p u j ę  T & a
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty
kuły spożywczo jak i pastewne.

G w aran tu j*: za  m a k e  z n a jlep szego  d o 
bo row ego  i  zdrow ego  zboża.

G. R ITT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

' = =  T e le fon  ti'2. =

dla kobiet!
O p otrzeb ie  w y ż sz eg o  w yk szta łcen ia  
dla naszych k ob iet sfer inteligentnych .

Napisała Constantia. Cena 50 fen.

Starochrześcijańskie i mspółczesne 
s  pojęcia o poisolaniu kobiety, e

Trzy rozpraw y Dr. J ó z e f a  M a u s b a c h a .
Cena 2, mk.

T re ś ć :  Święty Ambroży z Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobietyr. — O miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
= = = = =  Odwrotnie wysyła: .......... ........

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań , Św . Marcin 69.

F . M R O C Z K 1 E W 1 C Z
P o z n a ń ,  S t e r y  K y s i e k  5 9 .

* liii i i i  l i i i  *
w materyałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

Specyalność:

Wyprawy
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny s ta łe .

Załóż. 1880. I p n p f  A V \ / ^ N T I  P°znań, ul. Bismarka 7.
y  ■ i  s W W ! \  I ,  przystanek kolei elektrycznej.

n a jlepsze  Maszyny do szycia
= = = = =  W a rs z ta t  r e p a r a c j i .  -----------

ZAKŁAD P A L E N IA  FALBAN I S U K IE N .
Przybory do oświetlania, petrol., gazu i okowity.



polecamy :
Stow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec  u staw y  o s to w a 
rzyszen iach  i  z e b ra 
n ia ch  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X . St. Adamskiego — cena 
egz. 1,60, z przes. 1,60 Mk. 

O rgan izacy a  i z a d a n ia  
z a rz ąd ó w  naszych  k a 
to lick ich  tow arz. ro b o 
tn iczych — napisane przez 
X. Szczęsnego DettloJTa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjm uje za na
desłaniem należytości w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
A dres: „Robotnik"  

Pozn ań  — Posen  l« O.

0  Parow a fabryka m e b l i !
1  i obróbki drzewa, !
|W. PospieszyAski, i
1  P le s z e w ,  T e le fon  3 8  i
8  poleca swój bogato zaopa- ] 
® trzony sk ład  m e b l i  i

forn. imit., wyściełanych i 
i lu ste r po cenach bar- ] 
dzo nizkich. K anapy i 
oraz garn itu ry  zawsze i 
na składzie. P rzy  zaku- ! 
pnie za gotówkę odpowie- i 
dnio taniej. W ysyłki po- < 

-  zamiejscowe uskutecznia ]
9  się spieszno franko dwo- ( 
9  rzec Pleszew nie licząc I
2  opakowania. (2407) j

Swój do sw e g o !!
* łączność! *
Kto chce tan io  i d o b rze  
m eble jako to szafy, łóżka, 
lustra, krzesła i t. d. oraz

kanapy
garnitury, materace, sesz- 
lągi i t. d. kupić niech się naj
przód przekona o rzetelnym 
towarze a przytem  nizkich  
cen ach  u  (944)

Fr. Krzyżagórskiego
Poznań, u l. św . Marcin 6.

o b o k  k o ś c i o ł a .

Całkowite wyprawy
j a k  n a jtan ie j,

Zasada: w iększy o b ró l 
  .......— m ały  zysk! =

—  8

Suknie-Rostyumy 
Bluzki-Spódnice
Balki damskie

Kafelki i Snkieiki
dla dziewcząt

w  najnow szych fassn aeii
poleca po znanych tanich cenach

K. Jgnatowicz,

P U "  Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet“.

Włosy
w olbrzymim wyborze 
jako w a rk o c ze  od
2 do 20 mk.. p e ru -  
czki, p rze d z ia ł
ki i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S i .  W i f e n z l i k  fr y z jer  i damski perukarz
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 

w Londynie etc.
Poznań  O. 19 ul. W ilh e lm o w sk a  19,

obole s k ła d u  p. M ich alsk iego .
Ażeby za w o d u  uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i num er domu.
P. 8 . Zam ów ien ia  z  p row incy i po prze

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  w y  c z e s a n y c h ,  wy
konuję odwrotną pocztą. (62)

H. D Y C H TO W IC Z
irdei ntamatóii), płótna, slDiciiilzmi I laHrulra Bieliznti

Poznań, Stary Rynek 53/54
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

eca najtaniej: materye wełniane, jedwabie, aksamity, 
elwety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
ótna. szyrtyngi, walisy, ialety, dreliszki na spodki, 
az wszelką gotową bieliznę i k om p le tn e  w ypraw y .

T e r a z  się łylko używa

Zwierzyńskiego
premiowanych najwyższemi nagrodami!! 

Do nabycia wszędzie.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J a c h i m o w i o z ó w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.
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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi:-Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A d re s  R ed ak cy i: Poznań — 

św. Marcin 69. Numer telefonu 613.

R E D A K T O R i

Es. I£. GzeetsowskL

Ogłoszenia: jednołamowywierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św . Marcin 69. 

===== Numer telefonu 613. = = = = =

W  spraw ie  gospodyń w ie jsk ich  i pracow nic  rolnych.
W y c h o w a n ie  k o b ie t  to  k w e s t y a  w y c h o w a n ia  

ca łeg o  s p o łe c z e ń s tw a . N ie je d n o k ro tn ie  z w ra c a liś m y  
ju ż  n a  to  u w a g ę , p is z ą c  o w p ły w ie  k o b ie ty  n a  spo
łe c z e ń s tw o ;  k tó ż b y  n ie  p r z y z n a ł ,  ż e  od  re lig ijn o ś c i,  
o ś w ia ty  i cn ó t s p o łe c z n y c h , ja k ie  p o s ia d a  k o b ie ta ,  
z a le ż y  w y c h o w a n ie  d z ie c i, a  w ię c  p o k o le n ia , z  k tó 
re g o  w  p rz y s z ło ś c i s k ła d a  się c a łe  s p o łe c z e ń s tw o ?

R e lig ijn o ś ć  m a tk i  p rz e c h o d z i n a  d z ie c k o , o ś w ia ta  
m a tk i s ta je  się u d z ia łe m  d z ie c i, g o s p o d arn o ść , o s z c z ę 
d no ść , z a m iło w a n ie  p o rz ą d k u , d o k ła d n o ś ć  i śc is łość  
w  w y p e łn ia n iu  o b o w ią z k ó w , o to  c n o ty  s p o łe c z n e , 
k tó ry c h  d z ie c k o  u c z y  się p rz e w a ż n ie ,  n ie  od o jc a , 
le c z  od  m a tk i .

A  je d n a k , m im o , że  k o b ie ta  ta k  w ie lk im  i w a 
ż n y m  jes t c z y n n ik ie m  w  ż y c iu  s p o łe c z n e m , s p o łe 
c z e ń s tw o  m a ło  się z a jm u je  w y c h o w a n ie m , k s z ta ł 
c e n ie m  k o b ie t.

D o ty c h c z a s  p ra c a  ta  s p o c z y w a  p rz e w a ż n ie  
w  rę k a c h  K o ś c io ła . K o ś c ió ł ś w ., p o jm u ją c  i ro z u 
m ie ją c  w ie lk ie  z n a c z e n ie  k o b ie ty ,  d o k ła d a  w s z e lk ic h  
s ta ra ń  c e le m  ich  p rz y g o to w a n ia  do p rz y s z łe g o  
s z c z y tn e g o  a  ta k  p e łn e g o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i z a d a n ia .

Z a k ła d a  i p o d trz y m u je  b r a c tw a ,  w  k tó r y c h  u c z y  
k o b ie ty  cn ó t i ż y c ia  b o g o b o jn e g o  i re lig ijn e g o , m a tk i  
u c z y  w y c h o w y w a ć  d z ie c i;  ż e  w s p o m n ie m y  ty lk o  
B r a c tw o  M a t e k  c h rz e ś c ija ń s k ic h  i ż y w e g o  R ó ż a ń c a .

L e c z  rz e c z ą  K o ś c io ła  są s p r a w y  z b a w ie n ia  
d u s z y  i ś ro d k i do te g o  w io d ą c e .

R z e c z ą  zaś  s p o łe c z e ń s tw a  je s t s ta ra ć  się d la  
k o b ie t  o w y c h o w a n ie  s p o łe c z n e , w y c h o w a ć  je  na  
o b y w a te lk i ,  ro z u m ie ją c e  p o trz e b y  s p o łe c z e ń s tw a  
i n a ro d u ; o tw ie r a  się w ię c  s z e ro k ie  p o le  w y c h o w a 
n ia  k o b ie t  w  p o c zu c iu  n a ro d o w e m , w y c h o w a n ie  
k o b ie t  ja k o  m iło ś n ic z e k  o ś w ia ty  i k u ltu r y ,  p o rz ą d k u ,  
o s zc zę d n o ś c i, g o s p o d a rn o ś c i, d o k ła d n o ś c i i śc is ło ś c i.

Z a d a n ie  to  je s t z a d a n ie m  s p o łe c z e ń s tw a .
P y t a m y  s ię , co  s p o łe c z e ń s tw o  w  t y m  w z g lę d z ie  

u c z y n iło ?
P r z y z n a je m y ,  że  d la  k o b ie t  in te lig e n tn y c h  i s ta 

nu m ie s z c z a ń s k ie g o  p ra c u je  się d o d a tn io . D z iś  ju ż  
p ra w ie  w  k a ż d e m  m ie ś c ie  m o g ą  s ią  k o b ie ty  p o s z c z y 
c ić  s to w a rz y s z e n ia m i o ś w ia to w e m i,  ja k  „ C z y te ln ia  
d la  K o b ie t11, ró ż n e m ł „ S to w a r z y s z e n ia m i p a ń “  itd .  
T u  i o w d z ie  u rz ą d z a  się o d c z y ty  d la  m a te k , w  k tó 
r y c h  w y k ła d a  się —  p ró c z  o b o w ią z k u  d o b re g o  w y 

c h o w a n ia  d z ie c i —  n a u k ę  o z d ro w iu , s z k o d liw o ś c i  
a lk o h o lu , o szc zę d n o ś c i i t .  d. J e ż e li zaś  c h o d z i o k o 
b ie ty  s tan u  ro b o c z e g o , c ó ż  się d z ie je ?

W  n a jn o w s z y m  c za s ie  p o c z y n ił  p ie rw s z e  k r o k i  
n a te m  polu  p ra c y  Z w ią z e k  K o b ie t  p ra c u ją c y c h ,  
z a k ła d a ją c  tu  i o w d z ie  osobne d la  k o b ie t  p ra c u ją 
c y c h  s to w a rz y s z e n ia . S to w a rz y s z e n ia  te  d a ją  k o 
b ie to m . p ró c z  k o rz y ś c i m a te r y a ln y c h , m o żn o ś ć  
k s z ta łc e n ia  s p o łe c zn e g o .

L e c z  s to w a rz y s z e n ia  te  z d o ła ły  d o tą d  z o rg a n i
z o w a ć  b a rd z o  s z c z u p łą  lic z b ę  k o b ie t ,  z  d ru g ie j zaś  
s tro n y  z r z e s z y ły  d o tą d  p r z e w a ż n ie  p ra c o w n ic e  fa 
b ry c z n e , p rz e m y s ło w e , k o n fe k c y jn e ., i ż e ń s k ą  m ło 
d z ie ż  k u p ie c k ą .

T u  i o w d z ie  ty lk o  n a le ż ą  do s to w a rz y s z e ń  g a r 
s tk a  s łu ż ą c y c h , p ra c o w n ic  ro ln y c h  i g o s p o d y ń  w ie j 
s k ic h .

Ś m ia ło  w ię c  tw ie r d z ić  m o ż n a , ż e  to  w a ż n e  po le  
p ra c y  n ad  p ra c o w n ic a m i ro ln e m i i g o s p o d y n ia m i 
w ie js k ie m i jes t d o tą d  p ra w ie  n ie tk n ię te .

A  je d n a k  w ła ś n ie  te  k o b ie ty  s ta n o w ią  z n a c z n ą  
w ię k s z o ś ć  n a s z y c h  k o b ie t .

J e s te ś m y  z a w s z e  je s z c z e  s p o łe c z e ń s tw e m  o p ie -  
ra ją c e m  b y t  s w ó j o z ie m ię , k o b ie ty  p ra c u ją c e  w  ro li 
s ta n o w ią  2/ s w s z y s tk ic h  n a s z y c h  k o b ie t  p ra c u ją c y c h .

Ż e  k o b ie ty  te  p o trz e b u ją  w ię c e j je s z c z e  o p ie k i 
s p o łe c z n e j ja k  k o b ie ty  m ie js k ie , o te m  n ie m a  c h y b a  
d w ó c h  zd ań .

C z y ta l iś m y  w  o s ta tn im  n u m e rz e  G a z e ty  n a s ze j, 
że  ju ż  w  ro k u  1866 p o m y ś la n o  o te m , b y  d la  g o s p o 
d y ń  w ie js k ic h  z a ło ż y ć  osobne s to w a rz y s z e n ie .  
W  r z e c z y  s a m e j ju ż  n a ó w c z a s  s p ra w a  ta  b y ła  n a  
c z a s ie ; o d tą d  n ic  n ie  u c z y n io n o .

A  je d n a k  w ła ś n ie  p ra c o w n ic e  ro ln e  p o trz e b u ją  
o p ie k i s p o łe c z n e j, s p o łe c z n e j s a m o o b ro n y , z w ła 
s z c z a , ż e  z a n ie d b u je  je  o c h ro n a  p a ń s tw o w a  i g m in n a . 
P o d c z a s  b o w ie m  g d y  o s ta tn ia  d a je  in n y m  k o b ie to m  
p ra c u ją c y m  p o m o c  n a  p rz y p a d e k  c h o ro b y , p ra c o 
w n ic o m  ro ln y m  p o m o c y  te j s ię  o d m a w ia .

P o d  w z g lę d e m  w y c h o w a n ia  sp o łe c zn e g o  zaś  
z a n ie d b u je  je  się z u p e łn ie . Z n a m y  ty lk o  jed n o  s to 
w a r z y s z e n ie  g o s p o d y ń  w ie js k ic h  i p ra c o w n ic  ro l
n y c h  w  K s ię s tw ie  P o z n a ń s k ie m .

P o trz e b a  w ię c  p r a c y !  A  p ra c a  ta  ta k a  ła t w a !  
M a m y  w s z ę d z ie  b r a c tw a  m a te k  c h rz e ś c ija ń s k ic h ,  
ż y w e g o  ró ż a ń c a  m a te k  i p a n ie n , p rz e w a ż n ie  s k ła d a ją  
się one n a  w s ia c h  i m a ły c h  m ia s ta c h  z  g o s p o d y ń
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w ie js k ic h  i p ra c o w n ic  ro ln y c h . J a k  ła tw o  u rz ą d z ić  
o b o k  z e b ra ń  z w y k ły c h  k o ś c ie ln y c h  ta k ż e  z e b ra n ia  
ś w ie c k ie , w  k tó r y c h  m o ż n a  o m a w ia ć  rz e c z y , w c h o 
d z ą c e  w  s k ła d  w y c h o w a n ia  s p o łe c z n e g o ! O p ie 
k u n k i i s ta rs z e  z e la to rk i  m o g ą  t w o r z y ć  z a r z ą d ;  
w te n c z a s  ju ż  is tn ia ło b y  s to w a rz y s z e n ie  ś w ie c k ie ,  
k tó re m u  m o ż n a  d o d a ć  k a s ę  c h o ry c h , k a s ę  p o ś m ie r
tn ą  i  k a s ę  p o s a g o w ą .

N ie  p o trz e b a  p r z y  te m  u rz ą d z a ć  w ła s n y c h  ka s , 
Z w ią z e k  K o b ie t  p ra c u ją c y c h  o b e jm ie  c h ę tn ie  u r z ą 
d z e n ie  ty c h  k a s , w c ie la ją c  je  do s w y c h  k a s  z w ią z 
k o w y c h .

W  te n  sposób m o ż n a  b e z  tru d u  z a p e w n ić  p ra c o 
w n ic o m  ro ln y m  T  g o s p o d y n io m  w ie js k im :

1. p o m o c  w  c za s ie  c h o ro b y  do 13 m k . ro c z n ie ,
2. ka sę  p o s a g o w ą , w y p ła c a ją c ą  do 7 0  m k .,
3 . k a s ę  p o ś m ie r tn ą , w y p ła c a ją c ą  do  120 m k . 

p o ś m ie rtn e g o .
R e g u la rn y c h  z e b ra ń  ta k ie g o  s to w a rz y s z e n ia  n ie  

p o trz e b a ;  z a rz ą d  m o ż e  b y ć  w y b r a n y  n a  czas  n ie 
o g ra n ic z o n y .

Z g ło s z e n ia  w  ty m  w z g lę d z ie  p rz y jm u je  s e k re 
ta r z  je n e r a ln y  Z w ią z k u  K o b ie t  p ra c u ją c y c h . A d re s :  
„ G a z e ta  d la  K o b ie t14 —  P o s e n  S t .  M a r t in  69 .

--------------- E = E ---------------

Czytelnie Iudoire,
K a ż d y  cz ło w iek  pow inien się starać, ab y  zd o b y ł jak  

najw ięcej o ś w ia ty  i to  z dw óch p ow o d ó w : ze w zględu  
na w łasne dobro i na dobro społeczeństwa, do którego  
należy.

K a żd y  chcia łby pew nie, a b y  mu się jak najlepiej 
pow odziło , chcia łby jak  najprędzej dojść do m ajątku, 
m ieć pow ażanie i znaczenie u ludzi, ale nie każd y  zdaje 
sobie spraw ę, że  ty lk o  przez o św ia tę  m oże dojść do 
tego. A  przecież doświadczenie nas uczy, że cz ło w iek  
rozum ny, o św ieco n y  zaw sze  dalej za jdzie  w  świecie, 
zdobędzie sobie lepsze stanowisko', zbogaci się prędzej, 
um ie sobie lepiej radzić w e  w szystk iem , m a w iększe  
uznanie i szacunek u ludzi.

W ia d o m o  także, że  dziś już bez o ś w ia ty  żaden na
ród istnieć nie m oże, że tylko* o św ia ta  w y ra b ia  w  naro 
dzie o w ą  silę duchow ą i m ateryalną, k tó ra  jest podstaw ą  
bytu , w y ra b ia  jego odporność w  zapasach ludów , podnosi 
jego żyw otność i znaczenie. A  że naród składa, się z je 
dnostek, w ię c  o bo w iązk iem  każdej jednostki jest dążenie  
do jak  najw iększej o św ia ty .

A b y  u ła tw ić  zd ob yw an ie  o ś w ia ty  jednostkom  m n ie j, 
zam o żn ym ,*k fe W ń fe  f f ia ją ’na tó,: aby-kśztąfcfc się w  szko-j 

•J’dćh /Jktóre liie posiadają; wjfaśhyćłh ks liR ek T  piśrit pod 
diistatkieiii, p ow śia lo  u nas w  rb ku  tŚ Ś tK T d W a rży s w o  
Czytelni ludowych, m ające na celu szerzenie o św ia ty  
w śró d  ludu polskiego za  pom ocą dobrych, pouczających  
książek.

T o w a rz y s tw o  to za ło ży ło  w  przeciągu dwudziestu  
kilku  lat istnienia 900 bib lio tek czy li czyte ln i ludow ych, 
z k tó rych  ludność mniej zam ożna m oże w yp o ży cza ć  b ez
p łatnie książki do* czytania. A b y  o trzym ać  ks iążki z  b i
b lio teki nie potrzeba n aw et być członkiem  T o w a rz y s tw a  
C zy te ln i, ani też nie potrzeba płacić żadnej składki, w y 
sta rczy  m ieć chciwość w ie d z y  i ochotę do czytania.

Ile  już z ro b iły  dobrego* te czyteln ie, dow iedzie liśm y  
się n iedaw no temu na w alnem  zebraniu T o w a rz y s tw a  
czyteln i, k tó re  o d b y ło  się na początku październ ika b. r.

N a  to w a lne  zebranie, czy li tak  z w a n y  Sejm ik  
o ś w ia to w y , p rzy b y li ze w szystk ich  stron delegaci, ab y  
obradzie w spólnie, w  jaki sposób p ro w adzić  dalszą pracę  
\y  kierunku o św ia ty .

Z e  spraw ozdań Zarządu G łó w nego  dow iedzie liśm y  
się, że ta praca o św ia to w a  na dobrej jest drodze, ale że 
należy  ją jeszcze znacznie rozszerzyć.

Dochodu m iało  T o w a rz y s tw o  w  przeciągu ostatniego  
półto ra  roku 59,632 m ark i, rozchodu 56,440 m arek. 
Na zakupno książek w y d a n o  w  ty m  czasie przeszło  
19 tys ięcy  m arek  —  kilkanaście tys ięcy  złożono, na fun
dusz żelazny. W  czyteln iach ludow ych  znajduje się 
obecnie oko ło  75 tys ię cy  książek.

A b y  rozszerzyć działalność czyteln i ludow ych, po
w o łan o  w  miejsce dotychczasow ych delegatów  ko m ite ty  
pow iato w e, któ re  m ają zadanie zakładać czyteln ie, w y 
b ierać b ib lio tekarzy , urządzać zebrania, zb ierać składki, 
zjednyw ać now ych  członków .

Postanow iono  urządzać o d c zy ty  publiczne, o b ra zy  
św ietlane, zak ładać publiczne czyteln ie , w  k tó rych  będzie  
m ożna czytać różne pisma codzienne i tygodn iow e, po
stanowiono pouczać ogół -o* w ie lk ich  zadaniach c z y te l
n ic tw a ludowego* na u rządzanych w  ty m  celu w iecach  
p ow iato w ych , ab y  zjednać T o w a rz y s tw u  jak  najw ięcej 
och otn ikó w  i ochotniczek.

Jednakże ta praca o ś w ia to w a  czyte ln i ludow ych, tak  
pięknie zapoczątkow ana, w ó w czas  dopiero w y d a  plon 
pożądany, jeśli dozna poparcia ze strony w szystk ich  
w a rs tw  społeczeństwa, a w ięc  n ie ty lko  tych, któ re  u rzą 
dzają czyteln ie, starają się o nie, ile p rzedew szystk iem  
tych, dla k tó rych  je założono, któ re  z  nich korzystać  
mają.

D ziś już po* w szystk ich  m iastach, m iasteczkach, 
a n aw et i po w siach istnieją czyteln ie , z k tó rych  m ożna  
dostać bez w szelkiego trudu i bezp łatn ie zajm ujące  
książki do czytan ia  —  czyż  m oże być ła tw ie js zy , dogo
dniejszy sposób ko rzystan ia  ze źródeł o ś w ia ty ?  T rze b a  
ty lko  dobrej w o li i ochoty , trzeb a  czytać i zachęcać innych  
do czytania.

D o b ra  książka, to p rzyjacie l p ra w d z iw y  i w ie rn y , 
k tó ry  nam jest doradzcą w  w ażn ych  chw ilach życia, po
cieszycielem  w  troskach i sm utkach, św ia tłem  w  nie- 
w iadom ości. D o b ra  książka ośw ieca, pobudza do* m yś le 
nia, rozszerza w id n okrąg  m yśli i pojęć, w zb o g aca  rozum  
i serce, uczy dobrze w yp e łn ia ć  obo w iązk i.

Zb liża ją  się o to  d ług ie w ie c z o ry  z im o w e , podczas 
któ rych  najlepszem  zajęciem , najlepszym  odpoczynkiem , 
najm ilszą ro z ry w k ą  jest dobra książka.

D o  w as to p rzedew szystk iem , S zanow ne czyte ln iczki, 
zw ra c a m y  się z gorącą prośbą: czytajcie i zachęcajcie  
innych do czytan ia .

Zachęcajcie do czytania, o jców , m ężó w  i braci w a 
szych, a w tenczas nie będą szukali ro z ry w e k  poza 
domem.

-OH *■ 1°
o rzeźw ia jące  ■*“  ---------  -----------------
a g dy raz w

■ J fó ć M .nill>>'
Zachęcajcie do czytan ia dzieci, w aszych  braci i sio

stry  m ałe, niechaj p rzy  pom ocy dobrej książki uczą się 
poznaw ać sw ój języ k  o jczysty , niech uczą się poznaw ać  
co dobre, piękne, szlachetne, niech od najw cześniejszych  
lat p rzy zw y c za ją  się karm ić  ducha i serce zd ro w y m  po-, 
karm em , a z pewnością w yro s n ą  na ludzi zacnych, p ra 
w ych , rozum nych.

Śm iało  m ożna pow iedzieć, że dom, w  k tó ry m  dobra  
książka jest p rzyjacielem  i doradzcą, to p rzyb y te k  p raco
w itości, oszczędności, zgody, pobożności, dobrobytu  —  
i co za tem  idzie, —  szczęścia; dom tak i to forteca, do 
której z łe  w p ły w y  nie m ają przystępu.

K orzysta jc ie  w ięc  z tego najlepszego, najtańszego  
źród ła  o ś w ia ty  —  bierzcie książki z czyteln i ludow ych.
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Biuro w ykazu pracy dla kobiet pracujących.
L ic z b a  k o b ie t ,  s z u k a ją c y c h  p ra c y , w z r a s ta  

w  o s ta tn im  c za s ie  z  d n ia  na d z ie ń .
P o ło ż e n ie  m a te r y a ln e  ro d z in  ro b o tn ic z y c h  i d ro 

b n y c h  p r z e m y s ło w c ó w  w . P o z n a n iu  i in n y c h  w ie lk ic h  
m ia s ta c h  s ta je  się c o ra z  g o rs z e n i;  s k u tk ie m  teg o  
c o ra z  to  w ię c e j rą k  k o b ie c y c h  s z u k a  p ra c y  p o za  
d o m e m .

D z iś  ju ż  p r a w ie  k a ż d e  d z ie w c z ę  z  w y ż e j  w y 
m ie n io n y c h  s ta n ó w , o p u ś c iw s z y  s z k o łę , s z u k a  z a 
ję c ia  p o z a  d o m e m .

W  P o z n a n iu  i in n y c h  w ie lk ic h  m ia s ta c h  p o m n a ż a  
lic z b ę  d z ie w c z ą t ,  s z u k a ją c y c h  p ra c y , w ie lk i  n a p ły w  
d z ie w c z ą t ,  k tó re  z  m n ie js z y c h  m ia s t i w s i p r z y 
c h o d zą  do m ia s t w ie lk ic h ,  m ia n o w ic ie  do  P o z n a n ia ;  
d z ie w c z ę ta  te  w y p e łn ia ją  p ra w ie  c a łe  s z e re g i s łu ż ą 
c y c h  p o z n a ń s k ic h .

S k u te k  te g o  n a p ły w u  d z ie w c z ą t  w ie js k ic h  
i m a ło m ie js k ic h  je s t te n , że  d z ie w c z ę ta  p o zn a ń s k ie  
zm u s zo n e  są s z u k a ć  p ra c y  w  fa b ry k a c h , w a r s z t a 
ta c h , s z w a ln ia c h , w  k u p ie c tw ie .

L e c z  i tu ta j p o p y t jes t w ię k s z y  od z a p o trz e b o 
w a n ia .

C a łe  s e tk i d z ie w c z ą t ,  w y s z e d ls z j^  ze  s z k o ły ,  
s z u k a ją  n ie ra z  ro k  c a ły  m ie js c a , c h o d z ą c  od  s k ła d u  
do s k ła d u , od fa b r y k i  do fa b r y k i ,  od s z w a ln i do 
do s z w a ln i.

P r z y z n a ć  tr z e b a , że  a m b ic y a  w ie lk o m ie js k a  
p rz e s z k a d z a  im  p rz y ją ć  m ie js c e  d z ie w c z ę c ia  do 
d z ie c i lub  s łu ż ą c e j.

Z  d ru g ie j zaś  s tro n y  c o ra z  w ię c e j ro śn ie  po 
w s ia c h  z a p o trz e b o w a n ie  s łu ż ą c y c h , p ra c z e k , p ra s o 
w a c z e k ,  h a fc ia re k , s z w a c z e k , k u c h a re k , „p a n ie n  
s łu ż ą c y c h 11, w y r ę c z y c ie le k  pań  i t .  d.

P a n ie  ze  w s i ,  n ie  w ie d z ą c  d o k ą d  się u d a ć  w  s w e j  
p o trz e b ie , u d a ją  się do osób p r y w a tn y c h  w  P o z n a n iu  
z p ro śb ą  o w y s z u k a n ie  p a n ie n e k , k tó r e b y  się ty m  
z a w o d o m  c h c ia ły  p o ś w ię c ić . P a n ie  p o z n a ń s k ie  zaś, 
n ie  m a ją c  zn a jo m o ś c i s to s u n k ó w  i osób o d p o w ie 
d n ich , p ro ś b o m  ty m  z a d o ś ć  u c z y n ić  n ie  m o g ą .

P o trz e b a  w ię c  pośrednictwa m ię d z y  d z ie w c z ę 
ta m i s z u k a ją c e m i p ra c y  a  lu d ź m i s z u k a ją c y m i rą k  
d o  p ra c y , c z y li  m ię d z y  p ra c o d a w c a m i a  p ra c o b io r 
c a m i.

W  ty m  ce lu  p o w s ta ło  w  P o z n a n iu  p rz y  Z w ią z k u  
K o b ie t  p ra c u ją c y c h

biuro wykazu pracy dla kobiet pracujących, mające

P o z a  o iu re m  sto i g ro n o  p an , k tó re  za jm u ją .; się  
w y k a z e m  p ra c y .

B iu ro  n a w ią z u je  s to su n k i z  in n e m i b iu ra m i w y 
k a z u  p ra c y , z  f irm a m i,  p rz e d s ię b io rs tw a m i, o ra z  
o so b a m i p ry w a tn e m i.

D o  b iu ra  z e c h c ą  się z g ła s z a ć  kobiety wszelkich 
zawodów, s z u k a ją c e  p ra c y .

Z  d ru g ie j zaś  s tro n y  p ro s im y  p ra c o d a w c ó w ,  
k t ó r z y  p o trz e b u ją  rą k  k o b ie c y c h  do p ra c y , b y  z g ła 
s z a li się do b iu ra .

P r z e d e w s z y s tk ie m  zaś  p ro s im y  panie ze wsi, 
s z u k a ją c e  d z ie w c z ą t ,  c h c ą c y c h  się w y u c z y ć  g oto  
w a n ia ,  p ra s o w a n ia , g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  i t. d., 
b y  z g ła s z a ły  się w p r o s t  do b iu ra . Z g ło s ić  się m o żn a  
u s tn ie  lub  p iś m ie n n ie .

B iu ro  z n a jd u je  się w  P o z n a n iu  p rz y  ś w . M a r  
cin ie  6 9 , I I .  p . w  lo k a lu  s e k r e ta r y a tu  Z w ią z k u  K o b ie t  
p ra c u ją c y c h . (A d re s :  „ G a z e ta  d la  K o b ie t11 P o sen  
S t. M a r t in  6 9 ).

O rg a n e m  b iu ra  je s t „ G a z e ta  d la  K o b ie t11.

B iu ro  je s t o tw a r te  w  co d z ie ń  od g o d z . 10— 1 
i od 4— 7.

S to s u n k i o s ta tn ic h  ty g o d n i,  m ia n o w ic ie  n ie 
s z c z ę ś liw e  c ło  n a  ty to ń  p o z b a w iło  se tk i d z ie w c z ą t  
p r a c y ;  d z ie w c z ę ta  te  g o to w e  są p r z y ją ć  k a ż d e g o  
ro d z a ju  p ra c e ; c z ę s to  je d n a k ż e  n ie  w ie d z ą  d o k ą d  
się u d a ć ; p ro s im y , b y  u d a ły  się do b iu ra .

N a  ra z ie  p o tr z e b u je m y  k ilk a n a ś c ie  p a n ie n e k ,  
c h c ą c y c h  się w y u c z y ć  p ra n ia , g o to w a n ia  lub  g o 
s p o d a rs tw a  d o m o w e g o ; p o m o c  m a te r y a ln a  ce lem  
w y u c z e n ia  się ty c h  z a w o d ó w  n ie  w y k lu c z o n a .  

Związek Kobiet pracujących.
X .  I .  C z e c h o w s k i ,  

s e k r e ta r z  je n e ra ln y .

-a © a-

Dieco o naszych składkach.
N ie k tó rzy  czło nkow ie  naszych s to w arzyszeń  z w ią z 

ko w ych  narzekają , że m uszą płacić z b y t w ys o k ie  składki 
w  stow arzyszeniu . S ka rżą  się na 25 fen igo w e sk ładki 
m iesięczne, g n iew ają  się, ilekroć m ają zap łacić 50 feni- 
g ow ą seryę na opłacenie kasy  posagowej, w y rz e k a ją  na  
niską w y p ła tę  kasy  pogrzebow ej, a n iektóre starsze 
tw ie rd zą  naw et, że n o w i cz ło nkow ie  nie chcą W stępo
w ać  do s tow arzyszen ia , bo „tam  trzeba ty lko  płacić 
a p łacić11.

T y m  w szystk im , k tó ry m  się sk ładki nasze w y d a ją  
za w ysok ie , podajem y dla porów nan ia  zestaw ien ie  sk ła 
dek naszych ze sk ładkam i soeyalistycznyeh z w ią z k ó w ,  
do k tó ry ch  należą także i kob ie ty.

W  ty m  zw ią zk u  socyalistycznym  istnieją 4 k lasy  
o różnej w ysokości sk ładek; w  ostatniej klasie płacą  
czło nkow ie  35 fen. tygodniowo, w  pierw szej 65 fen. Że  
jednak kobietom  w olno  ty lko  należeć do ostatniej k lasy, 
dlatego b ędziem y m ó w ili ty lko  o  teji klasie.

Składki Związku socyalistycznego:
W s t ę p n e .........................................................30 fen.
S k ładk i t y g o d n i o w e  35 fen.

Składki naszego Związku:
W s t ę p n e .....................................................     25 fen.
S k ładk i m i e s i ę c z n e ................................................... 25 fen.
S k ładk i m iesięczne w łączn ie  kasy  pogrzeb. 40 fen.

Kasa chorych w Związku socyałistów 
Po roku p rzynależen ia  przez 6 tygodni 2 m k. tygod.
Po  2 latach: przez 8 tyg o dn i 2,50 m k. tygodniowo-.
Po  3 latach: przez 10 tyg o dn i 3,00 m k. tyg o dn iow o 1.
P o  4 latach: przez 10 tygodni 3,50 m k. tygodn iow o.

->G,w Z Kasa chorych w naszyni Związkji •,riiv;niornjjx

.E fi.3 .tem ch !rp rże3  4, .tyg. 2, .T -2nT 7, 3..,tK3.-rok. tygodniow o. 
Po 6 latach: p rzez 5 tyg . 2 - P 2 +  3 +  3 +  3 m k. tyg .

Kasa pośmiertna w Związku socyalistycznym:
P o  2 latach 15 mk.
P o  4 latach 20 m k.
P o  6 latach 25 m k.
Po 10 latach 30 m k.

Kasa pośmiertna wypłaca w Związku naszym:
P o  2 latach 60 mk.
P o  5 latach 70 m k.
P o  10 latach 80 m k.
P o  15 latach 90 m k.
P o  20 latach 100 m k.
P o  25 latach 110 m k.
P o  30 latach 120 m k.

Z  tego zestaw ien ia  w id z im y , że członek Z w iązk u  
socyalistycznego płaci sk ładki rocznej 52 X  35 =  18 m a 
rek 20 fen., członek naszego. Z w iązk u  p łaci rocznie  
12 X  25 =  3 m a rk i; z p rzynależen iem  do kasy  p ogrze
bow ej 12 X < 4 0  =  4 m ark i 80 fen.
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C zło n ek  Z w ią z k u  socyalistycznego dostaje w p r a w 
dzie z kasy  chorych  po roku p rzyn ależen ia  12 m arek, 
ale też p rzez ten rok zap iac ii sk ładek 18,20 m k.

C zło n ek  naszego Z w ią zk u  dostaje z tej kasy  7 m arek  
po roku przynależen ia , ale też ty lko  w p ła c ił 3 m k. składek.

W y p ła ta  kasy  pogrzebow ej Z w ią zk u  so cyalis tycz
nego jest, jak  w id z im y , bardzo n izką; po 2 latach p rzy n a 
leżenia w y p ła c a  ty lk o  15 m arek , podczas gdy członek  
zap łac ił w  ty m  czasie 36 m a re k  40 fen.

Z w ią z e k  so cyalistyczny w y p ła c a  w p ra w d z ie  ró w nież  
zapom ogi w  razie w iększych  stre jków , ale też  w  takim  
razie  pobiera jeszcze osobne składki, najm niej 10 fen. na 
tydzień , prócz tego m oże każde to w a rz y s tw o  m iejscowe  
p o d w yższy ć  w  ty m  razie składki. Podczas z w y k łe g o  b ez
robocia nie o trzym u je  członek zapom ogi.

N iechaj s to w arzyszo n e nasze p rzeczy ta ją  u w ażn ie  to 
zestaw ien ie , a p rzekonają się, że cz ło nkow ie  innych sto
w arzy sze ń  o  w ie le  w iększe  opłacają składki.

Skromność.
(W y k ła d  w y g ło s zo n y  przez p rzew odn iczącą S to w a rz y 

szenia kob. prae. w  handlu i konf. w  B ydg o szczy .)

A  gdy na m a ły  spojrzysz b ła w a tek ,
T e n  skro m n y T o b ie  przypom ni kw ia te k , 
Ź e ponad w s zy s tk ie  cnoty, za le ty , 
Skrom ność ozdobą kob ie ty .

N ajw dzięczn ie jszą, n iezrów naną ozdobą kob ie ty , m ia 
now icie  zaś m łodej d z ie w c zyn y , jest skrom ność. Cnota  
ta  nadaje kobiecie jakiś n iebiański urok i w d z ięk , k tó ry  
zach w yca  i pociąga serca ludzkie, a rów nocześnie chyli 
przed nią czoła.

Skrom ność, ten k w ia t sym boliczny, czyn i kobietę  
samą podobną do k w ia tu  i zarazem  do- czystego ducha; 
upiększa n aw et straszną, dodaje jej w d zięku  i czyn i m ilą  
każdem u.

P ra w d z iw a  skrom ność, to jest n iew inność serca i c z y 
stość m yśli, zdobić p ow inn a ko b ie ty  w szystk ich  stanów  
i każdego w ie ku , g dyż jest to  cnota, k tóre j żadna inna 
nie zd o ła  zastąpić, jest to  ozdoba, w obec które j blednie  
w szystko , co ko lw iek  kobietę m oże najw spanialej ozdobić. 
Każde słow o, ruch, spojrzenie, uśmiech ko b ie ty  skrom nej 
m ają w  sobie coś szlachetnego; a a tm osfera jej domu 
tchnie ja k b y  w on ią , czystością, m oralnem  zd ro w iem .

S krom na d z ie w c zyn a  szuka to w a rz y s tw a  kob ie t cno
tliw yc h , od  k tó ry ch  w ie le  m oże skorzys tać; słucha ich 
rad i upomnień, bo  w ie , że sam a za  mało- m a jeszcze  
dośw iadczenia. N ie  m ó w i n ig d y z b y t głośno po ulicach, 
bo odp o w iad a ty lk o  tej osobie, z k tó rą  ro zm aw ia . N ie  
pragnie zw rac ać  na siebie u w agi, n ie śmieje się k rz y k 
liw ie , a le  także  nie szepce; jest w esołą , swobodną, ale 
w esołość jej m a w y ra z  niew inności i dobroci serca.

K obieta, ozdobiona niebiańskim  kw ia te m  skrom ności, 
c zy  to w  to w a rz y s tw ie , c zy  w  m a łem  kó łku  w łasnej 
rodziny, zachow uje się z w ła ś c iw y m  tak tem  i dostoj
nością; n igdy nie pow ie i nie czyni nic takiego, ooby się 
sp rzec iw ia ło  skrom ności. W  ro zm o w ie  nie porusza d raż 
liw y c h  tem ató w , a jeśli to koniecznie uczyn ić musi, za 
ła tw ia  to  w  słow ach n ajkró tszych  i • najoględniejszych. 
N ie  jest ani zb y t uprzejm ą ani też  niegrzeczną, a calem  
sw em  zachowaniem , budzi tak i szacunek, że n ikt nie 
o d w a ż y  się na niestosowne ro z m o w y  w  jej obecności.

K o b ie ty  pozbaw ionej tej pięknej cn oty nie będę o p i
sy w a ła , jako postaci z b y t odpychającej dla każdego ucz
c iw eg o  oka, nadm ieniam  ty lko , że  skrom ność jest ko 
nieczną, tak d la  m łodej panienki, jak  dla dojrza le j m ę
żatk i, o raz  dla sędziw ej m atro ny . Jeśli b ow iem  brak  
skrom ności w  m łodej kobiecie p rzejm u je żalem , sm utkiem  
i n iesm akiem , to b rak  ten w  osobie starej po prostu

w s trę t budzi. T y lk o  kobieta skrom na w zb u d za  p ra w 
d z iw y  szacunek.

K o b ie ty  polskie s ły n ę ły  zaw sze z  w ie lk ie j skro m 
ności n aw et po za  gran icam i k ra ju ; w s zy s c y  pisarze obcy, 
znający nasz naród, n azy w a ją  P o lk i najskrom niejszem i 
kobietam i na ca łym  św iecie. I  dziś jeszcze, dzięki Bogu, 
nie b rak  w  społeczeństw ie naszem kobiet w sze lk ich  
otanów , ozdobionych tą najśliczniejszą cnotą, trudno  
jednak zap rzeczyć , że w  ostatnich czasach zm ien iło  się 
w ie le  na n iekorzyść naszą.

Jednym  z p o w o d ó w  te j zm ian y  są o ne w ę d ró w k i do 
dużych miast za lepszym  zarobkiem , gdzie w ie le  naszych  
m łodych  koleżanek p rze b y w a  zdała od domu rodzic ie l
skiego, bez opieki, w śród  obcych. Jeśli nie każda d z ie w 
czyna w ra c a  do domu zepsuta, to z pew nością nie ma  
ani jednej, k tó re jb y  skrom ność w iększej lub mniejszej nie 
poniosła szkody.

D ru g ą  p rzyc zyn ą  jest czytan ie z łyc h  książek, m ia
now icie najnow szych poezyi i powieści. T ru dn o  się 
oprzeć  ża lo w i i oburzeniu , gdy się pom yśli, że n iektó rzy  
pisarze nasi, często- bardzo uta lentow ani, n ad używ a ją  
tego pięknego daru  Bożego o ra z  naszego ślicznego ję 
z y k a  do pisania rze czy  b rzyd k ich  i gorszących.

D z ie ła  daw niejszych  naszych w ie lk ich  p oe tów  b y ły  
ja k b y  źród łem  k ry s z ta ło w e j w o d y , w  której z rozkoszą  
k ą p a ły  się serca i u m y s ły  czy te ln ik ó w , w iedząc, że w  niej 
nie stracą nic ze sw ej czystości, lecz raczę® zyskają , 
o rz e ź w ią  się i um ocnią w  dobrem.

N ie ty lk o  w ie rsze  ale i pow ieści w ie lu  now szych au
to ró w  są czasam i w prost n iem o żliw e; sprzec iw ia ją  się 
one n ie ty lko  skrom ności, lecz urągają po prostu w sze lk ie j 
p rzyzw o ito śc i. C zy tan ie  takich rze czy  oddziału je naj- 
zgubniej na u m ys ł i serce kobiet, nie ty lko  brudzi, lecz 
zatraca bez śladu najśliczniejszą ich ozdobę —  skromność.

B ą d źm y  w ięc  ostrożne w  czytan iu , czy ta jm y  ty lko  
książki dobre, m oralne. C za sy  obecne, tak  sm utne i bo
lesne, zaznaczą się ciem nem i k a rta m i w  h is toryi naszego  
społeczeństw a, niech w ięc  przynajm niej z w in y  polskich  
kobiet nie będzie m ięd zy  niem i k a rt brudnych.

H is to ry cy , opisu jący dzie je  p rzo d k ó w  naszych, po
gańskich S ło w ian , tw ie rd z ą  zgodnie, że s łow iańskie k o 
b ie ty  o d zn ac za ły  się w ie lk ą  w s tyd liw o śc ią  o ra z  m iłością  
ziem i rodzinnej, w alcząc  w  jej obronie p o rów n o  z m ężam i. 
Jakiż to p iękny p rzy k ła d  dla nas! L ecz  zarazem  jak iż  
b y łb y  w s tyd  dla chrześciańskich p raw n uczek tych  p rze- 
zacnych poganek, g dyby b y ły  m niej w s ty d liw e  i skrom ne  
od nich.

Pam iętajcie o tem  w szy s tk ie  P o lk i, k tó re  kochacie  
Boga, o ra z  m acie poczucie godności w łasnej i narodow ej 
i czuw ajc ie , ażeby  żadna z w as  nie strac iła  tego cudnego 
kw ia tu , jak im  jest skrom ność, k tó rą  posiadały już nasze 
pogańskie prababki, a k tó ra  do dziś jest naszą ozdobą  
i chlubą.

W ysłaira prac kobiecych.
W  dniu 2 grudnia u rządzają  w  Poznaniu  niżej pod

pisane w ystaw ię robót kobiecych. W  zakres przedm io 
tó w  w y s ta w o w y c h  w chodzą w sze lk iego  rodzaju ro b oty  
ręczne, n. p. haft, koronki, rzeźby , m a la rs tw o  tak olejne  
jak a k w a re lo w e  lub pastel. W sze lk ie  roboty, od  skrom 
nych i p rak tycznych , do okaza łych  i w y k w in tn y c h , zn a j
dują u nas bezpłatne pom ieszczenie i w  razie  życzen ia  
w łaśc ic ie lek  zb y t u ła tw io n y . Sądzim y, że  nie potrzeba  
tu w ie lu  słów  zachęty z naszej s trony, że b y  uzyskać  
liczny  w sp ó łu dzia ł i za in teresow anie się spraw ą. Ś w ie 
tne re zu lta ty  daw niejszych  w y s ta w  są najlepszym  do
w odem , że są one sym p atyczn ym  ob jaw em  działalności 
kobiet. A że b y  szanow nej publiczności m ódz o fia ro w ać  
ro b oty  ręczne po m o żliw ie  najtańszej cenie, zn iży ły ś m y
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w  ty m  roku procent p ob ierany od p racow nic na 4 p ro 
cent, aże b y  ceny robót m o g ły  b yć  niższe an iżeli lat 
poprzednich. —  P o n ie w a ż  polskiego składu robótek nie 
m am y, p ro s im y usilnie, ażeby  w szyscy , k tó rz y  pragną  
o b d arzyć  znajom ych lub k rew n ych  robotam i ręcznem i, 
za o p a try w a li się w  ro b oty  u nas, i to z dw óch w zg lęd ó w , 
najp ierw  pon iew aż kupią na w y s ta w ie  tan iej aniżeli 
w  składach, a pow tóre pon iew aż dopomogą niejednej 
bardzo biednej p racow nicy, k tó ra  u trzym uje  n ieraz liczną 
rodzinę z p rac y  rąk w łasnych. —  R o b o ty  prosim y p rze 
syłać od dnia 15 listopada do 30 listopada r. b. na ręce 
pań ko m ite to w ych , k tó re  pod odezw ą podają adres sw ego  
m ieszkania. P ro s im y  uprzejm ie o p rzesyłan ie  ró w n o 
cześnie z robotam i p rzek azó w  pocztow ych do odsyłan ia  
robót z dokładnym  adresem  w y s ta w c zy ń , celem  un ikn ię
cia nieporozum ień z pocztą, p rz y  odsyłan iu  robót. —  
W y s ta w a  trw a ć  będzie od dnia 2 grudnia do dnia 18-go  
grudnia b. r. —  W stępne o zn a czy ły śm y  na 25 fen. od  
osoby, abonam ent na c a ły  czas na 2 m a rk i od osoby. —  
B liższe szczegóły co do lokalu podam y później. —  A że b y  
jak najszerszy ogól zain teresow ać w y s ta w ą , p rzyp o m i
nam y, że ogólnego obrotu b y ło  w  roku ub ieg łym  1906 mk. 
98 fen. Po w yp łacen iu  p ieniędzy za  sprzedane roboty  
i po potrąceniu ko sztó w  urządzen ia  w y s ta w y , pozostaje  
na książeczce w  banku 406 m arek  i 69 fen. C z y s ty  zysk  
z w y s ta w  robót kobiecych sk ład am y na o tw a rc ie  stałego  
b azaru  kra jow ego .
A ren dtó w na Em ilia . C egielska P au lina (O g ro d o w a  10). 
C ich o w iczo w a Helena. D z iem b o w ska  Z o fia  (T ea tra ln a  5). 
G łębocka W an d a . K a rw o w s k a  Anna (św . M arc in  58). 
Kościelska M a ry a  (O g ro d o w a  18). G rossm annow a O lga  
(św . M arc in  23). N ieg o lew ska S tan is ław a. L e itg e b ro w a  
M a ry a  (plac K ró lew s k i 1). L eb ińska M a ry a  H alina (D o lna  
W a ło w a  1). P ac zko w ska  K la ra  (P odgórna 13). P a ru -  
szew ska M a ry a  (W ilh e lm o w s k a  3). S ław sk a  Zofia (F ry -  
d ery ko w ska  26). S tab lew ska E lżb ie ta  (plac K ró lew s k i 6). 
W ic h e rk ie w ic zo w a  M a ry a  (św . M arc in  6). Ż elazow ska  
W ła d y s ła w a  (R ycerska  15). W y c zy ń s k a  Ire n a  (św . M a r 
cin 10). W y c z y ń s k a  Janina (św . M arc in  10). K re m e ró w -  

na M a ry a  (plac W ilh e lm o w s k i 3).
W  ub ieg łym  roku u rząd ził ko m ite t osobne miejsce  

dla w y s ta w y  prac, w yk o n an yc h  przez cz ło n kó w  naszych  
sto w arzyszeń  zw ią zko w y ch .

W  ty m  roku Z w ią z e k  dla spóźnionej p o ry  udziału  
nie w eźm ie .

N ie  m niej jednakow oż zw ra c a m y  uw agę naszych sto
w arzy szo n ych  na p ow yższe  ogłoszenie, prosząc, b y  sto
w arzy szo n e  nasze w z ię ły  jak najliczniej udział w  w y 
staw ie.

P rze d m io ty  zanieść na leży  w prost do pań ko m ite
tow ych.

Gospodarstwo kobiece.
Tuczenie świń.

K ażda gospodyni w ie jska , chcąca tuczyć św inie, 
w in n a  w iedzieć , że nie w szystk ie  św in ie tuczą się z je 
d n ako w ym  skutkiem .

U  św iń  angielskich p rzyros t na w adze, a tem  samem  
zu ży tko w an ie  paszy jest prędsze, podczas g d y  u św iń  
naszych, k ra jo w y c h  b y w a  ono pow olniejsze.

Ś w in ie  jednych ras, d o jrzew a ją  w cześniej, dają tu 
czniki dobre na mięso do natychm iastow ego spożycia, 
inne znow u, dorastając pow olniej, dostarczają jędrnej sło
n in y  i m ięsa nie bardzo  tłustego, nadającego się do w y 
robu w ędlin .

W y b ó r  św iń do tuczu za le ży  jednak p rzed ew szyst
k iem  od tego, c z y  na pobliskich targach jest w ię ks zy  
popyt na św inie mięsne, c zy  też na tłuste. W  okolicach,

gdzie na targach kupują najchętniej1 św ink i m ałe , mające  
centnar do dw óch  centnarów  w ag i, żądając od nich 
m ięsa soczystego, nieprzerastalego- tłuszczem , tam  naj
lepiej brać do tuczenia prosiaki rasy  k ra jo w e j, lub m ie 
szańce rasy  kra jo w e j z rasą angielską, tak ie  bow iem  
dają najlepsze szynki.

T am , gdzie w ię k s zy  pokup na w iększe  św inie, m a
jące 2 do 3 centnarów  w ag i, o m ięsie przerastałem , so- 
czystem , nadającem  się na pieczyste, tam  trzeb a  brać do 
tuczu św in ie ras angielskich średnich lub m ałych .

T a m  w reszcie , gdzie kupcy w ym a g a ją  św iń  c ię ż 
kich, 4 do 5 centnarów  w a g i ży w e j, o słoninie grubej 
i jędrnej, o m ięsie suchszem, odpow iedniem  do w yro b u  
trw a ły c h  w ęd lin , tam  najlepszem i do tuczu są św inie  
w ie lk ie j ra sy  angielskiej.

T rz e b a  ró w n ież  w iedzieć , że nie w szystk ie  św in ie  
jednej rasy, jednego w ieku , a  n aw et z jednego gniazda  
ró w n o  się tuczą. Jedne rosną prędzej, p rzyb iera ją  w i 
docznie na w ad ze, podczas, g dy ich rów ieśn icy, chociaż  
p rz y  tem  samem stoją ko ryc ie , znacznie pozostają w  tyle.

C z y  św inie zdatne do tuczenia, czy  nie, m ożna to 
już poznać naprzód z b u d o w y i w yg lądu  zw ierzęc ia . 
Ś w in ie  o szerokim  grzbiecie, krótkimi, m ięsistym  karku, 
n iew ie lk im  łbie, szerokiej piersi, m iękkiej skórze i szczeci, 
tuczą się dobrze, św in ie o w ąskim  grzbiecie, kab łąko - 
w a ty in , o  szyi długiej i chudej, o  w ie lk im  łbie, w ąskiej 
piersi, a do tego, gdy m ają  skórę grubą, sierć gęstą, 
szczecinow atą, a nogi w yso k ie  i słabo ro zw in ię te , źle  
się tuczą.

U  nas, w  m niejszych gospodarstwach b y w a  po 
części, że w łaśc ic ie l przeznacza do tuczu takie św inie, 
jak ie  ma, bez w zg lędu  na to, c z y  nadają się, czy  nie, 
a skutkiem  tego nie o p łaca mu się tuczenie.

P ie rw s z y m  ted y  w aru n kiem  jest, gdy  się w id z i, że 
św inie nie m ają tych  zalet, potrzebnych do prędkiego  
utuczenia, o k tó rych  tu m ó w iliśm y , pozbyć się ich, a na
być w  to miejsce inny, lepszy gatunek św iń.

Jesień i zim a są najodp-owiedniejszemi do tuczenia  
św iń, raz dlatego, że w tenczas z w ie rzę ta  nie b yw a ją  
dręczone od o w a d ó w  i nie cierp ią od upałów , a p ow tó re  
dla tego, że w  tym  czasie każde p raw ie  gospodarstwo  
posiada zapasy różnej paszy, jak : z iem n iaków , b u rakó w , 
pośladu itp. Jesienna i z im o w a  pora nadają się do tu 
czenia także  i z  tego pow odu, że mięso m ożna ła tw ie j 
i lepiej p rzechow ać.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.
Połysk na kołnierzykach i mankietach.

D o  z w y k łe j m ączki dodać trochę boraksu, a przed  
natarciem  każdej sztuki krochm alem  pociągnąć ją k a 
w a łk ie m  stearynow ej św iecy. Prasu jąc, przyciskać  
b ardzo  silnie żelazkiem , bo1 od tego  za le ży  n a jw iększy  
połysk.

Zupa z jarzyn.
W sze lk ie  ja rzy n y , tj. 2 lub 3 perki, 2 spore m archw ie , 

pietruszkę, kalarepę, trochę selery, cebulę, m a łą  głó- 
w eczkę kapusty  itp. drobno pokrajać i ugotow ać, nastę
pnie p rzetrzeć przez sito. Jeżeli zupa dość gęsta, to- dodać 
ty lko  trochę soli i ły żk ę  św ieżego m asła, m ożna ró w n ież  
w b ić  żó łtko . Jeżeli zupa zb y t cienka, zrobić zaprażkę  
z m asła i ły ż k i m ąki, lub dodać trochę gęstej śmietanej.

Cąber lub udziec barani na sposób sarni.
C ąber lub udziec barani obrać z b łony i tłuszczu, w y -  

ż y ło w a ć  i w ło ż y ć  w  -o-cet, p rzyg o to w an y  poprzednio z an - 
gielskiem  korzeniem , pieprzem , im birem , liściem bobko- 
w em , a n aw et ja łow cem , jeśli k to  lubi. P o zostaw ić  
w  occie p rzez c z te ry  dni, p rzew raca jąc  codziennie na 
obie strony. W y ją w s z y  z octu, nasolić, naszpikow ać, 
opieprzoną słoniną, — a po godzinie w s ta w ić  do pieca,
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polew ając z początku m asłem  rozpuszczonem  z dodaniem  
octu, a potem obficie kw aśną śmietaną.

Z w a żać  należy, aby siq pieczeń nie p rzyp iek ła , 
a g d y b y  się zb y t rum ieniła , n akryć  papierem  posm aro
w a n y m  m asłem . P rzed  w yd an ie m  posypać suto ta rtą  
bułką, przecedzić sos i zaciągnąć m ąką nieco zrum ienioną  
z m asłem .

Co się dzieje w  świecie?
Stała się zbrodnia, w obec które j bledną w szystk ie  

inne zdarzen ia  i w yp ad k i.
Zbrodnicze ręce ta rg n ę ły  się na to, co b y ło  dla na

szego narodu po w szystk ie  czasy najdroższem  i naj- 
św iętszem  —  na cu d ow n y o braz  M a tk i Boskiej Często
chowskiej.

N ieznani z ło c zyń cy  o grab ili cu d ow n y o b raz  ze 
w szystk ich  drogocennych ozdób i w o tó w , k tó re  przez  
setki lat składali u stóp N ajśw iętszej P an n y  w ie rn i Jej 
w y z n a w c y . Zabrano sukienkę w ysadzaną drogocennem i 
perłam i, ko ro n y  b ry la n to w e  z g ło w y  N ajśw iętszej P an n y  
i P ana Jezusa o raz  w ie lk ą  ilość kosztow nych  przedm io 
tó w , zdobiących o łta rz .

M ię d z y  skradzionym i przedm iotam i b y ło : 15 zło tych  
zeg arkó w , 8 grubych łańcuszków' z ło tych  bardzo cen
nych, 9 drobniejszych, kilkanaście sznurów  pereł i prócz  
tego wnele innych p rzed m io tów  ze złota , w ysadzanych  
drogim i kam ieniam i. S tra ty  w yn o s zą  ogółem  kilka  
m ilio n ów  rubli.

O bok rzeczyw iste j w arto śc i z ło ta , b ry la n tó w  i d ro 
gich kam ien i,-p rzedstaw ia ją  zrabo w an e przed m io ty  w ie lką  
w arto ść  historyczną.

Sukienka p erło w a jest jedną z trzech  sukienek, z ro 
bionych na uroczystość koronacyi cudownego obrazu  
w  roku 1714 p rzez braciszka M akareg o , z ło tn ika  z p o w o 
łania.

K o ro n y  b ry lan to w e b y ły  darem  papieża K lem ensa XI, 
k tó ry  w skutek  starań kró la  Augusta II. polecił sw em u nun- 
cy u s zo w i dopełnić aktu koronacyi.

D rogocenne kam ienie, zdobiące o braz, b y ły  darem  
kró la  W ła d y s ła w a  Jag ie łły , k tó ry , o d eb raw szy  obraz  
łupiescom w  roku 1430, p rzyo zd ob ił go w spaniale.

P o m ięd zy  w o tam i zn a jd o w a ły  się ró w n ież  w ota , 
o fia ro w ane w  r. 1635 przez k ró la  W ła d y s ła w a  IV, pod
czas jego choroby i w ie le  innych w o tó w , o fia ro w anych  
przez k ró ló w  i książąt.

C u d o w n y obraz, na szczęście, nie jest uszkodzony, 
.hm i? y o c ^ g g r.-4^stąU s ię ^ p < k o ś c k ją  p r ^ z ^ j y b ę  w yję tą !  

& i’P y \a $ °
kuścioł^t<w cszli na chor i s c h o d a m i"o d 'k ró 

lew skiego balkonu w d a rli się do kap licy  M a tk i Boskiej.
W ła d z e  ro zp oczę ły  za raz  energiczne śledztw o, k tó 

rem  kieru je szef w arszaw sk ie j policyi śledczej, K o w alik . 
Zaw iado m io no  ró w n ież policyę w  B erlin ie, A n tw erp ii, 
A m sterdam ie, H am burgu i innych miastach.

O gólnie panuje przekonanie, że zbrodn iarze nie zd o 
ła li ujść z łupem  daleko poza obręb k laszto ru ; w  p rz y 
puszczeniu, że skradzione p rzed m io ty  zakopano- gdzieś 
w  pobliżu, polieya przeszukuje w szy s tk ie  p ieczary  i k r y 
jó w k i ziemne, k tó rych  pełno w  o ko licy  Częstochow y.

Jest nadzieja, że zbrodnia ta w y d a  się prędzej czy  
później, gdyż drogie kam ienie daw nem i czasy zupełnie  
inaczej szlifow ano, jak  dzisiaj i stąd ła tw o  je poznać.

W  C zęstochow ie panuje w ie lk ie  oburzenie n ietylko  
w śró d  ludności chrześciańskiej, ale n aw et i żyd z i o k a 
zują współczucie. Częstochow ska gm ina starozakonnych, 
przejęta w spółczuciem  dla społeczeństw a katolick iego  
z pow odu ohydnej k rad zieży , ogłosiła  o d ezw ę do w s zy s t
kich ż y d ó w  w  kraju  i zagranicą, a b y  pom ogli do w y k r y 
cia zbrodn iarzy .

Z innych spraw, bliżej nas obchodzących, w ażnem
jest odsłonięcie pomnika Juliusza Słowackiego w  P o zn a 
niu w  przedsionku teatru  polskiego. P o m n ik  jest dziełem  
w ie lkopolskiego  rzeźb iarza , W ła d y s ła w a  M a rc in k o w 
skiego. Popiersie poety sp o czyw a na m arm u ro w ej pod
staw ie, na które j w idn ie je napis: Ju liuszow i S łow ackiem u  
1809— 1909. N a dole p łaskorzeźba, zastosow ana do w ie r 
sza S łow ackieg o  pod ty tu łe m : „R o zm o w a z p iram id am i11 
i końcow a z w ro tk a  u tw o ru :

C ierp  i pracuj i bądź dzie lny  
Bo tw ó j naród nieśm iertelny.
M y  um arłych  ty lk o  znam y,
A  dla ż y w y c h  trum n nie m am y.

Poseł do parlamentu z okręgu m iędzychodzko-oborn i- 
cko-szam otu lsko -skw ierzyńskiego , hr. Maciej Mielżyński, 
chciał z ło ży ć  sw ój m andat z pow odu choroby. N a  z e 
braniu jednak w  Szam otułach, k tó re  o d b y ło  się w  p rze 
szłym  tygodniu, na prośby w y b o rc ó w  zd ecyd o w ał się 
za trzym ać  nadal m andat poselski.

Poseł B rejsk i podał myśl utworzenia Rady Narodo
wej, która, będąc n a jw y ższą  w ła d zą  polską pod zaborem  
pruskim , z a ła tw ia ła b y  w szystk ie  sp raw y, dotyczące na
rodu polskiego.

- D iK r C -

Ważne dla pracownic handlowych.
Prezes rejencyl poznańskiej wydał rozporządzenie  ̂

nakazujące zamykanie w Poznaniu wszystkich składów 
o godz. 8. wieczorem. Rozporządzenie to zacznie obo
wiązywać z dniem 15. listopada.

W ystawa pracy kobiet w  Kaliszu.
Z aled w ie  skończyła się w y s ta w a  częstochowska, 

która dała pogląd na ro zw ó j przem ysłu  w  K ró les tw ie  P o l-  
skiem, już zab ieg liw e ko b ie ty  guberni kaliskiej zap ra 
g n ę ły  u jaw nić, w  jak im  stopniu p rzyczyn ia ją  się i one do 
podniesienia k u ltu ry  kraju . W  ty m  celu u rzą d z iły  W y 
staw ę p racy kob iet w- Kaliszu.

W y s ta w a  udała się bardzo dobrze dzięki n iestru 
dzonej p racy kom itetu  z p. M elan ią  P arcze w s ką  na czele, 
g łó w n ą  o rg an iza to rką  w y s ta w y .

W y s ta w ę  podzielono na 11 sekcyi, m ianow icie  ochro 
niarską, szkolną, p rzem ys łu  ludowego, statystyczną, a r ty 
styczną, gospodarstw a dom ow ego, ogrodniczą, k ra w ie c -  
czy zn y  i m odniarstw a, haftu białego, ko lorow ego , ko -

>jjj‘ J ' .  ^ cu a .ia M  u  - s i ę  UZld^ isZ K O iny, O CH rO nicir-
p ,  p rzem ys łu  Motyfefcó' i ; ^ h ó d h ^ t w i ir( j^ fń b W tg ^ ( ,K  

W  sekcyi ochroniarskie j b y ły  n iezm iernie ciekawe
statystyczne m apy -o stanie ochron w  gubernii kaliskiej 
W y s ta w io n o  ró w n ież w y ro b y  dzieci, jako to : guziki, pan
tofle kąpie low e, w y ro b y  z rafii, w łó c zk i i sznurków  
P rze d m io ty  te, a zw ła szc za  guziki, znajdują chętnych na
b y w c ó w ; najw iększe firm y  w ars zaw sk ie  kupują tei 
to w ar.

W og óle  dzia ł szkolny i ogó lno-pedagogiczny o dzn a
czał się w ie lk im  doborem  o k a z ó w  i w y k a z a ł liczny  z a 
stęp uzdolnionych nauczycielek, pracujących nad w y 
chow aniem  m łodych pokoleń ze znajom ością sw ego za 
w odu i z w ie lk iem  zam iło w aniem .

Za w zo ro w e ' urządzen ie o trz y m a ły  n ag ro dy: pensyi 
p. A nny K ozarskie j w  Kaliszu, pensya F . Jakubow skie  
w  Kole -oraz szkoła freb low ska p. S zym an k iew iczó w n y  

D yp lo m  na m edal z ło ty  o trz y m a ła  p. O lszew ska z i 
w z o ro w e  prow adzenie och ro ny —  rówmież p, hr. K w i- 
Iecka z G rodźca za p rak tyczn ie  prow adzone roboty dzieci 

D y p lo m y  na m edale srebrne p rzyznano  ochronie 
P- W yg an o w sk ie j i ochronie Julii K reczun ow iczo w ej
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prócz tego- rozdano w  ty m  dziale m edale b ronzow e  
i lis ty  pochwalne.

Na w yró żn ie n ie  zasługują ró w n ież  w y ro b y  tkackie, 
w ys ta w io n e  przez ks. B lizińskiego z L is ko w a , o raz  z a 
b aw k i i w yc in an k i m iejscow e. W a rs z ta t tkack i w  L is ko -  
w ie  sprzedaje rocznie około  100 sztuk sukna i ko rtu ; 
sukna te są znane z dobroci.

N ie mniej w a rte  w yszczegó ln ien ia  są w y ro b y  tkackie, 
w ys ta w io n e  przez wdościanki. K ilka  z nich o trzy m a ło  
nagrody za pięknie w yk o n an e  sam odzia ły  o raz  za w y 
cinanki. W y c in a n k i te uznano za w a ż n y  o b jaw  zdolności 
artys tyczn ych  naszego ludu, m ogących u tw o rzy ć  pod
staw ę oryginalnej polskiej sztuki zdobniczej, opartej na 
sw ojskich m o tyw ach .

Tru dn o  w ym ie n iać  w szystk ie  o k a z y  poszczególnych  
d zia łó w , w y s ta rc z y  pow iedzieć, że ca ła  w y s ta w a  św iad 
czy  w y m o w n ie  o  w ie lk im  postępie p racy  kobiet, tak  
w  dziedzinie p rzem ysłu  dom ow ego, sztuki stosowanej 
i robót artys tyczn ych , jak w  dziedzinie szko ln ic tw a i pe
dagogii.

Jedno z naszych s tow arzyszeń  zw ią zk o w y c h , m iano
w ic ie  S to w arzyszen ie  żeńskiej m ło d zieży  kupieckiej, w y 
słało  na tę w y s ta w ę  sw ą delegow aną.

Rozmaitości.
Odznaczenie. P an i E lżb ie ta  W e b e r z A poldy, żona b y 

łego w achm is trza w ojsk  południow o-zachodnie j A fry k i 
o trz y m a ła  n ie z w y k łe  odznaczenie za  czyn bohaterski. 
D n ia  15. sierpnia r. b. w y b ito  na jej cześć p am iątkow ą  
m onetę w  bronzie z p raw em  używ alności na całą połu 
dniow o-zachodnią A frykę . W  ten sposób uczczono n ie
z w y k łą  o dw agę i m ęstw o, z jak iem  jeszcze jako m łode  
d ziew czę u ra to w a ła  przed napadem dzikich H o tten to tó w  
całą grom adę bezbronnych kob ie t i dzieci.

Śmierć wskutek otrucia alkoholem. O dstraszającym  
p rzyk ład em  dla zw o len n ik ó w  g o rza łk i pow inien b yć  na
stępujący sm utny w yp a d e k  w  jednym  z lw o w skich  w y 
szynków  żydow skich . P o  w yp ic iu  w ó d k i m u ra rz  D enko  
Jalendysz, cz ło w iek  zd ró w  i silny, upadł nagle p rzy

szynkw asie  i już nie pow sta ł. L e k a rze  stw ierdz ili, że 
śm ie:ć nastąpiła w skutek o trucia  alkoholem .

Siedm stopni pijaństwa. D otychczas zn am y siedm  
g rzechó w  g łów nych , siedm greckich m ędrców , siedm cu
d ów  św iata , a teraz  p rz y b y ło  także siedm1 stopni p ijań 
stw a, których  o dkryc ie  za w d z ię cza m y  pew nem u a m ery 
kańskiem u lekarzo w i. L e k a rz  ten w e z w a n y  został przez  
sędziego jako rzeczo znaw ca w  sp raw ie  p ijaństw a do b a
dania pozw anej przed sąd kob ie ty . O skarżona, zam ężna  
kobieta zaprzecza ła , że b y ła  pijaną w  ch w ili, k ie d y  ją po- 
licya  aresztow ała . W e z w a n y  na rzeczoznaw cę dr. W il 
liams o rzek ł, że pani b y ła  w  stanie „p ijaństw a przyjem -' 
nego". O rzeczen ie to  zain teresow ało  sędziego, w ięc  za 
p yta ł, c zy  stan p rzy je m n y  zaw sze poprzedzać musi sto
pień podniecający.

„N aturaln ie", o d rzek ł lekarz, k tó ry  na dalsze pytan ia  
sędziego s tw ierdza ! następujące stopnie p ijaństw a: stan 
przy jem n y, stan podniecający, stan spokojny, stan a w a n 
tu rn iczy, stan bezw ładności, a w reszcie  stan uśpienia.

„A  potem  już nic nie następuje?"
„O w szem , jeszcze ty lko  nieco w ięce j alkoholu a na

stępuje śm ierć", odrzekł lekarz.

Przyznał się.
P an  A .: P o w iad am  państw u, że są psy, k tó re  m ają  

w ięcej rozum u, niż ich panowie.
rj an B . : T o  p raw da, ja sam m iałem  takiego.

W kuchni.
Ż o łn ie rz : Panno F ran iu , c zy  serce panny jest w olne?
K u ch arka : Id ź  pan, idź, m ó w isz pan o  sercu, a m y 

ślisz o w ątro b ie , k tó rą  smażę dla pań stw a na pateli.

Dobra gospodyni.
—  C z y  oddalam  pani koszyk, k tó ry  m i pani p o życzy ła  

przed tygodn iem ?
—  Nie, nie oddała m i pani.
—  Jaka szkoda, w łaśn ie  chciałam  go zn ow u  p o ży

czyć od pani.

S p r a w y  zw iązk u  i s to w a r z y s z e ń .
Sprawozdanie kasy głównej.

od 1. stycznia 1909 do 16. październ ika 1909.

Kasa chorych wypłaciła ogółem 1630 mk.
f t o w .  P rac p w . M B N R  w P o z n a n y L C d jM f c , ,  3 5 « .

S :o w . p rac o w n ic U a b r.; p a ra fii Jeżyckiej f f l l
S tó w . prac. p rzem ys ło w ych  par. archik. . . . 28 mk.
S to w . prac. konfekcyjnych  w  P oznaniu  . . . 664 m k.
S to w . kobiet, prac. w : handlu i konf. w  Gnieźnie 98 m k. 
S to w . pracow nic katolickich w  Kościanie . . 100 m k.
S to w . katolick ie j s iużby żeńskiej w  Poznaniu . 211 mk.
S to w . żeńskiej m ło d zieży  kupiec, w  Poznaniu 29 mk. 
S to w arzyszen ie  „Jedność" w  In o w ro c ła w iu  . 2 m k .
S to w arzyszen ie  „Zgoda" w  In o w ro c ła w iu  . . 6 mk.

R azem  . . . 1630 m k.

Kasa posag. wzgl. pośm. wypłaciła ogółem 3568,50 mk.
S to w . prac. p. w . M . B. N . P . w  Poznaniu  1420,00 mk.
S to w . prac. fab ryczn ych  parafii św . Ł a za rza  110,00 mk.
S tow . pracow . fabrycznych  parafii Jeżyckiej 160,00 m k.
S to w . pracow . p rzem ys ło w ych  parafii arch. 30,00 mk.
S to w arzyszen ie  prac. konfek. w  Poznaniu  . 1140,00 mk. 
S tow . ko b . prac. w  handlu i konf. w  G nieźnie 30,00 mk. 
S to w . katolick ie j s łużby żeńskiej w  Poznaniu  588,50 m k.

S to w . żeńskiej m łodz. kupieckiej w  P o znan iu 90,00 mk.
R azem  . . . 3568,50 m k. 

Kasa pośm. po odłączeniu wypł. od 1. 4. 09 — 16. 10. 09 
ogółem 150 mk.

S tow . p racow nic fabrycznych  parafii Jeżyck ie j 60 mk.

„ . . .  ......j-ncktej — „ ...
-oiJi bo miBDonoa i tonu fen ilsa

T^azćrh
cioij?-UA DU-A S ih ń k .

Z ruchu stowarzyszeń.
Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu.
D n ia  21. październ ika o db yło  się p ie rw sze w spólne  

zebranie obu o ddzia łów .
Zebranie zagaił ks. patron A dam ski, w ita jąc  gościa, 

p. dr. Karw ow skiego-, k tó ry  p rz y b y ł na zebranie, a b y  
w yg ło s ić  pouczający w y k ła d  o bakteryach .

P re legent, t ło m aczy ł różne rodzaje za ra zk ó w  choro 
b o tw órczych , jakie k tó ry  gatunek w y w o łu je  choroby, 
o raz  przebieg ich rozm nażania się w  ciele ludzkiem .

Po w y k ła d z ie  nastąpiło przyjęcie  n ow ych  członków , 
poczem ko m u n ikaty  zarządu i śp iew  w spólny.

Stowarzyszenie prac. fabr. p. w. M. B. N. P.
D nia 24. październ ika o dbyło  się zw ycza jn e  zebranie  

stow arzyszen ia .



Ks. patron C zechow ski m ó w ii na w stęp ie  o p o trze 
bie p racy  agitacyjnej, zachęcając stow arzyszone, aby  
w łaśn ie teraz, p rzy  zbliżającej się zim ie s ta ra ły  się o po
zyskanie jak  najw ięcej członków . Ks. patron z w ra c a ł 
p rzy tem  uw agę, że S to w arzyszen ie  prac. p. w . M . B. N . P . 
w in n o  p rzy jm o w ać  do sw ego grona czło n kó w  z  tych  
ty lk o  parafii, gdzie niem a dotąd s to w arzyszen ia  p ara 
fialnego.

Następnie m ó w ił ks. patron o kasie posagowej.
Ks. w icepatron  P ie p rzy c k i w y g ło s ił w y k ła d  na te 

m at: Z w ro t sk ładek zabezpieczenia w> razie  zam ąż
pójścia.

P re leg en t udow odnił, że pracow nice, w ychodzące  
zam ąż, nie p o w in n y  w ys tęp o w ać  z zabezpieczenia na nie
moc i starość, tracą b ow iem  przez to p raw o  do leczenia  
bezpłatnego w  razie  choroby, tracą p raw o  do re n ty  
w  razie  n iem ocy i starości.

Ś p ie w  c h ó ro w y  i deklam acye u ro zm a ic iły  zebranie.
P o n ie w a ż  w  zarząd zie  zas z ły  pew ne zm iany, poda

jem y  spis cz ło n k ó w  zarządu.
P rzew od n icząca p. M asko , ul. W a w rz y ń c a  12, skar

bniczka p. Ś lan drow icz, ul. W ie ik a  B erlińska 115, zastęp, 
skarb. p. M achn icka, ui. S tru m y k o w a  17, sekretarka  p. 
S tachow iak, ul. F ab ryc zn a  3, jej zastęp, p. Kahl, ul. Ś re 
dnia, b ib lio tekarka  p. D ą b ro w sk a  w  G łó w n ie , jej zastęp, 
p. Reszel.

Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej w Poznaniu.
D n ia  24. paźdz. o d b yto  się w a ln e  roczne zebranie  

Stow arzyszen ia , k tórem u p rzew o d n iczy ł ks. patron K łos.
Ks. patron p o w ita ł nasam przód gości i stow arzyszone, 

W yraża jąc  radość z pow odu licznego p rzyb yc ia , poczem  
w y tło m a c z y ł cel w alnego  zebrania, k tó re  m a dać jasny  
pogląd na całoroczną pracę w  stow arzyszen iu . O d c z y 
tane spraw ozdanie sekretark i, skarbniczki i b ib lio tekark i 
d a ły  dow ód, że sto w arzyszen ie  postępuje stale w  o b ra 
nym  kierunku.

O becny na zebraniu  sekretarz  jeneralny, ks. C z e 
chow ski, p rzem ó w ił do s to w arzyszo n ych , zachęcając je 
do gorliw ej p racy  ag itacyine j na ko rzyść  stow arzyszen ia , 
chociaż b ow iem  S to w arzyszen ie  kat. s łu żby żeńskiej 
W  Poznaniu  W ydaje się dość licżnem , jest m im o to malerri 
W  stosunku do ogólnej liczby  Służących. W  dalszym  
ciągu m ó w ił ks. sekretarz jen era lny  o korzyściach  kasy  
posagowej.

Poczem  nastąpił śp iew  w sp ó ln y  i deklam acye.
N a tem  zebraniu  dokonano uzupełnienia czło nków  

żarządu, pon iew aż p. prof. K a rw o w s k a  i p. W ę ż y k  z ło ż y ły  
Swe urzędy.

P rzew od n iczącą obrano p. B iegańską, ul. L u d w ik i 6, 
Sekretarką p. Kostencką, zastęp, sekretark i p. O ierszal, 
żastęp. b ib lio tekark i p. A dam czyk.

P . p rzew odnicząca p rzem ó w iła  do sto w arzyszo n ych  
\v  serdecznych słow ach, prosząc, ab y  w  każdej potrzebie  
ż w ra c a ły  się do niej z w sze lk iem  zaufaniem .

Stowarzyszenie żeńskiej młodz. kup. w Poznaniu.
Z w y cza jn e  zebranie S to w arzyszen ia  odbyto  się dnia

27. październ ika pod p rzew o dn ictw em  ks. patrona C ze 
chowskiego.

P . G rom adzińska w y g ło s iła  w y k ła d  na tem at: K o 
bieta w obec k w e s ty i socyalnej.

Pre legentka, podnosząc w ażne zadania kob ie ty , jako  
żo n y  i m atki, zazn aczy ła  potrzebę n ie ty lkó  g runtow nego  
w y c h o w a n ia  praktycznego, ale i w yk szta łce n ia  socyal- 
hego. D zisie jsze stosunki —  m ó w iła  prelegentka —  w y 
m agają głębszego w yk szta łcen ia  ko b ie ty  i dopuszczenia 
jej do p racy  społecznej.

P . M ichalska zd a ia  re ferat z w y s ta w y  robót ko b ie 
cych w  KaiiSzu, k tó rą  zw ie d z iła  jak >  delegow ana S to 
w arzyszen ia .

R eferen tka skreśliła  na w stępie h is toryę Kalisza, po
czem dala o gó lny pogląd na w y s ta w ę , rozb iera jąc do

k ładn ie j p rzedm io ty  w y s ta w o w e  n iektórych  sekcyi, za 
sługujące na szczególną uw agę.

W  kom unikatach zarządu ogłosiła  p. przew odnicząca, 
że kurs książkow ości u p. M e llin a  rozpocznie się dnia
2. listopada.

K urs szycia i kroju  odłożono po n o w ym  roku.
Następnie poddała p rzew odn icząca pod g łosow anie, 

czy  cz ło nkow ie  S to w . życzą  sobie, ab y  się o d b y ły  reko - 
lekcye. P ro jek t p rzyję to  jednogłośnie. R eko lekcye ro z 
poczną się dnia 14 listopada o godz. 8 /4  av kościele św ięto - 
m arcińskim .

S karbn iczka, p. B orecka, będzie odtąd odb iera ła  
składki w  poniedzia łk i o godz. 8.

B ib lio teka o tw a rta  w  piątek od 814 w  ochronce farnej. 
Stowarzyszenie kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie.

D nia 27. październ ika o db yto  się zw ycza jn e  zebranie  
pod przew o dn ictw em  ks. patrona R am m era .

P o  odczytaniu  spraw ozdan ia  w y g ło s ił ks. patron  
w y k ła d  na tem at: „C o  dało chrześciaństw o ludzkości 
a m ian o w ic ie  kobiecie".

W  obszernym  w y k ła d z ie  skreślił prelegent ogrom  
upodlenia kob ie ty , n ie ty lko  u ludów  dzikich ale i u w y 
kształconych pogan, a  n aw et u ży d ó w , zaznaczając, że 
dopiero re lig ia chrześciańska p rz y w ró c iła  kobiecie p rz y 
należne jej stanow isko w  społeczeństw ie.

Po  deklam acyaeh, przyjęciu  n ow ego  członka i o d 
czytaniu  kom unikatu  w  spraw ie m ających się odbyć re - 
ko lekcyi zako ń czy ł ks. patron zebranie.

O G Ł O S Z E N I A .

Zebran ia  s to w arzyszen ia  żeńskiej m ło d zieży  kupiec
kiej w  Poznaniu  odb yw ać się będą z w y k le  w  następują
cym  porządku:

W  p ierw szą  środę m iesiąca:
Zebranie starszych i komisyi agitacyjnej 

w  sekretaryacie  jenerał, św . M a rc in  69 o godz. 814 w iecz. 
W  drugą środę m iesiąca:

Z E B R A N I E  G Ł Ó WN E  
na sali D om u Katolickiego' o godzinie 814 w ieczorem . 

W  trzecią  środę m iesiąca:
Z E B R A N I E  Z A R Z A D U  

w  sekretaryacie  jenerał, św . M a rc in  69 o godz. 814 w iecz. 
W  c zw a rtą  środę m iesiąca:

Z E B R A N I E  G Ł Ó WN E  
na Sali D om u K atolickiego o godz. 814 w ieczorem .

Z a r z ą d .

3ixi» ■ 11 ■ ■ ui 1 n mt. i t . .. 1 rrnTrii'r 1 > 1 ., 1 m . □ m u  n m m i
Stowarzyszenie prac. konf. w Poznaniu

urządza w  czw a rtek , dnia 18. listopada o godz. 8M  na 
sali Dom u K ato lick iego

MAŁA WI E C Z OR N I C E .
P ro g ram  bardzo urozm aicony: śp iew y  ch ó ro w e, de

klam acye, m onologi o ra z  ko m edy jka  bardzo  zajm ująca.
C e n y  miejsc 50 i 30 fen. P ro s im y  o jak  najliczniejsze  

p rzyb yc ie  czło nków . Z a r z ą d .
I I I  I I I I I t Ili I I  I I I I  I I I l l l l l l    11 1 i m  u  i h  i i i ■ i n  ■ 1 i i i

K A L E N D A R Z  ZEBRAŃ.
L i s t o p a d :

9-go o 8ł4 na sali paraf. stow . prac. przem . par. katedr. 
10-go o 8J4 w  D om u K at. s tow . żeń. m łodz. kupieckiej 

w  Poznaniu .
14-go S tow . kob. prac. w  handlu i konf. w  G nieźnie.
I8-go o 8 /4  W D om u K at. w ieczo rn ica  S to w . prac. konf. 

w  Poznaniu .
21-go t )  zebranie starszych stow . prac. M . B. N . P . 

2) nabożeństw o u P rzem . Pańskiego. 3) S to w . prac. 
katolickich w  Kościanie. 4) S to w . kob. prac. w  han
dlu i konf. w  B ydgoszczy . 5) O godz. 5. S to w . 
„Spójnia" w  Gnieźnie.

D O D A T E K .



Dodatek do nr. 23.

Wanda Grot-Bęczkowska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C ią g  d a lsz y ).

—  B y ło b y  le p ie j, g d y b y ś m y  ju ż  ra z  z  te j n o ry  
sie w y n ie ś l i !  —  z a w o ła ła  ż y w o .  — - T a k i  k r z y k ,  ta k i  
h a ła s !

T e r a z  ju ż  A n to n i z d o b y ł sie na s ta n o w c z o ś ć .
—  W ię c  p ro s zę  do s ieb ie  —  r z e k ł .  —  P o k ó j 

je s t p rz y g o to w a n y  i . . .
Z a w a h a ł  sie , a p o te m  s z y b k o  d o d a ł:
—  Ż o n a  m o ja  c z e k a  na p rz y ję c ie  m iły c h  gości. 

Z a p o w ia d a ła  m i, a b y m  ja k  n a jp rę d z e j p a ń s tw a  p r z y 
p ro w a d z ił .

Z a p a n o w a ło  m ilc z e n ie . J a k  p io ru n , u d e rz y ł  w  
K a w e c k ie g o  w y r a z  „ ż o n a “ . Ju la  p rę d z e j p o k ry ła  
z m ie s z a n ie  i sw o b o d n ie  na p o zó r p rz y s u n ę ła  sobie  
s z k la n k ę  z h e rb a ta  i p ić  z a c z ę ła .

—  Z ro b im y  p a ń s tw u  a m b a ra s , —  r z e k ła  po 
c h w ili ,  u s iłu jąc  m ó w ić  sp o ko jn ie , ch o c iaż  g n ie w  w  
n ie j w r z a ł .

A n to n i się o b ru s z y ł.
—  C o  te ż  pan i m ó w i?  Ż o n a  m o ja  b a rd z o  Drosi 

i z  p e w n o ś c ią  n ie c ie rp liw ie  nas o c z e k u je . S a m a  
p r z y g o to w a ła  p okó j d la  p a ń s tw a  i c ie s z y ła  się, że  
p a ń s tw o  p rz e d  o b ia d e m  o d p o czn ą . M a m y  d z iś  spo
ro  gości z  o k a z y i w e s e la .

T e r a z  d o p ie ro  s ta ry  m o w ę  o d z y s k a ł.
—  W ię c  to  d z iś ?  —  s p y ta ł, p rz y g lą d a ją c  się 

A n to n ie m u . —  A  to , p an ie  d o b ro d z ie ju , t ra f  s z c z e 
g ó ln y .

—  T a k  —  o d p a r ł A n to n i. —  O  g o d z in ie  d z ie 
w ią te j  z ra n a  b ra liś m y  ś lub . D la te g o  n ie  m o g łe m  po
w ita ć  p a ń s tw a  p r z y  f ig u rz e . A k u r a t  w ra c a liś m y  
z k o ś c io ła , g d y  k o m p a n ia  w c h o d z iła .

—  N o . n o ! —  r z e k ł  s ta ry , k rę c ą c  g ło w a  z m a r 
tw io n y ,  n ie u m ie ją c  p o k ry ć  z a w o d u  i n ie u k o n te n -  
to w a n ia .  —  A  to n ie s p o d z ia n k a ! C ó ż  t y  na to, 
J u lc iu ?  ,

P a t r z y ł  b y s tro  na w n u c z k ę , k tó ra  się ro z e ś m ia ła  
s w o b o d n ie .

—  A  c ó ż ?  P a n  A n to n i n ie g rz e c z n y , że  nas na  
w e s e le  n ie  p o p ro s ił —  o d p a r ła . —  W p a d liś m y  p rz e z  
to  n ie s p o d z ia n ie . N a w e t  su kn i p o rzą d n e j nie w z ię 
ła m , ja k ż e  p ó jd ę ?

Ż a r to w a ła ,  a le  z a ra z  p o te m  s k r z y w i ła  się i rę k ę  
p o ło ż y ła  na c zo le .

—  O k ru tn ie  p rz e z ię b ia m  w c z o ra j,  d z ia d z iu s iu , 
i g ło w a  m n ie  p a li —  s k a r ż y ła  sie. n ie o a trz a c  na A n 
to n ie g o . k tó r y  s ta ł d z iw n ie  s m u tn y  i z a k ło p o ta n y .

K a w e c k i ia  u c a ło w a ł.
•—  N o , n o ! n ie  z w a ż a j,  k o c h a n ie  —  r z e k ł .  —  

P rz e jd z ie  ból, g d y  się w y ś p is z  i o d p o czn ie sz . W ię c

ja k ż e ?  P ó jd z ie m y  ż o n k ę  p ana A n to n ie g o  p r z y w i 
ta ć , c z y  n ie ?  G o d z iło b y  s ię ...  A  i z  p an ią  W o j t a 
s z e w s k a  d o b ro d z ik ą  z n a m y  sie p rz e c ie ż . N ie p o li
ty c z n ie  b y ło b y  u s z a n o w a n ia  n ie o dd ać .

—  A n i p rz y p u s z c z a m , ż e b y ś c ie  n a m  p a ń s tw o  
k r z y w d ę  ta k ą  u c z y n ić  c h c ie li!  —  z a w o ła ł  A n to n i 
g o rą c o . —  P a n n o  Ju lio , n iech  p an i b ę d z ie  ła s k a w a !  
Z  se rc a  p ro s im y ! O jc ie c  ta k  się c ie s z y ł , 'ż e  p a iia  
K a w e c k ie g o ’ p o z n a ... P a n i się r o z e r w ie  n ieco .

J u la  m ilc z a ła , le c z  u d o b ru c h a n y  n ieco  s ta ry , po> 
g lę b o k ie m  w e s tc h n ie n iu  o z w a ł s ię:

—  P ó jd ź m y , Ju luś, p ó jd ź m y . P a n u  A n to n iem u  
pilno  do ż o n y  i do gości. Ju ż i ta k  w ie le  z ro b ił  z  s ie
b ie , że  w  ta k a  u ro c z y s to ś ć  p rz y s z e d ł po nas. B y ł  
p o c z c iw y  i b ę d z ie , i d la te g o ... h m ! —  nie d o m ó w iw 
s z y  m y ś li, u śc isną ł A n to n ie g o  ze s ło w a m i:  —  D a j ci 
B o ż e  szczęśc ie  i d z ie c ia k ó w  g ro m a d k ę . Z a w s z e  cię  
k o c h a łe m , ja k  sy n a , p an ie  A n to n i.

W  k w a d ra n s  p o tem , w  c z y ś c iu tk im  p o k o ik u  Jula  
o d p o c z y w a ła  na łó ż k u  z a s ła n e m  w y g o d n ie , a na sto 
lic z k u  p rz e d  n ią  s ta ły  ró żn e  w e s e ln e  p rz y s m a k i.  
F lo r k a  co c h w ila  p rz y b ie g a ła  z a p y ta ć , c z y  Ju la  n ie  
p o trz e b u je  c ze g o . S ta r y  W o jta s z e w -s k i zaś o d ra zu  
p o c h w y c ił K a w e c k ie g o  i do g ro n a  gości w e s e ln y c h  
w c ią g n ą ł.  P r z y  k ie lis z k u  s y m p a ty a  ro śn ie  s z y b k o , 
w ię c  z n a la z ł się w k ró tc e , ja k  p o m ię d z y  s w o im i.  
F lo r k a  s e rd e c zn o ś c ią  d la  Ju lii k u p iła  go sob ie od 
ra z u .

—  U c z c iw ą  m a łż o n k ę  w y b r a łe ś  sob ie , p an ie  A n 
to n i —  m ó w ił ,  w o d z ą c  z a  n ią  o c z y m a . —  B a rd z o  
p rz y je m n a  i g rz e c z n a , a  ta k i s ta te k  w  n ie j je s t, ja k b y  
tu ż  o d d a w n a  w  c ze p k u  c h o d z iła . Z  ca łe g o  se rc a  ci

. w in s z u ję .
Ju la  ty m c z a s e m , u d a ją c , że  śpi, ro z m y ś la ła  w  

sa m o tn o śc i. W y o b r a ż a ła  sob ie , ja k a  ro z k o s z  s p ra 
w i łb y  ie j w id o k  A n to n ie g o , s z a rp ią c e g o  sie w  w a lc e  
p o m ię d z y  se rc e m  i s u m ie n ie m . B o  że  n ie  z a p o m n ia ł  
o n ie j, c z y ta ła  w  jeg o  n ie s p o k o jn e m  sp o jrze n iu , o d 
g a d y w a ła  z  jeg o  t r w o ż liw e g o  i z a k ło p o ta n e g o  z a 
c h o w a n ia .

—  O b y m  m o g ła  u p o k o rz y ć  te  ś w ię to s z k ę ! —  
sze p n ę ła , p rz y p o m in a ją c  sob ie  ła g o d n ą  p os tać  p an n y  
m Jodei. Ju ż  ona się p o s ta ra  z a p ra w ić  g o ry c z ą  je j 
p o ż y c ie  m a łż e ń s k ie  z  A n to n im !

N a  o b iad  do o gó lnego  sto łu  n ie  p o s z ła . T o  b o 
la ła  ją  g ło w a , to  w  g a rd le  coś z a w a d z a ło ;  c h c ia ła  
w  ten  sposób z a k ło p o ta ć  F lo rk e . z a n ie p o k o ić  A n to 
n iego  i z a ia ć  sobą w s z y s tk ic h . W ie c z o re m  d o p ie ro , 
n a m y ś liw s z y  się d o b rz e , w  ś w ie ż ą  z ró ż o w e g o  k r e -  
io n u  su kn ie  u b ra n a , z  ró ż a m i, k tó re  F lo rk a  sam a d la  
n ie j w  o g ró d k u  z e r w a ła ,  u k a z a ła  sie g ościom  W o j -  
ta s z e w s k ic h  i G ru d k ó w . B u jn a  m ło d o ś ć  i k ra s a  b i ły  
od ie j p os tac i, ś w ie c iły  sie o g ro m n e  o c z y  c za rn e , 
ja k b y  im  k to ś  w  ś ro d e k  ro z p a lo n y c h  is k ie r  rz u c ił,  
c z e r w ie n iły  n u ro u ra  u sta . N ik ła  w o b e c  n ie j w y 
d a w a ła  sie F lo rk a , z  t w a r z a  p o b la d łą  i sm u tn em i 
o c z y m a , z a w s z e  n a tu ra ln a  i je d n a k o w a . O d k ą d  Ju la



w  d om  ich w e s z ła , n ię  o p u s zc za ło  je j p rz y g n ę b ie n ie ,  
dii la w y d a ła  sie je j b a rd z o  p ię k n a , a c h ! ja k  p ię k n ą !  
C z y ż b y .  Antoś, m ó g ł, k o c h a ją c  n ie g d y ś  Ju lę , z a p o 
m n ie ć ?  C z u ła  g o rz k i ż a l do losu, ż e  n ie  o s z c z ę d z ił  
je j b o leśc i w  ty m  dniu  je d y n y m , u ro c z y s ty m .;  N ie c h 
b y  c h o c ia ż  d z is ia j A n to ś  c a łe m  s e rc e m  do n ie j n a 
le ż a ł!  Z  d e lik a tn o ś c ią  u s u w a ła  się z  jeg o  o czu . a b y  
.go n ie  k rę p o w a ć . N a  p o zó r s w o b o d n a , c ie rp ia ła  
m ę c z a rn ie  i b ła g a ła  B o g a . a b y  ten  d z ie ń  je j w e s e la  
s k o ń c z y ł s ię ja k  n a jry c h le j.

A  Ju la  to  ś m ia ła  sie, to  ta ń c z y ła ,  ra d a , ż e  ją  o ta 
c z a ją  i p o d z iw ia ją , le c z  n ie  t ra c i ła  z  o czu  A n to n ie g o . 
O n  ju ż  m ę k i zn o s i. Z a z d ro ś ć  go o g a rn ia ła , g d y  Ju la  
w  o b jęc ia ch  ta n c e rz a  m k n ę ła  p rz e z  p okó j z w in n a  
i le k k a , lub  k ie d y  z w d z ię c z n ie  p o c h y lo n ą  g łó w k ą  
s łu c h a ła  k o m p lim e n tó w  K u rz a ję c k ie g o . P o s ta n o w ił  
W ię c  z a ż e g n a ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

—  O d z ie  to  m o ja  żo n a  ta k  w c ią ż  f r u w a ?  —  
s p y ta ł, z a t r z y m u ją c  F lo rk ę , b ie g n ą c ą  do k u c h n i. —-  
G ra ja  m a z u ra , p o w in n iś m y  go p rz e ta ń c z y ć .

R o z p ro m ie n io n a  p o d a ła  m u  rę k ę ;  posunęli się 
z a  in n y m i. F lo r k a  ła d n ie  ta ń c z y ła ,  a  ż e  to  z  A n to 
s ie m , o c z y  je j p o w e s e la ły  i na t w a r z  w y b ie g ł  ru 
m ie n ie c . A n to n i, g d y  się z  n ią  w  ta ń c u  o k rę c a ł,  
s e rd e c zn e g o  c a łu s a  na je j u stach  z o s ta w ił.  Ś m ie c h u  
i p r z y m ó w e k  ro z m a ity c h  goście  ro z w e s e le n i n ie  ż a 
ło w a l i  z  te j o k a z y i.  F lo r k a  c z e rw ie n iła  się je s z c z e  
b a rd z ie j. A n to n i ś m ia ł sie. Ju la  z a w is tn y m  w z ro k ie m  
p a ń s tw a  m ło d y c h  m ie r z y ła .

W n e t  p o te m  K u rz a ję c k i z  je d n e j s tro n y  Ju lę , 
z d ru g ie j d ru h n ę  F lo r k i  t r z y m a ją c , s ta n ą ł p rz e d  n im i.

—  G e o rg in ia , c z y  p iw o n ia ?  —  s p y ta ł n ap u 
s zo n y , z w ra c a ją c , się do A n to n ie g o .

B ły s k a w ic z n e m  s p o jrz e n ie m  A n to n i o b ją ł s to 
ją c ą  p rz e d  n im  J u lę . A c h ! ja k ż e  c h c ia łb y  p rz e ta ń 
c z y ć  z  n ią  m a z u r o w a  f ig u rę , na c h w ilę  c h o ć b y  t r z y 
m a ć  ja  w  s w o je m  o b ję c iu ! Ju ż  m ia ł  w y m ó w ić  n a
z w ę  k w ia tu ,  lo s o w i p o k ie ro w a n ie  w y b o r e m  p o zo 
s ta w ia  iac . g d v  n a ra z  F lo rk a , ja k b y  m io ta ją c e  n im  
u c zu c ia  o d g a d ła , d e lik a tn ie  rę k ę  s w o ja  z p od  ra m ie 
n ia  m u  w y s u n ę ła .  T o  go z a r a z  o t r z e ź w iło .

—  W y b r a łe m  ju ż  s to k ro tk ę , —  r z e k ł,  śm ie jąc  
sie i o b e jm u ją c  ż o n ę . —  N ie w o ln o  m i in n y c h  k w ia 
tó w  p o ża d a ć .

T o  rz e k łs z v .  s k ło n ił się p an n o m .
—  Ś lu b o w a łe m  nie ta ń c z y ć  d z iś  z n ik im , o p ró c z  

z  m o ia  żo n a . W y b a c z c ie  m i to , ła s k a w e  p an ie .
D ru h n a  ro z e ś m ia ła  się i p o c a ło w a ła  F lo rk ę  

z  u c zu c ie m . Ju la  z a c z e r w ie n iła  s ię o b ra ż o n a .
—  A c h ! ja k i p an  n u d n y ! —  z a w o ła ła  z  g r y 

m a s e m .
K u rz a ję c k i p o p ro w a d z ił  je  d a le j. •

—  A n to ś  —  s ze p n ę ła  F lo r k a  —  c ze m u  n ie c h c ia 
łeś ta ń c z y ć ?  Ja w ie m  p rz e c ie . ..

—  N ic  n ie  w ie s z , żo n u s iu  —  p r z e r w a ł  s z y b k o  
i p o c ią g n ą ł ja  ku  k a n a p c e . Z a c z ę li g a w ę d z ić , p r z y 
g lą d a ją c  s ię  ta ń c u ją c y m , i A n to n i u s p o k a ja ł ją  p o 
w o l i .

D n ia ło  ju ż  g d y  goście  się ro z e s z li.

—  C ó ż . . J ula ? —  z a b a w iła ś  sie z a  w s z y s tk ie  
c z a s y ?  —  ż a r to w a ł  K a w ę c k i,  b a rd z o  ra d  z  g o ś c in y  
i u c z c iw e g o  p rz y ję c ia ,  —  P e w n o  cię ju ż  g ło w a  n ie  
b o li?

—  B o li je s z c z e  b a rd z ie j n iż  p rz e d te m  —  sze p 
n ę ła , •

—  P o p ro s z ę  p an i A n to n io w e R  ż e b y  c ię  p rę d k o  
spać w y s ła ła  —  r z e k ł  i p o d ą ż y ł z a  F lo rk ą , k tó re j  
głos w  ‘są s ied n im  p o k o ju  u s ły s z a ł.

K ie d y  Ju la  z A n to n im  z o s ta ła  sam a , c h w ilę  
m ilc z e li ,  p o te m  o z w a ło  ;się c iche  łk a n ie  i Ju la  t w a r z  
rę k o m a  z a s ło n iła . A n to n i z e r w a ł  się i s ta n ą ł 
p rz e d  n ią .

—  C o  się s ta ło ?  —  p y t a ł  z m ie n io n y m  g ło s e m . 
—  C z e m u  p an i p fa c z e ?  C z y  ból g ło w y  ta k  do 
k u c z a  ?

S p o jrz a ła  na n ieg o  z a łz a w io n e m i o c z y m a .
—  P a n  się p y ta ?  —  o d p a r ła  ż a ło ś n ie . —  P a n  

p o w in ie n  w ie d z ie ć . . .
I  p ła k a ła  z n o w u .
—  J a ?  N ie  p o jm u ję  d o p ra w d y . . .
—  A  d la c ze g o  pan  n ie c h c ia ł ta ń c z y ć  ze  m n ą  ? 

O  co  p an  się g n ie w a  na m n ie  T a k  m i o rz y k ro .
U s ia d ł p r z y  n ie j i ja k  d z ie c k o  ro z ż a lo n e  uspo

k a ja ć  ją  z a c z ą ł.  T e  łz y  je d n a k ż e  w y k o le i ły  go zu 
p e łn ie . T e r a z  m ia ł  ju ż  p ra w ie  p e w n o ś ć , że  Ju la  go  
k o c h a .

G d y  w  k i lk a  m in u t p o te m  K a w ę c k i z  F lo r k ą  do  
p o k o ju  w e s z li,  A n to n i s ta ł w  o k n ie , w  c h m u rn ą  noc  
z a p a tr z o n y ;  a Ju la  le ż a ła  na k a n a p c e  n ie ru c h o m a . 
Ż e  to  b y ło  u d an ie , F lo r k a  o d g a d ła  o d ra z u , A n to n i 
je d n a k  i K a w ę c k i z lę k li się n ie na ż a r ty .

—  Nfiechże się pan n ie  o b a w ia  —  r z e k ła  do K a -  
w ę c k ie g o  F lo rk a , o d p in a ją c  s ta n ik  Ju li. —  T o  n a w e t  
n ie  je s t z e m d le n ie . C z u ję  p rz e c ie ż  ja k  se rce  b ije  
w y r a ź n ie .  Z m ę c z y ła  się d ro g ą  i ta ń c e m , a le  n ic  
z łe g o , d z ię k i B o g u , n ie  m a .

—  W  k a ż d y m  ra z ie  le p ie jb y  m o ż e  z a w c z a s u  
w e z w a ć  d o k to ra  —  o d e z w a ł się n ie ś m ia ło  A n to n i, 
s to ją c y  na u b o czu .

F lo r k a  o d w ró c iła  się w ła ś n ie  po w o d ę  ś w ie ż ą ,  
k tó rą  c h o re j p rz y k ła d a ła  na g ło w ie , i s p o jrz a ła  na 
m ę ż a . „ C ią g  d a ls z y  n a s tą p i)

P C H Ł A  W  LWIEJ K L A T C E .

R a z  p c h ła  (z d a rz a ją  się ta k ie  w y p a d k i)
D o  o p ró żn io n e j po lw ie  w p a d ia  k la tk i  —
I  ta k  ju ż  p rz e z  to  u ro s ła  —  z u c h w a ła !  — ,
Ż e się w  m n ie m a n iu  w ła s n e m  lw ic ą  s ta ia .

N a  ś ro d ku  k la tk i,
P o d g ią w s z y  ło p a tk i 

U ło ż y ła  sie z g ra c y ą  i z  n ie d b a ła  p om pa  
(P e w n o  m y ś la ła , że  m ie js c a  m a  sk ąp o ),

N a s r o ż y ła  się, n a d ę ła  
I  w  te j p e łn i p ch lego  d z ie ła  

G ro ź n a  c z e k a .
R y c h ło  ją  p rz y jd ą  p o d z iw ia ć  —  z d a le k a .
A liśc i ja k o ś  u w a g a  n ic z y ja
N ie  z d ą ż a  ku  n ie j:  k a ż d y  k la tk ę  m ija .
P o d z iw u  s ło w o  n ie s p ły w a  na usta.
J a k b y  k la tk a  b y ła  p u s ta ...

—  N ic  to !  n ic to ! p ch ła  się k r z e p i:
-—  W n e t  tu  p r z e jr z ą  n a w e t  ś le p i! . . .
N ie c h n o  ty lk o  n a k s z ta łt  g ro m u  
R y k n ę , u jr z y m , c z y li ko m u  

N ie  u d z ie li sie g ro ź b a  h u c z ą c e g o  d z ia ła !
T o  rz e k łs z y ,  n a  ła p y  w s ta ła .
Z a to c z y ła  s tra s z n y m  w z ro k ie m .
.T c h n ien ie m  w z m o g ła  się g łę b o k ie m ,



W s z y s tk ie  s ity  z e b ra ła  —  i  r y k n ę ła  pono,
C h o c ia ż  ją  d o s ły s z a ło  z a le d w ie  pch le  g ro n o .

P o ś ró d  ż y c ia  tu k ra m ik u , ■ •
G d y  śm ieszn o ści c z y n  n ie  rz a d k i.  
M a m y  ta k ic h  p ch eł b e z  lik u .
C h w a ła  g rz m ią c y c h  p ch lego  ry k u .  
L e c z  choć w e jd ą  do lw ie j  k la tk i.  
C h o ć  u ro ją  p os iad an ie .
M y  n ie  c z y ń m y  w r z a w y ,  k r z y k u ,
N ie  z w a ż a jm y  w c a le  na n ie :
C h o ć  w  lw ie j  k la tc e , p e łn a  s z y k u , 
P c h ła  się n ig d y  lw e m  n ie  s tan ie .

Józef Jankowski.

m

Nasze zdrowie w jesieni.

D o b ro c z y n n a  a m ą d ra  n a tu ra , chcąc w id o c z n ie  
w y n a g ro d z ić  n am  b rz y d k ą  w io s n ę  i n ie z b y t g o rą c e  
la to , d a rz y  nas w  ty m  ro k u  w y ją tk o w o  p ię k n ą  je -  
sien.ią. M a m y  p rz e c ie ż  ta k  p ię k n e  i c z y s te  p o w ie 
t rz e ,  ż e  n a w e t  z ro z k o s z ą  p o d z iw ia ć  m o ż n a  p ię k n e  
k r a jo b r a z y ,  a  w s c h ó d  i za c h ó d  s ło ń ca  p rz e d s ta w ia  
się ta k  w s p a n ia le , ja k  n ig d y  p rz e z  ro k  c a ły .  A le  po 
c ie p ły c h  i ro z k o s z n y c h  d n iach  p rz y c h o d z ą  ju ż  w ie 
c z o rn e  c h ło d y , a z  o g rz a n e j z ie m i p o w s ta ją  m g ły ,  
k tó re  ta k  ła tw o  p rz e s y c a ją  o d z ie ż  n aszą  a ż  do s k ó 
r y .  T o  te ż  ju ż  p o ja w ia ją  się z w y k l i  goście  je s ie n 
n i: k a ta r y ,  k a sz le , b ó le  re u m a ty c z n e  i ty m  p odobne  
p rz y p a d ło ś c i, p rz e c iw k o  k tó r y m  z a w c z a s u  b ro n ić  się  
t rz e b a , ch cąc  u n ik n ą ć  ro z g o s z c z e n ia  się ich  u nas na  
c a łą  z im ę .

A  w  ja k iż  sposób m o ż e m y  się b ro n ić  p rz e c iw k o  
z d ra d z ie c k im  w p ły w o m  jes ie n n eg o  p o w ie t r z a ?  oto  
te m , że  u w z g lę d n im y  n as tę p u jąc e  t r z y  z a s a d y  z d ro 
w o tn e :  o s tro żn e  h a r to w a n ie  c ia ła , o d p o w ie d n ia
o d z ie ż  i u ż y w a n ie  co d z ie n n ie  ru ch u  na d w o rz e .

D o p ó k i p an u ją  c ie p ła , to  i te m p e ra tu ra  n aszeg o  
c ia ła  je s t d o s ta te c zn ie  w y s o k a  d la  p ra w id ło w e g o  
o b ieg u  k r w i .  G d y  zaś  p o w ie trz e  się o c h ła d z a , to  
s ta ra n ie m  n asze m  p o w in n o  b y ć , a b y  te m p e ra tu ra  n a 
szego  c ia ła  n ie  o b n iż a ła  się z b y tn io , p rz e z  co o b ieg  
k r w i  je s t u tru d n io n y  a co z a  te m  id z ie  i o rg a n iz m  
n asz n ie p ra c u je  ta k , ia k  p o w in ie n . T r z y  są sp o soby  
n a  to , a b y  się te m p e ra tu ra  n aszeg o  c ia ła  n ie  o b n i
ż a ła :  o d p o w ie d n io  c ie p ła  o d z ie ż , ro z g rz e w a ją c e  p o 
ż y w ie n ie  i ru ch .

Jest to  z  g ru n tu  fa łs z y w e m , s z c z y c ić  się w y 
t r z y m a ło ś c ią  i w  jes ien i u b ie ra ć  się w  c ie n k ie  la to -  
w e  su kn ie . Z w ła s z c z a , g d y  p o w s ta ją  m g ły ,  w te d y  
i sp o dn ia  o d z ie ż  p o w in n a  b y ć  c ie p le js za . B a rd z o  te ż  
w a ż n e m  jes t, a b y  z m ie n ić  o d z ie ż  (a  m ia n o w ic ie  p o ń 
c z o c h y )  n a ty c h m ia s t, je ż e li ta k o w a  c z y  to  z p o w o d u  
m g ły .  c z y  z p o w o d u  d eszczu  z o s ta ła  p rz e m o c z o n a . 
G d y b y  ro d z ic e  z  c a łą  s ta n o w c z o ś c ią  p rz e p ro w a d z a li  
to  u s w y c h  d z ie c i, o s z c z ę d z ilib y  n ie ra z  d z ie c io m  cho
ro b y , a  sob ie w ie le  sm u tk u  i n ie p o k o ju .

R o d z a j p o ż y w ie n ia  w p ły w a  ta k ż e  n a  stan  te m 
p e ra tu r y  n aszeg o  c ia ła . K a ż d y  w ie  z d o ś w ia d c z e 
n ia , że  la te m  S m a k u ją  n a jle p ie j p o t r a w y  le k k ie :  ja 
r z y n y ,  o w o c e , n a b ia ł. J a d a m y  w p r a w d z ie  i la te m

m ięso , b o  je s te ś m y  'do te g o  p r z y z w y c z a je n i:  n ie je 
den je d n a k  c zu je , że  la te m  b e z  m ię s a  m ó g łb y  się  
o b y ć . T ru d n ie j je d n a k  o b y ć  s ię  b e z  m ięs a  z im ą , bo  
m ię s o  i t łu s z c z  p rz y c z y n ia ją  się do p o d n ies ien ia  te m 
p e ra tu r y  n aszeg o  c ia ła . O  te m  n a le ż y  p a m ię ta ć  ju ż  
w  jes ie n i i s to s o w n ie  do teg o  p o ż y w ie n ie  p r z y r z ą 
d z a ć : O p ró c z  tęg o  Z a p rz e s ta ć  m o ż n a  u ż y w a n ia  ch ło 
d n y c h  n a p o i. P o d  ż a d n y m  je d n a k  w a ru n k ie m  nie  
u ż y w a ć  d la  r o z g r z e w k i  w ó d k i lub  p iw a . O  w ie le  
lep sze  u s łu g i o dda n am  s z k la n k a  h e rb a ty , k a w y ,  k a 
k a o , lu b  m le k a  c ie p łe g o .

N a js k u te c z n ie js z y m  je d n a k ż e  ś ro d k ie m  na w y 
w o ła n ie  c ie p ła  w  c ie le  b v ł ,  je s t i p o zo s ta n ie  z a w s z e  
ru ch  c ia ła . K to  je s t o ty le  s z c z ę ś liw y m , ż e  p o s iad a  
ro lę , lub  ch o ć b y  m a ły  o g ró d e k , ten  n iech  z z a m iło 
w a n ie m  w y k o n u je  w  n im  w s z e lk ie  p rac e , n ie  lę k a 
ją c  się n a w e t  r y d la  i ło p a ty ;  c z e rs tw o ś ć  c ia ła  i u m y 
słu  z y s k a  z a  to  w  n a g ro d ę . K o g o  p ra c a  z a w o d o w a  
p r z e tr z y m u je  w  p o ko ju , ten  n iech  p rz y n a jm n ie j n ie  
z a n ie d b a  c o d z ie n n y c h  p rz e c h a d z e k , a w  d om u  n iech  
u p r a w ia  ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z n e  z  p rz y r z ą d a m i,  lub  
b e z  ta k o w y c h .

N ie k tó r z y  lu d z ie  o b a w ia ją  się p o w ie tr z a  je s ie n 
nego w ię c e j p ra w ie ,  n iż  z im o w e g o  i w  jes ie n i b o ją  
się. ja k  to  m ó w ią  „n osa w y c h y lić  z  p o k o ju “ . Jest 
to  n a tu ra ln ie  b łę d n e  z a p a tr y w a n ie .  W ła ś n ie  w  je 
sieni n a le ż y  o rg a n iz m  z w o ln a  p r z y z w y c z a ja ć  do  
w s z e lk ic h  zm ia n  p o w ie trz a , a  w te d y  i n a js ro ż s z a  z i 
m a  b ę d z ie  m n ie j p r z y k r ą .  D o w ie d z io n e m  te ż  je s t, że  
k a s z le  i k a ta r y  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a p a d a ją  ty c h ,  
k tó r z y  u n ik a ją  ś w ie ż e g o  p o w ie tr z a  a g d y  z im ą  n , 
p. z a w ita  e p id e m ia  in flu e n c y , to  ta c y  p rz e d e w s z y s t
k ie m  p ad a ją , ja k  m u c h y .

U ż y w a jm y  z a te m  ś w ie ż e g o  p o w ie trz a ,  c h o c ia ż  
jes ie n n eg o , d ż d ż y s te g o  i m g lis te g o ; sam o  p rz e z  się  
ro z u m ie  sie, że  n a  ta k ie m  p o w ie trz u  n ie  n a le ż y  s tać  
an i s ie d z ieć , le c z  e n e rg ic z n ie  ch o d z ić  a n a w e t  i s k a 
k a ć .

O  te m , ż e  jes ie n n e  p o w ie tr z e  sam o z s ieb ie  n ie  
je s t s z k o d liw e , ś w ia d c z y  n a s tę p u ją c y  w y p a d e k .  W  
ro k u  1873 p r z y  z w y k łe j  z m ia n ie  m ie s z k a ń  w  p a ź 
d z ie rn ik u  o k a z a ł s ię w  M a g d e b u rg u  ta k i b ra k  m ie 
s zk ań , ż e  m a g is tra t  b y ł  z m u s z o n y  u rz ą d z ić  w  p a rk u  
m ie js k im  k ilk a n a ś c ie  n a m io tó w  d la  ty c h , k tó r z y  m ie 
sz k a n ia  d o s tać  n ie  m o g li. O tó ż  w  ty m  ty m c z a s o w y m  
o b o z ie  n ie ty lk o  że  ż a d n a  n ie w y b u c h ła  ch o ro b a , a le  
p rz e c iw n ie , m ie s z k a n ie  w  n a m io ta c h  p o d czas k ilk u  
ty g o d n i je s ie n n y c h  p o s łu ż y ło  w s z y s tk im  na z d ro w ie .  
Ó w c z e s n y  le k a rz  p o w ia to w y  w  M a g d e b u rg u  z a 
ś w ia d c z y ł.  że  w  o b o z ie  n ie  z a c h o ro w a ła  an i je d n a  
osoba, a d z ie c i m ia n o w ic ie  n a b ra ły  z d ro w ia  i c z e r -  
s tw o ś c i.

K o rz y s ta jm y  z a te m  z  teg o , co n a m  n a tu ra  d a je . 
N ie  w ie m y  p rz e c ie ż , c z y  n ie  p r z y jd z ie  ta k  o s tra  z i 
m a , że  w s z y s tk ie  s ta rs ze  lub  s ła b e g o  z d ro w ia  o so b y  
z m usu  p r z y t r z y m a  w  m ie s z k a n ia c h . T r z e b a  w ię c  
je s z c z e  d o p ó k i sie da, k o rz y s ta ć  z  teg o  s k a rb u , ja 
k ie m  je s t ś w ie ż e  p o w ie tr z e  i w z m a c n ia ć  n ie m  o rg a 
n iz m . J e d y n ie  o d z ie ż  z a s to s o w a ć  t r z e b a  do pory, 
ro k u  a  p rz y te m  n ie  z a p o m in a ć  o h a r to w a n iu  s k ó ry  
p rz e z  w y c ie ra n ie  z im n ą  w o d ą . W t e d y  ze  s p o ko je m  
m o ż e m y  o c z e k iw a ć  z im y . n ie  o b a w ia ją c  się je j z w y 
k ły c h  to w a r z y s z y ,  c h o ró b ,
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B A J K A  Ż Y D O W S K A .
B yło  ra z  w  m ałem  b ru dn em  miasteczku dw óch  

ż y d ó w , b ard zo  biednych, k tó rzy  się pożenili z  ży 
d ó w kam i, ró w n ie ż  b a rd zo  biednem i.

S zlom a ożenił się z  C ypą, a Josel z  Surą.
S zlom a był kraw cem , faktorem  zb o żo w y m , czasem  

g ry w a ł w  orkiestrze n a  flecie i ro b ił, co s'ę dało.
Josel był b lacharzem , szklarzem , zegarm istrzem , 

faktorem  od  w szystkich in teresów  i także ro b ił, co 
się dało. C ypa sprzedaw ała  owoce i była  b ard zo  o- 
szczędna i p racow ita . S ura także sprzedaw ała  owoce  
i także była oszczędna, ale czasem nie ż a ło w a ła  so
bie o w o có w  z w łasnego koszyka, a rybki szabasowej 
oczekiw ała z w ie lką  n iecierp liw ością , rybka ta zaś w  
dom u Sury była  d w a , czasem i trzy  ra zy  w iększa, 
n iż  w  dom u Ćypy.

C ałą  tą czw ó rką  o p iekow ała  się tro sk liw ie  bieda, 
ale jak ona się o p iekow ała  ! Ż eby na jedną chw ilę  
zap o m n ia ła  o  sierotach !... N ie , n ie zap o m n ia ła .

A ż  ju ż  Josel i Szlom a w ytrzym ać nie m o g li.
Z aczę li w ięc w ieczorem  chodzić razem  i cichym  

głosem szw argotać rzeczy w ielce tajem nicze. K ob iety  
były b ard zo  ciekawe, co znaczą te d ług ie  narady. 
A le Szlom a był, jakby m u kto usta za m u ro w a ł. Jo 
sel też ani m ru  m ru ... Więc kobiety dom yśla ły sie, 
że tu pew no  idzie  o w ie lką  spółkę w edle  ko n i d w o r
skich i chłopski ;h , do  czego potrzebny jest w ie lk i se
kret i w ie lk ie  ryzyko , ale z  czego m oże być w ie lk ie  
szczęście.

C ieszyły się z  tego, szczególnie zaś Sura, k tó ra  
m ó w iła , że ju ż  ją  od  biedy onuściły w szystkie siły.

Tym czasem  ta tajem nica b y ło  to  całkiem  co in 
nego. Razu pew nego stanął S zlom a przed  C ypą, a 
Josel przed Surą, i każdy każdej ośw iadczył, że — 
w yjeżd ża ją  na parę la t do  A m eryk i, szukać szczęścia 
i g rosza. B y ł lam ent, był płacz, były  zapytania , były  
o baw y, aż i skończyło się na tem, że d w a j żydko- 
w ie , pożegnani czule przez żony, w yn ieśli się cicha
czem z miasteczka.

•n

I  zaśw ieciło  im  szczęście.
L ed w ie  upłynęło  pól ro ku , a ju ż  poczta p rzy n io 

sła obu żyd ó w ko m  listy z A m eryk i, a w  każdym  liś 
cie by ło  po parze setek d o la ró w .

A  ocl tego czasu co k ilka miesięcy, to  pieniądze.
C ypa n ie posiadała się od szczęścia. Skąpa, zro 

b iła  się stokroć skąpszą, p racow ita  —  stokroć t-’-aco- 
w itszą, przeb ieg ła — stokroć przebiegie jszą. _ Jedną  
setkę zm ien iła , puściła w  o bró t, za ło ży ła  interes z  po
życzaniem  na fanty —  i cu d ów  dokazyw ała .

S ura zaś całkiem inaczej sobie poczęła. Z a ra z  so
bie ku p iła  salopę i zaczęła w yd aw ać  m ajątek na ryby  
i ow oce. Jak p rzyszła  d ru ga posyłka, ku p iła  cobie 
złote ko lczyki, z ło tą  broszkę, pierścionek z  turkusam i, 
a reszta z n o w u  przejadła . Potem  ku p iła  sobie jed w a

bną suknię, rękaw iczk i i n o w ą  perukę i ju ż  nic n ie  
ro b iła , tylko  jad ła  i odp o czyw ała . P rzysz ła  w  ko n tu  
kolej i n a  b ie liznę, i na pończochy, a w szystko było  
now e i  b a rd zo  fein.

❖

T rz y  lata m ija ją  —  i nasi żyd ko w ie  w raca ją  z A -  
m eryki.

W raca Szlom a i w ycho dzi do  niego na spotkanie  
C ypa, aż zg arb io n a  ocl pracy, b ru d n a , chuda, ale z  
m iłością w  oku —  i oddaje m u cały m ajątek, w szyst
kie p ieniądze, które on jej p rzysłał. N ic  tam  nie b ra 
kuje, a jeszcze jest o siedem setek więcej.

— T y  to zarob iłaś, Cype? — zapytu je Szlom a u- 
ra d o w an y .

— Ja, Szlom e.
I  w raca także Josel i w ycho dzi do niego na spot

kanie Sura. Surą? N ie , to  nie jest Sura. T o  w ie lka  
dam a jakaś: w ie lka  i taka p iękn a! w  złocie, w  aksa
micie, w  atłasie, w  turkusach ! I  taka tłusta, taka  
bia ła , taka delikatna !

❖

N ie  będę w am  d łu g o  o p isyw a ł scen m ałżeńskich. 
W ystarczy, gdy się dow iecie, jak  się to  skończyło.

T a k  się skończyło: B ogaty S zlom a ro z w ió d ł się
z Cvną, potem  ro z w 'ó d ł Surę z biedakiem  Joselem —  
i  w  końcu sam się z piękną S urą ożen ił.

K oniec bajk i. W. K o s i a k i e w i c z .

0  ! jak  M iło ść  się krząta  !
O d  św itu  aż clo nocy  
P ró żn ię  każdego kąta  
Z ap e łn ia  z  wszystkiej m ocy;
Z ia rn o  zb ie ra  do  z ia rn a ,
Z  sercem zespala serce;
G d z ie  n iw a  była  czarna  
K w ietn e  ściele kobierce;
Spaja w ęzłem  zamęścia 
Z iem ię , g w ia zd y , o b ło k i —
1 b udu je  gm ach szczęścia 
A ż  poci n iebo  w ysoki.
A  N ien aw iść  co czyni?
Z ło ś ć ą  kipiąc ju ż  zd a ła ,
Jak żrący dech pustyni 
Serca ludzkie  w yp ala .
N a jczu lsze  rw ąc  o g n iw a ,
Szarpie, d zie li i d ła w i,
W ów czas tylko  szczęśliwa,
G d y  bezład  w  życiu sp raw i.
Z aw sze  n a  czyim ś tro p ie  
Z  żąd zą  czai się w ściekłą —
I św iatu  przepaść kopie  
T a k  głęboką, jak piekło.

W i k t o r  G  O' m  u 1 i c k i .
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WESELE CHIŃSKIE.
C iekaw e są zw yczaje w  C hinach  p rzy  zaw ieran iu  

m ałżeństw . O p isu je  to  pew ien p o d ró żn ik  w e  francu
ski em ,,G il-B la s ” , podając o weselach chińskich nastę
pujące szczegóły:

Chińczycy żenią się w  m łodym  w ieku  i zacho w ują  
przytem  starannie stare zw yczaje  (co  im  się c h w a li). 
G d y  rodzice chcą syna ożenić, zw raca ją  się do osoby  
pośredniczącej, k tó rą  jest zw yk le  niew iasta.

T ak ie  n iew iasty jeżdżą p o  p ro w in cy i i w y w ia d u ją  
się o dziewczętach, czy są ładne, jakie m aja  zd o ln o 
ści i cnoty itp . Tak ie  n iew iasty jednocześnie są ro z -  
nosicielkam i m ody (chińskiej oczyw iście) w  najdalszych  
naw et kątach kraju .

P ouczają  też one dziewczęta, jak się m ają  ubierać, 
jak b rw i naczernić a w a rg i cze rw o no  p om alow ać, jak  
się w o g ó le  zachow ać, aby się p rzyp o do b ać p rzyszłym  
m ężczyznom . U c zą  je także g ran ia  na g ita rze i ró ż -



nyeh w iado m o śc i, potrzebnych d obrze w ychow anej
m aiżonce.

G d y  tak pośredniczka zna jdzie  i poduczy d z ie w 
czynę i u w a ża , że jest stosow na d la tego lu b  o w ego  
m łodzieńca jako m ałżo n ka , w tedy p o w iad am ia  o  tem  
ro d z ic ó w  tak dziewczęcia jak m łodzieńca, i  o trzym uje  
o d  nich tak zw an e ,,p ad ze” , to  jest clwie karty z czer
w o n eg o  pap ieru ; n a  jednej karcie napisane jest n a 
zw is ko , w iek , miejsce u ro dzen ia  i zdolności m ło d zień 
ca, na d rug ie j karcie jest napisane to  sam o co do  
dziewczęcia.

Z  temi kartam i pośredniczka udaje się d o  przepo- 
w iadacza  przyszłości- k tó ry  w ró ż y  i  p rzep o w iad a , czy 
takie m ałżeństw o  będzie szczęśliwe. P ro ro k  ten b ie
rze  ow e karty, o b licza w p ły w  księżyca i g w ia z d  i w y 
daje sw ó j m ąd ry  sąd. Jeżeli u tego p ro ro ka  w szyst
ko się zgad za , w tedy najw iększa trudność p rzy  z a w ie 
ran iu  m ałżeństw a została przezw yciężona.

K o m u  zależy na tem, aby zam ierzone m ałżeństw o  
p rzyszło  do skutku, ten przez łapów kę, daną p ro ro 
k o w i, m oże w p ły w y  księżyca i g w ia z d  pok ierow ać na  
sw o ją  korzyść. Jeżeli ato li p ro ro k  jest w  z łym  h u 
m o rze , tak, że ani łap ó w ka  weselej go  usposobić n  e 
m oże i o d w ró c ić  złych w p ły w ó w  księżyca i g w ia zd , 
w ted y oczyw iście m ałżeństw o  zam ierzone skleconem  
być nie m oże.

G d y  w p ły w y  księżyca i g w ia z d  się zg ad za ją  ze 
szczęściem m ałżeńskiem  przyszłej pary, w tedy p o ś red 
n iczka  o trzym uje w yn ag ro d zen ie  pieniężne i podarki 
ze strony ro d z ic ó w , b o  od  tej c h w ili m ałżeństw o  jest 
ju ż  tak jak pewne.

T e ra z  też d op iero  p o w iad am ia  się obu ob lu b ień 
ców , k tó rzy  dotąd n ic o  całej spraw ie  nie w ie d z ie li, 
że m ają  zaw rzeć  zw iązek  m ałżeński. — W edług stare
g o  zw ycza ju  m atka oblubien icy m a dać swej córce 
w y p ra w ę  (p o sag ), jeżeli n ie m a syna; m aik i jednak, 
gdy syna nie m ają , p rzy jm u ją  raczej sierotę jakiego: 
za syna, aby w y p ra w y  córce nie dać.

D z ień  wesela się zb liża ; w zajem ne grzeczności ro 
d z ic ó w  z jej i jego strony są coraz w iększe, p ra w 
d z iw ie  chińskie. W  dniu  wesela m łody pan uclaje się 
w czas ra n o , po  p ierw szem  zap ian iu  koguta, w  to w a 
rzystw ie  w szystkich męskich krew nych do  św iątyn i, 
g dzie  na o łta rzu  składa tablicę z w ypisanem i na niej 
n azw iskam i swych p rzo d k ó w , aby ich łagodn ie  w zg lę 
dem siebie usposobić.

Z e  św iątyn i idz ie  cały orszak do m ieszkania m ło 
dej pan i, a w  orszaku niosą, choć za  b ia łego  dnia, 
szereg la ta rn i zapalonych na znak, że w  starożytności 
Chińczycy w  nocy się żen ili p rzy  blasku św iateł. —  
M ło d a  p an i, w ys tro jo n a , z  w ieńcem  z k w ia tó w  na  
g ło w ie , czeka m łodego  pana na p o d w ó rzu . T en  gdy  
p rzybędzie , daje n a jp rz ó d  teściowi sw em u dziką kacz
kę, któ ra  w  Chinach uchodzi za  sym bol w ierności i 
m iłości — a następnie spotyka się ze sw ą oblubienicą, 
któ rą  w id z i zw yk le  po  raz  p ie rw szy w  życiu; w ita ją  
się obaj uroczyście, poczem  klękają, oddając cześć nie
bu i ziem i.

1 odtąd są ju ż  m ałżonkam i na całe życie. K ażd y  
z  n ich potem  w stępuje osobno do krzesła obnośnego, 
pięknie p rzystro jonego, lud zie  b io rą  ich z krzesłam i 
i w  uroczystym  pochodzie niosą p rzez ulice do ich 
n o w eg o  m ieszkania. W  pochodzie tym  p oza m ło dą  
parą niosą też w szystkie ich meble i sprzęty, a w ięc  
łó żk o , krzesła, lam pę, sprzęty kuchenne itd .

P rzyszed łszy przed  n o w ą  siedzibę m łodych pań
stw a, on z  najw iększem i grzecznościam i zaprasza ją, 
aby raczy ła wejść z n im  do tego dom u,

W  dom u tym  o d b yw a  się następnie krótk i bankiet, 
po k tó rym  goście zaraz  się rozch o dzą — i  całe w e 
sele się skończyło.

m

P E E L U  OIUM.
— o—

Z a  d z ie s ią tą  rz e k ą ,
Z a  s z c z y ta m i g ó r —
K o m u  Iz y  p o c ie k ą ,

.W s z ę d y  z n a jd z ie  w t ó r !

P ró ż n o  w  obce s tro n y  
P rz e d  s m u tk a m i b ie d ź , —
K o m u  b ó l z n a c z o n y .
T e m u  z  b ó le m  le d z !

N ie  u c h ro n ią  g ó ry ,
N ie  z a g ro d z i b ó r —
W s z ę d y  z g o n ią  c h m u ry ,
K o m u  d u sza  z  c h m u r.

N ie m a  ty c h  p o d w o i  
N ie m a  ta k ic h  k r a t  —
Ł z o m  o tw o re m  sto i 

C a ły  B o ż y  ś w ia t !
K. Laskowski
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Ś M I E R Ć .
LEGENDA MAZURSKA.

O d  kiedy N a jw yższem u  S tw órcy z a k rw a w iło  się 
serce do  lu d z i za  ó w  grzech ich p ie rw o ro d n y , zaraz  
zesłał na ziem ię śmierć.

N iem a chyba takiego na św iecie, coby nie w ie 
d z ia ł, jak  ona w yg lą d a ; każdem u p rzyk ro  p rzyszła  i 
kosą sw o ją  kogoś z u lub ionych  podcięła.

N ie  każdem u m oże w ia d o m o , skąd ona się w zię ła , 
i kogo to z czeladzi sw oje j N a jw y żs zy  P an  w y b ra ł i 
na takie pohańbienie w ie lk ie  zesłał.

O tó ż  tedy, kiedy P an  B ó g  z w o ła ł wszystkich sw o 
ich a n io łó w , ażeby ich z lus tro w ać, była  jedna m iędzy  
n im i panienka, śliczności nad  ślicznościam i. A  kiedy 
N a jw y ż s z y  P an  z w o ły w a ł w szystkich, ona w łaśn ie  
d ług ie  sw oje  w ło sy  czesała, p rzeg lądając się w  k ro p 
lach rosy, co u jednej chm urki przed tronem  B ożym  
zaw is ła .

K ied y usłyszała o w a  śliczności an io ł panienka B o 
skie w o łan ie , rzekła sobie:

— N ie  pójdę przecie z nieczesanym w łosem ; n ie
chaj poczekają !

A  pow iedzieć trzeba, że każdem u Pan B ó g  dał 
czas, żeby się jako  p rzystało  o ch ludnił, jeno ona zab a
w ia ła  się, aż się jej w ło sy  ro z trzep a ły , i nie m ogła  
na zaw o łan ie  B oże stanąć.

A le  Pan N a jw y żs zy , jakby n ic o niej nie w ie d z ia ł, 
w szystkim  inn ym  a n io łe m  sw o ją  w o lę  objaśnił i po  
świecie ich rozesłał. N a  ostatku w o ła  o w ą  śliczności 
anielicę.

Ż e  to P an  B ó g  n ie  lu b i się d łu g o  nad  niczem  za
b aw iać, n ie zdążyła  w ięc ona w ło s ó w  jeszcze zapleść, 
jeno jak stała, z  grzebieniem  w  ręku i  ro zpuszczony
m i w ło sam i przyleciała, ale w  sercu n ie była  spokoi-
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fna: i  złość a  żałość m ia ła  okru tną. Pan  B ó g  jeno  
sp o jrza ł, w szystko clo g łęb iny p rzen ikn ął. N ie  pytał 
w ięc o  nic, jeno rzekł:

—  Polecisz m i w  św iat, na ziem ię, i w ie lk ie  ż n i
w o  bez najm niejszego w ytch n ien ia  czynić będziesz, 
i Śm iercią się odtąd zo w iesz !

I  oto n araz  z jej g ładk iego  lica ciało  odleciało, o- 
czy się zapad ły , zęby w  w ychudzonych  w argach  kla- 
potać poczęły; d ług ie w ło sy  zam ien ia ły się w  w ie lką  
płachtę, a grzebień w  kosę się p rzed zierzgn ął. A  jak 
jej P an  B ó g  p rzykaza ł, poleciała i  lata w c iąż  po sze
ro k im  świecie.

C zy  w io sn a  zielen ią p o la  i łąk i okryje, czy la to  
upalnem  słonkiem  zboże pozło c i, czy m g ły  jesienne 
się p o w lo k ą , czy m ró z  ściśnie ziem ię, a śniegi ją  
przysypią, śm ierć o n ic nie pyta, m acha kosą i m a ch a!

N ie ra z  chciałaby spocząć, ale kędy zapuka, w szy
scy przed  n ią  d rz w i zap iera ją; gdzie  za jrzy , w szędy  
płacz i skargi, ro zp acz s traszliw a i ciche, a lb o  i g łoś
ne, n a  niebogę pom stow anie.

O w in ie  się tedy b ia łą  płachtą, p rzerzuc i kosę przez  
ram ię, zakłapie w ie lk im i zębam i w  W ychudzonych w a r 
gach — i leci dalej i dalej.

R az w  m gle jesiennej w łó czy ła  się tak po świecie, 
a jako się p rzy  ż n iw ie  strasznie zm achała, zapragnęła  
na chw ilę  odpocząć.

A le  gdzie? N ik t  jej p rzyjąć nie chce.
O baczy ła  w ie lk ie  cm entarzysko: lu d z i m oc na każ

dej m og ile  klęczy, cisza w  p rzes tw o rzu , jeno płacz a 
w estchnienia słychać od  każdego g ro bu .

Jedna jedyna tylko m o g iła  n ie m a n ikog o . Wieniec 
na niej n ie leży, żadne oczy nad  n ią  nie płaczą, ż a 
dne usta n ie szepcą pacierza.

N a g le  ponacl cm entarzem  p o w ia ł w ia tr  ch łodny, aż  
ludzie  klęczący na m ogiłach  się w zd ryg n ę li.

T o  śmierć n ad  opuszczoną m o g iłą  tak westchnęła.
Westchnęła, a o w in ąw szy  się płachtą b ia łą , p rze 

rzu c iła  kosę przez ram ię i poleciała dalej i dalej.
P oleciała spełniać ro zkazan ie  Boże, ale co ro k  w  

dzień Z ad uszny przylatu je na cm entarz. I w tedy jest 
taka ch w ila , jedno, jedno m gnienie oka, że n ik t na  
całym świecie nie um iera.

Śmierć płacze w tedy na opuszczonej m ogile.

Z . M o r a w s k a .

B łogo sław ien i cisi,
B o  są jak w  po lu  kłos •—
N ig d y  ich w  szpon tygrysi 
N ie  chw yci w ro g i los.
D ą b  ru n ie  w  jednej c h w ili —
K ło s  ty lko  się pochyli.
B ło g o s ław ien i cisi,
O n i nie zn a ją  b u rz ;
L w ia  dzikość, podstęp lisi 
N ie  w ta rg n ą  d c  ich dusz.
1 Ś w ia t w ic h rzą  nam iętności —
W  ich sercach n iebo  gości. 
B ło g o s ław ien i cisi,
B o w iem  p rze trw a ją  złych,
F atu m  n ad  n iem i w is i,
Lecz n ie u go d zi w  nich.
P rze z  życie p rzejdą cało —
Śmierć ich otoczy chw ałą .

W  i k  t o  r  O  o m u 1 i c k  i.

Plotkarstwo i intryga,
O d d a w n a  ju ż  w  s p o łe c z e ń s tw ie  n asze m  u ja w n ia  

się i p rz e c h o d z i z  p o k o le n ia  w  p o k o le n ie , z a ró w n o  
w  ż y c iu  h is to ry c z n e m  ja k  i d o m o w e m : p lo tk a , o ra z  
je j n ie ro z łą c z n i to w a r z y s z e :  p o tw a r z  i o s z c z e rs tw o .

P lo tk a r z y  i o s z c z e rc ó w  m ie liś m y  z a w s z e  le 
g io n y , z  k tó ry c h  n ie je d e n  u p a m ię tn io n y  z o s ta ł w  
d z ie ja c h , ja k  n a p rz y k ła d  s ły n n y  G n ie w o s z  z  D a le -  
w ic ,  o d s z c z e k u ją c y  p ó źn ie j pod ła w ą  s w ą  o s z c z e r
c z a  p lo tk ę , u w ła c z a ją c ą  czc i z a ró w n o  J a d w ig i,  ja k  
i k r ó la  W ła d y s ła w a  J a g ie łły .

A le  n a ijs to tn ie js z ą  tre ś c ią  p lo tk i i p o tw a r z y  
j e s t ... in t r y g a . S a m o  n ie p o ls k ie  b rz m ie n ie  w y r a z u  
ś w ia d c z y , że  to  z e s ta w ie n ie  k ła m s tw a , ja d u , n ie n a 
w iś c i i c e lo w e g o  w y w o ła n ia  ro z s tro ju  w  ja k ie jś  g ru 
p ie  ro d z in n e j c z y  sp o łe czn e j —  n ie  t k w i ło  w  n a 
s z y m  p rz y r o d z o n y m  c h a ra k te rz e . In t r y g a  i in t r y 
g an c i to  n a le c ia ło ś ć  n ie ty lk o  ję z y k o w a ,  a le  i t a k t y 
c zn a  z  o b c y c h  s p o łe c z e ń s tw , z  p o łu d n ia  i zac h o d u , 
g łó w n ie  z W ło c h  a p ó źn ie j z  F ra n c y i .

T o  c h y tre  k n o w a n ie  ro z p le n iło  się je d n a k  u nas , 
m o ż e  b a rd z ie j,  n iż  ta m , skąd  s w ó j ro d o w ó d  w z ię ło .

C o ra z  w ię c e j d a je  się s p o s trze g a ć  i s tw ie r d z ić  
na k a ż d y m  n ie m a l k ro k u , że  in t r y g a  i in try g a n c i  
ś w ię c ą  t r y u m fy ,  że  im  się ro b o ta  u d a je , ż e  d o p i
n a ją  s w e g o ; ró ż n ią c  lu d z i, w p r o w a d z a ją c  r o z d ź w ię -  
k i, n ie sn ask i, o b ra z y , a c za s a m i i sm u tn e  p o w ik ła n ia .

J a k a ż  n a  to  ra d a ?  J a k  p rz e d rz e ć  o w ą  s ia tk ę  
in t r y g i  i w y k r y ć  in t r y g a n tó w ?

Jest je d n a : o f ia ry  p lo tk i lub  in t r y g i p o w in n y  
w s z y s tk o , n ic  n ie u k r y w a ją c ,  p o w ie d z ie ć  sob ie  -w. 
o c z y , ro z u m ie  sie, o ile  sa d o b re j w o li ,  t .  j . :  m a ją  
z d r o w y  ro z s ą d e k , a  u c z c iw o ś ć  w  se rc ach , w  p o łą 
c ze n iu  z  p o c zu c ie m  p rz y ro d z o n e j s p ra w ie d liw o ś c i, 
k tó ra  n a k a z u je  w y s łu c h iw a ć  —  co d ru g a  s tro n a  
p o w ie .

A le  n ie s te ty !  zas ad ę  te  p rz y g łu s z a  n am ię tn o ść  
lu d z k a , lub  fa łs z y w a  d u m a  z p ra -g rz e c h e m : p y c h ą  
d y a b e ls k ą  z łą c z o n a .

S tą d  p lo tk a  i o s z c z e rs tw o , po m is trz o w s k u  
p rż e z  in t r y g a n tó w  u ż y te , z a ta c z a ją  s z e ro k ie  k r ę g i;  
stąd  ta  o d p o rn o ść  n a  s ło w a  p ieśn i a n ie ls k ie j w  noc  
B o ż e g o  N a ro d z e n ia  ro z b rz m ie w a ją c e j:  „ a  p o kó j na  
z ie m i lu d z io m  d o b re j w o l i “ .

O c h ! ja k ż e  p o w in n iś m y  z K ra s iń s k im  p o w ta 
rz a ć  i w  c z y n  p rz y o b le k a ć  tę  m o d lite w n ą  p ro ś b ę :  

B ła g a m y  C ie b ie  —  s tw ó rz  w  nas se rc e  c z y s te , 
O d n ó w  w  nas z m y s ły ,  z  dusz w y p le ń  k ą k o le  
Z łu d  ś w ię to k ra d z k ic h  ■— • i daj w ie k u is te  

. Ś ró d  d ó b r T w y c h  d o b ro  —  daj n a m  d o b rą  w o lę !

0

Ś w ia t o db ija  m o ja dusza,
Jak zie lony b rzeg  krynica;
W szystko piękne tk liw ie  w zru sza ,
Wszystko tk liw ie  ją  zachw yca.
Ł z a  na kró tko  oko ciem ni,
Częściej p łoną w  niem  rozkosze:
B o  co ziemskie, rzucam  ziem i,
C o  niebieskie, w  n iebo  w znoszę .

B o i h d a n  Z a l e s k i .



wypowiedzieć powinna każda rozsądna gospodyni i pani 
domu swemu największemu wrogowi i niszczycielowi 
kosztownej bielizny — chlorkowi!

A zatem precz z cuchnącym chlorkiem i trującą 
solą szczawikową! Do wywabiania plam i bielenia bie
lizny należy użvwać nowy patent, zastrzeż, b ie lik  
„ASACH** w paczkach po 10 fen.

„ASAN11 posiada nadzwyczajną siłę bielącą, jest 
pod gwarancyą bieliźnie nieszkodliwy i nietrujący i za
stępuje zupełnie bielenie na łące.

Kto chce mieć bieliznę wspaniałej białości, niech 
pierze nie mydłem, lecz „SAPOWEM** z marką 
ochronną „k o sz u lk ą * *  dodając podczas prania małą 
ilość ,.ASaND“ a będzie zadziwiony dobrym skutkiem.

Saponin czyli „S A P © N “  z „koszulką1- i „A SA N “  
są wszędzie do nabycia. (67)

Chem. fa b ry k a  „ERGASTA“ Czesław a N agórsk iego
w  S ta r o g a r d z ie  (P r. S ta rg a rd ).

f t a j w i ę k s z y

handel mąki i zboża
połączony

z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

K u p u ję
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a r a n tu ję  z a  m ą k ę  z  n a j le p s z e g o  d o 
b o r o w e g o  i  z d r o w eg o  zb o ż a .

G. R ITT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

=-■ ■ ■ - T e le fo n  6 2 . . . =
♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ni

Wyższa szkolą kroju i szyda

Z o f i i  S z u m a n
w  P o z n a t i iu

przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19.
Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła
snego użytku. —  Kursa wieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 

Zgłoszenia codziennie od 9 — 12 i  od 3— 6.

fp J T  Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet11.

Poszukuje się wprawnej

panienki do szycia.
E u g e n i a  A r l t ,

Poznań, Św. Marcin 13, L

frzyjm& panienkę na stancyą
Anna Grześkiewicz

F o in a ń , u l. L u d w ik i 19.

Dnia 19-go października r. b. zasnęła w Panu, 
| opatrzona śwr. Sakramentami, ś. p. (84)

Weronika Grześkiewicz.
Zmarła należała do S to w a rz y s z e n ia  p ra -  

| c o w n ic  ko n f. w  P o zn a n iu .
Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

s
l

Załóż. 1880. Poznań, ul. Bismarka 7.
.  V  W ^3* u \  I j przystanek kolei elektrycznej.

n a jle p s ze  laszyny do szycia C S T
===== W a r s z ta t  r e p a r a c y i .  —— 

Z A K Ł A D  P A L E N I A  F A L B A N  I S U K I E N .
Przybory do oświetlania, petrol., gazu i okowity.

F. MROCZKIEWICZ
Poznań, Stary Rynek 59.

*  l i i i  i i  n tód  *
w m ateryałach w ełnian., na kostyum y, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry w at., perkale i płótna.

Specyalność:

W y p ra w y
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny stałe.

D o id o ś ó I Tclefon 238-- D orność !
K R E M  J A P O Ń S K I  B A N Z A J

w yłączną sprzedaż na Księsfwo i Prusy

=  K R E M  A B A R I 0  --------
K rem  o g ó rk o w y  ,
W oda o g ó rk o w a  I Wyroby M a lin o w sk ie g o
P u d r b ia ły  i ró ż o w y  j warszawskie które w krótkim 
M yd ło  o g ó r k o w e  ) czasie zjednały sobie dla swej

również wieilci wybór I dobroci ogólne u zn a n ie  
artyk u łów  to a le to w y ch . \

poleca hurtownie i detalicznie

Cb H b  h i e n  j . C s e p c z p s M ,  Poznali
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.



n a r  k w a p  ~m
f u n t  4 .75 , 5 ,7 5  m li .

ZaMad czyszczenia pierza
P aro w an ie , czyszczenie  i su sze n ie  p ie rza

2 5  len . z a  fu n t .

“W -  © f f i e r s ł r i .

I n n  M i w ś i  P n i
Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

Najtańsze źródło zakupu
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 
wanią i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe |

w w i e l k i m  w y b o r z e .
S p e c y a l n o ś ć :  S C r e m  n a  p i e g i .

Z n a c z k i r a b a to w e . T e le fo n  36 7 . i

się do wykonywani!

monogramów
każdej wielkości od najskrom
niejszych do najwytworniej
szych. — Przyjmuję również 
do z n a c z e n ia  c a łk o w ite  
w yp raw y. (82)

Marya Wisrząjswska,
h a f  c i a r k a .

P oznań , Z an ikow a 5, III.

I l i  Waszych M l !
Każdemu (Rodzicowi, które

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

i i M i i
czyli

Go powinnam wiedzieć  o s łużb ie  
i na s ł u ż b i e ?

Poradnik dla Służących
Cena egz. w oprawie płócien
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmuje

Eksped. „Robotnika44.
Adres: R o b o tn ik  — P o

znań — Posen O. 1.

0(1 >5 m orat 1 "’h oei dziennie 
UU u lllfllult zarobku. Maszyny 
dowiezienia pończoch i trykot.
od 120 H., na spłatę. Nauka 
darmo, robotę też odbieram. — 
Cennik fabr. 30 fen. w znaczk.
St. Lewandowski, Bydgoszcz 
B r o m b e r g , Briickenstr. 2.

H .  D Y C H T O W I C Z
H I  H i ,  i in a , M i i i *  i i i z i

Poznań, Stary Rynek 5 3 /5 4
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

poleca najtaniej: m aterye w ełn iane, jedw abie, aksam ity, 
w elw ety, perkate, m uśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
płótna, szyrtyngi, w alisy. in lety , dreliszki na spodki, 
oraz wszelką gotow ą bieliznę i k o m p le tn e  w yp raw y.

Biuro pośredniczenia w  pracy

Związku Kato!. Kobiet prac.
ś w *  R U a rc in  © 9 , 19. p ię t r o

poszukuje

elewki i s  p s p a t a t e  wiejsliega 
mm® de prania sa wieś 
p a K & i  de S-letniego dziada do miasta 
p w s i i  do p o n c y  i c k ś t n y a  aa wieś.

Zgłoszenia: B iu ru  Z w ią z k u , Św. M a rc in  69 , I I .
 . i

❖ Baczność! Popierajmy swojski wyrób 11

$ C iiS e ii z Karlsbadzkiej Piekarni ;
Z który nie ustępuje obcym wyrobom jest nieomal w każ- J  
0  dym wiktualnym składzie do nabycia. (878) 4
|  W a c ła w  S c h w a r z ,  Poznań, 3
J  Ś w . M a rcin  N r. 2. ^

S to w a r z y sz e n ia  p o l s k ie  
w o b ec  u s ta w y  o  s to w a 
r z y s z e n ia c h  i  z e b r a 
n ia c h  (zawierające prakty
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo
sobu zakładania nowych sto
warzyszeń — napisane przez 
X . St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 

O r g a n iz a e y a  i  z a d a n ia  
z a r z ą d ó w  n a szy  c h  k a 
to l ic k ic h  to w a rz . r o b o 
tn ic z y  c li — napisane przez 
X . Szczęsnego lie ttlo ffa  — 
cena egzempl. 60 fen., z prze
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na
desłaniem należytości w znacz
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Rksp. Robotnika
Adres: „Robotnik** 

P o zn ań  — Posen I. O.

JV . P i e t k i e w i c z
Poznań, ulica W ilhelm ow ska 21

  Telefon 185. ----------

i®, Balii, Bil i i .  i
“'.r; w im h

Włosy
w olbrzymim wyborze 
jako w a rk o c z e  od 
2 do 20 mk.. p e r li
c zk i, p rz e d z ia ł
ki i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S t *  l l e s u l i k  fryzyer i damski
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 

w Londynie etc.
P o z n a ń  O . 19 u l .  W i l h e l m o w s k a  19 ,

o b o k  s k ła d u  p . M ic h a lsk ie g o .
Ażeby z a w o d u  uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer domu.
P. S. Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i po prze

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  wy c z e s a n y o h, wy
konuję odwrotną pocztą. (62)

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J a c h i m o w i c z ó w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.



Nr. 24. . Poznań, dnia 21. listopada 1909
ij 11 iri innwggaHMBWWiiiai i i iii . , l l uwi m. . i m  j u j a g ^ — — b s* Jim i u m n

Rok I.

Dwutygodnik poświęcony sprawom
Or^an »Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących*

kobiet pracujących.
z siedzibą w Poznaniu.

W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do E kspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. .Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań — 

św . Marcin 69. Num er telefonu 613.

R E D A K T O R i

Ks. I£. Czechowski.

Ogłoszenia: jednołam ow yw ierszpetytow y 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69 

Num er telefonu 613. «■-

Dokąd winniśmy dążyć?
S łu s z n e m  z u p e łn ie  jes t tw ie rd z e n ie ,  że  d o b ro b y t  

m a te r y a ln y  je s t p o d s ta w ą  i w a ru n k ie m  ż y c ia  s p o łe 
c zn eg o  i n a ro d o w e g o . N a ró d  b ie d n y  is tn ie ć  n ie  
m o ż e . S łu s z n ie  m ó w ią ,  ż e  ty le  n as , ile  z ie m i, że  
p ie n ią d z  rz ą d z i ś w ia te m .

T o  te ż  je d n e m  z  g łó w n y c h  z a d a ń  n a s z y c h  spo
łe c z n y c h  jes t s ta ra ć  się o d o b ro b y t , o u z y s k a n ie  
i p o m n a ż a n ie  m a ją tk u  z a  p o m o c ą  tw a r d e j  p ra c y  
i o szc zę d n o ś c i. L e n is tw a  i ro z rz u tn o ś c i, le k k o m y ś l
n o śc i i p ło ch o śc i n a le ż y  n a m  u n ik a ć , n ie  ty lk o  ja k o  
je d n o s tk o m , a le  p rz e d e w s z y s tk ie m  ja k o  s p o łe c z e ń 
s tw u .

D o b ro b y t  je s t w a ru n k ie m  ż y c ia  d la  je d n o s te k , 
d la  ro d z in  i s p o łe c z e ń s tw a . D o b r o b y t  jes t fu n d a 
m e n te m , n a  k tó r y m  się o p ie ra  o ś w ia ta , k u ltu ra ,  
a n a w e t  re lig ia  i p o b o żn o ść .

K a ż d e  w ię c  s p o łe c z e ń s tw o  w in n o  d ą ż y ć  d o  te g o , 
b y  s tw o r z y ć  so b ie  tę  p o d w a lin ę  ż y c ia  i ro z w o ju .  
T e m  w ię c e j w in n o  d ą ż y ć  k u  te m u  s p o łe c z e ń s tw o , 
k tó re g o  b y t  je s t z e  w s z e c h  s tro n  z a g ro ż o n y ;  ta k ie m  
s p o łe c z e ń s tw e m  je s t s p o łe c z e ń s tw o  n asze .

Ś ro d o w is k ie m  d ą ż e ń  i za d a ń  s p o łe c z e ń s tw a  są  
s to w a rz y s z e n ia .  W  n ich  to  ja k o  w  rz e k a c h  p ły n ą  
fa le  d ą ż e ń , p ra g n ie ń  i p o trz e b  s p o łe c z n y c h . Z a d a 
n ie m  s to w a rz y s z e ń  je s t o b e jm o w a ć  p ra c ą  w s z y s tk o  
to , co s p o łe c z e ń s tw u  p o trz e b n e , co d la  s p o łe c z e ń 
s tw a  k o n ie c z n e .

N ie  d z iw ' w ię c ,  że  k a ż d e  s to w a rz y s z e n ie  s ta ra  
się o to , b y  w  c z ło n k ó w  s w y c h  w p o ić  z a s a d y  o s z c z ę 
d n o śc i, n a u c z y ć  ich  p ra c y , p rz e k o n a ć , ż e  d o b ro b y t  
je s t fu n d a m e n te m  b y tu  i ro z w o ju  sp o łe czn eg o . S tą d  
w ię c  to  u s ta w ic z n e  n a w o ły w a n ie  do  p ra c y  n ad  o s ią 
g n ię c ie m  d o b ro b y tu .

S tą d  to  u rz ą d z a  się w  s to w a rz y s z e n ia c h  ja k o  
ś ro d o w is k a c h  s a m o o b ro n y  k a s y  w z a je m n e j p o m o c y  
i u rz ą d z e n ia , m a ją c e  n a  ce lu  p o le p s ze n ie  d o li i b y tu  
s to w a rz y s z o n y c h .

T w a r d e  w a r u n k i  n asze g o  p o ło ż e n ia  n a ro d o w e g o  
i s p o łe c z n e g o  s k ie r o w a ły  w  n a s ze m  s p o łe c z e ń 
s tw ie , w ię c e j  n iż  w  in n y c h  s p o łe c z e ń s tw a c h , z n a c z n ą  
czę ść  c a łe j p ra c y  n a ro d o w e j i s p o łe c zn e j ku  s tw o 
rz e n iu  b y tu  m a te ry a ln e g o  ja k o  p o d w a lin y  ż y c ia  
n a ro d o w e g o , s p o łe c zn e g o , a n a w e t  i re lig ijn e g o .

L e c z  n ie s te ty  a n iś rn y  się s p o s trz e g li, ja k  s ta 

l iś m y  s ię  je d n o s tro n n i;  ja k  d ą ż e n ie  to  u z n a liś m y  n ie  
ty lk o  ja k o  rz e c z  k o n ie c z n ą  i p o d s ta w o w ą , a le  ja k o  
w y łą c z n ą ,  je d y n ą .

W y r o b i ł  się u nas m a te r y a l iz m . I  s łu s z n ie  z a 
rz u c a ją  n a m  d z is ia j, ż e ś m y  s p o łe c z e ń s tw e m  z m a te -  
r y a l iz o w a n e m , k tó re  z a p o m in a  o te m , ż e  p o z a  d o b ro 
b y te m  są je s z c z e  in n e  d o b ra , o k tó ry c h  n a m  zapo>- 
m in a ć  n ie  w o ln o .

D o b ra m i te m i to  o ś w ia ta , k u ltu r a ,  w ię c  l i t e r a 
tu ra , h is to ry a , s z tu k a , p o c z u c ie  n a ro d o w e , re lig ia .

Z a d a n ie m  s p o łe c z e ń s tw a , a  w ię c  s to w a rz y s z e ń ,  
jes t w y c h o w a n ie  c z ło n k ó w  s w y c h  d la  ty c h  d ó b r, 
o b u d ze n ie  z ro z u m ie n ia  d la  n ic h , z a m iło w a n ia ,  w y r o 
b ie n ie  p o c zu c ia  ich  p o tr z e b y  i p ra c y  n ad  ich  o s ią -  
g n ie n ie m .

I  c h o c ia ż  z a r z ą d y  n a s z y c h  s to w a rz y s z e ń  z w ią z 
k o w y c h  o d  sa m e g o  p o c z ą tk u  p ra c u ją  w  ty m  k ie 
ru n k u  i u w a ż a ją  d o b ro b y t  ja k o  rz e c z  k o n ie c z n ą , a łe  
n ie  je d y n ą , to  je d n a k  m ię d z y  k o b ie ta m i p ra c u ją c e m i  
p an u je  n ie s te ty  c zę s to  to  p rz e k o n a n ie , że  t y lk o  to  
s to w a rz y s z e n ie  je s t d o b re , k tó re  d a je  ja k  n a jw ię c e j  
k o rz y ś c i m a te r y a ln y  ćh.

S to w a r z y s z e n ia  n a s ze  z w ią z k o w e  ta k  są u rz ą 
d zo n e , że  o p ró c z  k o rz y ś c i m a te r y a ln y c h , p o le g a ją 
cy c h  p rz e w a ż n ie  n a  ró ż n y c h  k a s a c h  w z a je m n e j  
p o m o c y , s ta ra ją  się o o ś w ia tę , k tó r ą  s z e rz ą  z a  p o 
m o c ą  w ła s n e j g a z e ty ,  b ib lio te k , w y k ła d ó w ,  d e k la -  
m a c y i,  k u rs ó w , w ie c z o rn ic  i t .  d. N ie  „ o b d z ie ra ją *1 
w ię c  k o b ie t  z  id e a łó w , p rz e c iw n ie  do n ich  d ą ż ą . 
A  je d n a k , dość p rz e jrz e ć  ro c z n e  s p ra w o z d a n ie  n ie 
k tó r y c h  s to w a rz y s z e ń , a b y  się p rz e k o n a ć , ż e  s to w a 
rz y s z o n e  u w a ż a ją  te  r z e c z y  z a  z u p e łn ie  z b y te c z n e .  
D o ś ć  p r z y jr z e ć  się lic z b ie  s to w a rz y s z o n y c h , k o r z y 
s ta ją c y c h  z b ib lio te k i s to w a rz y s z e n ia ,  a b y  się p rz e 
k o n a ć , że  o ś w ia ta  to  d la  n ich  rz e c z  b a rd z o  p o d 
rz ę d n a .

Z n a m  s to w a rz y s z e n ie , l ic z ą c e  50 0  c z ło n k ó w .  
W  te m  s to w a rz y s z e n iu  k o rz y s ta ło  w  p rz e c ią g u  ro k u  
35  c z ło n k ó w ’ z  b ib lio te k i.

K ie d y ś m y  w  u b ie g ły m  ro k u  z m ie n ili u rz ą d z e n ie  
ka s  z w ią z k o w y c h  n ieco  n a  n ie k o rz y ś ć  c z ło n k ó w ,  
s e tk i c a łe  k o b ie t  p ra c u ją c y c h , p r z e w a ż n ie  p ra c o w n ic  
k o n fe k c y jn y c h  i fa b ry c z n y c h , o p u ś c iły  n a ty c h m ia s t  
s to w a rz y s z e n ie , d a ją c  te m  s a m e m  d o w ó d , że  o n ic  
in n eg o  im  n ie c h o d z iło  w  s to w a rz y s z e n iu , ja k  ty lk o  
o- p ie n ią d z e .

Ż e  s to w a rz y s z e n ie  b y ło  d la  n ich  m ie js c e m  w y -
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tc h n ie n ia  i g o d z iw e j r o z r y w k i ,  m ie js c e m  n a w ią z a n ia  
s to s u n k ó w  k o le ż e ń s k ic h , ś ro d o w is k ie m  o ś w ia ty ,  
n a u k i, ż e  n a w e t  p ro w a d z iło  do B o g a , to  w s z y s tk o  
b y ło  d la  n ic h  rz e c z ą  o b o ję tn ą .

I  w ie m y ,  że  d z iś  je s z c z e  są c a łe  s e tk i, k tó r e b y  
ja k  n a jc h ę tn ie j w y s t ą p i ły  z s to w a rz y s z e n ia ,  p r z e 
k o n a w s z y  s ię , że  n ie  m a ją  ta m  ty c h  k o rz y ś c i m a te -  
ry a ln y c h ,  ja k ic h  się s p o d z ie w a ły .  A  je ż e li  n ie  w y 
s tę p u ją , to  t y lk o  d la  te g o , ż e  im  ż a l ju ż  w p ła c o n y c h  
s k ła d e k .

N ie s te ty  sm u tn e  to  ś w ia d e c tw o  d la  c a łe g o  stanu  
p ra c o w n ic  k o n fe k c y jn y c h  i fa b ry c z n y c h ;  ś w ia d e 
c tw o , że  ten  o d ła m  s p o łe c z e ń s tw a  n a s ze g o  n a jw ię 
ce j je s t z m a t e r ia l iz o w a n y ,  n a jm n ie j d b a  o d o b ra  
w y ż s z e ,  ja k  o ś w ia tę ,  n a u k ę , n a ro d o w o ś ć , re lig ię .

W r ę c z  p rz e c iw n ie  m a  się rz e c z  z  p a n ie n k a m i, 
z a ję te m i w  k u p ie c tw ie ;  c h o c ia ż  d la  n ich  m a te ry a ln e  
k o rz y ś c i,  ja k ie  d a je  z w ią z e k ,  n ie  p o s ia d a ją  te j w a r 
to ś c i, ja k  d la  p ra c o w n ic  fa b ry c z n y c h  lub  k o n fe k c y j
n y c h , to  je d n a k  te  s to w a rz y s z e n ia  w z r a s ta ją  w  lic z b ę  
c z ło n k ó w  w  p o d z iw ie n ia  g o d n y  sposób.

Z  te g o  w y n ik a ją  d w a  w n io s k i,  p ie r w s z y ,  że  
p a n ie n k i te , s to ją c e  n a  w y ż s z y m  s zc ze b lu  k u ltu r y  
i o ś w ia ty ,  do o ś w ia ty  i w y ż s z y c h  d ó b r s p o łe c z n y c h  
się g a rn ą , d ru g i, ż e  k ie ru n e k , ja k i  in ic y a to r z y  s to 
w a rz y s z e ń  z w ią z k o w y c h  n a d a li s to w a rz y s z e n iu  n ie  
je s t m a te r y a l is ty c z n y ,  a le  że  o d p o w ia d a  d u c h o w i 
cza su  i p o trz e b  n a s ze g o  s p o łe c z e ń s tw a  w  zu p e łn o ś c i.

Kasy chorych.

P isa liśm y już w ie le  o korzyściach , jakie daje zab ez
pieczenie na niem oc i starość.

C zy te ln iczk i nasze w ied zą  już, że zabezpieczenie to 
p rzychodzi z pom ocą pieniężną w  razie  niem ożności z a 
ro b ko w an ia  lub choroby. Lecz zabezpieczenie to daje 
pom oc w  czasie choroby ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  razach, 
z w y k le  w  d łuższych, ciężkich chorobach i to  dopiero po 
u p ły w ie  26 tygodni.

N a  przypadek zaś każdej choroby istnieją osobne 
kasy, w  k tó rych  się zabezp ieczyć m ożna, tak zw ane  
„kasy chorych44. K to  n a leży  do jednej z tych  kas, o t r z y 
m uje bezp łatn ie lekarza , aptekę, a  n aw et w  pew nych ra 
zach zapom ogę pieniężną dla siebie lub c z ło n k ó w  ro 
dziny.

P o w s tan ie  kas chorych jest bardzo d aw ne; już w  roku  
1300 is tn ia ły  z w ią z k i g órn ikó w , tak zw an e  knapszafty, 
które na podstaw ie dobrow olnej o p ła ty  w sp om ag ały  
czło n kó w , dotkniętych nieszczęściem, chorobą, ka lectw em . 
P ró cz  tego is tn ia ły  kasy  cechowe, założone przez cechy, 
k tó ry ch  cz ło n ko w ie  m ogli zabezpieczać na p rzypadek  
ch o ro by siebie, czeladź sw ą o ra z  uczn iów . K a sy  te jako  
p ryw a tn e , b y ły  dobrow olne, dlatego też w ie lu  cz ło n k ó w  
nie chciało do nich należeć.

K a sy  rządo w e istnieją dopiero od roku 1883. U s ta 
n aw ia jąc te  kasy, zap ro w ad z iła  rzesza niem iecka ró w n o 
cześnie p rzym u so w e należenie. D a w n yc h  p ryw atn ych  
kas, m ian o w ic ie  cechow ych i knapszaftow ych , nie zniósł 
rząd, uw ażając  je za  dobre, ty lk o  je uzupełn ił i unorm o
w a ł. D latego  to istnieje aż 7 rodzai kas, a m ianow icie : 
gminne, miejscowe, budowlane, fabryczne, pomocnicze, 
cechowe i knapszaftowe.

Zabezpieczenie na przypadek choroby jest tak samo  
jak  zabezpieczenie na niem oc i starość d la jednych o bo - 
w ią zk o w e m , dla drugich dobrow olnem . Jedni m uszą się 
zabezp ieczyć skutkiem  ogólnego p ra w a  państw ow ego, 
inni skutkiem  przep isów , w yd an yc h  przez gminę. K ażda  
gm ina h ow iem  m oże zmusić do zabezpieczenia osoby, i

k tó re  w ed ług  p rzep isów  p raw a są w olne od zabezp ie
czenia.

P ra w o  państw ow e zm usza do zabezpieczenia na 
przypadek choroby w szystk ie  pracow nice pracujące stale 
i za zapłatę w  jak im ko lw iek  zaw odzie . Jako pracę stałą  
u w a ża  p raw o  każde zajęcie, k tó re  bądź to z n a tu ry  sw ej, 
bądź to w skutek poprzedniej u m o w y  nie jest ograniczone  
na kró ts zy  przeciąg czasu, n iż jeden tydzień . Jeśli w ięc  
pracow nica przyjm uje pracę u kogoś na 4 lub 5 dni, z a 
jęcie to nie jest stałem  i skutkiem  tego nie podlega p rz y 
m usow i zabezpieczenia.

P ra w o  zm usza do zabezpieczenia ty lko  te pracow nice, 
k tó re  pracują za zap łatą  u drugiej osoby, a  w ięc  w  szw a l
niach, fabrykach , w arszta tach , składach itp. P raco w nice  
zaś samodzielne, k tó re  pracują na w ła s n y  rachunek, lub 
też do sk ładów  i m ag azyn ó w , ale u siebie w  domu, nie są 
zo bow iązane do zabezpieczenia, np. pracow nice ko n fek
cyjne pracujące w  domu lub chodzące po domach.

W o ln i od zabezpieczenia są czło nkow ie  ro d zin y  p rze
m ysło w ca, zatrudnieni w  jego przedsiębiorstw ie, jeżeli 
osobnym  kon trak tem  nie zap ew n ili sobie czasu pracy  
i w ysokości za p ła ty ; w o ln e  są ró w n ież  sługi dom ow e  
i pracow nice rolne.

M o g ą  b yć  uw olnione od zabezpieczenia, jeśli s taw ią  
o to w niosek:

O soby, k tó re  w skutek  ka lectw a, ułom ności, cho
roby lub podeszłego w ie ku  ty lko  częściow o zarab iać  
m ogą, dalej osoby, w obec k tó rych  p racodaw ca już 
z innego ty tu łu  jest zo b o w ią zan y  do w sparcia  w  razie  
choroby.

P isa liśm y, że kasy  chorych są rozm aite , zachodzi 
w ięc pytanie, w  które j kasie p o w in n y  się zabezp ieczyć  
ko b ie ty  pracujące.

O tóż w  tej, do k tó re j należą skutkiem  sw ego z a w o d u ; 
a w ięc  w  fabrycznej, budow lanej, cechowej lub pom ocni
czej, stosow nie do tego, c z y  pracują w  fabryce , p rz y  bu 
d o w li lub też w  innych zakładach p rzem ys ło w ych .

T e  w szystk ie  ko b ie ty , k tó re  pracują w  zaw odach, 
dla k tó rych  dotychczas nie istnieją osobne kasy  chorych , 
w in n y  się zabezp ieczyć w  m iejscow ej kasie chorych, 
np. pracow nice konfekcyjne i handlow e.

O soby, k tó re  podlegają p raw u  przym usow ego  zab ez
pieczenia, nie potrzebują się same zgłaszać do kasy, 
o bo w iązek  ten spoczyw a na pracodaw cy. A  choćby na
w e t pracodaw ca nie dopełn ił tego obo w iązku , m im o  to  
pracow nica, w  razie  choroby m ia ła b y  p raw o  do kasy , 
bo w ed ług  przep isów  p raw n ych  k a żd y  staje się członkiem  
tej kasy, do k tó re j na podstaw ie sw ego  zatrudnienia na
leżeć pow inien, z  ch w ilą  w stąp ien ia  do pracy.

Jeżeli p racodaw ca zaniedbał zgłosić pracow nicę do 
kasy  w  przeciągu trzech  dni, w tenczas spada na niego  
w sze lka  odpow iedzialność; w  razie  ch o ro by p racow nicy  
ponosi w szystk ie  koszta leczenia, nadto podlega ka rze  aż 
do 20 m arek.

R ó w n ież  o b o w iązk iem  p racod aw cy jest odm eldow ae  
pracow nicę, skoro opuści miejsce pracy.

P ra co w n ica  przestaje b yć  członkiem  kasy, jeśli opu
szcza zajęcie, k tó re  w ym a g a ło  p rzym usow ego  zabezp ie
czenia, a przyjm u je inne, k tó re  nie podlega zabezpieczeniu, 
n. p. jeżeli p racow nica fab ryczn a  p rzyjm uje  miejsce 
służącej. ,

W  następnym  num erze p o m ó w im y o  składkach, jak ie  
należy  w płacać do kas chorych.
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Marzenia..

C z y  są dziś jeszcze kob ie ty , oddające się m arzen iom ?  
Z d a w a ło b y  się, że już ich być nie pow inno, że po 

dziś dzień, k ied y  ko b ie ty  pracują zaw o do w o, nie m ają



czasu oddaw ać się m arzeniom . Z d a w a ło b y  się, że m a
rzenia b y iy  ty lko  daw niej „ w  m odzie1*, k ie d y 'to  w iększa  
część kob iet poza zajęciam i dom ow em i i robótkam i 
ręcznemu m ia ła  tak  w ie le  w o lnego  czasu, że, nie w iedząc, 
co z nim zrobić, z nudów  o dd aw ała  się m arzeniom , 
a skutkiem  tego w y ro b iła  w  sobie przekonanie, że Pan  
Bóg na to jedynie s tw o rz y ł ko b ie ty , ab y  m a rz y ły .

D ziś  już, ch w ała  Bogu, p ozn ały  kob ie ty , że i one 
m ają inne, w ażn ie jsze zadania i o b o w ią zk i i z a b ra ły  się 
do pracy, m im o to są jeszcze m ięd zy  niem i takie, które  
oddają się tem u nałogow i.

N iejedna panienka, mając ch w ilkę  w olną, a czasem  
n aw et i podczas pracy, p rzy  k tó re j ty lko  ręce zajęte, 
puszcza w od ze sw y m  m yślom , k tó re  jak rozhukane konie  
pędzą na oślep w  kra inę fan tazy i. P rzedm io tem  tych  
m arzeń  jest z w y k le  „on“ , m ający się z jaw ić  n iebaw em  
i poprow adzić w y b ra n ą  do o łta rza .

P oczątk iem  tych rojeń b y w a  najczęściej ks iążka ro 
m ansow a, pożyczona w  sekrecie od koleżanki, opisująca 
w zrusza jące dzieje m iłosne, w yzn an ia , prośby, zaklęcia, 
przeszkody różne, w  końcu ślub i „w cięc ie do ra ju“ , 
lub też zdradę, łz y  i dozgonne cierpienie. P od  w p ły w e m  
tej ks iążki m a rz y  panienka o p rzysz łem  szczęściu, bu
duje zam ki na lodzie; w id z i się w yró żn io n ą , kochaną, 
szczęśliw ą. Skutek jest ten, że wr każd ym  spotkanym  
m ężczyźn ie  upatruje ow ego  w yb ran eg o , każdej ch w ili 
gotowca mu oddać serce. On zaś, w id ząc  tę skłonność  
panienki, ko rzy s ta  z tego i z a w ra c a  jej g ło w ę, poczem  
z w y k le  zostaw ia. P an ien ka zaczyn a m a rzy ć  o innym  
i czeka na jego zjaw ienie . A  g dy nie z ja w ia  się, czuje  
się n ieszczęśliw ą, p o k rzyw d zon ą, n e rw y , osłabione n ie
zdrowemu m arzeniam i, rozdrażn ia ją  się, pow iększając  
niezadow olenie i rozgoryczen ie .

B iskup francuski, L an drio t, au tor ks iążki p. t.: „N ie 
w ia s ta  mężna**, n azy w a  m arzenie „ciężką chorobą**, 
a ostrzegając przed nią ko b ie ty , w o la : „Jeżeli chcecie 
być zd ro w e  na duszy i ciele, unikajcie jak  najstaranniej 
m arzeń, bujania w  pow ietrzu , nałogu, w yczerpu jącego  
rozum  i serce**. A  dalej m ó w i: M a rze n ia  m iękkie, smętne, 
rozkoszne, m arzenia , podżegane czy tan iem 1 rom ansów , 
w yśc ie  w ięcej kobiet zab iły , n iż niejedna ch o ro b a !“

Biskup ten m a słuszność, m arzenia bow iem , nie 
dając żadnej a żadnej korzyśc i, p rzynoszą cz ło w iek o w i 
n iepow etow ane szkody. O słab ia ją ducha i w o lę , czynią  
go m iękkim , n iezdecydow anym , n iedo łężnym , one to 
spraw ia ją , że cz ło w iek  w c ią ż  oczekuje jakiejś nagłej, 
w ym a rzo n e j zm ian y położenia bez żadnej z  jego1 strony  
zasługi i pracy.

M arzen ia , w p ro w ad za ją c  cz ło w ieka  w  św iat ułudny, 
nieistniejący, odb iera ją  mu jasny pogląd na św ia t rze c zy 
w is ty , p ra w d z iw y , na cele i o bo w iązk i, jakie m a w z g lę 
dem sw ego narodu i b liźn ich; czynią  go obojętnym  dla 
drugich —  sam olubem , m yślącym  jedynie o w łasnem  
pow odzeniu, o w łasnych  przyjem nościach.

M arzen ia , w y tw a rz a ją c  ó w  ro zd źw ięk  m ięd zy  czło 
w iek iem  a św iatem  rze czy w is ty m , czyn ią  go n iezado
w o lo nym , ro zg oryczo n ym , n ieszczęśliw ym . M arzyc ie l 
żąda od życ ia  zb y t w ie le  i stąd zaw ó d  i gorycz.

C z ło w ie k  rozsądny, trz e ź w y  w ie , że szczęścia zu 
pełnego nie m a na św iecie, że życ ie  to nie zabaw a, lecz 
trud i praca, a szczęście to ty lko  dodatek z łaski Boga. 
N ajszczęśliw szym  jest ten cz ło w iek , k tó ry  jest zad o w o 
lonym  ze swego losu, pełni o bow iązki, do jakich go Bóg  
p o w o ła ł, nie goniąc za złudnem i m arzeniam i. P ięknie  
m yśl tę w y p o w ia d a  Jan K ochanow ski, m ó w iąc: „Ten  
pan zdaniem  mojern, kto przestał na sw ojem ".

N iek tóre  kob ie ty , lubiące m arzyć, tłom aczą się tem,
że pon iew aż życ ie  tak ie jednostajne, smutne, szare, muszą  
je słodzić m arzeniam i.

M y lą  się jednak, bo m arzenia nie słodzą życ ia , lecz
je zatru w ają . A p rzytem  m a m y  ty le  innych, p ra w d z i

w y c h  źródeł osłody, uszlachetniających ro zko szy  du
chow ych, że nie potrzebujem y pić z za tru tych  źródeł.

M a m y  przecież śpiew , um ila jący nam życ ie, m am y  
naszą piękną, rodzim ą poezyę, w  której są nieprzebrane  
skarby dla ducha, m a m y dobre, pouczające książki, 
z k tó rych  m ożem y czerpać w iedzę  i ośw iatę.

Najm ilszą w reszcie  osłodą życ ia  jest zadow olen ie  
z dobrze w yp ełn io nych  o b o w ią zkó w .

Czas już w reszcie, ab y  ko b ie ty  p o zb y ły  się tych  
m rzonek dziecinnego um ysłu, tej p rzestarzałe j choroby, 
jaką jest m arzenie —  czas, ab y  p ozn aw szy  rze czyw is tą  
w arto ść  życia, m ó w iły  w r a z  z  poetą:

N ie chcę m arzyć , nie chcę śnić,
P ra w d ą  życ ia  trzeba żyć ,
T y lk o  życ ia  tego cele,
Jego troski i w esele  
Ponad poziom  w z b ić !

Książkowość domowa.

T y lk o  ten naród m a przyszłość, k tó ry  spoczyw a na 
silnej podstawie m ateryalnej, to znaczy , k tó ry  jest p ra 
co w ity , oszczędny, gospodarny. P o n ie w a ż  jednak do
b ro by t m a te rya ln y  i gospodarność narodu z a le ży  od  do
brobytu  i gospodarności pojedyńczych rodzin i jednostek, 
d la  tego ka żd y  cz ło w iek  w in ien  być p racow itym , gospo
darnym , oszczędnym .

N a czem  polega gospodarność? Gospodarność po
lega na tem , aby jak najlepiej zu ży tko w ać  zarobione pie
niądze, ab y  nie w y d a w a ć  na rze czy  zbyteczne, a  przede- 
w 'szystkiem , aby rozchód nie b y ł w iększym  od dochodu, 
w reszcie, aby, jeśli to możliw ie, zaoszczędzić grosz jakiś  
na n ieprzew id zian e w?ypadki, jak np. bezrobocie, chorobę, 
śm ierć itp.

Chcąc tak gospodarzyć, trzeba przedew szystk iem  
w iedzieć , jak ie się ma dochody i jak ie  rozchody, trzeba  
liczyć k a żd y  pieniądz, k tó ry  wpływ^a do kieszeni i w ie 
dzieć, na CO' go się w yd a je .

N ajlepszym  sposobem takiej kon tro li jest p r o w a 
d z e n i e  k s i ą ż k o w  o ś c i d o m o w e j ,  c zy li zap isy
w an ie  dochodu i rozchodu w  osobnej książeczce. N a le ży  
kupić sobie książeczkę i w  niej zap isyw ać dochody o raz  
w szystko , co ko lw iek się w ydaje , a w ięc  kom orne, ż y w 
ność, odzież aż do najdrobniejszych sp raw unków .

Z ap isyw an ie  drobnych w y d a tk ó w  jest bardzo  w a ż 
nem ; z w y k le  w cale ich nie liczym y, tym czasem  z tych  
drobnych gro szy  rosną w ie lk ie  sum y. G d y b y śm y każdy , 
niepotrzebnie w y d a n y  pieniądz odkładali, p rzekona li
byśm y się, ile p ieniędzy tra c im y  lekkom yśln ie, k tó re  
u żyte  rozum nie, w ie lk ą  p rzy n io s ły b y  nam  korzyść .

W  każdej rodzinie pow inna być  taka książeczka, 
a prow adzeniem  jej w in n y  się zająć kob ie ty .

M ą ż  w p ra w d z ie  jest g ło w ą  ro d zin y  i z w y k le  pracuje  
na u trzym an ie , jednakże po części p raw ie  w szy s tk ie  p ie
niądze przechodzą przez ręce żo n y ; ona robi zakupna, 
potrzebne w  gospodarstw ie dom ow em , kupuje o dzież itd. 
Od gospodarności w ięc  ko b ie ty  z a le ży  w  w ie lk ie j m ierze  
clobiobyt rodziny. C h oćby m ąż b y ł n a jpracow itszym  
i najoszczędniejszym , nie zbogaci się rodzina, jeśli żona  
nie jest gospodarną, jeśli nie um ie liczyć.

W  ubieg łym  roku o g ło s ił „R obotn ik", k tó ry  jest 
pismem zw ią zko w e m  to w a rz y s tw  robotn iczych, odezw ę, 
a b y  ro d zin y  robotnicze z a p is y w a ły  skrupulatnie w s z y s t
kie sw e dochody i w 'ydatki w  książeczkach, w ed ług  
w sk azó w e k , podanych w  „R obotn iku".

Skutek b y ł ten, że po roku nadesłało 15 c zy te ln ik ó w



sw e książeczki rachunkow e, z tych pięciu odebrało  za 
najlepiej p row adzoną książko w  ość piękne nagrody. M ię 
dzy  nagrodzonym i b y ła  także jedna kobieta.

N iechaj to będzie dla w as  zachętą, szanow ne czy te l
niczki, pokażcie, że i w y  umiecie p rzyczyn ić  się do pod
niesienia dobrobytu  w  rodzinie, że nie usuwacie się od  
żadnej p racy, k tó ra  ma jej dobro na celu.

P ro w ad zen ie  książkow ości polecam y gorąco n ie ty lko  
w szystk im  gospodyniom  domu, żonom  i m atkom , ale 
ró w nież w szy s tk im  kobietom  pracującym ; każda kobieta, 
k tó ra  pracuje na w łasn e u trzym an ie  i p ro w a d z i osobną  
kasę, w in n a  w iedzieć , ile zarab ia  p ieniędzy i na co je 
w yd aje , a skoro z zap isków  książeczki przekona się, że 
za w ie le  p ien iędzy w y d a w a ła  na n iektóre rzeczy , niechaj 
zaraz rozpocznie popraw ę. K s iążeczka ta będzie dla 
niej niejako rachunkiem  sumienia.

A b y  u ła tw ić  tę pracę naszym  czyteln iczkom , poda
je m y  poniżej p rzy k ła d  p ro w adzen ia  książkow ości w  go
spodarstw ie dom ow em .

N a jp ie rw  na leży  kupić sobie odpow iednią książeczkę  
z lin ijkam i już g oto w ą w  składzie papieru lub też  z w y 

cza jny zeszyt i samemu go sobie polin iow ać, w ed ług  
podanego w zoru .

O d y  p rzew ró c im y  p ierw szą  kartę  książeczki, m am y  
przed sobą d w ie  s tro n y; na lew ej stronie górą napi
szm y: Dochód, na p raw e j: Rozchód i rok.

P od „D ochodem " n a leży  zap isyw ać  kolejno' w sze lk ie  
pieniądze, któ re  się zarob iło , lub o trzy m a ło  za sprzedane  
produkta, w ra z  z  podaniem dnia i miesiąca, w  k tó ry m  
się je odebrało.

Jeżeli syn lub córka ró w n ież  zarab iają i oddają z a 
robione pieniądze rodzicom , trzeb a  to  także zapisać do 
dochodu.

P od  „Rozchodem " zapisuje się k a żd y  w yd atek , 
a w ię c  ile zap łac iło  się za  kom orne, odzież, opa ł, za  
to w a ry  kolonialne, sk ładki do to w a rz y s tw , n aw et o fia ry  
i ja łm u żny , s łow em  ka żd y  grosz w y d a n y .

O bie strony, dochodow ą i rozchodow ą, zapisuje się 
zaw sze rów nocześnie. Jeżeli jedna z  nich zapełniona, 
zam yk a  się obie, czy li krótszą stronę w y p e łn i się 
kreską, z licza  się każdą osobim  i przenosi na następną 
stronę, pisząc u samej g ó ry : P rzeniesiono ty le  a ty le  
m arek i fen yg ó w , potem  w  dalszym  ciągu zapisuje się 
rozchód 1 dochód.

S tro n a 1 .
P R Z Y K Ł A D  P R O W A D Z E N IA  K S IĄ Ż K O W O Ś C I.

S trona 1.
1909. Dochód. 1909. Rozchód.

M ie s ią c Dz;en O t r z y m a ł a m : M . •tf M ies ią c Dzień W y d a ł a m : M . Y

S ty c ze ń 1 . M a m  g o t ó w k i ......................................... 20 50 S ty c ze ń 2. Kom orne za s t y c z e ń ........................ 12 50
3. Z a  3 m endele j a j ................................... 3 — 4. Z a  ś l e d z i e ............................................... —- 20

Z a  parę p r o s i ą t ................................... 36 —• Z a c h l e b .................................................... 1 —
7. Z aro b ek ty g o d n io w y  m ęża . . . 12 — 6. Z a  2 fu n ty  c u k r u ................................... — 46

C ó rka  z a r o b i ł a ................................... 6 — Z a  2 l it ry  n a f t y ......................................... — 40
15. Za 2 k u ry  ............................................... 3 20 7. Za b u ty  dla s y n a ................................... 7 50

^ __ .............. 8. Z a  2 cent. w ę g l i ................................... 2 40
Z a  c h l e b .................................................... 1 —

15. Chustka dla c ó r k i ................................... 5 —

D o przeniesienia . . 80 70 D o  przeniesienia . . 30 4 o

Strona 2. Strona 2.
1909. Dochód. 1909. Rozchód.

P rzeniesiono . . 80 70 Przeniesiono' . . 30 46
S ty c ze ń 16. Z aro b ek ty g o d n io w y  m ęża . . . 12 — S tyc zeń 16. Z a  2 funty  w ie p rz o w in y  po 70 fen. 1 40

C ó rk a  z a r o b i ła ......................................... 6 — Za c h l e b .................................................... ro 50
20 Z a 2 mendele j a j ....................... .....  . 2 — Za Ya funta t a b a k i ............................. — 30
23. Zaro b ek m ę ż a ......................................... 12 — 18. Za 1 funt s m a l c u ................................... —- 70

Z aro b ek  c ó r k i ......................................... 6 — 19. Z a  1 funt k a w y ................................... 1 20
30. Zaro b ek m ę ż a ......................................... 12 — Za m yd ło  i m ączkę . . , . . . - 50

Zaro b ek c ó r k i ......................................... 6 — Z a kiełbasę ............................................... — 20
22. Z a  2 l it ry  n a f t y ................................... — 40

2 cen tn ary  w ę g l i ................................... 2 40
25. Za funta m i ę s a ............................. 1 —

Z a ś l e d z i e ............................................... — 15
30. Za ubranie dla s y n a ............................. 21 —

D o  przeniesienia . . 136 70 D o  przeniesienia . . 60 21
M a m y  nadzieję, że S zanow ne czyte ln iczki zastosują | w adzen ie  książkow ości, a m o żem y zaręczyć , że im to

się do naszej ra d y  i od Nowego Roku rozpoczną pro- | w y jd z ie  na dobre.

To i owo.

„ T o  i o w o "  w zb u d za  u naszych czyte ln iczek zain te
resow an ie; nie w szy s tk im  się w p ra w d z ie  podoba, lecz 
„jeszcze się nie n arodził, k to b y  w szy s tk im  dogodził", 
m ó w i p rzys ło w ie . N iek tóre  czy te ln iczk i n aw et się p i

śmiennie gniew ają, lecz z tego jesteśm y bardzo zad o w o 
leni, bo w id z im y , że „p raw d a  w  o czy  ko le", a od po
znania złego zaczyn a się popraw a.

W ię c  zacznijm y.
A le  zaczn ijm y na to, b y  skończyć nie W praw dzie  

nasze u w agi, ale popraw ę życ ia. W  w ie lu  s to w a rz y 
szeniach o d b y ły  się w  ostatn im  czasie reko lekcye; za -



częia się popraw a, lecz podobną b y ła  do ognia słom ia
nego, k tó ry  się w ie lk ą  łuną" odb ił na niebie, ale w n e t  
zgasi; i znow u zro b iło  się ciem no; bo to  jednak nie m a  
jak tra d y c y a  i p rzyzw y cza jen ie ; dobrze o rło m  w  sło- 
necznem p rzestw orzu , ale są ptaszki, które lubią w ie 
czory. Zacząć, choć nie w y trw a ć , to po polsku, choć 
czasem w ca le  nie po katolicku.

L ecz nie naszą rzeczą pisać kazan ia ; zresztą  m a m y  
inne, choć m oże nie tak w ażn e, ale jednak bardzo  po
trzebne s p ra w y  do za ła tw ien ia .

O to  stała się rzecz choć nie nadzw ycza jn a  w  św iecie  
kobiecym , to jednak godna u w agi. P o k łó c iły  się d w ie  
przy jac ió łk i. W ie m  n aw et o  co, ale nie pow iem , bo 
b ym  je ła tw o  m ógł zd rad zić ; a to nie w yp ad a . T a je m 
nica redaktorska, to szczęś liw y w yn a laze k , k tó ry  w ie le  
ludzi chroni od zaw styd zen ia . Bo czasem  n iew ias ty  
kłócą się z tak  błahej p rzyc zyn y , że na p raw d ę trzeba  
zam ilczeć pow ód, b y  całego stanu kobiecego nie narazić  
na śmiech w  ca łym  c y w iliz o w a n y m  świecie.

Lecz m niejsza o  p rzyczyn ę. Dość, że się p okłóciły  
i to  nie lada, m im o, że należą obie do s tow arzyszen ia . 
M a m y  n o w y  dow ód na to, że m ięd zy  s tow arzyszen iem  
a patentem  na m ądrość to bardzo znaczna różnica.

D o w od em  tego list, ó w  s ła w n y  list, k tó ry  leży  jako  
w ie c zn y  pom nik g ram aty k i i s ty lis tyk i polskiej z 20-go  
w ie ku  przed nam i. „P rze d  d w o m a la ty  —  ta k  c zy ta m y
w  liście —  m ieszka łyśm y obie na u licy  .................
D z iw n e  to panny, któ re  m ie s zk a ły  na u licy ; nie d z iw , że  
się pok łó c iły , bo z w y k le  porządne panienki m ieszkają  
p r z y  ulicy. —  „Już w tenczas .praw ie „każdego m iesiąca"  
po k ilka  ra z y  p rzysz ła  m i p rzy k ro " . Z w y k le  p rzychodzi 
się do kogoś c o  m i e s i ą c ,  a nie „każdegO' m iesiąca"; 
a  m ożna przyjść do domu, na zebranie, ale nie m ożna  
„kom u przyjść p rzy k ro " , „g rubo" lub „ k rz y w o " ; ro zu 
m iem  już, że jedna ko leżanka „jest dla drugiej p rzyk ra " , 
albo że jedna lub druga jest k rz y w a , ale i w  tak im  m oże  
być jeszcze zgodna i nie potrzebuje b yć  dla drugiej 
p rzykra .

W y k a z u je  się, że czasem lepiej jest nie pisać; jeszcze  
lepiej jest uczyć się pisać, zam iast się kłócić.

C io tką  k łó tn i jest k ry ty k o w a n ie ; bo k ry ty k o w a n ie  
m oże się czasem stać uboczną p rzyc zyn ą  kłó tn i. C z a 
sem też nie św iad czy  chlubnie ani o m iłości b liźniego, 
ani o zb ytn im  rozum ie. A  jednak są ludzie, k tó rzy , 
choć sami nic jeszcze w  życ iu  nie zrob ili i nie zd zia ła li, 
jednak k ry ty k u ją  w szystk ich  i w szystko . N ie  m a m y  
żadnej w ątp liw ości, że k ry ty k o w a ć  jest ła tw ie j, n iż p ra 
cow ać, m ianow icie  jeże li chodzi o  założen ie s to w a rz y 

szeń , a nadaw anie im  k ierunku, o p odtrzym an ie i o ro z 
w ó j sto w arzyszeń . Lecz o tem  w ie  ty lk o  ten, kto  
w  ty m  kierunku p raco w a ł lub pracuje, P o n ie w a ż  w  ty m  
w yp ad ku  piszem y do ludzi w ykszta łco n ych , trz y m a m y  
się p rz y s ło w ia : „m ądrem u dość na s ło w ie" .

L ecz naszem zadaniem  jest pisać dla ludzi, k tó rz y  
potrzebują o św ia ty . O św ia ta  kobiet pracujących, to 
nasze zadanie. A  ta  o św ia ta , to dziw ne d rzew ko , które  
m a korzenie i koronę; koronę, k tó ra  zdąża w  w y ż  do 
ideałów , a jednak czerpie sw e soki za  pomocą korzen i 
z ziem i; tą ziem ią, ty m  fundam entem , to d obrobyt; a po
dobno n aw et idealiści chodzą po ziem i.

A le i nasze kochane s to w arzyszo n e nie są w olne od 
k ry ty k o w a n ia .

L ecz  o tem  później.
  — -----------

Z nauki o zdrowiu.
Kaszel.

Podrażn ien ie  b ło n y  śluzow ej krtan i, tch aw icy  
i oskrzeli, sp ro w ad za k ró tk i, p rz e ry w a n y  w yd ech, k tó ry  
nazywamy kaszlem.

Jeżeli p rz y  kaszlu odchodzi flegm a, w te d y  zo w iem y  
i go w ilg o tn ym , w  p rzec iw n ym  zaś razie jest kaszel su- 
: chy. Ten  ostatni znow u m oże być cienki, pisZcżący, 

albo też g ru by  na podobieństw o kaszlu Owiec.
O d y  z kaszlem  odchodzą z ru rek oddechow ych w y 

pociny czy li flegm a, uw ażać to na leży  za o b jaw  pom yślny. 
K aszel zaś suchy, zw ła szc za  u dzieci nader n iebezpiecz- 
nem jest z jaw isk iem , bo najczęściej poprzedza jakąś  
chorobę.

Z resztą  jeśli ja k ik o lw ie k  kaszel trw a  długo, choćby  
n aw et nie .był silny, m oże stać się p rzyczyn ą  p o w aż
nych następstw , lekcew ażyć  go tedy nie należy. C iągle  
b ow iem  drażnienie płuc m oże rozbudzić utajoną skłon
ność do suchot.

P rzy c zy n a m i z w y k ły m i kaszlu m ogą b yć: zazięb ie 
nie, k rz y k , p y i, dym , palenie papierosów , gazy. P rócz  
tych są jeszcze inne, pow stałe z różnych przypadłości 
i chorób w ew n ę trzn yc h  jak  n. p. z g ruźlicy , z  b łon icy.

Kaszel u osoby zd ro w ej i czerstw ej, nie g ro zi żadnem  
niebezpieczeństw em . Z w y k le  po kilku  dniach kaszel ustę
puje, jeżeli ty lk o  osoba ta nie naraża się na dalsze 
zaziębienia, ale p rze b y w a  w  rów no ciepłem  pow ietrzu . 
Jeżeli zaś, pom im o takiego zachow an ia  się, kaszel trw a  
dalej, a obok niego w ystęp u ją  dreszcze, gorączka, poty  
lub co gorsza, gdy czuć się daje k iucie w  klatce p iers io 
w ej, nie trzeb a  lekcew ażyć go sobie, ale co rychlej po
ło żyć  się do łóżka  i za w e zw a ć  lekarza.

P icie ciepłego o d w aru  ślazu, k w ia tu  lipow ego  lub 
bzow ego, osłodzonego cukrem , m iodem  łagodzi kaszel 
i u ła tw ia  w yksztuszan ie . N atom iast leczenia kaszlu pi
ciem  ciepłego m leka z m asłem , z o liw ą , lub słoniną, w ie -  
p rzo w em  a n aw et psiem. sadłem należy  zaniechać, g dyż  
jest to leczenie bez p ożytku  i skutku, a  zato  prócz o b rz y 
dzenia sprow adza ty lk o  biegunkę i psuje tra w ie n ie  p o k ar
m ów . T a k  samo do g łu p stw  za liczyć trzeba rady  
zn aw có w , k tó rz y  kaszlącym  każą nosić na piersiach p ła ty  
słoniny albo zajęcze czy  psie sadło.

Gospodarstwo kobiece.
Jak p rzez im o w ać ku ry .

H o d o w la  kur jest u nas jeszcze bardzo zaniedbana; 
nie um iem y się obchodzić z ku ram i, odpow iednio  ży w ić , 
nie m a m y dobrych ku rn ikó w . Z tąd  też pochodzi, że 
w  z im o w y ch  miesiącach nic m ożna dostać jaj św ieżych  
na targu.

W  n iektórych  w iększych  gospodarstwach dobre go
spodynie m ają już ku rn ik i odpowiednio, urządzone, a dając 
przy tem  kurom  w ła ś c iw e  pożyw ien ie , o trzym u ją  w ie lk ą  
ilość jaj św ieżych  n aw et w  z im o w y ch  .miesiącach, 
w  m niejszych jednakże gospodarstw ach nie um ieją do
tychczas w y z y s k a ć  ko rzyśc i, jak ie daje um iejętna ho
d ow la  drobin.

Najw ięcej starania w ym a g a ją  k u ry  z im o w ą porą. 
Chcąc je dobrze, zd ro w o  przezim o w ać , trzeba im  dać 
suchy, jasny i c ie p ły  ku rn ik , k tó ry  trzeba u trz y m y w a ć  
w  w ie lk im  porządku. M uszą m ieć p rzytem  ruch i dosta- ’ 
teczną ilość św ieżego pow ietrza .

B rak  p o w ie trza  i ruchu jest dla ku r najw iększą  
m ęką; obieg k rw i u p takó w  jest bow iem  znacznie  
szybszy, n iż u, zw ie rzą t, a k re w  cieplejsza. N ag ro m a
dzenie w ię c  zbytn ie  kur w  ciasnych kurn ikach  źle dzia ła  
na ich zd ro w ie , sprow adzając różne choroby.

K u rn ik i nie p o w in n y  b yć  nad stajniam i i ch lew am i, 
gdyż w y z ie w y  z m ie rz w y  i para, w yd yc h a n a  przez  
zw ie rzę ta , szkodzą kurom .

K u rn ik i trzeba ćo dzień uprzątać, g rzęd y p rzy n a j
mniej raz na tydzień  oskrobać i oczyścić z brudu,, ko ry ta  
i naczyn ia  do pojenia często w y m y w a ć .
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Jeśli ku rn ik  jest z im n y, trzeba ściany, sufit, a n aw et 
d rzw i w y ło ż y ć  słomą, p rzy m o c o w a w s zy  ją deseczkam i, 
tak, aby się nie zw ie sza ła  i k u ry  nie m o g ły  jej w yciągnąć. 
Podłogę także m ożna w y ło ż y ć  kró tką  słomą, suchemi 
liśćmi i suchym piaskiem ; podściółkę tę trzeba zm ieniać  
co tydzień . W  tak o patrzonych  kurn ikach  k u ry  chętnie 
przesiadują, a g dy bardzo zim no na d w o rze , w ca le  się 
z nich nie ruszają.

K u rn ik i trzeba na noc zam ykać, a rano nie za rych ło  
o tw ie ra ć ; w  dni pochm urne i mgliste m ożna n aw et do
piero oko ło  10-tej godziny.

Rano pow inno się daw ać paszę cieptą, najlepiej perki 
z ospą, odpadki kuchenne jak : resztk i m ięsa, tłuszczu, 
ja rzyn , bo taki posiłek zastępuje kurom  b rak  robaków  
i o w adó w , k tó rych  nie m ają  podczas m ro zó w .

O koto godziny 2-g iej trzeba im  dać ziarna . D obrą  
paszą jest ku ku ry d za  drobnego gatunku, pszenica  
i groch. Jęczm ień w  czasie ostrej z im y  i długich nocy  
nie jest dobry , bo k u ry  za szybko go tra w ią  i w  czasie  
nocy cierp ią  głód.

Paszę na leży  rozrzucać w  miejscu suchem, najlepiej 
pod szopą, a w  czasie śniegu na słom ie, ab y  k u ry  m o g ły  
w  niej grzebać i ro z g rz e w a ły  się tym  sposobem.

W  czasie w ie lk ich  m ro zó w , gdy k u ry  niechętnie w y 
chodzą z kurn ika , dobrze jest zaw ies ić  na sznurku u su
fitu g łó w k ę  kapusty i to w  takie j w ysokości, ab y  ku ry , 
chcąc z niej dziobać, m u sia ły  podskakiw ać. P obudza  
je to  dO' ruchu, k tó ry  im  kon ieczny do zd ro w ia .

Ś w ieże j w o d y  trzeba dać ku ro m  pod dostatkiem , bo 
łykan ie  śniegu w p ły w a  szkod liw ie  na znoszenie jaj. 
W o d ę  trzeba uchronić przed w y lan ie m  i zan ieczyszcze
niem. M iska , ustaw iona na cegle i okolona ko łeczkam i, 
w b ity m i w  ziem ię, to najprostsze i najtańsze pijadełko.

K u ry  w  ten sposób hodow ane zaczynają nieść już 
w  styczniu p raw ie  codziennie i niosą aż do późnej je 
sieni, często n aw et zaczynają  już w  grudniu; p raw ie  w ięc  
bez p rz e rw y  przez rok ca ły.

G ospodyni, k tó ra  się tro sk liw ie  zajm uje drobiem , nie 
pożałuje sw ej pracy, bo je j się to nagrodzi sowicie.

P R A K T Y C Z N E  WS KA Z ÓWKI .

Kluski na gotowanych perkach.
Pozostałe  od obiadu perki m ożna bardzo dobrze  

zu żyć na dzień następny, z ro b iw s z y  z nich smaczne k lu 
seczki. P e rk i ze trzeć  na tarce, dodać jajko, soli podług  
upodobania, i trochę m ąki, ab y  się ciasto nie rozchodziło. 
Kłaść ły ż k ą  na gotującą w od ę podłużne kluseczki. M o żna  
także robić ku lki okrągłe i opiekać je w  maśle lub smalcu.

Tanie pączki.
Z k w a r ty  m ąki pięknej w z ią ć  dw ie ły ż k i i sparzyć  

filiżanką w rząceg o  m leka, m ieszać przez kw adrans, po 
w ystudzen iu  w lać  d w ie  ły ż k i m łodzi. Skoro m łodzie  
się ruszą, dodać drugą filiżankę letniego m leka, filiżankę  
sklarow anego  m asła, 6 żó łtek, ubitych z cukrem , k ilka  
drobno usiekanych m ig da łó w  i w ło ż y ć  resztę m ą k i; na 
ostatek w la ć  kie liszek araku i pianę z ubitych b iałek.

P ostaw ić w  ciepłem  miejscu, ab y  ciasto podrosło, 
potem  ro z ło żyć  na stolnicy, nakładać pow id łam i i w y 
k raw ać  szklanką o krąg łe  k a w a łk i. Pokłaść na de
seczkę lub blachę, m ąką posypaną i postaw ić zn ó w  na 
ciepłem  miejscu. G d y  dostatecznie w yro sną , w puszczać  
je do rondla z roztopionem , sk laro w an em  m asłem  lub 
smalcem. S m ażyć zw olna, ab y  się dobrze w y p ie k ły , 
a nic z ru m ien iły  zbytn io . G d y  już w ypieczone, osączyć  
z tłuszczu i posypać cukrem .

Co się dzieje w św iecie?
W ed łu g  w sze lk iego  praw dopodobieństw a w ład ze  

śledcze w  K ró les tw ie  P o lskiem  wpadły już na trop szajki 
złodziejskiej, któ ra  dokonała g rab ieży  na Jasnej G órze. 
W  W a rs z a w ie  aresztow ano niejakiego B rodzkiego , zn a
nego złodzieja. P o ch w yco no  ró w n ież  w ła m y w a c z a  B a- 
dyńskiego i niejaką O s tro w ic zo w ą , na k tó rych  pada podej
rzenie, że b ra li udział w  k rad zieży , chociaż w  dniu ty m  
nie b y li w  Częstochow ie.

Podczas poszukiw ań w  C zęstochow ie w z b u d z iły  
ró w n ież  podejrzenie d w ie  znane z łodzie jk i G enow efa  
i Helena K ru k , k tó ry ch  zeznania nie zg ad za ły  się z sobą, 
poczęto w ięc  szukać ich brata , ró w n ież  podejrzanego  
rzezim ieszka. Dochodzenia s tw ie rd z iły , że B o les ław  
K ru k  b y ł w  Częstochow ie w  dniu dokonania zbrodni. 
Po długiem  poszukiw aniu  udało się w reszcie  policyi w y 
śledzić w  L o d zi, gdzie go też zaraz  zaaresztow ano. 
O w y n ik u  śledztw a nie m a dotąd b liższych  w iadom ości.

Ojciec św., papież Pius X, p rze ję ty  do g łębi strasz- 
nem św ię to krad ztw e m , w y ra z i ł  całem u naro d ow i w sp ó ł
czucie, ofiaru jąc jednocześnie w  miejsce skradzionych k o 
ron z obrazu M a tk i Boskiej d w ie  n ow e koro n y.

W ło śc ian ie  z parafii Z ło tn ik i i R em bieszyn, d yecezy i 
kieleckiej w  K ró les tw ie  Po lskiem , chcą o fia ro w a ć  n ow ą  
sukienkę, z łotem  haftow aną i bogato  p rzyb ran ą  k o ra 
lami. Z ło ż y ły  je gospodynie w ie jskie , jako dow ód m i
łości ludu polskiego dla sw ej K ró lo w ej.

Znany wszystkim włościanin Drzymała z Podgra- 
dow ic, k tó ry  m ieszka ł przez d łu ższy  czas w  cygańskim  
w ozie , pon iew aż nie w olno  mu b y ło  pobudować domu  
na w łasn ej z iem i, będzie zn iew o lo n y  opuścić to n ie zw y k łe  
m ieszkanie. P o licya  zakaza ła  mu m ieszkać w  w o zie , 
D rz y m a ła  w ięc  p rzep ro w ad ził proces p rzez w szystk ie  
instaneye, lecz p rzeg ra ł.

N a  początku listopada odbył się we Lwowie zjazd 
pedagogiczny,, w  k tó ry m  brało  udział o k o ło  800 uczest
n ików  i uczestniczek z G alicy i i K ró les tw a  Polskiego. 
O b iad o w an o  tam  nad w szystk iem i w ażn ie jszem i spra- 
w am i z dziedziny w y c h o w a n ia  m ło dzieży , a w ię c  nad 
szkołam i ludow em i i średniem i, nad w yc h o w a n ie m  d z ie w 
cząt, dzieci u m ys łow o  upośledzonych, radzono nad 
zw alczan iem  alkoholizm u w śród  m ło d zieży , nad nauką  
czytan ia  dorosłych analfabetów , nad zak ład am i sierot itp.

Z Petersburga donoszą, że kom isya o ś w ia ty  ludow ej 
w  D u m ie  uchw aliła , iż w  szkołach, znajdujących się 
w  m iejscowościach o ludności m ieszanej, m a być w y 
k ład an y  języ k  o jc zys ty  ludności m iejscowej. R o zp o rzą 
dzenie to m ia ło b y  w ażn e znaczenie dla P o la k ó w  pod za 
borem  rosyjskim .

Zupełny odpoczynek niedzielny uchw alili na 10-ciu 
publicznych zebraniach pom ocnicy kupieccy w  Berlin ie  
A b y  u m o żliw ić  robotnikom  zakupienie potrzebnych a r ty 
k u łó w  w  dniach powszednich, w ystosow ano  do w s zy s t
kich p rzem ys ło w có w  berlińskich prośbę, ab y  p rze ło ży li 
w y p ła tę  zarobku  ze soboty na piątek.

Zamykanie wszystkich składów w Poznaniu o godz.
ej w ieczo rem  zacznie o b o w ią zyw ać  dopiero od 1 -go  

stycznia d. r. B

Parlament niemiecki rozpocznie sw ą pracę jak  
urzędow o ogłoszono, w  dniu 30. listopada.

W niemieckich dzielnicach Austryi m a być z a p ro w a 
dzony w  urzędach i w  szkole ty lko  ję zy k  niem iecki. T a  
now a ustaw a dotknie w  szczególności C zech ów  i  S ło 
w eńców , k tó rz y  zam ieszkują licznie n iektóre okolice n ie
m ieckie w  Ą u stry i. S ku tk iem  tej u ch w a ły  pow sta ło  
w ie lk ie  w zbu rzen ie  w śró d  C zechów .

We Francyi w yd a li niedaw no biskupi list pasterski
w k tó ry m  przestrzegają w szystk ich  k a to lik ó w  przed  
w p ły w e m  szkół b ezw yzn an io w yc h , ganiąc n iektóre
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książki p rzec iw n e w ie rze , zaprow adzone w  szkołach  
przez rząd. W ob ec tego w ytoczono  proces w szystk im  
biskupom, k tó rz y  podpisali list pasterski, nauczyciele zaś 
żądają od każdego z b iskupów  odszkodow ania ilości 5 t y 
sięcy fran kó w , któ re  m ają w p łyn ąć  do kas szkolnych.

T a k ie  to rzeczy  dzieją się w  państw ie, gdzie rządzą  
masoni i żydzi.

Wojna Hiszpanów z Marokańczykami m a się ku ko ń 
cowa, tak jedni, jak  d ru dzy  m ają jej już dosyć. Sułtan  
m arokański Abdul H am id  w e z w a ł zbuntow anych, aby się 
poddali rozkazom  H iszp an ó w . M o żn a  się w ię c  spodzie
w ać, że n iebaw em  nastąpi pokój.

Ze ś w i a t a  k o b i e c e g o .
Jak w iadom o, w  w szystk ich  krajach b y ła  dotąd  

pensya nauczycielek o w ie le  niższą od pensyi nauczycieli. 
S zw a jc a ry a  jest p ie rw szem  z państw , k tó re  dało zadość
uczynienie p racy  i zasłudze kobiet nauczycielek, w  osta
tnich b ow iem  tygodniach R ada federalna w  B ern ie po
stan o w iła  zró w n ać  w yn ag ro dzen ie  nauczycieli i n auczy
cielek.

K raj c a ły  p o w ita ł tę now ość z w ie lk ą  radością, spra
w y  b ow iem  o ś w ia to w e  są tam  istotnie staw iane przez  
w szystk ich  na p ie rw szy m  planie. N a jp ierw szem  sta ra
niem  ruchu kobiecego- w  S zw a jc a ry i jest zró w n an ie  p ro 
gram u szkół m ęskich z żeńskiem i.

D ru g iem  w ażn em  zagadnieniem  ruchu kobiecego są 
s p ra w y  społeczne —  ochrona kobiet i dzieci. W  ostatnim  
czasie w y d e le g o w a ła  R ada federalna specyalną kom isyę  
do p rze jrzen ia  art. 15 u s taw y  o ochronie p racy  k o b ie t  
R e w iz y a  została w y w o ła n ą  prośbam i kupców , k tó rz y  
żądali p rzedłużenia dnia roboczego dla pomocnic han
d low ych.

P rze d  rokiem  ustanow iono czas p racy  do godziny 8. 
w ieczorem .

K om isya jednakże odrzuc iła  żądania pracodaw ców , 
pozostaw iając skrócony dzień pracy.

Kobiety pracujące zawodowo. R oczn ik  sta tystyczny  
państw a niem ieckiego podaje c iekaw e zestaw ienie , d o ty 
czące zarob ko w an ia  kob iet w  różnych krajach.

W  Niem czech liczba zarobku jących  kob ie t sięga naj
w y ż e j 9,4 m ilio n ów  —  w e  F ra n c y i 6,8 m ilio n ów  —  w  A u -  
stry i 5,6 m ilionów , W ie lk a  B ry tan ia , jak  i ró w n ie ż  S tan y  
Zjednoczone po 5,3 m ilionów , R o sya i W ło c h y  po 5,2 
m ilionów .

S p r a w y  zw iązk u
19:*£ sery a kasy posagowej roz

poczyna się z dniem 1 grudnia r. b.
Kto do 1 grudnia nie zapłaci 16 

seryi z dniem tym traci prawo do 
kasy. X. Czechowski

s e k r e ta r z  je n e r a tn y .

Spraw ozdanie Kasy Słownej.
od 16. październ ika 1909 do 13. listopada 1909.

WYPŁATA KASY CHORYCH.
S t o w a r z y s z e n i e  p r a c o w n i c  p o d  w  e z w.  

M.  B.  N.  P.  w  P o z n a n i u :  A n d rze jew ska M arya n n a  
10 m k., B in ko w ska W a le n ty n a  7 m k., D ąbek R ozalia  
7 m k., G oszczyńska Apolonia 10 m k., Jaśkow iak Jadw iga

Kobiety radnenii miast. Z w iosną b. r. b ra ły  ko 
b iety w  Danii po raz p ie rw szy  udział w w yb orach  do 
rady miejskiej. Na ogólną liczbę 867 radnych w yb ra n o  
60 kobiet, m ian o w ic ie : w  Kopenhadze 5, w  Horsens 4, 
w  czterech m iastach po 3, w  dziew ięciu  m iastach po 2. 
M n ie jw ięce j trzecia część tych kob ie t pracuje w  zaw o dzie  
nauczycielskim ; 37 zam ężnych, 23 niezam ężnych.

Stowarzyszenie kobiet, pomagających w pracy spo
łecznej. W  B erlin ie istnieje sto w arzyszen ie  kobiet, za 
łożone celem  dopom agania w  p racy  ró żn ym  instytucyom  
społecznym . C z ło n k o w ie  w  porozum ieniu z zak ładam i 
dobroczynnym i, zo bo w iązu ją  się przychodzić  im  z po
mocą czynną, ilekroć okaże się tego potrzeba. S to w a
rzyszenie to, stojące pod przew o dn ictw em  dr. A licy i 
Salom on, ogłosiło  w  ostatn im  czasie spraw ozdanie roczne 
ze sw ych  czynności.

L iczba  czło nków  w yn os i 894; 163 cz ło n kó w  brało  
czy n n y  udział w  pracach 42 za k ła d ó w  dobroczynnych, 
m ian o w ic ie : opieki nad b iednym i, n iew idom ym i, dziećm i, 
ch o rym i i pracow nicam i.

Celem  teoretycznego w yk szta łcen ia  i p rzyg o to w an ia  
kobiet do p racy  społecznej, pow sta ła  w  roku 1908 „S o- 
cyalna szkoła dla ko b ie t11, założona staraniem  w yże j w y 
m ienionego s to w arzyszen ia  o raz  berlińskiego „S to w a 
rzyszen ia  w yc h o w a n ia  ludow ego" (V ere in  fur V o lk s - 
erziehung). D o  szko ły  tej uczęszczają prócz uczennic 
ró w n ież i w o ln e  słuchaczki.

Jako nowość u rząd z iło  S to w arzyszen ie  biuro pośre
d n ictw a dla p łatnych  zaw o d o w ych  dzia łaczek socyalnych.

W  sądzie.
S ę d z i a :  G dzie  sie rozpoczęła b ija tyka?  
Ś w i a d e k :  N a mojej g ło w ie , p rześw ie tn y  sędzio.

Także zajęcie.
  M ój ojciec jest urzędnik iem , a co- tw ój rob i?
—  Co mu m atka  każe.

Cierniowa korona.
M ą ż :  Pow innaś pam iętać o tem , że m ąż jest g ło w ą  

domu.
Ż o n a :  T a k , m ąż jest' g łow ą, a żona koroną.
M ą ż :  A le ciern iow ą.

3 m k., M a rs za ł K a ta rzy n a  10 m k., N o w a k  M a ry a  4 mk. 
R azem  51 m k.

S t o w a r z y s z e n i e  p r a c .  f a b r y c z n y c h  p a 
r a f i i  ś w .  Ł a z a r z a :  G-ościniak Konstaneya 4 m k., 
K aczm arek  M agdalena 4 m k., L em ańska B alb ina 2 m k., 
M ac ie jew ska  S tan is ław a 2 m k., Sobisiak W e ro n ik a  2 mk., 
Teszn er Jadw iga  3 m k., Zerb in  S tan is ław a 10 mk. 
Razem  27 mk.

S t o w a r z y s z e n i e  p r a c .  f a b r y c z n y c h  p a 
r a f i i  J e ż y c k i e j :  Ś w ię tek  M a ry a  10 m k., Hoffm ann  
M a ry a  3 m k., Zandecka M ag d alen a 4 m k. R azem  17 m k.

S t o w a r z y s z e n i e  p r a c .  k o n f e k c y j n y c h  
w  P o z n a n i u :  F itzm ann  M a ry a  4 m k., G ruszczyńska  
Helena 4 m k., Jordan F elicya 5 m k., Kopczyńska K a z i
m iera 7 m k., L ew an d o w ska  S tan is ław a 7 m k., L is ie w ic z  
M a ry a  7 m k., U liczn a Józefa 7 m k., O w c zarczak  Antonina
4 m k., Po-etzold W a le ry a  7 m k., P o lcyn  Anna 7 mk., 
Reszke Józefa 7 m k., S zukalska M a ry a  7 m k., T u reck a  
S tan is ław a 7 m k., Zad-orska Antonina 7 m k. R azem  87 mk.
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S t o w a r z y s z e n i e  p r a c o  w.  k a t o l i c k i c h  
w  K o ś c i a n i e :  C h o ryń ska F ran ciszka  7 m k., Kunda  
S tan is ław a  7 m k., K ró lik  M a ry a n n a  7 m k., R ud aw ska  
Zofia 7 m k., S za lek  M ich alin a  7 m k., W as ie le w s ka  Helena  
7 m k. R azem  42 m k.

S t o w a r z y s z e n i e  k a t o 1. s ł u ż b y  ż e ń s k i e j  
w  P o z n a n i u :  D o m ag a ła  S tan is ław a  7 m k v K ró lak  
Salom ea 7 m k., K ub iszew ska C ze s ław a  7 m k., M ik o ła j
czak S tan is ław a  7 m k., P o deszw a Konstancya 7 m k., 
S pychała  Jadw iga 7 m k. R azem  42 mk.

S t o w a r z y s z e n i e  „ Z g o d a "  w  I n o w r o c ł a 
w i u :  N o w a k  W ik to ry a  2 m k., Rosińska K onstancya  
7 m k. R azem  9 m k.

WYPŁATA KASY POSAGOWEJ.
S t o w a r z y s z e n i e  p r a c o w n i c  p o d  w e z w .  

M.  B.  N.  P.  w  P o z n a n i u :  B o rak  L u d w ik a  50 m k., 
U rb a n iak  K a ta rz y n a  50 m k., W os iń ska K a ta rzy n a  50 mk. 
R azem  150 mk.

S t o w a r z y s z e n i e  p r a c o w .  f a b r y c z n y c h  
p a r a f i i  J e ż y c k i e j :  W e in ra n d e r M a ry a  50 m k. 
R azem  50 mk.

S t o w a r z y s z e n i e  p r a c .  k o n f e k c y j n y c h  
w  P o z n a n i u :  D o b rzy k o w s k a  H e lena 10 m k.. N a je w ska  
S tan is ław a  50 m k. R azem  60 m k.

S t o w a r z y s z e n i e  k a t .  s ł u ż b y  ż e ń s k i e j  
w  P o z n a n i u :  K ierońska H e lena 30 m k., Schultze S ta 
n is ław a 30 m k. R azem  60 mk.

WYPŁATA KASY POŚMIERTNEJ.
S t o w a r z y s z e n i e  p r a c .  k o n f e k c y j n y c h  

w  P o z n a n i u :  G rześk iew icz  W e ro n ik a  60 m k. R azem  
60 m arek.

Z  ruchu stowarzyszeń.
Stowarzyszenie kob. prac. w handlu i konf. p. n. „Zgoda“ 

w Inowrocławiu.
O statn ie zebranie o dbyło  się 26. p aźd zie rn ika  w  obe

cności licznie zgrom adzonych członkin  i gości.
P o  zagajeniu przez p rzew odn iczącą i o dczytan iu  pro- 

_  tukn-łu z ostatniego zebrania , k tó ry  p rzy ję to  bez zm iany, 
u dzie liła  przew odn . głosu ks,, w icep atro n o w i, k tó ry  p rze 
m ó w ił serdecznem i s ło w y  do sto w arzyszo n ych , dzięku
jąc za  m o d litw ę  w  czasie jego choroby.

Następnie w y g ło s iła  w y k ła d  s to w arzyszo n a, p. 
Z im m eró w n a  na tem at: P ra co w n ica  ig ły “ .

W  obszernem  w y k ła d z ie , w y k a z a ła  m ó w czyn i 
pożyteczność i dogodność m aszyn do szycia, igieł 
i nici. W  dyskusyi nad w y k ła d e m  za b ra ła  głos p rze 
w odnicząca, uzupełniając go p rak tycznem i w sk azó w k am i.

P o  dłuższej dyskusyi uchwalono urządzić, reko lekcye, 
które się rozpoczną dnia 14 listopada o godz. 934 w iecz. 
w y łą c zn ie  dla to w a rz y s tw  kobiet prac. p. n. „Zgoda"  
i „Jedność" w  In o w ro c ła w iu . K ażda s to w arzyszo n a  
o trzym u je  2 b ile ty  w stępu do kościoła, celem oddania 
jednego z nich koleżance, nienależącej, do sto w arzyszen ia .

O d c zy t „ W iz y ta " , p rzeczytan y  przez s to w a rz y 
szoną p. K o zło w ską , za b a w ił słuchaczki.

Następnie przystąpiono do oboru skarbn iczk i; jedno
głośnie p rzy ję to  p. K o złow ską.

W  końcu uchwalono urządzić  p rzedstaw ienie am a
torskie , k tó re  się odbędzie dnia 26. grudnia, w  drugie  
św ięto  Bożego N arodzenia .

Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i konf. w Gnieźnie.
D n ia  7. listopada o d b y ło  się zw yc za jn e  zebranie pod 

przew o dn ictw em  ks. w icep atron a Skoniccznego w  obe
cności i  10 członkiń .

P o  odczytan iu  spraw ozdania , w y g ło s iła  odczyt 
p. B in k iew ic z  na tem at: O czytaniu  gazet".

P re legentka, podnosząc w ażność gazet, zaznaczyła ,

że p rzedew szystk ien t pow inno się czy tać  a r ty k u ły  po
w ażn e, kształcące, ró w n ież  i te, k tó re  pouczają nas, jak  
m am y się bronić przed w y z y s k ie m  i b ezpraw iem .

Następnie w y g ło s ił ks. w icep atron  w y k ła d  na tem at: 
„Zaduszki". C zerp iąc o b fity  m a te ry a ł z d z ie łk a  X . Ż e ry  
i D z ia d ó w  M ic k ie w ic za , dał pogląd na w ie rze n ia  i legendy  
ludow e w  Polsce.

Po deklam acyach, w yg ło szo n ych  przez pp. H elińską, 
K m ieciak i R ych lińską, so lw o w a ł ks. w icep atron  zebranie.

Stowarzyszenie prac. fabr. parafii Jeżyckiej.
D n ia  7. listopada o db yło  się zw yc za jn e  zebranie, 

któ re  zag aił ks. w icepatron  Kosiak.
P o  w spóln ie odśpiew anej pieśni: „ M y  chcem y

B oga", p rzeczytano  spraw ozdan ie  z ostatniego zebrania  
i p rzy ję to  cz ło n k ó w  do sto w arzyszen ia . K andydatek  
zg łosiło  się 15.

S to w a rzy szo n a  M . Ł o p aczew ska  w y g ło s iła  w y k ła d  
na tem at: „P ie lg rz y m k i w o jsk  k rz y ż o w y c h  do Je ro zo 
lim y " . P re leg en tka  o p is y w a ła  ucisk, jakiego d oznaw ali 
chrześcijanie w  Jerozolim ie, będącej w  rękach pogan, o raz  
u siłow an ia  osw obodzenia  m iasta przez w o jsk a  k rz y ż o w e .

D ru g i w y k ła d  w y g ło s iła  stow . M ., L u n o w ska „O  po
trzebie o ś w ia ty " . Ks. w icep atron  uzupełn ił tem at, z w ra 
cając uw agę, iż z ks iążek m ożna czerpać o św ia tę , ale 
i zepsucie w  n a jw y ższy m  stopniu i, p rzestrzegając przed  
czytan iem  złych  książek, w z y w a ł sto w arzyszo n e, ażeby  
jak najliczniej k o rz y s ta ły  z b ib lio teki s to w arzyszen ia .

Następnie p o w ita ł ks. w icepatron  sekretarza  jen eral- 
nego, ks. prob. C zechow skiego, k tó ry  p rz y b y ł na zeb ra 
nie w  celu p rzy jrze n ia  się ro z w o jo w i s to w arzyszen ia  
naszego.

Ks. prob. C zechow ski p rzem ó w ił do s to w a rzy s zo 
nych, dając im  różne w s k a zó w k i, w  jak i sposób w in n y  
pracow ać dla sto w arzyszen ia . A że b y  u ła tw ić  ag itacyę, 
w z y w a ł ks. prelegent, b y  stow . zg ła s za ły  się jako s ta r
sze, k tó rych  zadaniem  z jed nyw ać n ow ych  czło nków . 
Zgłosiło  się 10. Z eb ran ie  to  u ro zm a ic iły : śp iew  c h ó ro w y  
i deklam acye. P o  w yczerp an iu  porządku obrad  so lw o 
w a ł ks. w icep atron  zebranie.

B ib lio teka  s to w arzyszen ia  znajduje się p rz y  u licy  
W ie lk ie j B erlińskie j nr. 43 na p raw o . K s iążk i w y p o ż y 
czać m ożna co niedzielę w  południe od godz. J 4 l— 142.

O G Ł O S Z E N I A .

Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej p. w. M. B. R.
P rzew o d n icząca  S to w ., p. B iegańska, przyjm uje  

w  pią tk i od godz. 8. do 9. w ieczo rem  w  sw em  m ieszkaniu, 
p rz y  ul. L u d w ik i nr. 6.

S ek re tark a  S to w ., p. Kostencka, p rzy jm u je  w e  w to rk i  
od godz. 5. do 6. w  b iurze Z w ią z k u  D obroczynności, 
ul. L u d w ik i nr. 7.

K A L E N D A R Z  ZEBRAŃ .
L i s t o p a d .

23-go o  814 na sali par. stow . prac. p rzem ys ł, par. katedr.
24-go o 8 A  w  D om u K at. s tow . żeń. m łodz. kup. w  P o 

znaniu.
28-go 1) o 2. na sali dom. stow . prac. fabr. p. w . M B N P .

2) o A 5 stow . kat. s łu żby żeńskiej w  Poznaniu.
29-go starsze stow . prac. fabr. paraf. Jeżyckiej.

G r u d z i e ń .
S-go i )  o 342 stow . prac. fabr. paraf. św . Ł a z a rz a , 2) o 2. 

na sali dom. stow . prac. fabr. paraf. Jeżyckie j, 3) na 
sali Spółki budow l. s tow . „Jedność" w  B ydgoszczy ,
4) stow . kob. prac. w  Pakości.

ó-go o 834 na sali dom. zebranie obu oddziałów stow . 
prac. konf. w  Poznaniu.

D O D A T E K ?



Dodatek do nr. 24.

W a n d a  Gs o f -B ę c z k o w s k a .

U' BIDZIE l NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C ia e  la ls z y ) .

-—  N ie  t rz e b a  —  o d p a r ła  sp o ko jn ie . —  T o  r y 
ch ło  p rz e m in ie . Z a b ie rz . A n to s iu , p an a K a w e c k ie 
g o . Ja ch o re j d o p iln u je . T y  p o łó ż  się i śpij spo
k o jn ie  —  s ze p n ę ła  z p ro śb a .

A n to n i m a c h in a ln ie  odsun ął ja  od s ieb ie .
—  D o b rz e , ju ż  d o b rz e  —  r z e k ł  n ie c ie rp liw ie .
F lo rk a  n ic n ie rz e k ła ,  W ik o  g d y  w  p a rę  g o d zin

p o te m  d ź w ię k i h e jn a łu , d o la tu ją c e  z k la s z to rn e j w ie 
ż y ,  w y w a b i ły  ią  do o g ró d k a  w  a lta n c e , w y b u c h n ę ła  
p ła c z e m , d o tąd  p o w s tr z y m y w a n y m , n ad  s w o je m  
z n ik o m e m  s zc zę ś c ie m .'

W  p a re  dni p o te m  K a w e c k i że g n a ł z n a jo m y c h  
k a le n ic k ic h  Ju la . po p rz e b y c iu  le k k ie j fe b ry , c z u łą  
sie o ty le . d o b rz e , że  d łu ż e j g ościnności F lo r k i  n ad 
u ż y w a ć  n ie  m o g ła . Z re s z tą  s p o tk a ł ia  z a w ó d . A n 
to n i p rz e d  liia  u c ie k a ł. P r z e s ia d y w a ł  w  k a n c e la -  

, r v j  cło w ie c z o ra , bo n a w e t  o b ia d y  p o s y ła ła  m u  ta m  
F lo r k a ,

—  M a m  tv le  b a z g ra n in y , że  o d ro b ić  n ie m o g ę  
■—  s k a r ż y ł  się i sam  p ro je k t  ja d a n ia  o b ia d ó w  w  b iu 
rz e  p o d a ł.

W ie c z o ra m i ta k  sie u rz ą d z ił,  ż e  a lb o  s ta re g o  do 
m a ry a s z a  b ra ł ,  a lbo  w y n o s ił  sie z p a p ie ra m i do sie
b ie  i n ib y  p is a ł. N ib y , bo F lo rk a , s p rz ą ta ją c , w id z ia 
ła , że  p a p ie ry  le ż a ły  n ie n a ru s zo n e , n a w e t  p ió ra  i 
a tra m e n tu  n ie b y ło .  F lo r k a ,  lub o  o d ra z u  o d g a d ła  
o ra w d e  i ch o c iaż  b o la ła  mocno., c z u ła  w s z a k ż e  g łę 
b o k i d la  m ę ż a  s za cu n ek , i, je ż e li to b y ć  m o g ło , p o 
k o c h a ła  go w ię c e j je s z c z e  za  to  w ła ś n ie , że  s tro n ił 

i od Ju li,
P r z e z  d w a  ty g o d n ie . p rz v  ro z k a p ry s z o n e j cho 

re j sp ed zo ne . p rz e k o n a ła  sie a ż  n ad to , że  ta  ś liczn a , 
le c z  z?a is to ta  z a b ra ła  je j n a jd ro ż s z y , je d y n y  s k a rb  

,w  ż y c iu . Ju la  ro z b u d z ić  p o tra f i ła  ty s ią c e  w ą tp li 
w o ś c i w  u m y ś le  m ło d e j m a łż o n k i, d a ją c  je j p o zn ać , 
że  ona to  b y ła  z a p o rą , k tó ra  ro z d z ie li ła  d w a  serca , 
z d ru z g o ta ła  d w a  is tn ie n ia . J a k ż e  c ię ż k i k r z y ż  
d ź w ig a ć  m i p rz e z n a c z o n o ! —  s z e p ta ła  F lo rk a , ła 
m ią c  sie z  b o leś c ią , a w  c h w ile  p o te m  z b la d v m  
u śm iech em  k r z ą ta ła  sie o k o ło  ch o re j, z a w s z e  je d n a 
k o w o  t ro s k liw a .

W  Ju li ty m c z a s e m  w r z a ł  g n ie w . A n to n i u c ie 
k a  p rze d  n ia , a tej c iche j, s ło d k ie j F lo r k i  n ic z e m  
u g o d z ić  n ie  m o ż e . B a d ź  co b a d ź , z w v c ie ż v ć  po 
s ta n o w iła . N ie c h -n o  tv lk o  z a b a w ie  tu  d łu ż e j!

-—  M ó g łb y  m n ie  d z ia d z iu ś  na czas ja k iś  tu  z o 
s ta w ić  —  p o w ie d z ia ła  m u  na k i lk a  dni p rz e d  o d ja 
zd e m . —  P rz y n a jm n ie j  p r z y  pan i A n to n io w e j"  s z v ć -  
b y m  się n a u c z y ła  i co śb y  ze m n ie .b y ło .  A  ta k !  C ó ż

ja  p rz y  d z ia d z iu s iu  w y s ie d z ę ?  co i ja k  z a ro b ię , k ie 
d y  n ic  n ie u m ie m ?

■ S ta r y  ze  z d u m ie n ia  o c z y  o tw o r z y ł .  P r a w d a !  
J a k  to  d z ie c k o  m ą d rz e  p o m y ś la ło ! W  ra z ie , g d y b y m  
o c z y  z a m k n ą ł, co p rz e c ie ż  k a ż d e j c h w il i  s tać  się  
m o ż e , n ie  m ia ła b y  ani. k ą ta . an i o p a rc ia . S tra c h  go 
z d ją ł.  P o s z ła b y  na m a rn e , ja k  m a tk a !  A  on p rz e 
c ie ż  n ie d la teg o  s trz e g ł je j i o c h ra n ia ł. Z a c is n ą ł 
p ięśc ie . ja k  g d y b y  d ucha z łe g o , c z a tu ją c e g o  na jeg o  
p ie s z c z o tk e . u jr z a ł .

T e g ó ż  d n ia , n ie z w le k a ją c ,  p r z y s ia d ł . s ię do 
F lo r k i.

—  P a n i m o ja  se rd e c zn a , ja k ą ż  ja  do pan iu s i 
m a m  p ro ś b ę ! —  z a c z ą ł,  a  F lo rc e  t rw o g a  d z iw n ą  z a 
b iło  se rce .

—  C z e g o  Pan sob ie  ż y c z y  ? —  s p y ta ła . —  Z  
ch ec ia . je ż e li  b ed a  m o g ła . u c z v n ie .

S ta r y  je d n a k  n ie  w ie d z ia ł ,  ja k  sie w y s ło w ić .  
F lo rk a , ja k b y  o d g a d u ją c , że  o Ju le  ch o d zi, n ie c ie r 
p liw a . co u s ły s z y , s k ło n iła  s ta ru s z k a  do o tw a r to 
ści. Z a m ia r  w s z a k ż e  jeg o  w y d a ł  je j się ta k  d z iw -  
w a c z n y m . o k ru tn y m  n ie le d w ie , że  na ra z ie  o s łu p ia 
ła  i na o d p o w ie d ź  z d o b y ć  sie n ie m o g ła . K a w e c k i  
oczu  z  n ie j n ie s p u szc za ł. Z a d z iw i ł  go w y r a z  t r w o 
gi w  ła g o d n y c h  ie j o czac h .

—  P a n i A n to n io w o  —  s ze p n ą ł, re k e  F lo r k i  c a 
łu ją c  —  m ia rk u je , że  m u s ia łe m  g łu p s tw o  ia k ie ś  rz e c ,  
ch o ć  B ó g  m i ś w ia d k ie m , innego  szc zę ś c ia  iu ż b y m  
na ś w ie c ie  n ie p ra g n ą ł b y le  jen o  to  w n u s ią tk o  m o 
je  u w a s  o o iek e  i se rc e  z n a la z ło . N a  u trz y m a n ie  
je j p r z y s y ła łb y m  re g u la rn ie  c o b y ś c ie  ż ą d a li, i z a  
n a u k e b v m  p ła c ił,  boć  p rz e c ie  nie. je s te m  c z ło w ie k  
d z is ie js z y  i ro z m a ite  k a lk u la c y e  z n a m ...

—  A le ż  to  b y ć  n ie m o ż e ! —  z a w o ła ła  F lo rk a ,  
z a p o m in a ją c  sie. n ie zd o ln a  p o :ać , a b y  k to k o lw ie k  na  
ś w ie c ie  w y m a g a ł  od n ie j ta k ie j o f ia ry .

W p r ę d c e 'je d n a k  z a p a n o w a ła  nad  sobą i r z e k ła :
—  N ie  w ie m , c z y  b ęd ę m o g ła .. .  R o b o ty  m a m  

z a w s z e  d użo . m ie s z k a n ie  c iasn e . P a n n ie  Ju lii d a ć -  
b y  trz e b a  p o kó j o so b n y .

S ta r y  z n ó w  ia  w  re k e  p o c a ło w a ł.
—  C o  te ż  p an iu s ia  m ó w i —  z a w o ła ł .  -—  T o  

ta k ż e !  K ą c ik , m a le ń k i k ą c ik  la k i. b v !e  g ło w ę  m ia ła  
g d z ie  w  n o c y  z ło ż y ć . T o  n a jm n ie js z a ! D o  ś m ie rc i 
w d z ię c z n o ś ć b y m  z a c h o w a ł i b ło g o s ła w ił w a s , p ań 
s tw o  m o i k o c h a n i. T o ż  s tra c h  o to  d z ie c k o  spać m i 
n ie ra z  w  n o c y  n ie  d a je !

F lo r k a  z a m y ś liła  się . K a w ę c k i m a  s łu szn o ść . 
I  ona ju ż  p o z n a ła  Ju le  o ty le .  że  w ie ,  ja k  s k ło n n ą  
jes t do z łe g o . C ó ż b y  sie s ta ło , g d y b y  s ta ry  o c z y  
z a m k n ą ł?

W  sercu  F lo r k i  w z g lę d y  osobiste  z w o ln a  u s tę 
p o w a ć  z a c z ę ły .  G d y  pod ie j k ie ru n k ie m  Ju la  p ra 
c o w a ć  sie n a u c z y , m o ż e  sie z m ie n i, m o ż e  w y jd z ie  
z a  m ą ż . a  o b o w ią z k i ż o n y  i m a tk i  d o p e łn ią  p o p ra 
w y .  W a h a ć  sie b y ło b y  g rz e c h e m , s k o ro  id z ie  o 
u ra to w a n ie  je d n e j d u s z y  z b łą k a n e j.  T y lk o  ja k  to
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p r z y k r o ,  że  w ła ś n ie  ona, F lo rk a , k o s z te m  s w o je g o  
sp o ko ju  a  m o ż e  i szc zęś c ia , m a  to u c z y n ić . D z i 
w n e  z rz ą d z e n ie  lo s u ! B o  c ze m u  n a p rz y k la d  n ie  
w y b r a ł  się K a w e c k i z  k o m p a n ią  na Z ie lo n e  Ś w ią 
tk i?  Z  p e w n o ś c ią  g d y b y  b y ła  p rze d  ś lu bem  p o z n a 
ła  Ju le , n ie  b y ła b y  żo n ą  A n tk a  z o s ta ła . T łu m ią c  
w  p ie rs i w e s tc h n ie n ie , z w r ó c i ła  sie do K a w e c k ie g o :

—  N ie  m o g ę  sarna d e c y d o w a ć , p ro s zę  p an a —  
r z e k ła .  —  N ie  w ie m . co m a ż  p o w ie  i ro d z ic e . P o 
m ó w ię  o te m  z  n im i, a  w te d y  z o b a c z y m y . J a ...  
ja  się s p rz e c iw ia ć  te m u  n ie  be.de —  w y k r z tu s i ła .  —- 
N ie  g o d z i się n ie c z y n ić  d o b rz e , d ru g ie m u , sk o ro  
m o ż n a .

S ta r y  le d w ie  sie n o w s tr z y m a l,  ż e b y  je j do nóg  
nie paść. T o ż  o d e jm o w a ła  m u  n a jw ię k s z e  z m a r 
tw ie n ie !

—  P a n i A n to n io w o  —  z a c z ą ł, ł z y  o c ie ra ją c  —  
od p ie rw s z e j c h w ili,  ja k e m  jen o  na p an iu s ię  sp o j
r z a ł,  z a ra z  panu A n to n ie m u  rz e k łe m :  K ró l p o z a 
z d ro ś c iłb y  ci ż o n y , a te r a z  to  m ó w ię :  ś w ia t  c a ły  
n iech  m u  z a z d ro ś c i, bo  ta k a  u c z c iw a  i z a c n a  n ie 
w ia s ta . to  k o ro n a  m ę ż o w i. . .  M o ż e  B ó g  N a jw y ż s z y  
m o d łó w  s ta re g o  w y s łu c h a , to  z a  m n ie  z a p ła c i.

Ju li, k ie d y  d z ia d e k  o p o w ie d z ia ł ro z m o w ę  z p a -  
n ia  A n to n io w ą , o c z y  z a m ig o ta ły .  T u  je j p rz e c ie ż  
p iln o w a ć , ja k  d z ia d e k , n ie  b ę d ą . T a k ie  w e s o łe  
m ie js c e ...  K u rz a ję c k i u m y ś ln ie  w c z o ra j  tę d y  p rz e 
c h o d z ił. a  z o c z y w s z y  ja  w  o g ró d k u , o d p ią ł od tu -  
ż u rk a  ró ż ę  i d la  n ie j r z u c ił .  Ju ż z a b a w y  to je j n ie  
z b ra k n ie . I  A n to n ie m u  z a  o b o ję tn o ść  jeg o  z a p ła c ić  
p o tra f i.

P o b ie g ła  do F lo r k i,  c a ło w a ła  ja . ś p ie w a ła , W o j -  
ta s z e w s k ie j p o m o g ła  o b rę b ia ć  ch u s tk i, s ta re j G ru d 
k o w e j se r do p ie ro g ó w  u ta r ła .

F lo r k a  ty m c z a s e m  s ie d z ia ła  p rz y  ro b o c ie , ja k  
s tru ta . P a n o w a ła  n ad  soba. o ile  m o g ła . b v  p ła 
c z e m  n ie  w y b u c h n ą ć . U d a w a ło  je j sie n ie ź le , p ó k i 
J u la  z p ie s z c z o ta m i n ie n a d b ie g ła . F lo rk a  o d c zu 
w a ła  w  n ich  fa is z .

W ie c z o re m , g d y  się iu ż  z  A n to n im  w  s w o im  
p o ko ju  z n a la z ła , n ie  z w le k a ją c ,  bo sie lę k a ła , ż e b y  
je j m y ś l d o b ra  n ie o d b ie g ła , z a ję ta  n ib y  p iln ie  u k ła 
d a n ie m  b ie liz n y  w  k o m o d z ie , r z e k ła  do m ę ż a :

—  K a w ę c k i chce n am  w n u c z k ę  na roje ja k i z o 
s ta w ić , ż e b y  sie s z y c ia  i k r a w ie c c z v z n v  n a u c z y ła .  
P o w ie d z ia ła m  m u , że  c ie b ie  s p y ta m . Ja ta m  nic  
p rz e c iw  te m u  n ie  m a m .. .

A n to n i s ta n ą ł na ś ro d ku  p o k o ju , ja k  w r y t y .  
P r o je k t  sam  n a w e t  n ie  z a d z iw i ł  go ty le ,  co o s ta tn ie  
s ło w a  ż o n y .

J a k to ?  w ie c  ona, w ie d z ą c  c h y b a  w s z y s tk o ,  
z g o d z iła b y  s ię ?  C ó ż  z a  o b o ję tn o ś ć ! W ię c  on n ie  
m y li ł  się . p rz y p u s z c z a ją c , że  F lo r k a  po z a  m a s z y 
n am i i p łó tn e m  ś w ia ta  nie w id z i?

-—  C o  te ż  K a w e c k ie m u  w  g ło w ie  sie u ro iło ?  —  
r z e k ł  po c h w ili .  —  A n i m ie s z k a n ia  po tem u  n ie  m a 
m y , an i t v  czasu  i la t  do m a tk o w a n ia  p an n ie  J u lii. 
N ie  z g o d z iły b y ś c ie  sie z re s z tą  z p e w n o ś c ią .

F lo r k a  u ś m ie c h n ę ła  sie .
—  C z e m u ?  —  p y ta . —  C z y  to  ja  ta k a  n ie z g o 

d na je s te m ?
—  N ie  o c ieb ie  ch o d z i. F lo ru ś  —  o d p a r ł, g ła 

d zą c  ja  po t w a r z y .  —  W ie m , że  tv b v ś  u s tę p o w a ła ,  
a le  Ju la  to  w c a le  co in n eg o . N ie c h -n o  ty lk o  d z ia 
d e k  o d je d z ie . z a r a z  n o k a że , co u m ie ...  A n i ty  je j 
n ie  w s trz y m a s z , an i ja . R o z p ie s z c z o n a  jes t i k a 
p ry ś n a .

—  A  ja  m y ś lę  p rz e c iw n ie  —  rz e k ła  F lo rk a , p o d 
n o sząc  jasn e  o c z y  na m ę ż a . —  Ju lą  do p ra c y  się  
z a b ie r z e . . .  z o b a c z y , że  tu  u nas in a cze j się ż y je . . .  
B e d ę  je j p iln o w a ła  i s trz e g ła , ja k b y  s io s trą  m o ją  
b v ła .

A n to n i p rz y g a r n ą ł ją  do s ieb ie  i u c a ło w a ł s e r
d e c zn ie .

—  Ja ka ś  ty  p o c z c iw a  —  s z e p n ą ł. —  C a łe m u  
ś w ia tu  c h c ia ła b y ś  d o b rz e  ś w ia d c z y ć . P o łó ż  ju ż  ro 
b o tę  i o d p o c zn ij. Z m iz e rn ia la ś  b a rd z o , a ż  ci o c z y  
w p a d ły .  J u tro  sam  z K a w e c k im  sie ro z m ó w ię .

C o  p o s ta n o w ił w s z a k ż e , n ie w ie d z ia ła .  N ie c h  
ta m  ju ż  B ó g  c a ła  s p ra w a  p o k ie ru je !  —  m y ś la ła .

N a z a ju tr z  po śn iad an iu , że  to  b v ła  n ie d z ie la , A n 
ton i K a w e c k ie g o  nad  rz e k e  w y p r o w a d z i ł .

—  D p  s u m v  je s zc ze  d a le k o , o d e tc h n ie m y  ś w ie -  
ż e m  p o w ie trz e m  i s ta m tą d  iu ż  p ro sto  do k o ś c io ła  p ó j
d z ie m y  —  r z e k ł,  n ie p a trz ą c  na J u lk e . k tó ra  do nieg.o 
s tro iła  m in k i, k o rz y s ta ją c , że  F lo r k a  na ra n n ą  w o -  
t y w ę  się w y b r a ła .

K a w ę c k i p o s zed ł po k a p e lu s z  i las kę , Ju la  z e 
s ta lą  sarna z  A n to n im . N ie  n a m y ś la ją c  się, s k o c z y ła  
k u  n ie m u .

-—  W ie  pan —  s z c z e b io ta ła , n ib y  n ie c h c ą c y  o p ie 
ra ją c  m u  na ra m ie n iu  rę k ę  i b y s tro  w  o c z y  p a trz ą c
—  d zia d u ś  chce m n ie  tu  z o s ta w ić ?

A n to n ie m u  k r e w  u d e rz y ła  do g ło w y .  M ia ł  ją  
tu ż , tu ż  p rz e d  soba, a ta k  w y m o w n ie  te  ś liczn e  o c z y  
u m ia ły  m ó w ić !  D o tk n ię c ie  je j re k i z e le k t r y z o w a ło  
go, s ta ł n ie ru c h o m y  i z m ie s z a n y , a Ju li d r ż a ły  w a r g i  
od le d w ie  p o w s tr z y m y w a n e g o  u śm iech u .

—  C ó ż  pan  na to ?  —  p y ta ła  n a ta r c z y w ie .  —  
J a b y m  b a rd z o  p ra g n ę ła  tu  z o s ta ć . A le  c z y  żo n a  
p ań sk a  się z g o d z i?  P e w n o  n ie . O n a  m n ie  n ie lu b i, 
p ra w d a ?

A n to n i o d z y s k a ł m o w ę .
_■—  P a n i s ie m y li .  panno  Ju lio , —  rz e k ł ła g o d n ie .

—  Ż o n a  m o ja  w c z o ra j  je s z c z e  u w ia d o m iła  m n ie  o 
p ro je k c ie  d z ia d k a  p an i, z  c a łą  g o to w o ś c ią  na n iego  
sie z g a d z a ją c .

Ju la  k la s n ę ła  w  re c e .
—  A c h ! ja k  to  d o b rz e , ja k  ia  sie c ie s ze ! —  z a 

w o ła ła .  p o te m  z n ie ś m ia ło ś c ią  d ło ń  A n to n ie g o  u ję ła .
—  C z y  i pan sie c ie s z y ?  C z y  pan m n ie  lub i je s z c z e  
tro s z k ę , o d ro b in k ę , ja k  d a w n ie j?  —  s z c z e b io ta ła  w e 
soło-.

P a lu s z k a m i o b e jm o w a ła  d ło ń . k tó rą  on d e lik a tn ie  
u s u w a ł. M ę c z y ła  go ta  scena.

■—  B a rd z o  m i p r z y k r o  .—  rz e k ł ,  n ie p a trz ą c  na  
Ju le . —  że  pani z  ta k a  ła tw o ś c ią  g o d z i sie d z ia d k a  
opuśc ić . W s z a k  to  s ta ru s z e k , k tó r y  o p ie k i i t k l i 
w e g o  se rc a  p o trz e b u je . P r z v w ia z a ł  sie do Dani te m  
g o rę c e j, że  p ró c z  niej n ik o g o  nie m a  na ś w ie c ie . Z r e 
sz tą  i w y g o d y  m u tro c h ę  p o trz e b a  i kogoś, k to b y  
o n im  p a m ię ta ł.  S ió d m y  k r z y ż y k  na p lecach  d ź w i
gać, to  n ie ż a r ty .  C z y  pan i n ie  z a s ta n o w iła  się nad  
tem . oanno J u lio ?

O d w ró c iła  sie od n iego  zad ąs an a .
—  D a w a ł  sobie d z ia d e k  p rz e d te m  ra d ę  b eze  

m n ie , to  i te ra z  da —  o d D a rła  z u p o re m . —  N iec h  się  
pan o to  nie! b o i. C a ła  rz e c z  w  tem , że p ań ska  żo n a  
m n ie  n ie ch ce .

A n to n i w z r u s z y ł  ra m io n a m i.
—  C z y m  ja  k ie d y  s k ła m a ł p rze d  to b ą . panno Ju 

lio ?  —  s p y ta ł p o w a ż n ie .
Z a ru m ie n iła  się.



— - W ie c  to  pan m n ie  nie c h c e ?  —  z a w o ła ła  
z u d a n y m  s m u tk ie m , p a trz ą c  m u  w  o c z y  b a d a w c z o .  
—  P a n ?  T e  goni sie n ie  s p o d z ie w a ła .

W  p ię k n y c h , c z a rn y c h  je j o czach  ł z y  p o ja w iły  
się na ro z k a z . (C ią g  dalszy nastąpi).

F I  A S T .
-—o—*

O d  g ra n ic y , do g ra n ic y .
C h o d z i s ta ry  P ia s t  z  K r u ś w ic y ,
C h o d z i p o lem  je d n e m , d ru g ie m ,
O b o ru je  z ie m ię  p łu g ie m .

J a k  z a m a rz n ie  w  W iś le  w o d a ,
T o  u P ia s ta  s iw a  b ro d a ,
J a k  sie w io s n a  puści g a jem ,
T o  z a k w ita  b ro d a  m a je m .

G d z ie  z a o rz e  z ie m ie  c z a rn ą  
T a m  sie lu d z ie  p o ch leb  g a rn ą ,
G d z ie  z a b rz ę c z y  jasn ą  ko sa  
T a m  sie p ieśni p o lem  n iosą .

—  A  ty  P ia ś c ie , s e tn y  d z ia d u , 
P o w ie d z -ż e  m i d la . p rz y k ła d u .
C z y  od ch leb a , c z y  od w o d y  
Z a w s z e ś  rz e ś k i, z a w s z e  m ło d y ?

—  N i od ch leb a , ni od w o d y  
Z a w s z e m  rz e ś k i, z a w s z e n i m ło d y .
L e c z  od p ra c y  n ad  ty m  ła n e m ,
N a d  te m  p o lem  u k o c h a n e m .

Marya Konopnicka.

m
NAJWAŻNIEJSZY mm.

C z y  to  dziś , c z y  p rz e d  stu la ty ,  czy  te ż  n a w e t  
z a  sto la t. m a łż e ń s tw o , b y ło ,  jes t i b ę d z ie  c e le m  k o 
b ie ty ,  n ie  w y łą c z n y m  o c z y w iś c ie  a le  b e z  w ą tp ie n ia ,  
d la  ró ż n y c h  p o w o d ó w , n a jg łó w n ie js z y m .

Jeśli w ię c  p rz e z n a c z e n ie m  o gó łu  z m a ły m i w y 
ją tk a m i jes t za m ą ż p ó jś c ie , n a le ż y  to  w z ią ć  pod u w a 
g ę  p r z y  w y c h o w a n iu  c ó re k , i p rz y g o to w a ć  je  do ta k  
w a ż n e g o  k ro k u  w  ż y c iu , b y  w  te j ro z s trz y g a ją c e j  
c h w il i  o ło s ie  ca łe g o  b y tu , m ło d a  d z ie w c z y n a  d z ia 
ła ła  n ie  pod  w ra ż e n ie m  le k k o m y ś ln e g o  u n ies ie n ia , 
a le  r z ą d z iła  się s e rc e m  i ro z u m e m .

P rz y s ię g a m y , z a w ie r a ją c  ślub, m iło ś ć , i m u s im y  
z d a w a ć  sob ie s p ra w ę  z u ro c z y s to ś c i te j p rz y s ię g i.  
Jeśli s ło w o  o b o w ią z u je  u c z c iw e g o  c z ło w ie k a , có ż  
d o p ie ro  p rz y s ię g a  w s p ó ln a  p rz e d  o łta r z e m ...  a c h o ć 
b y  w  o b liczu  d u s z y  w ła s n e j . . .

B e z  m iło ś c i, d la  w z g lę d ó w  m a te r y a ln y c h , c z y  
p ró żn o ś c i, u c z c iw a  p an na n ie w y c h o d z i z a  m ą ż , bo  
k ła n ia ła b y  p rz y s ię g a ją c  m iło ś ć , a k ła m s tw o  ta k ie  
m ści się w  ż y c iu .

C ó ż  je d n a k  ro z u m ie ć  n a le ż y  p rz e z  m iło ś ć ?
C z y  je d y n ie  u p o d o b an ie  p rz e lo tn e , c h w ilo w e  

ro z m a rz e n ie , p o d n ie cen ie  n e rw ó w , g rę  b u jn e j w y 
o b ra ź n i, p o c ią g  n a tu ra ln y  i pęd  m ło d o ś c i do u ż y c ia ?

Z a is te , na w ę d r ó w k ę  p rz e z  ż y c ie  b y ło b y  to  za  
m a ło . . .

M iło ś ć , k tó ra  je s t p o d s ta w ą  k a ż d e g o  d o b re g o  
m a łż e ń s tw a  p rz e d e w s z y s tk ie m  o p ie ra  się na s z a 
cu n ku  i w s p ó łc z u c iu , jes t g o rą c e m  p ra g n ie n ie m  
u s z c z ę ś liw ie n ia  i p o m o c y ...

Ju ż w  P iś n T e  ś w ię te m , p rz e d  ty s ią c a m i la t  p o 
w ie d z ia n e :  „ L e p ie j te d y  b y ć  d w ie m a  s p o łe m , n iż  je 
d n em u , a lb o w ie m  m a ją  p o ż y te k  z e  s w e g o  t o w a r z y 
s tw a . Jeśli jed en  u p a d n ie , d ru g i go p o d e p rz e . B ia 
da sa m e m u , bo 'jeś li u p a d n ie , n ie m a  k to b y  go p o d -  
n ió s ł“ .

T a k ie  p o jęc ie  m iło ś c i i m a łż e ń s tw a  u c h ro n iło b y  
s e tk i p a r od le k k o m y ś ln o ś c i, k tó re  n ie ra z  c a le m  ż y 
c ie m  p rz y c h o d z i im  o d p o k u to w a ć .. .

N ie  d la  p rz y je m n o ś c i, ani d la  in te re s u  z a w ie 
ra ć  n a le ż y  w ie c z y s te  ś lu b y , ale dla wspólnego 
wspomagania sie nrzez życie, d la  p o d trz y m a n ia  
się i p ro w a d z e n ia  do c o ra z  w y ż s z y c h  c e ló w .

I  o te m  w ie d z ie ć  p o w in n y  n asze  c ó rk i . . .  Z a 
m ia s t u śm iech u , i le k ro ć  o m a łż e ń s tw ie  m o w a . ja k b y  
to  b y ło  w ie c z n e  ..w e s e le *1, tr z e b a  a b y  w ie d z ia ły  że  
to  je s t rz e c z  p o w a ż n a  i ś w ię ta , do k tó re j w a r to  się, 
pók i czas, p rz y g o to w a ć .

N a jw ię c e j b o w ie m  d o b ra n e  c h a r a k te ry  m u s zą  
p rze jś ć  o g n io w a  p ró b ę , a b y  się do s ieb ie  p rz y s to s o 
w a ć . n a js z c z ę ś liw s z e  m a łż e ń s tw a  p a m ię ta ja  na h o 
ry z o n c ie  ich  w s p ó ln e g o  p o ż y c ia  n ie b e z p ie c z n e  
c h m u ry , k a ż d a  k o b ie ta , w y c h o d z ą c a  z a  m ą ż  m usi 
p rz y ją ć  na s ieb ie  o b o w ią z k i,  k tó re  n ie ra z  c ią ż ą  je j 
ja k  o łó w .. .

D la te g o  te ż  od m ło d o ś c i p o w in n o  się ta k  w  
d z ie w c z ę ta c h , ia k  w  c h ło p ca ch , wyrabiać p rz e d e 
w s z y s tk ie m  charakter, to  jes t e n e rg ię  w o li ,  a  z a r a 
z e m  s ilę  p a n o w a n ia  nad  sobą, m e z tw o  d ucha b ow iem , 
je s t w  m a łż e ń s tw ie  ró w n ie  p o żą d a n e , ja k  z d ro w ie  
c ia ła  i d o b ro ć  se rc a .

T y lk o  b o w ie m  k o b ie ta  z  c h a ra k te re m  b ę d z ie  
,u m ia ła  b y ć  to w a r z y s z k ą  m ę ż a , n ie ty lk o  jeg o  z a 
b a w k a  i jeg o  z b y tk ie m ...

W  d a w n ie j szem  w y c h o w a n iu , z w ra c a n o  p rz e 
d e w s z y s tk ie m  u w a g ę  na s ło d y c z  i u le g ło ść , z d o l
ność d o s to s o w a n ia  się. dziś  je d n a k  s to sunki się  
z m ie n i ły  k o b ie ta  b lu s z c z  p rz e s ta ła  b y ć  w  ż y c iu  id e a 
łe m . a  m ie js ce  je j z a ję ła  k o b ie ta  c z ło w ie k , k tó ra  ja k  
o w a  n ie w ia s ta  m ę ż n a  z B ib lii ,  „ u p a t r y w a ła  ś c ieżk i 
d om u  s w o je g o , a ch leb a  p ró ż n u ją c  n ie  ja d ła ** .

C z a s  n a rz e c z e ń s tw a , ta k  n a jc zę ś c ie j je d n o s tro n 
n ie  u ż y w a n y ,  p o ś w ie c ić  n a le ż a ło b y  na Doznanie się 
wzajemne i p o ro z u m ie n ie , co do w a ż n ie js z y c h  z a 
g ad n ień  ż y c ia .

W t e d y  o c z y w iś c ie  m n ie j b y ło b y  s k a rg  r o z w o 
d o w y c h  i ty c h  g o rs z ą c y c h  s k a n d a li, k tó re  n a p e łn ia 
ją  z g ro z ą  d z ie n n ik i i s ą d y  —  w t e d y  n ie b y ło b y  ty c h  
k r w a w v c h  z a w o d ó w , i u ż a le ń  n a  b ru ta ln o ś ć  m ę z k ą  
a le k k o m y ś ln o ś ć  k o b ie t.

%
W i e @ s @ s  s o b o t n i .
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D ziec i spać p o ło ży ła ; tro je  śpi na tapczanie w  
kącie izb y  pod piecem, czw arte  leży w  kołysce; ko ły
skę pożyczyła jej sąsiadka. Boże dobry , jaka ta są
siadka s -c ;ę ś liw a : dzieci m a ju ż  odchow ane, do  szkół 
je posyła, m ąż pracuje uczciw ie, p ieniądze jej w szy



stkie oddaje, do dófflu po  pracy w raca , n ie pije. B o 
że m iłos ierny, jaka ta sąsiadka szczęśliw a.

A  jej m ąż, jej K azio ?  I  on kiedyś był taki p ra 
cow ity , zd o ln y  i trzeźw y . N ie  iak to  daw ne czasy. 
P am ięta, jak to  chodziła  do  n iego w ieczorem  do w a r 
sztatu, jak  on z ry w a ł s ię .n a  jej w id o k  z radością,
p rzyb ieg ał, ca łow ał w  czo ło , p o d aw ał jej krzesło i
m ó w ił:

—  Zaczekaj, Zos ieńko , zaraz kończę.
Sam  w łaściciel p o d aw ał jej rękę, uśm iechał się do

b ro tliw ie  i m ó w ił:

—  A  to pan ią  m ąż kocha, no , no  ! A  m oże pani
być d um na z n iego , bo to zd o ln y  człek, d z ie ln y ; iiło p ,
n iem a co.

P a trza ła , jak w  rękach jego m ig a ły  narzędzia , aż  
d z iw  b ra ł. A  w  jej obecności jeszcze się bardziej 
starał, jeszcze b ard z ie j zależało  m u na tem, by okazać 
się zręcznym  i zdo lnym .

—  N o , byw ajcie z d r o w i ! — żegnał ich łaskaw ie  
pryncypał.

Jej K a z io  był p ie rw szym , jej K a z io  był szano w a
ny, jej K a z io  w yk o n y w a ł najtrudn iejsze, najde likat
niejsze roboty .

W racała do  dom u w sp arta  na jego ram ien ju , i tak 
jej by ło  dobrze . T a k  była szczęśliwa.

—  N o , a co m o ja  gosposia dziś zrob iła?
—  Z obaczysz, to  n iespodzianka.
I  w  rzeczy samej, codzień p rzy g o to w y w a ła  d la  

n iego  coś n o w eg o , a m iłego: a lb o  ku p iła  bukiet n ie
d ro g ich  kw ia tk ó w  (je j K a z io  tak kw iatk i lu b ił) ,  to  
z n ó w  szczygła ku p iła  (K a z io  tak się serdecznie ucie
s zy ł), to  z n ó w  p rzyg o to w a ła  aaleśn iki z  sera.

—  B ard zoś się zmęczył? — pytała tro sk liw ie .
—  C ó ż  znow u?  T o  ty się zanadto  męczysz g o 

spodarstw em  — o d p o w iad a ł.
—  O , ja p rzyzw ycza jo na w  dom u m acochy... —  

zaczynała.
—  N ie  m ó w  m i o  tej złej kobiecie —  p rze ryw a ł 

K a z io .
T a k , ona sierotą była. M acocha tak ją dręczyła  

w  dzieciństw ie , a gdy ojciec z rozpaczy ro z p ił się i 
u m arł, m acocha znęcała się nad n ią  bezprzykładnie.

I  z ja w ił się w ów czas K a z io . W id z ia ł ją, jak w ie 
czorem  klęczała przed zam kniętą bram ą kościoła i p ła
kała. ł  pokochał ją. C zego macocha n ie ro b iła , żeby  
g o  odsunąć od  pasierbicy. G d y  w id z ia ła , że nie p o 
m agają żadne o b m o w y i k łam stw a, za b ro n iła  m u  
przychodzić do  dom u sw ego. Z am yka ła  ją , 1 b iła , śle
d ziła . A le  pew nego razu  K a z io  przyszed ł z  księdzem  
d o  n ich, ksiądz d łu g o  z  m acochą ro z m a w ia ł, i zła  
kobieta m usia ła ustąpić.

P o b ra li się i ży li tak szczęśliwie.
G d y  u ro d z iło  im  się dziecko, K a z io  b ard zo  się 

cieszył. P ó źn ie j ju ż  nie m og ła  chodzić codziennie po  
m ęża, ale w  sobotę p rzych o d ziła  z  m aleńkim  B o l
kiem ...

I  co się stało z  n im  później? co się stało? co się 
stało z  jej mężem  K aziem ?... N ie , n ie  pam ięta, m y
śleć o  tem nie chce. C zy  ź li lu d z ie  zn a leźli posłuch  
u K a z ia  i czy u ro k  kto rzu c ił na niego? N ie , niem a  
chyba lu d z i tak złych... K o m u  ona za w in iła , co ona  
kom u złego z ro b iła , d laczego pozazdrościli jej tego* 
szczęścia, którego zakosztow ała  po tylu latach męki? 
D laczeg o , poco oni to zro b ili?  D laczego  on nie po 
z w o lił  jej p rzychodzić  po siebie do w arsztatu? śm ia li 
się p od o bn o , że ona go  p ilnu je , że się tak daje żo 
n ie za  nos w o d z ić . T a k  m ó w ił K a z io . A le  dlaczego  
d aw n ie j się n ie śm iali?

Potem  z n ó w ... Boże, jak ona 'mogła -to przeżyć? 
D laczego  nie um arła? T a k  pam ięta doskonale, co on  
m ó w ił. K ażde s ło w o  dziś jeszcze pali jej tw a rz , jak  
ro zp alon e żelazo:

— Z n a jd a . Z  rynsztoka cię w zią łe m . G dyby nie  
ja, ty byś ju ż  dziś siedziała w  krym inale.

B y ł p ijany. S ądziła , że gdy w y trzeźw ie je , prze
prosi ją. 1 p rzep ro sił naw et, ale nie tak, jak ona  
m yślała. A  wreszcie, musi przyznać w  tłu s ty , że m u  
nie przebaczyła. N ie , takich s łó w  się nie przebacza.

A  potem b y ło  coraz g orzej. T e ra z  ona, m atka  
dzieci, poczuła, że m usi w alczyć. G dyby  nie dzieci, 
byłaby poszła w  św iat, w o la łab y  najcięższą pracę, n iż  
pożycie z człow iek iem , który ją kiedyś tak kochał, a  
teraz tak ją n ie n a w id z i. N ie  d aw ała  m u obiaclu, a 
nie p rzyn iós ł p ieniędzy. N ie  o tw iera ła  m u d rz w i, gdy  
w rac a ł p ijany. B ił ją , ona b iła  jego.

N ę d za  i stokroć gorsza  n ienaw iść zap an o w a ła  w  
ich dom u.

D iaczego , dlaczego to w szystko się stało?
N a  nędzę m ożn a poradzić , chociziia do p ran ia , do  

m ycia talerzy w  reśtauracyi. L u d z i dobrych nie b rak  
na świecie. Sąsiadki pom agały jej. A  w reszcie... o kra
dała męża.

Właściciel chciał go  w yrzu c ić  z  w arsztatu .
P oszła, do n ó g  m u się rzu c iła . C o  to za  b ó l 

straszny. T o ć  d aw nie j K a z io  jej był p ierw szy, p ie rw 
szy. A  teraz słyszała cel w łaściciela w arsztatu  same 
w y rzu ty . I zd aw a ło  jej sie, że to  n ie d la  n iego , nie  
dla męża w styd , aie clia niej i d la  dzieci. U lito w a ł  
się n ad  n ią , część zarobku  m ęża jej w yp łaca ł...

I p od  w p ły w e m  tych w spom nień  stras nych za
p łakała ciężko. I łzy  o ło w iane  spadły na g ło w in ę  
cLiecka. I  cl ieeie pr/.ez sen za k w iliło  żałośnie. 1 to  
kw ilen ie  tak m ocno szarpnęło  duszę m atki, że b ó l 
ten z ro d z ił m yśl d on ios łą ...

G d y  m ąż p ijany p o w ró c ił do dom u, nie czyn iła  
m u w y rz u tó w . T a  cis a w ie lka, to m ilczenie oskar
żające, ro z d ra ż n iło  p ijanego.

— C zego ty gęby nie o tw orzysz?  —  zapytał.
— B o  nie chcę ciebie zasmucać, K a z iu . Tyś i tak 

barclzo nieszczęśliwy.
P ijak  p atrza ł na żonę k rw ią  nabiegłem i oczym a i 

nie ro zu m ia ł:
— Ja nieszczęśliwy? dlaczego? —  pytał ; d iw io n y .
—  P o łó ż  sie, Ka: iu , ju tro  o tem p om ów im y.
—  M ó w  teraz, rozum iesz? —  zaw o ła ł.
— N ;e m ó w , K a - iu ,  tak g łośno — szepnęła — bo  

dziecko obudzisz.
— Co? Ja K a  io? A  tak, tak, K a  io  jestem. 

P ra w d a , K a  io  —  p o w ta rza ł swe im ię, którego tak 
d a w n o  nie słyszał z  ust żony. — A  tak, I<a io. Więc 
niech K a  io  dzieci nie buclzi, niech śpi — pieścił się, 
jak dziecko.

A  gdy już. leżał i zam knął oczy, czul gorący p o 
całunek na czole.

—  K a z io  grzeczny, K a z io  śpi — szeptał, zasypia
jąc pijak.

G d y  n aza ju trz  o tw o rzy ł oczy, żony ani dzieci nie  
b yło . Leżał d łu g o , z  trudem  zb ierając myśii. W resz
cie w stał, u b ra ł się szybko i w yszedł.

N abo żeń stw o  się ju ż  skończyło. O n  m im o to  
ozedł w  stronę kościoła. Jakiś g łos w ew n ę trzn y  mu  
m ó w ił, że tam  iść p ow in ien . I  w  rzeczy samej po
czucie nie o m yliło  go: przed  zam kniętem i d rL w lam i 
kościoła klęczaia żona z dzieckiem  na ręce, a obok' 
niej tro je  starszych klęczało.

Pan K a z im ie rz  d ługo  p atrza ł na ten obraz. W spo
m nien ia  za ro iły  się w  duszy jego. Wreszcie rzekł g ło 
śno:



— Jezu U k rzy żo w a n y , przysięgam  na T w e  Im ię  
Święte, ae d o  śmierci k ro p li w ó d k i do ust n ie w e- 

zine ! «« *
*

P o d o b n o  tru d n o  o dzw yczaić  się od w ó d k i. M ó w ię  
„ p o d o b n o ” , b o  pan K a z im ie rz  bez tru d u  w yko n a ł to , 
na co był przysiąg ł. I  z n ó w  szczęście, d ob ro b yt w stą
p iły  w  dom  jego. I  z n ó w  iest on p ierw szym  w  s w o 
im  w arsztacie, a żona razem  z n im  i dziećm i spędza  
p rzy  książce każdy w ieczó r sobotni. D ziec i si° uczą, 
kształcą, a on jest tak bezgran iczn ie szczęśliw y...

m

N A J C I Ę Ż S Z Y .
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Z a  oknam i szaleje b u rza , w icher m io ta  się wście
kle, a w  kościele jak W  przystan i bezpiecznej, tłum no .

P łyn ą m o d ły  z tysiąca p iersi, w strząsanych bólem , 
troską, zg ryzo tą  —  nie b rak  też i westchnień o b łu d 
nych,' m ających ź ró d ło  w  sam olubstw ie . Ś w ią tyn ia  aż 
d rży  cała.

Ściany jej teraz, to  n ie m u ry  zim ne, w znies ione  
ręką lud zką , lecz jakiś o lb rzy m i o rg an izm  d uchow y, 
pełen westchnień, w z lo tó w  podniebnycn, rezygnacyi, 
sm utku, cierpienia.

O d  ślizkich płyt posadzki, której dotyka czołem  
m a m y  rob ak ziem ski, p o  stopniach o łta rz ó w , śnież- 
nych obrusach, figurach , błyszczących od złoceń, do  
n ó g  U k rzy żo w a n e g o  cisną się ludzkie nędze. Stresz
czone w  dw ó ch , trzech słow ach, a takie W ym ow ne, 
ciężkie, w  takim  bu jn ym  locie biegnące ku niebieskim  
stropom , cierp ienia złych i dobrych , przyja : nych i 
w ro g ic h  sobie, łączą się zg od n ym  chórem  w  jeden 
W spólny Szept boleści. C z ło w iek  ko rzy  się przed po
tęgą, która g o  z  nicości w y w io d ła  i jednem  skinie
n iem  m oże w  pył ro ztrąc ić ; więcej w szakże jeszcze 
ko rzy  się p r ed dobrocią, bo  ona stokroć silniejsza a 
bezm ierna, ogarn ia jąca św iaty.

P łyn ą w ięc m od ły , p łyną prośby, b o  tam  ich, n i
by v / p r edpokoiu pańskim , b ru ta lna  d łoń  nie p o w 
strzym a, lecz wejść im  w o ln o  w szystkim , bez w zg lę 
du, czy są pięknie u łożone, czy w  strzępy podarte, 
w  łachm any łkań i jęków . T y lk o  ża l sam olubny wstę
pu tam  niem a, gd ie Szumi krynica łez czystych i wie- 
m n ie  s emr: ąca fala skarży się B ogu.

Jednostajni szm er tej fa li, to  hym n boskiej h a r
m o n ii pełen, krys: ta lo w e  zd ro je  jej o b m yw ają  lu d z 
kość z m e tćw  i b ru d ó w , odracl ają i do jasności w io 
dą. A  niem a jasności nad te jedną, skąpaną w  łzach.

P o śró d  tłu m ó w , zapełniającego św iątynię, n a jw ię 
cej kobiet; nie brak też starców . D u ż o  tu m o d litw  
i dużo  westchnień. Sm ukłe w ieże gotyku n ab rzm ia ły  
od n ich; zdają się rozstepow ać, szczytow e lin ie  sw oje  
otw ierać i n ib y  zd um io n em i źrenicam i patrzą w  niebo.

N a  świecie b u rza  coraz g w a łto w n ie jsza : w ia tr  się 
ro z h u la ł, p r elatują błyskaw ice z k rań ta  na kraniec.

K ośc ió ł jest przepełn iony, ludzie  w ch od zą  zm ok
nięci; ten klęka, inny p rzys iada nisko, obok ła w k i, 
jeszcze inny staje pokornie. Wszyscy tacy m a li, d ro 
b n i, nędzni...,.

G łu ch y  iek się ro z leg ł. M ło d a  n iew iasta padła na  
kp1ana przed o łtarzem  i, ukryw szy tw a rz  w  d łqniach, 
placce:

— M atko nieszczęśliwych, u z d ró w  m i cbiecię, bo  
oto w yczerpane wszystkie środki ludzkie. T y  zaś masz 
m oc N ie b ic ^ ”\

G rzm o ty  huczą, w  św iątyn i ciemno, p o m im o  licz
nych św iateł. Szept m o d litw  n ie przygasa, lecz staje 
się gorętszy i p raw ie  natarczyw y.

—  M a ry o  — w yb iega prośba z  w ie lu  ust — p o 
krzep i siły docłaj. B ądź pom ocą, M atko.!

Jakaś postać zg arb io n a  sunie w o ln y m  krokiem  ku 
o łta rz o w i. Jest b a rd zo  przem oknięta; strugam i w o d y  
znaczy ślad za  sobą; d rży , chw ieje się, w reszcie klęka 
i uderza czołem  o posadzkę.

T w a rz y  nie w id ać , g ło w a  okryta czarną chustką, 
kształty d robne kobiety starej i zw ięd łe j, m oże od tro 
ski, a m oże od  ciężaru lat. P ro s i o  coś, b łaga ln ie  
p rosi, zam iast jednak szeptać, m ó w i. Wszyscy się o- 
g lądają , przeszkadza innym .

W śród ciszy św iątyn i m o d litw a  jej zdaje się W oły
n iem , jest przejm ująca, donośna.

— Poeieszyciełko —  skarży się —  w szak  d ź w ig a 
łam  krzyże. T yś  była św iadkiem , że d źw ig a ła m  bez 
jęku. A le  ten najcięższy, och, n a jc ię żs zy ! tego n ie  
p o d źw ig n ę . Syn, m o ja  pociecha, uczciw e im ię spla
m ił...

B u r. a szaleje g w a łto w n ie , błyskaw ice się k rzyżu ją , 
w ś ró d  o rg ii ż y w io łó w  szept m o d litw y  staje się słab
szym , za ledw ie g o  słychać.

— O , M atko  — b rzm i jękiem b ezw ład n ym  —  w e ź ; 
krzyż  z m oich ram io n . Ja nie p oradzę... on  najcięż
szy...

G ro m  w strzą tną ł św iątyn ią; lu d z ie  p o rw a li się z  
krzykiem , w oła jąc  ratunku. T w a rz  staruszki b y ła  u- 
śm iechnięta, w z ro k  jej ro zp ło m ie n ił się c h w ilo w o , a  
potem  nagle zgasł.

Ju ż nic d źw ig n ę ła  krzyża ...
K a r o l i n a  S z a n i a w s k a .

m

Stofan Czarniecki sp row adza króla
Jana Kazimierza do Częstochowy.

W  smutnych d la Polski chw ilach, gdy w  r . 1657 
ze w s ,y:tkich stron s arpa li ją n ieprzyjaciele, gdy  
S węch i, S iedm iogród  im ię  i in n i g o sp o d aro w ali w  
kra ju , jak u siebie w  dem u , zesłał nam  B óg  bohe- 
tera, jakich n iew ielu  znajdu jem y w  d dejach n ietylko  
nas ych, ale św iata całego. Bohaterem  tym  był Ste
fan C  arn'ecki. K tó ż  z nas n ię zna jego czynów ?...

O n  jeden pode as zalew u kra ju  p rzez w ro g ó w  
nie tracił ducha, on jeden m yślał, aby ra tow ać o jczy
znę, aby p rzyw ró c ić  na tro n  p ra w o w ite g o  k ró la  — 
Jana K azim ier, a, k tó ry  zew sząd  ściśniony n ieprzy ja - 
cielskiem w ojsk iem , siedział w  G dańsku, n ie m ogąc  
w rócić  do  stolicy.

W ysłany do  niego od senatu i k ró lo w e j Stefan 
C zarniecki, gdy się d o w ied zia ł, iż  Aschem berg, Stein- 
bok i D u g las , w od źó W ie  szw edzcy, byli w  blizkości 
G dańska, ro zs ia ł wieść, jakoby nie w iedząc o n ich, 
chciał prosto  przebierać się do  króla .

Zaszed ł mu drogę Aschem berg z pułkiem  sw o 
im , w sparty  posiłkam i od Steinboka, i tem w iększą  
m ia ł chęć do  b itw y , im  mocniej tk w iło  m u w  pa
mięci haniebne rozproszen ie  w ojska jego pod Ja ro 
sław iem  i n iedaw na kieska pod C ho jn icam i.

AJ.e C zarn iecki, unikając potyczki, częścią ucho
d z ił, gdy nań nacierał n ieprzyjacie l, częścią gotow ość  
w s elka p okazyw ał d o  b itw y , aby tym  sposobem cią
g li" ! za sobą ścigającego Szw eda. T a k im  sposobem, 
o p ro w a d z iw s zy  n ieprzyjacie la p o  całym  kra ju  P rus  
polskich, w  dw óch  dniach i jednej nocy 48 inil u



szedł i stanął nakoniec w  P łocku. T u , nad  b rze
g iem  W isły za ło żyw szy  o b ó z, zew sząd ściśniony przez  
S zw ed ó w , kazał w  nocy na kilku miejscach ro zp a lić  
ogień, jakoby prag n ął dać w ypoczynek w ojsku . T y m 
czasem przez całą noc stał w  gotow ości cło b o ju , a 
jak  ty lko  św itać zaczęło, m im o przejm ującego z im na, 
szerokości i bystrości rzek i, gdy w id z i, że w ojsko  
ociąga się iść za  n im , rzu c ił się z koniem  w  Wisłę. 
W idząc to, natychm iast całe w o jsko  poszło  za  p rz y 
kładem  w o d za , i w kró łce  stanęło szczęśliw ie na d ru 
g im  brzegu rzeki, czterech tylko  lu d z i u trac iw szy p o d 
czas tej p rzep raw y. Podobnej o d w ag i d o w ó d  dał był 
ju ż  C zarn iecki pod  W arką na P ilicy  i pod  G ołęb iem .

S zw ed zi, rozum iejąc , iż  C zarn ieck i, o toczony z 
jednej strony w ojskiem , z  d rugiej mając na przeszko
dzie Wisłę, w padn ie  im  w  ręce, zd z iw ie n i byli naza
ju trz , u jrza w s zy  go na drugiej stronie spokojnie sto
jącego.

Zaczę li w ięc zew sząd zbierać p ro m y, aby się m ó d z  
p rzep raw ić  za  n im . Tym czasem  C zarn ieck i, odpoczą
w szy  ze sw ym i, udał się na granicę M azo w sza . T u  
w p a d ł jak p io ru n  na niemieckie elektorskie w ojska i 
p o b ił je pod  w sią  C horzele  i D z ia łd o w em . N astęp 
n ie z tą samą szybkością jak p ie rw ej p rz e p ra w ił się 
p rzez Wisłę i p rzyb y ł szczęśliw ie do  G dańska.

S tanąw szy przed  kró lem , który z w ie lką  radością  
go p rzy ją ł, te rzekł s łow a:

— O d  dzieciństw a mego aż  do  s iw izn y , k tó ra  
m nie o kry ła , żo łn ie rz  pod  pan ow an iem  ojca, b rafa  
i tw o jem , najjaśniejszy panie, użyty teraz jestem do  
poselstw a, abym  o zn a jm ił w aszej królew skiej mości 
o sm utnym  stanie o jczyzny. Jakby m i słcdko było, 
gdybym  p rzyn o s ił w aszej królew skiej mości pom yśl
niejszą w iadom ość, że w y ro k i zm iękczone nieszczęśli- 
w ościam i naszem i, p o zw o liły  nam  przecież używ ać  
m iłego  pokoju . A le  jeszcze n ie ro z jaśn ia ło  n iebo, 
gdy prócz północnej b u rzy , naw ałność od g ó r K a r 
packich pow stała , m iotając n am i. H a ń b a  im ien ia  
chrześciańskiego, Rakcczy bez żadnej przyczyny w k ro 
czył w  kra j, i dzicz sw o ją , chciw ą łupu  p ro w ad ząc , 
wszystko ogniem  i m ieczem pustoszy. O d g ło s  tych  
klęsk naszych o b ił się ju ż  m oże o uszy tw o je , n a j
jaśniejsze panie, jednakże k ró lo w a  L u d w ik a , ró w n ie  
tro sk liw a  o z d ro w ie  tw o je , jak  o całość o jczyzny, 
prym as ko ro n ny  i p ierw sze osoby posyłają, aby p ro 
sić cię, najjaśniejszy kró lu , abyś szedł na ratunek g i
nącej o jczyźnie. N iech cię tylko zd ro w e g o  w  pośród  
nas og lądam y, serca nasze n ag ro d zą  męstwem pom ie- 
n io n e klęski, i jeżeli kiedy zachw iaw szy n am i los o- 
kru tn y , g rąży ł nas w  nieszczęśliwościach, teraz, p rzy 
zw aw szy  na pom oc m ęstwo, albo się w esprzem y w  
upadku, a lbo  chw alebną śm iercią zatrzem y niesław ę; 
a co w  przeciągu dw óch lat zd arzy ło  się złego, b a r
dziej przeciw ności losu, n iż  naszej w in ie  przypiszesz. 
P rze to , abyś p o w ró c ił, najjaśniejszy panie, k ró lo w a  
im ć m ałżonka, senat i o jczyzna doprasza się tego, 
ażebyśmy za poprzedn ictw em  tw o jem  zach o w ali o j
czyznę w ys taw io n ą  na łup  n a jezd n ikó w , a ze wszech  
stron  o g arn io n ą  pożarem  Polskę ugasili k rw ią  n ie
przejednanych n ieprzy jac ió ł naszych.

G d y  skończył C zarn iecki, k ró l m iłościw ie  pod zię 
k o w a ł m u za tru d y  jego i z ło żyw szy  p od  noc radę, 
p ostan ow ił w yjechać z  G dańska.

Jakoż po  kilku  dniach, m ając p rzy  sobie jedynie  
trzy  tysiące jazd y, na której a e le  stał Stefan C z a r
niecki, p rzeb ył śpiesznie Pom eran ie, p rzyb y ł do K a li
sza, a następnie do Częstochow y.

P rzybycie k ró la  tem w iększą radością nap ełn iło  
w szystkich, im  m niej by ło  nadzie i, aby go oglądać, 
gdyż w o jsko  szw edzkie, o przew ażających siłach, czu

w a ło  w szędzie o ko ło  G dańska, trzym ając k ró la  w  o- 
blężeniu.

C zęstochow a pośród K ró les tw a  ogarniętego przez  
S zw ed ó w  była schronieniem  Jana K a z im ie rza  bezpie- 
cznem. Stąd obm yślił on środki ra tun ku , stąd w y 
słał poselstwa do m ocarstw  europejskich, stąd w resz
cie w yru s zy ł, aby zw yciężyć w ro g ó w  i zasiąść na o- 
sieroconym  tron ie .

Ż e  się to  szczęśliw ie stało, S te fano w i C zarn iec
kiemu Polska po w szystkie czasy zaw dzięczać po
w in n a . St. O .

I k m i m ©  w a g i

Pobożność.
P o b o żn o ś ć , u le g ło ś ć  cl!a p rz e p is ó w  re lig ii  i K o 

ś c io ła , s u ro w e  n a w e t  p rz e s trz e g a n ie  ty c h ż e , b y w a ło ,  
z a w s z e  o zd o b a  n a s z y c h  m a te k , p ob o żn o ść  ich  d a 
r z y ła  je  szc zę ś c ie m  i z d ro w ie m . W  dn iu , k tó r y b y  
im  u p ły n ą ł b e z  m o d li tw y ,  o c z e k iw a ły  ja k ie g o ś  n ie 
szc zę ś c ia . to  te ż  s ło w a  p a c ie rz a  częs to  b y ły  na ich  
u stach , m o d li ły  s!ę p r z y  k o ło w ro tk u , p r z y  k o ły s c e  
d z ie c k a  i w ś ró d  z a ję ć  d o m o w y c h , a  n a  p o ra n n e  i 
w ie c z o rn e  m o d li tw y  o so b n y  czas w y z n a c z a ły .  Z a 
g in ą ł ju ż  d z is ia j ó w  p ię k n y  z w y c z a j  w s p ó ln y c h  z 
d o m o w n ik a m i p a c ie rz y , a  m ia ł on w  sob ie  w ie ie  
w z n io s łe j p ro s to ty , ta k  p rz e m a w ia ją c e j do se rc a , 
b y ł  o g n iw e m . łą c z ą c e m  p a ń s tw o  z  s łu g a m i, ta k , że  
w s z y s c y  c z u li sie B o ż ą  c z e la d k ą . C z ę s te , g d y  b y ło  
m o ż n a , to  i co d z ie n n e  b y w a n ie  na m ^ z y  ś w .,  r ó w 
n ie ż  post s u ro w y , n ie t r u d z i ły ,  an i o s ła b ia ły  m a te k  
n a s z y c h , n ie  u b ljż a ły  ich  p o w a d z e  i g od n ości, a le  
w y p ę d z a ły  z  d o m ó w  m ię k k o ś ć  o b y c z a jó w , d o d a 
w a ły  h a rtu  d ucha , je d n a ły  cze ść  i s za c u n e k , z  ja -  
k ie m i do d z iś  w s p o m in a n e  b y w a ją  ich  im io n a . C z y 
ta n ie  k s ią g  p o b o żn y c h , m ia n o w ic ie  P is m a  ś w . i ż y 
w o tó w  Ś w ię ty c h  k rz e p iło  je , u m a c n ia ło  i u c z y ło  
p r a w d z iw e j  m ą d ro ś c i c h rz e ś c ia ń s k ie j. G d y  w ię c  to  
p o w a ż n e  c z y ta n ie  p o ró w n a m y  z  le k k ą  l ite ra tu rą ,  
ja k ie j p rz e w a ż n ie  o d d a je  sie w ie le  k o b ie t  d z is ia j-  
s z y c h . to  i d z iw ić  sie n ie  b ę d z ie m y , że  w  w ie k u  
postępu  i n a u k i z n a jd u je m y  —  m im o  o d b ie ra n e g o  
w  m ło d y c h  ła ta c h  w y k s z ta łc e n ia ,  m im o  s z k ó ł l ic z 
n y c h  i p e n s y o n a tó w , m n o g ic h  k s ię g a rn i i b ib lio te k ,  
p ły tk o ś ć , c iasność i ro z m a ite  b ra k i w  u m y ś le  te g o -  
cze sn yc h  k o b ie t. Z  o w y c h  k s ią g  ś w ię ty c h  t ry s k a  
p ra w d a  i n a u k a , ja k  z n ie p rz e b ra n e g o  ź ró d ła , z  k tó 
re g o  im  cze śc ie j. d łu ż e j s ie  c z e rp ie , te m  w ie c e j p ły 
n ie  b o g a c tw  i s k a rb ó w . K s ię g i te  n ie  w y k lu c z a ją  
p rz e c ie ż  inn eg o  c z y ta n ia , n ie  w y t r ą c a ją  z  rę k i  in 
n ych  k s ią ż e k , b y w a ły  te ż , ja k  n a m  w s z y s tk im  w ia 
d o m o , u lu b io n e m  c z y ta n ie m  n a ju c z e ń s z y c h  m ę ż ó w ;  
w  n a s z y c h  n a w e t  czasach  m y ś lic ie le  i poeci nasi 
sz u k a li w  n ich  m o c y  i sp o ko ju  d uctia , z a c h ę ty  do  
p ra c y  i w y t r w a n ia .

Jedna przestroga: w c iąż  zap o m n ij siebie, 
U cz się z tru c izn y  w ydostać słodyczy;
K ie lich  nektaru i kielich goryczy
B ó g  ty lko  jeden z ró w n o w a ż y  w  niebie.

A . Ż e l i g o w s k i .

%



Obuwie damskie
trzewiki sznurowane

z cielącej skórki p a r a ....................................7,75 mk.
w lepszem wykon, z lakową kapeczką para 9,25 mk.

trzewiki sznurowane
z szafianowej skórki p a r a ............................. 11,25 mk.
w lepsz. wykon, para 12,25, -13,00, 14,00, 16,00 mk.

trze w ik i guzikow e
z cielęcej skórki para . 
z safianowej skórki para

8.25 mk.
12,50 mk.

trzewiki z gumą
z cielęcej skórki para . . . 8,00 mk.

K .  J G H A T 0 W S C Z
P o z n a ń ,  PB 37-n.eln 6 7 - 6 9 .

Załóż. 1880. J. POPŁAW SKI,
Maszyny do szyciapoleca

n a jle p s ze

Poznań, ul. Bismarka 7.
przystanek kolei elektrycznej.

pod długoletnią 
gwarancyą.

W arsztat reparacyi. • = —
Z A K Ł A D  P A L E N I A  F A L B A N  I S U K I E N .

Przybory do ośw ietlaniu, petrol., gazu i okowity.

F. MROCZK1EWICZ
Poznań, Stary Rynek 59.

#  1IPSKI IIIIIBiUP I S i K I
w m ateryałach w ełn ian ., na kostyum y, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry w at., perkale i płótna.

Specyalność:

W y p r a w y
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny stałe.

V V V V W V V V ¥ W W f W

m F "  Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet44. 
MikhńMlii A AM AAM A

Poszukuje się wprawnej

panienki do szycia.
E u g e n ia  A r l t ,

Poznań, Św. Marcin 13, 1.

W p r a w n e

panny w szyciu bielizny
na stałe zajęcie mogą się zgł. do 
W. S ch n e id e r, Zagórze 2.

Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

Najtańsze źródło zakupu =  f
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe

w w i e l k i m  w y b o r z e .
Specyalność: Krem na piegi.

Z n a c z k i r a b a to w e . T e le fo n  3 6 7 . 1
H W W W W W W W B W W W W W W W !

Największy
handel mąki i zboża

połączony
z handlem towarów korzennych, 

spożywczych i pastewnych.
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 

i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

IMS" Kupuję ""USD
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a r a n tu ję  *a  m ą k ę  * n a j le p s z e g o  d o 
b o ro w eg o  i  zd r o w eg o  z b o ża .

G. R IT T E R , Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

=  T e le fo n  6 2 . ____. =
0 3 r-0

D o i r o ś ć ! Telefon 238. HoiDOŚĆ!
KREM J AP OŃS KI  B A N Z A J

w yłączn ą  sprzedaż na Księstwo i Prusy

= ....... KREM ABARID =
K rem  o gó rkow y  
W oda o gó rkow a  
Pu d r b ia ły  i ró żo w y  
M yd ło  o gó rkow e

również wielki wybór 
a r ty k u łó w  to a le to w y c h

poleca hurtownie i detalicznie

Gontrolna flrooema J . C z e p c z y ó s k i ,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

W yroby M a lin o w sk ie g o
w arszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dla swej 
dobroci ogólne u zn a n ie

1  Wyższa szkoła kroju i szycia

} Zofii Szuman
J

w Poznaniu
przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19.

Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła
snego użytku. —  Kursa wieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 

Zgłoszenia codziennie od 9 — 12 i  od 3 — 6.



Teraz się tylko używa

Z w i i r ^ f l g l s i e l i ©®©@®®®@©®@©©®©®©©©@©©©@@©©©@&®@®©© 
® -*»») Mieszkam obecnie ««-*- q

Iprzy ul. św. Marcina 66. |
I Or. Dembiński |
Q Specyalista w chorobach gardła, nosa i uszu. |J

Biuro pośredniczenia w  pracy

Związku Katol. Kobiet prac.
św. ItHaroin 69, BS. p ięiro

poszukuje

ś w fe i do gospodarstwa r i js l i ie s a  
E i i i ś j  do p r a ń  n  wieś 
p a a is i i  do 3- l e t ś p  i ń l a  do ntiista 
p iiiiiik i do pssiaey s i s i t r z p i  aa wieś.

Zgłoszenia: B iu r o  Z w ią z k u , Św. M a rc in  <S!>. I I .

Siurtuwny handel win i winiarnia
J / .  Zię łkiew

Poznań, ulica W ilhelm ow ska 21
•  Telefon 185. ----------

l«
Z a m ie jsc o w e  z le c e n ia

j ^ t r ykonuj e  się starannie i w jak najkrótszym czasie.

i i  Waszych Córek!!
Każdemu Kodzicowi, które

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

ja
czyli

Co powinnam wiedzieć  o służb ie  
i na s ł u ż b i e ?

Poradnik dla Służących.
Cena egz. w oprawie płócien
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1.150. 
Zamówienia przyjmuje

Eksped. „Robotnika64.
Adres: R o b o tn ik  — P o

znań — Posen 0 . 1.

P olec am  sig do w yk on yw a n ia

każdej wielkości od najskrom
niejszych. do najwytworniej
szych. — Przyjmuję również 
do z n a c z e n ia  c a łk o w ite  
w y p raw y. (82)

h a f c i a r k a .
P oznań , Z am kow a 5, III.

S ł u ż ą c a
dobra do każdej roboty, potrze
bna od N. Boku na probostwie- 
w K o £ c ie s z k a c k  p. Lostau, 
pod Strzelnem . (2696)

W a ż n e  d l a  k o b ie t !
O potrzebie w yższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 

Napisała C o n stan tia . Cena 50  fen .

Starochrześcijańskie i lrspółezesne 
0  pojęcia o podołaniu kobiety, e

Trzy rozprawy Dr. Jó z e f a  M ausbacha. 
C ena 2 ,— m k.

T reść: Święty Ambroży zMedyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet

DĆTnabycia w e  w s z y s t k i c h  księgarniach.
—— Odwrotnie wysyła: ............=

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań, Św. Marcin 69.

2  +  3 X 3  iua-1
,    — ... ......................... A

łaby tak długo bielizna, gdyby nie gryzący chlorek używany do bie
lenia i wywabiania plam. A zatem Szanowne Panie, wyrzućcie cuch
nący chlorek, wodę chlorkową i t. p. bieliznę niszczące materyały.

Mała próba z nowym bielikiem „ASAN“ w paczkach po 10 fen. 
przekona, że prostym sposobem można wywabiać wszelkie plamy 
i wybielić bieliznę do śnieżnej białości, nie szkodząc jej w żadnym razie.

Doświadczenia wykazały, że piorąc bieliznę ekstraktem my
dlanym „ S A P O N E M “ z marką ochronną „koszulką" i dodatkiem 
„ A S A N U “ podczas prania, otrzymuje się bieliznę nadzwyczajnej białości, 
którą się każda pani domu poszczycić może. Nawet przez dłuższe 
bielenie na bielinku takiego skutku się nie osięga

Bielnik „A S A N “ i „ S A P O N “ z  „ k o sz u lk ą "  są wszędzie 
do nabycia. (68)

Chemiczma fabryka ,,ERGASTA“  Czesława Nagórskiego 
w  S ta r o g a r d z ie  (P r . S ta r g a rd ).

Włosy
w olbrzymim wyborze 
jako w a rk o c z e  od
2 do 20 mk.. p e r li
c zk i, p rz e d z ia ł
ki i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S t .  i f  e n z i i f l  f r y z jer  i t a k i  psrukarz
7 razy premiowany w Paryżu w r.’ 1902 i 1908, 

w Londynie eto.
Poznań O. 19 ul. W ilhelmowska 19,

obuli sk ła d u  p. M itlia lsk icg i).
Ażeby z a w o d u  uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer domu.
P. S. Zaitsńwieiraia z  p row istcyi po prze

staniu p r o o t i  z w t o s o w w y c z e s a n y c  
konuję odwrotną pocztą*.

H. DYCHTOWiCZ
HI Midi, [li, slisia i lila liii

Poznań, Stary Rynek 5 3 /5 4
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

poleca najtaniej: m atcryew ełn iane , jedw abie ,aksam ity , 
w elw ety, perkale, m uśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
płótna, szyrtyngi, w alisy, in lety . dreliszki na spodki, 
oraz wszeiką gotow ą bieliznę i k o m p le tn e  w yp raw y.

Za redakcyą odpowiedzialna Zof i a  J a c h i m o w i c z ó w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  “W olska z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukami i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.
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Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.
Organ >Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św . Marcin 69. — Abonament na poczcie 50  fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań  

św . Marcin 69. Num er telefonu 613.

R E D A K T O R i

Ks. Ig. Gzeehowski.

Ogłoszenia: jednołam owy w ierszpetytow y 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań —  św . Maroin 69. 

= = = = =  Num er telefonu 613. =

Wskazówki.

K o b ie ta  w  d a w n ie js z y c h  c za s a c h  z n a jd o w a ła  
po le  d z ia ła n ia  ty lk o  w  d o m u . D z is ia j k o b ie ta  m u s i 
o p u s z c z a ć  d o m , b y  z a ra b ia ć  n a  u t rz y m a n ie ,  je d n a  
p rz e z  la t  t y lk o  k i lk a ,  d ru g a  p rz e z  c a łe  ż y c ie .  T y 
s iące  k o b ie t  p ra c u ją c y c h  ś w ia d c z ą  o te j z m ia n ie  
p o ło ż e n ia  i sp o so bie  ż y c ia  d z is ie js z y c h  k o b ie t .

Z  d ru g ie j zaś  s tro n y  b y ło  i b ę d z ie  m a łż e ń s tw o  
l ia jw a ż n ie js z e m  p o w o ła n ie m  k o b ie ty .  Ś m ia ło  t w ie r 
d z ić  m o ż n a , że  p r a w ie  w s z y s tk ie  k o b ie ty  p ra c u ją c e  
p ra c u ją  d ła  te g o  w  ró ż n y c h  z a w o d a c h  p r a c y  z a r o b 
k o w e j,  że  n ie  w y s z ły  z a  m ą ż , a le  p ra c u ją  ta k  d łu g o , 
a ż  n ie  w y jd ą  z a  m ą ż .

A .je d n a k  ty lk o  m ię d z y  30 a 50 ro k ie m  ż y c ia  je s t  
m a łż e ń s tw o  d la  w ię k s z e j częśc i k o b ie t  z a b e z p ie c z e 
n ie m  losu . Z  k o b ie t  n ie z a m ę ż n y c h  p ra c u je  d la  z a 
ro b k u  66 p ro c e n t, z  w d ó w  44  p ro c e n t;  n a w e t  k o 
b ie ty  z a m ę ż n e  z m u s z o n e  są p ra c o w a ć  w  d ość z n a 
c z n e j c zę ś c i n a  c h le b ; 12 p ro c e n t k o b ie t  z a m ę ż n y c h  
z m u s z o n y c h  je s t p ra c o w a ć  z a w o d o w o .

Z  te g o  w y n ik a  jas n o , ż e  k o b ie ta  m a  po d z iś  
d z ie ń  podwójne powołanie; p o w o ła n ie  m a tk i ,  ż o n y ,  
g o s p o d y n i d om u  i p o w o ła n ie  p ra c y  z a w o d o w e j.

W y n ik a  z  te g o  ja s n o , że  ż y c ie  k o b ie ty  je s t po 
d ziś  d z ie ń  tru d n ie js z e m  od  ż y c ia  m ę ż c z y z n y ,  a le  
w y n ik a  p rz e d e w s z y s tk ie m , że kobieta ma podwójny 
obowiązek wykształcenia się.

W y k s z ta łc e n ie  m ło d z ie ż y  że ń s k ie j w in n o  w ię c  
o b e jm o w a ć  p rz y s p o s o b ie n ie  do o b o w ią z k ó w  m a c ie 
rz y ń s k ic h  i p rz y s p o s o b ie n ie  do z a w o d u  z a r o b k o 
w e g o .

W y c h o w a n ie  m ło d z ie ż y  ż e ń s k ie j, to  z a d a n ie  
s to w a rz y s z e ń ;  w id z im y  w ię c  jasn o , ż e  p ra c a  w  sto 
w a rz y s z e n ia c h  ż e ń s k ic h  je s t b e z w ą tp ie n ia  t ru d n ie j
szą , n iż  p ra c a  w  s to w a rz y s z e n ia c h  m ę s k ic h . O b e j
m u je  b o w ie m  b a rd z o  s z e ro k ie  p o le  p ra c y , W y 
k s z ta łc e n ie  w  s p ra w a c h  z a r o b k o w y c h , z a w o d o 
w y c h ,  o ś w ia to w y c h , a  n a w e t  re lig ijn y c h , p ró c z  te g o  
p rz y g o to w a n ie  m ło d z ie ż y  ż e ń s k ie j do ż y c ia  m a łż e ń 
s k ie g o  i g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o , o to  s z e ro k i p ro 
g ra m  p ra c y .

N a le ż y  się w y s tr z e g a ć  d w ó c h  r z e c z y :  p o b ie 
żn o ś c i i je d n o s tro n n o ś c i.

K ie r u n e k  p ra c y  w  s to w a rz y s z e n ia c h  o d z w ie r 

c ie d la  się w  s p ra w o z d a n ia c h  z  z e b ra ń  i w y k ła d ó w .  
W y k ła d y  to  d u s za  s to w a rz y s z e ń . Ś le d z im y  je  
p iln ie .

N a  te j p o d s ta w ie  z w r a c a m y  u w a g ę , ż e  n ie  w y 
s ta rc z y , s ta w ić  sob ie  je d y n ie  z a d a ń  re lig ijn y c h .  
T r z e b a  się s ta ra ć  o p o d n ie s ie n ie  o g ó ln e g o  w y k s z t a ł 
c e n ia , t r z e b a  ro z w ija ć  z a w o d o w e  i s o c y a ln e  w y 
k s z ta łc e n ie  d z ie w c z ą t ,  w łą c z y ć  o  ile  m o żn o ś c i do  
p ro g ra m u  s w e g o  z a c h o w a n ie  od  n ie b e z p ie c z e ń s tw ,  
n . p. o c h ro n ę  p ra w n ą , z w a lc z a n ie  n ie m o ra ln o ś c i, d la  
p r z e c iw d z ia ła n ia  ż ą d z y  z a b a w  p ie lę g n o w a ć  szla
chetne rozrywki.

N ie  w y s ta r c z ą  w y k ła d y  z  d z ie d z in y  o ś w ia to w e j  
( l i t e r a tu r y ) ,  t r z e b a  je  czę śc ie j p rz e p la ta ć  w y k ła d a m i  
z  d z ie d z in y  ochrony prawnej, ja k  z a b e z p ie c z e ń , p r a w  
p rz e m y s ło w y c h , h a n d lo w y c h , u s ta w  s łu ż e b n y c h  itp .  
B ra k n ie  w y k ła d ó w  n a  te m a t  d o b re g o  z a c h o w a n ia  
się .

P rz e d e w s z y s tk ie m  n a le ż y  p r z y w ię z y w a ć  w ie lk ą  
u w a g ę  do p rz y s p o s o b ie n ia  do o b o w ią z k ó w  p rz y s z łe j  
g o s p o d y n i d o m u . T u  d o tą d  n a le ż y  nauka szycia 
i gospodarstwa domowego.

S p r a w y  te j n ie  m o ż n a  z a ła tw ić  z a  p o m o c ą  w y 
k ła d ó w , choć i w y k ła d y  z  te j d z ie d z in y  b u d z ą  w ie l 
k ie  z a in te re s o w a n ie  i m o g ą  o d n ie ś ć  p r a k ty c z n y  
s k u te k .

N a jle p ie j u rz ą d z a ć  kursa praktyczne.
W  n ie k tó ry c h  s to w a rz y s z e n ia c h  od  d a w n a  ju ż  

s ta ł się te n  ro d z a j p ra c y , m ia n o w ic ie  z im ą , n a jw a -  
ż n ie js z e m  z a d a n ie m .

P r a c o w n ic a  fa b ry c z n a , p a n ie n k a  h a n d lo w a , z a 
ję ta  c a ły  d z ie ń  p ra c ą  z a w o d o w ą , n ie m a  an i czasu  
an i sp o so bn o ści, b y  w y u c z y ć  się s z y c ia , ta k  b a rd z o  
p o trz e b n e g o  p r z y s z łe j  g o s p o d y n i d o m u ; c h ę tn ie  
w e ź m ie  k u rs , k t ó r y  u m o ż liw i je j s to w a rz y s z e n ie  a lb o  
z u p e łn ie  b e z p ła tn ie , a lb o  z a  b a rd z o  n is k ą  o p ła tą .

T o  sam o  p o w ie d z ie ć  m o ż n a  o k u rs a c h  g o s p o 
d a rs tw a  d o m o w e g o , ja k  p ra n ie , p ra s o w a n ie , g o to 
w a n ie  i  t .  d.

P r a c y  te j z a n ie d b y w a ć  n ie  n a le ż y .
Z a n ie d b a n ie  je j o d b ija  s ię  b o w ie m  p ó źn ie j n ie ra z  

b a rd z o  b o le ś n ie  n a  jpożyc iu  m a łż e ń s k ie m , b ę d ą c  
p rz y c z y n ą  n ie z g o d y , n ie z a d o w o le n ia , b ie d y , a  n ie ra z  
ro z p a c z y .
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Komu w olno  przyjmować 
uczennice w  naukę?

W e d łu g  d a w n ie js z y c h  p rz e p is ó w  u s ta w y  p ro 
c e d e ro w e j w o ln o  b y ło  w  rz e m io ś le  p r z y jm o w a ć  
u c z n ió w  w  n a u k ę , c h o c ia ż  k to  n ie  s k ła d a ł e g z a m in u  
n a m a js tra .  W y s t a r c z y ło  m ie ć  24  la t ,  t r z y le tn ią  
n a u k ę  z a w o d o w ą  i  z ło ż e n ie  e g z a m in u  n a  c z e la d n ik a .  
M ó g ł  r ó w n ie ż  p r z y jm o w a ć  u c z n ió w  te n , k to  p rz e z  
5 la t  p r o w a d z i ł  rz e m io s ło  s a m o d z ie ln ie .

Z  d n ie m  1 p a ź d z ie rn ik a  u b ie g łe g o  ro k u  z a s z ły  
p o d  t y m  w z g lę d e m  w a ż n e  z m ia n y ;  p r z y ję to  w  p a r 
la m e n c ie  n o w e  p rz e p is y  do  p r a w a  p ro c e d e ro w e g o ,  
d o ty c z ą c e  ta k  z w a n e g o  „ m a łe g o  ś w ia d e c tw a  u z d o l-  
n ie n ia “ .

W e d łu g  n o w y c h  p rz e p is ó w  te n  t y lk o  m o ż e  
p r z y jm o w a ć  u c z n ió w  w  n a u k ę , kto złożył egzamin 
majstrow.ski. Do egzaminu majstrowskiego są je
dynie ci uprawnieni, którzy złożyli poprzednio egza- 

' f̂fitn na czeladnika i przez 3 łata pracowali jako 
czeladnicy czyli pomocnicy.

Z  p o c z ą tk u  n ie  b y ło  p e w n o ś c i, c z y  o w e  p rz e 
p is y  d o ty c z ą  t y lk o  r z e m ie ś ln ik ó w  m ę s k ic h , c z y  te ż  
o d n o s zą  się ta k ż e  do rz e m io s ł,  u p r a w ia n y c h  p rz e z  
k o b ie ty ,  ja k  n . p . k r a w ie c c z y z n a ,  m o d n ia rs tw o ,  
f r y z y e r s t w o .  S p r a w ę  tę  r o z s t r z y g n ą ł  s e jm ik  izb  
rz e m ie ś ln ic z y c h , k t ó r y  o d b y ł s ię w  s ie rp n iu  b . r. 
w  K r ó le w c u .

I z b y  rz e m ie ś ln ic z e  p o s ta n o w iły  je d n o g ło ś n ie ,  
że prawo to dotyczy również zawodów kobiecych. 
S k u tk ie m  te g o  ro z p o rz ą d z e n ia  z a jd ą  w a ż n e  z m ia n y  
w  k s z ta łc e n iu  u c z e n n ic  w  z a w o d z ie  k o n fe k c y i d a m 
s k ie j, w  m o d n ia r s tw ie  i f r y z y e r s t w ie .  W ła ś c ic ie lk i  
w y ż e j  w y m ie n io n y c h  z a w o d ó w , c h c ą c  p r z y jm o w a ć  
w  n a u k ę  u c z e n n ic e , b ę d ą  m u s ia ły  m ie ć  świadectwo 
uzdolnienia czyli będą musiały składać egzamina. 
D la  te g o  to  p o w in n y  r ó w n ie ż  k o b ie ty  z a p o z n a ć  się  
z  n o w e m  p r a w e m , a b y  w ie d z ia ły ,  ja k ie  n a  n ie  
w k ła d a  o b o w ią z k i.

W ie m y  ju ż , ż e  w e d łu g  n o w e g o  p r a w a ,  ch cąc  
p r z y jm o w a ć  u c z n ió w , t r z e b a  z ło ż y ć  e g z a m in , k t ó r y  
u p r a w n ia  z a r a z e m  do ty tu łu  m a js tra .  A b y  je d n a k  
to  n o w e  p ra w o  n ie  p o z b a w iło  p r z y w i le ju  t r z y m a n ia  
u c z n ió w  ty c h  w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  ju ż  o d  d a w n a  
s a m o d z ie ln ie  p ra c u ją  w  rz e m io ś le , a  e g z a m in u  n ie  
s k ła d a li,  u s ta n o w io n o  przepisy przejściowe, z a w ie 
ra ją c e  p e w n e  u ła tw ie n ia .  T e  p rz e p is y  p rz e jś c io w e  
są b a rd z o  w a ż n e  d la  k o b ie t  z a ję ty c h  w  k o n fe k c y i,  
m o d n ia r s tw ie  i f r y z y e r s t w ie ,  p o n ie w a ż  i one  d o tą d  
n ie  p o t r z e b o w a ły  s k ła d a ć  e g z a m in ó w .

P r z e p is y  te  są n a s tę p u ją c e :
1. O s o b y , k tó r e  z  c h w ilą  p ra w o m o c n o ś c i n o 

w e g o  p r a w a  (1 p a ź d z ie rn ik a  19 08 ) w e d łu g  d o ty c h 
c z a s o w y c h  p rz e p is ó w  m ia ły  p ra w o  k s z ta łc e n ia  
u c z n ió w , m o g ą  w y u c z y ć  ty c h  u c z n ió w , k tó ry c h  
p r z y ję l i  w  n a u k ę  p rz e d  1 p a ź d z ie rn ik a  1908 .

2 . O s o b y , k tó re  n a d a l c h c ą  k s z ta łc ić  u c z n ió w ,  
m u s z ą  p o p rz e d n io  w n ie ś ć  podanie o pozwolenie do  
n iż s z e j w ła d z y  a d m in is tra c y jn e j ( w  w ię k s z y c h  m ia 
s ta c h  do  m a g is tra tu , w  m n ie js z y c h  do la n d r a ta ) .  
O t r z y m a ją  p o z w o le n ie , je ś li w y k a ż ą ,  że  ju ż  od  
pięciu lat są u p ra w n ie n i do p rz y jm o w a n ia  u c z n ió w ,  
t .  j .  ż e  ju ż  od p ię c iu  la t  p ra c u ją  s a m o d z ie ln ie , a lb o  
ja k o  e g z a m in o w a n i p o m o c n ic y .

3 . W wyjątkowych razach u d z ie la ją  w ła d z e  
a d m in is tra c y jn e  p o z w o le n ia  n a w e t  t y m  o so b o m , 
k tó r e  je ś z o z e  n ieopr-acu ją  s a m o d z ie ln ie  od p ię c iu  la t .

4. Przez pierwsze pięć lat po w e jś c iu  w  ż y c ie  
n o w e g o  p r a w a  z ło ż e n ie  e g z a m in u  n a  c z e la d n ik a  n ie  
je s t  k o n ie c z n e m  do z ło ż e n ia  e g z a m in u  m a js tro 
w s k ie g o .

5 . O s o b y , k t ó r y m  po o g ło s z e n iu  n o w e j u s ta w y  
p rz y z n a n o  p ra w o  p rz y jm o w a n ia  u c z n ió w , n ie  t ra c ą  
go r ó w n ie ż  po u p ły w ie  ty c h  p ię c iu  la t.

Z  ty c h  u ła tw ie ń , z a w a r ty c h  w  p rz e p is a c h ; p rz e j-  
ś c io w y c h , p o w in n y  s k o rz y s ta ć , ja k  ju ż  m ó w il iś m y ,  
W s z y s tk ie  w ła ś c ic ie lk i  p ra c o w n i k o n fe k c y jn y c h ,  
m ó d  i t. p .,"a b y  im  n ie  o d e b ra n o  p r a w a  p rz y jm o w a n ia  
u c z e n n ic .

N o w e  to  p ra w o  z  je d n e j s tro n y  u tru d n ia  p o n ie 
k ą d  z a k ła d a n ie  s a m o d z ie ln y c h  p rz e d s ię b io rs tw ,  
z d ru g ie j je d n a k ż e  p rz y n o s i z n a c z n e  k o rz y ś c i.

P o n ie w a ż  d o ty c h c z a s  n ie  w y m a g a n o  o d  u c z e n 
n ic , a b y  s k ła d a ły  e g z a m in  po u k o ń c z o n e j n a u c e , d la  
te g o  z d a rz a ło  się c z ę s to , ż e  p a n ie n k a  po ro k u  n a u k i 
n ie  z n a ła  d o s ta te c z n ie  s w e g o  z a w o d u . Z d a r z a ło  się  
ró w n ie ż ,  że  n a u k a  t r w a ła  ty lk o  p ó l ro k u , a  n a w e t  
i k w a r t a ł ,  p o c z e m  „ w y u c z o n a  p a n ie n k a 11 p r z y jm o 
w a ła  m ie js c e  w  m a g a z y n ie ,  ż ą d a ła  w y s o k ie j  p e n s y i,  
a p r z y  p r a c y  o k a z a ło  s ię , że  n ie  je s t do n ie j o d p o 
w ie d n io  p rz y g o to w a n ą . D o ty c h c z a s  w ię c  w y u c z e 
n ie  się g ru n to w n e  z a le ż a ło  p o ^ -Ó Z fśc L ó d  z d a tn o ś c i 
i p iln o ś c i u c z e n n ic y , d z iś  ju ż  e g z a m in  b ę d z ie  n a j
s iln ie js z y m  b o d ź c e m  do g o r l iw e j  p ra c y .

Z d a r z a ło  s ię , ż e  i w ła ś c ic ie lk i  p ra c o w n i n ie  
d ość s u m ie n n ie  z a p a t r y w a ły  się n a  s w e  o b o w ią z k i  
w z g lę d e m  u c z e n n ic  —  n ie k tó re  d a w a ły  im  w  c za s ie  
n a u k i t y lk o  ła tw ie js z e  p ra c e , k tó re  ju ż  u m ia ły  w y 
k o n y w a ć  lu b  u ż y w a ły  je  do p o s y łe k  i  t y m  p o d o 
b n y c h  z a ję ć , k tó re  n ie  w c h o d z i ły  w  z a k re s  n a u k i.

Je s t n a d z ie ja , ż e  n o w e  p ra w o  u su n ie  w  z u p e ł
ności te  n ie d o m a g a n ia .

 5 4 ! *  HE----------------

Karczmy krzyżem kobiet.
P od  ty m  ty tu łem  zam ieścił „M iesięczn ik  dla pop iera

nia ruchu w strze m ięź liw o śc i"  a r ty k u ł, w z y w a ją c y  ko b ie ty  
do zw a lcza n ia  alkoholizm u. A r ty k u ł ten jest tak w a ż n y ,  
że w in ien  się znaleść w  ręku każdej ko b ie ty , dbającej
0  dobro ogółu, dlatego p rzy ta c za m y  go w  całości.

W  pew nej o ko licy  połu dn io w ych  N iem iec —  pisze 
M iesięczn ik  —  nadal lud ka rczm o m  n azw ę  k rz y ż a  kobiet. 
T ru d n o  o  tra fn ie jszą nazw ę, jeżeli się u w zg lęd n i ogrom  
cierpień, na jak ie są narażone kob ie ty , skazane na pożycie  
m ałżeńskie z m ężam i, zag lądającym i do kie liszka. P iękne  
m arzen ia  przedślubne o m iłości w za jem ne j, o  szczęściu 
rodzinnem  p ryska ją  w  takich razach rych ło  po ślubie, jak  
bańki m ydlane. P ozostaje  natom iast troska O1 chleb po
w szedni, pozostaje w ie c z n y  strach p rzed  brutalnością  
m ęża pijanego, i w res zc ie  o b a w a  o p rzyszłość dzieci, 
karm ionych  codziennie tru c izn ą  zgorszen ia  dom ow ego. 
W  takich w aru n kach  w ie lu  kob ietom  w y d a je  się życ ie  
bardziej g orzkiem , n iż piołun i m yśl o  rych łe j śm ierci 
staje się osłodą. Z ap raw d ę , ka rc zm a  jest c iężkim  k r z y 
żem  dla ty s ię cy  n iew ias t polskich.

L ecz  nie jest to k rz y ż  podobny ty lu  innym , k tó re  
k a żd y  w  życ iu  d źw ig ać  musi, nie tak i to k rz y ż , k tó ry  
daje ukojenie i nadzieję zb aw ien ia , jeżeli go się z pokorą
1 c ierp liw ością za  p rzyk ład em  Z b a w ic ie la  znosi. Bo  
choćby kobieta, z łączona do śm ierci n ie ro zerw a ln em i w ę z 
łam i m ałżeństw a, b y ła  w zg lędem  m ęża opoja w zo re m  
cierp liw ości i an io łem  dobroci, to  tem  samem nie uchroni 
dzieci od zepsucia i m ęża nie u ratu je od zguby. T u ta j 
w ięc nie w b ln o  n iew iastom  poddaw ać się b iern ie  p ijań
stw u m ę żó w ; p o w in n y  czynn ie  p rz y ło ż y ć  rękę do dzieła, 
ab y  usunąć tę plagę, k tó ra  jest n ieszczęściem  dla nich, 
dla ich dzieci i m ężów , jako też d la kra ju  całego.

L ecz czego w  tej spraw ie m oże dokon aó js łab a  n ie
w iasta , skoro  s ilny 'n iężćzyźW ń  u leg ł potędze a lkoholu?  
—  O tóż w' w a lce  z alkoholizm eih  m o g ła b y  kob ie ta  dużo  
zdzia łać, g d y b y  chciała spraw ę zrozum ieć i nią się czyn - 

I  nie zająć.
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P rze d  kilkudziesięciu la ty  panow ało  w  Stanach Z je 
dnoczonych A m e ry k i o> w ie le  gorsze pijaństw o, aniżeli 
u nas. W te d y  ko b ie ty  am erykańskie , doprow adzone do 
rozpaczy, do. szału nieom al p ijaństw em  m ężów , c h w y 
c iły  is ię -w  n iektórych  paiejscowościaeh bardzo  ra d y k a l
nego sposobu. P o s tan o w iły , ^nisZjCziyę . źród ło  sw ych, 
'ńiekzczęść dom ow ych  i w y p o w ie d z ia ły  
karczm arzom . Z g ro m ad z iw szy  s ię . w  w ie lk ie j liczbie, 
n apadały  szynkow nie , n is zc zy ły  bute lk i i beczki z a w ie 
rające alkohol, a s zy n k a rzy  zm u sza ły  do ucieczki.

N aturaln ie  u nas nie polecałby n ik t n iew iastom , aby  
za p rzyk ład em  o w y c h  fu ry i am erykańskich , w y p o w ie 
d z ia ły  ró w n ież szynkarzom  taką w ojnę k rzy żo w ą .

Zresztą  i am erykank i same p rzek o n a ły  się w kró tce , 
że tak ie  w y b u c h y  ro zp aczy  do niczego nie prow adzą. 
L ecz  rych ło  z a b ra ły  się w  inn y sposób do w a lk i z  pi
jaństw em  i ten w łaśn ie  sposób jest dla naszych n iew iast 
bardzo  polecenia godny.

Z a  w zo rem  istniejących już m ęskich to w a rz y s tw  
w strzem ięźliw o śc i zaczę ły  się ko b ie ty  am erykańskie  o rg a
n izow ać. W  sw ych  .prganizacyach p oucza ły  się w za je m 
nie o  najskuteczniejszych sposobach pro w adzących  do 
celu tj. do zw a lcza n ia  pijaństw a, zachęca ły  się do w y 
trw a ło śc i, a g ito w a ły  za  zm ianą p raw o d a w s tw a , a  przede
w szystk iem  nie z a n ie d b y w a ły  najw ażniejszej dziedzin y  tj. 
sp ra w y  w y c h o w a n ia  dzieci w  zasadach trzeźw ości.

Jeżeli dzisiaj w  Stanach Z jednoczonych a  po części 
i w  sąsiedniej K anadzie zupełn ie inaczej w yg ląd a , n iż  
w  p o ło w ie  zeszłego1 stulecia, to jest to w  znacznej m ierze  
zasługą dzielnych n iew ias t am erykańskich . A  p rzyznać  
trzeba, że zm ien iło  się tam  dużo ku lepszemu. N a jp ie rw  
zdobyto  p raw o  regulujące liczbę w y s z y n k ó w , później 
zaprow adzono  przepis, że każda gm ina na podstaw ie po
w szechnego g łosow ania m ężczyzn  i n iew ias t sam a de
cyduje, c zy  w  obrębie g m in y  m ają w ogó le  szynki istnieć, 
lub nie. —  D zisia j takich m iejscowości, w  k tó rych  
ludność sam a w y m ie rz y ła  sobie na drodze pokojowej 
spraw iedliw ość, to  jest u ch w aliła  zakaz kupna i sprzedaży  
alkoholu, liczą w  A m eryce już na dziesiątki tys ięcy . —  
I  n ie ty lko  gm iny, lecz n aw et całe S tan y  pou su w ały  
w szystk ie  w y s z y n k i i zam kn ę ły  sw e granice dla p rz y 
w o zu  napojów  alkoholow ych. T ak ic h  S tan ó w  jest obecnie  
ośm. —  W res zc ie  p rzeprow adzono w e  w szystk ich  szko
łach, na ca łym  obszarze S tan ó w  Zjednoczonych o b o w ią z 
k o w ą  naukę o  szkodliw ości napojów  upajających.

T e  pow ażne o w o ce pracy, trw ające j od  przeszło  pół 
w ieku , przyp isu ją w  znacznej m ierze  dzielności i w y t r w a 
łości kob iet am erykańskich . Że praca n iew iast m ogła  
dużo za w a ży ć  na polu w a lk i z a lkoholizm em  staje się 
zro zu m ia łem  choćby w obec tego faktu, że jedna ty lko  
o rg an izacya kobieca —  w p ra w d z ie  n a jruch liw sza —  
zrze szy ła  przeszło  600 000 kob iet abstynentek.

Jeżeli w ięc  n ie w ias ty  nasze tak  często utyskują, że 
pijaństwo, m ę żó w  jest dla nich najcięższym  k rzyże m , to  
m o żem y przyznać, że same po części tem u są w inne. 
Jedne dla tego, że m oże b rak iem  n iektórych  cnót n ie
wieścich w y p ę d z iły  m ężó w  z domu do. ka rc zm y , inne, 
że nie um ia ły , czy  nie chcia ły  nic uczynić, a b y  ra tow ać  
m ężó w  od zgubnej namiętności, a  w szy s tk ie  razem  przez  
sw ą obojętność w obec sp ra w y, k tó ra  choćby w  oczach  
innych u w ażan ą b y ła  za drobnostkę, w  oczach n iew iast, 
pow inna uchodzić za  jedną z n a jw ażn ie jszych  spraw . 
Dotychczas m ożna było. k o b ie ty  polskie na d w a  o b o zy  
podzielić. —  Jedne, obarczone k rz y ż e m  m ężó w  p ijaków , 
u m ia ły  ty lko  głośno lub po cichu rozpaczać, inne, nie  
trapione p ijaństw em  m ężó w  i synów , p a trz a ły  obojętnie  
na cierpienia sw ych  sióstr. —  Jednym  m ożna pow iedzieć: 
R ozpacz w asza, nie o d w ró c i w aszych  m ężó w  i synów  

:.od ikarczm y, nie polepszy w aszego losu; drugim  zaś: N ie  
’ m ów cie, że  w as nic nie obchodzi cudza bieda. B o  sp ra w 

dzi się i na w as to1, co m ó w i p rzy s ło w ie : D zisia j mnie,

ju tro  tobie. N iem a w p ra w d z ie  dzisiaj p ijaństw a w  doanu 
tw o im , lecz m oże k tó ra  z tw oich  córek łz y  w y le w a ć  
będzie w skutek  p ijaństw a sw ego m ęża, m oże tw ó j syn  
stanie się p ijakiem , katem  sw ej m atki. —  N ie  p rzysto i 
zatem  naszym  niew iastom  ani. rozpacz, an i obojętność  
w zględem  s p ra w y  alkoholizm u. ‘ *

N ić  yv e 'w śźyś tk iem ! m oże polka /naśladow ać am e ry 
kankę. L ecz  m oże i pow inna każda  naśladow ać w  d a
w an iu  dobrego p rzyk ład u  w łasnej w strzem ięź liw o śc i, 
w  pouczaniu sw ych  dzieci o szkodliw ości napojów  a lko 
holow ych. T a k a  praca zap ew n iła b y  z  czasem lepszą  
przyszłość następnym  pokoleniom  n iew ias t polskich 
i u w o ln iła  je od tego, co słusznie z w ią  dzisiaj najcięż
szym  k rzyżem  kobiety.

 — S « 0~ - ----------

Z  grona przyjaciółek.
S zanow ne czy te ln iczk i! N asza gazeta pisała już 

w ie le  o cnotach i doskonałościach, k tó re  m y , kob ie ty , 
p ow inn yśm y sobie p rzysw oić , d aw a ła  w s k a zó w k i, d o ty 
czące dobra naszego m ateryalnego, w n o s iła  o św ia tę  tąm , 
gdzie jej dotąd b rak ło , —  m ało  jednakże p is a ła -d o tą d  
O' tem , jak iem  pow inno b yć  zachow anie panienki w  ró ż
nych okolicznościach życ ia .

Z d a w a ło b y  się, że każda dobrze w y c h o w a n a  pa
nienka p ow inn a w iedzieć , jak zachow ać się w  kó łku  ro- 
dzinnem , lub w  to w a rz y s tw ie  rów ieśn iczek swoich, 
w  obecności osób starszych, tak  samo na zebraniach pu
b licznych, zabaw ach, w  tea trze  lub na koncercie.

S to w arzyszen ia  jednak, k tó re  grom adzą setki panie
nek różnego w ieku , różnych usposobień i różnego w y 
chow ania dom ow ego, przekonują się, jak  w ie le  nam  
jeszcze braknie pod ty m  w zględem .

N ależąc przez d łu ższy  czas do jednego z s to w a rz y 
szeń zw ią z k o w y c h , m ia łam  sposobność poznać te b rak i 
i n iedom agania o raz  poznać ich najg łów niejszą p rzyczynę. 
Ile ż  b ow iem  m a m y  panienek, k tó re  zajęte całodzienną  
pracą, nie m ają sposobności poznać fo rm  to w arzysk ich  
i dlatego nie um ieją odpow iedn io  się zachow ać w  to w a 
rz y s tw ie ; g d yb y  jednakże zw ró c ić  im  uw agę, pouczyć  
O1 tem , co' na leży  do dobrego1 w yc h o w a n ia , z pew nością  
p rz y ję ły b y  dobrą radę lub przestrogę.

W  tej m yśli o d zy w a m  się dziś do w as, S zanow ne  
czyte ln iczki i ko leżanki, posyłając w am  k ilk a  rad i w s k a 
zó w ek . D ziś już jestem  od w as  zdała, często jednak  
w ra c a m  do- w as m yślą —  a  m oże w łaśn ie  to  oddalenie  
spraw ia , że niejedno1 w id zę  dziś jaśniej, n iż daw niej, że  
niejedno1 p ragnęłabym  zm ienić i popraw ić.

N a jw ażn ie jszym  w aru n k iem  dobrego zachow an ia  jest 
grzeczność i uprzejm ość dla w szystk ich . D o b rze  w y c h o 
w a n a  panienka w in n a  b yć  g rzeczną . i uprzejm ą dla  
sw ych  najbliższych, t. j. ro d z icó w  i rodzeństw a. R o d z i
có w  otaczać n a jw y ższy m  szacunkiem , b yć  im  posłuszną 
w e  w szystk iem , z chęcią w y k o n y w a ć  ich ro zkazy , o d 
g ad yw ać  ich życzen ia, dla rodzeństw a b yć  łagodną i c ie r
p liw ą, św iecąc im dobrym  p rzyk ład em , —  oto obraz  
dobrej córki i siostry.

Jak często jednak się zdarza , że panienka, k tó ra  co 
dopiero opuściła ła w ę  szkolną, u w a ża  się za  dorosłą  
osobę, n aw et rozum niejszą od sw ych  rodziców , nie p rz y j
m uje żadnych u w ag  lub przestróg, dla rodzeństw a jest 
nieznośną, nie ham uje się n aw et w  obecności obcych  
osób, w y p ra w ia ją c  n ieraz sceny, za  k tó re  się w s tyd z ić  
pow inna.

Pan ienka, p rzyzw y cza jo n a  do grzeczności w  domu, 
będzie ró w nież um ia ła  zachow ać się odpow iednio  w  to 
w a rz y s tw ie , w obec osób starszych lub sw oich ró w ie ś 
n iczek —  będzie grzeczną, uprzejm ą dla każdego.

B ard zo  w ażn ą  rzeczą jest dobry w y b ó r  znajom ości 
i p rzy jaźn i. T ra fn e  p rzys ło w ie  m ó w i: ;Z  kim  kto  p rze
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staje, tak im  się sam staje. D la teg o  na leży  w yb ie ra ć  
sobie p rzy jac ió łk i m ięd zy  panienkam i, k tó re  m ają  renomę  
dobrych i dobrze w yc h o w a n y ch , unikając tych, k tó re  po
siadają zb ytn ią  chęć podobania się, trw o n ien ia  p ieniędzy, 
lub inne gorsze jeszcze w a d y , a lb o w iem  te nie są b yn a j
m niej polecenia go-dnem to w a rzy s tw e m . Co zaś do zn a
jomości w śró d  m ężczyzn, to rad z iłab ym  nie szukać ich 
zbytnio-, najlepiej trzy m a ć  ich się z daleka, a lb o w iem  
ła tw o  m ożna popaść w  z łą  opinię. G rzeczność z strony  
m ężczyzn  p rzy jm o w ać  na leży  z uprzejm em  pod zięko w a
niem , lecz n igdy nie ubiegać się o nią, lub co gorsza, 
zezw a lać  na zb y tn ią  poufałość.

A  teraz  k ilk a  s łów , jak  zachow ać się na zebraniach, 
przedstaw ieniach, zabaw ach  itp. P rz e w a ż n a  część sza
now nych  czyte ln iczek na leży  z pew nością do jak iegoko l
w ie k  sto w arzyszen ia . U częszcza zatem  na zebrania, gdzie  
m a n ie ty lko  sposobność spędzać chw ile m iłe  i p rzyjem ne  
w  gronie sw ych  rów ieśniczek, ale p rzy tem  w zbogacić  
sw ój um ysł. N a  każdem  b ow iem  zebraniu, o d b yw a ją  się 
pouczające w y k ła d y , deklam acye, o b ra z y  św ietlane z ob 
jaśnieniam i, śp iew  ch ó ro w y , w  ostatn im  czasie obchody  
jub ileuszow e naszego w ieszcza, Juliusza Słowackiego-. 
W s zy s tk o  to  dzia ła  na um ysł o rzeźw ia jąco , podnosi ducha 
narodow ego, w y tw a rz a  łączność i jedność pom iędzy  
członkam i.

N ies te ty  ile jest panienek, k tó re  tego- w szystk iego  
nie rozum ieją, nie um ieją ocenić szlachetnych zam ia ró w , 
i u c iążliw ej p racy in icya to ró w . P rzy ch o d zą  na zebranie  
po to ty lko , a b y  przeszkadzać lub k ry ty k o w a ć , nie w y 
nosząc z niego najmniejszej korzyści.. A  przecież dobre  
w yc h o w a n ie  nakazuje, a b y  w y k ła d u , częstokroć z w ie l
k im  m ozołem  opracow anego, w ys łu ch ać z uw agą, jeżeli 
już  nie dla w łasnej ko rzyśc i, to przynajmniej; z prostej 
grzeczności.

N ie n a leży  także ro zm aw iać  w  czasie w y k ła d u , lub 
co gorsze, śmiać się głośno, rzuca to  b o w iem  złe  św iatło  
na w ych o w an ie . D o  w y ra ż e n ia  życzeń , lub czynienia  
słusznych uw ag  jest na każd y m  zebraniu  ustanow iony  
czas „w olnych  g ło só w 11, w tenczas n a leży  ko rzystać  i ż y 
czenia sw e jasno i w y ra ź n ie  przed łożyć.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

,,Zjednoczenie“.
Dzisie jsze w aru n k i życ ia , ta k  odm ienne od daw nych, 

które  zm u siły  kobietę do szukania p rac y  zaw o d o w ej, do
m agają się ró w n ież  od ko b ie ty  p rac y  na polu społecznem , 
dom agają się, ab y  i ona stanęła w  szeregach pracujących  
nad dobrem  ogółu, nad podniesieniem i odrodzeniem  
społeczeństw a. U d z ia ł jej w  p racy  społecznej jest po
trzebą ch w ili obecnej.

D o  tej p racy  b y ła  kobieta dotąd n ieprzygotow aną. 
B ra k  system atycznego kierunku w  w yc h o w an iu  i w y 
kształceniu , b rak  podstaw o w ych  w iadom ości w  życiu  
p rak tycznem  u tru d n ia ły  jej w ie lc e  to  zadanie. Kobieta, 
o ż y w io n a  jak  najlepszem i chęciami służenia o g ó ło w i, nie 
m a dotąd jasnego pojęcia o tej p racy, nie w ie , jak  się do 
niej zabrać, braknie jej w p r a w y  i doświadczenia.

Z tąd  w y p ły w a  potrzeba kszta łcenia  jej w  w y tk n ię 
ty m  kierunku, odpow iedniego w yszko len ia . Chociaż nie  
b rak  jeszcze p rzec iw n ik ó w  tego now ego k ie ru nku, ogól 
zro zu m ia ł już, że n a leży  dać kobiecie system atyczne w y 
kształcenie. B ądź co bądź jednak jest to ch w ila  p rze ło 
m o w a, nic wdęc dziw nego, że jeszcze tu i o w d z ie  panuje 
pew ien zam ęt pojęć, jakaś niepewność w śró d  kob ie t —  
szukanie dróg now ych. To- już jednak z ro zu m ia ły  w s zy s t
kie, że drogi te p ro w adzą  przez ośw ia tę , to też  garną się 
do niej, bądź p rzez sam okształcenie, p rzez uczęszczanie

na w y k ła d y , bądź też przez zrzeszenie się pod hasłem  
o św ia ty .

D o w od em  tego Z w ią ze k  ko-biecych to w a rz y s tw  
o św ia to w yc h  na rzeszę niem iecką, k tó ry  pow sta ł na po
czątku bieżącego- roku. Z w ią ze k  ten m a na celu łączyć  
w spólnem i o g n iw a m i istniejące już to w a rz y s tw a  o ś w ia 
to w e, zak ład ać now e, w y tw o rz y ć  spójnię duchow ą m ięd zy  
kobietam i i zarazem  p rzy g o to w y w a ć  je do p racy  spo
łecznej.

Jednym  z najw ażnie jszych  łąc zn ikó w  m ięd zy  z w ią z 
kiem  a sto w arzyszen iam i jest pismo w y d a w a n e  przez  
zw ią ze k  p. n. „Z jednoczenie11.

Pism-o to- stanęło od początku na w ła śc iw em  stano
w isku . W skazu jąc  kobiecie jej zadania, p ro w ad zi ją na 
drogę celow ej pracy. P ragn ie  w id z ieć  w  kobiecie typ  
dzielnej o b y w a te lk i, św iadom ej sw ych  zadań i o b o w ią z 
kó w  i św iadom ie dążącej do celu, typ  ko b ie ty  rozum nej, 
przystosow anej do w a ru n k ó w , w  jakich żyje.

U znając potrzebę w yk szta łce n ia  ogólnego dla ko 
b ie ty , w skazu je  na jej najp ierw sze, najw ażnie jsze p o w o 
łanie jako m atk i i w y c h o w a w c z y n i p rzys z łych  pokoleń  
—  dom aga się wię-c gruntow nego p rzyg o to w an ia  d-o tych  
zadań, gruntow nej znajom ości pedagogii, w ycho dząc z tej 
zasady, że odrodzenie społeczeństw a nastąpi jedynie przez  
odrodzenie rodziny.

Dom agając się o św ia ty , żąda od kob ie ty , ab y  ks z ta ł
ciła  sw ą w olę , w y ra b ia ła  dzielność, ab y  ro zw ija jąc  rozum , 
ro z w ija ła  rów nocześnie uczucie.

Jako w stęp  d-o p rac y  dla dobra ogółu, s ta w ia  na  
p ierw szem  miejscu poznanie w sze lk ich  w a ru n k ó w  ż y c io 
w yc h , a w ięc  p rzedew szystk iem  zbliżenie się d-o w a rs tw  
pracujących, poznanie ich życ ia  i w a ru n k ó w  pra-cy.

N aw o łu jąc  do zrzeszenia się, inform uje kobietę, jak  
m a pracow ać w  stow arzyszeniach . W  ty m  celu ogłosiło  
„Zjednoczenie11 szereg a r ty k u łó w , jak np. „ P ra w id ło w y  
przebieg zeb ran ia11. —  „O  p rzy jm o w an iu  now ych  c z ło n 
k ó w  do to w a rz y s tw a " . —  „O  w y k ła d z ie " . —  „O  form ach  
parlam entarnych". —  „Jak p ro w ad zić  czyte ln ie" itp.

O prócz a r ty k u łó w  czysto o św ia to w yc h  zam ieszcza  
od czasu do- czasu w ize ru n k i s ław nych  n iew iast, jako  
w z o ry  godne naśladow ania, inform uje o  p rac y  -oświatowej 
w  naszej dzie ln icy, o raz  -o ruchu kobiet z pod in-nych 
zab o ró w  i  zagranicy.

Pismo- to w inno  znajdow ać się w  każdym  polskim  
domu.

---------------O ©  s ---------------

O  stworzeniu kobiety.
N a początku czasów  s tw o rz y ł T w a s h tri, w u lkan  

w  myt-ologii H indusów , św iat. Chcąc s tw o rzyć  kobietę, 
spostrzegł, że p rz y  stw orzen iu  m ę żczy zn y  w y c z e rp a ł  
w szystk ie  m a te ry a ły , k tó rem i rozporządzał. N ie pozo
stało m u już nic.

C iężko  zak łop otany  popadł T w a s h tr i w  g łębo kie  z a 
m yślenie. Po dłuższem  zastanow ien iu  się, u ż y ł następu
jącego sposobu: W z ią ł  zaokrąg len ie  księżyca i falistość  
k s z ta łtó w  w ęża , zaw isłość pniących się roślin i drżenie  
tra w y , w ysm u kłość trzc in y , aksam it k w ia tó w  i d e lika
tność liści, spojrzenie sarn y  i sw a w o ln ą  w esołość  
prom ieni słonecznych, łz y  chm ur i zm ienność w ia tru , 
bojaźliwo-ść zająca, próżność p aw ia  i m iękkość puchu, 
p o kryw ającego  szyję w ró b la , tw ard o ść dyam entu, s ło 
dycz miodu, okrucieństw o tyg ry sa , ża r ogn ia  i chłód  
lodu, szczebiotliw ość sójki i gruchanie synogarlicy  
i pilność pszczółki. Z m ieszał to  w szystko  razem  i s tw o 
rz y ł kobietę. Następnie d a ro w a ł ją mężczyźnie-.

P o  ośmiu dniach p rz y b y ł cz ło w iek  do Tw-ashtriego  
i rze k ł: „Pan ie, s tw orzen ie , k tó rem  m nie o bd arzy łeś , 
z a tru w a  mi życie. P ap la  bezustannie, zab iera  m i czas, 
narzeka bez pow-odu; jest ciągle chore. P rzyszed łem  do
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ciebie z prośbą, byś je zechciał zab rać  sobie, gdyż ja 
z niem  żyć  nie m oge“ .

I  T w a s h tri zab ra ł kobietę. W  ośm dni później, po
w ró c ił cz ło w iek  do boga i rze k ł: „P an ie, życ ie  moje
jest samotne od ch w ili, k ied y  ci to s tw orzen ie  oddałem . 
P rzy p o m in am  sobie ciągle, jak  ono przedem ną tańczy ło  
i śp iew ało . T a k że  pom nę i o  tem , iż  ono dziw n ie  na 
m nie patrza ło , że się do m nie tu liło  i ze m ną się b a w iło 11. 
I  T w a s h tri oddał mu kobietę.

P o  trzech  dniach stanął zn ó w  cz ło w iek  przed o b li
czem  s tw ó rc y  i n a rze k a ł: „Panie, nie w iem , dla czego  
nabrałem  silnego przekonania, iż  kob ie ta  w ięce j zm a rt
w ie n ia  niż przyjem ności m i spraw ia. B łag am  cię, panie, 
odb ierz ją o d em n ie !"

L ecz  T w a s h tri z a w o ła ł:  Id ź  precz, człow iecze,
i u rządź się, jak  chcesz!“ A  cz ło w iek  rze k ł: „N ie mogę  
ży ć  z k o b ie tą !“ T w a s h tri o dp o w ied zia ł: „N ie będziesz  
m ógł żyć  i bez k o b ie ty !"  A  m ężczyzna odszedł, b ia 
dając: „O  ja  n ieszczęś liw y! N ie  m ogę żyć  z kobietą, 
ale też nie m ogę i żyć  bez ko b ie ty !

 0 * 0 ---------------

Gospodarstwo kobiece.
Praktyczne wskazówki przy pieczeniu placków.
Chcąc, ab y  się placki dobrze u da ły , n a leży  zaw czasu  

przysposobić m ąkę, a b y  w ys ch ła  i o g rza ła  się, naj
lepiej w ięc  zaraz  po zakupieniu w sypać ją  w  donicę; bo 
w  szerszeni naczyniu prędzej w yschnie , trzeba ty lko  
przem ieszać co k ilk a  dni.

C u k ier i w sze lk ie  dodatki do ciasta w in n y  b yć  na
przód kupione i dnia poprzedniego przysposobione, aby  
niczego nie szukać, na nic nie czekać.

W  miejscu, gdzie zarab ia  się ciasto i gdzie ono  
rośnie, m usi być bardzo  ciepło.

Ciasto na leży  w y ra b ia ć  mocno, prędko- i bez p rze
ry w a n ia , tak  długo, aż przestanie p rzylegać do rąk  
i zaczną się p o kazyw ać  pęcherzyki.

T rz e b a  m ieć dobre, św ieże m łodzie  i dobrze w y 
p ró b o w an y  piec.

Placek.
4J4 litra  m ąki rozczyn ić  p ó łk w a rtą  m leka ciepłego  

i 6 łu tam i m łodzi, rozpuszczonych w  k w a te rc e  m leka. 
G d y  ciasto podrośnie, dodać 30 ubitych  jaj, połowę, z b ia ł
kam i, p o łow ę sam ych żó łtek. U b ite  jaja w s ta w ić  w  g ar
nek z gorącą w odą, ab y  nie b y ły  za  zim ne. Dodać k w a 
terkę  m asła sk larow anego, funt cukru, ro d zen kó w  i m i
g d a łó w  w ed le  upodobania, w y ro b ić  dobrze i postaw ić  

ciepłem  miejscu do w yrośnięc ia .
Skoro- ciasto dobrze w yro śn ie , w y k ła d a ć  na blachy, 

sm arow ać ja jkiem  rozb iłem  z  w o d ą  i posypać na w ie rzc h  
siekanem i m igdałam i, rodzenkam i lub kruszonką.

K ruszonka robi się w  następujący sposób: 4 łu ty  
m asła, 4 łu ty  m ąki i 4 łu ty  cukru zgnieść na ciasto, 
posiekać nożem, przesypując m ąką i posypać placek.

P lack i na blachach m uszą w yro sn ąć , potem  w s ta w ia  
się do gorącego1 pieca; w in n y  pozostać w  piecu 3 k w a 
dranse lub godzinę. Czas pieczenia trudno oznaczyć, 
za le ży  to  bow iem  od pieca. P o  pól g od ziny  należy  
za jrzeć  do p lacków , c z y  się zbytn io  nie rum ienią. N ie  
zdejm ow ać z b lachy, póki dobrze nie przestygną.

Placek na prędee.
T r z y  łu ty  m łodzi, 8 lu tó w  cukru, 15 łu tó w  m asła, 

półtorej szklanki m leka i 5 całych  jaj rozbić dobrze z pół
to ra  k w a r ty  m ąki, dosypując ty le , jak na zw ycza jn e  
placki. P o  w yro b ie n iu  postaw ić w  cieple, żeby w y ro s ło , 
a następnie ro zc iągn ąw szy na blachę, sm arow ać jajkiem  
i p rzys tro ić  w ed le  upodobania. R az  jeszcze postaw ić  
na ciepłem  miejscu do w yro śn ięc ia , potem kłaść do pieca.

Strucle plecione.
R ozczyn ić  t rz y  k w a r ty  m ąki d w o m a k w a rta m i m leka  

i pół funtem m łodzi, rozrob ionych w  kw a te rc e  m leka, 
rozbijając dobrze łyżk ą , żeb y  nie b y ło  g ru ze łk ó w  i po
staw ić w  cieple na parę m inut, a b y  się podniosło. S koro  
popęka, w sypać pół funta cukru, k w a te rk ę  szarego m aku, 
w ło ż y ć  ły żk ę  miodu, d osyp aw szy ty le  m ąki, a b y  ciasto  
b y ło  dość gęste; następnie dobrze w y ro b ić  i postaw ić  
w  cieple, żeb y  w yro s ło . G d y  dostatecznie w yro śn ie , 
brać po t rz y  k a w a łk i ciasta, robić z  nich w a łk i, cieńsze 
na obu końcach i z łą c z y w s z y  je w  jednym  końcu, spla
tać jak  w arko cz. U ło ży ć  na b lachy, posypane m ąką, 
a gdy w yro sną , sm arow ać jajk iem , posypać m akiem  
i w s ta w ić  w  piec na pół godziny.

Strucle parzone.
P ó ł k w a r ty  m ąki sparzyć pół k w a rtą  m leka i rozbić  

dobrze, a b y  nie b y ło  grudek. S koro  przestygnie, w la ć  
10 łu tó w  m łodzi, rozpuszczonych w  m leku, w y ro b ić  i po
staw ić  w  cieple do w yrośn ięc ia . P o tem  w lać  12 żó łtek, 
ubitych z  cukrem  do białości, k w a te rk ę  sklarow anego  
m asła, pół garnca (214 litra ) suchej m ąki, dosypując ją po 
trosze i w y ra b ia ć  przez pół godziny. D odać następnie  
szatkow anych  m ig d a łó w , ćw ie rć  funta ro d zyn kó w  i w y 
bijać jeszcze, dopóki ciasto od rąk nie odejdzie. P o staw ić  
w  cieple, a  g d y  w yro śn ie , brać spore k a w a łk i ciasta, jak  
na d u ży  placek, ro zw a łk o w a ć  je na stolnicy, posypanej 
m ąką, nakładać m asą z tłuczonych  z cukrem  m ig da łó w , 
zw in ąć  ciasto w  trąbkę, położyć na blasze i w staw ić  
w  piec na t rz y  kw adranse.

Strucle z makiem.
K w a rtę  przesianej i w ysuszonej m ąki, rozbić z d w o 

m a k w a rta m i m leka, pół funtem  rozrob ionych w  m leku  
m łodzi i łyże czką  soli, posypać m ąką i postaw ić w  cieple, 
ab y się ciasto ruszyło. Następnie w la ć  20 żó łtek  dobrze  
ubitych z 134 funtem  cukru, w y b ija ć  p rzez pół godziny, 
poczem dodać pianę z pozostałych b ia łek  i dalej w yb ijać , 
dosypując po trosze m ąki, ab y  ciasto- b y ło  dość gęste. 
W la ć  potem  t rz y  k w a te rk i sklarow anego m asła, w sypać  
tłuczonej z cu krem  w an ilii, k ilka  usiekanych, gorzkich  
m ig d a łó w  i w yb ijać  zn ó w  ciasto, póki nie będzie od rąk  
odstaw ało.

P o  w yro b ien iu  postaw ić w  cieple, ab y  w yro s ło , 
potem  robić strucie jak  w y ż e j, p rzek ładając je masą 
z m aku. M a k  p rzy rząd za  się w  następujący sposób:

S p arzyć  porcyę m aku gotującą w odą, odeedzić, po
czem  u trzeć w  donicy z cukrem  lub miodem.

G o to w e strucle położyć na blasze, w ysm aro w an e j 
m asłem , a  g d y  w yro sn ą , posm arow ać ja jk iem , p rzys tro ić  
ro dzynkam i, m igdałam i, cykatą, posypać cukrem  i w s ta 
w ić  do pieca na t rz y  kw adranse.

Co słychać w świeeie?
Nieszczęście w kopalni. W  jednej z kopalni w  pań

stw ie  Illinois, w  A m eryce , nastąpił w yb uch  gazu ;i to 
w  chw ili, k ie d y  pod ziem ią znajdow ało  się p rz y  p racy  
485 g órn ikó w , z k tó rych  ty lko  24 zdołało- się w ydostać  
na pow ierzchnią. D w unastu  z  nich p ow ró ciło  do- szybu, 
ab y  ra to w ać  n ieszczęśliw ych to w a rz y s z y  i p rzyp łac ili to 
życiem . N ie m ożna b y ło  m yśleć o dalszym  ratunku, po
niew aż k-opalnię o g a rn ę ły  płom ienie i musiano- zam knąć  
szyb, ab y  się pożar nie sze rzy ł, to też rozpacz osieroco
nych rodzin b y ła  okropna.

Dopiero  po tygodniu  rozpoczęto akcyę ra tunkow ą  
i w yd o b y to  z pod ziem i jeszcze przy życiu 78 górników. 
W id ząc  grożące n iebezpieczeństw o, zam u ro w a li się sami, 
ab y zagrodzić drogę płom ieniom . T o  ich ocaliło , stra-sz- 
nem jednak b y ło  długie o czek iw anie  pom ocy bez środ
kó w  żyw ności. A by zaspokoić głód, żuli tytoń , jedli 
drzew o , w ęg ie l i pili w odę, ściekającą ze skały . G d y
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oddzia ł ra tu n k o w y  n atra fił na ich kry jów  kę, zastał ich 
zem dlonych, bez przytom ności. Przeniesiono ich zaraz  
do..szpitalach oddano, poci opiekę lekarzy .

P r z y  w yd ob yw an iu , ocalonych, ro z g ry w a ły  się w z ru 
szające sceny — . żo n y  i dzieci u rato w an ym i ' rz u c iły ' 's ię; 
z p łaczem  na^ziem ię lub c a ło w a ły  ręce w ybaw  có\v. |j

Niedobór w kasie rzeszy niemieckiej w yn o s i w  roku  
bieżącym  542 m ilio n y , niedługo w ięc  zażąda rząd od 
parlam entu uchw alenia  tej sum y na p okryc ie  n ad w y żk i 
w  rozchodach. N ic dziw nego, że dochody nie m ogą  
p okryć  rozchodów , skoro w y d a te k  na samo w o jsko  na 
lądzie i m orzu  w yn o s i 1250 m ilio n ó w  m arek.

W Rosyi wykryto ogromne kradzieże, popełniane  
przez u rzęd n ikó w  p aństw ow ych. Senator rosyjski G arn i 
w y k ry ł,  że u rzędn icy w  samej M o s k w ie  kradną rocznie  
około  10 m ilio n ów  rubli. U rzę d n ic y  kradną po części na 
spółkę z  dostaw cam i, z k tó ry m i dzielą się „zysk iem 11. 
A b y  m ieć pojęcie o „uczciw ości11 rosyjskich urzędn ików , 
w y s ta rc z y  pow iedzieć, że podczas w o jn y  rosyjsko-japoń
skiej skradli 25 m ilio n ów  rubli. P iękne stosunki!' S ku 
tk iem  śledztw a aresztow an o  znaczną liczbę u rzęd n ików  
i osób p ryw a tn y ch , w  tem  k ilku  jen era łó w  i p u łko w n ikó w .

Finlandya, kra j należący do państw a rosyjskiego, b y ł 
dotychczas o ty le  n iezależnym  od rządu rosyjskiego', że 
posiadał sam orząd i w ła s n y  sejm. T e ra z  jednakże R osya  
zaczyna się mieszaósSdo jego rządów . O debra ła  F in lan dy i 
p raw o  u trzy m y w a n ia  w ojska, a  n akazała  płacić sobie 
20 m ilio n ów  rubli na w ojsko. P o n iew aż  sejm fin landzki 
o d m ó w ił uchw alenia  tych  m ilionów , został ro zw ią zan y . 
W  o baw ie , a b y  te now e rzą d y  nie w y w o ła ły  rozruchów , 
w y s ła ła  R o sya część sw ego w ojska do F in landy i.

Projekt samorządu w Królestwie Polskiem dopuszcza 
Ua posiedzeniach obok języ k a  rosyjskiego także i polski, 
na żądanie jednak radnych Rosyan w n io ski polskie i p rze
m ów ien ia  m ają być tłom aezone na języ k  rosyjski. N a to 
m iast ca ła praca b iu ro w a o raz  korespondencye z w ła d za m i 
m uszą być za ła tw ian e  w  języku  rząd o w ym , chociaż po
zw a la  się także na tłom aczen ie na języ k  polski.

Powstał projekt utworzenia kolonii dla niem ieckich  
ro b otn ikó w  w  K sięstw ie  poznańskiem  i w  Prusach za 
chodnich i to celem  w y p ie ra n ia  polskiego robotn ika ze 
Stron o jczystych . K o m isya ko lon izaey jna n ie tylko  że 
osadza drobnych w łośc ian  m ięd zy  w iększem i posiadło
ściami, ale będzie tw o rz y ć  także zag ro d y  dla robotn ików . 
Kolonii tych  jest już sto- k ilkadzies ią t; każda obejm uje  
k ilka  m o rg ó w  ziem i, dom m ieszka lny i ch lew y. W p ła ta  
w yn os i 500— 1000 m arek, resztę ceny zakupna spłacać 
będą n a b y w c y  płaceniem  stosownej renty .

Hakatyści dom agają się od rządu n ow ych  p ra w  w y -  
W yją tko w ye h  p rzec iw ko  P o lakom  —  w  ostatn im  czasie 
m ó w ią  coraz częściej o uchw aleniu uśtawy parcelacyjnej, 
k tó ra b y  Zakazała Po lakom  parcelow ania  ziem i. N a w e t  
1 pism,a k o n se rw atys tó w  ro zw o d zą  się nad ty m  projektem , 
kto  w ie , c z y  się w ięc  na tem  nie skończy,

S p r a w y  s p o ł e c z n e .
Punduśz p a ń s tw o w y  na kształcenie p ielęgnarek

W Danii. Sociale P ra x is  donosi, że państw o duńskie 
w y zn a c zy ło  na rok 1909/10 sumę w  ilości 29,200 koron  
na kształcenie i osiedlanie pielęgnarek. W yso ko ść  zapo
mogi oznaczono na 400 koron dla tych  w szystk ich  osób, 
które kszta łcą się w  p ro w incyonalnych  zakładach dla 
pielęgnarek, osoby, chcące się w yk s z ta łc ić  w  s to w a rz y 
szeniu „C zerw on eg o  K rz y ż a 11 w  Kopenhadze o trzym ają  
600 koron.

Brak służących. L iczba  służących w  Niem czech  
z m n ie js z y ła 'śf.ę'l\v  ostatriith  latach. S ta ty s ty k a  podaje, że  

,,r w  ro lf t  1882  b y ło  1,325,000 służących,
„ „ 1895 1,339,000
„ „ 1907 „ 1,265,000

L iczba  służących zm n ie jszy ła  się w ięc  w  przeciągu  
12-stu lat o  całe 74,000, podczas g d y  skutkiem  z w ię k 
szenia się dobrobytu  ludności p rzy b y ło  w  ty m  czasie  
w* Prusach 50,000 dom ów , .ippgących trzyijićte,. ęy. na j
m n ie j1 jednę służącą.

Praca dzieci i młodzieży w przemyśle tkackim. 
W e d łu g  najnow szych obliczeń przem ysł tkacki w  W ie l
kiej B ry ta n ii zatrudnia oprócz 311,000 m ężczyzn  i 505,ł)Ó0 
kobiet, także 32,647 dzieci i 238,772 m ło d zieży  niżej lat 
ośmnastu. O d roku 1897 liczba zatrudnionych dzieci 
zm n ie jszy ła  się —  w  roku ty m  b y ło  b ow iem  na 296,000 
m ężczyzn  i 475,000 kob iet —  49,037 dzieci i 231,302 m ło 
dzieży.

Ilość kobiet, zajętych  w  różnych gałęziach tkac tw a , 
p rzew y ższa  liczbę m ężczyzn , w y ją te k  stanow i p rzem ysł 
koronkarsk i. (L ic zb a  m ężczyzn  w yn o s i 60% .) W  p rze 
m yśle b aw ełn ia n y m  jest zatrudnionych 218,000 m ężczyzn  
i 359,000 kobiet.

W ed łu g  obliczeń poszczególnych przedsiębiorstw , 
zatrudnia jących  286,000 kobiet, b y ło  m ięd zy  niem i 205,000 
niezam ężnych, 69,000 m ężatek i  ń )j}ó w .

Rozmaitości.
Ostrożnie ze śpilkami. P e w n a  praczka w  In o w ro 

c ław iu  ska leczy ła  się p rz y  praniu firanek śpilką, k tó ra , 
u tk w iw s z y  w  ręce, z łam a ła  się. P an i, k tó ra  zatrudn ia ła  
o w ą  praczkę, odesłała ją do lekarza , ten jednakże nie 
m ógł w y ją ć  śpilki. Oddano praczkę do lazaretu , tam  
w yciągn ię to  śpilkę p rzez o peracyę ; m usiano poprzednio  
prześw ietlić  rękę prom ieniam i Rentgena.

W y p a d e k  ten niechaj będzie przestrogą dla w s z y s t
kich kobiet, a b y  przed praniem  firanek, b luzek itp. rzeczy  
p rzeko n a ły  się dokładnie, czy  w  nich nie m a śpilek.

Renty starości i inwalidzkie. L ic zb a  rent starości 
i inw alidzk ich  w  Niem czech dosięgła w  ty m  roku m iliona. 
W ed łu g  obliczeń urzędu zabezp ieczen iow ego b y ło  w  dniu
7. lipca b. r. 877,269 rent inw alidzk ich , 104,931 rent sta
rości i 18,819 rent słabości —  o gó łem : 1,001,019 rent. 
Zabezpieczenie zaprow adzono  w  roku 1891, upłynęło  w ięc  
18/Z roku, zanim  liczba rent dosięgła m iliona.

Zbyt eleganckie ekspedyentki. W  ostatn im  czasie po
ja w ia ły  się w  N o w y m  Jorku coraz częstsze skargi, że 
ekspedynetki w ie lk ich  dom ów  to w a ro w y c h  ubierają się 
z b y t w y tw o rn ie . Kupujące panie, n iezadow olone, że 
ekspedyentki p rz e w y ż s z a ły  je często pod w zględem  ele- 
ganćyi w  ubraniu, z w ra c a ły  się ze skargam i do w ła ś c i
cieli sk ładów . P o n iew aż g ło sy  te nie b y ły  odosobnione, 
kupcy byli zm uszeni zapro testow ać przec iw ko  zb y tk o w i 
sw ych  ekspedyentek, w yd a jąc  następujące przep isy;

„Ekspedyentka w in n a  być dobrze ubraną, ale nie 
podpadające. N ie w olno  jej nosić z b y t obcis łych sukien, 
podpadających ko lo ró w  i podpadających fry zu r. N ie  
w olno  je j u ży w a ć  szm inki i b iż u te ry i11. R ozporządzen ia  
te w y d a li ró w n ież  w łaścic ie le w iększych  firm  w  F iladelfii 
i Chicago, Zdaje się jednak, że im  to nie w y jd z ie  na  
dobre, pon iew aż ekspedyentki w ie lu  firm  s ta w iły  opór 
energiczny, grożąc strejkiem .

Zdaje się rów nież, że za ta rg  ten doprow adzi do z o r
g an izow an ia  się ekspedyentek. T o , czego nie m og ła  do
konać n aw et ag itaeya socyalistyczna, dokona prawdo;- 
p o d o bn ie . . .  upodobanie w  s tro jach !

Nowy pomysł. N a posiedzeniu „Z w ią zk u  narodo
w ego s to w arzyszen ia  kob iet szw ajcarskich 11 w  Berlin ie  
podniosła pani H ilf ik e r m yśl ładną, choć trudną do w y 
konania. Zdaniem  jej, o b o w ią zko w a , powszechna, b ez
interesow na służba dla kra ju  jest w ie lce  potrzebną i zb a 
w ienną. M ę żc zy źn i w yk o n u ją  ją p rzez służbę w ojskow ą, 
k tó ra  jest n ie tylko  niezbędną dla obrony, k ra ją , ale f  p rz y 
czyn ia  się do ro zw o ju  fizyczn ego  i u łą t^ ia  zb liżenie się 
ludziom  różnych stanów .
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K o b ie ty  pozbaw ione są tej sposobności w sp ó łżyc ia  
i d la tego w śró d  nich b rak  różnych cnót społecznych. 
W ię c  pani H ilf ik e r  żąda powszechnej, o bo w iązko w e j 
słu żby  d ła ! kobiet. N atura ln ie  m yśli nie o w o jskow e j, ale 
o, c y w iln e j, pragnie, ab y  ko b ie ty  w  latach: od lS .d o  20 u a 
kilką  tygodni co rok s z ły  do śzp ita low , do. p rzy tu łk ó w , 
di) instytucyi dobroczynnych itd.

K o rzyść  z tego podw ójna: w y k o n a  się w ie lk ą  ilość 
p rac y  publicznej, a ko b ie ty  na w stępie życ ia  przejdą  
przez szkolę społeczną, k tó ra  w  nich rozbudzi pożądane 
cnoty, pokaże w ie le  n ieznanych rzeczy , n auczy spełniania  
w ie lu  o b o w ią zkó w . Z jedn o czy  có rk i jednej ziem i a  ró ż
nych za w o d ó w  i zam ożności w e  wspólnej p racy  dla  
w sp ó ło b y w a te li, dla o jczyzn y .

P o czą tk o w o  pro jekt obu d ził w ie lk i zapał w  zebraniu. 
W y d a l się słusznym  i p ięknym . P óźn ie j jednak p rzy s z ły  
w ątp liw o śc i, w y s tą p iły  za rzu ty . R o d z in y  dają o b o w ią z 
ko w o  k ra jo w i synów . T o  jest o fia ra  ciężka. C z y ż  stąd 
w y n ik a , a b y  m ia ły  daw ać jeszcze córki dorosłe?  C z y  
to m o ż liw e?  C z y  ro d zin y  biedne potrafią  znieść o fia rę  
ta k ą ?  C z y  jeśt r & f e ą  w skazan ą i pożądaną, a b y  d z ie w 
częta  m ło dziu tk ie  o pu szcza ły  koniecznie dom , rodzinę  
i s z ły  do koszar tak ich, c zy  innych?  C z y  nauczą się 
tam  jedynie cnót? L ud zie  biedni nie zechcą tracić z domu 
s iły  roboczej i za ro b k o w e j; ludzie zam ożni nie zgodzą  
się w yp uszczać  córek z domu, a b y  ro b iły  pod przym usem  
to, co m ogą w y k o n a ć  dobrow oln ie , nie rozstając się z ro 
dziną, nie w ycho dząc z pod jej opieki i w p ły w u . Z  tych  
w zg lę d ó w  n o w y  pom ysł pani H ilfik e r , jeśli jest n aw et 
w y k o n a ln y , to z pewnością nie zaraz.

W estchnienia i uśmiechy.
P o d  p o w yżs zym  ty tu łe m  u kaza ł się w  tych  dniach  

na półkach księgarskich zb io rek  w ie rs z y  w ie lkopolskiej 
poetki, p. P au li W ę ż y k .

K siążeczkę tę w ita m y  ż y c z liw ie , jak dobrą znajom ą, 
k tó ra  p rzem aw ia  do nas s ło w em  dobrem , szczerem  
i daje nam to, oo m a najlepszego —  głębokie uczucie.

W ie rs z e  te cechuje p rzed ew szystk iem  silna w ia ra , 
u m iło w an ie  p rzy ro d y , m iłość bliźniego, a p rzy tem  i sm u
tek, lecz nie ten beznadzie jny, co stracił już w ia rę  
w  lepsze ju tro , ale ten, k tó ry  bądź co bądź ufa, g o tó w  się 
uśmiechać p rzez łzy .

A u to rka  w ie rz y , że sm utek i ból z s y ła  Bóg na to, aby  
„oczyścić dusze, przepalić w  ogniu cierp ienia  i w  skru 
sze". C h cia łaby , a b y  w s zy s c y  ludzie szli drogą p raw d y , 
w ię c  w id ząc  złość i n ienaw iść w  sercach ludzi, p yta  
z  niepokojem :

S p r a w y  zw iązk u
Z ruchu stowarzyszeń.

Stow. prac. przemysłowych par. katedr, w Poznaniu
ro zw ija  się bardzo  dobrze. Z ałożone w  lipcu r. b., liczy  
obecnie przeszło  250 czło nków . Zasługa to  przede
w szy s tk iem  starszych, k tó re  niestrudzone w  p rac y  oko ło  
ro zw oju  s to w arzyszen ia  zjednują coraz to w ięce j now ych  
czło nków . B y ły  w  ostatn im  czasie zebrania , na k tó rych  
przedstaw iano  do 30 kandydatek.

N a jlepszy to dow ód, że s tow arzyszen ie  u m iało  sobie 
w  kró tk im  stosunkowo czasie zyskać sym patyę całej 
parafii.

W  dniach od 10. do 14. listopada o d b y ły  się daw no  
już. zapow iedziane r e k o l e k c y e  w  kościele św . M a l-  

, goijzaty. U d z ia ł b y ł bardzo  liczny. K ażd a  s tow arzyszona  
K'O t r a p it§ §  tfejjt b ile ty , b y ;‘rozdać j:e sw y m  koleżankom , 

nie należtfćiun do s to w arzyszen ia ; to  też  przystąp iło  
p rzeszło  500 p racow nic do S tołu Pańskiego,

„ C z y  p rzy jd zie  dzień ten, gdzie n ie będzie zbrodni, 
Lecz w szy scy  ludzie dob rzy , B o g a godni 
Zaludnią ziem i tej łon o ?"

A utorka, urodzona r.n w si. kocha p rzyro d ę .u czu c iem  
,si 1 n e , łę;Qcha 'shbfićfe, póła ' ł 'k w ia t y ,  kocha ch a ty  w ie 
ś n ia c z e -— i ta  nuta św o jśka , serdeczna cechuje w iększą  
część zb iorku. C h c ia ła b y  trw a ły m  \Lęzłem  w spólnej 
p racy  połączyć d w ó r i chatę, w y s y ła  w ię c  pieśń sw ą do 
chaty, gdzie ją p rzy jm u ją  jak  m iłego gościa —  znają już  
ją tam  w szyscy , s tarzy , m łodzi i dzieci.

C zy te ln iczk i nasze znają ró w n ież autorkę, d ru k o w a 
liśm y już b ow iem  n ieraz jej w ie rs ze  w  naszej gazecie. 
T o  też dziś polecam y bardzo, .aby zap o zn a ły  się z tą  
sym patyczną książeczką —  znajdą w  niej z d ro w y  pokarm  
dla ducha, zachętę do u m iło w an ia  tego, co nasze, rodzim e, 
znajdzie m oże niejedna pociechę lub radę.

N ab yć  m ożna w  księgarni św . W ojc iecha. —  
Cena 1,20 m k.

Zabawki „Znicza".

Z w ra c a m y  u w agę  naszych czy te ln iczek  na w y s ta w ę  
jedynej polskiej fa b ry k i zab aw e k  pod firm ą „Znicz". 
W y s ta w a  znajduje się w  składzie p rz y  placu W ilh e l-  
m ow skim  w  D om u P rz e m y s ło w y m .

Z ab aw k i są z  d rze w a , bardzo ładnie w ykon an e, na
dają się doskonale na podarki g w ia zd k o w e  dla dzieci. 
Są tam : pieski, o w iec zk i, ko zy , m a łp y , ku ry , kogutki, 
b ażanty, p ięknie w yko n an e , dalej w o jsko  polskie na k lo c
kach i w  pudelkach itp. zab aw k i. C e n y  m o ż liw ie  niskie.

M a m y  nadzieję, że  czy te ln iczk i nasze, chcąc spraw ić  
d z ia tw ie  sw ej radość, postarają się o  zakupienie polskich 
zab aw e k  „Z n icza", p rzyczyn ia jąc  się p rzez to do pod
niesienia naszego p rzem ys łu  dom ow ego. S w ój do swego !

N abyć m ożna w  firm ach: A auila , św . M a rc in  15, 
C h rzano w sk i, św . M arc in , K . Ig n ato w icz , S ta ry  R ynek, 
Jarosz, W ilh e lm o w s k a  21, H a lkę , św . M arc in .

W szkole.
N a u c z y c i e l :  J akie są cz te ry  ż y w io ły  ? 
U c z e ń :  P ie rw s ze  —  ogień . . .
N a u c z y c i e l :  D a le j?
U c z e ń :  D ru g ie  —  w oda.
N a u c z y c i e l :  No, dalej. A  to, na czem  sto isz? 
U c z e ń :  Nogi, —  proszę pana nauczyciela.

i s t o w a r z y s z e ń .
I R eko lekcyom  p rzew o d n iczy ł ks. prob. D y k ie r , znany  
j  m ó w ca reko lekcyjny. S zanow nem u reko lektan to w i w y 

rażam y za pracę i trud podjęty „serdeczne B óg zap łać".
W  dzień zakończenia reko lekcy i o dbyło  się o godzi

nie 2. n ad zw ycza jn e  u roczystościow e zebranie. Gości b y ło  
przeszło  200. P rz e w o d n ic z y ł ks. patron C zechow ski 
w  obecności ks. prob. D y k ie ra . C elem  zebrania , m ó w ił 
p rzew odn iczący, nie jest „ łapać" n ow ych  cz ło n kó w , bo  
dow iedzioną jest rzeczą, że panienka, w stępująca do sto
w a rzy s ze n ia  pod ch w ilo w e m  w raże n ie m  zostaje po części 
m a rtw y m  członkiem , a o takich przecież nie chodzi.

Celem  zebrania jest zapoznać panienki, k tó re  dotąd  
nic nie s ły s za ły  o  s to w arzyszen iu  z duchem s to w a rz y 
szenia. T o  przecież w ie rn y ,ż e  p orządącj/ panience musi 
się podobać dobre tp w a rzys tw o y  a  najlepszy ń a ^ o  dow ód  
w  tem , że po dziś dzień już śm iało m o żem y pow iedzieć, 
2e w s z y s t k i e  p o r z ą d n e  p a n i e n k i ,  p r a c u -
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j ą c e  w  p a r a f i i ,  j u ż  n a l e ż ą ,  do' ,  s t o w a r z y 
s z e n i  a.

Ś p iew em  i deklam acyą podziękow a ły  s tow arzyszone  
ks. prob. D y k ie ro w i za  rekolekcye.

Następnie p rze m ó w ił w  gorących s łow ach  ks. prob. 
D y k ie r . M ó w ił  o znaczeniu katolickiego' sto w arzyszen ia , 
które  jest n iezbędnym  środkiem  do u trzy m a n ia  życ ia  k a 
to lick iego. P o w ie d z  m i, z k im  przestajesz, a ja ci pow iem , 
kim  jesteś; panienka, k tó ra  n a leży  do katolick iego  sto
w arzy sze n ia , tem  samem daje dow ód, że jest dobrą  
kato liczką.

D n ia  23. b. m . o d b y ło  się zw yc za jn e  zeb ran ie ; p rze 
w o d n ic zy ł ks. w icep atron  Reszelski, k tó ry  też  w j^głosil 
w y k ła d : „O  w ie rzen iach  pogańskich S ło w ia n 1*.

Ks. patron C zech ow ski dał pogląd na ro zw ó j s to w a
rzyszeń  kobiecych w e  F ran cy i, B elg ii, S zw a jc a ry i, W ło 
szech i N iem czech. Będąc sam na zebraniach pracow nic  
w  w ym ien io n ych  krajach, p o ró w n y w a ł ro zw ó j tam te j
szych s to w arzyszeń  z s to w arzyszen iam i polskiem i. Już 
sam fakt, że  w e  w szystk ich  tych  kra jach  katolickich  
istnieją w szędzie  kato lick ie  s to w arzyszen ia  pracow nic , 
w in ien  nasze panienki przekonać O' potrzeb ie i don io 
słości takich stow arzyszeń  w ob ec  ż y c ia  katolickiego.

D e klam acyam i i śp iew em  zakończono zebranie.
W  c z w a rtk i o  349 o d b y w a  się na salce, p rz y  C y b iń -  

skiej u licy  lekcya szycia* P an ien ki m ogą się uczyć k ra -  
W iecczyzn y i b ia łego  szycia. U c zą  d w ie  k ra w c o w e .

L e k c y e  śpiew u o d b yw a ją  się w  pon iedzia łk i o 349. 
,,Spójnia", stow. Służby żeń., prac. fabr. i roln. w Gnieźnie.

D n ia  21. listopada, p rz y  w spółudzia le  licznie zg ro 
m adzonych cz ło n kó w , o db yło  się zw yc za jn e  zebranie  
,,Spójni", ha k tó rem  p rzew o d n iczy ł ks. patron M u rk o w s k i.

Po' odczytan iu  spraw ozdania  z  ostatn iego zebrania, 
Z ab ra ł głos ks. w icep atron  M re la  i w  obszernem  p rze 
m ów ien iu  pod aw ał p rak tyczne w s k a zó w k i, tyczące zab ez
pieczenia życ ia  na starość, objaśniając ko rzyśc i, jak ie  w y -  
ńikają z  zabezpieczenia.

Kś. patron p o d zięko w ał p re legentow i za  p rzem ó 
w ien ie , poczem  u dzie lił głosu Skarbniczce, p. Annie  
Potulnej, k tó ra  W yg ło s iła  o d czyt: „O  korzyśc iach  w y 
p ły w a ją cy ch  ż S to w a rzy szen ia" . P re leg en tka  m ó w iła  
o o bo w iązkach  s to w arzyszo n ych , zachęcając do w spólnej, 
g o rliw e j pracy.

P o  skończonym  odczycie nastąpiło  p rzy jm o w an ie  
hoW ych czło nków , poczem liczne deklam acye i śpiew  
W spólny.

Stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie.
D n ia  21 . listopada o d b y ło  się zw yc za jn e  zebranie pod 

p rzew o d n ic tw em  ks. W ieepatrona Skoniecznego W  obe
cności licznie zgrom adzonych cz ło n k ó w  i gości.

P o  spraw ozdaniu  ż  ostatniego żebrania , w y g ło s iła  
O dczyt p. W ik a rś k a  na tem at: „O  p racy  społecznej kob iet". 
M ó W e zyn i zazn aczy ła , że n a jp ie rw szym  o b o w ią zk iem  
kob iet jest Ognisko dom ow e i w ych o w an ie  rodziny, jedna
k o w o ż  nie pow inna zapom inać O o b o w iązku  p racy  spo
łecznej, g dyż od niej w  w ie lk ie j m ierze za leżnym  jest 
dob ro b yt i odrodzenie społeczeństwa.

O d c zy t ten uzupełn ił ks. w icep atron  w y k ła d e m  na  
tem at: „ P ró b y  ro zw ią zan ia  k w e s ty i kobiecej".

W  jasnych Słowach dal pogląd na k ie runek kato lick i, 
o b yw ate lsk i i so-cyalistyczny, k tó re  m ają na celu p rz y 
spieszyć ro zw iązan ie  „kw e s ty i kobiecej".

P re leg en t z w ró c ił szczególną u w agę  na kierunek o b y 
w ate lsk i, w yk azu ją c  w y żs ze  cele tegoż kierunku.

Następnie d e k la m o w a ły  pp.: K w ap iszew ska , K m ie - 
ciak, B in iak iew icz .

P o  przeczytan iu  obw ieszczen ia, dotyczącego 19. seryi 
kasy  posagow ej i m ających się odbyć dnia 4. grudnia  
reko lekcyi, zam kn ął ks. p rzew o dn iczący  posiedzenie.

Stowarzyszenie żeńskiej rnłodz. kup. w Poznaniu.
im ;., oA listopada o db yło  się zw yc za jn e  zebranie

sto w arzyszen ia , k tó re  zagaił ks. patron C zechow ski, w i 
tając gościa ks. B a je ro w icza , d y re k to ra  sodalicyi.

Ks. patron zazn ac zy ł na w stęp ie  potrzebę łączności 
m ię d zy  sto w arzyszen iam i, tak  św ieckiem i jak  relig ijnem i. 
D o w o d em  łączności m ięd zy  stow . żeń. m ło d z ie ży  k u 
pieckiej a sodalicyą jest św ieżo  z a w a r t y . układ , d o ty 
czący reko lekcyi. N a m ocy tegO' układu d w a  te  s to w a
rzyszen ia  będą u rzą d za ły  ko lejno  reko lekcye d la w s z y s t
kich pań zaję tych  w  kupieetw ie .

Następnie w y g ło s ił ks. B a je ro w icz  w y k ła d  na tem at: 
„N iew ias ta".

P re leg en t m ó w ił o najp ierw szem , najw ażnie jszem  po
w ołan iu  ko b ie ty  jako żo n y  i m atk i, o jej zadaniach i obo
w iązkach , dalej o- darach, jak ie  o trz y m a ła  od S tw ó rc y  
i ja k  z nich pow inna ko rzystać  dla w łasnego dobra, o raz  
dobra ro d zin y  i społeczeństw a. C hrześciańska n iew iasta  
w in n a  w nosić do otoczenia p ie rw iastek  obyczajności, m i
łości i piękna.

W  kom unikatach  zarządu m ó w iła  radna, p. S tarko w a, 
o w spólnem  zw iedzen iu  w y s ta w y  o b ra zó w  i o „L u tn i". 
Panie, chcący brać u dzia ł w  w y s ta w ie n iu  o ra to ryu m , 
niechaj się zgłoszą w  najb liższym  czasie do p rzew o dn iczą 
cej, p. S aw ińskiej.

Stowarzyszenie prac. fabr. pod wezw. M. B. N. P.
Z w y c za jn e  zebran ie  s to w arzyszen ia  o d b y ło  Się dnia

28. listopada pod p rzew o d n ic tw em  ks. P iep rzyck iego .
S to w arzyszo na , p. W o źn ia k , w y g ło s iła  o d c zy t o po

rządku.
P re leg en tka  m ó w iła  o obo w iązkach , jakie m a kobieta  

pod w zg lęd em  porządku. Zadaniem  jej jiest starać się 
o porządek i czystość w  m ieszkaniu, o tw ie ra ć  okna, a b y  
w  niem  było. zaw sze  św ieże p ow ie trze , dostarczać do
m o w niko m  czyste j b ie lizny, pam iętać o m yciu  rąk przed  
każdem  jedzeniem , nie zapom inać o kąpielach.

P oczem  nastąpił drugi w y k ła d , k tó ry  w y g ło s ił ks. w i 
cepatron na tem at: „Różne w y zn a n ia  w ia ry " .

Ks. prelegent m ó w ił o stosunku liczeb nym  chrześcian  
do niechrześcian, p o d aw ał liczbę w y z n a w c ó w  poszcze
gólnych w yzn ań  o ra z  ich pojęcia religijne.

Następnie zab ra ła  głos radna, p. Lubieńska, m ó w iąc  
o w ie rz e  ka to lick ie j; p rzem ów ien ie  to m iało  na celu 
w zno w ien ie  o dbyw ających  się d aw niej lekcy i katechizacyi. 
Ś p iew  c h ó ro w y  i deklam acye u ro zm a ic iły  zebranie.

W  niedzielę, dnia .5. grudnia o> godz. 7. na sali do
m inikańskiej odbędzie się skrom na w ieczo rn ica  z  o b ra 
zam i św ietlanym i.

O G Ł O S Z E N I A .
Czcigodnemu ks. proboszczowi Dykierowi

ró w n ież  księżom  patronom  za starania podjęte w  czasie  
reko lekcyi, składa serdeczne

„BÓG ZAPŁAĆ! "
_________  S to w a rzy szen ie  żeń. m łodz. kup. w  Poznaniu ,

G łó w n a  Skarbniczka, p. Z. S ta rko w a , m ieszka obecnie  
p rz y  ulicy Nowej nr. 7/8 (w  B azarze ),

K A L E N D A R Z  ZEBRAŃ.
G r u d z i e ń .

6-go o 8 /4  na sali dom . zebranie obu oddziałów stow, 
prac. konf. w  Poznaniu .

7-go o ŚJ4 na sali paraf. s tow . prac. przem . par. katedr,
8-go o 854 w  D om u K at. stow . żeń. m łodz. kup. w  Pozn, 
16-go o 8 /4  w  D om u K at. zebranie obu o d d z ia łó w  stow ,

prac. konf.
19-go 1) starsze stow . prac. fabr. p. w . M . B. N. P ., 2 )  

nabożeństw o u P rzem . P ańsk., 3) s tow . pracow nic  
katol. w  Kościanie, 4) stow . kob, prac. w  handlu  
i konf. w  B ydg o szczy , 5) o godz. 5. stow . „S pójn ia"  
w  Gnieźnie.

D O D A T E K .
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GAZETA DLA KOBIET
Wanda Grot-Bęczkowska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C iąg  d a lsz y ) .

W s z e d ł K a w ę c k i.  A n to n i p o r w a ł  ze  s to łu  
c z a p k ę . J a k  sob ie  ta m  A n to n i z  K a w ę c k im  p o ra 
d z ił.  n ie w ia d o m o . D o ść , że  p r z y  s w o je m  u p a rc ie  
s ta ł i w y t łó m a c z y ł  w re s z c ie  s ta re m u  n ie m o żn o ść  
u rz e c z y w is tn ie n ia  teg o  p ro je k tu . T a k  go to  w s z y 
s tko  z m ę c z y ło , ta k  ro z s tro iło , że  g d y  po sum ie w r ó 
cili na o b iad  do d o m u , F lo rk a , s p o jr z a w s z y  n a  m ę ż a ,  
z lę k ła  s ię . W y g lą d a ł  ja k  c h o ry  i u d a w a ł jen o , że  
je .  Ju li p rz y  s to le  n ie b y ło . N a r z e k a ła  na bó l g ło 
w y  i p o s z ła  p rze s p a ć  się w  o g ró d k u . A n to n i s e r 
d eczn ie  b y ł  je j z a  to  w d z ię c z n y . D o  c h w ili  w y j a 
zd u  n ie s p o tk a li się ju ż  n ig d y  sam  na sam . S ta r a n 
n ie  teg o  u n ik a ł, m im o  że  z a lo tn a  d z ie w c z y n a  w p a 
t r y w a ła  się w  n iego  o c z y m a  w v r z u t ó w  p e łn e m i i 
p r a w d z iw ie  po k o b ie c e m u  s m u te k  i b ó l u d a w a ła .  
D z ia d e k  je j p o w ie d z ia ł,  że  te ra z  w  K a le n ic a c h  z o 
stać  n ie  m o ż e , bo pan  A n to n i p e w n o  się z  żo n ą  do 
w ię k s z e g o  m ia s ta  p rz e n ie s ie . W o b e c  teg o  ża lu  
p rz e c ie  ż y w ić  n ie p o d o b n a .

—  Z d a  m i sie. że m  tu  ro d z in ę  z n a la z ł —  m ó 
w i ł  s ta ry  r o z rz e w n io n y  p r z y  p o że g n an iu , śc iska jąc  
s z e w c a  i o rg a n is tę . —  T a c y ś c ie  p a ń s tw o  d o b rz y  
b y li  d la  m n ie  i d la  m o je j s ie ro ty , a ju ż  co pan i A n -  
to n io w e j, to  n ie u m ie m  n a w e t  za  la s k ę  d z ię k o w a ć .  
B y w a jc ie  m i z d ro w i,  a o nas n ie  z a p o m in a jc ie . N a  
c h rz c in y  sie z a p ra s z a m , c h o ć b y m  n a w e t  na d ru g im  
ko ń cu  ś w ia ta  b y ł .  C h v b a  że  w  g ro b ie  —  d o d a ł 
cisze j ze  łz a m i —  to  i w te d y  je s z c z e  p a m ię ta ć  b ę 
dę. ż e m  u c z c iw y c h  lu d z i z n a ł.

R o z p ła k a ł się s ta ro w in a , a  za  n im  i inn i. G d y  
p o te m  na b ry c z k ę  m ia ł  ju ż  s ia d a ć , coś sob ie  je s zc ze  
p rz y p o m n ia ł i A n to n ie g o  na s tro n ę  o d c ią g n ą ł.

—  N ie  z a p o m in a jc ie  o m o je j d z ie w c z y n ie  —  
s ze p n ą ł z  g o rą c ą  p ro śb ą . —  G d y b y m  o c z y  z a m k n ą ł,  
n ie  d a jc ie  ie j zg in ą ć .

A n to n i c ię ż k o  w e s tc h n ą ł. C z u ł.  że  p rz y ją ć  na  
s ieb ie  o b o w ią z e k  o p ie k o w a n ia  się Ju lą , b y ło b y  to  
s p rz e n ie w ie r z y ć  się in n em u  ś w ię te m u  o b o w ią z k o 
w i ,  le c z  o d m ó w ić  s ta re m u  n ie  m ia ł  s iły .

—  C o  b ed ę m ó g ł. u c z y n ię  —  r z e k ł,  ś c iska ją c  
d ło ń  K a w e c k ie g o . —  A le  n am  pan je s zc ze , da B ó g , 
d łu g o  ż y ć  b ę d z ie s z . N ie w ia d o m o , k to  z b rz e g a .

O d je c h a li. W  obu d w o rk a c h  z a p a n o w a ła  c i
sza , F lo r k a  o d e tc h n ę ła  s w o b o d n ie j. A n to n i d o s ta ł 
w k r ó tc e  k i lk a  le k c y i.  S o r a w ia ły  m u  one ro z k o s z  
n ie m a łą . M ia ł  z n o w u  ze  s k rz y p c a m i do c z y n ie n ia ,  
z n o w u  sn u ł n itk ę  n a d z ie i, k tó ra  m u  w  p rz y s z ło ś c i  
t r v u m fv  a r ty s ty c z n e  o b ie c y w a ła .  P o z w o li ł  sie te ż  
W c ią g n ą ć  w  k ó łk o  k a le n ic k ic h  m u z y k ó w , k tó re m u

Z a p a łk ie w ic z  p rz e w o d z ił ,  cza se m  do k s ię ż y  na p r e -  
fe ra n s a  c h o d z ił i p o w o li do t ry b u  ż y c ia  m a ło m ie j
sk ie g o  p r z y w y k ł .

W  d om u  m ia ł sp okó j p o ż ą d a n y . O  n ic  się n ie  
k ło p o ta ł,  o n ic z e m  n ie  w ie d z ia ł .  Z a w s z e  p o g o d n a  
i m iła  t w a r z  ż o n y  w it a ła  go u p ro g u , g d y  z  b iu ra  
w r a c a ł ,  n a js m a c z n ie js z e  k ą s k i c z e k a ły  n a  s to le , ład  
i s k ła d  p a n o w a ł w  c a ły m  dom u.

S ta r y  W o jta s z e w s k i.  choć k w ę k a ł  u s ta w ic z n ie ,  
t r z y m a ł  się je d n a k  m ę ż n ie  i c h o ro b ie  się n ie  p o d 
d a w a ł .  D u m n y  b y ł  z  s y n a  i s z c z ę ś liw y .

—  W id z is z ,  A n u lk a , a ta k i P a n  B ó g  m iło s ie r 
n y  p ró śb  m o ic h  n ie g o d n y c h  w y s łu c h a ł —  m a w ia ł  do  
ż o n y . —  N ie d łu g o  p a trz e ć , ja k  na p ro c e s y i A n to ś  
z  m ło d y m  B a ra ń s k im  n aszeg o  D leb an a  Dod ra m ię  p o -  
D ro w a d z ą . Z a w s z e  to  h o n o r i s a ty s fa k c y a  n ie m a ła  
je s t.

—  Ju ż  ci sie p rz y p o m n ia ło  —  ś m ia ła  się W o j 
ta s z e w s k a . —  W s ty d ź ż e  się. Ja s iu ! S a ty s fa k c y a  
je s t, ż e  go o to  m a m y  p r z y  sob ie , ż e  p o c z c iw y  i o j
c ó w  się n ie w s ty d z i ,  że  żo n ę  w z ią ł ,  ja k ie j d ru g ie j 
w  c a ły c h  K a le n ic a c h  n ie  z n a jd z ie , i ch leb a  je m u  
i n am  p rz y  n im  n ie  b ra k n ie . A lb o  n ie p ra w d a ?

—  A n u lk a , z a w s z e  d o k u m e n tn ie  rz e c z  w y s ło 
w i  —  o d p a r ł. —  A le  i ja  s w o ją  ra c y e  m a m !

O d  K a w ę c k ie g o  ra z  w  m ie s ią c  p o c z ta  re g u la r 
n ie  lis t p r z y w o z iła .  P is a ł,  że  tę s k n i, i n a m a w ia ł,  
a b y  się A n to n i z  żo n ą  do W a r s z a w y  p rze n ió s ł. 
O c z y w iś c ie  m ia ł  w  te m  s w o je  w y ra c h o w a n ie  s ta 
ru s z e k , bo m u  o p ie k a  n ad  w n u c z k ą  c ią ż y ć  z a c z y 
n a ła . C z u ł,  że  d z ie w c z y n ie  k o b ie c e j p ie c z o ło w i
tości p o trz e b a , ż e  on m a tk o w a ć  je j n ie  D O trafi, bo  
to  n ie jeg o  rz e c z . R o b ił,  co m ó g ł. u m ie ję tn e g o  a to li 
k ie ru n k u  w  w y c h o w a n iu  d z ie w c z y n y  b ra k ło .

„ S tra s z n ie  m i tu  Ju lę  p su ja  —  p isa ł ra z  z a t r w o 
ż o n y  w id o c z n ie , bo lis t c a ły  Ju la  b y ł  ty lk o  z a p e ł
n io n y . —  Z n a la z ła  so b ie  p rz y ja c ió ł ,  k tó r z y  je j g ó ry  
z ło te  w  te a tr z e  o b ie c u ją . D z ie w c z y n a  się r w ie  le 
d w o  ją  u trz y m a ć  m o g e . P rz y p o m in a  m i się P a u -  
lis ia  i m ó w ię  so b ie : N ie d a le k o  p ad a  ja b łk o  od ja -  
b ło n i“ .

A n to n i c z y ta ł  lis t ten  ze  śc iśn ię tem  s e rc e m . 
D o tą d  w ie r z y ł  je s z c z e  w  serce  i c h a ra k te r  Ju li, 
ch o c ia ż  w id z ia ł  je j w a d y .  N a  w s p o m n ie n ie  te a tru  
w s trz ą s n ą ł n im  d re s z c z  i t rw o g ę  u c z u ł. P r z y  w ie l 
k ic h  w a d a c h  Ju li, te m p e ra m e n c ie  ż y w y m ,  an i w y 
c h o w a n ie m , an i za s a d a m i n ie o k ie łz n a n y m , p r z y  
sk ło n n o śc i do z a b a w  i z b y tk u  w s z e lk ie g o , te a tr  b y ł  
m ie js c e m , g d z ie  na zg u b ę  je d y n ie  pó jść m o g ła .

F lo rk a , g d y  lis t p rz e c z y ta ła ,  p ra w ie  się n ie n a
m y ś la ją c , r z e k ła  do m ę ż a :

—  W ie s z .  A n to ś , n a p is z m y , n iech  ją  do nas K a 
w ę c k i p rz y ś le . T ru d n o . S ta re m u  p o m ó d z trz e b a , 
bo sob ie  ra d y  z  d z ie w c z y n ą  n ie  da, i n ie  d z iw o ta !  
T o  w c a le  nie m ę z k a  rz e c z . Ja  ją  tu  do ro b o ty  z a 
p ęd zę , d o p iln u je , a b y  w y w ie t r z a ł  je j ten  ja k iś  te a tr  
z g ło w y .  S z k o d a , ż e ś m y  je j z a r a z  w te d y  po w e 



selu  n ie  z o s ta w ili .  J e szc ze  się b a rd z ie j p rz e z  te n  
ro k  ro z p ró ż n ia c z y ła .

A n to n i s ię o fu k n ą ł.
—  A le  co  z n o w u ?  —  o d p a r ł. —  O  te m  nie m a  

co m y ś le ć . D z ię k i  B d g u . d o b rz e  n a m  ta k  jes t i spo
k o jn ie . P o  co k ło p o t na g ło w ę  b ra ć ?

—  A  je ż e li  się d z ie w c z y n a  z m a rn u je ?  —  s p y 
ta ła  je s z c z e  F lo r k a ,  p a trz ą c  m ę ż o w i w  o c z y  i tu lą c  
się do n ie g o . —  C o  w t e d y ?  b ę d z ie s z  c ie rp ia ł, bo ci 
w y r z u t y  s u m ie n ia  d o k u c z a ć  z a c z n ą , 4 e ś  n ic  d la  
n ie j u c z y n ić  n ie  c h c ia ł.

, Z a m y ś li ł  się g łę b o k o .
—  P o m ó w im y  o te m  p ó źn ie j —  r z e k ł  n ie p e w 

n y m  g ło s e m . —  T y  m a s z  ra c y ę  s w o ją , ja  s w o ją . 
O c z y w iś c ie  tw o ja  lep sza , bo  z p o c z c iw e g o  se rc a , 
p ły n ie . W ie s z ,  F lo rc iu , ja  się n ie ra z  d z iw ię ,  ż e  ty  
n ig d y  o s o b je  n ie  m y ś lis z , ty lk o  z a w s z e  o d ru g ic h . 
P r z e c ie ż 1 d z ie c k ie m  n ie  je s te m , tro c h ę  się na r z e c z y  
zn a m  i p o jm u je , że  w ie d z ą c , iż  J u la  m o je  p ło ch e  
se rc e  o d w ró c iła  od c ie b ie , p rz y ja ź n i d la  n ie j czu ć  
n ie  m o ż e s z . In n a  to b y  je j n a  o c z y  w id z ie ć  nie  
c h c ia ła , a  t y  się je s z c z e  o n ią  u p o m in asz  i r a to w a ć -  
b y ś  ją  ra d a . S ą  ju ż  w id a ć  ta k ie  s z c z ę ś liw e  uspo
s o b ie n ia , że  w s z y s tk o  so b ie  w y t łó m a c z y ć  p o tra f ią .

F lo r k a  u ś m ie c h n ę ła  się, a d z iw n ie  s m u tn y  to  
b y ł  u śm ie ch , i g d y b y  A n to n i s p o jrz a ł n a  n ią  b a c z n ie  
w  te j c h w ili ,  b y łb y  z  p e w n o ś c ią  p o zn a ł, o ile  m y li ł  
się w  s w o ic h  s p o s trz e ż e n ia c h .

—  N ie c h  sob ie ż o n k a  g łó w k i te m  n ie  z a p rz ą ta  
—  r z e k ł  czu le , —  k to  w ie ,  c z y  z  p rz y b y c ie m  Ju lii 
ż y c ie  p ły n ę ło b y  n a m  ta k  c icho  i p o g o d n ie , ja k  d o 
tą d ?  M ia ła  ona nad  m o je m  s e rc e m  w ła d z ę  w ie lk ą ,  
i m ó w ię  ci żo n u s iu , że m  s ro d z e  c ie rp ia ł, n im  się o p a 
m ię ta łe m . A le  m i te ż  B ó g  z w y c ię s tw o  n ad  n ie g o 
d n ą  u c z c iw e g o  c z ło w ie k a  n a m ię tn o ś c ią  s o w ic ie  n a 
g ro d z ił ,  bo  ju ż  ż a d e n  m ą ż  lep sze j ż o n y  n a  ś w ie c ie  
c a ły m  n ie  m a , n iż  ja .  Ju żeś  m i te r a z  m ils z a  nad  
w s z y s tk o , a  g d y  n a m  B ó g  d z ie c i da, to  i o s k rz y p 
cach  z a p o m n ę . J a b y m  ra d  n a jp rę d z e j.

W e s tc h n ę ła  c ic h u tk o  i sp u śc iła  o c z y . A c h !  
i o n a b y  ra d a !  R o k  b lis k o  ju ż  z  sobą ż y ją .  N ie  
ś m ia ła  m ó w ić  o te m  g ło śn o  z  m ę ż e m , a le  ją  t rw o g a  
o g a rn ia ła  w ie lk a ,  ż e b y  ty lk o  B ó g  m iło s ie rn y  b e z  te j 
p o c ie c h y  ż y ć  im  n ie  k a z a ł.

P o  te j ro z m o w ie  d łu g o  zas n ą ć  n ie  m o g ła . C ó ż -  
b y  to  b y ło , g d y b y  A n to ś  je s z c z e  i te  n a d z ie ję  u t r a 
c i ł?  C z y ż  ona p o tr a f i ła b y  w y p e łn ić  m u  ż y c ie  m i
ło ś c ią  s w o ją , k tó ra , a c z k o lw ie k  g łę b o k a  i w ie rn a ,  
n ie  d a  m u  je d n a k ż e  ty c h  w z ru s z e ń  i ro z k o s z y  ,co  
m iło ś ć  p o d z ie lo n a  z  J u lą . I  o to  c ie rń  je d e n  je s zc ze  
u w ią z ł  w  se rc u  m ło d e j k o b ie ty ,  b o le ś n ie js z y  nad  
in n e ! A  ty m c z a s e m  g ło s  ja k iś  s z e p ta ł je j, ż e  ch cąc  
n a  b ło g o s ła w ie ń s tw o  B o s k ie  z a s łu ż y ć , t r z e b a  c z y 
n ić  d o b rz e , z a p o m n ie ć  o w ła s n y c h  b o lac h  i s m u t
k a c h , n ieść  p o m o c in n y m . M y ś la ła /p o p ła k iw a ła ,  
n im  a to li z o rz a  p o ra n n a  na w s c h o d z ie  b ły s n ę ła , po 
s ta n o w ie n ie  s p ro w a d z e n ia  do K a le n ic  Ju li i z a ję c ie  
się je j p rz y s z ło ś c ią  d o jrz a ło . D la  o so b is ty ch  n ie 
ch ęc i i o b a iy  m a ło ' u z a s a d n io n y c h , bó  A n to ś  W c z o 
ra j je s z c z e  p o w ta r z a ł  je j, iż  m ilszą , m u  je s t nad  
w s z y s tk o , g u b ić  d z ie w c z y n y  n ie  m o ż e .

Z a r a z  po śn iad an iu  ro z p o c z ę ła  z  m ę ż e m  w  ty m  
.p rz e d m io c ie  ro z m o w ę . U m ia ła  b y ć  ta k  w y m o w n ą ,  
że  A n to n i po d łu g ic h  sp o rac h  i n a m y ś le  z g o d z ił się  
w re s z c ie .  J u la  b y ła  te r a z  m n ie j n ie b e z p ie c z n a , o d 
k ą d  p o z n a ł ją  le p ie j. R u m ie ń c e , m in k i z a lo tn e  i spu
s zc za n ie  o czu , o d k ą d  u jr z a ł ,  iż  stoso w a ła  je  do K u -

rz a ję c k ie g o  i innych', p rz e s ta ły  na n iego  d z ia ła ć . 
F lo rk ę  te ż  z  k a ż d y m  d n iem  w ię c e j .c e n ił i k o c h a ł. . .  
H a !  n ie c h że  ro b i, j a k  ch ce ! P o c z c iw e m u  K a w ę c 
k i em u  c ię ż a r  z  serca, z d e jm ą  i s ie ro tę  p rz y tu lą .

W  k i lk a  dni. p o te m  n ap is a ł do  W a r s z a w y .  
(C ią g  d a lsz y  n a stą p i).

P O L I C Z E K .

K to  za w ielkością, kto za  blaskiem g o n i,
K to  d rży  p rzy  p ieniu  okazałej treści,
N iechaj nie słucha tej skrom nej pow ieści.
N a w e t w  tw e piękne, o poezyo, kw iaty ,
Stroić n ie będę szlachetnego czynu;
P okornej cnocie skrom nej trzeba szaty, ' A  
G m in  m nie zro zu m ie , ja  śp iew am  d la  gm inu .
„ G d y  p ił k ró l A ugust, n aró d  b y ł p ijan y” ,
B ro d z ił w  rozpuście, zbytku  i s w a w o li;
P an  się w eselił, a jęczał poddany,
I  n ik t n ie u lży ł nędzy i n iedo li.
Stolicę państw a, jak Sodom ę dru ga  
O w ia ła  zew sząd p ijana p om roka;
W szystko w ró ż y ło  noc ciemną, noc d łu g a ...
P ró żn e  p rz e s tro g i! n ie  by ło  p ro ro ka.
W  onym  to  czasie przyszedł do  W arszaw y  
Sługa Chrystusa z  nadsekwańskiej z iem i:
Z w a ł się B o u d o u in , a był człow iek p raw y ,
C o  u m ia ł uczuć litość n ad  b liź n im i.
I  w id z ia ł w  państw a m ożnego  stolicy,
Z  bólem  d la serca, hańba d la  ludzkości,
W id z ia ł, o zg ro zo , jak  się n a  ulicy  
Psy u jadały  o dziecięcia kości.
G d y  o ta rł oczy napełńione łzam i,
W zniósł je w  niebiosa i w yrzek ł w  pokorze:
—  T y , co opiekę masz nad  sierotam i,
M yśl m o ja  czysta p o b ło g o s ław , B o ż e !
O d  tej g o d zin y  starca i kalekę,
Dziecię rzucone na łup  poniew ierce,
Choć skarbó w  nie m iał, w  silna w z ią ł opiekę,
B o  u m ia ł w m ó w ić  litość w  każde serce.
Razu  jednego, gdy sw o im  sierotom  
W yszedł za  w sparciem  ó w  czło w iek  u bo g i,
A n io ł, co jego p rzew o d n iczy ł cnotom ,
Z a w ió d ł go  w  dom u w spania łego  p ro g i —
B ył to  dom  graczy. O , ty, co w  poclziele, 
O ddajesz nędzy g rosz w d o w i w esoło,
I  chleb z n ia  łam iesz, pieczony w  popiele,
S łuchaj i z dum a w znieś ku niebu czoło 1 
W  bogatej sali, p rzy  z ie lonym  stole,
D w u n a stu  g rac zó w  zas iad ło  w  m ilczeniu; 
T rzyn asty  z piętnem Judasza na czole,
A  wszyscy jego posłuszni skinieniu.
G d y b y  to z ło to , co błyszczy przed  n im i,
R o zd a ł ludzkości ginącej w  potrzebie,
Ileżby  jęków , łez oszczędził z ie m i!...
L ito ś c i! g dzież to  śm iałem  w spom nieć ciebie...
N a  tej zapadłej tru p io -b lade j tw a rzy ,
W oku, co m a ło  z . g ło w y  nie w ylec i, '
Litość-że ogniem  tak d z ik im  się żarzy?
Wszak B ó g  dał temu cz ło w ieko w i dzieci.
Patrzcie, te m łode szlachetne oblicze,
Już rozpacz k rzy w i uśmiechem K a in a ,
Jeszcze d w a k ro k i fo rtu ny zw od n icze ,
A  m atko, m atko, płakać będziesz s y n a !
P o bo żn y kapłan ku temu się zb liży ł,
K tó ry  n a jho jn ie j m io ta ł kruszec zło ty ,



G lo s  d o  p okorne j, cichej prośby zn iży ł,
I  żądał w sparcia w  im ien iu  sieroty. _
W  tej w łaśnie c h w ili o dw iecznym  w yro k iem ,
C o  lu d zk im  sp ra w o m  pew ien cel zam ierzy ł,

‘ G racz  p rzeg ra ł kartę, w iec z iskrzącem okiem  
Skoczył, kapłana w  policzek uderzy ł.
R o zleg ł się odgłos po obszernej sali,
A  potem  cisza, potem  zim n a trw o g a ,
G ra c /e  zad rże li, p ob led li, p ow sta li,
Jakby u jrze li tw a rz  g roźnego  B oga.
C hoć stał spokojny, cichy, n iew zruszon y,
Jakby blask chw ały , łza  w  oku zaśw ieci,
T y lk o  natrętniej potrząsnął skarbony,
I  rzekł: —  T o  d la m nie, panie, cóż d la dzieci? 
C nota tak w zn io s ła  godny tryum f bierze,
B o  litość serca ro zb ra ja  nieczułe;
A  z ło to , czartu niesione w  ofierze,
Id z ie  w  ubóstw a i nędzy szkatułę.
O , jeślim  kogo  tak prostem i słow y,
W zruszyć nie zd o ła ł, niech p ó jdzie , przebieży  
Dzieciątka Jezus w  W arszaw ie b u d o w y ,
A  uczci męża i  w  cnotę u w ie rzy  1...

Ju lian  U rs y n  N iem e zew icz.

Swląć się 3m ię Swoje.
T rze b a  iść, zejść do szybu, lud zie  ju ż  muszą  

schodzić. H a , 110 1
O skaro w icz czapkę nacisnął, podszedł do stolika, 

w y ją ł z  n iego  re w o lw e r i w  zanadrze w sunął.
Z  g ó rn ika m i trzeba ostrożnie, n ie w ia d o m o  co 

tam spotkać m oże w  tych zakrętnych, w ażk ich  kury- 
tarzach, ciemnych, zionących w ilg o c ią  słoną ze ścian, 
pokrytych z ie lo n aw ą  pleśnią.

Z a  odłam em  soli, za  b ry łą , za  belką, często z b ro 
d n iarza  m ściw a ręka czyha n a  przejście inżyn iera , 
który w czo ra j zes tro fow ał za  zb yt kró tk i sznur do  
d ynam itu , za  niedbałe podparcie osuwającej się ko
m ory .

N a  chw ilę  n ie w o ln o  okazać osłabnięcia siły, trze 
b a  patrzeć w  oczy, jak sforze b u ld o g ó w , tym  źle  
p łatnym  a zjedzonym  od pracy lu d z io m  i m ó w ić  cią
gle ostrym , rozkazu jącym  głosem.

W yszedł w reszcie n a  d w ó r, zam ykając d rz w i na  
klucz. C iem no jeszcze było  zupełnie. S zaruga n o 
cna jesienna aż w y ła , aż jęczała dokoła. Całe stru
g i w o d y  p o kryw a ły  płaszczyznę pustą, nagą, stra
szną.

O skaro w icz szedł prosto, b red ząc  po w o d z ie , po  
błocie, z  obojętnością zupełną.

D ro g ę  zn a ł dobrze. C iężkie, n ieprzem akalne b u 
ty chron iły  m u  n og i. Ręce w sa d z ił w  kieszenie ku r
tk i i k ie ro w a ł się ku ry n k o w i. W  dom ach b łyskały  
św iatełka.

O skaro w icz w szed ł w reszcie do restauracyi, w  któ 
re j zap alo no  lam py i p rzyg o to w an o  sam ow ar. P o d 
łogę za lew a ło  b ło to . O skaro w icz  usiad ł za  stołem i 
p ił herbatę z g rubej zielonej szklanki. P rzed  n im  
leża ł o bdarty  n um er przedw czora jszej R eform y. Się
g n ą ł po n iego , ale zaraz  i-zucił. C o  go obchodzić  
m o g ło , co się d z ia ło  na ziemi? Ws ak jego życie 
skupiało  się teraz pod ziem ią. D z iw n y  zbieg o ko li
czności 1, Z a  życia m u s i's ię  p rzyzw ycza ić  dó  g ro b o 
w e j ciemności i m o g ilnej pieśni. Straszne, s tras zn e ! 
Z ap ła c ił za  herbatę i  poszedł do  szybu.

G d y  w szedł d o  sali, p o w ita ł g o  chór g ło só w :

— Szczęść Boże 1
O clm ruknął n iew yraźn ie  i żaczął pospiesznie w d z ie 

w ać sw ó j kitel i czapkę.
G d y  stanął na p latform ie w in d y , ogarnęła go na

g ła  rozpacz. Z n ó w  do  lochu, z n ó w  do tej g łęb i, 
w  której niem a d la n iego nic, nic, żadnego p ro m ie 
n ia , żadnego uśmiechu, żadnego św iatła , n ic 1

O b o k  niego na p latform ie cisnęli sję górn icy . B y li 
tam  trybarze , kopacze, w o za k i, wszyscy pom ieszani 
razem , odzian i jednakow o w  jakieś szare, przesiąkłe  
słoną w ilg o c ią  łachm any. T w a rz e  m ieli ziemiste, o- 
czy zagasłe, stali w  m ilczeniu , obojętnie patrząc na  
czarne ściany, po których zsu w ała  się w o ln o  w in d a  
w  głąb ziem i. O skaro w icz  p a trza ł na nich z  za zd ro 
ścią. Ile  rezygnacyi jakiejś d z iw n e j, zaczerpniętej nie  
w ia d o m o  z jakiego ź ró d ła  m ieli w  sobie ci lud zie  1 
Szczególnie ten jeden, stary, s iw y trybacz o szero
kich, jakby przełam anych plecach. Rezygnacya jego, 
ro z la n a  n a  tw a rzy  i w  całej postaci, m a n aw et w  
sobie pew ną pogodę, pew ną ró w n o w ag ę . Latarkę u- 
mieścił n a  piersiach, i  łagodne św ia tło  ob lew a m u  
dolną szczękę i w y p ro w a d za  na ja w  pew ien d o b ro 
duszny uśmiech zw iędłych  w a rg . W  ręku!| trzym a ko
szyczek, w  którym  w id ać  glonkę chleba, garnuszek i 
jakiś d łu g i p rzed m io t ow in ię ty  w  b ru dn y  papier.

P la tfo rm a w in d y  była  n iew ielka. G ó rn icy  stali 
stłoczeni jak stado bydła. P o w o li o w ie w a ło  ich g ro 
bow e, ciepławe p ow ietrze . O n i stali obo jętn i. Je
den z  nich kaszlał cicho, d ru g i coś szeptał do są
siada.

O skaro w icz  stał na brzegu , w p a trzo n y  w  czarną  
masę ściany, przeciętą w iązan iem  belek, które ucieka
ły  w  górę, jaśniejąc na ch w ilę  w  mclłem św ietle la 
tarń  i ginąc w  czern i. I  nag le na chw ilę  d o zn a ł ja 
kiegoś ściśnienia serca. Coś się w  n im  zam roczy ło , 
zaczęło  rw ać  do św iatła , na pow ierzchn ię  ziem i.

P o ta rł ręką czoło. Gestem tym  p otrąc ił obok sto
jącego górnika .

—  P rzepraszam  pana in ż y n ie ra ! —  w yrze k ł ten 
natychm iast pokornym  głosem.

O skaro w icz  o d w ró c ił się i m ia ł n a  ustach s łow a: 
, ,T o  ja  w as przep raszam ” , ale p rzyp o m n ia ł sobie, że 
z  n im i trzeba jak z psam i, ostro, i  patrzeć w  oczy, 
bo  inaczej życie m oże być w  niebezpieczeństw ie. N ie  
o drzekł w ięc nic, ale m im o w o li z w ró c ił w z ro k  na  
tw a rz  starego g órn ika . D zies iątk i l a t ! O skaro w icz  
w p a trz y ł się w  tw a rz  g ó rn ika  i ze zdum ieniem  nie  
d o jrza ł w  niej an i goryczy, an i jadu, an i rozpaczy  
bezbrzeżnej. O n  sam, on, k tó ry  na p la tform ie tej 
w in d y  zsu w ał się tak d op iero  od  kilku  miesięcy, on  
m a ju ż  takie d w ie  b rópdy ro zp aczliw e  ko lo  ust, a 
ten szm at . zjedzonego pracą ciała uśmiecha się p ra 
w ie  dobroduszn ie  w  św ietle swej la tark i 1 Więc co 
go tak podtrzym uje? C o  m u dodaje siły? M usi być 
przecież coś... M oże żona, m oże dzieci, m oże... N ie , 
nie. O skaro w icz ju ż  pozn ał d om ow e życie tych g ó r
n ik ó w . N ęd za , k lą tw y , życie nad  stan, p ijań s tw o ... 
Więc co, w ięc co?

W inda stanęła z  jakim ś szum em , łoskotem .
O sk aro w icz  zszedł p ierw szy i szybko m in ą ł p róg  

izb y  w in d o w e j. R zucał się tak codzień w  ten la b i
ry n t ku ry tarzy , codzień z uczuciem kogoś, ko g o  zm u 
szają do skoczenia w  w odę.

N ie  schodził jeszcze na niższe p iętra ko m in am i za  
pom ocą drab in . D o z o ro w a ł n a  razie  p odp ieran ia  je
dnej z  w yb ranych  ju ż  ko m ó r, k tó ra  g ro z iła  osunię
ciem się żupełnem .

G ó rn icy  rozsypali się w  rozm aitych  kierunkach. 
T u  i  ó w d zie  w  otchłani zaśw ieciły  ich la ta rk i i  p o 
w o li  g inęły w  jakiejś czarnej' m gle , kurytąrze prze-



pełniającej. O skaro w icz szedł po  oślizgłych deskach 
chodnika i m głę tę z io n ą ł w  siebie z jakąś ro zp a c z 
liw ą  wściekłością.

—  G ró b , g r ó b ! — p o w ta rza ł p raw ie  bezprzyto - 
m ny.

Z a  n im  szedł ktoś, szedł cicho, ostrożnie.
O sk aro w icz  m im o w o li rękę po  re w o lw e r skiero

w a ł, ale za raz  ją cofnął.
— C o  tam , niech lepiej zabije , w o lę  śm ieiT n iż  

takie życie.
A le  gdy przeszedł k ilka ku ry tarzy  i parę ko m ó r, 

a ciągle po  chodniku słyszał za sobą te lęk liw e, jak
by czające się krok i, ogarnęło  go  tak w ie lk ie  zde
n erw o w a n ie , iż  p ostan ow ił u w o ln ić  się od  tego n a
tręta jak im ko lw iek  sposobem. P rzystanął nagle, o d 
w ró c ił się i w  idącym  za n im  człow ieku  p ozn ał sta
rego  g ó rn ika  o koszyczku peinem  jad ła  i o  d o b ro 
dusznej tw arzy .

N atychm iast g ó rn ik  dotknął swej czapki i w yrze k ł 
grzecznym  głosem :

—  Szczęść Boże, panie in ż y n ie rz e !
—■ D o k ą d  idziecie? —  spytał O skaro w icz , i nie 

czekając na o d p o w ied ź , usunął się z  chodnika. —  
Idźcie n a p rzó d  i — rzu c ił ro zkazu jąco .

G ó rn ik  usłuchał ro zka zu , grzecznie, choć ciężko, 
przesunął się obok O skaro w icza  i poszedł p rzo dem , 
spiesząc się w idoczn ie .

O skaro w icz  szedł teraz jego śladem, i w  ślad za  
tą schyloną roboczą postacią b ieg ły  jego m yśli.

—  K re t, k r e t ! n ic w ięcej, życie całe p rzeży ł w  
tej pleśni. H a , ha !... I  to  się spieszy, tak się spie
szy, jakby p od  tą ziem ią czekała jakaś w ie lka radość, 
uśmiecha się naw et ten szaleniec, uśmiecha się w  tym  
g r o b ie ! D o k ą d  on iść może?

N a g le , w  odd ali m ajaczy jakiś w ieniec światełek. 
N a  czam em  tle ko ło  z ło taw ych  pun kc ików , a ponad  
n im i w yże j k rw a w a  g w iazd a . M a  to  w ie lk i ta jem ni
czy u ro k  z jaw iska . Latarka  g ó rn ika  także spieszy w  
tym  kierunku, jakby pociągana jakąś n ie w id z ia ln ą  m o
cą. O skaro w icz p rzez chw ilę  zastanaw ia się. C o  to  
za św iatła? C o  to  być może? A 'e  ju ż  p rzyp o m in a  
sobie. T o  kaplica. P odziem na, w ykuta  w  bryłach  
kaplica. W id z ia ł ją n ieraz przechodząc, ale nie z w ró 
cił n a  n ią  u w a g i. G ó rn ik  jest ju ż  w  kaplicy. I  n a
gle, jego b iedna, s iw a g ło w a  z ja w ia  się teraz bez  
czapki, w  aureo li ow ych złotych mistycznych św iate
łek, które ją ośw ietla ją  prześlicznym , tajem niczym  
św ietlanym  blaskiem . C ała  d ob ro ć i łagodność tego
starca rysuje się p rom iennie  w  tym  św ietlanym  w ie ń 
cu. W łosy jego siw e n ab iera ją  srebrnego b lasku... 
Ciem ne b ró zd y  n ikną , tylko  jakaś rze w n a  duchow a  
m oc i  czystość w  połączeniu z  rezygnacyą w ystępuje  
V/ całej pełni z  w y ra z u , jak i n ab ra ły  rysy i sp o jrze
n ie  g órn ika . O sk aro w icz  zaczął iść b ard zo  cicho i 
gdy doszedł do w ejścia kaplicy, stanął za  fila rem , 
w p a trzo n y  w  tw a rz  g ó rn ika , któ ry  przez chw ilę  d łu 
gą stał tak o św ie tlony prom iennie , z ja w is k o w o , a
w zn ió s łszy  oczy w  górę, szeptał pacierze, od  których  
d rża ły  p łom ien ie  światełek. Potem , pochylił się ku
ziem i, w y ją ł z  koszyczka jakiś p rzed m io t o w in ię ty  w  
papier, o d w in ą ł g o , i O sk aro w icz  u jrz a ł świecę, b ie
dną, m ałą , tan ią świeczkę. G ó rn ik , ciągle szepcząc
pacierze, świeczkę do  św iatełek z b liż y ł, zap a lił, osa
d z ił n a  haku w b ity m  w  ro d za j m osiężnego św ieczni
ka i  oto  i ona zap łonęła w  Lregu m istycznych św ia 
tełek u  stóp krzyża . G ó rn ik  odstąpił od św iecznika  
i stał teraz o  k ilka k ro k ó w  od  O skaro w icza , p rzyp a
tru jąc  się z  w id o czn ą  radością, jak ta jego m ała , ta 
n ia  ło jó w k a  p łonęła w ś ró d  innych świeczek p o p rze 
dn io  ju ż  zaświeconych. C isza p an o w ała  d okoła  w ie l-

ka, cisza stokroć więcej św iątynna i uroczysta, n iż  
w  najw spania lszych  katedrach o ko ro n ko w ych , strze
listych w ieżach. O fia rn e , ubogie  św iatła  p łonęły w  
tej ciszy i ciem ni cudow nie i w spania le. O skaro 
w ic z  d ozn ał d ziw n eg o  uczucia. C zu ł, że w  n im  ca
łe serce m ięknie, że chw yta go  jakieś dziecięce ro z 
rzew n ien ie . T u  był K rz y ż , tu , p rzed  n im , K rz y ż ,
początek i koniec w szystkiego. K rz y ż  w  m istycznym  
w ieńcu  korn ie  u stóp jego ległych dusz, zrezyg no 
w anych i  w ie lk ich , w ie lk ich  sw a p okorą , sw ą w ia rą , 
sw ą ufnością.

N ag le  g ó rn ik  g o  dostrzegł. U k ło n ił się z n ó w  i 
g o to w a ł do  odejścia. A le  O skaro w icz  szybko, p ra 
w ie  bezw iedn ie  w yrzek ł p ierw szy:

—  Szczęść B oże !
N ie  p ozn ał sw ego  g łosu , b rzm ia ł on m iękko, ser

decznie p raw ie . U  stóp tego K rz y ż a  brzm ieć inaczej 
nie m óg ł. G ó rn ik  natychm iast o d p arł:

— Szczęść B oże, panie in ż y n ie rz e !...
A  potem , jakby w  fo rm ie  u sp raw ied liw ien ia , dod ał:
— Ja ot tak, zboczyłem  na chw ilę, ale za raz  idę  

do roboty . C hciałem  oto  m o ją  świeczkę na chw ałę
Boskiego im ien ia  zaświecić, ale... ja idę... panie in 
żynierze !

O d c h o d z ił, ale nie sporo  m u  b yło . Z  lubością  
p atrza ł na to  sw o je  św iate łko, płonące n a  chw ałę B o 
skiego im ien ia  w  ciemnicy poci iemnej.

— Z aw sze to  pięknie —  w yrze k ł ro zg ad an ym  to
nem  dobrego  c ło w ieka  —■ skoro tak P anu  B ogu na  
chw ałę i m y chucLiaki św iecim y św iatło . B ó g  nasza  
jedyna pociecha i szczęście w  ciężkiej p racy... P rze z  
tę świeczkę, co św ięci Im ię  T w o je , Pan ie  Jezu, w  tej 
ciemności m am  ukontentow anie  n a  cały dzień pracy...

P rzeżeg n ał się i drżącem i ze starości w a rg a m i do
rzu c ił w p a trzo n y  w  m igocący w ilg o c ią  K rz y ż :

— Święć się Im ię  T w o je  !...
O dszed ł, d łu g o  słychać by ło  jego k ro k i po  d re w 

n ianym  chodniku, aż w reszcie ścichły zupełnie.
O  słup oparty, stał O skaro w icz n ieruchom y i w p a 

trzo n y  w  w ianuszek świec, które p łonęły z ło ta w o -u b o -  
go, ale jasno, jak  w ia ra  tych prostych serc, które je 
do stóp K rz y ż a  p rzy w lo k ły . I  echem cichem jeszcze 
b rzm ia ły  czarne ściany kaplicy:

—  Święć się Im ię  T w o je  !...

4 —

B yło  to d aw n o , b a rd zo  d aw no . W ew nątrz  w sp a
n ia łego  zam ku dzień i  noc o db yw ały  się w esołe za
b aw y , ro zleg ały  się okrzyk i radosne ucztujących, 
b rzm ia ły  śpiew y biesiadne, szczękały p uhary. T o  pan  
zam czyska, zw an y  Rycerzem  O kru tn ym , za b a w ia ł się 
ze sw ym i to w arzyszam i. N ie  d arm o  z w a n o  g o  o kru 
tnym , g dyż w  okolicy n a  dziesięć m il w o k o ło  bano  
go się jak ognia. K o rzys ta ł ten rycerz z  nieobecno
ści w  kra ju  kró la , k tóry w yru s zy ł był na daleką w y 
praw ę, i poczynał sobie ze sw ym i p o d w ła d n ym i w  
sposób haniebny. Ł u p ił  miasteczka i w io sk i, nap ad ał 
na podróżnych , p a lił i ra b o w a ł, byleby jeno n a  b ie
siady w  jego zam czysku, wśrócl g ó r niedostępnych  
w znies io n ym , z ło ta  starczyło.

I  o to pew nego razu  p rzechodził p rzez tę okolicę
u b o g i p ie lg rzym , dążący cło Z ie m i Św iętej, do  G ro b u
Zbaw ic ie la . B y ł to  m ąż św ięty, k tó ry  cały sw ó j m a
jątek i życie całe pośw ięcił na u lżenie w  n iedo li bie
dnym  i  na otarcie łez cierpiącym . O g ro m n y  płacz



usłyszał w  kra in ie , nad  k tó rą m ia ł w ładzę  Rycerz O -  
kru tn y , p łacz ten jednakże nie d ochodził d o  uszu pa
na zam ku, g d yż g łuszy ła g o  w rz a w a  p ijana dzień i 
noc ucztujących tam że rycerzy.

U k lą k ł w ięc św ięty p ie lg rzym  na skraju  strum ie
n ia , tuż nap rzec iw ko  zam ku, i m odlić się zaczął g o 
rąco, aby B óg  zesłał upam iętanie na błądzących.

I  zd arzy ło  się, że w  tejże ch w ili Rycerz O kru tn y  
w yszed ł z  zam ku, aby ochłodzić się w ś ró d  ogrod u , 
g dyż dzień był wielce upalny.

N a g le  usłyszał głos b łagalny jakiejś ubogiej spo
czyw ającej pccł drzew em  kobiety z dzieckiem  na rę k u :

— Panie potężny, um ieram  z g łodu i p ragn ienia , 
ludzie  tw o i zab ili m i m ęża, spalili dom , za b ra li do 
bytek, um ieram  z w ycieńczenia. Ach, daj m i choć k il
ka k ro p ii w o d y ...

— Ja n ikom u nic nie daję ! —  odrzekł Rycerz O - 
krutny i o d w ró c ił się gniew nie , chcąc zaw o łać  na słu
g i, aby w yrzu c ili precz tę kobietę.

W  tejże ch w ili ato li dał się słyszeć głos surow y  
świętego p ie lg rzym a:

— D opełn iłeś swych z b ro d n i, rycerzu bez serca !... 
Czas ci rozpocząć pokutę... O to  masz iść przed  sie
bie bez spoczynku i w ytchnienia , dopóki n ie napełn i 
się w o d ą  beczułka, k tó ra  oto w  tej ch w ili zaw is ła  na  
tw ej szyi.

I  nagle Rycerz O kru tn y  uczul na piersiach sw oich  
czarodziejską beczułkę; o garn ą ł go  lęk w ie lk i, i jak  
szalony, z a c ią ł b iedź n ap rzó d , przed  siebie...

B ieg ł tak dni, tygodnie, lata. Z b liż a ł się do rzek, 
je z io r i m ó rz , aby napełnić czarodziejską beczułkę, 
lecz n ig d  ie dokonać tego nie m ó g ł. Beczułka zaw - 
s. e była pusta, w o d ą  napełnić się nie dała. A ż  kiedy 
w ło s  s iw izn a  m u pokryła , kiedy cały św iat przeszedł 
w z d łu ż  i w szerz, kiedy p ozn ał nędze ludzkie  i cier
p ien ia, nagle uczuł w  sercu skruchę. Innem i oczym a 
s p o jrza ł n a  św iat, poznał nagle, że najw iększą ro z 
koszą dla człow ieka jest ocierać łzy  cierpiącym , p o 
m agać nies c ęśliw ym . N ie d o la  b liźn ich  zac eła go  
w  ruszać do głębi serca. P ew nego dnia p rzyb ył do  
okolicy, k tóra w yd a la  m u się dobrze znaną.

N a g łe  usłyszał głos b łagalny, a jakoby znany, n ie
gdyś ju ż  słyszany:

— U m ie ra m  z g ło d u  i p ragn ienia , daj m i choć 
kilka k ro p li w o d y ...

Rycerz O kru tn y  d rg ną ł, sp o jrza ł dokoła  i nagle  
u jrza ł pod  drzew em  biedną, nieszczęsną kobietę z dzie
ckiem na ręku, której był niegdyś bezlitośnie o d m ó w ił 
pom ocy.

Ż a l i litość przejęły go. W yb ladła , opuszczona  
kobieta i n a w p ó ł żyw e dziecię w zru szy ły  jego kam ien
ne serce —■ zapłakał nad  ich niedolą.

K ilk a  tych łez upadło  do czarodziejskiej beczułki.
Rycerz zap o m n ia ł o  w szystkiem , tylko  rzu c ił się 

d o  pobliskiego  strum ienia , aby przynieść w o d y , dać 
pom oc um ierającej z  p ragnienia kobiecie.

Z a n u rz y ł beczułkę w  krynicznej w o d z ie  i o  d z i
w o  ! napełn iła  się po brzegi.

A  gdy przyn iós ł i podał w o d ę  do p icia opuszczo
nej kobiecie, nagle dał się słyszeć głos z g óry:

— D opełn iłeś  p okuty ... Serce tw o je  um ie teraz 
w spółczuć n ied o li... W racaj w ięc na zam ek tw ó j i 
czyń dobrze b liźn im .

I  od tego czasu rycerz stał się b łogosław ieństw em  
całej okolicy, poświęcając się d la dob ra  b liźn ich .

S t e f a n  G ę b a r s k i .

R o z tro p n e  c z u w a n ie  nad  s łu g a m i i d o m o w n i
k a m i to  je d e n  z  g łó w n y c h  o b o w ią z k ó w  g o s p o d yn i 
d o m u . N ie c h  k a ż d a  z  C z y te ln ic z e k  n a s z y c h  sam a  
p o ró w n a ć  zec h c e , ja k  teg o  o b o w ią z k u  d o p e łn ia n o  
d a w n ie j,  ja k  d z is ia j. W y ż s z o ś ć  pod ty m  w z g lę d e m  
z n ó w  o tr z y m u ją  s ta re  c z a s y , m y  n ie  p o s tą p iliś m y  
n a p rz ó d . N ie  w y s ta r c z a  tu  b o w ie m  s ta ra n ie  o s tro 
nę c z y s to  m a te ry a ln ą , o za s p o k o je n ie  p o trz e b  f i z y 
c z n y c h , choć i w  te j m ie rz e , z w a ż y w s z y  m ia n o w ic ie  
n ie je d n e  d o m y , iz b y , c ie m n e , w ilg o tn e  i b ru d n e  k ą ty ,  
ja k ie  d a je m y  na m ie s z k a n ie  s łu g o m , d o m o w n ik o m  
i p o d w ła d n y m  n a s z y m , b y ło b y  w ie le  do z ro b ie n ia  
i p o p ra w ie n ia  —  a le  i s tro n ę  m o ra ln ą , p o tr z e b y  d u 
c h o w e  b ra ć  n a le ż y  w  ra ch u b ę . D a w n ie j  g o s p o d yn i 
d om u  b y ła  m a tk ą  i o p ie k u n k ą  c z e la d z i s w o je j, d b a 
ją c a  o to , a b y  i ona p rz e s trz e g a ła  p rz e p is ó w  re lig ii  
i K o ś c io ła , a b y  w  dni ś w ią te c z n e  n ie  b y ła  p rz e c ią 
żo n a  p ra c ą , a b y  w  ch o ro b ie  o d p o w ie d n ią  m ia ła  o p ie 
kę  i p o m o c , a b y  p a n o w a ła  pośró d  n ie j m o ra ln o ś ć , 
zg o d a , a  u s tą p iły  w s z e lk ie  n a d u ż y c ia . W  p r a w d z i
w y m , z a c n y m  d om u  s ta ro p o ls k im  s łu g a  n a le ż a ł do 
ro d z in y  p ra w ie ,  o bch o d zo n o  się z  n im , ja k  z  p r z y 
ja c ie le m , d z ie lo n o  ra d o ś c ią  i s m u tk ie m , ch o ć c zu jn a , 
p rz e z o rn a  na w s z y s tk o  g o s p o d yn i n ie  d o p u s zc za ła  
do n ag an n e j p o u fa ło śc i, m o g ą c e j u c h y b ić  je j p o w a 
d ze . W z a je m n y  ta k i s to su n ek  u s z la c h e tn ia ł i u z a -  
c n ia ł o b ie  s tro n y .

K to  w  z g o d z ie  z o s ta je  z  B o g ie m  i s a m y m  sobą, 
ten  o w ą  h a rm o n ię  w e w n ę tr z n ą  o b ja w ia  z w y k le  i na  
z e w n ą trz ,  a  m ia n o w ic ie  w  p o rz ą d n y m  ro z k ła d z ie  
czasu  i czy n n o śc i s w o ic h , k tó ry c h  try b u  la d a  b ła h a  
o k o lic zn o ś ć  n ie p r z e r y w a  i n ie  m ą c i;  o b ja w ia  ją  
w  u rz ą d z e n iu  g o s p o d a rs tw a , w  w y c h o w y w a n iu  
d z ie c i i w  p rz y jm o w a n iu  gości, s ło w e m  w  c a ły m  
ł a d z i e  d o m o w y m .  T y m  ła d e m  s ły n ę ły  n ie 
g d y ś  m a tro n y  p o lsk ie , t r z y m a ją c  w  s w y m  rę k u  s te r  
d o m o w e g o  z a rz a d u . d ź w ig a ją c  ta k  częs to  i w ie k s z e  
je s zc ze  na s w y c h  ra m io n a c h  c ię ż a ry  tro s k  i in te re 
s ó w . g d y  m ą ż  p r z e b y w a ł g d z ieś  d a le k o  na w o jn ie .  
D z iś  z e w s z ą d  m a m y  p o m o c i u ła tw ie n ie , sam o n a 
w e t  g o s p o d a rs tw o  w y g o d n ie j b y ć  m o ż e  p ro w a d z o 
ne. g d v  p rz e m y s ł, d o s ta rc z a  doń ta k  w ie le ,  a  ła tw e  
k o m u n ik a c y e  p o z w a la ją  je  ro z s z e rz a ć  i u d o sk o n a lać , 
o ra z  z b y w a ć  ieg o  n ro d u k ta :  d a w n ie j w ię c e j m ia łv  
g o s p o d y n ie  zac h o d u , w ię c e j p r a c y , w ię c e j z n o j
nego  z a ż y w a ły  tru d u , g d y  w s z e lk ie  p ra w ie  p o tr z e b y  
w ła s n e m  s ta ra n ie m  i d o m o w e m i ś ro d k a m i o p ę d za n e  
b y w a ły .  W ie le  m o ż n a b y  n ap isać , n a  c ze m  się te n  
ła d  o p ie ra , ja k  z  n ieg o  się ro d z i o szczęd no ść , r z ę -  
dność i inn e  p o żą d a n e  c n o ty , a ro z le g łe  zn a c z e n ie  
jeg o  podnosi i p o e ta , m ó w ią c  w  P a n u  T a d e u s z u :  
. .T y m  ła d e p i d o m y  i n a ro d y  s ły n ą  —  z jeg o  u p a d 
k ie m  d o m y  i n a ro d y  g in ą “ .

#

G d y  cesarz rzym ski Tyberyusz w  m o w ie  sw ej coś 
nie łacińfekim sposobem p o w ied z ia ł, o dezw a ł się M a 
rek P o m p on iusz: „ T y  cesarzu m ożesz przypuszczać
obcych lu d z i do szlachectwa rzym skiego, ale n ie sło
w a  cudze do naszego języka ojczystego.”



PEAKTYOME EABY.

Jak się  o d ży w ia ć , d b y  najdłużej zachować s iły ?

P rz y p ra w y  korzenne jak io :  p ieprz , papryka, a n 
gielskie- ziele, im b ier, gałka lnu szkatu ło w a i kw ia t m u 
szkato łow y, g o źd z ik i, cynam on, w a n ilia , szafran, a- 
n yż, b a ld ryan , koper, km inek, czarnuszka, cebu a, czo
snek, selery, chrzan", m u s z ta rd a ,' ocet, w  znaczn iej
szych ilościach sa szkod liw e , w  m ałych ilościach d z ia 
ła ją  korzystnie, u rozm aicają  b o w iem  sm ak i zapach  
p o tra w , czyniąc je apetyczniejszem i i d rażn ią  narządy  
tra w ie n ia : przyspieszają zatem  przem ianę p okarm ów
i dzia ła ją  podniecająco na system n erw o w y . P o trą  
w y  p o w in n y  być p rzyg o to w an e  z dobrych, św ieżych, 
niefałszow anych p ro d u któ w . K u ch n ia  p o w in n a  być 
u trzym ana ze skrupulatną czystością: o ile to m o ż li
w e, n ie p o w in n a  służyć za  sypialnię, an i za skład  
o b ierzyn , kości i tym podobnych o dp ad kó w . P ro d u 
kty p iv e ii u ż \c ie m  na p o traw y  p o w in n y  być oczysz
czone starannie rękom a, które p o w in n y  być. o obrze  
w ym yte m ydłem , a paznogcie czyszczone szczoteczką. 
P o do b n ież  i ręce jedzącego p o w in n y  być czyste, jak  
ró w n ie ż  naczyn ia sto łow e i b ie lizna s to łow a, zw ła s z 
cza serw ety. Pożyczanie sobie p rzy  stole n o ż ó w  i 
t. p ., jedzenie z jednej m isy, m oże ła tw o  rozszerzyć  
jakąś zakaźną chorobę, często b o w iem  sam chory nie  
w ie  o sw o je in  n iedom aganiu , gdy choroba jeszcze u- 
kryta , jest ;uż z a ra ź liw ą . Czystym  też, n iezakurzo - 
nym  i n iezadym ionym  p o w in ien  być pokój w  którym  
się jada. Spożyw anie  p o karm ó w  w  fabrykach, w a r-  
s latach, n iepew nych jad ło dajn iach , jest n ie zd ro w e , 
g dyż w yk rac za ją  one często p rzec iw  przep isom  czy
stości.' N a jlepszym , n a jzd ro w szy m  napojem  jest czy
sta, d o b ra  w o d a  źró d lan a . N a leży  ją p ijać w  u m ia r
kow anej ilości i w o liio . Podczas jedzenia picie wocly 
jest s koclliwe, zbyt b o w iem  rozcieńcza soki żo łą d k o 
w e, których cała energia jest potrzebną, żeby doko
nać tra w ie n ia . M o żn a  się. nap ić trochę w o d y  na  
kw adrans przed  jedzeniem  i w  p ó ł g o d zin y  po niern. 
W  braku  dobre j w o d y  źró d .anc j m o żn ą zastąpić ją 
clobra w o d ą  stuchienną, a naw et r  ec na filtro w a n ą , 
lub  też zag o tow an ą  i ostudzoną. D ja  smaku m ożna  
taką w od ę zap ra w ia ć  zlekka sokiem o w o co w ym . W o
da sodow a o  ile jest zro b io n a  z dysty low anej w o d y , 
stanow i d ob ry  nap ó j, lecz zaw a rta  w  niej duża ilość 
kw asu w ęglanego d ia ła  na żo łądk i n iektórych osób  
osłabiająco. N iew ie lk ie  ilości lekkiego n aparu  h er
baty i kaw y, zw łas  c a- zap raw io n e  m lekiem , są do
bre i smaczne, ale użyte w  w ięks ej ilości lu b  m oc
ne, n iekorzystn ie d z iV a ją  na traw ien ie , a. z ara  em 
podniecają system n erw o w y .

D o m o w e lek arstw o  na popadanie rąk.
G d y  naszym  gosposiom  z p o w o d u  surow ej pracy 

d om ow ej, n ab rzm ie w a ją  ręce a następnie naskórek pę
ka, spraw ia jąc piekący b ó l, na yw am y to w  narzeczu  
sw ojskiem  padaniem  (pękaniem ) rąk. G d y  ręce takie  
nie są w  należytej czystości u trzym yw an e, często m a
łe te rany  pociągają zą  sobą zapalenie p rzyskórka, 
ro p ien ie  a  n ie jedn o kro tn ie1 kalectw o. A b y  z jednej 
strony zapobiedz p rzykrem u pękaniu rąk , z  d rug ie j 
zaś mieć zaw sze w yg ład zo n e  ręce i  n ie dopuszczać  
d o  b ru d n e j chro p ow ato śc i p rzyskórka, zm yć się n ie  
dającej, jest na to  skuteczna' następująca rada; 

u ‘ i . i  I  K  J lS fc  2 i f f r ‘3  :■ ■ - ’ 1 •• *  ' i  ‘  *

K a w a łk iem  św ieżej, niesojlonej słoniny, naciera się 
ręce każdego w ie czo ra  p rze d  u daniem  się na spoczy
nek, i naciąga się zu ży te  rę ikaw iczki, by b ie lizny nie  
p o b ru d zić . K to  m o że  lu b  ch ce ,, m oże sobie n a  teit 
cel jedyny, nabyć tan ie  prżbstrórrne rękaw iczk i jakie- 
g o b ąd ź g atunku, P ła tek  s ło n in y  m usi bvć na każdy  
ra z  użycia „ś w ie ży ”  t  j. o. ysiy, a m ożn a zaośźczę- 
d zić go  w  ten sposób, iż  c ienką w ars tw ę zużytej po 
p rzedn iego  w ie czo ru  jednej s} trony s łoniny, odcina się 
i  pozostaje nam  p o  tej samejj stronie św ieża część'do  
użytku czyli do n ac ie ran ia  r ą k  zd o ln a . T en  całkiem  
prosty sposób w  dod atku  n u  ko sztow ny u trzym uje rę 
ce; Czyniąc je n ie jako  delikatn erni, a jednak w y trw a łe - 
rni. N acieran ie  rą k  be,.pośre in io  po myciu lu b  p ia 
n iu , gdy jeszcze zupełn ie n ie  obeschły, pszczelnym  
m iodem , a następn ie  p o d d an i e n am io d o w an ych  w  ten 
sposób rąk  zu p e łn em u  wyscln lięciu , jest ró w n ie ż  d o 
b rym  środkiem  n a u trz y m y w a n ie  rąk  w  stanie natu 
ra lnej giętkości.

A  w ięc n ie zan ied b u jm y p ie lęgn o w an ia  naszych 
rąk , które nas ż y w ią  i opieki potrzebują .

W on n ości jako lek a rstw o .
Większość z  nas zap atru je  się na perfum y, jako  

na p rzed m io t zb y tku , a tym czasem  w onności m a ją  
niem ałe znaczenie d la  z d ro w ia ,  znane ju ż  n aw et w  
starożytności.

W  czasie ep idem ii u p e rfttm o w a n a  chusteczka od  
nosa m oże u ra to w a ć  o d  z a ra z y . W szystkie p raw ie  
w onności posiadają jak ie k o lw ie k  b ąd ź antyseptyem e  
własności.

W iele m ó w io n o  i p isano za  i p rzec iw ko  u żyw an iu  
perfum , lecz rzadko* kto p o trą c a ł ich znaczenie d la  
m edycyny, starożytn i. p rz y p is y w a ł im  w łasności lecz
nicze, a jeden z p inar y łac ińskich  w sp o m in a  o stu 
w oniach ,, używ anych, jako  le k a rs tw o .

P ierw sze  m iejsce w ś ró d  n ich  za jm u je  fiołek. Lecz 
jest konieczne;, ab y  eseneya b y ła  bez żadnych dom ie
szek i o trzy m a n a  z kw iecia.

S tary o bycza j naszych p rab ab e k  p rzek ładan ia  b ie
li ny nocnej w em n ą law en d ą  m ia ł n a  celu n ie ty lko  
zad o w o len ie  estetycznych g u s tó w  śpiącego: law en da
uspokaja n e rw y  i  d z ia ła  na sen.

D ru g a  w o n n o ś ć , m ająca znac cnie lecznic e, to  
jaśm in. Pis,ar: e s ta ro ży tn i zalecają go  jako środek  
w zm acn ia jący , d o d a jąc , iż  u ży w a ć  g o  należy tylko w  
stanie czystym , g d y ż  z dcm ies. ką jest on szko d liw y  
i  w y w o łu je  r o  stró j i u padek sił.

W od a k o lo ń s k a  i p erfu m y z  ró ż ,  są także b ard zo  
użyteczne w  zastosow aniu  h yg ien icznem .

#

Ć m a , m a lu c z k i ro b a c z e k , ta k  o g ie ń  m iłu je ,
Ż e  n a je ż a n e g o  n ig d z ie  ju ż  n ie  o d s tęp u je .
O w s z e m  się z z a p a lo n ą  ś w ie c ą  ta k  p o b ra c i,
Ż e  z a  o w o  b r a t e r s t w o  d u szą  s w ą  z a p ła c i.  
N ie c h ż e  się k a ż d y  u c z y  ta k o w e j  m iło ś c i 
W  pr osto c ie  p o s tę p o w a ć  z B o g ie m  i w  s z c z e ro ś c i.



w Poznaniu
przy ulicy W ilhelm ówsliej Nr. 19.

O d d z ie ln e  k u rsa  dla osób fachowych, 
o d d z ie ln e  dla uczących się dla w ła
snego użytku. —  K ursa w ie c z o r n e  dla
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 

Zgłoszenia codziennie od, 9 — 12 i  od 3— 6.

H o i r o ś ć !  I l o i D o ś e !
KREM J A F O t f S K I  B A M Z A J

wyłączną sprzedaż na Księstwo i Prusy

■ -  K R E M  A B A R I D  — .....
K rem  o g ó rko w y ,
W oda o g ó rk o w a  1 Wyroby M alin o w sk ieg o
P u d r b ia ły  i ró  żow y 1 "warszawskie które w krótkim 
M yd ło  o g ó rk o w e  1 czasie zjednały sobie aia swej

również wielki wybór f dobroci ogólne u zn a n ie  
a r ty k u łó w  t o a le to w y c h , 1

poleca hurtownie i detalicznie

V V W W V V  V  W  W W W
Prosimy Szanowne 

nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet".
A A A A A A A A A A A A A A l i J

Centralna h m  J. Czepczyiski, pozg
Skład detaliczny Śt. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3

O f f i e r s i s z i .  I szklanki, 
kieliszki, 
filiżanki, 
serw. do kawy, 

„ stołowe, 
garn. do mycia, 
lampy,
sprzęty kuch.

kupuje się dobrze i tanio 
w firmie

Biuro pośredniczenia w  pracy

Związku Katol. Kobiet prac.
św. Marcin 69, II. piętro

poszukuje

2 uczennice do prania na wieś od zaraz lub 1 . 1 . 10, 
Dziewczyny do gospodarstwa na wieś. 
Młodszą pokojową na 15 m l. miesięcznie do miasta. 
Kucharkę na 18 m l. miesięcznie do miasta.

Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

eeee Najtańsze źródło zakupu eeeee
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe

w w i e l k i m  w y b o r z e .
S p e c y a ln o ść :  Krem na piegi.

Z n a c z k i r a b a to w e . T e le fo n  36 7 .

--= Największy .w t..
handel mąki i zboża

połączony
z handlem towarów korzennych, 

spożywczych i pastewnych.
Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 

i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

WT Kupuję
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a r a n tu ję  z a  m ą k ę  z n a j le p s z e g o  d o 
b o r o w e g o  i  z d r o w eg o  zb o ż a .

G. R IT T E R , Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

= = = = =  T e le fo n  6 2 . ............. =

Poznań, ul. Zamkowa 4,
Znaczki rabatowe.

Zgłoszenia: B in ro  Z w iązk u , Św. M arc in  69 , II,

każdej wielkości od najskrom
niejszych do najwytworniej
szych, — Przyjmuję również 
do z n a c z e n ia  c a łk o w ite  
w yp raw y. (82)

Poznań, ulica Wilhelfflowska 21
  Telefon 185. — — -  '

h a f c i a r k a .
Poznań , Z am kow a 5,111,Zamiejscowe zlecenia

wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.
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Teraz się tylko używa
f

Zwierzyńskiego
premiowanych najwyższemi nagrodami!! 

H T  B o  n a b y c i a  w s z ę d z i e ,  T W

W faź rte  d l a  k o b ie t !
O potrzebie w yższego wykształcenia 
dla naszych kobiet sfer inteligentnych. 

Napisała C o n s t a n i i a .  C e n a  5 0  f e n .

Starochrześcijańskie i iDspółczesne 
b pojęcia o pomołaniu kobiety, e

Trzy rozprawy Dr. Jó z e f a  M ausbacha. 
C ena 2 ,— m k .

T r e ść :  Święty Ambroży z Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
:------  Odwrotnie wysyła: = = = = =

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań, Św. Marcin 69.

i H. DYCHTOWICZ
i i J M i

: Poznań, Stary Rynek 5 3 /5 4  |
J (przy narożniku Jezuickiej ulicy) J
|  poleca najtaniej: m aterye w ełn iane, jedw abie, aksam ity. ♦ 
i  w elw ety. perkale, m uśliny, batysty, kołdry, chodniki. ; 
♦ p łótna, szyrtyngi, w alizy, in lety , dreliszki na spodki, ♦ 
t  oraz wszelką gotow ą bieliznę i k o m p l e t n e  w y p r a w y . ♦

Dwie ważne książki dla tych, któr>zy 
chcą się nauczyć po niemiecku.

1) P o la k  uczący się po niemiecku. Praktyczny przewo
dnik, który podaje wskazówki, rozmowy i nauki, aby w krót
kim czasie można czytać, rozumieć i mówić po niemiecku. 
Opracował Józef Chociszewski. 191 str. Cena już z oprawą 
1 mk., z przesyłką franko 1,10 mk.

2) S ło w n ic z e k  polsko-niemiecki i niemiecko-polski naj- 
używańszych wyrazów. Ułożył Józef Chociszewski. 2 tomy 
w jednym oprawne 512 str. Cena 1,60 mk., z przes. 1,80 mk.

Za pomocą dwóch tych książek można się wkrótce nau
czyć rozumieć i mówić po niemiecku. Wielu rodaków w Niem
czech wyrażają podziękowanie z ułożenia dwóch tych dziełek, 
gdyż wkrótce mogli po niemiecku rozmawiać. Za 2,90 mk. 
przesyłają się te dwie książki franko i w dodatku 20 ładnych 
pocztówek, Książki powyższe za oznaczoną cenę przesyła 
się franko. Sprzedającym z drugiej ręki rabat. Zamówienia 
pod adresem: J . C h o c isz e w sk i, G n iezn o-G n eseO .

Boa i Mufki
damskie futrzane

Sealskin — Nutria —  Nurki 
Skuns —  O posy —  Perskie  
Sobole —  Tybety —  M uflony

prawdziwe i imitaeya,

(mufka i kołnierz)

poleca w b a rd z o  w ie lk im  w y b o rz e  

po zn a n y c h  tan ich  cenach

K. JGNATOWICZ
Poznań, Stary Rynek 67|69.

|  Baczność! Popierajmy swojski wyrób! ♦

|  C h le b  z Karlsbadzkiej Piekarni ♦
g  który nie ustępuje obcym wyrobom jest nieomal w każ- 

dym wiktualnym składzie do nabycia. (878)
| W ac ław  Schw arz , Poznań,
g  Św. M a rcin  N r. 2.

Szanownym Rodakom polecam wyborne zawsze świeże

kawy, cykuryij, smalec, ryż, olej, śliwki, powidła,
syrop, cyąary, papierosy, tabaki la zażywania
oraz wszystkie inne tow. kolonialne i drogeryjne.

C E N T R A L N A  D R 0 G E R Y A

H B C z a j c z y f ) ; s k i 9 |e
(3020) W ie le ń , w dom u p. Maasa.

p i T  ! © t j r @  ź r e d t ® .

Spółko Stolarsko
m i-Balsl- s Bs&isri ł  1. m. li. a.

MEBLE.
¥ ® z m ń ,  J ezu ick a  5 .

Największy swojski magazyn mebli.

Dla Waszych Córek!!
Każdemu Rodzicowi, które

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

czyli

Co powinnam wiedzieć  o 
i na s ł u ż b i e ?

Poradnik dla Służących.
Cena egz. w oprawie płócien
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmuje

Eksped. „Robotnika44.
Adres: R o b o tn ik  — P o

znań — Posen 0 . 1.

Biuro pośrednic zenia w pra cy  
Związku katol. kobiet pra c u j ąc y c h

Poznań, św. Marcin 69 II
poszukuje

dziewczyny
do pomocy kucharza

na wieś na pensyę 180 mk. 
rocznie od 1-go stycznia 1910. 
Zgłoszenia B iu r o  Z w ią z k u  
św . m a r c iu  6 9  II .

W p r a w n e

panny wszyciuliielizny
na stałe zajęcie mogą się zgł. do 
W . S c h n e id e r, Zagórze 2.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J a c k i m o w i e z ó w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania* 
Nakładem, czcionkami i diukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha 0 . m. b. H. w Poznaniu.



Hr. 26. Poznań, dnia 19. grudnia 1909. Rok 1.

GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ .Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznania.

f W ychodzi oo dwa tygodnie na niedzielą. Zamo 
wiania przysyłać należy dn Ekspedycyi Poznań -  
św. Marcin 69. Abonament na poczcie óO fen 
kwartalnie — A d r e s  K e d a k c y i :  Poznań — 

św. Marcin 69 Num er telefonu 613.

R E D A K T O R !

Ks. Ig. Czechowski.

Ogłoszenia: jednołam owy wiersz petytowy 25 fen. 
ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — tw . Marcin 

Numer telefonu 613.

B O Ż E  N A G O D ZEN IE.
B o ż e  N a ro d z e n ie  . . .  W ig i l ia  . . .  d z ie le n ie  się  

o p ła tk ie m  . . .
J a k ą  m o c  c z a ro d z ie js k ą  m a ją  te  s ło w a , ja k ą  

ra d o ś ć  b u d z ą  w  se rc u , ja k  p o d n o s zą  to  s e rc e , c z y n ią c  

je  s k lo n n ie js z e m  do m iło ś c i, je d n o ś c i, p rz e b a c z e n ia . 
I le  b u d z ą  w s p o m n ie ń  d ro g ic h , i le  ra d o sn e g o  w z r u 

s z e n ia , o c z e k iw a n ia .
W ig i l ia  B o ż e g o  N a ro d z e n ia !  . . .  N a  g io s  ten  

g ro m a d z i się k a ż d a , c h o ć b y  n a jb ie d n ie js z a  ro d z in a  —  

s p ies zą  s y n o w ie  i c ó rk i z  o d d a li, a b y  d z ie ń  ten  

w s p ó ln ie  p rz e p ę d z ić  w  ro d z in n e m  g ro n ie , a b y  p o 

d z ie lić  s ię o p ła tk ie m .
W ig i l ia  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  . . .
S tó ł  c z y s to  z a s ła n y , n a  n im  b ie li s ię o p ła te k ,  

n a o k ó ł t w a r z e  sk u p io n e  a ja s n e , p o g o d n e  a w z r u 
szo n e . A  s e rc a  b iją  zg o d n ie  m iło ś c ią  i je d n o ś c ią .

—  D a j  n a m , B o ż e , d o c z e k a ć  s z c z ę ś liw ie  p r z y 

s z łe j w i g i l i i ............
I  o p ła te k  k r ą ż y  z  rę k i  do rę k i .

*  *
❖

T a k ą  ro d z in ą  b y ć  m a m y  . . .  m y  w s z y s c y ,  b e z  

w z g lę d u  n a  z a w ó d  i s ta n o w is k o , c z y ś m y  w ie lc y ,  c z y  

m a li,  b ie d n i, c z y  b o g a c i.
Id ź m y  rę k a  w  rę k ę , p ra c u jm y  w  im ię  je d n y c h  

h a s e ł, b ą d ź m y  s iln i je d n o ś c ią  i z g o d ą .
W  te j m y ś li  d z ie lim y  się z  c z y te ln ic z k a m i i p r z y 

ja c ió łm i p is m a  n a s ze g o  o p ła tk ie m , ty m  c h le b e m  d u 
c h o w y m , k t ó r y  je s t s y m b o le m  m iło ś c i i je d n o ś c i.

D z ie l im y  się w  Im ię  T e g o , k t ó r y  z s tą p ił  n a  z ie 

m ię , a b y  nas z b a w ić .

A SŁOWO CIAŁEM SIĘ STAŁO!
C hór A n io łó w  głosi 7 chw ałą  
I z tryum fem  pod g w iazd am i:
„A  s łow o  ciałem  się stało,
A b y  m ieszkać m ięd zy  w a m i!“

N ie  w  pałacu, nie w  przepychu,
N ie  na m ięciutkiej pościeli,
Lecz w  b iednym  żłob ie, po cichu,
K ład ą  Jezusa Anieli.

K ładą G o  u stóp M atu li 
Szczęściem , w zruszeniem  d rży  O na  
W y jm u je  z żłóbka i tuli 
Ś w ię te  D ziec iątko  do łona.

B ieży , b ieży  Indu m nóstw o  
N a biednej stajenki progi:
„ T y , coś ukochał ubóstwo,
W ita j nam, Jezu nasz d ro g i!“

„ W ita j nam, K rólu  nad kró le ,
Coś z nieba zstąpił na ziem ię,
B y  dzielić nasze łz y , bóle 
I  dźw ignąć z nam i klęsk brzem ię.

T y ś  w zg a rd z ił zam kiem , b y  echo 
G łosiło  w szędzie po św iecie,
Że w  biednej stajni, pod strzechą  
Ś w ię te  zro d ziło  się Dziecię.

D zisia j m y  dum ni 7. niedoli,
Boś T y  w zn ió s ł stan nasz w ysoko,
D ziś  nas ubóstwo nie boli,
A n i nam  łezką  lśni oko.

I ty lk o  biegniem  ku Tobie,
Za tej g w iazd k i lśnieniem bladem ,
A b y  C i przysiądz p rzy  żłobie,
Że pójdziem y za T w y m  śladem.

Ach, b y  kiedyś, gdy już ziem i 
O puścim y zdradne progi,
W ie czn ą  ch w a lę  w ra z  z św iętym i 
Nucić C i, Jezu nasz drogi.

Ś p iew ać do nieskończoności 
H y m n  nad h y m n y  i  h e jna ły :
„C h w a ła  C i na w ysokości,
C h w a ła , Jezuniu nasz m a ły !“

P a u l a  W ę ż y k .
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d o ; PRACY.
Z  n a d e jś c ie m  z im y  z a c z y n a  się z w y k le  o ż y 

w io n a  p ra c a  w  s to w a rz y s z e n ia c h . Z a rz ą d  s ta ra  się
0 u rz ą d z e n ie  k u rs ó w  p r a k ty c z n y c h ,  w ie c z o rn ic ,  
z a b a w  —  c z ło n k o w ie  s to w a rz y s z e n ia ,  m a ją c  w dęcej 
czasu  w ie c z o r a m i,  u c z ą  się w y k ła d ó w ,  d e k la m a c j i ,  
s ło w e m  na k a ż d y m  k ro k u  w id a ć  z d w o jo n ą  p ra c ę .

A le  to  n ie  d o s y ć . T r z e b a  n ie  ty lko ., sa m e m u  
u ż y w a ć  k o rz y ś c i,  ja k ie  d a je  s to w a rz y s z e n ie , a le  
s ta ra ć , a b y  do n ie g o  n a le ż a ło  ja k  n a jw ię c e j c z ło n 
k ó w , t r z e b a  a g ito w a ć  n a  jeg o  k o rz y ś ć .

P c r a  z im o w a  jes t n a jo d p o w ie d n ie js z ą  do a g ita -  
c y i,  a 'w ię c  do p ra c y , S z a n o w n e  s to w a rz y s z o n e !

G d y b y  k a ż d a  z w a s  p o c z u w a ła  się do te j p ra c y
1 z je d n a ła  d!a s to w a rz y s z e n ia  choć je d n e g o  ty lk o  
c z ło n k a , w  n ie d łu g im  cza s ie  n ie  b y ło b y  an i jed n e j 
k o b ie ty  p ra c u ją c e j, k tó r a b y  n ie  n a le ż a ła  do s to w a 
rz y s z e n ia . A  to  je s t p rz e c ie ż  cel, do k tó re g o  d ą 
ż y m y .

J a k  się z a b ie ra ć  do te j p ra c y  a g ita c y jn e j?
N a le ż y  z a c h ę c ić  k o le ż a n k ę , p rz e d s ta w ić  je j ce le  

i k o rz y ś c i s to w a rz y s z e n ia ,  p o u c z y ć  ją , d la  czeg o  
w in n a  w s tą p ić  do o rg ą n iz a c y i k o b ie t .

C h c ą c  je d n a k ż e  p o u c z y ć  ko g o ś  o ty c h  c e la c h , 
t r z e b a  s a m e m u  z n a ć  je  d o k ła d n ie .

Z a te m  ra z  je s z c z e  p rz y p o m in a m y  n a s z y m  
c z y te ln ic z k o m , d ia  cze g o  z a k ła d a m y  s to w a r z y s z e 
n ia , d la  c ze g o  n a w o łu je m y , a b y ś c ie  do n ich  w s tę 
p o w a ły .

L a t  te m u  k i lk a d z ie s ią t ,  n ie  b y ło  je s z c z e  k o b ie t  
p ra c u ją c y c h  w  te m  z n a c z e n iu  co d z iś . C z a s y  się  
z m ie n i ły .  M a s z jm y  fa b ry c z n e  i w ię k s z e  p o tr z e b y  
lu d z k o ś c i w o ła ją  ty s ią c e  d z ie w c z ą t  i k o b ie t  do p ra c y ,  
do f a b r y k ,  do m a g a z y n ó w . D z is ia j  w s z ę d z ie  p o 
s z u k u ją  k o b ie t  do p ra c y , bo k o b ie ta  p ra c u je  ta n io ,  
ta n ie j n iź li m ę ż c z y z n a . T y s ią c e  k o b ie t  n ie  z n a jd u ją ,  
ja k  d a w n ie j,  u t r z y m a n ia  w  p ra c y  d o m o w e j, są z n ie 
w o lo n e  s z u k a ć  p ra c y  p o za  d o m e m . U t w o r z y ł  się 
t y m  sp osobem  o s o b n y  s tan  k o b ie t  p ra c u ją c y c h  z a 
w o d o w o . P r a c a  ta  ro d z i ty s ią c e  n ie b e z p ie c z e ń s tw .

J e ż e li m ę ż c z y ź n i łą c z ą  się w  t o w a r z y s t w a  ku  
o b ro n ie  s w y c h  in te re s ó w  i k u  u su n ięc iu  g ro ż ą c y c h  
im  n ie b e z p ie c z e ń s tw , o ile  w ię c e j p o trz e b u je c ie  w y  
k o b ie ty  łą c z n o ś c i w  s to w a rz y s z e n ia c h ?  W  łą c z n o 
ści s iła !

C h o d z i o w a s z ą  w ia r ę  ś w ię tą .  W ie c ie  p rz e c ie ż  
d o b rz e , ja k  c zę s+o o d z y w a ją  się d z iś  do w a s  lu d z ie  
b e z  re lig ii ,  b e z  w ia r y ,  b lu ź n ią c  i s z y d z ą c  z te g o , co 
w a m  ś w ię te . D la  teg o  p o trz e b a , b y ś c ie  w ie d z ia ły  
co jes t fa łs z e m , co k ła m s tw e m , b y ś c ie  w ie d z ia ły ,  co 
o d p o w ie d z ie ć  p rz e c iw n ik o m  w ia r y .  D la  te g o  trz e b a  
się w a m  łą c z y ć  w  d o b re , k a to l ic k ie  s to w a rz y s z e n ia ,  
k tó re  w a s  w  w y k ła d a c h  n a  s w y c h  z e b ra n ia c h  
u ę z ą  r z e c z y  w ia r y ,  k tó re  w a m  d o d a ją  o d w a g i do  
b ro n ie n ia  w ia r y  ś w . p r z e c iw k o  z a rz u to m  i w y c ie c z 
k o m  lu d z i n ie w ie r z ą c y c h . W  s to w a rz y s z e n iu  k a to -  
l ic k ie m  z n a jd z ie c ie  d o b re  g a z e ty ,  d o b re  p is m a , d o b re  
k s ią ż k i,  k tó re  w a s  u m o c n ią  w  w ie r z e .

I le  to  n ie b e z p ie c z e ń s tw  d la  n ie w in n o ś c i g ro z i  
w a m  w ś ró d  p ra c y  c z y  to  w  fa b ry k a c h , c z y  w  s z w a l
n ia c h . T r z e b a  w a s  u t r z y m a ć  w  ż y c iu  u c z c iw e m ,  
t r z e b a , a b y  o b y c z a jn o ś ć  i u c z c iw o ś ć  w  m o w a c h ,  
ż y c iu  i z a c h o w a n iu  b y ła  p rz e s trz e g a n ą  w s z ę d z ie ,  
c z y  w  p ra c y , c z y  w  d ro d z e  do .p ra c y , c z y  w  d o m u . 
D o  te g o  ce lu  z m ie r z a m y  p rz e z  b u d z e n ie , s z e rz e n ie  
i w y k o n y w a n ie  z a s a d  ż y c ia  k a to lic k ie g o . W  ty m  
ce lu  u rz ą d z a m y  re k o le k c y e , b y  o ż y w ić  d u c h a , d o d ać  
s ił m o ra ln y c h , w  ty m  ce lu  g ro m a d z im y  w a s  k w a r 
ta ln ie  u S to łu  P a ń s k ie g o .

S p o łe c z e ń s tw o  s k ła d a  się z  ro d z in , a  ja k ie  r o 
d z in y , ta k ie  s p o łe c z e ń s tw o . D o b re  ro d z in y , d o b re  
s p o łe c z e ń s tw o , z le ,  n ie m o ra ln e  r o d z in y , z łe  s p o łe 
c z e ń s tw o . W y  z a w s z e  w  fa b ry k a c h  p ra c o w a ć  n ie  
b ę d z ie c ie , w ie m y ,  ż e  w y  k ie d y ś  b ę d z ie c ie  g o s p o d y 
n ia m i, m a tk a m i,  ż o n a m i, a  ja k a  m a tk a , ta k ie  d z ie c i, 
ja k a  g o s p o d y n i, ta k ie  g o s p o d a rs tw o , a  n a w e t  w ię c e j,  
że  po częśc i ja k a  żo n a , ta k i  m ą ż .

T r z e b a  w ię c  w a s  k s z ta łc ić  na d o b re  g o s p o d y n ie , 
p r z y g o to w a ć  w a s  n a  to , b y ś c ie  k ie d y ś  p r o w a d z i ły  
d om  u m ie ję tn ie  i d o b rz e . D la  te g o  u rz ą d z a m y  
w  s to w a rz y s z e n iu  n a u k ę  s z y c ia , g o to w a n ia ,  g o sp o 
d a rs tw a  d o m o w e g o .

K o b ie ta  m a  b y ć  ro z u m n ą  to w a r z y s z k ą  ż y c ia  d la  
p rz y s z łe g o  m ę ż a . P r a g n ie m y  p o g łę b ić  w a s z e  w y 
k s z ta łc e n ie , u s z la c h e tn ić  d u c h a , b y  m ą ż  m ó g ł z  w a m i  
m ó w ić  o rz e c z a c h  ty c z ą c y c h  jeg o  p o trz e b , jeg o  
p ra c y , jeg o  k ło p o tó w  ż y c ia ,  je g o  s ta n u . M a c ie  ro z u 
m ie ć  i o d c z u ć  p o tr z e b y  i t ro s k i ż y c ia  p u b lic zn e g o , 
b y ś c ie  w  ra z ie  p o tr z e b y  u m ia ły  m ę ż o w i d a ć  d o b rą  
ra d ę , p o w s tr z y m a ć  go od z łe g o , u m o c n ić  w  p o s ta 
n o w ie n ia c h . M a c ie  b y ć  p r a w d z iw e m i t o w a r z y 
s z k a m i d o li i n ie d o li w a s z y c h  p r z y s z ły c h  m ę ż ó w .  
M ą ż ,  k t ó r y  w  ż o n ie  z n a jd z ie  to w a r z y s z k ę  s w e j d o li 
i n ie d o li, p o c ie c h ę , ra d ę , p o m o c , b ę d z ie  k o c h a ł d o m  
i ż y c ie  rodzinne.-

P ra g n ie m y  w a s  w y c h o w a ć  n a  d o b re  m a tk i ,  k tó 
re b y  u m ia ły  w y c h o w a ć  d z ie c i d la  B o g a  i s p o łe 
c z e ń s tw a .

P r z y c h o d z im y  w a m  z  p o m o c ą  p ie n ię ż n ą , w  c h w i
la c h , g d z ie  je j n a jw ię c e j p o trz e b a , m ia n o w ic ie  
w  d n iac h  c h o ro b y .

W  t y m  ce lu  u rz ą d z il iś m y  oso bn ą b e z p ła tn ą  k a s ę  
c h o ry c h . K a ż d a  k o b ie ta  p ra c u ją c a , n a le ż ą c a  do s to 
w a r z y s z e n ia ,  p o b ie ra  w  ta k im  ra z ie  p o m o c  do 13 
m a re k . N a d to  z a p e w n ia m y  c h o ry m  o p ie k ę . S to w a 
rz y s z o n e  o d w ie d z a ją  c h o re  k o le ż a n k i i n io s ą  im  po 
trz e b n ą  p o m o c .

Z w ią z e k  p o s iad a  k a s ę  p o s a g o w ą , k tó ra  po 7  la 
tac h  p rz y n a le ż e n ia , z a  o p ia tą  m n ie j w ię c e j 25 m a re k ,  
w y p ła c a  70  m a re k  p osagu.

N a d to  p o s ia d a  Z w ią z e k  k a s ę  p o ś m ie r tn ą , k tó r a  
w y p ła c a  £0—120 m a re k  w  m ia rę  l ic z b y  la t  p r z y 
n a le ż e n ia .

Is tn ie ją  ró w n ie ż  d la  k o b ie t , p ra c u ją c y c h  p ra w a  
z a b e z p ie c z e ń  n a  n ie m o c  i s ta ro ś ć , od w y p a d k u , k a s y  
c h o ry c h .

P r a w a  te  d a ją  p o m o c , a le  t r z e b a  je  z n a ć , bo  
in a c z e j n ie  u z y s k a  się k o rz y ś c i,  k tó re  z n ich  p ły n ą .

D la  te g o  n a  z e b ra n ia c h  n a s z y c h  p o u c z a m y , co  
c z y n ić  t rz e b o , a b j/  n ie  u tra c ić  p r a w  s w o ic h .

P o n ie w a ż  s p r a w y  te  n ie ra z  są z a w ik ła n e  b a rd z o ,  
p o trz e b a  p is ać  w n io s k i i s k a rg i,  p rz e to  u rz ą d z il iś m y  
b e z p ła tn e  b iu ro  o b ro n y  p ra w n e j,  w  k tć re m  c z fo n k o m  
n a s z y m  p e w ie n  p ra w n ik  n ie  t y lk o  d a je  r a d y  b e z 
p ła tn ie , a le  i p isze  w n io s k i i s k a rg i w  s p ra w a c h  re n t, 
ka s  c h o ry c h , p o d a tk ó w  i t. d.

B iu ro  to  z n a jd u je  się w  z w ią z k u  k o b ie t  p ra c u 
ją c y c h  p rz y  ś w . M a r c in ie  69  I I  p ię tro  w  p o d w ó rz u  
i je s t o tw a r te  w  ś ro d y  od g o d z . 7  do 8P ł w ie c z o re m .

Z a m ie js c o w e  s to w a rz y s z e n ia  m o g ą  z g ła s z a ć  się  
do b iu ra  p iś m ie n n ie . A d re s :  „ G a z e ta  d la  K o b ie t11 
fp . K o ś c iń s k i) ś w . M a r c in  6 9 , P o s e n .

W ie lk ą  w a g ę  p rz y w ię z u je  Z w ią z e k  do te g o , a b y  
s z e rz y ć  o ś w ia tę  i n a u k ę  p o trz e b n ą . D z ie je  s ię  to  
na z e b ra n ia c h  z a  p o m o c ą  w y k ła d ó w .

P r ó c z  te g o  u rz ą d z a  k a ż d e  s to w a rz y s z e n ie  w ł a 
sną b ib lio te k ę , z  k tó re j  m a ją  w s z y s c y  c z ło n k o w ie  
k o rz y s ta ć  b e z p ła tn ie .

W y d a je m y  d la  s to w a rz y s z o n y c h  „ G a z e tę  d la
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K o b ie t '1, k tó r ą  k a ż d a  s to w a rz y s z o n a  do,staje b e z 
p ła tn ie .

P r a c y  k o b ie t  c zę s to  t o w a r z y s z ą  w ie lk ie  n ie b e z 
p ie c z e ń s tw a  d la  z d ro w ia .

N a  z e b ra n ia c h  i w  p is m a c h  n a s z y c h  u c z y m y , ja k  
p o s tę p o w a ć  n a le ż y ,  abi^ n ie b e z p ie c z e ń s tw a  te  
u su n ą ć .

P a n ie n k i,  n ie  m ie s z k a ją c e  u ro d z ic ó w  lub  k r e w 
n y c h , c zę s to  m a ją  k ło p o t  o d o b re  m ie s z k a n ie , a n ie 
ra z  z p o w o d u  m ie s z k a ń  n ie o d p o w ie d n ic h  są n a ra ż o n e  
n a  ró ż n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  m o ra ln e .

R z e c z ą  s to w a rz y s z e n ia  je s t s ta ra ć  się d la  n ich  
o w y s z u k iw a n ie  m ie s z k a ń  u u c z c iw y c h  ro d z in .

W ie m y ,  że  n ie k tó re  p a n ie n k i o d k ła d a ją  sob ie  
część  s w e g o  z a ro b k u  n a  c h w ilę  p o tr z e b y .

A b y  u ła tw ić  im  s k ła d a n ie  o szc zę d n o ś c i, w in n o  
k a ż d e  s to w a rz y s z e n ie  z a ło ż y ć  w  o b rę b ie  s t o w a r z y 
s ze n ia  k a s ę  o s zc zę d n o ś c i, k tó r ą  p ro w a d z i X .  P a tr o n .  
K a s a  o s zc zę d n o ś c i w in n a  p r z y jm o w a ć  n a jm n ie js z e  
k w o t y  i s k ła d a ć  je  w  b a n k u , z a  p o p rz e d n ie m  w y d a 
n ie m  k w itu  na z io ż o n ą  su m ę .

P o  c ię ż k ie j p ra c y  p o trz e b a  te ż  i p e w n e j ro z 
r y w k i  g o d z iw e j.

S to w a rz y s z e n ia  w in n y  s ta ra ć  się o to , u rz ą d z a 
ją c  w ie c z o rn ic e ,  w y k ła d y  z o b ra z a m i ś w ie t ln e m i,  
d e k ia m a c y a m i o ra z  ś p ie w a m i w s p ó ln e m i i c h ó ro 
w e m u

A b y  p a n ie n k o m , k tó re  są b e z  p ra c y , u ła tw ić  p o 
s z u k a n ie  p ra c y , u r z ą d z i ł  Z w ią z e k  b e z p ła tn e  b iu ro  
w y k a z u  p r a c y ;  in te re s o w a n e  p a n ie n k i w in n y  się  
w  ty m  celu  z g io s ić  do b iu ra  Z w ią z k u  pod a d re s e m  
, , G a z e ta  d!a K o b ie t"  P o z n a ń  (P o s e n ), S t. M a r t in  69 .

T a k ie  są z a d a n ia  s to w a rz y s z e ń . W id z ic ie ,  że  
tu  ch o d z i o w a s z e  d o b ra  n a jw y ż s z e  —  o o b ro n ę  
re ! ig 'i i m o ra ln o ś c i, o w a s z e  d o b ro  m a te r y a ln e .  
o o ś w ia tę . P o w tó r z c ie  to  lub  p rz e c z y ta jc ie  w a s z y m  
k o le ż a n k o m , k tó re  o te m  nie w ie d z ą , z a c h ę ć c ie  je , 
p rz y p ro w a d ź c ie  na z e b ra n ie .

R a m ię  do ra m ie n ia !  W  łą c z n o ś c i s iła !

Niedziela w  rodzinie.
Kochasz ty  dom, rodzinny dom,
Co w pośród  burz,, w  zw ątp ien ia  dnie, 
G d y  w  duszę ci u d e rzy  grom , 
W spom nien iem  sw em  ocala cię?
O jeśli kochasz, jeśli chcesz 
Ż y ć  pod ty m  dachem, chleb jeść zbóż, 
Sercem  o jczystych  p rogów  strzeż, 
Serce w  o jczystych  ścianach z łó ż !

M . Konopnicka.
C z y ż  m oże być w iększe szczęście na ziem i nad ciche 

szczęście domu rodzinnego? T a m  każdą m yś l tw ą  z ro 
zum ieją, odczują sm utek, podzielą radość, tam każdej 
chw ili znajdziesz p rzystań  cichą pośród b urz życia, tam  
czujesz, że jesteś jednem  z ogniw  tego silnego łańcucha, 
k tó ry  się z w ie : rodzina.

N ie w szy scy  jednak u m iem y cenić dostatecznie to 
szczęście, nie jednej z nas zdaje się ono zb y t cichem, 
szarem , jednostajr.em, w y ry w a m y  się w  św iat, m iędzy  
obcych łudzi, bo tam  rozm aitość, now ość, gon im y za  
szczęściem w ym arzo n em , a p o ch w yc iw szy  je, p rzeko 
nujem y się, że było  ty lk o  złudą, bańką m ydlaną.

Ten  ty lko  jedyn ie zdoła p raw d z iw ie  ocenić, czeni 
jest ognisko dom ow e, kto  go nic ma. kto u obcych tu łać  
się m u s i'p rze z  całe życ ic , obo jętny im i n iezrozum iany.

D ziś już ró w n ież  z innych póW odów  ogniw a tego  
łańcucha poczynają-’się rozluźniać, i Todzina n ie -jes t już  
tem, czem  b y ła  daw niej.

W a ru n k i ekonom iczne zm uszają po dziś dzień p ra 
w ie  w szystk ich  czło nków  ro d zin y  do zarab ian ia  na chleb 
i to w  najw iększej części poza obrębem  domu. Pracu je  
ojciec rodziny, pracują syn o w ie  i córki zaraz  po w yjśc iu  
ze szko ły , pracuje n iekiedy n aw et i m atka.

T a  potrzeba p racy zaw o do w ej poza dom em  spra
w ia , że cz ło nkow ie  ro d zin y  są w  dni pow szednie niejako  
gośćmi w  sw ym  w ła sn ym  domu. W cześnie  rozchodzą  
się do sw ych  zajęć, w  południe p rzychodzą na godzinę, 
ab y zjeść obiad i dopiero późnym  w ieczo rem  grom adzą  
się w szy scy  p rz y  ognisku dom ow em .

Całodzienna, system atyczna praca sp raw ia  jednak, 
że w rac a ją  do domu zm ęczeni i znużeni, tak, że z jad łszy  
posiłek w ieczo rn y , m yślą ty lko , ab y  jak  najprędzej udać 
się na spoczynek, aby snem pokrzepić w yczerp an e  siły. 
T e  chw ile w ytch n ien ia  w śród  pracy są tak kró tk ie , że 
nie w ys ta rcza ją , aby czło nkow ie  ro d zin y  m ogli pom ów ić  
spokojnie o w spólnych  spraw ach, o tem , co ich zajm uje, 
cieszy lub smuci.

D latego  to niejeden członek rod zin y  obojętnieje dla  
sw oich najbliższych, staje się ja k b y  obcym  w  domu, i to 
tem w ięcej, że, będąc przez dzień ca ły  w  .innem zupełnie  
otoczeniu, robi w c iąż  now e znajom ości, z a w ie ra  p rz y 
jaźni i m im o w c li z biegiem  czasu p rzyw iązu je  się do 
tego now ego św iata , w zras ta  w eń niejako, zm ienia się 
kierunek jego m yśli i uczuć.

i  to jest jednym  z najw ażnie jszych  p ow odów  ro z lu ź
nienia w ę z łó w  rodzinnych, a zarazem  z łą  stroną pracy  
poza domem.

P ra c y  tej dziś już zatam o w ać nie m eżna, m ożna  
jednakże złagodzić  w p ły w  n ieko rzystn y , jak i w y w ie ra  
niejednokrotnie na rędzinę.

P o  ca ło tygodn iow ej p racy  m am y przecież dzień  
w ytchnienia , m am y niedzielę, k tó rą  m o żem y, a naw et po
w inn iśm y, poświęcić rodzinie. W  dniu tym  w inn i się 
grom adzić w  domu w szyscy  cz ło nkow ie  rodziny, aby  
porozm aw iać poidnie o wspólnych spraw ach, aby zb liżyć  
się do siebie naw zajem  i zacieśnić łączące ich w ę z ły .

Jak często jednak inaczej się dzie je ! Jak w  dzień  
pow szedni tak i w  niedzielę rozbiegają się czło nkow ie  
rodziny, k a żd y  w  sw o ją  stronę, tym  razem  jednak nie 
do pracy, lecz dla przyjem ności.

G d y  się zb liża  niedziela, m łodzi ju ż  naprzód o b m y
ślają, ja k b y  się ro zerw ać , gdzieby pójść na zab aw ę lub 
tańce. Pan ienki w ym y ś la ją  sobie prócz tego inny ro 
dzaj zab aw y . W y s ze d łs zy  w  niedzielę po za  miasto spo
tyk a  się je w' to w a rz y s tw ie  m łodych ludzi bez opieki s ta r
szych lub co gorsza, w id z i się 15-sto i 16-sto letnie pa
nienki sam na sam z tak zw an ym  „n arzeczo n ym " pod 
rękę.

N iedzie li spędzonej w  gronie ro d zin y  nie rozum ieją, 
nudzi im  się z rodzicam i, w o lą  się b aw ić , nie pytając  
naw et, czy  ta zab aw a z ła  lub dobra.

Podzi-ce w idząc , że dzieci uciekają z domu, w ych o d zą  
ró w nież —  ojciec na pogadankę do ko leg ów , m atka .do 
sąsiadek i znajom ych. O gnisko dom ow e zaś stoi puste 
i zimne.

W ie m y , że każd y  cz ło w iek  potrzebuje to w a rz y s tw a , 
potrzebuje ro z ry w k i po pracy —  nie m yś lim y  ró w n ież  
zaprzeczać, że i w ie k  m ło d y  ma swe je p raw a, a b  niech 
to będzie g o d ziw a  ro z ry w k a , odpow iednia m łodem u  
w ie k o w i. O w szem , m łodzi m ogą się zab aw ić , m ogą  
potańczyć n aw et od czasu do czasu, ale niech nie u w a 
żają tej z a b a w y  za konieczność, za cel jed yn y, niech 
nie zaniedbują dla niej rodziny. Niech w racają  do domu 
chętnie, z m iłością, niech pam iętają, że i rodzicom coś 
się należy cd dzieci. Oni je W ych o w y w a li, ż y w ili i' p rz y -  
odziew ali przez lat ty le , m oże z trudem  w ie lk im  i m o
zołem  Starali się o nić, p ie lęgnow ali w ; .ehorobie, za to 
należy im  się w dzięczność i m iłość. ’ -

C z y ż  nie god ziło by się choć w  niedzielę poświęcić
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im  k ilka  .godzin? P rze c ież  i w  domu, w  rodzinnem  
gronie m ożna spędzić niedziele przyjem nie , m ożna się 
ro zerw ać i zabaw ić.

Jaki to p iękny o brazek , gdy zgodna, kochająca się 
rodzina zgrom adzi się w  św ięto  p rz y  w spólnem  ognisku, 
g aw ędząc o tem , co ją najw ięcej obchodzi. K a żd y  tam  
m a p raw o  głosu, k a żd y  o po w iada o  sw ych  spraw ach,
0  p racy, o tem , co go cieszy lub smuci, a m oże m ó w ić  
o tw a rc ie  i szczerze, bo w ie , że go zrozum ieją. M o żna  
się też rozw eselić  w  tem  poufnem gronie, pośmiać p rzy  
tych  opow iadaniach, m ożna i zaśpiew ać, m ożna p rze 
czytać zajm ującą książkę, m ożna, a n aw et pow inno się, 
pobaw ić się z  m łodszem  rodzeństw em , opow iedzieć im  
coś ciekaw ego  lub p rzeczytać.

C z y ż  to  nie lepiej spędzona niedziela, n iż o w e  pu
bliczne z a b a w y  i tań có w ki, k tó re , choćby i z iem i nie b y ły , 
p rzynoszą ty lko  zm ęczenie i w y ra b ia ją  chęć jak iś nad
zw yc za jn y ch  ro z ry w e k  i przyjem ności.

K to  dom rodzicielski kocha i szanuje, będzie um iał 
w  przyszłości s tw o rzyć  w łasne ognisko dom ow e, w  k tó - 
rem  będzie w szystk im  dobrze i c iepło  —  kto od domu 
rodzicielskiego stroni i ucieka, nie potrafi w łasnego domu  
uczynić m iły m . K to  nie m a w dzięczności i m iłości dla 
rodziców , tem u w łasne dzieci odpłacą podobnie.

D om , to kró lestw o  ko b ie ty , od niej za leży , czy  
w  nim panuje jedność i m iłość. N iech w ięc  ko b ie ty  
nie uciekają od  niego, niech go strzegą, um ila ją i k o 
chają.

K asy  chorych.
P isa liśm y już poprzednio o różnych rodzajach kas  

chorych, tło m aczy liśm y korzyśc i, jak ie one dają, o raz  
do które j z nich w in n y  należeć kob ie ty , pracujące w  ró ż 
nych zaw odach, dziś p o m ó w im y o płaceniu wstępnego
1 składek tygodniowych.

Wstępne pobierają w szystk ie  kasy  chorych  z w y ją t 
kiem  kas gm innych. W stępne to nie powinno być w iększe  
niż pięć tyg o dn iow ych  składek zabezpieczonego. Ponosi 
je sam pracobiorca ze swych zasobów. Z w y k le  w y k ła d a  
pracodaw ca w stępne p rz y  p ierw szej w płac ie , lecz m oże  
zażądać od pracobiorcy, a b y  mu z w ró c ił w y ło żo n e  p ie
niądze.

W stępując do kasy, n i e  o p ł a c a j ą  w s t ę p n e g o  
ci, k tó rz y  w  ostatnich 26 tygodniach należeli już do innej 
kasy, ró w n ież  i ci, k tó rz y  w ys tąp ili z kasy dlatego, że 
w  ich zaw o dzie  nastał b rak  pracy, a le  ty lk o  w  ty m  razie  
jeśli ten b rak  zatrudnienia w y n ik a ł z rodzaju zaw odu, 
a nie z w in y  p racow nika, i p o w ta rza ł się stale w  pew nych  
odstępach czasu.

Składki tygodniowe nie są w e  w szystk ich  kasach  
rów ne. W  gm innych kasach chorych w yn o s zą  Y /i%  
z w y k łe g o  zarobku dziennego; z tego płaci pracobiorca  
1 m arkę  od 100, a  pracodaw ca 50 fen. od stu m arek  
zw y k łe g o  zarobku  p racow nika.

Kasy miejscowe, fabryczne (ró w n ież  budow lane i ce
chow e) udzielają w yżs zych  zapom óg, dlatego też pobie
rają w iększe  składki. W  kasach tych  p łaci się składki
stosownie do w ysokości rzeczyw istego  zarobku , dopóki 
tenże nie p rzew y ższa  4 lub 5 m arek  dziennie. Z w y k le  
pobierają te k a sy  3 m k. od 100 czy li 3%  od p racob ior
ców , od p racodaw ców  zaś 1,50 m k. od 100, czy li VA°lo 
rzeczyw istego  zarobku.

D la  ła tw ie jszego  zrozum ien ia podajem y czy te ln icz
kom  obliczenie składek w ed łu g  zarobku dziennego i ty 
godniow ego. T a k  na p rzy k ła d :

' Jeżeli z a r o b  e k  w  y  n o  s i W yn o s i składka
dziennie tyg o dn iow o  tyg o dn iow a
40 fen. 2,40 m k. 12 fen.
90 „ 5,40 „ 24 „
2 m ark i 12,00 „ 48 „

dziennie tyg o d n io w o  tyg o d n io w a
3 m k. 18,00 m k. 72 mk.
5 „ 30,00 „ 1,20 „

W  przym usow em  zabezpieczeniu płacą w ięc  p raco
w n ice  dw ie trzecie, a pracodaw ca jednę trzecią  składek  
tygodn iow ych. T y lk o  w łaścic ie le drobnych przedsię
b iorstw , k tó rz y  nie zatrudnia ją w ięcej niż dw óch pra
co w nikó w , m ogą u ch w a łą  kasy  lub g m iny być zw oln ien i 
od płacenia o w e j trzeciej części na zabezpieczenie sw ych  
pracobiorców .

W ed łu g  przep isów  praw n ych  p r a c o d a w c a  m a  
o bo w iązek  oddaw ać sk ładki tyg o dn iow o  lub m iesięcznie  
do kasy. N ie  w szy s tk ie  kasy  m ają pod tym  w zględem  
rów ne przep isy ; jedne w ym ag ają , ab y  sk ładki odnoszono  
do kasyera , inne ściągają je od p racodaw ców  przez sw ego  
posłańca. W  każdym  razie jest o b o w ią zk iem  p r a c o 
d a w c y  dopilnow ać, ab y  składki b y ły  zapłacone w  o zn a
czonym  czasie. Część przypadającą na pracobiorcę  
m oże odciągnąć pracodaw ca p rz y  w yp łac ie .

W  c z a s i e  c h o r o b y  zabezpieczonej, dopóki 
trw a  niezdolność do pracy, n i e  o p ł a c a  s i ę  s k ł a 
d e k  d o  k a s y  c h o r y c h ;  c z ł o n k o s t w o  w  k a 
s i e  n i e  u s t a j e  j e d n a k ,  dopóki zabezpieczona o trz y 
muje zapom ogę pieniężną.

Z  grona przyjaciółek.
(D okończen ie.)

P o w y żs ze  u w ag i m ożna ró w n ież  zastosow ać do za 
c h o w y w a n ia  się w  tea trze  lub na koncercie. G łośne w y 
buchy śmiechu są tak samo niestosowne, jak zbytn ie ro z 
czulanie się. M ó w ią c  o tea trze , pragnę k ilka  uw ag  do
rzucić co do w yb o ru  przedstaw ień  dla m łodych panienek. 
W iado m o , że nie w szystk ie  sztuki są stosowne dla m ło 
dego w ieku , w ie le  jest tak ich , k tó rych  treść częstokroć  
śliska i dw uznaczna. Z  pew nością każdej panience b y 
łob y niem iło , g d yb y  się na w spom nienie w id zian ej sztuki 
rum ienić m usiała. Najlepiej uczęszczać ty lko  na przed 
staw ienia osnute na tle h istorycznem , lub u tw o ry  znako
m itych  p isarzy.

W o g ó le  zalecam  szan. czyte ln iczkom , a b y  ch o dziły  
do teatru  jedyn ie w  to w a rz y s tw ie  starszych, gdyż zb yt  
spóźniona pora w racan ia  z p rzedstaw ienia naraża  pa
nienki na zaczepki ze s tron y m ężczyzn , k tó rz y  nieraz  
ko rzysta ją  z takiej sposobności. S tokroć gorzej, jeżeli 
m łoda osoba chodzi w ieczo ram i z m ężczyzną sam na sam  
po ulicach; naraża w ó w czas  sw oje dobre im ię i w chodzi 
na śliską drogę.

W ystę p o w an ie  w  przedstaw ieniach am atorskich b ar
dzo dużo m a zw olenniczek, a uczenie się ról i odbyw anie  
prób jest po części m iłą  ro z ry w k ą , jędnakże w in n y  pa
nienki zw ażać  na to, a b y  ty lk o  odpow iednie dla siebie 
p rz y jm o w a ły  role, a w ystęp u jącym  w  tea trze m ę żczy z
nom nie p o z w a la ły  na jak ie ko lw iek  poufałości.

B ardzo  łubianą i zd ro w ą  ro z ry w k ą  dla m łodych jest 
bieganie na łyżw ac h . Jest to zab aw a n ie w ą tp liw ie  bardzo  
m iła , i jak w szędzie  tak  i u nas zw yc za j, że panienki 
jeżdżą z m ężczyznam i, lecz dla tego w łaśn ie  zaleca się 
opieka starszej' osoby.

Jasnem jest ró w nież, że i na w ie czo rk i, z a b a w y  
w in n a  m łoda osoba chodzić jedynie w  to w a rz y s tw ie  ro 
dziców  lub k rew n ych . W s ze d łs zy  na salę i p rz y w ita w s z y  
się grzecznie z znajom ym i, na leży  b aw ić  się sw obodnie, 
nie b yć  jednakże przesadną w  ruchach lub p rz y  tańcu, bo  
nie m a nic śmieszniejszego, jak  panienka n ienaturalna  
w  swern zachow aniu . P ro sto ta  i uprzejm ość, dobre u ło 
żenie panienki podoba się każdem u, gdy p rzec iw n ie  p rze 
sada w  m o w ie  i ruchach ośmiesza i jest n iem iłą d la to 
w a rz y s tw a .

R ó w n ież  n iekorzystn ie p rzed staw ia  się panienka;
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k tó ra  w idoczn ie pom ija sw e rów ieśn iczki, szukając  
jedynie to w a rz y s tw a  m ężczyzn , w y ś m ie w a  się lub 
k ry ty k u je . Co zaś do toalety, to najstosowniejszą jest 
lekka, skrom na sukienka, najładniejszą ozdobą k ilka  
św ieżych  k w ia tó w  p rz y  staniczku lub w7e w łosach. 
Z b y t p rzeładow ane to a le ty  nie są odpow iednie dla m ło 
dego w ieku.

O w ie le  przyjem niejsze od z im o w y ch  b y w a ją  ucie
chy p o ry  w iosennej i la tow ej, jak  przechadzki w  pole, 
w ycieczk i do lasów , gdzie m ożna, korzysta jąc z św ieżego  
p ow ietrza , zb ierać jagody, m a lin y , g rzy b y . A  jak p rz y 
jem ne są na w olnem  pow ietrzu  g ry  to w a rzys k ie , w  o b rą 
czkę, p iłkę lub krok ieta . R o z ry w k i te n ie ty lko  p rz y 
noszą w yp o c zyn ek  dla ciała po uciążliw ej, jednostajnej 
pracy, lecz o dśw ieża ją  um ysł, w y ra b ia ją  zręczność i siłę. 
Jednakże jak p rz y  w szystk iem  tak i tutaj zachow ać trzeba  
pewme um iarko w an ie , gdyż przyjem ności te, k tó re  m ają  
służyć ku zd ro w iu , m o g łoby ła tw o  w skutek  zbytn iego  
w ys iłku  przynieść szkodę dla organizm u.

N a koniec jeszcze k ilka  uw ag  o zachow aniu  się pa
nienki na u licy , w  podróży, w reszc ie  w  kościele. W  d z i
siejszych czasach, gdzie pom ieszkania coraz to szczu
plejsze, znaczna część ludzi spędza dużo czasu na 
ulicach. Z w łas zcza  m łode panienki lubią przechadzać się 
z to w a rzys zka m i, zaglądając i za trzym u jąc  się p rzy  
każdem  oknie w ys ta w n e m , robiąc z łoś liw e uw agi, o d 
noszące się do przechodniów . Jak to b rzyd ko  i jak nie
dobre rzuca św ia tło  na w yc h o w a n ie  panienki. T a k  samo 
nieprzystojnem  jest z b y t głośne ro zm aw ian ie  na ulicy, 
a w ym ien ian ie  n azw isk  w prost n iebezpiecznem , dlatego, 
że trudno odgadnąć, kto za nami postępuje. Jeżdżąc tra m 
w ajem  lub koleją w in n a m łoda osoba na to uw ażać, 
jeżeli b rak  miejsca, ab y  go zaw sze starszej osobie odstąpić. 
W  dalszej p odróży nie radzę zaw ierać  znajom ości, ani 
rozpoczynać ro zm o w y  z obcerni osobami, gdyż nie 
m ożna n igdy być p ew nym , w  jakiem  znajdujem y się to 
w a rzy s tw ie .

W  kościele pow inna m łoda osoba zachow ać się p rz y 
stojnie, skrom nie i u w ażn ie , nie u żyw a jąc  czasu na o g lą 
danie się lub k ry ty k o w a n ie  u b io rów . Czas w  kościele 
spędzony na leży  w y łąc zn ie  dla P ana Boga, którem u  
p rzysz liśm y hołd p o w in n y  z ło ży ć , dlatego trzeba się 
modlić, a nie m yśleć o rzeczach św ia to w ych . K łan ian ie  
się, w itan ie  w  lew o , w  p raw o  jest niestosowne i n iep rzy 
zw o ite , tem  w ięcej ro zm aw ian ie  o rzeczach zupełnie św ia 
tow ych. P ra w d z iw ie  pobożne serce m odli się w  ukryciu  
do Boga, prosząc o łaski dla siebie i swoich.

N a tem  kończę uw agi, dotyczące popraw nego z a 
chow ania się m łodej osoby w  różnych okolicznościach, 
z życzeniem , ab y  je sobie spam ięta ły  te panienki, dla 
k tó rych  one dotąd b y ły  nieznane, lub też p rzez nie z a 
niedbane.

D aw n ie jsza  stow arzyszona.

Gospodarstwo kobieco.
PRZEPISY POTRAW NA WILIĘ.

Zupa z migdałów.
P ó ł funta słodkich m ig da łó w  sparzyć, obrać ze skórki, 

zetrzeć  na tarce lub utłuc w  m oździerzu  i rozgotow ać  
w  2 litrach  m leka. Osobno ugotow ać ryżu  i w ło ży ć  
W  zupę; dodać rodzenek sułtańskich, cukru w ed łu g  upo
dobania i trochę w an ilii.

Karp w szarym sosie.
O czyszczone karp ie pokrajać na. dzw onka, nasolić, 

ró w n ież m leczko i ikro , k tóre są bardzo smaczne.
Osobno w yg o to w ać  w  w odzie  pietruszkę, trochę se

le ry , pory, m archew , bobkow e liście, g rzyb  jeden, k ilka

cebul, dodać pieprzu zw ycza jnego  i angielskiego, parę  
g w o źd z ik ó w , odcedzjć i sm akiem  tym  zalać karp ie  
wr rondlu, dodać trochę miodowm ika, rodzenków  su ł
tańskich i krajanych  migdałów-. Gotowmć ostrożnie, aby  
się ryba  nie p rzyp aliła . W z ią ć  potem ły ż k ę  m asła, z ru -  
m ienić z ły ż k ą  m ąki, ro zp ro w adzić  sosem od ryb , i w lać  
do rondla, poczem w cisnąć c y try n y , dodać cukru, k a r 
m elu, w in a  podług smaku i gotow ać jeszcze, a b y  sos b y ł 
dość gęsty. W y ło ż y ć  karp ie  na półm isek, polać sosem, 
o b ło żyć  plasterkam i c y try n y  i kluseczkam i krajanem i. 
Sos ten m ożna także podać osobno, jako zupę z  klusecz
kam i, trzeba go jednak w-tenczas zrob ić rzadszym .

K luski robi się w  następny sposób:
Zagnieść pół k w a r ty  m ąki z jednem  jajkiem  i trochę  

w’o d y  n iezbyt tw a rd o ; cienko ro zw a łk o w a ć , pokrajać  
w  paski lub kostkę. Gotującą w odę osolić, w rzu c ić  k lu 
seczki, a gdy w y p ły n ą  na w ie rzch , odcedzić, przelać  
zim ną w odą, ab y  b y ły  jędrniejsze.

Szczupak pieczony.
O praw ionego szczupaka podzielić w  k a w a łk i i osolić; 

gdy nasoleje, o trzeć  serw etą  z w ilgoci, m aczać wr tartej 
bułce lub mące i piec na patelni w  maśle, dobrze zasm a- 
żonem , obracając na obie strony. N a le ż y  od razu w ło ż y ć  
na patelnię dostateczną ilość m asła, gdyż w tenczas ty lk o  
ry b a  dobrze się zru m ien i; gdy  się dokłada po trochu, 
będzie bladą i ła tw o  się p rzyp ala .

D o pieczonego szczupaka m ożna podać kapustę  
z grzybam i.

Kapusta z grzybami.
W z ią ć  porcyę kiszonej kapusty  i ugo tow ać; oddziel

nie ugotow ać k ilka  g rzy b ó w  suszonych z cebulką i kilku  
z iarn kam i p ieprzu; skoro już m iękkie, w y ją ć  i pokrajać  
w  paseczki. Z asm ażyć ły ż k ę  m asła, w sypać trochę  
m ąki, ro zp ro w ad zić  sosem g rz y b o w y m , op ieprzyć, w ło 
żyć  pokrajane g rzyb k i i zm ieszać razem  z kapustą, którą  
trzeba jeszcze trochę pogotow ać.

Mak z bułką, kluseczkami lub kruchemi ciastkami.
W y p łu k a ć  m ak k ilka  razy , poczem nam oczyć go 

w  zim nej w odzie . Z lać w odę, sparzyć m ak gotującą  
w odą, w y ło ż y ć  na sito, i trzeć w  donicy, polew ając  
nieco słodką śm ietanką, lub też sypiąc trochę cukru , przez  
co się ła tw ie j uciera. G d y  już u tarty , dopraw ić cukrem , 
tłuczonym i m igdałam i, cynam onem  i wmnilią.

Następnie w z ią ć  św ieże bułki, pokrajać w  kostkę, 
nalać śm ietanką, ab y  napęczniały i w ym ieszać  z m akiem . 
Zam iast bułek m ożna w z ią ć  kluski krajane.

N ie k tó rz y  podają m ak z kruchem i ciastkam i. N a le ży  
p rzyrząd zić  go podług w yże j podanego przepisu, ale bez 
bułek, w y ło ż y ć  na salaterkę i p rzybrać ciastkam i, u ty 
kając je w  m ak naokoło brzega.

C iastka te robią się wr następujący sposób: pół funta  
św ieżego m asła, d w a  całe jaja, ćw ierć  funta cukru, m a ły  
kie liszek araku i m ąki ile się wegniecie, tj. ab y  ciasto dało  
się zagnieść. W y ro b ić  w  chłodnem miejscu, ro z w a łk o 
w ać, w y k ra w a ć  kieliszkiem  i upiec w  w o ln ym  piecu.

---------------Q * E ---------------

Co słychać w świeeie?
Pierwsze obrady w parlamencie niemieckim rozpo

czę ły  się w  ub ieg łym  tygodniu. Obradowmno nad bud
żetem  p ań stw ow ym . P ie rw s z y  przem aw uał n o w y  kan 
clerz Bethm ann H o llw eg , zaznaczając potrzebę oszczęd
ności w' w yd atkach  oraz zgody i jedności pom iędzy par- 
tya m i p rz y  wspólnej p racy w parlam encie.

Koło polskie w parlamencie niemieckim odbyło  ze 
branie sw oje  zaraz w  dniu o tw a rc ia  parlam entu. P re z e 
sem sw y m  obrało  posła księcia Ferd yn and a R a d z iw iłła , 
zastępcą jego posła Leona C zapińskiego , sekretarzam i 
posłów7 Po łczyńskiego  i Napierąlskiego.



Na sekretarza do biura parlam entarnego zapropono
w a ło  Keto posła Napjeralskięgo, którego jednak konser
w atyści p rzy jąć ' nie chcieli. Skutkiem  tego nie będzie 
tym  razem  pc m iędzy 8 sekretarzam i parlam entu ani je 
dnego Fo laka. j

Keto polskie s taw iło  ró w nież sw e w nioski do p arła - i 
liicn tu ; m iedzy, im:en i w niosek o zm ianę u s taw y o sto- , 
w arzyszen iach , o ustaw ę, żądającą sw obody g losow ania i 
p rz y  w yb orach ,, o zam ykan ie  w y s z y n k ó w  w  ..iedzielę, 
o uznanie w oln ości koalicyjnej dla robotn ików  rolnych  
oraz w nioski, dotyczące górników .

Jak w iadom o, peset nasz do parlam entu, p. B ernard  
C h rzano w sk i składa swój m andat poselski. N a jego 
miejsce pragną jedni obrać p. W ła d y s ła w a  Rabskiego  
z W a rs z a w y , daw nego redaktora „P rzeglądu  P o znań 
skiego", inni glosują za tem, aby obrać posłem robotnika.

W  P aryżu , stc iicy F rau cy i p rzy ję ła  rada gminna  
w niosek, ab y  rząd i parlam ent bronili szko ły  przec iw ko  
biskupom, k tó rzy , jak już donosiliśm y, w y d a li list pa
stel ski, ostrzegając rodziców  p ized  z ły m  w p ły w e m  ksią
żek szkolnych, przeciw nych w ie rze  katolickiej. Z  d ru 
giej s.r.cny organizują się kato licy , ab y  bronić sw ej w ia ry .

P o n iew aż nauczyciele w  miejscowości L a  M u re tte  nie 
chcieli usunąć książek zakazanych  przez b iskupów , dzieci 
zap rzes ta ły  chodzić do szkoły .

W  w estfa lskc-nadreńskim  okręgu górniczym  chcą 
urządzić w łaścic ie le kopalń p rzym usow e b iura w s k a z y 
w ania  pracy, skutkiem  czego kopalnie będą p rzy jm o w ać  
ty lko  tych robotn ików , k tó rz y  się zg łoszą za  pośredni
ctw em  ow ych  biur. Z  tego urządzenia robotnicy są b ar
dzo niezadow cler.i, uw ażając, że cne krępują swobodę  
robotn ików . O rgan izacye g órn ikó w  w y s ła ły  zatem  do 
m inistra protest przeciw  tym  biurom . M in is te r dał od 
m ow ną odpowiedź, robotnicy w ięc chcą przez posłów  
w nieść intęrpęla. yę w  parlamencie.

S p raw ą  w ychodź tw a  ludu polskiego zajm uje s:ę g or
liw ie  ks. dr. Sychow ski z Śliw ic. N iedaw no temu w yd a l 
broszurkę, om aw iającą stosunki robotn ika naszego, w y 
chodzącego po za io b ek  do południow ych i zachodnich  
Niem iec, teraz w y d a ł o dezw ę do duchow ieństw a pol
skiego, aby mu pom ogło w  p racy naci skierow aniem  w y 
c h o d ź c a  ludu naszego do P rus zachodnich i Księstw a  
Poznańskiego. Ks. S ychow ski donosi, że Izba  Rolnicza  
na P ru sy  Zachodnie w  Gdańsku obiecała pośredniczyć  
w um ieszczaniu robotników' sezonow ych w  Prusach Z a 
chodnich.

A kordn icy , k tó rz y b y  chcieli p rzyjąć tam że pracę, 
m ogą się zgłaszać w prost do Iz b y  Rolniczej w  Gdańsku.

R r ) z m a i t o ś c i .
Jak. się dow iadujem y, u lepszył p. Z w ierzyń sk i znów  

m ydła  swe, sprow adzając opatentow aną suszarnię oraz 
i przez kartonow e opakow anie, które —  dla uniknięcia  
naśladow nictw  —  patentow o zastrzedz kazał.

Publiczność o d sy łam y do dzisiejszego ogłoszenia  
p. Z w ierzyń sk iego , tusząc, iż m ydło  jego —  ten jedyny  
w y tw ó r  sw ojski —  które pomimo swego krótk iego  ist
nienia w ie lk iego  nabyło  rozgłosu i w e  w szystk ich  do
mach polskich n ieztędnem  się stało, w  obeenem opako
w aniu  tem w iększy  znajdzie pokup.

S p raw ą w ych cd źtw a  Indu polskiego zajmuje się gor- 
w y e k ł biskup przem yski, ks. P e lczar, o d ezw ę dó ducno- 
w ień s iw a  i w ie rn ych  swej dyecezy i, w zy w a ją c  .ich, b y  
w  razie w iadom ości, donosili o w szelkich  objaw ach czci 
religijnej, oddaw anej kró lo w e j Jadw idze wy daw nych czy  
teraźniejszych czasach. • D o w o d y  takie śą konieczne dla 
przyspieszenia procesu beatyfikacyjnego naszej św iąto - 
t i iw c j k ró lo w ej. Chodzi o w yk azan ie , że k ró lo w a -J a 
d w ig a  odbiera ła cześć relig ijną po śmierci, że się modlono

do niej, że w zy w a n o  jej pom ocy i że cześć ta trw a  aż 
dotąd. Przed la ty  rozpoczęto już ten proces b eaty fika
cy jny , lecz poszło to w  zapom nienie i ak ta  oraz kopie 
tych akt zag inęły , pozostało jedynie podanie o dw óch cu
dach za^ przyczyn ą 'kró low ej J a d w ig i. w  r. 1419 dokona
n y m . C M y  nasz naród czcii ją i czci zaw sze jednakow o, 
Li, ebaby jednak, aby nasza święta, przez Kościół zaliczoną  
zcs.aia. do grona naszych P atronek, aby św iat ca ły  uznał 
34 z,a S w ię .ą  Pańską i cześć należną jej oddaw ał.

P ic lęgnark i roślin. „T yg o d n ik  mód i pow ieści" po
daje projekt stw orzen ia now ego zaw odu dla kobiet, rr ia -  
now r  ie. pielęgnowanie roślin doniczkow ych.

Skutkiem  braku znajomości obchodzenia się z reś- 
m arri pckcjow en i, w ie le  rcśiin choruie, karłow acie je , 

m arnieje ku w ie lk iem u strapieni;! ich w łaścic ie lek.
A b y  temu zapobiedz proponuje „T yg o d n ik "  s tw o rze 

nie nowego zaw odu: pielęgnarek roślin
Zadaniem  ich b y ło b y  „przychodzić co pew ien czas do 

obejrzenia i skonstatow ania stanu roślinności i jej zd row ia,
c‘ y ." ' pgredku, czy na balkonie lub w  pokoju, przesadzać, 
o y in a c , s łow em  pielęgnować rośliny system atycznie, 
ctaczac opieką, daw ać w sk azó w k i ich w łaśc ic ie lkom ".

M a  się rozum ieć, że pielęgniarka m usia łaby być fa 
chow o w ykszta łconą. Zakres nauki pow inien rów nież  
obejm ow ać naukę układania rcśiin w  k lom by, w iązan ia  
kw ia tó w , ubierania sto łów , w azo n ó w  itp.

Co robie, aby mieć zieloną pietruszkę zim ą?
Koi zenie pietruszki, z k tó rych  nie ścięto tak zwia

nego serduszka, ustaw ić pionow o w  doniczce, p raw ie  je 
den obok drugiego, przesypując w ilg o tn ym  piaskiem. 
Postaw u; na słońcu, a zazieleni się bardzo szybko.
'̂ M ezn a  przysposobić na zim ę k ilka  lub kilkanaście
lakich doniczek, w staw ić  do sklepu, a potem kolejno w y 
nosić na s ciice. Na ten cci mo żna użyć pietruszkę d ro
bną, z które j nie ma żadnego innego użytku.

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
 >*2;ećncczei:ia“ , organu Z w iązk u  to w a rz y s tw  kob ie -
cyLh o św ia tow ych  na rzeszę niemiecką, w yszed ł 5-go  
grudnia N r. 10.

* Nun,er ten z a w ie ra : Doniesienie Zarządu. —  „O p ła 
tek . -  O rgan izacye nasze. —  Bohaterka. -  K ron ika -  
Inni o nas. -  L is ty  od czy te ln i,zek . -  Z naszych T o -

R o 'm  ; ~  r h k’C tl6 t W ini'ych społeczeństwach. —  
Rozm auosci. —  Co spraw ić do naszych czyteln i' —  K a-

jrc  ! m ran‘ 7 ,  ? d Redakcy '- —  O św iadczen ie. -  Jaszcze picśbeł. —  O stcszcnia

~ ~ ^ ~ ^ 4 T n T IT rrn * iT C T O S O Z IlŁ rLTTT rrTTTTTTTTTTTTTrTTrn

W pieriD5ze śiDięfo Bożego narodzenie
odbędzie się 

o godzinie 3-ciej po południu

w teatrze poisk....
osobne przedstaw ienie dla członków  stow arzyszeń  

zw ią zku  kobiet pracujących

PO z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c h .

m 0 naby ć nióżna ty lko  w  b iurze Z w iązk u  (Ś v
miaicin w ).

, Sltc7 arzyszen ia ińogą członkom  sw yr  
..ła tw ic  kupno b iletów , zakupując w iększą liczbę biletói 
w' sekretaryacie.

P rzeds taw ion ą 'b ęd zie

O b r o n a  C z ę s t o c h o w y .
C eny m iejsc: Loże 1,3.5 m k. -  K rz e s ła '1.25 mk. -  

B iu g ie  piętro 1,05'mk. — 'A m fiteatr 50 fen.'—  G alerya 30 
id-ux.u j. i.iTr»Tn * »~rrr,~r,T7rr■ .. , , , , , . .  t t . i . . . . .. n r r n
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Ś J k E f T .

Z  listu kucharki do narzeczonego.
„K ochany Jasiu! Zataczan i ci k a w a łe k  cielęciny. 

Jest on mały,, ale za to pochodzi z serca kochającej cię 
A nny".

Dom yślność.
—  M ó j p oczc iw y M aćku , pokażcie m i, k tó rę d y  w y jść , 

z" lasu;
—  A  skąd pan wie, że m nie M ac iek  na im ię i że ja  

poczciw y?
D o m yśliłem  się.

—  A  no, to niech się pan dom yśli, k tó rę d y  w y jś ć  
z lasu.

S p ra w y  z w ią z k u  i s to w a rz y s z e ń .
2 0 - ła  ss ry a  k a sy  posadow ej yqz~ 

p o c iy n a  się  z dniem  1 s ty e sn ia  1910. 
S to  d© I s ty czn ia  1910 n ie  zap łac i 

I I  s s ry i z dniem  tym  tra c i p raw o  d©
k a s y .  X .  C ze ch o w s k i,

sekretarz jeneralny.

Od z w i ą z k u .

Znow u rok jeden dobiega do końca; z nim  kończy  
się dla naszych stow arzyszeń  rok obrachunkow y.

Na początku roku urządza każde s tow arzyszen ie  swe  
w alne zebranie, 

które jest przeglądem  pracy i rozw oju  s tow arzyszen ia  
za rok ubiegły.

Szanow ne stow arzyszen ia  w in n y  zaw czasu po
m yśleć o tem , jak b y  urządzić najlepiej w alne zebranie.

Z w ra c a m y  uw agę na to, że (w ed łu g  ustaw  sto w a
rzyszenia § 15) z a p r a s z a j ? . ,  s t o w a r z y s z e n i a  
w s z y s t k i c h  s w y c h  c z ł o n k ó w  o g ł o s z e n i e m  
w  „ G a z e c i e  d l a  K o b i e t "  11 a d w a  t y g o d n i e  
n a p r z ó d.

N a leży  podać porządek obrad.
P rzed  w alnem  zebraniem  winno się odbyć z e b r a 

n i  e- z a r z ą d u ;  na zebraniu  tem  ustanaw ia się dokładny  
porządek cbrad.

P o n iew aż w alne  zebrania w in n y  się ze w zględu  na 
zjazd delegow anych odbyć w  styczniu, przeto w in n y  sto
w arzyszen ia  urządzić zebranie zarządu, któ re  p rzyspo
sobi w alne  zebranie, n a p o c z ą t k u  s t y c z n i  a.

Na początku lutego odbędzie się zjazd delegow anych. 
S to w arzyszen ia  w in n y  dokładnie w yp e łn ić  dla zw iązku  
spraw ozdania , k tó re  rozesłaliśm y już szanow nym  za rzą 
dom. W in n y  w iedzieć , ile s tow arzyszenie liczy  cz ło n 
kó w , ile należy do kasy posagowej, ile do kasy pośm ier
tnej i id. C e l e m  d o k ł a d n e g o  w y p e ł n i e n i a  
s p r a w o z d a ń  r o c z n y c h ,  Z a r z ą d y  w i n n y  p o
p r z e d n i o  u r z ą d z i ć  re w iz y ę  ka rt kw ito w y c h .

Sporządzenie tego spraw ozdania w inno przysposobić  
w alne zebranie ; na m ocy spraw ozdania b ow iem , które na 
w alne zebranie przysposobi sekretarka, kasyerka i b ib lio - 
terka, m ożna ła tw o  w yp e łn ić  fo rm u larz  dla zw iązku .

W a ln e  zebranie w y b ie rze  zarząd  (§ 16,1).
P ra w d a , że w ed ług  ustaw  „ w y b ó r zarządu ńastępuje 

corocznie", a w ięc w y b ie ra  się zarząd  na rok jeden. R a 
d z i m y  j e d n a k ż e  z p ow odów  praktycznych z m i e 
li i ć na w alnem  zebraniu t e n  p a r a g r a f  u s t a w y  
w  t e n  s p o s ó b ,  sby re k  rocznie ustępow ała ty lko  po
ło w a  zarządu. W y b ó r  b ow iem  w szystk ich  now ych  
czło nków  zarządu u trudnia p atro n ow i niezm iernie pracę 
na początku roku.

N a leży  w ięc  na zebraniu zarządu, które się odbędzie 
przed w alnem  zebraniem , staw ić w niosek na w alne  ze
branie, aby rok rocznie ustąpiła ty lko  p o ło w a zarządu, 
w  tym  roku podsekretarka, podbib lio tekarka i podskarb- 
n ic zka ,'W  p rzys z łym  roku reszta zarząd u; i tak  rek  ro 
cznie na przem ian.

Jeżeli w niosek ten na w alnem  zebraniu przejdzie

większością głosów , należy zm ianę tę dołączyć do ustaw  
stow arzyszen ia  jako regulam in.

Jeżćli członek s tow arzyszen ia  chce w alnem u zeb ra 
niu p rzed łożyć jak i n o w y  w  n i o s ę  k, w in ien  w niosek ten 
najpóźniej d w a tygodnie przed w alnem  zebraniem  na pi
śmie w ręc zyć  ks. patronow i (§ 16,2).

Porząd ek obrad  
w alnego zebrania w in ien  się przedstaw ić m niejw ięcej 
następująco:

1) Zagajenie,
2) P o w itan ie  gości,
3) Spraw ozdanie  sekretarki,
4) „ kasyerk i,
5) „ b ib lio tekarki,
6) „ kom isyi rew izy jn e j,
7) Zm iana ustaw y, dotyczącej w yb o ru  zarządu,
8) Ustąpienie p o ło w y  zarządu i w y b ó r now ego za 

rządu,
9) W y b ó r  kom isyi rew izy jn e j na rok p rzysz ły ,

10) W n io ski (2 tygodnie przedtem  piśmiennie p rze
siane na ręce ks. patrona),

11) W nio ski nagłe,
12) W nioski bez uchwał,
12) Zakończenie.
NB . do nr. 6: Jeżeli S to w arzyszen ie  zaniedbało na 

Zeszłorccznem  w alnem  zebraniu w y b ra ć  kom isyę re w i
zy jną (k tó rab y  z re w id o w a ła  stan ka sy ) należy w y b ó r  
kom isyi rew izy jn e j wsunąć w  porządek cbrad m iędzy  
nr. 2 a 3 —  pod nr. 9. w y b ie ra  się kom isye re w izy jn ą  
na rok 1910..

S p r a w o z d a ń  s  K a s y  G łó w n e j .
od 13-go listopada do 13-go grudnia 1909 r.

W Y P Ł A T A  K A S Y  C H O R Y C H .
S t o w - .  p r a c .  p o d  w  e:z w.  M.  B.  N.  P.  w  P o 

z n a n i u :  I artoszak L u d w ik a  10 mk. L y ra  S tan is ław a  
7 mk. Szaf ranek M a ry a  7 m k. Razem  24 mk.

S t o w . p r a c .  f a b r .  p a r a f i i  ś w.  Ł a z a r z a :  
Lem ańska B alb ina 5 m arek. M acie jew ska S tan is ław a  
5 m k. M ac ia szy k  M a ry a  7 mk. M ań czak  W ła d y s ła w a  
7 m k. R azem  24 mk.

S t o w .  p r a c .  f a b r .  p a r a f i i  J e ż y c k i  e j : L it-  
kiew icz  K a tarzy n a  13 m k. P a w la k  E lżb ieta  10 mk. P o - 
źegow ska A nastezya 6 mk. Zandecka M agdalena 6 mk. 
Zugehor L co kadya  13 m k. Razem  48 mk.

S t o w .  p r a c. p r z e  m.  p a r .  a r c h i k a t. w  P o 
z n a n i u :  Jankow ska Jadw iga 6 mk. R azem  6 m k.

S t o w. p r a c .  k o n f .  w  P  o z n a n i u :  C zern iak  
M a ry a  2 mk. G ruszczyńska Helena 3 m k. G rześ ko w ia k  
W ła d y s ła w a  4 mk. Jasiak Agnieszka 7 m k. M a jch ro w ic z  
B ron is ław a 7 m k. M iefschke Helena 4 mk. O w czarczak  
Antonina 3 mk. P rusinow ska Zofią  2 m k. W itk o w s k a  
M a ry a  7. m k. R azem  39 m k.

S t o w .  k a t o I. s ł u ż b y  ż e ń s k i e j  w  P o z n a 
n i u :  P rzy tu ls ka  K a tarzy n a  7 m k. W y lę g a ła  M aryann a  
7 m k. R azem  14 mk.

W Y P Ł A T A  K A S Y  P O S A G O W E J ,
S t o w .  p r a c o w n i c  p o d  w  e z w.  M.  B.  N.  P.  

w  P o z n a n i u :  Adam ska M a ry a  50 m k. Chudzińska
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M a r y a  50 mk. Janko w iak  Apolonia 50 m k. Ś w ie tlik o w -  
ska W e ro n ik a  50 m k. Szafranek W a le n ty n a  30 mk. 
R azem  230 mk.

S t o w .  p r a c .  f a b t  p a r a f i i  J e ż y c k i e j :  C ho j
ka K a tarzyn a 50 mk. Hencka M a ry a n n a  50 mk. K a ta 
rzyńska E lżb ieta  50 m k. Śródecka A niela 50 m k. S p y 
chała Zofia  40 m k. Z ie lińska Antonina 50 m k. R azem  
290 m arek.

S t o w .  p r a c .  k o n f e k c y j n y c h  w  P o z n a 
n i u :  B artosz K azim ie ra  50 m k. S kierska M a ry a  50 mk. 
T ó rz  M a ry a  50 m k. W o jk o w ia k  Anna 50 m k. W ie c zo re k  
W an d a 50 m k. R azem  250 mk.

S t o w .  k a t o l .  s ł u ż b y  ż e ń s k i e j  w  P o z n a 
n i u :  M ich alak  R óża 30 mk. Z ap łacka  L e o ka d y a  30 mk. 
R azem  60 m k.

Z ruchu stowarzyszeń.
Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej.

W  niedzielę dnia 21-go listopada b. r. o db yło  się na 
m ałej sali dom inikańskiej o godz. 4)4 zebranie starszych  
to w a rz y s tw a  kat. s łu żby żeńskiej pod w e z w . M . B. R.

N a zebraniu tem w y g ło s ił nauczyciel szk o ły  z a w o 
dow ej w  W iedn iu , p. K laksbrunn, w y k ła d  o u ła tw io n y m  
i p rak tycznym  sposobie pran ia  i p rasow ania  b ie lizny.

P re legent objaśniał, jak przysposabiać m ączkę do 
prasow ania, a b y  bielizna m iała  połysk i nie p rzylepia ła  
się p rz y  prasow aniu  do żelaza. A b y  zaś stow arzyszo n e  
tem  lepiej m o g ły  zrozum ieć i spam iętać podane im  w s k a 
zó w k i, p rzy g o to w a ł sam bieliznę do prasow ania i p ra 
sow ał. P rz y  p ra n iu ' b ie lizn y  m ożna podług objaśnień  
p. K laksbrunna o być się zupełnie bez m yd ła  i zaoszczę
dzić dużo czasu przez u żyw an ie  proszku „T riu m p h ".

S to w arzyszo n ych  zeb ra ła  się nadspodziew anie w ie lk a  
liczba i z pew nością w szystk ie  odniosły korzyść z tego  
praktycznego i jasnego w y k ła d u .

W niedzielę, dnia 28-go listopada 
o db yło  się na sali dom inikańskiej plenarne zebranie S to 
w arzy sze n ia , połączone z w ieczo rn icą  na cześć Juliusza 
Słow ackiego:

U roczystość rozpoczęto śpiew em  ch ó ro w ym , k tó ry  
w y p a d ł bardzo dobrze o raz deklam acyą, poezem ks. pa
tron Kłos w y g ło s ił w y k ła d  o S ło w ac k im , objaśniając go 
za pomocą św ietlanych  o b razó w .

P o  w y k ła d z ie  n astąp iły  zn ow u  deklam acye: „S m u 
tno m i B o że “ i „T estam ent", a na zakończenie śp iew  
chó ro w y.

O b fity  i p ięknie w y k o n a n y  program  w y w a r ł  g łębo
kie w raże n ie  na sto w arzyszo n e, k tó re  dość licznie  
w z ię ły  udział w  zebraniu.

Stowarzyszenie prac. fabr. parafii Jeżyckiej.
D n ia  5. b. m. o db yło  się zw yc za jn e  zebranie, k tóre  

zag aił ks. patron M a y e r.
P o  przeczytan iu  sp raw ozdan ia  z ostatniego zebrania, 

p rzyję to  cz ło n k ó w  do s to w arzyszen ia  i p rzedstaw iono  
kandydatk i, k tó rych  zg łosiło  się 16.

Ks. patron w y g ło s ił W yk ła d  na tem at: „D laczego  
każda pracow nica pow inna czytać „G azetę  dla K obiet". 
P relegent objaśniał, iż uw ażne czytan ie g aze ty  kształci 
czyte ln iczk i w  o jczys tym  języku , o raz  u ła tw ia  im po
znanie p raw a , k tó re  znać pow inny.

Następnie udzielił ks. patron głosu pannie Lubieńskiej, 
k tó ra  zap o w ied zia ła , iż odtąd przed każdem  zebraniem  
będzie w y g ła s z a ła  k ró tk ie  w y k ła d y  „O  w ie rze " .

W  kom unikatach zarządu ogłosił ks. patron w spólną  
spow iedź i Kom unię św. na dzień 12. grudnia, o raz  o tw a r 
cie patronaży.

P o tem  zab ra ła  glos przew odnicząca, w z y w a ją c  sto
w arzy szo n e  i starsze do oddania książeczek znaczko
w y c h  celem  re w iz y i.

L iczne deklam acye i śp iew  c h ó ro w y  u ro zm a ic iły  
zebranie. N a  zakończen ie odśpiew ano w spóln ie pieśń: 
„W szy s tk ie  nasze dzienne sp ra w y".

Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu.
D nia 6. grudnia odbyło  się w spólne zebranie obu o d 

d z ia łó w , na któ rem  p rzew o d n iczy ł ks. w icepatron  Rosiak.
P an  dr. K a rw o w s k i w y g ło s ił pouczający w y k ła d  na 

tem at: „C h o ro b y  skórne".
P re legent m ó w ił nasam przód o zadaniu skóry  

ludzkiej, tło m a c zy ł różne rodzaje chorób skórnych, o b 
jaśniając sw ój w y k ła d  b arw n em i rysunkam i. N astę
pnie d aw a ł w sk azó w k i, jak  p ielęgnow ać skórę, o raz co 
robić, a b y  się ustrzedz chorób za ra ź liw y c h . W  ty m  celu 
zalecał jak  najw iększą czystość ciała, a w ię c  kąpiele  
i częste m ycie  rąk, zw ła szc za  przed każd ym  jedzeniem , 
ró w n ież  w ie lk ą  ostrożność p rz y  pielęgnow aniu  chorych.

P oezem  nastąpiły  ko m u n ik a ty  zarządu i odpow iedzi 
na skrzynkę zapytań. N a tem  w yczerp an o  porządek  
obrad.

Stowarzyszenie żeńskiej młodz. kupieckiej w Poznaniu,
Z w y c za jn e  zebranie s to w arzyszen ia  odbyło  się dnia

8. grudnia pod p rzew o dn ic tw em  ks. patrona C ze ch o w 
skiego.

S to w arzyszo na , p. O lenderczyk, w y g ło s iła  w y k ła d  
na tem at: „ W  jaki sposób starać się o posadę".

P re leg en tka  podała p rak tyczne sposoby zgłoszeń pi
śm iennych, o raz jak ie są fo rm y  obow iązu jące p rz y  zg ło 
szeniach osobistych.

P o tem  nastąpił drugi w y k ła d  ks. patrona C ze ch o w 
skiego: „O  m atem atyce". P re legent tło m a c zy ł znacze
nie m atem atyk i o raz poszczególne gałęzie tej nauki.

W y k ła d  ten w y g ło s ił ks. prelegent na k ilkakro tn e  ż y 
czenie czło nków  stow arzyszen ia .

W  kom unikatach zarządu w z y w a ła  przew odnicząca, 
ab y starsze o d d a ły  sekretarce książki zn aczko w e do re 
w iz y i, ró w nież, ab y  panie o d d a ły  ks iążki z b ib lio teki.

Pan ie, chcące się bezpłatnie uczyć języ ka  francu
skiego, zechcą się zgłosić do p. M ichalsk ie j (plac B e rn a r
dyński nr. la ).

Z a b a w a  S to w a rzy szen ia  odbędzie się nie 8-go, lecz 
12-go  stycznia.

Walne zebranie odbędzie się dnia 26. stycznia. 
C zło nk in ie , chcące brać udział wr kursach kszta łcących  
patronażu, niechaj się zg łasza ją  do p. M . M ro c z k ie w i-  
czó w n y , ul. R y ce rsk a  nr. 27.

O G Ł O S Z E N I A .

Z E B R A N I E  Z A R Z Ą D U
S to w arzyszen ia  żeńskiej m ło d zieży  kupieckiej odbędzie się

29-go b. m. o godzinie 834
w  b iurze Z w ią zk u  kob. prac. Ś w . M arc in  69 I I .

K A L E N D A R Z  ZEBRAŃ.
( G r u d z i e  ń.)

21-go 1) o  834 na sali paraf. s tow . prac. przem . parafii 
kated r., 2) o 834 stow . kob. prac. w  handlu i konf. 
w  G nieźnie.

| 26-go 1) o 2. na sali dom. stow . prac. fabr. p. w . M B N P .,
2) o 345 na sali dom. stow . kat. s łu żby  żeńskiej.

27-go starsze stow . prac. fabr. par. Jeżyckiej.
(S  t y  c z e ń .)

2-go l )  o 342. s tow . prac. fabr. par. św . Ł a z a rz a , 2) o 2. 
na sali dom. stow . prac. fabr. parafii Jeżyckie j, 3) 
S to w . „Jedność" w  B ydgoszczy , 4) S to w . kob. prac. 
w  Pakości, 5) S to w . kob. prac. w  handl. i kon fekcyi 
w  G nieźnie.

3-go o 834 na sali dom. stow . prac. konf. I I .  oddzia ł.

O O O A T B K .



Dodatek do nr.

Wanda Grot-Bęczkowska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C iąg dalszy).

X V I I .
P o d  p a lą c e m  tc h n ie n ie m  lip c o w e g o  s ło ń c a  p r z y 

ro d a  c a ła  z d a w a ła  się d rz e m a ć . J a k  o k ie m  s ięgnąć , 
ro z e s ła ły  się ła n y  z b ó ż  p ło w y c h , z  k tó ry c h  g o rą c e  
p ro m ie n ie  s ło ń c a  w y c ią g a ły  o s ta tn ią  z ie lo n o ść . 
P rz e c ią ż o n e  z ia rn e m  k ło s y  p o c h y li ły  się k u  z ie m i.  
N a w e t  w ie t r z y k ,  g w a r z ą c y  ra n k ie m  i w ie c z o re m  z 
l is tk a m i g ru s z  s ta ry c h , gęsto  s ie d z ą c y c h  po m ie 
d zach , s k r y ł  się w  g ę s tw in ie . C is z ą  senna d o k o ła . 
N a d  rz e k ą  ty lk o  ch ło d n ie j n ie co .

A n to n i s p o c z y w a ł n a  t r a w ie ,  p o ło ż y w s z y  o bo k  
s k rz y p c e , i p a t r z y ł  na w o d e , k tó ra  sp o ko jn ie  u stóp  
je g o  p ły n ę ła .  Z m ę c z o n y  b y ł  ro z te r k ą  z  sobą sa
m y m . C z u ł ż a l do F lo r k i ,  g n ie w a ł się n a  Ju lę , 
z b r z y d ł  m u  ś w ia t  c a ły . U c ie k ł  w ię c  z d o m u , bo  ta m  
w s z y s tk o  go ir y tu je ,  w s z y s tk o  d ra ż n i. C h o ć b y  i ta  
F lo r k a  p o c z c iw a ...  K r z y k n ie  na n ią  —  m ilc z y .  P o 
w ie  n ie ra z  s ło w o  p r z y k r e ,  k tó re g o  sam  p o te m  ż a 
łu je  —  p o p a trz y  m u  ty lk o  w  o c z y  ża ło ś n ie  i ta k ż e  
m ilc z y .  A lb o  i ta  J u la ! Z  d n iem  k a ż d y m  p ię k n ie 
je .  C a ła  m ło d z ie ż  k a le n ic k a  s za le je  za  n ią , a ona  
się c ie s z y , ja k b y  m ia ła  z cze g o . O c z y w iś c ie  n ie  
o b c h o d z iło b y  go to  ta k  ż y w o ,  g d y b y  n ie  n a rzu c o n e  
o b o w ią z k i o p ie k u n a . A lb o  on teg o  c h c ia ł?  G łu p i 
p o m y s ł od p o c z ą tk u  do ko ń c a , i k w i t a !  C z ło w ie k  
z a w s z e  c z ło w ie k ie m  u ło m n y m  b ę d z ie , g d y  m a  p o 
kusę p rz e d  o c z y m a ; w ię c  c h o c ia ż  d o tą d  c z y n e m  an i 
s ło w e m  żo n ie  się n ie  s p rz e n ie w ie r z y ł ,  to  je d n a k ż e  
m y ś la m i z b y t  czę s to  Ju lę  g o n i. Im  w ię c e j c z u je  się  
n ie z a d o w o lo n y m  z s ieb ie , im  w ię c e j s m u te k  go n ę 
k a , te m  g o rę c e j m u z y k i p o ż ą d a  i tę s k n i do n ie j. A n i 
p osad a s e k re ta rz a , an i p o b y t w  ta k ie j m ie ś c in ie , ja k  
K a le n ic e , an i s z a re , b e z b a rw n e  ż y c ie  n ie  d la  n ieg o , 
bo on p rz e c ie ż  n a w s k ro ś  je s t a r ty s tą  i s z e rs z y c h  
ra m  d la  n ie sp o k o jn eg o  u m y s łu  p o trz e b u je . G d y b y  
c h o c ia ż  B ó g  d z ie ć m i ich  o b d a r z y ł!  Ju ż  się z b liż a  
p rz e c ie  tr z e c ia  ro c z n ic a  ś lubu .

S m u tn e  o c z y  s k ie ro w a ł w  d a l i se rce  m u  się 
r w a ło  p ra g n ie n ie m , tę s k n o tą . W z d y c h a ł  i m a r z y ł  
i n ie  w id z ia ł  w c a le , ż e  w ą z k ą  m ie d z ą , w ś ró d  n ie 
p rz e jrz a n e j fa li ż y ta  z  je d n e j, a  p s z e n ic y  z d ru g ie j 
s tro n y , z b liż a ła  się k u  n ie m u  F lo r k a .  K o s z y c z e k  
n ie w ie lk i  n io s ła  w  rę c e  i n a s u w a ła  na o c z y  b łę k i
tn ą  ch u s tec zkę , bo ją  b la s k  s ło n e c z n y  o ś lep ia ł. M o 
d re  g łó w k i b ła w a tk ó w  i r ó ż o w o - l i l io w e  k ą k o le  w y 
c h y la ły  się c ie k a w ie  z p o m ię d z y  k ło s ó w , a  k o n ik i  
p oln e  s k a k a ły  pod je j s to n am i, d z w o n ią c  je d n o s ta jn ą  
s w o ją  p io sn kę , le c z  ona n ie  w id z ia ła ,  an i s ły s z a ła

te g o . P o  t w a r z y  je j c ie k ły  g ru b e  ł z y .  N ie  p ie r w 
sze to  b y ły ,  o d k ą d  żo n ą  A n tk a  z o s ta ła . S k r y t y ,  
b e z n a d z ie jn y  sm u te k  n u r to w a ł p o w o li, a le  z  k a ż d y m  
d n iem  g łę b ie j, je j d u s zę . Ju ż  w y c h o d z ą c  z a  A n to 
n ieg o . w ie d z ia ła ,  że  n ie  je s t m u  ta k  d ro g ą , ja k  on 
je j i n ie  ś m ia ła  teg o  w y m a g a ć . Z d a w a ło  je j się , iż  
dość d la  n ie j b ę d z ie  s łu ż y ć  m u  w ie rn ie ,  s ta ra ć  się, 
ż e b y  m ia ł w s z y s tk o , ja k  n a le ż y , a  p o te m , p o te m  P a n  
B ó g  d a  d z ie c ią tk o , c h ło p ca  n a  p o c z ą te k , p ó źn ie j 
d z ie w c z y n k ę , i w te n c z a s  A n to ś  b ę d z ie  z a d o w o lo n y ,  
a ona s z c z ę ś liw a . M a tk a  B o s k a  K a le n ic k a  w y s łu 
ch ać je j je d n a k  n ie  chce. I  A n to ś  s m u tn y  d la 
teg o , i w c a le  m u  się n ie d z iw i.  C ó ż  on m a  z a  
uc iech ę  w  d o m u ?  O n a  s ie d z i i s z y je , rz a d k o  k ie d y  
m a  czas  s łó w k o  do n iego  p rz e m ó w ić . I  n ie  śm ie , 
co p ra w d a :  A n to ś  ta k i o p r y s k liw y . W ię c  i od n ie j 
w e s o ło ś ć  u c ie k ła . N ie ś w ia d o m e  s ie b ie , n ie u ję te  w  
s ło w a  u czu c ie  n ie s p ra w ie d liw o ś c i i s p rze czn o śc i ż y 
c io w y c h  z a c z ę ło  k ie łk o w a ć  w  je j d u s zy , g d y  ta k  
s z ła  w ś ró d  sp o ko jn eg o , p ię kn eg o  d n ia  le tn ie g o , z  
o c z y m a  o sch łem i ju ż  z  łe z .  A n to ś  b v ł  b liz k o , w i 
d z ia ła  go le żą c e g o  nad  rz e k ą . N ie  p o w in ie n  spo- 
s trz e d z , że  p ła k a ła .

—  M u s ia ła m  cię s zu k a ć  a ż  tu ta j —  rz e k ła ,  s ta 
ją c  p rz e d  n im  z tw a r z ą  p og o dn ą i ła g o d n y m  u ś m ie 
ch em . —  K u rz a ję c k i p rz y s z e d ł p o w ie d z ie ć , że  o g o 
d z in ie  6-e.i n a c z e ln ik  p rz y je ż d ż a  i k a ż d y  m u si b y ć  
n a m ie js c u .

A n to n i m ru k n ą ł coś pod nosem  n ie c h ę tn ie .
—  Z a  g o d z in ę  ja d ą  z k a n c e la ry i po ró ż n e  s p ra 

w u n k i.  J u la  chce się z a b ra ć , bo je j ta m  czegoś ze  
s k le p ó w  p o trz e b a  —  d o d a ła  F lo r k a  n ie ś m ia ło .

A n to n i p od n ió s ł g ło w ę .
—  K to  je d z ie  z k a n c e la ry i —  s p y ta ł.
—  P e w n o  sam  K u rz a ję c k i —  o d p a r ła .
A n to n i u ło ż y ł się z n ó w  n a t r a w ie .
—  N ie  p o je d z ie  Ju la  —  r z e k ł  k r ó tk o . —  R o 

m a n s ó w  je j się z a c h c ie w a , n ie  s p ra w u n k ó w .
F lo r k a  p rz y s ia d ła  na t r a w ie  i m ilc z ą c , w y ję ła  

z  k o s z y k a  b u te lk ę  m le k a , k o t le t  c ie lę c y  i ch leb  z  m a 
s łe m .

—  P rz y n io s ła m  ci tu  p rz e k ą s k ę , A n to s iu , —  
r z e k ła .  .—  M ó w iłe ś ,  że  na o b iad  n ie  w ró c is z . N a  
ś w ie ż c m  p o w ie trz u  a p e ty t  le p s z y .

S p o jrz a ł na n ią  n iech ętn ie .

—  C z y m  cię o to  p ro s ił?  —  z a w o ła ł .  — - Z a 
w s z e  się lu b isz  z cze m ś n ie p o trz e b n ie  w y r w a ć !  N ie  
b ęd ę  ja d ł!

—  A le  p rz e c ie ż  c a ły  d z ie ń  n ie  m o że s z  obejść  
się b e z  je d z e n ia , A n te c z k u  —  z a c z ę ła  s ło d k o . —  
M a tk a  się m a r tw i,  że  a p e ty tu  n ie  m a s z , i ja  —  do 
d a ła  c isze j.

U ś m ie c h n ą ł się iro n ic z n ie .

—  O w s z e m , w c a le  na b ra k  a p e ty tu  s k a rż y ć  się  
nie m o g ę , a le  p o w ie m  ci s z c z e rz e , że  m i ta k  w s z y 



s tk o  w  dom u z b rz y d ło , że m  n a js z c z ę ś liw s z y , g d y  
z n iego  u c iekn ę .

W ię c  te ż  d la teg o  tu ta j ci o b iad  p rz y n io s ła m  
—  r z e k ła  cicho , t łu m ią c  w e s tc h n ie n ie .

B a !  ty  z a w s z e  chcesz b y ć  n a jle p s zą , n a j
m ą d rz e js z ą , chcesz p o k a z a ć  m ę ż o w i, z  ja k ą  to  a n ie l
ską  c ie rp liw o ś c ią  znosisz jeg o  g ry m a s y , ja k  m u  do 
g ad zas z  i d basz o n ie g o ! —  z a w o ła ł  A n to n i, z r y w a 
ją c  się . —  Z a b ie rz  sob ie sw ó j ob iad , ja  jeść  nie  
b ęd ę .

 ̂ M ilc z ą c , p rz y n ie s io n e  p rz e d m io ty  u ło ż y ła  n ap o - 
W ró t w  k o s z y k u .

G d y  się za s ta n o w is z  —  r z e k ła  sp o ko jn ie  —  
Satn p rz y z n a s z , że  n ie m ia łe ś  s łuszności o d e z w a ć  
się do m n ie  w  ten  sposób. O  ile  p a m ię ta m , s p rz e 
c z k a  w y n ik n ę ła  d z is ia j p o m ię d z y  to b ą  a J u lą  b ez  
żad n eg o  z m o je j s tro n y  u d z ia łu , a  w ię c . . .

N o , ta k , ta k  o c z y w iś c ie !  T y ś  z a w s z e  n ic n ie  
w in n a , tv lk o  inn i z a  c ie b ie  g rz e s z ą  —  z a ś m ia ł się 
d rw ią c o  A n to n i. —  Ju ż ja  te ra z  n ie je d n o  ro z u m ie m !  
C o  p ra w d a , to się w c a le  i Ju li n ie d z iw ię , ż e  c i się 
często  o d b u rk n ie .

—  C o  ta m  o te m  m ó w ić  —  o d p a r ła  F lo rk a , si
ląc  się n a  sp o kó j, lub o  m o cn o  p o b la d ła . —  Ja nie  
n a rz e k a m , an i się n ie  s k a rż ę . D o  Ju li się p r z y w ią 
z a ła m  i sk o ro  się p o d ję ła m  je j m a tk o w a ć , n ie  w o l
no m i na n ic z w a ż a ć , ty lk o  s w o je g o  z o b o w ią z a n ia  
d o p e łn ić . K a ż d y  m o że  są d zić , ja k  u w a ż a .

G ło s  je j d rż a ł i w a rg i,  w n e t się je d n a k  o pano 
w a ła .

. M o ż e  ci choć m le k o  z o s ta w ić ?  —  s p y ta ła . — - 
C ię ż k o  m i b ę d z ie  p e łn ą  fla s z k ę  z p o w ro te m  d ź w i
g ać.

A n to n i s ię g n ą ł do k o s z y k a , w y ją ł  b u te lk ę  i, s ło 
w a  n ie m ó w ią c , do rz e k i w r z u c i ł .  C h c ia ł to  sam o  
i z re s z ta  ob iad u  u c z y n ić , le c z  F lo r k a  z a t r z y m a ła  
go łag o d n ie .

—  S z k o d a  m a rn o w a ć  —  rz e k ła . -—  Id ą c  te ra z  
o ko ło  G w ia ź d z iń s k ie j.  w s ta n ie  i d z ie c io m  o d d am . 
T a m  b ied a , m ięs a  p e w n o  n ie  w id z ie l i  d a w n o .

A n to n i się z a w s ty d z ił .
—  M o g ła ś  o d ra z u  m ó w ić  —  b u rk n ą ł z ły  na sie

b ie . a na n ia  w ię c e j je s z c z e . —  A le  w a m , k o b ie to m ,  
ro zu m  z w y k le  p rz y c h o d z i po n ie w c z a s ie .

—  T o  m o ż e  i p ra w d a !  —  r z e k ła  F lo r k a  z
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b ie lizn ę  ś w ie ż ą  i d o b re j k a w y  u g o tu ję .

O c z y  je j n ie s c h o d z iły  z  t w a r z y  m ę ż a , ta k b y  
ra d a  p rz y tu l ić  się do jeg o  p ie rs i, s p y ta ć , czem u  
m a rk o tn y  i g n ie w a  się n a  n ią . W e s tc h n ę ła  c ic h u 
tk o , sercu  m ilc z e ć  k a z a ła  i b a rd z o  sm u tn a  do d om u  
o d e s z ła .

A n to n i się o d w ró c ił ,  an i s p o jrz a ł na n ią . P o d 
ją ł  s k rz y p c e  i g ra ć  z a c z ą ł.  T ę s k n a  p io se n k a  to w a 
r z y s z y ła  F lo rc e  i w y w o ły w a ła  je s z c z e  o b fits ze  łz y ,  
k tó ry c h  te ra z  n ie  p o tr z e b o w a ła  u k r y w a ć .

I  ta k ie  to  b y ło  je j ż y c ie  p ra w ie  ju ż  od ro k u . 
N ie  s k a r ż y ła  się n ig d y , n a w e t  p rz e d  sobą sam ą  
u s p ra w ie d liw ia ła  m ę ż a  i ż a lu , an i g n ie w u  n ie  c z u ła ,  
ty lk o  s m u te k  g łę b o k i. N ie  p o d e jrz e w a ła , że  A n to n i 
z w r ó c i ł  się z n ó w  do J u li. C z u ła  w s z a k ż e  coś, co 
s ta ło  m ię d z y  n im i i se rc a  ich  ro z d z ie la ło . O c z y 
w iś c ie  n ik t  n ie w in ie n , ty lk o  ona. G d y b y  b y ła  ta k

p ię k n ą , ja k  Ju la . u m ia ła  go z a ją ć , p rz y w ią z a ć  do  
s ie b ie ,., g d y b y  m ia ła  d z ie c i!

Z a ję ta  m y ś la m i, an i w ie d z ia ła ,  k ie d y  d ro g ę  do  
d om u p rz e b y ła .  R u c h  ja k iś  n ie z w y k ły  z w r ó c i ł  je j 
u w a g ę ; b ry c z k a  J u d k o w a  na p o d w ó rz u  s ta ła . C o  
to  je s t?

W e s z ła  s z y b k o , a ż  tu  s ta ry  K a w ę c k i do rą k  
je j się r z u c ił .

—  P a n iu s iu  z ło c is ta , s e rd e c z n a ! —  w o la ł  —  a  
w ita jż e  m i, w it a j !  Z a tę s k n iłe m , i ot m n ie  m a c ie !  
G o d z iło  się te ż  i m o je j d o b ro d z ie jc e  p o d z ię k o w a n ie  
w y n u r z y ć  i rą c z u c h n y  p o c z c iw e  u c a ło w a ć . A  ja k  
d z ie w c z y n a  m o ja  się o d m ie n iła ! fiu , f iu ! 1 T a k a  pan 
na s ta te c zn a  i p o w a g i je j p r z y b y ło .  A  c h w a li sob ie , 
a k o c h a  d o b ro d z ie jk ę  s w o ją .. .  B o  i ja k ż e b y  in a 
c z e j?

T w a r z  F lo r k i  ro z ja ś n iła  się m iły m  u śm ie ch em , 
bo lu b iła  s ta re g o  i ra d a  b y ła ,  że  p rz y je c h a ł.

—  A le  pan p e w n o  g ło d n y  z p o d ró ż y ?  —  rz e 
k ła , w c h o d z ą c  do p o ko ju  i zd e jm u ją c  c h u s tec zkę . —  
C z y  te ż  Ju la  p o m y ś la ła  o te m ?

Z  ła g o d n y m  w y r z u te m  z w r ó c i ła  się do Ju li, 
k tó ra , u z b ro jo n a  w  n o ż y c e  k r a w ie c k ie ,  sukno  ja k ie ś  
k ro iła . D z ie w c z y n a  is to tn ie  z m ie n iła  się b a rd z o .  
W p r a w d z ie  F lo rk a  sporo  u d rę c z e n ia  m ia ła  z  n ią  w  
p ie rw s z y m  ro k u  p o b y tu , a le  u s iło w a n ia  je j u w ie ń 
c z y ły  się s k u tk ie m .

J u la  w c a le  z rę c z n ie  s z y ła  su kn ie  i h a f to w a ła  
p ię k n ie , a  ch o c iaż  za lo tn o ś c i i k o k ie te ry i  d o ty c h c z a s  
p o z b y ć  się n ie  m o g ła , to  je d n a k ż e  p r z y k ła d  F lo r k i ,  
o d m ie n n e  od d a w n ie js z e g o  o to c ze n ie  i o p ie k a  n ie 
u stan n a s p r a w iły  ty le , że  d z ie w c z y n a  b e z w ie d n ie  
le p s z y m  w p ły w o m  u le g ła  i b u d z iło  się w  n ie j u c zu 
c ie w s ty d u , g d y  coś n ie w ła ś c iw e g o  p o p e łn iła . A n 
to n ieg o  n a w e t  od o e w n e g o  iu ż  czasu  z a c z e p ia ć  
p rz e s ta ła . R a z , że  w ie d z ia ła ,  iż  się to  na n ic n ie  
p rz y d a , bo  c h o c iaż  o d g a d y w a ła , że  o b o ję tn ą  m u  n ie  
je s t, n rz e k o n y w a ła  się jed n o cze śn ie , że  A n to n i b ro n i 
się o b o w ią z k a m i d la  ż o n v  i ta rg a ć  ich  d la  n ie j nie  
m y ś li;  p o w tó re , K a le n ic e  to  n ie  W a r s z a w a !

W  m a łe j te j m ie ś c in ie  u ro d a  je j b y ła  p ra w ie  
w y ją tk o w ą ,  rz u c a ła  się w  o c z y  k a ż d e m u , w ię c  ch c i
w a  h o łd ó w  d z ie w c z y n a  n a rz e k a ć  na b ra k  r o z r y 
w e k  i w ie lb ic ie li  n ie  m o g ła .

K u rz a H ^ ^ S ia J p i^ 8 lH ^ S z « n 9 iB l# W lfe ' i^ n s g + ó d k a  
s w e g o  zn o s ił d la  ni ® 1W j Wa # & >  'tki \Ś  Md n W e ls k  i e
od  k u p c a . D o  F l o T E P S z u l S ^ z “pY&Wł e n ie 
n a w iś ć . D o k u c z y ć  je j, p rz e d  A n to n im  ś m ie szn o 
śc ią  o k ry ć  i w  c ień  u s u w a ć , a  s ieb ie  p ie rw s z ą  w  
d om u  o sobą u c z y n ić , b y ło  je j p la n e m , k tó r y  su m ie n 
n ie  p rz e p ro w a d z a ła .

F lo r k a  c h y b a  w s z y s tk ie  łz y  w  c iągu  p ie rw s z e 
go ro k u  p o b y tu  Ju lii w y p ła k a ła .  B o  to  an i ta k , an i 
o w a k  z  u p a rtą  d z ie w c z y n ą  p o ra d z ić  n ie  m o g ła .  
B y w a ły  c h w ile , je ś li z w ła s z c z a  A n to n i, n ie  m o g ąc  
się p o zn ać  n a  p rz e w ro tn o ś c i Ju li, s ta w a ł po je j s tro 
nie, że  F lo rk a  z  ro z p a c z ą  o p u s zc za ła  rę c e  b e z w ła 
d n ie  i z a d a w a ła  sob ie p y ta n ie :  a z a li w y t r w a  w  do 
b ro w o ln ie  w ło ż o n e m  n a s ieb ie  ja rz m ie  ? . Ju la  w r e 
szc ie , c z y  to  z a p a rc ie m  się je j w z ru s z o n a , c z y  d la 
te g o , 'ż e  d o b rz e  je j b y ło  u F lo r k i,  a  m o ż e  te ż  m i
m o w o ln ie  s za cu n ek  d la  n ie j p o w z ią w s z y , c o ra z  ż y -  
c z liw s z e m  z a c z ę ła  p a trz e ć  na n ią  o k ie m . C zę ś c ie j 
ju ż  te ra z  z A n to n im  spór ja k i  w io d ła ,  n iż  z  F lo rk ą .



do k tó re j się czasem  z p ie s zc zo tą  n a w e t  g a rn ę ła  
i n a z y w a ła  —  n ie  b e z  „p.ewnęgę? W y ra c h o w a n ia  —  
m a te c z k ą . C ią g  d a ls z y  n as tą p i)

a

W I G I L I A .

Ś w ie c i g w ia z d k a  n a  la z u rz e .
Ś n ie g  się is k rz v .  ja k  d ia m e n ty .
S to ją  d rz e w a , ja k  s z k ie le ty ,
W  s re b rn e j ro s ie  z a m a rz n ię te j.
N a d s z e d ł w ie c z ó r  ja s n y , c ic h y ,
Z g a s ło  s ło ńce k r w a w e ,  d u ż e ...
W  w ie lk ie  ś w ię to  w ig ili jn e  
Ś w ie c i g w ia z d k a  na la z u rz e .. .

W  o kn ach  d w o ru  ś w ia t ła  p ło n ą ,
R u c h  w  p o k o ja c h , k rz ą ta n in a ,
B a ś k a  z  K a ś k ą , s tó ł w  ja d a ln i  
S ła ć  o b ru sem  ju ż  z a c z y n a .
W p r z ó d  go s ian em  p o trz ą ś n ię to  —
Z a p a c h  m ils z y , n iź li ró ż e  —
W  w ie lk ie  ś w ię to  w ig ili jn e  
Ś w ie c i g w ia z d k a  na la z u rz e .

W  ku ch n i chaos n ie b y w a ły ,
G o s p o d y n i p ra w ie  m d le je .
S z c z u p a k , sand acz, lin  , w s p a n ia ły ,
Ż e  a ż  p a trz ą c  w z r o k  się śm ie je .
R y b y  d z is ia j p ry m  t r z y m a ją  
W  D rzed n ich  p o tra w  z g o d n y m  c h ó rze ,
W  w ie lk ie  ś w ię to  w ig ili jn e  
Ś w ie c i g w ia z d k a  na la z u rz e .

Ju ż  z a s ie d li w o k ó ł sto łu  
S ta rs i, m ło d z i, d z ie c i m a łe ,
I  o p ła tk i d z ie lą  b ia łe .
D ź w ię c z ą  s z c z e re  p o c a łu n k i,
P r z v  s łó w  c ie p ły c h  s ło d k im  w tó r z e . . .
W  w ie lk ie  ś w ię to  w ig ili jn e  
Ś w ie c i g w ia z d k a  na la z u rz e .
I  ta k  b ło g o  m k n ie  ro z m o w a .

N a  śc ież  se rc a  o tw o rz o n o .
U s ta  u śm iech  ro z p ro m ie n ia ,
Z ło ty m  b la s k ie m  o c z y  p ło n ą .
A n ió ł c is z y  i p o ko ju  
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ś w ie c i  g w ia z d k a  na la z u rz e . ~  ^

Ś p ie w  się ro z le g ł pod o k n a m i 
P o  n asze m u , po s ta re m u .
P r z v s z ł i  ch ło D cy  z  k o lę d a m i 
C z e ś ć  D z ie c ią tk u  d ać  Ś w ię te m u .
B r z m i w  p o w ie trz u  s ta ra  n u ta .
D ź w ię c z ą  to n v  w  z g o d o m  c h ó rz e .. .,
W  w ie lk ie  ś w ię to  w ig ili jn e  
Ś w ie c i g w ia z d k a  na la z u rz e .

N a  w ia t r  n a rs k a  c z w ó rk a  d z ia rs k a  
P ę d z a  sanie  do k o ś c io ła .
A  w  k o ś c ió łk u  o ś w ie tlo n y m  
N a  P a s te rk ę  d z w o n e k  w o ła ,

P e łn o  sanek j d o w o z ó w  
P r z y  k o ś c ie ln y m  sto i m u rz e .. .
W  w ie lk ie  ś w ię to  w ig ili jn e
Ś w ie c i g w ia z d k a  n a  la z u rz e .. .  G r-O t«

«

M I L C Z E N I E .
D a r  w y m o w y ,  ch ęć i zd o ln o ś ć  do m ó w ie n ia  s£4 

d a ra m i p rz y r o d z o n y m i c z ło w ie k o w i;  p o trz e b a  m il
c ze n ia , p o w ś c ią g liw o ś ć  W  m o w ie  jes t w y n ik ie m  s to 
s u n k ó w  ż y c io w y c h  i n ie z b ę d n y m  w a ru n k ie m  d o b re 
go  w y c h o w a n ia .

M ó w ić  u c z y  się d z ie c k o  sam o t  s ieb ie  ła tw o  
i p rę d k o , a n a u c z y w s z y  się, m ó w i ch ę tn ie  i d użo , 
często  z a  w ie le .  D o  m ilc z e n ia  t rz e b a  d z ie c i p r z y 
z w y c z a ja ć ,  n ie k ie d y  zm u s za ć , trz e b a  k o n ie c z n ie  w y 
m a g a ć , a b y  u m ia ły  z a c h o w a ć  m ilc z e n ie , g d y  im  m ó 
w ić  n ie  p rz y s to i.

K a ż d e g o  z nas ra z i  d z ie c k o , k tó re  ro z m o w ę  s ta r 
s zy c h  p rz e s z k a d z a  n ie d y s k re tn e m i u w a g a m i, p o 
z w a la  sob ie n a w e t  p rz e c z y ć  s ta rs z y m  i s ło w a  ich  
p rz e d rz e ź n ia ć . T o  są d z ie c i, k tó ry c h  od n a jw c z e ś 
n ie js zy c h  la t  n ie  p rz y z w y c z a jo n o  do m ilc z e n ia .

G a d u ls tw o  i n ie d y s k re c y a  d z ie c i s ta ją  się n ie 
ra z  p o w o d e m  p rz y k re g o  z a k ło p o ta n ia  ro d z ic ó w  lub  
gości, g a d u ls tw o  d z ie c k a  n ie ra z  z d ra d z iło  s ta ra n n ie  
u tr z y m y w a n ą  ta je m n ic ę  ro d z in n ą , w y w o ła ło  n ie 
chęć. s p o ry  i k łó tn ie .

B a c z c ie  z a te m  p iln ie , k o ch a n e  m a tk i,  a b y  d ar  
m o w y , ten  w s p a n ia ły  d a r O p a trz n o ś c i n ie  w y r o d z i ł  
się w  g a d u ls tw o , p lo tk a rs tw o , zg u b n e , n ie szc zęsn e  
w a d y ,  w ła ś c iw e  szc ze g ó ln ie  k o b ie to m . N ie c h  d z ie c i 
u c zą  się m ilc z e ć  w  obecności s ta rs z y c h , n ie  m ie 
s za ć  sie do ich  ro z m ó w , n iech  p o tra fią , choć w  l ic z 
nej g ro m a d z ie  za ją ć  się p ra c ą  w  m ilc z e n iu .

Z n a k o m ity m  k u  tem u  ś ro d k ie m  jes t g ł o ś n e  
c z y t a n i e ,  k tó re  zm u s za  w s z y s tk ic h  o b e cn yc h  do  
m ilc z e n ia  i z a s ta n a w ia n ia  się nad  tre ś c ią  c z y ta n e j  
p o w ie ś c i. Ś m ia ło  p o w ie d z ie ć  m o żn a , że  w  ro d z in ie  
w ś ró d  k tó re j n r z y ją ł  sie z w y c z a j  g ło śn eg o  c z y ta n ia ,  
w s p ó ln e j m o d litw y  i ś p ie w u , n ie  m a  g a d u ls tw a , p lo 
tk a rs tw a , k łó tn i i w s z e lk ic h  g rz e c h ó w  m o w y .

W e  w s z y s tk ic h  k la s z to ra c h  i z a k ła d a c h  w y c h o 
w a w c z y c h ,  m ilc z e n ie  n a le ż y  do p o rz ą d k u  c o d z ie n 
n ego, $ 9 1 n j o b o w i ązkóńgo i r& S K ftta i U ]  w y - u
d ąć 0 §  i eu n A u f  ®W 3o q W  z,i cyn
w ie rz c lfo w n y m , a le  k to  u m ie  g łę b ie j- się z a s ta n a 
w ia ć . n rz y z n a  n ie z a w o d n ie , że  n ie m o ż liw y m  b y łb y  
p o rz ą d e k , ła d  i spokój w  lic z n e m  z e b ra n iu , g d y b y  
n ie  o b o w ią z k o w e  w  p rz e p is a n y m  c za s ie  m ilc z e n ie .

M ilc z e n ie  zm u sza  nas do sk u p io n e j m y ś li, do  
u w a ż n e g o  s łu ch an ia  s łó w  s ta rs z y c h , m ilc z e n ie  d o 
b rz e  z a s to s o w a n e  je s t ja k o b y  ta m ą  o ch ro n n ą  od p o 
w o d z i s łó w  z b y te c z n y c h  i s z k o d liw y c h , je s t ja k o b y  
d r z w ia m i n asze j d u s z y , k tó re m i z a m y k a m y  ją  p rz e d  
n a w a łe m  ro z p ro s z e n ia  i n ie b e z p ie c z e ń s tw  w y n ik a 
ją c y c h  z  g a d u ls tw a . M. G.
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O młynarzu i jego trzech synach.
Stary m łyn arz m ia ł trzech synów . G d y  o w d o w ia ł, 

postanow ił zostać p ie lgrzym em  i obejść w szystkie m iej' 
sca święte, by jeno o  zb aw ien iu  duszy pomyśleć.

Zatem  pew nego dnia zaw o ła ł ich pod starą g ru 
szę, stojącą n a  pagórku  za  m łynem , i tak do nich 
rzecze:

_ — Wszystko, co posiadam , zostaw iam  w a m , m oi 
m ili, m łyn stary i pasiekę. B io rę  tylko  k ij, różaniec  
na drogę i  ziem i szczyptę z poci p ro gu , aby m i ją  
na piersiach po ło żon o , jeśli gclzie zam rę w  'cudzej 
stronie. W y pomyślcie każdy o sw ym  losie, ale jeden 
niech na m łynie pozostanie. T y lk o  przykazu ję w am  
p od  b łogosław ieństw em  ojcow skiem , że bez B o g a ani 
do proga, a bez pracy n ie  będzie kołaczy, że k rz y w 
da ludzka nie bogaci, i jeden grosz, cudzą k rzyw d ą  
nabyty, sto w łasnych z mfeszka w ytrąci. Ż a  dziesięć 
lat, jeżeli B óg  p o zw o li m i doczekać, pow rócę na ten 
p ag ó r pod gruszę, i każdy z w as niech tego dnia  
przybędzie i o doli sw ojej m i opow ie.

_ T o  m ów iąc, uścisnął wszystkich po kolei, k rzyż  na 
każdego czole po ło ży ł i, zatoczyw szy w zro k iem  po  
rod zin n ej zag ro d zie , z m o d litw ą  na ustach w  daleki 
św iat p o w ęd ro w a ł.

N ajs tarszy tedy brat rzecze do m łodszych:
— Ja tam  na starym  m łyn ie klepać biedy n ie m y

ślę. Chleb m yśliw ski sm akow ał m i zaw sze najlepiej, 
w ięc pójdę za łow czego na d w ó r pański.

A  średni b ra t p ow iad a:
— I  ja  n ie myślę być w iecznie m ąką ubielony. 

Ż y w o t pasterski m i najm ilszy, w o lę  być ow czarzem  
u m ożnego pana.

N a jm ło d szy  w  końcu rzecze:
—  A  ja  zostanę w  starym  m łynie, bo m i kąt o j

cowski najm ilszy. T u  tyle znojnego potu  w siąk ło  m o 
ich ro d z ic ó w , tu  sam n a św iat przyszedłem , w ięc i 
kości m oje tutaj chciałbym  położyć.

* *
*

I m inęło  od tego dn ia  la t dziesięć. Gościńcem , z 
dalekiego św iata idzie, podpierając się koszturem  p ie l
g rzym im , zg rzyb ia ły  dziad. . . D z ia d  ó w  szedł 
prosto  na p ag ór, a stanąw szy pod gruszą, ukląk ł i 
ziem ię ro d z in n ą  p ocałow ał, a nie u jrzaw szy  ani sta
rego m łyna, ani żadnego z synów , zap łakał.

Aż oto toczy się gościńcem kolasa pozłocista, w  
piątkę tureckich kon i zaprzężona. Z  kolasy w ys iad ł 
pan w  stro ju  bogatym  i, kazaw szy służbie pozostać  
na gościńcu, sam poszedł na p ag ór pod gruszę, 
g dzie  ze starcem p rz y w ita ł się po  pańsku. A n o  z 
drugie j strony zatętnił hufiec rycerzy. Z bro ice  zap ło 
nęły blaskiem  słonecznym , n ib y  m ig o tliw y  p o żar ja 
kiś, a na czele pancernych, na b ia łym , jak śnieg, b a
chmacie, srebrnem i p o d ko w am i podkutym , jedzie k ró l 
w  złotej koronie. K ró l kazał w o jsku  zatrzym ać się i 
sam tylko  podjechał ku gruszy, a zsiadłszy z konia, 
poklepał starego ojca po  ram ien iu .

Z  trzeciej strony n ik t do nich nie podjechał, jeno 
ścieżką od  daw nego m łyn iska szedł jakiś biedak w  
słom ianym  kapeluszu i  połatanym  kubraku.

P oczą ł tedy opow iadać syn najstarszy:
—  S koro  tylko , ojcze, odeszłeś w  daleką p ie lg rzym 

kę, ja co zaw sze lub iłem  za zw ie rzem  gonić po  la 
sach i ło w ić  ptaki w  sidła, poszedłem do pańskiego  
d w o ru  za łow czego. I d zia ło  m i się dobrze. M iałem  
w puszczy leśniczów kę z kaw ałem  dobrej ro li,  łąka
mi i pasieką. Ano razu  pew nego, idąc przez gęstą 
knieję, widzę ognisko i dokoła ognia siedzących d w u 

nastu zbó jcó w . Pytam : co są za  jedni? Więc on i na
p rzó d  zabić m nie chcieli, a potem  ich p rzyw ó dca do  
m nie rzecze: „ D a ru ję  ci życie, jeżeli przystaniesz do  
nas i wskażesz nam  wejście tajem ne do zam ku i m ie j
sce, gdzie pan tw ó j u k ry w a  sw oje  skarby .”  N ie  było  
ż a rtó w  ze zbójcam i, w ięc myślę: m ają  m nie zabić, toż  
lepiej uniknąć śm ierci. T e jże  nocy pokazałem  oprysz- 
kom  drogę do  sypialnej kom naty pańskiej. Ł o try  za 
m o rd o w a li mego pana i pan ią , jeno d a ro w a li życie 
ich jedynej córce, dziew icy z  przecudną urodą. G d y  
m nie pyta li, gdzie ukryte są skarby, kazałem  szukać 
w  głębi lochó w , m ó w iąc , że sam zostanę p iln ow ać  
panienki, by nie w ym knęła się z zam ku. S koro  po
szli w  dalekie podziem ia, zap aliłem  snop słom y w  ich  
przedsionku i d rz w i żelazne za zbójcam i zaw arłem  na  
w rzeciądze, a dym w yd u s ił całą zgraję . P anna m nie
m ała, żem to ja  życie ocalił i że jestem mścicielem na  
m ordercach ro d z ic ó w , a że i tak była  w  m oich rę 
kach, w ięc została m ą żoną. Z  n ią  stałem się panem  
puszcz i w łośc i, zam ku i skarbó w  nieprzebranych.

Bogacz skończył sw ą opow ieść, a stary ojciec w e
stchną! ciężko i g łęboko, sm utnie g ło w ą  p o k iw a ł i 
w e zw a ł średniego syna, by o p o w ied zia ł p rzyg o d y , 
przez które kró lem  został.

— Gdyście, ojcze, odeszli do miejsc świętych — 
rzecze on k ró l — ja z  u po doban ia  do pasterstwa z o 
stałem u w ie lk iego  pana ow czarzem . Stado w io d ło  m i 
się szczęśliw ie i ro zm n aża ło , jak m ró w k i w  m ro w i
sku. A le  w ybuchła  sroga w o jn a , i m ó j pan, ka zaw 
szy m i ukryć się z  ow cam i w  głuchej puszczy, w y je 
chał na w ojaczkę i g ło w ę  sw o ją  tam  po ło ży ł. Wsie 
były popalone i lu d , ukryw ający się w  lasach, p ó l 1 
sw oich zbożem  nie obsiew ał. Stąd zap an o w a ł g łó d  
straszny, a za garść z ia rn a  płacono garścią srebra. Ja  
tymczasem w  nieprzebytej kniei, pop ija jąc z o w c zar
kam i owcze m leko lu b  rob iąc ow cze sery, siedziałem , 
jak u P ana B oga za piecem.

M iałem  jeszcze ow iec spore stado, gdy wieść g ru 
chnęła, że i k ró l, k tó ry  z m o im  panem  w o jo w a ł, tak
że zg in ą ł, a znękana g łodem  jego d ru żyn a b łaka się 
po puszczy, bez w o d za . W  obaw ie, aby mej k ry jó w 
ki n ie zn a leź li, sam p rzyw d zia w s zy  bogatą bekieszę, 
którą od jakiegoś g łodnego podróżnego za ser ow czy  
dosta-em, w yb ra łem  się szukać ro zb itk ó w . B iedaki ju ż  
tydzień ż y li bigosem  z  w łasnych cholew . Więc gdy  
im  pow iedzia łem  o baranach, pow stała m iędzy n im i 
w ie lka  radość i o b w o łan o  m nie w odzem . W yp ro w a
dziłem  tedy zbłąkanych z puszczy i zabierając po d ro 
dze, co się jeszcze gdzie zabrać dało , p ow ęd ro w ałem  
do ich ziem i.

A  w  tym  ich k ra ju , po śm ierci kró la , k ró lo w a ła  
starsza jego siostra, szpetnej u ro dy  panna, której ża 
den kró lew icz , d la jej b rzyd o ty , pojąć nie chciał. T a  
p rzyję ła  m nie łaskaw ie, jako dobroczyńcę ich w o ja 
kó w , i m ian o w a ła  w  nagrodę m arszałkiem  d w o ru  
królew skiego. M ając  z puszczy z ło to  i srebro, m iałem  

p rzy jac ió ł bez liku . K ró lo w a  p o lu b iła  m o ją postać, 
bo byłem  na baran in ie  okazałe w ytuczony, w ięc m i 
m ałżonkiem  sw o im  być rozkazała . I  tym  sposobem z  
o w czarza  zostałem  królem .

Starzec w estchnął ciężko i głęboko, p o k iw a ł sm ut
nie g ło w ą  i w e zw a ł najm łodszego, aby m u sw oją  
dolę opo w iedzia ł.

— O to  m iły  tatusiu — rzekł biedak — jakeście po
w ę d ro w a li od  nas w  św iat szeroki, w z ią łem  sie zaraz  
do n ap raw y  naszego starego m łyna. P ozb iera łem  
przygotow ane p rzez w as d rzew o , dostałem od  lu d z i  
za m lew o trochę desek, resztę pożyczyłem  lub  doku
piłem  i tak m ozolną pracą w yp o rząd ziłem  m łyn  ca
ły , że g o  ludzie  nie p o zn aw ali. W  p o rząd n y m  m ły



nie w o ła n o  mleć zboże, n iż  g dzie in dzie j, w ięc z w ó z  
z ia rn a  był w ie lk i, i d łu g  p o w o li spłaciłem , i chleba  
m iałem  ju ż  dostatek, a tak nic m i ju ż  do szczęścia 
m ego nie b rak ło , jeno b rak ło  kochanej żo ny w  d o 
m u. Lud zie  sw ata li m i dziew cząt w ie le , ale do ser 
ca p rzyp ad ła  tylko jedna Stachna, sierota z  w io sk i 
p o b lizk ie j. B y ła  to  d ziew ka p racow ita , pobożna i 
skrom na. M ia ła  w ło s , jako len jasny, i oczy m odre, 
jako  n iebo. N ie  jad łem  i n ie spałem , jeno m yślałem  
o niebodze, aż w  końcu poszedłem  zapytać: czy ser
cem m ojem  nie w zg a rd z i?  P rzy ję to  m nie życz liw ie , 
w ięc byłem  u nich cały w ie czó r, szczęśliw y i  w esoły. 
A le  czas było  w racać do dom u. G d y  w yszedłem  z 
ich w io sk i, ze rw a ła  się straszna burza . W icher w y 
ry w a ł d rzew a  w  starym  lesie, od  g ro m ó w  rycza ł św iat 
cały, a n iebo w y la ło  się potopem . A ż  oto  i m łyn  
m ó j zajaśn ia ł k rw a w ą  łun ą p o żaru  od p io ru n a.

G d ym  p rzyb ieg ł, ju ż  go  nie było . S tra sz liw a  p o 
w ó d ź  ze rw a ła  m ost i g ro b lę , a n aza ju trz  ran o  w  
miejscu naszego dom ostw a sterczały ty lko  z bystrego  
nurtu  opalone pale. R ozpacz ogarnęła  m nie tak sro 
ga, że chciałem się utopić w  tej g łębin ie. Jeno gdym  
sp o jrza ł w  topielisko, zd a ło  m i się, tatusiu, żem  się 
tam  spotkał z  g ro źn y m  w zro k iem  w aszym , k tó ry  p rze
kleństw o m ia ł d la  sam obójcy. I  myślę sobie: Jakże
ciężką będzie d la w as ta ch w ila , gdy pow rócic ie  kie
dyś skołatany daleką w ęd ró w k ą  i n ie znajdziecie ani 
strzępa ze strzechy ro d zin n e j, an i naw et g ro b u  sw e
go  d z ie c k a ! Więc zapłakałem  tylko i zaw stydziłem  
się m yśli w łasnych. Z ostaw szy biedny i g o ły , zb u 
d ow ałem  sobie na pagórku  ziem iankę i żyłem  z  ry 
backiego p o ło w u  na w ędy i w ięcicrze. Zacząłem  p o 
tem w ykop yw ać z  ziem i niedopałone pale i b ie rw io 
na, zbierać na m ieliznach uniesione w o d ą  kaw ały  me
g o  d rzew a i ciężko pracow ać na kupno now ych de
sek i zrębiny. A  tak każdy ro k  tw ard ej pracy p rzy 
nosił m i jakiś n o w y  dorobek, i teraz m am  ju ż  do
syć d rzew a , aby z w io sn ą do b u d o w y now ego  m ły
na przystąpić.

Starzec uśm iechnął się radośnie do  syna i drżącą  
kościstą ręką p rzyc isnął silnie do piersi w ytrw a łe g o  
p racow nika.

— T y  jeden będziesz szczęśliw y, boś z  cudzej 
krzyw d y  nie pow stał. Tam tych  p o b łog os ław ić  nie 
m ogę, jeno m o d lić  się będę, aby B ó g  ciężkie w in y  
im  przebaczył.

Słysząc to, k ró l i bogacz, z  uśmiechem rzek li do  
starego:

—  B ło go sław ień stw a waszego nam  nie trzeba, bo  
m am y ju ż  bogactw  nad m iarę. Zachow ajc ie go  dla  
najm łodszego brata , który najw ięcej potrzebuje. P a 
trzą  się tu  na nas nasi rycerze i d w o rzan ie , w ięc n a
w et nie w yp ad a, by człek u bo g i b ło g o s ła w ił nasze 
dostojne g ło w y. M ożem y tylko obdarzyć w as pie
n iędzm i.

P ie lg rzym  zatrząs ł się, usłyszaw szy o w sparciu , 
które z  n iepraw ego  d orob ku  pochodziło . W idząc to  
kró l i bogacz, nie u całow aw szy jego ręki, odjechali 
w  stronę przeciw ną. Syn najm łodszy chciał za p ro 
w ad zić  ojca do ziem ianki, aby go  tam  pokrzepić i 
w yw czesow ać, ale starzec m u rzekł:

— U p ro s iłem  B oga, aby p o z w o lił m i u jrzeć was  
ra z  jeszcze przed śm iercią, tobie pob łogosław ić i tu  
um rzeć. N adeszła ju ż  ostatnia g o d zin a  m ego życia. 
G d y  oczy zam knę, usypiesz m i m og iłę  pod  tą g ru 
szą i zatkniesz k rzyż  z tej gałęzi w ystrugany. T o  
p ow ied ziaw szy , j-az jeszcze syna uścisnął, przeżegnał 
się i na ręku jego zasnął na w ieki. Syn ręce i nog i 
rodzica ucałow ał i w o lę  nieboszczyka spełn ił, a na

za ju trz  rano , p o m o d liw szy  się na św ieżej m ogile , po- 
s^ecii na zw y k ły  p o łó w  rybacki nad rzekę.

A ż  eto  jego w ęda zaczepiła o ccś na dnie w od y. 
P ociągnął z  lekka do g óry  i z  p o d ziw em  u jrza ł na  
haczyku złoty  pierścień. M ły n a rz  n ie zn a ł się na  
klejnotach, ale gdy w ieść rozeszła się daleko o tem  
zd arzen iu , lud zie  sobie p rzyp o m n ie li, że przed pół 
w iekiem  jeden pan, jadąc tu  w  karocy po starym  m o 
ście, za łam ał się i u tonął, a jego sygnetu n ap ró żn o  
szukano. Ż y ł jeszcze syn tego pana w  tycn stro 
nach i na w iadom ość o w y ło w ie n iu  pierścienia zaraz  
p rzyb y ł, a pozn aw szy kle jnot ro d zin n y , ciał zań m ły 
n a rz o w i kiesę złota.

N ie  upłynęło  potem ro ku , a ju ż  w  miejsce d a w 
nego stał m łyn  n o w y , lepiej i g ru n to w n ie j zb u d o w a
ny. W  miejscu lichej daw nej zagaty ub ito  g ro b lę  p o 
tężną z  silnem i staw id łam i. N a  kosz cło uczciw ego  
m łyn arza  ludzie  z n o w u  z w o z ili  zboże z  b liska i  z 
daieka, że aż dw óch  p aro b kó w  m usia ł przyjąć do  
pom ocy. Dostatek zaczął do n iego płynąć przez sze
rokie w ro ta , a w  ślad za n im  przyb yła  m ło da żona  
i szczęście rod zin n e. C o  w ieczó r jeno chodził na 
m ogiłę pod starą gruszę zm ó w ić  pacierz za  duszę o j
ca, którego b ło g os ław ień stw u  w szystko zaw dzięczał.

G d y  raz  w  św ięto, siedząc lia  kam ieniu  przed  
m łynem , trzym a na kolanach d w o je  m ałych dziatek, 
psy zaczęły za  w ro ta m i ujadać. M ły n a rz  w y jrz a ł i 
spostrzegł dw óch w ynędzniałych  d z ia d ó w , łachm anam i 
okrytych, z  których jeden b y ł ślepcem, a d ru g i ku la 
w ym . W patru je się w  nich bacznie i oczom  sw o im  
n iedo w ierza : b y li to  jego bracia rodzen i.

— Skąd tak straszna losu odm iana? — w ypytu je  
ich m łynarz.

A  b rat starszy tak począł opow iadać:
— G d y  o w i zbójcy za m o rd o w a li pana, u  którego  

byłem  łow czym , a ja w  lochu zam ko w ym  dym em  ich 
w ydusiłem , jeden z n ich, któ ry  m ia ł w  ręku pochod
nię, zn a laz ł drug ie  w yjście i życie sw o je  ocalił. O n  
to późn ie j, przyszedłszy p rzebrany za żebraka, w y ja 
w ił  żonie m ojej, że ja  to odkryłem  im  wejście tajem 
ne do  zam ku. T a , zn ien aw id z iw szy  m nie w tedy, 
przez tegoż żebraka u w iad o m iła  o w szystkiem  swych  
braci stryjecznych, a bracia, p rzyb yw szy zb ro jn o , za 
mek o p a n o w ali, kazali m i oczy w y łu p ić  i w yg on ić  z  
zam ku, szczując psami.

A  teraz b ra t średni, k tóry z o w czarza  kró lem  zo 
stał, ją ł m ó w ić  o sw o je j p rzyg o dzie , p rzez k tó rą z 
kró la  w yszedł na dziada ku law ego.

— O to  — p ra w ił — będąc o w czarzem , p rz y w y k ł
szy d w a  razy  do  ro ku  strzydz w szystkie owce i ba- 
rany, myślę sobie, zostaw szy królem , że jeżeli każę 
całemu lu d o w i co p ó l roku strzydz kędziory, to  za  
taką m oc w łosia p rzy jd z ie  jakiś p ro fit do mej kabzy. 
D ale jże  w ięc g o lić  wszystkich, oprócz łysych. T o  też 
jeno łysi n ie szem rali n ic na to , a b ia ło g ło w y  i d zie
w k i tak w ie lk i lam ent podniosły, że zebra ł się ich  
tłum  niesłychany i w ta rg n ą ł na zam ek kró lew ski. T am  
strzepano m i skórę n ie po  lud zku , że aż teraz o ku li 
chodzić muszę, zw ym yślano  m nie, że byłem  o w cza
rzem  i w ypchnięto  za d rz w i, jak  oszusta.

M ły n a rz  w ysłuchał braci i rzecze:
— W zgardziliście przestrogą ojca i lud zką  k rz y w 

dą u rośli, w ięc spadła na w as kara zasłużona. W 
waszem  kalectwie i starości znajdziecie jednak u m nie  
kęs chleba i pod  strzechą p rzytu lisko . I  będziecie 
m o g li codzień pom odlić  się na m og ile  ojca, aby go  
za grobem  przebłagać. Z y g m u n t  G l o g e r .

%



KILKA UWAG O KANARKACH.
K a n a re k  je ts t  je d n y m  z n a jb a rd z ie j u lu b io n y ch  

p ta k ó w  ś p ie w a ją c y c h  w  n a s zy c h  m ie s z k a n ia c h . N ie  
w s z y s c y  je d n a k  u m ie ją  się z n im  n a le ż y c ie  o b c h o d zić

P ta k i p rz e d w c z e ś n ie  g in ą  po n a jw ię k s z e j części 
p rz e z  z łe  p o ż y w ie n ie  i n ie p ra k ty c z n e  o b ch o d zen ie  
się . K a n a rk i sz la ch e tn e  od w y le g n ię c ia  w in n y  b y ć  
ju ż  d e lik a tn ie  c h o w a n e  t z e o a k ie m  w io s e n n y m , k a n a 
re m , o w s ik ie m , s iw y m  m a k ie m , b is z k o p ta m i lub  ja j 
k ie m  —  a ró w n ie ż  i o w o c a m i, ja k  ja b łk o , g ru s z k a , 
s a ła tk a , o k rz e c  ("traw a) i t. d .;  ty lk o  te  w y m ie n io n e  
n asio na i z ie le n in a  sa p rzep isa n e  d la  u trz y m a n ia  w  
n a jz d ro w s z y m  s tan ie  k a n a rk ó w , k to  c ze m  in n em  
chce k a rm ić , sam  s k ró c ą  ż y c ie  p ta k o w i;  s k le p o w e  
m ie s z a n k i, z ło ż o n e  z n a jg o rs z y c h  o d p a d k ó w  i śm iec i 
—  nie d a d zą  o d p o w ie d n ie j m a te r y i  i s k ła d n ik ó w  
k r w i ;  w s k u te k  teg o  z łe g o  p o ż y w ie n ia  k a n a rk i ca łe  
ż y c e i p ie rz a  sie, c h o ru ją , n ie ś o ie w a ja  i z a m ie ra ją .

K a ż d y  z d r o w y  p ta k  m a  d u że  s z k lą c e  o c z y , jeg o  
p ió ra  le ż a  na c a ły m  k a rp u s ie  g ła d k o , k a ż d y  jeg o  
ru ch  jes t s z y b k i i s p rę ż y s ty , ś p ie w  jeg o  p e łn y  i 
d ź w ię c z n y ;  w z ią w s z y  do rę k i d la  z b a d a n ia  z d ro 
w e g o  p ta k a  i ro z d m u c h a w s z y  jeg o  p ió ra  na b rzu c h u  
i p ie rs ia c h , z o b a c z y m y  p ie rs i o k rą g łe  (o e łn e ), b rz u c h  
n ieco  w k lę ś n ię ty , le c z  w y g lą d  c a ły  m ię s is ty ;  c h o ry  
P tak  p rz e d s ta w ia  sie z u p e łn ie  in a c z e j, je s t le n iw y ,  
n ap u s zo n y , s ied z i s k u lo n y , g ło w ę  k ła d z ie  pod s k r z y 
d ło  i c ię ż k o  o d d y c h a , p ie rs i jeg o  sa w y s c h n ię te ,  
b rzu ch  c z a rn y , lub  z ie lo n y  a lb o  n a p u c h n ię ty .

C z y s to ś ć  ta k  z d ro w iu  lu d z k ie m u , ja k o  te ż  i p ta 
k o w i je s t n ie zb e d n ie  p o trze b n a , czy s to ś ć  w  k la tc e  
u trz y m u je  k a n a rk a  20 la t ;  do c zy s to ś c i z a lic z y ć  t r z e 
ba czy s to ś ć  b a n c ik ó w , b a d a ia c  co k i lk a  d n i, c z v  się  
p a s o ż y ty  n ie  ro z g o ś c iły . K la tk a  p o w in n a  b y ć  25 cm  
d łu g a . 18 cm  s z e ro k a , a  22 cm  w y s o k a , a b y  k a n a re k  
m ó g ł w y g o d n ie  s k a k a ć  i n ie  ła m a ł sobie p ió r w  
s k rz y d e łk a c h  i o g o n ku . W  k la tk a c h  m a ły c h , c ia 
sn ych , szc ze g ó ln ie j o k rą g ły c h , k a n a re k , w s k u te k  
b ra k u  ru ch u , b a rd z o  p rę d k o  zap as a  sie i p rz e s ta je  
ś p ie w a ć ; m o ż e  b y ć  w p r a w d z ie  z d ró w , le c z  c ię ż k i 
i le n iw y , bo w  ta k ie rn  w ię z ie n iu  o g a rn ia  go a p a ty a  
i t ra c i ż y w o ś ć  ru c h ó w .

K la tk ę  u s ta w ia ć  trz e b a  z n a jw ię k s z a  u w a g ą ; n i
g d y  n ie m o ż n a  je j p o m ie s zc za ć  p rz e c iw  p rz e c ią g o w i,  
n ig d y  nad  d rz w ia m i an i nad  o kn em , le c z  n a p rz e c iw  
o kn a , a b y  p r z v  o tw ie ra n iu  d r z w i żad en  p o w ie w  nie  
d o c h o d z ił. W s k u te k  p rz e c ią g u  k a n a rk i u le g a ja  p a
r a liż o w i,  za ś  z  p rz e s tra c h u  ch o ro b o m  k o n w u ls y j-  
n y m . K la tk i n ie z a w ie s z a  sie te ż  w y ż e j  nad g ło w ę

n am  z b y w a , z  u p rz e jm o ś c ią  i h o jn ością , a w  pożyciu  
s ą s ie d zk im  e h o w ą ć  n ie w y m u s z o n ą  s w o b o d ę , szcze
ro ść , o tw a rto ś ć , g o to w o ś ć  do p o s łu g  i p ośw ięceń , 
lub  w  p o trz e b ie  d ło ń  w y c ią g n ię tą  d la  u d z ie le n ia  po
m o c y . T a k ie  ty lk o  stosunki c z y n ią  p o ż y c ie  sąsiedz
k ie  p r a w d z iw ą  ro z k o s z ą , w y tc h n ie n ie m  i pociecha  
w ś ró d  tw a rd e j k o le i co d z ie n n y c h  o b o w ią z k ó w , ^  
szers.zem  zaś  zn a c ze n iu  s taną się p o d s ta w ą  jedności 
i so lid arn o śc i n a ro d o w e j. S ąs iad a  b ra te m  n a z y w a li  
o jc o w ie  nasi, bo te ż  b liz k ie , z a ż y łe  s ą s ie d z tw a  tw o 
r z y ły  n ię ja k o  w ie lk ą  ro d z in ę , o bcą p o m ię d z y  soba 
w s z e lk im  in try g o m , p lo tk o m  i n iesn asko m , o gościu  
zaś m ó w io n o : „gość w  dom  —  B ó g  w  d o m 11. —  G o 
ścinność s ta ro p o ls k a  z a s a d za  się n ie ty lk o  na n a k a r
m ien iu  i n ap o jen iu  o d w ie d z a ją c y c h , a le  ta k ż e  na 
u p rz y je m n ie n iu  im  p o b y tu  w  n a s z y m  d o m u , na do
s ta rc ze n iu  o d p o w ie d n ie j r o z r y w k i ,  o d g a d y w a n iu  ich  
n a w y k n ie ń  i u p o d o b ań . U m ie ję tn o ś ć  z a b a w ie n ia  to 
w a r z y s tw a  n ie  k a ż d e m u  jes t dan ą, a  p rz e c ie ż  jes t 
o na do p e w n e g o  sto p n ia  w a ru n k ie m  gościnności 
i rz a d k o  g o ś c in n y m  n a z y w a m ^  d om , w  k tó r y m  się 
n u d z im y . U t r z y m y w a n ie  c ią g łe j. n ie u s ta ;ace j ro z 
m o w y  b y w a  tru d n e m  n ie k ie d y , z w ła s z c z a  g d y  to 
w a r z y s tw o  je s t dość lic z n e , g d v  je  s k ła d a ją  o so b y  
sobie obce, ró żn e g o  w ie k u , ró żn eg o  w y k s z ta łc e n ia  
i ró ż n y c h  w y m a g a ń ;  ro z m o w a  w  ta k im  ra z ie  u r y w a  
sie co c h w ila  i' n as ta je  n ie m iła  c isza , a lb o  t o w a r z y 
s tw o  ro z d z ie la  sie na osobne k ó łk a  i n a ry , k tó re  soba  
ty lk o  z a je te  i z  soba sie b a w ią c , g in ą  n ie ja k o  d la  
o g ó łu , w ś ró d  czeg o  n ie jed n i b y w a ia  o p u szczen i i po
m in ię c i. W  s z c zu p le js ze m , a z w ła s z c z a  w  lep ie j 
pod w y ż e j  w z m ia n k o w a n e m i w z g lę d a m i zg ad za ia .- 
cem  sie g ro n ie  o ż y w io n a  ro z m o w a , d y s n u ta , ż w a w a  
z a m ia n a  m y ś li i w y r a z ó w ,  w sp ó ln e  u w a y i i s p o s trze 
ż e n ia  sa z a n e w n e  n a io rz y ie m n ie js z a  z a b a w a  —  w e  
w ie lu  w s z e la k o  ra za c h  p o żą d a n e m  i m iłe m  jes t po
łą c z e n ie  sie to w a r z y s tw a  o rz v  iecU ei, w s o ó ln e j z a 
b a w ie . w  k tó re jb y  w s z y s c y  b ra ć  u d z ia ł lub  p rz y n a !-  
m n ie i w id o k ie m  je j r o z r y w a ć  sie m o g li. D o p ro w a 
d z ić  do teg o  z d o ła  je d y n ie  n e w n a  oeh oczość i u m ie 
ję tn o ś ć  g o s p o d a rs tw a , a g łó w n ie  g o s p o d yn i dom u  
w  p rz y jm o w a n iu  i z a b a w ia n iu  "o śc i.

W y m ie n i l iś m y  w v ż e j  w y r a z  h o j n o ś ć ,  a to  
nam  p rz y p o m in a , że  i ta  cn o ta  n a le ż a ła  do w ła ś c i
w o ś c i naszeg o  n a ro d u . Z  n aś la d o w a n ie m , je i p rz e 
c ie ż  n a le ż y  b v ć  n ie z m ie rn ie  o s tro ż n y m , a b y  n ie  
p rz e k ro c z y ć  g ra n ic y  i n ie za m ie n ić  je i w  ro z rz u 
tność, b ed aca  nasza  w a d a  z p rze s z ło ś c i i te r a z .  H o j
ność. w  d o b re m  zn acze n iu  —  to  n ie s z c z ę d z e n ie  g ro 
sza  na w s z y s tk o , co d o h re  i «'7, ' \ ' '1i e tn e . co w y ż s z e

,9Wtałetebstr,ukcvi! isfdv> jrP& H pzasf^iM ffi# ' m  u 
m ocy, musi p rzedw cześnie  pożegnać się ze św iatem .

0

trą"‘P rz y k ła d e m  n ie w ia s t  s ta ro n o tsk ieh  —  s k ła 
d an ie  na o łta rz u  o jc z v z n v  i p o trz e b  n a ro d o w y c h  
o sta tn ieg o  k ’ e in o tu . D o b rz e  p o 5” +a h o jn ość —  to  
ro z s z e rz o n a  i w vżs z .a  d o b ro c zy n n o ś ć , to  p e w n a  s z la 
ch etn a  w s p a n ia ło ś ć  i w y n io s ło ś ć  d u s z y .

G ościnność i ob ow iązk i sąsied zk ie
ta k  są zn an e  w  n a ro d z ie  n a s z y m , iż  z a t r z y m y w a ć  
się nad  n iem i d łu g o  b y ło b y  z b y te c z n e m  —  i tu ta j 
je d n a k  od d a w n y c h  P o le k  $ d e le  sję n a u c z y ć  m o ż e 
m y .  P o jm o w a ły  one p o w in n o ś c i s w e  w  ty m  w z g lę 
d z ie  jasno  i w e  w ła ś c iw e m  z n a c ze n iu , u m ia ły  p o łą 
c z y ć  se rd ec zn o ść , a  z w ła s z c z a  p ro s to tę , na k tó re j

W y d a r ł  jeden wilkowi ow ce z gard ła  prawie. 
Która k iedy zaś sobie sam rzezał ku straw ie , 
O w ca  rzek ła :  „Forem ne figle ze m na stroisz,
W ilkow iś mię wziął, a sam za wilka mi sto isz11.

ra n
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Zacnemu i Czcigodnemu Ks. P ro f. K o w a ls k ie m u
‘a prace i trud podjęty w czasie rekek-kevi. składamy ♦

; ',fcno „Bó* zapiać!“ i
Stow arzyszen ie  Panien R óżańcow ych ♦

L  w  T rz e m e s z n ie . 4

I0 1 D O Ś Ć !
Telefon 238. nomość!

K r e m  j a p o ń s k i  b a n z a j
w yłączn ą  sprzedaż na Księstwu i Prusy

KREM A B A 1 I D
Gm o g ó rk o w y  

la o g ó rk o w a  
• Ir  b ia ły  i ró ż o w y  
'd ło  o g ó rk o w e
również wielki wybór 
kułów toaletowych.

poieca hurtownie i detalicznie

W yroby M a l in o w s k ie g o
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie aia swei 
dobroci ogolne u zn a n ie

J.Czepczyński,
Id detaliczay St. Rynek 8. Składy hartowne Południowa 3

w wyższej szkole

Zofii Szjumao
w  Poznaniu

przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19.
r o z p o c z y n a j ą  s ię

4 -g e  s t f e z n i a H
mmi

B iu ro  w s k a z y w a n ia  p r a c y
j t  

nm oit

dolne ekspedyentkiu.,,.. 
nłodsze ekspedyentkij ’

znającą się na praniu, pragnącą 
lAiIw l " u i i j l l y  się wyuczyć kucharstwa na wsi.

“V Ś7\ O f f i e r s 3 s i

!
Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

Najtańsze źródło zakupu
fpa mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe |

w w i e l k i m  wy b o r z e .
Specyalność: Krem na piegi.

Znaczki rabatowe. Telefon 367. |
W w w w w w w w e w w w i

■ W i e l f e a ,

sprzedaż gwiazdkowa!!
m a t e r y a ł y  n a  s u k n i e ,  h a l k i ,  c h u s t k i ,  d e r k i ,  d y w a n y ,  

c h o d n i k i ,  f i r a n k i ,  b i e l i z n ę ,  f a r t u c h y ,  t r y k o t a ż e ,  s t o ł o w i z n ę
po nizkich cenach poleca w wielkim wyborze

F. Mroczkiewicz,
skład bławatów  

i fabryka bielizny.

Poznań,

Stary Rynek 59.
Załóż. 1880.

poleca 
n a jle p s ze

Poznan, ul. Bismarka 7.
przystanek kolei elektrycznej.

pod długoletnią 
gwarancyą.

W arsztat reparacyi. -■■rr-;.-=rr,

J. PO PŁAW SKI,
D aszyny do szycia

ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN.
Przybory do ośw ietlan ia , petrol., gazu i okowity.

Biuro mskazyirania pracy

przy Związku Kobiet prac.
św. Rfflarcin 69, II. piętro

poszukuje od 1. 1. 1910

K uchm istrzynią doskonale gotującą na 
wieś, znająca się na prasowaniu, na 
300 marek rocznie.

2  pokojow e na wieś na 150 mk. rocznie. 
Iz ie w c z y n ę  do pralni na wieś na 150 m k.r. 
B ziew czyn ę do oprzętu na probostwo. 
K ucharkę na probostwo.

te s i te i* '
O Ś Ó h ę  z dobrem rr Tryetio^amom-;TłbeZnanfi 

z gospodarstwem domowem i wiejskiem, 
do wyręczenia pani domu na wieś, na 
500  m arek rocznie.

Zgłoszenia: B iu r o  Z w ią z k u , Św. M a rc in  6 9 . I I .

Hiirłowiijf handel win i winiarnia
S ł -  P i e t k i e w i c z

P oznań, u lica W ilhelm ow ska 21
  Telefon 185.  -------

I II, O H M  l i i .  Im, irii, na pi
Zam iejscowe zlecenia

^^ykM m jeM ^^^m m h^^w ^^iM jkT Ó tszym sezasie.

Wszelkie prace
w  z a k r e s  b ie l iz n y  w c h o 
d z ą c e , a zwłaszcza c a łk o 
w ite  w y p ra w y  i w y k o n a 
n ie  m a sz y n o w y c h  d z iu 
r e k  uskutecznia spiesznie

Kozyrowska,
Poznań. W. Garbary 22, I p.

GWIAZDKOWE:
szk lanki,
k ieliszk i,

i sa m *  d O fik a w y , 
7c>!v,:j?cistoło.we, 

garn. do m ycia, 
lam py,
sprzęty  kuch.

kupuje się dobrze i tanio 
w firmie

,0.
Poznań, ul. Zamkowa 4.

Znaczki rabatowe.

Biuro w sk a z y w a n ia  p ra cy  
p rz y  Zw iązku Kobiet p rac.

Poznań, św. Marcin 69, II.
poszukuje od 1 stycznia 1910

kucharki
na małe miasto

na 15—18 m k. miesięcznie.



Szanownej Publiczności najuprzejmiej donoszę, iż

rzetelne, czysto-rdzenne, twarde, 
giętkie, nie kruszące się, przesuszane | 

w suszarni opatentowanej
I odtąd w k a r to n o w e m  opakowaniu — jia ten tow j®  j
z a s t r z e ż e n ie m  — wysyłać rozpocząłem i jest one | 

| wszędzie .w odnośnych handlach do nabycia,

P. Zwierzyński, Gniezno.

Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet".

! H .  D Y C H T O W I C Z
BilliilUUl, piUUlU,

Poznań, Stary Rynek 5 3 /5 4
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

poleca najtaniej: materje wełniane, jedwabie, aksamity, 
welwety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
płótna, szyrtyngri, walizy, ialety, dreliszki na spodki, 
oraz wszelką gotową bieliznę i k o m p le tn e  w yprawy.

Biuro w s k a z y w a n ia  pracy

Poznań, św. Marcin 69,11.
poleca

panienkę
do k r a w i e e c z y s n y

od 1. 1. 10 lub wcześniej.

Dla Waszyeh Córek!!
Każdemu Rodzicowi, które

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

czyli
Co powinnam wiedzieć  o s łużbie  

i na s ł u ż b i e ?
Poradnik dia Służących.

Cena egz. w oprawie płócien
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmuje .

Eksped. „Robotnika64.
Adres: (R o b o tn ik  — P o

znań — Posen O. 1.

lajw ięfeszy
handel mąki i zboża

połączony

z handlem tow arów  korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

0®” Kupuję TSfl
każdego czasu i każda ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty 
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a r a n tu ję  z a  m ą k ę  z n a j le p s z e g o  d o 
b o ro w eg o  i  zd r o w eg o  z b o ż a .

G. R  IT T  E R , Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

= = = = =  T e le fo n  02 . = = = = =
E0

wsbzywania praoy 
przy Związku Kobiet prac.

św. Marcin 69, II.
poleca

© s©  ffeii
z dobremi rekomendaeyami d o  
d z i e c i  lub do wykonywania 
r e p e r a c y i  tylko do Poznania.

Dwie w ażsie  k s ią ż k i  d l a ' t y c h ,  k t ó r z y  
c h c ą  s ię  n a u c z y ć  po n ie m ie c k u .

1) P o la l i  uczący się po niemiecku. Praktyczny przewo
dnik, który podaje wskazówki, rozmowy i nauki, aby w krót
kim czasie można czytać, rozumieć i mówić po niemiecku. 
Opracował Józef Chociszewski. 191 str. 'C ena już z oprawą 
1 mk., z przesyłką franko 1,10 mk.

2) S ło w n iczek  polsko-niemiecki i niemiecko-polski naj- 
używańszych wyrazów. Ułożył Józef Chociszewski. 2 tomy 
w jednym oprawne 512 str. O m a 1,60 mk., z przes. 1,80 mk.

Za pomocą dwóch tych książek można się wkrótce nau
czyć rozumieć i mówić po niemiecku. Wielu rodaków w Niem
czech wyrażają podziękowanie z ułożenia dwóch tych dziełek, 
gdyż wkrótce mogli po niemiecku rozmawiać. Za 2,90 mk. 
przesyłają się te dwie książki franko i w dodatku 20 ładnych 
pocztówek. Książki powyższe za oznaczoną cenę przesyła 
się franko. Sprzedającym z drugiej ręki rabat. Zamówienia 
pod adresem: J .  C h o ciszew sk i, G n iczno -G iicscn .

Kartki dla zam ówień „Gazety dla Kobiei“ na poczcie:

Bestellschein.

E ndunterzeichnete... . bestellt h ierm it beim  Kaiserl.

Posta die

Bestellschein.

E ndunterzeichnete__  bestelit h ierm it beim  Kaiserl.

Posta...................._....................... ......  die

„ G a z e ta  dla Kobiet**

fiir das I. V ierteljahr 1910.

„ G a z e ta  d la  KobScf**

fur das I. V ierteljahr 1910.

B etrag  von _ Mk. ' ........  Pf. erhalten.

........ , den ...............................- 1909.

B etrag  von __  M k.............  Pf. erhalten,

..................................... , den ............................. . 1909.

Posta ......— P o s ta ......................................

Zs, redakcyą odpowiedzialna Zof i a  J a c h i m o w i c zó w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna An i e l a  Wol ska  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojoiecha G. m. b. H. w Poznaniu.


